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POWSZECHNA.

TOM JEDENASTY

Homo su m , kumami n il a me alienum  esse puto.
T e r e n c y j u s z .

Człow iekiem  jes tem , a w szystko cokolw iek ludzkość 
obchodzi, nie powinno mi być obojętnem .

WARSZAWA.
Nakład, druk i własność S. Orgelbranda, Księgarza i Typografa.
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V

Wolno drukować z warunkiem zfożenia w Komitecie Cenzury^ 
po wydrukowaniu,, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w Warszawie dnia 27 Września (9 Października) 1862 roku.
Cenzor, Radca Kollegijalny, S ta n is ła w sk i.
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G.
GlliZOi (Franciszek piotr Wilhelm), członek instytutu, ostatni prezes 

rady ministrów lipcowej monarchii, urodzony w Nimes z mieszczańskiej 
protestanckiej familii, byi synem Franciszka Andrzeja Guizot, odznacza
jącego sie adwokata, który za czasów rewolucyi w 1794 roku poniósł 
swą głowę na rusztowanie. Pozostała po nim wdowa z dwoma mało
letnimi synami udała się do Genewy, gdzie Franciszek oddany do szkół, 
pilnie przykładał się do nauk i cztery lata mu wystarczało na naucze
nie się języków: łacińskiego, greckiego, niemieckiego, angielskiego i wło
skiego. W 1803 roku rozpoczął kursa filozofii, poczem udał się do Pa
ryża dla słuehania prawa. Tutaj poznawszy się z Stapfer’em, byłym mi
nistrem szwajcarskim w Paryżu, za jego namową wziął się do study- 
jów nad literaturą niemiecką i filozofiją Kanta, przyczem zajmował się 
wychowaniem synów Stapfer’a i wypracował ogłoszony drukiem w 1809 
roku Dktionnaire des Synonym es. Zamiłowany w literaturze, Guizot za
wiązał stosunki z ludźmi pióra, którzy zwykle zbierali się w salonie Suard’a 
i w tym czasie wydał pierwszy tom dzieła: Les vies des poetes franęais, 
pr/.etłómaczył Gibbon’a, jak niemniej ISEspayne en 1808  Rehfus’a; oprócz 
tego brał udział w piśmiennictwie peryjodycznem, umieścił kilka arty
kułów w Hint/raphie unuierselle MiehamPa, a nadto gromadził materyjały do 
wielkiego dzieła, jakiem być miały początkowe dzieje chrześcijaństwa. 
Liczne te jednak zajęcia literackie nie odsunęły go od świata i rad uczę
szczał na posie<lzenia; na których zbierały się różne znakomitości, powiększej 
części nieprzyjazne panującemu we Francy i porządkowi rzeczy. W  1819 
roku zaślubił pannę de Meulan, o wiele starszą od siebie, która też wiel
ki aż do śmierci wywierała wpływ na męża. W  tym też roku wykła
dając na próbę czas jakiś historyję tegoczesną w  uniwersytecie, otrzy
mał katedrę tegoż przedmiotu, a przy otwarciu kursów zauważano, że 
młody professor nie wspomniał nawet o cesarzu, jak to wówczas było 
we zwyczaju. Utrzymują przecież, iż pominięcie należnych względów 
naczelnikowi państwa nie pochodziło ztąd, iż Guizot żył w kole n ie-  
przyiaznem cesarstwu, lecz z filozoficznego jego na świat poglądu. Zre
sztą aż dotąd nie mięszał się zupełnie do polityki, choć pomiędzy ro
kiem 1811 a 1812 był bliskim wzięcia w  niej udziału. Pani Remusat, 
m-jąca wpływy w sferach rządowych, starała się o mianowanie go radcą 
stanu. Dla wypróbowania młodego kandydata, książę de Bassano polecił 
mu wymotywowanie wniosków, co do zamiany niewolników zAngliją; próba
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2 Gnizot

ta jednak niekorzystnie dla Guizofa wypadła, gdyż, jak się zdaje, roz
minął się z zamiarami rządu, a ztąd i stanowiska, na które był przed
stawionym, otrzymać nie mógł. Powrócił więe do spokojnych swych nau
kowych i literackich zajęć; lecz w' roku 1814, gdy zatrzęsła się ziemia 
francuzka pod najazaem koalicyi i gdy Paryż już  został zagrożony, opu
ścił swe obowiązki i udał się do Nimes, w celu odwiedzenia matki, nie 
mięszając się ani do knowań rojalistów, ani też stając w obronie przy
gnębionej ojczyzny. Obojętność ta z dobrej ocenioną została strony przez 
rząd restauracyi i dla tego Guizot, zaraz po objęciu teki przez księ
dza de Montesąuiou, mianowany został sekretarzem generalnym mini
sterstwa spraw wewnętrznych, a następnie cenzorem. W czasie stu dni 
opuścił te obowiązki i przez rojalistów wysłany został do Gandawy, ce
lem objaśnienia Ludwika XVIII o prawdziwem położeniu rzeczy. Klęska 
Francuzów pod Waterloo otworzyła mu wrota do ojczyzny: powróci! ra
zem z królem i otrzymał urząd sekretarza generalnego w ministerstwie 
sprawiedliwości. Nie mogąc się jednak pogodzić z ówczesnymi ultra-ro- 
jalistowskimi ministrami, wystąpił z gabinetu i w zamian mianowany 
został referendarzem rady stanu. W  tym cz: aie ukazały się pierwsze je 
go broszury polityczne: D u goucernemeni representatif et tle Petat actuel 
ae la France i Essai su r  Pinstm ction pubtiąue, a służąc wiernie Bourbonom 
i należąc do stronnictwa, które rozpoczęło walkę z ultra-rojalistami, za
robił na miano doktrynera, za jakiego bez żadnego sporu aż dotąd jest 
uważany. W  1818 roku mianowany radcą stanu, po objęciu minister
stwa spraw wewnętrznych przez Decazes’a, został dyrektorem wydziału. 
Gdy zaś po zabójstwie księcia de Berry zażarci wstecznicy opanowali 
władzę, Guizot urzędy swe złozył, zatrzymując jedynie katedrę historyi. 
Od 1820 do 1822 r. ukazały się następne jego pisma treści politycznej: 
D u gouce/, nemenl de ta France depuis la Restauralion; Des conspiralions 
et de la ju slice  politigue; Des moyens de gourernemenl et d’opposition 
dans Petat actuel de la France; S u r  la peine de mort en maliere po~ 
litioue Wszystkie te pisma wielkiem cieszyły się powodzeniem, a to 
z powodu, że głoszone w nich zasady nie odpowiadały widokom ów
czesnego reakcyjnego gabinetu, który też w odwecie prześladował Gui- 
zota i jako rewolucyjoniście odebrał katedrę, właśnie gdy rozbierał dzieje 
rządów reprezentacyjnych w różnych państwach Europy, od czasu upad
ku państwa rzymskiego. Porzuciwszy publikacyje polityczne, zajął się 
głównie badaniami historycznemi i jako ich owoc ogłosił: Colleclinn des 
memoires rela tifs d Phistoire de la recolution d" Angleterre; Collectian de* 
memoires d Pancienne histnire de France; Essais sur Phistoire de Francer 
i pierwszą część dzieła: Histoire de la r oolution d?Angleterre^ zawie
rającą całe panowanie Karola I. Oprócz prac pomienionych zajmował się 
także belletrystyką i wydał: Traduclion des principales tragedies de Sha-  
ketpeare; Essais hislorigues su r  Shakespeare; Essais historigue sur Catein, 
a  nadto założył Recue franęaise. Prace te ogłoszone zostały pomiędzy 
1822 a 1827 rokiem, a w tym czasie założone towarzystwo pod hasłem: 
Aide-toi, le ciel Paidera (pomagaj sobie a Bog ci dopomoże), którego 
głównym było celem zapewnić niezależność wyborów, miało w Guizocie 
jednego z najgłówniejszych krzewicieli. W  roku 1822 po raz drugi wszedł 
w  związki małżeńskie z panną Elizą Dillon, synowicą pierwszej swej żony. 
W  tymże reku pojednawcze ministerstwo Martignac’a zezwoliło na obję-



Gnizot 3

cie przez niego katedry w Sorbonie, na której aż do 1830 roku bez przer
wy zasiadał. W  1829 roku powrócono mu urząd radcy stanu, lecz utwo
rzenie gabinetu Polignac’a odsunęło go od rządu. Zajął się wrówczas 
współpracownictwem w Journal des Debals i w Temps. W  styczniu 1830 
roku, mając lat 42, po raz pierwszy wybrany został deputowanym do izby 
z okręgu Lisieu*. Należał do opozycyi. Po rozwiązaniu izb, tenże okrąg 
powtórnie zaszczycił go mandatem. W  dniach lipcowych był czynnym, 
a ztąd kommissyja municypalna mianowała go 31 t m. ministrem oświecenia, 
a nazajutrz spraw wewnętrznych, na którym to urzędzie pozostawał do 
2 Listopada, gdy po przechodnim gabinecie Laffitte’a stanął na czelo 
rządu Kazimierz Perier. Przy tworzeniu nowego gabinetu 1 P aźd z ie r -  
nika 1832 roku, Guizot otrzymał tekę oświecenia. Wzięcie Antwerpii, uwię
zienie księżny de Berry, uśmierzenie zamieszek kwietniowych i prawa 
tak zwane październikowe 1835 roku, były głównemi czynami tego ga
binetu, na który Guizot znaczny wpływ wywierał. Ważne także w  swym 
wydziale zaprowadzał zmiany. Po upadku tego gabinetu w roku 1836, 
były minister wielką zachował oględność, jako deputowany ostrożnie i 
rzadko głos zabierał, i tak postępował aż do chwili, w której gabinet 
Mole posiadaną poprzednio powierzył mu tekę. Gdy minister spraw w e
wnętrznych w tymże gabinecie, Gasparin, usunął się od obowiązków i 
gdy w jego miejsce wszedł Thiers, Guizot nieubłaganym jego stał się 
przeciwnikiem, gdyż o zarządzaniu sprawami wewnętrznemi ciągle ma
rzył. Położenie jego było dfTść trudne, albowiem sam jeden reprezen
tował w rządzie dohfrynerów, usunął się więc i przeszedł do opozycyi. 
Przyjął jednakże później z rąk Thiers’a ambasadę w Anglii, ale po
słannictwo jego nie było szczęśliwe, gdyż zawarty w Londynie traktat 
pomiędzy mocarstwami w duiu 15 Lipca 1840 roku, wyłączył Francyję 
z obrad nad sprawami Europy. W  takim stanie rzeczy upadł gabinet 
Thiers’a i Guizot został rzeczywistym naczelnikiem nowego rządu, który 
lat kilka kierując sprawami państwa, monarchiję lipcową do upadku przy
prowadził. Rząd ten bowiem głównie mając na celu utrwalenie władzy 
królewskiej i zamiary swe za pomocą izb chąc przeprowadzić, siał naj
większe zepsucie między wyborcami i deputowanymi. Przekupstwo za
kwitło w całej swej sile: być kandydatem rządowym na wryborach, było 
to samo co być kandydatem do majątku i znaczenia, a zostać nim, zna
czyło jedno, co zaopatrzyć całą swą rodzinę w posady rządowe i Legije 
honorową, źe już nie ma potrzeby wspominać o osohistem położeniu sa
mego deputowanego. Ogromną i namiętną też cieszył się zawsze gabi
net w izbie większością; ale też na zewnątrz Francyja poniżona, ule
gająca wszystkim mocarstwom, najmniejszego głosu nie miała w radzie 
europejskiej i nie lepiej jak jakie państewko niemieckie traktowaną była, 
pomimo iż rząd Guizot’a małżeństwem hiszpańskiem wypłatał figla na j-  
wynioslej postępującemu z Francyją mocarstwu, to jest Anglii. Podo
bny zarząd sprawami państwa musiał koniecznie doprowadzić do głośnych 
bankietów reformistowskich, musiał koniecznie doprowadzić do 24 Lu
tego, w którym nagromadzone w Paryżu wojsko odmówiło posłuszeń
stwa i w którym Guizot za robotnika przebrany, ocalił się ucieczką do 
Anglii, a utrzymują, że na wygnaniu Ludwik Filip zdała się trzymał 
od ostatniego swego prezesa rady ministrów. Po powrocie w 1849 roku 
do Francyi, wystąpił na pole literącko-polityczne i ogłosił broszurę p. t:
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De la democratie en France, klóra z wielką ciekawością czytaną była, 
jako wychodząca z pod pióra doktrynera, liberalnem okiem na sprawy 
tego świata spoglądającego; następnie wspólnie z swym przyjacielem Sal- 
vandy, w dzienniku L^assemblee nationale gorąco popierał stronnictwo, 
la fusion , mające na celu pojednanie obu linij Bourbonów i wpro
wadzanie ich na tron franeuzki. Jeunocześnie z całym zapałem młodzień
czym oddał się pracom historycznym i niepoślednie zamieszczał badania 
w  Revue contemporaine, jak. Pourguoi la reeolntinn d’Ang/eterre a-t-elle  
reussi? Monk, ou la f in  de la republigąie en Anglelerre i Porlrails po- 
liligues, dając życiorysy zasłużonych ludzi wszelkich bez r< tnicy stron
nictw. Prace te głównie miały na celu skłonie Francuzów, aby w ży
ciu swem politycznem kierowali się przykładem zamorskich sąsiadów, lecz 
przebrzmiały oae bez żadnego wpływu. Po zamachu stanu 2 Grudnia 
w  temże piśmie ukazał się artykuł: Cromwell se ra -t-il roi? Następnie 
ogłosił: Uhistoire de la republigue d’Angle/terre et de Cromwell; drugą część 
niegdyś wydanego dzieła: Histoire de la rópęlution d'Anglelerre; FAnde 
łti.tforigne sur Washington- Cnrneille et son siecle; Histoire des origines 
du  goucernement representadf en Europę-, Histoire de la cieilhalion en 
France et en Europę; L'am our dans le mariage) Sos mecomples et nos 
esperances. Wszystkie pisma Guizot’a celują znakomitym talentem, sty
lem zimnym, poważnym i posępnym, zniewalającym do uwagi, prawie 
do poszanowania, i to tonem jakby rozkazującym. Panuje on zawsze nad 
czytelnikiem, nie starając się nawet o ujęcie. Pomimo to krytyka fran- 
cuzka, a na jej czele znakomity Gustaw Planche, prace byłego męża 
stanu surowo sądzi, nazywając autora ciężkim retorem. Obecnie Gnizot, 
członek akademii francuzkiej, wydaje swe pamiętniki, które tem cie
kawszy budzą interes, że autor długo stojąc u steru władzy i wpro
wadziwszy do grobu monarchiję lipcową, wyświeci bezwątpiema wsiele 
faktów, o których powierzchowny dotąd sąd wydawano. W końcu do
dajemy także, iż w roku 1859 ożenił się po raz trzeci z młodszą od swrych 
córek panienką. Z dzieł Guizotfa następne mamy przekłady w języku pol
skim: D zieje cywilizacyi europejskiej przez Felixa Bentkowskiego (W arsza- 
wa, 1843), O demokracyi (Leszno 1819).— Syn jego, M aurycy  łł  ilhelm, uro
dzony 1833 r. w'ystąpiłjuż na pole literackie ogłoszeniem: Et u d esu r Śllenan- 
dre, la Comedie sur la tociele greguc i otrzymał za nią nagrodę akademii, co, 
^aK utrzymują, miało pochodzić głównie ze względów dla ojca, pomimo kieł
kującego w tej pracy talentu.— GlliZOt (Elżbieta Karolina Paulina de Meutan, 
pani), pierwsza żona ministra, urodzona 1773, w 1799 roku wystąpiła na 
pole literackie ogłoszeniem romansu: Les contradiclions, za  którym uka
zał się drugi; La chapelle d’Ay!on, naśladowany po części z angielskie
go, a następnie belletrystycznemi artykułami zapełniała do 1807 roku 
fejleton dziennika Le publiciste. Wyszedłszy za mąż zmieniła kierunek 
swych prac literackich i głównie zajęła się wydawnictwem książek do 
•wychowania służących. Les en fants , Les nouveaux contes i IJecolier, były 
nierwszemi jej na tej drodze pracami. Dzieło p. t. IJne fam ilie  pozo
stało nieukończonem, a po jej śmierci ogłoszono: Conseils de morale, skła
dające się z urywkowych zdań, zarysów i myśli. Ostatniem jej uziełem, 
które z pośpiecnem kończyła, czując Wyczerpujące się siły, było: L ’edu- 
■sation domestigue. Umarła 1827 roku, spokojnie słuchając ezytanego przez 
męża kazania Bossuefa o nieśmiertelności duszy. J. S-c.
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Gujana (po francuzku: G uyane lub Guiane, po hiszpańsku: Guayana, po 
portugalsku G uianna), obszerna część ziemi Ameryki południowej, grani
cząca na wschód z oceanem Atlantyckim, na północ z tymże oceanem i rze
ką Orinoko, na zachód z Orinoko i Yapura, a na południe z Amazonką, roz
ciągająca się pomiędzy 4° szerokości południowej, a 8° 40' szerokości pół
nocnej, i pomiędzy 52° l a 1 a 74° 30' długości wschodniej, zajmuje rozlegle 
płaskowzgórze, w długości ze wschodu na zachód więcej niż na 270, a w sze
rokości z północy na południe na 160 mil obliczane, oprócz okolic nadbrze
żnych, któro są niskie i bagniste. Ogólna powierzchnia około 61,500 mil Q  
wynosi. Od pół do milowej odległości od morza wznoszą się pagórki, ró
wnolegle z wybrzeżem się ciągnące; wewnątrz zaś kraju układ tych gór zu
pełnie się zmienia, przedstawiając się w nieforemnych grupach, poprzecina
nych dolinami, sawanami, bagniskami i olbrzymiemi lasami; wysokość ich do
2,000 stóp dochodzi. Ze wzgórzy tych bierze początek wielka ilość rzek i rze
czek, których bieg kręty we wszystkich kierunkach bruzduje Gujanę. Ze zna
czniejszych wymieniamy: Maroni, Esseąuebo, Surinam, Mana i Oyapock. 
W  porze deszczów wody tych rzek, z powodu płaskości brzegów, występują 
z koryta i zalewają okoliczne pola do wysokości czterech stóp na tak zna- 
czncj przestrzeni, że szerokości wylewu okiem dosięgnąć niepodobna. Prąd 
wody, choć powolny lecz nie do powstrzymania, unosi z sobą wszystko, co 
tylko spotyka na swej drodze. Za powrotem wod w sw’e koryta, użyźniona 
wylewami ziemia, nadzwyczajną zakwita roślinnością, która stosownie do 
okolicy już to powiększa nieprzebytą gęstość lasów, już też zamienia sawany 
w tak bujne pastwiska, ze niezliczone stada paść się mogą, nie zrządzając 
nawet widocznej szkody. Podobnir jak szystkie strony podzwrotnikowe 
Nowego Świata, a Gujana zna tylko dwie pory roku, to jest deszczu 
i posuchy, przypadające regularnie dwa razy do roku. Pomimo niektórych 
zmian miejscowych, pora pogody powszechnie trwa od końca Lipca do Li
stopada i od połowy Lutego do połowy Kwietnia. Inne miesiące stanowią 
porę deszczów, których obfitość szczególniej od Kwietnia do Lipca bywa 
tak wielką, źe skutkiem niej powstaje ten peryjodyczny całego prawie kraju 
przytoczony powyżej potop. Klimat Gujany nie jest tak niezdrowy, jak to 
powszechnie sądzą. Gorąca i wilgoć sprowadzają wprawdzie na Euro
pejczyków febry, lecz te nie są niebezpiecznemi. Epidemije są bar
dzo rzadkie, a ospa prawie nieznana. Temperatura Gujany jest dosyć ła
godna. Stustopniowy termometr nie podnosi się nigdy do 35° w czasie po
suchy i 30 w czasie deszczów. Bardzo często nawet nie przechodzi 25°. 
Upały dzienne łagodzone są także wiatrami północnemi w porze deszczów, 
a wsehoilniemi i południowo-wschodniemi w czasie posuchy. W  nocy tem
peratura skutkiem wiatrów tak się nieraz oziębia, że potrzeba palić ogień dla 
ogrzania się. Minerały Gujany mało są dotąd poznane; nieco zaś więcej 
królestwo roślinne. Trudno nawet sobie wyobrazić bez widzenia bogatą ro
ślinność, jaka pokrywa tę żyzną ziemię. Widoku dziewiczych lasów, po
krywających większą część ziemi niepodobna opisać. Wyobraźmy sobie 
naprzykład olbrzymie odwieczne drzewa, wysokie na 80 do 115 stóp, któ
rych gęste gałęzie poplątane są między sobą, a przestrzenie pomiędzy pnia- 
mi zapełnione we wszystkich kierunkach uwitą siecią, z ogromnej liczby ró
żnorodnych roślin, a nadewszystko z pnących się po drzewach, obwijających 
gałęzie, spuszczających się na dół. wijących się pomiędzy sobą i w nieskoń
czonych splotach na wszystkie rozszerzających się strony; wyobraźmy sobie
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powtarzamy to wszystko, a słabe jeszcze o dziewiczych lasach Gujany bę
dziemy mieli pojęcie. Rosnące tu drzewa dostarczają 259 rodzajów zna
nych z użytku w budownictwie, stolarstwie, farbierstwie, medycynie i t. p.; 
największa z nich część odznacza się pięknością i zapachem kwiatów. Pola 
uprawne wydają kawę, bawełnę, kakao, cukier, tytuń, indygo i wszystkie 
płody zwrotnikowa. Ze zwierząt znajdują się tu wszystkie czworonożne 
Brazylii i Paraguay. Wybitną cechą krajowców Gujany je s t  ociężałość. Po
mimo zręczności i pojętnośei, czynność ich ogranicza się na staraniu około 
zaopatrzenia pierwszych potrzeb życia, a skoro te zostaną zaspokojone, czy 
to płodami polowania, rybołówstwa lub roślinnemi, wowc/as z rozkoszą po
grążają się w odrętwieniu, już to kołysząc się powoli w hamakach i paląc 
kurim ari, już też odurzając się swem wiku, kas-zini i innemi napojami, 
otrzyinanemi za pomocą fermentacyi, których używają z nadmiarem. Uży
wane przez nich ozdoby w  zupełności odpowiadają dzikiemu życiu, jakie 
prowadzą. Niektórzy z nich tatuują swe ciało, ale większa część maluje się 
orleanem. Wygładzone zęby tygrysa lub kaj.nana i kilka paciorek krzyczą
cych kolorów, stanowią ozdobę kobiet. Zasłaniające ich od wpływu powie
trza dachy, odznaczają się nadzwyczajną skromnością. Popychani bezustan
nie włóczęgowskim duchem do zmiany miejsca zamieszkania, tylko chwilowe 
budują dla siebie schronienia i opuszczają je bez żalu, gdy przyjdzie chętka 
do nowej wędrówki. Pojęcia ich religijne stoją w związku z zasadami 
o złych i dobrych duchach: pierwszego nazywają Kaszlm ona, a drugiego 
Jolokiam o ; ten jest mniej potężnym, ale daleko ezynniejszym i ehytrzejszym 
od pierwszego. Nad każdem pokoleniem przewodzi naczelnik, powstały 
z  głosowania powszechnego. Z plemion tych są najznakomitsze: Karaioo- 
wie, Galibi, Tupi, Rukujeni, Pupureei, Warrau, Akaua, Aruacy i Oliampi. 
Gujana niegdyś dość licznie była zaludnioną, lecz obecnie z każdym dniem 
zmniejsza się liczba krajów j ch mieszkańców. Odkrycie Gujany jedni przy
pisują Kolumbowi, który miał ją  ujrzeć p o raź  pierwszy 1498 r.; inni zaś 
Vasco-Nunez’owi, coby nastąpiło dopiero w 1504 r. Mała rzeczka wpada
jąca  do Orinoko, miała nadać, jak utrzymują, nazwisko krajowi. Pomimo że 
w  pierwszej połowie XVI wieku, wszystkie usiłowania marynarzy hiszpań
skich dla poznania tego kraju okazały się pi óżnemi, to przecież rozeszło się 
po Europie twierdzenie, że na brzegach bajecznego jeziora Parima, znajdu
je  się złotodajna ziemia, co spowodowało liczne wyprawy na odkrycie po- 
mienionej ziemi, którą nazwano E l dorado (ob.). Gonzales Pizarre, brat 
zdobywcy Peru, Niemiec Filip von Husten (1541 i 1545) i Anglik Walter 
Raleigh (1595 r.) z kolei przedsiębrali pomienione wyprawy. Ostatni zapu
ścił się nawet więcej niż 100 mil w głąb kraju rzeką Orinoko; lecz z wy
praw tych tę jedyną i prawdziwą otrzymano korzyść, że coraz pewniejszych 
o tych stronach nabierano wiadomości. Z Europejczyków pierwsi Francuzi 
usiłowali stworzyć w Gujanie rolnictwo i handel. Anglicy, Hollendrzy i Por
tugalczycy pozajmnwrali dla siebie części tego kraju. Wiele krwawych to- 
«zono wojen o posiadłości w Gujanie, różne były ich losy, lecz w końcu każ
dy z europejskich narodów zamknął się w granicach naznaczonych mu tra
ktatami, a ztąd Gujana podzieloną została na pięć części, jako to: na Gu
janę angielską, hiszpańską, hollenderską , fran cu zką  i portugalską. —- 
illjaDa a n g ie l s k a ,  najmniejsza ze wszystkich, graniczy na wschód z oce

anem Atlantyckim i Gujaną hollenderską, na południe z dawną Gujaną por
tugalską i hiszpańską, czyli dzisiejszćm cesarstwem brazylijskiem i rzeczą-
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pospolitą Venezuela, na zachód i północ z tą ostatnią i oceanem Atlantyckim. 
Powierzchnia jej na 4,000 mil O  bywa obliczaną. Dzieli się na trzy okrę
gi, biorące nazwę od trzech głównych rzek krajn. Esseąuebo, Demerari 
i Berbice, które jednakże od 1831 r. pod jednym tylko zostają miejscowym 
zarządem. Stolica jest Georyet-Town, niegdyś' Staoroek, miasto z  wygo
dnym portem, liczące 25,000 mieszkańców. Wedle urzędowych obliczeń 
z 1851 r., cała ludność Gujany angielskiej wynosi 127,695 mieszkańców, 
z których przypada na okrąg Demerari 50,259, na Esseąuebo 24,925 i na 
Berbice 22,370, nie zaliczając tu jednakże około 7,000 koczujących Indyjan. 
Ludność ta ze względu na pochodzenie, następnie da się rozdzielić: 11,558 
Europejczyków, 14,754 metysów, 91,170 murzynów, 7,670 Indyjan, przy
byłych ze stron wscnodnich i 2,003 Indyjan tuziemców. Murzyni stanowią 
przewagę w ogólnej kraju ludności, a w r. 1838, przy ogłoszeniu icn wy
zwolenia z niewoli, liczba wynosiła 82,800 głów. Od daty tej, aż po 
rok 1850 wprowadzono do kolonii 39,000 w olnych robotników, po części 
z Sierra-Leone, a po części z Indyj. Wszystkie kolonije europejskie w Gu
janie, od lat przeszło dwunastu znajdują się w stanie upadku, lecz najbar
dziej to się daje spostrzegać w Gujanie angielskiej. Znacznego zniżenia war
tości płodów nie można kłaść na karb wyzwolenia murzynów, gdyż głównie 
pochodzi ono z nieprzezorności plantatorów trzciny cukrowej, którzy przez 
długie czasy zasłaniani protekcyją, nie mogą sobie poradzić przy zmianie 
praw celnych w Anglii. Początkowo ta część Gujany należała do Hollen- 
drów; w ciągu .XVII i XVIII wieku kilkakrotnie zdobywali ją  Anglicy i po
siadłszy ostatecznie w 1808 r., zapewnili sobie jej posiadanie traktatem 
z 1814 r.—  l iu ja n a  h i s z p a ń s k a ,  należąca niegdyś do Kolumbii, tworzy 
dziś część niezależnej rzeczypospolitej Venezuela, z głównem swem mia
stem Anposlura. Sama jedna jest daleko rozleglejszą od całej rzeczypo
spolitej, do której składu weszła, ale też najuboższą jest w ludność, ze wszy
stkich jej prowincyj. Powierzchnia jej obliczaną bywa na 20,000 mil □ ,  
a ludność na 57,000 mieszkańców, z pomiędzy których 40,000 Indyjan do
tąd żyje w stanie natury; reszta zaś składa się w połowie z Indyjan jako 
tako oświeconych. Tutaj, podobnie jak w całej Gujanie, znajdują się obszer
ne sawany i dziewicze lasy, w których dotąd nie postała jeszcze noga Eu
ropejczyka.— G u ja n a  h o l le n d e r s k a ,  zwana także Surinam , graniczy na 
północ z oceanem Atlantyckim, na wschód z.Gujaną francuzką, na południe 
z tąż Gujaną i Brazyliją, a na zachód z Gujaną angielską. Powierzchnia jej 
na 2,700 mil □  bywa obliczaną, ludność zaś 70,000 głów wynosi; dzi-li się 
na ośm okręgów. Stolicą jest Paramaribo, przy ujściu rzeki Surinam, z wy
godnym i ożywionym portem, liczy 20,000 mieszkańców, pomiędzy którymi 
do 8,000 znajduje się białych; odznacza się także regularnością ulic i pię
knością domów, których bogactwo wewnętrzne przewyższa jeszcze ozdoby 
zewnętrzne; w ogóle można powiedzieć, że jest to miasto przepychu i roz
koszy. Grunta Gujany hollenderskiej starannie uprav ane, bogate wydają 
płody. Wielka ilość kanałów spławnych i wygodnych dróg ułatwia kommu- 
nikacyje, a pod względem rolnictwa Gujana hollenderska stawianą być mo
że jako wzór kolonnii. Wartość wywożonych rocznie płodów tej prowńncy, 
do 50 milijonów złp. wynosi. Dopiero w 1667 r. opanowali Hoilendrzy tę 
część Gujany, którą dziś zajmują, i z kolei- wydzieraną mieli sobie już to 
przez Anglików, już też przez Francuzów, lecz od 1802 r., po ustępstwie 
Anglików, panowanie ich jest nienaruszone.— Gnj<tU<i fntncUZkS- zwana
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niegdyś Francyją rćwnonocną (equinoxia le), graniczy na pójnoc z Gujany 
hollenderską i oceanem Atlantyckim, na wschód z tymże oceanem, na połu
dnie i zachód z cesarstwem brazylijskiem i Gujaną, hollenderską. Powierzch
ni zawiera około 4,400 mil Q  i dzieli się na trzynaście okręgów: Approu- 
ague, Ile de Cayenne, Tour de Pile, Ville de Cayenne, Iracoubo, Kew, Kou- 
rou, Mana, Mont Sinery, Oyapock, Roura, Sinnamary i Tonnegrande. Lu
dność ogólna wynosi 25,000 mieszkańców, nie zaliczając w to koczujących 
Indyjan, na 800 głów obliczanych. Uprawa gruntów i handel chyli się do 
upadku; w  roku 1855 wartość płodów kolonijalnyeh wynosiła około 5 mili- 
jonów złp. Brak rąk do pracy i odpowiednich kapitałów, główną jest przy
czyną niepomyślnego stanu kolonii. Kolonizacyja Francuzów w tej części 
Gujany, datuje się od roku 1605. W  roku 1664 potrzeba było silną wysłać 
wyprawę, celem wyparcia ztąd Ilollendrów, którzy opanowali koloniję, po 
dokonaniu czego Kraj zaczął się rozwijać. W  r. 1667 Anglicy, a w 1672 r. 
Uollendrzy zrupili i zniszczyli Gujanę, która we dwa lata później wróciła 
pod panowanie Francuzów. W  1763 r. 12,000 kolonistów, po większej czę
ści Szwajcarów i Alzatczyków przybyło do Gujany, lecz wyginęli prawie 
wszyscy z chorób, nędzy i głodu. Po wybuchu rewolucyi 1789 r., Gujana 
była miejscem wygnania dla nieprzyjaciół nowego porządku rzeczy; po wię
kszej części wszyscy tam marnie wyginęli. W  r. 1809 zajętą została przez 
Portugalczyków, którzy zwrócili ją  Francyi dopiero w 1817 r. Od r. 1852 
przeznaczoną została stanowczo na miejsce wygnania dla nieprzyjaciół rządu, 
jak  niemniej dla skazanych na galery wBrest i Łorient zbroduiarzy, i 1 Maja 
1853 r. liczyła już 2,146 osób tej kategoryi, a mianowicie: 150 politycznych 
wygnańców, 349 odsiadujących karę w więzieniu, 1,590 skazanych do robót, 
36 wypuszczonych na wrolność i 21 kobiet za różnego rodzaju występki ze
słanych. Stolicą jest miasto nadmorskie Cayenne.— GUjiti H pO rtrgalSn.a , 
rozciągająca się nad brzegami rzeki Amazonki, obecnie wcielona do cesar
stwa brazylijskiego, jest prowincyją prawie zupełnie pustą, skutkiem tego 
prawie nieznaną. Powierzchnia jej około 27,000 mil □  wrynosi. J. S-c.

G a je n n a  (po francuzuku: Guienne'), prowincyją francuzka, kierej nazwa 
powstała przez zepsucie w’yrazu: <PAt/ni!aine, zaczęła się tak nazywać do
piero wówczas, gdy ś. Ludwik traktatem z roku 1259 odstąpił królowi an
gielskiemu połączone księstwa Gaskonii i Akwitanii, a nawet jak utrzymuje 
Longuereu, nazwa Gujenny weszła dopiero w użycie w początku XIV wie
ku. W  r. 1302 wojska Filipa Pięknego najechały Gujennę, skutkiem czego 
tylko miast kilka pozostało w  posiadaniu krob w angielskich; lecz na mocy 
zawartego pokoju, Anglicy na nowo zawładnęli calem księstwem. Odnowi
ły się wojny za czasów Karola IV, gdy książę ten opanował całą Gujennę 
z wyjątkiem Bordeaux, lecz traktatem w  Bretigny 1360 r., odstąpił ją  Ed
wardowi III. W  1362 r. Edward nadał Gujennie tytuł księstwa (princi- 
paute, dotąd miała tytuł: duche) na korzyść księcia Walii. Obejmowała 
wówczas: Poitou, feaintonge, Agenais, Perigord, Limousin, Quercy, Bigorre, 
ziemię Jaure, Angoumois, Rouergue, miasta: Dax, Saint-Sever i Gaskoniję. 
Rządy Księcia Czarnego nie podobały się obywatelom Gujenny, a ztąd za
nieśli oni swe skargi przed tron króla francuzkiego Karola V. Stany gene
ralne francuzkie w roku 1369 wyrzekły, ze ponieważ Anglicy nie prze
strzegają warunków umowy, przeto obywatele mogą im wymówić posłuszeń
stwo. Odwołano się więc do panów, zawarto z nimi tajemną umowę i zapo- 
zwano przed parlament Edwarda, a wkrótce Duguesclin owładnął Gujenną,
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z wyjątkiem Bordeaus: i Bayonny. Podbój ten jednakże utrzymać się nie 
mógł, gdyż Gujenna przekładała zawsze rządy angielskie nad francuzkie, 
a to z powodu, zapewnienia jej instytuoyj municypalnych. Współzawodni
czące z książętami stronnictwo spustoszyło za Karola VI Gujennę, która pó
źniej podobnego losu doznała od gaskońskich stronników hrabiego d’Arma- 
gnac, szwagra księcia Orleańskiego, i to w imieniu tego ostatniego. Gene
rałowie Karola VII weszli do Gujenny w r. 1451 i opanowali warowne zam
ki: Blaye, Bourg i Fronsac; Bordeaux zaś otworzyło swe bramy dla Dunois. 
W  następnym roku Anglicy usiłowali odzyskać stracone ziemie: w'eszli na
wet do Bordeaux, lecz straciwszy bitwę pod Castillon 1453 r., na zawsze już 
ztąd wyparci zostali. Ludwik X[ przeznaczył Gujennę na uposażenie swe
go brata, lecz gdy panowie gaskońscy, którzy przystąpili do tak zwanej Mai 
dobra puhlicxneffO, jak Armagnac’owie i Albrefowie, rozpoczęli działania 
w celu odzyskania niezależności tego kraju, sprowadzili nań okrutne prze
śladowanie i zemstę króla. Reforma religijna znalazła tutaj wielu stronni
ków. W r. 1548 opodatkowanie soli straszną wywołało rewolncyję. W ów 
czas stronnicy nowej wiary postanowili skorzystać z powszechnego oburze
nia, pozbyć się władzy króla franeuzkiego i założyć niezależną rzeczpospo- 
litę. Pod dowództwem Duras’a oblegali już Bordeaux, lecz przez Montluc’a 
do odwrotu zmuszeni zostali. Krwawe wyroki zarządzone przez tego osta
tniego i odniesione przezeń zwycięztwo pod Ver-en-Perigord, zapewniło 
przewagę katolikom. W  r. 1567 zawrzała wojna domowa w całej swej 
okropności, królewscy wzięli przewagę, lecz pomimo to, po nocy świętego 
Bartłomteja hugonoci znakomicie wzrośli w siłę Po zamordowaniu Henry
ka III ,  Gujenha była pierwszą w uznaniu króla Nawarry, królem francuzkim, 
chociaż niektóre miasta stale ligę popierały. Odtąd historyja Gujenny traci 
zupełnie swą odrębnos'ć i nierozerwanie się łączy z historyją Francyi, gdyż 
tylko pod względem zarządu wojskowego, prowincyja ta uważaną była za 
całość. 7j wybuchem rewolucyi, zarząd wojskowy prowincyi rozciągał się 
na Gujennę właściwui albo Bordelais, Bazadois, Perigord, Quercy, Rouergue 
i Agenais, jako ziemie składające Gujennę; jak niemniej Landes, Chalone, 
‘Condomois, Armagnac, Bigore, Cnmminge, Conserans, Labour i wicehrab- 
stwo Soule, jako ziemie składające Gaskoniję. Stolicą całej prowincyi było 
Bordeaux. Pod względem zarządu skarbowego, prowincyja ta rozpadała się 
na dwie juryzdykcyje: Auch dla Gaskonii i Bordeaux dla Gujenny. Juryz- 
dykcyja Gujenny zawierała dziesięć okręgów, to jest: Bordeaux, Lesparre, 
Libourne, Fronsac, Bourg, Blaye, Agen, Condom, Bazas i Perigord, i wyku
piła się od podatku ad soli, z wyjątkiem podatku od jej cechowania. Roboty 
około dróg dokonywane tu były pańszczyzną. Parlament zbierający się 
w Bordeaux, nazywany parlamentem Gujenny, datował się od 1462 roku^ 
a w rozporządzeniu ustanawiającem to zgromadzenie powiedziano, ze ma 
się ono rozciągać na Gaskoniję, Akwitaniję, Landes, Agenais, Bazadois, 
Perigord, Limousin, co przetrwało aż do rewolucyi. 7  dawnej Gujenny 
następne powitały departamenta: Aveyron, Dordogne, Gers, Gironde, Lan- 
des. Lot, Lot-et-Garonne i Hautes-Pyrenees. J. S-c.

Gulaj-gorod, jedna z dawnych warowni polowych w Rossyi, której opia 
zostawił naoczny świadek, porucznik polski Maszkiewicz. W  latopisach 
rossyjskich o Gulaj-grodzie po raz pierwszy wspomniano pod rokiem 1530, 
przy oblężeniu Kazania. Były to wielkie sanie z bramą, w których porobio
ne były otwory do strzelania z samopałów; do każdych sani przeznaczano
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10 -ciu strzelców, którzy je  przed sobą posuwali, a zatrzymawszy się, strze
lali z nich jakby z po za muru. Podług Fletcbera, Gulaj-gorod nazywano 
także wieżą. Dowodził nim osobny wojewoda, yu la jnym  zwany. J. Sa...

Gulardowa woda (A i/ua  Goulardi, albo A qua negeto-mineralis Gou
lard i), jest to ciecz mętna, biaława, która o ile ściąga zwąilałe tkanki ciała 
człowieczego, używaną bywa zewnętrznie (w  formie okładów) na części 
ciała stłuczone, zaognione skutkiem urazu mechanicznego, na odmroziny 
i oparzeliny, na oczy zapalone, a nawet wstrzykiwania do niektórych jam 
ciała. Rozciek ten urządza się mieszając z sobą: ocet ołowiany (acelum  
Saturn i, to jest roztwór octanu ołowiu w wodzie, do którego dodaje się nie
co sproszkowanej glejty), 4 -ry  razy tyle wyskoku i 48 razy tyle wody.

Dr. F. Sk
Gulbi-Dewas, bożek w pogańskiej Litwie, strzegący każdego mężczy

zny z osobna, w każdej chwili i w każdem miejscu. Gulbi-Deire, takaż 
bogini pilnująca każdej niewiasty. Tym stróżom swoim niewidzialnym na 
ofiarę składali mężczyźni koguty, a niewiasty kokosze.

Gulczewski (Mikołaj z Gulczewa), biskup płocki, za Kazimierza W., 
herbu Prawdzie. Rodzina mazowiecka z Płockiego, taż sama, co Sierpskich. 
Mikołaj był najstarszym bratem w rodzinie, która z kolei aż trzech biskupów 
wydała dla kościoła płockiego, jednego po drugim. Mikoraj, Stanisław 
i Dobiesław, byli ci trzej bracia. Mikołaj zostawszy kapłanem, dosłużył się 
stopnia kantora płockiego. Kiedy umarł Imisław (Janisław) Wroński, bi
skup, kapituła wybrała go na biskupa w r. 1365. Mikołaj przyjął, a nie 
wiedział, że papież Urban V sobie zostawił nominacyję. Dowiedziawszy się 
zapó/co o tern, zawahał się i rzecz całą spuścił na wolę stolicy apostolskiej. 
Był więc dalekim od ambicyi. Wypadła ztąd Mikołajowi podróż do Awi- 
nijonu. Urban V zatwierdził go na biskupstwie 10 Grudnia 1365 (4 -1 o idus 
Decembris, pisze Theiner, Vet. mon., I, str. 639). Błędnie więc dotąd źró
dła nasze 'śmierć Wrońskiego i elekeyje Mikołaja odnoszą do r. 1367. W y 
święcony był przez kardynała biskupa Ostii w Awinijonie (w  Rzymie, mówi 
błędnie Niesiecki, IV, wyd. Bobrowicza, str. 329), Dwa lata i kilka może 
miesięcy siedział Mikołaj na biskupstwie. Pamiątek po nim nie zostało. 
Wiemy tylko, że Litwa go nie lubiła. Posądzała go że namawiał Krzyża
ków do wojen krzyżowych z pogaństwem. Dla tego w odwet Kiejstut w  r. 
1368 wyprawił się na Mazowsze, które poszło pod miecz i ogień; nawet 
Pułtusk, ■ który był własnością biskupa, legł także w popiołach. Właśnie 
około tego czasu biskup umierał r. 1368. Cierpiał podagrę czas długi. 
Pochowany w Płocku. Następcą miał brata Stanisława. Jul. B

GlllCZeWSbi (Stanisław z Gulczewa), biskup płocki," następca Mikołaja, 
brata starszego. Był wprzódy proboszczem kujawskim i kanonikiem płoc
kim. Inne źródła mówią, że był scholastykiem kujawskim tylko, ale za to 
kanonikiem krakowskim i płockim. Same o nim sprzeczności w źródłach, 
ztąd życiorys niepewny. Mąż uczony, pobożny bardzo i dla ubogich szczo
drobliwy. Biskupem płockim został po bracie, ale na to daty nie mamy, na
wet żadnej wskazówki w Theinerze. Dla tego nie możnaby się bardzo upie
rać przy roku 1368, że Mikołaj wtedy umarł, a Stanisław' po nim nastąpił. 
Wspomnień o jego rządach nie ma. Pospolicie, jak dotąd było, zmniejszają 
mu nawet źródła czas urzędowania pasterskiego: mówią, że Stanisław umarł 
r. i.3nl  paraliżem ruszony. Jedno i drugie nie prawda, o czem się łatwo 
przekonać z Theinera. Nie umarł na stolicy, ale ją  opuścił i to nie w r.
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1371 ale w r. 1375. Podług tego więc rządził dyjecezyją nie lat dwa, jak  
mówią dotychczasowe źródła, ale siedm. Wyprawił Stanisław do stolicy 
apostolskiej w poselstwie, Dusława Siegniewowego (D uslaum  Segney, ma 
się rozumieć' filium ), proboszcza wiślickiego, i ten zrzekł się biskuostwa 
imieniem jego w Awinijonie, w ręce Piotra kardynała kapłana św. Anastazyi 
(Theiner, Vet. mon. Pol. el L ilh ., I, str. 724). Następcą po nim papież mia
nował Dobiesława. Jul. B

Galczewski (Dobiesław z Gulczewa), biskup płocki za króla Ludwika. 
Najmłodszy brat Mikołaja i Stanisława. Miał przydomek Sówka, Dobie
sław Sówka z Gulczewa. Dyl proboszczem płockim. Mianowany przez 
Grzegorza XI 27 Czerwca 1375 r. biskupem płockim (V, kat ju l. u Theine- 
ra, Vet. mon., I, str. 724). Biskup wspaniałego serca, mocno obstawał za 
wolnościami Kościoła. Prawem dochodził tego, co poprzednicy jego na sto
licy utracili i wriele od szlachty odzyskał. Nie drżał nawet przed silnymi. 
Władysław książę Opolski, pan dożywotni na ziemi dobrzyńskiej, zatrzymał 
mu dziesięciny. Dobiesław klątwą go zmusił do uszanowania prawa wła
sności. Inni książęta w-ielce Dobiesława szanowali. Zieinomysł, pan całe
go Mazowsza, przez tę przyjaźń, jaką miał dla niego, potwierdzi! wszystkie 
wolności i nadania kościoła płockiego, biskupa obiecywał bronić (14 Marca 
1378 r., Cod. dipl., Rzyszczew^ski, I, str. 248). „Wielebnego ojca i pana 
Dobiesława, biskupa płockiego, ojca naszego, pisał tam w przywileju książę, 
również i jego następców biskupów, któizy będą, jako ojców naszych 
i szczerych przyjaciół, a ich prałatów, kanoników i innych tej dyjecezyi ka
płanów, jako kapelanów naszych chcemy czcić, szanować i poważać, jak to 
przystoi naszej wspaniałości książęcej.” Biskup naprawił kość ół płocki. 
Na biskupstwie siedział lat trzy i pół. Jechał z Pułtuska może do Płocka, 
w czasie powietrza i kiedy w Górznie odpoczywał, u stołu nagle zachorował 
i umarł. Dwie daty raaray na tę śmierć jego: jedna znajduje się u Paprockie
go w Herbach rycerstwa (str. 621, wyd. Turowskiego), druga u księdza 
Osińskiego, w 'Żywotach biskupów wileńskich (I, str. 3). Paprocki mówi, 
że umarł 30 Września 1371 r. w Górznie, Osiński że 1 Grudnia. Rok za
wsze fałszyw'y. Pochowmny w Górznie, według Paprockiego. Jul. B.

Guldberg (O w e-H och), słynny historyk duński, ur. 1731 r. w  Horsen. 
Jego H istoryja powszechna (3 tomy, Kopenhaga, 1772), zwięzłością stylu, 
praw^dą w obrazach i w charakterystyce, życiem w opowiadaniu, zjednała 
sobie sławę jednego z najklassyczniejszych tego rodzaju dzieł w literaturze 
nowożytnej. Guldberg odznaczał się również w dziale teologicznym, szcze
gólniej przekładem Yowego Testamentu  (1794) i Oznaczeniem dat do ksiąg 
Nowego Testamentu (1795). Po rewolucyi pałacowej przeciwko ministro
wi Struensce, sam mianowany ministrem, pełnił ten urząd od 1773 do 1784 r. 
Fryderyk VI wstąpiwszy na tron, zrobił go wielkorządcą Jiitlandyi, zkad 
uwolnił się w r. 1802; zmarł w Kopenhadze 1808 r.

Gulden, ob. zioty.
GuidenijUSZ (Paweł), obywratel toruński, aptekarz, ogłosił dzieło pod ty

tułem. Onomasticom trilingue, lalino■ germano-polonicum, rerum el cerbo- 
rum  ad officinam pharmaceuticam spectantium , in  gratiam  el usum  ju c e n -  
tu tis huic arii addictae, colleclum et conscriptum, etc., Regiomonti Paleopoli 
typis Haeredura Segebald, 1641, in 4-o, str. 84. Jest to słownik w  trzech 
językach, obejmujący nazwy wszelkich lekarstw, czę ci ciała ludzkiego, cho
r ó b  j t. d .
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GfildeDStadt (Jan Antoni), autor i podróżnik, urodzony w Rydze 1745 r., 
nauki pobiera! w liceum tamtejszem; w r. 1763 udał się do Berlina, dla przy
kładania się do nauk lekarskich, zkąd przeniósł się do Frankfurtu nad Me
nem, gdzie stopień doktora medycyny otrzymał (r. 1767). Wkrótce potem 
zaproszony na członka akademii nauk w Petersburgu, przedsięwziął z pole
cenia tejże podróż po Rossyi. Poczynając od r. 1768, zwiedził Moskwę, 
Woroneż, Carycyn, Astrachań, i stanął w fortecy Kiziarskiej r. 1770. Ztąd 
czynił wycieczki na brzegi rzek Tereku, Sundży, Aksaju i Kojsu, dla zba
dania tamtejszych wód wrzących i źródeł nafty, głównie w północno-wscho
dniej części gó' Kaukazkich. W r. 1771 udał się do Ossetyi, gdzie pomię
dzy innemi ułożył Słownik je ży k a  ossetyńskieyo i odkrył ślady chrześcijań
stwa. W  tymże czasie ukademija nauk mianowała go swym członkiem zwy
czajnym, poruczywszy mu katedrę historyi naturalnej. W lecie tegoż roku 
był na ciepłych wodach terskich, zebrał wiadomości o politycznym i fizy
cznym stanie Małej Kabardy i północno-wschodniego okręgu kaukazkiego, 
przez Dugonow zamieszkałego, zwiedziwszy te miejsca w towarzystwie 
Arslan-beka Tau sułtana. W  r. 1772 zwiedził Kachetyję, Turkomańsk, 
obejrzał część gór Kaukazkich i Imeretyję, i pod koniec tegoż roku przybył 
do Kizlaru. Zimę przepędził na zbieraniu wiadomości o narodach kaukaz
kich, głównie Lezginach; w r. 1773 uuał się w górę rzeką Małką, dla obej
rzenia Wielkiej Kabardy; ztąd wyruszył na brzegi wschodniej Kumy i na 
górę Besztau, był na najwyższej części przodkowych gór Kaukazkich, zba
dał znajdujące się nad brzegami dolnej częśpi rzeki Kumy zw aliska madyjar- 
skie, i w Lipcu tegoż roku stanął w Czerkasach nad Donem. Ztąd odbył 
podróż do Azowa, do różnych ujść rzeki Donu i brzegów morzu Azow- 
skiemu przyległych, następnie z Krzemieńezuga r. 1774 zwiedziwszy gu- 
bernije noworossyjskie, wrócił w roku 1775 do Petersburga, gdzie 
trudnił się uporządkowaniem zebranych przezeń materyjałówr, oraz nad wy
daniem dziennika podróży zmarłego akademika i professora Gmelina. Umarł 
około 1780 r. Guldensfadt wydał dzieła następne: Discours academiąue sur los 
produits de Russie, projires pour soutenir la balance du commerce ewlerieur 
toujours fanorable, Petersburg, 1777, przełożone na język rossyjski i nie
miecki; Rozpraira o zatokach morza Azowskiego, Czarnego i Białego (dru
kowana w K alendarzu petersburgskim  na rok 1776); O zatokach morza  
Kaspijskiego, z mappą tychże (w  tymże Kalendarzu na rok 1777); Opis 
geograficzny, fizyczn y  i lekarski ciepłych wód, znajdujących się w yuhernii 
astrachańskiej nad rzeką Terlą (w tymże Kalendarzu na rok 1778); W ia
domości geograficzne, historyczne i statystyczne o nowej linii granicznej pań
stw a rossyjskiega m iędzy rzeką Terekiem a morzem Azowskiem , z mappą 
(w  Kalendarzu na r. 1779); M yśli o zaprowadzeniu stosunków handlowych 
■pomiędzy Rossyją a Niemcami, na D unaju  i m orzu Czarnem  (mowa mia
na w akademii nauk, w niemieckim języku, w obecności hr. Falckensteina, 
to jest cesarza Józefa II; przekład jej rossyjski drukowany w Wiadomo
ściach akademickich, Lipiec, 1780 r.). Nadto, liczne jego artykuły historyi 
naturalnej dotyczące, zamieszczone są w Komentarzach i w Aktach akademii 
nauk. Po zgonie Giildenstadti wydany został opis jego podróży po Ros
syi, pod tytułem: J. A . Giildenstadls Reisen durch Russland und im  K auka-  
sischen Gebirge, częśc’ I, 1787; część II, 1791, z rycinami i mappą. Opis 
len wydany z polecenia akademii, staraniem Pallasa, zawiera życiorys auto
ra. Klaproth Julijan wydał podróż Giildenstadta po Gruzyi i Imeretyi, wzbo-
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gaciwszy ją  swemi uwagami, pod tytułem: Dr. J. A. Giildengtddtg Reigen 
nach Georyien und lm ereti, Berlin, 1815. W  pracach berlińskiego towa
rzystwa badaczóvr natury, zamieszczone są wyjątki z listów Giildenstiidta do 
jego przyjaciół pisanych: K u rz  %usammenge%ogener Beylrag aus erlichen 
freundschaftlichen l i i i>• fe n  %vr Reisegeschichte des eerslorbenen Herren  
Dr. pon Guldensliidl nach den Kaukasischen Gebirgen und Georyien geho- 
rig (t. TII, 1782). J. Sa...

Gnldin  (Habakuk, później ojciec Paweł), urodzony w Saint-Galł 1577 r., 
początkowo oddawał się złotnictwu i należał do wyznania hclweckiego, lecz 
mając lat dwadzieścia, przeszedł na łono katolickiego kościoła i wstąpił do 
Jezuitów. Oddawał się naukom matematycznym i od r. 1609 nauczał tychże 
nauk w fcollegijach swego zgromadzenia, najprzód w Rzymie a następnie 
w Gralz, gdzie umarł 1613 r. Imię jego stało się1 głośnem w nauce, z po
wodu twierdzenia, od niego nazwanego, którego Guldin nie jest autorem 
(ob. Centrobargczne prawo G uldirdaj. Kiedy CavaIIieri ogłosił swoją Ge- 
omefrgje niepodzielnych, Guldin popetnił błąd, że stanął w szeregu jego 
przeciwników. Rzeczywistą zasługę położył Guldin, obroną kalendarza 
gregoryjańskiego przeciwko Calvisius’owi, którą ogłosił pod tytułem: R e fu -  
talio elenchi calendarii Gregoriani a Seiko Cateiisio conscrijilo, Moguncyja, 
1616; tudzież podaniem sposobu oznaczenia środka ciężkości, który wyłożył 
w dziele: De centro grani/atia trium  specierum t/uanlitatig conlinuae, W ie
deń, 1635, 10— 1— 2.

G łlldynlia , tak nazywano za czasów króla Sobieskiego sztuciec gwinto
wany, z którym myśliwi wychodzili na dziki do kniei.

Gul?, wypukłe narosły na drzewach, ob. Bartnictwo.
GllUiaU?, jedna' z rezydencyj leinich sułtana tureckiego, w pobliżu Kon

stantynopola, nad Bosforem, słynna wydaniem tu hatty-szeryfu, czyli pa
tentu cesarskiego, stanowiącego rodzaj karty konstytucyjnej dla państwa ot- 
tomańskiego.

G d lis tan ,  uroczysko nad rzeką Zejwą, w powiecie miasta Szuszy, znane 
w hisforyi ros.syjskiej z traktatu, w roku 1813 (dnia 12 Października v. s.) 
zawartego pomiędzy Rnssyją a Persyją, na mocy którego Rossyja otrzymała 
od Persyi chaństwa: karabagskie i gandźyńskie, zamienione następnie na 
prowincyję pod nazwą elizabetpolskicj; także chaństwa: szekińskic, szyrwań- 
skie, derbontskie, kuryńskie, bakińskie i część tałaszyńskiego. J. Sa...

Gali s ta n ,  letni pałac w pobliżu Seraju, gdzie bito monety Dżanibeka 
i Azisa, chanów Złotej hordy. J. Sa...

Gultszlager, Guldszlager, Z niemieckiego: der Goldnchtagar, złotarz, 
wyrabiający złoto i srebro na płatki, które sprzedają w książeczkach. W y
raz ten, ma już Siennik w XVI wieku.

Guma, albo po dawnemu bardzo trafnie Liposok, po łacinie Gummi. Na
zwisko to otrzymało ciało, znajdujące się nieledwie i e  we wszystkich rośli
nach, atoli nie wszędzie całkiem jednakie, z k órego to powodu rozróżniają 
kilka rodzaju v liposoku; które, jednak według nowszych badaczów, mają być 
tylko rużnemi stopniami przeobrażenia komorcznia (Cellulin). Wszystkie 
jednak przedstawiają nam się w postaci bryłek białawych, na wpół przezro
czystych, nie mających najmniejszej skłonności do krystalizowania. Bryłki 
te są kruche, a więc łatwo je  sproszkować. Woni nie mają żadnej; smak 
mdły, klejkowaty. Liposoki rozpuszczają się w wodzie tak zimnej, jako 
i gorącej; tym sposobem zagęszczają takową i tworzą z nią kleik (po łacinie
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m ucilago). Z takiego rozczynu strąca je  dolany wyskok, tudzież roz- 
ciek octanu ołowiu zasadowego (czyli tak zwany ocet ołowiany). Nie rozpu
szczają się ani w eterze, ani w wyskoku, ani w olejach, barw roślinnych 
nie zmieniają wcale, łatwo się łączą z zasadami solnemi, rozparzone topią 
się, a wreszcie przemieniają w węgiel. Kwasy mineralne rozcieńczone, 
przemieniają wszelki liposok w cukier okruchowy czyli gronowy. Też sa
me zaś kwasy stężone rozkładają go. Ważną wreszcie ze względu na fizy- 
jologiję jest ta okoliczność, że liposok acz rozpuszczony w wodzie, spożyty, 
czyli raczej wypity, nie zmienia się ani w żołądku, ani w jelitach, że pra
wie nic z takiego klejku nie wchodzi do krwi, ale niemal wszystko z kałem 
wyrzucanem bywa z ciała: że przeto liposok wcale nie żywi. Najważniej- 
szemi, zwłaszcza dla lekarza, są dwa rodzaje liposoku, t. j. liposok arabski 
i liposok fragankowy. Liposok arabski, po łacinie O um m i arabicum , jest 
to zaschły, gęsty sok, wyciekający z kory drzew, rosnących pod niebem 
skwarnem, mianowicie w Egipcie, Arabii, Gwinei, Senegambii i w innych 
krajach afrykańskich. Wszystkie drzewa dostarczające nam tego liposoku, 
należą do rodzaju ostostręczyny ( AcarAa) ,  z rodziny czułkowycb (M im n- 
seae), jako to: oslostroczyna prawa (Ac. i'era). ost. nadnilowa (A .n ilo lic a ), 
ost. kręta (A . inrlilis), ost. sejalowa (A. seyaQ, ost. arabska (A . arabica) ,  
ost. ehrenhergowa (A . rhrriibergiana^ i kilkanaście innych gatunków. Li
posoku arabskiego rozróżniają niemało gatunków. Ale jak dotąd nie wy
śledzono jeszcze tych'gatunków ostostręczyny, do których należałoby od
nieść różny tego rodzaju towar. Właściwy liposok arabski, ma pochodzić 
od gatunków wzwyż przytoczonych. Widujemy go w kawałkach różnej 
wielkości, od objątu soczewicy, aż do objątu orzecha włoskiego. Kawałki 
te bywają czasem niemal białe, ale i żółtawe, płowe, a nawet cisawe, chro
pawe, przezroczyste, połyskujące jak szkło. Gatunek ten odznacza się tem, 
iż każden gatunek liposoku bardzo jest popękany na powierzchni. Dla tego 
kruszy się łatwo i bez trudności daje się sproszkować. Odłam liposoku 
arabskiego jest drobno-małżowy, rozczyn jego w  wodzie zimnej jest prze
zroczysty; jeżeli zaś liposok przerzeczony rozpuszczonym zostanie w wodzie 
gorącej, wtedy roztwór bywa mętnawy. Ciecz, o której mowa, jest lepka, 
zachowywa się względem odczynników tak, jak słaby kwas; niektóre sole 
kruszcowe sprawiają w niej osad biały, amonijak zaś, potaż, magneyzyja 
i wapno zagęszczają ją  do tego stopnia, iz nabiera podobieństwa do galare
ty. Liposok arabski składa się niemal z samego tylko arabinu, albowiem 
sole, które powstały z połączenia z sobą kwasu octowego, jabłkowego, siar- 
czanego i fosfornego, z potażem, sodą, magnezyją i wapnem, razem wzię
te stanowią tylko trzy do pięciu części setnych. Lekoznawcy rozróżniają 
liposok arabski wyborowy, całkiem biały, w kawałkach okrągławych, bardzo 
popękanych, od liposoku arabskiego pospolitego, który jawi się w bryłkach 
najczęściej graniastych, mniej popękanych, a zabarwionych rozmaicie. Tych 
tylko gatunków używają lekarze, osobliwie kleiku z nich urządzonego, jako 
środka uśmierzającego zadrażnienie lub nawet zapalenie różnych błon ślu
zowych. O ile zaś zmniejsza zarazem wydzielanie cieczy, przechodzące 
miarę prawidłową, o tyle zadawanym bywa w  biegunce i w czerwonce. 
Służy też ku stępianiu ostrości niektórych leków, tudzież ku zarabianiu ole
jów z wodą, którym to sposobem otrzymuje się ciecz podobna do mleka. 
Jesl jeszcze kilkanaście gatunków liposoku, mniej więcej podobnego do 
arabskiego, które w lekarstwie tylko podstępnie, albo w braku tamtego pod-



Gama 15

stawiane bywają, lec* przydać się mogą do innych celów. Liposok arabski 
zbierają w krajach wielkorządzcy egipskiego, pod dozorem jego urzędników. 
Zebrany, sprowaczanym bywa karawanami do Kairu, gdzie go uo czasu zacho
wują w składach rządowych. ’ Ztamtąd znowu wyprawiają go w ilości zna
cznej do Alexandryi, gdzie wreszcie sprzedawany m bywa drogą licytacyi 
Z Egiptu liposok arabski dostaje się do Tryjestu i Marsylii, a ztąd dopiero 
rozchodzi się po Europie. Powiadają jednak, iż jakaś część tego towaru, 
uzbieranego w Afryce północno-wschodniej, sprowadzaną bywra do Europy 
przez Aóen i Bombaj. Liposok tragankowy, po łacinie G um m i Iragacanthae, 
sączy się tak jak liposok arabski, już to dobrowolnie, już też skutkiem na
cięcia kory krzaka, zwanego tragankiem prawym ( A strayulus veru$j ,  z ro
dziny roślin strąkowych £Leguminosae) .  Atoli nie wszyscy wywodzą po
chodzenie liposoku przerzeczonego tylko z powyższego gatunku, ale nadto 
wymieniają jeszcze kilka innych gatunków traganka; mianowicie trag. k re -  
tański ( A str . creticus). trag. liposokowy (_Aslr. g u m m ifer)  i trag. szyszko- 
nośny {A sfr . slrobilifer). Z  pomiędzy tych czterech gatunków traganka, 
pierwszy rośnie w Azyi Mniejszej i w Persyi północnej; drugi, jak to już 
wskazuje przymiotnik, na wyspie Kandyi; trzeci w Syryi, osobliwie na Li
banie, a czwarty w Kurdystanie. Sok tych krzewów' nim zaschnie, bywa 
mało co rzadszy niż galareta. W  rozróżnianiu gatunków tego liposoku, 
zważają przeaewszystkiem na jego kolor, a przytera także na szczególną, 
a rozmaitą postać jego kawałków. Co się tyczy pierwszego, tedy można 
czasem na jednym kawałku uważać stopniowy przechćd koloru białego 
przez płowy, aż do cisego. Postać zaś szczegółowych kawuiłków, można 
mimo wielkiej rozmaitości tychże, sprowadzić do trzech form zasadniczych. 
Już to bowiem widzimy liposok tragankowy w postaci listków, szerokich na 
cal, a długich na dwa cale, płaskich lub nieco zawiniętych, niekiedy podo
bnych do małżowin, zwłaszcza iż mają na sobie prążki łukowate, równole
głe. Taki liposok tragankowy pochodzi głównie z Azyi Mniejszej, i nazy
wa się liściastym lub smyrnańskim; już też znajdujemy go w postaci po
wrózków, tak grubych jak słoma, długich na dw'a cale, śrubowato poskrę
canych, podobnych niby do robaczka; ten gatunek otrzymał nazwisko lipo
soku trag. robaczkowatego, albo moreańskiego; już w'reszcie napotykamy 
jeszcze inny gatunek tego liposoku, w postaci kawatków różnej wielkości; 
są to częścią bryłki zaokrąglone lub graniaste, częścią zaś kawałki podłu
żne, obłe, podobne do soplów, albo zgięte lub skręcone, podobne do rogu 
baraniego; ten rodzaj liposoku fragankowego nazywa się syryjskim. Zwa
żywszy jednak, iż w jednej beli towaru znajdować się może liposok prze- 

rzeczony we wszystkich postaciach opisanych powyżej, wnosić wypada, iż 
ta rozmaitość nietyle zawisła od różnego pochodzenia, ile od różnej pory 
w której zbierano ten liposok, tudzież od rozmaitego sposobu otrzymywania 
go. Wniosek ten potwierdziły spostrzeżenia f »źniejsze, albowiem z nich 
się pokazało, iż liposok tragankowy mniej wdęcej zabarwiony, w kawałkach 
obłych i soplowatych, pochodzi z soku, który wyciekł sam przez się; bez
barwny zaś otrzymanym został przez nacięcie, lub nakłócie kory drzewa. 
W  szczególności nacięcie sprawia to, iż liposok przybiera postać listków 
lub wstęg, nakłócie zaś nadaje mu postać powrózka. Trzeba tu jeszcze do
dać, iż towar surowy otrzymany z pierwszej ręki, dopiero kupcy przesiewać 
każą przez rzeszota, mające oczka większe i mniejsze, a potem przebierają 
go jeszcze starannie. Tak znowu powstają trzy rod zaje  tego liposoku: wy
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borowy czysty, bezbarwny; pośledni żółtawy, i pospolity płowy lub wcale 
cisy. Zresztą liposok tragankowy, do jakiegokolwiek gatunku takowry od
niesionym będzie, bywa wpół przezroczysty, twardy i tęgi jak róg, tak iż 
trudno utłuc go na proszek. Wpatrzywszy się weń za pomocą mikroskopu, 
spostrzegamy, iż się składa z komórek; ściany tych komórek składają się 
znowu z dwu warstw: wątkiem zewnętrznej grubszej, jest basoryn, we
wnętrznej zaś cieńszej komórczeń. Obadwa te pierwiastki schwytane że tak 
powiem na przemianie w arabin. W  samych zaś komórkach znajduje się 
mniej lub więcej skrobi. Dla tego to liposok tragankuwy tylko w jakiejś 
cząstce rozpuszcza się w wodzie, a zalany takową, najsamprz. d pęcznieje, 
a potem przemienia się w pewien rodzaj galarety. Wprawdzie można tę ga
laretę rozkłócić w wodzie, ale jeśliby któś chciał ją  przecedzić, tedy prze
cieknie tylko kleik rzadki, t. j. rozczyn arabinu, największa zaś część pozo
stanie na cedzidle jako galareta; tę część nierozpuszczalną, nazywają che
micy oddawna basorynem. Ponieważ zaś zachowanie się owej bryły gala
retowej niezupełnie zgadza się z przymiotami basorynu, jakie nam podają 
chemicy, przeto niektórzy woleli ten składnik liposoku tragankowego na
zwać tragantynem. W  liposoku przerzeczonym białym i zupełnie suchym, 
wykazała chemija 43/100 trSganiynu, a «7/l00 arabinu. Najwięcej tego lipo
soku zbierają obecnie w Azyi Mniejszej, mianowicie w powiecie kajsarskim, 
jaławac-kim, izbertańskim, burdurskim i angorańskim. W  skutkach lekar
skich liposok tragankowy podobnym jest do liposoku arabskiego. Z fem 
wsżystkiem lekarze prawie wyłącznie posługują się tym ostatnim, tamtego 
zaś używają zwykle tylko do robienia kołaczyków czyli placuszków (Tro
ckiści). Albowiem do proszku lekarskiego, mającego być zażywanym w tej 
formie, dodaje się dwa lub trzy razy tyle cukru miałkiego, a klejku tragan
kowego tyle ile potrzeba, aby z tego zrobić się dało dosyć tęgie ciasto.

B r. F. Sk
Guma elastyczna, ob. Kaucz.uk.
GumbetOWie, stowarzyszenie plemienia lezgińskiego, znajduje się w'pół

nocnym Dagestanie, pomiędzy Czeczeńcami i stowarzyszeniami lezgińskiemi, 
Salatowcami, Kojsuhulińcami i Andyjcami; liczba ich około 18,000 wynosi; 
żadnej dotąd nad subą nie uznają władzy. J. Sa...

Gumbin, Gonbin, po niemiecku Gitmbinnen , miasto w Prusach Wscho
dnich, stołeczne regencyi i okręgu tegoż nazwiska, oddalone mil 3 od gra
nicy królestwa polskiego, 14Y2 od Królewca, a 36 od Warszawy, leży nad 
rzeką Pissą i liczy 7,070 mieszkańców. Osada to starożytna, wr dawnych 
wiekach była wsią, którą dopiero w r. 1732 król Fryderyk Wilhelm wyniósł 
na miasto i porządnie kazał zabudować, dla osiedlonych tamże mieszczan 
Salzburga i innych kolonistów'. Dziś siedlisko władz regencyi; posiada dwa 
kościoły ewangelickie, niemiecki i reformowany francuzki; gimazyjum ewan
gelickie, szkołę akuszerek, znakomity instytut położniczy pod nazwą szpi
tala salzburgskiego, biblijotekę publiczną założoną w r. 1810, towarzystwo 
rolnicze. Pod względem przemysłowym są tu fabryki lnu, sukna, browary, 
cegielni3 i garbarnie. * Prowadzi handel zbożem, suknem i siemieniem lnia- 
nem. Porządnie zabudowane, ma szerokie ulice i piękne przechadzki wy
sadzone lipami. Wśród rynku stoi pomnik ze spiżu króla Fryderyka Wil
helma I, wzniesiony w r, 1832.

Gumbińska regencyja i Okręg, położona na wschodnim krańcu pań
stwa pruskiego, zwana pruską Litwą przez krajowców; otoczona od zachodu
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regencyją królewiecką, na wschód gubemiją wileńską i kroleslwem pol
akiem. Rozległa 298,?/ mil kwad. niemieckich, liczy w  ogolę 640,831 mie
szkańców, pomiędzy którymi znajduje się 10,000 katolików, 1,500 greckiego 
wyznania, 700 menonitów, 1,500 izraelitów, reszta ewangelicy. Grunt nut 
żyzny, obfitujący w lasy i pastwiska (większa połowa ogólnej przestrzeni), 
sprzyja hodowaniu bydła i koni, do których poprawy rasy wiele się przy
czyniają zakłady stadnicze, znajdujące się w Instruciu ( Insterburgu] i God- 
wallen. Główniejsze z rzek tu płynących są: Niemen i Pręgla, pomniejsze 
dopływowe tychże i 150 jezior. W e Względzie języka liczą tu 100,000 P o-  
laho' v w części południowej regencyi, tyluż Litwinów ku północy, reszta 
zaś Niemców. Dzieli się na 16 powiatów czyli okręgów, które są, oprócz 
Gumbina, Instruć (Insterburg), Stołupiany ( Stalluponen) ,  Piłkalnia (P illka -  
len), Ragnica (R agnil), Tylża ( T ilsil) ,  Niederung, Heydelerug, Darkiany 
(Darkehm fin), Gołdapia (Gohlapp), Angerburg, Janów ( Johannisbw g) ,  
Locen (Lolzen) ,  Elk (L g c k ) , Olęcko (Olel-zko) i Sensburg. W  tych znaj
duje się 19 znaczniejszych miast i miasteczek, około 6,000 wsi, kolonij 
i osad, zawierających 118 kościołów i kaulic ewangelickich, 2 kościoły pa- 
rafijalne katolickie, 2 domy modlitwy menonitów i 9 synagog żydowskich; 
ma 1,068 szkółek elementarnych, 13 średnich męzkich, a 14 żeńskich, dwie 
wyższe szkoły miejskie, 3 gimnazyja i 2 seminaryja nauczycieli. Przemysł 
i fabryki nie są tu bardzo rozwinięte: w całej regencyi liczą 2 fabryki wy
ro 0 ów żelaznych i miedzi, 2 cukrownie, 7 fabryk wełny, 41,256 warszta
tów tkackich, 167 pieców wapna, 305 garbarni, 87 cegielni, 19 młynów 
parowych, 5 papierni, 131 młynów wodnych, 374 wiatraków, 189 olejarni, 
a 7 drukarń i tyleż księgarń. Spław' odbywa się za pomocą statków rze
cznych, biorących na siebie 8,668 łasztów ciężaru. Najważniejsze atoli jest 
tu rolnictwo i chów bydła, szczególnie koni, których liczą 111,400 sztuk, 
70,880 wołów, 129,250 krów, 185,800 merynosów', a 277,000 zwyczajnych 
owiec i t. p.

G am ienek , jezioro położone w królestwie polskiem, gubernii lubelskiej, 
powiecie radzyuskim, w dobrach Uścimów, wśród błot i trzęsawisk, obszerne 
morgów 2 prętów 78, głębokie sążni 10.

G um ienek , jezioro w królestwie polskiem, gubernii lubelskiej, powiecie 
radzyńskim, pod wrsią Maśluchy znajdujące się, zajmuje przestrzeni morgów 
44, głębokie sążni 18.

GUItlieDieC, jezioro znajdujące się w królestwie polskiem, gubernii lu
belskiej, powiecie lubelskim, w dobrach Zezulin, rozległości mające mórg 1, 
głębokości 25 stóp.

CrUMigUta (po poi. Kroplin, po łac. G utli albo Cambogium), jest to stę
żały sok roślinny, a w szczególności klejożywicy, mający swe znaczenie tak 
w malarstwie, jako i w lekarstwie. Lekoznawcy odri zniaja kilKa rodzajów 
kroplinu, mianowicie: syjamski, cejloński, mizorski i tenasarymski, według 
kraje w z których ten towar pochodzi. Jak się zdaje, obecnie sam tylko kro- 
piin syjamski sprowadzany bywa do Europy; dla tego przedewsz^stkiem 
i głównie nad nim się tu zastanowić wypada. Domyślają się, ż  ̂ takowy 
pochodź’ z drzewa rosnącego w Syjamie, należącego do rodziny żóPosoko- 
watych (PI. gulliferae), który od botaników otrzymał nazwisko obrzeńca 
kcchinchińskiego ( Hebradendron cochinchinense) .  Urwawszy liść, ułama - 
wszy gałązkę, naciawszy korę iego drzewa, sączy się zeń sok żółty, który 
na powietrzu tężeje, a potem zasycLa. Ten rodzaj kroplinu sprowadzai%

ZSCrKLOPEDYJA. TOM X I. *
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producenci do Syugapuru, znakomitego urasta portowego w  Indyjach Za
chodnich, ztamtąd zabierają go do Anglii, ta zaś zaopatruje weń cała Euro
pę W  tym rodzaju cenię sobie najwięcej gatunek, zwany kroplinem prę
towym lub cewowym, ponieważ znachodzimy go w postaci prętów- lub wał
ków, mających 1 do 3 cali średnicy, pokrytych pyłem zielonawo-żółtym. 
Przytem takie pręty często dęte, a więc przedstawiające nam cewy, bywają 
podłużnie laskowane, ponieważ grube włq kna rur bambusowych, w które 
wtłaczają ów sok olty zgęstniały, wyciskają na nim swe piętno. Kroplin te
go rodzaju najlepszy, bywa kruchy; ma odłam małżowy, cisawo-żółty, lśnią
cy; zadraśnięty i zeskrobany okazuje barwę jasno-żóltą; przez rozcieranie 
go w moździerzu z wodą, powstaje ciecz gęstawa, nieprzezroczysta, żolta, 
k^óra za dodaniem do niej jodu nic zielenieje; w wyskoku rozpuszczają się 
%  części kropliuu, podobnież w eterze. Kozczyn eterowy bywa pomarań
czowy, a osiadłe z niego na spodzie naczynia płatki blado-żólte, to liposok, 
jam się w nim znajduje. Woni nie ma żaunej, jednakże rozgrzany wydaje 
z siebie woń szczególną, Nie topi się, ale mięknie, wreszcie rozkłada się 
i przemienia w węgiel, goreje płomieniem jasnym, ale kopcącym, z początku 
ma smak niewyraźny, ale potem ostry, przez co wznieca uczucie drapania 
w  gardle, a chociaż z początku zwabia śl-nę do gęby, to przeeiez później 
zrządza suchość w tej jamie. Pośledniejszym od tego jest kroplin kołaczo- 
waty lub bryłowy, albowiem bywa w bryłach nieforemnych, ważących trzy 
lub cztery funty, które trudniej rozłamać i sproszkować niż gatunek poprze
dzający; zawiera w sobie trzaski. 1‘rzelamany, okazuje powierzchnię ciemną, 
chropawą, a przyć,;n niejedno wydrą-enie. Rozmąciwszy taki kroplin 
w  wodzie, ciecz żółta, która tym sposobem powstała, za dodaniem jodu 
przybiera barwo jjtdotią, na dowód, że w tym gatunku znajduje się skrobia, 
którą bez pochyby przymięszano do soku obrzeńcowego, nim jeszcze za
schnął. Wreszcie trzeci gatunek, kroplinem pospolitym zwany, nie posiada 
żadnych znamion pewnych, to tylko o nim powiedzieć można, że bywa raz 
lepszy, to znowu gorszy o ile doń przymięszano mniej lub więcej istot 
obcych, mianowicie skrobią czasem bywa on twardy, miewa kolor szaro-żó*- 
ty i zachowuje takowy tak w- proszku, jako i wtedy, gdy go zawieszono 
w wodzie. Rozbiór chemiczny kroplinu wskazał nam jako najważniejszy, 
bo jedynie skuteczny składni te. klejożywioy, żywicę koloru pomarańczo
wego, ze względu na swe przymioty chemiczne poczytaną za kwas, nazwa
ny kwasem kambogijowym. Tego kwasu znajduje się w kroplinte cewowym 
71 do 74 części setnych, kiedy w kr. bryłowym nie wykryto go wdęcej ;ak 
65% , a w kroplinie pospolitym tylko 61% , a nawet i 35%. Oprócz tego 
kroplin cewowy i bryłowy zawierają w sobie 27%  do 20%  arabinu; wre
szcie kr. bryłowy także 4 do 6%  skrobi, która w kr. pospolitym dochodź5 od 
7  aż do 22%. W  składzie chemicznym, mało co się reżni od krop'inu sy
jamskiego kroplin cejloński, otrzymywany z drzewa zwanego obrzeńcem 
kambogijowatym (Hebradenaron cambogioides) .  Naciąwszy pień jego, gdy 
kwitnąć zaczyna, wycieka sok żółty, który się zbiera, a potem zasusza. Ten 
gatunek, który nie pojawia się na targach europejskich, miewa postać pla
cków ważących funt, a które powstają przez zlepianie z sobą podeschłych 
kropel owego soku. Nie sprowadzają do Europy jeszcze innego wybornego 
gatunku kroplinu, pochodzącego z królestwa mizorskiego (w Indyjach 
Wschodnich), od Którego to kraju dostał nazwisko przymiotne: kroplin m ■ 
■żorski, odróżniające go od innych gatunków- Drzewo które go dostarcza, zo-
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w ie  się ohrzeńeem malarskim (Hebradcndron pictorium'). Gatunek len ze  
w zg lęd u  na skład chemiczny bardzo podobny do n ajlepszego  kroplinu syjam
skiego, może nawet zasługuje  na pierw szeństwo przed nim, o ile zawiera  
w sobie 77 do 8 0 %  ży w ic y ,  a tylko 1 4 %  arabinu. N akoniec  wspominają  
je szcze  lekoznaw cy o kroplinie tenaserym^kim, pon iew aż  w Tcnaserymie  
kraju położonym w  Indyjaeh Zachodnich, a podległym Anglikom , zbieranym  
byw a z obrzenca e liptycznego (Hebr. elliplicum).  Z tern w szystk icm  jak  
się zdaje, tego gatunku nie widziano w  Europie. Kroplin, jeden z  najdziel
niejszych czyśćców-, obecnie rzadziej używanym byw a niż dawniej. Po za
życiu  kilku gran.,  odhyciny jeliiow e byw'i.ją wodniste, po zażyciu  zaś kilku
nastu gran., biegunce tym sposobem wznieconej tow arzyszy  morzysko, a na
w e t  wymioty. Niezbyt rzadko kroplin pędzi także mocz. Z ażyty  w  ilości j e 
szcze większej, zrządza zapalenie jelit, mianowicie dolnej części tychże,  
które nawet śmierć sprowadzić może. Zadają go ku przepuszczeniu zapar
tego żywota, w’ porażeniu, w  obłędzie, w  dnie, w  puchlinie, zwdaszcza j e -  
żli takowa pochodzi z niektórych wad wątroby, w reszc ie ,  i to stosunkowo  
najczęściej ku w ypędzaniu tasiemców. N ajwlaściwiej zadaw ać chorym kro
plin w  formie mleczanki (em u lsio j, rozpuściwszy go najprzód w  jakim oleju  
mazistym, po czem takowy zarabia sfę z  klejkiem z liposoku arabskiego, 
a nakoniec rozcieńcza’ stósow ną ilością wody. Dr. F. Sk.

GUJlilakka, ob. '/.picicc i Szelluk.
Gumkcwslli, ksiądz ze zgromadzenia Pijarów warszawskich. Jest w dru

ku jego Mowa p rzy  pogrzebie Antoniego Kołłątaja , W arszawa, 1794, 8-^o; 
ważna do historyi tego domu.

Gumma, Oh. Guma.
GumOWSki (Andrzej), ksiądz, kanonik smoleński, kaznodzieja. Jest 

w7 druku jego Kazanie na dzień W szystkich -Świętych, zakonu w. pa try-  
jarchy Benedykta, Lublin, 1787, w 8-cc.

GumOWSki (Tomasz), z Ciechanowa, Benedictideś; zostawił w druku na
der rzadkie dzieło, przez nikogo z bihlijografów polskich nie wspomniane, 
p. t.: Królów i książąt polskich od Lecha a i  do S tefana I, króciurhnc po
rządku zawarcie i opis, 1576, w 4-oe.

Gumożywice, Oh. Żywice.
Gumry, miasto w dystaiieyi bambak-szuragielskiej, stanowiącej 'ćzęść  

Gruzyi, znajduje się właściwie w Szuragieli, w odległośdi % mili prawie od 
Arpaezajn. Domów ma 573; liczba mieszkańców około 2,000 wynosi; wszy
scy praw'ie (oprócz £00 Tatarów) są to Ormianie z Turcyi przesiedleni; tru
dnią się po większej części rolnictwem; niewielka tylko liczba zajmuje się 
handlem i rzemiosłami. J. Sa.

G u n d a r o w s k a  s t a n n ic a ,  w ziemi dońskich Kozaków, na lewym brzegu 
rzeki Dońca, naprzeciw rzeki Kamienki, do Dońca wypadającej Stannica 
ta, znajdująca się dawniej o % mili ztąd w górę rzeki Dońca, założona 
w tem miejseu roku 1783. Mieszkańcy jej trudnią się rolnictwem i hodowa
niem bydła. Posiada jedną cerkinw. W  pobliżu śtannicy odkryte zostały 
dwa pokłady węgla kamiennego, wzdłuż rzeczki Bialińkiej w ba/ce (nizinie) 
węgielnej ( ugolnoj) ,  na 4 stopy grubości, oraz w halkach Czerniawskiej 
i Orzechowej na 3%  stóp grubości. J- J®®•••

GUDduliCZ (Jan), poeta illyryjski, potomek starodawnej szlacheckiej du
brownickiej rodziny, która w r. 1667 podczas trzęsienia ziemi zaginęła; uro
dził się 1588, zmarł 1638 roku. Ród jego starodawny i znakom! ;y, pierwsze

2*
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urzędy w rzeczypuśpolitej piastował; okrył sławą, nie raz się do dobra kraju 
przyczynił, do oświaty swoich ziomKÓw przyłożył. Ale największą ozdobą 
imienia Gunduliczów. bj ł niezaprzeczenie Jan, poeta. Jeszcze prawie w dzie
cinnym wieku, a już zwracał uw agę uczonych ziomków; znakomite jego 
zdolności były podziwem, postawiły go sprawiedliwie w poczet najpierw- 
szych wieszczów przekazując jeg '0 imię potomności. Sława jego nie długo 
pozostała w granicach własnej ojczyzny, przeszła do ościennych narodów; 
uczono się języka Gundulicza, ażeby dzieła jego zrozumieć. Ferdynand II, 
wielki książę toskański, dał tego przykład, a za nim chętnie szli drudzy. 
Głębokie wiadomości Gundulicza w krajowem prawodawstwie, jego domowe 
i obywatelskie cnoty, wnet mu utorowały drogę do najpierwszych urzędów 
krajowych i wyniosły go nakonieo na godność rządzcy rzeczy pospolitej du- 
brow nickiej. Wielki poeta, nieskazitelny urzędnik, głęboki prawoznawca; 
słusznie o niin powiedział jeden z ziomków, gdy się ukazał pickny jego prze
kład Psalmów Dawidowych-.

Tlegia dum patriis da nos oracula rausis,
Te regem lllirici carmine esse doees.

Gundulicz następujące zostawił po sobie utwory: drammafy: 1) A riadna , 
pierw szy raz drukowana w Ankonie_1633 r.; 2j  Porwanie Prozerpiny; 3) 
Galaten; I )  Diana-, 5) Arm ida ; 6) Świątynia mi/ości; 7) Cerem-, 8) Kleo
patra: 9) Adonis-, 10) Coralidka z  Szyra; I I )  Bubrawka; 12) Filsida. 
Poematy: 13) Osman/da w 20-tu pieśniach; 14) Jerozolima ivg-zwolona 
Tassa (zaginęła); 15) f jz y  marnotrawnego syna; 16) Pieśń o wielkości Bo
ya; 17) Pieśń na cześć Ferdynanda Ii, wielkiego księcia toskańskiego; 18) 
Pieśń na śm ierć M aryi Kaleudricz; 19) Siedtin psalmów pokutnych Dawida, 
wydrukowane w Wenecyi 1620 r.; 20) W stydliw y kochanek, tłumaczenie 
z włoskiego; 21) Arm ida  z włoskiego; 22) Poezyje duchowi;,j treści,u wy
dane w Rzymie 1621 r. Prócz wyżej wymienionych, Gundulicz wiele in
nych pism zostawił, lecz te podług domniemania Appendiniego ( Notizie islo- 
rico-criliche su tle antichita Storia\e<tetteratiira de’ Raguzei, Raguza, 1802 
i 3, t. 2, in 4-to), podczas wspomnianego powyżej trzęsienia ziemi, zaginąć 
musiały. Ze wszystkich dzieł tego pisarza, poemat Osmanida  pierwsze 
trzyma miejsce. Przez półtora wieku krążył w rękopiśmie po wszystkich 
miastach Dalmacyi, a ponieważ był nieskończonym, gdyż Gundulicz 18 tyl
ko pieśni zostawił, niektórzy mniemali, że pieśń XIV i XV zniszczone zo
stały ze względów politycznych z Turkami. Volanti, yicesekretarz rzeczy- 
pospolitej dubrownickiej, sprostował pomyłki poematu z przepisywania wy
nikłe i dopełnił go uwagami, zaś Piotr Sargo XIV i XV pieśń dodał. Jedną 
z główrP:e działających osób w poemacie Osmanida, jest król polski Włady
sław III  Warneńczyk. Opisy pełne prawdy, obrazy żywej wyobraźni przed
stawione potoczystym i jędrnym wierszem, stawiają to dzieło w poczet nie
pospolitych tego rodzaju. Ksiądz Iiobrowrski Michał (oh.) umieścił w D zien
n iku  ijpiteńskim  z r. 1826, II, 194, artykuł pod tytułem W zm ianka o życiu  
i pismach Raguzanina G undulicza, a szczególniej o jego poemacie Osman.

C. B.
ErUllia, suknia zwierzchnia z wełny koloru brunatnego lub białego, zwy

kle Krótka do kolan, jakiej używają polscy górale, nosząc ją  wdzianą na rę
kawy, łub zarzuconą jako odziewkę.

Gnnier, biskup płocki za księcia Konrada, mazowieckiego, w XIII wieku, 
herbu Pruss Był kanonikiem 'płockim Obrany w roku 1223 na biskupa,
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a przynajmniej mając za sobą większość głosow, przez skromność ustąpił 
stolicy Janowi herbu Poraj, staremu kanonikowi. Skromność ta Guntera 
podobała sie tyle, że po śmierci Jana, która niedługo nastąpiła, powtórnie 
obrany r. 1227 biskupem, odtąd już na stolicy płockiej zasiadł. Elektem 
będąc jeszcze, znajdował się na zjeżdzie w Gąsawie obok Leszka Białego 
(Cod. dipl. Rzyszcz., II, 31); niewiadomo kiedy to było, może przy śmierci 
Leszka, może wprzód kiedy, bo elektem długo się Gunter nazywał. Sławny 
jest Gunter w dziejach narodu temp że należał do wielkiego ale smutnego 
faktu osadowienia Krzyżaków na Mazowszu. Bolał biskup nad swojemi 
owieczkami, ciągle wystawionemi na rozboje Mazurów pogańskich i Prusa
ków. Mąż rycerskiego ducha, sam na własną rękę wojował z dziczą. Naj
więcej pogaństwo robiło wycieczki z pogranicznego zameczku Dzierzgowa, 
spędził ich Stamtąd i zameczek osadził swemt ludźmi. Później doradził Kon
radowi wziąć Krzyżaków. Myśl płodna w wielkie następstwa i nieszczę
ścia dla Polski. Podpisany jest na akcie Konrada, w- k tcy m  książę w Maju 
1228 r. nadawał zakonowi prawo użytków z części ziemi chełmińskiej i ze 
wsi Orłowa (ul Stronczyńskiego, W zory pism daicnych, str. 1.). Jeszcze wte
dy elekt płocki. W  Lipcu tegoż roku książę 'uż był źle z Krzyżakami i dla 
tego obsypywał przywilejami spółzawodników ich dobrzyńskich. Gunter 
elekt naśladuje księcia i z braćmi swymi w kapitule nadaje im także w j e 
dnym i tymże akcie wieś należącą do kościoła w7 Dobrzyniu, z wielką wy
spą, która do niej należała. Osobno biskup pozwolił im wtedy budować ko
ścioły w Dobrzyniu i w całej okolicy nadanej, ustępował im prawa patrona
tu i t. d. ( Przyw ileje  u Nepomucena Romanowskiego, w Bib!, tvarsz., 1857 r., 
III, 335—7). Kiedy stosunki z Krzyżakami stały się w dwa lata znośniej
sze, Gunter i kapituła płocka zrzekli się, w Marcu 1230 roku, na rzecz ich 
wszelkich praw swoich do chełmińskiego z małym wyjątkiem. Zabawna to 
cokolwiek darowizna, bo ziemia ta jeszcze w r. 1222 najprawniej należała 
do dyjecezyi biskupa pruskiego. Trudno tego objaśnić, ale to pewna, że 
Gunter podarował tutaj zakonowi to, co poprzednik jego Getko darował już 
przed ośmiu laty biskupowi Chrystyjanowi (Bibl. w arsz. 1857 r., III, 24). 
W  Czerwcu 1230 r. Konrad nowy przywilej nadawał Krzyżakom w Krusz
wicy, przyczem świadkiem był Gunter (Theiner, Vet. mon. I, str. 75 i Bibl. 
warsz. 1857 r., III, 33— 34). Kościołem swoim biskup rządził świętobliwie 
przez lat 5. Jechał w sprawie duchownej do Rzymu i w drodze umarł 
w Wiedniu 1232 r. Jul. B.

Sunter (Edmund), pomysłowy matematyk angielski, urodzony 1581 r. 
w hrabstwie Hereford, początkowo przeznaczony był na pastora ewange
lickiego i otrzymał już stosowne święcenia; lecz przeważyło zamiłowanie do 
matematyki, dla której porzuciwszy stan duchowny, już w roku 1606 dał się 
poznać przez wynalezienie narzędzia, tak zwanego sektora (wycinka). W y 
nalazł kilka narzędzi do geometryi stosowanej; a w historyi odkrycia loga- 
rytmów niepoślednie zajmuje miejsce. W  roku 1619 objąwszy katearę 
w Gresham, podczas kiedy jego kolega 11. Rriggs gorliwie obliczał logary- 
tmy liczb naturalnych, Gunter rachował tablice wstaw i stycznych,które w r. 
1620 ogłosił pod tytułem: Canon o f  triangles, jakich przed nim nie znano. 
Widząc oczywiste korzyści, wynikające z użycia logarytmów, do ułatwienia 
dział,.ń arytmetycznych, powziął szczęśliwą myśl przeniesienia ich na po- 
dzialkę linijną, za pomocą której, przez samo otworzenie cyrkla, można by
ło otrzymywać wypadki mnożenia i dzielenia. Ten wynalazek dowcipny,
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narwany pudziałką Guntera, prspez niego ogłoszony 1621 r., był bardzo do
brze przyjęły w Anglii. Od oząsu Guntera ten jego wynalazek ulegf zmia
nom i ważnym poprawkom. Tak Camus, członek akadomi umiejętności, ma
ją c  ..'sobie poleconem dostarczyć urzędnikom rogatkowym łatwy sposób 
oceniania bez rachunku objętości beczek, padł na myśl narzędzia, zapomocą 
którego przez przesuwanie dwóch obok siebie wstawionych podziałek łoga- 
rytmowych, otrzymuje się z średnicy i długoąei beczki, j.ęjj objętość. Karol 
Leadbeater podał w r. 1750 opisanie lat logarytmowych wysuwalnych, któ
re później do tego stopnia v\ ydoskonalone zostały, że dziś, za pomocą (ego 
małego pręta z wysuwającemi się listewkami,, nietylko wykonywa się 
mnożenie i dzielenie, ale rozwiązuje się, bez rachunku i prawie w mgnieniu 
oka, zadania prawidła czyli reguły trzecłi, prostej i odwrotnej, stowego czyli 
procentów, bryłowato^ć kloców, objętość w miarach krajowych naczyń, i t. p. 
To też to nałe, łatwo przenośne narzędzie, które po angielsku nazywa się 
sliding rale, jest nieodstępne w kieszeni każdego mieniera, budowniczego, 
mechanika, urzędnika skarbowego, mularza, cieśli i zgoła każdego, kto tylko 
z powołania swego ma co do obliczania. Dziwić się potrzeba, że tyle korzy
stny sprzfecik, dający1 natychmiastowe a bezbłędne wypadki rachunkowe, nie 
upowszechnił się się dotąd i na stałym lądzie, a w wielu krajach, jak  np. 
u nas, mało kto ma o nim wyobrażenie. Gaftey wynalazek Guntera wy
doskonalił, nadawszy mu kształt kołowy, który opisał w r. 1798 pod nazwi
skiem arithmographe: mimo tego wydoskonalenia, autor (ego artykułu prze
kłada sliding ruje, jako równie łatwo przenośny, a w użyciu nadzwyczaj 
prosty. Gunter nie jedną uczynił przysługę fizyce i astronomii: tak np. on 
miał najpierwszy dostrzedz, że zmiana zboczeń igły magnesowej nie jest 
stała w jednem i tern sąmem miejscu. Ten fenomen miał spostrzedz r. 1621, 
w obserwatoryjum w Deptford; >£0 potwierdził swojemi doświadczeniami 
Geliibrand i inni matematycy. Gunter umarł w Gresham dnia 10 Grudnia 
1673 r. Piąte wydanie jeg# dzieł w r. 1673 przez Leybournhi, in l-t,o, za
wiera opisanie wycinka (sektora), który jest rzeczy wiście cyrklem propor- 
cyjonalnyin, którego linije są podzialkami lognrytmowemi; następuje potem 
opisanie innych narzędzi matematycznych i astronomicznych, pręta krzyżo
wego (cross-sta /f), luku krzyżouego (cross-bow) i ćwiartki koła azymuto- 
wego (ąuadrantj; na tópńou zamieszczone są tablice logarytmowe, wstaw 
i stycznych. JF. W rz.

G u n te r  (Gabryjela, później księżna P u zyn in a ), okazała talent w pierw
szych utworach swoich, drukowanych w Roczniku  Podbereskiego i w P rze
glądzie naukow ym , 1815 r. Wydala w r. 1813 poezyje religijne, pod ty
tułem: IV imię Boże! Wilno, str. 81. W roku 1815 wyszły poezyje: Dalej 
W  św ia t!, Wilno, str. 133; Dzieci litewskie, ich słówką, odpowiedzi i t. d., 
Lipsk, 1817 roku, str 92; wydanie drugie, Wilno, 1856 roku; Pism a prozą 
i wierszem, Wilno, 1856 r.; Małe a prawdziwe opowiadania, Wilno, 1857 r.; 
YV im ię Boże! Dalej w świat! zbiór poezyi, wydanie drugie, Wilno, 1859 r. 
Nadto napisała komedyje: M uzułm anin  na Litwie; Córka filozofa; Czy ładna 
czy bogata; K rzy ż  wojskowy; 'Aa miastem, komedyje te niedrukowane, zna
ne są tylko scenie wileńskiej. E.

Giuterodowie Z llaunszlejna, ród szlachecki czeski, pochodzenia nie
mieckiego, dziś żyjący w Saxonii, na liczne rodziny podzielony. Z tego 
rodu znany jest w dziejach staroczeskiej literatury: z  Giinterodu i Raunstej-  
na Abranam, zmarły 1600 r. w Kopidlnie, strrszy jednoty Braci czeskich.
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Po ukończeniu nauk w V5 i"temherdze, 1593 roku został plebanom w dobrach 
Ulryka z Lobkowic, zdaje się w Sfraszkowie. Przełożył z greckiego: C ym -  
pedyję Xeno/'on/a, z dodaniem potrzebnych dopisków, służących do jej w y
jaśnienia (1605 r., w 4-ce, str. ALIV i 623). Przytem jest oddzielna książ
ka: 1) O zwyczajach starożytnych Persów; 2) O królach perskich i t. d.; 
drugie wydanie w Pradze, 1808 r. Ad. A'.

G un the r ,  hrabia Schwartzburg, od r. 1319 cesarz niemiecki, urodzony 
1301 r., .odznaczywszy się w zarządzie drobnego swego kraiku i oddawszy 
ważne usługi cesarzowi Ludwikowi Bawarczykowi i Henrykowi, arcybisku
powi mogunckieinu, wziąwszy oraz udział w wojnie iak zwanej hrabiów tu- 
ryng.jkich (1311 r.), po śmierci Ludwika (1317 r.) obrany został w Frank
furcie anty-cesarzem niemieckim, jako przeciwnik Karola IV, którego popie
rali papież i Francyja Nic przyszło jeanak między tymi współzawodnika
mi do wojny; przed rozpoczęciem bowiem kampanii 1319 r., Gunther skut
kiem trucizny widząc coraz .słabnące swe siły, za wynagrodzeniem 20,000 
grzywien zrzekł się korony (d. 11 Czerwca), p\V czetn we dwa dni umarł.

Giiinther (Fryderyk), ksiuiżo Schwartzburg-Itudolstadt, urodzony 1793 r., 
po śmierci ojca Ludwika Fryderyka r. 1807 wstąpiwszy na tron książęcy 
pod opieką matki, objął rządy 1811 r. W e dwa lata później udzielił swe
mu krajowi rrstawęći mnóstwo nader liberalnych instytucyj (ob. S chw artz-  
burg-Rudolstadt) ,  a zacnością charakteru powszechną zjednał sobie miłość.

Gfintjier (Fryderyk Karol), ksią"że Schwarlzburg-Sondershausen, uro
dzony 1801 r. Ojciec jego Giinther Fryderyk Karol (zmarły 1837 r ), na 
dwa lata przed śmiercią zmuszony był zrzec sic rządów na rzecz swego sy
na, który po zniesieniu licznych nadużyć, w r. 1811 nadał księstwu bardzo 
liberalną konstytucyję (ob. S  r.hicar I zbury-Sondę rsh aa sen).

GUJtiier (Jan Krystyjan), poet« niemiecki, urodzony 1695 r. w Striegau. 
w Dolnym Szląsku, będąc jeszcze w szkołach w Świdnicy, odznaczył się ta
lentem poetycznym, ale popadłszy w próżność); zaniedbał ukształcić się na
ukowo Będąc w uniwersytecie wittenbergskim, oddał się życiu rozpustne
mu i pisywał za pieniądze paszkwile; poemat na pokój passarowiecki przez 
chwilę uczynił go rozgłośnym, tak iż August II, król polski i elektor saski, 
przyrzekł mu swoją opiekę; gdy za i w stanie he/przytomnego opilstwa sta
nął przed królem, wygnany, po dhrgićm w nędzy tułactwie umarł w Jenie 
1723 r. Pieśni i Ody Gunthera odznaczają się wysokim polotem uczucia 
i formy; wszystkie jego Poezyie  wyszły w czterech tomach w Wrocławiu, od 
1723— 35 r

GUPthor (Antoni), pisarz filozoficzny i teologicznym, urodził się 1785 r. 
w Lindenau, w Czechach, słuchał nauk filozoficznych i prawnych w Pradze, 
a teologicznych w Baab, w Węgrzech, i tu r. 1820 otrzymał święcenia ka
płańskie. Zamieszkał później w Wiedniu i zajmował się literaturą i nauka
mi. W  dziełach swoich występował iprzeciw Heglowi, a później przeciw 
Herbartowi Wydał: Vorschnle zu r  speculaticen Theoloyie (Wiedeń, 1828 
i 1816 r.); Pereyrin’s Gasfmachl (1830 r.); Siid-und  Nordlichter arn H ori- 
zonte speculalicer Theoloyie (1832 r.); Januskópfe f i ir  Philosophie und T he- 
ologie (1831), wypracowane wspólnie z przyjacielem jego Papstem, zmarłym 
1838 roku; Thomas a Scrupulis; zu r  Transfiguration der Personlichkeits~ 
pan/heismen neuester 7*eit (1835 r.); b ie  Juste-M ilieus in  der deulschen  
Philosophie gegenwartiger Zeit (1838 r.); K urystheus und  Herakles (1843 r.); 
Der le lzte  Śymboliker (1844 r.). Od r. 1848 wydawał wraz z Veithem ro -
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czniK filozoficzny, pod tytułem: J<ydia. Wypadki spekulatywnych badań 
Gunthera, wyłożył Merten w dziele: G rundriss der Metaphysik fu r  Vorle- 
tungen  (Trewir, 1848 r.). L. R.

Giintber (Karol Fryderyk), professor prawa w uniwersytecie lipskim, 
urodzony tamże 1786 r., ukończywszy nauni uniwersyteckie został adwoka
tem, a w 1826 r. powołanym na katedrę prawa praktycznego. W  r. 1846 
mianowany został prezesem kollegijum prawnego ( Spruchcollegium)  w kró
lestwie saskiem; ważny także brał udział w prawodawczych pracach sejmo
wych. Liczne jego programmata po części mają wartość wyczerpujących 
monografij, jak np De doeumenti notione recie constituenda; De ju r ę  aqua- 
rum ; De sentenlia regnlae- scriptura nnn probat pro scribente i (. d. Oprócz 
mnóstwa rozpraw treści prawodawczej po rozmr itych czasopismach praw
nych, wydał w zupełnem obrobieniu: JJaubolds Lehrbuch des siichsischen 
Rechls (Lipsk, 1829) i Die neuen Criminalgesetze fu r  das Kdnigreich 
Sachsen (1838); napisał także- Belrachtungen tiber aas Gesel-z im  Slaate  
(1842); Der Concurs der Gldisbiger (1852). —  li rat jego Ernest Fryderyk  
(urodzony 1789 r. w Lipsku), także professor prawa i znakomity prawnik 
w Lipsku, przysłużył się wybornym przekładem Horacego (1830) i Elegii 
Ti bulla (1825); urn. 1850 r.

Giinther Zainer, jeden z pierwszych drukarzy, rodem był z Rautlin- 
gen w  Szwabii, miał wędrowną drukarnię, z którą przybył w r. 1465 do Kra
kowa, dokąd go kwitnąca akademija zwabiła, i tam pierwszą książkę łaciń
ską, z napisem przy końcu- Joannie de Turrecremata Cardinalis S. S i.r/i 
rulgarUer nuncitpati. Ewplanatio in  Psalterium finit Cracis, wydał; na
stępnie inną, pod tytułem: Omnes libri beali A ugustin i Aurelii. Poczem 
przeniósł się do Augsburga i tam od r. 1468—78 jako znakomity drukarz 
wsławił się wydaniem dwóch Biblij niemieckich i używaniem łacińskich 
czcionek.

fylMZ (Szymon), matematyk, urodzony w Augsburgu 1743 r., zmarły 
w Pradze 1824 r. Pochodząc z rodziców Izraelitów, przeznaczony był na 
rabina, który to urząd dziad i ojciec jego w rodzinnem mieście sprawowali. 
W  Frankfurcie nadMenem uczył się talmudu i języka niemieckiego, a w B er-  
linie innych nauk i języków, gdzie upodobawszy sobie matematykę, odtąd 
wyłącznie się jej poświęcił. W r. 1782 przeznaczony na nauczyciela mate
matyki do szkoły głównej żydowskiej w Pradze, na tej posadzie nabył wiel
kiej sławy, najobszerniejsze wykonał w swem przedmiocie literackie pra
ce i wydał z druku; z tych celniejsze są. Handbuch fu r  K auflaule, en/hal- 
fend allgemeine Schliissel eermitlelst dereń m an den Localbelrag eines 
W iener Cenlners oder P fundes in  Wiener Cours jeder eorkommenden A rt 
lerechnen kann , Praga, 1792; Theorelisch-prak/isches Rechnenbuch fu r  L e-  
hrer und Lernende, 3 części, Praga, 1802— 1808, było sześć edycyj do r. 
1832; Eletneniar-1'heorie der Paratlelen Geraden, Gratz, 1815; Der Kassier, 
ein Taschenbuch fu r  Bant/uiers una  Kaufteute, Praga, 1818; A nfangsgriin- 
de der GteicUungslehre oder sogenannten Algebra, Praga, 1826 i t. d.

Gunzburg (Jan Franciszek), poeta, urodzony w Brodach, w Galicyi, 1803 
r., z rodziców Izraelitów, zmarły w Wiedniu 1838 r. Od lat młodzieńczych 
ibrał sobie zawód malarski i doskonalił s i ę 'w  tej sztuce w Wiedniu, zagro

żony utratą wzroku zaniechał malarstwa i oddaw szy się następnie nauce ję 
zyków i literaturze, został autorem, poetą i powieściopisarzem niemieckim. 
Liczne jego prace wierszem i prozą umieszczane były w czasopismach wie
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deńskich, mianowicie w Witthauera Wiener Zei/schrifl, gdzie przeszło sto 
jego poezyj jest wydrukowanych. Pisał także sztuki teatralne i powieści, 
oraz tńmaczył Tassa z włoskiego. Pomiędzy 13-tu iego powieściami cel
niejsze są.: Bie Blat/ernarben (fłómaczona na język polski); Ber A rz t eine 
Szene am Hydrosee; B ie Schwarze Einqua"tiruny; Minas letzte Leben*- 
jahre ; Etnę erste Liebe; Drei M alery.B ie Kunslrel/erin; B ie  Erschei- 
nung  i f. d.

Gurdej, jezioro leśne, głębokie i w ryby obfitujące, znajduje się w pobliżu 
rzeki Pieczory (ob.) środkowej; długości ma pół mili przeszło, szerokie o po
łowę. Łączy się z rzeką Pieczorą, za pomocą odnogi tej ostatniej, krótkiej 
lecz głębokiej; a w razie potrzeby stanowić może niewielką przystań zimową 
dla statków na rzece Pieczorze żeglujących. J. Sa...

Uurda (G ourde), tak się nazywa na Haiti dollar (ob.) czyli piastr hisz
pański. Gurda dzieli się na 100 centów czyli centimów.

GlirdZiel, Kurdziel, tak nazywano u nas wrzód, który dostają konie na 
jeżyku: „od krwi ostrej” jak pisze Haur, pisarz ekonomii ziemiańskiej z cza
sów Jana Sobieskiego.

Gurdistan, tak Arabowie i Turcy nazywają G r.izyjc  czyli Genrgtję.
Gurgitello (acąue di), ob. Ischia acc/ue mincrali d’lenia
Gardzi, wieś albo miasteczko chiwińskie, które, jak powiadają, przoz 

naród Gurdii założone być miało. Założyciele przed 80-u  laty wyparci 
ztąd zostali przez Uzbeków, Sartów i Gzyczurów. Domów ma około 180; 
od Kipczaku odległem jest o mile prawie; opasujący je mur gliniany, całkiem 
,uż się rozsypał. J. Sa...

Gurjen, rzeka w Dagestanie północnym, płynie przez Tabessaran, pro- 
wineyję Derbent i inne posiadłości, wpada do morza Kaspijskiego. J. Sa...

Gurjew, miasto pozaetatowe gubernii orenburgskiej, leży w ziemi Koza
ków uralskich, przy ujściu rzeki Uralu do morza Kaspijskiego, o 164, mil od 
miasta gubernijalnego Ufy. Muller mniema, że w jednym czasie z Ural- 
skiem, to jest r. 1580 zbudowane zostało. Podług zaś podań, które akade
mik Ryczków w swej Topografii gubernii orenburgskiej przytacza, Gurjew 
założony być miał przez kupca rossyjskiego Michała Gurjewa, w owym je 
szcze czasie, kiedy w Sarajczyku władzcy nogajscy mieszkali. Dawniej, 
gdy rybołówstwo na rzece Uralu w reku skarbu zostawało, były w poprzek 
rzeki tej urządzone zaboje (uezug), dla zatrzymania ryb w góręlrzeki idą
cych; lecz na prośbę Kozaków uralskich przeniesiono je do ITralska, wojsko 
zaś uralskie przyjęło na siebie opłatę do skarbu dochodów, jakie tenże od 
gunewskich przemysłów rybnych pobierał. Obecnie Gurjew stanowi po
łudniowy kraniec tak zwanej linii orenburgskiej. Mieszkańców ma około 
1,500 głów (z tych około *700 płci mezkiej), 1 cerkiew murowaną; domów 
229 (5 murowanych), 4 sklepy. Mieszkańcy są to po większej części Ko
zacy uralscy, których główne zajęcie stanowi rybołówstwo; będąc odległem 
o 1 1/2 mili od brzegu morza Kaspijskiego, stanowa jedyną przystań morską 
w gubernii orenburgskiej, a ztąd wielkie ma dla kraju znaczenie. Klimat 
w Gurjewie, położonym na bardzo niskiem miejscu, które na wiosnę wezbra
ne wody Uralu zalewają, jest nadzwyczaj niezdrowy. J. Sa...

Gurjew  (Symeon), matematyk rossyjski i professor, członek akademii na
uk w Petersburgu, wydał: Zasady geomelryi transcendentalnej i rachunku  
różniczkowego, ksiąg 3, Petersburg, 1806; O udoskonaleniu elementów ge-
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ometryi (z tablicami), 1798; Zasady genmetryi, 1801,.iloraz Arytm etykę  
i Tablice toyarytmów liczb prostych i linij trygonometrycznych, Petersburg, 
1801 Z przekładów jego znakomitsze są: 'Zasady nawiyacyi (żeglugi), 
przez Bezouf, z dopełnieniami, Petersburg, 1791; Rachunek całkowy i ró
żniczkow y, przez Cousin’a, z dopełnieniami, Petersburg, 1801. Zamieścił 
prócz tego kilka artykułów w  czasopiśmie akademickiem: Acta nora,
i w D zienniku technologicznym. Umarł w r. 1811. J. Sa...

G u rjew  (Alexander, hrabia), generał rossyjski, syn Dymitra Gurjewa, 
ministra skarbu za panowania cesarza Alexandra I, urodził się r. 1785. W r. 
1813 opuścił służbę cywilną, wszedł do wojska w czasie kampanii przeciw 
Francuzom i szybko doszedł do stopnia generał-majora (r. 1813). Po przy
wróceniu pokoju, mianowany był generał gubernatorem kijowskim, podol
skim i wołyńskim. W  r. 1839 cesarz Mikotaj powołał go na członka rady 
państwa, gdzie był prezesm wydziału gospodarstwa narodowego. Zaszczy
cony wielu orderami rossyjskiemi i zagranieznemi, hr. Gurjew miał także 
wielką wstęgę Legii honorowej.

Gurjew gorodek, miasto w ziemi wojska uralskiego, o milę prawne od 
ujścia rzeki Uralu, na praw'ym jej brzegu, odlegle o 71 mil od miasta Ural- 
ska, leży pod 4 9 fl 39' 15" długości i 47° 7' szerokości. Mieszkańcy mia
sta, z wyjątkiem celnych urzędników', należą wszyscy do stanu kozackiego; 
liczba ich W'ynosi. mężczyzn 550, kobiet 670, urzędników kozackich 14,- du
chownych osób 4; domów 375, cerkiew roskolnicza zjednoczona z rossyjską, 
murowana 1. Mieszkańcy (rudnią się głównie połowem ryb; prócz tego ho
dują bydło i prowadzą handel zamienny z Kajsakami. Zboża, i >wnie jak 
na cptej niższej dystancyi, nie sieją wcale. Czas nastania Gurjewa go- 
rodka nie jest wiadomy'; podług podania, miał być założony w końcu XVI 
wieku (dla przemysłu rybnego), przez kupca rossyjskiego Michała Gurjewa, 
nazywał się dawniej Jaik Gurjew: J. Sa...

G u rk ,  miasteczko w Karyntyi, gubernii Laibach, okręgu cielowieckim 
(Klagenfurt), na prawym brzegu rzeki Gurk leżące, ma 76 domów a 450 
mieszkańców, tudzież fabryki wyrobów z żelaza i stali. Posiada kościół 
starożytny, k ry najwięcej ze znajdujących się w Karyntyr, zasługuje na 
uwagę, przechowuje bowiem śliczny grobowiec, w którym złożone są zwło
ki ś. llenimy, zmarłej r. 1045, założycielki tego miasteczka, wdowy hrabiego 
Wilhelma Friesacb.

Gurhn, miasto chiwińskie, leżyr, podług zeznań jeńców rossyjskich, o 6 
blisko mil od Chiwy, o 3 mile od Wajguru, o 4V3 Urgendża; zbudowane 
jest nad kanałem, z rzeki Amu-deryi przeprowadzonym i na milę przeszło 
ciągnącym się za miastem. Domów ma około 350, mieszkańcy składają się 
z ITzbcków i po części z jeńców Persów, wolnością udarow'anych. Trudnią 
się oni handlem, ogrodnictwem i rolnictwem. J. Sa...

Gurlitt (Jan Gotfryd), uczony i pedagog, urodził się r. 1754 w Halli, 
i na uniwersytecie lipskim słuchał od r. 1773 kursów filologii, filozofii i te
ologii, w  której nabyte zdania wolno-racyjonalne, pozostały mu do śmierci. 
W  r. 1778 Resewitz, opat w KIoster-Bergien pod Magdeburgiem, zamów1! 
go na przełożonego szkoły tego klasztoru, Piastował tam rektorat wspólnie 
z  matematykiem Lorenz’em od r. 1779 do 1797, a sam aż do r. 1803; odtąd 
zaś był dyrektorem Johanneum i professorera języków wschodnich w  gimna- 
zyjum akademickiem w  Hamburgu; Johanneum to podniósł do nader kwitną
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cego stanu, Uniwersytet helmstedtski kreował go r. 1806 doktorem teelogii. 
Zmarł w Hamburgu r. 1827 Z pism jego zasługują na uwagę: ltbe- die 
Gemmenkunde (Magdeburg, 1798); Uber Mosaik (Magdeburg, 1798); Per- 
guch ither Biistenkunde (Magdeburg, 1800); zebrane dzieła szkolne Schul- 
schriften  i wydane r. 1801 i 1829, przez Kornelego Mullera tainze, sam 
także wydał Spittlera Odczyty o dziejach papiezfwa, (Hamburg, 1828). —  
G u r l i t t  (Ludwik), synowiec poprzedzającego, celujący malarz krajobrazów, 
ksztamił s-ię w Rzymie, gdzie oiepleg:o, południowego nabrał tonu w kolory
cie. Oprócz wielu włoskich widoków gór, wybornie też oddawał i nadbrze
ża morskie poluocne, a okolica jutlandzka wielkie r. 1845 w szkole dyssel- 
dorfskiej zrobiła wrażenie. Obrazy jego są rdzenne i zdrowe, bez najmniej
szej sentj mentalności i przesady Mieszkał czas jakiś w Berlinie, potem 
W majątku Nischwitz w Saxonii, nareszcie w Wiedniu.

G u r l t  kErnc-st Fryderyk), dyrektor szkoły weterynaryi w Berlinie, uro
dził się r. 1794 wDrętkowie na Szląsl u, słuchał medycyny w Wrocławiu 
i tamże w r. 1819 otrzymał stopień doktora. Poczem został repetytorem 
w szkole weterynaryi w Berlinie, 1827 professorem, w r. 1819 dyrektorem 
tejże szkoły, a w r. 1850 otrzymał tytuł tajnego ralfięfc lekarskiego. Prelek- 
cyje Gurlta mają za przedmiot anatomiję, anatomiję patologiczną, tizyjologjr 
ję, zoologiję i botanikę, tudzież kieruje praktycznemi pracami zooromioznerai. 
Z pism jego najważniejsze są następujące: Hanbuch der reryleichemlen A na
tomie der Hauss-duyrthiere, 2 trmy, Berlin, 1822, wydanie 3-cie, 1843— 44, 
Anaiornische Abbildungen der Houssaugelhiere, wydanie 2-gie, Berlin, 
1843— 44; Lelirbunh der pathnlogischen Anatom ię , wydanie 2-gie, 1847; 
Lehrbuch der rergle.ichenden Physioloyie der Haussanyentiere , Berlin, wyd. 
2-gie, 1847. Od r. 1835 Gurlti: łącznie z HartwigMcm wydaje dziennik, 
pod tytułem: M ayazin fu r  die gcsdmnite Thierheilhunde.

Gumi5,H3, suknia z grubego sukna mązka, używana w Polsce za Jana 
Sobieskiego i za Sasów.

UurOWSki (Mclehijor), herbu Wczele, kasztelan poznański. Syn Jana 
Melchijora, pierwszego senatora w rodzinie i Krystyny z Przybyszewskich. 
Miał rodzeń twa pięć sióstr i trzech braci. Starosta kościański, kolski 
i brdowski. Ożenił się z ostatnią jak mówiono z Przyjemskkh, Zofiją cho- 
rążanką kaliską; ale Przyiemscy byli i za Stanisława Augusta, mo„e z in
nych linij. Wdową była ta pani po Gruszczyńskim. Oboje rnbili obiaty 
w grodzie konińskim już r. 1714— 15. Miał z tej żony wiele dzieci. Zo
stał miecznikiem poznańskim, później chorążym kaliskim. (Synów swuiich 
w Styczniu r. 1737 posłał na wielki świat do Paryża, odwiózł ich Przyjem- 
ski, podkomorzyc kaliski i bliski krewny, jadąc na Maltę. Córkę swoją star
szą Genowefę, umieścit na dworze, była szambelanką Maryi Antoniny kró - 
lewuczowy. Jan Gurowski, starosta obornicki, umierając wtedy w' Blcdzo- 
wie u drugiego brata opata, na Melchijora podpisał cesyję starostwa obor
nickiego i dwóch dzierżaw królewskich, Grabowa i Winnej Góry (w Kwie
tniu 1738 r., K u ry ja  polski, Nr. 69). Niedługo Melchijor kasztelanem 
gniezmenskim został 30 Maja 1738 r., po Franciszku Skaławskim (S yy illa -  
ty , ks. 26). Stanął na sejmie w Październiku tegoż roku. Pierwszy raz 
głos zabrał i dziękował za krzesło 18-go. Ale zresztą na wnioski od tronu 
odpowiadał bez treści. O powiększeniu wojska zastrzegał sobie głos na 
później; chciał tylko, aby pod względem finansowym jednakowe ciężary
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z powodu wojska, dźwigały na sobie Wielko jak i Mało-Polska. Radził słać 
kommissarzów do Olkusza, ażeby na miejscu rozpatrzyli, ile kosztu trzeba 
będzie łożyć Rzeczypespolitej, na otwarcie mennicy. Summy neapolitańskie 
najłatwiej teraz wydobyć,! gdy król ma obowiązanego sobie krwią, króla 
Obojga Sycylii Na drobiazgi więc i marzenie spuszczał Gurowski rzecz 
najważniejszą dla ojczyzny, podniesienie liczny wojska narodowego (T eka  
Podoskiego, IV, 384, 396-98). Kasztelan kijowski, Stecki, dziękował królowi 
za nominacyję Gurowskiego na tejże sesyi. Umiera Melchijorowi w r. 1743 
córka Genowefa, a w r. 1744 w Wyszynie żona, pochowane obiedwie 
w  Murowanej Goślinie. Ożenił się drugi raz z Trypolską, podkomorzyną 
kijowską, wdową, z domu Przerębską, ale z niej potomstwa nie miał. Ka
sztelanem kaliskim został ±2 Czer, 1748 po Stefanie Gorczyńskim ( Sygillaty , 
ks. 28). Po tymże samym nie długo, od r. 1750 kasztelanem poznańskim, 
jak ojciec. Był kawalerem orderu Orła białego. Posiadał przy śmierci 
w  województwach kaliskićin i poznańskiem, dobra Gołuchowo, Tursk, Ilec. 
Macewo, Sliwinki, Czerminek miasteczko i klucz Murowaną Goślinę; mia
steczko Władysławów, podówczas zamieszkałe przez fabrykantów Niem
ców, a najwięcej tkaczy; Rusosice, Piorunów, Wyszynę i klucz z miastem 
Kleczewem. W Sandomierskiem i Lubelskiem posiadał Radonię i Miedzi- 
czę. Te dobra poszły w podział na czterech synów. Melchijora, AIcxandra, 
Władysława i Rafała. Dwie jego córki były mniszkami w Owińskach, je 
dna umarła ksienią w r. 1796. Sam kasztelan umarł w Wyszynie 2 Sier
pnia 1756 r. (K u r . poi., Nr. 161, zowie go przy tej okoliczności AIexandrem). 
Pochowany w Murowanej Goślinie. Jul. B.

GurOWSkf (Rafał), ostatni kasztelan poznański Syn Melchijora i Zofii
z Przyjemskich, urodził się r. 1716. Ojciec ustąpił mu 18 Stycznia 1745 r. 
ze starostwa kolskiego (Syyilla tij, ks. 26) i puścił w świat do wojska 
francuzKiego Rafał długo poprzednio był we Francy i. Dawniej szukał 
tam nauk, teraz rycerskiej wprawy. Była wojna. Polecony przez dwór 
saski, znalazł miejsce przy sławnym marszałku, synu Augusta II, Maurycym 
Saskim. Pod jego bokiem walczył Gurowski w bitwie pod Fontenoi 1745 r. 
Wróciwszy został szambelanem. W  r. 1752 ożenił się z Ludwiką Tworzy- 
jańską, kasztelanką przemęcką. Występuje głośno dopiero za bezkrólewia. 
Był na konwokacyi, ale jako arbiter. Delegował go prymas do marszałka 
Bielińskiego, żeby wartę z chorągwi swojej węgierskiej, przywrócił sejmo
wi (10 Maja 1764, D yjaryjusz se jm u). Po sejmie konwokacyjnym 14 
Grudnia 1764 r. został kasztelanem przemęckim. Zajął krzesło bezpośre
dnio po teściu. Patryjotą nie był, zapatrywał się we wszystkiem na brata 
Władysława. Lgnął do ludzi nikczemnych. Był na wyświęceniu Młodzie- 
jowskiego w'-Skierniewicach r. 1767. Zasiadał na majowej radzie senatu, 
przed katastrofą radomską. Nie dostał się do delegacyi pierwszej z r. 1767 
ale dostał się do drugiej r. 1773. Przed samym sejmem dostał order św. 
Stanisława 22 Października r. 1772 ( Syyillatij, ks. 32). -Nigdy się i niczem 
nie zrażał na tej delegacyi, wszystko obojętnie przyjmował i z posłami mo
carstw niby to się ucierał, ale była to walka tylko na słowa, bo w gruncie 
zawsze na wszystko się z nimi zgadzał, trafiał w ich myśl; jeden z najoboję
tniejszych ludzi epoki. Zachęcał żeby jak najprędzej kończyć spór o gra
nice z mocarstwami „bo idzie nietylko o uszczęśliwienie nasze, ale razem 
braci naszych pod panowanie najjaśniejszej cesarzowej idących (ściągał to



do Austryi) Rządy wewnętrzne jest to materyja cale domowa” (14 Sier
pnia 1773, 1‘rotokót i t. d., Zagajenie 1-sze, str. 1 40). Dopraszat się o no
tę do ministra pruskiego, aby w zabranym kraju Jezuici zostali przy swoich 
fundacyjach i wolności uczenia szkół. Odpowiadano na to, że dla całego 
w ogóle duchowieństwa będzie zaręczenie w traktacie i że nie potrzeba dla 
tego osobno wspominać Jezuitów. Ale „cala niemal delegacyja utrzymy
wała wniesioną przez j. w. kasztelana przemęckiego materyję” (6 W rze
śnia). Biskup łucki poparł to żądanie silnemi dowodami; gdy ledwo kto 
sprzeciwiał się, stanęło że ma być w nocie wyraźna wzmianka o Jezuitach 
(tamże, str. 837). Już to dla króla pruskiego w ogóle wszyscy bracia Gu- 
rowscy nie wiele mieli przyjaźni. Gdy poseł pruski nie dał sobie nic o tern 
wspomnieć, że król jego zabrał ziemie polskie nad traktat, kasztelan chciał 
apellować do dwóch innych posłów i przypomniał, że wojsko pruskie obdarło 
i tak dosyć kraj (8 Września). Szczególną miłość miał za to Gurowski do 
Maryi Teressy, o której zawsze z największem mówił na delegacyi uszano
waniem. Jezuitów także, jak to już i z wniosku do noty pruskiej widzieć 
można, był wielkim przyjacielem. Zachęcony dobrem wniosku przyjęciem, za
brał głos 11 Września w obronie zakonu, bo kassata ogłoszona już wszędzie 
za granicą, miała lada chwilę i u nas zyskać siłę prawną. ;,Należy nam z po
wodów miłości dobra publicznego, mówił, sarknąć na takie Rzymu układy, 
naszej i przodków naszych woli przeciwne, a co największa potomkom na
szym arcyszkodliwe.” Jednem słowem nie chciał Gurowski ogłoszenia kas- 
saty, ale owszem chciał utrzymać zakon. Budził biskupów, żeby w tej 
sprawie pisali do Rzymu. ąj,Mnie się zdaje, że ponieważ to jest partykular- 
niejsza papieża wola, wolno nam się przeciwko tej bulli protestować. W ia
domo całemu światu, że Francyja nie jednej ale wiele ich nie przyjęła. 
Alboź tak już upośledzone jest królestwo nasze, że koniecznie te effata 
przyjmować musi?” Biedny kasztelan siebie cenzurował. Gniewał się na 
stolicę apostolską, która nie materyjalną gniotła siłą, a sam przecie najuni
żeniej klękał przed tymi, którzy rozkazy wydawali, eltata. Tutaj nie chciał 
upadku królestwa. Jezuici, dowodził dalej, spełnią rozkaz stolicy apostol
skiej, „ale my delegaci bądźmy stałego umysłu, wdzięczne okażmy temu 
zakonowi serce.” Bulli póty nie radził głosić, aż papież nie usłucha żądań 
Rzeczypospolitej. Delegacyja nie może tego traktować, ale do sejmu od
nieść się musi. Chciał więc tymczasem przez wyznaczonych senatorów i po
słów prosić nuncyjusza, ażeby kassaty zakonu nie ograszał aż do sejmu. 
Toż trzeba prosić i króla. Władysław IV wziął w opiekę wszystkie klasz
tory jezuickie; niemniejsza i króla byłaby sława, gdyby ocalił Jezuitów (tam
że, str. 252). „Wszyscy prawie” poparli znowu kasztelana. Ale Młodzie- 
jowski zwrócił na to uwagę sejmujących, że będzie przeciw religii opierać 
się wyrokom głowy Kościoła. Poniński marszałek go poparł, „a gdy nad 
podziw zakłóciła się izba” biskupi uspokoili trudność, że sprawę tę na sejm 
wniosą przed wszystkie trzy stany. I  tak przepadł z wnioskiem swoim Gu
rowski. Zdawałoby się, że religijant z niego był wielki. Po podpisaniu 
traktatu rozbiorowego z Prusami, domagał się rozpraw o dopełnieniach tra
ktatowych farticu li separatij, chodziło mu tam najwięcej o „uszczęśliwie
nie i ugruntowanie wiary św. katolickiej” (13 Września), dalej o ubezpie
czenie handlu i t. d. Ale udał tępego, kiedy Jezierski, poseł nurski, prosił, 
zeny powtórzył trzem posłom to, co z ust jego słyszał G. przed chwilą. Jezier
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ski skarżył się że „seniores populi’1 to jest trząsający Rzecząpospolitą, nama
wiają się wprzódy z posłami trzech mocarstw i potem jak  z katedry wyroki 
swe ogłaszają delegacyi. W ezwany Gurowski, że po francuzku mówił, aby 
to posłom przedstawił, ooezwał się: „mialDym sobie za ukontentowanie w y
razie zdanie j. w. waćpana, ale wszystkich jego mowy punktów pamięć mo

ja  nie ogarnie.” To namiętał jednak, że są osoby, kt"re ster delegacyi pro
wadzą bez delegatów. Gurowskiego wyręczył książę Sułkowski, wojewoda 
gnieźnieński, który nic nic opuszczając, mowę Jezierskiego wyłożył. Be
noit przyrzekł poprawę, Stackelberg pokazał po sobie nieukontentowanie. 
Otóż tajemnica dla czego kasztelan był tą razą tak tepy Bronił króla przed 
oskarżeniem księcia Antoniego Czetwertyńskiego, posła bracławskiego, bo 
lekkiej sprawy zawsze był rycerzem (14 Września). Na drugiem zagaje
niu delegacyi, kiedy wniesiono rzecz o Jezuitach, dopraszał się, aby do roku 
wstrzymać się z ogłoszeniem bulli; wielu go popierało (12 Października). 
Obstawał mocno za tem, żeby duchowieństwo także płaciło podatek i powo
ływał się na Francyję, jako świadomy jej obyczajów, że stan duchowny 
w każdej potrzebie daje królowi subsidium charita!iv’im  „którego się nasza 
Rzeczpospolita od majętnych biskupów spodziewafomożc!^ (/mgajenie 2-ie, 
str. 59—-81). Prezydując raz na sessyi z przypadku biskup wileński, był 
przeciw zdaniu całej delegacyi w sprawie o Możarowskieh, strofował go o to 
Gurowski (str. 71): biskup nie chciał dawać turnu, żeby' koniecznie na 
swojem postawić. Gurowski zniecierpliwiony zawołał wreszcie#*,,dosyć ju; 
tej cierpliwości i zniewagi delegacyi.... więc zaklinam, abyśmy tej jako- 
wejś przemocy dłużej nie cierpiąc, poszli manifestować 'się o gwałt pra
wu, niech nas ojczyzna rozsądzi.” Ruszył się z miejsca, a za nim senat 
i delegaci, ale Lipski, poseł gnieźnieński, kazał drzwi zamknąć. Massalski 
namyśli! się. Był zgiełk, w czasie którego Gurowski i dwaj posłowie na 
biskupa nacierali, ustąpił i po głosowaniu projekt przeciw sobie podpisał. 
Gurowski przepraszał, że dał powód zgorszeniu, ale musiał „obstawać przy 
prawie.” Powitawszy koramissyję edukacyjną na dniu 16 Listopada, skar
żył ks. daszyńskiego ex-Jezuitę, że złupił kollegijum kaliskie; widział to 
będąc sąsiadem miasta. Nie był zatem, by kommissyja zarządzała dobrami 
jezuickiemi i szedłtutaj za myślą Ponińskiego (str. 81). Brat jego, podko
morzy gnieźnieński, wnosił, żeby dobra jezuickie zachować nienaruszone, bo 
zakon dziś skasowany, odnowiony byc kiedyś może, wtedy trzebaby mu do
bra powrócić, bo mocarstwa które dziś go obaliły, zechcą może go i pod
nieść. Kasztelan za bratem sądził, że „ostrzeżenie względem powrócenia 
fundacyj w przyszłych wiekach, potrzebne jest dla Rzeczypospolitej.” Do 
stanowczego ułożenia o tych doDrach projektu zaproszony kasztelan z bra
tem marszałk:em (19 Listopada). Wyrobił sobie rozsądzenie starostwa kol
skiego, sprawę od r. 174U zaległą (str. 92 i 128): kommissyja do staro
stwa przyjęta dopiero 15 Grudnia. Wniósł drugi projekt o rozgraniczenie 
starostwa, z jeziorem Mifcorskiego podkomorzego gostyńskiego (18 Gru
dnia). Na zagajeniu 3-m przypominał Gurowski articulos separatos, żeby 
od nich zacząć, a prywatne żądania odaalić. Stawił to żądanie zaraz na 
pierwszej sessyi 31 Stycznia 1774 r. Wyznaczony wtenczas do umiarko
wania projektu Szamockiego, żeby wolno było wykupywać duchowieństwo 
z wyderkafew. Wyprawiony później w delegacyi do króla, aby się z nim 
porozumieć względem uszczuplonych jego funduszów (7 Lutego). Urzą
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dzenie sprawy dyssydentów zdawał Jia biskupów (18 Lutego). Wezwać 
ich także radził, gdy wniesiono rzecz o reformie rządu (22-go). Biskup 
wileński wnosił, żeby chłopom w dobrach po jezuickich nadać wolność, oparł 
się temu Gurowski (12 Marca). „Byłoby to przeciwne, mówił, zwyczajom 
i powinnościom dóbr dziedzicznych.” Komu oddać kollegija jezuickie? 
rzucono pytanie. Kasztelan był za ex-Jezuitami, a kiedy Szamoeki prawił 
od rzeczy, że oddać edukaeyję na Rusi Bazylijanom, byłoby przeciw prawu; 
biskup wileński Teatynów nastręczał, Gurowski na to zawołał: „ale Wiochy!” 
23 Marca obrany do kommissyi, która miała rozsądzić pretensyjeiodo dóbr 
ex-jezuickich, 21 Kwietnia do innej, która miała przejrzeć projekt regulami
nu wojskowego, przez kommissyję wojskową wygotowany. Obrady o ra
dzie nieustającej pierwszy zagaił (25 Kwietnia). Nie chciał jej : skreśli
wszy p o k ra c e  dzieje rady, k :óra zawsze była przy noku królewskim, 
a która w końcu zamieniła się w senat, ostrzegł, że senatorowie tylko mają 
prawo radzić i stanowią radę nieustającą króla polskiego na sejmie Stan 
rycerski nie może ich od teg'o prawa oddalić, chociaż jest liczniejszym. 
Ustanowienie rady nieustającej senat znosi, inne prawo Rzeczypospolitej 
nadaje. Rycerstwo idzie w senat z innemi prerogatywami, senat spada 
między rycerstwo. Wszyscy senatorowie powinniby, gdyby nastała rada, 
złożyć i krzesła swoje. Między sejmem a sejmem, byli przy królu senatoro
wie rezydenci, teraz i to prawo ustaje. W  starej Rzeczypospolitej powsta
je nowa, jedna drugiej nie podległa. Władza królewska upadnie niżt i od 
władzy doży weneckiego i genueńskiego nawet. Było tu dużo w tem rozu
mowaniu kasztelana szlacheckiej logiki, tego tylko nie widział, że Polska 
prawa swoje reformować musi. Reformy żadnej nie chciał, ale wzdychał 
za gwarancyją Katarzyny i prawodawstwem pierwszej delegacyi z r. 1768 
Na sessyi 26 Kwietnia robiono książąt: Massalskich, Ponińskiego; kasztelan 
zapaliwszy się rzekł: że i kanclerz koronny „ustawicznemi przeświadcza- 
jący nas o dobru publicznem zasługami i usilnością wielkich prac użyteczny” 
wart być księciem. Młodziejowski nie odrzucił oliary,lnaIe przymawiał się 
o tytuł dla biskupów poznańskich, nie dla siebie osobiście. Nazajutrz zrzekł 
się mitry, ale na wniosek kasztelana z zasady, że  każdy dotrzymać winien, 
co przyrzekł, posłowie zabierali się do mianowania go księciem większością 
głosów. Ksiądz kanclerz stanowczo nie chciał i Gurowski nie mógł się mu 
przysłużyć. Na sejmie tym dostał na własność starostwo kolskie r. 1775 
(Voł. leg. VIII, 236) Kasztelanem lędzkim mianowany w Czerwcu 1776 r. 
(G az. Warsa., Nr. 51). Ale nie utrzymał się dla tego, że Stanisław Roga- 
lewski, którego miał zając krzesło, nie utrzymał się również na kasztelanii 
rogoziriskiej. We dwa lat; później, kiedy Rogaliński rzeczywiście prze
niósł się na krzesło rogozińskie, Gurowski już miejsca po nim nie dostał 
Za to podam go rada nieustająca kandydatem w r. 1781, do krzesła woje
wództwa poznańskiego (M etr., ks. 415). Godność za wysoka była i nie 
otrzymał jej. Dopiero w Marcu 1782 r. mianowany kasztelanem gnie- 
znienskim (Gazeta warszawska, Nr. 26, supplement) Przywilej otrzymał 
dnia 11 Października tegoż roku (Sygilla ty . ks. 35). Był z rady nie
ustającej kandyaatem do województwa kaliskiego, najprędzej w roku 
1786 (w Metryce, ks. 415, rok 1778 zapisany mylnie,' bo wtedy nie 
było jeszcze Gurowskiego kasztelanem gnieźnieńskim). Kiedy to chy
biło , kandydat do województwa gnieźnieńskiego po Antonim Sułków-
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skini, który wziął kaliskie ( i  tu w Metryce data roku 1778 fałszywa). 
Województwo gnieźnieńskie otrzymał Xawery Kęszycki, kasztelan kali
ski i dopiero po nirn w Styczniu 1786 roku przeniósł się Gurowski na 
kasztelaniję kaliską (G az. H a iss . ,  Nr. 12). Przywilej dostał 7 Lutego 
( Sypillaty) . Chociaż dawniej na króla pruskiego powstawał, pogodził się 
z nim później i w r. 1787 dostał od niego przywilej na hrabstwo dla siebie 
i dzieci, oraz indygenat stanu szlacheckiego do prowineyi szląskiej. Herb 
mu przeinaczył w  monarchiczne pruskie znaki Fryderyk Gruby, w jaki zaś 
sposóbV opisują to Dod. Bobrowicza do Herbarza  Niesieckiego, t. X, str. 159. 
W  r. 1790 dnia 27 Listopada Gurowski kasztelanem poznańskim został 
(Syy il., ks. 37). Umarł r. 1797, we wsi swej Dreszynie pod Wschową. 
Pochowany we Wschowie u Bernardynów. T yl lat 79. Zona umarła 
wprzód, 12 Września 1779 r., w Poznaniu, po długiej chorobie (Gaz.. War.y 
Nr. 76). T  niej dwóch było synów: Jan Xepomucen i UJaui/slair. Star
szy, człowiek gwałtownego charakteru, raz wraz miał pojedynki. Posłując 
na sejm zabił pułkownika Boleszę i musiał z Polski uchodzić. Wszedł do 
służby wojennej pod Rumiancowem, potem znajdowmł się przy Potomkinie. 
Walczył przeciw Turkom i dosłużył się stopnia brygadyjera od kawalergar- 
dów. Od Potemkina jeździł w tajnych zleceniach do Wielkopolski. Umarł 
nagle w Bessarabii r. 1791. Od brata jego Władysława idą dzisiejsi Gu- 
rowcy. Jul. 11.

GurOWSki (Roch Władysław czy Józef Władysław), marszałek wielki 
litewski za Stanisławowskich czasów. Syn Melchijora, kasztelana poznań
skiego i Zofii z Przyjemskieh, wdowy po Adamie Gruszczyńskim. Urodził 
się r. 1717. O pierwszych jego latach nic nie wiemy; wychowywał się wraz 
z trzema braćmi na modnym świecie w Paryżu. Przyjemski, podkomorzyc 
kaliski, jechał na Francyję do Malty, gdzie miał zostać kawalerem maltań
skim. nim jechali do Paryża wszyscy Gurowscy, wtedy jeszcze chorąży
nę kaliscy; w Styczniu r. 1737 przybyli wszyscy dó Drezna (K u r je r  polsktl 
Nr. 6). Gurowrski staje się dopiero głośną figurą, od czasu kiedy się rzucił 
w  intrygi dyplomatyczue. Człowiek swojego wieku, francuzkiej ogłady, 
która tak popłacała wówczas, nie mial żadnego pojęcia o moralności publi
cznej. Chciał wypłynąć na wierzch jakiemi bądź drogami; wszystkie mu 
były dobre i prowadziły do celu. Miał w Petersburgu jakąś dyplomatyczną 
missyję. od króla Augusta III, za cesarzowej Elżbiety. Było to podobno 
w spraw ie lcurlandzkiej. Na dworze pochlebiał zasługiwał się, i wreszcie wy
robił sobie pensyję. 1756 r. zostałjszambelanem Augusta III. Ogromne zasłu
gi położył dla Elżbiety za wojny siedmioletniej; wojska rossyjskie zalały po
dówczas zachodnią Polskę, a obywatele mieli z tego powodu niewygodę 
i ucisk. vról mianował generał kommissarzem swoim Gurowskiego przy 
tych wojskach. Miał niby pilnować sprawiedliwości, bronić praw Rzeczy
pospolitej i szlachty, ale Gurowski nie troszczył się o nic, tylko o swoje wy
gody i korzyści. Na prywatnem posłuchaniu 21 Maja 1761 r., król mu 
wręczył order ś. Anny, przysłany z Pelerburga (Thnrnische Nachrichten). 
Po mierci króla pobiegł zaraz do Petersburga, bo tam widział klucz zagadki 
dziejów, która się u nas plątała. Nazywano go wszędzie hrabią Gurowskim. 
Chciał uchodzić za patryjotę, za jakiego nikt go nie miał ani w Petersburgu, 
ani w Warszawie. Mówił, że miał obowiązki jakieś dla zmarłego króla i że 
był do niego przywiązany; dzisiaj i ręce i sumienie jego wolne. Widywał się
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z Paninem. Nie ufano mu, bo za Elżbiety jeszcze skfóoil się publi
cznie z kanclerzem Bestużewem i Petersburg opuścić musiat. Jak byt 
bez godności w jeunem miejscu, tak zuchwały, wścibski i narzucający 
się w drugiem. Gurowski chciał stanowiska w Rzeczypospolitej, więc 
służył gorliwie. Obrany w rozdwojeniu posłom na sejm konwokacyj- 
ny w roku 1761 z Poznańskiego, był po tej stronie, która się utrzymała 
przy poselstwie, bo wchodziła w plany Familii. Kasztelanie poznański 
Gurowski często gło3 podnosił. Chciał odebrać Branickierau buławę, a od
dać ją hetmanowi Massalskiemu, którego bardzo chwalił, równie jak  i Sa
piehę, hetmana polnego. Przypominał się o to kilka razy. Chorągiew mar
szałkowską oddawał znowu pod komendę księciu wojewodzie ruskiemu 
i mówił, żeby dla większei pewności 1 powagi, dać o to rozkaz księciu na 
piśmie, co poparł Glinka, poseł łomżyński: dano rozkaz. Branickiego na 
każdym kroku ścigał. Niektórzy posłowie żądali, żeby hetmana wezwać 
do łączenia się z sejmem. Gurowski naglił o relacyję z tego poselstwa, któ
re naturalnie żadnego skutku nie miało. Wreszoie na jego wniosek i Chod
kiewicza hetman obalony. Potem ze stolnikiem lit. który miał zostać królem, 
upominał się Gurowski, żeby prosić Katarzyny o uznanie i zatwierdzenie 
konfederacyi lit., która złupiła Radziwiłła panie kochanku. W  myśl instruk- 
cyi swej, przymawiał się, żeby król przyszły w stroju polskim chodził, ale 
dla siebio i modnych ludzi wnosił, żeby ci co w stroju cudzoziemskim cho
dzą, mogli i nadal w nim chodzić. Przypominał dalej stanom, że król ze
szły w paktach obiecał szkołę rycerską założyć i 100,000 co rok na nią w y
dawać; urościł z tego pretensyje do króla; za 30 lat około 3 milijony złotych 
zadłużył się wiec król Rzeczypospolitej, która ma prawo poszukiwać na ni m 
swojej pretensyi. Radził, zeby zająć pałac saski na własność Rzeczypo
spolitej, a instygatorowi koronnemu zlecić przewód prawny. Na taką gor
liwość patryjotyczną nie zdobyłby się nigdy Garowski jeszcze przed rokiem, 
czasy się zmioniły, a na pochyłe drzewo i kozy skaczą. Ale nawet źle ra
chował Gur,, bo dopiero wyszukał iłość długu, ale nie policzył procentów 
i gdzież stracone korzyści, gdyby Rplita miała od początku szkołę wojskową? 
Mógł więcej zacenić, ale przez skromność nie chciał. Powstał także prze
ciw prawom królewicza Karola do Kurlandyi i obstawał za Bironem. Konsty- 
tucyja r. 1736 mówił, raz tylko pozwoliła Augustowi H I  księstwem kur-  
landzkiem rozrządzić i król oddał tron ten Bironowi, dla tego nieprawnie 
1758 r. nadal synowi inwestyturę. A  niedawno jeszcze w Petersburgu 
z polecenia króla, bronił Gurowski praw Karola do Kurlandyi. Biron stary 
jest, a nie zlożyl hołdu Rzeczypospolitej, trzeba go teraz uwolnić, a przy
jąć hołd syna za ojca, t . j .  popierał Gurowski wniosek Sosnowskiego, pi
sarza polnego. Głosował później za projektem Jędrzeja Zamoyskiego, 
względem ograniczenia buław. Czytał jeszcze na sessyi z d. 15 Czerwca 
poprawiony projekt sprawiedliwości, jeżeli nie myłka w dyjarjiuszn sejmo
wym, który go nazywa przy tej okoliczności posłem podolskim; ale żadnego 
Gurowskiego posła z Podola na konwokacyi nie było. Wyznaczony był ka
sztelanie poznański do układów z Moskwą 16 Maja i do paktów konwentóvr 
24 Moja. W gazetach ówczesnych cyfrę pretensyi wyliczonych przez Gu— 
rowskiego, do króla Augusta III, podnoszono do 3,300,000 ztp. Rzeczpo
spolita nie wiedziała co to był za jeden ten Gurowski, więc jej przypomina
no, ze był to kommissarz Rzeczypospolitej przy wojskach rossyjskich. N a 
sejm elekcyjny także poseł. Przyjechał do Warszawy nieoo przed sejmem
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książę biskup krakow. i zdawało się, że chciał w cjść w układy ze stronni
ctwem, które panowało w Rzeczypospolitej Ksią?“ prymas wyznaczył Gu- 
rowskiego i generała Kossowskiego, posła z Kujaw, ażeby imieniem stanów 
skonfederowanych weszli w rokowania z biskuoem. Oświadczali wzgląd 
i szacunek księciu, zapraszali go do Warszawy, ale żądali by dał reces od 
manifestu przeciw konwokacyi, bo przez to i elekcyi nie uznawał ( Kronika  
podhorecka, str. 241). Nie zdało się to na nic, bo Soltyk był uparty. Za 
otwarciem sejmu, Gurowski pod Wolą odezwał się zaraz z początku, żeby 
nie pozwolono nikomu głosu na elekcyi, kto nie podpisał konfederacyi gene
ralnej. Biskup odjechał, a nieprzyjaciele chcieli za to na niego pisać zao
czny wyrok. O to wywiązał się spór na sessyi 1 Września. Chciał Gurow
ski mówić cóś o wyjeżdzie biskupa, inni posłowie nie pozwalali mu tego 
i żądali czytania paktów konwentów. Poznańscy posłowie siluie stali za ko
legą. Marszałek sejmowy nie wiedział co robić wśród dwojakich żądań, 
które sobie ustąpić nie chciały. Tak tedy pogodził je , że dał Gurow, głos, 
pod warankiem, że wprzódy na czytanie paktów pozwoli. Ale widać dra
żniło to Gurowskiego, kiedy po przeczytaniu owem powiedział to tylko, że 
mniej powinna zważać Rzeczpospolita na odjazd jednej osoby, a potem za
czął wróżyć o pomyślności ojczyzny, która obierze króla Polaka. Niecier
pliwił się i na innej sessyi 4 Września upominał się prymasowi, żeby co 
prędzej dzień elekcyi wyznaczył. Wybrany wlcnczas po drugi raz do skoń
czenia sprawy o pakta. Elekcyję podpisał z województwem poznańskiem 
([Vol. leg., VII, 224). Po sejmie koronacyjuym 22 Grudnia 1764 r. miano
wany pisarzem w. kor. ( Sggillafy) . Jakoś okoto tego czasu ożenił się. 
Wziął Annę z Radomickich, wdowę po Auguście Działyńskim, wojewodzie 
kaliskim, matkę dwóch synów Ignacego i Xawerego, których wychował. 
Pcbożna była to osoba, równie jak i sam Gurowski, bo to jeszcze należy do 
charakterystyki czasu, że ludzie modlili się, świadczyli dużo klasztorom, 
a zdradzali ojczyznę. Pani Działyńska była ilożywotniczką na znacznym 
po pierwszym mężu majątku. Nie patrzała co drugi robi, cała zatopiona 
w modlitwie i w praktykach religijnych: w Pakowej utrzymywała kapituły 
reformackie i to jej starczyło (Mystkowski, str. 94, pod d. 8 Lipca 1770 r.). 
Czynnie a nie po katolicku plątać się zaczał Gurowski do spraw dyssyden- 
ckich. Obrany posłem na sejm konfeaeracki radomski w r. 1767. Na pierw
szej sessyi, kiedy biskup Soltyk podnosił głos przeciw wnioskowi układania 
się z obcym posłem o dyssydeniów, Poniński i Gurowski ciągle mu przerywa
li. Wacław Rzewuski skarcił zuchwałość ludzi, którzy nie dawali mówić se
natorom ( Kron. podhorecka, s .95). Był Gur. jednym z tych sześciu nikczem
nych, co głosowali za limitą sejmu i delegacyją. Zapomniawszy się blu- 
żnil. Oczywiście wyznaczony był do poprawy praw koronnych i ukła
dów z Repninem. Za takie trudy, 8 Marca 1768 r. został marszałkiem nad. 
litew. W Grudniu r. 1768 upomniał się żwawo u pułkownika Burmana, że
by z jeńcami Polakami obchodzono się leniej, według ich urodzenia; nie je 
dnemu zimno dokuczało, a nie przywykł do tego, złe mieli fanże utrzyma
nie. Na usilne domaganie się, powypuszczano wielu tych jeńców z Torunia, 
Poznania, Połonnego i t. d. (M aferyjajy  Szczęsnego Morawskiego, 6tr. 300). 
Wojował więc czasem Gurowski pozorami, jako patryjota. Brał ordery 
od króla Stanisława Augusta, dnia 11 Czerw ra 1772 roku św. Stanisła
wa, 15 Czerwca Orła Białego ('Sygilla ty, ks. 32). Euergija mu wróciła. 
W ysłary  do Stackelberga z podkanclerzym Borchem, żeby perswadował
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Rejtanowi. Wybrany de drugiej delegacyi, miał pole obok MWziejowskie- 
go. Na pierwszej sessyi zaraz obadwnj dowodzili, że konieczna jest  soli
darna gwarancyja mocarstw dla Polski (2 Czerwca 1773). Był tłómaczcm 
Rewitzkiogo, posła Maryi Tcressy, który do stanów prawił po fr-incuzku 
i nawzajem mowy jego stanom Rzeczypospolitej tłumaczył. Wnosił, żeby 
ułożyć porządek, k órego się delegacyja trzymać będzie w swych czynno
ściach: chciał zeby wyznaczono jednego delegata na tłómncza i razem na 
pośrednika do trzech posłów obcych. Chciał, żeby wszystkie noty, któro 
ira podawane być mają, podpisywał prezes w izbie delegacyjnej, a nie mini
strowie, którzy tak/e są tylko delegatami. Narzekano na ucisk wojsk cu
dzoziemskich w kraju i podano o to notę, w której marszałkowie delegacyi 
i prezes, wtrącili rzecz o gwarancyi wewnętrznego rządu Rzeczypospolitej. 
Dostrzegłszy złych zamiarów gniewali się delegaci, ale ich uspakajał tera 
Gurowski, że nolajuż podana odmieniona być nie może (5 Czerw ca). Po
tem się dziwił, jakie tu Rzeczypospolitej niebezpieczeństwo w gwarancyi, 
chyba ten szczególnie znajdzie się niesmak ,,że mocniejszy słabszemu doku
czać znajdzie przeszkody.” I pylnł się: ,.jakażby była stałość kardynalnych 
praw i rządów naszych, bez ich upewnienia,” t. j. bez gwarancyi mocarstw? 
(14 Sierpnia). Gdy delegaci domagali się instrukcyi, która miała bj ć „pra
widłem całej roboty,” Gurowski uspakajał skrupuły, że instrukeyja dla niko
go prawem być nie może, chyba tylko informacyją. Ucisk dóbr przez fura
że, dal mu powod naslawania na to, żeby plenipolencyję Rewitzkiego, jaką 
była przyjęto, a wojska cudzoziemskie wyjdą i nie przyprowadzą Rzeczy
pospolitej do całej ruiny (Protokół obrad, sir. 38— 47). Tytułami w nich 
ubliżano Rzecze pospolitej, Gurow. radził poszukać w aktach koronnych, czy 
dwory miały jakie do tych fylulów prawo, w listach wierzytelnych były in
no, w plenipotcnoyi inne. Gurowski twierdził, że to rzecz posła cudzoziem
skiego. Młcdziejowski chciał nawet manifestować się o tytuły, Gurowski 
dowodził, że to rzecz instygatora kor. Ulegać, ulegać, ciągle wołał, bo 
opuścili nas wszyscy, ledwie co na profeslacyje zezwalał, żeby potomność 
wiedziała, że dzieje się wszystko poniewolnie (tamże, str. 53 —  7). Powo
ływano Gurowi kiego do układów z trzema posłami o furaże; uprosił za sie
bie kasztelana poznańskiego (19 i 22 Lipca). Gdy chciano królowi wbrew 
prawu o delegacyi dać władzę roztrząsania projektów, które się miały wno
sić, Gurow. odzywał się za letn. Za prawami wiary w odstąpionych pro- 
wincyjacli glosował (26-go Sierpnia). Jednem słowem, król pruski miał 
dobra w Litwie, biskup łucki wnosił żeby ich król ustąp ił , a były
by dla nieszczęśliwych, którzy cale mająlki przez zabór potracili. Gu
rowski na to odpowiedział, że dobra powinny zostać przy królu ■ żo 
domagając się ich „zacieralibyśmy ślad przemocy, nad kjńrą przed ca
łym utyskujemy światem” (sir 237). Na wszystko więc pozwalał, ażeby 
W czynnościach sejmu został „ślad przemocy.” Delikatny patryjotyzm. Suł
kowski, wojewoda gnieźnieński, Szydłowski, kasztelan mazowiecki, podzi
wiali „wielkie myśli, wielkie reilexvje” Gurow'skiego. W sprawie edu- 
kacyi narodowej, był marszałek za tern, żeby prezes kommissyi był dożywot
nim jak generał Jezuitów, których mocno wychwalał; kommissarzów jak 
w  innych koimnissyjai h żądał dwuletniej (d. 13 Paźdz.). Rzecz, czy Jezuici 
świeckimi się slawszy mogą do swoich dóbr powrócić, (o do rozstrzygnie- 
nia sejmowi zostawiał. Wyznaczony razem z innymi do ułożenia projektów 
edukacyjnych (dnia 19 Listopada), potem do umiarkowania projektu, który
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wniósł Szamocki, poseł warszawski, ażeby duchownych można było z wy- 
derkafów wykupić (d. 31 Stycznia 1774 r.), do ułożenia projektu o dyssy- 
dentach (d. 18 Lutego). Dobra edukacyjne rauził rozdać w dzierżawę, je
żeli co wycieńczony wielorakiego gatunku nieszczęściem ziemianin zyska 
ro na tem, będzie to z dobrem ojczyzny, bo „w  sitach siebie i potomstwo 
swoje zostawi;” Rzeczpospolita zawoła, a ratunek będzie ( Protokół III,  str. 
54). Zasiadł zaraz konsylijarzem w kommissyi rozdawniozej litewskiej. 
Ostro powstał na króla pruskiego (d. 12 Kwietnia) że coraz więcej kraju 
zabierał nad konwencyję petersburgską; może mi~ł dobra swoje za kordo
nem. Był kommissarzem do rozgraniczenia od Prus; na sessyi d. 4 Maja 
zapowiedział, że zaraz wyjeżdża, żeby raz skończyć z tą niedolą >jczyzny. 
Dwa dwory obiecywały pośrednictwo do pruskiego, który się bezkarnie co
raz dalej w granice nasze wdzierał. Fryderyk zakazał obywatelom zajętych 
nad konwencyję petersburgską krajów, żeby nicpłacili Rzeczypospolitej ża
dnych podatków. Kasztelan poznański radził, żeby król wydał uniwersał do 
tych obywateli, z ostrzeżeniem co winni Rzeczypospolitej. Popierał to mo
cno Gurowski, który wciągu delegacyi tylko na Prusaka się gniewał. Na 
czwartem zagajeniu delegacyi, Gurowski wszedł do deputacyi kurlandzkiej. 
Podał projekt, ażeby od wszystkich tranzakcyj generalnie ustanowiona była 
jedna taxa. Mówił przeciw włościanom. Podał marszałek delegowany po 
znański wniosek, żeby włościan przywiązać do ziemi. Podobało się to bar
dzo Gurowskiemu. Dodawał więc do zaostrzenia projektu wniosek, ażeby 
porównać wszędzie powinności włościan, w dobrach duchownych i królew
skich mniej mieli robocizny, a więcej gruntu; pozwolić tedy wyjścia podda
nym, byłoby to zamienić dobra szlacheckie w pustynie dzikie. „Porównanie 
we wszystkich dobrach równego zaciągu, odejmie zapewne chłopu chęć 
przechodzenia się z miejsca na miejsce i uczyni go daleko lepszym gospo
darzem.” Te prześliczne teoryje rozwijał Gurowski na sessyi w dniu 6 
Czerwca 1774 r. Był następnie kommissarzem do rozgraniczenia od Ros- 
syi w roku 1775 (Vol. Leg. VIII, 111), i za to dostał order Alexandra New
skiego. Wybrany przez króla kommissarzem do pierwszej rady nieustają
cej (Vol. Leg. VIII, 128). Na nieszczęście Rzeczypospolitej, ten przewrot
ny człowiek miał głowę i bystrość pojęcia była w nim wielka, a na wszystko 
zaraz znalazł potoczyste słowo. O wielu z nowej epoki ludziach zdarzy się 
czytać, że byli wymowni, o Gurowskim tego nie czytaliśmy nigdzie, a dowo
dów pełno w każdym D yjarjuszu  sejmowym. Czynny, nie ustawał w za
biegach, całe życie swoje wyrabiał, w cudze plątał się sprawy Zajmowało 
Gurowskiego razem wszystko, Rzeczpospolita, sejm, miejscowe drobne zaj
ścia, osoby, sejmiki, wybory, trybunały, sprawy prowincyjonalne. A pie
niędzy łaknął, bo potrzebował ich wiele, dla tego wszystko prawie robił za 
pieniądze. A tajemnic i podstępów miał tysiące. W  oczy całował, a za oczy 
zdradzał. Sama obłuda. Zawarł przymierze formalne d. 16 Lutego 1776 r. 
z innymi obywatelami wielkopolskimi dla tego, żeby przewodzić w prowin- 
cyi; z jednej strony było trzech braci Gurowskich, na których czele marsza
łek, z drugiej kaszteian poznański Mielżyński, Jan Lipski generał i Kazi
mierz Raczyński. Jednak k edy już  we dwa miesiące później miał nastąpić 
Wybór pisarza wschowskiego, Gurowscy stanęli z jednym kandydatem, a tam
ci trzej z drugimi, trzecie stronnictwo było dyssydenckie. Popierał znowu 
sprawę księcia Rirona młodszego, brata Piotra tego, co panował w Kurlandyi. 
Zamiast pensyi od brata, żądał książę ustąpienia mu dóbr wartembergskicbi
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na Szlaku. Brnnieki miał to przez Potemkina robić w Petersburgu, aby tyl
ko Stackclbcrg o tem nie wiedział. Szlachta zaimponowała mu mocno 
na generale poznańskim w Sierpniu 1776 roku, ale też prawda, ze sam 
na siebie Gurowski wywołał burzę. Wyrobił tajnie rozkazy do władzy 
wojskowej, żeby Lipskiego na generał nie wpuścić do miasta Ni© 
wpuszczono. Było z tysiąc zgromadzonej szlachty. Jeden przystępuje do 
niego i w oczy mu powiada: „wiemy, czyja to sprawka panie mar
szałku, ale wet za wet oddać potrafim.” Na wszystkich świętych Gurow
ski się zaklinał, nic niepomoglo, musiał uciekać do komendanta wśród 
wart i nigdzie się już nie pokazał, nawet na generale. Sejmik umyślnie od
sądzi! się od głosu. Pilnowała szlachta Gurowskiego i odgrażano mu się: 
„poczekaj pta<iu, złapię ja ciebie, wołał Bniński. Po generale szlachta czu
le witała w Poznaniu Lipskiego; starosta sokolnicki bal dał z tego powodu. 
Gurowski pokazał się na nim, ale za wejściem Lipskiego „znikł jak kamfo
ra ” I lepiej dla siebie zrobił, boby się dobrowolnie narażał na nieprzyje
mności: i lak nieuszloby mu na sucho, gdyby nie Raczyński (tamże, sir. 428—  
31). Przed samym sejmem d. 23 Sierpnia konfederacyję generalną w W ar
szawie podpisał (Vol. Leg. VIII, 834). Na sejmie Mokronoskiego, który za 
tym nastąpił, wniósł Gurowski projekt przeciw zbytkom, Legem sum ptu -  
ariam. Celem tego prawa było podniesienie krajowego przemysłu. Popra
wiony ten projekl przyjęto na sessyi dnia 18 Października '  ttyarju sz, str. 
282 i 343). Drugi raz na tym sejmie występował w obronie praw Branic- 
kiego na Lubomi, już na delegacyi o to kruszył za hetmanem kopije, Gu
rowski i teraz mówił, żeby Rzeczpospolita płaciła dług jaki ma na tych do
brach Rzewuskiej, wojewodzinie wołyńskiej,dożyworiem, i hetmanowi użyt-  
lu  dóbr całkowitych pozwoliła (tamże, str. 292). W  r. 1778 znów konsy- 
lijarzcin w radzie nieustającej (Vol. Leg. VIII, 945). W  r. 1779 pokojo- 
wiecGurow.sliego w drodze /.Nieborowa do Warszawy zgubił ordery, wstęgi 
i gwiazdy Stanisławowską, Orła białego, ś. Anny i Alexandra Newskiego. 
Ogłaszał marszałek przez gazety nagrodę znalazcy, ale nie wiadomo, czy co 
było z tego (w Maju 1779 r., Gaz. warsz. Nr. 39). W  Lipcu 1779 roku 
obrany Gurowski syndykiem apostolskim Reformatów poznańskich w Wo
źnikach (ks. Mystkowski). Na sejmie r. 1780 wyszedł z rady nieustającej. 
W r. 1781 podany przez radę nieustającą jednym ze trzech kandydatów do 
laski wielkiej litewskiej w Maju; otrzymał przed spółzawodnikami pierw
szeństwo. Pierwszy raz obywatel koronny został marszałkiem wielkim li
tewskim. Dnia 27 Maja dziękował królowi na pokojach, tegoż dnia przy
sięgał na laskę mniejszą litewską Ignacy Potocki, drugi Koroniarz ( G az. 
trar.tz. NTr. 42). R. 1784, kiedy Mniszcch marszałek w ielki koronny, wyjechał 
do Wi niowen, Gurowski objął najwyższą władzę w Warszawie; było to 
w czasie założenia koszar artylleryi (G az. war.iz. Nr. 52). W e Wrześniu 
pojechał na sejm do Grodna. Powitany tam od wszystkiej Litwy dnia 14 
Września, nazajutrz w obec całego trybunału podniósł laskę i swoją juryz- 
dykcyję zafundował. Obrał zaraz cały sąd marszałkowski. Chciał zapro
wadzić w Grodnie porządek najprzód co do żywności; szczupły był dowóz, 
a zjazd szlachty coraz większy, co groziło drożyzną (Gaz. irarsz. Nr. 76, 
supplement). Dnia 28 Września króla wjeżdżającego do Grodna witał Gu
rowski od ministrów i senatu. Pierwszy to raz marszałek litewski obej
mował swoją własną juryzdykryję. Zdarzać się to mogto jedynie co lat 
sześć, to jest w czasie sejmu grodzieńskiego, bo wtedy urzędował w Li
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twie marszałek i koronny ustęp iwat mu pierwszeństwa; w innym zaś razie 
ciągle litewski ustępował koronnemu. .Stosownie do tego chciano nawet 
i wypłatę pensyi zarządzać marszałkom litewskim. Pierwszy raz za pano
wania Stanisława Augusta sejm odbywał się w Grodnie pomimo tylu kaden- 
cyj i dla tego śpieszył się z podwójną gorliwością Gurowski do Grodna, dla 
sprawowania juryzdykcyi marszałkowskiej. Wielkie wrzaski na tym sejmie 
obudził Gurowski pretensyjami swojeini do skarbu Rzeczypospolitej. Na 
sejmie delegacyjnym dostał albowiem gratyłikacyję 40,000 zip.; następny 
zaś sejm Mokronoskiego oznaczył pensyję marszałkowi wielkiemu litew
skiemu 50,000, a nadwornemu 40,000 zip., ale za to zniósł wszelkie inne 
ciężary publiczne do skarbu odsyłane podwójnemi tytułami gratyfikaeyi, na
gród, wdzięczności, indemnizacyi i t. d. Pan Gurowski widać nie podniósł 
ze skarbu owej summy 40,000 z delegacyi, ale pomimo prawa Mokrono
skiego, zapisał ją  jako zaległość swoją i dopominał się jej na sejmie grodzień
skim. Były inne jeszcze zaległości do skarbu. Szczęsny Polocki wywołał 
burzę. Dnia 23 Października upominał się za pretensyjami ks. Wodzyń- 
skiego, biskupa smoleńskiego, i pana marszałka. Szwykuwski. po.-cł słon.ni
ski, odpowiedział na to, żeby marszałek nie wymagał podwójnej nagrody, 
i żeby odstąpił owych 40,000 zip. dla Rzeczypospolitej,które nie były mu da
ne jako pensyja, ale jako gratylikacyja sejmu delogacyjnego i późniejszein 
prawem zniesiona ( Gazeta umrs%. Nr. 87). Dodał i Dembiński, poseł kra
kowski swoje słowo narzekając, że koinmissyja skarbowa wiele płaci i wy
liczył, że 8,000 zip. dała Gurowsidemu nieprawnie; narzekali na to inni po
słowie. utek był ten utyskiwań, że dnia 3 Listopada wniesiono projekt 
na sejm pod tytułem: zalecenie skarbowi wielkiego księstwa litewskiego 
względem niepłacenia 40,000 zip. marszałkowi wielkiemu litewskiemu. Gu
rowski, poseł poznański, podniósł głos przeciw temu i dowodził, że nagrody 
znieść nie można. A!e dnia 5 Listopada na wniosek Dembińskiego projekt 
wzięto pod rozwagę; przeważyli zatem szalę Boniecki i Szukiewiez. Z a
wiązały się spory o to: Wielkopolska broniła jednym głosem marszałka, a naj
więcej generał Kraszewski. l’o gorących sporach, Gurowski, poseł poznań
ski, wyszedł z izby i sejm zatamował w czynności. Ale minety słodkie cza
sy i ludzie najgorsi nawet mieli troszkę wstydu; sprawę odłożono do jutra 
CUaz. war*-x. Nr. 1)1). Przyjaciele marszałka podali nowy projekt dnia 8 
Listopada. Nibyto ustępowali Rzeczypospolitej, więc usuwali pretensyje
0 40,000 złp. Ale wnosili, (żeby pensyję Gurowskiemu o 10,000 co rok po
większyć, (o jest chciano zrównać pensyję jego z pensyją marszałka wiel
kiego koronnego, hetmana wielkiego i kanclerza litewskich. Ten projekt
irzyjęto i Gurowski za 40,000 wybrał do śmierci 60,000 złp. /.yniew, po

seł inflancki, żądał, żeby inilicyja laski litewskiej stała w Litwie, ale ustąpił 
(tamże, Nr. 1)2). Gurowski przez 15 tygodni trzymał wr Grodnie rząd mar
szałkowski i mówiono, ż t  był to rząd dobry i sprawiedliwy, a dowody tego 
następne składali chwalcy. Był wówczas w Grodnie kwaterunek, więc nie 
mogli wszyscy mieszczanie najmować domów swoich senatorom i posłom, 
a za to drudzy drogo je najmowali. Gurowski kazał tym, co zyskali w po
dobny sposób, wynagrodzili tych, co cierpieli kwaterunek, jako publiczny cię- 
:nr (Ga*, tcarsz. Nr. 100). Wrócił z Grodna Gurowski do Warszawy, ale

1 tam czasami sprawiał władzę, wpFawdzie zastępczo, to jest wtenczas, kiedy 
marszałka wielkiego koronnego Mniszcha w stolicy nie było. W  Czerwcu 
1785 r., kiedy pełnił takie obowiązki, złapał Czecha fałszującego bankocetle
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i *ąd złożył na niego [Gaz. warsz. Nr. 49). Wydawał nawet rozporządze
nia za Mniszcha. Postanowił prawo przeciw zuchwałym r/.eźnikom i pie
karzom dnia 26 Czerwca 1786 r. [Gaz. warsz. Nr. 52). Przepisy swoje 
względem piekarzy rozwijał dnia 1 Sierpnia [Gaz. warsz. Nr. 62). Dnia 10 
Sierpnia napisał własnoręczny raemoryjał, że kommissyja brukowa ustaje 
dla brakli funduszów (Hibl. warsz., 1848 r., II, 4). Stanowił także prawi
dła przeciw aktorom. Piastował wtedy władzę do dnia 15 Września [Gaz. 
warsz. Nr. 75). Marszałek koronny Mniszech z ochoty mu nawet tej władzy 
udzielał. Dnia 28 Stycznia 1787 r. odbył z Gurowskim konferencyję, śpie
sząc się do sienie do Wiśniowca, mając się udać w dalszą kaniowską podróż 
i zostawił inu najwyższą władzę na długo w stolicy w czasie nieobecności 
króla, linia 80 Stycznia objął ją  Gurowski. Trzeba mu oddać sprawiedliwość: 
rządy jego marszałkowskie były sprężyste, policyja dobra i chętna [G azeta  
warsz Nr. 9). Dnia 28 Lutego wydał na mocy prawa z r. 1766 i rezolucyi 
rady nieustającej z dnia 16 Grudnia 1787 r. obwieszczenie w 12-stu arty
kułach, zaprowadzające meldunek: każdy gospodarz domu i klasztoru i t. d. 
miał podawać do pylic; . regestr swych komorników, a w nim zapisywać na
zwisko, imię, tton, urząd, żonę, dzieci, liczbę służby i t. d. Spisywać miano 
nawet ciasowo bawiących wdomu, włóczęgów, żydów i t. d., podług danego 
wzoru. Raporta te miafy przychodzić z Warszawy, Pragi, Skaryszewa 
jurydyk i okopów, co kwartał zacząwszy od dnia 1 Maja. Wyjazd 
i przyjazd polecił meldować we 24 godzin; niewoliło było przyjmować do 
domu włóczęgów, fvlko ludzi za świadectwami [Gaz. warsz. Nr. 20). Było 
to już urządzenie na sposób europejski; w Polsce swoboda była dotąd wiel
ka i pod tym względem. Skutkiem takich roz lorządzeń mógł pierwszy raz 
Gurowski, jak Pol ika Polską, obliczyć ludność Warszawy. Dnia 13 Lipca 
wydał rozporządzenie przeciw przekupniom, którzy drożyznę utrzymywali 
w mieście (Gaz. warsz Nr. 56 i 60). Dnia 22 Lipca witał króla z podróży. 
Dnia 22 Sierpnia nastąpiło obwołanie względem zachowywania świąt, zwła
szcza dla kupców (G az warsz. Nr. 70). Sprowadził nowowynalezioną si
kawkę i inne narzędzia pożarne, drabinę z Anglii dla prędszego gaszenia 
ognia, żeby z każdego piętra ludzie wygodnie ratować się mogli, bo sam byl 
świadkiem, jak raz w czasie pożaru na ulicy Piekarskiej, matki z 2-go, 3-go 
i 4-go piętra na ulicę w dzień wyrzucały dzieci. Mniszech powróciwszy 
dnia 4 Września do stolicy, oglądał te porządki (Gaz. warsz. Nr. 72). Gu
rowski miat duże dobra: Kleczew, Gołuchów i Konarzew w Poznańskićm. 
Do Konarzewa nieraz tłumnie zjeżdżali się goście, z powinszowaniem mar
szałkowi imienin, które przypadały około kontraktów poznańskich (dnia 27 
Czerwca), ztąd częstokroć w Konarzewie zjazd liczny; marszałek dawał 
bale. Konarzew ten wziął po żonie. Dlatego znią razem ozdabiał kościół 
paralijalny w Konarzewie (Łukaszewicz, Opis Kościołów, I, 272) .  ̂ Miał ka
mienicę w Poznaniu i pałac w Warszawie na ulicy Zakroczymskiej. W  cza
sie sejmu walnego zachorował, król do niego posiał Metrykę koronną d. 22 
Maja 1790 r., a nazajutrz marszałek dnia 23 Maja umarł w Warszawie, żył 
lat 78. Pochowany w dobrach swoich w Kleczewie. Dzieci wcale nie zo
stawił. _

Gurowski (Alexander), ostatni kasztelan buski. Syn Melchijora, kaszte
lana poznańskiego, i Zofii z Przyjemskich. Urodził się w r. 1719.  ̂ Podko
morzym gnieźnieńskim od 1 Września 1768 r., kiedy postanowiono ten 
nowy urząd w nowem województwie gnieźnieńskiem (Sygillaty, ks. 32). 
Podkomorzowie gnieźnieńscy byl' kiedyi przed wiekami, znamy ich w  ro*
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ku 1271,1276,1288 i 1290. Usłużny jak bracia, uczepił się pułkownika R en-  
ne wPoznańskiem r. 1770 i szkodził gdzie mógł konfederafom barskim. Pułko
wnika odesłano do Wielkopolski, dla uorganizówania reakcyi przeciw konfe
deratom. Gurowski korzystając z okoliczności, w ielką władzę sobie przy
właszczył. Tytułował się samowolnie kommisarzem, na swoją rękę druko
wał i pisał uniwersały. Opiekował się zapłatą za furaże, dostarczane wojskom 
z królem sprzymierzonym, nakładał ją na szlachtę. Piacowali obadwaj, Gu
rowski z Rennem, nad uszczęśliwieniem Polski, tak przynajmniej sami o tem 
mówili, bo zresztą uszczęśliwianie to działo się przez g'W'ałC, zdzierstwo 
wszelkiego rodzaju i ucisk. Stanowili władzę, której nie można było dać 
nazwiska. Działali przeciw nim regimentarze Sieroszewski i Mazowiecki 
takie  uniwersałami, ale bez skutku, bo na tamtych stronie była przemoc ma- 
teryjalna. Na tej dyktaturze zeszło dwa miesiące Marzec i Kwiecień. Na 
1 Maja Renne sprosił szlachtę na zjazd do Poznania, chciał ją  zagrzewać do 
tego, ażeby składała recessa od konfederacyi. Nie udało się, zjazd był ma
ły, a 4 Maja generalBOŚć wydała przeciw stronnikom króla manifest. Renne 
ochłódł, a Gurowski na rozpisywaniu sieczki i słomy, oraz zbieraniu mostów, 
ograniczył swoje z własnej woli kominisarstwo. Posłem kaliskim na sejm 
pierwszego rozbioru obrany r. 1772, dostał się do delegacyi i tam z braćmi 
działał na zgubę ojczyzny. Na pierwszej zaraz Poniński mianował go se
kretarzem, do spisywania czynności delegacyjnyeh językiem ojczystym 
(2 Czerwca 1773 r.). Trzech sekretarzy było: Antoni Sułkowski pisał po 
francuzku, a Gurowski i Zyniew, starosta berznicki, poseł staroduhow'ski, po 
polsku. Gurowski na samym początku obrad zapowiadał potrzebę prawa 
przeciw tym, coby obrażali osobistość (7 .agaj. 2-ffir, str. 163). Nie stało się 
podług jego woli. Zaczepiono raz o Bar na delegacyi, Gurowski odpo- 
pnwiedział Szamockiemu, posłowi warszawskiemu: „przyznajesz jvv. w. mć 
pan prawnym konfederacyję barską związkiem, ja  z obowiązku prawych 
myśli, zawsze on za nieprawny być sądziłem” (.'Zagajenie 1-sze, str. 206). 
Teoryje zaś takie wyznawał. W  narodzie [wolnym ma być bezwarunkowa 
rowność stanów, zniszczyć potrzeba w nim wszelki wpływ osobisty lub urzę
dowy Zfąd wszelkie magistratury i urzędy nie powinny być dożywotnie. 
Gurowski dla tego nie chciał, żeby członkowie kommissyi edukacyjnej byli 
mianowani raz na zawsze, ani nawet jej prezes. Przypuszczamy, że najle
piej rządzić będzie, wielkie i z tego niebezpieczenstw'0 . Koinmissyja wplywr 
swoj podniesie przez to i uchyli się równość. Rodzice będą jej wdzięczni 
za edukacyję synów, synowie zachowają te zasady, które w nich wpojono 
i nie będzie równości, bo wpływ zostanie (Zagajenie 2-yie, str. 50). Przy 
sporze o Moiarowskich, za którymi był, toż samo powtórzył: „Nie chcę znać 
w  ojczyźnie mojci, dopókim wolny, mocniejszego nad prawo” (str. 72 
.1 73). W dni kilka podmósł osobliwy projekt, żeby Jezuitom zapewnić po
wrócenie do dóbr, jeżeli podoba się kiedy któremu z następnych papieżów 
ich przywrócić (ob. Gurowshi Ha fa ł) .  Teoryje swoje o równości dawał nie
raz Gurowski względem spółdelegatów, kiedy (ego interes wymagał. Kilku 
ż  nich nie podpisało układów. Dobra jezuickie za Ponińskim i Kazimierzem 
Raczyńskim oddać radził w dzierżawę, to jest trwonić pozwolił. Posłów 
Rzeczypospolitej do trzech dworów, na drogę opatrzyć mieli opaci (Zagaje
nie 3-cie, str. 169). Za inną razą zadał, żeby wsparła ich kommissyja roz- 
dawmicza dóbr jezuickich; wszakże szło o rzecz ważną, o ustalenie granie 
ojczyzny. Za radą nieustającą był przeciw bratu Rafałowi. Chciał, żeby jej 
Bluiylo prawo ułaskawienia : mocno narzekał z tego powodu na czary i gu—
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Bła, przez które dawni sędziowie poświęcali zabobonom niewinne ofiary 
(27 Sierpnia 1774 r.). Wyznaczony do kommissyi, która miała uwagi ro
bić nad mappą zaborów p-uskiego i austryjackiego, potem do drugiej, która 
miała się układać z trzema posłami o zwolnienia pewne w prawodawstwie 
1768 r. W ogóle był za urównanicm stanów senatorskiego i rycerskiego; 
jego słuchając, byłaby Rzeczpospolita zniszczyła wszelką różnicę między 
starszymi a młodszymi braćmi. Dla szlachty wszędzie miejsce torował, do 
rady nieustającej, do sądów sejmowych. Na nierząd dawny bił ciągle, króla 
pod niebiosa wynosił, a z nim razem i gwmrancyję; Stackelberga zaś chwa
lił jako patryjotę, że staw'ał w obronie praw prymasa w radzie nieustającej. 
W  sądzie sejmowym chciał widzieć połowę senatorów, a połowę posłów. 
Powtarzał: „poważamy prześwietny senat, bo znamy jako starszych, ale 
choć młodsi bracia, szanujemy wzajemność i o tę się dopraszamy” ( Z agaje- 
nie 4-te, str. 326). Jezuitów bronił, ale na duchowieństwo nacierał. Raz 
Ostrowski, biskup kijowski, popierał gorąco projekt czysto-pryw atny erćkcyi 
jakiegoś kościoła. Gurowski zaraz odezwmł się, że biskup sain może być 
uczestnikiem tak wielkiej przed Bogiem zasługi, jeżeli z dóbr swoich stoło
wych ubogą erekcyję polepszy i za Rzeczpospolitę poręczył, że się postara
0 beneplacitum Romanum (Zagajenie 2-gie, str. 144). Innąrazą, kiedy wnie
siono projekt, żeby biskupi ofiarowali królowi podatek, donum gratuitum,
1 kiedy Ostrowski prezes delegacyi odezw7ał się, że to nowość, Gurow7ski 
natychmiast uchwycił biskupa za słowo. „Nie mogę prześwietna delega- 
cyjo, mówił, użyć nigdy lepszej myśli na przeświadczenie umysłów, jako 
gdy wspomnę słowa najjaśniejszego pana, które wyraził do swego naro
du, że novi casus, novas dant leges.” I dowodził, jako to jest nowość 
niepraktykowana, ażeby król przez rozbiór Rzeczypospolitej ujrzał się w tak 
nieszczęśliwem położeniu pod względem materyjalnym, tem milej będzie wi
dział wdzięczność tych właśnie biskupów, których szczególniejszą swo
ją  łaską wyniósł do tego dostojeństwa” (.Zagajenie piąte, stronnica 7). 
Ostrow skiego, widać to po wszystkiem, Gurowski nie lubił, ciągle mu przyma- 
wiał, bolesne płatał mu. figle. Za Tyzenhauzem, żeby podskarbstwo na
dworne podniesione było do godności ministeryjalnej, Gurowski się przy- 
raawiał (20 Października 1774 roku). Utrzymał się jego wniosek, żeby 
kassyjer Rzeczypospolitej nazywał się superinteiidenfem kassy koronnej 
(tamże, str. 98). Był za tem, zeby płacono pensyje konsylijarzom w radzie 
nieustającej. Sam został r. 1774 członkiem kommissyi rozdawniczej i w tym 
charakterze razem z innymi szarpał fundusze pojezuickie edukacyjno. Do
stał z podziału dobra kośeieleckie w powiecie kaliskim (26 Sierpnia 1774 r. 
Sygitla 'y , ksit ga 32); płacił za to na rzecz edukacyi narodow ej rocznie 
zł. 4,70 t gr. 24y2; apcwność wypłaty tej oparł na Russooicaeh, wsi własnej 
w Kaliskiem. Sejm delegacyjny sprawy jego, do ziemstwa w Gnieźnie od
syłał (Vol. Leg., VIII, 364). Na końcu sejmu dostał Gurowski 60,000 złp. 
nagrody ze skarbu koronnego, nie tak za trzymanie protokółu delegacyi, ale 
raczej za to, jak się konstytucyja wyraża „że wszelką pilnością wszystkie 
dzieła delegacyi w iernie zakonotowane, bierze obowiązek podać do wiadomo
ści narodowi” (Vol. Li g., VIII, 218). Podług tego sądząc, uważalibyśmy 
Gurowskiego za autora ogromnego 7-o-tomowego dzieła pod tytułem: „Pro
tokół albo opisanie zaszłych czynności na delegacyi od stanów Rzeczypospo
litej na sejmie extraordynaryjnym warszawskim, dla zawarcia traktatów 
z dworami: wiedeńskim, petersburgskim i berlińskim dnia 19 Maja 1773 r. 
wyznaczonej, a d. 19 Marca 1775 r. zakończonej, z umieszczeniem wszystkich.
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w  rozmaitych maferyjnch mianych mów, podanych już  to od ministrów ctt- 
dzoziemskich, jako też wzajemnie od delegacyi not, oraz cokolwiek mówio
no lub czytano było w właściwych każdego z joo. jww. w  delegacyi wyra
zach wiernie spisany. Pod prezydencyją jw. imci księdza Antoniego 
Ostrowskiego, biskupa kujawskiego i pomorskiego. Porządkiem wszystkich 
sessyj, ręką jego podpisanych, ułożony. A z obowiązku prawa do uwiado
mienia narodu od trzymającego pióro, jakowym sposobem rzecz cała trakto
wana była, z przyłączeniem potrzebnych czytającemu niektórych wiadomo
ści ustanowienia i umówienia delegacyi tyczących się, do druku podany. 
W  Warszawie, w drukarni Mitzlerowskiej MI)CCLXXVI” . lłclegacyja siedm 
razy przedłużana była i ztąd siedm jej tomów, czyli jak zwie Gurowski, 
zagajeń. Każde zagajenie stanowi tom osobny, w arkuszu t. I, str. 334; 
r ,  sir. 170; III, str. 263; IV, str. 443; V, str 176; VI, str. 158; VII, str. 92. 
Materyjał dla d/.ieiow delegacyi nieoceniony. Wart G. przynajmniej za to 
wdzięczności że zebrał dzieło, jedno z najważniejszych dla epoki Stanisława 
Augusta. Protokół jest właściwie dyjaryjuszem sejmowym, ale że sejm ów 
delegacyjny, niezwykłą odprawiał się formą, odtąd i sam dyjaryjusz nazywa 
się nie zwykle, nienlarlą formąD yjary/uszem , ale Protokółem. Gurowski był 
bezstronny w redakcyi i ztąd nową ma zaletę. Mowy całe, lub treść przy- 
mówień mniejszych spisywał dokładnie, nie opuszczał nic, nawet drobnych 
okoliczności i dla tego dyjaryjusz to lepszy bez porównania od innych. Opo- 
zycyję wszędzie tutaj widzimy występującą; autor roli jej nie zmniejszał, 
cierpkich jej słów nie przekręcał. l>at także dużo not dyplomatycznych 
w odsyłacz ich, polskich i cudzoziemskich, doioil trzech ministrów. W Kwiek 
r. 1775 został kommisarzem wybrany z województwa pomorskiego do likwi
dowania długów Rzeczypospolitej; była to kommissyja dawniej wyznaczona, 
tylko teraz na nowo rozpoczynała pracę swoją; Gurowski tę reassumpcyję 
podpisał. Starał się o krzesło w senacie. Cały Maj 1776 siedział w War
szawie z kasztelanem poznańskim i kiedy wyjechał dc. Wielkopolski na sej
mik do Gniezna, niebezpiecznie zapadł na zdrowiu. Wtedy go podano na 
kandydata z rady nieustającej da kasztelanii rogozińskiej, po śmierci Rafała 
Gajewskiego; krzesło wziął szczęśliwszy Stanisław Rogaliński (Metr., ks. 
416, SiyyiUaty. ks. 32). Leżał wtedy długo w Gnieźnie, odwiedzali go tu 
dwaj: bracia marszałelc litewski i proboszcz gnieźnieński; cały Lipiec choro
wał [Gaz. iVarsz. Nr. 44, 57, 61). 13 Marca 1?77 r. został szambelanem
królewskim (Syyillal y, ks. 34). Kawaler orderu ś. Stanisława r. 178... Do
piero po ustawie trzecio-majowej został kasztelanem buskim i zaraz otrzy
mał order Orła białego (21 Grudnia 1791 r., S y jilla ty , ks. 37). Przedosta
tnie miejsce miał w senacie i to niedługo. Podkomorstwo gnieźnieńskie 
złożył na dziewięć miesięcy przedtem w Kwietniu i dla tego kasztelanem 
został prosto z szambelana. Był na sejmiku bełzkim 24 Kwietnia 1792 r. 
i chwalił ustawę (G azety  pisane), a na sejmie przed samym wybuchem woj
ny targowickiej oświadczał się, 11 Maja 1792 r., że chce ścigać zdrajców 
ojczyzny na życiu i catym majątku. Niedługo i umrzeć musiał w Murowanej 
Goślinie, ale nie w roku 1791), jak podają dokumenta familijne w dodatkach 
Bobrowicza do Niesieckiego, X., 158. Miał także order Alexandra New
skiego. Jul. B.

G u ro w s k i  (Rafał), wydał z druku: Dzieje Pism a ś. rodowitym rytmem  
Opisane, Łowicz, 1782, in 4-o.

GurOWSkl (Adam, hrabia), publicysta, urodził się w pierwszych latach 
Jbiożącego stulecia we wsi Russocicach, w b. województwie kaliskićm i jest
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najstarszym z pięciu braci. Obdarzony wysoką zdolnością, kształcił się 
w uniwersytetach lipskim, gettyngskimi heidelbergskim, wmięszany do roz
ruchów demagogicznych 1820 r. w Niemczech, zamieszkiwał przez czas 
długi w w. księstwie poznańskiem. W końcu otrzymawszy pozwolenie 
powrotu do kiólestwn, znjmow'ał się na przemiany polityką, kredytem rolnym 
i literaturą romantyczną; w l8 4 5  r. znowu powrócił za granicę, ale w 1848 r., 
umykając przed ruchem europejskim, wyjechał do Bostonu w Ameryce pół
nocnej. Korrespoudencyje Gurowskiego z Ameryki zamieszczone są w pe- 
tersbnrgskim dzienniku: Ekonomiczeskij wiestnik. F. H. L.

GlTSki (Jan), ksiądz, żyjący w czasach panowania Zygmunta III, wydal: 
Zawstydzenie nowych aryjanów i wzywanie ich do pokuty i w iary chrze
ścijańskie') tul A’. Piotra Skargi S. J., które i i  chciał zn ieść pan Hieronyrn 
Mosknrzewski, znowu je  wydaje X. Jan Gurski, zpokazaniem  wielkiego n ie- 
t mtydu aiiyiań skiego, które się tu  przyłożył o. A ca le i i sam X. Skarga  
drugi* zairstgilzenie wydał, w Krakowie, w drukarni Mikołaja Loba, 1608 
w 4-ee, str. 209. W dziełku tern ks. Jana Górskiego, jest tylko jeden ustęp 
przeciw anyjanom, całe bowiem Zawstydzenie jest utworem Piotra Skargi.

Garski (Walenty), wierszopis z czasów Stanisława Augusta. Prace j e 
go zebrane razem wyszły p. n.: Walentego Gorskiego różne dzieła , (w Kra
kowie u J. Maja, 1804 r., cztery tomy). Oprócz od i sielanek, jest tu kilka 
komedyj. jak Rozwód w masce, Rgcerz zakochany, T ry ju m f cnoty i A reszt 
dntiu, I lórc od roku 1797 do 1800 grywrane byty na teatrze narodowym

Warszawie. W sielankach oprócz gładkości wiersza, odbija uczucie 
i prostota, w odach i pieśniach nie brak pięknych myśli i mocy w oddaniu. 
Do lego zaleca pisma Gurskiegojęzyk piękny i czysty. K. I ł / .  W.

Guryja., południowa część Gruzyi, niegdyś księstwo niezależne, od roku 
1S10 prowineyja rossyjska za Kaukazem, weszła w roku 1846 do składu 
gnbernii kufajskiej. Leży między 42° 41' szerokości północnej a 59° 60' 
długości wschodniej ; graniczy na północ z Mingreliją, a mianowicie z m ou-  
nurstwem  (okręgiem) senachskiem, od którego się oddziela rzeczką Pieczo- 
ryją, jeziorem Baleastancm i rzeką Iłijonem, do morza Czarnego z prawej 
strony fortecy Poti wpadającą; na wschód z Imeretyją, od której się oddzie
la rzeką Kwapitą i pasmem gór Sachwawistskieh; na południe z okręgami 
kobulctskim i adżarskim paszaliku trebizondzkiego, od którego się oddzie
la pasmom gór Achałcychskich, które w tem miejscu nazywają się Czyldyr- 
skiemi i Gatehurylskieini, i rzeczką Antopurą, do morza Czarnego wpadają
cą; na zachód z morzem Ozarnem. Tworząc nieforemny kąt, Guryja ciągnie 
się od wschodu ku zachodowi na 8 '/3 mil, od północy zaś ku południowi na 
4 ‘/o mii; powierzchnia jej 2o7 mii □  wynosi. Dzieli się na 2 mourawstwa  
czyli okręgi, m. Nogormańskie, i m. Ozuryelskie. Pograniczną między niemi 
linije stanowi rzeka Dżimiti i góra Sakiwari. Ze strony wschodniej Guryja 
otoczoną jest górami Sachwawistskiemi, których znaczniejsze wyniosłości 
stanowią g. Goryscychy i g. Guryjeliskwijz południowej górami Achałcychskie- 
mi.kluresię wtem miejscu nazywająCzyldyr i Gatchuryl; odnogi ichstanowią 
górySadżegija,Sasyryjeskali inajbliższe morza,g. Adżarskie. Czarne morze 
oblewa zachodnie brzegi Guryi. Z rzek znaczniejsze są: Rijon, Supsa 
z wpadającemi do niej: Gubezeuli, Bachuj i Dżimiti; Natanebi z wpadającemi 
do niej: Zudiy, Aozy i Czeloki; Antopurą, Malta albo Mollakwa; Pieczoryja 
nazywająca się przy źródłach swych Kwa pitą i Kopota. Prowńneyja ta ża
dnej nie posiada żeglugi; do brzegów jej zbliżają się, zatrzymując się 
w pewnćm oddaleniu (o ya mili prawie), statki wojenne rossyjskie su
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jantem, albo okręta kupieckie, przybywające z Turcyi po kukurydzę. Sama 
łyłko rzeka Supsa jest żeglowną na przestrzeni około 2*/3 mili do fortecy 
Guryjaty, lecz tylko dla małych o plaskiem dnie statków. Naprzeciw ujścia 
tej rzeki, stalki kupieckie zatrzymują się o wiorstę prawie od brzegu. Inne 
rzeki, z wyjątkiem Natanebi, są małoznaczącc i ujścia ich po większej 
części żwirem morskim zamulone. Do ujścia Natanebi wchodzić nie mogą 
nawet barkasy (rodzaj statków); statki z prowijantem wyładowują się na 
poblizkiej ławie, zkąd ludzie przenoszą ładunek do fortecy ś. Mikołaja. 
Ujście rzeki Rijonu, które wraz z fortecą Poti, na mocy traktatu adryjano- 
polskiego dostało się Rossyi, świetną dla siebie przyszłość rokuje. Główniej
sze Guryi płody stanowią gomi i kukurydza; oprócz konsumi-yi miejscowej 
wywożą je  na sprzedaż do Turcyi i sąsiedniej prowincyi achałcychskiej; 
winogrona rosną obficie, a wyrabiane z nich wino, także przedmiot handlu 
stanowi; jedwab’, bawełna, konopie, len i ryż, do miejscowego tylko służą 
użytku. W  lasach napotykają się drzewa, zdatne do budowy okrętów. 
Liczba mieszkańców około 60,000 wynosi; zamieszkują oni 6,195 domów. 
Przemysł jest nadzwyczaj mały: mieszkańcy (rudnią sin głównie rolnictwem. 
Gomi, kukurydza i wino, stanowią przedmioty handlu z krajami ościennemi. 
7ia pieniądze ze sprzedaży tych płodów otrzymywane, Guryjcy zakupują sól, 
żelazo, miedź, tkaniny bawełniane i jedwabne i inne rzeczy potrzebne. 
Mieszkańcy należą do szczepu gruzyjskiego, mówią językiem gruzyjskim, 
zmięszanym nieco z tureckim; wyznają religiję chrześcijańską podług zasad 
Kościoła greckiego. Duchowieństwo rządzone jest przez arcybiskupa, miesz
kającego w monasterze Dżymitskim, i zależnego od cxarchy Gruzyi i kanto
ru synodalnego. Dochód roczny prowincyi tej, około 30,000 rubli sr. 
wynosi. Na wzmiankę zasługują: miasto Osurgeti, fortece Poti i ś. Mikoła

j a oraz osady \agnm ori i liiim iti. Dalsze szczegóły o stanie ludu, kształ
cie rządu, oraz ofizycznem Guryi położeniu, znajdują się w artykule: Zakau
kaski kraj. J. Sa...

Gus, rzeka, początek bierze w powiecie sudozskim, gubernii włodzimier
skiej; płynie przez miejsca bagniste wzdłuż gubernii riazańskiej i wpada do 
rzeki Kolcy. Kolca w gubernii riazańskiej do rzeki Oki. W  pobliżu ujścia 
swego do Kolcy, Gus tworzy znacznej wielkości jezioro, nad brzegami któ
rego założoną była r. 1759 fabryka żelaza; następnie powstały tu 4 huty 
szklnnne; na w iosnę, na przestrzeni x/2 mili przeszło, poczynając od w'si 
Gusiewki, odbywa się na tej rzece dość ożywiona żegluga. Tu się budują 
także statki rzeczne, «w ane gusiankam i, w powszechnem bedące użyciu na 
rzece Oce. J. Sa...

Gusielne góry, leżą na prawym brzegu rzeki Leny, w prowincyi jaku- 
ckiej, pomiędzy stacyjami Toczylną i Berezowską; ciągną się na % mili; 
w'ysokość ich pionowa 500 stóp wynosi. Są to właściwie dwie góry albo ra
czej dwde skały trójgraniaste, złożone z pokładów piaskowca czerwonego, 
szarego i czarnego; zwierzchni pokład jest koloru jaskrawo-czerwonego. 
Pokłady te w języku ludowym nazywają się strunam i, a w górach tych lud 
upatruje podobieństwo do gęśli (guśli). Gusielne góry, p > Stołbach, stano
wią jedno z wydatniejszych miejsc nad brzegami rzeki Leny J. Sa...

GllSieW (Włodzimierz), dumny djak (sekretarz stanu), żył w końcu XV 
w ieku, za panowania w ks. Iwana Wasilewicza III, z polecenia którego 
ułożył znany Sudiebriik (kodex). W roku 1498 Gnsiew uknuł wraz 
z  djaidern Fedorem Stromiłowym i innymi młodymi bojarami spisek, radząc 
Wasilowi, synowi w. księcia, ażeby zabrawszy z sobą swego synowca Dymi-
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tra, powstał przeciw ojcu, uciekł do Wołogdy i zabrał tara kassę wielkoksią
żęcą. Dowiedziawszy się o tern Iwan, rozkazał ściąć Gusiowa i wszystkich 
jego wspólników. J.  Sa...
1 1 Gnsina rzeka i Gasina zatoka; tak się nazywa jedna zatoka wyspy 
Kalgujewskiej, leżącej na północnym brzegu Rossyi europejskiej, niedaleko 
ujścia Pcczory do morza. Rzeka G m ina, wpadająca do tej zatoki, zasługuje 
na wzmiankę, z powrodu założenia w tem miejscu roku 1767 osady przez ros- 
kolnuów z gubernii archangielskiej i olonieckiej, pod dowództwem swego 
współwyznawcy, kupca archangielskiego Barasyna. Cała osada, licząc w to 
mężczyzn, kobiety i dzieci, 7l) głów wynosiła; lecz już w pierwszych czte
rech latach, większa ich część padła ollarą ostrości klimatu i niedostatku 
środków do wyżywienia. J.  Sa...

GdSine jez io ro , leży w gubernii irkuckiej, w okręgu wierehnieudyń- 
skim, o 17 mil od Wierchnieudyńska i o 3 */2 mili od osady. Ciągnie się od 
potudnio-zachodu na północo-wschód na 3 przeszłtr mile; szerokości ma 
blisko 1 milę; znajduje się na niem jedna tylko wyspa małoznaeząca. Brze
gi ma z północno-zachodniej strony wyniosłe i skaliste; na południe graniczy 
ze stepem, z innych zaś stron otoczone jest wzgórzami. Z północno-za
chodniej strony wpada doń 8 strumieni; za pośrednictwem rzeki Kutun, 
wlewa się do rzeki Solengi. Jezioro to, o którem pomiędzy Buryjatami do
chowało się podanie, że powstało z zapadnięcia ziemi, obfituje w rozmaite 
gatunki drobnych ryb; na południowym jeziora krańcu leży klasztor bud- 
daicki, w którym mieszka chamba, głowa wszystkich lamaistów syberyjskich; 
w północnej zaś stronie, o milę przeszło od jeziora, znajduje się salina w po
bliżu Gustej albo Tomnej rzeki, nad brzegiem której leży główne miejsce 
8-miu plemion buryjaekieh z liczby 18-tu, już to koczujących, już osiadłych 
po za Bajkałem. J. Sa...

Guslar, Guslarz, pierwotnie w czasach przedchrześcijańskich znaczy) 
muzyka grającego na gęśli. Mamy wyraźne ślady, że biegłym tego rodzaju 
grajkom, co zarazem improwizowali i śpiewali przy wtórze gęśli, lud zachwy
cony melodyją i słowem, którym wzruszali go do głębi serca, przyznawał 
moc czarodziejską, i często szukał u nich wyroczni. Ztąd czasem nazwa g u -  
slarza, guslarki, oznaczać zaczęła u nas czarownika i czarownicę, z tąd wy
raz dotąd powszechny gm la  (oznaczający przesądy i zabobony) bierze swój 
początek. Zanim krzyż Crystusa rozwinął szerokie ramiona nad ziemią 
naszą, guslarzo, śpiewacy i grajkowie razem, wysoko szanowani, wybierani, 
stawali na czole gromad wiejskich, lub gdy potrzeba obrony przeciw nie
przyjaciela zaszła, stawali jako wodzowie. Typem takiego guslarza jest  
w Hękopiśmje, krolodworskim czeski Zabój, który pieśnią wyśpiewaną z serca, 
poruszał drużynę bratnią do zemsty na wroga, a stanąwszy na jej czele, wal
cząc po bohatersku, przyłożył się do świetnego zwycięstwa, za które dzię
kował bogom obiatą (ofiarą). Ton szacunek dla muzyków pozostał pomię
dzy ludem naszym W niektórych okolicach Polski, w czasie obrzędów 
weselnych, czy uroczystości w dnie inne, pierwsze miejsce zajmuje dudarz. 
Dawno pieśni ludowe z Krakowskiego, które zebrał Kazimierz Brodziński, 
wykazują, że nie ma lat 50, jak w  obrzędzie weselnym we wsiach pod Kra
kowem, dudarz rej wodził wyższy, niż marszałek czyli drużba weselny.

K. W/. W.
GflSli, Gęśle, jest w Rossyi instrument muzyczny, rodzaj leżącej harfy, 

podobny do cymbałek, a różniący się od nich tćm jedynie, że zamiast grać
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pałeczkami po stronach drucianych, szarpie się je  palcami. Objętość jego 
skali przenosi cokolwiek dwie oktawy w rodzaju uyjatonicznym; gdy zajdzie 
potrzeoa podwyższenia lub zniżenia struny o pól tonu, palce lewej ręki 
dopełniaj.-} tego, przyciśnięciem strun w bliskości pudła. Dźwięk dluższyzysku- 
je  się przytrzymaniem ezęści dłoui na strunach. Ze guśle mają ton krótki 
jak gitara i brzęczący, więc służą powiększej części do towarzyszenia śpie
wowi (ob. Gęśli).

GllSCViUS (Jan Sodfryd), ewangelicko-luterski kaznodzieja polski przy 
kościele ś. Anny w Gdańsku, a przy gimnazyjum akademicznem lektor pu
bliczny języka polskiego, wydał: '/Mór noiey pieśni św iątecznych y dońskich, 
na  dwie części podzielony (w  Królewcu, drukował G. L. Ilartung, 1780, 
drukiem gockim). W  dedykacyi do senatu gdańskiego Gusovius oświadcza: 
i i  widząc z jednej strony rzadkość Kancyjonała gdańskiego polskiego, 
z drugiej strony mnóstwo pieśni w kancyjonale gdańskim niemieckim, na 
polski język nie przełożonych, przetlómaczył z niego Pieśni świąteczne, 
przy pomocy Jana Bencke, synodu lęborskiego szlacheckiego inspektora ko
ścielnego, zborów chabrow-skiego i roszyckiego pastora. ,,Wszystkie te pie
śni są świąteczne,” mówi dalej Gusovius, w-szystkie gdańskie, wyjąwszy 
kilka hymnów ninie żyjących ichmościów księży polskich przydanych i do 
przydatku należących. W  samem tłóraaczeniu trzymaliśmy się niektórych 
reguł, między któremi te najgłówniejsze były: 1) najprzód i najpilniejeśmy 
sobie pieśni oryginalne niemieckie przed oczy stawili, usiłując, ileśmy mo
gli, abyśmy prawy i własny ich sens wyrazili; abyśmy je dobrze potrafili, 
jak malarz osobę malujący usiłuje, aby ona potrafiono była. Tej regule 
wszystkie inne reguły ustępowrać musiały. 2) Zatymeśmy się o to starali, 
aby styl nasz był czysty polski; aby wyraz nie był podły, ale też nie za po
etycki, za górolotny. Słowem podlem, każdy się brzydzi: za wysokiego ale 
nie każdy doścignie. Tak to, jak owo nabożnie śpiewać chcącemu prze
szkadza. Pamiętaliśmy i na to, żeby ortografija nasza nie bez pow agi i nie 
bez fundamentu dobrego była, który to fundament nieboszczyk lektor i kollega 
gimnazyjum toruńskiego, Jan Jakób Dzwonkow-ski, podług zdania naszego 
najlepiej pokazał ( J n  instiiutione sua ortographica: Anceisuny zu r  polni- 
schen Orthoyraphie, Thoruni; nec non in  praefatione sylloges sunę; Wybor
n y  zbiorek, Gedani, typis Schreiberianus exarata). Przy tym /M orze  zamie
szczona jest wiadomość o tłómaezach na język polski pieśni pobożnych 
używanych w Gdańsku. Tenże Gusovius wydał: /M ór nowy dogmatycz
nych i moralnych pieśni gdańskich (w  Gdańsku, drukował Oan. Ludw. W e
del, 1781 —83, tomików 3, str. 658). Przy tym /M orze  tak się wyraża: 
„ W  samym tylko kościele św. Anny (w  Gdańsku), na kazaniach 200 do 300, 
a często i więcej słuchaczów polskich; kommunikantów zaś co rok 750 do 
800 się liczy, chociaż między niemi nad dwa razy w rok, rzadko kto kom- 
munikuje. Język polski bez mała wszystkich językiem ojczystym, tak, iż 
czystej mowy niemieckiej nie rozumieją...” Oto jest najlepsze i niepodej- 
rzane sw-iadectw-o pastora luterańskiego, że jeszcze przed ośmdziesięcią la
ty pierwiastek polskiej ludności przeważał w Gdańsku, nad napływową nie
miecką, pomimo kilkosetnego ucisku germańskiego, którego zapowiedzią 
była rzeź, dopełniona zdradziecko przez Krzyżaków niemieckich, nad 
słowiańsko -  polską ludnością, za czasów Władysława Łokietka ( ob. 
G aańsk) L. R.

Gust, ob. Sm ak .
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GliStaW I albo G ustaw  Waza, król szwedzki od 1523 do 1560 roku, 
urodzony 12 Marca 1496 r. w Lindholm, prowincyi szwedzkiej Upland, na
zywał się początkowo Gie.itaw Kricksohn, i był najstarszym synem senatora 
Erick’a Johansson, który po mieczu od' Wazów, a po kądzieli z domu Sturc, 
oDydwóch rodzin początek swó' od dawnych królów szwedzkich wywodzą
cych, pochodził. Krewniacy jego Sture’owie, którzy podówczas zarządzali 
królestwem szwedzkiem, od pierwszej młodości napoili go miłością ojczyzny, 
czuwali nad wychowaniem i w 1509 roku wysłali do szkół w- (Jpsali, zkąd 
gdy we trzy lata powr :ił, Sten .jpture młodszy zobowiązał IIemming’a Gadd, 
biskupa z Linkoping, aby go obeznał z polityką. Gustaw rozpoczął swój za
wód wojskowy 1517 roku, walcząc w prowadzonej wojnie Sten Sture’a z ar
cybiskupem Gustawem Trolle, który jawnie jako nieprzyjaciel przeciw S tu-  
re’om występował. Mężnie odparł Duńczyków śpieszących z pomocą arcy
biskupowi, oblężonemu w zamku SUlke, i zmusił prałata do poddania się. 
Zaszczytny wziął udział w odniesionem zwycięztv\ie 1518 roku nad duń- 
skiemi wojskami Christierna II. Przy otworzeniu układów o pokój, był je
dnym z sześciu zakładników, wysłanych na flotę duńską, krążącą przed Słock- 
holmem, których Christiern zdradliwie jako jeńców wywiózł do Danii. Ku 
końcowi 151.9 roku dowiedział się Gustaw, że Christiern zupełnie ujarzmił 
Szwecyję. Umknął więc z więzienia i przebrany za wieśniaka, przybył do 
Flenshurga, gdzie wszedł w służbę do kupca wołów jutlandzkich, w celu bez
piecznego dostania się do Lnheki. .Senat tego miasta, niechętnem patrząc 
okiem na zajęcie Szwecyi przez Duńczyków, wziął zbiega pod swą opiekę 
i ułntwił mu podróż do ojczyzy. Gustaw wylądował w Stensó, w pohli- 
,*i Kalmar, ściśle od strony morza blokowauem przez Duńczyków7. Natych
miast po wylądowaniu udał się do tego miasta, chcąc skłonić mieszkańców 
do wystąpienia przeciw najazdowi; ci jednali nie dali ucha tułaczowi, a zało
ga złożona z Niemców, tak nieprzyjacielsko przeciw wszystkim miłującym 
ojczyznę była usposobioną, iż Gustaw musiał ratow ać sie ucieczką. Udał się naj
przód do prowincyi Somoland, ukrywając się pomiędzy wieśniakami, należą
cymi niegdyś do jego ojca, a gdy bezpieczeństwo jego i tu zostało zagro
żone, wyjechał do szwmgra, następnie do swych dóbr Refsniis, nakoniec, 
gcigany ciągle przez siepaczy Christierna, do Dalekarlii, gdzie wszedł w służ
kę jako młockarz. Wykryty i tutaj chronił się najprzód w piwmicy, nastę
pnie w niedostępnych borach, a ścigany, uciekł ukryty w wozie słomy. Po
woływał Dalekarleczyków do broni, celem wyparcia duńskiego najazdu, 
lecz napróżno. Dopiero gdy doszła tu wieść o krwawych scenacn zaszłych 
w Stockhnlmie, które znane są w historyi pod nazwiskiem r z s t o c k h o l m -  
tkiej, a nadto, gdy rozeszły się wieści, że Christiern ma zamiar nowym po
datkiem obciążyć wieśniaków', mieszkańcy Dalekarlii poruszyli się i Gustawa 
okrzyknęli swym naczelnikiem. Po wzięciu szturmem zamku gubernatora 
prowincyi, Dalekarleczycy zachęceni powodzeniem, kaźdouziennie zwiększali 
szeregi obrońców ojczyzny. Gdy korpus dowodzony przez arcybiskupa Trol
le, 6,000 żołnierza liczący, zgromiony został przez powstańców, Gnstaw za
czepne rozpoczął działanie. Zdobył Westłires, następnie Upsalę, zkąd pro
sto poszedł na Stnckholm, lecz nic mógł opanować tego miasta dla braku flo
ty. W czasie tej wojny sejin zebrany w Waastena, w Ostrogocyi, 24 Sier
pnia 1521 roku okrzyknął Gustawa administratorem i wodzem generalnym 
krohstwa szwedzkiego. Otrzymawszy w ten sposób władzę na drodze le
galnej, zajął się nstychmiaat urządzeniem kraju, powierzając najglń yniejsze
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urzędy swym poufnym, starając się o wybór na biskupów ludzi posiadających 
zaufanie i pracując nad powiększeniem siły zbrojnej narodowej. W  tymże 
czasie powtórnie wyruszył na Stockholm i ściśle go obiegł. Pomimo że 
Duńczycy silną wycieczką w dniu 7, 8 i 13 Kwietnia 1522 roku znieśli obóz 
oblegających, Gustaw jednak dzięki zawikłaniom dynastycznym w Danii, 
skutkiem których Christiern zmuszony został do złożenia korony, dzięki na- 
dewszystko dziesięciu okrętom nadesłanym mu w pomoc przez miasto Lube
kę, w Maju i Czerwcu 1523 roku opanował Kalmar i Stockholm. Przed 
wzięciem jeszcze stolicy zwołał sejm na święta wielkanocne do Strengnas 
i umiał skłonić to zgromadzenie do ofiarowania sobie korony, którą przyjął 
pu udanem wahaniu się. Odbywszy wjazd do Stockholmu, uroczystość koro
nacyjną odłożył aż do 1528 r., a to z powodu, aby nie został zmuszonym do 
zaprzysiężenia przywilejów duchowieństwa i do zgodzenia się na inne poni
żające dla króla warunki. Wkrótce po opanowaniu Stockholmu zdobył Fin- 
iandyję, i panowanie swe na całą rozciągnął Szwecyją. W tymże czasie 
skłonił króla duńskiego Fryderyka I, do zrzeczenia się wszelkich do Szwe- 
cyi protensyi, do uznania go prawowitym królem tego kraju, a nadto podpi
sał z tymże królem traktat zaczepny i odporny przeciw wspólnemu nieprzy
jacielowi, Christiernowi II. Idąc za radą swego kanclerza Lars Anderson, 
śmiały powziął zamiar zaprowadzenia w Szwecyi reformaoyi, której zasady 
wyłożone mu zostały przez dwócŁ Szwedów uczniów Lutra: Olaiis’a i Wa
wrzyńca Petri. W miejsce jednak energicznego dążenia do celu, postępo
wał doń powoli, i dopiero w 1530 roku, gdy już większość narodu oświad
czyła się na korzyść nowego wyznania, publicznie ogłosił swe wyznaniu 
wiary, a nakoniec 13 Stycznia 1841 r., na zwołanym sejmie do Westeras, 
reforma Lutra za religiję państwa uznaną została. Na tymże samym sejmie 
postanowiono, że tron szwedzki przestaje być elekcyjnym i najstarszy syn 
Gustawa, Eryk, następcą tronu okrzykniętym został. Świetna uśmiechnęła 
się do Szwecyi przyszłość pod rządami Gustawa. Ustalił bowiem w kraju 
naruszone przez najazd duński porządek i spokojność, złagodził obyczaje, 
ożywił przemysł, a szczególniej pod względem wyzysku kopalni, wspierał 
handel, żeglugę i nauki. Dla zapewnienia zaś powagi władzy królewskiej, 
usiłował zmniejszyć wpływ szlachty i duchowieństwa. Chcąc dopiąć celu, 
skonfiskował wielką część dóbr kościelnych, pociągnął księży do płacenia 
podatku i oznaczył maximum ich doehodów. Ze szlachtą ostrożnie brał się 
do dzieła i początkowo dzielił pomiędzy nią zabrane dobra duchowieństwu, 
lecz później większą część tego odebrał, co był dał poprzednio, i ograniczył 
jej znaczenie, wprowadziwszy do sejmu chłopów i mieszczan. Zawiązało 
się ztąd wiele przeciw niemu konspiracyj, lecz uniewładnił wszystkie zręcz
nością i siłą. Najwięcej pomagał królowi do przeprowadzenia tych planów 
radca tajny Konrad Peutninger, nazywany także Pyhy, który w 1513 r. popadł 
w  niełaskę. Dla uwolnienia się od ucisku handlowego Ilanzy, prowadził 
Gustaw lat sześć wojnę z Lubeką, wyszedł z niej zwycięzko, i zawarł trak
taty handlowć z Angliją i Niderlandami; a dla ustalenia panowania swego 
w Finlandyi, szczęśliwie prowadził wojnę z Moskwą od 1555 do 1557 roku. 
Naznaczywszy następcą po sobie syna z pierwszego małżeństwa Eryka XIV, 
zawarował zarazem władzę, lubo nie królewską, dla trzech synów z drugie
go małżeństwa, którycL daleko więcej kochał, przeznaczając Jana do Finlan
dyi, Magnusa do Ostrogocyi, a Karola do Sudermannlandyi, Nerycyi i W erm - 
landyi. Gustaw Waza umarł 22 Września 1560 roku. Był to król, który
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bardzo szczęśliwie umiał rozwijać czynność dla dobra państwa. Udoskona
lił wymiar sprawiedliwości, kopalnie, mennicę i komory Pod nazwiskiem 
koilegijum  utworzył pięć wydziałów ministeryjalnych: sprawiedliwości, woj
ny, marynarki, kanclerstwa i spraw wewnętrznych. Wspierał handel przez 
otwarcie portów i zawiązanie stosunków z Uollandyją i urządzenie handlowej 
kompanii indyjskiej. Założył wiele szkół i kościołów, jak niemniej uniwer
sytet dla Finlandyi i ściągnął do Szwecyi wielu uczonych cudzoziemców, 
a pomiędzy nimi i Grotiusa. —  GllStaW II albo GOStaW Aliolf, najznako
mitszy z królów szwedzkich, syn Karola IX, urodzony 9 Grudnia 1594, wstą
pił na tron 8 Listopada 1611, a umarł 6 Listopada 1633 roku, Jako główny 
obrońca reformy religijnej, gdy dom rakuzki występując przeciw niej, uurnne 
swe knuł zamiary, Gustaw stał się bohaterem trzydziestoletniej wojny. 
Wstępując na tron w szesnatym roku życia, odziedziczył zarazem trzy nie
bezpieczno woiny: z Darnią, Moskwą i Polską. Pierwszą załatwił 1613 r. 
zawartym pokojem w Siorod; następnie zdobywszy Ingryję, Kareliję i część 
Inflanl, śmiało uderzył na Polskę (ob. Z ygm unt I I I ) ,  i działaniami swemi dał 
poznać niemieckim protestantom, czego po nim oczekiwać mają. Po podpisa
niu sześcioletniego rozejmu z Polską, zwrócił się na Niemcy. Upadek duń
skiego króla Chrystyjana IV, dalekim był od zakończenia trzydziestoletniej 
wojny. Groźby i zemsty cesarza Ferdynanda I I  zaniepokoiły Francyję. 
Richelieu więc oszukuje cesarza, skłania do powstania książąt niemieckich, 
uzbraja Gustawa, dostarcza mu środków do prowadzenia wojny, obiecuje 
daleko więcej i rzuca go na Niemcy, na które uderza król szwedzki, pozo
stawiając swe państwo na opiece Boga i rady senatu. W  dniu wylądowa
nia Gustawa, to jest 20 Maja 1630 r., cesarz rozmawiał o nim z naczelnym 
swych wojsk wodzem Waldsfein’em, który mówiąc o najezdniczym królu, 
przyrzekł, ze rózgami wypędzi tego stu d en ta ; mówił także do swych dwo
rzan, ie  ten król śniegowy stopnieje pod slt.ńcem południa. Gustaw jednak 
zwycięzkim pochodem naprzód postępował. Z Pomeranii do Marchii, a z Mar
chii zapuścił się do Szląska, pomimo ostrej zimowej pory, którą gnębiony ce
sarski generał Torąuato Conti, zażądał zawieszenia broni, na co król mu od
powiedział: „że Szwedzi nie znają zimy.” Pierwszy dopiero Tilly zdołał 
mu stawić opór, lecz dowodząc najemnikami bawarskimi, wlokącymi za sobą 
nierządne kobiety, dowodząc hałastrą, której hasłem był okrzyk rabunku, nie 
mógł żadną miarą powstrzymać walecznych i karnych szwedzkich szeregów. 
A wówczas, gdy zbrojna i groźna polityka Gustawa zawarła przymierze 
z księciem saskim i elektorem brandeburgskim, wojska Tilly’ego zbezcze
ściły się pożogą, zniszczeniem i rabunkiem bogatego Magdeburga. Na skar
gi protestantów, że Szwedzi nie umieli ocalić tego miasta, Gustaw odpowie
dział krwawem, na polach Lipska 1631 roku odniesionem zwycięztwem; na
stępnie, gdy Sasi gotowali się do najazdu Czech, pobił księcia lotaryngskie- 
go, wkroczył do Alzacyi i ujarzmił elektorstwa: trew"*skie, mogunckie 
i reńskie, które Richelieu chciał widzieć neutralnemi. Zwrócił się nakoniee 
na Czechy. Tilly napróżmo zamierza! stawić mu opór nad brzegami rzeki Lech 
i śmiertelnie został ranny. Cesarstwo ze wszech stron otwarte, cesarz 
przerażony poniża się przed Wald.stein’em, wzywając go o stawienie oporu 
zwycięzcy szwedzkiemu. Czechy ocalone wedle p. syrffieczenia Waldstein’a, 
a dwaj współzawodnicy spotykają się pod murami Norymbergi. Przez trzy 
miesiące Europa z podziwianiem na obuł wóch spogląda. Nakoir ec wkrwawych 
pod Liitzen zapasach, poległ na placu Gustaw 8 Listopada 1632, lecz śrnier-
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«i jego pomścili żołnierze. Nazajutrz znaleziono ciało bohatera nagie 
i skrwawione; kapelusz i kaftan jego posłano do Wiednia. O zabójstwo kró
li, oskarżono księcia sasko-lauenburgskiego, który był przeszedł do Szwedów 

i  który po bitwie wrócił do cesarskich. Szwecyja straciła wielkiego króla 
w Gurtawie. Gorliwie zaprowadzający w kraju sprawiedliwość, wspierał 
zarazem handel i przemysł i był pierwszym z królów, który stałe utworzył 
w  Szwecyi wojsko i wydał kodex wojskowy. Zaślubiony zM aryją Eleono
rą brandeourgską, pozostawił tylko jedną córkę', wsławioną w dziejach 

• Szwecyi królową K rystynę .— GllStaW  III, król szwedzki od 1771 do 1792 
roku, syn i następca Adolfa Fryderyka, urodzony 24 Stycznia 1746, zamor
dowany został w nocy z 15 na 16 Marca 1792 roku. Od czasu śmierci 
Karola XII, tak szlachta jak i senat szwedzki wielką część władzy prawo
dawczej i wykonawczej dzierżyli w swym reku. Na domiar nieszczęścia, 
sejm królestwa podzielony był na dwa stronnictwa: na stronnictwo czapek 
zaprzedane Rossyi, i stronnictwo kapeluszy  sprzyjające Francyi. Zmuszo
ny więc był Adolf Fryderyk do oparcia się na jednem z tych stronnictw. 
Wysłany Gustaw w tym celu do Francyi, dla porozumienia się z ChoiseuPem, 
za granicą dow iedział się o śmierci ojca. Pośpieszył z powrotem do swego 
państwa, w ktorem butny'senat daleko tw nrdsze jak na jego poprzedników 
nałoży' warunki, do tego stopnia, że naprzykład oznaczono prawem ilość 
wina, podawać się mającego na stół królewski. Podobne jarzmo nie mogło 
przypaść do smaku, takiego charakteru jak Gustaw' królowi, dla tego też pod
trzymywany przez ambasadora francuzkiego Vergennes i poparty przez kil
ku oddanych sobie panów, zyskał na swątfctronę wojska i ogłosił nową usta
wę, która powracała wydartą koronie powagę. Dokonana rewolucyja ani 
jednej kropli krwi nie kosztowała, a przecież dwóch godzin wystarczało, aby 
bez żaduej dotąd władzy król szwedzki, stał się zarówno samowładnym jak 
sułtan w Konstantynopolu, lub król franeuzki w Wersalu. Czynowi temu 
Gustawa wszystkie dwory', z wyjątkiem Rossyi, przyklasneły. Zajął się on 
zaraz wspieraniem sztuk i nauk i urządził dwór z przepychem; łecz uboga 
Szwecyja nie była w stanic zapłacić wszystkich wymagań króla, który chciał 
naśladować panującego nad bogatą Francyją Ludwika XIV. W 1778 zebra
ny sejm zgodził się na wtszystlfie żądania króla; w roku zaś 1786 wszystkie 
odrzuci1. Niepomyślnie prowadzona z Rossyją wojna, W'zburzyła przeciw 
Gustawowi umysły, pomimo że niepowodzenia powinny były być przypisane 
szlachcie, która służąc w szeregach, sprawiła zniszczenie floty szwedzkiej 
pod Ilogland. Uciążliwy dla siebie pokój podpisał król w  Wcrcla 14 
Sierpnia 1790 roku. .^ezdo lny  do naginania się, nie umiał przeprowadzić 
przez sejm uchwały aktu zw ią zku  i bezpieczeństwa, który prawo pokoju 
i wojny wyłącznie przy królu pozostawiał. Opór w tym względzie szlachty 
łamał więzieniem i karami. Poprzy'siężono więc zguhę Gustawa: trzech 
szlachty zobowiązało się go zgładzić. Jeden z nich, Ankarstriim, udał się 
na bał maskowy u dworu i strzałem z pistoletu śmiertelny' cios zadał królowi. 
Zabójstwo to chciano przypisywać jakobinom franeuzkim, zwłaszcza gdy 
ówcześni rew'olucyjoniśei Ankarstrom’a za bohatera głosili. Gustaw' żył 
jeszcze dni czternaście i wtym czasie mianował księcia Sudermanii regentem 
państwa, na czas małoletności swego syna Gustawa IV. Przez cały ciąg 
choroby', w czasie której zabójca został osądzony i stracony, zachował król 
najw iększy spokój umysłu i zabezpieczał los swych przyjaciół. Należał do 
Łrolow osobiście zajmująeych się naukami, a prócz francuzkiego znał praw
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wszystkie języki euroi>ejskie. Jego muwy, listy i sztuki teatralne pisane po 
szwedzku, bardzo są szacowane w tyra kraju. W czasie swych podróży 
przybywszy do Francyi pod imieniem hramego Haga, odmówił spotkania się 
z obecnym tutaj podówczas Franklinem, „gdyż, mówił, nierozsądną jest rze
czą, aby królowie mieli widzieć podobnych ludzi”.— (rUStaW IV Adolf, król 
szwedzki od 1792 do 1809, syn i następca poprzedzającego, urodzony 1 Li
stopada 1778, w roku 1810 postradał dziedziczną koronę. Wstępując na tron 
w czternastym roku życia, przejęty był sławą Karola XII i chciał go naśla
dować we wszystkiem, pomimo że posiadał tylko wady Karola, dalekim był 
od jego talentów, a nadomiar przewyższał go jeszcze w uporze. Dla lepsze
go nawet naśladownictwa, nosił niebieski mundur spięty aż pod brodę mie- 
dzianemi guzikami, zaczesywał w górę włosy i przypiął do boku skróconą
0 połowę szpadę bohatera z ilender, gdyż była ona za długą do jego figury
1 zaciężką dla słabej ręki. Polityka jego śmieszne przechodziła zwroty. 
l rdał się najprzód do Petersburga, celem zaślubienia wielkiej księżniczki 
Alexandry Pawlówny, lecz w chwili rozpoczęcia ślubu zamknął się w swym 
pokoju, gdyż jako luter nie chciał brać w małżeństwo księżniczki kommuni- 
kującej się wedle obrządku greckiego. Stara cesarzowa Katarzyna zniosła 
tę zniewagę. Następnie Gustaw zaczął przebiegać Niemcy,szukając dla się 
zony, i wybór jego padł ostatecznie na Fryderykę Dorotę, księżniczkę bodeń
ską. Po śmierci Katarzyny II ścisłe zawarł przymierze z Pawłem I, z któ
rym zupełnie podzielał zapatrywanie się na ówczesną rewolucyję francuzką. 
Następca Pawła cesarz Atexander I, zerwał to przymierze, mając widoki 
na Finlandyje, której część nawet wojska ro.ssyjskie juz opanowały. Gustaw 
nie bodąc w stanie prowadzenia wojny, a chcąc się koniecznie pomścić na 
cesarzu Alexandrze, synowi swemu nadał tytuł księcia Finlandyi. Gorący

, stronnik rozstrzelanego księcia d’Enghien, w zamiarze pomszczenia jego 
śmierci, wówczas, gdy Europa drżała przed Napoleonem, sam jeden nie 
uznaj traktatu tylżyckiego. W  tym to-*zasie, jakby Rossyja i Francyja nie
wystarczające były na upokorzenie Szwecyi, wystąpił przeciw Gustawowi 
król duński, jego wuj, a to pod pozorem, że otworzywszy przez Sund przej
ście Anglikom, był z nimi w porozumieniu co do zbombardowania Kopenha
gi 'Wiadomo z dziejów, jakie nieszczęścia sprowadziły to wojny. Król 
szwedzki zwyciężony wszędzie przez Rossyjan, wypchnięty przez Francu
zów z Stralsundu i Rugen, pomimo nie zaprzeczonej waleczności Szwedów, 
przypisał wszystko pułkowi gwardyi i rozwiązał ten wyborowy szlachecki 
oddział. Szwccyja wystawioną została na wszystkie klęski: poni -,enie oj
czyzny oburzało obywateli, a oburzenie to doszło aż do tego, że gdy Gustaw 
chciał pewnego razu pchnięciem szpady odpowiedzieć staremu feldmarszał
kowi Klingaporr, na robione sobie uwagi, został pochwycony i wr mieszkaniu 
zamknięty. Jego wuj, książę Sudermanii, objął regcncyję i w roku 1810 
przez zgromadzony sejm, pod imieniem Karola X III  ogłoszony został królem, 
a Guslaw na zawsze z potomstwem tronu pozbawiony. Nowy król, po śmier
ci uznanego za następcę tronu księcia z domu Augustenburg, wryniósł na tę 
godność liernndotte'go (ob.). Gustaw Adolf wyjechał z ojczyzny nie przy- 
jąwszy m yznaczonej mu przez sejm rocznej pensyi 66,666 rixdalów (około
500,000 zip.); przebiegł Niemcy, Angliję i Ilossyję; ostatecznie osiadł 
w Razylei pod nazwiskiem hrabiego Gollorp, a gdy cała Europa na śmierć 
walczyła z Napoleonem, wystąpił z niedojrzałym projektem nowej krucyjaty 
na odzyskanie ziemi świętej. Od roku 1815 począł się nazywać pułkowni-
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kiem Guslacson i od tej pory, jako pó łg iw ek , dawał powód do licznych oso
bie anegdot w gazetach szwajcarskich i niemieckich. Po bezskutecznych 
u mocarstw staraniach o odzyskanie korony, w 1818 roku pogodził się z swym 
Io3 em, został mieszczaninem bazyłejskiem i zapomniały o nim gazety. 
Umarł w  Saint-Gall 7 Lutego 1837 roku. Syn jego G ustaw, feldmarszałek 
porucznik w  służbie austryjackiej, urodzony na tronie 9 Listopada 1799 ro
ku, od 1829 nosi tytuł księcia Wa%a Z  trzech córek Gustawa IV, wybor
nie przez matkę (zmarłą w Lauzannie 26 Września 1826 r.) wychowanych, 
najstarsza, Z ofija W ilhelmina, zaślubiła w 1819 roku wielkiego księcia ba- 
deńskiego Leopolda, a najmłodsza, Cecylija, zmarła 27 Stycznia 1877 roku, 
była za wielkim księciem oldenburgskim. Jedyna córkę księcia Waza, 
Karolina , urodziła się w 1833 roku. J. Sc.

f in s t le ff  (Jan)) autor, urodzony na Pomorzu albo w niższej Saxonii; 
w  roku 1630 był kaznodzieją w Inflantach, w Urbsie albo Ancenie, i z po
wodu zamieszek wojennych, przeniósł się do Rewia, gdzie w czasie powie
trza morowego umarł r. 1657. Przełożył na język estoński Nowy Testa
ment, wydany w Rewlu r. 1715; napisał prócz tego spostrzeżeuia graroma- 
tyczne nad tym językiem: Obsereationes grammaticae circa linguam  
Esthonicam, Dorpat, 1648.— Syn jego Eberhard, pastor przy kościele 
S-go Ducha w Rewlu. brał udział wraz z innymi w przekładzie Pisma S-go 
na język estoński; przekład ten drukowany był w Rewlu r. 1739. Umarł 
w r. 1724.— Syn tegoż, także Eberhard, urodzony w Rewlu; w r. 1738 był 
superintendentem na wyspie Ezel i oDerpastorem miasta Arensburga. Za 
zbyt wielkie do Braci Morawczyków przywiązanie, osadzony został r. 1747 
w fortecy petersburgskiej, gdzie po 2 latach więzienia, życia dokonał (roku 
1749). Napisał przewodnika do nauki języka estońskiego pod tytułem: 
Kurszgcf'asste Anw eisung %ur esthnischer Sprache, Halle, 1731. J, Sa...

GlStei* albo G uzdeli ,  osada rządowa fabryczna w królestwie polskiem, 
gubernii warszawskiej, powiecie rawskim, okręgu brzezińskim, parafii Toma
szów. Leży w miejscu ustronnem nad rzeką Wolborką, oparę tysięcy kro
ków powyżej ujścia tejże do Pilicy, ma 10 domow a 144 mieszkańców. 
Znajdują się tu trzy kopalnie rudy żelaznej Kronenberga, produkujące rocz
nie przeszło 8,400 kibli rudy żelaznej, która wydaje 48,500 pudów żelaza. 
Jeden piec wielki i dwa piece kupulowe, dwa koła wodne o sile 10 koni. 
Odlewnie, ślusarnie, modelownie i t. p., w których wykonywają główniejsze 
części do machin, ozdoby architektoniczne, naczynia i t. p. Zatrudnia 2l)-tu 
górników, 67 hutników i 24 pomocników. Wartość ogólną wyrobów tutej
szych obliczają na 62,700 rub. sr. Zasługuje tu również na uwagę młyn 
wodny z 4 gankami, nader starannie urządzony. F. M. S.

GiistrOV_r (Gostrowo), miasto główne hrabstwa gustrowskiego i okręgu 
wendyjskiego (niegdyś słowiańskiego), w w. księstwie meklcnburgsko- 
szweryńskiem, nad rzeką Nebel, pnnkl środkowy nader ożywionego handlu 
wewnętrznego, mianowicie targów na wełnę, ma gimnazyjum, 10,000 miesz
kańców wraz z okolicznemi miejscowościami, własnością zamku książęcego 
(dziś domu roboczego) i byłej kollegijaty będącemi, którzy się trudnią go- 
rzelnictwem, piwowarstwem, mieleniem kaszy, handlera bydła i wełny. 
Bywają tu corocznie wystawy zwierząt i wyścigi konno. Znakomilemi bu
dynkami są: kollegijata (tum), kości'ó Ś-go Ducha, kościół parafijalny 

fara) ratusz. W ały przedtem okalające miasto, przemienione w ogrody 
przechadzkowe. Miasto słynęło już na początku XII wieku. Od r. 1219
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było rezydcncyją księcia Henryka Burewina II, za rządów którego otrzyma
ło r. 1222 prawo szweryńskie; w r. 1226 założono radę i szkołę kolegijacką 
(Dom-collegium). Książę Niklot rozprzestrzenił i upiększył je  w r. 1248. 
//amok tutejszy wzniesiony w wieku XIII, był od r. 1556 do 1695 rczyden- 
cyją książąt Meklenourg-Gustrów. (ob. Meklenburg),

G nsza , rzeka w gubornii symbirskiej, przepływa przez część powiatow, 
symbirskiego i sengielejskiego (około 6-ciu mil) i wpada do żeglownej rzeki 
Świjagi. Nie zdatna do żeglugi ani do spławu. J. Sa.

GUia, rodzaj letargu: wyiaz ten w XVI wieku Siennik tak objaśnia: 
,//>achwyt, sen lak ciężki, że człek za martwe leży, zachwyceniem drudzy 
zowią, niektórzy gutą.” f"

G u ta k o w s k a  panna, podczaszanka witebska, zapewne Gabryjela, córka 
Ludwika i Teresy z Sobolewskich, ojciec jej był później podkomorzym 
w. x. lit. i starostą kampinoskim. Wydała przekład zX. Gateła: K atechizm  
moralny i polityczny, z 1'ranc., Wilno, 1776. Katalog Groblowej podaje inną 
edycyjo dzieła tego p. n. Katechizm krytyczny, moralny i polityczny dla 
moralnego dobra. Poznań 1778, w 12-ce. Inne wydanie z textem obok 
francuzkim, wymieniają katalogi pod r. 1773, Wilno. E .

G utakow sk i (Ludwik), za księstwa warszawskiego prezes senatu, n ą ż  
■stanu a cztow ;ek w ysokich zalot i przymiotów . Urodzony z zacnej familii 
w w. księstwie litewskiem, w powiecie orszańskim 1738 r. Kończył szko
ły w Wilnie, poczem oddany na dwór króla Augusta III, już w r. 1763 był 
tegoż szamhelanem Dalej, jakie w owych czasach można było świadczyć 
usługi publiczne, odbył jo wszystkie nieskazitelnie. Po dwakroć deputowa
ny na trybunał w. k.s. litewskiego z województw witebskiego w r. 1766 
i smoleńskiego, następnie podkomorzy krrtewski, obrany był większością 
głosów ze stanu rycerskiego, na sejmie 1767 r., assessorem do sądów za-  
dwornych przy w ielkim kanclerzu i pokanelerzu, oraz dygnitarzach prawem 
naznaczonych, spełniał (en urząd z laką pilnością i sprawiedliwością,iż odtąd 
prawic do wszystkich spraw publicznych był używany W  r. 1773 wyzna
czony od sejmu komissarzem do głośnej sprawy Brzozowskich, w powiecie 
kowieńskim złożył dobrowolnie tę godność w r. 1776, w ręce rady nieustają
cej, otrzymawszy od króla Stanisława Augusta w nagrodę swych zasług bo
gate starostwo kapinoskie, które objął po Franciszku Xawerym Branickim 
w r. 1777. W następnym roku mianowany członkiem rady nieustającej, za
siadał obok najznakomitszych dostojników kraju, gdzie z równą czynnością 
zajmował się sprawami państwa, obstając wszędzie za słusznością i dobrem 
ogółu. Umiał też niebawem zyskać powszechne zaufanie, gdy już w Paź
dzierniku 1779 obrano go marszałkiem tejże radymi zastępując przez rok cały 
Ignacego Potockiego, który przed nim a następnie po nim toż samo miejsce 
zajmował. Protokóły tej najwyższej magisfratury w kraju, dotąd w archi
wum glównćm królestwa przechowane,'nobejmują liczne i wymowne dowo
dy tak niezmordowanej pracy Gutakowskiego, jako też szlachetnych myśli 
i najlepszych jego zamiarów, które przeprowadzić się starał. Jednocześnie 
był takie członkiem nowoutworzonej komissyi edukacyjnej i tam zawsze 
światłem i bezstronnością się odznaczał. Za sejmu czteroletniego Guta
kowski, jaku poseł z powiatu oszmiańskiego, przez cały ciąg tegoż powiele- 
kroć razy występował, jasną a przekonywającą wymową bijąc na zadawnione 
przesądy, radził i wspierał to wszystko, co tylko do dobra Rzeczypospolitej 
dążyć mogło. Król więc znowu wyniósł go na urząd podkomorzego w  ks.
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litewskiego 1798 r, W  roku 1794 Gutakowski był prezesem deputacyi 
lazaretowej, w której przykładnie i pracowicie urzędując, sprawie ludzkości 
i nrłosierdziu nie małe oddał usługi. l'o upadku kraju usunął sijy w zacisze 
domowe i przez lat kilkanaście oddawał się nauce gospodarstwa i poprawie 
bytu swoich włościan, gromadząc w około siebie licznych przyjaciół, dla któ
rych był przykładem, a w potrzebie doradcą i opiekunem. Ztamtąd dopiero 
\V r. 1806 wystąpił znowu na widownię publiczną, już wprawdzie złamany 
wiekiem i nieszczęściami kraju, ale zawsze gotowy do poświęceń i chętny 
do służby ogółu. Czcią też powszechną i dobrąopiniją zalecony, wszedł za
raz na pierw sze urzędy, jakie po usunięciu rządu pruskiego bjły  ustanowio
ne. Mianowany w tymże roku prczydującym w najwyższej izbie wojennej 
i administracyjnej, ustanów ionej na miejsce pruskiej kamery i regencyi, po 
utworzeniu władzy naczelnej pod nazwiskiem kommissyi rządzącej, Fryderyk 
August, król saski, jako książę warszawski wyniósł go najprzód na urząd 
prezesa rady stanu w r. 1807, a po śmierci prezydenta senatu Stanisława 
Małachowskiego w r. 1809, na naczelnein dostojeństwie w pierwsze m krześle 
swego senatu umieścił. Zajmując to ważne stanowisko w kraju obarczonym 
licznemi potrzebami, które okoliczności wojenne wymagały, Gutakowski pra
cował nad siły i w dniu 1 Grudnia 1811 r., po kilkogodzinnych trudach 
w  senacie, wróciwszy do domu zmarł nagle, unosząc z sobą do grobu 
powszechny szacunek, miłość ziomkow' i zaszczj tną pamięć. F. M. S.

G u te n b e rg  (Jan czyli I lennej,z  przydomkiem Genzfleisch, wynalazca sztu
ki wytłaczania książek za pomocą składanych czcionek ruchomych, zatem 
sztuki drukarskiej czyli typografii, urodził się między r. L395 i 1400 w Mo- 
guncyi, i pochodził z rodziny patrycyjuszowskic ', noszącej nazwisko Guten
berg albo Gudenberg' i Gensfleiseh, od dwóch majątków ziemskich jakie po
siadała, bynajmniej zaś, jak to wielu utrzymuje, z rodziny Gcnsllcisch, 
z przydomkiem z Sorgenloch lub z Sulgeloch. iCzesi rodowód rodziny 
Gutenberga wyprowadzają z miasta czeskiego Kutno-hory. Szczegóły mło
docianych lat jego mało nam są znane; nieulega wszakże wątpliwości, że 
wcześnie już oswoił się z mechaniką. Niesnaski Fspory toczące się między 
mieszczanami mogunckimi a szlachtą okoliczną, spowodowały wydalenie się 
jego r. 1424 dowStrasburga. Tu zawmrł r. 1436 umowę z Andrzejem Dry- 
zehn albo Dritzehn i innymi, mocą której zobowiązał się wykryć im wszelkie 
tajemnice i nadzwyczajności sztuki mechanicznej, ku ogólnemu dobru i po
żytkowi wynalezione. Śmierć Dryzehna, która w krotce potem nastąpiła, 
przerwała przedsięwzięcie, zamykające w sobie niewątpliwie pierwsze dru
karskiej sztuki zawiązki, tćm bardziej, że brat zmarłego Jerzy Dryzehn roz
począł był z Gutenbergiem spór prawny, niepomyślnie dla tego ostatniego 
rozstrzygnięty Gdzie i kiedy pierwsze próby drukarskie dokonano,. nie da 
się z pewnością oznaczyć, gdyż Gutenberg im drukach swych nie kładt ni 
nazwiska, ni daty; tyle tylko wiadomo, że począł na (cn cel około r. 1438 
używać ruchomych czcionek z drzewa struganych. W r. 1443 wrócił znów 
z Strasburga, gdzie do owej pory przebywał, do Moguncyi, i tu wszedł 
w układ r. 1450 z Janem Faustem czyli Fustem, bogatym złotnikiem, mocą 
którego ten ostatni dostarczył nakładów pieniężnych na drukarnię,^ z której 
wyszło na świat pierwsze wydanie Biblii łacińskiej. Ale już po kilku latach 
układ ten uległ rozwiązaniu. Faust znaczne porobiwszy zaliczenia, doma
gał się zwrotu ich od Gutenberga, który, że takowych wypłacić nie był 
w chęci czy możności, zmuszony został wryrokicm sądowym do opuszczenia
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drukarni, którą Faust objął w posiadanie i wydoskonalił przy pomocy Piotra > 
ScholYer’a z Gernshoim. Gutenberg tymczasem otrzymawszy zapomogę od 
ławnika mogunckiego Konrada IIummer’a, był już w stanie w roku następ-, 
nyrn założyć prassę na własną rękę, z pod której prawdopodobnie wyszło 
Hern.anni de Saldis specutum sacerdotum  (w  ćwiartce, bez daty i nazwj 
drukarza). Miały z niej także wyjść aż cztery wydaniagram m atyhi Donata,, 
a przypisywane przez niektó-ych oficynie Fausta i Schćlłerka. Już w roki 
1457 ukazało się Psatlerium , rodzaj brewijarza zawierającego psalmy wraz 
z antyfonami, kollektami i t. p., przeznaczonego do użytku chóralnego, na n ie-, 
dziele i święta ustanowionego. Pierwszy ten płód drukarski, opatrzony 
nazwiskiem drukarza i miejsca druku, obok daty roku i dnia nawet (14 Sierp
nia), którego wartość nowsza angielska biblijoinanija w osobie Dibdina n;.
10,000 funt. szterl. oszacowała, z nader wielką elegancyją typogralicznt 
wytłoczony, dowodzi jak szybkie robiła już wówczas nowonarodzona sztuka 
postępy i z jak godną uwielbieni i pilnością pielęgnowano ją  (ob. D rukar
stwo'). Drukarnia Gutenberga istniała w Moguncyi aż do r. 146;>. Około, 
tego czasu nadał mu tytuły szlachectwa Adolf książę nassauski. Zmarł tam-, 
że d. 54 lutego 1468 r. Porównaj Oberlin’a: Essai Wanna,les de la nie de O. 
(Strasburg r. 1801); Nee de la Rochelle: Rloge historii/ue do Jean G. 
(Paryż r. 1811). Wcześnie już wystawiono Gutenbergowi posąg z piaskowca, 
w dziedzińcu dworca kasynowgo w Moguncyi (llof-zum-Gutenberg).; 
Uronzowy zaś pomnik wzniesiony na placu Gutcnbergowskim w r. 1837 
■Świetnie i z zapałem (mianowicie w Niemczech) obchodzona czwarta stu
letnia uroczystość wynalazku sztuki drukarskiej w r. 1840, wywołała stosy 
rozpraw i książek o kolebce tej sztuki i jej twórcy traktujących, które same 
przez się nieszezuplą już przedmiotu tego dotyczącą stanowią literaturę. 
Z  dawniejszych źródłowych o nim pism wymieniamy: Frischer Yersucli zu r  
Elida'run;/ aller typographischer Mer/ewiirdig!cci/en (Moguncyja r. 1802), 
Wolf Monnmcnfa tgpographica (Hamburg, 1740), Gberlin, Beilrdye zu r  
Geschichte Gulenbergs (Strassburg, 1801), nadto badania Denisa, Lichten- 
berga, Panzera i innych.

ctsitli (Antoni), poeta czeski, urodzony w Litomyślu i tamże zmarły; nau
ki filozoficzne skończył około r. 1790. 7j  utworów' jego drukiem ogłoszo
nych, znany jest tylko jeden poemat, zamieszczony w zbiorze Puchmeyera.

Ad. A".
G uthr i  (Mateusz), autor, rodem ze Szkocyi, doktor medycyny i członek 

wielu towarzystw naukowych za granicą, pełnił przez czas długi obowiązki 
lekarza w korpusach kadetów w Petersburgu. rJi pism j^go na szczególną 
■wzmianko zasługuje dzieło, w języku angielskim napisane o starożytnościach 
rossyjskieh (któv| przypisał szkockiemu towarzystwu starożytności); prze
łożył je  następnie na język francuzki : D isssrlations sur les anlti/uiles de 
Russie; przekład ten wyszedł w Petersburgu 1795 r. Dzieło to składa się 
z 5 rozpraw: o ludowych instrumentach muzycznych w' Rossyi używanych; 
o tańcach chóralnych, grach, zabawach, weselach, ubraniu i zwyczajach 
włościan rossyjskieh; uwagi ogólne o gościnności, obyczajach i t. <1. Dołą
czone £ą ryciny, objaśnienia i przekład wielu pieśni ludowych. W dziele 
swem Guthri dowieść usiłuje, że wszystkie zwyczaje rossyjskie od Greków 
są wzięte, liczne na to podając dowody; niektóry,z nich są dosyć trafne, in
ne zbyt naciągane. Przekład rossyjski dzieła tego, ukazał się w peters- 
burgskióm piśmie czasowem M ajak (Latarnia morfeka) z roku 1814, (zeszyt
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9 — i ) .  Wydał Eadto (r. 1803) w Londynie, w  języku nngielskim, opia 
cieKawej podróży po Krymie, przez żonę jego Maryję odbytej. Guthri 
liman r. 1807, mając wieku lat 65. J. Sa...

G a t h n e  (Tomasz), ksiądz i fllantrop szkocki, urodził się r. 1800 w Bre- 
ctam (hrabstwo Forfar), z ojca bogatego negocyjanta w (emże mieście; 
uczył się teologii w uniwersytecie edynburgskim. Wstąpiwszy do stanu 
duchownego, słuchał nauk lekarskich w Paryżu. Za powrotem zarządzał 
paraflją Arbinlot (1830 r.), a w  r. 1840 powołany do kościoła świętego Jana 
w  Edynburgu. Czynny brał udział w kontrowersyjach, które sprowadziły 
schizmę r. 1843, i wraz z doktorami Chalmers, Cunningham i Candlish, był 
jednym z naczelników nowego Ko icioła niepodległego (F ree Church). 
Edynburg winien mu założenie wolnej s z k o ł y  ubogich (^Rayycd school~) ro
ku ±847. F. R.

G n t ie r e z  (Antonio Garcia), pisarz hiszpański tegoczesny; licznemi utwo
rami scenicznemi zapełnił repertoary teatrów: więcej w nich wprawy i te
chniki, mianowicie w wierszowaniu, aniżeli prawdziwego natchnienia poety
cznego. Sławę zjednał mu dramat: Trniraitnr, nad który nic lepszego nie 
utworzył. E.

GatfcOWSki (Jan Marceli), arcybiskup marcyjanopolitański. Urodził się 
27  Maja 1776 r. w dawnein biskupstwie płockiem, z rodziny iszlaoheekie) 
herbu Lubicz, która się niczem w dziejach nie odznaczyła, a pochodziła 
z  dziedzicznej wsi Gutkowa, którą posiadała przed laty. Miał starszego od 
siebie o półtrzecia roku brata Szymona, llodzice Ludwik i Maryjanna 
z  Czachorowskich. Wstąpił do zakonu dominikańskiego. Professyję od
prawił w  Płocku, potem był w klasztorze warszawskim i włocławskim, w e 
włocławskim podobno wyświęcił się na księdza. Za księstwa warszawskie
go poszedł do wojska na kapelana, kiedy nim owładną] duch rycerski i od
tąd błędne prowadził życie; wszerz i wzdłuż przeszedł całą Europę, był 
wszędzie dokąd zalatywały orły polskie, w Niemczech, nad Renem, we 
Francyi i w Hiszpanii. Trwała długo lat wiele taka wędrówka, z miejsca 
na miejsce. Zycie pędziło się obozowe, swrawolne, hulacze: ludzie temu nie 
Łyli wdnrii, wiek tak ich dziwnie usposobił, że myśleli tylko o swobodzie 
i przyjemnościach. Wreszcie dostał się Gutkowski jeńcem wojskom nie
przyjacielskim w wojnie 1812 r. i zasłany do gubernii kalugskiej, pięć tam 
łat przesiedział. Przetarty w świecie, bo dużo go widział, czas ten podo
bno strawił na gościnie w domu prywatnym jakiegoś marszałka czy gu
bernatora, któremu dzieci uczył. Kiedy wrócił z niewoli, przedstawił się 
w  W arszawie wielkiemu księciu Konstantemu, naczelnemu wodzowi wojska 
polskiego, jako kapelan. Ogromnym wzrostem zwrócił na siebie najprzód 
uwagę. Wielki książę śmiał się i cieszył kiedy go zobaczył, ale kazał so
bie podać stan jego służby, a przekonawszy się, że Gutkowski czasu nie 
zmarnował, polubił go od razu i całym wpływem swoim popierał. Mianował 
go najprzód kapelanem generalnym wojska, z pensyją złp. 15,000. Sprze
dawał wtedy ordynat Zamoyski stolicę swoją na twierdzę królestwu i zaw a-  
rował nietykalność praw kapituły kollegijaty zamojskiej, co rząd przyjął, ale 
*  drugiej strony sobie wymówił, że kapelan generalny będzie z urzędu pro
boszczem infułatem kapituły. Gutkowski został więc zaraz infułatem za
mojskim. W  tym już  charakterze oprowadzał naczelnego wodza po fortecy 
zamojskiej, kiedy do niej w. książę pierwszy raz zjechał. Łaski tak rosły, aż
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robiły Gutk. nieprzyjaciół, tworzono różne złośliwe domysły. „Będziesz bis
kupem, musisz nim być” powtarzał Gutkow. w. książę. Kanoniezki, które się 
wówczas przenosiły z Marywilu do kościoła pojezuickiego św. Andrzeja, za
prosiły ks. Gutkowskiego na swojego kapelana. Nie żałował swojej fatygi, 
kilka lat im slużjł. Tymczasem w. książę się żenił z Joanna Grudzińską. 
Ślub wojskowemu tylko wojskowy mógł dawać, w. książę Gutkowskiego za
prosił. Ślub był w zamku 24 Maja 1820 r., w Warszawie. Naczelny ka
pelan dostał 2,000 dukatów, dystynktoryjum bogate, krzyż i now'e obietnice 
biskupstwa. W  Grudniu 1828 r., za poparciem w. księcia, prałat archidyja- 
kon warszawski. Skoro się tylko przez śmierć ks. Lewińskiego, biskupa 
podlaskiego wakans pokazał (5 Kwietnia 1825 r.), w- książę mocno prze
mówił za Gutkowskim. Poszło przedstawienie do Rzymu. Tam na kon- 
systorzu 3 Lipca 1826 r., Gutkowski prekonizowmny niskupem podlaskim, 
a Franciszek Lewiński eleuteropolitańskim i jego suffraganem. 1 Września 
tegoż roku, mianowany w królestwie biskupem i zaraz senatorem. Był dru
gim z kolei biskupem podlaskim. Po staropolsku pisał się na swoich paster
skich listach: „Jan Marceli na Gutkowie Gutkowski.” Znalazła się nagle 
w biskupie tym wiara i wielki charakter pasterski. Był kapłanem wedle za
konu, gorliwym, sprawiedliwym, poważnym, nieugiętym. Bronił mocno praw 
Kościoła, Zasiadał tylko na jednym sejmie w r. 1830, i wtedy z księdzem 
Skórkowskim, biskupem krakowskim, który nie był jeszcze senatorem, był 
duszą opozycyi przeciwko prawu o małżeństwie. Z narodem pogodzić się 
nie mógł, bo dążeń jego nie rozumiał. W  r 1831 nie był wcale w Warsza
wie. Ale zmężniał na duchu wśród okoliczności, które się potem rozwijały. 
Zniósł wszystko, ale walczył. Duchowieństwo swoje podnosił. Często od
bywał wizyty kanoniczne, zawstydzał lenistwo, nagradzał cnotę. Miał tutaj 
ogromne pole do pracy, winnica pańska była na Podlasiu bardzo zapuszczo
na. Ale biskup nie uląkł się niczego, starszych proboszczów usuwał na rc-  
kollekcyje, a wikaryjuszów robił proboszczami. Nadzieję położył w  mło
dych. A był samowładny, oporu nie znosił. Reformował więc razem stan, 
obyczaje, nabożeństwo podupadłe, moralność. Duchowieństwo sarkało z po
czątku, później uznało w biskupie swoim apostolskiego męża. ITnjnemi pod
trzymywało go składkami, wtenczas kiedy pensyję stracił. Grzegorz XVI 
chwalił go i błogosławił. I  stało się, że dyjecezyja podlaska zasłynęła 
w krulestwie suojóm duchowieństwem, jak była wielka swoim biskupem. 
Gutkowski musiał ustąpić. 29 Lipca 1840 roku wyjechał z Janowra do 
Ozieran, do klasztoru kanoników regularnych, w powiecie rohaczewrskim, 
gubernii mohiIew'skiej. Rządy biskupstwa zlecił ks. Bartł. Radziszewskie
mu, kustoszowi katedralnemu, proboszczowi z Biały Radziwiłłowskiej, święto
bliwemu człowiekowi, który wszystko co miał pod duszą, biednym rozdawał 
i sam chodził często bez obówia. W  Rzymie starano się, ażeby iiciec śwr. 
namówił biskupa do rezyguacyi stolicy. Grzegorz XVI po dwóch latach 
napisał list do Gutkowskiego. Z listem tym pojechali do Ozieran 
ksiądz Radziszewski i Przegaliński. 19 Maja 1842 nastąpiła w Ozie^anach 
rezygnacyja. Biskup za  pobyt obrał sobie Lwów; rząd królestwa mi ł mu 
płacić corocznie pensyi 20,000 złp. Rzeczywiście Gutkowski wyrzekł się 
władzy, ale nie prawa i nie tytułu. Był więc ciągle biskupem podlaskim, 
siedząc we Lwowie przez lat jeszcze 15, a Radziszewski rządził w jego 
imieniu. Powszechna cześć biskupa otaczała we Lwowie. Stał się sławnym
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łin cały świat katolicki. Mieszkał u Franciszkanów. Występował w cele
brze na wielkich nabożeństwach. Dopiero niedawnemi czasy, kiedy ojciec 
s.w. postanowił biskupstwo podlaskie osadzie, 18 Października 1856 roku 
Gutkowski mianowany został arcybiskupem marcyjanopolitańskim, na stoli
cę, która była niegdyś patryjarszą stolicą Bułgarów. Od tego czasu upły
nęło lat sześć: zacny s tarzec, dzisiaj ośmdziesięcio-sześcin-letni , j e 
szcze silny na duchu, mieszka we Lwowie i błogosławi młodym poko
leniom. Chociaż wrszyscy pamiętają na jego zasługi, przy lada okoliczno
ści przecież przypominają jev, .światu, zarówno w Galicyi jak i w Rzymie, 
gdzie go nazywają filarem, kolumną dzisiejszego Kościoła.— Brat rodzony 
biskupa, Szym on Guikoicski, w końcu scholastyk katedralny podlaski, umarł 
3 Czerwca 1851, mając lat 78. Była to żyjąca poczciwość i zacność. Ży
ciorys jego znajduje się w Pam iętniku religijno moralnym , 1851, t. XXI, 
str. 81— 89. Jul. B.

G u tłn a n o w a  j a s k i n i a ,  w Inflantach, nad rzeką Aa, na zwaliskach zam
ku Trejdena, z tego względu na wzmiankę zasługuje, że w środku jej wy
tryska źródło czystej wody, płynącej do rzeki Aa. Włościanie, przechowu
jąc szczątki zwyczajów pogańskich, przynoszą na cześć źródła togo ofiary, 
rzucając w nie rozmaite przedmioty. Wewnętrzne jaskini tej (nury, pokry
te są napisami rzniętemi, oznaczająeemi imiona, daty, herby i t. d . ; jeden 
z  tych napisów' mchem porośnięty, odnosi się do r. 1564 (oh. Hupe™ Neue 
nonl. Mi.icell.j. J. Sa...

CżE^OWSka T e l a ,  w iK  prywatna w gubernii lubelskiej, powiecie łukow
skim, okręgu sądowym żelechowskim, w gminie Gutów, parafii Adamów, 
starodawnie dziedzictwo rodziny Krasińskich, w których ręku dotąd zostaje. 
Ma 22 don.ów', a 179 mieszkańców; posiada wspaniały kościół z klasztorem 
ksręży Karmelitów Antiąuisfów, w połowie XVI wzniesiony, w zeszłem 
atoli stuleciu prawie zupełnie przerobiony, a ztąd ccchy stylu jezuicko-fran- 
cnzkiego noszący na sobie. Założył go w r. 1548 Hieronim Rusiecki, cho
rąży sandomierski, ówczesny dziedzic tej wsi, a to z powodu widzenia, j a 
kie miała niejaka pobożna niewiasta Barbara, iż wolą jest Boga, aby mu był 
wystawiony na tern miejscu kościół, którą 'enże Rusiecki spełnił skwapli
wie. Osobliwością budowy tej świątyni, jest fronton wypukły, oraz dwie 
skośno-czworoboczne i pod kątem do wspomuionego frontonu nachylone 
wieże. Stawianą jest z cegły na wapno tynkiem obrzuconej, dachówką kry
ta, śpicza^temi daszkami na wieżach przyozdobiona. 7i dawniej budowy ko
ścioła pozostały tylko ślady w skarpach, nawę środkową podpierających, 
w  oknach dosyć osobliwego kształtu i w kaplicy Pana Jezusa, zabudowań 
klasztornych dotykającej. Te ostatnie murowane o samym tylko parterze, 
spaliły się w r. 1833, lecz później odnowione, w dobrym znajdują się stanie. 
Zewnętrze kościoła, pomimo powierzchownej okazałości, dosyć biednie wy
gląda; przyczynia się do tego opadanie tynku, zapewne skutkiem miejsco
wej wilgoci, której znajdujące się pod tą budowlą źródła, dostarczają obfi
cie. Wewnątrz atoli wesoły i piękny, ma niezgorszą snycerską robotę 
w wielkim ołtarzu, w najuierwszych dwóch bocznych ołtarzach i w ambonie. 
Cudowny obraz tutejszej Matki Boskiej, wyrzucony przez różnowierców 
z dawnego kościoła, przez kmiotka z pobliskiej wsi Przytoczna, pod Łyso- 
bykanii znaleziony, metalową sukienką okryty, w niektórych zwłaszcza po-
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rach liczne dumy pobożnych zgromadza. Najliczniejsze odpusty by\va;ą tu
taj na Zielone Świątki i w dzień Najświętszej Panny 8 Września, w czasie 
których po kilka tysięcy ludzi szuka tutaj religijnej pociechy. F. M. S.

GlltOWSkl (Waleryjan), kaznodzieja księży Franciszkanów w klaszto
rze krakowskim, żyjący W'drugiej połow ie XVII wieku. Są w druku na
stępne jego kazania i panegiryki, p. t.: H artowna strza ła  p rzy  pogrzebo
wym  akcie K azim ierza Giebułtowskiego, Kraków, 1661, w 4-cc; 71 ielki
Franciszek ś. na kazaniu  podczas sejm u Coronalionis (.V. MichałaJ repre
zentowany, tamże, 1669, w 4-ce; Panegiryczne niektóre dyskursy ducho
wne i różne insze kazania, tamże, 1675, w 4 -ce ;  K w adrajczym ał cały, a l
bo kazania na Kwanyelijr postu ś., tamże, 1688, folio.

GutOWSki (Bcrard), kaznodzieja polski z zakonu Franciszkanów żyjący 
w  drugiej połowie XVII wieku. Są w druku jego : K azania na Niedziele  
całego roku, z  przydatkiem  na iwicta uroczyste, wydane w Warszawie, 
1696, in Folio.

GutOWSki (Wojciech), malarz zdolny, urodzony 1753 r. w Krakowie, 
umarł 1812 r. Uczeń Molifora, robił portrety i malował al-fresco. Takie 
malowidło jest w kościele w Jędrzejowie. W  Niepołomicach w kościele po 
obu stronach wielkiego ołtarza, śą dwa jego pędzla obrazy olejne, na płótnie 
wykonane 1804 r. Jeden przedstawia Ilistoryję dziesięciu tysięcy m ęczen
ników, drugi: Scenę założenia kościoła Niepołomickicyo, z ówczesnemi hi- 
sforycznemi osobami. 7i portretów zostały wizerunki rodziny Konopków.

Gutsmann (Oswald), filolog słowiański, urodzony w Grafenstein w Ka- 
ryntyi 1727 r., zmarły w Cieloweu {K lagen furt)  1790 r. Po ukończeniu 
szkół w Kroms, wstąpił do zgromadzenia Jezuitów w Wiedniu 1744 r., był 
nauczycielem w bochen w Stejermarku i w Gratz, następnie rektorem 
w Teresianuni. Po zniesieniu Jezuitów, był misSyjonarzcm w Ciolowcu 
i tam umarł, dostawił w druku następne, tyczące się filologii słowiańskiej 
dzieła: 55'indischc Sprachlehre, Klagenfurt, 1777, in 8-vo; Grundliche A n -  
łcilung die wind-ische Sprache in kurzer Zoil und a u f  die leickleste A rt eon 
seibst zu  erlesnen riebsl Verzeichniss windischer Stamoiwórter, tamże, 1780, 
było cztery wydań pomnażanych do r. 1790; Deutsch W indisches W órter- 
buch mii einer Sam lung der vardcu!sch!en w indischen Slam m wbrter und  
einiger nor&iiglicheren abstammeuden JYortcr, Klagenfurt, 1789. Oprócz 
tego, bezimiennie drukował kazania w słowiańskim języku, wydano w Cię
ło w cu 1770 r.

GutS-MlltllS (Jan Krzysztof Fryderyk), pedagog, urodzony 1759 roku 
w Kwedlinburgu, słuchał od r. 1779 teologii w Halli i wrócił r. 1782 do ro
dzinnego miasta na nauczyciela domowego, u lekarza nadwornego Ilittera. 
Smierd Ritfcra spowodowała wycieczkę jogo do wsi Schnepfenthał, dokświe- 
żo wzniesionego zakładu naukowego Salzmann’a, gdzie oddał na naukę 
trzeciego syna fliftera (śłynnego później Karola Jlittera). Sałzmann do
strzegłszy w Guts-Mu!h’sio znakomite zdolności pedagogiczne, pozyskał go 
dla swego zakładu, w którym tenże na wychowanie fizyczno dzieci; badaw
cze zwrócił oko. Gdy mu Sałzmann od r. 1786 powierzył wyłączny kieru
nek cwiczeń cielesnych, gimnastyka stała się troskliwym śledzeń jego przed
miotem, i z Schnepfcntalu wkrótce praktycznie i teoretycznie obrobiona, ro
zeszła się do wszystkich prawie zakładów naukowych Niemiec. Dz.eło j e -
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go: G ym nastik fu r  Sie Jugend  (Sohnepfenthal, 1793; trzecie wydanie 
Klumpp’* w Stuttgardzie, 1845), stało się wzorem dla wszelkich dzieł tego 
rodzaju później wychodzących. W  Turnbuch’u  (Frankfurt, 1817) zapa
trzył się on na ten przedmiot nie z samej tylko higienicznej, ale nadto 
z  narodowej i moralnej strony. Wychowanie fizyczne powiodło go takie do 
ogłoszenia gier i zabaw dla młodzieży, p. t . : Spiele %ur Ubung und Erho- 
lung des Kórpers und  Geistes fu r  die Jugend  (Sehnepfenthal, 1798; I-te 
wydanie Klumpp’a, 1845). Jako douateK do gimnastyki, wyszła nanKa pły
wania: Lehrbuch der Schw im m kunst (Weimar, 1798; 2-ie wydanie 1833) 
Kurs swój gimnastyczny zamknął dziełem: Mechanische Nebenbeschdf/igun- 
gen fu r  Jiinglinge und  M dnner (Altenburg, 1801; 2-gie  wydanie, Lipsk, 
1816). Od r. 1797 mieszkał w pobliskim majątku Ibenhain, zkąd dwa razy 
na tydzień udawał się do Schnepfenthaiu, dla udzielania uczniom nauki geo
grafii i technologii i doglądania gimnastyki. Zmarł tam r. 1839. Obok wy
dawanego jeszcze przez siebie czasopisma: liibliothek f i ir  Pddagogik Schul- 
wesen i t. d., ogłosił znakomicie opracowane: llandbuch der Geographie 
(2  tomy, Lipsk, 1810; 2-gie wydanie, 1825— 26). Do Gaspari’ego: Hand- 
bucn der Erdbeschreibung, dostarczył opis państw południowo-amerykań
skich (tomy 19 i 20, Weimar, 1827— 30); nadto: Dentsches Land  (Gotha, 
1820); Abriss der Erdbeschreibung (1819; 3-cie wyd. 1839) i Methodik 
der geographie (Lipsk, 1835).

'}ntstatit, Gutstadia, nad rzeką Allą położone, w dawnych Prusach 
królewskich, w województwie malborgskiem, we właściwej Warmii. Mia
sto to założył Henryk I, biskup warmiński, przy końcu X III  wieku, a w ro
ku 1325 przez Ebcrharda, jego następcę, lokowane na prawie miejskiem. 
Ozdobione zamkiem biskupim i kollegijatą, którą fundował w końcu XIV w. 
biskup Henryk III. Hufce Władysława Jagiełły w wyprawie 1414 r. zaję
ły Gutstadt, wraz z innemi miastami pruskiemi. Roku 1626 Szwedzi go opa
nowali. W  nim umarł dnia 1 Maja 1711 r. Jędrzej Chryzostom Załuski, bi
skup warmiński, autor Listów  historyczno- po u f  a/y clt (ob.). Ludność do
chodziła w r. 1782 do 1,300 mieszkańców. Obecnie należy do regencyi 
królewieckiej.

Gutsztejna (z), znakomity starodawny ród czeski, pierwotnie szlache
cki, a poiem hrabiowski, znany pod tćm niemieekiem nazwiskiem dopiero od 
wieku XIV, wygasły na Wacławie Hroznacie, radcy tajnym i generale ko
menderującym (ausfryjackim), zmarłym 1716 r. i w drugiej linii na Janie 
Ferdynandzie, który był rycerzem zakonu jerozolimskiego i paziom cesar
skim, zmarłym po r. 1722. Jednym z przodków tego rodu, był z pobożności 
słynny H roznata, fundator klasztorów tepelskiego i ehot>eszowskiego 
(w  końcu 12 wieku), którego ojciec poległ 1179 r. w bitwie lodenickiej 
Inną odroślą tego rodu, byli hrabiowie z Wertby, wymarli dopiero w r. 1830. 
Obie linije miały za herb trzy pary rogów jelenich czerwonej barwy, w polu 
zlotem, którego dziś używa klasztor tepełski i jego opat. Pierwotne gnia
zdo hrabiów z Gutsztejna, zwane Gufsztejn albo Guttensztejn, leżało pod 
Okrouhlem Ilradisztiem (po niemiecku Scheiben-Radisch'), w Pelzeńskiem, 
w  Czechach. Ad. N.

Gutta-perba, Gutta-percha. Jest to materyja z własności dosyć podo
bna do kauczuku (ob.), różni się wszakże od niego głównie tem, że prawie 
nie posiada sprężystości czyli elastyczności, którą się kauczuk odznacza. 
Otrzymuje się podobnie jak  kauczuk a, soku mlecznego pewnego gatunku
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drzew, w Indyjach Wschodnich rosnących, botanicznie lnonandria gutta  
albo Isonandria percha zwanych, do familii Sapcteae należących Dawniej 
wyaohywano sok z drzewa przez ścięcie pnia, obecnie zaś otrzymują go 
przez nacięcie drzewa; sok ten w przystępie powietrza w krótkim czasie się 
ścina i wówczas daje się ugniatać i u/abiac w żądane kształty, później zaś, 
w skutek wyschnięcia, twardnieje. Obecnie w handlu znajdująca się gutta- 
perka, najczęściej przedstawia massy mniej lub więcej urobionych kształtów, 
zewnątrz i wewnątrz jednostajne i jednostajnego brunatnego koloru; da
wniej zaś massa gufta-perki wewnątrz była jasnego koloru, budowy listko- 
watej, i zawierała w sobie nieco więcej niż teraz drobnych wiórków ciem
n eg o  koloru i innych nieczystości. W  zwyczajnem cieple gutta-perka jest 
stałą, zaledwie nieoo sprężystą, lecz w temperaturze wody wrzącej mięknie- 
je, staje się giętką, sprężystą i łatwo się urab'ać daje. W  wodzie, alkali- 
jach, kwasach rozwolnionych i słabym alkoholu gutta-perka się nie rozpu
szcza, w alkoholu bezwodnym, eterze rozpuszcza się w części, w chlorofor
mie i siarku węglanyra (CS2) j u ż  na zimno, a w benzolu [benzina)  i olejku 
terpentynowym, w lekkiem cieple zupełnie się rozpuszcza. Kwas azotny 
stężony na zimno silnie na nią działa, siarczany stężony działa powolniej 
solny zaś bardzo wolno, a stężony lluowodorny (ob. Fluor') żadnego prawie 
działania nie okazuje, i dla tego gutta-perka służy do wyrabiania naczyń do 
przechowywania tego kwasu wodnistego. W  składzie swoim zawiera rożne 
żywice, a między niemi krystaliczną; w składzie chemicznym podobną jest 
do kauczuku, topi się w 120° i przy suchej destyllacyi daje podobne jak kau
czuk produkta. Gutta-perka podobnie jak kauczuk może byc wulkanizo
waną, i ma podobne jak kauczuk zastosowania, a między innemi, ponieważ 
odciski bardzo dobrze przyjmuje, używa się do wyrabiania form galwano- 
plastycznych, do kopijowania drzeworytów i t. p.

G a t t a - r o s a c e a ,  wysypka, która często okazuje się na nosie, z powoda 
licznych gruezołków łojowych. A. Prz.

G u tw a s s e r ,  po czesku Dobra woda, wieś w pobliżu miasta Budiejowice, 
w  królestwie czeskióm, z pięknym kościołem parafijalnym i dobrze urządzo- 
nemi łazienkami. Opodal są kopalnio srebra, a niegdyś dobywano tu i złoto.

Ad. V.
GłltwaSSei*, albo St. U iinlhrr, po czesku Dobra woda albo U Swaieho 

Winlirzr.', wieś w górach Szumowskich, w królestwie czeskiem (powiat pi- 
secki, okrąg kaszperskohorski), pod skalą granitową Sw. W intirze  (świę
tego Gintera), wznoszącą się na 3,154 stóp nad poziom morza, u podnóża 
której wytryska źródło leczalne; opodal kośc‘ół parafijalny pod wezwaniem 
tego świętego, w r. 1731 wystawiony, a w r. 1754 przez Franciszka Karo
la barona Villanicgo powiększony, oraz łazienki. S. Ginter, rodem z Tu
ryngii, od którego miejscowość ta przybiera nazwę, żył tu w XI stuleciu, 
jako pustelnik przez 37 lat, i on to zasiużył się znakomicie cesarzowi nie
mieckiemu Henrykowi ILI, w wojnie jego przeciw Czechom, przeprowadzi
wszy Niemców do Czech, sobie tylko znajomemi ścieżkami w tych górach 
będącemi, i tym sposobem obszedłszy wojska czeskie, uchronił niemieckie 
od zasadzek i nieuchronnej porażki, jakiej uległy w roku poprzednim i uła
twił im zwycięztwo nad obrońcami kraju, w którym żył lat tyle. W  r. 1045 
znaleziony był tu przez księcia Brzctisłnwn I, bliskim skonu. Zwłoki jego 
przewiezione zostały do klasztoru Brzewnowskiego, któremu krainę tę na
dano wkrótce na własność. Obecnie jest w posiadaniu Sz warcenbergów

Ad. N .
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GutZkOW (Karol Ferdynand), autor dramatyczny i żurnalista niemiecki, 
urodził się r 1811 w Berlinie. Na tamtejszym uniwersytecie słuchał teolo
gii i filozofii,.,gdy wybuch rewolucyi lipcowej inny nadając myślom jego 
kierunek, rzucił go na pole literackie. Wystąpił więc najprzód z kryty- 
cznem: Forum der Journalliteralur, po której to rozprawie wydał byzimien- 
nie: Briefe eines Narren an eine N urrin  (Listy głupca do głupiej, Hamburg, 
1832), gdzie wygłasza pomysły socyjalne w duchu J. J. Rousseau. Wię
ksze nad nie zrobiła wrażenie pełna ironii powieść: Maha G uru , Geschichte 
eines Got/es (2 tomy, Stuttgard, 1833). Menzol. przypuścił go następnie do 
współpracownic'wa gazety Literalurb/att. Na tern stanowisku dał się po
znać dość jeszcze luźno napisanemi: Norellen (2 tomy, Hamburg, 1834); 
Soireen (2 tomy, Frankfurt, 1835); Oeffentliche Charaktere (Hamb., 1835) 
i uszczypliwym charakterem Neron  (Stuttg., 1835). Objął potćm w Frank
furcie redakcyję dziennika literackiego Feni.r. Wówczas to napisał głośną 
przedmowę do Schlejermachera Listów o Lucyndzie Fr. schleyla i naszKi- 
cowaue dziełko W ally  (Monachium, 1835, przerobione r. 1852 w wydanych 
w Frankfurcie Veryanyene Tayc), gdzie zuchwale targnąwszy się na dog
mat objawienia, ściągnął na siebie nietylko namiętną i nieubłaganą krytykę 
dawnego wspólkolegi Menzla, ale nadto wraz z całćm stowarzyszeniem 
Miodych Njęmiec, formalnie go oskarżono przed władzami związkowemu 
Stawiony przed kratki trybunału aulicznego w Baden, skazany został Hutz- 
kow na karę trzech miesięcznego więzienia, a dzieła jego jak i młodych 
Niemiec, konfiskacie i najsurowszym uległy zakazom. W  czasie odsiadywa
nia swej kary w Monachium, napisał rozprawę: Y.ur Philosophie der Ge- 
schichte (Hamburg, 1836), wymierzoną przeciw Heglów i. Następnie Bei- 
triige %ur geschichte der neueslen Literatur  (2 Slutfgard, 1836), w prze
ciwieństwie do Menzla: Literatury niemieckiej, któremu jednak nio doró
wnał tak pod względem jasności wykładu, jak  i trafnego rzeczy streszcza
nia. Do tej epoki należą także dzieła jego: Goethe im Weiulepunki -zoceier 
Jahrbunderte (Berlin, 1836); powieść Seraphine (Hamburg, 1838); szereg 
artykułów krytycznych: Golter, Ilelden , Don (Juiwolte (Hamburg, 1838); 
Die rothe Miii-ze und  die Kapu-ze (Hamburg, 1838); powieść komiczną: lila - 
sedtne und seine Siihne (3 tomy, Stuttgard, 1839); Bórn&s het/en (1840), 
i poemat dramalyęzny: Kónig Sani (1839). Z  razu przeciwnik związków 
małżeńskich, własnem ożenieniem zaprzeczył wreszcie owej teoryi. Nie zy
skawszy dosyć rozległej popularności w polemice i krytyce, zapragnął zdo
być ją sobie na polu dramatycznem, W  ostatnich też latach czynnie zajął 
się dramatem, jego Dramatisclm Werhs (7  tomów, Lipsk, 1852— 52), za
wierają dramata: Richard Sacage (Hamburg, 1839); W erner oder Jlerz und  
Weil (1840); P alkul (1741); Die Schnie der Ileichen  (1841). Przedsta
wiono nadto na scenach niemieckich: Kin, weisses Blalt (1842); Der dreiz- 
chute Noeember (1842) i nader wzięte jego dramata: Y o p f und  Schicert 
(1843); Urbild des Tarluffe  (1845; tłómacz. na polskie Stan. Lisowski, p. (.: 
W zór św iętoszka) i llriel Acosta (1847, tłóm. na polskie Kaplinski). Obok 
tych przedstawiano jeszcze tragedyje: Wullenweber, L iesli i komedyje Der 
Kónigsleutnant. Jeśli dodamy do tego: Briefe aus Paris (2 tomy, 1842); 
Vermischte Scliriften  (4  tomy, Lipsk, 1842— 52), obejmujący artykuły za
mieszczono poprzednio w czasopiśmie Telegraph (dzienniku jego barwy 
hamburgskim); A u s der 7eit und dem Leben (Lipsk, 1846); polityczne bro
szury: Ansprache an das Yolk  (1848) i Deulschland am  Yorabend seines
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Fallet und teinr.r (Jrusse (Frankfurt, 1848) i długą powieść: Die R itter iiom 
Geiste (Kawalerowie ducha, .9 ton.ow, Lipsk, 1850— 52), bezwątpicnia je 
dną z najznakomitszych jego produkcyj; przyznać mus»my, że Gutzkow jest 
jednym z najpłodniejszych pisarzy naszego wieku. Stronniczość, drażliwość, 
próżność i częsta niekonsekwencyja w wyobrażeniach, rozlane po jego pi
smach, okupują dostatecznie przymioty takie, jak  dowcip, przenikliwość 
i trafna ironija, której palnego materyjalu dostarcza mu lada zdarzenie dzie
jowe współczesne.

GUtZlaff (Karol), missyjonarz, urodził się r. 1803 w Pyrifz w Pomeranii. 
Ubodzy rodzice oddali go do terminu do rymarza w Szczecinie. Tu prośba 
podann przozeń do rąk króla, kióry r. 1821 miasto to nawiedził, spowodowa
ła przyjęcie do zakładu missyjnego pastora J;inike’go w Berlinie. Pracowi
ty i żarliwy młodzian tyle się usposobił, że już w r. 1823 mógł być oddany 
towarzystwu missyjnemu w Roiterdamie, do wysyłki na wyspę Sumatrę (do- 
ludu Battasów), dokąd wszakże odpłynął dopiero wr. 1826, przygotowawszy 
się należycie do swego powołania. Wojna na tej wyspie wybuchła, zatrzy
mała go na Jawie a raczej w Batawii, gdzie go angielski missyjonarz Medhurst 
wprowadził do tamtejszych domow chińskich. Tu się wyuczył języka chiń
skiego i ożenił z bogatą Angielką. W  ciągu dwóch lat tak dalece obeznał 
się z obyczajem, językiem i pożyciem chińskiem, że go rodzina Kuo prowin- 
cyj Fo-Kien adoptowała pod nazwą Szih-Li, co spowodowało wystąpienie 
jego z towarzystwa niderlandzkiego i udanie się do Chin. Popłynął więc 
najprzód zang. missyjonarzem Tomlin’em do Siani r. 1828, gdzie czas jakiś 
w stolicy Bankokuczył ewangelii, nie zaniedbując języków chińskiego i siam- 
skiego. Na siamskie przełożył wspólnie z Tomlinem Nowy Testament Bi
blii ; wypracował nadto grainmafykę siamśką. W  Makao połączył się z Ro
bertem Morrison’em, do upowszechniania pożytecznych wiadomości w Chi
nach, z Modliurslem i innymi do przekładu Pisma świętego na język chiński; 
obok tego robił wycieczki na ląd stały, oczywiście na okrętach przemyca
niem opium i t. p. się trudniących. Obaczjego: Journal o f  hree royages 
ulong the coaslofChina in 1831, 32 and 33, withnolice o f  Sigm , Corea an the 
Loochoo-island.f, wydane przez W. Ellis’a (Londyn, 1831; po niemiecku 
Bazylea 1835). Po śmierci starszego Morrisona objął r. 1835 posadę pierw- 
szego tłómacza przy angielskiej władzy naczelnej nadzorczej w Chinach, 
z płacą 800 funt. szterl. Jako taki usiłował r. 1835 dostać się do wnętrza 
prowincyi Fo-Kien w głąb Chin, co mu się jednak nie udało. Jednocześnie 
nastąpił ze strony rządu zakaz drukowania chińskich książek treści chrze
ścijańskiej, a drukarnię musiano przenieść z Makao do Singapore; ustało 
także rozdawnictwo ksiąg tej treści w Kantonie. Znalazłszy tyle w zawo
dzie swym missyjonarskim przeszkód, tern czynniej udzielał swej pomocy 
Anglikom wczasiowybuchu wojny zChinami, przy czem dokładna znajomość 
języka i zwyczajów chińskich, wybornego zeń czyniła doradcę. Niemniej 
też działał przy zawarciu traktatu pokoju r. 1812. Wreszcie założył r. 1814 
towarzystwo missyjne chińskie, mające na celu rozniesienie słowa Bożego 
w samo serce Chin, przez samychże krajowców', dokonywane. Znaczne sum
my na zasiłek tego towarzystwa, za pośrednictwem Rarlłća w Całw z Nie
miec nadsyłane (porównaj: Gaihan’a Chinesische Berichte, Kassel, 1850) 
żadnego prawie sprawie lej nie przyniosły pożytku; chytrzy i przebiegł 
Chińczycy, umieli oszukać GiitzlalUa. Bla poparcia zamiarów missyi, odby 
on r. 1849 podróż do Europy, zwiedził Anglije, Niemcy i inne kraje (by.
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wówczas i w Warszawie), i sprawozdanie ze swych ezynności złożył dy- 
rekcyi zakłada chińskiego w Kassel (1851). Odpłynąwszy z trzecią swą 
żoną z Anglii do Chin ku końcowi 1850 roku, przybył w Styczniu do 
Hong- Kong i tu zmarł w Sierpniu 1851 r. w mieście Victoria. Z  dzieł jego 
w  wielu wydanych jeżykach, wspominamy: Cino opened (2 tomy, Londyn? 
1838), D zieje państwa chińskiego (wydane przez Neumann’a, Stutfgard? 
1847), Tha life  o f  Tao-Kuang  (LondyH, 1851, po metniec. Lipsk 1852)- 
Pisma jego chińskie posiada professor Neumann w Mnichowie.

Gnynarmat Galassa, po słowacku Balassowskie Diarmoty, miasteczko 
przemysłowe stołeczne zupy nowokradzkiej w Węgrzech (w Słowaeyi), 
posiada zwaliska starego zamku z czasów wojen tureckich; mieszkańców li
czy 4,000 samych Słowaków. Ad. -V.

Guyon (Joanna Bouoier de la M otte), urodziła się dnia 13 Kwietnia 
1648 r. w Montargis, z rodziców stanu szlacheckiego i pobożnych. W y
chowanie odebrane w klasztorze, przykład rodziców, niebezpieczeństwo za
grażające jej z powodu ospy, które ją  zupełnie osamotniło i oddzielona 
od towarzystw, w dziesiątym roku życia sama czytała Bibliję : to wszystko 
usposobiło ją  zawczasu do oddania się wygórowanemu spirytualizraowi, do 
którego pociągała ją  sama żywość jej natury. Wyszedłszy szczęśliwie 
z  chorób i słabości dziecinnego wieku, dziewczynka urosła, wypiękniała 
i wprowadzoną została przez matkę na wielki świat. Ale pierwsze wraże
nia utkwiły w świeżej i gorącej jej duszy. Młoda i nadobna chrześcijanka 
zajmowała się tylko czytaniem ksiąg pobożnych, nauczaniem ubogich, uczyn
kami miłości bliźniego. To życie świątobliwe wtajemniczyło ją do modli
twy wewnętrznej i skłaniało do życia zakonnego. Rodzice sprzeciwili się 
temu zamiarowi. Wszelako zamiłowanie świata przebudziło się w sercu 
młodej panny; walka między duchem a ciałem, nabawiała ją  wielkiego kło
potu, a wkrótce nie wiedziała już gdzie szukać ani rady, ani ucieczki. Ta
kie było jej położenie moralne, gdy mimo woli i prawie mimo wiedzy zaślu
biona została bogatemu obywatelowi ziemskiemu (w  Styczniu 1664 r.). 
To maizeństwo było bardzo dla niej smutne, ale przyłożyło się do nawróce
nia jej ku dawnym nałogom umysłowym i wrodzonym skłonnościom duszy 
tkliwej i skupionej samej w sobie. Tak upłynęły dwa pierwsze lata jej 
małżeństwa, gdy zabrała znajomość z wielu osobami, kture ją  pokrzepiły 
i wsparły na drodze dachowej, na kt ą weszła. Siostrzenice jej ojca, 
missyjonarz, kióry wrócił z Kochinchiny, zachęcał ją  przykładem własnym 
i słowami, do ćwiczenia się w modlitwie wewnętrznej. Później zaznajomiła 
się z Franciszkanem, który na wszelkie trudności, jakie mu przedstawiała 
w  przedmiocie modlitwy, odpowiadał: „Szukasz tego zewnątrz co posiadasz 
w  sobie samej: naucz się szukać Boga w sercu w ł^nem , a znajdziesz go 
niezawodnie.” Te słowa wywarty nadzwyczajne wrażenie na pani Guyon; 
uczuta w sobie nagłą zmianę; nic już  nie było dla niej łatwiejszego jak mo
dlitwa myślą, a miłość Boga nie dawała jej ani chwili odpoczynku. Taki 
stan dumania i pociechy zamienił się zczasem wzupełne osłabienie, opuszcze
nie i niemoc wewnętrzną, które trwały okoto lat siedmiu. Cierpienia we
wnętrzne szły w parze z zewnętrznemi. Nareszcie, śmierć męża położyła 
kres doświadczeniu, które czyniło ją  nadzwyczaj nieszczęśliwą (dnia 21 
Lipca, 1676 roku). Doznała pewnej ulgi wewnętrznej, skutkiem korrespen- 
dencyi z księdzem Lacombe Barnabitą, rodem z Sabauilyi. Nie był on zdol
ny do kierowania sunienie.n pani Guyon; potrzeba dla niej było przewodni-
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k& zimnego i  rozsądnego, któryby ją  powściągał i uspakajał, zaś ks. Lacombe 
był człowiekiem bujnej wyobraźni, i dobrowolnie popuszczał cugle ma
rzeniom swego umysłu przeniknionego entuzyjazmem. Pani Guyon, ciągnio
na ku księdzu Lacombe spółczuciem nioprzezwyeiężonem, zamierzała jechać 
do niego do Genewy, a utwierdziły ją  w tem przedsięwzięciu sny i list, 
w którym ks. Lacombe doniósł jej, ze słyszał trzykrotnie głos z nieba, wo
łający nań, w dzień świętej Magdaleny r. 1680: „Mieszkać będziecie
w jednem miejscuź’ Tegoż samego dnia i nim odebrała tę wiadomość, pani 
Guyon uczula w sobie, jak sama powiada, zniknięcie wszystkich swoich trosk 
wewnętrznych. Wkrótce potem odebrała nowy list ks. Lacombe, z  oznaj
mieniem, że Bóg objawił mu, iż zakłada wielkie na niej zamiary. Ta myśl 
rozpłomieniła duszę pani Guyon. Uznała za powinność tem nieograniezeń- 
sze oddanie się Panu Bogu, że około tej epoki, otrzymała, jak mowi, dar 
rozróżniania duchów. Opuściła więc Paryż r. 1681, i wyjechała do Gex, 
gdzie był zakład nowronawróconych, których przełożonym mianowrał biskup 
geneweński księdza Lacombe. Tu, jak mówi sama w swojej autobijografli, 
łaska objawiła jej, że będzie ona opoką, na której Bóg chce zbudować swój 
Kościół; tu uczuła, że dusza jej nacechowana jest posłannictwem podobnem 
do tego, jakie apostołowie wzięli od Ducha świętego. Wszelako biskup ge-  
ney.eński niechętnie patrząc na stosunki księdza Lacombe z panią Guyon, 
których mu przedstawiono jako zwolenników fałszywego spirytualizmu, wy
prawił ich oboje z swojej dyjecezyi. Pani Guyon wyjechała do Thonon, 
gdzie powzięła gorącą cbęć pisania; zawiadomiła o tem księdza Lacombe, 
a ten odpowiedział, że ze swej strony zamierzał to jej rozkazać. Wzięła 
się więc do pióra, i tym sposobem powstało pierwsze jej dzieło: les Torrents. 
Zawzięci jednak nieprzyjaciele ścigali ją  kolejno w Thonon, Turynie, Greno- 
bli, gdzie się zatrzymała przez czas niejaki i napisała: Eacplicalions de l’Ancien  
et du Noueeaa Testament. W r. 1687 wTÓciła do Paryża z księdzem La
combe, gdzie podniosła się przeciwko niej prawdziwa burza, i ze wszystkich 
prowincyj, kędy przejeżdżała, nadeszły skargi przeciw niej, przeciw księ
dzu Lacombe, przeciw ich zasadom i obyczajom. W tymże czasie przy
jaciele pani Guyon wydrukowali dwa jej rękopisma: Moyen court de fa ire  
oraison i E.vplinafion du Cantique des cantiques. Ta publikacyja, i wyrok 
zapadły w owej epoce w Rzymie przeciw Molinosowi (ob.), obudziły uwagę 
arcybiskupa paryzkiego, który w Październiku r. 1687 kazał eresztować 
ks. Lacombe. Zapalony i uparty zakonnik, trwając mocno przy zasadach, 
które wryłożył w dziele swojem S u r  la Priere contemplatiee, został w yw ie
ziony na wyspę Oleron, potem do zamku Lourdes, w górach Pirenejskich. 
Później, w czasie sprawy pani Guyon, sprowadzony do Vincennes, dostał po- 
mięszania zmysłów i umarł r. 1699 wszpitalu waryjatów w Charenton. Panią 
Guyon aresztowano r. 1688. ]Vie można było cienia nawet rzucić na czy
stość jej obyczajów'. Ale pisma jej nie podobały się wyższemu duchowień
stwu, zwłaszcza dziełko Moyen court de fa ire  oraison, które streszczonem 
być może następnie : „Modlitwa jest kluczem doskonałości i błogosławień
stwa. l)wrie drogi prowadzą do niej: rozmyślanie i czytanie z jednej strony; 
z  drugiej zaś kontemplacyja albo modlitw a duszy, modlitwa bierna, prosta mo
dlitwa. Rozmyślanie jest drogą przygotowawczą, niedoskonałą; modlitwa 
bierna jest drogą doskonałą i prawdziwą. Do modlenia się potrzeba miłości 
czystej i nieinteresowanej, która o nic nie prosi Boga, ale chce jedynie po
dobać mu się i spełniać jego wrolę. Jeśliby kto zarzucał, że tym sposobem
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dusza nie podnosi się do znajomości tajemnic, można odpow'edzicć, e właśnie 
dzieje się przeciwnie, albowiem sam Chrystus wraża się naówczas w duszę 
i udziela jej doświadczenia wszelkich jej stanów. Nie ma powodu troszczye 
się wtedy, że w takim przypadku niepodobna myśleć o żadnej tajemnicy 
vr szczególności. Nikt więcej nie wykonywa cnoty, jak ten, kto żyje we 
wnętrzu duszy swojej; nawet gdy nie może zastanawiać się szczegółowo 
nad cnotą. Tym sposobem powoli spoczynek ustala się, milczenie stanowi 
całą modlitwę, a taka modlitwa zamienia się nareszcie w stan nałogowy 
i nieustający. Wtedy nie można i nie potrzeba badać siebie, wypytywać, ra
chować się z sumieniem, wyznawać grzechy swoje. San Bóg bierze to na 
siebie, i wcale inaczej tego dopełnia, niżeli zdoła wszelka troskliwość poje- 
dyńcza. Dusza częstokroć zdumiewa się, gdy chcąc spowiadać się czuje 
w sobie przemagającą słodycz miłości, zamiast doświadczać zgryzot i pospo
litej skruchy. Obudzać w podobnym przypadku ducha skruchy pospolitej, 
byłoby to przeszkadzać prawdziwej pokucie. Dusza dziwić się też nie po
winna, gdy zapomni o swych grzechach, albowdem ta niepamięć jest dowo
dem, że została z nich oczyszczoną, a Bóg, w chwili spowiedzi, sam przy
pomni największe jej winy. Dusza powinna także, przystępując do kom- 
munii świętej, w milczeniu i pokoju pozostawić działanie Panu Bogu, gdyż 
Bóg nie może być lepiej przyjętym jak przez samego Boga. Przyszedłszy 
do tego stopnia, dusza niepowinna już ani czytać, ani odmawiać modlitw 
ustnych, jeżeli nie jest do tego wyraźnie zobowiązaną. Staje się ona nie
zdolną prosić o cokolwiek Boga; sam duch Boży modli się w niej niewysło- 
wionemi westchnieniami. W  przypadku dopuszczenia się grzechu, koniecznie 
nie trzeba tem się martwić, albowiem ta niespokojność ma źródło swoje 
w tajemnej pysze i miłości własnej; zastanawianie się nad winami naszemi, 
sprowadza upadek ducha, który jest gorszym niż sam grzech. Nienalezy 
wprost uderzać na pokusy i roztargnienia, gdyż tylko pomnażalibyśmy ich 
liczbę niepokojem; trzeba jedynie odwrócić od nich oczy, jak dziecię prze
straszone szuka ucieczki na łonie matki. Ostatecznym stopniem, do którego 
modlitwa duszę podnosi, jest śmierć mistyczna, będąca najwyższem oczysz
czeniem. Modlitwa zanoszona myślą, jest zarazem modlitwą i ofiarą: modli
twą w tem, że dusza daje się unicestwuć i zniszczyć potęgą miłości, aby 
tem więcej ukorzyć się mogła przed majestatem boskim. Chrystus jest 
w Przenajświętszym Sakramencie ołtarza pierwowzorem tego stanu mistycz
nego. Podobnie, jak w Eucnarystyi, istota chleba znika skutkiem konsekra- 
cyi, tak trzeba żeby nasze jestestwo przeistoczyło się w Jezusa Chrystusa, 
aby żył w nas, i ażebyśmy zamienili się w samego Boga i skutkiem takiego 
stanu jest to, że dusza nie ma już przedmiotu do kontemplacyi i do wiedzy 
szczególnej; nie dla tego, iżby dusza nie mogła już rozpoznawać -óźnych 
doskonałości boskich, ale nie może już czynić różnicy pomiędzy sobąa Bogiem, 
albowiem ona jest Bogiem, Bóg jest duszą samą! Odtąd dusza staje się groźną 
czartu. i grzechowi; tryjumfuje bez walki nad swymi nieprzyjaciółmi, którzy 
lękają się jej jak samego Boga. Stanąwszy na tym najwyższym stopniu, du
sza wchodzi w stan zupełnej obojętności, zkąd nie może wydźwdgnąć jej 
ani własne potępienie, ani też potępienie innych ludzi.” Oio są głó
wne rysy kwijetyzmu (ob.) pani Guyon. Gdy władze duchowne, po ba
daniu jej w więzieniu, przekonały się, że jej uniesienia miały źródło nic 
w  popędach herezyi, ale w wygórowanem uczuciu prawdziwej pobożności, 
postanowiły ją  uwolnić. Była w więzieniu przez ośm miesięcy. Niedługo
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po wyjściu na wolność, zabrała znajomość ze sławnym Fenelonem (ob ) ,  
Pani Maintenon powzięła dla niej wielkie względy. Wszelako dawniejsze 
plotki co do jej charakteru i zasad szerzyć się znowu zaczęły. Wtedy nu 
prośbę Fenelona, wręczyła Bossuetowi, biskupowi mechlińskiemu (M eau il ,  
swoje dzieła drukowane i rękopisma. Bossuet przeczytał je, pozakreślał 
miejsca, które mu zdawały się niestosownemi lub nagannemi, i miał konfe- 
rencyję z autorką. Pani Guyon tłómaczyła się w sposób najbardziej zaspa— 
kający, a szczególnie wynurzała się z najmocniejszein przywiązaniem do za
sad Kościoła; Bossuet gotów był dać świadectwo na piśmie o jej prawowier- 
ności. Pani Guyon poprzestała na ustnem jego zadowoleniu, i rozeszli się 
w pokoju. Ale cisza nie długotrwała; wznowiły się dawne zażalenia. Pani 
Guyon prosiła o wyznaczenie kommissyi do rozpoznania jej sprawy, którą roz
strzygano na konferencyjach w Issy, wiejskim domuseminaryjum paryzkiego. 
Owocem tych konferencyj była redakcyja 34-ch artykułów, które wbrew 
przesadnym wyobrażeniom pani Guyon, wskazywały wyraźnie liniję granicz
ną między prawdziwym a fałszywym spirytualizmem i miały służyć za latar
nię morską przeciwko szkopułom kwijetyzmu. Bossuet i biskup Chalons 
potępili pisma pani Guyon. Podpisała ona wspomnione 34, artykuły ułożone 
w lssy i obiecała, że więcej już pisać nie będzie, ani też upowszechniać 
swoich dzieł. Bossuet poświadczył, że zupełnie jest zadowolony z jej po
stępowania. Pani Guyon wyjechawszy tajemnie z Meaux, gdzie mieszkała 
podczas konferencyj prowadzonych w' Issy, korzystając ze świadectwa Bos- 
sueta, znowu zaczęła rozszerzać swoje zasady. Powtórnie aresztowana 
w Grudniu 1695 r., przesiedziała trzy lata w więzieniu, po zamknięciu spo
rów w sprawie kwijetyzmu. Uwolniona wreszcie i skazana na wygnanie 
w Blois, umarła tam powszechnie szanowana i kochana, dnia 9 Czerwca 1717 
roku. Oprócz wyżej wspomnionych dzieł, pani Guyon napisała; Re— 
cueil de poeaiet> spiriluellea (Amsterdam, 1689 roku tomów 5). Canligues 
spiriluels (tomow 5); la Bibie (raduile en franęais, aeec dea explicaliona 
et des reflea-ions gui regarde.nl la vie interieure (Kolonija, 1715, tomów 20); 
Opuscules spirtlnls (Kolonija, 1704); Lettresapinluelles (tomów 4). Dzieła 
jej ubejmują ogółem tomów 39; wydał je Poiret W' Kolonii (właściw ie w Am
sterdamie), 1715 r., i DuToit-Mambrini 1790r . ,w e40  tomach. Większą część 
tych dzieł przełożył na język rossyjski Labzin, tłómacz dzieł Eckartshausen* 
i innych treści mistycznej i teozoliczncj, członek sekty mariynistów, w po
czątkach bieżącego wieku. Pani Guyon miała pięcioro dzieci, z których 
dwoje umarło w latach niemowlęcych, prawie cały swój fundusz oddała 
trzem innym. Jedna z córek jej była w pierwszem małżeństwie hrabiną de 
Vaux, a w drugiein księżną Sully. L . B.

G nyon  (Ryszard), generał węgierski w czasie powstania 1848— 9 r., 
potomek starożytnej rodziny Guyon de Gei, która w siedmnastym wieka 
opuściła Francyję i osiadła w Anglii Syn admirała angielskiego, uro
dził się w Bath 1812 r., i od młodości służył wojskowo. W roku 1832 przy
był do Tryjestu, gdzie zapoznał się z oficerami austryjackimi i za ich namo
wą wszedł jako kornet do pułku huzarów arcyksięcia Józefa. W  r. 1839 
był ailjutantem generała Splenyi, ożenił się z jego córką i wkrótce potem 
opuściwszy służbę, osiadł w dobrach teścia w okolicy Komorna. Wrypadki 
1848 wywołały go z ukrycia. Całem sercem przystał do nowej ojczyzny, 
ukochał ją, musiał więc wziąść udział w powstaniu; zaciągnął się więc do
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Wojsk węgierskich, gdzie mu ofiarowano stopień majora. W pierwszym 
spotkaniu z Austryjakami pod Schwechat (1848), zdobył redutę Mannswoerth 
i został bohaterem. Wyszedł zwycięzko w kilku innych potyczkach. Awan
sowany w Grudniu na pułkownika, zostawał pod rozkazami generała Gorgey 
zdobył Branyisko (w Lutym 4849). Jest to jeden z najświetniejszych ustę
pów rewolucyi węgierskiej. Nie mógł się jednak porozumieć z Gorgeyem; 
wódz naczelny zazdrościł mu, pułkownik podejrzywał dowódzcę o stosunki 
Z nieprzyjacielem. Skutkiem tego powołany został na gubernatora twierdzy 
Komorno, gdzie otoczony przez wybór wojsk i artylleryi austryjackiej, bro
nił się rozpaczliwie i przerżnął się z 90-ma huzarami. Gdy Gorgey został 
ministrem wojny, odebrał mu gubernatorstwo i odkomenderował na południe. 
Walczył tam banem Jellachich i odparł go do Titel. W  końcu Lipca wezwa
no go do Szegedinu, gdzie rząd rewolucyjny zamierzał stoczyć walną bitwę. 
Stanął pod rozkazami Dembińskiego, z dziesięcioma batalijonami bił się pod 
Szoeweg i Temeswmrem (o i 9 Sierpnia). Gdy Gorgey wreszcie podpisał 
kapitulacyję, tylko on i Bem chcieli dalej prowadzić walkę. Niepierwszo- 
rzędny strategik, Guyon, był jednym z najdzielniejszych żołnierzy rewolucyi 
wigierskiej. Charakterem i prawością zyskał zawsze i wszędzie powszechny 
szacaneK. Po złożeniu przez Madziarów broni pod Villagos, przeszedł 
granicę turecką i pod nazwiskiem Ctmrs%yd P aszy  wstąpił do służby otto- 
mańskiej. Wysłany do Azyi, objął dowództwo armii tureckiej w Damaszku; 
tu w 1850 r. uśmierzył początki powstania, oraz wybuch takowego wAleopo. 
Podczas wojny krymskiej pod niezdolnym Achmedem paszą działając 
w  Anatolii, nie mógł żadnego przedsięwzięcia doprowadzić do skutku; za
stąpił go wkrótce angielski pułkownik Williams, który wsławił się świetną 
obroną Karsu.

Guyot de Proyins, trubadur francuzki z XII wieku, zwiedził pieszo 
całą Europę, następnie przez Konstantynopol udał się do Jerozolimy, zkąd 
powróciwszy wstąpił do klasztoru w Cluny. Żałował tego kroku, jak się to 
pokazuje z jego utworu p. t. Bibie ou armure dn Chretien, w którym saty
rycznie i dowcipnie opisuje szczegóły życia mniszego. Nie oszczędza i in
nych warstw społeczeństwa. Poemat ten nigdzie nie był jeszcze drukowany.

Guyot (Tomasz), professor uniwersytetu francuzkiego w połowie XVII 
wieku, przysłużył się literaturze tłómaczeniem niektórych dzieł Cycerona, 
Plauta i Wirgilijusza. Jednę miał śmieszność, że wszystkie imiona własno 
łacińskie przerabiał na francuzkie i poprzedzał je  tytułami pan, pani i t. p. 
I  tak Trebatius, jest u niego P a n  de Trebace-, Pomponijusz, Pan de Pom- 
ponne i t. p.

Guys (Piotr Augustyn), słynny podróżnik, ur. w Marsylii 1721 r., ku
piec, prowadził handel z Konstantynopolem, Smyrną i innemi miastami, 
w  których przebywał czas długi. W  r. 1744 wydał w formie listów Opis 
podroby 2; Konstantynopola do Zofii (w Bulgaryi), a w r. 1748 Podróż 
m M arsylii do Konstantynopola i Sm yrny. Najważniejszem jego dziełem 
jest Yoyage tilleraire dans la Grece (Paryż, 1771 i 1783 r., 4 vol.), wktórem 
nader nmiejętnie i gruntownie porównywa umysłowy stan dawnej, a nowo
żytnej Grecyi. W  tym celu zwiedził wszystkie wyspy greckie. Voltaire 
oddaje mu największe pochwały, a Grecy przez wdzięczność ofiarowali mu 
tytuł obywatela ateńskiego. Naoisał także w listach: Yoyage dans la Hol- 
ian-jc et te Danemark, w  1762 r. Umarł w Zante 1799 r. —  G uys (Piotr 
Alfons), syn poprzedzającego, ur. w Marsylii 1755 r., zmarłyjako konsul fran
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cuzki w Trypoli 1812 r., napisał: Eloge d’Antonin  te P ieux  (Paryż, 1786 r.); 
i Leltres sur les Turcs (1766'}, dzieło Bardzo szacowne.

Guyton-Moryeau (Ludwik Bernard), słynny chemik francuzki, urodził 
się w Dijon 1738 r. Przeznaczony przez ojca, professora prawa rzymskie
go, do zawodu sądowego, poświęcał się najprzód naukom z przyszłem po
wołaniem związek mającym i mając lat dwadzieścia jeden został adwokatem 
generalnym w parlamencie miasta rodzinnego. Prace urzędowania nie 
przeszkodziły Guyfon’owi zajmować się; naukami, i zamiłowany w  chemii, 
przyjął na siebie wykład tego przedmiotu, od chwili ustanowienia w  Dijon 
kursóv\ publicznych. Obok obowiązków urzędowania i professora, Guyton 
znalazł jeszcze czas na ogłoszenie swoich lekcyj chemii, tudzież na przeło
żenie różnych dzieł Scheele’go, Bergmann’a i Black’a. Gdy jeden z gro
bów katedry w Dijon, w którym znajdowało się wiele ciał pochowanych, 
otworzono, tak nieznośne ztąd powstały wyziewy, że kościół został opu
szczony; Guyton zamiast uciekać się do środków powszechnie w owym cza
sie zalecanych, zarządził nakadzanie chlorem (tak zwanym przez niego kwa
sem morskim defloyistonoiranym) i w krótkim czasie złe do togo stopnia zo
stało przytłumionem, że bieg nabożeństw w katedrze został przywróconym. 
Wkrótce potem znalazł sposobność zastosowania tego postępowania do oczy
szczenia w ięzienia w' Dijon, poezem środek ten znalazł powszechne zasto
sowanie pod nazwą nakadzań Guytonowych. W  czasie, w którym Gnyton 
z fakiro zapałem oddawat się badaniom chemicznym, największe^panowało 
zamięszanie w języku tej nauki i Guyton pierwszy postanowił zaprowadzić 
porządek w  chaosie, rzucając podstawy nomenklatury chemicznej. Prace 
Guyton’a są nader liczne, a wiele jest z nich znakomitego znaczenia. Od 
chwili założenia szkoły politechnicznej Gnyton był jej professorem; w r. 1800 
był dyrektorem tej szkoły. On wpadł na pomysł zastosowania balonów do 
obserwowania poruszeń nieprzyjacielskich w  czasie wojny, a chociaż skutek 
niezupełnie odpowiedział oczekiwaniu, przecież nie należało tego pominąć. 
W r. 1791 Guyton został wybrany do zgromadzenia prawodawczego, nastę
pnie zasiadał w konwencyi. Za restauracyi utracił posadę administratora 
mennic, lecz uposażony pensyją mógł się w Paryżu utrzymać, gdzie umarł 
W' r. 1816.

GOZ. Każda nabrzmiałość albo i wyniołość na powierzchni ciała, nazy
wa się guzem. Najpospolitsze guzy pow7stają od stłuczenia się lub uderze
nia o jakowe ciało twarde, robi się ztąd nabiegnienie, obrzmiałość, zaczer
wienienie lub siność części stłuczonej z bólem. Takie guzy są przemijające, 
rozdzielają się zazwyczaj czyli rozchodzą same przez się, pozostawiając si
niaki na pewny przeciąg czasu; mocniejsze stłuczenia zostawiają po sobie 
obrzękłość twardą. Są wprawdzie wyniosłości czyli guzy przyrodzone Ha 
powierzchni ciała ( lubt rositates), takiemi są: guzy czołow<e, guz tyłu głowy, 
grdyka na przedniej powierzchni szyi, zwłaszcza u mężczyzn, najwyższe 
części ramion i bioder, wszelkie wydatności mniejsze lub większe i wypu
kłości na kościach, do koła stawów rąk i nóg; o takich mówić tu nie będzie
my, jako należących do anatomii opisowej. Nauka o guzach chorobnych ('tu-  
mores') bardzo jest obszerna: guzy stanowią tyle niemal oddzielnych chorób, 
ile ich jest gatunków i rodzajów. Guzy dzielą się: 1) na cieple i zim ne;
2 )  na łagodne i zjadliwe-, 3) na zew nętrzne  i wewnętrzne. 1) G u zy  cie
płe nazywają się te, które są połączone z zapaleniem: skóra na nich czerwo
na, połyskująca; są bolesne, nie znoszą najmniejszego dotknięcia, kończą się



70 Oaz

ropieniem, stwardnieniem, lub przechodzą w zgorzel. Tu nale; qf ropnie 
wszelkiego rodzaju, zapalenie sutek, gruczo'ow zausznych i podszczękowych, 
ślinogorz, guzy hemoroidalne, czyraki, ogniki czyli morowe wrzody ( carbu-  
neulus), wągliki (anthraar), nawet sama i óża, oparzenie, odmrożenie i wie
le innych. Każdy guz tego rodzaju stanowi oddzielny przedmiot, oddzielną 
chorobę, wymaga szczegółowej znajomości i stosownie do swej rody i poło
żenia, wymaga oddzielnego sposobu leczenia. 2) G uzy zim ne  czyli właści
we g u zy , dzielą się na mięśniaki i torbiele, a) Mięśi taki (sarcom ata), tak 
się nazywają od podobieństwa z pierwszego wejrzenia do surowego mięsa. 
Bywają rozmaitej wielkości i kształtu; skóra na nich mało zmieniona, żyła
mi rozszerzonemi oznaczona, niebolesne są na dotknienie i nieruchome, docho
dzą znacznej wielkości; niekiedy przybierają podobieństwo do czegoś żyją
cego, ztąd ich nazwanie: krety, żniwie lub tym podobne (talpa, lestudo). 
Tych guzów wiele jest gatunków, najpospolitszy m ięśniak tłuszczow y (sar-  
eoma adiposum), miewa pospolicie powłokę powstałą ze zgrubienia tkanki 
komórkowatej, otaczającej go. Tkanina ta przylega z lekka do guza; na
czynia krwiste tam dochodzące są nadzwyczaj raale, a przyrośnienia tak lek
kie, że do ich odjęcia nie potrzeba żadnych narzędzi, z łatwością palcem od
łączyć się dają. Jak dalece niektóre osoby miewają osobliwszą skłonność do 
tworzenin się i powstawania u Hich guzów, zamieszczony jest w Przeglądzie  
lekarskim  przykład młodzieńca 18-letniego, szczupłego i miernej budowy 
ciała. Ważył on 169 fun. Pomiędzy łopatkami znajdowały się u niego dwa 
guzy długie, każdy na ośm cali, a szerokie na trzy cale;śtrzeci guz mniejszy 
nosił pod prawą pachą; czwarty piętnaście cali długości, a sześć szerokości 
mieścił się na końcu niższym łopatki; piąty trochę niżej, sześć cali długi 
& pięć szeroki; szósty większy od głowy ludzkiej, zawieszony był na prawem 
biodrze; siódmy trochę mniejszy, umieszczony poniżej krętacza większego 
( trochanter) z prawej strony; ósmy nakonioc znakomitej wielkości, mieścił 
się w podżebrzu lewej strony i tworzył wyskok jakby łydka, długa na trzy 
stopy, k*órej podstawa miała trzy stopy obwodu. Wszystkie te guzy były 
Z rodzaju tłuszczaków, miękkie, mało przylegające do organów i mięśni je  
otaczających (ob. Quarlerly Journal o f  foreign medicine, t. IV, p. 618). Pan 
Marjolin widział w szpitalu paryzkim Salpetriere kobietę, mającą więcej niż 
sto tłuszczaków na twarzy, szyi, tułowiu, nu ramieniu i udach (ob. Diet. de 
tned. en 18 eolumes, t. XIII, p. 298). Tego rodzaju guzy dochodzą znako
mitej wielkości, ważą niekiedy 11, 15 do 37 funtów; największy ze wszyst
kich dotąd widzianych opisany w Przeglądzie lekarskim  przez Dagorn 
z Marlaix, ważył 16 funtów. Na guzach tego rodzaju, doszłych już do zna
komitej wielkości, skóra czasami pęka i guz zdaje się wyskakiwać ze swej 
powłoki. Sposób ten samowolnego wyluszczania się guzów jest nadzwy
czaj bolesny i połączony z gorączką, tak dalece, że bez wahania się prze
nieść należy wyłuszenie za pomocą narzędzia ostrego, b) Torbiele czyli 
g u zy  torebkowale ( tumores cislici), dla tego się tak nazywają, że zamknięte 
są w oddzielnej torebce Qcis!isJ błoniastej, stanowiącej ich zaczątek. Bywają 
także rozmaitej wielkości i różnego kształtu, podługowate, okrągłe, z po
czątku ruchome, pokryte skorą niezmienioną, jednostajnego koloru; mniej 
więcej twarde podług istoty treści w nich zawartej, niebolesne; rosną za- 
wyczaj powoli, niekiedy zaś bardzo szybko. Torbiele przybierają rozmaite 
azwania podług istoty treści w nich zawartej: nazywa się Lypome, /łuszczak  

lia tego, że zawiera tłuszcz w sobie; Stealoma, lojak dla tego, że mieści
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w sobie łój; Meliceris, miodunek, zawiera istotę do miodu podobni, Athero- 
m a, krupiak, mąc%ak, do papki łącznej albo krupek podobny; tiygrom a, Wo
dniak, w którym surowica krwi; Ganglium, w którym rozciek do białKa podo
bny; Lupia  (guz niecierpiętliwy, podług Szymkiewicza), nabrzmienia za- 
skórne w komórkach błony sadłowej. Są taicie guzy złożone czyli powikłane 
z chorobami kości, np. Osteosteatoma, w którym łój skostniały; Encephalois, 
móźdźak, z istoty mózgowej składający się; oba te gatunki podług dzisiej-- 
szego pojęcia do guzćw rakowatych należą. Oprócz powyższych, treść we
wnętrzna guzów moie być kostna, ziemna, rogowa. Pewnego rodzaju 
torbiele mogą się otworzyć i dozwolić wyrastać z ieh wnętrza rogom (Eve- 
rard Home. Phil. Iranu.'). W  środku guzów znajdują się niekiedy włosy, 
zęby mniej więcej wykształcone i inne istoty. Guzy zimne w ogólności da
ją  się leczyć rozmaitemi sposobami, najwłaściwiej przez operacyję wyłusz- 
czenia. Operacyja sama przez się niebolesna, nie sprowadza krwotoków 
i nie grozi niebezpieczeństwem. Lecz jeżeli guz dojdzie do znakomitej 
wielkośei, natenczas obszerność rany ciętej może zagrażać życiu, dla tego 
z wyłuszczaniem guzów ociągać się nie potrzeba. Są jeszcze guzy zakaźne  
czyli dyskrazyjne, jako to : skrofuliczne, .1  kirowe, rakowate, weneryczne, 
kołtunowe, artrytyczne, rachityczne, a) G u zy  skrofuliczne  znamionują się 
obrzmieniem gruczołów podszczękowych, zausznych i podpachowych, mia
nowicie u osób młodocianego wieku i dzieci, obok innych skrofulicznych 
oznak. Tu także odnieść poniekąd na'eży Wole ( s tru m a ). b) G uzy ski-  
rowate najzwyczajniej w piersiach niewieścich, w gruczołach podpacho
wych lub zausznych. Odznaczają się twardością kamienną i uporczywością 
trwania przy leczeniu, e) G uzy rakowate poznają się z owrzodzenia wła
ściwego przy przejściu skira w rak. d) G uzy weneryczne najuospolitsze 
w pachwinach (ob. Bubo), obok innych oznak zakażenia wenerycznego Tu 
zaliczają się także guzy ze zgrubienia kości i obrzmienia przykostnej pocho
dzące; rophi, ewosloses. e) G uzy kołtunowe znamionują się sobie właści- 
wemi charakterami, f) G uzy  artrytyczne  zawierają istotę ziemną, wapienną, 
fosforyczną, zwykle bywają na palcach u rąk i nóg po przebytyeh uprzednio 
cierpieniach artrycznych. g) G uzy rachityczne, mianowicie n dzieci - n -  
gielską chorobą dotkniętych, dostrzegają się zgrubienia, niekształtności 
i owrzodzenia palców u rąk i nóg, pochodzące z rozmiękczenia kośei (osteo- 
malacia). G uzy naczyń krw istych: a) Tętniak (aneerism a), guz krwisty 
pulsujący, pochodzi z rozszerzenia tentna. b) 7,ylak (rari.e), guz krwi
sty niepulsujący, pochodzi z rozszerzenia żył, szczególniej na goleniach 
i udach, c) Naczyntak ( tumor crectitis), pochodzi od splecenia się naj
drobniejszych naczyń krwistych tętniczyeh i żylnych w ostatecznem ich za
kończeniu. Nazwanie guzów nadaje się jeszcze i innym chorobom na 
obrzmieniu jakowej części spoczywającym. I t a k :  nazywa się G uz biału 
połogowy (tum or albus puerprrarum, phlegmasia alba dalens) ,  obrzmienie 
bolesne uda i goleni w pierwszych dniach po połogu przytrafiające się. G uz  
stawowy ( tumor articuli), zapalenie stawu niebolesne i t. p. G uzy  wewnę
trzne  znajdować się zwykły w rozmaitych próżnościach ciała, najczęściej 
w  brzuchu, błonie sadłowej, na jajnikach, na zewnętrznej powierzchni maci
cy i t. d. Nowrsze badania anatomii patologicznej, oparte na histologii 
wykazały, że rozliczne guzy i narośle na ciele ludzkiem, nader różny 
a zawsze odmienny mają początek Jedne zależą na przekształceniu na
skórka, np. brodawki, wyrośle rogowe; inne na przemian 0 chorobnej na-
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błonka, to znowu nie przeistoczeniu tkanki kom, rkowatej włókien mięsnych, 
tłuszczu, chrząstek, kości, naczyń krwistych i t. d. ( Lehrbuch der patol. 
Anatomie p dr. Ernst Carl. Pock, Lipsk, I8i»3 r. 2, 6, p. 256). Dr. J. K.

OOZ, G a z ik ,  do zapinania sukni męzkiej czy niewieściej. Guzy dawne 
do polskiego stroju były z pereł, drogich kamieni, emaliowane, okrągłe, 
w pętlice zakładane. Tam nawet gdzie kontusz był roztwarty, dla okazało- 
*ści bok jeden cały tej sukni zdobiły guziki, odpowiednie im lub mniejsze 
cokolwiek, przeciwny brzeg żupana aż do pasa zajmowały. Kiedy strój 
francuzki zaczął zastępować polski, panowie do fraków strojnych aksamit
nych używali guzików brylantowych, to emalijowanych, albo z historyczne- 
mi malowaniami za szkłem. Za Stanisława Augusta od Anglików przyjęto 
guziki stalowe, posrebrzane i złocone. W  guzikach noszono małe zegarki. 
Takich używał król Poniatowski i niektórzy z magnatów polskich. Hołow
czyc, arcybiskup prymas, zbierał guziki od najdawniejszych czasów i zbiór 
ten należał do osobliwości najbogatszych.

GUZaCZ (O u ra x ). Rodzaj ptaków ustanowiony przez Cuvier’a, na pomie
szczenie dwóch gatunków Linneuszowskiego rodzaju C rax  (ob. Czubacz), 
z powodu różnicy w budowie ich dzioba krótszego, mającego u jednego przy 
nasadzie szczęki wyrost rogowy, guzowaty, tak duży jak głowa, jak kamień 
twardy, wewnątrz komórkowaty (O tirax P a u x i  Cuv., Crax gateata Auct.); 
u drugiego ze szczytem wysokim, ostrym, nad czaszkę wyniesionym ( O u ia x  
m itu  Temm.); nozdrza są nasadowe pod guzem ukryte. Zresztą wszystkie 
cechyj^obyczaje, wzrost i kształty z czubaczi.mi wspólne. Oba mieszkają 
w Ameryce południowej i środkowej. Pierwszy gatunek ma mieć według 
Cuvier’a najdłuższą stosunkowo rurkę powietrzną ( trachea), przechodzącą 
po prawej stronie aż za kość piersiową (uternum ), zaginającą się ku stronie 
lewej, którędy wraca do piersi, wszystkie obrączki są ścieśnione. W l T.

Guzenga,, rzeka w gubernii ołonieckiej, w powiecie pudoźskim, począ
tek bierze w kraju nieznludnionym; płynie po większej części przez bory 
bagniste i wpada do jeziora Rombas, z którego pod tąz nazwą wypływa, 
a przeb głszy następnie 4 mile, wpada do górnej Woży. Nad tą rzeką je -  
ana tylko leży uboga wioska. J. Sa....

GOZerat, G u ż e ra t  albo G u d ż e ra t ,  po indyjsko Kalliwar, po arabsku: 
Gezirach albo D żezirach  (półwysep), prowincyja leżąca w północno-zacho- 
driej stronie półwyspu Indyjskiego, pomiędzy 21°— 24° szerokości północnej, 
graniczy na zachód z morzem Arabskiem; od wschodu przebiegają ją  góry 
Gattes; skropiona rzekami Myhi, Nerbudda i Tapsi. Klimat w lecie gorący, 
na równinach niezdrowy, w zimie trafiają się częste bardzo przymrozki. 
Ludność 6 milijońowa, dziesiąta część wyznaje buddyzm, reszta są mahome
tanie; tam także napotykać można Gwebrów albo Parsis. Główne miasta: 
Surale, Ahmet-Abad i Baroda. Do końca XII wieku rządzili tu udzielni 
książęta. W  r. 1196 Guzerat stał się łupem Afganów; w r. 1396 przeszedł 
pod panowanie dynastyi mahomefańskiej, w końcu XVI wieku wcielony do 
państw wielkiego Mogoła, dzielił jego losy i wraz z całemi Indyjami uległ 
przemocy angielskiej Bliższych szczegółów dotyczących tego kraju, szu
ka., w dziele: The ■political and sla littical Hislory o f  Gujaral (Bird-London, 
1835 r.). —  GUZerat, miasteczko w Pendżabie, w Indyjach Wschodnich, 
o 12 mu od Lahory, pamietne zwycięztwem odniesionćm przez Anglików 
*>od dowództwem lorda Gough w 1849 r. nad Seikami i Afganami, którymi 
dowodził Dost-Mohammed.
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Guzik, mały przedmiot postaci okrągłej, płaskiej łub soczewkowatej, słur 
żący do łączenia z sobą części odzieży lub do ozdoby- Guziki można po
dzielić na pojedyncze i złożone Guziki pojedyncze wyrabiają się: z drze
wa, kości, kości słoniowej, rogu, perłowej macicy i t. p. Ich wyrabianie 
polega na przygotowaniu deseczek z materyjałów wyżej przytoczonych ta
kiej grubości, jakiej gruDOŚci mają być guziki. Z takich deseczek wyrabiają 
się guziki zapomocą narzędzia podobnego do cyrkla zwyczajnego, które 
obracając się jedną nóżką wybija otwór środkowy, drugą zaś guzik wykra
wa, inne otwory robią się następnie; powierzchnia takich guzików bywa 
rozmaicie ozdabianą. Guziki złożone wyrabiają z metali, rogu topionego i t. p. 
Najpospolitsze składają się z formy drewnianej, meralowej lub rogowej, po
krytej kawałkiem jakowej tkaniny. Metalowe mają podobnież jądro czyli for
mę odlaną z metalu i są pokryte blaszką najczęściej miedzianą posrebrzaną 
lub pozłacaną, na której bywają wyciskane herby, cyfry i całkowite napisy.

Guzik owocowy, ob. Y.awiązek.
GuZikOW (Józef), muzyk, Izraelita, urodzony r. 1806 w Szkłowie (na 

Białej Rusi), był synem muzyka flecisty i grywał namiętnie na tymże instru
mencie, dopóki nie zachorował na piersi w r. 1831, co spowodowało go do 
porzucenia fletu a wzięcia się do słomkowej harmoniki, w której tak dalece 
się wydoskonalił, żc słyszący go na kontraktach w Kijowie skrzypek Li
piński obsypawszy n pochwałami, pierwszym na tym instrumencie okrzy
czał wirtuozem. Odtąd kształcąc się bezustannie, doprowadził grę na owym 
instrumencie do ostatecznej prawie doskonałości. Podre; ował po Europie 
dając się słyszeć w wielu stolicach; a wszędzie niezwykły budził zapał, wy
konaniem mistrzowskiem nietylko tańców ale i uwertur, symfonij it. p. sztuk. 
Zmarł w Akwizgranie w 1837 r.

GuZHian (Fenian Perez), z Batres, urodzony około 1100 r., przez wuja 
słynnego margrabiego Santiłlanę i matkę, będącą siostrą wielkiego kanclerza 
i dziejopisarza Pedra Lopeza de Ayala, spowinowacony był z najprzedniej- 
szemi rodzinami kastylijańskiemi. W sprawach publicznych brał udział nie
mały. W  r. 1131 w bitwie pod Higueruela odznaczył się męztwem osobi- 
■tem. Wkrótce atoli uwięziono go, posądziwszy o udział w spisku, któ
ry zawiązać mieli stryjowie jego. Uwolniony dla braku dowodów, opuścił 
służbę publiczną, osiadł w dobrach Batres i tam umarł około 1170 r. Guz- 
man jest jeden z najcelniejszych prozaików hiszpańskich. Znakomite dzie
ło: Kronika Jana 11 króla, wprawdzie nie jest pracą jego wyłączną. Pisało 
ją  wielu, brał w tem udział i poeta Juan de Mena, dziejopis nadworny kró
lewski; Guzmanowi atoli poruezono złożenie rozrzuconych notat i wygła
dzenie stylu. Jest to jedna z najlepszych kronik hiszpańskich, tem szaco
wniejsza, że załączono w niej pisma i listy oryginalne. Kronika ta wyszła 
w Logrońo 1517 r. in fol. Przedrukowywano ją  często. Najlepsze jej wy
danie jest z 1779 r., Walencyja, in fol. Guzmanowi zjednało sławę dzieło: 
Generaciones y  Semblanza.i,skreślające charakterystykę celniejszych Kasty- 
lijańczykow z owej epoki. Skreśla postacie ich krotko, wyjąwszy niektó
rych. jako to: Jana I I  i jego ulubieńca Alwara de Luna swego przeciwni1 a, 
o których pisze szeroce i wybitnie. Tu występuje jako myśliciel i badacz 
gruntowny, choć nieraz złośliwy i uprzedzony. Dzieło to jest pomniki* m 
świadczącym o gruntownej i rozległej oświacie w Hiszpanii. Stylem celuje 
Guzman. Praca ta ukazała się najpierw 1512 r. w Vallensole, jako część 
dzieła: M ar de hitlorias, to jest część dzieła OoJonny: Marc historiarum ,
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przełożonego na hiszpańskie podobno przez Gnzmana. Później dołączono ją  
do wydań kroniki o Janie II. Najlepsze wydania sa: Madryt, 1779 i 1790, 
in 4-to, ogłoszone staraniem Liaguna Amirola. Guzman słynął również ja 
ko wierszopis, zasługi jednak jego w tej mierze nie były znakomite. E.

G u z m ic s  (Izydor), teolog i filolog węgierski, urodzony w Vamos-Esalad, 
W oedenburgskim komitacie 1786, zmarły w Bakonybel 1839 r Po ukoń
czeniu nauk szkolnych, wstąpił w r. 1805 do zakonu Benedyktynów, a na
stępnie Dył nauczycielem w szkole śreuniej w Raab; w r. 1812 wysrany do 
Pesztu na sfudyja teologii, poznał się ze wzorowymi pisarzami niemieckimi 
i krajowymi. Tam podczas swego pobytu założył w r. 1814 ze swymi przy
jaciółmi towarzystwo naukowe, mające na celu pisanie i tłumaczenie dzieł 
w  języku węgierskim, które atoli wydało tylko dwa romanse, a z tych je
dnego pod tytułem: iM iteusz, był Guzmics autorem, przyte u należał do re -  
dakcyi Sarodowego V tu l ar cha icęgierskiego (N em zete P lu tarkus)  i do tłóma- 
czenia Hubnera Leksyttonu. Otrzymawszy stopień doktora teologii, wrócił do 
klasztoru w Pannonenbergu, gdzie zajmował się literackiemi pracami, które 
wydawał z druku. Oprócz mnóstwa drobnych artykułów, po rozmaitych cza
sopismach węgierskich umieszczanych, liczne zostawił dzieła tres'ci teolo
gicznej w tymże języku i po łacinie, z tych celniejsze są: O jedności religii 
chrześcijańskiej, drukowane w Peszcie 1822 r.; A  kereszte.lyeknek oaldsbeti 
egyesdlosókrol (S a u k a  w iary kościoła katolickiego) ,  tamże; A  kalh. a n y -  
aszen tegytiaznak bitbeli lanitasa ; zaś po łacinie: Theologia Christiana fu n -  
damentalis et Theologia dogmatica» w 4-ch tomach, Raab, 1«28— 29. Przy- 
tem tłómaczył wierszem wyjątki z Teokryta w heKametrach (Theokritosz 
m aradcanyai, Raab, 1824); Oedypa Sefoklesa i lfigenie Eurypidesa, które 
to ostatnie uwieńczone były przez akademiję w Peszcie. Nadto od r. 1832 
do śmierci był redaktorem czasopisma pod nazwą: M agazyn kościelny (E g y -  
h a zi ta r j , stanowiącego nową epokę w literaturze kościelnej węgierskiej 
W  tymże roku Guzmics wybrany opatem w Bakunybel, kosztem swoim 
wystawił dom na ochronę dla 150 dzieci, założył szkołę muzyki i śpiewu. 
Umarł powszechnie ceniony i żałowany.

(ztlTiÓW, ■wieś prywatna w gubermi i powiecie radomskim, w gminie 
Orońsko, parafii Kowala, oddalona o 3 mile od Radomia, liczy 116 mieszkań
ców zajmujących 18 domów. Dziś własność Alexandra Pruszaka Pamięt
na jest stoczoną przy niej bitwą w dniu 6 Lipcu 1607 r., między królem Z y 
gmuntem III a rokoszanami pod wodzą Mikołaja Zebrzydowskiego, woje

wody krakowskiego, który gorszącą wojnę domową zacząwszy, na czele
10,000 szlachty walczył przeciw wmjsku królewskiemu, złożonemu z 7,000 
ludzi pod dowództwem samego króla, oraz Jędrzeja i Jakóba Potockich, Ka
rola Chodkiewicza, hetmana wielkiego litewskiego, i Stanisława Żółkiew
skiego, hetmana polnego koronnego. Trwała tu uporczywa bitwa śród stra
sznej kurzawy i skończyła się ze znaczną stratą i przegraną rokoszan, a Ze
brzydowski opuszczony od większej części swoich stronników, nie dopiąwszy 
celu, przeprosić króle, publicznie na sejmie był przymuszony. Co wprawdzie 
położyło koniec całej tej smutnej sprawie, ale dała ona przykład do nastę
pnych rokoszów, co tak przeważnie do upadku Rzeczypospolitej się przy
czyniły. F. M. S.

GllZÓW, wieś prywatna w gubernii warszawskiej, powiecie i okręgu ło
wickim, w parafii Wiskitki. Leży nad rzeką Radziejówką i liczy 615 miesz-
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szkańców, zajmujących 15 domów i 73 innych zabadowań Własność Feli— 
xa Sobańskiego; odznacza się wielką fabryką cukru.

G w ad e lu p a ,  po francuzku: Guadeloupe, wyspa w Ameryce położona, 
odkryta r. 1493 przez Kolumba, który jej nazwę wskazaną nadał od podo
bieństwa pasm jji  gór do tych, jakie się wznoszą na pograniczu hiszpań
skich prowincyj: Nowej Kastylii i Estremadury. Zaludniali ją  wówczas 
Karaibowie. Wiek przeszło upłynął nim Europejczycy wyspę tę zajęli. 
Pierwsi usadowili się tu Francuzi około r. 1635, w liczbie 550 pod kierun
kiem Olive’go i Duplessis’a, którzy zapędziwszy Karaibów w głąb kraju, 
poczęli ją uprawiać przy pomocy wezwanych jeszcze osadników z Saint- 
Christophe. Gdy skutek ich usiłowań nie odpowiadał oczekiwaniu, sprze
dano wyspę z przyległemi jej wysepkami margrabiemu Boisseret w r. 1649, 
od którego odkupił ją Ludwik XIV w r. 1664 za 125,000 Iiwrów turnezyj- 
skich i oddał kompanii Indyj Zachodnich; ta zaś nie lepsze od poprzednikó w 
robiąc na niej interesa, zwróciła ją  koronie w roku 1674. W  la'ach 1666, 
1691 i 1703 mieszkańcy mężnie odpierali napady Anglików; mimo to w la
tach 1759, 1763, 1794, 1810 i 1814 wpadała ona w ich ręce i odstąpioną 
została Szwedom, dopóki drugi traktat pokoju paryzki nie zwrócił jej F ran- 
cyi. Po wyspie S. Trójcy jest Gwadalupa największą z wysp małych An- 
tyllów. Położona pod 15°.>9' a 60°40' stopniem szer. póln. i 63°20' a 64".9' 
stopniem dług. zach., ma powierzchni przeszło 42 mil Q  (163,513 hektar.), 
z których połowa jest nieurodzajną; około 130,000 mieszkańców i składa się 
z dwóch części rozdzielonych dość płytkim kanałem, przeszło milę długim, 
a 30— 12u sążni szerokim, zwanym Rzeką Słoną (R ioiere-Salee). Część 
zachodnią, właściwą Gwadelupę, kształtu elipsy, przecina pasno gór lesi
stych i wulkanicznych, średnio na 4,000 stóp wysokich, nad któremi panuje 
czynny jeszcze wulkan la Soufriere, wzniesiony na 6,000 przeszło sióp nad 
poziom morza. Na południowo-zachodnim jej krańcu leży stolica całej osady 
i rezydencyja włauz, Basse-Terre, licząca 6,000 mieszkańców. Część wscho
dnia Grande-Terre zwana, kształtu trójkąta, nie tyle już zdrowa co tamta, bo 
płaska i niemal pozbawiona lasów i wody, jest jednak urodzajną i ma miasto 
i port handlowy Pointe-ń-Pitre, które przed trzęsieniem ziemi w r. 1843 li
czyło 9,000 mieszkańców. Podlegają nadto Gwadelupie cztery mniej ize 
wyspy jako to: 1) Marie-Gałande, odległa o mil 3 % , mająca 9 mil  obwo
du i produkująca toż samo co wyspa główna; 2) grupa wysepek Saintes, od
legła o l 3/s raili, produkująca kawę i kakao; 3) wyspa Desirade; wieszcie 
4) połowa północna wyspy Saint-Martin, uprawiana cukrem i bawełną, któ
rej część południowa jest w posiadaniu Hollendrów. Średnia tempe-atura 
wysp wynosi 27° centygradów. Nie ma tu jadowitych gadów ni drapieżnych 
zwierząt, wszakże częte trzęsienia ziemi i uragany, wielkie tu sprawiają 
szkody; mianowicie uragan z d. 8 Stycznia 1843 roku, kt y spustoszył całą 
prawie wyspę, zburzył część miasta Pointe-u-Pitre, pozbawił życia parę ty 
sięcy ludzi i do 70 milijoi iw  fr. szkód zrządził. Płody Gwadelupy składają 
się głównie z cukru, kawy, bawełny, kakao, manioku, ignamu, patatu i ku
kurydzy, Dawniej wiele tu uprawiano petun’u czyli tytuniu. Około 16»3 r. 
osadnicy hollendersey przy pomocy 1200 negrów niewolników, zaprowadzili 
uprawę trzciny cukrowej brazylijskiej, którą od r. 1789 zastąpiono trzciną 
z Otachiti; w r. 1660 żyd Acosta zaczął uprawę kakao, a w r. 1726 kawaler 
Desclieux: uprawę kawy. Zniesienie niewoli wstrzymało oczywiście na czas 
pewien postęp pomyślności osady. Dziś liczą tu 561 cukrowni a raczej mły-
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nów cukrowych. Liczba folwarków i plantacyj przechodzi 3,600; przed 
wyswobodzeniem nertrów przedstawiała ona ogólną wartość 320 milijonów 
franków. W  r. 1850 pożar zniszczył część miasta Pointę i-Pitre; wszczę
cie poiarn przypisywano zemście negrów emancypewanych; gubernator 
wezwał pomoc zbrojną z Martyniki, by przeszkodzić buntowi negrów na jaki 
się zanosiło. W  roku 1851 uczuć się znrw dało dotkliwe trzęsienie ziemi. 
Wedle rozporządzenia z r. 1851, zarząd osady powierzony jest gubernatoro
wi, pod zwierzchnictwem ministra marynarki zostającemu, w  assystencyi 
dwóch pomocników. Kraj podzielony jest jak Francyja na gminy (commu- 
nes). Rada z merów i urzędników municypalnych powoływana przez gu
bernatora, przedstawia i wotuje wydatki miejscowe, taxy, kontrybueyjc, po
życzki i t. p. Sądownictwo składa się z 6 sądów pokoju, 3 trybunałów 
pierwszej instancyi, 1 sąd cesarski, 2 apellacyjne.

G w a g n in  (Alexander), historyk polski, Włoch; urodzony w Weronie 
1538 r., pisał się hrabią pałacu Laterańskiego, passowany zaś na rycerza, 
i kawalerem złotym (Comes Pa/afii Lateranensis et Etpues anratus). W y
chowany i uczony do stanu rycerskiego, był biegły równie jak jego ojciec 
Ambroży, w sztuce inźenieryi wojskowej. Oba też szukali chleba w Polsce, 
a poleceni królowi Zygmuntowi Augustowi, przez Mikołaja Sieniawskiego, 
wojewodę ruskiego, wreszli do w'ojska polskiego w r. 1561. Co się z ojcem 
stało, nie wiadomo, lecz syn mężnie sprawiał się na wojnach, we wszyst
kich niemal ówczesnych wyprawach: inflanckiej, wołoskiej, i t. d. Miał 
udział pod hetmanem ''Chodkiewiczem za królów Zygmunta Augusta i Ste
fana Batorego, przy którego bokn znajdował się przy wcięciu Połocka, zdo
byciu Wielkich Łuk, oblężeniu Pskowa i t. d. W  r. 1569, w czasie hołdu 
składanego w Lublinie przez margrabię brandeburgskiego, passowany na 
rycerza, potem zyskał indygenat polski i przez lat 18 dowodził załogą wi
tebską jako rotmistrz. Nauczył się języka polskiego, przejął obyczaje i po
znał naocznie całą prawie rozległą Rzeczpospolite. Polskę za drugą ojczy
znę poczytał i miłował, żył w stosunkach z najznakomitszymi dostojnikami 
w kraju, których przyjaźnią i znajomością się szczycił, zresztą kilkadziesiąt 
lat na usługach Rzeczypospolitej strawiwszy, przy schyłku życia osiadł 
w Krakowie i tam umarł w r. 1614, mając lat 76. Nie tylko orężem ale 
i piórem zasługiwał się Polsce Gwragnin, a prace swoje autorskie rozpoczął 
opisem Polski w języku łacińskim, który własnym kosztem wydał w Krako
wie pod tyt. Sarmatiae Europeae descriptio quae Regnum Poloniae, h ith u -  
aniam , Samogitiam, Russiam , Masneiam, Prusiam , Pomeraniam, Lieoniam  
et Moschoeiae, Tartariae que partem compleclitur. Ale.randri Gieagnini 
Veroi,ensis Er/uilis anrali peditumque praefecti, diligenlia conscriptae, 
w  druk. Mat. Wierzbięty. Edycyja bardzo piękna, wytwornie drukowana 
i ozdobiona lieznemi drzeworytami, które jednak po większej części już 
w innych dziełach krakowskich się znajdowały; z dedykacyją królowi Ste
fanowi Batoremu, datowaną w Krakowie, 1578 r., umieszczoną na początku; 
w końcu po regestrze, jest wzmianka o otrzymanym na nią przywileju 
królewskim i cesarskim, Cum graiia et prhilegio Regio et Caesareo. Zaraz 
po wyjściu na świat książki, Maciej Stryjkowski (oh.) narobił ogromnego 
hałasu, o nadużycie prawa własności autorskiej, mieniąc ją  być swojćm wła- 
snem dziełem i dowodząc, że kiedy zostawał przez półtora roku pod do
wództwem Gwagnina w Witebsku, miał już rękopis łaciński Opisu Sarma- 
cyi przygotowany, którą to pracę, Włoch „ze zwykłą obłudnością omami-



*** -
Wszy go, przywłaszczył” i pod swojem nazwiskiem wydrukował, lubo nawet 
czytać nie umiał, jak w przystępie gniewu Stryjkowski twierdził. Na świa
dectwo prawdy powoływał on, nietylko miejscowego wojewodę Stanisława 
Paca, ale i całe rycerstwo służące z nim w Witebsku, którzy *zeczony rę
kopisu) doskonale znali i wiedzieli, że on a nie kto inny jest właściwym 
jego autorem. Wszyscy współcześni uwierzyli Stryjkowskiemu, król Stefan 
wydał mu nawet przywilej, datowany w Wilnie dnia 14 Lipca 1580 r., na 
wyłączne prawo drukowania opisu Sarmacyi w języku łacińskim, Włoch zaś, 
jak utrzymują, nie zaprzeczał i nie bronił się, bo śladu tego dotąd nie odkry
to, czera winę księgokradztwa potwierdził. Wszakże w tym ieroku, w miesiąc 
po wydaniu Stryjkowskiemu przywileju, Gwagnin obecnemu na granicy pań
stwa, w czasie pochodu pod Wielkie Łuki, królowi, złożył w ręce egzemplarz 
przypisanej mu Sarmaeyi, jak o fćm sam pisze w Kronice polskiej (str. 111), 
czegoby pewno nie ośmielił się uczynić, gdyby pod tym zarzutem zostawał. 
Lecz później sprawę uważano za osądzoną, gdy najbieglejsi znawcy rzeczy 
polskich: Krzysztof Hartknoch i Dawid Braun, przyznawali ją  być dziełem 
Stryjkowskiego, zaś Wawrzyniec Mitzler przedrukowując w zbiorze swoim, 
nietylko nazwisko Gwagnina usunął, ale nadto w przypisie uczynił ostrzeże
nie, że Słowniki historyczne Morerego, Bayla, Jochera i t. d. z tego względu 
sprostować należy. Głęboki erudyt i biegły biblijograf, Józef Andrzej Za
łuski, plagiat miał za dowiedziony. Toż Bentkowski, Mikołaj Malinowski 
i Julijan Bartoszewicz, zgoła długo w  Polce dawniej i teraz, nikt za Gwa- 
gninem słowa nie wyrzekł. Jeden tylko Starowolski Sarmacyję pod obu- 
dwoma położył. Przeciwnie w pismach zagranicznych, Gwagnin ciągle za 
autora tej książki uchodzi; nawet Tirabosćhi ( Storia delta Letteratura ita -  
lianaj ujął się za swym ziomkiem, lecz dostarczone przez niego dowody nie 
są dostateczne, równie jak Weisa (B iiopr Unio. Michauwj, który winę Gwa
gnina w tem tylko dopatrywał, iż oryginał polski Stryjkowskiego na łaciń
ski przełożył, z zamilczeniem jego nazwiska, chociaż i pod tym względem 
chciał go jeszcze usprawiedliwić uwagą, że skoro dzieło dał później na 
polski język tłómaczyć, więc nie obawiał się porównania przekładu z pier- 
wotworem. W ten sam błąd wpadł i Lelewel, stając niejako w jego obro
nie twierdzeniem, że Gwagnin dostawszy raptularze Stryjkowskiego, ko
rzystał z nich, lecz gdy wyszła jego Kronika polska, przekonać się było 
można, że Gwagnin po łacinie, on zaś po polsku pisał. Gwagnin zawsze 
prozą on często wierszami, do których wielką miał chętkę. Powtóre, 
Gwagnin z gruntu inny plan pisania obrał i wykonał, który w niczem do 
Kroniki Stryjkowskiego nie jest podobny, że jak w Gwagnhiie pełno jest  re- 
gestrowania, porządku, wymierności, tak w Stryjkowskim pełno odmętu, nie
ładu, nieszykowności; jedno się wlecze, drugie zbyt szczupłe, wielo powta- 
rzań, pełno baśni, anachronizmów i t. d. ( Notaty p rzy  dziejop. Gołębiowskie
go, str. 45). To co powiedział tak uczony biblijograf, stale się wyrocznią 
dla Siarczyńskiego, Chodynieckiego, Wiszniewskiego i t. p., którzy nadto po- 
mięszali wydania łacińskie z polskim przekładem, a raczej przerobieniem, 
potworzyli nowe dzieła Gwagnina, co są w istocie albo dosłownym przedru
kiem, albo oddziałami jednej i tej samej pracy, przez co rzecz dziwnie je
szcze zamieszaną została. Co więcej, ściślejszy rozbiór przekonywa, iz 
żaden z naszych biblijografów, pierwszemu krakowskiemu wydaniu Sarm a
cyi po łacinie, równie jak zagranicznym jej przedrukom, oraz przekładowi 

polskiemu dobrze się nie przypatrzył, ze Stryjkowskiego dziełami nie poró-
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wnał i całej tej sprawy zupełnie nie zgłębił, tylko jak zwykle jedni za dru
gimi idąc, wygodnie siebie powtarzali. Trudno zaiste teraz zaprzeczyć 
Stryjkowskiemu, istnienia przygotowanego przez niego opisu Sarmacyi po 
łacinie, którą on mógł będąc w Witebsku, udzielić w zaufaniu swemu ro
tmistrzowi. Lecz czyli ten podług jego zeznania, całkowicie a w sposób nie- 

odny Gwagnin sobie przyswoił, są pod tym w'zględem pewne wątpliwości, 
okazujące się po przeczytaniu i porównaniu tejże z niektóremi dziełami 
Stryjkowskiego, przed wydaniem Sarmacyi drukiem ogłoszonych Dowo
dnie bowiem wtedy przekonać się można, iż prawie dosłow nie z nich jest 
ułożoną, przerobioną i na łaciński języK przetłómaczoną. Czyżby więc 
Stryjkowski, z upodobania poeta, nie lubiący się powiarzać, chętniej wier
szem niż prozą piszący, tem mniej podobny, aby poezyję swoją na prozę 
przerabiał, podejmował się tej pracy dla tego, aby po łacinie utworzyć jedno 
z nich dzieło? I czyli zważając na powyższe okoliczności, nie nasuwa się 
domysł, że Gwagnin używszy dzieł jego, i nie przyznając się do tego, obra
ził miłość własną autorską, a ztąd wypadł ów srogi gniew i zarzuty przy
właszczenia? Tak przynajmniej możnaby tę spraw ę prawdopodobnie wy- 
tłómaczyć, i zatem przemawia rozbiór pierwszego wydania Sarmacyi 1578 
r. Dzieło to albowiem składa się z kilku rozpraw, w części mających oso
bne tytuły i oddzielne paginacyje. Prócz dcdykacyi i krótkiego wstępu pod 
nazwą Sarmatiae Europeae situs, od karty 2-ej rozpoczyna się Deductio et 
origo anliquae beiiicosoeguae genlis Sauromaticae ex  qua Poloni orlum ge~ 
nusque suum  ducunt, które jest wiernie przerobione z rozdziału siódmego 
Gońca cnoty Stryjkowskiego, wierszem napisanego, a w r. 1574 w Krako
wie drukowanego. Z tegoż dzieła wyjętą jest także następna część od 
karty 7 do 49, nosząca nazw ę Compendium Chronicorum Poloniae secundum  
seriem ei succesiones omniam Principum  Regumque genlis a Lecho primo 
Duce. Aulhoreque Polonorum usgue ad modernum Regem Henricum V a- 
lesium ordine sereato, pomnożona tylko znanemi wierszami Klemensa Ja 
nickiego, Yitae Regum Polonorum, pod imieniem Każdego króla uraieszczo- 
nemi. Zresztą idzie w ślad za Gońcem cnoty, powtarza jego słowa, eyta- 
cyje i trzyma się Dez żadnej niemal zmiany, wykładu użytego przez polskie
go poetę. Część ta przedrukowana w zagranicznych zbornikaeh history
cznych, omyliła Siarczyńskiego i innych, którzy ją  wzięli za oddzielną od 
Sarmacyi pracę, W  dalszym ciągu od karty 49 do 56 podobnież jest  prze
robienie z innego dziełka Stryjkowskiego, wydanego tamże i w tymże roku 
pod tytułem: Przesławnego w jazdu  do Krakowa i pamięci godnej koronacyt 
H enryka Wale%yjus%a i t. d., wierszem, gdzie przy końcu znajduje się opis 
ceremonii koronacyi królów polskich prozą, z którego Vv Sarm acyi Gwagnin 
tylko poezyję na łacińską prozę zamienił, zresztą dał ten sam tytuł: De ce~ 
leberrimo ingressu Cracooiam el coronalione praectarissima Henrici Yalesii 
Potenlissimi et inciclissim i Poloniae Regi, prozę zaś dosłownie przetłóma- 
czył i powtórzył pod oddzielnym tytułem: Ordo qualiter serenissimus R ex  
Poloniae p u x ta  ceterem conseeludinem coronalur el quae solennitas et ce- 
remoniae circa id  seruari sin ł sotitae, które to oddziały Siarczyński zrobił 
dwoma odiębnemi Gwagnina dziełami. Poczem znajdująca się od karty 
57-ej do 79-ej część pod nazwą: Regni Polonici cum su is Palaiinatibus 
Disirictibusgue. sice Procinciis Cioitatibusque et arcibus principalibus 
compendiosa descriptio, obejmująca właściwą geografiję Polski, nie masz 
w Stryjkowskim. Lecz po niej idący dział, z osobną paginaoyją od 1-ej 
do 33-ej karty, z  tytułem: Magni D ucatus L ithuaniae cum suis Ducibus.



Proeinciis Palalrnatibus Cieilalibus et Castris praecipuis, Morumguae 
gentis Originis Reliogionis anlk/uae compendiosa descriptio. jest znowu 
przerobieniem z Gorica cnoty, z dodatkiem w końcn geografii Litwy, Której 
tam nie ma. Również jak umieszczone zaraz części z osobnemi tytułami 
i paginacyjami, pierwsza: Prussiae cum su is proeinciis cinitatibus et ca-  
slris omniumgue Magistrorum Ci'uc,gerorum Theutonici ordinis ju w ta  se- 
riem et successionem compendiosa descriptio, kart 1— 13; druga: Lieoniae to- 
tius  etc. succincta descriptio. Addita est ęuoęue brevis narratio ęuomodo 
haec Regio in suis Inciclissim i R. P. Sig ism undi Aug. M. D, L. cesseret et 
quo pacto a Moschorum Principe et Swetias Rege diminu>a fu erit, kar. 1 do 
9; trzecia: Om nium  Regionum Moschoeiae Monarchae subject.arum Tarta-  
rorumyue Campestrium arcium cicitalum praecipuarum, Morum demgue 
gentis Religionis et consne/udinis vitae sufficiens et cera descriptio A d ju n -  
cta praeterae gęsta praecipita Tyranisgue ingens Moderni Monarchae Mo- 
scktwiae Joannis Basiliadis nuper perpetrata vera fide descripta, kar. 1— 17 
Z tytułu tej ostatniej, niektórzy nasi biblijografowie zrobili także dwa dzieła 
Gwagnina, przytoczone przez Siarczyńskiego i Wiszniewskiego Nakoniec 
czw arta zamykająca Sarmacyję: Tartarorum Campestrium in Hordas dini- 
sorum , moi umgue et consoetudinis vitae eorundem brieissima descriptio, 
od karty 1 do 10, równie jak trzy poprzednie, nie znajdują się w znanych 
dziełach Stryjkowskiego, lecz podobne im tytuły niektórych, wspomniane są 
W' jego autobijografii, jakoby mu w rękopisie zaginęły. Przypatrzywszy 
się w ten sposób pierwszemu wydaniu Sarmacyi, dochodzimy do wniosku, że 
Stryjkowski może jej w takim układzie nie napisał, miał wszelako poniekąd 
słuszność za sobą, użalając się na przywłaszczenie pracy, która jak widzimy 
z dzieł jego powstała. W każdym jednak razie myli się Lelewel, utrzymu
j e ,  iż Kronika  Stryjkowskiego porównana z Sarmacyjg, przekonywa o zn a 
cznej pomiędzy obu redakcyjami różnicy, bo ta wcale w skład jej nie we
szła. Stryjkowski tylko u\i ażając ją  za swoją, powoływa się na nią często, 
zamierzając może powtórzyć drukiem, na mocy wyżej wspomnianego przy
wileju króla Stefana, do czego atoli nie przyszło; potomność zaś nie wgląda
jąc w istotę całej sprawy, wydanie Gwagnina bezwzględnie plagijatem 
przyznała. Zarzutu tego nie usunął Wiszniewski (H ist. L it., III, 535), 
chociaż i on miał na myśli jego obronę, gdy opisując pierwsze łacińskie wy
danie Sarmacyi, którego snadź nie widział, streścił na pamięć przerobienie 
jej polskie, rzecz jeszcze bardziej zawikłał, a wątpliwości bynajmniej nie roz
jaśnił. Toż samo powiedzieć można o wszystkich bibliograficznych wyli
czeniach innych, jakoby dzieł Gwagnina, które nigdy nie istniały, lecz tyl
ko, jakeśmy wyżej wykazali, są odrębnemi tylko tytułami jednej a tej samej 
książki, bo on prócz niej nic więcej w języku łacińskim nie pisał. Do za - 
mięszania tego przyczyniły się w części i zagraniczne jej przedruki, podej
mowane ze spekulacyi wydawców, którzy zwykle dzieła opisujące ciekawą 
a mało znaną Europie Polskę, radzi byli nieprawnie, często bez wiedzy au
tora drukować; dla osłonięcia zaś nadużycia, łączyli z sobą prace w tymże 
samym przedmiocie innych pisarzy. Tak i opis Sarm acyi przedrukowany 
był dosłownie najprzód w Spirze w r. 1581, nakładem Bernarda Aloina, 
z naśladowaniem nawet drzeworytów krakowskich, do kiorego wydawca do
dał w końcu, przez kogo innego napisany Supplem rntum  de rebus geslis 
inter Regem Poloniae Slephanum  et M agnum Bucem Moschoeiae A . D. 
1679 in  Augusto, który Siarczyński znowu zrobił oddzielnem Gwagnina 
dziełem; oraz Genealogia Regurr Polonorum. W  następnym roku powtór
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nie przedrukował ją  Pistoryjusz (ob.) w zbiorze swoim pod tyt: P oloniae 
historiae cc^-pus, wydanym w Bazylei, w 3-ch tomach in folio, lecz nie w ca
łości i ze znaczną od poprzedniego różnicą. Położywszy bowiem w t. I  od 
sir. 17 do 73, A lex. Gwaynini de sitio Sarmatiae Europaeae, przeniósł 
Compendium Chronicorum  do tomu 2-go, od str. 341 do 370; Vitae Regum  
Poloniae Janickiego, umieścił w tymże tomie 2-m, od str. 398 do 402; roz
dział De Ducibus Lithuaniae, zupełnie opuścił; podobnież uczynił z rozdzia- 
mi: Moscociae et Tartariae descriptio, a natomiast zostawił w tymże tomie 
od str. 380—397, część opisu Litwy, Deduclio et origo Lithuanorum . Zkąd 
znowu jeszcze bardziej skróconą, przedrukowano w Lejdzie, 1626 r. w 16-e, 
w Zbiorze elzew irskim , z porządku w traktacie V-m. 7j Pistoryjusza powtó
rzył Mitzler (ob.) w łacińskim swoim Zbiorze historyków polskich, wydanych 
w  4-ch tomach, w Warszawie. 1761, in fol., pod nazwiskiem Stryjkowskie
go, właściwie atoli to tylko, co tamten umieścił w t. I, od str. 17 do 73. 
Wcale napozór odmienne uczynił wydanie księgarz Zygmunt Feyerabend, 
w Frankfurceie nad Menem, w r. 1584, w zbiorze swoim R zeczy polskich, 
w  3-ch tomach pod tyt: Rerum  Polonicarum tomi tres guorum prim us om- 
n iu m  Poloniae Regum , aLecho primo genfis duce ad Stephanum  Bathoreum  
etiam num  Reyem: tum  Principum  Lithuaniae chronnlogicam recessionem 
ac singulorum res yestas complectitur. Adjecta recens hisloriorum in nos- 
tram  aetatem incidenlium continua narratione; II, Procinciarum quae uno 
Sarm atiae Europaeae nomine culgo reniunt chorographicam descriptionem  
continet; III, Res singulatiter a Polonis in  Valachia yestas, Orationes item  
et Epistolas sceptri Polonici negocia enneernentes habe' Alewandro Goagninn 
Eguite aurato peditumęue praefecto aufhore, 1584, Francofurti Exeudeb  
JoanW echelius inpensis S  igism. Fe. y  er o ben di. W kturem to dziele, ogłoszone® 
pod nazwiskiem Gwagnina, znajduje się wprawdzie umieszczona poroz
dzielana jego Sarmacyja, ale oprócz niej więcej tu jest wyjątków z innych 
polskich autorów, z Pistoryjusza przedrukowanych, jako to: z W arszewi- 
ckiego, Łasickiego, Erazma Ciołka, Marcina Kromera, Stanisława Orzechow
skiego, Fabijana Sakrana Chytreusa, lub z zagranicznych o Polsce piszą
cych Herberstejna Shardijusza i t. d. Pomimo tego, wystawiony ną -ytule 
Gwagnin jako autor, omylił naszych biblijografów, którzy nie wglądając 
w treść owego zbioru, osobnem dziełem tegoż przyznali. Tymczasem, kiedy 
wydanie łacińskie takie koleje przechodziło, Gwagnin już w sędziwym wie
ku, spocząwszy po trudach wojennych w Krakowie, „dla snadniejszego wy
rozumienia (jak sam zeznaje) Opis Sarmacyi na polskie tłómaczyć dawszy, 
Wiele rzeczy nowych przydawszy, i co być potrzebnego odmieniwszy, sudo- 
re ac sum ptu proprio, na świat wydać zamyślał.” Powody też do tego miał 
bardzo chwalebne. Posłuchajmy jak on z tego zamiaru się tłómaczy. „Przez 
czas żywota mego (są jego słowa) nie chcący jakoby oblogiem leżeć, a fu 
w  tej zacnej Koronie, przez lat kilkadziesiąt będąc, nie śmiem mówić z ja 
kim pożytkiem, wiem że z wielką usilnością, przysłużyciem się chciał Rze
czypospolitej i szablą i piórem i w polu i w zamkach i w oblężeniu i do
bywaniu, od tego zaraz czasu, skorom bronią władać mógł, aż do zgrzybia
łego wieku i szczęścia takiego, które mię wspierać mogło. Teraz gdy siła 
latami zniszczona, że zbroi na sobie już nosić nie mogę, nie mogłem pióra 
jednak utrzymać, zdawna na rozszerzenie sławy narodu polskiego rozpu
szczonego.” „Nie mogłem albowiem (powiada na innein miejscu) chęci 
animuszu mojego, ku tej szlachetnej Rzeczypospolitej, nad ten sposób bar
dziej oświadczyć, dla której dobrego i skutecznej miłości, nietylko zdrowia,
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alebyin i żywota, nad który człowiekowi po dusznem zbawieniu nie masa; 
nic, ani może być na świecie milszego, nie żałował. Albowiem, jeśli miłej 
ojczyźnie, która mię na ten świat puściła i używania tak ślicznego świata 
użyczyła, z powinności wiele zostaje; tedy zaiste i tej Rzeczypospolitej, któ
ra ini nadprzyrodzone dary, nie mało sławy, godności, ozdoby i zasługi 
przyczyniła, nie mniejem powinien. Ona mię bowiem przychodnia między 
syny swe przyjęła, przyjąwszy zachowała, zachowawszy za obywatela swe
go uznała i policzyła, nie mniejem jej tedy nad ojczyznę swą powinien.”
A nie zrażając się przew idywaniem, że go znowu obarczą jakie zarzuty, 
gdzie indziej tak się wyraża: „Dotykałem i ręką prawie, wielkiej chęci
i uczynności przeciwko sobie, kiedym się .edno w tym państwie zacnym 
obrócił. Dla tego chcąc jakokolwiek ścigai posługami swemi, niezasłużonej 
ku sobie ludzkości szlachetnego narodu, dostawszy trochę czasu po długiem 
i rozmaiłem doświadczeniu, ważyłem się wprzód po łacinie, a teraz j u z  i po 
polsku histonjję pisać. Wiem że podobno będę miał ztąd jaką naganę, że 
ja  i przychodzień i w języku polskim niebiegły, tak wielką rzecz wziąrem 
przed się, ale mi wierność moja i wdzięczność ku temu narodowi, który mię 
przyjął, ogarnął, ozdobił, bardzo cieszy.” W końcu zresztą oświadcza, iż 
bezpieczny jeśt i nic zważa „na obmowy szacunkarzów, któr-zy język iem  
iuszczypliw ym , zw ykli na dobre rzeczy się tar gady  Mniemamy, że wyjątki 
te dostatecznie dają poznać charakter autora i rzeczywiste znaczenie jego 
pracy, a jeżeli nie zdołają one uniewinnić go jeszcze od czynionych mu za
rzutów, to w każdym razie wątpliwości nie podlega, ze autorstwo Kroniki 
Sarmacyi, będącej dziełem zupełnie od łacińskiego rożnem, słusznie należy 
przyznać Gwagninowi, a zatem i” ześć z jej napisania jemu wrócić. Dość 
bowiem spojrzeć na samą powierzchowną objętość obudwoch , aby się 
przeświadczyć, iż gdj pierwsza obszernym drukiem obejmuje zaledwie kart 
203, polska ściśle drukowana i w większym formacie ma 852 stronnic, to 
jest więcej niż drugie tyle. Wyszła zaś; ona pod następnym tytułem: Kronika  
Sarmacyeą Europskiey, w której się zam yka  Królestwo Polskie, ze  w szyst-  
kiemi państwy, księstiry i proieincyjami swem i, tudzież le i wielkie księstwo 
litewskie, ruskie, pruskie, żm udzkie, inflantskie, moskiewskie i część'Tata
rów, przez Ale.nandra Gwagnina,‘ Iz Werony, hrabi Pałacu Laterańskiego, 
rycerza passowaneyo i rotm istrza J- K. M. pierwej roku .(578 po iaci
nie wydana, a teraz ■zaś a  przyczynieniem  tych królów, których w  ła
cińskiej nie masz; tudzież królestw, państw, insu ł, ziem  i prowincyj ku  tej 
Sarm acyi przyległych, jako  Grecyey, ziem  Słowiańskich, Wołoszey, Pan
no nieg, Bohemiey, Germaniey, Daniey. Szwecyey, Gotyey etc., przez tegoż 
autora z  wielką pilnością rozdziałam i na X  ksiąg króciuchno zebrana, 
a z  łacińskiego na polskie przełożona, Cum Gratia et Piicilegio S. R. M, 
w Krakowie, w druk. Mikołaja Łoba, r. p. 1611, rfi folio. Prawdę wszyst
kie te księgi mają osobne tytuły i paginacyje, a każda komu innemu ze zna
komitości współczesnych jest przypisaną. Druk gocki bardzo ozdobny,1 
w  texcie mnóstwo drzeworytów', chociaż już poprzednio przy innych wy
daniach krakowskich używanych, bynajmniej zaś tak w łacińskiej Sarmacyi 
jako i w tej żadne nie są wyjęte z dzieła Anglika Jenkirfófma, jak to na pa
mięć utrzymuje Wiszniewski. Porównywając tę Kronikę z pierwsz un wy
daniem Sarmacyi po tacinie, widzimy wprawdzie, iż plan i podział ten sara 
zachowany, ale różnice są niezmierne; liczne wstawki, dopełnienia, dodatki 
i pomnożenie całkiem nowerai częściami, których w łacińskiej zupełmc s i ę '> 
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nie znajduje. Te zaś, które są istotnie tłómaczone, a raczej wcielone, każda 
znakomicie jest przerobiona, zaczynając od pierwszej części p. t: Krótkie 
zebranie kroniki polskiej, według własności następowania jednego po drugim  
w szystkich książąt. Takiż sam rozdział w łacińskiej, kończy się na śmierć1 
Augusta i wstąpieniu na tron Henryka Walczyjusza, polska dochodzi do 
śmierci Stefana Batorego i wyboru Zygmunta III. Prócz tego przy żywocie 
każdego króla, sąznaczne dopełnienia i zmiany. Toż samo w opisie geogra
ficznym Polski i Litwy, oraz w kronice w. ks. litewskiego; ta ostatnia w ła
cińskiej kończy się na r. 1506, polska zaś doprowadzona do r. 1608. Nie
mniej,szc są różnice w opisie w. księstwa moskiewskiego, który w pierwszej 
dochodzi do r. 1570, kiedy w polskiej sięga do ostatniego 1611. Podobnie 
przerobione kroniki Inilant, Prus i ziem tatarskich i t. d. nowo zaś
zupełnie napisane: księga UJ, O ruskich księstwach i narodziech, z oso
bną paginacyją i regestrem, obejmująca historyję i geografiję ziem ruskich 
pod panowaniem polskićm zostających; księga VI z oddzielnym tytułem, pa
ginacyją i rogestrein, pod nazwą Kroniki ziem  zamorskich  ,,w kto ej się za
myka Szwccyi, Finlandyi, Laponii, Grcnlandyi, Gotcyi, Islandyi, Danii, 
Norwegii, Helweeyi, Alzaeyi, Bawaryi. Frnnkonii, Pannoiiiil wyższej West
falii, Boliemii, Sylezyi i inszych ziem niemieckich króciuehne opisanie; k s i ę 
ga IX obejmująca Kronikę o greckich ziemiach słowiańskich, Walachii i Pa
nonii „w kiórych się zamyka wszystkich królestw, państw, księstw, miast, 
zamków i prowincyj do niej należących, tudzie '  też praw wolności, walk 
i obyczajów, obvwa(elów tameczny eh z hospodarami ich króciuehne opisanie.” 
Nakonicc księga X, dzieląca się na trzy części: 1-sza ,,w której się opisują 
granice te nasze Sarmacyję europską okrąż.ające, a najprzód o królestwie 
węgierskiero;” 2-ga „w której są opisane sprawy eesnrza chrześcijańskiego 
teraźniejszego Kudolpha;" 3-c i t  w której się zamyka króciuehne opisa
nie Libii, Azyi, Syryi, Antyjocliii, Medyi, Arabii, Mezopotamii, Per- 
syi, Babilonii, Francy i, Azyi Mniejszej/'’ kończy zaś rzecz o rycerstwie furec- 
kiem. We wszystkich dziesięciu tak przerobionych jako i na nowo ułożonych, 
redakcyja jest staranna, wskazane źródła i przytoczeni liczni autorowie tak 
krajowi jako i zagraniczni, z których czerpano, co pokazuje znajomość przed
miotu i oczytanie. Niejednokrotnie trafić tam można na wiadomości zbiera
ne na miejscu, z ust ludu i jego podań, są opisy wypadków, których autor 
sam był świadkiem. W  przytoczeniu autorów nie opuszczony jest  i Stryj
kowski, którego wspominając, robi obszerny wyjątek z dzieła jego wydanego 
w r. 1572, p. t. Wolność sarmacka, dotąd przez nikogo z biblijogrnfow nie
znanego. Znajdujemy wyjątki z małoznanych lub bezimiennych poetów, 
jarosza Otwinowskiego, Warszewickiego i t. p. Słowem cała kronika uwa
żana jako poszukiwanie historyczne, jest interesującą, nadzwyczaj ważną 
i dotąd może być pożyteczną, ponieważ autor to nieraz wspomina, 
o ezem inni wcale nie mówili i daje w porządku prawdziwie kronikarskim 
opisy wydarzeń zkądinąd nieznanych. Wprawdzie umiejętnego pojęcia dzie
jopisarstwa, nawet z ówczesnego stanowiska trudno od niego wymagać; 
żołnierz, stylem wojskowym jak sam przyznaje piszący, nie miał też do tego 
pretensyi. Ale na zmyśle politycznym mu nie brakowało, czego stawia do
wody, gdy przy opowiadaniu niektórych wypadków przewiduje na przyszłość 
ich następstwa, mądrze przestrzega i dobrze radzi, bo chęci dla kraju i naro
du miał zawsze życzliwe, przeczucia trafne, a sąd 6 rzeczy wytrawny i zdro
wy Nie sprawdza się więc w znanym razie, co o nim wyrzekł uczony Ma
ciejowski, że cała jego wartość jest w tóra, iż w  części opisującej Polskę po-
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czynił wypis? K hronik Bielskiego i Stryjkowskiegotudzież z Gniazda cnoty 
Paprockiego, a to wszysłko żywcem z tnmtąd ma być wzięte, że nawet owe 
opisy, kiorc Stryjkowski przyozdobił wierszami zOwidyjnsza na polski język 
przetlóinaozoncmi, przyswoił sobie Gwagnin, zgoła to ma być w niem tylko 
orygiualnein, co sam oglądał na Białej Rusi, lub o czein słyszał nauczony bę
dąc przez ludzi, którzy nad Bałtykiem i w Moskwie by wali ( Polska I , p. 270). 
Rzeczony eh how :em w tera znaczeniu wypisów nie dostrzegliśmy, a przyto
czono wiersze Owidyjusza innego zupełnie są przekładu. Snadz zatćm obcy 
lepiej cenili to dzieło, gdy jeszcze w XVII wieku Jan llanmsio Iłómaczył je  
na język wjMski i umieścił w 2 tomie Sw oich Naciyatione et eiayyio. W tym
że czasie uczyniony był i przekład na języki ruski i wielkornski, jak o tem 
przekonywają odpisy znajdujące sic w biblijotckach hr. Tołstoja (dziś aka
demickiej) w Petersburgu i p. Carskiego w Moskwie, a trzeci w wielkoruskim 
narzeczu w archiw urn spraw' zagranicznych w Moskwie. Ziem wszystkiem 
raz rzucony oicn podejrzenia pad! i na Kronikę polską Gwagnina, a niespra
wiedliwość posuniętą została do tyła, iż odmawiając mu wszelkiej zasługi, 
wynaleziono polskiego tłumaczu Marcina Paszkowskiego, współczesnego 
poetę, któremu nietylko przekład, ale przerobienie jej i dopełnienia były 
przyznane. Nazwisko (o jednak nie wymienione jest na tytule wydania 
1611 r., prawiła żo Gwagnin niejednokrotnie wspomina, że z łacińskiego 
dał ją przekładać, lecz czy Paszkowskiemu lub komu innemu, na to nie masz 
dowodu; owszem, gdzie tylko w Kronice lub przy herbach umieszczone są. 
wiersze tego poety, tam albo jego cyfra M. P. albo też całkowite nazwisko, 
tak dolnze jako i innych są wymienione. Gwagnin zaś równie często po- 
wiaua, że sam chociaż nie biegły, pisał po polsku. Starowolski to (Kkalontas 
str. !>G) oil! ryt. że kronikę Sarmncyi tłumaczył pod okiem i kierunkiem Gwa— 
gnina Paszkowski. Zanim powtarzając J. A. Załuski z pamięci i zdała od 
swojej bildijulcki układając wierszem biblijografiję polską w Kałudze, przy
znawał i/ Iłómacz był bezimienny, ale on go doszedł, że nim był Paszkowski, 
który w s" ej konlynuaeyi dołożył do pierwotworu 32 Jat i skreślił na nowo 
dzicjo od roku l.‘»72 do 1611. zwiększywszy tu i owdzie swomi przydatkami, 
Zaczóin powiada, lepsza jest polska niż łacińska księga, a że takowa już 
wtedy byia rzadkością, więc on kazał ją przedrukować Boltomolcowi (Bibt. 
hist. prmr., sir 4. 6 ) ,  ten zaś na jego powadze wspierając się, w czwartym 
tomie 'Zbiory dzięjopisów polskich, wydanych w Warszawie 1764 roku, 
umieściwszy, samowolnie dodał do pierwotnego tytułu, iż była przez Mar
cina Paszkowskiego staraniem autorowym z  łacińskiego na polski przeło
żona R. P 16li .  Ziałem późniejsi hiblijografowie nasi nietylko tłómacze- 
nie ale i całą pracę onemu przyznali. Co że tak nie jest, możemy śmiało za
pewnić i zaprzeczyć. Słuszność zaś i bezstronna sprawiedliwość nakazuje, 
aby pod każdym względem wrócona była cześć zacnemu cudzoziemcowi, któ
ry rzadką wdzięcznością ku przybranej ojczyźnie powodowany, dla jej chwa
ły pracował. F. M. S.

Gwajak lekarski (Guajacum officinate). Nazwisko to otrzymało drze
wo z rodziny parolistowałyeh ( Zyyophtflleae'), rosnące na Antylach, osobli
wie zaś na wyspach: Jamajce, Haiti i S. Tomasza. Z niego pochodzi drze
wo, używano od dawna przeciwko niektórym chorobom, nazwane niegdyś 
drzewem świętem (Ltgnum  sancium ), zapewne dla uczczenia jego znako
mitej skuteczności, Dawni lekarze polsoy, nazywali je też drzewem fran- 
cttzowóm Sprowadzają je dc Europy w dużych szczapach i w kłodach.
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Przetarłszy je  pitą wpoprzek, spostrzegamy, iż rdzeń gruby, zbity, nadzwy
czaj twardy, koloru cisego, otacza biel żółtawy podobnież twardy. Z po
wodu swojej wielkiej spoistości tonie w wodzie, mając c. gat. 1,363. Ma 
smak korzenny, ostry, za czćm idzie uczucie, jakoby osoba, która to drzewo 
żuła, miała gardło odrapane. W  zwykłym stanie nie ma prawie żadnej wo
ni, ale potarte lub ogrzane, wydaje z siebie zapach slaby, ale przyjemny, 
ftozparzywszy je, wycieka zeń żywica, która łatwo się zajmuje, a potem 
płonie tak jak pochodnia. Ciała, mogące innym ustąpić swego tlenu, zmie
niają barwę cisą rdzenia drzewa gwajakowego, na oliwkową lub błękitno- 
zieloną. Już nawet samo powietrze, czyli raczej jego tlen, zrządza zwolna 
tę zmianę. Ale następuje ona natychmiast, skoro drzewo przerzeczone wy- 
stawionem będzie na działanie pary kvv. azotnego, chloru, rozcieku chlor
ku sodu, chlorku żelaza i w. i. W  aptekach zachowują je zwykle w formie 
trocin. Uwarzywszy je w wodzie, otrzymujemy tym sposobem ciecz płową, 
która nie zmienia swej barwy, ani wtedy, gdy przez czas dłuższy wysta
wioną będzie na działanie powietrza, ani nawet za przymięszauiem do niej 
kwasu azotnego. Chemicy znaleźli w tern drzewie właściwą jemu żywi
cę, gwajacyn (ciało cisaw'o-żólte, bezpostaciowe, gorzkie), kvv. gwajakowy 
(w kryształach Iistkowratych, żółtawych), wreszcie chlor, kw. siarczany.B 
potaż, sodę i wapno. Korę gwajakową, pochodzącą z pnia tego drzewa, 
napotykamy w kawałkach różnej wielkości, płaskich lub nieco zawiniętych, 
grubości kilku Iinij. Kawałki to bywają twarde, ciężkie, z wierzchu szare, 
podłużnie pomarszczone, od spodu zaś gładkie, szarawe, lub żoltawo-szare, 
bez woni, smaku zaś z początku gorzkiego, a potem ostrego, wzniecającego 
uczucie drapania w gardle. Pomiędzy jej składnikami, przew aża ze wzglę
du na ilość obojętne włókno-roślinne; z liczby zaś składników' skutecznych, 
mieści się w niej właściwa tej korze żywica i tak zwane ciało wyciągowe 
ostre. Na szczególną uwagę chemika i lekarza zasługuje żywica gwajako- 
wrn; tę zaś otrzymuje się trojakim sposobem. Już bowiem wycieka ona 
z pnia gwajakowego dobrowolnie, lub po nacięciu jego; a wtedy stężawszy I 
na powietrzu, przedstawia nam się w kawałkach okrągłych lub podługowa- 
tych, wr postaci kropel, łub \v gałkach, tak wieikich jak orzech laskowy lub 
włoski, pokrytych pyłem zielonkowato-szarym. Z tego powodu kawałki ta
kie bywają nieprzezroczyste, kiedy odłamki pochodzące z wewnątrz, świa
tło przepuszczają. Ten rodzaj żywicy gwajakow'ej, jest nierównie rzadszy 
aniżeli drugi (tak zwrana żywica gwajakowa w bryłach), który otrzymuje się 
w ten sposób, że się pniaki przewiercone poddaje powolnemu gorzeniu. 
Wtedy żywica roztopiona wycieka otworami, zrohionemi świdrem. Taka 
żywica bywa w bryłach nieforemnyeh, kątowych, zanieczyszczonych trza
skami drzewa iub ułamkami kory, które tu i ow'dzie przepuszczają światło. 
Kolor jej bywa różny, według tego, jak krócej lub dłużej wystawioną była 
na działanie powietrza. Albowiem w tym ostatnim przypadku bywa ona po 
wierzcłiu ciemno-zielona, lub ciemno-oliwkowa, w pierwszym zaś pistacy- 
jowa. Przełamana zaś, okazuje na powierzchni lśniącej, mołżowato-wyżlo- 
bionej, kolor cisawy lub czerwonawo- c i s a w y. Zresztą jest twarda, krucha. 
Utłuczona w moździerzu daje proszek szarawy. Smak ma słodkawo-gorzki, ] 
a potem ostry; przylem lgnie do zębów. W  zwyczajnej temperaturze hez- 
wonna, wydaje z siebie zapach podobny zupełnie do wanilii, gdy za
grzaną zostanie. W  wyższym stopniu ciepła topnieje, a płonąc, wypuszcza’ 
z siebie parę, drażniącą płuca. W wodzie żywica przerzeezona wcale się
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nie rozpuszcza, ale za to rozpływa się po największej części w wyskoku. 
Dla tego za dodaniem w ody do cisawego roztworu wyskokowego żywicy 
gwajakowej, takowy mąci sir zaraz, nabiera pozoru mleka, a osad białawy, 
jaki zbiera się zwolna na dnie naczynia, rozpuszcza się z łatwością i zupeł
nie w ługu potażowym, tak jak sama żywica w kawałkach. Można więc 
i tym sposobem (trzecim) wydobyć takową z drzewa gwajakowego, iż naj- 
samprzód trociny z tego drzewa moczą się przez czas niejaki w wyskoku, 
a potem dolewa się do takiego wymokli woda, aby z niego strącić rozpu
szczoną w (ej cieczy żywicę. Eter rozczynia ją  z trudnością, a jeszcze tru
dniej i mniej olejek terpentynowy. Żywica gwajakowa odznacza się tem, 
iż tak w roztworze, jako i w proszku (lub osadzie), pod wpływem powietrza 
zwolna zielenieje a potem przybiera pyszną barwę błękitną. Atoli ta zmia
na barw następuje bardzo rychło, jeżeli żywica przerzeczona wystawioną 
będzie na działanie ciał utleniających, jako to: kw. azotawego i azotnego, 
tudzież skwaśnialej nafly azotowej, takoż chloru, lia&hlorku żelaza, chlorku 
rtęci. \Ie toż samo sprawiają też ciała proteinowe: serzeń, białko i wlók- 
nik; co znowu sprzeciwia się przypuszczeniu, jakoby powyższe ciała nie
organiczne przez to zmieniały barwę żywicy gwajakowej, że ją utleniają. 
A  więc dotąd chcmija nie wytłómaczyla nam tych ciekawych zjawisk. 
Wreszcie nadmienić (u trzeba, że ciało o którem mowa, aez powszechnie na
zwane żywicą, ściśle biorą' nie jest szczerą żyw icą; ponieważ to, co nazy
wamy ży w icą gwajakową, zawiera,, w sobie tylko 80%  żywicy; reszty zaś 
dopełnia guma, ciało ostre i przymieszki obce. Ale żywica przerzeczona. 
nie jest ciałem prostem, lecz składa się z dwóch, a według innych aż z czte
rech żywic. Nadio zawiera ona w sobie kwas szczególny', kw. gwajako- 
wym zwany, tudzież ciaio, mające zapach podobny do wanilii, które ma być 
kw. będzinowym. Od toj żywicy zależy' przedc\vsv.ystkiem skuteczność 
drzewa gwajakowego. Ona (o zażyta w ilości małej, zwiększa cokolwiek 
wydzielanie soku żołądkowego i jelitowego. Za dawki zaś sporsze wznie
cają uczucie palenia i drapania w gębie i w gardle, uczucie ciepła w okolicy 
żołądka, tudzież nudności i biegunkę. Ale przysparza ona też wydzielanie 
moczu, a zachowującemu się ciepło sprawia poty. Jak się to dzieje, tego 
jeszcze nie wiemy; to tylko pewna, że nasporzenie nieledwie że wszystkich 
wydzielin, zmienia skład krwi, a zatem i całą odnowę ciała. Takim sposo
bem żywica gwajakowa może naprawić niejedną skazę krwi, i uleczyć 
z chorób ztąd pochodzących, jak np. z dna, gośćca, zołzów, kiły i n. i. Zgła
dza ona też niektóre osutki przewloczne; zaradza długoczesnemu nieżytowi 
odetchów, żołądka i 'elit, wreszcie ślinogorzow i, nie wyłączając nawet śli— 
nogorza ostrego. Żywica gwajakowa zadawraną być może w proszkach, 
w mleczance i pigułkach. Ta ostatnia forma jest. najstosowniejszą. Drze
wo gwajakowe skutkuje podobnie jak żyw ica; cała różnica w skutkaeh za
sadza się tylko na tem, że drzewo działa słabiej. Chcąc je  użyć przeciwko 
jakiej chorobie, każemy warzyć trociny z tego drzewa w stosownej ilości 
wody, a odwar urządzony tym sposobem, chorzy pijają częstokroć jeszcze 
ciepły lub przygrzewany, zwłaszcza jeżeli takowy ma wzniecić poty. Do
tąd jednak lekarze prawie nigdy nie podawali swym chorym, szczerego od
waru z drzewa gwajakowego, ale zwykle kazali razem z nim warzyć je
szcze niejeden lek, skutkujący podobnie, jak np. korzeń sassaparilli, korze
nie mydlnikowe, skwinowe, łopianowe i t. p., a takie napoje lekarskie nazy
wają tyzanami wiórowemi albo trocinnemi (dewocja lignornm). Dr. F. Sk.

Gwujak lekarski 85
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G w a k a ,  roślina południowo-amerykańska, znana lekarzom pod (ym na
zwiskiem, od botaniki"!' zaś zwana rozwłocznią gwaką (Miccinia guaco), 
należąca do rodziny złożonych (compnsilaej, oddziału rurko-kwiatowych 
( tubnUjloraej, wsławiła się w swej ojczyźnie Kolumbii, (udzioż w krajach 
leżących nad rzeką Magdaleny, jako lek najdzielniejszy, mogący ochronić 
ludzi od zgubnych skutków, jakie tam sprawia ukąszenie od wężów jadowi
tych. W  nowszych czasach zaczęto ją  także zalecać przeciwko cholerze. 
W szakze podobno to niepłonny domysł, iż towar lekarski sprowadzany 
z Ameryki do Europy, pod nazwiskiem gwaki, jest mieszaniną samych liści, 
a częścią łodyg' i liści, a nawet korzeni, mających woń bardzo mocną, a po
chodzących z różnych roślin, pomiędzy^klóremi jest zapewne i gwaka. 
W  liściach zwanych gw tknwemi, znaleziono szczególną żj wice, zwaną 
gwacynem. Ma ona już w ilości jednego grana wzniecać w \ mioty i poty. 
Liści przerzeczonych używano przeciwko cholerze, ze skutkiem nie wię
kszym, jak  tyle innych leków zachwalonych, już to w formie odwaru, już 
też wytnoku (I. j, wyskoku, w którym liście namoczono). W Ameryce po
dają także chorym sok wyż'1!) z rośliny świeżej. lir. F. Sk.

Gwalbert (Jan), święfy, założyciel zakonu Yollis mnbitnae czyli Vnl- 
lomhyeusa, ob. Jan Gwalberf.

GwaliOr, Stolica udzielnego księstw a w Imlostanie, zwana Gibraltarem 
indyjskim , położona na stromej, nieprzystępnej górze. Państwo Gwalior 
liczy 4 milijony ludności. Jesl to kraj górzysty, lecz żyzny i dobrze nawo
dniony. W  r. 1843, po bezpotomnej śmierci oslalnicgo księcia z rodu Ma- 
ratlów, Szeuka-Szie-R ao-Scind iah , psństv o jego na mocy dawniejszych 
układów, przeszło pod zarząd angielski. Lecz k-ompanija indyjska, z pe
wnych względów politycznych, pozwoliła dwimastolelnicj wdowie wybrać 
sobie męża z rodu zgasłego małżonka i osadzić go na ironie., Oddala więc 
rękę dziewięcioletniemu Setlzy-Rao. Zgoda niedługo trwała, młoda para 
chciała być całkiem niezależną i wygnała ministrów przychylnych Anglikom. 
Uchwalono więc wojnę przeciw Marattom. W Grudniu 1848 r. Anglicy po 
krwawych wysileniach i ogromnych stratach, wygrali dwie bitwy, jednę pod 
Punniar, gdzie dowodził Grey, drugą pod Maharadżpur, gdzie dowodził 
Gough. .fastępnie zawarto pokój. Monarchowie otrzymali żołd angielski, 
a państwo wcielone zostało do posiadłości wielko-brytańskich.

Gwałt, tak zwano obov iązek chłopów w Koronie i na Litwie, wychodze
nia z całą ludnością zdolną do pracy w polu, gdy pan miał pilną robotę. Na 
Podlasiu w dobrach po Radziwiliowskich, w tak zwanych inwentarzach czyli 
opisie powinności włościańskich, na rzecz dziedzica były zastrzegano po 
sześć takich gwaiiów corocznie. Wledy wyganiano całą ludność ze wsi 
w czasie żniwa, zostawiając po jodnej tylko duszy w chacie. Panowie czę
sto obchodząc prawo, zamiast sześciu brali więcej gwałtów, płacąc połowę, 
a drugą licząc na inwentarz. Tak więc zamiast sześciu, brano gwałtów 
dwanaście. Uciążliwe te obowiązki włościan, usiały dopiero przed dwoma 
laty. K. Wl. M’.

Gwałt, zniewaga dziewicy, panny. Podług S la lu lu  wiślickiego króla 
Kazimierza Wielkiego, obowiązującego do ostatnich czasów Rzeczypospoli
tej, winowajcy życie oddawano na łaskę krewnych dziewicy. Gdy jakakol
wiek kobieta zgwałcona, okazała znaki w ciągu trzech dni, gwałciciel 
mógł ujść śmierci z łaski jej krewnych lub króla. 7t zarzutu gwałtu, prawo 
dozwalało się oczyścić przez odprzysiężenie z sześciu świadkami swego
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sianu. Slalut mazowiecki książąt Ziemowita i Jana z r. 1377, stanowi karę 
za gwałt kmiorównej czyli chłopki, mężatki, wdowy lub panny, oulaty czte
ry grzywny i winę dla sądu. Za gwait szlachcianki, szlachcic płaci! 40 
grzyv en, a sądowi winę pięćdziesiąt i to od każdej osoby, jakiej użył do 
pomocy. < hlop za gwałt szlachcianki, głowę tracił. Ko de w kar głównych 
i poprawczych, obowiązujący od r. 1847 w królestwie poiskiem, w rozdziale 
VI, art. 1,000— 1000, oznacza kary na tego rodzaju przestępstwa, pozba
wieniem wszelkich praw i zesłaniu do robót ciężkich w twierdzach, na czas 
od 10 do 12 lat. Karę tę w szczegółowo opisanych wypadkach i odcieniach, 
w które hodc.v ten tak bogaty, zmniejsza i stopniuje. K. 517. IV.

Gwa.ra.na. Tak się nazywa ciało cise jak czekolada, albo jeszcze cie
mniejsze, lub też szaro-cise, w walkach na cal lub półtora cala grubych, 
albo też v gaikach, lub wreszcie w plackach. Jedne i drugie bywają gład
kie. Przełamano okazują powierzchnię dosyć równą, nieco połyskującą, na 
klórcj widać (u i owdzie Ikwiące ziarnka w łupince cienkiej, czarnej, lśnią
cej. ( ialo, o klifem mowa, namoczone w wodzie, pęcznieje; ma woń szcze
gólną, nieco podobną do chicha kwaśnego, smak zaś cierpki, a przytem 
gorzkawy. Robi się zaś z owoców dojrzałych krzaka rosnącego w Brazylii, 
należącego do rodziny zapinnowatych (PI. sapindaceac'), zwanego osmętą 
krzepiącą albo osin. pitną (Paullinia sorbilis). Owoce te, po zdjęciu z nich 
torebek; suszą się na słońcu, potćm linką w moździerzu na proszek, który 
z wodą zarabia się na ciasto dosyi' tęgie, a z tego znów, toezą się gaiki, albo 
pręty, lub placki; te wreszcie albo się suszą.na stońeug albo w chatach wie
śniaczych, blisko ognia, przyczćm czernieją nieco od dymu. Badania che
miczne wykryły w gwarauie niemałą ilość kwasu garbnikowego i włókna 
roślinnego; nadto gumę. krochmal, olej zielony, żywicę,- a wreszcie kafeinę 
(4%). Zapewne temu alkaloidowi zawdzięcza ona władzę kojenia połowi
czego bólu glony (jaką posiada także kawa), tudzież władzę orzeźwiania 
i pokrzepiania, dla k>órej roztarta z wodą osłodzoną cukrem, używaną bywa 
w Brazylii, osobliwie podczas dalekich podróży wewnątrz tego rozległego, 
a pustego kraju. Napój ten, dla niejakiego podobieństwa w smaku, otrzy
ma! nazwisko czekolady brazylijskiej. W Europie zaś gwarana weszła 
w poczet loków. Mianowicie zaliczono ją, ze względu na jej skład chemi
czny, do Icków pobudzających nerwy i wzmacniających. Stosownie do tego, 
zalecają utartą na proszek (po pól drachmy lub po drachmie), rozmąconą 
z wodą osłodzą albo z mlekiem, lakże z czekoladą, a czasem z winem, ku 
Zttwseiągnieniu dlugoozesnej biegunki, ku zatamowaniu śluzotoku z dróg 
moczowych i innych. Szczególniej zaś rozsławiono z wielką przesadą jej 
skuteczność w połowiczym bólu głowy, tak dalece, że niektórzy lekarze po
czytali ją za lek swoisty na to cierpienie. Z j (ego powodu zaczęto ją  coraz 
to częściej zalecać chorym. A ponieważ w ogólności bardzo mało gwarany 
przybywa do Europy, co przy częstej potrzebie tejże, bardzo ją podniosło 
w cenie, przeto kilku nierzetelnych materyjaiistów francuzkieh i niemiec
kich, wzięło się na sposób podrabiania takowej. Po\,'adają, iz do tego uży
wają kawy słabo upalonej i kilkakrotnie wymoczonej w eterze. W  Paryżu 
aptekarz E. Fournicr, trudni się wyrabianiem proszków, pigułek, kotaczy- 
ków, ulepku i czekolady z gwarany; a drogo to wszystko sprzedając, twier
dzi, że tylko jego wyroby pomagają na przeróżne choroby Dr. F. Sk.

G w arancy ja  (po francuz, garanlie, podobno z niemieckiego: wah, 'n, 
strzedz), właściwie rękojmia, poręczenie, pewność. W prawie naroo 'w
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wyraz ten oznacza poręczenie traktatu przez mocarstwo neutralne, z wyni- 
kającem ztąd dlań zobowiązaniem, przymusowego wyexekwowania umówio
nych warunków, gdyby która ze stron umawiających się spełnili takowych 
nie chciała.— Gwaranajją  czyli z.ayioarantowaniem procent ów y nazywa się 
zapewnienie dane przez rząd spółkom akcyjnym, że z kapitału łożonego na 
przedsięwzięcia dobra ogólnego, np. na budowę kolei żelaznej, osiągną 
przynajmniej jakieś minimum prowizj i.— Gtcarancyję ustaw y  nazywamy 
w  prawie publicznćm takie urządzenia, które zabezpieczyć mają konstytu- 
cyję od nadużyć ze strony władzy wykonawczej.— W  krajjich liberalnie 
rządzonych, istnieją niektóre ważne urządzenia, zwane zbiorowo yiraran- 
cyjam i osobhlemi dla obyw ateli; takicmi są: wolność prasy, wyznania, sądy 
przysięgłych, nieodwołalność sędziów i i  p.— W  prawie cywilnem i handlo- 
wem, wyraz ywarancyja  oznacza niekiedy prostą porekę, czyli poręczenie 
wierzytelności, najczęściej jednak niesolidarne. F. H. L.

Gwardyja (z francuz.), w pierwiastkowe!* znaczeniu straż przyboczna 
książąt i monarchów: dziś wszelako dają to miano także wyborowym w o-
góle oddziałom wojska. Już w starożytnym świeeie znane były gwardyję, 
i tak np.: .Nieśmiertelni w Persy i, Pretoryjanie w lizymie cesarskim, stano
wili taką straż przyboczną. Książęta średnich wieków, zwykli byli często
kroć tworzyć .sobie straż przyboczna z obcych najemników', tak np. cesarz 
niemiecki Fryderyk II  miał saraceńską gwardyję, a ostatni Paleologowie 
w Carogrodzie, gwardyję z normandzkich Waregów. złożoną. Te ta gwar- 
dyje monarchów, uważać można za początek wojsk stałych. W  nowszych 
czasach francuzcy szczególnie królówie, coraz to bardziej pomnażali i do
skonalili swoją gwardyję; za Ludwika XIV doszła ona świetnością swoją, 
liezbą i sławą wojenną, szczytu znaczenia. W  skutek reform w wydziale 
wojennym w r. 1776, ograniczono liczbo gwardyi franeuzkiej ; pozostawiono 
w  niej tylko: z konnicy, żandarmów i yardes du corps, z piechoty zaś tak 
zwane yardes /'mnęaises, oraz właściwą straż pałacową królowskąp z na
jemnych złożoną Szwajcarów. Wielu monarhów europejskich starając się 
i w tem Ludwika XIV7 naśladować, potworzyli sobie liczne i świetne gwar- 
dyje. Od czasów Fryderyka II i Napoleona, poczęto uważać gwardyję za 
jądro wyborowego wojska, przeznaczonego na ostatnią rezerwę armii. Na
poleon utworzył za konsulatu jeszcze gwardyję konsularną (6 batalijony 
piechoty, 1 szwadron jazdy i 1 bateryja arlylleryi), Która za cesarstwa mia
no starej gwardyi otrzymawszy, znacznie powiększoną została. W r. 1812 
wynosiła gwardyja Napoleońska, tak stara jak młoda (ostatnia była niejako 
wstępną szkołą do pierwszej), .56,000 ludzi. Stara gwardyja Napoleona, 
zdobyła sobie walecznością i karnością swoją, sławę najdzielniejszego 
w świeeie wojska. Zniszczała ona w dużej części w kampanii rossyjskiej 
z 1812 r.; resztki jej zginęły pod Waterloo, przy historycznym okrzyku: 
„Gwardyja umiera ale się nie poddaje.'’ W dzisiejszych wojskach europej
skich, szczególnie liczne i doborowe są korpusy gwardyjskie: rossyjski, 
francuzki i pruski. Austryja posiada tylko straże przyboczne cesarskie, 
w dawnćm tego wyrazu znaczeniu, osobnego natomiast korpusu gwardyj- 
skiego, w nowem słowa rozumieniu, niemasz w wojsku austryjackiem. 
W  Polsee istniały od czasów najdawniejszych gwardyję królewskie, nad- 
wornetn wojskiem (defts cuna lis)  pospolicie nazywane. Kazimierz Wielki 
z nadwornem tylko wojskiem w r. 1339 na Ruś napadł. Władysław Jagieł
ło kilka tysięcy straży nadwornej trzymał. Stefan Batory, prócz oddziałów
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wigierskich pod dowództwem Bekiesza, miał 2,000 jazdy nadwornej pol
skiej; była też i litewska pod dowództwem Krysztofa Radziwiłła. Zazdro
sne o bezpieczeństwo swobód narodowych stany Rzeczypospolitej, zawaro- 
wały w r. 1646 za Władysława IV osobną uchwalą sejmową, żeby żołnierz 
nadworny czyli gwardyja, nie przenosił 1,200 ludzi, z samych krajowców 
się składał i ze skarbu królewskiego był utrzymywany. Traktat warszaw
ski z r. 1710 pozwolił Augustowi U, ażeby część straży przybocznej czyli 
gwardyi, z Sasów była złożona, prócz tego jednak jeden pułk konny i pie
szy, tak w Koronie jak w Litwie, zwał się królewskim; pułki te polskieh 
miały dowódzców. W końcu jednak, ponieważ gwardyja polska u  u sławi-  
czne z..saską wchodziła zatargi, odesłał August I ł l  tę ostatnią do Saxonii. 
Po wstąpieniu na tron Stanisława Augusta, ustał powód utrzymywania 
gwardyi saskiej i wrócono do przepisów obowiązujących w tym względzie 
przed Augustem II. Wszakże oprócz zwykłej liczby dawnej gwardyi 1,200, 
którą tera/ milicyją nadworną przezwano, pozwolono Stanisławowi Augu
stowi obrueić na straż przy'boczna, po jednym wałku jazdy i jednym piecho
ty, tak z koronnego, jak z litewskiego wojska, uchylając cztery te pułki 
z pod Powództwa hetmanów, a oddając je pod bezpośrednie rozkazy króla. 
W  r. 1775 wróciła wprawdzie ta gwardyja pod dowództwo hetmanów7 
i wzięła na koszt Rzeczypospolitej, z komputowemi zrównaną została, pułki 
wszelako nazwę gwardyjackich do końca zatrzymały. Każdy z tych czte
rech pułków gwardyi, mial wysokich dygnitarzy za teefów: i tak, szefem 
pułku gwardyi pieszej koronnej był książę Stanisław Poniatowski, konnej 
książę Adam Czartoryski, pieszej litewskiej W. Potocki, konnej Grabowski. 
Pułk gwardyi koronnej konnej, zwany także Mirowskim od dowódzcy swe
go lir. Mira, z czasów ostatnich lat panowania Augusta III, sial zawsze 
w Warszawie w Mirowskich koszarach za Zełazna bramą i pełnił ciągle 
służbę pałaców ą, przy królu Stanisławie Auguście. Gwardyja piesza ko
ronna stała początkowo kwaterami po przedmieściach warszawskich, aż do
piero szef pułku książę Czartoryski, wystawił dlań obszerne koszary w za
chodniej części miasta na drodze do Bielan, po dziś dzień gwardyjaekicmi 
koszarami zwane. Gwardzista pieszy pobierał 9 l/.2 gr. poi. dziennego żoł
du. Podobnie jak w szystkie inne gwardyje, odznaczały się polskie gwanly- 
je tern od pułków pniowych pod względem munduru, że połowę pułki miały 
mundury gładkie, gwardyjackic zaś burtami wlóozkowcmi u szeregowych, 
a galonami srebrnomi i zlotemi u oficerów szamerowone Gwardyja koron
na piesza miała żółte burty i galonl i, konna zaś koronna i obie litewskie, 
białe. Za księstwa warszawskiego jeden z pułków jazdy polskiej, wszedł 
wr skład gwardyi Nnpnleona. Był (o słynny pułk szwoleżerów gwardyi czyli 
ułanów7, który w początkach zaraz swego istnienia, tak świetnie sio odzna
czył wiekopomną szarżą na hiszpańskie pozycyje w wąwozach Samo-Sierry. 
Pułk ten zostawmł pod dowództwem W . hr. Krasińskiego. Wojenne jego 
dzieje opisał jeden z oficerów' tej gw ardyi, J. hr. Załuski, w osobnej ksiąr ce 
w Krakowie temi laty ogłoszonej. W  wojsku polskićm po r. 1815, gwar
dyja królewska zostająca pod dowództwem W. hr. Krasińskiego, składała 
się z pułku gwardyi strzelców konnych, z pułku grenadyjerów gwardyi 
i z bateryi pozycyjnej artylleryi konnej gwardyi. Mundury tych pułków' 
różniły się od mundurów linijowrych pułków, burtami na kołnierzach i u rę
kawów7. 117. B.

Gwardyja narodowa, powstała wkrótce po zebraniu się w 1789 roku
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slanów generalnych w Paryżu, kiedy ruchy wojska zbliżającego się do sto
licy, wywoływały w reprezentantach narodu obawę, że dwór myśli o pod
nieceniu wojny domowrcj. Mirabeau w dniu 8 Lipca (cgoż roku, wystąpił 
z wnioskiem utworzenia gwardyi obywatelskiej (Gardę bniirgeosie), a w 5 
dni później już było uorganizowanyeh w  stolicy id  lcgijonów, złożonych 
z 60 hatalijonów. Za przykładem Paryża poszły inne znaczniejsze miasta 
we Franeyi, a odtąd gwardyja ta przybrała nazwę narodowej. Po r. 1830 
w innych także krajach zaczęto uzbrajać w takąż milicyję obywatelstwo 
miast, tworząc z niego naturalną straż bezpieczeństwa. W e Włoszech też 
gwardyje bywają także ruchomemi, t. j. obowiązauemi bić się z nieprzyja
cielem zewnętrznym, w razie zbliżenia się jego do siedzib rodzinnych.

Gwarflyjan, Guardianas, od w yrazu guardia, straż, tak się nazywa 
przełożony klasztoru reguły ś. Franciszka, l. j. Bernardynów, Franciszka
nów, Kapucynów, Reformatów, wybierany zwykle na trzy lata. L. R.

Gwarek. Tak w sfarożylnej Polsce zwano tych, którzy mieli przywile
je do użytkowania z kopalni krajowych. Zupy olkuskie, będące własno
ścią panującego, nie były wszal że na rzecz króla wyłącznic prowadzone. 
Z mocy przywilejów kopalniom tym nadanych, mógł każdy zgłaszający się 
otrzymać od żupnika pozwolenie do kopania, i opłacał tylko królowi dziesię
cinę, Olborą zwaną (ob.). Ci, którzy (akie pozwolenie posiadali i na prowa
dzenie kopalni koszt łożyli, zwali się gwarkami. Hieronim Łabęcki wyli
czył szereg gwarków olkuskich, którzy zasłynęli, jako mężowie znakomici 
w dziejach nauk. Rozpoczyna ich szereg Piotr Kopernik, dalej Świętopełk 
Fijoł, Piotr Wapowski, Marcin z Olkusza i wielu innych (W spom nienie nie
których gwarków olkuskich, w Album  wars-zawskiem, 1845 r.). Czytamy 
w  Voluminach leginti. ,,Gwarkowie, którzy kruszec biorą., bogatsi płacą po 
złp. 15, ubożsi po 6 poboru."' S/alut lierburla  mówi: ,,'A korony żadnych 
towarów nie mają wywozić, kromia ołowiu, gwarkow ie, albo ci, którzy oło
wiem kupczą,-5' Nazwa (a, wyłącznie posiadających prawo kopania rud me
talowych oznaeza, ztąd mylnie Linde, a za nim Słownik jązijka  polskiego, 
wydania M. Orgelbranda, w Wilnie, 1857. powtórzył, że oznacza posiadacza 
żupy solnej. K. ) 17. W.

G w a r e k  (Gracula  Linn., Eulabes Cuv). Rodzaj ptaków pomieszczony 
u Linneusza między rodzajami Oriolus i Paradisca, w wydaniu Gmelina 
obejmuje 12 gatunków, które gdy poprzenoszono na miejsca właściwe, to 
jest  pasterze i jednego nawet żółtaczka (Q uiscalus), a dla innych utworzo
no osobne rodzaje Ggumops, Dilophus. Bartla, pozostał jedyny tylko gatu
nek typowy Gracula ret/grosa Linn,, mający za cechy rodzajowe: dziób 
mierny, nożowat.y, z końcami obu szczęk na dół schylonemi; głowę w części 
nagą, z dwoma skóniemi płatkami na tyle; nogi poskoczne mierne; w skrzy
dłach miernych, lotka 3-a  najdłuższa. Czarny, fijolelowo-połyskująey, pła
tki i nagie części żółte, wielkość kawki. Mieszka w Indyjach Wschodnich 
i na wyspach przyległych. Obyczajo krukom podobne, i też same prawie 
skłonności, nie wyłączając chętki do kradzieży błyszczących przedmiotów. 
Bardzo łatwo się ułaskawia i wkłada do domowego życia, przewyższa pa
pugi i kruki pojętnością i zdolnością naśladowania mowy ludzkiej i rozma
itych zwierząt; ztąd też u Malajów i Chińczyków, ceniony i poszukiwany 
U Temmincka pomieszczony w rzędzie żarłocznych Omnioores, w układzie 
Bonapartego tworzy familiję w plemieniu Sturnidae  117. T.

G w a z d a , osada (słoboda) gubernii woroneżskiej, na prawym Irzegu
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rzeki Speredy, 27 mil od miasta Woroneża; w r. 1779 mianowana miastem 
gubernii tambowskiej, z okręgiem powiatowym; w r. 1782 miasto zwinięte, 
pozostawszy osadą do dzisiejszej guberniej zaliczoną. Herb byłego miasta 
stanowiła tarcza, podzielona pionowo na dwie części; w górnej mieścił się 
herb nnasta gubernijainego, w dolnej znś żuraw’ w niehieskiem polu. Osada 
przez jednodworców jest zamieszkałą. ,/. Sa...

Gwebrowie (czciciele ognia), z wyrazu perskiego miebr. który podobnie 
jak arabski kafir i turecki yiaur, znaczy niewierny. Tą nazwą wyznawcy 
Mahometa w Pcrsyi, oznaczają stronników zasad Zoroa.-dra czyli Parsisów. 
Gwebrowic stanowią plemię koczujące, błąkające się. rozsiane w Indyjach 
i Persyi. Prześladowani, wyklęci, od wszystkich wzgardzeni, częstokroć 
ścigani przez zapamiętałych swych wrogów, jak dzikie zwierzęta żyją po 
większej części w głębi la ów i w nieprzystępnych okolicach, rzadko i to 
z bojażnią zbliżają się do miast i osad. Gwebrowie są w prostej linii po
tomkami mieszkańców' starożytnej Persyi, zachwianej przez Alexandrn W., 
obalonej przez fanatycznych kalifów arabskich, którzy w siódmym wieku 
naszej ery, w miejsce łagodnych i pokojowych zasad /.castra, szerzyli 
z orężem w ręku wyznanie Mahometa. To krwawe posłannictwo kalifów, 
zmusiło większą część Parsów do przyjęcia nowej wiary, inni wylrwali 
w przywiązaniu do religii ojców, opuścili ojczyznę, rozbiegli się po Azyi 
i tam prześladowani i dręczeni, lecz tem wylrwalsi w swej wierze, zacho
wują święcie uslawy Zoroaatra, słuchają magów', biją czołem przed ogniem, 
i ciekawym są pamiętnikiem jednej z najdawniejszych na świecie religij. 
Zmarłych nie grzebią ani chowają, składają ich na powietrzu, w odosobnio
nych miejscach, stawiając przy zwłokach czarę z winent, owoce i inne po
karmy. Mag (kapłan) zmawia modlitwy i mówi w końcu: „Brat nasz skła
dał się z czterech pierwiastków, niech każdy zabierze co do niego należy: 
ziemia niech wróci do ziemi, powietrze do powietrza, ogioń do ognia, a wo
da do wody.” Gwebrowie wielką okazują zręczność do zatrudnień mecha
nicznych, oddają się rolnictwu, mają wstręt do nauk, handlu i wojskowości. 
Cera ich bardzo śniada.

Gwelfy (W e if, Guelph). Sławna i starożylnn rodzina książęca, zniem
czona na W elfen , osiadła kv Niemczech. Przez długi czas rządziła nieza
leżnie różnemi krajami niemieckiemi i dotąd reprezentowaną jest przez kró
lewsko książęcy dom brunświcki. Za panowania Karola W. historyja wspo
mina o niejakim I ł arinic hrabi A l!orf, którego syn lnenbiantl, przezwany 
W elf  (feczenię), przekazał ten przydomek swym nastrpcom. —  Syn jego 
W clf 1, używał już urzędownie tego imienia. —  Córka Welfa I, Junta, po
ślubioną była cesarzowi Ludwikowi Dobrotliwemu. —  Prawnuk jego W elf 
FJ, połączył się z Ernestem szwabskim, przeciw' cesarzowi Konradowi I, 
gdy ten znajdował się we Włoszech, i zląd powstały długie i uporczywe 
wojny, zwane wojnami Gwelfów i Gibt-linów. W elf II został pobity i wy
gnany ze swych posiadłości. —  Syn jego W clf I II ,  otrzymał później księstwo 
karyntyjskie i margrabstwo Werony, zaraz też zaczął wojować z cesarzem 
Henrykiem III. Umarł bezdzietnie i wszystkie majątki zapisał mnichom. —  
Siostra jego Kunegunda  wyszła za A zzo u a  z domu Este, pana Medyjolanu, 
Genui i innych posiadłości. "Syn ich margrabia W c lf  (IV), książę Welf 
( I ) ,  był założycielem drugiej linii Welfów czyli Gwelfów. W  roku 1070, 
otrzymał od cesarza Henryka IV inwestyturę na księstwo bawarskie, a 
oprócz tego odziedziczył wszystkie posiadłości domu Este. —  Syn lego
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YYelf V  (albo I I)  poślubił Matyldę toskańska., która mu wniosła w posagu 
ogromne majątki we Włoszech. Umarł bezpotomnie 1120 r., przekazawszy 
Bawaryję i wszystkie inne dobra i własności, bratu swemu Henrykowi Czar
nemu, który zaślubił Wulfildc, córkę Magnusa księcia saskiego i otrzymał 
w posagu częśii posiadłości demu luneburgskiego.—  Po nim nastąpił Hen
ryk Szlachetny, ten przez małżeństwo z jedyną córką cesarza Lotaryjusza, 
nabył ogromne majątki Nordheim i Supplinburg, dziedziczne w domu brun- 
świckim. —  Syn jego H enryk Lew, umarł 1195 r.— Od syna jego Wilhelma 
(zm. r. 1195) i wnuka Ottona Dziecięcia (zm. r. 1252), pochodzą w prostej 
linii domy: królewsko i książęco brunświcki. —  Drugi syn Henryka ( zar- 
nego, TVelf VI ( III) ,  był przedstawicielem i głową kollateralncj gałęzi 
Gwelfów'. —  Po śmierci brata H enryka Szlachetneyo, domagał się Bawaryi, 
nadanej przez cesarza Konrada III, Leopoldowi austryjaekienui. Z począt
ku wiodło mu się szczęśliwie, lecz potem Konrad pobił go na głowę pod 
Weinsberg. Od tej to bitwy datuje się początek stronnictw' Gwelfów  i Gi- 
bclinów. W elf VI pogodził się później z cesarzem, towarzyszył Frydery
kowi I do Włftch i umarł bezpotomnie w Memmingcn, 1169 r.

Gwelfów Order, ustanowiony 1815 r. w królestwie hanowerskićm ; rzez 
księcia regenta angielskiego, potem króla wielkiej Brytanii Jerzego IV. Ko
si nazwę na cześć i pamięć rodziny brunświokiej, panującej dziś w Anglii, 
Hanowerze i Brunświku. Dzieli się na trzy klassy, nadające kawalerom 
prawa i przywileje szlachectwa osobistego. Ozdoby orderowe noszone na 
wstędze niebieskiej morowej, stanowi krzyż złoty ośmioramienny, smug«wn- 
ny, mający w kątach ramion złote lamparty; w' pośrodku jest medalijon czer
wony, na nim koń srebrny, na pagórku zielonym; w około napis: Hec afyera  
l er rent. Kawalerowie cywilni mają w około medalijonu wieniec dębowy; 
wojskowi, wieniec laurowy, a nadto ci ostatni pomiędzy krzyżem a wień
czącą go koroną królewską, dwie skrzyżowane szpady.

Gwiazdka, tak nazywamy w potocznej mowie wigiliję do Hożego Naro
dzenia, od dawnego zwyczaju, że w czasie uczty wieczornej, czyli wigilii, 
z różnokolorowych opłatków uklejone gwiazdki zawieszają!u powały, na pa
miątkę gwiazdy przyświecającej w Betlcem nad ubogą stajenką, gdzie się 
urodził Zbawiciel. VV dniu tym dziatwa otrzymuje podarki od rodziców 
i krewnych, i to nazywamy „gościńcem na gwiazdkę.” W  Krakowskiem po 
wsiach i miasteczkach, chłopcy obnoszą zwykłe od Trzech Króli do Oczy- 
szczeniaN. 1’. Maryi, na długim kiju gwiazdkę dużą z kolorowego papieru, 
napuszczoną dla większej przezroczystości tłuszczem i ośwńcconą z tyłu k '1-  
koma świeczkami. Wszedłszy do mieszkania zaczynają szybko kręcić tę 
gwiazdkę, śpiewając przytem pieśni o Narodzeniu Pańskiem i o przybyciu 
trzech króli do Betleein, którym drogę gwiazdka jasna wskazywała;, za co 
otrzymywają dary. W  Krakowie przed 20 laty obnoszono takąż gwiazdkę; 
dziś ten zwyczaj dawny w starym grodzie Krakowa zaginął. K. IV/. W’. 

Gwiazdosz, ob. Aster.
Gwiazdy. Gwiazdami nazywamy wszystkie ciała niebieskie świetne, 

wyjąwszy meteory. Gwiazdy świecą same przez się; zdaje się, że one stale 
zachowują niezmienne względem siebie położenie, chociaż wszystkie pod
legają ruchom, a mianowicie ruchowi obrotowemu peryjodyeznerau, wiro
wemu, tudzież zmieniają miejsce w przestrzeni; z powodu jednak ogromnej 
od nas odległości tych ciał niebieskich, wieki są potrzebne, aby dostrzedj 
skutki tych biegów'. Z przyczyny nieznacznej zamiany miejsca w prze
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strzeni, gwiazdy nazywają stałemi, która to nazwa ztąd zapewne pochodzi, 
ze starożytni przypuszczali, iż gwiazdy są umocowane na 'sklepieniu kry- 
ształowem, zwanein firmamentem. Liczba gwiazd widzialnych golem okiem 
wynosi od 15 — 20,000; lecz zapomocą teleskopu przekonywamy się, że 
liczba ich jest ogromna, którą astronomowie na 43 milijony oceniają; słuszne 
więc jest wyrażenie w Piśmie Św iętem, że gwiazdy są armiją niebieską. 
Astronomowie podzielili gwiazdy na klassy, stosownie do ich wielkości po
zornej i świetności. Gwiazdy pierwszej aż do siódmej wielkości, są widzial
ne dla oka nieuzbrojonego, inne zowią się teleskepowemi. Gwiazdy są roz
siane w przestrzeni, ale któro wydają się większemi i są świetniejsze, pra
wdopodobnie bliżej nas się znajdują. Za dowód tego przypuszczenia służyć 
może Syryjusz, gwiazda najbliższa słońca, oddalona od ziemi na 1,373,000 
promieni drogi ziemskiej, daje światło 324 razy mocniejsze niż gwiazdy 
szóstej wielkości. Za drugi dowód przypuszczenia posłużyć może niewielka 
liczba gwiazd pierwszej wielkości, których jest. 24 i ztych 5 znajduje się 
na północ., 12 na polud. półkuli, a 7 jest dla nas niewidzialnych; zdaje się 
nakoniec, że gwiazdy im słabiej świecą, (ćin są liczniejsze. Ciała to ogni
ste, znajdując się w  tak ogromnej odległości od ziemi, nie mogą wywierać 
żadnego w pływu na jej temperaturę. Jak ogromna jest odległość gwiazd 
od ziemi dowodzi ta okoliczność, że skutkiem biegu rocznego ziemi prze
nosimy -się z jednego miejsca przestrzeni na drugie, znajdujące się w odle
głości około 43 milijonów' mil, a pomimo to gwiazdy zewsząd przedstawiają 
się nam jednakowo. BesSfcl pracował nad oznaczeniem tych niezmiernych 
odległośoi i obliczył, że u Łabędzia znajduje się w takiej odległości od ziemi, 
i e  św iatło jej potrzebuje dla dojścia do ziemi lat 10 i kilku miesięcy, cho
ciaż światło przebiega na sekundę 340,000 kilomel. (prawie tyleż wiorst). 
Wszelkie więc zjawiska, jakie obecnie astronomowie dostrzegają na tej 
gwiaździe podw ójnej, są te, jakie miały miejsce przed lały przeszło dziesię
cioma, a gdyby (a gwiazda istnieć przestała, jeszczeby przez lat przeszło 
dziesięć po zagadnięciu była widzialną. Nic powinno więc nas dziwne mnie
manie astronomów, iż są gwiazdy w przestrzeni, których światło nie doszło 
jeszcze do ziemi, pomimo istnienia świata od tysiąców lat i to nam objaśnia 
pojawianie się nowych gwiazd na niebie. Herschell utrzymuje, że są gwia
zdy, których światło potrzebuje do przejścia do ziemi 2 milijonów lat, a Hal- 
ley przypuszcza, że najmniejsza odległość pomiędzy dwiema gw iazdami jest 
przynajmniej laka, jak odległość ziemi od gwiazd pierwszej wielkości. Gwia
zdy chociaż zdają się być stałemi, prccież odbywają ruch sześciorakiego ro
dzaju: 1} ruch dzienny, skutkiem którego zdaje się, że w 23 godz. 56 min. 
4 sek. wszystkie gwiazdy uskuteczniły obrót od wschodu ku zachodowi, co 
jest złudzeniem, pochodzącem z obrotu ziemi około osi; to jest dzień gwiaz
dowy; 2) ruch roczny, skutkiem klórego zdaje się, że wszystkie gwiazdy 
uskuteczniają obieg zupełny od wschodu ku zachodowi około biegunów' ró
wnika niebieskiego, to złudzenie, które się dopełnia w 365'dniach 6 godz. 
9 mm. 1 0 '/a sek., jest następstwem obiegu ziemi około słońca, czas ten na
zywa się rokiem gwiazdowym; 3) ruch gwiazdowy wsteczny, który się od
bywa wzdłuż ekliptyki i uskutecznia w 25,808 latacb; 4) zmiana szerokośei 
gwiazd, będąca skutkiem zmian pochyłości ekliptyki; 5) aberraeyja, pocho
dząca z oiegu rocznego ziemi, połączonego z ruchem światła; 6) nuiacy- 
ja  (ob.) albo zboezenietgwiazd. Oo tych ruchów dodać jeszcze należy ruch 
ich wirowy około osi; obieg jednych około drugich i zmianę miejsca niektó—
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rych w przestrzeni. Przyczyna ostatniego zjawiska nie jest wiadomą, a przy
kłady jego przedstawiają: Aldcbarau, Syryjusz i Arkturus. Tutaj wspomnieć 
należy o drodze mlecznej, składającej się z iiieołdiczonej liczby gwiazd, 
znajdujących się w odległości przechodzącej pojęcie, z ktc rych najbliższemi 
są 10-tej i 1 i- te j  wielkości. Wiele gwiazd nazywa się peryjodycznemi, 
dla tego, że przedstawiają fazy podobnie jak planety systemu słonecznego. 
I  tak gwiazda O w konstellacyi wieloryba, okazuje się i znika około dwunastu 
razy do roku; Algol w Perseuszu przedstawia się także w stanie ciemnym 
i świetlnym. Dla objaśnienia tego zjawiska przypuszczają, że około każdej 
z tych gwiazd odbywa obieg jakieś ciało;eiemne i nieprzezroczyste, które je 
przed nami zasłania. Astronomowie zaliczają gwiazdy poryjodyczne do 
zmiennych, lecz znaczna jest różnica pomiędzy jcdncmi i drugierni. W w ie
lu albowiem z ostatnich zmienia się objętość, natężenie światła a nawet bar
wa; niektóre nagle się pojawiają zmieniając kolor, blednieją i po pewnym 
czasie znikają. W r. 1561 Tycho Brabe dostrzegł nową gwiazdę w kon
stellacyi kassiopei, a w szesnaście miesięcy później napróżno starano się jej 
dopatrzyć. Wiadomo, że znikła jedna gwiazda wieli iej niedźwiedzicy. Dwie 
gwiazdy 2-iej wielkości w konstellacyi Okręt, przestały być widziainemi; 
a przeszło 100 gwiazd uległo zmianom: Gwiazdy parzyste są te, które od
bywają obiegi około innych gwiazd po drogach określonych. Nazywają je pa- 
rzystcmi dla odróżnienia od podwójnych, to jest przy sobie leżących, pomię
dzy któremi odległość zaledwie daje się dostrzedz zapomocą teleskopu.

Gwiazdy morskie ( Stellerida, Astm oidea). Zwierzęta morskie, tak na
zwane z powodu dziwnego kształtu ciała, podzielonego zwykle na pięć pro
mieni. Pysk znajduje się pośrodku dolnej powierzchni ciała, odchodck zaś 
(jeżeli istnieje, gdyż wiele rodzai obchodzi się bez niego) leży zawsze 
wprost naprzeciw, na grzbiecie. Skórę mają tęgą; szkielet wapienny skła
da się z pojedynczych, lekko spojonych pierścieni, które bynajmniej nie 
odejmują im ruchliwości i giętkości; z pierścieni tych składają się promienie 
(ramiona), klorc wychodząc od pyska rozbiegają się na bok. Na dolnej po
wierzchni tarczowatego ciała, a u niektórych famiłij i podspodem ramion, 
znajdują się promienisto uszykowane bruzdy, w których się kryją nóżki 
( Ambulacra) ;  są to wewnątrz puste, robaczkowate organy, nadzwyczaj roz
ciągliwe, wysuwające się na zewnątrz przez otwory w skórze; na końcu 
każdej znajduje się hanieczka. Zwierzęta bezuslanku macają nóżkami, któ
re tak dalece wyciągają się, że wreszcie wydają się jak cienkie włoski, po
tem jedaa po drugiej czepiają się jakiego przedmiotu, a kurcząc się razem 
ciągną całe zwierze jakby na linach. Tym sposobem gwiazdy morskie czoł
gając się po najgładszych przedmiotach i tak samo przyczepiają się, że nóżki 
łatwiej poobrywać niż oderwać. Gwiazdy morskie w niektórych miejsco
wościach są tak liczne, że używają je  na nawóz (np. na brzegach Norman- 
dyi); dzielimy je na trzy familije: Euryatida,' tarezowatc, bez odchodka; ra
miona bez bruzdy na dolnej powierzchni, rozgałęzione, bardzo giętkie, po
spolicie ozdobione wąsami spiralnie zwijającemi się. Organy wewnętrzne 
ciała mieszczą się w  samej tylko tarczy. Zamieszkują głównie morza połu
dniowe, lecz i tam nie są pospolite. Ophyurida, ciało tarczowate, okrągławe 
lub pięciokątne, z pięcioma długiemi, nigdy nie rozgałęziającemi się ramio
nami, czem się istotnie różnią od poprzednich. Ramiona bez bruzdy wiją się  
Jak /ęze.  Organy wewnętrzne nie wchodzą wewnątrz ramion. Nader po
spolite we wszystkich morzach. Atterida , ciało pięciokątne albo wyciągnif-
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te w ramiona, które pod spodem zawsze mają bruzdę z nóżkami. Od żołąd
ka wewnątrz ramion wchodzą ślepe odrostki, organy płciowe w części mie
szczą się tak żo w ramionach, których pospolicie bywa pięć. Niektóre mają. 
odchodek. A. FFj s .

Gwiazdy spadające, są prawdopodobnie zjawiskami (ej samej natury 
co aerolity i bolidy, rozróżniamy wszakże pod tym nazwiskiem, te tylko me
teory świetne, które zdają się niknąć w powietrzu nim dolatują do ziemi. 
Co do przypuszczeń o naturze gwiazd spadających i spostrzeganych praw 
ich przebiegu, odsyłamy czytelnika do wyrazów: Aerolit i Bolid, nadmienia
jąc tu niektóre tylko głównicj“ze dane, a zwracając szczególną uwagę na 
noworodzącą się naukę meteorologii a raczej meteorognozyi,czyli przew idy
wania zmian pogody, osnutą przez niezmordowanego isa tym polu pracowni
ka Coulvier~Gravier, na samych głownie spostrzeżeniach gwiazd spadają
cych. Zjawisko to prawie każdej nocy pogodnej spostrzegać się daje. ilość 
tych meteorów w danym czasie bywa rozmaitą, lecz zdaje się podlegać pe
wnym prawom, czyli peryjodom godzinowym, rocznym, n nawet dłuższym. 
Dla ocenienia wysokości, w jakiej pojawiają, się meteory świetne, w ielu uczo
nych czyniło spostrzeżenia z kilku miejsc jednocześnie; z pracow ników na 
tem polu zacytujemy Bogusławskiego. Bezesaberg’a, Brandes'a, Harding’a, 
Que'elet’a, Coulvier-Gravier, Saigey, 01bers’n, Besseka, prócz wielu innych 
uczonych; z postrzeżeń czynionych do tej pory przekonywamy się, że nie
które gwiazdy spadające pojawiają się w wysokości 50 kilometr, (około 7 mii}, 
gdy inne widzieć się dają nawet niżej 1 mOi. Bolidy w większej pojawiają się 
ilości, gdy się ziemia zbliża do słońca, niż gdy się od niego oddala,toż samo 
stosuje się i do gwiazd spadających. Spostrzeżenie to wątpliwości żadnej pod
legać nie może, zastanowiwszy się, że obserwacyje nowoczesne dają tenże 
sam rezultat, co odwieczne regestra chińskie, sprawdzane przez uczonych. 
Biost bowiem podaje zbiór postrzeżeń od 990 do t27.> i\, przez chińskich 
astronomów najskrupulatniej notowany. Zanim podamy zasady (eoryi Ooul- 
vier-Gravier’a, co do przewidywania pogody z obserwacji gwiazd spada
jących, winniśmy przytoczyć niektóre wiadomości o tem zjawisku, ze spo
strzeżeń wielu astronomów, a niemniej autora meteorognozyi, który wyłą
cznie studyjoin tego rodzaju się poświęcił. W  ciągu 24-ch godzin liczba 
gwiazd spadających obserwowanych bywa rozmaitą; gdy wszakże tylko 
wielkie kule ogniste w dzień widoczne być mogą, przeto spostrzeżenia 
ograniczają się głównie na godzinach nocnych, tu przekonywamy się, że 
największa ilość pojawia się miedzy 2 a 3 godziną po północy. W  ciągu 
roku są również peryjody wńększej ilości meteorów' W  r. 1799 Humboldt 
obserwował w Cumana istotny deszcz tego rodzaju, było to z l i - g o  na 
12-ty Listopada. Pierwiej jeszcze Hemmer zdziwiony był podobnym zja
wiskiem w Mannheimie, w nocy z 9-go na 10-ty Listop. 1787 r. W  Anglii 
widziano również w r. 1813 w nocy 8 Listop. W ostatnich czasach, wyją
wszy rok 1833, owe maximum Listopadowe nie daje się spostrzegać. Naj
większą zaś ilość widzieć można w nocach 9, 10 i 11 Sierpnia, w szakże li
czna gwiazd spadających (liczonych średnio na godzinę) w Sierpniu, doszła 
eyfry najwyższej w r. 1848, obecnie coraz się zmniejsza, stopniując dość 
regularnie. Według spostrzeżeń Coulvier-Gravier’a, widzieć się daje 5 pe~ 
ryjodów powiększania się liczby gwiazd spadających na rok, mianowicie; 
w Lutym i Kwietniu nieco więcej jak zwykle; w Październiku i Grudniu 
jeszcze więcej, najwięcej zaś w  Sierpniu około 9, 10 1 11. Coulvier -Gra-
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vier dzieli te meteory stosownie do ich wielkości, jak gwiazdy na sześć od
działów, najświetniejsze kładąc w pierwszym rzędzie. Uważając długość 
przebieganej drogi w stopniach, widzimy, iż najświetniejsze, jak się zdaje 
najniżej przebiegające, zakreślają laki największe; załączając tu i kule 
ogniste, dzielone na 3 klassy co do świetności, autor podaje: długość drogi 
dla kul 1—go rzędu 42°,4; 2-go 27°,9; 3-go 22,°7; dla gwiazd 1-go rzędu 
26°,2; 2-go 21°,i ;  3-go 17°,0; 4-go 14°,0; 3-go l l ° . l ;  C-go 9°,7; są to 
cyfry średnie, otrzymane z wielu spostrzeżeń, gdyż jak dow odzi Coulvier- 
Gravier, widywał meteory przebiegające luki 100 do 130, a nawet 160 sto
pni. Zasady przewidywania pogody przez tegoż autora, podane w dziele 
p. t.. Recherches sur les M ’/eores, są następne. 1’rzypuszcz i on, że prądy 
powietrza panujące w górnych strefach atmosfery, zniżają się i po pewnym 
przeciągu czasu, 24, 36 godzinach, dw’óch lub czterech dobach, stają się pa- 
nującemi wiatrami na dole; zważ ' w szy, zaś że wszelkie zmiany pogody głó
wnie od kierunku wiatru zależą, szuka sposcbu, przekonania się, jaki jest 
kierunek prądów górnych; wskazówkami więc w ty m względzie widzi me
teory świetne czyli gv\ lazdy spadające, uważa ich kształty, kolory, świe
tność, ale najbardziej kierunek dróg przebieganych i rodzaj ruchu. Wia
domo, że deszcze i sloty przynoszą u nas głównie wiatry, panujące pomiędzy 
wschodnio-południowym, południowym i zachodnio-poludniowym, wiatry 
zaś przeciwne najczęściej (owarzjszą pogodzie; żc chłód od północnych, 
ciepło od południowych wiatrów po większej części zależy; autor więc uwa
ża, jaki kierunek przybierają drogi meleorów. Świetniejsze gwiazdy spada
jące, jako przelatujące niżej, przepowiadają prędko zmiany, nadto meteory 
zapalające się, a ramy pojawiające i niknące natychmiast za ty rnże miejscem, 
które on nazywm zinaczanemi (mouillr.es'), przepowiadać mają wielkie de
szcze, gdyż powiada Ooułvier-Gravier, wilgoć znaczna wysokich warstw 
atmosfery, przeszkadza paleniu się meteoru. W  istoeie teoryja Coulvier’a 
jest ciekawą, zwróciła ona uwagę wielu uczonych, a przeglądając jego 
przygotowawcze prace dawniej jeszcze Fr. Arago, wróżył przyszłość świe
tną. Ciekawym przeto czytelnikom zalecamy dzieło, którego tytuł wyżej 
przytoczyliśmy. K. Kr.

GwldO de L a ś ig n a n ,  król Jerozolimy, a potem Cypru, potomek staro
żytnej rodziny szlacheckiej z Poiton, w epoce wojen krzyżowych wzrost 
swój zawrdzięczał metysie własnym zaletom, ile sprzyjającym okolicznościom. 
Zaślubiwszy Sybillę,-wdowę po markizie Montferrat, córkę króla Jerozolimy 
Amalryka, po śmierci tegoż został zaśtępcą ociemniałego swego szwmgra 
BalJwina IV; gdy jednak nie zdołał skutecznie oprzeć się Saladynowi, bez
dzietny Biildwin koronę powierzył nieletniemu pasierbowi Gwidona, Baldwi- 
nowi de Montferrat, a opiekę nad tymże hrabiemu Rajmundowi z Tripolis. 
Pomimo to jednak, wczesna śmierć młodego króla, nic bez pozoru prawdo
podobieństw przypisywana Gwidonowi, ułatwiła temuż dopięcie celu; zaś 
panowanie swoje zaczął od zawarcia prymierza z Saladynem przeciw znie
nawidzonemu Rajmundowi. Wszakże związek tak gorszący niedługo się 
utrzymał, jakoż już w 1187 r. Gwido wraz z innymi książętami chrześcijań
skimi napadł na Saladyna, któi y ich jednak pobił i wiarołomnego króla za
brał w niewolę. Wypuszczeniu jego na wolność położono warunek, żeby 
się zrzekł korony; zaledwde jednak ujrzał sio swobojlnym, gdy złamał przy
sięgę i znowu starał się umocnić na tronie, z  którego zwłaszcza po śmierci 
energicznej Sybilli, kilkakrotnie usiłowano go strącić. W  końcu czująo
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swoją niemoc, chętnie zgodził się na ofiarowaną sobie przez Ryszarda Lwie 
Serce, zamianę królestwa jerozolimskiego na cypryjskie; poprzednio jednak 
kupić musiał tę wyspę od Templaryjuszow', którzy juz ją  mieli w swojem 
posiadaniu. ..Tak więc został założycielem nowego królfestwa chrześcijań- 
“kiego, które w 1194 r. odziedziczył po nim brat jego Amalryk i które pod 
potomkami tegoż dotrwało do 1473 r.— Jeden z potomków tej rodziny, zwa
ny także Gieidnnem de L usignan , k óry jako zakładnik dzieckiem jeszcze 
będąc, w 1310 r. dostał się był do Armenii i tu się wychował, po różnych 
kolejach losu w 1343 r. otrzymał koronę armeńską i założył dynastyję, która 
utrzymała się aż do 1374 r.

Gwido, kardynał, kardynał presbyter“św. Wawrzeńca in Lucina, legat 
w  Polsce wr XIII wieku. Zakonnik Cysters, rodem z Burgundyi, Gallus 
(tak go pisze Michał Wiszniewski, Hist. lit., II, 294). Klemens IV posłał 
go już r. 1265 do Niemiec i na północ, żeby ratował Krzyżaków. Miał bła
gać króla duńskiego i szwedzkiego o pomoc, tudzież przepowiadać wojnę 
krzyżowca w dyjecezyjach: salzburgskiej, bremeńskiej, magdeburgskiej 
i gnieźnieńskiej w Polsce. To ostatnie polecenie zbliżało naturalnie Gwido
na do nas (D zieje  K rzyżaków , I, 339). Mistrz osobno udał się do Niemiec. 
Zabiegi kardynała i mistrza nie były bezowocne, ale i niewiele pomogły. 
Wtenczas papież kazał Gwidonowi jechać do Polsk. w innej sprawne. Przy
jeżdżał legat do nas szukać pieniędzy dla oswobodzenia Palestyny. Stan 
Ziemi Świętej był podówczas okropny. Przyjechawszy, złożył legat naj
przód synod prowincyjonalny duchowieństwa polskiego w Wrocławiu 2-go 
Lutego 1267 r. Przybył na ten synod Janusz, arcybiskup gnieźnieński, oraz 
Paweł krakowski, Tomasz wrocławski, Wolimir kujawski, Mikołaj poznań
ski, Tomasz płocki, Wilhelm lubuski, Henryk chełmiński, biskupi. Nakło
nił tam najprzt legat duchowieństwo polskie do głoszenia wojny krzyżowej 
w obronie Ziemi Sw. Od .świeckich zbierał pieniądze, a zato im nauawał 
odpusty. Biskupa krakowskiego Pawła z Przemankowa, grzecznością wiódł 
do wszystkiego. Potem spisał i ogłosił nowe prawa, k.óre miały w Kościele 
polskim obowiązywać. Już to w ogóle legaci włoscy przysyłani do nas, nie 
znali życia narodowego i nie zważali na prawo miejscowe, ale całe kanony, 
i rozdziały z dekretalijów, całe ustępy z edykiów cesarzów rzymskich wpro
wadzali do Polski, co łatwo im przyszło, bo klątwą grozili. Synod Gwidona 
może najmniej zważał na miejscowe pojęcia i potrzeby. Kardynał posiadał 
rozległą znajomość prawa kościelnego i cesarskiego i Polska to uczuła. 
Wyklął wszystkie statuta i zwyczaje, wprowadzone do Kościoła przeciw je 
go wolności, wyklął stanowiących je  i odpisujących i tych, co je doradzali. 
Wyklął książąt, którzy kościoły, lub księży, lub poddanych sobie ducho
wnych, lub osiadłych ludzi w tych dobrach, podatkami obciążali- B' kupom 
nie wolno było nawet z własnej woli nic łożyć na użytek publiczny, bez wie
dzy i pozwolenia Rzymu. Każdy, ktoby przeciw temu wykroczył z oisku- 
pów, traci na czas władzę sprawowania prac świętych. Księdzu nie wolno 
było zapozywać drugiego księdza, w sprawie cywilnei czy kryminalnej 
przed świeckie sądy. Świeccy nie mogą pod żadnym pozorem księży wT ża
dnej sprawie sądzić, zwłaszcza o zabójstwo. Nazywałoby to się według 
Gwidona kłaść palce między cudze drzwi. Wyrok świeckich przeciw księ
żom jest nieważny, a sędziemu takiemu nie wolno wejść do kościoła bez 
pozwolenia biskupa. Ta kara czeka i świeckiego, któryby księdza pozywał 
o rzeczy duchowne do sądu. Kto przywłaszczył sobie dobra duchowne, ma 
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je  wrócić najdalej do Wielkanocy i szkody wynagrodzić, inaczej wejść nie 
noże  do kościoła i przystępować do Stołu Pańskiego. Kto nie odda d .nr ze 
życia, pogrzebu mieć nie może. Co rok na synodzie, ci którzy księży wię
żą, biją, zabijają, mają być wyklinani, a  z  sumienia i nazwiska ci, na których 
są dowody. Kto księdza ciężko zrani i zbije, uwięzi lub pozbawi życia, 
stolica apostolska tylko może go ułaskawić, a w każdym razie traci to, co 
miał od Kościoła. W  tej dyjecczyi, w której będzie jaki kanonik katedralny 
lub wyższy dostojnik kościelny więźniem, ustaje nabożeństwo, aż dopóki 
nie uwolnią go i krzywd nie wynagrodzą. Toż samo i w parafijach nastą
pić powinno, jeżeli ksiąuz jaki gwałtowi ulegnie. Oczywiście prawodaw
stwo takie, podniosło w Polsce znaczenie duchowieństwa nad wszelką miarę. 
Synod wrocławski utrudnił świeckim dostąpienie sprawiedliwości, a ułatwił 
niejedno bezprawne. Ustawy jego zestawione z ustawami prawa kanoni
cznego i cesarskiego, pokazują, że Gwidon obce ideje do naszego życia wpro
wadzał. Edykta Fryderyków I i I I  cesarzów, wiele mają podobnych za
strzeżeń. Oczywiście książętom polskim te ustawy podobać się nio mogły. 
Ale duchowieństwo złożyło synod drugi w Dankowie, pod Wieluniem, tegoż 
samego jeszcze r. 1267 w Październiku, żeby ustawy Gwidona wprowadzić 
w wykonanie; nadarz ły się nawet po temu stosowne okoliczności. Mestwin, 
książę pomorski, syn Świętopełka, ustaw tych widać przyjąć nie chciał, kie
dy biskupi postanowieniem synodalnem z d. 16 Października 1267 r., w głó
wnej treści uchwały te mu przesyłają Synod nie wątpi, że książę ustawy 
te zna, ale chce zadosyć prawu uczynić, żeby się nikt nieznajomością ich 
nie wymawiał. Statuta te wydał Helcel, w dziele: Starodawne prawa pol
skiego pom niki, I, .'160—363. Jest ich 13 artykułów. Znalazł je  w kopija- 
rzu dokumentów katedry wrocławskiej z XV wieku, zwanym Libei' niger, 
a tdi nie w całej rozciągłości textu pierwotnego, tylko w streszczeniu. List bi
skupów do Mestwina drukowany w Rzyszczews., II, 74— 76. Z listu tego, 
w  którym jest kilka ustępów statutu, dopełnił Helcel textu, którego brakowa
ło i przywrócił statuta do pierwszego brzmienia, temhardziej, że w statutach 
pomr ejszych synodów prowincyjonalnych gnieźnieńskich, znalazły się dro
gie uzupełń.eni i i wskazówki. Kopija wrocławska oczywiście była bardzo 
niezupełna. Był kiedyś noaex statutów tych w biblijotece Załuskiego, zkąd 
się dostał do Petersburga, ale zdaje się, że go fam dziś nie ma ( Bibl. war., 
X L I, str. 97— 98). Prawodawstwo Gwidona, z kanonicznem i cesarskiem 
porówny wał Romanowski w Otia cornieensia, stron. 113— 121. Gwidon 
z Wrocławia zajrzał do Krakowa; przyjechał tu 27 Czerwca ( V. idus Julii, 
pisze błędnie Długosz, który wie o tem z Rocznika krakowsKiego, a w ro
czniku data przyjazdu do Krakowa jest V. kal. Julii, uŁętowskiego w K ata
logu, 38). Witał go w stolicy Bolesław Wstydliwy i biskup. Pawła z Prze- 
mankowa tak znakomicie czcił wszędzie, że dziwili się ludzie; wyżej go 
kładł nad arcybiskupa i drugich biskupów polskich. Legat łaskawym był 
bardzo na duchowi mstwo i na świeckich, ze wszystkimi przestawał jak  oj ■ 
ciec serdeczny i zostawił po sobie najlepsze wrażenie. Wystawione po kościo
łach skarbony napełniały się pieniędzmi. W Październiku, kiedy odbywał 
sję synod dankowski, juź nie był w Polsce legat Gwido. Miał sądzić sprawę 
biskupa kujawskiego z Kazimierzem, księciem kujawskim, o Raciążek i zlecił 
go opatowi wrocławskiemu (Długosz, a za nim Naruszewicz, omylili się 
twierdząc, że Gwidon był wprzód w Krakowie, a potem we Wrocławiu
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Porównać Naruszewicza pod r. 1267). Surowość praw Gwidonowych zła
godził w kilku miejscach synod z r. 1279, Filipa biskupa Fermo. Jul. B

G w ido-R en i,  słynny malarz szkoły bonońskiej, urodził się r. 1575 w Bo- 
nonii. Ojciec jego muzyk, Daniel Reni, pragnał wykierować go także na 
muzyka; atoli syn, robiąc małe w tej sztuce postępy, oddawał się natomiast 
z zapałem rysunkowi, pod kierunkiem Calvaerta, którego wkrótce przewyż
szył. Przykład i nauka Annibala Carracci odciągnęły go od ciemnego ko
lorytu szkoły flamandzkiej i Caravagia, jakiemu z razu hołdował i skłoniły do 
trzymania się stylu rzeczonego mistrza. Pierwszy jego obraz w tym rodza
ju  O rfeusz  i E urydyka  powszechne zyskał pohwały, a freski, którym się 
odtąd poświęcił, imię jego poniosły aż dn Rzymu. Przybywszy tu, udał się 
zaraz do Carracci-ego, który go zapoznał z malarzami: Josepin’em, Pome- 
rancio i Kasprem Cilio; ci roznieśli sławę RenPego po Rzymie, chcąc szko
dzić Caravagiemu, którego nienawidzili. Ztąd to powstało owo nieprzer
wane aż do śmierci współzawodnictwo obudwu mistrzów, przy czem bojaźli- 
wy i cichy Gwido nie jednej doznał przykrości od burzliwego Caravagiego. 
Za wpływem Josepina wykonał Gwido dla kardynała Borghese Męczeństwo  
iw . Piotra, który to obraz powierzono z razu Caravagiemu. Wkrótce je 
dnak ci sami, którzy go wynieśli, żałowali swoich zabiegów, widząc jak 
wzrastający jego talent zaćmiewał wszystkich. Że  wielkie poruczono mu. 
roboty w Watykanie, więc nieprzyjaciele weszli w zm«wrę z płatnikiem pa- 
piezkim, który co chwila stawiał Gwidowi kruczki i przeszkody w odebraniu 
przypadających mu należytości. Zniechęcony i rozjątrzony tem Gwido, 
umknął tajemnie z Rzymu do Bononii, i wrócił doń dopiero na usilną prośbę 
a raczej rozkaz Pawła V objawiony mu przez legata umyślnie don wypra
wionego. Tu między innemi, przyozdobił freskami kaplicę na Monte-Caval- 
lo, po ukończeniu czego cofnął się do Bononii, gdzie odtąd najznakomitsze 
swe wypracowywał dzieła, i to z zadziwiającą łatwością. Do nich należą 
słynne jego korapozyeyje : Spraw y Herkulesa, Gotowalnia W enery, Porwa
nie Kuiopy, Gracyje wieńczące Wenerę, M adonna, Zw iastow anie, R zeź  
Niewiniątek, Sw. Michał, Męczeństwo ów. A ndrzeja  i t. d. Majątek spory 
jaki zebrał, puści znów z rąk, oddając się namiętnie grze. Galeryja Luwru 
w Paryżu posiada wdelhą ilość, nader znakomitych dzieł jego, jak: D awid  
zwycięzca Golijata, Herkules zabijający hydrę lernejsky, W alka Herkulesa  
& Achelousem, Porwanie H eleny, Centaur Nessus z  D tjan irą  i t d Chcąc 
polepszyć byt swój materyjalny, począł malować dla zarobku i od owej to 
epoki mnóstwo pędzel jego natworzył obrazów bez znaczenia, wartości i za
sługi. Działanie takie odstrychnęło odeń dawniejszych wielbicieli. Zapadł
szy w ciężką chorobę, zmarł w zmartwieniu i nędzy r. 1652.

Gwido Z Arezzo albo Guy Aretino, mnich benedyktyński opactwa 
w Pamposa (między Ferrarą i Rawenną),urodził się w Arezzo roku niewia
domego (niektórzy kładą r. 990). Dwa listy przez Baronius’a i Mabillon’a 
przytoczone, są jedynem ż.odłem kilku szczegółów o jego życiu i osobie. 
Sam o sohie mówi, ze wziętość jego jako nauczyciela, sprowadziła nań za
zdrość braci i poniekąd gniew przełożonych i że to go zmusiło opuścić kla
sztor, tułać się czas jakiś, póki go biskup w Arezzo na nauczyciela śpiewu 
nie powołał. Sława jego doszła do uszu papieża Jana XXI (1024 —  1033), 
który go przywołał do Rzymu, przekonał się o cudach jego metody i do kla
sztoru w Pomposa odesłał, gdzie go już z innem przyjęto usposobieniem. 
Rok jego śmierci, równie jak i urodzenia niewiadomy. Postępy nagłe, jakie

7*



100 Gwido z  Irezzo  — Gwinea

uczyniła muzyka w XI wieku, przewrót jaki się wówczas dokonał tak w nau
czaniu tej sztuki jak w notaeyi, sześciotonowość systemu (sexahord) i sol- 
mizacyja, ręka harmoniczna i sama nawet harmonija, to jest kontrapunkt, 
wszystkie te wynalazki i inne jemu przypisywano, lubo dzieła jego pokazują, 
ze jedne z tych nowości istniały już przed nim, o drugich zaś wcale nie miał 
wyobrażenia. Wszakże zaprzeczyć mu nie można zasługi uproszczenia pi
sma muzycznego i wprowadzania czterech linij systemu, zamiast dwóch, co 
już do pięciolinijowego systemu dzisiejszego poprowadziło, a nadto znaków 
do naszych nut podobnych. Niektóre z rozpraw jego zebrane wydał opat 
Gerbert, mianowicie: Micrologus de distciplina artis musieae, w 22 rozdzia
łach, dedykowane biskupowi Teudalde. Biblijoteka publ. paryzka posiada 
także kilka jego rękopismów.

Gwinea, kraj na wybrzeżu zaehodniem Afryki, względem granic i rozle
głości którego żeglarze i geografowie europejscy długo nie mogli się zgo
dzić i najsprzeczniejsze przytaczali dane; wredle przyjętych obecnie zasad 
rozciąga się od przylądka Verga albo Tagrin, leżącego na południowym krań
cu Senegambii, aż do przylądka Negro, czyli pomiędzy 11° i 16° szer. 
południowej. Dzieli się na Wyższą Gwineę czyli Gwineę Północną i Niż
szą czyli Gwineę Południową, rozgraniczone pomiędzy sobą równikiem, 
a  właściwiej przylądkiem Lopez, leżącym pod 1° szer. Gwinea Południowa 
zwana jest także Kongo (ob. Kongo, Angola, Benguela'). Właściwa Gwinea 
jest Północna. Rozciąga się wzdłuż na 500 mil jeogr. i zamknięta jest od 
północy wuelkę zatoką Gwinejską. na północno-wschodnich krańcach której, 
dwie mniejsze zatoki: Benin i Biafra. U wnijścia do zatoki Biafra leżą 
cztery wyspy gwinejskie: Fernando-Po, należąca do Anglii; Książąt i Sw. 
Tomasza do Portugalii; Annabon do Hispanii. Wyjąwszy małej części 
wschodniej kraju, zawierającej wielką Deltę ujść Nigru, wybrzeże gwi
nejskie jest płaskie, z trudnym niezmiernie przystępem, z powodu braku por
tów i licznych bardzo wirów. Kraj miejscami piasczysty lub błotnisty, 
W ogóle jednak korzystnie bardzo od natury nawodniony, przedstawia bujną 
roślinność Afryki zwrotnikowej. Leży, jak mówiliśmy, pod samym prawie 
równikiem, ziąd przez rok cały panują tu gwałtowne upały, słabnące cokol
wiek w porze deszczowej (od Czerwca do Października), powtarzającej się 
W niektórych miejscach dwa razy do roku, a wtedy trwającej krótkoj lecz 
wiatr północny Harmattan wieje potem przez kilka miesięcy, wysusza ślady 
deszczów i przykry jest niezmiernie, nawet dla mieszkańców' stałych. O ile 
jednak miejsca i wybrzeża piasczyste, z powodu upałów i wilgotnych, ba
gnistych wyziewów, są niezdrowe, a nawet zabójcze dla cudzoziemców, 
o tyle dalsze okolice górzyste, rozkoszne, stanowiące pierwsze stropy gór 
Kongo, czyli gór Wyższego Sudanu, odznaczają się najpiękniejszym i naj
czystszym włoskim klimatem; obfitują one w bogate lasy, są niesłychanie 
żyzne i nadzwyczaj zaludnione. Ludność Gwinei składa się z licznych bał
wochwalczych plemion murzyńskich. W yraźne cechy odi iźniują mieszkań
ców wybrzeży od mieszkańców górskich. Pierwsi upadli, rozbestwieni, zde
moralizowani częstemi stosunkami z Europejczykami i handlem niewolni
ków, drudzy moralniejsi, dzielniejsi, waleczni, w pewnym stopniu w y- 
Kształceni nawet, są jednak srodzy i okrutni dla nieprzyjaciół. Ważniejsze 
mocarstwa, jakie tam napotykamy, są: cesarstwo Dahomey, państwo Aszan- 
tis, i królestwo Benin. Kierując się wybrzeżem od zach. kuwsch., znajdujemy: 
osadę angielską Sierra Leone, pomiędzy przylądkiem Verga, a przylądkiem
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Mesurado; Wybrzeże pieprzowe alho Malaguetta, dotykającą przylądka Pal
mowego; U olną murzyńską rzeczpospolitę Liberyja, założoną 1821 roku 
w  kraju Sangum przez Stany Zjednoczone Ameryki północnej dla wyzwo
leńców murzyńskich; wybrzeże Zębowe albo Kości słoniowej, rozciągające 
się do przylądka Apollonia, dzielące się na kraj Dobrych ludzi na wschodzie 
i Złych na zachodzie. Nie ma tu wcale osad europejskich. Dalej Wybrzeże 
Złote nadzwyczaj zaludnione, pełne kwitnących osad europejskich, mianowi
cie angielskich, z których najważniejszą jest osada Cape-Coast; rozciąga się 
do llio-Volta; po niem następuje Wybrzeże niewolników, ciągnące się do 
Rio-Lagos, gdzie Anglicy posiadają fortecę William. Do r. 1849 Duńczy
cy mieli tu także faktoryję Ouita, bronioną portem Prinzenstein, niegdyś je 
dno z najgłówniejszych targowisk niewolnikami, lecz dziś upadłą zupełnie 
poa naciskiem statków angielskich i francuzkich, me dopuszczających handlu 
niewolnikami. Wybrzeże Benin najobszerniejsze i najobficiej uposażone 
w rzeki i strumienie, zawiera w sobie królestwo Benin, dalej wreszcie ró
wnina Ambozes i nieznane wybrzeża Gabon i Biafra.

Gwinea (Guinea). Monety złote angielskie, wybijane od potowy XVII 
wieku i tak ztąd nazwane, ze początkowo na nie używano złota, pochodzą
cego z Gwinei. Gwinea zawiera w sobie 21 szylingów, czyli 1 V20 funt. 
sterl. (ob. Angielskie m iary i monety'). Wybijano także ze złota i części 
gwinei, lecz od r. 1816 wycofano je  równie jak i Gwinee z obiegu, i miejsce 
ich zastąpiła moneta złota zwana snwerenem  (sovereign), równająca się fun
towi sterlingowi czyli 20 szylingom. Pomimo to jednak jeszcze i teraz przy 
załatwianiu niektórych interesów' rachują na gwinee. J. P -z .

Gwizyjusze (książęta), ob. Guise.
Gwoth Z Gwothowon (Jonas Bogumił), doktór medycyny w Węgrzech 

(1837 r.). Prace jego literackie znajdują się w pismach czasowych czeskich, 
jak Hronka z r. 1836 i Czasopiśmie M uzeum  czeskiego z r. 1833. Ad. N.

G w o z d e n ic a  inaczej FeryCZ, (Ferich, Ferie), autor chorwacki, urodzo
ny w Dubrowniku 1739 r. Po zniesieniu zakonu Jezuitów, którego był 
członkiem, został profesorem literatury w rodzinnem mieście ; r. 1808 pro
boszczem przy kościele kapitulnym, a 1815 wikaryjuszem generalnym. Pisał 
najwięcej po łacinie, mianowicie: Epistoła ad Ju lium  Bajam onlium  spala- 
lensem  (Raguza, 1790); Tabulae ab illyricis adagiis dosumplae (1794); 
sto trzynaście bajan na wzór Fedra, które przełożył także na narzecze chor
wackie (niektóre wydrukowano w Serbsko-Bołmackim  M agazynie 1851 r.); 
Epistoła cum 87 pocmatibus lllyricae linguae, lalino carmine redditis 
(1798); Be słacicae genti anliguifatibus (1798); Periegełis sine descriptio 
łocorum orne Ragusanae (1803) i t. d. W  przekładzie słowińskim w'ydał 
Bajki Ezopa  (1813) i Fedra Priczice Ezopowe a pjesm  słowińskie prinese- 
ne, oraz oryginalnie napisane W zięcie (uzetje) Oczakowa tjw Kole). Zmarł 
1820 r. Życiorys jego przez Kasnaczicza znajduje się w' X orzy D alm ałyń- 
skiej z r. 1845, i w Callena di Ragusei illustri (przez Casalego) z r. 1841, 
wydawanej w Duhrowmiku. Ad. iY.

GWÓŹdŹ e le k t r y c z n y ,  ( le clou meta llique) ,  przy faradyzowaniu (ob.) 
skóry według Duchenna, gdy trzymamy przez czas dłn/szy łącznik pełny, 
czyli tak zwaną oliwkę na jednem miejscu, chorzy doświadczają uczucia, ja 
koby im wbijano w ciało gwóźdź rozpalony; zastosowanie takie elektryczno
ści nazywa się gwoździem elektrycznym.

GWOŹdzie. Zwykle gwoździe są z żelaza, bywają: 1-sze gwoźdź'*5 ku
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te ;  2-gie gwozdzie wyrabiane mechanicznie; 3-cie gwoździe szpilkowe albo 
sztyfty; 4-te gwoździe wyrabiane na zimno; 5-te gwoździe lane; 6-te gwoź- 
tapicerskie. Oto jest krótkie opisanie każdego z tych gatunków podług L a -  
boulay. 1-sze i 2-gie, Gwozdzie kute. Gwoździe te muszą się wyrabiać 
z najlepszego gatunku żelaza kulego. Robotnik ogrzawszy sztabkę żelaza 
do białej czerwoności,najprzód odkuwa koniee zaostrzony, wyciąga tę sztabkę 
do należytej grubości gwoździ.-* i ucina w stosownej długości, jednak nie 
supełnie, gdyż zostawia sobie możność' włożenia uciętego kawałka w naglaj- 
lę  bez użycia obcęgów; włożywszy w naglajzę odrywa ucięty kawałek, 
sztabkę wkłada do ognia a uciętemu kawałkowi wnaglajzie dorabia młotkiem 
stosowny łepek. Naglajzy do gwoździ są zawsze stalowe na wierzchu i gru
bość ich zawsze powinna być mniejsza od długości gwoździa, aby można by
ło z łatwością przez uderzenie wyrzucić zrobiony gwóźdź. Dobry robotnik 
może zrobić 300— 900, a nawret i 1,200 na godzinę, stosownie do wielkości 
gwoździ. Do zastąpienia pracy ręcznej wynaleziono maehinki różnego sy
stemu, z których najlepsze jest Hancoruc’a, której opis bez rysunku trudno 
zrozumieć. 3-cie, S z ty fty .  Gwoździe te robią się z drutu; cała praca skła
da się z trzech czynności: lsze ,  ucięcia nożycami kawałka odpowiedniego 
dru tu ; 2gie, zaostrzenia jednego końca na kamieniu, złożonym z koła drewnia
nego pokrytego stalową obręczą; 3cie, zrobienia łebka, do czego używa się 
pewnego rodzaju śrubsztaka, zamykającego się za pomocą śruby lub drążka, 
poruszanego nogą robotnika; ująwszy kawałek drutu w ten srubsztak tak, aby 
stosowna długość wystawała nad jego powierzchnię, robotnik jednem uderze
niem młotka formuje główkę i wyrzuca zrobiony sztyft drugą nogą. Dziś 
prawie zawsze sztyfty wyrabiane są mechanicznie. Machina ucina sama 
drui w stosownej długości, formuje łebek przez ściśnienie, a ostrze za pomo
cą dwóch noży, wprawionych wruchdwoma raimośrodami. 4fe, Gwoździe w y 
rabiane % blachy żelaznej. Gwoździe te wyrabiają się z blachy rak grubej, 
jaką grubość mają posiadać otrzymano gwoździe. Blachę tę najprzód tnie 
się na taśmy tak szerokie, jak mają być długie gwoździe, a następnie taśmy 
te tnie się na kawałki spiczaste (kliny), którym dorabia się łebek podobnym 
sposobem jak sztyftom. Nakoniec tak uformowane gwoźdźie mięsza się 
z kamykami, gruboziarnistym piaskiem i potłuczonym w drobne kawałki 
piaskowcem, i umieszcza się w beczkach do polerowania, którym przez kilka 
godzin nadaje się ruch obrotowy, aby nieco zetrzeć zbyt wystające nierówno
ści, pochodzące od niedokładnego wycinania nożycami. Zwrócić jednak na
leży uwagę na to, że chropowatości tych nie zniszczy się zupełnie, gdyż 
właśnie one dają wyższość tym gwoździom nau gwoździami kutemi, pod 
względem lepszego trzymania się w drzewie. 5te, Gwoździe lane. Żelazo 
lane stosownie przegrzane i ostudzono (zglijowane), staje się bardzo mięk- 
kiem i dającem się wyginać. Sposób glijowania najbardziej wydoskonalony 
został w Anglii, gdzie wyrabiają doskonałe gwoździe lano. 6te, Gwoździe 
tapicerskie. Pozłacane gwoździe tapicersKie, składają się z główki półkolistej 
i sztyfta zaostrzonego. Dawniej gwoździe takie były wyrabiane przez odle
wanie i posiadały podwójną niedogodność: sztyfty były zbyt mało wytrzyma
łe a główki nie bardzo równe i gładkie, jak wszystkie przedmioty lane. 
Wynaleziono sposób zapobiegający tym wadom, który jest następujący: 
Blachę grubą na 2 Iinije tnie się na krążki mniejsze jak rozwinięcia główki 
gwoździa; następnie za pomocą stempla, mającego w środku wklęsłość pier
ścieniową, spłaszcza te krążki i otrzymuje się nowe krążki cieńsze, o średnicy
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większej, mające na wierzchu wypukłość pierścień "wą, słowem otrzymuje 
się, blaszki mające postać kapelusza z szerokim rondem, któiego spód byłby 
zamknięty a otwór na wierzchu. Przez to pierwsze stemplowanie, brzegi 
stają się cieńsze, a korona wypukła grubsza, mająca 2 %  linij. Z tak utwo
rzoną blaszką należy teraz połączyć sztyft, do czego służy nowy stempel, 
mający w końcu kształt półkuli i wydrążony w środku. Powyższym sposo
bem zrobioną blaszkę umieszcZ: się w pewnego rodzaju miseczce półkulistej 
takiej średnicy, jaką ma posiadać główka gwoździa; w koronę wystającą 
wkłada się sztyft łebkiem na dół, a następnie przykrywa wydrążonym stem
plem i sprawia się odpowiednie ciśnienie, przez które blaszka przybiera 
kształt pólkulisty, a nadto łebek sztyfta zostaje silnie ujęty przez ściśniętą ko
ronę. Tym sposobem utworzony gwóźdź posiada wielką wytrzymałość, 
główkę jakhy pelerowaną ijest bardzo lekki. Tego rodzaju gwoździe Car- 
moy robi z różnych metali: z miedzi, cynku, żelaza i stali. Machina, któ
rej używa Carmoy, podobna jest nieco do prassy służącej do wybijania pie
niędzy; dostarcza ona przeszło 20 tysięcy gwoździ na dzień. U nas wszyst
kie gatunki gwoździ prócz ostatniego są wyrabiane. Dość znaczna liczba 
zakładów powstała w tej gałęzi przemysłu wostatnich czasach, szczególniej 
w Warszawie, gdzie jedno z najpierwszych miejsc trzyma fabryka 
Eichlera. L. D.

GWOŹdzieC, miasteczko powiatowe w obwodzie kołomyjskim, ma parafije 
rzymsko i grecko-katolicką, urząd powiatowy, pocztę i szkołę trywialną za
łożoną w r. 1801, do której chodzi 110 uczniów na 471 dzieci uzdolnionych 
do szkoły, mieszkańców 1.320, obszaru ziemi 2,405 morgów. Znajduje się 
tu klasztor ks. Bernardynów, założony w roku 1721 przez Zoflję, wdowę po 
Michale kniaziu Puzynie pisarzu w. x. litewskiego. Należy po dziś dzień do 
Puzynówr. O istnieniu dawniejszem tego miasteczka świadczy doKument: 
Codew diplomalicus Polonia Rzyszczewskiego, (wydany w Jarosławiu d. 15 
Grudnia 1373 r.), którym Władysław Opolczyk, Chodkowi Łojowiczowi wieś 
(oilain no.ilram, a zatem nie prywatną) Gozdecz in  districtu Colomienst 
nad rzeką Czarnowa, ju re  feuda li nadaje. Dokument ten aktykowany w gro
dzic lubelskim przez Walentego Bartkowskiego w r. 1627. Paprocki (pod 
klejnotem Prawdzie) opisuje czyn rycerski Macieja Włodka, starosty kamie
nieckiego, o Gojścu miasteczku, gdzie w sto koni roty swej więcej niż 
1000, koni wołoskiego wojska na głowę poraził. Powiat ma 58 Q m 'l ,  dwa 
miasteczka, 26 wsi, 4834 domostw, 5,419 rodzin i 24,515 mieszkańców. Do 
tego Gwoźdzca miasteczka przylegają dwie wsie tejże nazwy, Gwoździec 
Stary i Mały, które może kiedyś stanowiły część miasta, jedna: 2) ma 496 
mieszkańców i 796 morgów ziemi, druga: 3) ma 759 mieszkańców 
i 2,019 morgów ziemi. 4) Gwoździec wieś w obwodzie Samborskim, powie
cie tureckim, poczta w Samborze, parafija obrządku rzymsko-katolickiego 
w Starem Mieście, grecko-katolicka w miejscu, ma 552 ludności, 2,031 mor
gów ziemi, własność rządowa. Należał niegdyś ten Gwoździec do ekono- 
mji Samborskiej i zachował się przywilej, którym Jan I II  w Jaworowie, dnia 
27 Września 1679 r., dał Janowi Kamińskiemu pozwolenie, aby z prawa 
swego dożywotniego ćwierć wójtowstwa „we wsi Gwoźdzcu, w ekonomii 
Samborskiej, Alewandrnioi de Komorniki” ustąpił i t. d. K. Wid.

Gwoździki ( Caryophili) ,  są to powszechnie znane pąki, zbierane z drze
wa, zwanego gwoździkowcem korzennym ([Caryuphyllus aromaticus) ,  albo 
piernią gvvoźuzikową ( Eugenia Caryophylala). Drzewo to pierwastkowo
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rosnące dziko na wyspach Moluckich, ale dziś tam taks e hodowane, w za  • 
mii ze korzystania z jego uprawy, przeniesionem i rozmnożonem zostało na 
wyspie Sumatrze, na pomorzu wschodniem Afryki południowej (w  Zangwe- 
barze), na Antylach, na wyspach Maskareńskich, a wreszcie w krajach Ame
ryki południowej. Owe pąki, znane u nas pod nazwiskiem gwoździków in
dyjskich lub bramnych, natychmiast po ich zebraniu maczają się w wodzie 
gorącej. Potem wędzą się przez dni kilka, a wreszcie dosuszają się na słoń
cu. Z  niektórych drzew można ich zebrać aż do 1,100 funtów. Gwoździ
ki mają rzeczywiście, ze względu na swą postać, niejakie podobieństwo do 
małego gwoździa. Bywają 5 do 10 linij długie. Tworzą je kielichy kwia
towe zrośnięte z zawiązkiem, niemal czworograniaste, czworozębne. Te 
zęby trójkątne, otaczają nierozwiniętą jeszcze koronę kwiatową, w postaci 
gałeczki połowiczej. Same kielichy bywają ciemno-cise, a niekiedy czer- 
wonawo-cise, szorstkie, wrzekomo zakurzone, w tem zaś miejscu gdzie 
przełamane zostały, połyskują tak, jak gdyby były pomazane olejem. Ści
śnięte, wypuszczają z siebie olejek; mają zapach mocny a przyjemny, sobie 
właściwy, a smak korzenny, rozgrzewający. Zwinięta jeszcze na wierzchu 
kielicha Korona, bywa koloru orzechowego, a smaku nie ma prawie żadne
go. W  ogólności rozróżniają na targu gwoździki wilgotne i suche, według 
tego. jak opływają w olejek, lub takowego mało tylko zawierają. Atoli ści
ślej odróżniają od siebie gwoździki, stosownie do ich pochodzenia z różnych 
krajów, z którem łączy się także odmienne kolorowanie gwoździków, różna 
pora zbioru, a nawet i pewna zmiana drzew', rosnących w rozmaitej ziemi 
i pod różr m niebem. Do najcenniejszych gatunków należą tak zwane 
gwoździki angielskie (dostarczane, do czasu niezbyt dawnego, od towarzy
stwa angielsko-indyjskiego) i moluckie czyli amboineńskie, mianowicie te 
ostatnie, kióre są najwonniejsze. Drobniejsze i suchsze od tych, a więc gor
sze, są gwoździki z wyspy Burbońskiej. Podobne do tych z powierzcho
wności są gwoździki, z wyspy Maurycego. Ale o ile takowe posiadają wię
cej olejku aniżeli gwoździki poprzedzające, o tyle więcej bywają cenione. 
Bardzo pokupne, bo fanie, są gwoździki zangwebarskie, tak zwane gwoździ
ki hollenderskie (pochodzące z dzierżaw hollenderskich w Indyjach Wscho
dnich), acz spore i v\ ilgofne, zwykle skutkiem dokonanego na nich przepę
dzenia (destylacyi), pozbawione bywają jakiejś;,części olejku, przeto liczą 
się do podlejszych, tak jak gwoździki kajeneńskie, mające tylko słaby za
pach. Główmym składnikiem gwoździków jest właściwy tymże olejek, któ
rego chemicy otrzymali od 7 T/4 aż do 2 1 T/2 części setnych. Różnica ta po
chodzi ztąd, ze olejek ten wydobywano z rożnych gatunków' gwoździków; 
a częścią też ztąd, że niektórzy chemicy kilka, a nawet kilkanaście razy 
przepędzali też samą wodę, nalaną na nie. Olejek ten składa się z dwóch 
olejków', jednego obojętnego, a drugiego mającego przymioty chemiczne sła
bego kwasu, z którego to powodu nazwano go kwasem gwoździkowym lub 
engieminowym. Oprócz tego olejku, znaleziono w gwoździkach żywicę, 
prawie bez smaku (zwaną karyjotilinem, lub kamforą gwoździkowy), kwas 
garbnikowy, ciało wyciągowe, gumę i włókno drzewne. Wreszcie eugie- 
nmem nazwano ciało, bez barwy i w oni, w postaci blaszek połyskujących 
jak perłowa macica; która osiada w wrndzie, nalanej na gwoździki, a potem 
przepędzonej do odbieralnika. Funt dobrych gwoździków powinien wrydac 
5 do 6 łutów olejku, posiadającego zapach tymże właściwy, rozpuszczające
go się całkowicie, tak w wyskoku jako i w eterze, a jeśli jest czysty, wtedy
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kropla jego puszczona na papier, nie powinna na nim pozostawić plamy tłu
stej, lecz powinna znikać bez śladu, jeśli się papier zwolna ogizewać bę- 
t,zie. Gwoździki należą do ciał korzennych ostrzejszych. Zażywane czę
ściej, lub zużyte raz tylko, ale w ilości większej, drażnią żołądek i jelita, 
zrządzają zatwardzenie w żywocie, przyśpieszają ruch serca i tętnic, a na
wet mogą upośledzić czynności mózgu. Obecnie lekarze rzadko kiedy 
przepisują je chorym, czasem tylko zalecane bywają jako podnieta dla gnu- 
śnego żołądka, takoż ku powstrzymaniu biegunki. Ale za to nasz lud uży
wa ich dosyć często na ból zębów, zwłaszcza jeśli takowy pochodzi z ich 
próchn.enia. Wtedy cierpiący albo żuje jeden lub kilka gwoździków, albo 
też wtyka gwozdzik w dołek zęba wypr ichniałego. Dawniej kazano je  
także żuć ludziom, mającym język porażony, ale bezskuteczność takiego le
czenia kazała je  zaniechać. Gwoździki mogą byc zadawane w proszku, 
lub w sposób napoju, naparzywszy je wodą wrzącą, lub namoczywszy je  
w winie. Wchodzą też w skład bardzo wielu środków lekarskich korzen
nych. Olejka gwoździkowego używają prawie tylko zewnętrznie, osobliwie 
tak jak samych gwoździków, ku ukojeniu bólu zębów spróchniałych, zwilża
jąc nim zwitek bawełny, którym zapełnia się dołek w zębie bolącym. Te
chniczne tylko zastosowanie, mają szypułki gwoździkowca, niegdyś używa
ne także w medycynie pod nazu ą: festucae caryophyllorum  albo fu s ti.  
Szypułki przerzeczone (składające się na kwiatostan, zwany wierzchnotką, 
cyma) ,  bywają troiste, zielonawo-żółte, cisawe, lub cisawo-szare, 3/4 aż do 
± l/2 cala długie. Mają zapach i smak taki sam jak gwoździki, ale o wiele 
słabszy. Często napotykane bywają razem z gwoździkami, osobliwie z gwo
ździkami burbońskiemi, lecz stanowią tez towar osobny. W e Francyi wy
dobywają z nich olejek, lecz tak co do ilości tegoż w stosunku do szypułek, 
jako i ze względu na jego zapach, różnią się wiadomości, podawane o nim 
przez chemików. Gdy bowiem niektórzy przyznają mu zapach, podobny do 
olejku gwoździkowego, to innym wydawał się 011 podobnym do pieprzu, 
a jeszcze inni, nie umieli go porównać z żadnym ze znanych zapachów. 
Wreszcie wspomnimy jeszcze, o tak zwanych gw oździkach macicznych. Da- 

ni lekarze zwali je  Anthophyili albo Matei• fruc tu n m . Są to jeszcze nie
dojrzałe owoce tegoż samego drzewa, a mianowicie jagody podługowate, 
jajowate, na cal długie, szaro-cise, mające u góry cztery ząbki pozostałe po 
kielichu; ich twarda łupina obejmuje nasienie czarniawo-cise, lśniące. Po
siadają smak i zapach ten sam co i gwoździki, lecz znacznie słabszy.

Dr. F. Sk.
Gwoździkowiec, czyli Gwoździkowe drzewo (Caryophyllus aroma/icus 

L.J, gwoździki korzenne wydający, jest drzewem dziko na Molukach rosną- 
cem, a z przyczyny swej użyteczności, w Indjjach Zachodnich, w Kajennie 
i w Brazylii, nader starannie uprawiane. Drzewo to należy do rodziny 
mirtowych (Myrtaccae R. Br.), to jest do tego samego skupienia roślin, po
dobnych do siebie, między któremi mirt (ob.) na czele stoi. U Linneusza 
drzewo gwoździkowe mieści się w gromadzie wielo-pręcikowej, rzędzie j e -  
dno-słupkowym. Dochodzi ono do 30 stóp wysokości i ma koronę pięknie 
stożkowatą. Liście są podłużne, kończyste, ogonkiem opatrzone, i krzyżo
wo naprzeciwległe po gałązkach ułożone. Kwiaty biało-czerwonawe, po 
okwitnieniu w jagody skórzaste, brzuchato-podługow ate, 1— 2 nasionowe 
zamieniające się. Jeśli zaś pączki kwiatowe, czyli kwiaty, jeszcze nie 
ofwarte z tego drzewa zbierzemy i wysuszymy, będą one miały smak paląco-
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korzenny i barwę brudno-żółtswą. Po wystawieniu dopiero na wpływ dy
mu w  suszarniach, nabferaja te paczki barwy właściwej gwoździkowej i sta
nowią wówczas tak zwane gwoździki sklepowe czyli korzenne lub kramne 

Caryophylli aiom alłci), które zawierając w sobie bardzo wiele właściwego 
olejku lotnego, są mocno wonne i w smaku palące. Olejek więc gwoździ
kowy (oleum C a ry o p h y llo ru m otrzymuje się z gwoździków kramnych przez 
destyllacyję czyli przepędzenie, i zawiera właściwy alkaloid, karyjoflllin 
zwany. Użycie gwozdzikówr korzennych w kuchni do potraw, powszechnie 
jest znajomem, olejek zaś w wyrobach pachnących mydełek i samych pa- 
chnideł, dość jest ceniony. Jako lekarstwo, tak pierwsze jako i drugi, na
leżą do środków mocno rozgrzewających i pobudzających, a przed laty uży
wano jeszcze w podobny sposób twoców, czyli 'agód z drzewa gwoździ
kowego, które pod nazwiskiem gwoździków macicznych (A nlhophyllf), 
w  aptekach uchodziły. Gwoździki te w kształcie kulek podługowatych, 
twardych, dzisiaj tylko od lekarek wiejskich kobiecych bywają jeszcze po
szukiwane. F. Be.

Gy. . . . ,  wyrazy od tej zgłoski zaczynające się, tu nie zamieszczone, ob. 
pod Gi. . .

G y e tW ł (wymów Dietwa), po niemiecku Dettwa, miasteczko węgierskie 
w  żupie zwoleńskiej, własność Pawła księcia Esterhazego; przeszło 10,000 
mieszkańców, wyznania rzymsko-katolickiego; składa się z rozproszonych 
pojedynczych osad, powstałych na miejscu wytrzebionego lasu,' a hodowla 
bydła, mianowicie owiec, jest głównym sposobem utrzymania się tych osa
dników, którzy odznaczają się piękną budową ciała, że w calem państwie 
austryjackiem, nie znajdzie drugiej osady słowiańskiej, takim ludem osiadłej 
Mężczyzna tu sieum stóp wysoki, nie jest  osobliwością, zwłaszcza iż propor
cjonalność i siła jest odpowiednią wzrostowi. To zapewne było powodem, 
że już król Matyiasz Korwin, do swego czarnego legijonu (legio nigra) 
werbował żołnierzy z tej okolicy. Dietwa w r. 1816 otrzymała przywilej 
na miasto, z l -m a  targami rocznemi, z których najznakomitszym jest święto- 
jurski na bydło, zwłaszcza owce. Sławne jest zarazem wyrobem wybornego 
sera, podobnego do bryndzy brzeznańskiej i bardzo pokupnego. Ad. A*.

Gyges, założyciel dynastyi Mermnadów, która zajęta po Heraklidacn tron 
Lydyi, był wedle podań greckich jednym z wodzów wojska Kandaula, 
pierwszego z królów Lydyi, o którym historycy pewniejsze i bardziej szcze
gółowe dają wiadomości. Władzca ten skłonił Gygesa do oglądania obna
żonej w kąpieli królowej, swej żony, którą za cud piękności ogłaszał; to spo
wodowało królowę do okrutnej alternatywy; dała bowiem Gygesowi do wy
boru śmierć małżonka, a z nią tron i łoże swoje, albo śmierć jego własną. 
Wedle Platona i Cycerona, był Gyges pasterzem w  Lydyi i znalazł w że
brach konia spiżowego pierścień cudowny, robiący niewidzialnym tego kto 
go posiadał, a korzystając z tego talizmanu, uwiódł królowę żonę Kandaula, 
a samego zabił 708 czy 718 r. przed nar. Chr. Jakkolwiekbądź, Gyges 
którego zbrodnia zrazu powstanie wywołała, panował nad Lydyją lat 38 
i zmarł r. 680 przed nar. Chr.

GyldenlBwe (Waldemar Krystyjan), hrabia szlezwig-holsztyński, syn 
króla duńskiego Chrystyjerna IV, z matki Krystyny Munk. Car Michał Fe
dorowicz pragnął wydać zań córkę swą Irenę, i o tem w  roku 1613, przez 
poselstwn, uczynił propozycyję. Hrabia przybył do Moskwy w roku 16 11, 
bawił tam aż do śmierci cara (12 Lipca v. s. 1615 r.) i wrócił do kraju już
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za panowania cara AIexego Michajłowicza; ożenienie zaś jego, z powodu ić 
wyznrnia swego zmienić nie chciał, do skutku nie przyszło. Jeden z or
szaku hrabiego, prowadził dziennik jego podróży, drukowany następnie 
w Buschinga Magazin, tom X, str. 213— 276. J. Sa.

Gyllenborg, rodzina hrabiowska w Szwecyi, której kilku członków od
znaczyło się w dziejach tego narodu. Naddziadem jej był aptekarz i astro
log niemiecki Wolimhaus, osiadły od r. 1610 w Upsali. Młodszy jego syn 
Jakób wyniesiony wraz z starszym swym bratem do godności hrabiego Gyl
lenborg, jako członek rady państwa z wielką surowością wspierał rozpo
rządzenia Karola XI, tyczące się redukcyi majątków, jakie sobie szlachta 
była przywłaszczyła, przez co powszechną ściągnął na siebie jej nienawiść. 
Zmarł r. 1701 r .—  Syn jego Karol, urodzony 1636 r., będąc posłem w Lon
dynie, brał na rozkaz swego ministra Gorlz’a czynny udział w spisku prze
ciwko Jerzemu I i wtrącony został do więzienia w r. 1717. Po uwolnieniu, 
wysłano go na wyspy Aland, dla spisania traktatu pokoju z Rossyją; ale 
układy rozbiły się przez śmierć Karola XII. Następnie przyłączył się do 
stronnictwa kapeluszowego (gyllenborgskiego) przeciwko hrabiemu Horn 
i stronnictwu czopkowemu. Po zwycięztwie kapeluszowych, otrzymał pre
zydenturę kancellaryi (kanclerstwo, 1738 r.). Sromotny pokój z Rossyją 
w A do r. 1743 zawarty, wywołał przeciwko niemu wściekłość i pogrozki 
ludu, które ledwo uśmierzyć zdołał przez ścięcie kilku generałów. Zacho
wawszy swą pozycyję, zmarł r. 1746. —  Synowiec jego Gustaw Fryderyk , 
urodzony 1731, zmarły 1808 roku jako radca kanclerski i członek akademii 
nauk, pisał poezyje, mianowicie poemat: Faget ofoer Bali (W yprawa przez 
Bełt), satyry, ody i bajki, które w swoim czasie wielkiem cieszyły się powo
dzeniem, dziś jednak w zapomnienie poszły.

G y d n g y b s  ( Diendiesz) ,  miasteczko w Węgrzech, w żupie heweszskiej,
16,000 mieszkańców. Książe Windischgraetz stał tu główną kwaterą w r. 
1849, w którym stoczono pod tćm miasteczkiem kilka znaczniejszych bitew.

Ad. N.
GyBngyBsy (Szczepan), jeden z najdawniejszych poetów madziarskich 

i właściwy twórca węgierskiej poezyi narodowej, urodzony 1620 r. w komi
tacie gomorskim, już  w 20 roku życia znakomitemi swemi zdolnościami ścią
gnął na siebie uwagę potężnego podówczas hrabiego Franciszka W esse -  
lenyi, który oddał mu w zarząd zamek Ftilek. Po trzynastoletnim ru poby
cie, podczas którego Wesselenyi był jego raczej przyjacielem niż panem, 
wybranym został przez komitat giimorski najprzód asessorein tabuli sądowej, 
później deputowanym na sejm w Oedenburgu, zaś w 1686 r. wicekomesem, 
który to urząd z wielką chwałą piastował do śmierci. Umarł 1704 roku 
Pierwszym popędem do działalności poetycznej była mu wdzięczność i uwiel
bienie dla małżonki Wesselenyi’ego, znanej bohaterki z pod Murany, Maryi 
Szeczy, którą opiewał, pod tytułem: M uranyi Venus (1664 r.). Po długiem 
następnie milczeniu wydał: Korsa Loszorn  (1690 r.), a potem w krótkich 
już przerwach: Kem eny Janos (1693 r.); Cnpido csalardsagai (1694 r.); 
A  magyar Sym pha  Palinodiaja  (1695 r.) i Kariklia  (1700 r.). Poezyje je 
go odznaczają się wszystkie siłą, obfitością myśli i obrazu v, oraz rzewnością 
uczucia, szczególnie zaś nader szczęśliwem naśladowaniem tonu ludowego. 
Są one też dla tego po dziś dzień w ustach ludu i licznych doczekały się 
wydań.

Gyromancyja (z greckiego: gyros, koło i manteia, wróżka), rodzaj
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wróżbiarstwa, przy którem wróżek, nakreśliwszy wśród różnych zaklęć kolo, 
obchodził je  i tym sposobem zamawiał duchy, choroby, odszukiwał zguby, 
Kradzieże i t. d. Gyromancyja, nieznana w starożytności, była wymysłem 
wieków średnich.

Gyrowetz (Adalbert albo Wojciech), mów: 'Zyrowec, kompozytor i wy
borny gracz na skrzypcach i fortepianie, urodził się d. 19 Lutego 1763 roku 
W Budweis w Czechach i komponował już chodząc do szkół. W  Pradze 
uczęszczał na wydział prawny, ale słabość zdrowia i szczupłe mienie znie
woliły go szukać chleba w zawodzie, mniej pracy, studyjów i czasu wyma
gającym. To skierowało <ro ku muzyce, a hrabia Franciszek z Funfkirchen 
(Pięciu Kościołów) był pierwszym jego protektorem. Gdy przybył do Wie
dnia, Mozart wprowadził go w świat muzykalny, gdzie pierwszych już jego 
symfonij z upodobaniem słuchano. Ztąd wyjechał do Neapolu, gdzie kapel
mistrz Sala wykształcił go w kontrapunkcie i fudze. UdałHię następnie do 
Paryża, ale groza rewolucyjna wygnała go ztąd do Londynu. Tu łaskawie 
przez księcia Wallii przyjęty, przesiedział lat trzy. Pragnąc poratować 
wątłe zdrowie, wyjechał do Niemiec, lecz zatrzymany .przez Francuzów 
w Bruxelli, zbockyć znów musiał do Paryża, zkąd po niejakim czasie wyje
chał do Berlina i Wiednia, gdzie w r. 1801 mianowany został dyrektorem 
orkiestry teatru dworskiego. Wysłużywszy swe lata, usunął się 1827 roku 
z dożywotnią pensyją i umarł 1850 r. Napisał 21 oper, z których: der Auge- 
n arzt (Okulista), Fe Mb und Adele i Agtie.* Sorel, nader często w Niemczech 
i Włoszech były grywranemi. Obok tego ułożył on 15 baOetów' i wielkie 
mnóstwo duetów, tercetów, kwartetów, kwintetówJSsonat, symfonij, noktur
nów i t p., a nadto i kompozycyj kościelnych, w liczbie których jest 9 mszy. 
W  r. 1818 wydał w Wiedniu swą autobijografiję.

Gyulay, z Maros-Nemeth i Nadaska, dawna rodzina siedmiogrodzka, 
podniesiona roku 1691 do godności baronowskiej. W służbie wojskowej 
austryjackiej, odznaczyli się z niej: G y u la y  (Samuel, hrabia), który walczył 
za wojny siedmioletniej, 1767 r. został generał-majorem i zmarł r. 1802, ja 
ko feldmarszałek-porucznik i komendant Karlsburga. — G y u la y  (A lben , 
hrabia), syn jego, urodzony 1766 r. w Budzie, wszedł do wojska 1781 roku, 
walczył w wojnie tureckiej i od r. 1793 w kampanijach przeciw Francyi; 
w roku 1799 mocno w głowę raniony, usunął się /  widowni; wszakże wró
cił później do służby i bił się w czasie odwrotu z Włoch i Illyryi w 1809 r. 
Uwolniwszy się ze służby w 181.J  zmarł 1835 roku w' Peszcie. —  Gyulay 
(Ignacy, hrabia), brat poprzedzającego, urodzony 1763 r. wllermansztadzie, 
wszedł do wojska 1781 r., bił się z Turkami, (1789 r.) i Francuzami (1793 r.) 
i został 1797 r. generał-majorem. Odznaczył się 1799 i 1800 jako dowódz- 
ca tylnej straży i otrzymał za to godność feldmarszalka-porucznika. Za
warłszy 1805 r. traktat pokoju w Presburgu, jako generał armii arcyksięcia 
Ferdynanda, wspólnie z księciem Lichtensfein, mianowany został banem 
Kroacyi, Dalmacyi i Sławonii 1806 r. W r. 1809 dowodził 9 korpusem armii 
we Włoszech, zasłaniał odwrót arcyksięcia Jana i bronił Krainy. Zarzuca
no mu wówczas niedołęztwo, że nie korzystał ze zwycięztwa pod Sacile 
i strategicznie nie zajął stanowiska w Tyrolu i Bawaryi. Niemniejsza spot
kała go nagana za działania pod Griitz, gdzie w 30,000 ludzi stał bezczynnie 
przed wrogiem liczącym tylko 6,000 ludzi. Wyniesiony na feldmarszałka 
1813 r., dowodził lewem skrzydłem w bitwie pod Dreznem. W  bitwie pod 
Lipskiem wrypuścił z rąk otoczonego już prawie przez nieprzyjaciół Napo—
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leona, za to potykał się mężnie pod Brienne i Bar-sur-Aube. W  r. 1815 
był czasowo naczelnym wodzem armii, wrócił potem .do swego banatu, ro
ku 1823 otrzymał komendę wojenną w Czechach, 1829 r. w  Wi#dniu, 1830 r. 
prezydenturę rady wojennej i zmarł r. 1831. —  Gynlay (Franciszek, hra
bia), syn poprzedzającego, urodzony 1799 r. w Peszcie, służył wojskowo od 
1815 r.; został 1839 r. generał-majorem, w 1816 feldmarszałkiem-poruczni- 
kiem, a w r. 1817 komendantem miejsc nadbrzeżnych morza Adryjatyckiego 
w Tryjeście. Przy wybuchu rewolucyi włoskiej w r. 1818, wielce się przy
czynił do osłonienia i uratowania marynarki austryjackiej; wzmocnił też T ry -  
jest, Pola i inne miasta portowe. W  r. 1819 i 1850 był ministrem wojny, 
poezem otrzymał dowódzctwo 5 korpusu armii w Medyjolanie, na czele któ
rego wtargnął r. 1859 na rozkaz samowolnego swego rządu do Sardynii, 
gdzie armija anstryjacka wielkich dopuszczała się gwałtów i bezprawi, do
póki szybki i zwycięzki oręż francuzko-sardyński nie położył nadużyciom 
tym kresu.

Gyulay (Paw'eł), sekretarz króla Stefana Batorego, szlachcic węgierski. 
Kosztem sławnego w dziejach naszych Kaspra Bekiesza (ob.), kształcił się 
w naukach lekarskich w Padwie, Bononii i innych akademijach włoskich, 
zkąd wróciwszy, służył wiernie swemu dobroczyńcy w Siedmiogrodzie 
jako lekarz domowy, oraz zajmował się wszelkiemi innemi jego sprawa
mi. Miał więc także czynny udział w zamiarach tejże rodziny względem 
opanowania Siedmiogrodu i znajdował się przy obronie twierdzy Fogaras, 
z wzięciem której przez Stefana Batorego w r. 1573, drstał się do niewoli. 
Książe ten poznawszy jego zdolności, nietylko udarowa! wolnością, ale przywią
zał do swojej osoby, mianował sekretarzem i wziął z sobą do Polski. Kiedy 
zaś wybrany był królem, Gyulay przy jego boku znajdował się we wszystkich 
wojennych wyprawach, których opis zostawił w druku; następnie mianowa
ny był przez niego kanclerzem Siedmiogrodu, którą to godność piastował 
i pod jego następcami, Krzysztofem i Zygmuntem Batorymi. Nieprzyjaciele 
atoli Gyulaya, tak mocno go przed księciem Zygmuntem oczernili, iż tenże 
za zdrajcę poczytując, w r. 1587 w dobrach jego A paty, kazał rozsiekać. 
Czyn ten niektórzy dziejopisarze węgierscy, jak Horanyi, Benko i t. p., myl
nie przypisywali samemu królowi Stefanowi. Ztąd Chłędowski pierwszy_, 
który wspomniał u nas o Gyulayu, dziwił się temu wypadkowi i uważał nie
podobnym do prawdy, jako niezgadzający się z charakterem tego szlachetne
go monarchy ( Bibl. Pol., r. 1825, t. IV, str. 91). Powtarzającemu jednak 
po nim Wiszniewskiemu nie zdało się to wątpliwem (Hist. lit. t. 8, str. 84). 
Nowsze atoli badania Veszpremi, Libloga i t. d., dawno już ów fakt sprosto
wały. Gyulay w czasie swego pobytu w Polsce, napisał pamiętniki, Które 
wydał z druku p. t.: Commenlarius rerum  a S/ephuno rege ndrersus ma
gnum  Moscotiiae ducem gestarum a. 1580, Claudiopoli, in 4-to. Dzieło 
wielkiej wagi, dotąd przez nikogo z historyków polskich nie używane. Nad
to zostawił memoryjał w sposobie listu, pisany w r. 1585 do Jerzego Sibrik, 
starosty waradyńskiego, pełen wybornych dla kraju przestróg, który później, 
póki się Waradyn Turkom nie dostał, nowo-miaHOwanym jego starostom 
z rozkazu panujących książąt, dla stosowania się i nauki, bywał czytany. 
List fen Michał Turkowits, z łacińskiego na język węgierski przetłómaczył 
i wydał pod tytułem: Tanatsi tiikór, to jest Cnnsilii speculum H erm anstadt, 
1663 r., in 4-to. F. M. S.

Gzel (Piotr), z Pragi, grammatyk czeski (1533 r.), wspólnie z Benedy-
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ktem Opatem, napisał prawidła pisowni, pierwszy po Janie z Husyńca i wy
dał przyjęte przez Braci czeskich w przekładzie Pism u sw ., przez nich do
konanego w Kralicach i ztąd Bibliją kralicką zwanego i wydał takowe 
(1535 r. wNamiesti), pod ty t: Jsagoyicon. później dwukrotnie przedrukowane, 
oraz G rammatykę czeską  (tamże 1533, następnie w Pradze 1588 i 1643 r.). 
Powodem do tej pracy był przekład Pism a  który dokonał łącznie z Op- 
tatem i wydał w Namiesti 1533 r. pod tyt.: Nowy Testament, w szystek j u ż  
■pilnie przez Erazm a Roterodamskieyo przejrzany. Wydanie to jest naj
starsze i ma to do siebie, że dedykowane jest Joannie z Boskowic, zakonni
cy klasztoru w Starym Bernie, przez tłómaczy, którzy byli dnchownymi Bra
ci czeskich. Ad. N.

Gzło, Giezlko, u ludu znaczy koszulę. Pisarze nasi od XVI wieku uży
wają tego wyrazu, na oznaczenie odzienia czyli sukni dziewiczej. W  prze
nośni brano go za oponę, zasłonę, np. „Noc czarnym się gzłem zamroczy.” 
„Gzło mgliste księżyc zaciemia.”

GZOWSki (Franciszek), biskup. Kanonik smoleński już r. 1774. Pro
boszcz borysowski. Człowiek ambitny, nie przebierający w środkach. Sze
roko spokrewniony w województwie trockiem, człowiek możny. Wdzierał 
się W' r. 1775 na kanoniję wileńską przeciw Antoniemu Skorulskiemu. Zdaje 
się, ze to ten sam Skorulski, co był wprzódy Jezuitą i ostatnim rektorem 
akademii wileńskiej przed bullą Klemensa XIV. (W  Monografijacli Kossa
kowskiego, t. II, str 322, muszą być błędne daty i fakta). Gzowski otrzy
mał zwycięztwo nad przeciwnikiem, bo w r. 1777 czytamy go ciągle kanoni
kiem wileńskim po Kalendarzykach, a Skorulskiego tam nie ma. Śladem 
tych sporów zostało się pismo drukowane 4-arkuszowe: Processus jua ic ia -  
rius in  causa Perill. adm. Rev. D. A ntonii Skorulski, cannnici ecclesiae ca~ 
thedralis cilnensis contra ill. adm. rev O. Franciscum Gzowski, canonicum  
smolenscensem, praeposilum curatum  borysotnensem occasione inlrusioae 
praetensionis ad canonicatum ecclesiae calhedralis cilnensis in  utraęue in -  
stantia  fo rm a tu s, cum aliis adnewis et connewis, anno 1775. fol. (Jocher, 
Obraz. III, str. 354, Nr. księgi 7,977). Ludzi zasługi uprzedzał na każdym 
kroku, nawet i Poczobut nie mógł się przed nim dobić kanonii wileńskiej. 
Ksiądz Massalski żadnego z professoiów dawnej akademi" wileńskie" nie 
zrobił kanonikiem, chociaż sam był prezesem kommissyi edukacyjnej; dopie
ro Naruszewicz zostawszy biskupem smoleńskim, poozdabiał ich kanonijami, 
więcej dl» tytułu i powagi, niż dla urzędu i korzyści. Tak i Gzowski po
suwał się za łaska biskupią, bo w trockiej ziemi, z której pochodził, Massal
ski miał znaczne swoje dobra i patrzał nie na interes Kościoła, ale na są
siedzkie stosunki. Przeniósł się zupełnie Gzowski do kapituły wileńskiej, 
a  smoleńską rzucił. W r. 1781 jest już surrogatem wileńskim. Do kanonii 
wziął sobie za koadyjutora krewnego widać, Onufrego Gzowskiego. Po odej
ściu Białorusi za kordon, biskup Massalski postanowił w swojej dyjecezyi trze
cią suffraganiję frocką. Mianowany był na nią najpizód Piotr Toczyłowski, 
który potem nominat jeszcze, został suffraganom wileńskim. Massalski Gzow
skiego posunął na opróżnione miejsce. Obadwaj i Toczyłowski i Gzowski 
wyświęcali się razem, jednego dnia w katedrze wileńskiej 29 Grudnia 1782 r. 
Gzowski został biskupem tespieńskim. Massalskiemu towarzyszyli przy 
wyświęcaniu biskupi: Tomasz Zienkowicz i Walenty Wolczacki. (Baryły 
nieśli Gzowskiemu: Zaba, kasztelan poh>cki i Albrychl Radziwiłł, exstarosta 
rzeczycki; chleb: Koziełł, starosta oszmiański i Stanisław Radziwiłł, expod-



komorzy litewski; pochodnie młody Massalski generał szef, Radziwił, 
wojewodzie miński, Prozor, wojewodzie witebski pisa.z trybunalski, Brzo
stowski, wojewodzie inflancki i Ostroróg. Kazanie mial w czasie obrzędu 
Pijar Tupalski, kaznodzieja katedralny. Tego dnia biskup wileński podej
mował gości na obiedzie, a nazajutrz Radziwiłł, wojewoda miński, marszałek 
trybunału, k*ory wystąpił z obiadem, balem i kolacyją (G azeta warszawska , 
1783 r. Nr. 5). Tak w Wilnie uroczyście czczono ulubieńców księcia bi
skupa Massalskiego. W  r. 1787 już nieżył Gzowski i sulfraganija trocka 
bardzo diugo po nim wakowała, podobno nie obsadzał już jej biskup aż do 
upadku Rzeczypospolitej. Jul. B.

GZOWSkl (Jan), herbu Grabie, ezuita, po katedrach filozoficznych i teolo
gicznych sprawował urząd rektora kollegijów w Sandomierzu, Lublinie, 
a w r. 1742 w Kaliszu. Ulubionem jego zajęciem, było pisanie kazań, z któ
rych następujące drukiem ogłosił: 1) P rześw ietny i prześw ięty do augen 
chwały ingres p rzy  ostatnim życiu  i śmierci aeęuinoctium, od Wielmożnego 
Jego Mci Pana Wojciecha M awymilijana z  Bczdan H u ziu sza  zahiegle opa- 
trony i prędko po tym  w dziedzicznym  M agnuszewskim  kościele z  Pogrze
bówej ambony pokazany etc. Kalisz, 1711 in fol. 2) Wieloraka korona 
albo kazanie o błogosł Franciszku Regis S .  J. Sandomierz, 1716 r. in fol.
3) Kazanie na kanonizacyje ś. Stanisława Kostki i ś. Alojzego S. J  , b. m. 
druku 1727, in fol. V. B.

G z y m s ,  w budownictwie i częściach techniki z niem spokrewnionych, 
tak się nazywa zakończenie powierzchni gładkiej, częścią wystającą, prze
znaczoną do zabezpieczenia tejże powierzchni od wody deszczowej (ob. Po
rządki architektoniczne~).

Gzymshubel, czyli kątnik, hebel używany do wyrabiania gzymsów 
(z wykazu wyrazów technicznych dostarczonego przez zgromadzenie 
pp. stolarzy warszawskich).

GŻat, rzeka, powstaje z dwóch strumieni w powiecie gżaiskim, gubernii 
smoleńskiej; łączy się z rzeką Wazuzą w gub. twerskiej i wpada pod imie
niem Wazuzy i Gżati do Wołgi. Długość jej od źródeł do Wazuzy 13 mil, 
do Wołgi zaś 1 9 ‘/2 mil; szerokości ma około 25 sążni. Żegluga na rzece 
Gżati zaczęła się od roku 1721. W  lecie rzeka miejscami ma zaledwo stopę 
głębokości i wtedy wszelka żegluga ustaje. Główny skład towarów znaj
duje się w miasteczku Suchyninie (gub. kaługskiej); przedmioty handlu sta
nowią: pieńka i wyroby z pieńki, zboże w ziarnie rożnego rodzaju, słód, mą
ka, wódka, łój, mąsio, żelazo i wyroby żelazne, siemie lniane i konopne, szkło 
i t. d. Towarow tych ładuje się corocznie na właściwej Gżati za summę
2,500,000 rubli sr;  na połączonych rzekach Gżati i Wazuzie za 300,000 ru
bli sr; na ujściu rzeki, pod Zubcowem, za 600,000 r. sr. Dla zachowania 
zboża, zbudowane są nad brzegami rzeki liczne śpiebrze i szopy.

J. Sa...
GŻatsk, miasto powiatowe gubernii smoleńskiej, nad rzeką Gżatą, leży 

pod 55° 33' 20" szerokości północnej i 52° 40' 10" długości wschodniej od 
pierwszego południka, odległe o 32 mile od miasta gub. Smoleńska, nn 
głównym trakcie z Wiążmy i Smoleńska do Moskwy. Miasto to zasiedlone 
było za Piotra W roku 1710; tu byli sprowadzeni znakomici kupcy z Mo- 
żajska, Wierei, Borowska, Kaługi i innych miast okolicznych; nazywało się 
to miejsce Gżatską przystanią aż do r. 1775, wktórymna miasto powiatowo 
gubernii smoleńskiej przeznaczone zostało. Ziemia do miasta należąca,
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3,562 dziesięcin wynosi; główniejsze ulice są brukowane; posiada 6 cerkwi 
murowanych; doro»w ma około 700 (z tych 70 murowanych). Liczba miesz
kańców 5,000 przeszło wynosi. Kupcy tutejsi prowadzą handel głównie 
zDożera, pieńką, lnem i siemieniem inianem; corocznie z przystani gzatskiej 
wyprawia się do Petersburga towarów za summę około 45,000 rubli sr.; 
z przystani zaś w powiecie znajdujących się wywożą corok (głównie owsa) 
za summę około 600,000 r. sr. Jarmark przypada raz do roku w m. Lipcu, 
i trwa cały tydzień. Fabryk i zakładów rozmaitych w mieście jest 10, z tych 
najznakomitsza fabryka płótna żaglowego; szkól 4 i szpital miejski 1. Herb 
miasta przedstawia w srebrnem polu statek kupiecki, przygotowany do 
żeglugi. J. Sa....

Gżegżółka, Grsaegrzólka, K uku łka , K ukawka. W X V I wieku imię to, za
stępowało dzisiejsze kukułki. Rej pisze:

„Już skowronek na górze pięknie przepieruje,
Słowiczek we krzu krzyczy, gżegżołeczka kuje.”

Gżynek, dziura zwierzchu w górze wykopana. Krescencyjusz, pisarz 
z  XVI wieku mówi: „Z  wierzchu góry aż do wody, gżynek albo hyntiocb, 
jak górnicy zowią, przebić.”



H
H, ósma litera alfabetu polskiego (nie licząo samogłosek ą i ę), oraz ła

cińskiego i wszystkich europejskich, oprócz greckiego, w którym zastępuje 
ją  akcent (  spiritus asper); piąta zaś litera alfabetu fenickiego, w którym, 
zapewne od dawniejszego kształtu, nazywała się H e , t j. okienkiem. Podług 
niektórych grammatyków, litera ta jest raczej aspiracyją; że jej i Rzym ian '} 
nie bardzo wymawiali, dowodzi między innemi pomijanie jej w skandowaniu 
wierszy. Aspiracyja ta jest lekkiem tchnieniem od głębi podniebienia, przy 
otwartych ustach, bez dotykania zębów językiem. Rzymianie używali tak
że litery h w celu wzmocnienia niektórych innych spółgłosek, jak np. rh 
i th, w miejsce aspirowanego greckiego (5 ( rho)  i 3  (th e ta ), oraz dla nada
nia spółgłosce p brzmienia greckiego f> (jphi), 00 zwłaszcza w wyrazach 
greckiego i łacińskiego pochodzenia przeszło także w  niekture języki nowo
żytne. Silniejszą robi się aspiracyja przez dodanie do niej litery c; u nas 
zwłaszcza h, jakkolwiek używa się i wymawia w niektórych wyrazach czy
sto polskich, a w wielu obcego pochodzenia, częściej jednak zastępuje się 
owym wzmocnionym dźwiękiem ch. Rossyjanie i Litwini litery h wcale nie 
posiadają, w pisowni zaś zastępują ją  zwykle przez g. Powinowactwo 
dwóch tych spółgłosek dość wielkie jest także w języku niemieckim, gdzie 
zwłaszcza przy końcu wyrazów po samogłosce, brzmienie g częstokroć prze
chodzi w A. W  języku francuzkim h fzw. asm) jest albo aspirowano, i w fenczasi 
się lekko wymawia, albo nieme, i wtenczas nie wymawia się wcale; toz sa-no 
w angielskim, gdzie oprócz tego h £ecz) wymawia się niekiedy jak j  (np. 
H um e, wym. Jurne), a zarazem służy jeszcze do nadania poprzedzającen [ 
ł, brzmienia właściwego tylko Anglikom, pośredniego pomiędzy c, s i 3. 
wymawia się u Francuzów albo jak nasze sz, albo jak A; u Anglików oprocz 
tego jeszcze jak nasze cz. W  dawnym języku gotyckim i staroniemieckim, 
a teraz jeszoze w skandynawskich, h używa się również na początku w> ra1 ■ 
zów przed inną spółgłoską, gdzie jednak w wymowie odrozn'ć go n-e można. 
W  językach włoskim i portugalskim h znikło prawic zupełnie; w hiszpań
skim wymawia ‘Się tylko przed dyflongami, a zresztą często zastępuje prze
starzałe f , np. hidalgo albo fiaalgo. W  napisach starożytności rzymskiej, 
H  znaczyło: hahet, hane fzam. aoe), hm, hoc, hasla tus, haeres, homo, /long-ą 
sius, honor, nora, horlus, herus; H. A., hoc anno; HA.: Hadr-anus, HE.: 
hunc  albo hic; HER.: haeres, haeredilas, H erennius; HERO. S.: Herculi Sa
crum :; HLS. lub HS.: Sesterdus; H M. AD. FH. N. T.: Hoc m onum entun ad 
haeredes non transit; H.O.: Hostis oecisus; H03.: hostis albo hospes, HSS.:
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hostcs; H 8 : hic silus, albo sepultus; HSS.: H is suprascnplis.—Jako znak 
liczby H  wyrażało 200, z linijką na wierzchu 200,000.— W  formułkach che
micznych H  znaczy wodór (hijdrogenium), Hg merkuryjusz (hydrargy- 
r iu m ).— Na dawnych monetach francuzkich H  oznaczało mennicę w La Ro- 
chelle.— H  w muzyce, ob. Tony i Tonacyje. F. H. L.

Ha, Uha! odgłos myśliwców szczwających zwierzynę.
Haag (Eugenijusz), teolog protestancki francuzki, urodził się w Mont- 

belliard (Doubs) roku 1808, uczył się teologii w wydziale protestanckim 
w  Strasburgu i otrzymał tu stopnie naukowe. Udał się potem do Niemiec, 
gdzie był nauczycielem prywatnym, i tłómaczył dla angielskiego towarzy
stwa rozkrzewiania wiadomości chrześcijańskich, wiele książek moralnych 
i pobożnych. W  r. 1853 był jednym z założycieli towarzystwa protestan
tyzmu francuzkiego. Głownem jego dziełem, które wypracował pospołu 
8 bratem, jest: L a  France protestante ou Vie des protestants franęais qui se 
sont fa i l  u n  nom dans Phistoire, depuis les premiers temps de la reforma- 
tion, ju sę u ’d la reconnaissance de la liberii des culles par PAsscmblee na- 
tionale (tomów 9, w wielkiej 8-ce, 1847— 1859), ogromny zbiór wiadomo
ści bijogralicznych, czerpanych z archiwi w publicznych i prywatnych. Haag 
wydał także : Cours complel de langue franęaise  (Lipsk, 1834— 36, to
mów 5); Vues classięues de la Suisse  (1836, podług Zschokke’go); Vie d“ 
Luther  (Valence, 1839); Vie de Calvin (Paryż, 1840); L a  TrinMe 
(1842), przekład z Miltona i t. d. —  H a a g  (Emil), brat poprzedzającego, 
urodził się w  MontDeliard roku 1810, ukończył nauki także w Strasburgu 
i długo mieszkał w Niemczech. Oprócz spółpracownictwa z bratem, w wiel
kim słowniku bijogralicznym protestantów francuzkich, tłómaczył kilka 
dzieł z angielskiego na francuzki i wydal: Satires el poesies dicerses. L. H.

Paake, rysownik za czasów Stanisława Augusta. W  gabinecie rycin 
b, uniwersytetu warszawskiego, były portrety jego rysunku tuszem i kolo
rami: Księcia prymasa Michała Poniatowskiego i kilku słynnych piękności, 
odznaczających się na dworze króla Poniatowskiego.

Haam, ob. Aam .
Haar, malarz, urodzony we Lwowie, umarł w r. 1838. Malował piękne 

portrety miniaturowe, a przy schyłku życia wziął się do olejnego malowa
nia. W  kościele księży Dominikanów we Lwowie, jest niemałych zalet 
obraz jego pędzla: Święty Antoni Padewski z  Chrystusem Panem.

Haas (g .) ,  wydał w Bazylei mapę in 4-to, pod napisem: Carte des par- 
tages de la Pologne en 1772, 1793 et 1795, composee acec des caracteres 
mobiles par etc. U spodu objaśnienia. C. B.

H a a s e ,  tego nazwiska czterej bracia: Ludwik, Jędrzej, Bogumił i Rudolf, 
synowie księgarza pragskiego Bogumiła Haaso, rodem Sasa, zmarłego 
W Pradze (czeskiej) 1824 r., niestrudzoną zabiegliwością i szczęśliwemi 
obrotami, dorobdi się znacznego majątku i wielkiego wpływu na przemysło
we i literackie stosunki w  Czechach. Drukarnia ich jest jedną z najznako
mitszych w państwie austryjackiem; czcionki z ich odlewalni stały się po- 
wszechnemi we wszystkich drukarniach, nawet odleglejszych, mianowicie 
narzeczy słowiańskich; posiadają także wielkich rozmiarów papiernię we 
Wranem (o dwie godziny drogi od Pragi, na prawym brzegu Wełtawy) 
1 w ogólności Ilaasowie zasłużyli się krajowi licznemi przedsiębierstwami 
przemysłowemi, kupieckiemi i piśmienniczemi. Papiernia i tłocznia ich, mię
dzy innemi produkcyjami, wsławiły Bię w r. 1848 tak zwanym kongrewskim
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drukiem, za pomocą którego wyrobione zostały pieniądze papierowe gminy 
pragskiej (całe i pół-cwancygiery) tak doskonałe, że nikt się nie pokusił
0 ich fałszowanie, kiedy przeciwnie głośne podrabianie rządowych (pół
1 ćwierć-cv\ ancygierów i t. p.) nie ustaje. Haasowie są wydawcami dzien
nika urzędowego Pra%ske N owiny  i Prag er Zeitung, Konstitudonelles Biali 
aus Bóhmen, Bohemia, Panoran.a des Untoersums, wychodzącego także 
czas jakiś w języku czeskim, p. t.: Stoteiozor; w r. 1846— 1848 wydawali 
Poutnika  i mnóstwo innych pism. Pod względem politycznym należą do 
stronnictwa awapragskiego, tak zwanego Millelparlei-, mogą się nawet uwa
żać za jego naczelników, organem bowiem jego jest właśnie K onstilutionel- 
les Blalt. Od czasu wystąpienia ich na pole polityczne, po rewolucyi mar
cowej (1848 r.), zwrócił na siebie swoim wpływem szczególniejszą uwagę 
jeden z nich, Jędrzej, który po uorganizowaniu gwardyi narodowej prag
skiej, został obrany jej pułkownikiem i działał w myśl stronnictwa konser
watywnego: ale już w Kwietniu zniewolony był zrzec się tej godności, z po
wodu zaburzenia ludowego. W  dniu bowiem 10 t. m. na skutek rozlepionej 
odezwy, aby lud się zebrał i zażądał uwolnienia księgarza Grolla, uwięzio
nego za jakieś drukowe przewinienie, konserwatyści zdarłszy takowe, nowe 
wydali obwieszczenie, że naród ma słuchać tych tylko odezw, które noszą 
podpis O. Ilaase. Mimo to tłumy zebrały się przed magistratem Starego 
Miasta, a gdy pułkownik Ilaase pokazał się we drzwdacb niecierpliwie wzy
wającemu go ludowi, ten rozpoczął tak zwaną kocią muzykę, którą ponowił 
przed jego mieszkaniem, a zakończył wybiciem okien. Nastąpił z wojskiem 
krwawy bój, a Jędrzej Haase wkrótce po ogłoszeniu stanu oblężenia, zamia
nowanym został przez namiestnika bar. Mecserego i hr. Khevenhullera, do- 
wódzcę wmjsk, wodzem całej gwardyi narodowej miejskiej. W Czerwcu 
(1849) wystąpił na nowo czynnie na pole polityczne, celem uorganizowa- 
nia korpusu ochotników przeciwko Madziarom, wraz z innymi udał się w de- 
putacyi do tronu, a jako pułkownik zaprowadził ścisłą karność w powierzo
nej swemu dowództwu gwardyi narodowej. W  Marcu 1850 r. naganił sła
by tejże udział w uroczystości, obchodzonej na uczczenie oktrojowanej kon- 
stytucyi z 4 Marca. W  Czerwcu zaś zażądawszy na piśmie od gwardzi
stów, używających w komendzie języka czeskiego, ale niejednakowego re
gulaminu, odpowiedzi na pytanie: czy chcą zaprowadzenia komendy woj
skowej, zgodnie z otrzymanem przyzwoleniem zaprowadził niemiecką, z za
sady, że w wojsku odbyw'a się w  tym języku. Następnie był powołany do 
Wiednia na narady, względem organizacyi rady municypalnej dla Pragi. 
W e Wrześniu obrany wice-burmistrzem, otrzymał krzyż kawalerski Fran
ciszka Józefa I. Ad. N.

H a a s e  (Ilenryk Gottlob), zuakomity filolog niemiecki, urodzony 1808 r. 
w Magdeburgu, nauki uniwersyteckie pobierał w Halli, Greifswaldzie i Ber
linie, gdzie obok kursów filologicznych, uczęszczał także na teologiczne fi
lozoficzne i prawne. W  1834 r. mianowany nauczycielem słynnego gimna
zyjum w Schulpforta, za udział w burszenszafteryi w 1835 r. został zawie
szonym w urzędowaniu, a w roku następnym skazanym na 6 lat fortecy, co 
później złagodzono na jednoroczne więzienie. Wypuszczony na wolność, 
odbył wielką podróż naukową po Europie, podczas której zbierał materyjały 
do wydania wojskowych pisarzy greckich i rzymskich, o czem zdał sprawę 
w dziele: De milHarium scriplorum Graecorum et Datinorum om nium  edi- 
tione inslituenda narrado (Berlin, 1840). Po powrocie mianowany został
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proressorem uniwersytetu w Berlinie, a w 1841 r. członkiem naukowej 
Lommissyi examinacyjnej dla prowincyj poznańskiej i szląskiej; wszakże 
nieporozumienia z ministrem Eichhornem spowodowały go do porzucenia 
tej posady, po czem w 1856 r. mianowany został professorem uniwersytetu 
w  Wrocławiu. Jako nauczyciel, Ilaase licznych sobie zjednał sluehaezy 
i zwolenninów; jako pisarz odznaczył się wzorowemi wydaniami i przekła
dami Xenofonta (D e republiea Lacedaemoniorum, Berlin, 1833) i Tucydy- 
desa (Paryż, 1840), oraz dziełem: Yergangenheit und Z ukurfft der Fhilo- 
logie (Beri., 1835) i artykułem: Philologie w Kncyklopedyi Erscha i Grubera.

H aasias (Andrzej), rodem z Prus królewskich, Karmelita, św. teologii 
magister, przez wiele lat przeor klasztoru w Gdańsku, umarł tamże r. 1670, 
w  70 roku życia. Wydal: 2) hiber precarius (Gdańsk, 1660); 2) Psalle- 
rium  et officium S. Simonie Stockii. Kazania jego w językach łacińskim 
i niemieckim Disane, nie były drukowane. L . R.

Haba, Chaba, grube sukno białe, z Turcyi pochodzące. Robiono z niego 
siermięgi i opończe, te ostatnie już gotowe, uszyte, przywożono do nas, jak 
to widzimy z Instruktarza  litewskiego , w którym na nie cło jest ozna- 
czonem.

Habakns, ósmy z dwunastu proroków mniejszych Starego Zakonu. Nie 
posiadamy szczegółów o życiu tego proroka. Pismo Święte nic o tem nie 
mówi; późniejsze podania są niepewne. Jedni utrzymują, że on był z rodu 
lewitów, inni że z pokolenia Symeona. Powiadają, że urodził się w Beth- 
zocher albo Bethzcahar, że za zbliżeniem się Chaldejczyków pod Nabucho- 
donozorem, uciekł do Ostracyi, na granicę Egiptu, wrócił później do ojczy
zny, uprawiał rolę i umarł na dwa lata przed powrotem Izraelito w z niewo
li. Za czasów Euzebijusza i ś. Hieronima, pokazywano jeszcze w Kaila 
(Kegiia) grób tego proroka. Podług marzeń rabinicznych, Ilabakuk był 
synem Sunaraitki, wskrzeszonej przez Elizeusza proroka. Proroctwa Haba- 
kuka głównie stosują się do Chaldejczyków i ich stosunków z ludem Izra
ela. Z początku mówi on w krótkich słowach o pogardzie zakonu i niepra- 
WJŚci panującej pośród ludu Bożego, jako o przyczynie, k 'ra  zagraża mu 
surowym sądem. Powiada, że Pan wzbudzi Chaldejczyki, „naród gorzki 
a prędki,” chciwy krwi i łupów: „a ten z królów tryjurafy czynić będzie, 
a tyranowie błaznami u niego będą” (Hab., I, 10). Dalej blaga Boga, r.by 
nie oddawał na wieki ludu wybranego na pastwę nieprzyjaciołom, który 
zawsze osłaniał tarczą swej opieki i błogosławieństw, i nie dopuścił mu za
ginąć. Prośba proroka zostaje wysłuchaną i odbiera on objawienie, że lad 
Boży nie zginie, skoro rzeczywiście będzie zjednoczony z Bogiem, że 
„sprawiedliwy wiarą swą żyć będzie;” że przeciwnie Chaldejczycy spodzie
wać się powinni nieodzownej zguby, jako kary za ich pychę nieograniczoną, 
okrucieństwa i bezbożność. Nakoniec, prorok poetycznie maluje objawienie 
się Jehowy, przychodzącego spełnić swój wyrok i zbawić lud wybrany. 
Różne części w trzech rozdziałach proroctw Habakukay wiążą się z sobą 
doskonale i składają porządną całość. Przypadają one na pierwsze lata pa
nowania króla Jozyjasza (639— 608 r. przed nar. Chr.) i zostają w związku 
z proroctwami Sofonijasza i Jeremijasza. Pod względem wysłowienia, Ha- 
bakuk przypomina Izajasza; utwór jego krótki jest jednym z najpiękniej
szych, jakie się znajdują w księgach poetycznych i prorockich Starego Za
konu. Lacinnicy obchodzą pamiątkę tego proroka dnia 15 Stycznia, a Gre



Habakuk —  Habeas corpns 117

cy 2 Grudnia. Proroctwa Habakuka tłómaczył na niemiecki Justi (Lipsk, 
1821), a Delitzsch wydał uczony na nie kommentarz (Lipsk, 1812). L. R

Katanie, Habanowie, Tak się nazywają Słowacy zamieszkali w  I la -  
bani, w stolicy (okręgu) nifrańskiej w Węgrzech, należący do bractwa re
ligijnego, znanego pod nazwiskiem Mennonitów. Odznaczają się od sąsie
dnich Słowaków włas'ciwemi sobie obyczajami. Ad. AT.

Habdala, Habdalah, wyraz hebrajski, znaczy „przedział,” to jest prze
dział Soboty od nowo zaczynającego się tygodnia, i służy na wyrażenie 
obrzędu, spełnianego u Izraelitów w każdą Sobotę czyli Sabbat, wieczorem. 
Skoro pokaże sie kilka gwiazd na niebie, każdy ojciec rodziny zapala świe
cę albo lampę o dwóch knotach, tudzież kadzidło, błogosławiąc je , równie 
jak kubek wuna, z którego piją po trosze i rozlewają na ziemię, śpiewając 
lub odmawiając modlitwę.

Habdzińskie jezioro, znajduje się w królestwie polskiem, gubernii 
warszawskiej, powiecie warszawskim, gminie Obory, mające rozległości 
morgów 8.

Habeas corpns (Akt). W języku prawnym angielskim, wyrażenie H a
beas corpus oznacza w ogóle postanowienie, na mocy którego winny bywa 
przytrzymywanym, lub też obżałowany z jednego do drugiego sądu po wy
miar sprawiedliwości przeprowadzanym. Postanowienia te, stosownie do 
celów', w jakich są wydawane, rozmaite otrzymują nazwy, a ztąd różne są 
rodzaje poleceń sądowych, zwanych Habeas corpus. Najczęściej jednak 
zdarznją się: Habeas corpus ad faciendum  et relipiendum  i Habeas corpus 
ad subjicienditm. Pierwsze z tych wyrażeń używane bvwa w rzeczach 
prawa cywilnego, gdy na żądanie strony sprawa przenosi się z sądu niż
szego pod wyrok trybunału w-yższego w Westminster; gdy zaś skutkiem ze
znań obżalowanego, sąd nizszy wyda wyrok wyluszczający powody uwię
zienia, w takim razie postąpienie to zowie się zwykle Habeas corpus cum  
causa. Drugie wyrażenie odnosi się do spraw kryminalnych i zawiera 
w sobie zupełną gwarancyję wolności osobistej, przeciw wszelkiemu niepra
wemu uwięzieniu. Rozkaz bowiem uwięzienia, może być tylko wydany 
przez jeden z trzech trybunałów wyższych, a podczas feryi sądowych przez 
ministra sprawiedliw ości, lub przez jednego z członków sądu, lecz jedynie 
na wyraźne żądanie strony i z koniecznem wymotyw'owaniem powodów 
przytrzymania. Rozkaz taki jest obowiązującym w' całćm państwie, a skoro 
tylko wprowadzony został w wykonanie, uwięziony winien być natychmiast 
stawiony przed sądem.— Najdawniejsze pomniki prawa angielskiego jasno 
wykazują, że wolność osobista była zawsze tam szanowaną; późniejsze zaś 
ustawy daleko w iększej jeszcze nadały jej rozciągłości. Wielka karta ( Ma
gna charta)  wyraźnie mówi, że żaden człowiek wolny nie może być inaczej 
przytrzymanym, ani uwięzionj'm, jak tylko na mocy prawnego wyroku, w y
danego przez równych ( ae</uales), lub też skutkiem obowiązujących praw 
w kraju. Wielka także liczba dawnych urządzeń opiewa, że nikt nie może 
być uwięzionym, bez formalnego na drodze sądowej oskarżenia, albo też 
bez przeprowadzenia poprzednio przeciw obżałowaneinu sądowego śledz
twa. Pomimo jednak tych tak wyraźnych zasad prawnych, w pierwmzych 
latach panowania Karola I  trybunał KingKs Bench postanowił, że żaden 
uwięziony, óhociazby przytrzymany został bez wymotywowania powodów, 
nie będzie mógł być wypuszczony na wolność, bez wyraźnego rozkazu kró
la, lub jego rady przybocznej. Dla tego też parlament angielski, w uroczy-
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stern swem z 1627 r. oświadczeniu wypowiedział, że żaden człov\ iek wolny 
nie może być przytrzymany i uwięziony, bez poprzedniego wymoiywowania 
powodów tego przytrzymania, a to z tej głównie przyczyny, aby stanąwszy 
przed sądem, mógł się usprawiedliwiać z czynionych mu zarzutów. Wiele 
zamachów ze strony rządu Karola I na obalenie tego prawa, skłoniło parla
ment do więcej stanowczego w 1634 r. wystąpienia, zabezpieczającego oby
wateli od wszelkiego targania się korony na ich wolność osobistą. Samo
władne rządy Karola II  wywołały potrzebę jeszcze bardzuj stanowczych 
uchwał i zmusiły parlament do v\ ydania w 1679 r. znakomitego aktu Habeas 
corpus, w którym Anglicy upatrują odrodzoną wielką kartę. Akt ten wyraźnie 
określa przypadki, w których uwięzienie obywatela nastąuić może; gdy za3  
prawo to aż po dziś dzień posiada swą moc obowiązującą, przeto targnięcie 
się na wolność Anglika jest niepodobnem, bez dopełnienia wszystkich form 
prawnych. Nie znajdzie się też w Anglii żaden urzędnik publiczny, który
by się odważył na pogwałcenie tego zasadniczego prawa, gdyż surowa za to 
spotkałaby go odpowiedzialność. W  ważnych jednak okolicznościach, gdy
by naprzyklad porządek publiczny został zagrożony, jak  to miało miejsce 
w  r. 1793, 1794 i 1817, akt Habeas corpus może być na czas jakiś zawie
szonym, lecz tylko skutkiem uchwały władzy prawodawczej, to jest parla
mentu, i pod osobistą odpowiedzialnością ministrów, którym podobne rozsze
rzenie władzy wykonawczej udzielonem zostało. Z ustaniem zaś potrzeby 
dłuższego zawieszenia aktu Habeas corpus, ukazuje się zwykle bil!, upo
ważniający obywateli do poszukiwania przed włiściwemi sądami wszelkich 
krzywd, jakieby ich wolność osobista ponieść mogła w tym wyjątkowym 
stanie kraju, ze strony urzędników korony.

Habelschwert, po czesku Bystrzyce, miasto okręgowe w granicach da
wnego hrabstwa kladskiego (G la lz j, obecnie w Szląsku pruskim położone; 
3,500 mieszkańców, rękodzielnie sukna, płótna i tabaki; stolica wikaryjusza 
arcybiskupa pragskiego, do którego dyjecezyi należy hrabstwo kladskie.

Ad. N.
HabeneCd (Antoni Franciszek), muzyk, urodził się r. 1781 w Mozieres 

i pierwszą naukę na skrzypcach pobierał od ojca, fagocisty przy jednym 
z pułków wojskowych francuzkich. W  r. 1801 przybył do Paryża, gdzie 
pod BfilloPera kształcił się w konserwatoryjum, i po trzech lakach pierwszą 
nagrodę otrzymał za grę na skrzypcach. Później został drugim solistą wiel
kiej opery obok Kreutzerki, dalej pierwszym kapelmistrzem, wreszcie 1821 r. 
dyrektorem icjże, W  r. 1824, po objęciu dyrektorstwa przez hr. Laroehe- 
foucauld, wrócił do funkcyi pierwszego kapelmistrza, dopóki roku 1831, po 
śmierci Baillota, nie objął jeszcze obok tego generalnego inspeKtorstwa kon- 
serwatoryjura. Tu założył słynne koncerta, którym z energiją przewodni
czył; nad orkiestrą swą panował jak nad skrzypcami; orkiestry też takiej 
drugiej nie ^nachodziła się w Europie. Jako dyrektor opery ściągnął on 
Rossiniego do Paryża skłonił go do napisania kilku oper; zmarł r. 1819.— 
Bracia jego: Józef, urodzony 1785, i Lorentyn, urodzony 1787 r., są: jeden 
dyrektorem opery komicznej, drugi skrzypkiem wielkiej opery.

Haberkant (Krzysztof), kaznodzieja zboru dąbrowieńskiego, przetłu
maczył z niemieckiego na polski dzieło: Posly'la dla dziatek, to je s t krótkie 
a proste w ykłady Ewangelii na \ied zie le  i Święta, przez pytania i odpo
w iedzi podane (w  Królewcu, u Hartunga, 1770, w 8- ce, str. 674). L. R.
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H abersart (F .) ,  Wfdał dziełko: K siążka niemiecka do czytania dla 
mlodziezy polskiej, w  ję zy k u  niemieckim doskonalącej sie (Wrocław, 1841 ,

Haberlin (Karol Fryderyk), historyk i publicysta niemiecki, urodzon 
1756 r, w Hclmstiidt, syn Franciszka Dominika Haberlin  (ur. 1720, zmat, 
1787), autora Histuryi powszechnej w 12 tomach i dzieła p. t.: Neueste 
deulsche Reichsgeschichle (21 tomów, 1771— 86). Karol Fryderyk od ro
ku 1782 r. był prołessorem publicznego prawa niemieckiego w Erlandze. 
później w Helmstiidt; jako pełnomocnik księcia brunświckiegu, brał udział 
w kongresie rastadzkim. Z dzieł jego zasługują na uwagę: Pragmalische 
Geschichte der ueuesten kaiserlichen Wahlcnpitutationen (Lipsk, 1792): 
Uandbuch des deulschen Slaatsrechls (3 tomy, Berlin, 1791— 97); założył 
oraz znakomite czasopismo: Deutsches Staatsarchio (16 tomów, Helmstadł, 
1796— 1808).— Syn jego Karol Ludw ik , urodź. 1781 r., pod pseudonimami: 
B. Melindor, C. Niedlmann, Mandien, Niemand i H . E. R  Belani, napisał 
59 niezłych romansów, w 120 tomach.

ilabert (Izaak), teolog francuzki, doktor Sorbonny, r. 1615 został bisku
pem Vabres. Umarł r. 1668. Na żądanie kardynała Richelieu, zbijał Jan- 
senijusza w trzech kazaniach, mających na celu udowodnić, że on nie zro
zumiał ś. Augustyna. Jest to pierwszy autor, który pisał przeciw księdze 
Jansenijusza i wykazał jej szkodliwość, wyciągiem z niej ośmiu propozycyj. 
Wystąpił z odpowiedzią przeciw niemu Antoni Arnauld, r. 1610. Habert 
tłómaezył na łaciński Pontyfikal Kościoła wschodniego, r. 1613, in fol 
Wydał także dzieła: De Gratia e x  Palribus Oraecis; De consensu hierar- 
chiae et monarchiae (Paryż, 1610); De Cathedra et prim atu S. Petri. Bre- 
wijarz paryzki mieści w sobie hymny Haberla na uroczystość ś. Ludwika. 
On jest autorem listu przeciw Jansenijuszowi, który podpisali wszyscy bi- 
skuoi francuzcy i przesłali papieżow i r. 1651. L. R.

Habesz, ob. Abissynija.
Habilitacyja, właściwie udowodnienie swojej zręczności i biegłości; 

ztąd wyraz ten używa się (szczególnie w uniwersytetach niemieckich) 
o napisaniu dyssertacyi i publicznej obronie takowej przez uczonego, pra
gnącego pozyskać w tymże uniwersytecie prawo wykładu ('pro nenia le- 
gendij.

Habit, suknia, którą zakonnicy z przepisu reguły swojej, lub z zada
wnionego zwyczaju używają, llanit krzyżacki suknia czarna i płaszcz pia
ły z krzyżem czarnym; habit Bernardynów, Kapucynów i t. p. zakonów.—  
„Wdziać habit,” zaciągnąć się do zakonu.

HabfOWCOWie Z Habrowa, ród czeski szlacheuki, wymarły w drugiej 
połowie XVI wieku; nazwisko to wziął od rodzinnego gniazda Habiów, wa
rownego grodu, położonego w Chrudimskiem, ale już w wieku XV zrujno
wanego. W  drugiej połowie następnego wieku, ród ten rozdzielił się na 
dwie odrośle i dał początek nowemu rodowi Hyndraków z  Haorowa, podo
bnież zubożałemu i wymarłemu w tym czasie co Habrowcowie. Jeden z Ha- 
browców, Piotr, był w liczbie tej szlachty czeskiej, którzy przywiesili swoje 
pieczęcie aa skardze, zaniesionej do koncylijum konstancyjcńskiego (1115), 
z  powodu spalenia Jana z Husyńca. Ad. N.

Habsburg (dom, von). Zamek Habsburg, pierwiastkowo nazywający 
się Ilabichtsburg, co znaczy dosłownie zam ek sępów, kolebka cesarsko-ra- 
kuskiego domu, położony na prawym brzegu rzeki Aar, w szwajcarskim 
kantonio Argowii, wzniesiony został w XI wieku .prze-z biskupa S t r a s b u r g -
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sKiego Wernera, na wzgórzu zwanem Wulpelsberg. By} on wnukiem Gon- 
trana Bogatego, hrabiego Alzi.eyi i Bryzgowii, który, jak podanie niesie, w y
wodzi! ród swój od Etyka I, księcia Aiemanii i Alzacyi. W erner przed 
śmiercią przekazał wszystkie swe dobra bratu Lanaelinotci, który przelał je 
następnie ze wszystkiemi posiadłościami na trzech swych synów: Ol/ona I, 
Adalberta 1 i W ernera II . Dwaj pierwsi w młodym pomarli wieku, po- 
czem W erner II , stawszy się dziedzicem wszystkich posiadłości, przybrał 
tytuł hrabiego non Habsburg. Zasługując się cesarzom i zawierając ciągle 
bogate małżeństwa, nowi hrabiowie coraz Daroziej zwiększali swe posiadło
ści, a przywłaszczając sorne opiekę nad opactwami i różnymi panami, poczę
li przeważny wpływ wywierali na sprawy publiczne. Następcą Wernera 
I I  był Otton 11, zmarły r. 1111, po którym nastpił W erner I I I ,  zmarły 1163 
r., a po nim Albert I I I  albo Bogaty, zmarły 1199 r., który odznaczając się 
słodyczą charakteru i ludzkością, otrzymał od cesarza Fryderyka I hrabstwo 
Zurichgau i pierwszy zaczął się tytułować landgrafem  Alzacyi. —  Syn te
goż R u d o lf 11, w niczem do ojca niepodobny, mianowany przełożonym kan
tonów: Uri, Schwytz i Unterwald, obchodził się z mieszkańcami z takiem 
okrucieństwem, że aż cesarz wchodząc w smutne obywateli położenie, po
starał się o odebranie mu tej władzy. Pomimo to Rudolf nabywszy hrabstwo 
Argowii i państwo Laufenburg, rozszerzył znacznie swe posiadłości, które 
po nastąpionej jego w r. 12.33 śmieici, rozdzielone zostały pomiędzy dwóch 
pozostałych synów: Alberta I V  i Rudolfa 111. Albertowi dostał się w udzia
le zamek Habsburg, razem z nosiadłościami ojca w Argowii i Alzacyi; Ru
dolfowi zaś dobra położone w Bryzgowii, jak niemniej hrabstwa: Kleitgau, 
Rheinfelden i Laufenburg. Ten ostatni stał się protoplastą domu Habsburg- 
Laufenburg, który z kolei rozdzielił się na dwie gałęzie: H absburg-Laufen- 
burg i H absburg-Kyburg. —  Pierwsza z tych gałęzi wygasła w Niemczech, 
na osobie Jana I V  w 1108 r., pomimo iż odrośl jej do dziś jeszcze utrzymuje 
się w Anglii, w  rodzinie Fieldings, wywodzącej ród swój od jednego z jej 
członkow, Godfryda I. Gałąź Kyburg wygasła 1415 r., na osobie Egona 
h rabiege Kyburg i landgrafa w Burgundy i. Obiedwie te główne gałęzie 
domu Habsburgów używały jednocześnie tytułu landgrafów A lzacyi, lecz 
po śmierci Rudolfa III  w  1249 r., tytuł ten pozostał wyłącznie dla potomkow 
Alberta IV. Przez żonę swą Jadwigę, córkę Ulrycha hrabiego Kyburg, 
Lenzburg i Baden, który pochodził od hrabiów Zaehringen, Albert IV spo
winowacony był z cesarzem Fryderykiem II. Towarzyszył mu nawret 1240 
r. na wyprawę krzyżową do Palestyny, i wkrótce po wylądowaniu w Syryi, 
umarł w mieście Ascalon, pozostawiwszy trzech synów: R udolfa IV , Alber
ta V  i H artmanna. —  Rudolf IV, który przeżył swych braci i który doszedł 
do korony cesarskiej w Niemczech, pod imieniem Rudolfa 1, stał się założy
cielem panującego do dziś domu w Austryi. Kupnem i innemi środkami 
rozszerzył on swe posiadłości w  Szwajcaryi tak dalece, że po jego śmierci 
Fryburg, Lucerna, Zug, Glarys, Zofingen, Baden, Lenzburg, Aarau i inne 
jeszcze miasta, zupełnie zależne były od domu Habsburgów. —  Popełniane 
gwałty przez Alberta  I, syna Rudolfa I, wywołały powstanie Szwajcarów, 
skutkiem którego Habsburgowie utracili większą część swych tutaj posiadło
ści, i r. 1774 utrzymawszy się jeszcze przy Laurenburgu, Fritzhal i Rhein- 
feld, w r. 1802 i te resztki ustąpić musieli na własność związku helweckie- 
go. Daleko lepiej szczęściło się Habsburgom w  Niemczech, gdzie począ
w szy  od Alberta I I ,  umi eli ciągle, z  barazo malemi tylko przerwami, utrzy-
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mywać koronę cesarską w  swym domu.— W  r. 1740 wygasi w linii męskiej 
dom Habsburgów na osobie cesarza Karola V I, którego jedyna córka Ma
ryja  Teresna, zaślubioną została cesarzowi Niemiec Franciszkowi I, pocho
dzącemu z domu lotaryngskiego i uznanemu za dziedzicznego monarchę 
Anstryi, Czech i Węgier. Nowy ten dom pod nazwą Habsburg-Lotaryng- 
skiego, do dziś dnia dziedzicznie panuje nad krajami, dla których Wiedeń za 
stolicę naznaczono. Położony w Szwajcaryi zamek Habsburg, z którego 
dziś zaledwie szczątki pozostały, przez sto pięćdziesiąt lat blisko po wynie
sieniu Rudolfa na cesarza, był w posiadaniu tego domu i dopiero wówczas 
poszedł pod władzę kantonu Bern, gdy książę Fryderyk austryjacki, skut
kiem przywiązania swego do papieża Jana XXIII, spotkał się z wygnaniem 
z cesarstwa i utratą większej części swych posiadłości. Bliższe szczegóły
0 domu Habsburgów, znajdzie czytelnik pod właściwemi imionami cesarzy
1 książąt; najlepsze zaś źródła są w dziele: Hisloryja domu Habsburgów, 
przez Ernesta Lichnowskiego (Wiedeń, 1836— 37). J. S-e.

Hacbette (Jan Mikołaj Piotr), matematyk francuzki, urodził się w Me
zieres, około 1769 r. Utrzymywali niektórzy, żc jego ojciec był golibrodą, 
i że on sam oddawał się tej professyi, coby <ćm korzystniejsze światło rzu- 
ło na jego gorliwość w pracy. Monge, którego szczęśliwe zdarzenie spro
wadziło z Beaune do szkoły inżenierów wojskowych w Mezieres, pozna
wszy rzadkie zdolności do matematyki Hnnhe(te’a, bardzo żywo zajął się 
wykształceniem jego. Za jego wpływem Haenette mógł uczęszczać do uni
wersytetu w Reims; on to sprawił, że tego młodego człowieka, zaledwo 23 
lata liczącego, wezwano do wykładania hydrografii w Collinoure i w Porto- 
Vendre. W kró‘ce potćm konwencyja ustanowiła szkołę centralną robót pu
blicznych, później przezwaną szkoła politechniczną (1794 r.). Hachetfe od 
samego otwarcia był jej professorem. Jemu polecono wykład geometryi 
wykreślnej w szkole przygotowawczej, kształcącej nnuczycieli. Nie ma wąt
pliwości, że w owym czasie mało matematyków w Europie, prócz Monge’a 
i kilku jego uczniów z Mezieres, było tak dobrze znających tę naukę, jak 
Hachette. Następnego roku Hacbette i Lacroix, byli professorami adjunktami 
przy Monge’u, który wówczas rozpoczął był swój sławny wykład geometryi 
wykreślnej, wr świeżo ustanów ionych szkołach normalnych. Od r. 1797 Ha
chette sam jeden wykładał ciągle geometryję wykreślną w  szkole politechni
cznej, w której Monge uczył analizy. W  r. 1798 należał wraz z Monge’m 
do wyprawy naukowo wojennej Bonapartego do Egiptu, z którym powrócił 
do Francyi r. 18ft0. Obok katedry geometryi wykreślnej w szkole polite
chnicznej, miał posadę professora matematyki w szkole paziów. Tę posadę 
Hachette zachowmł do r. 1813, W' którym ten zakład przeniesionym zastał 
z Saint-Cloud do Wersalu, a swoich uczniów szkoły politechnicznej dopie
ro w  r. 1816 opuścił, dla katedry matematyki na wydziale nauk w Borbon- 
nie. Wkrótce potem zamianow any został jednym z inspektorów nad kan
dydatami do szkoły politechnicznej, który to urząd z wielką znajomością 
rzeczy sprawował. W  r. 1818 podał się na kandydata do akademii nauk, 
w  oddziale mechaniki, do której znaczną większością głosów przyjęty, 
z przyczyny przekonań politycznych, nie został potwierdzony przez króla; 

^wszedł do akademii w Lipcu r. 1830. TTmarł r. 1834. Celował przede- 
wszystkiem we wszystkich częściach, tak teoretycznych jak i zastosowa- 
nych, geometryi wykreślnej. Chociaż nie wsławił się ani wielkiemi, ani l i-  
cznemi wynalazkami, jednakowoż zbogacił naukę wnżncmi twierdzeniami
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i łatwemi a szykownemi dowodzeniami. Rozumowaniem daleko znuolniej- 
azćm niz Euler, ustanowił podział powierzchni drugiego stopnia na pięe 
gatunków; z ich własności wyprowadził graficzny sposoo prowadzenia pła
szczyzn stycznych. Wiele on dodał do dzieła Monge’a tam, gdzie idzie
0 przecięcia się powierzchni, o plaszczj zny sieczne graniczne, o nieskoń
czone ramiona linij z przecięcia powierzchni powstałych i o ich assymptotj. 
On pokazał, jak wyznaczyć geometrycznie punkta błyszczące na wszelkiej 
powierzchni, i jak się ułatwia ten ogólny ąposob dla powierzchni obroto
wych. Hachette pozostawił dzieła: Dwa dodatki ( Supplem entsj do geome- 
tryi tcykreślnej Monge’a, pierwszy wydany w r. 1811, drugi pod tytułem: 
Second supplćment, Paryż, 1818, z 8-ma tablicami, przy którym jest Ana- 
lyse geometrique de J. Leslie; Elementu de g wmetrie a trois dimensions, 
Paryż, 1817, tablic 5. Dzieło to, na którego tytule są te wyrazy: partie syn- 
thelięue, theorie des lignes et des surfaces courbes, zawiera główniejsze za
dania z rozumowanej części geometryi wykreślnej. Collectinn des epiurcs 
de geometrie d trois dimensions, a Pusage des eteoes de PJicole polglech- 
nięue  Paryż, 1795, drugie wyd. r. 1817; Traite de geometrie descriplice, 
comprenant les applications de cetle geometrie a u x  ombres, d la perspcctine 
et la stcreotomie, tamże, 1822. To wspaniałe dzieła jest wzorem dla 
wszystkich późniejszych, które od niego różnię się mogą małemi dodatkami. 
Applications de la geometrie des,,rip/iee, Paryż, 1817; Application de Pal
gebrę d la geometrie et Traite des surfaces du second ordre, 1813; Traite 
il"mentaire des machines, Paryż, 1811, wyd. drugie 1819 r. z 32 tablicami, 
czwarte wyd. z 35 tablicami 1828 r.; Correspondance sur PEcole polytech- 
nique, Paryż, 1804— 1815, t. 3. Różne dziełka, jak: Essai sur la composi- 
tion des machines, 1808; Proyramme d’un  Cours de physique ou Traite sur 
les sons, sur le calorit/ue et quelques applications des mathemahgues a la 
physięue, 1809; .Votice hislorit/ue sur les machines a capeypr, w Encyklo- 
pedyi kieszonkowej BailIy’ego i Merlieux’a, z 32 rycinami; Memoire sur les 
dioers modes de num er ot age employes dans les filatures et les trefileries; 
De la distribulion des cauw dans la ni Ile de Londres, 1820. Artykuły 
w tiulletin  de la societś dlencouragemcnt, w Journal de jihysigue (Lettre  
sur les experiences eieclro-magnelięues de MM. Oersldd et Am pere), 
w Journal de Pecote polytechnigue. Hachette ogłosił szóste wydanie S ta ty
styki Monge’a, kto. } Onufry Lewocki przełożył na język polski. W'. W rz.

Hackert czyli Hackaart (Jan), malarz krajoDrazów, ur. 1835 r. w Am
sterdamie, zwolennik kierunku romantycznego w malarstwie hollenderskiem, 
którego głównymi podówczas wyobrazicielaimi byli: Swanefeld, Jan  Both
1 Pynaeker. Zamiłowanie dla urwistych okolic górzystych powiodło go do 
Szwajcaryi, gdzie w  Zurychu śliczne jego jeszcze przechowują rysunki pió
rem ; umarł w drugiej połowie XVII wieku.

Hacki (Michał Antoni), opat zakonu Cystersów w Oliwie, znakomity 
■sw'ego czasu teolog, kaznodzieja i wierszopis, żyjący w drugiej połowie XVII 
wieku, są w druku następne jego dzieła w języku łacińskim: Maria Deipara 
semper Yirgo rythmicae demonstrata, Oliwa, 1883 r., in 4-to, drugie wyda
nie tamże, 1695 r., in folio; Brene compcndium nitae spirilualis, Oliwa, 
1685 r., in 8-vo; drugie wydanie tamże, 1692 r., folio; Serm onum  ascelico- 
rum , t. I —- IV, tamże, 1691, 3 vol., in fol.

Hacki (Jan Franciszek), teolog, kapłan ze zgromadzenia Jezuitów, żyją
cy w drugiej połowie XVII w. w klasztorach: w Poznaniu, Gdańsku i Oliwie,
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pisał wiele dziel treści duchownej w językach łacińskim i niemieckim, z któ
rych następne są w druku: Chrislo una apostoliscnen Geistcs Spieyet in  Le- 
ben des Hetliyen Francisci Xanerii S. J., Oliwa, 1680, w 12 -oe ; Scrulinium  
veritatis fidei, tamże, 1681 r., w 4-ce, drugie wydanie 1682 r. Oirus Joan- 
nes Chrysnstomus a Lutheranismo cujus eum Joa. Frid. Meyerus reum fe -  
cil oindicatus, Oliwa, 1683 r., in 4—to ; V indem neritatis reus Const. Schii- 
Izen libello contra scrulinium  rerifatis editio 1689 deciaralus, Poznanń, 
1688 r., in 4-to; He gin via nmnes dissidentes in  religione ad orlhodomam 
fidei reritatem manudecens Gdańsk, 1689, in 4-to; Libelta cerilalis ad quam  
responsio scrutalori nomine August ano Lulherani coelus data, Ohwa, in 4-to; 
Statesa justitiae gua jud icium  cum responsione de scrutalore neritatis no
mine Caleino reformalorum in melius reform atur, Oliwa, 1691 r.; Apoioye- 
tionem pro scrutatore scrutemogue neritatis fidei, Oliwa, 1690 r., in 4-to-

Hacklander (Fryderyk Wilhelm), wspó czesny nowieściopisarz i drama- 
tyk niemiecki, ur. 1816 r. w Akwizgranie, poświęcał się za młodu stanowi 
kupieckiemu, potem wstąpił do wojska, w końcu oddał się literaturze. Pier
wszym jego utworem był: Bilder aus dem Soldatenleben im  Frieden
(Stuttgart; 4-te wydanie, 1850), który szybkiego nabył rozgłosu i przełożo
nym został na kilka języków. Owocami podrcjy jego na Wschód były dzie
ła: Daguerreotypnn (2  tomy, Stuttgart, 2-gio wydanie, 1846); Der Pilyer- 
zuy  nach nieuka (Stuttgart, 1847^. Mianowany sekretarzem następcy tronu 
wirfembergskiego, odbywał z nim podróże po Włoszech, Niemczech, Belgii 
i do llossyi. Z innych jego dzieł z tej epoki zasługują na wspomnienie: 
Wachtslubenabent euer (Stuttgart, 2-gio wydanie, 1848 r.); Mdrchen (1843 r.); 
Humoristische E rzdhlunyen  (Stuttgart 1847 r.); Bilder aus dem Leben 
(1850 r.). W orszaku generała Radeckiego odbył w ..849 r. kampaniję 
włoską, skutkiem czego napisał sławne; Dns Soldatenleben im Kriege (2 to
my, 4849 —  50). Odtąd osiadłszy stale w Stuttgardzie, zwrócił się niemal 
wyłącznie do humorystycznej powieści obyczajowej, na którem to polu nie 
ma w Niemczech sobie równego, oraz do wyższej komedyi. Do pierwszych 
należą: Handel und  Wandel (2 tomy, Berlin, 1850 r.), pełne wybornych 
wspomnień z jego zawodu kupieckiego; Kamenlose Geschichlen (3 tomy, 
Stuttgardt, 1851 r.), Rugen Stillfried  (3 tomy, Stuttgardt, 1852 r.); na polu 
dramatycznem palma należy się jego komedyi: Der Geheime Agent, która 
w 1850 r. na konkursie wiedeńskim otrzymała nagrodę.

Hackmami (Jan Fryderyk), autor, członek akademii nauk w Petersbur
gu, urodzony w Hanowerze. Pierwszą swą pracę w języku łacińskim, pod 
tytułem: Wstęp do badań o m orzu Czar nem i o greckich osadach na brze
gach tegoż morza, przedstawił akademii petersburgskijj r. 1782 i otrzymał 
stopień adjunkta tejże. Przekład rossyjski tego dzieła zamieszczony w Ka
lendarzu historycznym  na r. 1786. Inne artykuły jego w języku rossyj- 
skim, podobnież w Kalendarzach historycznych  były drukowane: O geogra
ficznym, historycznym  i fizycznym  stanie Tybetu, 1783 r.; Wiadomości 
o Szpitzberyu, r. 1783. Napisał także dzieła geograficzne, przez długi czas 
po szkołach w cesarstwie używane: Obszerna geoyrafija o państwie rossyj- 
skićm, Petersburg 1787 r.; Geoyrafija powszechna, tamże r. 1788. J. Sa...

Haczewski (Józef), napisał godną uwagi rozprawę: O spławie drzewa, 
z  dodatkiem l, rminologii orytów, flisów, majtków, teraz z  dwiema tablicami, 
tnyobraiającemi płyty drzewa do spławu przysposobione, w Sylwanie, t. XI, 
z r. 1835. Józef Haczewski urodził się 1794 r. w Gnieźnie, w księstwie
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poznańskićm. Nauki pobiera] w szkołach krajowych, na: lennie w uniwer
sytecie warszawskim, gdzie otrzyma] stopień magistra filozofii. W r 1828 
wszedł do służby leśnej rządowej w stopniu podleśnego, z kolei posunięty 
był na sekretarza leśnego w rządzie gubernijalnym płockim, na nadleśnego 
i na assessora nadleśnego przy rządzie gubernijalnym w Kielcach, gdzie 
umarł 1844 r. K. W.

HaCZÓW, wieś w obwodzie sanockim, powiecie brzozowskim, parafija 
obrządku rzymsko-katolickiego w miejscu, parafija obrządku grecko-kato- 
lickiego w Besku, poczta w Brzozowie, szkółka parafijalna założona w r. 1853; 
ludności 2,482 dusz, obszar ziemi 3,966 morgów. Jest to dawna osada 
jeńców szwedzkich. K. M

Haczycz [Haschisch, Hałschtsch, Hadsclii) ,  wyraz z arabskiego, pod 
którym znane są przez Indyjan, Arabów i t. d. urządzane rozmaite przy- 
prawki w rodzaju powideł, placuszków, konfitur; działają one, sposobem le
ków odurzających, na podobieństwo makowca, pokrzyku, bielunia etc. i w tym 
celu używane bywają. Najdogodniejszem do podobnych usług znajdują tam
tejsi krajowcy wytryskujący z tych roślin, a szczególniej konopi indyjskich, 
łub wodą letnią wyciągnięty sok, zwany churrus-hadschi, także z tytuniem 
do palenia w lulkach używanym bywa.

H aczyk , wszelki pręcik lub drucik zakrzywiony, z końcem zaostrzonym 
dla zaczepiania. —  H aczyk u roślin, jest to mały zakrzywiony korzonek na 
łodydze roślin pnących się, którym czepia się przyległych przedmiotów i na 
nich się rozściela, jak to widzieć można na bluszczu pospolitym ( Hedera 
heliw'). K. W.

Haczykowa kość, wyraz medyczny, jest to jedna z kości napięstka 
(ossa carpi~), mieści się w  drugim rzędzie, po łacinie os hamatnm.

Dr. A . Prz.
Hadeln, mała prowincyja hanowerska nad ujściem Elby, mająca 6 mil Q  

objętości i przeszło 20,000 ludności, ciekawa z powodu oryginalnych 
swoich instytucyj, gdyż mieszkańcy, potomkowie starożytnych Chauków, 
wszyscy niemal trudniący się rolnictwem i hodowlą bydła, w części jednak 
także handlem i żeglugą, już  za czasów reformacyi wypędzili od siebie 
szlachtę i zachowali nietkniętemi dawne ustawy gminowe. Głownem mia
steczkiem jest Otlendnrf, nad rzeczką Medem.

Haddington albo East-Lothian, hrabstwo w Szkocyi południowej, gra
niczące z hrabstwami Mid-Lothian (Edynburg) i Berwick, zatoką Forlh 
i morzem Północnem, ma 37,000 mieszkańców. Jest żyzną równiną, z wy
jątkiem strony południowej, gdzie pasmo Lammermuir-Hills wznosi się nie
kiedy w szczytach Spartleton-Hill i Sontra-Hill do 1,000 przeszło stóp 
wysokości i ma lasy i pastwiska. Strumienie tutejsze wpadają wszystkie do 
Tyne; kraj obfituje w wapno, część zachodnia w węgiel; są i wody mine
ralne. Mieszkańcy trudnią się rybołówstwem, rolnictwem, warzeniem soli 
i zbieraniem varech’u na nawóz.— Miasto główne Haddington nad rz. Tyne, 
liczy 4,000 mieszkańców, ma kościół z XIII wieku i w bliskości zwaliska 
opactwa, założonego r. 1172 przez Addę, matkę Malkolma i Wilhelma Lwa, 
w  którem parlament z r. 1548 zatwierdził małżeństwo Maryi Stuart z delfi
nem. Miejsce urodzenia Knoxa. Handel skórami i zbożem. W  okolicy 
pałac hrabiego Wemyss pod Amisfield, z parkiem i galeryją obrazow; wieś 
Gladesmuir, w której Robertson pisał historyję Szkocyi; Tramc-nt i Preston 
Pans, gdzie w r. 1745 poległ pułkownik Gardener. Dunbar, miasto i port,
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a 5,000 mieszkańcami (ob). Bass-Rock, skalista wyspa z jaskinią, zwali
skami zamka i mnóstwem morskiego ptastwa.

Hadersleben czyli Hadersley, a w średnich wiekach Hatharalof lab 
Haierileeen, główne miasto okręgu sądowego w księstwie szlezwickićm, 
leży nad odnogą morską Haderslebener-Forde, która począwszy od Bełtu 
małego,, na dwie mile zarzyna się w ląd stały. Hadersleben posiada trzy 
kościoły, z których najznakomitszy Panny Maryi; port dla małych statków, 
gimnazyjam i 6,200 mieszkańców, trudniących się rolnictwem, przemysłem 
i handlem morskim. Wyniesione na na miasto 1292 roku przez Waldema 
ra II, było później miastem cesarskiem i stolicą biskupią aż do czasów re -  
formarcyi. Przed murami miasta wznosił się zamek, który często tyw ał 
obleganym. W  XV wieku książęta Szlezwigu i Holsztynu rozprawiali się
0 jego posiadanie; opanował go ostatecznia Eryk, król duński, lecz Krzy
sztof III zwrócił Adolfowi, księciu szlezwickiemu.

Hades, (Huidea, A id e A d e s ) ,  piekło u starożytnych Greków, kraj pod
ziemny, pozbawiony światła, o którym przypuszczano, że istnieje pod tarczą 
ziemi. Tu przebywają cienie zmarłych, tylko że błogosławieni mieszkają, 
według niektórych wyobrażeń, na końcu świata, na wyspach błogosławio
nych (u Hezyjoda), albo na polach elizejskich (u Homera). Podług tego 
ostatniego poety, o dobę od wyspy Aei, na zachodnim krańcu oceanu, leżał 
ciemny kraj Kimmeryjów; tu było wejście do Hadesu i do skały w podzie
mnym otworze bagna Acheron, do kiórego wpadały ognista rzeka Pyriphle- 
geton, oraz Kocytos, odnoga Styxu. Najczęściej wyobrażano sobie, że cały 
Hades otoczony jest Styxem; przez zamólony Kocyt przewoził Charon (ob.) 
zmarłych, odprowadzanych przez Hermesa (Merkurego). Z tamtej strony 
rzeki, gdzie Charon umarłych wysadzał na ląd, w jaskini leżał straszłiwy 
Cerber (ob.), ztąd przybywało się na plac, gdzie zasiadał sędzia Minos (ob.), 
który stanowił, w jaką stronę dusza powinna się udac. Po prawej stronie 
leżało Elysium (ob.), po lewej Tartar (ob.), miejsce wiecznego potępienia.

Hadowie Z Proszeczy, ród czeski, należący do patrycyjuszów miasta 
Pragi, kwitnący jeszcze na początku bieżącego stulecia. Ad. N.

Hadryjan, papież, ob. A dnjjan.
Hadydkowce, wieś w obwodzie czortkowskim, powiecie kopyczynie- 

ckim, parafija łacińskiego obrządku w Kopyczyńcach, greckiego obrządku 
w miejscu, ludności 921, obszar ziemi 3,000 morgów. Było niegdyś kró
lewskie. August I I I  wysadzał kommissyję do rozgraniczenia tych dóbr od 
Probóżny, w r. 1750 była w dzierżawie M. Potockiego, starosty lwowskiego. 
W  tych latach założono tu pierwsze próby jedwabnictwa, które wydały 
niezły plon. K. Wid.

H adZ iaC Z , miasto powiatowe gubernii póltawskiej (wUkrainie zadniepr- 
skiej), nad rzekami Psioią (albo Pszołą) i Grunią, leży pod 50° 23' szeroko
ści północnej i 51° 42' długości wschodniej od pierwszego południka, o 15%  
mil od Póltawy. Założone przez Polaków r. 1634, należało niegdyś do bu
ławy hetmańskiej. Sławne zawartą ugodą dnia 16 Września 1658 r. po
między Janem Wyhowskim, hetmanem Kozaków, następcą Chmielnickiego,
1 kommissarzami króla Jana Kazimierza. Podług traktatu, prócz wszelkiej 
wolności i przywilejów dla greckiej wiary na Ukrainie, miało byc utworzone 
także z województw: bracławskiego, kijowskiego i czernihowskiego, wiel
kie księstwo ruskie, połączone z Polską w ten sposób, jak wielkie księstwo 
litewskie (ob Konstyt. z r. 1659, str. 51). Oto są warunki, pod któremi
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wojsko zaporożskie znowu się Polsce poddawało: 1) unija nie ma byc na
Ukrainie; 2) metropolita kijowski ze czterema biskupami zas.adać mają 
w senacie po arcybiskupie gnieźnieńskim, .3) wojska zaporoźskiego ina byc 
60,000; i j  hetman wielkiego księstwa ukraińskiego ma być wieczyście 
pierwszym kijowskim wojewodą i generałem; 5) senatorowie w koronie 
polskiej obierani nietylko z Polaków, ale też i z Rusinów; 6) do Rusinów 
wracają dawniejsze ich cerkwie, monastcry i tiocnody; 7) Rusini mieć będą 
atanemiję, metrykę, kancellaiyję i drukarnię; 8) wszystko co za Chmiel
nickiego zaszło, podaje się w niepamięć na zawsze; 9) podatków żadnych 
Polska pobierać nie będzie; obozy koronne nie będą przyjmowane; obydwie 
Ukrainy pod hetmańskim tylko zarządem zostają; 10) król, na przedstawie
nie hetmana, obowiązanym jest nobilitować Kozaków; 11) wojsKa koronno, 
z wyjątkiem potrzeby koniecznej, nie mają być na Ukrainie; w ostatnim zaś 
razie pod dowództwem hetmana zostają; Kozakom wolno jest stać we wszyst
kich włościach królewskich, duchownych i senatorskich; 12) hetman ma 
prawo bicia monety i płacenia nią żołdu dla wojska; 1,3) we wszelkich po
trzebach korony polskiej, w :ywani są na radę Kozacy; rząd polski ma się 
postarać o otwarcie drogi przez Dniepr do morza Czarnego; 14) w wojnie 
króla z Moskwą, Kozacy pozostać mają neutralnymi; w razie zaś napadu 
wojsk moskiewskich na Ukrainę, król bronić ją  jest obowiązany; 15) tym, 
którzy się trzymali strony Kozaków przeciwko Polsce, powrócone zostają 
dobra zabrane, i oni znów do urzęuów przypuszczeni; 16) hetman, obcej 
opieki, prócz polskiej, szukać nie powinien; może zostawać w przyjaźni 
z chanem krymskim, ale nie ma uznawać nad sobą władzy cara moskiew
skiego; Kozacy wszyscy do siedzib swoich wracają; 17) król i rzeczpo
spolita dozwalają hetmanowi ruskiemu urządzić sądy swoje i trybunały; 18) 
powiat czehryński zostaje przy buławie hetmańskiej po dawnemu; 19) w wo
jewództwie kijowskiem wszystkie urzędy i godności senatorskie, wyłącznie 
szlachcie greckiego wyznania rozdawane będą, zaś w województwach bra- 
cławskićm i czernihowskiem na przemian; 20) hetman może założyć, gdzie 
mu się spodoba, drugą jeszcze akademiję, do kijowskiej podobną; polskie- 
szkoły przeniesione będą z Kijowa; 21) w województwach ruskich ustana
wiają się pieczetarze, marszałkowie i podskarbiowie; urzędy te samym Ru
sinom rozdawane będą; 22) tytuł hetmana ma być: hetman ruski i pierwszy 
województw kijowskiego, brnclawskiego i czernihowskiego senator.— W  cza
sie wojny z Rossyją (r. 1659) Wyhowski trzymał Hadziacz przez trzy ty
godnie w oblężeniu. W  r. 1652 Grzegorz Hulanicki, pułkownik nieżyński, 
zdooył szturmem to miasto, trzymające stronę Puszkara, pułkownika póltaw- 
skiego, który walczył z hetmanem Wyhowskim. W r. 1708 Mazepa obwa
rował Hadziacz, posiłkując Karola XII; w roku następnym, zajęty przez 
wojska szwedzkie, oblegany był przez P>otra I. W  r. 17,30 darowany pra
wem wieczystem i dziedzicznem hetmanowi Apostołowi. Obecnie ma pięć 
cerkwi i jeden kahał żydowski, szkołę powiatową, szpital i dom przytułku. 
Domów, po większej części drewnianych, jest 750. Mieszkańców 7,000 
przeszło płci obojej; trudnią się głównie rolnictwem i handlem; żydzi zaś 
drobną sprzedażą. Ubożsi mieszczanie, cechowi i Kozacy udają się nie
kiedy dla zarobku do gubernij tauryckiej, chersońskiej i efcaterynosławskiej. 
Przedmioty handlu kupców tu*ejszych stanowią towary łokciowe i żelazne; 
prócz tego miód, wosk, łój i dziegieć; cztery artykuły ostatnie wywożą na 
sprzedaż do różnych miast tutejszej i chaikowskiej gubernii. Jarmarków
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dorocznych 4. na Trzy Króle, na św, Jerzy, na św. Piotra i Pawła i na 
św. Paraskewii Towarów przywożą na nie za rs. 300,000; obrót handlowy 
miasta około rs. 50,000 stenowi: Wpływ roczny do kassy miejskiej prze
szło rs, 5,000 Fabryk i zakładów miasto nie posiada żadnych. Herb mia
sta wyobraża: w czerwonem polu św. Micnata Archanioła, w nieh:eskiem 
ubraniu wojskowem, przeszywającego kopiją leżącego czarta, na którego 
piersiach stoi lewą nogą. J. Sa...

Hadziewicz (Michał), Ormianin, w r. 1654 otrzymał klejnot szlachectwa 
polskiego; dobrze znany i szanowany przez Jana III, gorliwie stawał w obro
nie praw ormiańskich, biegły prawnik, na tem polu świetnie się odznaczył.—  
K rzyszto f, łowczy przemyski. Rycerskie jego zasługi wspomina konstytu- 
cyj , z r: 1676. Wydał z prac naukowych: Argo Srzeniaw a do brzegu pły
nąca, (o jesl wiers% na wesele Stanisława Lubomirskiego z  Denhofówną, 
1676, fol. (Wacław Potocki w Jowijali/a/es szydzi z tej pracy rymotwór- 
czej i pochodzenie ormiańskie autorowi wytyka). Drogie eklesiasty prorter- 
bialisty pańskiego napominania, Kraków, 1762; Dzieło zbaw ienne , lo je s t 
epigrammata o męce pańskiej i inne, Lwów, 1700. —  NiceftA, urodzony we 
Lwowie, 1702 roku, wstąpiwszy do zakonu św. Dominika, we Florencyi 
i Neapolu pobierał nauki teologiczne; wróciwszy do kraju, był professorem 
filozofii i teologii we Lwowie. W  r. 1738 został przeorem w Żółkwi. Był 
kaznodzieją katedralnym lwowskim. W  r. 1740 odwiózł ciało księżnej de 
Bouillon, córki Jakóba Sobieskiego, królewicza, do Warszawy, gdzie w ko
ściele Panien Wizytek zostało pochowane. Zostawszy przeorem klasztoru 
Bożego Ciała we Lwowie, znakomicie go uposażył. Wybrany prowincyjałem 
w r. 1747, wkrótce potem umarł.— Piotr, z tejże samej rodziny, podstoli ziemi 
łukowskiej, jest w druku jego: Mowa miana przy  reasumpcyi Trybunału 
koronnego, dnia 13 Kwietnia 1769 r. w Lublinie, in folio

HadZiewiuZ (Rafał), tegoczesny malarz historyczny, u-odził się w roku 
1806 w Zamchu, dawnem województwie lubelskićm; po ukończeniu szkół 
w Szczebrzeszynie w r. 1822, wszedł na wydział sztuk pięknych w uniwer
sytecie warszawskim i zostawał w nim do 1829 r. Dawszy na wystawę 
publiczną dwa obrazy: M aryjusz na gruzach Kartaginy i Św ięty Stanisław  
z  Piolrmeinem, wysłanym został do Paryża kosztem kommissyi rządowej 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, na lat dwa. Później własnym 
kosztem kształcił się Jat 4 w Rzymie, Neapolu, Florencyi i Wenecyi. Z po
wrotem w r. 1836 osiadł przy rodzinie w Krakowie; tu odbył głośny kon
kurs do szkoły politechnicznej i wykonał 32 obrazów do różnych kościołów 
w Galicyi i b. rzeczypospolitej krakowskiej, z których celniejsze są: Naro
dzenie X. P. Maryi; Znalezienie K rzyża  S-go; S. Joachim  w katedrze kra
kowskiej,, oraz obraz S. Pra.redy. Po powrocie z Moskwy, gdzie przez lat 
5 pełnił obowiązki professora przy tamtejszym uniwersytecie, obecnie zaj
muje posadę w Warszawie professora malarstwa historycznego, historyi 
sztuk pięknych, starożytności i mitologii w szkole sztuk pięknych. Wyko
nał wiele obrazów treści religijnej i z dziejów polskich; z tych są wielkiego 
rozmiaru: Rozmnożenie cudowne pięciorga chleba i ryb na puszczy  (znaj
duje się w Owruczu); Ś. Roch uzdraw iający dotkniętych morowem powie
trzem; Przemienienie Pańskie (w Biały); N ajśw iętsza P annar Anielska  
(w  Humaniu); Adoracyja Magów (w księstwie poznańskiem); 8. Mikołaj 
rozdający ja łm użnę; Ś. Piotr z  Alkantary; Najświęt. Panna Szkaplerzna  
(w Warszawie u 0 0 .  Karmelitów na Krakow'skiem Przedmieśoiu). Z  hi-
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atoryi polskiej: K azim ierz Wielki nadaje przyw ileja wieśniakom; Chodkie
w icz pod Kircholmem. Wiele obrazów religijnych, nieprzyjmując za ni# 
wynagrodzenia, ofiarował dla kościołów w naszym krają. K. Wl. W.

Hadź, Hadżi. Arabski wyraz hadz znaczy dosłownie: pielgrzymka, 
i służy na oznaczenie pielgrzymki, jaki} wierny mahometanin, choć raz w ży
cia powinien odbyć do Medyny, Mekki i grobu proroka; wyrazem zaś hadżi 
nazywają samych pielgrzymów, odbywających tę świętą podróż bądź na 
własny rachunek, bądź też w imieniu i na korzyść ludzi bogatych, gdyż 
przepisy religijne dozwalają na użycie zastępcy, do odbycia tej świętej po
dróży. Dawniej pielgrzymka do Mekki była podróżą długą, trudzącą, 
w czasie której trzeba było przebywać wiele pustyń i zwalczać liczne nie
bezpieczeństwa. Dziś, z ułatwieniem kommunikacyi, odbywa się ona 
z wszelką możliwą wygodą, a Muzułmanie z Algieru i Maroku, znajdują za
wsze dla siebie miejsce na parostatkach francnzkich. Pielgrzymi ci zaopa
trują się nadto w paszport francuzl.., gdyż ten jest dla nich najpewniejszą 
rękojmią bezpieczeństwa w czasie przechodu przez inne kraje muzułmańskie. 
Pomimo iż pielgrzymka nakazaną jest przepisami Koranu, Mahometanie je
dnak mają przysłowie: „Nie dowierzaj temu, który odbył podróż do Mekki, 
a uciekaj przed tym, który był tam dwa razy w życiu!” Każda religija ma 
swoich świętoszków.

Hadżi-Ahmed, ostatni bej Konstantyny, pochodził od Kulugi, k u ry  tak
że był bejem tego miasta w 1776 roku. Ojciec jego Mohammed był kali
fem i zaślubił córkę Daudy-ben-Gannah’a, naczelnika potężnego plemie- 
mienia z Sahary. Za dopuszczanie się łupieztw, Mohamed sprowadził wy
rok potępienia na całą swą rodzinę. Ahmed jednak ocalony został przez 
matkę, która zdołała uciec do swego ojet Wkrótce przecież Ben-Gannah 
pojednał młodego Ahmeda z bejem Konstantyny; powróciwszy więc do oj
czyzny, w r. 1818 r. został kalifem. Podobnie jak ojciec, Ahmed trudnił się 
łupieztwem, odbył pielgrzymkę do Mekki, a zyskawszy poparcie od potę
żnych swego narodu, w r. 1827 wyniósł się na beja Konstantyny, na miejsce 
Ibrahim-Beja. Pomimo nieporozumień z dejem Algieru, odepchnął przecież 
wszelkie układy w 1830 roku z Francuzami i stanął ze swem wojskiem pod 
rozkazami deja. Po poddaniu się Algieru cofnął się ku Konstantynie, zabie
rając z sobą najznakomitsze rodziny, które pod jego opieką unosiły swe mie
nie; lecz odkrywszy zamiar uciekających Turków, ze mieli pozbawić go 
władzy, wytępił niewdzięcznych. Kazał ściąć posłannika beja Tlttery za to, 
iż bej ten nie uzna wał władzy Ahmeda. Wkrótce mianował agą swego wuja 
Ben-Gannah, któremu pokolenie pustyni odmówiło posłuszeństwa. Broniąc 
swej ziemi od najścia francuzkiego, zam:erzył zdobycie i utrzymanie Bony. 
Kalif jego Ben-Aisza zniszczył to miasto, skoro wpadło w ręce Francuzów. 
Ahmed zamyślał o odebraniu Medeah, lecz gdy wyprawa ta spełzła bezsku
tecznie, rozpoczęły się nieustanne bunty pomiędzy Arabami. Potokami krwi 
zalewał bej szerzący się płomień, wuja nawet swego kazał, jak mówią, stra
cić. Po zwróceniu się Francuzów przeciw Konstantynie, ukrył swe skarby 
i powierzył obronę miasta kalifowi Ben-Aisza. Pierwsza wyprawa francuz- 
fca została odparta, układy z Ahmed bejem nie doprowadziły do niczego; na- 
koniec, gdy nowa wyprawa zarządzoną została, Konstantyna dostała się 
Francuzom. Ahmed na czele kilku wiernych pokoleń usiłował przedłużać 
wojnę, lecz zmuszony został do cofnięcia się na pogranicze Sahary Później 
Abd-el-Kader napróżno usiłował pociągnąć go na swą stronę, gdyż Hadżi-
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Ahmcd zazdioszcząc sławy znakomitemu obrońcy Algieru, stal się jego nie
przyjacielem. W  roku 1847 poddał się Francuzom, zamieszkał w Algierze 
i otrzymał 15,000 franków rocznej pensyi. Umarł w tćm mieście 1851 ioŁ- 
pozostawiwszy tylko pięć córek. Wyprawiono mu wspaniały pogrzeb.

Hadżi-Shalfa, właściwie nazywający się M uslafa-ben-Abdallah  i znany 
także pod imieniem Kaffb-Czeńtbi, jest jednym z najznakomitszych history
ków i biblijografów tnreekich. Urodzony w Konstantynopolu, przez długi 
czas był pierwszym sekretarzem i ministrem skarbu sułtana Amurata IV, 
i umarł w tćroże mieście 1658 r Głownem jego dziełem jest wielki słownik 
bibiijogrnfiozny: K fsz s  u l cunum , w języku arabskim: w słowniku tym 
przytoczył więcej niż 18,000 dzieł arabskich, perskich i tureckich, z krótką 
bijografiją autorów. Na wzmiankę niemniej zasługują jego tablice chrono
logiczne- Takwim -al-tnwarikh  (Konstantynopol, 1733 r., in folio), jak nie
mniej napisana przez niego Hisloryja wojen morskich tureckich (Konstanty
nopol, 1728 r.; drugie wydanie, 1830 r., in folio).

Hadżlltowle, plemię beduinskie w Algierze, zamieszkujące na równi
nach Mefidża. Po większej części Hadżutowie pochodzą od członków innych 
plemion, skazanych na wygnanie za zbrodnie i inne występki. Dla tego też 
zasłużonego używają rozgłosu, że są najstraszniejszćm w całym kraju ple
mieniem, oddychającćm żądzą rabunków i mordów. W zdobywczej swej 
wojnie, Francuzi krwawe musieli spełniać wyroki, w pośród tego na pól 
dzikieg-o plemienia.

H a d ż y b e j s k a  (albo raczej Chadzybejska') zatoka, stanowi przystań mo
rza Czarnego, przy której zbudowaną jest Odessa; wchodzi ona do lądu na 
milę przeszło, ma kształt półkola i przy wejściu blisko 1 */a mili szerokości. 
Głębokość w środku zatoki wynosi od 16—55 stóp; miejsce do zarzucenia 
kotwicy jest bardzo dogodne; jednakże nie od wszystkich wiatrów za
słonięte. Brzeg morski w pobliżu zatoki jest wyniosły i zupełnie obnażony; 
w znacznej odległości ciągną się w około po części skaliste wzgórza, głębo- 
kiemi przerżnięte nizinami; w jednej z tych znajdują się niewielkie jeziora: 
Kujalnik Wielki i Mały zwane. ./. Sa....

Hadży Ogłll Bazarczyk, inaczej P azarczyk czy h a za rd zyk  albo Tatar 
Bazarczyk, miasto w Bulgaryi, na północ Warny, 12,000 mieszkańców, naj
więcej Tatarów krymskich, prowadzi znaczny handel. W  pobliżu tego mia
sta wojska rossyjskie pod generałem Kamieńskim (dnia 22 Maja 1810 r.) 
pobiły tureckie, pod dowództwem Pehliwana paszy, który z dziewięcioty- 
siąeziiego swego korpusu stracił oołowę. W  wojnie 1828 roku wzięte było 
bez wystrzału przez generała rossyjskiego Akinllewa. Adl X .

Haff, wyraz staroduński, właściwie morze, używany teraz powszechnie 
na oznaczenie kilku zatok morza Bałtyckiego, mianowicie: Pommersche H o /f  
czyli Stettiner H aff\ przeszło 15 mil Q  powierzchni, przyjmuje w siebie 
Odrę i kilka rzek pomniejszych, jak np. Ucker i między lądem stałym a wy
spami Usedom i Wollin, rzekami Świną, Peeną i Divcnow wpada do morza 
Bałtyckiego. Frache Haff\ między Elblągiem, Piławą i Królewcem, ma 14 7/ 1# 
mil Q  rozległości, przyjmuje w siebie dwie odnogi Wisły, to jest: Starą W i
słę i Nogat, oraz rzeki Elblągę, Passargę, Frisehiug i Pregel; od morza 
Bałtyckiego,'d sieli ją Frischo Nehrung. Kurische H a ff ,\c i)  na Kurische 
Nehrung (ob.), 28 mil Q  powierzchni, przyjmuje rzeki Niemen w dwóch 
odnogach: Rusi i Gildze, oraż Deimę, odnogę pólnocią rzeki Pregel, a pod 
Memlem łączy się z morzem. Żegluga na tych Halfach, z powodu stosun-
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kowej ich płytkości i mocnych przy najmniejszym wietrze bałwanach, dosyć 
jest niebezpieczną.

HafiS (Szcms-Eddin-Mohammed), jeden z najznakomitszych poetów per
skich, urodzony w Szyras w początku XIV wieku, oddał się nauce teologii 
i prawa, a następnie w dobrowolnera ubóstwie jako derwisz zamieszkał 
w  rodzinnem swem mieście i pisał wiersze pochwalne na cześć panującej 
wówczas dynastyi Mosafferydów. Sułtan Achmet napróźno usiłował pocią
gnąć go na swój dwór do Bagaadu. Słynny zdobywca Tamerlan, po wejścia 
swem w 1338 r. do Szyras, z wielkiemi względami obchodził się z Haflsera, 
który umarł w tymże samym roku. Dopiero po śmierci poety zebrano w je- 
dnę całość jego ody i ełegije, które po kilkakroć przedrukowywane były, jak 
w  Kalkucie (1791 r., in fol. i 1828, in 8-vo), w Konstantynopolu (1840 r., 
in 4-to) i w  Kairze z dopiskami tureckiemi przez Sudi’ego (1834 r., 3 tomy). 
Poezyje te przetłómaczone zostały w zupełności na język niemiecki przez 
Hammera (Tubinga, 2 tomy, 1812.—15 r.), a niektóre z nich w fłómaczeniu 
francuzkiem przez D’IIerbelot’a, umieszczone były w Iiitiliothei/ue orimtak. 
Liryczne poezyje Ilafisa, w k tiry c h  z wdziękiem i zapałem opiewał wino. 
miłość i uciechy, nacechowane są często kierunkiem mistycznym. Pobożni 
muzułmanie az po czasy dzisiejsze odbywają pielgrzymki do grobu poety 
w  Szyras.

Hafiz, nazwisko nadawane mahometanom, którzy umieją cały Koran i po
wtarzają go co dni czterdzieści.

Haft, Hawt, robota wyszywana igłą w różne rysunki, na aksamicie, su
knie, perkału i batyście. Haftów różne były rodzaje: szydełkową robotą, to 
francuzkim lub tureckim ściegiem, do czego odmienne bywały szydełka. 
Między dwie nici, przez zarzucenie na haczyk szydełka, wyciąga się nić po
dwójna równie i tworzy ciągły jakoby łańcuszek. Gładkość i szerokość te
go łańcuszka, piękność haftu stanowi. Przez jeden pasek powtarza się haft 
raz drugi, biorąc ścieg szydełkiem, to zjednej to z drugiej slrony paska, 
a nić przesuwając przez pasek, wydatnym to go czyni i do obwódek zwła
szcza stosownym, okazalszemi je robiąc: nazywają lo mrozem. Drugi ro
dzaj haftu jest atłaskową robo>ą i to był sposób turecki, kiedy nić za nić za
chodząc zręczniej spajała cienie. Trzeci haft bogaty, czyli blaszki przyszy
wane bajorkiem, na nić jedwabną nawlekanym; tu miały miejsce folgi, haft 
perłami i drogich kamieni na odzieży przymocowany. Czwarly na kanwie 
a petits pointa, to je s tw jed n ę  stronę, albo krzyżową robotą, wedle podanych 
wzorów: kwiaty, zwierzęta, osoby wyobrażający, na kanwie prostej, złotej, 
srebrnej. Do haftów jeszcze należą: szycie paciorkami lub sieczką szklanną, 
tasiemkami, cerowanie czyli zawłóczenie, robotki i dzierganie. Nić, włóczka, 
pele, jedwabie, koronki, sznele, nić złota i srebrna, blaszki, bajorki, paciorki, 
wstążki wązkie, były materyjałem, z którego piękne a gustowne powstawały 
prace, jedne w ręku, drugie w krośnach robione. Francyja i Turcyja udzie
liły nam tej sztuki, a szkołą jej bywały dwory możnych panów polskich, kla
sztory, niejedna wreszcie matka wyuczyła swe córki, Uaftowrano jeszcze 
i włosami czułe pamiątki, haftowano suknie męzkie i żeńskie, oraz oddzielne 
części ubioru; haftowano powłoczki na pościel, obicia na meble, namioty, 
czapraki, chorągwie, ubiory kościelne, pugilaresy, ręczniki, pokąd był zwy
czaj umywania w jadalnej sali rąk przed stołem. Z wprowadzeniem do Pol
ski, głównie za Stanisława Augusta, ubiorów cudzoziemskich, męzkie suknie 
bez haftu obejść się niemogły, tak fraki jak kamizelki, żaboty i mankietki.
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Mundury wojskowe były haftowane u kołnierzy i rękawów, teraz mundury 
obywatelskie i urzędnicze.—łla fta rką  nazywamy osobę wyszywającą hafty.- 
w przenośni piszemy i mówimy: haftować lub zszywać rany.

Haftajz (z niemieckiego), narzędzie w hucie szklannej używane; jest to 
pręt żelazny, na który bierze się szkło oderwawszy go od piszczala.

H a ftk i, kruczek z drutu podwójno zgiętego i oczko z takiegoż drutu, j e -  
duym końcem przyszyte a drugim zaszczepiające się, służyły do spięcia; srebr
na haftka na nogach kształtnie spinała ooówie, mosiężna ukryta żupany aż 
do pasa i kontusze w części mniejszej spinała. Haftka brylantowa zdobiła 
czasem kapelusz, albo ubiór kobiecy.

po holendersku s'Grae*n!iayi: (gaj hrabiego), po franc. L a  H a ye , 
po niemiec. Der Haay, po łacinie llaya  Cnmitum , rezydencyja króla nider
landzkiego i stolica prowincyi llollandyi południowej, o milę od morza pół
nocnego odległa, jest otwarta, leży w przyjemnej i urodzajnej okolicy i liczy 
około 80,00!) mieszkańców, po większej części wyznania ewangelicko-refor
mowanego. Grunt, na której zbudowana, znacznie wyniesiony nad poziom 
innych miast hollenderskich, daje powietrze czyste i zdrowe i nie naraża na 
tyle częste w Llollandyi wylewy wód; przecięta nadto jest wielu kanałami 
i otoczona z jednej strony kanałem i łąkami, z drugiej pięknym laskiem 
Hagshe-bosch. Miasto ma piękne i szerokie ulice, w części taliami ceglane- 
mi brukowane i drzewami zasadzane, w spaniało kilkupiętrowe domy i obszer
ne place. Najpiękniej zyrn ąyrkułem jest, He(-Voorhouf, częścią najruchliw
szą i najbardziej ożywioną góra Fwcicr. gdzie leżą mieszkania książąt krwi 
królewskiej, ministrów, posłów zagranicznych i dygnitarzy. Do Vyveru 
przytyka stary Divór-H<illandiji,\)\/A\\e] przez w a ny Slafh ouder- hop cm. który 
zamieszkiwał król Ludwik Napoleon, obejmujący Uuilenhof i Binrwnhnf 
massę zmieszaną budowli starej i nowszej konstrukcyi; różne władze i dru
ga izba Stanów generalnych zajmują Huitenliof; tu pewna liczba sal zawiera 
archiwa bogate wdokuincnta, dotyczące historyi Europy z czterech ostatnich 
wieków; wieża bramy zwanej Gevanyen]inorf, zbudowana na drodze między 
Buitenhof i górą Vyver położonej, była więzieniem stanu, w klórem jęczeli 
Barneveldt, Ilugo Grotius, Hoogebect, bracia de W itt; Barneveldl’a ścięto na 
placu przed Binnenhofen a braci de .Witt lud zamordował (r. 1672). Z  gm a
chów wymienić jeszcze wypada pałac księcia Oranii, pałac księcia Frydery
ka, ratusz, dom towarzystwa Diligentia, a nadew szystko muzeum (Morizen- 
hof, hotel-Maurice), noszące nazwisko gubernatora Brezylii, który je  zbudo
wał r. 1640; składa się ono z gabinetu ciekawości chińskich, japońskich 
i indyjskich, jak narzędzi, naczyń, ubiorów, inonot, książek i t. p., i zgaleryi 
obrazów nie zbyt licznej ale doborowej, zawierającej mianowicie: Pottera 
(byczka i ow ce), Rembrandla (lekcyje anatomii Tulpinsa), Murilla (Madonnę 
z dzieciątkiem Jezus), i kilkadziesiąt obrazów pędzla Gerarda Dow, Metzu, 
Mirisa, Wouvermansa (bitwy), Teniersa, Ostade, Rubensa, Guido-Reni it. d. 
Biblijotcka królewska liczy przeszło 100,000 tomów, mianowicie dzieł histo
rycznych, wiole rękopisów, nader bogaty gabinet medali, kameów i monet. 
Ministerstwo marynarki obejmuje znakomity zbiór modelów konstrukcyi okrę
towych i starożytności morskich. Pałac nowy królewski w cyrkule północnym 
miasta, zamieszkiwany przez króla Wilhelma III, pałac Wilhelma IV na o- 
o h o m /,z  galeryją obrazów. Pomiędzy 14 kościołami, najcelniejsze są 4 wyzna
niu ewang.-reformowanemu poświęcone, osobliw ie wielki kościół sir. Jalsóba, 
zbudow any w r. 1309, z wieżą sześęiokątnąnaSOO przeszło stóp w ysoką. Kafo-
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licy liczą! kościoły, a żydzi 2 synagogi, Haga ma szkołę łacińską czyli kollegi- 
jum, szkolę muzyki, malarstwa (towarzystwo Pictura) i mnóstwo zakładów 
i stowarzyszeń naukowych; wielu prywatnych posiada kollekcyje przedmio
tów nauk przyrodzonych, fizyki i f. p.„ Teatr, w klóryin naprzemian grają 
sztuki hollenderskie, francuzkie i niemieckie. Miasto to zawdzięcza swą 
ważność i wielkość jedynie dworowi królewskiemu, Mory tu przesiaduje 
wraz z ciałem dyplomatycznem, władzami wyższemi i t. p. Handel tutejszy 
nie ma wielkiego znaczenia, lubo znajduje się kilkanaście fabryk, jak ble '- 
wasu, papieru, dywanów, wstążek, porcelany, ludwisarnia i t. p., a miesz
kańcy utrzymują się głównie z korzyści, jakie im nasuwa bytność dworu, 
władz, ciała dyplomatycznego i mnustwa cudzoziemców ustawicznie napły
wających już to dla interessów (mianowicie rządowych), już dla rozrywki. 
Tuż pod miastem rozciąga się wspaniały park, przechadzkę główną mieszkań
ców stanowiący, zwany de Bosch; niektóre z jego starych drzew, podanie 
odnosi jeszcze do borów starożytnej Batawii, a na jego końcu wznosi się 
piękny letni pałacyk królewski, domem Bosch’u albo Orange-Zaal zwany, 
niegdyś mieszkanie gubernatorów, z freskami w sali balowej przez uczniów 
Rubensa wykonanemi i za arcy-dziela uważanem'. flaga, jak to jej nazwisko 
hollenderskie dowodzi, powstała z gaju, w którym hrabiowie Hollandyi my- 
śliwstwem się zabawiali i gdzie zameczek posiadali w IX wieku wśród roz
ległego boru. W r. 1288 cesarz Wilhelm, hrabia Hollandyi, postawi! w fćm 
miejscu pałac, około którego rozpostarło się wkrótce miasto Okolice nader 
są wesołe i malownicze; droga wiodąca do Delft (klórą można odbyć i ka
nałem), ozdobioną jest po obu stronach pięknemi damkami letniemi, niemniej 
droga do LeyJy, Niedaleko od miasta leży zamek Rysioyk, gdzie zawarto 
traktat pokoju w r. 1697. Potróina aleja starych drzew wiedzie do wsi ry
backiej Scheneningcn (o pót mili od miasta oddalonej), leżącej nad samym 
morzem; słynie ona wyprawą Karola II do Anglii, by tron ojców odzyskać, 
a nowszemi czasy pysznym zakładem kąpieli morskich i pawilonem królew
skim. Godne widzenia są ogromne śluzy zbudowane w Kot wyk, dla ściśnie- 
nia łożyska starego Renn przy jego ujściu. O milę małą od miasta, przy 
miasteczku Voorburg leżało stare rzymskie miasto Forum Hadriani, gród 
warowny, zburzony w IX wdeku przez Normandów. Ruiny murów rozłożo
ne są na przestrzeni 10 morgów wsi Arentsburg, a przedsięwzięte w roku 
1827 i 1829 roboty, w ich odkopaniu wykryły mnóstwo szczegółów, klóro 
prof. Reuvetis opisał w dziełku wydanem w Hadze: Afntice et. plan des 
construcHons romaines, troanees dans (es fossilles fa ites  en 1837— (821), 
su r Tnnplacem m l presume dn Forum Hadriani. W  Hadze urodzili się: 
poeta łaciński Janus Seeundus, astronom Chrysfyjan Huyphens (1629), bo- 
ta.-.ik i anatom Fryderyk Ruysch (1633) i oryjenfalista Golius (1696). 

H agadach , ob. Talmud.
HagaarjW3'n Adolf, śpiewak, grywał pierwotnie we Lwowie, przybył 

w r. 1815 ze Lwowa do składu opery w Krakowie. Jako artysta, z począt
ku nie wyrobiony, w krótkim czasie rozwinął zasobny talent sceniczny i jako 
barytonista stał się ulubieńcem publiczności. Występy jego za każdą razą 
odkrywano grzmiącetni oznakami zadowolenia. Był on tćm dla opery kra
kowskiej, c z ć m  Troszel dla warszawskiej: koledzy i publiczność ze smutkiem 
widzieli rozwijającą się w nim chorobę piersiową. Umarł pod jesień 184* 
roku. Całe miasto towarzyszyło pogrzebowi, a koledzy artyści postawili mu 
pomnik na cmentarzu. JE.
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Hagar ob. Agar.
Hagard, H eyard , sokół dzików iec, zowie się przy pierw szćm opierze

niu, i wtedy ułowiony ledwie z w elką trudnością wyuczony być może.
K. W.

H ag e  (Jan), dziennikarz duński, urodzony 1800 roku w Slege, no świe- 
tnein ukończeniu nauk otrzymał miejsce nauczyciela w ROskilde. Szerokie 
slosunki, zapał palryjolyczny i piękna wymowa wprowadziły go na pole pu
blicznego życia w 1830 roku, gdy dziennikarstwo duńskie poczęło wycho
dzić z pieluch. Wystąpił najprzód jako współpracownik dziennika Eddre 
tandet, redagowanego przez Nath. Bavid’a, kfórego 183 5 roku sam kie
rownictwo objął. Stanowczy przeciwnik rządu, ściągał na swą głowę nie
przyjemne kłopoty. W  roku 1837 stawiony przed kraikami, za ogło
szenie artykułu pod tytułem: Kzut oka na d-zieje Europy w 1835 roku, 
skazany został na 200 rixdalów grzywien. W krótce umarł, pozostawiwszy 
po sobie pamięć walecznego obrońcy wolności druku. Był także autorem 
kilku d/.iełck, z których Brdndsted i Yillonton (1829) ściągnęło na się 
zarzut plagi du.

H iigedcrn  (Fryderyk von), założyciel, z Hallerem, tej pierwszej szkoły 
poetycznej niemieckiej, która pomiędzy swymi koryfeuszami liczy Zacharie’-  
go, CellerFa, Lisków’a, KlcisFa ltammeler’n, (’(z’a i innyih, a której przewo
dniczył czas jakiś genijusz Lesśing’a ; urodził się w Hamburgu 17C8 roku. 
Ojciec jego, radca stanu duński, sprawujący w te m  mieście obov. iązki pre
zydenta na zgromadzeniu niższej Saxonii, umarł 1722 reku po doznanćm nie
powodzeniu w'sprawach majątkowych, a ztąd bardzo szczupłe pozostaw.] 
fundusze dla wdowy i dv.óch małoletnich synów. Starszy z nieh po ukoń
czeniu nauk, jako sekretarz przyboczny towarzyszył do Londynu posło
wi duńskiemu hronowi Siiłilenthal. Powróciwszy zaś do Hamburga, otrzy
mał urząd sekretarza towarzystwa handlu (7A< Enghsh Court), co mu 
zapewniło niezależność i pozwoliło pój® za popędem własnych skłonności, 
które kierowały się ku literaturze i rozkoszenemu życiu. Znakomity chirurg, 
a zarazem czfowick dowcipny i dobry współbiesiadnik Carpser, współza
wodnik Jfngednrna Ilrockes, księgarz Rohm, lekarz filozof /.immermann, 
teolog angielski Murray i jeszcze inni ludzie z imieniem, zamieszkiwali ów
cześnie w Hamburgu i tworzyli koło, w' którem żył nasz młody poeta. Zgro
madzali się oni często pizy wspólnym stole, widocznie bardziej byli uczniami 
Kpi Kuła a niżeli Sckiatesa i ani myśleli o wstrzemięźliwości. Podagra 
i puchlina wodna były' następstwami dla Hagedorna tego wesołego ż y c a .  
Umarł też w 47 roku życia (1754), ale zawsze jako wierny adept literatury, 
gdyż z książką w ręku ostatnie wydał tchnienie. Oprócz łakomstwa i dumy, 
Hagedorn namięlnie ukochał niezależność i wolne dla siebie samego chwile. 
Upodobanie w wiejskiem ustroniu za Hsmbrurgicm nad brzegami Alstery, 
w którem często zamieszkiwał, świadczyło o jego łagodnem usposobieniu 
i skłonności ku prostym ebyeznjom. Podobnie jak Gessner własnego tylko 
słuchał serca, gdy opiewał spokój i urok wioski, iw dziełach swych dokładnie 
się oumaiował. Ocenił on zły smak wprowadzony do poezyi przez Lehensfcin’a 
i HołTany-Waldau, a wykształciw szy się czytaniem slarożylnych i nowych vvy- 
borowych pisarzy, postanowił zaprowadzić reformę na parnasie niemieckim. 
Najw iększa jego zasługa w tem głównie łozy, że zmusił muzy do przema
wiania językiem czystym i że skłonił poezyję niemiecką do pogodzenia się 
znaturą i smakiem. Pierwszym owocem długiej jego pracy, był zbiór baick
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i powieści, ogłoszony 1738 roku, na jedenaście lat przed urodzeniem 
Gothe’go. Jego bajki były pierwszemi dobrze i oryginalnie po niemiecku 
napisanemi. Gellert, Lisków, Lessing, po nim dopiero wystąpili. Naiwność, 
zwięzłość, harmonija, styl płynny, potoczysty i prosty, są SW ó-w i: e ni i cechami 
talentu II?gendorn’a jako bajkopisarza, a zasługa jego tom większa, że był 
on pierwszy w tym rodzaju. Jego poematy : Szcz&śliwu.ić i przym ioty Bó
stwa, jak niemniej powieści: Szewc latacz w dobrym humorze i Uczony, są 
utworami najw iększego uiywnjącemi wzięcia, a zarazem najsznoowniejszemi 
tego ojca poezyi niemieckiej, który zasłużonej używa sławy, pomimo iż 
w pismach swych zgrzeszył nieraz dziwactwem i trywialnośąią. Nade- 
wszystko przecież jako poeta liryczny, a raczej jako śpiewak używa on 
wziętości w Niemczech. Wesołość, naiwność, wytwerność i filozoficzna iro- 
nija, są wybitnemi cechami w większej częśei jego lekkich utworów. Po
między innemi odznaczają się tu s Ma la dziewczyna, Midsiąe Maj i Pochwala 
wieku. Zupełny zbiór Od i Śpiewów  Hagodornku, ukazał się w 1747 ioku, 
a w trzy lata później, jego Epigramaty.

Hagemeister (Leon), podróżnik, urodzony 1780 r. Zostając w rosjyj- 
skiej służbie morskiej, zwiedził ( !8 0 2 — 1805) Indyje, Afrykę, Egipt, 
Brezyliję (1806), Nową Hollandyję i północno-wschodnie brzegi Ameryki. 
W  latach 1816— 1818 odbył podróż na około świata; 1823 był w  Kamczat
ce i posiadłościach półaoeno-amerykańi.kich. W r. 1829 flagemeister 
(w stopniu kapitana) odkrył gromadę w y s^  między 8° 15' a 9° 19' szeroko
ści północnej, i między 167° 45, a 166° 56' długości wschodniej, które nazwał 
wyspami księcia Menszykowm; ciągną się one na 60 mil od SO do N W ; 
liczba ich przeszfo 40 wynosi. Od roku 1830 Hagemeister był dyrektorem 
szkoły handlowej w Petersburgu; pierwszy on, będąc w Irkucku, budować 
tamże zaezął statki do żeglugi po Bajkale. Umarł r. 1833. Sa...

Hagemeistra wyspa, leży na morzu Berynga, na południowej sfronie
wyspy New enham, od której oddziela ją  kanał, zwany także od imienia 
Hagemeistra. Przystań okrętowe przy wyspie znajduje się, podług obser- 
wmcyi kapitana Chromczenki, pod 58° szerokoś,ei i pod 160° 51' l/2 długości 
zachodniej od Greeiiwich. Wyspa ta odkrytą została w czasie wypiawy lą
dowej r. 1819, przez ucznia marynarki Usfjugowa. Naczelny rządca osad 
amerykańskich, kapitan floty Murawjew, miał zamiar zbudować na niej redu
tę, i w- tym celu r. 1821 przysłana była kompanija robotników znad brzegów 
rzeki Nuszahaku; lecz się okazało, że wyspa ta nie będąc zaludniona, do
starczyć nie mogła środków do utrzymania; następnego zatem roku osada na 
pow'rót nad brzegi rzeki Nuszahaku przewiezioną została. Na póbioeo-za- 
chód od wyspy, ciągnie się na 7 mil przeszło niska i wazka ława. Na wyspie
tej są niedźwiedzie, w ilki i lisy czerwone. J. Sa...

H a g e n  (Fryderyk Henryk von der), znakomi'y germanista, ur. r. 1780 
w Schwiedeberg, po ukończeniu wydziału prawnego w Halli, w 1810 roku 
został professorom nadzwyczajnym języka i literatury niemieckiej w Berlinie. 
Powołany roku następnego do uniwersytetu wrocławskiego, w 182 L znowu 
powrócił na urofessora zwyczajnego do Berlina, gdzie został zarazem człon
kiem akademii nauk. Pierwszy von der Hagen wrprowadził filologiję staro
niemiecką do rzędu nauk uniwersyteckich. Z wydanych przez niego dzieł 
najsłynniejszemi są: B as Nibelungenlied (Berlin, 4-te wydanie, 1842), 
i z t 'ó r  Minesenyerów (3 tomy, Lipsk, 1838). Prócz tego, ogłosił: Nordische 
Keldenromane (5 tomów, 1814— 28); Goltfried eon Strasburg’s Werke
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(2 tomy, 1823); Dei Ackermann aus Brihmen (1824); Vom ungenahten  
Rock Christi (1841); Liber die altesten Darstellungen der Faust sagę (1844). 
Razem z Biischingiem (ob.) wydał: Dos Buchder Liebe (1809); Literarischer 
Grundriss der Geschichte der deutschen Poesie (1812); Altdeutsche Geschichte 
des Mittelalters (1808); M useum  fu r  altdeutsche L itera tur und K unst 
(2 tomy, 1809— 11); Sam m lung fu r  Altdeutsche L iteratur und  K unst 
(1814). Od 1835 r. pod jego kierunkiem wychodzi: Jahrbuch der berli- 
nischen Gesellschaft fu r  deutsche Sproche und Alterthum sknnde.

Hagen (Ernest August), estetyk i powieśeiopisarz niemiecki, i r  1797 r. 
w Królewcu, syn tamecznego znakomitego professora medycyny, Karola 
G otfryda , autora wielu dzieł w przedmiotach nauk przyrodzonych. Po ukoń
czeniu wydziału filozoficznego, mianowicie nauk estetycznych i historyczno
literackich w mieście rodzinnein, w której to epoce wydał przyjęty chlubnie 
poemat w 10 pieśniach, p. t. O ttfrid  und Lirena  (Królewiec, 1820), udał się 
w dwuletnią podróż do Włoch, zkąd powróciwszy, w 1824 r. rozpoczął 
w uniwersytecie swe lekcyje z historyi literatury i sztuk pięknych, poczem 
w 1825 r. został professorem nadzwyczajnym, a w 1831 r. zwyczajnym 
obu tych przedmiotów. Kilkakrotnemi podróżami po Niemczech i Francyi 
rozszerzył jeszcze wiadomości swoje w sztuce; w Królewcu jednocześnie 
założył muzeum miejskie i nieustające wystawy. Największego rozgłosu 
dostąpiły jego wyborne powieści artystyczne, w których głębokie zna\Vstwo 
ukrywa się pod zręcznie użytą formą nowelli, jako to: Norica, (Wrocław, 
1827); Die .Chronik seiner Vaterstadl vom Florentiner Ghiber/i (2 tomy, 
Lipsk, 1833); Die W andcn der heiliyen Katharina eon Siena  (Lipsk, 1840) 
i Leonardo da Vinci in Mailand (Lipsk, 1840). Z innych prac jego, za
sługują na wspomnienie monografije: O Thorwaldsenie, O statuach konnych,
0  Corneliusu i t. d. Jako założyciel towarzystwa archeologicznego Prussia, 
redaguje od 1844 r. pismo p. t. \e u e  preussische Proninzlalblćitter, w któ- 
rem dużo jest jego artykułów z historyi sztuk pięknych. Oprócz tego Hagen 
pisał także i dla sceny; chwalą nawet jego tragedyję wziętą z życia po
tocznego, i), t. Der Oberst und  der Matrose, drukowaną w Taschenbuch 
dramatischer Originalien Francka za rok 1842.

Hagenau, niegdyś cesarsko-niemiecki obwo - ( Landeoigtei)  w Ałzacyi, 
zmiastami: Hagenau, Kolmar, Schleltstadt, Weissenburg', Landau, Obersheim, 
Bossheim, Munster (im Georgenthałe), Mtihlhausen (im Sundgau), Kaisers- 
berg i Tiirkheim, który będąc czas jakiś zastawionym przez cesarza Zygmun
ta książętom elektorom Palatynatu, w 1588 znów był wykupionym przez 
Ferdynanda I, aż pokojem westfalskim dostał się Francyi.— Miasto H a g e n a n  
(po francuzku: Haguenau), w departamencie Niższego Renu, na rzeką Mo- 
dorą, wśród wielkiego lasu zwanego Foret de N oux, otoczone starozytne- 
mi morami i wałami, jestjfortecą czwartego rzędu, posiada 5 kościołów, mię
dzy któremi Ś-go Jerzego z XII i Ś-go Mikołaja z X III  wieku, i 12,000 
mieszkańców trudniących się przemysłem farbierskim i tkackim. W r. 1793 
zaszły tu dwie krwawe potyczki między Francuzami i Austryjakami (17 
Października 1 22 Grudnia).

Hagenbach (Karol Rudolf), teolog protestancki niemiecki, urodził się 
r. 1801 w Bazylei, wSzwajcaryi, gdzie ojciec jego był professorem anatomii
1 botaniki, i autorem dzieła: Ten/amen Florae Basilcensis (1821— 24, tomów 
dwa; suplementa 1843). Odbywał nauki w rodzinnem mieście, tudziez 
w uniwersytetach w Bonn i Berlinie. Wróciwszy do Bazylei r. 1823, został
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r. 1826 professorem zwyczajnym teologii, a r. 1830 otrzyma! honorowy sto
pień doktora teologii. Hagenbach wydal dzieła następujące: Tabellarische 
Uebersicht der Dogmengeschichte (Hazylea, 1828); Vorlesungen iiber 1 Yesen 
und Geschichle der Re/ormation  (Lipsk 1834— 43, tomów 6‘ ; 2-gie wyda
nie 1831— 34, tomów 3); Kirchengeschichle des X V I I I  i X IX  Jahrhundert, 
(wydanie 3-cie, 1836); Lehrbuch der Uogmengeschichte, (wydanie 3-cie, 
1852, tomów 5); Voi lesungen iiber die ćillere Kireliengeschichte, (1854— 56, 
tomów 2, tlómaczone na język hollenderski). Nadto, llagenbach jest auto
rem dzieł: Encyklopedie und  Melhodologie der theotogischen W issenschaflen  
(Lipsk 1833, wyd. 3-cie, 1851), Prediglen (Bazylca, 1830— 36, tomów 4); 
Let/faden zu m  chrisllichen Religionsunterricht (Lipsk, 1850; wydanie 2-gio 
pomnożone treścią historyi kościelnej, 1854). Pisał także poezyje: Lulher 
und  seine Zeil (1838) i Gediclite (1846, tomów 2). Z  dwóch braci tego 
uczonego teoljga: llagenbach  (Jakób Jan), zmarły r. 1825, i llagenbach 
(Edward), odznaczyli się: pierwszy, jako entomolog; drugi, jako fizyjolog.

L : R
Haggai prorok, ob. Aggeusz.
HagijOgrafa, z greckiego liagios, święty i grafein, pisać: tćm nazwiskiem 

Grecy oznaczają tę część Pisma Świętego, zwaną od Izraelitów Clietuicim, 
która ./bejmuje w sobie księgi: Psalmom, Przypoioieści, tlijoba, Danijela, 
E szdrasza , P ieśń nad pieśniami, R WAS Treny Jerem ijasza , E ster, I ik -  
klezyjnstcs Salomona i Paral/pomenon— Hagijogra/ija, jest to nauka o legendach 
i dziełach obejmujących żywoty świętych.— lieffijoyr&fami, wogólności nazy
wają pisarzy żywotów Świętych. Najuczeńszymi z pomiędzy nich byli tak 
nazwani Bollandyści (ob.). L . R.

Hagn, (Charlota von), sławna aktorka niemiecka, w rolach dowcipnych 
i pełnych gracyi, nr. 1813 r. w  Munichu, słynęła na scenie bcrlińsl iej od 
r. 1833 do 1846.

H a h n ,  (Henryk Wilhelm), właściciel księgarni w Hanowerze i Lipsku, 
ur. 1795 wllanowerze, nauki uniwersyteckie odbywszy wGcttyndze, w 1831 
roku objął interesa po ojcu swoim H enryku H tllflm ie . Główną zasługą 
Hnhna jest wydawnictw'0  olbrzymich dzieł treści historycznej i filologicznej, 
z pomiędzy których wymieniemy tu ważne i dla naszych dziejów: M onu- 
menia (j^rm aniae hislorica, rozpoczęte przez Stein’a, obecnie wydawane 
przez Perlz’a (ob.).

Hahn-Hahn (Ida, hrabina), córka hrabiego Karola Fryderyka von Hahn, 
wrslawiona literatka niemiecka, urodziła się 1805 roku w Tressow, w wiel- 
kiem księstwie Meklemburg-Schwerin. Młodociane swe lata przepędziła 
w dość przykrym stanie, z powodu stanu majątkowego ojca, który namiętnie 
zamiłowany w przedstawieniach scenicznjeh, z trupą aktorów wesoło 
koczował po Niemczech, sypał pieniądze bez miary i w końcu utracił dyrek- 
cyję teatru. W 1824 roku Ida zaślubiła swego krewniaka, hrabiego Fryde
ryka Adolfa von Hahn-Hahn, lecz w pięć lat później nastąpił już  rozwód 
pomiędzy tem małżeństwem; po czem Ida w poezyi i podróżach szukała 
pociechy dla rozbolałej sw ej duszy po zawiedzionych nadziejach. W  1835 
roku przebiegła Szwajca-yję i przybywszy następnie do Wiednia, zatrzy
mała się tutaj przez lata 1836 i 1837; w 1838 i 1839 podróżowała po Wło
szech, przez 1840 i 1842 po Francyi, 1843 roku po Szweeyi, zkąd następni 
udała się na Wschód. Ostatniemi czasy przeszła na religiję katolicl ;  i za- 
iaies"kuje w Dreźnie lub Berlinie, jeżeli tylko nie znajduje się wpodió-
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i j , gdy ż tych nigdy nie zaprzestaje. Na pole literackie wystąpiła najprzód 
W rodzaju lirycznym i od razu ukazała niezaprzeczony talent, pomimo iż 
W utworach tego rodzaju grzeszy często brakiem koniecznego spokoju i wy
trawnego sądu. Jej: Poezyje (1835), Nowe pnczyje  (1838), Noce weneckie 
(1836), i Śpiewy i Poezy/e (1827), jak najlepiej przez czytelników przyjęte 
zostały. Następnie z całym zapałem oddawała się malowaniu rzeczy spo
łecznych wromansie, a jako owoc tych prac, ukazał się zbiór bardzo udatnych 
obrazów, pod tytułem: Sceny towarzyxkie, które pomimo jednostronnego po
glądu na rzeczy, gdyż zasada arystokratyczna po nad wszystkiem góruje, 
widać, że z miłością przez autorkę były obrabiane. Podobny pogląd na rze
czy góruje także w opowiadaniach z licznych jej podróży, które częścio
wo drukiem ogłasza.

Hahnemann (Samuel Chrystyjan Fryderyk), znakomity lekarz, twórca 
systemu leczenia homeopatycznego (ob. Momeopatyja], Urod/.it się 10-go 
Kwietnia 1755 r. w Meissen Ojciec jego był malarzem pr/y fabryce por
celany, gdzie i młody Hahnemann pewnieby by 1 jako prosty robotnik pozo
stał, gdyby przejawy genijuszu i wzniosłość charakteru, których już w dzie
cku dopatrzeć było można, nie zwróciły nań uwagi doktora Mullera, ówcze
snego dyrektora prowineyjonalnej szkoły, do której Hahnemann uczęszczał. 
Znakomity ten i zacny czlow iek, zajął się młodym HahnemaniFem zupełnie, 
mianował go korrepelytorem wspulkolcgów, i tem nietylko zapewnił mu śro
dek do ukończenia szkoły, lecz i do zebrania niewielkiego zasobu, z którym 
w dwudziestym roku żj cia udał się do Lipska i poświęcił się nauce medy
cyny, opędzając potrzeby swoje dochodami za tfómaezenia dziel z obcych 
języków. W  1777 r. przeniósł się do Wiednia, gdzie uczęszczał do szpita
la jako praktj kant. Wkrótce powołany do Hermanstadtu na hiblijotekarza 
i prywatnego medyka, w 1779 r. bronił rozprawy na stopień doktora medy
cyny w Erlandze i takowy otrzymał; nakoniec naczelny lekarz szpitala 
w Dreźnie, członek akademii w Lipsku i Moguncyi, otoczony licznymi 
i możnymi przyjaciółmi, Hahnemann szybkim krokiem postępował ku słąwic, 
lecz doszedłszy do szczytu umiejętności medycznej, spostrzegł w niej ogro
mną próżnię, dotąd niczćm zastąpić się nie dającą. Zarzuciwszy praktykę, 
z heroizmem skazał się na niedostatek, zarabiając jak dawniej, na chłeb po
wszedni tlómaczeniem angielskich i francuskich autorów. Można sobie wy
obrazić, jaki napad ze strony publiczności, przyjaciół i kollegów Hahneman- 
na, wywołało to postanowienie jego; lecz większą n ad to  walkę musiał on 
staczać ze swoją żoną Henryjetą Kuchler, córką autekarza z Gommern. 
Nie zdolna pojąć szlachetnych skrupułów i zadziwiającego poświęcenia się 
męża, widziała tylko z rozpaczą los, który on deptał samochcąc nogami i nę
dzę, która jej i dzieciom zagrażała; zamiast więc ulżenia mu ciężaru wspól
ną pracą, męztwem i tkliwością, codziennie go zwiększała goryczą swych 
wymówek i kłótni, tak, że biedny Hahnemann na raz jeden musiał znosić 
zawzięte prześladowanie naukowej kasty i wojnę domową. Pędzony z mia
sta do miasta nienawiścią kolegów, w  pocie czoła zarabiając na kawałek 
chleba, w ciągłej obawie o życie siedmiorga dziatek z niedostaftu, bez in
nej pociechy oprócz pracy i poszukiwań, których cel zdawał się uciekać 
przed nim, Hahnemann z nadzieją w Najwyższą Opatrzność, która podług 
niego nie mogła skazać ludzkość na tysiące cierpień, nie zostawiwszy środ
ka pomocy, nie upadał na duchu, cierpiał, pracował i ufał. Dnia jednego 
w  Lipsku, Hahnemann tlómaczył materyję medyczną (M ateria mejlica) Cul-
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lenn. Przypadek, ten palec Opatrzności, który do tylu juz doprowadzi! od
kryć, zrządza, iż zastanowił się nad sprzecznościami w opisie działania chi- 
ny, a osobliwie nad notą, niedokładnie przez Cullena zrobioną, o febrze chi
nowej. „Spróbuję na sobie działania chiny,” rzekł Hahnemann, jakby wyż
szym wiedziony natchnieniem; „sam będę lekarzem i chorym, kto wie, może 
to jedyna droga, którą czegoś dojść można w medycynie,” a spełniając myśl 
powziętą, zażył silną dozę; wspomnionego środka, dnia następnego ją  powtó
rzył i nieposiadał się z radości, czując w sobie wszystkie symptomy zimnicy 
( febris inferm itlens). Błysnęła mu myśl zasady podobieństwa (nim ilin si- 
milibus cu ra n iu r), nią powodowany, zaczął powtarzać doświadczenia 
z chiną, następnie z innemi wówczas znanemi specyfikami, jako to: z mer- 
kuryjuszem, siarką, naparstnicą (digitalis) , a za każdem takiem doświad
czeniem silniej się przekonywał o nieomylności zasady, na którą jakby cu
dem naprowadzony został. Znanym jest jeden zajmujący fakt, z czasów 
doświadczeń llahnemanna. Jednemu ze swoich kolegów, nie wierzącemu iż
by chiua wywołać mogła febrę, Hahnemann w formie przygotowanej przez 
siebie, która ukrywała smak lekarstwa, zamiast chiny dał zażyć siarkę. Do
ktor ze śmiechem przełknął lekarstwo, a na drugi dzień nie dał pokoju 
Htihnemannowi swemi szyderstwami, gdyż o symptomach febry ani słychać 
było; lecz dnia trzeciego za to przybiegł przestraszony, pokazując swoje 
ręce osypane swędzącą wysypką naksztalt świerzby (iąabiet)-, wówczas 
Hahnemann pokazał 11111 w księdze, w Którą wpisywał doświadczenia, i,i za
miast chiny dał siarkę, a ta świerzbę w ywołaęit,powinna, i tem przekonał 
niewiernego. Od tej pory Hahnemann pewny swojego odkrycia, osiadł 
w Lipsku i rozpoczął praktykę. Najprzód uleczył z cieżkiej choroby swe 
własne dzieci, następnie kilku przyjaciół, a w końcu mnóstwo biednych, 
którzy garnęli się do niego, a rezultata przechodziły oczekiwanie. Lecz 
jak każdą wielkość, co się śmie wznieś'# nad pojęcia współczesnych, tak 
i jego powitała nienawiść. Hahnemann sam przygotowywał swe lekarstwa 
nowej formy i rozdawał je, co podług prawa było wzbronionem. Wrogi 
więc jego chwyciwszy się pozoru, prześladować go zaczęli. Nowe tutactwo 
zaczęło się dla znakomitego reformatora medycyny. Skoro przybył do ja 
kiego miasta w swoim biednym furgonie i rozpoczął leczyć i uzdrawiać, od
bierał zaraz wizytę władzy medycznej, która go wzywała do zaprzestania 
udzielania swych własnych leków, a do zapisywania z apteki. Lecz czyż 
mógł Hahnemann powierzyć aptekarzom przygotowywanie lekarstw, na któ
rych dokładności zawisła cała ich siła działania, sława jego i dalsza przy
szłość homeopatyi. NŚe mogąc zaś zadość uczynić wezwaniu, wynosił się 
z miasta do miasta, i dalej podobnież tułaczą odoywał wędrówkę. Rzeczy
wiście dziwić się należy, jak jego siły moralne i fizyczne przenieść to 
wszystko mogły. W  tym to czasie, to jest około 1806 r., wydał on swe 
dzieła: Oryanon sz tu k i leczenia i Materijjc m edyczną czystą , które nabyły 
wielkiej wziętości i nauka jego zaczęła się rozszerzać i iść szeroką drogą, 
którą zawiść dla twórcy zamknęła. Prawdziwy męczennik i apostoł prawdy, 
Hahnemann prowadził to życie, nie próbując nawet oprzeć się potwarcom 
i nienawiści, aż do 1811 r.; w tym to dopiero roku silny swą wiarą i prze
konaniem, powrócił do Lipska, chcąc spróbować, czyli mu się nie uda zwal
czyć przesądów prawdą i zreformować naukę, dla której cierpiał i pracował. 
Lecz jeszcze nie nadszedł był czas tryjumfu, napadnięty z większą siłą 
i zawiścią jak przedtem, musiał w r. 1820 schronić się do Kiithen, gdzie
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mu książę Ferdynand Aubalt-Kóthen dal przytułek i zupełną wolność pra
ktyki; lec/ złość ludzka i tu dąż) la za nim, a nie mogąc jak poprzednio 
prześladować go prawo n, użyła innego sposobu. Lekarze w Kothen, ko
rzystając ze śmiertelności wówczas tatn panującej, podburzali motłoch prze
ciw Hahncmamiowi, zwąc go trucicielem, tak, że razu jednego tłum obsaczył 
dom jego i porozbijawszy kamieniami okna, meble i inne sprzęty, tylko przez 
wdanie się władzy zostawił go żywym; łatwiej jednak Hahnemann zwalczył 
nienawiść niesprawiedliwą ludu, a nawet wkrótce umiał jego miłość pozy
skać. Stawa też z kolei jego dzieł i czynów, rozszerzała się po Europie, 

można byłoa v ó wczas widzieć w Kothen mnóstwo chorych, z najodleglej
szych stron przybywających, którzy się dobijali o rady Ilahnemanna, a u -  
zdrowieni błogosławiąc mu, przyczyniali rozgłosu imieniowi jego. W  tym 
czasie rozeszły się w; Kiithcn wieści, iż Hahnemann opusza miasto, udając 
się na mieszkanie do Francyi; lud burzyć się zaczął i ci, którzy poprzednio 
chcieli go ukamienować, ze strachem słyszeli o wyjeździć tego dobrego g e -  
nijitfzu Kothen, jak gó w owym ezasie zwano, i postanowili prośbami lub 
przymusem zatrzymać-go w mieście. Hahnemann po śmierci Hen ryj ety Ku
ch] er, która umarła 1827 r., ożeniwszy się w siedmdziesiąlym ósmym roku 
życia z Francuzką, poprzednią paeyjentką, następnie zwolenniczką i uczen
nicą wr r. 1835, panną Melaniją tPHeroilly, przez nią nomówipiiy rzeczywi
ście powziął zamiar wyjechania do Franeyi i uskutecznił go w największej 
tajemnicy, uchodząc, w nocy przed tą nową dla niego sympatyją miasta 
Kiithen. Dnia 25 Czerwca 1835 r, przyby’ do Paryża, gdzie sława jego 
jus i tak głośna, zwiększoną została znakomilemi czynami i zasługami, jakie 
Tlliv nausi i dobra cierpiącej ludzkości położył. Umarł ten mąż znakomity 
w Paryżu d. 10 Sierpnia 1843 r., po pól wiekowym trudzie i cierpieniach, 
otoi sony miłością i sławą. Uczniowie jego wystawili mu spiżowy pomnik 
na placu miejskim w Lipsku; przedstawia on Ilahnemanna siedzącego z od
krytą gfouą, trzymającego pod ręką księgę, na której napis. Organnn. Dru
gi pomnik, na którym przedstawiony jest w  stojącej postaci z białego mar
muru, znajduje się w mieście Kdlhen, około homeopatycznej kliniki doktora 
Lutzego. Br. Sf. K u.

Hahnemanna merkuryjusz rozpuszczalny, ob. Rtęć.
Hahnemanna próba Wina, służy do odkrycia w niem ołowiu, używ-a- 

nego niekiedy w postaci glcjly (ob.), dla zobojętnienia kwasu octowego i dla 
nadania winu skwaśniałemu smaku słodkawego, a to w skutek utworzenia 
tak zwanego cukru ołowianego (ob.). Próba ta polega na dodaniu do wina 
dochodzonego, wodnego roztworu gazu siarkowodorowego, który się etrzy- 
muie, oblewając wodą w fiaszce mięszaninę siarku wapnia (ob. W apień),, 
z Awasem winnym z kremortarfari, i po kilkokrotnem skłóceniu zostawiając 
płyn do usiania. Płyn jasny dodany do wina, wrykryje najmniejsze ilości 
oło.iu, przez utworzenie osadu czarnego, który jest siarkiem ołowiu (ob. 
Ołów).

Haho, A b o ! odgtos myśliwych na psy, kiedy zwierz już został zabity.
Haid, po czesku Bor (bór), (w łacińskich dokumentach Merica), miasto 

w królestwie czeskiem. powiecie chebskim, okręgu przymdskim, leży nad 
wielkim stawem, zwanym Iłorski; 1,800 mieszkańców samych Niemców; po
siada wspaniały, dotąd mieszkalny starożytny zamek, z wysoką okrągłą aż 
do samego szczytu murowaną wieżą i kaplicą ś. Wawrzyńca, oraz kościół 
para/linlny j. Mikołaja z r. 1749, z pięknym wielkim ołtarzem i kaplicą lore-
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tańską. Posiadacze zamku borskiego, nazywali się w XIII wieku od pobli
skiej wsi „ze Szkwirzyna” (po niemiecku Speierting~), mianowicie Ratmir 
(1224— 1247); ale syn juz jego Bogusław (1251— 91), pisał się „z Boru,” 
a inny Bogusław (1310) „ze Szwamberka na Borze,” podobnież jego po
tomkowie. W  r. 1388 dziedzicami Boru byli trzej bracia: Jan, Buszek (Ce
lestyn) i Bogusław ze Szwamberka, z których ostatni zasłyną.! w wô nneh 
husyekieh. Po jego śmierci (1425 r.) Bor przeszedł na własność jego bra
ta Ilynka (Henryka) Kruszyny ze Szwamberka (zm. 1453), po czćm wraz 
z zamkiem Szwamberkiem po śmierci Buszka i Jana (1454) dostał się jego 
synowi Bogusławowi ze Szwamberka, później głow'y rodu Rozenbergów 
i w jego rodzie pozostawał aż do roku 1650, w którym Jan Wilhelm ze 
Szwamberka sprzedał Bor Janowi Zygmuntowi Fryderykowi hr. Gotzowi, 
którego potomkowie dzierżyli tę posiadłość do r. 1718. Nowy nabywca Jan 
Karol Józef hr. Gijtz, sprzedał ją  w r. 1720 Dominikowi Markwnrtowi, księ
ciu Lówensfein-Wertheimow i, w którego rodzie dotąd pozostaje. Bor w ro
ku 1620 doznał wielkich klęsk od wojsk bawarskich, które w połączeniu 
z innemi, z całej Europy ściągnięfemi, wkroczyły do Czech w pomoc cesa
rzowi niemieckiemu, który postanowił był .wytępić żywioł słowiański, zbroj
nie opierający się germanizacyi. Ad. A".

H a id  (U n ler-), po czesku Dtrorzisztie Dolni (Dolne Dworzysko), mia
steczko w królestwie czesh;em, powiecie budziejowiokim, nad rzeką Malszą, 
800 mieszkańców (Niemców), kościół ś. Lgidyjusza, założony przez Piotra 
z Rożen berka 1488 r.— flbcr-H aid, po ezesku Dicorziszlie llortii (górne), 
podobnież miasteczko w tymże powiecie, 850 mieszkańców (także Niem
ców), kościół ś. Michała. Ad. N.

Haidlberg, najwyższy szczyt w górach Szumawskich (po niemiecku 
BóhmerwaUl zwanych), stanowiących granicę między królestwem czeskiem 
a Bawaryją, wznoszący się nad poziom morza na 4,450 stóp. Ad. X.

Haik, jest to wielka sztuka materyi białej wełnianej, składająca część 
ubioru arabskiego. Mężczyźni drapują haik około ciała i przywiązują go do 
głowy sznurkiem z wełny koloru ciemnego. Kobiety zaś, gdy wychodzą 
z domu, starannie się nim od stóp aż do głowy okrywają, ukazując zaledwie 
światu swe oczy.

Haiłki, tak się nazywa obchod sięgający odległych wieków, dochowany 
dotąd pomiędzy naszym ludem W' Galicyi, mówiącym tak polskim jak ruskim 
narzeczem, do klórego są przywiązane szczególne pieśni, które zebrał 
i ogłosił drukiem Zegota Pauli (P ieśn i ludu polskiego w Galicyi, I,vvów, 
1838; P ieśni ludu ruskiego w  Galicyi, Lwów, 1839, w 2 tomach). Uroczy
stość ta znaną jest także i w Serbii. W  pierwszy, drugi, a czasem i trzeci 
dzień wielkanocny, schodzi się lud po południu koło kościoła, lub na cmen
tarzysko. Odprawiwszy modfy, kładą najprzód potrawy na rodzinne groby, 
polem skupiają się dziew częta, tworzą koło i stawiają jednę do środka. Za
czyna się śpiew od stojącej we środku, której drugie tańcząc odpowiadają. 
Innym zaś razem, rzęd dziewcząt podniósłszy do góry ręce, za które się 
trzymają, tworzy bramę, przez którą drugi rzęd dziewcząt przechodzi, łub 
też jedna w środku będąca, bije rózgą wierzbową drugą uciekającą za ko- 
Vm; czasem zaś staje jedna dziewczyna na rękach drugich, robiąc rozmuito 
grupy i obrazy. Główną jednak przytem jest rzeczą, że dziewczyna w środ
ka  stojąca, rękami lob ruchami twarzy wszyslko to pokazuje, co się śpiew*. 
Pod nazwą haUek znanym jest ten obchód w całej Rusi galicyjskiej, zaczą-
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wszy od wschodniego końca obwodu przemyskiego. Siady jego widać j e 
szcze w Sanockiem, gdzie się w pierwszy dzień Wielkanocny popołudniu, 
parobczaki ze wsi koło kościoła zgromadzaj.-} i jeden drugiemu na Darkach 
stając, tworzą piramidę, co sami nazywaj.-} worolaja. Obchód ten, połączo
ny z grą i zabawą, zdaje się sięgać przedchrześcijańskich wieków. W  zbio
rze Hai/ek 1 1 1 ,1 kich Zegoly Pauli, znajdujemy pieśń na czele, w klórej do
chowały się wspomnienia bozyszcz dawnych I)id  i Łado K. 1)7. W.

Haimerl (Franciszek), professor prawa hand!owo-wexlowego, lennego 
i postępowania sądowego w uniwersytecie pragskim. Na sejmie ustawo
dawczym ausfryjaokim w Kromierzu ( Kremstier'), zasiadając po lewicy, 
choć w Wiedniu trzymał się praw-icy, odznaczył się interpellaeyją co do le
pszego uposażenia nauczycieli. Od początku 1850 r. zaczął wychodzić pod 
jego redakeyją (zeszytami) Magazin f iir  Rechts-und Slaalsw issenschaft, 
w którym pomiędzy niemieckiemi znajdowały się niekiedy i po czesku pisa
ne artykuły. Ad. X .

Hai-Nan, wyspa do cesarstwa chińskiego, prowincyi Kanton, pod nazwą 
Kiung-Cze należąca, w stronie południowo-wschodniej zatoki Tong-King 
położono, oddzielona jest od półwyspu Lui Ce, który tworzy ostateczny po
łudniowy kraniec dzierżaw niebieskiego państwa, cieśniną Hai-Nan, dwie 
mile szerokości mającą i pokrytą wielką liczbą drobnych wysepek. Wyspa 
ta ma kształt owalny i zawiera powierzchni 950 mil Q .  Brzegi jej ze stro
ny zachodniej są płaskie, otoczono mieliznami i ławami piasczystemi; od 
wschodu zaś w urwistych skalach powykrawywane są wyborne porty i bez
pieczne zatoki. Wnętrze wyspy przerznięie jest płaskowzgórzem Ta-Uczi- 
Szan, które w różne strony rozsyłając ramiona, tworzy doliny dzikie, po 
większej części nieuprawne, z których bierze źródło wielka ilość strumieni. 
Grunt składa sie z piasczystych równin i łąk zieleniejących, a tu i ówdzie 
wyskakują skały Klimat gorący, łagodzony byw-a wiatrami morskiemi, któ
re częstokroć gwałtowne sprowadzają burze. Częste mgły, obfite rosy, 
a ztąd panująca ciągle wilgoć, są źródłem bogatej roślinności. Wschodnia 
Część wyspa jałowa, pokrytą jest w większej części lasami, lecz za to w czę
ści zachodniej, nadzwyczaj żyznej, kwitnie uprawa ryżu, owoców- wszelkie
go gatunku, trzciny cukrow-ej, tytoniu, bawełny, indyga i słodkich kartofli, 
które stanowią główną podstawę wyżywienia iniejscow-ej ludności. Rozro
słe na górach lasy, pełne budowlanego i stolarskiego drzewa, są glów-nem 
źródłem bogactwa mieszkańców: znajduje się tu bowiem drzew-o sandałowe, 
różowe, hebanow-e, farbierskie, kokosow-e, rozmaite gatunki orzechów- aloe
sowych i wielka ilość roślin lekarskich i trucizn. Zamieszkałe są przez 
wszystkie rodzaje zwierząt drapieżnych, przez małpy, z których jeden gatu
nek wyrównywa orangutanowi, przez w ielki rodzaj jeleni, przez węże, 
a szczególniej boa i przez wszelkiego rodzaju owady. Wybrzeża obfitują 
w ryby, muszle, korale i żółwie. Rzeki unoszą w  sobie piasek złoty, a sa
liny bogate wydają płody. Mieszkańcy IIaI-Xan, jakkolwiek z powierzcho
wności, ubioru, zwyczajów i obyczajów podobni są do Chińczyków, zupełnie 
jednak różnią się od nich językiem. Zdaje się, że to jest zupełnie różne 
plemię od mieszkańców prowincyi Kantonu, i że po dtugiej dopiero walce 
przyjęło zwyczaje zwycięzców. Jest to ludność nędzna, gadatliwa, gościn
na, ngrzeczniona, nie umiejąca się bronić od nnpadów korsarzy, jak niemniej 
od dzikich krajowców, którzy podotąd nieulegli w górach zamieszkują. Lu
dność ta, jak utrzymują, ma przechodzić milijon mieszkańców; liczba wsi
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pod zarządem Chińczyków obliczoną jest na 1,203; miast zaś opasanych mu- 
rem 14. Największe z nich Kiuny-C ze  albo H usz-e-ljff, położone w stro
nie północnej wyspy, w bogatej i dobrze uprawnej okolicy, opasane cegla
nym mtirem na 40 do 45 stóp wysokim, dobrze zabudowane, liczące do
200,000 mieszkańców, bardzo przemysłowe i rozgałęziające stosunki handlo
we do Kantonu, Siamu, Tonkinu, Kochinehiny, a nawet od 1825 r. do Sin- 
gapore. O 1 '/4 mili od tego miasta położone H ai- Keu-So , z równą prawie 
ludnością, jest głównym handlowym portem wyspy; zbudowane na wąi 
kiro przylądku, mocno obwarowane, siedziba gubernatora i posiada komorę 
celną.

H a in a u t  (po łacinie Harmonia, po niemiecku Hennet/au), prowinnyjn 
kraju niderlandzkich Wallonów, siedziba niegdyś Nerwienćw, należy dzi 
w połowie do Francyi, a w połowie do Belgii. Od IX wieku prowincyja la 
podległą była potężnej rodzinie hrabiów, pochodzących od GisŚfbWła z Man- 
suaryi, zięcia Karola W, która po śmierci syna tegoż, Reyniera Dlugnszijje- 
go, rozpadła się na trzy gałęzie: książąt niższej Lotaryngii, hrabiów de Lnn- 
vain i hrabiów de Hainaut. Po wygaśnięciu dwóch pierwszych, Regnirr III 
de H ainaut, zmarły 970 roku, z jednej .strony stał się założycielom nowej 
lini: hrabiów de Louvainy od kiórej poszli później ksiażrta kotaryngii i llra- 
bantu, a z drugiej przedłużeniem linii hrabiów de Hainaut.— Dziedziczka 
(ego dntnu Riehilda, zmarła 1006 r., uniosła hrabstwo w posagu lluldw ino- 
wi VI ilandryjskiemu, który jako hrabia Hainaut przybrał imię Hatdirina 1,~ 
Syn tegoż hrabia Ilatdicin II, wypchnięty /.ostał z Flandryi przez swego 
stryja Roberta Kędzierzawego; lecz pra-prawnuk pokrzywdzonego llaltl- 
w ia  7 ,  zawarłem 1191 r. małżeństwem z Małgorzatą alzacką, połączył na 
nowo obadwa hrabstwa, chociaż zmuszony został do ustąpienia Francyi wa
żnej z nich części.— Batdwin  V' (IX jako liandryjski), narodzony z lego 
małżeństwa, w 1204 r. zostawszy pierwszym łacińskim tfesarzem w Kon
stantynopolu, pozostawił te posiadłości starszej swej córce Joannie, Której 
bohaterski małżonek, książę Ferdynand portugalski, stracił w 1214 r. sła
wną z Francuzami bitwę pod Bouvines.— Po Joannie nastąpiła w 1244 r. jej 
siostra Małgorzata} zaślubiona po raz pierwszy Buchardowi d’Avesncs, 
z  którym rozwiedziona, weszła powtórnie w związki małżeńskie z Guide 
Dampierre’m. W r. 1246 prawo do hrabstwa Hainaut, przyznane zostało 
dzieciom z pierwszego, a do Flandryi z drugiego małżeństwa. W  1280 r., 
wnuk Małgorzaty Jan I I  d’Avem j*, gwałtem opanował i przyłączył do 
Flandryi hrabstwo Hainaut, co w ywołało rozdwojenie pomiędzy d" oma lini- 
jami tego domu. W  roku zaś 1299 Hollandyja i I^elandyja pozbyły się rzą
dów Jana II, skutkiem czego długie wywiązały się wojny, a pomimo żc 
sprzymierzeńcy Jana, Francuzi, na głowę pobici zostali 1302 r. przez Fln- 
mandów, to przecież syn tegoż WilheJm 1 Bobry, utrzymał się przy pano
waniu i za jego rządów' (1304— 1307} hrabstwo Hainaut w kwitnącym 
znajdowało się stanie.— Wilhelm I I  rozpoczął 1345 r. walkę z Fryzonami, 
a następnie przelał swe posiadłości na starszą siostrę Małgorzatę, zaślubioną 
cesarzowi Ludwikowi IV, i tym sposobem Hainaut wraz z Hollandyja i Zc- 
landyją przeszło pod panowanie domu bawarskiego. W  spadku po Małgo
rzacie, otrzymali hrabstwo jej synowie: W ilhelm III , zmarły jako waryjat 
1359, a następnie Albert, zmarły 1404 r —Syn Alberta, Wilhelm IV, brat 
wojowniczego biskupa z Liege Jana bawarskiego, panował od roku 1101 
do 1317;— po nim zaś Jakobina bawarska, księżna zarówno płochych oby



Hainaut —  Haiton 143

czajów, jak wojowniczego usposobienia, która po wytrzymaniu zażartych 
i licznych napadów', ustąpiła Hainaut i inne swe posiadłości domowi bur- 
gundzkiemu, jako wykup za czwartego swego męża, hrabiego d’Ostervant, 
który przez Filipa Dobrego wzięty został do niewoli. Tym to sposobem 
hrabstwo Hainaut, razem z innemi posiadłościami domu burgundzkiego, 
przeszło 1477 r. pod panowanie Habsburgów i pozostawało w ich ręku aż 
do rewolucyi franeuzkiej, to jest od 1556 do 1713 r. należąc do linii hisz
pańskiej, a następnie do austryjaekiej (ob. Belyija). Południowa jednak 
część hrabstwa Hainaut, to jest ta, której głównem miastem jest Valen- 
ciennes i kióra dziś tworzy część departamentu, du Mord, pokojem pirencj- 
skim w 164!) r. ustąpioną została Francyi. W 1815 r. z pozostałej części 
Mainau, pr/y wcieleniu do niej llamandzkiej prowincyi Tournaisis, obwodu 
Charleroy, jak niemniej cząstki Brabantu i prowincyi Liege (co ;stanowiło 
przedtem departament Jeinmoppes), utworzono dzisiejszą belgijską prowin- 
cyję Hainaul, która na 76 milach Q  powierzchni, liczy 744,000 mieszkań
ców. Kraj len zroszony Wambrą, Skaldą i wpadającą do niej małą rzeczką 
Hainc, od kiorej wziął nazwisko, jest płaski i żyzny na północy; na południe 
Ardeny zajmujące znaczną przestrzeń, obfitują wr bogate pokłady węgla ka
miennego, którego wyzysk w roku 1851 obliczono na 4,754,186 beczek. 
Przemyśl nadzwyczaj roz\. iniely w tych stronach, zasadza się głównie na 
wyrobach 'elaziiycli, kryształowych i luster; a wartośStl wyrobów tych 
trzecli gałęzi, w 1851 r. wynosiła 21 milijonów franków. Zajmują się także 
wyrobem płócien, sukien, dywanów (szczególniej w Tournay), koronek it p. 
Pod względem obecnego podziału administracyjnego, prowincyja rozpada się 
na 6 okręgów, klóre nazwy swe biorą od miast następnych : Mon*, 24,338 
mieszkańców; Soignies 6,724 miesz.; Alb 8,437 miesz.; Tonrnay 30,492 
miesz.; fharleroy 8,000 miesz. i Thuin 4,335 miesz. Nadmieniamy u  koń
cu że Francuzi liczne w tych stronach toczyli wojny, skutkiem których na
stępne miejsca jako pola bitewą wsławione został}: Flcurus (1623, 1690 
i 1794), Saint-Denys (1678), Malplaąuet (1709), Fonfcnoy (1745), Jem- 
ma[ipes (1792) i Tournay (1794).

Haiton, Haytcn, po ormijańsku H elnm  albo Clielum, imię dwóch królów 
Armenii Mniejszej, z dynastyi llupenijanów, panujących w XIII wieku. 
Haiton I, władzca Lylicyi, wstąpił na tron Armenii r. 1224. Przez czas 
długi utrzymać potrafił neutralność względem Mongołów i egipskich Mame- 
lukuw, którzy nieustannie między sobą wojny prowadzili. Lecz r. 1264, po 
zgonie Ilulagu-Chana, który sprzyjał Haitonowi, Bibars, sułtan Mameluków, 
wyruszył na króla ormiańskiego, rozproszył jego wojsko i w iększą ozęść jego 
kraju opanował. Haiton udat się z prośbą o pomo" do dawny- h sprzymie
rzeńców' swoich, Mongołów; lecz ci zamiast dania pomocy, większych jesz
cze niż Mamelucy dopuszczali się zdzierstw' i grabieży. Wśród tych cięż
kich okoliczności Haiton zwróci! się do papieża Klemensa IV. Naprożno 
papież wzywał Europę do nowej krucyjaty: święta sprawa nie ożywiała już 
wtedy Zachodu i odgłosu nie znalazła. Haiton dręczony smutkiem, złożył 
koronę (r. 1268) na rzecz syna swego Leona, a sam w stąpił do zakonu Pre- 
monstratensów'ggdzie przyjąwszy imie Makarego, r. 1271 życia dokonał. —  
Haiton II, wnuk pierwszego, wstąpił na tron Armenii Mniejszej, po śmierci 
ojca swego Leona Ii i ,  r. 1289. Słabego charakteru, przez cały prawie 
ciąg swego panowania, prowadził z papieżem spory teologiczne; tymczasem 
Mamelucy egipscy opanowali połowę jego kraju, a drugą spustoszyli (1293
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r.). Haiton znużony sprawami państwa, wstąpił do zakonn Franciszkanów, 
pod imieniem Jana, zdawszy rządy na syna swego, Teodora III; lecz po 
dwóch latach (1295 r.), stronnictwo nie zadowolnione z nowego rządu, zno
wu wezwało na tron Ilaitona. Wydał córkę swą za wschodniego cesarza 
Andronika II, a mając nadzieję otrzymania od niego posiłków przeciw Ma- 
melukom, udał się sam w tym celu do Konstantynopola. Pod niebytność je
go, drugi brat jego Sembad, opanował tron, a kiedy llaiton wrócił z otrzy- 
manemi posiłkami, przywłaszczyciel tronu zdradziecko pozbawił go wzroku. 
Lecz Ormianie zrzucili z tronu okrutnego przywłaszczyciela, i po raz trzeci 
oddali tron niewidomemu Ilaitonowi. Odbył on z powodzeniem kilka wojen 
fc Mamelukami, i w czasie jednej z tych r. 1305, wraz z połączonemi woj
skami Armenii, Gruzyi i Mongołów, rozbił przy Emessie sułtana Nasr-M#- 
hammeda; potem znow u zrzekł się tronu na korzyść synowca swego, Le
ona IV, i wrócił do klasztoru. Mongolski rządzca Cylicyi, wkrótce zawe
zwał go ztamtąd, a zaprosiwszy do siebie wraz z królem, jego synowcem, 
obu zamordować rozkazał (r. 1308). J. Sa...

Haiton, krewny króla Haitona II, brał udział w licznych jego wyprawach 
wojennych przeciw Mamelukom, a także w zwycięztwio przy Emessie, przez 
tegoż otrzyinanein; następnie wszedł do zakonu Premonslrafensów na wyspie 
Cyprze; mieszkał przez czas niejaki w Rzymie i Awinijonie, naootatek ua- 
pież mianował go przełożonym z.akonu Premonstratensów w Poitiers, gdzie 
w  roku 1310 życie zakończył. Jemu zawdzięcza Europa jedno z najpier
wszych dzieł, o tej mało znanej wówczas części Azy i, po której on długo 
podróżował. W Poitiers odbywał się wtedy sobór, na którym radzono o no
wej wyprawie krzyżowej; Haiton udzielił zgromadzeniu wiadomości, w for
mie instrukcyi, o różnych państwach Azyi. Dzieło (o z rozkazu papieża, 
natychmiast przełożonem zostało na język łaciński przez tłómacza papieskie
go Mikołaja SjŁonła. Ma tytuł: De Tartaris sen Historia Orientalis; dru
kowane było już to oddzielnie, jak w Helmstiidt r. 1585, w Rerlinic r. 1671, 
w Kolonii 1G72; już to w zbiorach podróży, jak np. u Gripeusa (w przekła
dzie łacińskim), u Ramuzio, po włosku: u Bergćrnnki, po francuzku, i t. d.

J. Sa...
Haizinger (Antoni), śpiewak, urodzony r. 1796 w Wilfersdorf, w arcy- 

księstwie austryjaekiem, dzieckiem już śpiewywał na chórze i w I I-m  roku 
oddany był do szkoły w Kornenburg, po ukończeniu której sprawował 
w Wiedniu obowiązki nauczycielskie. W r. 1821 wystąpił w Mozarta don 
Juanie  (jako Ottawo), w Sroce-zlodzieju  i we W  tuszce w  Algierze. Odtąd 
kompozytorowie dramatyczni, umyślnie dlań pis-ali partyje. Śpiewając na 
wielu teatrach niemieckich, przyhył r. 1828 do Paryża, gdzie zbierał wa
wrzyny, obok słynnej Schroder-Devrient. W  r. 1831 i 32 dal się słyszeć 
w Londynie, a r. 1835 w Petersburgu. Czystość, dźwięczność i rozległość 
tenorowej jego skali (piersiowe h i c nie przedstawia dlań trudności), wy
kształcenie artystyczne i wytworny smak, znamionują śpiew jego. Około r. 
1840 został nadwornym śpiewaniem w. ks. bodeńskiego.

Haisinger (Amalija), zwana także \ e  u ma n -lin  izing e r, z domu Mor- 
stadf, artystka dramatyczna, urodzona r. 1899 w Karlsruhe, poszła za 
aktora Xeumanna, i w swych rolach gościnnych, które się aż o Paryż, Lon
dyn i Petersburg opierały, niezwykłą okazała zdolność deklamacyi drama
tycznej. Po śmierci męża, poszła powtórnie za śpiewaka Antoniego Ilaiziu-
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gera w Karlsruhe, gilzie pomimo najkorzystniejszych zewsząd wezwań po
została aż do śmierci córki, po której przeniosła się do Wiednia. Jako 
przedstawicielka fól wyższej komedyi, w których wdzięczne i śmiałe rzuty 
łączą się z najwytworniejszym smakiem, elegancyją i znajomością tonu 
i man:ery wielkiego świata, należy ona niewątpliwie do najcelniejszych 
w Niemczech artystek, lubo i w tragedyi jest znakomitą. Obok tego odzna
cza się zacnością w pożyciu prywatnem. Córki swe także na artystki wy
kształciła. Starsza z nich Ludwika  (urodzona r. 1817), jest ulubioną w W ie
dniu aktorką (w Burgtheater), w rolach dobrodusznych, uprzejmych i miłych 
postaci kobiecych.

H a jd a ,  góra skalista na pograniczu szląskiem, pokryta gęstym lasem, je 
dynym w tej części Czech, w którym dziki zwierz rogaty znajduje samoro
dne spokojne siedlisko.

Hajda, nowo założone miasto w królestwie czeskiem, okręgu litomyślskira, 
niegdyś wieś Raj zwane, główne siedlisko handlu szkła, które wyprowadza
ne bywa aż do Hiszpanii i Ameryki. Ad. N.

Hajdamacy, Hajdamaki. Nazwa band rozbójniczych, z kozaków z a -  
porożskich rok rocznie tworzących się, głównie za niedołężnych rządów Au
gusta III. Od r. 1750 do 1768, bezkarnie najeżdżały te hordy na woje- 
v ództwa kijowskie i bracławskie, i straszną pożogą wznowili z czasów 
Chmielnickiego klęski. Nie mieli innego eelu jak tylko rozbój; do oddziałów 
hajdamaków łączyli się ruscy chłopi, a przedmiotem ich wściekłości byli: 
szlachta polska, księża katoliccy i żydzi. W  pierwszych latach panowania 
Stanisława Augusta, pustoszył Ukrainę dowódzca hajdamaków Charko 1765 
r. W czasie konfederacyi barskiej, w tejże ziemi grasował Żeleźniak 1768 
r. (ob.). Z nim się połączył Gonta (o.b), ataman kozaków nadwornych wo
jewody Potockiego, i sprawił pamiętną rzeź humańską, krwawo zapisaną 
w dziejach naszych. Kitowicz w swoich Pamiętnikach  tak opisuje ich 
ubiór ( Opis obycz. i zw ycz., str. 119): „Hajdamacy mieli piki, które po ru
sku nazywały się spisami, z Żelaznem ostrzem na obu końcach. Ta pika 
i samopał (broń palna bez zamku), stanowiły całe jego uzbrojenie. Proste 
siodło bez poduszki, wojłok, drewniane strzemiona i uzda cienka z rzemienia 
łub z nici. Konie ich lekkie jak wiatr, na wszystkie strony pędzie umiały. 
Jeźdźcy równie lekko byli odziani: nosili oni koszule (soroki) grube, czarne, 
wysmarowane słoniną dla zabezpieczenia się od nieczystości, szarawary płó
cienne lub z grubego sukna, na nogach lekkie bóty, czyli łapcie; na wierz
chu koszuli króciutki kontusz, z cielęcej skóry niewyprawnej, bez pasa, 
z wielkiemi wylotami wiszącemi, lub w tył zarzuconemi; na głowie czapka 
z cielęcej skóry, w kształcie ostro zakończonego woreczka zrobiona, której 
koniec na prawą stronę się spuszczał. Cała głowa była ogolona, osełedeo 
nad czołem wiszący, wąsy długie, brodę jedni golili, drudzy zapuszczali.” 
Od tych band rozbójniczych, powstały wyrażenia i przysłowia w języku na
szym: pójść w hajdamaki, t. j. na kradzież i rozbój. Teraz na chłopca żwa
wego, pełnego życia i śmiałości, mówimy że to hajdamak.

Hajduk. Hajducy byli pierwiastkowo u W ęgrów mniej więcej tem sa
mem, czćm klefci u Greków, uskoki u Dalmatów, zaporożce na Rusi, to jest 
ludźmi, co niezłomnym, a niekiedy niesfornym popędem wolności ożywieni, 
ugiąć się nie chcieli pod jarzmo tureckie, później austryjackie. Chronili się 
oni w puszcze i bory, prowadząc ztąd nieustanny bój z Turkiem lub Austry- 
jakiem, a przeplatając go także rozbojem, jako środkiem utrzymania. Szcze- 
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« j l . i ą  wytrwałość, z jaką hajducy służ, Ii Boczkajowi, w jego walce o nie
podległość węgierską, nagrodził ten książó przeznaczając im w r 1605 oso
bną ziemię i wszystkich do szlachectwa podnosząc. Sejm z r. 1613 za
twierdził to nadanie, tak iż hajducy używali ai do najnowszych cza! ów, 
wszelakich przywilejów szlacheckich, a powiat przez nich zamieszkały, to 
jest ziemia hajduków (w  sabolczkiein położona żupaństwie), nie ulegał zwy
kłej administracyjnej juryzdukcyi komifatowej, ale wprost z rządem kra5i, 
całego się znosił. Ponieważ hajducy zdawna za szczególnie bitny lud ucno- 
dzili, werbowano więc z pomiędzy nich w XVI już wieku wyhorową pie
chotę węgierską, lekko uzbrojoną w samopały i siekierki, które nosili za pa
sem. W Polsce pojawiła się ta piechota najprzód za Zygmunta Augnsta, 
któremu wojewmda siedmiogrodzki ustąpił był kompanii hajduków P żniej 
utrzymywał król Stefan Batory na żołdzie polskim, już to oddziały rzeczy
wistych hajduków, już to lekką piechotę siedmiogrodzką, którą Polacy podo
bnież mianem hajduków obejmowali. W XVI wieku znaczyli u nas hajducy 
tyle co lekka piechota, z węgierska ubrana i uzbrojona. Ponieważ jednak 
hajducy do grabieży i bardzo łupieżnego żywota byli zaprawili, rychło więc 
poczęto wyrazy: hajduk i łotr, mniej więcej za jednoznaczne w Polsce uwa- 

ać. Polscy i węgierscy panowie w Karpatach, trzymali także hajduków po 
dworach swoich, jako straż i służbę zamkową, podobnie jak na Rusi koza
ków trzymano. Ztąd hajducy przechodzić zaczęli z czasem w służbę poko
jową znaczniejszych panów. Wtem znaczeniu istnieją po dziś dzień jeszcze 
hajducy na Węgrzech; w Serbii zas hajduk znaczy dziś tyle, co rozb »j- 
nik.— W Galicyi w Karpatach, hajdukami nazywają młodych Hucułów (ob.), 
którzy strzegą dworów od napadu opryszków (ob.). 117. B.

fł&jdub, taniec, dotąd między Rusią naszą na Podlasiu przechowany. 
Młodzi parobcy kładą cztery czapki w prostej linii na ziemi, jeden zwinniej- 
szy tańczy w około każdej, nie dotykając żadnej wśród najżywszych skoł iw. 
W XVI wieku u nas był już taniec pod taż nazwą; jak go wykonywano, nie 
wiemy, ale widać że nie podobał się szlachcie naszej, kiedy wyrażenie haj
ducki taniec lub skoki, używali w pogardliwem znaczeniu.

H a je k  (Jan), grodzony r> 1764 w Hradiszti, w Czechach, proboszcz na 
Jłezdieży, zmarły S02 r. W  piśmie Pierwociny (Listy wiedeńskie) na rok 
1813— 17, wydawanem przez Jana Hromndkę, znajdują się jego utwory po
etyczne; napisał takżj broszurkę (1792 r.) pod tytułem: Szczere zdanie 
uczniów  hradisztskich. —  H a je k  (Ignacy), urodzony 1770 r. w Hradiszti, 
professor szkoły w Litomierzycaeh, brat poprzedniego, przełożył na język 
czeski Niektóre pisma Lncyjana z  Samos, (Praga, 1838). Pisywał także do 
czasopisma, wydawanego od r. 1820, przez W. R Krameriusa, pod tyt: Cze
cha* ław. Ad. N.

Hajek (Antoni), urodzony 1791 r. w Poliezce, w królestwie czeskirT 
(w. (fhrudimskiem); otrzymawszy 1815 r. święcenie kapłańskie, urzędował 
w rodzinnem mieście do r. 1833, w którym został proboszczem w Wielkiej 
Rzetowue. Między innemi jego pracami Iiterackiemi, zasługuje na wzmian
kę: (ipisanie m iasta Policzki i jego przyleżytości, czerpane z licznych doku
mentów, od r. 1265 do 1835. W  ogólności, był to mąż nie małego znaczę- 
ni.i w dziejach narodowego rozwoju Czechów. Ad. N.

Hajek (Wacław z Liboczan), pisarz czeski, rodu szlacheckiego, od 1534 
r. proboszcz na Tetynie, później kaznodzieja u ś. Tomasza w  Pradze, w  . 
1547 kanonik, potem dziekan nakoirec proboszcz w  Starym Bolesławiu.
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Ostatnie lala życia przepędził w Klasztorze zakonnie u ś. Anny, którym prze
kazał całe swe mienie, /m arł 1553 r. Jest autorem Kroniki czeskiej, wy
danej (in fol. kari 528) W Pradze, 1541 r., a napisanej z następującej przy
czyny. łtozeszła się była wieść, S i  Marcin Kulhen zamierza wydać kronikę 
czeską. .Stronnictwo, zwiące się wówczas katoliekiein, w obawie aby Ku- 
then, utrakwista, nie zaszkodził ich sprawie zamierzoną kroniką, zniewoliła 
Wacława llajka, katolika, do napisania podobnego dzieła, i w tym celu wy
jednało mu przystęp do akt ziemskich, Hajek zaczął swą pracę r. 1534, 
a skończył 1540 r., na szczęście, gdyż wkrótce, zaraz następnego roku, owe 
akta ziemskie zgorzały do szczętu Kroniko ta nie znalazła jednak ogólne
go wzięcia jak progninno; zarzucano bowiem autorowi, że w niej oczernił 
wielu ludzi, a naród czeski ohydzil w oczaeti cudzoziemców. Ztąd wszczął 
się spór między nim a nakiadcą, Wacławem Ilalaszem z Radimowic, który 
nic chciał takiego dzida puścić w obieg; po kilku jednak latach procesu, 
w końcu wygrał Hajek sprawę u najwyższego sądu, za wpływem Jana Lob- 
kowica i innych magnatów, stronników cesarza niemieckiego. Kronika  ta 
opowiada dzieje narodu czeskiego, od jego najdawniejszego początku, aż do 
r. 1527 O w artości jej wewnętrznej już sław ny Weleslawina Daniel Adam 
pisze, ze czasami fałszywie rzecz przedstawia, a uczony Dobrowski orzeka, 
że nie zasługiwała na (oj aby trzykrotnie była wydaną w przekładzie nie
mieckim (Praga, 1596, Norymberga, 1697 i Lipsk, 1718), co nastąpiło za
pewne dla tego, że przez Czecha niekorzystnie o Czechach napisana. Histo
ryk zaś W. W. Tomek mówT. że głównemu kronikarzowi Ilajkowi w ni- 
ezćm wierzyć nie można dopóty, dopóki z lepszego źródła słowa jego nie 
zostaną potwierdzone; że chętnie bajał o tem eo słyszał i o tera czego nie 
słyszał.’’ Minio to przełożona na język łaciński przez Wiktoryna a S. Cruce, 
a przez Dobncrn objaśnieniami krytycznemi, ehronol.igiczncini i t. p. opa
trzona, wyszła z druku 1761— 1782 r. in 4-o, w sześciu tomach; w języku 
zaś czeskim po raz drugi w Pradze 1818 r., w takim samym formacie i ta- 
kicmiż literami jak pierwotnie. Ścisły' rozbiór tej Kroniki, znajduje się 
w dziele pod tyk: Wiirdiguny d. allen bbhm. Geschichtschreiber von F. Pa- 
lacky, 1830. Nadto Ilajck napisał: Księga o nieszczęśliwym  przypadku, 
ki<inj się sial przez ogień w M niejszem Mieście Pragskiem i na zam ku  ś. 
Wacława i Hradczanach r. 15 l i  (in 4-o, drugie wydanie, 1614), oraz prze
łożył z łacińskiego Iraklat moralny i wydał 1543 r. w Pradze, pod ty t : An
ton de Pjmpigalis Biblija zlola Starego i Nowego Zakonu  etc., każdemu  
czy/njaremu w Starym albo Nowym Zakonie bardzo użyteczna  (in 4-o kart

H sjek  (Wacław z llodieliua), podkomorzy królestwa czeskiego za króla: 
Wacława IV; w r. 1413 na rozkaz królewski napisał ważną dla bistoryi 
sztuk wojskowej „Organizacyję wojskow'ą” ( Z rzizen i TYojm ske), która do
szła do naszych czasów w rękopiśmie i przedrukow aną została w Czasopiśmie

Hajek (Tadeusz z Hnjku, Nemicus) ,  urodzony’ r. 1525 w Pradze, znako
mity matematyk, astronom i lekarz; od r, 1550 bakalaureatus, a r. 1552 magi
ster. Baw iąc jakiś czas we Włoszech, otrzymał w Bononii stopień doktora 
medycyny. Po powrocie do ojczyzny, powołany na professora do kollegijum 
karolińskiego 1555 r.; urząd ten jednak sprawował tylko lat dwa. W 1571 
r. stany czeskie na sejmie nadały mu szlachectwo, mianując zarazem proto- 
medykiem ziemskim; w następnym roku został przybocznym lekarzem cesarza

174) Ad. N.

Muzeum rześkiego z r. 1828. Ad. N.

10#
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Maxymilijana II, w której godności pozostawał i za cesarza Rudolfa II, który 
za jego wpływem powołał na swój dwór (r. 1599) sławnego astronoma duń
skiego Tycho Brahe. Zmarł 1600 r. Napisał: W ykład proroctwa ttircckiego 
(Praga, 1560); O kometach (tamże, 1556); Tabelle długości dni i nocy, 
wschodu, południa i %acnodu etc. (tamie, 1574); O niektórych przeszłych 
%namionach niebieskich i znakach w powietrzu, oraz o komecie w r. b. SO 
opisanie (tamże, 1580); nadto przełożył Herbarz inaczej Zietnik bardzo 
użyteczny, a rycinam i pipknem?, wiernemi, podług prawdziwych i żywych  
zió ł ozdobiony etc., przez dr. Piotra Jędrzeja Matthiola po raz pierwszy po 
łacinie napisany, a na język czeski etc. (Praga, 1562, in folio). Bardzo wa
żne to dzieło, wydane było kosztem stanów czeskich. Ad. N.

Hajk, osoba bajeczna, którą Ormianie za naczelnika rodu swego uważa
ją ,  utrzymując, że sama ich nazwa Ilajkanie od niego pochodzi. Hajk był 
synem Togorma, albo Hatlasa, wnuka Noego; brał udział w budowaniu wie
ży  Babel, a unikając prześladowań Bela, króla babilońskiego, udał się wraz 
z trzema synami: Armcnagiem, Manibazem i Chorgiem i z całera swem ple
mieniem do 300 ludzi wynoszącem, do kraju Ararat. Tam mieszkał w bli
skości źródeł Tygru, w prowincyi Hajadzor (dolina Ilajka); zostawił po sobie 
wnuka llatmosa, od którego cała kraina, Hatmcahan zwać się zaczęła. Sam 
Hajk wydalił się następnie ku źródłom Eufratu, do ziemi Ilarkch, i założył 
miasto Hajhasszen (dzieło Hajka). Bel, wzywając go napróżno do Babilonu, 
wyruszył nań z wojskiem, lecz Hajk zwarłszy się z nim nad brzegami jezio
ra Wana, zwyciężył i własną ręką zabił okrutnego Bela. Dotąd pokazują 
miejsce, gdzie zginąć miał monarcha babiloński, i nazywają je Kerezmang 
(grobowiec). Hajk żył potem jeszcze długo. Ormianie wiedzą nawet datę 
jego śmierci (r. 2026-ty przed nar. Chr.), zapewniając, że umarł mając wie
ku lat 81. Po nim nastąpić miał syn jego, Arinenah. J. Sa...

Hajkak, imię dwóch królów ormiańskich z dynastyi Hajka; pierwszy 
z nich, podług kronik ormiańskich, panował około r. 1381 przed narodze
niem Chrystusa, drugi na sześć wieków przed erą chrześcijańską.

J. Sa...
HajkO (Jan), kasztelan brzeski litewski w XVI wieku. Widać z nazwi

ska że był Rusin, lubo Jerzy Sangaw, jeden z przodków jego, razem z Li
twą miał przyjąć za herb Ogończylc, na sejmie horodelskim. Hajkowie za 
Zygmuntów posłowali do Moskwy, jako gońcy; jeden za Zygmunta Starego 
jeździł, drugi, Jan, za Zygmunta Augusta. Był ten Jan pisarzem litewskim 
i koniuszym grodzieńskim, dzierżawcą oszraiańskim, starostą krasnosielskim. 
Miał za sobą Katarzynę, córkę Jana Iwanowicza Dowojny. Trzy jej siostry 
foyły? jedna Maryna za Kłodzką, druga Sofronia za Lubeckim, trzecia Anna 
za Podarczewskim (Niesiecki, wyd. lipskie, III ,  395). Pierwszy raz do 
Moskwy jechał w Grudniu r. 1552, z listami od panów litewskich do boja
rów i metropolity. Litwini chcieli, żeby bojarowie nakłaniali Iwana Groźne
go do zachowania sąsiedzkiej przyji sni. Metropolita odparł ustnie, że spra
w y świeckie nie należą do niego, a bojarowie oświadczyli, że stosunki po
między Moskwą a Litwą dla tego się przecięły, że król nie chce Iwana 
uznać za cara. Iwan nie byłby i od wiecznego pokoju za tytuł. Sprawa 
nie była pierwszy raz poruszoną, więc przygotowany był na nią Ilajko. Mó
wił więc według instrukcyi. Król Zygmunt August nie lubi wprowadzać 
radnych takich w stosunkach sąsiedzkich nowości. Bojarowie pokazywali 
dawniejsze listy od papieża, cesarza Maxymilijana, sułtana, królów: hiszpań



skiego, szwedzkiego i duńskiego, które już nie Iwana, ale ojca jego i dziada 
nazywały carem, imperatorem; nareszcie świeźe-listy królowej angielskiej 
Elżbiety; nic nie przekonywało Zygmunta Augusta (Karamzin, VIII, wyd. 
Ejnerlinga, str. 154 i przyp. 465). Hajko musiał się śmiało tłómaczyć i wy
mawiać króla, że przystać nie może na żądania Iwana, kiedy go uwięziono. 
Wiemy o tem od samego króla. „Tam Hajko pod strażą beł” pisze Zygmunt 
August do Czarnego Radziwiłła. Wrócił Hajko do Litwy w Styczniu 1553 
r. i zgłosił się natychmiast do tego pana, który piastował najwyższe urzędy 
i posiadał całkiem serce królewskie. Radziwiłł odesłał go zaraz do woje
wody trockiego i drugich panów litewskich, żeby ich uwiadomił o skutku 
swojej podróży, a sam pisał o niej królowi do Krakowa. Ki 1 odpisał 4-go 
Lutego 1553 r., z powodu powrotu Hajki, Radziwiłłowi: „Tak i sami temu 
rozumiemy, że ztamtąd póty się pokoju nie spodziewać, póki insiynia regii 
diadematis książę moskiewski nie dostanie. A iż tam Hajko pod strażą beł, 
tedy i z tym posłem (z Moskwy), który do nas, jako T. M. piszesz, jedzie, 
tak by się też tymże sposobem trzeba zachować; jednak i o tem nie wadziłoby 
i innych panów rad litewskich zdanie wiedzieć.” Chwalił król Radziwiłła, 
ze odesłał właśnie Ilajka do pan >w rad. Krói stanowczo tu występował: „za
prawdę trzeba teraz na Moskwę pilne oko mieć, pisał do Radziwiłła: jakoż 
i sam T. M. temu dobrze rozumieć możesz iż ci o płatne idzie za tym no
wym przedsięwzięciem księcia moskiewskiego.” Z panami polskimi radził, 
do papież*, cesarza i do króla rzymskiego miał posyłać (L is ty  7^ygmunta 
Augusta, wyd. Lachowicza, str. 43). Ten spór o tytuły trwał lat kilka. 
Gońcy ciągle się uwijali, poselstwa litewskie po nich jeździły do Moskwy, 
nawzajem moskiewskie do Litwy. W  Marcu 1556 r., wojewoda witebski 
książę Stefan Zbarażski i marszałek Szymkowicz, zawarli w Moskwie przy
mierze na łat sześć, Hajko jeździł także w tym roku do Iwana, ale nie ma 
pewniejszej daty, przed, czy po przymierzu. Był tam trzeci raz w r. 1558 
i czwarty w r. 1559 (Tyle jego poselstw rachuje Niesiecki). W  r. 1566 
już był Hajko kasztelanem brzeskim (u Hylzena, In flan ty , str. 183). Hi- 
storyja zna go pierwszym kasztelanem brzeskim. Podpisany Hajko na przy
wileju wcielenia Intlant do Rzeczypospolitej w r. 1567. Syna odsyłał wte
dy do szkól brandeburgskich na naukę; pisał o tem list w  Knyszynie 29-g'o 
Listopada 1567 r. do kardynała Hozyjusza, Piotr Myszkowski biskup płocki, 
podkanclerzy koronny. Przez przyjaźń dla ojca, zalecał syna kardynałowi 
(Krasicki, w.Niesieckim, IV, 343). Uniję lubelską Hajko szczerem sercem 
poślubił, jak (o widać z jego postępowania, że bywał na wszystkich sejmach 
w Koronie. Był na sejmie warszawskim, w Kwietniu 1572 r. (podpisany na 
przywileju szlachectwa Stanisławowi Zawadzkiemu, Herby Paprockiego, 
wyd. Turowskiego, str. 662). W  bezkrólewiu podpisał protcstacyję prze
ciw dyssydentora. Ta okoliczność i druga, że syna posyłał do Brunsberg), 
pokazują, że Hajko był gorliwym katolikiem. Znajdował się także na elek- 
cyi Henryka Walezego, w szczupłem gronie senatorów litewskich i dyplom 
elekcyjny wymienia go z kolei (Orzelski, w Dzieyopisach Wolfa, I, 175). 
Na drugiej elekcyi Hajko trzymając za jedno z Litw inami, głosował za E r 
nestem (Orzelski, II, 235). Trzymał się upornie tej strony. Już Stefan 
Batory jechał do Polski, kiedy się jeszcze Litwa zwoływała na zjazdy. Był 
taki jeden zjazd w Grodnie 19 Kwjetnia 1576 r. Hajko tam się znajdował 
(Orzelski, III, 192). Umarł w tymke 1576 r. „Zostało potomstwo od nie
go; był to senator dobrze zasłużony Rzeczypospolżitej sięstwa onego (litew-
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akiego), pisze współczesny o nim Paprocki (H erby, str. 861). Jakie było to 
potomstwo nie wiemy. Hajkowie Dywali później na urzędach ziemskich 
W województwie trockiem, Smoleńskiem i brzbskiem; jeden z nich jeszcze za 
Stanisława Augusta był sędzią ziemskim mścisławskim. Jut B

H a) .n o n a  dz iec i ,  czterej synowie Haimona czy Aym ona  nrabiego Dor
dogne, imieniem: Adelhart, R itsart, W rilsart i Reinald d ‘ Montalbnn (Alard, 
Richard, Guichard i Regnault de Montauban), Lohaterowie Jednego z naj
piękniejszych podań cyklu Karolingów, mającego za przedmiot ich walki 
z  Karolem Wielkim. Pierwszy obrobił tę treść poetycznie H uon de Vil- 
leneune; później posłużyła ona częstokroć za przedmiot do powieści lu
dowych.

H a jn a ,  wieś i starostwo o 6 mil od Mińska, w  dawnem województwie 
i powiecie mińskim, tem pamiętna, źe kościół tutejszy parafijalny, należy do 
siedmiu pierwszych fundacyj świątyń rzymskiego wyznania w Litwie, po 
obaleniu wiary Perkuna. Założył go z drzewa, na Wysokiem wzgórzu, u stóp 
którego rzeka Ilajna początek swój bierze, w r. 1387 Władysław Jagiełło. 
Podług świadectwa Stryjkowskiego, srebra, ornaty, i inne bogate sprzęty, 
owym siedmiu kościołom, przez królową Jadwigę były ofiarowane. Podług 
miejscowego podania ornat Jadwigi długo się tu przechowywał. Witowd 
uposażył świątynię tutejszą, nadaniem majętności Kociele zwanej, z obowiąz
kiem, aby proboszcz miejscowy dwie msze w tygodniu za jego duszę odpra
wia! Zygmunt I po zwycięztwie pod Orszą r. 1511, przyprowadziwszy do 
Hajny część wojsKa i więii nićw, złożył dzięki niebu; sprowadził także zwło
ki dwóch swoich dworzan poległych: Stanisława Aarona, i Stanisława Ni- 
skowskiego, którym uroczysty pogrzeb sprawił i fundusz probostwa pomnożył. 
W  miejsce dawnego drewnianego, r. 1781 pleban Oyd/.ik z ofiar wymurował 
obszerny kościół, który w r. 1788 poświęcił pod imieniem Wniebowzięcia 
Najświętszej Panny Maryi, Tadeusz Bukaty, biskup żmud/.ki.

H a jn isZ  (Franciszek), urodzony r. 1815 w mieście Wnmberku, w kró
lestwie czeskiem; po ukończeniu gimnazyjum w łtychnowie, a kursu filozo
fii i prawa na uniwersytecie pragskim, został urzędnikiem pocztowym, w r, 
1850 przeniesiony' do Wiednia, w następnym roku otrzymał urząd kommis- 
sarza poczt królestwa czeskiego. Pisywał do czasopismów: h irie ly  (od r, 
1836), Czeska W cze'a  (pszczoła) wr r. 1845. Utwory swe wydał także od
dzielnie pod tyt.: Trnky  (tamki), w Pradze 1841 r. Wspólnie z Rubeszem 
redagował od r. 1841 pismo humorystyczne pod tyt: Pałeczek (krzciuk, kny
kieć). Ad. N.

Hajti, początkowo zwana Hispaniola, później San Domingo, w tera
źniejszym wieku odzyskała w świeeie pierwiastkową swą indyjską nazwę. 
Wyrspa ta co do wielkości druga, co do żyzności i bogactw przyrody pierw
sza pomiędzy Antyllami, loży pomiędzy 17°45 a 20° szerokości północnej, 
i pomiędzy 50°4.V a 56°53' długości wschodniej, oddzielona od Portorico ka
nałem Mona, od Kuby kanałem Windward. Długość jej wynosi 85, szero
ko ć od 5— 30 mil, cala zaś powierzchnia wraz z przyleglcini wysepkami: 
Tortugą, Lavache, Samaną, Gonawą i wyspami Szczęśliwemi wynosi 1,370 
mil Obwód wyspy ma 175 mil, ale ze wszysfkiemi zalomkami brzegów 
dwa razy tyle, co wymownie świadczy o niezwykłem bogactwie odnóg, za
tok i przystani; cała jest bardzo górzystą. Łańcuch gór Cibao przebiega 
wzdłuż od wschodu na zachód, samym prawie środkiem wyspy; w środku
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jej wznosi się do wysokości 6,000 stóp, najwyższym zaś szczytem do 8,400 
-sięga; tn właśnie znajduje się węzeł, z którego promienie w licznych grib ie-  

łncn rozoiegaja się do koła, sięgając morza, tworząc liczne przygórki, przy
lądki i języki daleko wrzynające się w morze. Stok północny jest przepa
ścisty, południowy łagodniejszy, mianowicie zaś ku południowemu wschodo
wi, przechodzi w końcn w rozległy step. Góry poszarpanemi ścianami oka
zują swój początek wulkaniczny i a ż do samych prawie szczytów do uprawy 
zdatne, pokryte są nietkniętemi lasami zwrotnikowemi i dają począrek li
cznym strumieniom i rzekom, z których znaczniejsze są: Neiba, Yuna, Yaąui 
i Artibonita. O pięć mil od południowego wybrzeża znajduje się jezioro, na 
milę długie a na pięć szerokie, nazwane Henriąuillo, które zasługuje na 
iwagę przez peryjodyczne wezbrania^ jako też, podobne morskiemu wzbie
ranie i opadanie wód. Doliny są nader zyzne, a szerokie równiny pokryte 
są hardzo płodną ziemią. Klimat zwrotnikowy zimniejszy na wzgórzach, 
gorętszy na wybrzeżach i uwnikach, lecz miarkowany ożywiającem tchnie
niem wiatrów morskich, zdrowszy niż na innych wyspach Antylskich, prze
cież przyjażniejszy dla krajowcu v jak dla Europejczyków Ilość rocznie 
spadającej wrody wynosi w przecięciu 14,0 cali, lecz czas spadania deszczów 
jie  na całej wyspie jest jednakowy. I tak, podczas gdy na wybrzeżu pół— 
nocnein w Listopadzie spadają obfite deszcze, w' południowej i zachodniej 
stronie wyspy panują nieustanne susze. Na zachodzie i południu wyspy po
ra zimowa czyli raczej pora deszczów poczyna się w Maju, a kończy się 
w Październiku, na wscnodzie i północy dzieje się zupełnie odwrotnie. Nie
kiedy uragany i trzęsienia ziemi nawiedzają llajti. Roślinność nieopisanie 
hujna, rozmaitość zwierząt i roślin niezwykła, mianowicie też wydaje mi ó- 
stwo koni, ryb, użytecznych kor i drzew szlachetnych. Górj1 w swein łonie 
kryją szlachetne kamienie, sól i metale rozmaite, dotąd wszelako nie są do
statecznie wyzyskiwane. Liczba mieszkańców dochodzi 700,000, którzy 
wyznają religiję katolicką i mówią po franenzku lub po hiszpańsku. W ię
ksza część ludności składa się negrów, mniejsza z mulatów i ich odmian, 
białych stosunkowo nie wiele. Murzyni i mulaci nie usprawiedliwili wcale 
mniemań, jakie miano o podniesieniu się ich moralnej wartości, przez zrzu
cenie jarzma niewoli. Okazują nieprzełamany wstręt do pracy, szukają je 
dynie rozrywki w uz ęwaniu zmysłowych rozkoszy, cofnęli się raczej n . 
naprzód poszli na drodze cywilizacyi i zatrzymali wszystkie dawne nałogi. 
Wina to jednak po części i klimatu który w tej obfitej krainie z łatwością 
mieszkańcom wszystkiego dostarcza. W  skutku tego lenistwa, uprawa zie
mi, handel i przemysł, od czasu wypędzenia białych niezmieri.ie upadły 
i wiele niegdyś kwitnących gruntów zupełnie opustoszało. Jak silnie wpły
nęła katastrofa z r. 1789 na zniszczenie pomyślności wyspy, dowodzą wy
mownie cyfry handlowre. W  pomienionym roku, z francuzkiej części wyspy 
wywieziono towarów za 135.600 000 franków, dowóz zaś wynosił tylko 
7,000,000 frunków’. Handel zatrudniał 710 statków i 18,500 ludzi. Sa
mych planfacyj trzciny cukrowej było 8L3, kawy 3,117, indychtu 3,151, ba
wełny 789. W  roku tym wywieziono z Hajti 141 milijonow funtów cukru, 
a 70 milijonow fontów kawy. Po pierwszej rewolucyi wiele upłynęło czasu, 
zanim handel i wywóz podniosły się z swego zniszczenia. Wywóz cukru 
ustał zupełnie, kawy bardzo wolno się zwiększał, wzrastał tylko drzewa 
mahoniowego i innych farbierskich. W roku 1842 wywóz kawy wynosił 
5 milijonow funtów, liści lytuniowych 2 milijony, 5,000 centnarów cygar,
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15,000 cent. bawełny i 80,000 skór; gdy tymczasem statki europejskie za
brały 260,000 centnarów drzew farbierskich i 6 milijonów stóp sześcien
nych drzewa mahoniowego. Od owego roku ciągłe rewolucyje i wojny 
wiouły handel do upadku. W  r. 1814 rozdzieliło się Hajti na dwa państwa. 
Część wschodnia, dawna hiszpańska, ustanowiła rząd republikański i na
zwała się rzecząpospolitą St. Domingo. Część zachodnia, francuzka, tworzy
ła od r. 1849— 61 cesarstwo, W  r. 1861 rzeczpospolita St. Domingo czyli 
dominikańska uznała nad soDą panowanie Hiszpanii. Cesarstwo zaś po wy
pędzeniu Faustyna Sonlouąue, zamieniło się w rzeczpospolitą.—  H ajti (ce
sarstwo), na 520 milach □  liczy 460,000 mieszkańców, którzy z małym 
wyjątkiem są Murzynami lub Mulatami. Dotychczasowa stolica, ognisko 
handlu i oświaty hajtyjskiej zwie się Port-au-Prince, niekiedy Port-repu- 
blicaine. Miasto to leży nad wielką zatoką, na wybrzeżu zachodniem, ma 
bardzo dobrą przystań. Założone w r. 1745, we 25 lat później uległo zni
szczeniu przez trzęsienie ziemi zrządzone, w latach 1791 i 1813 pożary 
obróciły je  w perzynę. Przed rewolucyją 1843 r. liczyło 30,000 mieszkań
ców, dziś zaledwie połowę. Obecnie stolicą jest Guarico albo H ajti, także 
C ap-franęais albo po prostu Kap  nazwane, o 18 mil na północ Port-au-Prince 
położone. Miasto to mające wyborną przystań i ożywione znacznym han
dlem, zamienionem zostało w gruzy przez trzęsienie ziemi w r. 1842. Inne 
znaczniejsze miasta są; Cayes, Saint-Louis, Rainet i Jacmet na południu; Je -  
remie i Goava na północnym półwyspie; St. Marc na zachodniem pobrzeżu; 
Dondon wewnątrz kraju. Forma rządu za cesarzy była despotyczna, samo
władna, jakkolwiek cesarz Faustyn nadał konstytucyję, której zasadniczem 
prawem było, iż żaden biały nie może otrzymać prawa obywatelstwa w Haj
ti; służy ono jedynie Indyjanom i Murzynom. Wolność obywatelska i su
mienia zastrzeżone, przecież Kościoł katolicki ma pierwszeństwo i uposaże
nie. Wolność druku i nauczania. Sądy przysięgłych wprowadzono. Krajem 
rządzić ma cesarz dziedzicznie przy pomocy senatu co pięć lat obieranego. 
Posiedzenie izby trwa przez cztery miesiące w roku. Cesarz oprócz dólir, 
otrzymuje rocznego uposażenia 150,000 gourdonów (1,300,000 zip.), cesa
rzowa 50,000. Ministrów odpowiedzialnych trzech, wraz z dziewięciu dy
gnitarzami korony, tworzą radę państwa. Wydatki wynosiły 36 milijonów, 
papiery bankowe 48 milijonów. Dochody wynosiły 32 milijony zip. Oży
wiony nieco handel, w skutku postanowień cesarskich, począł upadać. Woj
sko wynosiło 20,000 ludzi, pomnożyło się później przez uformowanie gwar- 
dyi cesarskiej, trzech pułków piechoty i kilkunastu szwadronów jazdy. Woj
ska niekarne i i le  odziane, sztab nader liczny, lecz składający się z nie
uków. Flota wojenna wynosiła 8 żagli i 16 dział. Jedno liceum narodowe 
w Port-au-Prince, prawie całkiem negrów wśród swych uczniów nie liczy. 
Religija katolicka zasadzając się na powierzchowności i połączona z mnó
stwem murzyńskich zabobonów, najmniejszego wpływu na ludność nie wy
wiera.— Rzeczpospolita dominikańska  (dawna, dziś kolonija hiszpańska), 
ma 850 mil □  i około 240,000 mieszkańców, w małej części murzynów, 
w  znaczniejszej mulatów i białych. Na czele rządu był prezydent. Stolicą 
est St. Domingo, inne miasta Neiba, Tavanna, La Vega, Santjago, Cotuyo, 

Banica, Teybo. Wojsko wynosiło za rzeczypospolitej do 20,000 głów, flota 
dwie korwety, brygantynę i 4 szonery. Handel z Francyją i Angliją, które 
pierwsze tę rzeczpospolitą uznały, był znaczny; dziś zapewne zwróci się ku 
Hiszpanii. Wyspę Hajti, odkrył Kolumb dnia 3 Grudnia 1492 roku, nadał
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jej nazwę Hitpaniola i pierwszą osadę Hiszpanów w Ameryce tutaj założył. 
W  owym czasie przeszło milijon Indyjan, pod rządem pięciu kacyków, za
ludniało Hajti. Było to piemię Karaibów. Okrótne obchodzenie się Hiszpa
nów z Indyjnnomi, użycie ostatnich do wycieńczającej pracy rolnej i górni
czej, wkrótce ludność tę wypleniło. Któżby uwierzył, że przez 40 lat zarządu 
katolickiej mości, milijon ludzi zniknęło prawie z powierzchni ziemi. Hiszpa
nie założyli wiele miast, pomiędzy innerai San Domingo, od którego później 
cała wyspa nazwisko to przybrała. Pomimo nieustannego dowozu niewolni
ków murzynów, kolonija .zakwitnąć nie mogła. Flibustyjerowie usadowili się 
tutaj i dali początek fracuzkim osadom na zachodnim wrybrzeżu wyspy, które 
doprowadziły później do owładnięcia tej części Hajti przez rząd francuzki, 
ustąpionej traktatem ryświckim Francyi. Francuzka część wyspy zakwitnę- 
ła prędko, a mianowicie od roku 1723 znakomicie wzrastała. Wszelako 
naprowadzenie ogromnej liczby czarnych, jako też zwolnienie wszelkich 
węzłów moralności, spowodowało z czasem upadek osady. Z częstych związ
ków białych z niewolnicami czarnemi, namnożyło się mnóstwo mulatów, któ
rzy porzuceni i zaniedbani przez ojców, żadnego nie otrzymywali wykształ
cenia, ani też przypuszczeni byli do praw człowieKa. Rzecz prosta, że na
der liczna ta klassa tych ludzi, której nadzieje w sprzeczności były z ich 
położeniem socyjalnem, w zburzoną została wybuchem rewolucyi francuzkiej, 
a przez towarzystwa przyjaciół negrów w Paryżu i zniesienia niewoli w An
glii podsycaną. Straszliws&em jednak było rozdwojenie pomiędzy białymi, 
skutkiem tejże rewolucyi powstałe. W skutku tego powitały rozmaite stron
nictwa: właścicieli i robotnik iw białych, konstytucyjonistów i monarchi
stów, stronników i przeciwników rządu kolonijalnego. Zwołanie zgroma
dzenia narodowego kolonii, spory tegoż z rządem, przyznawanie i odbieranie 
praw mulatom przez konstytujących, wkrótce doprowadziły wrzenie do 
otwartego wybuchu. Dnia 23 Sierpnia 1791 roku powstali mulaci w połą
czeniu z murzynami, którzy jakkolwiek poprzednio uciskani dowolnie przez 
mulatów, połączyli się z nimi. Wszelako ani biali nie pogodzili się w obec 
niebezpieczeństwa, ani też metropolija nie przedsięwzięła żadnych środków, 
aby straszliwe powstanie przytłumić. Wkró.ce znów stronnictwm powstałe 
śród mulatów i murzynów, początkowo walczące przeciwko białym, zwróciły 
się przeciw republikańskiej Francyi. Przyszło do tego, że po różnych kole
jach powstańcy rozpoczęli straszliwe spustoszenia i rzezie, w których jawnie 
uczestniczyli wysiani z Francyi dla uspokojenia wyspy kommisarze Porverel 
i Sanlonax. Nakoniec zdobycie miasta Cap, spustoszenie, zrabowranie, spa
lenie i wymordowanie białych przez negrów, spowodowały, iż cały kraj 
powstał. Mało kto z białych pozostał przy życiu, kto nie zdołał umknąć był 
straszliwie zamordowanym. Pomimo tego kommissarze więcej byli przy
chylnymi niewolnikom a niżeli białym, gdy zaś w roku 1793 Anglicy w  po
łączeniu z Hiszpanami najechali wyspę i wiele miejsc na niej opanowali, 
zbrojne tłumy negrów połączyły się z wojskami franeuzkiemi, przybyłemi na 
ukorzenie powstańców' i walczyły przeciw Anglikom i Hiszpanom. Ci ostatni 
pokojem w Bazylei zawartym, zmuszeni zostali do odstąpienia wschodniej 
części wyspy Francuzom, Anglicy zaś bici przez generałów murzyńskich 
Rigaud’a i Toussamt-l’Ouvertur’a (ob.), pędzeni coraz dalej, musieli w roku 
1797 zupełnie wyspę opuścić. W  nagrodę wyświadczonych usług, konwen- 
cyja narodowa nadała w dniu 4 Lutego 1794 zupełną wolność negrom 
i równość praw z białymi; następnie Tousssint l’Ouverture mianowany zo
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stał przez dy rektoryjat wodzeni naczelnym wszystkich wojsk na wyspie 
San Domingo. Tonssaint st rat stę zrobić niezawisłym od Francyi, nadal 9 

■ Maja 1801 osobną ustawf wyspie i uorganizował rząd zupełnie jej potrzebom 
odpowiedni. Bonaparte chcąc zmasic I’Ouvertara do podległości, wysłał 
generała Leclerc, jako generał-kapitana wyspy, z Korpusem 25,000, w l tó- 
rym znajdowały się legijony polskie (ob.) Z początku Toussaint próbował 
się opierać wylądowaniu, w krotce atoli musiał cofnąć się w głąb wyspy 
i poddać wodzom francuzkim. Pomimo to, zdradziecko uwięziony, wystany 
został do Francyi. Gdy doświadczeniem nienauczeni jeszcze pozostali osadni
cy franouzcy, chcieli na nowo niewolę przywrócić, wybuchło na nowo powsta
nie murzynów pod przewodnictwem generała Dessalina Tymczasem mnó
stwo Francuzów zamordował klimat i iólta febra. Sam generał Leclerc z niej 
życie utracił, niemałe ta zabójcza choroba zrządziła spustoszenie i między 
legijonami polskiemi, miecz murzyński z drugiej strony tępiłrównież najezdni- 
ków; klęski te tuk dalece przerzadziły wojska francuzkie, że generał 
Rocharabeau ze szczątkami niedobitków'musiał wyspę opuścić, a z  jego odpły
nięciem upadł rząd białych. Dessallin, dziki i nieokrzesany tyran, powrócił 
najprzód wyspie siarą karamską nazwę Haiti i dnia 8 Grudnia 1801 rozka
zał się cesarzem, pod imieniem Jakóba I obwołać. Następnie 20 Maja 1805 
roku nadał nową ustawę, ale juz w dniu 17 Października, a z powodu swych 
szalonych okrucieństw', w wybuchłem powstaniu zamordowany został. Na 
czele sorzysięzenia stali generałowie'. Henryk Christophe murzyn i AIexan- 
der Pełion mulat. Natychmiast po wypędzeniu białych wybuchła stara nie
nawiść pomiędzy mulatami a murzynami, która raz jawnie drugi 
raz skrycie występując, nurtowała nowe państwo. Pćtion naczelnik mulatów 
i Christophe naczelnik murzynów, ubiegali się wzajem o najwyższą władzę, 
a walka ta zakończyła się rozdziałem wyspy na dwie rzeczy pospolite, mula
tów na południu z prezydentem Petionein na czele i murzyńską na północy, 
która dostała się pod rządy Christopha. W  roku 1811 Christophe zamienił 
rzeczpospolitą murzyńską na monarchiję dziedziczną, której królem korono
wać się kazał pod imieniem Henryka I; równocześnie nadał nową ustawę 
i naśladował mnóstwo europejskich urządzeń w najśmieszniejszy sposób 
Rządził wrszelako rozumnie i energicznie. Pomiędzy obydwoma państwami 
hajtyjskiemi panowała pozorna zgoda, wszelako niewygnszona nienawiść 
rozdzielała je  głęboką przepaścią: wjednej tylko okoliczności działali zgodnie, 
to jest wodrzueeniu roszczeńFrancyi restauracyjnej. Petinn 2 Czerwca 1816 
roku nadał ustawę rzeczypospolitej, kióra stanowczo znosiła niewolnictwo 
i stanowiła wolność druku i odpowiedzialność urzędników, Ustanowił izbę 
reprezentantów i senat, którym władzę prawodawczą nadal i prezydenturę 
d 'żywotnią zaprowadził. Po jego śmierci (27 Marca 1818 r.) próbow: ł 
Henryk rzeczpospolifę mulacką połączyć z swojem królestwem, ale mulat ge
nerał Jan Piotr Boyer, światły i rozumny mąż, który po śmierci Pefiona na 
prezydenturę wyniesionym został, potrafił zabiegom tym przeszkodzić, 
Przeciw nie Henryk, który wolnomyślnyeh mulatów, w państwie jego za
mieszkały! h, przez swoje okrucieństwa i surowe środki oburzył, z każdym 
dniem bardziej jako tyran był znienawidzonym, aż nakoniec we Wrześniu 
1820 roku wybuchło przeciwko niemu ogólne powstanie. Opuszczony nd 
wojsk i sparaliżowany udarem, zastrzelił się dnia 8 Września 1820 roku. 
W  skutku poddania się wojsk Henryka generałowi Boyer, połączyły się na 
dniu 26 Listopada tegoż roku obiedwie francuzkie części wyspy, a nawet



Hajti ló5

dawna ezęść hiszpańska przez państwo to w r. 1808 zdobyła i znów 1821 r. 
opuszczona, przystąpiła do rzeczypospolitej Hajti. Po wielu usiłowaniach 
i walkach, rzeczpospolita uznaną została w r. 1855 przez Fmneyję, gdy in
ne rządy dawniej już ją  uznały. Francyi, dla poszkodowanych w pierwszej 
rewo ucyi plantatorów, przyznano wynagrodzenie 150 mil. franków Od roku 
1822 rządził Buyer jako prezydent dożywotni, podług ustawy z roku 1816- 
i uczynił wszystko co w jego mocy było, aby w miodem państwie cywiliza- 
cyję, a szczególnie też zamiłowanie ao rolnictwa zaszczepić. Jeżeli mu sif 
to nie powiodło, to nie pochodziło z jego winy, lecz raczej z natury ludu leni
wego w ogóle. Przytem nienawiść rasowa negrów i mulatów, oraz wichrze
nia stronnictw paraliżowały wszystko, zwłaszcza, że ciężkie zobowiązania 
względem Francyi wzburzaty umysły. Zobowiązania te przechodziły siły 
kraju, wiodły do ucisku, a z niego do powstania. Wprawdzie w r. 1838 
Francyja pretensyje swoje zmniejszyła do 60 milijonów, wszelako w Maju 
tegoż roku wy buchty zaburzenia. Spory prezydenta z izbą reprezentantów', 
doszły ostateczności i w r. 1843 wybuchło powstanie; w Lutym tego roku 
podniosło rewolucyję 12— 15,000 powstańców i przyszło do Wąjny domowej, 
która przepełniona dzikiemi okrucieństwami, zakończyła się ucieczką Boyera 
do Jamajki (18 Marca). Ustanowiono rząd tymczasowy pod prczydencyją 
Herarda Riwierę, ażeby nowy porządek rzeczy ustanowić. W Sierpniu tegoż 
roku wybuchła kontrrewolucyja skutkiem której zupełna nastąpiła anarchija. 
W Grudniu (30) Herarda Rivie re obrano prezydentem i zaprowadzono usta
wę na wzór Stanów Zjednoczonych północnej A meryki, a zasadą jej było, że 
tylko potomkowie Amerykanów lub Afrykanów mogą być posiadaczami grun
tów. Podczas gdy wyspa zdawała się uspakajać, Francyja na nowo o swoją 
należytość upominać>się zaczęła. Wkrótce (17 Lutego 1 844) ,nie bez fran- 
cuzkich wpływów, wybuchło w dawnej części hiszpańskiej powstanie, gdzie 
utworzyła się osobna dominikańska rzeczpospolita, obrawszy sobie prezy
dentem Pcdra Santanna, jednego z najbogatszych właścicieli trzód. Riviere 
w Marcu wyruszył zo znacznemi siłami przeciwko powstańcom. Wszelako 
osłabiony niesłychanem zbiegostwem, stoczył 9 Kwietnia niepomyślną bitwę 
pod San Jago, a wyspa stała się łupem anarchii. Jeden z generałów 
ftiriera, murzyn Pierrot, krewfny Christopha, ogłosił się niepodległym, dru
gi Jan Jakób Acaau toż uczynił na południu, w Port-au Prince wybuchły 
stronnictwa na nowo. Ri\ iera odstąpili najgorliwsi stronnicy i obrano pre
zydentem generała Guerrier pijanicę. To rozstrzygnęło panowanie na ko
rzyść czarnych, a Ritiere ustąpił do Jamajki. Przeciwnie działo się w rze
czypospolitej dominikańskiej: tam pod protektoratem Francyi spisano nowę 
ustawę, nierównie liberalniejszą jak murzyńska, mianowicie też pod wzglę
dem udzielania cudzoziemcom prawa obywatelstwa. Na zachodzie wybuchło 
powstanie na korzyść Rieiera, lecz całkiem się nie powiodło, a Pierrot, na
stępca zmarłego Guerriera, puszczał się na wszelkie okrucieństwa. Rządy 
jego przecież nie długo trwały, gdyż po odmówieniu wypłaty Francyi reszty 
należytości, konsul francuzki opuścił stolicę, co spowodowało n mdek Pierrota. 
Po nim obrany prezydentem (w Lutym 1846) Riehe, 70-Ietni starzec, który 
pomimo to swą dzielnością, czynnością i popularnością, wnet przywrócił po
rządek, a zawziętość rasową plemion kolorowych tak złagodzić potrafił, iz 
dozwolono białym osiedlać się w H jti. Wszystkim przestępcom politycznym 
dano amne-styję, a nawet i skarbowość poprawiła się. Oczyszczono korpus 
ofleerski z intruzów, pensyje urzędników zmniejszono, podatek od patentów
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zwiększono, obostrzono przepisy celne, zstwierdzouo exploatacyję lasc w na 
korzyść państwa. Ostatnie przecież postanowienie stało się powodem nie
zadowolenia Francyi, gdyż na lasach mahoniowych byli zahipotekowani wie
rzyciele Francuzi. Wysłana eskadra francuzka, z powodu spokojnos'ci ludu 
napowrót wróciła. Nieszczęściem Riche zmarł na początku 1847 r., a następ
ca jego generał Faustyn Soulouąue (ob.), natychmiast rozbudził dawne rnsowe 
nienawiści i przedsięwziął ujarzmić rzeczpospolitę dominikańską. Pomimo 
małych utarczek z Domingami, rok 1848 przeszedł spokojnie, gdyż Suluk 
starał się wprzód na swem stanowisku umocnić i zrobił 16 Maja straszliwą 
rzeź między mulatami w Porte-au-Prince. W  końcu roku ogłosił nową 
ustawę. Ustawił ministerstwo złożone z generałów: Dufrene, księcia
Tibouron, księcia St. Luis i księcia Limbę. Tymczasem Francyja rzeczpos
politę dominikańską uznała i zawarła z nią przymierze handlowe. To spo
wodowało Suluka, że wypłaty Francyi wstrzymał. W  Marcu 1849 r. wy
ruszył na czele 20,000 ludzi przeciwko buntowniczym mulatom i odniósł 
przy Las Matas i Arua niejakie korzyści, o których szumne pisał buletyny, 
naśladując styl Napoleona I, i porównywając utarczki te do bitew pod Ma- 
rengo i Austerlic; jednakże w walnej bitwie pod Sawanna-Numero, 22 Kwie
tnia przez Domingów pod wrodząśSan(anny, na głowę pobity został, (nk, iż 
cała jego armija poszła wrozsypkę, a sam haniebnie umykać musiał. Od zu
pełnej zguby ochronił go tylko bunt wewnętrzny, w Domingo przez stronnika 
Suluka, Jraenesa, podniesiony, co zmusiło Santanę do odwrotu i oblężeuia 
San Domingo. Dopiero 24 Maja miasto po ucieczce Imenesa poddało się, 
a na wniosek Santanny, który władzę złożył, obrano prezydentem Bacza. 
Poczem obie rzeczypospolite zachowały się spokojnie. Na Zachodzie Suluk 
umacniał się, a odkrywszy sprzysiężenie między mulatami, najbogatszych po
ścinać kazał. Nakoniec 26 Sierpnia 1849 r. wziął koronę cesarską, nadawszy 
sobie tytuł Faustyna I, cesarza Hajti. Przytem otoczył się gwardyją i dwo
rzanami, nominował 66 książąt, mnóstwo margrabiów i baronów i wpół nagą 
swą szlachtę hojnie obdzieli! orderem Faustyna. Nienawiść jego ku białym 
spowodowała go, iż kawę i wszystkie wywozowe towary ogłosił monopolem 
cesarskim, porty zamknął, a na kupców cudzoziemskich wysokie opłaty nało- 
łożył. Dopiero w połowie 1850 roku, na energiczne przedstawienia konsu
lów europejskich, zniósł monopol. Położenie białych i kolorowych po znie
sieniu monopolu stało się nieznośniejszem, Suluk bowiem we wdaniu się kon
sulów zagranicznych, widział naruszenie swej władzy, a wynajdując nieist
niejące spiski, ścinał, rozstrzeliwał, mordował i wieszał nieszczęsnych mulatów 
i białych. We Wrześniu, pomimo przedstawień Anglii, Francyi i Stanów 
Zjednoczonych, rozpoczął na nowo kroki nieprzyjazne przeciw rzeczypospo- 
litej Domingo, z którą przed kilku miesiącami zawarł traktat handlowy, 
wszelako odniósł znowu potężną klęskę w  górach Banica, na morzu zaś bryg 
wojenny utracił. Na początku roku 1851 Anglija, Francyja i Stany 
Zjednoczone zażądały od Suluka, zbiorową notą, uznania rzeczypospolitej 
Wschodniej, albo zawieszenia broni na lat 10. W  istocie ukazała się pro- 
klamacyja Suluka do Domingów, wzywająca ich do przyjaźni, pomimo to 
przecież prowadził dalej nieprzyjacielskie kroki, wciąż odnosząc klęski; i to, 
a przytem wdanie się trzech wspomnionych mocarstw, zmusiło go do zawarcia 
pokoju. Tyran ten, popełniwszy tysiące okrucieństw, głupstw i szaleństw, 
ostatecznie powstaniem został do ucieczki zmuszony wr r. 1860. W  rok
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później rzeczpospolita dominikańska przez zdradę swego prezydenta 
Gerarda, wpadła w ręce Hiszpanów, którzy ją  ogłosili swoją nierozdziel- 
ną koluniją.

Hak, Kruk, wszelki kołek z drzewa lub metalu zakrzywiony, dla zacze
piania lub zawieszania. —• Mak u oryli, kamień, piasek lub inne przeszkody 
ukryte pod wodą, a w czasie małej wody widzialne, tamujące spiaw. 
Gdy tratwa drzewa lub statek jaki wejdzie na hak, to się zahaczy i stanie; 
z haka sprowadza się przez holowanie w górę. Poilhak, głęboka woda pod 
samym haloem. Próg, brzeg haku, przy którym z jednej strony głębia, 
a z drugiej mial. Ogon haka, jego wierzchołek daleko zapuszczający się, 
na którym oryle, chcąc zatrzymać tratwę, orzą na rzece hartfulcem.

Hakem-ben-HiUach oibo Hakim-Biamrillach (Aii-ai-Mansur-ai), ka
lif w Egipcie, nastąpił po swym ojcu Aziz’ie i panował lat dwadzieścia pięć. 
Wylany na wszystkie rodzaje okrucieństw i zbrodni, został zamordowany 
1021 roku z rozkazu swej siostry. Uważając się za potomka Alego, przy
brał tytuł księcia wiernych i namiestnika Boga, wzruszył prawo Mahometa 
i usiłował zaprowadzić nową sektę religijną daryjanów, która dziś jeszcze 
napotyka się pomiędzy Druzami. Po śmierci Ilakema stronnicy jego głosili, 
iż uniesiony został do nieba.

Hakenszmit (Karol Tadeusz Sława), doktor medycyny, członek to
warzystw uczonych, urodził się podobno w okolicach Lwowa około r. 1758, 
z rodziców szlacneckich; miał dwóch braci: Jana, mecenasa lubelskiego, po
sła na sejmie warszawskim 1817 r., i Wojciecha, sędziego kryminalnego 
w Wiedniu Od dzieciństwa odznaczał się niepospolitemi zdolnościami i go
rącą miłością nauki. ćNiespełna w dwudziestym roku, ukończywszy kursa 
w Krakowie i otrzymawszy stopień uczony, udał się do Wiednia dla słucha
nia lekeyj znakomitego Franka. Ten młodego ucznia wkrótce ocenił, i gdy 
cesarz Józef II, zwiedzając fakultet medyczny wiedeński, kazał sobie przed
stawić najcelniejszych uczniów, Frank wywołał Ilakenszmifa i jego kolegę 
także z akademii krakowskiej, którego imię zatracone. Cesarz zrobiwszy 
uwagę, że obydwaj byli Polakami, zaprosił ich do Schonbrunn na wakacyje, 
kazał pomieścić w pałacu i dać wolny wstęp do biblijoteki, a odjeżdżających 
udarował egzemplarzem dzieła Boerhaave’go, ze stosownym od siebie przypi- 
skiem. Po otrzymaniu w Wiedniu stopnia doktora medycyny, udał się Ha
kenszmit do Gettyngi, Halli i Paryża, gdzie równie pozyskał chlubne dyplo
my, a wróciwszy do kraju, zostawał w czynnej służbie aż do rozbioru Polski. 
Po wcieleniu Wołynia i Podola do cesarstwa, Ilakenszmitowi ofiarowano 
stopień radcy dworu, za rozpowszechnienie w kraju krowianki, i miejsce 
doktora przy poselstwie francuzkiem. Towarzyszył on hr. Marków do Pary
ża, i tu znowu korzystał ze znakomitych wykładów ówczesnych professorów, 
zabrawszy z nimi bliższe stosunki. W  ostatnich latach swego życia za
mieszkał w Ihnatowcach, pod Międzybożem na Podolu, we własnym majątku, 
gdzie jego sława i głośne imię, ściągało wielką liczbę chorych z dalekich 
stron, dla szukania jego rady. W  1828 r. skończył pięćdziesięcioletni za
wód swego chlubnego powołania. Młodzi lekarze chcąc uczcić jubileuszem 
zasłużonego męża, zebrali się do Ihnatowiec, z powodu tego solennego ob
chodu, Dr. Tomasz Baraniecki przemówił w imieniu zebranych do sędziwe
go jubilata, i w wyrazach pełnych uczucia przedstawił zasługi Halienszmi- 
ta i wdzięczność współrodaków, kończąc zaś, wręczył mu w imieniu repre
zentantów szkoły wileńskiej, stosowną do okoliczności rycinę. Hakenszmit
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umarł dnia 13 Listopada 1833 roku, przeżywszy lat 75; pochowany w Ihna- 
toweach na Podolu, na katolickim cmentarzu. Z dzieł jego i rozpraw, które 
podobno miały być umieszczane w pismach zagranicznych, żadne nie są nam 
znane ; jeiiynemi pamiątkami, które po nim pozostały są: 1) wzmiankowana 
rycina z podpisem w dwóch językach, polskim i francuzkim: Tadeuszowi 
H akrnszm itow i, doktorowi medycyny, radcy dworu, członkowi Towarzystw  
uczonych, rodakowi, m łodzi współroi/acy i współzawodnicy ze szkoły w i
leńskiej, w  pamięć 50-letnieyn zawodu w praktyce lekarskiej, z  chlubą dla 
siebie, a pożytkiem  cierpiącej ludzkości teraz kończąc ty o się. 2) Tezy do 
rozpraw'y bronionej publicznie w Wiedntu pod tytułem • Posiliones medi- 
cae t/uam annuente inclyla facultate medica in  antif/uissima ac celeberrima 
unicersifate rindobonensi, pro adipiscenda doctoratus laurea proposuit 
Thaddeus Camlus Hnkerischmidt. Polonus Czap>anns disputabilur in uni- 
rersitatis patat i s Die m ensis M DCL'LXXVIll (1 7 7 8 ) Viennae. Typis 
Joan. Thom. Nob. Typis Joan. Thom X o o. te Tratlnern, Typoyraph et 
Bibliopnl. aulic., w 18-ce, str. 7. A dr Bar

Haki, K upkany, narzędzie żelazne do łapania wilków. Jest to pręt 
lub blat żelazny, u którego w jednym końcu jest łańcuch, dla przymocowa
nia do drzewa, a w drugim końcu są przyprawione 2, 3, alhn nawet 4 prę
ciki, zakończone ostremi haczykami, stulone za pomocą sprężyny tak urzą
dzonej, że za doti nięciem się sprężyna puszcza, a tńfczyki rozprzężają się 
na zewnątrz. Zastawianie kupkana: z jakiego bądź mięsa posiekanego,
z  domięszaniem cuchnącego łoju, Sn bid gałkę wielkości pięści, wsadz'ć ją 
na slulone haczyki tak, żeby je zupełnie okrywała : kupkan ustawia się na 
przesmyku, okrywa się mchem lub śniegiem z wystającą gałką z mięsa; wilk 
znęcony obwloką przyszedłszy do gałki mięsnej, obejmuje ją pyskiem, a przez 
to porusza sprężynę, a haki roztworzone przeszywają mu paszczę i zmiejsca 
go nie puszczają.

Hakifil, wyraz dosłownie znaczący: mędrzec lub flh zo f,  służy w Turcyi 
na oznaczenie tytułu lekarza albo też sędziego, jeżeli jest połączony z innym 
wyrazem, uzupełniającym godność tytułowanego. I t a k  naprzyklad: pier
wszy lekarz seraju używa tytułu ha k im -b a szt, gdy tymczasem hakhn-szerif 
oznacza v.yższegn urzędnika W Persyi zaś wyraz hakim  jest tytułom gu
bernatora okręgu, na jakie dzielą się rozmaite prowmeyje tego kraju.

Haklayt (Ryszard), znakomity geograf an ie lsk i ,  urodził się 1553 roku 
w  Kyton czy Yafton, w hrabstwie Iłerford. Mianowany professorem kosmo
grafii, zaprowadził w szkołach angielskich użycie globu i innych jeszcze 
środków, ułatwiających naukę geografii. Kupcy, stowarzyszenia handlowe, 
a nawet i cale miasta prosiły go nieraz o radę, gdy zamierzały wyprawy za
morskie. Towarzysząc 1584 roku w charakterze kapelana lordowi Slaffurd, 
ambassadnrow i angielskiemu we Francyi, wydrukował w Paryżu swym ko
sztem H istoryję odkryć Florydów. przez Laudonniera, klóra to praca aż do 
jOgo czasów Iczala w rękopismie. Powróciwszy do Anglii, wspólnie z Wal
terem Rnleigh rozpoczął gromadzić materyjaly do hiotoryi wypraw morskich 
angielskich, a owmc swych prac ogtosił pod tytułem: The principal Naoiya- 
tions Xoyages, and Discoceries o f  the Enylish nation (1589, folio; nowe wy
danie 1809, w 4-ce): jest tu zebrana treść więcej niż z dwustu podróży, przy 
dołączeniu wielu ciekaw ycli dokumentów', które skazane były jakby na wie
czne zapomnienie. Rząd wynagrodził go prebendą w Westminster i probo
stwem w hrabstwie Sutfolk. Umarł 161P r., pochowany w Westminster. Pu-



HaklnyL — Bal rasnski 153

chfts zużytkował w swych Piligrim.it pozostałe po Ryszardzie Hakluyt matery- 
jaty; Bylot nazwał wedle niego jednę wyspę w zatoce Bafrtn, a tludson 
przyląuek Szpioberg, Założone w 1846 roku towarzystwo geograficzne 
pod imieniem Hakluyl-Socir.ly, ma za cel główny ogłaszać sprawozdania 
Z odbyfych podroży, i liczne już staraniem tego towarzystwa ukazały się 
prace.

IlakOWnica, dziś juz całkiem prawie zarzucony rodzaj długiej i ciężkiej 
strzelby ręcznej, kiikołutowego wagomiaru, używanej niegdyś bardzo po
wszechnie, mianowicie przy obronie twierdz i zamków. Nazwa jej pocho
dzi od haku przytwierdzonego u łoża, a służącego do opierania ciężkiej tej 
strzelby o jakąś nieruchomą podstawę przy celowaniu i strzelaniu Kanał 
hakownicy był początkowo stadko wiercony; później dopiero poczęto używać 
hakownie o gwintowanych lufach. Wielki ciężar hakownic i zachód przy 
strzelaniu z nich, wyrugował je  rychło z użycia w polu; natomiast tu i ow
dzie bywają one jeszcze nżyw'ane przy obronie twierdz, pod nazwą strzelb 
wałowych. WV. B.

Hal RakllSki. Zdroisko to leży w Hakuzach górnych, w tak zwanej 
Traunowej ćwierci (obwodzie), w dolinie, przez którą przeplyw'a potok Sulc, 
w okolicy bardzo miłej, na 1,000 stóp wyniesione nad poziom morza, o milę 
od bogatego opactwa benedyktyńskiego Kremsminstrn, a o 3*/s mili od Din- 
cn, miasta stołecznego górnych Rakuz odległa. Źródła halskie z rzędu wód 
słonych jodowo-bromowych, pochodzą z górutworu trzeciorzędowego. Doląd 
odkryto ich cztery, wszystkie zlewają swą wodę do wspólnego rząpia, znaj
dującego się w głębi szybu, z którego wydobywają takową za pomocą pom
py. Źródła to dostarczają razem tylko 285 wiader dziennie, a więc ilość 
stosunkowo bardzo małą. Rozbiór chemiczny, przed kilkoma laty powtórnie 
podjęty, wykazał w flincie kupieckim wszystkich części stałych razem 113 
gran, w szczególności chlorku sodu 112 gr., chlorku wapniu 2,93 gr., chlorku 
magnu 2,62 g r ,  jodku magnu 0,28 gr., bromku magnu 0,51 gr. Inne skła
dniki, jak chlorek poiasu, chlorek amonu, jodek sodu, fosforan wapna, wę
glan wapna, węglan żelaza i kw. krzemny, znajdują się w tej wodzie w ilo
ści tak- małej, że trudno im jakikolwiek przypisywać skutek lekarski. Nadto 
woda halska posiada 1,37 gran kw, węglanego, częścią wolnego, częścią 
zaś połączonego z zasadami Ciepło jej 11,2° C. Wody halskie używane 
bywają w tych wszystkich chorobach, przeciwko którym zalecają jod, tak do 
zażywania, jako i do użytku zewnętrznego, mianowicie ku rozpędzeniu wola 
i rozrostu innych gruczołów, międz.y innemi tak zwanych gałwaczek czyli 
zawałek (KcrnfulaeJ, ale i ku uchyleniu innych objawów zołzow, w szcze
gólności ku zagojenia wrzodów zołzowych i tego rodzaju wad w kościach. 
Chorzy zażywają wodę nalską łyżkami (po 1 —  4 na dzień; co jednak zd.ije 
się niedosfateeznem). Może jednak lekarze miejscowi dla tego tak skąpią 
tgj wody, ponieważ uwmzano czasem, iż woda ta wypita w ilości większej, 
spraw iała wzburzenie naczyń krwionośnych, boi i zaw ot głowy, bezsenność, 
ćmienie w oczach, szum w uszach i t. p. I)o wanien napełnionych wodą 
słodką, każą dolewać 5 do 30 kwrart (20 do 120 fantów) tamecznej wody 
słonej. I w tem także pomawiają tamtejszych lekarzy zdrojowych o to, ze 
przeznaczając tak małą ilość tej wody do kąpieli, nie tyle powodnją się ODa- 
wą szkodliwych skutków, jako to rożycy, krost, powstać mogących na o:ele, 
gdyby jej użyto więcej, ile raczej oszczędnością oiedostatniej wody. Zre
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sztą trzeba to przyznać, iż zdrojowisko przerzeczone, jest dobrze urządzo- 
nem. Posiada bowiem piękne łazienki, z 37 izbami łaziebnemi; a nadto inne 
do kąpieli parowych, narząd do natrysków i kryty chodnik dla pijących wo
dę w porze dżdżystej. Można tu takie dostać dobrej serwatki z mleka kro
wiego. Wreszcie znajdują się dwa szpitale dla chorych ubogich, którzy 
tu przybyli na kuracyję: jeden dla dzieci, a drugi dla osób dorosłych. Acz
kolwiek woda halska już od niepamiętnych czasów znaną była ze swej sku
teczności na wole, to jednak lekarze zwrócili na nią uwagę dopiero od ro
ku 1833, w którym wykryto w niej jod. Z tem wszystkiem zdrojowisko to 
podnosi się widocznie dopiero od lat kilku. Zdaje się jednak iż mimo wszelkich 
usiłowań tamtejszych obywateli ziemskich ku podniesieniu jego, nie wzniesie 
się ono o wiele wyżej, jeżeli mu nie przybędzie więcej wody. D r.F .Sk .

Hal szw abski (po niemiecku: Schivabisch-Hall~), jest to miasto w kró
lestwie wirfembergskiem, w obwodzie jakstowym, leżące nad rzeką Koche
rem, o mil 16 od stolicy kraju Stuttgardtu, wzniesione na 965 stóp nad po
ziom morza. Ludność jego przenosi 7,000 głów. Znajdują się tu cztery 
źródła wody słonej. Tak zwane źródło łaziebne dostarcza słabej surowicy; 
albowiem funt kupiecki tejże, nie posiada więcej jak 173 gran częs'ci zsia
dłych, a pomiędzy niemi 157 gr. chlorku sodu, 9 gr. siarczanu wapna, siar
czanu zaś sody, siarczanu magnezyi i węglanu wapna, nieco więcej niż gran, 
Łazienki tutejsze są bardzo dobrze urządzono. Można tu używać nie
tylko kąpieli w wannie, ale i tak zwanej kąpieli falowej i natrysków. Ługu 
macicznego i mułu słonego używają tu do okładów. Krom tego używają tu 
chorzy soli z wyparowanego ługu macicznego w ten sposób, iż pijają wodę, 
w której rozpuszczono sól przerzeczoną (2 drachmy aż do uncyi soli w pół— 
kwarcie wody). Surowica szwabsko-halska okazała się najskuteczniejszą 
w lżejszych formach zołzów. Ale używają jej też przeciwko dnie ( arthri-  
tis )  i ku złagodzeniu osutek przewłócznych. Jest tu także źródło wody 
siarczanej. Wreszcie można tu także mieć dobrą serwatkę. Dr. F. S/c.

Hal tyrolski. Miasto z 5,000 ludności, leżące o milę od Inspruka, 
w przecudnej dolinie, otoczonej do koła wysokiemi górami, tuż nad rzeką 
lnem. Znajduje się tu karbaryja, zatrudniająca około 700 ludzi, a dostar
czająca rocznie 2 do 300,000 centnarów soli (warzonki). Surowicę sprowa
dzają do miasta, do warzelni i do łazienek, ze znacznej odległości, rynnami 
drewnianemi. Zawiera ona w sobie niespełna 27%  chlorku sodu. Z po
między innych soli, znajduje się w niej stosunkowo najwięcej chlorku magnu 
i siarczanu wapna. Tak zwany ług maciczny opływa w chlorek magnu 
i chlorek wapnia. Chorzy na zołzy i na Krzywicę, cierpiący z przyczyny 
różnych wad wątroby i macicy, oszpeceni osutkami długoczesnemi, którzy od 
lekarzów do Halu wysyłani bywają, znajdują tu wszelkie wygody. Dr. F.Sk.

HłU&bćirdiL, u dawnych pisarzy także halabarta, alabart, długi oszczep 
osadzony żelazną okszą czyli siekierą dwópi/ ą, z jednej strony płaskie, 
szerokie ostrze siek;ery, z drugiej ostry koniec nakształt oskarda przedsta
wiającą. Broni tej używały w średnich wiekach osobne oddziały piechoty, 
halabardnikami ztąd przezwane. Za wprowadzeniem broni palnej, znikła 
halabarda z powszechnego użycia, pozostając wszelako u niektórych straży 
przybocznych, raczej jako tradycyjonalna oznaka, niźli jako broń. I  tak np. 
pałacowa straż papiezka, nosi do dziś dnia jeszcze przy uroczystych sposo
bnościach, halabardy. Widać je  także tu i owdzie w ręku miejskich stróżów 
nocnych, odźwiernych pałacowych i t. d. W7. B.
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Halala, napala, (łów), odgłos myśliwych na psy, zacnęcający do p"u- 
kania w lesie zwierzyny.

Halamowie Z Itczyna, ród czeski, znany jaz  w XV wieku, żyjący jesz
cze w połowie zeszłego z tytułem baronów. Ad. Ń.

HalDe cwelwe, (z niemieckiego: Halb zw olf, po francuzku zwane: 
onze et demi), gra właściwie azardowna, używana jednak dla samej tak
że zabawy; gra się w kilka osób kartami francuzkiemi: jeden trzyma bank 
i rozdaje po jednej karcie każdemu. Ci dobierają się aż do 1 1 Y2 (figura 
bowiem znaczy xf23; kto ma tak dobrane karty, wyświęca i od bankiera od
biera stawkę swoją; jeżeli dobierając karty, ma więcej jak 11 %  to się na
zywa krewa, przegrywa stawkę i rzuca natychmiast brane karty.

H ć llb s rs tad t ,  główne miasto okręgu wregencyimagdeburgskiej,prowincyi 
saskiej (w Prusiech), nad rz. Holzemme położone, liczy 2,000 ludnoci i jest 
ogniskiem czynnego i ważnego handlu, który dzięki zetknięciu się tu dróg 
żelaznych coraz bardziej się rozwija. Liczne fabryki miasta produkują dobre 
sukna i inne wyroby wełniane, skóry, karuk, mydło i rękawiczki; znajdują 
się tu także wielkie olejarnie. Z dziesięciu kościołów znajdujących się 
w mieście, największą zwraca na siebie uwagę Panny Maryi, założony 
w 1005 roku, i katedralny pod wezwaniem św. Stefana, wzniesiony w' pię
knym stylu XV wieku. W roku 1542 reformacyja weszła do arcybiskup- 
stwa halbersfadtskiego, lecz na mocy warunków traktatu westfalskiego, 
obrządek protestancki został tu zakazany 1648 roku. Tymże samym trakta
tem miasto, jako stolica kśięstwa około 12 mil □  i 136,000 mieszkańców 
liczącego, dostało się pod władzę elektora brandeburgskiego. Traktat tylży
cki wcielił je do królestwa westfalskiego i było wówczas głownem departa
mentu Saalle Ty 1813 roku wojska pruskie zajęły Malberstadt w' imienin 
swego króla.

Haicyjbne (Malkijone} czyli Alcyjone, córka E o la ; żalem no śmierci 
męża swego Oeyxa wrzbudziła litość bogów, którzy oboje przemienili w pta
ki, zwane u starożytnych Halcyjonami (ob. A /cyjany), prawdopodobnie zi
morodki. —  Druga Ralcyjone, córka Atlasa i Plejony, z Neptuna urodziła 
Aretuzę, a z Apollina Eleuterę. Przemieniona w gwiazdę, wraz z siostrami 
swemi stanowiła konstellacyję Plejad (ob. Alcyjona).

Halerz, rodzaj drobnej monety. Król czeski i polski Wacław, bił dro
bniejszą monetę, po sztuk dwanaście na jeden grosz większy szeroki. Na
zywano je denarii Halenses dla prawdopodobieństwa bitych w Hali, w Sa- 
xonii? J dla tego u nas zwano je  halerzami. Ztąd mamy wyrażenia staropol
skie z XVI wieku: „to halerza nie warto,” a jak mówimy dzisiaj, że szeląga 
nie warto. „Niema halerza, za halerz nie stoi” i t. p. (ob. Grosz i Denar}.

Halen (don Juan*Van), hrabia de Peracampos, generał hiszpański, pocho
dzenia belgijskiego, urodzony na wyspie Leon 1790 roku, piętnaście lat 
licząc wszedł do marynarki hiszpańskiej, miał udział w bitwie pod Trafalgar, 
a następnie powołany został do Madrytu do zarządu marynark’’. Po powsta
niu majów em 1808 r., zaciągnął się do szeregów patryjofów hiszpańskich, 
lecz wkrótce przeszedł na stronę k.óia Józefa, który go mianował swym 
oficerem służbowym, co mu nie przeszkodziło do poświęcenia się napowrót 
sprawie powstania, przy wydaniu patryjotom Kilku ważnych punktów, za co 
otrzymał od nich stopień kapitana. W  1815 roku został uwięziony, jako po
dejrzany o knowania przeciw Ferdynandowi Vll;('usprawiedliwiwszy się, 
otrzymał stopień podpułkownika. Zamięszany następnie w sprawę Torijos, 
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ratował się ucieczicą, wszedł w  służbę rossyjską i walczył na Kaukazie; 
W tymże jednak roku był już z powrotem w Hiszpanii i ofiarował swą szpa
dę na obronę konstytucyi. Za odrodzeniem reakcyi i absolutyzmu wyjecnał 
do Hawanny, następnie do Stanów Zjednoczonych, zkąd udał się do Belgii, 
gdzie za wybuchem rewolucyi 1830 roku objął dowcdztwo sił powstańczych. 
Z  powodu powstałych pomiędzy nim a Potter’em zatargów, zmuszony został 
wkrótce do opuszczenia tego stanowiska, lecz rząd belgijski oceniając odda
ne przezeń usługi, wynagrodził go stopniem generał porucznika. Po nie
jakim czasie oskarżony o złe zamiary, został uwięziony; dla braku jednak 
dowodów odzyskał wolność. W  1836 roku nowołano go do Hiszpanii, gdzie 
rząd mu oddał dowództwo dywizyi, na czele której pobił Karlistów w Na
warze. Uwięziony za konspiracyję i wkrótce uwolniony, w 1839 roku wy
słany został do Anglii, celem zakupienia broili, a w następnym mianowany 
generał-kapitanem Katalonii. Wierny stronnik Bspartery us'mierzył wybu
chłe 1842 roku w Barcelonie powstanie i zbombardował miasto; w następnym 
jednak roku, gdy ogólne przeciw Esparterze zapanowało wrzenie, nie zdołał 
uśmierzyć Barcelony i zmuszony do opuszczenia Hiszpanii, wyjechał do An
glii. Obecnie nie widzimy go już na widowni politycznej.

H alesns, Lapita uduszony przez centaura Latreusa na wreselu Pirytousa 
(ob.). Nazwę tę nosił stary bohater italski, syn w różbity (wedle Wirgiliju- 
szaj, czy też syn uboczny Agamemnona, zabity przez Ewandra. Niektczy 
wspominają o nim, źe zamordowawszy Agamemnona przybył do Italii, gdzie 
założył miasto Falisków, czyli (wedle Siliusa Itaiika) Alysium.

Haletnik, tak lud ruski w dawnem województwie mińskiem nazywa bie
dnego gościa, zaproszonego na wesele

Halewi Jehudah (ben Samuel), Izraelita hiszpański, znany u Arabów 
pod nazwiskiem Abul-H assan, zajmujący pierwszorzędne miejsce między 
mistrzami nowo-hebrajskiej sławy, oraz jako mąż rozległej nauki, rzad
kiej pobożności i obyczajności. Urodził się w starej Kastylii podług je
dnych 1080 r., a podług innych między 1085 —  86 r. Władał on po mi
strzowsku językiem hebrajskim, pisał po arabsku z elegancyją i był obezna
ny z młodą wówczas kastylską poezyją. Obok nauk talmudycznych, które 
w młodości swojej pobierał w Lucenie, w szkole sławnego Izaaka Alfasse- 
go, pracował także nad wiadomościami przyrodniczemi, zagłębiał się w me
tafizykę i był oswojony z wszelkiemi gałęziami wiedzy. Uposażony od na
tury genijalnemi darami, w bardzo młodym wieku tak piękne już układał 
poezyje, że Mojżesz ben Ezra napisał do niego panegiryk, w którym jego 
rychłe rozwinięcie umysłowe podziwia. Do lieznycn jego przyjaciół (sa
mych ulubieńców muzy i uczonych) należał zawołany Abraham ben Ezra, 
z którym korrespondował. W  dojrzalszym wieku oddawał się głównie teolo
gii i nauce lekarskiej, z praktyki której miał swoje utrzymanie w mieście 
Toledo i innych miejscach. Silna jego wiara, że nigdzie na człowieka nie 
może natchnienie spłynąć z nieba jak w Palestynie, owem świętem ognisku 
boskich objawień, zrodziły w nim gorącą chęć przepędzenia tam żywota na 
łonie religii, w dali od zgiełku świata. Pragnąc tę chęć, przebijającą się często 
w  jego poezyjach, urzeczywistnić, około 1141 r. pomimo odradzaniamu przez 
rodzinę i zwolenników, pomimo niebezpieczeństwa, na jakie wówczas daleka 
podróż, zwłaszcza morska narażała, puścił się w pielgrzymkę do ziemi świę
tej. Droga jego szła przez miasta: Kordowę, Grenadę, Aiexandryję, Kair, 
Pamieitę, Tyr i Damaszek. W e wszystkich tych miejscach odbierał od naj-
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znakomitszych mężów dowody hołdu i wielkiego uwielbienia. Koleje osta
tnich dni jego żywota, nic są znane. Umarł podług jednych, zaraz po przy
byciu do Palestyny, to jest około 1142 r., a podług niektórych około 1150 r. 
Według podania ludowego, Halewi przy wejściu do Jerozolimy i odśpiewa
niu na zwaliskach świątyni swoich sławnych elegij, pod napisem Syjon, za
mordowany został przez muzułmanów, wszakże nie podajemy tego szcze- 
ółu za autentyczny. Z Halewim zstąpił do grobu prawdziwy wiek złoty 

nowo-hcbrajskiej poezyi, bo w nim wzniosła się nna była do wyżyn, których 
po zejściu z nich, nigdy już potćm nie dosięgła. Jego poezyje, któremi on 
przewyższył wszystkich swoich poprzedników i współczesnych, dzielą się 
na: 1) świeckie, z pomiędzy których pieśni erotyczne z lat młodości pełne są 
życia, młodzieńczego ognia i uroczej fantazyi, z obrazowania w nich zjawisk 
natury i zdarzeń ludzkiego żywota, szczególniej opisy doznanej, podczas 
żeglugi do Alexandryi, burzy morskiej, mogą być porównane do najpiękniej
szych tego rodzaju utworów', jakie tylko poezyja we wszystkich innych ję 
zykach posiada; 2) religijne (których jest 300), odznaczające się głęboko
ścią uczuć, szczerą pobożnością i świetnością mowy; liczne z nich dotąd są 
ozdobą liturgii synagog różnych krajów, a nawet Karaici (ob.) wiele z nich 
do porządku swego nabożeństwa przyjęli; 3) narodowo-religijne, porywają
ce każdego nieprzezwyciężoną potęgą polotu myśli i rzewnością patryjoty- 
eznyrh wylewów serca. Najpiękniejszym kwiatem tych ostatnich utworów, 
dających miarę praw dziwej wielkości poetyckiej Halewiego, są jego do psal
mów Dawida podobne śpiewy czylielegije, p. t.: Cyon (Syjon), które podczas 
swego pobytu w Damaszku ułożył. W  ogólności poezyje jego zalecają się 
oryginalnością, harmoniją myśli i uczuć, bogactwem obrazów' i pięknością 
formy i rytmu. Wybór najlepszych poezyj i listów HaIewi’ego, wydał na 
w idok publiczny Samuel Dnwid Luzatto z Padwy, p. t.: Betulat baI Jehuda  
(Panna córka Jchudy), w Pradze czeskiej 1840 r. Owocem teologicznych 
badań IIalcwi’ego, jest jego sławne religijno-łilozoflczne, w formie dyjalogu 
w wytwornym stylu arabskim (około 1141 r., przed pielgrzymką) napisane 
dzieło, będące npologiją judaizmu. W  niem autor szczęśliwie przeprowa
dził ideę pozytywności w' religii. Za punkt wyjścia wziął sobie fakt histo
ryczny przyjęcia wiary izraelskiej (w  VIII wieku) przez Bulana, pogańskie
go króla Cbazarów i ztąd tytuł Chozari (niewłaściwie Kuzari) nadany został 
temuż dziełu, które przełożone zostało na język hebrajski 1167 r. przez 
Jehudę ben Saul Ibn-Tibbona (Konstantyna, 1506 r.); a na język łaciński 
przez Buxforfa (Bazylea, 1660 r.). Najnowsza edycyja 1853 r. przez Dawi- 
ds Casscl, z nicmieckiem tłómaezeniem i objaśnieniami. F. S /i\

Halevy (Jakób Fromcntal Elijasz), kompozytor, urodził się 27 Maja 
1799 w' Paryżu i uczęszczał od 10-go roku życia swego do klassy śpiewu 
w konserwaforyjum; naukę kompozycyi wykładali mu Berton i Cherubini. 
W r. 18i9 Kantata jego H erm inije  otrzymała wielką nagrodę kompozycyi, 
a przed wyjazdem do Rzymu poruczono mu układ textu hebrajskiego de Pro-  
fundis, na śmierć księcia Berry. W  Rzymie studyjował przez lat dwa pod 
kierunkiem Baini’ego dawną kościelną muzykę włoską. Lubo już przed wy
jazdem napisał parę partycyj oper, których przedstawienie doznało przeszkód, 
po powrocie jednak dopiero z Rzymu, udało mu się w r. 1827 przedstawić 
na teatrze Feydeau operę 1’Artisan, po której nastąpiła do współki z Rifautem: 
le Roi el le Batelter, obie z miernem powodzeniem. Pierwsza jego opera 
większych rozmiarów: Clart (1829 r.), podobała się podtrzymana świetnem
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wystąpieniem pan! Malibran, a pięć następujących po niej baletów (la  TćW- 
talion, Yella i t. d.) przyczyniło się do rozgłosu jego imienia. Wzii lość ta 
spowodowała dyrekcyję do powierzenia mu partycyi opery Ludocic, pozosta
łej po zmarłym Heroldzie do dokończenia; wywiązał się z tego jak najszczę
śliwiej, a połowa prawie tej partycyi jest dziełem IIaIevego. N«.i większą jednak 
zjednała mu sławę opera 5-aktowa la Juioe (1835 r., u nas y.ipiJwka) ,  która 
mimo licznych z początku krzyków krytyki, obiegła wszystkie prawie steny 
europejskie i wszędzie prawie zapał budziła. Świetniejszą jeszcze, choć 
nietyle uczuciową, była 5-aktowa partycyja opery Guido el Ginecra (1838 r.), 
mniejszem też cieszyła sitjpowmdzeniem. Z równą łatwością pisał Ifałery 
i wrodzaju komicznym i lekkim, jak tego dowodzi 1’Eclair, (1836 r., u nas 
Błyskawica), nader lubiona opera Do wymienionych tu, przybyły następnie: 
Les Trei-ze (1839 r.), Scheriff (183!) r.), la Heine tle Chypre (1841 r., w 5 
aktach), Guilarrero (1841 r.)', Charles VI Dełavigne’a (1843 r.), les Mous- 
t/uelaires tle la reine (1846 r., w 3 aktach), le Val tPAndorre (1848 r., w 4 
aktach), jedna z najulubieńszych jego oper, la Fee awv roses (1849 r.), la 
dame de Pigue, la Temper!a (1850 r.) dla Londynu, te J u i f  errant, Czaro
dziejka. W  r. 1827 Halevy mianowany zośthł profesaorem harmonii w kon- 
senvatoryjum i akkompanijatorem fortepianowym przy operze włoskiej, ro
ku 1829 dyrektorem śpiewu przy operze wielkiej, r. 1833 professnrem kom- 
pozycyi w konserwatoryjum po przeniefeieniu się Felisa do Bruxelli, a w r. 
1838 po zmarłym Reichu, professorem koinpozycyi lirycznej i członkiem 
akademii sztuk pięknych (In stilu t de France) ,  której wr r. 1844 został wice
prezesem, wr r 1840 dyrektorem muzyki księcia Orleańskiego, w r. 1848 
członkiem do zgromadzenia narodowego, w r. 1854 sekretarzem nieustają
cym akademii w miejsce Raoul-Roąuelte. Napisał także parę kantat i kom- 
pozyeyj kościelnych, a na posiedzeniu akademii odczytał skreślony przez 
siebie życiorys Grzegorza Onslowa. IIa!evy w dziełach swych nie tyle szu
kał nowych dróg, ile raczej po utartych już starał się postępować z godno
ścią, lubo nie obcym był wymaganiom i przywidzeniom czasu. Mniej ory
ginalny i zwinny jak Auher i Herold, przewyższa ich czuciem, opracowa
niem pomysłów i urozmaiceniem ich. Instrumentacyja jego jest zręczna, 
znacząca i pełna nieraz wyrazu i dobitności; w operze Guido i Ginecra, wi
doczny jest na nią wpływ Meyerbeera. Szczegóły życiorysu Halevego za
mieścił Ruch m u zyczn y  z rJ 1857 Nr. 4, 6 i 7. Mylną jest wiadomość 
w Sowińskiego dykcyjonarzu: les Musiciens polonais umieszczona, jakoby 
Halevy z rodziny izraelitów polskich pochodził; wiadomość tę sam Halevy 
zbił stanow czo w gazetach francuzkich; umarł 1862 r w Nizzy.

Hali-Bej, ob. Bobowski.
HaliartiiS, miasto starożytne w Beocyi, nad południowym brzegiem je

ziora Kopais, zniszczone najprzód przez Xerxesa, a później przez Rzymian 
w  czasie trzeciej wojny macedońskiej, zasłynęło głównie porażką i śmiercią 
Lyzandra wodza Lacedemończyków przeciwko Tebańczykom, wojującego 
w r. 394 przed Chr.

Haliburton (Tomasz Chandler) , pisarz angielsko-amerykański, pocho
dzący z Nowej Szkocyi, był adwokatem w IIalifax. Wystąpił jako pisarz 
ogłoszeniem 1835 r. w dziennikach tego miasta seryi listów pod pseudoni
mem Samuela Slick, które tak wielkiego dostąpiły wzięcia, że w 1837 roku 
wyszły zebrane w osobnym tomie, pod tytułem: The clockmaker, or sayings 
and doings o f  Sam uel Slick o f  Slickeelle, a następnie w ponownych wyda-
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niaeb 1833 i 1810 r. Korzysfając z odbytej podróży do Anglii, wprowadził 
■swego bohatera do tego kraju, jako urzędnika legacyi Sta ów Zjednoczo
nych, w dziele: The Attache, ar Sam uel Slick in England  (Londyn, 1843 r.), 
które nie z mniejszym jak poprzednie talentem był o napisane, choć czuć się 
daje, że  autor daleko swobodniej porusza się na rodzinnej ziemi. Za po
wrotem do Halil'ax, Ilaliburton zajął się napisaniem dziej )w kolonij angiel
skich w Ameryce północnej, które ogłosił 1851 r., pod tytułem The English  
in America. Następnie ukazało się dzieło: A n  his/arical and statislical 
Account o f  i\ova Scolia. (Halifax/ 1851 r.). W ostatniej swej pracy: Sam. 
S!ick’s Trat!x o f  American H nm our  (Londyn, 1852), wrócił napowrót de 
belletrystykj, która najbardziej odpowiada jego talentowi. (Ialiburton od 
1842 roku jest sędzią w trybunale ostatniej instancyi dla Nowej Szkocyi.

Halicki (Szymon), rodem z Pilzna, professor wymowy w akademii kra
kowskiej, kanonik kościoła ś. Floryjana w  kollegijutn fundacyi biskupa Ty
lickiego, pierwszy, który na mocy pomienionego zapisu zwał się Orator T y -  
licianua. Urodzony w 1576, zmarły 1625 r. W  młodym wieku zachwycony 
wymową Jana Stan. Zawadzkiego, akademika, z wielkim zapałem krasomów- 
stv\ u się poświęcił. Policzony do grona tejże akademii, nauczał odznaczając 
się mówczemi zdolnościami, które zwróciły nań w'yoór Tj liekiego. Znaną 
jest szczeg dnie jego mowa miana przy objęciu katedry, drukowana p. t.: 
Oratio ab eloguentiac prnfexxore recenti eaąuc insi gai liferalitate lll. et Ren 
Pelr. Tylicki Ep. Crac. Matri Suac Benigniss. Acad. Crac. et Generosae ju ~  
centi Polonae.. Perpetuis temporilms donato et simerto. Interim  M. Simone 
Halicio Majo. Coli. Profes. A . D, i6 i6 . In domo May ni Reg. VI ad. Jag et. in  
Lectorio DI). Theologorum habita, Kraków, Lazar. ap. Matt. Andr., 1617, 
in 4-fo; odznaczająca sic, Czystością języka łacińskiego i płynnością chociaż 
nieco przesadną. Użala się on \y niej, iż o innych dziełach tylko ludzie 
biegli sąd wydają, o wymowie zaś nawet lekkomyślne pospólstwo. Prócz 
tego wydał mowę na zaprowadzenie bractwa różańcowego w Krakowie, pod 
tytułem: Thrynus Salomonie ex  umbra in  crrilatem die sacra natirit Beat/s. 
Genilricis Dci U. M. in Oratoria Rosarii Acad. Crac. ad aadem SS. Trini- 
talis a M. Simeono Halicio etc., ductus, in o(T. Andr. 1621, in 4-to i na wjazd 
biskupa krakowskiego, Szyszkow'skiego, pod tytułem: Oratio qua M artina 
Szys%howshi Er>. Crac. felicem  ad Ecctesiam Crac. ingressurn gratulatur, 
Kraków, Lazar. 1617, in 4-to.

HaliCZ, miasto bardzo dawne i w dziejach sławne. Pominąwszy pomy
sły i domysły liczne o tein mieście i łączącej się do niego krainy, oczekując 
zresztą wyjaśnień, jakie nam niezawodnie poda A. Bielowski w najnowszych 
badaniach suroich, które ma ogłosić w piśmie zakładu Ossolińskich, rozró
żniamy w dziejach pewnych, nie bajecznych Halicza trzy peryjody, a miano
wicie: 1) księstwa halickiego; 2) ziemi halickiej; 3) powiatu halickiego. 
Miasta samego początek niepewny. Kronikarz wołyński (jlpalijewska lato- 
pis), obiecał dać wiadomość o początkach Halicza, lecz jej niemasz w zna
nych kronikach jego wydania. Podanie między ludem utrzymuje się, że mia
sto założyła kniahini Hala za czasów pogańskich. Imię to do dziś dnia zna
ne w siowiańszozyznie, przekręcone zostało po zaprowadzeniu chrześcijań
stwa nn grecką Helenę Podanie to wyśledził ksiądz Antoni Petruszewiez 
i zapisał je  w pierwszym zeszycie dzieła, pod tytułem: Halickij ls /a riczesk f  
Sbornik, napisanego święto-jursko-ruteńskim językiem. Bąd; jak bądź, 
pierwszą historyczną wzmiankę o Haliczu znajdujemy w kronikach pod ro
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kiem 1113. W tedy wspomniany jest Halicz, jako miasto kupczące solą, któ
rą  Haliczanie spławiają Dniestrem. Właściwie historycznego znaczenia na
bywa Halicz p^zez przeniesienie do tego miasta stolicy, jednego z waragsko- 
ruskich książąt Rurykowiczów.— Halickie księstwo utworzył Włodzimierz 
czyli Włodymirko, syn Wołodara kniazia przemyskiego i dzwinogrodzkiego. 
Otrzymał on po ojcu w  r. 1124 księstwo dzwinogrodzkie; starszy jego brat 
Rościsław otrzymał księstwo przemyskie. Rościsław umarł już w r. 1126 
a brat Włodymirko zajął opróżnione po nim księstwo przemyskie. Oprócz 
tego zagarnął on także księstwo trembowelskie, w którem panował do ro
ku 1124 Wasylko, brat Wołodara przemysko-dzwinogrodzkiego. Wasylko 
zostawił wprawdzie dwóch synów, Iwana i Grzegorza, którzy po nim byli 
objęli księstwo trembowelskie; lecz co się z nim stało, niewiadomo, to pewna 
ze Włodymirko Wołodarowicz dzwinogrodzki przyszedł do posiadania wszy
stkich trzech księstw: przemyskiego, dzwinogrodzkiego i trembowelskiego 
a przeniósłszy w r. 1140 stolicę do Halicza „nowo powstałego” (jak podaje 
A. Bielowski w Pamiętnikach trembowclitkich'), począł się zwać księciem 
halickim. Jak niepewne było prawo Włodymirka do księstwa trembowel
skiego, tak pewną jest rzeczą, iż Przemyśl posiadł Włodymirko całkiem 
bezprawnie, bo prawo do tego księstwa miał Iwan Rościsławicz, synowiec 
Włodymirka, syn Rościsława kniazia przemyskiego, zwany w kronikach 
Berładnikiem. Zaraz we dwa lata po utworzeniu księstwa halickiego, w r. 
1142 „zdarzyło się (pisze A. Bielowski podług kronik ruskich), że gdy Wło
dymirko wyjechał do Tyśmienicy na Iowy, Ilaliczanie przyzwali nagle Iwa
na Berładnika z Dzwinogrodu (gdzie go stryj Włodymirko był osadził) i je
dnomyślnie go księciem swoim obwołali. Rozgniewany Włodymirko, zebrał 
czemprędzej wojsko i obiegł Halicz. Stawił mu dzielny opór Iwan z Ilali- 
czanami przez trzy tygodnie.” Włodymirko zwyciężył przez to, że Iwan 
Berładnik uczyniwszy wycieczkę z Halicza na obiegające wojsko Włody
mirka, został odcięty od miasta i wskutek tego przedarłszy się zbrojną ręką 
przez obóz, umknął; Haliczanie poddali się. Włodymirko karał llaliczan 
z przykładną surowością. Włodymirko panował znowu w Haliczu, lecz na
jazdy na ziemie Izaslawa, wielkiego księcia kijowskiego, spowodowały te
goż księcia do spolnej wyprawy z Gejzą II, królem węgierskim, na Halicz. 
Było to r. 1152. Stoczono walną bitwę nad Sanem koło Przemyśla, gdzie 
Haliczanie zostali zupełnie pobici. Włodymirko przekupiwszy arcybiskupa 
i panów węgierskich, wyjednał u Gejzy pokój udaną pokorą i chorobą. Po
kój ten jest ważny z tego względu, iż wyjaśnia różnicę, jaką wówczas czy
niono między ziemią ruską a innemi. Włodymirko obowiązał się przy za
warciu pokoju oddać Izasławowi, wielkiemu księciu kijowskiemu „grody 
ruskie.” Ruskiemi zwano wtedy, podług Karamzyna, grody należące do 
wielkiego księcia kijowskiego. Cale więc księstwo halickie nie było po
czytywane za ziemię ruską. Owszem, posłów Izasława, wielkiego księ
cia kijowskiego, nazywał, wedle słów kronikarza, halicki książę pogar
dliwie „Rusinami.” Gdy bowiem Włodymirko nie dotrzymał warunków po
koju i nie oddał Izasławowi grodów ruskich, postał tenże do niego Piotra 
Borysławicza, jednego z bojarów swoich, aby upomniał się o dotrzymanie 
umowy. Włodymirko odprawił go z niczem, a gdy Piotr Borysławicz od
jeżdżał, drwił z niego książę halicki, mówiąc: oto pojechał Rusin, grody 
wszystkie zabrawszy. Lecz poseł ruski dojechał zaledwie do Bołszowa (ob. 
Bolszow), gdy Włodymirka zaskoczyła nagła śmierć. Nastąpił na tron ha-
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licki syn Włodymirka Jarosław w r. 1152. Księstwo halickie stanowi od
tąd osobne od ruskich krajów mocarstwo. Godny jest ziesztą uwagi ówcze
sny stosunek książąt ruskich i halickich do Polski. Zubrzycki w dziele swo- 
jem: lstnrja drewniaąo Halicztkn-ruskago kniaiestw a, zastanawia się nad 
faktem, że Bolesław Kędzierzawy pasował w r. 1149, właśnie po objęciu 
tronu, synów bojarskich na rycerzy w Łucku, gdy się wybrał, aby Izasława 
kijowskiego utrzymać na tronie. Tak tu zaprzeczyć nie mógł Zubrzycki, 
lecz stara się zaprzeczyć prawa zwierzchniczego monarchów polskich nad 
temi ziemiami, którego to prawa, ów fakt oczywistym jest dowodem. W  roz
licznych wojnach i sporach między sobą, udawali się zawsze kniaziowie 
o pomoc do Polski, czasem także do Węgier. Nie małej wagi rzeczą jest, 
że arabski geograf Edrisi, liczy Halicz do miast polskich. Polscy wladzcy 
rozstrzygali też często o prawach kniaziów nietylko halickich ale i kijow
skich. Tak widzimy w roku 1159 posłów polskich udających się do Kijowa, 
wraz z posłami książąt ruskich niektórych, aby od wielkiego księcia kijow
skiego Izaslawa, żądać wydania pretendenta do księstwa przemyskiego, któ
rym był wspomniony już poprzednio Iwan Berładnik (stryjeczny brat Jaro
sława panującego w IlaliczuJ. Poselstwo to skończyło się wypowiedzeniem 
wojny Izaslawowi kijowskiemu i wypędzeniem go z Kijowa, gdy Izasław 
popierał Iwana Berładnika, którego też i bojarstwo halickie wzywało na 
tron, chcąc zeń usunąć Jarosława. Po wypędzeniu Izasława z Kijowa uciekł 
leż Iwan Berładnik ze swemi prawami do tronu halickiego, a Jarosław pa
nował spokojnie w Haliczu aż do r. 1187. Jawniej okazuje się jeszcze sto
sunek podwładnych halickich książąt do Polski, za następcy a syna Jarosła- 
wowego Włodzimierza, który objął rządy po śmierci ojca, chociaż wbrew 
woli ojca, gdyż ten chciał mieć swoim następcą Olega, swego drugiego sy
na, z nieprawego łoża. Złe rządy Włodzimierza i niezadowolenie bojarów, 
nastręczyło powód Romanowi Mścisławiczowi, kniaziowi włodzimirsko-wo- 
łyńskiemu, do owładnienia Halicza. Zniósłszy się z bojarami, przyszedł 
z wojskiem pod Halicz, ale Włodzimierz nie stawił nawet oporu, tylko schro
nił się ucieczką do Węgier, wzywając pomocy króla węgierskiego Beli. 
Bela korzystał znowu ze sposobności nie na to, aby pomódz Włodzimierzowi, 
lecz aby wygnawszy Romana Mścislawicza z Halicza, osadzić na tronie ha
lickim syna swojego Andrzeja. Bojarowie przyjęli znowu Andrzeja jako 
nowego władzcę z wielką radością, z powodu, że Andrzej, a raczej Bela 
w imieniu syna, obiecywał rządzić po woli bojarów. Wyrabiała się wtedy 
już coraz wybitniej w Haliczu arystokracyja bojarów. Zająwszy Halicz, osa
dził Bela prawowitego księcia halickiego na wieży. Działo się to w 1188 r. 
Dwa lata panował Andrzej w Haliczu, a Bela wyjednał mu u pap ie r  koro- 
nacyję na króla halickiego. Na tem to dwuletniem królowaniu Andrzeja 
w naliczu, opiera Austryja swoje uroszczenie do dziś tak zwanego króle
stwa Galicyi. Włodzimierz uciekł w roku 1190 z wieży, w której go więził 
Bela i udał się z prośbą do cesarza Fryderyka Barbarossy, o zemstę prze
ciwko węgierskiemu królowi. Fryderyk zajęty wtedy wyprawą krzyżacką, 
poruczył Włodzimierza sprawę królowi polskiemu, Kazimierzowi Sprawie
dliwemu. Kazimierz osadził istotnie Włodzimierza na nowo na tronie ha
lickim, wygnawszy Andrzeja. Bojarowie przyjęli znowu z radością W ło
dzimierza. Ten panował w Haliczu do roku 1198, w którym to roku zmarł 
bezpotomnie. Po śmierci Włodzimierza osadzili Polacy (w Polsce rządziła
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wówczas Helena, jako matka Leszka Białego) Romana Mścisławicza wło- 
dzimirsko-wołyńskiego, powtórnie na halickim tronie. Poskromił on bunt 
Dojarów haHckich; przedtem już Połowców i Litwinów pogromiwszy, ukarał 
Ruryka Rościsławicza (patrz tablicę genealogiczną w Zubrzyckiego Htafn- 
ryi, str. 190), za spustoszenie Kijowa z pomocą Połowców, zajął całą jego 
dziedzinę i postrzygłszy jego wraz z curką (a swoją żoną), osadził oboje 
w  klasztorze. Tym sposobem stał się Roman jeszcze i władzcą wielkiego 
księstwa kijowskiego, lecz tam nie zajął sam tronu, tylko osadził na nim sy
na Rurykowego Rościsława w r. 1204. Uchodzi on wszakże u kronikarzy 
ruskich za „samodzierżcę całej Rusi.” Stawszy się niewiernym Polsce, któ
rej już przy pierwszem obejmowaniu tronu zaprzysiągł był posłuszeństwo, 
czyli uznanie zwierzchnictwa królów polskich, zgromiony w najazdach na 
polskie z;emie, zginął pod Zawichostem w 1205 r. Po śmierci jego wybu
chły zamieszki w halickiem księstwie i na Rusi całej. Ruryk Rościsławicz, 
były wielki kniaź kijowski, a teść poległego Romana, opuścił klasztor, 
w  którym go zięć był osadził i chciał z pomocą Połowców opanować Halicz. 
Zaszło mu drogę (pisze A. Bielowski w Kółku rodzinnem, str. 118) halickie 
i włodzimirskie wojsko nad Seretem u Mikulina i trwała bitwa od rana do 
wieczora.... Haliczanie cofnęli się. Szedł za nitni Ruryk do stolicy bronio
nej,prócz krajowców, przez załogę węgierską i nic niedokaznwszy, do Kijo
wa wrócił. Niebawem wezwali do siebie samiż Haliczanie synów Igora 
Swiętosławicza, poddając się im; Włodzimierz objął Halicz, Roman Dawino- 
gród. Nieszczęśliwa w'dowa po Romanie Mścisławiczu, matka dwóch ma
łych synków: Daniela i Wasylka, z Halicza wygnana schroniła sic we Wło
dzimierzu. Nieznalazłszy wszakże i tu bezpieczeństwa, uszła za radą Mi
rosława, krewnego swego, pod opiekę Leszka Białego, który przyjął wy
gnańców jak ojciec, pomimo że wojna wszczęta przez ich ojca Romana 
przeciw Polsce, w której tenże poległ, nie była jeszcze zakończona pokojem. 
Leszek Biały wysłał młodego Daniela z Wacławem Łysym do Andrzeja, 
króla węgierskiego, wzywając go do pomocy dla odzyskania Romanowiczom 
ojcowizny, to jest Halicza i Włodzimierza. Leszek krzątał się żywo około 
odzyskania nieletnim książętom ich włości. Wezwał do nomocy inne ksią
żęta, wygnał nieprawnie panującego we Włodzimierzu Świętosława lgore- 
wicza i porozdzielał księstwa między drobnych kniaziów. Włodzimierz oddal 
część teściowi swemuIngwarowi Jarosławiczowi łuckiemu, Wasylkowi Ro.na- 
nowiczowi zaś przeznaczył BrzeŚ£, i Rełz. Andrzej, król węgierski, który 
miał się opiekować starszym Romanowiczem, Danielem, odebrał wprawdzie 
Halicz Włodzimierzowi Tgorewiczowi, lecz zamiast osadzić tam na tronie 
Daniela, oddał Halicz drugiemu Igorewiczowi, Romanowi dawinogrodzkie- 
mu. Wśród rozlicznych i krwawych domowych niesnasek, pod cielili trzej 
Igorewicze księstwo halickie między siebie. W łodzim‘erz osiadł w Haliczu, 
Roman w Dzwinogrodzie, Świętosław' w Przemyślu, a synowi Włodzimie
rza, Izasławowi, oddano Trębowlę. Tych krwawe rządy spowodowały 
wszelako kilku bojarow do wezwania na tron Daniela Romanowicza, ukry
wającego się w Węgrzech, którego też Polska i W ęgry przywróciły na tron 
halicki i włoózimwski w r. 1211. Igorewiczów powiesili Haliczanie. Rządy 
Daniela trwały wszakże tylko do 1213 r. W  tym roku posiadł tron halicki 
bojar Wołodysław' za pomocą Węgrów. Romanowicze zawiod.tcni przez 
Węgrów, udali sic do Leszka Białego, który ich osadził w grodach Tycboml
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i Peremyl, jako włnilzeów. llalkz pragnął Andrzej węgierski zapewnie sy
nowi swojemu Kolomanowi, w tym celu zawarł z Leszkiem Białym sojusz, 
w skutek którego ożeniono Kolomana zSalomeją, i-órką Leszka, dając jej w po
sagu Halicz; Włodzimierz zaś oddał Leszek Romanowiozom. Panował Koło- 
man nieletni pod opieką Węgrów do 1217 r. w Haliczu. W tym roku naszedł 
na Halicz Mścisław nowogrodzki, broniąc praw Leszka, któremu Andrzej, 
król węgierski, najeżdżał ziemie, mianowicie zabrał mu Przemyśl i Luba
czów.. Za zbliżeniem się Mścislawa pod Halicz, uciekli Węgrzy z nieletnim 
Kolomanem, którego był papież Innocenty III koronował królem halickim. 
Był to drugi kroi halicki, od którego A o stryja wywodzi swoje uroszczenia 
na Galicyję. Mścislaw zająwszy Halipz. z przyzwoleniem Leszka ożenił 
Daniela Itomanowieza z córką swoją Amią, aby połączyć jego prawo do Ha- 
1. za z swoją rodziną i zostawił obu Romanowjiczom Włodzimierz. Andrzej 
chciał odzyskać Halicz dla syna, lecz ten, Koloman, musiał sie poddać Mści - 
stawowi w r. 1218. Mścislaw pogodził się później z Andrzejem węgierskim 
(w •. 1221) i panował w Haliczu spokojnie, aż się pierwsze najazdy Tata- 
r . v  poczęły Ci przybywszy od azowskich stepów, rozbili koczujących tu 
Pułowców. Wodz połowiecki Kofyjan, fe^c Mścisława halickiego, schronił 
się z częścią ludu swojego do Kijowsezyzny i napełnili Ruś całą pogłoską, 
o pochodzie strasznym Tatarów. Mścisław halicki zwołał do Kijowa wiecę 
kniaziów ru ikich. Uchwalili wszyscy wystąpić przeciwko Tatarom zacze
pnie, za granicami Rusi. Wyruszyły wszystkie siły księstw' ruskich, na li
czanie zaś na 1,000 łodziach popłynęli Dniestrem do Czarnego morza, potem 
Dnieprem w górę, aż stanęli na rzece Chorticy. Mścisław, nie uwiadomi
wszy innych kniaziów (jak twierdzi kronikarz: przez zazdrość), gdy napo
tkał meprzyjacię-la u rzeki Kałki, blisko Marypoia, wdał się w bitw ę. Roz
dzielone sity rud<ic zostały przez Tatarów pobite, a odtąd kraina cala ną 
okropno spustoszenie wysławiona. Sześciu kniaziów poległo. Mścisław 
ocalał. Brdo to w r. 1224. Gdy powrócił do Halicza, nastał wielki nieład 
w kraju. Węgrzy wtargnęli i zajęli Przemyśl, Dzwinogród, Trembowlę, 
Tychom!, przystąpili nareszeie do oblężenia Halicza, a (o w skutek ucieczki 
Andrzeja, króle.,i ieza węgierskiego, z Przemyśla, z trwogi przed powraca
jącym Mscisławem. Mścąsław odparł Węgrów', ale pogodził się z królem 
węgierskim, a syna jego, rzeczonego Andrzeja, ożenił z córką swoją i oddał 
mu Halicz, zająwszy sam Ponizie (dziyejsze Podole). Tak wyzuł Mścisław 
sam Daniela Rnmanowieza z praw do Halicza, a właśnie gdy żałując kroku 
tego, zamierzał wygnać na nowo Węgrów z Halicza i oddać to księstwo Da
nielowi, zaskoczyła go śmierć w' r. 1228. Panował więc Andrzej w Haliczu. 
Wprawdzie zawładnął na chwilę Daniel w r. 1229 Haliczem za pomocą Po- 
la.muj, ale go postradał znowu w r. 1231 przez zdradę bojarów, którzy 
przywołali Andrzeja węgierskiego. Dopiero w r. 1234 udało się Danielowi 
wygnąć Węgrów stanowczo. Ale już  w r. 1235 zajął znowu Halicz przez 
zdradę bojarow Michał, kniaź czernigowski, pobiwszy Daniela pod Torcze- 
skiem, gdzie Daniel walczył przeciw Michałowi, jako sprzymierzeniec Wło
dzimierza, wiel. ks. kijowskiego. W  r. 1237 oddał Michał czernigowski sy
nowi swemu Rogeisławowi Halicz, zająwszy sam Kijów. Cztery lała wojo
wali jeszcze Romanowieze, Daniel i Wasilko o Halicz, aż go nareszcie od
zyskali w r. 1240. W tymże samym roku jednakże zaleli Tatarzy wici. ks. 
kijowskie i księstwo halicki?; zdobyli Halicz wśród okropnej rzezi, a Daniel 
i Wasilko uciekli do Węgier, potem do Polski. Tatarzy  powrócili, spusto
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szywszy ziemię halicką, do swoich koczowisk. Daniel wróci! do halicaa. 
Musiał jeszcze walczyć o posiadanie go, z Rościsławem Michałowiczem 
i zdradnymi bojarami. Nareszcie w r. 1242 posiedli obaj Romanowicze Ha
licz stanowczo i panowali w nim odtąd swobodnie. W  r. 1246 hołdował 
Daniel Tatarom. Lecz równocześnie zawiązał stosunki z Rzymem, chcąo 
u  papieża Innocentego IV wyjednać ogłoszenie krucyjaty przeciw Tatarom. 
Papież ogłosił rzeczywiście krueyjatę i wysłał opata messyńskiego do Da
niela, który tegoż koronował w Haliczu na króla w r. 1253. Krucyjata nie 
przyszła do skutku, a stosunki Daniela z Rzymem ochłodły. Daniel myślał 
ciągle o uwolnieniu się od przemocy tatarsko-mongolskiej. Zawiązywał 
w  tym celu stosunki z mocarzami zachodnimi, ożenił nawet swego syna 
Romana z Gertrudą, córką Fryderyka Babenberga rakuzkiego i miał myśl 
osadzić syna swego na rakuzkim tronie. Zamysł ten spełzł na niczem, przez 
to, że Roman uciekając przed Przemyślem Ottokarem czeskim (który wojo
wał z Rakuzami), opuścił żonę i ożenił się powtórnie. Wojował także Da
niel z Litwinami, chcąc posiąść Litwę, w końcu jednak pogodził się z Min- 
dowtem, księciem litewskim, wyjednawszy u niego Słonim i Wołkowyszki 
dla syna swego Romana, a ożeniwszy drugiego syna Szwarna z córką Min- 
dowta. Po śmierci Batego, chana tatarskiego, rozpoczął Daniel znowu 
w  r. 1256 wojnę przeciw Mongołom czyli Tatarom. Wojowali przeciw nim 
szczęśliwie synowie Daniela: Lew, który im odebrał Ponizie; Roman, który 
pojmał ich sprzymierzeńca, kniazia Izasława Włodzimierzowicza (wnuk* 
Igora siew ierskiego) w r. 1255; nareszcie Szwarno, który wygnał Tatarów 
ze wschodnich okolic ziemi halickiej w r. 1257. Temi szczęśliwemi wypad
kami ośmielony Daniel, postanowił odebrać Tatarom Kijów. Lecz przeszko
dził w tem napad Litwy na ziemię łucką. Burondaj zażądał od Daniela po
mocy przeciw Litwinom, a ten bojąc się przemocy mongolskiej, posłał brata 
Wasilka z posiłkami Burondajowi. Pustoszyli więc Haliczanie wspólnie 
z Tatarami Litwę i Jadżwingów ziemię. W nagrodę, zostawili Tatarzy Da
niela przez dwa lata w spokoju, t. j. do roku 1260. Gdy jednak Daniel za
czął utwierdzać grody swoje, wezwał go Burondaj, aby się stawił przed nie
go, i wysłał hordy swoje na wulyńską i halicką ziemię. Daniel posłał brata 
Wasilka i syna Lwa do Burondaja, sam zaś uciekł do Węgier. Burondaj 
żądał zburzenia warownych miast. W  skutek czego zburzyli sami Rusini 
miasta: Daniłow, Stożek, Krzemieniec, Łuck i Lwów (niedawno wystawio
ny), przemieniając je w proste wsie. Zburzono także mury Włodzimierza 
wołyńskiego. Tylko Chełm ocalał dzięki przebiegłości Wasilka. Burondaj 
ruszył potem na Polskę, a z nim Lew i Wasilko, zkąd Tatarzy wrócili w ro
ku 1261 nad Dniepr, kniazie zaś do swoich ziem. Daniel zawiązał jeszcze 
przed śmiercią stosunki przyjaźni z Wojsułkiem litewskim (synem Mindow- 
ta), który wstąpiwszy do klasztoru, porzucił go potem po śmierci ojca, aby 
objąć na trzy lata tron litewski. Daniel umarł w r. 1264, a synowie jego 
podzielili się krajem: Lew panował w Przemyślu, Szwarno w Haliczu, Ro
man w Nowogródku, Mścisław w Łucku, brat Daniela Wasilko na Włodzi
mierzu. Szwarno ustąpił wkrótce Halicza i Chełma bratu Lwowi, gdyż 
Wojsult litewski wstąpił na nowo do klasztoru i powołał Szwarna na tron li
tewski. Tak tedy był w r. 1268 Lew panem ziemi halickiej. Nie cieszył 
się Lew spokojnem panowaniem. Chciwość bojarów wciągnęła go w wojnę 
z  Polską, do której wezwał pomocy Tatarów, lecz pobity pod Kropiwnicą, 
powrócił (wedle słów kronikarza) „z wielką bezcześcią do domu.” Było to
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w r. 1280. W rok potem ruszyli Tatarzy na W ęgry przez kraje Lwa, 
z wielką tych krajów szkodą. Straciwszy, jak twierdzi kronikarz, w górach 
od głodu i zimna do 100,000 ludzi, wrócili Tatarzy z ogromnym popłochem 
w r. 1282. Na Polskę powtarzał Lew swoje napady, za co ściągał odwet 
ze strony polskiej. Ze zaś zawsze z temi wyprawami łączyli się Tatarzy, 
więc kraje Lwa własne cierpiały przez to niezmiernie. Sam powrót Tele- 
buga z Polski w r. 1287 i pobyt jego pod Lwowem, wystawił kraj ten na 
głód, pomór i wszelką nędzę, w której w przeciągu dwóch tygodni, pod sa
mym Lwowem liczono utratę 12,500 ludzi. Lew zmarł prawdopodobnie 
w r. 1300. Lew był ostatnim księciem halickim. Przeniósłszy stolicę z Ha
licza do Lwowa około r, 1270, położył on pierwszy początek da późniejsze
go upadku tego miasta. Odtąd był Halicz jeszcze niejaki czas ważny, jako 
siedziba metropolity obrządku wschodniego. Już okoio r. 11 52 istniała tu 
katedra grecko-katolieka, która wyniesioną została na metropoliję w r. 1292, 
lecz odtąd zaczęło zaraz podlegać biskupstwo halickie patryjarsze caro
grodzkiemu. Taki był stan rzeczy, gdy po śmierci ostatniego z książąt 
czerwono-ruskich Bolesława Trojdenowicza, Halicz przywrócony został nie
rozłącznym związkiem do Polski i Czerwona Ruś z hołdowniczej, stała się 
prowincyją polską w r. 1310. Po śmierci Nikodema Tarnowskiego Beliny 
w r 1360, biskupa halickiego, nie było metropolitów ani biskupów halicko- 
ruskich. Władysław Opolczyk, rządzca ziem ruskich (którego Zubrzycki 
koniecznie udzielnym księciem robi w swojej Krnnice~), przekładał wraz 
z królem Ludwikiem ojcu świętemu potrzebę hierarchii katolickiej na Rusi, 
z powodu, że biskupi lubuscy naSzląsku, do któ -ych Ruś należała, nie mogli 
tu zadość uczynić obowiązkom pasterskim. Grzegorz XI w bulli z r. 1375 
oświadczył, że miasto zdolne jest posiadać biskupa, wyłączył je  z pod wła
dzy pasterzy lubuskich i ustanowił metropoliję obrządku łacińskiego. Pier
wszym metropolitą obrządku łacińskiego był Krystyn z Ostrowa Gozdaw- 
czyk (Baliński i Lipiński w S/arozyfnej Polsce. Rusińscy pisarze usiłują 
z przekręceniem stanu rzeczy dowieść, że Halicz nie miał biskupów katoli
ckich). W r. 1111 przeniósł Jan Ruszowski metropoliję z Halicza do Lwo
wa. Był to drugi cios dla tego miasta. Bywali tu wszakże i biskupowi© 
obrządku greckiego i katedra, lecz w r. 1570 została i ta do Lwowa przenie
sioną.—Halicka, ziemia. Miał więc Halicz znaczenie tylko jako stolica ziemi 
halickiej, którego nabył za połączeniem Rusi Czerwonej z Polską i stanowił 
część województwa ruskiego. Miasto miało już zdawna prawo magdeburg- 
skie i różne swobody. Władysław Jagiełło nadał mieszczanom obszerne 
przy\ leje. Zamek halicki dał tenże król (według Bielskiego) w roku 1136 
hospodarowi wołoskiemu w dożywocie, który za to wrócił królowi w posia
danie Pokucie, nadane ojcu jego hospodarowi Stefanowi, przez króla Lu
dwika. Oprócz zamku miało miasto warownie, które mieszczanie z docho
dów miejskich utrzymywali. Było to starostwu grodzkie halickie, a drugie 
akież starostwo w ziemi halickiej było trembowelskie. W  r. 1561 postano

wił sejm tu sejmik, który miał poprzedzać generał wiśnienski, a mianowicie 
miał się według uchwały sejmu z roku 1581 odbywać na tydzień przed w i-  
śnieńskim. Ziemia dzieliła się na powiaty: halicki, trembowelski i kołomyj- 
ski; obierała sześciu posłów na sejm, deputacyję na trybunał koronny i kom- 
missarzy na trybunał skarbowy do Radomia. Kasztelan halicki odbywał tu  
przegląd szlachty całej ziemi, która tu się zbierała na popis i okazowanie. 
Herb: kawka czarna w złotej koronie, zrozpiętemi skrzydłami w białem (n ie -
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bieskiem?) polu. W  r. 1627 miało miasto jeszcze wał z trzech stron, na nim 
5 baszt oprocz 3 bram do wjazdu. Rzeczpospolita dbała zawsze wielce
0 fortylikaeyje tego miasta i łożyli na to wielkie koszta tak mieszczanie, jako 
skarb Rzeczypospolitej i starostowie. Z tych Andrzej Potocki restaurował 
zamek z gruntu. W r. 1765 posiadał starostwo według lustracyi F. X. Bra- 
nicki, podstoli koronny; wtedy obliczono dochód czysty ze starostwa na 
58,588 zło. Ostatnim starostą był Józef Potocki, starosta czorsztyński. Te
raz nie ma żadnego śladu dawnej świetności Halicza. Zamku są zwaliska. 
W mogiłach koło Halicza znajdują niekiedy zabytki z czasów pogańskich, 
W  ostatnich czasach odznaczył się Halicz konfederacyją balicką, którą tu 
zawiązał Joachim Potocki, starosta trembowelski. Kościół i klasztor księży 
Dominikanów przez ś. Jacka niegdyś założony, a przez Andrzeja Potockiego 
restaurowany „uległ supressyi w r. 1788.” Franciszkanów klasztor założo
ny przez Bolesława Wstydliwego w  roku 1238, został na nowo fundowany 
przez Kazimierza Wielkiego w r. 1326, pod tytułem ś. Krzyża, w r. 1367 
zaś sprowadzono tu Franciszkanów ze Lwowa. Kościół katedralny S. Maryi 
wystawił kosztem własnym biskup Krystyn z Ostrowa, w drugiej połowie 
XIV wieku. —- Halicki 90, fiat. Obecnie jest Halicz stolicą powiatu halic
kiego, należącego do obwodu stanisławowskiego. Miasto zupełnie podupa
dło, nie odznacza się niczem prócz tego, że się tara znajduje urząd powiato
wy, paratija obrządku łacińskiego i greckiego, szkoła główna założona 
w r. 1842 i żeńska założona w r. 1851, poczta i szpital dla ubogich założo
ny w r. 1857. Mieszkańoo y je s t  w mieście 2,910 (między tymi 560 rzym
sko-katolickiego, 1,500 grecko-katolickiego, 826 starozakonnego wyznania), 
obszar ziemi wynosi 4,250 morgów, majątek gminy 830,000 złp. Powiat 
ma 8 □  mil ołcszaru, 1 miasto, 2 miasteczka, 45 wsi, 5,100 domostw, 7,005 
rodzin, 32,940 mieszkańców i 493,357 złp. dochodu opodatkowanego z zie
mi. Wieś tej nazwy w obwodzie brzezańskim, powiecie podhajeckim, pa- 
rafija obu obrządków i poczta w Podhajcach, ludności 1,0.90 dusz i 1,304 
morgów obszaru. K. Wni.

Hał:fax, miasto przemysłowo-handlowe w Anglii, w hrabstwie York, le
ży w ważkiej dolinie nad rzeką Calder, na której zbudowany most o 6 arka
dach, na przeszło 400 łokci długi, w połączeniu zostający z kanałem Roch- 
dale tunnelem i 2 wiaduktami, nieregularnie i ciasno zbudowane; ma kościół 
dawny gotycki i nowy w stylu greckim, teatr i sukiennice ( Piece-hall) . 
W  r. 1433 było jeszcze wsią, dziś ma 27,009 mieszkańców (a z okolicą 
130,000), kilka szkól, towarzystwo naukowe (J/ćc/iamc institu tioń ]), fabryki 
suk'en, wełnianych wyrobów, merynosów, grubych płócien, koronek, kardów 
do gręplowania. Handel nader ożywiony przez koleje żelazne i kanały 
jakiemi jest otoczone.

HalifaX , warowna stolica zarządu Nowej Szkocyi, w Ameryce północnej, 
angielskiej, w hrabstwie tegoż imienia. Leży w  środkowej części wscho
dniego półwyspu i jest siedzibą gubernatora i rady zarządzającej, oraz an
glikańskiego biskupa. Najgłówniejsze to miejsce handlu wywozowego, 
który ułatwia obszerna i piękna przystań. Przystań ta, na dwie mile geogr. 
zachodząca w głąb lądu, w pośrodku zwężona jest wyspą, a między tą i lą
dem znajduje się obszerny port, dziesięć mil □  ang. mający powierzchni
1 mogący pomieścić wygodnie 1,000 wielkich okrętów, a w razie wojny 
tworzy bezpieczne schronienie nietylko dla okrętów kupieckich, lecz i dla 
kroazerów; wmijście bowiem wązlcie do niego, jest wybornie obwarowane.
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Miasto to założone w r. 1749, uległo kilkakrotnie pożarom. Obecnie licz/ 
30,000 mieszkańców i znakomicie się rozv\ ija. Morski magazyn zajmuje 14 
akrów przestrzeni i służy za główny skład towarów kolonijalnych.

Halifax (Jerzy Sacille, margrabia de), wierny stronnik Stuartów w cza
sie rewolucyi, urouzony w Yorskire 1030 r., czynnie wpłynął na zwrócenie 
rządów Karolowi II, który mianował go lordem Saville d’Eland 1668 roku, 
członkiem rady tajnej 1672, margrabią Halifax 1679 r. i kanclerzem 1682 r. 
Jakob II wydalił z gabinetu Ilalifasa, skutkiem czego tenże przeszedł na
stępnie do opozycyi i w r. 1689, w czasie wylądowania Wilhelma III, księ
cia Oranii, oświadczył się na jego korzyść. Mianow any przez now ego kró
la sekretarzem pieczęci tajnej, popadł wkrótce w niełaskę, przeszedł do 
opozycyi i w szeregach jej zostawał już aż do śmierci, w 1695 r. nastąpio
nej Pozostawił kilka ulwor»w satyrycznych, z talemem napisanych, z któ
rych znaczniejsze : Pamiętniki człowieka pod wodę płynącego; Charakter 
Karola 11 i M axym y polityczne.

HŁ.i.ciX (Karol Montague, hrabia dc), mąż stanu i poeta angielski, uro
dzony 1661 r. w Horton, w hrabstwie Norfhamptonshire, uczył się w West
minster i Cambridge. Poematem, który ogłosił 1695 r. na śmierć Karola II, 
zwrócił na siebie uwagę hrabiego Dorset i wszedł do służby dyplomaty
cznej. Później, już członek parlamentu, wpływał na powołanie W llhelma 
Orań.skiego na tron angielski. Nowy poemat, opiewający bitwę pod Boyne, 
wynagrodzony był przez nowrego króla pensyją. 500 funtów sztcrlingów 
wynoszącą. Następnie był mianowany kommissarzem skarbu, członkiem 
rady tajnej, a 1694 r. kanclerzem skarbu. Na tem ostatniem stanow isku, 
wybijał pieniądze nadzwyczaj niskiej wartości, nakreślił plan utworzenia 
funduszu rezerwowego, z którego korzystał później Walpole, przy tworze
niu funduszu amortyzacyjnego, i w 1697 r. wypuścił za dwa milijony fun- 
to w sztcrlingów' bom w skarbowych, w celu zastąpienia niemi monety brzę
czącej; działania te zjednały mu przydomek Machijawela angielskiego. 
W r. 1698 mianowany został pierwszym kommissarzem zarządu skarbowe
go i członkiem regencyi na czas nieobecności króla, a we dwa lata później 
parem królestwa, z tytułem barona Halifaar. Pomimo iż krółowra Anna wy
daliła go z gabinetu, w 1706 r. głosował za połączeniem Anglii ze Szkocy- 
ją. Po śmierci królowej należał do poselstwa, wyprawionego do Jerzego I 
z aktem parlamentu, powołującym dom hanowerski na tron Wielkiej Bryta
nii. Jerzy I nadał IIalifax’owi tytuł hrabiego, ozdobił orderem Podwiązki 
i poweócił do obowiązków pierwszego kommissarza zarządu skarbowego. 
Zawiedziony jednakże w nadziejach, gdyż marzył o zostaniu pierwszym 
lordem skarbu, przeszedł w szeregi opozycyi, sformowane wówczas przez 
torysów i walczył z rządem aż do swej śmierci, zaszłej w 1715 r., w któ
rym ogłoszono jego poezyje i materyjały do bijografii.

Haligowski (Franciszek), czyli Franciszek a Je su M aria , Pijar, prze- 
tłómaczył z włoskiego na polski dziełko księdza Cezara Franciottego, pod 
tytułem: Wdzięczność pamiętna i powinna Bogu , albo medytacyj : na  Mar
cowe Piątki (Warszawa, 1692). Jeżyk ma być czysty i piękny. L. R.

H a i ik a r n a s ,  niegdyś stolica Karyi, w Azyi Mniejszej i siedziba królów 
panujących, założona była przez kolonistów doryjskich, na południowem 
wybrzeżu zatoki Ceramickiej. W  starożytności miasto to wielkiego używa
ło wzięcia, a to z powodu, że było miejscem urodzenia dwóoh znakomitych 
historyków: Herodota i Denysa, jak niemniej dla wspaniałego pomnika, jaki
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królowa Artemiza wzniosła w  pamięć króla Mauzola; pomnik (en otrzymał 
nazwę Mauzoleum. Na gruzach Halikarnasu wznosi się dziś miasteczko 
Budron  lub Bodron.

Halina, jezioro w  królestwie polskiem, gubernii płockiej, powiecie lip— 
nowskim, w dobrach Halina znajdujące się, obejmuje przestrzeni 180 mor
gów, głębokie sióp 10.

Halisteretyczny. Na posiedzeniu towarzystwa lekarzy i naturalistów 
w  Bonn r. 1858, professor Kilian mówił o szczęśliwem ukończeniu porodów 
siłami natury, przy skrzywieniach i zwężeniach miednicy. O tym przed
miocie w r. 1857 profesor Kilian wydał dziełko, pod tytułem: Bas halistere- 
iische Becken, w  którem przytacza dowody, że przy zwężeniach miednicy 
nawet w bardzo wysokim stopniu, w miednicach zwanych dawniej osteoma- 
laktycznemi, a które on nalisteretycznemi nazywa, w skutek zupełnego roz
miękczenia kości podczas porodu, takowy nietylko przy małej pomocy sztu
cznej, ale nawet i bez niej, jedynie siłami natury może ukończyć się po
myślnie; gdy dawniej w podobnych razach użycie krwawych operacyj uwa
żano za konieczne. Dowodzenie to doktora Kiliana, fakfa późniejsze cyto
wane przez innych akuszerów potwierdzają. Nazwanie miednica haliste- 
refyczna napotykamy w dzielacn medycznych. Dr. A. P rz.

Halizna, Gola&ń. Miejsce wśród lasu, ani drzewem, ani krzewem nie 
porosłe.— H alizn y  suche mająnazwy: Bezlcsie, miejsce bezdrzewne, pod ża
dną uprawą nie będące, we wszystkich lasach, oprócz sosnowych. 6 'olobórz, 
takież miejsce w  lasach sosnowych. Kmoina, nowizna, karezunki z lasu na 
rolę lub łąkę. Niwa, mały kawałek roli wśród lasu. Odłóg, miejsce nie
gdyś na rolę używane, a nastęonie opuszczone, ani drzewem, ani krzewami 
nie porosłe.— H alizny  mokre. Ł ą ka , miejsce oczyszczone, na którem od 
dawna zbiera się siano. Ług, miejsce nizkie, wodą przesiąkłe, otoczone 
brzegami wyższemi, drzewem nie okryte. Sm ug, miejsce nizkie, wązkim 
pasmem ciągnące się, służące za ściek wodzie z otaczających wyżyn. Trzę
sawisko, miejsce nizkie, z którego woda nie ścieka, za stąpieniem uginające 
się lub zapadające. Wyrobki, wykopki, karezunki w miejscach mokrych 
na łąki. K. W.

Halkiewicz (Michał), kaznodzieja polski zakonu księży Franciszkanów, 
w  klasztorach kaliskim i warszawskim, żyjący w pierwszej połowie XVIII 
wieku. Są w druku następne jego dzieła: Jasny o niebo operaryjusz albo 
niebieska praca ś. Stanisław a Kostki kazaniem  ogmszona, w Kaliszu, 1733, 
folio; Compendium życia błogosławionej Micheliny, zakonnicy św. Franci
szka , Warszawa, 1737, 4-ka; Doctrinae sacrae explananles unicersos sa- 
cros ritus Romanae ecclesiae, Warsz., 1740, in 8-o.

HałkOWaĆ, wyrażenie flisów naszych, znaczy kołować na wodzie sta
tkiem. Antoni Muchliński wyprowadza ten wyraz z arabskiego od halka-, 
używa się i w  języku tureckim, a oznacza obrączkę, kółko, zwłaszcza takie, 
jakie noszą w  uszach niewolnicy na Wschodzie; także obręcz, koło z żelaza 
i w  przenośnem znaczeniu, koło zgromadzonych osób.

Hall (Józef), zwykle nazywany biskupem Hall, albo Seneką chrześci
jańskim, urodził się r. 1574 w Ashby de la Zouch, w hrabstwie angielskiem 
Leicester, odbywał nauki uniwersyteckie w Cambridge i tamże przez dwa 
lata wykładał retorykę. Król Jakób I mianował go swoim kapelanem, ro
ku 1618 wysłał jako pełnomocnika duchowieństwa protestanckiego na 
synod w Dordrecht, roku 1627 naznaczył biskupem Exeter, a 1641 bisku-
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pem Norwich. Ale że Hall należał do tych biskupi y, którzy przeciw pra
womocności uchwał, z ipadłycb podczas ich mimowolnej nieobecności w par
lamencie, zanieśli protestaeyję, długi czas przeto więziony był w Tower, 
i umarł w odosobnieniu w Higham r. 1656. Z pomiędzy dzieł jego na szcze
gólną zasługują uwagę: satyryczne Yirgidemiarum libri (1598 i 1753) 
i Mundus alf nr et idem (Utrecht, 1613; tłómaczone na niemiecki, Lipsk, 
1613). Całkowity zbiór dzieł FTalla wydał Pratt w Londynie roku 1810, 
w dziesięciu tomach. L. R.

Hall (Robert), jeden z najsłynniejszych teologów i kaznodziei disseHte- 
row angielskich, urodził się r 1761 w Arnsby blisko Leicester, z ojca pa
stora baptystów. W  roku 17 życia wszedł do uniwersytetu w Aberdeen, 
gdzie zabrał najściślejszą przyjaźń ze spółuczniem swym Mackintosh’em. 
Wstąpił do stanu duchownego w Bristol, zkąd przeniósł się r. 1790 do Cam
bridge. Gdy wybuch pierwszej rewolucyi francuzkiej przypisywano dz:a- 
łaniu sceptycyzmu, i z tego powodu wówczas, równie jak później, uważano 
wolność za szkodliw-ą dla religii, Hall wystąpił przeciwko takiemu mnie
maniu w piśmie kontrowersyjnem: Chrislianify consistent icith a lnve o f  
freedom, po którem wydał r. 1791, jędrną apologiję wolności druku: Apology 
for the freedom o f  the prezs. To wszakże nie przeszkadzało mu wmlczyć 
przeciw niedowiarstwu, jak naprzykład w kazaniu: Modern infidelity consi- 
dered willi respecf to its influence on society (1799 r.), odznaczającem się 
zarówno głębokością myśli, jak pełnością obrazów i wytwornością wysło
wienia. Tez same przymiot} napotykają się w pismach Halla: Reflections 
on War (1802 r.) i The sentimenfs proper to the prezent crizis (1803 r.); 
ostatnie porównywano do wojennego hymnu Tyrteusza. Przy końcu 1801 r. 
choroba umysłowa zniewoliła go do złożenia urzędu kaznodziejskiego; po 
kilku latach wróciwszy zupełnie do zdrowia, objął zarząd gminy baptystów 
w Leicester. Czynność jego literacka odtąa ograniczyła się kazaniami 
l snółpracownictwem do dziennika: Eclectic reriew  Mowa pogrzebowa po 
księżniczce Karolinie (r. 1817), wzniosłem i rozrzewniającem krasomów- 
stwem wywołała powszechne uwielbienie. Droga do najwyższych dosto- 
jt ństw kościelnych stanęła mu otworem, gdyby chciał podpisać artykuły pa
nującego Kościoła anglikańskiego; na co wszakże żadną miarą nie zgadzał 
się . Umarł w Bristol roku 1831. Świetną, energiczną, pełną poezyi 
i klassycznego wykończenia wymową zajął miejsce obok Burke’go. Dru
kowane pisma Halla, podają tylko niedokładne wyobrażenie potęgi żywego 
jego słowa. Olynthus Gregory wydał jego dzieła wraz z bijograflją autora, 
w 6 tomach (wydanie 2-gic, Londyn, 1816). L. R.

Hall (Bazyli), marynarz i podróżnik angielski, był synem James’a Hall 
(urodzon. 1760 r., zmarłego 1832 r.), który dał się poznać sweroi pracami 
naukowemi, a nadewszystko swą Rozprawę o początku, zcsadach i historyi 
architektury gotyckiej (Edynburg, 1813). Urodzony 1789, w 1802 roku 
młody Hall wszedł jako midshipman do marynarki królewskiej, służył 
w Ameryce, Indyjach Wschodnich, na morzu Śródziemnem i spiesznie prze
szedł wszystkie niższe stopnie. Gdy w roku 1816 lord Amherst wysłany 
był z missyją dyplomatyczną do Chin, Hall otrzymał dowodztwo należącego 
do tej wyprawy statku Lira. Korzystając ze znajdowania się na wodach 
chińskich, zwiedzał wybrzeża i spostrzeżenia swe gruntowne ogłosił dru
kiem, pod tytułem: Account o f  a Yoyagc o f  discooery to the west coast o f  
Corea and the Great Loochoo leland  (Londyr, 1818). Wyniesiony na sto
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pień kapitan* floty, odbył wyprawę na brzegach Ameryki południowej 
i opisał ją  w dziele: K ptracfs from  a Journal written on the coasl of Chile, 
Peru and Mexico in 1880— 188% (1824, 2 tomy). Po powrocie do Anglii, 
opuścił służbę czynną. W  1825 r. zaślubił córkę John5!! Hunter i wspólnie 
z nią w 1827 r. przedsięwziął wycieczkę dó Stanów Zjednoczonych, której 
opis: Traoels in Sfor tli-America, żywą wywołał polemikę i dowiodł, że tru
dno jest sądzić oficerowi angielskiemu, a przytem torysowi o republikań
skich instytucyjach Ameryki. W  czasie swej podróży po Europie, zabrał 
znajomość z hrabiną Purgstall, i goszcząc w jej zamku czas jakiś, nadzwy
czaj zajmującą napisał książkę, p. t.: Zamek Hainfeld\ jest to w połowie ro
mans, w połowie zaś opis podróży. Fragments o f  Yoyages and Traoels, któ
rych dziewięć tomów z kolei opuszczały prassę, niemniej są zajmujące, 
a szczególniej dla młodzieży. Ostatni utwór: Patchwork (1842, Ił tomy), 
jest zarówno przepełniony wj borowcmi ustępami z podróży i przygód. 
Umarł w domu obłąkanych 1844 r,

Hall (Anna Maryja, miss Fielding), urodzona okoto 1805 r. w irlandz- 
kiem hrabstwie Wexford, w piętnastym roku życia przybyła do Anglii i za
ślubiła wkrótce w Londynie literata S. C. Hall. Od roku 182!) zaszczytne 
zajęła stanowisko w literaturze, swem pierwszem dziełem: Sketch o f the 
h  ish charakter (3 tomy), w którem skreśliła wspomnienia swej młodości 
i w którem starała się uwydatnić charakter Irlandczyków'. Następnie uka
zały się: Chronicles o f  a School-Room (1831); The Huccaneez (3 tomy, 
1832), romans, lu ry nie ma w sobie nic historycznego, pomimo że Crom
well i rzeczpospolita na pierwszym tu stoją planie; Outlaw  (3 tomy, 1833), 
w którym skreślona jest walka pomiędzy Jakóbem N, a Wilhelmem Orań- 
skim. W  Tales o /1 womeids trials (18.32), z wielką żywością i świeżością 
odmalowała szczegóły, dotyczące niebieskich pończoch angielskich, a w Wu
ju  Horacym  (3 tomy, 1837), dokładnie sportretowany bogaty kupiec z Li- 
wcrpoola. Jej Lighls and Shadows (3 tomy, 1838), jest jednćm z najle
pszych dzieł w swoim rodzaju, gdyż z największą dokładnością skreśliła 
obyczaje Irlandczyków; to też powodzenie tego dzieła otworzyło autorce 
wsoółpracownictwo w Edinburgh Journal, w którym zamieściła szereg 
Stories o f  the irish peasanlry. Poemat Midsummer eve, a fa iry  tale of 
Loee (1848), jest dosyć mierny, lecz wydanie jego ozdobione jest pracami 
pierwszych rytowników angielskich. Od 1852 r. objęła redakcyję pisma: 
ShafnF s London Magasine.

Hallam (Henryk), współczesny historyk angielski, odznaczający się nie 
tyle głębokie; i odszukiwaniem źródeł, ile umiejętnem szykowaniem ogól
nych wydarzę,, bezstronnością sądu i wytwornym klassycznym stylem. Za
szczytnie dawszy się poprzednio poznać kilku mniejszemi utworami; wystą
pił ze znakomitćin dziełem: Vieu> o f  the stale o f Europę during the miii/tle 
age (Londyn, 1818 r., 2 tomy), które następnie rozszerzone zostało później
szą pracą, pod tytułem: Supplemental Notes to the 1 jiew o f  the slate o f Eu
ropę (1848). Ogłosił ta k ’a: Constilulional H istory o f  Engtand from the
accesrion o f  Henry V II to the Jeuln o f  Georges 11 (3 tomy, 1827 r.; czwar
te wydanie, 1842 r.), praca ta uważaną jest za arcydzieło autora; i Intro- 
duction to the Literaturę o f  Europę in  the 15, 16 and 17 cenluries (4 tomy, 
1837 r.; czwarte wydanie, 1818 r.).

Halle, dla odróżnienia od innych miast tegoż nazwiska zwane Hallą sa- 
ską (H alae Saxonum~), w pruskiej regencyi magdeburgskiej, obwodzie



merseburgskim, na prawym brzegu rzeki Saali, słynne salinami, zakładami 
Francke’go (ob.) i uniwersytetem; składa się z trzech miast Halli właści
wej (z pięcioma przedmieściami), Glauchy (Głuchowa) i Neumnrkt. Między 
gmachami publicznemi odznaczają się: Kościół P. Maryi z połowy XVI wie
ku, o pięciu wieżach; ś. UJryka, z początku XIV wieku, dokończony 1510 r.; 
sięgający XII wieku Kościół ś. Maurycego; ratusz; gmach uniwersytecki; 
dyrekcyja poczty; szpital; teatr i dom kary i poprawy (na 900 więźniów). 
Z zakładów dobroczynnych, oprócz szpitala, godnemi wzmianki są: instytut 
głuchoniemych; dom obłąkanych (na 200 osób); dom sierot i w ogóle wszy
stkie sławne zakłady, opisane już w życiorysie ich założyciela Francke?go. 
Tu jest także siedlisko głównego rządu górniczego dla Saxonii i Turyngii, 
kommandyta banku pruskiego i wieie innych władz prowincyjonalnych.—  
Z wychodzących tu czasopismów najwięcej znanem jest wychodząca od roku 
1801 Allgemeine Literaturzeitung ; wychodzące tu przed kilkunastą laty 
IlalleKtche Jahrbiicher, pod redakcyją Ruge’go i Echterraeyera, z powodu 
liberalnych dążności zostały zakazane. Zupy solne w Halli, najobfitsze 
w Niemczech, wyunją rocznie około 6,300 tonów (po 4,000 funtów) białej 
soli; własność ich w części rządowa, częścią prywatna. Pracujący tu gór
nicy nazywają się Hallorami; są oni plemienia słowiańskiego albo celtyckie
go i różnią się od innych mieszkańców obyczajem, zwyczajem i dyjale- 
ktem. Przemysł w ostatnich czasach znacznie się rozszerzył. Uniwersytet, 
powstały z założonej w 1688 r. akademii rycerskiej, głównej sławy dostąpił 
w naukach teologicznych; Napoleon zniósł go dwukrotnie, raz po bitwie pod 
Jeną, poczem przywrócił go znowu król westfalski; powtórnie 1813 roku po 
bitwie pod Lipskiem. Król pruski Fryderyk Wilhelm III wskrzesił go i po
łączył z nim rozwiązany uniwersytet willenbergski; liczba uczących się wy
nosi dziś do 600. Biblijoteka uniwersytecka, z którą połączony jest gabinet 
numizmatyczny i zbiór rycin, obejmuje 64,000 tomów. W  historyi pierw
szy raz Halla wymienioną jest w kronikach pod 806 r.; 965 roku darował ją 
Otton I nowemu arcybiskupstwu magdeburgskiemu, a od r. 981 Otton II  
podniósł ją do godności miasta. Od XIII wieku urósłszy w potęgę, prowa
dziła długie wojny z biskupami, a r. 1435 bronita się z powodzeniem prze
ciw 30,000 armii elektora saskiego. Reformacyja zagnieździła się tu 1541 r. 
W  wojnie trzydziestoletniej Halla kilkakrotnie zdobywana byłe szturmem 
i zburzona. Pokojem westfalskim miasto dostało się Brandeburgowi; w dniu 
17 Października 1806 r. wzięte przez Francuzów, przyłączonem zostało do 
królestwa westfalskiego. Obacz dzieło Ecksteina: Halle in  Vorzeit und  
Gegenwart (Halla, 1851 r.).— Pod względem lekarskim zasługuje na uwagę 
źródło wody słonej, znajdujące się o ćwierć mili od Halli, w stronie północ
nej tego miasta; znane wprawdzie już od roku 1705, ale pczniej zaniedbane, 
gdy się nie udały starania, aby z niej otrzymać warzonkę. Dopiero w r. 1846 
znakomity lekarz i professor halski dr. Krukenberg, zwrócił nań uwagę 
właściciela, iż woda z (ego źródła mogłaby być używaną ku leczeniu; a ten 
korzystając z (ej uwagi i rady, zajął się niezwłocznie wystawieniem potrze
bnych w zakładzie zdrojowym budowli, które gdy stanęły, zdroisko to otrzy
mało nazwisko jednego ze starodawnych książąt saskich, sławnego W ity- 
kinda > pod tem też nazwiskiem dziś jest znanem w Niemczech. Zakład, 
o kturym mowa, wyniesiony na 200 stóp nad poziom morza, tuż przy wsi 
t  iebichensfein, leży w rozdole, ciągnącym sie od wschodu ku zachodowi, 
a  spuszczającym się ku Zoławie. Dno tego rozdołu stanowi pokład dawniei- 

ENCYKI.OPEDYJA TOM XI. 112

Halle 177



szego węgla, który wysadził był porfir; źródło zaś Witykindowe wydobywa 
się z  warstwy łupka iłowego, z głębokości 42 stóp. W  funcie kupieckim 
wody przerzeczonej znajduje się wszystkich części zsiadłych razem 249 
gran, a w szczególności chlorku sodu 230 gr., chlorku magnu 6 gr., a chlor- 
ku wapnia 4 gr. Ciepło wody oupov.iada -f- 10° R. Wody tej używają tak 
do picia, jako i do kąpieli. W tym ostatnim celu z początku rozcieńczają 
takową wodą słodką; później kąpują się chorzy w czystej snrowicy, a wre
szcie dodają jeszcze do niej ługu macicznego, sprowadzanego z Kadbaryi 
balskiej. Łazienki wygodnie, nawet wytwornie urządzone na 16 osób; 
w ostatnich trzech latach przebywało tutaj około 700 osób.

F. U. L. —  Dr. F. Sfr.
H alle  (Jan Noel), urodził się w Paryżu 1754 r., przeznaczony przez ojca 

na artystę malarza, lecz przez stryja swego Lorry zachęcony został do me
dycyny. W r. 1777 otrzymał stopień doktora w fakultecie paryzkim; wkrót
ce odznaczył się w obranym zawodzie i został przyjęty do grona akadćmii 
lekarskiej. Po burzach rewolucyi Halle miał sobie poruczone rozmaite 
czynności: został członkiemm kommissyi do ksiąg elementarnych, professo- 
rem w nowo założonej akademii lekarskiej i nakoniec członkiem instytutu. 
W  wykładzie, pomimo obszernej nauki, niebył dość szczęśliwym, a zapowie
dziane przez niego dzieło Higieny, mające dopełnić brak wykładu ustne
go, nie ukazało się w druku, ogłoszony tylko został jego zarys w Encyklo- 
pedyi W  towarzystwie z Nystcn’em, Halle w Słowniku nauk lekarskich 
zamieścił obszerny artykuł Higiena. Będąc członkiem instytutu, poczynił 
ważne spostrzeżenia nad krowianką i galwanizmem. Zasłużył się także 
przekładem dzieła Goodwin’a z angielskiego, o związku między życiem i od
dychaniem, tudzież staraniem około wydania dzieł Tissofa. Umarł w sku
tek operacyi na kamień moczowy 1822 r. w Paryżu.

H alle lu ia , ob. Aiteiuja.
Haller (Jan), ob. Drukarstwo polskie.
Haller (Justus), rzeźbiarz, żyjący przy końcu XVI wieku w' Krakowie, 

był niezawodnie potomkiem zasłużonego w drukarstwie polskiem Jana Hal
lera. Na pośmiertnym pomniku żonie swej, Zuzannie z domu Krupków, 
r, 1597 zmarłej, który w kościele Panny Maryi położył, tak się wyraził: 
Justus Haller, Consul et sculptor (Starowolski, Manum. Sartn.j. C. B.

Haller (Maciej), doktor medycyny, urodził się w Krakowie i zostawił 
w druku: Dissertatio inauguralis medieo-practica de Racliitide, Wiedeń, 
1782 r., in 8-vo, napisaną na stopień doktora w akademii wiedeńskiej, którą 
dedykował prymasowi, księciu Michałowi Poniatowskiemu; rozprawa ta prze
drukowaną została w Eyerel. Diss. med. Ven, deb., voI. I, Nr. 4.

Haller (Albrecht von), jeden z najznakomitszych ludzi swego czasu, 
wsławiony jako fizyjolog, anatom, botanik, lekarz i poeta, urodził się d. 16 
Października 1708 r. w Bernie. Otrzymawszy od rodziców i sumiennego 
nauczyciela staranne wychowanie, okazał wcześnie, obok talentów, ogromną 
chęć wiedzy i żelazną pracowitość, chociaż ku temu dla słabego ciała nie 
był przez nauczycieli zachęcany. Po śmierci ojca 1721 r., uczęszczał do g i-  
mnazyjum w Bernie, które wkrótce opuścił. Namawiany do stanu ducho
wnego poświęcił się medycynie, której uczył się w Tubindze od r. 1723, 
gdzie wkrótce złożył dowody pilności i nauki swojej. Na wezwanie Boer- 
ha«ve’go, udał się r. 1725 do Leydy, gdzie także korzystał z nauki Albinusa 
j v wycieczkach z nim do Amsterdamu, zabrał znajomość z Ruysch’em; sto-
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pien doktora otrzymał w Leydzie 1726 r. Po odbytej podróży do Francyi 
i Anglii, w r. 1728 osiadł w Bazylei, gdzie pod Bernoulii’m m zył się mate
matyki wyższej. Zachwiany stan zdrowia zmusił go do odbycia podróży 
z Janem Gessner’em do Alp, podczas której zebrał materyjały do swego 
obszernego dzieła botanicznego, tudzież do poematu dydaktycznego A lpy. 
Zatrzymawszy się powtórnie w Bazylei, gdzie obuk prac poetycznych miewał 
odczyty o anatomii, powrócił w r. 1729 do Bernu. Tutaj wkrótce nabył 
rozgłosu jako lekarz praktyczny, pomimo to miejsca rządowego nie otrzymał; 
dopiero w r. 1731 otrzymał pozwolenie na otwarcie kursu publicznego ana
tomii, poczem zaraz teatr anatomiczny urządził. W tymże roku naprózno 
ubiegał się o professurę wymowy i historyi i dopiero w następnym otrzymał 
posadę lekarza przy szpitalu miejskim i został bibliotekarzem miejskim, na 
którym to urzędzie położył niezaprzeczone zasługi około biblijotcki, i oka
zał niepospolitą biegłość w numizmatyce. Przez ten czas corocznie podró
żował po Alpach i zbierał inateryjały do swego dzieła: Enumeratio slirp ium  
Helceticaritm, które wyszło w Getyndze 1742 r. Jego Versuch schweize-  
rischer (Jedichfe, Bern, 1732, doznał dobrego przjjęcia. Becz świetna 
karyjera jego, rozpoczyna się dopiero w r. 1736, gdy przez Munehhausena 
powołany został do Getyngi, na professora medycyny, anatomii, botaniki 
i chirurgii; tutaj w r. 1738 urządził teatr anatomiczny, a w r. 1739 założył 
ogród botaniczny i zebrał muzeum anatomiczne; w r. 1750 założył instytut 
położniczy i podał pian towarzystwa król. naukowego, który zyskał zatwier
dzenie. Haller mianowany stałym prezydentem, w r. 1751 toż towarzystwo 
otworzył. W  tym czasie podniesiouy przez cesarza Franciszka I do stanu 
szlacheckiego, powoływany do Oxfordu, Utrechtu, Halli, Berlina i Petersbur
ga, mianowany przez króla angielskiego radcą stanu i lekarzem nadwornym, 
w r. 1745 w mieście rodzinnem wybrany został członkiem rady wielkiej. 
Ostatnia okoliczność, tudzież osłabione zdrowie, skłoniły go do opuszczenia 
w r. 1753 wszystkich urzędów, prócz prezydencyi towarzystwa naukowego 
i przeniesienia się do Bernu, gdzie wybrany Amrnanem, odzyskawszy zdro
wie, wrócił do właściwej sobie działalności. Przyjął udział czynny w spra
wach rządowych, polepszając urządzenie warzelni soli w Bex i Aigle, zakła
dy akademii w Lozannie i policyję lekarską, wspierając rolnictwo; założył 
także dom sierot w Bernie, usunął spory graniczne pomiędzy Bernem i W al-  
lissem i t. d. Do prac naukowych jego z tego czasu należą: spostrzeżenia 
nad rozwijaniem się zarodka zwierzęcego w jajku, o wzroście kości, a prze- 
dewszystkiem: Elementu physioloyiae cnrpnris hum ani, 8 tomów, Lozanna, 
1757— 66, tudzież piękne utwory romantyczne: Usong, Bern, 1771; Alfred , 
Getynga, 1773; tudzież Fnbius und Cafo, Getynga, 1774. Prócz tego wy
dał wdele dzieł, do których długo się przygotowyw ał, jak: Bibliolheca bota- 
nica, 2 t., Zurich, 1771— 72; Biblin/heca anatnmica, 2 t., tamże, 1774— 77; 
Biblio/heca chiruryica, 2 t., Bazy leja, 1774— 75; i początek dzieła: Biblio- 
theca medicinae praclicae, 4 t., Bazyleja, 1776— 87. Nadto nie przestawał 
wzbogacać pismami swemi następujących dzienników: Commenlarii socie— 
tatis Gottinyensis, Commercium Tforicum, Hiktoire de Pacademie des Scien
ces de Parts, Ph 'osophical rransaclinits, tudzież inne pisma peryjodyczne. 
Cierpiący ciągle od r. 1773, umarł 1777 r. 12 Grudnia, wkrótce po odwie
dzinach cesarza Jozefa II. W e wszystkich częściach medycyny zostawił 
Haller ślady pracy swojej, lecz najwięcej wyświadczył fizyjologii i botanice. 
Oprócz wymienionych, zasługują na wspomnienie jeszcze obszerniejsze
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dzieła jego: lcones anatomicae, Getynga, 1743; Primae lineae Plujeinlogiae, 
Getynga, 1765; De functionibu* corporis hum ani praecipuorum pnrtium, 
t. 4, Bern, 1777— 78. Jako poeta, Haller przez niektórych swoich stronni
ków zapewne za wysoko postawiony został, jednakże nie można zaprzeczyc, 
że wielce się przyczynił do nadania popędu poezyi niemieckiej, jaki w dru
giej połowie XVIII wieku spostrzegamy. Jego elegije, a szczególniej 
napisana na śmierć pierwszej małżonki jego Maryjanny, stój:} najwy
żej. Prace jego poetyczne;, któro najprzód bezimiennie wydane zostały, 
a  których wydanie 12-te wyszło w Bernie 1828 roku, wytłumaczono na 
wiele europejskich języków. Zycie jego i sasługi opisali: Zimmermańn, 
Sennebier, a do poznania go wielce posłużyć może jego własny dzien
nik, wydany pod tytułem: Tagebuch seiner Beobachlungen iiber Schrifl-  
sitiler und iiber sich selbs/, tomów 2, Bern, 1787 roku. —  Haller (Ka
rol Ludwik), wnuk poprzedzającego, urodzony 1768 roku w Bernie, 
w Szwajcaryi. Po krótkim pobycie w rządowej służbie austryjackiej, po
wrócił w 1806 r. jako prnfessor historyi do uniwersytetu w mieście rodzin- 
nem. Przeciwnik rewolucyi, która go była z kraju wygnała, postanowił 
zwalczyć ją  silą moralną, proponowanie jednak przezeń środki, złożone 
w dziele: Res/auralion der Slaai.neissenitchaft (6 tomów; Winterthur, 1816 
i 1834), polegające w części na źle zrozumianym systemacie terrytoryjal- 
nym, w części na zasadach Hobes’a i na fantazyjach teokratyoznych, nie- 
inogły oczywiście być wprowadzonemi w praktykę, choć to dzieło niemniej, 
dla części zwłaszcza krytycznej, znalazło zwolenników. W  r. 1820 prze
szedł na łono Kościoła katolickiego, w ezern słusznie brano mu za złe, że 
się z tem przejęciem taił, żeby nie utracić wzbronionych katolikom posad 
członka wielkiej i małej rady. Dopiero gdy fakt ten wyszedł na jaw, oświad
czył się z nim publicznie (1821 roku), jakkolwiek dopiero przed miesiącem, 
przy otwarciu nowych posiedzeń, wykonał był przysięgę na zachowanie 
wyznania reformowanego. W  roku 1824 otrzymał urząd w departamencie 
spraw zagranicznych w Paryżu, potem czas jakiś żył w Soloturnie, gdzie 
nabył prawa obywatelstwa, a w ruku 1830 został profussorem w Kcole des 
chartes w Paryżu. Po rewolucyi lipcowej powrócił do Soloturnu, gdzie aż 
do śmierci, nastąpionej w 1841 r., był jednym z naczelników stronnictwa 
ultramontańskiego.

Haller de Hallerko, feldmarszałek austryjacki. Zostawszy banem 
chorwackim, żarliwie pracował nad zmadziaryzowaniem Słowian; za jego 
rządów po raz pierwszy zdarzyło się, iż 29 Lipca 1845 r. wojsko dało ognia 
do ludu, zebranego na placu w Zagrzebiu, skutkiem czego pięćdziesiąt osób 
otrzymało rany lub śmierć znalazło, którym następnie sprawiono uroczysty 
pogrzeb w trumnach z napisem: Hodie m ihi, cras tibi (dziś mnie, jutro to
bie). Wypadek ten był powodem, że Haller otrzymał emeryturę. Zagrze- 
bianie obchodzą różnicę dnia tego. Ad. .V.

Zlalley (Edmund), jeden z najsławniejszych astronomów, urodził się 
w Londynie d. 18 Października 1656 r. Języków łacińskiego, greckiego, 
początków matematyki i fizyki, uczył się pod przewodnictwem uczonego To
masza Gale. W  siedmnastym roku życia został przyjęty do kollegijum kró
lowej, w oxfordzkim uniwersytecie. Ponieważ był bardzo zdatny i chętny 
ao nauki, z początku chciał się wszystkiego uczyć, ale później wyłącznie 
poświęcił się astronomii. On sam powiada, że od pierwszego kroku w tym 
zawodzie, taką rozkoszą przejętym był, jakiej nikt sobie nie może wyobra
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zić, kto tokowej nie doświadczył. Halley, licząc zaledwie dziewiętnaście 
lat, juz się wstawił wynalezieniem bezpośredniej metody obliczenia afelij 
i mimośrodów planet. Niebawem spostrzegł 011, że posunięcie naprzód 
astronomii zależy od doskonałej znajomości położenia gwiazd stałych. K a
talogi Ptolomeusza i Tycho, z powodu ich niedokładności, nie mogły już od
powiadać potrzebom astronomów', llewelijusz i Flamsteed zajmowali się 
zapełnieniem tej próżni, ale ich prace odnosiły się tylko do poziomu Gdańska 
lub Londynu. Halley uznał potrzebę czynienia obserwacyj na drugiej po
łowie kuli niebieskiej i zbliżenia się do bieguna południowego, bardziej ni* 
to uczynił Richet w swojej do Ki.jenny podróży. Halley, któremu Karol II  
dostarczył czego potrzebował do takiego przedsięwzięcia, w miesiącu Li
stopadzie r. 1676 wyruszył w podróż do wyspy ś. Heleny, położonej pod 
16° południowej szerokości. Na tej wyspie cały rok przepędził, w ciągu 
którego wyznaczył położenie przes* ło trzystu pięćdziesięciu gwiazd. Prze
kładając to stanowisko nad przylądek Dobrej Nadziei, i z powodu niepogod 
i dla tego, że tak krótko na niem zostawmł, musiał zostawić rozpoczęte dzieło, 
któro dopiero sław ny La Caille dokończył, opisawszy całą półkulę południo
wą nieba. Halley nie zmienił konstelacyj ustanowionych przez żeglarzy. 
Utworzył tylko nową konstollaeyję około Okrętu, którą przez wdzięczność 
nazwał Dębem Karola, na pamiątkę tego drzewa, które po porażce pod W or-  
cester, ściganego króla przez Kromwela ocaliło. Podczas swojego pobytu 
na wyspie ś. Heleny, Halley miał sposobność obserwowania przejście Mer
kurego przez tarczę słońca. Tego rodzaju pojawy, zwykłe niższym plane
tom, bywały już obserwowane przez Gassendego, IIorrox’a, Shakoerleusa 
i Hewelijusza; ale pierwszy Halley wyciągnął z niego wnioski niezmiernej 
ważności. Uznał on, że takowe immersyje posłużyć mogą z wielką korzy
ścią do oznaczenia paralaxy słońca, od której zależą wszystkie wymiary 
planetarnego systemu. Nadewszysfko przejście Wenusa przez tarczę słoń
ca, podług jego zdania, chociaż rzadko się pow tarzające, jest najkorzystniej
sze da poszukiwań tego rodzaju. Z podziwiającą biegłością roztrząsał 
wszystkie okoliczności, dotyczące takowych poszukiwań, i starał się o naj
dogodniejsze metody. Powrooiwrszy do Londynu pod jesień r. 16^8, zajął 
się uporządkowaniem zebranych wiadomości w podróży i ogłosił katalog 
gwiazd południowych, z bardzo uczonemi uwagami, dotyczącemi różnych 
punktów astronomii. W  r. 1716, po wielu rachunkach, mógł zawiadomić 
astronomów, że przejście Wenusa przez tarczę słońca daje poznać odległość 
słońca od ziemi, ze ścisłością aż do jego odkrycia nieznaną. Można sobie 
wyobrazić, zjaką niecierpliwością oczekiwano tego fenomenu, kióry miał do
prowadzić do tak ważnego wypadku. Ostatnie przejście Wenusa obserwo
wano r. 1639; a natura ruchów słońca i tej planety, zapowiadała następne 
przejście r. 1761; a więc cały prawie wiek potrzeba było czekać. Halley 
już znacznie był podeszły, aby mógł się spodziewać doczekania go; przeto 
też uczynił w tym względzie odezwę do wszystkich żyjących astronomów, 
napominając ich i prosząc, aby nie zaniedbali dołożyć wszelkiego starania, 
użyć całej biegłości, do obrócenia na pożytek okoliczności tak ważnej, tak 
stanowczej. Życzenia jego wypełnione zostały, oczekiwane przejście ob
serwowane było przez wszystkich europejskich astronomów, którzy porozu
miawszy się, rozstawili się w tym celu na całej kuli ziemskiej. Jego to me
toda podała bieżącemu wiekowi sposób wyznaczenia odległości słońca od zie
mi, a poszukiwania rozmiarów bezwzględnych naszego układu planet'w«ego,



zawsze przywodzą na pamięć astronomów ich poprzednika Halley’a. Po 
powrocie z wyspy świętej Heleny, otrz) mał stopień magistra i przyjęty 
został do grona, członków towarzystwa królewskiego. W  roku 1679, po 
ogłoszeniu swojego Katalogu gw iazd południowych, udał się do Gdańska 
w  zamiarze odwiedzenia Hewelijusza, przedstawienia mu swoich ciekawych 
postrzeżeń na wyspie S-tej Heleny, a przedewszystkiem dla zawiązania z nim 
stosunków naukowych. Przybył do Gdańska dnia 26 Maja, a chociaż wtedy 
nie miał więcej jak dwadzieścia trzy łata, a Hewelijusz dla wieku i z powo
du jego ogromnych prac, uważanym był za patryjarchę astronomów swego 
czasu, wszelako ci dwaj uczeni spotkali się z sobą jakoby dawni przyjaciele, 
i zaraz tego i cmego wieczora wspólnie obserwacyje robili. Halley ciągle 
zajęty chęcią coraz dalszego kształcenia się, przebiegał Włochy i Francyję, 
starając się zawiązywać stosunki z najznakomitszymi uczonymi. Za powro
tem do ojczyzny, ożenił się w r. 1682. W  ciągu następnych lat piętnastu, 
napisał niezmierną liczbę Pamiętników. Najpierwszy podał towarzystwu 
królewskiemu r. 1683. Wiadomo, że igła magnesowa ma kierunek nie 
zawsze równoległy od osi ziemskiej, i że z niewiadomej przyczyny (en kie
runek zmienia się z czasem w jednein i tem samem miejscu. Dla wyszuka
nia praw tego ważnego zjawiska, Halley nagromadził tysiące obserwacyj, 
I porównawszy je  z sobą, z godną uwielbienia cierpliwością, wykrył postęp 
igły magnetycznej, utworzył teoryję, w której wyznaczy! na kuli ziemskiej 
liniję krzywą, przechodzącą przez punkta, w których igla magnesowa nie ma 
żadnego zboczenia. Po niejakim czasie ogłosił drugi Pam iętnik  nie mniej 
ważny dla żeglarzy, który, równie jak pierwszy, jest owocem nieskończonej 
liczby obserwacyj i poszukiwań; jest to jego historyja wialrów peryjodycznie 
w  pewnym kierunku wiejących i wiatru gwałtownie wiejącego między 
zwrotnikiem a stroną Indyj, nazwanego musson, z wyłożeniem przyczyn fi
zycznych taKowych zjawisk. Po tych następowały pamiętniki rozliczne, do
tyczące: astronomii, geometryi, algebry, optyki, fizyki, artylleryi, historyi 
naturalnej, starożytności, filologii i krytyki. Tranzakcyje filozoficzne, od 
roku 1683 do roku 1697, bogate są w jego prace, w których widzimy geni- 
jusz Halley’a, szczęśliwe i pożyteczne pomysły. Wszelako jego teoryja 
zmian zboczenia igły magnesowej, znalazła najlepsze przyjęeie. Król an
gielski, jako ze swego położenia morskiego, najbardziej iuteressowany do 
poparcia tej teoryi, oddal Halleyowi dowództwo okrętu, rozkazując mu prze- 
bi ogać cały ocean Atlantycki, jako też zwiedzić wszystkie zamorskie posia
dłości angielskie, w celu ustalenia prawa zboczeń igły magnesowej, i jeśli 
można, poczynienia nowych odkryć. Halley ruszył na tę wyprawę dnia 3 
Października 1698 r. Zaledwo przeszedł przez równik, aż tu różne przy
padki, które jego okręt nawiedziły, i zbuntowanie się jednego z poruczników 
jego, zmusiły go powrocie do Anglii. Niezrażony tem niepowodzeniem Ilal- 
ley, we dwa miesiące po powrocie, znów się puścit na morze. Tym razem 
dotarł aż do 52° szerokości południowej, pod którą napotykał już lody; prze
biegł morza na obu półkulach ziemskich, zwiedził brzegi Brezylii, wyspy 
Kanaryjskie, wyspy Przylądku Zielonego, wyspę S-tej Heleny, wsławioną 
ju ż  pierwszą jego podróżą w celach astronomicznych: wszędzie znalazł zbo
czenie igły magnesowej, odpowiadające jego teoryi. Halley w przeciągu 
mniej niż dwóch lat, przeszedł cztery razy równik, zwiedzał najrozmaitsze, 
pod względem temperatury okolice, a mimo to nie utracił ani jednego czło
wieka ze swej osady i szczęśliwie powrócił do Anglii dnia 18 Września
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1700 r. W  r. 1761 kapitan Halley (tak go naówczas tytułowano) otrzy
mał rozkaz zdjęcia planu kanału la Manche, co, mając pod swemi rozkazami 
kilka statków, z największą dokładnością wykonał. Królowa Anna powie
rzyła mu w r. 1702 jakieś ważne zlecenie, :tórego przedmiot nie był i nie 
jest wiadomy. To tylko pewna, źe miał zwiedzić porty odnogi Weneckiej, 
i że przejeżdżając przez Wiedeń, udając się do Istryi, był bardzo mile przy
jęty przez cesarza Leopolda, który go odesłał do królowej z oznakami wiel
kiego szacunku. Halley nie dojechawszy jeszcze do Londynu, otrzymał no
wy rozkaz wrócenia do Wiednia. Miał on wtedy czterdzieści sześć lat, 
a uważany był za wielkiego fizyka, astronoma, biegłego marynarza, sławne
go podróżnika i niepospolitego inżeniera. Ale jego już tak świetne położe
nie towarzyskie, nie dosięgło jeszcze najwyższego szczytu. Jeszcze potem 
w zaciszu domowem, czterdzieści lat pracował nad astronomiją. Wielki 
zwolennik i rozkrzewiciel filozofii Newton’a, gorliwości i staraniom jego 
jesteśmy winni pierwsze wydanie Zasad, z których ogłoszeniem nie śpieszył 
się ich sławny autor. To dzieło ogłoszone było r. 1686. Halley, dla umo
cnienia nowej filozofii, postanowił zastosować prawa Newtona do wyznacze
nia orbit (dróg) parabolicznych komet. Obliczenie dla każdej po szczególe 
było długie i nader pracowite, ale ostateczny wypadek był nagrodą świetną 
za wszystkie mozoły. Przekonano się, że komety mogą powracać, że można 
było już sprawdzić czas ich powrotu, a nauka Newtota faktami utwierdzoną 
została. Halley obliczywszy ośmdziesiąt komet, aż dotąd dość starannie 
obserwowanych, porównał ich orbity i przekonał się, ze komety z lat: 1531, 
1607 i 1682, miały podobne pierwiastki (elementa), a następnie, że te zja
wiska są tą samą kometą, powracającą prawie w równym przeciągu czasu. 
Tę j ego myśl utwierdziła historyja, która wspomina o pojawieniu się komet 
w ia tach  1456, 1380 i 1305. Nie ma już żadnej wątpliwości: ten stały 
powrót, ta równuść przeciągu czasu, potwierdziły szczytną myśl Ncwton^a, że 
komety, tak jak wszystkie planety, krążą po elipsach około słońca. Halley 
uznał, że ta kometa powraca co siedmdziesiąt pięć, lub co siedmdziesiąt sześć 
lat (która też otrzymała nazwę komety Halley’a). Oznajmił, że się znów 
zjawi w r. 1758 lub 1759, a to jego przepowiedzenie sprawdziło się. Hal
ley ogłosił to nadzwyczaj u razne dla astronomii odkrycie w r.  1705. Sławne
mu Clairaut należy się chwała, oznaczenia z całą pewnością powrotów tych 
ciał niebieskich: Whiston przetłomaezył Kometografiję Halleya na język ła
ciński, z dodatkiem komentarzy, w r. 1710, przy swoich Praelectionss ph isi-  
comath. Lemonnier podał jej tłómaczenie francuzkie w r. 1743, a Dawid 
Gregory włączył ją do swoich Zasad astronomii. Halley przez swoje podró
że morskie, mógł lepiej niż ktokolwiekbądż ocenić korzyści, k óre sztuka 
żeglarska odnosi z postępów astronomii. Potrzeba rozpoznania w każdej 
chwili miejsca, w którem się okręt znajduje, jako też obserwmcyj ciał nie
bieskich, za pomocą których nadaje się kierunek statkom morskim na niegra- 
niczonej przestrzeni wód, na której niema śladu drogi, skłoniła llalleya do 
nrac odpowiednich temu celowi. Już podczas pierwszej podróży do wyspy 
Ś-tej Heleny, uznał, że księżyc, z powodu szybkości swego biegu, jest naj
stosowniejszym z pomiędzy ciał niebieskich do wynalezienia długości geogra
ficznej na morzu. Podał też w r. 1731 sposoby obserwacyj i rachunku w tym 
względzie. Ale potrzeba było znać jak najdokładniej ruch księżyca, bez 
podówczas teoryja tego ciała niebieskiego była jeszcze niedokładną. Dla 
■zaradzenia tej niedogodności, Halley powziął myśl pzycią starożytnego
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perjodu Chaldejczyków, znanego pod nazwą Saros, którego okres około- 
ośmoastu lat sprowadza księżyc do tych samych okoliozności, względem zie
mi i słońca. Z tego względn zadanie rnchu księżycowego wymagało tylko 
cierpliwej pracy, bowiem potrzeba było codziennie obserwować księżyc 
1 wypadki obserwacyj porównać zodpowiednicmi wypadkami, podanemi przez 
tablice w owych czasach ułożone. Tym sposobem po przebiegu całego okre- 
BU, pokazałyby się po sobie idące btędy tablic i te możnaby było poprawić. 
Halley rozpoczął tę pracę, którą zmuszony był kilka razy przerywać. Już 
on był dał znać swoją myśl wpierwszem wydaniu Katologu gwiazd południo
wych  ; powtórzył ją  w wydaniu Tablic Karoliny Street, które ogłosił w roku 
1^10, zebrał wszystkie swoje obserwacyje księżyca i zdaje się, że do nich 
przyłączył i te, które stanowią część wielkiej pracy Flamsteed’a, i tym spo
sobem przyszedł do utworzenia nowych Tablic księiyca, które wydrukować 
kazał r. 1719, lecz ich w obieg nie puścił, posłał je tylko Józefowi Delisle 
i innym astronomom, żeby je ze swej strony sprawdzili, i tym sposobem 
przyczynili się do ich dokładności. Nastąpiła też śmierć Flamsteeda; Ilal- 
ley wezwany został na jego miejsce, w obserwatoryjum w Greenwich. 
Przez niejaki czas gromadził narzędzia na miejsce tych, które spadkobiercy 
jego poprzednika zabrali, i dopiero w r. 1722 mógł rozpocząć uskutecznie
nie przedsięwzięcia, przed czterdziestu laty powziętego. Pomimo już po
deszłego wieku, wziął się do obserwowania nieba z niesłychanym zapałem. 
Kiedy zgromadził tysiąc pięćset obserwracy,i księżyca, w ciągu pierwszej 

‘ połowy peryjodu chaldejskiego, zaraz jc ogłosił, dla zachęcania innych astro
nomów, nby mu przyszli w pomoc w tem, co jeszcze pozostało mu uczynić, 
jako też dla pokazania, do jakiego stopnia te obserwacyje zgadzają się z ta
blicami, które był obliczył, podług teoryi Newtona. Nakoniec ukończył ob- 
serwacyję poryjodu i ostatecznie przekonał się, że sposób, którego użył do 
poprawienia błędów tablic, jest pewny i stały. Prace późniejszych matema
tyków, a szczególniej I>aplau’a, wykryty mnóstwo nieregularności wiekowych, 
którym ulega ruch księżyca, a których peryjod chaldejski nie mógł na jaw  
wyprowadzić. Wznowienie więc perjodu chaldejskiego przez Ha]ley’a, ma 
wielkie znaczenie jedynie dla jego p racz  tego powodu dokonanych. Te pra
ce doprowadziły go do poznania równania wiekowego księżyca, jako też do 
uznania, że jego nieregularności perjodyczne zależą odzmiany odległości je 
go od ziemi i słońca. Potrzeba było mieć niepospolitą głowę, żeby się 
odważyć na przyjęcie tych nierówności, podać w wątpliwość jednostajność 
ruchu, od dwóch tysięcy lat przyjętego za prawidło. Te dwa Halley’a od
krycia, później przez Laplace’a stwierdzone, wiele się przyczyniły do fizycznej 
teeryi księżyca. Delisle ogłosił dwa listy (1749 i 1750), w których kreśli 
obraz prac Ilalley’a, dotyczących jego Taolic, wydrukowanych dopiero roku 
1749, z ogólnym zbiorem innych tablic tego autora. Ksiądz Chappe kazał 
wydrukować po francuznu w r. 1754 pierwszą część tego zbioru, zawiera
jącą tabMccsłońca i księżyca; z obserwacyjami księżycowcmi ośmnasto-Ietnie- 
go peryjodu, wykonanemi od r. 1722 do r. 1739, i porównaniem położeń 
księżyca, obserwowanych z położeniami obliczonemi. Część drugą, obejmu
jącą Tabliee planet komet i satetitów  ogłosił, w r. 1759 Lalande, z obszerne- 
jd dodatkami. Mając już ogromną liczbę przez siebie zrobionych obserwacyj 
gwiazd, zaczął zastanawiać się nad ich średnicą, paralaxą i odległością od 
ziemi. Tem wszyscy niemal astronomowie zajmowali się: otrzymywali oni 
Wypadki mniej więcej prawdopodobne, ale nic pewnego nie znaleźli, bowiem
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te rzeczy są po za granicą naszych usiłowań. Halley najpierwszy, widząc, 
że obseTwacyje nie doprowadzają do pożądanego skutku, przez rozumowa
nia doszedł, żo gwiaździste sklepienie jest w nieskończonej odległości, a na
stępnie, że paralaxa i średnica gwiazd jest nieskończenie mała. On zLahi~ 
rem i Dominikiem Cassini oznaczył fenomen cofania się punktów równonoc- 
nych, a zajmując się tą pracą, przyszedł do poznania bardzo ważnego 
odkrycia, które wywarło potężny wpływ na wyobrażenie fizyczne systematu 
wszechświata. Przekonał się, że gwiazdy siałe mają bieg własny. Postrzegł 
on, że szerokości niektórych gwiazd pierwszego rzędu, zmieniły się od 
czasu Ilipparcha. Dalsze a zupełne rozpatrzenie się w obserwaoyjach nau
czyło go, że te zmiany są zupełnie niezależne od zmniejszania się pochyłości 
ekliptyki i cofania się punktów równonocnych. To naprowadziło go na 
przekonanie, że te gwiazdy mają ruch własny i że ten ruch nie jest jednaki 
u wszystkich. Ztąd wypływa wniosek, że gwiazdy, które stałemi nazy
wamy, są tylko pozornie takiemi; że zmieniają położenie w przestrzeni, lecz 
z powodu nieskończenie wielkiej ich odległości od ziemi, ruchy ich zdają się 
bardzo wolne, prawie nieznaczne. Wieków potrzeba dla poznania tych zmian, 
prawie znikomych z powodu odległości. Po tych uderzających prawdach, 
następują filozoficzne prawdy, równie jak poprzedzające wątpliwości nieule- 
gające, a mianowicie: że gwiazdy stałe muszą mieć inne jeszcze przezna
czenie w układzie wszechświata, .prócz przesyłania nam słabego światełka 
wśród nocy; że prawdopodobnie oświecają podrzędne ciała, które sile ich 
podległemi są: że każda gwiazda jest słońcem i środkiem systematu plane
tarnego, podobnego do naszego. Jego styl żywy, myśli w zniosłe, imagina- 
cyja rzuca się w niezgłębioną przestrzeń i łara metaiizycznemi dociekaniami 
dochodzi tego, czego nam ohserwacyje dociec nie pozwalają. Godne są po- 
dziwienia usiłowania jego, zmierzające do odkrycia prawdy tam nawet, gdzie 
się rozum zatrzymać musi. Halley w'ydał w r. 1710 tłómaczenie łacińskie 
Przecięć on/rokręyowych Apollonijusza, i dwie księgi Serenusa o Przecięciu 
walca i ostrokręga, podług arabskiego rękopismu. Mamy jeszcz ejego Pam iętni
ki, o barometrze i użyciu jego, o przybieraniu morza, o niektórych nadzwy
czajnych meteorach, o sztuce życia pod wodą, o sposobie sprowadzenia po
wietrza na dno morskie. Fizyczne tłómaczenie powszechnego potopu, 
przytoczone w r. 1698 przez Whiston’a w jego Teoryi ziem i, pierwotwor- 
nie należy się Halley’owi. Utrzymywał, żesłoność wód morskich powiększa się 
co rok, ponieważ rzeki wprowadzają do niego sole rozpuszczone na lądzie, 
i tej okoliczności użyć radził do wykrycia pierwszej epoki świata, przez 
ohserwacyje ciągłe, przez ciąg wieków, natężenia słoności wód morskich. 
Ilalley nastąpił po Wallisie na katedrę matematyki w Oxtordzie r. 1705, 
a w r. 1713 otrzymał nominacyję na wieczystego sekretarza towmrzystwa 
królewskiego; akademija umiejętności paryzka w r. 1729 nadała mu tytuł 
członka przybranego zagranicznego. Pospolite przekonania, przeciwne niemu, 
nie zatrzymywały polotu jego; w'ymyślał i objawiał swoje przypuszczenia 
bez wahania się, bowiem te wypływały z jego postrzeźeń i z jego zręczno
ści zestawiana z sobą lakowych. Chwrała, której kto inny dostąpił, nie zasę
piała czoła jego. Umiałoddać sprawiedliwość dawoym matematykom, a o K ar- 
fezyjuszu z uszanowaniem mówił, chociaż jego filozofii śmiertelne ciosy za- 
daw'ał. Lubił poezyję, a nawet dość zręczne wiersze pisał niekiedy, jak np. 
na cześć szczytnych pomysłów Newtona, dotyczących systemu wszechświa
ta. Halley wszechstronnie wykształcony, zawsze przytomnego umysłu, w e-



soły, szczery, chętny dla każdego, łagodny, wyrozumiały dla drugich, zje
dnał sobie szacunek wszystkich stanów, a prócz tego miłość sobie równych. 
Nie ubiegał się za zaszczytami światowemi, nie gonił za bogactwami, żył 
skromnie, chociaż bardzo przyzwoicie. Około 82 lub 83 roku życia swego, 
dotknięty został pewnym rodzajem paraliżu, który go przez lat trzy, aż do 
śmierci nieopuścił. W  miejsce przepisanego mu lekarstwa wypił szklankę 
wina, po czem bez żadnych cierpień usnął snem wiecznym dnia 25 Stycznia 
1742 r. Halley pozostawił po sobie następujące dzieła: Melhodus directa 
et geometrica incestigandi ewcentricitates planetarum, Loadyn, 1675— 77; 
Catalogus stellarum australium , tamże, 1678— 79; Teoryja zm ian  igły ma
gnesowej, po angielsku w Tranzakcyjach filozoficznych, 1683, a po łacinie 
w Acta erudiforum, 1684; Teoryja poszukiw ania ogniska szkieł optycz
nych, po angielsku w Tranzakcyj ~ch filozof, z r. 1692; E fem erydy na rok 
1688, obliczone na południk londyński, r. 1686, Tablice umorzenia długów, 
rocznemi spłatami i dochodu rocznego na czas życia, Londyn, 1686; Karła  
zm ian  igły m uynetycznej, 1701, przetłómaczona na różne języki; Karta ka
nału la Manche, 1702; Apoltonii Pergaei de sectione rationis libri I I , e x  
arabico MS. latine versi; accedum ejusdem de sectione spalii libri II resti- 
tu ti, Oxford, 1706; Apoltonii Pergaei conicorum libri V III , et Sereni de 
sectione cylindri et coni libri II, tamże, 1710; Miscellanea curiosa, czyli 
opisanie znakomitszych zjawisk natury, podług mowy miancj na posiedzeniu 
towarzystwa kró'ewskiego w Londynie, 1708, t. 3 (po angielsku). Halley 
miał największy udział do pierwszego tomu tego zbioru: Tabulae astrono- 
micae, tamże, 1749, in 4-o; druk rozpoczęto r. 1726. Pierwopis D ziennika  
Halley’a, dwóch jego morskich podróży, dopiero w r. 1775 ogłosił AIexan- 
der Datrympłe, w jednym tomie. Wydanie Katalogu gwiazd  Ptolemeusza, 
które Halley ogłosił r. 1712 w Oxford, na końcu zbioru, pod tytułem: Geo- 
graphiae ceteris scriptores graeci minores, jest ze wszystkich znanych naju- 
datniejsze, najwygodniejsze i najpoprawniejsze. Żałować tylko potrzeba, 
że nie powiedziano zkąd tak liczne waryjanty czerpane były. Hudson 
w swojej przedmowie poprzestaje na zapewnieniu, że Halley umiał nadać 
temu starożytnemu katalogowi cały jego blask i czystość pierwotną.

W. J Vrz.
Halligi, tak nazywają się wysepki czyli kępy na podbrzeżach szlezwigo- 

holsztyńskich, zaledwie o 2 —  3 stóp wyższe nad zwj-kłą powierzchnię 
przypływu morza, nie osłonięte ani przez naturę, ani przez sztukę, ztąd 
też w miesiącach zimowych zwykle dwa razy dniem zalewane wodą. Naj
większe z tych Hallig, zaledwie miewają po % □  rozległości; mniejsze, za
mieszkałe częstokroć przez jednę tylko rodzinę, po parę tysięcy kroków 
wzdłuż i wszerz. Najmniejsze służą do zbiorów krótkiego, delikatnego 
ziarna. Oomy wzniesione są na palach, pokryte słomą; ogrodów, drzew, 
krzewów, wody źródlanej nie widać nigdzie. Jedynem bogactwem miesz
kańców jest nader wstrzemięźliwy gatunek owiec, bo i ryby omijają tę część 
morza zbyt zamóloną. Niektóre Halligi zwiększają się ciągle przez napływ 
tegu mółu; inne zmniejszają się, tak iż biedni mieszkańcy na pewne obliczyć 
mogą dzień, gdy posiadłość ich zniknie z powierzchni. Pomimo to serdecz
nie do miejsc rodzinnych są przywiązani.

Hallucynacyja (z łacińskiego: Alucinatio, a luce alienatio, złudzenie), 
fałszywe zjawiska zmysłowe. Złudzeniami zmysłowemi nazywamy to, gdy 
powstałe w nas czucia zmysłowe nie znajdują odpowiednich przedmiotów
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zewnętrznych, lub też ich wykład nie zgadza się z rzeczywistym stanem 
tych ostatnich. W  miarę różnego początku tych złudzeń, możnaby je  od
nieść według dr. Majera, do następujących rozdziałów: 1) Złudzenia z czu
cia niedopuszczającego żadnego wykładu. Należą tu te wszystkie czucia, 
których podnieta nie jest bezwględnie zewnętrzną, czyli co jedno, tkwi 
w samem ciele, i które z tego powodu nie mogąc się odnieść do przedmiotu 
ściśle zewnętrznego, zdają się powstawać bez żadnej przyczyny. Wszelkie 
czueia tego rodzaju, uchodzą w ogólności pod nazwiskiem zjawisk przed
miotowych (subjektowych), złudzeniami o tyle tylko nazwaćhy je  można, 
że nam przedstawiają rzeczy, których obecności nie stwierdza żadne inne 
narzędzie zmysłowe; nie są one grą jakiegoś samodzielnego pobudzenia ner
wu zmysłowego, lecz mają swój przedmiot, który je podnieca. Tu należą 
np. muszki, iskry przed oczyma, szum, pisk, dzwonienie w uszach i t. d. 2) 
Złudzenia z błędnego pojmowania miejscowości czucia; ból zęba dawno 
wyrwanego, nogi dawno odciętej. 3) Złudzenia z warunków fizycznych. 
Należą tu złudzenia czysto optyczne, jak pozorna małość przedmiotów odle
głych, zależna od umniejszenia się kąta optycznego, złudzenia stereoskopo
we, majaki i wszelkie obrazy powietrzne, wynikające z załamywania się 
promieni światła, nim jeszcze padną na oko, zwiększanie się przedmiotów 
jasnych na tle ciemnem (rozpromienianie), wiele przypadków dwojenia się 
widzianego przedmiotu i t. d., podobnież złudzenia akustyczne, jak odgłosy 
czyli echa, ton Tortiniego i t. d. 4) Złudzenia z wzajemnego wpływu, ró
wnocześnie pobudzonych części nerwu zmysłowego. 5) Złudzenia z prze
ciągania się czucia po ustaniu podniety: jak np. węgiel rozżarzony w szyb
kim obrocie około jednego punktu środkowego, wydaje nam się rozżarzoną 
obręczą. 6) Złudzenia z mylności sądu, spowodowanej bądź brakiem po
trzebnych porównawczych wiadomości, bądz oparciem go na zbiegu równo
czesnych, mylnie pojętych okoliczności. Dla tego to osoby z urodzenia cie
mne, po odzyskaniu wzroku, łudzą się pozorną bliskością przedmiotów; słoń
ce przy poziomic zdaje się nam większem, niż gdy się wzbije do góry, bo 
wykład ten opieramy na tem mylnem przekonaniu, że część niebieskiego 
sklepienia, na której go widzimy, w pierwszym razie jest od nas odleglejszą 
niż w drugim, 7) Złudzenia fantastyczne, polegające na nierównie żywszym 
udziale duszy, niż to było przy poprzednich. W  tym razie, albo wrażenia 
rzeczywiście odebrane zmysłami przeobrażają w dziwaczne sposoby, albo 
też czucia pochodzące z bezpośredniego podniecenia najbliższego narzędzia 
duszy, zespolone wyobraźnią w dziwaczne postacie, przedstawiają się gdy
by rzeczywiste przedmioty. Tego rodzaju złudzenia, często poprzedzają za-  
śnienie, a w ciągu snu stanowią marzenia, utrzymując się czasem jeszcze 
i po obudzeniu. Człowiek zdrowy, przy jakiejś rozwadze poznanie łatwo 
ich podmiotowe znaczenie, wszakże w chorobach, pozbawiony należytej roz
wagi, często bierze je za rzeczywiste przedmioty, a w takim razie złu
dzenie staje się istotnym błędem, majaczeniem, bredzeniem. Dr. A . Prz.

Hallymetr, jest to narzędzie i metoda podana przez Fuchs’a, do tak zwa
nej hallymetrycinej próby piwa, od wyrazów: hals sól, Itio rozpuszczam 
i metron miara; próba ta bowiem polega na rozpuszczaniu w piwie, pewnej 
ilości drobno utartej soli kuchennej. Sól w takim roztworze jak piwo, z a 
wierającym materyje wyciągowe słodu i alkohol, mniej się jak w czystej 
wodzie rozpuszcza, i z ilości soli kuchennej, która w narzędziu odpowiednio 
podzieloneui nie rozpuszczoną pozostaje, wnosi o mocy i gęstości piwa.
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Halin (Fryderyk), dramatyczny poeta niemiecki, pseudonim Eliyijuma, 
Franciszka, Józefa  barona M iinch-Bellinghausen  (ob. Miinch).

Halman (Jan), zostawił w niemieckim języku dzieło, opisujące dzieje 
Szląska, z przydaniem ustępu o juryzdykcyi książąt i król iw polskich w tej 
ziemi; wydane w Wrocławiu, 1672 r.

H alo, z greckiego Halos, koła świetne z odcieniami tęczowych kolorów, 
spostrzegane przy słońcu lub księżycu. Rozróżnić wszakże należy dwa 
rodzaje kół świetnych, kt re w pospolitych opisach nie raz się mięszają, a są 
zupełnie różne i w Innych warunkach się formują, mianowicie: koła małe 
blisko otaczające słońce, księżyc, a nawet gwiazdy niekiedy, są nieraz po
dwójne, potrójne lub poczwórne, współśrodkowe; kolor czerwony widzieć 
się daje na zewnętrznym brzegu, gdy fljoletowy jest od środka, takowe koła 
nazywają się koronami (ob. Korony świetlne) ,  pokazują się w chmurach 
zwanych cum ulus, nizko nad ziemią się unoszących, przypisują je dyffra- 
kcyi światła. Halo zaś właściwe, są to koła duże, współśrodkowe z słońcem 
lub księżycem, których promień od 22 do 46° wynosi; w nich kolor czer
wony jest od środka, fljoletowy zaś na zewnątrz. Doświadczono, że łamanie 
się światła lub odbicie w kryształach pryzmatycznych lodu jest przyczyną 
tego zjawiska; bywa ono wszakże tak rozmaite, a nie raz tak skomplikowa
ne, że na opis i wytłómaczenie dlugichby rozpraw potrzeba było; w ogóle 
zjawisko to da się następnie uporządkować, i )  Kola współśrodkowe, cał
kowite lub częściowe, kolor czerwony od środka. 2) Koła białe, przecho
dzące przez słońce lub księżyc, jako słup pionowy, lub poziomo poło
żone, na przecięciu się tych kół z kołem głównćm współśrodkow'ćm, two
rzą się słońca lub księżyce boczne; zdarza się, że koło jest niewidoczne, 
a odbite słońce lub księżyc widzieć się dają; koła te formują się wprost 
przez odbicie promieni, od płaskich powierzchni lodowych kryształków. 3) 
Koła lub tylko łuki stykające się z glówmem kołem, trafiają się jeszcze, lubo 
bardzo rzadko, łuki eliptyczne, dziwnie ogólne zjawisko komplikujące, wygo
lę wszystkie koła tlómaczą się różnego kształtu krysztafami lodu unoszącemi 
się w powietrzu; rzadkość zjawiska komplikowanego, w którem widzieć 
można różne koła równocześnie, pochodzi właśnie ztąd, że najczęściej jedne
go gatunku i kształtu kryształki lodu są zawieszone; spotykamy wszakże 
opisy bardzo pięknych tego rodzaju zjawisk, i tak Lor. itz uważał w Peters
burgu dnia 29 Czerwca 1790 r. halo bardzo komplikowane; dnia 12 Maja 
1824 HolT i Kries wr Gota w idzieli także bardzo piękne halo, w r. 1826 dnia 
27 Maja Schult, Hansteen i Jegelke dają opis z Norwegii; Kaemtz i Bra- 
vais w dniu 4-m Października 1839 obserwowali bardzo ciekawe takież zja
wisko w Piteo w Szwecyi: według rysunku i opisu, widzimy tam najprzód 
koło 22° promienia całkowite koło słońca, do niego zaś z góry łuk koła do
tykający prócz tego wyżej, jak koła drugiego współśrodkowego ze słońcem, 
mającego 47° promienia a do tegoż łuku odwTotnie dotykający łuk od zeni
tu, nadto koło kompletne, przechodzące przez słońce, położone równolegle do 
horyzontu, a na przecięciu się tego koła z kołem głównćm 22-eh stopni dwa 
boczne słońca, świetnych tęczowych Kolorów'. Dnia 24 Maja 1861 r. obser
wowaliśmy również halo dość ciekawe, nieco odmienne, gflyż do koła 22-ch 
stopni promienia współśrodkowego ze słońcem, dotykał łuk innego kola 
u spodu, koło zaś białe przechodzące przez słońce, na przecięciach się któ
rego były dwa boczne słońca, otaczało cały horyzont do koła, będąc równo-
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legie dn poziomu położone. Wszelkie halo dowodzi obecności cirrusów, 
które zwykle przepowiadają zmianę pogody, chłód lnb słotę. K. Kr.

Haloidy, Halogeny, Halyle. Pierwiastki solotworne. Tak nazywał 
Berzelins chlor, brom, jod i fluor (ob.) dla tego, że te pierwiastki niemeta
liczne z metalami dają połączenia rozpuszazalne w wodzie, krystaliczne 
: mające smak; zgoła posiadające własności soli, za które uważano głównie, 
a nawet prawie wyłącznie, połączenia wzajemne dwóch bezwodników tle
nowych, a jak dawniej mówiono, kwasu i zasady. Rzeczywiście te osiatpie 
związki najczęściej posiadają własności soli i dla tej przyczyny nadano im 
tę nazwę. Ponieważ zaś związki wyżej wymienionych pierwiastków ró
wnież własności soli okazują, dla tego Berzelius nazwał je solami haloido- 
wemi, dla odróżnienia od soli tak zwanych zwyczajnych, powstających 
z kw asu i zasady, którym nadał nazwisko amftdowych. Do haloidów liczą 
także cyjan (ob.), redan (ob.) i inne ciała podobnej chemicznej natury. Ha
loidy w najwyższym stopniu, przy połączeniu się z metalami, zagubiają ich 
charakter, z wieloma bowiem dają połączenia lotne a nawet płynne, jak 
cnlorek glinu, cyny i f. p.

HalCje, od haloao, młócie zboże, były uroczystości przez rolników ateń
skich na cześć Cerery i Bachusa, w miesiącu Possideon odprawiane; w owym 
o właśnie czasie przypadała młocka zhoża, świjżo z pola zebranego.

Halomancyja, z greckiego: hals sół i m anleja  wieszczbiarstwo, była to 
wróżba przepowiadana z soli. Starożytni uważali sól za świętą: na sto
łach stawiali posążki bożków obok solniozek. Zapomnienie się w tem, było 
przepowiednią szkody lub nieszczęścia; spadało ono i na tych, którzy przy 
stole zasypiali przed zdjęciem z niego snlniczek. I dziś jeszcze wywróce
nie solniczki i rozsypanie soli, złym bywa znakiem.

Halpern (n.), doktor medycyny i chirurgii, rodem z Galicyi, ze wsi Ula
nowa (Galiniauus U/anapiensi.t), pisał Dissertalio medica tle canro at/ualico 
infantum, Wiedeń, 1825 r. in 8-vo.

H alpert (Borys), urodził się r. 1805 w Petersburgu, nauki wyższe po
bierał w b. uniwersytecie warszawskim. Po r. 1831 pracował w kommissyi 
rządowej spraw wewnętrznych jako referent. Po dwakroć był członkiem 
dyrckcyi teatrów warszawskich i wszelkich widowisk dramatycznych i mu
zycznych w królestwie polskiem, w latach: 1834, 1836, 1849 i 1851. Dobry 
znawca sztuki dramatycznej, niepospolity sam muzyk, oddał usługi scenie 
krajowej, już przeważnym wpływem na dobór sztuk przedstawianych, już 
własnemi pracami, tłumacząc wiele franeuzkich i niemieckich utworów dla 
tcatrjw warszawskich. K tych najważniejsze wierszem, pozostały w ręko- 
piśmie. Umarł w r. 1861. —  HalpertOWU (Eleonora Leontyna z Kuczkow
skich), żyjąca, małżonka poprzedzającego, jedna z najznakomitszych artystek 
dramatycznych polskich, urodziła się dnia 14 Kwietnia 1803 r. w Puławach, 
w dawniejszein województwie lubelskiem. Od 21 Kwietnia 1821 r. policzo
ną została w grono artystek teatru narodowego, na którym królowała wów
czas w rolach pierwszych bohaterek i ochanek Jjzefa Leduchowska (oh.). 
Od pierwszego wystąpienia Leontyny Kuczkowskiej, publiczność poznała 
w niej przyszłą chlubę sceny polskiej. Leduchowska, już w wiek za
chodziła, gdy tragedyja klasyczna, której była ozdobą, nachylała się do 
upadku; nowy rodzaj dramatu i wyższej komedyi, potrzebował sił mło
dych i potężnego talentu; te znalazły się, w kwiecie wieku występującej 
Zuczkowskiej. Wszystko złożyło się w niej na wielką artystkę: postać
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wzniosła a urodna, oblicze pełne wdzięku, oczy wyraziste, błyszczące ży
ciem i ogniem, organ głosu przecudny, ruchy poważne i dobrze zastosowane 
do roli. Wykształcona naukowo artystka ta, studyjowała starannie każdy 
charakter i oddawała go też po mistrzowsku. Ona pierwsza na scenie za
częła chodzie i mówić naturalnie, z całym wdziękiem i prostotą; talent jej 
wzniosły nie naginał się do owych sztucznych tragedyj klasycznych, w któ
rych tylko deklamacyja głośna i wyraźna rej wiodła. W nowym zwrocie 
dramatów, artystka nasza okazała się nieporównaną, w przedstawianiu, z ca
łym urokiem prawdy, dane charaktery. Talent jej w tych dramatach, jak 
W  komedyjach Fredry i Korzeniowskiego, jaśniał w całym blasku; świetne 
ich powodzenie, głównie zawdzięczyć mają pomienieni autorowie, cudnej 
grze pani Ilalpertowej. Po Ludwiku Osińskim, professorze b. uniwersytetu, 
ona jedna tylko co posiada rzadki dar nieporównanej deklamacyi. Oprócz 
podniesienia i rozw'oju naszej sceny grą mistrzowską, p. Ilalpertowa wzbo
gaciła repertoar tak teatru wielkiego jak i rozmaitości przekładami drama
tów i komedyj, z których nie wszystkie były drukowane. W r. 183<i w >- 
szła w związki małżeńskie z Borysem Halpertem. Po 29 latach pobytu na 
scenie narodowej, opuściła ją  i w r. 1850 otrzymała emeryturę. K. Wit II'

HalS (Franciszek), malarz hollenderski,.* ur. 1584 r. w Mechelu, znako
mity portrecista; zdaniem znawców przewyższył go w tym rodzaju jeden 
tylko Van-Oyck. Umarł 1666 roku i zostawił kilku synów, również 
artystów.

Halsband ob. Aiszbani.
Halstuch ob. Alsztuch.
Halurgija, od halit sól i ergein wyrabiać, wytwarzać, jest to nauka o te- 

chnieznem otrzymywaniu soli kuchennej z wód słonych znajdujących się 
w  przyrodzie, jak z wody morskiej, solanek, jezior słonych i t. p.

Hala! okrzyk wojenny najezdniczych Turków i Tatarów, znany dobrze 
Polsce, w dawnych pisarzach naszych często przytaczany; straszny w czę
stych napadach Tatarów dla wiosek i miast nieobronoych, bo zapowiada! 
łupież, pożogę i haniebną niewolę. W yraz zepsuty z arabskiego Alłah  Bóg. 
AUah! AUah! dwukrotnie powtć-zony u Muzułmanów, jest hasłem wojen- 
nem, czy do uderzenia na stojącego nieprzyjaciela w pogotowiu, czy dla za
chęty do szturmu warownego grodu, lub okopanego obozowiska. K. XVI. W

Hałaj, rodzaj materyi jedwabnej lub póljedwabnej, ze szlakami lub bez 
nich, używany na suknie niewieście i żupany. Generalny instruktarz celny 
z r. 1775, według traktatu pomiędzy rzecząpospolitą polską, a królem pru
skim zawarty, wymienia: „Hałaj jedwabny szumski ze szlakami i póljedwa- 
bny w opłacie celnej.”

Hałachach Ob. Talmud.
Hałatkiewicz (Zenon), aptekarz w Krakowie i nauczyciel techniki. Na

pisał r. 1845 rozprawę: Uwagi nad teoryją o tworzeniu kwasu cynamono
wego w oleju cynamonowym. Tegoż roku wystąnił z obszerniejszem dzie
łem, p. t.: Światło jako ogniwo jednoczące śiciat w ew nętrzny z  zewnętrznym, 
Kraków, w 8-ce ,  w którem podał nową teoryję według własnych postrze- 
żeń. Dziełko to zwróciło uwagę Jana Radwańskiego, znanego wydawcy 
i autora kilku dziel pożytecznych, który ogłosił w r. 1853 w Krakowie prze- 
g.ąd tego dzieła i poczynił nad niem uwagi (w  8-ce, str. 35). Następnie 
wydał: Początki botaniki ogoinej dla m łodzieży  (skrócenie z Czerniakow
skiego), Kraków, 1853 r.; O użyciu  w rolnictwie Spodinm, 1837 r., Kra-
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ków. Nadto przełożył Rcichenbacha: Lislg odnmagnetyczne (Krak., 1851 r., 
w 8-ce), tudzież trzy dziełka szkolne Zippego: Botanikę, Zoologiję i M i-  
ne'aloffiję. E.

Hałda,, w arpa w kopalniach, ziemia i nieczystości wydobyte z szyby na 
powierzchnię i do koła zrębu usypana.

Ham. miasteczko w departamencie Somme we Francyi, nad rzeką tegoż 
nazwiska (w daw niejszej Pikardyi); otoczone bagnami, liczy 2,700 miesz
kańców i sławne jest dla zamku warownego, zbudowanego w 1470 r. przez 
hrabiego de Sainl-Pol, obecnie przeznaczonego na więzienie stanu. W  głó
wnej wieży, wysokiej na 100 stóp, mającej tyleż średnicy, a mury na 36 
grubości, trzymani byli od 1831 —  36 r. ostatni ministrowie Karola X : Po- 
lignac, Chantelauze, Peyronnet i Guernon-Ronvillc; w 1810 roku generał 
Cabrara, od 1840 — 46 r. książę Ludwik Napoleon Bonaparte, dzisiejszy 
cesarz Napoleon III, a w 1818 r. niektórzy skazani za zamach czerwcowy. 
W kościele miejskim jest pyszny chór i piękne płaskorzeźby.

Hamadryjady, nimfy leśne, mięszane przez niektórych, a między inne- 
mi i Propercyjusza, z Dryjadami (ob.). Te ostatnie były to istoty wolne, swo
bodnie biegające, opiekunki całych lasów lub ich części, Hamadryjady zaś 
stanowiły osobne każdego drzewa i krzewu bóstwa, z niem się rodzące, 
w niem zawarte i z niem obumieraiące. Ateneusz ośm tylko wylicza hama- 
dryjad, córek Ilamadryjasa i Oxylosy, dojących swe nazwy orzechowi, pal
mie (balanos), dereniowi, bukowi, topoli, wiązowi, winorośli i lidze, w drze
wa te zaklętych, lubo wiadomą i widoczną jest rzeczą, że i wszelkie inne 
drzewa miały swe hamadryjady, jak to już sama nazwa ich dowodzi, bo ' ama 
(hama) znaczy- razem czyli w spólnie, drys dąb ; więc głównie i zbiorowo na- 
w et w tem drzewie miały swe siedlisko. Było nawet stopniowanie między 
niemi, zastosowmne oczywiście do szlachetności i przedniejszej wartości drze
wa lub krzewu, w który m się ukrywały. Bóstwa leśne i poświęcone gaje 
powszechną w starożytności cześć odbierały; świadczą o tem dotąd napoty
kane szczątki ołtarzów po lasach Pirenejów rozrzucone, pozostałości pano
wania i mitologii Rzymian w Akwitanii i Narbonensis.

Hamał; Pctrycy w przekładzie polityki Arystotelesa i inni pisarze uży
wają go w znaczeniu tragarza; wyraz z arabskiego hammal, noszący cięża
ry, przymiotnik od haml, ciężar, brzemię, ładunek. W  Arabii i Turcyi tra
garze, znoszący tow'ary i w ogóle wszystkie ciężary na swych plecach, zowią 
się hammal, hama/.

Hamann ob. Am an.
HamailOW e ucho, placek lub piernik u żydów polskich, nadziewany 

marchwią, orzechami laskowemi lub włoskiemi i migdałami w miodzie sma- 
żonemi. Żydzi przysmak ten ofiarowywali dla dzieci szlachty polskiej.

Hamalijar (Marcin), Słowak, duchowny ewangelicki, superintendent 
(1805 r.). Oprócz pieśni religijnych, wydał Katechizm  z dodaniem historyi 
kościelnej ( l s l 2 ,  1819 r., następnie przedrukowany w Lewoczy 1830, 
a w r. 1831 tamże z dodaniem rycin). Napisał także Agendę (dla kościoła 
ewangielicko-augsburgskiego), wydaną w Bańskiej Szczawnicy 1798 roku.

Ad. N.
ilam asza  (po arabsku: waleczność), tytuł zbioru staro-araDskich pieśni 

bohaterskich, ułożonego przez poetę Abu-Teraam-Tai (oh) z rozmaicych 
źródeł rękopiśmiennych, a podzielonego na ksiąg dziewięć, z których pier
wsza i największa obejmuje pieśni na cześć waieczDoici. W  innych mieszczą
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się treny, pieśni miłosne, sentencyje i ł. p. Nie masz dzieła, kti reby nas tak 
wybornie obznajmiało z życiem i sposobem myślenia synów pustyni, jak Ha
masza. Najszlachetniejsze rysy bohaterstwa i najdelikatniejsze uczucia ser
cowe, mieniają się tu kolejno z najdzikszemi wybuchami namiętności, zwła
szcza mściwości. Text wraz z obszernemi scholijami Tebrisi’ego, wy
szedł w przekładzie łacińskim Freytag’a, p. t.: H am am e carmina (2  tomy, 
Bonn, 1828 — 51 r.); wyborny przekład niemiecki uskutecznił Riickert.

Hamatinon, massa szklista, używana przez starożytnych do mozaik, 
waz, naczyń ozdobny ch i t. p., często spotykana w odgrzebaliskach Pompei. 
Odznacza się piękną ciemno-czerwoną barwą, jest nieprzezroczystą, har
dziej od szkła pstrą i nader polerowaną. Dotychczasowe usiłowania nowo- 
sytnych, naśladowania jej, spełzły na niczern; wszakże okoto r. 1850 udało 

się chemikowi Pettenkofer w Mnichowie, wykryć części jej składowe i przy
puszczać należy, że wynalazek ten wkrótce do upiększenia mieszkań zasto
sowanym będzie.

H<MnaX0bii, naród mieszkający w Rossyi południowej, o którym wspo
mina Hcrodot (ks. IV), a za nim wszyscy prawie geografowie starożytni. 
W yraz ten właściwie żadnego oddzielnego narodu albo plemienia nie ozna
cza; wyraz ,,hamaxobios” w greckim języku znaczy tylko „koczujący,” albo 
literalnie mieszkaniec wozu, od „hamaxa” wóz, powóz. Koczujące plemiona, 
znane szczególnie Grekom czarnomorskim pod nazwą IIamaxobijów, mie
szkały, jak się zdaje, w okolicach Dniepru. Z postępem czasu imię to ró
żnym było dawane narodom. Tak Pomponijusz Mela (II ,  1) Hamaxobijami 
nazywc już to Sarmatów, którzy za czasów Herodota mieszkali nad Donem, 
już  Agatyrsów, którym ten ojciec dziejopisów, w pobliżu Dniestru i Tran
sylwanii siedzibę naznaczył: <pńa pro sedihust plauslra habenf, Hama.ro- 
bii dicli, dodaje Pomponijusz.— W  geografii starożytnej dwie jeszcze napo
tykamy nazwy takie od wyrazu hamaxa (wóz, powóz) pochodzące. Tucy- 
dydes, Plinijusz i Strabo wspominają o mieście IIamaxitus na równinie tro
jańskiej, pierwszem przy wejściu do Troady. Obwód tego miasta zwrał się 
Hamaxia.— W Cylicyi, prowincyi Azyi Mniejszej, za miastem Sydra, u Stra- 
bona następuje miasto Hamaxia. U Ptolemeusza, na miejscu tegoż znaj
duje się miasto Jotape; prawdopodobnie, było to istotną miasta tego nazwą.

J. Sa....
Hambach, wieś i ruina zamkowa w Palatynacie bawarskim, znana szcze- 

gjlnie przez zgromadzenie demokratów i republikanów niemieckich, zebrane 
tu w d. 27 Maja 1832 r., pod przewództwrem Siebenpfeiffera i Wirtha.

H&mbOSI bożyszcze w pokoleniu Słowian Drewlanów czczone. Miało 
swoją świątynię w dzisiejszym Hamburgu; zwano go inaczej SwenloOohem. 
Karol Wielki, w miejscu jej fundował w r. 811 kościół na cześć Najświętszej 
Panny.

Hamburg. Największe z wolnych miast, najpierwsze z handlowych nie
mieckich, w przyjemnej okolicy nad Alsterą i Elbą, która o ośmnaście mil 
ztąd wpada do morza Niemieckiego. Alstera w północno-wschodniej stro
nie tworzy dwa obszerne wodozbiory, połączone między sobą i z Elbą kana
łami. Po za miastem Alstera wpada do Elby. Rzeka ta ostatnia przypływa 
ku miastu od wschodu; odnoga jej uboczna wkracza do miasta i tworzy liczne 
kanały, które na południe miasta łączą się z Alsterą formują przystań dla 
statków przypływających do Hamburga. Główne ramie Elby, otaczające mia
sto od południa, tworzy porty dla okrętów morskich. Kanały przerzynają
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miasto w różnych kierunkach; prócz tego otacza je  rów na 130 stóp szeroki. 
Kommunikacyję ułatwia 60 mostów. Hamburg składa się ze Starego i Nowe
go Miasta, oraz przedmieści: ś. Jerzego, ś. Pawła i Góry hamburgskiej. 
Miasto Stare od strony wschodniej i Nowe od zachodniej położone, od roku 
1615 tworzą jedną całość i składają się z pięciu paraflj: ś. Piotra najstarszą 
i w XIII wieku jedyną, ś. Mikołaja najmniejszą, ś. Katarzyny obejmującą 
najzamożniejsze domy handlowe, ś. Jakóba w XV wieku połączoną z mia
stem i ś. Michała największą ze wszystkich. Na wscht I miasta leży przed
mieście ś. Jerzego, założone w X III  wieku, lecz dopiero w końcu XVIII 
wieku wzrosło znakomicie, gdy wielu francuzkich emigrantów w niem osia
dło. Przedmieście ś. Pawła, które od zachodu graniczy z Altoną, wzrosło 
również w ostatnich czasach. Stare fortyfikacyje zniesione jeszcze w 1804 r. 
Późniejsze przez Francuzów zbudowane, zburzone po upadku Napoleona, 
a w miejscu ich założono plantacyje spacerowe w 1819 r. Pozostały tylko 
bramy, które niezbyt dawno jeszcze zamykano o północy, obecnie stają 
otworem, ale za przejście ich nocną porą płacić trzeba. Bruk, kanalizacyja 
i oświetlenie gazowe porządnie utrzymane. Z pomiędzy ulic najcelniejsze 
są: Ferdynanda, Stara i Nowa Wałowa, Esplanada i ulica Admiralicyi. 
Liczne przecznice ułatwiają związek pomiędzy ulicami. Plac Adolfa z gieł
dą wystawioną w roku 1841, jest ze wszystkich najokazalszym. W  skutku 
ogromnego pożaru w r. 1842, postać Hamburga zupełnie się zmieniła: nie
tylko bowiem skasowano mnóstwo wązkich i krętych ulic, ale poprowadzono 
wiele nowych, zupełnie w odmiennym kierunku. Oprócz kościołów, które 
wymieniono przy wyliczaniu parafij, są jeszcze dwa znakomitsze: ś. Gertru
dy i Domu sierot. Jest jeszcze kilka kościołów innych wyznań i siedm sy
nagog. Najpiękniejszym ze wszystkich kościołów jest ś. Michała, z wieżą 
456 stóp wysoką. Z kościołów przedmiejskich zasługuje na uwagę kościół 
ś. Jerzego, założony w r. 1220. Z gmachów publicznych, oprócz giełdy, 
najokazalsze są: ratusz, admiralicyja, arsenał, szpital na 3,400 osób urzą
dzony, dom sierot, lombard. Nadto godne są podziwu: tak zwany Baumhaus 
z przepysznym widokiem na Elbę, Kaiserhof i dom Klopstoka, niemniej 
wielki wodociąg, zasilający całe miasto wodą, z którego oko rozkoszuje się 
widokiem rozleglej panoramy. Oprócz powyższych gmachów, Hamburg po
siada piękne budowle, obejmujące zakłady naukowe, jako to: obserwatory- 
jum przy bramie Altońskiej bogato zaopatrzone w narzędzia, ogród botaniczny, 
nowe g :mnazyjum na placu Katedralnym, biblijotekę i inne zbiory; Johane- 
um czyli łacińska szkoła, założona przez Bugenhagena w r. 1528, obecnie 
przerobiona na szkołę realną; prócz (ego dwa naukowe zakłady dla kształ
cenia pomocników nauczycieli, szkoły przy każdej z pięciu wyliczonych pa
raflj, ośm bezpłatnych szkól ubogich, siedm szkół niedzielnych, sześć szkó
łek opiekuńczych, szkółka stowarzyszenia dam hamburgskich, szkoła gir ny 
reformowanej, katolicka i kilka izraelskich. Dalej szkoła handlowa założo
na w r. 1767, szkoła żeglugi 1826 r., szkoła budownictwa 1818 r., szkoła 
rysunsiiw i farmaceutyczna. Istnieją tu także stowarzyszenia: patryjotyczne, 
majace za cel krzewienie sztuk i pożytecznych rzemiosł, posiadające bibli
o te k ę  złożoną z 40,000 tomów; stowarzyszenia w celu ropowszechniania 
umiejęności matematycznych (zalożene 1600 r.); towarzystwo przyjaciół 
Kształcenia, towarzystwo nauk przyrodzonych dziejów hamburgskich, sztuk 
pięknych, stowarzyszenie artystów , muzyczna akademija, towarzystwo 
ogrodnicze i kwiatowe, wolności handlowej, hamburgsko-altońskie biblijne, 
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kształcenia rzemieślników, ewangeliczne, missyjne. Zbiory naukowe cel
niejsze są: biblijoteka miejska, obejmująca 150,000 dzieł i 5,000 rękoplsiuów, 
biblijoteka handlowa ma 30,000 tomów, muzeum historyi naturalnej, gale- 
ryja miejska obrazów, nieustająca wystawa sztuk pięknych; miasto ma dwa 
teatra: miejski i Talii, w zamkniętym zaś teatrze Apollina odbywają się ma
skarady i koncerta. W  Hamburgu wychodzi pięć znaczniejszych dzienni
ków. Miasto to osobliwie uposażone jest w dobroczynne zakłady i stowa
rzyszenia, po największej części zarządzane przez osoby prywatne i utrzy
mywane z dobrowolnych składek. Tn należą: dom sierot na 500 dzieci, 
dom gościnny, w którym niegdyś podejmowane ubogich podróżnych, dziś 
utrzymuje 142 starców,< szpital Ś. Ducha na 156 podeszłych osób, dom przy
tułku żeglarzy, założony 1656 roku; szpital ś. Jerzego (1220 roku), szpital 
ś, Hioba, Magdalenki dla upadłych moralnie dziewcząt, instytut moralnie 
zaniedbanych dzieci, dom pracy, dom położniczy, instytut ortopedyczny* 
głuchoniemych, ociemniałych, dom sierot izraelskich, szpital Izraelitów. 
Znajduje się także kassa kredytowa, kassa emerytalna, stowarzyszenia za
liczeń, kassa oszczędności ogólna i dla służących, towarzystwo zabezpie
czenia życia, stowarzyszenie uwolnionych przestępców, towarzystwo wstrze
mięźliwości. Mnóstwo jeszcze pomniejszych instytucyj dobroczynnych. 
Hamburg obfituje w zakłady taziebne, ma szkoły pływania, wyborną straż 
ogniową (ktr-a  wszelako w czasie pożaru 1842 r. ucierpiała na reputacy1). 
Główną dźwignią pomyślności Hamburga jest handel: miasto to bowiem na 
stałym lądzie europejskim jest pod tym względem najpierwszem. Corocznie 
przypływa 'u 8— 9,000 statków i okrętów rozmaitej w ielkością obrót roczny 
wywozowy i przywozowy około frzechset milijonów talafów wynosi. Oprócz 
handlu słynie Hamburg z potężnych interesów bankowych, nadto jest (o uj
ście głć vne niemieckiej emigracyi; przez Hamburg bowiem corocznie prze
szło 20,000 krajowców opuszcza na zawsze swoją niemiecką ojczyznę. Źró
dłem pomyślności miasta jest wolność handlowa. Surow'e płody sprowadza
ne bywają także i na potrzeby fabryczne, które w 90 zakładach Hainburgczy- 
cy przerabiają i po świecie rozwożą, między temi odznaczają się warsztaty 
okrętowa, fabryki rytuniu i sygar, warzelnie cukru, odlewnie żelaza mie
dzi, piekarnie sucharów okrętowych, solarnie i wędzarnie mięsa (dostar
czające wyrobu rocznie za 9 milijonów złp.), rznięcie fornirów, piwiarnie, 
fabryki lasek na cały świat rozsyłanych i t. d. Miiisto także zyskuje wielce 
na żegludze parowej, regularnie krążącej między różnemi portami Europy 
a Hamburgiem. Oprócz tego Hamburg ma koleje żelazne i telegrafy. Kraik 
wolny zawiera 7 mil Q  powierzchni i wraz z miastem 300,000 ludności: 
składa się zaś z wiosek i w'ysep przyległych miastu; z wójtostwa ftfitzebiittel 
w połudriiowm-zachodniej stronie księstwa Bremen położonego, z wiosknnr 
Riitzebuttel i Cuxhoven; z wyspy Neuwerk i z wójtostwa Bergedorf, które
go własność podziela z Lubeką.—  Ustawa zasadza się na dawnym (1712 r.) 
edykcie cesarskim. Na czele rządu jest senat z 4 burmistrzów i 24 rad
ców złożony, który częścią w'yborami, częścią losem uzupełnia się. Trzech 
burmistrzów i jedenastu radców składają prawnicy, posiadający stopnie na
ukowe, pozostali są kupcy. Oprócz tego do senatu zalicza się czterech syn
dyków, pronotaryjusz i archiwista z doradczemi głosami. Senat ma władzę 
wykonawczą, nie wolno mu wszakże żadnych praw stanowić, bez przyzwo
lenia mieszczan dziedzicznych, uprzywilejowanych, mających prawo głoso
wania, których liczba stosunkowo do ogólnej ilości obywateli jest bardzo
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małą. Dziedzicznym mieszczaninem jest każdy, kto posiada grunta miejskie 
wartości 2,000, a na przedmieściu 1,000 talarów. W każdej parafii wybie
rają oni 36, a więc w całem mieście 180 radców. Ci z pomiędzy siebie 
wybierają 60-oiu, z kfórych 15 (worzy kollegijuin starszych. Senatorowie 
tylko i wrpommonyoh 15 radców- otrzymuje pensyje. Kommissyja wybrana 
z lona obywateli rządzi finansami. Sprawiedliwość wymierzają luźne wła
dze. Dochody Hamburga były wielkie, chociaż podatki nie uciążliwe, dopie
ro podniosły się one za pobytu Francuzów-, którzy miasto w wielkie długi 
wtrąeLj. Dziś djmhody wynoszą przeszło sześi^ milijonów marek. Długi 
wzrosłe przez pożyczkę pożarową o 32 milijony marek, dziś wynoszą około 
65 milijonów marek. W ścieśnionej radzie sejmu frankfurckiego, Hamburg 
wraz z trzema innemi miastami wolnemi ma 1 głos; w pełnej ma głos oso
bny. Kontyngens związkowy wynosi 1,298 ludzi; prócz tego utrzymu
je batalijon piechoty (1,050 ludzi), dwie kompanije artylleryi i szwadron 
jazdy. W razie wojny wszyscy obywatele od 22— 80 lat służyć obowiązani; 
podczas pokoju, gwardyja ta obywatelska uczy się obrotów wojennych 
i tworzy batalijon strzelców, ośra batalijonów piechoty, szwadron jazdy, 
dwie kompanije arlyleryi i oceniają ją na 10,000 ludzi. Hamburg miał za
łożyć Karol YV na wzgórzach pomiędzy Elbą i wschodnim brzegiem Alste- 
ry, dla obrony przeciwko napadom Słowian, pogan, mających (u siedziby. 
Położenie dla handlu w-yborne i obfite rybołówstwo, ściągnęły tu mnóstwo 
osadników, a chociaż Słowianie często tę osadę burzyli, rychło odbudowy
wała się na nowo. Jako ognisko handlu, począł Hamburg płynąć na począt
ku XIII wieku, za cesarzy Fryderyka 1 i Ottona IV, który Hamburg uczynił 
cesarskiem wolnem miastem. Okrąg Hamburga ciągle się powiększał przez 
przykupno wlości. Stosunki handlowe z Lubeką wyrodziły związek han- 
zeatycki, który w roku 1241 założono. W r. 1394 przyłączono do miasta 
wójtostwo Riitzchiittcl. W kojcu wieku XIV rozpoczęły się gwałtowne 
zatargi pomiędzy obywatelstwem a radą miejską, które wszakże rychło usta
ły, w obec napadów rozbójników morskich i niebezpieczeństw grożących ze 
strony t hrystyjana I, króla duńskiego, zazdroszczącego pomyślności miastu. 
Do roku 1500 miasto ograniczało się na przestrzeni zabudowanej pomiędzy 
Elbą a wschodnim brzegiem AIstcry, później zas i brzeg wschodni został za
budowanym przez zbiegłych Zulaw ian hnllenderskich, którzy tutaj osiedli. 
Tak powstało Nowe .Miasto, które podczas 30-letnicj wojny było już tak zna- 
cznem, że je obwiedziono murami, a tak Hamburg znacznie sic rozszerzył. 
'Wprowadzenie reformncyi odbyło się w  r. 1529 bez wielkich zamieszek. 
W  r. 1618 miasto przez izbę cesarską zostało uznanem państwem niepodle- 
gtem, co ściągnęło oręż duński na llaraburgczyknw. W czasie 30-letniej 
wojny, ani razu nieprzyjaciel nie dostał się do miasta i okoliczność ta bardzo 
przyjaźnie na wzrost jego wpłynęła. Pomimo (o jednak, w w ieku XVI by
ły nieustanne zaburzenia, zakończone w i 712 otwarłem powstaniem mie
szkańców przeciwko radzie miejskiej, w skutku którego ustanówiono dzi
siejszą konstyfucyje. W miarę powiększania się ludności, przez osiedlanie 
się w mieście wychodźców z nad Kenu i z Francyi, podniósł się i wzrastał 
handel Hamburga, wszelako fabryki upadały z powodu rozbudzonego w są
siedztwie przemysłu i zakazu obcych państw wpuszczania wyrobów ham- 
burgskioh. Handel osobliwie wzrastał przez bezpośrednie związki miasta 
ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki północnej. m  początku wieku XIX 
Hamburg był miastem najmożniojszem i najszczęśliwszem w Niemczech.

13*
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Opanowanie (1803 r.) Hanoweru przez Francuzów, zadało mu cios zgubny 
Najprzód zmuszono miasto do zaliczki stanom hanowerskim przeszło dwa mi- 
lijony marek banku. Następnie Francuzi dla zamknięcia Anglikom Elby, 
opanowali (1806 r.) Rutzebiittel, a potem wkrótce i sam Hamburg, pod do
wództwem Mortier’a. Nawzajem Anglicy ustanowili ścisłą blokadę Elby, 
a  miasto ograniczyć się musiało wewnętrznym handlem. Pokój w Tylży 
uwolnił Hamburg od osady francuzkiej, przecież zaledwie wrócił cień da
wnej niepodległości, a dowódzcy francuzcy nieprzestawali go wycieńczać. 
Tak miasto ucierpiało niezmiernie, mianowicie przez dekret Napoleona 
z dnia 13 Grudnia 1810, którym wcielono je  do Fracncyi i zrobiono stolicą 
departamentu Ujść Elby. Gdy w d. 18 Marca 1813 r Russyjanie zajęli miasto, 
natychmiast przywrócili starę ustawę, a Hamburg wziął czynny udział w woj
nie przeciwko Francyi. Około 2,000 obywateli i 7,000 ochotników' zapisało 
się do gwardyi obywatelskiej. Ale rychło Francuzi wzięli przewagę nad 
sprzymierzonymi, umocnili się na lewym brzegu Elby i poczęli granatami 
ostrzeliwać miasto (20 Maja). Wnet pomiędzy załogą rossyjką a miastem 
przyszło do sporów, nadzieja szwedzkiej pomocy zawiodła, a senat uciekł się 
do pośrednictwa Danii. Na mocy tegoż, wojska rossyjskie opuściły miasto, 
gwardyję obywatelską rozwiązano. Wojska duńskie sprzymierzone Fran
cyi, zajęły 30 Hamburg i tegoż dnia wieczorem marszałek Davout wszedł 
na czele licznego oddziału wojsk Napoleona. Nałożono 48 milijonow fran- 
k ■ v kontrybucyi, marszałek wziął w rekwizycyję z banku pólosma milijona 
marek banku, wypędził przeszło 30,000 mieszkańców z miasta i spalił przed
mieścia. Wojska sprzymierzone za słabe były do zdobycia Hamburga i l)a- 
vout trzymał się w nim aż do 31 Maja 1814 roku. Szkody wynikłe z go
spodarowania Francuzów od 1806 —  14 r ,  oceniają na 140 mil. marek han- 
co (485 mil. złp.). W ostanich dniach okupacyi francuzkiej, senat za po
zwoleniem Davouta jął się do reorganizaeyi dawnej ustawy. Traktatem 
wiedeńskim uznano Hamburg jednem z państw niepodległych rzeszy niemie
ckiej. Szybko wzrósł Hamburg, tak pod wrzględem odbudowy, jako i olbrzy
mim rozwojem handlu; fabryki tylko, w skutek ceł protekcyjnych państw 
europejskich, nie mogły się podnieść. Zachwiał pomyślnością miasta stra
szliwy pożar, od 5 —  8 Maja 1842#. trwający, który samo wnętrze miasta, 
a w nim 4,200 budowli, 75 ulic, trzy kościoły i mnóstwo gmachów publi
cznych w perzynę obrócił, a 100 przeszło osób życia pozbawił. Wzburzo
ne naówczas Niemcy przeciwko Francyi, chcąc dać dowody swojego ent.u- 
zyjazmu dla jedności swej ojczyzny, nadzwyczajnemi ofiarami przyszły 
w  pomoc miastu; gdyby nie ta okoliczność, składki nie doszłyby dziesiątej 
części wysokości. Natychmiast po pożarze towarzystwo patryjotyczne do
magało się reform od senatu, ale chociaż kommissyję w tym celu wysadzono, 
narady wszakże odbywały się bez skutku. W  tym właśnie czasie, z powo
du wydanych rozporządzeń względem odbudowania miasta przez senat, wy- 
■w iązała się w  łonie jego gwałtowna opozycyja, z posiadaczy gruntów miej
skich złożona, która domagała się gwałtownie zniesienia koramissyi, do za
prowadzenia reform wysadzonej. Być może, iż wówczas byłaby wymogła 
jej skasowanie, gdyby nie wypadki 1818 r., które doprowadziły do wybu
cha i dłuższe ociąganie się rady uczyniły liiemożebnem. Na dniu 13 Mar
ca 1848 wymożono na senacie, iż przyzwolił na utworzenie deputacyi refor- 
mistycznej, złożonej z pięciu radców i 10 mieszczan. Dozwolono miesz
kańcom głosować nawet na mieszczan nie dziedzicznych, ale deputacyja
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umyślnie nie korzystało z tego rozporządzenia, dając znać przez to, że jej 
opozycyja i w ymagnnia mają zupełnie inne podstawy i inne znaczenie, jak 
wymagania przez większość ludności głoszone. W skutku tego, deputacyja 
złożona z samych mieszczan dziedzicznych, obudziła nieufność i tę uspra
wiedliwiła przez postępowanie swe powolne. Wiedy ludność zaczęła się 
domagać zwołania zgromadzenia konstytucyjnego, wybranego zcałego ogółu 
mieszkańców. Mnóstwo powstałych w r. 1848 towarzystw politycznych, 
zjednoczyło swe siły dla wymożenia tych żądań. Rada i mieszczaństwo 
musiały w końcu ustąpić. W  Grudniu 1848 r. zwołano zgromadzenie z 188 
członków złozone, które w Lipcu następnego roku ukończyło prace konsty
tucyjne i ustawę wydało. Senat nie śpieszył się z zatwierdzeniem no w ej 
ustawy, była bowiem demokratyczną: znosiła przywileje mieszczan dziedzi
cznych i zgromadzeń mieszczańskich i nie dozwalała samemu senatowi uzu
pełniać liczby radców miejskich, ale stanowita ich wyborem ludu, nadto, 
znosiła dożywotnie urzędowanie, wprowadzając czasow'e. Opór ten senatu, 
wspieranego przez mieszczan dziedzicznych, wywołał zaburzenie, w nocy 
13 Sierpnia, przy pomocy Prusaków wkrótce uspokojne. Miasto zajęły 
wojska pruskie, pod jego opieką senat rnzwiązał zgromadzenie i skasował 
nową ustawę, a utworzono inną pośrednią. Jednak i przeciw' tej powstały 
kollegija mieszczańskie, broniąc starych przywilejów. Hamhurgscy uprzywi
lejowani mieszczanie, zajęli pośród uSiłowań reakcyjnych rządów niemieckich 
niepośrednie stanowisko. l)wa wielkie państwa niemieckie zażądały od se
natu, ażeby kwestyjo konstytucyjną senat hamburgski poddał pod rozwagę 
związkowego rządu, klóry w ydal na dniu 27 Kwietnia notę, usuwającą kil
kanaście punktów z nowej ustawy, jako niezgodnych z zasadami ustaw 
związkowych. Mieszczaństwo wezwane przez senat, na to zewoliło, ale od
tąd zywirł demokratyczny wziął znów przewagę i Hamburg stanowczo na tej 
drodze się rozwija.

Hamernia, (z niemieckiego Hammeni-tnk), Metalle, otrzymane z rudy, 
drogą pewnego postępowania muszą być przyprowadzone do postaci, w któ
rej albo stanowią przedmiot bezpośredniego użytku, albo dalej mogą być 
obrabiano; eo przy żelazie, stali, miedzi i mosiądzu uskutecznia się po większej 
części w hamerniach. Hamernie żelaza i stali dostarczają przedmiotów', któ
rych wyrobienie młoiami ręcznerai byłoby zafrudne i kosztowne, jak kotwi
ce, kowadła, kosy, noże, łyżki, pfanny i 1. p. Żelazo w sztabach wszelkiego 
rodzaju i blacha otrzymuje sic na walcowniach (ob.), które stanów ia zakła
dy oddzielne, chociaż zwykle z hamerniami w związku będące. Z blachy 
różnego rodzaju, na hamerniach wyrabiają się różne przedmioty, jak kotły 
parowo i t. p. Do hamerni należy piec, zwykle pudlingowy, i młot, niekie
dy 20 centnarów ważący, poruszany siłą wody lub pary, zawieszony na 
mocnem rusztowaniu, tudzież machiny, służące do podnoszenia znacznych 
mass metalu, poddawanego działaniu młota.

Hamernik (Józef} zPacowa, professor przy klinice pragskiej, autor zna
komitych dzieł lekarskich w języku niemieckim; członek komitetu narodo
wego pragskiego, deputowany na sejm ustawodawczy państvva r. 1848 
z okręgu Indrzycho-hradeckiego, na którym głosował zawsze w kwestyjach 
dotyczących narodowości z prawicą, a w liberalnych z lewicą. Po wy
padkach Październikowych złożył mandat i powrócił do piofessury. Był 
gorliwym członkiem klubu noszącego miano Stcoi nosi’ (zgoda). Ad. K.

Hamersztyn, przezwany przez niemców Hamerstein, w dawnem woje
wództwie pomorskiem, nad źródłami rzeki Brdy, miasto przez Polaków zdo
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byte r. 1466. Dwa putki jazdy a jeden piechoty szwedzkiej, w r. 1627, na 
pomoc królowi swo emu do Prus śpieszące i tu rozłożone, hetman K >niec- 
-jolski obsaczył i do poddania się przymusił. Starostwo haraerszty ńskie 
w  r. 1765 miało dochodu złp. 2,329.

Hamilliar, ob. Amilkar.
Hamilton, miasto w Szkocyi w hrabstwie Lanarh, nieregularnie zbudo

wane, nad spływem rzek Olyde i Avon, ma 8,000 mieszkańców, piękny ko
ściół, ratusz i więzienie. Słynne wyścigi konne. W  bliskości je^t pałac 
księcia Hamiltona, obszerny, z wyborową galeryją obrazów i parkiem, w któ
rym leżą ruiny Cadyow-Castle. Na drodze do Glasgowa wznosi się na rzece 
Clyde most Boihwell-Bridge, słynny porażką wigów zadaną im przez wojsko 
Karola II. Zia wsią Bothwell leżą zwaliska zamku Bothwell-Castle.

Hamilton, starożytna i sławna rodzina szkocka, której protoplastą miał 
hyc Wilhelm Hamilton, wielki kanclerz angielski za Edwarda I, który za
biwszy w pojedynku John’a Spencer, ulubieńca Edwarda Ił, schronił się da 
Szkocyi do Roberta Bruce, od którego otrzymał v\ lenność (1323 r.) mia
steczko Hamilton wraz z zamkiem Oudyow. Jeden z jogo potomków, Jakób 
Hamilton  (zm. 1160 r. j, za udzieloną dworou i pomoc przeciw Douglasom został 
lordem i parem szkockim; jego syn Jakób (zm, 1479) zaślubił Maryję, star- 
szącsiostrę Jakóba III, kióra wniosła rodzinie hrabstwo \r ran .  Walki Ha
miltonów z Douglas’ami nieraz wyrodziły się w wojny domowe. Wnuk Ma
ryi, Jakób Hamilton, hrabia Arran, w 1549 r. otrzymał od króla Francyi 
Henryka II, księstwo Chaj-elherault w Poitou, a po śmierci Jakóba V (1542) 
parlament szkocki ogłosił go przypuszczalnym następcą tronu, powierzył mu 
oraz regencyję podczas raałoletności królowej Maryi Stuart; wszakże będąc 
z  początku stronnikiem reformacyi, gdy ściągnął na siebie podejrzenie kar
dynała Beaton (ob.) i królowej matki, Maryi de Guise, w r. 1554 złożył 
rządy, odtąd nawet silnie obstawał za wiarą katolicką. ł’o złożeniu z tronu 
Maryi, podczas regencyi naturalnego jej brata Muray’a, Hamiltonówie sta
nęli po stronie królowej, co spowodowało tę ostatnią do odwołania abdykaeyi, 
■wywołało oraz bitwę pod Langgide (15 Maja 1568 r.), po której Maryja 
uciec musiała do Anglii. Odtąd walić sie zaczęły prześladowania na rodzi
nę Hamiltonów. Jakób Hamilton , wzięty w niewolę i pozbawiony majątku, 
zamordował Murray’a i schronił się do Francyi; nowy z ramienia Anglii 
regent, hrabia Lennox, bez wyroku pow ieŁ’ kazał Hamiltona, arcybiskupa 
w  St. Andrews (1571 r.). Książe Chafelherault sam wówczas stanął na 
czele swego stronnictwa, oświadczył się za uwięzioną w Anglii królową, za
ją ł  stolicę i zdobył Stirling, przy czem Lenno* zosłal zabity. Kiedy w 1572 
roku jeden z krewnych Hamiltonów, hrabia Morton, objął regencyję, książę 
ustąpił z pola i um. 1575 r. Syn jego Jakób, ulubieniec kobiet, starał się
0 rękę królowej i o koronę; Gwizyjusze jednak ścigali go jako protestanta
1 zabrali mu nawet odziedziczone po ojcu księstwo wc Francyi. Wycieńczony 
rozpustą, na długo przed śmiercią popadł w obtąkauie. Kiedy w 1531 r. 
Marten, pod młodym królem Jakóbem VI, późniejszym królem angielskim Ja
kubem I, zginął na rusztowaniu, potęga Hamiltonów rozpadła się zupełnie. 
Jan  i Klaudijjuez, Hamiltonówie, bracia obłąkanego Jakóba, uciekli do An
glii, zkąd powrócili jednak po śmierci głównego nieprzyjaciela, Jakóba 
Stuart; jako wiernym przyjaciołom swojej matki, król oddał im dobra i w ro
ku 1599 zrobił Jana markizem; tenże um. 1604 r. Klaudyjusz został zało
życielem linii bocznej Hamiltonów, kwitnących dziś jeszcze margrabiów
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Aberenrn. Syn Jana, Jakób margrabia Hamilton, po śmierci stryja zostać 
w 1609 r. jeszcze hrabią Arran, a Jakób I  mianował go w Anglii hrabią 
Cambridge; um. Ifi25 r., otruty podobno przez księcia Buckcingham. N aj
starszy syn jego, Jakób, przyjaciel Karola I, podczas wojny 30-to letniej ze 
znacznym korpusem angielskim udał się w pomoc Gustawowi Adolfowi, kró
lowi szkockiemu i przyczynił się do zwycięztwa pod Lipskiem. Odwołany, 
okazał się najwierniejszem stronnikiem królewskim i otrzymał w 1043 r. 
godność ksjążęcą; po śmierci króla jednak, w d. 9 Marca 1649 r. został stra
cony. Brat jego Wilhelm, od 1639 r. hrabia Lanark  i sekretarz stanu kró
lestwa szkockiego, wpadłszy w niełaskę u Karola I, za zganienie wojny do
mowej, z wojskiem poszedł na pomoc parlamentu; wkrótce jednak stanął 
znowu po stronie królewskiej i objął dowództwo nad armiją, z którą Karol II 
tron chciał odzyskać. Przez Cromwella w bitwie pod Worcester (5 Wrześ
nia 1651 r.) wwzięty w niewolę, w kilka dni z ran swmich umarł. Na nim 
wygasła linija męzka tej drugiej główniej linii Hamiltonów. Karol II  w 1660 
roku, tytuły i godność rodziny oddał Wilhelmowi, hrabiemu Selkirk, młod
szemu synowi margrabiego Douglas (ob.), zięciowi księcia Jakóba Hamiltona, 
który umierając 1694 r., liczne zostawił potomstwo. Najstarszy syn jego, 
Jakób, czwarty książę Hamilton, w 1771 r. jako książę Brandon został pa
rem Anglii; posłował kilkakrotnie za królowej Anny i był wiernym przytem 
stronnikiem wygnanej dynastyi; poległ w pojedynku z lordem Mohun 1712 
roku. Trzeci brat jego, Karol, otrzymał hrabstwo Selkirk; po nim odziedzi
czył godność brat jego Jan , który przez to został założycielem rodziny 
hrabiótc Selkirk, nazywających się odtąd znów Douglas’arai. Jerzy  H a
milton, piąty jego syn, znakomity generał, w 1696 r. mianowany został hra
bią Orknetj. Od niego po kądzieli pochodzą dzisiejsi hrabiowie Orkney, 
Hamilton, Fifz, Maurice. Archibald Hamilton, siódmy syn Wilhelma, um. 1757 
roku jako admirał; synem jego był znany starożytnik Wilhelm H amilton  
(oh.). Jakob Jerzy, siódmy książę Hamilton, w 1761 r. odziedziczył po 
śmierci księcia Douglas godność margrabiego Douglas i hrabiego Arigus 
Po bezpotomnej jego śmierci tytuł przeszedł na stryja, Archibalda, którego 
syn Alqxander (ur. 1767 r.), znany az do śmierci swego ojca pod nazwiskiem 
margrabiego Douglas i Clyderdale, jako stronnik wigów posłował w 1806 r. 
do Rossyi, um. 1852 r. Uchodził za najdumniejszego arystokratę w całej 
Anglii. Syn jego W ilhelm A lexander  (ur. 1811 r.), zaślubił księżniczkę ba- 
deńską Maryję Amahję. K laudyjusz Hamilton, drugi syn zmarłego wice
hrabiego Hamilton i wnuk pierwszego margrabiego Abercorn, ur. 1813 r., 
w 183.9 r. wstąpił do parlamentu, gdzie odznaczał się jako konserwatysta 
w religii i w polityce i w 1852 r. przyjął w gabinecie Derby urząd podskar
biego dworu królewskiego. F. H. L.

Hamilton (Antoni hrabia), potomek młodszej linii książęcej tego nazwi
ska, ur. 1646 r. w Irlandyi, z rodzicami po śmierci Karola I udał się do 
Francyi, zkąd, po wstąpieniu na tron Karola II, do Anglii powrócił; Jakób II 
oddał mu do\. idztwo w Limerick, Potem za królem przeniósł się znowu do 
Francyi, gdzie umarł w St. Germain-en-Laye 1720 r. Pisma jego pełne są 
dowcipu i lekkośjń; najważniejszemi z nich są: Contes de feerie  (3 tomy; 
Paryż, 1805), i Memoires du duc de Grammonl (6 tomów; Parvź. 1818), 
w których mnóstwo jest najciekawszych szczegółów z historyi współczesnej.

Hamilton (Patrycy), pierwszy wyznawca protestantyzmu w Szkocyi, 
nr. 1503 r., krewny Jakóba Hamilton, hrabiego Arran i domir Stuarfów, po



ukończeniu nauk w St. Andrews, udał się do Niemiec, gdzie w Marburgu 
bronił kilkakrotnie publicznie dogmatów nowej nauki. Powróciwszy do kra
ju, mianowany został przez Jakóba I I  przeorem opactwa Ferm, w hrabstwie 
Ross, co go jednak nie powstrzymało od otwartego wyznawania swoich prze
konań. Przez biskupów powołany do St. Andrews i oskarżony (u o nauki 
przeciwne zasadom katolicyzmu, gdy się wyrzec ich nie chciał, uznany został 
kacerzem i oddany świeckiej sprawiedliwości, która go wd. 1 Marca 1527 r. 
skazała na stos, jakoż w tymże dniu istotnie został żywcem spalony. Wszak
że odwaga, z jaką śmierć poniósł, najwięcej przyczyniła się do rozkrzewie- 
nie reformacyi w Szkocyi.

Hamilton (sir Wilhelm), sławmy starożytnik, ur. 1730 r., od 176 1 był po
słem angielskim w Neapolu, gdzie czynny brał udział w odkryciach w Her
kulanum i Pompeji. Wspólnie z drugą swoją małżonką, lady Emmą Hamil
ton (ob.), po 1793 r. przyprowadził do skutku traktat przymierza między 
Angliją a Neapolem. W  1800 r. wracając do Anglii, w skutek rozbicia 
okrętu utracił część swoich skarbów sztuki; poprzednio jednak już sprzedał 
był muzeum brytańskiemu zbiór wazonów, znany z 240 rysunków Tischbeina 
(4  tomy; Londyn, 1791). Umarł 1803 r. w Londynie. Z pism jego zasłu
gują na uwagę: Obsemadons on mont Vesuvius ( Londyn, 1772) i Campi 
Phiegraei (Londyn, 1776- -79). O wielkości jego zasług dokładne daje 
wyobrażenie dzieło Kirha: Gramtres au trait ddiprcs les tableanx de J ases 
etrurgues, grece et romains, recueitles par fcu  sir William Hamilton (Lon
dyn, 1806).

Hamilton (lady Emma), Hr. 1761 r. w hrabstwie Chester, małżonka po
przedzającego, była dzieckiem miłości jakiejś służącej z Walii, nazwiskiem 
Hartę, i w 13 roku życia jako piastunka dostała się do pewnego kupca w Lon
dynie, poczem została garderobianą u znakomitej damy. Wypędzona przez 
nią z powodu ustawicznego czytania romansów i zapału dla teatru, została 
prostą szynkarką. Gdy pewien młody jej kuzyn miał być wziętymna majtka, 
odkupiła go za cenę swojego dziewictwa od kapitana okrętu, późniejszego 
admirała sir Johna Willeta Payne i została jego kochanką, aż nakoniec, po 
udzieleniu jej pewnego ukształcenia, tenże odstąpił ją  kawalerowi Feather- 
stonhaugh, który wkrótce znów ją  porzucił. Doszedłszy w Lendy nie! Jó ostatnie
go upadku, poznała sławnego szarlatana doktora Graham, który zrobił z niej 
boginię Hygieęi pokazywał publicznie pod osłoną lekkiej tylko gazy. Tu po
znał ją znany z dowcipu Karol Greville, z rodziny Warwick, spłodził z nią 
troje dzieci i właśnie miał się z nią ożenić, gdy w 1789 r. stanął temu na 
przeszkodzie zupełny jego upadek majątkowy. Chcąc uprosić sobie pomoc 
swego wuja, sir Williama Hamilton, posła w Neapolu, wysłał Emmę do tej 
stolicy, a wuj tak się gorąco wr niej zakochał, że za ustąpienie jej gotów był 
zapiacić długi siostrzeńca, poczem wkrótce zaślubiwszy ją  w Londynie, wraz 
z nią powrócił do Neapolu i przedstawił u dworu, gdzie niezadługo stała 
się powiernicą królowej. Od niej też dowiedziała się o krokach nieprzyja
cielskich, zamierzonych przeciw Anglii przez Karola IV, króla hiszpańskie
go, za co Anglicy bez wypowiedzenia wojny zabrali flotę hiszpańską. Po
przednio już w Neapolu zaczął się był jej stosunek z Nelsonem, który po 
bitwie pod Abukirem został otwarcie jej kochankiem, jej wraz z mężem to
warzyszył w 1798 r. do Sycylii, w roku następnym powrócił z niemi do 

, Neapolu, a w r. 1800, w którym złożył swoje dowództwo, do Anglii. Tu 
.powszechnie wzgardzona lady Emm?-, powiła córkę, która otrzymała nazwi
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sko Nelsona. Po śmierci męża .swojego osiadła w majątku wiejskim, Meton- 
Place, nabytym dla niej przez admirała; lecz po śmierci tegoż (1085 roku), 
ponownie oddała się rozpuście i wraz z córką swoją opuściwszj Angliję, 
umarła w wiosce pod Calais 1816 r. Jej piękność i przedstawienia plastyczne 
uświefniły i shańbiły jej życie; sztukę mimiczną doprowadziły do najwyż
szej doskonałości, miała oraz wynaleść taniec z szalami. Ogłoszona przez 
nią poufna korresponilencyja z Nelsonem uwieczniła jej hańbę. F. H. L.

Hamilton (James), teolog szkocki, urodził się r. 1814 w Strathblane 
(w hrabstwie Stirling), gdzie ojciec jego zajmował wysoki stopień w Ko
ściele szkockim; obrał także stan duchowny, otrzymał stopień doktora teolo
gii w Edymburgu, a później wybrany został jio doktorze I irw gn ,  dyrektorem 
licznej kongregacyi presbylerjanów w Londynie, gdzie się wsławił jako ka
znodzieja. Oprócz licznych rozpraw, Hamilton wydał mnóstwo książeczek 
religijnych i moralnych, które wielce są upowszechnione w Anglii i w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki północnej. Takie są: '/.ycie poważne ( L ife  
in earnesf), Góra Oliwna, Dom szczęśliw y ( the H appy Home). Jemu tak
że winniśmy Pam iętniki lady Coląuhoun i wybór kazań, pod tytułem: Kazno
dzieja królewski. W r. 1854 zaczął wydawać przegląd miesięczny E x -  
celsior, przeznaczony do zjednoczenia wszelkich zdań spirytualnych i reli
gijnych. L. R.

Hamlet, bajeczny królewicz duński, wymieniony przez dawnych kroni
karzy, szczególnie Saxnna Grammatyka, wsławiony szczególnie mistrzowską 
tiagedyją Shakespearc’a. Miał żyć około r. 500, według jednych na wyspie 
Beelandyi, gdzie nawet pokazują jeszcze strumień, do którego rzuciła się 
Ofelija, według innych w Jiitlandyi. Nazwiska osób występujących w tem 
podaniu, także bardzo się różnią; królewicz raz się nazywa Amin, raz Amleth, 
uzurpator, raz Klaudyjusz Frago, raz Fengo, ojciec Hamleta Ileroondillus 
albo llornwendcl, i t. d. Podług podania Hamlet zaślubił Hermnntrutę, kró
lewnę szkocką, lecz pobity przez króla duńskiego Viglefa na równinie 
w Jiitlandyi, zwanej po dziś dzień stepem Hamleta, opuszczonym zostaje 
przez żonę, która wychodzi za zw'ycięzcę. Z tego materyjalu, który z wy
jątkiem udanego obłąkania Hamleta mało w sobie przedstawia zajęcia, 
Shakespeare wydobył jeden z najpotężniejszych utworów swego geniju- 
szu, najpierwszą tragedyję, w której traktowane są kwestyje filozoficzne 
i metafizyczne. F. H . L.

Hamman-meZ-Khutin (wody mineralne), miejsce w Algeryi o 2*/3 mili 
odległe od Ghelma. Wody te były opisane i rozbierane przez wielu i przed
stawiają wiele odróżniających je  od innych własności. W  nich to Tripier 
odkrył znajdowanie się soli arszenikalnej. Posiadają temperaturę bardzo 
wysoką, bo -(-76° R. Mieszkańcy pomimo znajdowania się arszeniku, gotu
ją w tej wrodzie pokarmy, używają jej za napój i do wrszelkich po
trzeb domowych. W  wodzie tej, pomimo arszeniku, mają zamieszkiwać ry
by, których gatunek niewiadomy. Woda wytryska z sześciu źródeł, two
rzy około tychże osad wapnisty, tworzący ostrokrąg, środkiem którego prze
pływa woda, dopóki wierzchołek ostrokręgu nie zostanie zatkany, po czem 
nową sobie drogę toruje. Ostrokręgi rzeczone, których liczba 70 dochodzi, 
wznoszą się na 9 do 15 stóp.nad powierzchnię ziemi. W  bl skości źródeł 
znajdują się ruiny budowli, które zapewne od Rzymian wzięły początek. K! 
logramm wody daje 1,71 gramma części stałych, do których składu wcho
dzi: siarczan wapna i sody, chlorek sodu i magnu, węglan wapna, sody i ma-
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gnezyi, mala ilość krzemionki i krzemianów, węglan cynku, ciało organicz
ne, tudzież widoczne ślad) arszeniku. Wody te dotąd nie weszły w uży
cie, lecz bacząc, na to, że lekarze obecnie nie wahają się przepisywać ar
szyn nik niekiedy, spodziewać się należy, że i wody te brdą chorym zalecane, 
zwłaszcza, że okoliczni mieszkańcy, używający' ich, cieszą się dobrem zdro
wiem. Znane są jeszcze wr Algieryi w'ody Jlamman-Berda  (pod Ghelma) 
i llam m an-R h iza  (pod Milijana).

Hammarskoltl (Wawrzyniec), pisarz szwedzki, urodzony 1785 roku 
w Tuna, w prowincyi Smaaland, ukończywszy nauki w uniwersytecie upsal- 
skim, założył drukarnię w Stnckholmie. Utraciwszy w tćm przedsięwzięciu 
cale swoje mienie, zmuszony był szukać utrzymania w pracach literackich, 
z których tu wymieniamy znaczniejsze: Uwagi krytyczno-historyczne o bel- 
letryslyee ez-wedzkiei (2 tomy, Stockholm, 1818— 19); Zasady historyi filo
zofii (2 tomy, 1825— 27); rzeczywistą, oraz zasługę zjednał sobie wydaniem 
pism pośmiertnych kilku sławnych ludzi, jak np. Śf/ernhjelm a  (3 tomy, 1824 
do 26) i Stayneliusa  (3 tomy, 1824— 26). Hammarskold umarł 1827 r.

Hanmen (Ludwik), doktor medycyny, rodem z Gdańska, był nadw or
nym lekarzem króla .lana III Sobieskiego, zmarł w' r. 1689. Są w druku 
następne jego dzieła: Curriculum rrwiiicum monspei, ense, Upistolas et res- 
ponsitmes; De hermie Disserlatio academica, Gdańsk, 1677, in 4-o, drugie 
wydanie było brukowane w Leydzie, 1681, w 12-e. Zostawił zaś w ręko- 
piśmie niedokończone: Lindelii Libros II de scriplis me tlicie i De medicis 
gedanensibus

Hammerfest, miasto handlowe i stolica północnej prowincyi Norwegii, 
Finmarkii, po Wnrdóhusus najbardziej ku p unocy posunięte na ziemi, zbudo
wane w górzystej okolicy, zupełnie z drzew' ogołoconej, w głębi zatok , na 
W'yspie wielorybowej. Składa się tylko z jednej ulicy, ciągnącej się u stóp 
spadzistej skały; liczy około 500 ludności norwegskiej, posiada kościół ewan
gelicki, urząd celny, dwa hotele i znaczne składy towarów. Podczas lata, 
które tutaj trwa krótko, miasteczko przedstawia ożywiony widok; w tym al
bowiem czasie przybywa tutaj około 200 okrętów' norwregskich i cudzo
ziemskich, a szczególniej rossyjskich, które mąkę, konopie i t. p. wymieniają 
za tran, ryby, skóry reniferowe, puch erdredonowy,Jlskóry lisie i miedź. 
Ostatni przedmiot produkuje kompanija angielska w kopalni miedzianej Ka- 
aliord, nad zatoką Alten, od r. 1847 i takowy dla przetopienia do Anglii prze
wozi.

Hammerich (Fryderyk), poeta i historyk duński, urodzony roku 1809 
w Kopenhadze, gdzie w r. 1834 ukończywszy nauki teologiczne, zwiedził 
Szwecyję i Jiitlandyję, w' celu zbierania tamże podań i pieśni ludowych. Je
go wspomnienia z tej podróży (Skandinagische Rehem inder)  zajmują zaró
wno plastycznością stylu, jako też otwierają po części świat nieznany życia 
dawnych Skandynawów. Potem podróżował po Niemczech i po Włoszech, 
a jego opis Rzymu, ogłoszony w latach 1839— 41 w piśmie peryjodycznem: 
Brage t>g Idun , pełen gorącego kolorytu, utrwalił sławę literacką llamroe- 
richa. W 1839 r. został pastorem w Stamp, w Jutlandyi, wszakże dla sła
bości zmuszony opuścić to miejsce, powrócił do stolicy, gdzie po wyzdro
wieniu, przed licznemi słuchaczami miewał odczyty o pojedyńczych epokach 
historyi Danii, oraz duńskiego Kościoła. Obok tego ogłosił kilka monografi, 
historycznych, owoców gruntownego haaania, jako to: Chrystyjan I I  
w  Szw ecyi i Karol Gustaw w Danii (1847); D anija za  Waldemarów (2 t.,
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1847— 48) i Danija podczas unii północnej (1849), Od r. 1845 był pasto
rem przy kościele ś. Trójcy w Kopenhadze, za wybuchem atoli wojny z 
Szlezwig-Holsztynem, jako kapelan połowy wstąpił do armii. Z tej epok? 
wyborne są jego utwory: Opisy z  tcojny szlezwickiej (1849); Trzecia kam - 
panija szlezwicka (1851): Trzyletnia wojna szlezwicka  (1852). Po skoń
czonej wojnie powrócił do swoich obowiązków w Kopenhadze. Jako du
chowny, ściśle trzymał się dogmatow Kośejola, przytem jednak z serca był 
tolorantem i pobłażliwym dla innych. W 1849 założył towarzystwo histo- 
ryi kościelnej w Danii, które kilka już wydało tomów rozpraw i dokumen
tów. Hammerich odznacza się także niepoślednim talentem poetycznym, 
zwłaszcza w swoich Pieniach bohaterskich (1841); w Obrazach z  życia ar- 
tijstycznt yo Thorwatdsena (1814); w Przebudzeniu sio Danii (1848); Po- 
ezyjaen sztezwickich (1848); Pieśniach historyczno -  biblijnych (1852); 
najbardziej zaś w znakomitej epopei: Gustau U A do lf w Niemczech. F .H .L .

Hammer-Purgstail (Józef, baron), sław ny oryjentalista, urodzony 1774 
r. w Gradcu (Gratz), syn tamecznego radcy gubernijalnego Józefa  H am 
mer, ukończywszy gimnazyjum w Wiedniu, wstąpił do akademii wschodniej, 
w której pozostał lat d/.iewięć. w  ostatnich latach sw'ego pobytu w tym 
zakładzie, pośwdęeał się głównie językowi perskiemu, chcąc się przygoto
wać na podróż ilo Pcrsyi. Po raz pierwszy wystąpił publicznie z przekła
dem poematu tureckiego: O rzeczach pierwolnych, drukowanym w M erku
rym, piśmie wydawanem przez Wielanda. Powróciwszy z podróży po kra
ju  i po Włoszech, wydal: '/jcichnunyen a u f  einerR eise non )! i en nach Ve- 
nediy (Berlin, 1800), próbował się oraz w poezyjach oryginalnych, jako to: 
Wifcns ll dr ten und U m ybunyen  (1812). W 1799 r. przyłączony do po
selstwa amtryjackicgo, w Lutym roku następnego otrzymał zlecenie zwie
dzenia krajów berła tureckiego, dla zdania sprawy o konsulatach i o sianie 
politycznym Egiptu; Anglija jednak oparła -się tej podróży, a Hammer pozy
skawszy zaufanie sir Sidneybi Smith, dowódzcy angielskiego statku Tygrys, 
odbył wraz z nim wyprawę do Egiptu, uczestniczył konferencyjom wielkie
go wezyra w Jaflie, a po poddaniu się Alexandryi, ze zleceniami urzędowe- 
mi pojechał do Anglii (1801). Podczas swrego dwuletniego pobytu na 
Wschodzie, przełożył na język niemiecki: Dywan H afiza  i napisał: Topo-  
graphische Ansichten der leoanlinischen Reise, przetłumaczył oraz z arab
skiego dzieło: Ibu Waszjebyo o Hieroglifach i nieznanych alfabetach, wyda
ne następnie przez Wilkinsa, kosztem lorda Spencera w Londynie (1806). 
Niemmejszą zasługę zjednał sobie w lym czasie zbieraniem grobowców 
i rękopismów, któremi zbogacał gabinet starożytności i biblijotekę cesarską 
w Wiedniu. W r. 1802 Hammer odwołany został z Londynu i otrzymał 
posadę sekretarza legaeyi w Konstantynopolu, gdzie przełożył nieznane do
tąd części Tysiąca i jednej nocy (3 tomy, 1823— 24), jako też Trąbę waj..y  
świętej, z  ust Mohammeda, syna proroka Abdallah (1806). W r. 1806 zo
stał agentem cesarskim w Jassoeh, zkąd już w roku następnym powrócił do 
Wiednia. Tu wpływową zawarł przyjaźń z ziomkiem naszym, hrabią W a
cławem Rzewuskim (ob ), przy którego pomocy rozpoczął sławne wyda- 
v' nictwo: Die Fundyruben des Orient (Mines do 1’Orient), którego w latach 
od 1810 —19 wyszło 6 tomów. Po wejściu Francuzów do Wiednia, osobi
stością swoją potrafił ocalić od zaboru przeszło 300 kosztownych rękopi
smów wschodnicn z biblijoteki cesarskiej, większą nawet połowę już zabra
nych sam sprowadził znowu z Paryża, gdzie w r. 1811 był radcą poselstwa.
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austryjackiego. Mianowany tłómaczem nadwornym, wolnego od zajęć urzę
dowych czasu użył na napisanie dzieła: Uber des osmanischen Reiches Staats-  
reerfassung (2 tomy, 1815), co zjednało mu zaszczytne uznanie wszyst
kich niemal dworów europejskich. W  r. 1819 od posła perskiego w Wie
dniu, za oddane mu usługi, otrzymawszy szlachetnego wierzchowca, za pie
niądze z jego sprzedaży kazał sobie zrobić nagrobek, na lat 37 przed śmier
cią. W  epoce od 1816 do 1820 r. wydał między innemi: Gesehichte der 
Assassinen ; Reise nach Brussa  i Konstantinopel und der Bosforus; w po
dróżach do Drezna, Berlina i Włoch, gromadził przytem materyjały do wiel
kiego swego dzieła: Gesehichte des Osmanischen Reichs (10 tomów, Peszt, 
1827— 33). Obok licznych zarazem przekładów', z rozmaitych języków 
wschodnich na niemiecki, przełożył na język perski i zadedykował szacho
wi: Rozm yślania Marka A urelijusza  (1831). W r. 1835 zostawszy spad
kobiercą owdowiałej swej przyjaciółki hrabiny Pitrgslall, otrzymał godność 
baronowską, wraz z pozwoleniem dołączenia tegoż nazwiska, do swego ro
dzinnego. Jego to głównie staraniem otwartą została w r. 1847 akademija 
nauk w Wiedniu, której on pierwszym był prezydentem. Od 60-o do70-o 
roku życia liczne jeszcze pisał dzieła, z których tu wymieniamy: Gemdtde 
saat der Lebensbeschrcibunyen moslemischcr Herrscher (1837— 39); Ge- 
schichte der Mongolen in  Russland  (1840), a mając 76 lat wieku, rozpoczął 
obliczone na 12 wielkich tomów dzieło: Gesehichte der W issansrhaf/en und 
Literatur bei den A rabem  (Wiedeń, 1850— 56), którego wyszło dotąd siedm 
tomow, ósmy przygotowany do druku, a materyjały do czterech następnych 
już przysposobione. Umarł 1856 r. mając lat 86, jak dzielny żołnierz z orę
żem w ręku, bo dyktował jeszcze w wiliję śmierci. Hammer był członkiem 
przeszło 50 akademij i towarzystw naukowych, doktorem kilku fakulte iw 
i posiadał 15 orderów austryjackich i zagranicznych. Cały .świat ucywili
zowany cześć oddał pamięci wielkiego i uczonego badacza, który jako czło
wiek jaśniał zarazem czystością i niezłomnością charakteru. F. H. L.

Hammerszmid (Jan Floryjan), urodzony 1652, zmarły 1737 r., wikary 
w Budziejowicach, rektor alumnatu pragskiego, doktor Pisma S., protono- 
taryjusz stolicy papiezkiej, kanonik. Napisał obraz satyryczny obyczajów 
czeskich, w łacińsko-czeskim makaronizmie, pod tyt.: Allegoria: P m /eus fe -  
licitatis et miseriae czechfcue (Praga, 1715, drugi raz tamże, 1817); H islo- 
ryja  klatoieska (1699), w której mówi o pogaństwie, początku i wzroście 
chrześcijanizmu i t. p. w Klatowach; Opis kościoła Tyńskiego iv Pradze, 
oraz trzy inne dzieła moralno-historycznej treści. Ad. N.

1 Simon, syn króla Teb Kreona, miał być rozdarty na sztuki przez Slinxa 
(wedle Pizandra), za nieodgadnięcie zadanej mu zagadki. Zwykła jednak 
o nim powieść, ki./e mu przebijać się przy martwych Antygony zwłokach 
w więzieniu. —  H3,R10n zwał się także syn arkadyjskiego króla Lykaona, 
który miasto Hamonija  w Arkadyi zbudował. Taką też nazwę nosił i oj
ciec sławnego w dziejach Heraklidów Oxylosa; sam zaś był synem Toasa, 
a wnukiem Andraimona.

Hampden (Renn-Dickson), teolog i duchowny par angielski, urodzony 
r. 1792 na wyspie Barbade, ze starodawnego domu, odbywał nauki w Ox- 
fordzie, od r. 1814 do 1829 był w tamecznym uniwersytecie zastępcą pro
fessora i examinatorem, i wstąpił do stanu duchownego. Oceniając obszer
ne jego wiadomości i przywiązanie do zasad szkoły liberalnej, lord Granvillc 
mianował Hampdena naczelnikiem kollegijum św. Maryi (1833 r.), a lord
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Melbourne królewskim professorem teologii w Oxfordzie (r. 1836). Ta 
ostatnia nominacyja wywołała w łonie uniwersytetu długie i gorące zatargi, 
które skończyły się na votuu> nagany. Przeciw kursowi teologii Hampdena, 
ogłoszonemu pod tyt.: Bamptońiana (1835 r.), gwałtownie wystąpił, ubwi- 
niając go o herezyję, professor oxfordzki J. H. Newman, który później przy
ją ł  wiarę katolicką. Wszyscy stronnicy Kościoła anglikańskiego, mając na 
czele biskupów oxfordzkiego i exeterskiego, wzięli udział w tych sporach. 
Gdy lord J. Russell wyniósł Hampdena na biskupa Hereford (w Grudniu r. 
1847), co nadawało mu prawo do parostwa, stłumiona na czas niejaki kłó
tnia, ożyła na nowo. W izbie lordów nowy biskup zasiadł na stronie whi- 
gów, którym był winien swoje wywyższenie. Oprócz powyższego dzieła, 
wydał Hampden: Philosopliical eoidence o f  Christianity (1845), w którem, 
dowodząc oczywistości chrystyjanizmu przez fllozofiję, usiłuje godzić wiarę 
z rozumem, co także dało hasło do mnogich przeciw' niemu napaści; nastę
pnie ogłosił dwa tomy K azań ; zamieszczał w Encyklopedyjach angielskich 
artykuły teologiczne i filozoficzne, tchnące duchem umiarkowania. Podług 
słynnego historyka Ilallama (ob.), Hampden jest jednym z niezliczonej rze
szy nowoczesnych teologów' Kościoła anglikańskiego, który pisał o teologii 
scholastycznej z należytem zgłębieniem przedmiotu. L. R.

Hampel (Franciszek), były podinspektor popisów, a w końcu major kor
pusu weteranów' polskich, poeta żartobliwy, urodzony w Warszawie 1780 r. 
z  ojca kupca, który miał sławny magazyn mebli, porcelany i kryształów 
w pałacu Radziwiłłowskim i starał się synowi swemu dać należyte wycho
wanie i naukę. Po odbytych więc podróżach za granicą, za powrotem do 
Warszawy, po śmierci ojca, udał się do Włoch i zaciągnął się do wojska 
polskiego, z którem w r. 1808 powróciwszy w stopniu porucznikay.isłużyl 
następnie w administracyi wojskowej, aż do stopnia podinspektora popisów, 
zkąd dla słabości zdrowia przeniesiony do weteranów, umarł w Warszawie 
na cholerę w' r. 1837. ; Słynął szczególnie z wesołego humoru i dowcipu, 
był autorem wielu rozmaitych żartobliwych wierszy, facecyj i innych ulo
tnych utworów, z których ogłoszone są drukiem: Pasztet nie z  tru flam i ale  
z  facecyjami (Warszawa, 1819); Pismo przez P. p. p. p. ułożył w koło, 
w którem nakształt gwiazdy od samego środka czytając, doniesienia począ
tek od litery p. majace, są umieszczone, a przez Ostrowskiego litografowine, 
1820 r.

Hampshire, czyli hrabstwo H am p (H an ts , southam ptonshire), w An
glii południowej, leży między hrabstwami Rerks, Wilts, Dorset, Sussex, 
Surrey i kanałem La Manche i liczy na 150 mil □  powierzchni 410,000 
mieszkańców. Stanowi równinę poprzecinaną małemi wzgórzami, Dunes 
zwanemi; brzegi morskie wielorako zaklęśnięte, ukazują długim szlakiem 
mnóstwo skał wapiennych i kredowych białawych, które Wielkiej Rrytanii 
nazwę Albionu przyniosły. Grunt na gospodarstwo leśne i rolne podzielo
ny, obfituje i w pastwiska; lasy wydają wyborne dęby i jesiony; rola wszel
kiego rodzaju zboże, jarzyny i grochy, niemniej owoce, nawet wino i mirt 
Uprawa chmielu na wielką prowadzona skalę; w roku 1848 np. proiukcyja 
chmielu miała wartość 1,754,500 funtów szterl. Rękodzieła mało tu rozwi
nięte, za to hodowla owiec i wieprzów znaczne przynosi zyski. Rzeki, któ
rych bieg nie długi, są: Avon, łącząca się ze Stour, Auborne i Loddon 

wrpadają do Tamizy; Test i Itshin do kanału La Manche. Najznakomitsze 
u miasta: Winchester (stolica), Southampton, Portsmouth, Andovcr, L y -



806 Hamnshire — Hanaforasy

mington. Wyspa Wight (ob.), pełna pięknych krajobrazów, należy do tegoż 
hrabstwa.

HamptOD-Court, miasteczko w hrabstwie Middlesex, w Anglii, nad rze
ką Tamizą, o 2 ' /2 mili od Londynu, liczy 3,000 mieszkańców i słynie zam
kiem zbudowanym tu przez kardynała Wolsey’a, a podarowanym następnie 
przez tegoż Henrykowi VJII. Elżbieta założyła pierwszy w Anglii ogród 
botaniczny; w parku wielka jest latorośl winna. Wilhelm III  upiększył za
mek i ogród, a przed nim służył on czas jakiś za więzienie Karola I, a na
stępnie za mieszkanie Cromwell’a. Lubili tu także przebywać : Karol II, 
Jakób II, Anna, Jerzy I i Jerzy II, po nich mniej już przez monarchów był 
zwiedzany. Budynek składa się z trzech czworoboków, z których jeden za 
Wilhelma III  przez Wrena został wzniesionym, front główny na 380 stót 
długi, ma pyszny portyk i kolumnadę. W  komnatach obok mnóstwa mało- 
znaczących obrazów, są dobre kopije kartonów syxtyńskich Rafaela i kilka 
dziel Mantegny. W  bliskości leży Bushy-P ark, siedziba letnia księcia Cla- 
rence i willa, którą Garrick zamieszkiwał.

H a m ra ,  nasada drzewna na grubszym końcu sprycy. Spryca  zaś, j< st 
to drążek na 10 łokci długi, w jednym końcu cienko zaciesany, a w drugim 
opatrzony hamrą, dla wygodniejszego trzymania w ręku.— Sprycrm i odpy
chają sie oryle od lądu, na jeziorach pchają się niemi coraz dalej. U nas 
oryle najczęściej rżywają spryc bez hamrów'. K. W.

H a tn ry  lub Adamsfhal, po czesku Adamów , wieś w niargrabstwue mo- 
raw'skiem, w okręgu berneńskim, nad Switawą; zamek łowiecki księcia 
Lichtensteina i park; huty żelazne. W  okolicy wspaniałe skaliste luki i ja
skinie, a między temi sławna Bycza skała. Ad. A.

H am ulec ,  Komu lec, znaczy: grubszy koniec artfula, a cieńszy jego ko
niec nazywa się żądło; grubszy koniec drygawki, to jest ten, klóry oryle 
podczas robienia drygawkami w rękach trzymają; w statkach drąg na 4 ło
kcie długi, na wierzchu do rudla przybity; komulec, knmel, grubszy koniec 
sztuki drzewa.

H a m z a ,  uczeń Darari’ego i jeden z założycieli sekty Dararyjanówj (ob.}.
HamZOWic Z H a h ied o w ic  (następnie pisząoy się niewłaściwie * Zabie- 

dowic), od dawna liczny ród szlachecki, którego potomkowie znani byli je
szcze w bieżącem stuleciu (1830 r.). Z a herb mieli szachownicę, podobnie 
jak Borzkowie z  Habiedowic (Zabiedowic). Ad. N. -

Han, ob. Chan.
H a n  (Helena}, autorka rossyjska (z domu Paddie/ew}, Ówcześnie bo 

w 27 roku życia zgasła (1842 r.}. Znaną była w piśmiennictwie rossyj- 
skiem pod imieniem Zenejdy R —wej. Pisma jej we 4-ch tomach wydane 
1843 r. w  Petersburgu, składają się z powieści i opowiadań; z tych na 
szczególną wzmiankę zasługują powieści: Ulballa, Dżelalleddyn, Meaalijon, 
Sąd świata, Teofanija Abbijadżio , Sąd Boży  i D arem ny talent; tudzież ro
mans Dubienka. Pisma jej odznaczają się głębokiem i oryginalnem zapa
trywaniem się na przyrodzenie i życie, oraz pięknym i energicznym stylem.

J. Sa...
Hana albo Hanna, rzeka w margrabstwie moraw'skiem, wpadająca do 

Morawy, a przepływa w pośród najpiękniejszych okolic. Ad. .V.
Hanaforasy, Haraforasy czyli A lfu ry  (u pisarzy hollenderskich: A l-  

fo e ry ), pokolenie pierwotnie malajskie, które jednak skutkiem ucisku, w y- 
rodziło się jakby najgorsza rassa murzynów. Hanaforasy mieszkają na wy
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spach Celebes, Borneo, Moluckich i w Nowej Gwinei. Ż powierzchowności 
zdają się raczej należeć do plemienia Wegritosów; język ich przecież ma 
charakter tnalajski. Pomimo wielkiego nieokrzesania i nader nisko stojące
go bałwochw alstwa, Infwo są przystępni dla nauki chrześcijańskiej, zwła
szcza gdy w takiej żyją nędzy, że np. na Molukkach godzą się do najniż
szych posług niewolniczych. Cokolwiek lepiej powodzi się im w Nowej 
Gwinei, gdzie jakkolwiek stale nie osiedli, samodzielnie uprawiają ziemię 
i trudnią się rybołówstwem. Od ich nazwiska morze pomiędzy cieśniną 
Torres i wyspą Timor, nazywa się morzem Arafurskiem.

Hanak, Hanacy, lud czesko-moraw'ski, osiadły nad rzekami Mana lub 
Hanna (ob.), Morawa i Heczwa, prawie w samym środku margrabstwa mo
rawskiego, w części kraju najurodzajniejszej i najbogatszej, odznaczający 
się wzorowem gospodarstwem i dobrobytem, oraz powolnością charakteru, 
która odbija się nawet w jego mowie rozwlekłej i cokolwiek odmiennej od 
reszty Moraw iaków', z powodu używania,samogłosek e i o w miejsce in
nych. Ilanacy używają także sobie właściwego stroju: czerwone szerokie 
ich spodnie przy błękitnej kurtce uderzają oko. Obok rolnictwa głównie 
zatrudniają się wyrobem płótna, króre wyprowadzają za granicę kraju; mi
łują swoje siedziby, z których nigdy się nie przesiedlają. W  różnych oko
licach rozmaite przybierają nazwiska, i tak, około Heleszowa nazywają się 
Blatniary, od rzeki Ulatna (błotna), około Przerowa zowią się Zabeezwmcy, 
od rzeki ł! cez wy i t. d. , Ad. V.

Hanak, Hanacki, po hanackut taniec wr 3/4 takcie, mający mieć podo
bieństwo do poloneza, szczególniej w spadkach zakończeń, daleko szybciej 
jednak uwijający od niego. Jest on w użyciu n Hanaków, ludu mieszkają
cego nad rzeką Hanną w Morawii. Lud ten jest powolnego temperamentu; 
tein więcej więc zadziwiać powinny nader żywe tańca owego ruchy.

Hanau, prowincyjn llessyi elektoralnej, w' Wetlerawii, w pobliżu rzek 
Menu i Spcssart położona i przerżnięta rzeką Kinzig. Jest to okolica żyzna 
i dobrze uprawna, około 25 mil Q  powierzchni i 126,000 mieszkańców li
cząca, pomiędzy którymi 800 katolików. Prowincyja ta pierwotnie była 
hrabstwem cesarstwa i zarządzana przez hrabiów', którzy w 1696 r. tytuł 
książąt otrzymali i po wygaśnięciu których, na mocy układów, przeszła ro
ku 1736 w posiadanie elektorów heskich. W  1809 r. wcielono ją  do wiel
kiego księstwa frankfurckiego, lecz po upadku Napoleona powróciła napo- 
wrót do llessyi.

Hanau, stolica prowineyi tegoż imienia, licząca 16,000 ludności, leży na 
równinie piasczystej, na której cierpliwość i praca stworzyła piękne ogrody 
i sady. Dzieli się na^atare i Nowe Miasto, a to ostatnie ma równe i proste 
ulice. Obiedwie części miasta wiele zyskały przez zniesienie fortyflkacyi. 
W  strome północno-wschodniej wrznosi się zamek elektora. Hanau posiada 
3 kościoły protestanckie, gimnazyjum z biblijoteką, mennicę, arsenał i teatr. 
Miasto najwięcej przemysłowe w całej llessyi, posiada szeroko rozwinięte fa
bryki tytuniu, sygar, tkanin jedwmbnych, kam lotu, skór, rękawiczek, poń
czoch, biżuteryi i innych; prowadzi znaczny handel drzewem, deskami i wy
robami z drzewa: W  pobliżu znajduje się zamek eiektorski Philippsruhe,
i zakłady kąpieli w Wilhelmsbad i Rumpenheim. Ilanau pamiętne jest 
w  dziejach oblężeniem, w czasie wojny trzydziestoletniej przez Austraja- 
ków 1635 i 1636 roku, jaK niemniej ostatnićm przez Napoleona otrzymanem 
w Niemczech zwycięztwem, którego szczegóły są następne. Zwyciężony



pod Lipskiem w 1813 r , Napoleon spiesznie opuszczał Niemcy, prowadząc 
szczątki swych wojsk przez Erfurt i Gotha. Ludy i książęta, na wieść o klę
sce swego tyrana, śpieszyli na wyścigi z powstaniem, chcąc zatrzeć swe 
ślepe i podłe dla najazdu posłuszeństwo, skrycie ukartou anem odstępstwem. 
Pomiędzy tymi znalazł się i król bawarski, który samych tylko dobrodziejstw 
od Napoleona doświadczał. Dnia 15 Października generał bawarski W re- 
de wyruszył z nad brzegów Innu, wzmocniony dywizyją austryjacką księcia 
Reuss, i 24 t. m. ukazał się pod Wirtzburgiem, na czele 60,000 żołnierza. 
Generał francuzki Turreau oceniwszy, że nie będzie mógł obronić tego mia
sta, przeciw tak przeważającym silom, cofnął się do cytadelli i pozwolił 
spokojnie przejść W rcde’mu, który zajął stanowiska dokoła Hanau, na dro
dze prowadzącej z Gelnhausen, na której musiały koniecznie ukazać się 
wojska francuzkie. Wyparty 19 Października Napoleon z przedmieść 
Lipska, przeszedł 20 Saalę pod Weissenfels i przybył 24 do Erfurtu, gdzie 
pozostawńł załogę w cytadelli tego miasta, pod rozkazami generała Dalton. 
Tylne straże francuzkie napierane 26-go przez wojska Bliichera, pozosta
wiły 2,000 ludzi w ręku nieprzyjaciół. Napoleon poznał konieczność przy
śpieszenia odwrotu, zwłaszcza wiedząc o odstępstwie Bawaryi i pojmując 
potrzebę uprzedzenia nad Renem W rede’go. Całych więc dokładał usiło
wań, aby wyprzedzić o dwa dni następujące mu na pięty wojska. Wy
szedłszy z lasu Turyngskiego, ścigany był tylko przez kozaków Płatowa, 
Orłowa, Czerniszewa i Kowalskiego, lecz lekka ta jazda siedząc mu ciągle 
na karku, znaczyła drogę odwTotu pozostawianiem przez Francuzów na 
każdym kroku rannych, chorych, pociągów i maruderów. W takićm już bę
dąc położeniu, dowiedział się 28 Października w Scbluchtern, że dawny je
go lennik zatarasował mu drogę. Nie miał się co namyślać, gdyż usunię
cie przeszkód odwrotu, było natychmiastową koniecznością. Popchnięte 
w przedniej straży dwa do trzech tysięcy ludzi, wyszły 29-go o 8 rano 
z lasu Lamboy i walcząc dzień cały z uywizyją bawarską generała Lamotte, 
zmusili ją  do cofnięcia się ku Ruckingen. Napoleon rozłożył na noc obóz 
pod Langenselboden, a nazajutrz rzucił Macdonald’a, na czele dwóch dywi- 
zyi 2-go korpusu i jazdy Sebasiiani’ego, przeciw sześciu batalijonom ba
warskim, które Lamotte pozostawił wczoraj w Ruckingen; śpieszny odwrót 
tej przedniej straży, dozwolił Napoleonowi ocenić dokładnie stanowisko 
i siły nieprzyjaciela. Wojska W rede’go rozłożone były przed miastem Ha
nau, na lewym brzegu rzeki Kinzig. Prawe jego skrzydło opierało się 
o most Lamboy; środek rozciągał się pomiędzy tym mostem, a drogą wiodą
cą z Gelnhausen, na której wzniesiono 60-działową bateryję; lewe nako- 
niec skrzydło, stojące pod rozkazami Reuss’a, zajmowało stanowiska po dru
giej stronie tejże drogi. Korpus rezerwowy rozłożony był po brzegach 
rzeki i łączył się z brygadą austryjacką pozostawioną w mieście, gdy tym
czasem Czerniszew ze swymi kozakami, strzegł drogi prowadzącej z Fried- 
berga. Napoleon zaś, którego artylleryja nie była jeszcze na pole bitwy 
przybyła, rozkazał generałowi Dubreton natrzeć na prawe skrzydło Bawar- 
czyków, dwoma tysiącami tyralijerów, a jednocześnie pięć tysięcy żołnierza 
pod rozkazami Macdonald’a i Charpentier’a, postępowało naprzód na środek 
linii nieprzyjacielskiej, do której broniły przystępu groźne bateryje. Był to 
udany atak, którym Napoleon oczekując na wojska, zyskiwał na czasie; lecz 
skoro tylko generał Drouot nadbiegł z 50 działami, walka rozpoczęła się 
na prawdę. Wówczas to dwa batalijony starej gwardyi pod generałem
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Curial, wspierane artylleryją DrouoPa, uderzają na lewe skrzydło nieprzyja
ciela , złożone % A ustryjaków. Tyralijery nieprzyjacielscy zepchnięci, 
a Francuzi rozwijają się na równinie pod flanau. Na prawem swem skrzy
dle Napoleon szykuje wybći izdy, złożony z grenadyierów konnych i dra
gonów generała Nansouu, kiryssyjerów pod generałem Saint-Germain, dy- 
wizyi generała Sebastiani i dwóch szwadronów gwardyi honorowej. Cala ta 
jazda około 4 po połudn.u rzucona na jazdę bawarską i austryjacką, jednem 
uderzeniem zmusza ją  do odwrotu, co zagraża striącej na skrzydle piechocie 
nieprzyjaciela. Pod zasłoną Czerniszewa szykują się rozbici jeźdźcy i usi
łują odzyskać dawne swe stanowiska, ale napróźno. Kozacy skartaczowani, 
musieli stawić czoło gwałtownemu natarciu dragonów i kiryssyjerów, 
a  przełamani na wszystkich punktach, dają przykład ucieczki całemu lewe
mu skrzydłu. Generał Wrede już tylko nad porządnym odwrotem prawego 
skrzydła i środka przemyśliwa, który osłania fałszywym atakiem na most 
Lamboy; ale dwa batalijony starej gwardyi, prowadzone przez generała 
Friant, i tutaj dzielnie odpychają nieprzyjaciela. Cała armija bawarsko- 
austryjacka pod osłona dział miasta cofa się za Kinzig, pozostawiając Napo
leona panem pola bitwy. Zwycięztwo zupełne, ale nie wystarczało dla 
Francuzów, którzy dla otworzenia sobie drogi nad Ren, musieli koniecznie 
zająć trakty do Frankfurtu i Moguncyi prowadzące. Napoleon więc rozbił 
obóz, a w nocy wysłał przednie straże do Wilhemstadt, zkąd nazajutrz sam 
na ich czele skierował się przez Hocnsfadt ku Frankfurtowi. Jrzed Hanau 
pozostał Marmont z 3-im, 4-ym i 6-ym korpusami, w celu wsparcia w  od
wrocie tylnej straży, z 18,000 żołnierza złożonej, która prowadzona przez 
Mortier‘a, znajdowała się jeszcze w Gelnhausen. Wreue ze swej strony 
cofnął się ku Aschaftenburgowi, pozostawiwszy w- Hanau tylko dywizyję 
austryjacką. O świtaniu 31 Października zarzuconą tu ona została grana
tami, co ją zmusiło do opuszczenia miasta; po czem Marmont parl ją  na dro
gę do Aschnftenburga, uderzając na prawe skrzydło nieprzyjaciela, choć 
poruszenie to było tylko manewrem. Po odepchnięciu bowiem dość daleko 
nieprzyjaciela, Marmont zwrócił się na drogę, którą wyruszyły pierwsze 
kolumny Napoleona. Tylko generał Bertrand pozostał tu z 4-ym korpusem, 
dla zabezpieczenia przejścia Mortier’owi i tylnym strażom. Hywizyja Guil- 
leminot stanęła na straży mostów rzeki Kinzig. włoska zajęła miasto, a dy- 
wizyja Morand pozostała w rezerwie na drodze. Nie ścigany dalej W rede 
domyślił się, że w Hanau słabe są siły, dla tego uderzył na miasto przez 
most Neuhof i osobiście ukazał się przy bramie Nuremoerg, na czele 
dwóch batalijonów austryjai-kich. Jednem uderzeniem przewrócił gwardy- 
je włoskie, lecz ciężko ranny, nie mógł sam dalej dowodzić. Prowadzona 
też przez niego kolumna zatrzymuje się, waha, a tymczasem francuzk* dy- 
wizyja Morand śpioszy z pomocą Włochom i wkraczających do miasta 
wrzuca do rzeki i odpycha na drogę do Aschaftenburga. Obiedwie te bi 
twy kosztowały Bawarów i Austryjaków 10 tysięcy ludzi, gdy tymczasem 
Francuzi połowę tylko tej liczby utracili z szeregów. W czasie b'twy dwa 
pułki jazdy badeńskiej przeszło od Francuzów na stronę bawarską Gene
rał austyjacki Fresnel, zastąpiwszy w dowództwie W rede go, przerażony 
klęską zaniechał pogoni za Napoleonem, który 2 Listopada szczątki tylko 
swych wojsk wprowadził do Moguncyi- J • S —e

Hanbaiici, jedna ze czterech seKt okrzyczanych za prawowierne czyli 
aunnitów, pomiędzy ticznemi rozdzielającemu isiamizm. Jest to sekta na j-  
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Bardziej ze wszystkich fanatyczna, a mianowicie pod względem zupełnego' 
zakazu używania wina. Nazwisko swe bierze od założyciela Ahmcd-en— 
H tnbala ,  urodzonego w Bagdadzie 165 roku hegiry (786 po Chr.) i zmar
łego tamże 235 r. hegiry (855 po Chr.). Utrzymywał on, że Koran jest 
przedwiecznem słowem Bożen* i że wielki prorok wstąpi z czasem na tron sa
mego Boga. Za  podobne utrzymywania srodze był bity rózgami i więziony. 
Zasady jego prześladowane zarówno w swym rozwoju przez tych mahome- 
tanów, którzy* uważali Koran jako księgę uiworzoną przez ludzi, stworzyły 
sektę hanbalitów, która później rozpadła się na wiele innych, lecz która aż 
do dziś dnia przetrwawszy, głoszoną jest przez iej wyznawców za prawo
wierną. Podanie niesie, że na pogrzeb llanbala zbiegło się 800,000 
mężczyzn i 60,000 kobiet, i że w dniu tym 20,000 niewiernych przyjęło 
islamizm.

Hanczka, Hantzke lub Hantschke (Prokop Jan Jerzy, J u r ij) , urodź. 
1731 r. w Radworju w Łużycach (Lausitz), zmarły 1789 r., po ukończeniu 
nauk w klasztorze Nowej Celi w dolnych Łużycach, wstąpił tamże do zako
nu Cystersów i przyjął imię Prokop, z którego przeszedł do klaszloru Mary- 
nej Hwiezdy. /n a jąć  dokładnie język ojczysty, odznaczył się w piśmien
nictwie narodowem, które oczyścił od cudzoziemskich wyrazów. On pier
wszy powziął myrśl zjednoczenia pisow ni, tak zwanej ewangelickiej z katoli
cką. Napisał a raczej przełożył na serbskie: Pacierske knihi i/uchmrna 
Bronerna i t. d. (1765); oraz w rękopismie pozostałe: O yam ma lica linyuae  
serbicae, 1768 (wraz ze słownikiem); podobnież w rękopismie: \ieiniecko~  
serbsni sloiunik, z dodaniem łaeińsk:ch wyrazów po niemiecku. Ad. N.

HiłÓCZa, jezioro w królestwie polakiem, gubernii augustowskiej, powie
cie sejneńskim, gtniaie VV'iejsieje położone, zajmuje 730 morgów powierzch
ni, głębokości ma 60 stóp: przepływa przez nie rzeczka Szławantelis i dru
ga mała bez nazwiska, obie wpadają do rzeki Hańczy Białej (ob.).

Hańcza Biała, rzeka w królestwie polskiein, 'stanowi część granicy po
wiatu sejneńskiego od augustowskiego; pod wsią Sto-Jańskie wsiada do 
rzeki Niemna.

Hańcza Czarna, rzeka w królestwie polskiem, wypływa z jeziora Hań
cza, w bliskości granicy pruskiej, na wschód miasta Przerośli; płynie dale, 
na m:"sto Suwałki. Od wsi Mikaszówka do wsi Czortek, stanów i cna część 
kanału Augustowskiego (oh),4 (u go opuszcza i wpada do Niemna pod wsią 
Sieniewicze.

(i ar.ael (wyraz wzięty żywcem z niemieckiego), w iiajobszerniejszem 
swojem znaczeniu wyraża ogol stosunków, utrzymywanych przez ludzi po
między sobą o wszystko, cokolwiek odnosi się do zadość uczynienia ich po
trzebom W  znaczeniu ściślejszem, poa handlem rozumiemy jedne z gałęzi 
pracy ludzkiej, mającą za główny przedmiot przewóz i rozdział wytworów 
(produktów) pomiędzy spożywców (konsumentów). Dawniejsi ekonomiści 
nie uznawali, ’eby handel sam mógł być wytwarzającym (produkcyjnym), 
mianowicie szkoła iizyjokratów uważała takim jedynie przemysł, zajmujący 
się wyzyskiem ziemi Adam Smith wykazał wprawdzie błędność tego mnie
mania, ale i ci nawet, którzy wytwarzanie przyznawali już przemysłowi rę- 
koi zielnemu, odmawiali jeszcze tej godności handlowi. Przecież nie ma 
żadnej ró śnicy pomiędzy czynnością np. człowieka, który wydobywa z ziem* 
węgiel kamienny, a tego, który ten węgiel od kopalni sprowadza w miejsca, 
gdzie ma być spożytym Ani jeden, ani drugi nie stworzyli węgla, nin
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przeistoczyli go nawet; każdy z nich tylko uprzystępnił go dla użytku spo
żywców Jeżeli więc jeden uważa się za wytwórcę, dla czegóiby nie miał 
być nim i drugi? Nie ma również r znicy pomiędzy handlującym, który 
węgiel od kopalni hurtem sprowadza na miejsce spożycia, a takim, który go 
dzieli na drobne cząstki, by potrzebującym go sprzedać szczegółowo. 
Wszystkie te prace są równo pożyteczne i do tego samego dążą celu, bo do 
zastosowania wytworów do wymagania osób, którym one mogą być potrze- 
bnemi. Handel tedy tak samo jest przemysłem, jak rękodzielnictwa i tak 
samo jak ono dąży tlo wytwarzania, bo podnosi wartość wytworu, przewo
żąc go z jednego miejsca na drugie. Centnar bawełny amerykańskiej wię
cej jest wart w składzie kupca europejskiego, aniżeli w Bostonie; jest to 
now7a postać, jaką handlujący nadał towarowi, a czyniąca go sposobniejszym 
do użytków, na które poprzednio nie służył; zarazem jest ona równie zawiłą 
i wystawioną na niebezpieczeństwa straty, jak te postacie, które nadaje prze
mysł rolniczy lub rękodzielny. Handel w tychże widokach i dla osiągnięcia 
podobnego wypadku, używa przyrodzonych własności drzewa i kruszców 
potrzebnych do budowy statków, konopi na żagle, wiatru co je  wydyma, 
słowem wszystkich czynników, mogących posłużyć jego zamiarom, tak samo 
jak rolnik używa ziemi, słońca i deszczu. Wszystko to da się także zasto
sować do handlu, którego głównem zadaniem jest już nie sprowadzanie to
warów, lecz rozdział ich pomiędzy spożywców. Kawa przychodząca w pa
kach czy skrzyniach do składów Kupca, armatora lub spedytora, który wydo
był ją  z krajów podzwrotnikowych, nie jest jeszcze sposobną do użytku pu
bliczności, domagającej się tego towaru na kamienie albo funty. Gdyóy 
handlujący, który ją odebrał, chciał ją  rozdzielić pomiędzy spożywców, po
trzebowałby na to otwartego sklepu, miar i wag do szczegółowego handlu 
zastosowanych, ludzi zawsze gotowych usłużyć publiczności; Kupcowi hur
towemu czyli hurtownikowi, przychodzi tedy w pomoc kupiec cząstKOwy 
(detałistaj; w gruncie zaś i jeden i drugi też same wyrządzają usługi spo
łeczeństwu. Sama Historyja handlu  dowodzi ogromnych jego wpływów 
na rozwój cywilizacyi, początek zaś jego sięga najdawniejszej epoki tego 
rozwoju. Jak tylko ludzie przestali wytwarzać każdy dla siebie, rozmaite 
przedmioty własnej potrzeby, powstać musiały między nimi stosunki han
dlowe. W samej rzeczy", rozdział pracy uskutecznić można jedynie przez 
zamianę, zbywającej od naszego spożycia części wytworów na inne, to bo
wiem dopiero pozwoli rozmaitym jednostkom oddawać się rodzajom pracy, 
przypadającym najlepiej do ich zdolności i usposoDienia. Otóż handel nie- 
tylko mieszkańcom jednej miejscowości, np. jednej wsi i miasta, ułatwia po
łączenie usiłowań, w celu wykonania przedsiębierstw wspólnego interesu, 
także mieszkańcom rozmaitych prowincyj i krajów, ale podaje środki do 
szczegółowych prac, nastręczających im jaką znaczną korzyść. Terrytory- 
jalny ten rozdział pracy więcej niż cobądź innego, przyczyr się do pow ię- 
kszc-nia bogactw i do przyśpieszenia cywilizacyi rodzaju ludzkiego, gdy/ 
bez niego, bylibyśmj' pozbawieni ogromnej massy przedmiotów pierwszej 
potrzeby, wygody i przyjemności, któremi dziś rozrządzamy; zaś cena tych, 
eoby się pozostały, najczęściej byłaby znacznie podwyższoną. K ;dy ]uż 
zamiana wytworów odbywała się tym sposobem przez samych wytwórców, 
spostrzcdz wkrótce musieli, że pociąga to dla nich za sobą wielką stratę 
czasu i inne niedogodności. Rolnik chcący sprzedać swe zbos c, musiał naj - 
przód poszukać sobie kupujących i rozdzielić t,owrar na cząstk: odpowiednie
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ich żądaniom: potem, gdy już otrzymał za nie zapłatę, posyłać lub ii w roz
maite miejsca, celem nabycia za tę cenę przedmiotów jemu potrzebnych 
Wszystko to odrywało go od pracy właściwej. W  tym stanie rzeczy zna
leźli się ludzie, którzy pośrednictwo równie przedaźy jak nabycia wzięli na 
siebie i ztąd powstały pomiędzy nimi stosunki handlowe. W  najodleglej
szej starożytności Tyr w Fenicyi sławnym już był dla swojej żeglugi, a ró
wnie oni, jak później Kart»giriczykowie, po cynę płynęli oz do Brytanii. 
Osady ich kwitły w Hiszpanii, a Grecy z Focydy obznąimiali z handlem 
Gallów południowych. Rzymianie mniej mieli pociągu do hanulu Egipcy- 
janie za Ptolemeusza Filopatora prowadzili handel rozległy Po zburzeniu 
Kartaginy, dopiero r. 30 pod Augustem przywrócono handel z Azyją, zwła
szcza z Indyjami, zkąd dopiero r. 27C po nar. J. Chr., za cesarza Aureliju- 
sza, sprowadzać zaczęto do Rzymu jedwab’. Po uoadku państwa zacho
dniego, Brytanija także podupadać zaczęła. Wenecyja, założona pod ko
niec V wieku naszej ery, Genua, Florencyja i Piza, wskrzesiły handel 
ze wszystkiemi brzegami morza Śródziemnego, a rosły tak dalece, że 
W  IX  wieku handel świata ograniczał się na nich i na kilku miastach 
cesarstwa greckiego, zwłaszcza ze Wschodem. Jednocześnie jednak podno
siła się Hanza (ob.), oraz Brabant i B'iandryja. Współzawodnictwo W ene-  
cyi z Genuą skończyło się na korzyść pierwszej w początkach X III  wieku. 
Odkrycia Portugalczyków na zachodnich brzegach Afryki w XIV wieku, 
przemysł wzrastający w Anglii i w Niemczech, potem przybycie całej czę
ści świata, Ameryki, podniosły ruch handlowy tak, iż XVI wiek ujrzał już 
handel 'Europy w najwyższym rozwoju. W  wieku XVII coraz bardziej 
wzrastały kolonije, żegluga ogromne czyniła postępy, Anglija zaczęła zaj
mować pierwsze miejsce w stosunkach handlowych całego świata. Pod ko
niec XVIII wieku nowy nastał w nich kierunek, skutkiem oderwania się osad 
amerykańskich od krajów macierzystych. W  bieżącćm stuleciu, po zawar
ciu pokoju w 1815 roku, odrodzone wstąpiło życie w handel świata; roz
wijały go przytem: związek eelny niemiecki, traktaty handlowe między ró- 
żnemi państwami, telegrafija elektryczna i niektóre nowo zbadane prawdy 
ekonominzno-poliłyczne.— Nie jest tu zamiarem, naszym wyłożyć speeyjalna 
praktykę rozmaitych gałęzi handlu, jak np. drzewnego, zbożowego i t. d;i 
wiadomość o nich znajdzie czytelnik w  Kncyklopedyi albo pod artykułami 
o tychże przedmiotach, albo w opisach pojedyńczych krajów, do których się 
każdy rzeczony handel oanosi. Tu już tylKO powiemy, że handel dzieli się 
na w ew nętrzny, istniejący pomiędzy mieszkańcami jednego kraju i na ze
w nętrzn y , pomiędzy mieszkańcami dwóch lub kilku krajów odrębnych. Je
den handel i drugi jest tylko praktycznem rozprzestrzenieniem zasady roz
działu pracy; pozwala bowiem państwu, prowincyi, miastu, nawet wiosce 
zajmować się pracą im najwłaściwszą, uwamia je  natomiast od prac innych, 
zaopatrując je w takie przedmioty, które gdzieindziej lepiej, czy taniej mogą 
być wyrabiane. Titąd powstała wielka zasada wolnego handlu, to jest nie- 
poddawani i żadnych obcych produktów pod opłaty celne, dla tego tylko, że są 
obcemi, przekonano się bowiem, że u latwony przywóz cudzego towaru, 
ułatwia zarazem wyv z własnego: jakoż jeżeli zasada ta dotąd nie wszędzie 
jeszcze jest wprowadzoną, nastąpić to powinno wcześniej czy później, gdyż 
ci cc ią dotąd choć częściowo przyjęli, z każdym dniem coraz więcej uznają 
niezmierne jej korzyści F. H. L.

Handel W Folsee, ob. Polski handel.
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Hanael (Jerzy Fryderyk), jeden z najznakomitszych 1 najgłębszych kom
pozytorów, urodzony d. 24 Lutego 1685 r. w Halli nad Salą, nabył już  w  7  
roku życia takiej biegłości w grze na organach i klawikordzie, że go ojeiec 
(myśląc dlań o karyjerze prawnej) postanowił poświęcić muzyce, za radą, 
zwłaszcza księcia Weissenfels, przed którym dał się chłopczyk słyszeć. 
Pierwszym jego nauczycielem był Zachau, organista katedry w Halli: od! 
r. 1698 zaś zasięgał rady Atlilio i Buononcini’ego w Berlinie. T a  dał się 
już  Handel zaszczytnie poznać jako mzzyk, nie przyjął jednak oflary, chc%- 
cego wysłać go do Włoch kurfirsta, ale wrócił do Halli* po śmierci ojcu 
udał sic r. 1703 do Hamburga, gdzie po odejściu zadłużonego Keisera (ob.), 
objął wraz z Matthesonem dyrekcyję opery. Pierwsza jego opera A lm ira , 
przedstawiona w r. 170.>, doznała wielkiego powodzenia, równie jak i trzy 
nast ępne: Nero, Flor in de i Daphne. Obok tego dawał lekcyje i pisał pieśni 
i kantaty. W  r. 1708 wyjechał do Włoch; w Florencyi napisał dla w. księ
cia operę: Rodrigo (1709); po czem udał się do Wenecyi, gdzie grając razi 
w czasie maskarady na klawikordzie, usłyszał jak stojący za nim, a niezna
jomy mu Scarlatti zawołał: „chybaż to ów Sas, albo sam djabeł być musi!” 
W ciągu trzech tygodni napisał tu operę: Agrippina  (1710), którą w czasie 
karnawału 27 razy grano z rzędu; w składzie orkiestry znajdował się słyn
ny skrzypek Corelli. W  Rzymie i Neapolu, gdzie doznawał opieki kardy
nałów Ottoboni, Colonna i Pamfili, napisał oratoryjum: Fa ressurezione; se
renado: U Trionfo dcl Tempo; operę: Acide e Galalea i pare kantat. 
W tymże r. 1710 został po zejściu feteffanl^ego, kapelmistrzem elelektora 
hannowerskiego i ku końcowi roku udał się do Londynu, gdzie jak najza— 
szczytniejszego doznał przyjęcia u królowej i u szlachty. Napisaną tu 
w ciągu dni 14 operę Rinaldo (1711), z niesłychanem przedstawił powo
dzeniem; wznawiano ją  w latach 1717 i 1731. Po roku wyjechał do Ha
noweru, ale już ku końcowi r. 1712 wrócił do Anglii. Napisane tu słynne 
Te Deum  i Jubilate na pokój utrechfski (po którem później nastąpiło i Te 
Deum  na zwycięztwo pod Dettingen), .ściągnęło nań niełaskę elektora, dla 
ktorego pokój rzeczony nie dosyć był pomyślnym; nie śmiąc więcwróeić, po
został w Anglii, gdzie od królowej Anny otrzymał 200 funt. szterl. rocznej 
płacy. Kiedy po jej śmierci, elektor hanowerski wstąpił pod imieniem Je
rzego I na tron angielski, Handel uzyskał za wstawieniem się barona Kiel- 
mansegge przebaczenie i 400 funt. szterl. uoaatku do płacy, z obowiązkiem 
kształcenia księżniczek w muzyce. Żyjąc w stosunkach z najznakomitszymi 
ludźmi, napisał w domu hrabiego Burlingtona opery niemieckie i włoskier 
Thcseus (1712); 11 Pastor fido (1712) i Am  a di* von Gallien (1715); po 
czem objął dyrektorstwo kapelli księcia Chandos, dla której wiele hymnów 
( A nthem s)  skomponował. Wkrótce powołano go na dyrektora opery, która 
pod nazwą królewskiej akademii muzyki, utworzyła się ze składek Królowej,, 
dworu i panów; dla zwerbowania śpiewaków wyjechał do Drezna, zkąd fea- 
straia Senesino i śpiewaczkę Duristanti sprowadził, którzy w pierwszej za
raz jego operze Raaamisto  (1720), niezmierny wzbudzili zapał. To tez 
i zazdrośnicy nie omieszkali podnieść głowy, byli nimi owi dwa; Buonon- 
eini i Atilio, których już znał z Berlina; wszakże pokonał ich w operze M u
mio Sceeola, do której tamci napisali dwa pierwsze akta, a Handel trzeci 
i uwerturę. Odtąd panował samowładnie na scenie, aż do r. 1729, pisząc 
opery: Ottone (1722); Giulio Cesare (1723); Floridanie (1723); Flavio 
(1724); Tamerlano (1724); Rodełinda (1725); Alessandro (17£6); Adm et
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( i  ?36); Scipione (1726); Ricardo l  (1727); Tolomeo (1728); Siroe (1728): 
Lotario  (1729). W  r. 1729 pokłócił się z nadętym śpiewakiem Senesino 
który jem r ' wziętość swą był winien, a który miai po swej stronie i roda
czki swe Faustynę Bcrdoni i piękną a kapryśną Cuzzoni. Tamtego oddalił, 
tę ostatnią zaś chciał raz oknem wyrzucić za wyrządzoną mu obelgę, gdy 
nie cnciała wystąpić w jego operze. Nieszczęściem doznawali oni wzglę
dów dworu i arystokracyi. Zniechęcony niełaską publiczności, lecz nieu
gięty, opóścił Handel akademiję królewską, połączył się z Heideggerem 
i pojechał do Włoch, by nowych zwerbować śpiewaków dla teatru llaymar- 
ket, d ° których napisał opery : Parlenope (1730); Poro (1731); Orlamto 
( i7 3 2 )  i Sosarmo (4732); musiał jednak odstąpić Haymarket Wiochom, na 
czele których stał kompozytor Porpora i śpiewak Farinelli. Po czem ohiął 
teatr w Lincoln’s-Innfields i w  połączeniu z Riche’m teatr Coventgarden, na 
którym przedstawił swą: Ariadnę (1733), wć wczas właśnie, gdy Porpory 
Ariadnę  dawano na Haymarket. Lubo Porpora nie dorównywał Handlowi 
w  kompozycyi, cudowny jednak głos Farinelli’ego, przeważył szalę zwycięz- 
twa na jego stronę. Wezwano nadto Ilasse’go na kompozytora. Napróżno 
usiłował llandel straconą odzyskać popularność operami: E zio  (1733); Ario- 
dante (1734); Alcina  (1733); Arm inio  (1736); Atalanta  (1736); (Jiustino 
(1736); zabrnął w długi, troski i nędzę. Znękany na ciele i umyśle, udał 
się do wód w Akwizgranie, szukając pokrzepienia i znalazł je. Hdy powró-. 
cii do Londynu, lord Middlessex, który objął dyrekcyję podupadłej opery, 
powierzył mu jej kierunek, i dla niej to napisał jeszcze Handel opery: Bere- 
nice (1737); Faramondo (1737); Pasliccio Alessandro Seccro (1737); Serse 
(1738); Imeneo  (1740); Deiaamia (1740); Parnasso in  Festa (1740). 
W yższy  genijuszem od przeciwników, nie umiał jednak w operze podnieść 
się nad swój czas. Całości i ej nie towarzyszyła idea organiczno-dramaty- 
czna, był to jedynie zbiór sytuacyi i aryi z recyfatywami, duetami i chórami, 
bez rozwinięcia prawdy, akcyi i charakteru, napisanych dla popisu śpiewa
ków. Nie na takiem to polu przeznaczonem było działać potężnemu duchem 
kompozytorowi, lubo i tu pojedyncze sceny kreślił z mistrzowstwem sobie 
tylko właściwem. Zrażony niepowodzeniem i żywo niewdzięcznością pu
bliczności dotknięty, pragnąc też i zapewnić sobie na dalszy ciąg życia nie
podległość, wpadł na pomysł rozszerzenia ram oratoryjum, i wykonywania 
takowych sposobem koncertowym po salach i kościołach, nie zaś jako opery 
po teatrach, jak to zwykle miewało miejsce. Już w r. 1720 napisał orato
ryjum Ester, które na teatrze Haymarket (r. 1732) było grywane, i Acis 
i Galatea (1721); w  ten sposób dano i oratoryjum Debora (1733); w Ox- 
fordzie: Alalia  (1733); w Londynie na teatrze Coventgarden: Alewanders- 
fe s t  (1736); Odę do ś. Cecylii (1736); potężne oratoryjum Izrael w Egipcie 
(1738); Allegro i Penseroso (1739) i Saula (1740); a Hiindel wygrywał 
w  między-aktach na organach. Nowe i piękne te utwory zbyt jeszeze dla 
gawiedzi były nowemi i nieprzystępnemi; niewielu się też znalazło słucha
czy, a możi też nrzygniatała i one takie klątwa, jaka ciążyła na kompozy
torze oper w ogóle. Na drugiera przedstawieniu M essyjasza  (1741), po
dobno sam tylko król i lord Chesterfield byli obecnemi. Nie złamany tem 
kompozytor, miał zawołać: „tem lepiej będzie to diwięczyć i rozlegać się 
(po pustyni).” Z pustą też kieszenią, lecz z modlitwą i otuchą w  sercu 
udał się kompozytor do Irlandyi i nie zawiódł się na poczciwych Irlandczy
kach. W  Dublinie (na przekorę może Londynowi) przyjęto go zaszczytnie
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ii z otwarłem i rękami; Meg.iyja.i-za z niesłychanćm dano (na korzyść więzni) 
powodzeniem i (iow. >rzono go kilkakrotnie, a gdy po 8 miesiącach wrócił 
twórca obsypany hojnemi dary do Londynu, już go i tu szczęście więcej nić 
odstąpiło. Odtąd następujące napisał oratoryja, które wszystkie z zapałem 
przyjmowano: Snmson  (1742); Semcle (1743); Belsa-zar (1743); Zuzanna  
(1743); Herkules (1744); Ó ratoryjum  okolicznościowe (1745); Józef 
(1746); Juiiag Mattkaueus (1746); Josue (1747); Alexaniler Batus  (1747); 
Salomon (1749); Teodora (1750) i Je fta  (1751). Królewska biblijoteka 
V Londynie, posiada owe 23 oratoryjów, w 82 (omach in folio, w oryginale; 
większa część z nich w Londynie drukiem ogłoszoną została, w 36 tomach, 
in folio. Są to poniekąd dramata religijne, pełne Wyrazistych melodyj i po
tężnych, przenikających chóiów. Utwory te będą po wszystkie czasy ozdo
bą sztuki i chlubą kompozytora; z razu nie poznane, stały się później uwiel
bienia i czci niemal przedmiotem. Handel dotknięty w roku 1751 chorobą 
oczów (czarną kataraktą), dyktował już ostatnie swe oratoryjum pomocniko
wi i kopiście swemu Nmith’owi. Zmarł 14 Kwietnia 1759 r. i pochowany 
w  opactwie Westminster; a nad zwłokami jego pyszny wzniesiono pomnik 
marmurowy. W latach 1784, 1785 i później, pamiątkę jego obchodzono 
olbrzymiemi dziel jego przedstawieniami (mianowicie Messyiaszaf), przy 
współudziale 500 do 800 muzyków. W Niemczech Hiller zajął się pierwszy 
wykonaniem jego Meggyjagza w r. 1786 w Berlinie i 1787 r. w Lipsku. 
Mozart opracował suciej instrumentacyję do Mesgyjasza. Prócz tego pisał 
Handel: motetty, kantaty, sonety, koncerta na organy, fugi, suity na kla- 
wikord, muzykę fejerwerkową (1748), muzykę wodną i drobniejsze rzeczy.. 
Około r. 1845 zawiązało się w Lipsnu towarzystwo Hdnael-0eselgchafft, 
które wydaje na orenumeratę dzieła jego najznakomitsze w partyturze. O.K.

Handel-Sclliitz (Joanna Henryka llozyna), artystka dramatyczna i mi
miczna, urodzona r. 1770 w Dobeln, w Sasonii, córka aktora Schillera, wy
stępowała w rolach kochanek i poszła r. 1788 za (enorzystę Kunicke, z kłó- 
rym udała się r. 1789 do Moguncyi, 1792 r. do Amsterdamu, 1794 r. do 
Frankfurtu nad Menem, gdzie ją  malarz Pforr obeznał z rycinami Rehberga, 
przedstawiającemi pozy lady Hamilton, które później na wyborne jej tego 
rodzaju pryedstawionia wpłynęły. Od r. J796 do 1806 występował?, na 
scenie berPńskiej llf;nnd’a, obok słynnej Bcthmann, której jednak nie doró
wnała w tragice, podniosłośoi dykcyi i naturalnej niejako nadobnośc. Ro
złączywszy sic r. 1797 z pierwszym mężem, poszła powtórnie r. 1802 za le
karza Meyera, z którym również rozłączyła się w r. 1805. Wraz z trzeem 
mężem doktorem Ilandel, z Halli udała się nagle do Szczecina, z zamiarem 
opuszczenia teatru, lecz gdy mąż po siedmiu zmarł miesiącach pożycia, wró
ciła do berlińskiego teatru r. 1807, lecz odsunięta, udała się do Halli, gdzie 
po raz czwarty poszła za mąż za professora Schiitza, z którym odbywała po
dróże, dając poznać znakomite swe uzdolnienie do mimiczno-plastycznycb 
przedstawień i wyborne pod kierunkiem męża pojęcie antyku w drapery1 
i ugrupowaniu. Przedstawienia te i w Rossyi, Sztokolmie, Amsterdamie 
i Kopenhadze, wielkie zyskały powodzenie, lubo w Paryżu nie zyskały za-  
dowolnienia. Usunąwszy się ze sceny r. 1820 i rozłączywszy z czwartym 
mężem r. 1824, udała się do Koslina, gdzie zmarła 1849. Porównaj Schiitza: 
Blumenlese aus dem Slammbuche der de ulg che n mimischen Kićnsllerin 
Henr. S. (Lipsk, 1815).

H a n d ic a p ,  wyrazonie angielskie przeniesione także i do Francyi, ozna-
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czające pewny stały ciężar, nakładany na konie wyścigowe, dla zrównania 
ich siły

Hapdjeri (Alexander, książę), niegdyś hospodar mulfański, urodził się 
w Jassach r. 1759, umarł dnia 3 Czerwca 1851 r., w 95 roku życia, w Mo
skw ie, dokąd się schronił r. 1821, w epoce greckiego pow stania; jest autorem 
słownika francuzko-tureckiego: Mclionnaire Franęais-Turc (Moskwa, 1819, 
tomów 3), będącego prawie dosłownem tłómaczeniem Dykcyjonart.a akade
mii francuzkiej. Dzieło to, owoc dwudziestoletniej pracy, zyskało zasłużoną 
wziętość tak w Turcy i, jak w całej Europie.—Wnuk księcia, Michał Vlan- 
gali Handjeri, doktor filozofii w uniwersytecie herlińskim, wydał rozprawę: 
De Abderitarum rebus commentatio','świadczącą o gruntownej jego erudycyi.

L. R.
H a n d lo w a  albo Krikehay , osada niemiecka w żupie czyli stolicy nitrań- 

skiej, w królestwie węgicrskiem (w ziemi Słowaków). Ad. N
Handlowe prawo. Jest to zbiór przepisów wyjąkowyeh (prawo specy- 

talne) do rozstrzygania sporów między handlującymi, lub z powodu czynno
ści handlowych. Przepisy także wyjątkowe, szczególniej dla handlu mor
skiego, znane były już w naiodlegit szejj starożytności, jak o tern przekony
wa wzmianka w Digestach o prawie rody/sktem (L ej: Rhodia, de/acta). 
W  średnich wiekach Marsylija, a później i inne miasta handlowe francuzkie 
i włoskie, wsławiły się swojemi prawami handlowemi, pod rozmaitą nazw'ą 
rozpowszechnionemi w Europie (Consnlal de la Mer; Les Roles tfOleron, G ui- 
don de la Mer etc.). Pierwszy przykład systematycznego uporządkowania 
orzepisów w tym przedmiocie dał Ludwik XIV, przez ogłoszenie dwóch po
stanowień ( Ordonnanus) ,  jednego o handlu lądowym w 1763 r., drugiego
0 handlu morskim w 1681 r. Oba te postanowienia weszły jako materyjat 
óo kodexu handlowego francuzkiego, ogłoszonego w 1807 roku, a do kraju 
naszego wprowadzonego w 1809 r, Przed zaprowadzeniem praw francuz- 
kieb, a mianowicie w prawie dawnein polskiem nie mieliśmy żadnego zbio
ru  ustaw handlowych. Za wsknzówke przy rozpoznawaniu sporów wexlo- 
wych od r. 1755, na mocy konstytucyi sejraow'ej z tejże daty, posługiwało 
Jus Cambiale lłejnekcyjusza. Kodex handlowy francuzki wprowadzony 
w r. 1809, obowiązuje u nas dotąd praw ie bez żadnej zmiany. Dzieli się na 
cztery księgi, l )  O handlu w ogólności; 2) O handlu morskim; 3) O upa
dłościach i bankructwach; 1) O ju ryzd ykcy i handlowej. W  pierwszej księ
dze mieszczą się między innemi przepisy o wexlach i w’spólkach handlo
wych. Jako prawo wyjątkowe, kodex handlowy brany być powinien 
w związku z kodexem cywilnym, a nadto znajjuje swoje uzupełnienie 
w  przepisach administracyjnych co do prowadzenia handlu, w inslytucyjach
1 zwyczajach handlowych. Jedna z najważniejszych części kodexu handlo
wego francuzkiego, mianowicie przepisy o upadłościach i bankructwach, 
uległy (was nym zmianom i ulepszeniom we Francyi, przez prawo z 1838 r. 
Podobnez ulepszenia, jak i w ogóle zbliżenie przepisów prawn handlowego 
do mieiscowych stosunków', jest i u nas oezekiwanem. Mamy kilka tłóma- 
czeń Koaewu handlowego na język polski, mianowicie: Majewskiego, Szy
manowskiego, z objaśnieniami podług llogrona, Hejimana i ostatnie Stani
sława Zawadzkiego w dziele: I’rawn cywilne w królestwie polskiem obowią
zujące, w tomie 2-gim —- Handlowy trybunał. Jest sąuem wyjątkowym, 
czyli organem sadowym specyjalnym, do spraw między handlującymi, lub 
z powodu czynności handlowych wynikających. Dwa są powody do oddzie-
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lenia juryzdykcyi handlowej od zwykłej cywilnej, przynajmniej w pierwszej 
instancyi: 1) potrzeba szybkiego postępowania, ze skróceniem zwykłych 
form sądowych; 2) potrzeba specyjalnego wykształcenia w sędziach, mia
nowicie też znajomości handlu, jego zwyczajów i instytucyj, jakie są na da
nym placu handlowym, Z tych powodów w organizacyi sądowej francuz- 
kiej, wprowadzonej do kraju naszego od czas w księstwa warszawskiego, 
dopuszczonemi zostały jako sądy pierwszej insianeyi trybunały handlowe, 
złożone z handlujących, pod przewodnictwem i przy pomocy urzędników są
dowych, rozpoznające wszelki spory handlowe, z wolnem odwołaniem się 
od i-ch wyroków do sądu apcllacyjnego królestwa. Każdy trybunał handlo
wy składać się powinien z prezesa, sędziów' i ich zastępców. Sądzi w kom
plecie trzech. Prezesa zastępuje wiceprezes Do redagowania wyroków 
ma dodanego sobie pisarza i podpisarza z kwalilikncyją sądową. Ci urzęd
nicy, jak również wożńi i inni officyjaliści, mianowani są przez rząd. Prezes 
zaś, wiceprezes, sędziowie i ich zastępcy, wybierani są przez handlujących. 
U nas wybory odbywają się w magistracie przez zgromadzenie kupieckie. 
Listy handlujących kandydatów na sędziów i zastępców układa magistrat, 
zatwierdza kommissyja rządowa spraw wewnętrznych. Prezes wybieranym 
jest z  pomiędzy sędziów apellacyjnych, wiceprezes z pomiędzy sędziów try
bunału. Urzędowanie z wryboróvv trwa lat dwra, jest honorowem bez wyna
grodzenia. Ukazem cesarskim z d. (27 Maja) 8 Czerwca 1835 r. postano
wiono, ażeby do sądzenia spraw kupców rossyjskich,^powoływani byli do 
kompletu w trybunałach handlowych i sądzie apellacyjnym asessorowio, 
z pomiędzy tychże kupc<>w wybrani. Nie ma przy trybunałach handlow'ych, 
podług pierwotnej organizacyi tychże francuzkiej, prokuratora. Obrońcy 
stają tylko w charakterze pełnomocników prywatnych i użycie ich nie jest 
koniecznem. Dotąd jeden tylko u nas jest trybunał handlowy w Warszawie 
W  innych miastach juryzdykcyja handlowa należy do właściwego trybunału 
cywilnego I-ej instancyi. 1U P.

Handlowa wolność (ob. Handel), dopiero od lat około dwudziestu 
z pola dyskussyj teoretycznych zaczyna wchodzić na drogę praktyczną. Po 
stronie wolności b«.idlowej itoją niemal wszyscy kupcy niezależni, fabry
kanci zaś po stronie cełł opiekuńczych; do zwycięstw pierwszej z tych za
sad przyczynił się głównie anglik Cobden (ob.), skutkiem czego w 184.6 r. 
zniesiono cło przywozowe od zboża, a w 1849 r. akt żeglugi. Protekcyjo- 
niści zrazu najsilniej się obu tym środkom opierali; w krotce jednak przeko
nali się o ich zbawiennych następstwach. Za przykładem Anglii postępuje, 
jakkolwiek nader ostrożnie i zwolna, Napoleon III ,  a traktat z Prusami i po
średnio z resztą Niemiec w 1862 r. przez Francyję zawarty, nową w kole
jach wolności handlowej rozpoczyna erę. F. H  L.

Handlowe izby czyli kollegija, stowarzyszenia znaczniejszych kupców 
w wielkich miastach handlowych, zawiązane w celu podniesienia handlu roz- 
maitemi środkami dobra ogólnego. Izby takie istnieją we Francyi (od 
1700 r), w  Anglii i kolonijach angielskich, w Belgii, we Włoszech, w Ame
ryce i miejscami w Niemczech.

Handlowe księgi, są to księgi kupców, w  których obowiązani są spi
sywać ściśle, podług należytej formy kupieckiej, wszystkie zawarte interesa, 
oprócz tylko przedaży ręcznej. Zaniedbujący prowadzenia tych ksiąg, w ra
zie niewypłacalności naraża się na zarzut oszustwa; ob. Handlowe prawo.

Handlowe nauk!, wszystkie razem wiadomości, stanowiące zasady
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i istotę handlu, oraz czynności jego pomocniczych. VV najobszcrniejszem 
znaczeniu obejmują ono tedy cbsz.r  niezmierny i wkraczający w dziedzinę 
wszystkich prawie nauk; w ściślejszćm zaliczamy do nich głównie: naukę
0 przedmiotach handlu (towary, pieniądze, wexle, papiery publiczne, akcy- 
je); o rodzajach i czynnościach handlowych; o spółkach handlowych; o jar
markach; o bankach, gieidach i izbach handlowych; o zwyczajach handlo
wych; o prowadzeniu interesów (buchalteryi, korrespondencyi i arytmetyki 
kupieckiej); o cenach i spekulacyi; o upadłościach; o sądach i innych wła
dzach handlowych; o systematach handlowych, monopolijach i t. d.

F. H. L.
Handlowe szkoły, W których młodzież poświęcająca się zawodowi han

dlowemu, pobiera odpowiednie nauki, założone pod koniec zeszłego wieku 
w Niemczech (p !crwsz% tego rodzaju była akademija handlowa, założona 
przez Wurmba J. /6 8  r. w Hamburgu). Za przykładem tym w 1820 r. po
szła Francyja (E  cole speciale de commerce et W Industrie  w Paryżu), potem 
Bclgija (Ecole centrale de commerce w Bruxelli), Itossyja (w Petersburgu
1 w Moskwie), Hiszpanija i inne kraje. W Warszawie szkoła handlowa za
łożoną została staraniem zgromadzenia kupców stolicy w 1856 r., pod pre- 
zydcncyją starszego tegoż zgromadzenia, Xawerego Schlenkera. F. H. L

Handlowe towarzystwa. Kompanije, Sp<'lni, stowarzyszenia kilku po
jedynczych osób w celach handlowych na rachunek wspólny. Czas trwania 
takich stowarzyszeń, ilość kapitału włożona przez każdego spólnika, oraz 
jego udział w zysku, regulują się według ustaw umowy zasadniczej. To
warzystwa handlowe dzielą się na trzy klassy: 1) Z biorotre czyli imienne, 
w których każdy spólnik na zewnątrz odpowiada solidarnie całym swoim 
majątkiem; 2) Kommandytowe, w których tylko jeden albo kilku spólników, 
zwani firmowemi, odpowiadają bezpośrednio na zewnątrz calem swojem mie
niem, inni zaś o tyle tylko, o ile zobowiązali się wypłacić pieniędzy za akcy- 
je; 3) Akcyjne  czyli bezimienne, w których każdy snólnik czyli akeyjona- 
ryjusz w  miarę wpłat na swoje akcyje, ma udział w zyskach lub stratach, 
a więcej do niczego nie jest obowiązany. Do tych ostadnich spółek 'liczą 
się także wielkie towarzystwa handlowe narodowe i między-narodowe: 
b. Wschodnio-Indyjskie, Niderlandzkie, Zatoki Iluusońskiej, Itossyjsko-Ame- 
rykańskie i t. p. F. H. L.

Handlowe traktaiy, umowy między dwoma lub więcej państwami, do
tyczące wzajemnych stosunków handlowych pomiędzy ich poddanymi. We
szły one w użycie w XV wieku; głównym ich celem jest złagodzenie zbyt 
uciążliwych przepisów systematu opiekuńczo-celnego.

Handlowy bilans, różnica pomiędzy wartością wywozu, a wartością 
przywozu jakiego kraju. Dopóki panowały przeważnie zasady systematu, 
tak zwanego merkantylnego (ob.), jeżeli wartość pierwsza przewyższała 
drugą, bilans handlowy nazywano korzystnym, jeżeli przeciwnie, wówczas 
był niekorzystnym. Dzisiejsza ekonomija polityczna wykazała mylność tego 
mniemania: w zamianie bowiem (a taką jest cały handel), przywóz i dochód 
są jednoznaczne, a więc i bogactwo kraju u rzrasta w miarę większego przy
wozu, zaś zmniejsza się, gdy więcej z niego w'ywożą, bez względu na to, 
czy rzeczy wywożone lub przywożone składają się z towarow, czy z pie
niędzy. Wie o tem zresztą uobrze i pojedynczy kupiec, który gdzie może, 
pieniądze odebrane za granicą za towar wywieziony, stara się umieścić 
w towarze dającym się natomiast sprowadzić do kraju. Wenecyjanie widać
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już zawczasu poznali tę prawdę, skoro w 1272 r. wydali prawo, mocą któ
rego monety złote i srebrne, przvwożont- do kraju, opłacały cło w wysoko
ści 1/i części swej wartości. F. H. L.

Handlowy konsol, ob. Konsul.
IłSnei (Jakób), inaczej H andl, przezwany także z łacińska Gallus, zna

komity kompozytor, urodził się około 1550 r. w  Krainie (prowincyi połud
niowej państwa austryjackiego), był przywi < zcą kapeli biskupiej w Oło
muńcu, a wreszcie kapelmistrzem cesarskim w  Wiedniu. /m a r ł  młodo 
w Pradze r. 1591. Pomiędzy licznemi jego kompozycyjami religijnemi, z któ
rych wiele wyszło z druku, znajduje się nader sztuczna motetta na cztery 
chóry sześci ogłosowe i ośmiogłosowe Media in rita, godne mieścić się obok 
najlepszych prac Palestryny.

Haneńao (Michał), hetman Ukrainy polskiej w XVII wieku. Piszą go 
i Chaneńko w konstytucyjacb- Zaporożec Stefan Haneńko, rozbiwszy raz 
gdzieś Tatarów' krymskich, zawładnął wielką po nich zdobyczą i odbił z j a s -  
syru starościankę łukomską czy łukowską (o nazwisko dowiedzieć się nie 
sposób). Starościanka przez wdzięczność poszła za mąż za Kozaka i miała 
z nim trzech synów, to jest: Michaja, Sergijusza  i Law renla  czyli I la -  
wrzyhea. Było to w początku XVII wieku. Michał wyszedł na hetmana 
Był już pułkownikiem humnńskim, kiedy pierwszy raz wystąpił na pole 
dziejów'. Było to w chwili, kiedy hetman Jurko Chmielnicki obrażony przez 
Szeremeta, jak go nazywają dawne kroniki nasze, przeszedł po zw'ycięztwie 
cudnowskiem na stronę poiską, na podstawie układów hadziackich. Razem 
z innymi wybrany kommissarzem od towarzystwa zaporoskiego, do podpi
sywania nowych zobowiązań się hetmańskich i kozackich dla Polski, brał 
w układach udział, ale podpisać ich nic umiał, Kozak Czckaiowski podpisał 
za  niego, Dwóch Kozaków ylko podpisało, między nimi Doroszeńko; za 
innych, a było ich kilkunastu, podpisywał Ilarasim Kapłoński. Należał do 
koramissar/^w i Teodor Chreptyk, setnik humański w pułku Haneńka. Zaj
mował Haneńko pomiędzy starszyzną kozacką wysoki stopień, choć w akcie 
podpisany trzecim z porządku, zaraz po Piotrze Doroszeńku i IIrehorym Le
śnickim, przed Iwanem Krawczenkiem d. 17 Października 1660 roku ( Vol. 
Leg. IV, 766). Wszyscy ci czterej Kozacy otrzymali na sejmie następnym 
w' Maju szlachectwo ( Yol. Leg. IV, 767), a przywilej na nie d. 9 Września 
1661 r. „za wielką cnotę i czyny wojenne, w których ćwiczyli się od łat 
młodych i liczne niewiernych pułki nieraz zwyciężali;” takie są wyrażenia 
przywileju. We dwa lata później Michał Haneńko buduje most przez Dniepr, 
na 17-stu wielkich statkach czyli bajdakach, pod Rzyszczewem, poniżej Pe- 
rejasławia i po moście tym przechodzi cale wojsko polskie, pod dowództwem 
samego króla (w Listopadzie 1663 roku). Po śmierci Wyhowskiego, kiedy 
Czarniecki musiał się wracać z lewego brzegu Dniepru na prawy, i w tym 
celu zgromadził u siebie radę wojenną, tem bardziej że król cofnął się po
spiesznie na Białą RujA po dotkliwych klęskach, ze starszyzny kozackiej 
trzech pułkowników, to jest. Leśnicki, Hulanicki i Haneńko znajdowmli się 
na tei radzie (1661 r.). W  trzy lata znowu Doroszeńko został hetmanem, 
w  Styczniu (1667 r.), ale rozdąsany na pokój andruszowski, poddał się suł
tanowi. Układy prowadziły się jeszcze w Carogrodzie, kiedy Doroszeńko 
ledwie nie dostał się do niewoli, bo zewsząd okrążały go tłumy nieprzyja
ciół, to zaporożcy pod buławą Suchowuja, to kozacy regestrowu i Tatarzy 
ledwie co na czas zdążył czausz turecki i ocalił go od zguby, rozkazawszy
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Tatarom imieniem padyszacha, żeby się cofnęli. Wtedy Suchowij poszedł 
do Humania, gdzie w ręce Haneńka złożył swoje hetmaństwo, na które był 
wyniesiony w brew Doroszence, popieranemu przez starszych Kozaków. 
Posłowie polscy obecni w Humaniu wybór ten potwierdzili. Tak Haneńko 
nagle airzał się na netmaństwie i wrogiem Doroszeńki, który się szczegól
nie za to rozsierdził na Polaków (Samuel Wieliczko, II, 238— 39). Z S u -  
chowijem poszedł zaraz w stepy, w nadziei, ze spotka się z hordą bia’o- 
grodzką. Doroszeńko pobiegł za nim', ale otoczony pod Zóltemi Wodami 
znowuby zginął, gdyby niespodziewany wypadek: koszowy Zaporoźa Bierko 
zły na to, że już i w Siczy zjawili się hetmanowie, napadł na Hancńka i S a -  
ćnowija i w taki sposób niespodzianą odsieczą oswobodził Doroszenka od 
niebezpieczeństwa, w jakie się podał (1669 r.). Wkrótce pomiarkował się 
zaimprowizowany hetman, który może chwilkę marzył o niepodległości, że 
car z królem działają wspólnie na Ukrainie, więc posłał do króla winszować 
elekcyi, a do Moskwy pułkownika Stefana Obidę, najprzód z przeprosinami 
za poboje i morderstwo w Siczy sotniKa Łodyżeńskiego i Judzi jego mos
kiewskich, których tam car przysyłał, a potem z obietnicą wiernej służby na 
przyszłość. Łudził więc cara, trzymając się Polski. Od Moskwy chciał, 
żeby mu przysłano broni i zapasów wojennych. Car winę darował, broń 
i zapasy na prośbę bojarów i patryjarcny wydawać kazał, ale także polecił, 
żeby razem z Polakami uznawał nowego na lewym brzegu hetmana Ukra
iny Mnogogrzesznego, hetmanem Zaporoża, nie zaś siewierskim, jak dotąd. 
Jest o tem hrsmota carska wydana pod dniem 28 Lipca 1670 r. lianeńko 
stał się wtedy niebezpiecznym dla Iłoroszeńka, który poddawszy się przed 
rokiem sułtanowi, miał z Polską układać się w Ostrogu i wysłał o to posłów 
swoich do króla. Rzeczpospolita chciała ubezpieczyć Haneńkę, nie Doro- 
szeńkę i wyprawiła kommissarzy. W  Kwietniu już byli w Ostrogu, ale cze
kali długo n ' Doroszeńkę, który nie stanął sam w Ostrogu, ale na układy 
przysłał gońca, a tak utracił sposobność jedyną wówczas do pogodzenia się 
z Polską w roku 1670. Niebezpieczeństwo dla niego było tem większe, że 
król Michał zwrócił się naturalnie wtedy do Hancńka, jako do głównego 
przedstawiciela kozaczyzny i rozpoczął z nim nowe rokowania. Doiąd het-  
maństwo jego wcale niepewne było.llaneńce uśmiechała się tylko świetniejsza 
przyszłość. Podżegany duchem ambicyi, wyprawił swoich posłów do króla, 
król ich odesłał do Ostroga. Doroszeńko zapozna się namyślił, wyprawił 
dwóch posłów, ale kommissarze królowscy nie z nimi, ale z Iłaneńkowemi 
ułożyli warunki. Wszelkie zaręczenia dane kozactwu i Rusi (dnia 12 Wrze
śnia 1670 r., Wieliczko, str. 254— 72). Sejm dnia 22 Grudnia układy te za
twierdził (tamże, str. 272). Haneńko rozesłał uniwersały królewskie po 
wszystkich pułkach Ukrainy, Doroszeńko odbierał je, a o pomoc sułtana 
gorąco upraszał. Haneńce posłano także w pomoc kilkadziesiąt chorągwi 
polskich (Wieliczko, II ,  289). Ma o tem wszystkiem kilka korrespondencyj 
w listach swoich poufnych Załuski (Kpistolae htst. fam il. str. 224— 26). 
Jest tam list księdza podkanclerzego Olszowskiego do jednego z kommissa— 
rzy Rzeczypospolitej w  Ostrogu, to jes* do Raczkowskiego, z d. 3 Czerw
ca i wreszcie list królewski pisany z Warszawy d. 23 Czerwca do samego 
Haneńka. Pokazuje się z tego, że Haneńko pierwszy zaczepił się o króla 
i że w tymże samym czasie, kiedy do Moskwy wyciągał rękę i z Polakami 
chciał dobre utrzymać stosunki „w  nadziei przyszłych widoków.” Inny list 
z  Załuskim co do tego traktatu się odnosi, jest list do kommissarzówr poi—
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skioh z d. 26 Czerne*. Pisano do nich jeszcze d. 12 i 13 Lipca (Załuski, 
str. 251— f ). Król z Haneńką się znosił za uchwałą rady senatu. W  roku 
1671 doczekał się Haneńko buławy, przysłał mu ją  król Michał i takim spo
sobem uznał go ostatecznie za hetmaniMUkrainy przeddnieprskiej, rozciąga
jącej się aż po Słucz na Wołyniu od Kijowa, na zasadzie układów hadzia- 
ckich. Odtąd losy jego ścisłe są związane z historyją polską na Ukrainie. 
Jak meteor błyszczy w owych stronach przez całe panowanie króla Michała 
i obudzą wielkie nauzieje. Rzeczpospolita wierzy w jego szczerą chęć po
rozumienia się i w jego, ze tak się wyrazim, patryjotyzm polski. Haneń
ko na chwile jedną więcej, jak Wyhowski nawet, przedstawia Rzeczypospo
litej tę upragnioną jedność Polski z Rusią i jest chorągwią, pod którą prędzej 
czy później uia się zgromadzić cala Ukraina, rozdarta przez Bohdana Chmiel
nickiego na dw ie połowy. Ciekawa byłaby historyją tego człowieka w owycl 
chwilach, które trwały dwa, najwięcej trzy lata. Haneńko jest niezawodnie 
jedną z najważniejszych postaci w Polsce z tego panowania: przy nim ble
dną wszyscy jego współzawodnicy na Ukrainie, których było tak wielu. 
W  r. 1671 łączy się z hetmanami koronnymi na Podolu i wspólnie wojuje 
przeciw Kozactwu i Tatarom, odbierali miasteczka: Mohilew, Bracław, Kal- 
sznik i t. d. Haneńko miał z sobą 6,000 dobrego wojska ( Kronika  Jerlicza, 
II, 181). Stan Ukrainy za jego hetmaństwa był rzeczywiście opłakany. 
Rozdzieliła się na kilka prawie udzielnych i niepodległych sobie nawzajem 
hetmaństw. W  różnych stronach i miastach skupiało się rozdrobnione naro
dowe życie Ukrainy. Haneńko siedział w Humaniu i tutaj miał główną swo
ją  stolicę; Doroszeńko po tej samej stronie Dniepru zasiadł w Czehrynie; 
Mnogogrzeszny rządził w Baturynie za Dnieprem, w Ukrainie moskiewskiej; 
Zaporoże oddzielnie sobie hulało. Oczywiście Haneńce najwięcej prze
szkadzał Doroszeńko i tego najprzód złamać potrzeba było. Zaczęła się 
krwawa, zazarta wrojna dwóch hetmanów, czehryńskiego z humańskim, 
wśród której Haneńko miał podstawę prawną, bo zezwolenie królewskie na 
urząd, miał tedy siłę moralną i ta mu więcej znaczyła ze strony polskiej, jak 
materyjalna, którą ciągnął z rycerskiej braci szlacheckiej na Ukrainie. Do- 
roszeńko jednak odważył się szukać go aż w Humaniu, odparty był ze stra
tą i uciekł. W  tem sułtan Mahomet IV zajechał Podole i szedł prosto na 
Kamieniec. Sojusznik tenlłoroszeńka wysłał zaraz w ezyra z tłumami bisurma- 
nów na całe Przeddnieprze; hetman czenryński na rozkaz Mahometa to
warzyszył Turkom. Haneńko znowu od Polski otrzymał rozkaz, ażeby 
nie przepuszczał nieprzyjaciół do Kamieńca. Wysłał na men Haneńkc 
pułkownika Perebijnosa, potem broniącemu się pośpieszył na odsiecz 
z kozakami i chorągwiami polskiemi Niekorzystał ze zwycięztwa i przez 
to wywołał klęskę pod Czetwertynówką, w której ratował się sam tylko 
ucieczką do Ładyżyna. Kamieniec upadł, Haneńko zaś pośpieszył do Pol
ski w nadziei, ze jeszcze połączywszy się z wojsKiem hetmanów ko
ronnych, da odsiecz twierdzy. Król wybierał się z pospolitem rusze
niem przeciw Turkom, kiedy niespodziane intrygi panów wywołały burzę 
Patryjotyzm wiąże silniej jeszcze tego hetmana kozackiego, ze szlachtą pol
ską skonfederowaną w  Gołębiu. Szukając króla, Hane lko z kozakami swe- 
■m* był wtedy głęboko wr Polsce, nawet podobno na Mazurach; trzyma1 stro
nę szlachty i kruia i łada chwila mógł skarcić panków polskich, buntujących 
się naprzeciw królowi, po kozacku, łupicztwem i pożarami: król rękę tę 
wstrzymał. Z tych wypadków irosła nawet wieść zabawma, e szlachta
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podarowała llaneńce dobra prymasa Prażmowskiego. To pewna, ze het
man ukraiński szczególniej na tego prymasa ostrzył zęby Dobra Prażmow- 
skicn, to nie; ale dostał poprzednio jeszcze, jako szlachcic, Haneńko w eko
nomii Samborskiej dwie włości, Łysznię i Niedźwiadę. W  obozie pod Lu
blinem za konfederacyi gołębskiej, otrzymał konsens królewski, dnia 8 Li
stopada 1672 r. podpisany, na mocy którego te dwie włości mógł ustąpić 
synowi Pawłowi, który w konsensie nazwany jest rotmistrzem Jego K. M-ci 
(Sygił., ks. 12, str. 29). Na Ukrainie dostał llaneńko od króla trzy mia
steczka: Brusiłow, Wodotję i Sołowienkę. Znaczenie jego historyczne było 
wielkie. Gdyby miał siły po temu i rozum, mógł nawet byc prawodawcą 
Rzeczypospolitej, pośrednikiem pomiędzy zwaśnionemi stanami. Późniejsze 
dopiero wypadki dowiodły, źe Haneńko był wielki filut i źe kochał tylko sa
mego siebie, nie zaś Ukrainę, a tem bardziej Rzeczpospolite. Tymczasem 
Doroszeńko zajął Humań i pastwił się tam nad swoimi wrogami, nawet zo
nę Haneńka pojmać kazał i do Czechrynia odesłać (Wieliczko, II, 330— 3). 
Ale jednocześnie znowu rozpoczął układy z carem Alexym, po zawarciu 
haniebnego pokoju w Buczaczu (w Październiku); nie otrzymał jednak na 
pytania swoje żadnej odpowiedzi. Wtenczas jego dwójznaczne postępo
wanie z Polską, zaczęło coraz więcej na wierzch wychodzić. Pierwszą 
oznaką tego postępowania było zabójstwo pułkownika Piwa, które jemu gb* 
wnie przypisują. Piwo dzielnie się bił ze zbuntowanem chłopstwem i nie 
raz narażał życie, nić lubił go Haneńko, ale nie przez patryjotyzm kozacki. 
Nie wytrzymał, za długo ukrywał się i odgrywał komedyję, teraz oczywisty 
rozbójnik i hajdamaka wyłaził z niego W  zaburzonej Ukrainie mógł po
puszczać engle samowolności- palił tedy, rozbijał, łupił zdobycz i Piwo legł 
ofiarą tej chętki do grabieży. Z początku nie poznano się na tem. Haneń
ko nie chciał jeszcze w oczach Polaków uchodzić za zdrajcę, sprawę więc 
tego zabójstwa pokrywał starannie. Zjawił się nawet z bandą swoją na 
wojnę turecką, na którą wyjechał król już umierający do Lwowa. Stanął 
w Dymirze i Czarnobylu, a do Lwowa słał setnika swojego i pisarza z in- 
strukcyjami. Ksiądz podkanclerzy Olszowski był w niemałym kłopocie, co 
tu mu odpowiedzieć i pytał się listownie o to hetmana Sobieskiego Radził 
kozakom, żeby szli prosto do obozu hetmana; odpowiedzieli, źl konie mają 
zmęczone, i że już inne posiłki ku niemu wyprawili; przyczynę śmierci Pi
wa z Haneńki na Pawłowskiego zwalili. Olszowski te rzeczy chciał łago
dzić: „aczkolwiek, pisał do Sobieskiego, llaneńko dużo nabroił, trzeba to 
pokryć zapomnieniem, bo w stanowisku swojera inoże od tyłu szarpać Do- 
roszeńkę, gdyby temu się zachciało pomagać Ilussejnowi paszy. Mógł też 
przez najazd Wołynia, zrobić pożyteczną dla nas dywersyję, mógł bronić 
i granic Litwy.” Co większa Olszowski myślał nawet Hancnki użyć za 
pośrednika do cara i pozwolić mu układać się z Moskwą imieniem Polski, 
w razie gdyby chciała przejść na prawą stronę Dniepru, przeciw Turkom, 
lub Doroszeńce (list Olszowskiego do Sobieskiego, d. 30 Października 1673 
r. ze Lwowa, w Załuskiego Epistolae, t. 1, str. 477 i 480). Był z Haneńką 
i syn jego, zapewHe ów Paweł, który pierwszy cios zadał Piwie. ?.*SoLieski 
zgadzał się na to, żeby Haneńko bronił Polesia i Litwy, syna zaś chciał 
umieścić w Przemyślskiem. Podkanclerzy w tej myśli pisał do watażki, ale 
wkrótce i tę myśl odrzuciwszy zupełnie, pominął Ilanenkę, co zaś na posła
n a  Pawła w Przemyślskie, na to się nie zgadzał, z obawy, by tam nie po
szukano za Piwę odwetu (Załuski, t. I, str 48 t) .  Możeby łudził jeszcze
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cokolwiek Haneńko, gdyby nie śmierć królewska Zwycięzca z pod Cho
cimia chciał korony i mógł ją  dostać. Cóż wtedy czekało Hancńkę, zr.anogo 
jako stronnika króla Michała i wroga dawnych malkontentów'? Zwrócił 
uwagę na Ukrainę. Tam now'e zaszły wypadki. Zdarzyło się, £c na Wiel
kanoc w r. 1673, pułkownicy Doroszeńkowi sprawili rzeź w Humaniu, skut
kiem czego rozwinęło się powstanie i tryjumf odniosło. Ziemia chwiała się 
pod Doroszeńką. Pułkownik Zerebylo, jeniec, odesłany llaneńce i Polakom. 
Wdzięcznie to przyjęto. Zaraz kilkanaście chorągwi polskich pociągnęło 
do Humania. Szczerze Haneńko uwinął się około współzawodnika, chc:ał 
odzyskać żonę. Prosił zaporożców o pomoc, obiecywał, że im król za to za
płaci. Zaporoże gniewało się wtedy z Doroszeńką i wysłało do Poiski Ma- 
kuchę i Suchowija. Haneńko z nimi, ze swoimi kozakami i z chorągwiami 
polskiemi ruszył na Czenryń. Doroszeńko wezwał hordę o pomoc, ale nim 
nadciągnęła, w'yszcdł naprzeciw współzawodnikowi. Niedaleko uszedł,' 
oblężony w Steblowie. Haneńko spodziewał się, że już za dni kilka dosta
nie w swoje ręce śmiertelnego wroga, kiedy nadeszła horda i pod Steblo- 
wem rozgromiła wszystkie siły llancńki. Nie uciekał już do Polski, ale 
z zaporożcami do Siczy (Wieliczno, II, 339). Gdy z drugiej strony dogrze
wał mocno na przeddnieprskiej Ukrainie, hetman baturyński, następca Mno- 
gogrzesznego, Samoiłowicz, który wkroczył w granice polskie i jedno po 
drugiem zdobywał miasteczko, Haneńko zwątpił o sobie. Postanowił zrzec 
się buławy, którą miał od Polski, ale nic w ręce kroki, i tutaj pokazała się 
jego fałszywosć. Pojechał za Dniepr, i tam w sobornej cerkwi publicznie 
złożył buławo i buńczuk, przysiągł Samojłowiczowi na wierność i od nowe
go swojego pana otrzymał swój dawniejszy pułk humanski, ale iii partibus in- 
fidelium, ho Humań był w Polsce. Mieszkał w Kozielou, a potem dostał po
zwolenie mieszkać w Kijowie, 17 Marca 1671 r., starego kalendarza. Toz 
samo razem z nim zrobili inni pułkownicy, na stronie polskiej. Trzeba było 
jeszcze ułagodzić cara. Pojechali do Moskwy od niego, Fedor Iłułaj, nbo- 
źny polny, i Lomikowski, pisarz generalny. Car na to poselstwo odpowie
dział llaneńce grzeczną hramotą, i Ukraina nibyto cała, połączyła się pod 
rządami Samojłowicza i pod opieką Moskwy. Nasz hetman nie robił zape
wne tego wszystkiego z wielkiej ochoty, tracił albowiem za wiele; krom bu
ławy oddać musiał na skarb trzy miasteczka, jakie miał od króla na Ukrainie. 
Nasze źródła, które wiele o llanence ciągle mówiły, nagle zamilkły o nim od 
r. 1673. Widzimy teraz, że utonął w stepach Ukrainy zadnieprskiej. Razem 
z Michałem Haneńką, rzucili wtedy Polskę dwaj młodsi jego bracia: Sergijusz 
i Law renty. O synu Pawle nic nie słychać. Szlachectwo polskie przydało 
się Haneńkom za Dnieprem. Sergijusz miał dwóch synów: f.ukiana  i Fe
dora, ci w dzieciach swoich wygaśli i tuczem się nicodznaczyli. Potomstwo 
Ław'renta głośniejsze w dziejach. Jeden syn jego Fedor, assawuła kijowski, 
potem od r. 1722 oboźny pułkowy kijowski, żadnej wojny nie opuszczałf 
w r. 1737 wziął uwolnienie ze służby. Umarł r. 1744. Drugi syn Ławren- 
ta Banilo, był nakaźnym puikuwnikicm łubieńskim przy wojsku Szeremefie- 
wa i poległ przy oblężeniu Kizikcrmcnu Danily syn najstarszy Miko
łaj. Jul. B.

Haneńko (Mikołaj), syn Daniły i Lomikowskiej, córki assawuły general
nego na Ukrainie zadnieprskiej. Uczył się podobno najprzód we Lwów e, 
a potem w  kijowskiej akademii uuchownej. Przechował się do dziś dnia
jego własny rękopism A rii*  poeticae, z r. 1709, w którym notował sobie kurs, 
i nwaga w  k o ń c u  na nim łac ińska , haec praecepla peeseos tradidit re m rm -



dus pal er Theodosius Gliński. W  liczbie przykładów ją łam cytowane 
wiersze łacińskie, polskie i słowiańskie, Teofana Prokopowicza, Stefana Ja
worskiego i Filipa Orlika, znanego ulubieńca Mazepy; Filip w r. 1691 słu
chał w Kijowie filozofii. Od r. 1710 Mikołaj służy wojskowo, w r. 1711 
znajdował się w wyprawie nad Prutem. Potem pracował w generalnej 
kiuicellaryi wojskowej, od r. 1717 był przy hetmanie Shoropadzkim. Het
man używał go nie raz do różnycn posyłek, nietylko w Małej Rusi, ale na
wet i do Moskwy. Kieuy w r. 1722 hetman sam wybrał się do Moskwy, 
z powinszowaniem carowi pokoju nisztadzkiegn i cesarskiego tytułu, Haneń- 
ko należał do orszaku i przejęty ważnością chwili, postanowił pisać dyjary- 
jusz. Prowadził go w istocie od samego dnia wyjazdu z granic Małej Rusi. 
aż do powrotu. Dyjaryjusz ów idzie od 1 Stycznia 1722 r., aż do 5 Uipca. 
llaneńko opisuje wypadki, które podówczas widział w Moskwie, bez żadnej 
pretensyi, bo notuje tylko dla siebie. Nic pierwsza to jego praca p.smien- 
na. Obok (ego głównego dyjaryjusza, prowadził drugi, jak go sam 
autor nazywa „dyjaryjusz partykularny,” od dnia 9 Listopada 1719 roku, 
aż do dnia 29 Stycznia 1754 r. W  r. 1722, zaraz niedługo po moskiew
skiej podróży, umarł Skoropadzki i zmienił się rząd na Małej Rusi. Ustano
wiono osobne kollegijum pod prezydencyją brygadyjera, niby to dla spraw 
pieniężnych i sądowych. Z tego powodu Hanenko jezdził do Piotra z lista
mi od starszyzny kozackiej. Pod Derbentem oddał mu listy i potem z woi- 
skiem wrócił do Astrachania, zkąd odesłany uapowrót do Głuchowa. W rok 
później wszyscy skarżący się i hetman nakażny Połubotek, wezwani do Pe
tersburga. Wiadomo, jaki ich los tam spotkał: dopiero ze śmiercią r iotra 
w r. 1725 odzyskali wolność. Od swoich był posiany drugi raz do Peters
burga, siedział tam kilka miesięcy, widział śmierć Katarzyny, upadek Men- 
szykowa. Senat mianował go vvtedy sędzią pułku starodubowskiego. Po
tem jeszcze nie raz jeździł z poleceniami do Petersburga. Od Maja 1736 do 
końca Stycznia 1737 r., był głównym komendantem oddziałów kozack;ch 
z pułków starodubowskiego, czernicnowskiego, kijowskiego, nieżyńskiego, 
perejaslaw'skiego, hadziackiego, i łubieńskiego, które wyprawiono na Ukra
inę polską, żeby trzymały pograniczną straż za Kijowem, najprzód przy Try- 
polu, a potem przy Wasilkowie, pod wodzą generałów, najprzód Sulóia, 
Keitha i Bachmetjewa, później zaś Karola Birona. W  r. 1738 zostat obo- 
źnym pułku starodubowskiego, i pod Lassym raial udział w wyprawie krym
skiej. Za męztwo posunięty wtedy na stopień buńczucznego generalnego, 
zajął miejsce Siemona Gałeckiego, który zginął na Perekopie; następnie 
z Munnichem już jako pułkownik staroduhowski, szedł do Multan i pod Cho
cim Znowu się tam odznaczył: od r. 1740 członkiem był sądu generalnego 
ze strony małoruskiej w Głuchowie, w r. 1741 zas został chorążym gene
ralnym, który to urząd piastował przez lat 20, aż do śmierci. Posłował je
szcze nie raz ao Peterburga, a mianowicie w r. 1745, kiedy Mała Ruś od
ważyła się prosić cesarzowej Elżbiety o hetmana, jakiego już od lat 10 nie 
miała. 1749 r. dopiero pozwolono wrócić deputatom do ojczyzny, z prawem 
wyboru hetmana. Dyjaryjusz drogi do Moskwy bardzo ważny dla historyi M. 
Rusi, ogłosił świeżo Bodjański, sekretarz towarzystwa historyi i starożytno
ści rossyjsKich, w piśmie, które peryjoćycznie od siebie wydaje towarzy
stwo, w dużych księgach kwartalnych ( Ćztenija , Janwar— Mart, 1858, str 
tekstu v 4). Znaczenie naukowe D yia iy ju sza  Haneńfci dla historyi Małej 
Rusi, pojmie każdy, kto się bliżej przy patrzy treści tego zabytku. Słyszy
my tutaj opowiadanie osoby, jeżeli nie wysoko położonej, to przynajmniej
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związanej z losami jedne> z najsłowniejszych figur w ówczesnej Rossyi. 
Haneńce wszystko jest dostępne, wszystko wie, wszystko zna, bo jeździ 
wszędzie z hetmanem, o wszystkiem słyszy co się dzieje w Moskwie. Świa
dek ów ważnych wypadków, wcale nie myśli o sławie, o literaturze, notuje 
tylko dla siebie, dla własnej wygody, więc tem więcej nie podejrzany, tem 
prawdziwszy daje obraz. Nie ma tam żadnego talentu w opisywaniu, 
owszem dyjaryjusz to najzupełniejszy, wyrazy ściskają się, jedne lezą na 
drugich. Ale zawsze to materyjał dla człowieka zdolnego, który z suchych 
dat i opisów' potrafi złe syć rys charakterystyczny epoki. A dałby się złożyć 
rys taki, szkic ówczesnej Rossyi, tylko ze słów Ilaneńki. Przypomnijmy so
bie cel, dla którego odbywał podróż hetman. Wielkie uroczystości następo
wały jedne po drugich, car raczył gości swoich, weselił się, rozpoczynał al
bowiem nową erę dla państwa. Mimowoli człowiek przenosi się w owe 
czasy, kiedy przerzuca kartki dyjaryjusza; widzi Haneńko wjazd cara do 
Moskwy i parady jego na pół fantastyczne, na pół bajeczne, w schodem wo
niejące, widzi i ten orszak, co go otacza, ludzi rozmaitej wartości i znacze
nia, ale najczęściej bawi z hetmanem, postacią bardzo już potulną z wielu 
względów, chociaż i to potrzeba tu dodać, że Skoropadzki sam nie odznaczał 
się tęgośćią charakteru, nie był to np. Mazepa, który lat kilkanaście ciągle 
spiskował na rzecz Ukrainy. Skoropadzki nie myśli o niezawisłości, ale 
owszem niesie z pokorą jarzmo, jakie mu się dostało i nie śni nawet o m - 
czem innem; tradycyje polskie zdaje się zamarły w nim zupełnie. W  Mo
skwie odwiedza ówrczesnych mocarzy świata i oni nawzajem go odwiedzają. 
Nie podnosi hetmana jego własny osobisty charakter, ale godność, ale sta
nowisko urzędowe, chociaż bezsilne i coraz więcej wyglądające na anachro
nizm. Myśl jednak lubi oglądać w tym hetmanie dawniejszą sławę i nie
gdyś potęgę Ukrainy; Skoropadzkiego nawet sam Piotr dla tego szanuje, 
i widzirn co chwila ten ostatek czci, jaki się tutaj oddaje władzy już prze
brzmiałej, legendowej. Oczywista rzecz, dla historyi polskiej mało tu, nic 
prawie. Polska w Ukrainie zadnieprskiej, a po-mazepińskiej, może tylko 
śledzić wątku podań swoich, czuć puls upadku narodowego Małej Rusi 
i przysłuchiwać się głosowi boleści, który coraz cichszy i puls coraz rzadszy 
bije. Polskę o tyle obchodzi ów Skoropadzki i Moskwa w r. 1722, o ile 
myśl orszaku hetmau.skiego zwraca się ku niedawnej jeszcze przeszłości 
i przypomina sobie świetne wyprawy kozackie pod Carogród, Synopę, 
Trebizondę, o ile braterstwo z Polską podnosiło na Ukrainie życie miejscowe 
(Obszerniej o tym dyjaryjuszu w Bibl. war., 1859, IV, 726— 731). Jul. B.

H anick i (Jan Stanisław), wydał z druku panegiryk, p. t.: Konsystericyja 
stołecznej fortuny w domu Kaspra Winklera, przy dozywolnim wprowadzo
nym  przyjacielu J .P  Agnieszki W ojlmanowej, Kraków, 1692 r., folio.

śHanka (Wacław albo W eccslawj, urodzony we wsi Horzynie, w b 
okręgu kralohradeckim, w królestwie czeskiem, dnia 10 Czerwca 1791 r. 
(a  nie, jak podaje Oesterreichische Naliona! Encyklopaedie, 10 Marca, łub 
Michl, 10 Lipca), jeden z pierwszych wskrzesicieli narodowego i duchowego 
żychi Czechów, i najgorliwszy pracownik na niwie ojczystej literatury; filo
log i lingwista słowiański, znawca ośmnastu języków, uczeń slawuiego 
Józefa Dobrowskiego (ob.), professor języka i literatury czeskiej, a prywat- 
docent starosławiańskiego, polskiego i rossyjskiego, oraz ich literatury przy 
uniwersytecie pragskim^ kurator gabinetu numizmatycznego przy tymże uni
wersytecie, biblijotekarz muzeum narodowego czeskiego w Pradze, członek 
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rzeczywisty królewsko-czeskiego towarzystwa nauk, a honorowy b. uniwer
sytetu wileńskiego i cesarsko-rossyjskiego charkowskiego, cesarsko-rossyj- 
skiego towarzystwa do historyi i starożytności w Moskwie, „ednnty history
cznej korutańskiej w Cełowrcu (Klagenfurt), towarzystwa do historyi i staro- 
żytnoścj południowo-słowiańskich w Zagrzebiu; członek korespondent b, 
towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, cesarsko-rossyjskiej akademii 
nauk, towarzystwa geograficznego w Petersburgu, towarzystwa nauk przy 
uniwersytecie krakowskim, szleswieko-holsztyńsko-lauenburgskiego, towa
rzystwa do historyi i starożytności Pomorza, towarzystwa szląskiego oświa
ty narodowej, królewsko-duńskiego towarzystwa do badania staroźyfnos'ci 
północnych w Kopenhadze, towarzystwa brandeburgskicgo nauk, towarzy
stwa szweryńskiego do badania dziejów i starożytności meklcmburgskicti, 
towarzystwa przyjaciół historyi i starożytności w Odesie i cesarsko-austry- 
jackiej akademii nauk w Wiedniu; ozdobiony medalem złotym aus-tryjackim 
lileris et artibus przez cesarza Franciszka Józefa, uczczony przez cesarsko- 
rossyjską akademiję nauk wielkim medalem srebrnym 1820, a 1842 r. takim- 
że złotym, przeznacznuemi dla uczonych; a w' r. 1834 wybitym ku jego czci 
medalem pamiątkow ym. Otrzymał kosztowne pierścienie z powmdu wydania 
Ewangelii Sazaweko-Em auskiej ( Te.rt du sacre), od cesarza austryjackiego 
Ferdynanda I; cesarzy rossyjskieh: AIexandra I i Mikołaja I, i od innych 
książąt domu rosyjskiego. Wacław Hanka przyszedł na świat w czasie 
zupełnego obumarcia ducha narodowego i powszechnej ciemnoty między 
Czechami, spowodowanych dwustoletniem blisko systematycznem do tego 
dążeniem przewodników oświaty, towarzystwa, w którego ręku były ówcze
sne szkoły, a następnie nadanym przez cesarza Józefa II kierunkiem, mają
cym na celu zgermanizowanie wszystkich nie niemieckich ludów cesarstwa nie
mieckiego, w takiej właśnie chwili, w której narody, w widokach ziemskich 
pchane w otchłań zatracenia środkami Iudzkiemi, w niepojętych zamiarach 
przedwiecznej Opatrzności podżwigniętemi bywają niekiedy za pośredni
ctwem maluczkich i prostaczków7. Syn prostego rolnika, trudniącego się za
razem rzeźnictw'em i utrzymującego karczmę, wychowany, aby kiedyś objął 
ojcowrski sposób życia; do trzynastego roku swego wieku, od wiosny do pó
źnej jesieni pasając owce swego ojca, a do szesnastego, jak inne rodzeń
stwo, pomagając mu w gospodarstwie rolnem i w  pracy około topora i noża 
rzeźniczego, tylko w porze zimowej mógr uczęszczać do miejscowej szkoły 
parahjalnej. Mimo takiego położenia swego, młodziuchny Wacław, owła
dnięty niepohamowaną żądzą wiadomości i nauki, pilnie czytywrał wszystko, 
co mu podpadło W rękę, a 1-szą taką księgąbył stary, z XVII czy XVI wieku 
rękopis, przypadkowo nabyty przezmatkę azawierający pieśni czeskie ludowe, 
które w  chłop!ęciu obudziły miłość i poszanowanie dla ojczystych pamiątek 
i narodu, a którą później w7yraził w piosneczce, będącej już  w ustach ludu, 
zaczynającej się od słów7:

„Porodziła mnie 
Moja ma'eczka,

•  kończącej się słowami matki:
Gdybym wiedziała,
Mała dziecino.
Ze z ciebie będzie 
Podły, zdradny Czech,
Opłetłabym cię



W grubą rogożę,
h  ffrubą rogożą
W ciernie wrzuciła/ '

Od tego czasu najmilszą jego zabawą były książki, które nosił z sobą w po
le i kupował za każdy uciułany grosz, pomimo niezadowolenia rodziców, 
oraz przysłuchiwanie się opowiadaniom starszych, zwłaszcza z dalszych oko
lic i innych krajów. W  domu ojcowskim, jako gospodzie, często noclego- 
wali słowaccy druciarze i przekupnie cytryn z Krainy: od nich to pierwszy 
raz dowieuział się o istniemu pobratymczych narzeczy; od ułanów zaś i żoł
nierzy z pogranicza wojskowego, z pułku petrowaradyńskiego, zapoznał się 
z językiem polskim i serbskim Tym sposobem, za pomocą książek do na
bożeństwa nauczył się czytać w tych językach i ich początków; w czasie 
zaś przechodu wojsk rossyiskich, poznał się z językiem wielkorossyjskim, 
mnłorossyjskim i innemi narzeczami ruskiemi. Ojciec jego widząc w synu 
coraz większe pragnienie wiedzy, zgodził się nareszcie oddać go do szkół 
wyższych, z uwagi zarazem, że z powodu trwającej wojny, tym tylko spo
sobem uwolni go od służby wojskowej. Po przygotowaniu się więc u miej
scowego proboszcza, wstąpił Hanka dogimnazyjum w Kralowohradcu 1807 r., 
gdzie doznał w iclkich trudności z powodu nicznajomościjęzyka niemieckiego, 
który był tu, jak wrszędzie wówczas, wykładowym. Wyszło to mu jednak 
i ojczystemu jego językowi na dobre. Nauczyciele widząc, że ojciec oddał 
go głównie dla tego, aby go uwolnić od poboru wojskowego, i z zamiarem 
odebrania go z gimnazyjum za ustaniem tej przyczyny, pozwalali mu robić 
wypracowania w języku czeskim. Przykład ten zbawiennie w płynął na je 
go towarzyszów, zwłaszcza, kiedy Hanka ustaliwszy już w  sw'ym umyśle 
poczucie idei narodowej, skłonił pierwszego ucznia tej szkoły, Franciszka 
Klicperę (ob.), że ten podobnież po czesku zrobione wypracowanie ośmielił 
się złożyć na katedrze. Ukończywszy w r. 1809 chlubnie nauki gimnazy- 
jalne, udał się na uniw ersytet do Pragi, która w jego i jego towarzyszy wy
obraźni przedstawiała się siedliskiem narodowych dążności. Przekonawszy 
się, że w stolicy czeskiej, każdy zamożniejszy wstydzi się, przynajmniej na 
ulicy, ojczystej mowy, zawiedziony, nie upadł jednak na duchu, owszem do 
swych towarzyszy zwykł był się odzywać temi słowy: „Jesteśmy Czechami, 
wytrwajmy! Uczniów szkół wyższych jest tysiące, rozumniejsi połączą się 
z nami, a mojem powołaniem jest rozniecać poczucie narodowości.” Wkrótce 
znalazł gorliwych stronników, w których liczbie najżarliwszym był Swobo
da Wacław (ob.), późniejszy professor; zawiązał stowarzyszenie, którego 
zadaniem było ćwiczenie się w ojczystym języku; miewano odczyty i ceiem 
zjednania dla języka czeskiego więcej poważania, zaprowadzono w salach 
uniwersytetu prywatne deklamacyje, na które zapraszano dygnitarzy krajo
wych i wyższą szlachtę, z pomiędzy której najgorłiwiej popierał te dążności 
książę Izydor Lobkowic. Działalmść ta Hanki miała nareszcie ten skutek, 
ze młodzież szlachecka zaczęła się uczyć języka czeskiego. Znając już  ze 
słyszenia księdza Józefa Dobrowskiego, zapragnął poznać osobiście tego mi
strza filologii słowiańskiej. Przybywszy doń, zastał go pracującego nad 
Shncanką  i utyskującego nad niedokładnością słowników serbskich, w któ
rych wielu wyrazów szukał napróżno. Hanka zapytał się o nie, a szczęście 
mieć chciało, że wiedział ich znaczenie od dawnych swych znajomych, żoł
nierzy z pogranicza wojskowego. To mu zjednało przyjaźń Dobrowskiego, 
u którego odtąd był częstym gościem, goriwym pomocnikiem w jego p ra-
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caeh i pilnym uczniem, umiejącym korzystać z biblijoteki i rękopismów swe
go mistrza, a później obrońcą jego ortografii. Po ukończeniu całego kursu 
filozofii, a pierwszego prawa, gdzie nieraz nie tych rzeczy i myśli, którychby 
sobie życzył, zmuszonym był słuchać, 1814 r. udał się do Wiednia na dalsze 
kursa prawne i tu wszedł do redakcyi Nowin czeskich i dodatku literackiego 
Perieotiny Pięknych Umieni, w których drukowane były pierwsze jego lite
rackie płody. Po roku pobytu w Wiedniu powróciwszy do Pragi, obok in
nych prac i urzędu tłómacza przysięgłego narzeczy słowiańskich (translator 
in  slavicis~) otrzymanego 1816 r., wykładał na uniwersytecie przez lat dwa 
grammatykę czeską podług zasad Dobrowskiego; ale professor Jan Nejedly, 
zkądinąd zasłużony literat, wraz z innymi, jak Jerzym Palkowiezem, a na
wet Franciszkiem Palackim, przeciwnik ortografii analogicznie ułożonej, 
i ztąd prawopisem analogicznym  zwanej, stanowczo później przyjętej i przez 
innych Słowian zastosowanej, sprawił, że rząd zabronił mu publicznego wykła
du (1817 r.), pod pozorem, jakoby nowość taka była szkodliwą ośw iacie. 
Hanka ustąpił, pozostawiwszy uczniom na pożegnanie, pierwszy taz przez 
siebie wydrukowane Zasady tej ortografii. Korzystając ze sposobności, że 
Dobrowski wykładał w seminaryjum pragskiem (rzymsko-katolickiem) teo
logom górnołużyckim ich ojczyste narzecze, aby go me zapomnieli i skute
czniej służyć mogli swym ziomkom, Hanka uczęszczał na te lekcyje i tyle 
na nich zyskał wkrótce, źe w razie nieobecności jego, zastępował professo- 
ra, a nawet po jego śmierci czas jakiś urząd ten sprawował i był prezesem, 
a raczej troskliwym opiekunem stowarzyszenia tych seminarzystów, zwane
go Serbowka, w które się zawiązali, celem wzajemnego wspierania się i ćwi
czenia się w ojczystej mowie (1846 r.). W  r 1817 Wacław Hanka dostą
pił wysokiego rozgłosu, znalazł bowiem w Kralowodworze na wieży ko
ścielnej pod kupą strzał z czasów Zyżki część zbioru staroczeskiej poezyi, 
-znanego obecnie pod nazwą Kralodworski rękopis (ob.). Odtąd działalno
ści jego zakres rozszerzył się do nieskończoności; nie było żadnego przed
sięwzięcia około narodowej oświaty, aby nie miał w nićra udziału. Około te
go czasu po naradzeniu się z Józefem Dobrowskim, Józefem Jungmanem, 
Światopełkiem Preslem, hr. Berchtoldem i professorem Janderą, wygotował 
z  Purkyniem projekt założenia M uzeum narodoioego czeskiego, które przy 
pomocy Kaspra hr. Sternberga. mającego podobną myśl, i hr. Kolowrata Lib- 
sztejnskiego, przyszło do skutku 1818 r. Z zakładem tym narouowym, tak 
ważnym w  dziejach rozwoju narodowości czeskiej, nazwisko Wacława Han
ki jest  ściśle połączone; jemu to bowiem winien pierwotne uporządkowanie 
i że stał się cichaczem instytucyją narodowo-czeską, a nie bohemską, pro- 
wincyjonalno-niemiecką, jaką być miał początkowo w przekonaniu głównych 
założycieli; znakomitą część swych zbiorów, jemu także zawdzięcza, które 
Hanka pod obcem nazwiskiem składał w ofierze. Od r. 1820, w którym zo
stał biblijotekarzem muzeum i konserwatorem jego zbiorów starożytności, 
tak pokochał swój urząd, że nawet ofiarowanej sobie professury języków i lite
ratury słowiańskiej na uniwersytecie petersburgskim nie przyjął, i cały swoj 
czas poświęcił temu zakładowi na studyjowmnie starych ksiąg i rękonismów, 
które obficie zewsząd się gromadziły,, nie zapominając tylko o wydawnictwie 
książek czeskich, założonem później pod nazwą Matica czeska. Tym spo
sobem życie tego męża, aczkolwieK bardzo czynne i pożyteczne, przy
brało jednak kierunek jednostronny, zbyt wyłączny . Dopiero po nastąpieniu 
ruchu politycznego w 1848 r., wystąpił ponownie na widownię publicznego



życia, wziął udział w naradach W ydziału narodowego i Z ja zd u  słowianskiego, 
na który wezwanie podpisał; był pierwszym z założycieli Liny słowiań
skiej pragskiej, której obrany został starostą (prezesem); na czele innych 
członków delegacyi autorów pragskich, podpisał protestacyję przeciwko tym
czasowemu prawu drukowemu z dnia 29 Marca, spalonemu przez W ie
deńczyków. Smutne wypadki dni Zielonych kwiatek, omal nie położyły 
kresu jego życia. Jak gdyby przeczuwał, że ukochanemu przez niego za
kładowi muzeum narodowego, grozi ruina, postanowił czuwać nad jego ca
łością, nie opuścić go ani na chwilę; z tego tez powodu odmówił przyjęcia 
mandatu deputowanego z okręgu kralohradeckiego na sejm prawodawczy 
państwa austryjackiego. Obawa zi’śćiła się. Dnia 12 Czerwca 1848 r. po 
ukończeniu się zjazdu słowia iskiego, pewna liczba członków zeszła się była 
w muzeum, na raz gromada ludu wniosła rannego człowieka, celem udziele
nia mu lekarskiej pomocy; widząc to goście Hanki i przewidując niebezpie
czeństwo dla drogocennych zbiorów i całej instytucyi, opuścili dom wraz 
z ludem, a domownicy zatarasowali bramę. Nadciągnęły dwie kompanije 
wojska linijowego; dano ognia do okien ze wszystkiej broni, właśnie w chwili, 
kiedy Hanka stał przy jednem, chcąc bliżej poznać co się dzieje i tylko co 
usłyszawszy komendę, usunął się za ścianę, kula przeszyła szybę, którą wy
glądał i 7. wieloma innemi utkwiła w pułapie. Następnie zamierzono uderzyć 
szturmem, jak gdyby zbiory naukowe były fortecą, przezorność jednak Han
ki i takt w postępowaniu powstrzymały od takiego gwałtu rozhukane żołda- 
ctw'o, i skończyło się na zabraniu trzech średniowiecznych haków nic i dwóch 
luf pistoletowych, ofiarowanych do muzeum, jako p iew szą  próbkę jednej fa
bryki krajowej, i na zniszczeniu kilku chorągwi w barwach czeskich, przy
gotowanych na uroczystość urodzin cesarza Ferdynanda I. Jako starósfa 
(prezes) Lipy słowiańskiej, odznaczył się Hanka podobnież jak w każdym 
innym razie bezstronnem i godnem postępowaniem, statecznym, obywatel
skim sposobem myślenia, miłością słowiańszczyzny i rozumnej, na prawach 
opartej wolności, jak również wysoką cywilną odwagą w obliczu nadużyć 
siły i konspiracyi, czem zyskał powszechne poważanie. W  jesieni tego ro
ku rozpoczął na nowo po trzydziestu latach przerwy wykład nauczycielski 
na uniwersytecie pragskim o języku starosłowiańskim i wielkorossyjskim. 
Prace literackie tego męża są najrozmaitszego rodzaju. Był poetą, a poety
czne jego utwory pełne uczucia, proste, lekkie, mają tę zaletę, że wiele już 
z nich przeszły w usta ludu. przełożył nadto pieśni narodowe serbskie ze 
zbioru Wuka Stefanowicza Karadżicza (t. I.,1817 r.); polskie ii.t.: Kra/sowia- 
ky aneb piśnie narodni polsko s przipojenym  pm odnim  lexlem  i t. d. (str. 
114, W' Pradze, 1834 i 1851 r.); Słowo o pułku Igora, pod tyt.: Igor Sicato- 
slawicz i t. d. (z tekstem oryginalnym, przekładem czeskim i niemieckim, 
z objaśnieniem historycznem i lingwistycznem, i przedmową w języku cze
skim, polskim, serbskim i rossyjskim, (w  Pradze, 1821 r., str. 12 i 80), oraz 
Idylle Gesnera (Praga, 1819 r., str. 245, oprócz treści i komentarza). Pisma 
prozą są treści h:storycznej, archeologicznej i filologicznej. Z pierwszych 
do najważniejszych zaliczają: D zieje czeskie w obrazach (1822 r.); Opis 
Rossyi i je j wojska (1815 r .) ; i Riihsa Krótka historyja narodów słowiań
skich (przekład z niemieckiego 1818 roku), do prac litologicznych należą: 
Grammatyka ję zyka  czeskiego podług zasad Dąbrowskiego a  wykładem form  
starożytnych językow ych i szczegółowym poglądem na Rękopis kralodworskt 
(1822); Praujopis czeski podług tegoż (1817 i następnych lat w kilkunastu
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wydaniach wyszły); G ram m atyka języka  polskiego (1839 roku), dokła
dniejsza od poprzeflniej księdza Szpachty, oraz rossyjskiego i Początki 

ję zy k a  cerkiewnego (po czesku i rossyjsku, 1846 roku), nareszcie kil
ka innych podobnej treści. Oprócz tego był bardzo starannym wydawcy 
starych zabytków literatury czeskiej, których nieograniczoną posiadał zna
jomość; nic bowiem nie zdołało się ukryć przed badawczym jego wzrokiem 
ani u antykwaryjusza, ani wkupię rupieci gdzieś pod strychem, ani pod 
oprawą starej księgi, zapylonej w kącie jakiej biblijoteki. Jemu to po
znanie takowych z małym wyjątkiem winni są Czesi, a były to tru
dne czasy dla podobnego wydawnictwa w państwie austryjackiem; wie
le bowiem tych pomnikowych płodów umysłowości czeskiej z wieku XV 
i XVI, wydać było niepodobieństwem, z powodu ostrych wyrażeń względem 
Niemców, lub z przyczyny ieh ducha i dążności religijnych. Dzieł nawot 
treści moralnej długo drukować nie można było dlatego jedynie, że były 
płodami ewangelików, takich jak Jan z Husyńca, Jan Amos Komeński. Jan 
Augusta i t. d. Wiele tu przezornośni używać musiał Hanka, żeby sprawy 
nie zepsuć. Z tej więc i innych przyczyn czynność ta jego w części się tyl
ko przedstawia oku, reszta w postaci wskazówki ukrywa sio w obszernych 
jego korrespondencyjaeh, licznie prowadzonych z różnymi uczonymi mężami 
w  kraju i za granicą. Z tćm wszystkiem między innemi w y d a l : Kronikę
0 Cesarzu Karolu I V  przez M. Prokopa Lupacza zAlladaczowa (1848 r.); 
wielkiej wartości i dla dziejów naszych Kronikę czeską Dalimila, po poró
wnaniu dziesięciu rękopismów (1849, 1850, 1853 i 1856 r., takoż i po nie
miecku w Sztutgardzie 1859 r.); Eicangeliję Sasawsko-Kmausk/i, znajdującą 
się wReiras, w texcie oryginalnym ze wstępem, zawierającym wiadomość 
historyczną o tym rękopiśmie i czytaniem łacińskiemi głoskami, a u spodu 
z dodaniem Osfromirowej; na końcu dzieła Porównanie waryjantow  (Praga, 
1816 r.); oraz Ewangelije: Oslromira (pomimo przedstawień wielu uczonych 
pragskieh, zamiast zwyczajnem pismem jakiemiś runami, ezem utrudnił czy
tanie) i 'Sikodema podług rękopismu klasztoru Strahow.skiego z r. 1443, po 
porównaniu z innemi późniejszemi (1861 r.); nadto zbiór pomników ręko
piśmiennych z A'III i XIV wieku pod tyt. Slarabyla Składanie (tom f. w Pra
d z e ,  1817 r.), z W'ykazaniem we wstępie własności starodawnego języka 
czeskiego; (tom 3, 1818 r.) z podobnemiż uwagami na wstępie ; (tom 8 t. r.), 
z  dodaniem objaśnienia niezrozumiałych wyrazów; w roku 1819 w teście
1 ze slowmiczkiem nieznanych dziś wyrazów głośny Rękopis Kralodworski, ja- 
Ko dodatek do powyższych zbiorów, a r. 1833 oddzielny tom, obejmujący 
pomniki od XII do XIV wieku z ogólnym poglądem na tego rodzaju zabytki, 
i podobnyraze słowniczkiem jak przy poprzednich wydaniach; powtórnie 
(Rękopis Kralodworski) 1839 r. z dodaniem Rękopismu Zelenohnrskiego, to 
jest poematu, znanego pod nazwą Sąd L ibuszy, oraz Pieśni Miłosnej pod 
W ysi»hradem  i takiejże Króla Wacława (dwie ostatnie miernej wartości po 
paleograficznem doświadczeniu, w r. 1857 dokonanem, okazały się podrobio- 
nem i)j  następnie siedmiokrotnie a dziesiąty' raz 1853 r. pod tyt. Polyyloila 
Krolodworskeho Rukopisu, z powodu, że oprócz textu i czytania obejmuje 
(częściowe lub całkowite) przekłady na wszystkie narzecza słowiańskie, 
oraz na język włoski, francuski, angielski i niemiecki; da'ej, Psalm y  i t. d. 
S. Dawida przez G. Strejca Zabrzeskiego (z wieku XV) r. 1837 ; Siarą po
wieść o Sto/m irze i Brunśw iku, książętach czeskich, z dodaniem Powieści 
o W alterze i Gryzeldzie (t. r.); Mai er Yerborum  (w  Czasopiśmie M uzę-
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tim cz. IV, 69, 1827 r.), pierwszą wiadomość o odkrycia głosów czeskich 
w tym rękopiśmie faciiisko-niemieckim; Legendę o S. Wacławie (w  temże 
piśmie, 18,')Oj ; Dzieje czeskie, Geschichte Boehmens (1892 r . j ;  Zbiór naj
dawniejszych Słowników łacińsko-czeskich, z wyjaśnieniem (1833 r .j;  
Dobrowskifs Stanin, łłoikschafi aus Bohmen an alle slanischen Vólker i t. d 
(zbiór artykułów filologicznych, arheologicznych i etnograficznych, w dru- 
giem wydaniu poprawnem i uzupełnionym; pierwsze bowiem wyszło było 
jeszcze 1806 r .j; tegoż rozprawę o Giagolilyce i Etymologikon językó w  sło
wiańskich, w drugiem wydaniu; Bibtijograftję pierwotnych druków czeskich 
od r. 1196 do 1526 (I, 1853); Ostatki obrządku słowiańskiego u  Czechów 
(1859 r.j, zbiór znalezionych w Czechach pomników głagolickich w poró
wnaniu z textem cyrylskim i ze stosownemi we wstępie objaśnieniami; 
Wiklonyna Kornelia ze Wszeherd knihy denat ery o prawiech asudiech  i t. d. 
(1811 r.j, bardzo ważne dla prawodawców; Correspondenz zwischen Kaiser 
Rudolf I I  etc. (Abhondlnnyen der k. bóhm. Geselschaft V, fol. 46, 1845). 
Oprócz tego brał czynny udział w wydaniu Beutsch-bóhmisches Wórterbuch. 
Herausgegeben v. 'Z. Dobrowsky, Praga 1821, tomów 2, in 4-to, (wydanie 
drugie dopełnione przez Hankę mianowicie wyrazami rzemieślniezemi); oko
ło Gramatyki rossyjskiej Puchmajera, którą poprawił. Chętnie także po
magał w pracy każdemu, zebranemi przez siebie nieraz Dardzo obszernemi 
materyjalami, i (ak: Fungmanowi w ułożeniu wielkiego pomnikowego 
Słownika czesko-niemieckiego i Historyi literatury czeskiej; Czelakowskie- 
mu w zebraniu Pieśni ludów słowiańskich-, Machaczkowi w Kronice literackiej; 
naszemu Maciejowskiemu w Historyi prawodawstw słowiańskich, a Kuchar
skiemu w \ aj dawniejszych pomnikach prawodawstwa słowiańskiego (1838 
roku); Szumowskiemu w układaniu Słownika wszechsłoiciańskiego; Rozu
mowi w wydawaniu Biblijoteki staroczeskiej i t. d. Mało przytem jest takich 
czasopism czeskich z jego czasów, któreby nie miały od niego jakiego arty
kułu oryginalnego lub (łómaczonego, wierszem lub prozą. Z tych wyliczyć 
wypada: w Czasopiśmie Muzeum czeskiego, do którego zaczął pisywać od 
roku 1829 (poprzednio bowiem (ylko przekładał na język czeski ten rocznik, 
wychodzący po niemiecku): O medalach koronacyjnych czeskich (z r. 1831); 
O pierwotnych drukach czeskich i polskich (z r. 1841); 'Żywoty SS. Cyry
la i Metodego (z r. 1811); Wyjaśnienie niektórych nazw isk od Pawła 'Zyd- 
ka (z r. 1812); Proroctwo L ibuszy  (z r. 1819); O SŚ. Cyrylim  i Metodym  
(z r. 1816); Wiadomość o Ewangelii słowiańskiej w Reims (1839); Wiado
mość bibtijograficzna o wydaniach bajek Ezopowych (z r. 1848) z  w y  ą tka- 
mi od r. /i<90; O pierwotnych drukach czeskich (z r. 1852); w piśmie pod 
tytułem: Hozbor staroczeske lit. (z r. 1842) znajduje się Przegląd źródeł 
prawnych w Czechach, i inne, a w Pamatkach archeologickich i mistopisnych 
(topograficznych) z r. 1855: Opisanie monet czeskich, i inne w następnych 
latach tego ciekawego i dla nas pisma. Poetyczne swoje utwory zamieszczał 
w czasopismach, wychodzących pod tytułem . Jindy a Syn i. Wienec, W i-  
denskć listy Czechoslaw, Krok, Noworoczenka. Oddzielnie zaś wydał: Dwa
naście pieśni (t. 1, 1815 r. z muzyką W acława Jana Tomaszka; t. 2, 1816); 
Pieśni Hanki. (1819 r.) a trzecie pomnożone wydanie 1841 r. z przekładem 
zaś polskim w r. 1851. W zbiorze Bónmische hist. Gesange, wyszłym 
w r. 1826, znajdują się i Hanki przekłady; pisywał nadto artykuły do Listów  
bibliograficznych Koepera i do Wiestnika moskiewskieyo. W  r. 826 
obznajmił publiczność z traktatem moralnym Jana Husa pod tytułem: Córka.
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W acław Haska był prawym i żarliwym synem swojej ojczyzny i pośredni- 
riem swojego narodu a innemi słowiańskiemi ludami. Jako człowiek byt 

szczery, otwarty, pełen starodawnej prostoty; bezinteresowny do tego sto
pnia, że nawet opłat od uczniów, przepisami naznaczonych, nie pobierał; 
owszem, z własnych funduszów mimo istotnego swego ubóstwa dawał zasiłki 
niedostatnim, na opłacanie takowych innym professorom. Wszystko, co tylko 
miało związek z postępem oświaty narodowo-słowiańskiej, serdecznie go ra
dowało: służyć ojczyźnie wszystkiemi siłami, było jego jedyną żądzą, celem 
życia, któremu też pozostał wiernym do samej śmierci. Mnóstwo młodzieży 
na dobrą skierował drogę, jednych łagodną poradą, innych energicznem 
przedstawieniem. Dzieła swego nie dokonywał jakiemiś potajemnemu dro
gami, lecz otwarcie, jawnie, zaw sze jednak ostrożnie, rostropnie, oględnie, 
stosownie do warunków czasowych, aby myśl jego nie mogła być złośliwie 
wytłómaczoną a działanie zatamowane. Działał wytrwale, a działał tak przez 
łat czterdzieści przeszło i do pomyślnych doszedł rezultatów'. Obok miłości 
dla swego narodu takaż sama czysta miłość płonęła w jego sercu dla wszyst
kich innych Słowian, uw ażał ich bowiem za dzieci jednej wspólnej matki, 
oderwanych od jej łona i rozproszonych obcą siłą: każdego Słowianina uwa
żał za brata. Z pomiędzy jego myśli, które w obieg puszczał z tego powo
du, był pomysł zakładania katedr uniwersyteckich filologii i historyi ludów 
słowiańskich. Było to lat jego młodzieńczych najulnbieńsze marzenie. W y
powiadał ją  był jeszcze po i. 1820 i następnie, w listach do różnych osób 
powtarzał ją  nie raz jeden. W ydawała się ona zrazu dziką nietylko w in
nych krajach, ale nawet w samej Austryi, w tem  państwie sztucznie niemiec- 
kiem a rzeczywiście słowiańskiem, i dla tego nie prędko urzeczywistnioną 
być mogła. Nie miał on w tem żadnych osobistych widoków: katedry ta
kiej żądał tylko dla Szafarzyka; dla siebie zaś zostawił usiłowania, ażeby 
temu niedostatkowi zaradzić mógł podług możności tymczasowo. Posiada
jąc gruntownie kilka narzeczy słowiańskich, wykładał je bezpłatnie ; miewał 
również bez wynagrodzenia prelekcyje uniwersyteckie ; drukował pomoce 
naukowe i rozdawał je  uboższym; dokładał wszelkich starań w nabywaniu 
książek w r< nych narzeczach, celem upowszechniania ich między młodzie
żą, i tym sposobem zaznajomił Czechów z językiem polskim, który dziś już 
jest znany prawie każdemu literatowi. Uczucia >e jednak słowiańskie nie 
przeszkadzały mu poważać wszystko, co było dobre, nie w samych tylko 
Słowianach; podobnież chętną pomoc niósł także i Niemcom w ich naukowych 
pracach. Poważał każdego, kto nie przeszkadzając Czechowi pozostać Cze
chem, Słowianinowi Słowianinem, żył dla ludu sw'ego lub nauki, taką zasadę 
zaszczepił w swoim narodzie, a nie jak niemieccy uczeni, którzy z nader ma
łym wyjątkiem przeciwnem rządzą się zdaniem. Obszerniejszą wiadomość 
o życiu i pismach W acława Hanki czytać można w Encyklopedyi R ittersber- 
ga, zaczętej w r. 1850, ale nieukończonej z powodów niezależnych od auto
ra, pod tyt. hapesni (kieszonkowy) Słowniczek Nowitiarzsky a konwcrsac-zni 
etc., oraz w piśmie Libusza-, Jahrgang fu r  1852 herausg. v. P. A. K lar; 
w Kuryjer-ze. \yileńskim  zr. 1861 (m. S tyczeń); w Wiadomościach Aitademii 
pelersburgskiej (t. IX  str. 215 i nasf.); Wspomnienie o Wacławie Hance 
przez J. Srezniewskiego w K siędze Świata  z r. 1861, i w wielu pismach 
czeskich a ostatnio w nowo wychodzących 'żywotach stawnych mężów. 
Osobn# wyszło jego życie pod tyt. Weceslaw H anka, nach seinem



slawistischen W irken, seinen Schriflen  und  Steinem Prioatleben geschildert, 
dureh D r. Lcgis Gliickselig (Praga, 1852). Zm. 1861 r. 12 Stycznia. Ad. AT.

H a n k e  (M aron), Szlązak, rektor gimnazyjum wrocławskiego, żyjący od 
r. 1633 do 1709. Pomiędzy innemi dziełami wydał: De Silesiis eruditis etc. 
(Lipsk, 1707, in 4-to). Pracowicie jest tu zebrany opis życia i wyliczenie 
pism rozmaitych uczonych, których wielu do nas właściwie należą, przez 
przyjęcie Polski, długim w niej pobytem, za swą prawie ojczyznę.

Hanke (Ilenryjeta Wilhelmina, z domu Arndt'}, powieściopisarka nie
miecka, ur. 1785 r. w Jauer, gdzie jej ojciec był kupcem. W  1814 r. za
ślubiła pastora Hanke w Dyhrnfurth, po stracie którego w 1819 r. zaczęła 
pielęgnować talent literacki, który się w niej już oddawna odzywał. Utwo
ry jej odznaczają się prostotą, głębokiem uczuciem religijnem i prawdziwem 
częstokroć zajęciem poetycznem; do najlepszych pomiędzy niemi należą: 
Claudia (3 tomy, 1825); Die Fieundinnen  (3 tomy, 1826); Die Perlen 
(2 tomy, 1836); Der letzte llillt; (1830); Die Schweeter (2  tomy, 1831); 
Kine srhle.iiche G ulsfrau  (2 tomy, 1850). Zebrane jej dzieła obejmują 108 
tomów (Hanower, 1841— 50).

Hankiewicz (Józef Andrzej), wydał: Am azon. dieinior... D. Cafharina 
oralione proclamata (Cracov., typ. univ., 1722, fol.).

Hankowice, wieś w obwodzie przemyskim, powiecie mościskim, paraflja 
obu obrządków w Myślatyczach, poczta w Mościskach, ludności 351 dusz, 
obszaru 960 morgow. Od tej wsi nazywała się za Zygmunta A ugusta jedna 
dzielnica Boratyńskich Hankowskiemi, z których wspominany jest Jan Han- 
kowski. Później należały Hankowice do Korniaktów. Elżbieta Korniaktów- 
na przeniosła je w dom Krasickich, od których nabył je  r. 1660 Mikołaj 
Ossoliński, później należała do Szeptyckich, teraz Smarzewskich. K . Wid.

H an n  (Antoni), znakomity polski chemik, urodził się w W arszawie 1796 
roku; nauki pobierał w liceum warszawskiem, a wyższe w b. uniwersytecie, 
w którym r. 1822 uzyskał stopień magistra filozofii, w oddziale nauk przy
rodzonych. Jako kandydat do stopnia uniwersyteckiego, oddawał się prak
tycznym robotom chemicznym, w laboratoryjum tegoż uniwersytetu, którem 
zawiadywał Adam Kitajewski, professor chemii. Zostawszy adjunktem pre
paratorem przy katedrze cnemii, napisał rozprawę: O kteasie jarzębinow ym  
i jego związkach, jako odpowiedź na zadanie do nagrody, przez wydział fi
lozoficzny podane, za którą otrzymał medal złoty. Dwa razy w czasie w a- 
kacyi zwiedził pieszo Niemcy, Czechy i W ęgry, w celu naukowo-techni
cznym. Kommissyja oświecenia zamierzywszy założyć w W arszawie in
stytut politechniczny, postanowiła wysłać kosztem skarbu magistrów uni
wersytetu. którzy zamierzali kształcić się na prufessorów. Do rzędu tych 
należał Hann. Od r. 1825 do końca 1829 w zakładach przemysłowych wie
deńskich i paryzkich pracował, zwiedzając fabryki w całych Niemczech, 
Francyi, Belgii, llollandyi i Anglii. Kiedy otwartą została szkoła przygo
towawcza do instytutu politechnicznego, Hann w r. 1829 otrzymał katearę 
chemii stosowanej. Od końca r. 18.30 do początku W rześnia 1831 r. zarzą
dzał fabryką saletry, z tynków murów otrzymywanej, w jednej z trzech sa- 
letralni urządzonych. W  r. 1831 pozostając w Elblągu, tak się dał poznać 
mieszkańcom swemi wiadomościami technicznemi i bezinteresowną pomocą, 
nauczaniem i radą, że przy opuszczeniu miasta, ciż w dowód wdzięczności 
ofiarowali mu piękny puhar srebrny. Po powrocie do kraju z pracy się 
utzymywal; w r. 1843 mianowany intendentem mennicy i członkiem hono
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rowym zarządu kolei żelaznej, następnie dyrektorem mennicy warszawskiej, 
na tej posadzie umarł w W arszawie dnia 14 Marca 1861 r. Z  prac nauko
wych zostawił: Uwagi nad niektóremi gałęziami przem ysłu  krajowego (roz
prawa umieszczona w programie szkoły przygotowawczej do instytutu poli
technicznego, W arszawa, 1830 i 31). W  czasie ostatniej wystawy prze
mysłowej warszawskiej w r. 1857, wezwany Hann jako członek rady prze
mysłowej, napisał obszerne naukowo-techniczne sprawozdanie o robotach 
garbarskich, bialoskórniczych i t. p., które w całości wcielone zostało do 
dzieła p. t . : Opis w ystaw y wyrobów rękodzielniczych i płodóio rolniczych, 
odbytej w W arszawie 1857 roku , W arszawa, 1860 (od stron. 164 do 180). 
Przez lat kilkanaście pisywał corocznie artykuły do Kalendarza  wielce 
wziętego, pod nazwą Gałęzowskiego, a póź liej Janickiego. Artykuły te tech
niczne, odznaczające się doborem opisów i zastosowaniem do kraju, ozna
czane były tylko gwiazdką. Im to w znacznej części kalendarz ten winien 
wartość swoją. Oddany zajęciom praktycznym, brakło mu czasu do napisa
nia dzieła, odpowiadającego jego nauce i stanowisku. Pomiędzy pracami 
praktycznemi, wspomnimy o jednej, co zwróciła uwagę uczonych zagrani
cznych. Hann wyrysowawszy na szkle obraz Bogarodzicy, utrwalił go na niem 
kwasem fluorowym. Podziwiano artystyczne wykonanie rysunku i subtel
ność odcieni, igiełkami różnych grubości wykonanych. Rysunek ten okaza
ny sławnemu chemikowi franeuzkiemu Dumas’owi, zyskał wielkie pochwały; 
wzmiankę zaś o tem, równie jak i sposób, podług którego Hann pracę swą 
uskutecznił, umieścił Dumas w dziele swojera (Chemii stosowane)), p n.: 
Traile de Chimie appiujuee a u x  arts, tome deuxieme, Paris, 1830, str. 570. 
W  pierwszych początkach wprowadzenia do nas sztuki litograficznej, wyry
sował na kamieniu : 1) Podobiznę ty tu łu  do S ta tu tu  litewskiego z  herbem, 
1816; 2) R ysunki królów polskich, do pierwszego wydania Pielgrzym a  
■w Dobromilu; 3) Podobizny podpisow królów polsnich i znakomitych pol
skich mężów, do jednego z czasopismów warszawskich; 4) Żółkowski A loi- 
z y  w sztuce-. Kasze przebiegi, karykatura, 1822. Obszerniejszy życiorys 
Hanna, napisał Józef Bełza w Biblijotece w arszaw skiej, (om IV, 1861 r.

K. W . W.
il& n n eb erg  (Godfried), teolog polski ze zgromadzenia Jezuitów, żyjąoy 

w pierwszej połowie XVIII wieku, w klasztorach poznańskim i kaliskim, 
autor wielu dzieł w językach łacińskim i polskim, mających wziętość w swo
im czasie i kilkakrotnie przedrukowanych. Tatdemi są po łacinie: Deus 
Ma.rimus unus et trinus ex ili opusculo abreoiatus defensus ab Ad. Rndo. 
Dno Malhiae Kornacki, Poznań, 1821, w 8-ce; Theo/ogia controoersa lo
tom  fidei Christianae catholicae doctrinam complectens, Poznań, 1823, 8-ka; 
Demonslratio septicollis ąuod dissidentes Verbi m inislri non sunt presbyteri, 
Poznań, 1723; Defensio B. V. Mariae contra nostrae tempesta/is haereses, 
Kalisz, 1728, w 8-ce; Miphiboselh spirilualis id est Religio seu fides aulica, 
Kalisz, 1730, w 8-ce; Syncrelism us confidentialis non nullorum debilinm  
calholicorum e confidentia cum dissidentibus haustis, Kalisz, 1730, w 8-oe. 
Po polsku zaś : Sam a treść nauki chrześcijańskiej katolickiej, całą. kontro- 
tcersyję zam ykająca, Poznań, 1722, w 8-ce; drugie wydanie przez księdza 
Franciszka Kaczorowskiego do druku podane, w Kaliszu, 1745; trżeoie 
tamże, 1755.

-ianmbal, Ob. Annibal.
Hannon, imię noszone przez wiele znakomitości kartagińskich, z których



szczególniej zasługują na wspomnienie: Hannon, bogaty i potężny obywa
tel, który chcąc usłużyć ojczyźnie, powziął zamiar wytrucia na uczcie wszy
stkich senatorów. Po wykryciu przez władzę tego strasznego zamiaru, 
uzbroił 20,000 niewolników, cofnął się z nimi do jednej twierdzy i usiłował 
zawiązać przeciw Kartaginie niebezpieczną ligę królów Maurytanii. Poj
many przecież w straconej bitwie do niewoli, w najokropniejszych mękach 
wyzionął ducha, a rodzina jego została wytępioną.— Hannon, wódz, do
wodził flotą, która zniszczoną została przez konsula Lutaoyjusza.— H annon, 
naczelnik stronnictwa przeciwnego wojnie, występował w senacie przeciw 
Amilkarowi i jego synowi Annibalowi. Stanowczy stronnik pokoju, wymógł 
uchwałę odmawiającą Annibalowi, walczącemu podówczas we W łoszech, 
pomocy w ludziach i pieniądzach, a tera samem w niwecz obrócił wszystkie 
jego zwycięztwa Gdy Magon zabrał głos w senacie i pod niebiosa wyno
sząc zwycięztwa Annibala. w imieniu tegoż zażądał posiłków' w ludziach, 
żywności i pieniądzach, Hannon zawołał: A czegóżby on wymagał gdyby 
został zwyciężony? W  każdej nadto okoliczności, tak gwałtownie przeciw 
A nnibalowi występował, żo bardzo słusznie można go podejrzywać, iż był 
przez Rzymian przekupionym.— Hannon, znakomity żeglarz, od senatu k ar- 
tagińskiego otrzymał polecenie oplynięcia Afryki, w celu zakładania na jej 
wybrzeżach kolonij, aby rozszerzyć panowanie i przyspożyć bogactwa oj
czyźnie. Dziennik podróży za powrotem miał złożyć w świątyni Saturna, 
i ten w bardzo starozytnem ttómaezeniu greckiem doszedł naszych czasów. 
Jakkolwiek Strabon cale opowiadanie łlannona uważa za bajeczne, i jakkol
wiek znakomity archeolog Dodwell podziela to zdanie, to przecież trudno 
odmówić autentyczności tłómaczeniu tego dziennika, jak niemniej odbytej 
przez Hannona podróży, kmra wedle Plinijusza miała przypaść w najświe
tniejszych czasach notęgi Kartagińczyków. Wedle tegoż dziennika, flota 
Hannona składała się z 60 okrętów napełnionych ludźmi, kiórzy dalej łub 
bliżej mieli być pozostawiani na wybrzeżach jako koloniści. Na drugi dzień 
po przejściu cieśniny Gibralfarskiej, Hannon przybił do brzegu i załozył 
miasto iThymiateriuin; ztąd zwróciwszy się w stronę zachodnią, przybył do 
przylądka Soloe, na wybrzeżach Libii, gdzie wzniósł świątynię Neotunowi 
W  półdniowej odległości odkrył jezioro okolone trzciną, do koła którego pa
sły się słonie i znajdowała wielka ilość zwierząt drapieżnych. Na dzienną 
odległość od jeziora załozył koloniję nazwaną Caricus m urus  albo M ur sło
neczny, a następnie idąc w stronę południową, cztery inne: Gyłte, Acras, 
Melitła i Orambys Ztąd Kartagińczyey przybyli do ujścia rzeki Lyxus, 
płynącej z wnętrza Libii, gdzie spotkali koczujących pasterzy. Hannon po
dróżował następnie dwa dni koło pustych wybrzeży; niedaleko przylądka 
odkrył wyspę, nazwał ją  K ulistą  i założył na niej koloniję, poczem podró
żował dalej aż do zatoki, którą nazwali Rogiem południowym , co jak się 
z opisu zdaje, musiało być w dzisiejszej W yższej Gwinei, na W ybrzeżu 
Złotem. Z powodu braku żywności w'yprawra nie mogła iść aalej i powTÓciła 
do kraju. Nadmieniamy także, że ze wszystkich starożytnych opisów po
dróży, najdawniejszy jest Hannona.

HanÓW (Michał Krzysztof), professor filozofii w gimnazyjum gdańskiem, 
żyjący w pierwszej połowie XVIII wieku; zostawił w druku następujące 
pisma, zawierające wiele rzeczy z fizyjologii i anatomii; Erlaulerte Merk- 
teurdigkei/en der Nalur, Gdańsk, 1739, w 8-ce; Danziger E rfahrungen  
und Nachrichten, 1739, w 8-ce, w 3 tomach; powtórnie wydane przez Da
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niela Fitusa w Lipsku, 1753 i 1755; tudzież wiele rozpraw z nauk przyro
dzonych, w D iano Yersuch und Abhandlungen der \ alurforschenden Ge~ 
telschaft as u Danzig,

H a n o w e r  cRannoeery. Królestwo hanowerskie na północy Niemiec po
łożone, składa się z dawnych posiadłości elektorskiego domu Brunświk-Lau- 
enburg i kilku późniejszych nabytków. Z trzech oddzielnych jego  części, 
wschodnia złożona jest z księstwa Bremy, kraju Iladeln, księstwa Liineburg, 
cząstki księstwa Lauenburg, księstw: Verden, Kallemberg i llildesheim, 
z hrabstw: Hoya i Diepholz; zachodnia zaś: z księstwa Osnabriick, z hrabstw: 
Lingen i Bentheim, z należącego niegdyś do biskupstwa miinsterskiego 
okręgu Emsbuhren, ® księstwa Aremberg-M eppen i Fryzy i wschodniej 
z Harlingerlandyją; południowa nakoniec, z księstwa gettyngskiego i kilku 
skrawków ziemi, jak Elbingerode Ihlefeld i inne. Tak część wschodnia, 
jak i zachodnia, rozdzielone wielkiem księstwem oldenburgskiem, a raczej 
królestwo hanowerskie graniczy na północ z morzem Bólnocnem, należącym 
do Hamburga okręgiem Ritzebiittel, księstwem Holstein-Lauenburg, okrę
giem miasta wolnego Hamburga i księstwem Meklemburg-Szweryn; na 
wschód z królestwem pruskiem i księstwem brunświckiem; na południe 
z te m ż e , Hessyją elektoralną, księstwami: Lippe-Detmold, W aldeck-Pyr- 
mont i królestwem pruskiem; na zachód z k ' r'lestwem hollenderskiem. Trze
cia, południowa część królestwa hanowerskiego, odcięta )od tegoż posiadło
ściami księcia brunświckiego. otoczona jest królestwem pruskiem, Hessyją 
elektoralną i księstwem brunświckiem. Tak rozrucone królestwo hanower
skie, z drugiej znów strony krajami swemi zupełnie zamyka cało wielkie 
księstwo oldenburgskie, posiadłości wolnego miasta Bremy, niektóre części 
księstwa brunświckiego i należący do Hamburga okrąg Ritzebiittel. Po
wierzchnia jego wynosi 680 mil □ ,  a ludność, wedle obliczenia z 1851 r., 
1,758,817 mieszkańców. Tylko część południowa jest górzystą, gdzie góry 
Harzu dosięgają w swym szczycie Konigsberg, do 3,700 stóp nad poziom 
morza. Cały zaś kraj, to jest część jego wschodnia i zachodnia, jest zupeł
nie płaski, składający się już to z bezpłodnych piasków, już też z bagnisk 
zmienionych w urodzajne pola, jak to szczególniej ma miejsce nad brzegami 
rzek i morza, już  nakoniec z niezmierzonych okiem torfowisk. *Stepy Liine- 
burga, których ludność zaledwie wyżywić się zdoła z hodow'i owiec 
i pszczół, głośne są z swej nieurodzajności, a daleko jeszcze jest jałowszą 
wielka równina piasczysta Huimling, położona w prowincyi Osnabriick, któ
rej mieszkańcy w tak nędznych, jak nigdzie w Niemczech, mieszkają cha
tach. W ybrzeża północne zabezpieczone są groblami, od zalewu pól woda
mi morza, a niekiedy i wylewów rzek, lecz siła tych grobel nie wytrzymuje 
zawsze srogości rozhukanych bałwanów. Znaczniejsze rzeki są: Elba, na 
trzydziesto-milow'ej przy swem ujściu przestrzeni, tworząca granicę półno
cną królestwa, do któiej wpadają: Jetzel, Ilmenau (spławna), Luhe, Sewe, 
Oste; ,Stiir i Medem; W ezera, która dopiero po wejściu w posiadłości hano
werskie przybiera to imię, ze swemi przytokami: Oker, Leine, Oerze, 
Wumme i Humme, Geeste i Hunte; Ems, z przytokami Hase i Leda; nako
niec Vechte, przebiegająca hrabstwo Bentheim w całej długości. Kanały- 
Ems, łączący Lingen z Meppen; Aurich, łączący Aurich z Emden; Bremen, 
łączący Hamme z Schwinge, następnie też z Oste i służący do osuszania ba
gnisk i transportowania torfu. Na wspomnienie zasługuje także zatoka Dol- 
lart, w pobliżu Emden i ogromne bagno Duymelsmoor, w' księstwie bremeń-
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skiem. W  prowincyjach przyległych Bremie, we Fryzyi wschodniej, w po
łudniowych okolicach królestwa i w dolinach rzek uprawiają wiele zboża, 
a szczególniej pszenicy; w stronach zarosłych, tatarkę i len; na pograni
czach zaś, wiele roślin oleistych i warzywnych, a głównie tytuń. Lasy 
Harzu obfitują w dostatek drzewca, a iglaste bory w okolicach Liineburga, 
nic do życzenia nie pozostawiają. Chodowla bydła rozwiniętą jest szcze
gólniej w prowincyjach pogranicznych i we Fryzyi wschodniej na sposób 
hollenderski; na sposób zaś szwajcarski w Harzu, gdzie wyrabiają wiele 
sera. Liineburg, Hoya, Bremen, Kalenberg, a nadewszzstko Fryzyja wscho
dnia, słynie wybornym gatunkiem kóz. Stadniny istnieją w Herrenhausen, 
Celle, w Memsen i w Neuhaus nad Solting; w Behre niedaleko od Celle, 
znajduje się stadnina mułów. Owce, ktc rych powszechnie poprawną utrzy
mują rasę, hodow'ane są głównie w prowincyjach pogranicznych i na ste
pach Liineburga; na tychże stepach kwitnie pszczolnictwo. Lasy obfitują 
we wszelki gatunek zwierzyny, a dzikie gęsi gnieżdżą się szczególniej we 
Fryzyi i hrabstwie Iloya. Rybołówstwo główną zwraca na siebie fl.wage 
połowem minogo w w okolicach Liineburga, łososi w W ezerze i śledzi 
w porcie Einden. Z płodów kopalnych wydobywa się: srebro (około 50,000 
marek rocznie), żelazo (80,000 centnarów), ołów (100,000 centn.), miedź 
(3,000 centn.), siarka, witryjol, ałun, sól warzonka (około 300,000 centn.), 
węgle kamienne, torf w wielkiej obfitości, wapno, gips, marmur. Ze źró
deł mineralnych najgłośniejsze są w Rehburgu, Rothenfeldzie i kąpiele siar- 
czane w Nornheim. Zakład kąpieli morskich znajduje się w Norderney. 
Mieszkańcy mówiący pospolicie prowincyjonalną niemczyzną, a na pograni
czu Niderlandów po hollendersku, prawie wyłącznie są wyznania luterskie- 
go, gdyż w całym kraju znajduje się zaledwie 220,000 katolików, 90,000 
reformowanych, 5,000 menonistów i 13,000 żydówr. Po rolnictwie chew 
bydła, uprawa lnu i konopi, stanowi główny przemysł ludności, która w yra
bia płótna, saóry, tytuń, garnki, cegłę, fajki, szkło; nadewszystko zaś trudni 
się wydobywaniem torfu i sypaniem grobli, a kopalnie zatrudniają około
35,000 osób. Pomimo rzek spławnych, dobrych gościńców i dróg żelaznych, 
handel nie doszedł jeszcze należytego rozwoju, a handel morski jest dotąd 
bez znaczenia. Ruch handlowy koncentruje się głównie w Hamurgu, L ii- 
neburgu, Minden i Leer. Żegluga nadbrzeżna hanowerski, przewyższa 
podobne żeglugi wszystkich państw północnych. Peryjodyczne w czasach 
sianożęcia wychodźtwo do Hullandyi, dostarcza ubogiej ludności środków 
utrzymania, gdyż każdy robotnik przynosi do domu po niedługim za granicą 
pobycie, od 130 do 260 złotych. Potrzebom wychowania publicznego wy
starcza zupełnie słynny uniwersytet w Getyndze, 17 gimnazyjów', 13 pro- 
gimnazyjów, szkoła wojskowa wr Hanowerze, szkoła w Ilefeld, 5 szkół nor
malnych początkowych, z których oddzielna dla katolików w Hildesheim, 21 
wyższych szkół przemysłowych, pomiędzy któremi w Hanowerze wielkiej 
używa wziętości, Collegium, chirurgicum  w Celle i wiele innych. Na wspo
mnienie zasługują także wielkie biblijoteki w Getyndze i Hanowerze, kró
lewskie towarzystwo nauk w Getyndze, historyczne towarzystwo niższej 
Saxonii w Hanowerze, towarzystwo rolnicze w Celle. Pod wrzględem w y
miaru spraw iedliwości, znajdują się więzienia karne w Liineburgu i Stade, 
dw7a domy poprawcze w Celle i Emden, trzy więzienia z pracą przymusową 
w Hameln, Osnabriick i Peine i domy przytułku i pracy dla żebraków 
w Moringen, Hanowerze, Hameln, Getyndze, Liineburgu, Emden i H!\des-
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heim. Królestwo hanowerskie, w ściśniętej radzie rzeszy niemieckiej, po
siada głos jeden, a cztery w pełnem zebraniu. Wojsko jego w znacznej 
części tworzy 10 korpus armii związkowej. Zasadniczem prawem kraju 
jest monarchija dziedziczna z ustawą państwa, która obecnie ma za podsta
wę akt konstytucyjny, ogłoszony 31 Lipca 1840 r., po zniesieniu praw za
twierdzonych przez Wilhelma IV. Ustawa ta składa w ręce króla, który 
dochodzi pełnoletności po skończeniu lat 18 życia, władzę wykonawczą bez 
podziału, przy pozostawieniu stanom państwa udziału we władzy prawo
dawczej. Korona przechodzi praw'em starszeństwa w linii męzkiej, a na 
przypadek jej wygaśnięcia, do domu brunświckiego. Po wygaśnięciu do
piero tej ostatniej, najwyższa władza może przejść na liniję żeńską. Pod 
względem administracyjnym, królestwo dzieli się na sześć zarządów ([Łan-  
drosteisri)-, Hanower (105 mil □  i 389,229 mieszkańców); Hildesheim 80 
mil Q  i 326,427 miesz.); Liineburg (200 mil □  i 326,457 miesz.); Stado 
(120 mil (3 i 265,808 miesz.); Osnabriick (110 mil □  i 257,862 miesz
kańców'); Aurich (55 mil QJ i 174,355 mieszkańców'); nadto oddzielny 
zarząd górniczy w' Klausthal (10 mil Q i  43,874 mieszkańców). Od 1852 r. 
władza sądowa oddzieloną została od administracyjnej. Zgromadzenie 
narodow'e państwa składa się z dwóch izb. Do pierwszej należą książęta 
krwi, książę Aremberg, książę Looz-Corswaren i książę rientheim, dzie
dziczny marszałek królestwa, hrabiowie. Stolberg-W ernigerode i Stolherg- 
Stolberg, więcej niż czterech członkow z nominacyi królewskiej, z których 
przynajmniej dwóch musi być ministrami, mianowany przez izbę pierwszą 
kommissarz do spraw skarbowych i rachunkowości, trzydziestu siedmiu de
putowanych, wybranych przez wielkich właścicieli ziemskich, dziesięciu od 
stanu handlowmgo i przemysłowego, deputowani Kościoła i zakładów nauko
wych i czterech deputowanych ze stanu prawniczego. Do izby pierwszej 
co lat trzy w półowde powtarzają się wybory. Druga zaś izba składa się 
z dwóch ministrów wskazanych przez króla, z kominissarza wybranego przez 
izbę do spraw skarbowych i rachunkowości, z trzydziestu ośmiu deputowa
nych z miast i miasteczek i czterdziestu czterech z gmin wiejskich. Na 
każde zwoływanie izby drugiej nowych potrzeba wyborów. Oprócz tego 
istnieje także siedm zgromadzeń prowincyjonalnych, a mianowicie: dla 
księstw Kalemberg, Getynga i Grubenhagen; dla księstwa Liineburg: dla 
hrabstwa Hoya; dla księstw Bremen i Verden; dla księstwa Osnabriick; dla 
księstwa Hildesheim, i dla Fryzyi wschodniej. Zgromadzenia te zajmują się 
prawodawstwem prowincyjonalnem, jak niemniej zasadą i rozkładem podat
ków w prowincyi. Dochody królestwa wynoszą od 7 do 8 milijonów tala
rów rocznie, długi zaś państw i około 32 milijonów talarów. Zatwierdzony 
na rok 1852— 1853 budżet wynosił 8,145,496 talarów, a spodziewane do
chody 7,702,232 talarów. Siła zbrojna składa się z 19,542 ludzi, z których 
13,054 należy do kontygensu związkowego. Jedyną twierdzą jest Stade, 
i t» nie odpo\ iada nawet wymaganiom dzisiejszej sztuki wojskowej; oprócz 
tego fort Wilhelm w pobliżu. Bremerhafen. Oznaki honorowe są następne: 
Order Gwelfów dla cywilnych i wojskowych, z podziałem na cztery klassy, 
ustanowiony 1815 r.; order Św. Jerzego utworzony 1839 r., jedną ma tylko 
klassę; nadto medal orderu Gwelfów dla podoficerów i żołnierzy; medal W a- 
terloo; medal Wilhelma srebrny lub złoty,'ildla podoficerów lub żołnierzy li
czących dwadzieścia pięć lub szesnaście lat służby; medal pamiątkowy kam
panii 1813— 14 r.; medal zasługi; znak honorowy powszechny; medal hono-



rowy złoty dla uczonych i artystów; medal za wyratowanie bliźniego z nie
bezpieczeństwa. —  Hisloryji i. Prowincyje składające dziś królestwo hano
werskie, zamieszkałe były niegdyś przez ludy pochodzenia saskiego, które 
po upartej walce, przedłużanej dzielnością ich wodza Wittikinda, ujarzmione 
i do wiary chrześcijańskiej nawrócone przez Karola W. zostały. Odtąd na
leżały one do monarchii Franków, aż do czasu, w którym za panowania ce
sarza Ludwika Niemca, otrzymawszy udzielnego księcia w osobie Ludolfa, 
ojca margrabiego miśnijskiego Egberta, stanowiły częśc posiadłości księ
stwa saskiego. Wówczas to poczęła sie wznosić potęga panów duchownych 
i świeckich, w miarę coraz większego upauku władzy cesarskiej, Około te
go także czasu odkryto kopalnie w Harzu i saliny w księstwie Lunćburg, 
wyzyskiwanie których znakomicie rozwinęło handel. Księstwo saskie po
zostawało ciągle w posiadaniu potomkow Egberia, z których Henryk I wstą
pił na tron cesarski; syn jednak tegoż, cesarz Otton I, ustąpił je  951 r. pra
wem lennem Hermanowi Billung. Po wygaśnięciu tej linii w r. 1106, 
księstwo przeszło na Lotaryjusza von Supplinburg, który także wybrany zo
stał cesarzem Niemiec; następnie skutkiem małżeństwa dostało się domowi 
Gwolfow. Za rządów Henryka Lwa, syna Henryka Pysznego, zakwitła po
myślność kraju, dzięki czynności handlowej i przemysłowej, jaką książę ten 
rozwijał w miastach. Skazany jednak na wygnanie z cesarstwa przez ce
sarza Fryderyka I, Henryk utracił księstwo saskie i za szczęśliwego się 
uważał, gdy odzyskał dziedziczne swe ziemie Brunświk i Luneburg. W nuk 
zaś tego, Otton Dziecię, zmuszony został przez cesarza Fryderyka II, do 
uznania się jego lennikiem ze swych dziedzicznych krajów: Liineburga, 
Brunświku, Kalemberga, Hrubenhagen i Getyngi; przyjął więc tytuł księcia 
cesarstwa i przelał takowy dziedzicznie na swych potomków, pod nazwi
skiem księcia Brunświcko-Luneburgskiego. Różne podziały posiadłości, 
osłabiały znacznie potęgę (ego domu, lecz za to miasta, których przemysł 
i bogactwa ciągle się wzmagały, coraz przeważniejszego nabierały wpływu. 
Od czasu jednak nachylenia się do upadku Hanzy, w której miało udział 
trzynaście miast dzisiejszego królestwa hanowerskiego, książęta usiłowali 
odzyskać swą władzę i jednocześnie starali się rozDudzić współzawodnictwo 
handlowe i przemysłowe w miastach, które pod bezpośrednią ich władzą po
zostawały. Reforma religijna przyjętą tu była z zapałem tak po wrsiach jako 
i miastach; spotykała jednak ogromną zaporę ze strony niektórych korpora- 
eyi miejskich i części szlachty, skutkiem czego powstały wojny domowe, 
zakończone dopiero wówczas, gdy książę liineburgski Ernest I przyjąwszy 
sam nowe wyznanie, zapewnił mu przewagę w kraju. Wilhelm Młodszy, 
syn Ernesta, urodzony 15.35 r., stał się po śmierci ojca (1546 r.) założycie
lem linii brunświcko-liineburgsKiej, do dziś dnia panującej w królestwie ha- 
nowerskiem, podzieliwszy się z swym bratem Henrykiem, założycielem pa
nującego obecnie domu w Brunświku, odziedziczonemi po przodkach posia
dłościami. Ponieważ Wilhelm przebywał zwykle w Celle, ztąd często na
zywany jest w dziejach księciem Celle. Umarł 1592 r., pozostawiwszy sie
dmiu synów. Dla zapobieżenia podziałowi na części państwa, przed śmier
cią postanowił, aby najstarszy syn odziedziczył po nim wszystkie posiadło
ści i aby tylko jeden z sześciu młodszych ożenił się, dla zanewnienia panu
jącemu domowi potomków. Nastąpił więc po nim syn najstarszy Ernest II, 
zmarły 1610 r., a ożenienie się przypadło losem szóstem” synowi Wilhelma, 
Jerzemu. Po Erneście nastąpił brat jego młodszy Chryatyjan, urodzony 1566, 
zmarły 1633 roku; po nim trzeci syn Wilhelma, August, urodzony 1568
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zmarły 1636 roku. Czwarty syu Wilhelma, Fryderyk, urodzony 1571, 
a zmarły 1648 r., panował po nim. W szyscy czterej ostatni zetknęli się 
z  wojną trzydziestoletnią, a zfąd posiadłos'ci ich zajmowane były już to 
przez cesarskich, już też przez Gustawa Adolfa. Jerzy, który w czasie 
tych wojen zarobił sobie na imię i zmarł 1611 r., pozostawił czterech synów 
i pomiędzy nich podzielił swe posiadłości, co dało początek dwom gałęziom, 
to jesł Celle i hanowerskiej albo Kalenberg, które skutkiem małżeństwa 
połączyły się z sobą 1705 r. Założycielem tej drugiej był Jerzy Wilhelm, 
który na mocy układu odstąpił rządy w Hanowerze 1665 r. młodszemu s\\ e- 
mu bratu Janowi Fryderykowi, urodzonemu 1625 r., który w 161!) r. prze
szedł na łono Kościoła katolickiego. Książe ten ważne zajmował stanowi
sko w wypadkach swego wieku, długi czas zostawał wn służbie Hanzy prze
ciw cesarzowi i umarł 1679 r. bez pozostawienia męzkiego potomka. Na
stąpił po nim najmłodszy z jego braci, Ernest August, urodzony 1629 roku, 
który zaprowadził w Hanowerze praw o pierw orodztwm i wyniesiony został 
w r. 1682 przez cesarza Leopolda I, na godność elektora cesarstwa, a to 
w  nagrodę oddanych mu usług w czasie wojny 1686 r. prowadzonej z F ran- 
cyją, a później z Turcyją. Po Erneście Auguście zmarłym 1698 r., na
stąpił syn jego Jerzy Ludwik, który przypuszczony 1708 roku do rady 
elektorów, w r. 1710 otrzymał urząd arcyskarbnika cesarstwa i r. 1711 
wstąpił na tron Wielkiej Brytanii pod imieniem Jerzego I, jako praprawnuk 
króla angielskiego Jakóba I i jako najbliższy protestancki krewniak królowej 
Anny. Umarł 1727 r. Za panowania jego rozszerzył -się Hanower kupio- 
nemi od Danii księstwami Bremen i Verden. Panował po nim syn Jerzy II, 
zmarły 1760 r., a następnie wnuk Jerzy III. Ostatnie lata XVIII wieku 
były bardzo pomyślnemi czasami dla Hanoweru, który wziął udział w olbrzy
mim ruchu handlowym z powodu wojny amerykańskiej, a później w wojnach 
rewolucyi francuzkiej na północy Europy. Pomimo bowiem iż od 1793 r. 
korpus wojsk hanowerskich walczył w* szeregach koalicyi przeciw Francyi, 
to przecież kraj na tem tylko zyskiwał, gdyż koszta wojny i utrzymania żoł
nierzy w zupełności były płacone przez Angliję. W  r. 1795 rząd hano
werski przystąpił do systemu neutralności pruskiej, a później zawarłszy tra
ktat pokoju z Francyją, siłą swego wojska starał się utrzymać neutralność 
w północnych Niemczech. Polityka ta najzbawienniejsze sprowadziła skut
ki dla handlu krajowego. Gdy jednak w r 1801 namnożyło się trudności 
dla AngK i mocarstw^ północnych, P>-usy nie chciały uznać neutralności Ha
noweru i zajęły go swemi wojskami, jako kraj nieprzyjacielski. Śmierć ce
sarza rossyjskiego Pawła I  zmieniła postać rzeczy, a skutkiem podpisanych 
preliminaryjńw pomiędzy Francyją a Angliją, wojska pruskie opuściły po
siadłości hanowerskie. Z wybuchem wojny 1803 r., Napoleon zwrócił 
uwagę na Hanower i kazał go obsadzić generałowi Morlier. Część wojsk 
hanowerskich udaia się wówczas do Anglii, gdzie uformowano z nich le- 
gijon niemiecki, który tyle oddał usług podczas wojny hiszpańskiej. Za
warto w r. 1806 przymierze przez Ausiryję, llossyję, Szwecyję i Angliję 
przeciw Francyi, rozbudziło nadzieje Hanowerezyków, że pozbędą się jarzma 
francuzkiego; wyszli jednakże wkrótce z tego złudzenia, gdy oddani zostali 
Prusom w zamian za Anspach, Kliwiję i Nefszafeh Później Napoleon wcie
lił jedną część Hanoweru, do utworzonego dla brata Hieronima królestwa 
Westfalskiego, a drugą oddał pod rządy gubernatora francuzkiego. W  1810 
r. przystąpił do nowego podziału tego kraju, a pociągnąwszy liniję prostą 
w  stronę południowo-zachodnią, przez ów czesne królestwo w ersalsk ie,
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wszystkie kraje na północ tej linii położone wcielił do Francyi,. pod nazwą 
departamentu hanzeatyckiego. J itw a pod Lipskiem 1813 r. przywróciła 
dawny porządek rzeczy, a postanowieniem kongresu wiedeńskiego, elektor- 
stwo hanowerskie otrzymało tytuł królestwa. Rządzący wówczas Angliją, 
z powodu obłąkania króla Jerzego III, książę regent, z tymże tytułem objął 
rządy Hanoweru i głuchy na powszechne żądania konstytueyi, powierzył 
władzę kraju kommissyi, pod przewodnictwem hrabiego von Munster, który 
ściśle utrzymywał stan rzeczy na dawnej stopie. Za rządów księcia Cam
bridge, który przy końcu 1816 roku mianowany został generalnym guber
natorem Hanoweru, kraj wszedł na drogę postępu i ulepszeń, zwłaszcza gdy 
patentem kiólewskim zatwierdzono mu ustawę. Ustawa ta utrzymywała 
dawne zgromadzenia prowincyjonalne, lecz wprowadzała do nich wyższą 
szlachtę i deputowanych miejskich, a jednocześnie tworzyła dwie izby, któ
re jednakże żadnego na sprawy kraju wpływu nie miały. Przez cały ciąg 
panowania, Jerzy IV zupełnie się nie troszczył o swe hanowerskie króle
stwo: to też za wstąpieniem na tron 1830 r. Wilhelma IV, stan kraju był 
opłakany. Panujące wzburzenie umysłów, podniecone rewolucyją lipcową 
we Francyi, wywołało ważne zamieszki w Osterode i Getyndze. i)la zado- 
syćuczyniema opinii publicznej, pierwszy minister hrabia von Munster od
dalony, a książę Cambridge wicekrólem mianowany został. Zgodnie z żą
daniem zgromadzeń państwa, książę ten ułożył podstawy nowej konstytueyi, 
którą król Wilhelm zatwierdził rozkazem gabinetowym w 1833 r., lecz któ
ra pod względem zasad liberalnych nie różniła się od poprzedniej. Po 
śmierci Wilhelma IV w 1837 rą wstąpił na tron hanowerski brat jego młod
szy, książę Cumberland, pod imieniem Ernesta Augusta, a nie uważając się 
za obowiązanego do utrzymania ustawy, przy układaniu której nie pytano 
go o zdanie, oświadczył, iż tę uważa za żadną. Jednocześnie oznajmił
0 bliskiein zwołaniu zgromadzenia, wybranego na zasadach prawa konsty
tucyjnego z 1819 r., któremu przedstawioną zostanie pod rozpoznanie nowa 
ustawa. Postanowienie to wywołało protestacyję różnych urzędników 
państwa, a szczególniej professorów uniwersytetu getyngskiego, którym za 
ten czyn odebrano katedry i wielu skazano na wygnanie z kraju. W  1839 
r. nadał k r i ' ustawę na podstawach arystokratycznych, o której mówiliśmy 
wyżej. Rozdział między narodem a rządem trwał aż do 1848 r., w którym 
stary król oceniwszy obecne wypadki i groźne poruszenie umysłów tak 
w Hanowerze jak i w całych Niemczech, wprowadził rozsądne reformy
1 stał się nadzieją tych wszystkich, którzy obawiali się, aby władza nie po
padła w  ręce przywódzców najniższych warstw społeczeństwa. Dla tego to 
po tylu latach niepopularności, śmierć Ernesta Augusta, przypadła w 1851 
r., tem większy wywołała smutek, że syn i następca jego, uchodził za naj
zagorzalszego poplecznika starego porządku rzeczy. Obawy te stwierdzo
ne zostały zaraz przy pierwszem wystąpieniu Jerzego V, który oddalił libe
ralnych ministrów, rządzącycn krajem w ostatnich laraen życia jego ojca, 
i otoczył się ludźmi do przeciwnego zupełnie obozu należącymi. Zwołano 
jednak ,zby natychmiast po gmianie panującego, stanowczo wyraziły nadzie
ję , że nowy król p o s tęp o w i będzie drogą ulepszeń administracyjnych i są
dowych, a zarazem obawę, że nowo powołani ministrowie nie zdołają odpo
wiedzieć swemu zadaniu. W  obec takiego wystąpienia, rząd starał się porozu
mieć z izbą pierwszą, w celu uniknięcia mięszania się sejmu w sprawy rządu; 
następnie po usunięciu nieprzyjemnego dla narodu gab!netu, powołani zosta-
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li na Ministrów ludzie znani z swych dobrych dla kraju chęci, których dzie
łem było wkrótce wydane prawo, zmieniające system postępowania sądowe
go. Pomimo tych ustępstw rządu, wielki był zawód narodu, gdyż władza 
pracowała ciągle naJ zmianą ustawy z r. 1848, jako nazbyt wedle jej poję
cia liberalnej. W tym to celu rząd otwarcie izbom oświadczył, aby uchwa
liły prawo przywracające wszystkie przywileje władzy królewskiej, zape
wnione jej ustawą w 1839 r., jak niemniej nadające arystokracyi zbyt wielki 
udział w prawodawstwie krajowem. Izby odrzuciły ten wniosek i utrzy
mały podstawy konstytucyi z 1848 r., mianowicie co się tyczyłu prawa w y
borczego. W roku jednak 1855, sejm niemiecki w Frankfurcie uchylił ustawę 
hanowerską z r. 1848 i odtąd powrócono do dawnej z 1839 r , a to tak dale
ce, że pomimo izb obradujących, władza wykonawcza kraju prawie bez po
działu dzierży w swćm ręku i prawodawstwo. J. S-c.

Hanower (Hannooer) , stolica królestwa tegoż im ienia, położona 
w dawnem księstwie Kalenberg nad rzeką Leine, która odtąd jest spławną, 
w okolicy płaskiej i dobrze uprawnej, składa się z miasta właściwego i przed
mieść i liczy 44,000 mieszkańców. Dobrze zabudowany, posiada wielką 
liczbę prostych i szerokich ulic, przecinających się pod kątem prostym. Naj
piękniejsze z placów są: W aterloo, Fryderyka, Naustadt, Jerzego, Teatral
ny i przy stacyi drogi żelaznej. Z dziesięciu mostów rzuconych na rzece 
Leine, dwa głównie odznaczają się pięknością, to jest most Zamkowy i Bra
my Piotrowej. W spaniała budowa zamku królewskiego uuerza oko podróżni
ka: wziesiony pomiędzy 1636 a 1646 rokiem przez księcia Jerzego, zamie
niony na koszary za czasów wszechwładztwa Napoleona, w 1817 roku od
nowiony i nadzwyczaj upiększony. W  kaplicy zamkowej znajduje się pięk
ny obraz pędzla Łukasza Kranach, jak  niemniej zwracający na się uwagę 
relikwiarz, który w 1172 roku z Palpstyny do Brunświku przez księcia Hen
ryka Lwa przeniesiony został. Na wzmiankę także zasługują: pałac 
królewski, położony naprzeciw zamku przy L eine-S trasse; pałac Ernesta 
Augusta, pałac Jerzego, dwór książęcy, pałac stanów, stajnie królewskie, 
arsenał, koszary przy placu W aterloo, nowy szpital wojskowy, wielki szpi
tal, ratusz, szkoła politechniczna, nowy teatr, otworzony we W rześniu 1852 
roku; dworzec drogi żelaznej, która wieloma gałęziami łączy stolicę z Bremą, 
Miaden, Harbnrgiem Brunświkiem i Kassel. Z pomników zdomących mia
sto wymienić należy: kolumnę Waterloo, wysoką na 185 stóp i 2 cale pols., 
z krętemi wewnątrz o 190 stopniach schodami, wzniesioną pomiędzy 1820 
a 1832 rokiem na placu W aterloo, i statuę bronzową generała Alten, wpo- 
bliżu gmachu archiwalnego. Od r. 1826 towarzystwo angielskie zaczęło 
oświecać miasto gazem i działalność swą do innych miast rozprzestrzeniło. 
Odkrycie bogatego pokładu asfaltu w pobliżu Hanoweru, wpłynęło na urzą
dzenie wszystkich chodmkow z tego materyjału w stolicy. Maszyna hydrau
liczna drewniana, zbudowana pomiędzy 1527 a 1535 rokiem, i ostatniemi 
czasy zastąpiona udoskonaloną, zaopatruje wszystkie ulice miasta wodą z rze 
kł Leine, za pumocą odpowiednich ku temu celowo kanałów. Hanower, ja
ko stolica królestwu, jest siedzibą: sądu apellacyjuego (sąd najwyższej in- 
stancyi znajduje się w Celle), obydwoch izb państwa, zgromadzenia prowin- 
cyjalnego księstw: Kalenberg, Grubenhagen i Getyngi. Znajduje się tu 
dziesięć kościołów, z których najstarszy, położony przy rynku targowym, 
zbudowmny został w 1238 roku; 25 szkół niższych, seminaryjum, szkoła chi- 
ruigii, instytut położniczy, szkoła weterynaryi, szkoła politechniczna, szkoła



Hanower — Hansen 213

handlowa i przemysłowi* i instytut ociemniałych. Pomiędzy zbiorami nauko- 
wemi i artystycznemi na uwagę zasługują - prywatna biblijoteka króla, liczą
ca 20,000 tomów; biblijoteka królewska, posiadająca 100,000 tomów i 2,000 
rękopismów; biblijoteka miejska, obfitująca w rzadkie rękopismy; zbiór kró
lewski medalów7, zbiór królewski rycin, publiczna galeryja obrazów, muzeum 
historyi naturalnej. Znajdują się tutaj fabryki: galonów złotych i srebrnych, 
ceraty, obie papierowych, wyrobów platerowanych, narzędzi rzemieślniczych 
i maszyn, jak niemniej destylarnie wódek. KiIko browarów na wielką ska
lę warzy piwo W pobliżu Hanoweru wznoszą się królewskie zam ki: 
Monbrillant i Jlerrenhausen-, drugi przytyka do parku Jerzego (niegdyś 
ogrodu W allmoden), w którym się znajduje letnie mieszkanie.

Hanower (Nnthan), ob. Na/han ben-Moses Hanower.
Hans Sockbinder, Duńczyk, pierwszy drukarz w państwie moskiew- 

skiem, zaprowadził, z polecenia cara Iwana IV Groźnego, w Moskwie, roku 
1553 drukarnię cerkie.wio-słow iańską, a dobrawszy sobie do pomocy dwóch 
majstrów, dyjakona holstańskiego Iwana Fedorowa i Piotra Mstislawcewa, 
wydał w r. 1561 (po upływie lat 11) najpierwszą księgę drukowaną: Apo
stoł, to jest Dzieje apostolskie. Druk jest dosyć czytelny i piękny, lecz 
z w ielą błędami co do pisowni (szczególnie co do znaków nadwierszowych); 
ze znamion pisarskich używano tu kropki tylko i przecinka, a to często nie 
na wlaściwćm miejscu Po wydaniu Apostola, drukarze oskarżeni będąc 
o herezyję i czary, zmuszeni byli uciekać do Polski, gdzie pracowali w W il
nie i Lwowio (ob. Drukarstwo cerkiewno-słowiańskiej. J. Sa....

Bansemann (Dawid Justus Ludwik), urodzony 1790 r. w Finkenw er- 
der, na wyspie rzeki Elby, w pobliżu Hamburga, poświęcił się zawodowi 
handlowemu i i kutkiem sw'ej prawości, punktualności, pracowitości i rozsądku, 
jako ncgocyjant wełny w Akwizgranie zaszczytne wyrobił sobie stanowisko. 
Powołany na członka trybunału handlowego w tem mieście, w r. 1832 wy
brany zostńł do sejmu prowinoyjonalnego, lecz rząd wyboru tego nie za
twierdził, a to z powodu, że Hansemann nie był jeszcze lat dziesięć w łaści
cielem ziemskim. Czas wolny od obowiązków swoich poświęcał na trakto
wanie kwestyj handlowych lub politycznych, w szeregu broszur, w których 
dowiódł wielkiej znajomości ekonomii politycznej. W  r. 1815 wybrany po
wtórnie do sejmu prowincyjonalnego, zasiadł na jego ławach dopiero we 2 
lata później. Stanowczo i silnie popierał tu zasady konstytucyjne i dla tego 
w r. 1848 powołany został na ministra skarbu w  gabinecie Camphauserća; 
gdy zaś gabinet ten upadł dla braku zaufani? w izbach, Hansemann w kilku 
broszurach, ogłoszonych w 1819 r., dowodził, że jakkolwiek miłuje swobo
dę, to przecież niechcąc jej mięszać z anarchiją, pragnie rządu silnego, 
gdyż uważa Prusy za powołane do odrodzenia Niemiec. Po złożeniu teki mi- 
nisteryjalnej, pow ołany został (lo zarządu bankiem pruskim. Hansemann uwa
żany jest za największą polityczną znakomitość w prowincyjach nadreńskich.

Haasen (Piotr Andrzej), znakomity astronom, urodził się r. 1795 w Ton- 
dern, w Szlczwigu, najprzód pozostawał przy obserwatoryjum w Altonie, 
a w' r. 1825 powołany został na dyrektora obserw atoryjum w Seeberg pod 
Gota. Prócz rożnych pism w przedmiotach astronomii dotyczących, zamie
szczonych w Nowinach astronomtcznycn Sehum achera, w Memoirs o f  the 
Royal astronomlcal Ho cięty i w '/Morze akademii nauk saskiej, Hansen 
ogłosił: Methode mil aem Frauenhofferschen Heliometer Beobachlungen 
anzustellen, Gotha, 1837 r.; f Intcrsuchungen iiber die gegenseiligen Sturun-
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gen von Jupiter und  Saturn, Berlin, 1831; Fundamenta nova inrestigalio- 
nis orbilae nerae, gnam luna perlustrat, Gotha, 1838; Brmittelung der 
absolut en Stdrungen in  Eltipsen, tam ie, 1843 r. Pracuje nad wydaniem 
tablic słońca, obrachowanych przez niego wspólnie z astronomem duńskim 
Olufsen i tablic księżyca, obliczonych pomyślanym przez niego sposobem.

H a n se il (M aurycy), poeta i pedagog norwegski, urodzony 1794 roku 
w Modum, kursa gimnazyjalne i uniwersyteck.e w wydziale filologicznym 
i filozoficznym kończył w Chrystyjanii. Umarł 1842 r. w Kongsberg, gdzie 
był rektorem gimnazyjum. Jego powieści, jak np.: Theodor’s Dagbog (1821 r.); 
Olha o f  Bretagne-, Palm yra  i inne zjednały mu wielką sławę nietylko w kra
ju , ale takie w Danii i w Szwecyi; są to jednak po większej części naśla
dowania sentymentalnych lub fantastycznych pisarzy niemieckich, Lafon- 
taine’a, Fouque’go i Tiecka. Do lepszych w rodzaju ludowym naleią: Ld- 
ren; Bjergmanden; Den gale Christian. Doświadczał takie sił swoieh 
w  poezyi dramatycznej, a dwie tragedyje: Aor og Gor i llanon Adelstan, 
rzeczywistą mają wartość poetyczną, niestosownemi jednak są dla sceny. 
Niepoślednie tak ie  zajmuje miejsce Hansen jako liryk i sielanknpisarz.

Hausgirg (Antoni), urodzony 1806 r. w Kralowym Hradcu, w królestwie 
czeskiera, professor gimnazyjum w Litomierzycach, patryjota i zasłużony 
autor czeski, syn ojca miłującego historyję i starożytności ojczyste, będąc 
jeszcze w szkołach, z zapałem badał dzieje czeskie. Po ukończeniu gimna- 
zyjum nowomiejskiego w Pradze, w r. 1824 przeszedł na kursa filozoficzne 
i prawnicze, które ukończył 1829 r. Obok tego uczył się gorliwie innych 
języków słowiańskich i obznajmiał się z ich literaturą. Pragnąc skuteczniej 
dziaiać dla dobra swego narodu, poświęcił się zawodowi nauczycielskiemr, 
W  r. 1841 został tymczasowym professorem przy gimnazyjum w rodzinnem 
mieście, a w r. 1843 rzeczywistym; w r. 1851 przeniesiony do gimnazyjum 
staromiejskiego w Pradze. Liczne i znakomite jego prace literackie znaj
dują się po różnych pismach czeskich, jak W czela  (z r. 1836— 39); Wtasti- 
w il (z roku 1840); Czasopis M uzeum  czeskiego (z roku 1837), jak niemniej 
i w niemieckich. Przekłady jego z innych języków odznaczają się wiorno- 
ścją i pięknością. Ad. A.

Hańskie snkno, grube, mocne i nie przemakające. In stru k ta rz  celny 
litewski oznacza cło od takowego. Za Stanisława Augusta wyszło zupeł
nie z użycia w raz z nazwą.

H a n s te re n  (Krzysztof), astronom szwedzki, urodzony w Chrystyjanii 
(w  Norwegii) 1784 r., nauki pobierał w Kopenhadze, poświęcił się zawo
dowi nauczycielskiemu i został professorem w kollegijum fryderyksbergskiem, 
gdzie przedsięwziął szereg prac nad magnetyzmem ziemskim, za które od 
akademii duńskiej otrzymał zaszczytną nagrodę, a w r. 1814 katedrę mate
matyki w uniwersytecie miasta rodzinnego. W  r. 1821 odkrył prawidłowe 
zmiany, którym podlega natężenie poziome magnetyzmu. Jego dzieło: Un- 
lersuchungen iiber den M agnetismus der Erde, Chrystyjanija, 1819 r., tom 1 
z atlasem, sprawiło szczególniej w Anglii takie wrażenie, że od tej pory 
podczas wszystkich podróży morskich, zaczęto czynie spostrzeżenia nad ma
gnetyzmem ziemskim, podług metod przez niego podanych. Zwiedziwszy 
Paryż, Londyn, Pam burg i Berlin, celem dopełnienia wiadomości naukowych, 
otrzymał od rządu swego zlecenie zwiedzenia Syberyi zachodniej, co dopeł
nił w towarzystwie Ermann’a i Due od r. 1828— 30. Powróciwszy do kra
ju  zbudował obserwatoryjum magnetyczne w Chrystyjanii. Uczony ten aż
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do 1850 r. wykładał matematykę stosowaną w uniwersytecie i w szkole n r- 
tylleryi i inżenieryi; od 1837 r. kieruje tryjangulacyją Norwegii. Jako czło
nek kommissyi wyznaczonej do ustanowienia jedności systemu miar i w ag, 
wskazał w raporcie swoim drogę, której dla dojścia do celu trzymać się na
leży Wydał w druku: Odczyty o astronomii, geometryi, i pełen wartości 
Traktat mechaniki. W  magazynie nauk przyrodzonych ( M agazin fo r  Na~ 
turoidenskabcrne'), wydawanym od r. 1823 razem z Waschmann’em i L u - 
adh’em, zndjduje się znaczna liczba pióra ego artykułów : rozpraw.

H a n ty c h  (W acław ), autor czeski, głuchoniemy. Prace jego znajdują się 
w piśmie, wychodzącem od r. 1816— 22 (w  Pradze), pod tytułem: Ro&ma- 
nitosti, i w drugiem pod tytułem- Ifyllos (od r. 1820 i 1822). Ad. IV

H anilSZ (Ignacy), H ynek, urodzony 1812 r. w Pradze Czeskiej, syn 
mieszczanina i kuśnierza, ojca trzynaściorga dzieci. W r. 1824 oddany do 
gimnnzyjum staromiejskiego, po ukończeniu którego 1829 roku, wstąpił 
(1831 r.) do zakonu Premonstrantów (na Strahowie), gdzie studyjuwał na
uki filozoficzne i teologiczne pod dr. Stoppanim, rektorem nowicyjatu. 
W krótce jednak uzyskawszy fundusz na swe utrzymanie od generała zako
nu Krzyżowników, Iłeera, wystąpi! z klasztoru i zaczął uczęszczać (1833 r.) 
na wydział prawny, nie przestając korzystać z nauk dawnego zwierzchnika 
a teraz przyjaciela dr. Stoppaniego, który wykładał mu Pismo S-te. W  ro
ku 1835 udał się do Wiednia, gdzie został professorein adjunktem lilozolii 
przy uniwersytecie, następnie (1838 r.) professorein w uniwersytecie lwow
skim, gdzie, na mocy szczególnego pozwolenia cesarskiego, dokończył stu- 
ilyja prawnicze (1841 r.), będąc tam jednocześnie studentem i professorem 
(naw et dziekanem) wydziału filozoficznego. W r. 1842 wydał dzieło pod 
tytułem: Bie W issenschaft des Slawischen M ythus im weilesicn, den ę tt-  
preussisch-tUhauischen M ythus m it um fassenden Sinne, w obronie którego 
zmuszony był pisywać czas jakiś liczne artykuły do dzienników czeskich 
i niemieckich. Oprócz tego napisał pewną liczbę książek szkolnych treści 
filozoficznej, nie bez trudności w wydaniu takowych z powodu cenzury, po
wierzonej Jezuitom przez arcyksięcia Ferdynanda, a ztąd surowszej tu 
aniżeli w innych prowincyjach. Zniewolony takim stanem rzeczy, przeniósł 
się na professurę do uniwersytetu w Ołomuńcu (1847 r.). Tu w roku 1848 
zaczął redagować czasopis, pod tytułem: B ie neue 'Leit, który atoli po kilku 
numerach zaniechać musiał, znalazłszy się w sprzeczności z wydawcą 
i miejscowemi znakomitościami, będącemi stronnikami idei frankfurckich 
czyli wielko-niemieckich ( Grossraterland) ,  dążących do zniemczenia pro- 
wincyj słowiańsko-rakuskich (austryjackich). W  następnym roku rząd je 
mu i professorowi Ilelceletowi poruczył wydawanie dziennika, pod tytułem: 
N owiny popularne oiomunieckie, który ustał po rozpędzeniu sejmu kromie- 
rzyskiego W  tymże roku przy pomocy Heleeleta i Kubesza, utworzywszy 
drugi oddział czeski w liceum, napisał do jego użytku R ys psychologii i R ys  
logiki; zajął także opróżnioną po Exnerze katedrę filozofii w uniwersytecie 
pragskim. W r. 1850 obrany został członkiem towarzystwa czeskiego nauk, 
a w r. 1856 otrzymał godność doktora i dyplom na członka wydziału filozo
ficznego w Pradze. Prelekcyje uniwersyteckie Hanusza, miane w r. 1849 
i 1850 o logice i filozofii Tomasza Sztitnego, są drukowane w Narodnich 
nowinach z  roku 1849 (Nr. 262); oraz w piśmie P ra źsky  toeczerni list 
z  roku 1850 (Nr. 126); rozbiór zaś filozofii tego czeskiego mędrca, dokona
ny przez siebie podług rękopisu R zeczy  besednich, wydał w r. 1852 (P raga
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i Lwów}, pod tytułem Rozbor i t. d. 0  treści tej nader ważnej pracy czy
taj Przegląd literatury czestsiej od r. 1850, zamieszczony w Gazecie Co
dziennej z r. 481*8 w Nr. 342. Obecnie Hanusz zajmuje się głównie bada
niami mitologii słowiańskiej; prace te jednak, jak utrzymują niektórzy, czę
sto mają być tylko niedokładnemi monografijami. Ad. N.

Hauusbyszki, wieś w dawnym powiecie trockim, należąca do rzędu 
tych, w których Witołd Taiaro r osadzał.

Hanykyrzowie Z Semlna, ród czeski szlachecki (_władycki). Z niego 
pochodził założyciel błogiego wpływu w Czechach instytucyi, pod nazwą: 
Dziedzictwo ś. Jana Nepomucena, ksiądz Antoni Hanykyrz, zmarły 1833 r.

Ad. N.
Hanyż, Ob. A n y i.
H a n z a  albo Z w iązek H anzeatycki. W  średnich, a mianowieie w X, XI 

i X II wiekach, podróże po całej Europie były bardzo niebezpieczne. Po 
wszystkich krajach, głównie zaś przy granicach stawiano grody i zamki, 
n to nie tak dla politycznej obrony kraju, jak raczej dla utrzymania bezpie
czeństwa. W szędzie bowiem po lasach i miejscach niedostępnych, a szcze
gólniej na pograniczach snuły się uzbrojone bandy, których głównem było 
zatrudnieniem: łowy, napady na domy rolników, na stada bydła po pastwi
skach i odzieranie podróżnych. Rycerze dobrze uzbrojeni, jeżeli wdali się 
w walkę z tymi ludźmi, nieuznającymi żadnych praw i władzy nad sobą, to 
musieli koniecznie zwycięzką stanąć nogą, gdyż w przeciwnym razie, sko
ro tylko zostali pokonani, tracili nosy, uszy lub oczy, że nie rzadko i gar
dło pod rozbójnicze noże oddać musieli. Średniowieczni panowie, mający 
swe posiadłości na drogach głównych, jak do Rzymu lub innych stolic euro
pejskich prowadzące, albo utrzymywali swym kosztom rycerzy, których 
obowiązkiem było czuwać po drogach, albo też przez stosunki pokrewień
stwa, przyjaźni czy przymierza, podobną straż u panujących zamawiali. 
Uzbrojonej więc szlachcie można było jako tako zapewnić dla siebie bezpie
czeństwo podróży, ale niepodobieństwem było kupcowi przeprowadzić to
wary, gdyż na niego czychali nietylko owi błędni leśni wojownicy, ale nad
to i sami rj cerze, po grodach dla utrzymania porządku i bezpieczeństwa 
osadzeni. Działo się tak w catej niemal Europie, a szczególniej w Niem
czech, gdzie sami panowie, posiadający dobra i zamki, nie rzadko na swą 
rękę trudnili się po drogach rozbojem. Zrazu utrzymywali kupcy, na obronę 
życia i majątków w podróży własną straż zbrojną, ale władzcy i panowie 
niemieccy, zazdrośni o swre przywileje, zakazali im tego, a zapewniając ni
by bezpieczeństwo, przydawali straż ze swego ramienia. Wówczesnem 
więc położeniu Europy, wówczesnych niepokojach, zatargach, złej organi- 
zacyi siły zbrojnej, prawie w całych Niemczech ten stan zapanował, że ku
piec mus:ał opłacać straż podróżną, ale mu jej nie dawano dla braku, i tym 
sposobem ponosząc ciężary przez płacenie podatku glejtem (Geleil) zwane
go, sam nad w tasnem bezpieczeństwem czuwać był zniewolony. Ztąd two
rzyć się począł związek pomiędzy kupcami niemieckimi, mający na celu 
wspólną pomoc obronę, a następnie i całe miasta formowały korporacyjo 
dla zabezpieczenia swych majątków, zwłaszcza, że nietylko w podróży, ale 
i u siebie w domu mogli być złupieni. Miasta Hamburg i Lubeka, które 
wspólnie z Bremą kwitnęły juz  za czasów panowania Ottonów, miały wów
czas wspólnego nieprzyjaciela w królu duńskim W aldemarze, a ztąd musia
ły rozw;iać całą swą energiję, aby nie zostać łupem tego władzcy. Oko
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liczność ta, połączona z potrzebą zabezpieczenia podróży po drogach, a głó
wnie żeglugi na Elbie, która z dniem każdym stawała się niemożliwsząz po
wodu panujących rozbojów, spowodowały w 1239 r. związek pomiędzy Ham~- 
burgiem, Ditmarszami i mieszkańcami miasta Hadeln, następnie 1241 r. po
między Hamburgiem i Lubeką jeszcze ściślejszy związek, który zobowiązywał 
strony do udzielania sobie wspólnej pomocy i opieki. W  roku 1247 miasto 
Brunświk, gdzie tak Hamburg jak i Luneka miały swe składy towarów, 
przystąpiło z kolei do tego związku. 1 wówczas to, gdy Włochy zapano
wały nad handlem Indyj i Wschodu, utworzyła się dopiero w Niemczech 
wielka droga handlowa, przerzynająca wyższy Palatynat i Frankoniję, 
a zm.erzająca wprost przez Brunświk do Hamburga, a na drodze tej położo
ne miasta, jedno po drugińm zaczęło przystępować do istniejącego pomiędzy 
miastami stowarzyszenia. Utworzony ten związek nabrawszy wkrótce sił 
i znaczenia, wziął swą nazwę od staroniemieckiego wyrazu Hansa, znaczą
cego przymierze wzajemnej pomocy. W  r. 1260 Hanza odbyła pierwszy sejm 
w Lubece, które to miasto stało się odtąd jej stolicą i w której następnie co 3 
lata, na Zielone Świątki, wedle obowiązujących ustaw, zgromadzał się sejm 
podobny, czyli powszechne zgromadzenie związkowych; tu także zbierały się 
nadzwyczajne posiedzenia Hanzy i tu zachowywane były archiwa związku. 
Początkowo Hanza była stowarzyszeniem czysto niemieckiem, założonem 
w celu zabezpieczenia majątków od panujących w Niemczech rozbojów ban
dytów; wkrótce jednak szeroko rozpostarła swe ramiona, gdy z rozwojem 
handlów ym i miasta zagraniczne chętnie do tego związku, jako poręczające
go bezpieczeństwo na drogach i wspierającego się wspólnemi siłami, przy
stawały, co w niczem jednak nie osłabiało władzy nad niemi właściwych 
rządów. Niektóre także z miast polskich lub od Polski zależnych, przystą
piły do stowarzyszenia, chociaż bezpieczeństwo publiczne nie było u nas tak 
prawidłowo jak wNiemczech naruszanem. Zapuszczenie *utaj korzeni swych 
przez Hanzę ztąd głównie pochodziło, że ziemie pomorskie, pruskie i in
flanckie zaludniali i nasadzali swymi kupcami i rzemieślnikami Niemcy. 
Ryga naprzykład będąc niejako filiją religijną i handlcwą Lubeki, rozsze
rzyła Hanzę nad morzem Baltyckiem. Do wszystkich innych ziem polskich 
sypAli się także na osady kupcy i rzemieślnicy niemieccy. Książęta polscy, 
pragnąc o wzrost miast i rozwój handlu, chętnie witali zwiększających lu
dność przybyszów i wydawrali im przywileje do urządzania miast w edług pra
wa ich własnego, to jest teutońskiego czyli magdeburgskiego. Podobny 
przywilej uzyskał Kraków w 1257 roku; w trzydzieści lat później mieszkań
cy pochodzenia niemieckiego stanowili już w Krakowio przewagę, a w 1291 
roku W acław, król czeski, za ich pomocą opanował miasto. Do związku- 
hanzeatyckiego Kraków przystąpił 1430 roku, a z innych miast Rzeczypospo
litej, lub też od jej władzy zależnych, należały do Hanzy: Chełmno, Gdańsk,, 
Elbląg, Toruń, Ryga, Dorpat, Rewel, Królewiec. Ogólna liczba miast na
leżących do związku hanzeatyckiego nie była zawsze jednaka; w najwięk
szym zaś rozwoju tegoż związku. 85 miast doń należało, które, oprócz 9 
dopiero co przytoczonych, były następne: Andernach, Anklam, Asehersleben, 
Bergen w Norwegii, Berlin, Bielefeld, Bolsward we Fryzyi, Brandenburg, 
Braunsberg, Brunświk, Brema, Buxtehude w  arcybiskjpstw ie bremeńskiem, 
Campen w Over-Yssel, Demmen w Pomeranii, Deventer, Dortmund, Duisburg, 
Embeck w  Harcu, Elburg w Geldryi, Emmerich w Kliwii, Frankfurt nad 
Odrą, Getynga, Golnów w Pomeranii, Goslar, Greifswald, Groningen,
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HalDerstadt, Halla, Hamburg, Hamcln, Hamm w Westfalii, Hanower, Harder* 
wyk w Geldryi, Helmstadt, Hervorden w W estfalii, Hildesheim, Kiel, Kolo- 
nija nad Renem, Kósfeld w prowincyi Munster, Lemgo w Westfallii, Lixheim 
w Lotaryngii, Lubeka, Luneburg, Magdeburg, Minden w Hanowerskiem, 
Munster, Nimega w Geldryi, Nordheim, Osnabriick, Osterburg w starej 
M archii,Paderborn, Quedlinburg,Rostock, Rugenwalde, Ruremonde w Geldryi, 
Salzwedel, Seehausen w Marchii brandeburgskiej, Sost w Westfalii, Stade 
w Bremeńskiem, Stargard, Stavern we Fryzyi, Sfendal, Szczecin, Stolpe, 
Stralsund, Venloo w Geldryi, Uelzen w Liineburgskiem, Henna w Westfalii, 
W arberg w Szwecyi, W erben w Starej Marchii, Wesel, W isby na wyspie 
Gotland, Wismar, Zutphen i Zwoll w Geldryi. Wszystkie te miasta dzieliły 
się na cztery klassy, a nad każdą z tych było jedno przewodniczącem, czyli 
stolicą. Do pierwszej klassy należały miasta tak zwane wendejskie i za- 
wendejskie, ze stolicą w Lubece; do drugiej miasta Kliwii, Westfalii i Ni
derlandów, ze stolicą w Kolonii; do trzeciej saskiei brandeburgskie, ze stoli
cą w Brunświku, a nakoniec do czwartej miasta polskie, pruskie i inflanckie, 
ze stolicą w Gdańsku. Dla rozwoju handlu Hanza pozakładała następne 
kantory i składy towarów: w Londynie 1250 r., w Bruges 1252, w N ow go- 
rodzie Wielkim 1272 r. i w Bergen 1278 r. Uzyskawszy zaś przywileje od 
kilku królów, ustawami spisanemi w Kolonii 1364 ronu związek ten nabrał 
więcej jeszcze trwałości i rozwinął we wszystkich kierunkach czynność 
i politykę handlową tak wielką, o jakiej ani zamarzył nawet żnuen z i  wcze
śnie panujących władzców. Głównym celem związku hanzealyckiego było: 
zabezpieczać przemysł i handel należących doń członków, od rozbojów i gra
bieży na lądzie i morzu; wspierać i rozszerzać za granicą stosunki handlo
we stowarzyszonych; owłaJnąć o ile tylko można handlem zagranicznym; 
utrzymać jednaki kodex handlowy we wszystkich miastach do związku nale
żących; powstrzymywać niesprawiedliwe uchwmły i samowolne postępowa
nie sejmów i rządów, pod względem handlu tycnże m iast; zwiększać o ile 
tylko można przywileje od panujących istne zawsze na straży już uzyskanych. 
Każde miasto przystępujące do związku, obowiązane było do wystawiania 
swym kosztem oznaczonej liczby żołnierzy lub statków wojennych, albo też 
do złożenia na ten cel umówionej summy pieniężnej i do opłacania pewnych 
podatków, jak i kar nałożonych. Wymiar sprawiedliwości nad stowarzy
szonymi należał do Hanzy, w zagranicznych kantorach panowała prawie 
klasztorna dyscyplina, e to  tak dalece, że pociągnięto naw'et pod celibat służ
bę związkową. Trzymając się ściśle praw uchwalonych, związek hanzea- 
tycki nabrał wielk’ jgo znaczenia w polityce europejskiej, i stał się rzeczy- 
wistem państwem, pomimo że niebył nigdy za takowe uznanym przez cesa
rzy r>’emieckich. Zwiększając swe w różnych krajach przywileje, związek 
ten wyjednał sobł: wolny z Anglii wywóz i wolne wprowadzanie wszelkich 
towarów' na Ruś, do Danii i Szwccyi. Rozwinięte na olbrzymią stopę stosun
ki handlowe Hanzy, były głównem jej bogactw żróułem, a stosunki te tak 
się rozrosły, że n :e było w Europie żadnego znaczniejszego punktu, w któ- 
rymby nie kupczyli związkowi. Bogactwa, a ztąd łatwość wystawiania na 
zawołanie wojska, stawinło ja  w możności prowadzenia na własną rękę 
z państwami uorganizowauenn wojen i wychodzenia z nich zwycięzko. 
I  tak zwyciężyła ona królów norwegskich Eryka i Hakona, pokonam króla 
duńskiego W aldemara III, złożyła z tronu króla szw edzkiego Magnusa 1 po
wołała na opróżniony tron po nim księcia meklenburgskiego Alberta. W r. 1428
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uzbroiła przeciw Kopenhadze 13 tysięcy żołnierza i flotę o 248 żaglach, 
a burmistrz polskiego miasta Gdańska, ośmielił się sam wypowiedzieć woj
nę krolowi duńskiemu Chrystyjanowi. A nglija nawet zawarła ze związkiem 
hanzeatyckim traktat, mający na celu rozszerzenie jej stosunków morskich. 
Harza utrzymywała czynną policyję na morzach Północnem i Baltyckiem, 
gdzie wzięła sobie za zadanie wytępić groźnych piratów, znanych pod 
nazwiskiem Witalijenów, a czynnością swą rzuciła zasady prawa morskiego. 
Oczyszczała z zawad rzeki i rzeczki i doprowadzała je  do stanu wygodnych 
dróg kommunikacyjnych, biła kanały i zaprowadziła jednakową stopę miar 
i wag we wszystkich miastach do związku należących. Przy rozwinięciu 
takiej działalności, związek hanzeatycki niepomału wpłynął na wewnętrzne 
stosunki państw europejskich. Powoli cała Europa nabrała porzadnu i ładu, 
ustały rozboje, zakwitła sprawiedliwość, a ztąd posłannictwo Hanzy w zupeł- 
ności spełnionem zostało. Następował tez powolny jej upadek, skoro tylko 
drogi lądowe i morskie stały się bezpiecznemi dla wszystkich, i skoro urzą
dzona w różnych krajach czynna i sprężysta policyja, była rękojmią przeciw 
wszelkim publicznym gwałtom. Nadto, gdy panujący oceniwszy, o ile roz
winięcie krajowego handlu wpływa na pomyślność państwa, zajęli się wy
stawianiem flot silnych, maiącyeh na celu rozwój pod opieką rządu handlu 
morskiego, gdy miasta stałego lądu zrozumiawszy własny swój interes, wy
łamywały s(ę z pod przewagi miast portowych i zaczęły stopniowo od związ
ku odpadać; gdy miasta portowe doszedłszy do największego znaczenia, 
zaczęły pilnować swego a nie związkowego interesu, a skutkiem powstałego 
rozprzężenia i słabnięcia z dniem każdym związku, bezsilnemi okazały się do 
groźnego występowania naB altysu; gdy rządy różnych krajów spostrzegły, 
iz państwo daleko wększą ciągnie korzyść, jeżeli wszystkie jego miasta 
równych praw i opieki używają, nakonieo, gdy odkrycie Ameryki i morskiej 
drogi do Indyjów sprowadziło zupełny przewrót w dotychczasowych stosun
kach handlowych, Hanza stanowczo upaść musiała. Ostatnie zgromadzenie 
hanzeatyckie odbyło się w Lubece 1630 roku, na którem związek ogłoszono 
za rozwiązany. Tylko Hamburg, Brema i Lubeka, utrzymały dalej między 
sobą związek, lecz ten przestał się już nazywać hanzeatyckim. Z miast 
Rzeczypospolitej dotrwał do końca Gdańsk w czynnem i stałem należeniu do 
Hanzy, a później wiązał się częstokroć z trzema powyżej wyszczogólnione- 
mi miastami, które do dziś dnia będąc miastami wolnemi i jako niezależne 
państwa należąc do rzeszy niemieckiej, przy zbiorowem ich wspominaniu 
miastami hanzeatyckiemi są zwane. J. S-c.

H ap  (Kacper), biskup sufragan poznański w XVII wieku, (Łukaszewicz 
pisze go Gaspar Ilapp). Nie szlachcic, urodził się za panowania Zygmunta 
Augusta w r. 1563, jak domyślać się tego można z nagrobku w Stąrowol- 
skiego. Chociaż bez herbów, ale zdolny i uczony, odbył Hap szkoły, został 
doktorem teologii i obojga prawa, ztąd poświęciwszy się zawodowi ducho
wnemu, dostąpił wysokich godności kościelnych. W kapitule poznańskiej 
został archidyjakonem szremskira między rokiem 1597— 1600, bo jeszcze 
r. 1597 aichidyjakonem jest Marcin Kosacki, a r. 1600 juz Hap. Był bar
dzo młody, a już prałat. W tym charakterze zwiedzał kościoły swojego ar- 
chidyjakonatu. Pilny, zabiegły, skrzętny to był wizytator; powinności swo
je  wzniośle i sumiennie pojmował. W izyt jego napotykaliśmy dużo, a przy
najmniej wspomnień o nich. N ie jed n a  w braku innych świadectw je s t do
kumentem historycznym. Tak wizyta jego w kościele żerkowskim ś. Stani-
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sława z r. 1600, jest najdawniejszym dokumentem tego kościoła i razem je 
dyną kroniką miejscową ( Pam ięt. rei. mor., tom 30, str. 36?—85), Hap 
przy drugim kościele żerkowskim ś. Mikołaja, znalazł już  ministra ewange
lickiego. Później był przy archidyjakonii proboszczem kollegijaty ś. Mary’ 
Magdaleny w Poznaniu (Łukaszewicz, Krótki opis historyczng kościołów, I, 
87). Szczególne miał względy u biskupa Jędrzeja Opalińskiego, który po 
Goślickim z tytułu koadjutora nastąpił na stolicę poznańską. Zastępował go 
nieraz w rządach dyjecezyi. Biskupi panicze lubili się wyręczać w pracy, 
bo głównie byli senatorami, występowali z okazałością po zjazdach, sej
mach i na dworze. Rzeczpospolita ich więcej zajmowała, mało kościół. Tak 
i Hap był za życia biskupa administratorem poznańskim w r. 1611, i później 
bez niego nie się w dyjecezyi nie stało. Prawa ręka biskupa, był u niego 
kanclerzem. Kiedy umarł oficyjał warszawski Jędrzej Barski (d. 9 Sierpnia 
1611 r., M onumenta Sarm atarum ), biskup wtedy administratora poznań
skiego zesłał Hapa do W arszawy, żeby po Barskim objął urzędy. W  za- 
krystyi ś. Jana dnia 19 W rześnia 1611 r. Hap ogłosił się oficyjałem (A cta  
cons. Vars. ks. 9, fol. 574). Aie był nim krótko, mało co więcej nad mie
siąc. Bo gdy biskup jako słaby wyjechał za granicę, Hap śpieszyć musiał 
do Poznania i dla tego w miejsce swoje mianował, zawsze jako administra
tor poznański, oficyjałem warszawskim d. 31 Października 1611 r. Jana Ra
ciborskiego (A c ta . ks. 91. Oficyjał w każdym razie był odwołalny. Dla 
tego i Raciborski ustąpił Hapowi, który z administratora został audytorem 
Opalińskiego, kiedy biskup wyzdrowiał i wrócił do Polski. Zjechali obadwaj 
na sejm do W arszawy, Hap z biskupem w r. 1615. Hap objął znow rządy, 
Raciborski mu ustąpił na chwilę. Sądził Hap sprawy w konsystorzu warszaw
skim od dnia 18 Lutego do 86 Marca 1615 roku i znowu ustąpił stałemu 
oficyjałowi Raciborskiemu. Zapewnie wyjechał po sejmie z biskupem do 
Poznania. Dotąd nie spotykaliśmy go nigdzie z godnością biskupią. Opa
liński mianował go sufraganem poznańskim. Ostatnim przed Hapem sufra- 
ganem był o ile wiemy, głośny w dziejach naszego Kościoła Jakób Brze- 
źnicki herbu Srzeniawa, żył jeszcze 1604 r. i nie wiemy kiedy umarł. Nie
wierny także, kiedy Hap zajął jego miejsce, nareszcie czy bezpośrednio po 
nim nastąpił, Sufraganom poznańskim tytuł służył biskupów enneńskich. 
Hap prekonizowany w Rzymie na to biskupstwo, kiedy? trudno wiedzieć, 
ale zdaje się, że dopiero w roku 1615. Byłby więc biskupem niedługo, bo 
umarł dnia 26 Czerwca 1619 roku mając lat życia 56, jak pisze Starowolski 
w M onumenta Sarm atarum . Po nim serce biskupa Opalińskiego odziedzi
czył Jan Trach Gniński, który także bywał administratorem dyjecezyi za 
życia jego i sufraganiję wziął po Hapie. Jul. B.

Hapsal, miasto powiatowe gubernii estońskiej czyli estlandzkiej (której 
stolica Rew el)y nad zatoką morza Bałtyckiego, pod 58° 56' i 30" szer. półn. 
i 41° 10' dług. wschód., zbudowane na niewielkiej ławie morskiej, z trzech 
stron oblane jest wodą. W iatry często dmą zm orzą, oczyszczając powie
trze czynią klimat tutejszy bardzo zdrowym i przyjemnym. Kąpiele hapsal- 
skie siyną oddawna. Przestrzeń gruntu, obwód miasta stanowiąca, wynosi 
525 dziesięcin □  i 330 sążni Q - Domów posiada 141 (26 murowanych), 
1 kościół lutcrski; liczba mieszkańców :1.500, składaja się oni z Niemców 
i Estlandczyków; kupcy trudnią się drobnym handlem: żelazem, solą, tytu- 
niem i t. d. Istnieje tu szkoła rządowa i kilka prywatnych. Jarmarków 
dorocznych dwa. Wpływ' do kassy miejskiej około 2,000 rs. wynosi. U trzy-
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mują, że Hapsal założuny był przez biskupa Hermana w 1279 roku i przez 
czas niejaki pod władzą biskupów zostawał. W  r. 1559 stanowił własność 
Danii, wkrótce potem należał do księcia holsztyńskiego Magnusa, jako bi
skupa ezelskiego i wikskiego. W r. 1563 Szwedzi odebrali Haosal Duń
czykom; w r. 1576 poddał się on Rossyjanr-m, a w r. 1581 Szwedzi napo- 
wrót go odebrali; następnie należał do Danii, w r. 1645 przeszedł na wła
sność Szwecyi, nareszcie od r. 1710 posiadłość Rossyi stanowi. J. Sa....

Harabnrda (Anicety) władyka, arcybiskup połocki. Imię jego w nie
zwykłej formie łacińskiej podaje tak Nicsiecki; może się w cerkwi nazywał 
Nikitą. W ładyką został w końcu r. 1562 po Arsenim Szyszce. Niedługa 
radość. Iwan Groźny obiegł 31 Grudnia tegoż jeszcze roku Połook. Het
manowie litewscy opieszale szli na odsiecz zagrożonemu miastu, w którćm się 
bronił na zamku wojewoda Stanisław Dowojna przeszło miesiąc cały, z oko
liczną szlachtą. Ale niezręczny był ten obrońca. W końcu kazał miasto 
spalić i ze 20,000 włościan z zamku wypędził. Znaleźli się łatwo zdrajcy 
między tymi wygnańcami, a Moskwa po spaleniu miasta, pod sam zamek 
podsunęła się z działami i wreszcie udało się jej wzniecić pożar i w zam
ku; masa ludu wyginęła przy gaszeniu ognia. Wtedy wojewoda z w łady- 
Ką pierwsi wyszli i poddali się na łaskę i niełaskę Iwana. Innych obrońców 
Potocka, Moskwa pokonała układami i 15 Lutego 1563 r. zajęła zupełnie 
miasto. Iwan słowa nie dotrzymał, jeńców wywiózł do Moskwy, a między 
nimi wojewodę i władykę, szlachtę i mieszczan wszystkich ze skarbów z łu - 
pił, kościoły łacińskie zburzył, Bernardynó w wypędził, a żydów gwałtem 
pochrzcił, nieposłusznych kazał w Dźwinie topić (Karamzin, wyd. Kjncrlinga, 
t. IX, 22, Stryjkowski). Go się z Haraburdą zrobiło? niewiadomo. Umarł 
niezawodnie na wygnania w niewoli. To pewna, że o wolność jakiegoś 
Haraburdy brata rodzonego, prosił na klęczkach Iwana częsty gość> w Mo
skwie, jako goniec i poseł, pisarz litewski Michał Haraburda (ob.). N ajprę
dzej to mogła być o władykę, który do niewoli dostał się w Lutym, a pisarz 
prosił o wolność dla brata w Grudniu tegoż samego 156.3 r. Czas bliski j e 
dnego i drugiego wypadku daje nam powód do wniosku. Iwan chciał wy
kupu 50,000 ztp. Może się Haraburda nie zdobył w tej chwili na taką 
summę, może Iwan odmienił zdanie i wypuścić władyki nie chciał, bo Hara
burdy nie widzimy więcej. Nic to dziwnego, że Haraburdę usunął od rzą
dów dyjecezyi; obrządek w obu cerkwiach ruskiej i moskiewskiej był jeden, 
ale duch inny. Iwan oddalił go z radością. W  samym pośpiechu to widać. 
4 Kwietmia 1564 r. już wyświęcony był snzdalec 'l'ryfon Stupaszyn na sto
licę połocką, którą Iwan podnosił za radą metropolity swego Makara, na ar- 
cybiskupstwo (Karainzin, IX , przyp. 93). Oczywiście Litwa, która nie 
zrzekała się Potocka, stanowiła do niego swoich arcybiskupów Miasto było 
w ręku obcych, ale nie prowincyja. Już w r. 1564 następcą litewskim Ha
raburdy jest Warsonofi W ałach, to jest zdaje się rodem z Wołoszczyzny. 
Ta data w skazuje nam, że Haraburda mógł umrzeć przed tym czasem w nie
woli. Szereg władyków polockich podwójny idzie przez lat kilkanaście, aż 
do Batorego. Po Tryfonie Atanazy, po Atanazym Antoni, po Antonim był 
Cypryjan, którego znowu Batory wziął w Połocku jeńcem. Z litewskich ar
cybiskupów po Wnrsonofim, był Teofan Rpiński, czy Rypiński, szlachcic, 
herbu Radwan, i ten się doczekał oswobodzenia swojej stolicy. Jul. B.

Haraburda (Michał Bohdanowicz), syn Bohdana, Rusin litewski, sławny 
dyplomata w XVI wieku. Szedł z rodziny dobrze zasłużonej w ojczyźnie
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i na dworze: Fedor Haraburda był pisarzem u królowej Bony, Łukasz, pi
sarz w. księstwa litewskiego, posłował do Moskwy. Zdaje się, że ci wszy
scy Haraburdowie aobrze znali Moskwę, je j prawa i obyczaje, dla tego kró
lowie nie tego jednego z nieh-Łukasza używali do poselstw moskiewskich. 
Michał był człowiekiem zdolnym i poszedł po tej samej kolei co inni Hara
burdowie. Należał do greckiego wyznania i gorliwie się go nawet trzymai, 
ale miłował gorąco ojczyznę litewską, również tak jak inni Haraburdowie. 
Był pisarzem litewskim za króla Zygmunta Augusta. W tedy po raz pier
wszy posłował do Moskwy w r. 1560. Kiedy się na wojnę miało z Moskwą 
o Inlianty, gońcem Haraburda jeździł w r. 1561 —  2 z listem królewskim 
do hana krymskiego, żeby go pobudzić do wojny przeciwko Moskwie. Nie
szczęście mieć chciało, że Danił Adaszew, wojewoda carski, ujął Haraburdę, 
jak  się przemykał do Krymu, nad brzegami Dniepru. Dało to powód Iwa
nowi do wielKich wymówek, kiedy Korsak przyjechał do M oslwy w Marcu 
1562 r. nowym gońcem (Karamzin, V, wyd. Ejnerlinga V, przyp. 6 0). Jeź
dził już trzeci raz podobno r. 1563 do Moskwy z posłem Bykowskim, po utra
cie Połocka (Niesiecki, wyd. Bobrowicza, IV, 311). W Grudniu 1563 przy
jechali, a w Styczniu 1561 wyjechali z Moskwy, nic nie zrobiwszy, bo 
Iwan domagał się nietylko ustąpienia Inflant, ale Połocka. Haraburda starał 
się uwolnić rodzonego brata, może władykę połockiego. Na klęczkach pro
sił Iwana, żeby dał mu swobodę, ale Iwan żądał wykupu 50.000 złp., co 
wówczas dziesięć razy tyle, ile dzisiaj znaczyło (Karamzin, V, przyp. 48). 
Poselstwa te mniejszej były wagi, bo Haraburda za małym był dygnitarzem, 
żeby wielkie odbywał. Pospolicie służył królowi gońcem do Moskwy, za
woził listy i przedstawiał Iwanowi Groźnemu drobne żądania. Albo też kie- 
dyindziej jeździł do Moskwy, dodany jako sekretarz większym posłom, jak 
w r. 1566. Polska była w wojnie o Inlianty z Iwanem, król chciał pokoju, 
nie był od tego i car. Ztąd poselstwo, na które jechali wojewoda trocki Je 
rzy Alexandrowicz Chodkiewicz i wojewoda brzeski Jerzy W asilewicz 
Tyszkiewicz. Za pisarza jechał z nimi Haraburda. Stanęli w Moskwie 
30 Maja 1566 r. Po zwykłych wrstępach, w których nasi domagali się Smo
leńska, moskiewscy Kijowa, po sporze o tytule carskim, którego król Iwano
wi odmawiał, zagajono o Inflanty, ale trudno się było porozumieć.. Posłowie 
więc radzili, /eby  król z carem zjechali się i sami rozmuwili; car miał przy- 
przybyć do Smoleńska, król do Orszy. I tu trudność, bo car domagał się, 
żeby król pierwszy do niego w gości przyjechał do obozu. Dwa miesiące 
zeszło na zwłoce. W Lipcu Iwan zwołał ziemską dumę, duchowieństw'0 , 
bojarow i urzędników, żeby sprawę jego z Litwą o Inflanty sądzili. Jedno
głośnie ta duma złożona z 339 osób oświadczyła się, że car jest mądry i że 
wszystko co zrobił, dobrze zrobił; duchowieństwo dodało, że może się tylko 
modlić za cara i że nieprzystojną rzeczą radzić co jego mądrości. Posłom 
ki olewskim odpowiedziano więc, że Iwan wyprawi swoich do Litwy boja
rów, a tymczasem wojna może ustać i wymiana jeńców nastąpić. Posłowie 
wyjechali z Moskwy 22 Lipca 1566 roku (Karamzin, V, 66, przyp. 218). 
Miał posłować w taki sposób Haraburda do Moskwy i w r. 1570 (u Nie- 
sieckiego 4 -ty  raz). Ale to pewna, że jeździł do Iwana mało co przed śmier- 
cią Zygmunta Augusta. Car już się wybierał na wojnę do Inflant; miał także 
w Nowogrodzie zawierać pokój ze Szwecyją. W łaściwie Iwan uciekał przed 
hordą mongolską, która niedawno Moskwę spaliwszy, drugiem jej najściem 
groziła. Trzeba było cara uprzedzić wpochodzie do Nowogrodu. Haraburda
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zajechał Iwanowi drogę w Klinie; miał z sobą 90 szlachty i 187 dworzan, or
szak wspaniały (lamże, przyp. 344). Tu już nie gońcem był Harabur
da, ale posłem: wyrzucał carowi, że rozrzuca po Niemczech pisma uwłaczające 
dla króla, że Magnusa posiłkuje przeciwko Polsce, że Moskwa złamała po
kój i zajęła 'farw ast. Król chętnie ustąpi Iwanowi kilka miast inflanckich za 
Połock. Djak carski odpowiedział zrzucając we wszystkiem winę na Polskę i kró
la, a co do Inflant tylko za zupełne do nich prawo car odda nietylko Połock, 
ale i Kurlandyję. Obiecywał Iwan czekać na posłów królewskich w Pskowie; 
Haraburda odjechał. Stanąwszy w Nowogrodzie Iwan pisał do Zygmunta 
A ugusta że pokój zależy od wyboru ludzi, jakich król do niego przyszłe, pro
sił o kasztelana trockiego Ostafieja Wołowicza i Haraburdę, którym więcej 
ufał, jak wszystkim innym Litwinom. Król nic chciał przystać na życzenia 
Iwana, odpowiedział mu tylko,że posłami będą ludzie równego stopnia i go
dności jak Wotłowicz i Haraburda. Obiecywał się na Październik, a umarł 
w Lipcu 1572 r. Litwa bez wiedzy Rzeczypospolitej wyprawiła w bezkró
lewiu Haraburdę do Moskwy. Miała własne sprawy. Bvło w niej stronnictwo, 
co gotowało koronę carowi, za uniję. Haraburda do niego naieżał. Sąaziło to 
stronnictwo, że pograniczne zajścia pomiędzy Moskwą a Litw ą w ten sposób 
umorzą; Litwa wciągała w uniję polityczną Moskwę, tak jak przed wieki 
Polska jąw  uniję wciągnęła. Haraburdę lubił Iwan, oczywiście obadwaj dobrze 
się znali, ale Iwan chciał zaspokojenia dumy, Haraburda obmyślał szerokie plany 
polityczne. W  każdym razie takie jego poselstwo do Moskwy drażniło Koro
nę, rzucało niepewność w łono Rzeczypospolitej, śledzili wszyscy za krokami 
Haraburdy. 5 Lutego odbywał poselstwo w obec Iwana, carewicza i kilku 
bojarów; poseł mówił a djak Andrzej Szczelkałow słowa jego notował (tam
że przyp. 430). Tłoraaczył się najprzód, że późno przybywa i przyczyną 
temu zaraza, jaka była w Litwie. Pytał się dalej Iwana czy sam chce dla 
siebie korony czy dla syna Teodora, Litwa wolałaby Teodora, ale chciałaby 
za to powrotu swoich własności Smoleńska i Połocka, Uświaty i Jezierzyszcza; 
żądałaby, żeby Iwan co Teodorowi ze swych ziem wyznaczył i obadwaj mają 
poprzysiąciz, że zachowywać będą prawo Rzeczypospolitej. Iw an odpowie
dział n» to poselswo 28 Lutego, że naturalne jedno, a drugie nieprzyzwoite 
jest żądanie. Słusznie, że teraz chcą poszanowania dla praw swoich, ale 
Teodor nie panna żeby przynosił z sobą posag. Ma i tak gdzie król 
mieszkać na Litwie i w Koronie ; po co mu miast cudzvch? Potem Iwan kładł 
swoje w arunki: chciał być uznany za cara, żądał dziedzictwa dla siebie 
Polski i Litwy,ustąpienia Inflant i Kijowa. Carowie królowie mają się chować 
w  Moskwie i t. d. Te żądania popierał wywodami, że tronu jest godzien 
dla samego rodu, z którego pochodził, bo oprócz niego i sułtana niepocho- 
dzi nikt, żaden król w Europie z dynastyi, któraby lat 200 panowała, sami 
książęta lub cudzoziemcy powynosili się do majestatu. Dla tego F rarcy ja  
i Austryja skłonniejsze do układów z Polską, bo ich dynastyjom panowanie 
królewskie osobliwość, ale Iwan pochodzi od Julijusza Cezara w prostej linii, 
co wszystkim wiadomo i dla tego nie napiera się korony, bo wie, że mu się 
należy najwłaściwiej. Car wie również, że panowie chcą mieć królem jego, 
nie Teodora, a jeżeli układają się o carewicza, to na pewną zdradę, bo Iwan 
wie, że go wydać myślą Turkom i tem zyskać ąokój dla siebie; Iwan 
niemógł skryć tego w rozmowie serdecznej. Dumny Haraburda zmiarkował 
w có car mierzył, i rzekł do niego chytrze wysłuchawszy sprawy: ,,Hosu- 
daru! chcielibyśmy mieć tak silnego i mądrego puna, jak ty, ale Moskwa
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aaleko od Krakowa, a obecność króla nam potrzebna dla zewnętrznego bez- 
pieczeństwa i dla sprawiedliwości na wewnątrz. Nie ma nnas zwyczaju, żeby 
kroi w yjeżdżał z Rzeczypospolitej i zostawiał namiestników. Zresztą bez 
przyjęcia wdary rzymskiej, nie ukoronujem cię.” Natenczas car skazał, żeby 
się posłuchanie skończyło. Nazajutrz namyślił się inaczej i kazał wołać Ha- 
raburdę. Będzie przejeżdżał się z Polki do Litwy, z Litwy do Moskwy 
i z Moskwy do Polski. Żądał lyltco Kijowa i po Dzwinę Inllant i odda
wał Kurlandyję i Połock. Tytuł swoj taki ułożył: car wszej Rusi, kijowski 
włodzimirski, moskiewski, kr", polski i w. x. litewski Inne tytuły pójdą 
kolejąraz litewskiei polskie, drugi raz moskiewskie, które mogą nawet isć ni
żej. Cerkwie swoje car będzie miał we wszystkich trzech państwach, metropolita 
moskiewski nie prymas Rzeczypospolitej, ma go koronować na królestwo 
Niezmieni w niczęm praw polskich i rozdawać będzie urzędy i ziemie 
za zdaniem senatu. Jeżeli złoży koronę dla starości, syna jego mają Polacy 
obrać na króla, kiorego zechcą. Tu Iwrnn zwierzać sio zaezął serdeczniej, 
godził na rozerwanie sojuszu Litw'y z Polską. Powiadają, mówił, że nie- 
rozdzielne są Polska z Litwą, zapewne wolno im nie rozłączać się, ale Iwan 
wolałby być jedynie w. księcie-m Litwy, wtedy przysiągłszy nazachowaniejej 
praw, wrziąłby tylko Kijów, a Litwie przyznałby za to od Polski wojną lub 
na mocy układów wszystkie ziemie, które od niej posiada Polska. Będzie 
się pisał car w takim razie w: księciem moskiewskim i litewskim. Gdyby to 
się nie podobało, Iwan inne podawał Litwiekombinacyje. Stary nie może juz 
tak dobrze przejeżdżać po kraju, a musi panujący wszystko widzieć na wła
sne oczy. Lepiej wóęc możt, by Rzeczpospolita wybrała sobie za króla syna 
cesarskiego, a z Moskwą zawarła pokójnatych warunkach: Kijów ilnfianty dla 
Moskwy, Połock i Kurlandyja dla L itw y; car pomagać będzie cesarzowi 
i synom jego przeciw wszystkim w7rogom wspólnem wojskiem, pieniędzmi, i wte
dy życzyć będzie Iw an tyle dobra Polsce i Litwie razem, ile Moskwie. 
W  takim sojuszu niczego nie bać się sprzymierzonym. Siła pociągnie siłę, 
i może inne mocarstwa się złączą, żeby Turków wygnać z Europy. Główna 
rzecz, niech panowie nie obierają królewicza francuzkicgo, to przyjaciel b!-  
surmański. Car nie pozostanie spokojnym, gdyDy ten wybór miał na
stąpić, wojnę rozpocznie. „Powiedz jeszcze panom, grożąc dodał Iwan, że 
wielu z nich pisało do mnie, w tajemnicy zaKlinająo, ażenym uderzył na L i
twę i postrachem wymógł dla. siebie koronę; inni chcieli złota i sobolowych 
futer, żeby głosowali na synp mego Niechże w7ie o tem wasz senat.” fla - 
raburda zmilczał, bo co miał powiedzieć? Pogróżki łatwo ocenić można było. 
Grunt zbadał i wiedział co się święciło. Ofiary nie były do przyjęcia Ale 
że  nie było tu żadnej myśli zdrady w tem poselstwie do Moskwy, świadczy 
prosta, szczera jego odpowiedź carowi: koronowany być niemógł bez wy
zwania wiary katolickiej, flaraburc a był gorliwym synem ruskiej cerkwi; 
tem piękniej więc okazuje się jego także patryjotyzm. Relacyja poselstwa 
Raraburdy do Moskwy w roku 1573, e x  codice Valicano inler 
Ottoboninnos- wypis z Alberirandego drukował Turgieniew' w JIi.1 t. 
Rusa. monum. Jest również relacyja o tem poselstwie, które trwało 
od 23 Lutego do 3 Marca w Orędowniku Poznańskim (1844, Nr. 48). 
Tymczasem na konwmkacyi warszawskiej rozmaile wieści biegały o tćm po
selstwie Haraburdy. Litwini zrozumieli za późno, że pośpieszyli się i zje
chawszy się w W ilnie, wysłali do Koroniarzy z prośbą, azeDy elekcyję wy
znaczyli pod Liwem W  zamian obiecywali się oczyścić z podejrzeń, że nic
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nie przedsiębrali przeciw całości i powadze Rzeczypospolitej, i dla tego 
z poselstwa Haraburdy gotowi są zdać rachunek (Ileidenstein u Wolfa, 
J/ziejopinoirie, I, 58) Donosili że Moskwa zabrała kilka zaników Szwedom 
i że wielkie od niej grozi niebezpieczeństwo. Haraburda sam stawił się na 
sejmie elekcyjnym. Wyraził zdziwienie, że nie znalazł posłów moskiew
skich i wtedy wiernie słowa [wanowe sejmującym powtórzył (Heidenstein, 
I, 66). Oczywiście sprawę całą pominięto milczeniem. Po elekcyi Henry -  
ryka, Iwan się rozgniewał. Rozrzucił listy po kraju, że panowie litewscy 
drugi raz do niego słali Ilaraburdę i wzywali na tron, że chcieli się już 
z nim układać. W Czerwcu czekar łtvan posłów od stanów litewskich. Nie 
doczekał się ich, nie Andrzeja Taranowskiego, który przyjechał upominać 
się o krzywdy na granicy inflanckiej Rzeczypospolitej od Moskwy wymie
rzone. Iwan z wyrzutami pytał posła, czemu Polacy Henryka wybrali, nie 
jego? Tarnnowski odparł, że nie przysłał z prośbą do stanów, jako jest zw y
czaj w Kuropie, ale że przez Ilaraburdę domagał się zaprosin od Rzeczypo
spolitej (Heidenstein, I, 116), Na tem się ta sprawa skończyła. Zaczęły 
się wojny z Hatorym. Haraburda odpoczywał. Inni gońcami za niego 
wtenczas Ilaraburdowie do Moskwy jeździli (r. 1578, Grzegorz u Heiden- 
steina, I, 292 i 304; Piotr u Stryjkowskiego, wyd. warsz. z r. 1846, II, 427 
i u Karamzina, V, przyp. 512; u Niesieckiego Piotr lub Jerzy. Karamzin 
mówi, że car Piotra trzymał od Kwietnia 1578 r. do Stycznia 1579 r. W y 
puścił go w istocie dopiero po zwycięztwie polskićm pod Wendą. Piotr był 
jakimś poborcą w Wileńskiem, r 1581, Niesiecki). Michał w ciągu typh 
częstych przejażdżek do Moskw'y, dostał tam zupełny przekład ruski Biblii 
Starego i Nowego Testamentu i podarował go księciu Konstantemu Wasilowi 
na Ostrogu, który sprawdził ów przekład z oryginałem i wydrukował ro
ku 1581. Tak więc Rus i tę przysługę miała jeszcze od Haraburdy (Karam
zin, V, str. 29). Była to epoka, w której książę myślał o unii religijnej 
i z Possewinem o tem zagajał. Haraburda czynny był osobiście w osta
tniej wojnie Polski z Moskwą i bił się dzielnie pod wodzą Filona Kmity, 
sam Tatarom przywodząc. PoDiegli przodem z W ielkich Łuk obadwaj, 
i o kilka mil za Toropcem czekali na Radziwiłła, z którym odbyli sławną 
wyprawę za Wołgę (Heidenstein, II„,55 i 76). Miał potem Haraburda spo
sobność zbliżyć się do Possewina, bo król wyznaczył go w roku 1581 pisa
rzem kommissyi, do układów o pokój z Moskwą, do czego pośrednikiem b y ł 
Possewin. Układy te o dbywały się w Kiwerowej Horce w Grudniu 1581 r. 
Z Rygi wysłany był Haraburda razem z wojewodą bracławskim i kasztela
nem żmudzkim do Moskwy, wziąć od cara przysięgę na pokój (w  Maju, 
1582 roku (tamże, II, 84, 112). Króla zawiódł pokój, więc na innej 
drodze postanowił dopiąć celu. Przypomniały się mu rokowania L i
twy z r. 1573. Na ich podstawie myślał dalej działać. Dla tego potrzeDny 
był wytrawny poseł do Moskwy. Któż mógł nim być, jeżeli nie Haraburda? 
Znał język, gorliwym był Rusinem pod wzgledem wiary, miał wiele rozu
mu, podobał się Iwanowi z postaci i z ułożenia. 10 Kwietnia 158* r. przed
stawiony był Fedorowi, chociaż do Iwana go posyłano; Iwan umarł przed 
cnwiłą (Karamzin, VI, przy. 69). Później bojarom Haraburua oddał listy 
panów polskich i rozpowiadał to przed niemu Ma pełnomocnictwo zupełne 
od Rzeczypospolitej, która chce szczerze z Moskwą pokoju. Nie ma co spie
rać się o granice Niech kaźuy dzierży to, co posiada Możemy jednak 
mieć wspólnego pana. Ludzie śmiertelni. Jeżeli tedy Stefan umrze, Pol-



ska i Litwa królem obiorą Fedora. Kraków będzie na równi z Moskwą, 
a Wilno z Nowogrodem; jeżeli zaś wprzódy Fedor umrze, Mosicwa no Stefa
na się przyłączy. Bojarowie donieśli o tem carowi i odpowiedzieli po na
radzie. Nie przystojna mówić o śmierci panujących: pokoju wiecznego nie 
odrzucamy. Ale Haraburda nie chciał nawet i słyszeć o pokoju, bez unii 
trzech państw. Chyba oddacie* nam Psków i Nowogród, dodał, bo Stefano
wi niedosyć Smoleńska i Siewierza. Skończyło się na odgróżkach wzaje- 

-  mnych. Haraburda odjechał z żalem, że go nie pojęto w Moskwie. Bojary 
świetnie go żegnali i dali mu do panów grzeczne listy. Haraburda opuścił 
Moskwę 30 Kwietnia, a w Czerwcu jeździł od Fedora do Stefana kniaź 
Trojekurów (Kar»mzin, VI, przyp. /O— 74). Tu się kończą nasze wiado
mości o Haraburdzie.—-Synem jego musiał być Jan , w iatopisach ruskich 
Iwan Michałowicz Haraburda w r. 1606. Ludzie tego Jana, w Mińsku na
szli na orszak poselski kniazia Grzegorza W ołkońskiego, który jechał do 
Krakowa, po zabiciu w Moskwie pierwszego Dymitra Samozwańca i bili ln- 
dzi moskiewskich w uniesieniu gniewu patryjotycznngo (Karamzin, XII, 
przyp. 38). Jul. B.

12. 'aCZ, z arabskiego charadi, podatek rocznie opłacany przez podda
nych państwa tureckiego, którzy nie wyznają islamu, inaczej zowie się: diy~  
%ije. Antoni Muchliński pisze: ł.',Dwa są rodzaje haraczu, jeden opłacany 
przez kraie chrześcijańskie, zostające w pokoju z Portą i oddające się do
browolnie pod je j opiekę: taki haracz płacą Multany i Wołoszczyzna, co
rocznie w umówionej summie, także wielkorządzca Egiptu; drugi opłacany 
przez mieszkańców kraju zawojowanego, zowie się charadży-ra 's  czyli po- 
głównem, płacą go raja, to jest poddani nie muzułmanie, pełnoletni, stoso
wnie do swego mienia. Sułtan Mahmud I I  firmanem 1834 r. naznaczył po- 
główne w następny sposób: 60 piastrow tureckich (około 24 złotych) dla bo- 
g a tych, połowę czyli 30 piastrów dla klassy średniej, i czwartą część czyli 
15 piastrów dla uboższych” ('/ródlosiownik, Petersburg, 1858).

K. W . W.
Harald I albo Harfager, król norwegski, panował od r. 863 do 930, 

był synem Halfdana Czarnego, z familii Yngling; zjednoczył pod swem ber
łem siłą oręża różne prowincyje Norwegii, dotychczas rządzone przez 
jarlów. Podanie mesie, ze przyczyną tych zwycięztw i podboj»w była mi
łość do córki króla Gedy, który położył za warunek małżeństwa, połączenie 
udziałów norwegskieh. Harald wykonał wtedy ślub, że dopoty nie ostrzyże 
włosów, dopóki nie spełni życzeń Gedy. Z tego powodu otrzymał przydo
mek H arfager czyli Pięknowlosy. Naczelnicy plemion, którzy nie chcieli 
uznać go swym w-ładzcą, musieli opuścić Norwegiję. W  r. 893, w skutek 
buntu własnych synów, Harald musiał im dać udziały, a san  pozostał ich 
suzerenem. Rezydował w Drontneim, gdzie umarł 933 r. to jest w trzy la
ta po przymusowej abdykaeyi na rzecz syna Eryka B loxyda  (krwawy to
pór). —  Harald 11, król norwegski, od r. 9ó0 do 963. Syn Eryka Bloxyda, 
zabity przez króla duńskiego Haralda Blaatand (sinozęby), syna Gorma, któ
ry  zawojował Norwegiję. Gdy Harold Sinozęby, który w r. 948 przyjął 
chrześcijanizm, chciał zaprowadzić w podbitej prowincyi rengiję katolicką, 
wcałej Norwegii wybuchło powstanie, uwieńczone wygnaniem Duńczyków. 
Harald strącony z tronu przez syna swego Swena, został zamordowany z ie- 
go rozkazu 985 r .—  H a ra ld  U l albo Haardraad (dwubrody), król Norwe
gii, od r. 1047 do 1067, syn Sigurda, wodza Stingarygów, potomek Haralda

256 Haraburda — Harald
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I. W r. 1033 służył wojskowo w gwardyi cesarzów byzantyjskich, wojo
wał z korsarzami afrykańskimi, pustoszącymi wybrzeża Sycylii; był w r. 
1035 w  Jerozolimie i walczył z Saracenami. Potem zostawszy dowódzcą 
gwardyi cesarskiej, bił się znowu w Sycylii i Afryce, gdzie odniósł ośmna- 
ście zwycięztw. W r. 1042 doszła go wieść, że synowiec jego Magnus 
odziedziczył korony norwegską i duńską. Zamierzył więc porzucić służbę 
cesarską, usiłowano go zatrzymać kosztem wielkich i świetnych ofiar, wre
szcie wytrwałego w uporze wtrącono do więzienia, zkąd uciekł, schronił się 
do Moskwy, zaślubił córkę wielkiego księcia Jarosława, Elżbietę, w Nowo
grodzie i w r. 1045 po licznych przygodacn stanął w Szweeyi. Następnie 
odebrał Magnusowi znaczną część jego posiadłości i zasiadł na tronie nor- 
wegskira 1047 r. Zginął podczas wyprawy do Anglii 1067 r. Potomstwo 
jego wygasło 1319 r. na ITakonie IV.

Haram-Basza ( Arambasza), nazywa się dowódzca hajduków w Turcyi. 
W  W ęgrzech tak się zwał naczelnik 4-ch lub 5-u pachołków, którzy mając 
obowiązek strzedz bezpieczeństwa dróg publicznych, niekiedy sami napada
li na podróżnycn. Za dawniejszego rządu węgierskiego (przed r. 1848) był 
to więc rodzaj żandarmeryi, takie przynajmniej obowiązki określają dane im 
instrukcyje; w rzeczywistości jednak, zwłaszcza w południowych prowin- 
cyjach, rządzili się oni swojem własnem prawem, czyli raczej zwycza
jem. Ad. N.

Haramza, wyrazu tego pisarze nasi w XVII wieku używają, na ozna
czenie hultaja, lad aro; mylnie tłómaczony przez Lindegu gawiedzią. Po
chodzi według Muchlińskiego „z perskiego haramzade, przymiotnik złożo
ny z wyrazów: arabskiego haram, rzecz zakazana, zabroniona prawem, nie
prawna, i perskiego zade, urodzony; haram-zade  znaczy syn nieprawy, bę
kart, hultaj i oszust, w formie skróconej haram -za, jak m irza  zamiast m ir-  
zade.” W acław Potocki dobrze go stosuje do charakterystyki współcze
snych sobie kozaków.

HaT<lQ, Starodawne miasto w Mezopotamii, położone na rozległej równi
nie, bez drzew i bez wody, na południo-wschód Edessy (nowożytna Or
fa). Grecy i Rzymianie nazywali je  K arrai, Carrae. Abraham przeniósł 
się z Ur w Chaldei, do Ilaran, gdzie pozostała jego rodzina, a sam patryjar- 
cha posłuszny rozkazowi Boga, udał się do ziemi Chananejskiej. Rebekkę 
z Haran sprowadzono Izaakowi. Jakób szukał małżonki w Haran i tu miesz
kał, dopóki Bóg nie odwołał go do ziemi ojców (I  Księgi M ojŁ, 11, 31; 
12; 24; 28; 31). Za czasów Euzebijusza, Haran opanowali Assyryjczycy 
(IV Król., 19, 12; Izaj., 37, 12). Podług Ezechijela, Haran prowadził han
del z Tyrem (27, 23). Za Rzymian Haran znane było jako antiguum  oppi- 
dum ; tu stoczono bitwę, w której Krassus zginął. W  epoce Arabów miesz
kał w Haran ostatni z Ommijadów M crwan. Tu w owe czasy było siedlisko 
sabeizmu i dość znacznego ruchu naukowego. Dziś są tylko zwaliska, 
szanowane od Arabów, na pamiątkę pobytu Abrahama w tych stronacn.

L . R.
Harant (Krzysztof z Polżyc i Bezdrużyc), urodzony 1560 r. matematyk, 

statysta czeski i lingwista, paź arcyksięcia Ferdynanda; podkomorzy i radca 
tajny cesarza Rudolfa II, radca nadworny za Matyjasza; w  czasie wojny 
przeciwko Turkom 1591 r., dowódzca jednego oddziału wojska krajowego; 
po ogłoszeniu królem czeskim faicgrafa Fryderyka, został prezydentem izby 
czeskiej. Mając udział w powstaniu Czechów przeciwko cesarzowi Ferdy-
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nandowi II w r. 1618 do 1620, w którem dowodził także pułkiem szląskin 
i przy oblężeniu W iednia, dotarł aż do samego pałacu cesarskiego; ścięty 
w Pradze wraz z innymi, w ten i inny sposób straconymi 1621 r. (12 Czerw
ca), a dziedziczny jego zamek Pecka z licznemi wsiami skonfiskowany. 
W  młodym wieku wraz z Hermanem Czerninem z Chudienic (ob. Czernin 
D yjonizy)  zwiedził Włochy, Kandyję, Cypr, Azyję Mniejszą i t. d., którą to 
podróż opisał i wydał r. 1608 w Pradze (drugie wyd. tamże, 1668), pod tyt.: 
Poaróż albo droga % królestwa czeskiego do Wenecyi, ztąd  morzem do 7Ae- 
mi 'Świętej, ziem i ju d zk ie j, dalej do Egiptu i wielkiego m iasta Kairu, potem 
na górę Oreb, Synai i su>. K atarzyny, w pustyni Arabii lezącej (tomów 2, 
in 4-o). W  tem dziele podróżnik z niemałą dozą dowcipu i głęboko badaw
czych uwag, opowiada swoje i towarzyszy swoich przygody, dając poglądy 
geograficzne i historyczne, oraz powołując się na licznych autorów. Podróż 
ta wyszła także w  r. 1638, w przekładzie niemieckim, dokonanym przez 
brata jego, pod tyt.: Der Christ. U/ysses oder Reisebeschreibung Christ. Ha— 
rant v. Polsćhitz in die Mocgenlander m it K. eon Sandrat (następnie w No
rymberdze, 1678 r.). Żywot tego w dziejach i literaturze czeskiej sławne
go męża, opisany został przez K. J. Erbena w tomie 1-m dzieła, wyszłego 
w roku 1854 pod tytułem: K rzyszto fa  H aranta podróże do 'Lit mi Świę
tej. ‘ Ad. N.

19arantO W ie (z Poiżyc i Bezdrużyc), ród baronów czeskich, żyjący je 
szcze w końcu połowy zeszłego wieku, wiodący swre pochodzenie od znane
go w dziejach i literaturze czeskiej Krzysztofa Ilarant (ob.). Herbem tego 
rodu był kogut, a rodzinną siedzibą Polżyce (w  Pelzeńskiem), w pobliżu 
Bezdrużyc, zkąd i ich protoplasta tak się pisał. Ad. .V.

Harap, Harapnib, Herab. Gatunek bicza myśliwych, z krótką ręko
jeścią, a bardzo długim sznurem. Bywa najczęściej pleciony ze skóry, za
kończony taśmą, do głośnego nim trzaskania. W  języku myśliwych W'yraz 
ten po trzykroć powtórzony harap! harap! harap! poskramia psy przy zwie
rzu pojmanym, aby go nie rozszarpały. Ztąd zwierz harapow'y znaczy 
uszczwanego, czyli od chartów złowionego. Klonowicz we Flisie pisze: 

„Myśliwy gdy się obłowi,
Psom, herab mówi.”

Ztąd przysłowia z XV wieku w naszym języku; j u ż  po harapie, na określe
nie, że już  po niewczasie, wszystko skończone; lepszy harap n iż  hulałaf 
t. j. lepsza rzecz w ręku, niż daleka; bo okrzyk hulała! służył na odstrasze
nie zdała widzianego wilka. K. 117. W.

H a r a s  (ob. A r u s j,  materyja używana głównie na pasy polskie, zwaną 
była inacze j cięgatura, dla lego, że wyciągano ją  przy krajaniu na pasy.
0  użyciu je j w Polsce, mówi Generalny instruktarz celny z r. 1775, za Sta
nisława Augusta.

Haras, w yraz złodziejski, używany przez złoczyńców we Lwowie, tam
że nazywanym jest harasówką. *2.

Harbnrg albo Haarbnrg, miasto w królestwie hanowerskiem, prowincyi 
Lfineburg, nad brzegami rzeki Elby położone, liczy 5,000 ludności. Znaj
duje się tu do dzis starożytny warowny zamek, który od r. 1524 do 1622 
był siedzibą rodziny Harbnrg, z domu Lfineburg pochodzącej. Kollegijum,. 
dom poprawczy, młyn prochowy, rafineryje cukru, fabryki płótna żaglowego
1 blicbarnie wosko. Ognisko handlu zamiennego, z powodu połączenia tego 
wasfji drogą żelazną z Hanowerem, ku czemu port i ogłoszenie miasta za
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wolne w r. 1848 wielce sprzyja. Kommunikacyja Harburga z Hamuur- 
tem, odbywa się cztery do sześciu razy dziennie statkami parówemi. Prze

wóz towarów pomiędzy temi dwoma miastami, uskutecznia się wielkiemi ża - 
glowemi statkami, nazywanemi ever,

klaibU Z, ob. Arbuz-
H a rc , HarCOW anie, utarczka na pojedynek, walka w rozsypce, którą 

się zwyk '0  walne bitwy przygotowywać i rozpoczynać. Ztąd harcownik 
znaczy żołnierza, na taką pojedynczą utarczkę wysłanego. W wojnach dzi
siejszych służbę harcowników pełnią: w piechocie tyralijerzy, w jeżdzie zaś 
llankierzy (ob.) H7. B.

H a rc a b  albo H a rc a p  Z niemieckiego: dłuższy lub krótszy warkocz, jaki 
nosili mężczyźni u nas dawniej, gdy strój niemiecki był w modzie. Za cza
sów Augusta III, niektóre pułki saskie i polskie były z harcapaini, oficero
wie zaś praw ie wszyscy nosili je, z cudzoziemskiego autoramentu, w yjąwszy 
chorągwi polskich. Jan Śniadecki w W ilnie nosił aż do śmierci harcap.

HarCOUrt (rodzina d’), jedna z najstarożytniejszych we F rancy i, począ
tek swój wywodzi od Bernarda D uńczyka, krewnego czy towarzysza Raula 
lub Rollona, który odbywał z nim wyprawę przeciw Anglikom i N eustryj- 
czykom w 876 roku. Po podbiciu Neustryi, Rollon nadał Bernardowi Duń
czykowi, nołożone w tym kraju dobra Harcourt. Za panowania Henryka 
Śmiałego spotykamy Jana II , pana na Harcourt, marszałka Francyi. W ro
ku 1238 Filip W alezyjusz wyni isł do godności hrabstwa baroniję Harcourt, 
na Korzyść Jana  IV. W 1310 r. Jan V  zaślubił Biankę de Ponthieu, hra
biankę iFAumale i księżniczkę Kastylii. Trzej synowie z tego małżeństwa, 
stali się założycielami trzech oddzielnych domów, Najstarszy z nich Jan V I 
zaślubi! 1371 rol u Katarzynę de Bourbon, siostrę żony Karola V, króla fran
cuzkiego; linija ta wygasła na jego wnuczce, a córce Jana V I I, Maryi 
d’Harcourt, która w 1410 roku wyszła za Antoniego de Lorraine, hrabiego 
de Vaudemnnt. Jakób d'Harcourt, młodszy syn Jana V, zaślubił 1374 roku 
Joannę d K nghien; dom ten podobnież przetrwał tylko do wnuczki założy
ciela, także Maryi d’IIarcourt, poślubionej Janowi d’Orleans, hrabiemu de 
Dunois i de Longueville. Trzecia linija domu d’Harcourt, założona przez 
trzeciego syna Jana V, Filipa, rozdzieliła się na dwie gałęzie: imHarcourt 
ii’Ollonde f  d’Harcourt Beurron.— Dom Olionde wydał wielką liczbę znako
mitych osób, z których na wspomnienie zasługują: Geoffroy lub Godfryd, 
brat Jana IV, uiezadowolniony z Filipa W alezyjusza, przeszedł w służbę 
króla angielskiego Edwarda III  i był jednym z wodzów w ojsk jego. W  ro
ku 1346, gdy Edward po próżnych usiłowaniach wylądowania w Gujenie, 
zamierzał już powrócić do Anglii, skłonił go Godfryd do stanięcia nogą 
w Norinandyi, i tę wraz z Pikardyją spustoszywszy, odniósł Edward świemu 
pod Crecy nad wojskami Filipa W alezyjusza zwycięztwo. W  bitwie tej, 
w której Godfryd dowodził znakomitym korpusem sił angielskich, poległ ze 
strony francuzkiej brat jego, Jan IV d ^a rco u rt, z dwoma synami. Po klęsce 
własnej ojczyny, stanął po stronie prawego swego króla, lecz wkrótce zno
wu:: przeszedł do Anglików, dla pomszczenia śmierci swego synowca Ja
na V, który został ścięty z lozkazu i w obecności francuzkiego króla Jana , 
jako główny podżegacz Normanuyi, pod względem stawienia oporu przeciw 
nałożonemu na sól podatkowi. Śmiertelną też poprzysięgłszy nienawiść 
Królowi Janowi, udał się do Auglii, publicznie uznał Edw rda III królem 
Francyi i złożył mu hołd z ziem prawem lcnnćm przez siebie posiadanych.
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Po niejakim czasie wylądował w Normandyi, ogniem i mieczem znacząc swe 
przechody; lecz pochwycony przez przeważające siły francuzkie pod Saint- 
Sauveur, poległ w czasie bitwy. —  R aut tPHarcourt, doktor prawa, kanonik 
kapitały paryzkiej, archidyjakon kapituł w Rouen i Contances, kanclerz ka
pituły w Bayeux, radca króla Filipa Pięknego, 1280 roku założył w Paryżu 
kollegijuro d’Harcourt, dla dyjecezyj: Coutnnoes, Bayeux, Evreux i Rouen.—  
Robert tVHarcourt, brat poprzedzającego, biskup wCoutances, zmarły 1313 r., 
ostatecznie urządził pomienione kollegijum, które zniesione w czasie wiel
kiej rewolucyi francuzkiej, wskrzeszone zostało w 1820 roku, pod nazwą 
królewskiego kollegijum św. Ludwika.— Druga linija tegoż domu Beurron , 
wydała także znakomitych ludzi. Baronije Lamothe, Thury, Cleville i Vara- 
ville, wryniesione w 1593 roku do znaczenia margrabstwa, na rzecz Piotra, 
barona de Beurron, zmarłego 1627 roku, otrzymały tytuł księstwa parostwa 
na korzyść H enryka d’Harcourt, a to za oddane przez tegoż usługi na po
selstwie w Madrycie, przez skłonienia Karola II  do przelania korony na księ
cia d’Anjou, wnuka Ludwika XIV, ze szkodą domu Habsburgskiego. Hen
ryk d’Harcourt, urodzony 1654 roku i noszący początkowo tytuł markiza 
de Beuvron, rozpoczął swój zawód w 1673 roku, jako adjutant Turenijusza. 
W  następnym roku mial udział w bitwach pod Sentzheim, Saint-Franęois 
i Turkheim. W  1675 r mianowany pułkownikiem piechoty, we dwa lata 
później brał udział w oblężeniu Valenciennes, Fryburga i Coutray, na czele 
pułku pikardyjskiego. Mianowany brygadyjerem piechoty w 1683, podnie
siony został 1688 roku na stopień generała brygady i kierował oblężeniem 
Philipsbourga. W  1697 roku odbył świetne do Madry‘u poselstwo, na któ
rem był w spierany przez swą żonę Annę Klaudyję z de Brulard'ow i przez 
damę dworu królowej hiszpańskiej, de Berlepsch. Umarł w 1718 roku, po
zostawiwszy siedmiu synów i cztery córek. —  Franciszek i A nna Piotr 
d’Harcourt, synowie poprzedzającego, byli marszałkami Franeyi. —  A nna  
Franciszek d’Harcourt, drugi syn Anny Piotra, urodzony 1727 roku, noszą
cy początkowo tytuł kawalera, a następnie margrabiego de Beuvron, miano
w any był pułkownikiem w 1748, generałem brygady 1761, a generałem po
rucznikiem 1776 roku, z otrzymaniem taKŻe niebieskiej wstęgi. W  1783 r. 
zaszczycony tytułem księcia (dożywotniego), zaczął się nazywać księciem 
de Beuvron; odważnie bronił Ludwika XVI w dniu 10 Sierpnia, 5 następnie 
osiadłszy z rodziną w Amiens, umarł tu 1796 r. —  Syn tegoż M aryja Fran
ciszek, urodzony 1755 roku, noszący początkowo tytuł hrabiego d’Harcourt, 
w  czasie emigracyi dowodził oddziałem wojsk Kondeusza, za restauracyi 
mianowany podkomorzy m księcia de Berry, następnie parem, odmówił złoże
nia przysięgi na wierność lipcowej monarchii. Po śmierci swego stryja 
Franciszka H enryka  księcia d’Harcourt, przybrał tytuł księcia i umarł ro
ku 1839 w Marsylii, pozostawiwszy czterech synów, z których młodszy, 
Franciszek Eugenijusz Gaoryjel książę d?Harcourt, urodzony w Jcuy 1786 r., 
wybrany na deputowanego z departamentu Sein-et-M arne w 1827 r., a po 
rewolucyi lipcowej z Provins, należał zawsze do większości rząaowej i od
znaczał się na trybunie, za co Ludwik Filip wynagrodził ambasadą w Hisz
panii, a następnie w 1837 r. Darowskiem krzesłem. Zostawszy już dostoj
nikiem dożywotnim, należał do demokratycznej opozycyi rządu, za co rzeczpo
spolita 1818 roku mianowała go ambassadorem w Rzymie, z zaleceniem, aby 
starał się rozkrzewić we Włoszech rządzące obecnie we Franeyi zasady. 
Kilku jego synów w politycznem życiu kierują się przykładem ojca. —  Po-.
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wiedzieliśmy wyżej, że Maryja, jedyna córka Jana VII d’Harcourt, wniosła 
w dom Yaudemont dobra do tej gałęzi d’Harcourtów należące. Tym sposo
bem wnuk jej, K taudyjasz de Lorraine, odziedziczywszy dobra Harcourt 
i Aumale, stal się założycielem innego domu dJHarcourt’ów, którego z po- 
przedniemi mieszać nie należy. Najznakomitszym w tym rodzie był H enryk  
de Lorraine urabia (PHarcourt, urodzony 1601 r., przezwany Cadet la Perle, 
a to z powodu, że był młodszym w rodzeństwie domu Lorraine-Elbeuf, i że 
nosił w uchu kolczyk z perłą. Służąc początkowo jako ochotnik w wypra
wie na hugoięotów i odznaczywszy się pod Saint-Jean-d’Angely, Montauban, 
Roszellą i Pas-de-Suze, ważne od I.udwika X III otrzymywał dowództwa, 
uważany będąc za zdolnego generała. Postawiony w r. 1639 na czele wojsk 
walczących w Piemoncie, pobił pod Quiers księcia Tomasza sabaudzkiego, 
a w roku następnym zmusił do poddania się Turyn. Niemniej odznaczył się 
w Hiszpanii i Flandryi. W czasach Frondy początkowo należał do stronni
ctwa dworskiego i otrzymał rozkaz przeprowadzenia księcia Kondeusza do 
więzienia w Iłavres; posłannictwo to zjednało mu u ludu przydomek pachoł
ka M atarin’a, czem tak był dotknięty, że przerzucił się na stronę książąt. 
Pobiwszy w Alzacyi wojska królewskie, następnie przez marszałka de L a 
Ferte rozproszony, przeszedł znow uż do obozu silniejszego, to jest do stron
nictwa dworskiego, za co wynagrodzony był gubernatorstwem w Anjou. 
Umarł 1666 r. w opactwie Royaumont.

K artka, tak się zowie kuropatwa, gdy dostaje z piór czerwonego znamie
nia nad oczyma.

Hardenberg, szlachecka niemiecka rodzina, pochodząca z NOrfen w Ha
nowerze, licznemi gałęziami rozrosła się po Hanowerze, Saxonii, Holsztynie, 
Meklemburgu, Bawaryi, Prusach i Danii. — H a rd e n b e rg  (Karol A ugust, 
książę von), mąż stanu pruski, urodził się 1750 roku w Essenroda, w e le - 
ktorstwie hanowerskiem. W 1778 r. w:szedł do służby rządowej w temże 
elektorstwie i otrzymał tytuł hrabiego. Ożeniony był z kobietą odznacza
jącą się tak rodem jak  i wdziękami, którą razu pewnego przydybawszy na 
gorącym uczynku występnych związków z księciem W alii, synem króla Je 
rzego III, wysianym na nauki do Getyngi, narobił hałasu, jako człowiek 
z wychowaniem pomścił doznanej obrazy i opuścił służbę hanowerską, prze
nosząc się do brunświckiej. Po śmierci Fryderyka II, wysłany do jego na
stępcy z testamentem, który złożony był w ręce księcia brunświckiego, 
zwrócił na się uwagę Fryderyka Wilhelma II, który później zalecił go na 
ministra margrabiemu Baireuthu i Anspachu. Gdy zaś w roku następnym 
kraje te do Prus zostały wcielone, Hardenberg zatrzymał swe stanowisko, 
a nadto dostał krzesło w radzie. W  1795 roku wysłany był do Bazylei, 
gdzie pośm;erci hrabiego von Goltz prowadził rozpoczęte z Francyją o pokój 
układy. Po wstąpieniu na tron Fryderyka Wilhelma III, powołany został 
do Berlina i postawiony na czele tak wewnętrznych jak i zewnętrznych 
spraw Frankonii. W  1801 roku objął tekę ministeryjalną po Haugwitz’u, 
który sprzyjając nazbyt Francyi, zmuszony został podać się do dymisyi po 
zajęciu Hanoweru przez wojska Napoleona. Pomimo że ministrowie berliń
scy usiłowali zbliżyć się do Anglii, Hardenberg umiał utrzymać ścisłą neu
tralność i dopiero wówczas wystąpił, gdy wrojska francuzkie zajęły Anspach. 
Szykowały się Prusy do wojny, lecz bitwa pod Austerlitz od razn broń im> 
z ręki wytrąciła, za czem poszło oddanie Hangwitz’owi teki Hardenberga. 
Przy wypowiedzeniu wojny w 1806 roku, Hardenberg wszedł na nowo do
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gabinetu i zostawał w nim du pokoju tylżyckiego, poczem udał się do Rossyi. 
Powróciwszy następnie do dóbr swych Tempelhof pod Kerlinem, za objęciem 
władzy przez Stein’a mianowany zestał kanclerzem i od tej to pory datuje 
się przeważny wpływ jego na sprawy Europy. W ykręcając się czas jakiś 
na horyzoncie polityki francuzkiej, po kampanii rossyjskiej w 1813 r. uchwy
cił stosowną chwilę do stanowczego wystąpienia. Podpisał za Prusy pokój 
paryzki 1814 r. i w nagrodę usług, w Paryżu zaraz wyniesiony został przez 
swego króla do godności księcia. Towarzyszył monarchom sprzymierzonym 
do Londynu, poczem udał się na kongres do Wiednia i raz jeszcze układał 
się o warunki pokoju paryzkiego w 1813 roku:. W e dwa lata później z roz
kazu króla urządzał radę stanu i został je j prezesem. Miał udział w kon
gresach akwisgrańskim i karłsbadzkim. Urządził w Prusach system podat
kowania i zarząd archiwów państwa. Przy schyłku życia należał do obrad 
kongresów' w Tropawie, Laybach i Weronie. Z W erony udał się w podróż po 
północnych Włoszech, zachorował w' Pawii i umarł w' Genui 1832 r. Zwłoki 
jego przewieziono do zamku Lietzen. Hardenberg wielkie i niezaprzeczone 
oddał Prusom usługi. Jego to staraniom po części przypisać należy' organi- 
zacyję wojskową, która po klęsce pod Jeuą i Frydlandcra, dozwoliła dźwi
gnąć się na nogi rozbitkom, a mądrem kierownictwem sprawami państwa, 
umiał zdwajać siły zgnębionego kraju. W liczbie zaprowadzonych silną 
i śmiałą jego ręką reform, pomimo egoistycznych krzyków klas uprzywilejo
wanych, pomieścić należy pociągnięcie szlachty do rówuiego z ludem płacenia 
podatków', nałożenie na dobra duchowne części długu publicznego, zniesie- 
lie korporacyi i cechów przemysłowych i rzemieślniczych i wyzwolenie tem 

samem z pęt przemysłu, zniesienie pańszczyzny i obdarzenie chłopów grun
tami i przyjęcie zasady, ..e w'szyscy są równi w obliczu prawra. Pozostawił 
także po sobie pamiętniki, zawierające opis w'ypadków od roku 1801 do po
koju tylżyckiego, które przed śmiercią powierzy'} radcy' stanu Scholl. Fry
deryk Wilhelm IV kazał je złożyć w archiwum państwa i zabronił ogłaszać 
przed 1850 rokiem. Pomimo to niedokładną z nich kompilacyję wydruko
wano w Paryżu pod tytułem: Pam iętniki m ęia  stanu .— H a rd e n b e rg  
deryk, baron von), znany w świecie literackim pod imieniem Nonalitfa, uro
dzony 1772 roku w' W iederstedt, w  Saxonii, wyborne otrzymał początkowe 
wychowanie w domu rodzicielskim. Następnie uczył się illozofli w Jena, 
a prawa w' Lipsku i W ittenbergu. W  1793 roku wziął udział w zarządzie 
salin w W einssenfels. Po niespodzianej w 1797 roku śmierci swej narze
czonej, udał się do Freiberga dla praktycznego wykształcenia się w minera- 
logij i metalurgii. W  1799 roku powróciwszy do W eissenfełs, mianowany 
został assesorem zarządu salin. W  (ym to czasie zawiązał znajomość, a na
stępnie szczerą przyjaźń z dwoma braćmi Sohlegel i Ludwńkiem Tieck. 
Otwierały się przed nim świetne na drodze urzędowania widoki, lecz te 
śmierć przecięła 1801 rok i. Hardenberg bez zaprzeczenia jest poetą w ca
lem znaczeniu tego wyrazu W  utworach jego mistycyzm panuje nad 
wszystkiem. H enryk ron Of/erdinyen, romans odznaczający się nadzwyczaj
ną oryginalnością pomysłu, jest najlepszćm świadectwem o uczuciach i ta
lencie autora, pomimo ze pozostał nieukończonym i że postacie w pr;w adzo- 
ne do romansu, z wyobraźni powstałe, są pokoślawione. Tajemnice re -  
ligii chrześcijańskiej, są po większej części podstawą utworów poetycznych 
Hardenbcrga, dla tego też jego śpiewy religijne, przeznaczone na modły 
W kościele reformowanym, należą do najpiękniejszych utworów w swoim
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rodzaju. H ym n y  nocne pod względem wykończenia, nie do życzenia nie 
pozostawiają. *iycie jego prywatne było czyste i bez skazy. L. Tieck 
i Fr. Schlegel ogłosili jego dzieła (Berlin, dwa tomy, 1802: piąte wyda
nie, 1838 r.J.

Harderwijk, miasto nad jeziorem Południowem (Zuydersee), w Geldryi, 
w Niderlandach, mocno choć po dawnemu warowne, z obszernym portem, 
ma 6,700 mieszkańców, trudniących się handlem zbożowym i drzewnym, ry
bołówstwem i przyrządzaniem piklingów (śledzi wędzonych). W  164,8 r. 
założony tu uniwersytet, nie doszedł nigdy zupełnego rozwoju; zniesiono go 
w 1811 r., a w miejsce jego ukazało się 1815 r. ateneura, zamienione później 
na gimnazyjum. Handerwijk należało do związku hanzeatyckiego; w ro
ku 1522 zdobył to miasto cesarz Karol V. lecz w 1572 r. zostało odeb.ane 
Hiszpanom. Kilkakrotnie do szczętu bywało niszczone przez pożary.

Harding (Karol Ludwik), znakomity astronom, urouził się w Bremie 
około 1775 r., umarł w r. 1834; będąc inspektorem ohserwatoryjum w  L i- 
lienthal odkrył planetę Juno. Jeszcze wówczas ludzie nie byli tak przy
zwyczajeni do odkryć nowych planet teleskopowych, jak dzisiaj, nie dziw 
więc, że Harding w nagrodę swojej pracy został członkiem wielu akademij; 
a instytut francuzki w r. 1805 przysądził mu nagrodę ustanowioną przez La- 
lande’a. W  tymże czasie powołany został na dyrektora obserwatoryjum 
w  Getyndze. Znajduje się kilka prac matematycznych Hardinga w Pamię
tnikach królewskiego towarzystwa naukowego w Getyndze.

Slardinge (Henryk), wicehrabia, generał angielski, ur. 1785 r. w Stan- 
hope, gdzie ojciec jego był pastorem. W  trzynastym roku życia wszedł do 
wojska, szybko przebiegł niższe stopnie i w r. 1808 odkomenderowanym zo
stał do sztabu armii angielsko-portugalskiej. Wojny toczące się na półwy
spie Pirenejskim były dlań świetnem polem popisów; w r. 1814 przeszedł 
Pireneje z armiją W ellingtona i przyczynił się wiele do zwycięztwa pod Or- 
thez. W  czasie wojny 1815 r. znajdował się w stopniu podpułkownika 
przy armii Bliichera; pod Ligny utracił lewą rękę i wkrótce potem awanso
wał na pułkownika. W  pięć lat potem, dzięki poparciu torysów, z którymi 
wszedł w stosunki przez małżeństwo z siostrą lorda Castlereagh, zasiadł 
w  izbie niższej, a w r. 1823 został sekretarzem gnneralnym w ministeryjum 
wojny. Gdy w r. 1828 W ellington stanął na czele gabinetu, sir Henryk 
objął ministeryjum wojny, a w r. 1830 otrzymał szlify generalskie. Po^upad- 
ku Wellingtona podał się do dymisyi, lecz też same obowiązki sprawował 
powtórnie za gabinetu Peela, od r. 1834 do 1835 i po raz trzeci w r. 1841. 
W  1842 r. został generałem porucznikiem, w 1846 na miejsce lorda E llen- 
borough gubernatorem Indyj Wschodnich, dokąd przybył w chwili wybuchu 
wojny z Pendżabem. Znajdował się w bitwie pod Sobraon, gdzie dowodził 
naczelnie generał Hugh Gough, starszy stopniem. Wszelako sława zwycię
stwa należy się głównie sir Henry ko\\'i. Po zawarciu traktatu w Lahorze. 
do czego się wielce przyczynił, otrzymał godność para i tytuł wicehrabiego 
Hardinge do Lahore, oraz pensyję dożywotnią 200,000 złp. W  r. 1848 
wrócił do Europy i zasiadł w izbie wyższej. Po śmierci W ellingtona objął 
naczelne dowództwo armii angielskiej w godności feldmarszałka, strażnika 
pięciu portów.

Hardonin (Jan), głośny w  swym czasie filolog i numizmatyk, urodzony 
w  Quimper 1646 r., był synem księgarza. Od dzieciństwa zamiłowany 
w  naukach, w bardzo młodym wieku wszedł do zakonu Jezuitów i szesć-
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dziesiąr siedra lat nosił sutannę; a widać ze powszechnego używał szaoun 
ku, kiedy pomimo swych dziwrctw, nietylko że nie był publicznie wyśmie
wanym, ale nadto zyskał powszechny poklask za wydanie Plinijusza i The- 
mistiusa. W  swej Chronologii opartej na  medalach i w Objaśnieniach kry
tyk i starożytnych autorów, obudwóch pracach dobrą łaciną napisanych, 
Hardouin utrzymuje, że większa część medalów, które uważamy za staro
żytne, są świeżego wyrobu, i że zakonnicy X III wieku ukuli wszystkie 
dzieła, przypisywane tak religijnym jak i świeckim autorom starożytności, 
z wyjątkiem Homera, Herodota, Cycerona, Plinijusza starszego, Georgik 
W irgilijusza, satyr i listów Horacyjusza. Utrzymywał on także, że JKneida 
napisaną została przez pewnego Benedyktyna, który chciał allegorycznie 
opisać podróż ś. Piotra do Rzymu; pożar zaś Troi, był tylko według jego 
dowodzeń, opisaniem pod postacią zburzenia Jerozolimy, czyli zwycięztwa 
chrześcijanizmu nad judaizmem. Ody Horacyjusza podobnie były uważane 
w oczach Ilardouin’a. Podobne dowodzenia nie mogły nie wywołać dowci
pnych odpowiedzi, to też na utrzymywanie jego, że wszystkie medale nowe
go są stępia, jeden z uczonych mówił, iż na podobnej zasadzie można zaró
wno powiedzieć, że wszystkie zostały wybite przez Benedyktynów, i że 
w  miejsce tłómaczenia napisu; CON. OB., przez wyrazy: Consiantinopoli 
obsignatum  (wybito w Konstantynopolu), możnaby także każdej literze na
dać znaczenie oddzielnego wyrazu i czytać w ten sposób. Cusi omnes nura
m i officina benedicta (wszystkie medale zostały wybite w pracowni Bene
dyktynów). Hardouin, zarówno jak starożytnych, nie szanował i średnich 
wieków, aż do zaprzeczenia, że żył na świecie Filip August, aż do dowo
dzenia, że bitwa pod Bouvines jest tylko allegorycznem opowiadaniem je
dnego zdarzenia z Pisma Świętego. Pomimo tych wszystkich dziwacznych 
dowodzeń, nauka i zasługa Hardouin’a żadnemu nie ulega zaprzeczeniu, 
a uczony Huet bardzo zręcznie o nim sią wyraził, że „przez lat czterdzieści 
pracując nad własnem osławieniem, nie mógł tego dokazać.” Jego bowiem 
wydanie Plinijusza, po dziś dzień jeszcze jest podstawą wszystkich badań 
o tym autorze. Oprócz prac pomieninnycb, duchowieństwo powierzyło 
Hardouin’owi ogłoszenie uchwał koncylijów, co tem jest dziwniejszem, że 
zaprzeczający wszystkiemu ojciec, nie wierzył w bytność koncylijów, a na
w et i trydenckiego; a gdy go pewnego razu spytano, jakim sposobem pozo
stały po nim ślady, odpow iedział: „To tylko Bogu i mnio wiadomo.” 7j  wiel
kim kosztem wydrukowane wydanie tych uchwał, zabrane zostało przez 
parlament, jako naruszające wolność Kościoła gallikańskiego. Po śmierci 
Hardouina, ogłoszono jego pisma, prócz jednego p. t.: Kom entarz do Nowe
go Testamentu, który dopiero w 1741 roku wydrukowany zos'al. W pi
śmie tem utrzymywał, że apostołowie po łacinie kazali, a według swego 
zwyczaju, z wieloma wystrzelił paradoxami. Umarł 1729 r. w 83 roku 
życia. J. S—c.

Hardt, góry (H ardtgebirgej, północny dalszy ciąg niemieckich Woge- 
zów, należą do palatynatu bawarskiego i ciągną się od doliny Lauter nad 
granicą francuzką, aż do wklęsłości Kaiscrslautern. Góry te są raczej ni- 
skicmi płaskowzg^rzami, bez związanego z sobą grzbietu i z licznemi doli
nami, pokrytemi SKałami, lasami, wsiami i polami ornemi. Nad równina 
Renu góry Hardt najwyższe mają szczyty, od 1,600 do 2,030 stóp, jak np. 
jjonnersberg (2,052 stóp wysokości).

Hardy (A lexander), Paryżanin, jak się sam tytułował przy ogłaszaniu
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dramatów, kwitł za panów: nia Henryka IV i Ludwiki. X III. Niewiadomą 
jest data jego urodzenia, zarówno jak śmierci, która przypadła o ile wnosić 
można, pomiędzy 1628 a 1632 rokiem. Był to nadzwyczaj płodny poeta, 
a towarzysząc grupie wędrownych artystów, obowiązany był do napisrnia 
przynajmniej sześciu sztuk teatralnych rocznie. Miał tytuł Poety królew
skiego i był pierwszym z dramaturgów, otrzymujących honoraryjum za swe 
utwory. Pomimo całej szybkości pióra, nie mógł nigdy wydobyć się z nę
dzy. Napisał w ogle 800 sztuk teatralnych, lecz drukiem ogłosił ich tylno 
£4, które wyszły w sześciu tomach (Paryż, 1623, w 8-ce). Najlepszym 
Z jego utworów, jest tragedyja p. t.. Mariannę. Przy takiej płodności nie 
można się dziwić, że wiele z jego dramatów nie odpowiada wymaganiom 
dzisiejszej krytyki, zwłaszcza że idąc za duchem czasu, główną zwracał 
uwagę na końcówkę i miarę wiersza.

Harem, wyraz arabski, dosłownie znaczący: św ięty  lub nietykalny, uży
wany jest na Wschodzie za nazwę oddzielnego kobiecego mieszkania, do 
którego nikt prócz męża przystępu nie ma. Mieszkanie to nazywają także 
czasami odalik, jako przeciwieństwo wyrazu selamlik (mieszkanie męż
czyzn). To ostatnie otwarte zawsze dla przychodnia, urządzone jest z wiel
ką skromnością, gdyż muzułmanie tylko haremy wspaniale i z przepychem 
meblują. Zycie kobiet w tych ukrytych ustroniach nie jest tak przykre 
i pełne nudów, jak z podobnego ich odosobnienia wnosićby można. W szy
scy Europejczycy, którym tylko udało się dostać wewnątrz haremów, po
wszechnie wystawiają los kobiet na Wschodzie, a nawet lady Montague, 
która o stronność podejrzaną tu być nie może, mówi: „Przekonaną jestem, 
że  w Turcyi tylko kobiety są wolne.” Położenie to jednak nie odnosi się 
do niewolnic, lecz tylko do kobiet wolnych, tytułu żon (kadincs) używają
cych. Wychodzą one z domów kiedy im się podoba, w towarzystwie czar
nych rzezańców lub też bab starych, a zdarza się nawet że i same, lecz za
wsze tak zakwetlone, że im tylko oczy widać; w każdym też czasie mogą 
przyjmować w swych domach odwiedziny przyjaciółek i znajomych. W  cza
sie podobnych odwiedzin, panie tureckie traw ią czas na ciągiem jedzeniu 
konfitur lub ciast, paleniu pachnącego nargilu, piciu kawy lub sorbetu, 
a przyteiu świegoczą, popisują się ze swemi strojami, ozdobami, i to im zu
pełnie wystarcza. W ówczas nawet mężowi nie wolno wejść do haremu, 
a gdy konieczna tego wymaga potrzeba, w takim razie powinien o tóm 
uprzedzić, aby goszczące żon przyjaciółki, miały czas do ukrycia pod kw e- 
fem swych oblicz.

Haren (Willem van), poeta hollenderski, urodzony 1710 r. w Leeuw ar- 
den, we Fryzy i, kilka ważnych i wyższych sprawował w swym kraju 
urzędów i umarł 1758 r. Gdy w 1748 r. w całej Ilollandyi ważyło się py
tanie, czy na mocy obowiązujących traktatów, należy nieść pomoc cesarzo
wej Maryi Teressie, Haren z całym zapałem dla wolności utworzył poemat 
liryczny, p. t.: Leonidas, który ogromne zrobił wrażenie i który wpłynął na 
politykę rządu. Jego ody są uwielbiane przez ziomków, a w liczbie tych 
szczególniej się odznaczają: Oda do szczęścia  i Oda o życ iu  ladzkiim . Naj
większą mu jednak zjednał sławę poemat epiczny Friso (1741), pomimo iz 
w iele dopatrzyć się w nim można usterek.— H a re n  (Onno Swier van), brat 
poprzedzającego, urodzony 1713 r. w Leeuwarden, bardzie; ceniony jako 
poeta liryczny aniżeli mąż stanu, podobnie jak  brat był gorliwym stronni
kiem domu (Kańskiego i wyższe sprawował urzędy. Fo śmierci jednak An
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ny, wdowy po W ilhelmie IV Orońskim, opuścił dwór 1759 roku i osiadł 
w swych dobrach. Umarł 1779 roku. Najznakomitszy z jego poematów, 
nosi tytuł Z ebracy, w którym sławi początek i niezależność swobód hollen- 
derskich; pierwiastkowo ukazał się 1767 r. pod tyt.: O jczyzna. W  czwar- 
tćm wydaniu dokonanem w Amsterdamie 1785 r., wydawcy Biideryk i Feith 
dopuścili się samowolnie kilku zmian, niezgodnych z textem oryginalnym.

H a re p in , rodzaj materyi sprowadzanej sztukami z zagranicy, używany 
do ubioru za Stanisława Augusta. Wspomina o niej G eneram y intern klarz 

celny z  r. 177h.
Harfa, po włosku A rpa , jeden z najdawniejszych instrumentów muzy

cznych strunowych, dziś napotykać się jeszcze daje w trzech rodzajach, to 
jest. H arfa  włoska czyli ostrokyfna. i podobna do niej irlandzka , mało już 
używana, o dwóch rzędach strun drucianych, oddzielonych od siebie po
dwójną deką brzmienną (rezonansowa); strona lewa przedstawiająca bas, 
obciągnięta jest żółtemi, strona zaś prawa przedstawiająca dyszkant, białemi 
strunami. Znajomszą od niej jest H arfa  podwójna czyli Dawidowa, w for
mie trójkąta zbudowana, strunami z wnętrzności baranich obciągnięta, opa
trzona deką rezonansową, od wielkiego C do trójkreślnego c lub d  sięgają
ca. Gdy każda struna wydaje ton jeden tylko i więcej ich wydać nie może, 
a  ztąd instrument wystrojony jedynie być może w tunacyi, w jakiej napisa
ną jest odegrać się mająca sztuka, tony zaś obce w ciągu grania się wyda
rzające, jedynie przez obrócenie guzika czyli osadki lub nacisk wielkiego 
palca na strunę, dają się osiągnąć; przeto niedogodność ta powiodła do uży
cia przyrządu pedałem  zwanego, czyli do wynalezienia H a rfy  pedałowei. 
Z a przyciśnięciem pedału, harfa od razu inny strój dostaje; ma tych peda
łów sześć albo siedm, o podwójnem naciskaniu, a każde podnosi o pół tonu 
należące do pedału struny. To uwalnia od użycia na fen cel wielkiego pal
ca, który przez to z pozycyi nie wychodzi. Objętość tej harfy rozciąga się 
na pięć prawie oktaw, od kontra-F  do czterokreślnego d; ma strun prze zło 
40; aby jednak wydawać mogła tony bemolowe, winna być strojoną w es- 
dur. Pisze się na nią jak na fortepjan, w kluczach basowym i wiolinowym. 
Pedały do harfy mają być wynalazkiem Hochhruokern, żyjącego na począt
ku XVIII wieku w Donauworth, wedle innnych, Jana Pawła Veltera w No
rymberdze (około roku 1730); ulepszyli ją  następnie CousiHeau (1782 r.) 
i Kruapholz, mianowicie eo do oddania forte i piano. Erard (ob.) wreszcie 
w  Paryżu nadał im guziki widelkowate, to jest naciskania podwojne ( dou
ble m onrem en/j, mogące w miarę potrzeby podwyższyć ton lub obniżyć go. 
Najznakomitszemi wirtuozami, a w części i kompozytorami na harfę, są: N a- 
dermann, Demar, Steibelt, I’arish-Alvars, żona kapelmistrza Spohra, panna 
Maryja Moesner (1860), a w W arszawie Pistor. Instrument ten odległej 
sięgający starożytności, zwykle miewał kształt trójkąta, i pierwiastkowo 
włosiem zapewne był obciągany; trzymano go też pionowo, szarpiąc czyli 
szczypiąc struny palcami. W ielkość jego bywała rozmaitą. Chinnor He
brajczyków i wszystkie szarpane instrumentu strunowe wspominane w Bi
blii, harfa egipska, cytara Greków, cinnara Rzymian, nablum sambuca, 
wreszcie hearpa Kimbrów i Celtów, należą do familii harf. Wiadomo że 
Dawid śpiewał przygrywając sobie na harfie; tańczył z nią nawet przed a r-  
ką, co dowodzi, że objętość jej daleko wówczas była niniejszą, lubo na na- 
nagrobkach egipskich nader wielkie widzieć się dają harfy. W  pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa, używano harf do wtórowania śpiewom wiernych,
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zgromadzonych do wspólnej modlitwy. Prócz większych harf, używaną je 
szcze dzisiaj byw a do towarzyszenia s'piewowi Maja h a rfa , Harpinella, 
w kształcie Apollo-Liry zbudowana, mająca skalę rozległą prawie na 4 okta
wy, zamiast 7 pedałów zaś 7 manuałów czyli kącików, służących jak tamte 
do przestrajania jej tonacyi przy pomocy rąk. Podobnie jak  pedałowa stroi 
się ona w es-dur. Wysokość jej wynosi około 1 */a łokcia, szerokość nie
cały łokieć.

Harflear, miasto we Francyi, w departamencie Seine-Inferieur, nad rze
ką Lezarde, o ćwierć mili od ujścia jej do Sekwany położone, liczy 1,500 
mieszkańców, posiada magazyny komory celnej, blicharnie, fabrykę wyro
bów chemicznych i rafineryję cukru; prowadzi handel nadbrzeżny. Stacyja 
drogi żelaznej z Rouen do Hawru. śNiegdyś Harfleur byro głównym portem 
Normandyi i najznakoraitszem w tej prowincyi miastem. W  1415 roku zo- 
zostało zdobyte przez Henryka V angielskiego, który następnie wypędzony 
został przez mieszkańców. W  1440 r. Somerset zdobył je  na nowo, lecz 
w dziewięć lat później odebrał je  Dunois dla Karola VII francuzkiego. Pod
czas wojen religijnych, byto wzięte i złupione przez hugonoiow. OJ czasu 
wzrostu Hawru, zaczęło upadać Hartleur, co głównie przypisać należy tej 
przyczynie, iż wody morskie stopniowo ustępują z wygodnego niegdyś por
tu tego miasta.

Haring (Piotr Paweł), rodem z W arszawy, doktor medycyny, napisał na 
stopień uczony i wydał z druku rozprawę, p. t.: Dissertatio inaugnrafis de 
Hydrothoracae disgutabit Pelrim Paulus J lar ring Varsarienxix , Lipsk, 
1790, in 8-vo.

H a rin g  (W ilhelm), znany jako romansopisarz pod imieniem Wilibald 
A lew ifa , urodzony w W rocławiu 1798 r., pochodzi ze starożytnej rodziny 
bretońskiej Le Hareng, która skutkiem odwołania edyktu nantejskiego, 
zmuszoną została do opuszczenia Francyi. Ożeniony z bogatą Angielką, 
jest zupełnie niezależnym, a jako pisarz głosi zasady postępowe i liberalne. 
W  roku 1847 udawszy się wraz z żoną do Włoch, był świadkiem naocznym 
wypadków roku następnego we Florencyi, Rzymie i Neapolu Jego romans 
Walladmor (3 tomy, Berlin, 1833), uchodził długi czas za dzieło W alter- 
Scota i wyszedł także po angielsku. Sam W alter-Scot przeczytawszy ten 
romans oświadczył, że było to najśmielszą naszych czasów mistyfikacyją. 
Płodność Hiiringa była niewyczerpaną i pomimo czynnego współpracownic- 
twa w wielu pismach i przeglądach literackich, napisał ogrom romansów, 
w których łącząc ironiję Tieck’a z dobrodusznością W alter-Scota, zawsze 
był zajmującym. Najznakomitsze z dzieł jeg o : Bom Dursterwey (1836); 
Ca bani* (1837); Dwanaście nocy (1838); Rolland berliński (1840); Fał
szyw y Waldemar (1842); Urban Grandier (1843); Spodnie pana Bredow 
(2 części, w 2 tomach, 184(1 i 1848). Tłómaczył także z angielskiego, 
a oprócz tego pisał i sztuki teatralne, z których przytaczamy: K sią ie  p isań-  
ski; Dzwonek (1828), dramaty: Antonina Tharau  (1829); Pustoty kra
wieckiego chłopca, żart karnawałowy (1841), komedyje.

Harisi (znaczy: kupiec jedw abiu), właściwie Abu-M oham m ed-K arem - 
ben-A li, jeden z najznakomitszych poetow i grammatyków arabskich, uro
dzony 1054 r. w Basrah, umarł 1121 r. Najsławniejszem jego dziełem są 
M akam y  (ob.), w liczbie sztuk 50, którym Harisi nadał cały blask swojego 
genijuszu, jakoż niespożytej dostąpiły sławy na Wschodzie i częstokroć by
ły tłómaczone lub naśladowane, między innemi przez żyda hiszpańskiego
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CharisPego (ob.) na język hebrajski. Najlepszą edycyję Makamów, z wy
bornym kommentnrzem arabskim, wydał Silvestre de Sacy (Paryż, lo28 
i 49). Z licznych dzieł grammatycznych poety, zostały nam tyłko dwa 
fragmenta: M olhat-al-irab  (o składni) i D urr-al-ghatcas  (o arabizmach).

Harispe (Jan Izydor), marszałek Francyi, senator, urodzony w Saint- 
Etienne de Bigorri (w  Dolnych Pirenejach) 1768 r., w r. 1792 zaciągnął 
się do wojska jako ochotnik, a w roku następnym był kapitanem ochotników'. 
W  r. 1800 bił się w Szwajcaryi, a następnie we Włoszech, w dywizyi ge
nerała Moncey. W  r. 1802 postąpił na pułkownika; w r. 1806 ranny pod 
Jena, a nawet w pierwszym buletynie zamieszczony pośród poległych 
W  roku 1807 jako generał brygady odznaczył się pod Gutstadt, Geilsberg 
i Friedland. Następnie jako szef sztabu Moncey’a przeszedł do Hiszpanii. 
W  r. 1810 został generałem dywizyi; w r. 1811 dowodził naczelnie przy 
szturmie Tarragony. tV r. 1813 wyniesiony do godności hrabiowskiej, słu
żył ciągle w Hiszpanii pod rozkazami Suchet’a; w r. 1814 przeszedł pod 
zwierzchnictwo Soułt’a. Ranny ciężko pod Tuluzą, popadł w ręce Angli
ków. Restauracyja wyswobodziła go; Ludwik XVIII dał mu wstęgę ś. Lu
dwika i dowództwo dywizyi, lecz w czasie Stu dni stanął pod sztandarami 
cesarza. Od W aterloo aż do Ludwika Filipa, żył prywatnie w swoim ma
jątku. Za rządu lipcowego dowodził ciągle korpusem obserwacyjnym na 
granicy hiszpańskiej. W  r. 1835 zasiadł w izbie parów. Ludwik Napoleon, 
jako prezydent rzeczypospolitej, powołał go na dow ódzcę dywizyi wojsko
wej, lecz obowiązki te złożył w r 1850. W  r. 1851 otrzymał buławę mar
szałkowską i krzesło w senacie. Umarł 1855 r.

Harkabuz, Harkabnzyjer (ob. Arkabuz).
H a rk a n y , piękna wieś w W ęgrzech południowych, w hrabstwie bara- 

niańskiem, o 2 1/2 mki °d Pięciucha (po madziarsku: Pecs; po niem. Fiinf- 
kirchen) , stolicy hrabstwa, o pół mili od miasteczka Szyklosza, położona 
w równinie, licząca około 600 mieszkańców', posiada jedno bardzo obfite 
źródło cieplicze. Ale w pobliskości Ilarkan jest ich więcej. Wszystkie 
odkryto dopiero 1823 r., gdy bagnisko w tej okolicy osuszono, spuściwszy 
wodę rowi...ii. W oda ze źródła harkańskiego, ma w funcie kupieckim tylko 
11,50 gran składników' zsiadłych, a pomiędzy niemi 7 gran węglanu wa
pna, przeszło 2 grana chlorku sodu, 1 gran węglanu magnezyi, gazu zaś 
siarkowodorowego 15,16 cali sześć. Ciepło jej dochodzi do 58,7° C. A więc 
jest to cieplica siarczana słono-ziemista. Inne wody harkańskie, zapewne 
podobnego składu jak wzwyż przytoczona woda ze źródła głównego, są to 
także cieplice; a najchłodniejsza z pomiędzy nich posiada - f  45° C. Z wód 
tych osiada bardzo wiele mułu. Lekarze zalecają używanie cieplic prze- 
rzeczonych przeciwko tym wszystkim niemocom, na które pomagać zwykły 
wody siarczane, mianowicie przeciwko dnie, gośćcowi, ku zastanowieniu 
śluzotoku z pęcherza moczowego, ku zgładzaniu osutek przewłocznych, na 
cierpienia jakie sprowadza zbyt długie używanie rtęci i arsenu. Chorzy te
go rodzaju nietylko kąpią się w wodach harkańskich, ale też pijają takowe. 
W szelako dotąd nie zwabiły one do siebie wielu chorych. Okolica narkan 
jest miła, urządzenie tego zdroiska stosowne. Dr. F. Sk.

Harlay rodzina francuzka, która wydała wielu znakomitych prawni
ków i dostojników Kościoła. Pierwszy H a r la y  (Achilles), urodzony 1536 r., 
zięć Krzysztofa de Thou, był prezesem parlamentu paryzkiego w dniu ba
rykad (1588). Książe Gwizyjusz, dowódzca gawiedzi paryzkiej, świadomy



wpływu Harlay’a na parlament, postanowił przeciągnąć go na sw ą .ironę. 
Po ucieczce więc króla, udał się do Harlaya, i w pełnych szacunku wyra
zach prosił go o poparcie, celem ukrucenia nadużyć i anarchii, i za jedyny 
ku temu środek uważał zwołanie parlamentu. Harlay odmówił z godnością, 
twierdząc, że tam gdzie nie szanują godności monarszej, nie mogą też usza
nować parlamentu i prawa. Gwizyjusz odszedł niezadowolony i w parę ty
godni potem kazał go uwięzić. Wykupił się z więzienia za 10,000 talarów 
i udał się do Henryka IV, klpry mial w nim zawsze wiernego i przywiąza
nego stronnika. Umarł 1610 r. —  H a r la y  de S a n c y  (Mikołaj), potomek 
tejże samej rodziny, członek parlamentu paryzkiego, ambassador francuzbi 
w Anglii i w Hiszpanii, nieprzyjaciel Sulli’ego, zostawił pamiętniki. Umarł 
1629 r. —  H a r la y  (Achilles, baron de) S a n c y , urodzony 1581 r., biskup 
Saint-Malo, wielki przeciwnik Richelieu’go, który jednak nigdy go nie prze
śladował. Umarł 1616 r. —  H a r la y  de C lian v a lo n  (Mikołaj), arcycybi- 
skup paryzki, urodź. 1625 r., błogosławił małżeństwo Ludwika XIV z pa
nią de Maintenon. Umarł 1695 r.

Harleffl albo Haarlem, miasto w Hollandyi północnej, połączone koleja
mi żelaznemi i kanałami z Amsterdamem i Leydą, leży nad odnogą rzeczną 
Sparren, która o pół mili ztąd na południe wpada do IlarJemskiego morza, 
odległe o i y 2 mili od Amsterdamu, a o milę od morza Północnego, od które
go fal zabezpieczone jest wzgórzami dunuw (Diinen). W  r. 177.9 liczyło
45,000 mieszkańców, dziś ma ich niewięcej nad 27,000, przeszło 7.000 do
mów i 15 Kościołów. W  r. 1572 broniło się dzielnie przeciwKo Hiszpanom 
pod wodzą Fryderyka z Toledo, syna księcia Alby, którzy po długiem oblę
żeniu wzięli je w d. 13 Lipca 1573 r. i straszliwą wywarli na nie zemstę, 
pomimo zgodnych warunków kapitulacyi. Chlubi się ono wynalazkiem dru
ku, przypisywanym Wawrzeńcowi Coster czy Koster, którego istnienie mi
mo uczonych rozpraw Meermana, Schelfema i Koninga, pozostało zagadko- 
wem, a którego po <ąg marmurowy zdobi jednak rynek miejski i stoi przed 
domem przez niego niegdyś zamieszkiwanym. Miasto posiada kilka uczonych 
stowarzyszeń, jak towarzystwo nauk hollenderskie, założone w r. 1752 
z biblijoteką i zbiorami; towarzystwo ekonomiczne z r. 1774 i towarzystwo 
Teyleryjskie, założone przez Piotra Teyler van der Hulst, zmarłego w roku 
1778, teologii, literaturze i naukom przyrodzonym się oddające, z biblijoteką 
i zbiorami. Nadto jest tu szkoła malarstwa, rzezb i budownictwa, gabinet 
anatomiczny i ogród botaniczny. Z gmachów najcelniejsz; m jest tum, nie
gdyś katedra św. Bawona, fundowany r. 1372 przez księcia Alberta bawar
skiego, z wieżą na 240 stóp wysoką (zbudowaną r. 1516), dwoma dzwona
mi z metalu w Damiette zdobytego, sławnemi organami największemi 
w świecie, mającemi 8,000 piszczałek i 60 regestrów, i wysoką nawą na 
28-n Klarach wspartą. Ratusz, niegdyś rezydencyja hrabiów Hollandyi, ze 
znaczną liczbą dobrych obrazów i pierwszą przez Kostera drukowaną książ
ką w srebrnej oprawie. Prinzenhof, gmach sejmowry, niegdyś stanów ge
neralnych hellenderskich, zawiera gabinety medali i starożytności. Koszary, 
szpital, drukarnia ze staremi drukami i t. d. Tu się urodził słynny filolog 
Korneli Schrevelius; Teodor Schrevelius wydał dzieło: Harlemum. (Lugd. 
Bat., 1647, in 4-o), a Opis oblężenia hiszpańskiego, wyszedł w r. 1739. 
Prócz tego urodzili się tu malarze: Mikołaj van Berchem. Filip Wouvermans, 
Adryjan van Ostade i architekt van Campe.i, budowniczy ratusza amster
damskiego, a malarz Franciszek Hals z Malines, mieszkał tu do końca życia;
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ze względu na owych mistrzów, przezwano to miasto drugą Bononiją. Prze
mysł jedwabniczy podupadł (z 3,000 warstatów pozostało ledwo 60), labo 
kwitną jeszcze blicharnie płócien, tkaniny wełniane i jedwabne, wyroby dy
wanów' i aksamitu, mydlarnie i gisernie czcionek drukarskich, a nadewszy- 
stko (ulipomantja czyli hodowla kwiatów (głównie tulipanów i byjacyn^w), 
doprowadzona do najwyższego stopnia doskonałości, wytworności i znaczna 
miastu przynosząca zyski, lubo w ostatnich czasach lubownictwo kwiatów 
zmniejszyło się. Okolice miasta pełne są ogrodów (Haariemsche-Bosch) 
i zawierają pałacyki, jak np. pawilon należący niegdyś do bankiera llopo, 
później własność królewska a dziś miejska; nadto piękne wsie: Bloemendaal, 
Zantpoort, Velsem przy dunach, jako i Blinkert, wreszcie Bennebroek, gdzie 
mieszkał sławny naturalista Linneusz.

Harlemskie morze. Tak zwano wielkie jezioro na 4 inil długie a na 
* szerokie, położone w Hollandyi między miastami I.eydą, Karlem i Amster
damem. Niegdyś istniały w tem miejscu cztery mniejsze jeziora, które ko 
końcowi XVI wieku nagły wylew i prąd w te strony morza północnego, zbił 
w jedną massę wody, mającą 33,000 morgów' powierzchni. Głęookość wody 
wynosiła 14 stóp, z czego przypadało 8 stóp na muł, który użytkowano do 
wyrobu cegieł, dachówek i na podsypkę dróg bitych. Mimo niewielkiej 
głębokości, zdarzało się często, że w skutek gwałtownych burz morskich, 
stan wody tego jeziora połączonego odnogą llet-Y  z Zuyder-zee i morzem, 
podnosił się do niezwykłej wysokości, i tylko za pomocą nader kosztow nego 
zakładania i urządzania grobel, tam i śluz, zdołano powstrzymać nieco wy
lewy jego na okolicę. By dalszym spustoszeniom przeszkodzić, a obok te
go zyskać kawał urodzajnej ziemi, pod uprawę przydatnej, przedsięwzięto 
około r. 1840 olbrzymi zamiar wysuszenia morza Ilarlemskiego. Na ten cel 
otoczono je  groblami, po bokach których głębokie pokopano rowy; do rowów 
tych poprowadzono kanałami małe strumienie, zasilające niegdyś jezioro, 
które uchodzą tym sposobem wprost do Zuyder-zee, stanowiąc zarazem 
środki żeglugi. Dno Harlemskiego morza w taki sposób osuszone, przekształ
ci się zwolna w grunta (polders), które dla rolnictwa około 20,000 morgów 
ziemi przysporzą.

Harless (Chrystyjan Fryderyk), lekarz niemiecki, urodzony w F,rlandze 
1773 r., odebrawszy pierwiastkowe ukształcenie od nauczycieli domowych, 
wszedł w r. 1790 na uniwersytet miasta rodzinnego, poświęcając się medy
cynie i naukom przyrodzonym, w połączeniu z filologiją i historyją i otrzy
mał tamże w r. 1793 stopień doktora filozofii, a w r. 1794 doktora medycy
ny. Przepędziwszy czas niejaki w W iedniu, w r. 1795 ubiegał się o do
centurę a w r. 1796 został nadzwyczajnym professorem. W czasie podro
ży po Szwajcaryi i Włoszech od r. 1801— 1803, zabrał znajomość z najzna
komitszymi uczonymi a szczególniej naturalistami i lekarzami włoskimi. 
W  r. 1808 założył, jeszcze obecnie czynne, towarzystwo fizyczno-Iekarskie. 
W  r. 1812 został professorem zwyczajnym i dyrektorem kliniki, które to 
obowiązki wkrótce opuścił. Na wezwanie w r. 1818 przyjął professurę 
w nowo założonym uniwersytecie w Bonn, gdzie położył rundamenta zakła
dów klinicznych. Odtąd prelekcyje Harlessa miały za przedmiot: patologiję 
1 terapiię, farnakologiję, policyjc lekarską, historyję medycyny, hygienę 
i dyjetetykę, tudzież balneoiogiję. Najulubieńszym przedmiotem jego spo
strzeżeń były wody mineralne, a liczne jego pisma są poświęcone albo po
jedynczym zdrojowiskom, albo obejmują cały obszar balneologii. Do pierw-
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■zyoh należą: Rertrłch, Koblencyja, 1829; Teplilz, Hamm, 1824; Geilnau, 
1834 i inne; do drugich zaś: Die sdmmtlichen Heilguelen und Curbader des 
sddtiehen und mittlern Europa, Westasiens und  Nordafricas, Berlin, 1846 
do 48. 7i innych pism jego zasługują na wspomnienie: Untersuehungen 
iiber die Natur, Entstehung und Ansteckungskraft des gelben Fiebers, 
1805: Neue Untersuchung iiber das Fieber, Lipsk, 1803; Uber die K rank- 
heiten des Pankreas, Norymberga, 1812; Handbuch der drztlichen Klinik, 
Lipsk i Koblencyja, 3 tomy, 1817— 26; Die indische Cholera nach allen 
ihren Beziehungen, Brunświfc, 1831; Die Verdienste der Frauen um  N a-  
turwissenschaft, Getynga, 1830. Część drobniejszych jego pism wyszła 
pod tyt.: Opera minora academica, Lipsk, 1815. Obszerna nauka ułatwia
ła mu i pożyteczną czyniła pracę nad medycyną starożytnych; tutaj z pomię
dzy innych należy dzieło: Geschichte der H irn-und Nernenlehre im A lter-  
Ihum , Erlanga, 1801. Czynnie też wspierał pracami swemi różne pisma 
peryjodyczne. Umarł 1853 r. — HitTlOSS (Emil}, ftzyjolog niemiecki, bra
taniec poprzedzającego, urodził się w Norymberdze 1820 r., nauki pobierał 
w Erlandze, Berlinie i W ittem bergu, zwiedził następnie uniwersytety 
w Pradze, Wiedniu, Lipsku, Halli, Getyndze i t. d., celem wysłuchania wy
kładu fizyjologii pod najznakomitszymi mistrzami. Otrzymawszy w r. 1846 
stopień doktora, w r. 1848 został docentem w uniwersytecie mnichowskim, 
w następnym nadzwyczajnym professorem. a w r. 1852 dyrektorem instytu
tu fizyjologicznego. Oprócz licznych rozpraw, ogłoszonych w rozmaitych 
pismach naukowych, o fizyjologii, anatomii porównawczej, i niektórych po
szukiwań mikroskopicznych, wydal: Populdre Vorlesungen aus dem Gebiete 
der Physiologie und Psychologie, Brunświk, 1851; Lehrbuch der plastischen 
Anatomie, Szfutgart, 1856.

H arless (Goftlieb Krzysztof Adolf}, słynny teolog protestancki niemiec
ki. urodzony w Norymberdze r. 1806, odbywał nauki uniwersyteckie w E r
landze i Halli. W r. 1833 został professorem nadzwyczajnym, a w r. 1836 
zwyczajnym teologii i kaznodzieją uniwersytetu w Erlandze. W  r. 1845 
uwolniony został od powyższych obowiązków za oppozycyję na stjm ie ba
warskim, przeciw reakcyjnym dążnościom ministeryjum, i przeniesiony na 
radcę konsystorza do Bayreuth. Tegoż roku mianowany professorem teolo
gii w uniwersytecie lipskim i pastorem jednej z większych paraflj; r. 1850 
radcą tajnym duchownym w ministeryjum wyznań w Dreźnie i kaznodzieją 
nadwornym, a r. 1852 powołany na pierwszego prezydenta konsystorza pro
testanckiego w Monachium. Harless uważany za jednego z celniejszych 
spółczesnych Kaznodziei niemieckich, jest autorem dzieł następujących, zna
komitą posiadających wziętnść: Commentar iiber den B r ie f an die Epheser 
(Erlanga, 1834}; Thcologische Encyklopddie und Methodologie eon S tand-  
punki der protest ant tschen Kirche (Norymberga, 1837}; Die Chnsllichc 
Rthik (Htuttgard, 1842, wydanie piąte 1853), jedno z najważniejszych dzieł 
tego rodzaju; Kirche und A m t nach Luther’s Lehre (1853); zbiór kazań 
pod tytułem: Sonntagsweihe (Lipsk, 1848— 54, tomów 7). Od r. 1838 wy
dawać zaczął przegląd protestancki: Zeilschrift fu r  Protestantismus und  
Kirche. L . R.

Harm attau, tak nazywają w zachodniej części Sahary wiatr zwany ni 
Wschodzie Sam um  lub S im un  (z arabskiego tamma), gorący i niezdrowy. 
Sochy i piasczysty grant rozgrzewa s>ę tam nieraz do bardzo wysokiej 
temperatury, a termometr w cienia pokazuje niekiedy 40° R. Powitają-
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oy w iatr nader gorący, unosi drobny rozpalony piasek, od którego ludzie 
i zwierzęta starają się zasłonie, gdyż parzy niem.il jak  ogniem. W iatr silny 
unosi nieraz ogromne tumany piasku gorącego, niebo traci kolor, a słońce 
staje się tak bladem, że cienia nie daje, drzewa zaś przybierają kolor nie
bieskawy. W  takich chwilach nadzwyczaj szybkie parowanie skórę wysu
sza i sprawia niesłychane pragnienie; w okolicach Eufratu dla wstrzymania 
parowania i ochronienia skóry od pękania, smarują ciało błotem, w  zacho
dniej zaś Afryce używają tłuszczu do tego celu. Mniej straszne, lecz po
dobnego rodzaju wiatry, panują w Indyjach, Chili, Luizyjanie Orenoku i No
wej Hollandyi. K. Kr.

harmarzew, był to stopień wojskowy artylleryjski, u zaporożskioh ko
zaków, oznaczający kanonierskiego dowódzcę.

Harmider, w yraz złoczyńców we Lwowie, oznacza jarmark. Ztąd: po- 
knajać na harmider, iść na jarmark. E.

Harmodyjusz i Ąrystogiton, byli to dwaj młodi Ateńczycy, ścisłą 
związani przyjaźnią. Żyli oni za panowania pizystratydów łlipparcha i Hip- 
piasa. Rozpustny Hipparch uwiódł siostrę Harmodyjusza, i o tem publicz
nie rozpowiadał w czasie uroczystego pochodu dziewic, zabraniając taicźo 
uwiedzionej wejścia do Partenonu. Zniewaga ta spowodowała Harmodyju- 
sza do wzięcia hroni. W krótce dwaj przyjaciele utworzyli surzysiężenie, 
wciągnęli doń wielu obywateli, a nawet i kobiety brały tu udział. Wybuch 
naznaczony został na uroczystości panatenejskie, gdyż dzień ten licznie gro
madził do świątyni mężczyzn, a zwyczaj pozwalał na wchodzenie tu z bro
nią. W  oznaczonym dniu udali się do Pantenonu trzymając w ręku gałęzie 
mirtu, w których ukryte były sztylety. Jeden z nich zbliżył się do Hippar- 
cha i po cichu coś mu mówił, lecz za nadejściem chwili oznaczonej upadł 
Hiparch pod ciosami dwóch przyjaciół; śmierć jednak jego natychmiast po
mszczoną zostara, gdyż w tejże chwili popłynęła i krew Ilarmodyjusza (513 
r. przed Chr.). Ąrystogiton wzięty na męki, jako wspólników zbrodni wska
zał szczerych przyjaciół Hippiasa, który też kazał bezzwłocznie na śmierć 
ich poprowadzić. „Czyż nie masz jeszcze do wymienienia jakich innych ło
trów?” zapytał go w końcu tyran, skazując na karę śmierci. ,,Ju: tylko cie
bie jednego” odrzekł ten męczennik wolności i przyjaźni. „Umieram prze
cież szczęśliwy, gdyż posłużyłem się twemi rękami, do wytępienia twych 
własnych przyjaciół.”  Ktokolwiek podejrzany był o należenie do tego 
sprzysiężenia, na żadną nie mógł rachować łaskę. Zalotnica Lena odzna
czyła się wielkim charakterem, gdy została wziętą na męki, a z obawy, aby 
zadawane bóle nie wywołały jakiego zeznania, ugryzła sobie zębami kawał 
języka i wypluła na twarz oprawcy. Gdy we trzy lata później, Klistena 
oswobodziła swą ojczyznę od tyrana, energija i imię Leny były czczone pod 
postacią lwicy bez języka*. Na cześć Harmodyjusza i Arystogitona wznie
siono na placu statuę, a zaszczytu tego nikt jeszcze przed nimi nie otrzy
mał. Zabroniono imion ich nadawać niewolnikom i rozkazano, aby one by
ły czczone na wszystkich uroczystościach panatenejskich. Przez długi 
czas pó śmierci tych obywateli, sławiono ich chwałę hymnem patryjotycznym, 
który się przechowywał w Atenach.

Harmoniczne tony, inaczej P rzytony, A likwoty, nazywają się wszelki" 
dźwięki pośrednie, dodatkowe, które wedle zasady współbrzmienności odzy
wają się słabiej, obok tonu bezpośrednio wydobytego. Ze szybkość drgań 
od obietoaci (długości i grubości) całego ciała brzmiennego zależy i od na-
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racyjonalizmowi i wszelkim nowościom, wywołał bardzo żywą. polemikę, 
i zaciętych przeciwików; lecz obok tego zyskał sobie łicznyeh przyjaciół. 
Mianowany biskupem ewangelickim w Rossyi r. 1819; opuścił Pelcrburg, zo
stawszy kaznodzieją w Berlinie po Schleiermacherzc r. 1834; w następnyr 
zas roku wybrany głównym pastorem w Kieł. W  r. 1849, z powodu zupeł
nej ślepoty, musiał złożyć wszystkie obowiązki. Umarł Harms r. 1855. Jest 
on autorem mnogich dzieł kaznodziejskich i dogmatycznych, jako to: W in-  
terpostille (Kiel, 1808p 2-gie wyd., Lipsk, 1846); Sommerpostille (Kieł, 
1815, 6-te wyd., 1846); Christologische Predigten, (Szlezw ig, 1821 r.); die 
Bergreac* H erm  (Kieł, 1841 r.), to jest 21 kazań o nauce mianej przez Je 
zusa Chrystusa na górze ; Das Vater unser in e l f  Predigten (Kieł, 1838 r.); 
Pastorał Theologie (1830 r., 2-g ie wyd. 1837 r., tomów trzy); die (tffenba- 
rung juhannis gepredigt (1844 r.); Die drei Artihel des christichen (Jlau- 
bens (1839 r., tomów trzy); Trost Predigten 1852 r.); Scholiast (1850 r.); 
Sam napisał własną autobijografiję: Harnds Leben-beschreibnng, rerfasst von 
ihm selbst (Kieł, 1851 r.). L. R.

Kamasz, W  starej polszczyznie oznacza pancerz stalowy. Rej pisze; 
„Ów harnasz i pana i konia gniecie.”

H aro w an ie , wyrażenie myśliwskie. Kiedy psy zatyją i ciężkie są do 
lawów, strnwe daw aną im zacierają otrębami żytniemi i to zowie się haro
wanie.

HarOW nik (Fabijan W acław ), malarz czeski, urodzony w Pradze na po
czątku XVII vi teku; około 1635 r. zosiał obywatelem miejskim i malarzem, 
to jest zapisanym do cechu, wedle i wczesnych praw; w roku 1639, w  czasie 
oblężenia stolicy czeskiej przez Szwedów pod dowództwem Bannera, będąc 
wodzem oddziału gwardyi miejskiej, odznaczył się męztwem i w'yłrw'ałą 
obroną powierzonej sobie części miasta, za co 1654 r. cesarz Ferdynand III 
wyniósł go wraz z potomstwem do stanu szlacheckiego (wiadyckiego) kró
lestwa czeskiego, z nadaniem posiadłości ziemskiej, przydomku ze Sferynu, 
prawem pieczętowania sie czerwonym woskiem i herbu: tarcza wzdłuż na- 
trzy części podzielona: lewe pole czerwone z pasem białym, w skos ku le
wej stronie; prawe rozdzielone na dwie połowy, dolną czarną a górną zło 
tą; w pierwszem polu sfera koloru ziemi na złotej podstawie z kogutem po
pielatym, w lewą stronę obróconym; środkowe zaś pole modre z trzema sze- 
ściokątnemi gwiazdami, wzdłuż jedna po drugiej; nad tarczą hełm, otoczony 
piórami/, z lewej strony żółtemi i czarnemi, a po prawej czerwonemi i białe- 
mi, na dół spływ ającemi; nad hełmem złota korona królewska, z dwoma ro
gami bawoleini, na zewnątrz zwróconemi, lewym koloru czerwonego z bia
łym pasem w środku, a prawym w dolnej połowie czarnego a w górnej żół
tego koloru; pomiędzy niemi kogut na sferze jak w tarczy, w tęż spoziera
jący. Harowuiik żył jeszcze po roku 1660, w tym bowiem roku narysował 
i wymalował siedm scen do komedyi Zbytek, które w- miedziorytach in folio 
wydal był rytownik pragski Jan Śmiszek. Ad. X.

Harpa, Z łacińskiego: harpe, miecz krzywy nakształt sierpa. W yraz 
używany przez naszych pisarzy z XVII wieku. Chrościński w przekładzie

rsalii pisze: „Perseusz cylleńską harpą uzbrojony.^ -,o <
Harpagon, postać główna w jednen. z nowszych arcydzieł dramaty

cznych, w Skąpcu  Moliere'a, która odtąd została typową w komedyi i w ży
ciu. Zdaje się, że imię to wzięte z komedyi Plauta: Aulularia , gdzie ską
piec mówi: H.'u misero m ik i! aur urn m i hi intus harpagatum s t ! (B!ad»
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innie nieszczęśliwemu! złote mi ta skradziono!). Łaoiński ten wyraz pocho
dził z greckiego: harpaw, złodziej.

Harpije, od słowa greckiego: arpyia, pochodzącego od arpatzn , pory
wam, były potwory mytyczne łupiezkie, później bóstwa kary i chłosty, 
wspomniane najprzód w Orfyssei. Hezyjod mieni je  być dziećmi Taumasa 
i E lektry córy Oceanu, zowie je  Aella  (burza) i ’Okypete (szybkolotna), 
a zbiorowo eukomous (pięknowłose) i daje im za siostrę Irys, mówiąc, że 
w iatry i ptaki sprostać im w locie nie mogą. U Homera jedna z nich Po- 
darga jest żoną Zelira; wsznkże zowie on je  sukami Jowisza, unoszącemi 
i gubiącemi tego, kogo bogowie chcą zgubić. Argonauci zastali starego 
Eineasza, króla Tracyi, męczonego przez harpije; skrzydlate te potwory, ni
by ptaki drapieżne, okryte łuskami i silnemi ludzkierai ramionami opatrzone, 
zaKończone w ostre szpony i w ogon smoczy, z rogami u czoła, rysami i ło
nem szpetnej kobiety, nękały kraj i zanieczyszczały jadło i uczty królew
skie Banier dodaje, że Zetes i Kalais, synowńe Boreasza i Orytyi, równie 
skrzydlaci i szybci zagnali harpije aż na wyspy Strofady; (u jo  Eneasz 
z Trojańczykami spotkał pasające trzody. W irgilijusz daje im kształt dzie
wic skrzydlatych, o cuchnącej ropie ciekącej z ich ciała, rękach w szpony 
zakrzywionych i czołach poblakłych od głodu; porywają one Trojańczykom 
potrawy, a jedna z nich Celeno okropne ze szczytu skały miota przepowie
dnie. Archeologowie (jak mówi Banier) widzą w  mycie tym opis korsarzy 
i ich napadów; inni szarańczę i t. d.

Harpokracyjon (W aleryjusz), retor alexandryjski i biegły grammatyk, 
autor greckiego Iexikonu wyrazów, używanych przez dziesięciu wielkich 
mówców ateńskich ( Oratores A ltic i), ogłoszonego po pierwszy raz drukiem 
1503, a ostatecznie w Berlinie 1833 r. Harpokracyjon, w edług jednych żył 
na 160 lat przed Chrystusem, za panowania cesarza W erusa, którego miał 
być nawet jednym z nauczycieli; według zaś drugich około 350 roku naszej 
ery i był współczesnym Eibanijusza Sofisty, który w jednym ze swych li
stów wspomina o grammatyku tegoż imienia. Bajkopisarz hiszpański Iriate, 
odkrywszy w biblijotece madryckiej dzieło zabobonno-inedyczne, noszące 
imię Hnrpokracyjona, dowodzi, iż ten a nie inny był jego autorem, gdyż sam 
w nim wspomim że uprawiał grammatykę w Azyi i że później stale osiadł 
w  Alexandryi. Żadne inne szczegóły nie są nam z jego życia znane.

Harpokrates, syn Ozyrysa i Izydy, oznacza bożka Horusa (ob.), kiedy 
ten jeszcze był niemowlęciem. Nazwisko to dokładnie zawarte jest w na
pisach hieroglińcznych, jako Har-pn-chret, to jest Horus dziecię. Zwykłem 
godłem niemowlęcia w płaskorzeźbach egipskich i w hieroglifach było dziec
ko siedzące, na wpół nagie, trzymające palce na ustach. Ostatni ten giest, 
który hierogliflcznie znaczy tylko ssanie u dziecka, a u dorosłego mowę, źle 
został zrozumiany przez Greków i Rzymian, którzy uważali go za symbol 
milczenia i ztąd Ilarpokrrtesa nazywali bogiem milczącym. U Egipcyjan 
jednak bożek ten, młody Horus, znaczył wschodzące słońce, równie na po
czątku dnia, jako też na początku lata, po wiosennem zrównaniu dnia z nocą.

Harpun, żelazo w kształcie strzały, zaopatrzone od przodu w haki prze
wrócone, używane do połowu wielorybów, około 2 stóp długie, z rękojeścią 
długą na 4 —5 stóp.Łowcy używ ają harpunów’ do ranienia wieloryba, w któ
rym to celu Anglicy w ostatnich czasach w yrzucają ten pocisk z fuzyj, albo 
z  dział małego kalibru.

H a r r a c h  (rodzina voa). Zawarto w  182 i  r. przez króla praskiego Fry*
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deryka Wilhelma U l małżeństwo morganatyczne k hrabianki* tron Harrach, 
zwróciło uwagę publiczną na tę austryjacką rodzinę, która jakkolwiek nie 
majętna i bez znaczenia, ród swój przecież szlachecki wywodziła od bardzo 
dawnych czasów. Znakomitsi członkowie tej rodziny byli: Karol von Har
rach, ulubieniec cesarza Ferdynanda, który w 1616 roku otrzymał dla siebie 
i potomków tytuł hrabiowski. Syn starszy tegoż Ernest Albert, urodzony 
1598, zmarły 1667 roku, był kardynałem i arcybiskupem pierwiastkowa 
w Pradze, a następnie w Trydencie i ważną odgrywał rolę w zamieszkach 
czeskich. Żona W allensteina była z domu hrabianką von Harrach. Bracia 
Ernesta Alberta, Karol Leonard i Otton Fryderyk , stali się założycielami 
dwóch oddzielnych domów: od pierwszego poszła gałąź Harrach-Rohrau, 
a od drugiego Harracli-Bruck, i z tej to ród swój wywodzi morganatyczna 
małżonka króla pruskiego. Ferdynand Bonawentura  von Harrach-Fruck, 
urodzony 1627, zmarły 1706 roku, przez długi czas był ambassadorem przy 
dworze madryckim i ciekawą pozostawił pracę, p. t. Pam iętniki i rokowania 
tajemne  (2 tomy, Haga, 1720). Jeden z jego synów, został arcybiskupem 
salcburgskim 1709 i zmarł 1726 roku; drugi, dąszełszy w 1723 roku dogo
dności feldmarszałka, umarł 1764, jako prezes nadwornej rady wojennej; 
trzeci, A loizy R ajm und, objął po ojcu ambasadę w Madrycie, następnie 1728 
roku wyniesiony na wicekróla Neapolu, umarł 1742 roku, mając tytuł mini
stra konferencyi. Z trzech jego wnuków najstarszy, \epom ucen  Ernest, 
odziedziczył dobra fam ilijne; młodszy, Karol Boromeusz, uczył się medy
cyny, otrzymał stopień doktora, trzydzieści przeszło lat z wielkiem powo
dzeniem zajmował się praktyką w Wiedniu, gdzie umarł 1829 roKu; trzeci, 
Ferdynand Jó ze f, żonaty poraź pierwszy z panną Rajską, w 1833 r. wszedł 
w powtórne związki małżeńskie z córką pewnego ogrodnika w Berlinie 
i umarł w Dreźnie 1841 roku. % pierwszego małżeństwa pozostawił wiele 
dzieci, a pomiędzy niemi Augusty, urodzoną w W iedniu 1800 roku, którą 
król pruski poznał u wód w Cieplicach. Uderzony wdziękami hrabianki 
von Harrach, stary Fryderyk Wilhelm stale się nią zajął, w następstwie cze
go zaślubił w Szarlofenburgu, po poprzedniem nadaniu tytutu księżny von 
Liegnitz i zapewnieniu bogatej oprawy. Na draźliwem swem stanowisku 
księżna von Liegnitz umiała pozyskać dla się szacunek rodziny królewskiej 
i miłość ludu pruskiego, odstąpiwszy nawet od Kościoła z koniecznej! • poli
tycznej i przyjąwszy wyznanie protestanckie w 1826 roku. Dzisiejszym 
reprezentantem domu H arrach- Rohrau, jest Antoni von Harrach, 
urodz>nyl813r., noszący tutuł wielkiego koniuszego prowincyi austryjackiej.

Harraclm (non Harrach;s) , ród hrabiowski w Czechach, pochodzący 
od Czeskich władyków, Hrz"benarzow z  Hrz°bena  i Harachu, posiadaczy 
nieistniejącego już grodu IJrzehen pod Netrzebicami (w  Budziejowiokićm). 
Już w połowie X III wieku, jeden z ich przodków Przybile czyli Przybysław 
( z i p . 1289 r.) dostał się był do księstwa rakuskiego. Jest on podług heral
dyków niemieckich, protoplostą dzisiejszych hrabiów z Harraohn, którzy do
tąd posiadają nietylko w Czechach lecz i w arcyksięstwie austryjackiem 
majątki ziemskie. Pierwotnym herbem rodu Hr/.ebenarzów z Harrachu, wy
marłego w końcu XVII albo na początku XVIU stulecia, była kula otoczona 
trzem a strusiemi piórami.

H&rring (Paweł Harro-), publicysta, urodził się d. 28 Sierpnia 1798 wb 
Wsi Ibensdurf pod H n s u m  (w  Hannowerskióm), syn fryzyjskiego dzisilzica 
dóbr, otrzymał po krótkiej uauuo azKolnej posadę przy zarządzie celnym-



Harriog — Harrington

Później oddał się w Kopenhadze malarstwu, a od r. 1819 uczęszczał na uka- 
demiję sztuk w  Dreźnie. W krótce ukazały się tez pierwsze próby poetyczne 
jego pióra: FWtben der lugendjahre  (Sziezwig, 1821) i Dichtungeg. 
(Szlezwig 1821). Rucbiiwo-swobodny umysł poprowadził gu r. 1820 do 
W iednia, do życia niepodległego i awanturniczego, którez talentem odmalował 
w  życiorysie: Rliongharr Jarr, Fahrten eines Frieten in Ddnem ark Deultch- 
land,Vngarn  (4 tomy, Mnichów, 1828). Udawszy sięnapowrót do Kopenhagi 
dla poświęcenia sie szlace, zmienił w krotce zamiar i opuścił Daniję z kilku 
Fil-hellenami, by w Marsylii wsiąść na okręt, który go powiódł do Morei. 
Doznawszy w nadziejach swych zawodu, udał się do Rzymu by tam na nowo 
pracować d>a sztuki. Ale i <u miejsca nie zagrzał. W r. 1828 służył jakiś 
czas wojskowo w W arszaw ie, w rossyjskim gwardyjskim pułku ułanów. 
Gdy jednak spodziewanej kampanii doczekać się niemógł, opuścił w r. 1830 
W arszaw ę i wyjechał do Niemiec, gdzie wydał: Der Pole (3 tomy, Baireuth, 
1831) i wielce czytane Memoiren iiber Polen unter russ. Qberherr*chaft 
(2 tomy, Norymberga, 1831). Gdy mu wzbroniono pobytu w Saxonii i fla- 
wa ryi, wydawał w Strasburgu czasopismo: Dag constitutinnelteDentschland, 
W  Szwajcaryi schwytano go i uwięziono r. 1836 w Bern, jako współtowa
rzysza najścia na Sabaudyję i biorącego udział w związkach i spiskach po
litycznych, i wraz z innymi wywieziono go do Anglii. Tn mocno raniony 
k pojedynku, udał się uo wyzdrowieniu na rielgoland, zkąd pod opieką an

gielską usiłował szerzyć swe wolnomyślne pienia po Niemczech Guberna
tor tamtejszy uwięziwszy go, w  r. 1838 odesłał na wyspę Jersey, zkąd Ilar- 
ring r. 1839 powtórnie odpłynął do Helgołand. Lecz i tym razem areszto
wany, skoczył z okrętu w morze i nie pierwrej dał się wyratować, aż mu 
przyrzeczono wysadzenie na pokład francuzkiego statku parowego. 
h  Francyi udał się przez Angliję do Brazylii, gdzie się trudnił malarstwem,
1 zkąd znowu przez Angliję udał się do Stanów /jednoczonych, w charakte
rze agenta okrętowego. Ruchliwa jego życie, wrażliwe na każdy objaw przy
padłości zewnętrznych, odbija się w dziełach pełnych chwilowego porywn 
i effektu, bez dosadnej głębokości i należytego skupienia artystycznego 
Takiemi są liczne jego powieści, jak : Der Carbonaro zu  Spoleto (Lipsk, 
1831); Juliug eon Dreifalben (2 tomy, Mnichów, 1831); dramata: Fau*t 
im Geieande der Z eit (Lipsk, 1831); Der Armenier (Mnichów, 1831); 
Der Renegat a u f  Morea (Brunświk 1832); i poemat bohaterski '-Szapary  
und Batthyanyi (Mnichów, 1828).

H&rrington (Jam es), znakomity publicysta angielski, urodził się 1611 r. 
w  Upton, w hrabstwie NorthumberlanJ. Po opuszczenin ławek uniwersy
tetu w  Oxford, podróżował po Francyi, Włoszech, Niemczecb, Danii i Hcl- 
landyi, zkąd wróciwszy do ojczyzny przejęty zasadami republikańskiemi, 
mianowany został przez Karola I  podkomorzym na dworze królewskim. 
Pomimo zasad, Harringion służył wiernie i należał do rej małej liczby przy- 
jac i I skazanego króla, którzy mieli odwagę towarzyszyć mu na rusztowa - 
nie, świadcząc o swem poświęceniu, / a  rządów CromwelPa usunął się oa 
życia publicznego, pracując jedynie nad swem dziełem : Oceanu, w którem, 
pod formą romansu allegorycznego, streścił ideał rzeczy pospolitej czyl: rzą
du ludowego. Książka *a, ogłoszona drukiem w Londynie 1650 roku, wiel
kie zyskała wzięcie, pomimo iż napisaną była stylem ciężkim i cbropowa- 
■tym. W tlómaczeniu rrancuzkiem okalała się 1795 roku, gdyż była wówczas 
■na dobie. Jeszcze przed puszczeniem jej w obieg w LonayBie, została za-
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prężenia jego cząstek, więc struna coraz bardziej skracana lub wyprężana* 
coraz wyższy ton wydaje. Sama natura działanie to swojem dźwiękami 
ogłasza, jakby nas wiodła do korzystaniu z jej tajemnic. Struna ze spo
czynku zbudzona, drga to w całei swej długości, to W częściach różnego 
wymiaru i oczywiście wydaje odpowiednie tony, z których kilka niezbyt na
wet wprawny słucb wyróżnić zdoła. Punkta, w których się struna dzieli na 
tak drgające części, zwą się; w ęzły  akustyczne, a dźwięki z cząstek wydo
byte przytony  (alikwoty). W  strunie np. basetli, długiej i grubej, budzą 
się zaraz sympatycznie za uderzeniem jej: oktawa, oktawa Kwinty i podwój
na oktawa tercyi; zadtgają nawet struny unisono brzmiące. W  organach 
(ob.) regestr m i.rturą  zwany, obok tonu głównego daje słyszeć wiele in
nych, tworzącyeh niejako atmosferę jego brzmienną, którą też i odgłos 
dzwonów posiada. I na fortepianie uderzywszy klawisz jednego z niższych 
tonów, usłyszymy wyraźnie obok głównego inne tonj', jakby równocześnie 
z tamtym się odzywaiące, choć oczywiście kolejnie; słabość naszego słuchu, 
nie wszystkie nam przytony pojmować dozwoli; najbliższe jednak g i e, a na
wet b, tub coś bardzo doń zbliżonego; dwukrotne c zbyt się zlewa z  głów
nym tonem by jasno słyszeć się dato. Najpospolitsze przytonów zastosowa
nie widzimy w Eolskiej harfie (ob.) i Eiaieoletach (ob.).

Harmonlja (Harmonia), czyli Hermione. była w mitologii córką Aresa 
(Marsa) i Afrodity (W enery), spłouzoną wówczas, gdy Hefaistos (W ulkan) 
przykrył oboje złotą siecią. Nazwa jej znaczyła zgodę, jedność. Przy jej 
zaślubinach z Kadmusem, założycielem Teb, wszyscy bogowie byli obe
cni, prócz Junony. Minerwa i Wulkan dali jej (wedle Hygina) szatę 
utkaną Yszelkiemi występkami i zbrodniami. W enus złoty raszyjnik. W edle 
innych, Kadmus sam obdarzył ją  ślubnym upominkiem, to jest ową szatą 
i naszyjnikiem przez W ulkana ukutym, k trry  otrzymać mial od samegoź 
Wulkana, czy też od Europy, .łuno zgodne z razu pożycie małżonków, za
kłóciła niedolą i klęskami, jakiemi je  dotknęła w następcach ich; dość tu 
przytoczyć imiona Semeli, Pantei, Ino, Lnjusa i Edypa. Kadmus zrozpaczo
ny umknął, błądził i dotarł aż do Illiryi w towarzystwie zony, która go nie 
opuściła nigdy, sądząc, że niedola jego SDadla nań przez zemstę bóstwu 
opiekującego się smokiem, którego aśmiertnił. Uprosił, by go bogowie w wę
ża przemienili wraz z żoną, <>i przychylili się do tej prośby, zamieniając 
ich w węże. Zwierciadło etruskie przedstawia ją  pomiędzy Marsem i Kad- 
musem, stojącą nago z lirą i plcktrum w ręce i ozdobioną naszyjnikiem W e
nery. Fatalnej naszyjnika tego własności doznała spadkobierczyni jego 
Erifile, którą własny jej syn Alkmajon zamordował, gdy już wprzód śmierć 
Amliarausa spowodowała. Później przeszedł on do rąk Fegeusa i K alirr- 
hoi; wreszcie przez synów Alkmajona złożonym został jako oflara w świą
tyni Delfickiej. Ale i ztąd jeszcze sprowadzał nieszczęście. Gdy bowiem 
żona Aristona, wodza Oitnjów (Oetii’ów), tylko za cenę tego naszyjnika od
dać się postanowiła tyranowi Fayllosowi, który ją  miłował, Faylos skradł 
go i takowy jej doręczył; ale syn ich dotknięty szaleństwem, podpalił dom 
rodziców, który zgorzał ze szczęlem i ze wszystkimi, jacy się w nim znaj
dowali ludźmi.

Harmonija (w muzyce), zowie się współczesne prowadzenie rozmaitych 
dźwiękiem tonów, wedle przyrodzonych praw akustycznych i estetycznych. 
Zjednoczenie (lwóch lub więcej szeregów tonów w zgodną całość, opiera się 
na prawach odległości tonów (interwallach) i współbrzmieniu ich (ak k o r-
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dach), a Harm onika  czyli N auka harmonii uczy poznawania zasady tego 
połączenia i środki dokonania go. W ymaga ona więc znajomości poprze
dniej samychże tonów, interwallów, tonacyj i rodzajów dźwięku, i zajmuje 
się v  części następstwem po sobie akkordów (harmoniją w ściślejszem zna
czeniu), w  części połączeniem kilku z sobą głosów (prowadzeniem ich, ka
noniką, kontrapunktem). Stawiano nieraz pytanie, czy starożytni Grecy po
siadali harmoniję {ob. Grecka muzyka)-, wedle naszych o harmonii pojęć, 
śmiało można na to odpowiedzieć przecząco, luno wielu (z nowszych, np. 
D ieberg) starali się dowieść istnienia tejże u nich, i lubo naturalną zdaje się 
być rzeczą, by głos jeden towarzyszył drugiemu. Jak melodyja więcej przez 
śpiew, tak haimonija więcej za pośrednictwem instrumentów się wyrobiła, 
choć na obie rytm jeszcze i miara wpływały. 'L początku, to jest przed X 
w iekiem, harmonija ograniczała się na pochodzie równoległym konsonansów 
(to jest oktaw, kwint lub kw art) i taka znana już była Grekom; od X wieuu 
głosy wyższe lub niższe, stanowiące kontrapunkt śpiewru niezmiennego 
( can/us firm u s)  wprowadzają dyssooarise i wskazują już  na pierwsze har
monii zw iązki; surowe te usiłowania powiodły do sztucznych w XV wieku 
kombinacyj, na ściśle już oznaczonym rytmie i takcie rozwijać się tylko mo
gących. Nauka harmonii czyli teoryja szła za praktyką, i wytwarzała rożne 
systemata, jak Hameau’a,Fuxa,R eichy, Kirnbergera, Catela, G. W ebera, Mar
i a  i t. d. W  ściślejszem znaczeniu nazywają harmoniją muzykę akkordową 
na instrumentu dęte, w połączeniu niekiedy z perkussyjnemi. Z muzyki 
słowo to przeniesiono i do sztuk plastycznych i malarstwa, by nićm określić 
zgodność cząstek między sobą; ztąd mówi się tu o harmonii urządzenia, wy
razu, b a w , światłocienia, rozkładu i t. p., które w obrazie, rzeźbie lub bu
dynku, zlewać się mają bez szorstkości w jedną piękną całość.

Harmonija Ewangelij. Cztery Ewangelije, a zwłaszcza trzy pierwsze, 
mają pomiędzy sobą tyle uderzających analogij, że bardzo często nietylko 
opowiadają tenże sam wypadek, ale przytaczają go w tychże samych sło
w ach: gdy tymczasem każdy z ewangelistów różni się w niektórych ustę
pach od innych trzech, i zaw iera w sobie rzeczy, o których tamci nic nie 
mówią. Takie analogije i różnice, od najdawniejszych czasów chrześcijań
stwa, wywoływały liczne pisma, dążące do wykazania zgodności, czyli har
monii opowiadań ewangelicznych, bądź zlew ając cztery Ewangelije w jednę, 
bądź wykazując szczegóły pojedyńcze, znajdujące się we wszystkich czte
rech, lub tylko W' trzech, albo w  dwóch z pomiędzy nich. Tacyjan wykonał 
pierwszą próbę tego rodzaju w drugiej połowie l i  w ieku, zlewając cztery 
Ewangelije w jedną, pod napisem Dia tessaron-, ale wziął się do tego dosyć 
dowolnie. Naprzykład, pominął historyję niemowlęctwa Chrystusa, znajdu
jącą się u św. Mateusza i św. Łukasza, ponieważ nie przypadała do jego 
mniemań jako Docety. W  pierwszej połowie III  w eku, .Ammonius ułożył 
dzieło podobnego rodzaju, wykazujące części właściwe każdemu ewangeli
ście, tudzież wspólne każdemu z nich z trzema innymi, lub z dwoma innymi 
z pomiędzy nich, lub tylko z jednym. Na podstaw ie tego dzieła Euzebijusz 
Pamiilius, opisujący je dość szczegółowo w liśc ie : Epistoła ad Carpianum , 
ułożył swoje kanony: Canones sute indices i  O harmoniae Erangeliorum, któ
re zyskały wielką powagę. W yliczył 355 małych ustępów u św. Mateusza, 
236 u sw Marka, 342 u św. Łukasza, i 232 u św. Jana, i ułożył je  w dzie
sięć tablic, canones indices, z których pierwsza, w czterech kolumnach, 
obejmowało ustępy wspólne czterem ewangelistom; tablice 2 —  4, we trzech
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kolumnach każda, zamykały ustępy wspólne trzem ewangelistom; tablioe 
5 — 9, wo dwóch kolumnach, ustępy właściwe dwóm ewangelistom, i tabli
ca 10, we czterech kolumnach, ustępy, które podaje każdy ewangelista, 
zosobna. Łatwości i szybkość, z jakiemi te tablice pozwalały wynaleść 
ustępy parallelne, wprowadziły zwyczaj zamieszczania ich na czele rękopi- 
smow greckich Nowego Testamentu, co też następnie zachowywano i w wy
daniach drukowanych; później zaś wskazywano je  na marginesach textu. 
Sw. Hieronim położył one także na czele swego poprawnego wydania, łaciń
skiego (extu Ewniigelij, trzymając się wzoru Euzebijusza. Tablice te prze
drukowywane bywają w dziełach św. Hieronima Później naśladując po
wyższe prace, wychodziły aż do najnowszych czasów, tak nazwane wydania 
synoptyczne (ob.), już trzech pierwszych, już czterech Ewangelij. L. R .

Harmcnija niebieska czyli Sfer. W yrażenie napotykane tak w wielu 
pismach filozofów starożytnych, jak niemniej i ojców Kościoła, mające ozna
czać muzykę, tworzącą się z obrotu melodyjnie dźwięcznego każdej po 
szczególe planety i gwiazdy. Ilarmonija ta, której ucho nasze przyzwycza
jone do niej od dzieciństwa, nie dosłyszy, lub której w7yróżnić nie zdoła od 
absolutnej ciszy, dla braku porównania lub nadzwyczajnej tonów niskości, 
przypisywaną była wzajemnym na siebie wpływom różnych ciał niebieskich. 
Przypuszczano, że ciała takiego ogromu i ciężaru, poruszające się z tak nad
zwyczajną szybkością, a w7espół z sobą atmosferę i eter, nie mogą pozosta
wać w milczeniu. Ze zaś nie wszystkie one opisują koła jednakowego 
kształtu, ni po jednej linii się obracające, ani tez poruszają się z równą 
szybkością, więc dźwięki ich muszą być różne, a kierowane ręką W szech
mocnego, winny stanowić najwspanialszą zgodę, najpyszniejszy koncert, czy 
symfoniję. Więc księżycowi, jako najniższemu z planet, uuzielono ton e, 
Merkuremu /', W enerze y, Słońcu a, Marsowi h, Jowiszowi c, Saturnowi d; 
sklepieniu zaś gwiazd stałych, jako najwynioślejszemu, dostała się oktawa e.

Harmoniki, ins.rumenta muzyczne różnego rodzaju, nazw7ę swą biorące 
od rozlicznego zastosowania dźwięków do natury materyjału, z których mają 
być wydobyte. Najznakomitszym jest Harmonika sz-klanna, której dzwony 
szklarnie (wchodzące w siebie brzegami), osadzone na cylindrze, czyli osi obra
canej za pomocą przyrządu, jak u kołowrotka (więc nogami), przez tarcie 
położonych na nich wilgotnych palców, ton wydają słodki, smętny, żałobny 
nawet, a tak przenikający, że go słabe nerwy znieść nie mogą. N ajw ażniej
szym jednak powodem małego upowszechnienia tego narzędzia, jest dłaga 
wprawa, jakiej potrzeba, by wydobyć na zawołanie ton z dzwonów. Instru
ment ten 3 do 4 oktaw rozległości mający, tylko do poważnej harmonii się 
nadaje. W opisany tu sposób urządził go Franklin około r. 1770, naprowa
dzony nań ideą Carillonu albo Verrillonu, gdy poprzednio było to po prostu 
pudlo, obejmujące dzwony szklanne, nie jednakowo wodą napełnione, pół
tonami w niem osadzone, które zwilżało się gąbką, a palce umoczywszy nie
co w wodzie, w ygryw ały na nich lekko je  pocierając. Ulepszenia, jakie sie 
starali zaprowadzić w urządzeniu klawiatury: Rollig, Nicolai, Klein, M azzu- 
chi i inni, nie przyniosły ważnego skutku. K law i-cylinder  Chladni’ego 
i Melodykon Dietz’a, są również harmonikami udnskonalonemi. Inna H ar
monika s^klanna, którą gdzie niegdzie spotkać można, używana zwyklir 
przez dzieci, składa się z tafelek szkła coraz mniejszych, w  jednem pudle na 
podstawkach ułożonych i uderzanych pałeczkami, której wynalazek przypi
suje sobie Lenormand Tu także należy i H armonika słomiana, instrument

*8 *
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jak się zdaje w Polsce najprzód obmyślony, lubo znany i w Czechacn, na 
którym około r. 1830 słynny Guzików (ob.) podziwienie Europy zyskiwał, 
wygrywając na nim większe nawet kompozyeyje, jak uwertury, sonaty i t. p. 
Instrument ten składa się z pęczków słomy, na których rozłożone deseczki 
Irewniane pałeczkami się uderzają i wydają fon kruchy i krótki. Inną zu

pełnie je s t H arm onika stalowa czyli gwoździkowa, której stalowe sztyfty 
w półkole ułożone, pocierane bywają rodzajem smyczka. Rozległość jej 
wynosi dwie oktawy dyjatoniczne, bez półtonów. Instrument ten jest raczej 
igraszką czy bawidlem, jak  są niemi w' większem jeszcze stopniu drobne na
rzędzia dziecinne, budzące tony za pomocą miechów. J. C. Muller wydał 
szkołę na harmonikę sz.klanną; tenże usiłował połączyć instrument ten z or
gankami fletowemi, który to instrument Harmonikonem  nazwał.

Harmomści. Jerzy Rapp, kmieć w starem Wirteinbergskiem, uznał się 
powołanym od Boga do przywrócenia religii chrześcijańskiej w pierwotnej 
jej czystości. »3STie zabrakło mu zwolenników, których liczba powiększyła 
się nadewszystko od czasu, kiedy konsystorz w Studtgardzie usiłował wytępić 
nową sektę, jako nie okazującą posłuszeństwa władzy, którego ona wymaga
ła. Sekta prześladowana, w przekonaniu, że królestwo wirtembergskie nie 
je s t polem przyjaznem jej zamiarom, postanowiła przesiedlić się do Ameryki 
Rapp, w towarzystwie kilkunastu swoich stronników, wyjechał r. 1803, ce
lem wyboru miejsca na przyszłe zamieszkanie. W  r. 1801 reszta sekty 
połączyła się z nim, i założyli w Pensylwanii, w' Ameryce północnej, nieda
leko Pittsburga, osadę, nazwaną Harrronija, która dała także swoje nazwisko 
sekcie. Kupili oni za 20,000 dolarów 9,000 morgów gruntu; powznosili 
rękodzielnie, obok przemysłu rolniczego. W  r. 1811 sekta liczyła ośmiuset 
■złonków. Spólność majątku, na zasadzie wskazanej w Dziejach apostol

skich (1 , 52), stanowiła ich cechę charakterystyczną. Każda rodzino miała 
wprawdzie dom i oznaczoną część gruntu, dwie krowy i kilka wieprzy; ale 
resztę czego potrzebowała, dostarczała im gmina, równie jak dochod z ich 
pracy wnoszony był do kassy ogólnej. W kilka lat później Rapp opuścił tę 
osadę z pewną liczbą swych zwolenników, i założył nową na brzegach rzeki 
W ahas, w' stanie Illinois, którą także nazwał llarmoniją Chociaż szybko 
urosła i wywarła względnie wpływ dobroczynny na całą okolicę, spólność 
atoli majątku nie mialajej przynieść wieli iego rozszerzenia się. Przyjmowano 
do sekty po jednym miesiącu próby, i wyrzeczeniu się swego majątku na rzeez 
gminy. L, R.

Harracnomeir, dosłownie miara harmoniczna, jest nazwa narzędzia, za 
pomocą którego stosunek matematyczny tonów do siebie, ściśle da się wy- 
śledzif? i oznaczyć, gdy ich ludzkie ucho ni oko wyróżnić słuchom ni doj
rzeć nie zdoła. Obliczenie wedle optycznych wszakże dokonywa się zja
wisk. Różne są narzędzia tego gatunku Dawniej (za J. J. Rousscau’a 
jeszcze) służył ku temu monochord Teoryja Scheibler’a obliczania fal gło
sowych, narzędzia te usunęła w wielkiej częśoi z użycia.

(K laudjjusz), jeden z najcelniejszych teologów i kaznodziejów 
uiemiWckich Urodził się r. 1778 na wsi w ziemi dyfmarskiej, gdzie ojciec 
jego był młynarzem: sam także zajmował się tem rzemiosłem, a po śmierci 
ojca hył parobkiem. Dopiero r. 1799 wyszedł do gimnazyjumjwa r. 1802 do 
uniwersytetu wr K ieł; potem wstąpił do stanu duchownego. Przez lat kilka 
był nauczycielem prywatnym; r. 1806 wybrany dyjakonem w Lundcn, a ro
ku 1816 nrehidyjakonem i kaznodzieją w Kieł, Śmiało występując przeciw
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Tarenłini fragmentis philosophicis (Lipsk, 1833); już w r. 1834 został pro- 
fessorem filozofii nadzwyczajnym tamże, w r. 1836 za* zwyczajnym. Kie
runek filozoficzny nadały mu studyja stnrogreckich filozofów i Kanta, a nad
to badania llerbnrla, które dalej rozwijał w  pismach: Die Probletne und  
Grumdlehren der allyemeinen Metaphysik (Lipsk, 1836) i G rundbeyiffe  
der ethisehen Wissenschaften  (Lipsk, 1844). Z pomniejszych jego prac 
wymieniamy tu rozprawy i polemiki: Uber die neuesten Darstetiungen und  
Beurtheilunyen der HerbarT schen Philosophie (Lipsk, 1838); De elhices 
a Schleiermachero propositae fundam enta  (Lipsk, 1837); De maleriae apud  
Lelbnitium notione (Lipsk, 1846) i Darslellung der Rechtsphilosophie des 
Hugo Grntius, w czasopiśmie saskiego towarzystwa naukow ego: A bhan-
dlungen ( fom drugi). W r 1848 został eforem biblijoteki uniwersyteckiej 
w Lipsku.

Hartford, hrabstwo w Anglii, z miastem H artford  lub Hertford, grani
czy z hrabstwami Buckingham, Bedford i Cambridge, dzieli się na 9 powia
tów, liczy około 150,000 mieszkańców i wysyła 6 deputowanych do parla- 
menru. Rzeki: Colna, Lea, Ver i kanał New-River. Płody: zboże, rzepak, 
krzemienie. Rolnictwo i pasterstwo dosyć rozwinięte; kilka papierni.

Sartfui, drążek zaciosany, który przybiwszy do lądu (lisy i oryle wbija
ją i na nim statek cumują, czyli umocowywają.

HartlgOl !ie fH arliknw ie), ród hrabiowski czeski; w r. 1524 otrzymali 
herb; do stanu szlaeneckiego przyjęci 1586 r., rycerskiego 1668;-.|tytuł ba
ronów nadany im 1700 r., a hrabiów 1732. Ąd. N.

Hartig (Jerzy  Ludwik), znakomity leśnik i pisarz, urodzony 1762 roku 
w Gladenbach, pod Marburgiem, poświęcił się zawodowi leśnemu, idąc za 
przykładem ojca, i w r. 1781 uczęszczał na uniwersytet w Giessen. W  ro
ku 1786 jako nadle^ny księcia Soims udał się do Ilallgen, gdzie załozył in
stytut leśny i wystąpił w r. 1791 na polu literackiem, z pismem: Anweisung  
zu r  Holzzucht, wydanie 7-me, M arburg, 1817. W  r. 1797 przeniósł swój 
zakład do Rillenburga, i tutaj założył dziennik: Journal fu r  das Forst- 
Jagd-und Fischereiwesen; ztąd przeniósł się do Sztutgarrlu, gdzie instytut 
jego nie doznawał powodzenia. W  roku 1811 przyjął posadę nadleśnego 
w krajach pruskich, gdzie zasłużył się pracami dotyczącemi lasów, w pro- 
wincyjach nowo do Prus przyłączonych. Pomimo że obowiązki służby cały 
czas mu zajmowały, otworzył jednak instytut leśny, w którym wykład nauk 
pomocniczych professorom uniwersytetu berlińskiego powierzył. Miano
wany honorowym professorem uniwersytetu; umarł w Berlinie 1836 roku, 
Z dzieł jego wymienimy jeszcze następujące: Physikalische Versuche iiber 
das Yerhailniss der Iłrennkraft und der Schieere der meislen deutschen 
Waldbaumhdlzer, wydanie 3-cie, Giessen, 1813; Am w eisung zu r  Ta.ration 
der Forslen , wydanie 5-te, Giessen, 1819; Anleilung zu r  Yerlilgung oder 
Vermtnderung der h ieferraupen  Berlin, 1827; A nlei/ung zu r  wohlfeilen 
Cultiir der Waldbliissen, Berlin, 1826; Lehrbuch fu r  Forster, wydanie 9-te, 
ogłoszone staraniem syna jego Teodora, Sztufgard, 1851, jest dziełem glów - 
nem; hehrbuch f i ir  Jdger, Sztutgart, 1809; wydanie 6-te tamże, 1345; 
Versur.hr iiber die Dauer der Hólzcr, tamże, 1822; Fubiktabellc fiir  ge- 
schniltcne , besr.hlagene und rundę Holzer^u6-te  wyd., Berlin, 1817; Die 
Fomftnissenschafl nach ihrem yanzen Im fa n g e , Berlin, 18.31; Fnrsfliches 
und fors/tcissenschaftliciws Conrersaliimste.niron, Berlin, 1834 i 13.'i6 r. 
W opracowaniu ostatniego dzieła, czynny brał udział Teodor H artig , syn
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Jerzego Ludwika, który uskutecznił rzeczone wydania wielu dzieł ojca, tu
dzież ogłosił: Die Adlerftiigler Deutschlands, Berlin, 1837; tudzież Lehrbuch 
der P flanzenkunde in  ihrer Ancendung a t / f  Forstwissenschuft, Berlin, 
1840— 51; Entwickelunysgeschiche des P/lanzenkeim es, Lipsk, 1858.

H artk llO ch  (Krzysztof), historyk polski, urodzony r. 1644 we wsi Ja
błonka, dziś w regencyi królewieckiej, o dwie mile od miasta Pasynia (Pas- 
senheim) leżącej; z ojca Stefana, ślusarza w Lycku, na granicy litewskiej; 
od dzieciństwa okazując niezmierną do nauk ochotę i niepospolite zdolności, 
zniewolił ojca do łożenia na j  :go wychowanie, a następnie na wysłanie w r 
1662 do uniwersytetu w Królewcu, w którym oDrawszy sonie stan ducho
wny, uczęszczał na wydział teologiczny, ewangelicki. Brak jednak fundu
szów, a ztąd niemożność utrzymania się, spowodowały, iż nie dokończył 
nauk i przyjął obowiązek nauczyciela domowego, do synów pewnego dokto
ra medycyny na Litwie. Tam niebawem potrafił zwrócić uwagę swoich 
współwyznawców, a ci chcąc korzystnie go zatrudnić, wyjednali mu rektor- 
stwo szkoły ewangielickej w W ilnie, które objął w r. 1665. Lecz gdy do 
posady tej przywiązany był obowiązek pomagania miejscowemu kaznodziei, 
ten do tyła go obarczał, i z często po pięć kazań w języku polskim i niemiec
kim, co tydzień musiał mu przygotowywać. Była to praca nad jego siły, 
ciężko też z niej zachorował, po wyzdrowieniu zaś uwolnił się zaraz z re -  
ktorstwa, które zajmował nie całe dwa lata. W r. 1667 Hartknoch opuścił 
Wilno i udał się do Gdańska, mając sobie powierzone wychowanie dwóch 
synów bogatego pana polskiego, z którymi i sam kończył studyja, słuchając 
nauk w tamecznych kollegijaeh. Rozprawiał wtedy publicznie z uczonymi 
i niektóre ze swoich filozoficznych dysertacyi ogłaszał drukiem. Tak przy
gotowany, w następnym roku wezwany został powtórnie na Litwę, na ka
znodzieję do Słucka, dokąd się udał chociaż zagrożony był chorobą plucową. 
Po sześciu jednak miesiącach pobytu, przekonawszy się, że nie ma zdrowia 
po temu, wrócił do Gdańska. Tu trudnił się znowu przez pięć lat nauczy
cielstwem poświęcając się przytem historyi Prus polskich, Pomorza, Kurlan- 
dyi i Żmudzi, z których wygotował pojedyncze wypracowania, dotyczące 
początków narodu, religii, starożytności rządu, praw, miast, języka, obrząd
ków, zwyczajów i obyczajów',, słowem wzrostu i losów tych prowincyj, od 
wnijścia Krzyżaków aż do swych czasów'. Wszystko to w osobnych roz
praw ach rozważył, pisarzy innych porównał, krytycznie rozebrał i wątpli
wości wyjaśnił. Rozprawy te pierwotnie w języku łacińskim, pojedyńczo 
wydawał z druku, a potem dziewiętnaście z nich razem zebrane ogłosił pod 
tyt: Selectae dissertationes historicae de cariis rebus Prussicis opera ei 
studio Chrislophori Hartknoch , a 1679, in 4-o, str. 456. Obejmują one 
w sobie następne traktaty: De scriptoribus hisloriac Prussicae; De antiguis 
Prussiae populis; De originibus gentium  P russicam m J De habitu corporum, 
P i usicorum; De lingua ceterum Prussorum; De locie dicina cultui dicatis; 
De tribus cel er urn Prussorum  diis majoribus Percunn, Picollo et Potumpo; 
De diis secundi et tertii ordinis; De sacerdotibus cel er urn Prussorum; De 
fe s tis  cel. Prussor. diebus; De nuptiis cel. Prussor.; De funeribus veler. 
Prussor.; De eiryinibus religionis Lhristianae in P russia ; De re oeconcmica 
ret. Prussor.; De re num m aria Prussor.; De ju rę  Prussorum ; De militia 
ret. Prussor.; De republ. vet. Prussor. W tymże czasie odkrywczy ręko- 
pism Kroniki Piotra Duisburga (ob.), po łacinie na początku XIV wieku pi
sany, obejmującej dzieje Prus, od początku tego zakonu czyli od r. 1190, aż
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do r. 1326, przedłużony przez bezimiennego do r. 1433, pierwszy wydał 
pod tyt Petri de Duisburg Ordinis Teulonici saeerdotis Chronicon Prussiae  
eto., Lipsk, 1679, in 4-o, z uwagami swemi, w niejc-dnem miejscu prostując 
myine zdania i dopełniając je  wyżej wymienionemi rozprawami, które przy 
końcu książki przedrukował. W ydanie kroniki Duisburga, pomimo błędne
go textu, uważane jest dotąd za źródło dziejów Prus z X III wieku i pier
wszych dziesięciu XIV wieku, na ktorego świadectwie polegają prawie 
wszyscy uczeni pruscy. Temi placami zdobył sobie Hartknoch głośne ju ż  
imię, kiedy powołano go w r. 1678 na professora gimnazyjum w Toruniu, 
gdzie oprócz gorliwego sprawowania przyjętego obowiązku, pomimo nad
wątlonego zdrowia, najważniejsze swoje dzieła wygotował. Tam bowiem 
napisał pierwszą treściwą historyję polską, po łacinie, pod tyt.: RespubUca 
Polonica duobits tibris illustrata; t/uorurn prior historiae polonicae memo- 
rabiliora, cl diligenli Sarmaticortim pariier ah/ue. Germanicorum lam ve- 
terum, r/uam recenliorum scriplorum collalione erufa , variasc/ue prooincia- 
rum eo perlinentium mulaliones complectitur. Posterinr vero ,ju s  publicum  
Respublicae Polonicae, Lilhuanicae Provinciarumque annexarum , e x  sta-  
lu/is, cons/ilu/ionibus, juribus, prioiligiis, probatissimisęue scriptoGbus Po- 
lonicis depromptum, comprehendit. H is adjecla est Diss. hislorica de origi- 
nibus P nmeranicis opera et studio M. Christophori Hartknoch Passenhei- 
nansis Prussi, Jena, 1678, in 8-o, drugie wydanie pomnożone w treści 
z  dodaniem rozprawy: De republica Curonica ccterae et nora , wyszłe
w Frankfurcie, 1687, in 8-o, trzecia edycyja, w Frankfurcie i Lipsku, 1697, 
a czwarta w Lipsku, 1698, in 8-o. Dzieło to z wielką pilnością z dziejopi- 
sów i praw krajowych zebrał Hartknoch i rzeczy polskie objaśnił, przezna
czając pierwszą część na właściwą historyję narodu, a drugą na w»ykład 
praw publicznych. Co inni pokrótce tylko napomknęli, albo umieszczali bez 
dowodow, to on w tćm dziele niezaprzeczonemi wsparł świadectwy, a wie
dząc gdzie ma powątpiewać, z dokładnością i bez uprzedzenia roztrząsał 
mniemania niemieckich i polskich pisarzy, zawsze niemal sobie przeciwnych, 
Skromny, umiarkowany, ważył ich zdania i prawdzie tylko hołd oddawał. 
Cenili Polacy sprawiedliwsi te księgi, a lubo napotykali w nich niedokła
dności i opuszczenia, przebaczali je  przez wzgląd na trudności, jakie poko
nywać musi uczony, pierwsze w tem rodzaju tworzący dzieło. Obcy ró
wnież znajdowali je  dobrcmi, a nawet wybornemi, chociaż utrzymywali, że 
sposoh pisania autora zanadto jest suchy. W  istocie styl Hartknocha jest 
bez ozdób i wdzięku, łacina poprawna ale nie zajmująca, nie ubiega on się 
zn kwiatkami, nie schlebia próżności, szukając tylko rzeczy i faktów, a nie 
marnej gadaniny. Ztąd praca jego należy do tego rodzaju dzieł, do których 
się przystępuje raczej dla nauki, jak dla przyjemności. Nie mniejszej wagi 
jest jego H isloryja Kościoła pruskiego, pisana po niemiecku, a wydana pod 
tyt.: Preussische Kirchen Historie, Frankfurt, 1686, zawierająca pomiędzy 
innemi, dużo szczegółów, o głośnych sporach Jezuitów z ewangelikami 
w  XVII wieku i rozruchach z tego powodu toruńskich. Z  niej to najwięcej 
czerpał Adryian Krzyżanowski, chwaląc ją  wszędzie w swojej Dawnej Pol
sce i do niej się zawsze odwoływał, oddając sprawiedliwość bezstronności 
autora. Zresztą wymieniamy jeszcze równie znakomite dzieło, w języku 
niemieckim, opisanio Prus starych i nowych: AU und neues Preussen, 
Frankfurt, 1684, które właściwie składa się z ow'ych dziewiętnastu wyżej 
wymienionych rozpraw', pierwotnie po łacinie wydanych, o rzeczach prus-
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kich, nowszemi tylko badaniami ptzez Hartknooha pomnożonych, a stanowią
cych bardzo ważne i drogocenne materyjały, do historyi dawnej Polski. 
W  ogóle wszystkie jego dzieła, wiążą się z sobą nieprzerwanym łańcuchem 
nakreślonego od dawna piana, tak iż każde jest lopełnieniem poprzednich 
orać, w jednym i tym. e sam} m celu rozpoczętych i dokonanych. Zycie też 
prywatne autora odpowiadało temu co pisał Sprawiedliwy, łagodny, wyro
zumiały, jednający sobie przyjaciół, był kochany i szanowany od wszyst
kich i umarł z powszechnym żalem d 3 Stycznia 1687 r wr Toruniu, mająo 
lat 43. V. M. S,

Ha.rtQia.nn (Adam Samuel), senijor, duchowny Braci czeskich zborów 
wielkopolskich, urodzony w Pradze 1627 r., z ojca Adama,' konsenijora Je- 
dnoty i z Anny Romanusowej. W  r. 1628 dzieckiem będąc, przybył ze 
swoimi rodzicami jatco wygnaniec do Torunia, gdzie dorósłszy nieco, odda
nym został do gimnazyjum, które r. 1647 opuścił. W  tym samym roku udał 
się na uniw ersytet do Królewca, gdzie zabawiwszy dwa lata, powrócił 1649 
r. do Polski, przybył do Leszna i przyjętym został do stanu duchownego od 
senijorów Braci czeskich, którzy go wysłali kosztem Jednoty na uniwersytet 
w Frankfurcie nad Odrą. Po dwóch latach zwiedził akademiję witfemberg- 
ską i lipską. W róciwszy do ojczyzny, został ministrem na synodzie lesz- 
nieńskim 1652 r., i pełnił najprzód obowiązki duchowne, przy polskim zbo
rze w Lesznie, potem w r. 1653 został rektorem szkoły lesznieńskiej i urząd 
ten piastował aż do zburzenia Leszna w r. 1656 Schroniwszy się przed 
burzą do Szląska, przebywał w Ursku, gdzie odebrał od senijorów Braci 
czeskich rozkaz, aby z kilku innymi ministrami udał się w potrzebie zubożo
nych wojną szwedzką zborów Braci czeskich w Wietkopolsce, do krajów 
zagranicznych. Puścił się najprzód do llollandyi, a zwiedziwszy najznacz
niejsze miasta tego kraju, pojechał do Anglii, zkąd przez Francyję i Niem
cy, dopełniwszy tej missyi, powrócił do Polski w r. 1659 i objął rząuy Ko
ścioła wyznania swego w’ Weszkowie. Tu zostawał do r. 1662, poczem 
był plebanem zboru niemieckiego w Lesznie i powtórnie rektorem szkoły 
tamże. Zostawszy w r. 1673 senijorera zborów wielkopolskich, ziożył re- 
ktorstwo w ręce księdza Arnolda. W  r. 1679 przeniósł się na mieszkanie 
do Szczecina, nie długo przecież w tem miejscu bawił, albowiem już w roku 
następnym, udał się powtórnie v\ interesie Jednoty do Anglii, gdzie wyro
bił fundusz dla Braci czeskich w Wielkopolsce, na dwóch uczni na uniwer
sytet w Oxfordzie i zaszczycony został biretem doktorskim od tegoż uni
wersytetu. Po powrocie swoim z Anglii, sprawowral przez kilka lat obo
wiązek duchownego przy zDorze Braci czeskich w Memlu. W  r. 16.90 pu
ścił się po raz trzeci do Anglii, dla odwiedzenia swego brata młodszego, ale 
dojechawszy do Rotterdamu, dokonał w tem mieście życia 29 Maja 1691 r., 
mając 64 lat wieku. Był to mąż uczony, oprócz języków starożytnych, po
siadał dokładnie języki: francuzki, angielski, niemiecki, czeski i polski. W y
dał następujące pisma: Elisaei Kluge und  Trauer in Fraustadt, 1698, in4-o. 
Jest to kazanie minne na pogrzebie Jana Bythnern, senijora. T)er fromme 
Knecht des H erm  Jesu Chrisli, Gedruckł %ur Lissatc, 1689, in 4-o. Ka
zanie na pogrzebie Daniela Gleiniga, konrektora. szkoły w Lesznie,

F. M. S.
Hanmann (Jan Piotr Emil), kompozytor, urodzony r. 1805 w Kopenha

dze, z ojca muzyka i organisty. Pobierał naukę gry i teoryi od ojca, a po 
nim od organisty W eyse; obok tego uczęszczał na wydział prawa do uni-
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kazaną przez CroinwelPa i Harrington wiele dołożył trudów, zanim zdołał 
wyjednać wolne jej ukazanie się na świecie. Dla tego to dedykował ją  
protektorowi, który po przeczytaniu oświadczył, że autor starał się obedrzeć 
go z władzy, lecz ie  on nie utraci tego pod uderzeniem pióra, co nabyt 
ostrzem swej szpady Dla lepszego zaś upowszechnienia głoszonych zasad, 
Harington założył klub pod nazwiskiem Rota, który został rozwiązany z po
wrotem na tron Stuartów. Ogłaszane pisma za panowania Karola II, zapro
wadziły go 1661 r. do W ieży, jako oskarżonego o zdradę stanu. Pomimo 
silnego przemawiania za nim obudwu izb, długie lata przesiedział w więzie
niu na wyspie Ś-go Mikołaja, w pobliżu Plymouth, i dopiero dotknięty obłą
kaniem umysłu, z powodu surowego z nim obchodzenia się, staraniem przy
jaciół został ułaskawiony; w kró tce  potem umarł w Londynie 1677 roku. 
Oprócz utworów poetycznych, nieprzechodzących granicy mierności, pozo- 
stnwii także A foryzm y , w któiych rozwijał swe zasady polityczne

Harriot (Tomasz), znakomity matematyk angielski, urodzony 1560 r. 
w Ozfordzie, zmarły lb21 r. w Londynie, odkrył związki zachodzące pomię
dzy pierwiastkami i współczynnikami równania sprowadzonego do zera. 
Doszedł do tego wypadku z uwagi, którą pierwszy dostrzegł, i e  każdo rów na-' 
nie stopnia wyższego, począwszy od drugiego, można rozłożyć na czynni
ki stopnia pierwszego. Niesłusznie przypisują mu prawidło Desc(irfes’a, 
znane także pod nazwiskiem : prawidło znaków  Harriot towarzyszył tak
że Walterowi Raleigh w wyprawie do W irginii; zdjął plan tego kraju, a za 
powrotem do Londynu, ogłosił zdanie sprawy z podróży. Najważniejsze 
dzieto jego, obejmujące odkrycia w matematyce, wyszło w Londynie 1620 r. 
pod tytułem; A rlis analyticae Prawis ad resoleendas aeguationes algebrieas, 
którego powtórne wydanie uskutecznił W erner w r. 1631.

H a r r is  (James), metafizyk i grammatyk angielski, urodzony 1709 r, 
w Clese, w pobliżu Salisbury, był synowcem znakomitego lorda Shaftesbury. 
Odziedziczywszy po śmierci ojca znaczny majątek, porzucił naukę prawa, 
któremu się poświęcał w Lincoln’s Inn, i oddał się zupełnie literaturze. 
Pierwsze ogłoszone przezeń dzieło, nosiło tytuł: Three treatises; the firsl 
toncerning art, the second concerning musie, painting and poetry, the third  
concerning happiness (Londyn, 1744). Następnie ukazało się: Hermes, 
albo baaanta filozoficzne nad grommaryku powszechną (1751), które wiel
kiego doznało wzięcia i było tlómaczone na inne języki. Od 1761 do 1780 
roku, w którym umarł, Harris był członkiem izby gmin. W  roku 1762 zo
stał mianowany lordem admiralicyi, a w następnym lordem skarbu; ubowiąz- 
ki te złożył 1865 r. i nie piastował żadnego urzędu aż do 1774 r., w którym 
otrzymał miejsce sekretarza królowej i intendenta jej domu. Po jego śm‘ r-  
ci nkazały się Philosoplical inr/uires (Londyn, 1783), zawierające aisto- 
ryję krytyki i uwagi o smoku w  literaturze starożytnej i tegoczesnej Lord 
Malmesbury, syn naszego H arris’a, wydał razem wszystkie prace ojca. 
(Londyn, 1801, 2 tomy).

Harris (John), duchowny pisarz angielski, urodził się r. 1804 w  Ugbo- 
rough (hrabstwie Devon), odby wał nauki teologiczne r. 1823 w kollegii:: m 
w Hoxton, i wstąpiwszy do stanu duchownego, przeznaczony został r. 1827 
«ło kościoła w Kpsom. W ielce zasłynął jako kaznodzieja, i. jego kazania, 
obficie upowszechniane przez duchowieństwo non-conformistowskie, do któ
re gr H arris należał, zjednały mu jedne z pierwszych miejsc w rzęazie reli
gijnych pisarzy, tak licznych i tak płodnych w  Anglii. W  t. 1837 powoła-
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ny został na katedrę teologii przez zarząd kollegijum w Cheshunt; w nastę
pnym roku jeden z uniwersytetów amerykańskich zaszczycił go stopniem 
doktora; a r. 1850 został on przełożonym nowego kollegijum w Londynie. Do
ktor Harris umarł r. 1856. Z  pomiędzy jego pism, które większe znalazły 
powod. enie w Stanach Zjednoczonych Ameryki, niżeli w Anglii; zasługują 
na wzi. iankę: The Great Teacher (W ielki mistrz); Maotmon, drukowany 
przesz’o w liczbie stu tysięcy exemplarzy, który, jak powiadają, nadal nowy 
popęd instytucyjom miłosierdzia i dobroczynności; The Greal Contmissinn 
(1835 r.), rozprawa o missyjach chrześcijańskich, kióra otrzymała nagrodę 
200 gwineów (około 9,000 złp.); Britannia, dziełko przeznaczone dla mary
narzy, które bardzo się podobało królowi Wilhelmowi IV; The Preadami/e 
earlh  (Ziemia przed stworzeniem człowieka); Man primoeoal (Człowiek 
pierwotny); Palryjarchat, rzecz o ustanowieniu i powinnościach rodziny; 
zbiory K azań  i t. d. L. R.

Harrison (Jan), wynalazca zegarów morskich, urodził się 1693 roku 
w  Foulby, w hrabstwie Yorku i pierwiastkowo uczył się ciesielstwa przy 
ojcu swoim. Stan niedokładności, w jakim znajdowały się wówczas zega
ry, zwrócił na się jego uwagę, a obdarzony zdolnością do mechaniki, wy
nalazł w r. 1726 wahadło kompensujące. Zastosowawszy toż wahadło do 
dwóch zegarów, zbudowanych z drzewa nader pomyślnie, niezmordowanie 
począł pracować nad udoskonaleniem swego wynalazku i zegarów w ogól
ności. W r. 1736 udato mu się zbudować zegar morski, który tyle oddał 
usługi w podróży do Lizbony, że twórca jego otrzymał medal Coplcy’a, 
ustanowiony w nagrodę za najpożyteczniejsze wynalazki. Drugi zegar 
przez niego zbuaowrany, poddany został pod procę w czasie podróży dokoła 
świata, odbytej przez. Jana B /ron’a w latach 1764— 66, i oddał takie usłu
gi, że Harrison czuł się w prawie żądania nagrody 20,000 funt szterlingów 
(przeszło 800,000 złp.), wyznaczonej przez towarzystwo królewskie lon
dyńskie; lecz ponieważ zegar później okazał niejakie niedokładności, prze
to twórca jego musiał poprzestać na połowie tej summy. Harrison umarł 
w Londynie 1776 r.; dzieło, które pozostawił: Desoription conlaining nuch 
m echanism  as w ill a/ford a true o f  mensuralinn o f  time, Londyn, 1759, 
świadczy o zupełnej nieświadomości jego w literaturze.

Harrison (Tomasz), architekt angielski, urodził się w Richmond (hrab
stwie York), r. 1744. Lord Dundas widząc w nim wielkie do rysunku zaol- 
ności, własnym kosztem posłał go 1765 r. do Rzymu. Harrison po kilku la
tach pobytu w stolicy świata, pow ziął myśl i w ykonał plan pokrycia ogro
mnego dziedzińca Belwederu, dla zamienienia go na muzeum, złnzono 
z czterech gałeryj oświeconych z góry. Ilewson, Piranesi, Jenkins, Mengs, 
poznawszy tę śmiałą pracę, przedstawili go papieżowi Klemensowi XIV, 
który plan rzeczony przyjął, ale ten nie został wykonany. Professorowie 
akademii ś. Łukasza, naznaczyli na konkurs upiększenie placu Santa-Maria 
dcl Popolo. Harrison na konkursie, od większości sędziów miał przyznano 
drugie miejsce, lecz mniejszość, która mu przyznawała pierwszeństwo, tyło 
narobiła krzyku, że papież wyrok zawiesił i polecił wystawić na widok pu
bliczny cztery podane na konkurs projekta. Publiczność prawie jednomyśl
nie przyznała pierwszeństwo Harrison’owi i sąd akademii zwaliła. Zaraz 
po tym wypadku powróciwszy do Anglii, zajmował się z początku maro n a -  
znemi budowlami. Dopiero dwa wspaniałe plany, a mianowicie mostu Nn- 
val-Triomphal dla Londynu i mostu o p-ęciu arkadach dla Lancaste.u, na
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rzece Layne, wyróżniły go z tłumu i stały się początkiem nowej dla niego 
ery. Pierwszy ogromny, wspaniały, nie przyszedł do skutku; most zaś lan- 
kasterski rozpoczęto w r. 1783. Jemu się należy przekształcenie i poprawę 
zainku w Lancaster. Otrzymawszy pierwszeństwo na konkursie archite
któw, zoudował w Chester pałac sądowy i więzienie miejskie, które stano
wią jeden budynek, zasługujący na wzmiankę W historyi tak prawodawstwa 
jak i architektury, jako wzór więzień, gdzie dozór łatwy połączony jest 
z ceiami ludzkości. Miasto Chester winno mu jeszcze arsenał i pałac władz 
finansowych, piękny most o jedne1 arkadzie, mającej 200 stóp ang. otworzy- 
stości, rzuconej przez rzekę I)ee. M.ióstwo pięknych pomników i rozko
sznych mieszkań w okolicy Chester, są dziełem tego architekta. Ze wszy
stkich stron, nnwet z odleglejszych krajów, proszono go o plany i zdania. 
W r. 1824 zaproszono go do Londynu, chcąc mieć jego zdanie co do kon- 
strukcyi, mającego się wkrótce budowrać mostu Waterloo, właśnie w tem 
samem miejscu na Tamizie, w którem przed laty projektował most N aval- 
Triomphat. Zdaje się, żo on pierwszy powziął myśl zbudowania wybrzeża 
inostu Westminsterskiego i mostu Blackfriars, którą później wskrzesili i ży
wo popierali, pułkowoiik Trench i wielu innych, ale Harrison nie doczekał 
spełnienia tej myśli, umarł bowiem w Castle-Field, w pobliżu Chester, 1829 
roku. W . Wr&.

Harrisson (Wilhelm Henryk), prezydent Stanów Zjednoczynych w ro
ku 1841, urodzony w Wirginii 1775 r., syn znakomitego obywatela Ben
jamina Harrisson, loóry podpisał deklaracyję niepodległości amerykańskiej. 
W r 17S12 wszedł do wojska jako ochotnik i bił się z Indyjanami. W  ro
ku 1797 był kapitanem, a następnie wicegubernatorem Indyjany. Deputo
wany na kongres, przeprowadził prawo o sprzedaży cząstkowej gruntów, 
należących do związku; z tego powodu prowincyje zachodnie napełniły się 
osadnikami i szybko wzrastać poczęły. Inne środki, dotyczące rozwoju rol
nictwa, przemysłu i wszystkich sił naturalnych związku, uchwalone dzięki 
staraniom Harrisson a, zjednały mu przydomek Ojca Zachodu. W  r. 1811 
wr czasie wojny z Indyjanami, która się skończyła wojną z Angliją z powro- 
du Kanady, Harrisson dowodził naczelnie wojskami unii, wyparł nieprzyja
ciół ze wszystkich stanowisk, a gdy admirał Perry zniszczył flotę angielską 
na jeziorze Erie fl8 1 3 ), Harrisson wszedł do Kanady, pobił lia głowę ge
nerała Proctor nad Tamizą i przyśpieszył zawarcie pokoju. W prawdzie 
chciał koniecznie wcielenia Kanady do związku, lecz dyplomacyja oparła 
się temu. Niezadowolony z tego obrotu rzeczy, złozył dowództwo 1814 r. 
W lat cztery potem zasiadał na ławkach kongressu. Późhiej, gdy tnrysowie 
wzięli przewagę w zarządzie kraju, Harrisson w smutnćm znajdował się 
położeniu, bez majątku, bez urzędu; musiał dla w , -ywienia rodziny pełnić 
obnw iązki pisarza sądowego w Ohio. Tak trwało do r. 1836. Torysowie 
tembardzicj się go lękali i prześladowali, iż był to jednym z najniebezpie' 
czniejszych ich przeciwników. W  r. 1836 wigowie zaczę] brać gi rę, j e 
dnak nie utrzymali się u steru; dopiero w r. 1841 stanowcze odnieśli zw'y- 
cięztwo i Harrisson wybrany został prezydentem, na miejsce Van Burena. 
Umarł w kilka miesięcy potem, a miejsce jego wedle brzmienia konstylucyi, 
zajął wice prezydent Jan Tyler.

Harrowgate, sławne Z d r o jo w isk o  w  Anglii, w  h r a b s tw ie  jorkskiem, 
o 4 l/3 od Jorku, a  3%  mili ed Leeds’u; ma 5,000 ludności s t a łe j ,  która mie
ści się w d w ó c h  wsiach, zwanych gernym i dolnym rtarrowgatera. W  c ią-
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gt. roku gromadzi się, około kilkunasto źródeł tamtejszych 10— 12,000 cho
rych. Najdzielniejsze z pomiędzy tych w id, są tom ocne surowice (wody 
słone), zawierające w sobie oprócz znacznej ilości soli kuchennej, takie 
chlorek potasu, chi. magnu śehl. wapnia, trochę siarku sodu, a sześć z po
między nich posiada oprócz gazu kwasu węglanego, nie mało siarkowodoru. 
Inne zaś wody w llarrow gaie, są słabe szczawy alkaliczno- lub ziem no-że- 
Iaziste, zawierające mniej lub więcej chlorku sodu. W szystkie są zimne. 
W ody siarczane, k tc e  z powodu swego chłodu i znacznej ilości soli mniej 
rozgrzew ają, niż wiele innych wód tego rodzaju, podniecają czynność skó
ry i wszystkich gruczołów, osobliwie wątroby Przeto używane bywają 
z dobrym skutkiem w wielu osutkach przewłocznych, tudzież w niektórych 
wadach trzowa, właśnie wspomnianego. Z pomiędzy wód żelazistych, słab
sze zalecane bywają w wątłości żoładka i jelit; mocniejsze zaś w niedosta
tku krwi i osłabieniH, jakie mu towarzyszyć zwykło. Harrowgate leży 
w  okolicy zdrowej. Urządzenie tego zdrojowiska je s t wzorowe. Dr. F. Sk.

Harsdfirfer (Jerzy  Filip), uczony i poeta niemiecki, urodzony 1607 r. 
w Norymberdze, kilka lat strawił na podróżach po Europie, a powróciwszy 
wziął się do literatury. Dzieła jego obejmują 50 tomów; najcelniejszem 
między niemi jest Lejek poeiycztiy (3 tomy, 1650— 53: Der pnetische Trfch- 
ter). W  ogóle hołdował zepsutemu smakowi swojego wieku, jakoż głó
wnie to o nim zasługuje na wzmiankę, że w 1644 r. on wspólnie z Janem 
Kłajem założył w Norymberdze zakon Pegnitzy (oh.). Umarł 1658 rokn 
w s wojem mieście rodzinnem

Harta, wieś w obwodzie sanockim, powiecie dubieckim, paraflja obrząd
ku rzymsko-katolickiego w miejscu, paraflja obrządku grecko-katolickiegc 
w Chodorówce, poczta w Dynowie, ludności 1,566, obszaru ziemi 3,677 
morgów. W ieś tę dzierżyli wraz z W esołą, Lipnikiem i Magierowem Kmi
towie; po nich nabył ją Marcin Konstanty Krasicki, kasztelan przemyski. 
Wdowa po Jerzym Krasickim przeniosła te dobra w dom Ogińskich, po któ
rych dzielą się niemi: Parysowie. Wnjnowie i Podoscy Dzis jest Skrzyń
skich. K. Wid.

Hartenbergerowie z Hartenoerka, starożytny ród czesko-niemidcki
szlachecki (rycerski). Jeden z ich przodków otrzymał (w  r. 1350) prawem 
lennem gród Hartenberg (w Łokietskiem), który w posiadaniu jego potom
ków pozostawał a;’ do r. 1650. Pierwotnym herbem były: dwie łapy nie
dźwiedzie na krzyż złożone, w modrem polu. Ad. N.

H a r te n s te ln , rniny zamku na tak zwanej Górze Głodowej ( Hladnwa, 
Hnngerberg'), w pobliżu miasta Bocnowa ( B uchau j, w kmiestwie czeskiem, 
który w r. 1468 został zdobyty i zburzony przez króla Jerzego, z powodu, 
że należał do pewnego magnata czeskiego, ze stronnictwa anti-narodowego, 
zwanego natenczas Jednotą katolicką. Pierwotnie gród ten był w posiada
niu panów z Riesenburga i Osieka; w  r. 1484 nabył go Henryk, margrabia 
miśnijski, około r. 1573 Adam ze Steinsflorfu, następnie Hrabczycki z- Ilrob- 
czyc; na początku wieku XVII Linhart Colonna z Felzu, któremu po bitwie 
białogórskiej skonliskowano i 1623 r. sprzedano hrabiemu Hermanowi Czer- 
ninowi, po ktorego śmierci przeszedł na własność hr. Ilartiguw. Obecnie1 
należy do Neuberków, wraz z pobliskim Kosybelem i Andielską-Horą Ad.N.

Harten&tein (Gustaw), professor filozofii przy uniwersytet 'e lipskim, 
urodzony roku 1808 w Plauen (w  Saxon>i), uczył się w Grimma i Lipska, 
zrazu teologiij*,póżniej filozofują wystąpiwszy z rozpraw ą: De Archytae.
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w ersytetu. Otrzymawszy posadę prawniczą, został zarazem r- 1823 orga
nistą kościoła garnizonowego, a od r. 1842 metropolitalnego; wf r. 1840 pro- 
fessorem w konserwatoryjum i brał niemały odział od r. 1835 w sprawach 
stowarzyszenia muzycznego kopenhagskiego. Z  kompozycyj jego, eelniej- 
szemi są opery: Der Rabe i K lein-K irsten  na texta Andersena, i Korsarett 
na text Hertza. Napisał nadto dwie melodramy na texta OehJensehlagera, 
marsze, chóry i t. p. do tragedyi tegoż, uwerturę do Ha/ton Yarla  tegoż 
(1844); muzykę do dram Heiberga i Bnrggaarda, kantaty (z tych jednę 
na pogrzeb Thorwaldsena), symfonije, mn^ 3two pieśni duńskich i drobniej
szych rzeczy.

Hartmann V0n der Aue, jeden z najlepszych poetów staroniemieckich, 
urodzony 1170 r. w Aue, w  SzwaDii, jako ryce-z brał wr 1197 r. udział 
w krucyjacie, ukształciwszy się poprzednio jako tako w szkoie klasztornej. 
Sam o sobie mówi, że przedmioty do swoich powieści poetycznych bierze 
z czytania innych książek; jakoż najpierwszy jego wr tym rodzaju utwór: 
Erec (wydany przez Haupta, 1839 r. w Lipsku) i ostatni: Iw ein  (wydany 
przez Bcnecke’go i Lachmanna, 1827 i 1843 r. w Berlinie), należą do cyklu 
podań o królu Arturze i czerpane są z książek francuzkieh. Z dawniejszej 
epoki pochodzi także Grzegorz (wydany 1838 r. przez Lachmanna W Berli
nie) i Der arme Heinrich (wydany kilkakrotnie, ostatnio przez Ilaupta, 1842 
r. w Iiipsku). Jako opowiadacz, Hartmann von der Aue odznaczał się natu
ralną swobodą, zręcznością i gracyją; do najlepszych jego poematów należą: 
Iwein i Der arme Heinrich, przekładane często na język now'0-niemiecki. 
Gotłfryd z Strasburga w swoim poemacie: Tristan, pisanym około r. 1207, 
sławi Hartmanna jeszcze podówczas żyjącego; Henryk von dem Tiirlein, 
autor poematu: Die Krone. naoisanego około 1220 r., ubolewa już vti nim na 
śmierć jego.

Hartmaan (M aurycy), poeta emigracyjny niemiecki, urodzony 1821 r. 
w  Lichtenstadf, w Czechach, ukończywszy nauki w Pradze i w W iedniu, 
gdy dla liberalnego sposobu myślenia zaczął być prześladowanym, udał się 
do Francyi. W r. 1847 powrócił do Austryi i wtrącony został do więzie
nia, zkąd go uwolniły wypadki 1848 r. Jako przywodzę? stronnictwa nie
mieckiego w Pradze, został członkiem parlamentu w Frankfurcie; w Paź
dzierniku 1849 r. w'raz z Bluinem (ob.) i Problem (ob.) udał się do W ie
dnia, wszakże miasto to przed katastrofą opuścił, poczem żył w Anglii, a od 
1850— 53 r. w P-iryżu. Podczas wmjny krymskiej był korrespondcntem Ga
zety  kolouskiej z księstw' naddunajskich, a następnie znowu do Francyi po
wrócił. Z pism jego wymieniamy: Kelch und  Schwer (Lipsk, trzecie wy
danie, 1852) i Neuere Gedichle, dwa zbiory poezyj; powieści: Der Krieg 
um den Wald (1850) i Der Schatten (1851); oraz przekład węgierskiego 
poety PetofPego.

Hartz albo Harz, Hercyńsbie góry, są łańcuchem w północnych 
Niemczech, gdzie pomiędzy Saalą i Leiną twmrzą grupę prawie odosobnio
ną. Długość ich wynosi około 15, szerokość 4— 5 mil, a powierzchnia 42 
mil □ ;  rozciągają się w stronę południowo-wschodnią -iż do Hellstadt 
i Mansfeld, » w stronę północno-zachodnią do Osterode i Goslar. Szczyty 
najwyżej wzniesione są: Brocken (4 ,0S0 stóp) i Ramberg (2,645 stóp). Ze 
stoków wypływa wielka ilość małych rzeczek. W nętrza obfitują w bogac
twa mineralne, jak srebro, żelazo, ołów, miedź, cynk, arszenik i nie ustę
pują pod tym względem górom Kruszcowym (^Erzgebirge). Na stoku wscko-
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dnim znajduje się wiele źródeł słonych, które są przemiotem ważnego wy
zysku. Kopalnie srebra w górach Hercyńskich przynoszą rocznie 65,950 
grzywien, a w tem znajduje się zaledwie do 10 grzywien złota, z którego 
zwykle wybijają dukaty z napisem: E x  auro Hercyniae. Są tu także łomy 
marmuru, Habastru i granitu. Flora obfituje w rośliny lekarskie, mchy 
i truflo, a lasy zamieszkują jelenie, sarny, dziki i lisy. Ludność gór wyno
si 70,000 dusz, w 40 wsiach i miastach zamieszkałych. W spaniałe lasy 
obfi.ego dostarczają pastwiska dla licznych trzód; w dolinach mało uprawia
ją  zboża i to prawie wyłącznie owies. Po wyzysku kopalni, zajmującym do
30,000 osób, handel drzewem jest głównem źrocłem bogactwa ludności. 
Liczne są tu malownicze i romantyczne widoki, opisanie których znajduje 
się w kilku Przewodnikach szczegółowych, dla użytku podróżujących po 
Harzu wydawanych. Najdawniejszymi mieszkańcami gór Hercyńskich byli 
Cheruskowie; później stanowiły one granicę pomiędzy Saxonami a Franka
mi. Od Karola IV, który chciał zlać w jeden naród Sasów z Frankami, 
a nadewszystko od X wieku, w którym rozpoczęto wyzyskiwać pokłady kru
szcowe, rozpoczęła się uprawa gruntów we wszystkich punktach, gdzie 
tylko miejscowość na to pozwalała. W iele drobnych dynastyj powstawało 
w  tych górach i wszystkie przybierały tytuł hrabiów H arzu , jak naprzykład 
rodziny: Blankenburg, M ansfeld, Falkenstein, W ernigerouc, Stolberg? 
w  wyższym zas Harzu dom Gwelfów co raz większej nabierając potęgi, w r. 
1495 doszedł do godności panujących książąt Brunświck-W olfenbiittel. 
Dzisiaj przeszło 10 mil □  powierzchni gór Hercyńskich należy do Hano
w eru, prawie tyle do Brunświku, 8 do Prus i około 1 mili (H do księstwa 
A nbalt-B ernburg. WyzysK kopalni w wyższym Harzu należy wyłącznie 
do Hanoweru, a w niższym rozliczany bywa w połowie na Hanower i Brun- 
świk.

H a r tz e n b n s c h  (Jan Eugenijusz), nowoczesny hiszpański poeta drama
tyczny, urodzony 1806 r. w Madrycie, syn Niemca, stolarza z okolic Ko
lonii, który ożeniwszy się z Hiszpanką osiadł był w tej stolicy. Młodzie
niec z początku uczył się teologii u Jezuitów, potem poświęcił się malar
stwu. Znając tylko metryke klassyków starożytnych, po raz pierwszy do
wiedział się z Poetyki hiszpańskiej X. Lorada, którą w 1821 r. przypadkiem 
dostał w ręce, że i jego język macierzysty ma ścisłe swoje prawidła metry
czne i sam odtąd próbował pisać sonety, romanse, silvy i liry. Około tego 
czasu pierwszy raz będąc w teatrze, takiego doznał w rażenia, iż chciwie 
czytać zaczął utw ory dramaiyczne. Przekładanie kilku francuzkich sztuk 
prozą, oderwało go zupełnie od poezyi lirycznej, aż nareszcie, mając przez 
jednego  ze swych przyjaciół zwróconą swoją uw agę na piękności teatru 
staro-hiszpańskiego, postanowił niekióre sztuki Calderona opracować dla 
sceny. Tymczasem ojciec jego podupadł i wr skutek prześladow ań polity
cznych dostał oDłąkania, tak iż Hartzennusch sam zabrać się musiał do sto
larstw a, żeby się wraz z ojcem i bratem utrzymać. Obok tego kilka kome- 
dyj tłumaczył z francuzkiego i z włoskiego, i kilka staro-hiszpańskich sztuk 
zastosował do sceny; które też przedstawiono z powodzeniem. Kiedy skut
kiem wybuchłej tymczasem wojny domowej ujrzał się prawie bez zatrudnie
nia, porzucił rzemiosło i nauczył się tachygrafii (szybkopisarstw a) i w 1835 
roku otrzymał posadę w gazecie rządowej. Ale popęd w ewnętrzny ciągnął 
go do poetycznej twórczości; wybrał więc na przedmiot do samoistnego dra
matu podanie ludowe o kochankach z T erue1. N ader korzystne przyjęcie,,'
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jakiego doznał ten dramat, przedstawiany na scenie po raz pierwszy w ro
ku 1836, stanowiło o przyszłym jego losie; odtąd bowiem wyłącznie oddał 
się literaturze, a otrzymawszy posadę przy biblijotece królewskiej w Ma
drycie, byt juz miał zapewniony. W  r. 1852 mianowany został sędzią ra
dy teatralnej. Oprócz dramatu: Los amantes de Teruel, godnemi tu jeszcze 
wspomnienia są: dramat Doria Mencia (1838 r.), komedyje: L a  redoma en-  
canfada (1839 r.); La cisionaria (1840); diamy: A lfonso el castro (1841); 
Primero yo (1842 r.); Honoria (1842 r.); E l bachiller Mendarias (1842 r.); 
komedyje: La coja y el eneryido (1843); L a  mądre de Pelayo (1846) i t. d. 
Wielkie także położył zasługi dla dawnego teatru hiszpańskiego krytycznem 
wydaniem dzieła: Teatr escoyido del M. Tirso de Molina (12 t.; 1839— 42 r.); 
oraz Komedyj Calderona (4 t.; 1849— 51 r.) i R uiza  de Alarcon (1852 r.). 
Pomniejsze jego poezyje i rozprawy wyszły, pod tytułem: Ensayos poeticos 
y  articulos en prosa, lilerarios y  de coslambres (1843 r.). Dramatyczne 
jego sztuki odznaczają się żywością fantazyi, charakterem narodowym, po
tężną dykcyją i dźwięcznością wiersza; w efektach teatralnych, nie przesa
dzając ich bynajmniej, częstokroć prawdziwym bywa mistrzem. F. H. L .

Harnn, Z przydomkiem A l-R a szyd , to jest: Sprawiedliwy, najsławniej
szy z długiego szeregu kalifów, po ojcu swoim Mehdi wstąpił na kalifat ro
ku 786, nie licząc jeszcze 20 lat wieku. Rządy jego w  ogóie były nader 
szczęśliwe. Kilka buntów w kraju swoim szybko uśmierzył, z Byzantanami 
i Chazarami wojny ukończył szczęśliwie. Jakkolwiek granic ogromnego 
państwa swojego, rozciągającego się od Indu do Atlantyku i od Kaukazu do 
źródełnNilu, więcej już  nie rozszerzył, przecież i żadnej z dawnych pro- 
wincyj nie utracił. H arun-al-Raszyd cały się oddal pięknym uciechom ży 
cia, zwłaszcza gdy w perskiej rodzinie Barmecydów najdzielniejszych miał 
wezyrów i wodzów. Rezydencyję swoją, Bagdad, uczynił najbardziej kw i- 
tnącein miastem owej epoki; ze wszystkich stron świata spływały tu daniny, 
a Harun z najwMększemi zbytkami, najpiękniejsze za to stawiał gmachy. Za
razem był lubownikiem nauk, poezyi i muzyki, a na dworze jego zbierali się 
najsławniejsi mężowie mahometańskiego świata. W szystko to razem wzięte, 
a przytem jeszcze osobiste świetne jego nrzymioty, uczyniły go ulubieńcem 
ludu; sławiły go niezliczone pieśni, on też jest bohaterem głównym w wielu 
powieściach Tysiąca i je d n e j nocy. Pod koniec swego panowania powzią- 
wszy podejrzenie przeciw Bermecydom, wszystkich kazał stracić, naw et 
swojego faworyta Dżafara, k tóry towarzyszył mu zawsze w nocnych w ę
drówkach (803). W  celu poskromienia buntu na północy, w  Korassanie, 
osobiście udał się przeciw powstańcom, lecz dla krwotoku zmuszony pozo
stać w Tus, wkrótce tamże w 809 r. umarł.

Haruspices (w  liczbie pojedyńczej H aruspew j, ob. A ruspex .
Harvey (W ilhelm), jeden z najsłynniejszych lekarzy angielskich, uro

dził się d. 1 Kwietnia 1578 r. w Folkestone, w hrabstwie Kent, początkowe 
nauki pobierał w Canterbury, medycyny zaś uczył się w Cambridge. W  r. 
1598 udał się do Padwy, gdzie poświęcał się szczególniej anaton pod R ie- 
ronimen Fabrycyjuszem i w r. 1602 otrzymał stopień doktora. Po powrocie 
do Anglii powtórnie ubiegał się o stopień w Cambridge, poczem osiadł 
w Londynie, gdzie wkrótce nabył sławy znakomitego lekarza. Został przy
jęty do kollegijum medycznego, został lekarzem w szpitalu ś. Bartłomieja, 
a w r. 1615 professorem anatomii. Już w r. 1619 nauczał swojej nowej te“ 
oryi obiegu krwi, którą doświadczeniami iśprawdziwszy, w 9 dopiero

19*
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później drukiem ogłosił. Karoi I  w r. 1630 mianował go lekarzom przy
bocznym, w którym to charakterze towarzyszył królowi podczas wojny we
wnętrznej. Po poddaniu się Oxfordu, wróciwszy do Londynu, oddawał się 
naukom aż do zgonu, który nastąpił d. 3 Czerwca 1658 r. w Hemstead. Pi
smem swoje H: De moru cordis et sanguinis, Frankfurt, 1688. zwrócił na się 
powszechną uwagę i zjednał sobie wielu przeciwników. Harrey odpowie
dział tylko J. Riolan’owi w Paryżu w piśmie; De circulatione xan</uini* ad 
Riolanum , Cambridge, 1640 Paryż 1659, w którera wykazał współcze
snym i potomności słusznosć i wartość swego odkrycia. Jeszcze za życia 
Harvey doczekał się zwycięztwa, gdy jeden z najgwałtowniejszych jego 
przeciwników, Plempius, przekonawszy się własnc.ni badaniami, uznał słu
szność nauki Harvey’a. Drugą częścią fizyjologii, której llarvey pracę swo
ją  poświecił, jest nauka o zaradzaniu się. Owocem długich i mozolnych ba
dań były wyrazy wyrzeczone przez niego: Omni anim al e x  ono (Każde 
zwierze z ja jka), któremi obalił aż do owego czasu panujące przyjmowania 
tak zwanej: generalia aeguinoca. Wypadki swoich w tej mierze poszuki
wań wyłożył w dziele: De generatione animaliitm, Londyn, 1651 r. Jego 
Opera omnia zostały wydane staraniem kollegijum lekarzy londyńskich, 
w Londynie, 1766 r.; \lb inus zaś ogłosił z nich tylko niektóre pisma, w Ley- 
dzie, 1737 roku.

H aTW irh, miasto i główny port hrabstwa JKsscx w Anglii, zbudowany na 
przylądku przy ujściu rzek Stour i Orwell do morza, liczy 6,000 mieszkań
ców, ma wrarstaty okrętów wojennycn i za pomocą oaketbotów w ciągłej jest 
styczności z Helvnetsluys, Cuxhaven i Goihenburgiem. h  gmachów odzna
czają się: kościół św. Mikołaja, szkoła, ratusz, komora celna i więzienie 
Strzeże miasta fortLanguard, zbudowany przez Jakóba I, a przed nim wzno
szą się dwie ogromne latarnie morskie; w r. 1850 rozpoczęto hudowe wiel
kiego nadbrzeża czyli molo. Rybołówstwo i handel. Kąpiele morskie na
der licznie uczęszczane.

HaśJrnbai, ob. A stiru M .
d a s e  (Karol Benedykt), konserwator rękopisinów greckich i łacińskich 

W biblijotece cesarskiej w Paryżu, urodził się 1780 r. w Suiza, w pobliżu 
Naumburga, gdzie jego ojciec Dył proboszczem. Nauki pobierał w W ej- 
raarze, Jena i Helmstadf. W  r. 1810 udał się do Paryża na zalecenie V il- 
loison », po śmierci którego (1805 r.)  otrzyma! skromny urząd w biblijotece 
cesarskiej, w wydziale rękopismów greckich. W r. 1818 królowa Hortcn- 
syja powołała go na nauczyciela swego syna Ludwika Napoleona, dzisiej
szego cesarza Francuzów; w 181 5 r. otrzymał professurę języka greckiego 
nowożytnego, w speeyjalnej szkole języków wschodnich; 1824 r. został 
członkiem akademii nadpisów i nauk wyzwolonych; 1830 r. professerem ję
zyka i literatury niemieckiej w szkole politechnicznej; 1832 r. jednym z kon
serwatora v hiblijoteki królewskiej w miejsce Gail’a. Gdy zaś uczeń IIase’go 
uchwycił ster rządów we Francyi w 1849 r., ozdobił go krzyżem Kommun- 
derskim Legii honorowej, a w roku 1852 polecił zamianować professorem 
grammafyki porównawczej (nowo utworzona katedra) na wydziale literatu
ry. Oprócz wielu artykułów umieszczonych: w Journal den Sanants, w Jour
nal Aniatigue i w Notices et extraits de m anuscritf de la bibliothegue du 
roi, wydał dzieło Lydusa pod tytułem De Magistratibun Romanorum, 
z koturnentarzami krytycznemi (Paryż, 1812 r.), jak niemniej dzieła Leona 
Diacra (1819 r.). Niepośledni także brał udział przy wydawaniu B yzan ty-
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nmr, i przy nowej cdyeyi dzieła: Tkesauru* Henryka Estienne, które wy
szło z pod prassy Firmin’a i DidoPa.

*IaSP (Karol August), teolog protestancki niemiecki, urodził się w Stein- 
bach, w Saxonii, r. 1800, od roku 1810 uczył się teologii w uniwersytetach 
w Lipslu, Erlandzc i Tubindze. Za uczestnictwo w owoczcsnych towarzy
stwach tajnych (burschenschaft.liche Yerbindungen), długi czas zostawał 
pod śledztwem i pięć miesięcy więzienia ddsiedział w twierdzy Hohenasperg. 
Przybywszy 1828 roku do Lipska, w następnym roku został tu professorem 
nadzwyczajnym filozofii i odznaczył się szczególniej wykładem dogmatyki 
i życia Jezusa, Chrystusa. Wkrótce powołany do Jena na professora teolo
gii dogmatycznej i historyi kościelnej. Zasady swoje wyłożył w trzech głó
wnych dziełach, w których starał się pogodzić chrystyjanizm luterski z po
stępem wiedzy nowoźyMcj, jakiemi są: Des allen Pfarrers Testament (T u - 
binga, 1824); Keangelische Dngmatik (Stulgardt, 1825; 4-te wyd. 1850 r.) 
i Onosis (Lipsk, 1820—28 r., tomów 3). Hase, liczony do najumicjętniej- 
szych teologów spółczesnych, jest także autorem dzieł następujących: Die 
leipziger Disputation (Lipsk, 1827 r.) i Theotngische Streitsciiriften  (1834 
do 1837 r., zeszytów 3); w których powstaje zarowno przeciw supernatura- 
lizmowi nowożytnemu, jako też niedowiarstwu; H utterus red ie iw s  (1827 r.; 
7-mc wydanie 1850 r.), który stal się podręczną książką dogmatyki lu ter- 
skicj dla uczącej się młodzieży; lirben Jezu (182!) r.; 3-cie wyd. 1840 r.); 
Kirchengeschichte (1831 r.; 6 - te wydanie 1848 r.J, wyższa nad ducha 
stronnictw historyją kościelna, celuje przed innemi ścisłym i jędrnym wy
kładem. Pojedyncze części historyi kościelnej opracował on w dziełach: 
Die beidni Er-i-bischiift (1839 r.) i Kern Propheten (1851 r.J. W przed
miocie prawa kościelnego Hase wydał: De ju r ę  ecclesiastico (1828— 34 r.; 
tomów 2): /Jas gutc alte Hecht der Kirclie (2-gic wydanie 1817 r.); Die 
eeangelische Kirclie des deu/sehen Heichs (1848 r.; 2-gie wydauie 1852 r.). 
Bardzo szacowanem jest wydanie przez Hasego ksiąg: Libri symhnlici eccle- 
siae erangelicae (1827 r.; 2-gic wydanie 1837 r.). L . U.

Ha?enclever (Jan Piotr), jeden ze znakomitszych malarzy rodzajowych 
szkoły diisseldorfskicj, urodzony 1810 r. w Remscheid, w pruskiej prowincyi 
nadreńskiej, w 17 roku życia udał się do akademii sztuk pięknych w Dus
seldorfie, gdzie z początku poświęcał się architekturze. rAa wpływem Scha- 
dowa jednak przeszedł na malarstwo i z powodzeniem zabrał się do małych 
obrazkow humorystycznych. Po kilkoletnim pobycie w Munichu, powrócił 
do Dusseldorfu, a liczba prac jogo, a ztąd i sława wzrastała. Do najwy
borniejszych utworów należy szereg scen ze sławnej Jobsiady, epopei ko
micznej Kortiima (ob.).

Hasenpoth, Azeput, po łolew:ku: Aispu/te albo Ahspulte. miasto powia
towe guhernii kurlandzkiej, nad rzeką Tebberą, pod 56n 43' szerok. półn. 
i 39° 14' dług. wschód., o 1 9 ł/2 inil odległe od miasta gubernijalncgo Mita- 
wy. Zamek starożytny Hasenpoth leży w zwaliskach na wzgórzu, wprost 
dzisiejszego miasta, w miejscu nadzwyczaj malowniczćm. Podług świadec
twa Arndta, zbudowany byt przez mistrza zakonu krzyżackiego Ditricha 
von Groningcn (L iel. Chronik. 1 1 , 339 i następ.) jeszcze w r. 1249, albo, jak  
mniemają inni dziejopisow ie, w r. 1263. W krótce przeszedł na własność 
biskupa piltyńskicgo, który biskupstwem swem zarządzał niezależnie od za
konu teutońskiego. W r. 1378 za pozwoleniem biskupa pillyńskiego Ottona 
i kapituły katedralnej, założone było miasto w niewielkiej od zamku odle-
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głosci; nowym jego mieszkańcom nadane zostało prawo rygskie, którego 
ju ż  miasta Goldynga i W indawa używały. Po upadku zakonu kawalerów 
Mieezowych w r. 1560, biskup Jan von Minchhalsen odstąpił posiadłości 
swych na korzyść króla duńskiego, który oddał je  młodszemu bratu swemu 
Magnusowi. Magnus w przeciągu 23 lat (1560—83 roku) zwykle mieszkał 
w Hasenpoih. Po zgonie jego, dawne biskupstwo piltyńskie wraz z mia
stami Hasenpothem i Piltynem, uznało nad sobą najwyższe zwierzchnictwo 
Polski, stanowiąc zresztą oddzielną prowincyję z miejscowym zarządem 
(lanaratu i landgerichtu) od r. 1560— 1795; Hasenpoth stał się miejscem 
zebrań (landtagów) szlachty piltyńskiej i był daleko obszerniejszym i wa
żniejszym od dzisiejszego. Po przyłączeniu księstwa kurlandzkiego wraz 
z okręgiem piltyńskim do Rossyi (1795 r.), Hasenpoth przeznaczony był na 
jedno z 9-ciu miast powiatowych gubernii kurlandzkiej; w roku zaś następ
nym (1796), gdy z rozkazu cesarza Pawła I, do dawnego prowincyj nad
bałtyckich zarządu wrócono, znów mianowany był głównem miastem okręgu 
piltyńskiego; nareszcie w r. 1819 (d. 13 Marca v. s.) okręg ten pod nazwą 
hasenputhskiego oberhauptmaństwa, ostatecznie do gubernii kurlandzkiej 
przyłączony został. Obecnie ludności ma 2,500 przeszło; posiada 1 kościół 
ewangelicki, kaplicę katolicką i synagogę, szpital, dwie szkoły rządowe 
i  siedm prywatnych. Mieszkańcy trudnią się głównie drobnym handlem. 
Z  ziemskich urzędów miasta, tu istnieją: oberhauplmannsgericht,hauprmanns- 
ffericht i sąd włościański; z właściwie zaś miejskich: 1 ) magistrat rozstrzyga 
sprawy procesowe; 2 )  sąd fochtowski czyli wójtowski zawiaduje policyją 
miejscową; 3) zarząd miejskiemi dochodami, zostający pod wiedzą magistra
tu, i naostatek 4) kommissyja kwaterunkowa. Miasto posiada las, darowa
ny mu jeszcze w r. 1378. J. Sa....

HćlSCr, w yraz górników naszych, oznaczający śniadanie. „Zasiąść na 
haser; już haser spożyty.”

H a s e r  (Charlotta Ilenryjetta), s'piewaczka, urodzona r. 1781 w Lipsku, 
była córką dyrektora muzyki tamtejszego uniwersytetu Jana Jerzego Haser 
(zm. 1809) i kształciła się najprzód pod kierunkiem ojca i Schichta, potem 
Gestewifza i sopranisty Ceccarelli’ego, a w r. 1803 została śpiewaczką ope
ry włoskiej w  Dreźnie. W  towarzystwie brata pojechała r. 1806 do W łoch, 
gdzie w-zory żyjące w połączeniu z pilnością w ćwiczeniach, nadały wprędce 
głosowi jej giętkość i sprawność, gdy już posiadał sumienność w wykona
niu i wyrobienie wielostronne. Przymioty te zjednały jej nazwę la dhtina 
Tedesca, tem bardziej usprawiedliwione, gdy uprzejmość i skromność im to
warzyszyły. Pozostaia więc we W łoszech, a zwiedziwszy na krótko Niem- 
ey, w r. 1812 powróciła do Rzymu, gdzie w r. 1813 poszła za adwrokata 
Józefa Vera, i scenę opuściła. —  Brat je j H a s e r  (A ugust Ferdynand), je 
den z pięciu, którzy się wszyscy poświęcili muzyce, urodzony r. 1779 
w Lipsku, uczęszczał na tamtejszy uniwersytet, został r. 1817 dyrektorom 
chóru w W eimar i zmarł tamże r. 1844. Pisma czasowe muzyczne wiele 
mieszczą artykułów jego pióra, dotyczących śpiewu i nauki tegoż; wydał 
też parę szkół śpiewu, tak pojedyńczego jak i chóralnego. Jako kompozy
tor, napisał oratoryjum Die K ra ft des Glaubens, Klopstoka Valev unser, 
kantatę Heilig , wiele Icorapozycyj kościelnych, jak Hcguiem, Te Deum, 
mszy i. d. t., uw ertur, pieśni, śpiewów, canzonettów, operę, kwartetta i t. d.— 
Haser (Chrystyjan W ilhelm), brat poprzedzającego, urodzony r. 1781 
w  Lipsku, znany zaszczytnie jako śpiewak (basista) na scenach Lipska,
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Pragi, W rocławia, Wiednia i Stuttgardu, gdzie osiadł; skomponował inter
mezzo Pygmalion, wiele ary: bassowych, dnettów i t. p., a nadto dał się po
znać jako literat poezyjrm. niemieckienii i włoskiemi, librettami do kilkn nie
mieckich oper i t. p. —  Oórka jego M atylda  fur. 1815 r.) została r. 1854 
pierwszą s'piewaczką teatru w Gota.

Haser (Henryk), lekarz niemiecki, syn artysty muzycznego tegoż nazwi
ska, urodził się w Rzymie 1811 r., w szóstym roku życia przybył do W ej- 
maru, a w r. 1830 udał się na uniwersytet w Jenie, srdzie otrzymawszy sto
pień aoktora medycyny i zwiedziwszy rozmaite miasta Niemiec, wrócił do 
Jeny w r. 1836, został lekarzem przy klinice, a następnie professorem; 
w r. 1849 do Greifswaldu powołany, zajmuje w tamecznym uniwersytecie 
katedrę medycyny. Haser je s t autorem kilku dzieł, mających za przeomiot 
bistoryję medycyny, z których przytoczymy: Historisch-pathologische Unter- 
suchunyen ais Beitrdge zu r  Geschichte der Volkskrankheiten, Drezno i Lipsk, 
1839 — 41; Lehrbuch der Geschichte der Medicin und der Yotkskrankhei- 
ten, Jena 1845 r., wyd. 2-g ie  1853 r.; wydał także Gruner’a: Scriptores ae 
|fudore anglico saperstiles, Jena, 1847 r. Prócz tego zasługuje na wspo
mnienie pismo jego: Vber den gegenwartigen Standpunkt der pathologischen 
Chemie des Blutes, Jena, 1846 r. Od r. 1840 do 1847 wydawał dziennik: 
Archie f iir  die gesammte Medicin.

n a  H asiS Z te jn ie  (Jan), z Lobkowic, moralista i podróżnik czeski, napi
sał Naukę obyczajowa, znajdującą się w rękopismie z r. 1504 w archiwum 
roudnickiem, pod tytułem: Urodzony pan, pan Jan z  Lobkowic i z  U asiszte j-  
na, da> synowi swem u, panu Jarosławcowi wiadomość i naukę w tem, co 
czynić  a czego się slrzedz, a tak się i dopóki w czem  zachowywać ma. 
(wyszło drukiem dopiero r. 1796 w Pradze z tyt. P raw dziw y mentor czeski 
i t. d .), oraz Podróż do grobu Bożego w Jerozolimie, którą odbył Jan z  Lob
kowic i na H asisztejnie v' towarzystwie D ytrycha z  G utensztejna , w y 
szedłszy z  Kadani 1493 r., a sam ze starorycerską wiarą spisał około ro
ku  1303. Rękopis z r. 1515 znajduje się w biblijotece publicznej, a drugi 
późniejszy odpis w biblijotece Lobkowiciw. Podroż ta była drukowana 
w Pszczole czeskiej za r. 1831. Ad. N.

Hasisztejnski albo Hassisateinsky (Bogusław) z Lobkowic, łaoińsko- 
czeski poeta, podróżnik, miłośnik i opiekun nauk, urodzony 1462 r. Ukoń
czywszy uniwersytet pragski, gdzie słuchał literatury rzymskiej pod sła
wnym Grzegorzem z Pragi, udał się na dalsze studyja prawnicze, mianowi
cie prawa kanonicznego, do Bononii i Ferrary, i tu tak się rozmiłował w ła
cińskich klassykach, ie  za namowąswego współucznia Piotra Szotta ze Stras
burga, zaczął w tym języku podobneż układać poemata, które później, dla 
swego wzorowego stylu i oryginalnych myśli, bywały czytane i wykładane 
z uniwersyteckiej katedry, a autor narówni z Horacym ceniony. Odznaczał się 
także wymową i znajomością literatury greckiej, jak  niemniej troskliwem 
zbieraniem ksiąg i rękopismów, tak, że w środkowej Europie biblijoteka je 
go uważaną była za największą, i dla tego postanowił był, aby zawsze sta
w ała się własnością najuczeńszego z rodu Lobkowicow i nigdy nie była 
rozdzielaną. Pisma jego prozą wydał najprzód Mitis 1563 r. w  Pradze, 
a poetyczne 1570 r. W iększą ich część wybornie przełożył Karol W ina- 
rzycki i wydał w Pradze 1838 r. pod tyt.: Pana Bogusława H asisztejnskie- 
go z  Lobkowic Wiek i pisma wybrane (z  dodaniem ich oceny przez Czela- 
kowskiego, drukowanej w czasopiśmie M uzeum  czeskiego % r. 1836, str. J 8
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j 232). Po powrocie z Włoch zwiedził inne szkoły zagraniczne, a głownie 
w Sti isłurgu. Powróciwszy do ojczyzny, jedynie z przyczyn familijnych 
zamieszkał w zamku Hasisztejnie, gdzie przez kilka lat zajmował się nau
kami i umiejętnościami. Następnie wraz z przyjacielem Fryderykiem Bu- 
snerem, odbył podróż po południowo-wschodniej Europie, Syryi, Arabii, 
Egipcie i Berberyi (miał nawet zamiar puścić się aż do Indyj), a wszystko 
nie dla próżnej ciekawości, lecz z zamiłowania nauki, o czem przekonywają 
jego pisma, pełne głębokich uwag i bystrych pogląi ów, a ztąd wielkiej wzię- 
tości w swym czasie, nawrct u cudzoziemców. W czasie swej podróży, H a- 
sisztejnski obrany był biskupem ołomunieckim; mimo jednak licznych stron
ników i wybornej własnoręcznej obrony w  liście do papieża AIexandra VI 
przesianej, nie został zatwierdzony. W roku 1500 na nowo wybrano 
go na biskupa wrocławskiego; ale i teraz ubiegł go w  zajęciu tego urzędu 
kto inny, z góry przysłany, jedynie z winy opieszałości króla W ładysława II. 
Sprzykrzywszy sobie nareszcie pobyt u dworu gnuśnego monarchy, od dwóch 
lat blisko trwający, osiadł już  stale na swym zamku i oddał się pielęgnowa
niu umiejętności, żyjąc wyłącznie tylko z lieznymi sw'ymi uczonymi przyja
ciółmi, jak z Janem Szlechtą ze W szeherd, z którym obszerną prowadził kor- 
respondencyję. Zmarł 1510 r., pozostawiwszy po sobie piękną pamięć naj- 
uczeńszego Czecha. Ad. N.

Has.as (Jan Mateusz), nutoi mapp geograficznych, między któremi na
stępne odnoszą się do Rossyi: lm perii Russici et Tartariae unteersae, tam  
majoris et europeae fabuła, e x  recentissimis, el probalissimis monumentis et 
relationibus concinnata, et ad lepi Jmas projcclionum geographicarum regu
łas piane ewacla. P. P. ju n c ta  sciagraphia ewplicationis ej umiem et descrip- 
tionis Russiae et Tartariae unieersae geographico-historicai, wydana w ro
ku 1739. Mappa ta, mówi historyjograf rossyjski Muller, jest bez zaprze
czenia najdoskonalszą w swoim rodzaju, o ile od ówczesnych wiado
mości geograficznych wymagać można. Za podstawę dla niej służyła 
generalna mappa Stralenberga i Kiryłowa, lecz autor korzystał prócz tego 
z  wielu innych źródeł, klóre w osobnem dziele (w  tanim samym jak mappa 
formacie drukowanem) przytacza: Kaart van der geheele russiche keizerryh , 
mirsgaders groot en klein Tartaryen naer de nieuwest en beat gekeurde ge- 
denksschriflen en rerhalen a z.aem gest elit doar J. Matth. Hasiu* i t. d. 
Mappa ta znajduje się także w dziele O u tle en nieuwe staat van 1'russiche 
o f  moscorische keyzerryk, etc., drukowanem w Utrechcie 1771 r. w 4 czę
ściach in 4-to {Miesięcznik akademii nauk w Petersburgu, r. 1761, II, 
501, 502). J. Sa...

Hasiusz (Jakób), sławny kaznodzieja polski, żyjący w pierwszej poło
w ie XVII wieku. Jezuita, mówca żarliwy i pełen uczuć obywatelskich, od
znaczał się szczególnie mowami pogrzebowemi, które wyszły z druku p. t.: 
K czanic  na dzień w yznaczony P. Jana Karola Chodkiewicza w. ks. lit. 
hetmana najwyższego, miane w Wieświeźu, r. 1622, b. m. dr. Praca ró
żniąca się w układzie od innych tego wieku mów pogrzebowych. Podo
bnież odznaczające się, jest jego K azanie na excquie Mikołaja Bogusława 
Bratoszyna 'Lenowicza * domu Deszpotów, kasztelana połockiego, czeczer- 
skiego} proj,oyskiego etc. starosty, miane w smurgońskim  kościele, które wy
drukował w W ilnie u Leona Majmowicza, 1622 r., a przypisał je  żonie 
zmarłego, Fiedorze Wolowiczownie. Przyozdobił przysłowiami i wiersza
mi. W  ogóle Hasiusz stylem i smakiem, jak r 'w n ie  czystością języka, w ie-
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ln współczesnych przewyższa i do rzędu lepszych kaznudziei liczyć się 
*oże. p, m . S.

haSŁa, wyraz szcwcki, oznacza skórę jedne lub więcej, która się kładzie 
na wierzch kopyta.

Hasbowski (Jędrzej), doktor obojga praw, penitencyjaryjusz katedralny 
krakowski, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku. Człowiek bardzo 
uczony, przełożył z włoskiego i Janowi Tarnowskiemu, archidyjakonow i 
krakowskiemu, przypisał' Obsercationes circa cerimonias m im e , Kraków', 
w druk. Christopb. Schedelii, 1642 r., w 12-ce; drugie wydanie tamże, 
1675 r., in 8 -vo; r.adto jest autorem pisma, p. t.: Animadcerstiones circa lec- 
tionem Martyrologii Romani, Kraków, u Łukasza Kupisz, 1649 r., in 4-to.

Hasło, wyraz lub okrzyk, służący do rozpoznania przyjaciela od nieprzy
jaciela w' czasie wojny. W ojenny obyczaj hasła pisze się z czasów średnio- 
w tecznych, gdzie gmin rycerski nie nosił jeszcze jednostajnego ubrania 
(munduru, uniformu) i nie używał osobnych znaków polowyeh; po przyjętym 
więc wspólnym okrzyku, poznawano się w ciemnościach nocy lub w zamię- 
szaniu bitwy. I tak np. okrzykiem wojennym, czyli hasłem Francuzów' by
ło długi czas: „sw. Dyjonizy!”, Anglików: „św, Jerzy!”, Hiszpanów: „San 
Jago!” W dzisiejszych wojskach używa się hasło w połączeniu z odze
wem, ku rozpoznaniu przyjaciela od nieprzyjaciela w nocy i na przednich 
strażach. Hasło i odzew bywają codziennie zmieniane dla większego bez
pieczeństwa. W ydaje dowódzca brygady lub oddziału, osobną stanowiące
go komenaę w polu lub na załodze. Na hasło wybiera się zwykle nazwisko 
sławnego człowieka lub cnoty jakiej, na odzew nazwisko bitwy lub miasta, 
np.: j,Tadeusz, Kraków.” Odzew udziela się rontom, patrolom, posterun
kom, szyldwachom i czatom; hasło zaś, które służy do sprawdzania odzewu, 
tylko dowodzącym temi oddziałami. Straże stojące na czatach w' czasie 
wojny, wstrzymują każdego zbrojnego, który się do nich zbliża od strony 
nieprzyjacielskiej, żądając hasła lub odzewu; nie odebrawszy trafnej odpo
wiedzi, dają ognia dla zaalarmowania posterunków. Hasło rozdawane co
dziennie po garnizonach w czasie pokoju, jest raczej przedawnioną formal
nością i wprawianiem pamięci żołnierza, niźli czynnością, któraby istotne 
wojskowe miała znaczenie. IW. B.

Haspel, narzędzie powroźnicze, służące do zwijania szpagatu, sznurów' 
i lin. (Spis wyrazów technicznych, używanych w professyi powrozniciej, 
nadesłanych do redakcyi Rncyklopedyi przez zgromadzenie pp. powrożników 
warszawskich).

HaSS (Kacper), poeta, rodem z Poznania, żyjący w drugiej połowie 
XVI wieku, opisał wierszem łacińskim żywml Andrzeja z Górki, kasztelana 
międzyrzeckiego i wydał z druku pi t.: Brecis descriptio eitae et metrum 
Andreae gpćuntti rometig a Gorca, Castellani Miedzerzecensie, Gnemcnsis. 
Yalcem is, Constemis, Javoroviensisque etc. Capitanei, Ciii acce»sil Luclus  
M usarum de ej u.idem obitu Auctore Ga* paro Hann Po.iianiense, Poznań, 
w druk. Typ. Jana Wolrahi, 1585 r., in 4-to.

Hassę (Jan Adolf), kapelmistrz główny króla polskiego i elektora saskie
go Augusta III, urodzony r. 1699 w Iłergedorf pod Hamburgiem, kształcił 
się najprzód w Hamburgu, i już od r. 1718 występował w tenorowych ro
lach oper Kciscra. Następnie r. 1722, poiecił go jako tenorzystę księciu 
brunświckicmu, późniejszy królcwsko-polski nadworny poeta (Niemiec) 
J. II. KSnig. Hassę wykształcił się wj Brunświku na klawikordzistę i tu
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pierwszą swą operę napisał. W  r. 1724 książę pozwolił mu udać się do 
Włoch, gdzie najprzód nPorpory w Neapolu, potem u AIexandra Scarlattiego 
wyuczył się kontrapunktu i kompozycyi, a pierwsza przedstawiana tu opera, 
zjednała mu przydomek il caro Sassone. Przybywszy w r. 1727 do Wene- 
cyi, poznał się ze słynną śpiewaczką Faustyną Bordoni, z którą się później 
ożenił i która mu wiele do wziętości i karyjery dopomogła, występując 
w operze jego : Artaserse, r. 1730 danej w W enecyi. August III zamówił 
oboje do swego dworu do Drezna r. 1731, z płacą roczną 12,000 talarów; 
dozwolił im nadto wyjeżdżać do Włoch, z czego aż do r. 1740 często ko
rzystali; operę Artaserse  przedstawiono nawet r. 1733 w Londynie, dokąd 
Hassę wezwany, pośpieszył na czas krótki. W  W arszawie napisał r. 1732 
operę Euristeo, a po niej mnóstwo innych w Dreźnie. W  r. 1755 utracił 
piękny swój tenor; a w r, 1760 dotkliwszą jeszcze poniósł stratę, wielkiej 
części majątku i wszystkich prawie książek i rękopisów przy bombardowaniu 
Drezna przez Prusaków ; w r. 1763, gdy dwór saski znaczną w swych wy
datkach zaprowadził oszczędność, Hassę pensyjonowany udał się wraz z żo
ną do W iednia, gdzie do r. 1766 napisał 6  jeszcze oper, a w Mcdyjolanie 
r. 1771 ostatnią Ruggiero, Poczem udał się do W enecyi, gdzie kilka jeszcze 
kościelnych przedstawił sztuk i zmarł w r. 1783. Oprócz mnóstwa kantat, 
sonet, koncertów, symfonij, i t. p., napisał 10 oratoryjów w Dreźnie, z któ
rych najznajomsze: la Conrersione di San Ag os linn (1744); i Pellegrini 
al Sepolcro, i Sant-E lena alP Calimrio, 2 Te Deum , 3 Litanije, Miserere, 
2 In term ezza, z których: Piramoe Tisbe r. 1767 wydano w Wiedniu i 45 
oper, miauowicie wszystkie texta M etastasie’go (niektóre nawet po dwa 
i trzy razy) i kilka oper Apostoli. Zena. Z tych wymienimy Cleofide (1731) 
w Dreźnie, jak i następne: Asteria  (1734), Senocrita (1737), Numa Pompilio 
(1741) Lucio Papirio (1742), Didone (174P), Arminio  (1745), przedsta
wiona na rozkaz Fryderyka II, który wówczas zajął był Drezno, Semiramide 
(1747), Demofoonle (1748), Altilio Rcgolo (1750), Solimanno (1752), 
Lencippo (1751), Adriano  (1752), la Xite//i (1759), Alcide al bivio (1760), 
w  W iedniu, U Trionfo di Clelia (1762), Romolo ed Ersilia (1765), w Ins- 
pruk, Parlenope (1767). Z oper drezdeńskich wyk onywano niektóre 
i w W arszawie, w pałucu Saskim, gdy król wraz z dworem znajdował sic 
w tem mieście. Onery te w poprawnym napisane stylu, nader były melo
dyjne, lubo krytyka ubóstwo harmonij, lekkie obrobienie i mato urozmaicenia 
w nich dostrzegała; zbyt też hołdowały wymaganiom śpiewaków i modzie, 
aby mogły pozyskać sobie sławę; talent wszakże autora i sprawność wszędzie 
jest widoczną. —  H a s s ę  (Faustyna), z domu Bordoni, żona poprzedzającego, 
ur. r. 1700 w W enecyi, jedna z najznakomitszych śpiewaczek, zwana nowa Sy
reną, była uczennicą Gasperini’ego, powabów i okazałej postawy, debiutowała 
r. 1716 w W enecyi, od r. 1724 śpiewała w W iedniu, mając 15,000 zł. reń. pła
cy rocznej, od r. 1726 w Londynie z 12,500 talarami płacy, gdzie walczyła 
szczęśliwie ze śpiewaczką Cuzzoni (m etyle piękną), od r. 1731 w Dreźnie, 
gdzie poszła za Hasse’go. W  r. 1753 usunęła się ze sceny. Posiadała 
mezzo-sopran nader giętki, wyrobiony i świetny; w trylach i biegnikach by
ła niezrównaną, w smutnych scenach i długich portamentach mniej szczęśli
wą, bo niecierpliwą. Niemniej też znakomitą była aktorką, lak w scenach 
patetycznych jak  i miłosnych lub czułych.

H a s s ę  (Fryderyk Krystyjan A ugust), dziejopis, urodzony r. 1773
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w Rehreld pod llerzbergiem, z ojca pastora, uczył się w Liibben i W itten
bergu (tu od 1791) filozofii, dziejów i prawa. Otrzymawszy posaaę nau
czyciela dzieci księcia Schónburg-W aldenburg, porzucił zajęcia prawniczo 
W  r. 1803 został profesorem historyi w szkole kadetów drezdeńskiej. 
Z  posłem rossyjskim hr. Grzegorzem Strogonow odbył w r. 1805 podróż 
przez Berlin, Hamburg, Londyn i Lizbonę do Madrytu, zkąd, po półrocznym 
pobycie w Paryżu, wrócił r. 1 8 0 6  do Drezna. W r. 1828 został professorem 
nauk pomocniczych historycznych przy uniwersytecie lipskim. W ydał 
wyborną topografiję: Dresden und die umiiegende Gcgend (Pirna, 1801, 
druga edyc. Drezno, 1804), biografijo Moreau’a (Drezno, 1816), i Gerhard’a 
eon Kiigelhen (Lipsk, 1824) i inne zamieszczone w Niemeyera: Biograph 
i czasopiśmie Zei/genossen; dalej: Die Gesialtung Europas seil dem Ende  
des Miltelalters (tom 1 , Lipsk, 1818), i Gesthichle der Lombardei (4  tomy, 
Drezno, 1826—28). Wydał wspólnie z wielu uczonymi: Taschen-Ency- 
klopddie oder Bandbibliothek des Wissentswiirdigslen (4  tomy, Lipsk, 1816 
i 1820), i wiele dał artykułów do Brsch’a i Gruber’a Algemeine Eneyklopddie. 
Redagował nadto szóste i s iódme wydanie Brockhausa Coneersafions-  
Lexicon’iĄ a od r. 1830, rząd powierzył mu wespół z GretschePem redakcy- 
ję Leipziger-Zeitung. Żmarl r. 18J8 w Lipsku.— H a s s ę  (Fryderyk Ru
dolf), syn poprzedzającego, urodzony r 1808 w Dreźnie, słuchał od r. 1826 
w Lipsku, a 1829 w Berlinie teologii. Powołany na professora teologii do 
Grcifswald r. 1836, do Bonn r. 1842, wydał między innemi monografiję: 
Anselm eon Canferbury (2 tomy, Lipsk, 1843 i 1852).— H a s s ę  (Karol 
Ewald), brat poprzedzającego, urodź. 1810 r. w Dreźnie, lekarz promowany 
w Lipsku r. 1833. Po dwóch laracn podróży, jako Ieib-medyk hrabiego 
Strogonow, wrócił z Paryża i Wiednia do Lipska, gdzie r. 1839 został pro
fessorem ; ztąd zaś powołany r. 1844 do Zurich, na eiyrel tora szpitalów kan- 
tonalnych i professora kliniki i patologii, w r. zaś 1852 na takiegoż profes
sora i radcę dworu badeńskiego do Heidelberga. Prócz wielu rozpraw do 
czasopismów i do W agnera Physiolugisches Worterbueh, wydał nader sza
cowne dzieło ■ Anatomische Beschreibung der K rankheiten der Circulaiions 
und Kespirations-Organe (Lipsk 1841, po angielsku 1846).

h a s s e l  (Jan Jerzy Henryk), statystyk, ur. 1770 r. w  W olfenbuttel, z ojca 
radcy konsystoryjalnego, słuchał od r. 1789 w Holmstedt obok prawa, także 
dziejów i geografii. W ydanie wespół z Bege’m dzieła Geographisch statistische 
Beschreibung der Furstenlhumer W olfenbuttel und  Blankenburg(2  tomy,Brun- 
świk, 1802) i Statistischer Umriss der jam m llichen europ. Slaaten  (2 zeszy
ty, Bruriświk, 1805), zwróciło nań uwagę księcia brunświckiego, który mu 
pensyjkę roczną wyznaczył, co mu dozwoliło literackim oddać się pracom. 
Później piastował różne urzędy w  W eim arze i Kassel; w  r. 1809 kierował 
biurem statystycznem królestwa W estfalii. W  interessie księcia brunświc
kiego jeździł r. 1815 do Paryża, a w  r. 1816 udał się do W eim ai, gdzie pra
cował dla Bertucha i po jego śmierci wydał: Geographische Ephemeriden, 
Współpracownik przy Allgemeine Eneyklopddie Ersch’a i Gruber7a, miał sobie 
w raz z Wilh. Muller’em a później z Hoffmannem poruczoną drugą (z trzech) 
sekcyję tego dzieła, i umarł r. 1829 w W eimar. Najczynniej przyłożył się 
także do dzieła: Vollstdndiges Handbuch der neuesten Erdbeschreibuny 
(W eim ar, 1819), i do wydawanego od r. 182a Genealogisch-hislorisch- 
slatislischer Almanach. Wzorowem jes t jego dzieło: Lehrbuch der S la -  
tistik  der europ. Staaten  (W eimar, 1812).
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H a s s e n f ra tZ  (Jan Henryk), chemik francuzki, znany z czynności swojej 
podczas rewolucyi, urodził się w Paryżu 1755 r., w bardzo młodym wieku 
udał się do fifaotynikiy zkąd wróciwszy do Paryża poświęcił się ciesielstwu. 
Dla dalszego wykształcenia się słuchał matematyki pod Monge:m, później 
pracował pod kierunkiem geografa 6 auvin?a i w r. 1780 został inżenierem 
geografem. W  r. 1783 z polecenia rządu udał się w podróż do Styryi 
i Karyntyi, dla obeznania się z fabrykacyją stali i żelaza; następnie zwiedzi! 
W ęgry  i ezęśc Niemiec, celem bliższego poznania górnictwa. Po powrocie objął 
kierunek słynnego laboratcryjum Lavoisier’a. Do rewolnoyi przystąpił z za
pałem, wszedł do klubu Jakobinów', lecz starał się łagodzić środki terroryzmu, 
w końcu został członkiem rewolucyjnej rady paryzkicj Ocalił życie i wol
ność wielu osobom tym sposobem, że na jego wstawienie się, aresztowanie 
Zyrondystów postanowione na noc 31 Maja, odłożono do dnia następnego. 
% pism, któremi zasłużył się Francyi rewolucyjnej, przytoczymy: Cateeliisme 
m itilaire ou m anuei du gardę national, Paryż, 1790, i Cours recotwionnaire 
d^administration mtitaire, Paryż, 1795. W r. 1793 minister Servnu po
wierzył mu nadzór nad amunicyją wojenną. Wielkie zasługi położy! przy 
reorganizaeyi szkół wojskowych i przy założeniu szkoły polifichnicznej, 
w któ-ej w r. 1794 został professoroin fizyki. Pomimo to ściągnął na siebie 
niechęć wielu osób, skutkiem czego wydano rozkaz uwięzienia go, którego 
uniknął, zbiegłszy w Ardeny. Wkrótce powołany do powrotu, objął pro- 
fessurę w szkole politechnicznej, był także członkiem instytutu i professorem 
w  szkole górniczej, założonej w r. 1797. W  r. 1814 otrzymał całkowitą 
emeryturę, którą za restauracyi w r. 1815 utracił. Umarł w Paryżu 1827 r. 
Prócz wielu rozpraw zamieszczonych w dziennikach naukowych, przytoczy
my z pism jego: Siderotechnie, ou Part de trailer les minerai.s He fen  
(4  tomy, Paryż, 1812); Dictionnaire physit/ue de Pencyclopedie,. ( i  tomy, 
Paryż, 1816— 21; Traile theoru/uc et pratit/ue de Part de catciner la pierre 
ealeaire, (Paryż, 1825).

HftSSeopflllg (Jan Daniel Ludwik), minister heskij *ur. 1793 r. w Hanau, 
wydział prawny ukończywszy w Gettyndze, w 1821 r. wstąpił do służby 
elektorsko-heskiej. Niepospolite zdolności, ale bardziej jeszcze podstępne 
intrygi i pochlebstwa, zjednały mu laski dzisiejszego elektora, podówczas 
jeszcze współregenta wraz z ojcem, pomimo że pewne nieczyste sprawy, po
prowadziły go były pou zarzutem oszustwa przed kratki sądów kryminalnych. 
W ymknąwszy się ztąd, w Marcu 1832 r. został już członkiem gabi- 
nntu w Kassel i tu dopiero zasłynął w całym swoim blasku, jako zacięły 
wróg swobód konstytucyjnych, które skutkiem niecnych jego manewrów zra
zu stały się kłamstwem, później nawet, gdy go i formy liberalne raziły, 
zupełnie zniesiono. Nienawiść luuu heskiego do Hassenplluga nie znała gra
nic; zmuszony opuścić kraj w 1837 r., wstąpił do służby lusemburgskiej, 
po wstąpieniu zaś na tron Fryderyka Wilhelma IV do pruskiej, gdzie został 
prezesem naczelnego sadu krajowego w Greifswaldzie. Ale wytoczony mn 
tu o zmyślone rachunki proces, znaglił go znowu do powrotu do Kassel, 
gdzie w 1850 r. został na nowo ministrem. Powrót ten dał hasło do powsta
nia; armija związkowa przywróciła znów wypędzonego z Ilassenpllugiem 
kurfirszta, konstytucyja została oktrojowaną przez harcapy frankfurckie, ale 
w d. 5 Listopada 1855 r. hrabia Ysenourg, mąz jednej z nałoiniczych córek, 
elektora, wstydząc się wspólnego zasiadania z Ilassenpllugiem w radzie, 
publicznie uczcił go policzkiem, poczem tenże już tylko dwa lato pozostawszy
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xv urzędowaniu, w, 1855 r. otrzymał żądane uwolnienie i przeniósł się do 
Marburga W  swoim czasie Gazety niemieckie nełne były ciekawych 
anegdotek, jak żaden właściciel domu, tej upadłej w iclkośei nie chc>ał u sie
bie wynajmyuać mieszkania.

Hassbarl (Justus Karol), pod' ożny i naluraiista niemiecki, urodził sic 
w'Kassel 1811 r. przeznaczony do stanu duchownego, uczęszczał do gimna- 
zyjum w Bonn, które opuścił 1827 i wszedł na ucznia do ogrodu botaniczne
go w Poppelsdorlie, w nadziei, że tutaj znajdze sposobność zaspokojenia 
chęci do podróżowania. Zawiedziony w oczekiwaniach, oddał się z całym 
zapałem botanice; w r. 1832 miał sobie poruczony nadzór nad ogrodem bo
tanicznym w Dusseldorfie, a od r. 1831 kształcił się w Bonn, celem przygo
towania siądo podróży Nakoniec w r. 1836 znalazł sposobność udania się bez
płatnie do Jawy, dokąd przybył we W rześciu 1837 r. Przybywszy do Ba- 
tawii bez wszelkich zasobów, znalazł pomoc u naczelnika spraw lekarskich 
który wyjednał ma tymczasowrą posadę w ogrodzie botanicznym w Buitenzorg. 
Prace około ogrodu i częste wycieczki wewnątrz kraju tak nadwątliły zdro
wie Hasskarta, iż tenże w r. 1843 musiał powrócić do Europy, wkrótco 
jednak na żądanie hollenderskiego ministeryjum, udał się do Jawy; gdy jednak 
pomoc udzielana od rządu nie odpowiadała warunkom umówionym, 
llasskarl zażądał uwolnienia i w roku 1846 wrócił do Europy. Nieraogac 
znaleść innego zatrudnienia, przyjął obowiązek sekretarza izby handlowej 
w Dusseldorfie, i na tej posadzie zostawał ilo roku 1852, w którym przyjął 
służbę hollenderską pod korzystnemi warunkami, i udał się do Indyj Wscho
dnich hollenderskich. Oproez artykułów zamieszczanych w pismach czaso
wych, ogłosił: Catalo.yu* plant arum  in hor to Bogoriasi cultarum, Bata wija, 
1843 r ;  Orer het aut trnn dc plant en Jara*, Amsterdam, 1844 r.; Planlae 
Jananicae rariores, Berlin, 1847 r ,• Australicn und setne Colomen, lilber- 
feld. 1849 r.; Allgemisme.* San/t und  \am enregixler z-ur Flora, łlaiysboua,
1851 r.; Planlae' Junyhuhnianae, Leyda, 1851— 1852 r. Prócz tego podjął 
staranie około ogłoszenia kilku dziel Junghuhn’a i przełożył na niemiecki ję 
zyk dziełu Colc’go; Kap i Kafrowie ( Has Cap und die K affern, Lipsk,
1852 roku).

H&SSler (Ja n ), doktor medycyny, rodem Bermeńezyk, był lekarzem 
w Polsce i nauczycielem prywatnym młodego Krzysztofa Dorohostajskic- 
go (ob.), z którym odbywając nauki i podróże za granicą, przebywał w Stras
burga, Fryburgu i Brysgawie. Gdy dla otrzymania stopnia mistrza filozofii, 
odprawiał wr Strasburgu publiczną dysputę przeciw Pappie, rektorowi tame
cznej akademii, i Floremu, je j kaznodziejowi, wymówił się, że Arystoteles 
nietylko miał znajomość prawdziwego Boga, ale nawet tajemnicy Trójcy SS. 
własnem pojęciem dosięgną!, zaszedł z nimi w tak zapałczyą sprzeczkę 
o urazę, że postarali się zasadzić go na dziesięć dni do więzienia. Z tego 
powodu Hasslcr czćm prędzej zemknął do Fryburga. Dorohostaęski zaś 
mszcząc się swego nauczyciela krzywrdy, poprzybijał kilka epigrammatów 
przeciw rieprzyjnciołom jego, nocą na bramach akademii strasburgskiej. 
poprawienie tez Hasslera slaw'y, skoro tenże w Fryburgu doktorski wieifiec 
w nauce lekarskiej otrzymał, wydał Dorohostajski własny zbiór różnych 
w ierszy na tę okoliczność napisanych, dedykując go mecenasowi jego, baro
nowi na Krzinie Dyrbachowi. Hesslcr zostawił w druku dzieło medyczne, 
p. t.: Ue logi* lica medica, sire de medicamentorum simplicium et composi- 
torum, gualitatum  gradus, poryatiumęue dottes et porpria tates imestigandi
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raiione ajiod'ctiea, r. 1578, in 4-to, b. m. d., chwalone przez sławnego 
Hallera: oraz astronomiczne, pod tytułem: Paradoxus Annorum  mu.idi 
a creaOone usque ad Jesum  Christowi Sercatorem, etc., Wilno, Salom. 
Sulzers, 1596 r., in 4-to.

H & ssler (W ojciech), patryjota czeski, urodzony r. 1805 w Pełzni, w kró
lestwie czeskiem, z ojca rodowitego Niemca. Po ukończeniu klass gi- 
mnazyjalnych i odbyciu nauki księgarskiej, udał się w podróż, nie opu
szczając żadnej sposobności kształcenia się, przez czytanie książek nauko
wych. Powróciwszy do domu został księgarzem, a zapoznawszy się z pro- 
fessorem Sediaczkiem, gorliwie wziął się do nauki języka czeskiego, które
go za młodu uczyć się miał sobie zabronionem przez ojca. Szczęśliwym 
trafem wygrawszy na Ioteryi znaczną summę, chwycił się różnych przedsię
biorstw, mianowicie stawiania domów w ojczystem mieście i jego okolicy, 
czem zwiększywszy mienie, z tem większym skutkiem i pożytkiem przyczy
niał się do zbawiennych dla narodu przedsięwzięć. Pojmując że główną 
podstawą istnienia każdego społeczeństwa, jest prawdziwa jego oświata, 
żarliwość swoją o dobro narodu posuną] aż do jawnego wystąpienia z do
maganiem się o zreorganizowanie szkół elementarnych w duchu narodowym, 
co przed rokiem 1848 niebezpieczną było rzeczą w Czechach dla każdego 
występującego z tą myślą. Zmiany zaszłe w tym roku w zarządzie krajo
wym, otworzyły temu mężowi obszerniejszy zakres działalności. W ybrany 
na deputowanego miasta Pełzni, udał się do W iednia wraz z deputacyją 
pragską (31 Marca t. r.). Jako członek rady miejskiej i setnik gwardyi na
rodowej, oraz członek różnych towarzystw narodowych, mianowicie Lipy 
słowiańskiej pelzneńskiej, którą reprezentował na zjeździć ogólnym słowiań
skim (w  końcu 1848 r.), odznaczył się szlachetnością, statecznością, rozu
mem politycznym, roztropnością i tak rzadką w ludziach cnotą, cywilną od
w agą. On pierwszy wn>osł i przeprowadził w radzie miejskiej uchwałę, 
stanowiącą potrzebę założenia szkoły realnej narodowej czeskiej w Pełzni. 
W ielkich nadziei i potężnego wpływu przez swe stosunki na sprawę naro
dowości czeskiej, mąż ten z żalem wszystkich zmarł nagle 21 Sierpnia 1850 
r., właśnie w chwili, kiedy miał być obrany prezydentem ojczystego miasta, 
i w życie wprowadzić swe zamysły, zmierzające do zwrócenia narodowi 
naturalnych, a zaprzeczanych praw jego. Ad. N.

H aSSli (dolina). Okolica ta, położona w tej części kantonu berneńskie- 
gu, którą nazywają krajem białym , z powodu wiecznych na szczytach gór 
śniegów, przerżnięta rzeką Aar, w niektórych miejscach bagnista, jest bar
dzo urodzajna. Głownem miejscem doliny jest piękna wieś Meiringen 
u  stóp góry Ilassli, 4,000 mieszkańców licząca. W  pobliżu znajdują się 
piękne wodospady Reichenbach i lodowiec Rosenlaui, gdzie przed stoma la
ty pasały się trzody. Podania, którym jednak zupełnie zawierzyć nie można, 
wyprowadzają mieszkańców tutejszych od Szwedów, także od Fryzouów 
wschodnich, albo też od Sasów i Fryzouów, z których Karol W. miał zrobić 
Szwajcarów.

H a s ta  p o tio rita tis , w prawie polskiem znaczyło to samo, co rozbić.- 
majątku, czyli konkurs (Vol. leg., tom VIII, p. 197, ob. Potioritas) . Sub- 
hastacyja czyli sprzedaż publiczna przez Iicytacyję dóbr ziemskich, w pra
wie polskiem, dla podzielenia się szacunkiem, nie była znaną. Zaprowadzi
ła ją  ostatniego sejmu grodzieńskiego konstytucyja w r. 1793 (Część II, 
p. 2«6). W. D.
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H astenbeck  (bitwa pod). Hastenbeck jest wsią położoną w księstwie 
Kalenberg, w królestwie łianowerskiem, w niewielkiej odległości od miasta 
Hameln. W ieś ta głośną się stała stoczoną na jej polach bitwą, w począt
kach wojny siedmioletniej, d. 26 Lipca 1757 r., pomiędzy Francuzami pod 
wodzą marszałka d’Esrrees, a wojskami angielsko-hanowerskiemi pod księ
ciem Cumberland. Za zbliżeniem się marszałka d’Estrees, książę Cumber
land cofnął się za Wezerę i rozłożył obóz pod Alferde, opierając prawe swe 
skrzydło o Hastenbeck, ustawiwszy środek na wzgórzach pokrytych lasem 
i zasłoniwszy lewe skrzydło redutą. Francuzi postępowali ciągle naprzód 
za cofającym się nieprzyjacielem, lecz w dniu 25 Lipca nic więcej nad zba
danie jego stanowisk uczynić nie zdołali. Marszałek d’Esfrees popchnął 
26-go cztery biygady lekkiej piechoty na główne stanowiska nieprzyjaciela 
i przewrócił jego lewe skrzydło; a jednocześnie zwrócone uderzenie na pra
we skrzydło, wyparło anglo-hanowerczyków z Hastenbeck. Nastąpił po
płoch pomiędzy sprzymierzonymi, których napróżno wysilał się powstrzymać 
panujący książę na Biunświku, choć dokazał tego, że pierzchający zaezęli 
Hprowadzać swe działa, pozostawione już na łup Francuzów. Najwięcej 
eddał tu usług pułkownik Breitenbach, który silnie uderzywszy na lewe 
francuzkie skrzydło, wprowadził zamieszanie w  szeregach zwycięzców i tym 
sposobem ułatwił odwrót księcia Cumberland. Tak piszą o tej bitw ie F ran - 
•uzi, gdy tymczasem niemieccy historycy utrzymują, że przewaga walki po
została po stronie sprzymierzonych i że tylko tchórzostwo Cumberland’a 
przyprawiło o utratę zdobytych walecznością księcia brnnświckiego owo
ców. Niezaprzeczoną jest wszakże rzeczą, ze wojska angielsko-hanower- 
skie cofnęły się do ITaineln i że Francuzi pozostali panami pola bitwy, poda
jąc swe straty na 1,500 ludzi i podwójnie obliczając straty sprzymierzonych. 
Następstwem bitwy pod Hastenbeck, było podpisanie 8  W rześnia 1759 r. 
układów w KIoster-Seven, na mocy których książę Cumberland zmuszony 
został do rozpuszczenia pewnej części swj ch wojsk i do ustąpienia Francu
zom Hanoweru i Knsselu.

H astings, dawne miasto hrabstwa Sussex w Anglii, nad morzem, ma port 
nieco zaniedbany, ratusz, kościół ś. Klemensa, zwany Lower-Church, z obra
zem Mortimera, kościół W szystkich Świętych (Upper-church), ruiny starego 
zamku, salę kąpielną przy promenadzie morskiej, 7,000 mieszkańców i na
der uczęszczane kąpiele morskie. Okolice są malownicze, jak: Priory-Farm , 
gospoda Bo-Peeg, skały W hite-Rock i Lover-Seat, wodospad Old-Roar, kry
nica Dripping, Fairlight-Hown, a nadewszystko pole bitwy stoczonej d. 4 -go  
Października 1066 r., która koronę saxońską Harolda II  oddała w ręce nor- 
mandzkiego napastnika W ilhelma Zdobywcy; o pół mili ztąd pokazują ka
mień, na którym ten ostatni przy wylądowaniu miał obiadować.

H astin g s  (W arren), urodzony 1732 r. w Churchill, w hrabstwie W órce- 
ster, gdzie jego ojciec był plebanem, stał się głośnym tak wielką wytoczoną 
przeciw sobie sprawy, że podobnej przytoczyć nie mogą kroniki sądowe. 
Uczył się w W estminster i Oxford i w  r. 1749 otrzymał miejsce kancelisty 
w  jednym z kantorów towarzystwa wschodnio-indyjskiego. Chcąc być 
użytecznym w służbie, rozpoczął zaraz naukę języka perskiego i zajął się 
badaniem wszystkiego tego, co tylko ma styczność z panowaniem Angli
ków w Azyi. Następnie służył jako ochotnik w oddziale pułkownika Clive, 
gdy tenże zajął Kalkutę. W  1761 r. mianowany został członkiem rządu 
w Bengalu; lecz po czterech latach powrócił do Angli, zajmował się nauka
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mi, literatury i starał się o katedrę języka, perskiego w uniwersytecie ox- 
fordzkim, gdy zdolności jego zwróciły uwagę parlamentu, skutkiem czego 
mianowany został gubernatorem prowincyi Madras. W  r. 1772 zajął sta
nowisko gubernatora Bengalu, a we dwa lata później generalnego guberna
tora wszystkich posiadłości angielskich w Indyjach Wschodnich. Obowiąz
ki te przez lat trzynaście sprawował, w pośród bardzo trudnych nieraz oko
liczności i kosztem krajowych książąt rozszerzył i umocnił panowanie kom
panii wschodnio indyjskiej. Za jego to rządów Anglija prowaaziła wojnę 
ze znakomitym Hyder-Ali i następnie z walecznym tegoż bratem Tipu Sa- 
ib’em, a wojna ta, ukończona zawartym w dniu 11 Marca 1784 r. traktatem 
w Mangalore, znaczne Anglikom przysporzyła nabytki. Rządzenie w po
dobnych okolicznościach krajami zdobytemi i zdohywanemi, pociągnęło za 
sobą s.mowolne czyny, nacechowane lupieztwein. Hastings podniósłszy 
dochody kompanii z 3-ch na o milijonow fantów szterlingów, sądził, iż może 
bezkarnie dopuszczać się wszelkich nieprawych czynów. Po upadku jed.tak 
lorda North, przeciwnicy tegoż wystąpili stanowczo przeciw wszystkim je 
go na urzędach stronnikom. Przywołany 1785 r. łlastings do \ng lii, oto
czony został siecią zarzutów. Najznakomitsi mówcy opozycyi: Fox, Burkę, 
Sheridan i inni, podnieśli głos przeciw niemu. Oskarżony był, i e  w czasie 
zarządu Indyjami dopuścił się wielkiej liczby ezynów samów ładnych i tyrań- 
skich, ;e nainieprawniej wydarł na swą korzyść olbrzymie summy i ze spo
wodował zupełny upadek kilku książąt krajowych. W r. 1786 Burkę wniósł 
przeciw niemu oskarżenie w izbie gmin, w następnym sprawa ta przeszła 
do izby wyższei, a r. 1788 rozpoczął się proces w wielkiej sali w W estm in- 
ster. Od uwięzienia uwolnił się łlastings złożeniem kaucyi. Długie fof- 
malności rozpraw sądowych w izbie wyższej, powolność, z jaką taż izba 
rozpatiuje wszystkie wniesione przed jej trybunał sprawy, i ciągłe przery
wania procesu, z powodu zajmowania się bieżącemi polityeziiemi inleressami, 
opóźniły w y d a je  wyroku. W ielka liczba wymotywowauyeh zarzutów wy
magała drobiazgowego śledztwa i przesłuchania ogromnej liczby świadków, 
których dopiero z Indyj należało sprowadzać. W iele mów zabieranych 
przez oskarżyciel po całych dniach trwały i opóźniały sprawę dak dalece, 
ze do 15 Kwietnia 1794 r. izba wryższa, jako sąd na llastingska, odbyła 120 
posiedzeń, daleką będąc od ukończenia procesu. W ciągu tym jednak 
wielka zaszła zmiana w usposobieniu opinii publicznej, gdyż o ile początko
wo wszyscy przyklaskiwali oskarżycielom, o tyle następnie wyrażali się na 
korzyść oskarżonego. Nakoniec przybył z Indyj lord Cornw allis, który sto
jąc tam lat kilka u steru władzy, mógł na miejscu uokładnie zbadać istotę 
czynu oświadczył się stanowczo za Mastings’em. Przekonywająco on do
wodził o wielkich i niezaprzeczonych usługach, oddanych krajowi przez 
oskarżonego, gdjń tenże tylko używanemi środkami zdołał utrzymać przy 
Anglii Indyje Wschodnie, w tym zwłaszcza czasie, kiedy wyzwolenie się 
kolonij amerykańskich, dla wszystkich innych stawało się przykładem. 
Bezstronne także świadectwo francuzkiego pułkownika de Gentil, którego 
niegdyś Hasiings wypędził z Indyj, wielce mu było pomocnćm. Nareszcie, 
dla ukończenia sprawy loid Thurlow w początku 1795 r. postawił wniosek, 
aby każdy z członków sądu pojedyńczo zapytany, głośno i sumiennie oświad
czył, czy uznaje Hastings’a winnym lub przeciwnie. W iększość oświadczyła 
się za uni iwinniei em i oskarżony, który na klęczkach słuchał wyroku, ska
zany został tylko na opłacenie kosztów procesu, które wynosiły 71,080funtów
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»zterl_ugów, oprócz tych, jakie ponosiło państwo, na 1 0 0 ,0 0 0  funtów sz ter- 
tingów obliczonych. Kompanija wschodnio-indyjska powetowała jednak te 
straty Hastings’owi, gdyż oprócz wyznaczenia pensyi 4,000 funtów sztei, 
rocznie, wyliczyła mu jeszcze jednorazową gratyflkacyję w summie 1 0 0 , 0 0 0  
funtów szterlingów. Wielka liczba przywiezionych z Indyj przez niego 
kosztownych przedmiotów, pomiędzy któremi znajdował się pokryty zupeł
nie drogiemi kamieniami tron panującego księcia na Bengalu, łoże i dwana
ście foteli, całych z kości słoniowej, a do tego artystycznie wyrzeźbionych, 
stawiały go w podejrzeniu, iż na urzędzie swym kolosalny zrobił majątek. 
Po jego jednak śmierci, w r. 1818 nastąpionej, przekonano się, iż opinija 
publiczna nazbyt przesadnie go sądziła. Hastings całe swe życie gorliwym 
był opiekunem sztuk i nauk, a sam odznaczającym się budowrniczym, inże- 
nierem, a nawet poetą. Z prac drukiem przez niego ogłoszonych przyta
czamy: Narratioe o f  the lale Transaction at Benares (1782); Review o f  the 
State o f  Bengal (1786); The presenl State o f  the E usl-lnd ies  (1786); 
i Speech in the high court o f  juslice in  W estminster Hall.

H astings (Franciszek Kawdnn, margrabia), mąż stanu angielski, ród swój 
wywodził od starożytnej rodziny normandzkiej, w Irlandyi osiadłej. Uro
dzony 1754 r., uczył się w Oxford i z takim zapałem służył w wojsku prze
ciw Amerykanom, że w 23-cim roku życia był już podpułkownikiem 
i wkrótce został generalnym adjutantem lorda Cornwallis, naczelnego wo
dza wojsk angielskich w Ameryce. Powróciwszy do Anglii w 1782 r., 
w dziesięć lat później otrzymał po swym stryju tytuł hrabiego Huntington, 
w roku 1794 po śmierci brata został hrabią Moira, a nakoniec margrabią 
Hastings po swej matce, dziedziczce tego domu. Za czasów rewolucyi 
francuzkiej, brał udział w wyprawach emigracyi, walczył 1799 r. z proje
ktem zlania Irlandyi z Angliją, a pomimo, iż ciągle należał do opozycyi, po
zyskał przyjaźń księcia W alii (później Jerzego IV), klory w 1805 r. poje
dnał go ze swym ojcem. W  r. 1814 książę regent mianował go guber
natorem generalnym Indyj Wschodnich, gdzie pobił Pendarów, księcia M a- 
hrafów Sandrah’a i górali Nepaulii. Za powrotem z Indyj 1823 r., w ytrzy
mał w izbie wyższej zwrócone przeciw swemu zarządowi zarzuty, wyszedł 
z tej walki parlamentarnej zaszczytnie i mianowany został 1824 r. guberna
torem Malty. Umarł 1826 r.

H aszcze , wyraz oznaczający krzaki nizkie i małe.
HaSZiSZ ob. Hacicz.
H a s z k a  (Michał), serbo-łużycki uczony i autor, ur. 1778 r. w Kulowie 

(W ittichenau) pod Buduszynem, zm. 1854 r. Po ukończeniu szkoły nor
malnej miejscowej, gdzie się ju ż  odznaczył wyższemi zdolnościami i zami
łowaniem nauki, umieszczony na koszt duchowieństwa kulowskiego w se- 
rainaryjum serbo-łużyckiem w' Pradze czeskiej, tu 1797 r. ukończył gimna- 
zyjum; następnie do 1799 r. uczęszczał na wydział filozoficzny i siudyjo- 
w ał filologiję i literaturę. Od r. 1799 poświęcił się naukom teologicznym 
W  r. 1802 po ukończeniu tych nauk w Budyszynie, otrzymał święcenie ka
płańskie. Od tego roku do 1824 pełnił obowiązki wikarego w Chrościcach 
(Khroscice, Krostwick), a do r. 1834 był proboszczem tamże. 1827 r. zo
stał kanonikiem w Budyszynie. Sprawował tu urząd raucy konsystorza 
i egzaminatora synodalnego. W  r. 1842 otrzymał tytuł Canonicus capitu- 
laris cantor. W  r. 1852 obchodził jubileusz pięćdziesięcioletni kapłaństwa. 
Haszka, dla swojej narodowości położył znakomite zasług pod każdym 
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względem. W  r. 1836 wspólnie z Somejerem wydał na nowo: Jezusowa  
W inczr lo jo : Modlił rske ha Spiewarske Knihe i t. d. Napisał katechizm 
w języku serbskim, wydany r. 1846 pod tyt.: Khatechismus le jc K z e s c z i-  

anskeje Khalólskeje W ulibe, i kilka innych dzieł religijnych wydał lub na- 
pisał. Oprócz tego, wiele wpływał na wyrobienie języka ojczystego, prze
kładami swemi wszystkich listów pasterskich, do osad serbsko-łużyckich 
przez biskupa wydawanych. Przy założeniu Macicy serbskiej (1817 roku), 
wybrany był na członka zarządu tej zbawiennej dla rozwoju narodowgo in- 
stytucyi. Ad. M.

H a sa k i A rje  L51) (syn Jozuego), rabin z Buska w Galicyi, napisał p. t.: 
Leo haarjeh (Serce czyli odwaga Arjego), dzieło homiletyczno-exegetyczne, 
objaśniające zarazem ciemne ustępy starej księgi M ydrasz  (W ilmarsdorf, 
1674, fol.). F. Sir.

H a tla s  ob. Atlas.

H a tra n in a , Chalranka, oznacza w języku złodziei kradzież. Z tego wy
raz chatrak znaczy rewizora. W yraz pierwszy używany we Lwowie i Kra
kowie, ostatni zaś we Lwowie. Na oznaczenie kradzieży mają złoczyńcy 
jeszcze wyrażenia: ouchanka, facyjenda. E

H atti sze ry f, właściwie pismo szlachetne, z dwóch wyrazów arabskich 
fcłożone: rzeczownika hall, znaczącego liniję, pismo, i przymiotnika s z e r y f  
szlachetny, święty; np. K u c a n i s z e r y f  Koran święty; halli szery f, inaczej 
halli hum ajum  (pismo cesarskie), jest to pismo, rozkaz, ukaz, wychodzący 
od sułtana, gdzie on własnoręcznie nadpisuje: „stosownie do tego ma być!”

H atto , HettO, Mayto, biskup bazylejski za Karola W ielkiego, potomek 
hrabiów Sulgau, urodził się 76.3 r., w piątym roku życia oddany na wycho
wanie do sławnego klasztoru w Reichenau, którego później był opatem, 
a obok tego od r. 801 biskupem. W  r. 811 Karol W. wyprawił go w posel
stwie do dworu byzantyńskiego. Następnie Hatto odbudow ał katedrę w Ba
zylei i kościół w Reichenau. Około r. 823 zrzekł się wszystkich dostojeństw 
i osiadł w opactwie Reichenau. Umarł 836 roku. Z licznych pism Hattona 
doszło naszych czasów tylko jedne: de Visione W el/ini. W ettin, uczeń Hat
tona i mistrz w Reichenau, zachorował dnia 30 Października 824 r. i miał 
liczne widzenia. Hatto z ust jego słyszał opowiadanie tych widzeń i opisał 
j e ,  treść ich jest następująca: Anioł zaprowadził W ettina do czyśca, i dał 
mu oglądać kary i cierpienia mnogich księży i osób świeckich, których on 
znał za życia. W idział tu męki kapłanów nierządnych, mnichów i opatów 
niedbałych, hrabiów niesprawiedliwych i łupieżców', a mianowicie Karola 
W ielkiego, karanego w  osobliwszy sposób za winy zmysłowości. Anioł, 
mianujący się wyraźnie aniołem stróżem W ettina od lat jego niemowlę
cych, oświadczył, ,se był niegdyś aniołem stróżem Samsona, aż do jego 
upadku, prowadził potem swego ucznia poczyścu i odkrywał przed nim winy, 
którym ulega większa część ludzi: hrabiowie są to niegodziwi ciemięŻArcie- 
le; żonaci i bezzenni, niewolnicy namiętności przeciwnych naturze; większa 
część księży chciwością podsycanych, wyzyskują pobożność w widokach świa
towych, nadymają się odziani w szaty okazałe, opychają się sutemi biesiadami, 
uchylają się od obowiązków swego powrołania, me dbają o duszę i wpadają 
w  sromotny nierząd; mnisi wstępują do klasztoru, powodowani raczej potrze
bami doczesnemi, mundanik necessilalibus, niżeli duchem Bożym, Spiritus
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Dei. Łakomstwa nadewszystko wystrzegać się należy po klasztorach; posiłek 
być powinien tu ubogi, odzież skromna; szkodliwem jest nadużyciem wybór na 
przełożone klasztorów wdów, przesiąkłych duchem światowym; trzeba na
wrócić mnichów Gallii i Germanii do surowej karności, jaka jeszcze panuje 
za morzami, m  transmarinis reęionibus. W skazawszy męki czyscowe, anioł 
objawia Wettinowi chwałę, jakiej zażyw ają Święci. W idzenie to, opisane 
przez Hattona, jest najsławniejszem z objawień, które w owe czasy krążyły 
po całem królestwie FranKÓw. Jeżeli ma ono pewne znaczenie dla historyi 
obyczajów wieku IX , tedy nierównie wi żniejszemi są Captta, to jest przepi
sy w 25 rozdziałach, ułożone przez Hattona dla duchownych, a zwłaszcza 
zakonników. Między innemi zaleca: badać wiarę kapłarów, którzy mając 
nauczać lud dogmatów, powinni ułatwiać zrozumienie nauki przykładami. 
Wszyscy powinni umieć wykładać Modlitwę Pańską i Skład wiary apostol
skiej, nietylko po łacinie, ale i w języku krajowym. Znać powinni: Sacra- 
mentarium, lectionarium,antiphoniirium,baptislerium, com pulum , canonem 
poeni/entionałem, psalterium, homilia.< per ann, circutum  liominici* diebus 
et singv'is festieiladbun aptas. Powinni znać datę Wielkiej Nocy, Zesłania 
Ducha Świętego, dni świąteczne w ciągu  roku, tempora feriandi per annum . 
Post nakazany przez króla lub przez biskupa, ma być zaohow'ywany od 
wszystkich. Nie wolno księżom mieć u siebie niew iast obcych, m u lien s  
ewtraneas; wolno miećrtylko niewiasty, na których żadne podejrzenie ciążyć 
nie może. W  czacie podróży nie wolno im wstępować do gospod; mogą 
wziąść czego im trzeba, ale używ ać tego powinni tylko domach prywa
tnych. Unikać będą zabaw i widowisk światowych, płaciła saecularia; nie 
pozwolono im trzymać psów i sokołow’. Msza nie może być odprawiana 
w chałupach, domach prywatnych, kościołach nie poświęconych. Dziesięci
ny mają być płacone, a czw'arta ich część wydziela się dla biskupa, na zasa
dzie przepisów papieża i zwyczaju Kościoła rzymskiego. Niewiastom, na
w et zakonnicom nie w olno zbliża-ć się do samego ołtarza w kościele ; mogą 
tylko przystąpić do balustrad, eancellos. Nie wolno księżom brać lichwy. 
Żaden z duchownych poświęconych, lub mających być poświęconymi, nie 
może przenosić się do innej dyjecezyi, ani iść do Rzymu dla odwiedzenia 
grobu Świętych Apostołów, nawet pod pozorem apellacyi, bez pozwolenia 
swego biskupa; kapłani jako poślubieni kościołom swoim, sponsi, czuwać po
winni nad tem, aby były przybrane i przyozdobione i służyć im nieprzerwa
nie. A zatem nie powinni zaniedbywać godzin brewijarza, ani we dnie, ani 
w nocy. Powinni nauczać rodziców chrzestnych, o ich obowiązkach w zglę
dem dziatek chrzestnych. L. R.

HattO, drugi legendowy arcybiskup gnieźnieński. Piszą go rozmaicie: 
Hatto, Hanno, Harno. Włoch, rodem Rzymianin, herbu Kolumna, był po
tomkiem sławnej i potężnej rodziny, która się potem jeszcze więcej wsła
wiła. Starcem będąc, miał objąć rządy młodego Kościoła polskiego, który 
był bez pewnej metropolitalnej stolicy, przysłał go Jan X III w 970 r. Gor
liw ie brał się do wytępienia bałwochwalstwa. „Układnością przedziwną 
obyczajów swoich,” jednych w wierze utwierdzał, drugich nawracał. Ale 
niedługo żył, gdy podług kronik, umarł w r. 972, czy nawet 971. Jeżeli 
tedy był w Polsce, to bardzo krótko rządził Kościołem, a w każdym razie 
nazywają go niesłusznie arcybiskupem gnieźnieńskim. Ju/. B.

H atto  I, albo A tton I, arcybiskup moguncki, przy końcu IX  wieku. Był
20*
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z początku opatem w Ellwangen, a potem w Reichenau. Jako poradnik ce
sarzowi Arnolfa IV, Ludwika IV i Konrada I, zyskał wielki wpływ na 
sprawy państwa. Spółcześni nazywali go sercem króla. Był opiekunem 
małoletniego Ludwika IV. Podczas zbrojnych spo”ów dwóch przemożnych 
frankońskich domów: Konradynów i Babenbergów, Ilatto nieprzyjazny 
ostatnim, przysięgą wszakże zaręczył Adalbertowi, hrabiemu Babenberg, 
że  gdy mu towarzyszyć będzie do obozu cesarskiego, wróci bezpiecznie do 
jego zam ku, pojednawszy się z cesarzem , przychylnym Konradynom. 
W  drodze atoli namówił hrabiego, żeby raz jeszcze wrócił do zamku na 
śniadanie, a potem wyjechawszy do obozu, wydał go cesarzowi, a ten Adal
berta rozkazał uwięzie, osądzie, a potem ściąć. Gdy hrabia wyrzucał Hat- 
tonowi krzywoprzysięstwo, arcybiskup twierdził, że nie złamał przysięgi, 
gdyż go odprowadził do swego zamku, jak był przyrzekł. Te i kilka innych 
tym podobnych zarzutów, dały powód do legendy, że Hatto nie umarł śmier
cią naturalną; ale piorun go zabił, adjabeł wrzucił trupa jego w Etnę r. 913. 
Cóżkolwiekbądż, dzieje świadczą, że Hatto był mężem stanu przebiegłym 
i energicznym; lecz obok tego dumnym, chciwym władzy: aby dopiąć zamie
rzonego celu, nie był skrupulatnym w wyborze środków. Starał się także 
o wywyższenie władzy duchownej nad świecką, i tak, na zwołanym przez 
niego synodzie w Tryburze r. 895, postanowiono między innemi: „Jeżeli kto 
ulegnie klątwie, a nie zechce czynić pokuty, lub poddać się wyrokowi bi
skupa, hrabiowie królewscy obowiązani są użyć siły zbrojnej przeciw wino
wajcy. Gdyby się opierał hrabiom i zginął z przyczyny tego oporu, kto go 
zabił, nie ulega żadnej karze kościelnej, ani też grzywnom. Co większa, 
krewni nieboszczyka powinni zobowiązać się przysięgą, że zachowają po
kój.”— H atto  II, arcybiskup moguncki, około r. 968, był poprzednio opatem 
w  Fulda. Podczas głodu, gdy przyciśnieni nim, opanowali spichrz ze zDożera, 
Hatto, jak powiada legenda, kazał spalić ten spichrz ze zborzem i znędzarza- 
mi w nim zamkniętymi, a na bolesne krzyki nieszczęśliwych, odpowiadał: 
„A  czemu nie pracujecie?” Podług innych, zapytywał obecnych, czy sły
szą jak  myszy piszczą? Inni znowu opowiadają, że miał zwyczaj przysię
gając zaklinać się : „Niech mnie myszy pożrą, jeżeli nie dotrzymam sło
w a!” Po złamaniu przysięgi przez Hattoua, myszy rzuciły się na pałac, 
uciekając od nich schronił się do zbudowanej przez siebie wieży na Renie, 
gdzie go myszy dościgły i żywcem pożarły, nawet w ygryzły jego imię 
napisane na murach. Myszą wieża ( M dusethurm )  na Renie pod Bingen, 
zburzona została przez Szwedów r. 1635. Legenda powyższa przypomina 
naszą powiastkę narodową, o pożarciu Popiela przez myszy, w wieży na je 
ziorze Gople. Podług innych Hatto II  umarł naturalną śmiercią r. 969 lub 
970, i cała ta powieść została zmyślona przez mnichów i żebraków, których 
zmuszał do pracy i karał za próżnowanie. L . R.

H atv an , miasto nadM atrą pod Zadwą, w W ęgrzech, w komitacie hew e- 
skim, niegdyś obronne, dopóki w r. 1673 przez Turków nie zostało zupełnie 
zniszczone; dziś ma 411 domów', a 3,100 mieszkańców. Posiada wspaniały 
‘kościół, wystawiony przez księcia Grassalkowits, piękny zamek, browary, 
słynne w kraju owczarnie z poprawnej rassy. Są tu obszerne łąki, na któ
rych przeszło 1,000 koni dziko w tabunach się utrzymuje. Nadzwyczaj ży
zne grunta, winnice, a po wsiach nieuprawiane tutaj arbuzy, dochodzą do 
dziwnej wielkości i ztąd w całych W ęgrzeeh są znane. Hatvan pamiętne
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stoczoną na jego polach bitwą w dniu 2 Kwietnia 1849, pomiędzy wojskami 
węgierskiemi pod dowództwem Górgeya, a Austryjakam i; pierwsi odnieśli 
zwycięztwo.

H atzfeld , rodzina hrabiowska z W yższej Hessyi, gdzie się znajdują 
zwaliska jej gniazda, wzrosła do takiej potęgi, i e  juz w r. 1379, w czasie 
trzydziestoletnich zakłóceń rycerzy lwa (Low enritter) z landgrafami, mogła 
przeciwko tym ostatnim wystąpić i dotkliwie dać się im we znaki. Podrósł
szy jeszcze nabytkiem lenności W ildenberg, rozdzieliła się ona w XV wie
ku na dwie linije: W ildenberg-W ildenberg i W ildenberg-Hessen. Do tej 
ostatniej należał Melchior von hal-zfeld, urodzony 1583 r., który odznaczył 
się podczas trzydziestoletniej wojny jako wódz w armii cesarskiej i otrzymał 
lenność Rosenberg (w Frankonii) i hrabstwo CJIeichen (w arcybiskupstwie 
Moguncyi), r. 1641 na Szląsku państw'0  Traohenberg ( 6  mil □  i 23,700 lu
dności). To ostatnie podniósł Fryderyk II roku 1741 do godności księstwa, 
a posiadaczy do godności książąt (od r. 1748 książąt państwa). Po w yga
śnięciu linii głównej, odpadły lenności frankońsko-mogunckie i tylko len
ność W ildenberg przeszła na drugą liniję główną, gdy Trachenberg dostał 
się hr. Schiinborn-W isentheid. Po długich dopiero sporach odzyskał go 
r. 1803 Franciszek Ludw ik von Hal-zfeld, właściciel familijnego fidei-kom- 
missu W ildenberg-Schónstein (3 mil □  i 7,250 mieszkańców), a z nim ma
jorat i godność książęcą. Służył on jako generał w wojsku pruskiem w cza
sie wojny francuzkiej, a od r. 1722 był posłem przy dworze wiedeńskim, 
gdzie zmarł w r. 1827. Majorat przeszedł na starszego jego syna Frydery
ka Hermana Antoniego (urodzonego 1808 i .), którego brat hr. M awymili- 
ja n  von H atzfe ld  (urodzony 1813 r.), był od r. 1849 ambassadorem pruskim 
w Paryżu.

H a u b ic a , rodzaj granatnika, ob. Granatnik.
HaUCh (Jan Karston), jeden z najcelniejszych tegoczesnych poetówM uń- 

skich, urodzony 17.91 r. w Frcderikshald, przez długi czas był professorem 
fizyki w akademii rycerskiej w Soroe, poczem w r. 1846 został professorem 
literatur północnych przy uniwersytecie w Kieł, W ygnany ztąd skutkiem 
rewolucyi z 1848 r., otrzymał od królowej Maryi Zofii schronienie w' zamku 
Frederksberg , niedaleko Kopenhagi, gdzie do tej pory przebywa. Po śmier
ci Ohlenschliigera otrzymał katedrę estetyki w uniwersytecie kopenhag- 
skim Zawczasu już znęciła go muza tragiczna i sława Ohlenschliigera, 
a w pierwszych swoich próbach dramatycznych, jak np- Rosaura  (1817 r.) 
rozwinął talent, któremu widocznie więcej chodziło o treść niż o formę. Od 
r. 1821— 27 odbywał podróż po Niemczech, W łoszech i Francyi. Trage - 
dyje, Haucha: Bajazet, Tyberyjusz, Grzegorz V II  i Don Juan  (razem wy
dane w Dramalishe Verker, 2 tomy; 1828—1829), oraz Śmierć Karola V, 
Oblężenie M astrichtu, Seend Grathe i M arsk Stig, celują dzielną charakte
rystyką i kolorytem żywym, częstokroć plastycznym. Dwie komedyje: Aren  
labt og eundes (Honor stracony i zyskany) i Sbsterne paa Kinnenullen[S\o- 
stry na chrzcinach), z powodzeniem przedstawiane były na teatrach także 
szwedzkich i niemieckich. Rodzaj epopei dramatycznej: Hamadryaden  
(1830 r.), utwór najzupełniej romantyczny i przedstawiający z przejmującą 
prawdą rozwój złego w duszy ludzkiej, zyskał mu uznanie najznakomit
szych krytyków europejskich; w lirycznych jego poezyjach pełno także jest 
piękności. Hauch znakomitym jest także powieściopisarzem; z najlepszych



jego romansów wymieniamy: Wilhelm Z abem  (drugie wydanie, 1848 r.); 
Guldmageren (Alchemik; drugie wydanie, 1851 r.); E n polak Familie (Ro
dzina polska; 2 tomy; 1839 r.); Slotlet ved Rhinen  (Zamek nad Renem; 
2 tomy, 1845 r.) i Saga one Thonmld Vidfosie (2 tomy; 1849 r.). W  języ
ku niemieckim w ydał: Bie nordische Mythenlehre. Obok tego Iłauch jest 
także genijalnym badaczem przyrody, jak  tego dowodzą liczne rozprawy 
drukowane w Miscellach z  Soroe.

H a n e n sc h ild t (Ryszard Jerzy), znany pod pseudonimem Maa? Waldau, 
tegoczesny poeta niemiecki, urodzony 1822 r. w W roeławiu. Ukończył nau
ki uniwersyteckie i otrzymał stopień doktora filozofii w Heidelbergu; po
tem zwiedziwszy główne kraje Europy, osiadł w majątku dziedzicznym na 
Szląsku. Jego pół dydaktyczne, pół epiczne utwory poetyczne, jako to: Ein  
E lfenm drchen  (1 8 4 7 r.); BloH ertm  W indę (1848 r.); O' diese Zeit! (1850 r.); 
Cordula r1851 r.) i t. d., odznaczają się niezrównanym blaskiem języka 
i w ogóle formy, a przytćm ciepłem i prawdą uczucia. Największy jednak 
rozgłos zjednały mu: Nach der N a lu r  (3 tomy; 1850 r.) i A ns der Junker- 
welt (2 tomy; 1850 r.), dwie powies'ci z tendencyją polityczną, oraz histo
ryczny romans Arinery, der Jongleur (5 tomów'; 1852 r.).

H auff (W ilhelm), powdeśeiopisarz niemiecki, urodzony 1082 r. w Stutt- 
gardzie, nauki uniwersyteckie odbył w Tubindze; w r. 1826 wydał nowo- 
rocznik swojego utworu, pod tytułem: Mdrchcnalmanach, który doczekał 
się ośmiu wydań. W  roku następnym ogłosił- Miltheilungen aus den Me- 
moires des Sacans  (2 tomy) i romans: B er M ann im  Monde, właściwie pa- 
rodyję ulubionych podówczas powieści Claurena. W  powieści Liehtenstein  
(3 tomy; 1826 r.), z powodzeniem naśladował W alter Scotta; z mniejszych 
jego nowmlli zasługują na zaszczytne wspomnienie: Bie Belllerin vom Pont 
des arts i Bas Bild des Kaisers. W ogóle Hauff w powieściach swoich od
znacza się znakomitym darem inwencyi; zebrane jego dzieła obejmują 18 
tomów (czwarte wydanie; Stuttgart, 1846 r.).

H an g  (.Jan Krzysztof), poeta niemiecki, urodzony 1761 r. w Niedersto- 
tzingen, w Wirtembergii; ukończywszy wydział prawny, wszedł na kary- 
jerę  urzędową i od 1817 r. był bibliotekarzem królewskim w Stuttgardzie; 
umarł tamże r. 1829. Odznaczał się szczególnie w pieśni i w epigramma- 
•cie; wydał między innemi: Ontologiję epigram m atyczną, 10 tomów (Zurieh,
1807— 9). Z innych dzieł jego wymieniamy pełne dow cipu : Ztoeihunaert 
Hyperbeln a u f  H erm  WahPs grosse Nase (Briinn, 1822 r.). Hang posiadał 
zarazem wielki talent improwizatorski i pracował dla wszystkich niemal 
czasopismów literackich w Niemczech.

H&ngwicowie Cz  Haugwic i Biskupic, po niem iecku: Tischkowil-z, 
w  Kladskiem), ród szlachecki czeski, pochodzenia szląskiego, juz w XV 
wieku znany w Czechach; od r. 1733 z tytułem hrabiów czeskich, a od ro
ku 1779 rzymsko-niemieckich. Herb: czarny łeb barani w polu czerwonćm.

Ad. A.
H ailgW itZ  (Chrystyjan Henryk, hrabia), mąż stanu prusi, urodzony 

1752 r. w majątku ojea swojego na Szląsku. Po ukończeniu nauk uniwer
syteckich kilka lat przebył we Włoszech, gdzie zaprzyjaźnił się z arcyksię- 
ciem austryjaekim Leopoldem, gdy ten ostatni został cesarzem (Leopold II), 
wyprosił go sobie od dworu pruskiego na posła w Wiedniu, na co się Haug- 
witz zgodził tylko pod warunkiem, że urząd swój pełnić będzie bezpłatnie.
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Za jego pośrednictwem zawartą została konwencyja w Reichenbach i traktat 
pilnicki. Po Herzbergu Haugwitz został ministrem spraw zagranicznych, 
•i na tej posadzie starał się utrzymać pokój między Prusami a Francyją, 
w czem głównie sprzeciwiał się jemu Hardenberg, tak iż Haugwitz, gdy król 
pruski w 1803 r., z powodu pierwszego obsadzenia Hanoweru przez F ran- 
euzów, zmienił swoj dotychczasowy sposób widzenia, podał się do dymis- 
syi. W  r 1805 wysłany znewu do Napoleona, spośredniczył konwencyję 
wiedeńską, mocą której Prusy otrzymały Hanower; w 1806 roku jednak 
w Paryżu nnpróżno usiłował utrzymać pokój. Po biiwie pod Jeną pełnił 
służbę publiczną i w r. 1811 został kuratorem uniwersytetu wrocławskiego 
Umarł w r. 1832 w W enecyi.

Hauke (M rurycy, hrabia), geneial artylleryi, zastępca ministra wojny 
b. armii wojsk polskich królestwa polskiego, senator wojewoda, z rodziny 
szlacheckiej flamandzkiej, urodził się d. 26 Października 1775 r. w Saxonii. 
Przybywszy z ojcem do Polski i otrzymawszy wychowanie w domu rodziciel
skim, wszedł jako kadet do szkoły artylleryi, mając lat 14. Pilny i pracowi
ty , szybkie czynił postępy w  naukach Kiedy wybuehła wojni. w  r. 1792, 
jako podoficer artylleryi walczył pod Nieświeżem, Izabelinem i Gronem. 
W  r. 1794 postąpił na konduktora i tegoż roku na podporucznika. Po upad
ku sprawy narodowej i podziale Polski, Maurycy Huuke przedarł się do two
rzących tam legijonów we Włoszech, gdzie d. 1 Kwietnie 1798 r. z począt
ku mianowany porucznikiem piechoty, wkrótce przez Henryka Dąbrowskie
go przeznaczony został na porucznika artylleryi, gdy trzema rozprawami 
w językach polskim, francuzkim i niemieckim, okazał wysokie naukowe 
wykształcenie w  tej broni. Odtąd dzielił tosy legijonów polskich. W  bi
twie pod Terracino dowodził bateryją i ciężką otrzymał w prawą rękę ranę, 
pomimo tego, gdy nieprzyjaciel naciskał przeważnie, Hauke, nieopatrzony, 
w lewą rękę sehwycił pałasz, broniąe i zastawiając swe działa. Towarzy
sze broni, przejęci wdzięcznością dla dzielnego dowódzcy, własnym kosztem 
go odesłali na kuracyję do Rzymu. Po przyjściu do zdrowia, znajdował się 
w oblężeniu Mantui i wraz z całą załogą dostał się do niewoli austryjackiej. 
Po zamianie jeńców, Hauke mianowany kapitanem artylleryi, z przeznacze
niem na adjutanta sztabu dywizyi generała Henryka Dąbrowskiego. W  r. 
1 8 0 6  został szefem szwadronu; tegoż roku pułkownikiem szefem sztabu przy 
pomienionyra generale, a gdy Dąorowskiemu poruczoną została przez N a
poleona I organizacyja powstania w W ielkiej Polsce, Hauke odznaczył się 
szybkiem i energicznćm działaniem, tak że pomimo ciągłych zapasów z nie
przyjacielem, młody żołnierz dorównał starym wiarusom. W  r. 1807 ozdo
biony krzyżem wojskowym polskim (Y ir tu ti  mililari') i Legii honorowej;, 
w bitwach pod Tczczewem, a w  r. 1809 pod Jankowicami i Błotnią dowo
dził brygadą. Tegoż roku został mianowany komendantem twierdzy Zamo
ścia, świeżo na Austryjakach zdobytej. Z początkiem r. 1813 (d. 24 Sty
cznia) otrzymał patent na generała dywizyi, wraz z rozkazem bronienia tej 
twierdzy. Zamość oblężony został przez wojska rossyjskie pod dov ndz- 
twem generała Rath. Broniąc dzielnie powierzonej twierdzy, wsławił imię 
swoje. Znaną jest pieśń, którą śpiewano na cześć Haukego w narodzie. 
Osaczony ze wszystkich stron, bronił mężnie drugo powierzonego stanowi
ska. W  braku kommunikacyi z krajem, bił w Zamościu monetę miedzianą 
i srebrną, która dotąd przechowuje się, jako ciekawy zabytek w zbiorach
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naszych numizmatycznych. Nie siłą oręża, ale giodem zmuszony, podaał 
twierdzę. Ciekawy zachował się dziennik tego oblężenia, dzień po dniu 
przez HauKego spisywany, wart druku jako zajmujący pamiętnik do tamtych 
czasów. Po przywróceniu królestwa polskiego na kongresio wiedeńskim,, 
przy nowej organizacyi armii polskiej, mianowany został w r. 1815 generał 
kwatermistrzem, a w  1816 radcą stanu, dyrektorem wydziału artylleryi 
1 inżenierów, następnie zastępcą ministra wojny i hrabią. Na tem dostojeń
stwie odznaczył się równie prawością jak dążeniem jedynie do dobra kraju.. 
Odsunąwszy chciwych liwerantów, osadził agentów rządowych a sumien
nych, przy świeżo założonych fabrykach sukna i płócien, którzy znaczne 
czyniąc zakupy i zaliczenia na potrzeby wojska polskiego, przychodzili 
w pomoc tym zakładom do ich rozwoju i wzrostu, a zarazem wielką oszczę
dność w wydatkach zaprowadzono. Szanując grosz publiczny, dawał z sie
bie żywy przykład poświęcenia obywatelskiego. Piastując bowiem kilka 
znakomitych urzędów, nie pobierał uposażenia jak  tylko z jednego, resztę 
ofiarując na potrzeby krajowe, a mianowicie na budowę lazaretów wojsko
wych, na założenie biblijotek podręcznych w zakładach naukowych wojsko
wych, jako to: szkoły artylleryi, aplikacyjnej i w korpusie kadetów kali
skich. Oszczędności z niepobieranyeh płac przez Haukego, w ciągu lat 15 
od 1815 do końca 1830 r. wynosiły summę 1,198,000 złp., która stanowić 
mogła nie mały dla jego rodziny majątek. Zginął, zabity w dniu 29 Listo
pada 1830 r. w W arszawie. —  Zoffja  z Hauków, Hauke, córka poprzedza
jącego, urodzona 1817 roku w W arszaw ie, zmarła i pochowana w Dreźnie 
1861 r. Z prac literackich wydała: 1 ) Abecadło z  oorazkami dla Zygmusia, 
przez Z. H., W arszawa, 1856 roku, w 4-ce, str. 62. 2) Teatr dla dzieci,
W arszawa, 1859 r., w 12-ce. —  Ludw ik, brat drugi Maurycego, pierwsze 
lata poświęcił służbie wojskowej w armii Rzeczypospolitej, po podziale kra
ju  oddał się naukom, a głównie górnictwu. Ukończywszy nauki uniwersy
teckie, odbył kilkoletnią praktykę w zakładach górniczych Szląska i Saxonii; 
zwiedziwszy Francyję i inne kraje, powrócił do rodzinnej ziemi i przy utwo
rzeniu księstwa warszawskiego w r. 1807, mianowany został organizato
rem kopalni w powiecie krzeszowickim. W  r, 1818 został dyrektorem wy
działu górniczego, przy boku Staszica; następnie za ministerstwa księcia 
Lubeckiego, w stopniu radcy stanu, w kommissyi rządowej przychodów 
i skarbu, w wydziale górniczym pracował, położywszy w tej gałęzi służby 
nie małe dla kraju zasługi, /m a r ł w r. 1851. —  Józef, trzeci Drat Maury
cego, urodzony w r. 1790, w 16 roku życia walczył przy boku generała Dą
browskiego przy zdobyciu Tczczewa fr. 1801), gdzie sio odznaczył zaró
wno odwagą jak przytomnością umysłu. Po powrocie z nieszczęśliwej kam
panii 1812 r., przy nowej organizacyi armii królestwa polskiego, mianowa
ny adjutantem generała Dąbrowskiego w stopniu kapitana. W r. 1828 i 29 
jako pułkownik przewodniczył gronu wybranemu oficerów polskich w kam
panii tureckiej przy armii rossyjskiej. Po ukończonej wyprawie jako fligiel- 
adjutant odkomenderowany został do pozostawania przy osobie następcy 
tronu, dziś panującego monarchy AIexandra II. Wypadki w r. 1830 zasta
ły go w Petersburgu; zażądał uwolnienia od służby i takowe otrzymał. 
W  r. 1833 wszedł powtórnie do służby cesarsko-rossyjskiej, jako generał- 
major orszaku cesarskiego i w tym stopniu zmarł w Petersburgu 1837 roku, 
mając lat 47 K. 117. W.
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H a u m a n n  (Filip W acław, Wencesiaw), generał polski z czasów wojny 
Kościuszkowskiej. Kapitanem został 14 Maja i 774 r. (Syyilla ly , ks. 32). 
Był to zdaje się tylko stopień, tytuł bez obowiązku. Później wszedł do re
gimentu pieszego, którym ksiąźe Kalixt Poniński dowodzit. Z porucznika 
w tym pułku sztabs kapitan od 11 Października 1777 r. po Ignacym Pio
trowskim, który poszedł na kapitana. Porucznikiem został po Haumannie 
chorąży Jakób Zabłocki ( Syyillaly , ks. 33). W r. 1790 uszlacheeni Anto
ni i W acław Haumannowie, praeciso scarlabellatu (Piotr Małachowski). 
Antoni musiał Dyc bratem W acława, W acław to Filip. Antoni był wtedy 
podporucznikiem regimentu pieszego, pod szefem Janem Malczewskim; 
przywilej dostał 24 Listopada 1791 r. (Syg illa ty). Był i Filip wtedy już 
w regimencie pieszym tego szeta podpułkownikiem i przywilej otrzymał 2 1  
Lutego 1791 r. ( Syyillaly , ks. 37). Odznaczył się w boju pod Zieleńcami 
w Czerwcu 1792 r., w obronie ustawy 3-go Maja. Patryjota zacny, oświe
cony. Ztąd poznany osobiście przez króla, szanowany przez patryjotów. 
ISie rzucił służby, kiedy ją  inni rzucali, chciał jeszcze służyć ojczyźnie. 
Przeszedł tylko do innego pułku. Został dowódzcą regimentu szefa Igna
cego Działyńskiego i pułkownikiem po śmierci Ludwika Dahlkego w r. 1793 
(M etr., ks. 415). Szef ten, gorący Polak, spotkał w Haumannie zapał i ser
ce. Kiedy za powstania Kościuszkowskiego spisek dojrzewał, jeden Hau- 
inann ze wszystkich sztabowych wiedział o tajemnicy i czynny brał udział 
w przygotowaniu wybuchu (Józefa Zajączka Pam iętnik, str. 105). 17-go 
Kwietnia prowadził Ilaumann z Ujazdowskich koszar za miastem, pułk swój 
do boju, który stoczył pod ś. Krzyżem. Z armat z dwóch stron po ulicy ja 
kiś czas strzelano. W reszcie Lipnicki, adjutant regimentu, na czele jedne
go batalijonu poszedł na bagnety,* wtedy poległ dowódzca nieprzyjacielski, 
i wojsko jego legło. Haumann ruszył się wtedy ku środkowi maista, ale 
miał tyle słabości, że na usilne prośby króla udał się prosto do zamku. Tam 
resztę dnia bawił bezczynnie, chociaż Igelstrom jeszcze się bronił i zw y- 
cięztwo naszych wcale nie było pewne (tamże str. 107). Tegoż dnia Hau
mann wziął 18,000 złp. na potrzeby wojska, zdaje się że to był przed bi
twą. Zaraz postąpił na generała majora. W ysłany z regimentem Dzia- 
łyńskich, częścią jazdy i artylleryi ku Pilicy, ścigać oddziały nieprzyjaciel
skie. Zagnał je  aż pod Nowe Miasto.. W yprawił wtedy majora Zajdlica 
na wsparcie powstania ziemiańskiego, które się świeżo zbierało pod Kaje
tanem Wojczyńskim; Zajdlic odpędził z wielką stratą od Biały oddział nie
przyjacielski (Pam iętnik warsz., 1810, Marzec, str. 309). Generał strzegł 
Pilicy dopóty, dopóki nie był na to stanowisko przysłany wicebrygadyjer 
Dąbrowski (tamże, str. 318). Następnie wysłany był w Lubelskie, dla 
wspierania tamecznych powstań. Kraj był wolny, ale Zagrajski na czele
6,000 ludzi z W ołynia posuwał się ku Chełmowi. Naczelnik posiał tam 
W edelszteta z oddziałem 1,000 ludzi, potem Haumannowi, który był w oko
licach Radomia, kazał z Wedelsztetem się łączyć; Chomętowski miał uzbro
ić włościan (Zajączek, str. 127). Haumann przebył W isłę i stanął w Lu
blinie. Bytność jego w tych stronach była koniecznie potrzebna. Przew a
żne już siły nieprzyjacielskie zeszły się w Lubelskiem. Derfelden ucierał się 
z pułkownikiem Zagórskim i śpieszył naprzeciw Zagrajskiego. Piotr Poto
cki, kasztelan lubelski, który podniósł powstanie 18 Maja, był słaby, szla
chta ku uzbrojeniu włościan niechętna. Przybyli wprawdzie z tia lic /i 
W yszkowski i Łaźniński, z Podlasia Ożarowski; ale to nie poparło wiele
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patryjotów. Haumrnn byl więc w takim razie opatrznością. Połączywszy 
się z W edetsztetem, poszedł z Lublina ku Chełmowi 26 Maja i miał objąć 
generalną komendę obozu, który się zakładał pod tem miastem, kiedy na
czelnik przysłał Zajączka na głównego dowódzcę. Generałowie nasi prze
szkodzić nie mogli Zagrajskiemu do przebycia Bugu. 3 Czerwca Zajączek 
przybył pod Chełm, a 4-go złożył radę wojenną. Za połączeniem się dwóch 
generałów nieprzyjacielskich, 7 Czerwca stracili nasi bitwrę pod Chełmem 
(Zajączek, str. 134— 7, Pam iętnik warsz.). Posądzają W edelszleta, Hau- 
rnanna i Ożarowskiego, źe niechętnie działali przez zazdrość względem Za
jączka. Haumann środkiem dowodził. W  stanowczej chwili, kiedy gene
rał naczelny kazał iść naprzód na nieprzyjaciela, będącego juz w nieładzie, 
ci trzej odw ót nakazali. Haumann miał być pierwszym sprawcą haniebnej 
ucieczki i całego nieszczęścia. Cofało się wojsko ku Lublinowi. W  Pia
skach nadedniem Zajączek zdał dowództwo na kilka godzin Ilaumannowi, 
a sam udał się do miasta, aby przyśpieszyć uzbrojenie województwa i ży
wność dla wojska przysposobić. Trzej generałowie nakłoniwszy kilku 
sztabsolicerów do spisku, umyślili Zajączkowi odebrać dowództwo i oddać je  
Wyszkowskiemu, że chociaż najm>odszy rangą, był zbawcą korpusu po 
klęsce. Posłano prosząc Wyszkowskiego, żeby do namiotu Haumanna przy
był. Zdziwił się ze snu przebudzony W yszkowski; Haumann prosił, a mógł 
przecie rozkazywać. Udał się natychmiast do namiotu. Zastał wszystkich 
spiskowych. Haumann podniósł głos, klęskę składał na niezdolność Za
jączka, oddawał Wyszkowskiemu dowództwo. Wymawiał się od tego za
szczytu słusznemi powodami młody generał, najwięcej na to kładąc nacisk, 
że  upadnie karność i będzie nieład. Haumann oświadczył wtedy, że starsi 
generałowie pierwszeństwa mu ustąpią i spytał, czy weźmie dowództwo 
gdy je Zajączek doDrowolnie złoży. Gdy Wyszkowski obiecał przyjąć, 
Haumann sprawę do drugiego dnia odłożył. Zajączek wieczorem powrócił 
do obozu i udał się prosto do namiotu W yszkowskiego, bo mieszkał z nim 
wspólnie. Tu się dowiedział o wszystkiem i spokojny ju tra  czekał. W  isto
cie Haumann przyszedł rano do niego z raportem, otoczony spiskowymi 
i przy tej sposobności wniosek swój rozwinął. Zajączek żądat na piśmie 
wezwania. Haumann poprosił od Wyszkowskiego papieru i atramentu. Nie 
było; kazał więc jedno i drugie przynieść od siebie i adjutantowi dyktował 
w  obec Zajączka. Po czem pierwszy podpisał i podług starszeństwa innym 
podpisywać kazał. W yszkowski odmówił stanowczo swego podpisu. Hau
mann oddał zuchwałe pismo Zajączkowi i zaraz wojsko w pochód ruszyło 
ku Lublinowi. W  drodze nadbiegł goniec z wiadomością o przegranej pod 
Szczekocinami i z rozkazem, ażeby Zajączek cofał się do W arszawy. Go
niec Haumanowi rozpowiedział złe nowiny. Zajączek odesłał zaraz przez 
adjutanta naczelnikowi zuchwałe pismo. Wyszkowski wezwany do Kościu
szki rozpowiedział wszystko. W edelszret, rodem z Prus polskich, usunął 
się wtedy sam. Ożarowskiego odesłał Kościuszko Mokronowskierau i Hau
manna jeanego przy korpusie zostaw ił, żeby go upokorzyć. Wyszkowski 
został dyżurnym generałem korpusu, więc mógł Ilaumannowi dawać rozka
zy w  imieniu Zajączka. Tak Kościuszko wykonał plany Haumanna i srodze 
go tem samem ukarał. Korpus przeszedł pod Puławami W isłę i przez Ra
domskie zbliżył się ku W arszawie 29 Czerwca stoczył bitwę pod Gołko- 
wem. I tu Haumann dowodził środkiem, jak pod Chełmem. Po zwycię- 
ztwie, naczelnik kazał Zajączkowi dalej ciągnąć pod W arszawę i nie korzy-
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stać z wygranej. Nasi więc jukby cofali się, a po piętach depłał im nie
przyjaciel; W yszkowski tylną straż prowadził. I  tutaj nie spisał się Hau- 
mann. Szedł ze swoją piechotą bez żadnej ostrożności. Jazda więc i ko
zacy wyminęli tylną straż i wpadli na jego piechotę i działa. Już prażyli 
dobrze, kiedy Kopeć od czoła, a W yszkowski od tyłu, odparli natarcie (Opis 
kampanii pod Wyszkowskim w dodatkach do Pamiętników, z XV III w., str. 
26— 23 i u Kitowicza). Po zdobyciu W arszawy, Haumann dostał się do 
niewoli. W ywieziony do Rossyi. Uwolniony przez Pawła w roku 1796. 
Przedarł się do Włoch i wstąpił do legijonów, w chwili kiedy się formowa
ły. Patryjotą zawsze był. tylko w wojnie Kościuszkowskiej grzeszył po 
ludzku, ale bo też i grzeszyć bazkarnie pozwalano. W legijonach służył 
ze stopniem pułkownika, zarzuciwszy generalstwo; to zacne (Cmentarz po
wązkowski, t. III , uodatki i przypisy, str. XXIV). Z Grabińskim odbył w y
prawę do Egiptu. W Alexandryi obadwaj dostali się do niewoli i odesłani 
przez Turków do Carogrodu. Grabiński szczęśliwszy, przemknął się pręd
ko z powrotem do Włoch; Haumann dopiero później powrócił do Litwy 
i odtąd żył na ustroniu aż do śmierci. Twarz w' starości miał czerstwą, włos 
ubielony szronem. Ruchy żołnierskie, żywe, słodycz charakteru, przywią
zanie szczere do ojczyzny, pociągały młodzież ku niemu. Kf idy chętnie 
słuchał generała, kiedy stare opowiadał dzieje. (Jmarł 30 Stycznia 1829 r., 
w  Uścimowie, województwie lubelskiem. Zwłoki jego pochowane w )polu, 
w rodzinnym grobie Szlubowskich, w województwie podlaskiem. Zył lat 
blisko 90. Ksiądz Ziemiański, proboszcz z Ostrowa, uczcił jego pamięć 
(G azeta polska, 1829, Nr. 69). Ju l B.

H a u p t (Maurycy), germanista i filolog, urodzony r. 1808 w Zittau, z oj
ca burmistrza tamże, Ernesta E iyderyka H. (ur. 1774, zm. 1843 r.), który 
się odznaczył zbiorem: Seriptores rerum Lusaticarum , wydaniem Jahrbu- 
cher des zit/auischen Sladtschreibers Jahannes oofi Guben (Gorlitz, 1837), 
i wybornćm tłómaozeniem na łacińskie poezyj Goethe’go (Carm ina X  Goe- 
thii, Lipsk, 1841) i niemieckich pieśni nabożnych (H ym n i sacri, Lipsk, 
#841). Maurycy Haupt słuchał 1826—30 w Lipsku filologii pod Herma
nem, był r. 1837 w W iedniu i bronił jako prywatdocent swych (Juaestiones 
Catultianae (Lipsk, 1837). Przy objęciu r. 1838 katedry w Lipsku napisał 
Obsewationes criticae (Lipsk, 1841), a w r. 1843 został tu professorem ję 
zyka i literatury niemieckiej. Żywe jego zajęcie się sprawami naukowemi 
i kierownictwem kilku towarzystw niemieckich i łacińskich, ubezwładniły 
w  r. 1850 wypadki r. 1848 i 1839 i rozbudzone życie narodowe, ktoreuu 
nicpomiarkowanie się oddał. Od r. 1848 członek król. towarzystwa nauko
wego (w  Dreźnie), został w r. 1850 sekretarzem oddziału filologiczno-hi- 
storycznego, po śmierci Hermanna; akademije w W iedniu i Berlinie, rów
nież go zaliczają w poczet swoich członków. Prócz wielu rozpraw po cza
sopismach i w Berichte towarzystwa naukowego ogłoszonych, wydał z ODja- 
śnieniami Owidyjusza Halientica i Gratiusa Cynegetika (Lipsk, 1838); Ho- 
racyjusza (Lipsk, 1851); Bukolików  Biona i Moschusa (Lipsk, 1850) i A i- 
schylosa (Lipsk, 1852). Z dzieł do niemieckiej odnoszących się filologii: 
Hartmana von Aue, Erec’a (Lipsk, 1839); Rudolfa von Fms, Guter Ger
hard  (1810); Hartmanna von Aue, Lieder und  Biichlein i Arm er Heinrich  
(Lipsk, 1842); Konrada z W iirzburga Engelhard’a (Lipsk, 1844), W ins-  
becke (Lipsk, 1844) i pieśni Gottfryda von Neiffen (Lipsk, 18 51). Po 
śmierci Lachmanna, zajął się wydaniem tegoż Nibelunyów  (Berlin, 18521



i poezyj W altera von der Vogelweidc (Berlin, 1852). Razem z Hoffmanem 
wydawał: Altdeutsche B iatter  (2 tomy, Lipsk, 1836— 1840); później zało
żył nader znakomite czasopismo: Z eitschrift f t ir  deutsches AUerthum  (tom 
1— 9, Lipsk, 1841— 52).

Hanptmann (M aurycy), kompozytor i teoretyk, urodzony roku 1792 
w Dreźnie, miał się z początku oddać budownictwu, ale przeważająca skłon
ność do muzyki, zwróciła go z tej dopiero drogi w r. 1811. U Spohr’a więc 
w Gota wyuczył się gry na skrzypcach i kompozycyi, po czem żył czas ja 
kiś w Dreźnie, W iedniu i Pradze W  r. 1814 wyjechał z księciem Hepni- 
nem do Petersburga i Moskwy, a później do Połtawy, zkąd w r. 1820 wró
cił do Drezna; r. 1822 udał się do Kassel na członka kapelli tamteiczej, 
gdzie stale osiadł, robiąc małe podróże do Francyi, Włoch i t. d. Szkoła 
jego teoretyczna wielu mu sprowadziła uczniów; r. 1842 został kantorem 
i dyrektorem szkoły św. Tomasza w Lipsku, r. 1843 nauczycielem kontra
punktu i fugi przy tamecznem konserwatoryjum. Prócz opery: Mathilde, 
ułożył wielką mszę, offertoryjura, Salce Regina, mnóstwo śpiewów i pieśni 
i dzieł instrumentalnych.

H a u r  (Jakób Kazimierz), ekonomik polski, urodził się w r. 1632 z szla
checkiej rodziny, pochodzącej z Kurlandyi, osiadłej w województwie cheł- 
mińskiem, a zpowinowaconej z zacnemi domami polskiemi Czarnkowskich, 
Sładnickich i t. d., z matki Petardówny, rodem z Gracu, która była wycho
wana na dworze królowej Konstancyi. Uczył się w akademii krakowskiej, 
potem zwdedzał obce kraje, zkąd wróciwszy poświęcił się rolnictwu i był 
przez lat 30 pisarzem, ekonomem, superintendentem na wielkorządaeh kra
kowskich, ekonomii Samborskiej, karbaryi wielickiej i bocheńskiej, kiedy ta
kowe administrował Stanisław Skarszewski, kasztelan wojnicki; zarządzał 
tak r?  obszernemi włościami Jana Andrzeja Morsztyna, podskarbiego wiel. 
kor., był kommissarzem skarbowym (do rachunków); w końcu pisał się ba
ronem i sekretarzem królewskim. Człowiek uczony, pracowity, biegły 
w rolnictwie, w sztuce medycznej, a nawet i malarstwie, znał dobrze języ
ki: łaciński, francuzki, włoski, angielski i niemiecki. W  r. 1707 czerstwy 
na zdrowiu, mając lat 75 ożenił się powtórnie z Izabellą Bielską, poczciwą 
i przystojną nanienką, jak pisze w nagrobku w rękopiśmie, wierszem przez 
siebie skreślonym. Haur jest autoren. obszernego dzieła o gospodarstwie, 
ułożonego w sposobie encyklopedyi rolniczej, które po kilkakrotnie przedru
kowane, w swoim czasie niemałą miało powagę. Nad tćm dziełem praco
w ał on przez lat 30, wybierając je  jak powiada z cudzoziemskich w tym 
przedmiocie książek, co dla kraju użytecznem znajdował, i w trzech sporzą
dzonych, a wydrukow anych za jego  życia wydaniach, każde znacznie po
mnożył, zmieniając nieco tylko w tytule. To było powodem, że bibliogra
fowie nasi uważając takowe za odrębne dzieła, z jednej i tej samej pracy 
kilka utworzyli. Pierw sza edycyja ukazała się w r. 1675 (a nie w r. 1676), 
pod tytułem: Oekonomika ziem iańska generalna punktam i partgkularnemi 
interrogaloryjami gospodarskiemi, praktyką miesięczną, model/uszam i abo 
tabularni arilhm elycznem i objaśniona. Patiom dziedzicznym , arendarzom, 
oekonomom, aktententom, urzędniKom, pisarzom prowentowym i w szystkim  
w  pospolitości dóbr ziemskich dozorcom pożyteczna i potrzebna, przez uro
dzonego Jakóba K azim ierza Maura, pisarza i super intendent a wszelkich 
inlral Jaśnie W. IMC. kasztelana woynickiego, wielkorządcy krakowskiego, 
drohobyckiego, zloforyjskiego i barwalskiego elc., starosty oekonomii sam -
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barskiej, wielickiej i bocheńskiej karbnryey administratora , sporządzona, 
w Krakowie, w druk. dziedzic. Krzysztofa Schedla, 1675, in fol., str. 122, 
z osobnemi pod oddzielnym tytułem moJeluszami aryfmetycznemi; przypisa
na Stanisławowi Skarszewskiemu, wyżej wspomnianemu kasztelanowi. Dru
gie wydanie znacznie pomnożone, wyszło tamże w r. 1679 pod nazwą: Zie
miańska generalna oekonomika, obszerniejszym  od przeszłej edycyi stylem  
supplementowana i na w szystkich punklaah znacznie poprawiona, Kraków, 
w drukarni akademickiej, 1679, folio, str. 233; osobno modelusze i z drze
worytami w texcie, przypisana Janowi Andrzejowi Morsztynowi, podskar
biemu wici. kor. Trzecie wydanie jeszcze obszerniejsze nosi tytuł: Skład  
abo skarbiec znakom itych sekretów oekonomii ziem iańskiej, na polach wiel
kich i obszernych w sławnym  na w szystek świal królestwie polskiem, p rzy  
miastach koronnych, przy miasteczkach gęstych i nasiadłyeh, przy  wsiach, 
okolicznych królewskich, szlacheckich, duchownych i miejskich znaleziony, 
a za  osobliwym staraniem i pracowitą pilnością dla dobra pospolitego i po
ży tk u  ludzi wszelkiego stanu  do używ ania  wykopany... w  X X X  traktatach  
i w nich rozdziałach ubogacony, w Krakowie, w drukar. Mikołaja Schedla, 
1693, in fol., str. 523, przypis królowi Janowi III, z rytowranym wizerun
kiem tego monarchy i licznemi drzeworytami w texcie, chociaż bez porząd
ku i składu umieszczonemi, a wrybranemi z tych, które się pozostały w ro
zmaitych drukarniach po odbiciu dzieł dawnych, kto -e Haur czyli też dru
karz pozbierał i książkę niemi ozdobił. Czwarte wyuanie wyszło po śmierci 
autora, z  nowym  przydatkiem  geometryi gospodarskiej,, napisanej od w, ks. 
Marcina Bystrzyckiego, Soc.ietatis Jesu, S. Theologii doktora, w W arszawie, 
w  druk. koll..Soo. Jesu, 1744, in fol., str. 246. Piąta przedrukowana z po
w yższej, z przydaną Oeografiją Polski, przez W. X. Hołowkę, S. J. skoncy- 
powaną, do której przyłączone są taDlice geografii całej Europy, jedno 
i drugie bardzo ciekawe, tamże, 1757, in fol. Prócz tego wychodziły 
i skrócenia tego dzieła, pod nazwą: Wybór ekonomii ziem iańskiej, polity
cznej, gospodarskiej, żołnierskiej i lekarskiej, przedrukowany r. p. 1744 
w Krakowie, w  druk. Woj. Dominika Siarkowskiego. Nakoniec inne, p. t 
Ekonomika lekarska albo aomoice lekarstwa, przez Jakóba Kazim . H aura, 
z  przydatkiem sekretów lekarskich H irneysa, przedrukowana w Berdyczo
wie, 1790, w 8 -ce, 229 str. Tak liczne edycyje dowodzą wziętości, jaką 
miało to dzieło. Sam też Ilaur wychwalając swmją pracę, wspomina, że 
nawet kupcy rossyjscy kupowali takowe, i że król Jan I II  posyłając dary 
wielkiemu księciu moskiewskiemu, przyłączył do nich pięknie oprawną jego 
Ekonomikę. Co do wewnętrznej jej wartości, jest to prawdziwy las różne
go rodzaju rzeczy, bez związku żadnego z sobą i bez związku z ekonomiką. 
Baśnie, anegdoty, lekarstwa, nauka o zegarach, rzecz o malarstwie, senten- 
cyje moralne, sekreta na czary i gusła, prognostyki i dnie feralne, wszystko 
tam znajdziesz obok ogrodnictwa, łowiectwa, rybołówstwa, gornictws, eko
nomiki właściwej i t. p. W szakże są w niej pod niektóremi względami rze
czy bardzo ciekaw'e. Jest wiele praktycznych spostrzeżeń na doświadcze
niu opartych, o roli, nawozach, uprawie i siewie. Nie były obce Haurowi 
wiadomości o gospodarstwie wr innych krajach. Wspomina o wielkich po
stępach rolnictwa w Anglii, o wybornym chowie bydła tamże, o wielkiej 
produkcyi w'ełny, o rzuceniu się Anglików do gospodarstwa zbożowego, co 
podług niego wpłynęło na cenę naszych zboz. Przytacza on dzieła 
w -ćżnych językach; ma więc niewątpliwie więcej nauki od swoich poprze
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dników, ale mniej smaku i rozsądku. Przepisuje nawet, jaką podręczną 
bibljotekę powinien mieć każdy rolnik. Ma zresztą tę zaletę, iż pierwszy 
z naszych rolniczych pisarzy, zw raca uwagę na lasy. O obszerności i za
mieszaniu jakie panuje w calem tem dziele, o dziwactwie i różnorodnos'ci 
przedmiotów, najlepsze dadzą wyobrażenie napisy niektórych rozdziałów, 
i *ak np. rozdział I I—gi traktuje o ziemi elementalnej, o Bożych mękach, 
o ogniu elementalnym, o salamandrze, o górach ognistych, o żydach, stro
jach, monetach, ogniach, miastach, opaleniu ludzi w pogaństwie, ocygam.ch,
0 Nilowej rzece, o topielcu, o sądnym dniu, o znakach na pogodę, o dziełach 
znakomitych najaśniejszego Jana III  i t. d. Słowem nigdzie może tak wy
bitnie nie maluje się wiek, w którym żył Haur, jak  w jego książce. Zamiast 
wzniosłej i czystej pobożności, spotykamy w niem pełno zabobonów i gu - 
śłarstwa, w miejsce czystego języka mowę chropawą i nieczystą, w miejsce 
prostoty, zamieszanie i nieład, Z tem wszystkiem dla badacza dziejów, oby
czajów i zwyczajów ow ego czasu, dla starożytnika i lingwisty, Ekonomika 
Haura jest bogatą kopalnią: znajduje się bowiem w niej mnóstwo szczegó
łów ciekawych pod temi względami i ważnych objaśnień o znaczeniu i poj
mowaniu, wielu dziś zatraconych tradycyj, przysłów, zwrotów języka i wy
kładu znaczenia starodawnych wyrai “w. Dla tych powodów a nie dla po
żytku nauki rolniczej, byłby może ważnym jej przedruk, do którego w na
szych czasach się zabrano, jak o tem czytaliśmy w Gazecie warszawskiej, 
z r. 1860 ogłoszenie. Zresztą Haur zostawił jeszcze w rękopiśmie, którego 
własnoręczny pierwotwór, znajduje się w biblijotece głównej w W arszawie, 
inne dzieło swmje rymotworcze, noszące tytuł: M ercurius polski z  dobremi 
noieinami, w ierszem  opisany, 1702, str. 258, będące podobnymże magazy
nem różnorodnych wiadomości, ozdobionych dość niezręcznemi rysunkami, 
piórem przez samego autora, dającemi niezbyt pochlebne i o jego znajomości 
sztuki malarskiej wyobrażenie. V. M. S.

H a u s e r  (K asper). W  dniu 26 Marca 1828 roku, pewien przechodzący 
spotkał na ulicach Noryrabergi młodego chłopca, od 15 do 16 lat mieć .nogą. 
Chłopiec ten zaledwie mógł się poruszać, światło dzienne raz iło go w oczy
1 nie umiał odpowiedzieć na żadne zapytanie, pomimo iż wymawiał dość wy
raźnie słów kilka, najmniejszego między sobą nie mających związku. W ry
sach jego twarzy, nie mających w sobie nic odpychającego, malował się 
wyraz naiwnego dzieciństwa. Trzymał w ręku  adres dobrze znanej osoby,, 
do której też odprowadzony został. Tutaj nie chciał przyjąć żadnego po
żywienia prócz chleba i wody, poczem rzucił się na słomę, a sen jego był 
głęboki i spokojny. Za obudzeniem się, ciekawe na wszystko zwracał spoj
rzenia, jakby wszystko było dlań niewidzianą dotąd rzeczą, lecz spojrzenia 
te jego były głupowate, obojętne, do niczego nie przywiązujące wagi. Naj
mniejszego nie mógł dać objaśnienia o swem pochodzeniu, nazwisku, ubie
głych latach życia, miejscu zamieszkania, jednem słowem o całej jego taje
mniczej przeszłości. Ci zaś, do których miał adres, nie wiedzieli, czy  uw a
żać go za zupełnego niedołęgę, czy też chytrego oszusta, gdyż pomimo tego, 
iż wńdocznym był na nim brak wszelkiego wychowania, umiał przecież 
z łatwością i poprawnie napisać: Kasper H auser, i jakby dał do zrozu
mienia, że to Dyło jego imieniem i nazwiskiem. W  takim stanie rzeczy,, 
najprostszą drogą dostał się do więzienia, gdzie była sposobność dosta
tecznego przekonania się, że w całem jego postępowaniu najmniejszego 
nie było udawania i że to był zupełnie nieświadomy wszystkiego dzie
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ciak. Staranna zwrócona na niego uwaga okazała także, że chłopiec ten 
jakby woale w życiu nie chodził, gdyż skóra na podeszwach nóg jego 
nadzwyczaj była delikatną, a nadto fizyczna siła zupełnie niewyrobioną. 
Widocznie się pokazało, że on nigdy nic nie widział, o niczem nie miał 
wyobrażenia, nie pojmował stosunków towarzyskich, nie rozumiał co to jest 
człowiek, i że całe iwe życie wegetował gdzieś wpośród ciemności, gdyż or
gan wzroku tak miał słaby, że każdy mocniejszy otibłysk światła sprawiał 
mu cierpienia. Najmniejszego nie miał wyobrażenia o odległości i nie ro
zumiał co to jest dzień lub noc, nie pojmując bynajmniej podziału czasuj 
w ogóle wyobraźnia jego nadzwyczaj była ograniczoną. Zresztą był to 
chłopiec nadzwyczaj cierpliwy i łagodny, posłuszny najmniejszemu skinie
niu, i gniewał się tylko, gdy nie mógł sięgnąć oddalonego przedmiotu, który 
zdawał się mu bliskim, lub też parząc się od ognia, który dla niego był 
dziwnem zjawiskiem, Professor Daumer zajął się losem tego nieszczęśli
wego chłopca, z gorliwością udzielał mu nauk i doprowadził do tego, że po 
niejakim czasie stanowcze sam o sobie mógł dać objaśnienia. W edług tych za
mieszkiwał on nizką, ciasną, zimną i pozDawioną światła izdeDkę, żywiony 
był tylko chlebem i wodą, zkąd wyprowadzony pewnej nocy i posadzony na 
konia za innym człowiekiem, z listem w ręku pozostawiony został na miej
scu, gdzie go znaleziono. W  więzieniu tem wyuczono go wymawiać 
słów kilka, których znaczenia wcale nie pojmował, jak niemniej pod
pisać swoje imię i nazwisko. W  pamięci jego znajdowały się także ja 
kieś wspomnienia, lecz te dla zupełnego braku pojęcia, były tak pomięsza- 
ne i bez najmniejszego między sobą związku, że wyglądały tylko na zapo
mnianego snu widziadła i żadną miarą opiekun jego nic z nich wywniosko
wać nie zdołał. Łagodnego chorakteru, korzystał z udzielanych mu nauk 
i przez ciąg około lat szesciu, znaczne uczynił postępy; zresztą wszyscy już 
zapomnieli o dziwnem znalezieniu go na ulicy i nikt się nim nie zajmował. 
Pewnego pięknego letniego wieczoru, wpatrując się w gwiaździste niebo, 
zachwycony urokiem przyrody, z oburzeniem się odezwał o swym ciem ięiy- 
cielu, który lat tyle gnoił go w ciemnem więzieniu i głośno wyjawił swe
mu dobroczyńcy, professorowi Daumer, powzięty zamiar spisania wszystkich 
najdrobniejszych swych wspomnień, by z nich można zaczerpnąć jakiekol
wiek skazówki o jego przeszłości. W krótce po objawieniu tego zamia
ru, z kturego najmniejszej nie robił tajemnicy, ręka nieznajoma zbro
dniczo targnęła się na jego życie. liana nie była ciężką, odzyskał' 
w ięc zdrowie, lecz wypadek ten i niemożność Wykrycia zbrodniarza do
wodnie mówiły, że ktoś z bliska czuwa nad Hauserem i że obecnie posta
nowił go zgładzić, aby przy rozwinięciu umysłu nie naprowadził na ślady 
swej przeszłości. Wówczas zajął się nim starannie lord Stanbope i chcąc 
zasłonić przed ciosami tajemniczego nieprzyjaciela, umieścił go w Anspach. 
Tutaj czas jakiś spokojnie zamieszkiwał tajemniczy Kasper Hauser, lecz dnia 
14 Grudnia 1833 roku, wywabiony przez nieznajomego na jakąś schadzkę, 
spotkał sie oko w oko z tym samym, który poraź pierwszy zrobił zamach na 
jego .tycie. Obecnie rana była śmiertelną, padł trupem Hauser u nug za
bójcy. Ocknął się jednak jeszcze na chwilę z przedśmiertnego omdlenia, 
i dowlókłszy się do domu, przed skonaniem opowiedział zdarzenie. Cała ta 
jemnica z nim razem poszła do grobu, a najściślejsze śledztwa sądowe nie 
zdołały wykryć zabójcy, od którego ciekawych możnaby było zasiągnąć
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szczegółów, o tej na większą skalę osnutej i wykonanej intrydze, której ofia
rą był zamordowany.

HailSkneCht, Z niemieckiego: der Hausknecht, stróż domowy. W yraz 
ten w dawnych pisarzach naszych często używany. Hausknechta wypro
wadza Rej w swoim dramacie: Żywot Józefa . Petrycy w przekładzie Eko
nomii Arystotelesa pisze:.,;Zdatniejszy on na hausknecłita co dom umiata, niż 
nauczyciela.” W  końcu XVII wieku wyraz ten wychodzi z użycia.

H aU Sm anil (W alenty 1 1 3 , kompozytor, radca i organista w Gerbstadt, 
cytowany w Georg. Draudius’a: Bibliotheca librorum germaniconim classica, 
pag. 751, i w Tetis’a: Biographie unicerselle des Musiciens, jako autor nastę
pujących dzieł: Yenusyarten, 100 licbliche mehrentheils polnische Taent%e 
m it Teatfen gemacht (Norymberga, 1602, in 4 - to); Rest non polnischen und  
andern Tanzen  (tamże, 1603, in 4-to), i wyciąg z tych dzieł w r. 1609. 
Gdy oprócz niego i Jan Leon Ilassler wydał także: H ortum  Veneris seu 
novae el amaenae cantiones et choreae ad modum Germanorum el Polono
rum  (Norymberga, 1615, in 4-o), pokazuje to, że tańce i śpiewy narodowe 
polskie i ich rytmy, zw racały już wówczas na siebie uwagę cudzoziemców. 
Obacz Sowińskiego: Les Musiciens polonais et slaves.

H a u sm a n n  (Karol), pisarz czeski, urodzony 1812 r. w Postrzyżynie, 
(w  Rakownickiem ), jako sierota w siódmym roku swego życia oddany 
w Pradze do szkoły niemieckiej, następnie do gimnazyjum (malostrańskiego), 
w r. 1831 po ukończeniu kursu filozoficznego w Pradze, wstąpił do semina- 
ryjum teologicznego; w r. 1835 otrzymał święcenie kapłańskie i został ka
znodzieją w Kwilicach, a w r. 1839 w Sianem. W  r. 1834 wydał Mały 
teatr (przekład z niemieckiego), obejmujący trzy utwory dramatyczne; w r. 
zaś 1844 Przegląd statystyczno -  topograficzny obwodu rakawnickiego 
(w  Sianem, toż w piśmie K wiety, z r. 1844). Ad. N.

H3.USSR, królestwo środkowej Afryki, niedawnemi czasy bardzo małe, 
rozciągające się na wschód jeziora Czad, obecnie znacznie rozszerzone zo
stało skutkiem podbojów, jakie Fulahowie lub Fellatahowie poczynili w Su
danie. Królestwo Haussa jest więc dziś największem w tej stronie Afryki 
puustwem, rozciągając się na północ rzeki (juorra. Dawniejsi podróżnicy 
nazywali je  Guber, co jest nazwą jednego niezależnego stanu Fulahów. 
W edle opowiadań tychże podróżników, jak niemniej sądząc z nadchodzą
cych z tego kraju artykułów handlowych, zdaje się, że to jest najbogatsza 
w płody okolica. Góry Kurikuri i Narsa obfitują w złoto, a grunt dostate
cznie zroszony licznemi przytokami rzeki Quora (Żerni, Kudonnia i i.) i je 
ziora Czad (Kenadu, Bron i i.), jest jednym z najurodzajniejszych. Klimat 
nie jest tak gorący, jakby się wydawało. Rolnictwo i handel ważne zajmu
ją  miejsce. Kraj jest przerżnięty licznemi drogami, a ludność daleko więcej 
od sąsiadów jest ucywilizowana. Mieszkańcy znają sztukę farbowania, w y
prawy skór i powszechnie w yznają religiję mahometańską. Język ich boga
ty i wyrazisty, a przytem łatwy do nauczenia się, rozlany jest w wielkiej 
części Afryki środkowej. N azywają go francuzczyzną Sudanu, rozumieją 
i mówią nim po miastach handlowych innycn narodów. Ilaussowie znają 
także sztukę pisania na sposób semicki, chociaż mowa ich najmniejszego 
z tym językiem nie ma związku i utrzymywanie, że ludność ta była niegdyś 
w  pokrewieństwie z punicką, jest najbłędniejszem. Język ich bowiem bar
dzo jest dalekim od rodziny języków berberyjskich, które przynajmniej sto
ją  w jakiemś pokrewieństwie z językami semickiemi. Stolicą królestwa



Haussa jest Sakkatn, nad rzeką Zirmi, wpadającą do Ouarra czyli Nigru, 
miasto dobrze zabudowane i obwaroware, ognisko wielkiego handlu, głośne 
zaszłą (u śmiercią 13 Kwietnia 1827' r. znakomitego podróżnika H. Clapper- 
ton. Z opowiadań geografów arabskich średnich wieków wiemy, że kró
lestwo to przez długie czasy w ciasnych zosiawało granicach, prawie w tych 
samych, w których przy końcu XVIII stulecia popadło pod władzę szeika 
Fulahów Osmana, który przyjąt islamizm i tak swą osobistą dzielnością, jak 
niemniej powodzeniem oręża swych wojsk, potęzn* założył panswo i rządził 
mem do śmierci, w 1816 r. nastąpionej. Za panowania syna jego Beluno, 
k u ry  o kilka mil na wschód od Sakkado założył miasto Magana, jeszcze bar
dziej rozszerzyły się granice i zakwitła pomyślność kraju. Ciekawe szcze
góły o królestwie Haussa, oprócz opowiadań CIappertonva, o jego nad rzekę 
N iger wyprawie, znajdują się w następnych dziełach: Lard i Oldfleld, N ar-  
ratioe o f  an K.npcdition tn/o the interior o f  A frica  (Londyn, 1837); Gooley, 
The Negrnland o f  the Arabes (1841); Hodgson, Notes on Northern A frica , 
the Sahara and Soudan  (New'-York, 1844); .vSchan, Vocabnlary o f  the H a
ussa Lanyuage (Londyn, 1843).

Hansser (Ludwik), historyk niemiecki, urodzony 1818 r. w Cleeburg, 
w Niższej Alzacyi; uniwersytet ukończył w Heidelbergu, gdzie z szczegól- 
nem zamiłowaniem oddawał się naukom filologicznym, i pod kierunkiem 
Schlossera historycznym. Z dzieł jego zasługują na uwagę: Die deutschen 
Geschichtschrciber nom A nfange des Prankenreichs bis a u f  die Hohensrau- 
fe n  (1839); Die Sagę nom Tell (1840): Gesehichte der rheinisclien P fa lz  
(2 tomy, 1845). W  1845 r. mianowany professorem w HeidelDergu, a w r. 
1848 wybrany na członka bodeńskiej izby deputowanych, zastępował tu też 
same zasady konstytucyjne, które już poprzednio rozgłaszał, jako współreda
ktor (w raz z Gervinusem) czasopisma Die deutsche Z,eiluny. W  1850 r. był 
członkiem parlamentu w Krfurcie. W tej epoce napisał także ciekawe dzie
ło: Denkmiiraigkeifen zurGeschichte der badischen Henolution (1851). W  bie
żącym roku (1862) wydał obszerny życiorys Fryderyka II, króla pruskie
go, w którym sprawę polsitą traktuje ze zwykłą uczonym niemieckim za
wiścią.

Hauiecombe, opactwo Cystersów, w uroczćm położeniu nad brzegiem 
jeziora Bourget w Sabaudj i (w  prow'incyi Cnambery), fundowane na po
czątku KII wieku przez hrabiów Sabaudyi i przeznaczone na miejsce wie
cznego spoczynku członków icn rodziny. Złupione przez Hiszpanów w cza
sie woiny o sukcessyję austryjacką, zupełnie zostało zniszczonem wr czasie 
rewolucyi francuzkiej 1793 r., a w obszernych jej murach urządzono 1800 r 
fabrykę fajansu. W  r. 1824 wszakze król Karol ł?elix, odbudował , e 
w stylu gotyckim, i groby, które podobnemu uległy losowi, co groby w Saint- 
Denis, wyresfaurować kazał. W lasku przyległj m jest źródło co godzina 
z wielkim wytryskające szumem, by w następnej godzinie przepływ swćj 
zawiesie.

HaatefcBille (Jan de), znakomity fizyk i mechanik, urodzony w ,Orlea - 
tiie 1647 r. Księżna de Bouillon, dow edziawszy się o zdolnościach młodego 
HautefeuiUe’a, polubiła go, zatrzymała przy sobie, przyrzekłszy z a j ą c  się 
jego dalszćm wychowaniem. Hautefeuille obrał stan duchowny i przez 
wpływy sw-cj możnej protektorki otrzymał kilka zyskownycn bencftcyj. 
C.ągle pozostawał prz.y boku księżnej i nie opuścił jej aż do jei śinierck 
Juz w podeszłym wieku powrócił do swego kraju, gdzie umarł 1724 roku
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Ksiądz Hautefeuille całe życie zajmował się zegarmistrznstwcm i mechaniką.. 
Jemu winniśmy zastosowanie sprężyny spiralnej w kieszonkowych zegar
kach. Hautereuille swój wynalazek przedstawił akademii nauk d. 7 Lipca 
1674 r. Ale Huyghens wydoskonaliwszy fen wynalazek, otrzymał przywi
lej fabrykowania zegarków tego rodzaju. Hautefeuille protestował prze
ciwko przywilejowi, ale nie mógł jasno udowodnić, z? jego sposób jest zu 
pełnie ten sam co Huyghens’8 . Hautefeuille bardzo wiele pisał, ale niektóre 
jego pisma mieszczą się na jednej stronnicy. Mamy jego: Erptication de 
peffet des trompettes parlantes, Paryż, 1673— 74; Pendule perpetuelle, avec 
u n  moycn d'elever t’eau par la ptmdre a canon, 1678; Leltre contenant 
guelgues noucelles ineentions sur !es lunęli es et le nir-eau, 1679; L ’arl de 
respirer sous l’eau, 1680 i 1692: Reflections sur guelgues machines d ele- 
cer les eaux, avec la description d'une pompę sans frottem enl, 1682; Inren- 
tion noucelle pour se sernir facilement de plus longues luneltes, 1683; N ou- 
veau moyen de frotte,er ta declinaison de 1’aiguite aimanlee aoec une grandę 
preeision, 1683; A vis a u x  horlógettrs, 1692; Moyen de dim inuer la lon- 
guetir des luneltes d}approehe, 1697; Recueil de ourrages de M. de H aute
feuille, Paryż, 1692; Machinę loxoaromigue, gui tracę su r  le papier le che— 
m in que fa it un nacire, 1701. Akademija przyznała tego roku użyteczność 
wielu wynalazków, tego niezmordowanego pracownika. Balance magneiigue, 
1702, Microscope micromelrięue, gnomon horizonthal, et instrum ent pour 
prendre les hauleurs des astres i t. d., 1703; Problemes de gnomo-
nięue , 1704; E.cplication d’une figurę pour remonter les bateaux, 
1704; Figurę des objeclifs poliedres, 1711; Machinę arpentante, 1712; Spe- 
clacle ae la loterie qui sera tiree d coup de fu s il, 1713; Perfection des in -  
slrum ents de mer, 1716; Mnyens d’empecher la perle gui se fa it sur le bil- 
let de PEtat (de Law y, 1717; Inuentions noucelles, 1717; Problemes a'hor- 
logerie, 1719; ATouveau sysleme du f lu x  el du re flux  de la mer, 1719; Lettre 
sur les lonaitudrs, 1719; Machinę paralactique, 1720; Reponse au mhnoire 
de la Hire, 1720; Moyen de fa ire  des e:.,periences sensibles, gu i proucent w  
mourement de la lerre, 1721; Conslruclion de trois montres porlatices, d’u n  
balancier en form ę de croix, d’u n  gnomon speculaire, et drun  instrum ent 
pour les peintres, 1722; Dissertation sur la cause de l'rcho, Bordeaux, 
1741; Prob'‘me d’acoustique, curieuw et interessant, Paryż, 1788.

W  ł f r s .
nauterive (A lexander Maurycy Blanc de la N am le, brabia de), mąż sta

nu francuzki, urodzony 1754 r. w Aspres-les-Corps, w Delinacic, z szla
checkiej lecz ubogiej rodziny. W ychowany u Oraloryjanów', miał pozostać 
pomiędzy nimi jako professor, lecz korzystając ze sposobności, która r. 1780 
zblizyła go do księdza Barthelemy i księcia de Choiseul, na właściwsze dla 
siebie wszedł pole i staraniem tego ostatniego, w 1784 r. został urzędnikiem 
ambasady w Konstantynopolu. W  rok później otrzymał miejsce sekretarza 
przy hospodarze wołoskim i na tem stanowisku ważne oddał usługi handlo
wi frattcuzkiemu; 1787 r. opuścił te obowiązki i powrócił do Francyi. W  r. 
1792 otrzymał konsulat w  Stanach Zjednoczonych; za czasów teroryzmu 
złożony z urzędu, pozostał za granicą i powrócił dopiero do Francyi po 18 
Frucfidor’ze, za staraniem Talleyrand’a, który 1799 r. powołał go na dyre
ktora wydziału w  ministerstwie spraw zewnętrznych. W  r. 1801 ogłosił: 
H e Pelal de la France d la fin  de Van VIII-, w książce tej starał się dowieść, 
i e  wszystkie rewolncyje pochodzą z poniewierki zasad równowagi, określo-
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nych traktatem westfalskim. W ystąpienie z czemś podobnem nie inogfo się 
podobać pierwszemu konsulowi, który najmniejszej nie chciał przywiązywać 
wagi do traktatów starej Europy; ale pomimo to praca autora mile była w i
dzianą, z powodu zakończenia jej pochwałą konstytueyi roku VIII. W  roku 
tez następnym mianowany został radcą stanu, a za każdem wydaleniem się 
Talleyrand’a z Paryża, zarządzał sprawami zewnętrznemi. W  r. 1807 
otrzymał urząd kustosza archiwów tegoż ministerstwa, utrzymał się na nim 
za czasów restauracyi, był usunięty z rady stanu podczas stu dni, za odmó
wienie podpisu na akcie dodatkowym, nakonieo przywrócony do wszystkich 
urzędów za powtórnej restauracyi, pozostawał na nich aż do swej śmierci, 
28 Lipca 1830 r. przypadłej. IIauterive zredagował przeszło sześćdziesiąt 
traktatów politycznych lub handlowych. Oprócz wymienionej poprzednio 
pracy, ogłosił: S ur ta politięue illimitee de V Angleterre et de la Russie (Pa
ryż, 1814]; Th&odicee ou Theorie de Pordre• Ełements d'economie polilirjne 
(1 8 1 7 ), najważniejsze jego dzieło; CnnsideraHons sur la theorie de 
Pimpot.

H au tes-A lp es , Ob. W yisfy/ch  A lp  (departam ent).
Hauteroche (Ńoel Le Breton, sieur de), urodzony 1617 roku w Paryżu, 

był synem woźnego parlamentu. Zajmowane przezeń obowiązki dependen
ta przy pomocniku prokuratora, nie zgadzały się z niezależnym i szukającym 
przygód charakterem, a tu w dodatku ojciec chciał go ożenić i przywiązać do 
miejsca kupieniem radcowstwa sądowego. Uciekł też przed ojcowskiemi 
marzeniami, schronił się do Hiszpanii i czas jakiś żył tylko opatrznością boską. 
Przechodząc przez Valence spotkał trupę komedyjantów i powiększył swą 
osobą liczhę jej artystów. Nauczył się wkrótce nowego rzemiosła, zmuszał 
widzów do .śmiechu, zyskiwał oklaski, poczem stanął jako dyrektor na czele 
innej trupy i poszedł z nią za Ren walczyć o lepsze z historycznym niemiec
kim Hansirursfem. Zn powrotem do Franeyi występował w teatrach pa
ryskich, których prawdziwym był filarem tak jako aktor, jako też i autor. 
Napisał z tuzin komedyj i wielką tu pokazał znajomość sceny; celował 
w przeprowadzeniu intrygi, a dyjalogi jego są żywe, wesołe, choć często 
grzeszą nieprzyzwoitością. L ’esprit follet, Le deuil, Crispin medecin i L e-  
eocher st/ppose, są najlepszemi jege utworami. Opuścił deski w 75, a umarł 
w 92 roku życia (1709). Ludwik XIV przypuszczał go do poufnych z sohą 
rozmów'. Komedyje Hauteroche’a kilkakrotnych doczekały się wydań w 3-ch  
tomach, w 12-ce; najzupełniejsze zaś jest z 1772 roku.

H au tp o u l (Alfons Henryk, hrabia d’), senator i generał porucznik fran- 
cuzki, urodzony w W ersalu 1789 r. ze starożytnej szlacheckiej rodziny 
langwedockiej, w 1805 r. wszedł do szkoły wojskowej w Fontainebleau. 
W  następnym już roku w stopniu podporucznika piechoty, odbyw'ał 
kampanijc w Prussach, Polsce i Hiszpanii. Ranny ciężko pod 
Arapiles, popadł W' niewolę angielską i dopiero za restauracyi wrócił do oj
czyzny. Podniesiony na pułkownika, za okazaną Bourbonom wierność 
w  czasie Stu dni, na czele swego pułku odbywał kairpaniję hiszpańską 1823 
roku. Postąpiwszy 1828 r. na generała brygady', w 1830 mianowany zo
stał dyrektorem w'ydziału wojskowego i zasiadł w izbie deputowanych z de
partamentu Aude. Po rowolucyi lipcowej, w czasie której pełnił obowiązki 
ndjufanfa przy marszałku Marmont, przeszedł na reformę, chociaż wykonał 
przysięgę wierności nowemu rządowi. W  1834 roku wszedł do izby z Mont
pellier. W  1838 r. otrzymał dowództwo 11-ej dywizyi, a podniesiony na
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generał porucznika, wzslany został do Algieru, jako generalny inspektor 
piechoty 18 42 r. objął dowództwo obozu pod Saint-Umer i w tymże
jeszcze roku przeniesiony powtórnie do 1 1 -ej dywizyi, której główna kwa
tera  była w Marsylii. W 1846 roku na parowskiem zasiadł krześle i na tem 
wysokiem stanów isku zaskoczyła go rewolucyja lutowa, po której rząd tym
czasowy natychmiast uwolnił go od obowiązków; lecz w roku następnym, 
zgromadzenie prawodawcze powołało do służby wojskowej. W Maju za
siadł w teinze zgromadzeniu z departamentu Andei stanowczo z prawą 
głosował stroną. W Październiku przeznaczony na naczelnego wodza wy
prawy rzymskiej, nie objął tych obowiązków, gdyż powołany zaraz został 
na ministra wojny. Na stanowisku tem jawnym pokazał się reakcyjnnistą 
i źołdaKiem osobistej polityki prezydenta, skutkiem czego mial zajścia z ge
nerałem Changarnier. Niezręcznym okólnikiem do żandarmcryi, klórą chciał 
oddać w  pomoc policyi, oburzył na siebie w szystkich: nędzny m ,vca nie 
umiał się bronić, a kilkakrotnie zagajając obrady, zawrze coś od rzeczy po
wiedział. Po powstałem wzburzeniu, skutkiem krzyczącego i prowadzącego 
do zamachu przeglądzie wojska i po nowej zi iangarnier’em kłótni, zmuszony 
został do złożenia teki 1850 r., lecz prezydent wysłał go na generalnego gu
bernatora Algieru, zkąd wrócił w Kwietniu roku następnego, dla głosowania 
w izbie ze stronnictwem wsteuznera. Natychmiast po 2 Grudnia 1851 r. od
dał się na usługi pałacu Elizejskiego, nsleźał do kommissyi doradczej i osta
tecznie mianowany członkiem senatu, z tytułem wielkiego referendarza. 
ił&UtpOUl fM aryja Konstanty, margrabia de), starszy brat poprzedzającego, 
urodzony 1780 r. v. Lnsbordes, w Langwcdr.oyi, wychowanie odebrał 
w szkole politechnicznej i w szkole artylleryi v\ Metz. Wszedłszy 1803 r. 
jako podporucznik do arlylleryi konnej odbył kampanije niemiecka, hiszpań
ską i rossyjską. Mianowany przez Napoleona baronem cesarstwa. W 1813 
roku jako podpułkownik znajdował się w bi!w:e pod Liitzeu, w czasie ro- 
zejmu używany był do różnych posłannictw dyplomatycznych, a cięzKO ran
ny pod Dreznem, musiał opus'eić służbę. 7m restauracyi : .anął po stronie 
Bourbonów. W 1813 roku podniesiony został na generała brygady, a 1823 
na generalnego inspektora artylleryi. Podczas dni lipcowych bronił wspól
nie z Latour-Maubourghem hotelu inwalidów, potem natychmiast opuścił 
służhę W 1833 roku przez czas jaKiś był w i’radze guwernerem księcia 
de Bordeaux, lecz nie mogąc pod względem zasad pogodzić się z wygnaną 
królewską rodziną, powrócił do Francy1. Umarł w Tuluzie 1854 roku 

Hafly, (Renijusz Justus, ksiądz), mineralog, urodził się w Saint-Just 
Cdep Oise), 1743 r. Pobożność, zamiłowanie w śpiewie kościelnym i zdol
ności umysłow e jego, zwuóciły uwagę przełożonego klasztoru w Saint-Just, 
który kazał swoim podwładnym dawać mu nauki; z porady przełożonego, 
matka odwiozła młoJego Haiiy do Paryża, gdzie przyjął miejsce kościelnego 
śpiewaka w jednym z kościołów na przedmieściu S-go Antoniego. Na tej 
sk romne posadzie poduczył się grać dosyć dobrze na skrzypcach i klawi- 
kordzie, co mu na całe życie dało sposob przyjemnego po pracach wytchnie
nia. 7ia wstawieniem się jego protektorów w Saint-Just, otrzymał po- 
mie.-zezenie w kursie kollegijum nawarskiego, i zaraz po ukończeniu nauk 
szkolnych, został dozorcą klassowym; po otrzymaniu zaś stopni naukowych, 
powierzono mu zwierzchnictwo nad klassą czwartą. Następnie powołany 
został do kollegijum kardynała Lemoine na nauczyciela klassy drugiej, co 
mu się zdawało najwyższym szczytem jego losu. Towarzysząc w wyciecz
kach Lnoraond’owi, obznajmił się z botaniką, ciekawmścią zdjęty wszedł na
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lekcyję mineralogii I)aubenton’a/>Ja usłyszawszy lego znakomitego professo
ra, tak rozmiłował się w przedmiocie, ze postanowił regularnie uczęszczać 
na lekcyje. Daubenton i jego liczni uczniowie pozostawili te umiejętność na 
stanowiska, na któremją zastali; dopiero skromny mnich kardynała Lemoine miał 
jej granice rozszerzyć. Porównanie i ośliń z kruszcami zrodziło w umyśle je 
go awagi, które gu doprowadziły do nieznanyeh dotąd odkryć w krystalografii 
Cały zajęty swoją ulubioną myślą, oglądając u swego przyjaciela, niejakiego 
Du Croisei, posiadającego zbiór minerałów, okaz skrystalizowanego spatu 
wapiennego, nieszczęśliwym wypadkiem upuścił go na podłogę t rozbił na 
drobne kawałki. Jeden z pryzmatów przetrącił się tak, że jego jedna ścian
ka w odłamie, okazała się gładki ; jakoby ścianka noW'egO kryształka, różnią
cego się kształtem od. owego pryzmatu. Haiiy zc prał ten kawałók i resztę 
szczątków z wielkiein staraniem, a gdy właściciel, zmartwiony cokolwiek tym 
nieszczęśliwym wypadkiem, prosi! go, aby nie zadawał sobie trudności, 
mówiąc, że służący uprzątnie to wszystko, nasz zakonnik odpowiedział; 
„Ponieważ pan za nic masz te okruchy, p o z w 'lm i je  zabrać; układ tych 
rozmaitych warstw podobny do układu pryzmatu służącego im za podstawę, 
odkrywa mi tajemnicę, którą chcę zgłębić.” I system krystalugrafii, Który 
później tak uczenie rozwinął, został przez niego odkryty; ale dla większej 
pewności w dalszym jego postępie, i te drobne kawałki jeszcze na drobniej
sze rozebrał, i wszystkie swego zbiorku minerały potłukł na części Po
strzegł, że n. p. granat składa się z czworościanów,xffiuspat z ośmio 
ścianów, piryty z sześciośeianów, i t. p. Ale dla ustanowienia pewnej teuryi, 
potrzeba było oznaczyć z całą ścisłością matematyczną swoje postrzeżenia 
a mianowicie oznaczyć kąty, ścianki i linije, podczas doświadczeń jego odkry
tych. Hatiy ząimujae się przez piętnaście lat wyłącznie łaciną, większi 
częśc inateinaryki, ktorei się w szkołach nauczył, zapomniał. Niezrażony 
wziął się spokojnie do powtórzenia sobie tej umiejętności, a potem do utwo
rzenia rachunku przez niego wynalezionego. Szościośeienny pryzmal, 
który był przez nieostrożność roztłukł, dał mu bardzo przybliżoną wartość 
zasadniczego kryształka spatu (m olecule); inne rachunki daty poznać kształt 
ścianek, które się odkrywają przy kazdein dalszem rozbieraniem kryształu , 
potem zastosowawszy narzędzie stosowne do rozbierania krzyształów. prze
konał się, że otrzymane kąty zgadzają się z wypadkami rachunKu Ścianki 
podrzędne innych krzyształów, wyprowadzają się łatwo z ich ścianek pier
wotnych Wtedy dopiero śmiało mógł powiedzieć, W szystkb" test znale
zione. Daubenton i Laplace zachęcali go do zawiadomienia o tem akade
mii umiejętności, ale niełatwo przezwyciężyć mogli jego nieśmiałość; nie 
miał odwagi ukazać się na tak wielkim teatrze; ale nareszcie uległ ibh na
leganiom. Zwyczaje światowe były mu lak mało znane, że na posiedzeniu 
akademii przyszedł ubrany w długiej sutannie, tak jak nakazy wały kano
ny kościelne, chociaż już od dawna nie zachowywali tego księża w zebra
niach towarzyskich. 'Ceoryja jego, wyłożona ze znakomitą jasnością, uczy
niła w ielkie w'r:..;enie. W ażność jego prac była słusznie uznana. A kade- 
mija chcąc go mieć jaknajprędzej w gronie swojem, nie czekała opróżnienia 
miejsca fizyki albo mineralogii, i skoro tylko Jussieu postąpił na członka rze
czywistego, Ilauy zajął jego miejsce członka przybranego w  odziale botani
ki d. 12 Lutego 1781J W e trzy dni przyszło potwierdzenie królewskie. 
W  tej epoce lekkomyślności i rozwolnienia obyczajów, niektórzy zjego przy
jaciół obawiali się, żeby jego komiczne ubranie nie wpłynęło na zmniejszenie
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głosów za nim; lecz potrzeba było aż zdania doktora Sorbony, żeby go zdecydować 
do porzucenia duchownego ubrania. Nowi jego Koliedzy przyjęli go bardzo po
chlebnie. W ielu z pomiędzy nich prosiło go, aby im swoję teoryję ustnie wytłuma
czył, a między innymi: Lagrange, Lavoisier, LapIace. Berthollet, Fourcrey i Guy- 
ton Morveau, przybyli do kollegijum kardynała Lemoine nalekcyję skromnego 
nauczyciela drugiej klassy W  r. 1784 Haiiy ukończył dwudziesty rok nau
czycielstwa, co było dostatecznem do otrzymania pensyi emerytalnej, o Którą, 
z porady samego Lhomond’a i dla zyskania swobodnego czasu do wyłąezue- 
go zajęcia się naukami, w ystarał się. Naówczas miał lat czterdzieści, a nic 
ze swoich nawyknień nie zmienił, i ciągle zamieszkiwał kollegijum kardyna
ła. Jako wysłużony uauczyciel, ksiądz Hatiy nie był obowiązany składać 
różnych przysiąg, wymaganych od księży w pierwszych latach rewolucyi. 
W szelako po 10 Sierpnia 1792 r. byl przyaresztowanym, jako nieprzysięgły 
,"non assermento). Urzędnicy przysłani do przyaresztowania go, zapytali, 
czy nie ma broni palnej. „Mam tylko tę,” rzekł, wydobywszy ze swej ma
chiny iskrę elektryczną. Było to d. 14 Sierpnia. Przyjaciele jego wyrobić 
zdołali uwolnienie go z więzienia, z którego ustąpić nie chciał, prawie siła 
wyprowadzić go musiano. W  piętnaście dni potem była ogólna rzeź więźniów' 
(2 i 3 W rześnia). Uniknąwszy śmierci Haiiy znów wziął się spokojnie, na 
ustroniu, do swojej pracy, ale znów go pojmano, i wkrótce, na przedstawie
nie Lavoisier’a, na wolność wypuszczono. Od tego czasu nie był wuęcej 
niepokojonym. Geoffrny Saint-Hilaire z pomocą mającego wpływy Eloi 
Lemaire, wyrobił mu i Lłiomond’owi świadectwo obywatelstwa (civisme). 
Stawiwszy się do przeglądu gwardzistów narodowych, został natychmiast, 
dla braku wymaganej postawy, uwolniony od służby. Kiedy wśród naj
okropniejszego terroryzmu uwięziono Bordę i Dalambra, Haiiy odważył się 
za  nimi napisać do komitetu bezpieczeństwa publicznego, którzy zostali 
uw olnieni: więcej tu zad-ziwua to. że się przychylono do przedstawienia księ
dza nieprzysięgłego, codziennie odprawiającego obowiązki sw'ego ducho
wnego powołania, niż jego odwaga. W  miesiącu W rześniu, 1793 roku, 
konwencyja mianowała go członkiem kommissyi wag i m iar, a polem 
(2  Sierpnia 1794) konserwatorem gabinetu górniczego. W gabinecie 
rady górniczej, i za jej poradą, przygotował swrnje dzieło o mineralogii, naj
ważniejsze z dzieł jego, i ogłosił program pierwszego wydania Dnia 9 
Listopada zaproszony został na professora Bzyki w szkole normalnej. 
IV kilka lat potem (17 Kwietnia, 1795) powołany został na członka kom
missyi wag i miar, gdzie sprawował urząd sekretarza. On to zredagował 
instrukcyje dotyczące nowego systemu wag i miar. Dyrektoryjat mianował 
go jednym ze czterdziestu członków, którzy stanowili zawiązek instytutu; 
nakoniec pod rządem krnsulów, po śmierci Dolomieu’go, zajął katedrę 
mineralogii w muzeum historyi naturalnej (9 Grudnia, 1808 r.). ,,0d tego
czasu, mówi Ouvier, ta część zakładu nowego życia nabrała; zbiory jego po
większyły się w czwmrnasób, które w porządku przynależy ty rn,oupovviedn’m no - 
wym odkryciom ułożone były. Cała też mineralogiczna Europa zbiegła się tu, 
n 1 tylko dla rozpatrzenia się w tak dobrze ułożonych przedmiotach, ale i dla 
słuchania wykładu takiego professora, który umiał tak pięknie, jasno i zw ię
źle nauezać, a uprzejmością swoją i szczerą chęcią nauczania wszystkich 
słuchaczów do siebie przyciągać. Przyjmował ich u siebie w domu. otwie
rał im gwoje własne zbiory i nie wybraniał się każdemu żądającem objaśniać, 
tłómaezyć.” Napoleon I, z pomiędzy uczonych przez niego protegowanych,
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najlepiej Hauy’ego polubił. Po przywróceniu obrzędów katolickich, miano^ 
wał go honorowym kanonikiem Najświętszej Panny (Notre Dame), potem 
kawalerem Legii honorowej, zaraz przy ustanowieniu tego orderu. W  r. 
4803 polecił mu napisanie traktatu fizyki dla szkół, dawszy mu tylko trzy 
miesiące Jo wykończenia tego dzieła. Haiiy nim się tego podjął, radził się 
księdza Emery, byłego przełożonego kościoła św. Sulpicyjusza, który mu 
powiedział: „Nie wahaj się, wielkibyś błąd popełnił, gdybyś korzystając
z tej sposobności, mówiąc o naturze, nie wspomniał o jej stwórcy, a nie za
pomnij na tytule tej książki wypisać swój tytuł kanonika metropolii.” Haiiy 
zabrawszy się do roboty, przed naznaczonym czasem przedstawił konsulowi 
pierwszemu, pierwszy egzemplarz swojego dzieła W tedy Bonaparte spy
tał go, co za to żąda: [Haiiy prosił tylko o urząd dla męża swojej siostrzenicy. 
Natychmiast oirzymał mały urząd w wydziale skarbowym, a wuj 6,000 frap 
pensyi. Przy utworzeniu uniwersytetu Haiiy otrzymał katedrę w  fakultecie 
nauk przyrodzonych w Paryżu, bez obowiązku dawania lekcyj, dla tego 
przydano mu adjunkta, Brongniart, ale Haiiy nie chcąc bez pełnienia obo
wiązków nosić tylko sam tytuł, kazał uczniom szkoły normalnej do siebie 
przychodzić i tam wykładał im tajemnice nauki. „W tedy, mówi Cu- 
vier, przypominał sobie życie nauczycielskie, prawie figlował z uczniami, 
i zawsze uczęstował ich obficie, ale kiedy ich egzaminował, jako też i kan
dydatów do szkoły politechnicznej, był surowym ale sprawiedliwym.” Ten 
szanowny mędrzec był podówczas w największych łaskach. Kiedy instytut 
przedstawiał się w Tuileries, Napoleon zawsze go wyszukał schowanego 
gdzieś w ostatnim rzędzie, i nie omieszkał oświadczyć mu szacunku i swej 
życzliwości. Ha:, spostrzegłszy, że jest cokolwiek cierpiącym, obracając 
się dn swoich lekarzy rzekł: „Potrzeba żebyście mi uzdrowili p. Haiiy’ego.”
W  r. 1815, kiedy Napoleon zwiedzał muzeum historyi naturalnej,, rzeki do 
ntego: „Panie Haiiy, wziąłem z sobą na wyspę Elbę twoją historyję natu
ralną i przeczytałem ją  z wielkiem zajęciem” a potem zaraz mianował go 
oficerem Legii honorowej. Różny od wielu innych uczonych, Haiiy po
chlebstwami nie zdobywał względów niczyich; a gdy akt dodatkowy poda
wano do podpisu obywatelom, on podpisał „nie.*’ Mimo to restauracyja nie 
dobrze się z nim obchodziła; maluczki urząd odebrano jego siostrzeńcowi, 
a  na starania przyjaciół Hauy’ego odpowiedziano, że między dochodami 
a krystalografiją nie ma żadnego związku. Wkrótce potsm pozbawiono go 
pensyi 6 ,0 0 0  franków, bowiem podług nowego postanowienia skarbowego, 
nie można było tej pensyi kumolować, « właśnie wtenczas jego brat i eało 
jego  rodzeństwo było na jego utrzymaniu. Bez wątpienia, przywiązanie do 
niego jego  uczniów i szacunek, który mu cała Europa oKazywała, wielce mu 
osładzały jego dość przykre położenie, przez głupotę ministrów Ludwika 
XVIII sprowadzane, Ludzie światli wszystkich krajów i wszelkiego sto
pnia, pośpieszyli z wynurzeniem mu szacunku; król pruski, cesarz Franci
szek I, arcyksiąże Jan, cesarz rossyjski i jego bracia Mikołaj i Michał, od
wiedzić go raczyli. Rossyjscy książęta, którzy na jego lekcyje uczęszcza
li, pozostawili mu dowód swojego przywiązania, i byliby chętnie nabyli jegc 
wspaniałe zbiory mineralogiczne, gdyby mu nie były jeszcze potrzebne do 
ułożenia swego wielkiego dzieła, nad którćm wówczas pracował. W  rze
czy samej ofiarowano mu 600,000 franków za ten jego wspaniały zbiór kry
ształów, powiększający się codziennie nadsyłaniem mu z całego świata co
raz nowych okazów; a jednakże ofiarowanej summy nie przyjął. Tę tylko
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puściznę po sobie pozostawił swojej rodzinie i podziękować trzeba obojętno
ści rządu francuzkiego, że ten zbiór nieoceniony przeszedł do Anglików 
Bardzo pilnym słuchaczem lekcyj księdza Haiiy był następca tronu duńskie
go, dzisiejszy król, który do niego tak się przywiązał, ze go codziennie od
wiedzał, a nawet po kilka godzin przepędzał przy łożu zacnego proressora, 
który w skmek upadnięcia ciężko chorował i nakoniec umarł d, 3 Czerwca 
1822 r. Następcami jego byli: w muzeum historyi naturalnej Brongniard, na 
rakultecie umiejętności Beudant, u w akademii Cordier, wszyscy trzej ucznio
w ie jego Cuvier miał mowę pogrzebową w imieniu instytutu. Między in
nemi wyrzekł. „Jako słusznie powiedziano, że już nie będzie drugiego 
Newton’a, bo nie ma drugiego systemu świata, tak równie.- powiedzieć 
można, lube w szczuplejszym obrębie, że drugiego flaiiy^ego nie będzie, bo 
me będzie drugiego układu kryształów, i t. p.” Nie wielu uczonych obok 
wysokiego znaczenia swego, zachowali największa prostotę obyczajów, tak 
jak Haiiy. Na szczycie chwały nie porzucił nawyknień życia nauczyciel
skiego ni wiejskiej prostoty. Nigdy nie odmienił godzin, w których nawykł 
isć na spoczynek i wstawać: zajęci* jego dzienne były zawsze te same; 
przechadzał się nieodmiennie w raz obranej okolicy Jego ubi r odwieczny, 
ułożenie proste, mowa nadzwyczaj skromna, nie zdradzały człowieka tak 
wysokiego znaczenia Obowiązki religijne, głębokie studyja naukowe i do
broczynne uczynki, całe dnie mu zajmowały. Równie nobozuy jak pobła
żliwy dla zdań drugich, nie zmieniał względem nich swojego z nimi serde
cznego obchodzenia się; ciągła jego praca naukowa, nie przeszkadzała mu 
wypełniać obowiązków religijnych według rytuału. Przez jego ręce prze
chodziły niemal wszystkie najkosztowniejsze . klejnoty Europy; on widział 
w nicn tylKO kryształy. Ten znakomity, zacny, tylu cnotami obdarzony mąz, 
miał tylko jednę słabostkę: nie mógł znieść czynionych mu zarzntów, które 
go niepokoiły, dla których jedynie unosił się gniewem. Cuvier tw ierdzicie 
z powodu takiego usposobienia, llauy nie chciał używać świeżo wynalezio- 
rego  przez Wollastona goniometra, do mierzenia kątów spatu wapiennego, 
spatu magnezyjowego i spatu żelaznego, llauy pozostawił po sobie nastę
pujące dzieła: wielką liczbę pamiętników o krystalografii i mineralogii, ogło
szonych w D zienniku historyi naturalnej, w D zienniku fizycznym , w Ma
gazynie encyklopeuycznym, w Pamiętnikach akademii króle/oskiej na
uk  w Rocznittach kopap’, w Rocznikach m uzeum  historyi naturalnej 
i t. p. Pierwsze pamiętniki dotyczące teoryi krystalografii, przedstawione 
były dawnej akademii nauk, w Lutym r. 1781; Essai d^une theorie sur la 
structure des crislaux applit/uee a plusieurs genres de snbstances cristnlli- 
seesy •,Pary: 1784, 1 tom; Exposilion raisonnee de la theorie de 1’etectririte 
et du mag jo 'isme, d’apres les principes Ąepinus , Paryż, 1787, in 8 -vo; 
łłómaczył na język niemiecki Mnrhard, z notami, w Altenbnrgu, 1801; De 
ta structure consideiee comme caractere d istinclif des m ineraux , Paryż, 
179.3); E.v posili on a krep ? de la theorie de la structure des cristaux, Paryż, 
1793; Jnsfruction sur (es mesures deduites de la grandeur de la terre, et 
su r les calcu/s relatifs a leur dioision d^cimaie (anon'me), Paryż, w dru
karni narodowej, 1791, kilka razy przedrukowywane; K xtra it d’un traite 
elementaire de mineralogie, publie\par le conseil de mines, Paryż, 1797; 
Traite de mineralogie, publie nar le conseil de m ines, Paryż, 1801, 4,
z atlasem; ^ ru g ie  wyda ..e tege dzieła, przejrzane,^poprawione i znacznie 
powiększone przez autora, wyszło w latach 1822 i 1813; Traite elimen-
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laire de physiąue, Paryż, 1803, tom 1; wydanie drugie 1806, w 2 tomach; 
( Traktat początkowej fizyni, tłom. bs Aloi. Korzeniewskiego, Wiino, 1806, 
t. 2); wydanie trzecie 1821; Tableau cnm paralif des resultats de la crista- 
lographie et de Panalyse chimiąne, relalicemenl a 'a classification des m int 
raux, Paryż, 1809, tom 1; Traile des caracirres physiąues des pierres pre
cle ases, pour sereir a leur determination, lors(/u’ellei ont etc laillees, Pa
ryż, 1817; Traile de cristalloyraphie, sttioi d’une application des princtpes 
de celle science a la determination ies especes minerales, Paryż, 1822, 
2  tomy, z atlasem. , > JF. W rz.

Havel (Hawela), rzeka w Prussach, przytok Elby z prawej strony, , ma 
46 mil niera. długości i porzecze liczące 410 mil Q . Bierze źródło w Me- 
klenburgskiem, o milę na polnoco-zachód od Neu-Strelilz, zjeziora Bodensee, 
spławną jest od Fiirslenberga, zakreśla obszerny łuk przez regencyję 
potsdamską prowincyi brandenburskiej, a płynąc pod miastam' Zehdenik, 
Liebenwalde, Oranienburg, Spandau t gdzie zabiera w siehieSpreę), Potsdam, 
Brandenburg, Piane, Rathenau i H ace^erg , wpada naprzeciwko W eroen do 
Elby Rzeka ta tworzy długie pasmo jezior, a spław jej nader jest ważnym 
dla handlu wewnętrznego Pruss, bo kanał Finów łączy ją  z Odrą, gdy 
kanał Plauc znacznie skraca żeglugę do Elby. łprócz Sprei która 
dłuższą jest od samej Ilaweli, wpada do niej kilka małoznacząrwoh strumieni 
między innemi Hihn i Dosse pomiędzy Ratnenau i Haveibergiem W cza
sach słowiańskich mieszkało nad jej brzegami plemie Haweltóu\ Dziś pod 
nazw ąHaeelland rozumieją powiaty brandcnburgski i nauenski (wschodnio- 
i zachodnio-hawellandzki), położone między Ilawelą i Rhinem, lub lez w ści
ślejszem znaezeniu Haeellitch, okolicę niegdyś bagnistą, na 7 mil długą, a 1-2 
milę szeroką, w obrębie Havellandu lez icą, a osuszoną i w nader żyzną za
mienioną równinę przez przekopanie dv ich kanałów': Naue czyli W iel
kiego i Fricsak czyli Małego,

Hayemann (W ilhelm), dziejopis, urodzony r. 1800 w Liineburgu, uda
wszy się r. 1819 na uniwersytet, w Getyndze, dla wyuczenia się prawa, 
.więcej się oddawał ówczesnym stowarzyszeniom politycznym niżeli study- 
jom swego zawodu. Uwięziony r. 1823 w Darmstadt, wydany r. 1824 Pru
som, a przez nie po licznych indy'gacyjach i śledztwach Hanowerowi, od
siedział 5 lat więzienia w llildesheim, w skutek wyroku zapadłego w Osna- 
briick. Od r. 1829 miewał odczyty historyczne w Hanowerze, które mu 
względy księcia Cambridge i posadę nauczycielską przy akademii sztabu 
głównego, a od r. 1831 przy pedagogium w Hefeid wyjednały. Od r. 1838 
objął katedrę historyi w Getyndze; od roku zaś 1841— 18, redagował: 6lot 
tinger yelehrte Anzeigen. Napisał: G es chi eh te der Kii m p ft  Frankreichs in  
halien  von I  101— 1516 (2 tomy, Hanower, 1833— 35)«, szkic bijograll- 
ezny: M agnus I I ,  Herzog s a  Braunschtceig und Liinrbury (Liinehurg, 
1834); Historie eon SI. Elisabeth (Berlin, 1833); Geschichte der Lande 
Braunschweig und  Liinebury (2 tomy', Liineburg, 1837— 38 i Handbuch, 
tychże dziejów, 1838)ą dwa epizody z czasów reformacyi: Elisabeth H erzo- 
gin von Braunschweig-Luneburg  (Getynga, 1839); i Millheilungen aus 
dem Leben von Michel Keander (Getynga, 1841); nadto: Handbuch der 
neuern Geschichte (3 tomy, Jena, 1840— 44); Geschichte des Ausganys des 
Tempelherrenorden.s (Stuttgard, 1846) i Darstelh/ngen ans der innern Ge
schichte Spaniens (Getynga, 1850)

Havre (k e ) , miasto nadmorskie we Francyi, w departamencie Ni: szej
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Sekwany, połączone koleją żelazną z Rouen (12 mil) i Paryżem (30 mil), 
leży nad szerokiem ujściem Sekwany do oceanu i liczy przeszło 30,000, 
mieszkańców. W  XV wieku wznosiły się (u jedynie dwie warowne wieże; 
Ludwik X II idąc za radą admirała Bonnivet, twierdze te kazał umocnić r. 1500, 
gdy port w Harfleur zamuleniu uległ, a Franciszek I tak dalece tutejsze ro
boty morskie rozszerzył,że nawet miasto przezwano Franci.scopolis; wszakże 
nazwa ta, wkrótce w zapomnienie poszła dla innej, Ilacre-de-G race, którą 
spowodowała kaplica ofiarowana N. Pannie (X otre-de-G iace). W  r. 1562 
książę Conde wydał je  Anglikom, lecz wkrótce im je  odebrano i ufortyfiko
wano, a kardynał Richeliu cytadellę tu zbudować kazał; w r. 1670 poczęto 
się życie handlowe tego portu, a związki zawierane z innemi częściami świa
ta, mianowicie z Ameryką, niepospolicie znaczenie jego podniosły; kompa- 
nije też obu Indyj, Senegalu i Gwinei, w ciągłej z nim były styczności i nie 
mało do pomyślności i wzrostu miasta przyczy niły się, także wałka La-Hogue 
i bombardowanie Anglików w r. 1694, zaledwie dały się mieszkańcom we 
znaki. W iększy zadała handlowi cios rewolucyja z r. 1789, lubo chwilowo 
tylko, bo stosunnki i czynności handlowe a z niemi ludność pomnożyły się 
z  pokojem do tego stopnia, że mury i bastyjonyz XVII wieku okalające mia
sto, rozebrać musiano, a dekret z r. 1854 w ich miejsce nakazał otwarcie 
bulwar )w, a z 'cytadelli utworzenie prostego lubo umocnionego posterun
ku wmjskowego. Piękne to miasto liczy 9 wybrzeży (ąuais) i 65 ulic zdobnych 
w fontanny; z gmachów celuje kościół Notre-Iłame i brama Porte-Royale 
w kształcie łuku tryumfalnego. W r. 1852 poświęcono tu posągi Bemardina 
de Sain-Pierre i Kazimierza I)elavigne. Po lewej stronie rozciąga się ob
szerne łożysko (bassin) handlowe, najeżone tysiącem masztów, po prawej 
piękne wybrzeże Angouleme, w głębi plac Ludwika XVI wysadzony drzewami 
i murawą przy którym wznosi się teatr; a poza temi budynkami obszerny 
plac Ludwika Filipa. Obszerne basseny tworzące port, mają razem 230,000 
metrów Q  powierzchni; poprzedzają je  duże przystanie połączone wązkim 
kanałem bronionym przez starą wieżę Franciszka I i bateryję, a oczyszczo
nym z głazu i żwiru za pomocą śluzy otwieranej do ogromnego rezerwoaru 
wody, ha  Floride zwanego. Śluzy także podczas opadania morza napełniają 
port wodą. Plan robót zatwierdzony w r. 1786 przez Ludwika XVI, służy 
za zasauę do dalszego ich rozwinięcia; składa on się z 5 portów i przed- 
portu, a dwa nowe basseny i zakład doków są w robocie. Handel miasta 
je s t w ciągtym ruchu i rozwmju; stosunki zawiązało ono nietydko z zamor- 
skiemi krajami, ale ze wszystkiemi europejskiemi, a nadto ze wrszystkiemi 
francuzkiemi miastami porlowemi i handlowemi, i est składem towarów pół
nocy i południa, wschodu i zachodu; samych cudzoziemskich okrętów i stat
ków przypływm tu rocznie około 1,000, a dochód z ceł przynosi do 30 mili
jonów franków. W  r. 1853 przybyło tu 5,562 okrętów' z ładunkiem 773,920 
tonnów, wypłynęło 5,577 okrętów zładunkiem 770,536 tonnów i 50,000 ludź
mi załogi morskiej. Miasto jest warowne i główne podokręgu morskiego, 
ma dyrekcyrję artylleryi i inźenieryi, trybunały okręgowy i handlowy, komo
rę i dyrekcyję celną, kollegijum, szkołę hydrograficzną, biblijotekę z 25,000 
tomów złożoną (w Pretoire), arsenał, fabryki tytuniu, lin i powrozóv\, fajan
su, witryolu, koronek, 3 typografije i warsztaty okrętov e. Rybołówstwo wiel
ce ożywione. Po wzgórzach i brzegach okolicznych wznosi się mnóstwo 
domków letnich, które noszą nazwę przedmieścia Ingomdtle, liczącego już
5,000 mieszkańców' i mającego muzeum. Latarnie morskie w ta Heve.
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Havercami> (Sigcbert), filolog hollenderski, urodzony r. 1683 w Utrechciff 
i zmarły imże r 1742, będąc czas jakiś kaznodzieją na jednej z wysepek 
Zelandyi, otrzymał r. 1721 katedrę języka greckiego, dziejów i wymowy 
w Leydzie, gdzie się odznaczył studyjami numizmatycznemi, których owo
cem są : Thesaurus Moreilianus (2 tomy, Amsterdam, 1734 r., dalszy ciąg 
dał W esseiing, 3 tomy, Amsterdam, 1732 r.) i \um nphylacium  reginae 
Chris/inae (Kopenhaga, 1742 r.), a nadto objaśnieniami wielu dawnych pi
sarzy, lubo tu często gromadził massy bez należytej krytyki, jak  Tertulijana 
Apologeticus (Leyda, 1718 r.), Lukrccyjusza (2 tomy, Leytia, 1723), Józefa 
(2 tomy, Amsterdam, 1726 r.), Eutropijusza (Leyda, 1729), Orozyjusza 
(Leyda, 1738 r.), Sallustyjusza (Amsterdam, 1742 r.), Censorinusa (Leyda, 
1743 r.), a obok tego i Sylloge scriplorum dc linguae Graecae pronnncialione 
(2 tomy, Lipsk, 1736 —  40).

Hawana, po hiszpańsku la Havańa, albo raczej San Cristobal de la H a- 
bańa, stolica należącej do Hiszpanii wyspy Kuby, położona na północnem 
wybrzeżu tejże wyspy, jest głównem ogniskiem hiszpańskiego handlu 
w Ameryce, a zarazem jednem z najbardziej ożywionych miast Nowego 
Świata. Założona 25 Lipca 1815 r. przez Diego Velasquez’a na południo- 
wem wybrzeżu, gdzie dziś niezdrowy port Batabano, we cztery lat później 
przeniesioną została na miejsce, na ktocem się obecnie znajduje. Przy prze
noszeniu stolicy, wybrano Puerto de Carenas, poznany i zużytkowany 
od 1508 r. przez Sebastyjana Ocampo port, który jest jednym z najpiękniej
szych i najpewniejszych na świecie. Prowadzi do niego kanał od 1,000 do 
1,400 szerokości, a około 5,200 stóp długości mający, broniony przez stra
szne fortyfikacyje, jak fort Morro, na którym wznosi się latarnia morska, tu
dzież Cabańas z jednej i 1’uerta z drugiej strony miasta położone. Hawana 
jest zbudowaną na zachodniem brzegu portu, w najbogatszej stronie wyspy, 
wpośród rozkosznych domów miejskich, wsi, pfentacyj kawy, ogrodów aloe
sowych i palmowych; w okolicy nąjbardziej zaludnionej. Otoczona inurem 
i od strony stałego lądu zasłonięta kilkoma fortami. (Jlice proste, lecz w ąz- 
kie i źle zabrukowane. Oprócz załogi wojskowej, majtków i cudzoziemców, 
liczy 130,000 ludności. Siedziba generalnego kapitana i generalnego inten
denta wyspy, komendanta marynarki, biskupa; posiada trybunał apellacyjny, 
trybunał handlowy, bank, ogród botaniczny, szkołę pływania, wystarczającą 
liczbę szkół rozmaitych i zakładów naukowych, uniwersytet, towarzystwo 
patryjotyczne i t. p. Hawana daleko wyższe zajmuje miejsce od innych 
miast Ameryki hiszpańskiej. W ażny jej handel nietylko odznacza się wielką 
ozynnością, ale nadto nadzwyczaj wielki rozwinął przepych; więcej niż 2 , 0 0 0  
statków' każdorocznie zawija do jej portu. Droga żelazna otworzona 1843 r. do 
Batabano, ułatwia kommunikacyję południowej części wyspy' zestolicą, a kur
sujące statki parowe pośredniczą pomiędzy należącemi tu W'yspami. Oprócz 
olbrzymich swych fabryk tytuniu, a głównie sygar, liczy około tysiąca rati- 
neryj cukru i destylarni araku; inne zaś fabryki niewielkiej wmrtości i liczby. 
Najpiękniejsze z gmachów publicznych: pałac generalnego kapitana, inten
denta, komendanta marynarki i wspaniała komora. W  kościele katedralnym 
złożone są prochy Krzysztofa Oolumb’a, przywiezione tu 1796 roku z San 
Domingo Oprócz kościoła katedralnego, jest jeszcze trzy inne parafijalne, 
1 2  klasztorów i znacznn liczba kaplic. Znajduje się tutaj dom przytułku dla 
sierot, dom podrzutków', szpital dla obłąkanych i kilka innych, koszary, no
we wielkie więzienie, trzy teatra, z których jeden przeznaczony' na operę
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włoską, wielki i piękny plac mustry (Campo de M artę), kitka rynków i pla
ców zaopatrzonych w wodotryski, z których jeden, Plaża de Armat, ozdo
biony marmurowym pociągiem Ferdynanda VII, jest przyjcranem miejscem 
do przechadzek. Cyrk na walkę byków zbudowany je s ł w Regla, po dru
giej stron*e zatoki. W świetne sklepy, Kawiarnie i restauracyje obfituje 
miasto. l)o najnowszych budowli liczy się dworzec drogi żelaznej i wiel
ki kanał. Zwraca także na siebie uwagę arsenał i warsztaty budowy 
okrętów. T ;!*t .i-^lytfi

^iw iryja, (po francuzku: ham rie , a iarte), ob. Awaryja.
Hawe ika (Jan E. Bogusław), ur. 1799 r. w Trzebecho wicach, w króle

stwie czeskiem, autor czeski. Po ukończeniu nauk humanitarnych w Kra- 
lewo-Hradeu, filozoficznych w Litomyśłu, a teologicznych w pierwszem mie
ście , otrzymał święcenie 1823 r.; przeszedłszy niższe stopnie, został probo
szczem 1847 r. w Sedleniowie i poświecił się, jak w owym czasie w'szysey, 
badaniom filologicznym. Oprócz prac swych wierszem i prozą, zamieszcza
nych w czasopismach: Czechoslaw, Boztnani/osti (1817 r.) i Czasopis Mu
zeum  czessiego (1828 r.), oraz w piśmie zbiorowem poa <yt.: Glosy ducho
wieństwa  ( 1 8 3 6  roku), oddzielnie wydał dwa kazania okolicznościowe. 

n if.l -- Ad. JV.
Ha^rkesbury (Karol Jenkinson, hrabia Liverpool), mąż stanu angielski, 

ob. Licerpool. urosną.. .tnn-,''i
9awkins (Jan), żeglarz, urodzony r. 1520 w Plymouth, powziął w ro

ku 1562 zamiar nakłonienia swego rządu do udziału w handlu niewolnikami, 
niezmierne dotąd samej tylko Hiszpanii przynoszącego zyski. Trzy podrożę 
do Indyj Zachodnich w tym celu przedsięwzięte, wielkiemi go obsypały bo
gactwami, gdy zwłaszcza wszelkie środki do nabycia na własność nieszczę
śliwych negrów uważał za godziwe W  nagrodę niecnych tych u-^ug dla 
kraju, otrzymał godność baroneta i w herbie wizerunek skrępowanego ne- 
gra. Później został podskarbim marynarki i w r. 1588 wiceadmirałem /loty, 
wysłanej przeciwko słynnej hiszpańskiej Armadzie. Zgryzota z niepowo
dzeń roku 1594 doznanych, wespół z Franciszkiem Drakę, w indyjach Zacho
dnich, w wyprawie przeciw Hiszpanom, skróciły mu życie r. 1595.

Hawkins (Jan), uczony i lubownik muzyki w Londynie, posiadał wielki 
zbiór muzykalij, odziedziczony po doktorze muzyki Pepuscłru, i wydał ob
szerną i nader starannie obrobioną, a nadto wielu rycinami i przykładami 
w nutach pomnożoną i objaśnioną: A  generał history o f  the science ana 
practice o f  musie (Londyn, 1776 r. w 5 wielkich tomach). Część o muzyce 
staro-angielskiej, niemniej szkockiej i irlandzkiej, bardzo tu jest szczegóh)-' 
wo rozwiniętą.

Hawliczek (Karol), poeta, dziennikarz i satyryk czeski, znany także pod 
pseudonimem Pawia  (llaw el) Borowskiego, urodzony 31 Października ro
ku 1821 w miasteczku Borowie, niedaleko Przybysrawi i Brodu Niemieckie
go, w królestwie czeskiemprnad granicą margrabsfwa morawskiego, gdzie 
ojciec jego był kupcem ; pierwsze nauki pobierał od miejscowego wikarego 
i dziekana Brużka, za wpływem którego postanowił poświęcić się slanowd 
duchownemu; następnie w szkole humanitarnej w Brodzie Niemieckim, zkąd 
w r. 1838 udał się do Pragi, gdzie przez lat dwa słuchał nauk filozoficznych. 
W stąpiwszy do seminaryjum arcybiskupiego pragskiego jako kleryk 1840 r., 
wkrótce pozyskał przychylność przełożonych i zwrócił na siebie ich uwagę 
swoim dowcipem i satyrycznemi wierszykami. Nie podobało mu się jednak 
jakeś życie seminarzysty i w r. 1841, z powodu nieporozumienia z ówrcze—
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snym rektorem Rosłem, wielkim pedantem, przekonawszy się, że i w takich 
miejseaoh nie zawsze -ządzi Ewangelija wryrzekł się teologii i opuścił se- 
minaryjum Czując jednostronne wykształcenie, zaczął studyjować nauki, 
na których mu dotąd jeszcze zbywrało, mianowicie statystykę, i w tym celu 
odbywał pcdróże po Czechach, Morawii i Galicyi, łby się bliżej zapoznać 
z narodowem życiem obyw ateli tych ziem. W roku 1842 wezwany przez 
księcia Szewirewa na nauczyciela domowego, udał się do Moskwy, gdzie za
znajomił sią z celniejszymi członkami stronnictwa narodowego, bęuącego 
w opozycyi z niemieckim żywiołem w Petersburgu i dokładnie obznaimił się 
z  literaturą rossyjską, stosunkami społecznemi i publicznemi sprawami. Z Mo
skwy też pochodzą pierwsze jego autorskie prace, które nadesłał do ojczy
zny. Po niejakim czasie, wraz z całym domem księcia Szewirowa, przeniósł 
się do Kijowa, zkąd dopiero w początku 184ó r., zniechęcony zbyt zależnein 
stanowiskiem, powr “cił do Pragi W rym to także czasie zaszła w jego po
jęciach nader ważna zmiana: rozpatrzywszy się bliżej w rzeczywistym sta
nie rzeczy na świeeie, tem więcej utwierdził się w przekonaniach opozycyj
nych przeciwno wszelkiej samowrolności, które wysłowił w zajmującym Opi
nie Rossyi (Obrazy z Rus), który ogłaszać począł zaraz po powrocie do kraju 
w piśmie Pszczoła czeska Oddawszy się tu wyłącznie pracom literackim, 
zwrucił na siehie powszechną uwagę, mianowicie artykułami kryfycznemi 
utworów pisarzy krajowych) jakich dotj chczas piśmiennictwo czeskie nie 
posiadało. W  roku 1846 Medau przejąwszy wydawnictwa D ziennika prag- 
skiego, oddał Hawliczowi jego redakcyję, wraz z dodatkiem Wczela (Pszezo- 
ta), w której po raz pierwszy wystąpił był na pole autorskie w r. 1844, z poe- 
tycznemi utworami. Pod redakoyją Hawliczka pisma te dostąpiły niesłycha
nego wzięcia, a wpływ jego na czytelników' i resztę cziisopisarstwa czeskie
go, z każdym dniem wzrastał i zaczął zjednywmć mu coraz większą popular
ność, tem większą, że z owoczesną cenzurą, jakkolwiek łagodniejszą od 
pewnego czasu, staczał zacięte spory do tego stopnia, ze już miata mu być 
redakcyja odjętą, i tylko przeszkodziły temu polityczne wypadki, zaszłe 
w r . 1848, krore sprawiły, iż jak dorad ta. ,\y pienvszych szeregacn stron
nictwa narodowego, w walce na polu litercckiem, tak teraz między głównymi 
przywódzcami ówczesnej praw icy w parlamencie austryjackim. Jako czło
nek komitetu narodow ego pragskiego Swornos/’, Sejm u wiedeńskiego, klubu 
Lipa słowiańska i 'Z jazdu słowiańskiego, na którym był sekretarzem obok 
Konstantego Zaleskiego Polaka, i Maksyma Prycy Serba, odznaczył się nie
zwykłą śmiałością, cywilną odwagą,''przenikliwością umysłu i znajomością 
nauk politycznych, trzymając się głównie dążnos'ci i kierunku, wskazanych 
Czechom przez Franciszka Ładysława Riegcra (ob.). W  przekonaniu, że 
Nowiny pragskie staną się wkrótce organem rządowym, złożył ich redakcyję, 
a wsparty pomocą Alberta hr. Iteyma, rozpoczął wydawać (od 1 Kwietnia 
1848 r.) N oiriny narodowe, najznakomitszy ze wszystkich słowiańskich 
dzienników, .,akic kiedykolwiek istniały w państwie austryjackiem, skutkiem 
czego Hawliczek zdobył sobie nieograniczony wpływ pod w zględem polity
cznym na opiniję publiczną, a działalność jego na każdem innem polu w zra
stała ciągle do olbrzymich rozmiarów. Zagajenie głośnego parlamentu 
w  Frankfurcie, podało najlepszą sposobność do wystąpiebia w obronie sło
wiańskich narodów, przeciwko manewrom germańskim. "Wiadomo, że na
tenczas i Czechy i Morawija, jako kraje wcielone do związku niemieckie
g o , miały wysłać deputowanych do parlamentu niemieckiego, co by
ło powodem zaciętej walki w tych krajach. Hawliczek należał do naj
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dzielniejszych przeciwników niemiećfco-frankfurckich dążności i wstrzymywał 
swych ziomków, to powainem słowem, to dowcipnem słówkiem od wysłania 
tara swoich reprezentantów, w  myśl hasła sw-ego organu: „dój za narodowość, 
bój za wolność polityczną.” On to podobnież potężnem słowem przemawiał 
za potrzebą zwmłania sejmu słowiańskiego, do którego pierwszą myśl podał 
Jan  Kukuljewicz Sakciński w D zienniku zagrzebskim, aby tym sposobem 
postawić jedynie możliwą zaporę przeciwko dążnościom niemieckim i ma
dziarskim zachciewkom, zmierzającym do zupełnego zgnębienia Słowaków, 
Rusinów, Serbów i Chorwatów. W krótce po wypadkach Zielonych Świą
tek w' Pradze, z powodu jakiegoś artykułu w Nowinach narodowych, a wła
ściwie za dawniejsze jakoby przestępstwa, celem oddania pod sąd wojenny, 
uwięziony został jak wielu innych; mimo to atoli aż w trzech okręgach wy
brany był na deputowanego do sejmu wiedeńskiego, jak również także 
na kilku miejscach posłem ogłoszony, lecz nie zwołany sejm krajowy. 
Uwolniony z więzienia, przyjął mandat z okręgu humpoleckiego i jakkol
wiek nie miał jeszcze przepisami wymaganych skończonych lat 30, sejm je
dnak wybór jego uznał ważnym. Atoli życie parlamentarne nie przypadło 
mu do gustu; pióro redaktorskie było jego żywiołem a nie mównica urzędo
wa. W ytrwał jednak w swych obowiązkach aż do Października (1848 r.), 
to jest do rewolucyi wiedeńskiej, której charakrer był zupełnie różny od 
marcowej, mającej na celu ogóiną swobodę. Powróciwszy do Pragi złożył 
mandat poselski i poświęcił się znowu swemu dziennikowi. Jak na sejmie 
wiedeńskim tak i po za jego obrębem, mianowicie w dziennikarstwie i w Li
pie słowiańskiej Hawliczek był prawą ręką Palackiegn i Riegera przeciwko 
sejmowej lewicy, złozonej z niemieckich liberałów, nieprzyjaznych żywio
łowi nie niemieckiemu, z którymi słowami prawdy, słuszności i rozumu do 
ładu dojść nie było można. W  początku następnego roku wybrany został 
na członka a potem wiceprezesa Lipy słowiańskiej pragskiej. Po rozpędze
niu sejmu kromierzyskiego i ogłoszeniu nowej konsfytucyi (z dnia 4 Marca 
1849 r.), zamieścił był w Nowinach ostrą krytykę tej „oktrojowanej konsty- 
tucyi,” czyli jak Czesi mówią „oktroirki,” za co miał sobie wytoczony pro
ces, który zjednał mu rozgłos powszechny i tem większe poszanowanie 
w całym narodzie; że zaś odmówiono Riegerowd niesienia obrony za swoim 
przyjacielem dla tego, iż był tylko doktorem praw a nie adwokatem krajo
wym, obwiniony sam się bronił przed sądem przysięgłych, który uznał go 
niewinnym w zarzucie zdrady kraju, a strona skarżąca tyle tylko zyskała, 
że Hawliczek w swojej obronie obszerniej i więcej powiedział aniżeli 
w swym artykule, za który pociągnięty był do odpowiedzialności. (Cieka
wy ten proces opisany jest szczegółowo w  Narodntch nowinach z r. 1849, 
w Nr. 8 8  i 89). Z ogłoszeniem stanu wojennego skończyła życie polityka 
słowiańska i liberalizm konstytucyjny, a bagnefyzm i ultramontanizm podały 
sobie dłonie, radując się z przywrócenia dawnego systemu. Zwroi taki 
i jego następstwa dały sarkastycznemu humorowi Hawliczka popęd do napi
sania pewnej liczby parodyj pieśni narodowych, które nie mogąc być 
drukowanemi, rozpowszechniły się tem więcej w niezliczonych odpisach. 
W Czerwcu tegoż roku z przyczyny nieustannego występowania • w swym 
dzienniku przeciwko nadużyciom urzędów i urzędników, oraz zachowywa
niu się duchowieństwa wyższego, wydawnictwo Nowin narodowych zostało 
wstrzymane przez władze policyjno-wojskowe, z powodu „niebezpiecznych 
dążności,” jak się wyraził reskrypt naczelnika wojennego. Otrzymawszy



jednak wkrótce od ministerstwa zwolnienie tego zakazu, pod warunkiem, że  
już nie będzie pisał przeciwko ust-w ie oktrojowanej, redagował dalej to pi
smo; lecz śmierć tego dziennika już z góry była postanowioną. O pozór nie 
trudno w każdym razie. Franciszek Palacki napisał artykuł: O centrali-  
<r,ar,yi i narodowem równouprawnieniu w  A uslryi, w którym autor za
kreśla podstawy, na których Austryja odbudować się mogłaby, a które 
teraz dopiero doznają mimowolnego uznania. N ow iny narodowe wydru
kowały go. Centraliści wiedeńscy o mało ze skory nie wyskoczyli z prze
rażenia; dalej w krzyk na taką zgrozę i dziennik został zakazany (ostatni 
numer wyszedł d. 18 Stycznia 1850 roku), a Hawliczek znowu dostał się na 
Hradczany, a tak Czesi pozbawieni zostali jedynego swego organu polity
cznego przez długi czas, bo a." do roku 1860. w którym od d 1 Październi
ka zaczęły wychodzić pod redabcyją Julijusza Gregera z podobnym kierun
kiem Narodni listy. 7i Nowinam i narodowemi ustał także i wierny jego 
towarzysz Szatek, polityczno-satyryczne pismo, krótko tylko wprawdzie wy
chodzące, ale nie małej wartości; pisał je  bowiem sam Hawliczek i w nim 
to dał się był poznać, jako wyborny satyryk, gromiący ostrym dowcipem 
ówczesne polityczne i socyjalne wybryki. Mimo takich przeciwności nie 
założył rąk do bezczynośei. Z początku chciał założyć dziennik polityczny 
w samym Wiedniu, lecz zamiar ten zniweczony został odpowiedzią naczel
nika wojennego: „Jesteśmy Niemcami, nie potrzebujemy więc dziennika 
czeskiego!,; Po licznych próżnych usiłowaniach, pozyskał nakoniec Hawli
czek dla swego przedsięwzięcia księgarza Prochazkę w Kutnych Horach, 
gdzie też z przyczyny przepisów o kaucyi, składać się mającej od dzienni
ków, a regulowanej w wysokości swej do liczby ludności miejscowej, wy
szedł d. 8  Maja 1850 roku pierwszy numer nowego politycznego dziennika, 
wydawanego dwa razy na tydzień, pod 'ytułem: Slowan. Praga przyjęła 
Słowianina z wielką radością, dokąd zdołano przesłać 400 exemplarzy, ale 
za to nie ujrzeli go Kufnohorzanie, został bowiem zaraz w pierwszym nu
merze w eałyin nakładzie zabrany przez miejscową władzę policyjną, zu r  
weiteren Am /shandluny, i dopiero po kilku dniach zwrócony; sąd zaś otrzy
mał surowy rozkaz, aby nadal gorliwie czuwał nad treścią tego pisma 
i z całą ścisłością wykonywał prawo względem osohy redaktora. Słowianin  
stał się wkrótce koniecznym dla każdego, niemal każda wieś posiadała choć 
jeden exemplarz, a ten czytany był publicznie lub z ręki do ręki przecho
dził. Tylko Praga nie mogła go posiadać, gdzie z powodu stanu oblężenia 
był zakazany, jak również we wszystkich twierdzach. W tym czasie m' 
nisfer spraw wewnętrznych, sławnej pamięci dr. Aiexander Bach, nie mo
gąc sobie dać rady z dziennikarstwem w ogólności, postarał się o prawo 
prasowe (1851 r.), które w skutkach stało się gorszem od dotychczasowej 
cenzury prewencyjnej. To też zaraz w dziesięć dni po jego ogłoszeniu, 
Słowianin otrzymał pierwsze ostrzeżenie, a w dwadzieścia dni późnili dru
gie, z tym dodatkiem, że jeżeli i to powtórne ostrzeżenie pozostanie bez 
skutku, wydawnictwo zostanie zakazane. Widoczna rzecz, że i teraz po
stanowiono zrobić to samo, co poprzednio z Nowinam i narodowemi Na
uczony doświadczeniem, napisał Hawliczek w ostatnim numerze Słowianina 
(d. 14 Sierpnia), że tego razu sam sobie zrobi przyjemność wydania zakar • 
zu, że z dniem dzisiejszym dziennik jego przestaje wychodzić; niemniej je 
dnak cieszono się z tego w Wiedniu, a zrozumiawszy dla czego Hawliczek 
tak sobie postąpił, postanowiono innych użyć środków względem niego; wy
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dano mu (w  Listopadzie) poprostu proces prasowy, o naruszenie publicznej 
spokojności dwoma artykułam i: Zarzad  spraw gm innych i Dla czego jestem  
ibywalelemi Ale sąd przysięgłych uznał go niewinnym. Zdawało się 

wszystkim^ źe taki wyrok zabezpiecza osobę oskarżonego; inne jednak było 
przekonanie w W iedniu. Tu uznano potrzebę zabezpieczenia jego osoby 
w inny sposób. Roku 1852 Hawliczek uwięziony został w Brodzie Nie
mieckim, gdzie mieszkał z źi ną i jedyną c '-ka Sydoniją (Zdieńka), obecnie 
zostającą pod opieką całego narodu, a następnie wywieziony do miasta Bri- 
xen w Tyrolu, w kraju ecktdeu/sche Trt ite. Podróż tę i pobyt tam swój 
opisał wierszem żartobliwym, pod tytułem: Elegije brykseriskir, które w nie
przeliczonych egzemplarzach, jak inne różne utwory, również w tem wię
zieniu napisane, krążą pomiędzy całym narodem. W skutek cierpień mo
ralnych i fizycznych zapadłszy w chorobę, przez pośrednictwo żony podał 
proźbę o uwolnienie, kióre otrzymał w rokn 1855, ale już po jej śmierci. 
Zmarł w Pradze d. 29 Lipca 1856 r. na chorobę piersiową. —  Bohemia tak 
się wyraziła o Hawliczku zaraz po jego śmierci: „Z  Iław liczkiem wstąpi! do 
grobu znakomity talent, pierwszy i największy publicysta czeski. Był to 
umysł wrażliwy, dzielny, szybko pojmujący, hojnie obdarzony dowcipem, 
którego ostrzem silnie ranił swoich przeciwników. .Jego wytrwałość w bro
nieniu swych przekonań, uczyniła go znakomitym obrońcą stronnictwa, do 
którego należał. Wielkich zdolności i uczciwości, nie mogą mu odmówić 
naw’et jego nieprzyjaciele.” Był to istotnie mąz wielkiej prawości i state
czności, śmiertelny wróg przedajności, podohlebstwa i kłamstwa; nie łakną
cy zysków', dostojeństw i odznaczenia się; niebojący się żadnych gróźb 
i utrapień. Tę prawość i w'ytrwałość wielokrotnie wypowiadał w swych 
dziennikarskich artykułach, jak: Pociecha tc złym  czasie a krótko i trafnie 
w tych kilku wierszach, napisanych w Brixen (1854 r.).

Przyrzekajcie tam mnie, 
rozkazujcie tam mnie, 
odgrażajcie fam mnie, 
jednak zdrajcą nio będę! 
moja barwa, czerwona i biała, 
dziedzictwo me uczciwość i siła,— 
idźcie pre^z: jestem Czech ! 
ha, jestem Czech!

Celem całego życia Hawliczka było szczęście ojczyzny, je j cześć i sława! 
Do tego zmierzały wszystkie jego polityczne artykuły, wolne od wszelkiej 
ozdoby, wszelkiego blasku stylu a jednak pełne siły. Dziś walczy poważną 
krył/ką , siłą rozumow'auia, jutro ironiją, pojutrze satyrą lub potężnym gnie
wem, wrzącym jak wulkan. Mimo to zasady jego  nie były rewolucyjnemi; 
mimo nienawiści i szyderstwa z panującego systemu, nigdy nie myślał o za
chwianiu tronem, pragnął tylko reform, ulepszeń na drodze legalnej, swo
bodnego rozwoju sił duchownych i materyjalnych naiodu na podstawie pra
wa. Biąaził tylko, że ziszczenia swych dążności domagał się za bardzo 
namiętnie, gwałtownie. Trochę więcej umiarkowania, rozwagi i roztropno
ści, byłoby wielce zbawiennem dla niego i kraju; nie można go jednak za 
te niedostatki potępiać, jeżeli się zważy, że był synem ziemi, przez lat 2 0 0  
tak srodze prześladowanej, ź e w je g o  sercu objawńł się żal, niechęć, obu
rzenie, zaciętość, upór, które wyrodziły się w duszy nieszczęsnego narodu. 
Z tem wszystkiem Hawliczek jeżeli zbłądził, to nigdy w złym zamiarze, ale
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r acz ej akatkiem swego silnego przekonania 0 prawdziwości swych za$&u 
których się trzymał z żelazną wytrwałością. Potwierdzają to ałowa znane-? 
go literata księdza Sztulca, k*órego zwolennikiem nigdy uie by» Hawliczek 
.owszem przeciwnie, rzec można jego nieprzyjacielem.... „Byłoby grzechem* 
gdyby nie dodało się zarazem, se i wtenczas gdy błądził, to nie sercem 
i wolą; te były szlachetne i czyste, wolne od podłych widoków i chęci; tecz 
tylko przez krewkość i rozum błądził nieboszczyk! Twierdziemy też, że Ha
wliczek był jednym z najszlachetniejszych synów narodu czeskiego.”  W pra
wdzie słowa te mają na celu stronę religijną Hawliczka, a nie polityczną, ale 
zawsze są one dowodem, że i pod tym względem prawość jego musiała być 
ta sama. Nie był on także zaślepionym patryjotą, nie należał do liczby tych, 
co to uważają wszystko obco, bezwzględnie czarnem, złćra i ouydnem 
a wszystko swoje białem, dobrem i sziachetnem. Zasług innych narodom 
nie odmawiał, ale też prawom swego narodu uwłaczać nie dozwalał; dla 
tego nienawidził z całego serca dążności politycznych niemieckich filozo
fów i kulturtregerów, do których w r. 1848 tak się odezwał, w jednej pio
sneczce (S zu ze lka  nam  pisze):

Niemiecko jest w asze, 
ale Czechy nasze, 
nie dmuchajcież więc z Frankfurtu 
w słowiańską nam kaszę 

Oprócz licznych politycznych artykułów o głównych kwestyjach czasowych, 
które drukowane były w Nowinach narodowych i w Słowianinie, pisał 
także Hawliczek polityczne humoreski i poezyjki, które polityczne jego ar
tykuły niejako dopełniają. Szkoda wielka, że dotąd mała ich tylko liczba 
drukiem ogłoszona, po części z jego nazwiskiem, a po części pod pseudoni
mem: Hawel Borowski; najwięcej z nich pozostaje w rękooiśmie, o publiko
waniu ich bowiem dawniej nawet myśleć nie było można, a i dziś byłoby 
jeszcze trudno. Utworów swych nawet poetycznych nie zwykł był popra
wiać, mało dbał o formę, a o rymie wcale nie myślał; rzncouą myśl na papier 
pozostawiał na zawsze w pierwotnej jej szacie. Szczególniej pióro jego 
obfitowało w epigrammaty, z których pokazuje się, że Hawliczek pr«jy wszy
stkich swych cnotach, ze wszystkiego niekiedy lubił szydzić, o najświęt
szych rzeezach lekko się wyrażał, ztąd go też krytycy rossyjscy nazywają 
„czeskim Heine’m.’’ Nie jeden z jego epigrammatów jest wieiicą blasfemiją, 
grubym cynizmem, jak ten, który jeszcze nie z najgorszych:

Sceptycyzm. Panie Boże miły, 
jeżeli jesteś, 
zbaw duszę moją, 
jeśli mam jaką!

Hawliozek byit wprawdzie pod względem religijnym wolnomyślnym i przeci - 
wnikiem eeremonij kościelnych, nieprzyjacielem hypokrytów i Jezuitów; ale 
nigdy nie był prawdziwym ateuszem jak Heine, jakby to z niektórych epi
grammatów mniemać można. Były to tylko chwilowe wybryid znękanego, 
do rozpaczy przywiedzionego, licznemi cierpieniami, człowieka, nie pozo
stawiające w sercu żadnego na przyszłość śladu. Inne jego epigrammaty, 
pomieszczone w Szotku  i Pszczole, odznaczają się wesołym dowcipem a za 
cel mają Jezuitów, biurokratów, policyjantów t. p. Kilkaset epigrammatów 
i mnóstwo satyr, między temi większych rozmiarów niedokończona, pod ty
tułem: tlhrzest ś. Włodzimierza (pieśń 1 i 3 znajdu je 's ię  w piśmie ozaso-
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m Oorazy żywota, z \  1861), znane są tylko z rękopismów, a były napi- 
»i w Moskwie lub w Briscn. Są tu tak ie  sparodyjowane., znane..pieśni 

narodowe, z tych najudntniejszą jest Kytice , naśladowana z rąkopismu Kra- 
lpdwoiskiego. Hawliczek pisał tak ie  pow aine liryczne poemata, ale tych 
nie 'wiele: O.'óo i drugi 7,ywoi w ieczny , drukowane są w piśmie Obrazy ż y 
wota (rok I, st. 306); D um ka na Szczycie Uate/owekim  (tam ie, za rok 1861, 
str. 208, oraz Kilka innycn i niektóre epigrammata nigdzie nie drukowane), 
odznaczająca'się rzewnem uczuciem, z czego pokazuje się, ie  Hawliczek nie 
by* tylko zwyczajnym satyrykiem, umiejącym zadawać rany, umiał je bo
wiem i goić, dowód, i e  miał uczucie, serce. Z tem wszy«tkićm mąż ten 
był istotnie znakomitym satyrykiem „słowiańskim Girardin’cm,” jak go kry
tycy rossyjscy nazywają, a ulubieńcem narodu czeskiego, tak jak we Fran
cyi Beranger, w W ęgrzech Vorosmarty lub PetOfy, a Mickiewicz w Polsce; 
k a id / patryjota czeski szczyci się tem nazw.iskiem, a wieśniak czeski powa
żnie odkrywra głowę, gdy mówi o Hawliczku. W wiejskiej chacie sielskiej 
obok B iblirieżą pisma jego, wyszłe w latach 1818 i I 8 l!ł j.-k: Nowiny na
rodowe Iud Słowianin; Duch nowin narodowych lub SzoFh  albo In ety Uu- 
tnohorskic (Epistoły). Pamięć tego męża nie tak r.vchło zaginie w sercach 
narodu czeskiego, dowodem tego wszystko, co się obecnie ku uczczeniu 
jego cieniów w całym kraju przygotowuje- Wszystkie jego prace literackie, 
stosownie do powszechnego domagania się, mają być wkrótce drukiem ogło
szone (czyt. KapCeni Słacnik  R ittersberga i Obrazy żywota  z r. 1861). Ad. N- 

flawłowice Dolne i Górne, dwie wsie obok siebie, w obw odzie przemy
skim, powiecie jarosławskim, parafija obrządku łacińskiego w Próchniku, 
tamże parafija obrządku g*eck?ego dla Ilawłowic Górnych, dla Dolnych 
w  Rozbużu okrągłym. Hąwłowice Górne mają ludności 256 dusz i 790 mor
gów obszaru; dolne 61 dusz ludności i 530 morgów obszaru, były niegdyś 
Próchnićkich, po matce Próchnickiej wziął Hawlowice Dolne Piotr Pienitzek, 
/.dzielny żołnierz”  za króla Stefana; później było dziedzictwem Karwow
skich i Przedwojcwskich. K. Wid,

Hawranek (Fryderyk), urodzony 1821 w Pradze, malarz czeski/' uczeń 
akademii pragskiej, m i-nouirie zmarłego Antoniego Manesal i Ilaushofera; 
celuje w Krajobrazach. '  ̂ , id . N

H aW thO m e (Nathnniel), pisarz amerykański, urodzony 1809 ri w Salem, 
w stanie Masśachusets pocz.ątk owo był urzędnikiem komory w Bostonie, 
lecz później porzucił te obowiązki, dla zupełnego oddania się na usługi to
warzystwa, zwanego B"OOck-FarM- ’om m unity , klórc z:r .i^zane zostało 
w  Rosbury, celem wprowadzenia w praktyczne życie kommunistycznych 
zasad, głoszonych przez Ovven’a i Fourir •’ i, Po zupełnem niepowodzeniu 
tegoż towarzystwa, Hawthorne udał się do Bostonu, gdzie pracami litera- 
ckiemi zamierzał zapewnić sobie utrzymanie. Pisał do dzienników i prze
glądów ro,*.ne powieści, '-tórc następnie wydał 1837 r. razem żebrane, p. t. 
Twicetold Tates, a następnie *812 r. drugi tom takowych ogłosił. VV 1813 
"oku przeniósł się do rozkosznej wsi Coneord i zamieszkał tu v starym do
mu propostwa, który niegdyś zajmował Emerson. W ustroniu tem napisał 
dzieło, które rozgłosiło jego imię po Europie Mosses fro tn  an dld mnnee 
(Boston, 1816), jak niemniej książkę dla dzieci: Liberty Tree. a także swój 
Journal o f  an A frican  Cruiner (1846). Po trzechletniem zamieszkiwaniu 
w Coneord, wszedł napowrót do służby na komorze w Bostonie, nie porzu
cając jednak pióra. W  1851 r. ukazały się- The scarlet Letter i The House
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o f  the secen Gables, a w następnym, The snow Im agt i The tilithedate ro
mance. W szystkie prace Hawthorne’a ogromne mają powodzenie i zape
wniają mu zaszczytne miejsca pomiędzy tegoczesnymi powieściopisarzami.

HaXO (Franciszek Mikołaj Benedykt), inżenier wojskowy, urodził się 
1774 r. w ł>unevalle, pierwotne nauki pobierał w kollegium Nawarry, zkąd 
w r. 1793 przeszedł w stopniu porucznika do kompanii minierów, podów
czas stojącej garnizonem w Strasnurgu. Następnego roku zostawszy kapi
tanem- inźenieryi, był użytym w fortecy Landau, potem przy oblężeniu 
Manheimu i Moguncyi. Na początku r. 1796 był wezwanym, w raz z inny
mi oilcerami inźenieryi, do Paryża, dla Ruchania kursów wr szkole polite
chnicznej. Potem proc adzil niektóre roboty w Bitche, w Genewie, nastę
pnie użyty został w armii rezerwowej, która miała znów najść Włoctiy 
w początku 1800 r. On to kierował oblężeniem fortu Bard, któiy ostate
cznie przez niego zdobytym został. Gdyby to miejsce było się broniło le
piej, mogłoby było zatrzymać Bonapartego, w samym początku najpiękniej
szej z jego kampanij. Potem Haxo postąpiwszy na stopień szefa batalijnnu, 
byl użytym pod Mantuą, W enecyją, Peschierą i Rocca d’Anfo. W  ostatnich 
dwóch miejscach wykonał bardzo ważne roboty. W ykonane roboty w P e- 
schiera, z początku nie otrzymały zatwierdzenia cesarskiego, lecz gdy Haxo 
przesłał mu pamiętnik rozumowany, Napoleon do tego stopnia zmienił swoje 
zdanie, że rozkazał natychmiast rozpocząć jeszcze obszerniejsze roboty; 
a gdy w r. 1814 książę Eugenijusz miał się bronić w tej twierdzy, jako 
główną instrukcyję przesłał mu plan l!axoJego. W  r. 1807 ten oficer wy
słany został do Konstantynopola, dla wskazania i wypracowania planu 
obrony Dardanellów. Tam bawił rok jeden, zkąd powróciwszy do Wioch, 
użytym został w stopniu majora przy sztabie generała Chasseloup, dow ódzcy 
inźenieryi w- tych stronach. Złąd przeszedł do Hiszpanii, gdzie kierował 
działaniami pamiętnego oblężenia Saragossy, tyle morderczego i zaszczy
tnego tak dla oblegających, jak i oblężonych. W  nagrodę swego roęzfwa 
postąpiwszy na stopień pułków nika, IIaxo pod dow ództw cm marszałka S u - 
chet, kierowałohlężeniami Leridy, Meąuinency, i kiedy miał rozpocząć oblę
żenie Tortosy, otrzj mai rozkaz udania się do Niemiec, w stopniu generała 
brygady (Marech aj de camyi). Powróciwszy do Paryża, powołany został 
na członka komitetu fortyfikacyj. W tedy to po raz drugi, nie będąc tego 
samego zdania co cesarz, co do prac w Cherbourgu wykonać się mających, 
odważył się to mu powiedzieć i był tyle szczęśliwym, że go Napoleon zro
zumiał i nie obraził się o to. Na początku roku 1811 Ilaxo udał się do 
Niemiec, a potem do Polski, gdzie doglądał robót przez niego wskazanych, 
około przywrócenia fortyfikaeyi kilku miejsc obronnych, a mianowicie Mo
dlina i Gdańska. W  r. 1812 był na czele inźenieryi 1-go korpusu, tej wiel
kiej armii, która naszła Rosyję, i miał udział w jej chwale i wszystkich jej 
klęskach. Po odwrocie, zapadł ciężko na tyfus w Królewcu. W nagrodę 
tylu nieszczęść, otrzymał stopień generał-porucznika i tytuł barona, a na 
dniu 6  Marca 1813 r. poruczono mu dowództwo M agdeburga. Nie przyjął 
on wówczas obowiązku adjutanta eesarskiego, wszelako zaliczony został do 
gwardyi cesarskiej w stopniu komendanta inżenierów Będąc wysiany do 
generała Vandome, po bitwie pod Dreznem był rannym i pod Kulmera 
(Chełmem) dostał się. do niewoli, wraz z tymże generałem i prawie całym 
korpusem dowodzonym przez niego. Odprowadzono go do W ęgier, zkąd 
powrócił dopiero po upadku Napoleona r. 1814. Rząd królewski przyjął go
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bardzo dobrze, został mianowany komandorem Legii honorowej i kawalerem 
orderu ś. Ludwika i zarazem członkiem komitetu fortyfikacyjnego; następnie 
marszałek Soult zostawszy ministrem wojny, polecił mu zrobić ogólny prze
gląd granic od strony Szwajcaryi i Sabaudyi. Kiedy Napoleon w r. 1815 
wymknął się z wyspy Elby, Haxo otrzymał dowództwo inżenieryi w armii, 
która pod dowództwem księcia Berri, miała iść przeciwko zbiegowi, ale jak 
wiadomo, cała przeszła pod chorągwie Bonapartego. Haxo po niejakim wa
haniu się generała inżenieryi poszedł za tym przykładem. „Jakto, rzekł do 
niego cesarz, wszakże doręczono mi rozkazy przez ciebie podpisane, forty- 
fikowania przeciwko mnie pozycyj, i za mojem zbliżeniem się, wysadzania 
mostów w powietrze! A więc mi przeszkodzić wejścia do Paryża?” „N aj
jaśniejszy panie, odpowiedział Haxo, na raz nie mogłem być we dwóch 
armijach.” "’ Napoleon poprzestał na tej odpwiedzi, i zaraz oddał mu czyn
ność kommendanta inżenieryi w  gwardyi cesarskiej. W  tym obowiązku 
Haxo towarzyszył cesarzowi pod Waterloo; a po kapitulacyi Paryża, z woj
skiem przeszedł za Loarę, zkąd z generałami Girard’em i Kellermann’em 
powrócił układać się z rządem królewskim o poddanie się wojska, pod wa
runkami pewnemi, które przyjętemi nie były. Wszelako Ifaxo powrócił na 
urząd inspektora fortyfikacyj, i bardzo pracował nad przywróceniem do do
brego stanu obronnych miejsc dawnej granicy, zaniedbanych za cesarstwa, 
które ich wcale nie potrzebowało. W  r. 1816 należał do sądu wojennego, 
który na śmierć skazał zaocznie generała Lcfevre-I)esnouettes. Wszelako 
okazał się gorącym stronnikiem rewolucyi w r. 1830; zaraz potem został pa
rem Francyi i miał wielki udział w ufortyfikowaniu Paryża. W roku 1832 
powierzono mu oblężenie Antwerpii, która, po dwudziestu czterech dniach 
bombardowania, poddała się; po dokonaniu takiego czynu, otrzymał wielki 
krzyż Legii honorowej ( Grand offleier). Umarł w  r. 1838. Po nim pozo
stały: Memoire sur la figurę du term in  dans les cartes topographigues, 
w Paryżu; Kotice histnrigue su r  fe u  W. i  comte Dejean, prononce, au ci- 
metiere d’E st, le 14 Mai 1824. W. Wrz.

H aydB  (Franciszek Józef), kompozytor, urodzi! się d. 31 Marca 1732 r. 
we wsi Rohrau, dziedzicznej hrabiego Harrach, w arcyksięstwie austryja- 
ckiem, był synem ubogiego kołodzieja Macieja, zarabiającego sobie obok 
tego rzemiosła na chleb w niedziele i święta, grywaniem na harfie do słu- 
•chu, gdy żona mu przyśpiewywała. Synek ich „ózio w piątym roku życia 
będący, wziąwszy kawałek drzewa i kijek, towarzyszył im razu pewnego, 
naśladując skrzypce i w takt nóżką do tego przytupując; innym razem znów 
powtarzał piosneczki po ojcu, głosikiem czystym i bez trudu. To skłoniło 
ojca do poświęcenia syna muzyce: dla wykształcenia się w niej, oddany zo
stał do miasteczka Haimburga, pod opiekę nauczyciela tamtejszej szkoły, 
który chłopczyka z początkami muzyki obeznał; w 6 -ym roku życia śpiewał 
ju  ! na chórze do mszy, a nadto grał cokolwiek na skrzypcach i klawikor- 
dzie. Zdarzyło się, że kapelmistrz nadworny Reutter, usłyszał przypadkiem 
głos siedmioletniego chłopca, a podziwiając jego zdolności, na rekomenda- 
cyję dziekana haimburgskiego, zabrał z sobą do Wiednia, gdzie go umieścił 
między śpiewakami w kapelli chóru katedry s. Stefana. Ucząc się łaciny, 
śpiewu, grania na klawikordzie i skrzypcach, pracując niemniej i w kompo- 
zycyi (bo już w 1 1  roku życia pisał chóralne rzeczy), śpiewał tu Ilajdn na 
chórze przez lat 1 0 , aż do 18 roku życia, to jest do czasu, gdy głos jego 
uległ mutacyi. Opuszczony odtąd przez Rcuttera, musiał dawaniem Iekcyj
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zarabiać sobie na życie; dopomogli mu w tem przyjaciele jego, muzyk Span- 
g ler i perukarz Keller, którzy talent iego znali od dawna i niejedną mu ju ż  
przysługę wyśw iadczj li; wszal te dochody jego nader z począ'kn były 
szczupłe. Keller dał mu mieszkanie pod strychem i wystarał się o miejsce 
pierwszego skrzypka przy muzyce jednego klasztoru; niekiedy też grywał 
za zapłatą i po domach prywatnych, jak np. u hrabiego Haugwitza, nie za
niedbując przytem stHdyjów w kontrapunkcie i kompozycyi, nad któremi nie 
rzadko noc przesiedział, przyczem obeznał się z 6  pierwszemi sonatami K. 
Ph. Emanuela Bacha, które pokochał. W tym samym domu mieszkał i opły
wający we wszelkie dostatk' poeta nadwmrny Metastasio, który również. 
Haydnowi, zmuszonemu nieraz dla braku drzewa, spędzać mroźne dni zimo
we w łóżku, nastręczył lekcyje i u którego poznał się z Porporą, nauczycie
lem śpiewu; ten go przedstawił na akompanijatora fortepianowego pannie de 
Martinez (podobno kochance ambassadora weneckiego); damie tej towarzy
szył Haydn wraz z Porporą do wód w Mannersdorf, gdzie wiele korzystał 
z nauk i rad Porpory i w ysługiwał mu się za to ile i jak mógł. Miewał też 
i z kompozycyi pew'ne korzyści, lubo małe. Tak np. zdarzyło mu się napi
sać muzykę do wierszy, danych mu przez żonę sławnego komika Kurza. 
Temu muzyka owa tak dalece się podobała, że namówił 19-letniego mło
dzieńca, do napisania opery: Der hinkende Teufel, którą przedstawiono tyl
ko trzy razy na teatrze Kaerntnerthor, bo intendent teatrów upatrzył w niej 
jakieś do siebie przytyki, ale Haydn otrzymał za nią 24 dukaty, a summa ta 
zdawała się dla jego ubóstwa ogromną. Mając lat 18 czy 20, pierwszy 
swój napisał kw artet w F  dur, który się podobał mimo krzyku teoretyków 
Baron Furnberg zajął się nim i miejsce organisty mu wyjednał u Karmeli
tów, na przedmieściu Leopoldstadt. W  r. 1758 dostał posadę dyrektora mu
zyki u hrabiego Morzin, za 200 guldenów' rocznie, wraz z mieszkaniem 
i życiem, a wtenczas pomyślał o żeniaczce. Powodowany wdzięcznością 
dla Kellera, pojął on jego córkę; ale małżeństwo to nie było szczęśliwe, hn 
żona pomimo pobożności doprowadzonej aż do bigoteryi, była chciwą domo
wych rządów i w wydatkach bardzo zbytkowną i nieoględną, gdy tymcza
sem Hajdn prostoduszny, skromny w żądaniach, szczery, wesoły i jowialny, 
w zupełnej z nią zostawał sprzeczności. To spowodowało po kilku latach 
seperacyję. W domu hr. Morzina napisał pierwszą swą symfoniję i zachwy
cił nią słuenaczy; gdy jednak wkrótce potem hrabia ten podupadłszy, rozpu
ścił swą orkiestrę, Haydn przyjął r. 1761 za rocznem wynagrodzeniem 400 
guldenów, obowiązki dyrektora kapelii u księcia Mikołaja Esterchazego, 
zdjętego podziwieniem dla owej symfonii. Hajdn miał tu wiele do czynie
nia jako dyrektor; jednak od roku 1761 do 1790, przez który to czas w do
mu księcia przesiedział, napisał przeszło sto większych i mniejszych kompo- 
zycyj, a dzieła te rozniosły sławę jego imienia daleko za granicę Niemiec, 
choć autor mieszkał ciągle prawie w Eisenstaat, w W ęgrzech, i tylko na pa
rę zimowych miesięcy przybywał do W iednia. Do dzieł tych należą: orato
ryjum 11 ritorno di Tob i a (1775); Stabat Mater (1780); Salce Regina, 
parę mszy; wiele oper, a raczej operetek, jak ' LHnfedelta delusa; L a  vera 
costanza  (1786); Arm ida ; Orlando Paladino, w 3-ch aktach; Orfeo; 11 
Mondo de/la Luna-, L a  fedetla proemiala- La Cantarina  i t. d.; kantata na 
sopran (1783) i druga kantata ua baryton, na śmierć Fryderyka II  (1787); 
wielka ilość pieśni, symfonij, kwartettów, tryjów i t. p., a nadto zart ‘wionę 
w roku 1785 przez kanonika z Radyxu: ostatnie Siedm slow Chrystusa na
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K rzy iu . Na posadzie tej będąc, gdy pryncypał jego powziął zamiar roz
puścić kapeilę, napisał znaną symfoniję pod tyt. Poisynanie, w której jeden 
po drogim instrument ucicha, a każden z grających gdy skończył, gasił 
świeczkę, nuty zwinął i z instrumentem się wynosił; pomysł ten uratował 
rozproszenie się kapelii, k‘orą Esterhazy i nadal zatrzymał. 1 Po śmierci 
Esterhazego, zdecydował się nakoniee Haydn, w towarzystwie angielskiego 
skrzypka CaIomon’a, pojechać do Londynu (1791), gdzie go od dawna i kil
kakrotnie wzywano, ofiarując mu bardzo korzystną umowę, bo 3,000 gulde
nów za każdą nowo napisaną operę, a blisko 2 ,0 0 0  za wystawienie każdej 
innej. Haydn wyjechał z Anglii na czas jakiś, ale znów wrócił w r 1794, 
gdzie do roku następnego bawił, nie mogąc się zdecydować na stały tara po
byt, choć tale dlań zaszczyrny i korzystny Mimo kosztownego w Londynie 
życia, wywiózł z sobą do Niemiec 15,000 guldenów- za które potem kupił 
sobie dom i ogród na przedmieściu W iednia. Do czasu pobytu jego w Lon
dynie, odnoszą się pieśni szkockie, k!óryreh wielkie mnóstwo ubarmonizował,, 
a uniwersytet oxfordzki przesłał mu tyłuł doktora muzyki. Prace jego naj
większe rozmiarem i znaczeniem, powstały dopiero po stanowczym z Anglii 
wyjeździć. Był> niemi: wielkie nratoryjum Stuwrzenie świata, wedle textu 
van Swieten’a, z angielskiego przerobionego w r. 1797, a mimo podeszłego 
wieku kompozytora, z młodzieńeym zapałem napisano i pełne mnogich pię
kności, i kantata: Cztery pory roHu, niby św'iatowre oratoryjum, napisane do 
słów tegoż van Swieten’a (opracowanych podług myśli Thompson^) w roku 
1801, klórą ukończył w 11 miesięcy. Oba te dzieła obiegły wkrótce świat 
muzykalny i zjednały autorowi powszechne uwielbienie; bito na jego cześć 
medale pamiątkowa, przesyłano dary w pieniądzach i kosztownościach, ty
tuły zaszczytne, a l r a b ia  Harrach, właściciel wioski, w klórej się Haydn 
urodził, mistrzowi pomnik w swoim ogrodzie wysławił. W szakzr Haydn 
na zdrowiu coraz bardziej zaczął upadać; w r. 1808 lekarze zakazali mu 
grania na fortepijanie, a na początku r. 180.9, gdy sio dowiedział że armija 
francuzka zbliżała się pod mury Wiednia, zebrawszy siłprsfatek, kazał się 
posadzić przed fortepijanem i głosem styranym i drżącym, zaśpiewał hymn 
swej kompozyoyi, który dawniej już stał się narodowym austryjackim: „Bo
że zachowaj cesarza Franciszka,” Zmarł w Wiedniu dnia 31 Maja 1809 r. 
.Prostota jego i dobroć serca, znane były oowszechnie; wolny od zazdrości, 
cieszył się przyjaźnią Porpory, Glucka, a nadewszystko młodego Mozart’a, 
którego wyżej stawiał nad wszystkich i którego śmierć szczerze opłakiwał. 
Podług własnoręcznego spisu dzieł jego, w 1805 r- dokonanego, skompono
w ał symfonuii 118, kwartettów 83, tryjow 24, oper 19, o rat o ryjów; 5. kom- 
pozycyj na baryton (instrument nader harmonijny, choć dla trudności trakto
w ania wyszły z użycia) 163, koncertów na różne instrumentu 24, mszy 15, 
hymnów poóożnych 10, sonat fortepianow ych 44, piosnek niemieckich 
i włoskich 42, szkoekich ludowych (harmonizował je )  365, kanonów 39 
i wiele jeszcze inszych drobnych rzeczy, jak menuetów, di regimentów, 
fantazyj, sztuk okolicznościowych, fraszek i t. p r/i Haydn em nowa rozpo
czyna się epoka dla muzyki instrumentalnej; jest j będzie on w niej najpier- 
wszym dla uczących się wzorem. Niewyczerpany w pomy-dacl i środkach 
ich oddania, wciąż nowy, oryginalny, zajmujący, niespodziewany, a jednak 
prosty, szczery i zaspakający zawsze, umiał przy twórcze i swej sile i dzia
łalności, zapanować nad smakiem swego czasu i modą. Stał się drugim nie
mal twórcą kwartettów i symfonij, ^wskazując Mozarfow i Beethowcn’owi
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drogę do. jóUUłSsyoh tryjurafów. Na lat kilka przed śmiercią jogo, „owąrzy- 
atwo dyletantów .wiedeńskich zamkheło swe koncerta zimowo,, ws pani ale dł 
wystawieniem jego Stworzenia świata  i zaprosiło go na nie Świetne i hu
czne, jakiego duziiał, przyjęcie, zgubny wywarło wpływ na złamanego latami 
starca; głębiej joszcze wstrząsnęły nim- słowa s'piewu. I  stało “ię światfol 
lak dalece, że wzniósłszy ręce do góry jakoby ku modlitwie i .wyrzekłszy: 
„Nie o&ejinie, ale ztamtąd idzie wszystko!’,’t zemdlał, . wynieść gg zwali 
musiano Pisali o nim: Gr>esinger, Bioyraphisęhr Notizei iiner H. (.Lipsk, 
1810); Bombet (Bayle), Vie de H aydn  (Paryż,. 1817); Grnsser, Biogrąphi 
sche Notizen iiber H. (llirschbe 1826); nadto po Słownikach tt< izycznyr.h  
pisali: M ara, Fetis i t. d. - -H a y d n  (Michał), brat. poprzedzającego, urodź1! 
się r. 1737 w Rohiau; i jego także zdolności szczególciei głos piękny, zje
dnały mU opiekę i naukę szkolną w Wiedniu, gdzie dosyć miał sposobności, 
kształcić się na wrzorach mistrzów w kompozycyi i grz< na organach w Ko
ściele ś. Stefana. Pilny i wcześnie już oddany studyj nn rzeczy poważn rch 
i wzniosłych, wkrótce wziósł się też i sam na znakomitego organistę, Kon- 
t-apunkcistę i kompozytora kościelnego. Nieszczęśliwe tylko okoliczności, 
w jakich się znajdował, niedozwalały ma zawsze na tej samej | ozostać wy
sokości. W iele wyrobieniu się jego przyniosło uszczerbku kapelmistrzów - 
stwo, jakie w 20 roku życia otrzyma, w W aradynic. Później zyskał miej
sce dyrektora muzyki w Salzburgu, gdzie zmarł w r. 1806 K im tozycyje 
jego kościelne zapewniają mu zaszczytne, w rzędzie rwćrcui* muzycznych 
miejsce. Napisał 20 mszy z łacińskim, 4 z niemieckim ‘extem, 114 gradu- 
ałów, 169 offertoryjów i t. d., ra iło jednak z te g ) wyszło ż druku Pozo
stawił nieukouczonem ostatnie piękne swe Reymera. O. K.

H a y d o n  (Benjamin Robert), malarz historyczny, urodzony 1786 roku 
w Plymouth, był synem księgarza, kk>ry długo opierał się iowołaniu 5ego 
do malarstwa. W  r. 1804 udoi się do Londynu, cele.n zupełnego poświę
cenia się sztuee, wszedł do akademii malarstwa i z rzadką pilnością wziął 
się do nauki. Pierwszem jego płótnem, w którem zastosował własne pomy
sły, skutkiem badań arcydzieł sztuki starożytnej powstałe, był w  wielkich 
rozmiarach obraz: Denfatus, który w 1810 r. otrzymał od iiri/sh lnstitu tion  
nagrodę, w kwocie 200 funt. szter. W ypracowany pomiędzy 1810 a 1812 r, 
Makbet, przyniósł mu tylko zmartwienie, gayz ten, dla którego naraz był 
robiony, nie chciał go przyjąć, krytyka potopiła, r ztąd i su inna, na jaką li
czył, nic doszła,-w smutnen, stawiając położeniu artystę. Uzbroił się więc 
w  odwagę, wziął się do dzioła i wymalował Sąd Salomona, i  płótno to powe
towało mu poprzednio straty, gdyż wziął za nie 610 funt. szter. W r. 1817 
otworzył w Londynie szkolę, dla pożytku poświęcającej się malarstwu mło
dzieży Tymczasem położenie jego materyjalnc z każdym dnieik się po
garszało. Z całym z-pałem oddał swój pędzel na usługi historyi, a < wcze
sna społeczność żądała głównie portretów i obrazów rodzajowych. fo też 
powoli został zapomniany i w przykrem nadzwyczaj znalazł się położeniu 
Tylko prawdziwi znawcy umieli ocenić jego ptorna. jak Chrystus na górze 
Oliwnej', Mojżesz żegnany przez Faraona; W  ja z u  Chrystusa ao Jerozoli
m y ; iVskrzeszenie Ł azarza  W  r. 1827 dostał się do więzienia za długi, 
zkąd wyzwoliły go dopiero składki przyjaciół. Walczył dalej z nędzą 
i wciąż malował, a przyjaciele ani się domyślali, w jakim znajdował się nin - 
dostatku. W tym to czasie wykonał: Sapoleon w patrinący s ic  w zachód 
słońca; \apoleon na wyspie ś. Heleny, przyglądający się pr~ naćźońernn
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dia siebie grobowi; Wellington na koniu-, Wypędzenie Argotyda; Król Al
fred  albo pierw szy sgd przysięgłych w  Angl'.i. Pomimo gustu publiczności 
do obrazów rodzajowych i ta jeszcze okoliczność na nędzę Haydon’a wpły
wała, że wszystkie jego płótna tak wielkich były rozmiarów, że nie w ka
żdym mieszkaniu pomieścić się mogły. Zniechęcony odebrał sobie życie 
1846 r. w 61 roku życia.

Haynail (Julijan Jakób, baron von), generał austryjacki, najmłodszy 
z naturalnych synów Wilhelma I, elektora heskiego, z p. Lindenthal spło- 
jlzonyclij urodzony 1785 f. W Kassel, 1801 r. wszedł do służby ao^jyja. 
ckiej w stopniu podporucznika. Odbywał kąmpanije 180a, 6 ,1 3  1 14 soku. 
Mianowany podpułkownikiem w 1893, w 1830 postąpił na pc^kownika- 
1835 na generał-majora, a 1844 r. na feldmarszałka pori'?jZhiKa. w  ro
ku 1847 został komendantem Temeszwaru i na tem stanowisku zaskoczyły 
go wypadki 1848 r. Odbywał kampaniję we W łoszech, dowodził w Wero
nie, odznaczył się przy bombardowaniu Peschiery, i w nagrodę, oprócz po
siadanego już krzyża Leopolda, otrzymał od cesarza order wojskowy Maryi 
Teressy. Następnie uśmierzył poruszenie w Bergamo i Brescia, i krwawo 
pomścił w Ferrarze złe obchodzenie się mieszkańców z żołnierzami austry- 
jackimi. Gdy w r. 1849 Sardynija powtórnie wystąpiła do boju, a miasto 
Brescia silnie powstało i wyparło stojącą tu załogą brygadę Nugent, z Pad
wy pośpieszył Haynau na pomoc pokonanemu generałowi i tak krwawo od
znaczył się w Brescia, że trudno znaleść coś podobnego w kronikach wojen 
tegeczesnych. Dwa ani, 31 Marca i 1 Kwietnia, bagnetem i kartaczami ła
mał patryjotyzm mieszkańców, a wyszedłszy zwycięzko, nielitościwie pa
stwił się nad miastem. Przytaczamy tu urywek jego raportu, dla lepszego 
ocenienia czynów: „Rozkazałem nie dawać pardonu i bez litości wyciąc 
wszystkich ujętych z bronią w ręku. Rozkazałem także podpalić wszystkie
domy, z okien których strzelano na moje wojska ” Po odbytej przeciw
Piemontczykom kampanii, bohater zajmował się oblężeniem W enecj i, gdy 
własnoręcznem cesarskiem pismem powołany został na naczelnego wodzs 
do W ęgier. Pod zasłoną rossyjskich szeregów, naczelny wódz prowadził 
do zwycięztwa hufce austryjackie i w tryjumfalnym tym pochodzie stoczył 
parę utarczek z tylną strażą węgierską Dnia 9 Sierpnia wyszedł zwycięz
ko z bitwy pod Kiss Becskerek; a gdy we dwa dni później Gorgey oddał 
swą szpadę generałowi Riidiger, Haynau na własną już rękę mógł rozpo
cząć wojnę. Urządziwszy w swej osobie dyktaturę wojenną, w całym kra
ju  wzniósł rusztowania. Nie oszczędzał nikogo i krew rzekami popłynęła. 
Gdy już nic więcej nie miał do zrobienia, w r. 1850 odwołany został, popadł 
w jakąś niełaskę, usunął się z czynnej srużby i zamieszkał w Griitz. W e W rze
śniu tegoż toku wyjechał do Londynu i przy zwiedzaniu słynnego browaru 
Barcklay’a i Perkins’a, gdy ktoś z obecnych poznawszy generała, publicznie 
jego nazwisko wymienił, oburzony za jego postępowanie we Włoszech i Wę
grzech lud angielski, z wściekłością się rzucił, za długie wąsy ujął i zanin 
nadbiegła obrona ze strony władzy, srodze kijami poturbował. W  r. 1859 
n» ulicach Bruxelli także bardzo nieprzyjemnego doznał przyjęcia, ale za to 
swobodnie przechadza] się po ulicacn Paryża, ciągle otoczony strażą pnli- 
cyjną. Powróciwszy do W iednia, umarł tamże 1853 roku. —  Starszy brat 
austryjackiego generała, generał-porucznik w Hessyi elektoralnej, otrzymał 
w r. 18e0 naczelne dowództwo wojska od reakcyjnego ministra HessenpCug 
lecz pokazawszy się niezdolnym, ze służby wydalony został. J. S-c
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HaZ&Ol. następca Benadada II na tron Damaszku, W Syryi Prorok 
BUjasz mini juz posłannictwo poświęcenia go na króla Aram, a Elizeusz, 
którego zapytywał on o choiobie Benadada, przepowiedział mu, źe wsrótce 
wsląpi *ia tron. Hazaei zaał sprawę królowi ze słow proroka; ale nazajutrz 
wziął kołdrę, zmoczył ją  wodą i rozciągnął na obliczu króla, a zadusiwszy 
go, sam tron zagarnął (IV, Król. 8 ). Joram, syn Acnaba, panował naówczas 
w Izraelu; królem zaś judzkim był Oohozyjasz, krewny Jorama, i jak on 
bałwochwalca. Hazael, wkrótce po wstąpieniu na tron, zaczął wojnę z dwo
ma królami, ponieważ chciał zatrzymać dla Syryi, zdobycze dokonane przez 
jego poprzedników za Jordanem i które benadad II przyrzekł odzyskać. Sto
czono walną bitwę pod Ramołh Galaad: dwaj królowie sprzymierzeni odnie
śli porażkę, Joram raniony; a Hazael zapewnił na nowe dla Syryi dawne 
jej zdobycze. Ponieważ król judzki w tej bitwie pomagał królowi Izraela 
przeciw Ilazaelowi, ten się zemścił uczyniwszy wyprawę na Judeę; zagro
ził nawet Jerozolimie, i Joas, syn Ochozyjasza, nie mógł oswobodzić się ina
czej, jak zapłaceniem okupu (IV, Król. 12, 17). W szelako Hazael nie prze
stał napastować królestwa Izraela pod panowaniem Jehu; podbił i spustoszył 
całą ziemię za Jordanem „od Aroer, który jest nad potokiem Arnon, Galaaa 
i Basan” (tamże, 10, 32). Tak się spełniła tragiczna przepowiednia Elize
usza uczyniona Ilazaelowi, gdy mu rzekł: „Wiem co za złości poczynisz 
synom Izraelowym. Miasta ich obronne ogniem spalisz i młodzience ich 
mieczem pomordujesz i dzieci ich poroztracasz, a brzemienne porozcinasz” 
(tamże, 8 , 12). W yraźnie albowiem powiedziano, że król syryjski „obrócił 
był Izraelitów jako proch we młoćbie bojowiska” (tamże, 13, 7); i Amos 
prorok grozi Damaszkowi zatratą „iż pomłócili w’ozmi żelaznemi Galaad” 
(I, 3 —5). Pod synem i następcą Jehu, Joachazem, Hazael nie przestawał 
pustoszyć królestwa Izraela, i trzeba było trzech szczęśliwych wojen Joasa, 
dla wydarcia Cenadadowi III następcy Hazaela, zdobyczy Syryjczyków do
konanych za Jordanem (IV, Król. 13). L. R.

Hazard, A%ard, z francuzkiego: los, przypadek. Prawdziwe znaczenie 
w naszej mowie, odpowiada wyrazowi ryzyko, to jest śmiałość w przedsię
wzięciu do zuchwałości posunięta. Ztąd gry azardownemi nazywamy takie, 
w których stawia się na kartę wielką summę, lub cały majątek. Do takich 
uczymy faraona, sztosa, ćwika, preferansa i wiele innych. Na ludzi śmia
łych, ryzykownych, mówimy, że to jest człowiek hazardowny, puszczający 
się na los szczęścia.

Hazlitt (William), literat angielski, urodzony 1778 roku w Maidstone, 
w hrabstwie Kent, uczył się w szkole Hackney, pod Londynem, malarstwa, 
lecz nie robił w niem postępów. Później oddał się literaturze i 1808 r. był 
reporterem  (redaktorem stenografem) posiedzeń parlamentu dla dziennika 
Morning Chronicie i innych pism. Zajęcie to naprowadziło go na myśl wy
dania raow wyborowych, mianych w parlamencie od panowania Karola I  aż 
do naszych czasów, pod tytułem : The Eloęuence o f  the Brilish Sennie 
(Londyn, 1808 r.). Następnie wydał G rammatykę angielską (1810 roku), 
dostępną dla ludu. Pod tytułem: The round Taole (2 tomy, 1817 r.) zebrał, 
w  całości wszystkie swe polityczne, teatralne i literackie artykuły, po ró
żnych pismach rozproszoue. Jego Characters of Shakspeare’s Plags ( l8 1 7 r .)  
zawierają pogląd autora na teatr, a z nich widać, że pomimo bystrości sądu, 
nie zgłębił jednak genijalnych utworów wielkiego poety Napisał nadto: 
View o f  the Brilish Stage (1818 r.); Lectures on tire British Poels (1818 r) ;.
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The Spirit j f  the Age (1885 r.); The platn Speakei (1826 r): The L ife of 
Napoleon (1828 r.), dzieło, którego powodzenie było nadzwyczaj wielkie, 
i na,kilka języków zostało przefożone Umarł 1830 roku, to jest. wówczas, 
gdy wychodziły z druku jego Connersalions o f  James Northcnte. Syn Ha/. 
litt’a wyda) wszystkie jego dzieła.^ i .sbo1, ivs©c<t?.v' ■(

HaZUka, Ob. Ążusta . . .  .
Head (sir Francis Bond), pisarz polityczny angielski, urodzony 1793 r., 

wszedł do służby wojskowej i doszedł do stopnia majora. Odbyta podróż po 
Ameryce południowej, dostarczyła mu przedmiotu do napisania książki pod 
tytułem: łiough Notes taken during some rapid journeyr across the Fampas 
(Londyn, 1826 r.), która nadzwyczaj się podobała dla oryginalności stylu 
i prawdziwą zrobiła rewolucyję w' literaturze podróżniczej. Następnie na
pisał ostre szkice, znane pod tyturem: Buobles from  the brunnens o f  Nas- 
s ju ł Otrzymał urząd kommissarza c/.uwająoego nad biednymi w hrabstwie 
Kent, a r. 1835 mianowany został gubernatorem wyższej Kanady. Rządził 
zręcznie, energicznie i z dobrą wolą, za co otrzymał tytuł baroneta, lecz gdy 
przedsiębrano przez niego środki wywołały oburzenie w kraju, wziąt uwol
nienie ze służby 1838 r. Chcąc się usprawiedliwić z czynionych zarzutów 
swemu rządowi, ogłosił drukiem pamiętnik pod nazwą: Narratine, w którym 
znajduje się dziwna mięszamna polityki i polemiki, rzeczy poważnych i żar
tobliwych, prawdy i iraprowizaoyi; pismem tem nie zdołał się oczyścić i tem 
samem zawód polityczny stanowczo zamknął się przed nim. W książce pod 
tytułem: The Km igiant (1846 roku), która zawiera w sobie porządną dozę 
exeentryczności, maluje i ocenia obycznje kanadyjskie Świadek naoczny 
zamachu stanu 2 Grudnia 1851 r., opisał go w dziele: A faggol o f  French 
stieks (2 tomy; Londyn, 1852 r.) i pokazał się zapalonym stronnikiem dzia
łań Ludwika Napoleona

HeatbSeld, ob. K iih tt.
Hebanowe drzewo, odznaczające się przedewszystkiem czarną barwą 

i wielką ciężkością, którego na różne wyroby ozdobne lub nawet na dzieła 
sztuki używają, pochodzi z dwóch rodzajóv.' i trzech gatunków roślin: Maba 
Eóenus Sprny., Biospyros Ebsnum  Retz., Biospyros Kbenaster Retz. i Bio
spyros Melanoatylon Roxh. zwanych. W szystkie te cztery wymienione 
rośliny są wysokiemi i grubemi drzewami, o korze białawej, zielono-cisej 
lub czarnej, pod którą drzewo młode czyli biel fa lbu rn u m )  jest barwy bia
łej, a stare czyli twardziel (duram en), zwane także od rzemieślników, dla 
tego, że się w środku pnia znajduje rdzeniem (lubo niewłaściwie, bo rdzeń 
stanowi tkanka miękka wzdłuż osi drzewa biegnąca), jest zupełnie jak wę
giel czarne. Z przyczyny liści skórzastych, naprzomianleglych, podłu
żnych albo podłużnie-jajowatych łub nawet lanoetowatyeh, kwiatów dro
bnych, białawych, mięszano-płciowych, to jest samych pręcikowych albo 
samych słupkowych lub pręciko-słnpkowych, a jagód do oliwek lub agrestu 
iiodobnych, rośliny te tworzS osobne skupienie czyli rodzinę, zwaną heba- 
nowatych fFbenaceae Vent.); kiedy u Linncusza należą do gromady 8  prę
cikowej, rzędu 1-slupkowego, Maba Ebenus rośnie na Molukkach i daje 
prawie najlepsze drzewo hebanowe (lignum  Kbeni), sprowadzane ao nas 
w  szczapach różnej długości i grubości. Biospyros E benum , zwyczajny 
dziki w Indyjach Wschodnich i na Cejlonie, a uprawny na Maskaronaoh,’ 
Biospyros Fbenaster rosnący na M ilnkKach i Cejlonie; w reszcie Biospyros 
Melanoreylon trafiający s i ę  p j  lasaoh górzystych Indyj Wschodnich, dostai-
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czają również dobrego i pięknego nebanu. Mieszkańcy tameczni, wyrobio
nym kubkom z drzewa hebanowego, przypisują błogie skutki przeciwtruci- 
znowe. Jak dalece zaś drzewo to wyspkocenne dl i swej twardości, trwa
łości i pięknej czarnej barwy, szacow ane jest u nas v ró; nyoh rękodziełach, 
zwłaszcza do wyrobów narzędzi muzycznych dętych i różnych sprzętów ko
sztownych, każdemu wiadomo. Prócz tego świeże jagody z drzew heba
nowych, na miejscu powszechnie są jadane. F. Be.

H ebtel (Fryderyk), pne*a liryczny i dramatyczny, urodzony 1813 roku 
w Wesselburen (prowincyi Dithimirschen), kształcił się w pośród ludu i był 
pisarzem u wójta paraiijalnego. Przesianych kilka próbek lirycznych do 
hamburgskiego Modcblall, zjednały mu współczucio i opiekę redaktorki 
Schoppe, która go do Hamburga przywołała. Od roku 1836 uczęszczał na 
uniwersytet w Heidelbergu, później w- Mnichowie. W róciwszy po dokto- 
ryzacyi do Hamburga, przedstawił szybko po sobie kilka drainatówr, udał 
się r.- 1843 do Kopenhagi, a wkrólcc za stypendyjuin krolewskićm do Pary
ża, Rzymu, Neapolu i Wiednia. Tu grą sceniczną Krystyny Enghaus ocza
rowany, ożenił się z nią w r. 1846 i stale w Wiedniu osiadł, biorąc nawret 
niejaki udział w ruchach 1848 r. W ydał nader głębokie i dźwięczne Ge- 
dichte (2 tomy, Hamburg, 18-12,- Lipsk, 1848 r,); powieść komiczną Schnoch 
(Hamburg); (rngedyje: Judith  (Hamburg, 1841 r.); Genowefa  (Hamburg, 
1843 ,r); M aryja Magdalena (Hamburg. 1844 r.): Herodes und Mariannę 
(Wiedeń,M, 1850 r.); Julia  (Lipsk, 1850 r.); Moloch (1853 r.); koinedyje: 
der Diamant (Uamhurg, 1847 r.); der Rubin  (Lipsk, 1851 r.) i tragi-ko- 
medyję das Trauerspiel m  Sicilien (Lipsk, 1851 r.). Napisał także rozpra
wę: Mcin Worl u ber das Drama (Hamburg. 1843 r.). Ze wyobrażenia 
jeg o  o stanie obecnym społeczeństwa są wielce naprężone, przykre i ciem
ne, więc tez i draraata, mające je  odzwierciedlić, mają coś wymuszonego 
i przesadnego, i pełne nieraz są grozo i potworności, mimo sity i toku pra
wdziwie poetycznego. H ennebergera Don deutsche Drama der Gegenwart 
(Greifswald, 1853 r.), sprawiedliwy daje dramatów tych obraz i ocenek.

ie b d i  ob. Bez.
Hebdom itr Z, Z greckiego: otlcyjant albo urzędnik dotygoduiowy w ko

ściele, w klasztorze. Tak tłómaczy len wyraz i używanie go w mowie na
szej Grzegorz Knapski.

HebdÓW, wieś poduchowna iządowa, w gubernii radomskiej, powiecie 
miechowskim, okręgu proszowskim, pomiędzy Starym a Nowym Brzeskiem, 
w pięknej okolicy, nad samej W isły brzegiem położona. Było tu niegdyś 
sławne opactwo Kanoników regularnych premonstrateńskich, zwykłe Nor- 
bertanami zwanych, którego założenie dotąd powszechnie przypisują Iw o- 
nowi Odrow-ążowó, biskupowi krakowskiemu, około 1223 r. Podanie to Je
dnak jest mylne, jak to dowodnie okazał Antoni Kraszewski, opat wuowski 
tegoż zakonu, w Historyi calean zgromadzenia, w 1752 r. drukiem ogłoszo
nej. Tak atoli utrzymywał Kromer tudzież StarowmlsKi w Żywotach bisku
pów krakowskich, i iuni, a za nimi poszli nasi nowrocześni pisarze. Prze
ciwko temu świadczyły przecież dokumenta hebdowskie, dawniejsze, przed 
czasem Iwona, jakie Kraszewski miał w ręku, i dostatecznie przekonywały, 
że  byl on dobrodziejem Klasztoru a nie fundatorem. Albowiem Iwon, który 
biskupstwo otrzymał r . 1219, a umarł 1229, tylko znacznemi dochodami opa
trzył Hebdów, przedtem szczupłe od Bolesława Kędzierzawego uposażo
ny. Okoliczność w ięc ta dała powód, że hojnemu biskupowi sławę zało ’y -
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cielą niesłusznie przyznano. Tenże sam historyk powiada, że za jego cza
sów istniała w archiwum miejscowem bulla papieża Bugenijusza IV, w r. 
M i2  dawne dyplomata ponawiająca, która początek fundacyi oznaczała za 
Bolesława Kędzierzawego. Co więcej, była tam wzmianka, że za pozwole
niem tegoż monarchy niejacy Strzeżysław i W rocisław wystawili rzeczony 
kościół i klasztor i pierwsze wsie oraz folwarki mu nadali, zakonników zaś' 
sprowadzili z Pragi czeskiej, ze strachowskiego klasztoru, na którą to pamią
tkę, od owego czasu zgromadzenie hebdowskie, prawie do końca swego 
istnienia, za ojca czciło <amłejszego opata. Nie ulega przeto wątpliwości, 
że początek założenia kościoła i klasztoru w Hebdowie, dawniejszej sięgs 
epoki niż dotąd było oznaczone. Ale mamy jeszcze jeden fakt do sprosto
wania: autorowie Starożytnej Polski (t. II, str. 166) znalazłszy w dokumen
tach miasta Nowego Brzeska, wymienionego opata brzeskiego, wnieśli ztąd, 
jakoby Norbertanie byli tam poprzednio, a dopiero na początku XVI wiekn 
do Ilebdowa się przenieśli; co znowu jes t zupełnie mylne, gdyż w przywie
dzionych dokumentach powiedzianem jest wyraźnie, że biskup Iwo w 1223 
r. osadę Nowe Brzesko, przedtem do biskupów krakowskich należącą, zgro
madzeniu księży Norbertanów w Hebdowie darował, ale ich tam nie fundo
wał Floryjan zaś, opat tegoż zgromadzenia, w r. 1279 zamienił ją  na mia
sto. Nie ma więc żadnego śladu, aby kiedyś opactwo w Brzesku istniało, 
owszem, nigdy takowe z Hebdowa się nie przenosiło. W prawdzie jeszcze 
za czasów Kraszewskiego tradycyja miejscowa i dawne rękopismi. świad
czyły, iż wtedy w trzecim już miejscu po fundacyi stal klasztor hebdowski, 
częścią z powodu niewygodnego przedtem położenia, częścią dla W isły, po
drywającej brzegi, i ostatecznie na teraźniejsze bezpieczniejsze miejsce był 
przestawiony, zawsze jednak nigdzie indziej, tylko w Hebdowie. 7j  przy
czyny owych częstych przenosin, tudzież, gdy w pierwszej połowie XVII 
wieku spalił się do szczętu od pioruna, o czem Kochowski w Klikiam etrach 
wspomina, zniknęły ślady poprzednich dziejów opactwa i kościoła, przeto 
i wyżej przytoczony jego historyk, w następnym wieku piszący, niewiele 
mógł o nim powiedzieć. Pomiędzy klęskami, które budowlę tę w później
szych czasach dotknęły, najpamiętniejszym był pożar w 1792 r.: spalił się 
wtedy dach kościoła i klasztoru, oraz szczyty wież i wiązania, a piękne 
dzwony się stopiły. Z tego powodu budowla acz starożytna, niemal całkiem 
dawny swój charakter straciła. Dachy i wieże odbudowali Norbertanie, 
sprawili także dzwony, ale tych przed suppressyją nie zdążyli na wieżę za
ciągnąć i dla tego do dziś dnia bez użytku leżą w kościele. Była to świą
tynia wspaniała, pełna ozdób i bogactwa. W ewnątrz znajdowały się 
grobowce rodziny Otwinowskich, pomiędzy któremi najokazalszy Mi
kołaja Otwinowskiego, męża zasłużonego ojczyźnie orężem i radą. Po 
skasowaniu zakonu w r. 1819, w kościele służbę Bożą odprawiali pozo
stali przy nim księża, a po r. 1832 przeniesiono do niego parafiję ze Starego 
i Nowego Brzeska. W  klasztorze tutejszym była niegdyś jedna z naj
znaczniejszych biblijotek zakonnych w Polsce, w  rzadkie druki i rękopisma 
obfitująca. Zaglądali do niej: Czacki, Osolinski i Swidziński i co było le
pszego wcześnie z niej wyłowili, resztę przewieziono do W arszawy. Opa
ctwo heLdowskie należało także do bogatszych w dawnem województwie 
krakowskiem, ubiegali się też o nie pierwsi dygnitarze duchowni, a nie je
den znakomity w historyi mąż, był tutejszym ODatem. Do czasów Kraszew
skiego, kronik' klasztorne liczyły 38-u opatów, ludzi godnych, których św ia-



Hebdów — Hebel 349

tu polskiemu zalecała świątobliwość, wysoki rozum i niepospolita umieję
tność w rzeczach św ieckich i duchów nycb. Pomiędzy nimi byli: Melchijor 
Olszewski, sekretarz króla Zygmunta Augusta; Jordan z Zakliczyna, czło
wiek wielkiego rozumu i bardzo bogaty; Gotard Tyzenhauzen, co później 
został biskupem smoleńskim; Janowi Kazimierzowi bardzo przyjemny i do
brze zasłużony Ludwik Stępkowski, który dla niepospolitych zdolności, 
z opactwa postąpił na biskupstwo kamienieckie; Erazm Kretkow'ski, AIcxan- 
der Trzebiński, podkanclerzy koronny za W ładysława łV; Tomasz Leżeń- 
ski, potem biskup łucki; Michał Welkowski, któremu niejednokrotnie godność 
biskupią ofiarowano, lecz on przestając na ąwojera powołaniu, zawsze za nią 
dziękował; znakomity nauką założyciel sławnej biblijoteki w W arszawie J. 
A. Załuski; był także Opatem hebdowskim Józef Łaszcz od r. 1? 48 i zaraz 
po nim Franciszek Borowski; Krzysztof Dobiński, sufragan łowicki, od 1753 
do 1760 r.; znany kanclerz Młodziejowski był od r. 1770 opatem; uczony 
i cnotliwy Karol Wyrwicz, ex-Jeznifa, od 1780 do 1791 ostatnim komcnda- 
taryjnym opatem. Ale po nim byli jeszcze mianowani: Ignacy Pokubiatto 
od r. 1791; Grzegorz Zacharyjasiewicz, sufragan łowicki, do r.1813; w koń
cu nosił jeszcze ten tytuł przed kilkunastu laty, do swojej śmierci, ks. By- 
strzonowski, dziekan katedralny krakowski. Dziś Hebdów ma 37 domów, 
a mieszkańców w ogóle 211. F  M. S.

Hebe, u Rzymian Juven!as, bogini młodości, z bóstw niższego rzędu, 
córka Jowisza i Junony, która ją  porodziła po zjedzeniu dzikiej sałaty. Pi -  
ruczono jej na Olimpie nalewanie nektaru do czar bogów w czasie uczt; za
wstydzona jednak upadkiem w ich obecności, który odsłonił jej wdzięki 
i obraził Gracyje, usunęła się, a obowiązki podczaszego powierzył odtąd Jo
wisz Ganimedesowi. Zaślubioną była Herkulesowi, który pogodziwszy się 
z Junorą, policzonym został w poczet nieśmiertertelnych, i by zyskać jego 
względy, odmłodziła Jolasa w chwili, gdy się do boju zabierał (allegoryja 
połączenia siły z młodością). Z Herkulesem miała wedle Apollodora dwóch 
synów: Aleyiaresa (Pomocnika) i Aniketosa (Niezwyciężonego). Homer 
przedstawia ją  jako dziewicę. W  Alenach budowano jej ołtarze w połą
czeniu z Harkulesowemi; w Fliunte miała świątynię z prawem schronienia 
(asylum~)-, na Kapitolu zaś w Rzymie świątynię Juventas, gdzie składano 
szaty na ofiarę. Mało nam antyków z jej wizerunkiem pozostało; rozpo
znać je można jedynie po czaszy w ręce. Canowy dłuto wykuło nam 
ją  z Diałcgo marmuru, ze złoconą czaszą, dla odróżnienia jej przez to od 
Gracyi.

Hebe, planeta odkryta przez Hencke’go dnia 1 Lipca 1847 r. Jest ona 
szóstą w porządku chronologi-cznym, z liczby owych drobnych ciał niebie
skich, które się mieszczą między orbitami Marsa i Jowisza. Średnia jej od
ległość od słońca jest równa 2,43, biorąc odległość ziemi od słońca za je 
dność. Mimośród jej drogi wynosi 6 ,204. Nachylenie drogi 14° 46* 42". 
Obrót gwiazdowy uskutecznia w dniach 1380. Długość periheiijum 15° 
10' 7", a długość węzła 138° 31' 38".

Hebel (Jan Piotr), poeta niemiecki dyjalektowy, urodzony r. 1760 w Ba
zylei, uczył się w Karlsruhe i Erlandze, poczem został nauczycielem peda
gogicznej szkoły w Lórrach, r. 1791 w Karlsruhe subdyjakonom. 1805 r. 
mianowany radcą konsystorza ewangelickiego, r. 1808 dyrektorem liceum, 
a 1819 prałatem, zmarł r. 1826 w podróży do Schwetzingen. Napisał 
w okrzesanym dyialekcie szwajcarsko-szwabskim (około Bazylei nad zała-
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nem  Rena mówionym) poezyje, pełne idyllicznej prostoty i hnmorystyki. 
Jego• Allemannische Geschichte ( Karlsruhe, 1803, 8 -e  wydanie, 1842) 
przełożone na górno piśmienną niemczyznę, przez różnych, jak Schaffnert 
(Królewiec, 1817);- Girardeta (Lipsk, 1811); A dryjana (Stuttgardt, 1814); 
Budberga (Heidelberg, 1 8 2 7 )  j Rheinicke’go (Lipsk, .1851), straciły w tem 
przekształceniu wiele z pierw ufnej swej świeżości. Wzorową jest i pro
za jego w pismach dla ludu: Der rheinlandische H ausfreund  (Karlsruhe,
1808— 11, 3 -e  wyd. Stuttgardt, 1827); Das Hchat%kastlein des rheinliindi- 
schen H ansfreurdes  (Tubinga, 1811, Stuttgardt, 1850); Die biblischen Ue- 
schichien (Stuttgard, 1824, 2 toiny). \ilkakrotnie wydano jego Samtliche 
TVerke (ostatnio w 3^ch tomach, Karlsruhe, i8 4 6 — 47). Góthe wielce po- 
ezyje jego chwalił, J. G. Schulteiss napisał jego życiorys (Heidelberg, 1831), 
a w r. 1835 wzniesiono mu w Karlsruhe pomnik.

Hebel. Do narzędzi służących do wyrównania powierzchni drzew-n, na
leżą Heble, które tem ^ą przy obrabianiu drzewa, ezem pilniki przy obrabia
niu metali. Hebel, jest to wyraz wzięty z niemieckiego Hobcl. Każdy he
bel czyli strugajjakiegokolw iek rodzaju, składa się z drewnianej oprawy, 
żelaza i klina. Oprawę stanowi zwykle ozworograniasty kawałek drzewa 
twardego, najczęściej grabowego, którego dolna powierzchnia, nazywana 
podeszwą, po danym przedmiocie się przesuwa, i stosownie do rodzaju he
bla, rozmaicie est uksztalconą, płasko lub krzywo. Podeszw a często bywa 
obłożona cienką piątką z twardego drzewa, jak np. bukszpan lub gwajak, 
albo metalu, jak np. mosiądz, albo też tylko w bliskości żelaza w puszczony 
jest w nią kawałek twardego drzewa, metalu lub kości, aby nie tak prędko 
się zdzierała. U niektórych gatunków hebli, z przodu oprawy wprawiony 
jest wystający kawałek drzewa, nazywany nosem, dla dogodnego trzymania 
i prowadzenia hebla; u viększych zas hebli z tyłu żelaza znajduje się 
obrączkowa rękojeść, do tegoż samego celu służąca. Żelazo przechodzi 
przez oprawę dziurą klinową, w blizkości gródka oprawy wyrobioną, w któ
rej zwykle klinem się zabija, dla utrzymania w żądanem założeniu. Sztucz
ne przyrządy, które pozwalają na dowolne zmienianie pochyłości żelaza 
w dziurze klinowej, i utrzymują je w dawnem położeniu, rzadko są u nas 
używane, co w Anglii jednak i we Francyi dość często w idzieć można, 
pod na7,wiskiem hebli sztucznych ( Kunslliobel) .  Żelazo hebla swym ostro 
zakończonym brzegiem, wystaje nieco nad oprawę i odcina przy posuwaniu 
hebla po drzewie, mniej lub więcej długie i grube wióry. Żelazo hebla 
rzadko w całości jest stalowe, i to tylko u hebli angielskich; zwykle zaś zro
bione jest z dwóch spojonych z sobą blach, żelaza i stali, i tak zaostrzone, że 
ostrzu ni. stronie stali się znajduje. Działanie żelaza w heblu porównać 
można z nożem; oprawa zaś ma na celu utrzymać ostrze zawsze w jednem 
położeniu, i zapobiedz zbytniemu jego wchodzeniu w drzewo Z małym 
wyjątkiem, żelazo Uk jesi zawsze osadzone w oprawie, ze zacięcie czyli fa
za obróconą jest zawsze ku tjrIowi hebla. Nachylenie żelaza najczęściej 
jest takie, że czyni ono względem podeszwy kąt 45 stopni w ynoszący; w wic
iu ! ;dnak przypadkach, nachylenie to zbliża się więcej do pionu, i wtedy 
żelazo działa więcej skrobiąc aniżeli krając, przyczem mniej się w drzewo 
zagłębia, wygładza je  więcej i nie zadziera tak bardzo, często trafiające się 
w drzewie włókna Dokręcone i sękowate. Dobry i lek1 i pociąg hebla i uni
kniecie zadzieróvr, zależą głównie od stosownego pochylenia żelaza w opra
wi" i od dobrze zaciętego ostrza. Doświadczenie nauczyło, iż im żelazo
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jest więcej pochylone ku podeszwie, tem łatwiej i lżej heblują leez.za to 
więcej zadziera; że do heblowania drzew miękkich potrzeba heDlu z żelazem 
więcej ku podeszwie poehylonem,,, aniżeli do heblowani* arzew . twardych, 
i że to nachylenie zmieniać' się musj, stosownie da rodzaju hehla. ,rlAżeby 
żelazo nie tak łatwo zadzierało . w łókna,, co szczególniej przy heblowaniu 
drzewa zadzierżystego się zdarza, przydaje się na żelazie druga żelazna 
piata, przez co ono przybiera nazwę żelaza podwójnego (B  oppeleisen), i tem 
się od zwykłego żelaza ruzm^ .że przednia do drzewa oórocuna płaszczyzna 
jego, przykryta jest żelazną pokrywą (Deckef), która sięga aż blisko ostrza 
żelaza, i ztąd na wewnątrz się zakr:;vwia, czyniąc z powierzchnią przednią 
żelaza heblowego kąt rozwarty. Żelazo podwójno jest koniecznie potrze- 
bnćm przy heblowaniu ostatecznem robót z drzewa twardego, ścisłego, skrę
cone włókna mającego,, sękowatego lub mazenwego- Pokrywa musi być 
urządzoną do przesuwania na żelazie i nastawia się na niein od ręki, lub co 
lepiej, za pomocą śruby, mniej więcej wedle potrzeby ku ostrzu żelaza, tak, 
że ono często ledwie na grubość włosa występuje nad platę. Heble podzie
lić można na następujące główne rodzaje: a )  Heble służące do wyrówny
wania i wyrabiania powierzchni płaskich; ó) Heble służące do wyrabiania 
powierzchni krzywych i wszelkich części gzemsów; e) Heble służące do 
wyrabiania rozmaitych połączeń, przy łączeniu części drzewa z sobą. Oo 
rodzaju hebli służących do wyrównywania powierzchni płaskich należą: i )  
Drapacz czyli skrobac-z, pospolicie szrubhublem  nazywany, który służy do 
oskrobania surowej deski z grubego; przyczeni idzie więcej o przyśpieszenie 
roboty, przez zdzieranie grubych wiórów, aniżeli o wyrównanie powierzchni 
drzewa. Odmianą tego hebla jest pńMrapacz (der yrobu Schlichlhnhel), z że
lazem nieco mniej wypukleni, stanowiący przejście do następnego. 2) Ró- 
teniacz,' schlutl, skin/., yladzidło, nazywany z niemiecka szlichlhubtem. 
z żelazem zupełnie prosto zaostrzonem. Heble angielskie tego rodzaju ma
ją  oprawę stosunkowo wyższą i krótszą, od oprawy hebli u nas używanych, 
od spodu wygiętą i bez nosa. Takim heblem stolarze angielscy rozpoczy
nają robotę, gdyż drapacza nie uryw ają wcale. (Gdy zamiast pojedynczego 
żelaza, wstawimy w oprawę równiacza żelazo z pokrywą czyli dubeltowe, 
powstanie ztąd rówąlacz czyli schlud dubeltowy, zwany pospolicie dubelt-  
hublem, którego żelazo pochylone być pon inno więcej ku podstaw ie, ani
żeli żelazo hebla pojedynczego. Heble powyżej opisane, służą zwykle tyl
ko do heblowania małych płaszczyzn, lub też dla łatwiejszej za pomocą nich 
roboty, używają się do wyrobienia powierzchni drzewa do pewnego tylko 
stopnia; gdy zaś idzie o jej ostateczne wyrównanie, wtedy służy hebel 
w iększjj długos'ci, tak nazwany; 3) Rpuszcz, spusk  czyli rubanefi ( Rauh- 
bank~). Pochylenie żelaza jest w nim takie same jak w równiaczu, długość 
oprawy wynosi 2 do 2 T/2 stóp, szerokość jej 3 cale, wysokość 3  /4  do 4-cb 
cali. Grubość żelaza w tym heblu dochodzi do 2-ch linij, szerokość zaś je 
go powinna być o T/ 3 część cala mniejszą od szerokości opawy, 1 dziura 
przed żelazem musi mieć dobre pół linii szerokości, aby przez nią wióry 
z łatwością przejść mogły. Spuszcz z żelazem podwójnem nazv\vl się du
beltowym ( Dnpppirauhbank) ,  i do niego stosuje się wszystko to, co o du
beltowym 'ówninczn powiedziano. Za granicą powszechnie używany jest 
nadto tak zwany poł-spuszcz ezyli m ały spuszcz (kleine  albo halbe h a u h -  
bankj. Hebel ten często ma w sobie osadzone żelazo wypukłe, podobne 
żupełnie de żelaza w drapaczu, i służy do przygotowawczego wyrównywa-
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uia wielkich płaszczyzn. Żelazo jego jest więcej pochylone óći zelażit 
w  spnszczu zwyczajnym. Jeszcze większj od spuszcza, a zarazem naj
większy ze wszystkich stolarskich hebli, jest 4 ) Spąjacz (Fiigebank), który 
służy do oheblowywania prostego kantów długich desek, gdy je  w szerokie 
płaszczyzny spoić czyli sfugować potrzeba. Często jest to tylko zwyozaj- 
ny spuszcz, do trzech stóp długości w oprawie mający; właściwy jednak 
spajacz trm się odznacza, że jest przez dwóch robotników prowadzony, i dla 
tego powodu ma z obu stron rękojeści, za które jeden robotnik ciągnie, gdy 
drugi z tyłu hebel popycha. Prócz tego, na obu brzegach podeszwy spaja- 
uza, zwykle umoeowane są wązkie i cienkie listewki, posuwające się po 
kantach dwóeh doskonale zrównanych desek, pomiędzy któremi deska heblo
wana jest umocowaną, i k‘ćre służą do utrzymania hebla zawsze wjednem, 
poziomem położeniu. 5) K ątn ik  czyli gzymshubet, służy do wyrabiania ką
tów dwóch jakichkolwiek płaszczyzn, przecinających się z sobą. Oprawa 
jego jest 1 0  do 1 2  cali długą, T/ 2 do l l/ 2 cala szeroką, i tak zrobioną ie  że
lazo u dołu, przechodzi przez całą szerokość oprawy, która nie ma wcale 
drzewa z boków, a przez co żelazo dosięgnąć może aż do samego przecię
cia się dwóch płaszczyzn, czego innemi heblami zrobić nie można. Hebel 
ten służyć także może do robienia felców. Odmianami zwykłego kątnika są:
a )  Kątnik z żelazem ukośnem, który się używa do drzewa poprzecznego lub 
sztorcowego, ażeby nie zadzierał. Wi ry wychodzą z hebla tego przez 
otwór z boku oprawy. Dla ochronienia kantów oprawy od wytarcia, zasu
wa się na poprzek podeszwy trzy lub cztery kawałki twardego drzewa, np. 
gwajaku, rowno z bokami oprawy, albo też yrązkie listewki z takiegoż drze
wa przyklejają się -na rogach podeszwy, b) K ątnik felcowy czyli felco- 
tonik ( Falzhobel), który tem się tylko różni od kątnika zwyczajnego, że 
wzdłuż jednego brzegu podeszwy ma umocowaną listwę na dół wystającą 
czyli osadę [Backeri), która służy do tego, aby hebel zawsze prosto i równo 
wzdłuż drzewa prowadzić można. Hebel ten służy do wyrabiania felców 
u drzwi, okien, mebli i t. p. Niekiedy u hebli tego rodzaju, dodaje się dru
gie wązkie żelazo, klinem umocowane, kicre do tego służy, aby włókna 
drzew a naciąć równolegle od brzegu deski w kierunku pionowym, dla zro
bienia równiejszego felcu, zanim żelazo je  zdejmie i podniesie. Bez tego 
dodatkowego żelaza felc gładkim być nie może. Zamiast drugiego żelaza, 
często na boku hebla osadza się kawałek piły, która felc z boku narzyna. c) 
K ątnik  odsadzkowy ( Wangenhobel) ,  używa się tam, gdzie z powodu braku 
miejsca nie można użyć kątnika zwyczajnego, np. gdy potrzeba przyheblo- 
wać boczne ściany prostokątnego wyżłobienia. Oprawa jego jest szersza 
u podeszwy niż u góry, gdzie się zwęża, tworząc dwie odsadzki (Absatze, 
W angen). Żelazo tego hebla ma ostrze szerokie tak, jak jest szeroka opra
wa. Szerokość ta w środku się zmniejsza, a przy końcu zamienia się na 
wązki pasek. Ukośny kątnik odsadzkowy, jak zwykle, różni się tylko od 
poprzedniego ukośnem położeniem żelaza i klina, i używa się do wyrabiania 
drzew a poprzecznego i sztorcowego, d ) K ątnik płatkowy (Plal(bank). 
używ a się do wyrabiania ukośnie pochyłych płatek na około wypełnień (fi- 
lungótc) drzwiowych, ściennych i t. p. Za pomocą niego wyrabia się od 
razu wysokość zagłębienia piaty, jej szerokość i spadek. Podeszwa tego 
hebla ma z jednej strony wystającą listewkę czyli osadę, jest pochyłą podług 
pochyłości, jaką ma mieć heblowana piata; z drugiego zaś boku odfelcowana 
'est o tyle, ile wynosi zagłębienie piaty otaczającej wypełnienie, które to za
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głębienie niekiedy jest podwójne. 6 )  Zębacz £ZahnhoM ) ,  odróżnia się od 
wszystkich innych heoli tem głównie, że jego bardzo mało pochylone ku po
deszwie żelazo, ma ostrze nie gładkie, lecz drobno ząbkowane. Używa się 
do nadawania równej chropowatości powierzchni drzewa przy sklejaniu te
goż, lub też do heblowania drzew bardzo twardych i zadzierżystych, które 
się potem sehludem czyli równiaczem dubeltowym wygładzają. Pierwszy 
■przypadek użycia tego hebla ma miejsce głównie przy fornirowaniu; w dru
gim przypadku zaś unika się zadzierania nawet przy drzewach najbardziej 
do tego skłonnych. Hebel ten nie wydaje wiórów, lecz zamienia drzewo 
prawrie na proch. 6)  Heble służące do wyrabiania powierzchni krzywych 
i wszelkich części gzemsów. Do hebli tego rodzaju,., kt -e służą do wyra
biania powierzchni krzywych, szczególniej wklęsłych, bo powierzchnie w y
pukłe, zwłaszcza większe, heblami prostemi obrabiać można, należą: 1 )  
Krzt/trak, nazywany pospolicie Szyfhub/em , którego podeszwa w kierunku 
długości jest w łuk wygięta, w kierunku zaś szerokości jest prosta. W  ta
kiej oprawie osadza się żelazo pojedyncze lub podwójne, proste lub okrągłe, 
gładkie lub zębate, stosownie do potrzeby. Do heblowania różnych po
wierzchni wklęsłych, potrzebne są heble z podeszwą mniej lub więcej wy
pukłą, bowiem krzywizna podeszwy, choć niezupełnie ma być taką samą, 
jednak zawsze powinna się zbliżać do krzywizny heblowanej, aby hebel 
z drzewem w znacznej części się stykał. Nowe angielskie heble tego ro
dzaju są tak urządzone, że jednym heblem powierzchnie wklęsłe różnej 
Krzyw.zny heblowmć można. Na przednim końcu oprawy hebla dodany jest

elazny przyrząd, który podnosić, opuszczać i w każdem położeniu śrubą 
umocować można. Na przyrządzie tym hebel przy heblowaniu na drze
wie z iednego końca się opiera, z drugiego zaś końca styka się z drze
wem podeszwą. Im mniejszą jest krzywizna drzewa, tem więcej wy
suwa się wspomniona żelazna podstawka, przez co osiąga sie ten san. 
skutek, jak gdyby podeszwa hebl-t miała mniejszą krzywiznę. Do wy
rabiania felców na powierzchniach wklęsłych, służy kątnik krzywy, któ
ry tem się tylko rożni od kątnika zwykłego, że podeszwa jego wypu
kło jest zakrzywioną. Do wyrabiania długich wyżłobień o małej średni
cy, które z powodu kierunku włókien, napoprzek krzywakiem wyrobić 
się nie dadzą, używa się : 2) Hebel okrągły czyli kręgadlo ( Rundhobel) ,  
z prostą na długość, lecz w szerokości zaokrągloną podeszwą; zresztą zu
pełnie do zwykłego równiacza podobny, tylko że ostrze zelaza podług kształ
tu podeszwy, jest wygięte. W  tym przypadku także krzywizna podeszwy 
hebla, powinns. Dyć większą od krzywizny drzewa heblowanego. Do wy
rabiania członków gzemsowań architektonicznych czyli krajników, nazywa
nych pospolicie kelunkami ( K ehlungen ), potrzebny jest dobór rozmaitych 
hebli, zwanych ogólnie heblami krajnikowem i albo kelhublami (Kehlhobel, 
Kehlzeug). Przy meblach często znajdują się całkow ite gzemsowania; wie
le innych wyrobów, jak np. drzwi, okna, ozdabia się zwykle rozmaitemi 'i - 
siewkami, z pojedyńczych lub z kilku razem członków architektonicznych 
skiadającemi się , znanerai pod nazwiskiem otoczyn czyli kelsztosów. 
Członki architektoniczne, z których wszystkie krajniki się składają, są ; a )  
Plata  albo listewka (1’lal/e, Pldttcheńy, b) W atek albo walezyk  (R und -  
s/ab); c) Pikicatek, półwalczyk (Viertelstab, W ulsf); d) Żłobek (Hnhlkehle, 
Ą n la u f) ,  kształt odwrotny wałkowi; e) Pótitobek (yiertelhohlkehle), f )  
ZJobek zgnieciony, wulesek albo ryga (A uskrh lung , Em ziehung); g )  O ru-
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s%ec ( cerhehrter Karnies, S tun .rinne): k )  Piętka (K a r n ie j .  Piętka i gru- 
szec nazywane są pospolicie kom esam i. U wielkich gzemsów wyrabia się 
każdy członek osobno, i potem wszystkie z sobą się łączą; przy małych zaś 
krajnikach w yrabiają się członki po kilka razem. Potrzebne więc są heble 
krajnikowe, do wyrabiania każdego z tych członków pojedynczo, i w rozma- 
item ich między sobą połączeniu: dla tego też stolarz musi sobie przy każdej 
prawie robocie tego rodzaju, nowy hebel i żelazo do niego przygotować, 
któreby odpowiauały wielkości i kształtowi gzemsowania. 3) Hebel kom e
sowy  czyli karnes (Gesimslthbel, Karnieshohel): jego żelazo, z powoda że 
jest u dołu szersze od dziury klinowej hebla, musi być w oprawę z pod spo
du Wsadzone. 4 ) Walkowiec (Stabhnbcl) a raczej pólwalkowiec. Opra
w a tego hebla jest u dołu i u góry grubsza niż w środku. W  górnej grub
szej części znajduje się dziura, w której żelazo umacnia się jak zwykle za 
pomocą klina. Żelazo to jest z prawej strony hebla zupełnie otwarte, i leży 
w ukośnej szparze w oprawie zrobionej. Kształt podeszwy hebla, odpo
wiada krzywiznie ostrza żelaza; prócz tego ma ona z lewej strony wyska
kującą listewkę czyli osadę, która przy prowadzeniu hebla, wzdłuż brzegu 
drzewa się posuwa. 5) '/Jobkoioiec (Hohlkehlhobel), ma oprawę zupełnie 
taką samą jak wałkowiec i tem się tylko od niego różni, że krzywizna żela
za i podeszwy jest wypukłą, i że u podeszwy nie ma wyskakującej osady. 
W  oj ole żłobkowce powinny odpowiadać wałkowcom, i zwykle się parami 
znajdują, oćpowieaniej wielkości i kształtu, w różnej wielkości, a Vj do 2 y2 
cala szerokiem żelazem. Zwykle żelaza do hebli tego rodzaju nie są harto
w ane, lub bardzo słabo, aby się pilnikiem łatwiej wypiłować i naostrzyć da
ły. Lepsze jednak pod względem trwałości i ostrości są takie żelaza, które 
po wypiłowaniu są zahartowane, żółto napuszczone, a potem ręcznym ka
mieniem szlifierskim naostrzone. Do wyrabiania listew z członkami gzem- 
sowemi, czyli listew krajnikowych, zamiast hebli osobnych, w nowszych 
czasach zastosowano z korzyścią użycie żelaza formowego (/Jeheisen j, za 
pomocą którego można im łatwiej i prędzej kształt żądany nadawać. W naj
prostszym kształcie, przyrząd do tego służący składa się z płatki stalowej 
hartownej, około cala grubej, do 10 cali długiej i do 3 cali szerokiej, 
k*óra na swych brzegach ma wycięcia, odpowiadające rozmaitym krojom li
stew krajnikowych. W ycięcia te rozszerzają się z jednej strony nakształt 
fazy, z drugiej zaś strony tworzą ostre krawędzie, c ) lleble służące do 
wyrabiania rozmaitych połączeń drzewnych, są następujące: i )  Wpuslni). 
szyli Nuthubel. Hebel ten, jak nazwisko wskazuje, służy do wyrabiania 
na drzewie wpustów czyli nutów. Składa się on z dwóch części, to jest 
z właściwej oprawy, w której żelazo jest osadzone i klinem przybite, 
i z drewnianej osady fBackeri), która za pomocą drewnianych śrub lub li
stewek z klinami, może być w miarę potrzeby do oprawy zbliżaną i od nie» 
oddalaną, stosownie do odległości wpustu, jaki mamy wyrobić, i którą w żą
danej odległości od oprawy umocować można. Na podeszwie oprawy znaj
duje się ję zy k , wzdłuż niej idący, około pół cala nad podeszwę wyskakujący 
i mający grubość równą prawie szerokości największego wpustu, a raczej 
żelaza heblowego, których kilka różnej szerokości do jednego hebla użyć 
można. Język ten w środku swej długości przecięty jest otworem, przez 
który żelazo hebla Drzechodzi i na nim spoczyw'a. Przez otwór ten wycho
dzą także z hebla wióry, podczas roboty utworzone. Ruchoma osada ma 
długość oprawy, i zawsze od niej równoległą być musi; z boku ma ona wy-
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eięcie, w któreby się ruchomy język, służący do regulowania głębokości 
•wpustu, mógł pomieścić, gdy potrzeba osadę do żelaza przybliżyć. Dwie 
poziome listwy są mocno w osadzie utkwione i wystają nad nią około 7 caii. 
Oprawa posuwa się na nich i klinami, w żądanej odległości od osady umo
cowaną być może Do każdego hebla tego rodzaju, należy dobór przynaj
mniej sześciu żelaz, które wszystkie mając równą część górną, w jednę 
dziurę klinową wchodzić mogą. Głębokość wpustu, która zwykle zależy 
od wysokości języka, może być dowolnie zmienianą przez dodanie części 
ruchomej, przed żelazem wzdłuż języka idącej, którą podnosić i opuszczać 
można za pomocą śruby, osadzonej w piątce metalowej i cisnącej na część 
ruchomą języka. Na listewkach często oznacza się podziałka calow a, aby 
podług niej równoległe położenie osady i oprawy, łatwo uregulowanem 
być mogło. Zamiast listewek do nastawiania osady, '.często używra się 
trzech śrub, z których dwie zbliżają osadę, a trzecia oddala ją od oprawy 
hebla. 2) lYt/jiuttnik  czyli Federhubel, używa się do robienia na drzewie 
wypustów, czyli tak nazwanych fedruw , to jest v ysknkującyeh listewek, 
wchodzących w wąiusty czyli nuty. Hebel ten, tem się tylko różni od po
przedniego, że ma w podeszwie i w żelazie wycięcie, odpowiadojąae szero
kości i głębokości wypustów. Może być urządzonym do nastawiania; naj
częściej jednak używa się z osadą nieruchomą. 3) WyżJabiacz. czyli G rund- 
hubel, używa się do wyżłobienia i wyrównania dna ważkich i krótkich za
głębień, do których innym heblem dostać się nie można. Oprawa tego he
bla składa się z kawałka twardego drzewa, do 2 cali grubego, 7 cali szero
kiego i 4 do 5 długiego, rozmaicie wyrobionego, najczęściej z uszami, za 
które tam i napnwrót się posuwa. Żelazo jego jest pod kątem rozwartym 
zagięte, w ten sposób, że górna część przez oprawę przechodzi prawie pio- 
now'0  W' metalowej osadzie, wyżej iub niżej nastawioną i śrubą umocowaną 
być może. Dolna zaś część żelaza ma ostrze do 1 cala szerokie, które sto
sownie do poirzeby, mniej lub więcej nad podeszwę wystawać może. Hebel 
ten używa się także przy wyrabianiu w drzewie zagłębień na listwy zasu
wane, których boki nacinają się piłą nacięciową czyli zasuwnicą, a zawarte 
między niemi drzewo wycina się z początku dłutem, a potem do reszty w y- 
żłabiaczem wybiera. i )  y.asuwnik czyli Grathuoel, służy do wyrabiania 
zacięć w jaskółczy ogon na listwach zasuwanych (G rathJ. Ma kształt zu
pełnie podobny do kątnika felcowego czyli felcownika, z tą różnicą, że po
deszwa jogo i żelazo nie są pod kątem prostym z osadą ustaw ione, lecz czy
nią z nią kąt ostry, podług zacięcia jaskółczego ogona, a nadto tem, że nie 
ma ruchomego języka. Hebel laki służyć może tylko do zacinania jaskół
czych ogonów, z jedną pochyłością i jednakowej szerokości; ponieważ zaś 
często potrzeba nadawać im rozmaitą szerokość i spadek, dla tego też wr tym 
celu używa się zasuwnika z osadą ruchomą. W  heblach tego rodzaju, że
lazo nie powinno być osadzone prostopadle do długości hebla, lecz cokol
wiek ukośnie, aby niem lepiej na wszelkiego rodzaju drzew ie heblowmć mo
żna było. W szystkie fu opisane heble, podlegają w różnych pojedyńozych 
przypadkach, niezliczonym odmianom. W  ostatnich czasach, heble używane 
przez stolarzy angielskich, amerykańskich, a nawet francuzkich, odróżniły 
się znacznie od używmnych w Niemczech i u nas, a między innemi tem, że 
w nich żelazo nie jest osadzone w środku długości oprawy. Heble żelazno 
używane w Anglii, służące do ostatecznego wyrównywania powierzchni 
drzewa czyli glad-iidla ( Yerpulzhobel) ,  mają pojedyncze, odwrotnie osadzo
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ne żelazo, w żelaznej oprawie, z drewnianem wypełnieniem tejże. Klin 
w nich opiera się o metalową piątkę, osadzoną między bokami oprawy, 
a  z tyłu hebla znajduje się śruba, o którą młotkiem uderzyć trzeba, gdy że
lazo zluzować łub wyjąc chcemy. W innych podobnych heblach żelaznych, 
żelazo nie klinem, lecz śrubą jest umocowane, za pomocą piaty obracającej 
się między bokami hebla na dwóch czopach, mającej w sobie osadzoną śrubę, 
za przykręceniem której, nietylko u góry, lecz i u dołu żelazo przyciska się 
do drewnianej oprawy i w miejscu się utrzymuje. Za granicą, (ak jak  do 
innych roból przy obrabianiu drzewa, tak i do heblowania, używane są 
szczególniej po większych zakładach, jak  np. fabryki wagor.ów, stosowne 
maszyny czyli heblami''. Maszyny tego rodzaju dzielą się na zupełnie 
gładko heblujące i grubo heblujące. Noże działające poziomo, albo reż pio
nowo, osadzone są na odpowiednich walcach, i posiadają szerokość równą 
szerokości heblowanego drzewa. Deska może być na raz z trzech stron he
blowaną, lub z góry heblowaną, a z dwóch boków nutownną; następnie 
przewraca się deskę na drugą stronę, a noże boczne, które wycinały wpu
sty, odsuwają się na bok i przestają byc czynnemi. Maszyny tego rodzaju 
są wynalazku amerykańskiego, i odznaczają się wielką dokładnością i uży
tecznością. Niniejszy artykuł o Heblu, jest streszczonym wyjątkiem z dzie
ła : Przeirndnik dla stolarzy, obejmujący cały zakres stolarstwa, podług 
najlepszych dzie ł obcych, z  zastosowaniem się do potrzeb i zwyczajuu sto
la rzy  polskich, ułożył Jan Henrich, budowniczy wolno-praktykujący, W ar
szawa, 1862 (w  8 -ce, str. V III, 245 i XXIV, rycin w texcie 222). Dzieło 
to wchodzi w skrad wielce użytecznego zbioru, noszącego tytuł: Btolijoteka 
rzem ieślnika polskiego, w ydawana staraniem i nakładem Tadeusza księcia 
Lubomirskiego. Oprócz powyższego Przewodnika, wyszły także dwa inne, 
to jest: Przewodnik dla garbarzy , ułożył A. Rogalewicz, nauczyciel gimna
zyjum realnego i Przewodnik dla kowali, ułożył AIexander Miecznikowski, 
inżenier-mechanik. Zapowiedziany jest także Przewodnik dla ślusarzy, 
ułożył J. Pietraszek. Jest to publikacyja nader pożądana; oprócz wartości 
praktycznej w zastosowaniu do rozmaitych rzemiosł, ma także zasługę lite
racką, gdyż wprowadzaniem trafnie obmyślanej terminologii polskiej, posłu
żyć może do wyrugowania pokaleczonej niemieckiej, k „ra. dotąd z uszczerb
kiem ojczystej mowy, w wielu rzemiosłach tradycyjnie jest zachowywana.

L .  R .
flebenstreit (Pantaleon), wynalazca instrumentu muzycznego pantaleo- 

nem  zwanego, grał już  na nim r. 1697 w Lipsku, gdzie był fanemistrzem, 
a następnie r. 1705 przed Ludwikiem XIV w W ersalu, który łaskami go 
obsypał i instrumentowi nazwę pantaleonu nadał. W  r. 1706 udał się do 
Eisenach, a w r. 1708 wszedł w Dreźnie do służby Augusta II, króla pol
skiego, jako muzyk pokojowy (kammermuzyk), dawszy się poprzednio sły
szeć na swym instrumencie i w W iedniu. Niemniej też znakonrtym był 
skrzypkiem. Zył jeszcze w r. 1730. Panfaleon ów stanowiły cymbały, 
cztery razy większe od zwyczajnych, z dwiema po bokach dekami rezonan- 
sowemi, z których jedna metalowemi, druga zwierzęcemi strunami obcią
gniętą była, i miały rozległość skali klawikordowej.

Hebenstreitowie ze  Streitenfeldu, ród patrycyjuszow pragskich, 
a później szlachecki, pochodzenia niemieckiego z miasta Frankenberga, 
z którego przesiedlił się do Pragi czeskiej, na początku drugiej połowy XVI 
wieku Tomasz Hebenstreit i tu 1554 r. otrzymał prawo obywatelstwa miej-
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skiego. Będąc jednym z najbogatszych kupców w tej stolicy i w stosuR- 
kach handlowych z najpierwszemi domami handlowemi w rzeszy niemie
ckiej, we Włoszech i Niderlandach, miał sobie powierzane różne urzędit 
miejskie, jak członka rady municypalnej, za co w r. 1560 wraz z bratem 
Wolfem czyli Wilkiem, otrzymał od króla Ferdynanda herb: tarcza z góry 
na dół rozdzielona, w lewej połowie koloru modrego, półksiężyc złoty, ro
gami ku lewej stronie zwrócony; w prawej zaś gryf żółty, dzierżący 
w przednich szponach obnażony miecz; nad tarczą, otoczoną w dół zwisłemi 
kitami modremi i żóltemi, rycerski hełm, ozdobiony dwoma skrzydłami o rle- 
mi, żółtego i modrego koloru, z półksiężycem, z pomiędzy l  fory eh widać 
gryfa jak w tarczy. W r. 1575 cesarz Maxymilijan II podniósł Tomasza 
i stryja jego Jana Jerzego, do stanu szlacheckiego ś. państwa rzymskiego 
i krajów dziedzicznych, zmieniwszy cokolwiek dawny ich herb i pozwoli
wszy, aby się pisali ze Streilenfeldn. Tomasz Ilebenstreit zmarł 1604 r.„ 
a potomkowie jego długo jeszcze żyli, dziedzicząc rozmaite włości. W  dru
giej połowie’zeszłego wieku, żył w Pradze niejaki Piotr Hebenstreit, kanc
lerz wielkiego przeora rycerzy maltańskich, podający się za potomka tego 
rodu, i jakkolwiek nie posiadał na to dowodu, że jednak był uczonym mę
żem i położył zasługi, jako sekretarz wielu posłów austryjackich przy dwo
rach zagranicznych, otrzymał 1753 r. potwierdzenie godności szlacheckiej, 
z przydomkiem ze S/reitenfeldu  i herbem Ilebeustreitów. Ad. N.

H e b e r (Reginald), biskup kalkuoki, syn znakomitego duchownego, uro
dził się r. 1783 w Malpas, w Oheshire. Od r. 1800 słuchał nauk w' uni
wersytecie oxfordzkim, i tu r. 1803 otrzymał nagrodę za poezyję angielską 
Palestine, kiórą przetłómaczył na język walijski i ułożył na oratoryjum, 
często później przy uroczystych aktach w Anglii śpiewane. Odbył w roku 
1805 podroż do Niemiec, Szwecyi i R ssyi. W róciwszy do Anglii r. 1806, 
wydał poezyje polityczna: Eurnpr, li ner on fhe prrsrnl irar, i otrzymał pro- 
bostw'0 w Hodnef, gdzie się wyłącznic pracom teologicznym poświęcił. 
W  r. 182? powołany na biskupa do Kalkuty, w miejsce zmarłego Middleto- 
na. Opuścił Angliję w Czerwcu 1823 roku, w podróży uczył się języków 
perskiego i indostańskiego, a w Październiku wylądował wt Kalkucie. Już 
w Czerwcu roku następnego, zwiedził swoją dyjecezyję, aż do górnych 
prowincyj Indosianu. W r. 1825 wyjechał do Bombaju i Cejlonu, a r. 1826 
do Tandzor, prezydencyi Madras. Ztąd udał się do Trinchinopally, gdzie 
dnia 3 Kwietnia 1826 r. odprawił służbę Bożą. Za powrotem z kościoła, 
rozegrzany, wziął kąpiel zimną, w której go znaleziono nieżywego. U In -  
dyjan, mahometanów i chrześcijan, wszędzie Heber występował jako posła
niec pokoju. Starał się zwłaszcza przez nauczanie młodzieży, rozszerzać 
wiarę chrześcijańską. Apostolskie jego podróże w Indyjach Wschodnich, 
opisane są w dziele: Varratioe o f  a journey  throuyh the upper prooinces o f  
India from Calculha to Bombay (Londyn, 1828, tomów 3); przekład nie
miecki (W eim ar, 1831, tomów' 2).— W dowa po nim Aurelija Shipley, w y
dała )C go  życie: The L ife  o f  R. Heber (Londyn, 1830, tomów 2). L. R.

H eb er (Franciszek A lexander), zmarły 1849 r. w Nachodie, w króle
stwie czeskiem, w roku 34 sw ego życia; jako pisarz zajmował się głównie 
historyją czeską i pisał w języku niemieckim o rzeczach niem ałej wagi 
i użytku dla Czechów'. Zasługuje na uwagę, jego obszerne i licznemi ryci
nami ozdobione dzieło o grodach czeskich: Bóhmens B u ry m , Vesten und  

Schlussrr i f. d. Ad. .V.
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Eebert, (Jakób Reno), lak zwany Pere Tiuchesnc,  urodzony w Alenęon 
1755 r. w biednym stanie, w bardzo młodym w ieku przybył do Paryża szu
kać chleba. Cała jego młodość przeszła na walce z losem i na wszelkiego 
rodzaju poniżeniach i nędzy. Rzucony bez rodziny, bez wsparcia, bez wy
chowania w pośród najniższe warstwy społeczeństwa, zarówno jak i one 
cierpiał. Obdarzony wrodzonemi zdolnościami, rzucał się do różnych pod
rzędnych zawodów i sam, bez pomocy, zdołał oświecić swój umysł. Tymcza
sem rcwolucyja kroczyła ciągle naprzód. Hebert rzucił się w jej objęcia; 
wziął ją  za sw egc przewodnika, przemawiał na zgromadzeniach, w klubach 
i cały na jej usługi się poświęcił. Gdy Jakobini stali się potężnemi, zobo
wiązali go do wydawnictwa dziennika Le Pere Dnchesne. Wówczas to 
pchnięty w sam w ir rewolucyjny, z każdą chwilą stawał się śmielszym. 
„Massy się ruszyły, mów ił, i ja  stowarzyszyłem się z niem i; ja  jestem ru
chem, zawsze będę za nim podążać i nie upadnę.” Dochody z dziennika 
wystarczały na zaspokojenie jego potrzeb, pracowoł więc beztroski nad sze
rzeniem zasad domokratyczilych. W  nocy z 9 na 10 Sierpnia) pośpieszył 
do ratusza i mianowany został zastępcą generalnego prokuratora gminy, 
Chaumette’a. Rojaliści i wszyscy niezadowoleni z obrotu rzeczy, przypisy
wali mu znaczną część popełnionych zbrodni, lecz Hebert nie zwracał na to 
uwagi, nietjęhciał się usprawiedliw iać, gdy zresztą gorące były to czasy 
i niepodobne do żaduegotlóuiaezenia. Oskarżony o rzucenie zamiaru wy
mordowania większości Zyrondyslów w konweneyi, uwięziony został razem 
z Dobsenfem, prezesem pewnego komitetu, który zasiadł w aroybiskupstwie 
dla czuwania nad postępowaniem sekcyj. Uwięzienie to poruszyło lud pa- 
ryzki, gmina ogłosiła swe posiedzenia za nieustające i zażądała, aby obadwaj 
ci jej ezłonkowie stawieni zostali przed kratkami konweneyi. Zgromadze
nie ustąpiło i Hebert wypuszczony na wolność, zasiadł na swojein miejscu 
w gminie. Rył to człowiek miody, bystrego pojęcia i łatwo się wyrażał, 
pom:mo braku wychowmnia; lecz pozostałe pisma z tych czasów, nie mogą 
dać dokładnego wyobrażenia o jego wymowie. W ystępując w swem kółku 
był pobłażliwym i przyjemnym; gdy zaś publicznie głos zabierał, stawał się 
gwałtownym i bezecnym, a jako dziennikarz pokazał się wściekłym, krwi 
chciwym i płaskim w rozumowaniach. Był w'esołym, gadułą, nieprzyjacie
lem wszelkiej hypokryzyi, bez uczucia zazdrości; zdawał się czasami zaprze
czać, aby rew-olucyja nie mogła być powstrzymaną, a życzenia sw^e pod tym 
wzglęgem starannie ukrywał. Po zwycięstwie gminy nad konwencyją 
w  dniu 1  Czerwca, stanowczo odrzucił wszystkie krw aw e wnioski, i żądał 
postanowienia, któreby z góry orzekło, że każdy kto tylko dopuści się zabój
stw a, złym jest obywatelem. W  kilka dni później, z urzędu sw ego jako pro
kurator, straszne postawił wnioski przeciw kobietom, które dopuściły się 
grabieży na wozie z mydłem; synowi zaś Ludwika XVI w Tempie niecne 
zadawał pytania. Był on zarówmo oskarżycielem tak królowej jak i Zyrondy- 
stów', i skłonił Jakobinów do gromadnego udania się przed kratki konweneyi, 
z żądaniem ukarania w przeciągu 24 godzin wszystkich dotkniętych proskryp- 
cyją. Okazał się godnym współzawodnikiem ChaumetPa, co do teatralnego 
poniżenia katedry, przez zamienienie jej na świątynię bogini rozumu. 
Później związał się z generałami wojsk rewolucyjnych, z Roasini’em. 
MazuePem, Laumor’em, Vincent’em sekretarzem generalnym ministerstwa 
wojny, z Montmoro drukarzem, z innymi ludźmi silnej ręki i wielkiej śmiało
ści i z mówcami klubów, zagrożonymi przez Robespierre’a i Dnntonistów.
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•Kroki nieprzyjacielskie rozpoczęły się głucho w klubie Kordelierów, gazie 
Hebert odsłonił posąg wolności i rozwinął karlę praw człowieka. Sprzy- 
sięze nic miało pracować nad zdziesiąfKowaniem konwencyi i zastępowaniem 
miejsc próżnych członkami gminy; Ronsin i Mazeul zajęli się pisaniem 
paroiletów, w kfórych działania komitetu ocalenia publicznego były czernio
ne; dowodzili oni: że bez spiesznego ratunku zaginie wolność, gdyż wszyst
kie stanowiska oddawane są na pastwę zdradzie lub niedołęztivu; że kontr- 
rewolocyja obecnie zapanowała, że jest wielka obawa o dostarczenie ko
niecznej żywności. Pisma te potajemnie szerzone, poruszały ludem miejskim, 
przerażały wieśniaków i dostawę żywności nadzwyczaj utrudziły. W  trak
cie tego wojskowi należący do sprzysiężenia* | a głównie Mazuel i Ronsin, 
szumnie wchodzili do więzień i zapowiadali bliski upadek istniejącego po
rządku rzeczy: mówili głośno, powodując się jedynie rozdrażnieniem i śmia
łością, a nie głosem rozsądku. Uprzedzona o tych knowaniach władza, 
chcąc ująć spiskujących na gorącym uczynku, postanowiła w' ostatecznej do
piero wystąpić cjkwili. Środki przedsięwzięte zupełnie się udały i spiskowi 
zostali uwięzieni przed samem wzięciem broni do ręki, do czego nie zosta
wiono im czasu. Sprawa ich była krótką i żyvrą, choć tłumioną. Ronsin 
i Mazuel dzielnie się stawili. Hebert odwoływał się do starej z Robespierre’m 
przyjaźni, płakał i frymarczył życiem. „W y mnie nie zastąpicie, mówd, 
mnie, który zawsze byłem gotów do wielkich przedsięwzięć!”  Rozprawy 
miały głównie na celu poniżenie HeberPa, Montmoro, Ronsin’a, Pereir’a, jako 
łupieżców, oszustów', wichrzących Franoyją za złoto zagraniczne. W szyst
kie te oskarżenia były kłamliwe, lecz napróżno zaprzeczali ich obżałow'ani 
Hebert ze strachem umierał, choć nie brakło mu dobrych przykładów, gdyż 
znajdował się w pośród przyjaciół, którzy przystępując do sprzysięźenia, 
odważnie i z rozmysłem postawili swre głowy na karcie kolei rewolucyjnej. 
Na widok rusztowania prawie omdlewał, usta mu posiniały, oczy stanęły ko
łem i kat musiał mu pomagać do wejścia na to straszne miejsce. Działo się 
to 24 Marca i 797 roku, w trzydziestym dziewiątym roku jego życia. He
bert był wzrostu małego, szczupły i zgrabnej posfaw'y; lubił się ubierać 
. wiele przywiązywał wrngi do toalety. Towarzysze go Kochali za charakter 
otworty i wesoły. Ożeniony był z pięśną zakonnicą, która w’krótee takżo 
oddała swą głowę pod nóż gilotyny i na jednym wózku wieziona była z Ka
milem Desmoulins. J. S-c.

H e b re jc z y c y  (Ilistoryja). Ojciec tego ludu Abraham, już w' i - c h  księ
gach Mojżeszowych czyli Genesis (14,13) nazywany jest Hebreem, a ztąd 
potomkowie jego nazwani byli H ebrejczykam i (I, M oji. 40, 15, 43, 3 2 )  
I I  M oji., 2, 13). Nazwisko fo ma pochodzić od Hebera, prawnuka Sema, 
a  syna Salego. Wszelako nie samo imię Hebrejczyków' nosił lud Izraela; 
dawmno mu także, chociaż rzadko, nazwisko Jakobitów, synów Jakóba; 
ale najczęściej Izraelitów, synów Izraela, klóre to imię otrzymał Jakób z oko
liczności opowiedzianej w i-c h  księgach Mojżeszowych (32, 22 i 32) 
różniej imię Judei, Judejczycy, Ż yd z i  (IV  Król., 25, 25 ; Jerem, 32, 12; 
3 8 ,1 8 ) stało się pospolitem, z powodów' politycznych; albowiem, gdy po 
upadku królestwa dziesięciu pokoleń czyli królestwa Izraela, pozostało tyl
ko królestwo Judy, to jedno imię przystało wyśmienicie poddanym tego 
państw a; już za czasów Izajasza, powiedziano o mówcach hebrejskieh, że 
mówią po żydowsku. „Mow do sług swoich językiem syryjskim, bo rozu
miemy” rzekł Rabsak, posłaniec Sennacheryba króla assyryjskiego, do dele
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gowanych Ezechijasza, króla judzkiego, „a nie mów z nami po żydowsku ” 
Izaj., 36, 11). Takie położenie trwało aż do czasów niewoli, a po wy
gnaniu, gromada powracających składała się z dawnych poddanych króle
stwa judzkiego i ich potomków, tak iż nazwisko Judejczyków, Żydów, od
powiadało rzeczywistości i było najpospoliciej używanem. Z tych wzglę
dów historyja Hebrejczyków, wścisłem tego wyrazu znaczeniu, byłaby histo- 
ryją ludu pochodzącego od Abrahama, a bezpośredniej od Jakóba, od jego 
początku aż do upadku Izraela, czyli do zburzenia Jerozolimy przez Chaldej
czyków. W szelako obejmiemy w historyi Hebrejczyków czasy następujące 
po niewoli, aż do zdobycia Jerozolimy przez Rzymian, aby mieć całkowi
tą treść historyi ludu Izraela, dopóki Izrael stanowił naród niepodległy. 
Historyja tego narodu, od czasu kiedy spełnił się wyrok odrzucenia, wyło
żona będzie w artykule Ż ydzi. Historyja Hebrejczyków dzieli się, podług 
głównych wypadków i najważniejszych stanowisk, jakie zajmował lud Boży, 
na kilkę okresów czyli perjodów. Rozróżniamy sześć okresów', to jest: 
Patryjarchów; M ojżesza; Sędziów; Królów; Niewoli i Powrotu. I. Okres 
Patryjarchów. Na czele tego okresu występuje Abraham, który, według 
podań chronologicznych pierwszych ksiąg Mojżeszowych, urodził się r. 1948 
od stworzenia świata (2217 przed nar. Chr.), i który w 73 roku życia, a za
tem r. 2023 (2142 przed nar. Chr.)osiadł vf Palestynie. Tu otrzymał, podobnie 
jak poprzednio w swojej ojczyźnie,najpożądańsze obietnice zwiastujące mu po
tomstwo bez liku, opanowanie ziemi chanajskiej przez jego lud, który będzie 
błogosławiony nad wszystkiemi ludami. Te błogosławieństwa nie będą za
stosowane do wszystkich jego potomków, lecz jedynie do syna jego z pierw
szego prawego małżeństwa, Izaaka. Izmael, syn spłodzony ze służebnicy, 
synowie drugiej żony Abrahama Cetury, i synowio zrodzeni z innych nie
wiast, nie mieli w tem udziału. Obietnice te ponawiane były kilkakrotnie 
Izaakowi i jego potomkom; ale także nie stosowały się do ostatnich bez wy
jątku. E-zaw, który pojął żony bałwochwalczynie, i sprzedał swmje prawo 
pierworodztwa za misę soczewicy, okazał się niegodnym wspomnionych 
obietnic, i sam tylko Jakób został ich dziedzicem, spadkobiercą. Dwunastu 
jego synów, nazwanych dwunastu patryjarchami, stali się bezpośrednim 
szczepem ludu wybranego, który w edług tego podzielił się na dwanaście 
pokoleń, noszących każde imię pierwszego ojca swojego. Podobnie jak 
Abraham i Izaak, Jakób i jego synowie prowadzili w Palestynie życie ko
czujące, aż do czasu, kiedy skutkiem szczególnych przeznaczeń Jozefa  
w Egipcie, przesiedlili się do tego kraju. To wychodźtwo nastąpiło we 215 
lat po zamieszkaniu Abrahama w Palestynie, albowiem we 23 lat po tem za
mieszkaniu, kiedy Abraham miał 75 lat wieku, narodził się Izaak, a Izaak 
niał lat 60, gdy mu się narodził Ezaw i Jakób. W czasie zaś przesiedlenia 

się do Egiptu, Jakób liczył lat 130 (I Mojż. 11— 49). Izraelici mieszKali 
w  Egipcie lat 430; przepowiednie prorocze używają zwykle okrągłej liczby 
400 na oznaczenie czasu tego pobytu. Potomkowie Jakóba, którzy przy 
w ejściu do Egiptu, składali się z siedmdziesięciu dwóch osób, tak się roz
mnożyli, że przy końcu niniejszego okresu, liczyli sześćkroć 1 o tysięcy mę
żów zdolnych do noszenia broni (II Mojż. 12, 38). Podług tego wychodź
two do Egiptu nastąpiło r. 2238 od stworzenia świata (1927 przed nar. Chr.) 
a wyjście z tego królestwa r. 2638 od stwr. św. (1497 przed nar. Chr.). 
Położenie Hebrejczykónr w Egipcie było z początku pomyślne i szczęśliwe; 
nieli sobie wydzieloną najpiękniejszą część kraju, ziemię Gessen. Król
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Egiptu zapewnił im jak największe dogodności; polecił Józefdwi zdolniejszych 
z pomiędzy nich uczynić przełożonem. nad dobytkami jego. Lecz gdy 
później tron zajął król nowy, który nie wiedział o Józefie, położenie H e- 
brejczyków zmieniło się zupełnie. K ról ten powziął ku nim nieprzyjaźń, 
i wkrótce uląkł się ludu Izraela, widząc jak z każdym dniem rośnie w licz
bę; zaczął tedy go uciskać i trapić ciężarami i wszelkiego rodzaju twardą 
służbą; a chcąc powściągnąć rozmnażanie się ich, kazał zabijać wszystkie 
dzieci izraelskie pici męzkiej, zaraz po narodzeniu (II  Moj%. I}. Ta oko
liczność czyni prawdopodobnym domysł, : e podczas przesiedlenia się Jakó
ba, Hyksosowie panowali w środkowym i dolnym Egipcie; później wypę
dzeni ztąd zostali przez krajowców', którzy się schronili byli do górnego 
Egiptu. Nowym królem został ten, który o Jozefie nie wiedział, 
i naturalnie tem mniej był przychylny Izraelitom, a tem więcej ich 
lękał się że ow lud osiadł i zamieszkał w  Egipcie pod opieką cudzo
ziemców, czasowo panujących nad tym krajem. Po niejakim czasie 
uciemiężenia zdarzył się wypadek, kto.y następnie był zawTsze uważany 
jako jeden z największych dowodów miłosierdzia Bożego względem 
Izraela, to jest cudowne jego wyzwolenie z niewoli egipskiej, za 
pośrednictwem M ojżesza.— II. Okres M ojżesza. Mojżesz (ob.), które
go Bóg wybrał na wybawcę swmjego ludu, był potomkiem pokolenia Lewi 
i opatrznością boską ocalony został, wbrew rozkazów; królewskiemu. Przy
sposobiony nawet przez córkę Faraona, wychowany na dworze i wtajemniczo
ny był do nauk egipskich. A przyszedłszy do lat, w zruszył się nad losem 
spólbraei, i rozgniewany raz na Egipcyjanina, który bił jednego z Hebrej- 
ezyków, zabił go i musiał ratować się ucieczką. Schronił się na ziemię 
Madyjan i długi czas przebywał tu u kapłana miejscowego, nazwiskiem 
Jethro, którego córkę poślubił; później ostrzeżony z nieba, że „już pomarli 
wszyscy, którzy szukali duszy jego,w czyli którzy zabić go chcieli, wrócił do 
Egiptu oswobodzić braci swroieh z niewmli. Cuda, które Bóg zdziałał przez 
Mojżesza, plagi, jakie dotknęły Egipcyjan, zmusiły nareszcie Faraona do 
pozwolenia na wyjście Ilebrejczyków' z Egiptu. Niezwłocznie wyruszyli 
oni w drogę, chociaż Faraon żałował wkrótce, że pozwolił im odejść i pu
ścił się za nimi w pogoń. Mojżesz przeprowadził szczęśliwie swrój lud przez 
północno-zachodnią część morza Czerwonego, którego wody rozdzieliły się 
cudownie dla otworzenia mu przejścia; wprowadził go na po.w'ysep Sinai, 
kiedy Egipcyjanie chcąc w trop za nim przejść odnogę, pochłonięci zostali 
wodami, które w róciły do dawnego łożyska. Na górze Sinai, śród w strzą- 
śnień natury i zjawisk nadzwyczajnych, które zwiastowały obecność Pana, 
nastąpiło ogłoszenie prawodawstwa czyli zakonu Mojżeszowego, i lud zobo
wiązał się uroczyście przyjąć go i zachowywać. Po ogłoszeniu zakonu 
i urządzeniu przybytku czyli namiotu kościelnego, wredług przepisów Pana, 
Hebrejczycy opuścili górę Sinai i posunęli się ku południowym granicom 
Chanaan, postanowiwszy podbić niezwłocznie tę ziemię i zająć ją  wr swoje 
posiadanie. Ale szpiegi tam wysłani, za powrotem opowiedzieli, że miesz
kańcy tameczni są bardzo mocni, wysokiego w zrostu, mają miasta w ielkie, 
murowane i obronne; wszystek lud Izraela zląkłszy się, nie chciał iść prze
ciw Chananejczykom, a naw et gotów był ukamienować Mojżesza i wracać 
do Egiptu. Skutkiem i karą tego tchórzowskiego rokoszu, było trzydziesto- 
ośmić^Ietnie tułanie się na puszczy, do czasu, aż cale pokolenie buntownicze, 
które wyszło z Egiptu, nie wymarło (I V Mnjż. 13, 28; 14, 35; V Mojż. 2,
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14). W tedy dopiero zaczęły się wojny przeciw Ohanamjczykom we wscho
dnich stronach rzeki Jordanu; póltrzecia pokolenia otrzymało tu posiadłości 
z rąk samegoż Mojżesza, pod warunkiem wszakże, iż pomagać będą innym 
pokoleniom w podbijaniu krain położonych na zachód Jordanu (tamże .38, 
20 —  27). Ale nie było dane M ojżeszowi, kierować teroi zdobyczami; 
musiał powierzyć tę spraw ę Jozuem u  (ob.), a oglądawszy z góry Nebo zie
mię obiecaną, umarł (tamże, 27, 12 •— 2.3: V Moj-i. .32, 48 —  52; 34, 1—-5). 
Czterdzieści lat upłynęło od czasu wyjścia z Egiptu. Jozue przeprowadził 
Hebrejczyków suchą nogą przez Jordan, podobnie jak niegdyś Mojżesz przez 
morze Czerwone. Pienvszem miastem, na które uderzyli Hebrejczycy, było 
Jericho; siódmego dnia runęły jego mury na odgłos trąb świętych i okrzy
ków ludu. Następnie Jozue opanował południową część Palestyny; ztąd 
zwrócił się ku północy, podbił królów tamecznych i w krótkim czasie zawo
jował największą część kraju. Wszelako W' miarę tego, jak  opuszczał ziemię 
podbitą, Chananejczycy kusili się o jej odzyskanie, oo się im niekiedy powo
dziło, tak że przy schyłku życia Jozuego, wiele prowincyj Palestyny trzeba 
było podbijać na nowm, chociaż już raz były zawojowrane. Prowiucyje te 
atoli bądź podbite, bądź nie, rozdzielone zostały pomiędzy różne pokolenia, 
obowiązane wyprzeć ztąd Chananejozykówr i objąć je  w posiadtośę. Tym 
sposobem Jozue prowadził dalej wojnę rozpoczętą przez Mojzesza przeciw 
mieszkańcom Chanaan, nie posuwając jej wszakże tak daleko jak oba pra
gnęli, dość wszakżefpiżby następujące pokolenie mogło, jeśliby szczerze 
chciało, spełnić swe posłannictwo, dokonać rozpoczętego podboju i rozszerzyć 
do granic, jakie sobie zakreślano z początku. Pismo Święte nie wskazuje 
czasu, jaki upłynął pomiędzy śmiercią Mojżesza, a Jozuego. Józef Zydowin 
oznacza go na lat 25. W ediug tego, Mojżesz prawodawca umarł we 40 lat po 
wyjściu z Egiptu, a zatem r. 2708 od stworzenia świata (r. 1457 przed nar. 
Jez . Chr.), Jozue zaś umarł r. 273.3 od stwr. świata (1432 przed nar. Jez. 
Chr.). Rezultat ten zgadza §ję zupełnie z innemi dnnemi chronolo^ioznemi 
(K sięg i Jozue). Po zgonie Jozuego, lud Izraela (rwał w wierze prawdzi
wego Boga, dopóki żyli starsi, którzy oglądali wielkie cuda, jakie Jehowa 
zdziałał na korzyść swego ludu, za czasów' Jozuego; lecz w ogólności za
niedbywali się w wojnie przeciw Chananejczykom i nie opanowali ziem so
bie wyznaczonych. Rzeczy szły coraz gorzej po śmierci tych starszych. 
Lnd przestał wnlczyó z iChananejczykami, nie w'zdrygał się mieszkać po
środku nich, pojmowmł córki ich za żony, i sam córki swe synom ich dawał. 
Bezpośrednim skutkiem takich małźeństwr było zapomnienie o Jehowie i prze
jęcie bałwochwalstwa chananejskiego. Niedługo czekali na karę Hebrej
czycy, ucisnęli ich nieprzyjaciele zewnętrzni. Pierwszym przykładem (ego 
rodzaju było poddaństwo Hebrejczyków królowi Mezopotamii Chusan-Ra- 
sathuim, które zacząwszy się, jak  twierdzi Józef, w 18 lat po śmierci Jozue
go, trwnło lał ośm. dopóki nie wybawił ich od niego Olhonijel (księgi Sę
dziów, 1 —  3). Oswobodziciel Izraela był pierwszym sędzią, Szoffet, i od 
Othonijela właściwie zaczyna się III  Okres Sędziów, chociaż zwykle obej
mują w tym okresie czas, jaki upłynął między śmiercią Jozuego, a nama
szczeniem Saula. Charakterystyką tego peryjodu są częste odstępstwa ludu 
Izraela, karanie za to niewolą u narodów pogańskich, i wyzwrolenie, jakiego 
mu Bóg udziela, ilekroć on poznaje swe nieprawości i nawraca się ku Jeho
wie. Po wyzwoleniu przez Othonijela, Izraelici cieszyli się pokojem przez 
la t czterdzieści; poczem znowru odwrócili się od Pana Boga i ukarani byli za



Hebrejczycy

swe odstępstwo ośmnaslo-leinią niewolą, pod Moabifami i ich królem E glo- 
nem. Oswobodził Izraelitów, po ich nawróceniu się, Aod, i zażywali poko
ju  przez lat ośmdziesiąt. Później Sam gar sędzia, wydźwugnął ich zapewne 
z  pod jarzma Filistynów: czas wszelako tego wypadku nie jest oznaezony 
W  skutku nowego odstępstwa, Izraelici wpadli na lat dwadzieścia pod ja rz 
mo króla chananejskiego Jabina, od którego wyzwolili ich, za nawróceniem 
się Izraela do lloga, Barak  i Debora. Cieszyli się potem czterdziestoletnim 
pokojem (ks. Sędziów, 4 i 5). Po tym upływie czasu, popadli w niedowiar
stwo i zawojowani byli przez Madyjanilów, z pod jarzma których, po siedmiu 
latach, oswobodzi! ich Gedeon, i zapewnił im nowy pokój na lat 40 (ks. <Sęttp.
6 ). Po śmierci Gedeona dopuścili.,się nowego odstępstwa (tamże 8 , 33); ale 
nie wskazano pod jakie wpadli jarzmo; powiedziano tylko, że po panov.aniu 
Abimelecha, który ogłosił się królem i był nim trzy lata, Thola wyzwolił sy
nów Izraela, był sędzią przez lat 23; a za nastąpcę miał Jaire, który sądził 
lud przez lat 22 (tamże, 10, 1 —  5). Potem nowy upadek, nowe uciemię
żenie przez Filistynów i Ammonifów, w ciągu lat 18; nowe wyzwolenie 
przez Jeft.ęyo Galaadczyka, który sądził Izraela lat 6  (tamże, 12, 7). Na
stępcami jego byli: Abesan, Achialon  i Abdon, i sądzili lud, ogółem lat 25. 
Niewierność ludu wydała go znowu pod władzę Filistynów na lat 40. Sam -  
son z kolei oswobodził swój naród, upokorzył Filistynów i sądził Izraela 
przez lat 20 (tamże, 13 i 14). Ale wyzwolenie nie było zupelnem i w osta
tnich dniach llelego, który przez 40 lat był sędzią Izraela, arka przymierza 
wpadła wr ręce Filistynów (1 K ró l, 4). Sam uel sądził lud swój nie zaraz 
po lle lim , ale dopiero we dwadzieścia lat po jego śmierci (tam ie, 7 ,2 ) .  
Głównie on przebywał wj Ramatha, swrojej ojczyźnie, tudzież w Bethel, Gal- 
gala i Masphalh. Przyszedłszy do późnego wieku, Samuel ulegając wyma
ganiom ludu, który chciał mieć króla, namaści! Saula. Pism^Swięfe nie 
wskazuje lat, w ciągu których Samuel był sędzią; Józef Zydowin domyśla 
się, że przez lat 12. Jakkolwiek bogatym jest okres sędziów w szczegóły 
chronologiczne, wszelako bardzo trudno ustalić ściśle i dokładnie jego chro- 
nologiję, nietylko dla (ego, ze czas trwania niektórych części, naprzykład 
rządów Samgara i upadku Izraelitów po śmierci Gedeona, nie jest oznaczo
ny; lecz nadewszystko dla tego, ze te okresy niewoli i wyzwolenia nie na
stępowały kolejno, ale w części zdarzały się jednocześnie. To wynika już  
z tego, że powiedziano, iż budowa świątyni Salomona zaczęła się czwrartego 
roku panow ania lego króla, to jest 480 r. od wyjścia z Egiptu (III , Król., 6 ,
1); podług zaś dat wyraźnych, wskazanych w księdze Sędziów i przez Jó
zefa, sam okres Sędziów, dodawszy wszystkie liczby wymienione, trw'ał 
przeszło 500 lal. Co także wynika ztąd, że Jefte kazał powiedzieć Ammo- 
nitom, że Galaad znajdował się od lat 300 w mocy Izraelitów (ks. Sędz,, 
14, 26);.albowiem liczba lat od okresu Sędziów' dn Jeftego. wynosi nie 300, 
ale przeszło 400 lat. Ponicwuiż wypadki spótczesne nie są oznaczone jako 
takie, trudno przeto rzc 'z  tę rozstrzygnąć dostatecznie. W szelako, jeśli 
z liczby 480 lat, od wyjścia z Egiptu, n i  do 4-g'o roku panowania Salo
mona, potrąciwszy 40 lat tułania się na puszczy, 25 łat Jozuego, 40 lat Sau
la, 40 lat Dawida i 4 pierwsze lala Salomona, otrzymamy od śmierci Jo
zuego. do namaszczenia Saula, lat 331. Archinard przyszedł do tejże samej 
liczby inną drogą, przy pomocy historyi i chronologii Egipcyjan (L «  Chro
nologie ecteree, basee sur les decoueertes de Champollion, Paryż, 1841 r.), 
i rezultat fen uważać można za dowród ścisłości rachunku. —  IV. Okres
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królów. Zaczyna się od wyboru Saula, z  tytułem króla Izraela, to jest zgo
dnie z przytoczonemi wyżej skazówk ‘mi chronologicznemi (40 -f- 25 -| 331 
^ 3 9 6 ) ,  roku 3064 od stw. świata (1101 przed nar. Chr.). Dwanaście po
koleń składały najprzód jedno królestwo pod jednym królem; potem podzieliły 
się na dwa królestwm, to jest Judy i Izraela. Saul namaszczony był na kró
la całego Izraela; wszelako nie wprzód został powszechnie uznany przez 
wszystek lud, aż dopiero po odniesionem swietnem zwycięztwie nad Ammo- 
nitami ( I  Król., 11). Chociaż powodziło mu się i w innych wojnach, pano
wanie jego w  ogólności nie może być nazwane szczęśliwem. Saul, przy 
charakterze dumnym i fantastycznym, przy woli kapryśnej, nie umiał zape
wnić rodzącej się monarchii porządku wewnętrznego, siły i poważania z ze
wnątrz. Poróżnił się nawet z Samuelem, ktorv go wyrfiósł na tron; wzgar
dził jego pobożnemi radami i przestrogami świętemi. Okazał się niegodnym 
władzy królewskiej, stał się igraszką złego ducha i zginął w bitwie z Fili
stynami, po rozmowie z wróżką endorską, czterdzieści lat panowawszy. 
Umarł zatem r. 3104 od stw. świata (1061 r. przed nar. Chr.). W tedy Da
wid, oddawna już namaszczony przez Samuela, a którego Saul prześladował 
zawrzięcie, w7ybrany został królem przez pokolenie Judy, w Hebron, a przez 
inne pokolenia uznany dopiero w półsiodma roku. Pod nim jedynie króle
stwo ustalać się zaczęło wewnątrz i nabierać powagi i znaczenia zewnątrz. 
W Jeruzalem Dawid założył stolicę królewską i świątynię czci Mojżeszowej, 
urządził służbę Bożą według przepisów zakonu, i podniósł jej blask pieśnia
mi i muzyką świętą. Szczęśliwie prowadził wojnę przeciw7 Filistynom, 
Moabitom, Syryjczykom, Idumejczykom i Ammonitom i rozszerzył granice 
królestwa. Umarł po czterdziestoletniem panowaniu, przypuściwszy do rzą
dów syna swego Salomona. Temu wrypauało tylko zachować to, co odzie
dziczył po ojcu. Panowanie jego było spokojne i w pierwszych latach pomyśl
ne dla dobra ludu. Salomon zbudował świątynię, która nosiła jego nazwi
sko, przyozdobił stolicę sw7ą wspaniałemi gmachami i umiał ciągnąć wielkie 
zyski z handlu morskiego, jaki prowmdzil wspólnie z Fenicyjanami. Nie
szczęściem, w ostatnich latach uwiedziony przez kobiety obce, wpadł w bał
wochwalstwo i dal opłakany przykład, który pociągnął za sobą długoletnie 
i zgubne skutki. Uciemiężał przytem lud podatkami i robocizną; dwór zaś 
jego był widownią zbytków i rozkoszy, co wreszcie wywoiało bunty przeciw 
jego władzy ( I I I  Król. 11, 26 —  40). Innym znakiem ostrego panowania 
Salomona, jestprośba, którą lud zanosił do jego syna i następcy Roboama, nim 
fen wstąpił na tron, aby „ulżył trochę z rozkazowania ojca bardzo tw7ardego, 
, z jarzma bardzo ciężkiego, które nań włożył” ( I I I  Król., 12, 4). Tylko po
kolenia Judy i Benijamina pozostały wiernemi Roboamowi i domowi Dawida; 
inne pokolenia odłączyły się od niego i wybrały sobie na króla Jeroboama, 
syna Nabata. Przydawszy lat 80 panowania Dawida i Salomona do 3104 lat 
otrzymanych wyżej, ujrzymy, że to rozdwojenie nastąpiło w r. 3184 od stw. 
świata (981 przed nar. Chr.). Od te go czasu historyja Hebrejczyków staje 
się historyją dw7óch królestw Judy i Izraela. Załączamy tu w7ykaz chro
nologiczny królów obojga królestw7, aby łacniej zrozumieć ich historyję.
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Nazwiska jcrólów
.Latapanowania Tcxt Pisma Świętego Od stworzenia świata Przed nar. Cłi. j

K r ó l o w i e  J  ii <1 .V

Roboam . . . . 17 III Król. 14, 21 3184do3201 9^fd'o964'
A b i a ........................... 3 33 15, 2 3201— 3204 964— 961
Asa 41 33 1 5 ,10 3204— 3245 961— 920
Joza fa t . ■ . . .  . 25 33 22, 42 3245— 3270 920— 895
J o r a m ....................... 8 IV KróL 8 ,1 7 3270— 3278 895— 887|
Ochozyjasz . . . . 1 33 8 , 26 3278— 3279 887— 886
A t a l i j a ....................... 6 33 1 1 , 4; 1 2 , 1 3 279- 3285 8 8 6 -  -880
JfrtlS . . . 40 33 1 2 , 1 3285— 3325 880— 840!
A m azyjasz  . . . . 29 33 14 2 3325— 3354 810— 811
O z y ja s z ....................... 52 33 15, 2 3354— 3406 811— 759
Joatkan . . . . 16 33 15, 33 3406— 3422 759— 743
A c h a z ....................... 16 33 16, 2 3422— 3438 743— 727
Ezechijasz . . . .

6 33 18,  2 , 1 0 3438— 3444 727— 721 j

K r ó l (» w i e 1 7. r a e 1 n. |

Jeroboam . . . . 2 2 III  KróL 14 ,20 3184do3206 981do959,
Kadab ....................... 2 33 15, 25 3206— 3208 959— 957
Baata . . 24 33 15, 33 3208— 3232 957— 933
Ela  ........................... 2 33 16, 8 3232— 3234 933— 931
Z  a m r i ...................... 7 dni 33 1 6 ,1 6 3234 931
A m r i ....................... 1 2 1 at 33 16, 23 3234— 3246 931— 919
Achab ....................... 2 2 33 16, 29 3246— 3268 919— 897
Ochozyjasz . . . . 2 33 22,  52 3268—3270 897— 895;
J o r a m ....................... 1 2 IV  KróL 3, 1 3270— 3282 895—883;
Jehu ...................... 28 33 10, 34 3282— 3310 883— 85;ł
Joachaz . . . . 17 33 13,  1 3310— 3327 855— 838
Joas .................. 16 33 1 3 ,10 3327— 3343 838— 829
Jeroboam, 11 . . . . 41 33 14,  23 3343— 3384 822— 781

B e z k r ó 1 c w i e.

Zanharyjasz . . 6  m. IV KróL 15, 8 3395 770
S a l / u m ...................... 1  m. 33 1 5 ,1 3 3395 770
Manahem  .................. lOlat 33 1 5 ,1 7 3395— 3405 770— 760
Phaceia . . . . 2 33 15,  23 3405— 3407 760— 758
P haceasz 2 0 33 15, 27 3407— 3427 758— 738

B e z k r ó l e w i  e.

O zeasz czyli Ozee . . \ 9 | IV Król. 17, 1 (3435— 3444|730— 721

Dodawszy lata panowania królów Izraela i Judy, og»i pierwszych wyniesie 
260, drugich zaś 241. Ta nierówność pochodzi ztąd, że w królestwie
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Izraela, pomiędzy Jeroboamem II  a Zacharyjaszem, było jedenastoletnie bez
królewie, a między Pbaceaszem a Ozeaszem bezkrólewie 9-cio letnie, ale 
tak, że ani 11 lat, ani 9 lat nie były zupełne, i dodając one, można je  liczyć 
za lat 19. Podług tego, upadek królestwa Izraela nastąpi! r. 3111 od stw. 
świata (721 przed nar. Chr.) Rozdwojenie królestwa było wielkiem nie
szczęściem dla narodu; przez większą część czasu dwa państwa nie były 
z sobą w dobrem porozumieniu; prowadziły z sobą wojnę i wzywały na po
moc narody sąsiednie, nawet pogańskie. Osłabiły się tym sposobem przez 
rozterki wewnętrzne i rzadko tylko mogły stawić opór zwycięzki napadom 
nieprzyjaciół zewnętrznych. Robnam, pierwszy król judzki, w ciągłej nie
zgodzie z Jeroboamem, królem Izraela, w piątym roku swego panowania zo
stał napadnięty przez Sesaka, króla Egiptu, który zdobył Jeruzalem, zrabo
wał świątynię i skarbiec królewski i zabrał blachy złote, sporządzone przez 
Salomona. W szelako Jehowa utrzymał go na tronie, przez pamięć na Da
wida, i ponieważ on przyjął kapłanów i lewitów, których Jeroboam wygnał 
ze swego królestwa, oraz sprzyjał czci boskiej i przez czas niejaki był 
w ierny zakonowi. Syn jego i następca Ab>as, chociaż bałw ochw alca, od
niósł tryjumf w wyprawie przeciw Jeroboamowi, królowi izraela, podczas 
której ostatni stracił wiele miast i na głowę porażony został. A sa , syn i na
stępca Abiasa, panował długo i szczęśliwie. Zachowywał zakon i opieko
wał się służbą Bożą. Pan dał mu świetne zwycięztwo nad Elyjopczykami, 
którzy z siłami ogromnemi nań uderzyli W  drugim roku jego panowania 
umarł Jeroboam 1, król Izraela, ktć-y wprowadził do swego państwa bałwo
chwalstwa i cześć cielca złotego, w ygnał kapłanów prawych, nakazał uro
czystości przeciwne zakonowi, prześladował prawdziwych proroków, i kró
lował nie dbając zgoła o dobro publiczne. Następcą jego był Vadab, które
go Baasa, jeden z wodzów, zamordował po dwóch latach, aby przywłaszczyć 
sobie berło. Baasa, przewrotny bałwochwalca, jak dwaj jego poprzednicy, 
zakończył wojnę prowadzoną z królem judzkim Asa, straciwszy część swo
jego państwm, którą zagarnęli Syryjczycy, wmięszawszy się w tę spraw'ę. 
Po Baasie nastąpił syn jego E/a, który tak zły jak  ojciec, po dwóch latach 
zamordow any został przez Zamrego, jednego z wodzów swoich. Ten, po 
upływie siedmiu dni, uległ z kolei przed innym wodzem wojska, imieniem 
A m ri. Amri przeniósł swoją stolicę z Tirra do miasta Schomzon (Sam ary- 
ja ), zbudov>anego przezeń, i po dwunastu latach panowania, zostawił tron 
synowi swemu Achabowi. I tak, w ciągu jednego panowania króla judzkie
go Asa, było niemniej jak 3-chkrólobójców w Izraelu i łacno sobie wyobrazić, 
że judzkie królestwo w owej epoce, pominąwszy zamach Baasa, nie doświad
czało częstych napaści ze strony Izraela, który zbyt wiele miał do czynienia 
u siebie w domu, iżby mógł niepokoić sąsiadów swoich. Następcą Asy był 
syn jego Jozafa t, w czwartym roku panowania Achaba, króla Izraela; naj
lepszy z królów judzkich, i panowanie jego było najszczęśliwszem. Cześć 
bałwanów została zniesiona, sprawiedliwość wymierzana, znaczna siła zbroj
na uorganizowana, gdy tymczasem w Izraelu, pod Achabem i Jczabelą, bał
wochwalstwo, niesprawiedliwość i niemoralność brały górę, a pod dwoma ich 
następcami Ochozyjaszem i Joraroem, spółczesnymi Jozafata, rzeczy szły co
raz gorzej. Zresztą, Jozafat zostawał w pokoju z Izraelem i nawet sprzy
mierzył się z Achabem przeciw Syryjczykom, a z Joramem przeciw Moa- 
bitom. Pierwsza wyprawa nie miała pomyślnego skutku i powaga Jozafata 
zmniejszyła się po tem niepowodzeniu, w oczach narodów sąsiednich, taK da
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lece, że Ammonioi i Moabici, kusili się wtargnąć do ziemi judzkiej, ale pobił 
ich Jozafat. Joram  król Izraela, wymieniony wyżej, przeżył Jozafata o siedm 
lat tylko, które odpowiadały panowaniom Jorama i OchozyjaSza w królestwie 
Judy. Joram zaślubił Ataliję córkę Achaba; oddał się, jak cały dom Achaba, 
bałwochwalstwom, a wszystek kraj poszedł za jego przykładem. To po
wszechne odstępstwo ściągnęło wielkie nieszczęścia. Idumejczycy wybili 
się na niepodległość; Filistyni i Arabowie napadali i łupili królestwo judz
kie, i zabrali nietylko skarby króla, ale jego żony i dzieci: jeden Ochozyjasz 
ocalał i mógł nastąpić po ojcu. Sprzymierzywszy się z Joramem, królem 
Izraela, którego bałwochwalstwo naśladował i dorównywał mu w rozpuście, 
wystąpił przeciw Syryjczykom; ale Joram śmiertelnie był raniony, a gdy 
Ochozyjasz przybył nawieazić go w Izraelu, oDa zostali zamordowani przez 
Jehu, który wstąpił na tron Izraela, gdy tymczasem w Jeruzalem Atalija  za
garnęła władzę i kazała wymordować potomków rodu królewskiego ^ w y g i
nęli wszyscy, wyjąwszy młodego Joasa, który tajemnie wydarty z rąk mor
derców, ukrywany był przez lat sześć wewnątrz świątyni. Po upływie 
tego czasu, spisek lewifaUL na czele którego znajdował się arcykapłan Joja- 
da, wyniósł Joasa na tron; Ataliję zabito. Joas panował najprzód w duchu 
teokratycznym, zniósł cześć bałwanów i naprawił budowle świątyni, zagra
żające upadkiem. Ale po śmierci Jojady, Joas dopuścił bałwochwalstwu 
wziąść górę, i skazał na śmierć proroka, który wystąpił przeciw bezbożności 
i niemoralnośei narodu. W tedy Syryjczycy wkroczyli znowu i spustoszyli 
kraj, zabrawszy ogromne łupy. Sam Joas raniony przez nich, dobity został 
przez sług własnych. Syn jego A m azy ja sz  panował najprzód pomyślnie 
i szczęśliwie; ale po świetnem zwycięztwie odniesionem nad Idumejczykami, 
zaczął czcić bałwany narodu zwyciężonego, a wtedy nieszczęścia spadły na 
niego i na jego lud. W ielką odniósł klęskę w wojnie przeciw Joasowi, kró
lowi Izraela; Jeruzalem i świątynia zostały złupione, mury miasta po większej 
części zburzone, a sam zabity skutkiem spisku, w Lachis. Długie panowa
nie syna jego O zyiasza  było pomyślniejsze. Król ten rządził się zakonem 
pańskim i Juda pod berłem jego odzyskał potęgę i znaczenie. Zakwitnęło 
rolnictwo, pomnożyły się siły wojenne, dawne warownie naprawiono, nowe 
pobudowano i liczne zwycięztwa odniesione były nad nieprzyjaciółmi ze
wnętrznemu W królestwie Izraela pod Jehu, który wstąpił jednocześnie 
z Ataliją na tron, cześć Baala uległa prześladowaniu, jego kapłani skazani 
na śmierć; ale cześć złotego cielca nie ustawała, a tem samem i bałwochwal
stwo. Skutkiem tego cały kraj na wschód Jordanu położony, zabrany został 
przez Syyjczyków . Joachas, syn i następca Jehu, bałwochwalca, więcej 
jeszcze niż ojciec był naciskany od Syryjczyków; ale gdy się nawrócił do 
Boga, wyzwolił się z pod ich jarzma. Syn jego Joas pomyślnie działał prze
ciwko nim, odebrał im kilka miast poprzednio zdobytych i pobił na g}owę 
Amazyjasza, króla judzkiego. Nareszcie syn jego Jeroboam II, odebrał Sy
ryjczykom wszystko, co było stracone pod Jehu i Joachasem Po śmierci 
Jeroboama II, królestwo szarpane było niezgodami wewnętrznemi i dopiero 
po jedenastu latach Zacharyjasz  zdołał wstąpić na tron rodzicielski, z które
go w sześć miesięcy strącił go Sallum  i zabił, a sam w miesiąc później za
mordowany został przez Manahema. Manahem utrzymał się na tronie, ale jaka 
lennik Assyryjczyków, którym płacił wielką daninę. Syn jego i następca 
Phaceia, po dwu latach panowania zabity był przez Phaceasza, prawie 
w chwili, kiedy w Jadzie umierał król Ozyjasz. Tego następcą był syn jego.
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Joalhan, który panował pomyślnie aż do końca; ale w wiaaa Phaceasz 
sprzymierzył się z królem syryjskim ftezinem, przeciw królestwu judzkiemu. 
W ojna wprawdzie nie wybuchła pod Joathanen, ale pod jego synem bałwo
chwalcą Aehazem , w samych początkach jego panowania. Achaz nio dbał 
ani o Pana Boga, ani o proroków i przeciw dwom królom sprzymierzonym 
szukał pomocy Teglath-Phalassara, króla assyryjskiego, i otrzymał ją 7 ale 
wkrótce musiał opłacie bardzo drogo, gdyż król ten zw rócił swoje widoki na 
królestwo judzkie, przy którem Achaz utrzymał się w pokoju z nim, wyda
wszy mu wielkie skarby i płacąc ogromną daninę. Sprawy wzięły porzą
dniejszy obrót i położenie Judei stało się pomyślniejszem pod synem jego 
Dobożnym Ezechijaszem , który w szóstym roku swego panowania widział 
upadek królestwa Izraela. W rzeczy samej, za panowania Phaceasza część 
wschodnia Jordanu i Galilea, wpadły w ręce Assyryjczyków, a wkrótce po
tem, Phaceasza zabił Ozeasz, który wszelako osiągnął tron w ośm lat później. 
Naturalnie został on hołdownikiem Assyryjczyków; a ponieważ przy pomocy 
Egipcyjan, starał się zrzucić jarzmo Assyryjczyków, Salmanassar, uprze
dzając go, wyruszył do Samaryi na czele potężnego wojska, opanował ją  po 
trzechletniem oblężeniu, położył koniec królestwu Izraela, a mieszkańców' 
jego uprowadził w niewolę do Assyryi 6 -go roku panowania Ezechijasza, 
r. 3444 oó stw. świata (721 przed nar. Chr.). Odtąd było tylko jedno kró
lestwo Hebrejczyków, to jest królestwo judzkie, glinowali w tera królestwie 
następujący jeszcze królow ie:

Nazwiska królów
Lata
pano
wania

Text Pisma Świętego Od »tworzenia 
świata

Przed narodź. 
Ics.Chr.

i

Ezechijasz 23 IV Król , 1 8 , 2  10 3 4 4 4 d o 3 4 6 7
II

7 2 1 d o 6 9 t
Manas.tr 35 2 1 , 1 3 4 6 7 — 3 5 2 2 6 9 8 — 643
A.mon .................. 2 2 1 ,1 9 3 5 2 2 — 3 5 2 4 6 4 3 — 641}

Jozyjasz  . . 31 2 2 , 1 3 5 2 4 —3 5 5 5 6 4 1 — -61*!
Joachaz . . 3  m. 2 3 , 31 3 5 5 5 6 1 0
E lijakim  albo Joakim U l a ł 2 3 , 36 3 5 5 5 — 3 5 6 6 6 1 0 — 5 9 9
Joachin . . . 3 m. 24, 8 3566 599
Sedecyjasz . . . . I liad 24 ,1 8 3566— 3577

E
599—588

Ezechijasz usiłował, podobnie jak Ozeasz, zabezpieczyć się przeciw Assy
ryi przymierzem z Egiptem ; to przymierze naraziło Jeruzalem i królestwo 
judzkie na największe niebezpieczeństwa, i trzeba było cudu dla ocaleni* 
go, 1 4 -go roku panowania Ezechijasza. W yjąw szy wkroczenia Assyryj- 
czyków do Judei, panowanie Ezechijasza było spokojne i pomyślne. Nie 
tak się działo za jego  syna i następcy M anassesa, który sam powznosił bał
wany w świątyni, poświęcił syna swego jedynaka Molocnowi i przeleww 
potoki krwi niewinnej. Za karę dostał się w ręce Assyryjczyków; uprowa
dzony w niewolę do Babilonu, obciążony kajdanami, uznał nareszcie zbro
dnie swojego życia, nawrócił się do Jehowy i odprawiony do królestwa swe
go, rządził niem odtąd w edług ducha Bożego, niszcząc wszystkie bałwany, 
i wskrzeszając cześć nakazaną przez Mojżesza. Syn jego Amon, bez 
względu na to, przywrócił bałwochwalstwo; ale w drugim roku pnnow arna
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zabity przez urzędników swego dworu. Jozyjasz, jego syn małoletni, na
stąpił po nim. Doszedłszy łat gdy już sam mógł panować, wytępił bałwo
chwalstwo, przywrócił cześć prawego Boga, postępując w tym przypadku 
i w wielu innych, według rad Jeremijasza proroka. Panowanie jego prze
to było szczęśliw e, a śmierć jego wywołała w narodzie ogromną żałobę. 
Najmłodszy Jozyjaszasyn Joachas, został jego następcą: ale Faraon Neoho, 
z którym Jozyjasz przegrał bitwę i stracił życie, wkrótce potem przyszedł 
do Jeruzalem i wyniósł na tron EUijakima albo Joakima, starszego syna Jo - 
zyiasza. Faraon Necho pobity, 4-go roku panowania Joakima, blisko K ar- 
temizy przez Nabuchodonozora, który nadciągnął do Jeruzalem, uczynił Joa
kima swoim holdownikiem i uprowadził go z wielką liczbą przedniejszych 
izraelitów do Babilonu, zabrawszy sKarby świątyni. —  V. Okres niewoli za
czął się z tem przesiedleniem; trwał do pierwszego roku panowania Cyrusa, 
lat siedmdziesiąt, jak  to Jeremijasz przepowiedział (Jerem., 25, l i ;  29, 10; 
Chr. I I  Paralip., 36, 21). Ale później Joakim powstał przeciw Nabucho- 
donozorowi, a skutkiem tego był częściowy rabunek Jeruzalem i świątyni 
przez Chaldejczyków; teraz uprowadzili oni wszystkich znakomitszych w kra
ju  obywateli, wielką liczbę wojowników i samegoź Joachina, który w tym 
czasie nastąpił po ojcu swoim Joakimie. Joachina następcą na tron był wuj 
jego Sedecyjasz, który dziewiątego roku swego panowania, złamał wiarę 
ślubowaną Chaldejczykom i przeciwko nim sprzymierzył się z Egipcyjanami. 
Jeruzalem obiegli znowu Chaldejczycy, a potem 11-go r. rządów Sedecyja- 
sza, zburzyli wraz z świątynią, a wszystek lud, z bardzo małym wyjątkiem, 
uprowadzili do Babilonu; wtedy niewola babilońska ostatecznie dokonaną zo
stała. Pierwsze przesiedlenie pod Joakimem, czyli początek niewoli, nastą
piło r. 3559 od stworzenia świata (3144 -[-115 — 3559) (606 r. przed nar 
Chr.); a ostateczny upadek Jeruzalem spełnił się r. 3577 od stworzenia 
świata (3444 +  133 i=3577) (588 r. przed nar. Chr.). W artykule Niewo
la Hebrejczykóie, opisany będzie ich pobyt w Chaldei i dzieje smutnego ich 
wygnania. Siedmdziesiąty rok niewoli Izraelitów jest pierwszym rokiem 
panowania Cyrusa, a ten podług chronologii zwyczajnej i rachuby dosyć je -  
dnozgodnej chronologów, przypada na rok 536 przed nar. Chr., to jest na rok 
3629 od stworzenia świata (3559 -f- 70 — 3629). Na tej dacie opiera się 
dotychczasowa rachuba lat od stworzenia świata, w stosunku do lat ery 
chrześcijańskiej. W tym pierwszym roku panowania Cyrusa (536 r. przed' 
nar. Chr.), uprowadzeni w niewolę, otrzymali wolność powrotu do ojczyzny 
( E zdrasz, 1, 4) i tak się zaczął VI Okres powrotu z  niewoli. W ielu H e- 
brejczyków korzystało z pozwolenia Cyrusa i ze środków danych im do roz
porządzenia, i wyszli pod przewodnictwem >Z>orobabela i Jozueyo, pod który
mi druga świątynia była zaczęta i dokończona, po długich przerwach; albo
wiem z ich genealogii okazuje się, że dwaj wodzowie ludu Zorobabel i Jozue, 
za których, w czasach Daryjusza, druga świątynia ukończoną została, są ciż 
sami, którzy byli na czele ludu, wracającego z niewoli za panowania Cyrusa. 
Zorobabel z czasów Cyrusa jest synem Salathijela, podobnie jak Zorobabel 
z czasów Daryjusza ( E zdrasz , 3, 2— 8 ; 5, 2); Jozue z czasów Cyrusa jest 
synem Josedesa, równie jak Jozue z czasów Daryjusza. Potwierdzają toż
samość tych dwóch osób proroctwa Aggeutza (2 ,3 )  i Zacbaryjasza. W  szó
stym roku panowania Daryjusza Hystaspa ukończono odbudowanie drugiej 
świątyni, to jest roku od stwórz świata 3650 (515 r. przed nar. Chr.). Za 
panowania A rtaxerxesa Długorękiego, króla perskiego (r. 465 —• 424 przed
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nar. Chr.), występują w Palestynie Kutit a sz  (r. 459) i Nchemi/aa& (r. 444). 
Pierw szy zajmowat się szczególniej sprawami religijnemi, drugi zaś cywil- 
ncmi i zewnętrznemi stosunkami Izraelitów. W  ostatnich latach żyein Ne- 
hemijasza, syn arcykapłana Jojada, zaślubiwszy córkę Sannaballala, perskie
go wielkorządcy Samaryi, wygnany z tego powodu z Jeruzalem przez Ez- 
drasza, założył świątynię samarytańską na górze Garizim. W< my pomiędzy 
Persami a Egipcyjanami za panowania Daryjusza Nothusa i Artaxerxesa 
Memnona, W’ ciągu których wojska nieprzyjacielskie przechodziły przez Ju- 
deę. były klęska dla tego kraju. Nareszcie r. 332 przed nar. Chr. Alexan- 
der W ielki zdobył miasto Tyr i opanowmł całą Palestynę. Po zajęciu Gazy, 
udał się do Jeruzalem. Najwyższy kapłan na czele kapłanów i przedniej- 
szych obywateli, wyszedł w uroczystej processyi na spotkanie zwycięzcy 
macedońskiego, wprowadził go do Jeruzalem i okazał mu proroctwo Daniela 
przeDOwiadającego, i e  on podbije Persyję. Przypomniawszy sobie sen, jaki 
miał niedawno, Alexander W ielki obszedł się łagodnie z Izraelitami, cho
ciaż wychodząc z Tyru, zagroził im był surowem ukaraniem. Palestyna 
otrzymała wtedy rządcę macedońskiego, imieniem Andromaka, którego 
wkrótce potem zamordowali Samarytanie (r, 331 przed nar. Chr.), co stało 
się powodem przyłączenia ziemi nadjordańskiej do Syryi; . której rządcą był 
Asklepijodor. Po śmierci Alexandra W . (r. 323 przed nar. Chr.), wodzo
wie jego podzielili się rządami prowincyj ogromnego jego państw'a. Pale
styna i Syryja dostały się Laomedonowi; ale odebrał mu je Ptolemeusz L a- 
gus, który posiadał Egipt; opanował on Jeruzalem i massę Izraelitów prze
siedlił do Egiptu (r. 320 przed nar. Chr.). W kilka lat po/niej musiał od
stąpić Palestynę i Syryję Antygonowi (314 przed nar. Chr.); ale odzyskał je 
w  podziale, który był skutkiem bitwy nad Ipsus (r. 301 przed nar. Chr.). 
Srod ustawicznych i gwałtownych zmian panów, Izraelici wiele ucierpieć 
musieli. W szelako pod panowaniem Ptolemeusza Lagusa (320 —  284 przed 
nar. Chr.). Ptolemeusza Filadelfa (284 —  247) i Ptolemeusza Ewrergeta 
(247 —  221 przed nar. Chr.), położenie Izraelitów było dosyć znośnem, 
chociaż wojny tych dwóch ostatnich królów ściągnęły na nich mnogie nie
szczęścia. Pod Ptolemeuszem Filopatorem (221 —  204 r. przed nar Chr.), 
następca Ew ergeta, Antyjoch W ielki, opanował Palestynę (218), ale znowu 
musiał jej ustąpić królowi Egiptu po bitwie pod Rapnia (217 r.). Podczas 
małoletności Ptolemeusza Epifanesa (2 0 4 --1 8 0  r.), Antyjoch odzyskał Pale
stynę, ale oddał ją  Ptolemeuszowi W' skutku układów małżeńskich (r. 198 
przed nar. Chr.). W  kilka lat później Seleukus Filopator występuje wszak
że jako władca Palestyny; gdyż r. 176 niejaki Symon, który jako nadzorca 
świątyni, wszedł w zatargi z arcykapłanem Onijaszem III , starał się po
mścić, udając się do Apollonijusza, rządzącego Celesyryją, w imieniu Seleuku- 
sa Filopatora, i doniósł mu o wielkich skarbach, znajdujących się w świąty
ni, które Apollonijusz kusił się zabrać; ale mu się nie powiodło (II lWactab., 
3, 4). W  rok później, to jest r. 137 ery Seleucydów, która zaczyna się z ro
kiem 312 przed nar. Chr., Antyjoch Epifanes, syn Seleukusa Filopatora, 
nastąpił po nim, a z panowaniem jego zaczęły się dla Izraelitów w Palesty
nie czasy najsmutniejsze. Niespokojne rządy Epifanesa, a mianowicie jego 
ustawiczne wyprawy do Egiptu przez Judeę, już  były bardzo uciążliwe dia 
Izraelitów; mało jednak one znaczyły w porównaniu do krwawych prześlado
wań, których dopuszczał się nad tym ludem, do rabunku i zniewag świątyni 
i do niezmordowanej niczem wściekłości, z jaką usiłow ał ogniem i mieczem



Hebrejczycy 371

wytępić wiarę Izraela. Musiała W'ięc powstać przeciw podobnym bezrozu- 
mnym gwałtom potężna opozycyja, pomiędzy pobożnymi i wiernymi zako
nowi Izraelitami. Na czele jej wystąpili najprzód stary kapłan Matatyjar, 
potem kolejno synowie jego: Judas Machabeusa, którego imieniem, to jest 
Machabejc&ykomi nazywali się gorliwi obrońcy religii ojców swoich i da
wnych praw, i jego bracia: Jonatan i Sym on. Za czasów Judasa wojna przed
sięwzięta w imię religii i wolności, prowadzona była tak szczęśliwie i z tak 
wielkiem Bohaterstwem, że nieporównanie wyższa potęga Syryjczyków zo
stała skruszona, świątynia Pańska naprawiona i cześć Boga prawdziwego 
przywrócona (r. 164 przed nar. Chr.). Jonatan w r. 152 przed nar. Chr. 
uznany był przez Syryjczyków za najwyższego kapłana i książęcia Izraela, 
a Symon nastąpił po nim, jako prawy i niezależny spadkobierca (r 142 przed 
nar. < hr.). Po śmierci Symona, zdradziecko zabitego w Jerycho przez teścia 
jego  Ptolemeusza (135 r. przed nar. Chr.), syn jego H yrkan Jan  nastąpił po 
nim na tron i najwyższe kapłaństwo. W  początkach jego panów ania Syryjczycy 
spustoszyli Judeę i obiegli Jeruzalem; ale zawarli pokój i Hyrkan pomnożył 
sw'ą potęgę późniejszemi ważnemi zdobyczami. Zburzył świątynię na górze 
Garizim, podbił Idumejczyków, zmusił ich do przyjęcia wiary Mojżeszowej; 
ale wdał się w spory z Faryzeuszami, którzy potężne składali stronnictwo 
i wiele nieprzyjemności mu przyczynili. Po jego śmierci (107 r. przed nar. 
Chr.) Afytslobtil objął ster rządu, głodem umorzył swoją matkę, której H yr
kan przekazał berło; chcąc zabezpieczyć się od zamachów swoich braci, trzy
mał ich w więzieniu, a czwartego, którego kochał, zaDić kazał, w skutek 
prostego podejrzenia. Po jednorocznem panowaniu i podbiciu Iturei, umarł, 
a żona jego Alexandra natychmiast wróciła wolność jego braciom. Najstar
szy z nich, Alewander Janneusa, wstąpił na tron (r. 106 przed nar. Chr.) 
i zaczął panowanie od zabicia młodszego brata swego, którego się lękał. 
Miał z początku przeciw sobie Faryzeuszów, ponieważ złączył się z ich 
przeciwnikami, Sadduceuszami. Nieszczęśliwym był w większej części 
wojen, które prowadził, mianowicie przeciw Ptolemeuszowi Lathyrowi, ró
wnie jak w czasie zaburzenia wznieconego w Palestynie przez F ary
zeuszów. Pokonał je  wprawdzie, zdobywszy twierdzę Bethon, Ińóra była 
ostatniem schronieniem powstańców^. Jeńców wprowadził do Jeruzalem, 
pod gołem niebem wyprawił wielką ucztę dla swoieh nałożnic, i w oczach 
ich kazał ukrzyżowmć ośmiuset przedniejszych powstańców^, a jednocześnie 
zabijano bez miłosierdzia ich żony i dzieci. Po tych okropnościach nastą
piła pozorna cisza, która pozwoliła mu dokonać kilku zdobyczy za Jordanem. 
Po śmierci Janneusza (r. 79 przed nar. Chr.), zona jego Ale:randra zyskała 
przychylność Faryzeuszów i odziedziczyła tron po mężu, obiecawszy trzy
mać się ich stronnictwa. Miała dwóch synów: H yrkana i l  i Arystobuta 11 
Pierwszy otrzymał urząd najwyższego kapłana, drugi usunięty został od 
spraw publicznych, z powodu niespokojnego charakteru. Faryzeusze prze- 
magając wówczas, zemścili się za niegodziwości popełnione względem nich 
przez Janneusza i jego zwolenników. Ktokolwiek był w',skazany jako stron
nik Sadduceuszów', drżeć musiał o swoje życie; często się powtarzała kara 
śmierci, a królowa temu oprzeć się nie mogła. W szelako wydała Saddu- 
ceuszom kilka twierdz, ażeby bronili sic w nich przeciw Faryzeuszom. 
Arystobul, do tego czasu usunięty, korzystał z okoliczności i chwycił się 
strony Sadduceuszów, widząc matkę ciężko chorą i spodziewając się przy ich 
pomocy obalić Hyrkana, i wynieść się razem do godności najwyższego ka
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płana i na tron Szybko powiodły się jego zamiary. Zaledwie królowa 
umarła, Arystobul wyruszył przeciw Jeruzalem na czele znacznego wojska, 
zwyciężył w bitwie pod Jerycho swojego brata, który schronił się najprzód 
do Jeruzalem, a wkrótce potem zrzekł się na rzecz Arystobula tronu i ka
płaństwa. W szelako ulegając namowom rządcy Idumei, Antypatra, udał 
się do Aretasa, króla arabskiego, aby przy jego pomocy rozpocząć dzia
łania zaczepne i wypędzić brata; ale ten zwrócił się do wodza rzym
skiego Skaurusa, obecnego podówczas w Damaszku, który wziąwszy go 
pod swoją opiekę, zapewnił mu tron. Niedługo potem Pompejusz przybył 
do Damaszku. Dwaj bracia odwńedzili go, prosząc każdy o wsparcie prze
ciw swemu nieprzyjacielowi. Układy przewlokły się na długo; wreszcie 
Pompejusz zdobył Jeruzalem i położył koniec niepodległości Machabeuszów, 
którzy właśnie wówczas na to zasługiwali (r. 63 przed nar. Chr.). Arysto
bul i dwaj jego synowie, Alewander i Antygon, musieli ozdobić tryjumf Pom- 
pejusza w Rzymie, a H yrkan U  zajął tron Judei, jako władca hołdowniczy 
ludu rzymskiego. Mury Jeruzalem zburzono, granice królestwa judzkiego 
samowolnie określono, a krol-lennik, oprócz daniny, musiał opłacać wszelkie
go rodzaju ciężkie podatki. Niedługo potem Alexander, wymknąwszy się 
z rąk Pompejusza, w czasie podróży do Rzymu, wróci! do Judei, zebrał na
prędce wojsko, opanował kilka twierdz i zagroził samemuż Hyrkanowi; ale 
Gabinius, prokonsul Syryi, przyszedł w  pomoc ostatniemu, potwierdzi! go 
na urzędzie najwyższego kapłana, ograniczywszy wszakzc jego władzę na
daniem rządowi formy całkiem arystokratycznej. Cezar atoli przywrócił 
Hyrkanowi dawną jego pow'agę, naznaczając jednak obok niego, jako pro
kuratora, A ntypatra (47 r. przed nar. Chr.), który zagarnął wszelką władzę 
w sw7oje ręce i mianował wreszcie dwóeh synów swoich, Phasaela i Heroda, 
rządcami, pierwszego miasta Jeruzalem, drugiego Galilei. W krótce potem 
Arystobul wydostawszy się z więzienia w Rzymie, z młodym synem swoim 
Antygonem przybył do Judei, starając się obalić Hyrkana; ale ścigany i pobi
ty przez Gabiniusa, odesłany do Rzymu, gdzie go osadzono w więzieniu; 
Antygon zaś puszczony wolno. Tegoż roku Antypatra otruł Malichus, a we 
dwa lata później, gdy Antygouowi nie powiodl się zamiar przywłasz
czenia berła Judei, Phazael i Herod mianowani zostali przez Antonijusza 
tetrarchami Judei (41 r przed nar. Chr.). Wszelako Antygon, przy pomocy 
Persów, potrafił nareszcie zasiąść przez czas niejaki na tron ie ; ale zaraz 
potem senat rzymski ogłosił Heroda królem Judei (40  r. przed nar. Chr.). 
Ten otoczył się niezwłocznie silnem wojsk;em, opanował kilka twierdz, 
obiegł i zdobył Jeruzalem (37 r. przed nar. Chr.). Antygon skazany na 
śmigpćs tak się zakończyła dynastyja Machabeuszów. Herod rozpoczął 
swe panowanie od przelewu krwi. Najprzód ukarał śmiercią stronników 
Antygona, a mianowicie wszystkich członków sanhedrynu, z wyjątkiem 
d . óch; potem zwrócił wściekłość swą przeciw własnej rodzinie. Zaprosił 
bardzo uprzejmie Hyrkana II do Jeruzalem, który wygnany przez Antygona, 
schronił się był ilo Babilonu i zaraz po powrocie zamordowany został Ten
że sam los spotkał własną żonę Heroda Maryjamnę, z rodu Machabeuszów, 
potem dwóch z nią spłodzonych synów: A lexandra i Arystobula; wreszcie 
zabić kazał brata swego Pherorasa i syna z 1-ej żony swojej Doris, imieniem 
Antypatra. Słowem wytępił najmniejszą odrośl rodu Machabeuszów. Całe 
jego panowanie odpowiednie było tak krwawym początkom; dla tego też 
użyteczne jego rozporządzenia i zakłady, rozszerzenie granic, obwarowanie
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mi arii, odbudowanie świątyni Zoribabelr, nie zdołały zjednać mu przy
wiązania ludu. Umarł jak żył, zwoławszy do siebie przedniejszych obywa
teli, i rozkazawszy siostrze swojej Salomei zamknąć ich w  cyrku i pozabijać 
natychmiast po jego śmierci, aby lud miał przynajmniej prawdziwy powód 
do smutku. Łacno ztąd pojąć, iż rzeź Niewiniątek w Betleem, była jednćra 
z najmniejszych okrócieństw Heroda, i że dla tego Józef Zydowin o niej 
mógł zamilczeć. Po śmierci Heroda, królestwo judzkie rozdzielone, zostało 
pomiędzy synów jego: Archelausa, A ntypasa  i Filipa. Pierwszy otrzymał 
Judeę, Samaryję i Iduraeę, z tytułem etrarchy; drugi Galileę i P ereę; trzeci 
Bataneę, Trachonitvdę, kuranitydę i posiadłości Zenodora: każdy z nich 
z tytułem tetrarchy. Ale po dziesięciu latach, Archelaus złożony został 
zgodności; prowincyjami jego zarządzał prokurator, jako należącemi do 
Syryi. Z  pomiędzy tych prokuratorów zwraca szczególną uwagę Piłat 
Pontski, Pontius Pilalus. Rządził on od lat dziesięciu (27— 37 po nar. Ch.), 
kiedy Zbawiciel zaczął swoje żyeie publiczne. Po śmierci Filipa, jego 
państwo tenże sam los spotkał. Dopiero pod Herodem Agryppą, wnukiem 
Heroda Wielkiego, prowincyje Filipa przyłączone zostały do tetrarchii A nfy- 
pasa,’do kfórej za Klaudyjusza wcielono Samaryję, tak iż 011 połączył pod 
swoje berło wszystkie prowincyje swego dziada (41 r. po nar. C h r.); ale 
nie na długo, gdyż w parę lat umarł (44  r. po nar. Chr.). W tedy Judea za
mieniona została w prowincyję rzymską; rząazili nią prokuratorowie, z po
między których F<Hix i Festus, wymienieni są w Dziejach Apostolskich. Ci 
prokuratorowie ostrem postępowaniem, Drakiem wszelkiej względności na 
obyczaje i życzenia narodu, coraz bardziej czynili mu nienawistnem i obyd- 
nem panowanie rzymskie. Takimi były szczególniej rządy Gessiusa Flo- 
rvsa. Chciwość nienasyconą łączył on z nadzwyczajnem okrucieństwem 
i dopuszczał się gwałtów wszelkiego rodzaju; miał nawet spółkę z rozbój
nikami, których upoważniał do zajmowania się ich rzemiosłem, pod w in n i
kiem, że mu oddawać będą oznaczoną część zdobyczy. Tak postępując po
budził Izraelitów do buntu i do wojny zRzymianami. Gdy zażądał pieniędzy 
ze skarbca świątyni, którego nawet Pompejusz nie tknął, i gdy przybywszy 
do Jeruzalem rabował samowolnie i zabijał .wszystkich, którzy mu się opierali, 
krzyżując Izraelitów będących rycerzami rzymskimi, tak iż w czasie sw e
go tu pobytu trzy tysiące sześćset osób skazał na śmierć: zabrakło wreszcie 
cierpliwości żydom, i bunt wybuchnął, pomimo wszelkich zabiegów króla 
Agryppy II, który usiłował temu zapobiedz. Cestius Gallus, prefekt Syryi, 
w yruszył wtedy przeciw Jeruzalem, na czele licznego wojska, wszedł do 
Bezetha, obUgł górne miasto, ale cofnął się wkrótce i ścigany przez Izrae
litów, a potem otoczony w wąwozie, z wielką tylko stratą ocalić się zdołał. 
To zwycięztwo rozogniło odwagę powstańców; urządzili oni obronę kraju, 
w której Józef, opisujący całą tę wojnę, utrzymał naczelnictwo Gali si. 
Cestius zażądał pomocy od Rzymu; Neron wyprawił W cspazyjana  ze 
znacznem wojskiem, a pomnożone przez Egipcyjan, których mu przyprowa
dził syn jego Tytus, doszło do sześciudziesiąt tysięcy (67 r. po nar. Chr.). 
Wespazyjan podbił najprzód Galileę; Józef dostał się w jego ręce; petem 
zajął powoli całą Judeę. Rozruchy domowe wybuchły w Jeruzalem, zagro- 
żonem oblężeniem; stronnictwa zażarcie występowały przeciwko sobie, 
dopuszczając się rabunku, morderstw i pożarów, tudzież najokrutniejszych 
i najbezecnicjszych czynów, tak iż W espazyjan mógł spokojnie oczekiwać, 
aż żydzi sami siebie wytępią. Tymczasem gćy W itellijusz został cesarzem,
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w ojskosyryjskienieradeztego wyboru,okrzyknęło imperatorem Wespazyjam., 
który niezwłocznie udał się przez Alexandryjędo Rzymu; a zdobycie Jeruzalem 
i podbicie Izraelitów poruczył synowi swemu Tytusowi. Ten zbliżył się pod 
Jeruzalem na czele Legij rzymskich i wojsk posiłkowych, i dość szybko 
zburzywszy pierwsze i drugie opasanie miasta inurern, wezwał żydów do 
poddania się; ale nadaremno. Oblężenie trwało, kiedy stronnictwa w mieście 
walczyły pomiędzy sobą, a gróa dziesiątkował ludność, tak dalece, że jedna 
matka pożarła własne dziecię. Upór obleganych wywołał gniew oblegają
cych, i kiedy nieszczęśliwi Izraelici kusząc się szukać żywności za obrębem 
miasta, wpadali w ręce Rzymian (co zwykle następowało), byli w ogólno
ści krzyżowani; niekiedy przeszło pięciuset jednego dnia ponosiło śmierć 
na krzyżu, właśnie naprzeciw góry Golgotty czyli Kalwaryi. Nareszcie 
zdobyto szaniec Antonia, potem świątynię, którą wbrew woli Tytusa spalo
no. Powstańcy, schroniwszy się do górnego miasta, bronili się jeszcze czas 
niejaki. Nagle, strachem przejęci, sami opuścili bezpieczny przytułek, 
a kryjąc sic po lasach i jaskiniach i uciekając jak kto mógł, ułatwili nieprzy
jacielowi zajęcie górnego miasta. Podług Józefa 1,100,000 mieszkańców 
zginęło w czasie oblężenia, 97,000 wzięto w niewolę. Gdy już nic nie było 
ani do rabowania, ani do zabijania, Tytus kazał z ziemią zrównać miasto 
i świątynie, i wrócił do Rzymu obchodzić wraz z Wespazyjanem swój try- 
jum f nad Judeą Tak się spełniło w 70 lat po Chrystusie proroctwo Zbawi
ciela : „Zaprawdę powiadam wam, nie zostanie tu kamień na kamieniu” 
(1  Mat. 21, 2), i straszne słowa wyrzeczone przez Żydów: „Krew jego na 
nas i na syny nasze” (tamże, 27, 25).— Głównemi źródłami do historyi 
ilebrejczyków, oprócz Pisma Świętego, są dzieła ulzefa Flawijusza o staro
żytnościach żydowskich i historyja wojny ( Flau'ijus%a Józ, fa, Starożytno
ści ifydfiicskich ksiąg X X , przekładania J. Lippomana, W arszawa 1829, 
tomów 3). Tak w dawnych, jak w nowszych czasach, powydawano wiele 
dzieł obejmujących bądź niektóre części, bądź całą historyję Ilebrejczyków. 
Zwykle poprzedzano historyję Kościoła chrześcijańskiego, historyja Ilebrej- 
czykó w, aż do Jezusa Chrystusa, jak to uczynił i Stollberg. Najważniejsze 
o tym przedmiocie dzieła wymienia Wetfe, w swojej Hebreisch- iidische 
Archeologie (§  15), i równie jak Jahn (A  ichtiologiej, kreśli rys historyi He
brajczyków aż do zburzenia Jerozolimy przez Rzymian. W nowszych cza
sach wydali dzieła: Bertheau, Histoire des lsraelites (1 8 4 2 ); Lengerke, 
Canaan, Vo!ks-und Ii eligi ons-gesch ich te Israels, (18 1 4 ); Ewald, Geschichte 
des Volles Israels bis a u f  Christus (Getynga 1813; 2-gie wydanie, 1851, 
tomów 3 ); Leo, Yorlesungen iiber die Geschichte des judischen Slaats 
(Berlin, 1828); Jost, Algemeine Geschichte des israelitischen \olkes (Berlin, 
1831, tomów 2); Herzfeld, Geschichte des Volks Israel non der Zersterung 
des ersten Tempels bis %ur E insctzung  des Maccabaer Schimon zum  
Hohenpriesten und Fiirsten, (1847). W  języku polskim bardzo nieliczne 
posiadamy w tym rodzaju dzieła, między innemi: Podział Historyi Świętej 
na  cztery części, zawierające w sobie cztery rodzaje ludu Bożego, z  przy
daniem Geografii w  Piśmie Świętem wyrażonej, przez Antoniego Opolskie
go, professora języka hebrejskiego w akademii Poznańskiej (Lwów, 1782, 
tomów 2 ); H istoryja Święta Starego Testam entu aż ao zburzenia Jerozo
lim y przez Tytusa cesarza• dołączony je s t  opis geograficzny Palestyny, 
tudzież Obyczaje ludu Izraelskiego; z  dzieła X, Fleureyo wyjęte, przez 
X. Szymona Bielskiego Pijara, (W arszaw a, 1793, 2-gie wyd 1805). L. R.
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Heurejska muzyka oh. m uH yka.
Hebrejski język, pismo i literatura. Pomiędzy językami sem ickim i, 

uzywanemi przez narody pochodzące od Sema, język hebrejski w Biblii 
knnaanejskim, a przez chaldejskie Targumy (tłumaczenia) po raz pierwszy 
świętym nazwany, uchodzi za najstarożytniejszy. Alfabet jego składa się 
z 22 głosek, a pięć końcowych różnią się od tamtych formą swoją. Głoski są 
kwadratowe i noszą niewłaściwą nazwę pisma A szuryt (Syryja), bo kształt 
ich nie jest assyryjski, lecz aramejski, piszą się od prawej strony do lewej 
i służą również na oznaczenie liczb; pierwsze dziewięć są jednostkami, na
stępne dziewięć dziesiątkami, a ostatnie cztery stami. Żródłosłowy w yra- 
ruw hebrejskich składają się w ogóle z trzech głosek, czasem z dwóch, 
a niekiedy z czterech; rozmaitość zmian, okoliczności, czasu, bytu, czynności, 
liczby, rodzaju, oznaczają punkty zwaute samogłoskowe, kładące się pod 
głoskami, nad nimi lub w środku; modulacyję zaś i interpunktacyję wskazują 
akcenta różnokształtne, już nad, już pod głoskami, na przedostatniej lub 
ostatniej zgłosce umieszczane; inne zmiany imion, zaimków i czasowników, 
wyrażają się jeszcze przez dodatnię głosek na początku lub na końcu ź ro - 
dłosłowu. Mniemają, że punktowanie samogłoskowe i interpunktacyja, wpro
wadzane były za czasów Ezry (Ezdrasza) 480 r. przed Chr.; inni jtwierdzą, 
że dopiero w 7 wieku po Chrystusie, co podobniejszem jest do prawdy, bo 
w Talmudzie nie ma śladu, ani wzmianki nawet o nazwach tych znaków. 
Jak w innych językach tak i w tym przedimki, przyimki, przysłówki i spój
niki, pełnią swoją służbę przy częściach mowy odmiennych. Język hebrc -  
ski jest łatwy, harmonijny i prosty, nie dużo ma prawideł, a kilka tylko wy
jątków; nadzwyczajna prostota, i łatwa jego graramatyka, oczewiście zbijają 
błędne mniemanie o wielkiej trudności, jaką długo przywiązywano do n a j 
eżenia się narzecza biblijnego. Czy tanie jest również łatwe; nie zatrzymu
jąc się pedantycznie nad wymawianiem niektórych głosek zapewnie w ątp.i- 
wem, bo skutkiem czasu wr rożnych miejscowościach zmienionem, przy 
miernej zdolności, pamięci i wytrwałości, w krótkim bardzo czasie można się 
nauczyć czytać, a za pomocą dobrej grammmalyki, czytając Bibliję, można 
szybko postąpić w poznaniu tego pięknego, energicznego i zwięzłego języ
ka. Biblija, oto jego literatura i ta literatura jest bogatą, wielką, majesta
tyczną! W pływ, jaki ten pomnik wywierał na żydów, chrześcijan i wy
znawców islamizmu, nadaje mu ważne znaczenie historyczne, a duch i na
maszczenie religijne rozlane po tej literaturze Hebrejczyków, oraz jej staro
żytność, stawia ją  wyżej nad literatury wszystkich narodów przedchrześci
jańskich. Ona jest niezaprzeczonem źródłem historyi ludzkości i jej rozwoju 
umysłowego. Lecz nie wszystko na.n się dostało, a i to co posiadamy, 
ucierpiało od przemian czasu i późniejszych dodatków, dla zapobieżenia któ
rym następnie autorowie Massory (ob.) podjęli i doKonali nader w ażne, 
aczkolwiek drobnostkowe prace swoje. W  zbiorze dotychczas zachowanym, 
którego twory przypadają na czas między Dawidem a Machabeuszami, w y
jąwszy niektóre pojedyńcze ułamki dawniejszej daty, rozróżnić można dwa 
okresy: jeden przed niewolą babilońską, który należy nazwać wikiera złotym, 
drugi zaś od powrotu z tej niewoli do Machabeuszów, 160 r. przed Chrystu
sem. W  pierwszym mowa w całej swojej czystości i charakterystyce za
chowana, a dopiero ku końcowi w Jeremijaszu i Ezechijelu, ,.ik i w niektó
rych współczesnych mniejszych ułamkach, pokazuje się skłonność do przy
swojenia aramejskich wyrazów; w drugim nabyty w  niewoli język chaldej
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ski wyparł z ust ludu ojczysty, tak że tylko kapłani i uczeni szczycili się 
jego znajomością i piśmiennem użyciem. W prowadzenie pisma kwadrato
wego w  miejsce dawniej narodowego, używanego za czasów Mojżesza, 
a podobnego do starofenicyjskiego, przypada też na epokę pobabilońską, za 
czasów Ezry. Nie ulega wątpliwości, że kiedy język żył w ustach ludu, 
wybitna była różnica między piśmiennym a ludowym, a naw'et i rozmaitość 
dyjalektów; w  samej Biblii znajdują się wyraźne ślady różnicy między półno- 
cnem apołudniowem narzeczem (Gesenius, Geschichte der hebrdischen Spra- 
che und Schrifl, Lipsk, 1827 r.). Mówiliśmy, żeBiblija stanowi całą literaturę 
hebrejską, to jest, ze ona sama tylko jest najwyższym trybunałem filologi
cznym, do którego odwoiać się należy w porównywaniu wyrazu lub wyra
żenia, dla lepszego zrozumienia textu. Biblija też sama jedna uważana ja
ko utwór natchnienia, nazwana jest Pismemv§więtem\ ale księgi apokryfi
czne, M idrasz, M isznah, Talmud , Komentarze Talmudu  i Biblii, dzieła he- 
brejskie z wieków' średnich, jak pisma wierszem i prozą z epoki nam bardziej 
przybliżonej, nakoniec literatura rabiniczna, (o których pod żydowską 
literaturą (ob.) będzie obszerniej mowa), należą również do literatu
ry  hebrejskiej, tylko że tu język lubo bogatszy, grzeszy przeciw pier
wotnej czystości, a nowożytna poezyja po większej części wzorowana na tle 
płodów nowszych języków, bardziej artystyczna, ale mniej wzniosła, mniej 
narodowa aniżeli w gorących natchnieniach Biblii, która tem ważniejsza, że 
po większej części pochodzi z tak głębokiej srarożytności, z której żadne in
ne pomniki piśmiennictwa, do nas nie przeszły. Najdawniejszy bowiem pi
sarz hebrejski, poprzedza o kilka wieków epokę, w której Grecy poznali 
pismo, a ostatni zbieracz biblijny jest prawie współczesnym Herodota, pro
toplasty historyków greckich. „Od Mojżesza, prawodawcy Hebrejczyków, 
mówi de W ette, datuje się użycie pisma u jego współziomków; nie idzie za tem, 
ażeby on miał być twórcą literatury hebrejskiej, ale dał jej początek i w pi
śmie zawarł swoje własne prawa.” Biblija jest to zbiór ksiąg, uważanych 
jako natchnione i święte tak przez izraelitów jak i chrześcijan; księgi te 
prawie wszystkie napisane są po hebrejsku, mała ich część tylko po chaldej- 
sku. Rabini nazywają je  Ksrim Wearba-, dwadzieścia cztery księgi, zawie
rające Pięcioksiąg Mojżesza, Pierwszych Proroków (Jozuego, sędziów, Sa
muela i królów), Ostatnich Prorokow (Izajasza, Jeremijasza, Ezechijela), 
oraz 12 M niejszych proroków nd Hozeasza do Maleachi, i Kesuwim  czyli 
pisma święte; H agijografy, jako to: psalmy, przysłowia, ljoba; 5 Megiloth 
(zwojów), to jest pieśń z pieśni, Ruth, Treny, Koheieth (Ecclesiasles) 
i Esterę; dalej Dawida, Ezdrasza, Nechemijasza, oraz Kronikę czyli Księgi 
rodzaju  Nazywają też krótko Tnak  inicyjałami wyrazów': Torah (Pięcio
ksiąg), Nebiim  (Prorocy), K esuw im  (Hagijografy). Text podzielony jest 
na rozdziały i wiersze, ale ponieważ ten podział zjawia się dopiero w XIII 
wieku, przypisują go przypuszczalnie chrześcijanom; u izraelitów jest jesz
cze drugi podział Pięcioksiągu na Sidrah  i Paraszah. Po niewoli bowiem 
babilońskiej zakładano w Palestynie synagogi, gdzie co Sobota czytano lu
dowi urywek z Pięcioksiągu, podzielonego na 54 rozdziały, bo rok przyby
szowy ma 54 Soboty; zwyczaj ten dotąd ściśle jest zachowany. W  Pale
stynie Drzejście całego Pięcioksiągu. wystar żyło na trzyletni cyklus; zwy
czaj ten odnowiono niedawno w niektórych gminach w Niemczech. Pięcio
ksiąg więc z powodu tego wygłaszania cosobotniego w synagodze, najsta
ranniej jest zachowywany; sa exemplarze sięgające głębokiej starożytności;
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piszą je  powszechnie n a  jednej stronie głoskami kwadratowemi z nadzwy
czajną uw agą i troskliwością, bezinterpunktacyi i akcentuacyi, napargam inie 
zwijanym w trąbkę, a tylko Pięcioksiąg i księga Estery ze wszystkich pism 
świętych w ten sposób przechowywane bywają w synagodze. W Pięcio
księgu złożone jest prawo i przepisy stałego urządzenia państwa. Drugim 
działem Biblii są Prorocy. Proroctwa stanowią mowy i nauki mężów od Bo
ga natchnionych, którzy jako piastuny poezyi i pieśni, jako doradcy królew
scy, czynnie występowali tak w chwilach pomyślnego rozwoju państwa, jak 
w czasach klęsk, przestrzegając w szczęściu, a pocieszając i udzielając rady 
w nieszczęściu i upadku. Do takich prorokow naieżą po Mojżeszu: Izajasz, 
Amos, Hozcasz i Micha, 700 lat przed Chr., dalej Joel, .\achum, Cefanija, 
Chabakuk, Iirmejahu, Obadjęh, Jecbezkeel, Zecharjachu, Chagi, między 630 
a 520 przed Chr i Maleachi w 5 w przed Chr., których mowy i nauki są 
szczytne, natchnieniem wzniosłe, albo porywające i melancholijne, kiedy 
opłakują nieszczęśliwe przygody Syjonu. W  niektórych opowiadany jesi 
własny los proroka, inne widocznie są uryw ane, albo mowami drugich, nie- 
wymienionych proroków uzupełnione. Znachodzi się tu także i historyja, 
objawiająca się raz jako tradycyja poetyczna, drugi raz jako opowiadanie 
czynnych wypadków; do tych liczby należą: Jozue, sędziowie, królowie, 
kroniki. Pięcioksiąg wspomina „W alki Jehowy” księgę do nas niedoszłą, 
a w Jozuem mowa jest o „Księdze IIajaszar,“  która również do nas się nie 
dostała, gdzie czasy przeddawidowe opisane być miały; późniejsze zaś czasy 
historycznie opowiadane były w również zagubionej księdze: „Dzieła Salo
mona i kroniki królów Jud; i Izraela;” w Danielu tradycyja i historyja 
przedsta wiają się pod postacią przepowiedni. Liryka, która poprzedziła mo
wy prorocze, opiewa już to cudowne wypadki historyczno, już majestaty- 
czność Najwyższej Istoty; czasem też przedmiotem jej bywa radość lub bo
leść ludzka; pod tyra względem szczególniej się odznaczają Psalmy. Prawo 
narodowe, ojczyzna, stanowią duszę tej literatury hebrejskiej; nawet w księ
gach historycznych sposób opowiadania wypadków jest teokratycznym, 
a w skargach psalmisty odbija się echo krzyku boleści całego narodu. 
U pierwszych chrześcijan miała tylko Biblija powagę rengijnąfde Wette, W stęp  
krytyczny), z postępem czasu dopiero nabyły tego samego prawa Ew angelije 
i pisma Apostołów. Grammatyczna uprawa jeżyka hebre skiego zaczęła się 
dopiero po zupcłnera jego zniknięciu z ust ludu. Żydzi sami dopiero około 
X  wieku, za przykładem Arabów i to w  arabskim języku, zrobili pierwsze 
kroki w wynajdywaniu i składaniu prawideł grammatycznych. Tak np. 
Rabi Saadia Gaon (942) (ob.) i Jehuda Chajug około 1(150 r. (ob.) Jona ben 
Ganach (ob.), a Abraham hen E zra, około 1150, oraz J a re  i czyli Iccha- 
ki (ob.) i Dawid Kimchi (ob.) okeło ll9 0 — 1200 r.,jakogrammatycy pozyskali 
sobie klassyczną powagę,szczególniej ostatni; jego też słow nikMichlol, uwa
żany był za najlepszy. Elijasz Lewita (ob.) w swojej grammatyce Sefer  
Habachur i rozprawach grammatycznych okazuje głęboką uczorość i szaco
wny zmysł krytyczny. Najdawniejsze grammatyki hebrejskie dały zarazem 
początek slownikarstwu. Saadia Gaon i Jechudda Chajug zostawili tylko 
zbiory niektó-ych wyrazów trudniejszych, pokrótce oD,aśnionych za pomocą 
ęzyka talmudycznego, pierwszy pełniejszy i nieco uporządkowany słownik 

podjął hiszpański izraelita Menaehem ben Seruk w końcu XI wieku Abul-- 
walid i Jehuda ben Karysz z Fezu po arabsku, a Salomon Pirchen po hebraj- 
>ku, samodzielnie i dość szczęśliwie tę niwę uprawiali; Dawid Kimchi
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wprawdzie z nich korzystał, ale ich daleko prześcigł. Między chrześcijan 
pierwszy Reuchlin (ob.) wprowadził naukę języka hebrejskiego, w czasie 
krzew ienia się reform»cyi; tak on jak jego następcy, między którymi wspo
mnieć należy szczególnie Buxdorfa młodszego, trzymali się ściśle metody 
przez żydów i ich nauczycieli używanej. Jak Reuchlin i jego następcy 
ściśle się trzymali wzoru Dawida Kimchi, tak Munster ze swoimi uczniami 
poszli za wzorem Elijasza Lewity: ich też wszystkie dzieła grammatyczne 
1 lexikograflczne po łacinie, są odtworzeniem tamtych. Salomon Glass nie 
napisał wprawdzie hebrejskiej grammatyki, ale w swojej Philologija sacra 
r. 1623 dał składnię, której użyteczność teraz jeszcze wielce szacowna. 
Nauka pnbratymczych semickich języków: syryjskiego, arabskiego i etyjop- 
skiego, i zastosowanie takowych do objaśnienia hebrejskiego, nowe pole 
otworzyło badaczom tego języka; kierunek ten zjawił się dopiero w połowie 
XVII w ieku; Gesenius większemi pracami swojemi rozprzestrzenił granice 
tej nauki, największe jednak zasługi tu położył swojemi badaniami Ewald. 
Najlepsze grammatyki języka hebrejskiego są: Benzewa w języku hebrejskim, 
w  której składnia najlepiej jest opracowana, Geseniusa i Ewalda. Najob- 
szerniejszem dziełem lexikogralicznem jest Geseniusa: Hebr. und chald. 
Handworierbuch iiber das alte Testamen!, następnie W inera: Lewicon ma
nuale Hebraicum et Chaldaicum, najdokładniejszem zaś je stF u rsta : Hebrdi- 
sches und cnaldćiisches Handieorterbueh; tego ostatniego Concordanliae lib- 
rorum  sacrorum veteris Teslamenti, niezbędne dla głębszej nauki języka 
hebrejskiego. Ewald i Dukes wydali jeszcze: beitrdge %ur Geschichle der 
altesten Auslegung und Spracherklarung des aiten Teslaments, a llupfeld: 
Ds rei grammaticae apud .Judaeos initiis. W prowadzenie nauki języka 
hebrejskiego do Polski, było dziełem Tomickiego biskupa, za którego stara
niem przybył do Krakowa Leonard Dawid Izraelita, po przyjęciu religii 
chrześcijańskiej pierwszy w akademii tamecznej języka lego nauczyciel, 
i tam r. 1530 elementarz hebrejski Nowenijana wydał pod tytułem: Philippi 
Noceniani H asfurtin i, Elementale Hebraicum in c/uo praeter caefera ejus 
linguae rudimenta, declinationes et cerborum conjugaliones habentur. We 
cztery lata później przybył do Krakowa Jan Campensis, albo von der Oam- 
pen, roaem z Hollandyi, i tu dzieło pomocnicze do nauki tego języka ogłosił: 
De natura litterarum et punctorum Hebraicorum, aliisifue ad e.cactam 
grammatices, Christianie et neotericis Judeis hucusgue incognitam , necessa- 
riis, e.c variis opusculis Etiae Judaei, grammalicorum om nium  facile prin- 
cipis concinnatum  (Oracoviae, typis Scharffenbergianis 1531 r., toż samo 
w  tymże roku, ex ofdcina Ungleriana). W  kilka lat potem Jerzy Liban 
w dziele de Accentuum  Ecclesiaslicorum ewguisita ratione, o akcentach he- 
brejskich i greckich traktował. Już r. 1530 są druki hebrejskie w Krako
wie. Około r. 1540 typografija Pawła Helicza zaczyna być czynną; r. 1518 
wydaje tam Franciszek Stankar, nakładem Samuela Maciejowskiego, b iskup  
krakowskiego, swoją grammatykę hebrejską: Grammatica lnstitu tio  linguae 
ffebreae. Pierwsze wydanie wyszło w Strasburgu, potem w Wenecyi, 
w Bazylei r. 1547. Odtąd przez czas długi, lubo druki krakowskie książ
kami hebrejskiemi są bardzo zajęte, ksiąg do nauki języka tego nie widać, 
dopiero w połowie wieku XVII wyszła fam znowu grammatyka hebrejską 
Marcina Słonkowicza, professora języka hebrejskiego w akademii krakowskiej: 
Synopsis Grammaticae Hebraicae (Cracoviae, apud Lucam Kupisz, 1651 r.j. 
Załączone są do n!e j : C, «ze nasz, Zdrowaś Maryja i W ierzę w Boga, po
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hebrajsku. W  r. 1733 wyszła za granicą grammatyka hebrajska Ale^andra 
Gabryjela z Wojufyna Hulewicza: Nolae characteristicae eon}ugattonem, lin -  
guae sanctae, guae ad analysin tex lu s Hebraei facilius inslituendam , m ul
tum  contribuunt (Lugduni Batavorum). Boku 1755 uczyli w Krakowie 
w' kollcgijum mniejszem językcv, oryjenlalnych Tomasz Moryszko i Sebasty- 
jan Salomon; w Brunsberdzc Antoni Poltz. W  wieku XIX pierwszym ii u -  
czycielem języka hebrejskiego w uniwersytecie wileńskim był Szymon Żu
kowski. W ydał on: Początki ję zy k a  hebrajskiego, z  ■przydatkiem czytania  
i tłómaczenia tegoż ję zy k a  ( Wilno, u Zawadzkiego, 1809 r.) i W ypisy he- 
brejskie podług układu J. Sew. Yatera, % przy  dat siem znacznej części P rzy 
powieści Salomonowych i z  pomnożonym stosownie do przydatku słowni
kiem hebrejsko-łacińsko-polsuim  (W ilno, 1811 roku). Tłómaczyl Żu
kowski z hebrejskiego na polski znaczną część Psalmów Dawidowych, z tych 
niektóre drukowane w miesięczniku wileńskim: D zieje dobroczynności. 
Między pierwszymi uczniami jeg o , największą w nauce języka hebrejskie
go usilność okazali księża Mainert Herburt, prałat Jan Gintylło, później - 
szy biskup żmudzki i Jan Skidełł, professor teologii w uniwersytecie wileń
skim. ' Poprzedzili Żukowskiego w znajomości języka hebrejskiego w Pol
sce : Jacek Przybylski w Krakowie i Fabrycki Bazylijan w Litwie. Ksiądz 
Giraud missyjonarz, Francuz, wydał r. 1825 w W ilnie słowniczek ehaldej- 
sko-hebrejski: Vocabulaire H ebreu-Franęais dans leguel lous les mots
Hebreux et Chaldeens, tan! p rim itifs  gue derhies des Licres Saints, sonl 
ranges suinant Pordre alphabetigue, tels guHls se presenten1 dans le lexte  
sacre. W  akademii jezuickiej w Połocku roku 1815 wykładali język 
i literaturę hebrejską: Mateusz Molineri i Bonawentura Villamaux; w Kra
kowie około roku 1830 języki: hebrejski, chaldejski i syryjski ksiądz 
Piotr Pękalski, zgromadzenia kanoników regularnych. Ksiądz Chiarini wy
dał Grammatykę hebrejską, objaśnioną pokrewnemi dyjale ltam i, arab
skim, chaldejskim i syryjackim, przełożoną z textu łacińsk. przez Piotra Chle
bowskiego (W arszawa, 1826 r.), oraz takiż sam Słownik hebrejski (1829 r.), 
oba dziełka bardzo małej wartości. O starożytnej hebrejskiej literaturze pi
sali: Lowth, Michaelis, Eichhorn, Herder, Jahn, de W ette, Gesenius, Um- 
breit, Ewald i inni. Pierwszą książką, którą drukowano po hebrejsku, mają 
być Psalmy, wydane z kommentarzem Kimchi w Bononii 1177 r.; w r. 1812 
Pięcioksiąg, w r. 1186 Pierwsi i ostatni prorocy, 1187 r. w Neapolu H a -  
gijoyrafy, wreszcie r. 1188 w Soncino kompletny zbiór Bib/ii. Dr. F ran - 
kel (ob.) zaś, mówiąc o hebrejskich inkunabułach, znajdujących się w bibli— 
jo.ece żydowsko-teologicznego seminaryjum w W rocławiu, tw ierdzi, że 
w ślad za zjawienim się wynalazku Gutenberga, druk dzieł hebrejskich ou 
razu przybrał wielkie rozmiary. Na szczególną uwagę zasługują pod wzglę
dem czystego i wyraźnego druku, oraz nadzwyczajnie ścisłej korrekty, dru
kowane w Piave da Sacco już r. J 175 Choszen M yszpal i Eben Haezer, 
części kodexu żydowskiego rabinicznego. Z tegoż roku znajduj? się nie
tylko dzieła teologiczne, ale też treści filozoficznej i ogólnie naukowej; j.iko- 
to: Retoryka Rabbi Jehudy, zwanego M essir Leon , drukowana w Mantui; 
Majmonidesa Przeiondnik obłąkanym-, historyczne dzieło Józefa G oroni- 
desa, zwanego Josipon i inne, równie przed r. 1180 drukowane. Godnem 
uwagi jeszcze i to, że w krajach, w których sztuka drukarska bardzo nóżno 
się rozwinęła, żydzi zaraz od samego początku jej zjawienia, zajmowali się 
nią na obszerną skalę, szczególniej w Salonice i Konstantynopolu, gdzie T u r-
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ey długo się opierali wprowadzaniu (ego wynalazku i gdzie nawet uczony pa- 
tryjareha grecki Laskaris, dopiero 1642r., założył drukarnię, która się utrzy
mać nie mogła, żydzi jednak już w 15 wieku posiadali tam tak wsławioną 
drukarnię, że najoddaleńsze kraje europejskie zaopatrywali swojemi piękne- 
mi, dziś jeszcze pooziwienie budzącemi drukami. Wiadomości o sposobie 
dojścia do nas pism świętych, są niepewne i oparte tylko na domysłach; 
Eichhorn mówi, że od czasów panowania królów, wielu Hebrejczyków po
siadało kopije ksiąg stanowiących Pięcioksiąg, a po niewoli babilońskiej ko- 
pije te służyły przypuszczalnie do utworzenia nowej biblijoteki Kościoła. 
Samuel, królowie, kroniki, pewnie tylko wyciągi z większych dzieł tu i ow
dzie wspomnionych, krążyły w wielkiej ilości pomiędzy ludem jako podrę
czniki, a prorocy i psalmy jako zbiory poezyi i proroctw również w wielu 
rękach Izraelitów znajdować się musiały, zkąd ćlzra, Nechemija i inni ucze
ni, nazwani przez Izraelitów  „mężami wielkiego zgromadzenia” czyli wiel
kiej synagogi, takowe zebrali, ułożyli ten zbiór biblijny, zachowali i upo
wszechnili. Powiedzieliśmy i powtarzamy, że Biblija, nawet ze stanowiska 
racyjonalnego uważana i jakaby była jej historyją, jest i zostanie zawsze 
pomnikiem wielkiej wagi. Jest to historyczny obraz kształtowania się rodzaju 
ludzkiego, którego losem przez długie pasma wieków rozrządza Opatrzność, 
a jej wpływu na bieg wypadków nikt nie zaprzeczy. Zdrowe i grunto
wne myśli zawarte w Pięcioksiągu rozszerzyły i rozszerzają się, a dogmat
0 jedności Boga w końcu odniesie zwycięztwo na całej kuli ziemskiej.

G. Leon.
H eb re jsk ie  w zg ó rk o w e n ab o ż eń s tw a , należą do obrządków religij

nych ludu izraelskiego, sięgających czasu patryjarchów. Abraham i Jakub 
w edle świadectwa Pisma świętego, składali ofiary na górze Bethel, a na gó
rze Moryja miał być Izaak Bogu ofiarowany (I  A lojiesza  12, 7 i 8 ). Góry, 
jako miejsca wzniesione, podnoszące szczyty swoje ku niebiosom, były nie
jako dla ludzi i ludów pierwotnych nafuralnemi ołtarzami i świątyniami. 
Dla tego też ślady obrządków religijnych i ofiar palonych na górach znajdu
jemy nietylko w Biblii, ale i w dziejach ludów pogańskich, jak n. p. Persów, 
Greków, Germanów, Finnów i Słowian. Indyjanie i Chińczycy podziśdzień 
zachowali nabożeństwa wzgórkowe. Góry Kulkrun, Yo, Albordi, Aherman, 
Olimp, Parnas, Helikon, Idę i Atlas, otaczano czcią świętą.- Z powstaniem 
zaś mitologii, utworzono i bóstwa górskie, jak greckie Oready, łacińskie 
Dii montenses, mexykańskie Flaloki. Podania ludowe widziały w górach 
przemienionych olbrzymów i rycerzy. U Izraelitów Horeb, nazywa się gó
rą  Bożą, a nadto wraz z Syna i, górą zakonu, (2 Alojz. 24, 13). Na górze 
Ebal, z rozkazu Pańskiego, Mojżesz zbudował ołtarz (5 Alojz. 27, 4). Lecz 
W  miarę jak lud izraelski począł wchodzić w stosunki z ludami pogańskiemi, 
u których nabożeństwa wzgórkowe były przecież jedyną formą religijną,
1 wyrażały cześć oddawaną bałwanom, jak  wzgórza Baala i wierzchołki 
gór Pisga i Nebo n Moabitów, Zakon Boży coraz wyraźniej ogranicza na
bożeństwa na wzgórzach a nawet zupełnie zakazuje, czego wyraźne ślady 
znajdujemy w 3, 4 i 5 księdze Mojżesza; jakkolwiek albowiem i w epoce 
sędz5ów, nawet za czasówytSamuela, Saula, Dawida i Salomona, odprawiano 
nabożeństwa różne od zakazanych i pogańskich, bo polegające na składariu 
Bogu ofiar. I  tak, w księdze sędziów w roz. 13 czytamy iż Aianur „wziął 
koźlę ze stada i ofiarę śniedną i ofiarotcai to P anu  na opoce.” Saul na gó
rze Karmelu po zwycięztwie nad Amalccytami wystawił pamiątkę zwycię-
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%lwa ( I  Samuela  XV, 12). Dawid usłyszawszy *e Absalon przeciw niemu 
podniósł bunt, poszedł na górę Oliwną płacząc, mając głowę nakrytą i idąc 
boso i przyszedł aż na wierzch góry, aby się tam pomodlił, (2 Sam . XI, 30, 32). 
Salomon wraz z ludem przed zbudowaniem świątyni składał na wzgórzach 
Panu ofiary ( I  Król. 2, 3). Lecz i Salomon budując świątynię, wzniósł ją  
na wzgórzu, a po odpadnięciu 1 0  pokoleń, pokolenia te świątynie swoje i do
my modlitwy budowały na wzgórzach Dan i Bethel. Popadnięcie w pogańskie 
obrządki oddawania czci bóstwom na wzgórzach, stało się nie tylko grze
chem owych 10 pokoleń, lecz objawiło się także nieraz i w Iziaelu. Pra
wowierni królowie i prorocy, karcili i karali bałwochwalstwo ludu: dopiero 
od czasów Hiskiasza, wszelkie nabożeństwa na górach ustają i oddawanie 
czci Panu Bogu Jehowie w świątyni jerozolimskiej, staje się nabożeństwem 
jedynem dla ludu izraelskiego (2 Król. 18. 4). Hiskijasz i Jozyjasz znieśli 
naw et dotąd tolerowanie w Izraelu nabożeństwa odbywane na wzgórzach 
na cześć Boya jedynego. W yraz hebrejski używany w  Biblij Bam ah, ozna
cza wzgórza święte. Siedmdziesięciu tłómaczy, używa albo wyrazówr 
greckich: tjpselon, ypsos, bunos, albo pozostawia hebrejski wyraz bama 
Wulyata przyjmuje wyrażenie excelsum. W  tłómaczeniu polskiem Biblii 
tak W ujka jak Brzeskiem, góra, miejsce tcysokie, w yżyny . L . O.

H ebron, jedno z najdawniejszych miast wymienionych w Biblii, dzisiaj 
jeszcze isłuiejące, należało do pokolenia Judy, o pół mili na zachód morza 
Martwego, w dolinie wązkiej i głębokiej, prawie o trzy i pół mili na po
łudnie Jeruzalem. Hebron nazywało się pierwotnie Kariath-Arbe ( I  Mojż. 
23, 2; . /okup. 1 4 ,1 5 ) , to jest miasto A rbei, tak nazwane od Arbę, ojca E na- 
ka i Enacymów, chociaż Enak przybył do tej krainy dopiero po Abrahamie 
i nie założył tego miasta, lecz je  zdobył i dal mu swoje nazwisko. Hebron 
więc jest nazwą pierwotną, i stało się powszechnem po zajęciu go przez 
Kaleba. W Hebron żyli pafryjarchowie Abraham, Izaak i Jakób, i mieli tu 
stosunki z Jehową; tu wszyscy byli pogrzebani żeswojemi żonami; z Hebron, 
czy też z okolic tego miasta Jakób i jego synowie udali się do Egiptu. 
Hebron zdobył Jozue i oddal Kalebowi. Później to miasto wyznaczone było 
dla lewitów ikapłanów. W  Hebron Dawid został namaszczony i pół ósma 
roku tu miał stolicę; w tem mieście Absalon podniósł chorągiew buntu. 
Roboam obwarował Hebron, podobnie jak wiele innych miast. Za Macha- 
beuszów Hebron należał do Iduraei; Judas Machabeusz je  odzyskał. 
W  ostatniej wojnie ten sam los spotkał Hebron co Jeruzalem. To miasto ma 
u Arabów nazwisko el Khulil, to jest Przyjaciel Boga; nazwę tę zwykle 
dawano Abrahamowi (nawet w Nowym Testamencie, (L is t J Jakóba, 2, 23). 
Dobrze jest zabudowane i liczy ludności około dziesięciu tysięcy. L. R.

H ebrydy , gruppa wysp skalistych ciągnących się rozległym szlakiem 
wzdłuż zachodniego brzegu Szkocyi, zwana przez Anglików' W estern-lslands 
a przez starożytnych geografów' Ebulae, niekiedy Haebadae Liczbę ich 
podają na 300 blisko wysep, z których 8 6  tylko zaludnionych przez 100,000 
mieszkańców, na powierzchni około 50 mil Q . Ci są w większej części 
wiary katolickiej, żyją z dzierżawy grunt j w , rybołówstwa, myśliwstwa, hodo
wania bydła, wyrobu sody i wyzysku kopalń, kruszec i marmur zawierają
cych. Znakomitym przedmiotem handlu jest zbiór puchu ptasiego edredonu, 
nieraz z niebezpieczeństwem życia dokonywany. Ludność pochodzenia 
celtyckiego, mówiąca dotąd językiem gallickim (erskim ), podlegała w X I 
wieku Haraldowi H aarfagerow i; bitwa pod Langs oddala ją  w podległość
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imienną królów Szkocyi, faktyczną istotną zaś Macdonald’ów i innych przy- 
wódzców klanów szkockich. Podziśdzień nawet jeszcze, większa część 
ziemi należy do rodzin dawnych Macleod, Macdonald, Campbell, książąt 
A rgyle i t. p. Zima jest tu długą i łagodną, lato krótkie i chłodne. Ilcbry- 
dy dzielą się na południowe i północne. Pierw sze, a) południowe, należą 
do hrabstwa Argyle Największa z nich wyspa M uli ma 15 mil kwadrat, 
powierzchni i 1 2 , 0 0 0  mieszkańców prezbyteryjańskiego wyznania, żyjących 
z hodowli bydła i mieszkających w chatach z okrągłego krzemienia, z-viru 
i gliny zlepionych, bez wapna i piasku. W yspa jest górzystą, bagnistą i peł
na nieużytków; z gór: Ben More na 3,000 stop wysoka i Ben Taieidh. Mia
stem głównem jest Tobermory z portem Aross; Castel Doicard albo Duart 
było niegdyś siedzibą Maclaine’sów panów wyspy; godną widzenia jest 
jaskinia Macdonald’ów i wieś Morwen z ruinami Ardterinoch. Inne wyspy: 
Islay  najbardziej ku południowi wysunięta z przylądkiem Fannat-Point, ko
palniami ołowiu i miedzi i 1 0 , 0 0 0  mieszkańcami wielce muzyka się zajmu
jącymi, siedziba wielkiego Macdonald’a, ktorego tron stał na wyspie jeziora 
Loch-Finlagam; Jura  na 30 mil (ang.) długa, licząca tylko 1,500 mieszkań
ców protestantów, mówiących jak i na poprzedzającej wyspie dyjalektem do 
irlandzkiego zbliżonym, składa się z nagich skał Paps of Jura zwanych, z któ
rych szczytów Beinn-Achaolais, Beinn-an-Oir i Carro-Beinn, (2,100 stóp 
wysokich) nieporównany odkrywa się krajobraz; Icolmkill albo Jona, z 450 
mieszkańcami, ma zwaliska klasztoru św. .Kolumbana, założonego w r. 565 
i w miejscu ogrodzonem grobowce 48 szkockich, 4 irlandzkich królów i 8  
normandzkich książąt; Gigha; Colonsay, zaludniona 900 rybakami i paste
rzami ks. A rgy le; Lism ore , ma 1,300 ludności, szczątki duńskiej warowni, 
katedrę niegdyś biskupa A rgyle i wir przy skale Carrig; Staffa, nieza- 
ludniona, ze słynną grottą Fingala (ob.); Corsa; (lom clra; Uloa, skalista; 
Tiree albo Tiry; Coli, liczy na 13 mil ang. długości 1,300 mieszkańców, z ry
bołówstwa, ptasznictwa, żeglugi i z wyzysku ołowiu żyjących, żywi nieco 
bydła, kóz i królików, pełną icst skał i ma 48 jezior pstrągami zarybionych; 
Kerrera. Ta Hebrydow b) środkowych, do hraostwa Ross należących, naj
celniejsze s ą - Skye  największa z całego archipelagu, mało urodzajna, ma 35 
i pół mil □  powierzchni, góry na 3,000 stóp wysokie, pastwiska i mnó
stwo morskiego ptastw a, klimat wilgotny i mglisty, 2 0 , 0 0 0  mieszkańców 
protestantów, jezioro święte Loch-Skaint, starożytności duńskie pod wsią 
Kilmuir i jest siedzibą Macdonald’ów; Egg na milę ang. długa, z 500 miesz
kańcami, własność Macdonalda na Clanroald, skałami 400 stóp wzsokiemi, 
przylądkiem Scurr-E igg  i jaskinią Ua-Thralng, w której w XV wieku 
Macleod’owie ze Skye podusili Macdonald’ów dymem; Canna albo Cannay, 
z 409 mieszkańcami i skałą magnesową, przy której kompas ku południowi 
się skłania; Jłaa; S a y ; R u m ; Herris, przy małej wodzie półwysep na 22 
mil ang. długi, z 3,000 mieszk., kościołem i gruzami 12 kościołów. Do Iłe- 
brydów c) północnych, zwanych Łong-Islands, równolegle ciągnących się od 
brzegów Szkocyi i obejmujących 5 większych wysp i mnóstwo małych, liczą 
s ię : Letcis, jedna z największych, należąca do Macleodów, z 14,000 miesz
kańcami, ma port Stornoway z 4,000 mieszk., przylądek Oreby, starożytno
ści przy Classerness, w Uig świątynię druidów i warownię duńską, w Bavas 
kamień ofiarny druidów Trushel; Sanct-K ilda  najbardziej ku zachodowi 
wysunięta, jest skałą na 1 , 0 0 0  stóp wysoką, ze źródłem wytryskującem 
w wysokości 1 , 0 0 0  stóp, zamieszkaną przez 160 ludzi, ptasznictwem i by



dłem się zajmujących; okoliczno skały Sna i Borcra niezliczonem mnos.wem 
ptastwa są pokryte; T aransay; Nor/h-Uist, niepłodna, z 3,000mieszkańcami, 
groblami, wałami staremi, pagórkami pełnemi urn (popielnic), starej broni 
i jaskiń niegdyś zamieszkałych; Soulh-U ist; Berrera, z 250 imeszk., jezio
rem słonem i starożytną wieżą , Barta , z portom i 2,000 mieszkańcami, tru - 
dniącemi się rybołówstwem i wyrobem sody; W atem ; Rona; Mingala po
łudniowa ; wyspy Shianl i siedm wysp Flannan-lslands.

H ebrydy now e ob. Mnoe Hebrydy.
H eca, z niemieckiego: die Hetze, szczwalnia. W W arszaw ie był obszer

ny budynek z lożami, gdzie szczwano dzikie zwierzęta, za czasów Stanisła
wa Augusta; później w nim dawali widowiska skoczki na linach i na ko
niach- nazwa budowli utrzymała się dawna heca, a dających przedstawienia 
zwano hecarzami Dla zwabienia publiczności, zwykle objeżdżali konno 
i z muzyką ulice W arszawy, w najpiękniejsze kostyjumy przystrojeni. Od 
wielu lat już takich objazdów niewidzimy.

H echingen, stolica księstwa Hohenzollern-Hechingen, leży u stóp góry 
Zolłerberg, na której do dziś sterczą ruiny feodalnego zamku, gniazda pa
nów na Hohenzollern. Małe to miasteczko, liczące 3,600 mieszkańców, po
siada trzy kościoły, z których jeden uderza oko piękną architekturą. Z naj
duje się tu także zamek budowy nowożytnej, Yilla  Eugenia , wzniesiony na 
gruzach starożytnego dworu. W  ostatnich czasach urządzone w Hechingen 
kąpiele sinrczane, sprowadzają wielu ich zwolenników.

H ecial w  języku rolnika okrzyk na woły, zamiast od siebie, na prawą 
rękę.

H eck e r(A u g u st Fryderyk), uroaził|się w Kitten pod Hallą 1763 r, uczęszczał 
na uniwersytet w Halli i tamże w r. 1784 otrzymał stopień doktora medycy
ny. Następnie poświęcał się praktyce lekarskiej w Frakenhausen’a w ro
ku 1790 został zwyczajnym professorem medycyny w Erfureie. W  r. 1805 
przeniósł się na wezwanie jako professor w kolłegijum lekarsko-chirurgicz- 
nem do Berlina, gdzie umarł 1811 r. Z  licznych i cennych dzieł jego wy
mienimy: Therapiageneralis. (2 tomy, Erfurt, 1805— 16); Therapia gene- 
ralis chiruryica, (Erfurt, 1791;) Grundriss der physiologia pathologica, 
(2 tomy, Halla, 1791— 95); AHgemeine Geschichte der N a tur und Arzneikunde  
(Lipsk, 1793) ; Anweisung die nenerischen Krankheiten genau zu  erkennen  
und  zu  behandetn, (E rfurt, 1791); Die K unst, die Krankheiten des Menschen 
z u  heilen, (4 tomy, Erfart i Gota, 1804— 8, wydanie 6 -te , 1819— 20); na- 
koniec Die IIciiKunst a u f  ihren Wegen zu r  Gewissheit, (4  tomy, E rfu rt 
i Gota, 1819). Prooz tego wydawał wiele pism czasowych, które jednam 
nie trwały długo.— HOCker (Justus Fryderyk Karoł), syn poprzedzaj,jcego, 
urodził się 1795 r. Flrfurcie, od r. 1812 oddawał się medycynie w Berlinie, 
gdzie w r. 1817 otrzymał stopień doktora, w r. 1822 został nadzwyczajnym 
a w r 1834 zwyczajnym professorem historyi medycyny, encyklopedyi i me
todologii nauk lekarskich. Zaszczytnie znane są jego dzieła: Geschichte 
des Heilkunde, (2 tomy, Berlin, 1822— 29); Die Lehre nom K reislaufe nor 
Darcey, (tamże, 1831); Die Tanzw uth , eine YolksaranklieJt im  Mittelałter, 
(tamże, 1832); Des Schwarze Tod in  14 Jahrkund , (Berlin, 1832); Der 
englische ScUweiss, (tamże, 1834); De peste Antoniniana, (tamże, 1835); 
Geschichte der neuern Heitkunde, (1839). Prócz tego dostarczał znaczną 
liczbę artykułów do różnych czasopismów lekarskich. Umarł w Berli
nie 1850 r.
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H ecker (Fryderyk Karol Franciszek), szlachetny rewolucyjonista nie
miecki, urodzony 1811 r. w Eichtersheim, odznaczającym się był adwokatem 
przy trybunale w Manheim, gdzie w 1842 roku wybrany został do drugiej 
izby bodeńskiej. Śmiały i porywający mówca, zasiadł pomiędzy najzapa- 
leńszymi członkami opozycyi i do wielkiego przyszedł rozgłosu. Sława je 
go niebawem po całych rozniosła się Niemczech, zwłaszcza gdy w 1845 r. 
odbył podróż z Itzstein’em do Szczecina i gdy skutkiem tej podróży z króle
stwa pruskiego wydalony został. Począwszy od 1846 roku, coraz bardziej 
oddalał się od opozycyi konstytucyjnej i przechylał na stronę rewolucyjoni- 
stów, działających po za obrębem izby. W następnym roku nic już nie 
miał wspólnego z opozycyją w izbie i złożył swój mandat. Ściśle związany 
z S tru y e ^ , stanął na czele stronnictwa demokratycznego, które na pierwszem 
zebraniu 1847 r. w OffenDurgu, ogłosiło swój program. Przyjaciele zobo
wiązali go do przyjęcia powtórnego mandatu, skutkiem czego w Grudniu te
goż roku zasiadł na ławach izby; lecz wybuchła wkrótce rewolucyja lutowa, 
innemi poprowadziła go drogami. O ile przywódzcy stronnicwa konstytu
cyjnego usuwali się na bok, o tyle Hecker stawał się potężniejszym przewo
dnicząc ludowi, a do przewodniczenia dochodził wymową, piękną postawą 
i umiejętnem braniem się do rzeczy. Na zgromadzeniu w Heidelbergu, 
5 Marca 1848 r., otwarcie przyznał się do zasad uemokratyczno-socyjalnyeh, 
lecz występował zarazem przeciw ogłoszeniu rzeczypospolitej. W  izbie 
jednak stanął na czele krańcowych republikanów. Nie mogąc przeprowa
dzić uchwały ogłaszającej zgromadzenie narodowe za nieustające, jak nie
mniej stawianego wniosku względem oczyszczenia tegoż zgromadzenia, 
łącznie ze swymi przyjaciółmi złożył mandat; na prośby jednak Itzstein’a za
jął napowrót swe miejsce. Doznawane w izbie porażki, skłoniły go do zbroj
nego wystąpienia, przy pomocy robotników niemieckich, wysłanych z Paryża 
nad Ren przez Ledru-Rollin’a. Stracona bitwa pod Kadern zmusiła powstań
ców do chronienia się w Konstancyi (13 Kwietnia 1848), a następnie roz
proszyła kolumny rzemieślnicze. Osiadłszy w Muttenz, kantonie bazylej- 
skim, w Szwajcaryi, ogłosił sprawozdanie z Lurlowcyo powstania w kraju  
badeńskim , i założył dziennik Przyjaciel ludu , w którym gwrałtownio napa
dał na stronnictwo konstytucyjne. Następnie wyemigrował do Ameryki 
w tym czasie, gdy rozstrzygnęły się losy nieszczęśliwej wyprawy Struve’go 
Skutkiem wrybuchu. rewolucyjnego w Maju 1849 r. w Badcńskiem i postano
wienia rządu tymczasowego, pośpieszył z powrotem do Europy, lecz przybył 
do StrasDurga już po upadku sprawy. Udał się więc do Ameryki, gdzie się 
zajmuje rolnictwem na własnym folwarku w pobliżu Bellevile, w stanie 
Illinois, na pograniczu stanu Missowie.

H eck sch er (Jan Gustaw M aurycy), członek zgromadzenia narodowego 
i minister niedoszłego eesarstwa niemieckiego, urodzony 1797 r., syn ban
kiera z Hamburga, wyborne otrzymał wychowanie, które było przerwane 
kainpaniją 1815 r., gdyż miał w niej udział jako ochotnik, i które następnie 
kończył r. 1816 w Getyndze. Uzyskawszy raiejsee adwokata w rodzinnóm 
swem mieście, podrożował po Szwajcaryi, W łoszech, Francyi i Anglii, 
a z powrotem zajął się z powodzeniem obowiązkami swego stanu. W  czter
dziestym roku życia zaczął brać żywy udział w żyeiu politycznem. Odzna
czył się już  jako dziennikarz i publicysta, gdy rewolucyja 1848 r. zajrzała 
i do Hamburga; stanął na czele ruchu z W urm ’em i Baumeiste^em, usiłując 
go zamknąć w pewnych granicach. W ysłany z rodzinnego miasta do par-
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lamentu w Frankfurcie, zyskał imię jasnego i dobrze rzecz wywodzącego 
mówcy. Powstawał na namiętne przeciw parlamentowi wystąpienia, wal
czył z zamiarem ogłoszenia tegoż parlamentu za nieustający i postawił wnio
sek utworzenia komitetu na tych samych zasadach, które później były pod
stawą dla komitetu pięćdziesięciu. W ybrany na członka tegoż komitetu, 
upartym był przeciwnikiem wojennych zachcianek krańcowych demokratów 
i wszelkich zamiarów ku podaniu bratniej ręki narodowościom nie niemiec
kim. Gdy wszczęła się rzecz o utworzenie tymczasowego centralnego rzą
du, występował przeciw sejmowi, jak niemniej przeciw odroczeniu komitetu 
pięćdziesięciu, któremu chciał powierzyć redakcyję ustawy, dowodząc
0 wielkich możliwych trudnościach, gdyby zasady przyszłego rządu miały być 
rozbierane w tak licznem jak parlament zgromadzeniu. Zasiadłszy w par
lamencie z wyborów bamburgskich, jako sprawodawca komitetu prawa na
rodów, silnie działał na swych towarzyszy, chcąc ich skłonić do umiarkowa
nia w sprawie holsztyńskiej, a to z powodu przewidywanego oporu ze stro
ny rządów europejskich; wielki także brał udział w znoszeniach się parla
mentu z rządami niemieckicmi, pod względem wyboru wikaryjusza cesar
stwa. Będąc członkiem deputacyi wiozącej arcyksięciu Janowi uchwałę 
parlamentu, umiał pozyskać zauranie nowo wybranego wikaryjusza i otrzy
mał też zaraz od niego tekę sprawiedliwości (w  Lipcu 1848 r.). Następnie 
towarzyszył arcyksięciu z Frankfurtu do W iednia, i za powrotem z tej po
dróży, przy urządzaniu stałego gabinetu, zosteł ministrem spraw zagrani
cznych. Stanąwszy na tćm szczeblu tytularnej władzy, zarobił sobie na nie
nawiść narodu, i nie wiele brakowało, aby razem z Auerswald’em i Lichno
wskim stał się ofiarą namiętności ludowej. Opuścił gabinet i udał się z mis- 
syją do Turynu i Neapolu. Po czterech miesiącach nieobecności powrócił 
do Frankfurtu wuwezas, gdy najgorętsze kwestyje konstytucyjne były na 
porządku dziennym. Stanów ezo wystąpił przeciw związkowi z Austryją
1 przeciw oddaniu dziedzicznej korony cesarstwa domowi pruskiemu, a zgo
dnie z W elcker’em, ehciał stworzyć stronnictwo pod nazwą Wielkich Nie
miec. Z  Sommarugą i IIermann’em jezdził do W iednia, dla porozumienia 
się z gabinetem austryjackim, lecz podróż ta żadnych nie przyniosła owo
ców. Brał jeszcze udział w obradach nad utworzeniem Jyrektoryjatu, lecz 
gdy i te rozprawy, podobnie jak  wszystkie inne, do żadnego celu nie dopro
wadziły, zaniechał polityki i chwycił się napowrót kratek sądowych. Heck
scher należy do znakomitych mówców, lecz w każdym ruchu i działaniu je 
go znać ahwokata.

fleCOl w języku myśliwskim odzew, wołanie, gdy się ujrzy zająca. Za 
Zygmunta III jeden z poetów naszych wydał dziełko p. n.: Jleco! abo polo-  
toanie na zające.

H ecow ać, Ecowac, gryząeą cieczą napuszczać metale, dla w yżerania zna ■ 
ków i napisów. W yraz ten od najdawniejszych naszych pisarzy w tem 
znaczeniu użyty, przetrwał do czasów Naruszewicza. Używali go także 
w  znaczeniu hartowania i polerowania. Petrycy w  przemowie do tłómacze- 
nia Ekonomii Arystotelesa  pisze: „Rodzice mają synów tak zawsze hecować, 
żeby mniej o sobie, niż jest rozumieli.” „Przedsięwziąłem to dzieło, abym 
potomnym ludziom grubej mowy hccowania przyczynę podał.” Ztąd heco- 
wny, polerowny, zaostrzony. „Lwica na ciebie zęby poostrza hccowne.” (N a
ruszewicz, tłóm. Horacego).

ENCYKLOPEDYJA TOM XI.
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ifeuenas (A. G. D.), wydał pisemko: ln  m ottem  acerbam Clauilinae Po- 
tockae fem inae praestantissimae nat. 1802, denat. 1836, Drezno, 1836, 
in 8 -vo. B .

ftedlinger (Jan KarolJ, rytownik, urodzony r. 1691 w Schwyz (w S zw aj- 
caryi), uczył sie rytownictw.. stemplowego u Crauer’a w  Lucernie, a później 
w  Nancy i Paryżu. Tu pracował dla dworu szwedzkiego. Zył od 1726 do 
1728 r. w  Rzymie, w 1735 r. rytował w Petersburgu popiersie cesarzowej 
A n n y , w r. 1839— 41 był w Szwajcaryi, później w Sztokolmie, zmarł r. 
1771 w Szwajcnryi. Uważany jest za jednego z największych mistrzów 
w swojej sztuce, a pod względem techniki i wykończenia, medale jego nie 
miały sobie równych od czasu antyków. W ady jego są wadami wieku, jak 
niesmaczne niekiedy allegoryje i symboliki na stronach odwrotnych. R y- 
sunid tych medali wydał Chr. v. Mechel: Oeueres du chenalier Hedlinger, 
ou recueil des medailler de ce celebre artiste (Bazyleja, 1775). Naj
słynniejszymi jego uczniami s ą : F ehrm ann, Mikołaj Georgi i Daniel 
Hasling.

H ed o n izm  (z greckiego: hedone, rozkosz), system greckiego filozofa 
Arystyppa (ob.), założyciela szkoły Cyrenaików (ob.), którzy rozkosz zmy
słową uważali za najwyższy cel życia i za największe dobro ludzkie. Sy
stem ten rozwijali niektórzy z tejże szkoły, mianowicie: Theodoros, Bion, 
Euemeros i inni, których ztąd zowią także częstokroć Hedonikami.

H edŻuS, jedna z dzisiejszych prowincyi arabskich, graniczy na północ 
z pustynią syryjską, na wschód z Nedżedem, na południe z Jemenem, na za
chód z morzem Czerwonem, którego w  znacznej części stanowi wschodnie 
wybrzeże. Kraina ta prawie cała pozbawioną jest źródeł i strumieni; zo
staje ona pod nominalnem zwierzchnictwem sułtana tureckiego, obejmuje 
miasta św ięte: Mekkę i Medynę, wydaje mało zboża i ryżu, ale natomiast 
wiele balsamu, zwanego balsamem z Mekki.

H ed żira , H eg ira , wyraz arabski, znaczący ucieczkę; tak nazywa się era 
chronologiczna mahometanów, którzy czas liczą od dnia ucieczki proroka 
Mahometa z Męski do MeJyny (dawniej Fatrib), dokąd schronił się przed 
ścigającymi go nieprzyjaciółmi. Hedżira przypadła w d. 16 Lipca r. 622 po 
narodzeniu J. Chrystusa; ponieważ zaś Muzułmanie liczą tylko podług lat 
księżycowych, obejmujących po 354 dni, 8  godzin, 48 minut, 38 sekund 
i 12 tercyj, przeto na 33 takich lat księżycowych idzie słonecznych 32, dni 
4, godzin 18 i minut 48. W ypadają z tego formułki następujące: chcąc rok 
hedżiry zamienić na rok ery chrześcijańskiej, dodaje się do pierwszego, je
śli ten nie przenosi liczby 32, cyfrę 621; summa dwóch tych liczb stanowi 
żądaną datę po nar. J. Chr.

Rok hedżiry 2 0 = 2 0  +  621— 641 po nar. J. Chr.
Jeżeli rok hedżiry przenosi liczbę 32, wówczas dzieli się przez 33, a iloraz 
odejmuje się od danego roku, zaś do reszty dodaje się 622; np.:

1257
Rok hedżiry 1257= 1 2 5 7 — —-(-622= 1841  po nar. J. Chr.

Wpraw-dzie ten rodzaj redukcyi nie jest zupełnie dokładnym, bo gdy idzie 
o wypadki zaszłe w pierwszych 1 1  dniach roku muzułmańskiego, należy je  
zaliczyć do poprzedniego roku słonecznego, który ma o 1 1  dni więcej od 
księżycowego. —  Przy zamianie lat naszej ery na lata hedżiry, postępuje się 
tak samo, tylko odwrotnie, zwracając przytem na to uwagę, czy rok po nar.
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J. Chr. przenosi cyfrę 641, lub czy jej nie dochodzi. —  Rok hedżiry ma 12 
miesięcy, które zaczynają się wraz z ukazaniem się pierwszej kwadry
0 zmroku; ponieważ zaś nie mają przytem na względzie wyrównania biegu 
księżyca i słoi "a, przeto początek roku w przeciągu lat 33 przechodzi przez 
wszystkie pory. Dzień cywilny zaczyna się w t o z  z zachodem słońca, ty
dzień w sobotę wieczór. Na każde 30 lat przypada 11 przestępnych, w któ
rych dzień przestępny dodaje się do ostatniego miesiąca roku. W  latach 
zwyczajnych miesiące miewają kolejno po dni 29 i 30.

Heeckeren (Jerzy, baron de), dyplomata francuzki, urodzony 1813 r. 
w Sultz, w Uzacyi, jest synem bogatego właściciela ziemskiego z okolic 
Kolmaru, nazywającego się d’Antes. Synowiec księcia von Hatzfeld, wszedł 
do służby rossyjskiej i po dwóch latach został Kapitanem gwardyi jazdy. 
Sprawujący interessa Ilollandyi przy dworze petersburgskim baron de Heec
keren, adoptował go za syna, skutkiem czego Jerzy d’Antes przybrał nazwi
sko barona i ożenił się z siostrą poety Puszkina. Zmuszony do opuszczenia 
Rossyi, skutkiem zabicia w pojedynku swego szwagra, powrócił do Francyi
1 wszedł do rady departamentalnej Niższego Renu, napróżno usiłując prze
prowadzić swój wybór w 1846 r. do izby deputowanych. Dopiero po re - 
wolucyi lutowej wysłany został z tegoż departamentu do zgromadzenia usta
wodawczego, a następnie prawodawczego, którego był sekretarzem. Po
wiadają, że w  dniu 15 Maja 1848 r. nie pogardził bójką na pięście z wkra
czającymi do sali posiedzeń zgromadzenia. Po zamachu stanu 1851 r. mia
nowany członkiem komissyi doradczej, otrzymał missyję dyplomatyczną do 
Wiednia 1852 r., podczas pobytu w tem mieście cesarza rossyjskiego. Obe
cnie zajmuje krzesło w senacie francuzkim.

Geem (Jan Dawid de), najznakomitszy malarz owoców i martwej przy
rody ze szkoły hollenderskiej, urodzony 1600 r. w Utrechcie, uczył się sztu
ki od ojca i niebawem ogromne brał summy za swe obrazy, przedstawiające 
owoce. Przy końcu życia przesiedlił się z Utrechtu do Antwerpii, gdzie 
umarł 1674 r. Płótna jego po większej części przedstawiają wspaniałe na
czynia napełnione owocami, lub też marmurowe konsole przeciążone drogie- 
mi kamieniami, zegarkami i inneini tego rodzaju przedmiotami. Bogata zie
lona draperyja tworzy zwykle tło obrazu. Miał zwyczaj także malować 
wspaniałe girlandy z kwiatów i owoców, służące za ramy monstrancyi, Bo
ga Rodzicy i t. p. Koloryt i światłocień doprowadził do ostatnich granic 
doskonałości i jest niezrównanym w oddawaniu niektórych szczegółów, jak  
np. meszku i niestartej farby na owocach, draperyj, dywanów tureckich. 
Pomimo takiego ograniczenia swego talentu, Heem jest zawsze pełen powa
bu i zajmującym, i nie ma znaczniejszej galeryi, aby nie przywiązywano 
wielkiej ceny do jego płócien.—  Kornelijusz de Heem, syn poprzedzającego, 
odznaczał się także w tym samym rodzaju.

Ueemskerk (Marcin van), malarz hollenderski, urodzony 1498 r. w rIe -  
emskerk, zkąd wziął nazwisko, w pobliżu Ilarlem , był synem mularza Van 
Veen, który początkowo oddał go na naukę malarstwa do Harlem, a później 
kazał pracować w swojem rzemiośle. Młody Marcin ze wstrętem do ojcow
skiego powrócił domu i opuścił też go za pierwszą zdarzoną sposobnością. 
Udał się do Delft, do malarza Jana Lucas, lecz spostrzegłszy się wkrótce, że 
ten mistrz nie wiele nauczyć go może, poszedł do pracowni znakomitego ar
tysty J. SchoorcPa, pad którego kierunkiem wykonał Świętego Ł u ka sza  m a
lującego portret S  ajświętszej Pnnm j i Dzieciątka Jezu u. Następnie trzy
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lata bawił we Włoszech, gdzie rozwinął się w nim gust do arcydzieł staro
żytności i gdzie korzystał z nauki Michała Anioła. Za powrotem do Hol- 
landyi licznych miał uczniów i do znakomitej doszedł fortuny. Umarł 1574 
r ik u  Po większej części płótna jego zostały zniszczone, w czasie zdobycia 
Harlem przez Hiszpanów. W  Stockholmie znajduje się obraz Heemskerk’a 
w wielkim ołtarzu. Pomimo niezaprzeczonego talentu, artysta ten podzielił 
los tych swoich współtowarzyszy sztuki, którzy wahali się wiecznie pomię
dzy staremi podaniami szkoły hollenderskiej, a własne mi studyjami we Wło
szech. Nawet w  kolorycie widoczne są ślady wahania się jego, pomiędzy 
dwoma szkołami.

Heemskerk (Jakób van), znakomity marynarz hollenderski, urodzony 
w  Amsterdamie około środka XVI wieku, wsławił się szczególniej w  1596 r. 
i w  latach następnych, dwukrotnemi usiłowaniami do odkrycia krótszej do 
Indyj Wschodnich drogi, opływając północ Europy i Azyi. Obiedwie te 
wyprawy spełzły bezskutecznie i zmuszały go do zimowania na Nowoj Ze- 
mli. Otrzymane przez niego 1601 r. zwycięztwo na wodach indyjskich 
w walce z Portugalczykami, nagrodzone zostało stopniem admirała. W ysła
ny 1607 r. na czele floty hollenderskiej, przeciw daleko znaczniejszym siłom 
hiszpańskim pod wodzą Davila, na wodach Gibraltaru zniszczył go stano
wczo. Biiwa ta morska tem jest osobliwszą, że polegli w niej obadwa na
czelni dow'ódzcy wyprawy. Obrazy i medale bez liku uwieczniły pamięć 
Jakóba van Heemskerk, a wdzięczność rodaków wzniosła mu pomnik w sta
rym kościele w Amsterdamie.

Heeren (Arnold Herman Ludwik), znakomity historyk niemiecki, urodził 
się 1760 r. w A rbergen, w pobliżu Bremy, gdzie jego ojciec był plebanem. 
Nauki rozpoczął w Bremie a ukończył w Getyndze. Po wyjściu z uniwer
sytetu zwiedził W łochy, Francyję i Niderlandy. W  r. 1787 został nadzwy
czajnym, a 1793 r. zwyczajnym professorem filozofii uniwersytetu w Getyn
dze; 1801 r. otrzymał katedrę historyi. Był członkiem kilku towarzystw 
uczonych w Europie. Umarł w Getyndze 1849 r. Dziełami swemi zasłu
żył na chwałę znakomitego historyka, a te są: Rozprawa o krucyjalach, za 
którą otrzymał nagrodę instytutu francuzkiego, jako za najdokładniejsze wy
kazanie wpływu na stosunki europejskie tych wieKopomnych wypraw. Hi- 
sloryja handlu i polityki ludów starożytnych, dzieło to postawiło autora 
w rzędzie pierwszych dziejopisarzy, gdyż żadna historyczna praca nie jest 
w yższą od tej, pod względem głębokich badań połączonych z jasnym wy
kładem; żadna nie może jaśniejszego dać pojęcia o postępie handlu i urzą
dzeniach politycznych, głośnyeh w starożytności narodów; żadna nakoniec 
nie może poszczycić się tak systematycznym układem. Od 1783 r. ogłaszał 
badania, pod tytułem: Pojęcia o handlu i polityce ludów starożytnych, dwa 
małe tomy, w 12-ce. Heeren należy do tych pisarzy niemieckich, którzy 
największe usiłowania zwracają na odgrzebywanie źródeł i na dokładno 
przejęcie się historykami starożytności. Jan Leon Sienkiewicz przełożył na 
polski Heerena: Rus dziejów suslem atu państw  europejskich i ich osad 
(W arszaw a, 1897, t. 2).

Hefestos (H ephais/os) ,  ob. W ulkan.
HefestyjOIl CHephaistionj, zamożny Macedończyk z Pełli, ulubieniec 

i nieodstępny towarzysz Alexandra W ielkiego, z którym razom wychowy
wał się; umarł na krótko przed jego śmiercią w Ekbatanie. Śmierć jego 
w  tak okropny humor wprawiła AIexandra, że wszystkim koniom i mułom
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w  Ekbatanie kazał przystrzydz grzywy, zwalić szczyty dachów z  miast są
siednich, ukrzyżować lekarza, który leczył Hefestyjona i Jowiszowi Am- ■ 
mońskiemu wydać sobie wyrocznie, żeby nieboszczykowi, jako półbożkowi 
nieść ofiary. —  Hefestyjon z Alexandryi, grammatyk grecki, żył w połowic 
I I  wieku po J. Chr., za cesarza Hadryjana i Antonina Pobożnego; napisał 
dzieło o metryce, pod tytułem: Euchiridion, ważne pod względem równfe 
historycznym jak technicznym; wyaał je  w 1810 r. Gaisford w Oxfordzie.

Heffter (August W ilhelm), tajny radca sądowy, professor prawa i ordy- 
naryjusz kollegijum wyroków w Berlinie, urodzony 1796 roku w Sehwcinitz 
(w  dawnej Saxonii), słuchał prawa w Lipsku i w r. 1820 został asessorem 
nowo założonego sądu apellacyjnego w Kolonii. Pismo jego: Athendische  
G erichtscerfassuny (Kolonija, 1822 r.) zjednało mu miejsce radcy przy try
bunale w Dusseldorf, gdzie się wprzódy już doktoryzował. Odtąd wykładał 
w  Bonn, Halli i (od r. 1833) Berlinie naukę praw a publicznego, karnego 
i procedury i w tym duchu napisał: Instilutionen  (w  drugiej edycyi S ystem )  
des rom -und deutschen Cioitprocesses (Bonn; 1825, drugie wyd. 1843 r.), 
wydał Gajus’a lnstituliones commentarii I V  (Berlin, 1830 r.), dalej napisał 
Beitriige zum  Sraats-und Fiirstenrechte (Berlin, 1829 r.); Lehrbuch des 
gemeinen deutschen Criminalrechts (Halin, 1833 r.; czwarte wyd. 1849 r.); 
die Erbfolgerechte der Manfelkinder, etc. beż Lehnen und Fam ilien-fidei- 
commissen (Berlin, 1836 r.); Das europ. VSlkerrecht der Gegeninart (Be r-  
lin, 1844 r.; drugie wyd. 1848 r.), a nadto wiele rozpraw po czasopismach 
jfrawnych. Był od r. 1849— 52 członkiem pierwszej izby poselskiej i nale
żał do stronnictwa umiarkowanych. —  Heffter (Maurycy Wilheim), subre- 
ktor i professor przy gimnazyjach w T órgau  i Brandenburgu od r. 1824— 39, 
brat starszy poprzedzającego, dał się poznać zaszczytnie jako fiiolog i histo
ryk pismami: Die Gdtterdienste a u f  Rhodos (3 zeszyty; Zerbst, 1827— 33 r.); 
Geschichte der Stadt Brandenburg (Potsdam, 1840 r.); Geschichte des Ktos- 
ters Lehnin  (Brandenburg, 1851 r.) i Geschichte der lateinisclien Sprache 
(Brandenburg, 1852 r.). —  Heffter (Karol Chrystyjan), najstarszy z braci, 
pensyjonowany dyrektor sądu w Iiiterbogk, obok kilku rozpraw filozoficznej 
treści, wydał Urkundliche Geschichte der Stadt Iiiterbogk (iiiterhogk, 
1851 r.).

Heiftlada, z niemieckiego: die H elftlade, u introligatorów', lada z haczy
kami i sztyftami, mająca dwie szruby, służąca do wszywania książek.

Hegel (Jerzy Wilhelm Fryderyk), jeden z największych filozofów no
wszej epoki, urodzony d. 27 Sierpnia 1770 r. w  Stuttgarcie, ukończywszy 
gimnazyjum w mieście rodzinnem, udał się na uniwersytet do Tubingi, gdzie 
poświęcił się studyjom teologicznym i filozoficznym. Po złożeniu exaininu 
na kandydata teologii, był przez lat siedm (od 1793— 1800 r.)  nauczycie
lem prywatnym w kilku domach prywatnych, najprzód w Bernie, potem 
w Frankfurcie nad Menem; w epoce tej, obok ulubionych badań filozoficznych, 
mianowicie krytyki życia Jezusa i niektórych pojęć zasadniczych w religii, 
zajmowały go także nauki historyczne i polityczne. W krótce jednak filozo- 
fija, która po niedługiem samowładztwie krytycyzmu Kantowskiego, doznała 
była szybkiego przewrotu przez Fichte’go i Schelling’a, stawała się coraz 
bardziej ogniskiem jego myśli i pracy. Pierwsze zasady swojego systematu 
filozoficznego rzucił Hegel jeszcze podczas pobytu swego w Frankfurcie. 
W  r. 1801 doktoryzował się wr wydziale filozoficznym w Jenie, wydawczy 
już poprzednio dziełko o różnicy systematów Fichte’go i Scbelling’a; że zaś
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z tym ostatnim bardziej sympatyzować wydawać zaczął wspólnie z nim: 
Kritisches Journal der Philosophie. Następnie napisał: Fcnomenologiję ducha 
(Brandeburg, 1808 r.; przekład polski Józefa Kremera; Kraków, 1834 roku). 
Powołany w r. 1806 na professora nadzwyczajnego filozofii do Jeny, po bi
twie pod Jeną przeniósł się w tym samym jeszcze roku do Bamberga, gdzie 
redagował pismo polityczne: wkrótce atoli mianowany został rektorem gim- 
nazyjalnym i professorem propedeutyki filozoficznej w Norymberdze. Tu 
wypracował swoją Logikę (3 tomy; 1812— 16 r.). W  r. 1816 powołany na 
katedrę filozoficzną do Ileidelberga, napisał tu swoją Encyklopedyję nauk  
filozoficznych  (1817 r.), lecz już w 1818 r. zajął katedrę Fiehte’go w uni
wersytecie berlińskim. Zaraz z początku licznych tu znalazł słuchaczy, mię
dzy ludźmi wszelkiego stanu i wieku, jakoż w ogóle dopiero od czasu prze
niesienia się Hegla do Berlina, gdzie wydał także: Grundlinien der Philo- 
JOphie des Rechts, oder Salurrechl und Slaalsw isscnschaft (1821 r.), fllo- 
zofija jego zaczęła zwracać na siebie uwagę całego świata. W  r. 1827 we
spół ze swymi stronnikami założył nowe czasopismo: Jahrbiicher fu r  w is- 
senschaftliche Kritilsl które skutecznie system jego rozpowszechniało, a za
razem jeden z głównych jego orędowników, pruski minister oświecenia 
AUenstein, najwięcej Heglistami obsadził katedry filozoficzne w innych pru
skich wszechnicach. Tak więc stanął Hegel na czele nowej szkoły (ob. 
Heglowska filozofii a )  i właśnie zajęty był nowem wydaniem Logiki, gdy w d. 
14 Listopada 1831 r. padł ofiarą cholery. Po śmierci Hegla, grono przyja
ciół (Marheinecke, Schulze, Gans, Henning, Hotho, Michelet i Forster) wy
dało zebrane jego dzieła w 18 tomach (Berlin, 1832— 40 r.), z których po
jedyncze wyszły później jeszcze w kilku nowych edycyjach. F. H. L.

Heglowska filozoflja. Hegel z początku filozofował w duchu Schellin- 
ga i dopiero opuściwszy Jenę, odstąpił dawnego przewodnika, mianowicie 
zaś nie uznawał już spoglądu intellektualnego organem absolutu. W edług 
niego absolutna (bezwzględna) wiedza i prawda znajduje się w' pojęciu
0 jedności tego co jest subjektywnem (ideału), z tem co jest objektywn* m 
(rzeczywistością). Absolutem jest pojęcie czyli idea (myślenie), będące 
samo w  sobie świadomością, to jest subjektem, zaś pod postacią rozma ' 1 ości 
czyli zewnętrzności, jako pojęcie istniejące, naturą, to jest objektem. Otóż 
jedność owej idei z istnieniem (subjektu z objektem) stanowi ducha, który 
dopiero w  swojej całości jest calem pojęciem, kiedy tymczasem natura
1 świadomość są tylko pojedyńczemi jego momentami. Trzy te postacie my
ślenia, jako to: myślenie subjektywne, istnienie zewnętrzne i duch, stanowią 
treść wszystkich nauk, albo raczej jedynej nauki, jaką jest Filozoflja, która 
z tego względu dzieli się na Filozofiję pojęć czyli Logikę, Filozofiję natury 
i Filozofiję ducha. Logika Heglowska, w innych systemaiach filozoficznych 
zwana M etafizyką, zajmuje się pojęciem czyli ideą jako ideą, oznakami my
śli i kategoryjami bytu; jest ona więc: I Logiką subjektywności, która roz
pada się na 1) Logikę bytu  w pojęciu oderwanem, traktującą jedynie o czy
stym bycie, jednoznacznym z nicością: o powstawaniu, łączącem w sobie 
byt z nicością i o istnieniu, to jest o bycie oznaczonym; dalej na 2) Logikę 
w iedzy  w różnicy pojęcia, gdzie mowa o bycie działającym, bo o reflexyi, 
do której należą: tożsamość, sprzeczność i przyczyna; o zjawisku istoty to 
je s t o istnieniu; o rzeczywistości, to jest pojednaniu istoty z istnieniem, na- 
koniec o rzeczywistości bezwzględnej, to jest o pojednaniu wewnetrzności 
z zewnętrznością. Trzecim poddziałem owej logiki subjektywności, jest 3)
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Logika pojęcia w pojęciu konkretnem, Jo którego należą jaźń  i czysta św ia- 
aomość siebie, a którego głównemi momentami są: ogólność, szczególność 
i jedność czyli całość. Stosownie do trzech tych poddziałów, zdania mogą 
hyc albo zdaniami istnienia, a więc dodatniemi (pozj'tywnemi), negatyw ne- 
mi (przeczącemi) i nieskończonemi, albo zdaniami reflesyi, to jest pojedyn- 
czemi, częściowemi i powszechnemi, albo zdaniami konieczności, czyli ka- 
tegorycznemi, przypuszczalnemi (hypotetycznemi) i rozdzielającemi (dys- 
junkcyjnemi), albo nakoniec zdaniami pojęcia, do których należą assertory- 
czne, problematyczne i apodyktyczne. Tak samo i wnioski dzielą się na 
kategoryje istnienia, reflexyi i konieczności. II  Logika objektyioności uczy 
nas poznawać 1) mechanizm, 2) chemizm i 3) teleologiję pojęcia. I I I  Lo
gika idei traktuje i )  o życiu, 2) o poznaniu i 3) o idei absolutnej, to je s t 
o jedności pojęcia świadomego siebie z pojęciem siebie określającem, czyli 
myśli i woli. Tu dopiero idea absolutna jest prawdziwym bytem, życiem 
niespożytem, prawdą siebie wiedzącą i w ogóle prawdą; jako taka zaś wła
ściwy i jedyny stanowi przedmiot filozofii. —  Filozojija n a tury  zajmuje się 
naturą, to jest pojęciem czyli ideą w bycie odmiennym, a więc w zew nętrz- 
ności i dzieli się na: I  mechanikę, oznaczającą rozłączność i nieskończone 
rozdrobnienie, po za którą jest jedność formy, a zatem jako idealna tylko 
poszukiwana; głównemi jej momentami są: przestrzeń i czas, materyja i ruch. 
II  Fizykę, oznaczającą szczegółowość, w której oznaczonosć formy ju ż  jest 
rzeczywistą, a raczej urzeczywistnioną, albo inaczej mówiąc: w której rze
czywistość objawia się z przywiązaną do niej oznaczonością i z istniejącą 
różnicą. Różnica ta, połączona ze skierowanym ku sobie ruchem jej osta
teczności, który jest bytem w sobie, stanowi indywidualność naturalną, 
która znowu dzieli się na ogólną, z momentami głównemi: wolnych ciał 
fizycznych (jak np. światło), ciał sprzeczności (jak np. gwiazdy) i żywio
łów, na szczególną, z momentami ciężkości, spójności, dźwięku, ciepła; na
koniec na caJkowi/ą, do której należą kształt i proces chemiczny. I I I  Or
ganika, oznaczonosć subjektywności, w której rzeczywiste różnice formy 
powróciły już znowu do jedności; obejmuje przyrodę geologiczną, roślinną 
i organizm zwierzęcy. Natura jest formą absolutu równie jak  pojęcie; jest 
ona tedy widzialnym, materyjalnym Bogiem. W  materyi czyli bycie ze
wnątrz siebie, natura po raz pierwszy dochodzi do bytu w sobie, bo do cięż
kości; ale tej ciężkiej materyi nie przystoi jeszcze żadna indywidualność, 
która objawia się dopiero w ciele fizycznem. Prawdziwą indywidualnością, 
całością natury, jest życie organiczne, w  którem jednocześnie natura juz 
usiłuje wyjść z siebie samej ku duchowi. —  Filozofija ducha zajmuje się 
duchem, to jest pojęciem czyli ideą w połączeniu z istnieniem, ztąd też po
jęcie jest zarazem jej objektem i subjektem. Istotą ducha pod względem 
formalnym jest wolność, według której może on oderwać się od swojej ze- 
wnętrzności czyli swego istnienia i uczynić się szczególnością; ztąd te 
oznaczonością jego jest to, że się objawia, a światem jego cała natura. 
Duch jest: I  subjektywnym , to jest formą bytu w sobie, a do takiego obja
wu należy: 1 )  antropologija, traktująca o duchu bezpośrednim, jako to: 
o duszy i o duchu przyrody, o stosunkach pomiędzy duszą a ciałem, o natu
ralnych własnościach duszy, rassach, okresach życiowych, czuciacb, ma
rzeniach, magnetyzmie zwierzęcym, poczuciu własnem i przyzwyczajeniu;
2 )  fenomenolog!ja, traktująca o duchu przez się, o świadomości, samowie- 
dzy, rozsądku; 3 )  psychologija, obejmująca naukę o duchu oznaczającym się
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w  sobie, który je s t albo teoretycznym, albo praktycznym, albo wolnym, to 
jest rozsądkiem objawiającym się w bycie przez się, oraz intelligencyją 
wiedzącą że jest, a zatem uczuciem, spoglądem, wyobrażeniem, wspomnie
niem, wyobraźnią, pamięcią, myśleniem, rozumem, zdaniem, rozsądkiem, 
wolą, popędem, skłonnością, namiętnością i t. d., ztąd też do psychologii 
należy nauka o obowiązkach. I I  Duch objtktyw ny  jest jednością ducha 
teoretycznego z praktycznym, jest wolną wolą, która siebie samą uczy my
śleć i ma wolną intelligencyję; do niego należy filozotija prawa, traktująca 
o prawie i o moralności, jako o istnieniu czyli rzeczywistości wolnej woli.
IMoralność, będąca szczytem ducha objektywnego, obejmuje życie rodzinne, 
społeczność, państwo, a przez jej historyję państwo przechodzi w historyję 
powszechną, tak samo jak duch w ducha świata. I I I  Duch absolutny jest 
pojęciem ducha, mającem samo w sobie swoją rzeczywistość; albo inaczej 
mówiąc, jest on istnieniem, jakie duch ma czysto w sobie i w swojej obje- 
ktywności, albo nakoniec jest tożsamością wiecznie w sobie bytującą, wra
cającą i powróconą w siebie, jedyną i ogólną istotą umysłową, wiedzą idei 
absolutnej. Poddziałami tej wiedzy są: I j  s%mka, jako forma piękna; 2) 
religija, będąca według Hegla absolutem pod postacią wyobrażenia, jako 
forma wiary; 3} filozofija, jako forma wiedzy; w tej ostatniej jednoczą się 
dwie pierwsze i ona dopiero podnosi je do świadomego siebie myślenia, dla 
tego też najwyższym jest stopniem samowiedzy, a pojęcie jej ideą myślącą, 
prawdą wiedzącą, logicznością, jako ogólność udowodniona w swojej logi
czności. —  O filozofii Heglowskiej, która z początku nie wielu miała zwo
lenników, od czasu zaś przybycia Hegla do Berlina licznych znalazła pople
czników i kommentatorów, obok uznania dla oryginalnej i bystrej głęboko
ść ', w ogóle przeważa zdanie, że nie jest ona filozofiją szczegółowej jakiej 
zasady, lecz że wszystko w niej zależy na meloilzic, którą tu jest tlyjalek- 
tyka. Zarzucano jej również, że przejścia zbyt są śmiałe i gwałtowne, 
ażeby mogły być przekonywającemi; że wypadkiem jej jest pojęcie, niby 
jedno i wszystko, niejako stwórca wszechświata; że wolność praktyczna, 
nieśmiertelność duszy i osobowrość Boga, uznaje tylko jako przemijające 
momenta; że więc człowieka zostawia obojętnym i chłodnym; oraz że przytem 
język twardy, oderwany i ciemny Hegla utrudnia zrozumienie, że nawet nie
podobna prawie zrozumieć jej; nakoniec że jej sąd apodyktyczny o systematach 
filozoficznych wszystkich czasów, nie jest godnym prawdziwej filozofii. Pod 
tym ostatnim zwłaszcza względem, równie sam mistrz, jak jego uczniowie 
swój pogląd, jako obejmujący w sobie niby momenta wszystkie dawniejsze 
systemata, ogłosili wyrazem ostatecznych pojednań wszystkich sprzeczności 
spekulatywnych; żadnej też nie zaniedbywali sposobności, by ją  jak naj
bardziej rozszerzyć, jakoż np. Mager obrobił ją  dla kobiet ('Die Hegelsche 
Philosophie in  Briefen an eine Dame; Berlin, 1837 r.). Co się tyczy Hie- 
zrozumiałości, stronnicy Hegla twierdzą, że niezrozumienie jego filozofii nie 
pochodzi z winy systematu, lecz że powodem jego jest ta okoliczność, iż 
ludzie zwyczajni nie potrafią się wyrwać ze stanowiska zwyczajnego, jak
kolwiek Hegel sam irzed śmiercią wyznał, że go ze wszystkich uczniów 
zrozumiał tylko jeden, a i ten go nawet dobrze nie zrozumiał (ob. Gablei'). 
W  samej rzeczy zadziwić nas powinno, że żadna inna szkoła filozoficzna 
w tak krótkim czasie przez tyle nie przechodziła kolei; jakoż za życia zało
życiela, przez rząd pruski protegowana, uważana za konserwatywną i iro
nicznie nazywana nawet królewsko-pruską, po śmierci Hegla najwyższego
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doznała poniżenia: zwolenników jej usunięto z  katedr, a do Berlina powoła
no Schellinga, głośnego jej przeciwnika. Strauss (ob.) rozdwoił szkolę na 
dwa stronnictwa: starych i młodych Heglistów (Allhegelianer, Jungheyelia- 
ner)\ do pierwszych należeli: Heinrichs, Gabter, Góschel, Holho, Conradi, 
Morheineke, Rosenkranz, których organem było pismo: Jahrbiicher fu r  w is-  
senschaftiche Krilik; do drugich: Michelet, Vatke, G ans; w wyższym je 
szcze stopniu: Strauss, Feuerbach, Bruno Bauer, a na polu także polityki; 
Koppen, Echtermayer i Ruge. Organem tych ostatnich były: Hallesche 
(później Deutsche)  Jahrbiicher. Z r granicami Niemiec lllozolija Heglow
ska gorących miała stronników w Danii ( Heiberg) ; w Szwecyi (Sueltm ann, 
Tengstrbm, Bring), po części i u nas (młodzież polska kształcona w latach 
od 1830— 40 w uniwersytecie .berlińskim). We W łoszech potępiano ją  za
równo z fllozofiją Kanta i Schellinga jako herezyję; w Anglii jako niepra
ktyczną metafizykę. W e Francyi działał w jej kierunku Cousin, który je 
dnak po śmierci Hegla przeszedł znów na stronę Schelliga. F. H. L.

HegeJ (Konstanty), nauczyciel rzeźbiarstwa w  szkole sztuk pięknych 
w W arszawie, urodził się w r. 1799 w temże mieście; po ukończeniu szkół 
mając szczególne zamiłowanie do rzeźbiarstwa, uczęszczał na kursa wy
działu sztuk pięknych w uniwersytecie warszawskim, a z chlubą się tam 
odznaczając, otrzymał na wystawie w r. 1823 medal srebrny. W  tymże 
samym roku dla dalszego kształcenia się w swojej sztuce, wyjechał do Rzy
mu, gdzie do końca 1827 r. zostając, doskonalił się w pracowniach znamie
nitszych rzeźbiarzy, w  akademijach ś. Łukasza i francuzkiej. Potem zwie
dzał znaczniejsze muzea i galeryjo, a wróciwszy do kraju osiadł w W ar
szawie i tu celniejsze swe prace w przedmiotach religijnych i świeckich 
wykonywał. Do takich pomiędzy wielu inneroi, z dawniejszych należą: 
trzy ołtarze w kościele metropolitalnym ś. Jana, z figurami z ciosowego ka
mienia, oraz wspaniała kazalnica tamże, w stylu gotyckim, ozdobiona 1 2  
apostołami ze statuą religii na wierzchu; dzieło godne uwagi, odznaczające 
się lekkością i starannem wykończeniem szczegółów, cechujących tego su
miennego artystę. Niemniejszych zalet są dwie jego płaskorzeźby, w lewym 
przedsionku tegoż kościoła znajduje się, wyobrażające: jedna, Józefa  w  Egip
cie, druga, Znalezienie puhara w worku Benijam ina. Około tego czasu 
w  r. 1838 obdarzony został medalem złotym, na wystawie publicznej sztuk 
pięknych w W arszawie, za popiersie z natury wymodelowane i z marmuru 
kararyjskiego wykonane, Przy rozwinięciu tutejszej szkoły sztuk pięknych, 
mianowany w roku 1844 nauczycielem rzeźby i rysunków ornamentowych. 
W  szkole tej wykształcił wielu uczniów, którzy niemałą chlubę i swemu 
mistrzowi i zakładowi już przynoszą. Przy zatrudnieniach nauczycielskich, 
Hegel nie przestaje zajmować się pracami rzeźbiarskie mi w większych roz
miarach, pomiędzy któremi wykonane przez niego, ze znaczniejszych za
szczytnie znane są: na cmentarzu ewangelickim statua kolosalna z kamienia 
ciosowego, wyobrażającą Gminę ewangelicką, pogrążoną w smutku po zgo
nie jednego z zasłużonych swych członków. Figura pełna prawdy i natu
ralności, mająca draperyje tak miękkie i lekkie i z takim smakiem ułożone, 
iż nic do życzenia nie zostawia. Piękną jest także jego płaskorzeźba gro
bowca panny Bącewicz na cmentarzu Powązkowskim, wystawiająca dzieci
nę, którą anioł śmierci wprowadza do grobu, a rodzice w rozpaczy wstrzy
mać ją  usiłują, gruppa nader starannie wykonana. Z nowszych jego dzieł do 
znakomitszych należą kolosalne posągi: N. P a n n y  i i .  Feliata z  dzieciątkiem je -



zu s, naturalnej wielkości, przed kościołem ks. Kapucynów. Syreny  przy 
wodotryskach, jedna na Starem Mieście, druga na bramie ulicy Karowej. 
Nakoniec dwie kolosalne figury: Najśto. P anny  w Różanie i Chrystusa Pa
na  w Poturzynie. F. M. S.

Hegemonija, wyraz pochodzący od hegemon, wódz, przywódzca, ztąd 
M erkury był hegemonem  dusz, znaczyła naczelne dowództwo czyli władzę 
najwyższą, kt“*ą Grecy darzyli jedno ze skonfederowanych państw, czy to 
ze  względu przewagi jego politycznej, czy z  powodu zręczności, roztropno
ści i meztwa iego obywateli, okazanych na wojnie i wśród miru; władza ta 
składała do rąk takiego państwa kierunek spraw i przedsiębiorstw zbioro
wych Grecyi. W ojna perska, na lat 500 przed Chrystusem prowadzona, 
obudziła potrzebę ściślejszego państw skojarzenia; w  obec niebezpieczeń
stwa, co chwila wtargnięciem Persów grożącego, Temistokles zażądał skon- 
federowania państw pod władzą Sparty. W krótce jednak zwycięztwo iloty 
Aten, która poraziła wroga na głowę pod Salaminą, dało jej w ręce hege- 
moniję Grecyi (od r. 477 przed Chr.). Ze jednak Ateny nadużyły tej he
gemonii na własną korzyść, to jest by siebie samych wzbogacić i umocnić, 
więc Sparta oddzielny utworzyła związek ( Sym m achiję);  wszakże po 73 
latach dopiero, gdy siłą i buta ateńska złamaną została w czasie wojen pe- 
łoponezkich, mogła odzyskać dawną swą przewagę. Ale i Sparta użyła 
hegemonii na samolubne cele i do tego stopnia Grecyję rozdrażniła, że za 
wolnością powszechną ujęły się i powstały Teby i upokorzyły Spartę w bi
twach pod Leuktrą i Mantyneą. Przy bezustannych domowych niesnaskach 
Greków, łatwą było rzeczą dla Alexandra Wielk*ego, po bitwie pod Che
roneą (r. 338), objąć samemu hegemoniję Grecyi, a następnie podbić ją  pod 
swe jarzmo. Dzieje wskazują nam przykłady hegemonii i w Etruryi, L a- 
cyjura a nawet w Gallii. W  nowszych czasach mówiono o hegemonii Sar
dynii we W łoszech, jak  dziś o hegemonii Prus w  Niemczech.

HegendorfillUS (Krzysztof), właściwie ilegendorff, uczony filolog, teo
log i prawnik, urodził się w r. 1506 w Lipsku i tam pod sławnym professo- 
rem Piotrem Mosellem kształcił się w języku i literaturze greckiej. W  r. 17 
swego życia zyskał już sławę autorską, wydaniem dwunastu rozm w dzie
cinnych, po łacinie: X II  Dialogi lepidi ac docti, Lipsk, 1517 r., przedruko
wanych w Pet. Mosetlani Paedologia, Kolonija, 1535 r, oraz w Zurich 1540 r., 
in 8 -vo, a wkrótce pochwałą pijaństwa, Encomia ebrietatis, Lipsk, 1519 r., 
in 4-to. W  tymże roku był przytomny na dyspucie Lutra z Ekkijuszem 
w  Lipsku, którą wierszem łacińskim opisał i wydał z druku, pod tytułem: 
Carmen de Disp. Lips. inter Jo. Eceium, Carolsladum et Lulherum , Lipsk, 
1519 r., in 4-to, trzymając stronę katolików i broniąc Ekkijusza. Wkrótce 
potćm mianowany nauczycielem w Luneburgu, wypracował tam i ogłaszał 
dużo pism treści teologicznej i exegetycznej, w  których już wtedy przejęty 
reformą, wyznanie to wspierał i rozszerzał. W  r. 1525 wezwany na pro- 
fessora literatury greckiej w Lipsku, zajął miejsce nauczyciela swego Mo- 
sellana, zkąd sprowadzony był przez Jana Latalskiego, biskupa poznańskie
go, do gimnazyjum imienia Lubrańskiego w Poznaniu na nauczyciela; tamże 
od 1530— 35 r- wykładał autorów greckich i łacińskich, tajemnie zaś, jak go 
posądzano, naukę Lutra między młodzieżą rozsiewał. Lubiony i szanowany 
od Łukasza hrabiego Górki, wojewody poznańskiego, i Andrzeja syna, ka
sztelana, również od Mikołaja Kościeleckiego, wojewody kaliskiego, hojno
ścią i dobrodziejstwy wspierany, zaś przez naukę, poczciwość i pracowitość
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Janowi Leszczyńskiemu, wojewodzie brzeskiemu i kujawskiemu, tyle do ser
ca przypadł, że mu syna jedynaka swego Rafała na naukę oddał. Z  J-Kto- 
rowskim, kanonikiem poznańskim, i Tomaszem Bedermanem,swym prefektem, 
oraz Józefem Strusiem żył w s'cisłej przyjaźni. Od uczniów kochany, w wy
mowie i prawie, szczególnie w językach greckim i łacińskim biegły, mło
dzież polską do wyzwolonych nauk wielą i różnemi dziełkami zachęcał. 
Lecz gdy Grzegorz z Szamotuł (oh.) archidyjakon poznański, dla zawiści, 
jak mówili, jego wymowy i miłości młodzieży, zaczął Hegendorflna za od- 
szczepieńca i człowieka szkodliwego i przewrotnego ogłaszać, na co tenże 
wzajemnie ze srogą złością i szkalowaniem odpowiadał. Po przejściu zatem 
Latalskiego, największego obrońcy swego, na katedrę krakowską, sprzy
krzywszy sobie wśród tylu prac piśmiennych napastnicze dręczenia Szamo
tulskiego, Hegendorfmus w r. 1536 opuścił Poznań i osiadł w Frankfurcie 
nad Odrą, zajmując się naukami prawnemi, gdzie w r. i 536 dostąpił godności 
doktora obojga prawa, a w następnym roku otrzymał miejsce syndyka w L u n e- 
burgu. Na żądanie magistratu w Rostoku udał się tam w r. 1539, aby do- 

* pomódz do podźwignienia upadłego uniwersytetu, w którym miał zająć miej
sce professora prawa. Nie przyszło jednak do tego, gdyż w r. 1540 został 
superintendontem w Luneburgu, który to urząd zaledwie 6  miesięcy spra
wując, umarł tamże w czasie panującej zarazy, mając zaledwie lat 40. H e- 
gendorfmus zostawił po sobie mnóstwo pism rozmaitej treści, w języku ła
cińskim, drukowanych w Lipsku, Krakowie, Paryżu, Lugdunie, Moguncyi, 
Hagenau, Strasburgu, a najwięcej w Bazylei. W szystkie one są teraz nad
zwyczaj rzadkie, a krakowskie bodaj czy z nich nie najrzadsze, gdyz zna
komity biblijoman Tadeusz Czacki, pomimo gorliwych poszukiwań, nie miał 
w  swej biblijotece żadnego dzieła Hegendorflna. Do tych, które literaturę 
polską obchodzą, należą: 1 )  O sposobie dobrego życia i uczenia się, mowa 
zachęcająca, De reda studenta et nieendi ratione ad bonarum litterarum  
vir/utum  ęue studiosos in Ggmnasio Posnaniensi adhnrtatio, Kraków, Hier. 
Vieter, 1530 r., in 8 -vo. 2) Mowa na koronacyję młodszego Zygmunta, 
w szkołach poznańskich miana, Latalskiemu przypisana, Oratio in Corona- 
titmem Sigismundi A u g m ti  etc., tamże, 1530, in 8 -vo. 3) Pochwała ziemi 
polskiej, Łukaszowi Górce, generałowi wielkopolskiemu przypisana, Enco- 
mium terrae Poloniae, tamże, 1530 r., in 8 -vo. 4) Mowa na pochwałę wy
zwolonych nauk, Oratio in artium  libeialium  tandem, coram freguenli eru -  
ditonim  cm sensu in Neaeademia Bśfimanfensi habita, Kraków, w drukarni 
Fietora, 1531 r., in 8 -ro ; drugie wydanie tegoż roku w Hagonau. 5) Pra
widła i ustawy akademii poznańskiej, Ordo et S ta tu ta  Academ iaePom anien- 
sis, tamże, 1532 r., in 8 -vo. 6 )  O wychowaniu i oświeceniu szlacheckiej 
młodzieży dla akademii poznańskiej, Mikołajowi Kościelcckiemu przypisana, 
De educandis erudiendisr/ue pueris nobilibus libellus. In  lis urn nmiae A ea-  
demiae Posnanien. conscriptus, Kraków, Hier. Victor, 1532 r., in 8 -vo. 7) 
Stichologija czyli sposób pisania wierszy dla akademii poznańskiej, krótki 
sposób dobrego uczenia się i pochwała filozofii z Demostenesa, z przypisaniem 
Janowi Leszczyńskiemu ,Slichologia seu raiio scribendorum eersuum s tu -  
diosis in Neaeademia Posnaniensis dictata. Ilem ratio ęuaedam compen- 
diaria recto instituenai studia. Item  encomium Phitosophiae e x  erotieo 
Demosthenis lalinum factum , Kraków, 1534 r.; drugie wydanie tegoż roku 
w W ittenberdze, trzecie w Krakowie u Unglera, 1544 r., czwarte tamże 
u Szarfenbergera Hieronima, 1549 r., in 8 -vo. 8 ) Przysłów zebranych 500,
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Mikołajowi Jaktorowskiemu, kanonikowi poznańskiemu, z wielką jemu po
chwałą przypisane, Adagiorum selectorum Centuriae V, per Chr. Hegen- 
dorphinum congestae, Kraków, u Vietora, 1535 r. in 8 -vo. 9) Ciemierzyca 
czyli skarga wymowy przeciw Grzegorzowi z Szamotuł, z wytknięciem jego 
błędów w obowiązkach i prawie duchownem, Andrzejowi Górce przypisana, 
a listem do Stanisława Broehockiego, młodziana rodem i nauką znakomitego, 
Querela Ełoguenliae Helleborus Gregorio Schamotulano Archidiacono Po- 
snan, non salin compoti mentis paratus, a Chr. Hegendorfino cui accessit 
Far rag o ert orum pudendorum ejusdem Archidiaconi Posnaniensis et in  re
bus sacris et ju r a  Eatplicanlur, * autem  in  hoc libello et leges multae et ju ra  
pontificia loca sacrarum scriplurarum , et atia non indigna cognitione, 
W ittemberg, 1 536, in 8 -vo. Pismo to ile gładkości, tyle szkalowań i złości 
przeciwko Szamotulskiemu w sobie zawiera. 11) Krótki sposób pisania li
stów dla młodzieży, z przypisem młodzieniaszkowi Maciejowi Landze, 
Compendiaria conscribeudarum episto/arum ratio in  gratiam studiosorum  
a Chr. Hegendorfino et conscripta et recens edita, Kraków, u Vietora, 1537, 
in 8 -vo. 11) Mowa Demostenesa za Rodyjczyków wolnością, z greckiego
i z gładkim listem do Łukasza Górki, wojewody poznańskiego, Demoslhensa 
pro Rhodiorum Ubertate Oratio a Chr. Hegendorfino e Graeco in  lałinum  
translata sermonem et recens edita, Kraków, u Vietnra, 1538 r., in 8 -vo. 
1 2 )  List do Jana Latalskiego, biskupa krakowskiego, A d Latalshi Joan- 
nem Ep. Cracov, Epistoła, Kraków, 1536 r., u Vietora, wierszem, w którym 
wyłuszcza powody opuszczenia Polski, przybranej ojczyzny. Zostawiwszy, 
powiada, w Poznaniu bezecnych zazdrośników, przyrzeka im dolewać żółci, 
aby pełną jej czarę za jego wypijali zdrowie. Potem radby połączyć nurty 
Plessy z nurtami W isły, mówiąc, iż do je j wód przyleje łez swoich, jako do
wód żalu, iż Latalskiego między Polakami zostawił. Nadto, podczas swego 
pobytu w Poznaniu, wytłóraaczył on i wydrukował jedno dziełko Izokratesa: 
Areopagiticus guo tum  recte tum  salubriter respub. lam instituendi guam  
gubernandi ratio prescribitur, Kraków, u Victora, 1531 r., przypisane Zy
gmuntowi Augustowi, królowi, oraz niektóre mowy Demostenesa. Po 
wyjeździe zaś z Polski wydał przeszło dwadzieścia kilka dzieł w rozmaitych 
przedmiotach, których tytuły wylicza Jozue Simler, w szacownej swej Bi- 
blijotece pisarzy tanin, kich, wydanej w r. 1571 r., in folio, a mniej do
kładnie w Allyemeine Encyklopedie der Wissenscliaften, tom IV, pag. 91.

F. M. S.
Hegetschweiler (Jan ), patryjota i botanik szwajcarski, urodził się 1789 

roku w Richerschweil, poc.jątknwe nauki pobierał w Aarau, poczem prze
pędził rok w instytucie medyko-chirurgicznym w Zurich, a od r. 1809— 13 
poświęcał się medycynie w Tubindze. W r. 1811 otrzymawszy stopień do
ktora, został lekarzem w jednym ze szwajcarskich szpitali wojskowych, a po 
skończeniu wojny praktykował w miejscu rodzinnem, a następnie w Stitfa. 
Oprócz licznych rozpraw lekarskich i botanicznych, wydał: Suter’a, Flora 
heloetica, Zurich, 1822; Reisen in  dem Gebirgsslock zwischen Glarus und  
Graubiindien, Zurich, 1825; Sam m lung ron Schw^izerpflanzen, 80 zeszy
tów; Bazylea, 1821 —  1835; Beitrdge %u einer kritischen A u fza h lu n g  der 
Schtceizerpflanzen, Zurich, 1831, i Flora der Schweiz, którą dalej prowa
dził Heer po śmierci Hegetschweiler’a, 1 zeszyty; Zurich, 1838— 10. Pod
czas ruchów politycznych w kantonie Zurich od Sierpnia do Grudnia 1830 r., 
wystąpił Hegetschweiler jako mówca na zgrom adzeniu ludowem (d. 22 Li



stopada 1830 r.), które postanowiło reforme polityczną kantonu. W krótce 
potem gmina Stitfa mianowała go deputowanym na sejm szwajcarski, a w r.
1831 został radcą rządu. W  czasie walki między stronnictwami w latach 
1838 i 1839, starał się być rozjemcą; gdy zaś d. 6  W rześnia 1839 r., w cza
sie bitwy na ulicach Zurichu, swoją obecnością chciał spokojność przywró
cić, został śmiertelnie raniony i wkrótce potem życie zakończył.

Hegewisch (Dietrich Herman), badacz dziejowy, urodzony 1740 roku 
w Quakenbriick, w prowincyi Osnabriick, po odbycia studyjów akademi- 
cznych, został sekretarzem legacyi duńskiej w Hamburgu, r. 1782 profes
sorem historyi w Kiel, r. 1805 radcą stanu i zmarł 1812 r. Z dzieł jego są 
najznakomitsze: Grscinchle der D cttscnen eon Konrad I  bis Heinrich 11 
(Hamburg, 1781 r.): Geschichte der Regierung Kaiser M axim ilian,s 1 (2  
tomy; Hamburg, 1^82— 83; drugie wyd. 1818 r.); Allgemeine Uberstcht d tt  
deutschen Cul/urgrschichte (Hamburg, 1788 r.), dalszy ciąg Christiani’ego 
Geschichte der Herzogthiimer Schleswig und Holstein (tom 3-ci i 4-ty , Kiel, 
1801— 2 r.); Geschichte der englischen Parlam ent sberedomneil (Altona 
1804 r.); Geograpliische und  hislorische Nachrichten die Colonien der G rih- 
chen betref/eud (Altona, 1808 i 1811 r.); nadto: Historisch-phitosophiscee 
und literarische Schriften  (2 tomy; Kiel, 1793 r.). —  HegewiSCh (Franci
szek Herman), syn jego, urodzony r. 1783 w Kiel, od r. 1809 professor me
dycyny tamże, wielki brał udział w sprawach swej ojczyzny i pod anoni
mem Franz Baltisch, ogłosił między innemi: Politische Freiheil (Lipsk,
1832 r.) i Kigen/hum und Vielhinderei (Kiel, 1846 r.). Trzyma on się za
sad konstytucyi angielskiej.

HegezyjaSZ, Hegesias, filozof grecki, około r. 370 przed Chrystusem, 
prawdopodobnie z Cyreny, uczeń Arystyppa i spółczesny Platona, wysta
w iał nędzę życia ludzkiego w tak żywych kolorach i tak wymownie, że 
mnóstwo jego uczniów dopuściło się samobójstwa, co spowodowało króla 
Ptolemeusza w Egipcie, że mu wzbronił odzywać się publicznie. —  Hege- 
Z yjasZ , późniejszy mówma grecki z Magnezyi, z powodu napuszonej af- 
fektacyi w stylu attyckim, źle był u starożytnych widziany.

Hegezyppns, Hegesippos, sławny mówca w Atenach, około 350 roku 
przed Chrystusem, był przeciwnikiem Filipa, króla macedońskiegu i spółcze- 
snym Demostenesa, którego mowę: De Hatoneso, w nowszych czasach jemu 
jako autorowi przyznano. Porównaj Vomel, Oscenditur Hegesippi esse ora- 
tionem de H  toneso, Frankfurt, 1830— 31 r.

HegillS, właściwie Alewander ran  Heck, zasłużony w  podniesieniu a ra
czej odżywieniu nauk mąż, urodził się między 1440 a 45 r. w osadzie Heck, 
w Westfalii. Szczegóły jego życia mało są znane; wiadomo tylko, że ucząc 
się pod Tomaszem a Kempis, wszedł w zażyłość z Dringenbergiem, A g ri- 
colą, Rudolfem Lange i t. d. Przyjąwszy następnie święcenie duchowne, 
został magistrem. Przewodniczył sławnej wówczas szkole w Deventer i od
mówił r. 1496 rektoratu, przy reorganizowanej szkole głównej w Munster. 
Zmarł 1498 r. Z jego szkoły wyszły umysły takie, jak np.: Erazm z Rot
terdamu i inni. Z pism jego prawie nic się nie zachowało.

Hegnmenija, z greckiego, starsza czyli przełożona nad zakonnicami.
Hegyalja, nazwisko znakomitej winnicy, rozciągającej się na przestrze

ni od 6 — 7 mil długości i od 3— 4 y 2 szerokości, położonej w węgierskim 
komitacie Zemplin i obejmującej w sobie winnice: Tokay, Tarczal, Keresztur 
i inne, których płody znane są w całej Europie. Pokład ziemi przeważni j
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składa się z porfiru i rozmaitych tormacyj, co w połączeniu ze starannością 
i znajomością uprawiaozy, wpływa potężnie na doskonałość win Hegyalja. W i
nobranie rozpoczyna się bardzo późno, zwykle około 20 Października, w po
łączeniu z uroczystościami i zabawami. Zbiór roczny średnio wydaje 
300,000 garncy wina, którego dwie trzecie wychodzą zwykle za granicę 
i po bajecznych często sprzedają się cenach. W ina Tallya i Maad są naj
słodsze, tokajskie zaś najmocniejsze i do lego stopnia poszukiwane przez 
cudzoziemców, źe prawie wszystkim innym winom Hegyalja, nazwa ta dla 
leuszego odbytu nadawaną bywa. Nie rzadko także spotkać się można 
z podrab>anemi, pomimo ostrych praw węgierskich na fałszerzy wina.

H e ib e rg  (Piotr Andrzej), pisarz duński, który wsławił swe imię jako po
eta dramatyczny, satyryk i publicysta, urodził się 1758 r. w Wordinborgu. 
Po ukończeniu nauk uniw ersyteckich, trzy lata przepędził w Bergen, a od 
1788 r. osiadł jako tłómacz w Kopenhadze. W ygnany 1799 r. za swe za
sady polityczne, w  1800 r. przybył do Paryża i za czasów cesarstwa otrzy
mał urząd naczelnika kancellaryi w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Towarzyszył po kilkakroć Talleyrandow i do Berlina, W arszawy, Erfurtu. 
i W iednia. Restauracyja w 1817 r. uwolniła go od obowiązków, przy udzie
leniu emerytury. Umarł w Paryżu 1841 r. Jako poeta dramatyczny, Hei
berg pierwsze miejsce zajmuje po pisarzu duńskim Holbergu i wszystkie 
prawie jego prace, aż dotąd utrzymały się w repertoarze. Odznaczają się 
one wielką znajomością serca ludzkiego, dowcipem i doKładnem pojęciem 
sceny. Po dwakroć wyszły z druku w zupełnem wydaniu. Heiberg więcej 
niż lat dziesięć czynnym był współpracownikiem pisma Revue encyclopedi- 
que, do którego dostarczył bardzo wiele zajmujących artykułów o historyi 
archeologii i sztukach północnej Europy. Zajmował się także gorąco pra
cami politycznemi i filozolicznemi. Do tej gałęzi należą jego rozprawy:
0  karze śmierci (Cbrystyjanija, 1820); O ustaleniu się w ładzy w Danii 
(Drammen, 1820); Pogląd historyczny na konstytucyję monarchii duńskiej 
(Paryż, 1820); IAsty Norwegczyka  (Paryż, 1822), w których dosadnie wy
łożył niebezpieczeństwo zmienienia ustawy norwegskiej. Ciekawe szczegó
ły, rzucające światło na jego życie i zasady, znajdują się wdwóefi ułamkach 
autobijografirznycb, przez niego samego ogłoszonych: T rzy  lata w Bergen 
(Drammen, 1829) i Pam iętniki z  mego życia politycznego, społecznego i li
terackiego we Francyi (Chrystyjanija, 1838).— Heiberg (Jan Ludwik), syn 
poprzedzającego, dyrektor teatru w Kopenhadze, urodzony 1792, w 1809 r. 
rozpoczął naukę medycyny, lecz nie znajdując w niej upodobania, zajął 
się literaturą i poezyją. W  1814 roku, wystąpił jako poeta, naślado
wnictwem Don Juana  i ogłoszeniem oryginalnego dramatu romantycznego, 
p. t. Z dun  Walter; następnie gorliwie zajął się badaniami literatur południo
wej Europy. Komedyja: Dristig covet hale er nundel (1817) i rozprawa: 
De poeseos dramaticae genęre hispanico, el proesertim de Petro Caiderone 
de la Iiarca (1817), zjednały mu stopień doktora i świadczyły o grunto- 
wnem zbadaniu CalderonV W  dramacie mitologicznym: Psyche’s Indcielse 
(1817), usiłował poetycznie przedstawić myt O Am orze i Psysze. Bawiąc 
od 18J9 do 1822 r. we Francyi, dokładnie poznajomił się z tamtejszą sceną. 
Za powrotem do kraju, mianowany professorem języka i literatury duńskiej 
przy uniwersytecie w Kieł, ogłosił Grammatykę duńską  (Altona, 1825)
1 swe Prelekcyje o mitologii północnej w edług Eddy i o poezyjach mitologi
cznych OehIenschliiger’a (Szlezwig, 1827). W  1825 roku przedstawiono
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po pierwszy raz w teatrze kopenhagskim jego w odew il: Kong Salomon og 
Jorge.i hatiem ager, który wielkie zyska} powodzenJe. Odtąd stał się ua j- 
ulubieńszym autorem dramatycznym publiczności duńskiej, która porównywa 
go ze Scribe’m francuzkim, z powodu niewyczerpanej płodności, grunto- 
wnej znajomości sceny i zręcznego prowadzenia intrygi.

Heidecke (Benjamin), autor, urodzony w M erseburgu r. 1770, był nau
czycielem prywatnym w Ronneburgu (w  Inflantach); 1788 r. wszedł do 
wojska rossyjskiego, został następnie pastorem kościoła luterskiego w Mo
skwie, pełnił zarazem obowiązki przełożonego szkoły hr. Siwersa, przy 
tymże kościele założonej; umarł 1811 r. Pisał dzieła filologiczne i teologi
czne; z tych znakomitsze są: Tableau von Leip%ig im  Jahr, 1783; F ur das 
Leoen in  Hiilten und in  Pallasten , Lipsk, 1785; Jacob Bdhmens Schalten- 
riss, Ryga, 1788; Anaslasis, oder iiber die Pfliehl, der Moglichkeil rorau-  
b eugan, lebendig begraben %u werden. Fur die Kation, Ryga, 1802; Plan  
pour la fondalion d’une ecole en fa reu r du T iers-E tal-E tranger et des or- 
phelins. Adresse d ta nation, Mitawa, 1804; Der kleine Katechismus %um 
Gebrauch in der Burger w id  Waisenschule der Protestantischen Keukirche 
in  Moskwa, 1804; Anfangsgriinde der lateinischen Grammatik, Moskwa, 
1804; Artfangsgriinde der fran-z-dsischen G ram m atik, Mitawa, 1804; A n -  
fangsgriinde der deutschen Grammatik, Mitawa, 1805. Zostawił po sobie 
wiele pięknych kazań (z których bardzo mała liczba drukowaną była) i roz
maite przekłady. Był nadto wydawcą następnych czasopismów: Russischer 
Mer kur, 1 bis 6 , Ryga, 1805 (dalszy ciąg był zakazany; Knnslantinopel 
und St. Petersburg, der Orient und der Kor den, 2 lata, 3 i 4 t,, Petersburg, 
1806; Janus oder russische Papiere, 1803, I. H., Ryga, 1808: MonafUche 
Zeitung des Graflich-Sieoerschen Schu l-lnslifu ts. J. Sa...

H^.degger (Karol Wilhelm), zwany także Freiherr eon Heideck, gene- 
rał-lejtnant i szambelan króla bawarskiego, urodzony r. 1788 w Saaralben, 
w Lotaryngii, z ojca oficera gwardyi szwajcarskiej, uczył się od roku 1801 
w  szkole wojskowej w Mnichowie, a zostawszy r. 1805 porucznikiem artyl
leryi bawarskiej, odDył kilka kampanii i r. 1810— 13 jako ochotnik walczył 
w szeregach francuzkich w Hiszpanii, W róciwszy do Bawaryi, zaczął pró
bować sił w malarstwie olejnem. W  r. 1826 udał się jako podpułkownik 
do Grecyi, gdzie aż do przybycia Kapodistrias’a, stal na czele kommissyi 
w  Napoli; brał r. 1827 udział w odsieczy Akropolis ateńskiej i w wycie
czce, która w kanale Negrepontu zniszczyła magazyny Turków', a nadto ro
ku 1828 został kommendantem w Napoli di Romana, a później w  Argos. 
Po Fabvier’a odejściu, otrzymał nadzór nad szkołami wojskowemi w Grecyi; 
wszakże częste napady febry znaglily go do powrotu do Bawaryi przez 
Włochy, lubo wyniesienie księcia Ottona na króla greckiego, skłoniło go 
znów do udania się za nowym władzcą do Grecyi, gdzie był członkiem re - 
gencyi i zkąd r. 1835 wrócił do Mnichowa, by otrzymać godność barona, 
generał-lejtnanta i 1850 r. zarządzającego ministeryjum wojny. Rysunki 
i szkice jego są wyborne i pełne wyrazu; raalowrał też olejno, a w  Glypto- 
tece wykonał fresk zaprzęgu czwórki u wozu Heliosa.

H e ide lberg , miasto w obwodzie Niższego Renu, w  wielkiem księstwie 
badeńskiem, aż do 1720 r. siedziba elektorów i hrabiów palatynów reńskich, 
leży w  najrozkoszniejsze) okolicy Niemiec, u stóp Bergstrasse, na lew'ym 
brzegu reeki Necker, na której w tem miejscu jest most kamienny, 818 stóp 
długości mający i ozdobiony konną statuą elektora Karola Teodora. Heidel-
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herg ściśnięty pomiędzy górą a rzeką, składa się z trzech oddzielnych czę- 
ci: właściwego miasta, przedmieścia i części nazwanej Bergstadt. I5e stro
ny południowej wznosi się wzgórze Konigstuhl, które nazywają także 
Kaiserstuhl, od czasu jak  się wdrapał na nie cesarz Franciszek II, z którego 
wspaniały jest widok, a szczególniej ze wzniesionej tu 1830 r. w ieży, 105 
stóp wysokości mającej. Zamek elektorski zbudowany na Geisberg, zni
szczony został przez Francuzów w 1689, a od 1764 r. stał się zupełnie nie
zamieszkali m, skutkiem uderzeni:. weń piorunu. Gruzy te jednak zacho
wały aż dotąd charakter okazały i malowniczy, a godne widzenia, zwielkiem 
staraniem są utrzymywane. W  jconej z piwnic tego zamku, znajduje się 
głośna beczka hejrtelbergska, mieszcząca wr sobie 283,000 butelek wina. 
Elektorowie palatyni szukali sławy, w ciągiem napełnianiu tej beczki najle- 
pszćm reńskiem winem. Stała ludność Heidelberga wynosi około 14,000 
mieszkańców, pomiędzy którymi jest 6 , 0 0 0  katolików i 8 , 0 0 0  protestantów. 
Z pięciu znajdujących się kościołów, zwracają na się uwagę: św. Ducha 
i ś. Piotra. Oprócz uniwersytetu, znajduje się tu towarzystwo nauk przyro
dzonych i medycznych, szkoła Ieśnicza i agronomiczna, muzeum (o d l827 r.} , 
z którem jest połączona wybornie zaopatrzona czytelnia, wspólne gimnazy- 
jiim dla protestantów i katolików, jak niemniej różne zakłady prywatne. 
Żegluga na rzece Necker, wiele wpływa na ożywienie handlowego ruchu 
Heidelberga, przez który przechodzi wiele dróg bitych, a głównie z Frank
furtu do Bazylei i Manheimu, w jednę stronę do Szwabii, a w drugą do 
Frankonii i Saxonii. Drogi żelazne, z Karlsruhe do Manheimu i z Bazylei 
do Frankfurtu, przechodzące przez Heidelberg, znacznie na rozwój miasta 
wpływają. Heidelberg prowadzi wielki handel olejem, tytoniem i siemie
niem Inianem; posiada wiele browarów, zakładów przerabiających tytoń 
i fabrykę świec stearynowych. W  ostatnich czasach wielkie poczyniono 
wydatki na upiększenie miasta, co tem większego dodaje uroku okolicy, któ
ra niegdyś była lennością biskupów z Worms. Elektor palatyn Rupreeht I, 
obrał to miejsce na swrą rezydencyję. W  czasie wojen trzydziestoletnich, 
Heidelberg opanowany był najprzód przez rriIIy’ego, następnie przez Szwe
dów 1634 a później przez GaIIas’a 1635 roku. Francuzi wszedłszy tu ro
ku 1688, zrabowali i spustoszyli znaczną część zamku i ponowili swe nadu
życia za powtórnem ukazaniem się w mieście 1693 r. Uniwersytet heidel- 
hergski, najstarszy na ziemi niemieckiej po wiedeńskim, założony został 
1386 r. przez elektora Ruprechta II. Marsilius Inghen, pierwszy rektor, 
i Konrad Gelynhausen, kanclerz, wkrótce wsławili imię tej szkoły. Upadła 
ona po wzięciu Heidelberga przez TilIy’ego w 1622 r., lecz podniosła się 
natychmiast po wojnie trzydziestoletniej, dzięki światłemu „ej wspieraniu ze 
strony elektora Karola Ludwika. W aw rzyniec Beger, Ezechijel Spanbi,.m, 
Freinsheim i Puffendorf, wielce wpłynęli na świetność uniwersytetu; ale na
stępcy elektora Karola Ludwika, z domu palatyńskiego Neuburg i Sulzbach, 
zupełnie się nie troszczyli o krzewienie oświaty. Pokojem luncwilsl im, ca
ły majątek uniwersytetu zagrabiony został, a pod takim ciosem byłby bez- 
wątpienia upadł, gdyby nie zajęcie się nim wielkiego księcia badeńskiego 
Karola Fryderyna, w którego państwie znalazł się wówczas Heidelberg. 
Książe ten w 1803 r. nadał uniwersytetowi prawa, do dnia dzisiejszego obo
wiązujące. Powiększone wówczas dochody jego, wynoszą 108,000 flore
nów, z których 84,000 pochodzi ze skarbu księstwa. W  1852 r. było tu



718 studentów, a miedzy tymi 509 cudzoziemców; professorów 78. Biblijo- 
teka uniwersytetu liczy około 150,000 tomów i 2,000 rękopisów.

Heideloff (W iktor Piotr), biegły malarz dekorator, urodzony 1757 roku 
w Stuttgardzie, wychowaniec miejscowej akademii, kosztem księcia Karola 
wirtembergskiego odbył podróż do Włoch 1782 roku, ztamtąd do Paryża, 
a powróciwszy do miasta rodzinnego, został professorem, uraz malarzem na
dwornym i teatralnym. Od 1804 r. podupadłszy na wzroku, zmarł w 1816 r. 
Heideloff pierwszy wyparł ze sceny staro-franeuzki smak w kostyjumach 
i dekoracyi.

Heidenbeim, miasto w wirtembergskim obwodzie Jaxt, ma 3,000 miesz., 
fabryki i słynie wyrohami garncarskiemi. Tu zaszła 11 Sierpnia 1796 roku 
potyczka, po bitwie pod Neresneim, między Austryjakami pod arcy- 
księciem Karolem i generałem Hotzey a Francuzami pod Moreau i Du- 
hesne?m, skutkiem której nastąpiła deklaracyja neutralności Bawaryi, na 
konweneyi w Pfaffenhofen (7 W rześnia 1796).— Inne Heidenheim  w ba
warskiej Frankonii, słynęło w średnich wiekach opactwem Benedyktynów, 
w r. 750 przez ś. Wunibalda założonem.

Heidenschaft, w języku krajowym słowińskim A jdew szyna , wieś w Al
pach, w księstwie goryckiem (G ijrzj. Bywa niekiedy nawiedzaną stra
sznym wichrem, a właściwie gwałtownym wuatrem północno-wschodnim, 
zwanym tu bur j a  (burza), przez Włochów zaś i Niemców Hora. Ad. W.

Heidenstein (Rejnhold), historyk polski z XVII wieku. Piszą go także 
spolszczonem nazwiskiem H ajdensztajn, H ejdensztein. Pochodził z rodzi
ny, fctóra przeniosła się do Polski za czasów Kazimierza Jagiellończyka 
z Frankonii. Rodzina to była starodawna, hrabiowska, sięgała jeszcze swo
jemi początkami czasów Kazimierza W. Bez praw obywatelstwa polskiego 
osiadła na Pomorzu. Za panowania ostatniego króla Jagiellońskiego, posia
dała tam wie# Solencin, czy Solec (Sołescium, dzisiaj zapewne Sullenczyn 
łub Zalenze, w powiecie kartuskim) pod Gdańskiem. Dla tego obyczajem 
polskim, Ileidensteinowie przybierać od wsi zaczęli nazwisko już narodowe 
Soleckich. Bernard, człowiek gospodarny i zamożny, dziedzic na tym Solę- 
cinie, był ojcem trojga dzieci z Anny Krokowskiej (inni piszą Krokówny, 
łacińskie Crocooia tak tłomacząc). Krokowskich ród był także starożytny 
i zamożny na Pomorzu. Konrad, jeden syn Bernarda i Anny, był dworzani
nem królów polskich, Urszula córka była za Michałem Gissą, starostą borze- 
ehowskim, drugim synem był Rajnhold, który podobno rodził się w Solęci- 
nie około r. 1556. Wychowany po katolicku, w domu najprzód się uczył, 
potem odbywał podróże po Niemczech i Franeyi, nawet może i po Włoszech. 
W róciwszy do ojczyzny, został najprzód sekretarzem Alberta Fryderyka, 
drugiego księcia pruskiego. Poznał go wtedy Jan Zamoyski, który bystro 
rósł za króla Stefana. Oceniwszy zdolności, naukę i pracowitość Heiden- 
steina, pociągnął go ku sobie i sekretarzem swoim zrobił. Przez Zamoy
skiego, zblizyl się Heidenslein do Stefana. Królowi podobał się także za 
piękność stylu i bystrość umysłu. Z tego powodu był nieodstępnym sekre
tarzem od króla, we wszystkich wojnach moskiewskich, w  obozach, na se j- 
maeh. W r. 1-582 wysłał go król do książąt pruskiego i kurlandzkiego, 
z ostrzeżeniem, ażeby się mieli na ostrożności względem Szwecyi. Rzecz
pospolita tylko co zawarła sławny z Moskwą pokó zapolski w roku 1582. 
Wyłączony od (ego przymierza Jan, król szwedzki, groził. Ostrzeżeni ksią
żęta czuwali. Król Stefan wysłał go w poselstwie do Prus, drugi raz tegoż
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1582 r. Trzeba w iedzieć, ze Heidens. znał doskonale Prusy, dzieje tej zie
mi i jej prawo, jako sam Prusak i że kochał gorąco ojczyznę, której był# 
cząstką ziemia pruska, Dla tego najwłaściwiej mu było polecać do załatwia
nia sprawy pruskie. Tą rażą dał powód do zgorszenia Jerzy FryderyK, ele
ktor brandeburgski, który w imieniu niedołężnego księcia, rządził ziemią 
pruską. Na sejmie w Królewcu wystąpił bezprawnie przeciwko szlachcie, 
nastawał na jej wolności, prawo starów  znieważał. Trzech ze szlachty od 
jego wyroków odezwało się do króla, kióry bawił podówczas w Gród iie. 
Król przez Heidensteina posłał elektorowi prośbę szlachty i polecił mu być 
wyrozumiałym. Spełniło się tylko w  połowie życzenie królewskie. Jeden 
tylko Jan Bilenburg wrócił do łaski księcia, dwaj inni, Aulach i Dhela, na 
w ygnaniu pomarli. Kilka lat następnych, poświęcił Heidenstein wielkiej 
pracy historycznej. Spisywał dzieje wojen moskiewskich króla Stefana. 
Nim tę w iększą pracę wykończył, Zamoyski ożenił się z Gryzeldą Batorów- 
ną. Heidenstein wygotował także opis tego wesela w formie listu, do Je 
rzego Fryderyka, margrabi brandeburgskiego i wydał pod tytułem: De n u -  
ptiis illustrium  Joannie de Zamoście R. Pol. Cancellarii et E xercituum  
Praefecti ac Griseldis Balhoreae Chrislophori Transiloaniae P tincipis et 
Serenissim i Stephani Poloniae Regis fra tr is  filiae: aa lliusirissim um  P rin -  
cipem Georgium Fridericum, Marchionem brandeburyensem in P russia B u 
cem, Reinkoldi Heidensleinii, secrelarii Regis Epistoła, Kraków, w dru
karni Ł..zarza, A. D. 1583, w 4-ce. W  r. 1584 wydał: Reinholdi Hei
densleinii, Secr. Regii de bello Moschocitico commenlariorum libr i sex , Kra
ków, w drukarni Łazarza, 1584, w 8 -ce. W  tych pamiętnikach o wojnie 
moskiewskiej, na pierwszym planie świecą król i Zamoyski, okoliczność, 
która Heidensteinowi namnożyła nieprzyjaciół. W ychodziły te pamiętniki, 
w czasie kiedy Samuel Zborowski zapłacił karę za najgrawanie się z pra
wa. Zborowscy znaleźli wśród szlachty niezasłużone współczucie. Zda
wało się jej, że Heidenstein podnosi zasady króla, rząd monarchiczny, przez 
wysławianie pochlebne wielkich czynów. Zborowskim solą w oku był Z a
moyski. Sędziwój Czarnkowski gniewał się za opis sądu, który król nad 
nim złożył, i Krzysztof Radziwiłł, hetman litewski, zżymał się na Heiden
steina, że zbył lekko sławną jego wyprawę nad W ołgę, czemu zresztą przy
takuje należący do tej wypraw;,. Jan Orzelski, który opisał ją  później z w ię- 
kszemi szczegółami To pow ody nienawiści do Heidensteina. Trudno za to 
nie ocenić charakteru znakomitego pisarza. Nie uląkł się niczego, śmiało 
wystąpił, prawdę mówił, na możnych nie zważał, zasługi spotwarzonych 
króla i kanclerza wynosił. Im więcej był śmiały, tem nienawiść względem 
niego większa. Dzieło samo poświęcił Zygmuntowi Batoremu, księciu sie- 
m:ogrodzkiemu. W  przedmowie wyłożył swoje pojęcie o historyi i sposobie 
pisania jej ; pojęcie to sprawiedliwe i wytrawne. Zasług coraz więcej 
przybywało Heidenstejnowi, więc król nie zważał wcale na krzyki. 
W roku 1585, Heidensteinowie Rejnhold i K onrad, dwaj b ra c ia , bo 
ojciec już nie żył, uzyskali indygenat w Polsce, wywiódłszy swojo 

szlachectwo; oczywiście indygenal ten był nagrodą zasług Rejnholda; od stu 
lat pobytu na ziemi polskiej, korzystali wtenczas dopiero 8  dobrodziejstwa, 
jakiem dla nich niezawodnie było nabycie polskiej rodowitości. Rzecz dzi
wna, ż e  tego indygenatu nie można dzisiaj znalcść, ani w  zbiorze praw pol
skich, ani w metrykach koronnych. W  r. 1586 znowu Heidenst. w P ru - 
siech, jako królewski kommissarz, miał zlecenia do Gdańszczan i Elblążan.
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Gdańszczanie powinni byli zbudować dworzec królewski, w edług bardzo 
starych traktatów, a do tego świeżo połamali układ względem cła porto
wego i króla obrazili; wreszcie magistrat gdański niesprawiedliwie posta
nowił podatek miejski na piwowarów. W szystkie te sprawy polecono Hei- 
densteinowi zagodzić. Elblążanie zaś należeli do rzeczy o cło portowe. 
Załatwiwszy się z miastami, Heidenst. pojechał do księcia pruskiego, z pro
śbą, ażeby wdał się swojem pośrednictwem do książąt brunświckich, o po
sag Zofii Jagiellonki, siostry Zygmunta Augusta, po której śmierci spadek 
przechodził na Rzeczpospolitę. W szystkie te sprawy załatwił Heidenstein, 
oprócz elblągskiej, gdyż wielkie wymagania były mieszczan (Heidenstein 
u Wolffa, Dziejopisowie, II, 199— 200). Tymczasem król umarł, podobno 
z trucizny; sam Heidenstein opowiada, że książę pruski pisał list do króla, 
w którym przestrzegał go, ażeby'swoim lekarzom nie w ierzył; Heidenstein 
list ten sam widział (tamże, II, str 202). Śmierć króla była osobistem nie
szczęściem dla Ileidensteina. Dotąd nieprzyjaciele jego milczeli, śmierć 
króla Stefana Batorego otworzyła im usta. Na konwokacyi warszawskiej 
użyli z całą serdecznością tego przywileju. Zamojskiego nie było. Chcąc 
go upokorzyć żądają pomiędzy innemi, żeby pamiętniki Heidensteina zni
szczyć kazała Rzeczpospolita. Najwięeej na to nastawali hetman Radziwił 
i Czarnkowski. Za jednym zamachem potępiano dziełko Rzeszczyckiego. 
w którem oskarżał autor Krzysztofa Zborowskiego. Kanclerz odparł, żć cier
piałaby na tem veoIność Rzeczypospolitej, gdyby jakiekolwieK pisma potępia
no; próżna jest wojną z książkami, owszem, zakazane lepiej zawsze smaku
ją: kto ma co przeciw książce, niechaj odpowie pismem, tc najlepszy sposób 
wykazania fałszu, niewstydzili się go najwięksi królowie. (Heidenstein II, 
216). Na elekcyi znajdował się Heidenstein, w orszaku kanclerza, 
w owem zgromadzeniu czarnem, jak stronników Zamoyskiego przezywano, 
dla tego że wszyscy po królu nosili żałobę. Arcyksiąże Maxymilijan 
chciał pogodzić Zborowskich z kanclerzem, żeby się pewniej spodziewać 
korony. Posłowie jego nastręczali się z pośrednictwem. Kanelerz znosił 
się z nimi przez księdza Tylickiego i Heidensteina. Nieudało się tą razą. 
W ięc inni się układali za kanclerza. Heidenstein spoglądał na tę walkę 
w duszy kanclerza Jużby Zamoyski uległ, gdyby nie posłowie siedmio
grodzcy i prymas Karnkowski, który na jego stronę przeszedł. 19 Sierpnia 
rano, w 'dzień elekcyi odesłał kanclerz przez Heidensteina posłom ra - 
kuskim ich warunki i stanowczo układy zerwał. Pojechał z Zamoyskim 
Heidenstein do Krakowa. Maxymilijan obiegłszy stolicę, posyłał ciągle 
do kanclerza Herberstcina odezwę, który jednę zawsze miał odpowiedź, 
żeby się arcyksiąże co prędzej z Polski wynosił. Kanclerz zawiadomiwszy 
o tem tylko senatorów, posłał Heidensteina dla ostatecznej rozmowy, 
Arcyksiąże chciał, żeby kanclerz obmyślał jaki powód do oddalenia jego 
wojsk z pod Krakowa, powód któryby nie uwłaczał jego powadze i godno
ści, wtedy obiecywał ustąpić, ale i to pod warunkiem, źe stany Rze
czypospolitej rozpatrzą jego elekcyję i zatwierdzą. Nie sądził Heiden
stein, żeby takie w istocie były instrukcyje arcy-księcia dane Herbersteinowi. 
Na podstawie takiej nic się zrobić niemogło. Zygmunt I I I  utrzymał się więc 
na tronie i Heidenstein był tak znowu jego sekretarzem jak Stefana 
Batorego 11 Stycznia 1588, podpisał w tym charakterze przywilej dla 
Torunia o wyznaniu augsburgskiem. Pokazało się wkrótce, jak nędzne by
ły zabiegi przeciw Heideusteinowi kiedy w r. 1588, wyszło drugie wydanie
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jego pamiętników w Bazylei, a wrok później trzecie wydrukowano przy 
kronice Kromera w Antwerpii 1589 r. Nareszcie Henryk łtiitel wytłomaczył 
tę pamiętniki na niemieckie, i drukiem ogłosił w Gorlitz 1590 r (Tytuł 
całkowity W ahrha ffte  griindtiche und  eig en <11 liche Beschreibung des 
Krieges i t. d., jest w Heidensteinie u Wolfa I. x.). Zamoyski polecił 
Heidensteinowi wtedy ułożyć w zory dla wszystkich spraw polskich, żeby się 
jednej formy wszyscy trzymali. Wysoko sobie cenił sekretarstwo królewskie 
Heidenstein miał się za rodzaj kanclerza, niższego tylko stopniem, i w istocie 
nie raz czynności ministrów pieczęci odrabiał, ile że byt i zdony i światły. 
Nie mógł tak gorąco zasiąść do pracy archiwalnej, jak tego żądał, bo często 
go do spraw' wyższych powołano. Bywał naw'et z kanclerzem w obozach. 
Tak w roku 1594 gdy Tatarzy przez Polskę do W ęgier dążyli, a Zamoyski 
chciał ich w powrotnej drodze przejąć, Heidenstein był przy boku kanclerza. 
Król bawił się w S zw ecy i; w Polsce wiele ztąd niepewności i trwogi. 
Powstali i wrogowie Zamoyskiego, żeby go upokorzyć przy zdarzonej oko
liczności: podnieśli krzyk przeciwko uciskowi władzy hetmańskiei. Kiedy 
hetman dowiedział się o powrocie króla, wysłał do niego Szczęsnego I łs r-  
burta do Gdańska, potem Heidensteina do Krakowa: polecał Rzeczpos- 
politę i wojsko królowi i nuncjuszowi Malaspinic. Namawiał króla do za
czepnej wojny, bo nie pierwej się zwolni Rzeczpospolita od niebespieczeń- 
stwa z Krymu, aż zawojuje tę ziemię i Tatarów z niej wypędzi. Rozu
miał hetman te sprawy doskonale (tamże, II 324). Król dobrze przyjął wnio
sek, ale nic nie zrobił. Pracuje w tymże czasie Heidenstein nad poprawą 
i zupełnieniem prasva chełmińskiego, jakiem się województwa pruskie rzą
dziły i księstwo. Szlachta jeszcze od czasu Zygmuntów Jagiellońskich tej 
poprawy się domagała. Kilka razy brali się do tego to książę pruski to 
generały, to różne kommisyje, aż król Stefan, który chciał dla Prus jedno 
wygotować prawo, zdał ostatecznie tę rzecz na stany trzech województw 
pruskich i księcia: książę wyznaczył dwóch kommissarzy z których jeden był 
Jan Heidenstein. Odtąd lat kilkanaście nie było żadnej wzmianki o poprawie, ale 
gdy coraz więcej ta niedogodność tamowała bieg sprawiedliwości w sądach i 
trybunałach, sejm toruński prowincyjonalny w r. 1597 znowu tę rzecz poru
szył. Poprzednio już dwaj sekretarze królewscy, Mikołaj Niewieściński 
i Rejnhold Heidenstein, wygotowali kilka działów o dziedziczeniu 
i przewmdzie prawnym. Sejm wezwał ich, ażeby zjechali się z biskupem 
chełmińskim Tylickim do Lubawy, przejrzeli swoją robot0 i przygotowali 
ją  na przyszły generał. Heidenstein stawił się na ten przyszły generał 
i odczytał przed stanami swój projekt. Gdy w artykule 2-giin o urzę
dach i sądach przyszło do rzeczy przysięgi, powstała wrzawa i sejmujący 
chcieli usłyszeć, jaki jest projekt Niewieścińskiego. Tylickiemu więcej 
się podobał projekt Heidensteina, jak Niewieścińskiego, klóry wiele swoich 
zdań powfrącał do rzeczy. Drugiego dnia nie czytano dalej projektu Heiden
steina, chociaż podkomorzy malborgski napominał, żeby nie puszczano 
ważnej sprawy w odwłokę, inaczej, mówił, Prusacy będą musieli przyjąć 
prawa polskie. Na wniosek Tylickiego rzecz tak załagodzono, że z dwóch 
projektów ma być jeden i posłowie pruscy otrzymają go w całości gotowym 
na przyszłym sejmie całej Rzeczypospolitej. Sejm ten zaczął się 2 Marca 
1598 r. w W arszawie, 24 Marca posłowie pruscy zeszli się do biskupa 
chełmińskiego. Przyjęto tutaj projekt Heidensteina, a Nieświecińskiego 
porzucono. Król zatwierdził to prawo i tak powstała prawna owa korre-
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ktura pruska, czyli jak się nazywała urzędowo „a juristerrestrU  correclura". 
W ażna to zasługa Heidensteina: za jego pracą i ziemie poruskie otrzy
mały swój własny statut, prawo ziemskie, nie miejskie, jakiem rządziły się 
dawniej. W yszła zaraz z druku ta praca: Jus ferrestre nobihtalis Prussiae  
correctum adhibitis a prcinciae illius ordisbus Reinotdo Heiaensteinio et 
Nicolao Siefuffsscinscio secretariis mgitk, ingue Comitiis yeneralihus mense 
martin a. 1698 Varsaoiae celebra!ix Regis alg Se ordinitm om nium  auctori- 
tate approbatum aigue eonfirmatum ewcudebat Thnrunii Andreas Cotenius 
1699fi£ Treść tej księgi zawiera się w siedmiu rozdziałach: 1) O spad
kach; 2) O darowiznach i testamentach ; 3 ) O opiekach; 4) 0 przedawnieniu; 
5) O urzędach i sądach; 0 ) (7 przewodzie prawnym  w sprawach krym i
nalnych; 7) O rozgraniczeniu. Heidenstcin z niedowierzaniem odzywał się
0 prawodawczej trwałości swojej pracy: ,,tamdin nalitura, inowił, quamdin 
noea appetere hom,nes desiernit, dopóty trwać będzie, douóki ludziom 
nie zachce się nowości.” A jednak nie zgadł: prawo jego obowiązywało aż 
do pierwszego podziału Rzeczypospolitej. Na sejmie 1609 r. wyznaczony 
był kommisarzem do rozgraniczenia księstwa poznańskiego od województw 
pruskich (Vol. Lod. II. 1671, ale mylnie wydrukowany, jako H erden- 
stein): kommisyja ta nie \i zięła skutku. Kiedy król się wybierał na woj
nę smoleńską w r. 1609, Ileidenstein jezdził do stanów pruskich z posel
stwem, żeby niosły orężną pomoc królowi, któremu i pieniędzy brakowało. 
30 W rześnia odprawiał na generale w Toruniu Ileidenstein to poselstwo: 
dowodził, jak ważna i sprawiedliwa wojna, przykłady naddziadóu' przy
pomniał, żeby uczucie rozbudzić. Rożne były zdania, szlachta nie była od 
ucnwalenia podatku na wojnę, ale posłowie miast sądzili, że dosyć 
podatku ziemskiego i akcyzy, który już stany 10 Maja 1609 uchwaliły. 
W esker podkomorzy chełmiński zbierał już poprzednio wojsko dla króla, ale 
jak na nieszczęście źle się to wojsko zecheuało i ciężkie było bardzo dla 
szlachty. Opór miast dał powój do wypominania tej okoliczności. Przestały 
skargi i 2 Października Heidenstein musiał wwjechać z niczem. W iózł nie 
pieniądze, ale skargi królowi. Tymczasem skonfederowało się niepłatne 
wojsko Chodkiew icza w Inflantach i ustąpiło do Litwy. Prymas pisał do 
Prusaków, żeby zmiłowali się i uchwalili podatek, bo inacznej konfederaci 
mogą do nich vtkroczyć. Ileidenstein stanął więc na nowo jako poseł kró
lewski na generale malborgskim w Maju 1610 r. Prosił o wsparcie dla króla
1 o zapłatę dla konfederatów7. Spierali się i puścili Prusacy rzecz tę w od
wlokę. Wtem marszałek związkowych Kazanowski na prawdę zaczął li
stownie Prusakom grozić, i dzień im wyznaczył, w którym w ypłacić się mie
li, inaczej obiecywał z wojskiem do Pomorza wkroczyć. Król żeby osta
teczności uniknąć, zwołał generał nadzwyczajny do Grudziąża na 29 Lipca 
i znowu zesłał Heidensteina. W ywodził poseł wspaniałe widoki, jakie się 
otwierały przed Rzecząpospolitą; była nadzieja owładnicnia carstwem mos- 
kiewskiem, aby tylko nie zabrakło funduszów' i wojsko królewskie wzrosło 
Dymitrowem, ochotników jest wielu, służy bez żołdu, a król zdobył dosyć 
miast; inne grody same się Polsce poddały; mnóstwo celniejszych z Moskwy 
stronę króla w'zieło, ruch takiż widoczny i w stolicy. Król posiał wojewodę 
kijowskiego naprzód przeciw Dymitrowi Szujskiemu. Król, hetmanowie 
i wojsko, niczego nie opuszczą, ż jby się nie zasłużyć względem ojczyzny. 
Po tukiem wystawieniu rzeczy, rycerstwo uchwaliło podatek, a miasta akcy
zę. W  r. 1611 w Listopadzie znów' odbywał się sejm w W arszawie,
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na nim ponowiona kommissyja do rozgraniczenia ziem pruskich, król 
nowych kommisarzy do niej mianował, a jednego tylko Heidensteina zatrzy
mał (Vol. Leg. III st. 36). Niemiała skutku, ta druga kommissyja. Ostatnią 
pracą publiczną Heidensteina było poselstwo do księstwa pruskiego. Sejm
1611 r. postanowił, że na przypadek śmierei Jerzego Fryderyka, mają na
stąpić na lenne księstwo pruskie, najprzód: Jan Zygmunt elektor brandeburg- 
ski, a potem i bracia jego. Dyplom inwestytury 16 Listopada 1611, spisał 
Janowi Zygmuntowi Heidenstein za kanclerstwa W awrzeńca Gębickiego. 
( I rol. Leg. III , 144 podpisany jest Reinholdus Heindensthein  i nazywany 
Solescius). W yznaczeni czterej kommisarze dla wprowadzenia Jana Zyg
munta w posiadanie księstwa w  imieniu króla i Rzeczypospolitej 6 Stycznia,
1612 r., w ich liczbie i Heidenstein. Zjechali kommissarze do Królewca 
12 Maja, odebrali przysięgę od stanów dla króla i księcia elektora, dyploma
ta spisali 22 i 29 Maja ( Vol. Leg. 111, 145— 161): król roboty ich zatwierdził 
w W arszaw ie 16 Czerwca. Niedługo potem Heidenstein w tymże r. 1612 
podziękował królowi za urząd w kancellaryi, bo ostatnie lata chciał przeżyć 
w  spokojności, żeby zaczęte dzieła swoje historyczne pokończyć. Mieszkał 
w Solcu na łonie rodziny: nie wielką była, składały ją  żona Erdmunda Konarska, 
trzy córki i syn, JanRejnhold. Jednaz córek, Zofija,zakonne pędziła życie, była 
ksienią w klasztorze żarnowrskim. Druga, także Zofija, była za Jakóbem 
Oktawianem Konopackim, kasztelanem elblągskim, trzecia, Anna, poszła za 
mąż do Litwy za Andrzeja Sapiehę, kasztelana wileńskiego, syna onego 
bohatera starosty uświafskiego, któremu się carem chciało być na Moskwie. 
Heidenstein gorliwym był katolikiem, miał te religijne przekonanie z sie
bie i Zamoyskiego, którego najserdeczniejszym był przyjacielem i stronni
kiem. Na jego dworze poznał się z zacnymi ludźmi, wiele tajemnic Rzeczy
pospolitej widział kanclerz zwierzał się przed nim często a poufale, o spra
wach narodowyeh rozprawiał i ztąd owa Heidensteina znajomość gienijuszu 
i prawa polskiego, ztąd miłość do historyi. Chciał rzeczy wielkie pismem 
uwiecznić na zawsze. Chociaż obrażeni gniewali się, Heidenstein popra
wiał wciąż swój pamiętnik o wojnie moskiewskiej i snuł dalej przerwany 
wątek dziejów polskich. Dorobił do dzieła swego początek, to jest zaczął 
od śmierci Zygmunta Augusta, dosiągnął opowiadanie aż do wyprawy gdań
skiej, potem poszły pamiętniki, które utonęły takim sposobem w obszerniej- 
szćm dziele. Po wojnie moskiewskiej doprowadził opowiadanie aż do roku 
1602, to je s t aż do tej prawie cwili, w której Zamoyski schodzi ze sceny 
politycznej. Pisał już dla siebie, bo nie wydał dzieła za życia, dla 
potomstwa je  tylko przeznaczając. Powodem mu było do tego kroku, 
że pisał śmiało i otwarcie; nie chciał robić sobie nieprzyjaciół i w y
woływać zgorszenia. Zamoyski był wtedy z królem w otwartej 
walce, a Heidenstein trzymał stronę "kanclerza, przeciw różnym dwor
skim wpływom i jezuitom. Podejrzane było w narodzie, że Zamoyski 
sam pisał pierwsze pamiętniki i że Heidensteina użył lylko za narzędzie 
i mówiono, że je  sam król Stefan przeglądał i poprawiał przed drukiem. W i
dziano ślady, że tak być mogło, to jest, że Heidenstein pisał, co chwila przez 
kanclerza i króla objaśniany o wypadkach. Podanie to przeszło i do zagra
nicznych historyków, de Thou także Zamoyskiemu przypisnjc autorstwo 
pamiętników. Ale od tego podejrzenia wolne są początek i koniec więk
szego dzieła, w którem utonęły pamiętniki. Jednak niedawno Seweryn Go
łębiowski odkrył ślad, może najpewniejszy, że pamiętniki Heidensteina
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o wojnie moskiewskiej są dziełem Zamoyskiego. Znalazł list kanclerza do 
Tylickiego z d. 8 Kwietnia 1585 r., w którym te w yrazy „zaraz przystąpię 
do poprawy kommentarzów.... i jednym impetem dyktować będę te dwie le - 
cie poważnie które będą mogły, będzie Ii się zdało poleżeć, ale za św ieża 
lepiej je  wfyterminować. Co sprawiwszy, Rejnolda poszlę tam do Krakowa; 
zaraz druku będzie mógł dojrzeć. Interim o jurgielt staraj mu się waszmość.” 
Nic to nie stanowi, że kommentarze, o które tu ręcz, wyszły już  1584 roku 
w Krakowie, kiedy Zamoyski w Kwietniu 1585 r. o poprawie ich w rękopi- 
s'mie i zamierzonym dopiero druku pisze; za naszych czasów jest zwyczaj 
na wydaniach uprzedzać rok, za dawniejszych czasów może był zwyczaj 
opóźniać date, bo inaczej pogodzićby nie można tak sprzecznych z sobą wia
domości, które jak widzimy, do jednej się rzeczy odnoszą. Zeznanie Z a
moyskiego, chociaż nie stanowi zupełnego dowodu, bo człowiek który chciał 
dyktować kommentarze, mógł ich nie dyktować, ale jest prawie dowodem. 
A styl wszędzie w nich jeden, metoda prawie jedna. Heidenstein wziął 
sobie za wzór Cezara; nietylko to widać z przedmowy, w której wspomina
0 tem, że Cezar jest arcymistrzem w pisaniu pamiętników. W ielki szacu
nek miał Heidenstein dla zdolności pisarskich Cezara i wspólne mu to było 
uczucie z królem i z kanclerzem. Opowiadał więc jak  zdobywca Galji, 
bez wszelkich ozdób, poglądów i zdań, nago i prosto a wdzięcznie. Dla te
go w dziele jego tyle treści ile słów. Niewiadomo czemu się wstrzymał 
z opisem dalszych dziejów narodu po r. 1602. Zatrzymał się u podwojów 
nieszczęść ojczyzny, które otwierał rokosz Zebrzydowskiego. Być może 
wpłynęła co na to śmierć kanclerza. W dzięczność kazała mu o Zamoyskim 
pisać. Sam opowiada, że był związany względem kanclerza dobrodziej
stwami, Aeeinclus perpelua benerolentia mullisąue beneficiis. Zostawił 
kanclerz jedynego syna Tomasza. Chciał Heidenstein stawić przed oczy 
dziecięcia obraz ojca, żeby się zapalało szlachetną namiętnością i wstępowało 
w jego ślady, dla tego i dzieło swoje poświęcił Tomaszowi. Podzielił je  na 
trzy księgi. W  przedmowie zawarł swój sąd o kanclerzu. Przyznał się, że 
go znał najlepiej i najbliżej i że dla tego miał obowiązek o nim pisać. Skoń
czył dzieło d. 1 Marca 1606 r., jak to widać z przedmowy. To naprowadzi
łoby na domysł, że śmierć Zamoyskiego przerwała pracę około dziejów na
rodu i na inny skierowała ją  przedmiot Od Zamoyskiego przeszedł do in- 
stytucyj kanclerstwa. Napisał dziełko: Cancellarius sine de dignilafe et 
officio Cancellarii Regni Poloniae Ad. 1U. el Reo. D om inum  Laurentium  
Oembicki D. g. episcopum culm m sem  administratorem Pomesaniensem, 
R. Suprem um  cancellarium, liber singuiaris,tirunsbergae, w drukarni Jerze
go Schoenfelsa.— Za życia wydał Heidenstein tylko opis wesela Zamoyskie
go,' P am iętniki o wojnie moskiewskiej, Korrekturę pruską  i R zecz o kancle
rzu . Najważniejszych dzieł: Spraw y polskie (Rerum Polonicarum  libri X II}
1 życiorysu Zamoyskiego nie drukował. Sprawy polskie, których częścią, 
jak mówiliśmy, są dzisiaj pamiętniki, wrydał syn w lat kilkadziesiąt pó
źniej; życiorys Zamoyskiego do dziś dnia w rękopiśmie. Dało to po
wód do wielu nieporozumień. Jnnocki sądził, że syn znalazł materyjały 
po ojcu, że je zebrał, uporządkował i że był takim sposobem snółautorem 
Spraw polskich, a przynajmniej że sześć ostatnich ksiąg do niego należało. 
Z a Janockim Doszli inni. Ale to nieostrożność. Jest w samym tekście owycn 
Spraw  mnóstwo skazówek, które pokazują, że ojciec pisał. Najwięcej znać to 
w wyliczaniu osób, przy których wzmianka, że „teraz, dziś” jest któś np. ar
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cybiskupem albo kanclerzem it. d. Daty sprawdzone widocznie do ojca należą. 
Nareszcie nieraz wymienia i siebie Heidenstein w pierwszej osobie. O roz
szerzeniu ram swoich pamiętników myślał już  wtenczas, kiedy dzieje Za
moyskiego pisał, bo w przedmowie tam obiecywał, że obszerniej wiele rze
czy wyłoży w Sprawach polskich. W  ciągu więc lat 1606— 15 niezawo
dnie dorobił do pamiętników pierwsze i ostatnie księgi i w taki sposób zro
bił z nich Spratcy, tak wnosić można ze skazówek w ciągu dzieła samego 
rozsianych. Miał zdaje się takżo zamiar Heidenstein pisać dzieje Zygmun
tów Jagiellonów, bo w przedmowie do króla także pisze, że chciałby dopełnić 
swojemi pracami historyi uieskończonej i przerwanej Marcina Kromera. Za 
źródła Heidensteinowd służyły najprzód stosunki z Zamoyskim; szczególniej to 
widać w życiorysie kanclerza. Heidenstein często powtarza: Z,amyoscus dicere 
solebat, facere solebat,” wyrazy, które same z siebie pokazują źródło, z ja 
kiego autor czerpał. Miał także przed oczami Heidenstein listy i różne pi
sma Zamoyskiego, z których wypisywał ustępy. Zdarzyło się w naszych 
czasach odkryć kilka całkowitych kopij tych listów i bierzemy z tego jasne 
przekonanie, jak Heidenstein był sumienny w używaniu tych źródeł. Kiedy 
kanclerzowi umarła córka z Batorówny, odpisywał różnym osobom, które do 
niego odzywały się ze spólczuciem, Heidenstein te słowa notuje po łacinie, 
które w kopijach znajdujemy słowo w słowo (Przezdziec., Wiad. bibl. str. 113). 
W  ogóle trzeba powiedzieć, że miejsca, w których występuje kanclerz u Hci- 
densteina, czy mówiący, czy piszący, są jakby ustępami z Pamiętnika Zamoy
skiego, kanclerza własną ręką spisane. Ztąd nowe domysły, że Heidenstein 
spisywał całe ustępy za dyktowaniem kanclerza. Nieraz sam Heidenstein 
przepisywał się, z życiorysu brał ustępy całe do Spraw polskich. W  Sprawach 
widać także często owe źrodło główne, z którego Heidenstein ciągle czerpał, 
listy, słowa i opowiadania kanclerza. Podobno sam Heidenstein nie widział 
wojen morskich za króla Stefana i opis ich całkowicie winien opowiadaniu 
Zamoyskiego, ale w późniejszych czasach, opis np. Oblęienia Weissensleinu  
w lnflanciech (B ia ły  kamień , Alba lapis') je s t  w Sprawach polskich nama
lowany w edług listu kanclerza do nuncyjusza z d. 27 W rześnia 1602 roku 
(Ciampi, Bibliogr. crilica, I). Szczególniej w opisie wyprawy kancle
rza na Michała, hospodara wołoskiego, szczegółów i dat tyle, że widocznie 
Zamoyski, jeżeli nic dyktował kiedyś tego Heidensteinowi, to obfite mu zo
stawił zapiski do użytku. Drugiem źró iłem były Heidensteinowi sprawy pu
bliczne i archiwa Rzeczypospolitej. Miał pod ręką listy osób historycznychi 
księgi praw i konstytucyi, pisma dyplomatyczne. Ludzie uczeni znajdowal- 
w yraien ia  u Heidensteina, żywcem przepisywane z takich źródeł urzędo
wych; dobra to metoda pisania historyi. W ypisyw ał z mów, z instruk
c ji, których posiadał niezmierną moc, bo co chwila się do nich odwo
łuje w' dziełach swoich. O wielu aktach wspomina, innych treść w'ylicza. 
W idać to szczególniej w opisie poselstwa do Franeyi po Henryka W alezyju- 
sza. Co chwila sam wspomina o listach pisanych od posłów do Polski 
i z Polski do posłów. Zdaje się, że jakby pamiętnik tego poselstwa, Com- 
m enfarium  legalionis, miał pod ręką. Korzy stal także ze spółezesnju:h so
bie pisarzy, to trzecie źródło Heidensteina. Z wojny moskiewskiej król li
sty pisywał do stanów o swoich widokach i zamiarach. Przepisywał je  
żywcem do swoich dzieł Heidenstein. Była spółczesna książeczka: Historia 
rerum  a Poloniae Rege in Moscooia superiori anno 1580 forlih r el fe li-  
citer geslarum, Hem de bcllo Persico, bez miejsca druku, na 12-stu kartkach.
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Niekterzy tę książeczkę z a pismo Heidensteini. uważali, ale niesprawiedli
wie, pisał ją  albowiem naoczny świadek wyprawy połockiej, na której Hei
denstein nie był, i co ważniejsza, w tej książeczce nie tyle jest o Zamoy
skiego sprawach, co o wyprawie Radziwiłła za Wołgę. Heidenstein w ię- 
cejby pisał o Zamoyskim, a przypominamy sobie, że za złe mu miał i Radzi
wiłł i Ozarnkowski, nawet Jan Orzelski, że ledwie wspomniał w Sprawach 
polskich o tej sławnej wyprawie. Z tej książeczki Heidenstein także wy
pisywał, ale miał czasem lepsze źródła do opisu wyprawy pod W ielkie Łu
ki i nie zupełnie się spuszczał na autora książeczki. Znać także w Spra
wach polskich dzieło instygatora Rzeczyckiego, wydane w sprawie przeciw 
Zborowskim; znać w nim Bielskiego; Solikoveskiego pominął. Zarzut mu 
robić można, że nieraz rzeczy pomniejsze przywodzi, a większe opuszcza 
albo bardzo treściwie opowiada. Nieraz zmienia treść pism publicznych, 
nieraz uchwyciwszy się jednego źródła, innych zaniedbuje. Z książeczki 
np. Historia rerum  wypisuje daty fałszywe; król miał stanąć pod W iel- 
kiemi Łukami 13 W rześnia, a z jednego rozkazu królewskiego widać, że był 
juz  Stefan Batory 26 Sierpnia pod Wielkiemi Łukami ( Vistoryjus% , III, 
126). Mówi Heidenstein, że sejm upoważnił Zamoyskiego do przejścia 
granic Rzeczypospolitej w pogoń zaMaxyinilijanem, a w  konstytucyjach tego 
nie ma (Vol. Leg. II, 227). Czasem Heidenstein wspomina o jakiem polece
niu, a o skutku nie donosi. Są opuszczenia liczne w Ileidenst., nie wspo
mina nic np. o sejmie w Październiku 1575 r., o którym za to szczegółowa 
w7zmianka w Soliicowskim się znajduje. Nieraz podaje fałszywe wiadomo
ści. Czasami przeciw geografii wykracza. Inną razą pląta w dziwny spo
sób opowiadanie, tak że początku pomiędzy tem co było, a tem co jest upa
trzyć nie można. Są to błędy, ale więcej nieostrożności jak złej wiary. 
Heidensteina powaga jako historyka jest znakomita. Gdyby kto sądził 
o jego zdolnościach z niektórych ustępów Spraw polskich, złeby miał o nich 
wyobrażenie. VII księga np. po kron:karsku jest pisana, historyk wciąż 
od przedmiotu jednego przechodzi do drugiego. O buncie rygskim 
aż w trzech miejscach rozpowiada, co nuży czytelnika, przerywa jego uw a
gę. Nie był także szczęśliwy w wyborze mów, które przepisywał do dzie
ła. Nie tyle ciekawe są mowy Montiuc’a i OommendonPego za pierw
szej elekcyi, ale byłyby ciekawe mowy polskie, panów koronnych. Te mo
wy, które Ileid. przywodzi, dobrze malują ludzi i obyczaje. Inna rzecz, 
czy te mowy prawdziwe: są poszlaki że i tutaj nie obeszło się bez pe
wnych nieostrożności. Sądu własnego o wypadkach nigdy nie wydaje; zasła- 
nia się tylko ogólnikami:,, mówiono, zdanie było ogólne it.d .” Czasem przywodzi 
świadectwa i sądy obustronnie, tak że pojąć nie można, co sam myśli. Rzad
ki to fakt, w którym się odmalował żywo, bez osłon. Do takich faktów 
należy jego wierność dla Kościoła, nienawiść dla Zborowskich i przyjaźń 
dla Zamoyskiego. Moraiista zagęścił swoje dzieła poważnemi zdaniami. 
Pod koniec życia stał się cokolwiek zabobonnym. Łacina jego niejednako
w a: często klassyczna, czasami barbaryzmami zapełniona. Są to wady, które 
autor okupuje aż nadto powagą i potoczystością opowiadania. Zalety 
Heidensteina były powodem, że z jego dziełami różne się działy historyje: 
Łubieński i Piasecki pełną ręką z dzieł Heidensteina czerpali, kiedy syn 
Spraw y polskie w r. 1672 ogłosił. Za Stanisława Augusta jakiś Józef 
Borucki zmieniwszy tu i owdzie w yrazy, słowo w słowo całe Sprawy pol
skie przepisał i wydrukował je  pod nowym tytułem : Tliealrum Sarm aiicum
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in tjuo re* Polonorum ab eatcessu Sig. A ugusti et regnantibus Henr. Yalesio 
Steph. Bat et Sig. I I I  Regibu* gestae e x  nariis Msc. cumulalae et congeslae 
spectatori moderno *ecuio ac luci publicae libris X I I  exponuntur. Alber- 
trandi wziął swoją historyję Henryka i Stefana z Heidensteina; tłómaczenie 
słowo w słowo, a do tego jednak się nie przyznał. W iększego jednak na
dużycia dopuścił się Franciszek Bohomolec za Stanisława Augusta, z żywo
tem Zamoyskiego przez Heidensteina. Znalazłszy pomiędzy rękopismami 
hiblijoteki publicznej Załuskich jeden z opisów tego żywota, postanowił na 
tle cudzej pracy osnuć swoją i napisał niedługo potem r. 1766 żywot Zamoy
skiego po polsku: nie zadawał sobie wielkiego trudu, nie zaglądał nawet do 
źródeł, tylko całe rozdziały Heidensteina wypisywał. Tłómacząc, parafra
zował, psuł, przerabiał. Była to lekkomyślność bez granic, bo kradzież ła
two wydać się mogła. Ale zdaje się nam, że chodziło Bohomolcowi tylko 
o względy chwilowe: dzieło swoje exkanclerzowi Jędrzejowi Zamoyskiemu 
poświęcił, a dla literatury w ogóle książka jego była zawsze nowością, 
pierwszą w swoim przedmiocie po polsku. Może dla Bohomolca była to kw e- 
styja czasu nic więcej i może nie dbał, że się ta rzecz później odkryje. 
Rzeczywiście za życia jeszcze Bohomolca poznano się na kradzieży. Jano- 
cki i Siarezyński wypatrzyli, że przekładał więcej z Heidensteina, niż sam spi
sywał żywot Zamoyskiego. Ale w naszych dopiero czasach podjął się su
miennego śledztwa, względem występku literackiego Bohomolca, Alexander 
Batowski. Owocem jego starań była rozprawa drukowana w D zienniku lite
rackim lwowskim, która później wyszła w osobnej książeczce w stu egzem
plarzach, pod tytułem: Rajnold H eidensztajn i Franciszek Bohomolec, pi
sarze żyw ota Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetm ana w. kor. przez Ale-  
wandra Batowskiego i t. d. w e Lwowie r. 1854. Nasze sprawozdanie o tej 
książeczce w Bibl. warsz. (1855 r., III, str. 353 —  366). Smutnych się 
z książeczki Batowskiego dowiadujemy rzeczy. Bohomolec jednego tylko 
Heidensteina mając pod ręką, wszelkie ślady zacierał oryginału i usuwał 
wyrażenia, któreby na ślad naprowadzić mogły. W ięc rozmyślnie pracę 
cudzą udawał za swoją. W  przedmowie pisał, że życie Zamoyskiego 
„z popiołów wskrzesza, że w jeden zawiera obręb fakta „porozrucane po 
różnych księgach i rękopismach.” W szystko to dla złudzenia czytelnika, 
bo oprócz przytoczenia kilku krótkich ustępów z Bielskiego i Kobierzyckie- 
go, krok w krok idzie za swoim łacińskim oryginałem, nigdy nie wskaza
wszy źródła. Rzecz gorsza to , że czasami i psuje oryginał. Opuszczał 
pewne miejsca, inne obcinał, przestawiał okresy, wsuwał w opowiadanie 
więcej nazwisk historycznych mniej potrzebnych, dla dogodzenia panom. 
Nieraz kaził text, przeinaczał go do niepoznania, robił błędy z lekkomyślno
ści, czy też dla tego, że textu dobrze nie wyrozumiał. Historyję zniewa
żał, w trącał do niej ustępy często bez ładu i związku, pochlebiał konwecyjo- 
nalnym pojęciom. Batowski ostro pisze w ogólnym sądzie swoim o pracy 
Bohomolca: „ile myśli pięknych, treściwych wyrażeń w życiu Zamoyskiego 
czytamy, tyle nie Bohomolcowych, a gdzie mało wierności w opowiadaniu, 
tam text Heidensteina ogólnikami musiało być coś, niezawodnie zapew niał i t. d. 
nadstawiony.” Są miejsca, z których można wnosić naw et, że Bohoraolee 
dobrze nie znał języka łacińskiego. Plątał do tego osoby, miejsca i lata; text 
Heidensteina wielce jest poprawny pod tym względem. Bohomolec zmyślał 
zamki niebywałe, za Zinków pisał Linków, za Chełm, Chmielnicę. Żywot 
Bohoraoicowy Zamoyskiego, wyszedł pierwszy raz w W arszawie, 1774, ia
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8 -vo, str. 324 (Bentkowski, II, 770); drugi raz przedrukowany w Wyborze 
pisarzótc Mostowskiego, 1805; trzeci raz wyszedł w Radomiu, 1830; czwar
ty  raz u Bobrowicza, w Lipsku, 1839. Dla tego wydanie oryginału Hei
densteina w naszych czasach, byłoby niezmiernie pożądane dla nauki, lem - 
bardziej, że częste przedruki dzieła Bohomolcowego, upowszechniły wiele 
błędów. Oryginał życiorysu miał w rękach swoich na początku XVIII wie
ku, uczony księgarz W aesberg w Gdańsku; od niego nabył rękopism Hoppe, 
autor Schediasmy, to jest: Spisu dziejopisów polskich. Dzisiaj najlepszy 
kodex „zupełny, a nawet dziś jedyny” mówi Batowski, znajduje się w bi
blijotece Ossolińskich we Lwowie. W iszniewski widział kodex jeden w Po- 
rycku, ttoepell aż dwa widział w Gdańsku, jest kodex osobny w Dreźnie. 
Materyjałów by więc nie zbrakło. Jakoż w r. 1854 Roepell chciał wyda
w ać we Wrocławiu: Scriptores rerum polonicarum inedili, i w tem wydaniu 
chciał na początek pomieścić żywot Zamoyskiego, przez Heidensteina. Gdy 
to do skutku nie przyszło, zajął się tą pracą Tytus Działyński. Nie mamy 
jeszcze w handlu księgarskim tej książki, ale podobno wydrukowana leży 
w Poznaniu na składzie, od lat dwóch. W  naszych czasach najlepszą, naj
obszerniejszą, lubo nie najdokładniejszą monografiją o Heidensteinie, napi
sał Władysław Nehring. „De polonicarum rerum  seculi X V I, scriploribits 
Pars prima. De Reinholda Heidensteinio, Dissertalio inauguralis h isto- 
rico critica i t, d., Vratisiaviae, typis Grassii, Barfhii et Soc. (W . Friedrich), 
in 8 -vo, str. 43; oprócz tytułów, życia autora i tez. Jest to rozprawa na 
stopień doktorski, broniona we W rocławiu dnia 12 Lipca 1856 r. Autor 
rozpoczynał studyja nad dziejopisami polskimi i prowadzi je  ciągle dotąd, 
praca o Heidensteinie była pierwszą jego na tej drodze próbą. Udała się 
dobrze, życiorys Heidensteina napisany przez Nehringa, dotąd jest najdokła
dniejszy, toż samo dobre są uwagi krytyczne nad pracami historycznemi 
Heidensteina, nad źródłami ich, wieleśmy korzystali w tym artykule z Ne
hringa. Ale wtedy autor nie znał wszystkich prac o Heidensteinie, nie znał 
artykułu Seweryna Gołębiowskiego, pod tytułem: 'Zasługi literackie Jana  
'Zamoyskiego (G az. W arsz., 1853, Nr. 276). Dla tego za bardzo ujmował 
się za Heidensteinem, za oryginalnością prac jego, dla tego do%vodził usilnie 
np. rzeczy, że żywot Zamoyskiego Heidenstein sam układał, i powstawał 
przeciw Batowskiemu, który rzekł: „dzieło to Heidensteina zaczęte i prawie 
za życia jeszcze pod okiem Jana Zamoyskiego dokończone.” Cytacyjami 
wyrażeń, które do późniejszych jak  do r. 1605 lat się odnosiły, chciał Ne
hring zbijać Batowskiego, tymczasem nie przypominał sobie, że dzieło wy
gotowane pod okiem Zamoyskiego do dziś dnia nie wyszło i że po roku 
1606 mógł Heidenstein powsuwać dodatki do dzieła, mianowicie odno
szące się do osób, bo może i dokładność rzeczy tego wymagała objaśnić, 
że ks. referendarz wspomniany pod rokiem jednym, jest tą że samą osobą, 
co później była arcypiskupem, biskupem i t. d. (Zresztą porównać w Bibl. 
warsz., 1855, III, 359 i 360). Uderzające jest również, że Nehring nie 
zw cił swojej tiwagi na pisownię nazwiska Heidensteina. Pospolicie zo- 
w ią go Heidenstein; nie mówimy już o spolszczonej pisowni, która jest 
bardzo rozmaitą. Ale i oryginalnie nazwisko pisze się i drukuje rozmaicie. 
W  Voluminach legum, w aktach dotyczących się lenności pruskiej, wydru
kowano Heidensteina raz Heindenstein, drugi raz Ileindensthein. Czyżby iak 
rozmaicie podpisywał się sam? W arto było rzecz tę sprawdzić. N ehring 
dzieło Heidensteina Cancellarius, nazywa z Schultzem rarissimus libellus.
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ftudger zur Horst, który w r. 1628 wydal póz liej dzieło w Gdańska Can- 
cellarius, wiele miał korzystać z Heidensteina. . Spraw y polskie (R erum  
poloniearum libri)  wyszły w tłóuiaczeniu polskiem, w zbiorze petersburgskim 
Dziejopistha Wolffa: ,,Rpjnolda Heidensteina sekretarza królewskiego, Dzie
je  Polski, od śmierci Zygmunta Augusta do r. 1594, ksiąg X II, Petersburg, 
nakładem i drukiem Boi. Maurycego Wolffa, 1857, t. I  str. XVIII i 340,  ̂ t. 
I l-g i  str. 484. Z łacińskiego przetłómaczył Michał Gliszczyński. Ży
ciorysem uzupełnił Włodzimierz Spassowicz.” Spassowicz poprawiał także 
całe to tłómaczenie. Nie znał pracy Nehringa, dla tego z niej nie korzy
stał przy układaniu życiorysu. Umarł Heidenstein r. 1620, w spokojności, 
w swoim Solencinie; wykończał tutaj od r. 1616 Spraw y polskie, Pocho
wany w Oliwie (Siarczyński, Obraz panowania Zygm unta  111, str. 169). 
Ma tam nagrobek (Krasicki, Dopełnienia do Niesieckiego). Żyłby więc 
lat 64. Jul. B.

H e id e n s te in  (Jan Rajnhold -Solecki), kasztelan gdański w XVII wieku. 
Syn Rajnholda, sekretarza królewskiego, historyka, i Erdmundy Konarskiej. 
Jak to widać z porównania dat, rodził się nie wiele co przed śmiercią ojca. 
Pociąg do pióra miał po ojcu i po nim wziął przywiązanie do rodziny Z a
moyskich. Bawił się na naukach w Lowanium r. 1633, kiedy umarł Zy
gmunt III. Napisał wtedy i ogłosił drukiem mow’ę żałobną: Oratio in funere  
Sigism undi 111, Lovanii, 1633, in folio. Później w r. 1637 drukowmł dzieło: 
Norma ciris in Repablica boni, somnio Joannis Zamoscii• o.r pressa, Gedani, 
1637, in 4-o. Przyznał to dzieło kanclerzowi Tomaszowi Zamoyskiemu. 
Za króla Michała został kasztelanem gdańskim. Niesiecki późno go pisze 
w spisie tych kasztelanów. Był przed Mikołajem Sraoguleekim i Michałem 
Dział) ńskim, ale nie po nich. Nastąpił może zaraz po Guldenszternie, któ
ry  umarł w r. 1664. Takim sposobem byłby kasztelanem jeszcze za Jana 
Kazimierza. IV r. 1672 już jako kasztelan wydał pierwszy raz z druku 
dzieło ojcowskie: Sprairy polskie (R erum  poloniearum libri X l l j ,  w Frank
furcie. Poświęcił dzieło to królowi Michałowi i portret jego na czele umie
ścił, a pod portretem wiersze łacińskie i niemieckie, na pochwałę książki 
Olszewskiego: Gepsura condidatnrum, której Michał wanien był koronę. To 
wszystko dowodzi jakiejś osobistej Heidensteina do króla wdzięczności, co 
nam daje powód do wniosku, że za Michała wszedł do senatu. To pewma 
przynajmniej, że Heidenstein był jednym z gorliwych przyjaciół króla Mi
chała. Nie ostrożne wyrażenie się Heidensteina w' przedmowie, dało Ja
necki emu pow órl do wniosku, że kasztelan znalazł tylko gotowe materyjały po 
ojen do historyi, że jo uporządkował, ogładził, własną pracą dopełnił i wy
dał. Błąd ten utrzymywał się długo, dziś upadł. Zarzut synowi główny 
za to wydanie ztąd, że nie chciał dopilnować poprawności książki w druku, 
wydanie to najniedbalsze, niegodziwa. Nie mówić już o błędach w wyra
zach, często pisanych jedne za drugie, ale nazwiska historyczne zmienione 
do n: poznania. Miało być Knissini, t. j. w Knyszynie, a jest lenissim i, co 
oczywiście żadnego nie daje sensu. Za twierdzę Turośt, zdobytą prze Ste
fana króla na pograniczu moskiewskiem, drukuje się Rslorossa i t. d. Nie 
ma znaków pisarskich, dat, żadnego porządku. Heidenstein żonaty był, ale 
nie wiemy z kim: miał dwoie dzieci, syna Melchijora i córkę, którą wydał za 
Raczyńskiego, nie wiadomo którego. Musiał umrzeć w r. 1672 Inb 
1673, bo w r. 1674 występuje na kasztelanii gdańskiej Mikołaj Smogulecki, 
któremu Prusacy opór staw ią i nie chcą go uznawać za kasztelana. Było po-
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dówczas bezkrólewie. Smogulecki ro.ugł więc kasztelanem zostać j eszcze 
za króla Michała, zatem prrzed Listopadem r. 1673, w czasie, ktefry najpó
źniejszą jest darą dla śmierci Heidensteina. Zył kasztelan lat najwięcej 
60. — Na synu jego Melchijor%e, skończył się w Polsce ród Heidensteinów 
Melchijor ten miał za zonę Pudwelsównę, która mu jedną córkę powita, 
wydaną za Stanisława Działyńskiego, starostę kiszowskiego (Niesiecki). Tak 
do Działyńskich przeszły Heidensteinów' imię i sława. Jul. B.

Heilbronn, miasto obwrodowe w pięknej dolinie królestwa wirfem berg- 
skiego, ma 1 2 , 0 0 0  mieszkańców, przeważnie wyznania ewangelickiego, 
uprawiających rolę, ogrody i wino, handel, przemysł i fabryki. Handel 
wspiera kolej żelazna i żegluga parowa na rzece Nekar (od r. 1841), do 
Heidelberga i Manheimu. Fabryki papieru, blejwasu, blejcukru, mydła, 
św iec, gipsu, śrutu, towarów żelaznych i innych metalowych, farbki, octu, 
tytuniu, dywanów . Z gmachów: kościół ś. Kilijana, zbudowany r. 1013— 
1529; dom zakonu niemieckiego (O rdenshaus), w którym Oxenstierna z a 
warł traktat w r. 1633, fontanna siedmiu-rur, wieża będąca uwięzieniem 
Gofz^a von Berlichingen w' r. 1529, ratusz ze sztucznym zegarem z r. 1580, 
archiwum miejskie. W  okolicy są: ogród Braunharda, wieża strażnicza i dom 
strzelniczy przy wielkim łomie piaskowca. Już w r. 741 i 747 majordomus 
frankoński Karlman, podarował biskupstwu wirzburgskiemu kościół ś. Mi
chała w Heiligbronn, a w r. 1225 miasto było cesarskiem ( Reichssladt) .  
Ucierpiało w wojnie chłopskiej, szmalkaluzkiej i trzydziestoletniej; w roku 
1802 dostało się wirtembergowi. Porównaj: Jager’a, Geschichle non Heil
bronn (tamże, 1828); Titot, Beitraye %ur Geschichle non H. (tamże, 1841).

Heilbrunn. Nazwisko to nosi kilka zdrojów wód lekarskich w Niem
czech. W szakże dwa tylko z pomiędzy nich wsławiły się, przynajmniej 
w kraju, do którego należą; jeden znajduje się w Prasach nadreńskich, 
a drugi w Bawaryi. Pierwszy z nich, jest to jedna z licznych szczaw', wy
dobywających się z ziemi w pobliskości jeziora laaskiego. Z tego wzglądu 
zasługuje na szczególną uwagę geologów i lekarzy, dolina brolowra, cią
gnąca się po lcw'ym brzegu Renu (w  okręgu administracyjnym koblenie- 
ckim), w kierunku prostym od zachodu ku wschodowi, około wrsi Burgbrolu, 
aż do Tonnissteinu, gdzie zatacza luk w ygięty ku południo-wschodowi, 
zkąd w kierunku północno-wschodnim zmierza ku Renowi i kończy się 
u wsi Brolu. Dolinę tę, wyniesioną na 450 do 750 stóp nad poziom Renu, 
zalega pokład łupka iłowego, który przed wiekami na więcej niż dwudzie
stu miejscach przebiły wulkany. Dowodem tego są stożkowate góry, które 
w  tej okolicy wznoszą się do wysokości 1 0 0  aż do 1 , 0 0 0  stóp, i niegdyś za
waliły ją  lawą (bazaltem, martwicą), popiołem i gębczakicm (pumex). Otóż 
w tej dolinie, czyli raczej parowie, wylryskuje z łona ziemi bardzo wiele 
źródeł wód lekarskich, z pomiędzy których dotąd ośm zbadano chemicznie. 
Najcelnicjszem jest źródło, zwane Heilbronn, kfóregó ’.voda w funcie ku
pieckim zaw iera przeszło 41 gran składników zsiadłych; mianowicie: 13 
gran węglanu sody, blisko tyleż "ran soli kuchennej. 8  gran węglanu ma- 
gnezyi, blisko 3 grana węglanu wapna, wreszcie 0,85 w'ęglanu żelaza. 
Nadto mieści ona w sobie 43 cale sześć, gazu kw. węglowego. Ciepło tej 
wody — 11,7° C. Znakomity balneolog niemiecki doktor Lersch powiada 
o tej wodzie, iż pomijając stosunkowo znaczną ilość znajdującej się w niej 
magnezyi i żelaza, jest ona najpodobniejszą do wody roisdorfowej i do na
szej szczawnickiej. Wodę tę i jej przymioty ocenił jeszcze w XVI wieku
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W inther z Andernaku, nazwał ją  słusznie fon* e&cełlentissimu*. Mimo 
to jednak, mianowicie dziś jeszcze uznanej skuteczności tej wody, w nieży
tach odetchów, żołądka i jelit, tudzież dróg moczowych, mimo wygód i przy
jemności, jakich chorzy przebywający w okolicy przecudnej, w  roku 1849 
i 1850 znajdowali w  urządzonym dla nich pobliskim zamku Burgbrohl, źró
dło to znajduje się obecnie w stanie smutnego zaniedbania, podobno z przy
czyny zawiści spółzawodników, posiadających w tej okolicy źródła podobne. 
W  dolinie brolowej są jeszcze trzy inne szczawy sodowe, zawierające w so
bie chlorek sodu i węglan żelaza. Cztery zaś inne źródła, dostarczają naj
silniejszych wód żelazistych, w których nie ma nic sody, z wyjątkiem je 
dnej, nie dostaje im soli kuchennej, ale natomiast zaw ierają węglan magne- 
zyi, w ilości wcale nie obojętnej. Jedna z wód przerzeczonych zawiera 
w funcie kup. 3 ,6  grana węglanu żelaza, druga 2,99, trzecia 0 ,99, czwarta 
0,53  grana tejże soli.—  Drugi wyżej pomieniony Heilbrunn  leży w Bawaryi 
górnej. Jest to wioska zamieszkała przez 11 rodzin, od Mnichowa o mil 6 1/ ,  
odległa. W  niej znajduje się sławne w Niemczech źródło Adelajdy (ob. 
Encykl. pow., tom I, str. 118). Dr. F. Sk.

Heilig, wyraz złodziejski, we Lwowie używany, znaczy pieniądz. Inne 
wyrazy złodziejskie na oznaczenie pieniędzy są: chelichy, forsa. E.

Heiligeberg, góra pod miasteczkiem Zinten w Prusach. •
Heiligenbeil, zwane po polsku Świętą siekierką, miasto powiatowe 

w  Prusiech Wschodnich, w regencyi królewieckiej, nad rzeką Garfften, nie
daleko od zatoki Świeżej ( Frischen Haffs~), o 6  mil od Królewca odległe; 
założone w r. 1301 na miejscu, gdzie za czasów pogańskich stał dąb świę
ty, ubóstwiany od Prusaków, jako przytułek bożka Kurcho. Ścięty zaś był 
ów dąb siekierą długo tutaj przechowywaną, od której miasto nazwisko swe 
otrzymało. Dziś liczy 3,072 mieszkańców, ma 1 kościół ewangelicki, szko
łę średnią, fabryki płó na i słynie z wyrobów tokarskich.

Heilige See, Święte jezioro, tak się nazywaią trzy jeziora, w gubernii 
inflanckiej leżące, z tych dwa znajdują się w dawnym powiecie wejmarskim, 
niedaleko przylądka Trykel. Pierwsze z nich niewielkie, lecz nadzwyczaj 
głębokie i w rybę obfituje; drugie leży w parafii Lemsal; trzecie w powie
cie dorpackim, długie na pół mili przeszło, szerokie na 1  i pół wiorsty; na 
niem znajdują się 3 wyspy; w jeziorze tem także je s t wiele ryb, szczegól
nie leszczów. Z północy łączą się z niem 4 małe jeziora, z których doń 
woda płynie; ostatnie z nich nazywa się K nrnakus, uważać je  można za je -  
dnę z odnóg, stanowiących rzekę Mały Embach. J. Sa...

Heilmann (Jan Jakób), kaznodzieja obozowy w wojsku Mansfelda w r. 
1618 i 1619; napisał w języku czeskim: Gruntowną relacyję o tem, co się 
dniało przy  zdobywaniu m iasta Pełzni, w raz z  kazaniem  (Praga, 1619) 
i K azanie dziękczynne, m iane p rzy  zdobyciu m iasta P ełzni (Praga, 1618).

Ad. K.
Heilprin, Jechyel. syn Salomona, uczony i sławny rabin z miasta Miń

ska, urodzony w XVII wieku i będący 1728 r. jeszcze przy życiu; napisał: 
Seder hadorot (Kolejne następstwo pokoleń), Karlsruhe, 1769 r.; Żółkiew, 
1808, in folio. Bardzo ważne dzieło obejmujące w sobie: zasługi i cierpie
nia żydów w ogólności i w szczególności, od najdawniejszych czasów ich 
dziejowej exystencyi, aż do początku XV III wieku; różne objawy history
czne, legendy i rozmaite podania ludowe, wiadomości dotyczące chronologii
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i biblijografii, z dołączonym na końcu spisem alfabetycznym autorów i ksiąg 
hebrajskich. Dzieło to chociaż nie ma w niem nowoczesnej znajomośei 
gruntownej krytyki, odznacza się jednaK wielką erudycyją i obfitych dostar
cza źródeł dla piszących historyję żydów. Oprócz tego ułożył pod tytu
łem.- E rke-ha-K inu jim , Dyrenfurt, 1806, in folio, słownik obejmujący te 
w yrazy biblijne, nowo-hebrajskie i talmudyczne, które przez Talmud, dzieła 
rabiniczne i kabalistyczne, objaśnione zostały. W  rękopiśmie pozostawił: 
Prawidła talm udyczne; Prawidła do ksiąg kabalistycznych; D crusz  (homi
letycznej treści); K om entarz na talm ndyczny traktat Abot; Kompilacyjg  
rozmaitych przedmiotów naukowych, z kilkuset dzieł wyjętych i kilka je 
szcze innych prac różnorodnej treści. F  Str.

Heilsambrfindel albo Briindel, po czesku Dobra Doda, miasteczko 
w  królestwie czeskiem, w obwodzie budziejowickim, okręgu nowobradzkim, 
na stoku góry Hohenstejn, z pięknym widokiem i 750 mieszkańcami (N iem - 
eów); ma kościół parafijalny, założony w r. 1706 przez hr. Buąuoi, pod we
zwaniem Panny Maryi Pocieszycielki (M aria  Trost~), a w nim drogocenna 
monstrancyja i inne klejnoty; liczne pielgrzymki i kąpiele ielaziste. Ad. N .-e»  - r

H eilsberg , Alersberg, Heilsperga, po polsku Lecbarg, Helcberg, miasto 
stołeczne W armii, z zamkiem nad rzeką Allą, dziś w regencyi królewieckiej 
Prus Wschodnich położone, o 12 mil od Królewca. Krzyżacy, wypierając 
bałwochwalczych Prusaków z ich dawnych siedzib, pierwszą tu twierdzę 
zbudowali w r. 1240, którą waleczni krajowcy we 20 lat później zburzyli. 
Nowy zamek wystawił Eberhard, trzeci biskup warmiński, przed r. 1326, 
założywszy tuż przy nim miasto, które Jan I  z Miśnii, następca Eberbarda 
na biskupstwie, między r. 1350 a 1356 murem otoczył. W  wojnie polskiej 
e zakonem r. 1414, W ładysław  Jagiełło obiegł Heilsberg, ale na prośbę Ja 
na I l i ,  biskupa warmińskiego, który spotkawszy go uroczyście przekładał, 
że to nie krzyżacki, ale jego własny był zamek, od oblężenia odstąpił. 
W  sto lat oblegał go Albrecht Brandeburczyk, w r. 1520 po trzy kroć, ale 
zdobyć nie mógł i spaiił tylko przedmieścia. Samo miasto w następnym ro
ku pożarowi uległo. Od r. 1537 szereg znakomitych biskupów, rządzących 
Warmiją, uwiecznił imię tej stolicy. W  Heilsbergu Dantyszek, słynny z na
uki i poezyi łacińskich, w r. 1548 życie zakończył. Tu był pasterzem gło
śny Stanisław Hozyjusz, kardynał, zmarły w Rzymie 1579 r., jeden z prze
ciwników trydenckiego soboru. Po nim dziejopisarz polski Marcin Kromer 
nastąpił. W  Heilsbergu rządzili katedrą i krajem znakomici dostojnością 
rodu, lub wysokiemi zdolnościami: Kardynał Andrzej Batory, Piotr Tylicki, 
Jan Olbracht, kardynał, syn króla Zygmunta II I , i słynny poeta Ignacy Kra
sicki. Gdy staroświecki zamek, będący mieszkaniem Dantyszka, zgorzał 
w r. 1559, podnieśli go z gruzów znakomici jego następcy, zgromadzili 
znaczny zbiór ksiąg i założyli starannie dochowane .archiwum. Podczas 
ostatniej wojny szwedzkiej, Karol X II miał tu w roku 1703 leże zimowe, 
a wtedy miasto i zamek wiele ucierpiały. Naprawił go ostatecznie i ozdobił 
w połowie XVIII wieku biskup Adam Grabowski. Ludność Heilsberga do
chodziła w r. 1782 do 3,200 mieszkańców, którzy wszyscy wyznawali reli— 
giję rzymsko-katolicką. W  r. 1807 dnia 10 Czerwca, na kilka dni przed 
bitwą pod Friedland, zaszła tu krwawa potyczka między Francuzami a R os- 
syjanami. Ignacy Krasicki pięknym wierszem, p. n. Gość to Heilsberga, 
przypomina ten gród sławny dawnej Rzeczypospolitej polskiej.
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Heilsbronn, zwykle Khster-HeUsbronn, miasto i opactwo z 1 / 1 0 0  mie
szkańcami w bawarskiej Frankonii, słynęło klasztorem Cystersów, założo
nym r. 1132 przez Ottona, biskupa bambergskiego i hojnie zaraz uposażo
nym przez hrabiów Abenberg. a pod szczegółową opieką hohenzollernskieh 
burgrabiów norymbergskich zostającym. W  tutejszych też pieczarach cho
wano wszystkich członków burgrabiowskicgo i margrabiowskiego tego do
mu, aż do Albrechta \ch illesa  (zm. 1486), później frankońską ich boczną 
liniję, aż do Joachima Ernesta (zm. 1625). Nagrobki, znakomitej niekiedy 
pod względem sztuki wartości, opisał Hocker w Heilsbronner A ntiguitd ten- 
Schatsz (2 tomy, Ansbaeh, 1731— 40) a później baron von Stillfried. Bą 
one w zaniedbaniu od czasu skasowania klasztoru w r. 1555.

Hei.ll (Ernest Ludwik), znakomity lekarz praktyczny, uiodził się 1747 r. 
w Solz, w księstwie Sasko-Meiningen, w r. 1764 wszedł do liceum w Mei- 
ningen. a 1766 na uniwersytet wr Halli, gdzie poświęcił się medycynie. 
W  r. 1772 otrzymał stopień doktora, puczem wspólnie z Muzekem zwiedził 
Niemcy północne, Hollandyję, Francyję, Angliję i Niemcy południowe. Po 
powrocie w r. 1775, zatrzymał się czas niejaki w kraju rodzinnym, nastę
pnie udał się do Berlina, gdzie złożywszy ex.amin praktyczny, w r. 1776 
otrzymał posadę fizyka w Spaudau. W  r. 1783 powrócił do Berlina, gdzie 
wkrótce zjednał sobie poważanie we wszystkich warstwach społeczeństwa. 
Umarł 1834 r. Zbiór jego pism ogłosił Paetsch, p. t.: Vermischte m edicini- 
sche Schriften, Lipsk, 1836. Heim pierwszy w Berlinie szczepił krowian- 
kę, i szczególnej dokładał usiłności nad poznaniem mchów. Zycie Heima 
z pozostałych listów i papierów, opisał Kessler, p. t Leben Heim ,s . 2 tomy, 
Lipsk, 1835; wydanie drugie, 1846.— Z pięciu braci Heim’a, wspomnimy 
o Janie Ludw iku , urodzonym 1741, zmarłym 1819 r. jako radca konsysto
rza sasko-meiningskiego, który oddawał się geologii i zostawił znakomite 
dzieło: Geoloyische Beschreibung des Thiiringerwaldgebirgs, 6 tomów, Mei- 
ningen, 1796— 1812.— Jerzym  Krzysztofie, urodź. 1743, zm. 1807 r., jako 
pastor w Gumpelstedt, który napisał: Deutsche Flora, 2 tomy, Berlin i Lipsk, 
1799— 1800.— Fryderyku Tym oteuszu , urodzonym 1751, zmarłym jako pa
stor w Etfelder, zasłużonym pomologn, który ogłosił: Systematische Classi- 
ficirung und Beschreibung der Kirschensorten, Sztutgard, 1819.

Heim (Jan), autor rossyjski i professor, urodzony 1758 r. w Brunswiku, 
z ojca lekarza. Kształcił się na uniwersytecie w Helmsfiidt i Getyndze, 
gdzie następnie był członkiem seminaryjum filologicznego i sekretarzem bi- 
błijoteki uniwersyteckiej; poświęcał się głównie historyi, polityce i literatu
rze, posiadał oprócz nowych, języki starożytne i niektóre z azyjalyckich. 
W  r. 1779 przeniósł się do Moskwy, jako prywatny nauczyciel jednego 
z magnatów rossyjskich; w r. 1781 objął w uniwersytecie moskiewskim ka
tedrę języka niemieckiego, tudzież starożytności greckich i rzymskich. W  r. 
1793, po śmierci professora W ieganda, przeszedł na katedrę historyi po
wszechnej; pełnił zarazem rozmaite obowiązki naukowe przy uniwersytecie, 
jako to: biblijotekarza, inspektora, dziekana, wizytatora szkół, rektora 
(w  ciągu 10 lat) i t. d. Po latach 40 professorstwa, umarł 1821 r. Z dzieł 
jego drukiem ogłoszone: 1) Opis topograficzny i s ta tystyczny  państwa ros- 
syjskiego, porządkiem alfabetycznym, w języku niemieckim, Getynga, 1789; 
drugie wydanie tegoż dzieła wyszło tamże r. 1796 pod tytułem: Encyklo- 
pedyja geograficzno-ropograficzna państwa rossyjskiego; Nauka języka  ro
syjskiego dla Niemców, Moskwa, 1789; Abecadlnik ję zy k ó w : rossniskiego



dla Niemców, niemieckiego saś i francuzkiego dla Rossyjan  (dla użytku 
gimnazyjów i pensyi uniwersyteckiej), Moskwa, 1791, 1794 i 1808; G ram - 
m atyka rossyjska dla Niemców, z  dołączeniem wypisów, Moskwa, 1791; 
Lipsk, 1795 i 1802 i Ryga, 1804; Słownik niem itcko-rossyjsko-francuzki, 
w  2 tomach, Moskwa, 1796 i 1797, in 4-to; Liore de leciure, albo W ypisy  
f  rancuzkie dla pensyi uniwersyteckiej; Gram m a/yka niemiecka, dla tegoż 
zakładu, Moskwa, 1802; Słownik rossyjsko-francuzko-niem iecki, podług 
Słownika akademii francuzkie j, w 3 tomach, in 4-o, Moskwa, 1799, 1802; 
Słownik rossyjsko-niem iecki i niemiecko-rossyjski, w 4 tomach, in 8 -o, Ry
g a , 1795 i Lipsk, 1803— 1805; Słownik podręczny rossyjsko-francuzko- 
niemiecki; niem iecko-francuzko-rosstjjski i francuzko-niem iecko-rossyjski, 
w  4 tomach, in 12-vo, drukowany w Moskwie. Lipsku i Rydze, 1804, 
1805 i 1809 i w Petersburgu, 1813, 1816, 1817; Przewodnik do nauki 
handlowej, Moskwa, 18U4; R ys geografii powszechnej, Moskwa, 1811; Sta
ty s ty  k u  połączonych królestw I f .  Brytanii i lrlandyi, Moskwa, 1811; Pier
w sze zasady nowożytnej geografii powszechnej, Moskwa, 1813; 7.arys geo
grafii powszechnej, podług najnowszego państw i krajów podziału, tomów 2 , 
Moskwa, 1817, 1819; R ys sta tystyk i główniejszych państw, podług dzisiej
szego ich stanu, cz. I, Moskwa, 1821. Biblijograftja stanowiła także jedno 
z  ulubionych jego zatrudnień; oprócz bowiem wydania w 2 tomach: „Kata
logu bibłijoteki hr. A Razumowskiego,” wydrukował. Notice de monumens 
fypographiąes qui se froucent dans ta bibliotheąue d» comte A . R azoam ow - 
ski, Moskwa, 1810. Napisał prócz tego kilka JMóm:, mianych przezeń na 
uroczystych zebraniach uniwersytetu. W  przeciągu 1810 i 1811 r., wyda
wał gazetę pod tytułem : Mnsknwische Tieituny. Pozostawił w rękooiśmie 
wiele prac i materyjałów statystycznych, które przekazał swemu uczniowi 
T . Kamienieckiemu, dyrektorowi moskiewskiej szkoły handlowej. Biblijo- 
teka uniwersytecka posiada rękopism Heima, pod tytułem Tagebuch, 1818.

J. Sa...
Heimami (H.), doktor medycyny, professor patologii w uniwersytecie 

wileńskim, jeden z pierwszych członków zawiązanego tamże towarzystwa 
lekarskiego, wydał z druku dzieło patologiczne w  języku łacińskim, p. t. 
Pathotoyia medicae elementa aulore II. H eim ann, Wilno i W arszawa, w y
dal Józef Zawadzki, 1811, in 8 -vo.

Heimbach (Karol Wilhelm Ernest), prawnik, urodzony 1803 w M erse- 
burgu, słuchał od r. 1821 prawa w Lipsku, doktoryzował się r. 1825; w ro
ku 1827 był professorem prawa tamże, a od r. 1828 w Jena, gdzie r. 1832 
został radcą najwyższego sądu apellacyjnego. Z dzieł jego najznakomi- 
tszem jest: Basilicorum libri LX (tomów 5, Lipsk, 1833— 50), do czego 
brat jego po Franeyi i Włoszech zbierał materyjały; dalej: Lehrbuch des 
particuldren Prinatrechls (Jena, 1848), tyczące się krajów, od trybuuaiów 
w  Jena i Zerbst zawisłych; Erorlerungen aus dem gemein. und  sachsischen 
Cioilrechte und Cicilprocesse (Jena, 1849) i Lehrbuch des sdchs. biirgerli- 
chen Processes (Jena, 1852).— Heimbach (Gustaw Ernest), brat poprze
dzającego, urodzony 1810 r. w Lipsku, gdzie słuchał prawa od r. 1826 i do
ktoryzował się w r. 1834, i gazie od r. 1839 D y l professorem prawa. Zmarł 
tamże w r. 1851. Studyjując prawo rzymskie, odbywał 1830— 34 r. po
dróże po Franeyi i Włoszech dla zbierania materyjałów, które opracował po 
części w Anćcdola (2 tomy, Lipsk, 1838), obejmujące ważne byzantyjskie- 
go prawa pomniki. Z Grecyi skłoniono go do wydania Hermenopulosa:

BNOYUOPBDYJA TOM I I .  27
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Manuale legum, sice Hewabiblos (Lipsk, 1851); dalej nap isa ł: Die Lehre 
•sorr der Frucht (Lipsk, 1812) i Lie Lefire von dem Credilum  (Lipsk, 1819).

H e im b a c h e r  (Filip), pisarz dramatyczny czeski z końca zeszłego wiekuj 
pozostawił w  rękopiśmie dziesięć oryginalnych dramatów, komedyję i operę, 
oraz jeden dramat tłómaczony z Szykanedra, pod ty t.: Jan Doliński i t. d., 
drukowany i grany w r. 1792 w Pradze. Ad. AT.

Heimburg (Grzegorz), jeden z największych mężów swojego wieku, 
urodził się w początkach X X  stulecia w W iirzburgu, zwrócił na siebie uwa
gę podczas soboru bazylejskiego, gdzie był sekretarzem Eneasza Syłwijusa, 
późniejszego papieża Piusa II; ale występując energicznie przeciw władzy 
papiezkiej, ściągnął na się jego niechęć. Zyskał wszelako wielki rozgłos 
w  całych Niemczech, tak że zewsząd zasięgano jego rad w sprawach ko
ścielnych, politycznych i prywatnych. Zygmunt książę austryjacki, w y
prawił go r. 1459 w poselstwie na zjazd w Mantui, gdzie on wszedł w za
targi z Piusem II, który go r. 1461 wyklął Udał się wtedy Heimburg pod 
opiekę Jerzego Podiebrada, króla czeskiego, zwolennika hussytów; a na
stępnie na dwór księcia saskiego do Drezna, gdzie umarł r. 1472, pojedna
wszy się z Rzymem, i uzyskawszy uwolnienie od klątwy przez papieża 
Syxtusa IV. Pisma jego odznaczają się ostrym dowcipem, jędrnością i wol
nomyślnością, które zwłaszcza pomiędzy zapleśninłemi konserwatystami, 
wywoływały przeciw niemu zajadłych nieprzyjaciół i prześladowców; w y
szły razem po jego zgonie pod tytułem : Scripta ner rosa justitiaeąuc plena, 
e x  m anuscriptis nunc prim um  erula  (Frankfurt, 1608). Charakter Heim- 
burga i całą jego działalność skreślił dokładnie Hagen, w piśmie: 7my poli- 
tischen Geschichte Deutschlands (Stuttgard, 1842); podobnież Ullinann 
w  dziele: Die Reformatoren vor der Reform ation  (Hamburg, 1811, tom. 2). 
Sam Eneasz Sylwijusz, w jednym ze swych listów, tak mówi o wykładzie 
literatury przez Heimburga: „Nie był to legista, nudny Niemiec; krasomów- 
stwo włoskie płynęło z ust jego .” L. R.

Heimskringla, ob. Snorri Slurleson.
heincz (Karol), jest autorem komedyj, które Michał Grabowski wymie

nia, wtórząc pochwalę ich z powodu ustępów dowcipnych i wystawienia 
z dosadnością historyczną postaci baragołów. W yszły one w Berdyczowie, 
Kijowie i Petersburgu. Są następujące: komedyja w 1 akcie, wodewil 
z  prawdziwego zdarzenia, p. t. Fig/e ułanów  (1811, w 8 -ce, str. 23 i 6  i 1); 
Powrót Zaporożców z  Trebizonay , komedyjo-opera historyczna wierszem, 
Kijów (1811); kom. w 2 aktach, p. t. Młodzież tegoczesna. wierszem (1811, 
w  8 -ce, str. 58 i 1). Sztukę tę grano w Berdyczewie z wielkiem powodze
niem. W yszydził w niej wąsy i brody i całą powierzchowność baragołów. 
Ci, zostając z nim w stosunkach, poobstrzygali sobie wąsy i brody, i posłali 
je  w pakiecie w podarunku autorowi. Autor bodąc myśliwym, kazał wło
sami temi nabić poduszkę, a dawszy stosowny na niej napis, przeznaczył ją  
dla legawca. Dwie komedyje Heincza, rozbiera Przegląd naukowy war
szaw ski, 1811, Nr. 23. E.

H ein e  (Henryk), poeta i literat, urodzony 1 Stycznia 1800 r. w Dussel
dorfie, z rodziców izraelskich, słuchał prawa w Bonn, Berlinie i Getyndze, 
otrzymał stopień doktorski w Getyndze i w roku 1825 przeszedł na wiarę 
chrześcijańską. Zył kolejno w Hamburgu, Berlinie i Mnichowie, a od roku 
1830 w Paryżu, porwany i przeniesiony tam wirem mniemań rewolucyj
nych. Tu od r. 1836 aż do 1818 pobierał z kassy państwa znaczną płacę
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roczną, co było powodem do niezupełnie słusznego zarzutu, jakoby zostawał 
na żołdzie Ludwika Filipa. Związek niemiecki podciągnął i jego osobę 
r. 1835 pod ogólne prawa, wydane przeciwko stowarzyszeniu ,,Młodych 
Niemiec.” Pobyt w Paryżu urozmaicał on wycieczkami, mianowicie w ro
ku 1844 do Hamburga. W  następstwie cierpienia kości pacierzowej wiel
ce zdrowie jego podkopały, nie nadw erężywszy w niczem ruchliwości du
cha. W ydane przezeń Gedichte (Berlin, 1821) itragedyje: Alm ansor  i R ad- 
cliff, jako i Lyrisches Interm ezzo  (1823— 24), przeszły zrazu niepostrze- 
żone; za to niezwykłe obudziły zajęcie, powiewne i oryginalne Reisebilder 
(Hamburg, 1826— 27; drugie wyd. 1830— 31, 4 tomy; czwarte wyd. 1850), 
mianowicie też pieśni zawarte w Buch der Lieder (Hamburg, 1827; dzie
siąte wyd., 1852). Dalej prozą pisane: K ahldorf iiber den Adel, in  B rie- 
fe n  an den Gra fe n  M. von Molske (Hamburg, 1831); BeUrdgt zn r  Ge- 
schichte der neuern schdnen Literatur in Deulschland (2 tomy, Hamburg, 
1833); Franzdsische JwKLnde (Hamburg, 1833), właściwie zbiór artyku
łów jego z Paryża do Allgemeine Zeitnng ; Der Salon (4  tomy, Hamburg, 
1835— 40; drugie wyd. 1849); Die romantische Schnie (Hamburg, 1836); 
ShakspearFs Madchen nnd  Frauen (Paryż i Lipsk, 1839); Vber Borne 
(Hamburg, 1840); Newe Gedichte (Hamburg, 1844), z dodatkiem D eulsch- 
land, ein W intermarchen, kreślącym ostatnią jego podróż do Niemiec, z do
wcipem, to lekkomyślnością, to sentymentalnością nasiąkłym; nadto pokre
wny temu A tta  Troll (Hamburg, 1847). W reszcie wydał jeszcze jako 3-ci 
tom poezyj, pieśni Romanzero (Hamburg, 1851), słabe już tylko ślady da
wniejszego jego uzdolnienia poetycznego okazujące, wraz z potwornym po
ematem tanecznym Der Doctor Faust (Hamburg, 1851). Znakomitym obda
rzony talentem, Heine już to jako liryk, miłośnie umiał poruszać najdelika- 
tniejszemi uczuciami struny swej lutni, już je  szarpał ironicznie siekając 
wskroś dyssonansami, lub dowcipną nęcił igraszką. Bez głębszego w kata
strofę r. 1830 wniknięcia, usposobił on jednak i przygotował Niemcy do 
rozpatrzenia się w' działaniach rewolucyi lipcowej, gdy te, znużone oschłym 
w piśmiennictwie ich dotąd panującym tonem, skwapliwie przyjęły jakoby 
bodźce jego, nie i nikogo nie oszczędzającą satyrę i niewzględny a lekko 
podrzucany dow»cip; więc też chwilowo dobrze przyjęto i bezzasadne napa
ści na działania Schlegla, Borne’go, MenzePa, Platen’a, poetów szwabskich 
i t. d. Po r. 1830 jednak zużył się już, bo się pow tarzał; nie podążał z cza
sem, bo mu brakło sumienności i mocy charakteru. W  utworach jego czuć 
się wprawdzie jeszcze daje tęsknota do wszystkiego co św ięte i wielkie, ale 
zbywa na wiarze i odwadze, więc brnie na oślep w lekki dowcip i sarkazm, 
któremi chłoszcze wszystko, by tćm lepiej pod ich osłoną ukryć jałowość 
swego ducha. Klęskę pod pewnym względem zadał on nawet literaturze, 
budząc zgraję naśladowców', którzy, jak zwykle, poszli bardziej za jego cy
nizmem, niż za przymiotami. Zdyskredytował też niezmiernie u Francu
zów całą filozofiję niemiecką, której obraz nieudolnem lubo łatwrem skreślił 
w Remie de denar mondes piórem. W ładając z równą niemal łatwrością ję 
zykiem francuzkim, przełożył wybornie swe Reisebilder, pod tyt.: lm pres-  
sions de eoyage. Zmarł w Paryżu d. 17 Lutego 1856 r. Poezyje Heine’go 
wielu tlómaczyło częściowo na język polski, między innymi: J. C. Zacha- 
riasiewicz, Rom. Karpiński, J. Stobnicki, Adam Pajgert, K. Brzozowski, 
Kaj. Małecki i L. Kondratowicz.

HeineCCIUS (Jan Gottlieb), znakomity prawoznawca, urodził się 1681 r.
27#
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w  Eisenbergu, w księstw ij AUenburg. Rozpocząwszy w Lipsku naukę te
ologii, porzucił ją  wk ótce i przeszedł do Halli słuchać kursów prawa, 
w  którym to uniwersytecie otrzymał 1713 r. katedrę filozofii, a następnie 
W 1721 r. zaczął wykładać prawo. Po dwóch latach przeniósł się do F ra -  
"eker, później do Frankfartu nad Odrą, i po dziesięcioletniej nieobecności 
w  Halli, powrócił do niej i umarł tu 1765 r. Diagiemi studyjami nad filo— 
zofiją, przy dokładnej znajomości języków starożytnych, archeologii i histo
ry i narodów, usposobił się do gruntownego poznania prawjdawstwa rzym
skiego i niemieckiego, i temu przedmiotowi zupełnie się oddał. Dzielą jego: 
Elem entu ju r is  ciritis secundum ordinen. iustitutionum  (1725; ostatnie wy
danie 1815); Elementu y-uiis cioilis secundum ordinem pandectarum, 
(1728); Historia ju r is  Rom. et Germ. (Halla, 1733), odznaczają się świe
tnym wywodem, ponętno że nieszczególną pisane są łaciną; dla tego też aż 
do dziś ciągle są przedrukowywane.

Heinecken (Karol Henryk), miłośnik sztuk pięknych, syn malarza, u r. 
W Lubece 1706 r., zmarły w swych dobrach Alt-Dóbern, w Niższej Luza- 
cyi, 1791 r. Jako sekretarz prywatny hr. Uriihla, x i  zasługi w Saxonii po
łożone zyskał szlachectwo i tytuł radcy tajnego; po śmierci Uriihla areszto
wany, wkrótce uwolniony został. Polecił w fdać własnym kosztem pyszne 
dzieło: Recueil d’estampes d’apres les plus cetebres tahleaux de la galerie 
rogale de Dresde (t. 2, Drezno, 1755— 57). Napisał: \achrichten non 
IKim stlcrn und  Kunstsachen  (t. 2, Lipsk, 1768— 71); Seue Xac!irichten 
i t. d. (t. 1, Drezno i Lipsk, 1786); lde.es genemles d’une coliection complele 
d ’eslampes (Lipsk i Wiedeń, 1770), oraz doprowadzony tylko do litery D 
Oiclionnaire des artisles (t. 4, Lipsk, 1778— 90). —  Jego brat K ryslyjan  
H enryk Heinecken, znany pod nazwą Dziecka z  Lubeki, urodzony 172 l r., 
zadziwiał nadzwyczajną pamięcią, chęcią do nauk i przedwczesnem rozwi
nięciem władz umysłowych; zmarł mając lat 4 w 1725 r.

Heinefetter (Sabina), słynna śpiewaczka, urodzona r. 1805 w Moguu- 
cyi, była harfistką i śpiewaczką podrzędną, dopóki znawca i amator jeden 
muzyki nie zajął się nią i nie postarał się o wykształcenie jej dramatyczne. 
Debiutowała w Frankfurcie nad Menem; następnie kształci! ją  Spohr w Kas
sel, gdzie wystąpiła, równie jak  i później w Berlinie, z nadzwyczajnem po
wodzeniem. W róciwszy do Kassel zamówioną została na czas nieograni
czony; ale niezadowolona, opuściła Kassel i uciekła do Paryża, gdzie w ope
rze włoskiej dała się słyszeć. Robiła następnie podróże artystyczne po 
Niemczech; wszakże nabrawszy maniery włoskiej, kosztem uczuciowego 
jaki dotąd okazywała wykonania, nie mogła odzyskać utraconej sympatyi. 
Trzymając się odtąd na uboczu, i poznawszy prawdziwy powód nieoowo- 
dzeń, występowała na drugorzędnych scenach; długi czas w Wiedniu, pó
źniej w Moguneyi, Królewcu i t. d., a odzyskawszy w ozęści dawne przy
mioty, wystąpiła znów w pierwszorzędnych teatrach w Medyju.anie (1332), 
Berlinie (1833) i nowe zjednała sobie oklaski, mianowicie w operach Bełli- 
niego i Donizettego.

Heinicheu (jan  Dawid), wyborny teoretyk muzyczny i kontrapunkcista, 
urodzony w Cróseln, przy W eissenfels 1683 r., uczęszcał do szkoły Tho
m as^ w Lipsku, gdzie przytem słucha! prawa, a następnie kilka lat odda
w ał się zawodowi adwokata. W róciwszy znowu do Lipska, skomoonował 
kilka oper i napisał 7,asady generalbasu (Hamburg, 1711). Później udał 
się do Włoch, gdzie w W enecyi jeana z jego oper doznała wielkiego po
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wodzenia. Jego kanlaty i serenady zjednały mn w 1718 r. posadę kapel
mistrza w Dreźnie; tu odznaczał się zwłaszcza mszami świętemi Zmarł 
1729 r.

Heinicke (Samuel), założyciel szkół dla głuchoniemych, urodził się 
w Nautschiitz pod Weissenfels, 1729 r. Zajmował się uprawą roli aż do 
21 roku życia, w którym wszedł do gwardyi elektora w Dreźnie, i tutaj 
pilnością i czytaniem dziel peżytecznych nabył pewnego wykształcenia na
ukowego. Ożeniwszy się, już prosił o uwolnienie, gdy w tymże czasie 
wybuchła siedmioletnia wojna zniszczyła jego nadzieje. Pod Pirna dostał 
się do niewoli, z której uratowawszy się ucieczką, z żoną i dzieckiem osiadł 
w wiosce rodzinnej, potem przeniósł się do Jeny, gdzie w r. 1757 zapisał 
się na uniwersytet. W  następującym roku przeniósł się do HamDurga, 
gdzie wkrótce najznakomitsze domy powierzyły mu wychowanie dzieci. N a 
zalecenie Klopstock’a, którego pierwszej żonie Iekcyje w Hamburgu udzie
lał, Heinicke w r. 1760 został domowym nauczycielem i sekretarzem w domu 
hr. Schimmelmann’a, w r. zaś 1768 otrzymał posadę kantora w Eppendorfle. 
Jeszcze żołnierzem będąc, trudnił się uczeniem głuchoniemego chłopca, 
a w Eppendorfle znalazłszy takież dziecię, zajął się jego wychowaniem. 
Powoli z rozmaitych stron powierzano Heinicke’mu głuchonieme dzieci, 
i wkrótce takiej nabył sławy z tego powodu, że elektor saski w r. 1778 po
stanowił go do ojczyzny przywołać. Mając sobie pozostawiony wybór miej
sca pobytu, osiadł w Lipsku i założył tameczny instytut głuchoniemych, któ
rego dyrektorem zostawał aż do śmierci, zaszłej 30 Kwietnia 17.90 roku. 
Z pism jego przytoczymy: BeobncMungen iiber Stum m e und die menschli
che Sprache, Hambug, 1778; Uber die Denckart der Taubslummen, Lipsk, 
1783; Wichtige En/deckungen und Beitrćige %nr Seelenlehre und s&ur m en -  
schliehen Sprache, Lipsk, 1786.

Heiulein (Henryk), genijalny malarz krajobrazów szkoły mnichowskiej, 
urodzony 1803 r. w N assau-W eilburg, tam ie odebrał szkolne wychowanie, 
i wcuług życzeń ojca, który później przeniósł się do Manheim, miał zo
stać budowniczym. Udawszy się jednak w 19-m roku życia do Mona-" 
chium na akademiję, rzucił się do malowania krajobrazów, a wycieczki po 
górzystej Bawaryi, Szwajcaryi i wyższych W łoszech, tak dalece go utw ier
dziły w obranym raz zawodzie, że już w r. 1825 wystąpił z dwoma w ie l- 
kiemi widokami Tyrolu, które wykazały jego nadzwyczajny talent i kieru
nek. Odtąd mieszkając w Monachium, gdzie w 1845 r. został członkiem 
miejscowej akademii, wykształcił się stopniowo, i pierwszorzędne zajmnje 
miejsce w swym rodzaju. Duch wzniosły, poetyczny, oryginalny i męzkr, 
pogląd czysty na przyrodę, wrząca obfitość siły, potężna fantazyja, której 
dawniej zbyt zię pozwalał porywać, są to przymioty tego artysty, widoczne 
w wielkich skalistych jego obrazach. Kocha się w dużych massach, w cie
mnych wąwozach lasów, w lodniknch magicznym lśniących blaskiem, w pro
mieniach słońca strzelających przez obłoki, w nagich rozpadlinach gór 
z dzikiem, wodami, aibo samotniami ufcrytemi zdała od siedzib ludzkich. 
W  dziełach swych zawsze zachwyca, choć nawet najsubtelniejsze pojęci: 
formy, w ostrych czasem rysuje linijach, a oko tu i owdzie tęskniłoby z» 
lżejszym kolorytem. Jego przyroda przemawia najsczytr:"jszym językiem, 
i słusznie ją  porównywają do hymnu lub śpiewu orgnnów.

Heinrich (Teodor), urodził się 1790 r. w W ittem bergu nad Elbą; po
czątkowe nauki pobierał w mieście rodzinnem, następnie w gimnazyjum
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w  Salzwedel. W  r. 1806 przybył do W arszaw y i otrzymał miejsce assy- 
slenta, w kassie głównej ówczesnej regencyi południowej; * krótkim jednak 
czasie, w skutek zmian zaszłych w administracyi kraju, przymuszony był 
opuścić zajmowaną posadę, a idąc za wrodzonera zamiłowaniem do nauk 
przyrodzonych, poświęcił się zawodowi farmaceutycznemu. W  tym celu 
umieścił się w jednej z pierwszych aptek tutejszych, należącej do Bogumiła 
Gudeit, inspektora farmaceutycznego armii księstwa warszawskiego i zaczął 
uczęszczać na wykład nauk farmaceutycznych, do ówczesnego wydziału 
akademickiego nauk lekarskich; w r. 1813 złożywszy ostateczny examen 
otrzymał stopień aptekarza, i nabył aptekę w W arszawie, którą do dnia dzi
siejszego posiada. Wkrótce potem udał się do uniwersytetu berlińskiego, 
w  celu studyjowania nauk lekarskich, następnie przeniósł się do uniwersyte
tu w Jena, gdzie otrzymał stopień doktora medycyny. W  r. 1818 nomino
w any został examinatorem i biegłym w przedmiotach tyczących się nauki 
farmacyi, przy ówczesnej kommissyi województwa mazowieckiego, obowiąz
ki te pełnił przez lat 20 bezpłatnie. W  r. 1822 mianowany został zastępcą 
professora, a 1824 rzeczywistym professorem nauk przyrodzonych i techno
logii w instytucie agronomicznym w Marymonoie; posadę tę zajmował do 
czasu zamknięcia instytutu, to jest do 1831 r. W  tymże roku (1822) miał 
sobie polecony, wraz z Celińskim i Kitajewskim, przez ówczesuego ministra 
skarbu księcia Lubeckiege, rozbiór wód ciechocińskich, w  celu wykrycia ilo
ści soli kuchennej w tej wodzie zawartej, a następnie zwiedzenie v arzolni 
soli w Halli, Kocthen i Dernberg. W  skutek dopełnionego rozbioru wód 
ciechocińskich i złożonego sprawozdania z podróży za granicą, warzelnia 
soli w Ciechocinku w kilka lat urządzoną została. Heinrich pierwszy zwró
cił uwagę na możność zużytkowania pozostałości, po wywarzeniu soli w za
kładach ciechocińskich pozostałych, mianowicie na ług i szlam, a przeko
nawszy się przez rozbiór chemiczny, że części składowe tych pozostałości 
są bardzo zbliżone do ługu i szlamu z Kreuznach sprowadzanego i z tak 
zbawiennym skutkiem w wielu chorobach używanego, przyczynił się do za
stąpienia tego ostatniego przez ług i szlam ciechociński daleko tańszy, 
a  przez to samo dla ugólnego użytku nierównie przystępniejszy. W  1844 
r. został mianowany członkiem rady lekarskiej królestwa polskiego, którą to 
posadę dotychczas zajmuje. Jeszcze w  r. 1848 Heinrich powziął mysi za
leżenia kassy wsparcia podupadłych farmaceutów, tudzież wdów i sierot pa 
farmaceutach pozostałych; myśl ta chociaż serdecznie przez wszystkich ko
legów przyjęta, napotkała jednak wiele trudności, tak, iż dopiero w r. 1960 
kassa wsparcia mogła zacząć swe czynności. W  r. 1861 został mianowany 
członkiem rady głównej opiekuńczej zakładów dobroczynnych, będąc po
przednio dwa razy opiekunem prezydującym w radzie szczegółowej szpita
la  ewangelickiego i członkiem rady szczegółowej szpitala Dzieciątka Jezus 
Od 1816 r. jest członkiem towarzystwa dobroczynności, w którem pełni obo
wiązki sekretarza wydziału lekarskiego. W ażniejsze jego dzieła są: P a r- 
macyja, t. 2, W arszawa, 1834, wydana wspólnie z S. Fabianem, magistrem 
farmacyi; Chemische Analyt,e der Heilyuellen bei Busko etc., t. 1, W ar
szawa, 1833; '/Mór treściwy sposobów dochodzenia dobroci lekarstw przy  
rcw izyi aptek, t. 1, W arszawa, 1842; Zbiór wiadomości chem iczno-farm a
ceutycznych pod względem .teoryi i praktyki, t. 3, W arszawa, 1832—33, 
wydane wspólnie z J. Schiller, magistrem farmacyi; O używ aniu  wód mine-



ralnych naturalnych w oddaleniu od źródeł, t. 1, W arszawa, 1842— 45— 58, 
wydanie trzecie. J. P -z .

Heinroth (Jan Chrystyjan Fryderyk August), lekarz, urodził się w Lip
ska 1773 r., tutaj pobierał nauki początkowe i od r. 1791 uczył się medycy
ny. W  r. 1801 powziął zamiar oddania się teologii, lecz do tego nie przy
szło, gdyż w tej porze zdarzyła mu się sposobność towarzyszenia pewnemu 
choremu Rossyjaninowi do Włoch. Po śmierci pacyjenta w Rzymie, udał 
się do W iednia, gdzie słuchał Frank’*. Gdy w r. 1803 otrzymał w mieście 
rodzinnem posadę drugiego lekarza przy szpitalu ś. Jakóba, znowu taka nim 
chęć poświęcenia się teologii owładnęła, że opuścił urząd i udał się do E r-  
langi. Tutaj wkrótce nabył innego przekonania i wrócił do Lipska, gdzie 
1805 r. otrzymał stopień doktora medycyny i poświęcił się zawodowi na
uczycielskiemu, który opHŚcił podczas wojen, przyjąwszy obowiązki Iekarzi. 
wojskowego. Za dzieło: Beitrage zu r  Krankhei/slehre, Gota, 1810, zosteł 
nadzwyczajnym professorem terapii psychicznej w uniwersytecie i od tej 
chwili przedmiotem wyłącznym prawie jego zajęć, zostały choroby duszy. 
Z wielkiej liczby pism jego najważniejsze są; Lehrbuch der Seelens/órungen  
und ihres Behandlung , 2 tomy, Lipsk, 1818; Lehrbuch der Anlhropologte, 
Lipsk, 1822, wyd. drugie, 1831; Lthrbucn der Seelengesundheitskunde, 
t. 2, Lipsk, 1824— 25; System  der psychisch-gesichtlichen Medicin, Lipsk, 
1825; Die Psychologie ais Selbsterkenntnisslehre, Lipsk. 1827; Geschichte 
und K rytik  des M yslicismus alles bekanten Yólker und Zeilen, Lipsk, 1830; 
Grundziige der Cryminalpsychologie, oder die Theorie des Bosen in  ihrer 
Anwendung a u f  die Criminalrechtipflege, Berlin, 1833; i)ber die Lvge , ein  
Beitrag zu r  Seelenkrankheitskunde, Lipsk, 1834; Uber den Begriff der 
Erziehung, Lipsk, 1836; Uber Krziehung und Selbslbildung, Lipsk, 1837; 
Drlhobiolik, oder die Lehre vom richtigen Leben, Lipsk, 1939. Prócz tego 
tłómaczył dzieła: G eorgefa, Bnrrowa, a nadto pod pseudnimem: Frcum und  
Welentre/es wydał: Gesammelle Bldtter, 4 tomy, Lipsk, 1818— 26, któ
rych treść s:wiadczy o bogactwie jego myśli. Umarł w Lipsku 1843 r.

Heinschmidberski (Jan, z Trzebechowic), ksiądz, napisał w języku 
czeskim: Naukę w iary chrześcijańskiej katolickiej ze  Starego i Nowego 'Za
konu zebraną (Praga, 1676); L u x  m undi et socielalis, Światło św iala  
i  towarzystwa p. J . je s t  ś. ojciec Ignacy Lojola... (Hradec Kralowy, 1673).

Ad. N.
H e in se  (Jan jakób W ilhelm), pisarz i poeta, urodzony r. 1746 w L an- 

gewiesen, w księstwie Schwarzburg-Sondershausen, silny na ciele i umy
śle, pełen życia i fatPazyi, kształcił się bardziej w świecie niż w szkole 
Odbywszy kursa prawnicze w Jena, szukał przyjaźni W iclanda i Gleima 
i podróżował nad Renem i w Bawaryi. Gleim wyjednał mu r. 1772 miej
sce nauczyciela prywatnego, a F. H. Jacobi przypuścił go do współredakcyi 
czasopisma Iris  w Dusseldorf. Napisał: Sinngedichtc (Halberstadt, 1771), 
Begebcnhciten des Encolp aus dem Satirikon des Petron ubersetzt (2 tomy, 
Rzym i Schwabach, 1773); die Kirschen  (w edług Dorata Cerises) i Laidion  
oder die elcusinischen Geheimnisse (Lipsk, 1774), gdzie zmysłowość i po
stać starożytnej zalotnicy Lais’y, z nieukróconą ubóstwia fantazyją; nagość 
tego dytyrambu sam Wieland potępił. Rozpatrzywszy sią w galeryi diissel- 
dorfskiej, udał się r. 1780 do Włoch, gdzie lat trzy żył w rozkoszach; za
dziwiać też musi przekład jego prozą tam dokonany, Wyzwolonej Jerozoli
m y  (Monachium, 1781) i Orłanda (Hanower, 1782). Od r. 1787 był se -
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kretarzem elektora mogunckiego, a później bibliotekarzem jego biblijeteki. 
Zmarł w Moguncyi 1803 r. Napisał jeszcze: ArdinghcHo (2 tomy, Berlin, 
1795— 96, drugie wyd. 1804); w pierw szem z tych dzieł daje charaktery
stykę sztuk plastycznych i malarstwa, w drugiem muzyki; Anastasia und das 
Schachspicl (2 (omy, Frankfurt, 1803), listy z Włoch. Wyborną charakte
rystykę i krytykę obrazów galeryi diisseldorfskiej zaw ierają wydane przez 
Kortego, B riefe zwieschen Gleim , Jłeinse und Johannes eon Miiller (2  to
my, 1806— 1808). Laube wydał jego: Sammtliche Schriften  (10 tomów 
Lipsk, 1838).

Keinsins (Daniel), uczony kommentator, urodzony w Gandawie 1580 
r., od dzieciństwa wielką okazyw ał skłonność do języka greckiego. W  sze
snastym roku życia dzieła Scaliger’a tak go zajęły, że bezsenne spędzał no
ce na nauce, aby z czasem podobną poszczycić się pracą. Był professorem 
uniwersytetu w Leydzie i sekretarzem akademii tegoż miasta, W ydal 
z przypisami: Teokryta, Ilezyjoda, Senekę, Horycyjusza, Terencyjusza, Owi- 
dyjusza, Tytusa Liwijusza i wielu innych jeszcze klassyków. Pisał także 
poprawnie poezyje greckie i łacińskie, które wielkie zyskały powodzenie. 
Jego tragedyja Herod, poemat I)e Contemplu Mortis, w którym rozwinął 
z  talentem zasady Platona, jak niemniej jego spory z Balzac’iem i Sau- 
maise’m, stosunki z Gasseiidi’m i innymi znakomitościami wieku, rozgłosiły 
imię Heinsiusa. Z ogłoszonych dzieł przez niego przytaczamy nadzwyczaj 
ciekawe: A n  viro litlerato ducenda sit uxo r? w którem zupełnie przecząco 
dowodź , a jednak się później ożenił. Nauka nie przeszkadzała mu także do 
hołdowania Bachusowi. Umarł w Leydzie 1665 r., pozostawiwszy jedyne
go syna, Mikołaja, kt"-y pomimo ciągi) ch podróży, przebywania na drodze 
Krystyny, na którym miar proces z pewną zalotnicą, która zamierzyła widzi 
w nim męża, miał jeszcze czas do ogłaszania, za przykładem ojca, klassy
ków, jak niemniej poematów łacińskich bez żadnej wartości.

H eintSC he (Jan Jerzy), artysta malar/z, rodem ze SzląsKa, przybyły d» 
stolicy czeskiej w' r. 1678 i tam z zarazy morowej zmarły 1713 r. Dwa 
z większych jego utworów', jak Znalezienie ś. K rzyża  przez ś. Helenę ce- 
sarzowę, i Przeniesienie ś. Wacława, znajdują się w kościele na Starem 
Mieście w Pradze, tak zwanym Tynsny Chram-, inny jego pędzla utwór, go
dny uwagi, jest obraz w ołtarzu ś. Franciszka Xawerego, w kościele ś. Bar
bary w Kutnohorze. A d. IV.

H eiiltZ  (Franciszek), kaznodzieja polski, kapłan zgromadzenia Jezuitów, 
żyjący w pierwszych latach X V III wieku w Poznaniu. Autor licznych 
kazań pogrzebowych i panegiryków na cześć znakomitszych za owego cza
su osób, użytecznych do historyi rodzin i genealogii. Z tych ogłoszone są 
drukiem: Zazdrosny nieba a  ziem ią JW . Piotra Przebendowskicgo krojcze
go koronnego, p rzy  żałobnych exequiach ogłoszony, (Poznań, 1711, in fol.} ; 
P rześv 'i‘ lny  JW . Piotra Czapskiego kasztelana chełmińskiego L e liu a n ie -  
gusnący m iędzy pogrzebowemi umbrami, na oko wystawiony (tamże, 1718, 
irt fol.); Grot śm iertelny na  p tześw ielnym  pierścieniu JW . Stanisław a  
D zialyńskiego starosty kiszewskiego i JW . A n n y  Teressy a  D ziałyńskich  
Kczewskt >j podkomorzyny malborskiej przyłam any, przy spólnych exequiach 
pokazany  (tamże, 1719, i fol.); Praw dziw y dobrej śmierci portret prze
kopiowany JM M ariannie z  Ludingshauscn M otffów Kossowej wojewodzi
n y  chełmińskiej, (w  Tomniu, 1721, in fol.).



H e is te r  (W aw rz jłiec), jeden ze znakomitych niemieckich chirurgów, 
urodził się w Frankfurcie nad Menem 1683 r., uczył się medycyny od roku 
1702 do 1708 w Giessen, Amsterdamie iLeydzie, ćwicząc się obok *egowchi- 
rurgii praktycznej w lazaretach polowych. Otrzymawszy w  r. 1708 w H ar- 
dewyk stopień doktora medycyny, uczył wspólnie zRuyscłPem anatomii w A m - 
sterdamie, i w r. 1709 został naczelnym lekarzem polowym w armii ho len
derskiej. W ostatnim charakterze znajdow ał się przy oblężeniu Tournay 
i Mons i w bitwie pod Malplaąuet. W r. 1710 opuścił ten urząd z powodu 
podróży d# Anglii, po której został professorem anatomii i chirurgii w A lt- 
dorfie. Ztąd przeniósł się, na wezwanie, na professora chirurgii do Helm- 
stedt, gdzie umarł 1758 r. Heister’owi słusznie się należy sława założyciela 
nowszej chirurgii niemieckiej, która jemu swoje wykształcenie zaw dzięcza. 
Jego: Chirurgie (Norymberga, 1719, wyd. 6 -te , 1779), jest jednem zna jzna- 
komitszych dzieł tego rodzaju, i zostało przełożone prawie na wszystkie 
języki europejskie, / in n y c h  pism jego wymieniamy: Mrdicinische, chi- 
ruryische und analomische H ahrnehmungen, (2 tomy, Rostok, 1753); 
B e  cataracla, ylaucomale et amaurrwi, (Altdorf, 1713); Compendium  
inslitutionum  seu fandam entum  rnedicinae, (Helmstedt, 1736); Compendium  
medicinae practicae, (Amsterdam, 1 745); Anatomiach-chiru rgisch es 
Lexicon, (Berlin, 1753).

Hejnał, Hajnał, ^iuał. W yraz ten zdaje się pochodzić od wykrzyknika: 
H ej nam  h e j! rozpoczynający wiele kolęd ludowych, lub też (jak mówi 
W . Pol.) jest to słowo węgierskie, Hg. haynat aurora : Pannones e.rcubito- 
res sub auroram sibi accinunt. U nas w Polsce znaczy pieśń budzącą. 
W  Krakowie dawniej na wieży P. Maryi, przez kilka niedziel przed Boźćm 
Narodzeniem, zacząwszy wnet po północy aż do świtu, nadętych instrumen
tach grano do samego dnia Bożego Narodzenia, i to zwano H ejnał (ob. Lin
dego Słownik j f z .  pots.'). Hejnał krakowski składa się z trzech pieśni na 
cześć Matki Boskiej, odgryw-any na trzech trąbach ze szczytu Maryjackiej 
wieży w Krakowie. Te same pieśni bywały na pobudce otrąbiane w cho
rągwiach polskich. Zdaje się, że gdy pieśń Boga Rodzica  (ob.) zaprzestało 
śpiewać rycerstwo, zastąpiły miejsce nowsze pieśni na cześć N. Panny, hej
nałami zwane (W . Pol.). Muzyka ta, niby pobudka, pełna prostoty i zna
czenia, ma cechę w ogóle pieśni kolędowych i pastorałek.
H flek (Franciszek), autor czeski, z powołania kupiec; pod pseudonimem 
Eohrota Srnichorat, wydał w Pradze 1816 r. wierszem satyry pod tyt.: 
R ząd zi-li się świat Nowym Rokiem? ku szc-zęśłiwi mu uzdrowieniu w szyst
kich, którzy cierpią na mózg, ślepi na oczy, a w  sercu m ają strach, i Doda
tek do zbioru poezyj Puchmajera; nadto w czasopismach: W idenske L isty, 
P erw oliny Potnych Umieni, Rozm anilosti i Czechoslaw, znajdują się liczne 
jego utwory wierszem i prozą. —  Hek (Ludmiła), córka poprzedniego, li
terackie swoje płody drukowała w piśmie Rozmanilosti. —  Hek (W lastar 
ojczyzna), siostra poprzedniej, podobnież w  tem piśmie i w Pencotinach 

Peknych Ćmieni. Ad. N .
Eekate, z greckiego: hekalon, ztąd tak zwana, że przez lat stu zatrzymy

wała cienie uiepngrzebanych ludzi nad brzegami Styxu, była tajemniczem 
Greków bożyszczem, nieznauem jeszcze za czasów Homera. Najpi«*rwszy 
wspomina o niej Hezyjod, dając jej za ojca tytana Perseusza, aza matkę A ste- 
ryję, siostrę Leto’ny, a wnuczkę Foiby; wedle niego rozsiewała ukazując 
się błogosławieństwo, odwracała złe przygody, zbłąkanych podróżnych na
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prowadzała na drogę, królom zbawienne dawała rady, brzemiennym kobie
tom ułatwiała porody. W edług Dyjodora była przytem niezmordowaną my
śliwą na zw ierzęta i ludzi i trucicielką; otruwszy ojca, tron jego posiadła 
i podróżnych burzą na brzegi Chersonezu Tauryckiego wyrzuconych, zabi
ja ła  śmiercią ofiarną u ołtarza Dyjany. W  połączeniu z Prozerpiną staje 
się ona potężnem i straszliwem bóstwem podziemnem, będącem w posiadaniu 
wszelkich magicznych tajemniczych sił przyrody (nieba, ziemi i morza). 
W  tem ostatniem orzeczeniu uchodziła za matkę Scylli, dziecię Tartaru 
i władczynię państwa cieniów Osobliwą odbierała cześć w Beocyi, Eginie, 
a  nawet w mysteryjach eleuzyjskich. Znakomitą grała rolę w mysteryjach 
kabiryjskich, których głównym ogniskiem była Samotracyja i Lemnos, zkąd 
cześć ta rozpowszechniła się poG recyi; świątnicą jej w Saraotracyi była 
jaskinia Zeryntyjska; i w ogóle tam, gdzie ją  wespół z Kabirami przeszcze
piono, dawano jej zaraz za mieszkanie jaskinię obok ich świątyni. Jako 
odwracającej złe przygody i dawczyni błogosławieństwa, stawiano Hekaeio 
posągi i figury przed domami możnych, na placach zgromadzeń ludowych 
i na rozstajnych drogach, składając objęty (ofiary) z pośledniejszych pokar
mów przy każdym nowiu księżyca. Jako podziemne bóstwo, w okropnej 
przedstawiano ją  postaci: dawano nogi wężowe, węże we włosach, pochodnię 
i miecz do rąk, czarnych kudłatych psów za towarzyszy; mieszczono w gro 
nie fcrynnij (Eumenid) i Pandory, dawano nawet trzy głowy: konia, Iwa 
i suki. Trójglową także stawiano ją  na rozdrożach. Gdy później coraz 
więcej sił magicznych przypisywano księżycowi, stawała się z nim jedno
znaczną. Jedni robili ją  córką Jowisza i Latony, więc siostrą Apollina i Dy- 
jany, a czcząc ją  w połączeniu z Prozerpiną, dawali moc trojaką, to jest 
niebieską, ziemską i piekielną. Muzeusz u w aża ją  za córkę słońca, Bachy- 
lieys Nocy, Orfeusz Tartaru i C erery; inni poeci inną jej kreślą genealogiję. 
Podanie, które ją  mieni być córką Jowisza i Junony (łłe re ) , wspomina, że 
matka nazwała ją  przy urodzeniu Angelos. Dorósłszy skradła matce puszkę 
z bielidłem i podarowała ją  Europie, i gdy ją  za to ukarać chciano, zemknę- 
ła  do jednej położnicy, a ztamtąd między orszak pogrzebowy. Splugawiona 
tym postępkiem, została na rozkaz Jowisza oczyszczoną przez Kabirów io 
godności bóstwa podziemnego wyniesioną. Inne podanie daje jej za rodzi
ców Jowisza i Feraję, która ją  porzuciła na rozdrożu czy rozstaju trzech 
dróg, gdzie znaleziona, wyehowaną została przez pasterzy króla Feresa. 
Dyjodor mieni ją  być córką króla Persesa w Taurydzie, po którego zamordo
waniu owładnęła tron i cudzoziemców schwytanych zabijała na objetę 
w świątyni Dyjany (Artem idy) przez siebie wzniesionej. Poślubiona 
A etes’owi, zrodziła z niego Circe, Medeę i Aigialeusa. Mało pozostało nam 
pomników bóstwo to przedstawiających. Alkamenes pierwszy miał nadać 
,ej kształty trójciała; a najlepiej zachowany posąg z wypukłorzeźbami, na- 
śladującemi cześć jej tąjemniczo-egipską, znajduje się w muzeum herman- 
sztadzkiem. Apuleusz twierdzi, że Hekate niezbyt różniła się od starożytnej 
Izydy. Bóstwo odbierało cześć nader różną, dziwną i niejako sprzeczną 
z sobą. Na dziedzińcach i po rogach ulic czczono ją  jako bóstwo dobro
czynne, ważące w iny; w Efezie, Delos i na górze Menalu odbierała cześć 
do współki z Dyjaną; w Rzymie zwano ją Dea feralis, obecną przy kona
niu i śmierci. W edle Kleomedesa, potrójna jej twarz znaczyła trzy postacie 
(kwadry) tarczy księżycowej; Serwius wszakże utrzymuje, że trzy jej gło
wy wyobrażają Lucynę, bóstwo połogów z wejrzeniem łagodnem i uwień
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czoną w róże, Dyjanę opiekunkę życia ludzkiego z łańcuchami i sztyletem 
w rękach, i Iłekiitę(rfe« feralis) naznaczającą ostatnią śmiertelników godzinę 
z toporem w ręce i głowami najeżonemi wężami. Kiedy Fedra wzywa je j 
(w  tragedyi Seneki}, w o wczas maluje ją  z pochodnią gorejącą i orężem 
w rękach. Liczba tr zy  stanowiła jej oznakę. Zwierzętami jej poświęco- 
nemi były czarne psy.

HekateilSZ ( Hekaiaios)  z Miletu, logograf grecki, żył jeszcze przed 
Herodotem, około r. 490 przed Chr. i uchodził za najlepszego geografa swe
go czasu. Ułamki prac jego zebrane są w Historicorum Graecorum  
fragm enta, wydania Crcuzer’a (Heidelberg, 1806), oraz kilkakrotnie od
dzielnie. Ob. U kerfa: Untersuchungen iiber die Geographie des H ekatdus 
(W eimar, 1814).

Hekatezyje, uroczystości na cześć Hekaty, tłumnie obchodzone co mie
siąc w Atenach, przy wznoszeniu przed domami mieszkańców posążkow tej 
bogini, zwanych hekata. Z nowiem księżyca możni dawali dla biednych 
biesiady publiczne na rogach ulic, zwane Hekales deipnon, na których są
dzono, że bostwo to jest obecnein. W  czasie uroczystości na cześć Hekaty, 
oliarnicy rozdzielali też między ubogich chleb i odpadki zw ierząt ofiarnych.

Hekatomby, z greckiego hertafon, sto i oous, byk, zwano objęty czyli 
ofiary złożone ze stu byków, zabijanych na cześć jakiego bóstwa. W ielkość 
i cena takiej ofiary rzadką ją  czyniła; częstokroć też zastępowano byki in
nemi zwierzętami pomniejszej wartości, jak  owcami lub kozami. Cercmo- 
nija nakazywała wzniesienie stu ołtarzy z ziemi lub darni, przy których stu 
kapłanów dopełniało razem tylu objetow. Dzieje nie wspominają, czy ofiarę 
tę prócz Greków i Rzymian znali i Hebrejczycy. Z czasem starożytni przez 
subtelne, podstępne i naciągane rzeczy tlómaczcnie w miejsce stu, zabijali 
tylko 25 ofiar, to jest dając sto nóg zamiast stu głów i mniemając, że tym 
sposobem nie naruszają znaczenia i nazwy hekatombów. Pytagoras zaś, 
przez wstręt do pozbawiania życia, ofiarowywał sto wołów z ciasta. Sądzą, 
że Laeedemończycy zaprowadzili ową ceremoniję, władając stu miastami, 
z których każde corocznie (wedle Strabona) zabijać miało byka ofiarnego za 
pomyślność ojczyzny. Częste one bywały w demokratycznych Atenach, 
gdzie zbytek ofiarny wzrósł donajwyższego stopnia i tu między innymi Konon 
ofiarował stu byków po odbudowaniu murów miasta, których mięso i człon
ki rozdawano między ubogich. Kilku imperatorów by cesarską swą okazać 
hojność, kazało zabijać na raz po stu lwów albo po stu orłów. Oczywiście 
że ofiara tak wielka, na uproszenie lub ukojenie bóstwa sprawiana, mogła 
jedynie mieć miejsce przy wielkich uroczystościach, w celu odwrócenia klęski 
publicznych, wojną, powietrzem i głodem wywołanych. W ielka liczba ta
kich ofiar w pierwszym miesiącu roku ateńskiego dopełniana, przyniosła 
temuż nazwę Hekatumbeon. Były także i uroczystości Hekaiombije, obcho
dzone Drzez Argijczyków i na Eginic (kolonii A rgos) na cześć Junony, 
a wedle innych na cześć Jowisza iA pollina; ztąd tak przezwane, że 
w  pierwszym ich dniu zabijano stu byków na cześć bogini lub bożka.

H ekla (góra), najznakomitszy z wulkanów Islandyi, położony w po
łudniowo-zachodniej stronie tej wyspy, i wyniesiony na 4,800 stóp nad po
ziom morza, sktada się z samych p-awie mass ostygłej lawy i stężo
nych lub zsiadłych cząstek piany morskiej i biota. Uczeni duńscy Olafsen 
i Paulsen, pierwsi dosięgli jego szczytu w r. 1750; po nich wdarli się nań 
Troll, Banks i Solander w r. 1772, Paelsen lekarz z Kopenhagi w r. 1793



i 1797, Mackenzic w r. 1810, Paweł Gaimard w r. 1836; wszyscy ci z na
rażeniem życia. Góra wybiega w trzy wierzenołki, z których każden ma 
swój k ra ter; największy z tych kraterów ma przeszło 1 0 0  stóp głębokości 
a około 200 stóp średnicy. Pierwszy znany wybuch Hekli miał miejsce 
w r. 1004; odtąd naliczono ich 28; najgwałtowniejszemi były wybuchy 
z lat 1766 i 1718; najświeższy był w r. 1846. Folwark Noefurholt, któ
rego mieszkańcy służą podróżnym za przewodników w tych tyle smutno- 
jałowych okolicach, jest najbliższem miejscem tnieszkalnem wulkanu. Na 
połtory bowiem mili wkoło góry niewidać najmniejszego śladu wegetacyi.

Jeiitar, Hektogramm, Hektolitr, Hektometr ob. Dziesiętne miary.
Hektor, najmężniejszy wojownik w wojsku trojańskiem, syn pierwo

rodny króla Pryjama i Hekuby, najmocniejszy z 9 braci, od którego życia, 
wedle słów wyroczni, zależała całość Ilijonu (Troi) i państwa frygijskiego, 
zaślubiony był z Andromachą, córką Eetiona króla Cylicyi, z którą spłodził 
Astyjanaxa czyli Skamandra, a wedle innych i Laodrmasa z Amfinoosem. 
Czyny jego opiewa Homer w W jadzie. Był Hektor bezwątpienia najdziel
niejszym z bohaterów Ilijady. Zabił Protesilasa, który pierwszy śmiał posta
wić stopę swą na w ybrzeże Ilijonu; po nim położył na placu 30 innych wo
dzów greckich. W alka jego osobista z Ajaxem, zamiana z nim broni na 
znak wzajemnej czci, podpalenie floty greckiej, broń Achillesa wydarta 
Patrokiusowi, którego uśmiertnił, są pnmiętnemi czynam' jego męztwa uświe- 
tniająceroi Ilijadę. Po zgładzeniu Patrokla, przyjaciela Achillesowego, 
u źródeł Skamand^u (w reiejseu gdzie przy kamieniu księżniczki pie- 
rały bieliznę), padł sam pod razami Achillesa, który zapominając o zwadzie 
z Agamcranonem, pobiegł pomścić śmierci przyjaciela i przebił mu szyje że- 
lezcem swej włóczni, której to walce cały przypatrywał się Olimp. Hektor 
nikomu w męztwie nieustępujący, poniósł śmierć nie dla większego męztwii 
przeciwnika, ale dla tego, że osłabiony ranami i poprzedniemi walkami wdał 
się z nim w pojedynek, ufając pomocy Ileifobusa, którego kłamaną postać 
przywdziawszy Minerwa, łudziła go i opętała. Ludzkością przewyższał on 
wszystkich. Do najpiękniejszych ustępów' Ilijady należy pożegnanie Hekto
ra z Andromachą u bram Sceejskich, wynurzające uczucia jego jako wodza, 
małżonka i ojca. Okrutny Achilles, obrzucając ciało wroga przekleństwami, 
przeciągnął mu przez pięty rzemienie, a uwiązawszy u swego wozu tryjum- 
falnego, wlókł je  potrzykroć naokoło Troi. Pryjam wyszedłszy z miasta, 
z płaczem skrapiając nogi zwycięzcy, wykupił ciało Ilektorowe za 1 2  talen
tów, mnóstwo szat i naczyń drogich, i uroczyście je  pochować kazał. Urnę 
z jego  popiołami spuszczono do głęooko wykopanego dołu, który kamieniami 
zasypano. Pogrzebem tym zamyka rzecz swą Ilijada. W  Ilion odbudowa- 
nem przez Frygijezyków', HeKtor cześć bohaterską odbierał; składano mu 
i ofiary krwawe. Później przewieść miano do Teb jego kości i popioły 
z rozkazu wyroczni, lubo utrzymują, żeHekuba popioły te połknęła, by je  od 
zniewagi wrogów uchronić.

Hektyka, ob. Niszcząca gorączka.
Heknba, po grecku Hekabe, druga żona Pryjama króla Troi, była według 

Homera uórką frygijskiego króla Dymasa, według Eurypidesa córką Kisseusa 
(Cisseis) króla Tracyi i siostrą Teano, kapłanki Minerwy w T roi, która oszu
kała Greków wydaniem im fałszywego posągu Pallady; w edług Apollodora 
córką bożka rzecznego Sangarios i matką 19- ciorga dzieci, synów i córek 
(w edług Homera). Inni wyliczają ich 13, to je s t : Hektora, Parysa, Deifobe,
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delenusa, wieszcza Politesa, Antifusa zabitego na ofiarę przer Agamemnona, 
Hipponousa, Polydora zabitego przez gościa swego, Troilusa uśmiertnio- 
lego przez Achillesa, Kreuzę żonę Eneasza, Pulyxenę, Li odice i Kassandrą 

zgwałconą na stopniach ołtarza. Pierworodnym więc jej synem był Hektor; 
przy drugiej ciąży śniło jej się, że rodzi pochodnię zażegającą całą Troję. 
Aisakos brat starszy Pry;" ima wytlómaczył go jako wróżbita w ten sposób, 
że urodzi dziecię, które upadek państwu przyniesie. Był nim Parys. Pc 
upadku Troi dostała się w  niewolę grecką, według Trojanek Eurypidesa do 
rąk Ulissessa w chwili, gdy się ukryć chciała między grobowcami pomordo
wanych swoich dzieci. W tragedyi Hekubie Eurypides ukazuje nam ją  
błagającą bogów, o połączenie jej z ukochanemi pomordowanemi dziećmi, 
Polyxeną i Polydorem, i mszczącą się za śmierć tego ostatniego na Poiymne- 
storze królu Tracyi, na którego rzuciła się ws'ciekle wraz zTrojankami i udu
siła mu dziatki, gdy tamte wrzecionam. i iglicami oczy wylupily Ten wy
krzyknął w bólu i szaleństwie, że wyrocznia tebańska wyrzekła o przemie
nieniu jej w sukę z iskrzącemi od złości oczyma. Mówią, że Ulisses znu
dzony jej skargami, płaczem, wyciem i miotanemi za utratę dzieci obelgami, 
do morza wrzucić ją  kazał; inni, że sama się rzuciła do morza z przylądka 
Cynosseme w Troaazie; dręczony jednak przez nią wre śnie, zbudować jej 
kazał ołtarz w Sycylii. W eolug innych, Grecy zniecierpliwieni ustawicznemi 
je j skargami, ukamienowali ją  podczas niebytności Ulissesa (gdy do namiotu 
Agamemnowego na smyczy przywiązaną b y ła ); pod stosam: kamieni znale
ziono następnie martwe ścierwo sucze. Zn  czasów Strabona ukazywano 
grobowiec jej w Tracyi, przezwany grobem psa. W irgilijusz, idący za po
daniem Eurypidesa, robił ją  matką aż 50-ga dzieci. Sztuka plastyczna przed
stawia nam ją  jako niewiastę czy matronę z pomarszczonem od zmartwienia 
i niedoli obliczem, nie bez namiętnych uniesień i rzutów w ruchach i twarzy.

Hela, czarna bogini u W endów. W yobrażano ją  w straszliwej postaci, 
z lwią paszczą roztwartą, z której wisiał ogromny język; obok niej leżał 
olbrzymi pies, zwany Milą.

Hela, półwysep do trzech mil długi, lecz bardzo wązki, w Prusach, 
ciągnący się między odnogą Pucką i morzem Baltyckiem. Na nim wieś te
goż nazwiska na samym końcu, z wystawioną latarnią morską. Odległość 
od niej przez morze do ujścia W isły pod Neufahrwasser i Mindą, 3 l/ 2 mili 
wynosi. Jest to ciąg wzgórzów piasczystych, które w różnych miejscach, 
mimo starannego obwarowania, niekiedy od morza zalane bywają, i wtedy 
półwysep ten, wydaje się jak ciąg wysp małych. Hela była nadana Gdań
szczanom przez króla Zygmunta 1-go. Na mappie Zanoniego naznaczone 
są  dwa zamki, Władysławów i Kazimierzów, które dla lepszego obwarowa
nia floty polskiej, król W ładysław był wystawił: z tych dziś ledwie ślady 
zostały. Na wyższych wzgórzach Heli pobudowane są wsie, zamieszkane 
przez biednych tylko rybaków.

Helasz, okrzyk flisów i orylów, gdy odpychają od ląuu statki czy 
tratwy.

.letasz! od lądu! nie i ł u j ą c  wiosła,
Ze być komiega jak najspieszniej poszta. (W . Kochowski).

Helbich (Adam Bogumił), jeden z naiwziętszych lekarzy warszawskich, 
urodził się w  Warszawie >-.1793. Nauki pobierał wmieście rodzinnem, przez 
długi czas wykonywał praktykę lekarską w Kalisza, poczem przeniósł się de 
W arszawy; jest członkiem towarzystwa lekaiskiego w  Wurszi wie i człon



kiem honorowym rady lekarskiej. W r. 1847 był jednym z redaktorów Ty
godnika lekarskiego. Oprócz rozprawy inauguralnej De carbuncuto polo- 
nico (Berlin, 1827), ogłosił wiele prac w pomienionym Tygodniku lekarskim  
tudzież w Pam iętniku lekarskim  Dra Mai cza i w Pam iętniku towarzystwa  
lekarskiego warszawskiego-, brał czynny udział w pracach nad ustale
niem słownictwa w naukach lekarkich i przewodniczył pracom nad 
ujednostajnieniem słownictwa chemicznego.

Helcel (Antoni Zygmunt), wspólczeny autor, jeden z najuczeńszych pra
wników polskich, przytem historyk i archeolog, urodzony w r. 1808 w Kra
kowie, z zamożnej rodziny kupieckiej z dawna tamże osiadłej, która pocho
dząc z Czech zwała się niegdyś Hóttzel non Sternsfein, a teraz nazwisko to 
znowu używać zaczęła. l*o ukończeniu uniwersytetu krakowskiego i uzy
skaniu stopnia doktora obojga prawr w r. 1828, w dalszych naukach prawni
czych doskonalił się na uniwersytetach wrocławskim, berlińskim, heidel- 
bergskim i paryzkim. Powróciwszy do miasta rodzinnego w r. 1833, zo
stał professorein nadzwyczajnym prawa polskiego w' tamtejszym uniwersyte
cie, a po zwinięciu tej katedry, założył drukarnię i w niej wydawał w latach 
1835— 1836 redagowmne przez siebie czasopismo, pod nazw'ą: Kwartalnik  
naukowy, obejmujące rozprawy prawnicze, filozoficzne i historyczne, które 
w w'yszłych 4-ch tomach, było jednem z najgruntowniejszych pism peryjo- 
dyeznych polskich i mieściło wiele własnych jego prac. W  r. 1837 i 1838 
był wybrany posłem na sejm krakowski, równie jak w r. 1818 posłem 
z Krakowa na sejm austryjacki, w reszcie w r. 1861 deputowpnym do cen
tralnej rady państwa w Wiedniu. Na każdym z nich odznaczająco się wystę
pował, broniąc gorliwie powierzonych interesów kraju i miasta Krakowa. 
W  r. 1819 zajmował powtórnie katedrę prawa polskiego w uniwersytecie 
Jagiellońskim, którą przy nowej reformie znowu opuścić był zmuszony. 
Obok zatrudnień publicznych, Helcel nieprzestannie się zajmuje pracami Ii- 
terackiem i, ogłaszając drukiem dzieła lub rozprawy W'ysokiej wartości, 
w przedmiocie prawa lub historyi polskiej, z tych dotąd wydane są: De que- 
rela inofficiosi tesiamenti secundum ju r is  rom. principia, Kraków, 1828, 
rozprawa napisana na stopień doktora obojga praw; Rys postępów prawo-  
dawstwa karnego, ze szczególnym względem na nowsze w tej mierze usiło
wania, Kraków, 1836, in 8 -vo; Jerzy  Sam uel Bandtkie w  stosunku do spo
łeczności i literatury polskiej, tamże i tegoż roku, jest to odbitka z Kwar
talnika; Lengnicha Prawo pospolite królestwa polskiego, wydanie nowe, 
w  poprawnem tł m arzeniu, obadwa łacińskie połączające, Kraków', w dru- 
Karni Kwartalnika, 1836, in 8 -vo majori, wydawca z początku poprawiał 
dawmiejsze, tlómaczenie ks. Marcina Moszczeńskiego, z r. 1761, lecz nastę
pnie wprost z oryginału sam przełożył. W r. 1817 był współpracownikiem 
z Antonim Muczkowskim (ob.), szczególnie co do przypisów w wydaniu, K o- 
de.cu dyplomatycznego Polski; w  r. 1818 wydał: Głos do wyborców obwodu 
obiorczego I I I ,  okręgu krakowskiego, Kraków, 1818, in 4 - o. Dalej napisał 
w ażną rozprawę: O klasztorze jędrzejow skim  i będącym tam nagrobku Pa
kosława, kasztelana krakowskiego, umieszczoną w t. I-n  , zeszycie 2-m, Ro
czników towarzystwa naukowego krakowskiego, z r. 1852, i w osobnej od
bitce, oraz: O dwukrotnen■ zam ężciu księżniczki Ludw iki Karoliny Radzi- 
wiłłównej i wynikłych z tąd  to Polsce zamieszkach, przyczynek do dziejów 
panowania Jana I I I ,  Kraków, 1857, in 8 -vo, poprzednio w  tychże Roczni
kach, tom 24, r. 1857. NajznaKomitszem atoli dziełem Helcia jest: Staro-
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dawne prawa polskiego pomniki, poprzedzone wywodem historyczno kry
tycznym  tak zwanego prawodawstwa wiślickiego K azim ierza  Wielkiego, 
w  texcie starych rękopismów krytycznie dobranym, tom I-szy, Kraków, 
1857, in 8 -vo. Owoc pracy 20-Ietniej, która tworzyć będzie epokę w ba
daniach historyi prawodawstwa polskiego. W reszcie biorąc udział w w spa- 
niałem wydawnictwie Roczników , które ogłaszane były w latach 1859 i 1869 
pod tytułem: Biblijoteką ordynacyi m yszkow skiej, zapis Konstantego Swi- 
azińskiego, wygotował do druku umieszczony tamże, w pierwszym tomie, 
wielkiej wagi rękopis pod tyt.: Jurium  constitutionumoue Sig ism undina-  
rum proposita a Mathia Siwnicio descriptio e codice antiguo adhuc igno- 
to opera, A nt. Sigism. Helcelii praefixo prooemio m m c primo edila, Kraków, 
1859. W drugim zaś tomie niemniej ważne, pod osobnym tytułem: L isty  
Jana Sobieskiego do żony Maryi K azim iery  i t. d., które uczonym wstępem 
i przypisami objaśniającemi zaopatrzył. Materyjal do dziejów owego czasu 
nieoszacowany. F. M. S.

Helcelet (Jan), zasłużony autor i dziennikarz czeski. W pamiętnym, po
wołującym do życia politycznego Czechów, roku 1848, wraz z Ignacym H a- 
nuszem, był główną podporą nielicznego natenczas stronnictwa narodowego 
w Ołomuńcu, skutkiem czego narażony został na liczne przykrości od stron
nictwa frankfurckiego i wstrzymany w zawodzie dziennikarskim, redago
wał tu bowiem Nowiny serbskie, wydawane przez Hólzla, który uległszy 
naciskowi wielkoniemieckich Niemców , odmówił dalszego nakładu pod 
pod pozorem, że dziennik ten rewolucyjonizuje lud. Na zjeżdzie słowiań
skim w Pradze, Helcelet był członkiem komitetu sekcyi czeskiej. Podczas 
sejmu kromierzyskiego (Kremsier), aż do śmierci ministra Stadiona, redago
wał wspólnie z Ilanuszem Nowiny otomunieckie. Jego prelekcyje o języku 
i literaturze czeskiej (w  r. 1849— 1850) wielkie miały wzięcie. W  tym 
czasie miewał także oddzielne odczyty w języku czeskim, o Rekopiśmie kra- 
lodworskim. W r. 1S50 otrzymał professurę gospodarstwa wiejskiego przy 
instytucie technicznym w Bernie, gdzie wybrany został prezesem towa
rzystwa narodowego morawskiego śś. Cyryla i Metodego. Ad. N.

Held (Jan Teobald), urodzony 1773 r. w Trzebechowicach, w królestwie 
czeskiem, c. k. radca, doktor medycyny, b. rektor uniwersytetu nragskiego, 
członek towarzystwa muzyki kościelnej i t. d. Od dawna jeden ze znako
mitszych lekarzy pragskich, a zarazem muzyk, wykonawca i kompozytor; 
w r. 1846 pod nazwiskiem Jana Orebskieyo, wydał udatne pieśni czeskie 
( 6 )  na jeden głos na fortopian, oprócz wielu innych kompozycyj. Pisał tak
że w rożnych przedmiotach w języku niemieckim i łacińskim; nadto, liczny 
zbiór swoich prac literackich pozostawił w rękopiśmie. Zmarł 1851 r.

Ad. N.
Helena, córka Ledy i króla Sparty Tyndareusa, czy też Jowisza, który 

w postaci łabędzia zbliżył się do jej matki, była siostrą Klimnestry i Kastora 
z Polluxem; miała ona wraz z braćmi wyjść z jajka, które zniosła jej matka; 
ztąd też miała Helena (albo księżyc) szyję białości ptaka-boga, który jej dał 
życie. Inni zowią ją  córką Jowisza i Nemezys i dają jej Ledę za mamkę 
jedynie. Mając lat 10 porwaną została przez Tezeusza (z pomocą Pirytou- 
sa ) ze świątyni Dyjany, gdzie tańczyła; Kastor i Pollux jednak podczas nie
obecności jego (gdy się udał do Epiru na porwanie Prozerpiny) odebrali ją  
z  Afldnes, gdzie pod strażą matki jego E try  bawiła; ztąd udała słę do Argos, 
do siostry Klifemnestry, u której tajemnie powiła dziecko. Niezrównana je j
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piękność, połączona z posagiem Sparty, ściągnęła do niej stu zalotników, sa
mych książąt, od których jednak Tyndareos wymógł przysięgę, że obranemu 
i przeznaczonemu dla niej małżonkowi Menelausowi dopomogą do odebra
nia żony, którą właśnie syn Pryjama, Parys, nadużywając prawa gościnności, 
uprowadził ze Sparty wraz z jej skarbami. W  skutek tego Menelaus we
zw ał władzców Grecyi do skarcenia tej zniewagi, i gdy ci wezwaniu temu 
uczynili zadosyć, wszczęła się słynna wojna trojańska. Nie wyczerpani są 
mitografowie w kreśleniu i przyozaabianiu jej losów. Mnóstwo miara przy
gód miłosnych, już w czasie przeprawy z Peritanusem w Arkadyi, już po 
przybyciu do Ilijonu z nauobnym Korytusem, synem samegoż Parysa z Oinony. 
Zgodnie jednak powtarzaną jest powieść, że z rąk Parysa przeszła do rąk 
brata jego Deifubusa, z ktoiego objęć wyrwał ją  po wzięciu Troi Menelaus 
i do Sparty zaprowadził. Inni mówią, że samego Deifobusa wydała nagiego 
Menelausowi, który go zamordował i członki porozrzucał ptastwn na strawę: 
Telemak widział ją  już żoną Menelausa. Inne podanie mówi, że sama od
dała się Achilesowi, czy też zaślubioną mu została na Leuke. Z Parysa 
miała córkę Helenę, z Menelausa gwałtowną Ilermionę. Po śmierci tego 
władzcy wygnana z Lacedemonu, przez dwóch bękartów mężowskich, schro
niła się na wyspę Rodus, gdzie ją  na drzewie powiesić kazała Polyxo, 
mszcząc się za śmierć męża swego Tlepolema, poległego pod Troją. Inni 
podają, że zgubiła ją  Tefys przy wsiadaniu na okręty Greków; inni wreszcie 
że  ją  zabiła na ofiarę Ifigenija w Chersonezie Taurydzkim, gdy tam z mę
żem odszukać chciała Orestesa, siostrzeńca swego. Złoty jej naszyjnik 
zdobił świątynię delficką. Homer maluje ją  piękną i lubieżna, ale czuła 
i kochającą swój kraj. Eurypides dramat swój osnuwa na zmyśleniu, jako
by Junona urażona na Parysa (ob.) za sąd jego ubliżający, w miejsce Hele
ny podsunęła mu piękne widziadło, przez sieDie utworzone, nadęte puchem 
i powietrzem, z którem powędrował do Troi, gdy tymczasem prawdziwą He
lenę bogini ukryła na wyspie Faros w Egipcie, gdzie ją  Menelaus po wzię
ciu Troi otrzymał niepokalaną z rąk króla Proteusza. Inni, jak  npi Hero- 
dorot, chcą mieć, by Helenę ee skarbami zaniosła burza na wybrzeża Egiptu, 
gdzie ją  Proteusz przyjął a Parysa odpędził jako bezbożnika, i że Menelaus 
po wcięciu Troi, którego to grodu Helena nawet nie widziała, i po próż- 
nem krwi przelaniu, popłynął do Memfis, by ją  odebrać. Inni wreszcie mó
wią, że Helena wzgardziła Menelausem dla Parysa i przez to zapaliła wojnę 
trojańską. Mimo to ubóstwioną później została, a matki modliły się do niej, 
by piękne rodziły dziatki. Jako bóstwo oślepiła Stezychora źle o niej mó
wiącego, lecz mu wzrok przywróciła, gdy skruchę okazał.

Helena (św ięta), żona cesarza Konstancyjusza Chlorusa, matka cesarza 
Konstantyna W ielkiego. Powiadają, że była rodem z Anglii, inni zaś, że 
z Bitynii, z niskiego stanu. W  podeszłym już wieku przyjęła wiarę cttrze- 
ścijańską; po znalezieniu Krzyża świętego w Jeruzalem, zbudowała wspa
niały kościół Grobu Zbawiciela, tudzież wiele kościołów na górze Oliwnej, 
w Betleem i t. d. Umarła około r. 328, przeżywszy lat 80. Kościół łaciń
ski obchodzi jej pamiątkę dnia 2-go Marca, a grecki 21 Maja. Rzymianie 
chlubią się posiadaniem ciała świętej Heleny, w kościele zwanym A ra  Coeli.

L . B
Helena (św ięta), ze znakomitego rodu szwedzkiego, wró lwszy z piel

grzymki do Rzymu, zab>tą została w rodzinnem mieście Skofde, przez wła
snych krewnych r. 1160. Papież AlexaHder I I I  kanonizował ją  r. 1164.
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O ośm mil od Kopenhagi nad morzem, był kościół pod jej wezwaniem, gdzie 
tez spoczywały jej zwłoki. Pamiątka ś. Heleny obchodzona jest dnia 31 
Lipca. L. R.

Helena, księżna krakowska, druga żona Bolesława Kędzierzawego, po 
pierwszej Anastazyi rusince, sama także rusinka, córka Rościsława księ
cia przemyślskiego, zaślubiona Bolesławowi w roku 1160. Bezdzietna.

Jul. B.
H elena,, księżna krakowska, sandomierska i mazowiecka, żona Kazimie

rza Sprawiedliwego. Zaślubiona Kazimierzowi, kiedy miał jeszcze tylko 
jedno księstwo sandomierskie po bracie Henryku, w r. 1168. Była córką 
W szewłoda Mśeisławowicza, księcia bełzkiego, z Rurykowiczów pochodzą
cego. Miał z niej Kazimierz trzech synów i dwie córki- Bolesława, który 
urodził się r. 1169, Leszka Białego, r. 1188 i Konrada, r. 1191. Adelajda  
córka, umarła panną r. 1200, a druga bezimienna była za Mścisławeir ki
jowskim. W r. 1194 utraciła męża, a we W rześniu r. 1195 ojca, który
umarł mnichem i pochowany w cerkwi Bogarodzicy w W łodzimirzu na 
Wolyi.ni. Leszek syn je j, obrany na księstwo krakowskie po Kazimierzu, 
bo brat jego starszy Bolesław już nie żył, miał dopiero lat sześć, zatem ma
tka wyznaczona przez zjazd krakowski sprawczynią księstwa na czas mało- 
letności, objęła rządy. Ale miała się stosować we wszystkiem do rad Mi
kołaja wojewody i biskupa Pełki, braci rodzonych, którzy mianowani także
współopiekunami Leszka. Mieczysław Stary chciał obalić te rządy. Prze
ciw niemu stawał Roman Mścisławowicz, książę włodzimirski, rodzony stryj 
Heleny. W  czasie bitwy mozgawskiej, siedziała księżna w Krakowie z sy
nami; ale nie korzystał Mieczysław ze swego zwycięztwa i wojewoda Mi
kołaj niedobitkami wzmocnił zamek krakowski. Roman zmierzał nie za
trzymując się. Od dawna ten ruski książę spoglądał na Halicz z zawiścią, 
ile że Włodzimierz, który tam panował, był bezdzietny. Liczył na stosunki 
swoje z domem Kazimierza Sprawiedliwego, że z pomocą Krakowian i San- 
domierzan, będzie sam mógł kiedyś panować nad Haliczem, po śmierci W ło
dzimierza. W ychował się na dworze Kazimierza, który na ziemie halickie 
wywierał wpływ przeważny. Umarł wprawdzie książę krakowski, ale po
dania jego zostały. Helena z krwi swojej, Leszek z natury rzeczy zajmować 
się musieli tem, co się działo w Haliczu. Prędzej ta chwila nastąpiła jak się 
Roman spodziewał. W łodzimierz umarł 1198 r. Pretendentów na halicką 
stolicę znalazło się mnóstwo, Roman prosił o pomoc Ruryka kijowskiego 
swojego teścia, ale gdy ten książę wzywał go poprzednio na zjazd ażeby 
się porozumieć, nie chciał Roman tracić czasu i błagał Helenę, żeby gr 
wspierała. Jakoż w istocie na czele swojej drużyny, w sparty drużynami 
Leszka, wkroczył z Wołynia do Halicza i rzeczywiście opanował to księ
stwo, chociaż zdjęci boleścią Haliczanie woleli Leszka i zapraszan go na sto
licę, bo Romana za okrucieństwa nie lubili. Heleny była to robota, osadziła 
stryja na potężnóm księstwie. Tymczasem w Krakowie powstały nieporo
zumienia. Mikołaj z Goworkiem znieść się nie mogli, Goworek posiadał 
względy i matki i syna, Mikołaja zaś księżna nie luDiła za to, że wiele sobie 
pozwalał. Otoczył ją  także zabiegami Mieczysław Stary. Wmawiał słabej 
kobiecie, że nie potrafi rządzić wśród powaśnionych stanów. Obiecywał 
Helenie puścić bogate zamki i włości. Z dwojga złego wybierając, wolała 
Helena stryja swrego syna, jak  dumnego wojewodę. W  r. 1200 w Sierpniu 
stanęła ugoda, Hetena z synam. usunęła się z Krakowa do Sandomierza,
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Ale pomiarkowiil"! zaraz zdradę. Przez częstych posłaucow nalegali, na 
Mieczysława, ażeby prawa Leszka zabezpieczył. Stryj zbywał plonnerai 
przyczynami. Musiała sama księżna jechać do Krakowa i tam się dow o
dzi* la. że przysięgi które okoliczności wywołały nie wiążą; pod rząd n.ewie- 
ści i dziecinny, poddawać królestwa, jest to je  podawać na zgubę i rozszar
panie. W róciwszy do Sandomierza, Helena rozpisała listy do panów kra
kowskich, o pomoc ich prosiła. Mieczysław zgubił się gwałtownością z ja 
ką postępował i tem, że Polanów przekładał nad Krakowian w księstwie 
krakowskiem. Sam Mikołaj wojewoda stanął na czele ruchu, i kiedy Mie
czysław  wyjechał do Polski, opanował zamek krakowski i Leszka z Heleną 
przywołał. Ktoby wierzył że po tem co zaszło, jeszcze raz skusił księżnę 
Mieczysław? Stanął między niemi tajny układ, na mocy którego miał być 
poświęcony wojewoda. Mikołaj dowiedziawszy się o tein, chciał Helenę 
przebłagać, ale gdy to się nie udało, użył podstępu. Pierwszy udał się do 
M ieczysława. Książe polski odzyskawszy Kraków, nie chciał dotrzyma,, 
przyrzeczeń Helenie, tłómacząc się, że za staraniem Mikołaja stolicę otrzy
mał. Nie oddał Kujaw, które do Mazowsza należały. Najechał ziemię w i
ślicką, pod pozorem, że nie należy do księstwa sandomierskiego, ale kra
kowskiego. Na szczęście Heleny i Leszka, umarł niedługo Mieczysław r. 
1201. Kiedy się Krakowianie zjechali na radę, Mikołaj ostro powstał prze
ciw Leszkowi, nie chciał jak mówił niewieścich rządów, w których lekko
myślność dała poW'ód do tylu zamieszek. W  ostateczności chciał by księżna 
poświęciła Goworka, jako podnietę do złych rad na dworze sandomierskim. 
Nie chciał Leszek na to pozwolić. W ładysław Laskonogi wziął więc stoli
cę krakowską. Ale kiedy przyszło do wojny z Komanem halickim, któiy 
bardzo wzrósł tymczasem w  potęgę, współczucie narodu obudziło się dla 
Leszka. Po zwycięztwie pod Zawichostem, powrócił do Krakowa. Po
leg ł tam Roman, stryj Heleny, więc dziadek stryjeczny Leszka. O Helenie 
więcej nic nie ma w  naszych rocznikach. W sławił ją  Niemcewicz swoim 
śpiewem historycznym o Leszku:

Od dworaków opuszczona,
Helena w stroju niebałym,
Gdy syna ciśnie do tona,
Co go zwano Leszkiem Białym i t. d. Jul. B

Helena, córka Beli IV, króla węgierskiego, żona Bolesława polskiego, 
księcia na Kaliszu, o t. Jolanta. Jul. B.

Helena Olgierdówna, córka wielkiego księcia litewskiego, Olgierda. 
W ydana była za mąż do Moskwy, jako nowa rękojmia pokoju. Olgierd w r. 
1370 odbywał właśnie drugę sław ną swoję wyprawę pod Moskwą. W  Gru
dniu był z Kiejstutem i ze Świętosławem księciem smoleńskim pod stolicą. 
Miasto się broniło, wielki książę Dymitr Iwanowicz Doński, sam kierował 
obroną. Brat jego stryjeczny W łodzimierz Andrzejewicz, u Moskwy Chro
brym nazwany, stał w Peremyszlu z silnemi pułkami gotów uderzyć na Li
twę z tyłu. Kniaź Dymitr Proński od Razania szedł na odsiecz Moskwie. 
Olgierd pierwszy podobno żądał pokoju. Chciał być wiecznym przyjacie
lem Moskwie i na dowód szczerości, córkę swroją Helenę obiecywał oddać 
w  małżeństwo Włodzimierzowi Chrobremu. W ielki książę moskiewski 
e radością zawarł przymierze z Olgierdem do Lipca, ledwie na pół roku. 
Przywieziono Helenę do Moskwy, wtenczas kiedy wielki książę wybierał się 
w  podróż z czołobitnością do hordy i hana Mamaja. Nie wiemy jak się n a-
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mywała Olgierdówna po litewsku, Helena jest imie jej ze chrztu, k tóry  po
przedzał ślub z 'Włodzimierzem. Posłowie co ją przywieźli zawarli pokój 
stały z Moskwą, a w kilka miesięcy nastąpiło wesele księżniczki. Wło
dzimierz wsławił się w dziejach M oskw y, zacnością i bohaterstwem. 
Jego natarcie roztrzygneło zwycięztwo kulikowskie, odniesione nad hor
dą w  roku 1380, za które Dymitr przezwał się Dońskim. Nie ambitny, 
spokojnego charakteru, Włodzimierz nie ubiegał się za panowaniem, jrk  
inni. Jeżeli miał spory z bratem i później z jego synem, nie z ambicyi 
to było osobistej, ale z powodu buntów bojarskich. Służył wiernie ojcu, 
bratu swojemu Dymitrowi, służył potem i synowi jego W asilowi, który w r. 
1380 został wielkim księciem na Moskwie. Był to pierwszy kniaź w su - 
zdalskiem, stryj, który służył synowcowi jako poddanj. Posiadał Wołok 
i Rzew, które do wielkiego księcia należały, zwrócił te dwa miasta W asilo
wi, a sam miał na posag swmj trzecią część Moskwy, Sierpuchów, A le- 
ksin, Kozielsk, Lubuck, Borowsk, Gorodec nad W ołgą, Małojarosławiec, 
Radonież, Peremyszl i Uglicz, oprócz różnych włości. Nie było to 
udzielne księstwo, którego by już nie pozwoliła polityka książąt mo
skiewskich, ale porozrzucane w różnych stronach dobra. N ielnćre mia
sta jak  np. Uglicz i Gorodec, W łodzimierz trzymał na współkę z sy
nowcem. Księżniczka litewska więc nie zrobiła wielkiego losu idąc tak 
za mąż, ale miała za to szczęście rodzinne, bo Włodzimierz był dla niej 
dobrym, wyrozumiałym, serdecznym mężem. Miała z nim aż sześciu sy
nów: Iw ana , Teodora, Jarosława, Wasila, Symeona  i Andrzeja. Żyła  
w małżeństwie lat 40 prawie. Kiedy Włodzimierz umierał r. 1410, spisał 
testament; pięciu już wtedy synów tylko żyło. łeb i żonę polecił, jako w ier
ny poddany, Wasilowi. Każdemu synowi zapisał inne miasta i włości, tylko 
trzecią częścią Moskwy kazał im rządzić wspo nie; każdy po roku miał nią 
rządzić, tak, żeby często obchodziła kolej. Zonie zapisał mnóstwo wsi, 
w tej liczbie Kołomieńskie, Tajnińskie i sławny młyn przy ujściu Jauzy. 
Jej także przekazał swoją trzecią część cła moskiewskiego (tam gi) i róż
nych podatków które tam pobierał, gościnne, pudowe, peresud i srebrne li
cie t. i. podatek, który płacili do skarbu robotnicy około srebra. Po śmierci 
iej myto i tamga miały przejść na synów: Symeona i Jarosława po połowie. 
Młodm synowie: Jędrzej i W asil, jeszcze byli pod opieka matki, zapisał im 
wielki dworzec swój w Moskwie, innym synom rozdał także domy i sady. 
Matce zlecał władzę nad starszemi naw et i prosił wielkiego księcia, żeby 
je j powagę wspierał u synów. (Porównać u Karamzyna, V, przyp. 210). 
W szędzie Włodzimierz pisze o żonie z uszanowaniem: „Olena, żona, knia- 
gini moja.” Jak szczęśliwe było pożycie Heleny z mężem, tak same nie
szczęścia spotykały ją, kiedy wdow'ą została. Przeżyła wszystkich swoich 
synów: Iw an umarł w r. 1410 w którym i ojciec, Jarosław, Symeon, Andrzej 
poumierali w r. 1426, ostatni W asil, umarł r. 1427. Miała wnuka Wasila 
z jednego tylko syna Jarosława, wnuczkę Maryję z  Iwana i dwie synowe 
Ulijanę po W asilu, a Wasilisę po Symeonie. Sama wstąpiła do monasty
ru, przezwała się Bufrazyją. Pokorna jak  mąż, w panującym księciu na 
Moskw ie widziała swojego pana. Dla tego kniaź wielki co chciał robił z jej 
posiadłościami i synów, wszystko znosiła cierpliwie. Zaciągała długi żeby 
pomagać wnukowi. Umierając, zwyczajem męża robiła testament. Bijąc 
czołem przed wielkim księciem Wasilem i matką jego Zofiją, polecała swo
je synowe iin obojgu, żeby nie miały krzywdy. Za to wielkiemu księciu
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zapisywała włości kołomieńskie, żeby go ująć dla swoich. Umierając pa
miętała o wnukach i synowycb. Każdemu coś zapisywała z włości, szan ją? 
wolę męża do grobowej deski, głównie w tych zapisach jego trzymała się 
testamentu. Na Łuży, którą wielki książę jej wziął, a wnukowi oddał, by
ło 400 rubli d ljg u , 100 już W asil Jarosławowicz spłacił. Prosiła ieby 
wielki książę te 400 rubli odebrał od wnuka jej, i oddał synowym na opłatę 
wierzycieli; nie chciała, żeby na nią wierzyciele lub synowe płakały. Na 
wnuka wkładała obowiązek, żeby pamiętał o duszy dziada, babki i stryjów, 
o toż samo prosiła Ulijany 1 W asilisy. Testament spisywał jej kapelan, ar- 
chimandryta Teofan. Spoczywać chciała w monastyrze Narodzenia N. Pan
ny (Karamzin, V, przyp. 371). Umarła 15 W rześnia 1437 r. Chował ją  
metropolita Izydor, ten sam co później przyjął uniję we Florencyi. W asil 
wnuk Heleny umarł r. 1483 i zostawił jednego syna Iwana, na którym licz
na niegdyś rodzina Włodzimierza Chrobrego wygasła. Jul. B.

Helena, księżniczka Lignicka, córka Fryderyka III  na Lignicy i Brzegu, 
z Katarzyny meklemburgskiej. Urodziła się r. 1544. Nie młodą będąc 
panną, bo miała lat 24, w  końcn r. 156*8 poszła za mąż za Zygmunta barona 
Kurtzbacha, koniuszego arcyksięcia Macieja, znacznego właściciela dóbr na 
Szląsku: Smogorzewa i Milicza. Brat jej Henryk XI (ob.), prosto z wesela 
pojechał r a  sejm lubelski, do Polski w r. 1569. Zdaje się że był na tem 
w esela również Jan Zborowski, także właściciel ziemski na Szląsku, bo 
księcia Henryka odprowadzał w poście, do Lublina z Lignicy. Jan i drudzy 
bracia Zborowscy, byli wujami Kurtzbacha czy Korsbacha, jak go piszą na
sze źródła, rodził się albowiem ten zięć książąt lignickicb. z Anny ich s ij-  
stry. Kurtzbach sam bodaj czy się nie miał za Polaka. Był to sobie panel’ 
aw anturniczy, zawadyjacki, nie przebierający w środkach, łuoieżca na pu
blicznych drogach, jednem słowem baron feudalny średnich wieków. Mu
siał umieć po polsku, w Polsce ciągle bawił, z Polakami miał stosuuki, spo
sobności do sporów i gniewu szukał. Nie raz złapawszy ich po rozbójnicze
mu więził. Cesarz się bał tych jego szalonych napaści. Za bezkrólewia 
bywał w  W arszaw ie razem z posłami eesarskiemi. Smutnie się wsławił r. 
1576. Napadł w gęstym lesie między Odolanowem a Ostrzeszowem An
drzeja Górkę kasztelana międzyrzeckiego, który jechał na sejm koronacyjry 
do Krakowa, troszkę za wczasu, bo zjazd jędrzejowski polecił mu siaranie 
o przyjęcie króla. Jechał kasztelan z licznym i świetnym orszakiem, ale 
puścił go przodem przed sobą, wtenczas gdy Zygmunt ostrzegany eo chwila 
przez szpiegów, pilnował wszystkich gościńców na pograniczu Szląska. 
W padł na kasztelana z wymierzonemi strzelbami, do piersi mu przyłożył pi
stolet Niby to się mścił za krzywdę osobistą, jaka go spotkała w W arsza
wie. Zdawał się kasztelan na sąd Jana Zborowskiego, wuja Kurtzbacha, 
£e jest niewinny. Baron rozgniewany wołał na niego, żeby się poddał, lub 
groził śmiercią. Górka dał się zawieść do Siciewa, zamku o 8  mil, na wię
zienie. Kurtzbach orszak polski rozpędził, dwom tylko ze szlachty pozwolił 
jechać z Górką. Rzeczy kasztelana, konie, złoto, srebro i pieniądze zabrał. 
Kłamał przed Górką, bo ledwie przybywszy do Siciewa, w nocy chciał dalej 
z jeńcem swoim ucieKać na W ęgry, zmusił go wprzód jednak do napisania 
listu do służby, która się znajdowała w W ieluniu, żeby się nie ważył nikt 
mścić za jego krzywdę, i nie napadać na włości Kurtzbachowe. Szlachta 
polska cała podniosła jednogłośnie krzyk oburzenia. Sądzono że to sprawka 
cesarza, który z Batorym taką chciał wojować bronią. Wielkopolanie chcie-



li z mieczem i ogniem nawiedzić Szląsk. W  Krakowie Stanisław Górka od
grażał się że siłą odbije brata. Senat radził wprzódy list pisać do cesarza. 
Goniec najpierwej pobiegł do Wiednia. Hetmani ziemscy rozsyłali podwój
ne wici. Pokazało się że Kurtzbach porwał Gó-kę przez spekulacyję, chciał 
od niego okupu 30,000 czer. zł., żądał jeszcze żeby kasztelan przysiągł mn, 
że nie będzie poszukiwał zemsty. Oszukał się rozbójnik. Kiedy jeńca swo
jego przewoził przez Brzeg, niedaleki krewny jego żony księżniczki Hele
ny, Jerzy II, Piast, panujący na Brzegu, zawarł bramy, uwolnił jeńca i na 
zamku swoim go częstował. Panowie polscy, poselstwa, wys'cigały się do 
Brzegu. Książe napisał do Wielkopolan i przepraszał ich w imieniu cesa
rza. Górka przez W rocław wrócił do siebie, z radością witany. Cesarz 
także 6  Marca pisał z W iednia z przeproszeniem (Orzelski, w Dziejopisach 
Wolffa, str. 121— 4, 129, 150 i 164). Na samym początku wojny gdań
skiej, cesarz wysłał na Pomorze polskie, innego Kurtzbacha Henryka, żeby 
do oporu zachęcał. Obiecywał sprawiedliwość z Zygmunta, a teraz na in
trygi posyłał drugiego, Henryka. Ale E rnest W ejher poznał tego posła na 
drodze, poranił, i obdarłszy ze wszystkiego, wolno puścił. W  ten sposób 
mściła się na innym Kurtzbachu polska szlachta (Orzelski, I I I , 266 i Hei
denstein, I, 246, a wiele także o Kurtzbacha jest a Mosbacha, w Wiadomo
ściach do dziejów polskich) .  W taką to rodzinę swawolnych i dzikich roz
pustników, wstąpiła nasza Piastówna. O życiu jej nie ma co powiedzieć. 
Umarła w r. 1583. Żyła lat 39, w małżeństwie cóś nad 14 (Stecki, Rodo
wody, tablica VI). Jul. B.

Helena Iwanówna, królowa polska, wiel. księżna litewska. Była cór
ką Iwana III  W asilewicza, tego co się wybił pierwszy na wolność z pod 
panowania Mongołów, wici. księcia moskiewskiego i Zofii Paleologówny, 
córki Tomasza, a rodzonej synowicy Konstantego, ostatniego cesarza gre
ckiego w r. 1453. Iwan miał dwie córki Heleny; starsza rodziła się 18-go 
Kwietnia 1474 r. ale niedługo umarła, młodsza 9 Maja 1476 r. Ta młod
sza Helena, jest królową polską. Zdaje się, że jeszcze Kazimierz Jagielloń
czyk, myślał jednego z synów swoich ożenić z którą księżniczką moskiew
ską. Pięć sióstr było, mógł król wybierać, ale umarł, nim wybrał. Nie 
wychodziły dotąd za mąż księżniczki moskiewskie za książąt obcych panu- 
jącgo rodu, wyjąwszy kilka przypadkowych małżeństw z kniazis mi Iitew - 
skiemi. Na to spekulował i cesarz niemięcki. Dorastały Teodozyja i He
lena. Cesarz z niechęci dla Polski, p-zez Mik. Poppela, posła swego, na-r 
stręczał jednej i drugiej książąt niemieckich: Albrechta badeńskiego, Zyg
munta brandeburgczyka, lub sasa do wyboru. Odrzucono tych książąt. T ra- 
chaniot, Grek, poseł moskiewski, wyłożył jasno cesarzowi, że dla Iwana, 
brata dawnych greckich carów, którzy przeniósłszy się do Kon3tantynopolr, 
ustąpili Rzym papieżom, nie przystoi wydawać córek za małych książąt 
niemieckich. Trachaniot rozpoczął owszem, rokowania o małżeństwo Hele
ny lub Teodozyi, z Maxymilijanem bratem cesarskim; ale tą razą jemu nie 
powiodły się układy. W  Czerwcu 1492 r. umarł Kazimierz Jagiellończyk 
i zaraz Moskwa napadła Litwę. Ta okoliczność dała powód do rozooczęoia 
dawno jnż może zamyślanych swatów. Zapewne z polecenia Alexandra 
Jagiellończyka, Jan Zabrzeziński, namiestnik połoeki, w Lipcu 1492 r  wy
słał pisarza swego Ławryna, do wojewody nowogrodzkiego Jakóba Zacha- 
rjewioza z listami, w któryoh pierwszy raz na piśmie podano projekt zam ę- 
śoia Heleny z Alexanirem. Zabrzeziński odnawiał tylko dawną w tym
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względzie rozmowę ze siaryrn znajomym. Iwan kazał Zacharew iczow i, 
żeby odpisał grzecznie, iż przed zawarciem pokoju, nie można będzie roz
począć układów o małżeństwo, W tedy Alexander zwołał panów swoich 
do Trok na obrady. Pochwalili mu wszyscy ten zamiar, w nadziei, że Li
tw a przez małżeństwo kupi sobie spokojność od Moskwy. Zabrzeziński 
z upoważnienia zjazdu trockiego, pisał pokornie 2 Listopada do Moskwy, 
na ręce syna wychodźców litewskich, kniazie Iwana Patrykiejewa. W krót
ce zatem Alexander wyprawił w początkach r. 1493 do Moskwy, wielkim 
posłem marszałka Stanisława Hlebowicza. Pozornie Alexander donosił 
przez to poselstwo, o swojem wstąpieniu na tron i załatwiał potoczne spra
w y sąsiedzkie, ale tajne instrukcyje dotyczyły się małżeństwa z Heleną. 
Hlebowicz podochocił sobie i rzecz w ydał na uczcie. Moskwa uparła się 
tedy, chciała pokoju od Litwy, która znowu skarżyła się na znieważenie 
granic swoich i domagała się za to wynagrodzenia. Poselstwo pozostało bez 
skutku, a Lifwa dalej na łupieże wystawiona. W  tem nowy sprzymierze
niec nastręczył się wielk. księciu przeciw Jagiellonom, Konrad II, książę 
mazowiecki na W arszawie. W  Maju 1493 r. Jan z Podosia poseł Konra
dów, stanął w Moskwie. Sądził Iwan, że będzie dla Moskwy Korzystniej, 
kiedy zięciem jego zostanie Konrad. Myślał, że  ważyć przez to potrafii 
w przyszłości potęgę Litwy i Polski. Natychmiast więc wyprawił posły 
swoje na Mazowsze, jeszcze w Maju 1593 r. Chćiał wiedzieć, jaką książę 
Konrad da pomoc Moskwie przeciwko Litwie i jaką wyznaczy oprawę He
lenie. Nie przyszło jednak do skutku to małżeństwo i Konrad niedługo oże
nił się z Anną Radziwiłłówną. W Czerwcu było poselstwo litewskie w Mo
skwie o pokój, ale gdy nic nie sprawiło, w Styczniu 1494 r. przyjechało 
nowe, było szczęśliwsze i pokój stanął. Posłowie zaraz więc rozpoczęli 
mówić o małżeństwie Heleny z Alexandrem. Dla Iw ana była to cześć wiel
ka, jakiej się nie spodziewał, nie miał takiej w dziejach swoich rodziny. 
Zgodził się od razu, ale wymówił sobie, żeby Helena została przy wierze 
greckiej. »AIexander przewidywał to żądanie i wprzód już papieża o swo
ich zamiarach zawiadamiał; katolik gorliwy, o rozwiązanie skrupułów pro
sił. A lexander VI pozwolił mu żenić się zlleleną, ale polecił mu razem,żeby 
się starał żonę nawrrócić i gdy to być nie mogło zaraz, żeby sprawę nawró 
cenia odłożyć kazał. Iwanowi dano wtedy stosowne za-ręczenia. Pozwolono 
więc posłom litewskim: Piotrowi Białemu i Stanisławowi Gastoldowi zoba
czyć Helenę; było to 6  Lutego 1494 r. Zaraz nastąpiły zaręczyny, a na
zajutrz 7 Lutego zaprzysięgli uroczyście posłowie pokój wieczny. Iwan 
był kontent. Podejmował Litwinów hojnie, podarunkami ich obsypywał. 
Posłał za niemi Iwan kniaziów swoich i bojarow do W ilna; w Kwietniu ni> 
miejscu stanęli. Alexander zaprzysiągł przed niemi pokój. Na pytanie po
słów o w iarę Heleny, odpisał Alexander bardzo obojętnie; kniaziowie listu 
tego nie przyjęli i odjechali do Moskwy. Szukał porady AIexander u ro
dziny; zebrali się wszyscy i radzili. W  skutek togo, marszałek Jan L ita - 
wor Chreptowicz, we W rześniu przybył do Moskwy i wręczył list Iwano
wi, i e  Helena pozostanie przy w ierze prodków, „ale, wyraził się nieostro
żnie w liście AIexander, jeżeli sama zechce przyjąć wiarę rzymską, to jej 
wola.7’ Iwan tak się na to rozgniewał, że chciał zerw ać układy o małżeń
stwo. Chreptowicz powrócił coprędzej do W ilno, a pisarz litewski Adam, 
zawiózł Iwanowi od AIexandra list nowy, taki jakiego żądał. Wielki kniaź 
ochłonął z gniewu, a w Styczniu 1495 r. przybyło do Moskwy inne arcy-
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świetne poselstwo po Helenę, na czele jege stał książę Ale: ander Rolszań- 
ski, Jan Zabrzeziński i Jerzy Zienowicz. Iwan wymawiał sobie, zęby A le- 
xanaer wystawił dla żony cerkiew w zamku w W itnie, i żeby się z nią do
brze obchodził. Napisał dalej kilka uwag dla zięcia, dla biskupów łaciń
skich i panów litewskich. 13 Stj cznia Helena .. postami wyjechała z Mo
skwy, matka i brat Wasili odprowadzali ją  aż do granicy. Ojciec dojeżdżał 
z Moskwy do wsi Dorogomiiowa, w której na kilka dni wstrzymał się or
szak. Dał tutaj na piśmie naiikę Helenie, jak ma się zachować: „do bóżni
cy łacińskiej nie chodzić, dla ciekawości możesz widzieć kościół łaciński 
albo klasztor, ale tylko raz, dwa i-azy. Jeżeli świekra twoja bodzie w W il
nie i każe ci iść z sobą do bóżnicy, odprowadź ją  do drzwi i powiedz g rze
cznie, że idziesz do swojej cerkwi.” Wodzem podróżnego orszaku był 
kniaź Simeon Riapołowski, otrzymał tak samo szczegółowe instrukcyje, jak 
się Helena powinna ubierać w ciągu podróży, w jakich cerkwiach modlić 
się, kogo widzieć i z kim siadać do stołu, gdzie stawać na popas. O naj
większych drobiazgach pomyślał w tej instrukcyi ojciec. Iwan kochał cór
kę, ale puszcza! ją  do Litwy bez żadnego posagu, w yprawy nawet jej nie 
dal żadnej, jechała na łaskę męża. Trzew iki wyszywane perłami, podobno 
największe stanowiły bogactwo tej biednej wyprawy. Na każdym kroku 
znać troskliwość Iwana o wiarę córki. Nie chciał również żeby się niczem 
Helena nie stała podobną do Litwinek. Kazał jej brać ślub w cerkwi 
i w stroju moskiewskim narodowym, przy ślubie kazał je j powtórzyć for
mułę, że rzuci dla męża wszystko oprócz zakonu. W  Litwie lud tłumami 
snuł się po drodze Heleny, była to dla niego i nowość, ta panująca księżna 
wiary greckiej i radość, bo Helena, zdawało się, że wiozła dla Litwy oli
w ną gałązkę pokoju. W  Połocku czekało na Helenę drugie poselstwo A le- 
xandra. Wjazd do W ilna odbył się 15 Lutego 1495 r. w Niedzielę. Bi
skup wileński Tabor, daw'ał ślub łaciński u ś. Stanisława, ale były i ruskie 
obrzędy, którym się naw^et Alexander poddał. Makary, archimandryta wi
leński i Tomasz nadworny, kapelan Heleny, który z nią z Moskwy przyje
chał, byli przytomni na ślubie. Po weselu, orszak moskiewski zrzedział, 
zostało przy księżnie małe tow'arzystwro, kniaź Romodanowski, kilku boja
rów i pań moskiewskich. W krótce poznała Litwa, że związek krwi nie 
zbliżył do siebie władzców, ale ich nawzajem rozdrażnił, Iwran i Alexander 
oszukali się sami. Iwan sądził, że w zięciu znajdzie pokornego syna, A le- 
xander nie wziąt posagu w ziemi, żądał przynajmniej w pokoju. W takiem 
usposobieniu władzców, lada co rozdmuchiwało pożar. Chciał A lexanaer 
żeby dwór żony składał się z pań polskich i litewskich i niechętnie widział, 
jak  zazdrośnie moskiewskie niew iasty ściskają się na około Heleny. Szpie
gów Iw ana było dużo w Litwie. Donosili niebywałe rzeczy, aby jątrzyć 
Ze sprawiedliwych domagań się Alexandra, dziwne tworzyli wnioski. Pi
sali do Iwana, że  Helena jest niewolnicą w W ilnie, że ją  zmuszają do wia
ry katolickiej. Wmięszała się do tej sprawy i polityka. Alexander teścia 
nie chciał przezywać ruskim, i po dawnemu go tytułował wielk. księciem 
moskiewskim. Pierwszy zaczął głośno się skarżyć na nieszczere postępo
wanie teścia. Bywały też i wypadki głośne, które te skargi usprawiedli
wiały. Stefan multański spalił mu Bracław na Podolu za poddmuchem Mo
skwy. Alexander chciał, żeby Iwan odwołał wszystkich swoich bojarów 
z W ilna, Rvan narzekał, że siubu nie dawał Makary, że Helena nie ma cer
kwi na zamku. Posyłał do córki tajne listy, w których nakazywał, żeby nie
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trzymała przy sobie nikogo łacińskiej wiary i żeby się we wszysikietn ra
dziła Romndanowskiego. Gruchnęła wieść po Litwie, że Mengli Girej go
tuje się do nowego napadu. Lud przeląkł się i oczy zwróoił ku Heieuie, bo 
wiadomo było, że Mengli Girej był serdecznym cale życie sprzymierzeńcem 
Iwana. Pisała Helena do ojca, do matki i pisał do nich Alexander, żeby 
Iw an wstrzymał Gireja. Posłuchał tą razą ojciec, ale zdradził sprzymie
rzeńca, którego przedtem ciągle zachęcał do łupieży na Litwie, obiecując mu 
dać z drugiej strony odsiecz. Alexander mógł więc z żoną objeżdżać ziomie 
rusKie, Potock, WiteDsk, Smoleńsk, Mińsk, Orszę. Po chwili wróciły nie
porozumienia o to, że A lexander nie buduje żonie cerkwi nadwornej na 
zamku, że zmusza ją do stroju polskiego i że otacza ją  służbą łacińskiego 
obrządku. W W ilnie było wiele cerkwi, Iwan chciał koniecznie nowej na 
zamku dla córki, a tymczasem i Multany i Krym Litwie oiągle groziły. Roz
gniewany zięć, nie puścił przez ziemie swoje jadących do Moskwy posłów 
sułtana Bajazeta i zbył teścia niegrzeczną odpowiedzią. „Dla czego zemną 
nie chce żyć w miłości i przyjaźni mąż twój?” pisał Iwan do Heleny. „Dla 
tego, odpowiadał za nią sam Alexander, żeś zajął wiele miast i ziem litew 
skich, że znosisz się z wrogami raojemi, sułtanem, hospodarem, Krymem; 
nagród; straty i oddaj co wziąłeś, a będzie zgoda.” Położenie Heleny było 
nie do zazdrości pomiędzy ojcem a mężem. Alexander jednak najszlache
tniej z nią ciągle wychodził. Helena miała zupełną wolność wyznania, cho
dziła często do cerkwi wileńskich, uposażała je  hojnie darami i zapisami. 
W ioski nadawała monastyrom i cerkwiom, odnowiła w Wilnie monastyr 
ś. Trójcy, w Mińsku z rnzwalin dźwignęła cerkiew soborną. Metropolita 
Sołtan prosił jej, żeby wstawiła się do męża o potwierdzenie praw nada
nych duchowieństwu ruskiemu, przez nomokanon wiel. księcia kijowskiego 
Jarosława Włodzimierzowicza. Prosiła, Alexander potwierdził przywileje. 
Miała Helena swój dwór, oddzielny skarbiec i obszerne włości ziemskie 
Mąż dał jej w oprawie Brasław, Zyzmory, Kniażyce, Teteryn, Smolniany, 
Czyrczyńsk, Ilradyszcze, Łoszyce, zamek Popowę Górę i starostwo mohi- 
lewskie. Lubiła Helena muzykę i śpiew, Alexander dogadzał temu nie
winnemu upodobaniu żony. W ieść była, że oczarowała ją  jakaś żydówka 
lekarka i że dla tego księżna nie miała dzieci. Alexander chciał żydLW 
z Litwy za to wypędzić za Dniepr, a Iwan domagał się natarczywie, żeby 
spalono czarownicę. Dowodziło to również dobrego dla żony serca A le- 
xandra. Gorliwość religijna Heleny, przez ojca podtrzymywana, gubiła 
spraw ę unii florenckiej na Litwie. Swoich stronników, przyjaciół Moskwy, 
Helena popierała. Mąż zdał na nią prawie zarząd cerkwi, w czem był błąd 
wielki, bo prowadził się ten zarząd bez żadnej kontrolli ze strony rzeczy
wistej władzy. Nie raz więc interes Litwy, stawał w sprzeczności z tem 
co robiła Helena. Dla tego duchowieństwo łacińskie próbowało ją  naw ró
cić, biskup Tabor, nawet metropolita kijowski Sołtan, który unii się trzymał 
i zaśniedziałą przez ciemnotę duchowieństwa, całemi siłami odnawiał, na
kłaniali Helenę do katolicyzmu. Mużeby się nawróciła, gdyby nie bojażń 
ojca: oddalona od niego, pani swojej woli, wielka inonarchini, drżała przed 
gniewem Iwana. Popierając tymczasem swoich kapłanów moskiew
skich podnosząc na archimandryje, nawet na metropoliję, zasiewała kąkol, 
który potćm wiele złego zrobił Litwie. Namiętności rozwijały się; mówio
no o prześladowaniach religijnych na Litwie. Za pozór biorąo to prześla
dowanie, niepokorni kniaziowie pograniczni, poddawali się pod opiekę Mo
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skwy. Nie był to ża<<en dow<'d i pozór. Ci kniaziowie i przed laty, ciągle tak 
samo wichrzyli. Raz wraz rzucali Moskwę dla Litwy, lub Litwę dla Mo » 
skwy, żeby się zasłonie przed władzą wiel. książąt litewskiego i moskiew
skiego; dawne winy nowemi zdradami okupywali. Iw an miał w rękach do
wody ucisku religijnego w Litwie, to jest zdrajców i zbiegów litewskich. 
W ierzył im chętnie, bo chciał im wierzyć i drżał o córkę. W reszcie rozpo
czął wojnę, do której było pozorem przymuszanie Heleny i ludu ruskiego do 
viary rzymskiej. Książe Konstanty Ostrogski stracił bitwę nad W iedroszą 

i dostał się do niewoli (w  Lipcu 1500). Tatarzy w perzynę obrócili Ruś 
Czerwoną, Podole i W ołyń. Napróżno posłowie litewscy w Moskwie za
pewniali, że przymusu nikomu nie ma, Iwan nie słuchał i brał miasta jedne 
po drugich. Nie przerwała wojny ta okoliczność, że Alcxander został 
obrany królem polskim, że mógł teraz rozporządzać siłami dwóch państw. 
Pojechał do Krakowa i koronował się 12 Grudnia 1501 r. Ale Heleny n ie - 
dopuszczono do koronaoyi, jako pani greckiej wiary; przyjechała więc póź
niej 4 Lutego 1502 r. Nazywali ją  Polacy królową, Alexander cerkiew jej 
nawet na zaniku wawelskim kazał urządzić: mogło to być w Krakowie, bez 
czego obchodziło się w W ilnie, ho w Krakowie żadnej cerkwi nie było, 
a w W ilnie znajdowało się ich tyle. Papież Alexander VI zwalniał króla 
od wszelkich starań około nawrócenia Heleny, następca jego Julijusz II, 
wyraźnie nawet zakazał królowi zmuszać żonę do katolicyzmu. Alexander 
Jagiellończyk dawniej niespokojny o to, dzisiaj nie miał się o co troszczyć. 
Helena obsypana w czasie koronaoyi nowemi łaskami Alexandra, ujrzała się 
na wysokości znakomitego tronu i chciała serdecznie odwrócić, zakończyć 
okropną wojnę. Postanowiła sama działać. Posłała do Moskwy kanclerza 
swego Iwaszka Sapiehę z listem, który miał datę 2 Stycznia 1503 r. Śli
czny to list, w którym całe serce Heleny, mysi, wszystkie nadzieje. Przy 
największem poszanowaniu dla władzy rodzicielskiej, ile w nim siły, ile 
prawdyl W yrzucała ojcu, źe niotylko za nią nie dał żadnego posagu, ale 
i żyć nie chce z Litwą w pokoju przez nią; razem z małżeństwem A lexan- 
dra, wszystkie nieszczęścia naszły do Litwy. W styd jej oczu pokazać 
przed mężem, przed krewnemi męża. Wielkiemi dobrodziejstwami, łaskami, 
Alexander ją  obsypał. Do wiary jej nie zmuszał, pozostawił owszem zupeł
ną wolność. Przymusu nigdzie i dla ludu nie ma na Litwie. Kniaziowie 
Bielscy i zbiegowie z Litwy, namnożyli tyle baśni i niechęci, że im więcej 
wierzy Iwan, jak córce. Pisała Helena i do matki i do braci. Tłomaczyła 
się n „jserdeozniej. Przekonywała wszystkich, że ojciec prowadzi o nią 
wojnę, żeby jej krzywdy nie byto, a właśnie ta wojna podaje ją  w podej
rzenie u Polski i Litwy, u panów i ludu, u męża, u wszystkich. Papież 
i W ładysław, król węgierski, wstawiali się do Iwana. Skutkiem tego, wiel. 
książę moskiewski zażądał posłów polskich i litewskich. Przyjechało sze
ściu: Piotr MyszKowski, wojewoda łęczycki najstarszy i Iwaszko Sapieha, 
najmłodszy w orszaku i t. d. Żądali posłowie oddania zabranych miast 
i jeńców. Helena drugi list do ojca pisała. Ale Iwan odpowiedział posło
wi: „To cośmy wzięli z pomocą Bożą, tego nie oddamy.” Zgodził się je 
dnak na rozejm 6 -o letni i ustąpił niektórych miast, przez szczególne w zglę
dy dla zięcia. Odpisał Iwan córce. Nie wierzył je j łzom, przysięgom, za
klęciom. „Nieprawda jest, pisał do niej, bo córko nam dobrze wiadomo 
jest, że mąż twój do ciebie o to n iejednego  posyłał odszczepieńca od g re
ckiego zakonu, smoleńskiego władykę, ale jeszcze biskupa wileńskiego
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i mnichów Bernardynów, żebyś ty przystąpiła do greckiego zakonu-” T e
raz Iwan na to głównie bił, że Tabor i Sołtan kiedyś, przed laty, nakłaniali 
Helenę do jedności wiary W  rozejmie 3-o leimm znów był warunek wca
le juz  nie potrzebny, względem wiary Heleny. Dla spokojności Iwana, 
musiał go podpisać biskup Tabor za Litwę, a kardynał prymas Fryderyk Ja
giellończyk za Koronę. Iw an nie mógł jednak tego przenieść na sobie, i e 
by tajnie się nie znosił z córką. Poleci1 ej niedługo potem, poszukać zony 
pomiędzy księżniczkami niemieckiemi, dla brata Wasila. Helena odpowie
działa, że margrabia brandeburgski i drudzy książęta niemieccy, majr 
wprawdzie córki do wyboru, ale że nie może przyjąć na siebie starań około 
swatów', dopóki nie stanie pokój ostateczny pomiędzy Moskwą a Litwą. 
Trudno nie przyznać, że Helena dobrze sprawy przybranej ojczyzny bronić 
umiała, ale co potrafiła wskórać? Za każdą sposobnością przypominała ojcu, 
że cała jej spokojność i przyszłość, zależy od dobrych stosun :ów Moskwy 
z Litwą. Iwan pomimo miłości dla córki, nie zważał na to. Zdawało się, 
że sprawa inaczej pójdzie po jego śmierci, umarł Iw an w półtrzecia roku po 
żonie Zofii z Paleologów 27 Października 1505 r. W asili, brat Heleny, 
który na tron moskiewski wstąpił, był jeszcze większym wrogiem Litwy, 
jak  ojciec. Bez ogródki odpowiedział, że skargi pogranicznych mieszkań
ców Litwy na krzywdy od Moskwy, są niesłuszne i ostro ujmował się za 
wolnością wyznania dla siostry, jak gdyby wolność ta źdźbło jakie cierpiała. 
Rok nie upłynął od śmierci ojca, a największe dotknęło Ilelenę nieszczęście, 
mąż jej umarł 20 Sierpnia 1506 r. Towarzyszyła ostatnim jego chwilom; 
kiedy król uciekał przed Talarami z Litwy do W ilna, jechała za nim z dwo
rem. Król w testamencie, dziedzictwo Litwy przekazał bratu Zygmuntowi 
i jego opiece zlecił Helenę. Na pierwszą wiadomość o śmierci szwagra, 
W asil wrysłał do siostry na Litwę Naumowa z tajnemi poleceniami. Mogła 
Helena podług niego wsławić się wielkiem dziełem, połączeniem Litwy 
i Polski z Moskwą; szło o to, żeby panowie koronni i litewscy obrali go ra
zem i królem i wiel. księciem. Złote góry obiecywał dwmm pobratymczym 
narodom, Polsce i Litwie. Helena doniosła bratu, że późno się zgłosił, bo 
Zygm unt obrany i królem i wiel. księciem. W asil natychmiast rozpoczął 
wojnę i końca 6 -o letniego terminu nie czekał. Bunt Glińskiego otwierał mu 
bramy Litwy. W asil powtarzał za nowemi szpiegami kłamstwa, że Zyg
munt nawraca Helenę na wiarę katolicką, że chciał ją  otruć, nawet nazwi
sko trueiciela wiedział; był to jakiś Kcpiegin, oczywiście jakiś poddany 
Wasila, Suzdalec. W boju nie wiodło się Wasilowi. Pokój wieczny za
w arty więc został w Moskwie r. 1508. W pływały na to prośby Heleny. 
Odtąd życie smutnej wdowy płynie w ukryciu. Modliła się, budowała cer
kwie, coraz więcej uniję florencką kaziła. Kilkanaście lat rządów w cerkwi, 
zmieniły ją  do niepoznania. Przy ciemnocie ogólnej duchowieństwa, pro
paganda nieznacznie mogła się rozwijać. W asil tymczasem, zdawało się, że 
żałował pokoju i chciał go zerwać. Co chwila gońcy jego przybywali do 
Litw y dowiadywać się, czy Helena nie doznaje jakich prześladowań od króla 
Zygmunta i panów. Chciał brat, żeby Helena w tajemnicy przed Polską 
i Litwą, utrzymywała z nim listowne stosunki. Obraziła się żądaniem hra- 
ta. Wasil iuż więcej na to nie nastawał. Ale znowu i Zygmuntowi kła
dziono w uszy, że Helena nie jest tak niewinna jak się zdaje. Było to kłam
stwo zuchwałe, ale król nie mając dowodów, milczał. Źli ludzie coraz wię
cej baśniami drażnili króla z Heleną, Do tego doszło, że Helena postano-
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 ̂Kiła wróóić do brata. Zwierzyła się z tem Konstantemu Zamy kiemu, 
który tylko co przyjechał do niej gościem od Wasila. Być może Zamyoki 
SKłonił ją  do tego kroku. Jawnie królowa odjechać nie mogła; Łitwiniby 
jej nie puścili; postanowiła więc w tajemnicy przygotować wszystko. W y
bierała się to niby do swoich dóbr oprawnych, do Brasławia z Wilnu, Woj
ciech Kłoczko, marszałek dworu Heleny, zgadnął je j tajemnicę i zwierzył 
się z tem zaraz dwom wojewodom wileńskiemu i trockiemu, Radziwiłło
wi i Ostykowi. Ułożyli oni że nie trzeba wcale przeszkadzać królowej, 
boby potem spiskowi głośno się skarżyli i zaprzeczali: stało się tak. Powo
zy były zaprzężone, królowa wstąpiła do cerkwi pomodlić się, jak to robiła 
przed każdym odjazoem, ale kiedy wyszła, Radziwiłł i Ostyk zastąpili jej 
drogę i oświadczyli, że bez wiedzy i wyraźnego pozwolenia Zygmunta, 
niemogą wypuścić jej z W ilna. Płakała, groziła, tłomaczyła się, żc do 
Brasławia tylko jedzie. W szystko to niepomogło: musiała sin zostać. 
Zamycki zdołał uciec i przybiegłszy do Moskwy powieść swoją upstrzył 
dodatkami, że wojewodowie którzy użyli przymusu uprowadzili ją  do T.ok, 
że się po tyrańsku z królową obchodzą i t. d. W asil zaraz słał posły do 
Zygmunta pytać się, czem zasłużyła sobie królowa na takie z nią postępo
wanie? Zadał żeby siostrze powrócono majątek, dwór, wolność i stanowisko. 
Kłamstwo Zamyckiego że grube było i W asil nieupominał się już o to 
więcej i t. d. Działo się to w zimie r, 1511. W  lat dwa później wielki ksią
żę moskiewski oblegał Smoleńsk r. 1513. Helena pisała do niego z prośbą 
żeby krwi nie przelewał. 9 Stycznia zaziębiła się i położyła w łóżko, 
w W ilnie panowała wtedy gorączka. Dwa tygodnie cierpiała, wreszcie 
umarła, 20, 27, czy 29 Stycznia 1513. Latopisy moskiewskie mają datę 24 
Stycznia, ale nasze źródła podają dwie inne, 20 i 29-go. Dziwna, że obie 
te daty podają jedne akta Toraiciana (T, 2-gi, str. 142 i II, 157}, Żyła He
lena lat 36 i miesięcy 8  i dni kilkanaście. W ielką księżną litewską była lat 
jedynaście przeszło, królową polską lat blisko pięć. Była nabożna, roz
tropna, charakter miała silny, przywiązała się do now'ej swojej ojczyzny, 
a złego też nie życzyła rodzinnej ziem i; co mogła robiła żeby utrzymać 
pokój pomiędzy Moskwą a Litwą, ale smutna ofiara polityki bez serca, 
spędziła całe życie wśród zawodów i cierpień. W asil po jej śmierci upo
minał się o wyprawę, a nawet żądał, żeby mu dano jej dobra litewskie 
oprawne Heleny (Karamzin VII, roz. 2-gi}. Nie oddał nic Zygmunt, bo nic 
niemiał do oddania. Ale kiedy utracił Smoleńsk, z boieścią powtarzał, że za 
trzewiki perłami wysadzane Heleny, najdroższą perłę utracił. Pochowana 
Helena w cerkwi preczystenskiej w W ilnie z królewskim przepychem. 
Pamiątką po niej były w W ilnie rozmaite fundacyje we wsiach i budowle 
przy zamku, wystawiła dla przyjęcia gości moskiewskich. Został się po niej 
także obraz Boga Rodzicy, ' z Moskwy. Obraz ten był kiedyś w cerkw i 
preczysteńskiej, dzisiaj znajduje się w Trojeckiej. W  Moskwie przez niena
wiść do Litwy wierzono czas jakiś, że Helena umarła z trucizny, ale sam 
Karamzin tę baśń niedorzeczną zbija. Pisał o Helenie Iwanownie Jełagin 
w Dzienniku Petersburgskim ('Aurnai M im isterxtwa narodnaho Proświe- 
szczen ija j, za miesiąc Kwiecień 1846 r. Jest tam dokładne ocenienie wy
padków, krytyczny pogląd na życie Heleny. Rozprawa napisana z miłością 
dla przedmiotu, zbijająca potwarze i fałsze, jakie z powodu Heleny latopisy 
moskiewskie kładły na Polskę. Ale Jełagin nieznał w całej obszerności 
źródeł polskich, a nawet rzecz dziwna, pominął niektóre moskiewskie.
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To dało nam powód kiedyś do rozwinięcia na większą skalę obrazu
0 łatach Heleny, jeszcze w r. 1847. Przez lat kilkanaście do pracy tej przy
było wiele jeszcze nowych dopełnień. Jul. B.

Helena Glińska Z księżniczki litewskiej, wielka księżna moskiewska. 
Była córką kniazia W asila Lwowicza, rodzoną synowicą kniazia Michnła, 
sławnego zurajcy Litwy, za Zygmunta Starego. Siostrę miała jednę Ana- 
stazyję, brata jednego także Michała, matka jej albo macocha Anna (ob. E n -  
cykl, potas«., t. X, 17). Wasil Iw anowicz, Drnt Heleny, żony Alexandra 
Jagiellończyka, rozkochał się w litewskiej wygnance. Miał żonę Solomoniję 
z rodziny tatarskiej Saburowych, ale od lat 20-u  małżeństwa, nie mógł się 
z niej doczekać dzieci. To było powodem W asilowi do rozłączenia się z żo
ną. W praw dzie metropolita Daniel i synklit wielko-książęcy nazwali za
miar W asila prawnym, godnym pochwały; ale znaleźli się także, jeden du
chowny i jeden świecki, którzy śmiało oświadczyli Wasilow i, że zamiar jego 
przeciwny i sumieniu i cerkwi. Najgłośniej powstawał na to mnich W as- 
syjan, syn kniazia, litewskiego wychodźcy, Iwana Patrykiejewra. Kazał go 
ojciec Wasila, Iwan, najniewinniejszego, w zapale gniewa  pnstrzydz w r. 
1499 na mnicha, kazał go teraz W asil za śmiałe wystąpienie, zamknąć 
w monastyrze wołokołamskim „którego mnichy lubili dogadzać świeckiej 
władzy” (Karamzin, t. I, rozd. 3-ci). Stary wojewoda, kniaź Syireon K urb- 
ski, zdobywca ziemi jugnrskiej, surowy posfnik, wypędzony z dworu za 
obronę Sołomonii. „Żeby oszukać prawo i sumienie,” W asil kazał żonie do
browolnie zrzec się św>iata: nie chciała. W tenczas użyto przemocy, wywie
zioną z dworca, postrzygli w dziewiczym monastyrze i na wygnanie skaza
li do Suzdala. W ykonawca woli książęcej, Iwan Szygona groził jej, nie sło
wami, ale bił, szturchał Solomoniję, która zalewając się łzami, uroczyście 
zaklęła: „Bóg widzi i odemści się za to mojemu prześladowcy.” Między 
mniszkami, Sołomonija nazywała się Zofiją, Wasil przezywał ją  „starycą.” 
Rozwód taki nastąpił r. 1525. Zaraz Wasil myślał o tem, jakby ożenić się 
z Heleną, bo dla niej dokonał tej „okrutnej sprawy pod względom moralno
ści” (Karamzin, tamże). Sprzeciwiały się wszelako nowemu małżeństwu, 
prawa cerkwi. Żona, która za pozwoleniem męża wstępowała do monastyru, 
pociągała za sobą i męża, W asil powinien był także zostać mnichem. Ale 
metropolita dał błogosławieństwo, a W asil w dwa miesiące potem ożenił 
się z Heleną, która nie zlękła się tego na chwilę, że niosła na sumieniu w ła- 
suem cudzą krzywdę. Bojarowie moskiewscy zdziwili się, bo „nie myśleli 
żeby rodzina cudzoziemskich zdrajców, takiej dostojności dostąpiła” (Ka
ramzin). Nie sama piękność Heleny ale i jej rozum, spowodowały wybór 
wielkiego kniazia. Urodzona w Litwie i wychowana po europejsku, miała 
za sobą Helena wiele; przewyższała oświatą wszystkie kobiety moskiewskie 
Domyślali się inni, że W asil robił to dla Michaia Glińskiego; umiał ocenić 

przymioty jego umysłu i sądził, że tak bliskiem pokrewieństwem, kupi r - 
wnie sobie dzielnego radzcę i pomocnika dzieciom przyszłym, ale nie tak się 
rzecz miała: Gliński jeszcze rok przeszło po weselu W asila z H eleną sie
dział w więzieniu. Uroczystości weselne były wspaniałe, trzy dni trwały, 
dworzec książęcy nadzwyczajną błyszczał okazałością. (Opisanie wesela 
w Karamzinie, VII, str. 133— 134, wyd. Ejnerlinga). W asil zapomniał się 
z radości. Mając lat 48 chciał uchodzić za młodszego, ogolił sobie brodę
1 wiele pamiętał o swojej powierzchowności; nie zdarzało się to żadnemu 
z  wielkich książąt moskiewskich jak Herberstein świadczy, ęuod nunguam
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ab alio principe facturn perhibebant. Czegożby Wasil nie /robił wtenczas 
dla Heleny? W  rok po weselu, na jej Drośby uwolnił stryjr Michała z w ię
zienia i postawił go obok tronu swojego. W  rok także, może bez wiedzy 
Heleny nadał „starycy Zofii’’ w Suzdalu włość wvszesławską, dożywociem, 
a potem na monastyr włość tę przekazał (19 W rześnia 1526, Krram zin, VII, 
przyp. 280). Cztery lata i więcej ubiegło, a Helena nie miała dzieci. Je
ździła z mężem do miejsc świętych i cudownych, do cerkwi w Perejesławiu, 
Kostowie, Wołogdzie, Jarosławiu, na Biaiem jeziorze; chodziła sama piecho
tą do pustelni i monastyrów w lasach, rozdawała hojną jałmużnę, gorąco mo
dliła się o dzieci i zawsze nadaremnie. Dobrzy ludzie ubolewali nad księż
ną, inni uw ażając małżeństwo W asila za nieprawne, z nietajoną radością 
przepowiadali, że Bóg nigdy nie pobłogosławi go dziećmi. Tymczasem roz
latywały się pomiędzy narodem wieści, że Sołomonija była przy nadziei; k ie- 
dy ją  wtrącono do monastyru, i że powiła syna, którego nazwała Jerzym 
W  tajemnicy go wychowywała, nie chciała pokazać nikomu mówiąc: „przyj
dzie czas, a syn mój się pokaże w potędze i sławie.” Mówiono że W asil 
płakał i żałował, a jemu się o tem ani śniło. Prawda była że jeździł po cer
kwiach z żoną i rozdawał popom jałmużny, ażeby się także modlili. N are
szcie wrielka księżna poczuła, że będzie matką. Zapytała się pewnego cza
rodzieja pobożnego, Domicyjana, gdzieś bawiąc na modlitwie: „kogo poro
dzę?” Odpowiedział Domicyjan: „urodzi się Tytus, szeroki rozum.” Po ta
kiej przepowiedni, urodzi, się księżnie 25 Sierpnia o 7-ej w nocy 1530 r. 
syn Iwan. Powieść ludowa twierdzi, że w tej chwili wstrzęsła się ziemia 
od grzmotów, że padały gęsto pioruny i powietrze przerzynały błyskawice, 
a ojciee, Moskwa, suzdalski kraj cały, szaleli z radości. Tym Tytusem, 
szerokim rozumem, był Iwan Groźny. W asil nie wiedział, jak ma swoją 
wdzięczność Bogu okazać. Sypał złoto cerkwiom i na ubogich, otworzył 
więzienia, poułaskawiał wielu bojarów, którzy „byli u niego pod gnie
wem.” Byli pomiędzy ułaskawionymi i tacy, którzy jak Michał Pleszcze- 
jew , zawinili względem Heleny, to jest nie patrzeli dobrze na jej małżeń
stwo, bo W asil kazał mu dać sobie różne zaręczenia na piśmie, a Pleszczejew 
obiecał, że nie będzie teraz przystawał do złoczyńców przeciw wici. knia
ziowi i Helenie (tamże, przyp. 310). Poselstwa z Moskwy, z oddalonych 
miast ciągle przybywały. Chcieli wszyscy spojrzeć tylko na szczęśliwego 
W asila i powiedzieć m u: „szczęśliwi jesteśmy razem z tobą!”  Pustelnicy 
pobożni przychodzili do dworca i kniaź ich podejmował u siebie gościnnie. 
Kniaź kazał na relikwije świętych, złote i srebrne robić oprawy. Druga ra
dość, ale już mniejsza była, kiedy Helena 30 Października 1532 r. powiła 
młodszego syna Jerzego. W tenczas dopiero Wasil pozwolił jednemu ze 
swoich braci Andrzejowi ożenić się, dwaj Symeon i Dymitr tak, bezsenni, 
pomarli jeszcze przed weselem Heleny. Obawiał się kniaź, żeby nie mieli 
dzieci, dopiero kiedy miał dwóch synów swoich, braci lękać się przestał. 
Niesłychanemi czułościami W asil żonę i dzieci obsypywał. Są listy jego do 
Heleny, kiedy sam gdzieś podróżował, a ją  i dzieci zostawił w Moskwie. 
Pytał sie o najdrobniejsze szczegóły co do zdrowia i o wszystkiem sobie ka
za ł donosić. Helena troszczyła się o byle cierpienie dziecka, kniaź polecał 
je j ufność w miłosierdzie Boże; kazał się uczyć od kniaziów i bojarowych 
starszych matek (Karamzin, VII, przyp, 334). Czuły mąż i ojciec prostemi 
słowy maluje swoją miłość. W  r. 1533 zapadł W asil śmiertelnie, ale do 
tsfainiej chwili myślał o Helenie, z którą tylko 9 lat przeżył. Iwana stano--
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wił następcą, a w jego matoletności rządczynią w. księstwa Helenę. Pierw
szy raz w życiu swojem historycznem Moskwa miała być pod rządem kobiety. 
W asil przed śmiercią wszystkie wydawał rozkazy, żeby nic się nie stału 
nie według jego woli po s'mierci. Rozmawiał na łożu śmiertelnem z bojara
mi o piawach, jakie nadaje Helenie, o ich do księżny stosunku. „Śmierć 
przedemną, mówił, chciałbym pobłogosławić syna, zobaczyć, pożegnać się 
z nią.” Heleny nie było przy łożu boleści. „N ie! przerywał sobie, oba
wiam się jej boleści, mój widok przestraszyłby dziecko.’’ Bracia i bojarowie 
nastawali, żeby księżnę przywołał. Poszli po nią. Zegnał się najprzód 
z synem, potem słysząc że nadchodzi Helena, kazał wynieść syna. W eszła 
księżna prowadzona pod ręce przez dwóch bojarów, płakała okropnie, pada
ła na ziemię z rozpaczy. W asil ją  pocieszał: „lepiej mi, nie czuję żadnego 
bólu” i czule przemawiał. Helena przyszła wreszcie do przytomności i py
tała się: „komuż polecasz biedną małżonkę i dzieci?” W asili odpowiedział: 
„Iw an będzie hosudarem a tobie, według obyczaju naszych ojców, wyzna
czyłem w moim testamencie szczególną dostojność.’’ Na żądanie żony ka
zał W asil przynieść i drugiego syna Jerzego i rzekł że i o nim nie zapo
mniał. W szyscy jęczeli. Helena nie chciała oddalić się, Wasil kazał ją  
wyprowadzić. Metropolita postrzygł w. księcia na mnicha i ledwie obrzęd 
skończył, śmierć nastąpiła. Kazał więc zaraz metropolita złożyć przysięgę 
na wierność Iwanowi i Helenie braciom W asiia, bojarom, urzędnikom i dzie
ciom bojarskim. Poszedł ze znaezniejszemi do Heleny, która zobaczywszy 
ich zemdlała i przez dwie godziny me otwierała oczu. Nie mogła iść za 
ciałem do cerkwi, niosły ją  więc dzieci bojarskie. Kiedy przeszły już ża
łobne obrzędy, bojarowie oglądali się po sobie. W . kniaź był mały, raa‘ka 
jego młoda, niedoświadczona niewiasta. Obawiali się jej słabości ludzkich, 
myśleli ze strachem o skłonności ku Glińskim, którzy zdradziwszy Litwę, 
mogli zdradzić i Moskwę. Dworscy za to przyjaciele Heleny, wysławiali 
jej cnoty, pobożność, sprawiedliwość, odwagę, męztwo i rozum. Pożycza
jąc  od erudycyi powagi, we wszystkietu widzieli ją  podobną św. Oldze 
matce Świętosława, dawnego księcia kijowskiego. Helena miała rządzić 
państwem aż do pełnoletności syna, opierając się na tak zwanej dumie bojar
skiej. Bracia Wasilowi i 20-tu celniejszych bojarów składało tę dumę 
Najznaczniejsze miejsce wszelako zajmowali w niej knir Michał Gliński, 
stryj w. księżny i koniuszy bojarzyn kniaź Iwan Fedorowicz Owczyna 
Telepniew Oboleński. Glińskiego sam W asil mianował głównym opieku
nem Heleny; zresztą zbliżała go krew  do w. księżny. Oboleński młody 
i bez zasług, wpływ wielki w ywierał na dumę, bo kochał Helenę i Helena 
go kochała. Jednakże w ładza w. księżny nie w tem jedynie była ograni
czona, że opierała się o dumę: w sprawach tylko wewnętrznych miała głos, 
wszystko robiło tu się w jej i syna imieniu, w zewnętrznych zaś ani słówka nie 
ma o Helenie, być może sama duma umiała ją  od tych spraw usunąć. Rzeczy
wiście była na łasce bojarów, słaba kobieta nie umiała sobie radzić. Uwol
niła z więzienia w Marcu Andrzeja Szujskiego, którego W asil pojmał za 
nieposłuszeństwo. Zachciało się Szujskiemu coś znaczyć i zamyślił Jerzego, 
brata W asila osadzić na tronie. W ynurzył się z tą myślą przyjacielowi, 
który się bardzo z niej zgorszył. Szujski uprzedzając więc nieszczęście, 
uprzedził Helenę, ze Jerzy zawięzuje spisek. W ykryło się że kłamał. Ale 
bojarowie poradzili zaraz Helenie, że powinna zbyć się Jerzego, jeżeli chce 
panować spokojnie z synem. Helena, która nie pocieszyła się jeszcze po
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stracie męża, odpowiedziała bojarom: „widzicie boleść moją, róbcie co po
trzeba dla dobra państwa.” Namawiano Jerzego, ażeby wracat do swojej 
dzielnicy dmitrowskiej z MosKwy. WzDraniał się, bo wcale winnym się nie 
czul. Uwięziony więc zaraz w grudniu, w tym samym miesiącu, w którym 
umarł Wasili. Strach padl na wszystkich. Kniaziowie i bojarowie zaczęli 
uciekac do Litwy Nastąpiły nowe prześladowania. Krewnych ich nie
winnych, pod pozorem, że wiedzieli o ucieczce, o spiskach, więziono, w trą
cano w kajdany. Sam Michał Gliński padł ofiarą dumy bojarskiej, a ra 
czej tych w niej, co mieli rzeczywistą siłę. Pokazało s ię , że tym 
wszechwładzcą był kniaź Oboleński. Gliński przestrzegał H elenę, że 
zbyt sobie pozwala w stosunkach z kniaziem tym ; śmiało i otwarcie w yrzu
cał jej na oczy bezwstyd. Helena usłuchała Oboleńskiego i wtrąciła stryja 
do więzienia za to, że chciał niby opanować państwo Gliński umarł niedłu
go, a spółzawodnik jego został się sam jeden w dumie, samowładnym. Stry
ja  uwolniła Helena kiedyś z więzienia, dziś z je j łaski Michał Gliński umie
rał w więzieniu. Dowodziło to, że w księżnie nie ma serca, że kieruje się 
namiętnościami. Brat drugi W asila Andrzej, pokornie już „bił czołem” 
przed Heleną, aby mu dodała kilka włości do dzielnicy, nad którą panował. 
Nie dali mu nic, tylko według starodawnego obyczaju, na pamiątkę po zm ar
łym bracie dostał kilka futer, konie z siodłami, drogich sprzętów cokolwiek. 
Pojechał więc jeden z pogrzebu brata, wolny do swojej dzielnicy staryckiej 
i żalił się na Helenę. Szpiegi niespoczywali i Helenie donosili, że Andrzej 
na nią się dąsa; A ndrzejow i, że go lada chwila uwiężą. Nastąpiły obja
śnienia. W . księżna posyłała swoich przyjaciół do Staricy, Andrzej przy
jeżdżał do Moskwy, pogodzili się, ale pozornie. Tymczasem Jerzy umarł 
w więzieniu z głodu (Sierpień 1536 r.). Andrzej się przeląkł, tembardziej, 
że Helena wołała go do Moskwy na radę w sprawcach kazańskich. Nie po
jechał flćuiacząc się, że chory; posłany lekarz nie znalazł tam wielkiej cho
roby. Helenie mówiono, że książę zwodzi ją  i chce uciekać za granicę. 
Tymczasem Andrzej do niej pisał: „W  chorobie i tęsknocie straciłem myśl 
i rozum. Rozpal serce we mnie łaską swoją. Czyż każe hosudar wlec mnie 
ztąd w lektyce?” Helena posłała władykę Krutyckiego Dosifeja do księcia, 
żeby się nie bał niczego i gdyby coś się odkryło złego, władykę miał wykląć 
i Andrzeja. Była to zdrada, bo za v\ładyką zaraz posłali oddział zbrojnych, 
który kniazia miał schwytać. Przerażony Andrzej postanowił bronić się, cho
ciażby Helenę z Iwanem strącić przyszło z tronu. Rozrzucał listy, wielu 
do niego się zbierało. Chciał kniaź opanować Nowogród Wielki. Oboleń- 
scy więc energicznie działali. Andrzej stracił przytomność umysłu i dopę- 
dzony, przed bitwą wszedł w układy, gotów był się poddać pod warun
kiem, aby hosudar i Helena nie mścili się nad nim. Ulubieniec w. księżny 
sam złożył przysięgę, że nic Andrzejowi nie będzie i przywiózł go do Mo
skwy. Odegrała się tu już poprzednio ułożona koraedyja • w. księżna roz
gniewała się niby na ulubieńca, że obiecywał bez je j wiedzy zaśmiało. An
drzej, żona jego i syn dostali się do więzienia, Andrzeja okuto jeszcze w kaj
dany. 50-ciu przyjaciół zginęło na szubienicy. W  8  miesięcy i Andrzej 
umarł gwałtowną śmiercią. Tak w pierwmze cztery lata rządów Heleny, 
zginęło dwóch stryjów i wuj panująeego w. księcia, najznakomitszych boja
rów  i kniaziów pozabijano Helena przez ulubieńca zwodzona, okrucień
stwo brała za stałość charakteru. Z sąsiadami Helena utrzymywała stosunki 
przyjaźni. W  r. 1538 odnowiła nawet stosunki z cesarzem Karolem V
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i bratem jego Ferdynandem, do obudwóch wyprawiła poselstwo. Ale król 
polski Zygmunt postanowił korzystać ze słabości Heleny. Przy i ą wszy go
ścinnie wychodźców z Moskwy, Książąt Bielskich, Lackiego, wiele się od 
nich nasłuchał o Helenie, o tyraństwach, o tem i że naród moskiewski niespo
kojny. Myślał odzyskać wszystko dla Litwy, co Iwan i Wasil od niej 
do Moskwy zabrali. Ale wyprawa wojewody kijowskiego na Zadnieprze 
pod Czernichów, Ałexandra Wiśniowieokiego pod Smoleńsk, nie przyniosły 
Polsce korzyści. Helena żądała od metropolity Dłogosławieństwa na wojnę 
z Litwą. W  głębokiej jesieni Moskwa ruszyła, przednią straż prowadził 
ulubieniec Heleny, Oboleński. Od granic smoleńskich wszędzie szła wśród 
płomienia, który nieciła. Ze 150,000 było nieprzyjacielskiej siły. Król nie 
znalazł wojska na odpór i wojewodowie moskiew. dla teg r dochodzili aż pod 
samo Wilno. W  Marcu następnego roku ta wyprawa przez pskowską zie
mię wróciła do swojej ziemi. Za tą następowały i drugie wyprawy, bo knia
ziowi .Oboleńskiemu, który wszystko znaczył, chciało się koniecznie wa
wrzynów. Zawsze prowadził przednią straż i palił okolice Mścisławia, Krzy- 
czewa i Mohilewa na Białej Rusi, palił i książę W asil Szujski, główny wo
jewoda. Oboleński miał dosyć rozumu, umysł czynny i ainbicyi tyle, że nie 
bał się nawet porzucać dworu dla nabycia sławy. Liczył wiele na przy
wiązanie Heleny i na siostrę swoję Agrypinę, która była za bojarem Czela- 
dninem, a była także piastunką małego Iwana. W reszcie przebiegły i ostro
żny, zabiegał wszeikiemi sposobami i o względy Iwana, chciał być tak samo 
jego ulubieńcem,jak matki. Helena lubiła wystawność i przepych, jak Oboleń
ski, lubiła pokazywać to ludziom, że w jej rekaeh oanowanie nad obszernym 
krajem. Nieraz piastowała w ręce berło i jabłko monarsze (Karamzin, VIII, 
przyp. 45). Zupełnie tak samo jak  Oboleński. I)Ia tego wystawność jej 
w  czasie uroczystych obrzędów była rzeczywiście wspaniała, ale na sposób 
czysto wschodni. Car kazański Szyg-Alej do łaski przywrócony, bił czo
łem przed Iwanem i Heleną, jak  niewolnik chociaż go oboje świetnie przyj
mowali. Przepych i pragnienie sławy takie było w Helenie jak  i w Obo- 
leńskim. I wielka księżna i ulubieniec mieli w swoim charakterze, w uspo
sobieniu wicie wspólnego; kochali się nietylko przez sympatyję serca, ale 
i dla poglądu jednego na wszystko. Razem oboje byli silni, pojedynczo 
Helena czy Oboleński byli słabi. Oboleński brał jednak wiele siły przez mi
łość Heleny. Nie wielkie tryjumfy swoje nad Litwą Helena trwałemi pa
miątkami dla sławy znaczyła. W  granicach litewskich wojewodowie mos
kiewscy zbudowali twierdzę nad jeziorem Siebieżskiem: niemógł jej zdobyć 
Niemirowicz, wojewoda kijowski; na pamiątkę tego odporu Helena zbudo
wała cerkiew S. Trójcy w Siebieżu. Oboleńskiego brat był jeńcem na Li
twie, przez niego Jerzy Badziwiłł trafił do ulubieńca i zawarte było przy
mierze Litwy z Moskwą na lat 5, w początkach 1537 r. Helena była mści
wą. Książe Symeon Bielski, ten co przed nią uciekł do Litwy, dostał się do 
niewoli Tatarom nogajskim. Chciała go "wykupić i w tym celu posyłała pie
niądze na ułusy, żeby go tylko dostać, ale się to nieudalo, niby to od ro
dziny. W  dziejach samego miasta Moskwy, pamiętne jest panowanie Hele
ny. Jeszcze Wasil chciał dla większej obrony otoczyć murami stolicę; by
ły jedne ale chciał mocniejszych. Helena spełniła jego zamiary. W  Mąir 
1534 r. zaczęła kopać głęboki rów od Nieglinny do rzeki. Pracowała służba 
dworska i metropolicza, bojarska i wszyscy mieszkańcy bez wyjątku, oprócz 
czynowników dworskich i w Czerwcu już  pracę skończyli. W  Maju 1535 r„



Helena Wińska l4S

zaczęli budować wzdłuż rowu mu.- i cztery baszty z bramami. To nowe 
miasto, które się w okolicach muru wzniosło, po tataraku nazwano Kitajem. 
I  w kraju budowała Helena. Na granicy litewskiej na ziemi naszei fundo
wała trzy twierdze: Siebież, Zawułocze i W ieliż, te twierdze były dla 
obrony i bezpieczeństwa od Litwy. Ale i wśród fińskich pokoleń musiała 
Helena stawiać twierdze, widać także dla zabezpieczenia się od buntów. 
W  kraju meszczerskim zbudowała twierdzę Mokszan, blisko Kostromy Buj- 
gorod, pod Solą twierdzę Bałachnę, tudzież odbudowała Prońsk na starych 
popiołach. Miasta Włodzimierz, Jarosław , Tw er spalone odbudowała, Tem - 
ników przeniosła na inne miejsce, Ustiug i stronę Sofijską w Nowogrodzie 
opasała murami, W ołogdę rozszerzyła i wzmocniła sztuką. Chciała zaludnić 
puste kraje zaleskie, dla tego ściągać kazała jeńców z Litwy, wychodźcom 
nadawała ziemie i przywileje, wykupywała swoich poddanych z niewoli ta
tarskiej. Na (en pobożny cel nakładała podatki na duchowieństwo. Pa
miętne jej także panowanie poprawą rzeczy mennicznej. Złodzieje obrzy
nali ruble, podrabiali srebro. Helena zakazała kursu monet startych, oberz- 
nięfych, nieczystych; kazała pieniądze przelać, a z grzywny sześć rubli wy
rabiać; złodziejom monety kazała roztopiony ołów lać do gardła i ręce im 
obrzynać. Rysunek monety dawny został: wielki książę był wyobrażony 
na koniu, ale nie z mieczem w ręku jak dawniej, tylko z kopiją i ztąd po
szło samo nazwisko kopiejek. Fakta są wymowne. Było to panowanie 
Heleny, księżniczki litewskiej na Moskwie, z wielu względów znakomite. 
A jednakże nie miało pod sobą trwałości. Heleny nikt nie cierpiał. Przy
czyniała się do tego tyranija dzika, samowładztwo Oboleńskiego, które prze
rażało wszystkich przestrachem. Raziły w Moskwie takie stosunki wielkiej 
księżny z Oboleńskim, jakie były, jawne, nieukrywane. Helena jeździła tak 
samo jak za życia męża na pobożne pielgrzymki, do monastcru trojeckiego. 
do Możajskn, woziła z sobą zawsze synów. Ale towarzyszył jej także 
zawsze Oboleński. Na ulubieńca zwracała się cała nienawiść bojarskiej 
dumy. Chcieli go zgubić, ale nie śmieli, nie mogli. Los nagle im posłużył. 
Dnia 3 Kwietnia 1538 r. wielka księżna Helena umarła, kiedy się tego nikt 
nie spodziewał. Mówiono że umarła z trucizny; Herberstein, który doskona
le znał stosunki ówczesnej Moskwy, wyraźnie bez domysłów świadczy 
o tem Latopisy moskiewskie nie wspominają i słowa nawet o chorobie He
leny. Śmierć więc była skutkiem zmowy, nagła, gwałtowna. Helena 
umarła o 2 -giej rano i tegoż zaraz dnia pochowana w monasterze woznie- 
sieńskim w Moskwie. Zdaje się, że nawet metropolita je j nie chował. Bo
jarow ie i lud milczeli, nawet nie udawali że płaczą. Nikt jej nie żałował, 
tylko młody wielki książę Iwan płakał, tylko jeden Oboleński był w rozpa
czy, bo przewidywał rychło swrój koniec. Iwan rzucił się mu w objęcia, ale 
ostatnie to były umizgi fortuny dla dumnego ulubieńca. Helena panowała 
w Moskwie od Grudnia 1533 do Kwietnia 1538 r., lat 4 i blisko 4 miesiące. 
Po jej śmierci nastał czas dla oligarchii bojarskiej, dotąd wielka księżna za
stępowała dobrze samowładzcę. Iw an mial lat 8 , ktoś rządzić musiał; prąci, 
ta spadała na bojarską dumę. Oboleński nie chciał zejść z pola bez walki. 
Chciał opanować zupełnie umysł Iwana, pochlebiał się mu, liczył na da
wnych przyjaciół i ludzi, którzy się go kiedy obawiali. Siostra Agrypina, pia
stunka Iwana, pomagała gorliwie bratu. Ale nie wiodło się z przyjaciółmi. 
Oboleński spotykał wszędzie obojętność, z powodu, że ludzie wietrzyli zda- 
leka jego upadek i woleli czekać, ażeby się nie narazić przyszłym w iel-
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kościom. Pr«ecznwali wszyscy, że ten kto otrut Helenę wystąpi śmiało. 
.Podejrzenie padało na księcia W asila Szujskiego, pod którego dowódz
twem Oboleński przywodził nieraz przedniej straży w litewskich wypra
wach. W asil zajmował pierwsze miejsce w dumie bojarskiej przy wielkim 
księciu Wasilim i przy Helenie, a tem gorącej nienawidził Oboleńskiego, że 
pomimo swego starszeństwa ustępować przed nim musiał. Rzeczywiście 
przygotowawszy środki, W asil Szujski ogłosił się nagle sprawcą państwa, 
siódmego dnia po śmierci Heleny i kazał porwać największych ulubieńców 
Iwana, to jest Agrypinę i Oboleńskiego, kazał ich okuć w kajdany, wtrącić 
do lochów, pomimo łez i jęków wielkiego księcia. Mało co przedtem jeszcze, 
wszystko było na kolanach przed Oboleńskim, dziś był on sam najnędzniej
szym na całej Moskwie nędzarzem. Umorzył go Szujski głodem tak samo, 
jak niegdyś Oboleński głodem umorzył Michała Glińskiego i dwóch stryjów 
wielkiego księcia. Agrypinę posłano do Kargopola i tam ją  gwałtem po- 
strzyżono na mniszkę. W  czasie wojen późniejszych Moskwy z Polską, 
Btefan Batory wyrzucał Iwanowi Groźnemu to, że z Glińskiej się rodził: 
„chwalisz się, pisał do niego, żeś monarcha dziedziczny, niezazdroszczę ci, 
bo sądzę że lepiej zasługami nabyć korony, jak rodzić się na tronie z Gliń
skiego córki, zdrajcy Zygmuntowego” (Karamzin IX, rozdział 5-ty). Soło- 
monijaSaburowa, później staryca Zoflja, przeżyła swoją spółzawodniczkę o 4 
lata przeszło. Umarła dnia 18 Grudnia 1542 roku w monasterze, suzdatskim 
była mniszką przez lat 17 i dni 15. Pochowana tamże w swoim monasterze 
(Karamzin VII, przyp. 280). Ju l B.

Helenus, syn Pryjama i Hekuby, zarówno sławny wieszcz jak i rycerz 
w  szeregach Trojańczyków, opuścił Troję gdy Helena przełożyła nadeń 
brata jego Deifobusa, udał się do obozu Greków i miasto zdradził. Po zbu
rzeniu Troi żył na dworze króla Pyrrusa w Epirze, po którego śmierci otrzy
mał władzę nad częścią Epiru.

HelesiO, wioska o milę od Równego, przy szosy położona, osiedlona w po
czątkach tego stulecia, i nadano jej nazwę od Heleny, córki księcia Jó
zefa Lubomirskiego. Obszar jej 1,521 morgów, z ludnością 124 obojej 
płci. T. S.

Z  Heifenberka, inaczej Dworski (Henryk Indrzich), uczony Czech, 
w dziejach rozwoju szkół i miasta Pragi mąż znakomity, urodzony 1505 r. 
w Kralowym Dworze, odbywszy nauki no uniwersytecie pragskim, gdzie 
otrzymał godność magistra nauk wyzwolonych, sprawował tam rozliczne 
urzędy nauczycielskie, jak  1583 r. dziekana wydziału filozoficznego; odbył 
podróż do Saxonii, aby słuchać wykładów Lutra i Melanchtona, zkąd po
wróciwszy 1538 r., obrany był po raz drugi, a następnego raz trzeci dzie
kanem wydziału filozoficznego, zarazem powołany na prezesa konsystorza 
ulrakwistskiego. W  nagrodę swych zasług i naukowości w literaturze i teo
logii, otrzymał od króla Ferdynanda I (1541 r.) herb i tytuł * Heifenber
ka, a r. 1543 wyniesiony na godność rektora uniwersytetu. Będąc już 
przedtem wyświęcony na kapłana utrakwistskiego, w r. 1552 został opatem 
klasztoru na Slowanach, w Nowem Mieście pragskiem, który podniósł i zre
organizował, umiejętnym zarządem zwiększywszy dochody i urządziwszy 
biblijotekę. W  r. 1572 obrany na administratora konsystorza utrakwistów, 
1573 r. otrzymał dziisaństw o ś. Apolinarego. Zmarł na zarazę morową 
4582 r. A d' jy.

Z  H e lfc u u u rk a  (Zygm unt Antoni), urodzony w Pradze, od roku 1528
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bakalaureat nauk wyzwolonych, a w r. 1533 magister; professor uniwersy
tetu pragskiego od r. 1537 do 1543; dziekan wydziału filozoficznego w la
tach 1540, 1541 i 1543, w którym ożeniwszy się, opuścił kollegijum prote
stanckie i został obywatelem miejskim; zabity w własnym domu 1552 roku. 
Napisał w języku czeskim Kronikę o Herkulesie, ku  przykładowi dzielnej 
i m ężnej m łodzieży  (Praga, 1563); oraz przełożył Korwinusa Antoniego 
w ykłady na Ewangelije niedzielne, z własną przedmową i wizerunkiem 
Husa (Praga, 1531; drugi raz w Litomyśli, 1541; trzeci w Pradze, 1642) 
i tegoż autora llozpam iętyw anie o Męce Chrystusa Pana (Praga, 1541; 
drugi raz 1543). Ad. N.

Helfert (Józef Alcxander, baron de), doktor obojga praw, syn professo- 
ra prawa kanonicznego na uniwersytecie pragskim; po wcieleniu rzeczypo- 
spolitej krakowskiej do państwa austryjackiego (1846 r.), professorem uni
wersytetu Jagiellońskiego. W ybrany w r. 1848 z okręgu tackowskiego 
na deputowanego do sejmu ustawodawczego państwa, trzymał się tam stron
nictwa rządowego i został podsekretarzem stanu w ministerstw ie oświece
nia publicznego. Gdy sejm kromierzycki nie zadawmlninjąc się słusznem znie
sieniem szczególnych przywilejów szlachty, zamierzył skasować i ich tytuły, 
natenczas Helfert stanął w obronie dziedzic! .a  zaszczytów7, a nie wskóra
wszy nic swoją wymową, złączył się z innymi i odbył naradę u ministra 
Stadiona (w  nocy z 6 na 7 Marca 1849), z której wyszedł projekt rozpędze
nia tak strasznie niebezpiecznego dla zw olenników wstecznych wyobrażeń 
sejmu. Odznaczył się także z powyższych przyczyn w sporze polemi
cznym, jaki prowadził z doktorem Pinkarem. W  r. 1850 wydał przeciwko 
Palackiemu pismo w języku niemieckim, pod tytułem: Oesterreich und die 
\a tiona lild ten , ein offenes Wort an Franz Palacky. w którem usiłował bro
nić zasad ministerstwa; w roku zaś 1857 wydał w Pradze w języku czeskim 
dzieło, pod tytułem: Magister Jan H us, czyli początki rozdwojenia kościel
nego w Czechach, do ogłoszenia którego był znowu powodem Palacki, a ra
czej tom trzeci jego Dziejów  narodu czeskiego, traktujący właśnie o tym 
ważnym w dziejach czeskich fakcie. Helfert zgodnie z Palackim i innymi 
autorami, przyznając Janowi z Husyńca w ielką zasługę w podźwignięciu, 
a skutkiem tego w ocaleniu narodowości czeskiej, pod względem dogmaty
cznym, wychodząc w swem dziele ze stanowiska przeciwnego dotychczaso
wemu, silnemi argumentami, mistrzowskiem rzec można rozumowaniem, sta
ra się usprav iedliw ić wyrok koncylijum konstancyjeńskiego (obszernie; 
o tem dziele i o pracy jaką poniósł autor, z przyczyny niedokładnej znajo
mości języka czeskiego, patrz Gazetę codzienną  z roku 1860, Nr. 15, pod 
Ad. N .). ‘ Ad. N.

Heigoland, wysepka skalista, w posiadaniu W ielkiej Brytanii zostająca, 
położona o 6  mil od ujść Elby, W ezery i Eidery, w morzu Pólnocnem, 
a otoczona mnustwrem law piasczystych czyli dunów i urwisk, z których naj
większym jest tak zwany Mnich. W yspa dzieli się na krainę wysoką i ni
ską; tamta ma 4,200 kroków obwodu i wyniesioną jest na 90 do 160 stóp 
nad poziom morza; ta zaś ma około 1 , 2 0 0  kroków obwodu i jest jakby pła
skim tamtej językiem, z czerwonawej glinki i krzemionki złozonym, z któ
rego morze cząsteczki po kawałku opłukiwa i obrywa. Okoliczne wysepki 
piasczyste, z któremi wyspa Heigoland była w połączeniu jeszcze przed stu 
laty, mają razem zaledw7ie % części jej obw odu. Na wiorstę odległości od 
niskiej krainy, leży wielka ława ezyli duna na 300 stóp długa, 1,000 stóp
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szeroka, a 2 0  stóp wysoka, przy której zachodnim brzegu umieszczo kąpiele 
morskie. Kraina wysoka wyspy, lubo na skalistej opiera się podstawie, po- 
Kryta jest w arstwą ziemi rodzajnej, na któ ej wschodzi koniczyna, jęczmień 
kartofle i niskie krzewy. Na tej też części wznosi się latarnia morska i mia
steczko, schodzące stopniowo do krainy niskiej, gdzie jeszcze ze 60 domów 
zbudowano. Mieszkańcy w liczbie 2,200, żyją głównie z rybołówstwa 
i sternictwa , w którem celują. Mówią oni dyjalektein fryzyjskim, 
lubo nabożeństwo i nauka szkolna w niemieckim odbywają się języku. 
Obok tego żyją z żeglugi 8  czy 10 statków, zapuszczających się a:’ do por
tów nadbałtyckich i Francyi i z mnóstwa gości, wysyłanych do kąpieli mor
skich. W yspa ma dwa porty, bronione przez 4 bateryje. Dawnemi czasy 
wyspa zwała się Fosilesland albo Foselisland, od bóstwa fryzyjskiego Fo- 
seta, które tu miało swoją świątynię i cudowne źródło. Po wytępieniu po
gaństw a przez ś. Willibroda, missyjonarze chrześcijańscy tu osiedli, prze
zwali ją  Helgoland czyli świętą ziemią; później należała do Szlezwigu, do 
książąt Holstein-tJottorp, a od r. 1712 do Danii. W  r. 1807 w czasie zam
knięcia kontynentalnego przez Napoleona, zajęli ją  Anglicy, robiąc głó
wnym składem handlu przemytniczego, i zatrzymali na dobre od r. 1814, 
na mocy traktatu pokoju z Daniją w Kiel zawartego. Rząd angielski nie 
pobiera od ludności żadnych podatków, a gubernator (zwykle oficer sztabo
w y) dzierży władzę administracyjno-wykonawczą, prezydując w radzie 
złożonej z 6  radców, 8  ławników' 'nm w lin iers)  i 16 starszych. Stare fry
zyjskie prawa stanowią tu kodex, z 14 tylko artykułów złożony. Obycza
je  mieszkańców są pełne prostoty i prawości; więzienie nigdy na wyspie tej 
nie istniało. Zgromadzenie ogólne krajowców dysponuje wydatkami rń- 
cznemi; każden gospodarz ma tu głos. Helgolandczycy wyznają wiarę 
ew angelicką i obierają sobie kaznodziejów; z tych najmłodsi są zarazem 
nauczycielami szkoły, płacę daje im rząd. Porównaj: von der Deckcn, 
Untersuchungen iiber die Instn H. (Hanower, 1826)j Lappenberg, Uber den 
ehemaligen Umfang und die alfę Geschichte H. (Hamburg, 1831); Hci- 
kens, H. und die Helgoldnder (Oldenburg, 1844); W iebel, Die In.,cl H. 
und  die Helgoldnder (Oldenburg, 1842— 46). Kąpiele morskie powstały tu 
r. 1826 za poradą von der Decken’a i są dziś jedne z najbardziej uczęszcza
nych, już to dla czystego powietrza morskiego, już dla mocnego wód falo
wania. Prócz głównych kąpieli na wielkiej dunie, są i pomniejsze zakłady 
przy brzegach wyspy, wedle w iatru i fal morskich skierowane. Czas ką
pieli poczyna się ze środkiem Czerwca i trwa aż do W rześnia. Porównaj: 
Hille, Die Nord- und Ostseebadcr (Lipsk, 1838); Hirsch, Ił. ais Seebad 
(Hamburg, 1852).

Heli albo E li, arcykapłan, wówczas kiedy arka przymierza znajdowała 
się w Siło, przy końcu okresu sędziów, z rodu Ithamar, przedostatni sędzia 
Izraela. Heli, pełnił obowiązki swoje gorliwie i sumiennie; ale synowie je 
go byli przewrotni i dawali powód do wielkiego zgorszenia znieważaniem 
zakonu, chciwością, gwałtami i rozpustą. Heli w podeszłym wieku, nie 
mógł ich nakłonić do życia porządnego; gardzili jego przestrogami. Suro
we proroctwo uczynione Helemu o jego synach, pozostało bez skutku. W re
szcie Samuel, który służył przy świątyni pod jego naczelnictwem, oznajmił 
mu, że grzechy synów staną się przyczyną zguby jego i całego jego domu. 
Spełniła się przepowiednia: dwaj synowie Helego, Ophni i Phines, zginęli 
w  bitwie z.Filistynami; arka przymierza dostała się w ręce nieprzyjaciela.
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Heli usłyszawszy o (en nieszczęściu, spadł ze stołka nazad u drzwi św ią
tyni i złamawszy szyję, umarł w 98 roku życia. Był sędzią Izraela przez 
lat 40 (I Królew., 1, 2 , 3, 4). Samuel, następca Helego, był ostatnim sę
dzią (S zo fe t) .  Lud zmusił go do zaprowadzenia władzy królewskiej (tam - 
że, 8 ). Następcą llelego na urzędzie arcykapłana, Dył wnuk jego Achitob 
(tamże, 14, 3). L. R.

Heliades (Jan), znakomity poeta rumuński, urodził się r. 18U1 w T irgo- 
viste, z ubogich rodziców. Pobierał nauki w szkołę zależącej od kollegijum 
ś. Sabby, w Bukareśeie, i tak szybkie uczynił postępy, że w 20 roku życia 
został professorem tegoż kollegijum. Rńwną miał zdolność do nauk ścisłych 
i filozoficznych, przetłómaezył dzieło matematyczne Francoeura i przerobił 
gramraatykę Vacareseo. Jego talent poetycki objawił się w tłómaczeniu k il
ku Dumań  Lamarfina i tragedyi W oltera: Mahomet. W  r. 1829 napisał 
Odę do cesarza Iflim/Ąjń, z powodu pokoju adryjanopolskiegn; tudzież ogło
sił: R uiny  Tiryoeisle, wiersz bohaterski i Cherubin i serafin , poemat pełen 
wdzięku i świeżości. Okrzyknitiny pierwszym poetą Rumunii, wsławił się 
jeszcze więcej dramatem historycznym : Mircea (1844) i dwiema pierwr-  
szeini i ieśniami wielkiego poematu narodowego : Michał Chrobry (M i- 
kaida, 1846). Heliades naturalnie wskazywany względom różnych rządów, 
które następowały po sobie na Wołoszczyznie, był professorem za admini- 
stracyi hrahiego Kisielewa i pod hospodarem Alexandrem Ghika; następnie 
członkiem kuratoryi oświecenia publicznego, inspektorem generalnym szkól 
i naczelnikiem archiwów, pod księciem Bioeseo. Ale wypadki późniejsze 
i słabość polityczna bojart w, pociągnęły go do opozycyi. W r. 1831 za
łożył Kuryjera woioskieyo, dziennik narodowy, który nabył wielkiego wpły
wu na opiniję publiczną i w którym jego zasady rozsądku i umiarkowania 
nie raz go skłaniały do walczenia przeciw namiętnościom własnego stron
nictwa. Do r. 1848 marzył o odrodzeniu swej ojczyzny nie środkami re -  
wolucyjnemi, ale drogą pokoju. Dziennik jego został atoli zawieszony 
z rozkazu rządu, w miesiącu Maju tegoż roku. Heliades upatrując w tym 
ostrym kroku działanie postronne, napisał przeciw jednemu z obcych posłów- 
gwałtowną satyrę , która bardziej jeszeze rozdrażniła umysły. Spoinie 
z niektórymi patryjotami, Heliades dnia 9 Czerwca przesłał adres do księcia 
Bibesco, zapraszając, aby sam objął kierunek rewolucyi, która stała się nie
odzowną. Ten ograniczył się zmianą ministeryjum w chwili, kiedy po
wstanie było już panem stolicy i władzy (10— 14 Czerwca). Heliades na
leżał do rządu tymczasowego i namiestnictwa. Usiłował hamować ruch, aby 
zyskać przyzwolenie nań ze strony mocarstw opiekuńczych. Ale pozosta
wiona samej sobie, rewolucyja rumuńska uległa w krótce przed reakcyją 
(we W rześniu 1848 r.). Jako należący do rzędu 21 patryjo.óu' prześlado
wanych, Heliades schronił się do Kronsztadu, w ziemi siedmiogrodzkiej, 
a ztąd do Paryża (1849). W  r. 1850 wyjechał do Turcyi. W skazano mu 
na miejsce pobytu wyspę Chios, gdzie pracował nad dokończeniem poematu: 
Michał Chrobry. Później dywan wysłał go do obozu Omera-Paszy w S zu- 
mli. Wrócił z tym generałem do Bukarestu i przyjmowany był jak w try - 
jumfie. Heliades jest naczelnikiem tej plejady literackiej, która stanowi dla 
Aumunii erę jej odrodzenia. Poeta i prozaik, pisał o różnych przedmiotach, 
opiew ał nadewszystko sławę i nieszczęścia swej ojczyzny. Odznaczał się 
myślami szlachetnemi i wzniosłemi, wysłowieniem żywem i barwistem. P o -
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wiadają wszakże, iż pragnąc zreformować język narodowy, zanadto dat się 
owodować skłonności do neologizmu i systematyczności. L. R.

Heliady, trzy córy (wedle niektórych Dylo ich siedm, czy też dwie tyl
ko) Słońce i nimfy Meropy czy Klimeny. Zwano je  Faeluza, Lam petija  
i Fabe. W  mitologii ukazują się one jedynie by umrzeć. Będąc nimfami 
rzeki Erydanu, do której wód wpadł brat ich Faeton, rażony piorunem, ta
kim przejęły się żalem po iego stracie, że bogowie ulitowawszy się, w to
pole (czy olchy i jodły) je  przemienili. Owidyjusz powiada, że łzy po ich 
gałązkach ciekące, tworzyły ambrę, którą czyste wód kryształy niosły do 
stóp niewiast łacińskich na ozdobę. W edle innych ukarane zostały za to, 
że bratu zaprzęgły konie. Grecy nazwę Heliadów  dawali także siedmiu 
synom Słońca, przez gorące jego promienie spłodzonym z wilgoci wyspy 
Bodus, którą osuszyły. Ci udoskonalili budowę okrętów, a oddawszy się 
gwiaździarstwu, dzień na godziny podzielili. Tenages, jeden z braci, prze
ścignąwszy tamtych w naukach, zabitym został przez czterech innych, któ
rzy potem, gdy mord się teH wykrył, umknęli na sąsiednie wyspy. Siostra 
ich Klektryjone, pozostawszy w dziewictwie, odbierała następnie hołdy 
i cześć pół-bogini. Nazwy siedmiu braci były: Ochimos, Kerkafos, Makar, 
Aktis, Tenages, Triopas i Kandalos; z tych Ochimos i Karkafos nie brali 
udziału w zbrodni na bracie dopełnione,.

Heli&nd, poemat w języku s»xońskim, o życiu i śmierci Zbawiciela, 
zwany także H arm oniję Ewangelij, ponieważ w ogólności trzyma się, 
w opisaniu dziejów Chrystusa, Harmonii Eicangelij rt acyjana, tłómaczonej 
r. 546 przez W iktora, biskupa Kapui. Część moralna i exegetyczna, którą 
nieznany autor tego znakomitego poematu, przydaje do opowiadania ewan
gelicznego, objawia jego pobożność i erudycyję, znajomość historyi, tudzież 
■ąd zdrowy o rzeczach, zabezpieczających go od mięszania baśni z historyją 
biblijną. W ysłowienie jest proste i zastosowane do pojęcia ludu. Poemat 
ten sięga wieku IX; przypisują go niektórzy klasztorom w W erthin albo 
Mflnstcr, założonym za Karola Wielkiego przez ś. Luidgera, zmarłego roku 
809. a .  Schmeller wydal go z glossaryjuszem pod napisem : Hrliand, poc~ 
m a sa.ronicum saeculi noni (Monacnium, 1830— 40, tomów 2). Objaśnie
nia tego poematu, tudzież historyi wprowadzenia wiary chrześcijańskiej do 
Niemiec, ogłosił Vilmar w dziele: Deufsctie Alt erthumer im Ueliand (M ar
burg, 1845). L. R.

Helias (Piotr), filolog, żyjący w XI wieku, rodem lliszpan; zostawił 
dzieło pod tytułem: Grammatica Pelri Heliae utilissim a cert Prisciani im i-  
tatoris, cum magislri Johannis Som m erfell brevi r/uadam commentatione in 
enndr.m (4-to, 417 fol., typ. gothicis, arte et imp. Mart. Flach. civis argen- 
tinensis, 1499). O wydawcy czyli kommentatorze, ob. Janocki, N ahr.,.lV , 
160. Przedmowę w pięknej łacinie napisał Johannes Sommerfelt, arlium  
liberalium magister et Saerae Theoloyiae bnccalaureus collegiatus majoris 
collegii generahs sludii cracooiensis. Grammatyka ta pisana jest wierszem 
szeicioiniarowyin (w hexametrach, miejscami w leoninach) średnią łaciną, 
znajdują się jednak w niej gallicyzmy. Prawidła są czerpane z Prisciana 
Zapew'ne wczęstem była używaniu w Polsce, są bowiem z odmiennemi kom- 
mentarzami rękopisma tej grammatyki z XV wieku (ob. Bibl. war., z r. 1859, 
III , 725).

H e lia śc i, lak nazywał się trybunał, drugi po Areopagu w Atenach; miał 
sobie poruczone tłómaczenie praw' ciemnych i utrzymanie powagi takich,
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które naruszyć usiłowano. Teinotetowie powoływali zgromadzenie neliastow 
na sąd, w liczbie dwustu, a nawet do pięciuset, do tysiąca, do półtora tysiącu, 
stosownie do okoliczności i wedle twierdzeń różnych autorów Otrzymywali po 
trzy obole opłaty za posiedzenie, a ułacilr karę w razie opóźnienia się. Przed 
ten to trybunał stawiono słynną Fryne.

Heliconiades lub Helikoniades (z Helikonic), właściwie Lucin Paweł, 
pisarz czeski, od 1546 bakalaureat nauk wyzwolonych. Napisał dzieła: Księga
0 niestałości szczęścia  (Praga, 1579); O różnicy i obowiązkach Starego
1 Nowego Z akonu; O zm artw ychw staniu  Chrystusa i naszem; O życiu  świę
tych a zatraceniu bezbożnych, * niektóremi pieśniami (Praga); W ykład na  
A gnus Dei, a zarazem  watka człowieka grzesznego z  pokusą, i wiadomość
0 zarazie morowej (1583); przełożył zaś z łaciny (z Prokopa Lupacza Kro
n iki, w wyjątku): Księga o cesarzu Karolu IV  (Praga 1579); Rozmowa Bo
ga z  Ew ą  (z Filipa Melanchtona wyjęte, Praga, 1562); Przerozkoszny ogra - 
dek pełny przezacnych zió ł i krzewów , dających ludziom zdrowe i bardzo 
przyjem ne lekarstwo we wszelakich smutkach, przez M. fiinharta Jakobi, 
przełożył P. Lucin (Praga, 1563). Ad. N.

Helignnda, Helgunda, królewna francuzka, w podaniach naszych kro
nikarzy, w czasach przedpiastowych, wspominana. W dały W algerz, hra
bia na Tyńcu i pan zamku tynieckiego, bawiąc się w obcycn krajach, dla 
przyjrzenia sprawy rycerskiej, zatrzymał się na dworze króla francuzkiego. 
Mąż urodziwy (wdały, udatny), odwagi i zręczności niepośledniej, w goni
twach i turniejach pierwszy dank odnosił, i oczy wszystkich zwrócił na sie
bie, szczególniej córki królewskiej llelignndy. Ola niei przyjął urząd pod
czaszego na tym dworze, a gdy misy stawiał na stole, uwazal z jakiem zaję
ciem wpatrywała się w jego oblicze królewna, jak  oczyma ścigała każde po
ruszenie dorodnego dworzanina. Był na tymże dworze Arinaldus, królewicz 
niemiecki. Ten rozkochany w Heligundzie, jakkolwiek wzgardy dozntwał, 
ciągle gorzał namiętną miłością. W algerz, dla ujęcia sobie więcej nadobnej 
królewnej, przekupiwszy stróże zamkowe, codziennie pod jej okna podcho
dził, i głosem miłym a wdzięcznym śpiewał dumy polskie, pełne rzewności
1 smutku. Iteligunda zbudzona ze snu, zachwycona śpiewem niewiadomego 
trubadura, przywołać kazała strażników zamkowych, ażeby jej wyjawili no
cnego śpiewaka. Gdy ci przekupieni, nie chcieli wyznać prawdy, tłómacząo 
się, że z zakryłem obliczem przychodzi; królewna śmiercią im zagroziwszy, 
zmusiła do wydania W algerza. W tedy jak wyraża nasz heraldyk Bartosz 
Paprocki „poczęła go dopiero zapalczywiej miłować, a potem do siebie na 
pokój wzywać” (Herby rycerstwa polskiego, 1584). W idząc przeszkody ze 
strony ojca, postanowiła uciec z W algerzem do Polski. Ale zazdrośny A ri- 
nald wywiedział się o tej tajemnicy; śpieszy do swego królestwa, przez któ
re musiał W algerz powracać, i na Henie zakazawszy przewoźnikom, aby 
mniej nie brali jak  grzywnę złota, starali się przytem uciekającego zatrzy
mać. W algerz z lleligundą wkrótce nadjeżdża konno, rozkazuje przewo
źnikom groźnie, by go co prędzej na drugi brzeg wysadzili, a gdy ci zatrwo
żeni, postuszni W algerzowi, zażądali zapłaty, ten rzuca złoto, wpław Ren 
przebywa i ku Polsco śpieszy. Arinald dowiaduje się, że W algerz już Ren 
przebył, uzbraja się co prędzej,' dosiada bieguna i dopędza przeciwnika. 
„Stój zdrajco! woła nań zdaleka, przewozu nie zapłaciłeś i królewską córkę 
ukradłeś.” „Kłamiesz! odwróciwszy się W algerz odpowiedział, przewóz za
płaciłem, a córa królewska dobrowolnie ze mną jedzie.” Popędliwy Arinold
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wyzywa go na pojedynek, z  warunkiem, ze kto zostanie zwycięzcą, zostanie 
panem i królewnej i łupu przeciwnika. Rozpoczyna się bójka. Heligunda 
.o stata za W algerzem , życząc mu zwycięztwa, była bodźcem Arinaldowi, 

stojąc mu na oczach. Niemiec zagrzewany jej widokiem, parł silnie W al- 
gerza, że ten cofać się przymuszony, ujrzał przed sobą bogdankę, dla której 
bój zacięty toczył. W idok jej zapalił go mocniej: uderza, obala wroga na 
ziemię i bez litości zabija. Zdziera zbroję, a ze zwycięzkim łupem i króle
wną powraca do zamku swojego Tyńca. Ale zaledwie przybył, poddani 
żałobliwie się uskarżali na W isława Pięknego, książęcia wiślickiego, z rodu 
Popiela, o ciężkie Krzywdy, jakich doznawać musieli. W algerz gay na- 
próżno żądał sprawiedliwości, rozgniewany zbiera swoje rycerstwo, i w je
dnej bitwie rozbiwszy W isława chorągwie, samego lak brańca okuć w kaj
dany rozkazał i do wieży wsadził na zamku tynieckim. Wkrótce na roz
kaz króla, W algerz pośpieszył stanąć ze swoim zastępem do obrony granic. 
Heligunda rozpaczała przy odjezJzie męża. Gdy ten zajęty wypraw ą ry
cerską długo nie przybywał, Heligunda opływając we wszelkie dostatki po
częła tęschnić i zwierzyła się wiernej służebnicy z uskarżeniem: „żem ani 
dziewka, ani żona, ani wdowa.” Zrozumiała przywiązana a przebiegłe 
służka tęschnicę swojej pani, radzi przeto, że w zamku jest więzień doro
dny, co ją  potrafi ukoić. W prowadziła więc co rychlej pięknego W isława, 
rozkutego z więzów, do komnaty Heligundy; ta zapomniawszy poprzysiężo- 
nej wiary mężowi, nietylko staje się występną, ale z więźniem do W iślicy 
ucieka. Po skończonej wyprawie wojennej, przybywa na Tyniec W algerz, 
okryty sławą rycerską, lecz zaledwie wjechał na podwórzec zamkowy, zdzi
wiony nie widząc Heligundy, co zwykle wybiegała za mury na powitanie 
męża, zapytuje dworzan i czeladzi o powód, i odbiera okropną dla siebie 
wiadomość, że uciekła z W isławem. Uniesiony zemstą i rozpaczą, sam je 
den, w tej samej zbroi okrytej kurzawą, śpieszy do Wiślicy. Heligunda 
była samą. W isław na łowy wyjechał. Chytra i zdradziecka niewiasta, wy
biega naprzeciw W algerza, a padając na kolana, skarży W isława, że ją  
przemocą uprowadził z Tyńca, zaklina żeby się ukrył we wskazanej komo
rze, a wyda mu W isława dla zaspoKojenia słusznej zemsty. Usłuchał W al
gerz, lecz za pjźnu poznał zdradę wiarołomnej żony; napadnięty, przemocą 
okuty w kajdany. W isław  lękajac się, by więzień nie uszedł, oddał go pod 
straż swojej siostry Ryngi. Dla większej męczarni W algerza, posadzono go 
na żelaznym wole, a obróż z szyi przybito do ściany. Tak skuty miał za 
więzienie komnatę, gdzie w  pobliżu W isław z Heligundą w oczach więźnia 
okazywali swoją miłość. W algerz musiał patrzeć na wiarołomną żonę 
i okrutnego zwodziciela i wroga; lecz nic nie mówił, zachowując ponure mil
czenie. Rynga mając dozór nad nim, szpetna aż do obrzydzenia, litując się 
nad W algerza męczarnią, a więcej w nim rozkochana, obiecuje go z.więzów 
uwolnić, z warunkiem że ją  pojmie za żonę, a życie uszanuje brata. „P rzy - 
staję i przyrzekam wszystko, odrzekł W algerz chciwy wrolności, jeno roz- 
kuj mię z tych kajdan i podaj mój oręż niezłomny.” Rynga otworzyła kłó Iki 
kajdan i miecz W algerzowi oddała, który wisiał na osobnej ścianie. W al
g erz  już  wolny, miecz ten za plecyma ukrył, zachowując zwyczajną postai 
bolesną, milczącą, ponurą. Heligunda z W isławem jak zwykle przyszli się 
pieścić w obranem miejscu. W algerz pierwszy raz do nich się odezwał, 
przerw aw szy uporne dotąd milczenie. „Cóż rzekniecie, gdybym ja  teraz 
nad wami pomścił krzywdy i c.erpień moich?” Heligunda podziwem i trwo
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gą przejęta, dostrzegając że miecz W algerza nie wisi na ścianie, rzekła do 
kochanka: „W isławie, ja  się go lękam, patrz i miecza już nie ma W algerza.>J 
Ale W isław ufając wierności swej siostry, odrzekł z pcgardą spoglądając na 
więźnia: „Gdybyś miał i sto mieczów, nie lękam się wcale, a nawet ci odpu
szczę, gdybyś mnie i zabił.” W algerz zrzuca kajdany, z wyniesionym mie
czem staje nad łożem, spuścił go z zamachem i wycisnął dwa jękliwe west
chnienia konających Heligundy i W isława. Pomściwszy krzywdy swojej, 
z Ryngą na Tyniec powrócił, zabrawszy wszystkie skarby, które tak zręcz
nie Rynga uwiozła i śmierć brata ukryła, że dworzanie i rycerze dopiero się 
o morderstwie dowiedzieli, kiedy W algerz ze zbawczynią Ryngą w waro
wnym już stanął Tyńcu. Zwłoki Heligundy pochowano w Wiślicy. Kro
nikarz Godzisław Baszko pisze, ; e w r. 1343 widział jeszcze na kamieniu 
grobowym twarz Heligundy wyrytą. Bartosz Paprocki za djjwód podaje, że 
W algerz do rodziny Toporczyków należał, iż po wsiach starodawnie do Tyń
ca należących: „kiedy na gwałt wołają, tedy krzyczą: Starzał Starza! albo 
Stary-koń! S tary-koń! a te  rodziny z dawnego wieku, są jednej z Topor- 
czykami dzielnicy.” Antoni Hofman z przygód tej królcwnej napisał trage- 
dyję w 5 -u aktach wierszem, p. n.: Heligunda, która gryw aną była na tea
trze narodowym w W arszawie, w ostatnich latach istnienia księstwa w ar
szawskiego. W Krakowóe 1810 r. wyszła tragedyja w 5-u aktach w ier
szem, p. n.: Hrabia Tyniecki, przez J. J. D., autora tragedyi Wanda, której 
tre.scią jest tenże sam w'ypadek, opisany przez naszych kronikarzy.

k . m .  h  .
Helijodor (z Laryssy), matematyk grecki. Przypuszczają, że on żył na 

początku II  wieku, z niektórych ustępów jego książki wnieść można, że się 
trzymał zasad Platona. Jednem z jego dzieł, które doszło do naszych cza
sów, jest Królni wyklaa optyki. Dosyć obszerne ułamki tego dziełka, z tłó- 
maczeniem lacińskiem, wyszły we Florencyi, 1573 r. Ignacy Danti wydal 
tego samego roku tłumaczenie włoskie, na końcu Optyki Euklidóśa. Izaak 
Vossius pudczas swego pobytu w Rzymie, odkrywszy w biblijotece Barbe- 
rinich rękopism pełniejszy od tego, którego wydawca florencki użył, przepi
sał go i oddał Erazmowi BarthoIin’owi, zachęcając go do nowego w ydania, 
co też tenże, sprawdziwszy najprzód odpis z pierwopisem, i dołączywszy 
tłumaczenie łacińskie, uczynił. To wydanie nosi tytuł: Damiani philosophi 
Heliodori Larissaei de oplicis libri dno., Paryż, 1657. Xakoniec Matani wy
dał dziełko Helijodora po grecku i łacinie, w Pizie, 1758. W. W rz.

Heliżofior, jeden z lepszych greckich erotyków', rodem z Emery w Syryi, 
żył pod koniec IV wieku po Chrystusie. Chrześcijanin, biskub Fricca w7 T es- 
salii, później godność swą złożył. Dzieło jego młodości: Aetiopika (to jest 
historyję etijopskie), czyli miłość Theagenesa i Chariklei, pisane poetyczną 
prozą i w stylu niemal epicznym, odznacza się od innych romansów greckich 
surową obyczajnością i rozmaitością obrazowania zajmuje. W yszło najprzód 
w Bazylei, 1534.

Helijogabal ( Heliogaoalus), imię fenickie, które znaczy sionce. W łaści
wie nazywał się V arius A cilus Bassianus  i był wnukiem Julii Maesy, sio
stry Julii Dorany, małżonki Septyma Sewera, a matki Karakalli. Babka je 
go, po zamordowaniu Karakalli przez Maxymusa (w  Kwietniu r. 217 po nar 
J. Chr.), udała się do Emery w Syryi, gdzie wnuk je j był wielkim kapłanem 
Elagabala, bożka syryjskiego, od czego sam przybrał nazwisko Helijogabala 
(po grecku: Helios, słońce). Julija Maesa zjednała wojsko dla wfnuka swe



go, mającego wówczas lat 14, którego też obwołano cesarzem. Maxymus 
pobity w Czerwcu r. £18, w okolicy Antyjochii, wrraz z synem swoim Dyja- 
diimenem zamordowany został w Chalcedonie. Helijogabal, przepędziwszy zi
mę w Nikoraedyi, r. 219 wszedł do Rzymu, gdzie zarazem wniósł czes'ć or- 
gijastyczną swojego bożka syryjskiego, któremu wystawił świątynię (jednę 
na górze palatyńskiej) i pod zwierzchnictwo którego poddał innych bogow. 
W  bezecnych rozkoszach i zbytkach prześcignął najgorszych ze swoich po
przedników; kiedy zaś chciał się targnąć na życie ciotecznego swego brata, 
Alexandra Sewera, którego przysposobił sobie na syna i następcę, w Marcu 
r. 2 2 2  wybuchło powstanie pretoryjanów, którzy go zamordowali i ciało jego 
wrzucili do Tybru.

Helijometr. w  połowie XVI1I wieku (1748) Bouguer, astronom fran- 
cuzki, wynalazł narzędzie, głównie przeznaczone do mierzenia średnicy słoń
ca, i dla tego dał mu powyższą nazwę. Jest to nic więcej jak zastosowanie 
mikrometru do lunery przedmiotowej soczewki. Później w Anglii zastoso
wano z małemi odmianami ten wynalazek do teleskopów. Short i Dol- 
lond, którzy najpriód wyrabiali tego rodzaju mikrometry, utrzymują, że ten 
wynalazek należy się Sawaremu. To narzędzie ulegało rozmaitym popraw
kom, dopiero Frauenhofer przyprowadził go do największej ostatecznej do
skonałości, zmieniwszy go tak, że tylko główna myśl w niem pozostała. He
lijometr Frauenhofera składa się z rury mosiężnej, osadzonej na trójnogu, 
paralaktycznie ustawionej, z dwiema gruntwagami (hbellami), z kołami, go- 
dzinowem i pochyłości czyli zboczenia, 4 i 6 cali średnicy mającemi, oba 
opatrzone są srebrnemi limbami, dającemi za pomocą nonijusza kąty od 2 0  
do 20 sekund. Luneta ma achromatyczne szkło przedmiotowe, z 42 calową 
odległością ogniska, a 54 linij otworu; prócz tego cztery astronomiczne 
szkła oczne, powiększające 41, 52, 81 i 131 razy, i dwa zafarbowane szkła. 
To narzędzie, kosztujące na miejscu 1,430 zł. bawar, (przeszło 5,262 zip.), 
służy nietylko do mierzenia średnicy słońca, księżyca, i planet, ale także do 
mierzenia niewielkich odległości gwiazd stałych, mierzenia długości i szero
kości plam słonecznych i księżycowych, do wynajdowania wstępu prostego 
i pochyłości (zboczenia) ciał niebieskich i t. p.; powtarza mierzone kąty, a za 
pośrednictwem mikrometrycznej śruby, daje kąty bez powtarzania dokładne 
do dwóch sekund. Wykończenie tego narzędzia nic do życzenia nie po
zostawia, ruchy jego są pewne a lekkie, soczewki wyborne, podziały de
likatne a wyraziste, to też otrzymywane nim wypadki są jak najdokładniej
sze. I f  W rz.

Helljopolis, ob. Raalbek.
Helijopt, jest to nazwa narzędzia wynalezionego przez francuzkiego in- 

żeniera Sornay’a, na W yspie Francuzkiej w r. 1782, mające służyć do wy
najdowania na morzu długości geograficznej, przez ohserwacyje słońca, oo 
zwykle robi się przez obserwacyje księżyca; jest ono wielkości zwyczajne
go kwadransa, Lalande uznał to narzędzie za zupełnie nieużyteczne, jako 
dające wypadki fałszywe i że jego wynalazca pozorami sam się w błąd 
wprowadził. W. W rz.

Helijos, u Rzymian Sol, starożytne bóstwo greckie pochodzenia wscho
dniego, był bożkiem słońca, synem tytana Ilyperyjona i Thei czyli Eury- 
faessy i kierownikiem rydwanu słonecznego, przez cztery krewkie rumaki 
unoszonego (Pyroeis, Kou3 , Aoton, Flegon); miał on swój pałac na Wscho
dzie po za Kolchidą. Po ukończeniu dziennej jazdy, złoty skrzydlaty powóz
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ciągnął go znow napo wrót ka Kolchidzie, wzdłu. >j .inocnych oceanu wy
brzeży. W  późniejszych czasach (nigdy zaś przed Aeschylusein), łączono 
go dopiero z Apollinem i Febusem. Częstokroć zwano go po prosta Tyta ■ 
nem i Hyperyjonem, z powodu pochodzenia. Cześć jego nader była rozgałę
zioną; świątynie zbudowano ma w Koryncie, Argos, Trecenach, Elis i t. d ; 
głównie jednak czczono go na wyspie Rodus, gdzie corocznie wrzucano mu 
na ofiarę do morza czwórkę koni w zaprzęga. Prócz tego czyniono obiety 
z białych jagniąt lub dzików'. Ze zwierząt świętemi dlań były: konie, wilki, 
koguty i orły. Z wyjątkiem Sol-Febusa  czasów rzymskich, rzezano wize
runki jego głównie na wyspie Rodus, kiórej monety ukazują głowę Helijosa 
zwykle od przodu z promieniejąco rozwianemi włosami. Rzadziej widzieć go 
można w całkowitej postaci okrytego szatą i stojącego na wozie, którego za
prząg kieruje biczem.

H e lijo sk o p , tak nazywali dawniejsi astronomowie narzędzie, którego 
używali do obscrwacyj słońca, a raczej do obserwowania plam słonecznych. 
Urządzenie tego narządu było następujące: lunetę astronomiczną lub zwy
czajną perspektywę, rozciągano więcej niż potrzeba do wyraźnego widzenia 
przedmiotów, poczem tak rozciągniętą lunetę zwracano ku słońcu, którego 
obraz malowrał się na przedstawionej płaszczyźnie. Oczywistą jest rzeczą, 
że to całe postępowanie odbywało się w ciemnej komnacie, albo też koniec 
niższy, obrócony do oka, lunety wkładano w rurę, której dno opatrzone było 
szkłem matów anem lub nawoskowanym papierem; na tym tedy kręgu malo
wało się słońce ze wszystkiemi jego plamami. Widzimy, że ten cały narząd 
był ciemnią ( camera nbscura), z tą tylko różnicą, że we właściwej ciemni 
używa się zwykłej soi zowki, którą tu zastąpiła luneta. Kiedy luneta astro
nomiczna tak rozsuniętą była, jakeśmy powiedzieli wyżej, obraz słońca ma
tował się we właściwym kierunku, lecz kiedy luneta rozsuniętą była tak, jak 
potrzeba do w yraźnego widzenia, wtedy obraz słońca przedstawiał się od
wrotnie, czyli na wspak. Przeciwnie mają się rzeczy, gdy do tego narządu 
używa się zwyczajnej perspektywy. Sposób obchodzenia się przy tego ro
dzaju obserwaeyjaeh opisał Hevel, w dziele: Selenographia Prolegomena, 
str. 98. Narząd dopiero opisany nie daje takiej dokładności, jakiej dzisiej
sza astronomija wymaga, albowiem granice otrzymanego obrazu słońca są 
wyszczerbione, słabe i niewyraźne, a nadto wielkość obrazu jest zmienna; 
zależy bowiem od większego lub mniejszego rozsunięcia lunety, a w każdym 
razie obraz ten jest przyćmiony, niewyrazisty Nieznany autor włoski, w pi
śmie pod tyt.: De Heliometri struclura et unit, W enecyja, 1760, in 4-o , pod 
nazwrą helijometru opisał wygodnie urządzony helijoskop. W  nowszych 
czasaeh, przez zastosowanie szkieł kolorowych, kióre się stawiają między 
okiem a szkłem ocznem, wyznaczają się plamy na słońcu z największą dokła
dnością, za pomocą mikrometrów. Hr. Wrz.

Helijostat, jesl to przyrząd, służący do nadania promieniom słonecznym 
stałego kierunku przy doświadczeniach optycznych, wpuściwszy otworem 
okiennicy waleo światła do ciemnej izby, za pomocą płaskiego zwierciadła, 
które się tak zewnątrz niej ustawia, aby promień odbity otrzymał kierunek 
żądany. Albowiem słońce posuwa się na niebie w kierunku swego biegu 
dziennego od wschodu na zachód. Dla nadania więc światłu odbitemu kie
runku niezmiennego, potrzeba utrzymywać źwierciadto ciągle w ruehu, od
powiednim temu pozornemu posuwaniu się słońca. A że nie zawsze można 
ręką obracać zwierciadło tak regularnie, połączą się je z trybami zegara,
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przy czem albo się promieniom światła odbitego nadaje pewny kierunek sta
ły i ten dopiero zmienia w edług potrzeby, za pomocą drugiego zwierciadła, 
albo też  odrazu wprowadza światło odbite w żądany kierunek niezmienny. 
Z  tego powodu helijostat może być alho dwu alho jedno-zwierciadłowy. 
W  helijostatach z dwoma zwierciadłami otrzymuje promień odbity zawsze 
kierunek osi świata. Do tego potrzeba mieć zegar, którego oś skazówkowa, 
wykonywująca pełny obrót w 24 godzinach, trzyma zwierciadło, obracal- 
ne wedle osi na jego płaszczyźnie leżącej i do tarczy cyfer godzinnych ró 
wnoległej. Przy użyciu takowego helijostatu najprzód ustawia się tę tar
czę równolegle do płaszczyzny równika, w skutek czego oś jej skazówko
wa otrzymuje kierunek osi świata; potem nachyla zwierciadło ku onej tarczj 
tak, aby kąt utworzony ich płaszczyznami, był o połowę zboczenia słońca 
w dzień prób robionych mniejszy od 45°, jeśli to zboczenie północne, a o tę 
samą ilość większy od niego, jeśli to zboczenie południowe; nareszcie obra
ca się zwierciadło tak do słońca, ażeby jego oś nachylenia była prostopadłą 
do płaszczny zboczenia słońca. W  przypuszczeniu, iż zegar ciągle pra
wdziw ą godzinę słoneczną pokazuje i te wszystkie ustawienia wykonane 
z dokładnością matemaiyczzą, będzie światło, padające na zwierciadło, od
bijać się nieustannie w stałym kierunku osi świata. Z  helijostafów o je -  
dnem tylko zwierciadle najw j godniejszy jest helijostat Silbermanna. Opis 
jego i tenryję wraz z uzasadnieniem wyłożonych tu mttnipulacyj, których 
bez figur należycie uzmysłowić nie podobna, znajdzie czytelnik w mojej 
Fizyce naukowej. Dr. W. V.

Hplijotey.11 *metr. Saussure chcąc przekonać się o bezpośredniem dzia
łaniu promieni słonecznych, w wyższych warstwach powietrzni na termo
metr, wymyślił stosowny przyrząd, który nazwał helijotennometrem. Ten 
przyrząd opisał najprzód w liście, umieszczonym w Journal de Paris  z ro
ku 1784, Nr. 104, który du Carla przedrukował w swoim Traite du fe u  
complet. Na ten koniec Saussure kazał zrobić pudełko zjodłov.ych desek 
półcalowych, mające w świetle (w ew nątrz) stopę długości, .9 cali szeroko
ści i tyleż wysokości; wnętrze pudełka wyłożyć kazał płatami korka po
czernionego, mnjącemi 1  cal grubości; nadto przykryte było trzema równo
legle na półtora cala odległemi, szklannemi, zupełnie przezroczystemu szy
bami, w ramkach wysuwalnych oprawionemi. Kiedy to pudełko wystawio- 
nem zostało na działanie słońca, promienie jego przenikały aż do dna jego, 
na którem położony b /ł  termometr, które przechodząc przez trzy tafle ogrze
wały same termometr, nie dopuszczając zewnętrznego ciepła. Dla porówna
nia wystawiał on drugi termometr, na wolnem powietrzu, na bezpośrednie 
działanie promieni słonecznych; trzeci zaś, równie na wolnem powietrzu, 
trzymał w cieniu, z tyłu pudełka. Widzimy, że główna zasada tego na
rzędzia jest ta sama, co termometru różnicowego Leslie’go iub fotometru. 
Saussure porównywając te trzy termometry na górze Cramont, d. 16 Lipca 
1774 r., znalazł, że termometr zamknięty z 50° podniósł się do 70°, termo
metr na wierzchu pudełka na czarnym korkowym podkładzie leżący, poka
zywał wtedy 21°, termometr zaś w cieniu 5°. Podczas drugiego doświad
czenia następnego dnia, zrobionego na górze Courmayeur, w wysokości 777 
sążni, otrzymał wypadki: 69°, 27°, 19°. Musimy tu uczynić uwagę, że to 
narzędzie nie może dać ściśle dokładnych wypadków, bowiem wewnętrzny 
termometr musi być wystawiony na ciepło promieniujące od korka. W. W rz.
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HelijOtrop, służy do dawania sygnałów iniernikom przy wielkich pomia
rach, za pomocą odbitego światła słonecznego, które ma zawsze jeszcze tyle 
jasności, iż obraz słońca w  trzycalowem zwierciadełku widzieć można w ol- 
nem okiem dokładnie pięć mil daleko, chociaż zwierciadło samo okazuje się 
w tej odległości już tylko pod kątem widzenia, zaledwie pół sekundy łuko
wej wynoszącem. Prosty ten przyrząd wynalazku sławnego Gaussa, skła
da się z lunety ziemskiej i z dwóch płaskich zwierciadelek, umieszczonych 
przed nią na stronie soczewki przedmiotowej i tamże prostopadle do siebie 
ustawionych. Przy używaniu go bierze się lunetą na col miernika, które
mu znak dać trzeba, i obraca powoli zwierciauełka za pomocą przynależnej 
śruby, póki to samo oko, patrzące przez lunetę, nie ujrzy zarazem obrazu 
słońca w mniejszem zwierciadełku. W tedy ów: miernik, zwrócony twrarzą 
w tę stronę, zkąd sygnału oczekuje, widzi toż samo obraz słońca w zwier
ciadełku większem odległego helijotropu, jak to na mocy praw odbijania się 
światła nie trudno uzmysłowić rysunkiem. Dr. W. V.

HelijOtrop, jest nazwą rośliny (H eliolropium per w ia n u  m L .j, któ
ra po cieplarniach i mieszkaniach powszechnie jest utrzymywaną. Po
nieważ błękitnawe jej kwiaty, przyjemnie migdałowo -  wanilowo pa
chną, pod nazwą też wanilii, lubo niewłaściwie, roślina ta w naszych 
mieszkaniach uchodzi. Jest ona krzewem, pierwotnie z Peru pochodzącym, 
do 3 stóp wysokości dorastającym, o liściach owalnych, naprzemianległych, 
krótko-ogonkowych, pomarszczonych i kosmato-szorstkich. Kwiaty ma dro
bne, z początku ciemno błękitne, w baldaszkogronka ułożone, później bla- 
do-blękitne i kiosowate. W układzie roślin przyrodzonym należy do rodzi
ny szorstkolistnych (  Asperifoliae L,), u Linneusza zaś do gromady 5 -prę
cikowej, rzędu 1-słupkowego. Mnoży się z sadzonek jak zwykle, umie
szczając je  pod dzwonem lub szklanką. Najlepiej rośnie w prnchnie torfo
wym, polewając ją  w lecic obficie, w zimie zaś skąpo i rzadko. Należy 
roślinę tę często odmładzać, czyli nowe z niej sadzonki robić i takow7e 
w cieplarni tak zwanej gorącej lub świeżym inspekcie pielęgnować, gdyż 
stare okazy coraz mniejsze wydają kwiaty, a młode nierównie większe 
i dwakroć mocniej i przyjemniej pachnące. Helijotropy kwitną przez cały 
rok, liści nie ronią i między innerai roślinami pokojowenu niepoślednie miej
sce zajmują. Helijotrop pod nazwą: Hetiolropium yrandiflorum  w ogro
dach handlowych sprzedawany, chociaż ma zapach słabszy i mniej przeni
kający, ale za to przyjemniejszy. Nie jest on gatunkiem botanicznym, lecz 
odmianą helijotropu zwyczajnego czyli peruwijańskiego. Dziś takich odmian 
ogrodniczych dosyć natworzono, ale w ogrodach botanicznych hodują tylko 
same czyste gatunki, ktA,,ych do 100 liczą. Jeden z nieh poludniowo-euro- 
pejski (H eliolropium  europaeum L .j,  nawet u nas na Podolu dziko rosnący, 
jost rośliną doroczną, dosyć niepoczesną, o kwiatach białych i niepachną- 
cych. Siennik nazwał ją  Brodawcem, a inni nasi roślino-pisarze, ro
dzajowi Heliolropium  rozmaite nazwy urabiali, jak np.: tomiłek, słońco- 
kwiat, słonecznica lub brodawnik. To ostatnie miano zapewne ztąd po
wstało, że przed laty używ7ano tej rośliny do niszczenia brodawek. Dziś 
nie ma ona żadnego użycia, zawsze jednak wartoby się dowiedzieć, jak  ją  
lud podolski zowie. F. Be....

HelikOIl, obecnie 'Aagara, Zagori czyli Likonu, góra starożytnej Beocyi 
(dziś w Liwadyi). Nazwa jej staro-helleńska pochodzi zapewne od heliu  
eikon (obraz słońca), że była poświęconą Apollinowi, który tu miał swój po-



462 Helikon — Helinga

»ąg, albo od helix  (śruba spiralna), której kształt góra przedstawia. Sąsiad
ka Parnassu i Cyteronn, który ukrył Edypowe boleści, wznosi się góra He- 
tikonu między jeziorem Kopais a zatoką Koryntu, na 4— 900 stóp nad po
ziom morza, nad którem panuje urodzajną swą płaszczyzną, na której nigdy 
jadowite zielsko nie ściągało na nocne zdrożności czarownic Tessalii. Na 
szczycie góry, w pobliżu Thespiae, miał siedlisko chór dziewięciu muz 
Z Apollinem, w poświęconym im gaju i świątyni, gdzie umieszczono ich po
sągi. W zdłuż spiralnego góry skrętu, po gajach muz wznosiły się marmu
rowe lub spiżowe posągi najznakomitszych bogów, wykute dłutem najsłyn
niejszych artystów. W  gajach tych obchodzono corocznie uroczystości na 
cześć muz i kupidyna i rozdawano nagrody zwycięzkim atletom i muzykom. 
I Orfeusz dau ał tu słyszeć swe śpiewy. Liczne źródła orzeźwiały to mie
szkanie słońca; Hippokrene wytryskało na 20 stadyjów pod świętym gajem, 
Aganippe, o którem wspomina Pauzanijasz, wyrzynało się ze skał) po lewej 
stronie gaju, a Permessos (dziś Permeso) skrupiało swemi kryształy zielone 
stopy góry, której muzy winny przydomek Helikonid.

Helmonija (Heliconia  L.), jedna z najważniejszych roślin naszych cie
plarń, z postaci bardzo jest do bananu (ob.) podobną. Jest ich kilka gatun
ków, a wszystkie u Linneusza należą do gromady 5-pręcikow ej, rzędu 
l-slupkow ego, w nkłndzie zaś roślin przyrodzonym mieszczą się w rodzinie 
banaiiowatych (Musaceae Endl.). Helikonija antylska (Helihonia Bihai 
Swar., H usa Bihai L .) dorasta w swej ojczyźnie, to jest w gorącej części 
Ameryki i w naszych cieplarniach, do 12 stóp wysokości. Picniek jej czyli 
właściwie źdźbło grubości uda ludzkiego, zielono-cisej barwy, powstaje tak 
jak  w trawach z samych pochewek liściowych. Liście helikonii mają 7 stóp 
długości, a 8  stopy szerokości i są w obu końcach zaokrąglone. Z wierzchu 
tego pieńka wyrasta tak jak u bananów głąbik, kłosem 2 - -topowym kwia
tów różowych pokryty, które potem torebki podłużne, 3-komnrnwe, 9-na- 
sionowe zawiązują. Roślina ta hoduje się i rozmnaża zupełnie lak samo jak 
banan lub kanna. Lubi ziemię torfowatą i wilgoć. A chcąc żeby kwitła, 
należy ją  utrzymywać w wielkich naczyniach, lub co najlepiej w gruncie 
cieplarni, spodem garbówką, kanałem lub rurami z wodą gorącą ogrzanym, 
stosownie jaki system ogrzewania w cieplarni panuje. Inne gatunki tej ro
śliny, a mianowicie- Heliconia Psitlacorum  L. z Jamajki i Surinam pocho
dząca; Heliconia Caraibaea Lam. z wysp Karaibskich, wreszcie Heliconia 
hum ilis L. i Heliconia hirsuta  Ł. z K a rak as i Gujany, o pieńkach dużo niż
szych, niekiedy tylko do pół stopy wyrastających, a kwiatach pąsowych, 
można także po naszych cieplarniach często napotykać, i pielęgnują się tak 
jak powyżej powiedziano. Helikonija ma i polską nazwę Niebiana, którą 
nasi botanicy ala je j piękności nadali. F. Be. ..

Helinga, księżna polska, była córką Mestwina czyli Mszczuja, M szczu- 
gn, siostrą Świętopełka, rządzcy Pomorza i zabójcy Leszka Białego. Poszła 
za mąż za W ładysława Odonicza, zwanego Plwaczem. wnuka Mieczysława 
Starego. Małżeństwo to było czysto polityczne. Świętopełk po kądzicli 
szedł także z rodziny Piastów polskich, matka jego M aryja była córką Mie
czysława Starego. Świętopełk więc i Odonicz byli sobie ciotecznymi brać
mi, Helinga cioteczną siostrą Odonicza i poszła za niego około 1214 r. Nie 
ma wątpliwości, że te stosunki rodzinne podniosły wysoko dumę Świętopełka. 
Odonicz chroni! się wtedy na wygnaniu w W ęgrzech przed stryjem W łady
sławem Laskonogim. Świętopełk obiecywał mu wsparcie przeciw stryjowi 
>



i posag za siostrą i jak się tego nie chwycie było? w mniszym habicie przem
knął się dla niepoznaki z W ęgier Odonicz i znalazłszy na pograniczu. 
Pomorza gdańskiego posiłki szwagra, opanował zamek Ujście nad No
tecią. Następnie odzyskał nietylko część swoję po ojcu w Polsce, ale 
i stryja całkiem prawie wyrugował. Laskonogi został się przy Gnieźnie. 
Nieporozumienia, jakie z tego powodu wynikły i chęć udzielności, spowodo
wały Świętopełka do napaści na Gąsawę i zabójstwa Leszka. Miał Odonicz 
z Helingi dwóch synów: Przemysława i Bolesława Pobożnego, książąt pol
skich, pierwszego na Poznaniu, drugiego na Kaliszu. Miał także kilka có
rek, dwie poszły za mąż na Szląsk. Helinga od roku 1239 była wdową. 
Póki żyła, jako tako utrzymywała przyjaźń Świętopełka z siostrzeńcami. 
Kiedy umarła 1251 r., zaczął Świętopełk robić zdobycze na Polsce, szło mu 
przedewszystkiem o Naklo, klucz do Pomorza. Helingę nazywają czasem 
Adelajdą, czasem ją  błędnie piszą Helinda. Ju l B.

Heli (Maxymi!ijan), astronom, urodzony 1720 r. w Scheinnitz, w  W ę
grzech. W  lalach 1745 i 46 pomagał O. Józefowi Franęois w obserwato- 
ryjum jezuickiem w W iedniu, i zajmował się nowo założonym gabinetem 
fizycznym. Tego roku wezwany został na nauczyciela do Leutschau w W ę
grzech, lecz po roku wrócił do W iednia, gdzie uczył teologii i prywatnie 
matematyki. W r. 1751 wyświęcony został, po trzechletnim nowicyjacie, 
doktoryzow ał się ł otrzymał miejsce w szkole klausenburgskiej w Siedmio
grodzie. W e cztery lata potem zawezwany został do W iednia na professora 
astronomii, konserwatora astronomiczoego obserwaforyjum, zbudowanego 
podług jego planów. Od r. 1757— 86 wydawał bardzo szacowne Efem erydy. 
W  r. 1768 wyjechał z W iednia do Laponii dla oDserwows nia przejścia W e- 
nusa przez tarczę słońca, gdzie zabawił do Sierpnia 1770 r. W tej północ
nej stronie (70° 23' szer.), tak mało zwiedzanej, wszystko dla Helia w a- 
żnćm być musiało: geografija, historyja, mowa mieszkańców, ich religija, 
uroda, a dalej: zjawiska, magnes, historyja naturalna, wiatry, tem peratura, 
barometr, nawet wysokość gór i pochyłość koryt rzek, wszystko to zajmo
wało jego czynny umysł. To też Heli zamierzył wydać swoją podróż w 3 
ogromnych tomach in folio, o czem nas zawiadamia Journal des sacants 
z roku 1771; lecz na nieszczęście do tego nie przyszło. Upatrywał 
on pewien związek pomiędzy językiem lapońskim a węgierskim i fińskim; 
miał odkryć prawo zmian barometrycsnych. Gdzie się ten jego rękopis po
dział, nie wiadomo, to tylko pewna, że ani on, ani jego spadkobiercy nie 
chcieli go nawet pokazać Triensnekerkjwi, wiedeńskiemu astronomowi. 
Najgłówniejszym skutkiem podróży Helia były obserwacyje W enusa, które 
z innemi czterema wykonanemi w odległych od siebie punktach, dały po
znać prawdziwą odległość słońca i wszystkich planet od ziemi. Jest to w a
żna epoka w historyi astronomii, do której słusznie przywiązane jest na za
wsze imię Helia, którego podróż równie była pożyteczna, jak na morze po
łudniowe, do Kalifornii i do odnogi Huuson’a, przedsięwzięte także dla 
obserwowania przejścia W enusa przez tarczę słońca. Ojciec Helia miał sto
sunki z Mesmerem, uderzony skutkami które tenże ogłosił, jakoby je otrzy
mał za pomocą kawałków namagnesowanej stali, otrzymanej od Helia, ten 
ostatni przypisując skutki otrzymane własności magnesu, wniósł, że magnes 
ma własność leczenia cnorób nerwowych i to swoje zdanie ogłosił, któro 
wszakże autor Zwierzęcego m agnetyzm u  zbił, utrzymując, co on tak nazy
wał, nie ma żadnej styczności z własnościami magnesu. Przez długie lata
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przykładając się do rozpowszechnienia nauki astronomii, O. Heli umarł 
w W !edniu 1792 r. Dzieła przez niego ogłoszone są następujące: M emen
ta algebrae Joannie Criecllii magnis illuetrata, et nonie demonetrationibus 
et problemalibue aucta, W iedeń, 1745; A djum entum  memoriae manuah  
chrcnologico-genealogico-historicum, W iedeń, 1750 roku; szóste wydanie 
1786 r.; Elementu arithmeticae numericae et litteralis, tamże, trzecie wyd. 
1763 r.; Ephemcridee aetronomicae ad meridianum Vindoboneneem, W ie
deń, 1757— 86. Od r. 1769 Pilgram, pomocnik Helia, zajmował się redak- 
cyją E fem eryd, które prowadził po śmierci tego astronoma aż do r. 1793. 
Z  tego zbioru L. A. Jungnitz wyjął P am iętniki astronoma Helia i wydał je 
po niemiecku w W rocławiu i Hirschbergu, 1791— 94 r. w 4-ch tomach^ 
O obchodzie wielkiej nocy, W iedeń, 1761 r.; Tabulae eolaree N. L . de la 
Caille, cum eupplemenlo religuarum lohularum, tamże, 1763 r.; Tabulae 
lunaree Tob. Mayer, cum eupplemenlo relit/uarum labularum tunarium  
D. Caseini, de la Lamia, el euie, (tamże, 1763 r.; De eatellitae Venerie, 
tamże, 1765 r.; Obseroalionee aetronomicae ab anno 171? ad annum  1752 
faclae et ab Aug. Halleretein Peckini citinarum tribunalis mathematici 
prąeeidt' el mandarino coltectae• ad fldem autographi edidit, tamże, 1768 
roku; De tranei/u \jenerie ante diecum eolie die -1 Jun , 1769 Yardaehusii 
in Finnemarckia obeercato, Kopenhaga, 1770 r.; W iedeń, 1770 r., in 8 -vo; 
De paralaxi eolie car obeernationibue Iransilus Yeneris anni 1769, W iedeń, 
1775 r.; Methodue aefronomica, eine usu t/uadranlis vel sectoris aut alte- 
riue cujueeie inetrum enli in  gradus circuli diriei, Hem eine notitia refaclio- 
nie ope soliue lubi inetructi micromelro filari einyula eeeunda indicanle, el 
in  apto ad hunc ueum  falcro mobili applicati, elecationem poli ej-iscie loci 
in  continente eili accuralieeimum definire, tamże, 1774 r.; O zm iennej wiel
kości, ja ką  zdaje eię mieć średnica iv pełni księżyca lub tez słońca na pro
ste w ejrzenie , tamże; Appendi.c ad Ephemeridae anni 1774: Aurorae bu- 
realis theoria nora, W iedeń, 1776 r. W yszedł tylko pierwszy tom Monu
ment a aere perenniora inler astra ponenda, prim um  Seren, Regi Angliae 
Georgio 1IJL allera viro cel. F. IC  Herąęjiel, tamże, 1789 r., jest także tłó— 
maczenie niemieckie z r. 1789. Heli wydawał od roku 1776 Kalendarz, 
w rodzaju kalendarza gotajskiego. \V.

Heli (Teodor), ob. W inkler (Karol Gotfryd Teodor).
Hellada, Hellas, kraj czyli gniazdo pierwotne Hellenów (ob.), był we

dle zwykłego podania z początku miastem, a następnie ziemią czy powiatem 
Tessalii, zwanym później Ftiotis, gdy nazwę Hellas starożytni rozciągnęli 
na całą Tessaliję. Z rozpostarciem się plemienia Hellenów ku południowi 
aż do zatoki Koryntu, w yraz Hellas większej nabrał objętości i rozumiano 
pod nim właściwą czyli środkową Grecyję (dzisiejszą Liwadyję), na ośm 
kraików podzieloną; wreszcie wciągnięto weń później Peloponnez i w n a j- 
obszerniejszem znaczeniu całą Grecyję z wszystkiemi wyspami i osadami 
(ob. Grecyjat).

HelladyjUSZ (H elladiosj, rodem z Aniynoi w Egipcie, żył w pierwszej 
połowie IV wieku po nar. J. Chr., był autorem greckiego Słownika  i Chre- 
etomalyi w jambacn, z której wyjątki niektóre przechował Foeyjus (P ho- 
teios).

Helianik (H ellanikos), logograf grecki, rodem z Mityleny, na wyspie 
Lesbos, żył przed Herodotem około r. 450 przed nar. J. Chr. Napisał H i-  
storyję A ttyki, wiadomości o krajach nie greckich i o wypadkach zaszłych
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od czasu vrojen perskich a ż do wojny peloponezkiej Pozostałe po nich 
fragmenta ogłosił Sturz w Hisioriae GrJ.ec.ae Fragm entat (Lipsk, 1787 r.).

Helle, siostra Fryxosa, syna Atnmasa, króla Teb i drugiej jego żony 
Ne/eli. Fryxos oskarżony o kazirodztwo z macochą swą Ino, opuszczoną 
i przyjętą napowrót przez tyrana, zaiedwo zdołał umknąć do Tracyi. Sio
stra jego Helle, wskazana przez wyrocznię na zmazanie jego winy, towa
rzyszyła mu w ucieczce. Spotkawszy na wj brzeżu morskiem tryka o ru - 
dem czy złotem runie, dosiedli oboje jego grzbietu i puścili się na morze; 
Helle upłynąwszy do wpół drogi ku wybrzeżom azyjatyckim, wpadła do 
morza i utonęła w jego falach; odtąd morze to przezwano Hellespontem 
(morzem Helli), później cieśniną Dardanelską. Szczęśliwszy od niej F ry - 
xus, dopłynął do brzegów Kolchidy, ofiarował tam swego barana o złotem 
runie Marsowi i ożenił się z Chalcyjopą, córką Eetesa, króla tych onolic, 
a swego krewnego. Ten ostatni by posiąść skarb jego. splamił się krwią 
gościa i zięcia swego. Lecz wKrótce przybył mściciel Jazon, który za je 
dnym zamachem zdobył i runo złote i najsłynniejszą z córek króla, Medeę 
(ob.), równie piękną jak przewrotną.

Hellen, ob. HeUenmrie.
Hellenista., tak nazywa się uczony, szczególnie biegły w języku g rec- 

rm . —  Hellenistami nazwano także osadników żydowskich, któ.zy po zbu
rzeniu królestwa Judy, około r. 600 przed nar. J. Chr. osiedli w Egipcie. 
Liczne kolonije żydowskie, sprowadzone następnie do lego kn.''u przez A le- 
xandra Wielkiego (roku 366 przed nar. J. Chr.) i przez Ptolemeusza Lagi, 
w celu zaludnienia Alexandryi, do tego stopnia liczbę ich powiększyły, że 
za Augusta liczono przeszło milijon żydów w Egipcie. Z mięszaniny cha
rakteru narodowego Izraelitów i Egipcyjan, oraz z wpływu, jaki wywierały 
na osadników język i filozotlja Grecyi, powstała nowa era cywilizucyi g re - 
ko-zydowskiej, zwana hellenistyczną. Pytagoreizm i platonizm dziwnie się 
tu złączyły z oryjentalizmem, który szczególnie w Egipcie przybrał formę 
całego systematu, ukazującego się jeszcze w filozofematach mistycznych 
gnostyków (ob.). Najznakomitszym z tych żydowskich filozoiów helleni
stów był Filon (Phiton; ob.), a przekład Starego Testamentu znany pod na
zwą Srptuaginty {ob.'), najważniejszym pozostał pomnikiem pracyZydów ale- 
xandryjskich. Nazywano także Hellenistami Żydów w Grecyi osiadłych, 
język zaś, którym mówili, mniej więcej pomięszany z hebraizmami i syryja- 
cyz "tani, zwano hellenistycznym.

H ellen izm , błędne w obcym języku naśladowanie wyr iżeń, zwrotow 
mowy i szyku wyrazów, właściwycn wyłącznie językowi greckiemu. Sta
rożytni pisarze rzymscy częstokroć grzeszyli podobnemi hellenizmami, nie
raz nawet rozmyślnie, jakoż trudno zaprzeczyć, że na wielu takich zwro
tach greck;ch, język łaciński zyskat niepomału pod względem zvrięzłoś,'i 
i wdzięku —  Hellenizm, wyraz w nowszych czasach często używany na 
oznaczenie ruchu intellektualnego i politycznego między Grekami rozproszo
nymi w Grecyi, Turcyi, księstwach naddunajskich, nad brzegami morza 
Czarnego i w Azyi Mniejszej, a dążącemi widocznie do stałego połączenia 
Ruch ten rozpoczął się na początku bieżącego wieku przez tak zwane H e-  
leryje  (ob.).

H e llen o w ie , nazwa głównego plemienia starożytnych Grecyi mieszkań
ców', którą wedle podania otrzymali w 3padku po praszczurze swym Helle
nie, synu Deukalijona i Pyrry, czy też Jowisza i Dorippy, królu Tessalii.

BNCYKŁOPBDTJA. TOM X r. 30
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Mniemanie powszechne nmwi, że plemię to wyszedłszy ze Scytyi i okolic 
Kaukazu, dotarło do tego kraju i wygnało lub podbiło pierwotnych jego 
nreszkańcćw Pelazgów. Następnie rozdzieliło się wedle Hellenowych sy
nów i wnuków: Ajolosa i Dorosa, Jona i Achajosa, na cztery pokolenia 
czyli rody: Eolów, Doryjczyków, Jończyków i Achejczyków, którzy stałe 
w  rozmaitych częściach Grecyi obrali siedziby i wspólnie się rządzili od ro
ku 1500 do 1200 przed Chr. Przez takie rozszczypanie narodu (większe 
jeszcze w następstwie) potworzyły się szczegółowe nazwy drobnych państw 
i rodów, główna zaś nazwa poszła w zaniedbanie. Wypłynęła wszakże pó
źniej znowu, gdy Grecy do ściślejszych skojarzeń widzieli się zobowią
zani. Odtąd przetrwała wieki i dziś naw et jeszcze służy u nich na ozna
czenie całego narodu greckiego. •

Haller Lipmau Jom-Tob, syn Nathana, z W allerstein w Bawary i, jeden 
z najuczeńszych rabinów, łączył z niepospolitą erudycyją talmudyczną świe
ckie nauki, sławny oraz jako mąż prawego charakteru i rzadkich cno1- uro
dził się 1579 r. Przybywszy w latach młodzieńczych do Pragi czeskiej, 
piastował tam urząd sędziego religijnego, Bajon  zwanego. Od r. 1625 był 
rabinem w W iedniu przez dwa lata, następnie w Pradze. Oskarżony przez 
nieprzyjaciół w owych burzliwych czasach wojen religijnych, jakoby o na
pisanie w jednem z swoich dzieł czegoś anti-chrześcijańskiego, był w r. 1629 
aresztowany w W iedniu 40 dni i skazany został przez cesarza Ferdy
nanda I I  na zapłacenie 1 0 , 0 0 0  złotych reńsicicn, oraz na złożenie z urzędu 
rabinicznego. Ubogi i przez ten proces z wszelkiego prawie mienia ogo
łocony, wydalił się w r. 1631 z Pragi do Brześcia Litewskiego, zkąd w tymże 
samym roku powołano go na Rabina do Niemirowa na Podolu. W  trzy lata 
później został nadrabinem czterech miast na Wołyniu: Włodzimierza, gdzie 
osiadł, Ostroga, Krzemieńca i Łucka. Tutaj znamienitą oddał usługę izrael- 
Bkim gminom w Polsce, energicznem i skutecznem wystąpieniem przeciw sy- 
monii w obieraniu rabinów, która się była do wielu miast wkradła; wyborcy 
stali się wtenczas sprzejdanymi, starający się o posadę rabiniczną dostępy- 
wali jej przez kupowanie sobie u nich głosów. Nadaremnie z powodu tych 
nadużyć zewsząd zażalenia słyszeć się dawały, wszelkie środki zaradcze 
były płonne; dopiero Heller na wielkich synodach rabinicznych, zwołanych 
1637 r. w W iśni cy, Jarosławiu i Krzemieńcu, łącznie z najznakomitszymi 
nadrabinami czterech ziem: W ielkopolski, Małopolski, Rusi i Wołynia, 
i innemi poważnemi osobami, postanowiwszy najsurowsze klątwy tak na ra
binów, przekupstwem swoje posady osiągających, jak  i na gminy przyjmu
jące tychże do miast swoich, temu frymarczeniu godnością religijnego 
zwierzchnika tamę położył. Postanowienie to bowiem nabrało tyle powagi 
i znaczenia, że zamieniwszy się w obowiązujące prawo dla ogółu żydów ca
łej Polski, w sentencyjonarz wpisane i celem ogłoszenia go co rok oo syna
gogach do wszystkich gmm żydowskich w odpisach rozsyłane oywało. T ą 
sprężystą działalnością przeciw zgorszeniu, narobił sobie Heller wielu nie
przyjaciół w  ludziach złego sposobu myślenia, którzy usiłując wyzuć go 
a  godności rabina, do tego stopnia potwarzami oczernili przed starostą 
Włodzimierza, że tenże w r. 1643 wzbronił mu pobytu w tem mieście; po 
przekonaniu się jednak o jego prawości i wyśledzeniu prawdziwego stanu 
rzeczy, napowrót go przywołał. W  r. 1644 Heller obrany został nadrabi
nem i rektorem talmudycznej szkoły w  Krakowie, gdzie umarł podług j e -



Heller Lipman Jom-Tob — Hellespont 467

dnyeh d. 9 Sierpnia 1654, a podług innych 1659 r. Napisał on liczne dzie
ła wysoko przez żydów cenione, po większej części treści talmudycznej, naj- 
celnidjsze są jego pełne erudycyi studyja nad M yszną  (ob. Talm ud), pod 
tytułem: Tosafot Jom-Tob  (dodatki Jom-Toba), które w Pradze czeskiej od 
1614 do 1617 r. pierwszy raz wydane zostały. Oprócz tego ułożył kilka 
modlitw syuagogicznych i przetłómaczył na niemiecki język dzieło obycza
jowe, napisane przez Rabi Aszera, p. t.: Orchot Ctiajim  (Drogi żyw ota), 
Praga czeska, 1636 r. F. Str.

Heller (Józef), zasłużony archeolog, urodzony 1798 r. w Bambergu, za 
młodu już zajmował się szczególnie h istorią , sztuk pięknych, odbywał li
czne podróże, poczem osiadł w swojeiu m eśoie rodzinnem, gdzie umarł ro
ku 1849. Był on w posiadaniu znakomitego zbioru rycin, a biblijoteka jego 
obfitowała w dzieła o sztuce i o historyi Frankonii; posiadał również piękne 
muzeum starożytności. Z pism jego godnemi wzmianki są: Lukas Cranach’s  
Leben und Wirken (Bamberg, 1821 r.); Gesehichte der Holzschneidekunst 
(1822 r.); Das Leben und die IYerke Albrecht Durer’s (3 tomy; 1827— 31 r.); 
Monogramen le.vikon (1831 r.); Jlandttuch fu r  K upferstichsam m ler (3 tomy; 
drugie wydanie, 1847— 49); Reformutionsyeschichle des B isthum s Bamberg 
(1825 r.); Gesehichte der Bischófe z u  Bamberg (1837 r.) i wiele innych 
monografij dotyczących tego biskupstwa i miasta.

Heller (stefan), urodzony 1815 r. w Peszcie, kształcił się na prawnika, 
a obok tego na fortepianie; już w 16 roku i  cia taką okazał biegłość i uspo
sobienie do muzyki, że ojciec zaniechawszy prawo, oddał go do W iednia na 
dalszą naukę do Hnlin’a, za którego wpływem już w latach 1827 i 28 wy
stępował publicznie. W róciwszy do Pesztu dał się tu słyszeć w koncertach, 
po czem odbył w towarzystwie ojca podróż artystyczną po W ęgrzech, Pol
sce (Galicyi) i Niemczech. W Augsburgu, gdzie parę lat przesiedział, na- 
był głębokiej znajomości technik i kompozycyi od Chelard’a i Orobisch’a; 
wielce także pomocną stała mu się znajomość z hr. Fugger em i z Stetten’£m, 
u których poznał się bliżej z arcydziełami sztuki, mianowicie Beethoven’em. 
Od r. 1842 żył w Paryżu; tu nową do pracy podnietą była dlań znajomość 
koryfeuszów tegoczesnej gry fortepianowej i nowej muzyki; odtąd nie wy
stępując publicznie, oddał się stale kompozycyi. Utworzył mnóstwo dziel 
złożonych z sonat, fantazyj, rondour, sztuk salonowych i charakterysty
cznych, etiud, kaprysów, preludyj, tarantell i t. p. Dzieła te, pełne interes- 
sujących i samodzielnych rysów tak melodyjnych jak i harmonijnych, ujmują 
skromną a nader zmyślną fakturą W ewnętrzna autora organizacyja, dobra 
szkoła i smak wyrobiony a wytworny, chroniły go zawsze od zboczeń i wy
bryków romantycyzmu; a forma i treść w zupełną u niego spływają zgodę.

Heller (Robert), publicysta i belletrystyk niemiecki, urodzony 1813 roku 
w Stolpen, w  Saxonii; wydział prawny kończył w uniwersytecie lipskim. 
W  r. 1838 założył czasopismo: Bie Rosen, a  w r. 1842 noworocznik Die 
Perlcn, które wydawał do 1848 r. Obok tego pisywał liczne artykuły po
etyczne, krytyczne, opisowe i powieści do wielu pism peryjodycznyeh i od
dzielnie; najlepszemi są jego powieści historyczne: Der P rin z  von Oranien  
(3 tomy, 1843 r.) i Florian Geyer (3 tomy, 1848 r.). W roku 1848 Heller 
został sprawozdawcą parlamentu frankfurckiego i publicystą; jego Sylwetki 
(B rustbilder aus der Paulskirche) w ielkie miały powodzenie. Od 1851 r. 
jest redaktorem feljetonu w gazecie: Hamburger Nachrichten.

Hellespont, to jest morze Helli (ob. Helle'), dzisiejsza cieśnina Darda-
30#
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je lska  (ob.)} inaczej Stretto di Gallipoli lub Braccio di San-Ginrgio, była 
u starożytnych wązka szyja czyli cieśnina morska, miedzy Myzyją (w  Azyi 
M niejszej) a Trackim Chersonezem (w Europie) położona, a łącząca morze 
Egejskie (Śródziemne) z Propontis (M armnra). Rozciągając się od południa 
ku północy (na 1 0  mil) miała po ohu brzegach kwitnące miasta i osady, mię
dzy któremi wyróżniał się Lampsakos otoczony winnicami. Najwęższe jej 
miejsce (siedm tylko stadyj szerokie) między Sestos i Abydos słynęło śmier
cią Leandra i podwójnym mostem przez Xerxesa zbudowanym, a nowszemi 
czasy przepłynięciem lorda Byrona w 1 godzinę i minut 10. Gramatyk M u- 
zeus zdobnie cieśninę tę opisuje. W irgilijusz zowie ją  Phrygium aeąuor, 
Lukan: Phrygium  pontum , a W aleryjuszFlakkus: Phry.cea art/nora. W Hel- 
lesponcie znajdowało się Aigos-Potamos, słynne zwycieztwem morskiem 
I.yzandra nad Ateńczykami odniesionem. LeohevaIier sądzi, że strumień 
płynący u stóp murów Sułtanie-Kalepi, jest to Rhodius Strabon’a, i że na
przeciwległym brzegu miał być grobowiec Hekuby, w miejscu gdzie dziś 
zamek Kelidil-Baliar (Kłódka morza).— Zwano także Hullrspontnn  cząstkę 
Azyi dotykającą tei ciaśniny, między Bityniją i Krygiją, z miastami Cyzy- 
kiem i Abydos-Dardanos.

EellicŁ (Józef W ojciech), znakomity malarz historyczny i portretowy, 
jeden z najpierwszych znawców starożytności czeskich i historyi sztuki kra
jowej, urodzony 1807 r. w Chotczy, w królestwie czeskićm, kształcił się czas 
jakiś w Monachium, od 1836— 39 wc Włoszech, mianowicie w W enecyi, 
Meayjolanie, Genui, Pizie, Florencyi i Rzymie; zwiedził Paryż, Londyn 
I Szwajcaryję. Powróciwszy do ojczyzny został kustoszem zbiorów staro
żytności w muzeum narodowem, około którego gorliwie pracował. Rozmi
łowany w rzeczach ojczystych, studyjami swemi w dziedzinie sztuki wszy
stkich narodów słowiańskich, stał się twórcą nowej epoki. Do celniejszych 
utworów jego należą: ś. Ludm iła ucząca a. Wacława; Y.yd w ieczny tułacz; 
Am os Komeński; Lenora Burgera; Poeta Łomnicki, żebrzący na moście 
pragskim; Galileusz w w ięzieniu in kw izyc ji ś. i Kom pozycyja  naczelnej 
ryciny do nowego wydania dzieł W iktoryna ze W szeherd. W r. 1843 wy
gotował na złotem tle pięć: obrazów patronów czeskich (w  kościele S. Trójcy 
w mieście Rychnowie) i rysunki ołtarzy gotyckich i chrzcielnicy do kościoła 
turnowskiego; oraz ś. Sebaslyjana  do ołtarza dla kościoła lubockiego pod 
Pragą; w roku następnym .V. P. M aryję do ołtarza głównego w Starych Be- 
natkach; 1845 r. na żądanie Prokopa hr. Lażańskiego kilka obrazów ołta
rzowych i rysunki kazalnic i ołtarzy. Od r. 1846 czynnie pracował nad re- 
stauracyją niektórych starych, wielkiej wartości malowideł w kościele tyń- 
skim, jak cała kazalnica. Nowy gotycki ołtarz ś. Ł ukasza  zrobiony podług 
jego rysunku, a obraz skrzydłowy (właściwie siedm) na tle złotem jest jego 
pędzla (ryty przez zmarłego w Rzymie K. W iesnera). Dla Raucha skom
ponował i litograrował Grupę historyków czeskich; Obiór Kroka na sędziego 
Czech; Sąd Libuszy; Cze.stmir i Wlasław; Zabój i Sławoj; Świętopełk z  sy
nam i i t. d. W ydał także własnym kosztem na kamieniu: W izerunki kró
lów czeskich od Przem ysława do Ferdynanda V, odznaczające się histo
ryczną wiernością i artystycznem wykończeniem. Przykrości, niemiłe 
każdemu samodzielnemu artyście, jakich zaczął doznawać w Pradze, pod 
wpływem dyrektora akademii sztuk pięknych Rubena i jego stromiikćw, 
zniewoliły Hellicha przenieść się do W iednia w r. 1847; nie na długo je 
dnak; wypadki bowiem zaszłe 1948 r. powołały go napowrót do kraju, Który
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dziś nim się szczyci. P ieiuszym  jego utworem po powrocie byl Dbraz 
7 jazd u  słowiański* </o, do którego Hanka wyborną pieśń napisał; następnie 
dwa obrazy: św  ll'<icława i śic. Otylii dla kościoła praskoleskiego, a trzeci 
ś. Apolinarego, dla ołtarza wielkiego w Sadskiej W  r. 1849 nakreślił go
tycki ołtarz do kaplicy domowej dla Ilanusza hr. Kolowrata Krakowskiego 
i ozdobił go piękncmi obrazami na złotem tle; dla kościoła zaś w Bohdali- 
cach (w Moraw ii) obraz ołtarzowy: Wniebowzięcie A". M aryi P. Grupę pa
tronów czeskich jego układu, wyrył na stali Leopold Szmidt; rycinę premi- 
jową dla członków towarzystwa sztuk pięknych w Pradze i Objawienie 
w kościele ś. W ita , sam Hellicb rytów ak Jego (akze kompozycyi je s t W ize 
runek narodów państwa auslrgjnckirgo z podpisem: Yiribits Vnilis (złączo- 
nemi siłami) i drugi, przedstawiający Wodzów austryjackicti (od cesarza 
Maxymilijana aż do Radeckiego). Nadto, oprócz wielu innych należy je 
szcze wymienić litografiję: Położenie kamienia węgielnego na katedrę prag- 
ską przez króla Jana i Karola IV , przeznaczoną na premijum towarzystwa 
sztuk pięknych i szkic na wystawy londyńską: R u d o lf IV  w rękodzielni Wa
cława; projekt do obrazu Smierr Ż y ik i;  illustracyje do wychodzących Sta
rożytności i pomników ziem i czeskiej i W izerunki z  dziejów czeskich; z por
tretów zaś jak Palackiego jest wysokiej wartości. Położył także Hellieh 
wielkie zasługi wprowadzeniem w' życie towarzystwa sztuk pięknych 
w Pradze (1848 r.), którego był pierwszym prezesem. Ad. N.

hellvig (Amalija von), z domu baronówna Imho/f, uzdolniona literatka, 
urodzona r. 1776 w W eim arze, kształciła się pod okiem ojca w jego dobrach. 
Morlaeh pod Norymbergą i podróżowała z rodzicami po Franeyi, Anglii 
i Hollandyi. Już na pensyi w Krlangen pisyw ała poezyje. W  W eimarze, 
dokąd się rodzice jej przehieśli, poznała sie z Schillerem  który kilka z jej 
poezyj umieścił w Mu senalmanacld u , a w Hor en poemat: Abdallach und  
B a l s o r a .  Obznajmiwszy się przez Góthe’go z hexametrem, napisała poemat 
epiczny: D it Schwes/em  von Lesbos (Heidelberg, 1801 r.). Wkrótce potem 
została damą dworską w Weimarze, gdzie 1802 r. zaślubiła Karola Gottfrida 
von Ilellvig, wracającego z dyplomatycznej podróży po Wschodzie, z któ
rym później udała się do Szwecyi. Był on 1807 roku generałem szwedzkim 
w Pomeranii, a od r. 1810 generałem pruskim, przeszedłszy do służby tego 
dworu. Wróciwszy do ojczyzny pani Hellvig, zajmowała się czas jakiś 
malarstwem w Heidelbergu, później mieszkała w Dreźnie i zmarła w Berli
nie 1831 r. 7j  prac jej wymieniamy jeszcze: die Schwestern eon Korcyra 
(Amsterdam i Lipsk, (812 r ); wspólnie z Fouqe’m wydany Taschenbuch 
der Sagcn und Legend en (Berlin, 1812— 13 r.); B ie Sagen am W olfshrun- 
nen  (Heidelberg, 1821 r.); Heie.ne von Tournon (Berlin, 1824 r.) i prze
kład T egnera Frith jo fs-snga  (Stuttgard, 1832 r.).

Helmers (Jan Fryderyk), poeta hollcnderiki, urodzony 1767 r. w Am 
sterdamie, miał się z początku oddać kupiectw u, ale dobre przyjęcie jego 
ody: Porta, skłoniło go do dalszych prac literackich. Poemat jego Sokrates, 
wysoko go postawił w rzędzie poetów' narodowych; tragedyja Dinomak czyli 
oswobodzenie A len  (1799 r.), mniejszem już  cieszyła się powrodzeniem. 
Później napisał Gcuichten (2 t. lirycznych poezyj; Amsterdam, 1809—10 r.) 
i poemat narodowy Holland (Amsterdam, 1812 r.; drugie wydanie 1821 r.). 
Zmarł 1813 r. Dzieła pośmiertne Nalezing van Gedichten wyszły' w H ar- 
lem (2 tomy 1814— 15 r.) i w Amsterdamie.
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9elm 6t, miasto w Inflantach z warownym zamkiem, na drodze z Wei
maru do Dorpatu, poddało się wraz z zamkiem hetmanowi Zamoyskiemu ro
ku 1803-

Helmintlliasis, z greckiego, wyraz medyczny, s. eaehexia  i erininosa, 
je st to stan chorobny, który pochodzi z gnieżdżących się w ciele ludzkiem 
zwierzęcych pasożytów. Z tych niektóre gnieżdżą się na powierzchni cia
ła, a niektóre z.iowu tylko we wnętrzu. Pierw sze zowiemy robakami ze- 
wnętrznerai ('ejdzua)  i drugie zaś wnętrznemi (ento%oa~). Jedne pojawiają 
się tylko lub zazwyczaj w pewnym okresie życia, drugie atoli przez całe 
życie. Niektóre zamieszkują tylko pewne okolice ciała, a niektóre mogą 
we wszystkich częściach się gnieździć. Pasożyty te dzielimy na paso- 
żytne wymoczki ( in fu so r ia ) , na owady fin secta ) ,  na pająki (arachnidea), 
i na robaki czyli czerwie ([nermett) . O powstaniu ich nie wiemy co powie
dzieć. zdaje się wszelakcż, iż podług zdania: omne rinum  e.i ono, i one 
powstają z jaj. 1) Wymoczki pasożytne, do nich liczymy: węgorzyki fn i-  
brtones), dzwonki (yerticelląą), napotykamy one w e wszystkich gnilnych 
cieczach, zawierających w sobiO proteiny, jako to: w ropie, posnce, w odcho
dach. 2) Owady pasożytne, jako to: pchfa prosta (pu lex in i/a u s )  i pchła 
piaskowa (’puiex penetrans), ta ostatnia żyjąca w południowej Ameryce, 
w gryza się przez skórę do tkanki komórkowej i daje ‘powód do zjadliwych 
wrzodów. Wesz odzieżna (pediculus veslim enti), mędoweszki (pediculu* 
pubis), wesz chorobowa fpediculnx tabexcrntium ), tę ostatnią napotykamy 
w tak zwanej wszawowa, nieraz w niezmiernej liczbie. Plusk.vy fcim icex), 
zwane ze swego smrodu właściwego. 3j Pasożytne pająid, mianowicie 
świerzbowce: a )  świerzbowiee (aoarux seabcet)•, b) roztocz wlosienny 
(aearus fo li c.ulorum s. comednnum), przebywają na skórze i są przyczyną 
wysypek. 4 ) Robaki pasożytne (enloaon m l  hal min! ha), do nich liczymy 
następujące rodzaje: a )  czerwie nitkowate (ne.malaidca), z tych najczęściej 
spostrzegać się dają: 1) Włośnik smoczek (filaria me.dit t uxis), k^óry gnieź
dzi się w podskórnej tkance komórkowatej, najczęściej na nogach. 2) W ło- 
sogłówka (Jrichocephtiliis di.tpar), gnieździ się w kiszce grubej, szczegól
niej zaś w kątnicy. 3) Okrąglica (sfrongylu.t yigax), rzadko zdarzający 
się u ludzi, bywa w nerkach. 4) Glista (axctari* lumbricoides) ,  mieści się 
ona w kiszce cienkiej najczęściej u dzieci. 5) Rupie fo .vyw is  s. ascarit 
vermicularix~), gnieździ się w kiszce grubej, a szczególniej w kiszce odcho- 
dowej u dzieci i dostaje się do pochwy, ó) W łosień skręcony (Jrichina spi
rali*) napotykany bywa w mięśniach dowolnych. Płaziny ( frematoda)  
odznaczają się tćm, iż wędrują z jednego miejsca na drugie i podlegają ró
żnym przeobrażeniom. Do nich to należą: 1) Motylica wątrobowa (diafoma 
hepalicum ), rzadko znajdująca się. u ludzi w wątrobie i przewodach żółcio
wych. 2) Motylica oka ludzkiego (disloma, nculi hum ani) ,  pomiędzy za- 
ciemkową soczewką a torebką, c )  Czerwie taśmowate (\ce.xtoidea) ,  do nieb 
liczymy: 1) Tasiemca samotnego fla en ia  solium ), gnieździ się w kiszce 
cienkiej, zwykle bywa jeden, dla tego też nazwano go samotnym. 2) Do- 
ł iglowiec szeroki flae.nia lala, boiriocephalus la tu s), gnieździ się także 
v* kiszce cienkiej, d)  Czerwie pęcherzykowe (cyslica), u ludzi przydarzają 
się: 1) W ęgrowiec zaskórny ( cysticereux cellulosa). 2 ) Ziarnowiee (ce- 
hinoeeus ho m ini a). 3) Wodunka bezgłowowa ( acephalocyslis). Wszy
stkie te zwierzęce pasożyty wywołują rozmaite zjawiska w ciele ludzkiem, 
według rozmaitego ich siedliska i gatunku, prócz tego wielki wpływ robią:
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budowa indywidualna i koraplikacyje. Rozpoznanie cierpień powodowan/ch 
w  skutek tych pasożytów, nieraż połączone jest z niemałą trudnością. Ro
kowanie zależy od wielu okoliczności. Leczenie przeciw robakom wnętrz- 
nym jest niedostęnne dotąd, albowiem i pobyt onych we wnętrzu narzędzi, 
z  pewnością nie może być oznaczony. Znane są tylko środki przeciw czer
wiom kiszkowym, których znaczna liczba znajduje się; niektóre odznaczają 
się szczegółowem działaniem, ,ako to: “antonina przeciw glistom i rupiom; 
kousso przeciw tasiemcowi i dołogłówcowi, Dr. A . P rz.

Helmintocherton, mech korsykański, używany byw na wygubienie ro
baków u dzieci, w czem dosyć pożytecznym okazał się, doradzano go także 
w cierpieniach skrofulicznych, rakowatych i t. p., przeciw którym zawsze 
okazuje się bezsilnym. Zapisywać go można jak karagen, tylko w nieco 
większej ilości, z powodu mniejszej objętości pierwiastku galaretowatego. 
W  proszku, powidełkach lub kęskach, dajemy 20— 120 gran na dozę; w  od
warze 2— 4 drachm na 4- -5 uncyj wody. Dr. A . P rz.

Helmold, kronikarz, podług wszelkiego podobieństwa był Niemcem, uro
dzonym w Brunświku samym lub w okolicy jego około roku 1100. 
W  roku 1126 dostał się podobno razem z biskupem Wicelinem do Holsztynu, 
a następnie po śmierci regoż był nieodstępnym towarzyszem Gerolda (-(-1163), 
biskupa starogrodzkiego ( Aldenburg , Oldenburg, miasto holsztyńskie, leżące 
naprzeciw wyspy Femarn), którego nazywa swym mistrzem, a wiadomo, że 
ten ostatni był czas jakiś nauczycielem w pomienionem mieście. Roku 1154 
został proboszczem we wsi Bozowie (JSosow) nad jeziorem Płońskiem (dzi
siejsze Plon). Jako proboszcz bozowski i przyjaciel najprzód starogrodzkiego, 
a  następnie lubeckiegn biskupa Gerolda, r. 1155 odbył z nim razem po
dróż do księcia Wagirów i Obotrytów Przybysława, mieszkającego podów
czas w Starogrodzie. Data śmierci Helraolda niewiadoma, zmarł niezawodnie 
po r. 1177. biskup bowiem Henryk I, następca Konrada, wspomina o nim 
w jednym dyplomacie z pomienionego roku ; Kronika zaś, którą po łacinie 
pisał, kończy się na roku 1170. Jest on opowiadaczem pierwszych dziejów 
męczeństwa wszystkich Słowian dotkniętych germańskiem sąsiedztwem 
i prawie jedynym, który nam daje o nich pewniejszą wiadomość. Helmold 
w swe; Kronice ouisuje głównie losy Słowian nadbałtyckich, których Niemcy 
nawracając na wiarę chrześcijańską, w miarę doznawanego oporu tępili. 
Obok cennych skazówek do historyi, znajdują się tu obfite wiadomości o re
ligii starożytnych Słowian, ich zwyczajach, obyczajach i t. d., a jako sęazta 
bezstronny, wychwala cnoty domowe Słowian nadbałtyckich, ich dobroć, ła
godność w czasie pokoju i nadzwyczajną gościnność. Jednocześnie atoli 
wychodzą na jaw ich wady pod względem politycznym, które ułatwiły Niem
com przewagę nad nimi. Kontynuatorem Helmolda był Arnold, opat bene
dyktynów w Lubieczu (Lubece), który doprowadził jego KroniKę do roku 
1209. Lecz ten dalszy ciąg mieści w sobie bardzo mało o Słowianach wia
domości. Pierwsze wydanie Kroniki Helmolda, dokonane było w Frankfur
cie w 1556 r., staraniem Zygmunta Schorkoliusa, powtórzone w 1573 r. 
Wydania te obejmują całą Kronikę Helmolda i 9 pierszych rozdziałów Ar
nolda. Trzecie wydanie dokonane zostało w  1581 r. w Frankfurcie przez 
Rejnera Rejneke. Najlepszem jest wydanie Bangerta w Lubece 1659 r. 
z komentarzami, przedrukowane następnie w 1702 r. przez Molleru. Dobre 
jest także wydanie umieszczone w zbiorze Scriptores rerum Brunsoic. 
Lejbnica. Z przekładów istniał dotąd tylko jeden, dopełniony fją jf«yk pię- s
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miecki r zez Lappenberga i ogłoszony drukiem w Berlinie 1852 *., w zbio
rze: Die Geschiehtsschreibe* der deutschen Vor%eit (Historycy przeszłości nie
mieckiej'). Przekład ten atol' ma pewne niedoidadnośoi. U nas pierwszy 
obczerniejszy o Kronice Helmolda rozbiór podał Kazimierz Jarochowski (ob.) 
w swych Opowiadaniach historycznych  (Poznan, 1860 r.). Kronika ta, 
jako niezmiernie ważne do dziejów słowiańszyzny źródło, malujące epokę, 
e  której tak mało pozostało śladów, wyszła po raz pierwszy w polskie u  tłó- 
maczeniu pod tytułem : Helmolda Kronika stowianska z  X II  w ieku , przeło
żona % łacińskiego na polski przez Jana Poplońskiego. (Warszawa, 
1863, in 8-vo, XX 315 i VIII str). Przekład ten z troskliwością i zamiło
waniem przedmiotu dopełniony, nic nie pozostawia do życzenia. C. B.

Helmont, ob. Van Helmont
Heimów. wyraz górniozy, odznaczający odpoczynek wieczorny po pracy 

dziennej.
HelmS (Jerzy), autor Kronini liwońsniej, którą pisać zaczął w roku 1638, 

a skończył dnia 22 Czerwca 1643 r. Gadebusch (w Abhandl. non Licldnds 
Geschichlsschreibern~) nazywa go kupcem rygskim, lecz Hupeł (w .Yora 
Miscetl, IV), i Napierski (w Gelelir/er L e w i c o mówią, iż kim był, z pewnością 
n iewiadomo; że z jednego ustępu jego Kroniki wnieść można, jakoby był 
księdzem w Rosioku; z innych zaś miejsc tejże widać, iż mieszka! w Inflan
tach. W ostatniej części dzieła powiada Helms o sobie, że się bił z Polaka
mi; gdzieindziej zaś pokazuje się, że byl przez nich w niewolę wzięty. 
Gadebusch mówi, jakoby Helms we wstępie pisze, iż pióra się chwycił dla 
tego, że z powodu upadku handlu, nie wiedział co miał czynić i Pał się, aże
by się nie stał dla braku zajęcia, rozwiązłym. Kronika jego następny ma 
tytuł: W ahrhaftige aus Copie derre Lyfldndische ontd Churlt, ndische
Chronikaondl etzlicheGeschichteso sich allhie begeben und zugetragen haben 
m rnehm lich *u Riga. 1 Von Erfindung, Krbanung, Fruch/barkeit, und dero 
erben Regierung oder Regmńtt n dess Landess, bis a u f  die Schwertlriider. 
2 Von erben Geree Meiber teutsche* Orden bis a u f f  den iezten. 3 Von 
den ersten Kónigen uud  Fursten in Lyflana ondt C h u r l a n d i składa się 
z 3-ch części. Po obszernej przedmowie następuje spis rzeczy w 3-ch czę
ściach zawartych. Do strony 303 dołączony dość dobrze na drzewie wy
rżnięty portret mistrza krzyżackiego Plettenberga. W wielu miejscach po
wołuje się Helms na jakąś sti rożytną kronikę rękopiśmienną, z której wziął 
rysunki fortec; opisuje broń przez pogan liwońskich używaną; ich uweczepi 
kosy, berdysze, kopije, kije dębowe, topory, rohatyny, któremi oni niedźwie
dzi zabijali; nareszcie wylicza poległych w czasie wojen szwedzkich od 
roku l i  98 ao 1557, liczba których około 330,355 wynosiła. Hupel twierdzi,, 
że całe dzieło to jest kompilacyją z różnych pisarzów. Rękopism kroniki 
Helmsa znajdował się u landrichta rygskiego von Aderkasa, lecz się spalił 
w roku 1791. Obecnie istnieje tylko szczegółowy z niej wyciąg, przez 
subrektora Brotze’go w  Rydze dokonany; tenże dołączył doń rysunki z ory
ginalnych skopijowane. J. Sa...,

Helmstedt, miasto w księstwie brunświckiem, blisko pruskiej granicy, ma 
6,700 mieszkańców i słynęło uniwersytetem założonym r. 1575 przez księcia 
brunświckiego Julijusza, który w kwitnącym zostawał stanie przed założe
niem uniwersytetu w Getyndze. Zwinięty przez króla westfalskiego Hie
ronima w r. 1809, nie został on już po zawarciu pokoju przywróconym. 
Obecn e w zabudowaniach uniwersyteckich, Juleura zwanych, mieści się sąd
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wojenny, sąd powiatowy, gimnazyjum i szkoła niższa. Blisko miasta, w śród 
przyjemnej doliny, leżą dwa zakłady kąpielne skuteczne i I cierpienia pedo- 
gry, Gesundbrunnen i Amolienbad. Porównaj: Knnhardt;a, Heitrage %ur 
Gesehichte der (Jniwersitat U. (Helmstedt, 1797)  ■ L-udwig Gesehichte und  
beschreibung der Stad/ H. (Helmstedt, 1821).

HelOCi, po grecku Heloles, Hilotes, Hot es, zwali się początkowo miesz
kańcy miasta Helos w Peloponezie, w głębi zatoni Lakonii położonego, któ
rzy po rozpaczliwej obronie swej dziedziny, wziętej wreszcie i zrównanej 
z ziemią przez okrutnego Agisa I, króla Lacedemonii, uprowadzeni zostali 
w ciężką niewolę do Sparty, gdzi- im w samem mieście mieszkać nie dozwo
lono, ale rozproszono po Lacedemonii i do nainKszych przeznaczono posług 
Wszakże różnili się Heloci od innych greckich niewolników tem, że nie byli 
poddanymi władzcow, ale całego państwa, które samo tylko miało moc roz
strzygać o ich losie i życiu. Ze prawo Likurga zabraniało wolnym Sparta- 
nom zajmowania się jakąkolwiek czynnością przemysłową i kupiecką (w ogó
le spekulacyjną), więc też Heloci trudnili się głównie uprawą roli, składając 
za to oznaczony i niezmienny czynsz w naturze, i w ogóle zajmowali się 
rzemiosłami i wszclkiemi czynnościami za podłe uwaźanemi. W czasie woj
ny służyli za ciurów i nosili za wojownikami tarcze, a jeśli się męztwem 
i poświęceniem odznaczyli, darzono icb wolnością. Takimi byli: Lizan- 
der,Kallikratidas, Gylippos. Heloci kilkokrotnic wskutek poniżenia i straszli
wego swego uciemiężenia, starali zrzucić z siebie jarzmo ciemięzców, ale 
pokonani, w okropniejszą jeszcze popadali niedolę (r. 469 przed Chr. wraz 
z Messeńczykami). By przeszkodzić wzrostowi ich ludności, mogącemu 
z czasem zagrozić spokojności Sparty, robiono na nich formalne obławy: 
jednej tylko nocy 2,000 tych nieszczęśliwych w pień wycięto, rozbijając
0 kamienie pozostałe po nich niemowlęta! Na zgiętych ich karkach bicz 
pański dotkliwszą nieraz składał chłostę jak na zwierzętach; bilo ich nawet 
raz do roku publicznie, by im przypomnieć ich poddaństwo, upajano 
niekiedy ohydnie, by na pośmiewisko i zabawkę pańskich dzieci wrystawić.

Heloiza., ob. Abelard.
Helsingborg, stare i dobrze zabudowane miasto z portem w Szwecyi, 

w prowiucyi Skanii, powiecie Malmo-Lanj-rprzy najwęższem ścieśnieniu 
Sundu, naprzeciwko duńskiego Helsingor, u stnp wzgórza, na którym są zwa
liska zamku, pamiętne było wielu sejmami, synodami, traktatami pokoju
1 oblężeniami w XIV wieku, klęską Hanzeatów r. 1362 i Lnbekczan r. 1535, 
oblężeniami w XVII wieku, bitwą 10 Marca 1710, w której Duńczyków pod 
wodzą Ranzan;a pobił Magnus Stenboch, na czele wojska z chłopów złożone
go, niemniej odnowioną w r. 1805ikonwencyją stockholmską między W iel
ką Brytaniją a Szwecyją, wedle której tamta zagwarantowała sybsydyja na 
wzmocnienie garnizonu stralsurdzkiego i ułatwienie wylądowania wojsk 
rossyjskich w Pomeranii. Miasto liczy 3,700 mieszkańców. O ćwierć mili 
ku Dołudnio-wschodowi leży źrodło leczące czyli szczawy Ramlósa, ściąga
jące gości nawet z Niemiec.

Helsingtors, miasto stołeczne wielkiego księstwa finlandzkiego, leży  
w gubernii tawasthuskiej, na półwyspie zatoki Fińskiej, pod 60° 10' sze
rokości północnej. Założone przez króla szwedzkiego Gustawa I, spalone 
następnie przez wojska rossyjskie 1741 r., miasto to przez cesarza Alexan- 
dra I w 1815 r. wznowione zostało. Obecnie jest rezydencyją wszystkich 
władz naczelnych wielkiego księstwa, ma uniwersytet zwany alexandrow-
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jkim, z Abo po zniszczeniu przez pożar tego miasta przeniesiony i 3 fortece, 
z  tych Ulrikaborg i Braberg w samem mieście, a Sweaborg o milę od tegoż 
się znajduje Port belsingforski jest jednym z najlepszych na morzu Bał
tyckiemu miasto prowadzi bardzo ważny handel zbożem, rybami i drzewem 
budowlanem. Liczba mieszkańców przeszło 15,000 wynosi. J. Sa....

HelsingBr albo Klsenór, nadmorskie miasto handlowe na duńskiej wy
spie Seelandyi, przy najwęższym ćwierciomilowym przesmyku Sundu, na
przeciwko szwedzkiego Helsingborga, dokąd regularna żegluga się odby
wa, liczy 8,000 mieszkańców, z handlu tranzytowego i żeglugi żyjących. 
Ma ono gimnazyjum, kąpiele morskie zakład kwarantanny i od 1820 oku 
obszerny i bezpieczny port. Tu pobiera się cło sundowe, a wszystkie pra
wie mocarstwa handlowe mają tu swe konsulaty. W  r. 1577— 85 zbudo
wano w pobliżu, na cyplu ziemi w morze wchodzącym twierdzę Kronborg 
I rozszerzono ją  r. 1688— 91, Wysokiem! otoczywszy wałami; tu mieści się 
arsenał, kazamaty i zamek z galeryją obrazów i kaplicą. Nieopodal leży 
także pałac królewski Marienlust i wielka fabryka broni Hammermolle. Hel- 
singór otrzymało przywileje miejskie w r. 1425, w r. 1522 spalone przez 
Lnbekczan, r. 1535 przez Chrystyjana II zdobyte, a r. 1576 powiększone 
przez osadników hollenderskich. Kronborg wzięte zostało roku 1658 przez 
Szwedów pod wodzą Wrangla, zwrócone już jednak w r. 1660.

ifeiSt fBartłomiej van der), obok Franciszka Hals’a najznakomitszy ma
larz portretowy szkoły hollenderskiej, o wiele go nawet przewyższający 
w kompozycyi portretów historycznych; urodził się r. 1613 w Harlem, a żył 
i umarł w Amsterdamie r. 1670. Jednem z najznakomitszych jego dz!el jest 
obraz Uc%ty uroczystej, danej przez gwardyję obywatelską Amsterdamu 
dla kommendanta jej Witt’a, na uczczenie pokoju westfalskiego; przedsta
wienie pełne prawdy, śmiałości i życia, przypominające wielce pędzel ran 
Dycka. W ogólności dzieła jego odznaczają się podniosłem pojęciem i wy
konaniem przedmiotu; nic tam nie ma zimnego, sztywnego, wymuszonego, 
drobiazgowego. Drnperyje są pełne i piękne, postacie wybornie naryso
wane i scharakteryzowane, ozdoby stosowne i z natury brane.

Helvetins (Klaudyjusz Adryjan), urodzony w Paryżu 1715 r., pochodził 
z rodziny przybyłej z Palatynatu, która wyrobiła sobie imię na polu nauk 
medycznych. Ojciec jego, autor wielu dzieł, był pierwszym lekarzem kró
lowej Maryi z Leszczyńskich i jednym z najznakomitszych członków aka
demii nauk. Młody Klaudyjusz uczył się u Jezuitów, a przytem rozwijał 
swe siły fizyczne i wyrabiał się zarazem na człowieka światowego. Fechtu- 
nek i taniec były środkami używanemi przez niego na dopięcie tego celu. 
W  23 roku życia za wpływem królowej został poborcą generalnym, z do
chodem 100,000 talarów ('ecusj rocznie. Przy podobnem uposażeniu mógł 
pójsc za wrodzonemi skłonnościami i zawiązać stosunki z samemi gwiazdami 
na horyzoncie literatury, sztuk i urodzenia. Przy takcie w postępowaniu 
i szlachetności charakteru, z godnością utrzymywał się na zajętem stanowi
sku i nigdy nie było w nim widać spanoszonego dorobkowicza, gdy niósł 
wsparcie ludziom pracującym w dziedzinie nauki. W  działaniach jego 
wszystkich, jak się później pokazało, by ł tylko jeden cel, jedna gorąca żą
dza rozgłosu. W  owym czasie w Paryżu Maupertuis wykładał publicznie 
geometryję, a w wyższej sferze było modą, że młode panie zapraszały do 
siebie geometrów na kolacyję. W  nadziei więc otworzenia sobie wstępu do 
budoarów wielkich dam dworu, Helvetius wziął się do tej suchej nauki, lecz
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ją wkrótce opuścił. Następnie olśniony sławą Volfaire’a, wziął się do napi
sania poematu, pod tytułem: Le Bonheur, lecz zatrzymał go w tece; a ogłoszo
ny po jego śmierci w Londynie, bardzo obojętnie został przyjęty. Widząc 
zaś wielkie powodzenie dzieła: U esprił des lois, napisał długi traktat filo
zoficzny, pod tyt.: Jugement su r  PEsprit de lois, lecz ten przeszedł niespo- 
strzeżenie. Zniechęcony, źe z taką trudnością przychodzi dobie się imie
nia, porzucił urząd poborcy generalnego i kupił sobie godność marszałka 
dworu króiowej Maryi z Leszczyńskich; jednakże i dwór rychło opuścił, 
ożenił się z panną de Ligneville i w r. 1751 wyjechał do swych dóbr Vore. 
Po siedmiu larach spokojnego na wsi pobytu, wydał pierwsze swe dzie
ło filozoficzne, pod tytułem: De Pesprit, które ogromego nawet po za grani
cami Francyi narobiło hałasu. W  książce tej bowiem, pełnej grubego ma- 
teryjalizmu, a dość zręcznem napisanej piórem, Helvetius zasady religijne 
nazywa poprostu przesądami; najszlachetniejsze uczucia, cnoty, talenta uwa
ża tylko za środki do zapewnienia sobie dobrego bytu; interes własny, naj
brudniejsze sobkostwo, z cynizmem głosił za podstawę wszystkiego; rozko
sze zmysłowe podnosi do m te m a tu  politycznego i społecznego, a nakoniec 
stawia za zasadę bezwzględną równość umysłową, bez najmniejszego wy
różnienia dobrych lub złych skłonności. Dowody są niezbite, że tylko go
rączka sławy utworzyła tę książkę, gdyż obyczaje i postępowanie autora, 
najprzeciwniejsze było głoszonym tu zasadom, a nadto sam widać nie prze
widział tak wielkiego hałasu i uważał go za zbyteczny, kiedy w piśmie pod 
tytułem: Lefre nu reo 'rend pere jakby wypierał się słów' poprzednio po
wiedzianych i takie nawet uczynił wyznanie: „Bynajmniej nie miałem za
miaru uderzać na zasady chrzcścijnnizmu: żyłem, będę żył i umrę z niemi." 
Cóżkolwiek bądź, książka cel zamierzony osiągnęła; Helvetius został wy
gnany z dworu, dzieło zostało zganione przez jego przyjaciół, potępione 
przez papieża, biskupów i fakultet teologiczny, jako będące skupieniem ca
łego jn d u  sekty encyklopedystów, publicznie spatone z rozkazu parlamentu. 
Po ogólnem potępieniu pomienionego dzieła, napisał drugie: De Phomme, de 
ses facultes infeltectuelles et de son education, a nie chcąc już powtarzać po
przednich we Francyi krzyków, wydał je  w tłómaczeniu niemieckiem w No
rymberdze i angielskiem w Londynie: w języku francuzkim ukazało się do
piero po śmierci autora (2 tomy, 1772 r.). W  całej tej pracy z każdej stro
ny bije miłość władna autora; daleko raniej miała ona rozgłosu od pierwszej. 
Du vrai sens du systeme de la naturę  (1774 roku) mają niektóizy taąże za 
pracę Helvetius’a, po jego śmierci ogłoszoną, lecz nie ma na to dowodów’. 
Umarł 1771 r.

Helyoetsiuis albo Helleyoetslins, obronne miasto z 2,500 mieszkańca
mi w prowincyi Hollandyi południowej, na południowym brzegu wyspy, 
utworzonej przy ujściu Mozy (L a n d  van Foorae), ma port z wielkim w ro
ku 1804 ukończonym zbiornikiem ( bassin), wyborną przystań, magazyny 
i warstaty okrętowe. Titąd to zwykła przeprawa do Haiwich w Anglii; ztąd 
Wilhelm książę Oranii wyruszył r. 1688 z 50 żaglami i 14,000 ludźmi na 
podbój Anglii. Francuzi zajęli to miasto w roku 1795, a Anglicy w ro
ku 1813.

Helweci, ( Heloetii), Helwetowie, naród plemienia celtyckiego, ukazu
ją  się w dziejach, najprzód jako towarzysze Cymbrów i Teutonów, do któ
rych wędrówki przyłączyła się jedna z odnóg ich narodu, to jest lud T igu- 
rynów, którzy rzymskiego konsula Lucyjusza Kassyjusza pokonali i uśraier-



ciii nad jeziorem Genewskiem r. 107 przed Chr. Kraj Helwetów QAger 
H eleetiorum j dzieli! się za czasów Cezara na cztery powiaty (yaue, pagij. 
Rozciągał się od jeziora Genewskiego ( Lacus L em a n u sj a ż do jeziora Bo- 
densee ( Lacus Venetus albo Briganlinusj, od którego ku górze ś. Gottarda 
fA d u la  m onsj i ku południo-wschodowi graniczył z Recyją (R haetia j Ku 
południowi Alpy Berneńskie dzieliły go od pomniejszych ludków celtyckich, 
zamieszkujących dolinę Rodanu (Wallis); ku zachodowi góry Jura dzieliły 
go od Sckwanów gallickich. Na północy dzierżyli czas długi Helweci po 
za Renen całe południowo-zachodnie Niemcy, zkąd ich dopiero wyparli 
Swewowie germańscy Kraj ten długo jeszcze po ich ustąpieniu puszczą 
Helweeką zwano. Jeden z ich wodzów Orgetorix, powziął myśl przesiedle
nia się i zajęcia części Gallii, po opuszczeniu kraju, który w 12 miastach 
i J00  wsiach zamieszkiwali. Gdy tenże zabity został w skutek odkrytych 
usiłowań zdobycia sobie władzy królewskiej, zwycięztwo Julijusza Cezara 
pod Bibracte (Antun w Burgundyi) r. 58 przed nar. Chr., niedozwoliło Hel
wetom dokonać zamierzonej wędrówki. W liczbie 368,000 ludzi (między 
któremi »2,000 mężów' zbrojnych), jaka wtargnęła do Gallii, znajdowało się
263,000 samych Ilelweiów, gdy reszta należała do pokrewnych plemion; 
z tej liczby 110,000 tylko wróciło do ojczyzny. Pokonani stanowili odtąd 
część Gallii rzymskiej, zrazu część Celtica, od czasów Augusta Belyica, 
wreszcie Mawima Seauanorum  (ob. Uallija). W r. 70 po nar Chr. poskio- 
mił ich jeszcze Caecina, gdy nie chcieli uznać władzy Witeliju.sza. Odko
pywane dotąd starożytności świadczą, że obyczaj i sposób życia rzymski pa
nował tu od czasów' Augusta, gdy założono militarnie ważne stanowiska 
Culonia Raurica, później Augusta  Rauracorum  (dziś Augst pod llazyleą), 
stolica Aeenticum  (Avenche-Wilflisburg), Windonissa (Windisch w A ar- 
gau), Coionia eęuestris w \oviodunum  (Nyon nad jeziorem Genewskiem), 
Viviscum  (Vevay), Eburodnnum  (Yverdun), Salodurum  (Solothurn). 
Z końcem HI wieku poczynają się najścia Allemanów', które zrazu odpiera
ne, skończyły się jednak zajęciem kraju przez nich około 400 r. Południo
wo-zachodnią część Helwecyi pod pasmem Jura położoną, odstąpił rzymski 
wódz Aćtius Burgundom (450 r.), którzy ztaratąd począwszy, rozciągali się 
ku wschodowi aż do rzeki Reus (ob. Szw ajcaryja j.

Selweckie konfessyje, czyli wyznania wiary (Confessiones Helceticaej. 
Tak się nazywają, w obszernem znaczeniu, liczne pisma symboliczne, które 
z przeciągiem czasu otrzymały powagę pomiędzy wyznawcami reformo
wanymi szwajcarskimi i dzisiaj jeszcze niektóre z pomiędzy nich, ją  zacho
wują. Wyliczenie tjrch wszystkich wyznań wiary obejmie artykuł Konfes
syje helweckte. —  Ewangelikami wyznania helweckiego czyli szwajcarskie
go nazywano u nas ewangelików reformowanych, którzy przyjęli główne 
zasady Kalwina (ob. Kalwin, R eform acyjaj. L. R.

Helwecyja, ob. Helweci i Szw ajcaryja.
Helwidyjusz, Helvidius, przy końcu IV wieku uczeń słynnego Aryja- 

nina Auxencyjusza, który zajmował niegodnie biskupią stolicę w Medyjola- 
nie Drzed ś.Ambrożym, znajdował się w Rzymie jednocześnie ze ś. Hieroni
mem za papieża Damazego i ułożył pismo, w którem twierdził, zgodnie 
z Aryjanami, że Najświętsza Panna miała potomstwo z małżeństwa swego 
z Józefem i ztąd wziął pochop do zaprzeczania wyższości stanu dziewiczego 
nad stanem małżeńskim. Na poparcie fałszywego zdania swojego przyta
czał słowa ś. Mateusza (I, 18): „Gdy była poślubiona Maryja Józefowi, pier-
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wej niżli się zeszli ( anteguam coneenirent) naleziona jest” i t. d., tudzież 
ś. Łukasza (2 ,7): „Porodziła syna swojego pierworodnego (,primngenitum  
oraz wszystkie tex(y w których jest wzmianka o braciach Jezusa. Święty 
Hieronim wystąpił dzielnie przeciw Helwidyjuszowi w piśmie Adversu» 
Heleidinm. Powiada, że jego dzieło pełne jest błędów językowych i nazy
wa tego herezyjarehę hominem ruslir.anum• a w innem miejscu muwi o nim: 
E l v ix  primin guogue im bulum  litteris , homo turbutentus, et soius in u n i-  
cerso mundo slbi et laicus et sacerdos. Nie należy go brać za jedno z H elpidy- 
ju szem  (Helpidius), professorem wymowy w Hiszpanii, stronnikiem Mani
chejczyka Marka, a nauczycielem Pryscyllijana. Błędy Helwidyjusza potę
pił głównie sobór w Kapui 391 r. Jest on założycielem sekty B elw idija- 
nów  czyli Antydykomaryjanitów. L . k .

Helyot (Piotr), Franciszkanin, w Piepus pod Paryżem, urodził się 
w  femże mieście roku 1660 i zyskał sobie imię historyją zakonów', nad którą 
pracował lat 25 i wydał pod tytułem: Histoire den Ordres monasligues, re- 
ligieti.i: et militaires, et den conyreyations secutieres, de Pun et de Pautre 
sexe, qui ont tle. etablis jungu  5 present (Paryż, 1714— 19; tomów 8, in 4-to, 
z rycinami wyobrażającemi ubiory wszystkich zakonów). Tłómaczenie nie
mieckie tego dzieła,zbogacone zostało dokumentami wyjętemi ze źródeł nie
znanych Ilelyotowi. Wydal on także dzieło te Chritien m ourant i rozprawę 
o Brew ijarzu  kardynała Quignonez. Helyot umarł w Piepus, 1716 r. L . B.

H eiZe. Podwaliny pod maszyneryję młotową we fryszerce, kloce drzewa 
do 8 stóp długie, 12— 16 cali grube w kwadrat.

Hełm, szyszak, wojenne nakrycie głowy z blachy metalówsj, lub z gru
be; skóry w metal okutej, stanowiące obok pancerza i tarczy, jedną z głó
wnych części zbroi. W średnich wiekach, gdzie rycerz siebie i konia o ile 
możności najzupełniej zbroją pokrywał, zwykł on był też używać hełmu 
zawartego, czj li opatrzonego w przyłbicę, która się na twarz spuszczała dla 
ochrony od razów nieprzyjacielskich. Przyłbice przesiaty jednak być w uży
waniu po wynalazku broni palnej, a hełmy niegdyś ciężkie bardzo i powsze
chne u całego rycerstwa, stawały się w kolei czasów coraz iźejszemi i rza
dziej używanemi; u ciężkiej jazdy wszelako, pozostał hełm metalowy, po 
dziś dzień w użyciu (ob. Kirynyjt r). Ostatniemi laty niektóre wojska euro
pejskie, jak np. pruskie i rossyjskie, zaprowadziły i w piechocie swojej, 
w  miejsce dotychczasowych kaszkietów, szako, bermyee i t. p. nakrycie gło
wy, kształtem dawnych hełmów ze skóry wyrobione i w blachę okute, które 
też pospolicie hełmem nazywają. Wl. B.

Hełm. Nazwę tę nadają zwykle tej części przyrządu destylacyjnego czyti 
alembika, która łączy kocioł płyn zawierający z oziębiaczem i przez którą 
para do oziębiacza wchodząca, w  tym ostatnim się skrapla. Zapewme przy
czyną takiej nazwy był kształt ok>-ągławy, podobny do dawnych hełmów ry
cerskich, jaki niekiedy tej części przyrządu nadawanym bywa Ta część 
bywa zwykle odejmowana i czasem stosunkowo dosyć ma znaczną objętość, 
a w takim razie będąc chłodzona przez powdetrze, działa jak rektylikator(ob-), 
w którym trudniej lotna para się skropli, a łatwiej lotna do oziębiacza przej
dzie (ob. Alembik).

Hełmek (Phlom is R. Br.), rodzaj roślin po ogrodach dla ozdoby utrzy
mywany, z przyczyny koron wrargowatych na’eży do rodziny wargowatych 
( Labiatae Juss.), a u Linneusza do gromady 2-siłnej, czyli nierówno 4-prę-  
cikowej, rzędu 1-słupkowego. Jest ich 4 4  gatunki, w Europie południo-
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wej, na Wschodzie i w Azyi środkowej dziko rosnących. Z tych niektóre, 
jak Phlomis tuberosa L., Phlomis puugens Willd. trafiają się i n nas nr. 
Podolu; inne zaś, jak np. Phlomis fruticosa  L. o kwiatach żółtych, Phlomis 
purpurea  L., Phlomis Jtaliea Sm., Phlomis herha-“>enli L., Phlomis specta- 
bilis Falcon., Phlomis Leonurus  L. o kwiatach purpurowych, hodują po 
ogrodach w gruncie albo w cieplarni chłodnej, dla piękności i ozdoby, gru
pując je razem w małe kląbiki. F. Be.

Hemagoga, z greckiego, wyraz medyczny. Dekowanie ujmujące krwi 
albo odciągające k rew (m elhodus haemagoga, v. sanguinem delrahens) obej
muje użycie takich środków, za pomocą których wprost wytaczamy z naczyń 
ciała żywego, krążąca w nich krew czerwoną. Skutek wypuszczania krwi 
z naczyń jest  bardzo rozmaity i wielostronny. Sposoby, Jakie nam podaje 
umiejętność lekarska, ku chwilowemu wypróżnieniu naczyń krwionośnych, 
są następujące: powszechne wytoczenie krwi z przebitej żyły lub tętni
cy; miejscowe ujęcie krwi za pomocą pijawek, baniek, nasiekiwania skó
ry i błony śluzow'ej i przysparzanie prawidłowego płynienia krwi.

Dr. A . Prz.
Hem ans (Felicyja Dorota Brown , mistress), urodzona 1794 roku w Li- 

werpoolu, gdzie ojciec jej, Irlandczyk, był kupcem, wsławiła swe imię w li
teraturze poezyjami pełnemi wdzięku i uczucia. W  młodym bardzo wieku 
wyszła za mąr za kapitana Hemans, z którym się rozłączyła, zostawszy mat
ką pięciu dzieci. W  r. 1812 ogłosiła zbiór poezyj, pod tytułem: Domestic 
Affeclions. Wielki jej poemat: Resloration o f  the Works o f  A rtin  lta ly  
(1816 r.), jak niemniej Modern Greece, były bardzo chwalone przez Byron’a. 
Jej: Tates and H istory , scen es in  rerses (1819 r.) są zbiorem bardzo pię
knych ballad. Dwa poemata: Wallace i Dartmoor, utworzone skutkiem 
ogłoszonego w r. 1821 konkursu przez Royal society o f  Literaturę, otrzy
mały nagrodę. W Forest Sanctuary  sławi męczenników protestantyzmu. 
Po odwiedzeniu w r. 1829 Walter Scott’a i w r. 1830 starego W. Words- 
worth’a, poezyje jej odznaczały się wzniosłym kolorytem; tytuły ieh są; Songs 
o f  the A/fections (1830 roku); Sceresand H ym ns o f  L ife  and olher poems 
(1834 r ); H ym ns on the Works o f  Naturę  (1833 r.) i H ym ns fo r  Child- 
hood (18?4  r.). W dziele swem pod tytułem: Records o f  Women (1828 r.), 
opisała charakter kobiety we wszystkich warstwach społecznych i opowia
danie swe urozmaicała obrazkami z własnego życia. Umarła 1835 r. w R i- 
desdale pod Dublinem.

Hematemesis, krwawe wymioty; krew wyrzucana przez wymioty, w ta
kim razie bywa zebraną w żołądku, albo w' skutek krwotoku pochodzącego 
z żołądka (gastorrhagia), albo z krwotoku innych trzewiów zebranego 
w  żołądku. Niekiedy womity krwawe okazują się nagle, częs'ciej jednakże 
poprzedzają je  rozmaite zjawiska chorobne, jako to: bóle w rozmaitych czę
ściach żołądka, odznaczające się rozmaitemi cechami, to palące, cisnące, to 
znowu bóle bardzo srogie, niekiedy zaś gniotące i tępe tylko; nudzenia, od
bijania, bicie serca i t. p. Po takich poprzednikach najczęściej następuje 
dreszcz, z następnem paleniem i innemi zjawiskami, a nakoniec womity krwi
ste, przy których krew bywa różnego koloru i konsystencyi, pomięszana 
z pokarmami, szluzem żołądkowym i innemi wydzielinami. Rozmaitość zja
wisk zależy od przyczyn, jakie powodują tę chorobę. Rokowanie więc i le
czenie być powinno stosowne do przyczyn powodowych. Dr. A. P rz.



Hematidrosis. Pot ulega zmianom chorobnym i przyjmuje rozmaite na
zwania i tak pot krwawy nazywują hematidrosis. Dr. A . P m .

H em atO CystiS. Są to torbielce, w których zawiera się zgęszczony krwa
wy płyn, ulegający często rozmaitym przemianom. Dr. A . Pet,.

Hematografija, nauka opisująca krew.
H em atnfcrysta llina . Jest to materyja białkowata, znaleziona w krąż

kach krwi zwierząt kręgowych (ob. Krew ), która w pewnych okoliczno
ściach może być otrzymana w pięknych czerwono-zabarwionyeh kryształach. 
Krysziały otrzymywane z krwi różnych zwierząt, różnią się między sobą 
kształtem i rozpuszczalnością; zawierają przytem materyje mineralne i zdaje 
się, że nawet kolor czerwony nie jest im właściwy. Po rozpuszczeniu w wo
dzie kryształów, na nowo ich otrzymać nie można, prawdopodobnie zatem 
ciała nazwaniem henmiokrystaliny  oznaczone, różnej są natury i dotychczas 
ciało nie zostało otrzymane w lak czystym stanie, ażeby ztąd wnosić mo'’na
0 zdolności do krystalizacyi ciał białkowatych. Według rozmaitych podań, 
hematokrystalina odznacza się następującemi własnościami: roztwór jej ścina 
się za ogrzaniem i strąca alkoholem i kwasem azotnym, kwasy zaś solny
1 siarczany nie tworzą w nim osadu. Kwas octowy i amonija łatwo rozpu
szczają kryształy, stężony zaś ług potażowy nie rozpuszcza ich wcale.

Hematoksylin? (C,12 H14 012), niekiedy HeinaSyna. Jest to ciało krysta
liczne, znajdujące się w drzewie kampeszowem (ob.), Hematoaylon campe- 
chianum, otrzymane z niego przez wyciągnienie wodą, odparowanie do 
suchości i wyciągnienie pozostałości eterem. Z roztworu eterycznego przez 
powolne odparowanie hematoksylina osiada w bezbarwnych słupach prosto
kątnych. Ciało to krystalizując, łączy się z 6-ma lub tylko z 2-ma równo
ważnikami wody krystalizacyi i w ostatnim razie krystalizuje w romby; 
smak ma słodki, mało rozpuszcza się w zimnej wodzie, a łatwo w alkoholu 
lub eterze. Stężony kwas siarczany rozpuszcza ją  z początku bez rozkładu. 
W  alkalijach hematoksylina się rozpuszcza, z początku wszakże, w przystę
pie powietrza, bardzo szybko się otlenia, przez co w farbik zwany H em atei- 
na, (C32H12 0 12) przechodzi. To ostatnie ciało najłatwiej otrzymać, wysta
wiając przez długi czas roztwór hematoksyliny w amonii na działanie powie
trza, przez co barwi się ciemno-czerwono i za dodaniem kwasu octowego 
osadza Hemateinę w postaci czerwono-brunatnej massy, która po wysusze
niu staje się metalicznie błyszczącą i ciemno-zieloną, a w cienkich war
stwach czerwoną i przeświecającą. Hemateina jest w alkoholu, eterze i wo
dzie rozpuszczalna, z amoniją tworzy połączenie krystaliczne, z roztworami 
wielu soli metalicznych daje osady błękitne lub lijoletowc. W  podobny spo
sób zachowują się farbniki z drzewa fernambukowego i brazylijowego (ob.) 
otrzymane.

Hematologija ob. hem alyka .
Hematopericardiom. Jest to zebranie się krwi w osierdziu, która tam 

dostaje się po pęknięciu lewej komórki, lub po pęknięciu początku tętnicy 
głównej; zebranie się to dochodzi niekiedy do 2 i więcej funtów, zawsze by
wa śmiertelne. Dr. A P m .

HematOZOa. Według niektórych lekarzy, a szczególniej Klenkego, wi
dziano we krwi wymoczki i nazwano je  Haemotozoa; zdaje się, że wymoczki 
tc znalezione były w skutek przewidzenia patrzących. Dr. A . P m .

Hematurtfa, z greckiego, wyraz medyczny. Krwawy mocz i płynienie 
krwi czystej albo z moczem pomięszanej, przez cewkę moczową, może w ró-
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inych miejscach układu woczotwjrczego mieć swe 'rodło; ponieważ wypły
wa z nerek, z moczowodów, z uecherza, luft cewki moczowej, a czasem na
wet z kilku wymienionych części naraz, albo dostaje się do dróg moczowych 
z pobliskich narzędzi, oraz naczyń. Pominąwszy traumatyczne skaleczenia, 
moczenie krwawe bywa najczęściej przypadłością cierpień budowy tego lub 
owego narzędzia moczowego, a rzadko dobrowolnej, wyłącznie naczyń ty
czącej się choroby. Wylewy krwawe przydarzają się częstokroć w drogach 
moczowych także bez moczenia krwawego, a nagromadzenia wynaczynionki 
domniemywamy się w tych razach, jedynie z mocnego rozciągnienia narzę
dzia moczowego przy równoczesnych pojawaeh nagłego braku krwi. Zre
sztą przy moczeniu krwawem trudną jest rzeczą oznaczyć czasem, z których 
części pochodzi wydalana krew, dla tego trzeba wszystkie narzędzia moczo
we jak najdokładniej obejrzeć. ¥  niewiast trzeba się mieć na baczności, 
aby przypadkowego zmieszania krwi miesiączkowej lub jakiej innej nie po
czytywać za moczenie krwawe. Mężczyźni, zwłaszca starsi, podlegają da
leko częściej krwawemu moczeniu, aniżeli niewiasty, a) Krwiotoki nerko
we (H aem aturesis renalit) pojawiają się najczęściej przy niemocy Brighta, 
nieraz także przy zapaleniach i udarze nerek, przy czem następują także bo
leści w nerkach, a występująca krew bywa jednako i ściśle z moczem poraię- 
szana, tak, że nietylko z początku, ale także przy końcu moczenia wygląda 
mniej lub więcej czerwono, lub kasztanowato, lecz pod mikroskopem okazuje 
gałeczki. Przy postaniu moczu, krew nie osadza się wcale na dnie, albo 
tylko cokolwieczek. Mocz taki może być pomięszany z drobnemi skrzepli- 
nami włóknistemi, a po niejakimś czasie także z białkiem i z ropą. Zjawiska 
przy tej chorobie są następne: ból w okolicy nerek lub pośladków tępy, 
ostry, palący, rozszerzający się aż do goleni, a u niewiast do części rodnych, 
n nawet pod łyżkę (Epigantrium~) i w okolicy pępkowej, powodujący nudze
nie, a nawet wymioty. Po bólach takich przestankujących i znowu powraca
jących, chory poczyna doświadczać przykrości przy oddawaniu uryny, która 
pomięszana ze krwią odchodzi, b) Krwiotoki moczowodowe (H aem aiuria  
urelrica) hywają rządkiem zjawiskiem, i bywają najczęściej ze skaleczeń 
kamykami nerkowemi. I w tym razie krew bywa jeszcze ścisłej z moczem 
połączona i zamyka w sobie nieraz piasek i dziarstwo; przy postaniu spokojnem 
wydzielają się zeń zaraz skrzeplinki. Zjawiska przy tej chorobie bywają 
groźniejsze, albowiem stan zapalny moczowodów albo poprzedza, albo to
warzyszy temu cierpieniu, ból od okolicy nerek rozciąga się według prze
biegu moczowodów aż do łona, boi ten bywa albo tępy, albo ostro-dolegliwy, 
przy dotykaniu powiększający się; przy ścisłem śledzeniu wykazują się mo- 
czowody silnie rozbrzękłe i powiększone od skupionej w nich krwi, lub spły
wającej z nerek; skutkiem zaś stanu zapalnego i rozmaite gorączkowe zjawi
ska w ustroju, c) Krwiotoki pęcherzowe (JJae/mnturia urocystica') po
chodzą z zapalnych, biernych i mechanicznych zastoin, a więc z pęknienia 
ocieklinowych żył, równie jak z owrzodzonych zniszczeń, krew płynie albo 
całkiem czysta, albo niezupełnie z moczem pomięszana, i wydziela się z nie
go przy postaniu, a ostatnie strumienie obfitują w nie bardzo. Do tego 
wszystkiego przyłączają się jeszcze przypadłości pęcherzowe, bóle i parcie 
w  okolicy pęcherza i w kroku, zatrzymanie moczu, lub oddawanie onego 
kroplami, nudzenia, womity i t. d. Rozmaite bywają przyczyny tej choroby, 
a rokowanie zależy »d Drzyczyn, indywidualności chorego i komplikacyi. 
Przy leczeniu krwawego moczu, pierwsze wskazanie odpowiada usunięciu
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0 ile można przyczyny; dla tego w razcch, gdy krwawy mocz pochodzi od 
kamienia, leczenie zależy na usunięciu onego za pomocą odpowiedniej ope- 
racyj;jeżeli krwotok z dróg moczowych przechodzi ze skorbntu gorączki gni- 
Jej, odpowiednie leczenie zastosować potrzeba i tak dalej; po usunięciu zaś 
przyczyn, pozostały najczęs'ciej stan zapalny odpowiednim sposobem trakto
wać należ/. Zresztą według okoliczności i odpowiedniego przyczynie 
wskazania, rozmaite inne środki w prowadzone są w użycie. L r . A . P rz.

Hemafyka. Pod uóm nazwaniem rozumiemy naukę w ogólności o krwi, 
szczególniej zaś o tworzeniu się onej. Dr. A . P rz.

Hematyna i Heriiatoidyna. Pierwsza z nich jest to materyja koloru 
czerwonego, nadająca ciałkom krwi (ob.) kolor czerwony. Rozpuszczalna
1 w stanie zupełnie czystym dotychczas otrzymaną być nie mogła, i prawdo
podobnie nierozpuszczalna modyfikacyja hematyny. jaką otrzymać zdołano, 
jest ciałem chemicznie zmienionóm. W  tym ostatnim stanie hematyna sta
nowi proszek brunafno-czarny, bez smaku i zapachu, nierozpuszczalny w wo
dzie, alkoholu, eterze i w rozwolnionych kwasach; rozpuszczalny zaś w al
koholu kwasy zawierającym i w alkalijaeh. Farbnik krwi zawiera znaczną 
ilość żelaza, którą z niego przez działanie siarków alkalicznych wydzielić 
można; stężony kwas siarczany i chlor r iwnież odciągają mu żelazo, pier
wszy jednak z pozostawieniem ciała koloru brunatno-czerwonego, drugi zaś 
zupełnie niszczy kolor związku organicznego. Hematynę otrzymać można 
traktując świeżą krew stężonym roztworem soli glauberskiej, który ciałek 
krwi nie zmienia; wówczas można je zebrać na sączku (filtrze) i rmże roz
tworem przemyć. Następnie tak zebrane ciałka krwi iraktuje s>ę wodą, 
która je rozpuszcza, roztw ór ten przez zagotowanie się ścina; osad kłaczko- 
waty suszy, proszkuje i wyciąga alkoholem kwas siarczany zawierającym/ 
dopóki tenże się zabarwia; dalej płyn przesyca się amoniją, przez co opada 
siarczan amonii nierozpuszczalny w alkoholu, a po odfiltrowaniu tegoż, roz
twór paruje się w kąpieli wodnej do suchuśći. Pozostałość wyciąga wodą, 
alkoholem i eterem, znowu rozpuszcza w alkoholu amoniję zawierającym, 
filtruje, paruje do sucha i wyciąga wodą, która czystą hematynę w stanie 
nierozpuszczalnym pozostawi. Gdy krew z naczyń krwionośnych dostanie 
się do różnych wydrążeń ciała i w  nich dłuższy czas pozostaje wówczas 
znajdują się w niej zwykle mikroskopowe, czerwone, formy słupowej kry
ształki, które hematoidyną nazwano, ponieważ zdaje się, ze przez przemianę 
hematyny powstały. Ciało to nie rozpuszcza się w alkoholu, eterze, ani 
w r  ozwolnionych kwasach. W  potażu kryształki pęcznięją i rozpuszczają 
się > wszakze przez działanie kwasów me mogą być znowu strącone, doznają 
bowiem rozkładu. Stężony kwas siarczany rozpuszcza hematoidynę, przy- 
czera kolor jej pierwiastkowo brunatno-czerwony, powoli zmienia się w zie
lony, błękitny, różowy, a w końcu żółty. Ciało to dotychczas znane jest tyl
ko głównie z badań mikroskopowych, w większej bowiem ilości otrzyraanem 
być nie mogło. Ilematyną nazywają niekiedy ciało znajdujące się w  kam- 
peszu (ob. H em aloxylina). T. C.

Hemeralopija, nocna ślepota. Bywa zupełna i niezupełna, zjawi.i się 
niekiedy epidemicznie, jak o tem wspomina Hippokrates, Breslaner, Cham- 
seru, naiczęściej latem; niekiedy zjawia się endemicznie u marynarzy; 
W skutek powietrza morskiego wilgotnego i zimnego; podają takzr za przy
czynę użycie ciągłe tłuszczu i w ogóle pokarmów roślinnych. Choroba ta 
bywa dziedziczną, wyradzasię wskutek wpływów' prosto na oczy działających^
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jako to: promieni słonecznych i wiele iunych przyczyn. Rokowanie w ogóle 
nie jest złe. Leczenie stosuje się do przyczyn pobudzających. W  nocnej 
ślepocie paroxyzmowej chinina dobrze działa. Dziwna jest własność wątro
by wołowej gotowanej, używanej za pokarm wuleezaniu tej choroby, o czeta 
wielu autorów wspomina; co większa, para z wątroby gotowonej zastosowa
na na oczy, ma skutecznie działać w tej chorobie, jak o tem wspominają nie
którzy lekarze. Dr. A. Prz.

H e m ia z y g o s ,  jest to żyła niedowtóra (V en a  hem iazyyos) przy  ósinym 
łub dziewiątym kręgu grzbietowym, po za aortą zachyla się na prawo i do 
żyły nieparzystej się wlewa. Żyły między: browe lewe, tworzą zwykle 
wspólny pień; żyłę niedowtórą górną £Vena hemiazyyos superior), któ
ra zstępuje przy główkach żeber do górnego końca żyły niedowtórej.

l)r. A. Prz.
HeiAikramja. V_ól połowiczny głowy, najczęściej napastuje pcryjody- 

cznie ■ zaczyna się paroxyzm od nudy, chęci zupełnego odosobnienia i uni- 
knienia ■wszelkiego gwaru, później objawia się lekki dreszcz, krócej lub dłu
żej trwający, zawsze przy silnym bólu połowę głowy zajmującym, najczę
ściej zaś stronę lewą, dalej womify często z ulgą; kończysię zaś snem, potem, 
obfltem wylaniem łez, upływem śluzowym z nosa i f. p. Często jednak przez 
wspołuczucie i sąsiednie narzędzia cierpią, arteryje skroniowe silnie napi
nają się, znajdują się opuchliny powiek, czoła, policzków etc.; niekiedy dzią
sła obrzękają, ślina obficie odpływa, mowa się zmienia, oczy światła nie zno
szą t t. d. Rozmaite przyczyny mogą być powodem tej choroby. Leczenie 
powinno być stosowne do przyczyn powodujących. Dr. A. Pr*.

H em iup ija .  Wzrok połowiczny, odznacza się tem, że chory tylko połowę 
przedmiotu wyższą lub niższą, prawą lub lewą widzieć może. Bywa skut
kiem ciężarności, zaziębienia, dny, choroby wenerycznej i t. p. Są wypadki, 
gdzie w skutek wady organicznej tkwiącej w czaszce, a przez to uciśuienia 
uewnąi części mózgu, a szczególniej nerwu wzrokowego, zjawisko to między 
innemi obserwuje się. Leczenie tego zjawiska chorobnego odpowiedniem 
być musi przyczynie i ustrojowi, w którym znajduje się. Dr. A. Prz.

H em ip lcg ija ,  porażenie połowiczne. Choroba La cechująca się sparali
żowaniem jednej połowy ciała, a najczęściej lewej, odznacza się następnemi 
zjawiskami: wzrok, słuch, ze strony porażonej ulegają zupełnemu przytępie
niu, mowa bywa utrudniona, usta i język skrzywione ku zdrowej stronie, 
wielka drażliwość, skłonność do śmiechu lub płaczu; czucie bywa rozmaite 
w części dotkniętej, zupełnie zniszczone, mniej lub więcej przytępione; 
prócz ego zdarzają się konwulsyine ruchy w stronie porażonej, włosy i pa- 
znogcie strony chorej tępiej rosną, puls bywa z tejże strony chorobliwej 
słabszy, a niekiedy i nieregularny. Wreszcie strona hemiplegfczna bywa 
skłonmejszą do odleżenia, ubytu i opuchnienia. Leczenie podobno jak przy 
paraliżach w ogóle. Dr. A. P i Ł  -

Hem itriteus daclas. Oznacza febrę przepuszczającą, skomplikowaną, 
zgubną, w  Węgrzech, Mołdawii, Bessarabii okazującą sio. Dr. A. P rz.

H e m is fe ra  ob. Póikuia.
Hemodrometer, z greckiego, wyraz medyczny. Oznacza narzędzie

przez Dra Chauveau wynalezione, dla ocenienia szybkości przebiegu krwi 
w  tętnicach, B r. A . Prz.

Hemoftalmos, m p em ia , z greckiego, wyraz medyczny. Krwiotoki do 
gałki ocznej i do rozmai ych jej części tytułują tem nazwaniem. Choroba to
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oczu zależy od rozmaitych przyczyn i rozmaicie się cechuje, według miej
sca wj laoia się krwi, indywidualności chorych i t. p. Znajome są wypadki, 
dowodzące, że krwio*oki do gałki ocznej, zastępują miesiączkowanie, lub na' 
stają przy wstrzymaniu się miesiączki. Rokowanie w  tej chorobie zawsze 
wątpliwe, że bywa skłonność do powrotu tej choroby, powtóre, że krwiotoki 
takie łatwo przyczynić mogą zmiany organiczne w rozmaitych częs'ciacb 
oka. Przy leczeniu należy mieć najprzód na względzie prawidłowe zacho
wanie się chorego, dalej wskazują się pijawki lub upuszczenie krwi, do środ
ka kalomel i inne. Prócz tego przy widocznych krazach krwi odpowiednie 
środki zastosować należy. Dr. A . P rz.

Hejiofilija, Hemorafllija, tdiosyn-rasia haemorhagica, krwawica. Jest 
to niemoc cechująca się wrodzoną skłonnością do utraty krwi; Schoenlein 
nadał jej to miano. Wirchau zalicza ją  w poczet chorób, z miejscowych 
przeszkód w krwi obiegu powstających. Ilistoryja pewna istotnych krwa
wic nie sięga nad półtora stulecia, dawniejsze opisy są niedokładne, zjawi
ska w nich określone innym chorobom wspólne. Literatura, oprócz niemie
ckiej, nie bogata, lecz i ta kończy się na kilku szczegółowych opisach, na 
dwóch lub trzech rozprawach akademickich i krótkich wspomnieniach po 
Encyklopedyjach. Uliższe poznanie tej choroby w Europie, winniśmy N as-  
semu. W polskich lekarskich dziełaoh nie znajdujemy żadnych w tym 
przedmiocie opisów. Nie we wszystkich krajach spostrzegano krwawicę, 
pas ziemi międzyzwrotnikowy, ma być podług Wachsmitha od nich wolnym. 
Najwięcej wypadków dostarcza Anglija, Niemcy i północna Ameryka 
W  Polsce na nich zbywa; w Niemczech kraj wino rodzący między Menem 
i Renem najwięcej mieścił krwawców, co jednak przypisać można zainię- 
szkamu w tych stronach lekarzy, oddających się opisowi tej choroby. 
W  ogólności niskie, nadrzeczne położenie, najwięcej im sprzyja, okolice gó
rzyste prawie są wolne. Na równi zdarzają się między wsi i miast mie
szkańcami, a żaden stan ich nie wyłącza. Krwawica jest dziedziczną, z ojca 
przechodzi na syna, czasami przeskakuje jedno pokolenie, z dziada odzywa 
się u wnuków. Samoistnego powstania przeczą niektórzy, opisy jednak 
przez Salano i Guepratte przemawiają za tem. Usposobienie krwawicze nie 
ogranicza się na jedno trzewie, na jeden krater wybuchu, lecz mniej więcej 
wszędzie się mieści, na całe ciało się rozciąga. Płeć żeńska rzadziej tej 
chorobie podlega, a jeżeli skłonność; ido krwiotoków w  nich się objawia, to 
zwykle w wieku dojrzałości, rodniemi następuje drogami, krwawiec prawdzi
wy, skłonność1 swoją do krwi utraty, po mieczu lub kądzieli na świat przy
noszący, zwykle nie traci jej do skonu, a nawet dobrowolny lub przypadkiem 
spowodowany krwotok, najczęściej życia go pozbawia. Wypadki trwałego 
uleczonia należą do najrzadszyrcn wyjątków. Własność ta, mimo łudzącego 
często pozoru czerstwości i zdrowia, nie opuszczająca jednak krwawca od 
kolebki do grobu, w połączeniu z obfitością, uporem i niebezpieczeństwem 
krwi utraty, w  podziale książkowym mieści go w  rzędzie krwiotoków wro
dzonych i stałych ( Haemorrhagiae habilualcs) • różni od przechodnich 
( Transitoriae) ,  które raz w życiu, lub kilkakrotnie napadają, będąc spowo
dowane albo przez jaką chorobę, lub wywołane szczególnym przypadkiem, 
albo zawisłe od wpływów powietrzni. Jak mamy wrodzone skrofuły, cho
robę angielską, własność jątrzenia się skóry i tym podobne z gniazda wynie
sione zakażenia krwi, tak i krwawica, chociaż warunki jej powstania są do
tąd nieodgaunione może nawet na zawsze tajemnicą zostaną, zdaje się w  sa
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mym czynieniu zapłodnienia, być już zaszczepioną płodowi. Noworodki po
siadają tę własność, są przykłady ich skonu zaraz po urodzeniu z krwioto- 
Kow z nosa, ust, a szczególniej z pępka. Leczenie krwav icy wymaga 
użycia leków wewnętrznych, własnością ich utrzymania udarowanych. 
W  krwiotokach niebezpiecznych, życiu zagrażających, uciekać się irzeba do 
silnie i stanowczo działających leków. Często jednak i zastosowanie onych 
nie pociąga pożądanych skutków, jak tego mamy przykłady. Dr. A . P m .
' Hemomancyja, (z greckiego: aema, krew, i manleia, wróżba}, sztuka 

wróżenia ze krwi. Odróżniamy dwa rodzaje hemomancyi: pierwsza daleko 
wyższa, dokonywa się z miseczki krwi upuszczonej z ręki prawej, a w ża
dnym razie z lewej, gdyż ta źle jest uważana pod względem wróżby; mniej
sza zaś ma za podstawę krew naturalnym sposobem uszlą, jak z nosa, he
moroid lub też regularności. W  obudwu razach wróżba opiera się na kolo
rze krwi, na jej obfitości lub też na większej lub mniejszej płynności: krew 
ciemna, czarna, oznacza nieszczęście; różowa lub czerwona dobre powodze
nie; obfitość, zmartwienie; skąpe jej wydzielanie się, nadzieje; gęstość, 
płynność, długie życie, Persowie i Assyryjczycy wielką przywiązują wagę 
do hemomancyi.

Hemometra, Haematcmetra. Jest to rozciągnien.e jamy macicznej 
przez zebraną krew, przy czem otwór maciczny albo bywa zaklejony lub za
rosły; sama zaś zebrana krew jest albo płynną albo zsiadłą, albo nakoniec 
przyjmuje takie zmiany, jakim ulega krew wylana w jamy zewsząd zakryte. 
Najbliższemi przyczynami tej choroby bywają: zupełne zrośnięcie lub zatka
nie szyjki Inb pochwy macicznej, w skutek pierwotnego ukształcenia, lub 
zmian chorobnych, jako to: po krupowćm zapaleniu lub po operacyj. Głó
wnym znakiem tej choroby jest zupełny brak miesiączki, przy śledzeniu zaś 
akuszeryjnem znajdujemy zrośnięcie pochwy lub szyjki macicznej, czujemy 
ciało macicy mniej lub więcej powiększone,. wypukłe, przedstawiające się 
jako ciało twarde z powierzchnią równą, przy dotykaniu niebolace. Przy 
zdecydowaniu tej choroby należy mieć na względzie cierpienia, pewne po
dobieństwo mające i tak: zatrzymanie miesiączki, brzemienność w pierwszej 
połowie, chorobne narosła w macicy i częściach sąsiednich, rozróżniając więc 
one, przychodzimy do pewnej dyjagnozy. Leczenie zależy na operacyj- 
nem odkryciu ujścia macicy, szyjki lub pochwy. D r A. P rz.

Hemoptysis, Hacmoptoe, Harm opfysm us. Plucie krwią, kaszel krwa
wy, jest to wykaszlanie lub wyplwanie krwi pochodzącej z krwiotoków, obja
wiających się w krtani, w tchawicy, oskrzelach i płacach. Przy rozpozna
waniu więc tej choroby trzeba mieć wzgląd na zjawiska, jakie poprzedzały 
i jakie towarzyszą tej chorobie, zrobić ścisły przegląd wszystkich narzędzi, 

któreby mogły powodować ten chorobny symptomat, albowiem wtedy tylko 
i rokowanie i leczenie prawdziwie mogą być racyjonalne. Krwawienia 
rzadko pochodzą z krtani i tchawicy, a bardzo często z oskrzeli i płuc, 
w skutek gwałtownego natężenia tych narzędzi lub całego ciała, w skutek 
zastoin zapalnych, a najczęściej w skutek złogi w grnzełkowych. Mimo te
go bywają one nieraz także pojawami udarów plucowych, i owrzodzonych 
lub zgorzelinowych zniszczeń tkanki płucnej, a bierne luh mechaniczne za
stoiny mogą je równie wywoływać. Dr. A . Prz.

Hemoroidy, krw awnice, ociekliny w kiszce odchodowej (haemorrhoides)r 
tyczą się drobnych, z sobą zespalających się żył, leżących w krawędzi od- 
-ehodowej kiszki, tuż pod blon^ eluzową, w  podśluzowej tkance komórkowa-
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tej i otaczających rzeczoną kiszkę, niby wienieo jaki. Ż yły  te rozszerzają 
się, przybierając albo postać pojedyńczych guzów, albo stanowiąc szereg 
nierównych guzowatych obrzmień, leżących wyżej lub niżej krawędzi otwo
ru kiszki rzeczonej; krwawienie, ukazujące się w czasie wezbrania ociekiin, 
poohodzi nieodmiennie nieraz z pęknienia ociekliny, ozęs'ciej wszelakoż 
z  włosowatości błony śluzowej. Dr. A . P rz.

Hemoralgija, Hemorrhagia, krwawienie, krwiotok, wynaczynienie 
rzeczywistej krwi zawierającej iv sobie gareczki. Krwrawienie nastąpić mo
że jedynie po zniszczeniu naczyń krwistych, to jest po przerwaniu jednocią- 
glośoi naczyń rzeczonych, i nigdy, jak to dawniej mniemano, w skutek prze- 
pocenia krwi przez ściany naczyniowe (per diapedesia). Pomniejsze ilości 
wystąpionej krwi, nazywamy podbiegnieuf-mi, sińcami, siniakami, (su y il-  
lationes, rcchijmoses' ) ; a większe wynaczynionkami (exlravasa/a) .  Krwa
wienie powstające w skutek zniszczenia większych naczyń, nazywamy na- 
czyniowem (haernorrhapia vaseu!aris); a krwawienie pochodzące z zepsucia 
naczyń włosowatych, mianujemy wlosowatem. Przyczyną krwiotoku naczy
niowego bywa zazwyczaj zniszczenie traumatyczne, a włosowatego mogą 
być różne przyczyny. W  tych razach krew wylewa się : a) do otwartej
jamy, z której albo na wierzch się wydobywa, albo wśród jamy się zbiera; 
w pierwszym wypadku zowiemy krwawienie, wolnem zewnętrznem, 
a  w drugim wnętrznem; b) do zrosłej jamy, jak np. do worka surowiczego, 
co także krwawieniem wnętrznćm sie zowie; e) do miąższu narzędziowego 
lub tkankowego, co krwawieniem śród miązszowem, udarem w obszernem 
znaczeniu nazywamy; d) do utworu patologicznego, jako to: do ropnia, 
raka. Każda część ciała może podpaść krwawieniu, lecz najczęściej podpa
dają mu narzędzia obfitujące w naczynia i k rew ,-a  to tem łatwiej i prędzej,
.m puichniejsza ich budowa, im cieńsze ściany naczyń w nich się znajdują
cych, tudzież im więcej wystawione bywają na nawały krwiste. Dr. A. V.

Hemospazija. Rzeczywis'cie oznacza przykładanie krwiościągu Junoda 
do nogi, od czego w pewnym czasie w kazdoj nodze może być zatrzymane 
do 30 uncyj krwi. Dr. A . Pr*.

HcmCStasiS- Pod tem nazwaniem rozumiemy sposoby, za pomocą których 
sprawujemy znaczny przypływ krwi do kończyn, i tym sposobem zmniejsza
my przypływ do organów wewnętrznych. Najdzielninjsze środki, za pomocą 
których zmienić można rodział krwi po ciele, i sprowadzić ją  do pewnych 
sieci naczyń włosowatych, s ą : gimnastyka, krwisciągi Junoda i środki zao
gniające skórę. Dr. A . P rz.

Hemstenmys (Tyberyjusz), znakomity filolog holłenderski, urodzony 
1685 r. w Gronindze, był synem wziętego bardzo lekarza W  1704 roku 
został professorem matematyki i filozofii w  Amsterdamie; 1717 powołany na 
na katedrę języka greckiego w uniwersytecie w Franker, dopiero we trzy 
lata później ją  objął; 1740 mianowany professorem języka greckiego i histo
ryi w I.eydzie, umarł tutaj 1750 roku. Uważany jest bardzo słusznie za wzór 
doskonałego humanisty. W  wykładzie języka greckiego ogromny zrobi' po
stęp, opierając go zupełnie na naukowej podstawie, czego przed nim nie 
używano, Jego staraniem wydane zostały następne dzieła: Onomaslicon 
PoIIuxa (Amsterdam, 1706), Rozmowy wybrane z  Lucyjuna  (1708) i z P lu -  
tu sa  Arystotana (1744). Jego uczeń Ruhncken, opisał żywot i zasługi te
go uczonego w Elopium H em slerhussi (Leyda, 1768). Geel wydał 
Anecdota Hemn/erhitsiana (Lipsk, 1835), wyjątki z rękopismów Hemster- 
huys’a, zachowanych wbiblijoiece w I.eydzie.— H e m s te rh u y s  (Franciszek),
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syn poprzedzającego, urodzony w Gronindze 1720, był urzędnikiem kancel- 
laryi stanu w Hadze, gdzie umarł 1790 roku. Jest najznakomitszym a pra
wie jedynym ze znanych nam pisarzy holienderskich, którzy zajmowali się 
fllozofiją moralną. Jest jedynym z Hollendrów w należeniu do tej szkoły 
prawdziwych filozofów, która początek swój bierze od Sokratesa i Platona 
i która w ostatnich czasach liczyła w swych szeregach Fenelon’a J. J. Rous
seau i Bernarda de Saint-Pierre. Za przykładem tych wielkich ludzi, 
Hemsterhuys swemi przymiotami i cnotami okazał, ze jest zgadnym zc swo- 
lnidzicłami. Filozofija jego jest praktyczna, jak nią jest każda, która pochodzi 
z duszy. Wszystkie jego nauki miały swe źródło w czci dla Bóstwa i miłości dla 
bliźnich. Teoryje jego o sztukach, których był zwolennikiem, oświeć ane są ciągle 
zasadą filozoficzną. W  następnych pismai h Hemsterhuys’a dostatecznie się 
maluje dążność i cel jego rozmyślań: L ist o rzeźbiarstwie  f 176'(i); List 
o żądzach-, L ist o człowieku i jego stosunkach  (1773); $  optuj siu s albo filo- 
■zofija (1778); A rysteusz albo o Bóstwie (1779); A lexin  albo o udeku zło
tym  (Ryga, 1787); Simon albo o przym iotach duszy, wydrukowane po jego 
śmierci. Cztery ostatnie praco są dyjalogami, w których autor naśladuje 
wykład Sokratesa, przekazany przez Platona. L ist Dyjoklrsa dp Byjosym y
0 aleizmie, ukazał się dopiero po jego śmierci. Oryginalność, zdrowy i głę
boki pogląd na rzeczy, szlachetność i zapał duszy wyraźnie się malują w fi-' 
lozofii i talencie autora, którego dzieła przełożone zostały na język francuzlii
1 który związany był przyjaźnią z niomieckim' filozofem Jacobi. Janson wy
dał w 1792 roku wszystkie prace IIemstorhuys’a, ozdobione winetami, ryso- 
wanemi przez samego autora. Powtórne wydanie jego dzieł filozoficznych 
wyszło w Łouvain (1825— 1827).

Hemus (H aim os) ,  ob. Bałkan.
Henauit (Karol Jan Franciszek), urodzony w Paryżu 1683, zmarły 

1770 r., członek akademii, przyjęty 1723 r. na zastąpienie kardynała Dubois, 
poeta salonowy, był jedną z ozdób świetnego ihvoru księżnej du Maine 
w Sccaux, gdzie ścisłą z VoItaire’m połączył się przyjaźnią. Niedługo po 
opuszczenia ławek szkolnych kupił sobie urząd prezesa pierwszej izby 
w  parlamencie paryzkim i brak znajomości praw a zastępował W'rodzonemi 
zdolnościom i, choć zresztą niewiele się zajmował obowiązkami swego urzę
du. Jakkolwiek jego L ’homme inutile  został uwieńczony przez akademiję, 
to przecież autor nie przeżył swej sławy poetycznej; a używając wielkiego 
wzięcia za życia, po śmierci został zupełnie zapomniany. Pisał wiele oko
licznościowych wierszy, a między innemi wielki dramat historyczny prozą 
p. t. Franęois I, który nie mógł byćwprowadzony na deski teatru, i lcomedy- 
ję Le receil d’Epimenide, która dla swej słabości nie była nigdy przedsta
wianą. Dzieło zaś jego historyczne p. t. Alneyti chronoloyit/ue de 1’hisloire 
de France, bardzo dobrego doznało przyjęcia i przysporzyło sławmy autorowi, 
chociaż jako dzieło historyczne nie wytrzyma krytyki. Pozostawią także 
P am iętniki, dopiero wroku 1834 drukiem ogłoszone.

Henckel albo Bonnersmarck, starożytny ród hrabiów szląskich, wywodzi po
czątek od węgierskiego hr. v. Thurzo, a nazwisko od miasta Csbtorlokhely 
czyli Donnersmarck, w komitacie zipskim. Baron Łazarz H. radca tajny 
i dyrektor górnictwa, podniósł imię swego rodu uabyciem dóbr B^uthen 
i Oderberg na Szląsku. Jego syna Łazarza I ł  II , cesarz Ferdynand III 
m;anował hrałią  1651 r. Ten zostawił 3-ch synów: E lijasza , założyciela 
liui1 na Oderbergu, wygaśli i 1803; Gabryjela., zm. bez potomków męzkich,
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i Jerzego Fryderyka,z&loiycAe\n linii na Beuthen, protoplastę dotąd żyjącego 
rodu. Ostatni z  nich nabył jeszcze dobra Tarnowice-Neudeck, mial dwóch 
synów, zm. 1671 r. Starszy, hr. Leon Ferdynand Henckel, ur. 1640, dal po
czątek linii katolickiej Benfhon; młodszy, hr. Karol M a.njm itijan Henckel, 
ur. 1645 linii ewangelickiej. — Linija na Tarnowicach-Neudeck. Syn 
założyciela starszej linii, hr. Karol J ó ze f E rdm ann Hecket,ur. 1688 r, prezy
dent w Opolu praskim, za sprzyjanie Austryi pozbawiony przez Fryderyka II 
godności, zbiegł do Austryi zmarł 1760 r. w Odenbergu. Dziś 
głową linii Beuthen i t. d. jest hr. Karol Hugo Ł a za rz  Antoni H enckel, 
ur. 1811, wyszedł za ojcem, hr. Karolem Józefem Erdmanen Henckel 
Linija młodsza ewangel. na Tarnowicach Neudeck rozrosła się jeszcze 
w dwie gałęzie żyjące. Starszy syn hr. Karola, hr. Leon M ateusz Henckel 
wr. 1691 zaczyna galąż starszą,•'czyli saską linii Tarnowickiej, głową jej 
jest dziś hr. Leon iktor Feti.c Henckel, ur 1785, szambelan pruski, radca 
tajny w Merseburgu, ojcem jego był hr. 'Witilor Arnmad. Henckel, ur. 1727, 
generał lejtnanf, zdolny oficer pruski, odznaczał się w 7-letniej wojnie; 
Fryderyk II król poleci! mu towarzyszyć wyprawie Rossyjan przeciw 
Turcyi 1769 r. W r. 1790 dowodził korpusem pruskim nad granicą litewską. 
Jego: Militarischrr Kachlass (2 tomy, Zerbst, 1847— 9) wydał Zabeler. 
Syn młodszy tegoż, hr. Wilhelm Ludw ik W iktor Henckel, ur. 1765 r, pruski 
generał lejtnant, odznaczył siewczaSie wojen Napoleońskich, jego pamiętnik 
Erinnerungen ans meinem Lehen (Zerbst 1837), w rznę obejmuje szczegó
ły. Młodszą gałąź szląską zaczyna hr. Karol Erdm ann Henckel, ur. 1695. 
Głowa jej teraz jest. hr. Karol Ł azarz llanckel, senijor całego rodu, 
ur. 1773 r.

Heafierscn (Kbenezer), misśźjonarz angielski, urodził się r. 1784 
w Dumferline (w Szkocyi), wyjechał r. 1804 do Kopenhagi, i został pasto
rom gminy angielskiej w Elseueur. Upoważniony r. 1814 przez towarzy
stwo biblijne londyńskie do wydania Biblii w języku islandzkim i upowszech
nienia jej pomiędzy n tieszkaBŁii Islandyi, zwiedzał tę wyspę w ciągu 
dwóch lat i rozdał tu około 2,000 exemplarzy Starego i jSowego Testamentu. 
Dziennik jego podróży w Iślandyi ( Iceland, Edymburg, 1818, tomow 2), 
jest jcdnem z dzieł dających najlepiej poznać ten kraj. Henderson zwiedził 
później Niemcy, Szwecyję i Rossyję, w celu urządzenia tu towarzystw 
biblijnych, zależnych od głównego londyńskiego. Opisanie tej nowej podró
ży, obejmujące bardzo wiele szczegółów o obyczajach mieszkańców Rossyi 
południowej i istniejących tam sektach religijnych, wyszło pod tytułem: 
Bihlical researches and trarels in  Russia  (Londyn, 1826). Henderson zo
stał później professorem seminaryjum teologicznego w Ilighbury pod Lon
dynem, i mylnie bijografowie niemieccy pisali, że go zamordowano w czasie 
podróży do Ameryki. Wydał także rozmaite pisma wjęzykach duńskim,islandz
kim i angielskim: A d issn ta tio n o m H a n s Michelsen’s transla tionof the New  
Testament (Kopenhaga, 1813); the Vaudois (Londyn, 1 8 4 5 ), dzieło obej
mujące opis podróży do Piemontu r. 1844 odbytej, oraz uwagi nad początkiem, 
historyją i obecnym stanem sekty wmldensów; Proroctwa Jerem ijasza, tłó- 
rnaczone z hebrejskiego (r. 1851). L. B.

H eilf i iadys  (z greckiego, w łaściw ie : łicrt tlia dtjoin, t. j. jedno przez 
dwa), tak nazywa się bardzo pospolita u starożytnych figura gramnafyczno- 
retoryczna, według której dwa rzeczowniki łączą się z sobą współrzędnie,
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c h o c ' jeden z nich powinien być przymiotnikiem drabiego, jak np. z W irg i-  
legen Niesiem ci ofiarę z czaszy  i ze ‘slota, zamiast ze złotej czarzy.

Hengerstanga, narzędzie powroźnicze, służące do użytku mniejszych 
sznurów kręcenia. (Spis wyrazów technicznych używanych w professyi 
powroźniczej, nadesłanych do redakcyi Encyklopedyi przez zgromadzenie 
pp. powroźników warszawskich).

ttengist i IBorsa, dwaj bracia, założyciele państwa anglo-saxońskiego 
w  Brytanii. Według podania Anglo-Saxonów, Vortigern, król Bretonów, 
446 r. po narodzeniu Chrystusa, wezwał o pomoc Anglów i Saxonów 
przeciw Piktom i Szkotom. Wtedy Hengist i Horsa, z rodu Odina, przypły
nęli na 3-ch okrętach, wylądowali pod Yxwinsfleet w Kent i walczyli z nie
przyjaciółmi, którzy wkroczyli do Stamford w Linkolnshire. Do ojczyzny 
zaś posłali zawiadomienie o żyzności kraju i słabości mieszkańców, poczóm 
przysłano im wielkie wojsko na 16-tu okrętach. Przybysze zaraz się osie
dlili: Jiitowie w Kent, Saxonowie w Esex i Wessex, Anglowie ku północy 
W  7 lat później Vortiraer i Catigern synowie Vortigerna, wraz z Ambrożym 
Aurelijanom ruszyli wielkie wojsko przeciw najezdnikom. W  bitwie pod 
Aege'esthorp (455} Horsa zabił Catigerna, a sam poległ z ręki Vortimera, 
Hengist zaś ratował się ucieczką. Następnego roku Hengist z synem 
Aescem pobił Brotonów pod Crayford w Kent, i przybrał tytuł królów Ken- 
tu. W  dwóch jeszcze potyczkach (465 i 473) zwyciężyli. W 488 roku 
Hengist umarł; syn panował po nim lat 24. Według sagi bretońskiej, Hen
gist dostał wyspę Ruithina, nad Tamizą, zwana od Anglo-Saxonów Thanet, 
którą na wzór Dydony mierzył wołową skórą i z ojczyzny siłą zbrojną spro
wadził. W  pięknej Rovennie, jego siostrze, pogance, zakochał się król 
Vortigern chrześcijanin, i oddał KentSaxonom z a  je j  rękę; lecz lud rozjątrzo
ny ztrąeił go z tronu, syn tegoż Vorfiraer pobił Saxonów, przyczem Horsa 
poległ, a Hengist uciekł z Bretanii. Po otruciu syna przez Rowennę, Vorti- 
gern znów obrany królem, przywołał Ilengista. Zaprzeczano mu praw do 
kraju, 500 Saxonów i tyluż Bretonów miało polubownie spór rozstrzygnąć; 
a gdy zię zebrali, pierwsi krzyknąwszy przeciw Ilcngisfowi: Nimede ure 
seawes, dobyli z ukrycia długie noże i wyrżnęli Bretonów. Dla zaspokoje
nia Vortigerna, miano mu dać Essex i Middlessex. Saga bretnfiska nie ma 
wiary; codo gawędy anglo-saxońskiej, że jest bajeczna i że Hengist 
i  Horsa żyli rzeczywiście, dowiódł Lappenberg w Geschichte von Enytand  
( I  tom, Hamburg, 1834).

l i e a g s to n l ld rg  (Ernest Wilhelm), teolog protestancki niemiecki, urodził 
się r. 1802 w Fróndenberg, z ojca pastora miejscowego; od r. 1819 przykła
dał się w uniwersytecie w Bonn, do języków wschorlnieh i filozofii; prze
tłumaczył na njemiecki z greckiego, pierwszy tom M cafizylti Arystotelesa 
(Bonn, 1824), i jeden z celniejszych poematów arabskich VI wieku Moal- 
lar.ah przez Amr-ul-Kaisa (1823), uwieńczony nagrodą. Zwróciwszy się 
później ku naukom teologicznym, był prywat-docentem teologii w Berlinie, 
r. 1826 professoremnadzwyczajnym, a r. 1828 zwyczajnym teologii w tymże 
uniwersytecie, Po niejakićm wahaniu się, Hengstenbcrg-został jednym z na
czolników ortodoxyi protestanckiej i exogetów iszczególnego nabył rozgłosu jako 
redaktor główny gazety religijnej EaangelischeKirchenssilung  (od r. 1827). 
Wydał także w duchu ściśle protestancko-pruskim dzieła: Chrislologie des 
Allen Testaments und Commentar (Berlin, 1 8 2 9 —35, tomów 3, v\yd. 2-gie 
1854); Beitraye %ur Einleitung im Alle Teslarr-nt (1831— 39, tomów 3 ) ;
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Commen/ar uber die Psalmen  (1804— 45; wydanie 3-g:e, 1850, tomow 4). 
Erlauterungen uber die wichtiysUn und sehwierigsten Abschnitte des 
Pentaleuch (1849, tom i - s z y j ;  Commenlar uber die O ffenberung Johannis 
(1850— 51, tomów 9'); dąs Hohe Lied Salomona ausgelegt (1853), die F rei- 
maurerei und  das ecangelische Pharam i, to jes t :  Wolne mułarslwo i obo
w iązki pasterza ewangelickiego (1854); Vorlrag Uber das Buch Hiob (1856);

L .  R .
Henilda, pierwsza żona Bolesława Chrobrego. Ożenił się z nią r. 936, 

za życia ojca Mieczysława. Była to córka margrabi Miśnii Rikdaga 
Bogatego. Pisze o tem Dytmar ale nie znal je, .mienia,,Zaślubił był najprzód 
mówi o Bolesławie, córkę margrabi Rikdaga, potem ją  opuśdił” (IV,roz. 37). 
Opuszczenie to nastąpiło najdalej r. 988, bo wtedy Bolesław żenił się z Judytą 
węgierską,zllenildą nie żył idwóchłat. Imię j*J podaje Steki w Rodowodach 
książą t i królów polskich. Rigdag, Rydhay, syn pierwszego margrabi naMisnii 
Fryderyka, ojciec Ifenildy miał utracie Miśniję w wojnie z Bolesła
wem II, książęciom czeskim, ale prędzej poległ w powstaniu ogólnem Ser
bów w r. 983—-4. Potem występuje w dziejach Miśnii i Lużyc inny 
graf Rigdng, który bierze udział w wyprawie Niemców naSerbiję. Ujarzmiony 
na nowo kraj dostał inny margrabia Misnii Ekhard, który był (akze później 
teściem Bolesława Chrobrego. Jul. B.

H en k e  (Gustaw), autor dzieł: \ a u k a  urządzania , szacowania i ocenia
nia lasów, (Warszawa, 1846); Zbiór wtjraehowań leśnych z  porównaniem  
miar i wag (Warszawa, 1849 r.). Oba te dzieła są wielkiej wagi w leśni
ctwie, przyjęte do użytku urzędowego, w służbie leśnej rządowej ; z tego 
względu autor zasłużył na podanie pamięci rysu jego życia- Karol Fryde
ryk Gustaw, syn Teodora Karola Augusta Henke, urodził się 1799 r. 
we wsi Riihle w księstwie brunświckiem; w rodzinnym kraju już usposobił 
się do zawodu leśnego. Leśnictwo i miernictwo były głównym przedmio
tem jego prac i zajęcia. Kiedy w królestwie polskiera zaczęto zaprowadzać 
systematyczno gospodarstwo w lasach rządowych, młody Henke, szukając 
losu, przybył do Warszawy w r. 1819, odtąd obrał sobie Polskę za drugą 
ojczyznę; wkrótce wyuczył się mowy polskiej, tak źe w niej zrozumiale 
mógł się wypisać. Zaraz dnia 19 Maja 1819 r. mianowany był kondukto
rem taxatorem leśnym przy ówczesnej kommissyi, urządzającej dobra i lasy 
rządowe. W rpku 1899 mianowany mierniczym leśnym przy urządzania 
lasów rządowych, dokonywanem pod kierunkiem naczelnego nadleśnego 
Brinckena; w skutek pożytecznej swej pracy wkrótce postąpił na kommissa- 
rza nadzwyczajnego leśnego, a w r. 1839 przeszedł na inspektora węglar- 
stwa przy górnictwie rządowem, z rangą nadleśnego generalnego. Kiedy po 
roku 1830 górnictwo przeszło pod zawiadywanie banku polskiego, a na
stępnie w dzierżawę prywatną, Henke powrócił do służby leśnej, w r.-1833 
mianowany był kommissarzem leśnym przy kommissyi rządowej przychodów 
i skarbu, z przeznaczeniem do prowadzenia referatu leśnego technicznego 
Odtąd praca jego stawała się coraz ważniejszą. Jakoż w r. 1838 został po
wołany na członka kommissyi cxamiiiacyjnej przy rządzie gubernijalnym 
mazowieckim w Warszawie, do przedmiotów leśnych, w r. 1810 powołany 
został na drugiego professora leśnictua w instutueie w Marymoncie. Oba 
te obowiązki pełnił Hanke obok głównej służby leśnej w  kom. rzd. przych. 
i skarbu, która w r. 1840 mianowała go inspektorem leśnym, przemianowa
nym później na urzędnika do szczególnych ooruczeń. Prac ijąe tedy jako
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professor i urzędnik leśny, miał sposobność wszechstronnego zbadania leś
nictwa, a owocem tego są, dwa dzieła wyżej wymienione. W r. 1848 po
zyskawszy pensyję emerytalną, usunął się ze służby rządowej, a zajął się 
gospodarstwem w dobrach swych Rnzele, w powiecie maryjampolskim. 
Tam skończył żywot 1852 r. Prawość charakteru zawsze go odznaczała 
tak w służbie rządowej, jak i w stosunkach prywatnych. K. W .

Henbe (Henryk Filip Konrad), jeden z celniejszych teologów protestan
ckich swego czasu, znany zwłaszcza jako historyk kościelny; urodził się 
r. 1752, w Hehlen, w Brunświckiem, z ojca pastora tamecznego. Po ukoń
czeniu nauk w uniwersytecie w Helmsliidt, został tamie professorem nad
zwyczajnym teologii r. 1777, a zwyczajnym r. 1780. W  r. itSOl mianowa
ny generalnym superinfendentem dyjecezyi Schoningen, r. 1804 wiceprezyden- 
temkonsystorza w Wolfenbiiltel i kuratorem instytutu Carolinum w Brunświku. 
W  r. 1807 był członkiem delegacyi składającej hołd królowi westfalskiemu 
w  Paryżu, a r. 1808 członkiem zgromadzenia stanów westalskich w Kassel. 
Umarł w Brunśw iku r. 1809. Najgłów niejszem dziełem IIenke’go jest hi
storyja powszechna Kościoła chrześcijańskiego, ułożona porządkiem chrono
logicznym : Kirchengeschichle (Brunświk, 1788— 1804, foinów 6; nowe 
wydanie 1795— 1806; Vater wydał dalszy jej d a g  w (omach 7 do 9, 
r. 1818— 20). Z (em dziełem wiążą się: Archie fiir  die nruesle K irchen- 
gegchichtr (Weimar, 1794— 99, tomów 6);  Kirrhenęeschicnfe i/en X V I I I  
Jaht hundert (Brunświk, 1802). Wydał także dohrą łaciną pisane: L i-  
neamenla institutionum  ficlei chrisfian'aehistoi frł-crUica tim (He'mst., 1783; 
2-gie  wyd. 1795; tlómaczenie na niemiecki, 1803); tudzież Magazin fiir  
die Religionsphilosophie, K.ceyc.se und Kirchengeschichle. (Molmstadt, 1796 
i 1800); Religions-annalen  (Brunświk, 1800— 5 zeszytów 12): M useum  
f iir  Rrligionswisssnschaft (Magdeh., 1803— 9; tomów 3);  i£nscbia, pismo 
peryjodyezne (Ilelmst., 1796— 1800, tomów 3); Opuscula ncade.nica 
(Lipsk, 1802). Z pomiędzy jego kazań (P rrd ig fettj, których wyszły dwa 
zbiory (Brunświk, 1801— 2), szczególniej się odznacza miano z powodu ko- 
ronacyi cesarza Napoleona I. Henke zanadto hołdował racyjonalizmowi; 
i dla tego w dziełach swoich był często uprzedzonym i bardzo niesprawie
dliwym względem Kościoła katolickiego. * IM R.

Henneberger (Kacper), geograf pruski z,XVI wieku, urodzony w Krli- 
chen, w Turyngii, 1529 r., nauki kończył na uniwersytecie królewieckim do 
r. 1550; poświeciwszy się stanowi duchownemu, był proboszczem po kilku 
paratijach wiejskich, sąsiednich teg,.ż mia ta, w końcu zaś w samym Królew7-  
cu, gdzie zmarł w r. 1600 mając lat 71. Od młodości po iwięcając się nau
kom geograficznym, wygotował pierwszę doaładuą mappę Prus królewskich 
i książędych, nad którą iiedm lat pracował, kosztem księcia Albrechta Fry
deryka wszystkie te kraje schodziwszy. Wielka (a karta na czterech arku
szach, rytowana na drzewie, wyszła w Królewcu w r. 1576, pod tytułem: 
Trussiae, das ist des Randes z  u Rreuss^n, irelches das herrlichste Theil ist 
Sarmaliae europeae Kigenf liche und  W arhaflige Beschreibung durch Caspa- 
rum  Hennebergerum Erlichensem. Dla objaśnienia zaś jej napisał i wy
drukował tamże, w r. 1584, wykład historyczno-topografiozyny, pod nazwą: 
Kur'-ze und  w arhaflige Beschreibung des Ran des -zu Preussen, z dodat
kiem: K urlzc  und einfellige Beschreibung aller Hnhemeis/er deu/sches O r- 
dens etc., w 2-ch częściach. Kiedy zaś karta jego na nowo w r. 1595 była 
odbitą, przyłącył do niej nowe objaśnienie, łączące się z poprzedniemi dzie-
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łanu, pod tyt.: Er cle m n ę  der Prenssischen grosseren Landtafet oder M ap- 
pen i t. d., z dodatkiem: Der See Strome und Fliisser A  amen, welclie in der 
Preusschen Ma p p m  rerzeichnet sind. Powyższa mapa Henneberga, kil
kakrotnie później przedrukowana i do wielu dzieł geograficznych przyłącza
na lub powtarzana, była jedyną, i pod t) m względem do r. 1763, używają- 
cem powagi źródłem Co do historycznych jego prac, te oparte na kroni
kach drukowanych i rękopiśmiennych, oraz na dyplomatach, jakkolwiek nic 
nowego w sobie nic zawierają, jednakże j iko materyjały historyczne nic są 
bez wartości, a szczególnie do opisu miejscowości Litwy i dawnych Prus 
przydatne być mogą, do czego nie mało się przyczyniają ciekawe drzewory
ty, któreini są ozdobione. F. M. S.

H en n eg o w ija ,  H enncgau , ob H ainaut.
H e n n e r s d o r f  (A // i S tń f) ,  dwie wsie przyległe sobie w  Lużycach (sas

kich), na samej granicy austryjackiej. Seif-IIennersdorf rozciąga się na 
niezwyczajnie długiej przestrzeni i liczy 5,900 przeszło mieszkańców, sa
mych Niemców, trudniących się tkactwem. Ad. N.

Henneąuin (Antoni Ludwik Maryja), adwokat w Paryżu, urodzony 
w  Moneeaux 1786 r., za cesarstwa służył w wojsku, a od 1813 r. występo
wał przed kratkami. Legitymista z przekonania, podejmował jednakże za 
restauracyi procesa polityczne i obstawał za wolnością druku. Niezmier- 
nem na swem stanowisku cieszył się powodzeniem. W r. 1825 ozdobiony 
został Legiją honorową, i w tymże roku miewał odczytj o prawie cywilnem 
w utworzonym klubie pod nazwą: Societe des Bonnes-Ktudes. Po rewolu
cyi lipcowej stawał w obronie ministra Peyronnet’a i należał do rady uwię
zionej księżny de Iłerry. W r. 1834 otrzymawszy mandat z departamentu 
du Nord, niezmiennie głosował z legitymistami i sprawie tej do śmierci po
został wiernym. Umarł 1810 r. Napisał: Pam iętniki i Disserlation su r  la 
regime des hgpo/liegues, a prócz tego ogłoszono wybór odznaczających się 
jego mów przed kratkami. —- HeUnCłJIlin (Wiktor), syn poprzedzającego, 
urodzony 1816 r., także adwokat, zagorzały Jfourierzysta, był jednym z re
daktorów pism: La phalange i La democralie pneifigue. Gorący poplecznik 
głoszonych przez Karola Fourier zasad, w r. 1849 ogłosił: Les amours au  
phalanslere, w której to książce starał się przystępnie wyłożyć prawdy ko
munizmu. 1S50 r. zasiadł w izbie prawodawczej z departamentu Saóne-et- 
Loire. Po 2-m Grudnia 1851 r. uwięziony, w kilka dni odzyskał wolność- 
Po upadku dziennika La drmocrati" pacifigue, popsuło się w głowie Hen- 
uequin’owi i stał się gorącym zwolennikiem stołów wirujących. W  tym uu- 
chu pisał książki, któremi dowiódł, że nie dostawało mu piątej klepki. Zo
na jego dostała obłąkania, zastanawiając się i zgłębiając głoszone przez mę
ża zasady. Umarł 1854 r. —  łIenn8QUin (Amedeusz), młodszy brat po
przedzającego, adwokat i legitymista, urodzony w Paryżu 1817 r., dał się 
poznać kilkoma broszurami fraktującemi o dobroczynności. Prócz tego ogło
sił dobrze przyjętą książkę pod tyt.: Le communisme et la jeu n e  Allemagne 
en Suisse  (Paryż, 1850, w 12-ee).

Htaners«iorfa K ociib ergw ie albo Hnbrychowie (z), ród szlachecki 
czeski, znany już na początku XVI wieku, pochodzący ze Szląska, gdzie do
tąd żyją jego potomkowie z tytułem hrabiów von Hochberg. 1650 r. w y- 
niesieni zosta’i do stanu magnackiego (pańskiego) w Czechach, roku 1666 
otrzymali tytuł hrabiów czeskich, a w roku 1684 hrabiów' rzeszy niemiec
kiej. Ad. N.
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Henmgarowie (z Eberka), ród szlachecki czeski, znany od początku 
XVI wieka, jak się zdaje obcego pochodzenia. W  roku 1744 otrzymali ty
tuł baronów i dziś są w posiadaniu dóbr Rtiszowice i Smotele w b. powiecie 
berouńskim. Ad. X.

Łennil, bożek domowy u Wandalów, niegdyś osiadłych za lewym brze
giem dolnej Wisły. Franciszek Noel pisze, że był czczony po wszystkich 
domostwach pod postacią kija z krążkiem żelaznym. Jeżeli któremu domo
wi zagrażało jakie nieszczęście, noszono go z processyją, a lud wołał: obudź 
się Hennilu! ooudź się! U starożyrnych Westfalów ten sam bożek, pod na
zwiskiem Hylo, był czczony. T. Narbutt mówi: „Zdaje sie, że Słowianie 
ząiąwszy kraje po Wandalach, znali go pod nazwą Ilonil czyli Honit, od 
wyrazu hocz, honit, ganiać trzody, paść.” Odbierał on cześć od Sorabów 
i u innych słowiańskich pokoleń.

Hennilus albo Goniylis, bożyszcze dawnych Słowian i Litwy. Stryj
kowski kronikarz pisze, i e  mu palili pastusi na wielkim kamieniu, na ofiarę 
„otrzebki końskie, wołowe, z kozłów i inszego bydła, kiedy je trzebili.” 
przy tej ofiarze mówili: „Jak  ten kamień twardy, niemy i nieruchomy, tak 
tez o Dewe m usu  Goniylis (o bożku nasz Goniglis), wilki i wszelkie dra
pieżne zwierzęta, niech się nie mogą ruszyć z miejsca, aby bydłu naszemu, 
twojej obronie powierzonemu, szkodzić nie mogły.”

'flenoch, ob. Enoe.li.
Hcnctikon. Tak się nazywa edykt, w'ydany r. 482 przez cesarza grec

kiego Zenona, przy współdziałaniu Akacyjusza, patryjarchy carogrodzkiego, 
w celu położenia końca sporom między katolikami a monofizylami (ob.), co 
do kwestyi, czy Jezus Chrystus miał jednę naturę, czy też dwie. Ponieważ 
edykt o przedmiocie spornym nie wyrażał się jasno i dokładnie, przeto dwu
znacznością swoją nie zadowolił obu stron. Owszem, prawdziwi katolicy 
odrzucali henotikon Zenona; równie jak żarliwi monofizyci, których z przy
czyny rozbratu ich z Piotrem Mongus, naczelnikiem tych monofizytów, któ
rzy przyjęli henotikon, nazywano AUefalitami. Stronnikami zaś edykfu Z e
nona, byli tylko niektórzy monofizyci i katolicy, oraz biskupi katoliccy, mniej 
oświeceni, słabi, albo tchórze. Papież Felix I I  r. 484 na soborze, odwołu
jąc się jedynie do uchwal w powyższym przedmiocie soboru chalcedońskie- 
go, odbytego r. 451, potępił Akacyjusza, jako główne narzędzie całej tej 
sprawy; część zaś Wschodu lękając się cesarzówr, stanęła po stronie pałry- 
jarchy: nastąpiło przeto rozdwojenie pomiędzy Kościołami wschodnim i za
chodnim, na korzyść monofizytów', którym sprzyjał następca Zenona Anasta
zy cesarz (491— 518 r.); i trwało lat 35. Wreszcie dokonał zjednoczenia 
obu Kościolów Justynijan cesarz, objąwszy tron r. 518. Akacyjusz patry- 
'archa, Zenon, Anastazy, Macedonijusz, na żądanie papieża Hormisdasa, 
wykreśleni zostali z dyptychów (ob.), i powaga soboru chalcedońskiego 
przywrócona. L . R.

HjUriOll (Mateusz Ryszard August, baron), prawnik i historyk kościel
ny, urodził się w Metz, r. 1805, uczył się prawa w Paryżu, i za  restauracyi 
był adwokatem przy sądzie apeilacyjnym. W  tejże epoce należał do redak- 
cyi dzienników: Drapeau blanc, Pour et le Contrę i Journal <te Pinstniclion 
pubiięue (1827— 1828), tudzież do wydawnictwa dzieła: Itibliolheęue des 
fam illcs chrćtiennes. Po naczelnej redakcyi dziennika PAm i de la Rrliyion 
(1841), otrzymał urząd radcy sądu apellacyjnego w Gwadelupie, zkąd prze
niesiony został na takąż posadę do Aix r. 1852. Stronnik władzy absolutnej
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tak pod względem politycznym, jak religijnym, nanisal, zapatrując się z tego 
podwójnego stanowiska, liczne dzieła, a między innemi: Hisloire lilteraire 
de la France (1827, drugie wyd. 1837), obejmuje sześć okresów poprze
dzających świętego Ludwika; Hisloire des ordres relig ieux  (1831, wydanie 
drugie 1833, tomów 2), do czasu założenia zakonow jalmużniczych; Hisloire 
de la Papaule  (1832, tomów 3); A nm iaire biographigue (1834, tomów 2), 
obejmujący nekrologiję od r. 1830 do 1834; Hisloire generale de PEglise 
pendant les X V I I I  el X I X  siecles (1836, tomów 4); ta historyja kościelna 
obejmuje w sobie większą część sprostov»anego textu dzieła Berault-Berca- 
stel, piąte jej wyd, (1844, tomów 13), zatrzymuje się na papieztwie Grze
gorza XVI; Hisloire de France (1837— 1841, tomów 4), wchodzi w skład 
zbioru Biblioiheque ecclesiasligue; Hisloire generale des missions catholir/ues 
depuis le X I I I  siecle (1844— 1847, tomów 2); Hisloire ecclesiaslięite depnis 
la  creatiob ju s ę u ’au ponli/lral de Pie IX  (1832— 1839, tomów 13, a ma być 
25). Ilenrion napisał także kilka dzieł prawnych, między innemi: Code ec-  
elesiaslir/ue fia n ęn is  (1828, drugie wyd. 1829, tomów 2), i wydał nową po
mnożoną i dopełnioną edycyję dzieła Fellera , Hiclionnaire hislorigue 
(1838). L . R .

Henriot (Franciszek), słynny rewolucyjonista francuzki, urodź. 1761 r  
w  Nanterre pod Paryżem z niskiego stanu. Wzrósłszy bez wychowania, 
w  Paryżu był lokajem, a wrypędzony wpadł w nędzę. Wreszcie dostał po
sadę przy komorze celnej w Paryżu. Za pomoc ludowi w 1789 r. do bu
rzenia rogatek, stracił miejsce, był szpiegiem policyjnym i za kradzież osa
dzony w Bicetre. Uwolniony na początku 1792 r., żył z żordu stronnictw. 
Dopiero w powstaniu sierpniowem ważniejszą odegrał rolę. Stanął na cze
le band, mordujących jeńców w  więzieniach, i przez rade gminną rewolu
cyjną mianowany dowódzcą oddziału sankiulotów. Kiedy w Maju 1793 r. 
rada gminna wraz z sekcyjami spiskowych ułożyła zamach na konwencyje 
i wygnanie żyrondystów, HenrioPa naznaczono tajnym przywódzcą gw ar- 
dyi narodowej paryzkiej. Udało się sekcyjom przerazić konwencyję, ale 
celu glownego, upadku żyrondystów, nie osiągnięto. W ięc w nocy 1 Czer
wca Henriot zebrał całe wojsko stolicy i 2-go rano w 80,000 ludzi otoczył 
pałac zgromadzenia narodowego. Sam nawet z kilku batalijonami i 163 
armatami sianął u W'nijść pałacu. Kiedy konwencyja przez radę gminną 
naglona o wyrzucenie żyrondystów, myśleć o sobie musiała i z prezesem 
swym Herault de Sechclles na czele, hurmem przez wojska przedrzeć się 
chciała, Henriot kazał odpowiedzieć, że póki 32 deputowanych nie wydadzą, 
niech się ani ważą opuszczać pałacu. Prezes wydał rozkaz aresztowania 
HenrioPa, ten zaś kazał karabiny wycelować do deputowanych, czćm ich 
zmusił wrócić do sali. Postanowiono aresztować żyrondystów. Czyny 
Henriota zjednały mu u rady gminnej naczelnictwo gwardyi narodowej. 
Robespierre używał go ciągle do dopilnowania mnogich exekucyi. Uoadek 
terrorystów wywołał dekret uwięzienia Henriota, zajętego właśnie organi- 
zacyją powstania, kiedy pijany jechał konno przez ulicę. Dowiedzia
wszy się o aresztowaniu 5 deputowanych, pośpieszył do Luxemburga, aby 
stnnąć na czele żandarmeryi. Przypadkiem spotkał wozy, wracające ze ska
zanymi z placu exekucyi, bo już wiedziano o upadku Robespierra Henriot 
zmusił najprzód wozy do powrotu na szafot, exekwował nieszczęśliwych, 
potem wpadł na podwórze pałacu zgromadzenia narodowego, gdzie przyjęty 
wymierzonym bagnetem, ną rozkaz konwencyi aresztowany został. Od
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prowadzony do komitetu bezpieczeństwa, wkrótce z woli rady gminnej, 
przez wiceprezesa jakobinów Colinhala zbrojnie uwolniony został. Ztąd 
lienriót natychmiast pośpieszył na plac Karuzelu, i licznie zgromadzonym 
członkom sekcyi oznajmił, że oczyszczony wraca do swych czynności, i za
raz tłum zbrojny do pałacu zgromadzenia narodowego poprowadził. Lecz 
na wiadomość, że Henriot wraz z 5 deputowanymi został wywołany z kraju, 
wojska go opuściły, a sam musiał schronić się na ratusz. Tam z drugimi 
towarzyszami oczekiwał powstania sekcyi, które się rozbiło o przedsięwzię
te przez konwencyję środki. Wywołańcy pokłócili się z sobą, a Cotlnhal 
w gniewie wyrzucił IlenrioPa za okno. Znaleziony na ulicy na pół żywy, 
w tym stanie 1794 r. z drugimi stracony został.

H e n r y  (Patrycy), jeden z najczynniejszych założycieli niezawisłości pół
nocno-amerykańskiej, urodzony 1736 r. w hrabstwie Ilannower w Wirginii, 
rozpoczął nauki u kupca, po wielu niefortunnych przedsięwzięciach, mając 
lat 25 wziął się do prawa, i po krótkiem usposobieniu się został adwokatem. 
Pierwszą próbę zdolności wykazał w procesie duchowieństwa ze zgroma
dzeniem prawodawczem Wirginii, o pensyje. W  1765 wybrany na członka 
izby poselskiej, z zaleceniem opozycyi przeciw angielskiemu prawu stępia, 
podał zgromadzeniu sławną ustawę przeciw prawu stęplowemu. Odtąd stał 
się ulubieńcem ludu, poważany jako obrońca wolności. Członkiem izby po
selskiej był do końca rewolucyi, zasiadał we wszystkich ważnych sekcyjach 
i był wysłany na pierwszy kongres powszechny w Filadelfii (1775 r.). 
Przyłożył się do obalenia władzy królewskiej; obrany gubernatorem W ir
ginii, ożywiał ducha narodowego podczas wojny. W  skutek powtórnych 
wyborów, został na czele władzy wykonawczej do 1779 r. Jako członek 
zgromadzenia prawodawczego, służył wdelkiej sprawie do końca wojny, 
i powtórnie obrany był gubernatorem Wirginii. Złożył urząd 1786, t. r. 
obrany posłem do Filadelfii, do układania konstytucyi Stanów Zjednoczo
nych, nie przyjął (ego wyboru, gdyż interessa majątkowe zmuszały go od
dać się zawodowi adwokata. Nakoniec Ilenry wystąpił jeszcze na widok, 
jako członek zgromadzenia decydującego o konstytucyi Stanów Zjednoczo
nych, gdzie chociaż zbija wiele projektów do prawa, zdających mu się za
grażać wolności ludu, przekonany jednak o zaletach systemu, został zago
rzałym federalistą. Umarł 1797 r., zostawiwszy 15 dzieci i ogromny mają
tek ziemski.

Honryjetta Francuzka (Maryja), królowa angielska, córka Henryka IV 
i Maryi de Medicis, urodziła się w Paryżu 1609 r. W  szesnastym roku ży
cia zaślubiła Karola Stuarta, księcia Wallii, który we 24 łat później jako 
król angielski, stał się ofiarą wybuchu rewolucyjnego i poniół swą głowę na 
rusztowanie. Księżniczka ta wychowrana w religii katolickiej, nie zmieniła 
swego wyznania zaślubiając Karola, i w Anglii publicznie ją  wyznawała. 
Skoro tylko wybuchnęły wojny domowe i religijne w Anglii i Szkocyi, któ
re strzaskały tron Karola I, oskarżono Henryjettę o poburzanie króla prze
ciw protestantom i o pracę nad upadkiem panującego wyznania. Gdy zaś 
wojny te bardziej stanowczy charakter przybierać zaczęły, tak król jak 
i królowa postanowili śmiało stawić im czoło. Henryjetta odezwała się do 
książąt stałego lądu o pomoc w żołnierzu i pieniądzach, a nawet sama wy
jechała w tym celu, korzystając ze sposobności zaślubin starszej swej córki 
z  królewiczem hollendorskim. W  podróży tej okazała także wieiką osobi
stą odwagę, bo gdy wiozący ją okręt, tak wielką zaskoczony był murzą, że
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cala osada straciła głowę, Henryjetta osobiście ukazała się na pokładzie 
i postępowaniem swem powróciła ufność przerażonym marynarzom. Po po
wrocie do Anglii, nowe oczekiwały ją niebezpieczeństwa. Zaledwie wy
siadła na ląd, ozwały się strzały około domu, w którym zamierz yła odpo
cząć. Wyszła jednak bez szwanku. W nieustających w Anglii zamiesz
kach, pokazywała się zawsze odważną i pełną łaskawości. Niebezp ieczeń- 
stwo jednak z każdym dniem rosło i musiała rozłączyć się z mężem, którego 
nigdy już  nie ujrzała. Wyjechawszy do Exeter, porodziła tutaj 16 Czer
wca 1644 r. córkę, znaną pod imieniem He.nryjety Angielskiej. Poszuki
wana nielitościwie przez nieprzyjaciół, siedmnastego dnia po połogu musia
ła uciekać do Erancyi, pod podw jnem niebezpieczeństwem, dział angiel
skich i burzy morskiej. We właściwej swej ojczyźnie także nie znalazła 
zupełnego spokoju. Wybuchły bowiem wkrótce wojny Frondy, w czasie 
których wszelkie knieje przenosiła Henryjetta ze spokojem i rezygnacyją. 
Cierpiała często niedostatek rzeczy najkonieczniejszych. Wszystko to je 
dnak było ciczem w porównaniu z ciosem, jaki jej zadała wiadomość o ścię
ciu w Londynie 9 Lutego 1619 r. Karola I. Zagrzebała się wówczas 
w klasztorze Nawiedzenia N. P. Maryi, założonym w Ch.iillot przez Annę 
Austryjaczkę i zajęła się wychowaniem swych dzieci, wpajając w nie zasa
dy pobożności. Zaświeciły przecież dla niej dni pomyślniejsze. Po śmier
ci CromweU’a Karol II wstąpił 1660 r. na tron swego ojca. Pośpieczyła 
więc Henryjetta do tej samej Anglii, z której przed łaty 16 zmuszoną była  
uciekać Nie mogła jednak żyć spokojnie w kraju, zroszonym krwią jej 
męża i powróciła do Franeyi. Po czterech latach spokojnego i odosobnio
nego od świata życia, umarła prawie nagle 10 Września 1669 r. w Co- 
lombes, gdzie zwykle przepędzała lato. Na pogrzebie Bossuet miał mowę.

Henryjetta Angielska (Anna), księżna Orleańska, córka Karola I  
i Henryjetty Francuzkiej; urodziła się w Exeter 16 Czerwca 1644 r. w cza
sie wojen domowych i zaraz po urodzeniu rozłączoną została z matką. L a
dy Morton, jej guwernantka, przez lat dwa potrafiła ukrywać małą Henry- 
jettę w Anglii, po czem odwiozła do Franeyi. Po wstąpieniu na tron jej 
brata Karola II, udała się z matką do Anglii, zkąd wkrótce powróciła, dla 
zaślubienia Filipa Orleańskiego, brata Ludwika XIV. Otoczona świetnym 
dworem, młoda kobieta nie umiała odepchnąć roju nadskakujących jej pani-- 
czów, a ztąd posądzoną została o miłostki z młodym hrabią Guiche. Zło
śliwość ludzka nie omieszkała skorzystać z tego, i wkrótce też ukazała się 
drukowana książka, podtytułem: Am ours de Madame et ducomte de Guiche. 
Biskup z Valence, księdz de Cosnac, pierwszy jałmużnik dworu księ
cia Orleańskiego, wykupił i zniszczył całe wydanie tegoż dzieła, lecz prze
szło ono do potomności w wydanym po śmierci księżnej zbiorze dzieł Bussy- 
Rabutin’a. Ludwik XIV, który nienawidził Henryjetty w  czasie dzieciń
stwa, stał się gorącym jej wielbicielem i na cześć księżny wyprawiał ciągłe 
uroczystości; tając swe zabiegi pod maską udanej miłości dla panny de La 
Valliere, w której niebawem naprawdę się rozkochał. Księżna Orleańska 
nie gardziła z swej strony nadskakiwaninmi szwagra i rzeczy tak stały az 
do czasu, gdy popadła w niełaskę królewską, skutkiem przeróżnych in fryg 
i płotek panujących na dworze, jak niemniej wspólnych usiłowań z k s ię 
dzem de Cosnac, aby wyprowadzić swego męża z nicości, w jakiej był po
grążony, co wielką zazdrość w królu budziło. Księżna Orleańska podoba
jąca się wszystkim, nienawidzoną tylko była przez swego męża, który na-



Hiiętnie był przywiązany do kawalera de I.orraine. W  takim stanie rzeczy; 
księżna chcąc zwrócić ku sobie przywiązanie męża, prcsiia Ludwika XIV 
o oddalenie z Paryża kawalera de Lorraine; król jednak głuchym się okazał 
na to żądanie, a nawet postąpił zupełnie przeciwnie, gdyż skazał na wygnanie 
księdza de Cosnac i usunął z dworu najmilsze księżnie osoby. Wkrótce 
jednak król potrzebując pośrednictwa Henryjetty, dla odciągnięcia jej brata 
Karola II od związku z Ilollandyją, chciał się jej przypodobać, skazał na 
wygnanie kawalera de Lorraine, a księżnę z posłannictwem politycznem 
wyprawił do Anglii. Księżna najzupełniej wywiązała się z zadania i po
wróciła do Francyi z przyjaźnią swego brata dla króla franeuzkiego. Tym 
sposobem stanęia znów na przyjacielskiej z swym szwagrem stopie, lecz 
dnie te pogodne bardzo krótko już trwały, gdyż wypiwszy razu jednego 
szklankę cykoryi, nagle zachorowała i wr kilka gadzin zakończyła życie, 
dnia 13 Czerwca 1670 r. Nie ulega wątpliwości i e  została otrutą, jednak
że lekarze powodowani wolą króla, który nie chciał narażać świeżo zawar
tego z Angliją przymierza, zaświadczyli, iż umarła na cholerę. Poszlaki na
wet starczące za dowody mówiły, że nagły zgon księżnej nastąpił od tru
cizny, nadesłanej przez kawalera de Lorraine z Włoch, gdzie  się znajdował 
na wygnaniu; lecz Ludwik XIV nie życzył sobie najmniejszych poszukiwań 
robić i kogobądź do odpowiedzialności pociągać. Oprócz syna i córki 
zmarłych w dzieciństwie, księżna Orleańska pozostawiła dwie córki, z któ
rych jedna wyszła za Karola II, króla hiszpańskiego, a druga za Wiktora 
Amadeusza, księcia Sabaudyi. Ilistoryja księżny Orleańskiej opisaną zo
stała przez panią La Fayette; wszystkie zaś pamiętniki z tego czasu pozo
stałe mówią o niej, jak niemniej i pani Sevigue w sw'ych listach. Najdo
kładniejsze przecież szczegóły mieszczą w sobie Pam iętniki Daniela de Co
gnac, ogłoszone drukiem 1852 r.

Henryk Święty, ob. H enryk I I ,  cesarz niemiecki.
Henryk I, król angielski od 1100 do 1135 r., był trzecim synem Wil

helma Zdobywcy. Urodzony 1068 r., po przypadkowej śmierci na polowa
niu najstarszego swego brata Wilhelma Rudego, skorzystał z nieobecności, 
brata Roberta, który znajdował się % ówczas na wyprawie krzyżowej i opa
nował tron angielski. Zręczny polityk, ująwszy sobie duchowieństwo, zy
skawszy dla sie wzięcie u ludu, przez zniesienie tyrańskiego prawa o prze
chowywaniu ognia i zaślubiwszy księżniczkę Matyldę, w  której żyłach pły
nęła stara krew saxońska, utrzymał się przy władzy. Po powrocie z kru- 
cyjaty, Robert napróżno usiłował odzyskać nieprawnie wydartą sobie koro
nę; po czem podpisał z bratem układ, na mocy którego otrzymał Norman- 
dyję. Niezdolny jednak do rządów, wkrótce oburzył przeciw sobie szlachtę 
tej prowincyi. W dał się w tę sprawę Henryk, uśmierzył wybuchłe powsta
nie wygrana bitwą pod Tinchebray dnia 27 Września 1106 r., i zaprowa
dził w  Normandyi własne swe rządy, przeciw którym nikt się nie ośmielił 
podnieść głowy. Nadana przez niego ustawa, była w rzeczy tylko uświę
ceniem feodalizmu; lecz z pomocą Bożą, przy rozsądku ludu, stała się ona 
podstawą wolności angielskiej. Umarł w Normandyi, w Sain-Denis-le-For- 
ment, szanowany i żałowany przez wszystkich, dnia 1 Grudnia 1153 roku, 
w  67 roku życia.— Henryk II, król angielski od 1154 do 1189 roku, syn 
Godfryda Plantageneta, hrabiego andegaweńskiego i Matyldy, córki Hen
ryka I, urodzony w  Normandyi 11 Marca 1133 r., wychowany był przez 
uczonego Roberta z Gloucester. W«dle testamentu dziada, on wraz z m at-
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tką miał wstąpić na tron angielski; lecz krewny jego Stefan z  Biois, opano
wał koronę i umi ił ją utrzymać, pomimo wszelkich wysileń Matyldy. W  ro
ku 1151 odziedziczył po ojcu Anjou i Maine, a skutkiem zawarcia małżeń
stwa z Eleonorą, rozwiedzioną z francuzkim Ludwikiem VII; w  1159 roku 
stał się posiadaczem allodyjalnym trzeciej części Francyi, Będąc tak po
tężnym, rozpoczął wojnę ze Stefanem i wymógł na nim uznanie siebie na
stępcą tronu angielskiego, na który wstąpił 19 Grudnia 1154 r. Po dzie
więtnastu latach nieustannych wojen i burz rewolucyjnych, Anglija zupeł
nie osłabła na siłach Henryk zaprzysiągł wprawdzie nadaną przez swego 
dziada kartę, lecz samowładnie zagarnął wszystkie dobra koronne, które 
poprzednio nieprawnie byty sprzedane, okiełznał zuchwałą i buntowniczą 
szlachtę, poprawił los chłopów, nadał miastom urządzenia municypalne i do
dał zachęty do rozwoju przemysłu i handlu. Dla zupełnego wyzwolenia 
władzy królewskiej z pod przewagi możnych panów, zmienił urządzenie 
służby wmjskowej, zamieniając przymus osobisty służenia, na opłatę pienię
żną, zwaną scutagium. Wypędził najemniczych żołdaków flamandzkich, 
dotąd utrzymywanych i utworzył wojsko narodowe angielskie. Po ukoń
czeniu 1161 r. wrnjny z Francyją, uśmierzył powstanie w  Wallii i zmusił 
książąt tego kr; ju do uznania się lennikami korony angielskiej. Zajął się 
następnie położeniem tamy, przeciw wtrącaniu się papieży i duchowieństwa 
w  cywilne sprawy państwa. Na zgromadzeniu starów w Clarendon 1164 r,, 
zmusił prałatów do podpisania ustawy dla ducnowieństwa, na mocy której 
poddawał ich w rzeczach doczesnych pod władzę korony. Tomasz Becket, 
mianowany przez króla w 1162 r. kanclerzem i prymasem Anglii, rozkieł- 
znał przeciw Henrykowi duchowieństwo i w całym kraju wzniecił pożogę. 
W  1170 r. głośno wyrażone oburzenie przez, króla na tego prałata, było po
wodem, że tenże został zamordowany na stopniach ołtarza. Król został 
obwiniony o to zabójstwo, choć mimo jego woli chciano mu wyświadczyć 
przysługę; duchowieństwo groźnie podniosło głowę, głosząc za świętego 
zamordowanego biskupa i roznosząc wieści o cudach, dziejących się przy 
jego ciele. Dla uniknienia piorunów" klątwy, Henryk zgodził się na publi
czne wyznanie winy na grobie nowrngo świętego i poprzysiężenie, że obcym 
był morderstwu, a nadto zmuszony został do odwołania ustawy dla ducho
wieństwa. W  nagrodę tej uległości, papież upoważnił J len ry k a  do podboju 
Irlandyi, będącej naówczas pastwą zażartych wojen domowych. Między 
1171 a 1172 r. ustali! tam swą władzę. Złośliwa jego żona Eleonora, roz
żalona na miłostki Henryka z piękną Rosamondą Clifiort, narobiła mu wiele 
kłopotów. Namówiła bowiem do powstania księcia Henryka, domniemane
go następcę tronu, którego ojciec przypuścił do współudziału w rządzie od 
1171 r. Książe ten, wspólnie z braćmi i królem francuzkim, łuDił we Fran
cyi posiadłości ojcowskie. W  tymże czasie król szkocki Wilhelm, zerwali 
zawieszenie broni, a hrabia Leicester podniósł w Anglii chorągiew powsta
nia. Henryk pokonał jednego i drugiego nieprzyjaciela, następnie udał się 
do Francyi i rozproszywszy wojska swych synów", udzielił im przebaczenie. 
Po uspokojeniu wszelkich zamieszek, zajął się wewnętrznemi sprawami pań
stwa. Około 1176 r. zniósł zwyczaj roztrzygania sporów pojedynkiem, po
dzielił kraj pod względem politycznym i administracyjnym, a podział ten aż 
do naszych czasów przetrwał, zaprowadził sądy i złagodził surowość prawa 
pod względem'polowania, jak niemniej przepisów o rozbiciu okrętów. On 
także nadał do dziś obowiązujące prawo o dłużnikach i wierzycielach.
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W 1180 r. powstały na nowo pomiędzy nim a synami spory : w sprawę tę 
wdał się król francuzki; musiał więc walczyć z własnemi dziećmi. W  ro
ku 1188 syn jego Ryszard Lwie Serce, raz jeszcze podniosł broń przeciw 
ojcu i skłonił do powstania posiadłości jego we Francyi. Gdy zaś w liczbie 
zbuntow anych synów ujrzał i najukochańszego Jana, zachorował ze zmar
twienia i wkrótce umarł 6 Lipca 1189 r., podpisawszy jeszcze przed śmier
cią poniżający traktat z synem Ryszardem. Jedyną wadą tego prawdziwie 
wielkiego dla Anglii króla, byta jego skłonność do zwierzania się. Czytaj: 
Lyttleton’a, Jlistory o f  the L ife  o f  H enri 11 (3 tomy, Londyn, 1767).—  
Henryk III, król angielski od 1216 do 1272, urodzony 1206 r., był synem 
Jana bez Ziemi, a wnukiem Henryka II. W  dziesiątym roku życia, skut
kiem śmierci ojca, powołany został na króla, pod opieką hrabiego Pembrocke, 
człowieka światłego, który umarł zawcześnie, tak dla młodego wladzcy, jak 
i dla nieszczęśliwej Anglii, gdyż panowanie Henryka było jednem z naj
dłuższych i jednem z najnieszczęśliwszych w dziejach tego kraju. Słabe 
rządy Henryka III, złożone są z samych dat przypominających klęski. 
W  wojnach zewnętrznych pokonywany wszędzie: przez Ludwika VIII 
(1219 r.); przez ś. Ludwika, w świetnej dla Francuzów bitwie pod Taiile- 
burg (1242 r.) i w haniebnej do Sycylii wyprawie. Na w-ewnątrz niedo
łężny despota, związany z papieżem przeciw swemu ludowi, bruździł aż do 
chwili, w której oburzona Anglija sprzysiągłszy się z sławnym Simonem 
Leicester, nałożyła na niego umou-ę oosfordzko (1258), odebrała władzę, 
uwięziła wraz z bratem i synem Ryszardem, po bitwie pod Lewes (1264), 
i sama sobie uchwaliła p iew sze  podstawy samorządu. Napróżno przeci
wne stronnictwo pozbawiło władzy hrabiego Leicester, pokonanego i pole
głego w bitwie pod Evesham (4  Sierpnia 1265 r.), napróżno Henryk po
wtórnie wstąpił na tron, aby umrzeć na nim spokojnie wpośród swych ulu
bieńców (1272), gdyż naród angielski poznał już należne mu prawa, i od
tąd parlament stał się władzą, która umie zawsze trzymać na wodzy swych 
królów. Henryk III, ożeniony w 1236 r. z Eleonorą Prowansalską, pozo
stawił syna Edwarda I, który odziedziczył po nim koronę.—  Henryk IV. 
król angielski od 1390 do 1413, urodzony 1367 r., syn Jana Gandawskiego, 
księcia Lankastru, a wnuk króla Edwarda III, początkowo tytułował się 
hrabią Derby i księciem Lankastru. W  młodości swej brał udział w zamie
szkach wstrząsających Angliją, a w r. 1392 w  szeregach krzyżackich wal
czył z Litwinami i okazał swe zdolności żołnierskie, Słaby Ryszard II wi- 
dząe w nim naczelnika przeciwnego sobie stronnictwa, w 1398 r. na zawsze 
wygnał go z Anglii, a to skutkiem powstałych sporów z księciem Norfolk. 
Dobre przyjęcie we Francyi Henryka, zwiększyło jeszcze bardziej niena
wiść króla ku niemu; to też w roku następnym, po nastąpionej śmierci Jana 
Gandawskiego, Ryszard skonfiskował wszystkie dobra należące do domu 
Lankastcr. W  tymże roku Henryk wylądował w hrabstwie York i na czele 
niezadowolonych podniósł chorągiew wojenną na obronę praw swoich, 
a  wkrótce siły jego liczyły 60,000 żołnierza. Ryszard znajdując się wów
czas w Irlandyi, wyprawił przeciw Henrykowi korpus 40,000 liczącyfcpod 
rozkazami hrabiego Salisbury, który z łatwością pokonany został. Nastę
pnie sam król stanął na czele wojsk swoich, lecz nie był szczęśliwszym. 
Henryk podejściem wziął do niewoli Ryszarda, a osadziwszy w  Wieży, wy
mógł na nim w dniu 29 Września 1399 r. zupełne przelanie korony na sie- 
ł ie .  Po przedstawieniu tego aktu parlamentowi, zgromadzenie to wyrzekło,,
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że slaby Ryszard nie jest godnym piastowania berła, a nazajutrz, 30 W rze
śnia, Henryk królem angielskim ogłoszony został. W  kilka dni później 
umarł nagle Ryszard. Jako hrabia Marchii, Edmund Mortimer, siedmioletni 
w owcza* chłopiec, potomek po kądzieli domu York, daleko większe miał 
prawa do korony od domu Lankaster, a ztąd przez Henryka do więzienia 
yy trącony został. Gwałt taki, popełniony na dziecku, połączony przytem 
z innemi nieprawemi czynami Henryka, zrobił mu licznych nieprzyjaciół. 
Hrabia Salisbury zawiązał sprzysięźenie przeciw królowi, lecz przypłacił je 
swą głową, w Styczniu 1400 r. W  tymże czasie król szkocki Robert na
jechał Angliję, a w W a l l i i  potomek książąt Owen Glendower wzniecił po
wstanie. Henryk Percy, hrabia Northumberland, który potężnie się przy
czynił do wyniesienia Henryka, lecz który miał już powody do niezadowo
lenia z niego, zniósł się z Owen’em Glendower, na korzyść Edmunda Morti
mer. Starszy syn tegoż, Henryk Percy, dla swej nieustraszoności nazywany 
Ho/Kpur, to jest Gorejącą Ostrogą, staną] na czele sił związkowych i został 
pokonany przez króla 21 Lipca 1403 r., w bitwie pod Shrewsbury, w której 
też poległ. Stary Percy ukorzył się przed królem, lecz w 1405 r. związał 
się z arcybiskupem Ryszardem Scrope, w celu złożenia z tronu Henryka. 
Król podejściem uwięził związkowych i skazał na ścipcie. Odtąd panowanie 
Henr. było spokojne, okazał on wiele rozsądku, roztropności i umiarkowania. 
Parlament, k óreuiu poczynił wiele ustępstw na szkodę szlachty, pokilkakroc 
projektoY\ał zabranie na rzecz państwa u'ibr kościelnych, lecz król zawsze 
wnioski te odpychał; owszem, prześladując stronników Wiklelfa, starał się 
o pozyskanie względów duchowieństwa. Prowadził szczęśliwe wojny ze 
Szkocyją, a jeżeli trzymał w nie\Yoli młodego syna króla Roberta, to przy
najmniej wynagradzał to starannem jego wychowaniem W położeniu, w j a 
kiem się znajdował, niepodobieństwem nawet było marzyć o utrzymaniu po
siadłości w e Francyi. Obawiając się. zawsze utracić karonę, którą niepra
wnie na swą głowę Yiłożył, trapiony był zgryzotami, skutkiem czego w osta
tnich Jatach życia cierpiał melancholiję. Umarł d. 20 Marca 1413 r., wów
czas właśnie, gdy myślał o wyprawie do Palestyny. Następcą jego był syn 
Henryka V, podejrzywany o zamiar złożenia z tronu ojca. •— Henryk V, 
król angielski od 1413— 22 r., a także regent Francyi, syn poprzedzające
go, urodził się 1388 r. Obdarzony żywością charakteru, a skazany na bez
czynność skutkiem podejrzeń ojca, chociaż królewicz połączył się z rozpust
ną młodzieżą i tem swojćm postępowaniem zarobił na pogardę narodu, który 
nie chciał wierzyć, aby książę mógł być zdolny do rządów. W  zdarzonej 
jednak sposobności pokazał swą wartość, a w bitwie pod Shrewsbury do
wiódł swej waleczności i zdolności. Wstąpiwszy na tron, stanowczo zer
wał z towarzyszami rozpusty, otoczył się doradcami ojca, przez których 
dawniej surowo hył sądzony i rozwinął wiele talentu. Przyjął też z sza
cunkiem wielkiego sędziego Gascoyne, który niegdyś kazał go uwięzić, za 
czyny niegodne królewicza. Ogłosił powszechną amnestyję, w zamiarze 
zatarcia śladów surowmlci ojca i życząc szczerze pogodzić się z domem 
Percy. Natomiast poświęcił fanatycznemu duchowieństwu lollhards7 oto 
czyli stronników Wikleffa. Dla zwrócenia uwagi narodu na zewnątrz i dla 
odzyskania należących niegdyś do Anglii prowincyj francuzkich, wypowie
dział wojnę Francyi, będącej pastwą domowych rozterek, podczas obłąkania 
Karola VI. Po zniszczeniu sprzysiężenia hrabiego Ryszarda Cambridge, 
potomka domu York, Henryk V wylądował, w Sierpniu 1415 r., na czele
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30.000 zbrojnych w Normandyi i opanował Harfleur; wkrótce jednak głód 
i choroby w przykrem go postawiły położeniu. W  takim stanie rzeczy ofia
rował Francuzom, ezterykroć od niego liczniejszym, pokój, obowiązując się 
oddać zajmowmne przez siebie miasto, byle tylko mógł powrócić przez Ca
lais. Francuzi wymagali, aby się zdał na łaskę i w' dniu 15 Października 
1415 r. uderzyli nań w pobliżu Azincourt, gdzie jego wojska w zaroślach 
były rozłożone. Talenta wojskowe Henryka, nieustraszona odwaga Angli
ków, natura gruntu, na którym jazda nie mogła działać, stały się powodem 
zupełnej rozsypki cztery razy liczniejszego korpusu francuzkiego. Po od- 
niesionem zwycięztwie Henryk V powróci! do Anglii, zawarłszy poprzednio 
z Janem burgundzkim przymierze, którego celem był zupełny podbój F ran
cyi. W  Sierpniu 1417 r. wylądował też powtórnie w Normandyi na czele
25.000 żołnierza i po dwóch latach prawie zupełnie podbił tę prowincyję. 
Książe burgundzki chętnie odstąpiłby Anglików i połączył się z delfinem, 
późniejszym Karolem VII; lecz książę ten obawiając się nadzwyczaj i niena
widząc Jana, kazał go zamordować d. 10 Września 1419 r. Nowy książę 
burgundzki, Filip Dobry, chcąc pomścić śmierci ojca, jeszcze silniej sprzy
mierzył się z królem angielskim. Związek fen doprowadził nakoniec do za
wartego w d. 21 Maja 1420 r. traktatu w Troyes, pomiędzy Henrykiem V 
a dworem francuzkim. Na mocy warunków' układu, król angielski zaślubiał 
Katarzynę, córkę króla Karola VI i zostawał regentem Francyi, z zastrze
żeniem, że po śmierci króla, dotkniętego obłąkaniem, korona francuzka 
przejdzie na niego, lub też na dzieci narodzić się mogące z zawieranego 
małżeństwa. Pomimo że umowa ta zapewmiała zupełną samoistność każde
go z dwóch narodów, to przecież tak źle była ona widzianą, że deliln przy 
pomocy posiłków szkockich zdołał się utrzymać w części Francyi. Na wieść 
u porażce księcia Clarence pod Beauge, w d. 22 Marca 1421 r., Henryk V 
nadbiegł do Francyi z 25,000 wojskiem, lecz pomimo usiłowmń nie mógł wy
ciągnąć delfina w pole, dla stoczenia z nim stanowczej walki. Henryk V 
umarł w czasie tej krótkiej kampanii w Vincennes, d. 31 Sierpnia 1422 r., 
w chwili gdy pomyślność jego szczytu już dochodziła. W  kilka miesięcy 
później podążył za nim do grobu i Karol VI. Henryk V, którego charakter 
tak dokładnie skreślił w swyeh poezyjach Shakspeare, był kochany i uwiel
biany przez Anglików, jak niemniej poważany przez Francuzów, jako wó

człowiek. Ścislem przestrzeganiem sprawiedliwości i poszanowaniem pr - 
w a odznacza się jego panowanie. Zniszczył hufce feodalne i uzbroił m ie- 
szczan. W  działaniach swych politycznych bardzo słabo był popierany 
przez parlament. Za jego panowania dochody Anglii podniosły się do 55,700 
fantów szter., wydatki zwyczajne wynosiły 52,200 fun. szter. Syn jego 
Henryk VI, urodzony d. 6 Grudnia 1421 roku, w dziewiątym miesiącu życia 
odziedziczył koronę angielską i koronowany był też w Paryżu, jako król 
francuzki, Wkrótce po śmierci Henryka V, Katarzyna wyszła za OwTena 
Tudor, szlachcica wallijskiego, którego potomstwo wstąpiło później na tron 
angielski. Czytaj: Goodwiifa, H islory o f  Ute Reiff n  o f  Henri V, Londyn, 
1704 r.). — Henryk VI, król angielski od 1422—71 r., syn poprzedzają
cego, w kolebce jeszcze, po śmierci ojca, zaczął panować pod opieką swe
go stryja księcia Bedford i był także namaszczony na króla francuzkiego 
w kościele Notre-Dame w Paryżu, w Grudniu 1830 r. Bohaterskie usiło
wania Joanny d’Arc i religijny zapał ludu francuzkiego, wyswobodziły F ran- 
eyję od obcego panowania wówczas, gdy potęga Anglii zdawała się być już
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ustaloną. Karol VII odebrał Anglikom nawet inne prowincyje Francyi, a tc 
tak dalece, ze w końcu tylko jedno Calais uznawało nad sobą władzę króla 
angielskiego. Doszedłszy do pełnoletności, Henryk VI zaślubił 1440 roku 
Małgorzatę d’Anjou, córkę Rene’go, tytularnego króla Sycylii. Tępość umy
słu Henryka doszła z czasem do stopnia prawie zupełnej głupoty i oddała 
Angliję na pastwę pierwszemu dumnemu człowiekowi, który zamierzył ko
rzystać z podobnego stanu rzeczy. Był nim Ryszard, książę Yorku, pocho
dzący z domu Tudor i należący do gałęzi daleko bliższej tronu, aniżeli ro
dzina panująca. Wzniecił on powstanie, zyskał przewagę, wszedł do rady 
królewskiej, ogłosił się w 1454 r. protektorem królestwa i do tego tytułu 
tr.hą przywiązał władzę, że w obec niej król najmniejszego n'e miał zna
czenia. Henryk ocknął się na chwilę ze swej odrętwiałości i posłuszny 
przeważnemu nad nim wpływowi swej żony, nieustraszonej Małgorzaty, 
wypędził z swej rady księcia Yorku, który też natychmiast rozwinął chorą
giew powstania. Odważna królowa zgromadziła wojska w imieniu swego 
męża, poczem zapaliła się wojna domowa, zakończona bitwą pod Saint-Al- 
bans, d. 31 Maja 1455 r., w której ten cień króla popadł w niewolę księcia 
York. Małgorzata jednak nie straciła odwagi, wystawiła nowe w’ojska i od
biła swego męża z więzienia w Londynie. Niedołężny król miał udział na
stępnie w bitwie pod Northamptom i powtórnie dostał się w moc protektora. 
Małgorzata poraź trzeci zgromadziła wojsko i po bitwie pod Wakefleld, 
w której poległ jej przeciw nik, zdaw ało się, że rzeczy wzięły obrót na ko
rzyść panującego króla. Lecz pozostały po księciu Yorku syn Edward, za
raz po śmierci ojca został tytularnym naczelnikiem stronnictwa, którego 
Warwick był duszą i naczelnikiem sił zbrojnych. Małgorzata spotkała W t.r-  
wick’a pod murami Sainf-AIbans i te same równiny, na których przed sześciu 
laty pokonaną została, obecnie były świadkami jej zwycięztw'a i wracały 
utraconą władzę rodzinie królewskiej. Warwick jednakże utrzymawszy się 
w Londynie, rozkazał ogłosić królem młodego księcia Yorku, pod imieniem 
Edwarda IV. Wojna domowa zawrzała z większą zaciętością, w której Mał
gorzata została pobitą z kolei pod Towton i Hexham, gdzie jej mąż do
stawszy się w niewolę Warwick’a, został zamknięty w W ieży londyńskiej. 
Pozostał więc królem tylko Edward IV, a sądząc się już dość potężnym, 
wstrząsnął cięzkiem jarzmem, nałożouem nań przez Warwick’a, który obu
rzywszy się na taką niewdzięczność, jak sądził, króla, wydobył z więzienia 
Henryka VI i tę niedołężną lalkę posadził na tronie, po uroczystem poprze
dnio ogłoszeniu upaaku Edwarda IV. Szczęście jednak zaczęło odstępować 
od W arwick’a, nazwanego przez lud: K iny-M aker  (fabrykantem króli). Po 
kilku miesiącach nieobecności, Edward stanął w gotowości do walki o koro
nę. Londyn oświadczył się na jego korzyść, a Henryk VI wrócił do wię
zienia. Zona zaś jego pracując ciągle nad odzyskaniem tronu, raz jeszcze 
wystawiła wojsko, lecz pobita d. 14 Kwietnia pod Barnet i 4 Maja 1471 r. 
pod Tewksbury, stanowczo musiała się wyrzec wszelkich podobnych ma
rzeń, zwłaszcza, że w tej ostatniej bitwie dostała się wraz z swym synem 
do niewoli. Henry VI, który przez lat piętnaście przechadzał się tylko z po
kojów królewskich do więzienia, umarł nakoniec w 50 roku życia, a poda
nie niesie, że został zamordow any w wieży własną ręką księcia Glocester, 
który następnie panował pod imieniem Ryszarda III. Bohaterska zaś Mał
gorzata, wykupiona z niewoli za 50,000 koron przez Ludwika XI, umarła 
we Francyi 1482 r. —  Henryk VII, król angielski od 1485— 1509 r., uro-
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dzony 1456 r., był synem Małgorzaty de Beaufort, dziedzi /.ki domu Lan- 
kaster i Edmunda Tudor, hrabiego Richmond. Gdy Edward IV, pochodzący 
z domu York, wydarł tron angielski domowi Lankaster, młody hrabia Rich
mond udał się wraz z swym stryjem hrabią Pemhrocke do Bretanii, a o jeg o  
wydanie napróżno upominał się Edward IV, u księcia bretonskieg" F ra n 
ciszka II. Następnie, gdy Ryszard III owładnął tronem angielskim, Rich
mond stał się nadzieją nietylko całego domu Lankaster, lecz nadto wszy
stkich tych, którzy nienawidzili przywłaszczyciela korony. Książe Bucking
ham marzący o powaleniu tyrana, doprowadził nawet do skutku przyrzecze
nie małżeństwa pomiędzy Richmond’em a Elżbietą, starszą córką Edwar
da IV. Związek ten łączył do pewnego stopnia dwa nieprzyjazne domy York 
i Lankaster i wzmacniał dziedziczne prawa Richmond’a. Działania te Bu
ckingham przypłacił swą głową, a Ryszard III zaślubił zaręczoną Rich
mondowi księżniczkę. W  takim stanie rzeczy Richmond zamierzał o sta- 
nowczem wystąpieniu, a zagrożony wydaniem Ryszardowi przez Piotra 
Landais, ulubieńca księcia Bretanii, schronił się na dwór francuzki Karo
la VIII, który mu przyrzekł pomoc i wsparcie. Wystawiwszy dwuty 'ę-  
czny oddział, z/ożony z Anglików, rozwinął żagle d. (> Sierpnia 1485 roku 
w Harfleur i wylądował w Milford-IIawen, na południu Wallii, gdzie zna
lazł znakomite posiłki. Wkrótce też spotkał się pod Bnsnard z Ryszardem, 
którego wojsko oyło silne na 12,000 żołnierza, gdy tymczasem on połowę 
tego liczył Z rozpoczęciem jednak walki przybył na pole bitwy lord Stan
ley na czele 7,000 ludzi i sianął po stronie Ryszarda, a pomoc ta była nie
spodziewaną, gdyż lord aż dotąd za żadną ze stron walczących głośno się 
nie oświadczył. Położenie Richmond’a stawało się tein pomyślniejsze, iż 
Ryszard III zaginął w powszechnym swym wojsk odwrocie. Zwycięzcy 
bowiem znalazłszy koronę na polu bitwy, włożyli ją  natychmiast na głowę 
Richmond’a, który pod imieniem Henryka VII ogłoszony został królem an
gielskim. Tak lud jak i panowie strudzeni już domoweini wojnami i despo
tyzmem, z zapałem powitali nowego króla. Henryk VII opierając swe pra
wa do korony na przywileju zwycięzcy, na dawno ułożonem małżeństwie 
z Elżbietą i na wywodzeniu swego rodu z domu Lankaster, rozpoczął na
tychmiast prześladowania upadłego domu York i uwrięził młodego hrabiego 
Warwick, jedynego męzkiego potomka R o iy  czerwonej. Dopiero po odby
tej koronaoyi w dniu 30 Października i okrzyknięciu go królem dnia 7 Li
stopada przez parlament, zaślubił Elżbietę, dając jej odrazu uczuć swą nie
nawiść do domu York. Naród żądał pogodzenia się tych dwóch współza
wodniczących z sobą domów, to też na wieść o prześladowaniach, wszędzie 
opjawiło się żywe niezadowolenie. Chytry i zręczny ksiądz z Osfordu, na
zywający się Simon, skłonił niejakiego Lamberta Simnel, syna piekarza, do 
głoszenia się za Ryszarda z Yorku, syna Edwarda IV, a wkrótce potem za 
hrabiego Warwick, Samozwaniec tak dobrze odgrywał swą rolę, iż pano
wie irlandzcy ukorunowaii go pod imieniem Edwarda VI. Podejście to nie
bezpieczne przybrało rozmiary, gdy siostra Edwarda VI, księżna burgundz- 
ka, wysłała do Irlandyi korpus posiłkowy pod wodzą hrabiego Lincoln, 
i gdy ufni w swe siły Irlandczycy, wkroczyli do Anglii. Henryk VII zniósł 
Irlandczyków w C zew cu  1487 roku pod Stoke, w hrabstwie Nottingham. 
Lambert Simnel wzięty do niewoli, obrócony został na kuchcika w kuchni 
Henryka VII; wspólnicy zaś jego skazani zostali na wysokie kary pieniężne. 
Pomimo że polityka Henryka nie była wojowniczą, wszedł on jednak w za 
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targi z księciem Bretan:i i królem francuzkim. Korzystając z tej sposobno
ści, uzbroił wojsko, a zamierzając odzyskać prowincyje francuzkie, należące 
niegdyś do Anglii, w Październiku 1492 r. wylądował w Boulogne; lecz 
w następnym jus miesiącu zmuszony zastał do podpisania pokoju z Karo
lem VIII i do wypłacenia znacznych summ, jako kosztów wojennych. Tym
czasem księź la burgundzka, zawzięta nieprzyjaciólka Henryka VII, wyna
lazła mu innego współzawodnika do korony, żyda PerkiiPa Warbeck. 
W  czasie prowadzonej wojny z Francyją, pretendent ten z honorami kró- 
lewskiemi przyjmowany był na dworze Karola VIII; a po zawarciu pokoju 
udał się do Szkocyi, gdzie Jakób IV uznawszy go za prawego syna Edwar
da IV, ożenił ze swą krewniaczką lady Gordon. W  r. 1495 Jakób najechał 
nawet ziemię angielską na rzecz tegoż Perkina Warbeck, któremu panowie 
angielscy zaczęli ju i wykonywać przysięgę wierności. Perkin Warbeck 
udał się do hrabstwa Cornouailles, gdzie ludność nie zadowolona ze zbyt 
uciążliwych podatków, zdawała się okazywać chętkę do zmiany rządu. 
Z  bardzo małemi siłami rozpoczął oblężenie Eseteru i wzięty tu do niewoli, 
osadzony został w Wieży londyńskiej, a następnie posłany na szubienicę. 
Po uspokojeniu kraju zajął się Henryk utrwaleniem tronu dla swej dynastyi. 
Rozwinął taką czynność, zręczność i stałość, że uznany został za najlepsze
go polityka swego wieku. Osłabił potęgę szlachty przez upoważnienie do 
podziału dóbr miedzy rodzeństwo i przez prawne usamawalnianie chłopów, 
z ciążących na nich pęt feudalizmu. Jednocześnie wynosił stan mieszczań
ski, poprawiał prawodawstwo cywilne i handlowe, jak niemniej organiza- 
cyję sądownictwa. Rozwój handlu i żeglugi, tych głównych czynników 
potęgi angielskiej, stale go zajmował i dla tego celu żadnych nie szczędził 
ofiar. Za jego oanowania zbudowano pierwszy okręt wojenny w Anglii. 
Celem odkrycia Nowego Świata wysłał 1497 r. Sebastyjana Cabot, który 
wylądował w Ameryce. Henryk VII bardzo był podobny z charakteru do 
Wilhelma Zdobywcy. Był surowym, interessowanym, dumnym, chciwym 
złota i żadnej nie opuszczał sposobności do powiększenia swych skarbów. 
Umarł d. 29 Kwietnia 1509 roku, a na krótko przed śmiercią powszecnną 
udzielił amnestyję, chcąc tym sposobem powetować wyrządzone swym pod
danym krzywdy. Czytaj: MarsoIlier’a, Histoire de H enri V II  (Paryż, 
1700 r.). — Henryk VIII, król angielski i irlandzki od 1509— 47 r., syn 
poprzedzającego, urodzony d. 28 Czerwca 1491 r., hojnie obdarzony byt od 
natury tak pod względem umysłu jak i ciała, a przytem staranne otrzymał 
wychowanie, zbliżone nawet do teologicznego. Naród angielski wycier

piawszy tyle od chciwości Henryka VII, z radością powitał wstąrienic na 
tron jego syna i olśnił się pierwszerai krokami młodego króla. W  r. 1509 
Henryk zaślubił Katarzynę aragońską, wdowę po swym bracie Arturze, 
a  siostrę przyrodnią cesarza Karola V; małżeństwo to było obrachowane na 
związek Anglii z Iliszpaniją przeciw Francyi. W  r. 1512 działając w tym 
samym duchu, zawarł przymierze z Maxymilijanem I przeciw Ludwiko
wi XII. VV r. 1513 wspólnie z cesarzem odniósł nad Francuzami zwycięz- 
two w bitwie pod Guinegate, lecz niszcząca ta wojna żadnych korzyści nie 
przynosiła. Oburzony na egoizm swych sprzymierzeńców, w Sierpniu 
1514 r. zawarł pokój z Ludwikiem XII, za którego nadto wydawał swą sio
strę Maryję. Król szkocki Jakób IV, pomimo straconej bitwy w d. 9 Wrze* 
śnia 1513 r. pod Flodden, sprawiedliwe od Henryka VIII otrzymał warunki 
pokoju. Za wstąpieniem na iron francuzki Franciszka I, układał z nim Hen-
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Tyk VIII ścisłe przymierze skierowane przeciw Karolowi V i zdawało się, 
żę związek pomiędzy tymi królami coraz ściślejszym się staje. Karol V je 
dnak orzcwidując następstwa podobnego przymierza, potrafił zjednać dla 
siebie Wolsey’a, pierwszego ministra angielskiego, obietnicami tyjary, który 
doprowadziwszy najprzód Henryka VIII do zerwania z Franciszkiem I , 
w Listopadzie 1521 r. skłonił do podpisania tajemnego z cesarzem przeciw 
Francyi przymierza. Przy ciągiem zajmowaniu się polityką zagraniczną, 
Henryk sam takie wglądał w wewnętrzne sprawy państwa, lecz rządy jego 
nie zrobiły mu imienia. Po roztrwonieniu skarbów nagromadzonych przez 
ojca, nie przebierał w środkach do wyduszenia z poddanych pieniędzy, 
a  V. 1523 r. zmusił parlament, grożąc członkom karą śmierci, do uchwalenia 
znacznych surnm na swe potrzeby; ] .źniej zaś, oburzony na opozycyję, ja
ką napotykał w tćm zgromadzeniu, przez lat siedm go nie zwoływał. Tym
czasem Wolsey spostrzegłszy się, że obiecana mu przez Karola tyjara była 
tylko złudzeniem i nawet jego kandydatura zupeinie upadla, zmienił polity
kę i pracować zaczął nad poróżnieniem swego króla z cesarzem, a zbliże
niem z królem francuzkim. Zręczny polityk dokazał tyle, że choć nie przy
szło wprawdzie do wycofania wojsk angielskich z prowincyj francuzkich, to 
jednak gdy 1525 r. Franciszek 1 w bitwie pod Pawiją popadł w niewolę Ka
rola V, Henryk VIII ani się zawahał nad zawarciem przymierza z dworem 
francuzkim. Nieustanne wojny były dla Henryka VIII pozorem do wyci
skania jak  największych podatków ze swych poddanycn, co doprowadziło 
do otwartych wybuchów w różnych stronach Anglii. Skutkiem zawartego 
z Francyją przymierza, dopiero w r. 1528 roznoczął Henryk kroki zaczepne 
przeciw cesarzowi; wojna ta ukończoną została zawartym pokojem w Cam- 
bray d. 5 Sierpnia 1529 r. Od czasu jak Henryk VIII zervyał z cesarzem 
i połączył się z Francyją, zamyślał także o rozwodzie z Katarzyną, pozoru
jąc  słuszność swych zamiarów wątpliwością sumienia, czy wedle kanonów 
jest  prawnem małżeństwo, zawarte z wdową po rodzonym bracie. Utrzy
mywał także, że udzielona do zawarcia tego małżeństwa dyspensa papiezka, 
nie może uspokoić jego sumienia, albowiem w czasie, gdy ta udzieloną zo
stała, był jeszcze małoletnim. Prawdziwym jednak powodem do rozwodu, 
był jego wstręt do starej i brzydkiej żony, z którą miał jedną córkę i zamiar 
pojęcia w mał ;ństwo Anny Uoleyn. Papież Klemens VII obawiając się 
gniewu cesarza, przewlekał sprawę rozwodow ą o ile tylko mógł, a następ
nie wysiał do Londynu kardynała Campeggio, dla wspólnego jej na miejscu 
z \Volsey’em rozpatrzenia. Nakoniec, przed zupełnem jeszcze ukończeniem 
procesu w Londynie, papież odwołał w 1529 r. swego posłannika i wezwał 
króla, aby stanął w Rzymie przed sądem stolicy apostolskiej. Oburzony 
Henryk VIII, całą swą złość wywarł na Wolsey’a i wypędził go ze swej 
rady i dworu. Wedle rady Cranmer’a, który wkrótce wyniesiony został na 
prymasa Anglii, król sprawę rozwodową oddał pod ocenienie uniwer
sytetów tak krajowych jak i zagranicznych. Najsławniejsi swego czasu 
teologowie, z wyjątkiem Lutra i Melanchtona, uznali małżeństwo Henryka 
Z Katarzyną za nieważne. Duchowieństwo angielskie nie mogło być 
innego zdania, pomimo że uniwersytety w Oxford i Cambridge, obawiając 
się reformacyi, pokazały się niekorzystnie usposobionemi dla rozwodu 
A ż dotąd Henryk VIII za żarliwego uchodził katolika, nielitościwie ści
gał stronników Wikleffa^- a jeszcze bardziej chwytających się nauk-



Henryk VIII angielski 505

Lutra, za co otrzymał od papieża Leona X tytuł Obrońcy wiary. Tym
czasem obecnie, gdy papież widocznie przeciwnym był rozwodowi, Hen
ryk VIII zamierzał o wyzwoleniu Kościoła angielskiego z pod władzy stolicy 
apostolskiej, a zamiary te podniecane jeszcze były żądzą zagarnięcia boga
tych dóbr kościelnych. W miesiącu Styczniu 1531 r. zażądał też od ducho
wieństwa summ znacznych, a zarazem podpisania deklaracyi, że tylko króla 
uznają za protektora i jedynego naczelnika Kościoła angielskiego; w roku 
zaś następnym, uchwałą parlamentu wstrzymane zostały wszystkie annaty. 
Po odnowieniu traktatu przymierza i przyjaźni z Franciszkiem I, Henryk VIII 
zaślubił 14 Listopada 1532 r. Annę Boleyn; pomimo że dopiero w Maju ro
ku przyszłego, ustanowiony trybunał w Anglii co do sprawy rozwodowej, 
unieważnił małżeństwo króla z Katarzyną aragońską. W  tymże czasie par
lament uchwalił, że tylko dzieci spłodzone w drugiem małżeństwie będą 
miały prawo do odziedziczenia tronu, a zarazem pod karą zbrodni stanu na
kazano zaprzysiądz narodowi nową tę o następstwie tronu ustawę. W całej 
Anglii znalazło się tylko dwóch ludzi, którzy mieli odwagę wystąpić przeciw 
temu w'ymożonerau siłą praw'u; byli to: Tomasz Morus i Fisher biskup 
w Rochester.' Śmiałe swe wystąpienie opłacili w 1535 r. głowami na rusz
towaniu. Zwmłany parlament w 1534 r., stanowczo uchylił prawa stolicy 
apostolskiej do Kośeioła angielskiego, a zarazem przysądził krótowi dobra 
kościelne, upoważnił go do zaprowadzenia reformacyi i ścigania heretyków, 
to jest ludzi trwający ch w katolicyzmie. W 1536 r. Henryk VIII użył tego 
prawa, nakazując zamknięcie wielkiej liczby klasztorów i przetłómaczenie 
Biblii na język ludowy: w działaniach tych kierował się głównie radami 
Cranmer’n. Proces Anny Boleyn, ścięcie jej 19 Maja 1536 r. i now'e mał
żeństwo króla z Joanną Seymour, odwróciło na chwilę uwagę od tych prze
wrotów religijnych. Na żądanie króla parlament nowe uchwalił prawo, mo
cą którego księżniczka Elżbieta, zrodzona z małżeństwa Henryka VIII z An
ną Boleyn, usuniętą została od tronu, a nadto, że w razie zejścia króla bez 
pozostawienia innych potomków, tenże parlament będzie mocen rozrządzić 
koroną angielską: straszne kary towarzyszyły ogłoszeniu tych nowych praw. 
Dla położenia stałych zasad nowo wprowadzonej religii, Henryk VIII zwo
łał w Czerwcu 1536 r. zgromadzenie duchowieństwa i uczyniwszy na niem 
wyznanie wiary, będące mięszaniną katolicyzmu i protestantyzmu, po długich 
rozprawach wymógł ich zatwierdzenie. Uchwalone tu artykuły wiary, po
prawione następnie ręką samego króla, stały się odtąd obowiązującemi w An
glii. Gwmłtowne wprowadzanie tego prawa, wywołały powstania w różnych 
stronach królestwa. Krwawe przytłumienie wszystkich poruszeń, narodze
nie w dniu 12 Października 1537 roku księcia Edwmrda i nastąpiona skut
kiem połogu śmierć królowej, wzmocniły tak dalece władzę Henryka VIII, 
że nie zawahał się zabrać dla siebie wszystkich bogatych opactw. Szczodrze 
sypiąc skarby, które skutkiem podobnego postępowania napływały mu do 
szkatuł, król nie przepomniał nigdy o coraz większym rozwoju przemysłu 
i handlu. Nareszcie duchowieństwu) wymogło w 1538 r. od Pawła III rzu
cenie wielkiej klątwy na króla angielskiego, który od lat kilku oswoił już  się 
był z mniejszemi; środek ten jednak żadnego nie wywarł skutku. Dla wy
tępienia wszelkich różnic zasad pod względem religijnym, Henryk VIII 
przedstawił 1539 r. parlamentowi sześć artykułów wiary, które przyjęte 
i uchwalone przez toż zgromadzenie, znane są w dziejach pod nazwaniem 
Krwawego s ta w tu  (Bloody Bill). Natychmiastowem następstwem tego pra
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wa, było krwawe ściganie protestantów, którzy uparcie stali przy swem wy
znania. Parlament ten poświęcił także starą wolność narodową, uznając 
moc prawną tych wszystkich rozkazów królewskich, któreby przeszły przez 
obrady rady stanu. Po długich wahaniach co do nowego małżeństwa, Hen
ryk VIII, który obecnie nabrał gustu do księżniczek niemieckich, a zaślepio
ny przytem nazbyt pochlebnym portretem IIolbein’a, zaślubił 6 Stycznia 
1548 r Annę, księżniczkę kliwijską, W Lipcu jednak już się z nią roz
wiódł, a zarazem obwinił swego kanclerza Tomasza Cromwell o zdradę 
za doradzenie tego małżeństwa i kazał mu zdjąć głowę 28 Lipca. Przewa
żny wpływ Katarzyny Howard, kto-ą Henryk VIII zaślubił 8 Sierunia 
1540 r.y postawił na czele spraw państwa Norfolk’a i Gardinier’a, i odtąd 
rozpoczęło się straszne prześladowanie protestantów. Ogromna liczba ludzi 
znaczenia i zasługi, któ zy nie chcieli się zgodzić na sześć artykułów, za
kończyła swe życie na stosie lub szubienicy. Tymczasem Henryk dowie
dział się, że ostatnia jego żona prowadziła się dawniej więcej niż dwuzna
cznie, i że obecnie moralność jej nie uległa zmianie. Najprzód płakał ze 
złości, lecz później, po lepszym namyśle, wyprawił ją  z kolei w dniu 12 Lu
tego 1542 r. na rusztowanie, wraz ze wszystkimi przypuszczalnymi wielbi
cielami. Przy tej sposobności parlament nowe uchwalił prawo, wyrzekają
ce zdradę stanu czyli karę śmierci: 1) na każdego, kto się dowie o z l  m 
prowadzeniu królowej, a nie doniesie o lem królowi; 2) na każdą młodą 
dziewczynę, ktt ra utraciwszy dziewictwo, ośmieli się zaślubić króla; 3) na 
każdą królowę angielską, która da się uwieść; 4) na każdego, ktoby się 
poważył nadskakiwać królowej i czy to słownie, piśmiennie lub też przez 
pośredników wynurzać jej swą miłość; 5) nakoniec na każdego, ktoby był 
wtajemniczony lub świadkiem podobnego zdarzenia. Henryk VIII nie mo
gąc skłonić króla szkockiego Jakóba V, aby w swem państwie podobne jak 
w Anglii poczynił reformy religijne, wypowiedział mu wojnę. Wojska an
gielskie pobiły w d. 12 Lutego 1542 r. Szkotów nad rzeką S dway, a spo
wodowane skutkiem tego zmartwienie, poprowadziło Jakóba do grobu. 
Wówczas to Henryk zamierzył o połączeniu Anglii ze Szkocyją i zamyślał
0 zaręczynach swego syna z Maryją, córką i dziedziczką Jakóba V; lecz 
stronnictwo katolickie w Szkocyi obaliło te plany. Dnia 12 Lipca 1543 r. 
zaślubił Henryk VIII Katarzynę Parr, wdowę po lordzie Latimer, która dość 
posiadała zręczności do zawładnięcia na jakiś czas tym tyranem, a to za po
mocą rozpraw teologicznych, gdyż to najsłabsza była strona Henryka. No
wa królowa, jakkolwiek szczęśliwie uniknęła zarzutu o herezyię, to prze
cież nie wiele już brakowało, aby jej małżonek z samej zazdrości, że wy- 
trzj muje z nim dysputę w kwestyjach teologicznych, nie kazał podzielić lo
su poprzedniczek na tronie. W  tym to nawet czasie skazał na degradacyję
1 osmaganie professorew i studentów uniwersytetu oxfordzkiego, za to, że 
inaczej od niego umieli po grecku. W  Lutym 1543 r. Henryk VIII sprzy
mierzył się na nowo z cesarzem przeciw Franciszkowi 1, który kilka razy 
w żartobliwy sposób odezwał się o jego polityce w Szkocyi. Po przyznaniu 
praw do tronu swym córkom Maryi i Elżbiecie, rozpoczął 1544 r. wojnę 
z Francyją, do której wkroczył przez Calais, gdy tymczasem cesarz najechał 
Szarapaniję. Gdy zaś upór Henryka nie pozwalał na jednolite działania, 
przeto cesarz podpisał w Crespy 18 Września 1544 r. pokój z Francyją, 
a pozostawiony sam sobie Henryk VIII, dopiero w ■Czcrweu 1546 r. zanie
chał wojny, która go kosztowała 1,300,000 fun. szter. W  końcu tegoż ro
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ku Henryk zaczął być trapiony powolną gorączką, która tem większe budzi
ła w nim obawy, że jego syn i następca dopiero lat 9 liczył. Obawiał się 
nadzwyczaj potęgi księcia Norfolk i syna tegoż, hrabiego Surrey, zasłużone
go już w kraju młodzieńca. Dla tego kazał ściąć syna pod jakimś pozorem, 
a ojciec uniknął tego losu tylko śmiercią króla, w dniu 28 Stycznia 1517 r. 
nastąpioną, pomimo że już konający Henryk słabym rozkazał głosem, aby 
książę Norfolk dał nazajutrz swą głowę pod topór kata. Anglija nie miała 
potrzeby żałować tego rozrzutego i krwiożerczego, choć energicznego de
spoty. Za jego panowania wyszło tyle praw różnorodnych co do religii 
i następstwa tronu, że zdaje się nie było obywatela, któryby choć przeciw 
jednemu nie zawinił myślą, a lem samem nie popełnił zbrodni stanu i nie za
służył na karę śmierci. Natychmiast po śmierci Henryka VIII, szlachta an
gielska obaliła wrszystkie prawa co do małoletności Edvyarda VI ł księcia 
Somerset wybrała na protektora. Czytaj: Turner’a, History o f  H enry VI I I  
(2 tomy, Londyn, 1826 r.); Thomson’̂ , Memoires o f  Ihe court o f  H enry VI I I  
(2  tomy, 1828 r.j; Tytter’a, Life o f  K ing H enry V1U  (1836 r.); Audin’a, 
Histoire de Heriri VI I I  et du Schisme d’Angleterre (2  tomy, Paryż, 1848 r.); 
Empis’a, Les si:v fem m es de Ilenri V I I I , obrazy historyczne (Paryż, 
1854 r.).

H e n r y k  I, król francuzki, wnuk Hugona Kapeta, Ojciec jego Robert, 
przypuścił do współudziału w rządzie 1017 r. starszego swego syna Hugo
na, lecz gdy ten umarł po latach ośmiu, Robert powołał do rządów dru^.ego 
swego syna, Henryka księcia Uurgundyi i kazał go koronować w Reims 
1027 r. Po śmierci króla Roberta, krolowa Kopstancyja, córka hrabiego 
Arles, zamierzała oddać tron młodszemu bratu HeąryKa, Robertowi. Eudes 
hrabia Szampanii i lłaldwin IV hrabia Flandryi, wzięli za broń na korzyść 
młodszego Roberta, a raczej Konstancyi. Książe Normandyi dostarczył 
wojsk Henrykowi który wyszedłszy zwycięzko z trzech bitew, zawarł po
kój z swym bratem i królową Konsfancyją, a nawet dał Robertowi księstwo 
burgmidzkie. Newa zawiązała się liga z poduszczenia Konstancyi przeciw 
królowi, lecz ją  pokonał 1037 r. Później miat udział w uśmierzaniu po
wstania, wybuchłego przeciw Wilhelmowi Zdobywcy, z którym będąc 
sprzymierzony, stoczył bitwę w pobliżu Caen, w miejscu nazwanem Val-desr  
Dunes. Walcząc na czele pierwszych szeregów, został zrzucony z konia, 
lecz nie będąe rannym, żywo się podniósł, parł ostro nieprzyjaciół i zupełne 
odniósł zwyeięztwo. Około tego czasu osobiście rozmówił się z cesarzem 
i odnowił z nim przymierze. W  tym także czasie Leon IX papież, przybył 
do Francyi i odbył w Reims koneylijum. Normandyja nurtowaną była do- 
mowemi waśniami; chciał wiec z nich skorzystać Henryk i zbrojno wszedł 
do tej prowincyi, lecz 1058 r. został zwyciężony pomiędzy Caen a Lissieux. 
Po niejakim czasie zwołał prałatów i panów i kazał im uznać za swego na- 
stępaę Filipa, najstarszego swego syna, ośm lat liczącego. Młody ten ksią
żę został namaszczony i koronowany w Bazylice św. Dyjonizego, dnia 22 
Maja 1060 r Henryk nie długo już żył po tym obrzędzie. Panował 
wspólnie z ojcem cztery, a sam lat blisko trzydzieści. Ożeniony z Anną 
księżniczką ruską, miał z niej trzech synów: Filipa, który po nim nastąpił 
i który był pierwszym królem francuzkim tego imienia ; Roberta, zmarłego 
w dzieciństwie i Hugona, który zaślubił dziedziczkę Herberta, hrabiego Ver- 
mandois. Synów tych pozostawił pod opieką Baldwina, hrabiego Flandryi, 
swego szwagra, któremu powierzył regencyję państwa. —  HeUfyli II, syn
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Franciszka I i Klaudyi księżniczki francuzkiej, urodził się w Saint-Genpain- 
en-Laye dnia 31 Marca 1518 r. Początkowo nazywał się księciem Orleań
skim, a po śmierci starszego swego brata, przybrał tytuł delfina. W  1537 r., 
nie mając jeszcze skończonych lat dziewiętnastu, stanął na czele wojska, 
zdobył Pas-de-Suze, Vcillane, Rivoli, Montcallier i jeszcze kilka miast in
nych, i kilkakrotnie zgromił wojska cesarskie, prowadzone przez margrabie
go Guast’a. Mniej szczęśliwy w pięć lat później, bezskutecznie oblegał 
i napróżno się kusił o zdobycie stolicy hrabstwa Russillon. W  1542 roku 
wziął zamek Emerick i miasto Maubeuge. W  1547 r. wstąpiwszy na tron 
po śmierci Franpijszka I, zastał Franeyję w najpomyślniejszym stanie. Nie 
było żadnych na karku wojen, z cesarzem obowiązywał pokój, król angiel
ski był tak słabym, że sobie nic z niego nie robiono, w skrzyniach Euvru le 
żało 3 lub 4 milijony w gotówce, oprócz podatków i dochouow, które były 
nienaruszone i nie ciążyły żadne długi. W  1549 r. wypowiedział wojnę 
Anglii, która dość szczęśliwie przeprowadzona, przyniosła Franeyi w zysku 
miasto Boulogne. Oktawijusz Farnese, książę parmeński, zażądał opieki 
francuzkiej przeciw Karolowi V, skutkiem czego zapaliła się wojna pomię
dzy cesarzem a Henrykiem. Wyspa Korsyka i miasto Sienna uciekały się 
także pod opiekę puklerza francuzkiego. Niemcy niezadowoleni z rządów 
Karola V, przyzywali na pomoc Henryka, mianując go protektorem cesarstwa 
i odnowicielem wolności germańskiej. Francuzi zwycięzko doszli aż do 
Strasburga i obsadzili Metz, 'Joul i Yeruun. Karol V ze stutysiącznćm wy
stąpił wojskiem i obiegł Metz, broniony przez Franciszka Gwizyjusza na 
czele wyboru Hzlachty francuzkiej, która zmusiła oblegających do haniebne
go odwrotu. Cesarscy zdobyli Ilesdin i Terouanne, lecz Francuzi wazniej- 
szemi zwycięztwami powetowali te straty. W ygrana w dniu 13 Sierpnia 
1555 r. bitwa pod Senti, w której dowodził Henryk i książę Gwdzyjusz, 
opromieniła sławą króla. W czasie zażartego boju Henryk poszukiwał Ka
rola V, gdyż sam na sam chciał się z nim zetrzeć. Wojna ta wyczerpała si
ły stron obudwóeh, zawarto więc 1556 r. rozejm do lat pięciu, który jednak 
wkrótce zerwany był przez Filipa II. Henryk rozpoczął następnie wojnę 
z Angliją i wszedł do Pikardyi na czele 40,000 żołnierza. W bitwie pod 
Saint-Quentin pokonani zostali Francuzi, lecz dzielność księcia Gwizyjusza 
przechylała później na ich stronę szalę zwycięztwa. Calais, od dwustu już 
lat będące w posiadaniu Anglików, zostało zdobyte, jak niemniej Guisnes, 
Thionville i kilka jeszcze innych miast obronnych. Stracona zaś następnie 
bitwa pod Gravelines, doprowadziła do podpisania pokoju w Cateau-Cam- 
bresis. Po niejakim czasie stracił król życie, skutkiem ulubionej swej za
bawy W  dniu 29 Czerwca 1559 r. wspaniałe urządzono szranki na ulicy 
św. Antoniego, wprost Bastylii. Cały dwór był zgromadzony. Około wie
czora gonitwy prawie już  były ukończone, lecz Henryk chciał jeszcze strza
skać jedną lancę i w tym celu zawezwał hrabiego Montgomery, aby stanął 
w  kole. Montgomery nie miał ochoty i wypraszał się od zaszczytu mierze
nia się z królem, królowa prosiła także, aby już zaniechał w tym dniu goni
twy, lecz uparł się Henryk i stanowczo kazał hrabiemu wystąpić do walki. 
Skutkiem odbicia lancy, Henryk raniony został w oko: uznał przecież niewin
ność Montgomery’ego, przebaczył mu i umarł w jedenaście dni później. 
Henryk byl łagodnym, ludzkim, szlachetnym; tylko ulubieńcy, kochanka 
i spory religijne wpływały czasami na zmianę wrodzonego mu usposobienia. 
W  całem panowaniu to głównie można mu zarzucić, iż surowemi prawami
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uciskał hiigonotów. Jeszcze jako książę Orleenski zaślubił Katarzynę de 
Medicis i żył z nią przykładnie, pomimo nietajonej miłości dla Dyjany de 
Poitieres, księżny Valentinois. Dwór Henryka I I  odznaczał się wysoką 
ogładą i szlachetnera wspieraniem uczonych i poetów, skutkiem czego blask 
Francyi rozchodził się po Europie. —  Henryk III, król francuzki i polski, 
ob. H enryk Walery. — Henryk IV, król Francyi i Nawarry, syn Antonie
go de Bourbon, księcia de Vendome, i Joanny <P Albert, urodził się w Pau 
d ^ ia l3  Stycznia 1583 roku. Stary król Nawarry Henryk d’Albert, obecny 
będąc przy rozwiązaniu swej córki, powiedział, i e j e g o  owieczka porodziła 
lwa. W ziął zaraz na ręce nowonarodzonego, potarł mu usta ząbkiem czosn
ku i ze swego złotego kubka napoił kilkoma kroplami wina Juranęon. 
W  skorupie żółwia mały nenryk  poniesiony do chrztu do kościoła, po
czem dziadek oddał go prostej wieśniaczce, wybranej na mamkę, która za
brała go z sobą na wieś do Bilheres. Następnie wychowywany był w zam
ku Coaraze, pod okiein swej guwernantki baronowej de Miossens, lecz tak 
twardo, jak syn zwykłego górala. Reformowana religija od dzieciństwa by
ła jego wyznaniem, lecz nigdy nie naśladował on fanatycznego zag irzalstwa 
swej matki. W  1561 r. odwieziony został do szkół do Paryża i wszedł jako 
uczeń do kollegijum Nawarry. Nauczycielem jego był de La Gaucherie, 
gorliwy kalwinista, człowiek uczony i surowych obyczajów. W  kolebce 
będąc, nosił tytuł księcia de Viane, później nazywano go księciem de Beau- 
mont, a następnie księciem Nawarry. Po śmierci ojca, Antoniego de Bour
bon, w 1561 r. zaszłej, poddani i lennicy Henryka, nazywali go serdecznie 
i po prostu w swem prowincyjonalnem narzeczu: nasz Henryk (nouste Hen-  
ric) i królik (reyot), a urzodo.rnie zaczął się nazywać królem Nawarry, 
chociaż to królestwo czczym tylko było tytułem. Całe bowiem państwo 
składało się z części Labourdu, z kraju Soule, z okręgu Bearn i z hrabstw: 
Bigorre, Armagnac i Foix, co wszystko razem było pięknym szlacheckim 
majątkiem, ale w żadnym razie na miano udzielnego królestwa nie zasługi
wało. Powszechnie zaś w całej Francyi nazywano go Bearneńczykiem, od 
głównej prowincyi tego królestwa. Drobne to państewko było w owym czasie 
gnębione wojną domową, prowadzoną przez dwa istniejące w kraju stronni
ctwa religijne. Skoro tylko Henryk do lat młodzieńczych doszedł, opuścił 
spokojne i wygodne życie w zamku Nerac i stanął pod rozkazami admirała 
Coligny. Pierwsze kroki na tem polu postawił pod Arnai-le-Duc i okazał 
w sobie zarody znakomitego wodza. Zauważył od razu popełnione przez 
generałów błędy w utarczce pod Loudun i w bitwach pod Jarnac i Moncon- 
four. W  1572 r. przybył wraz z matką do Paryża i rozpoczęły się układy 
o małżeństwo Henryka z małgorzatą de Valois, siostrą Karola IX. Zaszła 
śmierć Joanny w dniu 10 Czerwca, odroczyła na później związek już 
ułożony. Małżeństwo to zawarte zostało na sześć miesięcy przed straszną 
nocą św. Bartłomieja i z nadzwyczajną okazałością było obchodzone. Do 
uszów zamkniętego w Luwrze Henryka, dochodziły jęki mordowanych w ca- 
łem mieście jego współwyznawców, a jednocześnie na pokojach jego szwa
gra. Karola IX, naradzano się, czy i Henryka zarówno poświęcić? Rano 
rozkazał go król stawić przed siebie, razem z swym krewnym księciem Kon- 
deuszem i z wściekłością zawołał: „Śmierć albo msza!” Nie można się 
więc dziwić, że obadwaj na stronę mszy się przechylili. Uwięziony jednak
że i pod ścisły oddany dozór, tylko wesołem usposobieniem słodził swe 
położenie. Związał się ściśle ze wszystkimi młodymi książętami dworu,
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a naóewszystko z Gwizyjuszami, a to do tego stopnia, i e  podzielali oni łoie 
i stół i nieodłącznymi byli we wszelkich zabawach. Nie umiał Henryk um
knąć zastawionych nań sideł przez chytrą Katarzyno de Medicis i dotknęła 
go zaraza zepsucia, panująca wówczas na dworze francuzkim. Zmuszony do 
towarzyszenia księciu d’Anjou przy oblężeniu Roszelli, po 3 lalach ścisłego 
czuwania nad nim odzyskał wolność. Korzystając razu pewnego z polowania, 
uciekł wraz z dkAubignTm i kilkoma innymi panami niezadowolonymi z dwo
ru. Prawie natychmiast odwołał swe przejście na wiarę katolicką i powró
cił do wyznania prote“tanckiego, klure opuścił „tylko z obawy śmierci” jak 
sam mówił. Powróciwszy do sw'ego państwa, król Nawary osiadł w Nerac 
i własny dwor urządził. Po niejakim czasie rozpoczęła się wojna, której 
teatrem była Gaskonija i Agenais i w której Henryk nie zawsze miał powo
dzenie. Podróż królowej matki do Gujenny, odprowadzającej mcżoud Mał
gorzatę de Valois, nie przerwała zupełnie kroków nieprzyjacielskich, lecz 
w  Nerac zapanowały nieustanne uroczystości. Tymczasem obiedrsie królo
we oplątywały siecią knowań Henryka. Katarzyna psuła mu najlepszych 
dowódzców' wojska, za pośrednictwem swych dam i panien honorowych. 
Pewnej nocy, na balu, Bearneńezyk dowiedział się, iż utracił jedno miejsce 
obronne. Natychmiast opuścił towarzystwo, dosiadł konia i inne zdobył 
miasto na wynagrodzenie strat poniesionych. Wojenne zdolności jego za
jaśniały szczególniej pod Tabor. Od wzięcia tego miasta, aż do bitwy pod 
Coutras, Henryk de Bourbon okrył się sławą wojenną w różnych większych 
i mniejszych potrzebacn, a ostatnia ta bitwa daleko inne miałaby następstwa, 
gdyby zwycięzca umiat z niej wyciągnąć korzyści i nie pozwolił księciu Gwi- 
zyjuszowi znieść posiłki niemieckie, śpieszące z pomocą protestantom. Baryka
dy w Paryżu, ucieczka H enrykalll  dotdhartres, zamordowanie Gwizyjuszów, 
wyrzeczone przez Ligę złożenie króla, z każdym dniem zwiększały znacze
nie króia N*varry. Wrodzona mu szlachetność, która obecnie ściśle łączy
ła się z głęboką polityką, skłoniła go do ofiarowania królów i francuzkiemu 
swej szpady i ramienia. Duplessis-Mornay układy te doprowadził do skut
ku. Zawarty traktat w Plessis-les-Tours, podpisany został przez dwóch 
kró.ow, którzy się osobiście zeszli przy moście La Motte. „Odwagi ns (ja
śniejszy panie! wyrzekł Henryk de Bourbon ściskając Henryka III, odwagi! 
dwóch Henryków' warto więcej od jednego Carolusa!” Ostatniem tem imie
niem, król Nawarry nazywał Karola de Mayenne, trzeciego brata księcia 
Gwizyjusza, obecnie naczelnika Ligi, która go mianowała generalnym na
miestnikiem królestwa. Związek dwóch królów był dosyć szczęśliwy 
i wkrótce też ich wojska obiegły Paryż. Wielkie to miasto nie mogłoby się 
było opierać długo, lecz niespodziewana śmierć Henryka I II  (3 Sierpnia r. 
1589) zapewniając koronę prawemu jego następcy, sprowadziła pewne po
wikłania i trudności, które ocaliły stolicę. Prawa króla Nawarry do korony 
francuzkiej były widoczne, gdyż pochodził on w prostej linii od Ludwika 
IX, ojca Roberta, hrabiego de Clermont. Praw tych nikt nie zaprzeczał, 
lecz uważane one były za żadne przez żarliwych katolików, a to tak z po
wodu rzucenia klątwy przez stolicę apostolską na Henryka, jak niemniej 
z gorącego jego przywiązania do kalwinizmu. Liga ogłosiła królem pod 
imieniem Karola X, kardynała de Bourbon, stryja Henryka. Wymiar spra
wiedliwości w jego odbywał się imieniu i pieniądze bite były z jego popier
siem. Nietylko w narodzie ale w wojskach nastąpiło rozdwojenie: katolicy 
po większej części nie chcieli uznawać za króla, księcia heretyka. Dla
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uspokojenia ich Henryk obiecał, że się weźmie do nauki zasad religii kato
lickiej, a obietnica ta pociągnęła ku niemu serca osiwiałych w ogniu wojo
wników. Henryk zdjął oblężenie Paryża i poszedł do Noimandyi, gdzie 
obwarował Dieppe, jako punkt ważny w konieczności odpornego trzymania 
się. Na czele 30,000 żołnierza uderzył Mayenne pod Arąues na Henryka, 
który mając zaledwie 3,000 ludzi, wyszedł z tej rozprawy zwycięzko. Za 
nadejściem posiłków ego korpusu angielskiego zaczepne rozpoczął działania 
i poszedł na Paryż; lecz tylko przedmieścia opanować zdołał, a brak pienię
dzy zmusił go do odwrotu Słabość koniecznych do prowadzenia wojny 
środków, wstrzymywała wszelkie działania; wojska prawie ciągle niepłatne, 
na każdym kroku topniały. Z pod Paryża udał się do Normandyi i zajął się 
urządzeniem swych środków. Czterdzieści twierdz w jego już znajdowało 
się ręku i oblegał Dreux, gdy Mayenne wystąpił pod Ivry do bitwy i na 
głowę porażony został, w następstwie czego Henryk obiegł Paryż. Stra
szny głód nawet nie mógł skłonić do poddania się mieszkańców. Henryk 
pokazał się tu głębokim w swej sprawie politykiem. Pozwalał bowiem swym 
oficerom posyłać czasem żywność mieszkańcom, mawiając: ,,VVolę raczej 
nie mieć Paryża, ani zeli go posiąść zniszczony skutkiem śmierci tylu ludzi.” 
Dwóch zaś wieśniaków skazanych na powieszenie, za przekradanie się z ży
wnością do Paryża, ułaskawił, a dając im nadto własną ręką pewną kwotę 
pieniędzy, wyrzekł: „Idźcie w pokoju moje dzieci; Bearneńczyk jest biednym 
i pomimo chęci nie może was lepiej wesprzeć.” Jeden z największych swe
go czasu wojowników', książę pnrmeński Alexander Farnese, na czele wojsk 
hiszpańskich podstąpił pod Paryż, skutkiem czego Henryk zdjął oblężenie 
i stanął gotów do stoczenia bitwy. Był to j dnak tylko strategiczny ma
newr, gdyż ksiąze parmeński miał tylko za zadanie ułatwić Paryżanom za
opatrzenie się w' żywność, czego też dopełniwszy, prawie w' oczach króla 
wziął Lagny i Corbeil, a następnie cofnął sią tam zkąd przyszedł, to jest do 
Niderlandów. Wojna się przeciągała bez stanowczego przechylenia się na 
tę lub ową stronę. Henryk się zniechęcił, szeregi jego zaczęły na nowo 
myśleć o wypowiedzoniu posłuszeństwa, urok odniesionych zwycięztw już 
zniknął, Liga się ożywiała. W  tak przykrych okolicznościach, raz jeszcze 
odezwał się do protestanckich władzi^w Europy, żądając pomocy. Otrzy
mawszy posiłki, obsaczył Rouen. Oblężenie to stało się głośnem, z powodu 
bohaterskiej obrony przez mieszkańców i załogę. Książe parmeński ukazał 
się na nowo, a Henryk chcąc koniecznie zmierzyć się z nim w polu, zwinął 
swój obóz. Lecz zręczny generał hiszpański, ukazawszy się tylko dla znie
sienia na czas jakiś oblężenia, cofnął się natychmiast, a krói pałając „ądzą 
walki śpiesznie go ścigał. W  pobliżu Aumale rozpoznał Henryk siły nie
przyjaciela, a mając tylko setkę ludzi pod ręką, rzucił się na nie; silria je 
dnak odepchnięty, z pospiechem wziął się do odwrotu. Został nawet ranny 
i mało już brakowało, aby poległ lub też popadł w niewolę. Następnie oba- 
dwaj wodzowie manewrowali pomiędzy Rouen i Caudebec i na tem polu 
książę parmeński widocznie pokazał się wyższym od Henryka. Gdy się to 
dzieje, Mayenne zniszczył fakcyję Szesnastu. Katolicy umiarkowani coraz 
badziej zaczęli skłaniać się ku Henrykowi, byle tylko przeszedł na łono Ko
ścioła, a Sully wpłynął na króla i skłonił go do przyjęcia religi wyznawa
nej przez większość narodu. Henryk uroczyście uczynił wyznanie wiary 
w Saint- Denis, dnia 15 Lipca 1593 r., i krokiem tym całą Francyję napełnił 
radością. Lud i ci ligowcy, którzy tylko nie uznawali go z przyczyny wy
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znania, otwarcie już teraz za prawego swego władze? uważali. Guberna
tor Paryża Brisac, otworzył królowi bramy miasta. Wojska królewskie we
szły do stolicy w nocy i to w największej cichości; mieszkańcy zaś dopiero 
z  rana dowiedzieli się o tem. Pozwolono wyjść załodze hiszpańskiej. W ie
czorem dnia tegoż grał król w Luwrze w karty z księżniczką Montpensier. 
Następnie i Mayenne w dobrej wierze broń złożył. Gubernatorowie pro
wincyi żądali i otrzymali nagrody za swe poddanie się. Wszystkie miasta 
b kolei uznały władzę królewską. Tylko jedni Hiszpanie pozostali w woj
nie z Henrykiem, pokonani przecież zostali pod Fontaine-Franęaise. Takim 
sposobem Henryk IV zasiadł na tronie francuzkim, a pomimo praw mu słu
żących, koronę winien był jedynie swej dzielności jako wódz, głębokiej po
lityce i wytrwałości. Traktat podpisany w Vervins 8 Maja 1598 r., przy
wrócił pokój Francyi, co pozwalało Henrykowi IV pójść za popędami serca 
i oddać się wyłącznie pracy nad zapewnieniem pomyślności swych podda
nych, których liczba zwiększyła się calem drobnem królestwem Nawarry, 
weiełonem do Francyi. Odtąd królowie francuzcy przybrali tytuł królów 
Francyi i Nawarry. Mianowany Sully nadintendentem skarbu, gorliwie się 
zajął wykorzenieniem wszelkich nadużyć. Cena pięciu wielkich dzierżaw 
została podniesioną, a poddzierżawy zniesione; sprzedane dochody królew
skie napowrót i bardzo korzystnie wykupiono; długi zmniejszono usunięciem 
wielkiej liczby rachunków nieprawych; wierzytelności i płace sprawdzono; 
procenta od rent różnego rodzaju obniżono. Rolnictwo wielkiej doznawało 
od króla zachęty; w całym kraju przyprowadzano nieużytki do stanu pól 
uprawnych, a w krótkim czasie obfitość pokazała się tak znaczną, że Fran
cyja swe ziarno za granicę wywoziła. Jednocześnie dźwigał też król i prze
mysł. Fabryki wyrobów jedwabnych założone zostały w Lyonie i Paryżu, 
i pozostał do dziś kwitnący zakład tak zwanych Gobelinów, najlepsze w Eu
ropie wyrabiający dywany. Luwr się rozszerzał nowemi pawilonami, No
wy Most spiesznie został ukończony, a jednocześnie wznosiły się budowle 
na różnych punktach stolicy. Łączący Sekwanę z Loarą kanał Briare, po
czątek swój także datuje od tego czasu. Edykt Dantejski uspokoił F ran- 
cyję, lecz nowa nad nią zawisła feudalność skutkiem wojny domowej. Tak 
kalwini jak i ligowcy pootrzymywali jakby dziedziczne rządy prowincyi 
i twierdz warownych, już to w nagrodę za okazaną wierność, już też za 
swoje poddanie się Henrykowi. Gwizyjusz utrzymał się w Prowancyi, 
Joyeuse i Danville podzielili się Langwrdocyją, Bironowi dostała się Rur- 
gundyja, d’Eperon otrzymał Angoumois, Saintonage, Limousin, Trois-Eve- 
ches i Lesdiguieres w Delfinacie, Rohan’owie w Burguudyi, a La Tremoille 
w  Poitou, prawie byli niezależni. Całemi siłami walczył Henryk z niesfor
nością tych wielkich panów i stawił im zawsze w poprzek energiczną i roz
sądną zarazem swą wolę. Śmierć Birona przeraziła ich wszystkich. Woj
na z księciem sabaudzkim przysporzyła Francyi Bresse i Bugey. Wkrótce 
potem zaślubił król Mnryję de Medicis. Od dawnego już czasu nienawidził 
on Małgorzaty de Valois i myślał nawet o pojęciu za zonę pięknej Gabryjelli 
d’Estrees, jak niemniej Henryjetty d’Enrragues lub margrabiny de Verneuil. 
Wszystkie te panie były jego kochankami. Sprzysiężenie hrabiego d’Au- 
vergne i d’Entragues obudziło w Henryku IV nieprzyjazne dla Hiszpanii 
uczucia. Przypomniał wszvstkie zamachy przeciw swej osobie. Sully 
zresztą popychał króla ku wojnie i gromadził na nią pieniądze. Henryk IV 
zamyślał o pozostawieniu Filipa III tylko przy Hiszpanii i Indyjach. Olbrzy-
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mi wtenczas plan nakreślił, chcąc całą Europę urządzić w chrześcijańską 
rzeczpospolitę i zapewnić jej wieczny pokój. Turcy mieli być wyrzuceni do 
Azyi, zarówno jak i car moskiewski, jeżeliby nie chciał złączyć się z zamie
rzoną federaeyją ludów europejskich. Tymczasem Henryk z podwojoną 
czynnością gotował się do wojny z [Iiszpaniją. W r. 1608 zawarł traktat, 
zaczepny i odporny z rzecząpospołitą niderlandzką. Wenecyja, papież i kil
ku książąt niemieckich zamierzali podtrzymywać te zamiary. 100,000 żoł
nierza stało już pod bronią, pięćdziesiąt milijonów leżało w skrzyniach 
i ogromne poczyniono zapasy żywności. Sam Henryk miał stanąć na czele 
wojsk przeznaczonych do działania w Niderlandach hiszpańskich, a Les-  
diguieres przeznaczony był na dowedzcę do Włoch. Sztylet Rayaiłlacka 
w  niwecz obrócił wszystkie te olbrzymie zamiary. Henryk wypędziwszy 
najprzód Jezuitów, zmuszony został później do ich przywołania, aby nie po
paść w podejrzenie niedowiarstwa u katolików. Dręczony był jednak smu- 
tnemi przeczuciami, zwłaszcza i; nieprzyjaciele głośno go obwiniali, że bie
rze broń do ręki tylko dla niesienia pomocy protestantom niemieckim. Go
rąco pragnął jak najprędszego opuszczenia Paryża, gdzie był zatrzymywa
ny przez królowę, która stanowczo ■ ymagała spiesznego jej koronowania. 
Obrząd ten dopełniony został w Saint-Denis przez kardynała Joyeus, dnia 13 
Maja 1610 r. Nazajutrz wyszedłszy król z Luwru dla odwiedzenia Sul- 
ly’ego, otrzymał kilka śmiertelnych ran sztyletem na ulicy Terroncric. Jako 
człowiek, Henryk IV prowadził się niemoralnie. Do rzędu wyliczonych po
wyżej jego kochanek, należały także: ksieni de Vernon, hrabina de Morei, 
Karolina des Essarts, La Bourdoisiere, żona radcy parlamentu de Boiimlle, 
panna Claire, a nawet kobiety uliczne, jak Glandee i wiele innych. Z tem 
wszystkiem był przyjacielem literatury, wspierał ja, a nawet przypisują kre 
towi autorstwo niektórych pełnych talentu wierszy, pisanych do kochanek. 
W  końcu przytaczamy (u port ret Henryka IV, skreślony przez Chateau- 
briand’a: „Bcarncńczyk był niewdzięcznym i kłamcą, zapominał wiele, do
trzymywał mało.... Ale jego odwaga, umysł, szczęśliwe wyrażania się, ta
lent krasomówczy, nieszczęścia i przygody wiecznie żyć będą. Tragiczny 
zgon jego, przyczynił się także do wstawienia imienia: umrzeć w właściwym 
czasie, jest jednym z warunków do zarobienia na sławę.”

Henryk I, nazwany Dobrym, król kastyiski, syn Alfonsa IX, dziesięć lat 
liczył gdy wstąpił na tron 1211 r. Matka jego Berangere i hrabia Lara 
zamknęli go w więz!enin, co się stało powodem wojny domowej. Szlachta 
knstylijska musiała się aż związać przeciw potędze domu Lara, Henryk nio 
długo był kiólem, gdyż umarł 1217 r,, skutkiem otrzymania śmiertelnej ra- 
nz od spadającej dachówki. —  H e n r y k  II, zwany t/e la M< rcette, król ka
styiski, syn naturalny Alfonsa XI i Eleonory Guzman, urodzony 1333 roku, 
wsławił się pod imieniem H enryka Tram tam are, w prowadzonej wojnie 
o tron kastyiski z Piotrem Okrutnym. Pomścił on śmierci matki i brata, za
mordowanych przez swego współzawodnika. Sprzymierzony z wielu pana
mi, upadł w pierwszej wojnie. Cofnął się wówczas do Francyi, której król 
slusznio oburzony na Piotra, za zamordowanie Blanki dc Bourbon, chętnie 
udzielił mu pomoc. Na czele wojsk francuzkich, pod wodzą Duguesclin’a 
ł hrabiego de la Marche, przeszedł Pireneje. Po długiej i upartej walce, 
Piotr został zwyciężony pod murami Montiel, gdzie się też zamknął i świe
tne lubo bezskutecznie robił I)ugueselin’owi obietnice, za odstąpienie spra
wy Henryka. Pozbawiony zaś tak skarbu jako też i wojska, przy ogólnem
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całej Kastylii powstania, chciał się rozmówić z Henrykiem i sądził, że spotka 
isię z nim w namiocie Duguesclinki. Nic zresztą nie pozostawało już Pio
trowi, dla tego, pomimo odradzań kilku mu wiernych Kastylczyków, dosiadł 
konia i wyjechał z zamku. Zaledwie minął ostatnie szańce, spotkał się oko 
w  oko z Henrykiem, k óry zawołał: „Gdzież jest ten żyd, który każe się na
zywać królem kastylskim?” „Ty jesteś zdrajcą, odrzekł mu współzawodnik, 
a ja  jestem Piotr, król kastylski, prawy syn Alfonsa.” Po czem rzucił się 
na Henryka, powalił i już miał przebić swą szpadą, gdy w tem Duguesclin 
nagłem poruszeniem odrzucił go na bok. Henryk miał czas do podniesienia 
się i do utopienia swego sztyletu w sercu przeciwnika. Henryk natych
miast królem kastylskim został ogłoszony. Działo się 1369 r. Zasiadłszy 
na tronie ciągle musiał walczyć z panami Kastylii, których w końcu pokonał. 
Król Grenady obawiając się wówczas, aby przeciw niemu nie zwrócił swe
go oręża, kazał go otruć. Umarł Henryk II 13 Maja 1370 r. Cale jego 
życie pełne przygód, było j ikby jedną ciągle prowadzoną wojną. Pozosta
wił syna Jana i, który po nim nastąpił i Eleonorę, późniejszą króiowę Na
warry, jak niemniej 6 naturalnych dzieci. —  Henryk III, syn Jana I, na
stąpił po swym ojcu 1390 r., lat jedenaśeie licząc. Nazywany był Ułomnym  
lub Chyrlakiem, z powodu słabowitego zdrowia. Stronnictwa walczyły 
z  sobą o opiekę nad małoletnim królem, a ztąd Kastylija ciągle była zawi- 
chrzaną przez możnych i potoki krwi rozlewała. Doszedłszy do pcłnoletno- 
ści, Henryk III  ukrócił swawolę stronnietwpnie mogąc jednakże ich znisz
czyć. Zaczepiony przez królów: Portugalii i Grenady, pobił napastników. 
Wystawił znaczne siły przeciw Maurom, lecz nie mógł już z nimi walczyć, 
gdyż umarł w Toledo 35 Grudnia 1406 r., dwadzieścia siedm lat licząc, otru
ty przez lekarza zyda. Nastąpił po nim Jan  II .  —  H enryk IV, król Ka
stylii i Leonu, nazwany Bezsilnym , syn Jana II, urodzony 25 Stycznia 1425 
r., wstąpił na tron 20 Lipca 1454 r. Turą u et w swej Historyi hiszpań
skiej pisze, że Henryk IV chcąc zatrzeć ślady swej bezsilności, kazał się 
zastępować w łożu małżeńskiem przez Alfonsa Albuqucrquc, swego ulubień
ca, i takim sposobem miała przyjść na świat Joanna , która później zaślubiła 
swego stryja, Alfonsa V, króla portugalskiego. Inni historyey nie zaprze
czają temu. Pierwszą swą żonę odepchnął Henryk, obwiniając ją  o czary. 
Kastylijczycy złożyli go z tronu 1465 r. i ofiarowali koronę jego bratu Al
fonsowi. Henryk umarł 1474 r.

Henryk Kastylski, syn Ferdynanda III, imię swe rozgłosił dumą i nie- 
szczęśpiami. Uzbroił się najprzód, przeciw swemu bratu Alfonsowi, królo
wi Kastylii i Leonu. Wojna ta opłakane dla niego miała następstwa; dla 
powetowania więc klęski, błagał o pomoc Ludwika IX, kr“ la francuzkiego, 
i Karola I, króla Sycylii. Od tego ostatniego otrzymał wiele dobrodziejstw, 
lecz okazał się aż nazbyt niewdzięcznym, gdyż zamierzył pozbawić go tro
nu i w tym celu poruszył przeciw niemu młodego Corandin’a. Obadwa zwy
ciężeni dostali się do niewoli. Corandin’owi zdjęto głowę, a Henryk Ka- 
stylski został zakuty w kajdany, zamknięty w żelaznej klatce i obwożony 
\v niej po wszystkich miastach królestwa neapolitańskiegi i Sycylii.

H enryk I, zwany P ta szn ik  ( der Fiakier, Voyler albo Vojels!ellerj, 
pierwszy król niemiecki z domu saskiego, urodzi! się r. 878 i był synem 
Ottona Dostojnego (des Krlauchten) księcia saskiego. Jeszcze za życia 
ojca wojował nie bez korzyści z przylegtemi stowiauskiemi 1 triami; w y
niesiony po śmierci jego r. 912 na księstwo, wywalczyć sobie musiał część
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krajów dziedzicznych, mianowicie Turyngiję, na bracie swym przyrodnim 
królu Konradzie I. Bitwa pod Eresburgiem, w której poległ brat Konrada 
Eberhard, fałszywa wieść hr. Dietmarą o świeżych posiłkach, puszczona 
w czasie oblężenia zamku Henrykowego Grona i odstępstwo Lotaryńczyków 
skłoniły Konrada do pozostawienia carego księstwa saskiego w rękach 
Henryka (818 r.). Po śmierci Konrada Frankowie wspólnie z Sasami ofia
rowali mu koronę niemiecką r. 919 na zjeździe w Fritzlar. Wedle opo
wieści późniejszych kronikarzy, posłowie elekcyjni książąt, biskupów 
i mieszczan, zastali go przy ustawianiu potrzasku na ptaki na łące pod K w e- 
dlinburgiem, co mu przydomek P tasznika  przyniosło; niektórzy wszakże 
zowią go (i słuszniej) Założycielem miast. Objąwszy rządy, zaprowadził 
w kraju porządek i spokój, przez poskromienie bez rozlewu krwi księcia 
Aleinannów Burcharda, pozyskanie sobie przychylności księcia bawarskiego 
Arnulfa, którego córka Judytę wydał za swego syna Henryka, jak niemniej 
księcia lotaryngskiego Gisilbrechta, którego ożenił (r. 923) z własną swą 
córką Gerbergą, pobiwszy kilkakrotnie Karola I I I  Prostego, króla francuz- 
kiego, również do Lotaryngii roszczącego prawa. Oswobodził także Niem
cy od nieprzyjaciół zewnętrznych, mianowicie od Słowian i Węgrów (H un- 
nów), lubo z początku znacznych od nich doznał klęsk. W ęgrzy od r. 902 
często napady swe ponawiający, pobili go na głowę pod Bichinem, a Henryk 
z niedobitkami swego wojska zamknąwszy się w grodzie Werle, patrzał 
w niemocy na spustoszenia, jakich się do koła dopuszczali. Gdy jednakże 
przy jednej z wycieczek udało mu się pojmać pewnego wodza węgierskiego, 
otrzymał za cenę jego uwolnienia dziewięcioletnie zawieszenie broni, z wa
runkiem opłaty rocznego haraczu. Czasu tego mądrze Henryk użył do po
stawienia kraju w stanie obronnym i urządzenia wojska. Powznosił grody, 
pobudował i obwarował murami i wieżycami miasta i zaludnił je  zaciągiem 
z osad i wsi od szlachty, która każdego dziewiątego człowieka dać musiała 
na wojnę. Z tego utworzył bitną piechotę i jazdę. Zarazem przeniósł do 
miast zgromadzenia obywatelskie czyli wiece (Gauversamlungen), sądy 
i uroczystości, przez co wielce się przyczynił do przyszłego miast wzrostu. 
Po takich przygotowaniach, uderzył najprzód naSłowian, zniósł Dalemińców, 
po nich Milcyjenów, wreszcie Iłewellów, którym stolicę Branibór czy Bren- 
nabor (Brandenburg) odebrał w zimie r. 927. Ulegli mu też Redancy, któ
rzy  powstawszy groźnie w r. 929, ponieśli klęskę po długiej i morderczej 
bitwie pod Łunkiniami (dziś Lenze, w pobliżu Elby). Tegoż samego losu 
doznali Buńczycy, rozpościerający łupiezkie swe zagony u brzegów morskich 
i Elby. Gdy w r. 933 ukazali się posłowie węgierscy dla odebrania hara
czu, Henryk kazał im doręczyć parszywego psa, dopuszczając się przytem 
krzywdzącej ich nazwę alluzyi (Hund, Hunnowie). Czyn ten spowodował 
wtargnięcie dwóch armij węgierskich przez Frankoniję do Turyngii. Ale 
Ilenryk dobrze na przyjęcie ich przygotowany, pobił obiedwie w r. 933; 
jednę przy Jechaburg pod Sondershausen, drugą przy Keuschberg pod 
Mer.seburgiem (gdzie miało zginąć 80,000 W ęgrów ?),  a Węgrzy odtąd 
przez lat 22 nie odważyli się wkraczać do Niemiec. Henryk zmarł r. 936 
w  Mcmleben i pochowany w Kwedlinburgu. Po nim nastąpił syn jego Ot
ton, zrodzony z drugiej jego żony Matyldy, która mu prócz tego powiła 
dwóch jeszcze synów, Henryka i Brunona, i dwie córki: Gerbergę i I ladawi- 
nę. Zaprowadził i urządził on turnieje. Porównaj Waitz’a: Jahrbiicher 
des Deulschen Reichs unter H. 1. (Berlin, 1837). —  H e n r y k  II (Święty),

3 3 ~
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zwiMryj £'*t l emym,  cesarz rzymsko - niemiecki (1002 1024), ostatni
z drir.u saskiego, urodzony r. 972, był synem Henryka Kłótliwego, 
księcia bav. arskiego, a prawnukiem cesarza Henryka I. Po śmierci 
ojca w r. 995 odziedziczył księstwo bawarskie i towarzyszył r. 1001 cesa
rzowi Ottonowi II I  do Bzy mu, gdzie śmiałość jego odwróciła powstanie 
Rzymu. Po śmierci Otfina we Włoszech, Henryk zagarnął do siebie insy'- 
gnija i klejnoty koronne państwa; atoli za sprawą dopiero i w daniem się 
Lotaryjusza hrabi Bernburga i Willigisa arcybiskupa mogunckiego, zdołał 
utrzymać się przy kandydaturze, przeciw współzawodnikom swoim: margra
biemu Misnii Eckłardcwi i księciu Hermanowi szwabskiemu, i w r. 1002, 
w Mognncyi ukoronowany został. Zaraz po wstąpieniu na tron staczać 
musiał walkę z blatem Brunonem i Henrykiem margrabią Schw einfurtu, 
roszczącymi z bronią w ręku pretensyje do opróżnionego księstwa bawar
skiego. Zwyciężył ich obu pod Kreussen w Baireutskiem mimo posiłków 
ja] ie im udzielił l ról polski Bolesław’, a Bawaryję oddał r. 1004 szwagrowi 
swemu Henrykowi Ioxcn burgskiemu. Tymczasem Włosi, po śmierci bez
dzietnego Cttrna, cl mli kiólcm Hnrduina, margrabiego Jwrei. Wezwany 
przez nieprzycbylnyi h Ilarduinowi biskupów', przybiegł Henryk do Włoch, 
zwyciężył przeciwnika i w Pawii włożył sohie na głowę koronę żelazną. 
Obywatele Pawii- jednak trzymając z Hardu’nem, powstali i obiegli cesa
rza we w Jasnym jego pałacu. Skokiem tylko z okna dokonanym, który go 
o kalectwo (kulenie) na *ca!e życie przyprawił, uratował się cesarz, a pom
ściwszy się sredze na j r,wstancach, wrócił do Niemiec. Nad ich granicami 
zajął był pcdlcnczas Bolesław Chrobry caie Czechy, Łużyee i Miśniję. To 
spow odow nło w cjnę, gdyż czeski książę Jaromir szukał opieki cesarza; ten 
dopr n ógł mu do tu; yrkania Czech, a nadto ] otrzykroć uganiał się za samym 
Bolesławem z rrzmaitćm szczęściem, drpóki pokój 30 Stycznia 1018 r. 
w Budyszynie zawarty, nie prłożył wojnie tej kresu. Z niec bcenośoi Hen
ryka kcizystał znów Hnrduin, by odzyskać koronę włoską. Więc Henryk 
r. 1013 na nowo do Włoch pociągnął (w  tow arzystwie żony swej ,S-tej Ku- 
negundy), zmusił Harduira na połach Werony do zrzeczenia się korony 
włoskiej i udawszy się do Bzy mu, ukoroncw any tam został wraz z żoną 
r. 1014 przez Bonifacego Vlłij któiy go przy tej sposobności obdarzył zlo
tem jabłkiem, symbolem wszechwładzy świata cesarskiej. W  r. 1022 trzecią 
przedsięwziął wyprawę do Wioch, powołany' przez papieża Benedykta na 
pomoc przeciwko Grekom, zanadto p nitowa nie sv e szerzący m w dolnych 
Włoszech. Połączy w szy się z Normandami zrrogł Greków, a Normandów 
stale ponhsadzał na straży po grodach i zamkach. Oprócz lego stoczył 
jeszeze wiele walk w samych Niemczech. Brat jego żony, Adalbero, samo
wolnie ve y niósł się na arey biskupstw o Trcwiiu; tam go cesarz obiegł, a gdy 
.Adalbero un.rnął do brała swego Henryka, księcia bawarskiego, gdzie zna
lazł opici ę, pociągnął i przeciwko (emu ostatniemu i z księstwa go wyzuł. 
Pchił nadto i ukarał zbuntowanych: hrabiego Flandryi i nowego margrabie
go Miśr.ii. Z bezdzietnym księciem Burgundy i Rudolfem 111 zaw arł umo
wę, mocą której księstwo (o | o śmierc i tegoż pizyiaść  miało p ń s tw u  nie
mieckie ri u. Pc w róc ił także- na tron papiezki Benedykta VIII, który przez 

a ntypapieża Grzegorza r. 1014 do Niemiec wygnany został. Wdzięczny 
za to Benedykt, przybył r. 1020 do Niemiec, by osobiście poświęcić nowo 
przez cesarza ery gowane biskupstwo bambergskie. Pobożny i przyjaciel 
duchowieństwa, zmarł Henryk r. 1024 w Grena pod Gettyngą; pochowany
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w Bambergu, a następnie kanonizowany przez Eugeniusza III, równie jak  
i w dziewictwie żyjąca jego żona S-ta Kunegunda, założycielka klasztorów 
Neuburg’a nad Dunajem i Kaufungcn w Ilessyi, w którym to ostatnim „mar
ła r. 1038. Po Henryku II nastąpił Konrad I I  (ob.)— Henryk III, cesarz 
rzymsko-niemiecki, (10.19— 1056}, drugi z linii Franków Salickich, syn 
Konrada II  i Gizeli, urodzony r. 1017 w Osterbeek w Geldryi, obrany 
w r. 1026 królem niemieckim, r. 1027 księciem bawarskim, r. 1038 księciem 
szwabskim i burgundzkim, nastąpił r. 1039 po ojcu na tron cesarski. 
Obdarzony dzielnym umysłem i hartem, lubo wyniosły i porywczy, wyćwi
czony w bojach, umiał silną dłonią podtrzymywać ster państwa i władać nim 
podług woli. Ii) niedać do rozzuchwalenia się panów sposobności, oddał 
Bawaryję i Karyntyję mniej możnym wassalom. Bernard saski jedynie 
umiał zachować w obce niego swą potęgę, lub casarz silnych mu postawił 
współzawodników, w osobach langrafa Turyngii Ludwika Brodatego i 12 
biskupstwami obdarzonego arcybiskupa Adalbera bremeńskiego. Następnie 
pociągnął przeciwko Brzolysławowi, który najechał był powaśnioną wewnątrz 
Polskę, zburzył Wrocław, złupił Kraków i ciało S-go Wojciecha z Poznania 
uwiózł do Pragi. Zdobywszy Pragę r. 1011, cesarz zmusił Brzetysława do 
zawarcia pokoju i uznania r. 1012 w Ratyzbonie lennego swego nad Cze
chami zwierzchnictwa. Poczem mięszać się począł do spraw wewnętrznych 
Węgier, by króla Piotra, wygnanego przez jego wuja Samuela A ba, osadzić 
napowrót na tronie. Zająwszy I-Ieimburg i Presburg, dotarł r. 1012 do 
Gran, a nawet dalej, wsparty flotą dunajską r  1013; widząc jednak, że Piotr 
zanadto przez Węgrów jest znienawidzonym, pozostawił Abę na tronie, pod 
warunkiem odstąpienia mu kraju między Kahlenbergiem a Leitą położonego. 
Wkrótce atoli pociągnął przeciwko samemuż oskarżonemu o tyraniję Abie, 
zdobył Raab i oddając Piotrowi pod warunkiem lennej zawisłości, a później 
gdy Piotra poraź trzeci wygnano, Andrzejowi r. 1017 pod tymże warun
kiem koronę węgierską, rozporządził się nią jakby swoją własnością. I  we 
Włoszech udało mu się po poskromieniu Medyjolanu zrobić wassalami 
swymi Normandów, przez uznanie zdobyczy ich w Apulii i Kalabryi. Ksią
że niższej Lotaryngii Gotfryd, mężny jednak stawił mu opór, chcąc po śmier
ci ojca połączyć w jedno obie Lotaryngije; po dwóch dopiero kampanijach, 
cesarz zajął r. 1019 jego kraje i walczyć z nim jeszcze musiał we Wło
szech, do\ąd umknąwszy Gotfryd, zaślubił księżniczkę toskańską Beatryx. 
W  czasie wyprawy włoskiej w r. 1046, kazał cesarz na soborze Diskupów 
w lii tri złożyć z tronu trzech papieży: Benedykta IX, Sylwestra III  i Grze
gorza IV, którzy z ujmą godności papiezkiej nadużyć się dopuszczali, a wy
niósł na ich miejsce biskupa bambergskiego Suitgera pod nazwą Klemen
sa II. Przy jego i kilku jego następców pomocy, pracował cesarz nad wy
tępieniem nadużyć i złego życia,jakie się między duchownymi zakradły, do
póki nie natrafił na opór dzielnego Ilildebranda (następnie Grzegorza VII), 
który jako kardynal-subdyjakon przychylny z razu wdani u się i zamiarom 
cesarza, odsłonił jirzy końcu panowania Henryka, systematyczn.e przepro
wadzony plan podkopania władzy świeckiej. Przed śmiercią, która nastąpi
ła w Botfcld, w górach Harzu (nie bez poszlaki otrucia), mianował on 
r. 1054 królem niemieckim Henryka, syna swego z drugiej żony Agnieszki 
z Poitiers zrodzonego. Henryk III  zakładał szkoły po klasztorach, które 
obsadzał uczonymi mnichami z W. Brytanii sprowadzonymi, zbudowmł tumy 
w Worms, Moguncyi i Spirze, w którym to ostatnim ciało jego pochowano,
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1 przyczynia! się do wzrostu muzyki i historyi.—  Henryk IV, cesarz rzym- 
sko-niemiecki (1056— 1106), syn poprzedzającego, urodzony r. 1050, był 
dzieckiem pięcioletniem, gdy go ojciec odumarl; więc matka Agnieszka wraz 
Z regencyją zajęła się jego wychowaniem. Lubo wsparta radą papieża 
Wiktora l i i  Henryka biskupa augsburgskiego, cesarzowa w obec wzrasta
jących pretensyi książąt państwa i władzy Kościoła, słaby tylko stawie im 
mogła opór. Gotfrydowi oddała zajętą mu niegdyś przez cesarza Lotaryn- 
giję, hrabiemu Rudolfowi z Rheinfelden, który wykradł córkę jej Matyldęr 
dała w posagu Szwabiję; Karyntiję zaś hr. Bertoldowi Ziihringen, a Bawa- 
ryję Ottonowi hr. Nordheim. Gdy inni z książąt uważali się przez te roz
dawnictwa pokrzywdzonymi, mianowicie Hanno, arcybiskup koloński, powzię
li zamiar pochwycenia osoby młodocianego króla, by pod jego pozorem rzą
dzie państwem. Jakoż zw biony nad Ren, uprowadzony on został r. 1062 
do Kolonii, gdzie zaraz Hanno w jego imieniu w jak najsamowolniejszy rzą
dzie począł sposób. Odtąd gwałiy i znmięszania rozszerzyły się po Niem
czech. Wkrótce chciwość władzy, samolubstwo i marnotrawstwo Hanna, 
obróciły przeciwko niemu książąt, tak że zmuszonym został przybrać do 
współrządów Adalberta, arcybiskupa bremeńskiego. Wpływ ostry i surowy 
Hanna źle oddziałał na charakter Henryka; niemniej źle i wpływ Adalberta, 
pozornie zbyt uległy i powolny. Ten ostatni zyskawszy jego zaufanie, 
wpoił weń maxymy nieograniczonej władzy inienawiść ku książętom saskim, 
a sam znów' rządził wedle upodobania państwem, mianowicie od czasu, gdy 
Henryka w r .  1065 ogłosił pełnoletnim na walnym zjeżdzieksiążąt wWorms. 
Zazdrosny Hanno i inni zwołali samowolnie panów nazjazd do Tribur, gdzie 
wymogli rozłączenie się cesarza z Adalbertem, a zarząd pań.-twa oddali 
w  ręce Hanna. Tymczasem cesarz nieumiarkowanem życiem ściągnął na 
się chorobę, z której go wyprowadzić usiłował Hanno, przez ożenienie z Ber
tą, córką włoskiego margrabiego Susa. Ale cesarz młodą małżonkę odegnał 
i tylko nakaz papieża i żądania książąt zdołały nazad go do niej zbliżyć; 
polubił ją  nawet od czasu, gdy mu w r. 1071 powiła syna. Tymczasem 
oskarżony o zamach na życie Henryka i powołany przed sąd książąt w Mo- 
guncyi, Otto bawarski podniósł sztandar rokoszu w połączeniu z Magnusem 
saskim, lecz pokonany i wyzuty ze swego księstwa, poddać się cesarzowi 
musiał r. 1071; podobnież pozbawiono Karyntyi o knowania oskarżonego 
br. Ziihringen, a Rudolf szwabski zaledwie nie doznał tegoż samego losu. 
Po niejakim czasie wypuszczono wprawdzie z więzienia Ottona, Magnusa 
jednak za wpływem Adalberta zamknięto mocniej jeszcze wHarzburgu, 
a  Henryk zająwszy Saxoniję, grody budować i żołnierzem swym osadzać ka
zał, a nadto zebrał wojsko pod pozorem wyprawy na Polskę. To spowodo
wało połączenie się panów saskich, którzy w 60,000 ludzi pod wodzą Ottona 
z  Nordheim wyruszywszy ku Goslar, obiegli Henryka w Ilarzburgu. Cesarz 
przy pomocy hr. Ziihringen ratował się ucieczką, a Sasi wraz z Turynga- 
mi odbiw-szy Magnusa, zmusili go do podpisania upokarzającego rozejmu 
w  Goslar r. 1074, mocą którego Ottona z Norgheim pretensyje miały być 
rozpoznane i sejmowi przedłożone, a grody w Saxonii zniweczone. Pogru
chotane przez lud w Harzburgu nagrobki pokrewnych sobie przodków, 
skłoniły cesarza do skargi o świętokradztwo przed papieżem, który wysłał 
do rozpoznania tego czynu pełnomocników, zakazując zarazem cesarzowi 
fryniarczenia godnościami i posadami kościelncmi. Tymczasem uzbroiwszy 
jsię na nowo, Henryk pociągnął w pole przeciwko Sasom i zadawszy im
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klęskę pod Hohenburg nad rz. Unstrutt (r. 1075), adrugą Tnryngom, uwięził 
znów ich książąt, odbudował zniszczone grody; nie zaprzestał też bynajmniej 
handlu prebendami duchownemi. Ze zaś nie pooddalał biskupów, którzy poku- 
powali swe biskupstwa, a papieżowi, który mu się kazał stawie do Rzymu dla 
usprawiedliwienia się, pogroził odsądzeniem go od tronu, przez sobór zebra
nych r. 1076 w Worms biskupów, więc Grzegorz VII rzucił nań klątwę 
i uwolnił jego poddanych od przysięgi na wierność. Zrazu żartował sobie 
z tego cesarz; widząc jednak jak panowie powoli się odeń usuwają, uwal
niają uwięzionych książąt, na sejmie w  Tribur r. 1076 wymawiają mu po
słuszeństwo łącząc się z Sasami, a wygnani biskupi znajdują w Rzymie 
opiekę, poznał błąd swój i całe niebezpieczeństwo swego położenia; pośpie
szył . ięc wśród ostrej zimy, narażając się na rozliczne trudy podróży przez 
Alpy do Włoch wraz z żoną i synem, a zastawszy papieża w zamku Canossa 
u margrabiny Matyldy, uprosił tejże o wyjednanie mu pokuty. Przez trzy 
dni (25— 2S Stycznia 1077) winien był Henryk stać na mrozie i boso w dzie-  
dzieńcu zamku Canossa, okryty włosiennicą i w kornej postawie, nim zdięto 
zeń klątwę. Duma papieża jednak obruszyła i magnatów włoskich, którzy 
niezadowoleni z Grzegorza, połączyli się z Henrykiem. Ale panowie nie
mieccy obrali tymczasem królem Rudolfa szwabskiego (1077). Henryk 
nadbiegłszy z Włoch zebrał wojsko, a przegrawszy dwie bitwy pod 
Melrichstadt (1078) i Fladenheim (1080), na nowo przez Grzegorza VII 
klątwą obrzucony został. Zwołał jednak na sobór do Brixen przychylnych 
sobie biskupów', zniechęconych do Grzegorza zaprowadzeniem celibatu, 
i odsądziwszy go cd stolicy apostolskiej, obrał na jego miejsce papieżem 
arcybiskupa Rawenny Guiberta, pod nazwiskiem Klemensa III. Wpraw'dzie 
doznał klęski nad Klsterą pod Mcrseburgiem (roku 1080), ale 
w bitwie tej zginął jego przeciwnik Rudolf szwabski. Po czem Henryk zo
stawiając zarząd państwa zięciowi swemu Fryderykowi Hohcnstaufen, prze
szedł z wmjskiem Alpy i stanął pod Rzymem (1081 r.); lecz dopiero w roku 
1081 stał się panom miasta, w którym kazał się wraz z żoną koronować 
przez Klemensa III, gdy Grzegorz zamknął się w grodzie ś. Anioła. Wkrót
ce jednak zwrócił się znów ku Niemcom, gdzie obrano "królem hr. Hermana 
lusemburgskiego w końcu r. 1081, co nową spowodowało wojnę domową, 

.i lubo Herman zwyciężył Henryka pod Wiirzburgiem (1085 r.), odstąpił je 
dnak dobrowolnie od sw'ych pretensyj i wkrótce umarł (1087); podobnie 
śmierć uWo+rrtla także Henryka od drugiego współzawodnika, margrabiego 
Miśnii Eckbcrta (zm. 1089). Tymczasem zmarł i Grzegorz VII w Salerno 
(1085 r.), a partyja gregoryjańska obrała papieżem Wiktora III, a po jego 
śmierci Urbana Ił. By osłonić Klemensa III, a zarazem dać uczuć swą 
przewagę po za Alpami, pociągnął Henryk po raz trzeci na Wiochy w ro
ku 1090. Już był zdobył Mantuę i w kilku potyczkach pobił Welfa, mał
żonka Matyldy, gdy go wieść doszła o rokoszu własnego syna Konrada, 
który w Monza kazał się ukoronować i połączył się z Lombardami i Wei
lem. Zgryziony tem, usunął się Henryk z widowni i długo bezczynnie uty
skiwał nad swoim losem; lecz w r. 1096 poruszył się na nowo, wrócił do 
Niemiec i przez koncessyje pozyskał sobie znów magnatów, samego nawet 
Welfa. Odsądzono więc nazad od korony syna jego Konrada na sejmie 
w  Moguncyi, a przeznaczono na następcę młodszego tegoż brała Henryka. 
Gdy w tymże czasie poumierali papieże: Urban (1099) i Klemens (1100), 
a nadto i odstępca Konrad (1101), więc spokojność zdawała eif przywróco
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na. Ale Pasghalis II na nowo rzucił klątwę na sprzedającego biskupstwa 
cesarza, a magnaci podburzyli przeciwko niemu syna jego, króla Henryka. 
Młodzieniec ten wyruszył w pole przeciwko ojcu, pojmał go i zmusił do 
zrzeczenia się korony. Cesarz umknął jednak do Liege, gdzie zbierając no
we wojsko, zmarł 7 Sierpnia i i  OS. Tameczny biskup z cesarskim pogrze
bać go kazał przepychem. Ale wrogi cesarscy wymogli, że ciało odkopa
no, przeniesiono do Spiry i tu w kamiennej trumnie przechowano, w niepo- 
święconej kaplicy tak długo, dopóki klątwa na nim ciążąca, zdjętą nie zo
stała. Obok wielu wad, ułomności i namiętności, obok Iekomyślności i chci
wości władzy, miał on i przymioty, jak wdzięczność i stałość dia swych 
stronników, męztwo i przenikliwość w boju; byl nadto przyjacielem stanu 
średniego i ludu. Brakło mu tylko jasnego na stan państwa poglądu, brakło 
gdzie należało hartu i energii, w obec zuchwalstwa wassalów. Porównaj 
Sóltl’a, Heinrich I V  (Miinchen, 1823).— HSBryll V, rzymsko-niemieoki ce
sarz (1106— 1125), syn poprzedzającego, urodził się r. 1081, obrany już 
r. 1098 królem niemieckim, w <zt?ie gdy brał jego starszy Konrad podniósł 
przeciwko ojcu rokosz i na na'e ętwiia papieża Paschalisa 11 uznany takim 
za życia jeszcze ojca, na zjeździć w Moguneyi r. 1106'. Już od r. 110 i  wal
czył z ojcom o koronę, bądź sztuczkami pochlebstwa, obiecanek i wiaroloin- 
stwa, bądź jawnem a  bronią w reku wystąpieniom; przyszedłszy do jej po
siadania, mścił się srogo nad stronnikami ojcowskimi, jak np. nad miastem 
Koloniją. Po czem wziął się do poskromienia możnych, wichrzących we
wnątrz państwa, i do odparcia zewnętrznych nieprzyjaciół, jak Czechów 
i Polaków. Paschalisa II, który na soborze w Guastalli (1100) ponowił za
kaz inwestytury duchownej przez świeckie ręce, zawezwał w celu przyja
cielskiego porozumienia się na sejm do Augsburga, wyjechał naprzeciw nie
mu aż do granic państwa, układając się jak najuprzejmiej z jego legatem, 
a mimo to, za oczami darząc infułą samowolnie biskupów: werdunskiego 
i halberstadtskiego. Poróżniwszy się więc z papieżom i nie mogąc na nim 
żadnych wymódz ustępstw, wtargnął r. 1110 do Wioch na czele 30,000 lu
dzi. Tu przyjął hołd od miasl, dotarł do Sutri, zajął Rzj m przez kapitula- 
cyję, i papieża nie chcącego go ukoronować, jak tylko za zrzeczeniem się 
prawa inwestytury, trzymał więźniem wraz z kardynałami i uwolnił go do
piero wówczas, gdy tenże zrzekł się. zemsty i pozostawił go przy powyż- 
szem prawie; po czem nastąpiła koronacyja 9 Kwietnia 1111 r. Zaledwie 
jednak cesarz wrócił do Niemiec, Paschalis przez pośrednictwo Guidona, 
arcybiskupa z Vicnne, na synodzie burgundzkim rzucił nań klątwę, na któ
rą ten nie zważał, zajęty wojną z własnymi wassalami. Książęta bowiem 
sascy, samowolą wladzcy obruszeni, powstali przeciwko niemu, i labo pora
żeni pod Warenstiidt przez hr. iloyera von Mansfeld, spiknąli i połączyli 
się znów z książętami nadreńskimi i westfalskimi, i pobili cesarza pod 
Welfesholz nad rzeką Wipper (r. 1145), a z klęski tej korzystali zaraz ar
cybiskup Kolonii i Moguneyi, by poprzeć jeszcze rzuconą nań klątwę. Oko
liczność ta, jak niemniej śmierć księżniczki Matyldy, po której był spadko
biercą, skłoniły Henryka do pośpieszenia r. 1116 do Włoch, dokąd przyby
wszy, Paschalisa z Rzymu wygnał, a po jego śmierci wybrał Grzego
rza VIII, któremu wrogie stronnictwo przeciwstawiło Gelazego II. Ten 
ostatni obrzucił znów klątwą cesarza i umknął do Francyi. Tymczasem 
książęta niemieccy grozili mu odsądzeniem od korony, tembardziej, gdy po 
śmierci Gelazego, nowy papież Kalixt II  (dawniejszy arcybiskup z Vienne)
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potwierdził dawniejszą klątwę na soborze z 427 duchownych, zwołanych 
w Rheiins. Henryk zatem złożył na sejmie w Wiirzburgu (1121) uroczy
ste przyrzeczenie, zaspokojenia wszystkich przezeń pokrzywdzonych i uło
żył się z papieżom na sejmie w Worms (1122) w ten sposób, że obioru bi
skupów dopełni kapituła, papież go zatwierdzi, a cesarz mocą berła swego 
nada im Mnność dóbr świeckich. ,Następnie poparł cesarz hrabiego W ip- 
rechta z Groitsch, któremu dał margrabstwo Miśnii, przeciwko roszczącemu 
do tego kraju prawa Konradowi z Wetlin, i uspokoił zaburzenia w Worms. 
Zmarł r. 1125; pochowany w Spirze. Na nim wygasł dom salicki czyli 
frankoński. Następcą jego był Lotar saski. Porównaj: Gervais, Geschichle 
Deulschland unler der Rc,yierunq HeinricWs V  und LotharKs I I I  (2 tomy, 
Lipsk, 1841— 42).— H e n ry k  VI, cesarz rzymsko-nicmiecki (1190—97), 
trzeci z rodziny Hohenstauiren, syn Fryderyka I i Beatryxy burgundzkiej, 
urodził się r. 1105; już w r. 110.9 koronowany na króla niemieckiego, ';ył 
zrazu we Włoszech, od roku 1188 jednak, w którym ojciec jego pociągnął 
z Krzyżowcami do Palestyny, w Niemczech, jako zawiadowca państwa. 
Jako tiki, rozpoczął boj z Henrykiem Lwem; zmuszony przecież został do 
układów z nim, gdy po śmierci króla Wilhelma II (1191 r.) zawakował 
tron sycylijski, do którego rościł prawo przez żonę swą Konslaiicyię. Na 
wieść wyniesienia na tron przez stany sycylijskie Tankreda, nieślubnego 
syna brała Konstancyi, pośpieszył Hearyk do Włoch, shołdował miasta lom- 
bardzkie i Ilzym (przez wiarołomne wydanie im nienawistnego Tusculum), 
kazał się przez Celestyna III  ukoronować i zdobył Apuliję. Neapol dopie
ro tak dzielny stawił mu opór, że cesarz po trzech miesiącach oblężenia, od
stąpi! odeń, zwłaszcza że w obozie jego morowa grasować poczęła zaraza. 
Wróciwszy do Niemiec odebrał bogaty spadek po księciu Welfie VI, brata 
Konrada uposażył Szwabiją po śmierci księcia Fryderyka i odnowił wali ę 
z Henrykiem Lwein, który się poddał. Tymczasem zmarł r. 1194 Tankred, 
a naród obwołał królem syna jego Wilhelma III, za którego regencyję pro
wadziła matka jego Sybilla. Podrażniony tem Henryk, wsparty nadto sum
mą 15,000 grzywien, którą otrzymał jako okup od króla angielskiego Ry
szarda Lwie Serce, zatrzymanego jeńcem w Austryi przez księcia Leopol
da, pociągnął powtórnie na Włochy, by zdób) wszy koronę sycylijską, połą
czyć lakową z niemiecką. Neapol za!< kly otworzył mu teraz swe bramy, 
Salerno zostało szturmem wzięte, Syeyiija poddała się, a oefearz wszedł ku 
końcowi r. 1194 do Palermo. Sybilla wraz z córką i Wilhelmem zrzekli 
się tronu, za oddane im w lennotść hrabstwa Lecce i Tarentu. Wkr ’,tce je 
dnak cesarz pod pozorem spisku, kazał Sybillę z córką zamknąć w klaszto
rze Kohenburg w Alzacyi, a Wilhelma oślepić i otrzebić; pastwił się nadto 
nad ciałem Tankreda wywleozonem z grobu i pościnać kazał wszystkich 
stronników domu normandzkiego Niechęć ogarnęła Włochy, a papież rzu
cił nań klątwrę; ale Irwoga i groza jaką wzbudził okrucieństwami, obok bo
gatych uposażeń i darów, jakicini zyskał przychylnych sobie stronników, 
dozwoliły mu bezpiecznie uiócić  do Niemiec. Na sejmach roku 1198 
w  Worms i Wiirzburgu, pragnął przeprowadzić powzięty oddawna projekt 
zapewnienia dziedzictwa tronu dla swej dynastyi; gdy jednak przy oporze 
książąt duchownych i papieża, nic zdołał nic więcej uzyskać, jak zapewnie
nie korony dla dwuletniego swego syna, skłonił więc książąt do nowej niby 
wojny krzyżowej. Przy ich to pomocy uspokoił wzburzoną Sycyliję, strza
skał mury Kapui i Neapolu, pościnał wielu możnych, zagroził wojną gre
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ckiemu cesarzowi Alexemn, który strąci! z tronu brata swego Iznaka i zna- 
gijł go do płacenia haraczu. Miał on ambitny zamiar podbicia i Grecyi, do 
której sądził mieć prawa jakieś', z powodu małżeństwa brata jego Filipa 
z córką rzeczonego Izaaka. Zmarł r. 1197, w skutek zimnego napitku czy 
trucizny, w Mcssynie: pochowany w Palermo. Po nim nastąpili dwaj współ
zawodnicy: Filip szwabski i Otto IV. —Henryk VII, cesarz rzymsko-nie- 
miecki (1308— 1313 r.), syn hrabiego Henryka II luxemburgskiego, urodził 
się r. 1262, nastąpił po Albrechcie I, i po siedmio-miesięcznem bezkrólewiu 
obrany cesarzem 29 Listopada 1308 r., za podnietą arcybisku;a inogunckie- 
go Piotra Aichspaltera. Zaraz po objęciu rządów znaglony się widział ode
brać księciu Karyntyi (Korutanii) Czechy, tyrańsko przezeń rządzone i jako 
Ienność państwa oddać na sejmie w Spirze (1309 r.) synowi swemu, który 
pojął w małżeństwo księżniczkę czeską Elżbietę. Chytrze korzystając 
z okoliczności, umiał zyskać przyzwolenie na to książąt austryjackich, ro
szczących sobie do kraju tego jakieś prawa. Po czem obrzucił bannicyją 
morderców króla Albrechta I i zuchwałego hrabiego Eberharda wirtem- 
bćrgskiego i wtargnął do Włoch, srodze rozdzieranych przez frakcyje 
Gwelfów i Gibellinów. Ze jednak żadnej z ni< h żarliwie nie protegował, 
a podatki coraz to większe na utrzymanie żołdactwa swego wybierał, więc 
sprzykrzone tem miasta lombard/.kie powstały przeciw niemu, a cesarz za
żartą i krwawą toczyć z niemi musiał wojnę. Podczas spustoszeń, jakich 
się dopuszczali po Niemczech, wojujący z sobą Waldemar brandeburgski, 
Fryderyk z ukąszonem licem i Eberhard w irtemberg ,ki, Henryk pośpieszył 
do Rzymu, by tam r. 1312, jak rokiem wprzódy koroną żelazną w Medyjola- 
nie, uwieńczyć sobie skronie koroną cesarską. Połowę jednak tylko Rzymu 
wziąść zdołał, bo drugą połowę dzierżył silnie król neapolitański Robert, 
który zazdrośny wradzy Henryka, zająi ją z przeważającem wojskiem; ota
czały też miasto i inne wojska nieprzyjacielskie. W  trudnćm tem położe
niu, nie pozostawało cesarzowi nic innego, jak połączyć się z Gibellinaini, 
przy czem powziął myśl zdobycia Neapolu. Wsparty posiłkami wiciu miast 
i pomocą króla Sycylii, mimo gróźb papieża rzucił bannieyję na króla Ro
berta i gotował się da obsaczenia na lądzie i morzu Neapolu, gdy go znagła 
śmierć zaskoczyła w Buonconvento dnia 21 Sierpnia 1313 r. 7ja przyczynę 
jej podają otrucie przez mnicha dominikańskiego, za pomocą hoslyi od 11 >- 
rego skutków z pobożności uchronić się cesarz nie chciał, mogąc ich uni
knąć zażyciem proszków na wymioty. Prócz syna Jana, pozostawił on dwie 
córki: Beafryxę, zaślubioną królowi wigierskiemu Karolowi Robertowi, 
i drugą, którą pojął Karol IV, król francuzki. Po nim nastąpił na cesarstwo 
Ludwik IV Bawarczyk, z przeciwnikiem swym księciem austryjackim Fry
derykiem. Porównaj: Barthold, Der Romerzug Kónig H. eon Liilzelburg 
(2 tomy, Królewiec, 1830— 31); Honniges, A d a  Henrici V II  (2 tomy, Ber
lin, 1840— 11); Honniges, Geschichte des deulschen Kaiserreicns im  NIV 
Jahrhundert (Berlin, 1841).

Henryk Lew, książę saski (1139— 1I95), urodzony 1129 r., był synem 
Henryka Dumnego i wnukiem po kądzieii niemieckiego króla Lotara. Gdy 
ojciec go odumarł otruty r. 1139, matka Gertruda, wraz z babką Richenzą, 
prowadziły w czasie jego małolctności regencyję Saxonii. Sara objąwszy 
rządy w r. 1146, zażądał na zjezdzie w  Frankfurcie (1147) od cesarza 
Konrada III oddania mu Bawaryi, odebranej jego ojcu, co gdy nic nastąpiło, 
pochwycił za broń wespół z wojem swym Welfem. Po śmierci jednak K on-
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Tada, cesarz Fryderyk I  przyznał i zwrócił mu Bawaryję w r. 1154; tym 
sposobem posiadłości jego rozciągały się od morza Północnego i Bałtyckiego, 
aż do Adryjatyckiego (Ostfalija, Westfalija, Saxonija od Renu po Elbę, E n -  
gern, Bawaryja i dzisiejszy Tyrol z Fryjulem), a nadto Welfów dziedzictwa 
we Włoszech, składały mu hołd czyli przysięgę lenniczą r. 1154. Rządy 
w Bawaryi powierzył palatynowi Ottonowi von Wittełsbach. Biskupi w na
bytych krajach odeń samego tylko inw estyturą darzeni, znienawidzili go 
i połączywszy się z nieprzyjaciółmi, postawili na czele swym arcybiskupa 
bremeńskiego Hartwiga (na zjeździe w Mcrseburgu r. 1166), do którego to 
związku przystąpili biskupi: magdehurgski, halberstadtski i hildesheimski, 
a nadto margrabiowie Turyngii i Brandcburgii. Henryk zajęty wyprawą na 
Słowian, zwrócił się rychło na związkowych, zabrał im Bremen i Oldenburg 
i rozproszył ich hufce. W owym to czasie rozłączył się z pierwszą zoną 
i pojąw'szy w małżeństwo Matyldę, córkę Henryka II, króla angielskiego, 
wkrótce pociągnął ku Ziemi Świętej. Z nieobecności jego korzystali nie
przyjaciele i sam cesarz Fryderyk I, by zając saskie jego grody. Postępo
wanie to obudziło nieufność Henryka, i lubo towarzyszył r. 1174 cesarzowi 
do Włoch, ale go porzucił pod Alessandryją, ezego skutkiem była klęska 
tegoż pod Lcgnano (r. 1176), a Fryderyk I na sejmie w Spirze 1178 r., 
zw alił na niego odpowiedzialność za nią, i do uspraw iedliwienia się na sejm 
w Ratyzbonie, później w Magdeburgu i w Goslar, powołał. Gdy się Hen
ryk na żaden z nich nie staw ił, cesarz obrzuci! go bannicyją i wszystkich 
pozbawił lcnności na sejmie w Wiirzburgu r. 118(1, Bawaryję oddał Ottono
wi z Wittełsbach, Saxoniję Bernardowi z Askanii, a Engorn i Wesffaliję 
arcybiskupowi kolońskiemu; Ostfalii tylko, jako allodyjum, nie mógł Henry
kowi odebrać. Ten wziąwszy się do broni, pobił wojsko kolońskie pod 
Ilallerfelde, zabrał w niewolę Uirycha, biskupa halberszfadzkiego, i byłby 
zwyciężył wszystkich swych wrogów, gdyby nie był uraził na siebie Adolfa, 
hrabiego Holsztynu, któremu jeńców wydać się wzhraniał. Osłabiony jego 
odstępstw em i party przez cesarza i w assalów, umknął do Anglii, do teścia 
swego Henryka II. Z ziem i miast jego, dochował mu wiary Brunświk tyl
ko, który napróżno arcybiskup Kolonii oblegał. Zdawszy się na Jaśkę 
i upadłszy na kolana przed cesarzem w Erfurcie r. 1182, nic prócz Brun- 
swiku i Ltineburga nie odzyskał, i to dopiero po łatach trzech bannicyi 
w  Anglii. Wszakże w zatargach z cesarzem zostający arcybiskup Kolonii 
Filip, skłonił go znów do powrotu do Brunświku r. 1184. Cesarz jednak 
krokiem tym zaniepokojony, domagał się powtórnego odeń wydalenia na lat 
trzy do Anglii, dokąd też Henryk w r. 1188 odpłynął; łccz gdy mu i allo- 
dyje zajęto, wrócił r. 1189 do Stadc i wsparty pomocą arcybiskupa bremeń
skiego, niegdyś swego wroga, zgromadził wiernych sobie wassalów w W ol- 
pe, Schwcryna (Swicrzyna) i Ratzeburga (Raciborza), pobił Duńczyków 
i Dytmarczyków, zdobył Hamburg, Plon, ltzehoe i szturmem Bardowiek, 
które to ostatnie zburzywszy prócz tumu, napisał na jego murze pod wyo
brażeniem lwa, słowa: Vesliyia Leonis. Prędko poddały mu się Lubeka 
i Liineburg; wszakże gdy doznał kieski od Adolfa z Iłassel pod Segebur- 
giem, a Brunświk trzymali w oblężeniu biskupi Hildcsheimu i Halberstadtu, 
przyszło do układów r. 1190 za pośrednictwem arcybiskupów Kolonii i Mo- 
guncyi, a zgoda zupełna nastąpiła, gdy syn Henryka także Henrjk, ożenił 
się z Agnieszką, córką i dziedziczką palatyna Renu Konrada, brata cesarza 
Fryderyka I. Henryk Lew zmarł roku 1195 w Brunświku i pochowani
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w  tamtejszej katedrze. Wspierał on handel, rzemiosła i sztuki; a niefor
tunnym swym przygodom dsielnie zawsze stawiał czoło. Po nim objął rzą- 
dy syn jego Henryk Piękny. Porównaj: Bottigera, H. der Lotce Herzog der 
Sachsen und Baiern (Hanower, 1818).

Henryk Dostojny (ller Erlauchle'), margrabia Miśnii, urodzony r. 1218, 
zostawał po śmierci ojca swego Iłitrycha Kłopotliwego [den Bpdranyfcti) 
w r. 1221 pod opieką wuja, landgrafa Turyngii Ludwika Pobożnego, po 
którego znów śmierci w r. 1227, objęła regencyję siostra landgrafa Jutta, 
a żona hr. Popposa z Hennebergu. Młodo jednak pełnoletnim ogłoszony 
i r. 1234 ożeniony z Konstancyją, córką księcia Leopolda austryjackiego, 
bił się wraz z Krzyżakami w Pruiach, a później wojował z margrabią bran- 
deburgskim Janem i o dziedzictwo w Turyngii. Po śmierci Henryka Raspe 
(1247) zajął on ten kraj mimo praw bliższej dziedziczki Zofii, żor.y Hen
ryka II  brabanekiego i lir Anhalt, i przyjął hołd stanów r. 1249; w r. zaś 
1250 w imieniu małoletniego Zoil i syna Henryka Dziecka, objął rząd Hessyi. 
Zofija zyskawszy sprzymierzeńca w Albrechcie, księciu brunświekim, ode
brała mn Hessyje po bitwie pod Wetfin r. 1263, a zostawiła Turyngiję. Za
jęty temi niesnaskami, nie mógł skutecznie popierać praw swoich do dzie
dzictwa w Auslryi, po wygaśnięciu domu babenbergskiego r. 1246. Ro
dzinne sprzeczki wielce jego rządy zakłóciły, zwłaszcza gdy synom swym, 
Albrechtowi i Difryehowi, oddał tamtemu Turyngiję^ palafynat saski i kraj 
Pleissen, temu zaś marebiję Landsberg, zachowując sobie tylko Miśniję 
i Lużyce; synowie znów Albrechta, Fryderyk i Diezman, wydzierali, sobio 
dziedzictwo, a Henryk po powtórnem swćm małżeństwie z Agnieszką cze
ską (zm. 1268), wszedł w nowe związki z Elżbietą z Maltiz, z której spło
dzonemu synowi Fryderykowi Małemu, chciał także część Dziedzictwa za
pewnie. Zmarł Henryk r. 1288. Porównaj: Titłmanna, Geschichte H. des 
Erlauchten  (2 tomy, Drezno, 1845— 46).

Henryk Easpe, landgraf Turyngii, drugi syn landgrafa Hermana I, po 
śmierci starszego swego brata Ludwika usunął (mimo przedstawień Walte
ra z Vargula) żonę tegoż, ś. Elżbietę z dziećmi od dziedzictwa i przywła
szczył je  sobie kosztem synowca swego Hermana Ii. Wprawdzie oddał on 
mu Turyngiję i Hesśyję, gdy ten doszedł r. 1239 do pełnoletności, a sam 
hrabstwo palafynatu saskiego zatrzymał; nagła wszakże śmierć Hermana II 
r. 1242, rzuciła na stryja podejrzenie o otrucie go, by tem prędzej osiągnąć 
po nim dziedzictw ). Czynny i rzutki, wspierał on Czechów, przeciwko na
wale wkraczających Mongołów, i zyskał sobie zawiadowstwo państwa 
(1212) na rzecz Konrada, syna cesarza Fryderyka Ił. Gdy papież rzucił 
klątwę na cesarza w r. 1245, Henryk w skutek uchwały biskupów i prała
tów na zjeździć w Wiirzburgu r. 1246 obwołany został królem, co mu szy- 
dersk' przydomek Popiego króla przyniosło. Przy pomocy subsydyjów pa- 
piezkich zgromadził silne wojsko i przeciwnikowi swemu Konradowi zu
pełną zadał r. 1246 klęskę; zachorowawszy jednak w czasie kampanii, zmarł 
bezpotomnie r. 1247 na zamku Wartburg. Na nim wygasła (rozpoczyna
jąca się z Ludwikijm Brodatym) linija turygskich Ludowingów z rodziny 
frankonskich królów pochodząca, a o bogaty jego spadek rozpoczęły się za
targi i wojny (uryngskie.

Henryk I, przezwany Dzieckiem , książę heski, urodzony r. 1244, był 
synem Henryka Wspaniałego i Zofii, córki landgrafa turyngskiego Ludwi
ka Pobożnego i ś. Elżbiety. Matka jego po śmierci Henryka Raspe (ob.),
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najbliższa wszystkich turyngskich posiadłości dziedziczka, zaledwie po dłu
gich wojnach (mianowicie z Henrykiem Dostojnym) utrzymać mogła l le s -  
syję 1263 r., którą synowi zwanemu dotąd Dzieckiem, brabanckiem , wraz 
z tytułem landgrafa przekazała. Henryk, którego starszy brat i imiennik 
objął 1247 r. rządy Brabancyi, obrał sobie za rezydencyję Kassel i położył 
węgielny kamień wielkości swego domu, przez poskromienie łupieztw we
wnętrznych, odparcie najść arcybiskupa mogunckiego, szczęśliwe wojny
0 Brabancyję prowadzone i pomoc udzieloną cesarzowi Rudolfowi I, przeciw 
Ottnkarowi czeskiemu, a nadto przez nabycie ziemi Giessen, miast Immen- 
hausen, Sehartenberg, zamku Grabenstein i t. d. Przy śmierci r. 1308, po
wstały wprawdzie między synami jego sprzeczki spadkowe, te wszakże nic 
sprowadziły rozpadnięcia się kraju na części, gdy jeden tylko z jego synów 
Otto zostawił potomstwo.

H e n r y k  M ło d szy ,  ksiąze brun.świcki (1514— 1568), syn Henryka Star
szego, urodzony 1489 r., był zawziętym przeciwnikiem reformacyi. Po- 
różniwszy sio z biskupem hildesheimskim i pobity przez tegoż pod Soltan 
(1519 r.), łaską tylko cesarza Karola V wsparty, uposażony został wraz 
z krewnym Erykiem ziemią hildesheimską. W  czasie wojny chłopskiej 
użyczył pomocy landgrafowi hesk'emu i księciu saskiemu, biorąc udział 
w bitwie pod Frankenstein; udzielił nadto pomocy cesarzowi Karolowi V, 
ciągnącemu przeciwko papieżowi do Włoch, ale wojsko jego stało się tam 
łupem chorób i zarazy, a on sam ledwo się w ubraniu ciury przedarł przez 
tłumy czyehającyeh nań nieprzyjaciół. Pod ten czas reformacyja licznych 
w jego krajach dziedzicznych zyskała zwolenników, Obecny na sejmie 
augsburgskiin 1530 r., Henryk nietylko wiernym pozostał cesarzowi i kato
licyzmowi, ale nawet przystąpił do związku przeciwnego związkowi książąt 
protestanckich, w Schmnlkalden (1537 r.) zawartemu. Zyskawszy po 12-to 
letnićm uwięzieniu brata Wilhelma zrzeczenie się praw tegoż, ustano\ ił 
pierworodztwo następstwa w swej linii. Brunświk i Goslar przywołały 
związkowych szmalkaldzkich na pomoc przeciwko niemu, a ci zdobyli nie
tylko kraje Henryka ale i Wolfenbiittel. Otoczony w bitwie pod klasztorem 
Hokclem, wzięty był do niewoli wraz z synem swym Wiktorem. Gdy mu 
znów bitwa pod Miihlberg (1547 r.) przywróciła woInoą& pociągnął pod 
Brunświk, by miastu temu dać uczuć swą zemstę. Zmuszony jednak odstą
pić od oblężenia, dla odparcia wkraczającego w granice jego państwra hra
biego Volrata Mansfelda, połączył się z Maurycym saskim i wspólnie z nim
1 dwoma swymi starszymi synami wyruszył naprzeciwko niemu. Pod Sie- 
vershausen (1553 r.) pobił wprawdzie Henryk swego przeciwnika, ale dwaj 
jego  synowie i Maurycy legli na placu boju. Trzeci zaś jego syn Julijusz, 
cichy, nabożny i ułomny, przyjął protestantyzm; więc ojciec chciał go wy
dziedziczyć na korzyść naturalnego sv’ ego syna Eitela Henryka, z Ewy 
z Troff spłodzonego, lecz tego zamiaru ustanów i cesarza przeprowadzić nie 
mógł. Uznając później w stracie swych synów i gorliwości trzeciego w nowej 
wierze palec Boży, poddał mu się w pokorze, przebacz) ł synowi i zmarł 
1568 r.

H e n ry k  (Fryderyk Ludwik), książę pruski, brat króla Fryderyka II, 
urodzony 1726 r w Berlinie, żył prawie bez wychowania jak wszystkie 
dzieci Fryderyka Wilhelma I, aż do śmierci ojca Fryderyk II dopiero 
Wstąpiwszy na tron, troszczył się o jego naukę i posunął na pułkownika 
w czasie wtargnięcia wojska do Morawii w 1742 r.; Henryk bronił r. 1744
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miasta Tabor w  Czechach i Odznaczył się pod Hohenfriedberg 1745 r. W r. 
1752 ożenił się z księżniczką Wilhelminą Hessen-Kassel i otrzymał majątek 
Rheinsberg. W  czasie wojny siedmioletniej wielce był czynny, mianowicie 
pod Pragą i Rossbach. W  r. 1758 stał na czele drugiego korpusu z 25,000 
ludzi, który miał wtargnąć do Saxonii: manewrami swerai umiał powstrzy
mać nieprzyjaciół i pokryć ruchy Fryderyka, mianowicie przy odwrocie z pod 
Hochkirch. Kampaniję r. 1759 rozpoczął najściem na Czechy i Frankoniję, 
gdzie zniszczył magazyny cesarskie i mnóstwo pobrał jeńców, których brat 
potćm wcielał do swojej armii. Zręcznie też pokrył straty brata w czasie 
klęsk pod Kai i Kunersdorf. W  r. 1760 na czele 40,000 wstrzymał pochód 
Rossyjan, odsączył Wrocław, i w ogóle miał talent odnosić korzyści, nie do
prowadzając rzeczy do stanowczego rozwiązania. Mniej szczęśliwą była 
kampanija jego z r. 1761, lubo skończyła się wygraną pod Friedberg (29 
Paźdz. 1762 r.). Rozłączywszy się z żoną, udał się r. 1770 w missyi dy
plomatycznej do Petersburga, kując tam układy o rozszarpanie nieszczęśli
wej rzeczypospolitej polskiej. W r. 1778 przy wybuchu wojny o sukces- 
syję bawarską, tajemnie wkroczył na czele 90,000 ludzi do Saxonii i Czech, 
musiał się jednak wkrótce cofnąć dla braku żywności, nim jeszcze pokój za 
warto. Fryderyk Wilhelm II oddalił go od rządu, a książę Ilenryk zamie
rzał usunąć się do Franeyi, w czem mu jednak rewolucyja francuzka sta
nęła na zawadzie. Umaił 1802 roku. Porówmaj: Yie priree, polilique e( 
m ildaire du prince H enri de Prusse  (Paryż, 1809).

Henryk Burgundzki, hrabia Portugalii, wnuk Roberta 1, księcia bur- 
gundzkiego, winien być uważany za założyciela królestwa portugalskiego, 
a to z powodu, że był głową rodziny, która zasiadła na tym tronie. Przy 
końcu XI wieku przeszedł Pireneje na czele łłurgundczyków i Iłearneńczy- 
ków, opanował Portugaliję i rządził nią mądrze z tytułem hrabiego. Krze
wił tu religiję, walczył w Palestynie 1103 r., a za powrotem gromił Maurów 
w Hiszpanii. Zaślubił Teressę, córkę naturalną Alfonsa VI, króla kastyl- 
skiego. Bearneńczycy, którzy stanowili największą część jego zdobywczej 
armii, osiedli w Portugalii i wprowadzili tu swe zwyczaje, obyczaje i język, 
który bardzo jest zbliżony z portugalskim. Henryk burgundzki umarł 1112 
roku przy oblrzenin Astorga. Nastąpił po nim syn jego A lfons  I , prze
zwany Henrit/ues, który był pierwszym królem portugalskim.

Henryk Żeglarz czyli M arynarz, infant portugalski, czwarty syn króla 
Jana I, urodzony 1394 r., odznaczył się r. 1415 przy zdobyciu Ceuty. Idąc 
za popędem powszechnym wówczas do odkryć i zdobyczy, biegły w mate
matyce, astronomii i żegludze, przedsięwziął z przylądka San-Vincent z Al
ga rbii (gdzie zamieszkiwał w mieście Sagres) wycieczki i wyprawy mor
skie na poskromienie Maurów w Afryce. W  tych zajściach i krzyżowa
niach po morzu, obznajinił się dokładnie z brzegami jego i wywiedział od 
Maurów o krajach i okolicach graniczących z Fgiptem, co mu podszeptywa
ło chęci wynalezienia drogi do Indyj. W  Sarges założył obserwatoryjum 
i szkolę w której kształcił młodzież, wysyłając ją  potem na przygody i od
krycia do Gwinei i Berheryi. Juan GonzSfcs, Jarco i Tristan Vaz zagnani 
prądami i burzą odkryli wyspy Puerto-8'anto i Maderę (1418 r.). W 1433 
r. wysłał Gilianezka na oplyn;ęcie przylądka Non i zapuszczenia się w głąb 
złotodajnej Gwinei, mimo szyderstw krótkowidzów; w następnym roku posu
nął się jeszcze o 30 mil dalej od Bajador na południe, a krzykacze umilkli, 
lirat Pedro, rządzący w czasie małoletności Alfonsa V, wspierał go w tern
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i podarował mu rzeczone dwie wyspy, co też ootwierdzil papież Marcin, da
jąc zarazem Portugalczykom na własność wszystkie kraje, jakie wzdłuż 
brzegów afrykańskich pnodkrywają. Antoni Gonzalez i Nuno Tristan do
tarli r. 1140 do przylądka Białego, a stowarzyszenia w kraju wspierały icb 
zasiłkami; Nuno opłynął r. 1446 przylądek Zielony, a Gonzales Vallo odkrył 
r. 1448 trzy wyspy Azorskie. Henryk zmarł r. 1463, dożywszy jeszcze 
odkrycia brzegów Sierra-Leone. Po . wiiaj: Wappiins, Untersuchungen 
iiber die ge.ogr. Entdeckungen der Porlugieser unter H. dem Seefahrer  (Ge
tynga, 1842).

H e n r y k ,  kardynał, król portugalski, trzeci syn króla Kinmanuela, uro
dzony w Lizbonie 31 Stycznia 1512 r. Wstąpiwszy w młodym wieku do 
stanu duchownego, został arcybiskupem w Braga i Evor» i zaprowadził 
świętą \nkuizvcyję w Portugalii. Będąc regentem podczas małoletności 
swego synowca Schasfyjann, nastąpił po nim 1578 r. Na tronie pokazał się 
słabym, wahającym się, upartym i mściwym. Umarł bez wyznaczenia po 
sobie następcy 31 Stycznia 1580 r.. licząc 68 lat wieku. Po jego śmierci 
Filip II, król hiszpański, zawładnął Portugal ją.

Henryk XX, książę panujący Reuss-Greitz, starszej linii, urodzony 1794 
r., syn zmarłego r. 1817 księcia Henryka XIII, i księżniczki Nassau-W eil- 
burg. Służył wojskowo w Wiedniu, i po śmierci bezdzietnego brata swego 
Henryka XIX, w r. 1836 objął rządy udzielnego państewka. Rok 1848 
skłonił go do nadania krajowi ustawy, duchowi czasu odpowiedniej. Książe 
ten ma z księżniczki [lessen-Uomburg dwóch synów.—  Henryk LXIL ksią
żę Reuss-Schleitz, młodszej linii, urodzony 1785 r., dziś głowa czyli senijor 
catego domu Reuss, syn hrabiego a luźniej księcia Henryka i księżniczki 
llohenlohe-Kirchberg, połączył w jedno drobne dzielnice swego domu, jak 
r. 1824 Reuss-Lobenstein po śmierci Henryka LIV, a później Lobenstein- 
fibersdorf; r. zaś 1848 odstąpioną mu przez księcia Henryka LXXII dziel
nicę Reuss-Gera. Książe ten wiele dobrego zrobił dla swego kraiku w r. 
1848, lubo ułedz musiał woli bundestagu. Jest on bezdzietny, brat jego 

jednak H enryk LXVl l ,  generał wojsk pruskich, Iicziiem cieszy się potom
stwem.

Henryk, książę sandomierski, syn Bolesława Krzywoustego i Salomei 
hrabianki na Bergenie. Szedł po Mieczysławie Starym, a przed Kazimie
rzem Sprawiedliwym. Urodził się 1132 r. Miał lat 7 kiedy ojciec umarł. 
Na swnję dzielnicę otrzymał Sandomierz, do którego wtenczas i lubelskie 
ziemie należały. Ula tego zowią go niektórzy księciem sandomierskim i lu
belskim niepotrzebnie. Lubelskie nie stanowiło nigdy udzielnego księstwa. 
Henryk był także pierwszym i ostatnim udzielnym księciem na Sandomie
rzu. Z bracią nadawał kościół trzemeszyński (Cod. Rzysz., II ,  str. 589). 
Młodziuehny, bo miał zaledwie lat 20, Henryk udał się na wojnę krzyżową 
do Ziemi Świętej, około r. 1152— 3. Bawił tam przez rok jeden, i popisy
wał się dzielnie w  wielu potyczkach z niewiernymi. Towarzyszyć mu miał 
Jaxa z Miechowa, wychodzicc, książę z łużyckiej Serbii. Za powrotem, 
Henryk założył szpilal ś. Jana Jerozolimskiego w Zagościu nad Nidą (Cod. 
Rzyszcz., III, 4), a Jaxa Bożogrobów w Miechowie. W  r. 1155 przyczy
nił się Henryk do fundaeyi Augustyjanów w Czerwińsku (Cod. dipl. Rzysz., 
I, str. 10). W  r. 1167 brał Henryk udział w wyprawie brata Bolesława 
Kędzierzawego, przeciw pogaństwu mazowiecko -  pruskiemu. Pierwszy 
padł ofiarą: zwiedziony od przewodników wszedł na ligawice, opadło go
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tam pogaństwo i walcząc zginął. Przewidując śmierć, testamentem nazna
czył dziedzicem swojego księstwa, brata najmłodszego Kazimierza, który nic 
od ojca nie dostał. Rzecz dziwna, że o tej śmierci Henryka nie mają nic 
ani Wincenty, ani Bogufał, ani Janko z Czarnkowa. Dopiero u kronikarza 
drukowanego razem z Wincentym i Gallem roku 1749, jest o tej śmierci 
wzmianka, potem wspomina o niej Długosz. Kazimierz więc był drugim 
udzielnym księciem sandomierskim, ale na królko, to jest do czasu, póki nie 
był wezwany w r. 1177 lia tron krakowski. Odtąd Sandomierz prawie 
utracił swoją udzielność, bo został przywiązany do księstwa krakowskiego. 
Był dziedziczną własnością linii Kazimierza Sprawiedliwego, która przez 
tlekcyję dostawała się ciągle i na krakowską stolicę. W rzadkich tylko 
zajściach, które poruszała ambicyja możnowładzców krakowskich, potom
kowie Kazimierza usuwali się na księstwo sandomierskie, a Krakowa ustę
powali przymusowo innym książętom. Tak Leszek Biaty kilka razy porzuci
wszy Kraków, do Sandomierza się przenosił. Ale gdy później stanowczo 
linija Kazimierza utrzymała się przy Krakowie, Sandomierz był, że się tak 
wyrazim, drugióm księstwem krakowskićm. Udzielności jednak wew-nętrznej 
nie utracał, bo miał swego wojewodę. Dawał nawet dziedziczny tyt ul księciu: 
Grzymislawą, matka Bolesława Wstydliwego, byln dum Sandomiiiae. Sta
ły dwa księstwa obok siebie, krakowskie i sandomierskie, ale pod jednym 
księciem; wiązała je  unija osobista. Było tak długo nawet. W  zajściach 
późniejszych, kiedy książęta mazowieccy wdzierali się na tron krakowski, 
stanęło nawet po ich stronie województwo wiślickie przeciw sandomierskie
mu. To jest Piastowie księstwo sandomierskie rozdzielali na połowy. Ponie
waż wojewodowie sandomierscy trzymali się strony Bolesława Wstydliwe
go, mazowieccy umyślnie ustanowili województwo wiślickie na ziemi san
domierskiej, żeby mieć niby za sobą prawo i posiadanie, choć jednego księ
stwa dzielnicy krakowskiej. Pochodząc od Kazimierza Sprawiedliwego i do 
Krakowa, i do spadku po nim prawa swoje rościli, gdy lymczasem starsza 
ich linija umiała się utrzymać przy obudwóch księstwach. I później jeszcze 
nie raz Łokietek bywał księciem sandomierskim, wyrzucony z Krakowa 
Unija zupełna księstw, nastąpiła dopiero za ostatniego panowania Łokietka 
i Kazimierza W. Kanclerze sandomierscy za Łokietka już ustają Udziel
ność znikła do szczętu, ale tytuł został, i wszyscy królowie Jagiellonowie 
w tytułach swoich pisali się jeszcze książętami sandomierskimi, późniejsi 
tytuł już inaczej urabiali i ..lenczas księstwo sandomierskie naw.et w tytule 
znikło. Jul. li.

Henryk I Brodaty, książę szląski na Wrocławiu, syn Bolesława ł - go 
wysokiego (ob. Encyklope<hjja Pow szechna  tom 111 str. 966) i drugiej jego 
żony Adelajdy niemieckiej, księżniczki na Sultzbachu, zaślubionej r. 1161. 
Urodził się r. 1168. Dzieckiem był jeszcze, a już  obudzał zazdrość star
szego rodzeństwa z pierwszej żony. Był pierwszym synem ulubionym swo
jej matki. Kiedy umarł Konrad, najstarszy z jego stryjów (r. 1179) o spa
dek po nim kłócili się Bolesław Wysoki z Mieczysławem księciem Górnego 
Szląskn. Podług testamentu dzielnica Konrada należała się Bolesławowi, 
Mieczysław zaś chciał podziału. Jarosław porzucił ojca a przeszedł na stronę 
stryja, przez nienawiść do macochy Adelajdy i jej syna Henryka. Miał ją 
w  podejrzeniu, że chciała całe księstwo zostawić po śmierci męża Henry
kowi. Mieczysław zdobył Wrocław i byłaby na dobre rozsrożyła się burza 
na Szląsku, gdyby nie wdanie się Kazimierza Sprawiedliwego. Dziad
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Konrada pozostał przy Bolesławie, Mieczysław dostał za to Oświęcim od K a
zimierza. Szląskodtąd nadwie główne połowypodzielił się, na dolny i górny. 
Lat 18 miał Henryk kiedy się ożeniła 12-to letnią Jadwigą, córką margrabiego 
Meranu r. 1188. Ojciec zdał na niego rządy całego prawie księstwa; J a 
rosławowi za to, który został biskupem wrocławskim, podarował Nissę. 
Jarosław Nissę zapisał biskupom i umarł tegoż roku co ojciec, to jest  1201. 
Henryk teraz sam jeden wyłącznie panował na dolnym Szląsku mając za 
stolicę Wrocław. Pisał się jednak po dyplomatach zwykle H enricus d u x  
ZAesie. Książe to był zacny, sprawiedliwy. Byłby daleko większym gdyby 
niemiał świętej księżny. Jadwiga wychowana w klasztorze surowo, 
skromnie, znakomity wpływ wywierała na męża, który się do niej serdecznie 
przywiązał. Henryk wtedy niewiele się plątał do zajść codziennycn pomiędzy 
książętami, budował klasztory i uposażał je ;  na tem zakładał swoje szczęście. 
Jadwiga była entuzyjastką, raz wraz czytała z mężem pobożne księgi i mo
dliła się Sławna była ich fundacyja w r. 1203, klasztoru trzebnickiego, 
którą zatwierdził powagą swoją arcybiskup gnieźnieński także Henryk 
r. 1208 (Mosbaeh, Wiadomości str. 2). Henryk wydał na nią 30,000 grzywien 
Dwie córki swoje Agnieszkę i Zofiję, oddali księstwo doTrzebnicy. Klasztoro
wi lubiąskiemu nadali ziemię i miejsce nad Odrą na zbudowanie dworu (tam
że, str. 7). Założyli r. 1217 klasztor świętej Maryi Magdaleny reguły 
świętego Bernarda w Naumburgu w powiecie bolesławowskim wspólnie 
z  żoną (tamże, str. 26). Znając Henryka i Jadwigi słabość, Piastowie linr 
polskiej, sąsiednich, zbogacali także klasztory szląskie. Byli w przyjaźr' 
książę Henryk z Władysławem Odonicz. Mieli razem zjazd w Głogowie 
r. 1209. Odonicz trzymał Henrykowi syna do chrztu; nadawał wsie 
klasztorom szląskim w Trzebnicy i Lubiążu (tamże str. 4 —5). Władysławo
wi ciągle był Henryk Brodaty bratem, frater. Do tego doszło, że spuszczał się 
w rządach Henryk na młodszych synów swoich, bo tego wymagała po nim 
żona, a sam z nią w pobożności się ćwiczył i rozmyślał nad znikomościami 
świata. Wreszcie w r. 1212, podzielił Henryk Brodaty synów swojem pań
stwem, Konradowi dał Krośno, Sagan i Lużyce, Henrykowi W rocław 
i Głogów. Bracia rozpoczęli wojnę z sobą o ten podział, i nieszczędzi': na
wet rodziców, którzy musieli uciekać do Niemczy. Skończyło s.ę na tem, 
że ojciec musiał po śmierci Konrada, odebrać Hćnrykowi rządy i sam je 
sprawować. Łużycze i powiat lubuski przyłączył Henryk Brodaty od Pol
ski do swoich, posiadłości: Konrad margrabia Misnii i Łużyc, zdobył
Lubusz na swoim szwagrze księciu Władysławie Laskonogim. Henryk 
niemógł tego ścierpieć, a przybierając już wtenczas rodzaj jakiejś op.eki nad 
Polską, odebrał Konradowi Lubusz i nieoddał go właścicielowi. Rzecz do 
prawdy podobna, że Henryk porobił inne nawet zdobycze w Łużycach i źe 
niemeów z tamtąd powyrzucał (Naruszewicz pod r. 1210). Dla tego L u
busz i Łużyce dał wpodział synowi swemu Konradowi. Ale nietylko na- 
vóm skończyła się opieka Henryka nad Polską. Wśród sporów Laskonogie- 
go z Odoniezem opanował na własną rękę Kalisz, który na dział Odonicza 
przypadał. Było to może wtenczas, kiedy Odonicz przed stryjem schronił 
się na Węgry. Zmiłował się nad nim Henryk, dał mu Kalisz na utrzymanie 
życia, pro vite subsidio ale pod przysięgą, że odzyskawszy kraje księstwa, 
Kalisz mu powróci. Oczywiście Odonicz postępował w Kaliszu jak pan dzie
dziczny; sprzedawał nawet nieruchomości należące do zamku za cichem 
przyzwoleniem arcybiskupa gnieźnieńskiego. Henryk skarżył się w  Rzymie..

EN0Yia.OrE.DYJA TOM X I. ^ 4
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Honoryjusz III, który trzymał zawsze jego stronę polecił trzem prałatom szląskim 
i krakowskim, ażeby zapomnieli Odonicza i wyklęli, jeżeli Kalisza nie zwróć' 
Henrykowi (22 Lutego, 1217 Theiner Vat. mon. Pol. et bit. str. 3). Jednocześnie 
prawie Henryk zawierał przymierze pokoju ze stryjem Odonicza Laskono- 
gim. Zawarowali sobie że na ziemie swoje nawzajem niebędą posiągać, 
toż samo ludzie ich napadać na siebie, sprawy swoje rozstrzygną sądem. 
Był poprzednio zjazd, zdaje się, obu książąt w miejscu „Zandovel” Tam obiecał 
Laskonogi Henrykowi żerna wydać zbiegów, teraz obiernicę ponawiał; obiecy
wał czuwać, żeby na pograniczu łotry i rozpustnicy nie napadali na posiadłości 
sprzymierzeńca. Na poddanych Władysława za pomoc łotrzykom nakłada
ła się infamia; trzy razy napominany o to stracić miał szlachectwo i posia
dłości ziemskie. Henryk obiecał wszystko toż samo Laskonogiemu. Ry
cerstwo z obydwóch stron też warunki poprzysięgło. Książe polski, m a ęn u i 
d u x  Polonie, jak się pisze dla różnicy od Władysława Odonicza synowca, 
księcia na Kaliszu, obiecał także Henrykowi, że jak długo marchię łnżycką 
trzymać będzie, pótymu ją hędzie zasłaniał od łotrów pogranicznych, i dla tego 
dał Henryk Władysławowi Lubusz dożywociem. Biskup poznański, wrocław
ski i lubuski byli poręczycielami przymierza. Papież zatwierdziłje na prośby obu- 
dwu ksiąźął i polecił wszystkim biskupom polskim, żeby nad wykonaniem 
układu czuwali (9 Maja 1218, Theiner, str. 5— 6). Było to przymierze 
dla Odonicza złe, bo Henryk wyraźnie brał stronę Laskonogiego, którego na
zywał swoim stryjem. Naglił w Rzymie sprawę o Kalisz: dawniejsi kom- 
misarze tylko do zapozwn doszli, papież więc wyznaczył nowych i zalecił 
in. ostrzejsze postępowanie (26 Maja, 1218 r. tamże, str. 7). Odbierał 
na niemcach Słowiańskie kraje Henryk, ale szląskie niemczył. Panowanie 
jego pod tym względem jest klęską. Księżna była to gorliwa niemka. Dla niej 
książę ściągał osadników z wszystkich stron Niemiec i wynaradniał swoje księ
stwo. Powstawały gęsto w Szląsku wsie niemieckie. Miałnawet z tego powodu 
książę zajście z biskupem w rocławskim o dziesięciny, które Niemcy mieli płacić 
Spory ze sporów powstawały. Pośrednikiem był biskup halhersztadzki, któ
ry pomimo nienawiści, jaką na siebie ściągnął, układ przywiódł do skutku. 
Papież na prośbę księcia, biskupów polskich i kapituły wrocławskiej, układ ten 
potwierdził (15 Lutego 1217, Theiner, str. 2). Było to w czasie, kiedy 
Odrowążowie z Gryfami w krakowskiem wznowili dawniejsze niesnaski. 
Gryfom poodbierał urzędy Leszek Biały, że wciągu wojny pruskiej z placu 
sromotnie pierzchnęli. Odrowążowie szczególniej do tego namówili Leszka. 
Marek wojewoda krakowski i Andrzej kanonik Gryflowie udali się nad Szląsk 
do Henryka Brodatego i buntowali go przeciw Leszkowi. Wmawiali w nie
go, że ma do Krakowa bliższe prawo,jako starszej linii potomek, obiecywali 
mu pomoc szlachty krakowskiej. Odradzała mężowi Jadwiga, ale Henryk 
pierwszy raz wżyciu uniósł się ambicyją, zebrał wfojsko i do Krakowa ciągnął 
T. 1225. Stanął nad rzeczką Dłubnią o milę od stolicy. Leszek tymczasem ostrze
żony o planach Gryffów, zebrał hufce krakowskie, kujawskie i mazowieckie. 
N ‘ łchciał wtedy Henryk na los niepewnej wojny spuszczać swojego zdrowia,. 
Marek wojewoda widocznie go zawiódł. Prosił brata o pokój. Zeszłysię wojska 
na jedno pole, namiot książąt znajdował się w pośrodku. Długie sprzeczkiza- 
kończyło pośrednictwo Iwona Odrowąża biskupa krakowskiego. Hen
ryk zrzekł się praw swoich do stolicy krakowskiej; obadwmj bracia zaręczyli 
sobie że udziałów'swoich niepragnęli, obiecali także sobie pomagać wspólnie na 
przyszłość. Markowi, zdaje się, podarował Leszek winę za wstawieniem się
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Henryka (Naruszewicz pod r. 1225). W zgodzie żył już książę wrocław
ski z Leszkiem: zaproszony przez niego na zjazd do Gązawy, pospieszył 
tam i byłby zginął, bo kiedy czwartego dnia sejmowania, poszli obadwaj ksią
żęta dołażni, Świętopełk nagie napadł na Gązawę. Nietylko Leszka ale i Hen
ryka szukać kazał. Pomorzanie opadli w łaźni Henryka i zaczęli go rąbać, 
kiedy Leszek uciekł i zginął. Rzucił się jakiś Weisemburg na księcia we 
krwi swojej pływającego i zasłonił go własnem ciałem od uderzeń. Zabili 
sługę dobrego pomorzanie szamocącego się na księciu i uciekli sądząc że i pa
na jego razem zabili. Ale Henryk przyszedł do siebie i w lektyce uciekł 
do Wrocławia (11 Listopada 1227 r.). Podobno Władysław Odonicz 
miał ochotę na Wrocław i zapomniał umyślnie w tej przygodzie starego 
przyjaciela, a nawet Świętopełka przeciw niemu poduszczał. Są też 
ślady, że Władysław Laskonogi stryj Odonicza podarował Henrykowi swój 
udział w Polsce, żeby go synowiec nie wziął: na tem polu rozwijała się nie
nawiść (Naruszew icz pod r. 1231 1 Leszek zostawił małoletniego syna 
Bolesłav\ a Wstydliwego. Opieki nad nim żądali, a więc i czasowego pa
nowania nad Krakowem, Henryk Brodaty i Konrad książę mazowiecki. 
Krakowianie woleli Henryka; Grzymislawa wdowa po Leszku i dwaj wo
jewodowie Marek krakowski i Pakosław sandomierski oświadczyli się tak
że za Henrykiem. Nieczekali książęta zjazdu i elekcyi ale jeden i drugi 
zbierali wojska, chcąc ubiedz Kral ów. Henryk bliższy zajął miasto i zamek 
który mu Grzymisława poddała. Dla bespieczeństw a własnego zbudował dwa 
zameczki jeden niedaleko Skały nad Prądnikiem, drugi przy Międzyboźu ioba- 
dwa osadził moenemi strażami przeciw Mazurom. Konrad udał się pod Ska
łę iw dałs ię  t u  W' bitwę, którą wygrał Henryk. Drugi raz pobity Konrad pod 
Wróci ryszem, w rócił na Mazowsze układać się z krzyżakami. Książe szląski za
wierzył szczęściu: ranny śmiertelnie długo się musiał leczyć i jednocześnie roz
puścił wojska pod jesienną porę, żeby włościanom nie były ciężkie przy za
siewach. Wtem Konrad wpadł nagle w Krakowskie i pojmał do niewoli Henryka 
który w Spytkowicach mszy słuchał. Poszedł książę wrocławski na wygnanie 
do jednego zamków mazowieckich. Krakowianie rychło się pogodzili z Konradem 
i zawarli z nim przymierze przeciw Henrykowi. Ale niktznieh nie wytrwał, 
Henryk Pobożny groził Konradowi wojną za ojca, zbierał lud zbrojny. Ja
dwiga pojechała sama do Mazowsza godzić książąt. Konrad miał zajścia 
z krzyżakami i cierpiał napaści od pogan, nieodrzucał więc zgody. Stanął 
wreszcie. Henryk miał ustąpić Konradowi opieki nad Krakowem, wypuścić 
więźniów ze Szląska i złożył na zachowanie tej umowy przysięgę. Na 
zakład przyjaźni dwaj synowie Konrada mieli się żenić z dwiema wnuczkami 
Henryka. Niedługo śmierć Władysława Laskonogiego, pokłóciła Henryka 
z Odoniczem. Przeszedł książę polski wszelką miarę w zbogacaniu du- 
wieństwa; rycerstwo ostro sarkało na to i zaczęło się umawiać w tajemnicy 
z Henrykiem, który niemógł zapomnić Odoniczowi Gązawy. Wybuchnęło 
w  Polsce powstanie; rycerstwo słało po Henryka, poadawało mu wszystkie 
zamki, uznawało go za pana. Henryk podniósł wtedy sprawy o dziedzictwo 
Polski, o zapis Laskonogiego. Pisma na to nie miał, ale tylko słowo: rzecz 
mała tam, gdzie idzie o rzecz. Wkroczył więc Henryk do Polski, a Odonicz 
nieumiał się bronić na polu, do zamków uciekał. Wresz Je  Gniezno opa
trzywszy załogą, Bnin i Szrem zburzywszy, żeby się Henrykowi nie dostały, 
uszedł do Świętopełka na Pomorze. Poddawały się tymczasem księciu wro
cławskiemu Poznań, Kalisz, Pyzdry, Środa i Bi' chów. Henryk naprawi!

34*
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Bnin i Szrem, osadził w nich z wyborem swoich żołnierzy Borżywoj* 
czeeha, syna Dypolda margrabi morawskiego, żeby odpierał stronników 
Odonicza- Rzucili się wtedy na Polskę inni książęta żeby rwać, co się dało 
Kazimierz brat stryjeczny Henryka zajechał Rudę z okolicą (Wieluń). Sam 
Henryk jednak niepopierał wojny z Odoniczem. Podobno uwagę miał zwró
coną na Kraków, gdzie znów otwierały się mu nadzieie, a zresztą był w opa
łach od Grzegorza IX papieża który dowiedziawszy się o wojnie w Polsce 
pisał do prowincyjała dominikańskiego żeby sprawę rozpatrzył a winnego 
wyklął. Wisław biskup krakowski chciał zrzucić ze stolicy prawo Konradowe. 
Obowiązany był osobistą wdzięcznością Henrykowi, że utrzymał się na 
biskupstwie za jego poparciem w rozerwaniu elekcyi po Iwonie Odrowążu. 
Dojrzał tego Konrad, jakoż Grzymisławę i Bolesława Wstydliwego zdradą 
uwięził. Poczem Henryka i syna jego, także Henryka, na wojnę krzyżo
wą do Pruss zaprosił. Wczasie tej wyprawy uciekł Bolesław z matką 
z więzienia i osadziwszy Zawichost i Sandomierz udał się wprost na Szląsk 
do Henryka. Mile przyjął książę wygnańca. Ale wymówił sobie za po
moc, albo powrót kosztów wojennych, albo w ich szacunku cząstkę ziemi 
i na tych .zasadach stanęło przymierze. Wojna domowa wrzała już na do
bre w krakowskiem i Sandomierskiem, kiedy Henryk z Bolesławem przybyli. 
Uległ konieczności Konrad, miał rozmowę w Krakowie z Henrykiem i ustąpił 
prawa opieki. Niemiał Bolesław pieniędzy, żeby podług umowy sprzy
mierzeńca wynagrodzić bo Konrad skarby Leszka Białego zlupił: puścił mu więc 
księstwo krakowskie oprócz jednego zameczku, Skały Przegińskiej. Hen
ryk urósł tem samem na wielkiego w Lectiii monarchę: miał Wrocław, najlepsze 
księstwo szląskie, miał Polskę, teraz i Kraków. Pisać się zaczął księciem 
krakowskim, wrocławskim i polskim Odonicz wdał się w pokorę; muru już głową 
trudno było przebić. W ciągu wojny krakowskiej chciał wprawdzie 
z  pomocą Świętopełka siłą odzyskać ■swoje kraje. Teraz szukał po
średnictwa u Fulka arcybiskupa gnieźnieńskiego i Pawła biskupa poznań
skiego. W e Wrześniu 1231 stanęła umowa zpokrzywdzeniem Odonicza: Hen
ryk miał dostać kraje polskie przed Wartą, która była granicą dwóch po
siadłości, Odonicz wziął resztę księstwa północną, z Nakłem Ujściem, Czarnko
wem i t. d. Szrem dostał się na własność Borży woja czecha, siostrzeńca Henryko- 
wego. Na Odonicza nałożone były kary, gdyby ten pokój zerwał. W  1234 r. 
w  Grudniu, był Henryk z synem swoim Henrykiem w Wysokim Brzegu pod Kra
kowem. Zgoda była jednak tylko na pargaminach W  r. 1235 Konrad daje po
wód do nowej wojny: ulegał tylko chwilowo, w miarę tego jak dokuczały mu sto
sunki z krzyżakami i pogaństwo, które teraz powstało przeciw Henrykowi 
i Bolesławowi. Mazurowie zdobyli Skałę. Niechciał książę wrocławski 
wydawać im bitwy, choć miał znaczne siły w pobliżu. Rozumiał to, że Kon
rad nieutrzyma się niemając gruntu pod sobą, tak się stało. Kiedy się więc 
cofnęli Mazurowie, Henryk naprzeciw zameczkom które wziął Konrad 
inne dorywcze pobudował, wprost Skalmierza Prędowia i Jędrzejowa i wojnę 
podjazdową prowadził; księstwo popadło w ruinę, włościanie ginęli od 
głodu. Tymczasem Borzywój ze Szremu zaczął się kłócić ogromnie z Pa
włem biskupem poznańskim i pojmał go zdradą. Biskup uciekł i klątwę na 
Borżywója cisnął. To dało powód Henrykowi rzucić się na pozostałe w Pol
sce ziemie Odonicza i zabrał je  wszystkie. Mówiono, że Odonicz złamał układ, 
bo Paweł Borzywojowi zabierał grunta. Miał na mocy tego odpadać od pano
wania napozostałej cząstcegwiichposiadłości. Przystąpił Henryk podGniezno,
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które się poddać mu niechciało. Oblegał długo, wreszcie się znudził, 
straciwszy wiele ludzi i popsuwszy wiele machin do tłuczenia murów. Od
stąpił do Szląska. W tedy wpadł Odonicz i ■mścił się nad własną ziemią, 
nad stronnikami Henryka. Borzywej poległ w zdobytym w Szremie. Ale 
zląkł się swoich tryjumlów i znowu uciekł do Świętopełka. Wytoczono 
skargę do Rzymu przeciw Henrykowi. Obwiniono go o krzywdy wyrządza
ne arcykościołowi w Gnieźnie, o pogwałcenie wolności duchownych. Grze
gorz IX pisał do legata swego, Wilhelma, biskupa z Modeny i do opatów 
polskich, ażeby się bronili. Ale Henryk ]akby tego nie słyszał, do śmierci 
jednakowo sobie postępował. W r. 1237 Bolesław Wstydliwy doszedł do 
łat i sam mógł rządzić, ale mu pozwolono dla tego wybrać sobie opiekuna. 
W ybrał Henryka w obec rady. Konrad na mocy traktatu z nim zawartego 
w  Płocku, usunął swoje załogi ze Szkalmierza, Prędocina i Jędrzejowa. Był 
Henryk wtedy naprawdę wielkim ksiąźęciem. Miał dwór: Otcę podstolego, 
Przybygniewa podczaszego, kilku wojewodów i wielu kasztelanów w swo- 
jem państwie: kasztelanem wrocławskim był w r. 1234 Bogusław (Cod. 
Rzyszcz., I, 17}. Pisarzem jego, to jest kanclerzem, był Mikołaj (1225 r. 
Mosbach, Wiadomości, str. 7). Nie nadymał się jednak pychą i nie przy
bierał wielu tytułów, raz zwał się d u x  Cracoiiie, drugi raz d u x  Craconie 
et 7Jesie. Tytułu księcia polskiego nie używał. W  Krakowie panował 
rzeczywiście, bokiedy się Henryk piszediw? Cracome, Cracnoiensis, jednocze
śnie Bolesław Wstydliwy jest tylko du.v Sudomcrieusis (u Rzyszcz., III, str. 
18, pod r. 1237 i str. 32 pod r. 1238}. Panował ni do śmierci na Łuży- 
czach i Lubuszu, kt„ry wziął po śmierci Władysława Laskonogiego. Miał 
wielkie dochody z żup wielickich, których mu Bolesław Wstydliwy pozwo
lił. Sprawował władzę prawie Królewską. Dobra klasztoru opatowskiego, 
dawniej do biskupstwa ruskiego nalt_ące, oddał biskupowi lubuskiemu, który 
się uważał za pasterza szląskiego, nadto darował temuż biskupowi miasto 
Kazimierz w Polsce i mieć Grosburg o trzy mile od Wrocławia na Szląsku 
(r. 1234}. Potęgę swoją podniósł przezspokrewnienie się z Konradem mazo
wieckim. W  r. 1237 zaręczył według przymierza wnuczki swoje z jego synami, 
a w r. 1238 odbywał jedno wesele na zjeździć w Dankowie, potćm drugie we 
Wrocławiu. Sąsiedzi go szanowali, toż inni książęta Piastowie. Dość po
wiedzieć, ze umilkł przed nim Konrad mazowiecki. Niemieccy władzcy nie 
śmieli w głąb ziem polskich posuwać swoich zaborów. Pokazało się to po
tem, jakim strachem dla niego byli przejęci. Są ślady prawodawstwa Hen- 
rykowego: plotkarzy, napastników i potwarców miał Henryk opisać prawem. 
Zniósł podatki, wdowie, panieńskie i pomocne. Złagodził w ogóle surowość 
prawa. Zbrodniarz, który się zdołał schronić do kościoła, był wolny od kary, 
a nawet darowano go życiem, jeżeli sądzono, że praca przy kościele może 
mu pomódz do zbawienia. Na urzędach świeckich i duchownych stawiał lu
dzi zdolnych. Był książę zacny, sprawiedliwy i pobożny; przed kilkonastą 
laty umówił sobie czystość z żoną i na znak wstrzemięźliwości zapuścił bro
dę, dla tego i przydomek, który mu się dostał w historyi, Henryk Brodaty. 
Pomimo tylu dowodów i wiary i pobożności, zadarł jednak z Kościołem naj- 
niewinniej. Katedra gnieźnieńska miała mu głównie za złe, że chciał po
równania ciężarów kościelnych z ciężarami rycerstwa, przypominając sobie 
czasy Odonioza. Skarżyła się o to do Rzymu. Wilhelm biskup Modeny, le
gat otrzymał polecenie skargi rozpatrzyć i iv razie potrzeby wykląć księcia. 
Wyklął, Henryk jednak nieuległ i odwołując się do Rzymu, walczył z du-
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chowieńsfwein aż do śmierci, klóra nastąpiła 19 Marca w Krośnie na Szląsku 
r. 1338 (1 4 ” al. april. Długosz). Do tego doszło, że papież Grzegorz IX 
pisał do syna tego Henryka, J lenryka Pobożnego z groźbami i nawet ciało 
ojca z grobu chciał wyrzucić, jeżeli syn nie ulegnie woli Rzyinu (w Czerwcu 
1238 r.). Henryk Brodaty pochowany w Trzebnicy. Dzieci jego: Bolesław, 
książę Szląska dolnego, Henryk Pobożny, Konrad Kędzierzawy i Gertruda, 
wdowa po Ottokarze, hrabi Witelsbach, potem ksieni, Agnieszka i Zotlja 
mniszki w Trzebnicy. Jul. li.

H en ry k  II Pobożny  (Pius), książę wrocławski i polski, syn Henryka 
Brodatego i św. Jadwigi, urodził się 1191 r. Ulubieniec ojca i nieodstępny 
od niego. 7j  początku dla różnicy od ojca nazywano go po dyplomatach 
Henricus jun ior, później duchowieństwo go nazwało Henrykiem Pobożnym, 
że był na księży bardzo łaskawy. Przykład to działał ojca i matki razem na 
młodociany umysł. Był z ojcem i z Władysławem Odoniczem na zjezdzie 
w Głogowie 1209 roku (Mosbach, Wiadomości, str. 4— 5). Pomagał ojcu 
w' sprawach rządu, od r. 1212 mianowicie, kiedy Henryk Brodaty więcej się 
modlić zaczął. Dostał na swój dział Wrocław, Głogów i cały Dolny Szląsk, 
to jest daleko obszerniejsze i lepsze ziemie jak Konrad młodszy brat; ojciec 
i więcej kochał Henryka, i sądził, że hojniej uposażyć należy starszego sy
na. Konrad niekontent z tego, rnzpocząt wojnę z bratem. .Nastąpiła bitwa 
pod Lignieą. Opierali się bracia każdy na swoim żywiole, Konrad na swoj
skim, bo miał hufce narodowe, Henryk na niemieckim, bo politykę ojca 
i matki, na Szląsku utrzymywał i Niemców ściągał do kraju. Zwyciężył 
Henryk, Konrad uciekać musiał i niedługo życie skończył na polowaniu. 
Wprawdzie ojciec odebrał Henrykowi rządy, a raczej sam niemi więcej od 
tego czasu zajmować się zaczął, ale śmierć Konrada, a poprzednio jeszcze 
i Bolesława, braci, podnosiła Henryka Pobożnego, który mial być z czasem 
tak silnym książęeiem, jak ojciec. I rzeczywiście był nim jeszcze za życia 
ojca, który z nim prawie władzą się podzielił. Dla tego nieraz Henr* k Pobo
żny występuje sam w drażliwych okolicznościach. Ożenił się 1316 roku 
z Anną Przemysława.vną, królewną czeską, która od niego była o lat 13 młod
szą. Ojca koOhał serdecznie. Kiedy wziął go do niewoli Konrad mazo
wiecki, wojną Mazowszu groził. Dla pokoju, dwie córki swoje, za synów 
Konrada zaręczył w r, 1230. Małoletnie były, więc musiały czekać. Tym
czasem Konrad ojca i syna zaprosił na wyprawę pruską r. 1233 (Narusze
wicz). W  Grudniu 1234 r. Henryk z ojcem bawi w Krakowskiein; dnia 22 
obadwaj z Bolesławem Wstydliwym znajdowali się w  Wysokim Brzegu 
(Cod. dipl. Rzyszcz, III, 19). Były jednak wojny i tak z mazowieckim, aż 
wedtng dawnego przymierza zaręczone dwie księżniczki Gertruda (w l2 3 6  
roku) i Konstancyja synom Konrada, zamąż nie powychodziły. W Marcu ro
ku 1238 Henryk Pobożny po śmierci ojca wstąpił na tron księstw swoich, 
jako Henryk 11. Posiadał silną wrocławską dzielnice i całą Polskę po W ła
dysławie Odoniczu. Pisał się jednak jak ojciec d u x  Alesie, Cracncie et Po
lonie, chociaż książęeiem krakowskim był Bolesław Wstydliwy. Ale 
powaga, znaczenie ojcowskie znikły. Brodaty grozą trzymał na wodzy 
swoich nieprzyjaciół, nie umiał tego książę Pobożny; wszystko mu na raz 
wojnę wydało. Matka blagata go, żeby wynagrodził niesprawiedliwość oj
ca i żeby księ itwo polskie Odoniozowi powrócił. Niechciał tego Henryk 
zrobić, chociaż był pobożny i sprawiedliwy. Ale i to prawda, że Polanie 
Odonicza niechcieli i że woleli mieć księciem swoim Szlązaka, syna po ojcu.



Tak Odonicz zaledwie mając kilka zamków w swojem księstw.e, niewiele 
przeżył śmierć Henryka Brodatego. Książe Pobożny pomimo tytułu, jaKi 
przybierał, zupełnie spuszczał z uwagi sprawy krakowskie. Dla tego poło
żenie Bolesława Wstydliwego zaczynało znowu być przykre z powodu Kon
rada. Bolesław mazowiecki starszy już był żonaty z Gertrudą, młodszy Ka
zimierz z Czaplą bawił teraz we Wrocławiu i czekał na wesele. Książe 
Henryk zajęty był klasztorem trzebnickim, biskupa poznańskiego Pawła na
kłaniał, żeby ze swej strony dziesięciny nadał klasztorowi (w Sierpniu ro
ku 1238, Mosbach, Wiadomości, str. 16). Konradowi przywidziało się, że 
długi pobyt Kazimierza na Szląsku jest zdradą. Sądził, że Henryk mścić się 
lostanowił napadem na Mazowsze za dawne więzienie ojca. Padł ofiarą tej 

podejrzliwości Czapla. Dla Henryka śmierć Czapli była zniewagą. Sąsie- 
dzi Niemcy rzucili się na zaodrzańskie ziemie, które niegdyś wydarli L a-  
skonogiemu; odebrał je  Brodaty, ale Brodaty już nie żył, z Pobożnym zda
wała się im łatwiejsza sprawa. Arcybiskup magdeburgski Willibrand, po
tężny bardzo władzca, bo nawet pomiędzy swojemi holdownikami liczył 
margrabiów brandeburgskich, zajął podobno Krosno i upatrzył porę do opa
nowania Lubusza. Rościli sobie arcybiskupi prawo do LuDusza od r. 1110, 
czyli od czasu kiedy cesarz Henryk V prowadząc wojnę z Krzywoustym, 
podarował im ten zamek po cesarsku, to jest niemając prawa do tego. Kil
ka niedziel, oblegało Lubusz wojsko arcybiskupie, aż książę Pobożny po
śpieszył z odsieczą. Niemcy odparci. Willibrand straciwszy wiele ludzi, 
poszedł bić się z brandeburgezykami do Marchii. Za to Kaszubi zabrali 
w Polsce Santok Henrykowi, a dotąd wiernie służyli i jemu i jego synowi 
Bolesławowi Rogatce. Santok dostał się synom Odonicza. Tu widzimy po
czątek reakcyi w Polsce przeciw książętom szląskim. Nieumiał się na przy
jaźni rycerstw a polskiego opierać Henryk Pobożny, kiedy ustępować musiał, 
sam stracił widać tę przyjaźń i to w krótkim czasie, bo jeszcze rządy obją
wszy, po ojcu Polski dziedzicom oddawać nie chciał i mógł to zrobić. Zła- 
mata nareszcie księcia ostatecznie nawała Mongołów, którzy z Rusi nagle 
wpadłszy do Sandomierskiego i Krakowskiego, wybierali się na Szląsk. 
Przybiegł Mieczysław książę Opolski ze swojemi hufcami na obronę. Ale 
z pod Raciborza cofał się ku Lignicy, gdzie Henryk zbierał Polanów, Szlą- 
zaków, Krakowian, kogó mógł tylko zgromadzić pod swoje chorągwie. Mon- 
goły obiegli najprzód Wrocław, potem pociągnęli pod Lignicę, Henryk po
stanowił umrzeć lub zwyciężyć. Zapalała go matka, która poświęcała syna 
po chrześcijańsku, bo nawet miała przeczucie jego śmierci. Było wojska 
dużo, pięć hufców; znaleźli się i Krzyżacy nawet. Henryk stał w odwodzie 
z kwiatem rycerstwa polskiego i szląskiego, oraz z zaciężnemi Niemcami. 
*V boju Mieczysław pierwszy spłoszył wojsko chrześcijańskie. Henryk nie 
zatrwożył się, wyrzekł tylko do swoich: „źle się stało” i ruszył na Mongo
łów, rozgromił przednie hufce, potem Bajdara odparł, wtedy wojsko prze
lękło się nagle jakiegoś straszydła i pierzchnęło. Henryk sam został na 
placu z garstką wojska i dzielnie się odcinał. Zaklinali go panowie, żeby 
na lepsze chował się przygody. Uchodził więc ze czterema towarzyszami, 
kiedy koń padl pod nim z ran i wysilenia. Podał mu innego Rościsław ko
mornik książęcy. Henryk uciekał a Mongołowie ścigali; w tej gonitwie legli 
jego towarzysze jeden po drugim. JakiśMongoł doganiał wtedy księcia, któ
ry £dy miecz na niego podnosi, drugi spisą w podpasze księcia ugodził, Hen
ryk omdlał i spadł z konia. Mongołowie porwali go z placu bitwy i o dwoje
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strzelania z tuku uniósłszy, przy okrzykach i radości głowę księciu ucięli. 
Ciało nago porzucone, odarte z szat i zbroi. Głowę obnosili Mongołowie na 
około zamku lignickiego, strasząc oblężonych, aby się poddali, ale nieudały 
się im te postrachy. Święta Jadwiga przeżyła i męża i syna. Bitwa pod 
Lignicą miała wielkie znaczenie. Zagony mongolskie nigdy dalei na za
chód nie sięgły. Tu kres im położył ostatni książę Henryk i sam się poło
żył strażnikiem na tej granicy. Polska piersią swoją zasłoniła chrześcijań
stwo. Henryk poległ d. 15 Kwietnia 1241 r. Zył lat 50. Panował po ojcu 
tylko lat 3. Zostawił synów: Bolesława Łysego, księcia na Lignicy (ob.), 
H enryka  na Wrocławiu i Konrada  na Głogowie, W  Jadysiato czwarty syn 
był arcybiskupem salzburgskim i biskupem wrocławskim. Córki dwie po
szły za mąż na Mazowsze, Gertruda  i Konsiancyja, Elżbieta  za Przemysła
wa syna Odonicza, Jadwiga  była ksienią Klarysek we Wrocławiu, Agnie
szka  ksienią w Trzebnicy. Dziewięcioro dzieci było. Ciało Henryka od
szukane pomiędzy trupami od żony Anny, a poznane po sześciu palcach 
u lewej nogi, było pogrzebione u ś. Jakóba we Wrocławiu w kościele fran
ciszkańskim. Jul. B.

Henryk III (książę wrocławski). Syn Henryka I I  Pobożnego i Anny 
Przemysławówny, królewny czeskiej. Urodził się roku 1222; kiedy ojciec 
umarł miał lat 19. Miał jednego od siebie starszego brata, dwmch młod
szych. Zaczęli się ci książęta kłócić z sobą o dzielnice. Babka ich ś. Ja
dwiga była zatem, zeby dwaj miodsi Konrad i Władysław poszli do stanu 
duchownego. Radziła tak przez arystokracyję, żeby nie bardzo się drobiły 
dziedzictwa. Wojna ledwie co nie zapaliła się na dobre, ale pogodzili się 
bracia, młodzi pojechali za granicę uczyć się, Bolesław Łysy wziął Polskę 
i jeszeze księciem krakowskim wybrany po ucieczce Wstydliwego. Stałe 
się więc tak, że Henryk I II  wrziął cały Szląsk ten, co ojciec posiadał, to 
jest kraj dziedziczny, ze stolicą Wrocławiem. Ale Łysy nie utrzymał się 
w  Krakowie, bo zazbyt Niemcem się pokazywał; był okrutny, więc i Pola
nie go pozbyli się chętnie a przyzwali dziedzicznych panów, synów Odoni
cza. Bolesław Łysy brał księztwa postronne i na dział swój bardzo powa
żne i tak nic z posiadłości dziedzicznych ojca nie wziąwszy, byłby potężnym 
książęeiem, gdyby postępować sobie umiał z ludźmi. Teraz pozbawiony 
wszystkiego przyszedł na Szląsk od brata upominać się dzielnicy. Starszy, 
miałby Wrocław przy podziale prawnym, teraz brat młodszy naturalnie 
ustąpić mu niechciał Wrocławia i ustąpił mu Lignicy. Tymczasem i dwaj 
bracia młodsi straciwszy ochotę do stanu duchownego, działu jakiego w zie
mi się domagali. Dla spokojności obiecał Łysy coś dać Konradowi, a Hen
ryk Władysławowi. Takie było postanowienie dawniejsze, pismami umoco
wane za przyczynieniem się matki królewny Anny i biskupa wrocławskiego 
Tomasza. Złamał Bolesław obietnicę i Konrada wciąż do Henryka odsyłał 
Był to sposób użyty do znaglenia księcia wrocławskiego, ażeby oddał mu 
stolicę, a sam przeniósł się na tron lignicki. Niewiadomo coby wynikło, bo 
Łysy miał prawo i zwyczaj za sobą, gdyby nie Wrocławianie, którzy nie 
chcieli zamieniać Henryka na Bolesława. Brat starszy obiegł na czele roz
bójników i łotrów niemieckich Wrocław r. 1245. Trzy miesiące oblegał 
miasto nieotoczone murami, a przez Mongołów spalone i zdobyć go niemógł; 
cofał się więc łupieżąc, paląc, mordując. Zołnierstwo jego niepłacone okro
pnie dokazywało. Bolesław zastawiał miasta, zapożyczał się, lazł w długi 
i powtórnie zebrawszy wojsko obiegł Wrocław. Ale jako szaleniec za zgud%.



mazowieckich książąt wzięty do niewoli r. 1218. Henryk chciał go szla
chetnie zwojować, utrzymywał brata w więzieniu dobrze; I pozwolił mu 
przyjemności życia, wreszcie dobrowolnie go wypuścił na wolność. Nic nie 
pomogło, Bolesław zastawiał dalej miasta a Wrocław nękał. Tymczasem 
i Konrad na jego ruinach się podnosił, posiadł Krosno i Bytom i z ksią- 
żęty polski cm i się złączył, żeby wojować z bracią. Księstwo wrocławskie 
nowej uległo klęsce. Nie chciał Henryk pomagać mu przeciw Bolesławowi. 
Cała więc niechęć Konraua zwróciła się ku temu bratu, który był raz tyle nie
ostrożny, że dostał się do niewoli Konradowi. Stanął wtedy pomiędzy niemi po
kój, Henryk dał bratu zakładników i obiecał mu, że wojnę wyda Bolesławowi. 
Nie dopominał się Konrad niczego u Henryka, który miał na swojej dziel
nicy wynagrodzenie Władysława, ale wszelako zawarował sobie, że gdyby 
nie udało się wydobyć u Bolesława dzielnicy, Henryk mu ze swojej części 
wynagrodzi. Był sprawiedliwszy względem Władysława Henryk. Hazem 
z nim i matką Anną fundowali we Wrocławiu szpital ś. Elżbiety, spełniając 
wolę ojca; zapisali wprawdzie braci Bolesława i Konrada do akt, ale to dla 
honoru więcej (w Lutym 125.3 r., Theiner, Yet. mon. Pol. el L ith. str, 55). 
Lepiej na tem wyszedł, bo kiedy stanęła wreszcie zgoda pomiędzy szląskiemi 
książęty i Konrad od Bolesława dostał Głogów, Władysław który został 
tymczasem arcybiskupem, Henrykowi części swojej ustąpił i tylko przestał 
na dobrach duchownych. Ci dwaj bracia lepiej się kochali i długo żyli 
w zgodzie. Jednakże mimo to, że brata miał arcybiskupem, był w po
dejrzeniu Henryk, że nie sprzyjał wolnościom duchowieństwa; podobno był 
nawet w zmowie z Bolesławem Łysym, który zadarł mocno z biskupem To
maszem o dziesięciny. Ostatnie swoje lata Henryk zajął się zaprowadze
niem ładu i urządzeniem księztwa. Odbudował Wrocław, który był ruiną 
po tylu wojnach, murami go otoczył, nadał mu wiele przywilejów, wolność 
od ceł, prawo milowe, przez które niepozwalało się ani sklepów utrzymy
wać, ani rękodzieł żadnych na około o milę od miasta. Nadał wreszcie pra
wo magdeburgskłe Wrocławiowi, gdyż miasto od Niemców aż się roiło. 
Poróżnił się pod koniec z Władysławem; plotki byty temu winne. Rozją
trzony arcybiskup żądał od brata połowy księstwa i musiał mu Henryk ustą
pić. Jest wiele przywilejów na których obadwaj i Henryk i Władysław na
zwali są pannjącemi książętami wrocławskiemi. Była to dobra polityka. 
Władysław w każdym razie, będąc z bratem w zgodzie, prawo swoje do 
dzielnicy, synom jego przekazywał. Panowanie to wspólne obudwu ksią
żąt trwało aż do śmierci Henryka. Jeszcze w roku 1266 sprzedawali cło 
(telonei fo rensis)  Wrocławiowi obadwaj wspólnie książęta (w Czerwcu, 
Długosz, Sommersberg). Henryk zachorowawszy, powierzył bratu, potom
stwo swoje niedorosło i wdowę i księstwo wrocławskie. Umarł d. 29 Li
stopada 1266 roku podobno z trucizny. Żył lat 44, panowmł lat 25. Książe 
był słaby, nie tak potężny jak ojciec, a tem bardziej jak dziad, Henryk Bro
daty, Dwie miał żony, pierwszą Jutę czyli Judytę, córk^ Konrada księcia 
mazowieckiego, wrdowę po Mieczysławie Raciborskim czy Cieszyńskim 
i Agnieszkę córkę Alberta I księcia saskiego. Z pierwszej były dzieci: 
H enryk IV  Probus, Jadwiga., która poszła potem za Henryka landgrafa al- 
tenburgskiego i niewiadoma z imienia, żona Mieczysławm II na Cieszynie 
(Stecki, Rodowody, tabl. V i X). Jul. B.

Henryk IV, Probus, Łagodny, książę szląski, krakowski i sandomier
ski. Był synem Henryka III, księcia wrocławskiego i Judyty córki Konra-
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iła I księcia mazowieckiego. Urodził się r. 1348. Wziął księstwo wroc
ławskie po ojcu w Listopadzie 1366 roku, małoletni pod opieką macochy 
Agnieszki, córki Alberta I księcia saskiego i stryja swego Władysława, 
który był arcybiskupem salzburgskim. Umarł i stryj r. 1370 nie bez po
dejrzenia trucizny i prawa mu swoje do Wrocławia przekazał. Młodziu- 
chnym bardzo Henryk występuje w historyi, a zuchwale. Los mu przeznaczył 
odnowić potęgę domu, wrócić świetne czasy naddziada Henryka Brodatego. 
Miał na Szląsku obszerniejsze dziedzictwo od innych książąt i znaczne 
przez zabiegi swoje i stryja arcybiskupa posiadał summy, ztąd wczesna j e 
go potęga. Najprzód przez pośrednictwo pieniędzy powiększał księstwo, 
kiedy posłużyły ku temu okoliczności! Stryj jego Konrad Głogowski w po
sagu drugiej żony puścił teściowi Konradowi margrabiemu z Osterlandu 
Krosno i kilka szląskich zamków, margrabia ziemie te zastawił arcybisku
powi magdeburgskiemu. Szlązar.y bali się przejść w Niemce i nalegali na 
swoich książąt, żeby wykupili Krośno. Niemógł tego zrobić ani Konrad, 
ani Bolesław Łysy, więc za radą panów swoich wystąpił Henryk. Wyku
pił Krośno i drugie ziemie szląskie z rąk niemieckich, to jest z zastawu ar
cybiskupa magdeburgskiego (1376 r.). Niekonfent z tego Bolesław Łysy 
Rogatka, książę lignicki, był powodem do krwawej domowej wojny, wśród 
której krzepił się duch młodego Henryka do wyższych przeznaczeń. Łysy 
wziął sobie za urazę ten wzrost potęgi synowca; narzekał, że Henryk część 
księztwa wrocław skiego po Władysławie, które powinno było, według nie
go, iść na wspólny podział, sobie wyłącznie przywłaszczył. Znalazł nad
spodziewanie Bolesław sojuszników w rycerstwie wrocławskiem, które się 
obawiało zemsty Henryka za śmierć ojca i stryja, jak było podejrzenie, otru
tych. Uknuli zamach spiskowi z Bolesławem. Wzięty Henryk zdradą do 
niewoli we wsi Jelcach, kiedy spał bez straży. Naprowadzony do zamku 
lehelskiego. Oburzenie wielkie len gwałt sprawił. Wrocławianom na po
moc przysłali swoje hufce książęta: krakowski, kaliski, poznański, opolski, 
nawet stryj Henryka Konrad głogowski. Bolesław mioł najemnych Niem- 
ców, wkroczył do księstwa wroeławskiega i pustoszył ziemie. W ygrał 
przez dzielność syna swojego Henryka Otyłego stanowczą bitwę pod Skoroł- 
ezem (Stolz, d. 30 Kwiet. 1377 r.). Chciał wdać się w tę wojnę kroi czeski 
Przemysław Ottok&r, ujmując się za Bolesławem jako za swoim siostrzeńcem. 
Wrocławianie go zaklinali żeby tego nie robił. Król zażądał zamku kladz- 
kiego, dali mu hrabstwo to imieniem księcia swego Wrocławianie, i le tylko 
na dożywocie. Król tedy pokój ustanowił, ale z krzywdą Henryka. Żeby wy
dobyć i siebie z niewoli i księcia Przemysława poznańskiego, który był wzię
ty w boju, Henryk ustąpić musiał stryjowi Struży, Nowego Targu, Przy- 
nu i t. d. Zwyciężony nie uległ i uwolniwszy się od swoich nieprzyjaciół 
stał się najpotężniejszym księciem na Szląsku. Jedność rozerwaną ziemi 
swojej spajał, wykupił stanowczo Krosno za 6,000 grzywien, odzyskał od 
Czechów hrabstwo kladzkie, które w poprzedniej wojnie utracił, jak tylko 
umarł r. 1378 Przemysław Ottokar. Dla pewności począł się odtąd pisać pa
nem na Wrocławiu i Kladzku, co i następcy jego naśladowali. Tegoż ro
ku ożenił się z Meehtyldą czy Matyldą córką Oltona Długiego, margrabi 
bcandeburgskiego. Czynny, niespokojny, znakomity ten książę nie przebierał 
w  środkach. Chciał sobie rozbójniczym sposobem wynagrodzić krzywdy, 
iakie go spotkały od Bolesława Łysego. Zaprosił do Baryczy pod pozorem 
narady o rzeczy publicznej Przemysława poznańskiego i obudwu Henryków
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lignickiego i głogowskiego. Kazał tam wszystkich uwięzić i zaprowadzić 
do Wrocławia; zapowiedział im, że otrzymają wota ość za ustępstwa ziemi 
Obraził się o to Leszek Czarny i kiedy kilkomiesięczne prośby nie pomogły, 
wydał wojnę Henrykowi; spustoszył mu księstwo, ocierał się o bramy samej 
jego stolicy. Chociaż niezmierne miał szkody, Henryk siedział w zamku. Na 
księciu Przemysławie polskim wymógł wieluńskie, innych książąt szląskich 
krwią do siebie bliższych prawnie zhołdował, bo wziął od nich przysięgę, 
że przez 5 lat będą mu dawać w każdej potrzebie po 30 kopijników. Dali 
mu na to zakładników. Chciał nawet wyzuć Przemysława z Polski ( i  284 
roku). Przeciągnął na swoją stronę hojnemi darami i obietnicami panów 
polskich, u  na ich czele Sędziwoja, niegdyś marszałka dworu Bolesława Po
bożnego: gniewał się na Przemysława Sędziwój, że przy rozdziale urzę
dów dostał tylko kasztelaniję kaliską. Poddał Sędziwój Henrykowi zamek 
kaliski, miasta niemógł wziąć książę szląski. Nim się o tem dowiedział 
Przemysław, już dostał Kalisz mocną załogę i hojną żywność na długie oblę
żenie. Wojska polskie próżno szturmowały do zamku. Przemysław ugodą 
musiał się zbyć gościa niebezpiecznego. Henryk ustąpił z Kalisza, ale P rz e 
mysław wystawił w Oloboku twierdzę i oddał ją z ziemią okoliczną Henryko
wu. Wrócił książę do siebie po łatwe trofea nad duchowieństwem. Henryk 
przeszedł jeszcze Bolesława Łysego w chciwości na dobra duchowne Ka
zał dziesięciny pieniężne biskupa składać do swoich skarbów. Osobno na 
biskupa Tomasza nałożył wielki podatek. Oczywiście nie poddawał się pod 
takie rozkazy hisku >. Henryk zabrał mu więc dwa miasta Otmuchów i Nis- 
sę i zamek Eldensleni, powyganiał ze wszystkich dóbr duchownych zasta
wników i dozorców', sam swoich poborców w dobrach tych postanowił. A r
cybiskup Jakób Świnka musiał zwołać synod do Łęczycy i księcia na nim 
wyklął i miasto Wrocław. Kiedy duchowieństwo klątwę głosiło, Henryk 
rozjątrzony wygnał biskupa, duchowieństwo świeckie i Dominikanów To
masz pojechał na synod do Lyonu: wyprawi! tam i książę swoich posłów
i uzyskał zdjęcie klątwy bezwarunkowe. Biskup wrócił i bawił się na w y
gnaniu w Baciborzu. Obiegł Henryk miasto; dla głodu poddać się miało, 
kiedy Tomasz wyszedł w processyi przeciw Henrykowi i tak gniew jego 
przebłagał. Wróciła zgoda od lat kilku zerwana. Tym czasem w r. 1287 
rycerstwo polskie podstąpiło nagle pod Ołobok i zamek z powiatem księciu 
swojemu przywróciło. Rychło potem Szląsk nawiedzili Mongołowie. Kie
dy umarł Leszek Czarny, nowe przed księciem Henrykiem otworzyło się po
le. Szlachta chrobacka na tron krakowski podniosła Bolesława mazowiec
kiego, ale mieszczanie siolicy będąc przeważnie narodowości niemieckiej, 
woleli księcia, który więcej im obiecywał rękojmij. Henryk był nadzieją 
Niemców krakowskich. Ojczyzny polskiej już nie rozumiał, gorzał tylko 
żądzą panowania. 7i Wacławem królem czeskim serdeczne miał stosunki, 
*  podobno mu nawet Wrocław zapisywał: Czesi wtenczas już, jak i Szląsk 
cały, zniemczyli się do niepoznania. Przyzwany książę przybył tajemnie 
i panował nawet, a szlachta rada nierada weszła z nim w układy, k u rę  kie
dy stanęły, Henryk za powszechną zgodą otrzymał księstwa krakowskie, 
sandomierskie i lubelskie, był dup  Silesiae, Cracoviae et Sandomiriae. Tak 
ujrzał się na tronie krakowskim książę, który według zasady pierworodztwa, 
najwięcej miał do niego prawa, bo najstarszym był książęeiem z najstarszej 
linii Piastów. Ale gdy prawo tej gałęzi Piastów obalone hyło przez wolę 
narodu, przez bulle papieskie i przez zadawniały zwyczaj, Henryk wziął
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panowanie na mocy układów ze szlachtą i z miastem Krakowem. Pierwszy 
to początek n nas paktów konwentów. Nie utrzymał się jednak Henryk na 
tronie przeciw Władysławowi Łokietkowi, który podnosił myśl jak wtedy 
legitymiczną; pochodził albowiem z linii Kazimierza Sprawiedliwego, która 
i przez wolę narodu i przez zwyczaj zadawniały i przez bullę papiezką, 
miała prawo do panowania w Krakowie. Do tego Łokietek był bratem Leszka 
Czarnego, a więc najbliższym krewnym zeszłego księcia krakowskiego. Po
tężny był Henryk, ale potężniejszy Łokietek. Henryk, Niemiec, plątał j e 
dność narodową, ziemie lechickie już się kupiły pod jedno skrzydło, Niemiec 
przyszedł tę jedność rozrywać. Musiał upaść, bo inaczej Polska poszłaby 
na rozerwanie Czechom, Niemcom i wyrodzonyro Piastom, co na jedno wy
chodziło. Łokietek miał kilka własnych księstw kujawskich, a tutaj jeszcze 
potęgę jego wsparła silnie koalicyja książąt narodowych, niewyrodzonych 
Piast 'W. Szli za nim książęta mazowieccy, książę łęczycki, pomorski i pol
ski z nienawiści do Szlązaków. Henryk wysłał naprzeciw Łok!etkowi ksią
żąt ligniokiego i wrocławskiego. Pod Siewierzem i w innych miejscach, 
około Skały i Swiątniey, rozgromione siły Henryka. Łokietek zajął Kraków 
z wielką radością narodowości chrobackiej, a z niechęcią mieszczan. Szlą- 
zak schroniwszy się do Wrocławia, inne pod miasto podesłał siły cicho 
i w nocy, pod wodzą Henryka lignickiego. Niemcy krakowscy ku zdradzie 
podali rękę, otwarli bramy, zaczęły się zabójstwa po domach i ulicach. Ło
kietek schronił się do Franciszkanów, gdzie przebrany, w kapie i komży, 
przez mur ucieczką tylko się ocalił. Nastąpił srogi odwet na przeciwnikach 
Henryka, popalone dwory szlacheckie, na skarb zabrane włości, Paweł zPrze- 
mankowa biskup pojmany. Przestraszeni Krakowianie uznali Henryka zno
wu za księcia, gdy sandomierskie uporczywie trwało przy Łokietku. Ksią
że Henryk nie był na tych obudwu wyprawach, bo chorował; powiadano 
nawet że umierał od trucizny. To pewna że skończył życie wtenczas d. 23 
Czerwca 1290 r. Dziedziczne księstwo na Sziąsku zapisał stryjowi Konra
dowi głogowskiemu, bo sam nie miał dzieci. Ale nie utrzymał się Konrad, 
księstwo poszło w ręce młodszej linii panującej na Ligniey, mimo wdziera
nia się cesarza Rudolfa, króry zięciowi swemu Wacławowi królów i czeskie
mu dawał inwestyturę na Wrocławiu, nio mając na to żadnego prawa. 
Księstwa zaś krakowskie i sandomierskie dostały się Przemysławowi pol
skiemu, który je zajął natychmiast na mocy testamentu Henryka. Rozpo
rządzenie to było mądre, patryjetyczne, obfite w skutki Artykuł Kazimie
rza Stronczyriskiego o Grobowcu H enryka Łayodneno we Wrocławiu , znaj
duje się w Bibl. w arsz. 1841, tom IV, str. 1. Jul. B.

Henryk VI Otyły Crassus, książę wrocławski i lignicki. Syn Bolesła
w a Łysego Rogatki, książęcia na Ligniny i Jadwigi córki Henryka, księcia 
z Anhaltu, rodził się w r. 1248. Brat stryjeczno-rodzony Henryka Probu- 
sa, rodzony Bolesława Wojennego i Bernarda Skoczka. Wierny ojca po
mocnik we wszystkich sprawach. W  r. 1277 z zaciężnym ludem wkroczył 
do księstwa wrocławskiego przeciw Henrykowi Probusowi (ob.). Utrzymał 
bitwę między Skorolczem a Proczanem, bo kiedy ojciec już uciekł z placu 
z jednym tylko towarzyszem, Henryk naprawił szyki i odzyskał zwyeięztwo, 
nawet Przemysława poznańskiego pojmał do niewoli. W  r. 1278 po śmierci 
ojca wziął księstwo lignickio, to jest miasta Lignicę i Jawor, Boiko dostał 
Świdnicę, Bernard Skoczek już wtedy nie żył. W  r. 1281 sam się zdradą 
dostał do niewoli bratu Henrykowi Probusowi (ob.). Musiał się wtedy ro
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dzajem lennej przysięgi zobowiązać dla Prohusa na lat pięć. I w istocie 
służył mu w wyprawach wojennych, nawet po zakreślonym czasie. Probus 

ął Kraków, ale przeciw niemu walczył Łokietek z pomocą książąt innycn 
linij. Probus oddaliwszy się na Szłąsk, przeciw Łokietkowi zostawił Hen
ryka Otyłego z Lignicy i Przemysława ze Sprotawy. Była tutaj walka
0 zasady, o prawo. Szlązacy nie zrzekali się swoich roszczeń do Krakowa, 
więc kiedy jednemu z nich udało się posiąść pierwsze księstwo w rozerwanej 
Lechii, był juz interes wszystkich popierać prawatego jednego. Książęta ligni- 
cki i sprotawski, przy pomocy jeszcze 3-go Bolesł. Opolczyka, stali za Henr. 
Rozbił ich wszystkich Łokietek i zajął Kraków. Wtedy Probus drugi raz 
Henryka Otyłego wysłał na Łokietka, żag lem  podejściem opanowana sto
lica, Łokietek uciekł przebrany za mnicha. Nie odwdzięczył się mu Probus, 
bo umierając, Wrocław zapisał dla stryja Konrada głogowskiego. W ybu
chła o to straszliwa wojna pomiędzy ksiąźęty na Szląsku. Henryk Otyły już  
dawno pieścił się nadzieją, że będzie panował na Wrocławiu. Konrad zajął 
wprawdzie pierwszy miasto, ale niedługo się w niem osiedział. Porzuciwszy 
sprawy krakowskie przybył ze zbrojnemi Henryk Otyły i kiedy wjeżdżał 
jedną bramą do Wrocławia, drugą uciekał Konrad. Woleli nawet Henryka 
mieszczanie, jak Konrada, który uchodził za nieszczerego i klótnika. Książe 
od lego czasu nazywa się w historyi piątym, piątym był jako książę wro
cławski, czwartym jako lignicki, ale została przy nim pierwsza liczba, jako 
nazwisko historyczne, bo Wrocław starszy był od Lignicy. Henryk co prę
dzej potwierdził przywileje Wrocławia, żeby uchodził za pana i dziedzica. 
Potrzeba to było, bo cesarz Rudolf Habsburg na zasadzie zmyślonej, że Pro
bus wziął od niego inwestyturę na Wrocław, teraz gdy niby lenność zawa- 
kowała, oddał ją  swojemu zięciowi Wacławowi, królowi czeskiemu. Innym 
dyplomatem twierdził, że Henryk Probus na przypadek prędkiej swojej 
śmierci, Wacławowi ustępował dziedzictwa. Niemieckie pretensyje zostały 
sobie pretensyjami, a prawo prawem. Henryk otyły utrzymał się przy W ro
cławiu. Był nierównie potężniejszym od stryja, Konrada. Dla tego się ła
two przeciw niemu bronił. Nasyłał na niego stryj kupy zbrojne dla pożogi
1 rabunków, Konradowi pomagał Bolesław Wojenny ze Świdnicy przez za
zdrość ku większej potędze brata. Obadwaj knowrali tajemne zdrady, chcieli 
Otyłego zabić lub pojmać. Wreszcie Bolesław ułożył się zgrabnie i wymógł 
prośbami na Henryku, że mu ustąpił dwóch miast Jawora i Strzegomia, za 
to obiecał się z bratem przeciw Konradowi połączyć. Przysiągł Bolesław, 
a zdradził. Bo kiedy na niego brat raz i drugi nalegał o przysłanie posił
ków, Bolesław póty się wymawiał i zwłóczył, aż wymógł znowu na bracie 
darowiznę Rejchenbachu, Frankensteinu i Strzelina. Wszakże i tak jesz
cze słowa nie dotrzymał, a pokazało się później, że jednocześnie Konradowi 
obiecywał pojmać do niewoli brata. Konrad omylony w swoich nadziejach, 
nasadził na Henryka zdrajcę. Miał książę wielkiego ulubieńca Lutka, her
bu Habdank, obsypywał go róznemi dobrodziejśtwami. Pochlebiał się księ
ciu Lu tko, lubo ojciec jego Pakosław, za popełnione zabójstwo, wyrokiem 
księcia był ścięty. Miał i Pakosław względy Henryka, na to ufał i prze
chwalał się ze swojej zbrodni; słusznie wziął karę. Konrad trafił na Lutka 
i niechęć jego ku Henrykowi obudzał. Raz Henryk mył się w łaźni nieda
leko Wrocławia nad Odrą. Lutko wpadł tam ze zbrojną kupą i przykry
wszy księciatylko nikczemną płachtą, wsadził go na koń i dniem a nocą pędził 
do Sandwoita, piewszego miasta w  dzielnicy Konrada (w  Październiku
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1293 r.). Henryk mając kajdany na rękach i nogach, w Głogowie osadzony 
hył w beczce żelaznej, która tylko u góry miała jeden otwór dla podawania 
mu pokarmu a drugi pod spodem. Nie mógł usiąść, ani leżeć. W takiej mę
czarni sześć lat żył nieszczęśliwy książę. Robactwo stoczyło m u .uż  barki 
i biodra W  ostateczności poddał się i wtedy s'ryj dyktował mu warunki 
wolności. Zapłacił Henryk Konradowi 30,000 grzywien i oddał Namysłów, 
Bereltów, Kruczbork, Byczynę, Kuncesztad, Rozenbcrg, Hajnow i Bolesław 
zr powiatami. Tak każdy obdzierał ze skóry biednego Henryka, brat i stryj. 
Przecierpiane męczarnie głogowskie miały wielki wpływ na jego zdrowie. 
Ogromny ciałem i ciężki dla otyłości, chorować musiał po takiem więzieniu 
i we trzy lata po odzyskaniu wolności zakończył życie r. 1296. Zonę miał 
Fdżbietę, córkę Bolesława Pobożnego, księcia na Kaliszu. Z niej zostawił 
trzech synów: Bolesława, księcia na Lignicy i Brzegu; Henryka VI, na Wro
cławiu i Władysława, oraz pięć córek: Jadwigę, Eufemiję (ob.), Helenę, 
która była ksienią w Trzebnicy; Annę, zmarłą dzieckiem i Elżbietę (ob.). 
Na łożu śmierci jeszcze obdarł te dzieci Bolko Świdnicki brat Henryka, bo 
nie wprzód podjął się nad niemi opieki, aż od brata dostał na własność 
Zfunek Sobotę. Naruszewicz nazywa Otyłego Henrykiem Tłustym.

Jul .  B.
Henryk Vk, ostatni udzielny książę wrocławski. Syn Henryka V Otyłe

go i Elżbiety kaliskiej, siostrzeniec żony Władysława Łokietka. Urodził 
się r. 1290. Miał lat sześć, kiedy mu ojciec umarł. Ociekę nad nim i ro
dzeństwem jego wziął Bolesław Wojenny, książę świdnicki, stryj rodzony. 
Chciał się pomścić na Konradzie głogowskim cierpień brata, to jest szukał 
do niego przyczepki, żeby coś zyskać, chociaż już za opiekę wziął i tak za
mek. Konrad bez wojny zawarł pokój i ustąpił Bolesławca z Ilajnowem 
t.j. dwóch powiatów, jakie Otyłemu zabrał. Tym nabytkiem podzielił się stryj 
z synowcami, sobie wziął Bolesławiec, dzieciom potem oddał llajnow. Wła
dysław Łokietek wmięszał się w to i wkroczył na Szląsk, ale spustoszył tyl
ko przez lato księstwo wrocławskie i z niczem powrócił. W r. 1297 odparł 
Bolko od Wrocławia króla Wacława czeskiego, rozgromiwszy go pod Łands- 
hutem i tem samem wybił mu z głowy wszelkie zachcianki na Szląsk i Wro
cław. Ale Bolko umarł r. 1302. Wtedy stany wrocławskie opiekę nad 
dziećmi Otyłego, oddały Henrykowi z Wierzbny, biskupowi wrocławskiemu, 
który był daleko lepszym rządzcą i sumienniejszym opiekunem, bo nawet 
własnych dochodów nie żałował dla książęcych dzieci. Skarb był wynisz
czony przez hulatyki i pompę. Biskup zaprowadził w nim ład i z długów go 
oczyścił. Wydał do 60,000 grzywien (przeszło milijon złp. dzisiejszych). 
Dopiero w  r. 1310 przyszło do podziału księstwa wrocławskiego, które do- 
dotąd nienodzielone było, na synów księcia Henryka Otyłego, bo już doszli 
wszyscy do pełnoletności. Postanowiono, że ten, co Brzeg dostanie, jako 
mniejszą dzielnicę, otrzyma od księcia wrocławskiego 48,000 grzywien sre
bra, a od lignickiego brata, 32,000. Zgłosił się o Brzeg najstarszy brat 
Bolesław, który potrzebował grosza i stało się już drugi raz przez to, że 
młodszy brat otrzymał starsze księstwo. Bolesław wziął Brzeg, Władysław 
Lignicę, Henryk VI Wrocław i opłacił się zaraz Bolesławowi, zaciągnąwszy 
długi u Niemców i szlachty. Pomiędzy Bolesławem a Władysławem zaś była 
o tę opłatę wojna. Bolesław ten był wielki utracyjusz. Zmarnowawszy 
fortunę, brał się do rozboju. Naparł się, szukając zaczepki dla drugiego 
bratn, żeby Henryk pomieniał się z nim i wziął Brzeg za Wrocław. Henryk
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także żył z rozbojów. Już coraz więcej Szląsk stawał się obcym dla Polski, 
Henryk więc bez skruchy łupieżył na pograniczu królestwa, co Łokietka 
gniewało. Dwór czeski wyciągał ręce po księstwa szląskie i do tego nie
ustannie je  kłócił z sobą i z Polską. Król Jan obiecał Bolesławowi szwa
growi Wrocław. Łokietek groził Henrykowi o łupieże, Bolesław brzegski 
o spadek, bo Henryk nie miał synów. Położenie księcia wrocławskiego nie 
było do zazdrości, przez podziały już dobrze zbiedniał. Nie było rady; Hen
ryk, który lubił spokojność, skłonił się przed Polską, jak brat przed Czecha
mi. Siebte i księstwo swoje oddał pod opiekę Łokietka, Zyskał tyle, że 
Bolesław przyciśnięty również od Polski, przestał myśleć o dalsze.n pokrzy w - 
dzaniu Henryka i zostawił go przy Wrocławiu. Łokietek zdaje się jakiś 
czas trzymał sam Wrocław, ale ulitowawszy się doli i ubóstwa Henrykowe- 
go, stolicę mu oddał I  źle zrobił, bo Jan luxemburgski król czeski, zaczął 
teraz pochlebstwami chodzić około Henryka. Pobudzał ~o przeciw Bolesła
wowi, jak przedtem Bolesława przeciw niemu. Był Henryk bezdzietny, 
pomoc od Łokietka daleka, król polski miał tyle innych spraw do załatwie
nia, pruskich, litewskich i domowych. Henryk dal się uwieść i pomimo pier
wszej darowizny, k.orą zeznał na Łokietka, drugą zeznał na Czecha, chociaż 
miał dwóch braci rodzonych! Sam poprzestał na dożywociu hrabstwa 
kladzkiego, które Jan wydarł nieco dawniej Bolesławowi. Tyrułował się 
ta k : Henricus, Dei gratia, d u x  7Je-ziae et dominu .1  Vratislmiiae et in  Gtatz 
(Naruszewicz w przypisku pod rokiem 1278). Prawa synów jednak 
zabezpieczył, gdyby ich miał kiedykolwiek. Mieszczan i rycerstwo wro
cławskie Jan pieniędzmi przekupił i nadzieją wielkich wolności. Działa
ła już w nich krew niemiecka do Luxemburgów więcej skłonna. Tak księ
stwo wrocławskie odpadło od jedności koronnej przez zdradę swojego księ
cia. Co gorsza, zły przykład najpierwszej dzielnicy pociągnął za sobą inne 
odstępstwa, za któremi poszła zupełna dla Polski utrata Szląska. Dla tego 
stanowisko w historyi Henryka VI jest smutne, był książę matkobójcą. 
Nędzny to był człowiek ten Henryk. Nic pewnego w nim, nic stałego, nie 
miał ojczyzny, nie kochał naw'et krwi swojej. Słaby, a przez słabość nara
żał się nawet mocnym. Chociaż ufny w pomoc Jana Iuxemburgskiego, szu
kał na Krzyżakach zabezpieczenia przed Łokietkiem. Ta obawa była powo
dem przymierza pomiędzy księciem a Wernerem von Orselen zawartego 
w  Toruniu 5 Maja 1326 r. Miał mistrz zawieszenie broni z Łokietkiem do 
Bożego Narodzenia, więc teraz nie mógł, ale po upływie ośmiu miesięcy 
obiecywał księciu pomoc przeciw Łokietkowi i ręczył, że nie wejdzie w ża
dne układy z królem bez objęcia w nich Henryka ( Skarbiec Daniłowicza, I, 
166). Miał Henryk za żonę Annę, córkę Alberta I, księcia austryjackiego, 
wdowę po Hermanie II brandeburgskim. Herman z Henrykiem byli z sobą 
w  czwartym stopniu pokrewieństwa, więc Anna nie mogła wdową iść za 
Henryka; poszła jednak wiedząc o skutkach, o czem znowu Henryk nie 
wiedział. Dopiero nóźniej prosiła papieża Jana .XXII, żeby małżeństwo jej 
upoważnił. Były już wtedy trzy córki: Elżbieta Oleśnicka (ob.), Eufemija 
Opolska (ob.) i Małgorzata, później zakonnica św Klary. Elżbieta jedna by
ła wtedy za mężem, ale także w związkach zbyt bliskich krwią. Papież 
z uwagi, żeby rozerwanie małżeństwa nie dało powodu do zajść Henryka 
z Fryderykiem anstryjackim, obranym na królestwo rzymskie, bratem Anny, 
małżeństwo to i córki z niego uprawnił 28 Maja 1322 r. Tegoż dnia upra
wnione i małżeństwo małoletniej Elżbiety Oleśnickiej (Theiner, Vet. mon.
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et Lith, I, str. 175). Książe Henryk umarł r. 1335. Zył lat 45. Udziel- 
h o ś ć  Wrocławia skończyła się z jego śmiercią, bo królowie czescy po każ
dym księciu szląskim, który umiera] bez synów, zaDierali na skarb jego 
dzielnicę. Wszyscy książęta musieli brać swoją ziemię od Czechów jako 
lenność, a potem tak sobie z niemi postępowali. Wrocław pierwszy został 
prowincyją czeską, wcielony do monarchii Luxemburgów. Ju!.'B .

H e n ry k ,  książę lignicki, biskup kujawski, w linii książąt lignickich 
siódmy Henryk. Syn Wacława I, księcia na Lignicy, i Anny Kazimie- 
rzówny Cieszyńskiej, wnuk Bolesława, brata ostatniego księcia na Wrocła
wiu Henryka VI. Poświęcił się stanowi duchownemu. Był dziekanem wro
cławskim. Biskupem kujawskim zamianowany przez Bonifacego IX w r. 
1389, po Janie Kropidle, który przeniósł się na arcybiskupstwo gnieźnień
skie. Król Władysław Jagiełło nie tamował mu prawa do Kujaw. Nie 
miał z niego przeciez żadnej pociechy Kościół, bo myślał tylko ciągle Henryk 
o rodzinie, o godności się nie starał, a nie miał pojęcia, co to jest służyć ojczy
źnie. Dopiero 7 Stycznia 1393 r., miał przysiądz na wierność królowi. 
(W  Dogielu jest przecież na to dyplomat Henryka z inną datą, z Poznania 
24 Kwietnia 1394 r. J. IV, str. 77). Tegoż dnia mamy jego nadanie dziesię
ciny z Ogniszczewa, dóbr stołowych (u Damalewicza, Oyniczewo)  na wosk, 
wino i t. d., dla katedry kujawskiej, jednak z obowiązkiem corocznego ra
chunku; gdyby wieś zniszczała, biskup fundusz wracał do ogólnej massy 
dóbr stołowych (Cod. dipl, Rzyszcz., II, str. 339). Za niego również Sę
dziwój, wojewoda kaliski w Łęczycy, zapisał wies Trzebatowo kapitule 
włocławskiej, za dożywocie na Sławsku (20 Czerwca 1397, tamże, st. 347). 
Są też dwa inne tego biskupa przywileje dla sołtysów wsi Brzeźnia i Sro- 
cka (z Raciąża 13 Września i z Wolborza 25 Września 1398, tamże, str. 
348— 9). Miał książę w swojej dyjecezyi wiele zajść z Krzyżakami, którzy 
r. 1396— 1397 pomagali Władysławowi, księciu opolskiemu, w wojnie 
przeciw Jagielle. Biskup wierność królowi zachował, raz tylko z Kuja- 
wianami razem trzymał przeciwko niemu, za księciem Ziemowitem mazo
wieckim. Dochody miał z powodu Krzyżaków szczupłe, ale wypłacał się 
jako mógł stolicy apostolskiej. Jest kwit wydany dla niego przez kardy
nała Marinusa, komornika papiezkiego, z dnia 15 Czerwca 1394 r., na wy
płatę około 250 florenów złotych dla kamery papieskiej i jej urzędników. 
Ale należało się jeszcze więcej i Marinus odwlekł wypłatę do przyszłej 
Wielkanocy; za uchybienie terminu, karami kościelnemi groził (tamże, str. 
343—4). Umarł biskup 12 Września 1398 r. w Lignicy. Spoczywa we 
Wrocławiu, nie we własnym kościele, dla którego mało się trudził (Dama- 
lewicz). Po jego śmierci, z dochodów biskupstwa kujawskiego, Benedykt 
de Bardis, Florentczyk, zapłacił, albo raczej założył za niego 4,100 flore
nów złotych stolicy apostolskiej, co dwór rzymski 1401 r. kazał Benedykto
wi zapłacić. Jul. B.

Henryk XI, książę na Lignicy, pretendent do tronu polskiego po śmier
ci Zygmunta Augusta. Syn Fryderyka III ,  księcia na Lignicy i Brzegu 
(ob. Encyklopedyja powsz., t. IX, str. 222) i Katarzyny, księżniczki me- 
klemburgskiej. Urodził się r. 1539 (Stecki, Rodowody, tab. VI). Za jego 
dziadem po mieczu była Elżbieta, córka króla Kazimierza Jagiellończyka; 
okoliczność to nie bez znaczenia w życiu Henryka. Księcia tego lepiej 
znamy, jak innych spółczesnych mu książąt, a to z tego powodu, że bardzo 
zajmujący o jego życiu i czynach pamiętnik, zostawił nam po niemiecku Jan,
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Hans Schweinichen, radca i ochmistrz, książęcy (pamiętnik ten wydrukował 
Stenzel, w 4-yra tomie dzieła : Scriptores rerum silesiacarum, Wrocław, 
str. 21— 162). Henryk doszedłszy do lat 20 życia, odebrał księstwo Iigni- 
ckie lennem prawem od cesarza Ferdynanda I. Był to najprzód rządny 
i gospodarny książę, ojca długi spłacił i swoje poprawił, bo nadwerężył for
tunę przez ciągłe pod'óże. Te podróże go zgubiły i świetne hulaszcze ży
cie. Nie pamiętał na przykład ojca, a lubił zawsze wysfawność. Wkrótce 
więc w nowo zabrnął długi. Prawda, że i Habsburgowie przez politykę 
umyślnie książąt Piastów niszczyli. Był wtedy Maxymilijan I I  królem cze
skim i panem zwierzchniczym na Sziąsku. Przyjechał to niby z odwiedzi
nami do Henryka, pięć dni bawił u niego w Lignicy, z orszakiem o 2,000 
koniach. Aby wystarczyć na stosowne przyjęcie króla, książę nałożył nr 
poddanych podatek; każdy dom dostarczał księciu codzień miarę owsa i po 
dwie kury. Było to zdzierstwo, książę zdzierał poddanych, księcia zdzierał 
król Maxymilijan. Cóż dziwnego, że nie mając pokoju i niepodległości 
w ojczyźnie, książę ostatkami gonił? że pędził wiatry po świecie? Nie bali 
się go bardzo długo cesarzowie niemieccy, wreszcie przez stosunki swoje 
z Polską, Henryk zwracać zaczął mocniejszą ich uwagę na siebie. Ku Pol
sce wiele go ciągnęło. Panowie polscy na Sziąsku posiadali dobra, sąsia
dowali z nim mianowicie Zborowscy. Siostrę rodzoną Helenę, miał książę 
za baronem Zygmuntem Kurtzbachem, panem na Smogorzewie i Miliczu, 
kiory także z Polakami miewał stosunki. Wesele Heleny odbyło się pod 
koniec r. 1568. Z wesela, zdaje się, prosto jechał książę do Polski, i wy
łgał właśnie some bardzo uroczystą cnwilę w dziejach narodu. Zygmunt 
August był bezdzietny i gromadził sejm unii do Lublina; miała tam Rzecz
pospolita o swojej przyszłości stanowić. Zdawało się płochemu księciu, że 
go Polacy obiorą królem swoim, jako potomka Piastów. W  poście 1569 r. 
książę wyjechał z Lignicy prosto na sejm do Lublina. Podobno nadzieje 
księcia nie były płonne. Było stronnictwo w narodzie, które chciało Piasta, 
to jest króla Polaka: gorliwsi woleli prawdziwego Piasta, jak udanego. Dla 
tego książę wybrał się wspaniale w tę drogę; prowadził z sobą 8C koni w or
szaku, oprócz tego miał przy licznych kolasach, koni jezdnych i woźników 
przeszło 150. Miał 16 drabaniów z berdyszami przybocznej strr 'y, a wszy
stko cbędogo i świetnie. W orszaku jechał dziejopis księcia Jan Szwaj- 
noch i jego ojciec Jerzy, zawsze w złotych łańcuchach i prawie ciągle pod 
bronią. Jan z giermkami odbywał straż pokojową i pomagał do stołowej 
usługi, ze sześcią szlachty lignickiej. Jechał z ojcem osobnym powozem, 
nie należącym do orszaku i tylko przy wjeździe księcia do Lublina, towa
rzyszyli mu obadwaj konno. Książe postroił swoich jeźdźców w aksamitne 
czapki, a konie w żółte pióra. Miał przytem 9-ciu kopijników i trzech 
giermków, w aksamitnych czapkach, złotym hurtem w ten sposób bramowa
nych, że udawały przyłbice. Ci mieli konie o pióropuszach ozdobnych i tak 
wysokich czubach, że za końmi ich samych nie widać było. Każdemu 
z szyi zwieszał się łańcuch pancerny, wartości tysiąca złotych węgierskich, 
mieli sztylety w srebro oprawne i takież miecze na rapciacn. Było trzech 
paziów jeszcze w barwie czarnej aksamitnej, ze srebrnym burtem w szy
szakach wysoko naczubionych, w ciężkich łańcuchach najmniej po 500 zł. 
ceny; arkabuzy ich pozłociste, sztylety i miecze srebrem wykładane, u kon. 
pióropusze czarne z żółtćm. Trzeci szereg zadziwiał; aksamity, buchty, 
kapelusze pod złotem piórem, łańcuchy pierścieniowe, broń w srebro opra-
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wna, wkopijach groty złociste. Jechał z księciem do Lublina Jan Zborowski, 
także w  poczcie 80 koni, w barwach nowych szkarłatnych. Ożeniony na 
Szląsku z Maltzanówną, miał obszerne stosunki na Szląsku i zdaje się, że 
wracał z wesela księżniczki Heleny lignickiej, siostry Henryka (ob. Encyk. 
vowsz., XI, 436). Całą drogę pan Zborowski księciu towarzyszył. Król 
naprzeciw Henryką wysłał z Lublina 300 koni. Wjazd do miasta był świe
tny, panowie wspaniale i uprzejmie potomka dawnej rodziny królów swoich 
przyjmowali. W  Lublinie dano księciu na pomieszkanie dwa domy, co zna
czyło serdeczność wielką, bo posłowie cesarscy, stali np. za miastem, gdyż 
w  Lublinie z powodu sejmowego dużego zjazdu, miejsca na gości nie było. 
Szlązacy nosem i tak kręcili, bo mieszkanie księcia tak było nędzne, że „u nas 
świnie lepsze mają,” utyskiwał Jan Szwajnoch. Ojciec jego i Zajdlic stary 
mieścili się w jednej izbie na poddaszu, „a ja i młody Jan Zajdlic, opowiada 
historyk księcia, staliśmy jak świnie w chlewie, „wie die Sau im Bachte.” 
Stajnie księcia były także za miastem. Dziesięć dni odpoczywał sobie Hen
ryk po trudach podróży i przyjmował odwiedziny od panów polskich, dopie
ro 10 -go dnia w Niedzielę, król przysłał konno ze 30 panów, zapraszać 
księcia na zamek. Pojechał na bardzo pięknym koniu z siedzeniem pod 
czarnym axamitem, w złoto i srebro sowito przetykanym. Jakiś sutfragan 
i Jan Zborowski, jechali obok księcia po obu stronach. Przed niemi jechali 
Jerzy Szwajnoch i stary Jan Zajdlic z Konradowcgo Lasu ( Konradswal- 
dau) ,  którzy natenczas byli marszałkami, a między niemi jechał kanclerz 
księcia Jan Szram (Hanns Schramm). Tłum wielki ludu wyległ oglądać ten 
wjazd, a największy był przy zamku, nawet straże królewskie nie mogły 
zrobić miejsca księciu, który ledwie potrafił się wcisnąć na pokoje. Król wy
szedł naprzeciw księcia aż do samego progu, wziął go pod rękę i poprowa
dził na pokoje, gdzie trzy godziny ciągle z sobą rozmawiali, a każdy mógł 
się im do woli przypatrzyć. Książe dla króla przywiózł dwa lwy w poda
runku i kazał je w drewnianej klatce zatoczyć na wozie przed zamek, pod 
okno królewskie. Okoliczność ta, zbijała z tropu niemieckich historyków, 
ale mamy na to i świadectwa polskie. Bielski mówd: „książę też lignickie 
potem przyjechało i oddał za upominek królowi dwu lwu młodych” (wyda
nie Gałęzowskiego, VII, 179). Toż ma Stryjkowski (księga XXII, 2). Po
żegnawszy króla, powrócił książę do siebie, odprowadzali go panowie pol
scy, Na trzeci dzień Jerzy Szwajnoch, Zajdlic i Szram, odwieźli królowi 
inne podarunki, to jest: klejnot z orłem białym, szacowany na 2,000 zł.; 
kryształowy puhar, w oprawie złotej, sadzonej brylantami i szmaragdami 
(ceny 500 zł.); szablę w pochwie srebrnej, pozłocistą, zdobną drogiemi ka
mieniami (300 zł.); trzy arkabuzy długie, pozłociste, bardzo misterne (300 
zł.), a jeden ręczny, mniejszy, do siodła (100 tal. twardych). Jan Szwaj
noch trzymał te podarunki przed królem, a przy łacińskiej mowie Szram je  
oddawał. Król kazał odpowiadać po polsku posłańcom, a służbie dworskiej 
odebrać podarunki. Myśleli Szlązacy, że każdy z nich za to dostanie po zło
tym łańcuchu, ale omyliła ich nadzieja. Tegoż dnia książę wydał wielką 
ucztę, na której biesiadowali znakomici panowie polscy. Uczta była praw
dziwie królewska. W e dwa dni Zygmunt August znów wezwał do siebie 
księcia i zatrzymał go na wieczerzę, która się Hansowi Szwajnochowi wcale 
nie podobała, u księcia codziennie jadano dostatniej. U dość długiego stołu 
siedział tylko król, książę, arcybiskup Uchański i usługiwało dwóch kraj-  
czych. Król raz wypił zdrowie księcia z onego kryształowego kielicha, k tó-
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ry dostał. Wieczerza trwała dwie godziny. Po niej wstał książę, poże
gnał króla i już go więcej nie widział. Nazajutrz król darował księciu dwa 
soroki soboli i dwa kun, a staremu Szwajnochowi, Zajdlicowi i Szramowi, 
po parze soboli i kun i nic więcej nie dał nikomu. Książe odesłał do domu 
wszystką swą służbę i pociągi, oprócz dwóch kolas i trzech ludzi, a sam za
czekał, bo proszony był od jakiegoś wojewody na wesele. Na przejściu 
przez Wisłę, orszakowi książęcemu wracającemu do Sżląska, zasląpiło dro
gę ze 3,000 Polaków. To pospolite ruszenie powołał szlachcic jeden, któ
remu Jan Zajdlic uwoził pacholika; pacholikowi podobało się, że Szlązacy 
mieli dobrych muzykantów i chciał z niemi jechać; był to jakiś lubownik 
sztuki. Pacholika nie było, skrył się w gospodzie za piecem i wtedy Po
lacy pozwolili książęcym ludziom odjechać bez szkody. Podróż ta księcia 
Henryka kosztowała około 24,000 tal. i nietylko, że nic na niej książę od 
króla i Rzeczypospolitej nie zyskał, ale owszem wiele stracił, bo za swo;e 
ambitne widoki, popadł w niełaskę u cesarza, a pieniądze, jakie miał, strwo
nił napróżno. Nie zyskał także nic u panów polskich. Stosunki serde
czniejsze zawiązać się nie dały, tylko ze Zborowskiemi był dobrze. Za 
pierwszego bezkrólewia cesarz jednak mocno się niepokoił. W  jego wyo
braźni Henryk wzrastał już na króla polskiego, na niebezpiecznego wiele 
sąsiada. Źli ludzie jeszcze wyobiaźnię jego łudzili. Powiadali mu, że Hen
ryk miewa tajne schadzki z Polakami, że wszedł w układy ze Zborowskie
mi o księstwo lignickie, miasto lub zamek chciał im sprzedać. Zląkł się Ma- 
xymilijan, żeby kawałkami nie przyszło mu tracić Szląska. Napisał do 
Henryka list z Presburga, ażeby schadzek i zmów z Polakami zaniechał. 
Henryk odpisał mu w Listopadzie 1572 r. i uniewinnił się; wyznał, że dla 
czysto prywatnych celów jeździł świeżo do Polski i z Polakami się znosił, 
ale bez żadnych widoków na koronę. Wierniejszy cesarzowi był Jerzy Po
bożny, książę na Brzegu, stryj rodzony Henryka, na tego cesarz się spu
szczał, że synowca pohamuje (Mosbach, Wiadomości do d%iejóir polskichy 
str. 79). Rzeczywiście nie udawało się Henrykowi w Polsce. Obietnic 
miał pełno, zachęty dużo, ale żadnego skutku. Łudził cesarza, kiedy mó
wił, że nie stara się o koronę. Wielu z Polaków o Piaście marzyło, dowo
dząc, że Macedonowie mają słusznie miłość ku AIexandrowi W., a Rzymia
nie ku Scypionom. Ale kiedy pomiarkowali panowie polscy, że wielkie 
domy europejskie ubiegają się o koronę, sami odradzili księciu, ażeby prze
stał swoich zabiegów. Dla tego poseł księcia„dworzanin, listów swoich nie 
pokazywał nikomu z panów polskich (Mosbach tamże, str. 89). A na Szlą- 
sku jednak Polaków kamera więziła, przejeżdżających lub niesłusznie po
dejrzanych, .je z księciem trzymali za jedno. Pomimo to, dużo obcych ksią
żąt i Polaków nawet, było kandydatami do korony, był na liście i Jan Zbo
rowski, a o księciu żadnej wzmianki nie zrobiono. Jeszcze 20 Maja 1573 r. 
a więc po elekcyi, pisał cesarz do Jerzego z Brzegu, żeby się wywiedział 
o praktykach Henr) ka Kurzbacha i drugich Polaków'. Kamera szląska od
pisała cesarzow i 29 Maja, że nic nie wie o niczem (tamże). Podróżował 
wtedy znowu po Europie ze swoinj nieodstępnym Hansem. Wielkie obu
rzenie było cesarza, że książę wybrał się bez jego pozwolenia na tę podróż, 
że wstąpii nawet do Francyi i pod księciem Conde przyjął dowództwo kor
pusu. Zaciągnął Henryk nowre długi na werbunki, ale też Conde wriele mu 
za to obiecywał, więc się tłumaczyły te stosunki z Francyją. Więcej o księ
ciu było mowy po ucieczce Henryka Walezego; widać przypominał się pa
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nom i sprawę jego wtedy popieraj Piotr Zborowski, wmjewoda krakowski, 
ale rozeszło się to wołanie jak w pustyni (P rzy jacie l ludu, 1847, Nr. 36— 
37}. Za tego drugiego bezkrólewia, Henryk był sam ze Szwajuochem 
w Polsce; jednak po chwili widzimy go znowu na Zachodzie. Jeżeli stara 
się o koronę, to nie osobiście, to nie przez wielkie zabiegi, ale najwięcej li
czy na sympatyje piastowskie Polaków. Coraz więcej tymczasem zaciągał 
długó w ze Szwajnochem. Obietnice Kondeusza nie spełniały się. Do tego 
doszło, że żydzi i utrzymujący domy zajezdne, w'ydali księciu wojnę i Han
sowi von Schweinicheu. W  Kolonii i w Emmerich, nałożyli areszt na konie 
księcia i powozy. Gubił się II. sam, bo trzymał dwór wielki. Miał z sobą na
dwornych rębaczów, muzykę, trąby, kotły i dużo poddanych. Posyłali księ
ciu summy Ligniczanie, wszystko nie wystarczało. A cesarz czuwał, chciał 
księcia wydziedziczyć, okoliczności tylko szukał. Podobno jeszcze Maxy- 
milijan wyznaczył kommissyję dla zbadania sprawy księcia. Zajechano mu 
zamek. Henryk niebezpieczeństwa nie widział jednak. Co więcej jeszcze 
cesarza gniewało, jak wszelkie podróże bez pozwolenia, to stosunki z Pol
ską, a stosunki te nie ustawały, owszem coraz były serdeczniejsze. Zdaje 
się, że wrogowie króla Stefana wiele liczyli na księcia. Przynajmniej wła
śnie w tym czasie, kiedy królowo najwięcej się mnoży nieprzyjaciół, Henryk 
w  najlepszej zgodzie z pany polskiemi. Na dwór jego do Lignicy wielu 
się zbiegało pochlebców (Fuchsschwantzern), którzy mu złote góry obiecy
wali. Mówili, że go zrobią jeżeli nie królem, to wielkim panem w Polsce. 
Państwo wr Polsce, może lepsze było, jak niby udzielne księstwo lignickie, 
więc Henryk pochlebców słuchał z radością. Książe dla tego raz wraz prze
jeżdżał się do Polski, mianowicie w pierwszych miesiącach r. 1581. Po
grzeb, wesele, lada okoliczność daje mu powód do tych wycieczek. Ledwie 
powrócił do siebie, aliści po 3— 4 dniach znowu do Polski jedzie. Niem
cy ligniccy zaczęli się bać napraw’dę. Mieszczanie i szlachta, z trwogą po 
sobie spoglądali, czy nie poświęci ich książę Polsce. Przed dwoma wieki 
możeby z radością o tem myśleli, dziś już serca ich były niemieckie. Cesa
rzem i królem czeskim, był wtedy Rudolf, monarcha bardzo podejrzliwy. 
Cesarz chwytał wieści z łakomstwem, lada czemu wierzył, kiedy Lignicza- 
nie księcia swojego oczerniali. Sądził cesarz, że książę jakieś zmowy robi 
na n; -go, a przynajmniej, że mu przeszkadza, „gdyż J. C. Mość, pisze 
Szwajnoch, wówczas także chętnieby został królem polskim.” Rudolf w y
prawił do Henryka posłów' z zapytaniem, po co jeździ do Polski? Jednocze
śnie przejażdżek tych mu wzbronił. Książe odpowiedział posłom, że nic 
złego nie zamyśla, a panów polskich odwiedzał jako swoich przyjaciół i sta
rych znajomych. I jakby na złość cesarzowi, w kilka dni po odjeździe jego 
posłów, Henryk znowu się wybrał do Polski, do Jana z Kobylina Konarskie
go, przodem wyprawiwszy dw'a wrozy wojenne i siedm działek, wziętych ze 
zbrojowni ligniekiej. Rzeczywiście takie zbrojne wyprawy księcia, mogły 
oinidzać podejrzenie, i to nietylko w jednym cesarzu, ale i w królu Stefanie. 
Tylko Stefan rozsądny, zamachów księcia się nie bał, cesarz niewiadomo co 
z nich sobie roił. Marcin Gerstman, biskup wrocławski, najwyższy rządzca 
Szląska, doniósł cesarzowi z obowiązku o tej wyprawie. Rudolf nakazał bi
skupowi, ażeby księcia, gdy będzie powracał z Polski, schwytał i osadził na 
zamku wrocławskim. Ale Henryk szczęśliwie uniknął zasadzki, powrócił 
do Lignicy, i mimo napominań biskupa, znowu pojechał wkrótce do Polski. 
Długi narastały. Skargi z księstwa szły coraz gęstsze do cesarza. Rudolf
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pozywał księcia do Pragi, do Wrocławia, ale Henryk lękał się zdrady i nie 
pojechał na żaden pozew. Już nawet brat młodszy księcia Fryderyk, wspól
nie ze szlachtą wystąpili ze skargami. Fryderyk donosił, je  Henryk zacią
ga szlachtę polską, że ma już jazdy 500 do 1,000, że podobno idzie o zaje
chanie napowrót zamku Iignickiego. Cesarz nakazał książętom i stanom 
szląskim, ażeby na księcia pospolitem najechali ruszeniem i zniewolili go do 
stawienia się na sąd w Pradze. Zebrał się biskup i książęta na 500 kon
nych i 2,400 pieszych. Była dostateczną ta siła nietylko do zawojowania 
jednej Lignicy, ale dziesięciu książąt takich, nie mających ani siły, ani po- 
wpgi, ani pieniędzy. Ale Niemcom jednak ciężko szło; 7 Czerwca 1581 r. 
podstąpili wprawdzie pod Lignicę, lecz zobaczywszy wszelką gotowość 
w księciu do obrony, zlękli się i nie śnreli iść do szturmu, sądząc że w woj
sku jest bardzo liczne wojsko polskie: księciaby się samego bali, cóż do
piero Polaków? Wysłali do Henryka, prosząc o rozmowę. Książe przystał 
na nią. Wyszedł więc do Niemców', uzbrojony od stóp do głów, otoczony 
zbrojnym ludem, w'esół, a gotów do boju. Kommissarze robili mu różne za
rzuty, nareszcie wypominali księciu owe przejażdżki do Polski.' Na to od
powiedział Henryk: „nie przeczę, żem do Polski jeździł często, ale dla na
wiedzania tylko dobrych przyjaciół, nie dla żadnej inszej przyczyny, to 
przecież nie mogło być wzbronione. Albowiem pochodzę z zacnego rodu 
królów polskich, więc kipi we mnie krew polska i mam Szczególną ztąd 
przychylność dla Polaków.” Takie zwierzenin się były albo naiwne, albo 
natrząsające się, dumne, zuchwale: prędzej w tem zdarzeniu było drugie, 
jak pierwsze. Dalej książę dowodził, może ażeby złagodzić ostre słowa, że- 
ani przeciwko cesarzowi, ani przeciw stanom szląskim nic nie wyrabiał, 
owszem u znakomitych panów Rzeczypospolitej, zawsze popierał sprawy 
„najłaskawszego cesarza,” jak to przystało na lennego, a posłusznego księ
cia. Dawał nawet tego dowód, bo gdy na elekcyi publicznie trzech panów 
głosowało za nim, zrzekł się tych głosów' na rzecz śp. cesarza Maxymiljana. 
Było to rozumowanie zręczne, ale rozumnychby nie przekonywało. Zrzec 
się głosów' łatwo było, gdy się na nic nie zdały. Nie pomogły te głosy do 
korony księciu, nie pomogły i cesarzowi, a i to wybieg, że ich książę ustą
pił, bo ustąpić nie mógł tego, czego sam nie posiadał. Wolny głos polski pier
wszego lepszego szlachcica, był dowodem znaczenia w narodzie i nie mdgji 
go kIoś trzeci podarować. Kommissarze z innemi wrócili z  rozmowy, ksią
żę przekonał ich rozumowaniem, a więcej jeszcze swoją gotoweftią do boju. 
Przerażeni kommissarze opowiadali, źe słyszeli trzask i wrzask w tylnej 
części zamku. „Wnosimy ztąd, mówili, że tam pełno Polaków- i że trzeba 
się mieć na baczności. Szwajnoch żartuje z kommissarzy. „Polaków nie 
było tam ani jednego, powiada, lecz w tylnej części zamku stała kupa s(;r- 
rych krów i owiec, które zapewne wyglądały rychło je w-ypędzą na paszę. 
Otóż ów trzask i wrzask, który przeraził kommissarzów-.” Biskup nie wię
kszy od nich rycerz, pospolite ruszenie tegoż jeszcze samego dnia rozpuścił, 
bo nie chciał brać na swoje sumienie przelewu krwu chrześcijańskiej i pro
sił tylko Henryka, ażeby mu z nielicznym pocztem żołnierzy i z książęfy, 
pozwolił wejść do miasla. Książe pozwolił. Tak się skończyła śmieszna 
wyprawa niemieckich Szlązaków na księcia, którego za jednym zamachem 
zgnieść mogli, ile że zamek lignicki był oddawna w ich ręku. Ale i ci 
kommissarze cesarscy, co wreszli za pozwoleniem Henryka do miasta, nie 
mieli spokojności. Nazajutrz wieczorem, przybył do Lignicy pan polski Jan
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Rozrażewski, dwoma wozami, z óśmią ludźmi służby ubranej po polsku. 
Wielkie przerażenie, hałas. „Otóż teraz wychodzi to na jaw, mówili, że 
byli tu Polacy, na nich tak polega książę; ten pan to wódz polski, trzeba się 
wywiedzieć, ilu ich jest i gdzie są?” „Panom kommissarzom cesarskim zno
wu się niedobrze zrobiło,” opowiada Szwajnoch. Naturalnie długo komedyi 
odegrywać nie można było i kiedy Niemcy pomiarkow^ali, że tylko cienie 
brali za rzeczywistość, wymogli na Henryku, że obiecał na przyszłość sie
dzieć w Pradze przy cesarzu. Jakoż 13 Sierpnia 1581 r. przyjechał według 
obietnicy do Pragi, ale nagle tam na zamku uwięziony z rozkazu Rudolfa. 
Rządy nad księstwem mu odebrane, a oddane Fryderykowi IV, bratu rodzo
nemu. W  r. 1582 dnia 18 Lipca, kazał cesarz Henryka przewieść z Pragi 
do Wrocławia i osadzić tam na zamku. Cztery lata jęczał biedny książę 
w  austryjackich więzach. Wreszcie powietrze morowe które wybuchło, 
dało mu zręczność do ucieczki. Spoił straż zamkową i wymknął się do Pol
ski 30 Września 1585 r. Dokądie miał uciekać, jak nie do gościnnej ziemi 
Piastów? Przybywszy do Torunia przed Bożem Narodzeniem, u rady 
i u mieszczan starał się o pożyczkę, leez nic nie otrzymawszy udał się do 
Warszawy. Minęły czasy, gdzieś i dawni przyjaciele księcia przepadli, nie 
znalazł ani jednego, tylko grzeczne sl'.łvka wszędzie. Królowa Anna Ja
giellonka, zacna niewiasta, sporządziła księciu świetniejsze przyjęcie, 4-go 
Stycznia 1586 r. spotykali go przed Warszawą dworzanie królewscy i Anna 
wspaniale go u siebie podejmowała przez kilka tygodni. Wrócił książę na 
prowincyję i jakiś czas przesiedział na wsi, u marszałka wiel. kor. Andrzeja 
Opalińskiego. Po śmierci króla Stefana, w towarzystwie kilku panów pol
skich ruszył do Warszawy na elekcyję. Nie miał jeszcze 50 lat, ale trze- 
baby mieć chyba niskie bardzo wyobrażenie o jego rozumie, żeby przypu
szczać, że miał jakąkolwiek nadzieję. Dla tej miłej pamiątki, że chciała mieć 
królem Polska rzeczywistego Piasta, nie poświęcił by nikt z rozumnych 
przyszłości. Co książę z sobą przynosił? Oprócz krwi, jak mówił i troszkę 
przyjaźni dla Polski, był marnotrawcą, próżniakiem i niewiele rozumnym 
człowiekiem. Byt jeszcze i dyssydentem, ale nie robiłby z wiarą trudności 
dla korony. Widział więc tylko elekcyję, nie mięszał się do niej, rąk o do
stojność nie wyciągał. Po obiorze Zygmunta, na prośbę i kosztem stanów 
Rzeczypospolitej, jeździł po króla razem z poselstwem do Szwecyi. Chcia
ły stany przydać świetności poselstwu, obecnością i udziałem w niem księ
cia. Z Zygmuntem wrócił Henryk do Polski. Przy wjeździe króla do Kra
kowa, znajdował się w jego orszaku i służył mu także na koronacyi 27 Gru
dnia. Nagle zasłabłszy, umarł w Krakowie po krótkiej chorobie 3 Marca 
1588. Znalazł koniec niespokojnego życia, ale nie spoczynku dla ciała. Słu
żba księcia nie miała go za co pochować, duchowieństwo katolickie nie 
przyjmowało zwłok do kościoła, bo książę umarł dyssydenrem, nie chciało go 
nawet pochować. Cesarz nie pozwolił zwłok przywieść do Szląska. Mścił 
się za grobem. Zlitował się nad biednym księciem cech białoskórniczy 
w  Krakowie, w którym wielu było Szlązaków. Ofiarowawszy 70 talarów, 
uprosił ojców Karmelitów na Piasku, żeby pozwolili postawić trumnę w ka
plicy swego kościoła. Pozwolili, ale w roku drugim chcieli trumnę wyrzu
cić ze skrupułów. W tedy dwaj bracia Henryka: Fryderyk IV rodzony, ksią
żę  lignieki i Joachim Fryderyk brz-eski, brat stryjeczny, jeszcze 100 zl. zło
żyli Karmelitom w podarunku i nakłonili ich za to, że zamurowali kaplicę 
ae  zwłokami Henryka (Mosbach, Wiadomości, str. 86). Jul. B.



Henryk VIII brzegski —  Henryk Konradowicz 551

Henryk Vill, książę brzegski na Szląsku. U Steckiego ma numer ós
mego (VIII) w linii książąt wrocławsko-lignickich. Syn Ludwika I, księ
cia na Brzegu i Jadwigi córki Henryka IV na Saganie, brat stryjeczno-ro- 
dzony Henryka biskupa kujawskiego (Stecki, Rodoivody, tablica VI). Dru
gi udzielny książę na Brzegu. Urodził się r. 1344. Po ojcu na księstwo 
wstąpił 1398. Umarł 1399 r. Zony miał dwie: Salomeję, córkę Ziemowita 
III, księcia mazowieckiego i Małgorzatę, córkę Kazimierza IV, księcia na 
Cieszynie. Synami jego byli: Ludw ik I I  i H enryk IX  (Stecki). Jul. B.

Henryk IX, książę lubeński na Brzegu, urodzon/- 1376 r., syn Henry
ka VIII. Zona jego Anna Przemysławówna Cieszyńska. Umarł 1421 r. 
Synowie jego: Robert, kawaler maltański; Ludw ik 111, książę na Brzegu 
i Wacław, a córki: Katarzyna, A nna  i Jadwiga (Stecki, Rodowody, tabli
ca VI). Jul. B.

Henryk X, syn Ludwika III, księcia na Brzegu i Małgorzaty Bolesła- 
wówny Opolskiej, wnuk Henryka IX. Urodził się 1420 r. Umarł 1452 r. 
Nie żonaty. Brat Jana I, najprzód księcia lubeńskiego na Brzegu, potem 
lignickiego. Jul. B.

Henryk Konradowicz, książę królestwa polskiego, książę głogowski, 
zmarły 1310 r. Syn Konrada na Głogowie i Salomei córki Władysława 
Plwmcza polskiego, stryjeczno-rodzony brat Henryka Probusa. Wojował 
w  r. 1277 z Łokietkiem i Bolesławem mazowieckim (Cod. dipl. Rzyszcz., 
I, str. 100). Więzień w r. 1282 zdradą pojmany Henryka Probusa (ob.) 
i jego odtąd pięcioletni lennik. Ojciec zdał widać na niego cząstkę rządów, 
bo w r. 1290 książę Henryk, d u x  Silesie et dominus Glogoeiensis, przywi
lejem nadawał Wschowę, Frovenstat (Stronczyński, W zory, str. 20). W  r. 
1298 po ojcu wstąpił sam jeden na dzielnicę głogowską, dla tego, że jeden 
brat Przemysław poległ na wojnie, a drugi Konrad poświęcił się stanowi 
duchownemu. Książe rozległe w głowie swojej knuł zamysły. Po zabój
stwie króla Przemysława, on i Władysław Łokietek, najbliższemi byli po 
kądzieli dziedzicami Polski, gdyby tu, przy nowym stanie rzeczy w kraju, 
o dziedzictwie jakiem mowa być mogła. Ale w razie niepewności rozwi
jania się wypadków, zawsze lepszy jakiśkolwiek pozór prawa, aniżeli czcze 
pretensyje. Henryk uchwycił się tej nici dziedzictwa i śmiało rękę wycią
gał po wielkie dobro. Mały książę i bez znaczenia, mógł wielkim zostać 
panem. Polska było to już królestwo, wstąpić więc na tron Przemysława, 
było to zostać królem polskim, najpierwszym pomiędzy Piastami. Od takiej 
dostojności zawracało się w głowie. Ale książę ostrożny i rozsądny nie 
szedł zuchwale na przeciw trudnościom, wszystko należycie obliczył. Po
stępował zwolna, oględnie, grunt najprzód przysposabiał, jeanał sobie przy
jaciół, ujmował senatorów duchownych, przez wielkie obietnice i ofiary. 
W  rozerwaniu ówczesnem, jakie panowało po śmierci Przemysława, Łokietek, 
nibyto panował w Polsce i w Krakowie, ale więcej z prawa i z zasady, jak 
z rzeczywistości. Widzimy to i po Henryku, który w Kościanie datuje swo
je  przywileje w r. 1298. Trzymał więc Kościan prawem siły, bo Łokietek 
uważał się za pana i władzcę całej Polski, nie zaś którejkolwiek jej części. 
Owszem Henryk potężniejszy był w Polsce daleko od Łokietka, jeżeli zwa
żymy, że silnych miał tu przyjaciół, wszystkich senatorów duchownych.. 
Pisał się Henryk, jak Łokietek, du.v Regni Poloniae, księciem królestwa pol
skiego i obadwaj na tej zasadzie, że byli książętami królestwa, kładli zaraz 
na drugićm miejscu swój tytuł pomorski, bo Pomorze już było częścią Pol
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ski od Przemysława. Dalsze tytuły ich dopiero się różniły; Władysław Ło
kietek był: d u x  Regni Poloniae, et dominus Pomoraniae, Cujaoiae, L an-  
ciciae atque Siradiae, a Henryk: d u x  Regni Poloniae, Pomoraniae, Sile- 
siae et dominus Glogooiae. Żaden z dwóch pretendentów tytułów krakow
skich i sandomierskich nie przybierał. Henryk nie miał do nich nawet po
zoru prawa, a Łokietek 18 Października 1297 r. dał Wacławowi czeskiemu 
na piśmie zaręczenie, że mniej ma sam prawa do Krakowa i Sandomie
rza, aniżeli Wacław. Łatwo pojąć, z jaką teraz zawiścią obadwaj książęta 
na siebie spoglądali z powodu Polski. Obadwaj mieli małe i słabe dzie
dziczne księstwa i nic własnemi siłami zrobić nie mogli. Znaczenie im da
wała tylko elekcyja. Obrany był wprawdzie Łokietek na królestwo jeszcze 
w Kwietniu 1296 r. i nawet na Pomorzu z tego powodu porobił pewne roz
porządzenia, ale utrzymać się nie umiał na wysokości władzy, sam puścił się 
na rozkosz i próżnowanie, a wojsko na swawolę. Książęta szczecińscy ko
rzystali z okoliczności i pociągali ku sobie Kaszubów, Łokietka w otwarłem 
polu zwyciężali. Sprawa więc jego w Polsce, coraz więcej się kłoniła ku 
upadkowi, z czego Henryk głogowski zręcznie korzystał. Na obiór Łokiet
ka wpływała ta okoliczność, że książę ten miał Jadwigę polską, córkę Bole
sława Pobożnego. Dla czegożby Henryk nie mógł wziąść królestwa po Sa
lomei? Prawo ;,ego lepsze było nawret, bo rodził się z księżniczki polskiej, 
kiedy Łokietek miał tylko za sobą Księżniczkę polską. Henryk zjechał sam 
do Kościana i pracował z duchowieństwem, zniechęconem tem więcej, że aż 
Łokietka musiał wykląć Andrzej, biskup poznański, za swawolę żołnierstwa, 
które niszczyło dobra duchowne. Ważne były dla Henryka dni czerwco
we 1298 r, w Kościanie. Otaczali go tam podobno panowie duchowni: Ja
kób Świnka, arcybiskup gnieźnieński, Wisław, biskup kujawski i Andrzej, 
poznański. 24 Czerwca zatwierdzał trzem kościołom książę dawne przywi
leje, nowych jeszcze dodawrał. Uwalniał dobra duchowne od stacyj, przy
rzekał że polować w nich nigdy nie pozwoli, ciężary wszelkie z nich zdej
mował według prawa i polskiego i niemieckiego; rozgraniczenie wsi ducho
wnych zdawał na kanoników. Sądy w dobrach tych mają być z poręki du
chowieństwa, kary sądowe na kościół. Sprawy tylko o dziedzictwo, książę 
wyłączał do swego sądu. Świeccy mogą zapisywać co chcą kościołom, 
wszystkie zapisy będą ważne. Gdyby się kiedy znalazły jakie nowe źródła 
dochodów w dobrach tych, wr ziemi alho wodzie, nikt ich nie zabierze, nale- 
żyć mają wiecznie do Kościoła. Książe będzie się strzegł wyklęcia bisku
piego (cios wyraźnie przeciw Łokietkowi wymierzony), od wyklętych bę
dzie unikał we wszelkich czynnościach prawnych, a dobra tych co rok 
w klątwie wytrwają, na skarb zabierze, naturalnie spłaciwszy wszelkie pre- 
tensyje duchowieństwu. Książe obiecywał dawać Kościołowi pomoc prze
ciw swawolnikom. Prawo do dziesięcin duchowieństwa, w całości zawaro- 
wał; włości z pod prawa polskiego miały składać snopki, wioski niemiec
kie połowę powinny były składać w zbożu, połowę w pieniędzach. Ważne 
to niezmiernie były przywileje. Za Zygmuntów jeszcze duchowieństwo 
do nich się odwoływało, królowie zatwierdzać je  musieli (lip. Zygmunt 
August w Piotrkowie, 1565 r., u Rzyszczewskiego, I, str. 145—148). Na
reszcie książę w swoich nadaniach przystępował do celu praktycznego. 
Po cóżby się osłabiał, po co tyle władzy i sw'obody dawał książętom kościoła, 
gdyby sam czego od nich nie chciał w zamian za łaski? Przymawia się więc 
otwarcie, bez skrupułów, ale tuiaj jeszcze zręcznie swoje sprawę łączy ze
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sprawą wolności duchowieństwa. „Jeżeli za pomocą wielebnych ojców wy
żej wymienionych i kościołow ich, tak pisał, królewskiej godności dostąjlti- 
my (regias fu erim us in fu la s asseguuti), kanclerstwo koronne pozostanie 
na zawsze przy biskupstwie poznańskiem.” Naturalnie książę nie zapomi
nał i o dochodach dla kanclerstwa (Przywilej ten cały drukowany w Cod. 
dipl. Rzyszcz., II, str. 145— 149, z oryginału przechowywanego w kapitule 
kujawskiej; treść jednak dyplomatu znał dobrze Naruszewicz, z oryginału 
w kapitule poznańskiej, o czem pisze pod r. 1299. Widać' więc, że dwa 
były oryginały, a może trzeci jeszcze przechowuje się w Gnieźnie. Chociaż 
Naruszewicz zna przywilej poznański i dobrze treść jego przytacza, jak się 
należy; jednak zdaje się, że są pewne różnice tego dyplomatu od kujaw
skiego w treści; może zresztą niedokładność wyrażenia się Naruszewicza, 
ten domysł nam podaje). Ale przerachował się książt pretendent. Pola
nie wyrzekli się Łokietka, ale Czecha na tron przyzwali 1 300 r. Więcej 
budził w nich zaufania potężny król czeski, jat: mały władzca na Szląsku. 
Zjechał Wacław do Gniezna, i tenżo sam Jakób Świnka go ukoronował, ciż 
sami biskupi Wisław i Jedrzej go otaczali przy namaszezalnym obrzędzie, 
na których głównie przed rokiem liczył Henryk. Wacław ożenił się z Ry
są ,  córką króla Przemysława, więc tem nawet pokrewieństwem wyłączał 
i Henryka i Łokietka. Czesi siedli na starostwach w Polsce, Łokietek poszedł 
na wygnanie. Cały czas rządów Wacława, Henryk nie marzył. Nadzieja 
zaświtała dla niego dopiero po śmierci króla. Zjawił się Łokietek w Kra- 
kowskiem i wywiesił chorągiew' narodową. Kupiły się około niego ludności 
chrobackie, ale Polska nie podzielała ich zapału. Mogąc znowu wybierać, 
zwróciła się ku Henrykowi, który po kądzieli szedł z krwi dawnych książąt 
polskich. Widać dawniejsze zasługiwanie się Henryka i zględem Polski 
nie było bez widoków' na przyszłość. Henryk zajął natychmiast kraje pol
skie i przyjął tytuł dziedzica. Położenie się wyjaśniało. Łokietek nie 
śmiał i nie mógł sprzeciwiać się prawom Henryka, bo te płynęły więcej 
z wmlnej elekcyi, jak z krwi i dziedzictwa. Tytuł dziedzictwa książęcym 
tytułom służył za okrasę. Toż i Jagiellonowie nie będąc bynajmniej dzie
dzicami, dziedzicami Polski do końca się nazywmli. Dziedzic znaczyło 
wówczas, to samo, co praw'y władzea, nie przywłaszczycie! Dła tego 
Naruszewicz błądzi, kiedy praw Łokietkowych do Polski przestrzegając, 
Henryka przywłaszczycielem nazyw'a. Te prawa były, ale w' r. 1296, pó
źniejsze zaś praw'a w r. 1306, oświadczały się za Henrykiem, Henryk był 
rzeczywistym panem, to jest dziedzicem Polski. Łokietek to rozumiał: gdy
by miał prawo, nie porzuciłby go tak łatwo, a tymczasem w dyplomatach 
Łokietek zowie się tylko: du.c Craconiae, Siradiae, Sandomiriae, Cujaoiae 
et Lanciciae, nie biorąc tytułu Poloniae; przeciwnie Henryk jest w przy
wilejach: Dei gra/ia heres Regni Polonie, d u x  Silosie, Dominus Glogoeie, 
Poznanie et Calissiensis (Stronczyński, W zory pism dawnych, Nr. 23). 
Henryk zwal się także po przywilejach Henricits secundtts (tamże). Ta 
liczba miała związek z jego panowaniem w  Polsce. Jako książę głogowski 
nie mógł być drugim, był pienvszym. Drugim więc był dla Polski, bo za 
pierwszego musiał sam uważać panującego przed laty Henryka Pobożnego, 
Brodatego już nie liczył, bo Brodaty wdarł się do Polski mocą oręża; Po
bożny już panował prawnie, po ojcu. Czemu jednak Henryk mając w rę
kach swoich królestwo, nie ukoronował się? Tego trudno objaśnić. Wstrzy
mywał sio pewnie z koronacyją nie ten książę dziedzic królestwa, ale arcy



biskup; o najserdeczniejszych życzeniach księcia wątpić ani na chwilę nie 
można. Zresztą rzecz jeszcze byia niepewna. Ziemie pomorskie chociaż 
od Przemysława stanowiły część królestwa, oderwały się przecież teraz od 
niego na korzyść Łokietka, nie chciały rwać jedności, ale owszem kupiły się 
do niej. Rzeczywiście dla tej przyszłej upragnionej jedności Lechii, Wła
dysław Łokietek daleko więcej jak Henryk szląski przedstawiał rękojmi. 
Miał Łokietek więcej już księstw pod sobą; miał co najważniejsze, Kraków, 
był zupełnie narodowym księciem. Henryk reprezentował niemczyznę, 
otwierał wrota wpływowi germańskiemu do tych księstw Piastowskich, 
z k.órych urabiać się miała, przyszła potężna jedność polska. Lepiej to rozu
miało Pomorze, jak prawdziwa, właściwa Polska, bo ciągnąc ku Łokietkowej 
jedności wskazywało drogę Polanom. Henryk z czemże został? Z Głogo
wem i z Polską, z tytułem, a raczej z pretensyją do tytułu królewskiego. Po
większało to jego wprawdzie potęgę, że dziedziczył po Przemysławach, ale 
powiększało tylko o księstwo, nie o królestwo którego pragnął. Świnka pe
wnie mu odmawiał koronacyi na zasadzie, że połowa królestwa Włady
sława uznała panem. Łokietek był -cierpliwy, wiedział że do niego samą 
siłą wypadków przechyli się zwycięztwo. Czekał więc. Tymczasem 
Szwencowie na Pomorzu zdradzili i otwarli bramy Krzyżakom do swego 
kraju. Łokietek praw swoich do Pomorza nie bronił, nie miał siły. Nie ko
rzystał z okoliczności nawet wtenczas, kiedy Bolesław syn Henryka Otyłe
go, podniósł przeciw księciu głogowsk.emu wojnę. Chciał od niego ode
brać te ziemie, które Konrad ojciec, książę głogowski, przemocą oderwał od 
Lignicy. Nie równał się Bolesław siłami Henrykowi, więc się ożenił z cór
ką króla czeskiego Wacława i zawczasu te ziemie Czechom podarował. 
Obiecywał nawet w przeciągu roku namówić do takiego zrzeczenia się praw 
swoich, Henryka VI i Władysława (Naruszewicz, pod r. 1318, z Sommer- 
berga, I, 91.3). Zbity Henryk od Bolesława, pokoju z nim szukać musiał. 
Nie wiele odniósł z tego korzyści zwycięzca, bo marnotrawstwem się bawił 
(Naruszewicz, tamże). W  takiem położeniu rzeczy, powinien był trafniej 
postępować Henryk, jeżeli chciał się ocalić. Nie mieszkał w Polsce, ale 
w  Głogowie, bo tam był bezpieczniejszy; nie ufał swoim stronnikom, którzy 
go na królestwo wynieśli. Zagęściły się po kraju rozhukanym wolnością 
łotrostwa. Karał te książę srodze. To i lepiej, ale swawolnysh ostrość 
Księcia gniewała. Gorzej, że zapomniał książę dawnych swoich obietnic. 
Świeckich i duchownych, chciał w posłuszeństwie utrzymać większem, do 
jakiego wolność stara nawykła. Biskupi już nie mieli powodu bronić księ
cia. Wiązały się przeciw niemu tajne spiski, Polska zaczynała poznawać, 
że  wyborem Szlązaka zdradziła sprawę powszechną. Książe postanowił 
użyć siły przeciw niespokojnym. Zebrał wojsko ze Szlązaków i Niemców 
i posłał je do Wielko Polski pod dowództwem Janusza Bibersteina. Janusz 
obiegł zamek Kiecko, pierwsze miejsce, z którego zapewne wybuchało ja
śniejszym płomieniem powstanie. Rycerstwo polskie rwało się do oręża 
w  obronie swoich wolności. Wojewodzie poznański, Dobrogost Nałęcz 
z  Szamotuł, syn Pakosława, podniósł chorągiew wolności. Kupiło się do 
niego rycerstwo. Wkrótce Dobrogost był w siłach wydać bitwę Januszowi. 
Zniósł jego ludzi i cały obóz zabrał. Było to w r. 1308. Henryk nie stra
cił przez to panowania w Polsce, ale wpływ swój i prawa jakie 'miał, bardzo 
przez to nadwerężył. Panował jeszcze potem przeszło dum lata i umarł na 
tronie polskim. Śmierć jego zawczasu kładą historycy na r. 1309 i Naru-
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szewicz także. Mamy księcia przywilej wydany w Głogowie, w Sobotę po s. 
Mikołaju jeszcze w r. 1310. Książe tutaj dla zapomogi miasta Wschowy, 
dodaje mieszkańcom cztery mięsne jatki, które im pozwoli zbudować, cztery 
sklepy skórzaiine, cztery sukienne, oraz pozwolił założyć jednę łaźnię. Na
dał nadto miastu gaj sąsiedni, krzewiący się w około, za sto dziesięć grzy
wien królewskich. Owe 12-e sklepów, łaźnię i gaj, książę obraca na takie 
ażytki miasta, na jakie mieszczanie sami osądzą (Stronczyński, W zory pism  
dawnych , str. 25). Musimy więc datę śmierci księcia o rok dalej posunąć. 
Umarł 6 Grudnia 1310 r. Panował w Głogowie po śmierci ojca lat 12, 
w Polsce lat przeszło cztery. Zonę miał Mechtyldę, córkę Alberta księcia 
brunświckiego, wdowę po Eryku VI, królu duńskim. Z niej zostało pięciu 
synów: Boles7aw Oleśnicki, Jan Scinawski, H enryk Sagański. Konrad  I lo- 
lański i P rzem ysław  Głogowski. Córek było cztery, Agnieszka, później za 
Ottonem bawarskim, królem węgierskim; Jadwiga, ksieni w Trzebnicy; Bea
ta , za cesarzem Łudwdkiem i Salomeja, za Henrykiem Reuss-Plauen. Po
morza zrzekli się Ilenrykowicze 7 Wrzes'nia 1310 roku w Berlinie, na rzecz 
swoich szwagrów brandeburgskich ( Dzieje K rzyżaków , t. I, str. 110). 
Dziedzicznćm księstwem ojcowskiem podzielili się dopiero w roku 1312. 
Polską rzeczywiście dzielić się nie mogli, bo zaraz po śmierci Henryka, kró
lestwo Przemysłaumwe zerwało haniebne więzy, w jakie się dobrowolnie 
oplątało. Podzielili się więc nią tylko na papierze w Głogowie (fe r ia  3  
po.tl Dominicam Oculi 1312 r.). Kalisz z Gnieznem dostał się Konradowi 
i Bolesławowi, Poznań ze Wschową Henrykowi, Januszowi i Przemysławo
wi (Naruszewicz, w przypisku, pod r. 1311). Panowie polscy wraz z bi
skupami złożyli nowy zjazd w Gnieźnie i do Łokietka wyciągnęli ręce, kró
lem go drugi raz obrali. Wyrzekli się Szlązaków, bo mieli do tego w wol
ności swojej prawo, na pozór dziedzictwa ich nie zwrażali. Wypowiedzieli 
uroczyście myśl swojego ruchu, że wyrzeKljl się książąt przychylnych Niem
com, rządzących sic ich radami ku temu, aby iinie polskie zagubili. Patry- 
jofyzm fen rycerstwa, nie podobał się mieszczaństwa. Przemko, zuchwały 
i bogaty Poznańczyk, mieszczanin, z imienia jak widać Polak, najprędzej 
zniemczony Szlązak, stanął na czele tajnego sprzysiężenia się, żeby obalić 
roboty szlacheckie. Dał znać Ilenrykowiczom, a kiedy ludzi zbrojnych po
desłali, otworzył im miasto. Na zamek Szlązacy zamienili kościół katedralny, 
z niego domy prałatów i kanoników palili i burzyli. Poległ archidyjakon 
Mikołaj z Szamotuł, w jednej z ulicznych bójek. Ale Łokietek rychło po
śpieszył na odsiecz miastu. Bunt uśmierzony wziął karę, a na wieczną pa
miątkę postanowiono, żeby żaden z mieszczan poznańskich do kapituł i pre- 
bend nie był dopuszczony. Co by się to stało z jednością naszą, gdyby 
Henryk głogowski był lepszym politykiem, gdyby umiał trzymać w szachu 
Łokietka? Utworzyły by się dwra królestwa. Polskie już było, krakowskie 
księstwo zbyt potężne, żeby na podrzędnera stanowisku miało zostać, pod
niosłoby się także do korony. Mazowsze zarówno przyciągane od dwóch 
ognisk, uirzymałoby na długo w swoich różnych księstwach udzielność, oso
bno było Pomorze i Prusacy pod panowaniem krzyżackiem. Z Lechii utwo
rzyła by się rzesza polska, jak była rzesza niemiecka, a do tej rzeszy uto
rowałby Niemcom drogę w systemat szląski, wciągnione Przemysława króle
stwo. Ruch patryjotyczny w r. 1310, ocalił wszystko. W  tablicach Stec- 
kiego (tabl. VIII), Henryk nazywa się I l l -m , bo na Głogowie, Brodaty był 
I-m, Pobożny Il-m, a syn Konrada IH-m. Ale nie rachuje sie tak, bo ina-
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czej, ile nuast w księstwie, tyle by książę każdy miał liczb. Konrad był 
pierwszy książę głogowski, Henryk drugim, a swojego imienia pierwszym. 
Zwał się zaś drugim jak powiedzieliśmy dla Polski. Grób wybrał sobie 
książę w klasztorze lubiążskim i dla tego na łożu śmiertelnem, nadał mu na 
własność wieś parafijalną Sichza; synowie wolę jego ostatnią spełnili, jak  
świadczy przywilej kardynała Gentilisa z dnia 29 Maja 1311 roku, u Thei- 
nera, Vet. mon. Pol. et L ith., i, str. 573. W  roku 1290 kasztelanem 
głogowskim był za niego Teodoryk (Stronczyński, tamże). Jul. B

Henryk książc sagański, Z Głogowa, zmarły r. 1338. Syn najstar
szy Henryka, księcia na Głogowie, dziedzica królestwa polskiego i Mechtyl- 
dy brunświckiej. Z podziału księstwa dziedzicznego po ojcu, wypadło dla 
Henryka księstwo sagańskie r. 1312. Ale jak bracia, tak i Henryk, nie wy
rzekał się praw swoich mniemanych do Polski i zawsze się miał za jej dzie
dzica i prefensyje te swoje kładł w tytułach książęcych. Nie na wiele się 
to przydało, ale łechtała wszelako próżność. Nie całą Polskę utracił po oj
cu, kilka twierdz pogranicznych zatrzymał, jako to: Zbąszyn, Babimost, Ko- 
panicę. Jednakże powoli coraz więcej posuwał się w głąb kraju. Niepo
strzeżenie się stało, że powiat swój górski czy goraw’ski, pograniczny z Pol
ską, leżący nad dolnym Baryczem, zacsął książę rozszerzać. Powiat ten 
z miastem swojern Starą Górą nad Baryczem był ziemią dzielnicy głogow
skiej, ale kiedy książę przyłączył do niego wszystkie wsie i miasteczka, któ
re od Hernsztalu aż do ujścia Baryczy i Odry, około Wielkiego Głogowa 
rozciągają, urósł kosztem ziemi wrocławskiej, która była znowu częścią Pol
ski od lat najdawniejszych. Ten powiat górski i Wschowę otrzymał Henryk 
od brata Jana Ścinawskiego, na mocy układów z r. 1327. Polacy tych przy
właszczeń znieść nie mogli. Kiedy więc Henryk niedługo potem r. 1329 
poddał się Czechom i księstwo swoje od nich przyjął za lenność, Polacy go 
powrypędzali ze Zbąszyna, Babimostu i Kopanicy, tylko Wschowę mu zosta
wili. Praktyczniejsze były związki Henryka z margrabstwem brande- 
burgskiem. Sąsiedzi często z sobą na pograniczach własnych walczyli, 
ojciec Henryka i margrabia Herman Długi. Mieszkańcy także z sobą 
prowadzili wojnę; pożary i łupieztwa przerażały okolice. Podrostkiem 
odumarł ojciec księcia sagańskiego, a margrabia Herman dzieckiem cór
kę Mechtyldę. Opiekunowie obu stron gotowi byli wzajemne zajścia 
rozstrzygnąć wojną, gdy wdali się w to pokrewni i księcia i margrabianki 
i rzecz skończyli małżeństwem. Ale i Henryk i Mechtylda byli z sobą 
w czwartym stopniu pokrewieństwa i zapóźno o tem pomyśleli. Prosili więc 
stolicę apostolską o dyspensę, a już mieli dzieci wówczas. Jan XXIł z Awi- 
nijonu udzielił im stosos. nego błogosławieństwa Kościoła (18 Paźdz ernika 
1321 r. Theiner, Vet. mon. Pol. et Lith., 1, str. 170). Późno, bo w lat trzy 
blisko, odpisuje Henryk „Książe Ilalecyi, dziedzic królestwa polskiego, ksią
żę głogowski i poznański” z podziękowaniem papieżowi (23 Czerwca 1324 r. 
u Baynalda). Przyrzekał opłacać grosz św. Piotra, lubo niezwykłym spo
sobem go wybierają i zaręczał za braci, że z własnych ziem wdzięcznie tę 
należność stolicy apostolskiej opłacą na znak podległości. Wyrażał jednak 
przy tćm przekonanie, że gdyby jaki król nagabał go, papież zwierzchtriczy 
pan, da mu zasłonę i opiekę. Brat jego Przemysław głogowski najdzielniej 
się Czechom opierał i umarł wolnym w r. 1331. Przyszło po bezpotomnym 
dzielić, się braciom Głogowszezyzną. Samo nfiaslo dostało się po połowic Hen
rykowi i Janowi Ścinawskiemu, obadwaj mieli i ckrąg ziemi naokoło miasta*
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Jan część swoją zaraz odprzedał królowi czeskiemu; Henryk zaś nie chciał za 
sw'oją połowę od króla pieniędzy, bez pieniędzy wiec kraj stracił, nietylko 
głogowski, ale i swój po ojcu sagański. Król bez trudności nabył Głogów 
wr r. 1333. Henryk zbiegł, mieszczanie przysięgli Czechowi na wierność i przy
jęli niemieckiego landshauptmanna. Niewiadomo dla jakich przyczyn Jan Ści- 
nawski r. 1337 przedał za małe pieniądze na nowo ziemię górską i Wschowę 
za 1,000 grzywien pragskich Janowi, królowu czeskiemu, a w r.  1338 zatwier
dzając pierwszy kontrakt Jana z Henrykiem Konradem bracią, uczynił na 
nich zrzeczenie się swojego prawa Henryk więc i Konrad byli dziedzica
mi tych ziem, a Jan miał na nich dożywocie. Henryk umarł r. 1338. Zona 
jego umarła przed r. 1330 (Theiner, I, 328) Zostawili trzy córki i jednego 
syna Henryka Żelaznego. C< rki dwie poszły za Niemców, Barbara za Erne
sta brunśw ickiego (umarła 1390 r.), a Katarzyna była najprzód za Janem IV, 
margrabią brandeburgskim i później za Janem VI, hr. holsztyńskim. Jadwiga 
poszła za mąż w r. 1343 za Ludw ika I, księcia na Brzegu (Stecki, Rodowody, 
tablica VIII). Uderza w dziejach tego księcia tytuł, który w r. 1324 nosił 
„księcia Halecyi.” Daniłowicz ( Skarbiec dyplomatów, I, 162) gotów jest 
przypuścić, że po zgonie ostatnich książąt Rusi, Halickie dostało się w ręce 
tego Henryka, którego DanUowicz tamże mięsza z ojcem mówiąc, że 
zwał się Henryk dziedzicem Polski na mocy swojej elekcyi w r. 1306. Oj
ciec jego na mocy elekcyi, to dobrze; ale nie on sam; syn pisał się dziedzicem 
Polskim, przez pamięć na prawo ojca, jak Wacław młody i po nim Lu- 
xemburgowie pisali się królami polskiemi. Ale ieby syn Henryk miał być 
księciem Halicza, to się nie zdaje. W  tyra tytule jest coś do ^wyjaśnienia, 
Stecki nazywa syna Henrykiem IV-tym. Jul. B.

Henryk V, Żelazny, książę głogowski. Syn najstarszy Henryka księ
cia sagańskiego z Głogowa i Mechtyldy brandehurgskiej. Sam książę na 
Głogowie i Saganie. Po ojcu miał i ziemię wrrocław'ską, oderwaną od Pol
ski. Po matce, jako najstarszy syn, był dziedzicem margrabstwa brande- 
burgskiego, gdyż i ojciec jej Herman i ona sama pomarli. Ale Ludwik 
książę bawarski, który się wdzierał na tron cesarski, mocą oręża, jako len- 
ność zabrał margrabstwo, może dla tego, że nie spodziewał się przy niem 
utrzymać, srodze nękał zamki, miasta, wsie i ludzi. Henryk ojciec podniósł 
głos w obronie Henryka syna i naturalnie prosto odwołał się do stolicy apo
stolskiej, Która nigdy nie uznawała Ludwika. Większą jeszcze to zdzier- 
stwo cesarskie groziło krzywdą, prawdziwym dziedzicom margrabstw'a, 
książętom sagańskim, że Ludwik synowi swojemu w r. 1323 oddał je w len- 
ność. Zajazd więc chwilowy, zagrażał stanowczem przywłaszczeniem. 
Jan XXII wchodząc w słuszność żądań Henrykowych, 10 Lutego 1330 r. 
polecił biskupom wrocławskiemu i lubuskiemu, ażeby rzecz sprawdzili i do
nieśli mu, jakie w istocie miał prawo do margrabstwa młody Henryk (Thei- 
ner, Vet. mon. Pol. et Lith., I, str. 328). Śledztwo mogło wypaść tylko na 
jego stronę, ale jak nie mamy żadnych wskazówek, co zrobiła stolica apo
stolska, tak domyślać się można, że wyrok jej, jeżeli był jaki, nie posłużył 
do niczego, bo rodzina bawarska ze szkodą książąt Piasvcw, a może i całej 
Polski, usadowiła się stanowczo na margrabstwie. Kazimierz W. po kilka 
razy upominał się od książąt głogowskich, żeby Wschowę wrócili. Gdy nie 
pomogło, rozpoczął wojnę r. 1345. Długo oblegał miasto, wreszcie mury 
rozwalone, zamek zdobyty, załoga szląska wygnana. Mieszczan król ocalił 
przed rabunkiem. Zabrał tylko wojenny rynsztunek i własności Szlązaków.
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Ziemia wschowska była juz wtenczas przeważnie zaludniona przez Niem
ców. Wojsko królewskie ruszyło potem kn Cieniawie, na ukaranie księcia 
Jana, stryja Henrykowcgo, który ziemiami polskiemi nieprawnie frymarezył. 
Cieniawa zdobyta jak Wschowa, ale z miastem nieprzyjacielslciem źle się 
wojsko obeszło. Cała rodzina książąt głogowskich ujęła się o krzywdę 
swoich. Konrad Oleśnicki i lleryk Sagański pierwsi w pole wystąpili, mie
li w tem najwięcej własnego interessu, bo im po śmierci Jana miały się do
stać księstwo cieniaw^skie, Góra i Wschowa. Podobno Konrad poraził Po
laków pod Oleśnicą. Ale książęta głogowscy zważając że nie wystarczą 
królowi, najprzód posłów do niego wyprawili, a potem osobiście o łaskę pro
sili. Wszyscy za siebie dali królowi pismo, że miasto Wschowę i ziemię na 
wieczne czasy Polsce ustępują. Był książę Henryk żonaty z Anną Wacła- 
wówną, księżniczką mazowiecką. Kiedy umarł brat jej rodzony a jedyny 
Bolesław, w r. 1351, Henryk prosił Karola Luxemburgczyka cesarza i króla 
czeskiego o lenność ziem po nim pozostałych, płockiej, zakroczymskiej i wi- 
skiej. Wacław i Bolesław albowiem okolicznościami zmuszeni, hołd oddali 
koronie czeskiej z Mazowsza. Cesarz kontem że wpływ swój utrzyma i na
dal nad Wisłą, jak by miał do tego jakie prawo, dał Henrykowi Żelaznemu 
pozwolenie zająć te lenności. Jest na piśmie zaświadczenie Henryka, jako 
otrzymał od Karola część Mazowsza (24 Grudnia 1351, w Piernach. Naru
szewicz, w  przypisku, pod tymże rokiem). Oczywiście tego król Kazimierz 
W . nie dopuścił, a sam zajął Mazowsze. Był Henryk jakimś siostrzeńcem 
Karola Luxemburgczyka, sororim; nie mając co robić w Europie, wybierał 
się w podróż do Ziemi Świętej. Innocenty VI, błogosławił go za umyślnie 
na tę podróż (16 Grudnia 1353, Theiner, Vel. mon. Pol. et L ith ., I, str. 552),, 
gdy nietylko książę za sobą. ale i Karol za nim o to zanosił prośby do sto
licy apostolskiej. Henryk Żelazny miał wynagrodzenie tej klęski w  stosun
kach osobistych z Kazimierzem W. Zwrócił król oczy na jego córkę Ja
dwigę Elżbietę i postanowił się z nią żenić po długiej rozłące z Adelajdą 
heską. Myślał że będzie mieć potomstwo. Dla tego ściągał do Krakowa 
Ludwika wigierskiego (w Maju 1364 r.) i wymógł na nim pewne zaręcze- 
czenia; przyszłemu synowi Kazimierza musiał Ludwik ustąpić pierwszeń
stwo (Naruszewicz, pod r. 1364). Slub nie wiadomo kiedy nastąpił, ale 
księcia Henryka znajdujemy już nie raz przy boku Kazimierza W . Król na
dawał 9 Marca 1365 klasztorowi pp. Klaryssek we Wrocławiu, kwartalnie 10 
korcy drobnej soli i jeden bałwan z kopalni w Bochni i Wieliczce. Król 
znajdował się wtedy w Bobrownikach, a przy królu Henryk książę głogow
ski (Mosbach, Wiadomości, str. 46, u Steckiego w  Rodowodach, tabl. VIII, 
źle jest, że król z Jadwigą ożenił się r. 1353 r.). W Gnieźnie 21 Marca 
1366 r. także był H. z królem (Cod. dipl.i Rzysz., I, str. 234). Umarł książę 
Henryk Żelazny r. 1369; miał trzech synów Henrykóic, tych co następują 
i dwie córki, jednę królowę Kazimierzowę, drugą Annę, która była za Ja
nem I, księciem na Tropawie, zaślubioną r. 1361 (Stecki, Rodowoay, tablica 
VIII).  Jul. B.

Henryk VI, syn Henryka Żelaznego, księcia na Głogowie, i Anny księ
żniczki płockiej, kawaler, umarł 1387 r. Jul. B.

HeLryk VII, syn Henryka Żelaznego, księcia na Głogowie i Saganie,, 
umarł 1389 r. Jul. B.

Henryk VIII, Młody, książę sagański i wschowski. Syn Henryka Że
laznego i Anny księżniczki mazowieckiej z Płocka. Piszą go po dyploma—
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tach Heynricus ju n io r  d u x  Saganem is et dominun Fryenstadem is et G ru-  
nenbergensis, H erzog Heinrich der Jungeste nom Sagan (Cod. dipl. Rzysz., 
II, str. 774— 788). Nazywali go młodszym, Młodym, bo w istocie był 
młodszym od swoich braci takie Henryl.w . Przymiotnik ten dodawany 
księciu dla odróżnienia od braci, zmienił się w historyczny przydomek. Był 
ten książę bliskim krewnym Władysława opolskiego, który w jednym przy
wileju niemieckim, nazywa go zięciem, unsir liebir Eydem  (u Rzyszcz., II, 
788), a w  drugim gener noster ditectus (tamże, str. 774). Tc związki ro
dzinne były po kądzieli. Henryk albowiem miał za sobą Katarzynę, córkę 
Bernarda opolskiego (Stecki, Rodowody, tablica XI, ma tego Bernarda sy
nowcem Władysława, więc Katarzyna byłaby wnuczką Władysława p.o bra
cie, tymczasem nazywa ją  sam Władysław film  nostra carissima i na tej 
zasadzie Henryk jest również jego zięciem, gener. Katarzyna ta miała ja
kieś poważne prawo na księstwa Władysława, bo kiedy córkę Jadwigę za 
mąż wydawał, za Alexandra Kiernowskiego, posag jej opisywał, za pozwo
leniem żony i Katarzyny „najukochańszej córki” (25 Stycznia 1390 r.). 
I  później kiedy Władysłew Złotoryję zastawiał Konradowi Walenrodowi (5 
Maja 1391), książę który był jego dziedzicem, musiał układ ten uznawać. 
Tyłko księciem na Wschowie piszą Henryka niektóre źródła (Stecki, Rodo
wody, tablica VIII). Zkąd mu ten tytuł? Duw Fryenstadensis wtórują dy
plomata. Ten czy inny brat Henryk, książę szląski na Saganie, nazwany 
Wróblem, korzystał z rozrucuów, jakie panowały po śmierci króla Ludwika 
i naszedł Wschowę, która należała kiedyś do książąt głogowskich, a którą 
Kazimierz W. od nich odzyskał Ściśle oblegał książę miasto, kilka razy 
przypuszczał szturm, ale spotkał zawsze dzielną obronę. Było podejrzenie 
na Zygmunta Luxemburgczyka, że podmawiał księcia. Zwątpiwszy o sku
tku najazdu, ustąpił, ale zdzierał i palił włości okoliczne Wschowy (Naru
szewicz, wyd. lipskie, X, str. 186, Wapowski, przez Malinowskiego, I, str. 
35-—36). Książęta chcieli odebrać Wschowę, opierając się na tćm, że ją 
kiedyś posiadali. Chociaż nie udało się, ale pozoru mimo to się nie zrzeka
li i przywłaszczali sobie tytuł. Dla tego i ten Henryk wtedy był księciem 
wschowskim. Umarł 1397 r. Miał czterech synów, dwóch Henryków, 
Wacława i Jana. Wchodziło już we zwyczaj w tej rodzinie książąt szlą- 
skich, żeby jednem imieniem kilku synów nrzywać. Tu ulubionem imie
niem był Henryk. Poprzednio dwaj bracia księcia byli Henrykami, teraz 
dwaj synowie. Córki były: Jadwiga, Małgorzata i A nna, pierwa za Ber
nardem VI, księciem z Anhaltu, druga za Konradem II, księciem z Mansfel- 
du, trzecia za Kazimierzem Oświęcimskim. Jul. R.

Henryk IX, Lsiąże na Gło&owie i Krośnie, syn Henryka VIII i Katarzy
ny opolskiej, umarł 1423 r. Zona jego Jadwiga, córka Wacława I księcia 
lignickiego. Z  niej synowie: Wacław, Rudolf, Baltazar  i Jan 11. ostatni 
książęta na Saganie i córki trzy: Jadtoiga, Małgorzata i A nna. Pierwsza 
za Bernardem VI, księciem anhaltskim z Bernburga, druga za Henrykiem 
III ,  brunświckim i trzecia za Albertem hrabią Ruppin (Stecki, Rodowody, 
tabl. VIII). Jul. B.

Henryk X, książ'; na Głogowie i Krośnie, syn Henryka VIII, a brat ro
dzony Henryka IX. Zona jego Anna, córka księcia Konrada II, na Oleśni
cy. Synów miał dwóch, rAygmunta, narodzonego 1430 a zmarłego 1458 r. 
i H enryka X I, ostatniego pana na Głogowie, córki dwie: z tych Elżbieta
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umarła panną, A n n a , była za Janem Rozenbergiem, umarła 1483 r. Sam 
Henryk X umarł 1467 r. Jul. B.

Henryk XI, książę głogowski, ostatni na Głogowie i Krośnie. W  zaj
ściach Jerzego z Podjebrad z Maciejem Korwinem, trzymał się strony wę
gierskiej. Przeciwnie Jan, książę sagański na Przeworsku (Probus), brai 
■ ego stryjeczny, oświadczył się za Podjebradem; korzystając z okoliczności, 
bawił się rozbojem i rabował w okolicach, wreszcie najechał Sagan. Z Sa- 
ganu wypędził go Henryk. Poczem złączył się z Wrocławianami, oraz ze 
stanami dwóch księstw świdnickiego i jaworskiego i powypędzali wszyscy 
razem ze Szląska synów Podjebrada. Maciej wjechał do Wrocławia w Ma- 
u 1469 r. Książęta szląscy musieli mu na wierność przysięgać. Był tam 

i Henryk głogowski. Wytrwał w wierności dla Macieja, nawet wtenczas, 
kiedy Władysław Jagiellończyk został królem czeskim. Razem z innemi 
książęty łupił i najeżdżał Polskę. Królowie się godzili, ale pogodzić nie 
mogli. Ztąd każdy z nich nad tem panował, co trzymał w rękach do książąt 
głogowskich, pierwsze w tej chwili wychodziło hasło dla sprzedawania 
ziemi Niemcom. Ernest saski, lennik Maciej siadł na księstwie sag'ańskiem, 
noddzieln cy głogowskiej. Za tym przykładem poszedł i Henryk Miał za 
zonę Barbarę, córkę Alberta Achillesa brandeburgskiego. Ułożono się, ze 
po jego śmierci księstwo przejdzie na Barbarę. Księżna miała lat 12, Hen
ryk był słaby i na ciele i na umyśle, więc robili Niemcy co chcieli. Saxo- 
nija i Brandeburg pierwsi wyciągają ręce i rozbierają po kawałku Szląsk. 
Głogowa miał tylko książę połowę, bo drugą połowę posiadała od r. 1463 
hrabianka Uyllejska, wdowa po księciu Władysławie sieczyńskim. Głównie 
zaś Henryk panował nad Krosnem i Kożuchowem (Freistadt) i do tych to 
ziem przychodzili w spadku elektorowie brandehurgscy. Ciężkie było pa
nowanie węgierskie. Niemcom się oddając, książęta szląscy tem samem 
wyłamywali się z pod jarzma. Połowę cieszyńską Głogowa i Maciej nabył. 
Tymezasem umarł 21 Kwietnia 1476 książę Henryk bezpotomnie. Jan sa
gański pierwszy powstał przeciw jego testamentowi, na mocy którego księ
stwo miała zagarnąć żona. Królowie Maciej i Władysław obalili także te
stament i spadek po Henryku ogłosili za swoją lenność. Wojna wybuchła, 
bo za córką 16-letnią znowu się upominał Albert Achilles. Zaraz po śmier
ci Henryka rozporządził się księstwem jakby swoją własnością, jakoż poło
wę Głogowa, Koiuchow i Krosno, oddał pod zarząd namiestnikom swoim 
w imieniu Barbary i chciał jeszcze pociągnąć ku tej sprawie Władysława, 
króla czeskiego, któ ego swatał z córką. Słabą pomoc niósł Władysław, 
dla tego książę sagański był górą, Albert wolał chwycić się układów. Nie 
udało się. Jan pozdobywał miast wiele, nie mógł tylko dostać Kożuchowa 
i Krosna. Złapany wreszcie i uprowadzony był do Węgier. Elektor bran- 
deburgski za posag Barbary dostał na własność księstwo krosieńskie, a Bar
bara 50,000 dukatów rocznie dochodu z księstwa. Jan został się przy Gło
gowie. " ju i, b .

Henryk I—IV, książęta jaworscy. Książąt tego imienia na Jaworze 4-ech 
było: 1) H e n r y k  I, syn Bolesława świdnickiego, na Jaworze i Ziembicy, 
wnuk Bolesława Łysego Rogatki. Ożenił się z Agnieszką, córką Wacława, 
króla czeskiego i polskiego w r. 1315. Miała wtedy lat 11. Byli z sobą w trze
cim i w czwartym stopniu pokrewieństwa, ale poniewczasie obrachowali się 
z tem. Dla tego i księstwo oboje i Elżbieta Przemysławówna polska matka 
i Jan luxemburgski, król czeski, upraszali stolicy apostolskiej o dyspensę,



Tan XXII papież 24 Wrześ. 1235 r. ('Theiner, Vet. mon. Pol. et L ith ., I, 222 
Papież go pisze: Henricua d u x  Slezie et dominus de Purstemberch et de Juwof,. 
Dzieci przedtem i potem nie było. Umarł Henryk r. 1436. Zona go uprze
dziła (Stecki, Rodowody, tab. IX). —  2) H e n ry k  U na Jaworze i Świdnicy, 
syn Bernarda ze Świdnicy i Małgorzaty Łokietkówny, Królewny polskiej, 
synowiec Henryka I. Miał za żonę Agnieszkę, córkę Alberta II, arcyksię
cia austryjackiego i z niej jedyną córkę Annę, która przypadkowo ważne 
zajęła stanowisko w historyi Szląska. Odumarł ją  ojciec w r. 1345 sierotą. 
Wychowaną była Anna w Węgrzech na dworze. Karol luxemburgski stra
cił właśnie pierwszą swoją żonę Blankę, królewnę francuzKą, w r. 1345. 
Niedługo potem drugą, Annę, falcgrabiankę, w r. 1352. Ożenił się więc 
trzeci raz z Anną wr r. 1352 dla tego, żeby w posagu wziąść później Jawor 
i Świdnicę, leni bardziej, że stryj Bolko, jej także posiadłości swoje zapisał. 
Anna umarła 11 Lipca 1362, a kiedy w lat sześć i Bolko r, 1368 zakończył 
życie, Karol IV cesarz obadwa księstwa szląskie Jawor i Świdnicę do koro
ny czeskiej wcielił (Stecki, Rodowody, tablica IX). ■— 3) Henryk, komen- 
dor zakonu kawalerów mieczowych w Inflantach, syn Mikołaja I na Ziembi- 
cy, który był stryjecznym bratem Henryka II na Jaworze i Świdnicy. W e
dług prawa polskiego księstwa te, które cesarz Karol IV wcielił do Czech 
powinny były spaść na Mikołaja. U Steckiego, Rodowody, tabl. IX jesi dru
gi jeszcze Henryk, kawaler inflancki, syn Bolesława III na Ziembicy, rodzo
nego brata komandora Henryka. O tym drugim Henryku powiedziano, że 
umarł przed bratem Janem, to jest przed r. 1429. Zdaje się, że tutaj dwie 
osoby zbite w jedną. Nikt i Naruszewicz nawet nie umie nic powiedzieć
0 tym Henryku. Naruszewicz pisze go „Henryk Krzyżak” i z Hubnera wie, 
że był synem Mikołaja I. O drugim Henryku nie wie nic. Jul. B.

H e n ry k ,  syn Bolesława 11 na Falkenbergu, Piasf, z książąt opolskich
1 Elżbiety, król 3wny węgierskiej, córki Karola Roberta, a więc siostrzeniec 
Ludwika, króla węgierskiego i polskiego (Stecki, Rodowody, tablica VI). 
Henricus na/u.t //uondam Bole.flai duciu Opulie, nazywa go papież Innocen
ty VI pod r. 1356. Młode to książątko poświęcić się chciało stanowi ducho
wnemu i rzeczy kiście przyjęło we Wrocławiu suknię duchowną, Clericus 
Yralislacienstis dioce.ńs, powiedziano tamże. Zdawało się, że świetny los 
książątko zrobi. Miało bardzo znakomitych opiekunów cesarza Karola, 
Ludwika węgierskiego i Kazimierza polskiego, królów. Karola był Henryk 
ttam iliaris et a ffin is; Ludwika i Kazimierza Consanyuineus proxim us. Naj
więcej mu obiecywał Karol. Urodzony w r. 1337, miał Henryk dopiero lat 
19, kiedy cesarz i królowie wyrobili mu bullę u papieża 18 Sierpnia 1356 r., 
na mocy której mógł, chociaż wieku nie miał, Drać wszelkie beneflcyja du
chowne z parafiją lub bez parafii. Powiedziano w liście apostolskim, że ma to 
być in fra  Regnum  Boemie, z tego wnosiliśmy, że Karol cesarz najwięcej 
się prośbami swojemi do tego przywileju apostolskiego dla Henryka przy
czynił. Powiedziano w liście, że Henryk był synem niegdyś Bolesława, 
guondam , więc ojciec jego już nie żył w Sierpniu 1356 r (Theiner, 1 et. 
mon. Pol et Lith., I, str. 577). Był inny w tym czasie Henryk, książę na 
Falkenoergu i także syn Bolesława opolskiego z Eufemii, córki Henryka VI, 
ostatniego księcia na Wrocławiu (Stecki, Rodowody, tabl. XI). Bolesław 
ten, ojciec drugiego Henryka, miał być stryjecznym bratem pierwszego

■ iiiryka. N i e w i a d o m o  który z tych Henryków, czy pierwszy, jeżeli porzu
cił sukienkę duchowną, czyli też drugi, obraził okropnie Przecława ż Pogo-
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rzelca, biskupa wrocławskiego. Rzecz była taka. Miał biskup zamek swój 
należący do dóbr stołowych, Jawirink. Osadził w' nim na kasztelanii 
Macieja de Trentza Świeckiego, z prawem pobierania dochodów. Ale Hen
ryk d u x  Falkimbergensis zniósł się z Maciejem. Jednej nocy zbliżył się 
pod zamek ze zbrojnym ludem i kasztelan mu się poddał. Ksiązr nie chciał 
długo potem biskupowi oddaw ać zamku, lubo skargi częste były o toze strony 
duchownej. Wreszcie biskup użył broni duchów nej i do Awinijonu pisał. 
Grzegorz XI zlecił tę sprawę biskupowi poznańskiemu Janowi Doliwczyko- 
wi (20 Czerw ca 1371 r., Theiner, tamże, str, 663). Henryk pierwszy nie 
był księdzem, bo się ożenił z Elżbietą, córką Jana Henryka, margrabiego 
Morawii (ob. w Enc. Powsz , VIII, str. 234) i umarł r. 1382 bezdzietnym. 
Drugi Henryk był zdaje się bezżenny i umarł r. 1394. —  Henryk, syn Bo
lesława IV, księcia opolskiego i Małgorzaty, hrabianki Gorlitz, synowiec ro
dzony Henryka na Fnlkenbergu, zmarłego r. 1394. Umarł r. 1426 na Wiel
kanoc. Rodzice jego oboje pomarli r. 1437. Jul. B,

Henryk Walezyjusz de Valois, ‘P A n jou , król polski, wiel. książę li
tewski, potem król francuzki. Syn Henryka II i Katarzyny de Medicis, cór
ki Wawrzeńca, wiel. ks. florenckiego. Urodzony w Fontainebleau 19 W rze
śnia 1551 roku. Miał starszych dwóch braci, którzy po ojcu panowali we 
Francyi, Franciszka II  od 1559— 60 r. i Karola IX od r. 1560— 1574. Młod
szy brat był jeden Franciszek, książę d’Alenęon. Francyja wrzała wojna
mi religijnemi. Dumna matka postanowiona regentką państwa w czasie 
małoletności Karola, lękała się utracić władzę i dla tego opierała się ciągle 
na różnych stronnictwach, to była z hugonotami, to przeciw nim. Henryk 
zapragnął wawrzyiu tv. Odznaczył się w bitw :e pod Jarnac, w której zgi
nął książę Conde 1564 r. i pod Moncontour, którą przegrał admirał Coligny. 
Nastąpił pokój w St. Germain 1570 r. Hugonotom przyznano wolność wy
znania, co rozjątrzyło Gwizyjuszów, którzy się lękali wpływm na rząd admi
rała Coligny. Henryk był ulubieńcem matki swojej królowej Katarzyny 
i dla tego nie Cierpiał go Karol IX. Sceny tak gwałtów ne zachodziły po
między bracią, że Katarzyna lękała się nawet o życie Henryka i wszelkich 
dokładała starań, żeby go usadow ić na jakim tronie odległym od Francyi. 
Matce jednak żal było syna, dla tego ją  posądzono również o chęć usunięcia 
choćby gwałtownego Karola, żeby miejsce przygotować dla Henryka. Ł a 
two pojąć jakie z tego powodu były draźliwm stosunki i Ł.óla panującego 
z matką. Ztąd poszły i owe chimeryczne plany, utworzenia w r. 1570 dla 
Henryka osobnego pod opieką sułtana królestwa Algieryi, do którego mia
no przyłączyć dwiewyspy: Korsykę i Sardyniję. Ztąd później plan Jana de 
Monlluca, biskupa Walencyi, starania się dla Henryka o koronę polską, bo 
gdy Zygmunt August dogorywał i otwierało się u nas pole dla ambitnych 
zabiegów książąt, zręczna dyplomacyja mogła urządzić w Polsce jeszcze 
za życia króla następstwo tronu, albo przez małżeństwo Henryka z.Anną 
Jagiellonką, ostatnią kró^w ną znaKomitego, a ulubionego narodowi rodu, 
albo przez wolną elekeyję szlachty. Tak się zdawało Francyi monarchi- 
cznej i d(a tego kilku już  wysłańców Katarzyny i Montluca kręciło się po 
Rzeczypospolitej polskiej, porozumiewało się z panami, usposabiało do su'o- 
ich widoków szlachtę. Jan Choisnin de Chatellerault i syn Montluca Jar 
sieur de Balagny, kręcili się po Polsce. Tymczasem król Zygmunt August 
umarł. Oglądali więc zwłoki jego w Knyszynie i wrócili zaraz do Francyi 

J5 wielką nowiną, pełni dobrej otuchy. Niedługo po ich powrocie wyjechał
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do Polski w uroczystem poselstwie sam poseł Jan Montluc-si1? Sierpnia 
1572 r., to jest na tydzień przed rzezią św. Bartłomieja. Okropna tę noc 
przygotowali: krolowa Katarzyna, która stanowczo przeszła na stronę katoli
ków, Gwizyjusze i Henryk. Rzeź nastąpiła 21 Sierpnia. Echo tej zbrodni 
rozeszło się szeroko po Europie, a w Polsce się gromem rozległo. Polska 
nie mogła pojąć, jak dla wiary ludzie się potrafią zabijać. W  Polsce każdy 
chwalił Boga jak chciał i wśród ogólnego wzburzenia umysłów, w jakiem 
wszyscy zostawali, w skutku nowości religijnych, nikt nie prześladował 
drugiego dla wiary. Wieści o rzezi, bardzo zaszkodziły w Polsce Henry- 
Kowi. A 'e  biskup Walencyi był to człowiek znakomitych zdolności. Ła
godny z natury, znał się dobrze na ludziach, rozsądnie mówił i umiał 
przekonywać, świetny i uczony, podobał się panom i szlachcie. Trudności 
pokazały się ogromne: o pozyskaniu tronu niejako przez dziedzictwo, ślu
bem z królewną Anną, nie było co i myśleć; do tego różnowierby polscy po
dnosili głos za uchwaleniem konstytucyi o wolnem wyznaniu wiary, bo cho
ciaż je  mieli w samej rzeczy, chcieli jeszcze być usamowolnionymi przez 
prawo. Henryk zaś jednocześnie brał udział w sławoiej rzezi. Jak wieści 
dochodziły, odznaczał się w bojach przeciwko hugonotom pod Roszelłą, bo 
nowa straszna religijna wojna, z kolei ezw'arta wybuchła. Ale Montluc nie 
cofnął się przed żadnemi trudnościami, które zwalczał swoim rozumem, 
gorliwością i przenikliwością. Rzeczywiście wybór Henryka na króla pol
skiego, jego był wyłącznie dziełem. Zaparł się za Henryka wszelkiego 
udziału w rzezi ś. Bartłomieja. Odniósł tutaj świetny tryjumf nad wszy- 
sikiemi stronnictwami, naw'et nad najpotężniejszem z nich, austryjackiem, 
które do korony prowadziło syna cesarskiego, arcyksięcia Ernesta. Wybó 
Henryka nastąpił na polu wsi Kamionny pod Warszawą 11 Maja 1573 r. 
Miał ku tewicz francuzki wtedy 22-gi rok życia. Drobna mazowiecka szla
chta, którą pan o wie radzi byli usunąć z pola elekcyjnego, wołała, że nie 
wprzód się rozjedzie, aż wybierze na króla bądź „gaweńskie książę, bądź 
Rdesta,” to się znaczyło księcia d’Anjou, w starej polszczyznie andegaweń
skiego, lub Ernesta. Henryk utrzymał się. Świetne poselstwo polskie zło
żone z najznakomitszej urodzeniem, majątkiem i oświatą szlachty, udało się 
do Paryża; wjazd jego do stolicy obszernie opisuje historyk francuzki de 
Thou (Dyjaryjns%  tego poselstwa, mamy po polsku spisany przez jednego 
z dworzan, Andrzeja Górkę, kasztelana międzyrzeckiego; wielka szkoda Że 
dotąd dyjaryjusz ten nie wydany, użytkował z niego Seweryn Gołębiowski 
i ułożył ciekawa rzecz, pod tytułem: W ezwanie na tron króla H enryka , 
w  Bibl. n-arsz., 1853, I, str. 109—422). Polacy zadziwiali stolicę Karo
la IX swoim przepychem, wspaniałością, rycerską powagą, strojem, nawet 
znajomością języków, bo każdy z nich prawie mówił doskonale po łacinie, 
po francuzku, po niemiecku i po włosku. I Henrykowi pochlebiały te nowe 
stosunki z Polską, a przecież zwłóczył z wyjazdem, sądząc, że się doczeka 
tronu ojczystego, ponieważ brat często i mocno zapadał na zdrowiu. Bał 
się wtadzy ograniczonej, z niechęcią patrzał na dyssydentów, lękał się mał
żeństwa z Anną, które położono mu prawie za warunek. Wyjechał wreszcie 
przez Niemcy, w zimie stanął na granicach polskich. Zapomniał na chwilę 
tęsknoty i monarchii dziedzicznej, kiedy rzucił okiem po łanach od Między
rzecza, wjeżdżając do swego królestwa, a ujrzał tłumy szlachty zbrojnej 
i rycerskiej, sprawionej w szyki, która naprzeciw panu swojemu od wsi, orit 
miast i zamków wyjeżdżała. Uradowany zawołał z radością, że teraz da—
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picro od wstąpienia na ziemię polską czuje się królem. Pierwszą mową po
witał go w Poznaniu Stanisław Karnkowski, biskup kujawski, z pewnym 
wyrzutem na wclnośóypo się niepodobało narodowi. Ale zaraz potem Abra
ham Zbąski wystąpił po szlaehecku z perorą, w przeciwnym zupełnie sen
sie, śmiałą, a swobodną, co się znowu królowi nie podobało. Jechał wśród 
zimy do Krakowa. Odbył wjazd do stolicy 18 Lutego 1574 r. Ukorono
wał go w Krakowie prymas Uchański 21 Lutego. Wjazd i ltoronacyję 
wierszem po polsku, opisywał Matys Strykowius Prekonides (ob. Stryjkow
ski). Król Henryk nie mógł przy paść do smaku narodow Był najprzód 
za rozrzutny, na co szlachta narzekała, bo się dobrowolnie przez to zubożał 
i  niszczył skarb królewski. Był za wesoły, bo nieraz noce całe bawił się, 
czasami nieprzyzwoicie, a grał namiętnio w karty. Nie troszczył się o nic, 
jako królewicz państwa innej natury, bo nie przywykł do pracy, do wolno
ści,^do kontrolli sejmu. Widział, jak za króla we Francyi bili się marszał- 
wie, pisali kanclerze, rządzili ministrowie. Król tam tylko się bawił, rozrzu
cał pieniądze, w pracy się wyręczał, a czasem rozkazywał i wola jego była 
święta. Po francuzku więc postępując, nie robił sobie tyle kłopotu, żeby 
chci.it poznać prawa i obyczaje polskie, nawet język; szlachta gniewała się, 
że na sejmie król się nudząc, siedział jako niemy. Tow arzystwo jego po
spolite stanowili Francuzi, których dużo z sobą nawiózł do Polski, sami lu
dzie lekkomyślni, młodzi, wesoli, bez zajęcia i ci Polacy, co umiejąc po 
francuzku, chcieli się królowi wysługiwać po dworsku, ale tych znalazło się 
niewielu. Nasi z zadziwienia wyjść nie mogli, słysząc co się dzieje na tym 
dworze francuzkim w Polsce. Zachodzili w głow'ę myśląc, zkąd owa sława 
z  wmjen Henryka, kiedy król nie mógł patrzeć na krew, kiedy pokazywał 
dużo lękliwego serca, a jako człowiek pełny wrażeń, tron polski uważał so
bie za jakiś ciężar i raz wraz oglądał się na jakieś niebezpieczeństwa. W re
szcie wyroki niesprawiedliwe wydawał w sprawach, które sądził i pokrzy
wdzą! dworzan, np. Decyjusza. Za to Samuela Zborowskiego łagodnie osą
dził, za popełi ione pod hokiera swoim zabójstwo na zamku w Krakowie, 
w czasie obrzęuów koronacyjny en. Zabitym był senator Wapowsfci, kaszte
lan przemyśiski. Z obietnic Henryka przed elekcyją hojnie sypanych, nic 
się nio spełniło. Stosunki jego z królewną były zimne, najzimniejsze, kilka 
razy ją  tylko widział w Krakowie, na co się królewna mocno żaliła opu
szczona, w nędzy. Prędko zatem król obmierzł narodowi i naród królowi. 
Henryk korzystał więc z okoliczności i otrzymawszy wiadomość o śmierci 
br; ta, króla francuzkiego, która nastąpiła 30 Maja, uciekł z Krakowa taje
mnie, bo inaczej musiałby złożyć sejm i prosić o pozwmlenie wyjazdu. Te 
formalności sprowadziłyby zwłokę kilku miesięcy, a tymczasem hugonoci 
mogli w ieu  zaburzyć i Franciszek d’Alenęon mógł przywłaszczyć sobie ko
ronę. Wyoadło więc królowo jako spiskow emu uciekać. Nie chciał jednak 
zrywać z Polską i obiecał, że uspokoiwszy sprawy Francyi powróci; co na
pisał w liście do senatu, to powtórzył Tęczyńskicmu, kasztelanowi wojni
ckiemu, który go dogonił w Szląsku, toż samo zawsze powiadał wszystkim 
poselstwom polskim, które za nim aż do Francyi pobiegły. Jechał na We- 
necyję i północne Włochy, przez Lyon do Paryża. Postanowienie króla 
w tym względzie mogło być szczere, ale okoliczności wrśród których się uj
rzał w ojczyźnie swojej, nadewszystko były silniejsze. Trafił albowiem na 
stare wojny religijno, które z całą mócą wybuchły, a które przeżyły całe 
jego panowanie we Francyi. Chciał król najprzód jak zepsute dziecko rzc-
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czy niemożebnych, to jest myślą) rządzić Polską z Francyi i w tym celu 
wymagał, ażeby do niego przyjechali do Paryża upoważnieni przez sejm 
wielkorndcy. Sam często wyprawiał poselstwa do Polski. Potem miał na
dzieję, że Alfonsa, księcia Ferrary, uda się mu posadzić w Rzeczypospolitej, 
z tytułem królewskiego pełnomocnika, lub króla i nawet Annę Jagiellonkę 
swatał za Alfonsa, żeby ii ięcej do tej myśli usposobić naród. Nic się nie 
udawało, bo marzenia Polacy za marzenia przyjmowali. Rzeczpospolita 
wreszcie zniecierpliwiła się i wyznaczyła królowi termin, że jeżeli do dnia 
12 Maja 1575 r. nie pow. ici, tem samem odpadnie od korony. Nie powró
cił, a Więc Rzeczpospolita z ezystem sumieniem przystąpiła do nowej elek
cyi. Henryk zachował jednak we Francyi przez całe swoje życie i pano
wanie, wiele przychylności dla Polski, żal mu było Rzeczypospolitej, że jej 
zrobił zawód. Dla tego zawsze mocno zajmowały króla sprawy Rzeczypo
spolitej. Dopytywał się o nią podróżnych Polaków, mówił o Krakowie, 
o szlachcie polskiej, o Polsce z czułością i z uszanowaniem, a nieraz i z mi
łością. Spokojniejszym .byłby u’ Krakow ie, chociaż wśród krzykliwej szla
chty, aniżeli w Paryżu wśród intryg i sztyletów. Nieraz wśród bolesnych 
sw oich kłopotów, wspominał Francuzom o Polsce, którą oczywiście mało 
znał i pamiętał, albowiem szczególnem zdarzeniem, jego samowładna rao- 
narchija mniej mu dawała powagi i władzy, jakby jej posiadał w szlache
ckiej, republikańskiej Police. Czuł to Henryk. Ale tak samo nie nadał się 
Polsce jak Franeyi, w której nazywał się Henrykiem III. Potrzeba było 
niepospolitej energii, żeby panować we Francyi, a tymczasem król zniewie- 
ściały zamykał oczy na niebezpieczeństwa, któremi był otoczony. Po ca
łych dniach bawił się w Paryżu z faworytami i pieskami, unikał poddanych, 
zapominał o państwu. Założył ręce i oddał się na wolę losów, bo nie mógł 
rozpędzić burzy. Zycie więc leniwo królowi upływało, wśród występnych 
rozkoszy i zbytków, a kiedy z tego pow odu bywały chwile, że do serca je 
go zajrzała tęsknota, szukał pociechy w przesądnem nabożeństwie, w piel
grzymkach i processyjach, w pokutach i biczówaniaeh'. Chciał król spo- 
kojności i dla tego, ażeby mógł się hez przeszkody oddawać uciechom stoli
cy, zaraz po swojem przybyciu z Polski, udzielił hugonotom swobody reli
gijnej i ro o ności praw z katolikami. Nie wolno im tylko było odbywać 
swego nabożeństwa w Paryżu, w parlamentach zasiadała równa ilość rad
ców katolików, jak hugonotów (w Maju 1576 r.). Był to pokój daleko dla 
nich korzystniejszy od wszystkich poprzedzających, dla tego niezmiernie 
urażał katolików i tak Henryk I I I  nie dopiął celu swojego uspokojenia 
Francyi. Gwizyjusze powzięli natychmiast myśl utworzenia ligi, utworzyli 
ją  w Peronie r. 1576 i od razu nazwali świętą. Wciągnęli do niej Filipa II, 
króla hiszpańskiego, który obieeywał wspierać usiłowania ligi; przez po
średnictwa księży świeckich, zakonników i Jezuitów, wielu członków po
zyskano dla związku. Szło ligistom o zachowanie kościołowi katolickiemu 
wszystkich jogo wyłącznych przywilejów. Przywileje te jednak były po
zorem, liga ukrywała inne cele. Dumie takiego naczelnika ligi, jakim był 
Henryk Kresowaty, książę Gwizyjusz, sama korona tylko mogła dogodzić.. 
Bożyszcze ludu, postrach książąt i hugonotów, Henryk ten rzeczywiście 
o koronie marzył. Król z Ludwiki, córki księcia Mikołaja lotaryngskiego, 
którą zaślubił r. 1575, nie miał dzieci, Franciszek d’Alenęon był bezżenny. 
Po nich korona francuzka spadała na Henryka Burbona, króla Nawarry i Bc- 
arnu, który był żonaty z Małgorzatą, siostrą Karola IX i Henryka III. Król
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Nawarry był hugonotera i dla tego nie mógł wstąpić na tron francuzki; to 
właśnie ośmielało Gwizyjusza, najświetniejszego, najznakomitszego księcia 
z całej dynastyi Gwizyjuszów. Strwożony tym nowym ruchem, chwiejący 
się w zdaniu swojem król, zapomniawszy danych przed chwilą hugonotom 
obietnic, przeszedł na stronę katolików i podczas zebrania stanów w Blois 
1577 r., ogłosił się naczelnikiem ligi, za natchnieniem matki i ograniczy! 
znowu wolność religijną, korzystając z okoliczności. Więc r. 1577 wybuchła 
szósta religijna wojna. Edykt w Poitiers zadał ten nowy cios hugonotom. 
Henryk III sądził w prostocie swojej, że spełnił dzieło polityczne wielkiej 
wagi, ale odkrył tylko swoją niemoc, gdy pokazał, ze nic potrafi ligą kiero
wać. Liga pod względem politycznym nic nie wydała, bo nie była ruchem 
ludu, co pragnął odzyskać swobodę, ale intrygą możnej rodziny, która miała 
swoje ambitne, dumne cele. Liga była poniekąd ostatniem wysileniem się 
feudalności, przeciwko władzy królewskiej. Ale feudalność już umarła 
i zabiegi jej były próżne. Pod względem religijnym, liga ocaliła niezawo
dnie katolicyzm we Francyi, ale król nic na to nie Spływał, obojętny, zi
mny, bezsilny. Wybuchła i siódma wojna religijna w r. 1579. Ale hugo- 
noci sił swoich rozwinąć nie mogli, bo Gwizyjusz czuwał. Dopiero silniej 
wybuchły niepokoje po śmierci Franciszka d’Alenęon 10 Czerwca 1581 r. 
Było już do przewidzenia wygaśnięcie dynastyi Walezyjuszów. Lidze do
dała ta okoliczność nowej siły. Katolicy nie chcąc, żeby kalwin zasiadał na 
tronie, mieli zamiar oddać koronę kardynałowi de Bourbon, wujowi Henry
ka, króla Nawarry i najbliższemu z krewnych króla, wyznających religiję 
katolicką. Kardynał ogłosił nawet manifest w Peronie r. 1585. Zdołano 
podejściem wyjednać na to królowanid błogosławieństwo Grzegorza XIII. 
Stronnictwo tak zwane szesnastu, uorganizowalo wtedy ligę i oznaczyło jej 
środkowym punktem działania Paryż. Skutkiem lego był nowy przeciw 
hugonotom wydany wyrok w Nemours 7 Lipca 1585 r. i najstraszniejsza 
z wojen religijnych, co lat 10 trwała, ósma z kolei. Henryk Gwizyjusz co
raz głośniej dowodził. Śmiałość jego wzrosła bez granic, powtarzał ciągle, 
on i jego zausznicy, że jest potomkiem Karlowdngów i że ma bliższe prawa 
do tronu, aniżeli dynastyja panująca. Na jego stronę padł i wyrok następcy 
Grzegorza XIII, który za życia jeszcze cofnął pozwolenie swoje, dane do 
panowania we Francyi kardynałowi de Bourbon. Syxtus V potępił wpraw
dzie ligę, jako stowarzyszenie szkodliwe, lecz zarazem oświadczył, że na 
mocy zasadniczych praw Francyi, żaden hugonot nie może w niej pano
wać, ani król Nawarry, ani po nim ksiąze Kondeusz. Dobijał się mocno 
o swoje prawo król Nawarry. W ygrał r. 1587 bitwę pod Coutras. Hen
ryk III sprzyjał hugonotom, nie Gwizyj uszowi. W Paryżu zawiązywał się 
więc krwawy dramat i mieszczanie przez fanatycznych mówców podszczu- 
wani, ciągle gorączkowali. Utworzyli wreszcie spisek na wolność lub ży
cie króla. Henryk dla bezpieczeństwa swojego sprowadził wojsko szwaj
carskie. Wtedy wzburzenie umysłów wywołało otwarte oowstanie. Lud 
z niecierpliwością wywoływał imię ks. Gwizyjusza, który przez Hiszpaniję 
popierany, tworzył najpotężniejsze we Francyi stronnictwo. Bił się teraz 
książę na granicy niemieckiej i zwyciężał, gdy wypadki paryzkie powołały 
go do stolicy. Król się obawiał jego przybycia i zakazał mu przyjeżdżać. 
Ale nie zważał na to Henryk Kresowaty, przypiegł, zawalił ulice i mosty 
barykadami i rozpoczął na czele ludu walkę z wojskiem. Był dzień nazwa
ny w historyi Francyi d*iiem barykad. Nie mógł król. pokonać na ulicach
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księcia, za którego śladami lud wszędzie się (łumif. Przerażony uciekł ze 
swoimi faworytami i zostawił stolicę w rękach otwartego nieprzyjaciela, 
Gwizyjusz był dyktatorem, dawnym merem pałacowym w Paryżu. Mógł 
wtedy przywłaszczyć sobie koronę. Ale w stanowczej chwili nie śmiał od
ważyć się na krok śmiały. Sądził, że drogą prawną swego dopnie. Zwmłany 
sejm do Blois (we Wrześniu 1588 r.); tam stronnicy jego mieli przewagę. 
Ogłosili Burbonów za pozbawionych prawa do tronu, postanowili wytępić 
kalwinów, zmienić kształt rządu i całą władzę powierzyć w ręce Gwizyju- 
szów. Henryk III odważył się wtedy na krok energiczny, na który się 
wprzódy książę nie odważył. Kazał Henryka Kresowatego i Ludwika bra
ta jego, kardynała, zamordować, oraz sławniejszyoh naczelników stronnic
twa uwięzić. Odpowiedzialną była za wszystkie to krwawe okropności Ka
tarzyna Medicis. Przyśpieszyło to jej zgon, który nastąpi! 5 Stycznia 1589 r. 
Morderstwa Gwizyjuszów wywołały straszne zaburzenia w całej Francyi. 
W  Pary ;u lud wypowiedział posłuszeństwo bezbożnemu królowi, który oba
lił podpory katolicyzmu. Sorbona wydała mu wojnę na śmierć. Papież 
rzuci! na niego klątwę. Po wielu miastach powstały rewolucyjne tymcza
sowe rządy. Raz jeden w życiu Henryk zdobył się na energiję i to nie 
wyszło mu na dobre. Wszyscy go opuścili i pogardzili nim. Henryk nie 
widział ratunku dla sieoie pomiędzy katoliKami i wyciągnął ręce do hugo- 
nofów. Pogodził się z królem Nawarry i wspólnie działał. Ten postępek, 
gubił go zupełnie w oczach ligi, której jednakże szczęście nie sprzyjało. 
Henryk III obiegł już Paryż i zagrażał zniszczeniem miastu, kiedy morder
cza ręka mnicha Jakóba Cleraenta, przecięła pasmo jego życia na d. 1 Sier
pnia 1589 r. Zginął od noża. Następcą swoim na tron, wyznaczy! króla 
Nawarry. Miał Henryk wtenczas lat 38. W  Polsce, rachując od elekcyi 
aż po lermin, w Którym mu ostatecznie czas powrotu do Rzeczypospolitej 
zakreślono, panował razem 2 lata. Rzeczywiście zaś od wjazdu do Polski 
do ucieczki, panował pół roku, od koronacyi 4 miesiące niespełna. We 
Bfancyi panował wśród ciągłych zaburzeń lat 15 Jul. B.

Henryk I i II, arcybiskupi gnieźnieńscy, ob, Bren, % Brenu H enryk, Enc. 
pow., IV, 318. J u l , B.

i ł e m  yb , biskup kujawski, ob. H enryk książę liynickijjw  Enc. pow., Xf, 
str. 544. " lu t B.

H e n ry k ,  książę mazowiecki, biskup płocki. Syn Ziemowita III  i dru
giej jego żony pięknej Elżbiety, księżniczki ziembickiej ze Szląska. 
Nim się narodził, już znienawidził go ojciec, bo posądzał żonę o niewierność 
w skutku złośliwych plotek. Ledv\ ie matka miała czas powić dziecię (mniej 
więcej r. 1370), uduszono ją  zaraz właśnie z rozkazu Ziemowita. Oddano 
dziecię na wychowanie ubogiej szlachciance na wsi, w okolicach Rawy. Oj
ciec widzieć go nie chciał ani na oko. Ale trzeciego roku jacyś trzej zbroj
ni ludzie najechał' w nocy zagrodę szlachcianki i gdzieś z sobą daleko upro
wadzili dziecię. Ślad po nim na długo zaginął. Wykryło się później, że 
kazała porwać Henryka księżna Salomeja Kazimierzowa szczecińska, przy- 
rodna jego starsza siostra.. Na Pomorzu dorósł Henryk chłopięcych lat 
i wtedy raz przypadkie n zobaczył go u córki podobno ojciec. Ujrzat i po
kochał, bo Henryk był żywym jego obrazem. Książe poznał wtedy nie
winność żony. Ale należała się za zbrodnię pokuta, ojciec postanowi! więc 
syna, aio najmłodszego poświęcić Bogu. Starszym Januszowi i Ziemowito
wi oddawał panowanie świeckie, dla najmłodszego książę gotową! rządy du-
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chowne. Przybrano zaraz Henryka w szatę mniszą, przyuczano pisma, 
zaprawiano w łacinie. Nie miało jeszcze książątko dziesięciu lat, kiedy 
wzięło probostwo płockie, pierwszą katedralną prelaturę na Mazowszu. Nie
bawem otrzymało, za staraniem ojca, drugie bogate prohostwo łęczyckie. By
ły o to pewne trudności. Arcybiskup gnieźnieński Jan Suchywilk, od któ
rego prezenta zależała, nie chciał z początku przystać na prośby Ziemowi
ta, i dał probostwo Pełce z Grabowa. Rozgniewany książę zajechał włości 
kościoła łęczyckiego, a drugim oddziałem zbrojnych obiegł zamek arcybi
skupi Łowicz, Kiedy Jan Suchywilk się cofnął, Henryk przez symoniję, nie 
z winy swojej, wziął probostwo łęczyckie. Samo z siebie wynikało, że bi
skupstwo płockie za pierwszym wakansem miało się dostać dziecięeiu, bo 
książę Ziemowit mógł tam bezpośredni wpływ wywierać, a do innych ka
pituł polskich trudno mu było trafić. Ojciec się cieszył, ale syn tęsknił, 
nie czuł bowiem powołania do stanu duchownego. Surowości ojca się oba
wiał i dla tego nie wrydał się przed nim, a kiedy książę umarł, dalej sukien
kę duchowną nosił, bo nic mu się nie dostało w podziale z księstw ojcow
skich, i dla tego nie miał co robić na śniecie. Bracia mu jednak pochlebia
li w czasie bezkrólewia po Ludwiku. Ziemowit starał się o koronę i o rę
kę Jadwigi, w tym celu nawet wystąpił zbrojno i wiele miast i zamków 
a nawet całe Kujawy od Polski oderwał. Ziemowit o Jadwigę starał się 
dla siebie, ale ziemie, do których miał pretensyje i które wojował, do Hen
ryka równem prawem należały. Dla tego kiedy Ziemowit w Krakowie 
w Grudniu 1385 r. godził się z Jadwigą, działał także w imieniu Henryka 
(Coit. dipl. Rzyszcz., II, 765). Oczywiście książętom najwięcej ten sto
sunek z bratem ciężył, chcieli się cc najprędzej z niego wydobyć, żeby do 
drobniejszych podziałów na Mazowszu nie przyszło. Henryk był dla nich 
bardzo wyrozumiały, nie wyciągał ręki po panowanie. W  r 1390 zawa- 
kowało po Sciborze z Radzimina biskupstwo płockie. Bracia zaraz Honry- 
ka polecili kapitule. Będąc już na dyjakona wyświęcony, łatwo i na bisknp- 
stwo był obrany ledwie 20-letni książę, 21 Lutego 1391 r. (Długosz). Bo
nifacy IX  potwierdził wybór Działo się to na wiosnę r. 1391. Henryk, 
objął wprawdzie rządy, ale na wyświęcenie biskupie czekać musiał, bo lat 
nie miał. Nie pilno mu też było. Brał dochody, miał stanowisko, więc nie 
napierał się wyświęcenia, któreby go stanowczo od świata oddzieliło, a ksią
żę tego nie chciał. Owszem rzucił się w życie dyplomatyczne. Król W ła
dysław Jagiełło potrzebował tajnego orędownika u Witołda. Nastręczył się 
młody biskup i pokazał, że był bardzo zdolnym do tego zawodu. Szło tutaj 
głównie o rozprawę z Krzyżakami. Ziemowitowi! z był uczony, umiał po nie
miecku, znał może bliżej ze Szczecina Krzyżaków'. W iek młody nie prze
szkadzał v tedy do niczego. Wyprawił się tedy w początkach r. 1392 w po
dróż do Prus' w których znajdował się Witołd szukający łaski u zakonu 
przeciw królowi. Jeździł pozornie z poselstwem do Krzyżaków o pokój, 
a właściwie miał układać się z Witoldem. Stanął najprzód przed kuntorem 
krzyżackim, przełożonym nad dwoma razem zamkami: ChristDurgiem i Bal- 
gą. Osoba tak dostojna wzbudzała uszanowanie w Krzyżaku. Książe zrę
cznie się zawinął, bo sam kuntor uznał za rzecz stosowną, wysłać go naj
przód na rozmowę do Witolda. Pojechał więc Henryk prosto z Balgi do 
Ritterswerdern, to jest wyspy rycerskiej nad Niemnem w pobliżu Kowna. Tu 
mieszkał Witold, któremu już dosyć było kłamanych przyjaźni z zakonem, 
bo samych zdrad i nieszczerości od Niemców doświadczał. Krzyżacy trzy -
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mali w zakładzie zonę księcia, i ledwie co nie dawno pozwolili jej wyjechać 
na wyspę rycerską, gdy się Witold ciągle o to domawiaL Przybyła tam 
z nią młoda siostra Witoldowa, Ryngałła. Dom mazowieckich książąt po
łączył się mocno rodzinnemi związkami z domem panującym Jagiełły. Za 
bratem księcia Henryka, Ziemowitem, była Alexandra Olgierdi wna, rodzona 
siostra królewska; za drugim bratem Januszem, była druga rodzona siostra 
Witoldowa, Anna Danuta. Henryk więc ujrzał się w domu Witolda, jak 
we własnem rodzinnem kółku Z trzech osób, które poznał na wyspie ry
cerskiej, jedna była bratem, dwie zaś inne siostrami jego bratowej, którą 
znal od dawna i dobrze. Przyjęty był mile od nich wszystkich, bo tez mi
łe przywoził z sobą wieści. Po jednej szczerej rozmowie, ukazał młody bi
skup ukryte listy króla Jagiełły, który obiecywa4 Witoldowi za powrotem do 
Litwy po zerwaniu z KrzyżaKami, catą dzielnicę ojcowską i rządy namiest- 
nicze wielko książęce. Witold uradował się i szczerze przyjął zgodę 3  Ja
giełłą. Umówił się z Henrykiem, że na św. Jan powróci. Do tej chwili na
leżało zachować tajemnicę. Poselstwo biskupa powiodło się więc nader 
szczęśliwie. Tymczasem Ryngałła wpadła w oko Henrykowi. Rozkochał 
się w niej z całym zapałem młodości, młoda księżniczka podzielała wzaje
mnie jego uczucia. Witold nic był wielki na takie rzeczy skrupulat, i sam 
jeszcze pewno młodym dodawał zachęty. Trzeba też wspomnieć i na oby
czaj wieku. Wszelkie układy wówczas kończyły się małżeństwem. Dla 
czegóż tutaj tak skończyć się nie miało, kiedy się jeszcze młodzi ludzie po
kochali? Henryk nie był jeszcze biskupem, nawet kapłanem, bo nie miał 
jeszcze wszystkich święceń i mógł się żenić, ale nie zaraz wszelako, bo dy
spensy zawsze potrzebował. Nie gorszyłoby to żądanie tak bardzo Kościoła, 
który miał na to stospwnc prawo, ale gorszyło łudzi, którzy księcia Henryka 
już tyle lat nazywali i widzieli prałatem i biskupem. Witold jednak i ksią
żę mazow ieeki na zgorszenie wcale nie zważali; trzeba to przecież na ich 
obronę wyznać, że tutaj szli także za obyczajem wieku. Książęta żenili się 
wówczas w rodzinach pokrewnych, z osobami w czwartym a nawet w trze
cim stopniu pokrewieństwa, nieraz tak nawet bywało, że pokrewieństwo pod
wójnie broniło im zawierania z drugą osobą małżeńskich związków'. W e
dług ustaw Kościoła, i ślub i dzieci z takiego maizeństwm były nieprawe. 
Lat cztery i pięć, a nawet ośm i dziesięć, rodziny książące w takich zv\ iąz- 
kach żyły, a potem sobie przypominały zakazane nokrewieństwo, prosiły sto
licy apostolskiej o dyspensę. Zwykle ktoś ważniejszy za nimi się także 
wstawiał, król jaki, cesarz, rodzice. Ludwik książę Piast na Brzegu, miał 
z żoną swoją księżniczką sagańską już sześcioro dzieci, kiedy się o taką dy
spensą zgłosił (1331, Theiner, Vef. mon. Pol. et Lith., I, 531). Nie odma
wiała nigdy stolica apostolska. Taka była jej polityka względem książąt, 
którzy zawinili pod względem małżeństwa. Powodem jej do takiego postę
powania, ubyło utrzymanie pomiędzy książęty zgody i miłości chrześcijań
skiej, unikanie zgorszeń, które w istocie byłyby wielkie, gdyby prawo w ca- 
łei surowości spełniać się miało. Prawo obrażałoby w takim razie najmo
żniejsze rodziny w chrześcijaństwie, książęce, królewskie, cesarskie i n ie- 
nawiściby tylko przybywało w świeeie. Gdy prawo wrcześniej wstrzymać 
złego nie mogło, musiało pobłażać później. Wszyscy też grzeszyli ze świa
domością, lub nawet czasami nieświadomością prawa, w nadziei, że dyspensa 
z czasem wszystko załagodzi. Nie było więc nic tak bardzo zdrożnego 
w oczach wielu, że książę Henryk spuszczał się r a  dyspensę po czasie. P ra-
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wo Kanoniczne nie odpychało go od sakramentu małżeństwa, więc postano
wił nie czeka'ć na dyspensę. Witold sprawił mu s'wiefno gody weselne na 
rycerskiej wyspie. Odbyły się po książęcemu z zachowaniem wszelkich 
obrzędów i uroczystości. Trzy tygodnie trwało wesele. Pod koniec go
dów Jagiełło dowiedział się o nastąpionej zgodzie. Księciu tymczasem nie 
pilno było powracać na Mazowsze. Powinien był się natychmiast po weselu 
zrzec biskupstwa i dochodów. Byłoby to logiczne. Nie zrobił tego j e 
dnak- dla bardzo wielu powodów. Najprzód dochody były mu potrzebne, 
potem bał się obrazić braci. Gdyby przestał być biskupem, domagałby się 
sprawiedliwie o udział w ziemi. Musiało to więc nienaturalne pob zenie 
trwać do jakiegoś czasu. Książe pozostał z żoną po za granicami Mazo
wsza, którego wyraźnie unikał. Pojechał do Litwy. Bawił z początku 
w Surażu na Podlasiu. Tymczasem Witold dobrze z zakonem odegrywał 
swoją rolę, nawet odbywał dla niepoznaki wyprawy na Litwę. Wreszcie 
na św. Jan powstał straszny, oddychający zemstą. Pozajeżdżał zamki osa
dzone w Litwie przez Krzyżaków, oswobodził ojczyznę, potem zjechał się 
z królem i Jadwigą, w Ostrowiu pod Nidą, z Osfrowia orszak cały wrócił do 
Wilna i zasiadł tam Witold na wielko-książęoym tronie. A Henryki? Hen
ryk powrócił do Suraża, który może po żonie dostał w posagu (domysł Szaj
nochy, Jadwiga i Jag/eUo, IV, str. 55— 56). Ale nie był tam bezpieczny. 
W  czasie powstania Witoldowego, oddział wojsk zakonnych uderzył na 
Suraż. Mozę chciał zachwycić księcia. Henryk odpokutowałby srodze za 
swoje poselstwo do Balgi i rycerskiej wyspy. Uciekł w'ięe co prędzej do 
Łucka, na Wołyń. Tu od zakonu był wprawdzie bezpieczny, ale kto prze
widzi wszystko? Rzeczywiście postawił się książę w tak dziwne położenie 
swojem malżeńswem, że mógł wyjść z niego jediićm tylko nieszczęściem. 
Nie rzucił dochodów płockich, a nie mógł być biskupem. Kościół i kapituła 
płocka nie mogły na to pozwolić. Kapitułę wysoko niezawodnie rozgnie
waną, powstrzy inyvi ała jednak powaga brani Henrykowyeh: Janusza i Zie
mowita. Ci chcieli utrzymać biskupa na nieprauem stanowisku, z obawy 
zawikłań, jakie im w przyszłos‘ci groziły, i Stanów isko jednak to nie było 
do utrzymania. Tysiąc dziwnych zadzierzgnień. Wiek nie był skrupu
latny, nie przebierał w środkach. Trucizna przecięła nieszczęśliwy węzeł. 
W  kilka miesięcy po przybyciu do Łucka, został książę nominał płocki ,,za
strzelony z polewki” według wyrażenia się dawnego. Podejrzenie padało 
na Ryngałłę. Sprzykrzyła się prędko jej miłość. W niespełna rok po we
selu, w zimie r. 1392 na 1393, najprędzej w Lutym 1393 r., zwłoki Henry
ka odwieziono na saniach z Wołynia do Płocka. Pochowano je nie wśród 
grobów biskupich, ale książęcych. Z Ryngałłą ożenił się potem hospodar mul- 
tański. Bodaj to nie do niej stosuje się nawiasowa wzmianka w źródłach, 
że jeden z książąt multańskich odesłał do domu poślubioną sobie siostrę 
Witolda. Żyła Ryngalła jeszcze r. 1421. Na starość uzyskała ona od Ale- 
xandra i Elijasza książąt multańskich dożywocie, na dwóch miastach Sere
cie i ftotkowcach i 600 dukatów, czyli czerwonych złotych węgierskich. 
Co się z nią później stało, dotąd źródła nie wykryły. Jul. B.

Henryk de Stratheich, pierwszy biskup warmiński, Krzyżak. Papież 
Innocenty IV zalecił d. 11 Lutego 1249 roku arcybiskupowi pruskiemu, in
flanckiemu i estońskiemu, żeby wyświecił go na biskupa warmińskiego, albo 
na pierwszą lepszą z katedr pruskich, które zawakują. Zdaje się, że papież 
znał osobiście tego Henryka, bo pisze go: $fnP. utii/ue laudabilis, conuersa-



Henryk de Stratheich — Henryk warmiński 5 7 1

lionis et vite, ac nobis et ecclesie Romanę deeotus, mąż spokojny, rozumny, 
nam i kościołowi całkiem oddany” (Theiner, Vel. mon. Pol. et Lilh., I, str. 
47). Musiał hyc Henryk wyświęcony na biskupstwo warmińskie, ale nie- 
osiedział się na nićm długo i (ułał się po świecie, bo papież Innocenty IV pi
sze o nim r. 1254, episcopus i/uondam Varmiensis, a w drugim liście zape
wne przez pomyłkę: episcopun guondam W armaciensis (Theiner, str. 56—  
57). Piotr, kardynał ś. Jerzego, legat w Polsce, otrzymał wtedy rozkaz Hen
ryka przenieść na stolicę samDieńską po Janie (de I)ist), który wziął przed 
chwilą stolicę lubuską. Rozkaz ten jest z d. 7 Maja 1254 r. Później co
kolwiek o dni kilka wydany był rozkaz do biskupów chełmińskiego, pome
zańskiego i warmińskiego, żeby popierali Krzyżaków. Aie papież sam nie 
wiedział czy Henryk ten żyje, czy umarł, zresztą czy zechce przjjąć bi
skupstwo sambieńskie. Był więc trzeci najpóźniejszy rozkaz z d. 11 Czerw
ca 1254 r. do Piotra, ażeby w takim razie gdyby Henryk umarł, lub nie- 
chciał zmiany, innego wybrał biskupa do Sambii, z zakonu zawsze krzyżac
kiego. Nie ulega zatem wątpliwości, że ten Henryk był pierwszym bisku
pem warmińskim, lubo go nasze źródła nie wskazują; za pierwszego podają 
Anzelma (ob. Encykl. prilĄsś. tom I, str. 966). Jest rozprawa doktora 
Franciszka Beckmanna: de primo episcopo Yarrniae commentatio, Brunsberg, 
1854 roku. Nieznamy jej; rzecz tam musi być dobrze i krytycznie zbadana. 
Theiner pisze niesłusznie Henryka Dominikanem; tego w bulli wcale 
nie ma. Jul. B.

Heuryk II, biskup warmiński w X III  wieku. Kiedy umarł Anzelm, któ
rego u nas pospolicie za pierwszego biskupa warmińskiego liczą, kapituła 
zebrała się na elekcyję. Postanowiono dojśd^do tego drogą kompromissu; 
jakoś kapituła wyznaczyła dziekana Henryka i mistrza Jordana kanonika, 
żeby obierali biskupa. Obrali Henryka proboszcza katedralnego. Nazywają 
go także dziekanem brunsbergskim (D zieje Krz-y-żakow, I, str. 341). Nad
spodziewanie oparł się tej elekcyi arcybiskup rygski, jako metropolita i nie
tylko że jej nie zatwierdził, ale sam mianował biskupem warmińskim Jana, 
proboszcza rygskiego. Tlómaczył się, że wprzód nominował, a potem do-- 
wiedział się o elekcyi. Apellowali obaj wybrani do stolicy apostolskiej! 
obadwaj nawet pojechali do Rzymu. Zeznali pod przysięgą prawdę. Na
stępnie pewno ua żądanie papieża Mikołaja III, obadwaj się zrzekli praw 
swoich, jakich nabyli do biskupstwa, jeden przez elekcyję, drugi przez pro- 
vi izyję metropolity. Kiedy się tak oczyścił grunt, papież Henryka swoją 
mocą mianował na biskupstwo d. 21 Marca 1279 r. Był dobrze zalecony 
Henryk, miał naukę, dokładną znajomość praw Kościoła, obyczaje zacne 
(Theiner, Vet. mon. Pol. et Lith., I, str. 86). Papież zapewne sam go wy
święcił, bo w bulli nominacyjnej wyraził się: consecrationis m unus tibi no- 
stfiS  propriis mnnibus d:t.vimux impendendutn. Papież wielkie nadzieje 
pokładał na tym Henryku, przemawiał do niego czule, żeby dzień i noc oli
nował trzody i ocalał ją przed najeźdźcami; takich napominań w innych bul
lach nic czytaliśmy. W istocie ktosowne to było. Położenie Henryka na 
stolicy warmińskiej potrzebowało szczególnego hartu duszy. Krzyżacy do
konywali podbojów nieszczęśliwej ziemi, która się ciągle budziła powsta
niem i rzezią. Biskupstwo warmińskie spustoszone było. Stan chrześcijan 
w ogóle bardzo smutny. Stało się na wyłomie, w pierwszej straży przeciw 
pogaństwu. |)la tego lada burza, a wszystko w popiołach i krwi tonęło. 
Kiedy obejmował biskupstwo, Henryk miał czystego dochodu tylko jedng
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grzywnę srebra z nuyna; dobra były ogromne biskupie, ale s'wieeiły albo 
pustkami, albo zawładnęli niemi poganie [D zieje Krzyżaków, I, str. 34,1), 
Henryk jednak wziął się do pracy. Odbudował Brunsbergę, na innem miej
scu jak wprzódy, ale niedaleko, o dwa rzucenia kamieniem. Za jego rzą
dów srożyła się dalej okrutna wojna Krzyżaków z Prusakami. Ziemie po
mezańska i chełmińska zniszczone. O samem biskupstwie wiadomości nie 
ma, jakie były jego koleje. Rządził długo i często ratował się ucieczką 
z zagrożonych miejsc. To mniej więcej pewna, że umarł 1300 r. Jul. B.

Henryk Wngenax, biskup warmiński, od 1328— 1334 r., ob. Wagenaw  
H enryk.

Henryk S orbohm , biskup warmiński, od 1372— 1401 r., ob. Sorbohm 
lennjk.

Henryk Heiłsher de Vcgelsang; biskap warmiński, od 1 4 0 1 — 1415 r.,
ob. Yngelnang Henryk.

Henryk Fałszywy, pierwszy niby biskup przemyski, ob. Eryk, Ericue 
de W insen, biskup przemyski, Encykl. powsz., VIII, str. 397

Henryk, biskup chełmiński. Jego dzieje w części są pewne, w części 
niepewne. Miał być zakonu kaznodziejskiego kapłanem, prowincyjałem 
w Polsce, uotem biskupem arelatyńskim, potem jeszcze arcybiskupem arma- 
kańskim, nareszcie biskupem czy arcybiskupem nawet -chełmińskim. Inni 
twierdzą, że Henryka tego w Polsce Armakanem zwano. Inni, że przy ar
cybiskupie armakańskim, Armagh w Irlandyi, trzymał biskupstwo chełmiń
skie i że dla tego zwany był arcybiskupem chełmińskim, chociaż katedra 
chełmińska nie posiadała nigdy pallijusza. Ale to rzymski stary obyczaj; no
wy biskup przesadzony na biskupstwo, godności swojej hierarchicznej nie 
tracił, miał stolicę biskupią, ale godność arcybiskupią i zwał się osobiście 
od miejsca swojej katedry arcybiskupem biskupem osobiście, bo prawo jego 
i godność na drugich biskupów następnych nie przechodziło. Henryk inaczej 
Heindenryk (Niesie,.‘ki w Koronii pod artykułem: Chełmińskie biskupstwo, 
przywodzi źródła tych rozmaitych podań, Ruszla, Bzowskiego, Szembeka, 
żywot ś. Jutty, Dusbrucha i t. d.). Rzecz naprawdę zaś tak sję miała. Jest 
list Innocentego IV z Lyonu z d. 10 Stycznia 1245 r., w którym czytamy 
„że gdy Kościół pruski od niemałego czasu w akuje, wielebny brat niegdyś 
arcybiskup armakański, yuondam armachanus archiepiscopus” ma zostać 
arcybiskupem Prus i Intlant. Poddano mu pod rządy wszystkich biskupów 
w Prusiech, Inflantach i Estonii, tych co własnych metropolitów nie mieli. 
Papież uwolnił nominata od obowiązków, .jakie łączyły go z Kościołem ar
makańskim. Wysławiał jego biegłość, roztropność, cnotę, wspaniałomyśl
ność, męstwm, umiarkowanie (Tnrgeniew, His!. Ross. m onum ., I, 54). Był- 
żeby to Henryk biskup chełmiński? Nie. Arcybiskupem Armagh, a potem In
tlant i Prus mianowany Albert Saubeer nie żaden Henryk, poplątano go 
z drugą osobą. Ale jest i list z d. 3 Maja 1246 r. z Lyonu Innocentego IV 
do Henryka arcybiskupa Prus, Inflant i Estonii, w którym papież pozwala 
mu jako legatowi wyświęcać biskupów z Dominikanów i drugich zakonni
ków (Turgieniew, str. 56). To zostaje do wyjaśnienia. Przy urządzeniu 
stanowczemKościoła pruskiego, kiedy metropolija została przy kościele ryg- 
skim, Albert wziął to arcybiskupstwo, Henryk na stolicy phełmińskiej sie
dział dawniej. Voigt wspomina go pod r. 1246 już biskupem chelmirskim, 
toż u Hartknocha zapisany pomiędzy świadkami roku 1246 (Niesiecki, 
tamże). W roku 1211 Henryk występuje jako delegat stolicy apostolskiej
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w sprawie waz.ie;, bo chrztu Litwy. Dnia 15 Lipca pisze do niego rnno^ 
centy IV z Medyjolanu, żeby umiarkowanie z Litwy pobierał dziesięcinę 
(Turgieniew, tamże, L 73; Theiner, Vet, mon. Po_l. et Lilh., I, 49— 50). 
Dnia 17 Lipca upoważnia go, żeby ukoronował Mendoga i żeby dźwignął 
osobne biskupstwo litewskie a biskupa dla niego wyszukał (Theiner, tamże). 
Eola tutaj jego względem Alberta, który jeszcze występuje jako arcybiskup 
Prus i Intlant, troszkę drażliwa. Nie Henryk, ale Albert wyświęcił bisku
pem dla Litw'y Chrystyjana. Kazał mu sobie przysięgać, tymczasem stolica 
apostolska chciała, żeby biskup litewski jej tylko bezpośrednio podlegał. 
Papież usunął zupełnie Henryka i trzeciemu biskupowi kazał tę rzecz na
prawiać. W  r. 1254 brał udział Henryk w wyprawie krzyżowej Przemy
sława Ottokara, króla czeskiego, przeciw pogaństwu pruskiemu. Obok 
niego stawali biskupi warmiński i ołomuniecki. Założony Królewiec, wy
święcony biskup sambieński i zaraz potem Kazimierz książę kujawski zawarł 
traktat w r. 1255 z Krzyżakami, na mocy którego zrzekł się wszelkich praw, 
jakie miał do ziemi podlaskiej i golędzińskicj. Papież d. 9 Maja mianował 
biskupa chełmińskiego wykonawcą traktatu i dał mu władzę wykląć pierw
szego, któryby układ złamał. Ale niedługo wybuchło nieporozumienie 
Krzyżacy z orężem w ręku zmusili Kazimierza do wydania ziem ustąpio
nych. Biskup nie wulał się w tę sprawy, za to Opizo, legat w  Polsce, przy
chylny Kazimierzowi, wyklął Krzyżaków, W Marcu 1256 r. razem z wielą 
innymi biskupami Niemiec, Inllant i t. d. wszystkich stron północnych, razem 
z przeorami Dominikanów otrzymał bullę, żeby przepowiadał wojnę krzyżo
wy przeciw pogaństwu w Inflantach i Prusicch (Theiner, str. 70). Uspo
koiło się na chwilę, a Henryk z Krzyżakami bywał na Litwie n Mendoga, 
Eaz w' r. 1260 pojechał tam z mistrzem prowincyjonalnym pruskim, Andrze
jem. Kro. litewski był w' szczególnem usposobieniu. Podarował Krzyżakom 
mieczowym cale swoje królestwo. Henryk był świadkiem tej darowizny 
i w akcie wymieniony pomiędzy śwuadkami. Było to w samą chwilę sta
nowczego zerwania z zakonem (D-zieje Krzyżaków , I, 309— 326). Miał 
wielką wagę Henryk tak u zakonu, jak u jego nieprzyjaciół. W  roku 1263 
Kazimierz, książę kujawski, w Inow rocławiu postanowił dwóch sędziów po
lubownych i dwóch Krzyżacy dla rozsądzenia spraw, jakie z sobą mieli. Bi
skup był piąty i obiedwie strony zgodziły się na to, że wrazie niejednomyśl- 
ności to przyjmą, co biskup postanowi. Ostatnia to data, którą mamy o bi
skupie Henryku (Stronczyński, W zory pism polskich, Nr. 12). Opowiadają 
o nim jeszcze, że kościół w Chełmży odjął duchowieństwa świeckiemu a za
konnemu go oddał, jedni mówią ue Augustyjanom inni że Dominucanom, 
atoli odebrał i tym, a oddał Kościół Krzyżakom. Długosz twierdzi, że był 
jeszcze na synodzie wrocławskim r. 1269. To być nie może, bo już w roku 
1264 wyświęcony na biskupstwo chełmińskie jego następca Niemiec Fryde
ryk ab Uusen. Jul. B.

H e n r y k  II, biskup chełmiński, miał być następcą Wernera von Orselen 
Krzyżaka, zmarłego 1391 roku, sam umarł 1391 r., lubo niektórzy błędnie 
śmierć jogo pod r. 1311 kładą. Jul. B.

H enryk, biskup kijowski. Był lektorem w zakonie kaznodziejskim 
W’ Porvalle, dyjcoezyi kamieńskiej, kiedy Stefan biskup lubuski mianował 
go biskupem kijowskim. Od lat już  stu przeszło nie było w stolicy Rusi 
biskupa, in confinibus Rtilhenorum et Tat larorum, gui antiguitus Galathe 
nocabanlur. Teraz, kiedy był Kijów pod panowaniem litewskiem i podania
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“katolickie na Ruś naddnieprską wracały, Stefan użył swego prawa, ale 
wahał się Henryk, czy ma przyjąć prezentę, nie ufał władzy Stefana. Ste
fan mówił, że ma władzę dla R usi stanowić biskupów, ależ nie Henryka 
rzecz była rozstrzygać, ile w tem twierdzeniu prawdy. Pojechał do do A wi- 
nijonu i tam skrupuły swoje przełożył, a nawet i prawa swoje oddał w ręce 
Jakóba, kardynała dyjakonaś. Jerzego pod złotą zasłoną. Ale papież d. 15 Gru
dnia 1320 r. sam podniósł Henryka na biskupa (Theiner, Vel. mon. Pol. et 
L ith ., I, str. 162). Wyświęcał go w Awinijonie Berengar, biskup Porto, dnia 
18 Lutego 1321 r. Papież kazał Henrykowi udać się do dyjecezyi (Thei
ner, str. 167). Nic więcej o tym Henryku nie wiemy Są podania, że 
umarł koło r: 1350. Jul. B.

H e n r y k  Z W ierzbna ,b iskup  wrocławski Szlązakpotoinek znakomitego rodu. 
Trzej bracia z Wierzbna: Stefan, Andrzej i Franciszek, fundowali w Świdnicy 
na Szląsku klasztor Najświętszej Panny i bogato go uposażyli w r. 1220. 
Stefan z Wierzbna z synem swoim Jędrzejem poległ pod Lignicą r. 1241 
w  bitwie przeciw Tatarom. Pochowani obadwaj we Wrocławriu, w kościele 
S-go Jakóba. Od nich szedł biskup. Najbliższych krewuiych miał braci 
Jana i Stefana, ale tylko Stefan prowadził dalej ród panów na Wierzbnie, 
deW irbena. Wierzono była to wieś paralijalna pod Świdnicą, kościół w ie rz -  
bnowski nazwał flliją w ftąsławicach (Bunslavitz). Henryk po Janie Romce 
w r. 1301 wstąpił na biskupstwo wrocławskie. Był to człowiek dumny, 
bogaty, ale rządny, choć gwałtowny. ' Niedługo po objęciu przez niego 
biskupstwa umarł Bolesław', wojenny książę świdnicki, stryj i opiekun ma
łoletnich dzieci Henryka wrocławskiego (w' r. 1302). Stany oddały zaraz tę 
opiekę biskupowi i dzieci książęce dobrze na tem wyszły. Biskup własnych 
nie żałował dochodów, wiat kilka skarb oczyścił, długi popłacił i książąt na do
brej stopie postawił. Starszy Bolesław W'ziął Lignicę, młodszy Henryk FI 
Wrocław. Ale za to z duchowieństwem swojem był w ciągłej biskup 
niezgodzie. Mistrza Mirosława, archidyjakona głogowskiego, prześladował 
za jakąś upatrzoną przyczynę. Wyklął go zaocznie, a chociaż Mirosław 
nieraz się oto prosił, żeby go z kłątwy zwolnił, biskup rozgniewany zniewa
gę przydając do zniewagi, pozbawił go jeszcze archidyjakoństwa, prebend, 
dziesięcin, kanonii i posady te rozdał innym duchownym. Mirosław odwo
łał się wtedy do Rzymu. Benedykt XI, 12 Stycznia 1304 r. polecił Jakó- 
bowi Śwince, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, żeby ostro natarł na hiskupa; 
wciągu 30-tu dni miał Henryk zdjąćz Mirosława klątwę i oddać mu wszelkie 
posady duchowne i i swobody. (Theiner, Vet. mon. Pol. et Lit., tom I 
str. 115). Niewiadomo jak zakończyła się jedna sprawa, kiedy już zaczynała 
się druga. Był na Szląsku legatem Mikołaj biskup Ostii; z nim poróżnił się 
Henryk. Posyłał gdzieś gońca legat z poleceniami przeciw biskupa 
Doszło do ostateczności, bo chcąc się przypodobać swojemu panu, który na 
Wrocławiu sprawował namiestniczą władzę za maloletności książąt, świeccy 
panowie szląscy i duchowni zausznicy jego postanowili gońca zgubić, 
Biskup wiedział o zamachu i nietylko nie zabraniał go, ale działać pozwalał. 
Uwięziony, zbity, wreszcie życie goniec utracił. Mikołaj wydał przeciw' 
biskupowi zapozew i groził klątwami. Ale nikt z księży nieśmiał urzędowo 
po kościołach głosić rozkazów legata. Znalazł się wreszcie odważny ksiądz 
szląski, zdaje się Niemiec, Ginter z Bibersteinu. Było to w Kościele Fran
ciszkanów we Wrocławiu. Bisku, celebrował, czy tylko znajdował się na 
Jiabożeństwrie. Otaczali go zausznicy i pochlebcy. . Udawał Hemyk wyro—
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„.umiałego i Bibersteinowi wyrok głosie pozwolił.Ale zaledwie wystąpił 
ksiądz i przed wielkim ołtarzem "zytae wyrok Mikołaja zaozął, rycerstwo 
dobyło mieczy i uderzyło na Bioersteina. Byliby gozabili, gdyby nie schro
nił się cudem do zakrystyi. Biskup widział to wszystko, mógł słowem 
jednem zgorszenie wstrzymać, a milczał. Owszem mścił się na odważnym 
księdzu. Odebrał mu wszystkie urzędy kościelne, złupił go z dóbr ziem
skich, a kiedy Ginter chronił się przed gniewem biskupim, wywołał go 
z Polski, z Czech i z Morawii. Mikołaj sprawę zaniósł przed Benedykta XI, 
ale papież umarł. Wyłożył ją  więc przed Klemensem V7. Zlecił Klemens 
opatowi S-go Idziego z Norymbergi i dwom innym prałatom, ażeby Gintera 
do wszystkich dóbr świeckich i duchownych przywrócili, przed 
zemstą ge zasłonili, biskupa zaś do wynagrodzenia mu szkód znaglili, izapoz- 
wali przed stolicę apostolską. Opat uzył pomocy proboszcza i podazieka- 
niego głogowskich i przez nich zapozwał biskupa. Stanął przez zastępcę 
i prosił o zw'łokę. Pozwmlił na to Ginter. Ale w ostutecznym drugim ter
minie biskup W'całe się nie zgłosił, wydał wóęc przeciw niemu opat wyrok 
zaoczny. Gdy i tak zrobić nie chciał czego po nim żądano, padła klątwa, 
którą biskupi strasburgski, spirski i drudzy z urzędu ogłosili. Mimo to bi
skup przystępował do ołtarza, msze odprawiał, obrażałkarnośćhierarchiczną. 
Na zapozew w Awinijonie się nie stawił, n̂i sam ani przez kogo. Mikołaj 
biskup Ostii, Landulf kardynał dyjakon S-go Anioła, któremu papież tę 
sprawę przejrzeć polecił, napisali memoryjał. Klemens V wskutku tego za
wiesił biskupa od urzędowania kościelnego i świeckiego, Arcybiskup 
gnieźnieński, Andrzej Zaręba biskup poznański i proboszcz Oleśnicki mie
li wykonać ten wyrok. W  ciągu 6 miesięcy papież nakazywał stawić się 
bi ikupowi przed sobą albo przed tymi kommisarzami pod utratą godności 
biskupiej (16 Kwietnia 1309 r., 'fheiner, str. 117). Biskup tą razą się 
uląkł, przybył zaraz do Awinijonu i długo w stolicy bawił. Cinter przybył 
także i sprawę wielką wytoczył nietylko biskupowi, ale i jego powiernikom 
Walterowi i Pawłowa scholastykom kościołów wrocławskich i Mikołajowi 
zBącza (de Bancz) kanonikowi. Ci wspólnie go prześladowali, Berengar 
biskup tuskulański godził wszystkich. Ginter stawał na sądzie sam za sie
bie, zabiskupa zaśjakób deMulejn.kanonik krakowski. Ułożyłosię wszystko 
dobrze. Już 12-go Października 1312 r. pozwolił papież wrócić Henry
kowi do Wrocławia i przywrócił go do urzędowania biskupiego. 3 Listo
pada wypadł wyrok. Henryk dał dożywociem Bibersteinowi wieś z dóbr 
swoich stołowych Biskupice i miasteczko Wąsów wraz z inną wsią pod tem 
miasteczkiem. Z Wąsowa miało być corocznie dochodu 200 grzywien 
czystego srebra, a gdyby niebyło, biskup obiecywał dodać mu tyle ziemi 
w  okolicy miasteczka, ileby wypadio do wysokości tego dochodu. Osobno 
biskup miał wypłacić 400 grzywien, 200 natychmiast, nim wyjedzie ze sto
licy, 200 we Wrocławiu. Biskup pomoże Ginterowi do odzyskania dóbr je 
go ziemskich i t. d. (Theiner, str. 124— 127). W  r. 1318, biskup z bratem 
Janem, który wyszedł na dziekana wrocławskiego i synowcami synami Ste
fana wieś rodzinną Wierzbno podarował Cystersom kamienieckim w dyjece- 
zyi wrocławskiej, to jest wcielił ją  zupełnie do funduszu klasztornego, (31 
Sierpnia 1318 r. we Wrocławiu, Theiner, str. 510). Umarł r. 1319, ale 
katedra jego lat pięćlub sześć ponim wakowała, nim dostała biskupa. Jul B. 

Henryk Transtamare, Ob. H enryk II, król kastyłski.
Henryk I, król Haiti, ob .'K rzyszto f.
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Henryk Łotysz czyli ŁotWlk, pierwszy historyk Inflant, żyjący w XfII 
wieku, wzięty na opiekę przez Filipa, biskupa raceburgskiego, jego stara
niem i kosztem otrzymał nauki i na księdza wyświęcony, był przy nim tłó- 
maczem, a po śmierci swego dobroczyńcy, w tymże charakterze służył jego 
następcy, biskupowi AlDertowi. Na prośby i żądania Rycerzy mieczowych 
i wiernych współbraci, napisał Kronikę In flan t, od przybycia Megnarda, 
pierwszego biskupa, ;czyli od r. 1184 i takową doprowadził do r. 1226, uło
żywszy ją podług łat ery chrześcijańsidej. W niej opowiada co za którego 
biskupa się stało, a później ci w każdym roku biskupstwa Alberta. Kro
nikę tę w rękopismach znaną, wydał pierwszy raz z druku J. D. Gruber, 
zręcznie z rozmaitych kopij text zestawiwszy, pod tytułem: Origines h i -  
noniae sacrae et cinilis seu Chronicon Linonicum netus, continens ren ge- 
stas trium  episcoporum, r/uibus deoictae a Sa.eonibus et ad sacra christia- 
norum  traductae Linoniae absoloitur historia-, a pio f/undam sacerdote, qui 
ipse tanlis rebus in terfu it conscripta et ad annum  Christo natnm  (226 de- 
ducta. E  cod. mscplo. recensscriptorum cum aetate tam locis nicinorum te- 
stim oniis iltuslraoit silnamaue documentorum et triplicem indicem adjecit, 
D. Gruber, Frankfurt i Lipsk, 1740 r., in fol. Są tam najdokładniejsze wia
domości o pierwszem koło Dzvviny w Inflantach i Kurlandyi działaniu, tu
dzież osiadaniu Niemców; o pierwszych biskupach i pierwszem zjawieniu 
się zakonu Rycerzy mieczowych. Autor dobrze z rodzinnym krajem oswo
jony, znający swój język i najdrobniejszych szczegółów świadomy, nader 
dokładne z tego wszystkiego daje opisy. Znajdują się w niej rzeczy kra
jowe, ale tyczące się Saxonów, Rusinów, Duńczyków i Szwedów. Gruber 
wydając ową kronikę, wyrazy estońskie wytłómaczył wedle dzieł, które miał 
pod ręką, lecz łotewskich wyłożyć nie umiał. Od stronnicy 185 —  279 za
mieścił dokumenta z Arnolda Lubeckiego Kroniki m istrzów  leutońskich, 
tudzież akta urzędowe od 1170— 1220 nie porządkiem lat, ale jak mu wypa
dało. Na końcu zaś umieścił index pisarzy, tudzież słów dzikich lub obcych 
i rzeczy w niej zawartych. Kronikę tę przełożył na język niemiecki i uczo- 
nemi przypisami objaśnił Jan Gotfryd Arndt (ob.), umieściwszy ją  w pierw
szym tomie szacownego swego zbioru, pod tytułem: Lienlandische Chronić 
ins deulsrhe ubers. erganzt und m it anmerk., wydanego w Halli w r. 1747 
i 1757. Ostatnie zas krytyczne wydanie sporządzone przez Hansena, do
centa uniwersytetu dorpackiego, wydrukowane zostało w '/obiorze przez to
warzystwo uczone w Rydze ogłoszonym, pod tytułem: Scriptores rerum h i-  
nonicarum. Sammtung des wichtigsten Chroniken und  Geschichtsdenk- 
male non L in -E sth -und  K uriam i, Ryga i Lipsk, 1848— 1853 roku, in 8-vo.

V. M. S.
HenryllOWO, po niemiecku: Heinricliau, wieś i dobra pod tem nazwi

skiem, należące obecnie do spadkobierców Wilhelma II, króla niderlandz
kiego, w Prusach, w Górnym Szląsku, w regencyi wrocławskiej, w powiecie 
ziembickim ( Miinsterberg) ,  nad rzeką Oławą. Słynne bogatym niegdyś kla
sztorem i opactwem Cystersów. Wieś ta odległej sięga starożytności i pod 
tem nazwiskiem już przed założeniem klasztoru istniała. Na początku XIII 
wieku ksiądz Mikołaj, rodem z ziemi krakowskiej, notaryjusz Henryka, 
księcia wrocławskiego, który do takiej doszedł u niego potęgi, że był nieja
ko rządcą całego księstwa, zakupił ją, tudzież inne okoliczne i posiadłości 
swe połączywszy, dla pochlebiania swemu panu Henrykowem przezwał. 
Nie chcąc zaś, aby takowe po jego śmierci wedle prawa przeszły na w ła-
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sność książęcą, umyślił założyć i uposażyć niemi klasztor Cystersów. Lecz 
gdy do tego potrzebnem było zezwolenie księcia, któremu dobra owe przy
padały, interessowane w tem duchowieństwo potrafiło takowe uzyskać, pod 
warunkiem atoli, iż rzeczona fundacyja nie Mikołajowi notaryjuszowi, lecz 
księciu Henrykowi i jego synowi także Henrykowi będzie przyznaną. Na 
co zgodzono się, a Mikołaj uczynił rezygnacyję wszystkich swoich włośoi 
w ich ręce. Działo się to w r. 1222. W pięć lat później d. 28 Maja 1227 r. 
osiadła kołonija Cystersów lubusnich w nowym klasztorze Henrykowskim, 
przy kościele pod wezwaniem N. P. Maryi. W  kilka zaś miesięcy tegoż 
samego roku umarł właściwy fundator. Z czasem klasztor i opactwo w Hen
rykowie wzmogło się niezmiernie, dokupiwszy znaczne sąsiednie dobra, 
Tozwielmożniło się tak wielce, iż w znaczeniu równie, jak bogactwie było 
najpotężniejszem w Szląsku. Ztąd opaci tutejsi, prawie do ostatnich lat 
swego istnienia mieli prawo prezydowania na sejmach krajowych. Klasztor 
w Henrykowie siedm razy niszczyli husyci; w r. 1632 ucierpiał wielce od 
Szwedów'. Dziś jest kościołem parafljalnym, wieś zaś sama ma 977 mie
szkańców'. O założeniu tego starożytego opactwa obszerne podaje szcze
góły wydany w r. 1854 przez Stenzla rękopis, pod tytułem: Liber funda tio -  
nis claustri S. Mariae V. in  Heinrichów, Wrocław, 1854 roku, a z niego 
skróconą wiadomość skreślił Szajnocha \, Nowych szkicach historycznych, 
w artykule pod nazwą: Przed sześciuset laty. f .  M. S.

Hensel (Wilhelm), malarz historyczny, urodzony 1794 r. w Treb;nie 
Rozpoczął nauki w szkole górniczej w Berlinie, zkąd wystąpił aby poświę
cić się malarstwu. Wojna przerwała nauki, jako ochotnik i oficer odbył 
kampanije 1813— 1815 r. Będąc dwa razy w Paryżu, pilnie badał skarby 
sztuki. Po śmierci ojca obarczony opieką familii, więce„ o zarobku jak 
ukształceniu własnem musiał myśleć. Malował portrety, rysował do alma
nachów', przysionek teatralny ozdobił ustępami z najsławniejszych sztuk, dla 
cesarzowej rossyjskiej malował gruppy ze sztuki Lalla-Rokh  portretowane. 
Od 1823—28 był stypendystą królewskim we Włoszech i oddał się stylowi 
historyi. Za najznakomitsze jego dzieło uważają Chrystusa przed Piłatem, 
w kościele garnizonowym, żywa kompozycyja i koloryt, bogata w symbole; 
także wyborny portret księcia brunświckiego, przed bitw'ą pod Quairebras 
na balu w Bruselli. Najwięcej jego prac posiadają w Anglii: królowra i zna
komici amatorowie sztuki. Odznacza się też portret Welixa Mendelsohna 
Bartholdy, jego szwagra. W  r. 1848 stanął na czele uzbrojonej kompanii 
artystów; wpływał na organizacyję stronnictwa konserwatywnego. Cieka
wy jest zbiór sławnych spółczesnych około 800 portretów, malowanych 
przez Hensel’a, z podpisami własnoręcznemi. Z  W. Mullerem i przyjacmł- 
mi wydał poezyje: Bundesbliiten, Berlin, 1816 r.; komedyję: R ilter Haus, 
w  A lm . f .  Prioatkiihnen i wiele poezyj patryjotycznych. —  HOBSfil (F ran
ciszka), żona poprzedzającego, a siostra F .  Mendelsohna Bartnoldy, urodzona 
1305 r., posiadała genijusz muzyczny swego brata, a przewodnicząc jako 
najstaisza siostra rodzeństwu, w ćwiczeniach muzycznych i kompozycyi 
bywa posądzana o naśladownictwo brata. Wyszeałszy nawet za mąż po
została wierną swym zdolnościom i upodobaniom, a dom Henslów długo był 
ogniskiem świata uczonego i artystycznego. Czując wstręt do ogłaszania 
kompozycyj, wiele z nicn wyszło pod imieniem brata, dopiero niedługo 
przed śmiercią 1847 roku wydała kilka zeszytów pod własnem nazwiskiem. 
Znawcy wysoko cenią jej Trio.

EKOYKLOPEDYJA TOM XI. -
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aenselt (Adolf), fortepianista i kompozytor, urodził się 1814 roku 
W  Schwabach i przybył .nająć lat 3 do Mnichown z ojcem, fabrykantem kar
tonu, gdzie w domu tajnego radcy Fladt’a winien był swe uksztatconie ar
tystyczne zonie tegoż, uczennic/ VogIer’a, Tu przebył do 17 roku życia, 
w którym za wsparciem króla Ludwika udał się do Weimaru na dalszą na
ukę do Huinmln. Wszakże krótko u niego pozostał, gdy umysł jego, śv.ie- 
żym Chopina podżegnięty przykładem, inną niż Humlowską obrał już był 
drogę. Po dwuletniej w Wiedniu nauce ha-monii, oddał się z takiem zami
łowanym wydoskonaleniu techniki na swym instrumencie, ce zdrowie jego 
zagrożone, spoczynek mu wreszcie i szukania ratunku u wód nakazało. 
Udał się więc do Karlsbadu, później do Berlina, gdzie żywe grą swą obu
dził zajęcie, grając jednak prywatnie tylko ze względów sanitarnych. >*o 
dłuższym pobycie w Weimarze, wystąpił wreszcie publicznie w Dreźnie, 
Lipsku, Wrocławiu, Warszawie (1840 r.) i Petersburgu. W tem ostatniem 
mieście najzaszczytniejszego w kołkach towarzyskich doznał przyjęcia: ce
sarzowa rossyjska mianowała go też swroim wirtuozem pokojowym. Odtąd 
żyje w Petersburgu, robiąc wycieczki do Rygi, Dorpatu, Moskwy, wód nie
mieckich i t. p., i oddając się nauczycielstwu i kompozyoyi. Grę i kompozy- 
eyjc jego cechuje głównie przewaga żywiołu śpiewnego i właściwy jemu 
szczególnie dobrodźwięk i powab zmysłowy. Melodyja płynna, mówiąca, 
w  formy regularne wdzięcznie spowita, w figury i w melizmata przystrojo
na, pełność i dobitność tonu, nadają im niezwykły wdzięk a z nim i w zię- 
tość powszechną. Wszakże brak im dzielności i powagi, a użycie częste 
tych samych sposobów, w monotoniję niekiedy się przeradza. Dzieła jego 
składają się z koncertu, duetu na piano i waltornię, kilkunastu zeszy
tów etiud i waryjacyj i z mnóstwa innych to większych to drobniejszych 
utworuw.

Kep hep! wyraz obelżywy przeciw Żydom przez Niemców używany, 
sięgający średnich wieków. O etymologii onego różne są zdania; najpra- 
wdopodobniejszem z nich jednak jest to, że złożony on jest z początkowych 
głosek wyrazów: Hierosolyma est per di/a (Jerozolima jest stracona). W y
raz ten w dawniejszych czasach zawsze był u Niemców hasłem do prześla
dowania żydów i kiedy ich no. z jakiego miejsca wygnać lub majątki ich 
złupić chcieli, wołali: Hep hep! Podotąd zelżywy ten wykrzyknik jeszcze 
słyszeć się daje niekiedy w Niemczech za ukazaniem się żyda, dawny strój 
polsko-żydowski noszącego W  Polsce nigdy starozakonni podobnego prześla
dowania nie doznawali, owszem znaleźli tn bezpieczny i gościnny przytułek 
przed okrucieństwami i tyraniją Niemców. Dzisiaj zaś uznnni są za synów 
,ednei ziemi, różniących się od reszty śpółrodaków tylko wyznaniem reli- 
gijnem. F. S tu

nepai* s n lp h n r is , ob. Wątroba siarczanna.
H e p a ti t is ,  Z  greckiego: zapalenie wątroby {hepatitis parenehymatosa), 

nie pojawia się prawie nigdy ani u niemou ląt, ani u starców, a rzadko 
w kw iec i: życia, przynajmniej w wyższym stopniu rzadko; kiedy tymcza
sem zapalenie powłoki wątroby (hepatitis nelamentosa s. peritonitis hepa- 
'tica~) oraz dróg żółciowych, baidzo często się przydarza Zapalenie nie 
bywa prawie nigdy całe; wątroby, tylko zawsze jednego lub kilku miejsc, 
a zazwyczaj prawego zrazu, szerzy się bardzo powoli i kończy się najczę
ściej ropieniem. Przy zapaleniu wątroby następujące bywają przypadłości: 
zapalenie wątroby nagłe zaczyna się gorączką, od ziębienia, palenia, nad-
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zwyczaj silnego pragnienia, język bywa suehy, żółtym szlamem powleczo
ny, ból głowy, czasami bredzenie, puls prędki, twardy, niekiedy zaś nie
regularny, mały; przytem ból w okolicy wątroby ostry, kolący, palący, roz
chodzący się często i na dalsze okolice żołądka, womity, później przez współ
czucie cierpią i inne trzewia brzuchowe i ztąd wyradzają się różne nowe 
przypadłości. Zakończenia i następstwa zapalenia wątroby, bywają: roz
dzielenie, jeżeli zasłona się rozeszła i wypocina wessaną została. Utwo
rzenie się ropnia, zropienie miąższu, suchoty wątrobowe. Ropokrew po
wstaje w skutek dojścia ropy do krwi. Ustrojenie się wypociny w tkankę 
otrętową, z powodu której powstaje ztwardnieme, zinarszczenie/noraz spu
stoszenie, a nawet zziarnienie wątroby; potem rozszerzenie przewodów 
żółciowych. Krośnienie wątroby z ośsdennemi narzedźmi, wywiązuje się 
po zapaleniu powłoki surowiczej. Rakowe oraz gruzełkowe przeobrażenia 
utworu zapalnego widziano także, ale zgorzeliny nigdy. Rokowanie w tej 
chorobie powinno być oględne, wiele bowiem rozmaitych, jak widzieliśmy 
wyżej, następstw rozwinąć się może. .Liczenie odbywa się według prawi
deł ogólnych, zastopowanych do ustroju chorego, wieku, przyczyn, przebie
gu i tym podobnych wielu okoliczności. Dr. A. Prz.

Hepatcgralrśa, z greckiego. Jest to opisanie wątroby.
Hepatelogija, z greckiego. Nauka o wątrobie i jej przeznaczeniu.

Dr. A. Prz.
Eepatoskopija, (z greckiego: hepar, wątroba i s ko pro, .patrzę), wróż

biarstwo z wotrchy. Po zabiciu zwierzęcia ofiarnego, starożytni zaglądali 
do jego wnętrzności, przedewszystkiein do w ątroby, k o ra  gdy była nadpsu- 
tą, uważali cale ciało jako zarażone i dalej już nie śledzili w niem Jeżeli 
zaś miała naturalny kolor czerwony, jeżeli była zdrową i bez plamy, były to 
wróżby pomyślne; guzy, wrzody, zbytnia suchość i inne wady wątroby 
wróżyły źle o przedsięwzięciu domagających się wróżby.

Hepatotomija, Z  greckiego. Jest to nauka traktująca o rozbiorze ana
tomicznym wątrób.). Dr. A . P rz.

H epatyczne pow ietrze, zapach, ob. Siarkowodór.
.Sepatyczny, z greckiego. Znaczy dosłownie wątrobowy. Hepatyczne 

lekarstwa są to środki służące przy rozmaitych chorobach wątroby. Gaz 
hepatyczny inaczej siarkowodo-. Dr. A . Prz.

Hepatyka, Z greckiego. Żyły wątrobowe ( vena hepahca) wlewają się 
do żyły głównej dolnej w miejscu, gdzie ta leży w odpowuednim rowku wą
troby. Dr. A . P rz.

H e p a t y z a c y j a ,  Z greckiego, oznacza zwątrobienie. Jest to drugi okres 
przy dławicowym zapaleniu płuc. Wypocina zjawiająca się przy tym okre
sie, bywa roślinniejsza, skrzepliwsza od wypociny w pierwszym okresie; 
zapycha pęcherzyki w postaci twardawyeh, kruchych, czerwonych czop
ków i wydala z nich całe powietrze. Cierpiąca część płuc bywa nabrzmia
ła, ciemno-kasztanowato-czerwona i zwykle pokryta zamgloną opłucną, któ
rą cienka błomsta skrzeplina powleka. Miąższ widzimy zbity i tęgi, lecz 
kruchy i łamliwy, bez krwi i powietrza i wcale nie trzeszczący: w wodzie 
opada on na dół i ukazuje wyraźniejszą lub niewyraźniejszą, ziarnistą 
płaszczyznę przy nakrojeniu lub rozerwaniu, która czerwono-kasztanowato 
lub szaro-kasztanow'ato, zwyczajnie jednako, czasem tylko marmurkowato 
wygląda. Przy przecięciu części płuc zajętej zwątrobieniem, wygnieść
z niej można nieco bladawej, czerwonawej surowicy, która niekiedy zmię-

37*



580 Hepotyzacyja —  Heptarcbija

szaną bywa z czarnawo-kasztanowatemi i szaro-czerwonemi kosmeczkami. 
Nazwanie zaś zwątrobienia pochodzi od podobieństwa, iakie bywa w tym 
okresie zapalenia płuc do wątroby, a to z przyczyny swej tęgie zziarnio- 
nej, czerwono-kasztimowatej właściwości i dla tego ostatniego nazywano 
stan ten czerwonem zwątrobieniem. Wypocenie rozrzedzające, rozmiękcza 
znowu zwolna coraz więcej wypocinę skrzepłą, przy czern czerwona barwa 
powoli przechodzi w szaro- żółtawą, czyli czerwone zwątrobienie przemienia 
się w szare i żółte, a drugi okres przechodzi w trzeci, czyli w ropne na- 
siąknienie. Dr. A. Pr%.

Heptamerou (z greckiego: hepla, siedm i hem er A, dzień), dzieło złożone 
z kilku części i rozłożone na dni siedm (ob. Dekameroń), jak np. słynny 
zbiór zdrożnych powiastek, napisany pod tym tytułem przez Małgorzatę, 
królowę nawarską.

Heptarchija, tak nazywmno siedm Królestw, założonych przez Anglo- 
Saxonów w Wielkiej Brytanii. Panowanie rzymskie, a raczej krwawe 
waśnie następców Konstantyna i despotyzm żołdactwa, te same i za kanałem 
janie w calem obszernem cesarstwie wywołały skutki. Ludy  zniewies'ciałe, 
wycieńczone, pozbawione energii i narodowości, by/y tylko trzodami niewolni
ków, gotowych w każdej chwili do zmiany pana Patryjotyzm i odwaga 
wyspiarzy przeniosły się do Kaledonii razem ze Szkotami i Piktami, a odkąd 
wyczerpane cesarstwo na wszystkie strony zaczęło się walić, dwa te wojo
wnicze ludy przeszły mur Sewera, roznosząc śmierć i pożogę pomiędzy 
Bretonami. Ci, sami sobie pozostawieni i żadną miarą nie mogąc się oprzeć, 
błagali o pomoc Aeliusa, lecz wódz ten zajęty głównie wkraczaniem do 
Gallu Atylli, nie był w stanie pośpieszyć im z pomocą. Bretonowie więc 
jedyny dla siebie widzieli ratunek w chronieniu się po lasach, a na dopeł
nienie złego zawitała jeszcze pośróu nich wojna religijna z głośnym Morga
nem, noszącym w Grecyi nazwisko Pelaga, od ktorego pochodząca, a prze
śladowana i potępiana sekta znaną jest pod imieniem pelagów. Nikczemny 
Wortigern, którego Bretonowie okrzyknęli swym królem, nie umiał inaczej 
stawić czoła nieprzyjacielowi, jak przez przywołanie innych cudzoziemców 
do kraju. Zawezwani przez niego Saxoni opuścili okolice Holsztynu, 
Szlezwigu i Batawii i udali się do Wielkiej Brytanii pod wodzą Hengista 
i Horsy. Ci dwaj bracia rozwinąwszy żagle na trzech statkach u ujścia 
Mezy, przybyli 449 r. do wyspy Tanet, odepchnęli Piktów i Szkotów w ich 
góry, a zachwyceni pięknością oswobodzonego przez siebie kraju, powołali 
jeszcze pięć tysięcy swych towarzyszy, w celu dokonania podboju wyspy. 
Bretonowie poznali wkrótce błąd popełniony izawarli przymierze znieprzy- 
ciołmi przeciw tym niebezpiecznym zbawcom, a młody król Wortiraer, który 
nastąpił po niegodnym ojcu, dodał im dosyć odwagi, do zaszczytnego przy
najmniej w ostatnim razie upadku. Saxon Horsa poległ w jednej bitwie, 
ale śmierci jego okrutnie pomścił pozostały brat Hengist, który mordował 
kobiety, dzieci, starców i kapłanów. Niektórzy z Bretonów uniknąwszy 
tej rzezi, schronili się do Armoryki i nazwali ją  Bretaniją. Na opróżnionem 
miejscu Hengist zało; , ł  królestwo Kent złożone z ziemi tego imienia, hrab
stwa Kssex, Midlessex i części Surrey. Sąsiedni w Germanii Saxonów 
Anglowie, dowiedziawszy się o tym podboju, zaczęli w te strony wędrować. 
Elia poprowadził 477 roku kolonistów na południe wyspy i założył królestwo 
Sussex albo Saxonów południowych, w hrabstwie tegoż imienia i pozostałej 
części hrabstwa Surrey. Inny zdobywca Cordick tuż za nim swe hufce po
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prowadził, lecz spotkał się z sławnym Arturem i jego rycerzami Stołu okrą
głego, którzy o tyle zdają się być prawdz:wi, o ile bohaterowie Homen. 
j Tassa. Cokolwiekbadż, zawsze ten historyczny czy romansowy bohater 
Artur, miał oanicśó dw anascie zwycięstw nad Kordikiem i jego sprzymie
rzeńcami; lecz zginął w trzynastej i zabrał zsobą do grobu ostatnią nadzie
ję Bretonów. Cordick i jego syn Kernick osiedlili się w  ziemiach . Hants, 
Dorset, Wilts, fiereks, na wyspie Wight i założyli srólestwo Wessex czyli 
gaxonów zachodnich. Inni uprzywilejowani grabieżcy przybywali z kolei 
z Germanii i założyli królestwo Essex naterrytoryjum Londynu i Colchester; 
królestwo Estanglii, którego sama nazwa wskazuje założycieli, z prowincyi 
Cambridge, Suffolck i Norfolek; królestwo Mercie krajów s'rodkowych, ma
jące Hereford za stolicę; nakoniec 547 r. królestwo Northumberland, które 
się rozciągało aż do granic Szkocyi. Po za obrębem Heptarchii pozostało 
dziewięć dziesiątych Szkocyi, Waiiija i Kornwalija, gdzie schroniły się 
resztki starych Bretonów wraz z religiją chrzes'cijańską. Wszędzie zaś 
wznosiło się żelazne berło Saxonćw i Angłów na kupach bretońskich tru
pów'. Przez cztery blisko wieki następowali po sobie ciągle królowie 
W siedmiu oddzielnych królestwach. Ostatni potomek rodzin panujących 
Egbert, panował sam we wszystkich siedmiu i zwołał wspólne zgromadze
nie narodowe, pierwszy zawiązek parlamentu, k l ; re całemu krajowi nadało 
nazwę Anglii. ITeptarchija istniała lat 381, to ,est do 830 roku. Wielk5 
Egbert, jak go nazywają Anglicy, pokazał się godnym piastowania berła; 
i wrzucił do morza Duńczyków', którzy przybyli spierać się z nim o panowa
nie w  nowo utworzonćm królestwie.

H ep ty l ,  C14 n 15 i H dxyl c l2 H13. Tak Gerhardt i inni nazywają rodni
ki odpowiednich grupp połączeń organicznych; pierwszy z nich jest rodni
kiem alkoholu enantylowego, O,, S , |  n  , „  , , , ..

H I 8 £ alkoholu kaproilowego
(kapronałowego) C12 IM  ) n  

H | U2
i l e r a b l e a  (to jest m. Herkulesa). W  starożytności było kilka miast tego 

nazwiska. Najważniejszą z nich byta Heraklea w Bitynii nad m. Czarnem, 
zwana też Pontica, zwaliska jej są około wsi Erekli. Założona przez 
Megarejczyków, według innych przez Miiezyjanów,podbiła nadbrzeżny kraj 
Maryjandynów, założyła mnóstwo kołonij i długo rządziła arystokratycznie. 
Od r. 364 przeszła pod panowanie tyranów, mianowicie Kiearcha i jego po
tomków, później pod władzę Syryjczyków, nareszcie wraz z Bityniją zesta
la wcielona do państwa rzymskiego. (Polsberw, De rebus Herakleae 
Brandenburg, 1833). Była też Heraklea w Lukami, niższych Włoszech, 
osada tarentyńsha, pamiętna urodzeniem Zcuxisa i zwycieztwem króla Pyr-  
rusa nad Rzymianami (280 r. przed Chr.); inna Heraklea w  Tessalii, 
około Termopilów, osada spartańska, i Heraklea w  ziemi mace
dońskiej Paonija, zwana Sintica, dzisiejszy Melenik na zachodrim brzegu 
Strymonu.

H e ra b le o n ,  heretyk z drugiego wieku, należał do szkoły gnostyków 
alexandryjskich. Nie ma dokładnych wiadomos'ci ani o jego życiu, ani
0 miejscu gdzie się urodził; zdaje się wszakże iż w Egipcie. Reformując 
systemat Walentyna (ob.), którego był przyjacielem, czy też uczniem, He- 
rakleon odróżnia się od innych gnostyków wstrzemięźliwszym umysłem
1 większą erudycyją. Zajmował się głównie exegezą ze stanowiska gnozy
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i ułożył K om entarz nad Ewangeliją Ś-go Jana , który Orygcncs w dziele 
:xegetycznem o tym ewangel^cie, miał często na oku i niekiedy przytacza 

wyjątki z niego dosłownie. Zdaje się także, iż pisał Komentarz nad E w an-  
gelijff S-go Łukasza. Ułamki zaginionych pism Hcrakleona zebrał Jan 
Ernest Grane wdziele: Spicilegium SS . P atrum  u t et heraeticorum  (Oxonii 
1698 i 1714). Większą one mają wagę, niżeli pozostałe wszystkie szczątki 
innych gnostyków wzięte razem. Herakleon zaprowadził pomiędzy swymi 
zwolennikami, od jego imienia noszącymi nazwę Herakleonistow, formy 
i obrzędy chrztu, który zwykle udzielano umierającym. L. R.

H erakles, ob. Herkules.
Heraklides, filozof i historyk grecki z Heraklei, w Poncie, zkąd P onty- 

ckim  jest zwany, a ironicznie przez starożytnych Pompicus (z Pompę), żył 
około 328 r. przed nar. J. Chr. Początkowo był uczniem Platona, następnie 
został Pytagorejczykiem, a ostatecznie zwolennikiem filozofii Arystotelesa. 
Z tytułem filozofa Hcraklide.s zaslttżył także na miano mówcy, a oprócz tego 
napisał wiele dzieł historycznych, z których doszłe naszych czasów ułamki, 
ogłoszone zostały przez U obierki (Halla, 1804), przoz Koray’a, w Prodro- 
m ns bibliotecae grarcac (Paryż, 1805), i ostatecznie przez Miller’a w H isfo- 
ricorum Graecorum f  ragmenla (Paryż, 1841). Miany jest także za autora 
dwóch pism, które przez innych przypisywane są Ileraklilesowi, to jest: A t-  
legoriae homeiicae, ogłoszone przez Schowka (Getynga, 1782) i De Incre- 
dibilibus, poddane krytyce Westerman’a w Mythograpiii (Brunświk, 1843). 
Utrzymują także, że Heraklides oswobodził swą ojczyznę, przez zabicie 
gniotącego ją  tyrana; ale w czasie głodu, gdy wysłany został z zapytaniem 
do wyroczni, przekupił kapłankę, która oświadczyła, ze plaga dopiero wte
dy ustanie, gdy Heraklides otrzyma koronę złotą. Ofiarowano mu ją pu
blicznie, lecz w czasie uroczystości umarł n a g le , będąc tknięty apo- 
plessyją,

H eraklides Z Kos, pochodzący z rodziny Asklepiauów, tem głównie 
jest sławny, że był ojcem Ilippokratesa. 0 /1  to dał swemu synowi pierwsze 
początki nauki medycyny.

H eraklides z Tarentu, żyjący około 240 r. przed nar. J. Chr., słyn
ny lekarz szkoły empirycznej, znakomite oddał usługi terapeutyce, przez 
odrzucenie wielu środków nieużytecznych, przez zbadanie tych, które na
leżało zatrzymać i przez pozostawienie wielkiej liczby przepisów Był 
pierwszym w zastosowaniu środków tak zwanych kosmetycznych. Zarówno 
popchnął naprzód chirurgiję i sztukę leczenia chorób ocznych.

H e r a k l id e s  Z Erytrei, żyjący na początku II wieku przed nar. J. Chr., 
był jednym z następców Tlerofila. Pracował nad dziełami Hippokratesa i wsła
wił się w starożytności swą teoryją o pulsie.

H eraklides ( Jakób). Na dwóch wyspach archipelagu greckiego Samos 
i Paros, panował pod nazwą ksiąźęcia samijskiego i margrabi paroskiego 
despota (wladzca) Jan, luory się mienił hyc, w niezliczonej kolei pokoleń, 
potomkiem Herkulesa, i ztąd nazywał się Heraltlidesem. Kiedy Andrzej 
Doria w r. 1533 gromił flotty Solimana z rozkazu Karola V, a zwyeięztwnmi 
obudził nadzieje Greków wyłamania się z pod jarzma Muzułmanów’, Hera- 
klides najgorliwiej służył tej sprawie. Ale los wojny zmienny: po wzięciu 
przewagi przez Turków, w r. 1534 (en unikając przed krwawą zemstą po- 
hańców, zebrawszy na prędce klejnoty i służące sobie pargamina, z małym 
orszakiem domow ników zabrał się na okręt kandyjskiego właściciela statku
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Bazylika i przybił z nim do państw Karola V, który szanując w tułaczu ród 
i stan książęcy i pomoc jakiej doznawał, przywiązał go do dworu swego. 
Nim atoli okręt przybił do portu, Bazylik, właściciel jego umarł, zosiawując 

Jakóba syna swego sierotą. Herakiides oceniaiąc w.nim wysokie zdolności, 
wziąt go pod swą opiekę i troskliwie kształcić kazał. Pod czas pobytu 
w Rzymie, używany dn watykańskich kodexów, powziął nietylko głębszą 
wiadomość języka łacińskiego, ale też oswoił się z literaturą rzymską; a na 
dworze cesarza nauczył się po włosku, po francuzku i po hiszpańsku. 
W częstych wyprawach Karola V oswoił si™z zawodem rycerskim i pod 
Ferroną dał dowody niepospolitego męztw'Ł. Nadobnej powierzchowności 
przy wykształceniu Wysokiem i ujmująećm obejściu, zjednał sobie sędziwe
go Heraklidesa: na dworze cesarshim uważanym był albo za syna lub za 
bliskiego krewnego starego księciaT^amijskiego. Ten w kilkanaście lat 
umarł; wśród przerażenia dworzan, Jakób Bazylik przytomny i marzący 
o przyszłej wielkości, zgromadziwszy ich, oświadczył, że jeżeli który z nich 
pamiętając jego ojca, zaprzeczy twierdzeniu, z którym wystąpić zamierzył, 
wówczas cały majątek Heraklidesa, jako po bezpotomnym wzięty będzie naskarb 
cesarski; przeciwnie jeśli go świadectwem sv\ ojem wesprą, izjest rzeczywistym 
dziedzicem zmarłego księcia, i dodadzą, że ojciec jawnie go za syna nieuzna- 
wał jedynie z rodzicielskiej obawy, aby Turcy dowiedziawszy,się o istnie
niu potomka tylu książąt, nie starali się zgładzić go ze świata, wówczas Bazy
lik, jako dziedzic, pozwoli im się podzielić sprzętami i pieniędzmi, sam zaś 
poprzestanie na imieniu, kilku pamiątkach i piśmiennych dowodach rodowi- 
tosci. Dworzanie przyjęli te warunki, i w nim dziedzica swego uznali, 
a cesarz Karol V poczytał go jako prawego syna księcia wyspy Samos, 
potwierdził tę dostojność swym listem, a nadto nadal mu godność falcgrabi, 
zwładzą mianowania doktorów prawa, protonotaryjuszów i uwieńczonych 
poetów. Opatrzony dyplomatem wydanym wr. 1556,gdy skronił się ku nowej 
reformie religijnej, będąc w ciągłych stosunkach listownych zMelanchtonem, 
zajął katedrę najprzód matematyki wRostoku, następnie przeniós ł się do W it-  
tenoergi, a dalej do Danii i Szwecyi. Ża przybyciem do Królewca powziął 
myśl udania się do Litwy, i opatrzony listami do Mikołaja Radziwiłła Czar
nego, przybył r. 1557 do Wilna, gdzie natenczas bawił król Zygmunt 
August. Od chwili otrzymania dyplomu Karola V przybrał tytuł: Herakli- 
des Jakóo Bazylikos despota, w yspy Samos Książe, w yspy Paros margrabia, 
rycerz złocistego łańcucha i hrabia nadteorny. Przyjęty uprzejmie, uznany 
za prawego potomka Heraklidesa, wyjednał swoim w'pływem szlachectwo 
dla Cypryjana z Sieradza, który odtąd zwałsię Bazylikiem (ob.),wyaał wr imie
niu swoim dla tegoż przywilej, który król Zygmunt August zatwierdził. Właśnie 
Mikołaj Sieniawski, wojewoda ruski a hetman polny, wprowadził na woje
wództwo wołoskie Alexandra Lepusnano, który poślubiwszy Roxandę, wdo
wę Żołdy, siostrę Stefana VIII, a więc latorośl rodu Bohdanidóio ze krwi 
panującej, łaskawie rządził. Ale wkrótce okrucieństwa jego oburzyły W o
łochów Wtedy lleraklides, opatrzony listami panów polskich, w r. 1558 
wyjechał do wołoskiego hospodara, utrzymując, że zRoxandą jest spokrewnio
ny. Zamierzywszy objąć władzę w Wołoszczyźnie a strącić z tronu Ale- 
xandra, rozpoczął zręczne ku temu środki, zyskał niemało stronników, ale 
Lepusnano mając go w podejrzeniu, umyślił go zgładzić, gdy Herakiides 
przeczuwając zdradę, uszedł do Siedmiogrodu w początku r. 1559 na dwór 
Izabelli Jagiellonki. Tutaj to poznał się i zaprzyjaźnił Olbrachtom z Laskim,
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story właśnie poślubiwszy młodą wdowę po Jerzym Seredy Katarzynę Buczyń
ską Polkę, wziąwszy po niej w  posagu przeszło 100,000 czerwonych złotych 
okazał gotowość wyniesienia HerakHdesa na tron wołoski, a zarazem zyska
nia sobie rozgłosu wojennej sławy i zapewnienia wielkich posiadłości ziem
skich. W  Bardyjowie zawarli z sobą umowę, że za pieniądze Łaskiego 
zaciągnięte bęazie wojsko, opatrzone w dostateczną ilość dzid i potrzeb 
wojennych; tymczasem Heraklides ostrzeże swoich stronników, aby go 
oczekiwali i umysły, ludu starali się dla niego jednać. Łaski przybrał nazwę 
hetmana wielkiego ziemi mołdawskiej i wołoskiej, i zaczął zbierać zaciągi. 
Nad jazdą przełożył dzielnego Zygmunta Rożna (ob.), nad piechotą Ale- 
xandra Gwagnina późniejszego kronikarza, (ob.) Zebrał pod swe chorągwie 
Polaków, W ęgrów i Niemców, ale doświadczonych w boju najemników. 
Na wiosnę r. 1561 Łaski młody, 27 rok życia liczący, mając 1,600 zbrojnych 
i dziewięć dział wyruszył z Heraklidesem z Kesmarku, przeszedł Karpaty, 
podsunął się o 10 mil od Lwowa, gdy Sieniawski zaszedł mu drogę, całą 
siłę jego rozgromił, działa i bagaże z&brał, chroniąc granic Rzeczypospo
litej od zamieszek w hołdowniczych Wołoszech i pod opieką króla zostają
cych: uszedł Herakliaes ze swym hetmanem na powrót do Kesmarku, ale 
obaj nie zaniechali swych zamiarów. Gdy Łaski zbiera nowe zastępy, He- 
raklides znajduje pomoc tajemną u cesarza Ferdynanda, który kazał wyliczyć 
mu 8,000 czerwonych złotych i dozwolił na nowe zaciągi. Tymczasem spi
sek zawiązany między bojarami przeciw Alexandrowi Lepusnano dojrze
wał. Dla uśpienia czujności tego hospodara, Ileraklides udaje ciężką cho
robę: wreszcie uderzono we dzwony jak po umarłym i nazajutrz we wspa
niałym pogrzebie, próżną trumnę w sklepach wielkiego kesmarskiego 
kościoła S-go Krzyża złożono; najznakomitsi rycerze i dworzanie Łaskiego 
trumnę na ramionach swoich wynieśli. Wiadomość ta uspokoiła zupełnie 
hospodara, właśnie w  chwili, gdy najgroźniejsza burza zbierała się nad jego 
głową. Zbiegli się na nowo zaciężni Polacy, Węgrzy, Francuzi i Burgundy; 
Łaski wystawił znowu ośm dział: ostrożnie przebywa z wojskiem granice 
Polski, dnia 18 Listopada 1561 r. uderza na armję hospodara I w kilku bi
twach rozbija. Hospodar Alexander ze skarbami uchodzi do Stambułu, 
kiedy Heraklides jako szczęśliwy zwycięzca przybywa do Soczawy. Za- 
jawszy się zaprowadzeniem porządku wewnątrz kraju, wysłał do sułtana 
Solimana najznakomitszych Wołochów, z oświadczeniem płacenia większe
go haraczu. Sułtan przyjął mile poselstwo i bogate dary i na hospodarstwie 
Heraklidesa potwierdził. Ten, przez stosunki swe przejednał króla Zygmun- 

i Augusta, a będąc spokojnym od strony W ęgier i Siedmiogrodu, zawią • 
eał stosunki przyjazne z hospodarem multańskim Mirczea. Olbrycht Łaski 
otrzymawszy list żelazny, na sejm do Piotrkowa przybył, a zdawszy spra
wę z czynności swych, łaskawie przez króla był przyjęty, otrzymawszy od 
Heraklidesa cały powiat chocimski z miastem i zamkiem na dziedzictwo. 
Przyszedłszy do władzy za pomocą i poświęceniem się Laskiego, nie umiał 
panować: skarb wycieńczony chcąc zapełnić, nałożył niesłyszane na Woło- 
ezczyznie pogłówne, a rozjątrzenie ludu chciał srogością pohamować; nie- 
ezanując panującej religii zaczął starania do wprowadzenia nowej reformy; 
usuwając krajowców od swego boku, otoczył się cudzoziemcami; na domiar 
ślepoty, z bogactw łupił cerkwie miejscowe. Łaski daremnie powstrzymy
wał go w  tych nierozważnych zapędach, przyszło do Dorachunku wydatków 
wojennych, a ztąd zerwania przyjacielskich stosunków. Gdy Łaski wyjecnał.
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do Polski, Heraklides podejściem ubiegł darowany mu Chocim. Obrażony 
Łaski wchodzi w sojusz z awanturniczym Dymitrem Wiśniowieckitii, zebrał 
zbrojne zastępy i Chocim przemocą odebrał. Heraklides przerażony szuua 
opieki Zygmunta Augusta. Tymczasem bojarów spisek przeciw niemu 
dojrzał, pomoc rozjątrzonego ludu była niewątpliw-ą. Zdradliwą wieśok} 
napadu Tararów wyprowadzili chorągiew węgierską i w stepie wymordowa
li. Naczelnicy spisku, Dornowski i Blijasz Tormani, ze Stefanem Tomżą, 
idą wprost ku Soczawie i w niej oblegają Heraklidesa, który z garstką wier
nych męiny stawia opor zbuntowanym poddanym i równocześnie stara się 
o pomoc przez wysłanych posłanników. Wołosi sądząc, że sprawę swoją 
najprędzej ukończą, okrzykują Stefana Tomżę hospodarem, równocześnie 
nadciągnął Marcin Zborowski nad granicę z licznym poczetem zbrojnych, 
wiodąc córkę swoją Krystynę na zaślubiny z Heraklidesem; otrzymawszy 
wiadomość o zamieszkach i wojnie domowej, pomimo łez i błagań córki, 
wrócił do dóbr swoich. Dymitr Wiśniowiecki stojący nad Dniestrem, nie- 
czekając na Łaskiego ruszył na Wołoszczyznę. Tomża przestraszony od
stępuje z pod Soezawy. Wiśniowiecki za pomoc daną twarde podaje wa
runki Heraklidesowi, który je  w rozpaczliwem położeniu przyjmuje. Ale 
Tomża przebiegły mezasypiał: wysłał do Wiśniowieekiego poselstwo, 
ofiarując hospodarstwo. Myśl ta potężnie przemawia do dumy Wiśnio- 
wieckiego: posyła przeto przestrogę Heraklidesowi, że staje prze
ciw niemu, podpisane warunki niweczy. Zbyt zaufany, mniej po- 
trzeonej zachowuje ostrożności: napadnięty przez Wołochów n.imo dzielnej 
obrony uledz musiał przewadze siły. Nie mogąc jechać konno uchodził na 
wozie i w stepie kazał się ukryć w stogu siana. Ale wydany orzez chłopa 
wołoskiego, dostawiony został do obozu Tomży. Okropny obraz przeraził 
oczy Wiśniowieekiego: niewielka garstka Polaków stała skrępowana na 
stronie, kat pastwił się nad nimi, pozbawiając ich nosów i uszu ; tak skale
czonych, pędzono napowrót do Polski. Wiśniowiecki wysłany do Stambułu 
zrzucony z wieży, zawisł żebrem na haku i trzy dni się męczył zanim sko
nał. Heraklides miał czas ujść z Soczawy, ale posłuchał niewczesnej rady 
bronienia się za murami. Niedługo Jan Zygmunt Zapolya, książę siedmio- 
grodzKi, wiedząc o zamiarach Heraklidesa opanowania tegoż księstwa, wy
słał przeciw niemu 1,000 jazdy i 1,000 piechoty pod dowództwem 
Władysława Radoka. Ci łatwo się porozumieli ze swymi rodakami, którzy, 
stanowili główną siłę załogi. Heraklides ujrzawszy, że właśni jego żołnie
rze bramy kamieniami i ziemią zatarasowane odwalać poczęli, aby wpuścić 
oblegających, przekonał się, że uderzyła dla niego ostatnia godzina. Dnia 
więc 8 Listopada 1563 r. przywdziawszy co najświetniejsze szaty, broń do 
boku przypasawszy, pożegnał małą garstkę domowników i wziąwszy koronę 
złotą, którą przy wstąpieniu na tron hospodarskisporządzić kazał,połamawszy 
ją  na części, rozdał wierniejszym sługom, jako ostatni przed śmiercią upo
minek. Dosiadł dzielnego lumaka i dawszy rozkaz bramy otworzyć, prosto 
do obozu Tomży zmierzał. Skoro go nowy hospodar spostrzegł, wnet po
słał, aby z konia zsiadłszy, broń odpasał i pieszo przed nim stanął. Hera
klides bezwładnie dozwolił zdjąć siebie z siodła, rozbroić i prowadzić, gdzie 
go siepacze powiedli. Stawiony przed Tomżą, twarz od niego odwrócił, 
a gdy ten nań krzyknął, dla czego hospodarowi wołoskiemu pokłonu i ucz
ciwości nie czyni? „Bo ciebie (odrzekł Hereklides) za pana mojego nie znam 
ale za podłego zdrajcę ” Tomża w zapędzie wściekłości ugodził go potężnie
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buławą, straż poskoczywszy wnet go dobita. Ucięta głowa, utkwiom na 
wysokiej włóczni obniesiona została po całym obozie, kiórą Tomża odesłać 
bezzwłocznie do Carogrodu. Tak zginął Jakób herńklides Bazylik, w wieku 
około lat 40-u; panował bez kilku dni dwa lata na tronie hospodara woło
skiego. (Szczegółowy życiorys Heraklidesa i wybornie skreślony obraz 
ówczesnych wypadków mających z nim łączność, znaieść można w obszer
nej rozprawie Mikołaja Malinowskiego p. n.: Jakób Heraklides i Olbracht 
Laski. Ustęp z  dziejów polskich z  X V I wieku. Teka wiler.ika, Wilno, 
1858 r. tom 3-ci). K . TTV. W.

Heraklidowie. Tak zowią synów i potomków Herkulesa, zwłaszcza 
tych, którzy przy pomocy Doryjczyków popierali prawa po przodku do Pe
loponezu. Tworzą przejście z historyi bajecznej do prawdziwej. W 80 
lat po zburzeniu Troi wkroczyli do Peloponezu i zagarnęli go. Po wielu nie
powodzeniach, za radą wyroczni delłiokiej, która im radziła obrać wodza 
trzyocznego, dopięli swego. Oxylos, syn Andraemona, z powodu popeł
nionego zabójstwa uciekający do Blis na jednookim mule, był włas'nie tym 
wodzem. 55a nim udała się wyprawra z Naupaktos do przylądka Molykryj- 
zkiego, ztamtąu przez cieśninę morską 5 stadyjów szerokości do dhion 
w  Peloponezie, poprzednio udawano się przez międzymorze. Opanowali 
cały półwysep, a kraj podzielili między wodzów: Temenos wziął Argos;
Prokles i Eurystenes bliźnięta Arystndemosa, Lacedemuniję; Kresfontes 
Messenę. Legendy o wyprawach Heraklidów n ie 'śą  zgodne w latach. To 
pewna, że po zburzeniu Troi wędrówki do Grecyi zmieniły postać rzeczy, 
a przesiedlenie plemienia doryckiego nastąpiło do południowej Grecyi i wzięło 
Peloponez w posiadanie.

H eraklijnsz, cesarz wschodni, urodzony 575, wstąpił na tron 610 i umarł 
641 r. Liczył wówczas 35 lat wieku, gdy Konstantynopol uciskany przez 
tyrana Fokasa, błagał pomocy afrykańskiego exarchy, nazywającego się, po
dobnie jak i jego syn, Heraklijusz. Stary exaroha wysłał na czele sił prze
ważnych Heraklijusza młodszego, który bez trudów obalił rządy Fokasa. 
„Ozyż na to owładnąłeś cesarstwem, aby tyle złego czynić ludowi?” zapy
tał zwycięzca. ,,Rządz nim lepiej” odpowiedział Fnkas i były to ostatnie 
juz jego słowa: poezem Heraklijusz przywdział purpurę zbroczoną we krwi 
swego poprzednika. Panowanie Heraklijusza na trzy okresy da się podzie
lić: klęsk i hanDy od 610 do 622 r., sławy od 622 do 629 r., i raz jeszcze 
klęsk i hańby od 629 do 611 r. Cesarstwo najechane w Europie przez 
Aw'arówr, a w Azyi Mniejszej i Egipcie przez Persów, ograniczyło się tylko 
do murów Konstantynopola. W 622 r. w przykrzejszem jeszcze znajdowa
ło się ono położeniu, aniżeli 1452 r., gdy Mahomet II obalał stary tron by- 
zantyjski. Upadły na duchu Heraklijusz, zamyślał już o przeniesieniu sto
licy do Kartaginy, lecz odwiódł go od tego zamiaru patryjarcha Sergijusz, 
którego chrześcijański patryjotyzm przewidywał upadek religii, z upadkiem 
starego Konstantyna grodu. Duchowieństwo wydało Heraklijuszowi bo
gactwa Kościoła, w celu użycia ich na obronę państwa i wówczas rozpoczęła 
się z Persami wojna, zarowno narodowa jak i religijna. Sam Heraklijusz 
stanął na czele wojska, pozostawił za sobą Persów i dostał się morzem do 
Cylicyi. W pierwszej tej zaraz wyprawie zwyciężywszy nieprzyjaciela pod 
Issus, powrócił do Konstantynopola dla czuwania nad Awarami, którym za
płacił za neu lalność. W  drugiej przeciw Persom wyprawie powetował na 
.licu wszystkie zadane cesarstwu klęski. Wycięcie magów w Ormia, oj-
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czyznie Ziuroaslra, pomściło rzeź dokonaną na kapłanach chrześcijańskich 
w Jeruzalem. /mgasł więc w Tauryi ten wieczny ogień, jaki był utrzymy
wany ciągle przez wyznanców słońca. Następnie gdy Heraklijusz zają* 
stanowisko pomiędzy Fazą i Araxem i zawiązał układy z Turkami, Salba- 
ras, gubernator perski w Chalcedonie, niegdyś miasta położonego w Azyi 
naprzeciw Konstantynopola, poruszył na stolicę państwa wschodniego Awa
rów i Słowian, klorzy aż pod same jej mury się pomknęli. Pomimo że ce
sarz był nieobecnym w czasie tak groźnego niebezpieczeństwa, to przecież 
duch jego zamieszkał pomiędzy mieszkańcami, klórzy pod naczelnictwem 
patrycyjusza Bonoza odepchnęli i zgromili zagrażającą im chmurę nieprzy
jaciół. W trzeciej przeciw Persom wyprawie, która miała miejsce 627 r., 
Heraklijusz wsparty przez 40,000 Turków' Chozarów, odebrał miasta Arme
nii i Syryi. Przeprawił się za Tygr w Mossul Piękny jak Achiles, szcze
rozłotą okryty zbroją,“ własną ręką, w obec wojsk przeciw siebie stojących 
pokonał olbrzymiego Persa, który’ chciał mu wzhronić przepraw'y, Pobił na 
nowo Persów na polach Niniwy, z miasta do miasta ścigat Chozroesa, lecz 
nie ośmieliwszy się przekroczyć granicy, na klórej powstrzymany został 
zwycięzki pochód Trajana, cofnął się do Tauris. Tu dowiedział się, ze 
Chozroes zdradzony przez swego wodza Sarbara, został st ącony z tronu 
przez własnego syna Siroesa. Gjcobójca ula utrzymania się przy wtadzy, 
ofiarował pokój cesarzowi wschodniemu. Heraklijusz nie żądał żadnych 
nowych nabytków i zawarto układy na podstawie dawmych granic, pomiędzy 
dwoma wojującemi państwami. Siroes zwrócił orły cesarskie, niewolników 
i drzewo Krzyża Świętego, które Persowie byli unieśli po zdobyciu Jerozo
limy . Heraklijusz wszedł do Konstantynopola z całym dawnym przepycnei i 
zwrycięzkich wodzów rzymskich. Następnie udał się do Jerozolimy, gdzie 
przy rozwinięciu podobnego przepychu pokazując pokorę chrześcijańską, 
ooso szedł za processyją, gdy odnosił do Grobu Chrystusa drzewo Krzyża 
Święfego. Krótko jednak trwały (e dnie radości z pokonania nieprzyjaciół 
zewnętrznych i tryjumfu chrześcijaństwa nad magizmem. Lud dotąd nie
znany wynurzył się z pustyń Arabii z Koranem w jednej, a szablą w dru
giej ręce i uderzył na obadwa nieprzyjazne sobie państwa. Zepsuty po
myślnością Heraklijusz już był zniewieściał. Wodzowie kalifa Abubekra 
wyszedłszy zwycięzko z bitwy pod Aiznadin, rozproszylijghrześcijan Syryi. 
Heraklijusz zaś, w miejsce silnego ujęcia szpady, pochylił głowę i uciekał 
z miasta do miasta. Dowiedziawszy się o stracie Damaszku, zawołał: ,,Bądź 
zdrowa Syryi o!” Po poddaniu się Jerozolimy 637 r. kalifowi Omarowi, sła
by cesarz bił pokłony w katedrze w Antyjochii, opłakiwał swoje i swego lu
du grzechy i głośno oświadczał, że byłoby hezużytecznem walczyć z wolą 
Bożą. Gdy następnie Alep został wzięty, a Antyjochija okupiła się 30,000 
sztuk złota, Heraklijusz wrócił do Konstantynopola i zwolnił z przysięgi 
wolności syryjskich swych poddanych. Mezopotnmija, Syryja i Palestyna 
utracone, a Egipt najechany: oto położenie pańswa w ostatnich latach pano
wania Hcraklijusza. Dwóch pozostałych po nim synów: H eraklijusz Kon
g/anty i Herak/eusz, zaledwie miesięcy kilka panowali.

H eraklit, filozof grecki, rodem z Efezu z Azyi Mniejszej, żył około r. 
500 przed nar. J. Chr. Z natury mając usposobienie poważne i melanho- 
liczne, zaczął stronić od ludzi, z których był niezadowolony; ztąd urosło po
danie, przeciwstawiające płaczącego filozofa Heraklita wesołemu Demokryto- 
wi (ob ). Sam twierdził, że był autodydaktem; podług niektórych miał byc
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uczniem Xenofanesa, inni wliczają go do kosmo-fizyków chińskich. W y
padkiem jego badań było dzieło pod tyt.: Mu%y czyli O naturze i o pań 
stwie, które złożył w ofierze w świątyni Dyjanny. Z fragmentów tej pracy 
(drukowanych przez Schleiermachera, w Aluseum der A lterlhum sw issen- 
schaften, t. 3, Berlin, 1805) przekonywamy się, ze Heraklit za siłę pierwo
tną i twórczą uważał ogień, z którego jakoby powstawały wszystkie istoty. 
Ogień, według niego, jest żywiołem wszech rzeczy, czynnym i wiecznie 
się przemieniającym, duszą całości, niejako bóstw em świata. Poglądy He
raklit a na różne szczegółowe zjawiska przyrody są bez wartości; pomimo to 
jednak ira on swoje znaczenie w historyi filozofii, bo niezgodnie z nauką 
szkoły Eleatów (ob.), nie uznawał naukowej ważności pojęcia bytu, a w j e 
go miejsce ustanawiał pojęcie wiecznego i bezcelowego tworzenia się. He
raklit nie założył wprawdzie oddzielnej szkoły, jednak miał licznych zwo
lenników', zwyanych Herakliiyttlami.

H eraldyka, jest to nauka o herbach. Mów i ona o początku herbu, o na
daniu go krajom, prowincyjom, miastom, instytutom, biskupstwom, parafijom, 
bractwom, rodzinom lub pojedyńczym osobom; wskazuje przytem prawa 
i przywileje do herbów przyw iązane, odmiany jakim ulegały; definijuje nie
znane, uczy tworzyć nowe, słowem heraldyka zawiera całą historyję her
bów. Ordery były pierwotnie znakami, albo herbami zakonu lub bractwa, 
ich więc opis. i historyjn także do heraldyki należą; prócz tego heraldyka 
zajmuje się tytułami honorowemi jak: książąt, hrabiów, baronów i t. p. Ze 
zaś hisioryja pojedyńczycb rodzinnych lub prowincyjonalnych herbów, wią
że się ściśle z bistoryją rodzin, wykazuje więc nietylko kiedy, komu i za co 
herb został nadany, lecz zarazem wylicza osoby mające prawo do używa
nia go, zatem przechodzi w genealogtję czyli rodowód. Z tych powodów 
heraldyka dzieli się zwykle na: heraldykę wla&ehcą czyli herbownictwo 
(ob.), zajmujące się samemi tylko herbami i orderami, i na genealogtję czyli 
rodowód (ob),  który wykazuje pochodzenie rodzin lub osób używających 
herbów i tak zwanych tytułów honorowych. Ze zaś herby i tytuły nadawano 
zwykle osobom znakomitym zasługami, heraldyka więc miałaby pewien 
związek i z historyją; lecz w  tem znaczeniu, jakieśmy tu podali (a w ta- 
kiem zwykle jest braną), byłaby raczej czczą zabawką niż nauką i zaledwie 
jaką taką pomoc mogłaby przynieść w badaniach archeologicznych. W  dzi
siejszych jednak czasach inne jest stanowisko heraldyki, przynajmniej u nas. 
Może ona się rzeczywiście zamienić na ważną pomoc dla historyka, jeżeli 
się nią zajmie człowiek sumienny. Zadaniem jej jest obiaśnić proces two
rzenia się szlachty, jako stanu udzielnego w narodzie, a więc rzucić światło 
na pierwotną historyję kraju naszego. Heraldyka polska nietylko wykaże 
kiedy, komu, za co herb nadany został, ale wskaże zarazem, że kilka oso
bnych było systematów powstawania herbów w' dawnej Polsce, i że różnico 
między niemi zachodzące, zależą nietylko od okresów czasu, ale i od pro
wincyi w których powstawały. Krytycznie udowodni fałsz wielu legend 
herbowych, staw iać w to miejsce prawdę, wspartą na dokumentach auten
tycznych, lub na podaniu historyków godnych wiary, wskaże między inne
mi, że pierwotne, z epoki Piastowskiej herby, same tylko powinny mieć na
zwiska, będące zarazem pierwotnemi nazwiskami rodowemi (ob. Herby); 
następnie, że w Polsce nawet do ostatnich czasów' jej istnienia politycznego, 
bardzo łatwo było zostać szlachcicem i że między szlachtą a nieszlactitą 
przez czas bardzo długi nie było żadnego muru chińskiego, że ow'szem po-
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mimo konstytucyi zabraniających, szlachta w wielkiej liczbie przyjmowała 
do heibu mieszczan, sołtysów, wójtów, wybrańców, Iemanów i kniaziów 
fczyli sołtysów) wsi wołosko-ruskich, i inszych, którzy mówiąc nawiasem, 
choć nie byli szlachtą, liczyli się do ludzi wolnych. Tysiące przykładów 
przytoczyć możemy na poparcie tego twierdzenia, zebranych przez nas 
w dawnych aktach ziemskich i grodzkich, a szczególniej w tak zwanych 
Tekach ekonomtj królewskich (ob. Szlachta). Heraldyk wykazując cechy 
charakterystyczne, różniące instytucyję szlachectwa w Polsce, od podobnej 
inscytucyi na Zachodzie, wykazać zarazem powinien wpływ, jaki Zachód, 
a mianowicie imperyjum rzymsko-niemieckie na nią wywarło. Tu się wy
kryje źródło owych tytułów hrabiowskich, któremi Dyjamentowski i W ielą- 
dek tak hojnie szafowali, oraz początek wywodów bajecznych od Korwi
nów, Kolonnów, Ursynów, Pazzich i t. p.; lecz zarazem okaże się. że w sa
mej rzeczy wielu szlachty, pomimo surowego zakazu konstytucyi z r. 1673, 
■otrzymało tytuły honorowe od cesarza rzymsko-niemieckiego, który był ich 
naturalnym i wówczas jedynym szafarzem, jako głowa rycerstwa chrześci
jańskiego; że dygnitarze koronni w paszportach za granicę i posłowie do 
obcych mocarstw, w dokumentach wychodzących z kancellaryi koronnej, by
li nazywani hrabiami, że nawet królowie polscy tytuły te nadawali sami (ob. 
Hrabia). W  zakres heraldyki wchodzą także bijografije znakomitych mę
żów', niekoniecznie pod względem ich wpływu na epokę, w k.orej żyli, lubo 
i to wrcalc nie zawadzi, ale celem wykazania dat szczegółowych, do nich od
noszących się, urzędów które piastowali, faktów charakterystycznych i t. p., 
więcej do ich życia rodzinnego ściągających się, wydobywanie dokumentów, 
nowe, pewne światło na epokę rzucających; dalej wyliczenie dawnych go
dności i urzędów, oznaczenie o ile można ścisłe ich znaczenia i atrybucyi, 
nakoniec utworzenie dokładnych spisów dygnitarzy, ministrów korony i se
natorów. Anegdoty, obrzędy, uroczystości, opisy i wyjaśnienia różnych 
godeł, znaków pieczętnych, nietylko szlacheckich, ale mieszczańskich, ka
mieniarskich (S teinm etzzeichen), kupieckich, ich powinowactwa między so
bą, objaśnienie co znaczą wyrażenia: ród, stirps, genealogija, gens fra tres  
clenodiales, stryjcowie herbowni i wiele innych; dalej objaśnienie postępo
wania przy przyjmowaniu do herbu, oczyszczaniu się z zarzutu nieszlachec- 
twa, wykazanie różnic w formie pisania dyplomatów czyli dokumentów kra
jowych z różnej epoki, wykrycie znaczenia i pochodzenia imion i nazwisk 
polskich, wykazanie błędów historycznych, powtarzanych za panią matką, 
jak o Walgierzu, przodku Toporczyków, o ks. Czartoryskich, kazirodztwie 
Oświecimów i t. d. Oto w słabych zarysach przedmiot heraldyki. Zarzu
ci ktoś, że tym sposobem heraldyka wkracza w granice historyi narodu; tak 
też jest rzeczywiście i tylko w  ten sposób wzniesie się ona do godności na
uki, inaczej będzie ona nie rodzajem encyklopedycznego nagromadzenia ma- 
teryjałów dla historyka, nie pomocą dla niego, ale zbiorem baśni, co najwię
cej pochlebiających pysze, lub bawiącej umysły płaskie. Aby przynieść po
żytek nauce, heraldyk prócz historyi kraju swego znać winien dobrze dz;eje 
krain ościennych, paleograliiję, czyli sztukę odczytywania pism dawnych, 
za em i języki: łaciński, ruski, czeski i niemiecki, z różnych epok; archeolo- 
giję, numizmatykę, zwyczaje i obyczaje ludu, jego podania, ale nic fałszo
wano przez belletrystów; badać napisy, kopce, wały, żale, mogiły i t. p. za- 
*ytki przeszłości. Gruntowna nauka, zmysł krytyczny, sumienne badania
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i przedewszystkiem miłość prawdy i nieuprzedzanie sie, są koniccznemi 
przymiotami dobrego heraldyka. J. B i

H erasim ow  (Dymitr)| tłómacz rossyjski ( to m a c z j.  żył w połowie XVI 
wieku. Pierwszy raz zjawia się w historyi rossyjskiej w 1526 r., jako po
seł wielkiego księcia Wasila Iwonowicza do Włoch, gdzie się przedstawiał 
papieżowi Klemensowi, ofiarował mu podarunki i złożył pismo od wielkie
go księcia; jednakże nad spodziewanie papieża i kardynałów, nie miał ża
dnych zleceń względem spraw państwa. W  Rzymie był obecnym, jako re
prezentant swego monarchy, na publicznych ceremonijach, oglądał staro
żytności i inne godne uwagi rze—cy , zabrał tam znajomość z wielu 
ludźmi uczonymi, rozpowiadał im o Moskwue i zaprzyjaźnił się szczególnie 
z  historykiem Pawłem Jowijuszem,'wktóry w swych Pamiętnikach wiele mó
wi o jego rozumie i wiadomościach / a  powrotem do Moskwy, Herasimow 
przeznaczony był z woli Wasila Iwanowicza na pomocnika do Maxyma Gre
ka, który się trudził nad przekładem dawnych ksiąar greckich duchownej 
treści, znajdujących się w biblijofece wielko-książęcej. Przekładał on, pod 
przewodnictwem Maxyma, Psaltrr-z objaśniający (tolkowaja Psalhjr’)  i u— 
marł w wieku podeszłym. J. Sa...

b le ra t, królestwo afgańskie, na północno-w schodnim krańcu płaszczyzny 
Iranu i żyznero międzymorzu. Graniczy na wschód z pustynią skalistą Ha- 
zareks (starożytne Paropam isus), na południe z pustynią słoną środkowego 
Iranu, na zachód z prowincyją perską Khorassan, na północ ze stepami Tur- 
komnnów; składa się z południe-wschodniej części dawnego Khorassanu 
Ziemia urodzajna; 3,200 mil □ ,  1 1/2 milijona mieszkańców. Są to podlegli 
Tadżykowie, mała liczba Afganów, Turkomani i Żydzi. Jedynem wiel- 
kiem miastem i stolicą kraju jest H erat, 2,759 st. nad poziomem morza, w ży- 
żnej dolinie, 100,000 mieszk.; inne miasta ledwie 45,000 liczą razem. Lud 
Heratu składają- Afganie, Persowie, Beludżowie, Indowie i Żydzi. Klucz 
głównej drogi z Persyi przez Afganistan do Indyj, pod względem handlo
wym i strategicznym. Skład towarów handlu karawanowego między Indy- 
jami, Afganistanem i Azyją zachodnią. Był zawsze podstawą działań wo
jennych, zdobywców wypadających z Azyi zachodniej do indyj, opasany 
ogromnym okopem, bronionym przez liczne baszty i silną cytadellę. Wo
dociągi sprowadzają o % mili wodę z Heri-rud. Wielkie meczety, a w Me- 
dzid-el-I)żema jeszcze z XIII wieku fabryki broni, wełniane, bawełnia
ne, jedwabna i garbarnie. Szable khorassańskie ztąd słyną. Podanie uwa
ża Alexandra W. za założyciela miasta, nazwisko jego jednak już spotykają 
w najdawniejszych przywilejach religijnych Persyi. Tu się urodził Khon- 
demir, sławny nistoryk perski. Pod kalifami (w VII) Herat z całym Kho- 
rassanem uległ ich władzy i dzielił losy aż do powstania sułtanów Gur 
(w. XII), którzy tu założyli stolicę; w końcu tegoż wieku popadło w ręce 
szacha Khowaru, a w 1220 Dżingis-Chan zburzył miasto. W połowve XIII 
wieku przeszło do dynastyi Moluk-Kurt, a w końcu tegoż wieku zburzone 
znów przez Mongołów, musiało z Kborassanem poddać się Timurowi 1381 r. 
Jeden z jego następców założył tu swą stolicę, dynasfyja ta podniosła mia
sto i kraj cały, osobliwie sułtan Hussein w  końcu XV wieku zaszczepił tu 
nauki. Na początku XVI wieku Herat przez Turkomanew zdobyty, ale za
raz w 1510 r. Izmael Soli poddał go Persyi;* a w połowie XVIII w. Afganie 
go zawojowali. Po wielu kolejach dynastyi afgańskiejHłuranisa, został sto
licą ostatniego z nich Kosran-Szacha i nabył wysokiego znaczenia, z po
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wodu jednakowych dążności ttossyi i Anglii w Indyjach północnych. Ros- 
syjanio przez związek z księciem Barukszy Dost-Mohnmmedem z Kabulu, 
pragnęli strącić nieprzyjaznego mu Kamran-Szacha, stojącego na zawadzie 
połączeniu Persy i z Afganistanem W tym celu zachęcili Persyję do wojny 
z fleratem, Już w 1833 r. Abbas Mirza wyprawił się na podbój miasta, ale 
mimo pomocy Rossyi, nie dopiął swego, bo Anglicy wspierali K anrana 
Tymczasem szach Szudszah przywrócony został w Kabulu, a Rarnran za 
naleganiem Anglii go uznał i zobowiązał się traktatem nie wchodzić w ża
dne stosunki, z państwami leżacemi na zachću Afganistanu. Kiedy to po
rucznik Pottinger doprowadził do skutku, Persyja powtórnie z większą po
tęgą na Herat uderzyła. Przy pomocy Anglii i pod komendą majora Todd 
i Pottingcra obronił się, a Persowie ustąpili. Czego jednak Persyja nie mo
gła dokazać przy pomocy Rossyi, tego pewnie dokonała śmierć Kamran- 
Szacha 1843 r. Po jego śmierci wezyr Jar-Mohammed ogłosił się szachem, 
synów Kamrana wygnał, i dla utwierdzenia się przy władzy h iłd złożył 
szachowi perskiemu i zaw arł traktaty z Akbar-Chanem, oraz I)osl-M >ham- 
medem w Kabulu. Odląd losy miasta i kraju wiążą się z dziejami A fgan'- 
stanu i Persyi.

Herault (departament de P j ,  nazwisko swe bierze od przerzynającej go 
z północy na południe rzeki, od wyjścia jej z departamentu Gard, w którym 
bierze źródło, aż do ujścia do zatoki Lyońskiej. Na północy przytyka do 
rzek A reyron i Tarn, na zachód do Tarn i Aude, na południe d > Aude i mo
rza Śródziemnego, a na wschód do rzeki Gard. Departament ten, należący 
niegdyś do składu Langwedocyi, liczy 390,000 mieszkańców, podzielony na 
4 obwody, 56 kantonów i 330 gmin, wysyła 3 deputowanych do ciała pra
wodawczego. Należy do drugiej dywizyi wojskowej, ma dyjeoezyję 
w Montpelier i sąd apellacyjny tamże, a oprócz uniwersytetu w gtównem 
swem mieście, posiada 1 liceum, 6 kollegijów, 2 instytuly, 18 pensyj, 570 
szkół elementarnych dla chłopców i 444 dla dziewcząt. Powierzchnia de
partamentu wynosi około 38.9,955 hektarów, z których 914,206 stepów, pa
stwisk i zarośli, 183,839 roli uprawnej' 103,682 winnic, 77,644 lasów, 
12,268 stawów i kanałów, 8,537 łąk, 1,415 sadów i ogrodow, 1,138 pod za
budowaniami, 11,443 na koryta rzek, 9,714 na drogi i ulice, 206 na cmen
tarze, pod budowle publiczne i t. p. Płaci rocznie 2,335,274 franków po
datku. Przyparty do Cewennów, departament Herault w pełnocnej i zacho
dniej stronie najeżony jest granitowemi i wapiennerai, zupełnie nieurodzaj- 
nemi górami, co jednak wynagradza sobie bogactwem płodów całej swej 
części, pomiędzy morzem Sródziernnem a temiż górami zawartej. Gory obfi
tują w płody kopalne i wyrzucają z siebie wody mineralne, z których naj- 
znakomilsze: Avesne i Lamaiou i w Balaruc. Sztuka lekarska korzysta tak
że z wód przeczyszczających w Perol i Villeneuve-le3-MagueIonne i z ole
ju  skalnego w Gabian. Na wybrzeżach znajdują się ślady po kilku wyga
słych wulkanach. Trzy rzeki główne, zasUane licznemi przytokarai, zra
szają ten departament. Vidourle tworzy jego granicę od strony departa
mentu Gard i ginie w stawie Mauguio, a Herault i Orbe płyną prosto do 
morza. Pierwsza z tych dwóch ostatnich jest żeglowną tylko na dwu, 
a sptawną na 8 milowej przestrzeni; dwa kanały ułatwiają kommunikacyję 
wewnętrzną. Kanał Langwedocki albo Południowy, łączący Tuluzę z por
tem Agde, wchodzi do departamentu Herault w obwodzie Bezieres; kanał 
zaś Stawowy jest połączeniem szeregu następujących po sobie stawów:
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Thau, Ki_gril, Vic, Maguelonne, Lattes i Mauguio, w długości około 9 mil; 
kanał ten łączy się z Rodanem za pośrednictwem kanału Beaucairc. Port 
Dette, do którego zawijają płody całego świata, położony jest w środku po- 
mienionych stawów. W górach, a szczególniej w łańcuchu łączącym Ce- 
wenny z Pirenejami, znajdują się bogate pokłady węgla; mniej obfite są na 
pograniczu departamentów Tarn i Auue, jak niemniej we wzgórzach Nefies 
i Roujan. Kopalnie żelaza i łomy marmuru powiększają tych gór bogactwo. 
Znajduje się także srebronośny ołów, w pobliżu wsi Cazilhac. Głównemi 
płodami departamentu jest zooże, oliwa, morwy i wino; to ostatnie coraz 
większe czyni postępy ze szkodą innych, a ztąd uprawa oliwy i zboża zna
cznie się zmniejsza. Uprawa wina najbardziej kwitnie w obwodzie Be- 
zieres, a znawcy szczególniej zachwalają czerwone wina z Sainl-Georges, 
Sussargues i Saint-Cristol, a muszkatołowa z Lunel, Frontignan i M araus- 
san. Klimat aepartamentu jest przyjazny uprawie morwy, gdyż nadzwy
czaj łagodny przez zimę, wznosi się do 3 5 °C. latem. Panujące często posu
chy, co przypisują wyniszczeniu lasów, nie pozwalają na urządzenie dosta
tecznej ilości łąk, a ztąd paszę dla bydła, którego zresztą bardzo mało, trze
ba z innych stron sprowadzać. W okolicach bagnistych, nad brzegami rzek 
_ stawów, utrzymuje się chuda rasa koni, nazywanych att/uns, w prowinoy- 
onalnem narzeczu mieszkańców; niewielka z nich jednak korzyść. Hodo

wla owiec na większą niż rogacizny rozwinięta jest skalę, a wszystka w eł
na departamentu, w miejscowych fabrykach bywa przerabianą. Od dawna 
znajdują się tu liczne fabryki sukna, które są głównem źródłem bogactwa 
miast: Lodeve, Clermont, Bedarrieux, Saint-Hhinian i Saint-Pons. Sukna 
z tych fabryk używane na mundury wojska, wywożone są także na Wschód. 
W  Montpelier wyrabiają kołdry wełniane, które są wyprawiane w części do 
Luizyjany, a w części do Szwajcaryi i Niemiec. Dostarczana wełna z de
partamentu nie wystarcza na potrzeby fabryk i dla tego sprowadzają ją  tu
taj z odleglejszych stron Francyi, jak niemniej z Hiszpanii, Włoch, a nawet 
z Afryki. Fabryki wyrobów jedwabnych w Ganges, utrzymują starą swą 
sławę, pomimo konkurencyi miasta Nimes. Fabryki świec stearynowych 
i gryszpanu zatrudniają znaczną liczbę robotników. Na wybrzeżach wa
rzelnie produkują wiele soli. Mieszkańcy portów, przystani i w ogolę nad
brzeży, trudnią się rybułówstwem i zaopatrują obficie targi miejskie w ry
by różnego rodzaju. Na wzmiankę także zasługują fabryki ptotna, baweł
ny i dystylarnie likierów i essencyj. Do największych przecież rozmiarów 
dochodzi wypalanie spirytusu, znanego w handlu pod nazwą T rois-six , 
W ywożą go corocznie do 180,000 hektolitrów, a na tygodniowych targach 
w Bezie rs i Pezenas, spirytus ten służy do ażyjotarstwa, jak papiery na 
giełdzie paryzkiej. Siedm dróg cesarskich, 17 departamentowych i 1,655 
ubocznych, przerzynają w różnych kierunkach departament Herault, którego 
stolicą jest m asto Montpellier. Z innych miast i miejsc znaczniejszych, 
przytaczamy: Bezieres; Lodeve; Saint-Pons, miasto obwodowe nad rzeką 
Jaur, przeszło 7,000 mieszkańców, posiada trybunał 1-ej instancyi, małe se- 
minaryjum; nadzwyczaj przemysłowe, było niegdyś stolicą biskupa suffra- 
gana Narbonny; kościół katedralny i znaczna część domów zbudowane są 
z marmuru, a w samem mieście znajduje się ciekawe źródło, bijące z pod 
skały. Cette; Pezenas: Agde, główne kantonu, na lewym brzegu rzeki He
rault, 8,700 mieszkańców, trybunał handlowy, szkoła hydrograficzna, komo
ra  celna, port handlowy dla stauów  o 200 beczkach objemu, przy połączę-
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,niu się odnogi kanału Południowego z rzeką Herault, prowadzi nazbyt oży
wiony handel i stale utrzymuje stosunki statkami parówemi z Marsyliją; 
miasto nadzwyczaj starożytne, miało powstać z kolonii założonej przez F o - 
cyjczyków, a za czasów rzymskich nazywało się A gatka, całe wyuudowa- 
ne z lawy wyrzuconej niegdyś przez górę Saint-Loup. Bedarieux, główne 
kantonu, nad rzeką Orbe, 9,000 mieszkańców, kollegijum, kwitnący prze
mysł; po zamachu stanu 2 Grudnia 1851 r. było widownią wielkich niepo
rządków. Clermont, Ganges, główne kantonu, konsystorz kalwinistów, izba 
doradcza sztuk i rękodzieł, handlowe i przemysłowe, liczy 4,600 mieszkań
ców. Frontignan; Lunel i inne. Miasteczka od 2 do 3,000 ludności, są tu
taj liczne i podobnie jak wsie ciasno zbudowane i otoczone murem, od cza
su krwawych wojen Albigensów. Mówią tu powszechnie prowincyjonal- 
nem narzeczem langwedockiem, które jest zepsutym językiem dawnych tru
badurów, tak licznych w tych stronach. W ieśniacy rozumieją także po 
francuzku, ale z trudnością mówią. Nakoniec, w departamencie tym znaj
dują się liczne gruzy z czasów rzymskich, a ślady drogi Domicyjana, w ca
łej swej długości dotąd są widoczne. W szędzie napisy, groby, ułamki, 
zwaliska miast, amfitea'rów, budzą ciekawość podróżnika i uwagę uczonego. 
Pod Castelnau sterczą jeszcze resztui miasta Substantion. Inne zwaliska, 
których nazwiska dotąd nie wyśledzono, znajdują się w pobliżu Fabregces. 
Niedaleko od Clermont było Forum Neronis. Pod Saint-Thibery, Cessero, 
ciągły obóz na skale bazaltowej.

Herault (rzeka), ob. H erault (departament).
Herault de Sechelles (M aryja Jan), urodzony w Paryżu 1760 r., po

chodził ze starożytnej szlacheckiej normandzkiej rodziny. Staranne wycho
wanie, bystry umysł, porywająca wymowa, piękna postać i ujmujące ułożenie, 
w bardzo młodym wieku otworzyły przed nim drogę do znaczenia. W dwu
dziestym roku życia zostawszy adwokatem, od razu przyszedł do wzięcia. 
Królowa życzyła sobie poznać młodego mówcę, skutkiem czego przedsta
wiony na dworze, tak się podobał Maryi Antoninie, że za je j staraniem 
otrzymał urząd adwokata generalnego w Cbatelet. Z wybuchem rewolucyi 
został kommissarzem królewskim przy sądzie kassacyjnym, a następnie przez 
wyborców Paryża został posłany do zgromadzenia prawodawczego. Od 
dziesiątego roku życia miał już jakiś pociąg ku literaturze, a następnie ści
słe zawarł stosunki z ówczesnemi znakomitościami, jak Buffon’em, Rul- 
hieres’m, ChamforPem i MiraDeau. W szedł w szranki akademickie i napi
sa ł Eloge de Suger (1779), która w niczem nie ustępuje pracy La Harpe’a 
lub Garat’a. Najpiękniejszym jest jego utworem: Visite < Montbar che% 
Bu/fon en 1785. Pozostawił także ciekawe szkice o odznaczających się 
ludziach swego czasu. Magasln encgcłopedięue Millin’a, zawiera jego ba
dania historyczne O dehlamacgi Thomas’a  i O ig c iu  Atanazego Augcr, 
prace te pochodzą z 1791 r., a w poprzednim wydał był dziełko pod tytu
łem: Details su r  la socibte dPOlten i Theorie de Pambition. W mięszawszy 
się w w ir rewolucyjny, Herault postępował z początku powoli, a następnie 
spiesznie i z gwałtownością. Związał się z naczelnikami stronnictw, złą
czył ich dążności ze swemi, wspierał ich szlachetnie swą kieszenią, obra- 
chowywał postęp i rozbierał wypadki. Należał do stronnictwa odważnej 
i z talentem młodzieży, która poprzysięgła sobie, że obce mocarstwa nie po
dyktują praw  Francyi. W ystępował w zgromadzeniu przeciw wszystkim 
gabinetom królewskim, wskazywał jako nieprzyjaciół szlapjitę i dnchowien-*
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stwo, żądał wojny zd każdą zniewagi) Francyi, przyczynił się do utworze
nia polieyi bezpieczeństwa, do stawienia przed sądam nieprzyjaciół rew o- 
lucyi i przyłożył rękę do wypadków 10 Sierpnia, skutkiem powagi sw ego 
głosu w zgromadzeniu. Następnie żądał stav ien ia  zwyciężonych przed od
dzielnym trybunałem, który był utworzony 17 Sierpnia i przez lud paryzk 
wybrany został do konwencyi, lecz nie chciał przyjąć urzędu maire’a, na 
który wysadzali go Jakobini. W  czasie procesu Ludwika XVI znajdując 
się w Mont-Blanc, listem pisanym do konwencyi za karą śmierci głosował, 
a po powrocie stanął w szeregach góry obok D»nton’a i przewodniczył kon
wencyi podczas obrad 31 Maja. Konstytucyja z roku 93,, uchwalona sku
tkiem wypadków majowych w końcu Maja i początku Czerwca, głównie je 
go była dziełem: kilka poranków i trzy noce wystarczało mu do zupełnego 
jej wykończenia; lecz konstytucyi tej nigdy Herault nie uważał za wyko
nalną, i dla tego też moc jej obowiązującą odłożono do utrwalenia pokoju. 
W szedłszy do komitetu ocalenia publicznego, obowiązany był do udzielenia 
konwencyi objaśnień o poruszeniach wojska, o wydarzeniach wewnętrznych,
0 poborze rekruta i t. p. On to wystąpił z wnioskiem rozbrojenia podejrza
nych i dał możność komitetowi ocalenia publicznego, aresztowania ka 'dego. 
W e W rześniu udał sic do Alzacyi, gdzie odepchnąwszy wszelkie półśrodki, 
a postępując wszakże z całą ludzkością, śpiesznie urządził obronę granic. 
W  końcu Listopada został denuncyjouany, o przyjmowanie u siebie szla
chty, z którego to zarzutu z łatwością oczyścił się za swym powrotem 
w Grudniu i zażądał dymissyi jako członek komitetu ocalenia publicznego, 
lecz tej mu konwencyja jednogłośnie odmówiła. Odtąd przecież widocznie 
się zmienił i można było zauważać, że go dotknęły motywa denuncyjacyi. 
Regularnie uczęszczając na posiedzenia komitetu, był jednak smutnym, 
zniechęconym, milczącym, energiją swą nie mógł już  wyrównać towarzy
szom i odzywał się z zarzutami, które ich zadziwiały. Zaniepokoił się Ro- 
bespierre jego ponurością, a Herault został prawie odosobniony, opuszczo
ny. Tak upłynęło jeszcze kilka tygodni, gdy w tem przy aresztow aniu je 
dnego emigranta wymówiono imię H eraulfa, skutkiem czego został areszto
wany w dniu 9 Marca 1794 r. W  tymże czasie przybył do Paryża Danton, 
którego nadzwyczaj dotknęło uwięzienie HeraulPa i Fabre d’Englantin’a
1 który też z całą energiją w ich sprawie wrystąpił. Zakłopotani z początku 
członkowie komitetu, postanowili nareszcie stanowczy cios wymierzyć prze
ciw wszelkiej opozycyi. Danton, Kamil Desmoulins i kilku innych jeszcze 
reprezentantów ludu, którzy bądź to przerażeni, bądź też znużeni krwawym 
trybunałem, występowali przeciw terroryzmowi, zostali aresztowaui. W e 
trzy dni później rozpoczęto sprawę. Wyrok nie mógł być wątpliwym, 
a czcze i do niczego nie prowadzące formalności, od niechcenia zostały za
łatwione. Na rusztowaniu stanął razem z Dantonem i innemi znakomito
ściami rewolucyi. Liczył 34 lat życia.

H e r b a r t  (Jan Fryderyk), filozof niemiecKi, urodzony 1776 r w Olden
burgu, za młodu już  zaczął zastanawiać się nad przedmiotami filozofleznemi, 
a ukończywszy gimnazyjum w mieście rodzinnćm, z zapałem poświęcił się 
naukom spekulatywnym w uniwersytecie heidelbergskim i gettyngskim. 
W 1805 r. został professorem filozofii w Gettyndze, dokąd po dwudziesto- 
kiikoletnim pobycie na katedrze w Królewcu (od 1809 do 1833 r.) powrócił 
i gdzie umarł w 1841 r. Herbart z razu był stronnikiem nauki Kanta, pó
źniej Fichtego; następnie jednak utworzył swój własny systemat, w' któvym
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szczególnie przedmioty psychologiczne traktował metodą matematyczną 
i który zwłaszcza po wyjściu na świat metafizyki powszechnej, zwrócił na 
siebie uwagę wszystkich ludzi myślących. W  części teoretycznej zajmuje 
się tóm, co jest i co się dnieje, a zadaniem metafizyki jest uzupełnienie za 
pomocą snekulatywnego myślenia wszystkich sprzeczności, które stanowią 
cząstkę pojęć wysuwających się mimowiednie w świecie zjawisk. Częścią 
stosowaną tej metafizyki jest filozofija natury, z której najbardziej zapuszcza 
się w dziedzinę psychologii. W  części estetyczno-praktycznej Herbart tra
ktuje o zdaniu, klóre dla tego nazywa estetycznem, i i  istotę jego najlepiej 
oznaczyć mnżna w ocenianiu piękna. Do tej części należy także etyka. N a 
polu religii Ilerbart wyznaje, że drogą spekulaeyi nie dojdzie nikt do wie
dzy o Bogu, że więc jedyną tą wskazówką może być wiara. W  części for
malnej traktuje o logice. Do najcelniejszych uczniów szkoły Ilerbarfa na
leżą: Riier, Sfriimpell, Griepenkerl, Taute, Alihn, A. Gunther, Drobisch, 
Hartenstein i inni; zajmują się oni głównie dotąd gruntownem wykończe
niem działu teoretycznego. Z dzieł Herbarta wymieniamy tu najcelniejsze: 
AUgemeine Pddagogik (1806}; Allgemeine praklische Philosophie (1808); 
Lchrbuch der Psychologie (18l(i i 1834): Allgemeine Metaphysik (2 tomy, 
1828); K urze Encyklopadie der Philosophie (1831). F. B  L.

Herbarium, ob. zie ln ik .
H e rb a rz e ,  są to dzieła obejmujące zbiór herbów, ich opis, wskazanie 

ich początku, kiedy, z jakiego powodu powstały, jakie rodziny niemi zosta
ły obdarzone, jakim sposobem te same herby do innych rodzin przechodziły. 
Herbarz w obszerniejszem znaczeniu, obejmować powinien prócz tego: her
by kraju, prowincyi, ziem, rodzin panujących, genealogiczne i biografi
czne wiadomości o rodzinach herbowych i spisy dygnitarzów. Pomijając 
zagraniczne herbarze, wyliczymy tylko polskie i niektóre szląskie, czeskie, 
morawskie i rossyjskie, jako mogące rzucić św iatło na herbownictw'o ojczy
ste. Co do innych herbarzów i dzieł heraldycznych, za najlepsze źródło 
służyć może sumiennie i pracowicie napisane dzieło, Christ. Sam. Teodora 
Bernd’a, professora w Bonn, pod tytułem: Allgemeine Schriflenkunde der 
gesammten W appenwisscnschafl etc., tomów 2, wydanych w Bonn 1830 r. 
Autor wylicza w niem dopółczw arta tysiąca dzieł heraldycznych, wszy
stkich narodów europejskich. Najdawniejszym znanym herbarzem polskim, 
jest rękopism Długosza, pod tytułem: lnsign ia  seu Clenodia Regni Poloniae 
pochodzący z końca XV wieku, a wydany przez Józefa Muczkowskiego, 
professora i biblijotekarza uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, w re
ku 1851, w dziełku: Wiadomość o rękopismach hisloryi Długosza etc. i oso
bno przy Banderia Prutenorum  etc., wydanie dokonane podług dwóch r ę -  
kopismów, z których jeden z biblioteki Ossolińskich, dawniejszy i wiarogo- 
dniejszy, drugi będący wprzód własnością X. Łętowskiego, biskupa admi
nistratora krakowskiego, a dziś w biblijoteee willanowskiej znajdujący się, 
koło r. 1570 przepisany, mniej wiarogodny, jak  o tem z dodatków przeko
naliśmy się. Zawiera ten herbarz prócz opisu herbów ziem i województw', 
herby blisko 100 rodzin szlacheckich, z W ielko- i Małopolski i Mazowsza; 
ważnym zaś jest dla tego, że wykazuje pochodzenie prawdziwe rodów 
szlacheckich, bez żadnych legend, które dopiero w XVI wieku powstały, 
jak o tem z opisu herhów Topór i Starykoń dowodnie przekonać się można. 
W  opisach tych, wcale mowy nie ma o jakichś W algierzach, książętach 
chrobackich, ani o braciach z Sieciechowie, którzy się rodzonego brata S ta 
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rym  koniem  pozbyli, są to wymysły dla Tęczyńskich i Szafrańców, ukute 
przez pochlebców, do których rzędu Długosz nie należał. Podobnież 
w Długoszu nic nie ma o Skarbka poselstwie do Henryka cesarza, jest to 
wymysł Kromera, a Długosz powiada, że przodek Skarbków szewc, za Do
walenie Niemca herb dostał. Rozszerzyliśmy się cokolwiek nad tym her
barzem z tego powodu, że nietylko jest najdawniejszym, że nań powołują 
się następni herbopisarze nasi, lecz głównie dla tego, że jest najprawdopo
dobniejszy, a więc za niemętne (choć przez wydawcę trochę zamącone) 
źródło do badań heraldycznych służyć może. Po Długoszu pierwsze miej
sce zajmuje Paprocki, który pierwszy u nas ułożył i wydrukował porządny 
herbarz w całem znaczeniu tego słowa, pod tytułem: Herby rycerstwa pol
skiego. na pięcioro ksiąg rozdzielone, w Krakowie, u Macieja Garwolczyka, 
1584, folio, str. 40 i 723, przypisane Stefanowi Batoremu, zdobne drzewo
rytami herbów, chorągwi i t. d. Kazimierz Turowski przedrukował je  
w  4-ce w Biblijotece polskiej, 1859— 60 r. w Krakowie. Jest to pomniko
we pod każdym względem dzieło XVI wieku, zebrane nietylko z podań ro
dzinnych, lecz także z dokumentów urzędowych i zapisek autora, Który 
Polskę w różnycn jej stronach zwiedził i rozległe mial stosunki z rycer
stwem i uczonemi polskiemi. Pomimo wielu błędnych wiadomości z ducha 
wieku wypływających, dzieło Paprockiego nie przestanie być skarbnicą dla 
badacza naszej przeszłości. T rzeba się wczytać w Paprockiego, sumiennie 
badać, odrzucić to, co duch wieku, nacisk pańskich względów lun namię
tności, albo nawet fałszerstwo do jego dzieła włożyły, a znajdziem nieoce
niony materyjał do historyi naszej szlachty, jej zwyczajów, obyczajów i t. d. 
W  dziele tem Paprocki opisał historyczny wywód celniejszych rodzin szla
checkich w Polsce, porządkiem chronologicznym powstawania herbów, do
dając zarazem gdzie jakie rody się gnieździły, przez co uwydatnił się mię
dzy innemi fakt niezawodny, że herby z epoki Piastów były godłami posia
dłości, nadawanych ju r t  haereditario. 55 powodu, że Paprocki niektórym 
rodzinom pochlebił, inno najczęściej mieszczańskie lub świeżo ochrzczone 
pominął, lub niepochlebnie opisał, przeto wiele kart z jego dzieła wydziera
no, zastępując je  innemi, tak że dziś trudno znaleść exemplarz w pierwo
tnym kształcie, bez poprawek i dodatków, lub wymazań, szczególniej w w y
kazie znaczniejszych mieszczan krakowskich, których potomkowie później 
na panów powychodzili. Do herbarzów też policzyć należy dwa inne dzie
ła, wierszem przezeń napisane, jako to: Panoszę, to je s t  herby znakom itych  
fa m ilii województwa ruskiego i podolskiego etc., Kraków, u W ierzbięfy, 
1575, w 4-ce, kart 126; tudzież: Gniazdo cnoty , zką d  herby rycerstwa sta
wnego królestwa polskiego, wiel. ks. litew. etc. początek swój mają, w Kra
kowie, w drukarni Andrzeja Piotrkowczyka, 1578, folio, kart 216, czyli str. 
432. W  obu tych dziełach znajdują się drzeworyty, przedstawiające wize
runki wszystkich królów i książąt polskich od Lecha do Stefana, znakomi
tych osób i ich herbów, ztąd pochodzi, ze w G niaździe cnoty nie masz jednej 
stronnicy bez rycin, które dochowują pamięć dawnych polskich ubiorów. 
Dzieło to można uważać za pierwszy zarys, wydanego w sześć lat później 
dzieła heraldycznego o Herbach, o którem mówiliśmy wyżej. Panosza, 
przypisana Mikołajowi M ieleckiemu, wojewodzie podolskiemu, w krótkich 
óśmiowierszowych strofach zawiera charakterystykę znakomitości współ
czesnych Paprockiemu i pod tym wzgledem nader jest szaeownem, acz nie
zmiernie rządkiem dziełem (ob. Paprocki) .  Drugi herbarz drukowany
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w Polsce u Cezarego w Krakowie 1611— 13 r., pod tytułem: Orbig Polonus 
etc., tomów 3, napisany w języku łacińskim, jest dziełem ks. Szymona Okól- 
skiego. Pomimo wielu baśni, dzieło to zyskało sobie europejski rozgłos 
i przez zagranicznych heraldyków jest cytowanem, z prostej bardzo przy
czyny, że jest językiem łacińskim napisane. Okólski czerpiąc pełną ręką 
w Paprockim, wiele nowych rodzin szlacheckich dodał, przyczem wiele no
w ych herbów poprzednio nieznanych przytoczył. Wiarogodność jego jest 
niezmiernie wątpliwą, połowę dzieła zajmują panegiryki, a właściwiej 
ćw iczenia deklamatorskie w najgorszym i najśmieszniejszym smaku, które 
chyba za próbkę upadku umysłowego wziąść można. Smutny to był temat 
do późniejszych herbownych oracyi, tak u nas rozszerzanych i uprawianych 
przez Jezuitów. Do tejże epoki odnoszą się rękopiśmienne herbarze, jak 
np. Oratoi Polonus seu pars secunda Rhetoricae ąuae continel Stem m atum
Pnlonicorum antięuitatcs et oriyines, deinde super his usus oralionum .....
denii/ue eruditiones, antiyuitafes symbola impera forum, ducum principum, 
lllus/rium t/ue cirorum iisdem stem m alibus polonicis sercientia, z częścią 
I-szą  zawierającą same przepisy retoryki, str. 565, w 1-ce, maczhiem pisa
nych. Herbarz ten, niewiadomo dla czego przypisywany Kojałowiczowi, 
zawiera 100 legend herbowych, z rysunkami herbów' i z zastosowaniem 
owych legend w oracyjach okolicznościowych; baśni tu pełno, wartość je 
dyna w tem, że podaje kilkanaście nowych herbów i noóilitacyi. Herbarza 
tego znamy kilka exemplarzy, mianowicie Szaniawskiego, konserwatora 
akt dawnych w Kaliszu; referendarza stanu Strończyńskiego i SztandersKiego 
w W arszaw ie; Czartoryskich w Paryżu i hr. Tyzenhauza, nabyty po gene
rale Kosseckim, pochodzący z Nieborowa. Ten ostatni kompletny, wybor
nie zachowany, ma ńa końcu wyrazy: Dominica passionis, 1649  r., widać 
oznaczające datę, pod którą ukończono go pisać. Takich rękopiśmiennych 
herbarzy dość było po naszych klasztorach, wszystkie służyły za podręczni
ki do oracyj okolicznościowych, jeden z nich napisany pod koniec XVII w. 
przez ks. Franciszka Jabłońskiego, Franciszkanina (um. 1699), wydruko
wano w tomie 1 Pam iętnika sandomierskiego. Paprockiego dopełniali: Sta
nisław Baranowski z Rzeplina, który zostawił rękopism: Herbarza szlachty  
małopolskiej (1635 r., w biblijotece cesars. w Petersburgu); nieznani auto- 
rowie: herbarzów szlachty ziem pruskich , z których jeden pod tytułem: 
Kleinoty domów i fa m ilij starożytnych pruskich, % regestrem sporządzone 
anno domini 1671, folio, str. 521 i 6 regestru, będący własnością br. W ło
dzimierza Stanisława de Broel Platera, mylnie przypisują Baranowskiemu. 
Znanym on był i cytowanym przez Niesieckiego, pod tytułem: M anuscri- 
p tu m  Załuscianum, albo M anuskrypt o herbach pruskich, a brulijon jego 
dopełniany przez Mniszcha, wojewodę wołyńskiego, posiadamy w orygina
le. Kojałowicz Wojciech W ijak S. J., zasłużony historyk Litwy, prostując 
i dopełniając Paprockiego, zbierał maferyjały do napisania Herbarza L itw y. 
Jakoż zostawił kiłka rękopismów', z których dwa główne przytaczamy:
1-szy łaciński, Divis Angelis Lilhuaniae Custodibus et sanctis eiusdem P a- 
tronis sacer Nomenclalor Fam iliarum  et Stem m atum  Magni Hucatus L i-  
thuaniae et prorinciarum ad eundem pertinentium , collectus et in ordinem  
digestus opera diutnrna P. Alberti W ijuk Kojałowicz, S. J., S. Th. Hoct., 
eiusdemąne in alma unirers. Vilnen. olim Ordinarii Professoris descriplus 
anno 1668, folio, str. 358. Oryginał czyli autograf znajduje się w biblijo
tece Czartoryskich (Palais Lambert) w Paryżu, był poprzednio własnością
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króla Stanismwa Augusta, któremu ofiarował go Naruszewicz, zabrawszy 
7 , bibtijoteki akademii wileńskiej, jak  to własnoręczna nota biskupa smoleń
skiego wskazuje. Drugi w polskim języku herbarz Kojatowicza, nosi ty
tuł: H e r b y  domów stanu rycerskiego w wiel. ks. litewsku m i w prowincy- 

ja ch  do niego należących , zebrane krótko z  Komenk/atora łacińskiego, szla 
chty wiel. ks. litewskiego, napisanego przez ks. Wojciecha Wijuha Kojało
wicza, S. J., S. Th. D , roku i6 6 0 , podane do druku kosztem  i staraniem...., 
w  4-ce, stron XVI fprzedmowa i regestr) i 350. A utograf poświadczony 
przez Naruszewicza, z księgozbioru hr. Stanisława Kazimierza Kossakow
skiego, który jego wydanie zamierzył i już przygotował. Prócz tych dwóch, 
ma ą się dwa inne oryginalne rękopisma Herbarza  Kojałowicza znajdować 
w  biblijo^ce cesarskiej w Petersburgu. Bardzo być  może, że Kujalowicz 
kilka ich zostawił, znamy bowiem piąty jego herbarz, z którego odpis robił 
w  1739 r. Michał Szęcilło, S. J. Niemcewicz darował go biblijotece war. 
tow przyjaciół nauk. Odpis ten, znajdujący się obecnie w biblijotece głó
wnej w W arszaw ie, różni się tem od innych rękopismów, że herby położo
no w  porządku alfabetycznym i że Szęcilło herby książąt panujących prze
łożył na sam koniec, gdy u Kojatowicza były one na wstępie, przyczem do
łączył: K lucz genealogiczny własnego utworu. H erbarz Kojałowicza wart 
■wydania osobnego, choćby dla tego, że zawiera ogromną ilość herbów cał
kiem nieznanych, a w Niesieckim mylnie pod różnemi nazwiskami bez ry
sunku pomieszczonych. Z herbarzów drukowanych w wieku XVII, wspo
mnieć jeszcze należy: A rles Dobromilenses, Lwa Ilerburta (Dobromil, 
1613), w którym herby porządkiem abecadła opisane; Egues polonus etc., 
Kunickiego, przerobiony przez Łochowskiego, Kraków, u Cezarego, 1645; 
Herby królestwa polskiego, przez Jana Alexandra Gorczyna, Kraków, 1653; 
Poczet herbów szlachty korony polskiej korony polskiej i wiel. ks. litewskie
go etc., zwięzłym wierszem opisane przez W acława z Potoka Potockiego, 
w  Krakowie, 1696 i Arm am enlartum  Foloniae, Rzączyńskiego, które 
w  ogóle tylko dia biblijografów mają wartość. W  w ieku XVIII, mianowi
cie w latach 1729— 43, ksiądz Kacper Niesiecki, Jezuita, wydrukował we 
Lwowie w 4 tomach, in folio, dzieło heraldyczno-genealogiczne, pod tytu
łem: Korona polska przy  złotej wolności etc., które pomimo licznych uste
rek, na pierwszem miejscu po Herbach Paprockiego położyć należy. Z a
wiera ono herby województw i ziem dawnej Polski, spis monarchów, mini
strów , dygnitarzów i senatorów, tak koronnych jak i litewskich, oraz herby 
i rodziny rycerskie. Dziwić się należy ogromowi pracy Niesieckiego, któ
rą  sam jeden wykonał, zebrawszy w jedną całość to wszystko, co w dzie
łach Paprockiego, Okólskiego, Kojałowicza i w rękopiśmiennych herbarzach 
znalazł, do czego dołączył dostarczone sobie wiadomości z akt grodzkich 
i ziemskich, oraz z panegiryków współczesnych i najrozmaitszych dzieł hi
storycznych. Zarzucano mu, że wiele domów szlacheckich opuścił, zaskar
żono go do generała Jezuitów, co go o śmierć przyprawiło, a prócz tego 
niektóre rodziny w znaczeniu, ale świeżej bardzo daty, postarały się, *e 
m u wzbroniono przystępu do metryki koronnej i akt trybunalskich Prócz 
wiadomości heraldycznych, znajdujemy w nim wiele materyjałów do bijo- 
grafti, rysy charakterystyczne zwyczajów i obyczajów, anegdoty swego 
czasu. Niesiecki jest zabobonny i przesądny, sypie cudami jak z rękawa, 
w ierzy że św. Stanisław nazywał się już  w X I wieku Szczepanowskim i że 
był szlachcicem herbu Pruss, prawi o gryffach i smokach, ale przebaczyć
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mu to trzeba przez wzgląd na wiek w którym żył. Nie braK mu jednak 
i krytyki: gdzie tylko mógł schwycić dokument, rdbo też nie miał obawy 
narażenia się jakiemu satrapie, łagodnie, ostrożnie, ale nicował urojone w y
wody (np. K ry sp in ó w ). Na wydanie jego dzieła łożyła Tarłowa, woje
wodzina lubelska, Potocka z domu. W  Galicyi dzieło Niesieckiego ma moc 
prawną przy wywodach genealogicznych. Bobrowicz przedrukował je  pod 
tytułem Herbarza, w 10 tomach, w Lipsku, 1839— 46, dodawszy rozprawę 
Lelew ela o herbach i wyjątki z Krasickiego, Wielądka, Duńozewskiego, tu
dzież wywody z dokumentów familijnych; żałować należy, że wydawca nie 
postarał się o wydanie krytyczne, sumienne, lecz tylko na próżność ludzką 
polował (ob. Niesieckty. Następują potem wypisywacze z Niesieckiego, 
z dopełnieniami co do swego czasu. Takimi są: Stanisław Józef z Dune- 
burga (!!?). Duńczewski (ob.), który niby dopełniając i prostując Niesie
ckiego, wyuał w Zamościu 1757 r. Herbarz wielu domów korony polskiej 
i iciel. ks. litewskiego etc., tomów 2, in folio, małej wartości. Benedykt 
Chmielowski, autor dzielą: Zbiór krótki herbów polskich etc., W arszawa, 
1763, in 8-vo. Warszycki W acław, wydawca Summaryjus-za imion herbo
wych i t. d., Gdańsk, 1782— 3, in 8-vo, zaw iera tylko spis abecadiowy ro
dzin szlacheckich. Jabłonowski wydał: Tablice genealogiczne domu Jabło
nowskich i rodzin z  niemi spokrewnionych i t. d , dzieło w 3 tomach, wiel
kie in folio, znane pod nazwą Tabułae Jablonocianae, częs'ć wydana w Lip
sku, część w rękopismach leży w biblijotece willanowskiej (ob. Jabłonowski 
Stanisław ); hr. Mniszech ostatniemi czasy i hr. Uruski, robili do nich do
pełnienia. Rękopisma pierwszego posiada hr. W ł. St. Plater. Hylzen, w o
jew oda miński, w r. 1750 wydał w W ilnie dzieło, p. t.: In flan ty , w którem
0 szlachcic tej ziemi obszernie pisze. Kuropatnicki Ew aryst \n d rze ; , 
wprzód buski, potem be>zki kasztelan, potem hrabia austryjacki, wydał 
w r. 1789 w W arszawie: Wiadomość o klejnocie szlacheckim, oraz herbach 
domów szlacheckich w koronie pols. i wiel. ks. litew. etc., zebrana w 4-eh 
częściach. Zebrał on wyżej wymienionych 5 dzieł w jedno, a przydawszy 
wiadomości z Paprockiego, Okolskicgo i t. d., w treściwym nader wykła
dzie dał obraz instytucyi szlachectwa w Polspe, jej początku i rozwoju 
w  różnych prowincyjach, dołączył historyję kniaziów, hrabiów i baronów. 
Spis abecadłowy szlachty i magnatów galicyjskich, po pierwszym podziale 
Wojciech W incenty na W ielądkach Wielądko, wydrukował sześć tomu w 
herbarza, pod tytułem: H eraldyka czyli opisanie fam ilii i krw i zw iązku , 
rodowitej szlachty polskiej i wiel. ks. litewskiego eto., w W arszaw ie, 1794
1 1796, w 4-ce; trzy pierw sze tomy obejmują głoski: A , B , C; czwarty D  
do Z; piąty znóv\' od A się zaczyna. Wymieni- tu autor głównie rodziny 
żyjące, którym szło o to i które dały pewną Kwotę na druk dzieła. W ielą- 
dek zostawił kompletny Herbarz w rękoDiśmie, w 12 tomach, in folio, naby
ty  w r. 1862 przez hr. Wł. St. Platera, od Józefa Kaczanowskiego. Ręko- 
pism ten jedynie pod tym względem ma pewną wartość, 'o zaw iera wiado
mości prawdziwe o osobach z XVII i XV III wieku, zresztą nic nie wart,, 
jest bowiem zbiorem rodowouow, pofałszowanych za pie óądze rodzin, dla 
których były pisane. Im kto lepiej zapłacił, tćm więcej mu W ie’ąaek 
splendorów w rodowodzie dodawał, naśladując prawie żywcem sławmego 
fałszerza historyi i genealogii Dyjamentowskiego (ob.), którego także do 
herbopisarzow policzyć należy, chociaż tylko pojedyncze rodowody jego
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pióra są znanj. jak np. Toporczyków, Grzymałów. Ostatniemi czasy na
śladował W iolądka W ilczyński, głośny wydawca Album  wileńskiego, lecz 
tylko kilka zeszytów wydał swego Herbarza siaroa tnej szlachty polskiej, 
w  r. 1859— 60, w Paryżu, wielkie in 4-to  z prześlicznerai chromolitogra- 
fljami herbów, na czem cała wartość dzieła polega, gdyż text (podobno Le
onarda Chodźki) najniedołężniej jest obrobiony (rozbiór tego dzieła obacz 
w  Bibliotece w arsz., z r. 1859). W  r. 1790 w Łucku u księży Domin!ka- 
nów, wydał Piotr Nałęcz Małachowski (z  rodziny w Czerniechowskiem 
osiadłej pochodzący): Zbiór nazw isk  szlachty z  opisem herbów własnych 
fam iliom  zostającym  w król. pols. i wiel. ks. litew skiem , tomów 2, in 8-vo, 
z powodu wielu błędów drukarskich, powtórnie w Lublinie r. 1805 prze
drukowany. Jest to najkompletniejszy spis herbów i nazwisk szlachty da
wnej Polski, dopełniony z Voluminów legum  i akt ziemskich i grodzkich; 
jednakże zupełnie kompletnym nie jest, gdy; sami znaleźliśmy do 1,000 
nazwisk szlacheckich w konstytucyjach i różnych aktach urzędowych, któ
rych w żadnym herbarzu nie masz, najwięcej tego na Rusi i na Litwie. 
Zawsze jednak Małachowski zebrał blisko 26,000 nazwisk szlacheckich. 
Od czasów Małachowskiego, aż do r. 1851, nie wyszedł żaden herbarz pol
ski, gdyż rozmaitych pojedynczych rodowodów, jak Duninów', Kamińskich 
i t. p., za herbarze liczyć nie można. Dopiero w r. 1851 heroldyja króle
stwa polskiego zaczęła wydawać Spis szlachty wylegitymowanej, W arsza
wa, u Strąbskiego, w 16-ce, dopełniany następnie w różnych odstępach 
czasu; a w r. 1853: Herbarz rodzin szlacheckich królestwa polskiego (w ję
zyku rossyjskim i polskim), W arszawa, druk Orgelbranda, wielka 8-ka, 
stronnice u dołu liczbowane; wyszły tylko dwa tomy, dalszego wydawni
ctwa zaniechano. W artość jego dla nauki prawie żadna, z powodu zbyt 
wielkiej treściwości, a opisy herbów nastroszone nowo ukuteni wyrazami, 
mającemi heraldykę polską zbliżyć do zachodniej, co jest niepodobnem przy 
nadzwyczajnej prostocie herbów, prawdziwie polskich. Mówiąc o herba
rzach, wspomnieć należy jeszcze niektóre prace, które właściwie pod he- 
raldycznemi pismami położyć należało. Do takich należą: Traktat krótki 
o heraldyce przez księdza Kola, W arszawa, 1747, w 4-ce; Fasli R ad i-  
m liani auctore Alberto Kojalowicz, Wilno, 1753, in 4-o; Historia Domus 
Sapiehanae Sf. Ant. Aloys. Misztolda, Wilno, 1724, in 4-o; Atlnolacyje hi
storyczne o ustanowieniu orderu Orla Białego ćf, przez Jana Sapiehę, 1730 
roku wydane, a tegoż roku spolszczone przez Adama Chodkiewicza; He
raldyka czyli nauka  o herbach w raz z  wzorami 8f, przez Norb. Eug. Mali
nowskiego, W arszawa, 1841; dzieło księdza Benijamina Szymańskiego 
(obecnie biskupa podlaskiego); O zakonach religijnych i wojennych Sf, to
mów IV, in 8-vo, W arszawa, 18 ; Monografie historyczno-genealogiczne
niektórych rodzin polskich, ze źródeł autentycznych, przez Stanisława Kaz. 
Kossakowskiego, z przypisami Julijana Błeszczyńshiego, tomów 3, in 8-vo, 
w  W arszaw ie 1859— 62, będące gatunkiem herbarza, obejmuje bowiem ro
dowody kilkudziesięciu rodzin i wykaz znakomitszych dygnitarzów, z kil
kudziesięciu innych. Mieści w sobie zbiór rzadkich dyplomatów, odnoszą
cych się do instytucyi szlacheckiej w Polsce, jako też spis senatorów i dy
gnitarzów koronnych z XVIII wieku, z oryginalnych nominacyi w Metryce 
koronnej zebrany. Największą zaletą tego dzieła jest to, że się opiera na 
źródłach urzędowych, autentycznych, a odrzuca wszelkie panegiryki i kry
tycznie zbija różne baśnie. Z  herbarzów rossyjskich wspomnieć należy.*



O btzczyj herbownik dworiantkich rodow 4 części, in 4-o, wydany w Pe
tersburgu, 1797, a powtórnie po dopełnieniu w latach 1803— 1809, także 
w 4 toniach. W ieie tu znajduje się rodzin litewskich i ruskich; tudzież: 
Bossijskaja Rodoslowtiaja kniga izdawajema kniaziem  Petrom Doigorukim, 
Petersburg, 1854— 57, grube 4 tomy, in 8-vo majori. Jest to najkomple
tniejszy i najlepszy herbarz cesarstwa rossyjskiego, dla naszych badaczów 
nader w ażny pod względem wiadomości o rodowodach kniaziów litewskich 
i ruskich, przytem zawiera wiele znakomitych rodzin polskich. Autor sta
ra się wszędzie o najważniejszy przymiot historyka, prawdę. Wspomnieć 
też tu należy dziełko z r. 1708, p. t.. De insignibus Impet ii Moscocitici et 
proninciarum ab eo dependentium, przedruk z Diarium itineris in  Mosco- 
viam Sf, Korba, 1698. Do czeskiej i morawskiej heraldyki, zawsze za naj
w ażniejsze źródło drukowane służyć będą dwa dzieła Bartł. Paprockiego: 
Zrdcadto Slaimeho margkrabslci Moracskeho $  skrze (przez) Bartholome- 
ge Paprockeho z Glogol a Paprocke Woły ^*, Olomutii, excussum apud 
Haeredes Milichtaleri (in folio, kart 448); dzieło ozdobione na każdej stro
nie drzeworytami, przedstawiającemu cesarzów, królów, książąt, biskupów; 
herby państw, miast, kapituł i rodzin, tHdzieź kilka drzeworytów tytuło
wych, różne sceny lub allegoryje przedstawiających. Jest to prawdziwe 
dopełnienie jego Herbów rycerstwa polskiego, na które często się powołu
je; praca niezmiernie dla nas w ażna, czyli jak to teraz mówią źródłowa, 
nietylko pod względem heraldycznym, ale i pod względem języka, jego żró- 
dłosłowu i powinowactwa z polszczyzną z XV i XVI wieku. Są tu wywo
dy genealogiczne rodzin czeskich i morawskich, a polskie co chwila się 
spotyka, parę nawet naszych dyplomatów zupełnie nieznanych tutaj się 
znajduje. Diadochos ginak postaupnost’ (inaczej pochodzenie) k n y ia t  
a kralów czeskich, tegoż autora w Pradze, 1598 i 1602 r. wydane, zaw iera 
także rodowody arcybiskupów praskich i znakomitości czeskich. Z pomor
skich herbarzy, godny wspomnienia: Adtliches Pommern  Kolberg (Ko
łobrzeg), 1742, in 4-o, i Beschreibung der Wappen aller graflichea und  der 
meisten Addlichen Geschlechler in  dem Preuss. Pommern 2 theile, 
Sztetyn, 1779, in 4-o. W iele też wiadomości o rodzinach wielkopolskich, 
pomorskich, pruskich i szląskich, zaw ierają dzieła: Aeues Preussisches 
Adels-Lexicon Sf, w Berlinie wydawane 1840— 50, tomów 6, in 8-o i H i-  
storisch-genealogisches A tlas seit Chrisli Geburt bis a u f  unsere Zeil, von 
dr. CarlHopf, Abt. I Deutschlana, wydane w Gota u Perthesa, 1858, wielkie 
in folio, kilkaset tablic genealogicznych, między niemi wiele rodzin sło 
wiańskich książęcych i szlacheckich. Co do herbów szlacheckich w różnych 
krajach słowiańskich, ważnera też źródłem jest Siebmahera: Grosses W ap-  
penbuch, w XVII wieku, w 4 tomach, z 10 suplementami wydawane. W a
żne nader dzieło pod względem krytyki porównawczej, co do używania go
deł rycerskich. Paprockiego, S/ambuch Stezsky, wydany w Brnie (Briinn), 
1609, in folio, i Sinapiusa (Jana), Schlesische curiositaeten Lipsk, 1720, 
tom 1, in 4-o, odnoszą się do rodowodów rodzin szląskich; szczególniej to 
drugie dzieło nader jest ważnem dla heraldyka polskiego, obejmuje bowiem 
wiadomość o kilkuset rodzinach czysto-polskiego pochodzenia, wykazując 
zarazem jak zwolna niemczały. J. Bi.

Herbata, jeden z najprostszych napojów, w wielu krajach, mianowi
cie północnych i umiarkowanie ciepłych bardzo rozpowszechniony i łubiany, 
przyrządza się jak wiadomo z rośliny, którą z Chin przywożą. Roślina ta

Herbarze — Herbata eoi
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botanicznie zowie się Thea ehinensi*, po posku zaś (z łacińskiego herba czyli 
herba Theae, ziele, ziółka) herbata chińska. Ponieważ Linneusz w ku- 
piectwie dwie odmiany heroaty uważał, a nadesłane żywe jej okazy różniły 
się między sobą, ustanowił i opisał przeto dwa gatunki tej rośliny, którą je 
den Thea eiridts, a drugi Thea bohea przezwał. Później jednak z badan na 
miejscu poczynionych pokazało się, ze herbata w stanie dzikim i . trzy ga
tunki posiada. Z tych jeden od dawna w wielkiej ilości w Chinach upra
wiany, rozrodził się w liczne odmiany przez kulturę wywołane, które Siins, 
botanik angielski, w pierwszej połowie bieżącego stulecia żyjący, do jedne
go gatunku botanicznego Thea chinensis sprowadził, a ten dopiero na dwa 
podgatunki Thea eiridis L. i Thea bohea L. podzielił. Tak więc Thea chi
nensis Sims, ze swemi dwoma podgatunkami eiridis i bohea, czyli raczej od
mianami przyrodzonemi, rośnie dziko w Chinach, uprawiana zaś za św ade- 
ctwem samych Chińczyków, do 700 odmian sztucznych liczy. Dwa inne 
gatunki zowią się: Thea cochinchinensis Lour. i Thea akosa Lour., z których 
pierwszy trafia się dziko w Kochinchinie, a drugi w okolicach miasta chiń
skiego Kantonu. Herbata w układzie roślin przyrodzonym wraz z drugim 
rodzajem do niej bardzo podobnym, to jest znaną dobrze u nas kameliją (ob.), 
stanowi osobne skupienie czyli rodzinę, którą De Candolle roślinami k a - 
melijowatemi ( Cameliae)  nazwał. Inni botanicy, jak Endlioher, karaeli- 
jowate łączyli jeszcze z wielu pokrewnemi tych roślin rodzajami i do
piero takie większe skupienie, od naczelnego w nim rodzaju Cistronki ( Tei n -  
stroemia  L .), roślinami cistronkowatomi (TernstroemiaceaeJ zwali. Tak 
kamelijowate jako i cistroiikowate w ogólnym systemie roślin, stoją pośrodku 
między roślinami malwowatemi ( Maleaceaę R. Br.) i lipowatemi (Tiliaceae 
Juss.) a pomarańczowatemi ( Aurantiaceae Corr.); muszą więc do nich dosyć 
być podobnemi. Z przyczyny zaś licznych pręcików i jednego słupka 
w kwiecie herbaty, Linneusz znów takową w swym układzie pomieścił 
w gromadzie 13-ej czyli wielopręcikowej ( Polyandria), a w rzędzie jedno- 
słupkow ym ( Mnnngynia). Owoż herbata przedstawia się jako krzew, w sta
nie dzikim do 20 stóp dorastający, w uprawnym zas' zaledwie 5 —  6 stóp 
wysoki. Gałązki jej nader liczne, proste lub rozmaicie pogięte, cise, a pó
źniej szarawe. Liście ma tak jak laur (ob.) zawsze zielone, to jest na zimę 
nie opadające, naprzemkanległe, na ogonkach króciuchnych i półobłych, 
lancetow ate, eliptycznie podłużnie, lub przewrotnie jajowato-wydłużone, 
2 —  6 cali długie, a 10 — 20 Iinij szerokie, po brzegach bardzo delikatnie 
piłkowane, w wierzchołku zaostrzone, a rzadziej tępe, lśniące, całkiem nagie, 
ciemniej lub jaśniej zielone, tylko za młodu pod spodem delikatnie onszone. 
Kwiaty w kątach liści wyrastają pojedyńczo albo po 2 —  3 razem, są krótko 
szypułeczkowre, do góry wzniesione lub zwisie, 10 —  15 linij w średnicy 
mające, Diałe, przyjemnej ale bardzo słabej woni, o 5 —  6 działkacn jajowa
tych kielicha, a zwykle o 6-ciu, a czasem o 5, 7 i 8-m iu płatkach roztwar- 
tych korony, z których zewnętrzne przewrotnie jajow ato-okrągław e, a we
wnętrzne nieco dłuższe i prawie roniDowm-jajowato zaokrąglone. Pręcik 
znajdują się w iednym kwiecie nader licznie, o nitkach od korony krótszych, 
podstawami w wieńczyk nieco spojony z płatkami zrosłycb, białych a głów
kach żółtych. Zawiązek pojedyńczy, jajow ato-kulistaw y lub połkuIisto-3- 
ścienny, miękowłosy, o szyjce 3-szczepnej, pręcikom równej, a znamionach 
pojedyńczych i tępych. Z zawiązku powstaje torebka kulistawa, cisaw o- 
zielona, nieco wcinana, trzy, rzadko 2-komorowa, przez ściany w 3 łupink
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pękfcjącn, o komorach 1- a rzadziej 2-nasionowych. Nasiona są kuliste, 
prawie wielkości orzecha laskowego, w górze z krawędzią tępą, cise, lśną- 
ce i twarde. W  tak opisanej herbacie, należy jeszcze rozróżnić dwa jej 
podgatunki, to jest pierwszy zielony QTh. chin. viridi*J, o gałązkach brrdzo 
pokrzywionych, a liściach płaskich, lancetowatych, trzy razy dłuższych jak 
szerszych, na prostych ogonkach; i drugi, brunatny QTh. chin bohea), o ga
łązkach nieco pogiętych, a liściach pomarszczonych, dwa razy dłuższych jak 
szerszych, na ogonkach ku górze wygiętych. Herbatę u nas w kraju można 
widzieć po ogrodach botanicznych lub u umiejętnych przyjaciół ogrodnictwa, 
gdzie się w cieplarni o 4 — 6 stopniach ciepła, zazwyczaj wraz z kamelija- 
mi utrzymuje. Lubi ziemię dobrą, wrzosową i zresztą mnoży się z sadzo
nek i pielęgnuję zupełnie tak samo jak kameliję. Kwitnie od Sierpnia do 
Listopada, a w sv\ ej ojczyźnie jeszcze wcześniej. Dotkliwa na zimno, nie 
znosi i zbytniego ciepła, przeto próby uprawiania jej w innych krajach, za
zwyczaj się nie udają Najlepiej rośnie w górzystej części południowych 
Chin i Japonii, także w A wa i Assum, a poniekąd w Tunkinie i w kraju Bir- 
manów, w części do Chin przytykającej. W  północnych Chinach lub koło 
Pekinu, hodowanie dla zimniejszego klimatu prawie się nie opłaca. Z przy
czyny coraz bardziej wzrastającego wywozu herbaty do Europy i Ameryki 
północnej, zaczęli ją  koloniści europejscy w ostatnich czasach uprawiać na 
wyspach Cejlon i Jawie, a szczególniej koło Rio-Janeiro w Brazylii. Do te
go ostatniego miejsca sprowadzono nawet ogrodników chińskich, ale herbata 
amerykańska ma liść gruby, a nadewszystko brakuje mu aromatu herbaty 
chińskiej. Za żyzna ziemia i niestosowny klimat, jest przyczyną przynaj
mniej do dziś dnia niepomyślnego powodzenia uprawy herbaty w innych 
krajach. W górzystych okolicach chińskich Tchung-Kue, na gruntach zda
je  się dosyć z przyrody jałowych, ale dobrze sztuką umierzwionych, można 
widzieć okiem nieprzejrzane łany krzewu herbacianego. Nasiona sieją 
w  Marcu; po roku przesadzają inlodą roślinkę i przycinają, aby w gęste 
krze rosła Ozj rozmnażanie przez sztubry czyli sadzonki, tak jak to u nas 
się odbywa, jest w zwyczaju przy uprawie herbaty na wielki rozmiar u Chiń- 
c zjków , niewiadomo. Gdy krzew ma lat trzy, można już z niego użytko
wać i pierwsze Iiściobranie odbywa się w Lutym i Marcu, drugie w Kwie
tniu, a trzecie i ostatnie w Maju i Czerwcu tego samego roku. Herbata 
handlowa głównie jest dwojaka, to jest zielona i czarna. Każda z tych 
liczy znów mnóstwo stopni dobroci, które od rodzaju uprawy, jakości gruntu, 
czasu liściobrania, a głównie sposobu ich zasuszania zależą. Prowincyj*. 
chińska Fo-K ien produkuje prawie wyłącznie herbatę czarną, kiedy inne jak 
np. Che-Kiang, mianowicie część jej w pobliżu rzeki Ning, tylko zieloną. 
W  Che-Kiangu pierwsze Iiściobranie odbywa się na początku Kwietnia, 
gdzie najprzód zbierają pączki liściowe na wpół rozwinięte, dostarczające 
herbaty jednej z najlepszych, smaku najwytworniejszego i najwyżej u Chiń
czyków cenione). Herbatę tę, zwaną Hyson, pakują w małe paczki i swoim 
najbliższym znajomym w podarku rozsyłają. Pierwszy ten zbiór wprawdzie 
wycieńczający roślinę, nie pozbawia jej wszakże dalszej żywotności; poja
wiające się bowiem w tej porze deszcze, tak ją  ożyw iają, że w' trzy tygo
dnie potem krzew herbaciany świeżym okrywa się liściem. Drugie liścio- 
branie kwietnio-majowe, lub po części i trzecie czerwcowe, jest najobfitsze, 
na które obiera się dzień pogodny i suchy. Zerwane liście składają w bam
busowe kosze, do czego dorzucają także pojawiające się podówczas kv\‘»ty
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lub nawet już dojrzewające owoce. Przyniesione do domu liście wybierają 
z koszów, przez dwie godziny na świeżem powietrzu zostawiają, a notem 
takowe zaraz na płaskich panwiach żelaznych z cienkiej blachy suszą, co 
je s t rzeczą najważniejszą. Panwie różnej wielkości, podobne do tych, ja 
kich Chińczycy do gotowania ryżu używają, oblepiają najprzód gipsem w ten 
sposób, aby panew stanowiła tylko dno większego gipsowego naczynia. Na 
tak dopiero przygotowane sypią liście i na żarzący ogień stawiają. Kiedy 
liście poczynają się pocić i szeleście, wyrzucają je  na stoły z samych liste
w ek złożone, aby zielone krople potu ociekły, a potem rękami każdy listek 
z osobna zwijają. Zwinięta herbata i nieco na powietrzu osuszona, rzuca 
się jeszcze raz do tego samego gipsowo-żelaznego naczynia, cokolwiek 
przyp-raża i ostatecznie mieszając ciągle bambusową miotełką, dosusza. Her
bata tym sposobem otrzymana, ma kolor ciemno-zielony i smak wyborny, 
a w handlu pod nazwą zielonej herbaty uchodzi. Chińczycy zowią ją  
Tsaon-tsing, to jest herbatę w panwiach suszoną, dla odróżnienia od innej, 
na prętach bambusowych suszonej, H ony-tsing  zwanej. Ta sama her6ata 
dłużej prażona, staje się ciemniejszą lub nawet czarną; chociaż dla otrzy
mania handlowej nerbaty czarnej, liście świeżo zebrane i nieco aż do zwię
dnięcia przesuszone, potrzeba razem zsypać i lekkiemu zafermentowaniu 
poddać. Fermentacyja i przyprażanie sprawia pewną zmianę chemiczną 
w  liściach, przyczem wywięzuje się właściwy herbaciany zapach. Lichsze 
odmiany herbaty nie kładzie się drugi raz do panwiów, ale w koszyk bam
busowy i nad węglami żarzącemi szybko suszy, przez eo staje się ciemniej-- 
szą. Chińczycy umieją tak przyprawiać herbatę, że takowa od jasno-zielo- 
nej aż do ciemno-oliwkowej, lub nawet zupełnie czarną barwę przybiera. 
Dla barbarzyńców (Europejczyk" w) dodają niekiedy, dla otrzymania barwy 
■właściwej w czasie przyprażania, trochę błękitu pruskiego, indiga, lub tak 
zwanej lo-Kao czyli chińskiej zieleni (z różnych gatunki w szakłaków otrzy
manej), z gipsem lub kaolinem pomieszanej. Ale listek takiej herbaty pod 
szkłem powiększająoem przedstawia się obsypany proszkiem białym, błęki
tnym lub zielonym, przez co fałszerstwo łatwem jest do wykrycia. Przyje
mny zapach lepszych odmian herbaty, wedle niektórych, ma pochodzić od 
kwiatów oliwy wonnej (Olea f.ragransT), jaśminu wielkoliściowego (Jasm i- 
num  Sambać) lub kamelii małej (CamclUa $asan</ua~)', lecz inni utrzymują, 
że te domieszki już sami Chińczycy w' czasie przyprawiania herbaty czynią. 
Tak więc herbata zielona jako i czarna czyli brunatna, otrzymuje się z je 
dnych i tych samych liści, tylko sposób ich zasuszania, a później stopień 
przyprażania, wydaje jedną lub drugą odmianę. A jeśli w kupiectwie her
baty zielone i czarne tak liczne mają stopnie swej dobroci, odnośnie do sma
ku, zapachu i pozy wności, wszystkie jednak z jednego gatunku botaniczne
go pochodzą, a tylko jak to wyżej się rzekło, od lepszej lub gorszej uprawy 
rośliny, czasu liściobrania i późniejszego takowych przyprażania zależą. 
Najlepszą herbatą jest tak zwana cesarska Schou-chun. Chińczycy zbierają 
ją  na wiosnę z młodych, najstaranniej pielęgnowanych krzewów W ogro
dach cesarskich są nawet osobni do tego urzędnicy, którzy jedynie zbioru 
i przyrządzania herbaty na stół cesarski pilnują. Mówią, e funt takiej her
baty w Chinach do 500 franków kosztuje. W  ogóle Chińczycy następne 
odmiany herbaty zielonej w handel puszczają: 1) Song-lo albo Singloe, 2) 
JJay.san albo R i-tschon, 3) Pietscha albo H aysankin, 4 ) Tonki albo Tiran- 
kay , 5) Tchu-tscha  (herbata perłowa), 6) Yu-thien, Autschain , młoda
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Hat/san czyli herbata przed deszczami zbierana. Między herbatami czar- 
nemi, czyli raczej brunatnemi, są odmiany: 1) W ui-M oje albo Thee-bou
(od pasma gór, gdzie rośnie tak zwana w prowincyi chińskiej Foch-Kien), 
2) Con-go albo K a n g -fu , czyli herbata robotników, 3) K ien-pei albo Cam- 
pae, 4 ) Poutschong  albo Pao-tschong, 5) Pecco albo P ih-hao, czyli herbata 
z wpół rozwiniętych pączków zebrana, przez co pączki te zdają się być bia
łą jedw abistą pleśnią pokryte, zkąd powstała nazwa Pokoe albo Pakho, co 
znaczy biały kwap, 6) Kaper albo Souchong (od wyrazu Sean-chougamana, 
co znaczy mały, rzadki gatunek), jest wyborną herbatą i ma liście starannie 
zwijane. Padre-Souchong jest to owa w małych paczkach, znajomym przez 
Chińczyków rozdawana herbata. Herbata Souchong przez dodanie wonnych 
liści zielonokwiaktu ( Chloranlhus incospicuus), słocina ( Aglaja odorala) ,  
lub przepyszlinu ( Gardenia florida) nabiera miłego zapachu. Najgorszej 
czarnej herbaty dostarcza prowincyja Bohea. Poznać ją  można po twardych 
i dużych liściach ciemnej barwy, która w wielkich czworograniastych pudłach 
do nas przychodzi. Herbata Kongoa lepszą jest od Bohea. Ale najlepszą 
jest Pekoe, którą jednak w małej ilości do Europy wysyłają. W  Rossyi, 
a mianowicie u Sybiraków, Kirgizów i Mongołów w  powszechnem jest uży
ciu herbata tak zwana cegłowa (kirpiczna). Cegły te, czyli raczej deski 
herbaciane, około pół łokcia długości, 8 cali szerokości, a 2 cale grubości 
mające, w ażą zazwyczaj 4 funty. Liście, ich ogonki, cienkie łodyżki, to
rebki nasienne, wreszcie wszelkie prochy i odpadki od różnych odmian her
baty, wszystko to zlepione prawdopodobnie klejem, albo galaretą zwierzęcą 
(może z nóżek barunicn) lub krwią bydlęcą, przedstawia brunatne placki 
prostokątne, dosyć twarde; skrobać lub w moździerzu na proch tłuc się da
jące. Szczypta takiego prochu na wrzącą wodę w kociołku miedzianym 
wsypana, daje płyn po podstaniu się barwy mocnego piwa. Sybirak z ka
wałkiem kirpicznego czaju i chlcba, żyje na polowaniu lub w podróży nie
kiedy dni kilkanaście. Liście nawet same żując i połykając, głód uspokaja
ją . Herbatę fałszują na miejscu sami Chińczycy, albo dopiero handlarze 
europejscy. Fortune, uczony Anglik, jeden z najlepszych znawców krajów 
ehińskich i Japonii, powiada, ze często w czasie przyprażania herbaty zielo
nej na panwiach dodawano proszku, z gipsu i błękitu pruskiego lub indigo 
złożonego. Na 7 funtów herbaty, potrzeba było około pół funta tego prosz
ku. Dla pijących dodatek ten jest nieszkodliwym, na łut bowiem herbaty 
ledwie pół grana gipsu, a ósma lub szósta część grana błękitu pruskiego 
przypada. Zawsze jednak taka niesumiennosć jest obrzydliwą i do wykrycia 
konieczną. Prócz prostego obejrzenia przez szkło powiększające, jak to po
wyżej już  powiedziano, można jeszcze łatwo dojść fałszerstwa następującym 
sposobem. Szczyptę herbaty podejrzanej wsypuje się do zimnej wody, raię- 
sza i przez muszlin odcedza. Po niejakim czasie odcedzona woda subtelnie 
rozdzielony barwik osadzi. Czysty płyn się odlewc, a do pozostałości wody 
chlorowej dodaje. Jeśli barwa dodanej wody chlorowej będzie bledszą, to 
było indigo, jeśli brunatnawą, a z kwasem siarczanym mocno błękitną, to był 
błękit pruski (Berlinerblau). Chińczycy corocznie zasuszają jeszcze kilka 
milijonów funtów liści z roślin: Chloranthus inconspicuus, Gardenia florida, 
Olea fragrans, Aglaja oaorala i Jasm inum  sambac, a to w celu mięszania 
ich z herbatą. Kompanija wschounio-indyjska, która rozległe plantacyje 
herbaty na północy Delhy i Gangesu posiada, tych samych środków co Chiń
czycy używa. Dla rozpoznania rałszowanej herhaty najlepiej będzie kilka
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listków nad parą wrzącej wody rozwinąć i takowe z prawdziwemi herbacia
nemu porównać. Prawdziwe mają kształt jajowato-podłużny, po brzegach dro- 
bno-ząbkowany, w wierzchołku iępaw e, zupełnie nagie i gładkie, o nerwach 
i żyłkach delikatną siatkę tworzących. Od nerwu głównego wychodzi kilka 
wydatnych gałązek nerwów pobocznych, nie w prostym ale wężowatym kie
runku, prawie lukiem napowrót do nerwu głównego wracających. Gałązki 
te rozpościerają się dopiero na mniej wydatnej, a nawet bardzo delikatnej 
siatce; a właśnie ta ich łukowratość cechuje prawdziwy liść herbaciany. 
W  Europie herbatę farszują liśćmi głogowemi, farninowemi, bukowcmi, w ią - 
zowemi, wierzbowemi lub nawet topolowemi. W  Niemczech jeszcze lepiej 
radzić sobie umieją, bo po prostu herbatę już  używaną i wymoczoną rzadko 
wyrzucają, ale takową do świeżej domięszawszy, po kilkakroć razy sprze
dają. Głównemi częściami składowcmi herbaty, podług os'atnieh najdokła
dniejszych rozbiorów chemicznych Peligofa, Rochleder’a, a mianowicie Mul- 
der’a, są: garbnik, pierwiastek wyciągowy, gum ma, żywica, olej lotny, teina 
i wlóknik. Na 100 części herbaty chiński' j Kongo, podług Muldera znaj
duje się: pierwiastku wyciągowego 19,<5<*, wyciągu z kwasem chloro-wo- 
dornym 19,i2 , garbniku 12,88, olejku lotnego 0,00, teiny 0,46, guramy 
7,28, żywicy Z,64, zieleni czyli chlorophylli 1j84, wosku 0,20, białka 2,80, 
wlókniku 28,32, i soli (popiołu) 5,24. Po wysuszeniu zaś w -j- 100° utra
ciła wody 5,48 . Inne odmiany herbaty taK chińskiej jako i japońskiej, róż
nią się tylko co do ilości, a nie co do jakości pojedynczych części ski..do- 
wych. Zresztą olej lotny nadaje herbacie właściwy zapach, a po części 
działa w niej głównie, chociaż z pewnością wiedzieć nie można, ozy w cza
sie destylacyi herbaty z wodą otrzymany olejek, rzeczywiście od niej po
chodzi, czy też od innych mocno wonnych, już przez Chińczyków domięszy- 
wanych roślin. Olejek herbaciany jest gęstawy, żółty, mocno herbatą wo
niejący, na nerw y działający, a na powietrzu łatwo ukwaszający się i w ma
sę żywiczną zamieniający. Teina, właściwy pierwiastek azotowy herbaty, 
jest identycznym czyli tymże samym co kolfeina w kawie. Znajduje się go 
w różnych herbatach od 0 ,46  do 2,70  procentu, i stanowi z kazeinem naj
główniejszy pierwiastek pożywny herbaty. Tak teina jako i kolfeina zaw ie 
rają w 100 częściach: 60 węgla, 17 azotu, 3 wodoru i 20 tlenu. Na
koniec garbniku czyli kwasu garbnikowego, w herbacie także się rozmaicie 
co do ilości znajduje. Herbaty czarne zawierają go najwdęcej, mniej zaś 
zielone. Prócz niego Rochleder znalazł jeszcze inny kwas, który kwasem 
boheicznym nazuał. Inne części składowe herbaty, są te same jak  we 
wszystkich roślinach i nie nadają jej żadnych odrębnych jak powyższe 
własności. Robienie napoju herbi ty polega na tem, aby na pewną ilość 
o wych liści, miękkiej wody wrzącej nalać. Im woda jest twardszą czyli im 
więcej soli wapiennych w  sobie rozpuszczonych posiada, tem jest gorszą na 
herbatę. Gotowanie herbaty pozbawia ją  olejku lotnego, a pomnaża i uła
tw ia rozpuszczenie części wyciągowych i garbniku, przez co cierpkiego 
smaku nabiera. Niedawno w Angli i północnych Niemczech wprowadzono 
zwyczaj dodawania do he/baty, w rzącą wodą zalać się mającej, nieco sody, 
aby trudno rozpuszczalne pierwiastki, rozpuszczalniejszemi uczynić. Lecz 
przez to chociaż herbata mocniej naciąga, traci jednak na smaku i zawsze 
jest mniej przyjemną. Dobrą herbatę pije się zupełnie czystą, prócz cukru 
bez żadnych innyeh przydatków. Najmniej rozumnem jest dodawanie mle
ka do herbaty, a to z przyczyny łączenia się kwasu garbnikowego z kazei-
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nem mleka, związku nierozpuszczalnego a więc trudnego do strawienia, 
i nadawania przez to herbacie smaku cierpkiego Moleschott w swej książ
ce o pokarmach powiada, 'ż  herbata w  miarę używana przyśpiesza trawie
nie i sprawia głód. Ztąd ci, co żyją mięsnemi pokarmami lub mieszkańcy 
północy, ciężkich zazwyczaj potraw używający, chętnie piją herbatę. Szcze
gólniej ludzie tyć poczynający lub już dobrą tuszę posiadający, czują wiel
ki pociąg do herbaty, i często bardzo się w niej rozmiłowywują. Olej lotny 
w herbacie Moleschott uważa za szkodliwy, który odurza Herbata w wię
kszej ilości używana, wedłng Moleschotta nerwy rozdrażnia, bezsenność, 
uczucie niepokoju lub drżenie członków sprawia, niekiedy nawret przycho
dzą kurczowe napady, a potem ciężki oddech i 'ściskanie serca czyni T e
raźniejsze spostrzeżenia mówią, że herbata orzeźwia i mile nerwy drażni, 
duchow'ą czynność podbudza, tylko więcej na rozum wpływra, kiedy kawa 
fantazyję podnosi. W  ogóle herbata należy do napojów pożywnych, bo 
oprócz aromatycznego i ożywiającego olejku, także teinę w azot bogatą za
wiera. Herbata podnieca i żywi, z przyczyny zaś garbnika łagodnie ściąga 
i mile drażni. Herbata prócz tego zaw iera pierwiastki proteinowe, które 
więcej jak czwartą część wszystkich innych składników wynoszą. Ponie
waż przez napar mało ich się rozpuścić może, ztąu zapewne powstała myśl 
dodatku sody, lub jak to w wielu krajach robią, że po wypiciu napuru, po
zostałe liście na talerzach podają i takowe jedzą. Liście te są pożywne 
i przyjemnego smaku. W  Ameryce, we wschodniej Rossyi i w całej SybC- 
ryi, jedzenie liści herbacianych tak jest pospolite, że nawet wiele starych 
biednych ludzi, szczególniej kobiet jedynie tem żyją. Herbata w Chinach 
i Japonii jest napojem narodowym, bo od cesarza az do najuboższego wyro
bnika, wszyscy o każdej porze roku i  dnia herbatę piją, herbatą częstują i d o  
wszystkich miastach, miasteczKach lub wsiach, publicznie sprzedają. Poeci 
chińscy, w pieśniach pełnych zapału, na cześć herbaty składanych, opiewa
ją jej woń delikatną i smak wytworny, sławią jako środek namiętności 
uśmierzający i czczą ją w pieśniach, jak rzymscy poeci wino falernejskie. 
I  tak cesarz chiński K ien-Long na polowaniu ułożył poemat, rodzaj ody, 
pod napisem: Herbata. Poemat ten wcale niepoetyczny, z wielkim podzi
wem przez Chińczyków przyjęty, wyszedł na widok publiczny w bardzo 
ozdebnem wydaniu. Wyjątki zeń umieszczano na porcelanowych filiżan
kach, cesarzowi w podarunnu dawanych. Oto krotki wyjątek: „Nad mier
nie rozpalony ogien, wstaw trójnożne naczynie, nie nowe, jeno takie, że 
z barwy i kształtu jego łacno poznasz, iż go już dawniej używauo. Na
czynie to napełnij czystą wodą. W oda niech do tego stopnia się rozgrzeje, 
że w' niej rybaby zbielała, a rak zczerwiem ał Wody tej nalej w filiżan
kę na delikatne liście wyborowej herbaty. Woda niech chwilę postoi, póki 
pierwsza para unosząca się gęstą chmurą nie uśmierzy się cokolwiek, i póki 
nie ujrzysz lekkiej tylko mgły wiszącej nad powierzennią. W tenczas p j 
ten wyborny napój, a oprzesz się silnie pięciu troskom, niepokojącym za
zwyczaj nasz umysł. Słodki spokój, który tak przyrządzonemu zawd ę- 
czysz napojowi, zakosztujesz, uczujesz, ale opisać go nie zdołasz.” Z tego 
co tu powiedziano widać, że Chińczycy herbatę trochę odmienniej od nas 
pijają. Już z samych oryginalnych do herbaty chińskich filiżanek, których 
pełno w Europie i u nas w Polsce się napotyka, wnieść można, że Chińczyk 
herbatnika i cukru nie używm, ale raczej, że każda filiżanka pokrywką opa
trzona, za osobny czajnik czyli herbatniczkę służy. Najdawniejsze wiado
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mości o niewątpliwem używaniu herbaty w Chinach, sięgają epoki między 
rokiem 265 a 495 po nar. J. Chr. W wieku IV-m już, głosi pismo chińskie 
fechi-schu, minister budowli W ang-m ung używał napoju gotowanego z ro
śliny herbacianej. W  wieku zaś VI-m piszą, lekarz nadworny radził cesa
rzowi herbatę, jako środek przeciw bólowi głowy. Środek ten okazał się 
skuteczny i odtąd herbata szybko po całym kraju rozpowszechniać się z a 
częła. W  r. 783 rząd chiński nałożył na herbatę podatek, wynoszący 10 
procent. Długi czas podatek ten Dył głównem źródłem dochodów rządu 
chińskiego. Arabowie Wahab i Abuseid byli pierwszymi z obcych, którzy 
poznali herbatę. Nazywali ją  jak dotąd w Chinach i Japonii się zowie Cha, 
Tah albo Tsa. Ku końeowi dopiero XVI wieku, pierwszą znachodzimy 
wzmiankę o herbacie w Europie. Pierwszy Giowanni Batista Ramusio 
wspomina ją  w r. 1559, w 20 lat później Ludwik Almecida, a w r. 1588 
MalTeus, h ory wydał opis Indyj Wschodnich. Następnie Hiszpan Texeira 
mówi o roślinie zwanej Cha, w dziele wydanem pod tytułem: Relaciones 
dcl Origen des los Reges de Persia y  de H orm uz, Amberes. W  tymże  ro
ku Piotr Jaricei, a w r. 1615 Mikołaj Trigaultius, o herbacie czyni wzmian
kę. Obarius powiada w r. 1633, że Persowie piją czarną wodę z ziół go
towanych, dowożonych im pod nazwą Cha albo Chia przez Tatarów z głębi 
Chin. Pewną wszakże wiadomość o niewątpliwem wprowadzeniu herbaty 
do Europy, mamy dopiero w r. 1660, w którym to czasie przez kupców hol- 
lenderskich do Hollandyi dowiezioną została. Inni twierdzą, że w r. 1638 
poseł rossyjski do Mongolii wysłany, otrzymał w darze dla swego cesarza 
pakę zielonej herbaty, w zamian za dar sobolich skórek, które z sobą przy
wiózł. Mówią, że poseł nikczemnego zielska przyjąć nie chciał, i że mu 
takowe dopiero podstępem wetknięto. W róciwszy do Moskwy, zasmakował 
jednak w nieznanym dotąd napoju i rodakom swoim pić radził. W edług 
wiadomości przez Sprengla, botanika niemieckiego, podanej, sławny podróż
ny Kilberger, już  w r. 1674 w wielu domach rossyjskich herbatę widział, 
a którą już  wtenczas czajem nazywano. Funt przedawano wówczas po 30 
kopiejek. Już w końcu XVII wieku głośniejsi lekarze hollendersoy, sławi
li z interesu herbatę, jako lekarstwo przeciw wielu chorobom. Mówili, że 
herbata szczególniej życie przydłuża. Każdy przeto myślał, że dożyje wie
ku Matuzalowego, kiedy się herbaty napije. Zaczęła więc w modę herbata 
wchodzić, i otóż wkrótce tak jak kawa, czekolada, tytuń lub tabaka, codzien
ną stała się życia potrzebą. W  lat kilka po wprowadzeniu jej do Rossyi, 
poznała się z herbatą i Anglija. W  dzienniku jakiegoś Popy, pod datą r. 
1661 czytamy: „posłałem po filiżankę herbaty, napój chiński, którego nigdy 
nie piłem.” W  tym także czasie dowieziono herbatę do Danii. Simon 
Pauli, duński botanik i lekarz kró'ewski, zabraniał królowi używać herbaty, 
lecz król lubownik wielki tego napoju, w końcu zniecierpliwiony, odparł mu 
raz kalamburem: credo te non esse sanum . W  Polsce przed księdzem Klu
kiem nikt o herbacie nie wspomina. Pierwszy on dopiero w swym opisie 
roślin potrzebnych i pożytecznych, jako i później w D ykcyjonarzu  (1777— 
1788 r.) mówi, że „herbata są to części roślinne drobno pokrajane, osobli
w ie liście i kwiaty, które wrzucone w gorącą wodę, gdzie się nakrywają, 
bez dalszego gotowania, po kilku minutach zlana woda gorąco się pije.” 
w  innem miejscu znów powiada „jest to krzew chiński, którego liście usu
szone parzą się wodą, i ta woda zażywa się pod imieniem herbaty.” Jeszoze 
w innem miejscu mówi: „że  gdyby Chiny wszystkie swoje trucizny przęsła-
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ły, nie mogłyby nam tyle zaszkodzić, ile swoją herbaty, rfloże to być, żo 
w  jakim przypadku jest użyteczną, ale częste zażycie owej cieplej wody 
osłabia nerw y i naczynia do strawnośoi służące, soki oraz zbytnie rozwalnia. 
Dzieciom i młodym osobom zawsze jest szkodliwa. Jeśli liście mogą mieć 
jakowąś skuteczność, zapewne nie tak osobliwą, any się nie miały naleść 
nasze rośliny, któreby im zrównały, a może jeszcze przewyższyły.” Tym
czasem nasza żadna roślina herbacie chińskiej wyrównać nie może, a roz
powszechnienie herbaty w bieżącćm stuleciu tak jest wielkie, że dziś ze 
stołów możniejszych i średniej klassy, zeszła już do wyrobników dziennych 
i ubogich lepianek małomiejskich. Tylko jeszcze pod strzechę słomiana na
szego rolnika nie zajrzała; lubo to kiedyś nastąpić może (chociaż byłoby 
do zyczenia, aby nigdy do tego nie przyszło), tak jak u Wielko-Rossyjan 
mających stosunki z ladami, herbatę pijących i jedzących, jest dz.ś w zwy
czaju. Cała 300 milijonowa ludność Chin, a oprócz tego Japonija, Tybet, 
Nepaul, Rossyja azyjatycka, cała północna i środkowa Europa, północna 
Ameryka, wreszcie Australija i pobrzeża południowej Ameryki pije herbatę. 
.Sześćset przeto milijonow ludzi używa herbaty, czyli większa połowa całej 
kuli ziemskiej, kiedy kawa i czekolada jest łubianą więcej od ludności kra
jów południowszyeb. Jak ważną jest herbata dla ludów mongolskich, po 
większej części na stepach mieszkających, dosyć wspomnieć, co się już 
i wyżej rzekło, że ją  nietylko piją ale i jedzą. Niedobra, a często słona wo
da stepowa, byłaby prawie niezdatną do picia, gdyby nią Mongoł swe pra
gnienie z herbatą nie gasił. Zestrugany kawał herbaty cegłowej, gotują 
z dodatkiem tłustości lub mleka w wodzie stepowej, która zazwyczaj jest 
sodą albo solą kuchenną przesycona. Tym sposobem otrzymuje się pewien 
rodzaj jarzyny, która szczęśliwym trafem mięso (z przyczyny teiny i in
nych st ladników proteinowych) i jarzynę przedstawia. Herbata cegłowa 
czyli u Rossyjan kirpiczna (czterofuntowa), lub połkirpiczna (dwufuntowa), 
tak jest w wyższej Azyi i Syberyi pospolitą, że nawet w miejsce menety do 
zamiany używaną bywa. Kiachta w Syberyi i porty Indyj angielskich, jako 
też obecnie otwarte chińskie i japońskie, są głównemi targowiskami herba
ty. W r. 1847 z samych Chin wywieziono do Anglii herbaty czarnej cen- 
narów 464,000, zielonej cent. 88,000. Do Stanów Zjednoczonych czarnej 
43,500 centnarów, zielonej 138,500 cent. Do Europy na ląd stały czarnej
33,000 centnarów, zielonej 11,000 cent. Do Australii i Indyj Wschodnich 
czarnej 9,000 centnarów, zielonej 29,500 cent. W ywóz ten do stałego lą
du Europy w r. 1847, tak się na pojedyńcze kraje rozdziela: do Hollandyi 
30,700 centnarów, do Niemiec 11,000 cent., do Francyi 2,300 cent., do 
Szwecyi 1,300 cent., do Belgii 170 centnarów. Od tego czasu spotrzebo- 
wanie herbaty o tyle się zwiększyło, że np. w r. 1853 do samych krajów 
związku niemieckiego 17,501 cent. herbaty dowieziono. W  tym całym w y- 
Kazie nie wchodzi w rachunek lądowy herbaty przywóz do Rossyi, a ponie
kąd i Polski, który dotąd morzem był wzbroniony. W  bieżącym roku zakaz 
ten zniesiono, i herbata tej samej dobroci o połowę w cenie spadła. Nako
niec godne są tu wspomnienia i inne herbatę zastępcze rośliny, w różnych 
krajach używane, a do których herbata paraguajska i liście kawowego drze
wa należą. Ostokrzew paraguajski (Ile.v paraguaniensis St, Hill), niewiel
ki krzew o liściach klinowatych lub lancetowatych, odlegle piłkowanych, 
rosnący dziko i hodowany głównie w  południowo-amerykańskiej rzeczypo- 
spolitej Paraguay, dostarcza swych liści nie bardzo przyjemnie pachnących
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i gorzkawych, tyle w Ameryce południowej, a dziś już i w Anglii pod na
zwiskiem herbaty paraguajskiej rozpowszechnionych. Zawierają one kwas 
kawowo-garbnikowy, olejek lotny, 1,8  procentu koffeiny, a oprócz tego chlo- 
rophylę, albumin i inne wszystkim roślinom wspólne pierwiastki. Liście 
zaś kawowe zawierają 1,15 do 1,86 procentu koffeiny i kwas kawowo-gar
bnikowy. Nalew z nich zrobiony jest ulubionym na wyspie Sumatrze na
pojem, i z przyczyny swych żywiących własności, stanowi ważny dla całej 
lamecznej ludności pożywienia przedmiot. V. Be

H erbelo t (Bartłomiej d’) , oryjentalista francuzki, urodzony 1635 roku 
w  Paryżu. Po skończeniu akademii bawił długo w Rzymie i Florencyi. 
Stypendysta, później tłómacz rządowy do języków wschodnich, udał się po
wtórnie do Włoch 1666 r. i zjednał sobie względy wiel. księcia toskańskie
go Ferdynanda II. Zaproszony do Paryża przez ministra Colberfa, tamże 
jako professor języka syryjskiego przy kollegijum francuzkiem dokonał ży
cia 1695 r. Herbelot wraz z Gallandem znacznie posunął naukę języków 
wschodnich. Z prac jeg o : Bibliothegue orientale (Paryż, 1697, t. 4, wyd. 
Galland!a) jest dotąd najbogatszem źródłem do poznania życia i nauk 
Wschodu.

Herbersteill (Zygm unt), baron, pisał się: Freiherr ton  H erberstein, 
Neuberg und Guttengatt (w  aktach rossyjskieh znany pod nazwą: Gierbień- 
Stień  i G rebień-Stień): dyplomatyk i autor niemiecki, urodził się r. 1486 
w  W ipuach, w Styryi; uczył się najprzód prawa w Wiedniu, następnie 
wszedł do wojska i odznaczył się w czasie wojen z Turcyją i W enecyją. 
Cesarz mianował go dowódzcą całej jazdy styryjskiej, pasował na rycerza 
i podniósł do stopnia radcy nadwornego. W  tej godności używany był do 
rozmaitych poleceń honorowych; w roku 1516 cesarz Maxymilijan wysłał 
go do Danii, ażeby się starał oddalić króla duńskiego Chrystyjana II od ko
chanki Dyveke, a pogodzić z małżonką Izabellą, siostrą Karola V. W  r. 1517, 
a powtórnie w 1536 r. posłował do Polski i Rossyi; był także w charakte
rze poselskim w Konstantynopolu i z różnemi poleceniami całą prawie 
zwiedził Europę. Dano mu w nagrodę godność radcy tajnego i posadę pre
zesa izby skarbowej. W  r. 1553 opuścił służbę i umarł r. 1566. Znany 
je s t w świeeie naukowym z dzieła pod tytułem: Herum Moscmńticarum  
Commentarii Sigism undi Liberi Baronis in Herberstein: Negpery et Guet- 
tenhag: Rnssiae et, quae nunc ejus metropolie est, Moscociae bretissima  
descriptio. Chorographia denigue totius imperii Moscici et ctcinorum guo- 
rundam  mentio. De retigione guogue varia insert a su n t, et guae nostra 
cum  retigione non coneeniunt. (Juis denigue modus excipiendi et tructandi 
oratores, disseritur. ltineraria guogue duo in Moscociam, sunt adjuncta. 
A d  haec, non solum norae aliguod tabulae, sed m ulta  etiam alia nunc de- 
m um  ab ipso auctore adjecta su n t: guae, si cui cum prima editione confer- 
re libeat, facile deprehendet. Cum Caes. et Beęiae Majest. gratia et p n e i-  
legio ad decennium, Bazylea, per I Oporinum s. a. (1556 r.), in folio, 
z drzeworytami i rycinami grubej roboty; 3 -g ie  wydanie wyszło w Ant
werpii r, 1557, in 8-vo; 3-cie w Bazylei r. 1571. Na język niemiecki dzie
ło przełożone było pod różnemi tytułami i cztery razy drukowane w Wie
dniu 1557; tamże 1618; w Bazylei 1563 i we Frankfurcie 1579. Przekład 
włoski wyszedł w W enecyi roku 1558, in 4-o. Jest jeszcze tłómaczenie 
na język czeski. Łaciński oryginał znajduje się także w Rerum Moscoci- 
ticarum auctores carii, Frankfurt, 1600. Zręczny dyplomata, Herberstein
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był zarazem ciekawym postrzegaczera. Pochodzenia słowackiego, posiadał 
język tego ludu; okoliczność ła dała mu możność rozmówienia się z Moskwi- 
cinami, bez tłómaczow. W  swych kommentarzach zebrał on o państwie 
moskiewskiem tyle ciekawych i wiarogodnych wiadomości, że dzieło jego 
stało się przez to jednem z najważniejszych zrofleł do dziejów państwa mo
skiewskiego, z końca XV i początku XVI wieku. Szczegóły o iyc iu  H er- 
bersteina, znalesć można w dziele T. P Adelunga, pod tytułem: Siegemund  
Freiherr von Herberstein, m it besonderer Hiicksicht a u f  seine Reisen in  
Russland , geschildert, Petersburg, 1818. Celem poselstwa jego w r. 1517 
do Polski i Rossyi, do króla Zygmunta I i wiel. księcia W asila Iwanowicza, 
było skłonić pierwszego do zawarcia związków małżeńskich z Boną, córką 
księcia Jana Sforzy, a wnuczką cesarza i namówić drugiego do zgody 
z Zygmuntem. bSwatanie mu udało się; lecz pokojowe z dworem moskiew
skim układy, pozostały bez skutku. Ani subtelnością umysłu, ani wymowne— 
mi dowody z dziejów starożytnych i nowszych czasów czerpanemi, Herber
stein pokonać nie zdołał nieugiętośei bojarów moskiewskich i przesadzonych 
wymagań posłów litewskich. SJie bacząc na to, zjednać sobie potrafił szcze
gólny szacunek wiel. księcia, który nie raz sutemi ugaszczał go obiady, ba
wił polowaniem z sokołami i przesiadywał znim po całych wieczorach, o różne 
go rzeczy wypytując. Zabawiwszy w Moskwie blisko osm miesięcy, Her
berstein wrócił do W iednia z bogatym zasobem wiadomości o ziemi mo
skiewskiej, dotąd z ostrości tylko klimatu i Darbarzyństwa mieszKańców 
znanej w Kuropie. Cesarz z wielkiem zajęciem słuchał opowiadań swego 
posła. Po śmierci Maxymilijana, Herberstein udał się do Hiszpanii, do no
wego, jako deputowany z prowincyi stejermarkskiej, cesarza Karola V. 
Karol wypraw iał go z różnemi poleceniami do Niderlandów, Czech, W ę
gier, tudzież do dworów wielu władzców niemieckich. W  r. 1526 przybył 
znowu do Rossyi w poselstwie do arcyksięcia Ferdynanda, razem z posłem 
cesarskim Leonardem hrabią Nogarolskim, z podziękowaniem za powinszo
wanie od wiel. księcia, z powodu obrania Karola na tron rzymski odebrane. 
Mieli oni także polecenie starać się o zawarcie wieczystego pokoju pomię
dzy Polską a państwem moskiewskiem. Nadto, Ferdynand polecił H erber- 
steinowi zebrać ile można najwięcej wiadomości o Moskwie, szczególnie 
o rządzie i retigii i dał mu za przewodnika dzieło Fabra. W asili przyjął 
go jak dawnego znajomego, bardzo łaskawie I  na ten raz Herberstein ni* 
dłużej nad 8 miesięcy bawił w Moskwie, lecz się rozpatrzyć w ziemi mo
skiewskiej tyle zdołał, że kto inny przez ciąg 8-iu lat, podobnych wiadomo
ści, jakie po sobie Herberstein zostawił, zebraćby nie potrafił. W róciwszy 
z Rossyi, Herberstein kilka jeszcze razy jeździł do Polaki, W ęgier, Czech; 
nareszcie w r. 1541 dokonał najtrudniejszego w życiu swem dyplomaty- 
cznem zadania, a mianowicie, że przez roztropne działanie i wymowę, po
wstrzymać zdołał szybki pochód zwycięzkiego Sulejmana na Niemcy. Na
stępnie, wolniejszym nieco będąc od zatrudnień, wydał w r. 1549 swe P a
m iętniki o ziem i moskiewskiej. W  dziele tem wykłada dzieje Rossyi od 
czasów najdawniejszych do Wasila Iwanowicza, czerpiąc swe wiadomości 
po części z latopisów ruskich, które nieraz literalnie przekłada, po części 
zaś z podań ustnych; szczególnie przy opisie czynów Iwana III i jego syna, 
wystawia charakter rządu, obrzędy przy wstąpieniu na tron i koronaeyi 
wielkich książąt, z wicią zajmującemi szczegółami o panowaniu Wasila; 
przepisy i obrzędy kościoła grecko-rossyjskiego; wojsko, sąd i wymiar
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sprawiedliwości; obyczaje i zwyczaje, sposób Lycia, handel, przemysł; 
szczegółowo opisuje wszystkie prawie miasta i prowincyje, państwo mo
skiewskie natenczas składające; nareszcie opowiada o Tatarach, Litwie 
i innycn z Rossyją sąsiadujących narodach. Na zakończenie, dołącza dyja- 
ryjusz swej dwukrotnej podróży. Herberstein przełożył sam dzieło swe na 
ówczesny język niemiecki, podług dyjalektu wiedeńskiego i wydrukował je  
W W iedniu r. 1557; drugie wydanie wyszło r. 1618, in folio; ostatnie (ba- 
zylejskie) wydanie, przedrukowane tyło w Petersburgu r. 1795, z poleoenia 
cesarzowej Katarzyny II; lecz nie będąc nigdy w nbiegn księgarskim, wiel
ką dziś stało się rzadkością. Przekład rossyjski pamiętników Herbersteina, 
istniał od dawna, lecz w rękopiśmie zostawiał do r. 1832, w którym S. Rus
sów wydrukował go w swojem czasopiśmie pod tytułem: Wspomnienia na  
rok 1832. Lecz Ilerberstein oczekuje jeszcze dokładniejszego tłóma- 
cza, jak również gruntowniejszych uwag od tych, które we Wspomnieniach  
zamieszczone były. J- Sa...

H e rb e rt of C h erb u ry  (Edward Herbert, lord), pisarz angielski teolo
giczno-filozoficzny, urodził się r. 1581 w zamku Montgomery, w księstwie 
Walii, ze starożytnego domu, który pochodził od Henryka Fitz-Roy, pobo
cznego syna króla Henryka I. W cześnie okazywał wysokie zdolności. 
W  12 roku życia rozprawiał publicznie w Oxfordzie o logice, i pisał z ró
w ną łatwością po grecku, jak po łacinie. Bez pomocy nauczyciela sam się 
nauczył języków francuzkiego, włoskiego i hiszpańskiego. W  r. 1609 udał 
się z posiłkowemi wojskami angielskiemi do Niderlandów, gdzie się odzna
czył walecznością bliską zuchwalstwa. Za powrotem do Anglii jaśniał cha
rakterem rycerskim, co go zresztą wplątało w kilka przykrych aw'antur. 
W  r. 1616 wyprawiony w poselstwie do Francyi, odpowiedział na kilka 
wyrażeń nieprz iwoitych konnetabla de Luynes tak energicznie, że dwór 
francuzki zażądał jego odwołania i one uzyskał. W szelako Herbert umiał uspra
wiedliwić się przed królem Jakóbem I i po śmierci konnetabla znowu został 
posłem w Paryżu. Tu r. 1624 wydał dzieło: De ceritate prout distinyuitur  
a revela(ione, w którem usiłuje dowodzić, że religija naturalna jest dostate
czną, powszechną i zupełną i ze objawienie nie jest potrzebnóm. Z powo
du tego dzieła, uważają go za pierwszego poprzednika zwolenników deizmu 
i racyjonalizmu. Za powrotem z Francyi, usunął się w r. 1625 od spraw 
publicznych. W  czasie zawichrzeń za panowania Karola I, oświadczył się 
najprzód za parlamentem, lecz później opuścił tę stronę; śród tych zamie
szek stracił większą część swego majątku. Umarł w Londynie roku 1648. 
Oprócz powyższego dzieła, napisał Herbert: Be reliyione genlilium erro- 
rum ęue apud eos causis, wydane w zupełności dopiero po jego śmierci 
W Amsterdamie, 1663 i 1700; tłómaezone na angielski r. 1705 w Londynie. 
Także pozgonne są dzieła jego: The L ife  and reign o f  king H enry VI I )  
(Londyn, 1649, 1672, 1682), które jest raczej panegirykiem, niżeli bijogra- 
fiją; E.npedilio ducis de Buckingham  in  Ream insulam , opus posthumum, 
yuod publici iuris fecit Tim. B ałduinus  (Londyn, 1656). Poezyje Herber
ta ogłosił syn jego r. 1660. Horacy Walpole wydał jego życie i pamiętniki 

Cr- 1774). L  R.
Herbest (Benedykt), słynny krasomówca, teolog i kaznodzieja pruski, 

urodził się na Czerwonej Rusi w r. 1531, w miasteczku Now'e Miasto pod 
Przemyślem. Podobno właściwie nazywał się Zieleniewicz lub Zieliński, 
a zwyczajem ówczesnym od łacińskiego słowa herba, ziele, rodową sw ą na
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zwę na Herbesta przeistoczył. Syn ubogich rodziców, początkowe i wyż
sze wykształcenie winien hojności rodziny Barzich (ob.), dziedziców mia
steczka, których kosztem, wraz z bracią Janem i Stanisławem, wysłany był 
do Krakowa. Benedykt mając już dobre początki języków starożytnych 
poświęcał się w  akademii krakowskiej szczególniej słuchaniu filozofii i wy
mowy; zamierzywszy atoli sobie zostać później księdzem, słuchał także 
nauk teologicznych pod sławnym Janem Leopoliłą, tłumaczem czy wydawcą 
pierwszej Bi Dlii polskiej, oraz języka hebr^jsKiego. Ten ostatni przedmiot 
wykładał wtedy Franciszek Stankar (ob.), człowiek uczony, ale gorliwy 
zwolennik reformacyi Lutra i sam później herezyjarcha, który ucząc mło
dzież języka hehrajskiego, nie zaniedbał przytem napawać ją  swemi zasa
dami. Powaga, jaką umiał sobie pomiędzy nimi zjednać, uwiodła wielu, 
a między tymi i nasz Herbest o mało w sidła jego nie wpadł, jak sam w je -  
dnćni ze sw oich dzieł zeznaje. Tylko oddalenie przez władzę ducnow ną 
Stankara z Krakowa i napomnienia Łeopolity, wybawiły go z niebezpie
czeństwa. Wydoskonaliwszy się w języku greckim i łacińskim i odniósł
szy znaczne korzyści ze słuchania innych nauk, w 19 roku życia otrzymał 
stopień magistra sztuk wyzwolonych i filozofii. Ledwie zaszczytu tego do
stąpił, a już go magistrat lwowski wezwał w r. 1550 na rządcę gimnnzyjum, 
świeżo wówczas w tej stolicy Czerwmnej Rusi założonego. Herbest uda] 
się do Lwowa i wraz z Grzegorzem z Samborza (ob.), poetą łacińskim 
i Andrzejem Bergelem, uczył przez trzy lata z wielkim pożytkiem młodzie
ży, powszechny sobie tam zjednawszy szacunek. Około tego samego czasu 
magistrat krakowski założył szkołę przy kościele Panny Maryi, gdzie języka 
greckiego i łacińskiej literatury pilnie uczono. Herbest polecony rajcom 
krakowskim przez Jakóba Górskiego, z którym go jeszcze wzajemny łączył 
szacunek, i Jana Leopolitę, który z nauczyciela stał się wiernym jego przy
jacielem, powołany został do zarządzania tą szkolą. Przyjąwszy z najwię
kszą chęcią wezwanie, które go do siedliska muz zbliżało, składając urząd 
pierwszy we Lwowie na ręce magistratu miasta tego, podziękował mu pu
blicznie w pięknej mowie, oświadczając obywatelom wdzięczność, którą to 
mowę przed tłoi sączeniem III  ksiąg listów Cycerona przez niego wydanych, 
czytać można. Powróciwszy do Krakowa, rządził szkołą przy kościele P. 
Maryi przez lat pięć, lecz poświęcając swoje zdolności na uczenie innych, 
nie zaniedbał także sposobności kształcenia siebie samego. Pracował zatem 
dalej nad wymow'ą i zajmował się pilnie wykładem listów i mów Cycerona. 
W tedy także przyjął święcenie kapłańskie z rąk Stanisława Słomowskiego, 
biskupa laodiceńskiego, sutfragana krakowskiego. Kilka dziełek i mu w 
swoich, które w tym czasie wydał, uczyniły go głośnym i zaleciły wielu 
najpierwszym osobom w kraju, a między innymi Filipowi Padniewskiemu, 
biskupowi krakowskiemu, Piotrowi Kmicie, wojewodzie krakowskiemu, 
i Janowi Przerębskiemu, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu. Ten ostatni, w e
dle włożonego kanonami na biskupów i opatow obowiązku, utrzymując 
u siebie w Skierniew icach szkołę, wezwał do niej Herbesta. Niechętnie 
opuszczał Kraków', a pragnąc nie przyiomy nawret być użytecznym szkole, 
której przez kilka lat przewodniczył, wydał dziełko p. t.: Benedicti Ilerbezti 
\eapo litan i Cracouiensis Scholae apuil S. Mariae tempium institutio , K ra
ków, ap. Sicbeneycher, 1559, in 8-vo, w klorem magistratowi krakowskiemu 
podawrał rady, jak szkołę tę, co do udzielania w niej nauki języka łacińskie
go i greckiego, tudzież innych nauk najlepiej urządzić. A wybierając się
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W nowe miejsce, wydał tłómaczenie mowy Cycerona do Kzymian, p. t.: Ora- 
itonis Ciceronianae guarn ad (Juirites post suum  ab exilio reditum habuil 
explicalio. In  gua methodus in e.rpUcando sernalur haec guae singulis  
philosophiae parlibus sita tribuit officia-, sim uloue et ad morałem philoso- 
phiam  guae spectant diligenter obsernat. Accesserunt praeterea Ires Cicero- 
nis Epistolae, guatuor epistolarum, sed trivm  direndi generum, eadem m e-  
thodo e.rplicalae: unde certe sine magno negotio scribendarum epistolarum  
petili potest facultas. Praefatio guogue adjuncla, guid in  legendis enar- 
randisiie bonis authoribus speclandum sit docebit, Non desunt denigue 
Oratiitnculae duae: guarum  in altera ad Ciceronis exemplum, Craconiensi: 
2n altera Leopoliensi Senatui gratiae aguntur, Kraków, 1560, in 8-vo; 
przypis senatowi krakowskiemu. Po czćra w Skierniewicach pod bokiem 
Przerębskiego, przez lat dwa młodzież na dworze arcybiskupim, w religii, 
obyczajach i naukach jak najlepiej kształcił, ztąd księciu bardzo miły, od 
niego wszędy chwalony i wyższego losu godnym być się okazywał. Tam 
więc wypracował i wydał z druku znowu: Benedicli Herbesti Neapolilani 
Computus in guo certum ejus artis usum , paucis hactenus cognitum, m a- 
gnogue labore v ix  deprehensum, gui Ecclesiae ignorare nolil cngnoscel. Ac~ 
cessit praeterea dialogus in  guo summatim  praecepta repetunlar. Cum inn i-  
ce eleborato, in 8-vo, 1559; tablice i figury w texcie, na str. odwr. drzewo
ry t i herb Przerębskiego. W przedmowie ze Skierniewic do tegoż, po
wstaje na dyssydentów, oświadczając swoje przywiązanie do wiary katoli
ckiej, szeroko rozwodzi się, De romani pontificis principalis cerlissimague 
Christi ecclesiae nota i prosi arcybiskupa, aby niegodnych księży nie po
święcał i sprawił, aby proboszczowie i prałaci siedzieli przy swoich owie
czkach, a przełożeni klasztorów, uczonych ludzi około siebie trzymali. Da
lej roztrząsa w tyłu różnych co do wiary mniemaniach, do jakiegoby ko
ścioła przystać wypadało. W krótce potem napisał dla użytku tejże szkoły, 
arytmetykę, która wyszła p. t.: Arilhmetica linearis, in  gua et usum  ejus 
artis planiorem et sermonem talinum  culliorem nidr/ns, 1560, b. m. dr., na 
stronie odwrotnej tytułu drzeworyt trzech mężów, uczących przy stole wy
obrażający. Dedykacyja: B. Herbestus Neapolilanus ingenue nobilium j u -  
Kentutis, guae in  schola Rener. Dni. D. Johannis Prerembii Atrctiiep. 
Gnesn. se praeceplore inslitu itur, datowano Sguornoniciis in aula et schola
D. Archipraesulis nostri secunda die Bachi, 1560. Książka ta miała kilka 
wydań, mianowicie 1564, b. m. i r. i bez drzeworytu, także 1566, 1569, 
Kraków, u Mat. Siebeneychera i tamże 1577, z drzeworytem na początku 
i drugim na końcu dzieła, zalecającego się dobrą łaciną i jasnością wykładu. 
Była to nauka sztuki rachunkowej, którą dawni algorytmem przezwali, 
a którą mc naby nazwać arytmetyką empiryczną czyli paciorkową, jest bo
wiem do tej podobną, jakiej pospolity lud dotąd w  Rossyi pod nazwiskiem 
szczotów używa. Sława jaką sobie Herbest temi dziełami zjednał sprawi
ła, iż go zaszczycał dobroczynnemi względami Stanisław Maciejowski, ka
sztelan sandomierski, marszałek nadworny, mąż światłem i zaufaniem Zy
gmunta A ugusta celujący, ktorego wymowę i rymotwórstwo Herbest obficie 
chwali, ^ecz najbardziej mu sprzyjał Filip Padniewski, opiekun wielki 
uczonych, za którego staraniem senat akademii krakowskiej wezwał nasze
go Herbesta do Krakowa i w kollegijum mniejszem nauczycielem wymowy 
postanowił. W  roku tedy 1561 wróciwszy do akademii, rozpoczął tam swo
je  prelekcyje, na które tak wielką ściągnął liczbę słuchaczy, iż najobszer-
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niejsza izba Sokratesa w kollegijum Jagielloński śm, cisnącej się do niego, 
młodzieży objąć nie mogł«L Wkrótce też znalazł wielu przyjaciół i czcicieli 
i zaszczycony został stopniem doktora. W tedy napisał i wydał z druku: 
Ciceronis Epistolarum  hibri I V  in quibus IV  generum epistolarum exem - 
pla proponuniur, el in methodica aU/uc artificiosa eorundem. e.cpticatione 
praeceplorum usus indicatur. Adjuncta esl oratiuncula pro epistolis Ci
ceronis, Kraków, Mat. Siebeneycher, 1561, in 8-vo; podaje tu treść listów, 
historyczne wiadomości o osobach, do których były pisane, dalej są tu ob
szerne uw agi retoryczne i gramatyczne, zdania moralne z nich wyjęte i fra
zesy łacińskie z tłómf.czeniem polskiem. W  tymże samym roku wyszły: 
IM. T. Ciceronis rila el scriptis et cer bis ejusdem descripta cum dilig^nti 
chronologiae, omniumgue Ciceronis aclorum el scriptorum obseroatione. Kra
ków, Mat. Sieb., 1561, in 8-vo; drugie wydanie tamże, 1685, tu nietylko 
jest żywot Cycerona, ale cała współczesna mu historyja rzymska, rzymskie 
zwyczaje i prawa, wojna Kafylińska, urzędnicy rzymscy i dokładna rzecz
0 pismach Cycerona: Bcne.dicti Herbest Neapolitani aliguot Epistolae, qu i- 
bus X . suum  ęuendam amicum, in  Ecclesiam Romanam init/uum, reslituit 
Ecclesiae. Adjunctae sun t et ejusdem am id , quae non interciderant, epi
stolae etc., Kraków, u Mat. Sieben., 1561, in 8-vo; przypis Stan Słomow- 
skiemu, biskupowi laodycejskiemu. Tu należą także podług Starowolskie- 
go dziełka, które Ilerbest w tymże czasie napisał, jakiemi są: Orfeus Cice
ronis i Tabulae in  prosodiam. Następująca atoli okoliczność zatruła wkrót
ce przyjemne chwile pobytu jego w  Krakowie. Herbest czytając uczniom 
swoim wyżej wymienione listy Cycerona, z których jak sądził wykładać mo
żna cztery rodzaje stylu, wystąpił z nowem zdaniem o peryjoaach, choć da
wniej w przypiskach do Cycerona mowy ad tjuirites, z Górskim w tym 
względzie nie różnił się. 7i powodu słów Cycerona, które znalazł w jednym 
z  jego listów, utrzymywał, iż każdy okres podzielić należy na grammaty- 
czny i retoryczny; że grammatyczny składa się z członków i przestanków, 
gdy przeciwnie mówca w okresie ma tylko wzgląd na miarę i zgłosek li
czbę. Ze  okres grammatyczny i co do składni i co do myśli jest skończo
ny, w członku składnia jest skończona, myśl przerwana, w przestanku zaś
1 składnia nie jest skończona, że aby dobrze naśladować Cycerona przy 
równej liczbie zgłosek w okresie, myśl albo ściągać należy, albo prze
ciągać. Nakoniec, że nauka jego o okresach najlepiej do naśladowa
nia Cycerona pomoże. Herbest czyli przez zazdrość iż Górski siebie za 
pierwszego rozkrzewiciela humaniorów w  akademii poczytywał, czy.i dla 
zwykłej ludziom książkowym nieznajomości serca ludzkiego, czy też może 
zbyt uradowany swojem rozróżnieniem peryjodów, drobnostkę za rzecz 
wielką wziąwszy, nie chciał spodziewanej sławy dla przyjaźni poświęcać. 
W krótce po rozpoczęciu lekcyi w Krakowie, wystąpił przeciw nauce e pe- 
ryjodach Górskiego i książkę jego jako ciemną potępiał. Ten niemogąc 
ścierpieć nowości wprowadzonej przez Herbesta. napominał go po przyja
cielsku, aby zdanie swojo o peryjodach porzucił. Nie mogąc go zaś nakło
nić ku temu poufną radą, postanowił wyzwać na publiczną dysputę o tym 
przedmiocie. Dysputa wzmiankowana odbyła się po raz i ierwszy dnia 1 
Listopada 1561 r. w akademii krakowskiej, żwawo i z wielkim zapałem ze 
strony obudwóch zapaśników. Gdy atoli żadnego skutku nie wydała, Gór
ski wyzw ał Herbesta na powtórną dysputę. W  dniu oznaczonym przybył 
aa miejsce tyeh zapasów uczonych i zastał bi-rdzo wielką liczbę słuchaczy
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ciekawych, aie Herbest nie stawił się bądź to z przyczyny choroby, bądź 
i i  w Uhtnem szermierstwie nie mógł wydołać Górskiemu, obdarzonemu 
w wysokim stopnia łatwością wysłowienia się, bądź tez n..koniec z innego 
jakiego powodu. Z tem wszystkiem dalekim był Herbest do uznania się za 
zwyciężonego; owszem, zaciętą tę walkę postanowił prowadzić dalej piórem 
i w tym samym jeszcze roku wydał Periodica disputato quae nala est 
e x  hoc sophismate a Magistro r/uodam propositio; an gramaliri periodos, 
membra et incisa, sententiam et sintawim distinguant; oratores autem m u l-  
titudine peditm et numero. D isputatum est hoc pridie Calendas nocembris 
anni domini 1 5 6 i, M. Thoma Petricociensi, Pacultatis Phil Decano. apua  
eum dispufalionem aeęuissimo judiee, in  hac autem disputatione fere lota 
de periodis doctrina iltustratur, Kraków, u Math. Sieben, 1561 r., in 8-vo. 
Na stronnicy odwrotnej herb Ciołek Stanisława Maciejowskiego i nań 6 
wierszy Grzegorza Samborczyka. Dalej na karcie wiersz tegoż który wraz 
z gratiae quas idem poeta conoitńa in Cotlegio prandentibus egit, zajmuje 9 
stron. W  dziele tem rozwija Herbest jaśniej i obszerniej zdanie swoje 
o peryjodach i ukazuje jak ma być zastosowane. Na ostatek i trzecia wy
znaczona była między nimi rozprawa, czy może zajść czasem badanie o rze
czach przyszłych, a rzadziej o przeszłych i teraźniejszych. Tego Herbest 
najmocniej zaprzeczał, twierdząc, że o przeszłych tylko i obecnych zastana
wiać się można. Po ucichnieniu owych publicznych dysput, w rok późuiej 
wydał w tych samych materyjach następne dzieła: Aer/ues ju d e x  sine 
dialogus Cracociae ap. Sehaefenberger mense Majo, 1569 r., in 8-vo; a dru
gie obszerniejsze, p. t.: Periodicae responsionis, Libri V, Lipsk, u Vogla 
1566r., in 8-vo, przeszło dwa alfabety na str. 2; przedmowa z Poznania 1565, 
ad St. Orichooium And. P alritium , et Petrum  Scargonem tsiros elo</uentiae 
claros judicesque ad causam perjodicam eleclos Proemium. Potem idz.c 
przedmowa ad A nd  Bargelum Sambnritanum M agisirum scholne Gnes- 
nensis. Tu swego zdania szeroko i obficie (Powodzi, tok całej kłótni uczo
nej z Górskim opowiada wybranym od siebie sędziom: Orzechowskiemu, 
Nideckiemu i Skardze, mężom najwymowniejszym, dzieło poświęca w przy
pisaniu określenie peryjodów Górskiemu zuiechęca, przeciwnie zaś swej 
nauki, dis młodzi pożytecznej, że nie ganić, lecz słusznie chwalić1 trzeba,, 
ztąd wnosi. W  4 księdze dowody Górskiego zbija, powinność publicznym 
rozprawiaczora wskazuje, w 5-tej nakoniec wytyka Górskiemu, iż więcej 
przeciw osobie i obyczajom Ilerbesfa, niż przeciw dowodom jego nauki pi
sał, a i w tym oczyścić siebie usiłuje. Czego zaś w poprzednich jego dzie
łach nie widać było, to w tem, liczne z greckich pisarzy przykłady, z Ary
stotelesa, Sokratesa i Falerego są przytaczane. Słowem, z wielką pracą, 
pilnością usiłowaniem dzieło to było napisane. Górski ze swojej strony 
bynajmniej nie zamilczał, ale na obszerne to dzieło Herbesta odpowiedział 
nierównie obszerniejszem, w którem wcale nie oszczędzał swego przeci
wnika, popierany zaś od wszystkich, mając zresztą słuszność* za sobą, 
W ostatku zupełne nad nim odniósł zwyeięztwo, jak o tem już w artykule 
o Górskim Jakóbie (ob.) opowiedzieliśmy. Na tem więc skończyła się kil
kuletnia bezowocna dla nauk kłótnia literacka, która największych wówczas 
W narodzie ludzi zajmowała. Oddać atoli należy Herbestowi sprawiedliwość, 
że sam szczypany od przeciwnika, zachował w całym tym sporze najwięk
sze umiarkowanie, chociaż obaj zapastnicy kłócili się zacięcie o drobnostkę
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de lana caorina Była to zawsze taj mająca walka w historyi literatury, 
tem tylko pamiętna, iż się do niej tacy jak Orzechowski i Jan Kochanowski 
wmięszali ludzie, iż jest ora wio jedyna, w której nie szło o logm iti reli
gijne. li  tem wszystkiem Herbest zgryziony, iż Górskiemu sprzyjali i jego 
trzymali stronę, n'.wet głośnej sławy ludzie, za nim zaś nikt prawie nie sta
wał, porzucił akademiję w r. 1569 i był nauczyoielem synów, krewnych Sa
muela Maciejowskiego, » między innymi Bernata, później biskupa krakow
skiego. Ztamtąd wezwany był przez Czarnkowskiego biskupa do Pozna
nia i postanowiony rektorem szkoły Lubrańskiego. Czarnkowski bowiem 
niemogąc się oprzeć różnowiercom, coraz bardziej w dyjecezyi poznańskiej 
szerzącym się, zamierzył podżwignąć podupadłą tę szkołę, aby tym sposo
bem przez wychowanie liczniejszej młodzieży w zasadach wiary katolickiej, 
zwycięztwo jej na przyszłość zapewnić. Przybywszy Herbest do Poznania, 
wraz z Grzegorzem Samborczykiem i z bratem swoim Janem, poświęcił się 
całkiem dobru religii i powierzonemu zakładowi. Bembus (ob.), współcze
sny mu Jezuita, w kazaniu na pogrzebie Adama Sędziwoja Czarnkowskiego, 
generała wielkopolskiego, takie składa świadectwo zasług wielkich w obo- 
im tym zawodzie: ,,A to mu (Andrzejowi Czarnkowskiemu, biskupowi po
znańskiemu) nieśmiertelną u Boga zasługę i u ludzi pochwałę zjednało, że 
kiedy za jego czasu nowa Ewangelija z Niemiec wynurzona, w Polsce jako 
nagły ogień najbardziej zajmowała i szerzyła i prędkim a gwałtownym poża
rem szkodę wielką w duszach ludzkich czynić poczęła, świątobliwy i do- 
zorny pasterz, aby tak nagły i szkodliwy zapał, jako najbardziej mógł ha
mował i gasił, z sławnej akademii krakowskiej dwóch uczonych i przykła
dnych professoinw: Benedykta Herbesta i Grzegorza Samborczyka do Po
znania zaciągnął, którzy w Lubrańskim Collegium lat onych nie mało opu- 
szczałym, mlódz wielkopolską znowu do kupy zebrali, ćwiczyli, w katolicką 
wiarę zaprawiali, nowym ministrom mocny odpór dawali. Jeden z nich, 
ksiądz Herbest w farnym poznańskim kościele uczone i gorące kazania mie
wał i herezyję, która w mieście górę wielką brała, nie pomale zrażał, a ka- 
toliki umacniał i utwierdzał.” Jakoż w rzeczy samej Herbest podźwignął 
upadłe szkoły Lubrańskiego i urządził je w takowy sposób, iż młodzież li
cznie do nich uczęszczająca, prz^-nabywaniu nauk wzmacniała się w zasa
dach wiary. Z tej to szkoły pod rządami Herbesta wyszli mężowie, którzy 
się, jako to: Brandt, Treter, Reszka i inni, znacznie do utrzymania religii ka
tolickiej w Polsce przyczynili. Prócz pełnienia obowiązku nauczyciela, zaj
mował się Herbest w Poznaniu szczególniej kaznodziejstwem. W  tumie, 
w kościele farnym, miewał w każdą niedzielę i uroczyste święta kazania 
gorliwe do ludu, zachęcając go, aby wiary ojców statecznie się trzymał 
i usiłowania jego w tej mierze dla religii nie były nadaremne. Na owoce 
tej pracy nie patrzał już Czarnkowski, umarł bowiem w rok potem, ale na
stępca jego Adam Konarski nagrodził zasługi jego kanoniją poznańska. 
W ielu ludzi nie może wydołać obowiązkom jednego zawodu. Herbest za
jęty pracami szkolnemi i amboną, znalazł tyle jeszcze wolnego czasu, iż 
nadto potrafił wierze, której był jednym z najgorliwszych zwolenników i li
teraturze piórem służyć. W ydał on najprzód w r. 1564 jedno ze swoich 
kazań, pod tyt.: Synodica Benedicli Heibesti Neapolitani Canon. Eecf.
E. C. Posnaniensis Oratio habila in  Synodo Dioecesana etc., w Nissie na 
Szląsku, 1561 r., in 8-vo, miane na synodzie w Poznaniu, który zwołano
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dia przyjęcia astaw soboru trydenckiego, poprawienia karności kościelnej 
i obmyślenia środk v przeciw szerzącej się herezyi. Zaś w r. 1566 dzie
ło polskie pod tyt.: Nauka prawego chrześcijanina przez■ Benedykta Her
b a ta , kaznodzieję i kanonika poznańskiego napisana. Jakoż pożyteczne 
są człowiekowi chrześcijańskiemu te księgi, pa trz na drugiej stronie, zaiste  
są ja kb y  cornucopiae ( iz  w nich wszystkie potrzebne rzeczy  najdziej czło
wieka chrześcijańskiego. Przedmowa leż ja śn ie  i dowodnie pokaże, która 
je s t prawa wiara chrześcijan sną, Kraków, u Mateusza Sieheneycbera, roku 
1566, in 8-vo, kart 424. Jest to jeden z najdawniejszych Katechizmów 
polskich, które czasów naszych doszły. Białobrzeskiego bowiem ukazał się 
dopiero w rok później, a Katechizm  soboru trydenckiego w przekładzie pol
skim zaledwie wyszedł w r. 1668. Niektóre rozdziały u Herbesta nie sa 
może rozwinięte z taką zupełnością, jak w nowszych tego rodzaju dziełach, 
ale uczyć się od niego można metody, która trafnie stosuje nauki teorety
czne do praktyki, do obyczajów ówczesnych; uczyć pięknej mowy ojczystej, 
która w swej czystości i dobitności nie ustępuje Wujkowi ani Skardze. 
Tam naukowe łacińskie w yrazy tak wdzięcznie i zrozumiale są spolszczone, 
że i dziś nikt się na nic podobnego zdobyć nie może. Katechizm księdza 
Herbesta, różny jest co do układu swego od dzisiejszych, ale oryginalniej
szy od nich: zastosowany on jest do nauki szlachty i mieszczan, jako przed- 
nicjszych stanów, z których życia chrześcijańskiego lud pospolity wzór brać 
powinien. W  r. 1567 przysłużył się Herbest kapłanom następnemi jeszcze 
dziełami: Benedicti Herbesli Neapolitani Presbgleri Libelli duo. Hora- 
rum  Canonicarum rationarum cum D. A ugustin i sentenliis de Eucharistia 
expticatio, Kotonija, 1567 r., in 8-vo. Ledwie książka ta prassę opuściła, 
gdy następująca okoliczność zniewoliła go wziąść znowu pióro do ręki 
w  obronie religii katolickiej. Bracia czescy, którzy w tym czasie znaczną 
liczbę zwolenników w Poznaniu i w całej prowincyi znaleźli, wydali w pol
skim języku swoją K onfessyję  w Krakowie u Macieja W ierzbięty, książka 
ta, rozrzucona przez nich pomiędzy katolikami, zachwiała w wierze wielu 
i oderwała od Kościoła katolickiego. Herbest pragnąc szkodliwym z czytania 
jej skutkom zapobiedz, wydał w tymże roku odpowiedź na nie, najprzód po ła
cinie, pod tyt.: Benedicti Herbesli Confulatio Picarditarum Haereticorum, 
Kraków, 1567 roku, in 8-vo, a następnie w języku polskim: Chrześcijań
ska porządna odpowiedź, na  tę Confessyją która pod tytułem  Braciej zako
n u  Christusowego je s t wydana. P rzydana też je s t Historyją kacerstwa 
Hussowego. Zbijają się przylem  odszczepienstwa dzisiejszych i innych 
róźnowierców , przez Benedicta Herbesta, kan. poznań. etc., w Krakowie 
u Math Siebeneychera, 1567 r., in 8-vo. Przypisane królowi Zygmuntowi 
Augustowi. Jest tu oprócz wymienionych rzeczy na tytule, także W ypisa
nie drogi (opis podróży) którą z Poznania w r. 1566 na Ruś, ojczynę swoją, 
Herbest odprawił, w kształcie listu do Stanisława Herburta, kasztelana 
lwowskiego. W ażne to jest w  swoim rodzaju pisemko, podobno osobno tak
że drukowane. W  niem wystawia autor wędrówkę w nabożnym przedsię
wziętą celu, czyni opisy okolic Polski, politykuje nad stanem kraju i mie
szkańców je j, zgoła stawia przed óczy czytelnika coś podobnego, co w XVIII 
wieku utworzył Ignacy Krasicki. Nasz pielgrzym odbywał tę podróż przez 
Częstochowę, Kraków, Brzozowę, Przemyśl do Nowego Miasta, gdzie za- 
stawsny w dobrem zdrowiu swoich rodziców, wycieczki odbywał ztąd do



Soli, do Samborza i do Lwowa. Z  powrotem odwiedził Łysą Górę i przez 
Kalisz wrócił do Poznania. W  tejże samej książce umieszczone są jeszcze 
inne jego dzieła, jako to: Miłościwego lata chrześcijańskiego. Wywód grun
towny. O spowiedzi którą czynim y do Pana Boga i do świętych aniołów je 
go. Nakoniec jedno łacińskie, pod tytułem: Beneaicti Herbesti Epistoła ad 
ąuandam Apostatom. List ten pisany był do jakiegoś Bernardyna, który 
z zakonu wystąpił. Owa chrześcijańska odpowiedź wciągnęła Herbesta 
w długą walkę z rćznowiercami, ci albowiem odpowiedzieli mu przez Jakó- 
ba Niemojewskiego (ob.), który w r. 1569 u W ierzbięty w Krakowie w y
dał swroją Odpowiedź na książki księaza Benedykta Herbesta i t. d. Her
best odpisał mu dziełem, pod tyt.: Prndromus, przesianiem albo goniec na  
przeciwko odpowiedzi pana Jakuba Xiemoieu'skiego, Kraków, 1571 roku, 
in 8-vo; które znowu Niemojewski odparł pismem: Epidromus albo pogonya 
za  Gońcem i t. d. Po zaobrębem tej polemiki ogłosił Herbest jednocześnie 
dzieło, pod tyt.: Zdrotre przeciw szkodliwie zaniedbanym powinnościom  
lekarstwo, albo ceremoniey krztu  świętego wykład pobożny przez X. Bene
dykta Herbesta, poznańskiego kanonika uczyniony. Przydane też je s t dla 
chrześcijan nabożnych Różanego wianka P. M aryi wyłożenie, w Krakowie, 
u Mat. Siebeneychera, 1568 r., in 8-vo. Po przemowie do czytelnika idzie 
wykład ceremonijału chrztu świętego, tudzież nauka o nim, sposobem kate
chizmu przez pytania i odpowiedzi pięknie wyłożona. Co zaś do polemiki 
z różnowiercami, byłaby się ona jeszcze dalej ciągnęła, gdyby Herbest 
w tym czasie nie przywiódł był do skutku zamysłu, który oddawna już był 
powziął. Chcąc się bowiem poświęcić z większym ni*, dotąd skutkiem do
bru religii, złożył kanoniję, zrzekł się widoków' wyższych stopni wKościele, 
do których mu zasługi i zdatności drogę torowały, udał się do Rzymu i za 
przykładem Skargi, Wysockiego i innych, wstąpił w 40 r. życia (1571 r.) 
do zakonu Jezuitów, którego sława wszystkie państwa vatoIickie napełniać 
już zaczęła. Odwodził go wprawdzie od tego przedsięwzięcia kardynał 
Hozyjusz. wystawiając mu przed oczy szkedy, jakie z oddalenia jego z Po
znania dyjecezyja tamże odniesie, ale zamiar Herbesta był tak niezachwia
ny, że powaga wielkiego w Kościele męża, jakim był Hozyjusz, uie zdołała 
go zatrzymać. Odbywszy nowicyjat w Rzymie, powrócił do ojczyzny, 
osiadł najprzód w kollegijum brunsbergskiem, gdzie swojemi pracami du- 
chownemi przyczyniał się znacznie do utrzymania religii katolickiej w tam
tych stronach. Potem od 1574— 77 r. bawił w Szw'ecyi przy królowej Ka
tarzynie Jagiellonce jako jej spowiednik, wysłany tam będąc przez królewnę 
Annę Jagiellonkę, za rozkazaniem Hozyjusza (a nie brat jego Jan jak mylnie 
napisał Wiszniow'ski, tom 6, str. 122, Hist. lit,j. Herbest miewał kazania 
na jej dworze i mocą swej wymowy sprawił, iż królowa zachwiana i osty
gła w wierze, na łono rzymsko-katolickiego Kościoła wróciła i do . m!er, 
z nim zgodę i jedność zachowała (łist 245 Hozyjusza, oraz listy tegoż u Gra
bowskiego w Starożytnościach, tom II, str. 115, 159). Powołany następnie 
na Ruś Czerwoną, stał się prawdziwym apostołem w tym kraju. Jego głę
bokiej nauce, jego gorliwości o wiarę, a nedew'szystko jego nieskazitelnemu 
życiu, nic się oprzeć nie mogło; najzaciętszych też różnowierców nawracał. 
Do największego tryjumfu jego w tym względzie należy pozyskanie Kościo
łowi Elżbiety Mieleckiej, hetmanowej wielkiej koronnej, córki Mikołaja Ra
dziwiłła, zwanego Czarnym, gorliwej kalwinki, która oświecona od niego
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w wierze świętej, żyła potem świątobliwie, szacunek i wdzięczność ku H er- 
bestowi do zgonu zachowała. Niemniej sławy mc zjednało nawrócenie 
Hieronima Siemianowskiego, wojewody ruskiego, kalwina. Mniejszych też 
domów szlacheckich, które się wiary ojców zrzekły, pozyskał Herbest Ko
ściołowi w wielkiej bardzo liczbie, bo gdy apostolstwo innych kapłanów tę
piało na uporze jakiego różnow iercy, natenczas wysyłano do niego Herbesta, 
a on go zwykle nawracał: „Chodząc od wsi do wsi, od jednej chaty do dru
giej, oświecał lud w ciemności, pocieszał w niedoli, prostował w błędach, 
jak mówi Siarczyński (W iek Zygm unta  I I I ) .  W  tym chwalebnym zawo
dzie lat 22 na Rusi Czerwonej, Pokuciu, W ołyniu i Podolu strawił. Ducho
wieństwo czciło go jako wzór kapłanów, lud wiejski ojcem go nazywał i ko
chał. Ani pracy, ani pobożności natężonej do zgonu nie zvvolnił. Z  tego też 
ozasu mamy jego dzieło, które wyszło, p. t.: W iary Kościoła rzymskiego  
wywody i greckiego niewols/wa historyja dla jedności. Z  kościelnej dłuż
szej historyi dla R usi nawrócenia pisanej. W ypisał to ks. Benedykt Her
best Sociefatis Jesu kapłan za  starszych swoich pozwoleniem, Kraków, 
u Andrzeja Piotrkowczyka, 1586 r., in 4-to. Dzieło to kilkakrotnie na po
czątku XVIII wieku przedrukowane, ogłoszone było, p. t.: Z a wiarą Ko
ścioła rzymskiego, dowody przeciw Grekom i Ormijanom, 1728 r., i znowu 
1738 r. Tein dziełem zakończył wolny swój żywot, gdyż potem nie słychać 
nic o dalszych Herbesta piśmiennych pracach. Nadzwyczaj skromny w ea- 
łem swem życiu, z urzędów zakonnych zawsze się wypraszał i żadnych też 
nie piastował. Naostatek bawiąc w Jarosławiu, skoro pomiarkował, że już 
się kres jego życia zbliża, przyjąwszy zwykłe świętości, prosił obecnych 
na ustęp, aby miał czas pewny na modlitwę, poczetn zasnął w Panu. Za
stano go na klęczkach schylonego ku ziemi, z książką modlitw przy nim le
żącą, dnia 26 Lutego 1593 r.. jak powiada Allegambe (sir. 59). , Był to mąż 
w calem znaczeniu cnotliwy, uczony i nadzwyczaj pracowity. Ztad powa
żany od wyższych, lubiony od równych: Solikowski, arcybiskup lwowski, 
Wojciech Baranowski, biskup przemyski i Bernat Mscicjowski, biskup łucki, 
wydzierali go sobie prawie. Ostalni po powrocie swoim z Rzymu, wizytu
jąc Kościoły w dyjecezyi, przybrał sobie Ilerbesla ku pomocy w lej pracy. 
7j  najuczeńszymi ludźmi swego wieku i zakonu, jako to z Warszewnckim, 
Skargą, Wysockim i innymi m iał^cisłą zażyłość; nierozerwane zaś węzły 
przyjaźni łączą go z Grzegorzem z Samborza, poelą łacińskim. Władał 
Herbest z równą biegłością polskim i łacińskim językiem i w obu liczne zo
stawił prace, z których dorąd nie wszystkie są jeszcze znane Ukształcony 
na wzorach starożytnych a zwłaszcza Cyceronie, pisał z wielką poprawno
ścią wymownie i ozdobnie; jak na katedrze szkolnej przejmował się wymo
wą mistrzów krasoniów skicli, tak na kazalnicy duchem pobożnym apostołów 
się odznaczał. Lubił też swego czasu i uprawiał także poezyję, do której 
z przyj iciółmi, jako z wyżej wspomnianym Samborczykiem, przykładał się. 
A kiedy tenże napisał sielankę winszującą Pawłowi Tarle wstępu na arcy- 
biskupslwo lwowskie, Herbest dla szacunku towarzysza swego wydał, p. t.: 
Gregnrii Samboritani Ecloga cum ewpositione Herbesłi, Kraków, 1561 r., 
in 8-vo, dziełko niesłychanej rzadkości. Ilozyjusz w liście do niego pisa
nym, chwali zamiar Herbesta wydania Postylli wielce od wszystkich pożą
danej, żąda tylko, aby wprzód od teologów krakowskich była przejrzaną, za
nim ją  drukiem ogłosi (Epist. ad die 81). Lecz ozy ta kiedy na świat w y -
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azia irewiadomo. W ogóle wszystkich dziel Herbesta bibliografowie ntsi 
przeszło trzydzieści wyliczają. — HerbeSl (J»n), młodszy brat poprzednie
go, dzielił z nim długo koleje swego życia. Nauki wyższe odbywał razem 
w Krakowie, gdzie także szczególnie przykładał się do wymowy. Był ró
wnie księdzem i nauczycielem w szkole Łubrańskiego w Poznaniu. W  ostat
ku kanonikiem i kaznodzieją lwowskim. Umarł we Lwowie 1601 r., pocho
wany w tamecznej archikatedrze. Bawiąc w Poznaniu wytłómaczył i wy
dał z druku dzieło, p. t.: K siążki Wincentego Francuza o dawnnści i szero
kości powszechnej w iary chrześcijańskiej dzisiejszych czasów bardzo po
trzebne; przed tysiącem i stem lat pisane. Teraz nowo na polski ję z y k  prze
łożone przez Jana Herbesta z  Kowego Miasta, 1563 r., iu 4 - to, bez miejsca 
druku, str. 85. Autor tego dzieła był kapłanem na wyspie liryneńskiej 
i umrzeć miał za panowania Teodozyjusza i W alentynijanina cesarzów. Na
pisał je  jak mówi tłńmacz „ku zburzeniu buntu kacerskiego.” fTo więc dzie
ło wydane po łacinie w Krakoude 15.39 r. za staraniem Samuela Maciejow
skiego, podówczas nominata biskupa chełmskiego i podkanclerzego koron
nego, przełożone na język polski, przypisał tłomacz z Poznania PP. Barzom: 
Piotrowi, kasztelanowi przemyskiemu, i Stanisławowi, staroście śniatyń- 
skiemu. Dalej napisał i ogłosił dziełko, p. t. Opisanie i wykład M szy Stcię- 
tej z  modlitwami do niej nateżącemi, Kraków, 1566 r., in S-vo. Następnie 
pobudzony będąc przykładem Szczepana Mikańskiego (ob.), który w mło
dym nader wieku wydał w r. 1561 dobrą D yjalektykę  i one swym uczniom 
wykładał, postanowił, podońnąż uczynić przysługę dla młodzi polskiej, uczą
cej się wymowy. Przeto obszerną ułożył Retorykę i za radą swych przyja
ciół, jako sam twierdzi w przedmowie, podat ją  do druku i ogłosił, pod ty
tułem: Rhetorica esc omnibus M. T. Ciecronis rhetoricis rerbis ejusdem col- 
lecta, Kraków, u Mat. Siebeneyc-hera, 1566, in 8-vo. Później, gdy widział 
iż ona dla wygody uczniów nie jest tak przydatną jakby sobie życzył, wy
dał w następnym roku drugą, krótszą, pod tytułem: Rhetoricae compendium  
esc M. Tullio Cicerone rerbis ejusdem collectum opera Joannis Herbesti, bez 
miejsca, 1567 roku, in 8-vo, które to wydanie Jezuici przedrukowali w Po- 
łocku 1818 r. Obiecał był jeszcze autor wydać wszystkie o sztuce wymo
wy prawidła Cycerona, z przydaniem tłóraaczenia, czy jednak ten zamiar 
do skutku przywiódł, dotąd nie wiadomo. Retorykę Herbesta poprzedzają 
dwie przedmowy, z któ-ych jednę razem z dziełkiem poświęca uczniowi 
swojemu Jędrzejowi Ozarnkowskiemu, synowi W ojciecha, kasztelana szrem- 
skiego, a drugą przypisuje nauczycielom szkół polskich. Całe dzieło składa 
się z trzech części. W pierwszej mówi autor o tych rzeczach, które stano
wią całą moc i dzielność mowy, to jest o wynalezieniu rzeczy, o ułożeniu, 
wysłowieniu, udaniu i pamięci. W  drugiej rozprawia o częściach mowy, 
których sześć wylicza: wstęp, powiadanie, potwierdzenie, zbijanie przeci
wnych dowodów i zamknięcie mowy. W  trzeciej mówi o dwojakim rodzaju 
materyi mów, z tych jedna jest określona okolicznościami czasu i osób i zo
wie się sprawą (causaj, druga żadnemi okolicznościami nie jest określona 
i nazywa się naradzaniem się (jproposilumj. Przy końcu każdej części 
przydane są tablice wystawiające treść tych rzeczy^oo których obszernie 
autor rozprawiał. Była z nich wielka pomoc dla uezniów, gdyż łacniej i ca
łe dziełko myślą objąć mogli i dłużej w pamięci zatrzymać. Zasługi Jana 
Herbesta w kościele i literaturze, tudzież dokładne szczegóły jego życia 
skreślone są  w  dziełku, które wyszło, p. t.: Poematu varia in funere. Reoe-
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rendi D. Joannis Herbcsle Canonici et Concionatoris Leopolłensie, Lwów, 
roku 1601, in 4-to. —  Herbest (S tanisław ), trzeci brat Benedykta, poeta 
łaciński, jego kosztem wychowany, po ukończeniu akademii krakowskiej był 
potem nauczycielem poezyi w szkole kaliskiej; zresztą ze szczegółów życia 
nie znany. Są w druku jego epigiammata przz dziele Benedykta Vi!a Cice- 
ronis i w iersz in  melhodicam Ciceronis e.cplicaltonem, fra tr is  et praecepto- 
ris stti, z r. 1560; wreszcie osobno wydana elegija, p. t.: De preliossisrma 
Christi passione. Elegia, W rocław, 1564 r. in 4-to. F. M. S .

Herbinius (Jan), pedagog i kaznodzieja polski ewangelicki, urodzony 
w  Byczynie na Szląsku w r. 1633, nauki wyższe otrzymał w W ittenbergu. 
W  r. 1661 był rektorem szkoły w Wołowie (W olau) na Szląsku i założył 
szkołę ewagelicką w Bojanowie, w Wielkopolsce, potem byłrektorem szkoły 
niemieckiej w Sztokholmie, w r. 1672 kaznodzieją ewangelickim w Wilnie, 
a w r. 1674 kaznodzieją przy poselstwie szwedzkiem w W arszaw ie, zkąd 
przeniósł się na takiż obowiązek do Grudziądza, gdzie zmarł w r. 1676. 
Człowiek uczony, w teologii, filozofii i historyi biegły. Oprócz polskiego, 
posiadał doskonale języ k i: niemiecki, łaciński i szwedzki. Zostawił w dru
ku liczne dzieła, pomiędzy ktoremi wyliczamy następne- E xam en  contro- 
versiae fam osae de solis et telluris molu theologico-philosnphicum, Utrecht, 
1655 r)}S D isputatio duae de foem tnarum  illuslrium  erudilione, W itten
berg, 1657 r.; Claris ad facilitatem  et usum  Loyicae, Olsnae, 1663 r., in 
8-vo; Tragico-comedia et ludi innocui de Juliano Imw^Kopenhaga, 1668 r.; 
De sia lu  ecclesiarum Aug. conf. in  Polonia, tam ie, 1670 r.; Disserlatto 11 
de adm irandis m undi ca/aractis, tamże, 1670 r. Drugie wydanie w Am
sterdamie, 1678 r., dzieło ze wszystkich najwyżej cenione. Bawiąc w Wil
nie, wysłany był ztamtąd przez bazyliańskiego superyjora do Kijowa, aby 
opisał tameczne świętości, ztąd powstało jego dzieło pod tytułem : ReligiObae 
Kijooiensis Cryptae, sioe K ijocia suoterranea, in  guibus Labyiinlhus sub 
terra, et in  emortua a sewcentis annis Dicorum, atf/ue Heroum Graeco-Bu- 
thenorum, et nec dum  corrupta corpora, esc nomine atgue ad oeuium e P a -  
riko Sclaconico delegit M. Jo. Herbinius Jenae. lm pensis M artini Halter mo- 
di Literis, Joh. Nisii, 1675 r., in 8-vo, które w r. 1677 umieszczono na in
dosie ksiąg zakazanych, tytuł sztychowany i trzy tablice, jedna z napisem: 
Crypta major Antonia, druga Crypla Theodosia. W języku zaś polskim 
wyszły przez niego napisane: Symbola (idei chrtslianae calholica, to jest 
Powszechne nauki i w iary chrześcijańskiej w yznania- 2) Confesia A u sz -  
purska, albo w yznan ie  nauki i w iary ewangelickiej, z r. 1530; Katechizm  
B. O. D. M artina Luthera m niejszy , Zegar katechizmowy albo natechizacyja 
wileńska-, K atechizacyja turecka albo Turczyna, w Sztokholmie, r. 1672. 
Czy dzieła te były drukowane osobno, niewiadomo, ale wyszły one razem 
w  zbiorku drukewanem w Gdańsku, 1675 r., w 4 -ce  i znajdują się w bibli- 
jotece głównej w W arszawie. F. M. S.

Herboryzowanie (Herborisalio, od herba, ziele). Lmneusz w swojej 
Filozofii botanicznej podał prawidła, według których czynione być powinny 
wycieczki, przedsiębrane w celu bądź to spostrzegania natury roślinnej, 
bądź też zbierenia roślin dla ogrodów botanicznych, albo do zielników. Pra
widła podane są przez Linneusza z największą drobiazgowością, obejmują 
one opis sukni, obuwia, narzędzi i t. p.; lecz jak wszystko się zmienia na 
świecie, tak też i owe przypisy poszły w zapomnienie i dzisiaj każdy herbo- 
ryzujący odbywa wycieczki i uskutecznia swoje działanie według .yłasnej
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woli. Wycieczki botaniezne nazywają niektórzy herboryzowaniem albo 
herboryzacyją.

Herbnrt (W alenty), biskup przemyski w XVI wieku. Syn Jana z F u l- 
sztynu, dziedzica na Nizińcu i Bruchnalu. Trzech miał braci. Z  łych Se
weryn  poległ pod Obertynem, Jan  był kasztelanem Oełzkim w r. 1564, trzeci 
Jakub „sławny legista.” O biskupie bardzo mało wiemy, chociaż to był je 
den z celniejszych reprezentantów swojego czasu w Polsce. Kanonikiem 
krakowskim był już któryś Walenty Herburt r. 1544 i jak akta kapituły 
świadczą, scholastykiem w Padwie, co wygląda na pomyłkę pióra. W r. 1546 
jakiś inny W alenty Herburt, kleryk, przyjęty także na kanonika krakowskie
go. Jeden z tych dwóch został później biskupem, ale który? trudno wie
dzieć (Łętowski, Katalog, II, 65). Po Padniewskim, który szedł na Krakow
skie, został biskupem przemyślskim w r 1560. Herburt nie był katolikiem 
dla kształtu, biskupem dla krzesła i dla stolicy, ale z przekonania. Rzadki 
stanowił wyjątek w swoim stanie. Kiedy całe duchowieństwo wyższe 
u nas było zarażone i trzymało się Kościoła tylko dla stanowiska, Her
burt był katolickim mężem, jak się należy. Takich biskupów jak on było 
mało, takich jak prymas Uchański, bardzo wielu. Ztąd na Hozyjuszu, na 
Herburcie, na Konarskim, spoczywały nadzieje Kościoła polskiego. Ma
wiał: „winna tego religija przestrzegać, aby ludzie nie przekładali cudzego 
nad to, co swoje.” Postanowił, ażeby i nieszlachtę przypuszczano do kapiłuły, 
gdy będą doktorami teologii lub mistrzami prawa, co kapituła wpisała do 
statutów swoich, kiedy biskup to nowre swoje postanowienie zaprzysiągł. 
W yświęcał w r. 1561 Stanisława Tarłę, dziekana przemyskiego u Bernar
dynów we Lwowie na arcybiskupa, w r. 1562 wkładał na niego palijusz 
w Malczycach (Łętowski). Dla swojej gorliwości wysłany posłem przez 
Zygmunta Augusta na synod trydencki. Ta okoliczność najwięcej mu sławy 
zrobiła- Biskup znakomitym był reprezentantem narodu. Kiedy wjeżdżał 
do Trydentu r. 1562, wielu z biskupów drogę mu z powitaniem zajechało, 
a ponieważ tego dnia sesyja generalna przypadła, synod ją  na inny dzień 
odłożył. Był to hołd nie dla niego osobisty, ale dla Polski, później biskup 
postępowaniem swojem i nauką, na hołd dla siebie samego zarobił. Synod 
go wysadził do kommissyi, która miała zebrać i naprawić wszystkie naduży
cia duchowieństwa. W  tej kommissyi 12-tu  było biskupów, Herburt w niej 
przewodniczył. W e wszystkich sprawach pokazał się wyrozumiałym i świa
tłym. Jest w druku jego mowa, Oratio, miana do biskupów zgromadzonych 
w  Trydencie, drukowana w zbiorze mów innych posłów i biskupów OyPls 
B irkm anianis, 1565 r., w 8-ce, Niesiecki). Historycy synodu nie znajdują 
dla Herburta dosyć pochwał; wszyscy go wielbią. Najważniejsze będzie 
tutaj świadectwo Hozyjusza: „Chciałbym, pisze, abyśmy wszyscy do Her
burta byli podobni, my, co jesteśmy jednego z nim powołania i stopnia ; jest 
to bowiem mąż i pobożnością i nauką znakomity, a w Trydencie tak się pro
wadził, że wyjechał przez wszystkich zarówno wysoko ceniony” (Hozyjusz 
wliście do Jędrzeja Opalińskiego, t. II , str. 245). D. 16 Sfycz. 1564 r. przy
jechał prosto do króla z Trydentu do W arszawy, zastał tam już Commen- 
doniego. Mówił że za nim jedzie Hozyjusz, ale powraca do Warmii- nie za
wadzając o Warszawę. Herburt Commendoniemu się podobał: „jest to 
osoba szczerego zdania w rzeczach wiary, pisze o nim do Rzymu, mógł
by tu (to je s t w Polsce) być bardzo pomocnym, ale zaledwo przybywszy 
chce się oddalać; kiedym z nim żywo rozmawiał, aby pozostał, tłómaczył
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oię nieśmiałością tak dla drożyzny,jaka tu jest (w  W arszawie), jako też dli 
niepodobieństwa znoszenia podobnych zatargów i lękam się bardzo, ażeby 
się gwałtem nie oddalił” (Listy Commendoniego. I, 30— 39). Herburt prze
konywał nuncyjusza, że biskupom polskim potrzebna jest władza rozgrze
szania heretyków, i mówił, że teraz bez pozwolenia z Rzymu sami ich roz
grzeszają, bo nie mają innego sposoDu utrzymać owieczek, których wiele 
łatwo odpada i znowu powraca. Inaczej byc nie mogło przy swawoli reli
gijnej, jaka podówczas panowała w Polsce. Biskup przemyski zostawił 
nawet na piśmie swoje uwagi nuncyjuszowi i wyjechał z Warszawy; jeszcze 
w zimie, ale ciągle w listownych stosunkach był z Herburtem Oummendo- 
ni te uwagi przesłał do Rzymu na sąd ojca świętego (tamże, str. 75). W je 
sieni pracował Herburt nad pogodzeniem Jana z Tarnowa, kasztelana woj
nickiego z biskupem krakowskim. Chciał tego serdecznie Oommendoni, że
by siły katolickie zwiększyć, ale nieudawało się (str. 208). I Commendoni 
i biskup gorliwie nad sprawą kościoła pracowali. Biskup ostrzegał nuncy
jusza, że różnowiercy mało i wielkopolscy, oraz llusini głośno się od
zywają przeciwko uchwałom synodu trydenckiego, że wyroki parczowskie 
za tym synodem chcą burzyć. Sobór narodowy przestraszał Herburta, po
pierali go sami biskupi. „Jeżeli tak jest, giniemy dobrowolnie i rozmyśl
nie” pisał do Commendoniego Herburt. Widzieli się obadwaj biskup 
z nuncyjuszem na synodzie prowincyjinalnym we Lwowie (w Listopadzie 
1564 r.). Sprawę założenia seminaryjum prowincyjonalnego zdano tam 
na Herburta i Mikołaja Wolskiego, biskupa chełmskiego (tamże, str. 224). 
Opuścił Herburt prędzej Lwów, a Commendoni przed swoim wyjazdem pisał 
do niego z prośbą, żeby chciał przybyć do Radymna na rozmowę. Biskup był 
posłuszny wezwaniu i 21 Listopada długo obadwa z sobą o potrzebach 
spółczcsnych rozmawiali. Obiecał Herburt nuncyjuszowi, żo będzie spełniać 
najściślej, według cnoty swojej i gorliwości ku służbie Bożej wszelkie poru- 
czenia, jakie w imieniu stolicy apostolskiej otrzyma, oddał nawet Commen- 
doniemu listy do prymasa, w których wyraził, że bezwarunkowo wszędzie 
się chce rządzić powagą i zdaniem nuncyjusza (str. 227). Mówili także z sobą 
o pozyskaniu Łukasza z Górki, wojewody łęczyckiego, męża nieszczęśliwej 
Halszki z Ostroga, nad czem pracował już gorąco biskup poznański. Zacho
dziły stosunki pokrewieństwa pomiędzy Herburtem a Górką i Commendoni 
także wiele na nie rachował (tamże, str. 234). Siostra biskupa rodzona, 
Barbara była najprzód za sławnym marszałkiem Piotrem Kmitą, wojewo
dą krakowskim (taż sama, co występuje w Barbarze Radziwiłłównie Gdyńca), 
a potem za Jędrzejem z Górki, kasztelanem międzyrzeckim, bratem rodzonym 
Łukasza Obiecał Herburt nuncyjuszowi, że za przybyciem na sejm będzie 
pracował nad Górką, który rzeczywiście nia był daleki od pogodzenia się z Ko
ściołem. Na wiekopomnym sejmie unii „raurem, opowiada o Herburcie N ie- 
siecki, stawił się za domem Bożym przeciwko heretyckim insultom, jakoż 
kilka zacnych familij o herezyję przeświadczonych, kościelnemi cenzurami 
obłożył.”  Miał założyć kollegijum jezuokie w Przemyślu i zniósł się już 
o to z prowincyjalem Magiusetn r. 1570, ale Zofija Odrowężówna, księżna 
Ostrogska, uprosiła biskupa, ażeby stanęło w Jarosław iu, na co biskup 
przyzwolił. Umarł podobno r. 1572 na Sziąsku z powietrza, jak pisze N a- 
kielski w  Miechowii; powracał z Włoch, dokąd jeździł dla spraw soboru. 
Pochowany w FuLztynie na cmentarzu za wielkim ołtarzem. Po nim bi
skupstwo przemyskie przez lat sześć wakowało. Jul. B.
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Herby polskie odznaczają się nadzwyczajna prostotą godeł i tem, zo mają 
nazwiska, czyli zawołanie, ozem gb wnie różnią się od herbów zagr.nioznyoh. 
Ten rys charanteryktyozny, w ostatnich czasach zwrócił na siebie uwagę 
badaczów naszej przeszłości, ale ani Lelewel, ani Moraczewski nie objaśnili 
go dostatecznie, dopiero Szajnocha w wywodach swych o szlachcie polskiej 
rzucił myśli, które rzeczywiście wyjaśniają, czem były pierwotne herby pol
skie, a tem samem pokazał, czemu one mają nazwissa, chociaż o tym ich 
przymiocie nawiasowo tylko wspomina. Co do epoki powstania' herbów 
w Polsce, wszyscy nasi heraldycy naznaczają het bom początek daleko da
wniejszy, niż ten okres czasu, na którym dzieje polskie nabierają pewności 
i jasności; czynili to oni w dobrej wierze, bez roztrząsania historyi, bez 
przytoczenie dowodów na poparcie swych wywodów nerbowych. jakże  
można bowiem kreślić historyję herbów w tym czasie, w którym niedostaje 
nam wiadomości o najgłówniejszych wypadkach? Wątpiąc o Lecha, jakże 
nie mamy wątpić herbach przez niego szlachcie nadanych? Czynili oni to 
przez błąd wieku, w którym żyli, przez pochlebslwo dla szlachty, która do
póty nie była zaspokojona, dopóki jej rodu wprost z arki Noego nie wypro
wadzono. Nie wiele pewniejsze są także domysły, że herby polskie są za
bytkiem słowiańszczyzny i sięgają czas iw  u nas przedchrześcijańskich. Po
czątek i znaczenie trzech rzek, podkowy, księżyca, slupów, panny na nie
dźwiedziu, nie dadzą się do słowiańszczyzny przyczepić Powiauają, żo luk, 
strzała, koń biały i czarny, głowa tura, gęś, tarcza, krój, były znakami sym- 
bolicznemi bóstw słowiańskich: może to i prawda, lecz żeby te znaki byty 
herbami, temu sprzeciwia się history,*., z kiórej wiemy, że herby są to zna
ki, jakie główni holdownicy obowiązani z podległem sobie rycerstwem wy
stępować na wojnę, kładli na zbrojach dla wzajemnego poznania się i spólnej 
obrony; a zatem herby powstały z feudalizmem. Nie masz najmniejszego 
śladu, aby feudalizm lub towarzyszące mu rycerstwo istniało u Słowian 
przedchrześcijańskich. Owszem, najznakomitsi nasi historycy zgadzają się 
na to, że w Słowiańszczyźnie przedchrześcijańskiej systemat gminny, pra
wie kommunizm panował. 55 Chrystyjanizmem dopiero przyszła do nas idea 
dziedziczności, a z nią rozwój allodyjalizmu. Napomknął o tem Moraczew- 
ski, lecz Szajnocha dopiero ten przedmiot obszerniej rozwinął w swych 
Szkicach historycznych. Rozumowanie jego i wywody, jako na grunto
wnej krytyce historycznej oparte, przytaczamy. iYlowi on tedy: W yrazy
dziedziczny i feudalny, stały w zupełnej z sobą sprzeczności. Dziedzicz
ność oznaczała posiadanie wolne i niezawisłe, fendalność posiadanie zawi
słe, warunkowe, ograniczone. Ułatwia to oapowiedź na zapytanie: o ile 
feudalizm panował, lub nie panował w Polsce? Z wyjątkiem niektórych i ic 
nie znaczących zachceń i pozorów chwilowych, była dzieJziczno-szlache- 
cka Polska nietylko wolną zupełnie od feudalizmu, ale nawet ukonstytuowa
ną wcale przeciwnie. Kiedy do Czech i Polski wnikało chrześcijaństwo 
z instytucyjami Zacnodu, nie znano jeszcze na Zachodzie przewagi feudali- 
zmo. Zaledwie w X III wieku ostatecznie wszechwładny w  Niemczech był 
feudalizm o cztery wioki wcześniej, to je s t w wiekach IX  i X, dopiero 
w  porze wzrostu początkowego, a jeszcze wcześniej, to jest w wiekach V 
i VI, w ledwie dostrzeżonym zarodzie. Górował podówczas w państwach 
zachodnich sysiem wcale przeciwny, tan zwany allodyjalny, to jest właśnie 
dziedziczny. Przypominając sobie ten stan pierwotny, postrzegamy w przed- 
fendalnćm społeczeństwie Zachodu dwojaki stopień obywatelstwa, czyli dwo-
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jaki stopień pierwiastkowej szlachty germańskiej: pierwszy, kUssę allodyjal- 
nych czyli dziedzicznych, to jest zupełnie wolnych posiadacz; własności 
ziemskiej, drugi, klassę posiadaczy feudalnych, trzymających swoje ziemie 
dożywotnią od książęcia dzierżawą, a nrzeto pod pewnemi uciążliwemi wa
runkami, mianowicie z obowiązkiem nieograniczonej służby wojennej. Tam
ci, dziedzice allodyjalni, protopiaści późniejszej szlachty polskiej, miewali 
szeroko rozpostarte rody erbowe: żyli w wielkich spółkach dziedzicznych, 
sejmowali wolnenn głosy z książęeiem, płacili tylko dobrowolne i tylko n~ 
jeden raz uchwalone podatki, pełnili tylko warunkową służbę wojenną, cią
gnąc pospolitem ruszeniem ku obronie ojczyzny, nigdy za granicę na pod
bój. Z takimi poddanymi mogli książęta zachodni, mianowicie przedsiębier- 
czy królowie frankscy równie mało dokazać, jak późniejsi królowie polscy 
ze swoją szlachtą. Zwróciła się tedy wszelka uw aga i łaskawość książęcia 
ku poddanym drugiego rzędu, ku owym posiadaczom feudalnym, o wiele 
skorszym do posłusze istw a i zawiślejszym, owszem do zupełnej z początku 
zawisłości włożonym, a zwłaszcza na każdą wojnę bez ograniczenia ciągnąć 
obowiązanym, i chętnie też każdej chwili ciągnącym. Przy pomocy stron
niczych względów książęcych, mianowicie za niedołężnego panowania dy- 
nastyi Karolińskiej po Karolu W. we Włoszech, Francyi i Niemczech, za
częli posiadacze feudalni przemagac w wieku IX mllodyjalnych, ale nie 
wzięli jeszcze góry stanowczo. W  tym to właśnie wieku IX weszły wraz 
z  zachodnićm chrześcijaństwem, zachodnie instytucyje do Czech, a weszły 
w starodawnej, powszechnie jeszcze poważanej formie zwyczajów allodyjal- 
nych czyli dziedzicznych. W  takim też charakterze allodyjalnyra po
dały następnie Czechy swoją instytucyję szlachecką wraz z chrześcijań
stwem w X  wieku Polsce. Zakorzeniwszy się tu w ciągu przydłuższych 
związków z Czechami, rosło allodyjalne szlachectwo pomyślnie na nowym 
gruncie, mającym kiedyś obiecaną zostać mu ziemią. I rozwijały się tedy 
jednocześnie w  niewielkiej od siebie odległości dwa wcale różne stany spo
łeczne: w  Niemczech szerzył się coraz przeważniej system feudalny, 
w Polsce wzmagała się ailodyjalność. Wychowanek czasów i krajów po-ka- 
rolingskich, wojenny system feudalny, system właściścielstwa warunkowego, 
owładnął w ciągu wieków X i X I tak dalece wszystkie stosunki, że nietyl
ko ostatnie zabytki własności allodyjalnej, ale nawet zwierzchnia władza 
książęca doznawały jego przemocy. Zniknęły tedy w XI i X II wieku na 
Zachodzie z jednej strony wszystkie allodyja, to jest wszelka swobodna wła
sność w zupełnem słowa znaczeniu, i ustała z d rug:ej strony dzierżawna 
ograniczoność i surowa służebność feudów, a upowszechnił się pośredni stan 
społeczny, który nie był ani zupełnie swobodnem właścicielstwem, ani wy
łącznie osobistą dzierżawa feudalności pierwotnej: stan warunkowego, ogra
niczonego, danniczego dziedzictwa, feudalność w późniejszem znaczeniu sło
wa. Fonieważ jego zwycięztwo nad allodyjami pociągnęło za sobą wiele 
następstw zbawiennych, przeto ma on swoją chwałę w historyi, znalazł wiel
ką wziętość u ludzi i coraz bujniej plenił się na Zachodzie. W  potężnym 
rozroście swoim, przy gwałtowrem parciu żywiołów germańskich ku Wscho
dowi, rozpostarł się feuJalizm w wieku X I także po Czecnach, zagłuszając 
tam niedawną plantę allodyjalności. Ztąd lubo Polacy od Czechów otrzy
mali swoje szlachectwo, zaszła niebawem zupełna różnica między alloayjal- 
nem szlachectwem polskiem, a nowo-fendalnem szlaohectwem Czech. W  X III 
wieku dostąpił feudalizm najwyższego tryjumfu w Niemczech, i wygórowało



Herby polskie 627

allodyjalnie niezawisłe możnowładztwo w podzielonej na księstwa Polsce- 
Odtąd zaczęła na Zachodzie klonie się przed władzą monarchiczną feudal- 
ność, a w Polsce rozprzestrzeniać się po całym narodzie wolna szlacheckość 
allodyjalna. W  taki więc sposób wyróżniły się od siebie w przeciąga 
czasów szlachectwo polskie i szlachectwo germańskie. Na widok coraz 
większej z czasem sprzeczności obudwu stanów społecznych, nie mogli 
ani Polacy ani Niemcy przypuścić, aDy ich odmienne instytncyje miały ja 
kiekolwiek pokrewieństwo u źrudła. Polacy poczytali swoje szlachectwo 
za rzecz z gruntu słowiańska, a u Niemców aliodyjalnie dziedziczne zwy
czaje szlachty polskiej, mianowicie zwyczaje majątkowej spólności rodów, 
lubo dopiero wraz z chrześcijaństwem wniesione od Zachodu, otrzymały 
wyłączne miano prawa polskiego „Bo wy Niemcy nie wiecie, co to jest 
prawo polskie’-’ mówi w kronice Henrykowskiej (Stenzel, Liber funda t. 
clauslri in  Heinrichów, 43), za dni najwyższego wygórowania feudalizmu 
u  Niemców, prawoznawca polski do niemieckiego, i nuż mu wykładać prawo 
najdalszych krewnych, do sprzedanej komuś obcemu erbownej dziedziny ro
du, które jakkolwiek przeciwne kusej sukcessyjności feudalnych dziedzictw 
nitmieckich w wieku X III, było przecież powszechnie zrozumiałem na Z a
chodzie przed pięciu albo szesciu wiekami, w wiekach: VI, VII i VIII. 
Również zagadkową stała się jeszcze pewna inna różnica, między szlachec- 
rwem polskiem a zagranicznćm, to jest różnica herbowości. „Dziwiono się 
oddawHa, zkąd pochodzi tak zwana wspólność herbowa u szlachty polskiej? 
czyniąca jeden i ten sam herb gromadną własnością kilkunastu, czasem na
w et kilkudziesięciu domów osobnych a nieznana wcale szlachectwu zagra
n ic z n e m u .^  Jest to właśnie tylko zabytek starodawnej allodyjal-ności szla
chectwa w Polsce Allodyjalne bowiem dziedzictwo przechodziło nieogra- 
niczonem następstwem na krewnych najodleglejszych, lubo nazwę osobne
go domu noszących, byle tylko jednym i tym samym herbem poświad
czyć mogli, iż pierwotnie z tego samego pochodzą rodu. Feudalne zaś 
dziedzictwa szlachty innych narodów, przechodziły w ogólności tylko na 
bliższych krewnych, z wykluczeniem stopni dalszych, a osobliwie pobocz
nych, na które wcale względu nie mając, wracał majątek znowuż do dyspo- 
zycyi książęcia. Ztąd świadectwo pochodzenia od pewnego rodu pier
wiastkowego, tenże sam starodawny ho b rodu, tyw ał w Polsce bardzo sta
rannie zachowywany przez krewnych nawet podówczas, kiedy bliższe albo 
dalsze stopnie pokrewieństwa, tworzyły osobne domy nowego miana, zapomi
nały z czasem o wspólnym pierwiastku pochodzenia i tylko w jednym i tymże 
samym herbie, służącym w taki sposób kilkunastu albo kilkudziesięciu róz- 
noimiennym domom, miały pamiątkę wspólnego źródła, nazyv-ały się ciągle 
stryjcami, albo stryjami herDowemi. I tak np. jedynie na mocy wsmiinego 
herbu Oksza, nazywa Stanisław Orzechowski Mikołaja Reja z Nagłowic, 
w żywocie Jana Tarnowskiego, swoim „stryjem.” Przeciwnie w feudalnem 
szlachectwie zagranicznem, dalszy stopień pokrewieństwa nie przynosił ża
dnej korzyści, przez co zakładając nowe domy odmiennego nazwiska, n ie . 
troszczyli się założyciele o zachowanie dawnego herbu, lecz otrzymywali od 
książęcia albo herb wcale nowy, albo jakiś drugi i trzeci znak, w przydatku 
do pierwotnego Z tej przyczyny bywają he-by zagraniczne z tak wdelu 
rozmaitych złożone znaków, polskie zaś tak proste i jednostajne. Z tejże 
samej przyczyny okazuje się heraldyka zfeudalizowanych Czechów, niezna- 
jąca wspólności herbów, różną pod tym względem od polskiej, lubo niegdyś
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była pierwszym jej wzorem. Tak wyróżniają się z czasem też same insty- 
tucyje w  różnych porach i miejscach, tak ódmiennemi stają się owszem s • 
me pojęcia narodu o tem, co stanowi zacność i chwałę jego dziejów. Dziś 
wykazanie obcego pochodzenia instytucyi herbowej, zdaje się ubliżać je j 
zaszczytowi, niegdyś było ono jej chlubą. Tenże autor w innem miejscu 
tak mówi: Pogaństwo nie znało ani rodziny, ani dziedziczności w później-
szem znaczeniu słowa. Cała rodzina pogańska składata się z ojca i synów 
Jedynie taki stan rzeczy okazuje się zgodnym z' treścią najdawniejszych 
podań dokumentowych, a wszelkie zdania przeciwne, mianowicie owe ma
rzenia o jakiejś szerokiej wspólności familijnej w naszem pogaństwie, są 
złudzeniem optycznem, ściągają się bowiem właściwie do czasów później
szych, chrześcijańskich. I nie dziwić sic temu ograniczeniu własności i ży
cia rodzinnego w pogaństwie. Nie dostawało mu pewnego nader ważnego 
uświęcenia, które samo jedno ścieśnia i utrwala stosunki familijne, małżeń
stwa chrześcijańskiego. Wielożeństwo pagańskie, nadaremnie zaprzeczone 
przez apolegotów pogaństwa (Maciejowski}, utrzymywało węzły rodzinne 
w  niepodobnym do uporządkowania zamęcie. Dopiero chrześcijaństwo, 
skutkiem niesłychanie wytrwałej walki z narowem małżeńskiej spólności 
pogan, skutkiem owej zaledwie zrozumiałej dziś surowości w zabranianiu 
małżeństw pomiędzy najdalszemi stopniami powinowactwa, powiodło się 
chrześcijaństwu wyklarować nareszcie stosunki pokrewieństwa, a jednocze
śnie spłynęły na nowych chrześcijan, z daru spoiapostołującej władzy ksią
żęcej, pewne swobody i przywileje chrześcijańskie, pomiędzy któremi pier
wszy dziedziczność. Zaczęły nastawać szeroko rozgałęzione rody chrze
ścijańskie, z przyznanem sobie dziedzictwem ehrześcijańskiem. Były to rze
czy nowe i potrzebowały nowych nazwań. Nazwy te wzięto z tej samej 
ręki, zkąd zostało wzięte i chrześcijaństwo, to jest w Polsce od Czechów, 
w Czechach od Niemców. W edług języka tych wspólnych apostołów cze
skiego i polskiego pogaństwa, otrzymały nowe dziedzictwa germańską na
zwę erb czyli herb, a nowe rody, mające taką w łasność dziedziczną, nazwa
nie ślaehty, to jest właśnie rodu, familii. Kto nie miał żadnego dziedzic- 
wa do pozostawienia rodzinie albo odzierżenia po krewnych, temu i za 
chrześcijaństwa niepotrzebna była rodzina, ten nie należał do żadnej „szlach
ty.” Erb, herb, dziedzictwo, któreby ktoś albo rzeczywiście posiadał, al
bo do któregoby przynajmniej rodem swoim miał prawo, stanowiło główny 
warunek szlachty, szlachectwa. Następnie zastanawiając się nad dzie
dzictwem jako głównym warunkiem szlachectwa, Szajnocha okazuje przykła
dami, żo erb a herb, mimo różnego brzmienia pierwszej głoski je s t w istccie 
toż samo i dla czego wyraz niemiecki erb, oznaczający dziedzictwo, zmienił 
znaczenie swoje w polskim wyrazie herb, oznaczającym znamię na tarczy. 
Łatw ą do zrozumienia je s t przemiana wyrazu erb jako dziedzictwo, w wyraz 
herb jako znamię na tarczy. Każdemu aktowi urzędowemu, nadaniu każdej 
łaski, towarzyszył w średnich wiekach pewien znak symboliczny. W  po
dobnież obrazowy sposób udzielano także prawa dziedzictwa. Było ono 
w każdym razie rodzajem wyzwolenia i nie potrzeba długo tlómaczyć, iż 
człowiek posiadający pewną własność dożywotnią z ramienia kogoś trze
ciego, a człowiek posiadający ją  prawem nieograniczonego dziedzictwa, mają 
się do siebie jak  człowiek niewolny do wyzwoleńca. Dalej okazuje Szaj
nocha, że odwiecznem godłem samowładności była u narodów europejskich 
tarcza, że  przy wyzwoleniu rodu całego przez obdarzenie go prawem sa
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mowładnego dziedzictwa, była dodawana tarcza, aby wyzwoleni odtąd sami 
za jej pomocą byli sobie obroną i opieką, że sama tarcza bez żadnego na 
sobie znaku, była aostatecznem godłem szlacnectwa. Zwyczajnie jednakże 
potrzebowała tarcza osobnego jeszcze znamienia, gdyż będąc znakiem sa
mowładnej dziedziczności pewnego kawałka ziemi, miała ona zarazem od
znaczać wszystkich członków rodu jednego i to nietylko jako łudzi wolnych 
i samowładnych w ogóle, lecz nadto jako prawnych spółspadkobiercow te
goż poszczególnego kawałka ziemi. Pod tym względem ogólne wyrażenie 
się „mieć tarczę” znaczyło „być szlachcicem,” poszczególnie zaś wyrażenie 
„mieć jednę i tę samą tarczę z kimś trzecim,” użyte np. przez naszego Mar
cina Galla o Bolesławie Krzywoastym i morawskim książęciu Świętopełku, 
znaczyło „być jego krewnym, należeć do tegoż samego dziedzictwa,” albo 
jednem ególnem mianem na te oba pojęcia: „należeć do tegoż samego imie
nia.” Aby zaś wiele osób mogło tęż samą posiadać tarczę, potrzeba było 
pewnego wspólnego znaku na tarczy tych wszystkich osób. Otrzymał tedy 
każdy ród od książęcia, oprócz tarczy szlacheckiej jeszcze pewien znak 
wspólny, łączący wszystkie tarcze jednego rodu, który to znak był jedynie 
wyobrażeniem rzeczy, stanowiącej ogólną własność członków całego rodu, 
to jest wyobrażeniem wspólnego wszystkim kawałka ziemi dziedzicznej 
W  takiem rozumieniu mówi znane dzieło O pierwiastkach prawa fra n c u s
kiego-. „Knżdy rycerz nosił swoją ziemię dziedziczną wymalowaną na tarczy 
swojej” (Michelet, pag. XXXVII). Zatem i nasz herb polski jest w rzeczy 
niczem innem jak tylko wymalowaną na tarczy ziemią szlachecką, czyli w y- 
malowąnem dziedzictwem roau, to jest właśnie owem niemieckiem erb czyli 
erbe. Tak więc herb jest symbolicznym znakiem rzeczy posiadanej ( S i 
gnum  pro re signata). Ztąd nazwy tak wielu herbów polskich, jak np. 
Bogoryja, Jastrzębiec, Działo sza. Lada, Dąbrowa, Godzi ęba, Suhm a, Szeli
ga, B ialynla, Przyrowa, Kadłub i t. p., są tylko zazwami istniejących po- 
dziś dzień wsi. Liczne dyplomata autentyczne, jako też podania Paprockie
go, dowodnie potwierdzają, że jeszcze w XV wieku (na Mazowszu) królo
wie i książęta polscy nadawali prawem dziedzictwa zasłużonemu rycerstw u 
ziemie lub puszcze, z obowiązkiem służenia zbrojno. Ziemia tak nadana, 
zasiedlona często tylko przez rodzinę obdarowanego, przybierał* jego na
zwisko, a godło jego rodzinne przyniesione iub też nadane, brało tęż samą 
nazwę. Tnk np. Rawa (może Raba, Rabe, K ruk) było nazwiskiem rycerza, 
założyciela Rawy. Rogala nazwiskiem założyciela wsi Rogale. Roch, 
Pruss, Dołęga, Dąbrowa, Cholewa, Skuba, G er alt (Gerhard), Kossak, B u j
ny, Rosyniec, Kownat i wiele innych, nazwiskami rycerzów zakładających 
nowe osady. Rycerze ci robili nadania, układy urzędowe, potrzebowali się 
podpisywać, a nie umiejąc, przykładali swe pieczęci, ztąd pieczątka z  p e- 
wnem godłem znaczyła tyle co nazwisko i często w aktach spotyka się na
zwisko herbu na pieczęci wyrażonego, jako nazwa osoby dz!ałającej przed 
urzędem. Zwrócić jeszcze należy uwagę, że pierwsi monarchowie polscy 
garnąc do siebie rycerstwo obce, często całym oddziałom nadawali ziemię, 
szczególniej na pograniczach od pogaństwa; takiemi osadami wojennemi, 
między innemi w najdawniejszych czasach przepełnione było wschodnie 
i północne Mazowsze (Slepowrończykowie, Pobożanie, Bolestowie) i Podla
sie, a później (jeszcze w XVI wieku) i prowincyje ruskie wystawione na 
napady pogaństwa. Weszło tu mnóstwo żywiołów obcych, ale i rodzinny 
żywioł ogromnie był reprezentowany. Z  czasem nastał zwycza' nadawa
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nia herbów rodzinom i przypuszczania do herbów i te też herby właściwego 
jazw iska nie mają, albo je  otrzymały przez assymilacyję do dawnego zw y
czaju, tak  np. herb Toloczków zowią heraldycy Poboyien, choć wcale od 
niego jest różnym. Zakrzewscy piszą się herbn Pole, bo się pisali von F e l- 
den, Sroka albo Srocznik  nadany rycerzowi Soroce, jest herbem mówiącym, 
ale nie masz wsi tej nazwy bo od XV już  wieku udarowani szlachectwem, 
ziemię zwykle kupowali, nie zakładając nowych osad. Godła w herbach 
z epoki Piastów nie mają nic wspólnego z nazwiskiem herbów, i tak Chole
wa  przedstawia krzyż między dwoma klamrami ciesielskierai; brody ma trzy 
krzyże w trójkąt; Jastrzębiec albo Bolesta ma podkowę, a dopiero Rytwiań- 
scy dodali nad tarczą jastrzębia; Pólkoza, ma oślą głowę na tarczy; Jelita , 
trzy włócznie na tarczy i koźlą głowę nad hełmem, a legendę o Saryjuszn 
aopiero w XVI wieku wymyślono. Dowód to jeden więcej twierdzenia 
Szajnochy, że herby były godłami erbownych czyli dziedzicznych posiadło
ści rodów szlachtckieh. W yobrażano taką wieś dziedziczną najczęścięi tym 
samym symbolem średniowiecznym, który służył wówczas do wwiazania 
kogoś w posiadanie ziemi dziedzicznej. W wiązywał tedy książę w taką 
posiadłość najczęściej przez podanie obdarowanemu uszczkniętej z darowane
go gruntu gałązki, grudki ziemi, rośliny i t. p., które to wszystkie znaki 
szły następnie jako znamiona nadanej wsi na tarczę. 7<tąd też idzie, iż dzi
siejsi badacze heraldyki postrzegają na najdawniejszych pieczęciach szla
checkich tylko jakieś drzewka, roślinki, np. w herbie Sodziemba (ob.). 
W  innym razie brano znaki herbowe od niektórych innych uroczystości, to
warzyszących niekiedy udzielaniu prawa dziedzictwa, jak np. od chrztu, pa
sowania rycerskiego, nadania urzędu i t. p. Bardzo często łączyło się na
danie dziedziczności z pasowaniem rycerskiem, przypominającem się juz za 
czasów Bolesława Chrobrego, a powszechnem w czasach późniejszych (cze
go znaleźliśmy kilka śladów w Metr. koron.). Głównym zaś warunkiem za
szczytu rycerskiego był koń, od którego prawie wszystkie języki daty na
zwę rycerzom, mieniąc ich rilter, eęues, cheealier i t. p. Podobnież i nasz 
szlachcie, z łaeińskiego miles, miał przedewszystkiem znaczenie jeźdźca, 
a chcąc powiedzieć „wojsko piesze i jazda,” mówi najstarszy kronikarz: 
„wojsko piesze i szlachta.” Jak sama tarcza bez żadnego znamienia bywa
ła dostateczną ceehą szlachectwa, tak też sama postać jeźdźca była znakiem 
wyższej od szlachectwa dostojności rycerskiej i na tym jednym znaku prze - 
stawali książęta niższego rzędu, pieczętując się zamą postacią jeźdźca, je 
śli już  otrzymali pasowanie rycerskie; a pieszą, jeśli jeszcze nie byli paso
wani. Książętom godziła się całkowita postać no kuniu, a szlachcie paso
wanej dość było użyć pewnej części przyborćw rumaka rycerskiego (obacz 
obszerniejsze w tym względzie wiadomości w Lelewela: Polska i je j  rzeczy  
i Polska wieków średnich). Z pomiędzy tych, siodło było częścią zel
ży wą i nie znały obyczaje większej dla rycerza zniewagi, jak gdyDy mu 
za karę kazano nieść siodło w ręku. Najzaszczytniejszemi zaś znamio
nami rumaka były strzemiona i podkowy. Wymalowane na tarczy strze
mię, świecąca tam podkowa, świadczyły o podniesieniu szlachectwa pospo
litego do godności rycerskiej. I zdaje się rzeczą pewną, że owa niezmier
na ilość podków w herbach polskich, znaczy jedynie rycerską godność 
przyozdobionych niemi rodów szlacheckich. Takież znaczenie mają pra
wdopodobne także zwyczajne strzały herbowe, właściwie kopije. Prawo 
noszenia kon i cechowało od wieków stan ludzi wolnych, a od czasów upo
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wszechnienia się rycerstw a, dvł» ona najzaszczytniejazą bronią rycerską. 
Udzielenie więc kopii znamionowało albo godność rycerską, albo usamo- 
wolnienie obywatelskie, a łącząc się z nadaniem dziedziczności, przypomi
nało się kopiją czyli strzałą na tarczy. Przydatek krzyża w herbie, bywał 
niekiedy świadectwem odbytej przez rycerza wyprawy krzyżowej przeciw 
poganom, do Prus z Bolesławem Chrobrym, na Pomorze ze Śmiałym i Krzy
woustym, na Litwę z każdym prawie książęciem. W ynagradzając się bo
wiem różnemi dożywotniemi zaszczyty rycerstwu zagranicznemu, nie pozo
stała zasługa taka zapewne bez nagrody i w Polsce. W iele jednakże ro
dzin pochodzących od księżycu krewniaków i krzyże i krzyżyki w her
bach swych pomieściło, np. ród Trzasków; inną jeszcze oznaką szlachty 
z takich roduw, zwykle bywało pole tarczy błękitne. Tysiąc innych okoli
czności, wprowadziło tysiąc innych modyńkacyj, w nieustającą kolej udzie
lania przywilejów szlachectwa, udzielania przez coraz nowe ręce, coraz no
wym osobom i pokoleniom, pod wpływem coraz nowych zwyczajów Po
większyła niezmierną różnokształtność heraldyki potrzeba znaków drugiego 
rzędu, znaków dla ucha, tak zwanych proklamacyj czyli zawołań. Każdy 
bowiem herb musia1 przemawiać nadto do słuchu, mieć pewne stałe hasło, 
po któremby wszyscy należący do herbu, mogli nawoływać sie w czasie 
wojny lup gwałtów. Niekiedy była nazwa herbu, oraz jego zawołaniem 
czyli hasłem; najczęściej jednakże różniły się nrnw y herbów i hasła, 
a w takim razie miano ziemi dziedzicznej, właściwie miano erbu, było uży
wane dowolnie za jedno alDO za urugie. W eszły też do ogółu heraldyki 
krajowej najstarsze ze wszystkich herbów, to est herby całego kraju i po
jedynczych jego okolic czyli ziemskie, istniejące po większej części zape
wne już za pogaństwa, lecz istniejące jako używane zawsze i wszędzie 
znaki wojenne, a tem samem różne wcale od przywilejowych herbów pry
watnych. Herbom prywatnym za główną podstawę służyło pojęcie dzie
dzictwa, dziedziczności, pewnej spółki rodowe;, przeznaczonej do odziedzi
czania się wzajem. Z tej przyczyny bywał wyraz herb, tłómaczony zwy
czajnie tem samem słowem łacińskiem, którem tłómaczono wyraz rodzina, 
ród, to jest słowem: genealogia, fam ilia , domus, cognatio. I jak aziś mó
wi się: „herbu Gryf,” „herbu Naięcz,” tak niegdyś mówiono powszechnie, 
„z rodu Gryfów,” „z rodu Nałęczów,”  De fam ilia  Nałęcz, De fam ilia  
Griffonum, albo De cognatione Nałęcz, De cognatione Griffonum  (Bogufał, 
Chroń. S o m m e r s t II, 57, 63), a ktoby powiedział był: „ze szlachty Nałę
czów,” albo: „ze szlachty Grytfów,” ten byłby powiedział w gruncie toż 
samo. Z  którejkolwiek bowiem strony spojrzymy na obadwa wyrazy na
sze, zawsze i w herbie i w szlachcie odezwie się nakoniec fundamentalne 
pojęcie wielkiej owych czasów nowości, rodu. Pierwotny brak ludności 
sprzyjał napływowi żywiołów zagranicznych, a gdy za ich pomocą utwo
rzyło się szlachectwo rodów krajowych, zaczęły le nowe rody, te dziedzi
czne spółki rodowe, rozradzać się w coraz szerszą przestronność. Uła
twione też zostało dzielenie się rodów w mnogie domy osobne, różnego 
zwykle nazwiska, a niekiedy i herbu. Ciekawa tego pamiątka przechowała 
się w jednym paragratie Slalulu  wiślickiego, regulującym sprawę herbową. 
Z a życia ojca, powiedziano w tym paragrafie, nie wolno synom przybierać 
nowych herbów czyli pieczęci; po śmierci ojca moga to czynić. Było to 
właśnie hamulcem przedwczesnego wyosobniania się synów, gdy ojciec żył 
jeszcze w pewnej posiadłości dziedzicznej, mogącej po jego śmierci atać się



638 Herby polskie — Hercegowina

przedmiotem (.poru. Przybieranie herbu nowego, byle zupełnym rozbratem 
z  rodom, było założeniem wcale nowego domu, a ponieważ przed śmiercią 
«jca i ostatniem rozporządzeniem dzierżoną przezeń własnością, nie dało to 
Tiskuteoznić się należycie, przeto dopiero po śmierci ojca i ostatnim podzia
le, pozwalano odmieniać herb. Zwyczajnie jednakże zatrzymywały wyo
sobnione domy dawien herb starożytny. Ustaliła się właściwe heraldyce 
polskiej spólność herbowa, zadziwiająca heraldyków zagranicznych. Na 
mocy tej spólności, wnzyscy członkowie kilku, kilkunastu, czasem nawet stu 
i kilkudziesięciu domów jednego herbu, poczytywali się za krewnych, czyli 
„stryjców herbowych,” a kolligacąc sie z innera5 dalej herbami, rozpoście
rali coraz szersze związki roazinne ( ob. Niesiecki, pod herbem Jastrzębiec). 
Cały kraj okrył się nieprzejrzaną siecią braterstwa; eała szlachta stała się 
jedną rodziną krewnych. I  to właśnie stanowi niespożytą zasługę szla
chectwa w  Polsce, stanowi jego niezrównaną oryginalność. Kardynalne 
zasady instytucyj społecznych, przechodzą z wieku do wieku, od narodu do 
narodu i nie masz ludu żadnego, któryby w tej mierze zupełnie był samo
rodnym. Ztąd chwała oryginalności polega głównie w tem, co którykol
wiek naród umiał zrobić z poślubionego zkądinąd zarodu cywilizacyi? Pod 
tym zaś względem i gdzież drugie zjawisko historyczne, którehy się mogło 
mierzyć z olbrzymią wspaniałością obrazu, jaki przedstawiła światu szla
checka rodzina  Polski? Każdy ze stu tysięcy jej braci, czuł w duszy i pra
ktykował w życiu, co ów biskup chełmski wyraził w kilku słowach treści
wych, godnych wyrycia w każdem serou szlacheckiem: ■ ij,Mam tylu kre
wnych,” mawiał zacny biskup Powała, niegdyś z Władysławem W arneń
czykiem rycerz pod W arną, „że nie masz prawie żyjącego dzisiaj Polaka, 
któryby nie był mi krewnym” (Niesiecki, Kor. poi., pod herbem Powala}. 
Cóż za niezmierna różnica między tem spokrewnieniem się całego prawie 
narodu, a owym skromnym zawiązkiem kilku rodów dziedzicznych, czyli 
szlachty erbowej, przybyłym niegdyś z chrześcijaństwem do Polski! Herby 
pierwotne polskie, jak to już mówiliśmy, odznaczały się niezmierną prosto
tą: najdawniejsze pieczęci zachowane w głównem archiwum królestwa pol
skiego, przedstawiają tarcze włoskie lub niemieckie; w XV wieku dopiero 
zjaw iają się nad tarczami hełmy zagraniczne i to najprzód u Czarnkowskich, 
potem u Leszczyńskich, później jeszcze zjawiają się labry (ob.j; aewizy  
(ob.) zaledwie za Sasów u nas zjawiać się zaczęły. Godła na herbach za
wsze są nader proste: podkowa, strzała, półksiężyc i gwiazda, kruk, ostrza 
strzaiy, zawsze chodzą pojedyńczo, albo po dwa w jedno spojone, na je -  
dnem polu. Hwu albo cztero-polowe tarcze dopiero w XVI wieku się zja
wiają i to tylko w herbach obcych, do Polski przybyłych, albo też w litew
skich z królewskiego lub własnego nadania przybranych (ob. Pieczęcie 
i Uzurpacyja herbów}. Najpospolitszy kotor tarcz herbownych w Polsce, 
był czerwony czyli krwawy, po nim idzie kolor błękitny; złoty, biały, rzad
ko się trafiają; szary i zielony, tylko w herbach z obczyzny do nas przyby
łych (o herbach innych prowincyi dawnej Polski, obacz pod: Inflanty, L i
tw a, P rusy, R uś}. J. Bi.

Hercegowina, to jest kraj nsięeia, nazywana n iegd jś przez Wenetów 
księstwem Świętego Saby, od imienia świętego, który, jak niesie podanie, 
w tych stronach został pochowanym. Prowincyja ta połączona z Kośnią 
i należąca dzisia do Turcyi europejskiej, była niegdyś częścią królestwa 
kroackiego i nazywała się Chulmia. Graniczy na północ z Kroacyją, na
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wschód z Bośnią, na południe z Czarnogórzem i zatoką Kattaro, a na zachód 
z Lalmacyją. Przerżnięta pasmem Alp Dynarskich i skropiona rzeką N a- 
rentą. Ludność słowiański, pochodzenia serbskiego. Hercegowina połą
czona została z  Bośnią jeszcze 1386 roku; później cesarz Fryderyk I II  
uczynił ją  księstwem oddziclnem i dał w lenność rodzinie Cossac albo Hra- 
nich. W  r. 1466 podbitą została przez Mahometa II, lecz waleczni miesz
kańcy nie chcieli uznawać nad soba jarzma tureckiego, ciągle nienawistny 
najazd zbrojną odpierali ręką i dopiero traktatem karłowi ;kim 1699 r. sta
nowczo pod panowanie Turku w oddani zostali, z wyjątkiem miasta Cast*l- 
nouvo z małym okręgiem, opanowanym 1688 r. przez W enecyjan, a który 
obecnie należy do Dalmacyi austryjackiej. Pod względem administracyjnym 
Hercegowina tworzy sandżak Hersek, tworzący południowo-wschodnią część 
ejlaletu Bośni, z którą zupełną stanowi caiość, tak poa względem history
cznym i geograllcznym, jak niemniej politycznym i etnograficznym Stolicą 
Hercogowiny jest miasto Mostar nad rzeką Narentą, liczące 9,000 mieszkań
ców i słynne wyrobem broni siecznej (ob. Bośnia).

H6rCllla.no dc Caryallo (AIexander), jeden z najznakomitszych tego- 
czesnych pisarzy portugalskich, urodzony 1796 r. w Guimaraens, w młodym 
bardzo wieku wysłany został na wychowanie do Paryża. Za powrotem do 
Portugalii calem sercem przylgnął do stronnictwa postępowego, pracował 
czas jakiś przy różnych gazetach liberalnych, a następnie stanął na czele 
dziennika Panorama. Obowiązany do zapełniania ko'umn poświęconych 
literaturze w pomienionym dzienniku, umieszczał tu swoje poezyje, po któ
rych dobrem przyjęciu wydał A  coz de Propheta (Głos proroka), poemat, 
w  którym pod postacią snu i jasnowidzenia, przyszłość swej ojczyzny w cie
mnych odmalował kolorach Dzieło to religijno-polityczne, tak ogromne 
wywarło wrażenie, że autor nie wahał się ogłosić zbioru poezyj pochodzą
cych z pierwszej swej młodos'ci, p. t.: A  harpa do crente (Arfa wierzącego). 
W ydany następnie romans: E uiich , kapłan Goców, nie jest wprawdzie ar
cydziełem, ale należy zawsze do znakomitszych utworów w literaturze por
tugalskiej. Doszedłszy lat dojrzałych, Herculano poświęcił się zupełnie ba
daniom historycznym swego kraju i jako owoc tych prac ogłosił w sześciu 
tomach H isloryję Portugalii. Dzieło to, którego plan głęboko był obmyśla
ny, obfituje w nieznane przedtem dokumenta, oaznaćza się sądem kryrycznym, 
tak rzadko spotykanym u dziejopisów południowej Europy, dokładną znajo
mością historyi obcych narodów i klassyczna czystością i pięknością stylu. 
Ogłosił także Obrazy wzięte z  historyi portugalskiej, szereg romansów, któ
re przypominają angielskiego W alter-Scotfa.

Hercyńskl las po łacinie H ercynia sylva, nazwisko powstałe z staro
niemieckiego wyrazu Hart, znaczącego górę pokrytą lasem. Niegdyś her- 
eyńskira lasem nazywano dowolnie te lub owe góry zarosłe w Germanii. 
Arystoteles mówiąc o lesie Hercyńskim, mieści w niem źródło rzeki Ister 
(Dunaju). Cezar oznaczył przybliżoną jego  szorokość na dziewięć, a dłu
gość na sześćdziesiąt dni marszu, i rozumiał pod nim góry na północ Dunaju 
położone. Współcześni Cezara wiele pod tym względem pozostawili bajek. 
Strabon, który nie zbyt daleko oddalił się od przypuszczeń Cezara, góry te 
umieszczał w stronie, gdzie leżą nazywane dziś bóhmencald. Za Strabonem 
poszedł Valejus Paterculus i dokładniej jeszcze położenie Hercyńskiego la
su oznaczył. Florus, Tacyt i Plinijusz tak nazywali góry Turyngskie. 
W  miarę jak  geografowie starożytni coraz lepiej poznawali Germaniję i sta
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łe górom nadawali nazwy, Hercyński las był coraz bardziej wypierany, «, to 
tak dalece, że Ptoiemeusz tak nazywa góry łączące Sudety z Karpatami, co 
pochodziło ztąd bezzawodnie, że tych nazwiska nie znał, a tamten wypadało 
koniecznie gdzieś na kuli ziemskiej pomieścić. Dzisiejsi też geografowie 
nie mogą się pogodzić pod względem dokładnego wskazania i określenia 
Hercynskiego lasu w pojęciu starożytnych 

Herder (J»n Gottfried), urodzony w M ontngen, miasteczka Prus książę
cych 1755 roku, znakomity pisarz niemiecki, jeden z najobfitszych poligra
fów, jacy są znani w historyi literatury. Syn utrzymującego pensyję dziew
cząt, nazbyt mierne otrzymał w domu rodzicielskim wychowanie. Pułkowy 
lekarz wojsk pruskich, który opatrznościowym wypadkiem znalazł się pośród 
tej rodziny, zajął się wychowaniem młodego Herdera. W  krotce przyszły 
historyk ludzkości tak wielkie w naukach okazał postępy, że w 21 roku ży
cia został kaznodzieją i dyrektorem parafijalnej szkoły w Rydze. Po nieja
kim czasie, palony żądzą poznania świata i rozszerzenia zakresu wiadomości, 
opuścił swe miejsce i udał się do Paryża, gdzie wszedł w stosunki z niektó- 
remi ówczesnemi znakomitościami i uczęszczał w towarzystwa ze świetnych 
gwiazd nauk i literatury złożone. 5Sa powrotem w rodzinne swe strony 
został nauczycielem księcia Eutin, lecz w cnwili, gdy z młodym swym w y- 
chowańcem miał wyjeżdżać do Paryża, hrabia Schaumburg-Lippe, zwolen
nik filozofii francuzkiej XVIII wieku, zamianował Herdera nadwornym ka
znodzieją i superintendentem w calem swem drobnem państwie, a to z tegu 
jedynie powodu, iż uważał go bardziej za literata aniżeli sługę ołtarza. 
Herder, k t .ego wyobraźnia była zapalona, a pobożność gorąca, poznał nie
bawem na jak ''ałszywem znajdował się stanowisku i dla tego usilnie, za 
pośrednictwem przyjaciół, starał się o katedrę teologii w Getyndze. Na 
przedstawienie jednak Gothe’go, z którym się poznał w Strasburgu, książę 
wejmarski mianował go 1776 rokn pierwszym kaznodzieją i generalnym 
superintendentem w swem księstwie. Pod owe czasy Weimar był Atenami 
Niemiec: posiadał W ieland’a i Gotbe’go i ściągał w swe mury wszystko, co 
tylko było znakomitszego w Niemczech. Życzenia więc Herdera spełniły 
się powyżej nawet marzeń; lecz przeciążanie się pracą podkopało jego 
zdrowie i wyrodziło drazliwość, która tern więcej mu dokuczała, ze miał 
nazbyt rozgałęzione i wymagające przytem oględności slosunki Mianowa
ny prezesem konsystorza przez księcia wejmarsk'ego, uszlachoony przez 
elektora Bawaryi, poważany w Niemczech, znany za granirami ojczyzny, 
Herder umarł 1803 r. mniej szczęśliwy, aniżeliby mógł nim być na swem 
stanowisku. Teolog, mówca ewangeliczny, poeta oryginalny i t jrnaez, 
filolog, archeolog, historyk, filozof i krytyk, obdarzony świetną wyobraźnią, 
przez czas jakiś uważany był za uczonego w ćałefh znaczeniu tego wyrazu, 
chociaż w pismach jego jest daleko więcej ognia i potoczyslości a niżeli 
gruntownych badań. Taka uniwersalność jaką wsiebie wciągnął, nie po
zwoliła mu na przekazanie potomności prawdziwie pomnikowego dzieła, 
które byłoby godnera znakomitych jego zdolności. Oddawał się bowiem 
nauce wszystkich języków, obejmowął wszystkie rodzaje literatury, gonił 
bezprzestannio za akademickiemi wawrzynami Berlina i Munichu i porwał 
się nareszcie na olbrzyma filozofii niemieckiej Kant’a, którego język tak 
trudnym do zrozumienia i którego genijusz tak różnym był od zdolności 
Herdera. Dzieła Herdera sławione niegdyś, a zapomniane obecnie, g dy i 
łatwo zapalający się Niemcy, zwykle odmawiają szacunku, kiedy przestali



już  podziwiać, zebrane i ogłoszone zostały przez Heyne’a, Jana i Jerzego 
Mullerów. W ydawcy podzielili je  na trzy oddziały. I, Religija i teolog! • 
j a : 1) O ducha poezyi hebrajskiej, utwór ten, w młodym jeszcze wieku 
przez autora oDmyślany, nie został skończony, lecz pomimo to literatura no
wożytna nie może poszczycić się książką, kióraby lepiej malowała starą 
ojczyznę patryjarchów ,• 2) N ajdaw niejszy pomnik rodzaju ludzkiego, jest 
rozprawą o kosmogonii Mojzesza, w której znajduje się zarówno kilka ge- 
nijąlnyoh uw ag o symbolice i hieroglifach starego Egiptu, jak i wielka liczba 
śmiałych hypotez;3) Kazania ; 4) W ykład Nowego 'Testamentu: oojaśnienia 
w yjęte ze  źródeł świeżo odkiytych  (źródłami temi była Zenda-Vesta  A nąue- 
til’a ) ; Badania nad Apokalipsys; 5) Listy  o nauce teologii; fi) Rozm yśla
nia religijne. P iem sza  ta seryja dzieł Herder’a składa się z 18-tu tomow 
w  12 -ce. II. Fiiozofija i historyja: 1) Świat pierwotny, listy i rozprawy
0 starożytności, w których przebija nadzwyczajna śmiałość poglądu i nie
pewność w szczegółach; 2) O początku mowy ludzkie j; -3) Wstęp do histo
ryi ludzkości; 4) Pom ysły o historyi ludzkości, praca ta jest prawrdziwem 
arcydziełem Herdera i tłómaczoną była na inne języki; 5) Po skończeniu  
historyi ludzkości, jest to jakby dodatek do W stępu ; 6) O systemacie Spi
n o zy ,  rozprawa połączona z wielu innemi o filozofii i psychologii; 7) Roz
praw y pedagogiczne; 8) Adrastea, zarysy wydarzeń i charakterów XVII 
wieku, z których znaczna część poświęcona jest akademii francuzkiej; 
9) Bijografije i krytyki literackie; 10) Met akry tyka i krytyka czystego roz
sądku, jest to słaba i niedokładna polemika, skierowana nrzeciw systemato- 
wi filozoficznemu Kant’a, w której zasada religijna kierowała piórem H er
dera ’**11) Listy o postępie ludzkości; 12) Calligone, rozprawa o pięknem
1 o  tem co się podoba. Ta druga seryja liczy 22 tomów. Dołączone tu są 
także wspomnienia pozostałej po Herderze wdowy, o życiu swego męża 
III. Literatura i sz tuk i: 1) Ułamki o literaturze niemieckiej; 2) Poezyje; 
jedne z tych są oryginalne, a inne naśladowane ze wszystkich tegoczesnych 
języków i przeplatane Szyłem  rozprawami o duchu poetycznym prawie 
wszystkich iudów Zachodu i Wschodu. Na uwagę tu zasługuje poemat 
Cid, wybornie przełożony z hiszpańskiego. 3) P uszcze krytyczne, są to 
uwragi o znajomości lub sztuce piękna, w'edłe autorów klassycznych;
i )  O przyczynach upadku sm a ku ;  o) O wieku złotym  Ludioika X I V  
i  królowej A nny;  6) Archeolngija i plastyka, jest to zbiór poezyi i artyku
łów krytycznych. Trzecia ta seryja pism, składa się z 20 tomów' w 12-ce 
Z  wyliczonych tu prac Herdera, oprócz niektórych poezyj, tłumaczonych 
przez K. Brodzińskiego, A. E. Odyńca i innych, a umieszczonych w pismach 
czasowych, mamy w języku polskim: Pom ysły do filozofii dziejów rodzaju  
ludzkiego; dzieło przełożone z  ję zy k a  niemieckiego, z  dodatkiem przedmo
w y i opisu życia autora przez Józefa  Bychowca, (W ilno, 1838 r., tomów 3). 
— Syn Herdera, Zygmunt Wolfgang, urodzony 1776, a zmarły 1838 roku 
w Drożnie, przez długie lata miał udział w zarządzie górnictwa w królestw ie 
saskiem i za oddane usługi mineralogii w roku 1812 otrzymał tytui barona.

J. S-c.
H e rd im a n  albo Hardiman, (średni), rzeka, początek bierze w chaństwie 

szyrwańskiem, w bassenie mor"za Kaspijskiego, na granicach Dagestanu, 
przyjmuje górny i dolny Herdiman i niektóre inne rzeki sąsiednie; dzieli się 
następnie na kilka odnóg, a przebiegłszy 19 mil, dosięga rzeki Kury i łączy 
się z nią powyżej stacyi pocztowej Zawodzkiej. J. Sa... ,

Herder -  Herdiman 6.35
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Here, e h , Junona.
H e re to rd , jedno z hrabstw zachodnich angielskich, rozległe na 9 x/2 mili 1 

liczy 99,300 mieszkańców. Poprzerzynane pagórkami, pełne dolin i rów nin, 
zachwycające wszędzie ma widoki. Pagórki pokryte są lasami lub tez up ra- 
wionemi polami aż do samego szczytu. R zeka W ye najznaczniejsza 
w hrabstwie, gdyż długość jej biegu 35 mil geogr wynosi, po zabrania 
z prawej strony rzeki Munnow albo Monnow, a z lewej Lugg z Arrow 
i Fromie, wpada do feevern. Rzeka ta, której koryto nadzwyczaj kręte 
a  bieg gwałtowny, obfituje w  łososie, w  mrlownioze nad brzegami widoki 
i ma dostateczną ilość wody do żeglugi statków o 300— 400 centnarów obje- 
mu, aż do Hay, to jest o mil wyżej miasta Hereford. Rzeka Lugg je s t 
także spławną dla statków mniejszych rozmiarów, a kanał Leominstet wy
chodzi z rzeki Arrow /v pobliżu Kington i kierując się od zachodu w stronę 
północno-wschodnią, łączy się z rzeką Severn, gdzie także ma być dopro
wadzony kanał Gloucesteri Hereford, wykończony dotąd doLiedbury. W  ca
lem hrabstwie grunta są urodzajne i tylko dwunasta ich część nie zdolna 
pod uprawę. Pszenicy i jęczmienia daleko więcej sprzątają, a niżeli po
trzeba na wyżywienie miejscowej ludności, a sadownictwo tak tu jest roz
winięte, że hrabstwo Heretord nazywane jest ogrodem Anglii. Jabłecznik 
i gruszecznik wywożony ztąd bywa nie tylko do Londynu i Brystolu, ale nadto 
do Ameryki i Indyj Zachodnich. Rozwinięta jest także uprawa chmielu, 
który ziąu wychodzi do hrabstwa Kent i Sussex. Hodowla bydła w kw itną
cym znajduje się stanie. Owce tutejsze, pochodzące z rasy Collings lub 
Rylands, bardzo są cenione dla delikatnaści wełny i smaku mięsa. Dębina 
je s t przemagającćm w lasach drzewem. Z płodów kopalnych znajduje się 
tu tylko żelazo, lecz wyzysk jego zupełnie zaniedbany. Z wyjątkiem kilku 
fabryk rękawiczek w Hereford i Leominster, postronków i lin okrętowych 
w Ledbury, jak niemniej grubych tkanin wełnianych, żadnych innych ręko- 
dzielni w całem hrabstwie nie ma. Kwitnące niegdyś w Ledbury fabryki 
sukna, nie mogły się utrzymać,— H ere fo rd , główne miasto hrabstwa, w ży - 
znej okolicy nad rzeką W ye i kanałem Gloucester położone, jest stolicą 
biskupa i posiada kilka starożytnych pomników, pomiędzy któremi odznacza 
się katedra, w X II wieku wzniesiona. Pomiędzy budowlami późniejszej da
ty, zasługują na wspomnienie: biskupstwo, pałac sprawiedliwości,więzienie, 
teatr, szpital i dom obłąkanych. Ludność 13,000 mieszkańców licząca, zaj
muje się wyrobem rękawiczek, flaneli, kapeluszy i prowadzi handel jabłecz
nikiem, chmielem i korą dębową.

H e re ty k , ob. Herezyja.
Herezyja,, wyraz wzięty z greckiego, oznacza właściwie wybór, danie 

pierwszeństwa jednemu zdaniu przed drugiem; lecz zwykle używany jest na 
oznaczenie błędu dobrowolnego, upartego, przeciw dogmatom wiary katolic- 
k.ej. Ponieważ dogmata chrześcijańskie, ustanowione są przez Kościół 
z  natchnienia Ducha S-go, nikt nie ma prawa nic dodawać do tych dogma
tów, nic z nich ujmować, lub samowolnie wykładać ich znaczenie; każdy 
powinien wierzyć i wyznawać wszystko czegokolwiek Kościół naucza, 
i w takiem znaczeniu jak  on pojmuje. Ktokolwiek uchyla się od tego obo
wiązku, kto odrzuca rozmyś'nie i zawzięcie który Lądź z dogmatów, uchwalonych 
i ogłoszonych uroczyście na soborze powszechnym, lub który domyślnie zo
stał przyjęty przez cały Kościół, jako pochodzący z objawienia boskiego 
lub kto go wykłada wbrew zuaniu powszechnemu Ojców Świętych, popiera.
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i broni twierdzenia stanowczo odrzuconego przez Kościół, ten jest H erety
kiem Zkąd wynika, że prawdziwy heretyk, powinien chociaż zewnętrznie 
naieżeć ao ciałc Kościoła. Kto nie naieżąc do Kościoła, odrzuca wszystkie 
objawione prawdy wiary chrześcijańskiej, ten nie jest heretykiem ; ale nie
wiernym. Kto należąc poprzednio do Kościoła, zaprze się później nietylko 
dogmatów, ale nawet imienia chrześcijcjina, nie jest heretykiem; ale apo
statą  czyli odstępcą od wiary. Heretyk może być wewnętrznie przywiązanym 
do swego błędu, i zachowywać go tylko dla siebie; albo też objawiać go 
zewnętrznie słowami i czyrami (haereiis interna vel ex tern a j. Przyjęcie 
rozmyślne i uparta obrona zasady wiary lub morainorści przeciwnej nauce 
Kościoła, lub zacięte odrzucanie dogmatu uznanego stanowczo przez Kościół 
jako prawda konieczna do zbawienia, nazywa się herezyją formalną; dla 
różnicy od herezyi materyjalnej, mimowolnej, pochodzącej z niewiadomości 
i nie odpychającej nauki (hreresis form alis net m aterialisj. Heretyk jawny 
i formalny ulega karze wielkiej klątwy czyli exkommuniki, której zdjęcie 
zwykle służy tylko papieżowi; powierzane bywa biskupom wyjątkowo 
ja re  delegata, pod pcwnemi warunkami, na cząs określony; kapłanom do
zwala się tylko w przypadku śmierci, in  articulo mortis; heretyk zostający 
pod klątwą, pozbawia się pogrzebu kościelnego. Ksiądz dopuściwszy się 
herezyi, oprócz klątwy, ulegał suspensie czyli zawieszenia w obowiązkach, 
pozbawieniu wszelkich benelicyjów i degradacyi. Już prawo rzymskie za
grażało heretykom, szczególniej niebezpiecznym, infamiją, utratą władzy ro
dzicielskiej i praw obywatelskich, konfiskatą wszelkiego majątku, c nawet 
śmiercią: kary te uznał Kościół, a zatwierdził je  cesarze niemieccy Usta
nowione były DÓźniej osobne trybunały do śledzenia, sadzenia i karania he
retyków, zwane Inkw izycyją , (ob.), Liczne są dzieła o herezyjach i here
tykach. Do celniejszych należą: Słownik heretyków  przez Fritza (wydanie
2-g ie , W iirzburg, 1838, tomów 5 ) , Hlstoryja bezstronna Kościoła i here
tyków, przez Godfryda Arnolda (Frankf- nad Menem, 1699 iSzaffhuza 1740, 
tomów 3, in fol.), jest właściwie apologiją wszystkich herezyj i wszystkich 
sekt; B istoryja  zupełna, herezyj przez W alcha (Lipsk 1762, tomów 11-cie), 
rozciąga się tylko do epoki Obrazoborców; H istoryję herezyj w wieaach 
średnich, przez Halma (Stuttgart, 1845— 47, tomów 2), dobrze obmyślana 
i odznaczająca się wykładem, obejmuje jedynie herezyje w ków XI, X II 
i X III. Wybornej historyi krytycznej herezyj, przez Hilgena (Bonn, 
1837 r.), wyszedł tylko tom 1-szy. W  języku polskim wyrazy Kacerstwo. 
K acerz, wzięte z niemieckiego Ketzerei, Ketzer, znaczy to samo co H erezy-  
ja , H eretyk. L . R.

H erezyjarcha, z greckiego (airesis, zdanie odrębne, wyprane 
i archos, naczelnik), jest to założyciel herezyi, albo tez uaczelnik, przy- 
wódzca sekty heretyckiej. L. R.

Hergłewet, Hergwert, llerwegiet, Z niemieckiego dat Heergewette, 
arma bellica, rzeczy ku wyprawie wojennej służące, które wdowi dziedzi
cowi po mężu wydać obowiązana, w edług artykułów prawa saKSońskiego. 
W yraz ten w XVI i NVII wieku przyswojony, gęsto się w pomnikach 
piśmiennych pojawia u nas.

Heringsdorf, mała osada na wzgórzu Leintem, n* północno-wschodnim 
brzegu wyspy Usedom (Orzny czyli Uzny), oblanej wodam: morza Bałtyckie
go; o */4 mili od Swinemunde, a od Szczecina. ZnajJuje się tu kąpie
lisko morskie bardzo dogodne, do którego uczęszczają Prusacy, a szczegół-
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mej obywatele pomorscy. Brak życia towarzyskiego, z powodu górującej 
tam liczbę sz'achty pomorskiej, osławionej z powodu swej pychy, niedo- 
ruszczającej do sieDie nikogo, prócz rówienników rodowych, pobyt w f le -  
ringsdorfie nieszlachcie czyni nieprzyjemnem. Dr. F. Sk.

Heristall czyli Eerstal, miasto mające przeszło 8,000 ludności, na le
wym brzegu Mozy, opói mili od Liege w Belgii, rękodzielnie żelazne i koksu. 
Majątek ten był od r. 1444 w rękęch domu Ńassau, pod zwierzchnią władzą 
miasta Liege, dopóki przy wynikłych w  r. 1702 o niego sporach z królem 
angielslkim, nie dostał się w udziale królowi pruskiemu w r. 1714, który go 
sprzedał r. 1840 opactwu w Liege. Nieliczne szczątki zamczyska na przy
ległej górze, były niegdyś gniazdem rodzinnem majordomów austrazyjskich 
Pepinów. Często w zamku tym przesiadywał Karol W . Miejsce to f r a n -  
końskiem  zwane, odróżnić należy oo saskiego Heristafyu (Herstelle), wsi nad. 
W ezerą, w powiecie Hoxter, regencyi pruskici Minden położonej, również 
bardzo starożytnej, bo stanowiącej obozowisito rzymskie i Karola W . w ro
ku 797, gdy ciągnął przeciwko Sasom. Zamek tutejszy w raz z klasztorem 
minorytów, zburzono w czasie wojny trzydziestoletniej.

Herka (Paw eł), pisał się Rercius Paweł z Kurzelewa, doktor s-tej teo
logii, professor i rektor magnificus akademii krakowskiej, od r. 1648 kano
nik katedralny krakowszi, był dziekanem opatowskim i umarł r. 1651, 
Jest autorem następnych dzieł w języku łacińskim: Questio de Come-
tarum  loco (Kraków, 1626 r., in 4 -to ); (juestio theologica de crea/ione 
rerum  et distinctionc in  communi, tamże, 1648 w 4-ce, i ijueslio theologica 
de sacramends, tami^e i tegoż roku, w 4-ce. Na śmierć jego pisał panegi- 
ryk Jan Michalski, doktor i professor tilozolii, p. t.. Coronn academica.

Herka (Kazimierz Slanisław), doktor medycyny i filozofii, professor me
dycyny i teologii przy akademii krakowsKiej. Siarczyński ( Obraz panowa
nia  7yg. 111, tom 2-gi, str. 383) wspomina o dwóch lekarzach Herkach, 
Herka Stanisław, po łacinie Hercius, filozof i lekarz wielkiej wziętości, żył 
około roku 1615. Inny był Kazimierz Herka, teologii uauczyciel i mistrz 
nauki lekarskiej w akademii krakowskiej, który według Jundziłła miał wydać 
uczoną rozprawę o ziołach i pokarmach, de herbie et cibis. Pokazało się ato
li, że Siarczyński się omylił i rozdzieliwszy imiona Stanisława i Kazimierza, 
utworzył dwóch Herków, gdy tymczasem oba te imiona naieżą do jednego, 
jak o tem przekonywa nadzwyczaj rzadkie dzieło przytoczone przez Gąsio- 
rowskiego (Zbiór Wiadomości, tom II , str. 269), które wyszło pod tytułem 
B ankiet narodowi ludzkiem u od Monarchy niebieskiego zaraz p rzy  stwo
rzen iu  św iata z  różnych ziół, zbóż, owoców, bydląt, zw ierzyn , ptactwa, rytt 
i  t. d. zgotowany, których tu  każdych  a osobna zdrow iu  ludzkiem u służą
cych icłasnośc krótko w tej książeczce przez M. Stanisława Kazim ierza  
H erciusza Philozophiey i M edycyny Doktora, zróżnych autorów zebranie 
i  opisanie znajdziesz, Perm issu Superiorum, w  Krakowie, w drukarni 
u dziedziców Stanisława Lenczowskicgo, roku pańskiego 1660, w 4-ce. 
Przypisane Franciszkowi z Pilic Korczyńskiemu. Gałe dzieło podzielone 
jest na cztery księgi; autor skreślił w niniejszem dziełku ogólne prawidłi, 
dyjetyki przyzwoitego się zachowania gości i gospodarstwa przy ucztach, 
czyli przepisy gościnności; dalej podaje sposoby przyrządzania wszelkich 
rzeczy za pokarm nam służących, dodawszy do każdej naukę o złych i do
brych skutkach. W  książce tej autor nie pominął najmniejszego szczegółu 
ściągającego się do zdrowego sposobu życia. F. M. S.
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H e rk a  (Ignacy K anty), świętej teologii doktor, professor akademii kra
kowskiej, kaznodzieja katedralny i w;.elki orator, jak  pow iada Si1 lkowski, 
stylem i smakiem nlejiepiej wyobraża w :ek XVIII. Zostawił w  drnku 
liczne panegiryki i kazania w językach łacińskim i polskim, wydane pod ty
tułem: Orpheus Viclor Joannes a Cruce, Kraków, 1735, in fol. Thopheum  
m ilitis in bello Benedicti X I I I  Ponlif. cole fa tis  reportatum, Poznań, 1730 r. 
Memoria Saeculorum Augusti U oratio funebis , Kiaków, 1731, in fol. 
Zabranie prac kaznodziejskich na części dwie pi ze z  miesiące roku rozłożo
ne przez rodzonego brata ks.Klem. Stanisława Kostki Herki, cz. 1—2 , Poznań 
1719 r., vol. 1, in 1-to, drugie wydanie, tamże, 1758 w 1 -ce; Pam iątka  
kaznodziejskiej pracy, tamże, 1751, w 1-ce. F . M. S.

Herka (Klemens Stanisław), brat poprzedzającego, professorjęzyka fran - 
ouzkiego w  akademii krakowskiej, potem rektor poznańskiej akademii, zmarły 
w  r. 1759, oprócz wydanych przez niego kazań  swego brata, do których 
wcielił niektóre kazania własne, osobno wyszły następne jego dzieła: Zaba
w y  p rzy  akademicznych pracach to jest kazania  niektóre publiczni ej sze, 
Poznań, 1750, w 1-ce, drugie wydanie, tamże, 1758; Siady wielkich cnót 
A nastazyi Jordanowej, wierszem, Kraków, 1739, in fo l.; ijuestio jurid ica  
de fam a , Kraków, 1759 r. in I-to . W edług Juszyńskiego napisał on nadto 
sześć Iogogryfów, obeliszek z 16 gatunków w iersza ułożony, akrostyk ce- 
faliczny, wiersz w gwiazdę podwójną, antuletyk wiersz wężykowaty i pieśń 
orficzną. Na śmierć zaś jego ułożył panegiryk Joachim Foltański (ob.).

F. M. S.
Herkenrath (Jan W ilhelm), teolog polski, żyjący w pierwszej połowie 

X V III wieku, był kanonikiem łuckim i wydał z druku dzieła w języku Ib 
cińskim pod tyt: Nucleus controrersiarum fidei caiholicis inter haereticos 
habilantibus utilis, b. m. dr., 1766 r., w  1-ce.

Herkner (Józef), ur. 1808 r. w Poznaniu, po ukończeniu tamże szkół, 
uczęszczał na wydział sztuk pięknych przy b. alexandryjskim uniwersytecie 
w W arszawie. Następnie wszedł do warszawskiej menniey, gdzie dotąd 
jest sławnym medalijerem. Jego rylca są medale na pamiątkę chrztu, me
dal na obchód jubileuszowy Józefa Elsnera, na pamiątkę pierwszej Kommu- 
nii i z popiersiem Junuarego Suchodolskiego, maiarza, (ostatnie dwa niew y- 
daiie). W r. 1837 założył w W arszawie litografiję i wydaniem wielu kart 
geograficznych, niemałą położył zasługę. Z litografii tej wyszło 5 części 
świata na oddzielnych kartach: następnie, wydał atlas z 88 mapp składający 
się. Nadto, mappę królestwa polskiego, cesarstwa rossyjskiego, wzory 
kalligraficzue, rysunkowe i inne, zwłaszcza dla uczącej się młodzieży, 
pomocnicze prace. Ad. Gr.

Her ko tektonika (z greckiego herkos, mur, i tektonika, sztuka Dudowa- 
nia), znaczy sztukę stawiania twierdz i w ogóle fortyfłkacyj.

Herkulanum, a właściwe Herculaneum, najznakomitsze niegdyś miasto 
w  Kampanii po Neapolu i Kapui, położone między Neapolem i Pompeją, nie
daleko od brzegów morskich,. założone zostało przez Osków, choćpóźiie j 
w iększa część jego ludności skradała się z Greków. Ucierpiawszy w roku 
63 po Chrystusie od trzęsienia ziemi, w  r. 79 zagrzebane zostało pod ławą 
i popiołem z wyOuchu W ezuwijusza, z miastami Pompeja i Stabies, w  n ie 
wielkiej odległości połozonemi, a w strasznej tej klęsce utracił życie P li-  
nijusz starszy. Upłvwajace wieki zatarły pamięć tego okropnego zdarzenia, 
nastąpił później najazd barbarzynoów, nowy ród wyrodził się w dawnej Ita-
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lii i na zwapnionej ziemi, która okrywała Herkulanom, wzniosły się miasta 
Portici i Resina, a mieszkańcy ich ani myśleli o tem, ze na 90 stóp w głębi 
zagrzebany jest szkielet miasta wielkiego, któro niegayś było ogniskiem 
przepychu, sztuk pięknych, literatury i rozkosznego życia. Poprzednie od
kopywania, jak np. r. 1699, były już zupełnie zapomniane, gdy w tem 172u 
r., przy świdrowaniu studni w  Portici z rozkazu księcia Elbeuf, natrafiono 
na trzy posągi kobiet w ubraniu, które obecRie znajdują się w muzeum d re- 
zdeńskiem. Rząd neapolitański wzbronił księciu dalszych poszuiciwań 
i rzeczy pozostaiy na tem samem stanowisku aż do chwili, gdy Karol I I I  
hiszpański, zostawszy królem Obojga Sycylii pod imieniem Karola VII (roku 
1736), rozkazał wznieść dla siebie pałac w Portici, i gdy przy w ybidaniił 
rowów z tego powodu, natrafiono na gruzy zagrzebanego miasta. W ów 
czas to rozpoczęto poszukiwania w tćm samem miejscu, na którem kopano 
studnię dla księcia Elbeuf i przy umiejętnem zapuszczeniu rydla, odkryt;, 
została świątynia Jowisza, bogata w posągi, i teatr w zupełnej całości. W r. 
1750 przedsięwzięto odgrzebywanie miasta Stabies i Pompei i w tem osta- 
tniem natrafiono na gruzy amfiteatru, który, jak to utrzymuje Winckeimann, 
mógł pomieścić do 30,000 widzów. Za panowania Józefa Bonapartego 
(1806— 18U8J nadzwyczaj czynnie prowadzono te badawcze prace, co rów
nież miało miejsce za rządów Jo .chima Murat (1808— 1815). Następnie 
wypadki polityczne wstrzymały wszelkie poszukiwania aż do roku 1828, 
w którym rozpoczęte na nowo, wielkie i szacowne dla archeologii wydały 
owoce. Dokonane oczyszczenia miejsc odkopanych pozwoliły na rozpozna
nie, że ulice Heraulanum były pod sznur wyciągnięte, wybrukowane lawą 
W ezuwijusza, zaopatrzone w boczne chodniki, a niektóre nawet w kolumny 
Pomiędzy odkrytemi budowlami zasługują na uwagę: 1° trzy świątynie, 
z których dwie ozdobione są na zewnątrz kolumnami; 2° pomnik grobowy 
obwiedziony piedestałami; 3° teatr położony pod dzisiejszem miasteczkiem 
Resina, obleczony marmurem różnego koloru i ozdobiony bronzowemi sta
tuami ludzi i koni; 4° prostokątne forum, otoczone portykami na kolumnach 
wspartemi, wybrukowane marmurem i przyozdobione wielką liczbą posą
gów, z których dwa marmurowe konne i dwa bronzowe Nerona i Germani- 
kusa; wiele bogatych prywatnych mieszkań, z mozajkowym marmurowym 
brukiem i ścianami malowanerai al-fresco. W  pośrów gruzów miasta od
kopano największy z dotąd znanych dom prywatny starożytnych Rzymian, 
złożony z wielkiej liczby pokoi, z wewnętrznem podwórzem, z gyneceum 
(mieszkanie kobiet), wielkim ogrodem opasanym arkadami i kolumnami, 
i nakoniec zwiclkiemi salami, przeznaczonemi, jak się zdaje, na zebrania fa- 
mili le. Obok tego pomieszkania bogacza, wznosiły się, jak to się dzieji 
w  naszych tegoczesnzch miastach, i skromne domy lub zakłady wygody pu
blicznej: i tak np. z jednej strony przechował się zupełnie sklep cyrulika, 
z  ławami na których przybywający oczekiwali na sw ą kolej, wanną 1 wszel- 
kiemi przyborami aż do szpilek używanych do upinania włosów kobietom; 
a z drugiej dom chirurga, ze wszystkiemi narzędziami używanemi przy ope- 
racyjaoh. i*on»ino ośmnastu wieków, które ubiegły od zagrzebania Herku- 
laneum, zdaje się jednak, że ono dopiero wczoraj przez mieszkanców opu
szczone zostało, gdyż największa część znajdowanych przedmiotów, w wy
bornym przechowywała się stanie, a spotykane rzeczy pospolitego użytku, 
tóm większe robią w rażenie. W  jednym z domów znaleziono mąkę zaro
bioną na ciasto, ścierkę złożouą, naczynia gliniane wypalane napełniono
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zbożem, soczewicą i kaszą, karafkę z wyschłą oliwą, słoik od maści i szklan- 
ne naczynie z różem, używanym przez panie herkulańskie. Złudzenie 
nie raz jest tak wielkie, iż prawie się oczekuje ukazania mieszkańców tego 
nieszczęśliwego miasta; lecz oprócz kilku tylko szkieletów, w odkopanych 
domach nie widać prawie śladów zagrzebanych ludzi. Okoliczność ta 
naprowadza na domysł, jak nawet są ku temu skazówki, że cała ludność 
miasta znajdując się w teatrze podczas gwałtownego wybuchu- wulkanu, 
zdołała umknąć przed pewną zagubą. Ponieważ nad zagrzebanem miastem 
wznoszą się nowe, przeto odkopywanie prowadzone być musi z największą 
oględnością; lecz pomimo to poszukiwania nie ustają i coraz więcej przyby
wa odkrytych pomników budownictwa starożytnych Rzymian. Przechowa
ne malowidła na odgrzebywanych murach, zwracają na się uwagę tak ze 
względu na wykonanie jak i nr układ. Szczególniej odznaczają się wiel
kie obrazy wyobrażające: Tezeusza, Minotaura, Telefusa, Herkulesa, Cen
taura Chirona zajętego nauczaniem Achilesa, Andromedeusza i Perseusza, 
Dyjanę i Edymiona, Wychowanie Bachusa, znakomite malowidło znane pod 
nazvvą Rajfurki herkulańskiej, jak niemniej dwa arabeski w stylu egipskim. 
Obrazy te oddzielone od muru wraz z tynkiem, na którym wykonane zostały, 
umieszczone są za szkłem w muzeum w Portici, gdzie zajmują 16 sal. Po
między 150 odkryfemi tu posągami metalowemi, szczególniej zw racają na 
siebie uwagę: Merkury, Faun, Zwycięztwo, W enus i Dyjana. L iteratura 
także zbogaciła się skutkiem tych poszukiwań. W  r. 1753 odkryto w zni
szczonej willi 1,696 zwojów papyrusowych, a do 1828 r. liczba tych ręko- 
pismów podniosła się do 7,756 sztuk, z których 400, azięki gienijalnym po
mysłom Antoniego Plagio i znakomitego chemika ang:elskiego Humphry’ego 
Davy, zostało rozwiniętych. W yczytać zaś zdołano zaledwie 88, zaw iera
jących ułamki z dzieł Epikura, Filoderaa, Demetryjusza, Polystratosa, Colo- 
tesa, Fedra, Fanijasza, Carneada, Chrisippa i Cycerona. Przy ciągłych na 
tem polu pracach spodziewać się można, że wyczytane zostaną jeszcze jakie 
znakomite utwory starożytnych pisarzy, które dotąd nie są nam znane. Bliż
sze szczegóły przedmiotu tego dotyczące, znajdzie czytelnik w H erculanen- 
sia rolumiaa quae suppersunt, przez Rossiniego (5 tomów, Neapol, 1793—  
1827).

Herkules Imię to noszone było w starożytności przez wielu bohate
rów, założycieli miast, żeglarzy, tępicieli potworów, a ztąd należy ono bar
dziej do historyi bohaterskiej aniżeli mytów greckich. Póznh dopiero du
ma narodowa Greków uosobiła w jednym człowieku, urodzonym pod icli 
niebem, wszystkie wielkie czyny dokonane przez tego imienia bohaieróv_ 
tyryjskich, indyjskich, kretyjskich, tebańskich. Cyceron w dziele swem De 
Natura Deorum , naliczył aż sześciu Herkulesów. W edług r.iego najda
wniejszy z Herkulesów był ten, który raz rozgniewany, że kapłanka Apolli- 
na w Delfach nie chciała mu odpowiedzieć, potłukł na sztuki trójnóg poświę
cany; miany był za syna Jowisza i Lysity. Drugi był Egipcyjaninem i uwa
żany był za syna Nilu. Trzeci miał być jednym z daktylów Idy. Czwar
ty, syn Jowisza i Asteryi, siostry Latony, czczony był przez Tyryjczyków, 
którzy utrzymywali, że Kartago jego była córką. P :aty, nazywany Bel, 
odbierał cześć w Indyjaeh. Szósty był synem Alkmeny i Jowisza. Naj
sław niejszy i najwięcej znany ze wszystkich Herkulesów, to jest .-en, do 
którego odnoszą się posągi, pomniki i poemata starożytne, urodził się około 
1382 r. przed nar. J. Chr, w TebacL, w Beocyi, i był synem Jowisza i A lk-

E SO m O PE D Y  JA TOM X I. ^
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m *ny, małżonki Amfltryjona. Już w kolebce zadusił dwa wężu, wysłane na 
niego przez Junonę. Zadziwiona tą siłą dzieciaka królowa bożków, unio- 
sła go na Olimp i uczyniło nieśmiertelnym karmiąc swą piersią, z której kil
ka kropli białego mleka gdy spadło, utworzyło drogę mleczną. W ychowa
nie krzepkiego młodziana powierzone było największym ówczesnym znako
mitościom: Radamanie zaopatrzył go w łuk kretyjski, Kastor nadział mu rę
kawice, Chiron obeznał z aslronomiją i sztuką lekarską, a Linus zabrał się 
do nauczenia go muzyki. Żelazne jednak nerwy młodego i niesfornego 
ucznia wypowiedziały posłuszeństwo wszelkiej harmonii: porwał więc za li
rę, strzaskał ją  o głowę swego boskiego nauczyciela i posłał go zachwycać 
swą grą cienie na Polach Elizejskich, gdzie go widział później Wirgilijusz 
w swoich poetycznych marzeniach. W  ośmnastym roku życia młody A lcy- 
des (taK się nazywał w młodości) nadprzyrodzoną obdarzony siłą, stawił się 
na dworze Eurysteusza, króla myceńskiego, któremu, skutkiem praw uro
dzenia, winien był posłuszeństwo. Król ten wysyłał go z kolei na dwana
ście najniebezpieczniejszych wypraw, z których nigdy nie wyszedł zwyci"z- 
ko żaden śmiertelnik: dokonane te czyny znane są pod nazwą dwunastu  
\prac Herkulesa. Pierwsze zwycięstwo odniósł w pobliżu Argos nad lwem 
potwornym, ktorego skóra służyła mu później za ubiór na dworach książąt, 
a za kask i tarczę w czasie bitwy. W krótce potem jednem uderzeniem ma
czugi znńażdzył ciągle odradzające się i nadzwyczaj jadowite siedm głów 
bydry, zamieszkującej błota Lerne. W  Arkadyi żywcem pochwycił ogro
mnego dzika na g rze Erymantei i poniósł go na swych ramionach. W tych
że samych stronach, w lesie sosnowym na górze Menale, złapał w biegu ła
nię o spiżowych nogach i złotych rogach. W  pobliżu tych miejsc pozabijał 
strzałami na jeziorze Stymfale smrodliwe ptaki, które nazywano narpijami. 
N a Krecie poskromił byka, puszczonego na ziemieM inosa skutkiem gniewu 
Neptuna. W Tracyi zabił króla Dyjomedesa, który karmił swe klacze ludz- 
kiem ciałem. Na brzegach Pontu Euxinu wytępił Amazonki i ujarzmił ich 
;rólowę Hipolitę, którą oddał Tezeuszowi. W  Elidzie zatopił stajnie A u- 

giasa, syna Słońca, ktorego zaDil stajnie te mieściły w sobie 3,000 wołów. 
W  Afryce, u stóp Atlasu, porwał złote jabłka Hespcrydom, pozostawiając 
bez życia na piasku strasznego strażnika, stugłowego smoka. Nakoniec, 
zszedł do państwa Plutona i ujarzmiwszy Cerbera, wyprowadził ztamtąd T e- 
ueusza. Ostatni ten wielki czyn bochatera miał miejsce w Epirze, gdzie 
Prozerpina była królową. Po tych dwunastu wielkich pracach, które, we
dle nawet opinii starożytnych, były tylko symbolem genijuszu, przebiegają
cego dwanaście znaków zodyjaku, następują czyny drugorzędne, służące 
niejako za dodatek pierwszym. Takiemi są: wytępienie Centaurów; spale
nie miasta Pylos; odebranie Anteusza matce Ziemi, która odnawiała siły te
go olbrzyma, i uduszenie go w swe na objęciu; zabicie tyrana egipskiego Bu
drysa; zgniecenie rozbójnika Kahusa w jaskini na górze Awentyn; po- 
więcenie na śmierć atletę i króla sycylijskiego Eryxa, krzywoprzysiężcę 

Łaomedona, jak niemniej Hippokoona, Eurytusa, Peryklemena i Likusa. 
Następnie porwał Prozerpinie Aleesta i powlókł zapienionego Cerbera aż do 
,rzwi dnia; w yrw ał z rzeki Acheolus róg napełniony przez nimfy owocami 
i kwiatami i nazywany przez nie rogiem obfitości; dźwignął na swych ra
mionach świat, pod ciężarem którego upadł Atlas; przeszył swemi strzałami 
sępa Prometeusza; oswobodził Hezyjonę, córkę Łaomedona, od potworu mor
skiego nasłanego przez Neptuna, żądając od Troi wynagrodzenia; nakoniee,
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przeciął na dwie części górę na Zachodzie, z których iedną połowę, w  Eu
ropie, nazwał CalDe, a drugą, w Afryce, A była, obiedwie zaś są znane pod 
nazwą K olum n Herkulesa. W e wszystkich częściach świata wówczas zna
nych posiadał żony, kochanki i nałożnice. Najwięcej znane z jego żon są: 
M egara, córka Kreona króla tebańskiego, Astydamija, Dejanira z Etolii i He
be, ostatnia jego niebieska małżonka. Pomiędzy kochankami wymieniają 
Omfalę i Jolę, Epikastę, Partenope, Augę, Astyocheję i pięćdziesiąt cerek 
Testyjusza, które jednej nocy zostały matkami. Nareszcie zbliżyło się do 
końca sława i życie bohatera. Zazdrośna Dejanira posłała mu przez nie^ 
wolnika Likasa, złowrogą koszulę zmaczaną we krwi Nessusa. Zaledwie 
koszula ta dotknęła jego członków, natychmiast pożerający ogień przeniknął 
go aż do szpiku kości. Na górze Etnie sam stos nałożył, rozciągnął na nim 
swą lwią skore, położył się na niej, wziął pod głowę maczugę t głosem spo
kojnym rozkazał przyjacielowi i nieodstępnemu towarzyszowi sławy, F ilo- 
ktetowi, aby podłożył ogień, a następnie zebrał jego popioły. W krótce te£ 
jasny płomień, podsycony uderzeniem piorunu, wzniósł się ku sklepieniu nie
bios, a z nim i dusza bohatera. Małżeństwo wieczne i szczęśliwe oczeki
wało go na Olimpie, gdzie zasiadł na uczcie bogów około Heoe, niebiań
skiej swej małżonki. Herkules ustanowił zabawy olimpijskie i pozostawił 
swe imie potomkom, którzy znani są jako królowie pod nazwą Heraklidów. 
Obchodzono uroczystości i wznoszono liczne na cześć jego ołtarze w  G re- 
cyi, w Azyi, w Italii i Galii. Topole białe były jemu poświęcone, gdyż je  
przeniósł z Epiru do Hellenów. Eurypides i Seneka nie zapomnieli o Her
kulesie w najpiękniejszych swych utworach tragicznych.

Herkules, jedna z konstelac/j nieba północnego, opisanych przez Ptole
meusza, położona obok korony północnej. Ptolemeusz dojrzał w  niej gołem 
okiem gwiazd 29, Tycho 28, Hewelijusz zaś 45. Z- liczby gwiazd składają
cych tę konstelacyję 55-s zniknęła. i

Herkules, jedna z gór na księżycu, położona pod 46° szerokości i 38° dłu
gości wschodniej księżycowej, której wysokość wynosi 3,319 metrów (około 
11,940 stóp warsz.).

Herkules farnezyjski, jest to olbrzymi posąg marmurowy tego boha- 
tora, wykuty przez Glikona, na wzór dzieła Łisippa. Posąg ten przedstawia 
Herkulesa strudzonego pracą i wypoczywającego chwilę przy wsparciu się 
na maczudze. Muskuły i żyły widocznie są jeszcze rozdęte, twarz pochy
lona ku ziemi, napiętnowana jest jakiemś smutnem wrażeniem, a jedna ręka 
oparta na plecach, trzyma jabłko Hesperyd. Dzieło to wykonane było z naj
w iększą dokładnością w najdrobniejszych szczegółach.

Herkulesa kolumny. W  starożytności tak nazywano dwa przylądki 
tworzące cieśninę Gibraltarską: Calpe i Aby la, które dziś znane pod mianem 
Gibraltaru i Ceuty. Uważane one były za koniec świata, oraz, że postawione 
tu  zostały przez Hernulesa.

HerliCIUS (Dawid), doktor medycyny, rodem z Ceycu na Pomorzu, zkąd 
też się pisał- Herlik z  Ceycu, żył w pierwszych latach XV II wieku, był me
dykiem w Stargardzie, w ziemi pomorskiej, napisał: De lride lunari, o fore
m nej i cudownej tęczy, która się roku 1609 dnia 16 Marca w  nocy, na wie
lu  miejscach, a w Łubku o 9, 10, 11 pottazasajtl drugie podobne pod tyt, 
Prodi omus albo wprzód pisanie, to je s t krótki a prosty wykład komety albo 
oyoniasrej gw iazdy, która miesiąca Listopada roku 1618 w idzianą była,

4 1  ł c
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opisany przez doktora Herliciusa, Toruń, w druk. Augusta Terlun, 1619, 
in l-o

HeriOSZSOhn, właściwie Herlosz (podług pisowni czeskiej l i r  los) (Je 
rzy Karol Reginald), poeta i powieściopisarz niemiecki, urodzony w Pradze 
1303 r., w wyznaniu mojżeszowem, zmarły w końcu 1819 r. w Lipsku, do- 
nąd się był p rzeniósł, mimo posiadania posady aktuaryjusza sądowe
go, z powodu surowości wczesnej miejscowej cenzury, a niepohamo
wanej żądzy wysłowienia swych myśli i uczuć. Osiadłszy w tem mieście 
dał się poznać publiczności niemieckiej, pod przyjętem tu a raczej zmienio- 
nem nazwiskiem, przez dodanie końcówki sohn, redagowaniem od r. 1830 
do 1848 pisma belletrystycznego pod tyt.: Der Komet. Oprócz tego wydał 
znaczną liczbę romansów i pomniejszych powieści, nacechowanych zręcznem 
oddaniem rzeczy i humorem, do których zwykle brał treść z dziejów cze
skich. W  późniejszem swem życiu żałował mocno, że skutkiem systemu 
szkolnego w kraju macierzystym, nie wydoskonalił się tyle w języku cze
skim, aby nim mógł władać i służyć literaturze ojczystej; chcąc więc tę szko
dę mimowolną choć w części wynagrodzić, ile razy tylko sposobność mu się 
zdarzyła, wynurzał to swoje ubolewanie i starał się o przekład swoich utwo
rów na język czeski, co też w znacznej części dopełnił J. P. Piekl, i obecnie 
Czesi mają zbiór jego historyczno-romantycznych obrazów, z samej swej 
Batury przewyższających oryginał, jako osnutych na dziejach i zwyczajach 
czeskich, pod ogólnym tytułem Czechy od r. 1414 do 1424-, składający się 
z dwóch obrazów: Jan H us  (t. 2, 1850) i Jan Z yzka  (t. 2, tegoż r.); dalej 
O statni Tabory la (t. 3); w r. 1860 wychodzić zaczął dalszy ciąg pod tyt.: 
W aldsztejn  i jeyo dobra, obejmujący: Pierw sza miłość W aldsztejna  (t. 3) 
(w  języku niemieckim, 1844 r., w  Hanowerze, pod tytułem: Wallensteins 
erste Liebe); Córka Piccolominiego (t. 3, tegoż r.) i Zagłada (Zahuba) 
W aldsztejna  (1861); przed rokiem zaś 1860 wyszły: C-zarnogórcy, Wene- 
cyjanin i W ęgry, w języku niemieckim pod tytułem: Der Ungarn (t. 3, 
Lipsk, 1833). W yszły także jego prozaiczne utwrory w' Zeit und Lebem~  
Bitdern  (t. 6, Hanower, 1839— 43); liryczne zaś w Buch der Lieder (Lipsk, 
1848). Ad. AT.

Hermafrodyt, z greckiego, wyraz medyczny, dwupłciowość, ob ojna- 
ctwo, oznacza wszelkie zniepodobienia części płciowyeh, tak że płeć mniej 
ląb więcej staje się wątpliwą. Dwupłciowość bywa pozorną, gdy obe cność 
dwojakich narzędzi płciowych pozorną tylko bywa, albowiem z powodu 
zniepodobienia, części płciowe zwłaszcza zew nętrzne, zbliżają się mniej lub 
więcej do części płciowych drugiej płci prawdziwie, w  ktorem rzeczywiste 
płodniki i rodniki w  jednej znajdują się osobie, jak np. w  dwupłci owości 
Ftocznej, w  której po jednej stronie uważamy płodniki, a po drugiej rodniki, 
albo w którem oba rodzaje po jednej widzimy stronie. Przykłady i zeczy- 
wistych hermafrodytów są nadzwyczaj rzadkie. Dr. A . P rz.

Herman, margrabia Miśnii, zięć i szw agier Bolesława Chrobrego, który 
miał za sobą w  czwartem małżeństwie siostrę jego rodzoną, Odę. „B ez czci 
niewieściej żyta niegdyś ta Oda, godna tak sprośnego oblubieńca,” powiada 
o niej Dytmar. Herman i Oda byli dziećmi najwaleczniejszego przeciw Sło
wianom wojownika, Ekkiharda, margrabiego także Miśnii, który poległ z ręki 
dwóch hraDiów niemieckich. Z  Guncelinem, bratem Ekkiharda, był Bole
sław w  stosunkach pokrewieństwa. Śmierć cesarza Ottona III i m argrabie
go, w  jednym czasie przypadła. Korzystał z tego król Chrobry i kiedy za
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Sprawą Guncelina Mysznianie za mm powstali, g raf Herman który był u nic1’ 
w mieście na załodze, musiał uchodzić ca prędzej. Cesarz Henryk II zro
bił Hermana margrabią na Łużycach (w marchii budziszyńskiej). Po zakoń
czonej pierwszej wojnie, słał go do Bolesława z wypowiedzeniem drugiej 
r. 1006. Bolesław pragnął się połączyć z rodziną Hermana, świetną i po
tężną w  Niemczech, bo Ekkihard nawet o koronę królewską wspólnie się 
ubiegał z Henrykiem. Stosunki dla tego Bolesława z Hermanem były do
bre. T eraz jednak inne było króla Polan dla niego i dla cesarza usposobie
nie, bo nie chciał wojny, po świeżo zawartym pokoju (Dytmar, VI, 24). 
Herman już  był zdaje się wtedy zięciem Bolesława i w  posagu po żonie 
wziął miasto Strelę, Ctvilas Strela, dos suae erat filiie , mówi Dytmar (V, 
22). Ruszył Bolesław na wojnę, na której robił zawojowania. Obiegł Bu- 
dziszyn, w  której była załoga Hermana. Miasto wezwane o poddanie się, 
zawarło rozedm z królem na siedm dni, w ciągu których robili Polanie przy
gotowania do szturmu. Mieszczanie słali z prośbą o pomoc do Hermana, 
który udawszy się do Magdeburga i proboszcza katedralnego W alterda 
i każdego z panów osobno zagrzew ał do oporu, a z goryczą się uskarżał, że 
nie dają odsieczy Budziszynowi, a tymczasem przez posły starał się swoich 
umacniać w odwadze. Nie mogli się wszelako mieszczanie doczekać od
sieczy, więc załoga saska wym; wiła sobie prawo swobodnego odejścia 
i smutnie piechotą powróciła do domu (Dytmar, VI, 24). Niedługo Guncelin 
pogniewał się mocno z synowcem swoim Hermanem. Guncelin chciał dobyć 
Streli, a gdy nie mógł tego dokazać, miasto Rochlic nau Muldą przez pod
palenie w perzynę obrocił. W  odwet Herman z bratem Ekkihardem gro
dek jakiś nad Salą, w którym Guncelin skarby swoje pomieścił, a który ser
decznie lubił, z nienacka opanowali, zburzyli go i spalili, a podzielili się 
skarbami. Henryk cesarz zląkł się, żeby ta burza nie miała złych skutków 
dla państwa, pośpieszył godzić stryja z synowcem do Merseburga. W y
słuchawszy ich, Guncelinowi całą przypisał winę. Dawno już na niego 
zbierał się Henryk, bo nie lubił go jako sprzymierzeńca i brata Bolesławra. 
Znaleziono wiele innych win na Guncelina; zrzucił go więc cesarz z m ar- 
grabstwa, które polecił najprzód tymczasowo hrabiemu Fryderykowi z E i- 
lenburga, a potem za prośbą żony i miłego sobie arcybiskupa magdeburg- 
skiego Taginona, margrabstwo miśnijskie oddał Hermanowi (Dytmar, VI, 
36). Guncelin poszedł do więzienia. Ale na dzień przed przybyciem H er
mana, gromada Polan przeprawiwszy się przez Łabę, z pierwszym brza
skiem dziennym, cichaczem podemknęla się pod miasto Myszny, które obie
cano jej wydać zdradą. Spostrzegłszy w mieście wojsko, którem do
wodził Bruno, brat Guncelinów, powróciła do swoich. Chrobry czekał w Bu- 
dziszynie na skutek wyprawy, która, tak źle wypadła. Herman wprowa
dzony przez wysłańca Henrykowego na miejsce, przyrzekł wszystko odpu
ścić swoim winowajcom i dał im na to rękę (Dytmar, VI, 37). Nastąpił, 
wielka wyprawa przeciw Bolesławowi, w której Herman wziął także udział 
(tamże, VI, 38). Margrabiowie Gero i Herman, książę czeski Jaromir 
i dwóch biskupów, spustoszyli włości sileńskie i Diedesi, ale na nic się to 
nie zdało. Święta wielkanocne w r. 1015 przepędził Herman u teścia i po
wrócił do cesarza z posłem polskim Stojgniewem. Henryk posyłał m argra
biego znowu o pokój do Bolesława. Pracował Herman bardzo nad tem, j e -  
by teścia skłonił do osobistego odwiedzenia cesarza. Bolesław gościnnie 
zięcia uraczył, nie chciał go puścić,, ale zamiast sam jechać, posyłał Stoj-
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gniewa, wierutnego kiamoę, jak  go Dytmar nazywa.. Przyszło do wojny, 
po której Ejd, b okup miśuijski, udał sie do Polski, mąż świętobliwy na po
grzebanie poległych. Sprawiwszy zlecenie, ledwie co wrócił, umarł biskup. 
Chciał być pochowany w Koldyce, opodal od stolicy swojej w Mysznie, bo 
lękał się żeby z czasem zwłoki jego Polanom się nie dostały. Ale margra
bia Berman był wręcz przeciwnego zdania, że właśnie obecność świętych 
zwłok zdoła najlepiej Myszny ochronić od Polan i w Mysznach kazał je  po
chować (Dytmar. VII, 18) Trwoga to n it t)yia udana. W  czasie pobytu 
Ejda w Polsce, Mieszko syn Bolesława przypuszczał szturm do Myszny, 
idąc (rop w trop za uchodzącym cesarzem. Herman już wątpił o sobie, Po
lanie zajęli przedmieścia i mocno szturmowali lo zamku. Kobiety zaw sty
dzały mężów i broniły się, a gdy Łaba zaczęła przybywać, Mieszko się  co
fnął i odetchnął swobodnie Herman. Ostatnie to było niebezpieczeństwo 
Myśyny od Polan; przypisywano to zwłokom św. biskupa. Szedł margrabia 
i na tę wyprawę z cesarzem, która się skończyła oblężeniem miasta Niem
czy, dowodził w niej poganami Lutykami. Kamień rzucony przez jedne
go z wyrostków oddziału Hermana, przebił wyobrażenie którejś bogini na 
lutyckiej chorągwi. Cesarz kapłanów wynagrodzić musiał. Cofał się dwo
ma szlakami: sam szedł na Czechy, Herman z Lutykami przedzierał się pół
nocnym krajem. W r. 1018 Herman w Budziszynie zaprzysięgał pokój 
z  Bolesławem, razem z innemi niemieckimi panami. Na zakład przyjaźni 
w tedy Bolesław ożenił się z Odą, siostrą Hermana. Jul. B.

Herman de Libenstein. b:skup warmiński w XIV wieku. Po śmierci 
Henryka W agenasa, kapituła warmińska obrała swoim biskupem kanonika 
Marcina de Guideto. Zgłosił się wybrany do wikaryjusza generalnego 
rygskiego, żeby go potwierdził na dostojeństwie. Arcybiskupa nie było 
w Inflantach i zastępował go wikaryjusz generalny. Ale nie miał i w ika- 
ryjusz pełnomocnictwa od arcybiskupa do tak ważnego aktu. Marcin więc 
pojechał sam do Awinijonu, ale tam go nakłoniono do zrzeczenia się wybo
ru. Mianowany wtenczas przez Benedykta X II biskupem warmińskim Her
man, rodem Czech, kustosz metropolitalny pragski, doktor dekretów, a ka
pelan nadworny papieski (3 Grudnia 1337 r., Theiner, Vet. mon. Pol. et 
L ilh ., I, str. 410). Herman znajdował się podówczas w Awinijonie i zaraz 
się wyświęcił. Papież już 27 Kwietnia 1338 r. nakazuje mu, żeby jechał 
do biskupstwa (tamże, str. 409). Ale Hermanowi, proboszcz, dziekan i ka
nonicy, duchowieństwo i świeccy, lennicy i poddani, stawili opór i uznać 
go nie chcieli. Zeszło kawał czasu, przeszło rok cały. Papież w yznaczył 
4 W rześnia 1339 r. kommissarzy, dwóch biskupów i opata z Czech, ażeby 
klątwą grożąc nieposłusznym, Hermana do stolicy wprowadzili (tamże, str. 
425). Wielkie moce wystąpiły do boju z Warmiją, uledz im musiała; pa
pież, mistrz wielki, Jan, król czeski popierali Hermana. U króla Jana w ie
le Herman ten znaczył. M istrza był podobno kanclerzem. Przewlokło się 
jednak długo sieroctwo stolicy warmińskiej, na lat 8. Drugie lat ośm rzą
dził Herman w Warmii i umarł w początkach r. 1350, bo już  w Kwietnia 
po nim mianowany następca (Theiner, Vet. mon. Pol., str. 529). Jul. B.

Herman (W ładysław ), ob. W ładysław  Herman.
H e rm a n  (Daniel). Poeta historyk, rodem z Gdańska, żyjący w drugiej 

połowie XVI i w pierwszych latach XVII wieku. Nauki wyższe pobierał 
w  Strasburgu i tam wydał książkę, p. t.: Vila Scholaris, którą sławny Jan 
Sturnijusz, rektor tamecznej akademii i niegdyś jego nauczyeiel, innym
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uczniom do czytania zaieoił Potem jakiś czas bawił w A jsiry i, zkąd wró
ciwszy do Gdańska senat miejski wysłał go w swoich sprawach na dwór 
polski, gdzie dawszy się korzystkie poznać, służył przez lat kilkanaście 
w Inflantach Jako sprawujący interesa Gdańszczan przez całe trzy latu 
jeździł za dworem króla Stefana Batorego, a będąc świadkiem wojennych 
czynów tego monarchy, powziął myśl pouania potomności opisu tego co wi
dział w obszernym poemacie, którego tylko trzecią księgę wydrukował, re
sztę zaś po zebraniu potrzebnych mu do tego szczegółów, miał później wy
kończyć, lecz czyli zamiar ten doprowadził, nie wiadomo. W  druku znane 
są następne rymotwórcze jego prace: 1) Epithalamium (Jothardo in  L ivo-  
nia,C urlandiae ej, Semigaliae. duci etc. scriptum ,Królewiec, 1566 r., in 4-o.
2) Carmen de tiita literata, tamże, 1575 r., in 4-io. 3) Stephaneis Mos-
choeilica, sioe de occassione, causis, initiis et progresibut, betli, a Pol. Rege 
Stephano contra Joannem Basilm m , Moschor. Ducem gesli, et hoste represso 
fractogue ad aeguas pacis conditiones feliciter deducti libri U , priores; ver- 
sibus heroicis conscripti, Gdańsk, 1582 r. in 4-o. Dzieło nieskończone, choć 
z przeszło 15 arkuszy złożone, o którćm wyżej wspomnieliśmy. 4 ) Carmen 
heroicum in coronaHonem Sigism undi I I I  Reges Poloniae, Kraków, 1588 r., 
in 4-to. 5) Liooniae a ffliclae suplicatio, Ryga, w drukarni Mikoł Molini,
1601 roku, in 4-to. Napisane w czasie wtargnienia Szwedów do Inflant, 
w niem autor obraca mowę do króla Zygmunta III i do Rzeczypospolitej 
polskiej. F. M. S.

Herman (Adam), wiolonczelista, uroazony r. 1836 w W arszawie, od 8 
roku życia kształcił się na basetli pod kierunkiem ojca, wiolonczelisty te
atru warszawskiego. Mając lat 16 udał się do konserwatoryjum w Brux.elli, 
gdzie przez lat 3 korzystając z lekcyj Servais’go, w wykonaniu dorównał 
;\uż swemu mistrzowi. W  r. 1851 wróciwszy do W arszaw y, dał się sły
szeć publicznie i powszechne wzbudził oklaski. Lat kilka podróżował; głó
wnie po Rossyi. Od r. 1860 jest członkiem orkiestry teatru petersburgskie- 
go. Hr. Wielhorski w Petersburgu kosztowną obdarzył go basetlą w  upo
minku.

Hermandad, wyraz hiszpański, znaczący bractwo (G erm an ita sj. Było 
to stowarzyszenie miast Kastyllii i Aragonii, celem utrzymania pokoju pu
blicznego, w  obec dokonywanych nadużyć i rozbojów przez szlachtę. Kró
lowie podtrzymywali to stowarzyszenie, spodziewając się za jego pomocą 
zgnieść szlachtę feudalną. Pierwszy zawiązek towarzystwa wyszedł z A ra
gonii około połowy X III wieku; w Kastyllii zaś powstał 1282 r. Miasta 
Kastyllii i Leonu zawarły 1295 r. braterską ligę, zagrażającą zniszczeniem 
dóbr każdego szlachcica, któryby okradł lub dręczył członku tego związku 
i  nie chciał dać za to zadosyćuczynienia, lub też rękojmi szanowania prawa. 
Od 1486 roku Hermandad w Kastyllii stanowczo się urządził i zaopatrzył 
w  przywileje, przyjąwszy do związku wszystkie miasta, dla utrzymania po
koju powszechnego. Na wzór Hanzy niemieckiej, gminy hiszpańskie w y- 
tsawiły wojsko i ustanowiły swe sądy. Naruszający spokojność byli chwy
tani, stawieni przed sądy i karani. Ani stopień ani stanowisko nie mogło 
zasłonić przed sprawiedliwością Hermandadu, który nazwawszy się świę
tym, mógł chwytać swych nieprzyjaciół nawet w kościołach. W Aragonii 
Hermandad stanowczo się urządził 1488 r. Około połowy XVI wieku świę
ty  Hermandad przerodził się w prostą żandarmeryję, która rozsiana po gmi
nach Kastyllii i Leonu, czuwała nad bezpieczeństwem po drogach, lecz tyl
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ko na gorącym uczynku przewinienia chwytać mogła winnych. W ówczas 
to zlał się prawie w jedno ciało z świętą inkwizycyią, a przynajmniej zu
pełnie od niej zależał. Osiatniemi czasy zastąpiony został przez straż oby
watelską, będącą żanda-meryją kraju, urządzoną na wzór francuzkiej.

Hermanfried, ostatni król Turyngow, przez małżeństwo z Amalbergą, 
synowicą Teodoryka W ielkiego, króla Ostrogotów, zyskał niby tarczę prze
ciw przemocy Franków, lecz ambitna żona wniosła w  dom jego niezgodę 
i przygotowała mu, oraz ojczyźnie upaaek. Z  namowy Amalbergi Herman
fried zabił jednego z braci swych Berthara; przeciw drugiemu zaś Balderi- 
chowi złączył się z Teodorykl sm I, królem Franków, obiecując temuż za po
moc połowę państwa zawojowanego. Pobiwszy i strąciwszy z tronu Balde- 
rycha, Hermanfried dopiął celu samowładztwa, ale ociągał się z dotrzyma
niem umowy królowi Franków, tem więc złączył się z swoim bratem Chlo- 
tarem I i Sasami przeciw Turyngom, a w morderczej bitwie nad rzeką Un- 
strut na głowę poraził. Tak pozbawiony większej części swych krajów, 
Hermanfried zaproszony został uprzejmie przez króla Teodoryka z wizytą: 
kiedy obaj po murach Ziilpichu przechadzali się, zdradziecko zepchnięty 
z wysokości, śmierć poniósł. W edług innej legendy o turyngskim bohate
rze, Hermanfried po bitwie miał się zamknąć w swej stolicy Schidingen nad 
rzeką Unstrut i podczas szturmu Sasów, w ucieczce od giermka zabity zo
stał. Po nędznej śmierci męża, Amalberga, począłek jego nieszczęść, w raz 
z synem Amalafrydem i innemi dziećmi szukała schronienia u krewnych w e 
W łoszech.

Hermann, dosyć powszechne w Niemczech nazwisko, począwszy oe 
XVI wieku przypisane zostało, skutkiem nieświadomości historycznej, księ
ciu Cherusków Arminijus%owi, lub też po grecku Armeniosowi. Urodzony 
16 r. przed nar. Chr., był synem Sigimera, księcia Cherusków. Młodość 
jego upłynęła w pośród zamięszań i wzburzeń, w czasie których niezale
żność Germanii bardzo była narażoną. W  miejsce bowiem wystawienia 
wojsk na granicach, dla zabezpieczenia się od barbarzyńców, Rzymianie 
najechali ich ziemię i silne wystawili posterunki. Tym sposobem nietylko 
znaczna część ludności celtyckiej, zamieszkała pomiędzy Alpami a Dunajem, 
została ujarzmioną, ale nadto r. 9 przed nar. Chr. Drusus i Tyberyjusz za
puścili się w stronę północno-zachodnią Ge/manii, aż do brzegów Elby, 
gdzie budowTali twierdze i drogi wojskowe i tuziemców pod taką podcią
gnęli od Rzymu zależność, że można ich było uważać za zupetnie ujarzmio
nych. Niemniej zręczny polityk jak i wódz Tyberyjusz, działał z taką zrę
cznością i roztropnością, że Germanie zaledwie czuli nałożone na nich 
jarzmo i łączyli się z Rzymianami, smakując w ich zwyczajach i obyczajach, 
a wielu nawet chętnie stawało w szeregach rzymskich. Pomiędzy tymi 
wszedł do służby rzymskiej i Arminijusz z bratem swym Flawijuszem, jako 
wodzowie posiłkowego korpusu Cherusków, użytego nad brzegami Dunaju. 
Arminijusz skutkiem tego otrzymał nietylko prawa obywatela rzymskiego 
i. godność kawalera, ale nadto przyswoił sobie język łaciński i przejął się 
tak taktyką jak i polityką Rzymian. Powróciwszy z czasem do domowego 
ogniska, w czasie gdy jego brat Flawijusz pozostał był jeszcze w  Rzymie, 
poznał, że svan rzeczy bardzo się pogorszył. Rządzca Sencyjusz Saturni- 
nus, człowiek- roztropny, doświadczony i czynny, który swem umiarkowa • 
niem, łagodnością i gościnnością zyskał szacunek i przywiązanie Germanuw, 
został odwołany i zastąpiony przez Kwintylijusza W arusa. Ten zaś zepsu-
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ty długim pobyten w Syryi, kraju bogatym i nieposiadająćyra ducha wojo
wniczego, uważ 11 ujarzmienie Germanów za rzecz stanowczo już dokonaną, 
a ztąd gwałtownie wzią1 się do zromanizowania kraju, postępując jak samo- 
władzca. W  zbytniem zaufaniu głęboko zranił narodowe uczucie Germa
nów, zmuszając ich do płacenia podatków, pełnienia powinności, poddania 
się praw u i bronienia swych spraw przed sądami i przez adwokatów rzym
skich. W  takim to stanie rzeczy Arminijusz powziął zamiar oczyszczenia 
z najeźdźców i wydobycia ojczyzny z niebezpieczeństwa, jakiem była za
grażaną. Dla dopięcia tego celu niedość było zwyciężyć, lecz należało 
koniecznie wytępić ze szczętem hurce rzymskie, a do tak wielkiego dzieła 
za słabe były siły germańskie, przeciw 50,000 wyćwiczonego i zaprawnego 
w bojach żołnierza, który mógł liczyć zawsze na Ren, jako podstawę dzia
łań i posiadał przytem warownie i drogi strategiczne. Arminijusz więc 
obliczywszy wszystko, postanowił wzniecić powstanie narodowe. Zobo
wiązał dla sprawy wszystkie ludy i ich naczelników aż do Elby, a jedno
cześnie pracował nad zwiększeniem pewności w siebie W arusa, skłonił go 
do zmniejszenia załogi rzymskiej w różnych punktach i do opuszczenia dro
gi strategicznej, przez przeniesienie głównych sił z kraju Cherusków nad 
brzegi Renu. Takim sposobem W arus znalazłszy się w okolicach lasu Teu- 
toburgskiego ( dzisiejsze księstwo Lippe i przyległe części pruskich posia
dłości), zupełnie został zniszczony 9 roku po Chrystusie, w bitwie dni trzy 
trwającej, przy nieustannym jesiennym deszczu. Wiadomość o tej klęsce 
powszechną w Rzymie wywołała trwogę. Germanie jednak nie umieli wy
ciągnąć korzyści z tego zwycięztwa, gdyż wystarczało dla nich pozbycie się 
z swej ziemi obcej załogi; a polityka Tyberyjusza, który widział bezuży- 
teczność i trudność w utrzymaniu ciągłem tak rozległych podbojów, rozka
zała mu ograniczyć się na silnem tylko stanięciu na brzegach Renu i nad- 
podniesioniem upadłego diicha w rzymskich szeregach. Germanikus zaś, 
któremu umierający August powierzył 14 r. naczelne dowództwo nad Re
nem, zupełnie przeciwnego był zdania. Raczej wódz niż polityk, uwodzo
ny żądzą chwały i chęcią pomszczenia ukróconej pychy rzymskiej, a p rży - 
tem jako domniemany następca tronu chcąc się postawić wysoko w oczach 
ludu i wojska, przedsiębrał wielkie za Ren wypraw y, które siły i zdolności 
Arminijusza na największe wystawiły próby. W  jesieni 14 r. Germanikus 
wyruszył na czele 28,000 żołnierza przeciw Marsom, lecz doznawszy nie
powodzenia, z trudem dostał się napowrót do swego obozu. Kampanija ro
ku następnego z daleko większerai przedsięwzięta sitami, uwieńczyła się 
najechaniem ziemi Kattów i oswobodzeniem Segesta, naciśniętego przez 
Arminijusza. Od niejakiego bowiem czasu rozbrat zapanował pomiędzy 
książętami Cherusków, z których niektórzy działali już  na korzyść Rzymian, 
a głównie Segest usiłował zasłonić W arusa przed pociskami Armin' isza. 
Tiieprzyjaźń między tymi dwoma książętami wyrodziła się z następnych po
wodów. Arminijusz żądając w małżeństwo Tusneldy, córki Segesta, lecz 
gdy oumówną otrzymał odpowiedź, porwał ją  i zaślubił. Segest następnie 
wziął do niewoli Arminijusza i oswobodził swą córkę. Stronnicy Armini
jusza odbili go z niewoli i z kolei Segest znalazł się w rękach swego nie
przyjaciela; lecz uaało mu się uciec i uprowadzić razem Tusneldę, kiórą 
w warownym swym zamku osadził, zabezpieczając od napadu Arminijusza. 
Segest błagający w tej chwili pomocy Rzymian, został uprowadzony wraz 
■j swym synem Zygmuntem i ciężarną Tusneldą na lewy brzeg Renu, a we£m‘
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dwa lata później wycierpiał wieikie poniżenie, służąc wraz z synem, córką 
i wnukiem za trofea przy wjeździe Germaniknsa do Rzymu. Arminijusz 
i dzwyczaj kocbar żonę, dla tego uprowadzenie jej przyprowadziło go do 
wściekłości: powołał na nowo do broni Cherushów i ludy sąsiednie. G er- 
manikus wyruszył, naprzeciw niemu na czele 80,000 ludzi, z których jedna 
połowa wkroczyła do Germanii drogą ląaową, a druga wsiadłszy na statki, 
po okrążeniu brzegów morskich, wylądowała w Ems. Po połączeniu się 
obudwóch tych korpusów, zwiedził pole, na którem wycięte zostały legijony 
W arusa i na którem pogrzebał dotąd poniewierające się białe kości wojo
wników. Arminijusz cofając się przed znacznie przewyższajacemi siłami 
nieprzyjaciela, rozłożył swój ol óz za niedostępnemi lasami i błotami, upa
trywał stosownej chwili do uderzenia na Rzymian i rzeczywiście zmusił ich 
do odwrotu. Część wojsk rzymskich opuściła Germaniję na statkach i wie
le ucierpiała od burzy na morzu. Cztery legijony prowadzone przez Cac- 
cinę drogą lądową po nad Renem, nie uszłyby były zupełnego wytępienia, 
gdyby nie zwichnięcie wybornie nakreślonych planów Arminijusza, przez 
niekarność jego  stryja Ingujomara. Tyberyjusz nie śmiał jeszcze wówczas 
odwołać Gerninusa, który ogromne robił przygotowania do kampanii. Na 
wiosnę 16 roku siły rzymskie 100,000 żołnierza wynoszące, podzielone na 
dwie armije, dwoma oddzielnemi wkraczały drogami, z których jedna na
1,000 statkach przewozowych, wiozących zarazem zapasy żywności, przy
biła do portu Ems. Po połączeniu się obudwóch tych armij, postępowały 
one razem aż do W ezery, w pobliżu Por/a W estfalica, gdzie ze swymi 
Germanami oczekiwał arm inijusz na nieprzyjaciela. Na polach pomiędzy 
Hameln i Renteln wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, stoczona została 
największa Germanów z Rzymianami bitwa. Germanie zostali wprawdzie 
pobici, skutkiem niższości swej pod względem żołnierskiego wyrobienia, 
oraz niewypełniania dla braku karności nakreślonych planów przez Armi
nijusza; lecz nie upadli na duchu pomimo utraty trzeciej części swych sze
regów. Wzmocniwszy się więc, krwawą Rzymianom wydali bitwę, prawie 
w tem samem miejscu, które było świadkiem poprzedniej ich klęski, a jak 
się zdaje z drugiej strony Porta W estfalica, na lewym brzegu W ezery, na 
przestrzeni tak ściśniętej pomiędzy bagnem a górami, że na nic się zdały 
strategiczne plany, gdyż tylko dzielność żołnierza o zwyeięztwie stanowiła. 
Rzymianie drogo opłacili zwycięztwo swe w tej bitwie, które tylko winni 
wyższemu uzbrojeniu. Po zwyeięztwie musieli cofać się na swe leże, 
a  część wojska wracająca drogą ląaową, jeszcze więcej niż poprzednio od 
burzy wycierpiała. Germanikus jednak ku wielkiemu przerażeniu Germa
nów, na jesieni tegoż roku przedsięwziął jeszcze dwie inne wyprawy, to 
jest przeciw Kattom i Marsom. W  obec takich usiłowań i tak olbrzymich 
rozwiniętych środków, zawahali a nawet ugięli się Germanie, co mogło po
zwolić Germanikusowi na stanowcze w roku bieżącym ukończenie wojny. 
Lecz Tyberyjusz, który nie chciał tak drobnych korzyści, jak sądził, tak 
wielkiemi okupować środkami, a nadto nie życząc sobie, aby synowiec jego 
zbyt wielkiej dobił się sławy, nie pozwolił ma na dalsze rozpoczynanie kro
ków nieprzyjacielskich i stanowczym rozkazem 17 r. powołał do Rzymu, 
gdzie przyjął uroczyście i obsypał pochwałami. Od tej pory nigdy wojska 
rzymskie nie ośmieliły się na opuszczenie brzegów Renu i zapuszczenie się 
w  głąb Germanii, a tak wielkie skutki tego bojowania z Rzymianami, które 
stanowczo na los tego kraju wpłynęły, tylko Arminijuszowi przypisać na
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leży Po wyparciu jediiak obcego najazdu, rozpoczęły się zażarte wojny 
domowe pomiędzy ludami jednego kraju. Markoman Marbod długo prze- 
mieszEując w Rzymie, obeznał się z taktyką, wojskową i polityką do tego 
stopnia, źe utworzył potężne królestwo rozciągające się po obu brzegach 
Dunaju. Chodziło mu jednak daleko więcej o własny interes aniżeli wspól
ną sprawę, dla tego też gdy w roku 7 nadarzała się sposobność do oddale
nia na zaw sze Rzymian od granic Germanii, skutkiem silnego poruszenia 
się Gotów i Pannonów, Marbod w miejsce podania ręki swym pobratymcom, 
zaw arł pokój z Rzymianami, najmniejszego nie biorąc udziału w wystąpie
niu Cherusków i innych ludów germańskich, przeciw wspólnemu nieprzyja
cielowi. To też obecnie, gdy Armmijusz stał się wyobrazicielem niepodle
głości ujarzmionych ludów, Semnowie i Lombardzi, którzy uznawali swą 
Zależność od królestwa Markomanow, zerwali z Marbodem i zaządali opieki 
Arminijusza, gdy tymczasem rodzony stryj tego ostatniego, Ingujomar, nie 
mogąc pogodzić się z myślą, aby stał pod rozkazami synowca, przeszedł na 
stronę Marboda. Zażarta z tych powikłań wywiązała się wojna: wojska 
Marboda i Arminijusza stanęły na przeciw siebie w dzisiejszem królestwie 
saskiem, a ich siła liczebna, oraz znajomość żołnierskiego rzemiosła i za
hartowanie w długich bojach równały się sobie. Stoczona walna bitwa po
została wprawdzie nierozstrzygniętą, gdyż każda ze stron walczący ch mia
ła rozbite swe prawe skrzydło; Marbod jednak zmuszony został do zabę- 
bnienia na odwrót, a wkrótce potem opuszczony przez swych stronników, 
napadnięty silnie w dzisiejszych Czechach przez Katualdę, którego niegdyś 
skazał na wygnanie, a który obecnie przybywał od Gotów, zmuszony został 
błagać o opiekę Rzymian i miał sobie wyznaczone na mieszkanie Rawennę, 
gdzie żył jeszcze przez lat 18 w zupełnem zapomnieniu. Arminijusz nie 
o wiele przeżył upadek Marboda. Chcąc bowiem utrzymać w czasie po
koju samowładną władzę, jaką piastował podczas zapasów z  Rzymianami, 
wywołał wojnę domową i zginął w niej skutkiem zdrady jednego ze swych 
krewnych, licząc lat 37. Zony  swej i dzieci, od czasu ostatniego jej upro
wadzenia, nigdy już nie widział, a o losie ich historyja zupełnie milczy. 
Tyle tylko w tym względzie wiemy, że z całego rodu książąt cheruskich, 
w  47 r. żył tylko Italikus, syn Flaw ijusza, brata Arminijusza, którego Rzy
mianie zwrócili Cheruskom na usilne ich prośby. Tacyt dokładnie ocenił 
stanowisko polityczne Arminijusza, zakończając opowiadanie o nim następ- 
nemi słowami: „Niezłomnym był on obrońcą niezależności Germanii, a ró
żnica pomiędzy nim a innymi królami i wodzami nie leży w pochodzeniu 
jego potęgi, lecz w tem głównie, że dopiero po dojściu do jej szczytu 
ośmielił się na wystąpienie do boju z ludem rzymskim. Jeżeli zaś nie wy
grał wszystkich bitew, to za to z wojen wyszedł niezwyciężony. Żyje on 
dziś jeszcze w pieśniach swego ludu. Kroniki Greków spisały o nim 
wspomnienia tylko ich samych dotyczące, gdy tymczasem Rzymianie nie 
wymierzyli mu zupełnej sprawiedliwości, albowiem u nas wyp*\dki bieżące 
odejmują wszelką cenę zdarzeniom przeszłości.”

Hermann, przezwany Contractus albo Kaleką, jeden z pisarzy XI wie
ku, którzy wielkie oddali usługi historyi niemieckiej, urodził się 1013 roku. 
Pochodził z hrabiów szwabskich z Vebringen i wychował się w klasztorze 
w  Reichenau, gdzie później wykonał śluby. Umarł 1054 r. w dobrach 
swych przodków Aleshausen, w pobliżu Biberach. Jego Kronika  doprowa
dzona aż do śmierci autora, przedłużoną została do 1066 r. przez księdza
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Bcrtnolda czy Bernolda. Pisana na wzór Kroniki BezeJgo, stoi od niej nie
równie wyżej skutkiem dokładności chronologicznej. Ogłoszona drukiem 
przez Ussermann’a (1790— 94, t. 2), przedrukowaną później została przez 
Pertz’a w M onumenta Germaniae historica (1826). Oprócz prac innych, 
Hermann Contractus pozostawił także duchowne poezyje; pomiędzy innemi 
przypisują mu- Salce Regina, A lm o Redemptoris i Veni Sancle Spi
ritus.

H e rm a n n  I, falcgraf saski i landgraf turyngski, syn landgrafa Ludwika 
Żelaznego i Judyty, córki ks. Frydefyka szwabskiego, ojca cesarza Fryde
ryka I. Hermann i brat tegoż Ludwik III, łącznie z wielu książętami w y
prawili się przeciw Henrykowi Lwu, lecz pobici 1180 r. dostali się do nie
woli, ale Henryk chcąc wytargować pokój u Fryderyka cesarza, 1181 r. 
wypuścił ich na wolność. Na sejmie erfurckim Hermann zyskał godność 
falcgrafa saskiego, po zrzeczeniu się brata Ludwika. Stolicę w Neuenbur- 
gu nad rzeką Unstrut założył, a po śmierci brata Ludwika III, 1190 r. jako 
landgraf turyngski do W artburga się przeniósł. Zamachy cesarza Henryka 
VI na Turyngiję energicznie zniweczył, podobnież odparł pretensyje Kon
rada, arcybiskupa mogunckiego i opata Fuldy. Po śmierci Henryka (1198—  
1208), łącząc się zbrojnie to z Filipem szwabskim, to z Ottonem IV brun- 
świckim, sprowadził na kraj wielkie klęski, których nabytki w Nordhausen, 
Muhlhausen, Saalfeld, Ranis i ziem nad Orlą nie nagrodziły. Mógł jeszcze 
na większe ojczyznę narazić niebezpieczeństwo, zbierając wielu książąt 
niemieckich i grafów, z namowy Innocentego papieża, w Naumburgu, gdzie 
uchwalono złozenie z tronu cesarza Ottona, a na jego miejsce wyniesienie 
Fryderyka sycylijskiego. Już Sasi opanowali miasta Nordhausen i Muhl
hausen jednając sobie wielu wassali, gdy nagłe wkroczenie Fryderyka II do 
Niemiec, wybawiło go z kłopotu. Nawet pośród szczęku oręża Hermann 
nie zaniedbywał sztuk pięknych. Żywot jego przypada w wdeku złotym po- 
ezyi niemieckiej. Naw et imię Hermann stoi w rzędzie minnesengerów, 
których uważał za prawdziwą dworu ozdobę. Jako falcgraf saski otaczał 
się nimi, a liczba ta wzrosła na W artburgu. W pływ Hermanna na poezyję 
swego czasu był wielki, najsławniejsi piewcy jego dworu uwiecznili jego 
pamięć. Roku 1207 odoyła się sławna walka poetów, znana p. n. wojny  
warlburyskiej. Hermann dwukrotnie się zaślubiał. Przez córkę z pierw
szego małżeństwa Juttę, wydaną za margrabiego Dietricha z Meissen, zo
stał dziadkiem Henryka Sławnego (d. Erlauchten). Z drugiej żony Zofu, 
córki ks. bawarskiego Ottona W ., spłodził Ludwika, swego następcę, a mę
ża ś. Elżbiety, Henryka Kresowatego (Raspe) następcę Ludwika i przeciw 
króla Konrada IV, Irmengardę żonę hr. Anhalt i Agnieszkę, żonę ks. austry- 
jackiego Henryka Okrutnego z Medling, która odziedziczyła zamiłowanie 
w  poezyi niemieckiej. Hermann umarł w Gotha 1216 r., pochowany koło E i- 
senacb w klasztorze górnym.

Hermann (Cornerus), Dominikan, żył za czasów Jagiełły, pisał podług 
Naruszewicza (H istoryją , t. 7, ks. 340, wyd. Most.) Kronikę swoich czasów. 
obcy i o obcych rzeczach mówiąc jest niedokładny i ciemny, wiele w nim 
o polskich i litewskich sprawach znajduje się, niekiedy odwołuje się ad chro- 
nicam Lubłicensem.

H e rm a n n  (Jan), teolog polski, żyjący w drugiej połowie XVII wieku, 
kapłan zgromadzenia Jezuitów. Są w druku następne jego dzieła: Deliciae 
regum Panis Eucharisticus, Rzym, 1671, in 12-o. Toż samo dzieło wy
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szło w tłómaczeniu polskiem, pod tytułem: Delicyje królów Stołu Pańskiego, 
Kraków, 1677, in 12-o; Powinności zakonne wszystkim  do doskonałości m a
jącym  się na  uwagę podane, Kraków, 16?9, in 8 -o; Horographia ewpediła 
ad unum  alterumoe circulum , Kraków, 1680, in 12-o.

H e rm a n n  CJan Godfryd Jakób), jeden z najcelniejszych krytyków j filo
logów niemieckich, członek korrespondent akademii nadpisów i nauk wy
zwolonych instytutu francuzkiego, oraz wielu uczonych europejskich towa
rzystw, uroazony 1772 r. w Lipsku, prawie od dzieciństwa okazywał uspo
sobienie do poznania literatury klassycznej. Ojciec jego, prezes rady miej
skiej w  Lipsku, posłał go na naukę prawra do Jeny, gdzie młody Hermann 
zwrócił na siebie uwagę ogłoszeniem rozprawy: De fundam enta ju r is  pu -  
niendi (1793). W krótce po powrocie do rodzinnego miasta porzucił zawód 
prawny i poświęcił literaturze i wychowaniu publicznemu. Zaliczony 1791 
r. do składu nauczycieli akademickich, a to skutkiem świetnej rozprawy: De 
poeseos generibus, 1798 r. mianowany został professorem filozofii na uni
wersytecie w Lipsku. W  r. 1803 nie przyjąwszy ofiarowanej sobie kate
dry w Kiel, otrzymał w  Lipsku katedrę wymowy, do której dodano mu w r. 
1809 w'ykład poezyi. Umarł 1848 r., jako dziekan uniwersytetu w Lipsku. 
Podstapyą sławy Hermann’a była piękna praca o metryce i grammatyce 
greckiej, pod tytułem: De Metris Poetarum Graec. et Rom. (Lipsk, 1796), 
a następnie: Podręcznik metryki. Poczem ogłosił: Trinum m us  Plauta, H e- 
kubę Eurypidesa i Sztukę poetyczną  Arystotelesa (1802) Za temi nastę
powały po sobie wydania: De praecipuis Graecae Dictionis Idiotism is (2-ie  
wydanie, 1802); Urphica (1805); Śpieu y  homeryczne (1806); Błagający 
Eurypidesa (1811); Bachantki (1820); Medea (1823); Alcestes Eurypidesa 
(1825). Bion i Moschus ukazały się dopiero w r. 1819, po śmierci Her
m anna. Liczna tych rozpraw akademickich jest bardzo wielka i najwięKszy 
dla nauki filologii budzi interes. Pisał takie oryginalne poezyje łacińskie, 
na różne uniwersyteckie uroczystości; zalecają się one wyborną łaciną i wy
dane zostały pod tyt.: Opuscuta (t. 4, Lipsk, 1834). Program jego: M y- 
thologia Graecorum anfir/uissima (1807), wywołał pomiędzy nim a Creu- 
tzer’em drukowaną korrespondencyję. Sprawozdanie o Nadpisach Bi>kh’a 
spowodowało tak ie  nadzwryczaj ożywioną pomiędzy tymi uczonymi pole
mikę.

Hermami (Karol), autor, członek akademii nauk w Petersburgu, uro
dzony w Gdańsku 1767 r., kształcił się na uniwersytecie w Getyndze. W  r. 
1795 udał się na wezwanie A , Gurjewa, będącego pó- niej ministrem skar
bu, do Petersburga, gdzie został nauczycielem w morskim korpusie kade
tów. W  r. 1798 mianowany rektorem gimnazyjum akademickiego, a w r. 
1805 adjunktem ekonomii politycznej i statystyki w akademii nauk. Nastę
pnie otrzymał katedrę statystyki w instytucie pedagogicznym, którą zajmo
wał tak ie  i w czasie późniejszym, gdy zakład ten na uniwersytet zamienio
ny został (do r. 1821). Prócz tych obowiązków, z polecenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, objął gfówny zarząd oddziału statystycznego przy 
współdziałaniu samegoi Hermanna założonego, jakow ą czynność do końcr 
prawie życia swego pełnił, dzieląc w tymże czasie prace akademii nauk, 
jako (od r. 1836) akademik zwryczajny. Nadto, od r. 1820 był inspektorem 
w petersburgskich instytutach rządowych wychowania panien. Umarł roku 
1838. Z prac jego ważniejsze są następne: Anfangsgrunde der deutschen 
Sprache (1803); Geschichle und gegenwartiger Z ustand  des Forslwesens in
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Russland, w torttie IV i V czasopisma: R u n  land unter Alea-andcr dem Er~  
.rlen, eine histor. Zeilschrift herausgeg. von H . Slorch; Geschichte und  s la -  
tistische Beschreibung der Russischen Seemacht (tamże, w tomie VI i V II); 
Rcitrag, zu r  Charakteristik der franzósischen, ósterreichischen und rus
sischen H eem  (tom 2, VI). W  temże wydania zam;eszczone były artyku
ły o szkołach włościańskich w Inflantach. W  języka rossyjskim: Literatu
ra sta tystyki; D ziennik sta tystyczny, IV części, 1806— 1808; Opis staty
styczny  gubernii /arosławskiej, 1808; Opis geograficzny i statystyczny G ru- 
zy i i K aukazu  (wyciąg z podróży Giildenstiidta, 1809); Badania sta ty
styczne pod względem cesarstwa rossyjskiego, część I O ludności Peters
burga, 1809; Pisma rozmaite w Pracach akademii nauk  wydrukowane.

J. Sa...
H e n n a m i (Benedykt Franciszek), autor, członek akademii nauk w Pe

tersburgu. Od r. 1783 do 1796 odbył podróż po Syberyi, i opis tejże wy
dał w  języku niemieckim. W  Nowych aktach ( Acta noeaj petersburgskiej 
akademi i nauk, zamieszczone są następne jego prace: Memoire sur les na is-  
sances, mariages et morts datis quelques procinces et rilles de la Russie , 
1789; S ur Vexploitalion des mines de FKmpire de Russie, Remari/ues su r  
les differentes metnodes de rendre le fe r  malleable, tudzież wiele rozpraw 
o przedmiotach dotyczących mineralogii i geologii Syberyi i t. d. Zostawił 
prócz tego w rękopiśmie wiele ciekawych spostrzeżeń pod względem mine
ralogii, technologii i statystyki. Umarł w Petersburgu roku 1813.

J. Sa...
Hermann (Nepomucen), doktor medycyny i filozofii, nadworny lekarz 

króla Stanisława Poniatowskiego, wydał z druku: Nepomuceni a H ermann  
Reg. Polon. Majest. Consiliarii aulici aet. In  indyta Unioer. Carolo Ferdt- 
nand. Prag. Philosophiae et Medicinae Doctoris Opusculum impedimenta 
quodam sanilalis communia ecchibens. Cum licentia superinrum, Lublini, 
typis S. R. M. in Collegio pp. Trinitariorum, 1788, in 8 -o. Pismo to pełne 
błędów drukarskich i grammatycznych, zawiera ogólne przepisy, czego s:ę 
ludzie powinni tak przy leczeniu jak w swoim życiu wystrzegać, aby sobie 
iiie szkodzili.

Hermann (Fryderyk Benedykt W ilhelm), ekonomista niemiecki, urodzo
ny 1795 r. w Dii.kelsbuhl, w Bawaryi, gdzie ze szkoły łacińskiej wziął się 
do rachunkowości i pracował potem jako pomocnik w biurze rachuby, dopie
ro tranzlokacyja jego ojca podała mu sposobność w Brlandze przerwane 
posuwać nauki. Przeszedłszy na uniwersytet w E .landze i W urzburgu 
zgłębiał nauki matematyczne i ekonomiję. W  Norymberdze 1817 r. z przy
jacielem kierował szkolą prywatną, poki nie został 1821 r. nauczycielem 
matematyki przy gimnazyjum w  Brlandze. 1823 r. jako wolny słuchacz 
uczęszczał do uniwersytetu w  Brlandze na naukę ekonomii, Potem do 1827 
r. był professorem matematyki przy gimnazyjum i szkole politechnicznej 
w  Norymberdze, zkad wyjechał do Francyi dla poznania szkół technicznych. 
Po powrocie 1833 r. został professorem zwyczajnym ekonomii politycznej na 
uniwersytecie w  Mnichowie. W  r. 1835 przyjęty do akademii nauk, czyn
ny brał udział w Gelehrlen Anzeigen. Od r. 1836 corocznie wyznaczany 
wizytatorem szkół technicznych i wysyłany na wystawy przemysłu do Pa
ryża i Berlina. 1837 r. obrany członkiem dozoru kościelnego i rady wy
chowania, referendarzem, a r. 1845 radcą ministeryjum spraw wewnętrznych 
mianowany. W  r. 1848 był posłem z miasta Mnichowa do Frankfurtu, na
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zgromadzenie narodowe, gdzie z Heekscber’cni i Somarugą utworzył wiel
ką partyję niemiecką, która go w r. 1849 do Wiednie wyprawiła W  Frank
furcie przemawiał za jeanością cełł niemieoko-austryjackich, co popierał 
1849 r. jako członek izby drugiej i bawarski pełnomocnik 1851 r. na kongre
sie handlowym w Dreźnie i Frankrurcie, podobnież r. 1852 w Wiedniu. 
W  r. 1851 był kommissarzem na wystawę londyńską. Z pism, oprócz za
mieszczonych w Bass’a Archie d. politischen Ekonomie, przytaczamy: Lehr- 
buch d. Arithm etik und Algebra (Nor., 1826); Uber polilechnische In s titu -  
te (t. 1 i 2, Nor., 1826— 28); Slaatswir/hschaftliche IJntersuchungen (Mni
chów, 1832).

H e rm a n n  (Karol Henryk), maiarz historyczny, urodzony 1802 r. w Dre
źnie, gdzie pierwsze otrzymał wychowanie, rozwinięte w Dusseldorfie pod 
Corneliusem. Z dwoma uczniami tegoż, Gotzenbergerem i Forsterem, 
wspólnie malował freski w auli uniwersyteckiej w Bonn. Towarzyszył Cor- 
neliusowi do Mnichowa, gdzie wykonał wiele fresków z kartonów mistrza, 
jako tif w Glyptotece i kościele ś. Ludwika, tamże figury śś Ł ukasza  i Ja
na, są jego pędzla, a rysował obrazy: Zm artwychwstania, Łwiastoioania 
i 4-ch ojców Kościoła, li własnych kompozycyj są: Parcical w królew
skim pałacu, plaf ony kościoła protestanckiego, zwłaszcza jeden obraz z hi
storyi bawarskiej, pod arkadami ogrodu królewskiego, wyobrażający Z w y -  
cigztwo Ludw ika bawarskiego pod Ampfing  wielkie robi wrażenie. Plafon 
zaś przedstawia Wniebowstąpienie Pańskie, gdzie wśród głównych dogma
tów chrześcijaństwa, postać Chrystusa jest wzniosłem arcydziełem. W r. 
1854 powołano Hermanna do Berlina, dla wykonania sławnych szkiców 
Schinkla w przysionkach muzeum. Pracy tej początkowo oddar się z j a -  
pałem, lecz przekonawszy się, iż szkice te obliczone na etfekt światła, nie 
odpowiedzą w freskach, złożył zobowiązanie. Za to wykonał 14 fresków 
w nowym kościele klasztornym w Berlinie, wystawiająch pafryjarchów, pro- 
rokow, ewangelistów i apostołów śś. Piotra i Pawła. Od 1837 r. skreślił 15 
rysunków  s  czasów rozwoju historycznego Niemiec. Każdy z nich traktu
je oddzielną epokę dziejową, w scenach obrazowych. Rysunki upowszech
nili sztychem: Thiiter, Merz, Gengenbach, Langer i inni. Styl Hermann’a 
jędrny i charakterystyczny, dawniej szorstki, później do wdzięku posunię
ty. Twórczość wzniosła i poetyczna, stawia go w rzędzie najsławniejszych 
malarzy

H e rm a n n  (Karol Fryderyk), grumowny i zdolny badacz starożytności, 
urodzony 1804 r. w Frankfurcie nad Menem, początki brał w gimnazyjum 
weilburgskiem, pod okiem Eichhofta, a od r. 1820 na uniwersytecio w  Hei
delbergu i Lipsku pod Creuzerem, Hermannem i Spohnem, przykładając się 
z wielką korzyścią do nauk filologicznych, wśród studenckiego burszostw.. 
strzegąc czystości obyczajów. W  1824 r. otrzymał stopień doktora filozofii, 
za Specimen commentarii critici ad Plutarchi de superstitione libellum. Po
wróciwszy z Włoch kształcił się w Heidelbergu, gdzie go wzywano na pro
fessora nadzwyczajnego, ale wyjechał do Marburg! i tam jako professor 
zwyczajny wpłynął na odżywienie nauk filologicznych, wraz z reformą g i-  
mnazyjów heskich. W  r. 1833 mianowany jeszcze drugim bibliotekarzem 
uniwersytetu, pełnił oraz obowiązki dyrektora seminaryjum filologicznego 
do 1842 r., w Którym objął katedrę wymowy w Getyndze, gdzie jednocze
śnie z  organizacyją nowego seminaryjum pedagogicznego wprowadzony zo
stał. Przez wykład ustny i prace piśmienne zespolił elementa filologii gram-
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maiyczne z realnemi i naukę starożytności rozszerzył, czego są dowodem 
pisma odnoszące się do starożytności i ludu greckiego, filozofii, mistologii 
i literatury starożytnej. Do tych należy opracowanie księgi Lucyjana, Be  
conscribenda historia  (Frankf., 1828); wyborna Lehrbueh d.griech. A n tia u i-  
tdten  (t. 3, Heidel., 1841— 52); Geschichte u . System  d. Platonischcn P hi-  
łosophie (t. 1, Heid., 1839) i Gesamelten Abhandlungen  (Getynga, 1849). 
Prócz tego rozprawy sw e akademickie w jednym zbiorze wydał. Nadto był 
czynnym członkiem towarzystwa nauk w Getyndze, w ktorego pamiętnikach 
wiele jego prac zamieszczono. Założenie instytutu archeologiczno-numi- 
zmatyoznego w Getyndze, dało mu powód do rozpraw z historyi sztuk, jak 
ijber die Studien d. griech. Kiinsłler (Getynga, 1847) i t. p.

Hermanów, wieś w obwodzie lwowskim, powiecie Winnickim, parafij* 
łacińskiego obrządku w Biłce szlacheckiej, greckiego obrządku w miejscu, 
poczta w Gajach, szkółka trywialna założona w r. 1857, ludności 587 dusz, 
obszaru ziemi 1,664 morgów. W ieś ta była w r. 1441 w posiadaniu Jana 
z Hermanowa, który razem z Włodkiem herbu Sulima, dziedzicem Biłtei, ery
gował kościół w Biłce. K. Wid.

Hermanów, osada fabryczna w gubernii warszawskiej, powiecie łowi
ckim, gminie i parafii Szymanów, położona nad rzeczką Pisią, czyli Gągoli- 
ją ,  odległa od sfacyi pocztowej Seroki 3/ 4 m*̂ - Posiada fabrykę cukru, 
należącą do Ilermana Epsteina i spółki. Po pierwiastkowych mało znaczą
cych próbach fabrykowania cukru z Duraków, jakie robiono w naszym kraju, 
a które do żadnego praktycznego me doprowadziły rezultatu, pierwsza fa
bryka obszerniejsza stanęła w Guzowie, jednak wyrabianie cukru i tam nie 
wzniosła się nad sfadyjum prób i doświadczeń. Dopiero druga pó guzow- 
skiej fabryka w Hermanowie, oparta na znakomitym kapitale spółkowym, 
przy pomocy techników najdoświadczeńszych w tej gałęzi przemysłu, wte
dy jeszcze nowego, od pierwszego kroku zajęła stanowisko wysokie i potra
fiła się na niem utrzymać. Za jej przykładem i na skutek powodzenia tego 
przedsięwzięcia, przemysł cukrowy, który dziś tak ważną rubrykę produkcyi 
stanowi, ugruntował się i rozszerzył w naszym kraju. Fabryka hermanow- 
ska wyroDami swemi pozyskała najw ięsszą u nas wziętośc, którą dotąd za
chowuje. Na wystawach też przemysłowych, nietylko krajowych, ale i za
granicznych świetnie się odznaczała i zyskała medale nagrodowe (ostatni 
otrzymany na wystawie londyńskiej 1862 r.). W  roku 1858 do szczętu 
zgorzała, odbudowaną atoli jeszcze wspanialej w tymże samym roku została. 
Jest to budowa ogromna, 150 łokci długa, odznaczająca się dogodnym 
i wzorowym rozkładem; wyrabiają w  niej rocznie w przecięciu cukru rafi- 
nowego w  głowach do 50 tysięcy pudów. Prócz raftnady jednego i tego 
samego zawsze gatunku, innego cukru nie daje do handlu. Posiada war
sztaty mechaniczne i inne dla dostarczania rozlicznych przedmiotów tak. 
wielkiej fabryce potrzebnych. Zatrudnia ludność fabryczną, osób 600 prze
szło wynoszącą, której dobry byt świadczy o błogim wpływie zakładu prze
mysłowego, między innemi utrzymującego od bardzo już dawna dobrą 
i licznie uczęszczaną szkołę, dla dzieci robotników. F. M. S.

Hermanowice (z Malchowicami), wieś w obwodzie przemyskim, powie
cie nizankowickim, parafija obrządku łacińskiego oraz poczta w  Nizankowi- 
cach, parafija obrządku greckiego w  miejscu, szkoła farna, ludności 414, 
obszarzu ziemi 1,366 morgów. W ieś ta była w  r. 1426 dziedzictwem Pio
tra Grochowskiego, zkąd Grochowskich jedna dzielnica przezwaną H erm a-
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newskimi; w r. 1560 dzielą się tą wsią Jan i Marcin Hermanowscy, a począ
wszy od Krzysztofa Kraińskiego, łowczego sieradzkiego, przeszedł majątek 
do Kraińskich, dziś jest Jarnutowskicn. K . Wid..

H erm anÓ W K a, miasteczko w daw nem  województwie i powiecie kijow
skim; w r. 1789 miało dwór drewniany, wpośród starego zamczyska rosą 
obwiedziony i palami wzmocniony. Do roku 1773 było główną siedzibą 
starostów hermanowskich. Od tego starostwa liczono wówczas w sie: Ol
szankę, Słobudkę, Mirówkę i Semenówkę, a dochód wynosił z górą 27,000 
złot. poi.

Hermanstadt, po łacinie Cibinium, po węgiersku Nagy-S%eben, stolica 
niegdyś saxoriskiej częśei, a dziś całego Siedmiogrodu, wznosi się na pię
knej równinie, nad brzegami rzeki Zibin, która wpada do Aluty. Dzieli się 
na wyższe i niższe miasto, oraz 3 przedmieścia zamieszkałe po większej 
części przez Wołochów: Mieszkańców liczy 22,000, pomiędzy którymi
12,000 protestantów. W yższe miasto zbudowane jest na wzgórzu i wedle 
dawnego obyczaju obwiedzione podwójnym murem i rowem głębokim; po
siada piękny rynek i proste ulice. Pomiędzy budowlami publicznemi odzna
cza się katedra gotyckiej architektury, należąca do ewangelików, kościół 
parafijalny katolicki, pałac rząaowy, ratusz, arsenał i muzeum Brunckenthal, 
w którem znajduje się znaczna biblijoteka i piękny zbiór medalów i przed
miotów starożytności, oraz gabinet mineralogiczny. Hermanstadt jest sie
dzibą gubernatora cesarskiego i większej części wyższych urzędników; jest 
także główna kwaterą 1 2 -go  korpusu wojsk austryjackich, komendanta wo
jennego Hermanstadtu i Pogarasch, miejscem zamieszkania hrabiów saxoń- 
skich, miejscem zbioru uniwersytetu  czyli sejmu prcwincyjonalnego narodo
wości saxońskiej, stolicą biskupa greckiego i konsystorza wyznania augs- 
burgskiego. Szkoła prawa, wyższe gimnazyjum dla protestantów, gim na-' 
zyjum katolickie, wyższa szkoła normalna, szkoła gimnastyki, dwie pensyje 
dla dziewcząt, dwa domy sierot, szkoła wojskowa, cztery szpitale dla cho
rych i kaleków, szpital wojskowy, dom publiczny dła przytułku żebraków, 
dom kary i poprawy. Mieszkańcy są nadzwyczaj przemysłowi i wyrabiają 
rocznie około 40,000 sztuk płótna i więcej niż milijon grzebieni rogowych; 
znajduje się także wiele garbarni, blicharni wosku, papiernia i młyn procho
wy- walcownia miedzi, pięć drukarni i dwie księgarnie. Handel, szczegól
niej z Turcyją, jest rozwinięty. Okolice miasta są piękne. Znajdująca się 
w  pobliżu wieś Hettau, słynie potężnym wzrostem mieszkańców i licznemi 
warsztatami wyrobów wełnianych Hermanstadt początkowo był wsią, a na 
starożytnych kartach znajdujemy go pod nazwiskiem Villa H erm ani, od 
imienia norymbergskiego mieszczanina Hermann’a, który, jak  niesie podanie, 
założył tu kolniję niemiecką w X II wieku, za panowania Gejzy II. W  ro
ku 1160 liczono już  tutaj znaczną liczbę pięknych domów. W  1223 r. król 
Andrzej I I  przywilejami udarował miasto.

H e m ia s ,  pisarz Kościoła pierwotnego. Apostoł św. Paweł, w  liście ćo 
Rzymian (16, 14) pozdrawia obok Asynkryta i innych, niejakiego H er- 
masa. Był więc ówcześnie członkiem gminy chrześcijańskiej rzj mskiej. 
Oprócz tej wzmianki, nie masz nic zgoła pewnego i autentycznego o nim. 
Spotykamy po drugi raz imię Hermasa na dziele Pastor Hermae, o którem przy 
końcu drugiego wieku wspominają: ś. Ireneusz i Klemens Alesandryjski. 
Lecz ani jeden ani drugi nic nie mówią o tym Hermasie z dokłr.dnościa.
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Najpodobniej był on bratem papieża Piusa Ę  około r. 150. Dzieło jego 
Pastor, to jest Pasterz, obejmuje widzenia i przestrogi udzielane przez, 
anioła, który przybrał postać pasterza i było zaliczone do ksiąg kanonicznych. 
Pozostały tylko ułamki tego dzieła, pisanego w  języku greckim. Dawne 
tłómaczenie łacińskie wydał Le Fevre d’Etaple. Na francuski przełożył tę 
księgę ksiądz L egras, Oratoryjanin. Jachmann wydał rozprawę o tem dziele: 
Her H irt des Hermas (Królewiec, 1839 r.). L. R.

Hermathene ob. Hermy.
H erm bstadt (Zygm unt Fryderyk), chemik, uroaził się w Erfuroie 1760 r. 

Po ukończeniu gimnazyjum miasta rodzinnego, w tamecznym uniwersytecie 
poświęcił się medycynie, a szczególniej chemii. Następnie w Langensalza 
znalazł sposobność wykształcenia się w chemii i obeznania teoteryczniei prak
tycznie z farmacyją. Ztąd udał się do Hamburga, gdzie pracował w aptece; 
później w Berlinie objąi zarząd apteki i w ó yozesnem kollegijum medyczno- 
chirurgicznem doskonalił się w obranym zawodzie; w r. 1791 został profes
sorem chemii i farmacyi w pomienionej szkole, obok czego oddaną mu zosta
ła w administracyję apteka dworu królewskiego. Następnie wszedł jako 
radca do kollegijum zdrowia i assesor w kollegijum król. rękodzieł i handlu, 
tudzież do administracyi soli. Został później professorem w ogólnej szkole 
w ojskowej, w akademii medyko-chirurgicznej, w instytucie górniczym. 
W  r. 1819 został professorem zwyczajnym chemii i technologii w uniwersy
tecie. Umarł w r. 1833. Z dzieł :ego, mających w swoim czasie najwięk
szą wartość, wymienimy: Systematisches Grundriss der allgemeinen E xpe-  
rim entalchem ie, Berlin, 4 t., wyd. 3-cie, 1823 r.; Grundriss der Farbe- 
kunst, Berlin, w yd. 3-cie, 1825 r.; Attgemeine G rundsdtze der Bleichhunsf, 
Berlin, 1804 r.; G rundsdtze der Technologie, 3 tomy, Berlin, 1816 —  25 r.; 
Chemische G rundsdtze der K unst Branntw e,n z u  brennen, 3-cie wyd. 
1841 r.; Elemente der theoretischen und  praktischcn Chemie f u r  M ililar- 
personen, 3 tomy, Berlin, 1825 r. Pismami swemi znakomicie przyczynił się 
do upowszechnienia cnemiczno-technicznych wiadomości w Niemczech. Z po
między dzieł Hermbstadta, mamy tłómaczone na polski, następujące: N auka  
o rozbiorze roślin podług zasad fizyczno-chem icznych, z niemieckiego przez 
E . O. Klemensa Nowickiego, ucznia wydziału akademicku-warszawskiego 
nauk lekarskich (później professora w uniwersytecie warszawskim) wyłożo
na, W arszaw a, 1812 r.; Rozprawa o sztuce garbarskiej, a szczególniej o pręd
kim  garbowania sposobie niemieckim, przetłómaczona przez Dominika Kry
sińskiego, W arszawa, 1808 r.; Farmacyja praktyczna, zawierająca obja
śnienia preparatów chemicznych przyjętych w aptekach, napisana podług 
najnow szych zasad fizyczno-chem icznych  przez J. W. K. E ischera, a po je 
go śmierci przejrzana, poprawiona i powtórnie wydana przez D. Zygm 
Fryd. Hermbstadta, teraz zaś przez Winc. W ojniewicza na polski język 
przełożona, Wilno, 1811 r.

H e rm en eg ild  (święty), męczennik, syn Leowigilda, króla Gotów w Hisz
panii, po zaślubieniu Jugonay, katoliczki, córki Zygeberta, króla Austrazyi, na
wrócony z aryjanizmu na wiarę katolicką przez ś. Leandra, biskupa Sewilli, 
prześladowany o to przez ojca, zapamiętałego aryjanina, uwięziony, odarty 
z szat królewskioh, w ytrw ał mężnie w wierze katolickiej; nakoniec z rozka
zu ojca zabity został r. 586, dnia 13 Kwietnia, w którym Kościół pamiątkę 
jego obchodzi. Relikwije ś. Hermenegilda znajdują się w różnych kościołach 
hiszpańskich. I*. R .
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H e rm e n e u ty k a , Z greckiego hermeneuein, tłómaczyć, wykładać, jest to 
nauka podająca zasady i środki wyjaśnienia mowy lub pisma w duchu i zna
czeniu, jakie mówca lub pisarz chciał nadać swoim wyrażeniom. Dzieli się 
ona na hermeneutykę powszechną i szczególną czyli specyjalną. Pierwsza 
obejmuje prawidła, służące do odkrycia w ogólności znaczenia rozmaitych 
pism; d*-uga ściąga się tylko do jednego dzieła lub do pewnego rodzaju pism 
i ułatw ia zrozumienie prawdziwego ich_ znaczenia. Najpowszechniej her
m eneutyka bywa stosowaną do Pisma Sw iętego i w takim razie nazywa się 
H erm eneutyką biblijną. Jest ona systematycznym zbiorem zasad, podług 
których odkrywać i wyjaśniać można ducha i znaczenie 72-ch ksiąg świę
tych, które Kościół uważa za natchnione przez Ducha Świętego. Księgi te 
sięgając, w części, najodleglejszej starożytności, to mają wspólnego z innemi 
księgami wieków starożytnych, że były pisane w językach obcych, umarłych 
od wielu wieków, wśród okoliczności czasu i miejsca, zupełnie odmiennych 
od naszych, przez pisarzy i dla czytelników, których kultura umysłowa s spo
sób myślenia tem samem różniły się od naszej kultury i sposobu myślenia. 
Jeżeli nastręczać się mogą trudności i rozprawy względem znaczenia dzieł 
pisanych w języku żyjącym, rodowitym, przez i dla spółczesnych (czego ma
my przykład na utworach Zygmunta Krasińskiego: Nteboska komedyja 
i lrydyjonj-, ileż, tem więcej, zrozumienie ksiąg sięgających najgłębszej 
starożytności, pisanych w języku umarłym, dla ludu tak mało podobnego do 
wszystkich narodów późniejszych, nasuwać musi trudności. Hermeneutyka 
biblijna katolicka zaczyna od wykładu znaczenia słów i rzeczy, sensus lilte- 
ralis et realis, uel m ysticus, wskazuje jedność lub wielorakość znaczenia słów 
użyiych w jednym i tymże samym ustępie, wytyka do jakiego stopnia przy
puszczać można znaczenie mistyczne przeciw samowolnemu systematowi 
allegoryi i akkommodacyi. Opierając się zawsze na dogmacie katolickim, 
podług którego Pismo Święte zawiera w sobie słowo Boże, pisane pod na
tchnieniem Ducha Świętego, natura wykładu Biblii, a tem samem hermeneu
tyka katolicka, która jest do niego wstępem, ten szczególny jeszcze nosi. 
charakter, wbrew innym metodom hermeneutycznym: racyjonalistowskiej, p i- 
jeiystycznej, mistycznej, że sama tylko musi być prawdziwą. Hermeneu
tyka, według tego co powiedziano wyżej, dzieli się na dwie główne części: 
1 -e  śledzenie znaczenia; 2 -e  wykład znaczenia wynalezionego. W  pierw
szej części mieć należy wzgląd tak na prawidła, które w ogólności przewo
dniczą wykładowi jakiegoDądź dzieła, a tem samem zastosować się dadzą 
do Biblii; jako też na prawidła odpowiadające specyjalnemu charakterowi 
jej ksiąg, jako natchnionych i w stosunku ich do nauczającej powagi Kościo
ła. Co się tyczy ogólnych zasad wszelkiego wykładu, najprzód zachodzi 
pytanie: ,,Co znaczą słowa textu, wzięte pojedynczo?” to jest, jakie wyobra
żenia przywiązane są do każdego z tych słów. W  tym celu trzeba, izby 
exegeta posiadał przedewszystkiem gruntowną znajomość języka biblijnego 
w ogólności, oraz specyjalnych w yrażeń używanych przez każdego pisarza 
z  osobna. Powtóre, trzeba iżby śledził znaczenia mowy; albowiem słowa 
1 wyrażenia roztrząsane według zwyczajów języka, mają zwykle rozmaite 
znaczenia; a zresztą słowa same przez się nie w yrażają dosratecznie czy 
brane są w znaczeniu przenośnero, hyperboliczntm i t. p. Pisarz, wysnuwa
jąc  sw e myśli w szeregu słów i twierdzeń, nadaje znaczenie określone w y
rażeniom których używa, a które same z siebie mają rozmaite znaczenia. 
Aby odkryć to znaczenie określone, zapatrywać się należy na związek mo
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wy, albowiem przypuszczać należy, że każdy rozsądny pisarz chce byc poj
mowany w taki sposób, iżby zachodziła zgodność tak między każdą z części 
jego  now y, jak między temiz częściam całością. Przypuszczać także wy
pada, że pisarz rozsądny, który po wielokroć mówi o tymże samym przed
miocie, będzie w zgodzie z sobą samym, tak iż można będzie objaśnić okres 
mniej jasny przez inny okres, w którym się on wyraził z większą dokładno
ścią. Taki jest cel parallelizmu textr v, to jest textów, w których znajdują 
się też same myśli lub słowa, wzięte w temże samem znaczeniu. Chociaż 
każdy pisarz wyraża się nadewszystko przez siebie samego, wszelako to nie 
przeszkadza uciekać się do jednych, dla objaśnienia drugich; gdyż przyzna
jąc  zrazu, że mieć należv wzgląd na indywidualność każdego, wątpić nie 
można, iżby pisarze, zbliżeni jedni do drugich miejscem, czasem, upraw’ą 
umysłu, nie zgadzali się z sobą w  użyciu słów tegoż samego języka; a j e 
żeli świadkowie niewątpliwi w niczem, zdają sprawę o tymże samym wy
padku, dla czegożby świadectwo jednego nie miało służyć do objaśnienia 
mniej jasnych słów drugiego. Do tych kryteryjów albo prób wewnętrznych 
znaczenia, to jest zw ;ązku i parallelizmu, dodają się kryteryja zewnętrzne 
czyli historyczne; gdyż, skoro oryginalność autora odbija się w jego dziele, 
skoro ten kto przemawia, stosować °ię musi koniecznie do usposobienia swo
ich słuchaczów: tłómacz mieć powinien wzgląd i na osobę, od której wycho
dzi słowo, i na osoby, do których jest zwrócone; ponieważ charakter, w y
chowania, wyobrażeń5 i jednych i drugich wpływają na wysłowienie, a tem 
samem i na zrozumienie mowy. W ażną jest także rzeczą znać okoliczno
ści, które skłoniły kogo do mówienia, co się nazywa powodem mowy, oraz 
w rażenie, jakie chciał sprawić (cel mowy): gdyż domyślać się należy, że 
autor chciał mówić i być pojmowanym w duchu pobudki, która skłoniła go 
do zabrania głosu, okoliczności która zniewoliła go ku temu i celu, jaki on 
osiągnąć pragnie. Bo inaczej byłby w sprzeczności z sobą samym i ze 
wszystkiem co go otacza. Z  temi środkami racyjonalnemi, ułatwiającemi 
zrozumienie Pisma Świętego, łączą się prawidła, jakeśmy powiedzieli, wy
pływające z nauki katolickiej, z natchnienia ksiąg świętych i ze stosunku 
ich d“ nauczającej powagi Kościoła. Przedmioty najważniejsze pod tym 
względem są: sąd o mniemanych sprzecznościach Biblii, podanie czyli tr -  
dycyja hermeneutyczna i analogija dogmatów katolickich, zastosowanych do 
wykładu Biblii. Druga część hermeneutyki obejmuje w sobie prawidła wy
kładu znaczenia wynalezionego. Gł^wnemi warunkami tego wykładu są 
wierność i jasność. Kiedy jasność zależy od formy wykładu, wierność za
wsze i wszędzie powinna być niezależną od niego. Co się tyczy form, 
zwykle hermeneutyka obejmuje: 1-e tłómaczenie; 2 -e  parafrazę; 3-e anno- 
tacyję; 4 -e  kommentarz. Te części zamykają uwagi nad obowiazkuni exe- 
gety  biblijnego, w wykładzie znaczenia, pod względem brzmienia textu lub 
przedmiotu który wykłada, w edług tego czy jest historyczny, prorocki lub 
doktrynalny; nareszcie idzie lista wykładaczów i komentatorów najprzydatniej
szych. Co się tyczy historyi nauki hermeneutyki, usystematyzowanie pra
w ideł wykładu jest daleko mniej starożytnem aniżeli sam wykład, podobnie 
jak poezyja istniała wprzód niżeli poetyka. Pierwszym z ojców świętych, 
który ułożył formalny wstęp do wykładu Pisma świętego, je s t sławny biskup 
hipooneński ś. Augustyn. Pod tytułem: Libri I F  de Doctrina Christiana, 
wypracował w początkach V wieku dzieło specyjalne o wykładzie Biblii, 
którego treść sam wskazuje w następnych słowach: Duae sunt res guibus



nilitur omnis traclatio Scripturarum-. modus inoeniendi quae intelliyenda 
sunt, et modus profer en di quae inteltecta sunt. Po ś. Augustynie ta część 
nauk teologicznych przeszło dziesięe' wieków leżała odłogiem. Na soborze 
wijenneńskim (r. 1311), papież Klemens V, dekretem zamieszczonym w Cor- 
pus Juris  canonici, nakazał, iżby dla ułatwienia pojęcia Pisma Św>ętego, 
wykładane były w niektórych najsławniejszych owej epoki uniwersytetach, 
języki: hebrajski, arabski i chaldejski. Spory między katoliKami a reforma
torami wywołały potrzebę pilniejszego zgłębiania ksiąg świętych. W szak
że dopiero w połowie XVII wieku, protestanci wydawać zaczęli osobne 
dzieła o hermeneutyce; lecz nie z-ialazły one powodzenia, nawet u współ
wyznawców. Przyjęte były pomyślniej i często przedrukowywano dzieła: 
J . J. Rambachiusa, lnstitutiones Hermeneuticae (Jena, l c'23); J. A. Krne- 
sti, lnslilu tio  interprelis Nor i Testamenli (Lipsk, 1761; piąte wyd. Ammo- 
na, 1809) Szerszą drogę do wykładu biblijnego otworzył J. Sal. Semler, 
Apparalus ad liberałem N. T. et V. T. interpretalionem  (Hala, 1767—  
1773). Taki rodzaj wykładu przemagać zaczął w miarę tego, jak racyjo- 
nalizm zastępow ał u protestantów wiarę w Bibiiję. U katolików podobnież, 
w połow ie XVIII wieku, powychodziły liczne dzieła o hermeneutyce biblijnej, 
jako to: Herman. Goldhagen, lntroauclio in  Sacram Scripturam  (M ogun- 
cyja, 1765); Seb. Seemuller, Hermeneulica Sacra  (Aug. Vind., 1779); G re- 
gorii M ayr, Institu tio  interprelis sacri (W iedeń, 1789); Joannis Jahnii, 
Enchiridion Hermeneuticae generalis lauularum  F . el N . Testamenli (W ie
deń, 1812). Dzieło niniejsze, napisane z wielką nauką, ale w duchu nie
zupełnie katolickim, było z tego powodu objęte ln a e x ,em (ibrorum prohibi-  
lorum, równie jak Altmanni Arigler, Hermeneulica bibłica generalis (W ie
deń, 181?). J. II. Jansens, Hermeneulica Sacra, seu introductio in omnes ac 
singulos libros sacros Ve(eris et Xori Foederis, in usum  praelecliopum pu~ 
blicarum Seminarii Leodiensis (W ilno, 1830, tomów 2, Paryż, 1859); Ka
sper Unterkircher, Hermeneulica biblica generalis (Oenip., 1831, edit. 3 
emend, 1846); J. Ranolder, Hermeneuticae biblicae principia ralionalia, 
Christiana et catnolica (Quinque Bccles. S., 1838). Antoni Schmitter wy
dal: R ys H erm eneutyki biblijnej, po niemiecku (Ratyzbona, 1844). L . R. 

Hermes, ob. M erkury.
Hermes Trismegistcs, to jest trykroc najw iększy, tak nazywali Neo- 

platonicy (mianowicie Jamblichos), bożka egipskiego Taula, wynalazcę 
i mistrza wszystkich sztuk i nauk, któremu przypisywano liczne pisma, ja 
koby wyryte hieroglifami na słupach. Drugi Hermes, śmiertelnik, współ
czesny Mojżesza, przełożył te pisma na pospolite narzecze w 36,525 księ
gach czy rozdziałach, które przechowywano w świątyniach; księgi te, zna
ne pod nazwą hermetycznych, przy uroczystych pochodach obnosili kapłani. 
Temuż Hermesowi przypisują także początek magii i Alchemii.

H e rm e s  (Jan  Tymoteusz), słynął w XVIII wieku jako pisarz powieści 
dydaktycznych Urodzony 1738 r. w Petznik pod Starogrodem, w Pome
ranii. Początkowa nauki odebrał w domu rodzicielskim, następnie kształcił 
się w gimnazyjum stargradzkiem. W  Królewcu słuchał teologii i wtedy 
szczególną uwagę Kanta i Arnolda na siebie zwrócił. Ztamtąd udał się do 
Gdańska i Berlina. Tu napisał powieść: F anny Wilkes (2 tomy, Lipsk, 
"1776, trzecie wyd 1781); w skreśleniu której szedł za wzorem Filding’a 
i Richardson’a. Nnjważnicjszem iego dziełem jest powieść: Sophiens Reise 
von Memel nach Sachsen (t. 5, Lipsk, 1770— 75, t. 6 , 1778), po którem
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wiele innych wydal. Pewołany n i nauczyciela do instytutu szlacheckiego, 
w  Braudeburgu, przeszeuł następnie na kapelana do Lipienka w Szląsku 
Później został nadwornym kaznodzieją książęco-anhaltskiego dworu w PIess. 
W  r. 1772 wezwany do W rocławia, sprawował tu rozmaite wyższe urzędy 
duchowne. Jako superintendent, pastor primarius przy kościele ś. Elżbie
ty, nareszcie pierwszy professor teologii na un iw ersy te t -, umarł d. 24 Lip
ca 1821 r. W e wspomnionych wyżej powieściach, dość głośnych w swoim 
czasie, Hermes kreślił lepsze wzory ludzi i świata i te w rozmaitych przed
stawiał zmianach: powieści te atoli, wyższym wymaganiom sztuki nie odpo
wiadały. Ad. Gr.

Hermes (Karol Henryk), historyk i publicysta, urodzony 1800 r., z ro
dziców protestanckich w Kaliszu, zkąd ojciec jego jako pruski urzędnik w r. 
1806 uciekł do W rocławia. Po ukończeniu tutejszego Katolickiego gim na- 
zyjum, od r. 1818 Hermes poświęcił się na uniwersytecie teologii i filologii. 
Rozprawą Rerum  Galalicarum specimen pozyskał stopień doktora. W  r. 
1823 udał się do Drezna w chęci korzystania z tamtejszej biblijoteki, nastę
pnie został nauczycielem w instytucie pod Deventer. Po krótkim pobycie 
w Berlinie, w r. 1825 udał się do Sztutgardu. Tu żyw y brał udział w dzien
nikarskich pracach przyj..ciela swego W. Menzla. Wkrótce jednak sam 
zaczął wydawać pismo czasowe: Britania, i zwiedził w celu naukowym Pa
ryż i Włochy. Od r. 1828 do 1831 mieszkał w Monachium, gdzie był głów
nym redaktorem dziennika: Austand, a zarazem prywatdocentem historyi. 
Doznawszy za swe lioeralne dążenia kilkokrotnego urześladowania, udał się 
w  r. 1831 do Brunświku, gdzie Vieweg poruczył mu redakcyję dziennika: 
Deutsche Aationalzeitung aus Braunschweig und  Hannocer-, następnie re - 
dagow ał Kiilnische Zeitung, zkąd powołany został do Berlina, na redaktora 
gazety: Preussische Slaatszeitung, niedługo przecież rząd pruski pozostawił 
go bezczynnym; nadto, Hermes ściągnął tu na siebie zarzut przeniewierze- 
nia się, znanym dotąd swoim dążeniom liberalnym. Oprócz ulotnych pism 
politycznej barwy, jako to: Freie Blntter fu r  Baiern und Deulscliland (Bair., 
1831); Ueber die polnische Frage (Par., 1831) i dalszego ciągu dzieła Cam- 
pego- Reisebeschreibungen fu r  die Jugend  (t. 2, Brunświk, 1836), Hermes 
dał się szczególnie poznać dziełami: Geschichte der letz/en fim fu n d zw a n -  
%ig Jahre (t. 2, Brunświk, 1842; 6 -e  wydanie, t. 3, 1853); Dopełnieniem  
historyi powszechnej, Rotteck’a i nareszcie dziełkiem: Blicke aus der Zcil in 
die Zeit (Brunświk, 1845— 46). Ad. Gr.

Hermes (Jerzy), założyciel fllozoficzno-dogmatycznej szkoły w Kościele 
katolickim, od jego nazwiska zwanej szkołą Hermesa albo H erm ezyjani- 
zm em . urodził się r. 1775 w Dreyerwałde, w W estfalii. W  r. 1792 wstą
pił do uniwersyteiu monasterskiego (M unster) i słuchał nauk teologicznych, 
a zarazem studyjował fllozoflję Kanta. W r. 1798 zostawszy professorem 
gimnazyjum w Munster, usiłował odbudować nowy systemat na zwaliskach 
tego, co obaliła krytyka Kanta. W  r. 1799 wyświęcił się na kapłana. Mia
nowany r. 1807 professorem teologii dogmatycznej w  uniwersytecie mona- 
sterskim, miał sposobność rozszerzyć zakres swoich badań filozoficznych. 
T u  z powodu konsultacyi w kwestyi prawa kościelnego, ściągnął na się nie- 
przyjaźń ks. Droste-Vischering, późniejszego arcybiskupa kolońskiego; a ta 
okoliczność posłużyła może do wydania później rozporządzeń przeciw szko
le Hermesa. W  r. 1819 powołany na professora do nowo założonego uni- 
wersyteiu w  Bonn, i tu, jak poprzednio w Munster, ściągał około siebie tak
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naturą swoich Iekcyj, jako tez krasom* wstwem i słodyczą charakteru, licz-: 
nyeh słuchaczy. Umarł r. 1831. Metoda filozoflczno-doffmatyczna H er • 
mesa, podług jego „W stępu do teologii chrześcijańsko-katolickiej” Etnie*- 
tung in die christ-katholische Theotogie (Munster, 1819, w y ł. 2-e, 1831), 
zależy na tem, że rozum najprzód udowodnić powinien rzeczywistość obja
wienia chrześcijańskiego, a w szczególności systematu katolickiego, a na
stępnie dopiero ukorzyć się przed objawieniem. Nie chce on udowadniać 
a priori każdego z dogmatów; lecz oprzeć jedynie na podstawach rozumu 
prawo Kościoła do nauczania onych,. a następnie nakłonić do wiary w do- 
gmata jego. Breve papiezkie, z dnia 26 W rześnia 1835 r., potępiło uroczy
ście dzieła i objęte w nich zasady Hermesa, które już  poprzednio zbijał 
energicznie Perrone; a ich zwolennicy ulegli zawziętemu prześladowaniu ze 
strony wyższego duchowieństwa, na czele którego wystąpił Drost-Vische- 
ring, arcybiskup koloński. Stronnicy Hermesa, professorowie Braun (ob.) 
i Elvenich (ob.), za zezwoleniem Grzegorza XVI papieża udali się do ftzy - 
mu, gdzie miała nastąpić rewizyja ich procesu. Sprawa ta brała pomyślny 
kierunek; lecz w skutku noty Metternicha, wywierającego naówczas prze
ważny wpływ w Rzymie, nagle przerwaną została i obaj jej obrońcy wrócić 
musieli do domu. Po wstąpieniu na tron króla Fryderyka Wilhelma IV, dwaj 
wspomnieni professorowie i trzeci Achterfeldt, od obowiązków uwolnieni. 
Mnóstwo pism tak pojedyńczych jak w dziennikach, powychodziło w Niem
czech za hermezyjanizmen , lub przeciw niemo Braun i EIvenicn, Metete- 
m ata theologica (Bonn, 1837) i Acta Romana (Hanower, 1838); Bernhardi, 
Laokoon, oder Hermes und Perrone (Kolonija, 1840; przełożone na łaciń
ski przez Brauna, Bonn, 1843); Elvenieh, Der H erm esianism us und  Johan
nes Perrone (W roc., 1844); Stupp, Die lelzten Berm esianer (W iesb. i Kol., 
1844— 45, zesz. 5). L . R.

H erm es (Jan August), teolog protestancki, urodził się w M agdeburgu r. 
1736. Od r. 1760 słuchał nauk uniwersyteckich w Halli, potem wstąpił Jo 
stanu duchownego i trzymał się ściśle pijetystycznych zasad Spenera. Ale 
po kilku latach zmienił sposób myślenia i wykładać zaczął dogmata ze sta
nowiska liberalnego, czem ściągnął na się podejrzenie o kacerstwo u ści
słych luteranów. Pomimo tego wszakze był predykantem, nadwornym ka
znodzieją, członkiem i radcą konsystorzów, superintendentem w różnych 
miastach niemieckich. Dzieło Hermesa Handbuch der Religion (Berlin, 
1778, 4-e wyd., 1791), Cómaczyła na język francuzki Elżbieta, królowa pru
ska, małżonka Fryderyka I I  (Berlin, 1784); inni zaś na języki duński, 
szwedzki i holienderski. W iele mu nieprzyjemności sprawiło osławiające 
go pismo Bahrdta, Sendschreiben gegen die Verket%erer (1782). Umarł Her
mes r. 1822. Oprócz książek do nabożeństwa (Communionbuch, Neue 
M orgenandachten), tudzież kazań (Prediglen Uber die eoangelischen Texte'f 
tomów 2); wydawał wraz z H. M. A. Cramer’em, Alłgemeine theulogische 
Bibliothek (1764— 87). Fritsch wypracował jego życie: Johann A u gust 
Hermes, nach seinem Leben, Charakter und Wirken (Quedlinburg, 1827).

L . R .
H erm ezy jan ax , poeta elegijny grecki, kwitł około 330 r. przed Chry

stusem, uczeń i przyjaciel poety Filetasa, brał za przedmiot miłość i po i 
tytułem Leontion, od imienia sławnej zalotnicy Leontium, ułożył trzy 
książki elegii. Ateny przechowały nam dość ważny ułamek książki trz e -
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eiej, ogłoszony przez Hermann’a w Opuseula, tomie 18-tym, i przez 
Schneidewm'a w Deleetus Poeseos Graecae (Getynga, 1838).

Hermezyjanizm, tak nazywają głoszone zasady przez Jerzego Her
mes1̂  (ob.).

HefmilłOWie, tak się nazywało wedle lrm in’a, jedno z trzech plemion, 
które były zawiązku m narodu germańskiego. Nazwa ta wyprowadzona 
jest od jednego z trzech synów Mannusa. P lin iusz pomiędzy Herminarai 
mieści Swewów (pod nazwą tą, prawdopodoonie potrzeba rozumieć Kwartów 
i Markomanów), Hermundurów, Kattów i Cherusków.

HermiOBa, córka Heleny i Menelasa, przez swego dziadka Tyndara by
ła  przyrzeczoną najprzód Orestowi. Los jednak inaczej zrządził, gdyż 
przez Menelausa oddaną została w małżeństwo Pyrrusowi, synowi Achillesa. 
Hermiona nie mając dzieci stała się zazdrośną z pow odu wdowy po Hektorze A n- 
dromachy. która przy podziale łupów przypadła Pyrrusowi W  czasie nie
obecności męża chciała się krwawo pomścić na znienawidzonej rywalce, lecz 
wykonaniu tych zamiarów stanął na przeszkodzie lud, jak jedni utrzymują, 
czy też dziad Pyrrusa Peleusz, jak  chcą mieć drudzy. Przerażona gniewem 
tego ostatniego, gotowaia się już na śmierć, gdy w tem przybył Orest, który 
porwą; Hermionę na wyraźne jej Żądanie i zaprowadził do Sparty. Po nie
jakim czasie Pyrrus został zamordowany w świą tyni delflekiej, w chwili 
składania ofiary; podejrzenie zabójstwa padło na Oresta i występną jego 
zonę. Tak przynajmniej mówią nam : Hygin, W irgilijusz i Paterkulus. 
Owidyjusz zapewnia, że Hermniona zaślubiła Oresta po śmierci pierwszego 
męża i że mu przyniosła w posagu królestwo spartańskie. W edług Eury
pidesa do szaleństwa kochała ona Pyrrusa, eo ją  doprowadziło do ogromnej 
nienawiści wdowy po H ektorze; tego ostatniego podania trzymał się Racine. 
przy tworzeniu tragedyi: Andromarha.

Hermitage, wino, ob. Ermitage.
H erm od  to jest W aleczny, jeden z synów Odina, ojca bogów skandy

nawskich, który go obdarzył kaskiem i kirysem i używ ał do różnych posy
łek, a między innemi do Hela w świecie podziemnym, aby odprowadził tam 
bożka Baldera, zabitego przez Loki. Wspólnie z Bragi (ob.) obowiązany 
był do przyjmowania przybywających do Walhalli wojowników.

Hermogenas, jeden z najznakomitszych retorów greckich, kwitnący 
około 160 r., piętnaście lat zaledwie liczył, gdy był przedstawiony cesarzo
w i Markowi Aurelijuszowi i łaskawie został przyjęty. Napisał dzieło o Re
toryce w pięciu księgach, które długo było w użyciu i inni autorowie robili 
z niego wyciągi i skrócenia. Najlepsze Wydanie pomienionego dzieła, 
w raz z dawnemi komentarzami, dokonanem zostało przez W elz’a w Rhetores 
Graeci. Piąta księga tegoż dzieła pod tytułem: Progimnaslica, która aż do 
do końca X V III wieku znaną tylko była w tłómaczeniu łacińskiem Pryscyja- 
na, ogłoszoną została przez Veesenmeyera (Norymberga, 1812)

Hermopolitańskie biskupstwo, in  partibus. Jest miasto Hermopolis 
jedno w Heptanomidzie na zachód od Nilu, przeciw Antinoe, na gruzach sta 
rożytnej Tebaidy; nazywa sie w języku kościelnym Hermopolis m agna: jest 
drugie Hermopolis parna, przy jeziorze Mareotis (dziś podobno w Egipcie 
Rumanhour). Hermopolis jest także stolicą wyspy Syra położonej na ar
chipelagu greckim; a należącej dziś do królestwa greckiego. W  tem 
jstatniem  Hermopolis jest do dziś dnia biskupstwo katolickie. W  któremś 
z  tych trzech miejsc było stare bardzo biskupstwo z pierwszych wieków



Hermopolitańskie biska .tw o  — Hernija 665

Kościoła i po odpadnięciu Wschodu od religijnej jedności, przeszło na 
tytularne, in  partibus. Nieraz bywało i w Po'sce. O ile wiemy, pierwszy Do
minik Kiełczewski byłunasbiskupemhermopontańsKim. Mianowany sufraga 
nem chełmskim, otrzymał z Rzymu biskupstwo hermopolitańsirie r. 1760. 
Umarł 28 Lutego 1776 r. Za Ludwika XVIII we Franeyi, był biskupem 
hermopolitańskiem. sławny uczony Dyoniz} hr. F>-ayssinous, pierwszy ja ł-  
mużnik królewski, par Franeyi, minister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego limarł dopiero w r. 184,1 w Gaskonii. Po Frayssinousie, mia
nowany sufraganem płockim x. Antoni Melchijor Fijałkowski, prekonizowa- 
ny został na biskupstwo hermopolitańskie 27 Stycznia 1842 r. W yświęcony 
w kilka miesięcy, był przez lat 14 przeszio biskupem hermopolitańskim, to 
jest a ż do wstąpienia swojego na arcybiskupstwo warszawskie, co nastąpi
ło 11 Stycznia 1857 r. Po Fijałkowskim na konsystorzu 25 Czerwca 1852 
roku, mianowany biskupem hermopolitańskim, Augustyn Franco kapłan 
grecki z propagandy dla unitów w Kalabryi, ( Pam iętnik rei. mor., 1858, 
Październik, str. 468}. Jul. B

hermunaury, lud pochodzenia germańskiego, graniczący na zachód 
z Fattami, na północ oddzielony Harzem od Cherusków, na wschód Elbą od 
Semnonów, na południe lasem Turyngskimi górami Kruszczowemi i od W t
rysków i Markomanów, mieszczony zawsze pod jedną nazwą z Swewami, 
pod imieniem Ilermundurow wspomniany jest 19 roku, gdy mając n» sw en  
czele W ibilijusza, położył koniec nałożonemu na Markomanów przez Gota 
Katuaidę panowaniu, skutkiem odniesionego walnego zwycięztwa nad M ar- 
bodem. Podobnież postąpił w 50 r. z matem królestwem swew'skiem. utwo- 
rzonem pod opieką Rzymian przez Kwada Wannijusza. W  59 r. Hermun- 
dury prowadzili wojnę zKattam i w zamiarze zdobycia kilku salin. Za czasów 
Tacyta utrzymywali z Rzymianami handlowe stosunki Poraź ostatn1’ wspo
minani są przy wyliczaniu ludów, które miały udział w wielkiej wojnie 
Markomanów przeciw Markowi Aurelijuszowi

Hermy Cpo  grecku: H erm ai), były to czworograniaste, ścieńczone ku 
spodowi słupy, na których zamieszczano głowę bożka Hermesa; z początku 
służyły one jako słupy graniczne, później do przyozdabiania gościńców 
i ogrodów, Jeżeli na hermie była głowa innego bożka lub bohatera niż 
Hermesa, wówczas nazwisko jego łączono zwykle z nazwiskiem tego słupa, 
i tak np. Berm nres (herma A resa czyli M arsa), H erm alhm e  (herma Atheny 
czyli Minerwy), Hermerakles (herma Heraklesa czyli Herkulesa), H er-  
malkibiodess i t. d.

Hernad, rzeka w górnych W ęgrzech, przepływająca pod Koszycami,, 
a  do Cisy wpadająca od północy. Ad. 2V.

Hernija, (z  łacińskiego H ernia), kiła, ruptnra, przepuklina. Jeżeli 
wnętrzność jaka, odmieniając naturalne swe położenie, w ystępuje z jem y 
swej na zewnątrz do tkanki tęż jamę pokrywającej, nazywamy to kiłą, rup- 
turą, przepukliną (hernia). W edług miejsca, na którem Kiły powstają, roz
różniamy je  na kiły głowy, piersi, pępkowe, pachwinowe i udowe Pozna
jem y naprzykład kiłę brzuszną, jeżeli kto znagła, w skutek wielkiego natę
żenia sił, po mocnem uderzeniu w brzuch lub piersi, po mocnym skoku lub 
upadku, dostanie w okolicy pępka lub w pachwinie nabrzękłośc niebolcsną, 
która zmniejsza się i niknie przy leżeniu chorego na wznak, i przy naciska
niu ręk ą ; przeciwnie zaś wzmaga się przy kaszlaniu i zatrzymaniu w sobie 
oddechu, zw łaszcza,gdy chory stoi lub siedzi. Leczenie kiły nr tem zależy,
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aby wystąpioną ezęśc do właściwej jamy odprowadzić, dalej starać się utrzy
mać i obronić od następnego wystąpienia stosownym bandażem. Odłożenie 
kiły niekiedy połączone bywa z wielu trudnościami, z pomyślnym w tedy 
skutkiem używają lekarze chloroformu, i to bardzo często stanowi jedyny 
środek dopomagający odłjzeniu kiły Gdy ruptura została uwięzioną czyli 
zaciśniętą, natenczas powstają gwałtowne cierpienia, które tylko gdy środki 
medyczne nie działają, zniesioną być może przez operacyję chirurgiczną, 
■raczej bowiem przystępuje gangrena, powodująca śmierć. Dr. A. Pr®.

Hero, młoda i piękna kapłanka w świątyni W enery w Sestos na brzegu 
europejskim, przyjmująca podczas nocy kochanka swego Leandra, który za
mieszkiwał Abydos na azyjatyckim brzegu. Hero zapalała zwykle na w ie
ży latarnię, ktśra służyła za przewodnika Leandrowi, gdy wpław przebywał 
dzielący go od koehanki Helespont. Zparzyło się jednak, że w czasie 
jednej burzliwej nocy Eeol zadmuchnęł latarnię, skutkiem czego Leander nie 
wiedząc gdzie się obrócić, zaginął we wzburzonych głębiach morza. Naza
jutrz o wschodzie słońca, gdy Hero ujrzała zwłoki ulubionego na ląd przez 
fale wyrzucone, z rozpaczy skoczyła z wieży do Helespontu. Niek' 'rzy  
zaprzeczali temu pouaniu, opierając się na niemożności przepłynięcia cieśni
ny, która w najwęższych miejscach ma 875 stóp szerokości. Za naszych 
przecież czasów, lord Byron wypłynąwszy od zamku Abydos, przebył tę 
cieśninę, uniesiony będąc nadto prądem wody o 3 mile dalej, pomimo że 
myśl o przedmiocie ukochanym na drugim brzegu nie wzmacniała sił jego. 
W ielu starożytnych autorów opiewali w swych pismach śmierć dwojga ko
chanków, która była przedmiotem zajęcia i dla tegoczesnych. Medale i ka
mee przechowały niemniej pamięć tego wzruszającego podania. Wiele 
z nich przedstawia Leandra w postaci młodzieńca, ze zmoczonemi kędziora
mi. Karakalla i Alexander Sewerus poprzedzają go bożkiem miłości z za
paloną pochodnią.

Hero, z Alexandryi, jeden z najznakomitszych matematyków i mechani
ków starożytności, żył około 215 r. przed Chrystusem; jest autorem dwóch 
ksiąg: O budow aniu automatóic, wydanych przez Baldi’ego, w Weneoyi 
1601 r.; wiele jeszcze pism jest jego pióra, lecz te albo zupełnie zaginęły, 
albo doszły w ułamkach, jak: O budowaniu machin wojennych ; O machi
nach które silą powietrza to ruch są wprowadzane (I-neum atica)- O diop- 
tryce i t. d., w których podał wiadomość o ważnych odkryciach. Inny ma
tematyk grecki takiegoż nazwiska, około r.620 po Chrystusie żyjący, napisał 
DeflnitłOnes arithmeticae, które wydał Hasenbelg w Stralsundzie 1826 r.

Herod, kilku królów lub wielkorządców Judei nosiło to imię. Przed- 
niejsi z nich by li: Herod przezwany Wielkim, syn Antypatra, rządcy Idu- 
mei, urodzony w Askalon r. 62 przed nar. Chr., mianowany r. 48 rządcą 
Galilei, oczyścił ją  z grassujących w niej rozbójników. Jako odznaczające
mu się w sprawowaniu swojego urzędu, Sextus Cezar, rzymski wielkorząd
ca Syryi, powierzył nadto zarząd Samaryi i Cele-Syryi, tudzież otrzy
mał on naczelne dowództwo siły zbrojnej lądowej i morskiej w  tych prowin- 
cyjacb. Dopomógłszy Hirkanowi II, namiestnikowi Judei, do zwyciężenia 
Antygona, jego spółzawodnika i synowca, zaślubił córkę Hirkana Maryjan- 
nę, i za wstawieniem się ostatniego, tryjumwir Marek Antonijusz mianował 
go tetrarchą Palestyny. W  r. 37 Antygon, wezwawszy na pomoc Partów, 
uderzył znowu na Heroda i zw yciężył; brat jego Phasael wzięty w niewo
lę, życie sobie odebrał; Antypater wprzód jeszcze otruty został; Hirkanowi
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pojmanemu uszy obcięto; sam tylko Herod ratował się ucieczkę do Rzymu, 
gdzie zarówno od Antonijusza jak  od Oktawijana łaskawie był pizyjęty. 
Senat rzymski mianował wkrótce Heroda królem Judei, z krzywdą wszystkich 
Asmonejczyków, i ogłosił Antygona nieprzyjacielem ludu rzymskiego. 
W e trzy miesiące po swej ucieczce wrócił Herod do Judei, i przy pomocy 
wojsk rzymskich szybko opanował Galileję i Samaryję; Jeruzalem zaś zdo
był dopiero we trzy lata, wsparty przez legata rzymskiego Sozyjusza. A n
tygon poddał się, lecz go Marek Antonijusz ściąć kazał w Antyjochii; sta
ry Hirkan, wydany przez Partów, więziony był z uszanowaniem w  Jeruza
lem. Biegły polityk, śmiały, odważny, miłośnik sztuk pięknych, czem się 
różnił od innych kiólów Judei, Herod był z drugiej strony podejrzliwy, 
skłonny do słuchania pouszeptów i doniesień, i okrutny, Siostra jego Salo
me wywierała nad niin wpływ bardzo szkodliwy. W ytępiając wszystek 
ród Asmonejczyków, stracił pośród męczarni ukochaną swą żonę Maryjannę, 
szw agra swego Arystobula, starego Hirkana i trzeeb własnych synów. 
Pomimo nienawiści ku niemu Żydów i niebezpieczeństw, na jakie narażały 
go wojny domowe Rzymian, utrzymał się na tronie, dzięki zręczności, z jaką 
umiał zawsze w porę oświadczyć się za stroną zwycięzką. Chociaż z po- 
czątKu sprzyjał on Markowi Antonijuszowi, August nie tylko zostawił przy 
nim tron Judei, lec* jeszcze dodał do jego królestwa prowincyje Trachoni- 
tis, Auranitis, Bafanea i posiadłość Zenodora. INiajpamiętniejszym wypad
kiem panowania Heroda W ielkiego było narodzenie Jezuita Chrystusa  (ob.). 
Herod odbudował świątynię jerozolimską, z większym niż kiedy przepychem 
i przyozuobil stolicę wspaniałemi gmachami; założył nowe miasta, jak Ce
zareę i inne; pobił Arabów i ich wodza A retasa; i zwyciężył bandy rozbój
ników syryjskich i arabskich, pustoszących okolice. Przy schyłku życia, 
gdy syn jego Antypater uknował spisek przeciw niemu, Herod kazał go za
dusić na pięć dni przed wstąpieniem do grobu, roku 2 -go ery chrześcijań
skiej. Z  powodu jego okrucieństw, tak się wyraził o nim August, robiąc 
aliuzyję do zakazu pożywania wieprzowiny u Żydów: „Lepiej być w ie
przem Heroda, aniżeli synem.” Herod miał dziesięć żon i wiele dzieci; Sa
marytanka Malthace powiła mu synów Archelausa i Antypasa, jego następ
ców (obacz niżej); z Kleopatry i drugiej M aryjam n/m iał dwóch Filipów; 
ale ród jego najbardziej się przedłużył w linii syna jego Arystobula, zM ary- 
jamny Asmonejki, którego zabić kazał. Potomstwo Arystobula składali. 
Herod Agryppa 1, (obacz niżej), Arystobul, Herod z Chalcis, Herodyjada 
(ob.) i Maryjamna. — Herod AfChelaUS, syn poprzedzającego, nastąpił 
po nim jako etnarcha Judei, i tylu okrucieństw dopuścił się, że roku 2-go 
ery chrześcijańskiej August zniewolony był skazać go na wygnanie do 
miasta Vienne, w Gallii. — Herod Antypas, drugi syn Heroda Wielkiego, 
był przez niego testamentem wyznaczony następcą tronu, ale potem He
rod zmienił postanowienie, zapewnił następstwo po sobie Archelausowi, 
a Antypasa mianował tetrarchą Galilei i Perei, z rocznym dochodem 200 
talentów. Antypas lubił podobnie jak ojciec budować, obwarowywać 
i upiększać miasta sobie oddane; i tak naprzykład obwarował Betharamplitha, 
które nazwrał Julija, na pamiątkę małżonki A ugusta ; wzniósł nad jeziorem 
Genezareih miasto, i na cześć cesarza Tyberyjusza nazwał je  Tyberyjadą. 
Żonaty był z córką Aretasa, króla Arabii. Poaczas pobytu w Rzymie za
kochał się w Herodyjadzie, żonie przyrodniego brata swego Heroda Filipa, 
wykradł ją  i ożenił się z nią potajemnie, obiecując odprawić pierwszą żonę
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swoją, która dowiedziawszy się o zamiarach męża, uprzedziła zniewagę 
i schroniła się do ojca. Święty Jan Chrzciciel upominał Antypasa za ten 
związek kazirodzki; za co uwięziony i skazany na ścięcie, w skutku próśb 
Iłerodyjady. {Mat, 14, 3— 12; Marek, 6, 14— 29; Luk., 3, 19; 9, 7— 9}. 
Aretas, nie długo potćm, snadź w ostatnim roku panowania Tyberyjusza, 
korzystając z niejakich zajść z powodu granic i mszcząc się krzywdy w y
rządzonej córce, uderzył na Antypasa, poraził go i wielkąby Herodowi klęs
kę zadał, gdyby Rzymianie go nie wsparli. Antypas podżegany przez 
dumną Ilerodyjadę, wyjechał do Rzymu, starać się u Kaliguli o tytuł kró
lewski, który już był przyznany Herodowi Agryppie, wnukowi Heroda 
W ielkiego. Zabiegi te obudziły zazdrość A gryppy: oskarżył Antypasa 
przed cesarzem o udział niegdyś w spisku Sejana przeciw Tyberyjuszowi, 
i że obecnie ma zamiar wraz z Artabanem, królem Partów, wystąpić przeciw 
Rzymianom, o czem przekonywa, jak powiadał, zgromadzenie 70,000 'wojska 
przez Antypasa. Oskarżenie to doszło rąk cesarza wtedy właśnie, kiedy 
Antypas starał się o tytuł królewski. Cesarz zapytał go, czy rzeczywiście 
ma tak liczne wojsko; a na potwierdzającą odpowiedź, Kaliguta uznając 
słuszność oskarżenia, skazał Antypasa na wygnanie do Lugdunu (Lyonu), 
gdzie mu towarzyszyła Herodyjada; zkąd zapewne przeniesiony do Hiszpa
nii, tam umarł. Ten Herod Antypas był wielkorządcą Galilei za czasów 
Pana naszego Jezusa Chrystusa; spodziewał się on, że mu Zbawiciel cud 
jaki okaże, a gdy Jezus nic nie odpowiadał, wgardziwszy nim, rozkazał 
przez najgrawanie oblec Go w płaszcz królewski i odesłał do Piłata {Luk. 23 
7— 11). Ewangeliści przedstawiają Heroda Antypasa w czarnych kolorach, 
jako człowieka pełnego złości i występków. {L uk  3, 19). —  Herod Fl- 
lip, trzeci syn Heroda W ielkiego, był tetrarchą prowincyj Trachonitis, 
Auranitis i Batanea. — Herod Agryppa I, wnuk Heroda W ielkiego, król 
Judei (ob. Agryppa 1 Herod). —  Herod Agryppa II, syn poprzedzającego, 
ostatni król Judei, równie jak ostatni potomek rodu Herodowego (ob. A gryp
pa I I  Ferod'). L- R.

Herod, jezioro w królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneńskim, gminie Sejny położone, zajmuje 120 mórg powierzchni,- głębo
kie stóp 90; nadbrzeża ma płaskie, piasczyste.

Herod baba, tak nazywamy kobietę odważną, pełną dzielności męz- 
kiej, jak  zarazem żonę swarliwą, z łą , przewodzącą nad mężem i całą 
rodziną, a w niezgodnie żyjąrą z sąsiadami i znajomemi. W yrażenie 
to poszło w przysłowie, przez pisarzy naszych dotąd używane, od cza
sów Stanisława Augusta.

Herodes, (Tyberyjusz Klaudyjusz,) przezw any A tty k u s , urodzony 
w Marason na pczątku II  wieku, pochodził ze starożyłnej i bogatej rodziny 
i od młodości poświęcił się wymowie. Za Lucyjusza W erusa i Marka 
Antonijusza, którzy uczęszczali na jego lekcyje, sprawow-ał różne obo
wiązki publicznie, a między innemi 143 r. był konsulem w Atenach. 
Podejrzany następnie z pow'odu swych wyobrażeń rządowi cesarskiemu, 
cofnął się do życia prywatnego i do samej śmierci, około 280 roku 
przypadłej, wyłącznie oddał się naukom. Ogromne swmje bogactwa po
święcał na rzeczy użyteczne, a głównie na wspaniałe budowle, które- 
m zdobił Grecyję, Azyję i Italiję. W liczbie tych wymieniają szcze
gólniej Odeon ateński, który poświęcił swej żonie, najpiękniejszy i naj
większy ze znanych budowli, jak niemniej obszerne i wspaniałe ogro
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dy, ozdobione wytwornemi świątyniami i grobami rodziny* które utwo
rzył w pobliżu Uzyinu, na drodze Appenińskiej i nazwał Tropium  od 
Triopasa, aby je  zabezpieczyć ich od wszelkiego naruszenia. Na tych to 
miejscach odkryte zostały dwa wielkie napisy, o 39 i 59 wierszach he- 
xametrycznych, które prawdopooobnie są układu poety Mercellusa Side- 
te s a ik ić -? obecnie znajdują się w paryzkiem muzeum w Luwrze. Sta
rożytni nazywali Herodesa Attykusa królem wymowy i z pochlebstwem 
mówili: „że rzeka słów jego toczy się srebrnemi bałwanami w złotem 
korycie” ; lecz doszłe do nas próbki jego krasomówczego talentu, w  n i- 
czem nie usprawiedliwiają tak pochlebnego sądu. Jest to rozprawa a ra
czej deklamacyja szkolna O państwie-, której zresztą autentyczność nie 
jest aowieazioną f .  Hukker zamieścił ją  w swych Oratores Atlici (tom 
5, Berlin 1824).

Hertidot. Zgodnie utrzymują, że ten Ojciec historyi urodzi* się w Ha“ 
likarnas, w Kary i, 4 roku 73 olimpiady (484  w' przed n. Chr). Był on sy
nowcem poety epicznego Panyjazisa, którego wielu starożytnych krytyków 
porównywają z Homerem, a który padł oliarą Ligdamisa, władzcy Karyi. 
Genjusz młodego Herodot* powołał go na historyka swego narodu, dla 
tego postanowił osobiście zwiedzie kraje, będące teatrem wielkich ta 
któw, które chciał przekazać potomności. O pobycie swoim w mieście 
Tyr sam opisuje. Zwiedził również Egipt, w ybrzeża Palestyny, Babi
lonii, Assyryi, Kolchidy, kraj Scytów, kolonije greckie Pontu Euxinu 
(morze Czarne); ztąd udał się do Getów, Tracyi, Macedonii; wreszcie 
przez Epir przybył do Grecyi, będącej zarazem krańcem i celem je 
go podróży. Za powrotem do ojczyzny znalazł władzę najwyższą w rę
ku uzurpatora Ligdamisa, a obawiająe się losu Panyjazisa, schronił się 
na wyspę Samos, gdzie mógł żyć spokojnie. Na tej wysp:e, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, uporządkował liczne zebrane przez sie
bie materyjały, tu także postanowił wyswobodzenie kraju. Utrzymują, 
że szlachetny ten i zarazem niebezpieczny zamiar przyprowadził do 
skutku, lecz gdy despotyzm Ligdamisa zastąpiony został przez władzę 
oligarchiczną (możnowładztwo), oswobodziciel, któremu niewdzięczne mia
sto wyrzucało nowe swoje nieszczęście, zmuszony był opuścić ojczy
znę, nie mając już do niej nigdy powrócić. W  czasie tego w ygna
nia ukazał się na igrzyskach olimpijskich, gdzie czytał zgromadzonemu 
ludowi niektóre ustępy swego dzieła, przyczem wzbudził zapał po
wszechny. Grecyja przyklasnęła z uniesieniem historykowi. Tucydydes, 
obecny wtedy, płakał z podziwienia. W idząc szlachetne łzy piętnasto 
letniego chłopca, Ilerodot przepowiedział ojcu sławę, czekającą w przy
szłości syna. Zachęcony takiem uznaniem historyk, przez ciąg lat dwu
nastu pracował dalej nad swojem dziełem i zwiedzał na nowo nie
które części Hellady. W  roku 444 przed Chrystusem nowy tryjumf 
spotkał Ilerodota. W Atenach, w obec całego ludu, czytał swój utwór 
i otrzymał jako nagrodę obywatelską, summę 10 talentów (około 90,0u0 
złotych polskich). Pomimo dobrego przyjęcia w Atenach, stale zamiesz
ka ł w Thurium, gdzie jak utrzymuje Suidas, umarł w wieku po
deszłym. Jednakże w  Atenach przy jednej z bram miasta wznosił się 
grobowiec Herodota, lecz grobowiec ten wzniesiony przez wdzięczność 
ludu dla Ojca historyi, prawdopodobnie był tylko pomnikiem. Dzieło 
tego wielkiego historyka jest może jednym z najszacowniejszych, do-
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szłych do naszych czasów pomników starożytności greckiej. Podzie
lone jest na 9 ksiąg, z których każda pod wezwaniem jednej z Muz; 
nikt nie przedstawiał tyle faktów z taką swobodą; nikt nie umiał le
piej połączyć wypadków małej wagi ze sprawami bardzo ważnemi; 
nikt nie utrzymał zręczniej jedności planu. Dyjonizyjusz Halikarnaski 
kładzie go wyżej od Tucydydesa. Któżby jednak uwierzył? Czło
wiek, który tyle pracował dla poznania dziejów swoiego kra;u, który 
dał takie dowody gcnijuszu, opisując mistrzowsko dzieje te współ
ziomkom, człowiek ten po śmierci był prześladowany przez potwarz. 
N iejaki Caysterius, Polion, Momus, a nawet Suidas i Dyjon Chry
zostom usiłowali zniesławić pamięć Ojca historyi. Plutarch także nie
słusznie występuje przeciwko mężowi, którego teraźniejsza nauka, 
wsparta świadectwem nowoczesnych badaczy, stanowczo zamieściła 
w rzedzie najsumienniejszych historyków. Ze starożytnych Dyjonizyusz 
Halikarnaski, z tegoczesnych: X. Geinoz, Larcher, Scaliger i sławny 
Boerhaave oddali zasłużony hołd Herodotowi. Zdaje się pewnem, że 
on napisał także Historyję Assyryi, lecz dzieło to nie doszło do na
szych czasów. Tłómaczenie na język polski H istoryi Ilerodnta, doko- 
nanem zostało przez ks. Adama Praźmowskiego, biskupa płockiego, lecz 
pozostało w rękopisie;zaś przekład Antoniego Bronikowskiego, nauczyciela 
w  Ostrowiu, wyszedł pod tytułem: Herodola dzieje (Poznań 1861).

Herodyjan, historyk, prawdopodobnie pochodzenia greckiego, kwitną
cy pomiędzy 170 a 240 rokiem, przepędził większą część życia w Rzy
mie i jest autorem H istoryi cesarstwa rzymskiego  w ośmiu księgach, 
zawierającej peryjód od Kammodeusza do Gordyjana III. Pomime kil
ku błędów chronologicznych, Historyja ta, napisana po grecku, zna
komite zajmuje miejsce, a to tak wielką poprawnością stylu, jak jasno
ścią opowiadania i niezależnym poglądem na rzeczy. Pierwszy raz ogło
szoną została drukiem w W enecyi 1503 r. przez A łde’a, a pomiędzy 
późniejszemi jej wydaniami, uważane są za najpoprawniejsze: Irmisch’a 
(Lipsk, 1789, 1805, 5 tomów), Wolfa (Halla, 1792), Bekke’ra (Berlin, 
1826). Policyjan w ydał ją  w tłómaczeniu łaciuskiem (Bononija, 1493).

Herodyjan, (E ljus) znakomity grammatyk grecki, z Alexandryi, żył 
pomiędzy II  a I I I  wiekiem po Chrystusie. Był synem Apollonijusza 
Dyskolosa i w ielkiej w Rzymie używał wziętości za panowania Marka 
Aurelijusza. Był twórcą wielu dzieł o grammatyce i prozodyi, z któ
rych wyciągi i długie ułamki doszły naszych czasów i głoszone zostały 
w  Anecdola Graeca Bekker’a, Cramei’a, Bachmanna i Villoison’a; w wy
daniu Maeris przez Kock’a; w dziele Phrynichus ogłoszonem przez L o- 
beck’a; Grammatici Graeci przez DindorPa i innych.

Herodyjada, córka Arystobula, wnuczka Heroda Wielkiego, z woli 
dziadka zaślubiła Heroda Filipa, syna tegoż Heroda i Maryjanny, stryja 
swojego; ale porzuciła go później i wyszła za mąż za Heroda Anty
pasa, tetrarchę Galilei i Perei, który rozwiódł się z żoną swą, córką 
A retasa, króla Arabii. Strofował o to Antypasa ś. Jan Chrzciciel, mó
wiąc: „Niegodzi się tobie mieć żony brata twego.” Mśeiwa Herodyjada 
czyhała na życie Jana i chciała go zabić, a nie mogła, albowiem He
rod bał się Jana, widząc go być mężem sprawiedliwym i świętym. 
W szelako „gdy był dzień po temu, mówi Ewangelija ś Marka ( 6 , 21 
28), Herod dnia narodzenia swego sprawił wieczerzę panom i tysią—



H erodyjaia—Heroizm 671

ezukom  i przedniejszym Galilei. A gdy weszła córka onej Herody- 
jady i tańcowała i spodobała się Herodowi i społu siedzącym, rzek] 
król dziewce: P roś mię o co chcesz, a dam tobie; i przysiągł jej: iż
0 cokolwiek prosić będziesz dam ci, by tez połowicę królestwa mego 
która w yszedłszy, rzekła matce swojej: Czego mam prosić? A ona rze
kła: Głowy Jana Chrzciciela. I  gdy weszła zaraz z kwapliwościa do króla, 
prosiła mówiąc: Chce abyś mi zaraz dał na misie głowę Jana Chrzciciela.
1 zasmucił się kroi, dla przysięgi i dla społu siedzących nie chciał jej 
zasmucić; ale posławszy kata, rozkazał przynieść głowę Jana na misie. 
I  ściął go w więzieniu i przyniósł głowę jego na misie i oddał ją  
dziewce, a dziewka oddała ją  matce swej.” W edług tradycyi, gdy po
dano Herodyjadzie głowę ś. Jana, przekłoła mu język igłą, a owi
nąwszy głowę w płótno pochowała ją  w miejscu tajemnem. Zazdrośna 
bratu swemu Herodowi Agryppie, kióry otrzymał tytuł królewski od 
Cesarza Kaliguli, namówiła męża sw ege Heroda Antypasa, aby jechał 
do Rzymu szukać także szczęścia. W  skutku listownego oskarżenia przez 
Agryppę, Kaligula skazał ich oboje na wygnanie do Ługaunu. L . R.

Herodyjanie, sekta żydowska, za czasów Chrystusa, raczej polity
czna, niżeli religijna. Byli to zapewne stronnicy Heroda Antypasa. Oj
cowie pierwotnego Kościoła, jak Tertullijan,Epifanijusz, ś. Jan Złotousty 
i t. d. mówią o nich jako o sekcie, która H eroda uznawała za M es- 
syjasza. Łącznie z Faryzeuszami występowali oni nieprzyjaznie przeciw 
Jezusowi Chrystusowi, jak o tem trzykrotnie wspomina Nowy Testa
ment (M at, 22, 16; Marek, 3 6 ; 12, 13). Niektórzy mniemają, iż chcąc 
być dobrze widzianymi od Rzymian, Herodyjanie utrzymywali, iż za
wsze należy płacić dań cesarzowi. L . R.

Heroida, mały poemat, mający zwykle formę listu i nastrój elegii. Sta
rożytni nadali mu tę nazwę dla tego, że  podobny rodzaj poezyi prawie 
zawsze miał zi» cel jakiego bohatera, heroinę, lub też jakąkolwiek po
wszechnie znaną osobę, opowiadającą wypadki swego życia. Zalety he- 
roidy są proste: urozmaicenie, patetyczność i interes. Autor musi tu zo
stać zupełnie ukrytym i ukazywać tylko główną postać mówiącą, gdyż 
w  razie przeciwnym nie wzbudziłby koniecznego zajęcia w czytelniku- 
Nsipiękniejsze heroidy pozostały nam po Owidyjuszu. Jest on pełen ognia 
i czułości gdy przemawia w imieniu Penelopy, Fedry lub Bryseis, a zupeł
nie lodowatym gdy rozwodzi żaie nad swem wygnaniem. Jedyną wadę 
można im zarzucić, ie prawie wszystkie mają zawsze Za przedmiot nie
szczęśliwe opuszczone kochanki. W  zeszłym stuleciu we Francyi heroidy 
były w modzie i tak używane, jak  późniejsze rozmyślania, marzenia, 
melodyje, harmonije i t. p. szkoły romatycznej. Najpiękniejszą heroidą 
nowszych czasów jest ułożona na wzór Pope’go, po francuzku przez Ca- 
lardeau: Heloiza i  Abelard.

Heroizm, z greckiego, bohaterstwo, wspaniałomyślność, gotowość po
święcenia się. Znaczenie tego wyrazu dokładnie o kreślą Krasicki w je 
dnym z listów sw’oich:

„Miło służyć ojczyźnie, miło dla niej ginąć:
Ale cierpieć bez zysku, i nieszczęściem słynąć,
Ale czuć się niewinnym, a być w złej maskarze,
Ale służyć niewdzięcznym i znosić potwarze,
To heroizm prawdziwy!”

Bohaterskie w iersze i poemata nazywamy heroicznemi.
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Herold, w dawnej pulszezyznie Arald, w łacinie średniowiecznej Herol- 
dus, pierwiastkowo oznaczał posła, który przybierze przynosił, albo opo- 
k ó j upraszał i niewątpliwie odpowiadał starogreckim Kerykpv i rzymskim 
Fetiales. Później panujący używali heroldów zarówno do wypowiedze
nia wojny, jak ogłaszania ludowi ważnych wiadomości. W uroczysto
ściach dworskich niepoślednie zajmowali miejsce: herold z trębaczem 
obieźdżał ulice i rynki miasta i zapowiadał obrząd i zabawy. W turnie
jach dawali znak do boju, a w  bitwie nażartych zapaśników wstrzy
mywali od walki nieraz krwawej, Piotr Kochanowski w przekładzie 
Jerozolimy wyzwolonej Tassa pisze:

Już się obadwa rycerze byli zmordowali,
W  tym araldowie dwaj na plac wjechali,
Którzy je  rozwieść i rozwodzie chcieli.

Heroldowie używali szczególnego kształtu lasek, któremi pokój albo 
przymierze znamionowano. Dzielili się na 3 klassy, z których trzecia 
stanowiła klassę uczniów i paziów. Obiór i mianowanie ich z wielu po
łączone było ceremonijami. Dotychczas panujący używają jeszcze he
roldów, dla ogłoszenia ludowi wielkich uroczystości. K. Wł. W.

Herold, (Ludwik Józef Ferdynand) kompozytor, urodzony r. 1791 
w Paryżu, winien był pierwsze wyKsziałceme ojcu, nauczycielowi for
tepianowemu. Po śmierci ojca wszedł Herold 1806 r. do korserwatoryjum, 
gdzie pod kierunkiem Adama wyrobił się na biegłego fortepianistę, za co r. 
1810 pierwszą otrzymał nagrodę. Pod CatePem i MehuFem uczył się 
harmonii i kompozycyi Kantata: Maaemoiselle de la Vallie "e przyniosła 
mu w  r. 1812 pierwszą nagrodę z kompozycyi; w skutek tego wysłany 
został do Rzymu, gdzie zabawiwszy czas krótki pośpieszył do Neapolu, 
wezwany na nauczyciela córek Murata; tu przedstawił pierwszą swą ope
rę: La giocentu di Enrico V, która poklask zyskała. W ypadki poli
tyczne zmusiły go do opuszczenia Neapolu; nie bez rozlicznych tru
dów i niebezpieczeństw dostał się r. 1815 do Paryża, gdzie Boyeldieu 
przyjacielską podał mu rękę. Do powierzonej sobie przez ks. Berry 
opery: Charles de France wziął Boyeldieu Herolda na współpracownika. 
Z  przedstawionych przez samego Herolda czterech oper, które z winy 
licnych textów dosyć przeszły niepostrzeżenie, jak: Les osieres (1816), 
Le premier venu  i Les Troęueurs (1819), podobało się jedynie la Clo- 
chetle (1817, u nas: Iizw onehj. Zniechęcony niepowodzeniem, przj, ął obo
wiązek ikkompr.nijatora włoskiej opery i pisał drobne rzeczy na for
tepian. Od czasu do czasu faw ał jednak operze komicznej dzieła, jak 
Lasthenic, VA uteur mort et rhiant, le Lapin  blanc, które lubo sta
rannie napisane, bynajmniej nie przyczyniły mu wziętości; największą 
jeszcze: le M uletier (1823), który często bywał grywany- Dopiero ope
ra: Marie (1826, do słów Planarda) wielkie i zasłużone zyskała po
wodzenie. Opuściwszy włoską operę, przeniósł się r. 1828 na główne
go dyrektora śpiewu opery wielkiej. W  operze: Plllusion  (1829) za
czął już  styl własny opuszczać, by  schlebiać modzie, toż i w Em m e- 
line (1830). Następną operą była Zam pa  (1831), za jego arcydzieło 
przez niektórych uważana, pełna scen dziwacznych i okronnych, która 
wszystkie prawie sceny europejskie obiegła. A le siły jego  były star
gane; zaledwie już mógł doczekac prób następnej swej wielkiej ope
ry: le Pre auoc Clercs (pojedynek) i zmarł w  r. 1833. Do pomienio-
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nych oper dodać jeszcze należy: Le Roi Rene, z  okazyi koronacyi Ka
rola' X przedstawioną; operetkę La meaecine, sans medicin nadto z  A u - 
ber’em napisaną; Yendóme en Eupagne, z Carafą 1’Auberge d'Altray. z in
nymi finał i kilka numerów: la Maręuise de Brineilliers, z  Haleryj’m po
czątek: Ludovic’a i mnóstwo fantazyj na fortepian. Opery Herolda ma
ją  wiele pobudzających melodyij i miłych motywów, lecz brak im cha
rakterystyki, dosadności i siły; muzyka Rossiniego i Auberta zbyt wiel
ki wpływ  wywierała na jego pomysły i instrumentaeyję. Z a to w mu
zyce baletowej nie miał współzawodnika. Dosyć, nam tu wymienić e f- 
fektowne balety: Aslolphe et Joconde, la Belle au bois dormant, Lydie, 
wyborną la Somnam/ntle eillagoise i L a  filie malgardee, przedstawio
ne w wielkiej operze. W pozostałych po nim papierach znaleziono nie
douczoną operetkę: U am our platonigue.

H e ro ld  (Edward) wyższego talentu malarz czeski, rodem z Pragi, od
znacza się oryginalnością pomysłów i myślą poetyczną, obok zaniedba
nia kolorytu i techniki. Z mniejszem powodzeniem wystąpił na niwie 
literackiej po raz pierwszy w Ost und Vl’est. Do r. 1850 przebywał 
u Henryka hr. Chotka. Ad. IV.

Heroldyja, władza rządowa,kommissyja dla rozpatrzenia dowodów szla
chectwa, czyli legitymacyi szlacheckiej. W królestwie polskiem nie
znany długo ten rodzaj władzy, po r. 1831 ustanowiony, policzony zo
stał do warszawskich departamentów rządzącego senatu. Na czele stał pre
zes; członków heroldyi stanowili referenci ogułnego zebrania senatu. 
Kancellaryja miała heraldyka kierującego częścią techniczną, rysowni
ków i kaligrafa. Zwiniętą heroldyja została w r. 1861.

Herostrates, Ob. Ernstrates.
H ei OWit albo Gerateit, bożyszcze wojny u dawnych Słowian. W  ży

ciu Śgo Ottona biskupa czytamy, że w mieście Hclogasfa obchodzono 
uroczyście święto na cześć jego, i wówczas gród cały ostawiony był 
chorągwiami. Miał w tymże mieście sw oją świątynię, w której na ścia
nie wisiała ciężka nadzwyczaj tarcza misternej nader roboty, blachami 
złotemi obwiedziona, do której dotknąć się nikomu wolno nie było. 
Niosąc tę tarczę wybrany chorąży na czele hufców idących do boju, 
zapewniał im niechybne zwycięztwo.

Herpetolonija, ob. Erpetologija.
Herrenhausen, zamek letni króla hanowerskiego, położony w ćw ier- 

cio-milowej odległości od stolicy, z której prowadzi piękna droga ocie
niona wspaniałemi drzewami, był niegdyś własnością rodziny Wałmo- 
den. W  urządzonym na sposób francuzki parku, knajdują się najpiękniej
sze w Europie , odotryski. W yrzucane słupy wody na 140 Stóp w gó
rę, mają do 14 cali średnicy grubości.

H e r re n s e h w a n d , (Jan Fryderyk) doktor medycyny, urodzony w Mo- 
ret, w Szwajcaryi, był lekarzem księcia Gothy, potem doktorem gwar
dyi szwajcarskiej króla francuzki ego, następnie nadwornym króla Sta
nisława Augusta. W czasie swego pobytu w W arszaw ie znając dobre 
chęci tego monarchy, i chcąc naród polski przez wdzięczność zaopa
trzyć w zdatnych lekarzy, a tem samem położyć granice szarlatanom 
oszustom z całego świata do Polski zbiegłym i tu nielitośeiwie, a na
wet bezkarnie życie ludzkie na niebezpieczeństwo i zgubę wystawia
jącym, zaproponował ki łowi utworzenie w W arszaw ie akademii lekar-
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skiej. W edług jego projektu miała się ona składać z 4 professorów, z któ
rych pierwszy przeznaczony dó wykładu filozofii historyi naturalnej i 
rolnictwa, drugi do aptekarstwa i chemii, trzeci do anatomii, cyrulictwa 
i akuszeryi, czwarty nakoniec do teoryi i praktyki lekarskiej. Król chęt
nie się na to zgodził, a sejm w r. 1768 uchwalił założenie akademii 
lekarskiej i nauk przyrodzonych, w W arszawie, i na ten cel corocznie
400,000 zip. ze skarbu koronnego przeznaczył, zastrzegając oraz, aby 
wszyscy doktorowie i cyrulicy (prócz nadwornych, po miastach pryn- 
cypalnych mieszkających) podlegli byli założyć się mającej akademii 
lekarskiej i aby ubogich chorych bezpłatnie leczyli. Projekt Ilerren- 
szwanda wyszedł z druku p. t. W ypis z  m cmoryjalu podanego Królowi 
Jegomości przez J. P . de Herrenszwand doktora mcdicinae. Akade
m ii lejdejskiej jednego z  liczby w  Bernie zgromadzenie ekonomiczne 
składających, przedtem doktora gwardyi szwajcarskiej, króla j .  m. fra n 
cuskiego dawnego pierwszego doktora, konsylijarza nadwornego, w któ
rym  pokazuje zbawienne sku tk i lekarskiej nauki w innych państwach, 
aby podobnym sposobem Polska z  nich korzystała , in 4to, 1 ark. bez 
miejsca i roku druku. Zbawienny fen zamiar z powodu zaburzeń kra
jowych nie przyszedł do skutku. Herrenszwand też po wybuchnięciu 
konfederacyi barskiej opuścił Polskę i przeniósł się do Szwajcaryi, został 
fizykiem miasta Berna i tam umarł w r. 1796 W  farmacyi znany je s t 
jako wynalazca proszku jego imieniem zwanego przeciwko soliterowi. 
W  druku zaś zostawił następne dzieła. Traite des principales et de plus 
freęuentes maladies, Bern 1788, toż samo po niemiecku wyszło w Frank
furcie, 1788; Economie politic et mora des hommes, Londyn, 17P6, w 2 
tomach. F. M. S.

Kerrera y Tordesillas (Antoni de) urodził się r. 1549, najrzód był 
sekretarzem wicekróla Wioch W espazyjana Gonzagi, później historyjo- 
grafem Indyj i Kastylii, mianowany przez Filipa II nakoniec sekreta
rzem państwa, zmarł 29 Marca 1625 r. Herrera pracowity i obfity 
pisarz wydał mnóstwo dzieł historycznych, z tych rozgłosiło imię jego 
dzieło: Historia de los hechos de los castetlanos en las islas y  tierra firm ę  
dcl mar oceano, Madryt 1601— 5, folio 4 tomy. Dopełnia je  praca: 
Bescriiplian de las lndias, Madryt, 1601, folio. Dzieje te obejmują epokę 
od odkrycia Ameryki 1492 r. do r. 1554. Ze wszystkich dziejopisa- 
rzów podał tu najdokładniej opis odkrycia Mexyku i działań w Ame
ryce. Inne edycyje wyszły p. t. De cades de las lndias. Madryt, 17 28 
do— 30. t. 4, folio, i Anlwerpija 1728 fol. 4 f. Przekłady dzieła tego 
wyszły po francuzku i angielsku. Inne dzieła Herrery są: Powszechne 
dzieje świata od r. 1554— 1598, Madryt, 1601, 12 tomów, 3, fol.; W al- 
ladolid, 1606; Komentarz działań Hiszpanów, Francuzów i Wendcyjan we 
Włoszech r. 1285— 1 5 5 ,. Madryt, 1624, fol. D zieje powodzeń francuzkich  
od r. 1*85— 159 4, Madryt, 1598; Pięć ksiąg dziejów Portugalii i podbicja 
w ysp Azowskich r. 1582— 82, Madryt, 1591, w 4ce H istoryja zdarzeń w Szko-  
cyi i Anglii za  lat 44; '/ a jcle M aryi Stuart. Madryt, 1589, w 8 ce, i Lizbona 
1590 r. w 8 ce.

Herrera Hernando, zwany el Din ino, na znamię czci pozyskanej w dzie
dzinie poezyi, zmarł 1597 r. Zycie jego nie rozjaśnione, z dzieł jego 
tylko tyle widno, że był wszechstronnie wykształcony, mianowicie ma
tematykę i kunszt dziejopisarski znał gruntownie. W  r. 1584 wydał
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w Sewilli zbiorek poezyi. Przed samym zgonem, rękopism poezyi prze
znaczony do druku zg'orzał przypadkowo. Tak więc znaczna cześć utwo
rów jego przepadła. Pozostałe zebrawszy przyjaciel jego Franciszek 
Paczeko, wydal je  p. t. Versos emenda don y  dioididos por el en Iren 
libros, Sewilla, 1619 r. Stanowią one tom 4 i 5 zbioru poetów wyda
nego przez Ilamona Fernandesa. Poezyje jego miłosne podobno na cześć 
hrabiny Geloes, tudzież Ody celujące obrazowaniem i siłą, nadały mu 
rozgłos zasłużony. Śpiewność wiersza, zastosowanie miary jego do wy
powiedzianych m.yśli, potoczystość i harmonija są zaletami najprzedniej- 
szemi. Z  zamiłowaniem pisał sonety i tych mnóstwo ułożył, mimo to 
najmniej mają one wartości Nadając mowie kastylijańskiej nowy rozwój, 
utwarzał dla niej nowe zwroty i nowe wyrazy. Czynili to u nas Mic
kiewicz i Zaleski. Nowatorstwo niepodobało się zrazu, lecz późniejsza kry
tyka przyznała, że mowa kaslylijańska zyskała na tych nowościach poety 
boskiego. Herrera wydał: Relacion de la guerra de C hifre y  sucesos 
de la batalia naeal dc Lcpanfo, Sewilla, 1572; VIda y  m uerte de To
mas Moro chanciller de Inglaterra, Sewilla, 1592. Dzieje Hiszpanii po
zostały w rękopiśmie. Piszą o nim Ticknor i Boulerweck. E.

Herrera, (Franciszek), zwany el Vicjo (Stary), jeden z najznakomit
szych malarzy hiszpańskich szkoły sewilskiej, urodził się w Sewilli oko
ło roku 1576. Obraz jego: Sąd ostateczny, malowany dla kościoła świę
tego Bernarda w Sewilli, jest arcydziełem rysunku i kolorytu. Zasługują 
także na uwagę: Święta- Familia  i Zeslanie Pucha Świętego. W ykoń
czywszy w roku 1647 obrazy przeznaczone dla pałacu arcybiskupów 
w Sewilli, udał się do Madrytu i tam dokonał życia w roku 1656. Mu
zeum w Luwrze posiada kilka znakomitych utworów pędzla tego artysty, 
jak np. Izraelici w  pustyni, chwytaiący przepiórki. Poświęcał się także 
rzeźbie i architekturze.— Najmłodszy syn jego, Franciszek Herrera, prze- 
zwrany el Mozo (M łody), malarz fresków i budowniczy, urodzony w Se
willi roku 1622, był uczniem swego ojca, długi czas przebywał w Rzy
mie. Po śmierci ojca powrócił do Sewilli i pracował dla kościołów. 
W roku 1660 został wicedyrektorem akademii sewilskiej. Prześliczne 
freski, któremi ozdobił kopułę kaplicy świętego Filipa w Madrycie, zwró
ciły nań uwagę króla Filipa IV. Monarcha ten powierzył mu dekoracyje 
kaplicy Najświętszej Panny Maryi Atocha, a prześliczny obraz W nie
bowzięcie, zjednał mu tytuł malarza dworu. Spotykamy się z jego dzie
łami w Sewilli, Madrycie i Eskuryjalu. —  Herrera  przezwany el Rubio  
(Czerw ony), brat poprzedzającego, również malarz rodzajowy, zmarł bar
dzo młodo. — W liczbie artystów tego nazwiska wymienić jeszcze wy
pada A lfo n sa  Herrera, urodzonego w Segowii w roku 1579; Sebastyjana  
Herrera, przezwanego Barnuero, urodzonego w Madrycie w roku 1619, 
mianowanego inspektorem Eskuryjalu, zmarłego w r. 1671; Antoniego Her
rera, równie znakomitego rzeźbiarza, budowniczego i malarza, zręczne
go naśladowcę Alfonsa Cano.

H erre ra ., (Rodryk) Portugalczyk rodem, kawaler orderu Sant— Jago, 
umarł r. 1641. Wspomina on nim Ccrwantes w  podróży na Parnas i 
wyszydza porównywając z Homerem. Pisywał dramy hiszpańskie, głó
w nie treści religijnej, jako to: E l primer lemplo en Espańa-, el segun-  
do obispo de Anila-, L a  fe  no ha menester A rm as  (napad Anglików 
na Kadyx r. 1597). W sztuce Del Cielo vicne el buen Rej. osnowal tre ś r



wcale oryginalnie. Król tyranizuje poddanych, z rozpaczy mają wy
buchnąć w powstanie. Na to zjawia się święty Michał, przybiera po
stać k ró lew ską, a króla przeobraża w chłopa. Mniemany krć' włada, 
w ym ierza sprawiedliwość i rządzi rozumnie, daremnie król z swoją chłop
ską postacią chce wrócić na tron, wyszydzają pretendenta, pozostało* 
więc mu poddać się cierpliwie losowi. W łasne nieszczęście i doświad
czenie je s t dian nauką, poczem wraca na tron lecz poprawiony. E.

H errerO S  (Breton de los), znakomity poeta hiszpański, urodził się r . 
1800 w Logrońo, je s t nadbiblijotekarzem narodowej książnicy hiszpań
skiej. Mało, prawie nie znany za granicą, jest równie płodny i równie 
ceniony jak Scribe we Francyi, lubo go darem poetycznym przewyż
sza , napisał więcej niż dwieście oryginalnych, po większej części wi ir -  
szowanych komedyj i dramatów. Już w siedmnastu leciech swego ży
cia zwrócił na się uwagę powszechną komedyją: A  la tiąjc% oiruelas. 
Główne powodzenie mają jego komedyje. Komedyja: Marcela czyli która 
% trzech, grana r. 1841 po pierwszy raz, tak się podobała, że mimo 
iż ma pięć aktów, musiano ją  tegoż wieczora całkowicie powtórzyć. 
Takiego przyjęcia żaden pisarz europejski nie doznał od publiki. W y
kończenie form i staranność w stylistyce nadają uroku sztukom. Treść 
ich zazwyczaj bardzo prosta. Tak naprzykład owa komedyja Marcella 
9 a cual de los tre s , streszcza się w tem że o młodą w dowę ubiega 
się trzech zalotników, każden nie bez śmieszności, i wszyscy trzej o trzy
mują koszyki. Naturalność, opracowanie charakterów, dowcip i ironija, 
najpiękniej złożony w iersz, o to są powody niesłychanego powodzenia 
jego utworów. Lepszą od poprzedniej jest komedyja A  ulladrid m n  
vuelvo. W ystaw iw szy około r. 1851 operę E l norio pomado per ayua, napi
saną na otwarcie teatru de la C ruz, obudził taki zapał ku niej, że ją 
20 razy raz po raz grano. Jedni tylko Escribanos (rodzaj liotarjnszów 
a raczej adwokatów pok ątnych) tak obruszyli się dow cipnem ich wyszy
dzeniem, iż uradzili wytoczyć przeciw niemu proces olbrzymi, zbierając 
podpisy na skardze wszystkich Escribanos półwyspu jako współ obrażonych; 
królowa Izabella której to doniesiono, rzekła: „Szczęście iż Breton ma żonę 
i dzieci, boby mu żaden Escribanos nie zechciał podpisać małżeńskiego kon
traktu.” Za celniejsze jego utwory uważają: Me voy de Madrid, komedyja 
humorystyczna, wymierzona przeciw dziennikarzom, pamflecistom i szałowi 
romantyzmu; Todo es farsa  ’n esle mundo, komedyja polityczna, Las fia -  
ęuezas ministeriales, malująca egoizm nowej machiny administracyjnej; dra
mat: Muerete y  Veras (umrzyj a ujrzysz), wybornie i poetycznie malujący 
charaktery dwóch kobiet egoisty, polityka i skąpca w rodzaju Łatki w Doży
wociu, zręcznie tu przeprowadzono zmianę opinii publicznej o młodzieńcu 
spotwarzanym za życia, a gdy wieść rozeszła się o zgonie jego, wielbio
nym przez tych samych, którzy go spotwarzali. Mniemany nieboszczyk przy
słuchuje się wszystkiemu, uczestniczy nabożeństw u za swoją duszę i jedno
cześnie wyprawianemu weselu swej niegdyś narzeczonej. Dzwony kościel
ne zagłasza muzyka weselna, monolog zdradzonego kochanka je s t przedzi
wny. Dramat ten przełożony wierszem na polskie przez Karola E. w r. 1852, 
pozostaje w rękopiśmie. Próbował Herreros sił swoich i w dramacie histo
rycznym i w tragedyi; temi są: D. Fernando el emplezado i Betlido Dolfos. 
Również szczęśliwie mu powiodły się komedyje intrygowe, któreini wskrze
sił manierę Knlderona, najlepszą jest komedyja: No ganamos para suslos. JBL
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Herrlcb-Schaffer CBogumił A ugust), zasłużony entomolog, urodził się 
w Regensburgu 1799 r., oddawał się medycynie, lecz o ile czas mu pozw a
lał, kształcił się w  zoologii pod Dollingerem w W iirzburgu, Tiedemann’em 
w Heidelbergu i Klug^em w Berlinie; ostatni zwrócił go ku entomologii sy
stematycznej. Herrich posiada piękny zbiór owadów i bardzo zupełną b i- 
blijotekę. Z  liczby prac jego przytoczymy: dalszy ciąg Panzera: Fauna in -  
sectorum Dermaniae, zeszyt 111— 190, Regensburg, 1830— 44; Nomencla- 
łor entomologicus, dwie części, tamże, 1835— 40; Die wanzenartigen ln se -  
cten, 9 tomów, Norymberga, 1831— 1852 r.; Systematische Bearbeitung der 
Schmelterlinge non Europa, tomów 4, Regensburg, 1843— 52, z illustrow a- 
nemi rycinami.

Herrles (Jan Karol), minister angielski, syn pułkownika i potomek szko
ckiej rodziny, której jedna gałęź osiedliwszy się w Londynie, założyła tamże 
znakomity dom handlowy, urodzony w 1782, zmarł w 1807 r., po ukoń
czeniu nauk na uniwersytecie lipskim, powołany został na przybocznego 
sekretarza przy kanclerzu izby skarbowej, a później przy pierwszym mini
strze Perceval’u. W  r. 1812 po zabiciu tegoż, otrzymał korzystną posadę 
koinmissarza listy cywilnej i urząd ten przez kilkanaście lat sprawował. Za
wód publiczny rozpoczął w r. 1823 jako sekretarz skarbu; następnie, miasta 
Harwick wybrało go na członka parlamentu. Lubo nie obdarzony w yższe- 
mi zdolnościami i nie biegły w sprawach państwa, okazat się przecież czyn
nym dyplomatą. Jako polityk był konserwatystą: ztąd bardziej stronnictwu 
torysów i widokom W ellington’a i PeeFa, niż liberalnym zasadom Canning’a 
sprzyjał. Tym dziwniejsza więc, że po śmierci Canning’a przyjaciel i na
stępca jego lord Gaderich (Ripon), w miesiącu W rześniu 1827 r. posunął 
Herries^a na godność kanclerza izby skarbowej. Nie mógł się przecież zgo
dzić z liberalnymi spółtowarzyszami swymi, a mianowicie z Iluskissonem, 
obrońcą systemu protekcyjnego. Po upadku ministeryjum GudericłFa, H er- 
ries wszedł do gabinetu Wellingtona w podrzędnej roli master o f  the mlnt 
W  Lutym 1830 r. został prezesem izby handlowej, ale zaraz w Listopadzie, 
wraz z swymi kolegami musiał uledz ogólnej reformie ministeryjum. W  na
stępnych parlamentarnych sporach pod PeeFem, Herries walczył zawsze 
w pierwszych szeregach konserwatystów; w czasie zaś krótkiego trw ania 
ministeryjum torysów (1834— 35) sprawował urząd sekretarza wojny. Gdy 
iednakże wkrótce stronnictwo liberalne górę wzięło, Herries, po wyborach 
w  r. 1842 nie utrzymał się przy krześle deputowanego z Harwich. Ziąrt 
w  walce o swobodę handlu, która przy zachwianiu się PeeFa na niekorzyść 
monopolu wypadła, nie mógł Herries osobiście występować. W  r. 1847 za 
wpływem margrabiego Exster, wszedł do izby niższej, jako deputowany 
miasta Stamford. Tu, jako długoletniem zbogacony doświadczeniem, był 
,ednym z najużyteczniejszych członków, ubogiego w zdolności stronnictwa 
protekcyjnego; w kierowaniu stronnictwem tem, ustąpić jednak musiał przed 
słynnym mówcą d’Israeli’m. Kiedy nakoniec w miesiącu Lutym 1832 roku 
lord Herby stanął u steru państwa, Herries otrzymał prezesostwo w mini
ster yjum Indyj Wschodnich.

Herrnhnci. Tak nazywmją członków stowarzyszeń, które pojmują chry- 
styjanizm podług zasad Filipa Jakóba Spenera (ob.) i Franke’go. Ludwik 
hrabia Zinzendorf, ukończywszy nauki uniwersyteckie w Halli, głównem 
ognisitu nowej szkoły, założonej przez Spenera, przez długi czas rozmyślał 
o przekształceniu, według ducha swojego mistrza, w chrystyjanizm rzeczy
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wisty i praktyczny, chrystyjanizmu teoretycznego i powierzchownego, jaki 
dostrzegać zdawał się w podróżach swoich po Hollandyi, Francyi i Szw aj- 
caryi. Z a pośrednictwem cieśli Chrystyjana Dawida, ze wsi Senfleben 
w  Morawii, kupił dobra Bertholsdorf, w Górnej Luzacyi czyli Łużycach 
i oddaloną od dóbr dzielnicę, na stoku góry Hutberg, przeznaczył na przy
tułek dla będących jednego z nim sposobu myślenia. Dnia 17 Czerwca 
1722 r. zaczął budować nową wieś i nazwał ją  H errnhul (Straż Pańska); 
a  osiadający w niej mianowali się wsKrzeszonymi, to jest wskrzeszonymi ze 
snu grzechowego i żyjącymi w wykonywaniu zasad prawdziwego chrześci
jaństw a. Do tych pierwszych osadników, należących do wyznania augs- 
burgskiego, za staraniem Chrystyjana Dawida, przyłączyło się wielu Braci 
czeskich (ob.), zwłaszcza z Zanchenthal i Kunewald. Ten szybki i niespo
dziewany wzrost, wywotał niesnaski pomiędzy osadnikami, złożonymi 
z  pierwiastków różnorodnych. Znaczna ich część niechciała przyjmować kora- 
munii z rąk pastora w Bertholsdorf, i nowe dzieło, w pierwszym zawiązka, 
bliskiem było upadku; ale Zinzendorf sam stanął na czele gminy i uspokoił 
umysły łagodnemi i przekonywającemi słowami. Zalecił im wybrać z po
między siebie dwunastu starszych, którzy czuwać mieli nad zachowaniem 
uchwalonych ustaw. W ażniejsze sprawy roztrząsane będą na konferenoy- 
jach, w przypadkach wątpliwych los miał rozstrzygać. Tak więc pokój przy
wrócony został i dnia 13 Sierpnia 1727 r. cała gmina przystąpiła do kom- 
munii i dzień ten uznała za datę założenia kolonii. Wszelako nie składała 
ona oddzielnej gminy; był *o tylko zakład, miejsce przytułku dla dusz odro
dzonych, które żyć chciały w Kościele luterskim. Bracia czescy i moraw
scy nŁjjzynniejszymi byli w zaciąganiu zwolenników dla nowej osady, 
a  wychodżtwo z Czech i Morawii z każdym dniem stawało się coraz li- 
czn!vjszem. Kommissyja rządowa zakazała przyjmować w Luzacyi nowych 
osadników. Polecono Zinzendorfowi, aby pozbył się swoich dóbr, czego 
uniknął, sprzedawszy je  swojej żonie. Poprzestał zaś sam na obowiązkach 
przełożonego, wstąpił do stanu duchownego w Tubindze, powodowany my
ślą założenia dla swojej gminy osobnego seminaryjum, w któremby się 
kształcili kaznodzieje. Bracia morawscy chełpili się, że mają pośród siebie 
biskupów następców apostołów; takim miał być kaznodzieja dworu pruskiego 
Jabłoński, który pełnił obowiązki biskupie w Wielkiej Polsce. Zinzendorf 
z  łatwością otrzymał od niego święcenia dla Dawida Nitschmana, z Braci 
morawskich. Ale ci Bracia przyjęli wtedy względem swych spółtowarzy- 
szy postawę niezależną i urządzili się w gminy oddzielne od herrnhuckiej; 
ja k  np. w Pilgerruch. Zinzendorf nie upoważniał tego rozdziału i aby dzia
łać z większą swobodą, w widokach dzieła swego, sam został poświęcony 
na biskupa przez Jabłońskiego. Prozelityzm nie przestawał ściągać nowych 
wyznawców; a druga kommissyja rządowa zabroniła Zinzendorfowi wracać 
do ojczyzny i zapewniła osadnikom w Herrnhut istnienie, o ile wierni będą 
wyznaniu augsburgskiemu. Zinzendorf, otoczony gronem wielu uczniów, 
puścił się w podróż, jako pielgrzym prześladowany, szukając wszędzie, tak 
pomiędzy poganami, jako też między chrześcijanami zwolenników: co tez 
m u się powodziło, dzięki niezmordowauej jego czynności. T ą koleją odby
w ał missyje w Gwinei, na przylądku Dobrej Nadziei, w Cejlanie, Surinam, 
w  osadach angielskich Georgii i Pensylwanii. Starał się także zaprowadzić 
"woje stowarzyszenie w różnych miejscach w Niemczech, Hollandyi, An
g lii ,  nawet na W ołoszczyznie. Podczas tego wygnania, Zinzendorf zatrzy
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mał się w W etterau i kupił ziemię blisko Budingen, w celu założenia tu 
gminy braterskiej, której członkowie należeli do wyznania helweckiego. 
Założenie tej gminy było podstawą „Jednoty Braci Kościoła ewange
lickiego.” Z rzekł się wtedy biskupstwa morawskiego, aby mógł odwiedzić 
missyję w Pensylwanii (1741 r.); ale po trzech leciecb, musiał wracać, gdyż 
podczas jego nieobecności, spółpracownicy działali w duchu, którego on 
pochwalać niemógł. Podług widoków Zinzendorfa, gminy nie powinny nigdy 
oddzielać się od swego Kościoła; chciał on tylko zgromadzić wiernych, z duszą 
wskrzeszoną, ale którzy mieli zostawać w nieprzerwanych stosunkach ze 
swymi spółwyznawcami, należącymi bądź do wyznania augsburgskiego, 
bądź do helweckiego; przy zdarzonej nawet sposobności winni wracać do 
pierwszych swoich Kościołów, aby wzbudzić i rozkrzewiać pomiędzy nimi 
chrystyjanizm praktyczny, według jego pomysłów. Wszelako, podczas nie
obecności Zinzendorfa, wielu spółbraci pracowało nad zakładaniem oso
bnych gmin, nie mających żadnego związku z wiernymi innych wyznań. 
W  r. 1744 Zinzendorf zwołał synod w Mnrienborn, na którym uchwalono, 
że „Jednofa” składać się ma z trzech kategoryj, zgadzających się 
z  sobą „w  głównych artykułach,” to jest: luterskiej, helweckiej i moraw
skiej; do Morawczyków zaliczano członków innych wyznań, którzy by przy
stąpili do jednoty. Każda kategoryja miała swego administratora, przy 
którym był znakomity teolog, z tytułem prezydenta honorowego; Zinzendorf 
nosił tytuł pierwszego teologa jednoty. Rzecz oczewista, że nie mo
gło brakować przeciwników sekcie, której zasady były tak nieokreślone, 
oparte jedynie na uczuciu, cała zaś organizacyja zależała na nabożeństwie 
mietycznem i,rozngnionem; kazania zaś bywały zapalone, fantastyczne, czę
sto komiczne, a niekiedy przeciwne zdrowemu rozumowi: lękać się nawet 
wypadało, żeby cała ta fantasmagoryja nie doprowadziła do szkodliwych na
stępstw. Przeciwnicy o.świaaczyli się energicznie przeciw zgromadzeniom 
Herrnhutów', (ćm wuccej, że niektórzy z ostatnich, wróciwszy do dawnych 
swych paralij, kłócili ich pokój, domagając się głośno wprowadzenia insty- 
tucyj herrnhuckich. Ale Zinzendorf nie zrażał się bynajmniej krzykiem 
przeciwników i przy pomocy zwolenników-, zebranych ze wszech stron, uzy
skał odwołanie z wygnania i wolność powrotu do Saxonii. Dekret z d. 20 
Lipca 1749 r. uznał legalnem stowarzyszenie ewangelicko-morawskie, jako 
paraflja niezależna dla Saxonii, Górnej Luzacyi i hrabstwa Barby. Z inzen
dorf otrzymał także r. 1749 uchwałę parlamentu angielskiego, przychylną 
jego sekcie. W  llollandyi, pomimo żywego oporu, założył swoją gminę 
w  baronii Zeist, której dobra w tym celu zakupił. Stosownie do liczby 
członków, herrnhuci dzielą się na gminy i towarzystwa. Gminę składają 
osadnicy w znacznej liczbie mieszkający razem, w temże samem miejscu; 
towarzystwo zaś składa szczupła liczba braci, dostateczna wszakże do zgro
madzenia się w spólnym lokalu. Ci zaś którzy żyją pojedyńczo śród innych 
wyznawców, zwani są braćmi rozproszenia. Oprócz naczelnej gminy w Sa- 
xonii, w llerrnhut, jest druga w Kleinwelke i rozmaite w różnych częściach 
Niemiec. W  Danii, Christiansfeld; w Anglii, Fulneck pod Leeds; w Irlan - 
dyi, Dublin, Gracehill, oprócz wielu pomniejszych. W  Rossyi, Sarepta; 
w  różnych miejscach Stanów' Zjednoczonych Ameryki północnej. Cztery są 
missyje herrnhuckie w Grenlandyi; trzy stacyje w Labrador; trzy stacyje 
pomiędzy Iiidyjanami w Ameryce północnej; stacyje pośród niewolników mu
rzynów na wyspach Indyjów Zachodnich; w  Ameryce południowej i w A fry-
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ce południowej; w Rossyi z Sarepty wychodzą missyje dla nawracania Kał- 
myków. W  r. 18.36 liczba missyjonarzy płci obojga wynosiła 218, rozdzie
lonych na 46 stacyj; ogółem liczą 81,000 herrnhutów. Organizacyja ich 
jest następna: na czele jednoty znajduje się rada starszych, zasiadająca 
w  Herrnhut, złożona z dziewięciu członków. Co dziesięć lat przynaj
mniej ma tu odbywać się synod, dla wyrokowania w  sprawach najważniej
szych. Sprawy nie cierpiące zwłoki rozstrzyga los, równie jak gdy uchwa
ła zgromadzeń jest wątpliwą i zdania podzielone. Niegdyś małżeństwa na
wet u herrnhutów rozstrzygano losem; lecz na żądanie deputowanych ame
rykańskich, r. 1818 zwyczaj ten uchylono i używ ają tylko losów co do mis
syjonarzy. Każda gmina wysyła na synod generalny dwóch deputowanych, 
jednego z nich wybiera gmina, drugiego rada. Podczas synodu władza ra 
dy głównej zawiesza się, a przy końcu synodu, członkowie rady głównej 
wybierani są na nowo. Modlitwy i ćwiczenia pobożne odbywają się w mo- 
dlitewniach czyli oratoryjach, dokąd każdego wieczora idą wszyscy człon
kowie. W yjątki ze Starego Testamentu wyciągane są losem, z Nowego zaś 
Testamentu wybierane, dla tego pierwsze zowią się losami, drugie le.vlami. 
r. 1731 są drukowane i rozsyłane do wszystkich gmin, przed Nowym Ro
kiem. Przy saKrainencie chrztu nie zachowują exorcyzmów; wszelako uży
wają ich, z niejakiemi odmianami, chrzcząc pogan nawróconych. Co cztery 
tygodnie, w Sobotę, biorą kommuniję klęcząc, z rąk dyjakonów i trzymają na 
ręku, dopóki nie będzie rozdana wszystkim obecnym, aby ją spożyli jedno
cześnie. Przewodnikami sumienia są starsi, do których wszyscy bracia 
udają się po radę i rozgrzeszenie, któremu towarzyszy pocałowanie pokoju. 
Dawniej herrnhuci umywali nogi jedni drugim: obrzęd ten poszedł w za
pomnienie. Naruszenie ustaw karane jest wyłączeniem tymczasowem aż do 
zupełnego wydalenia z gminy. Przyjęcie na powrót odbywa się albo w mil
czeniu, albo na prośbę publiczną, w skutku której wszyscy członkowie gmi
ny wrkładają ręce na głowę penitenta, udzielając mu rozgrzeszenie, o które 
prosi. Głównym przedmiotem wszystkich kazań i pism herrnhutów, jest 
śmierć Chrystusa na krzyżu; ścisłego zaś związku wszystkich artykułów 
apostolskiego składu wiary, nie uznają. L. R.

Hermnilt, Herrnhut er, po słowiańsku, w narzeczu serbsko-łużyckiem 
Ochronów, Ochranów, miasteczko w Łużycach Górnych (Ober-hausUz~) 
w  królestwie saskiem, zbudowane u podnóża na południowym stoku góry 
Ochranowskiej, po niemiecku Hulberg lub Hutsberg, od której wzięło na
zwę, pułtory mili od miasta Zytawy ([Zittau)  oddalonej, liczy od 1,200 do 
1,600 mieszkańców, słynących z pracowitości, pogardy wszelkiego zbytku 
i wysokiej moralności; odznacza się sobie właściwemi cechami, mianowicie 
okazałą powierzchownością, gustownemi budynkami mieszkałnemi, do któ
rych zwykle prowadzą schodki z żelaznemi poręczami, bezprzykładnym 
spokojem i czystością wzorową; sławne z dokładności swych wyrobów, jak 
skórzannych, płótna, papieru marmurkowego i glancowanego, świec i t. d. 
Miasteczko to a raczej osada jest główną siedzibą czyli stolicą Braci mo
rawskich (Morawczyków) inaczej zwanych Herrnhutami, założone zostało 
w  roku 1721 i 1722 przez Mikołaja Ludwika hr. Zinzendorfa, który tu, na 
gruntach swego majątku Bertholsdorf, zebrawszy niektórych rozproszonych 
potomków, wygnanych z ojczyzny Braci czesko-morawskich, nadał im wła
snego pomysłu społeczno-kościelną organizacyję, dotąd się utrzymującą 
i będącą wzorem dla innych osad, w całym świecie zakładanych przez człon
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ków tego związku czyli bractwa, którego pierwotna nazwa przeszła nawet 
do języka francuzkiego i angielskiego. Do znakomitszych budowli należą: 
kościół, w którym oprocz organow, ławek, wzniesionego miejsca ze stołem 
(ołtarzem) i siedzenia dla kaznodziei, nic nie ma więcej; dwa wielkie do
my, zwane Chorhaus, w których mieszkają siostry i bracia, nie mający wła
snego mieszkania, a zarządzane są przez starszego (C horhelfer-in), którzy 
są tylko pomocnikami starszego całej gminy. W  domu braci znajduje się 
piękny gabinet, obejmujący liczny zbiór roślin, zwierząt i rzeczy kopalnych 
i innych, ldore są nadsyłane przez missyjonarzy tego bractwa z całego 
świata. Szkoła, w której znajdują naukę sieroty i dom dla w 'ów  po raissy- 
jonarzach z najdalszych krańców świata. Wspaniały i obszerny cmentarz 
z pięknym krzyżującym się kasztanowym szpalerem, ogrodzony żywym 
płotem i rozdzielony na dwie połowy: na część męzką : żeńską, z których 
każda podzielona jest na pewną liczbę czworoboków. Zmarli grzebani tu 
są obok siebie z kolei; nikt nie może wybierać sobie lub dla rodziny oso
bnego miejsca, bardzo wielu szlachty spoczywa tu obok prostego wyrobni
ka; wszystkie mogiły mają nagrobki kamienne jednej wielkości, czworo
graniaste, na płask położone i biało pomalowane, bez wszelkich ozdób, z na
pisami prawie jednobrzmiącemi i wyłącznie niemieckiemi, pomimo że pier
wotni mieszkańcy byli to Morawiaki, a obecnie wielu Słowian tutaj osiada. 
Tylko grób założyciela hr. Zinzendorfa i jego rodziny, stanowi wyjątek: 
położone są w środku cmentarza i odróżniają się większą wysokością i s ta - 
ranniejszem obrobieniem. W  zajętem miejscu nigdy nie grzebią powtórnie, 
a w razie potrzeby cmentarz, rozprzestrzeniają. Najstarsze mogiły pokry
wają zwłoki Morawiaków, a pierwsza między niemi cieśli, który ściął pierw
sze drzewa na tę osadę; nowsze uwiadamiają, że pod niemi spoczywają 
mieszkańcy Grenlandyi, Indyj Zachodnich, Rossyi, a jedna z r. 1856, że tu 
znalazł spoczynek Polak Dołęga Kozierowski. Przeciwnie, żyjący noszą 
widoczne znaki różnicy, mianowicie kobiety, i tak: mężatka nosi u czepka 
kokardę białą, wdowa niebieską, a dziewica czerwoną. W  pałacu, dawniej 
hr. Zinzendorfa, mieszka dziesięciu starszych gminy, między tymi czterech 
biskupów. Głównym dochodem miasta tego są składki. Same missyje ko
sztują rocznie 300,000 talarów, które podobnież zbierają się przez dobro
wolne składki. Z  końcem każdego roku cały dochód zostaje wyczerpany. 
W  domu sierot mieszkają niezamężne niewiasty i trudnią się szyciem i haf
tem; wedle swego zarobku są utrzymywane. Oprócz kilku zamożniejszych, 
które mają osobne cele, wszystkie inne sypiają w jednej sypialni, a pracują 
w pokojach po kilka razem. Obiadują wspólnie w jednej jadalni, w której 
odbywa się także wspólnie ranna modlitwa. Obiad składa się zwykle z po
lewki, pieczeni i jarzyny, za który każda mieszkanka płaci pewną kwotę. 
Z  domem braci rzecz się ma podobnież. Urząd ekonomiczny znajduje się 
w  oddzielnym budynku, a zarząd gospodarczy sprawuje kilku dozorców, 
tamże zamieszkałych. Biblijoteka miejscowa zaw iera liczne rękopisma 
i dzieła pisarzy czeskich z wieku XV. W  ostatnich czasach i lieszkańcy 
tutejsi ponieśli cios w swej rzetelności co do wyrabiania płótna, do którego 
zgodnie ze swą ustawą nie godziło im się mięszać bawełny; ale wytrwanie 
w  tej zasadzie byłoby przywiodło cały ich przemysł do upadku; kupcy bo
wiem bremeńscy i hamburgscy wyrzekli: ,,Przymięszajcie tyle a tyle baweł
ny, albo zatrzymajcie sobie swój towar,” Cudzoziemiec znajdzie tu szczerą 
gościnność i chętnego bezinteresownego przewodnika w obejrzeniu wszyst
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kiego. W  Herrnhucie odbywają się synody caiej (ej jednoty, na które 
zjeżdżają się deputowani z innych gmin i naradzają się nad tem wszystkiem, 
co może posłużyć ku wewnętrznemu lub zewnętrznemu dobru całej jednoty; 
tu się badają o sposobie wykładania nauki słowa Boz >go i jaki z tego sku
tek? czy moralność prawdziwie chrzes'cijańska je s t zachowywaną? jak się 
darzy missyjonarzom pomiędzy poganami? jak  się wychowuje młoazież 
i czy nie zachodzi potrzeba jakiego w tern ulepszenia? jak się odprawia na
bożeństwo i t. p. Zarząd kościelny składa c ę z biskupów, kaznodziejów 
i dyjakonów. Urządzenie to bierze początek od jednoty czesko-braterskiej, 
która przyjęła je w r. 1466 od Kościoła waldeńskiego. Biskupi wybierani 
są z pomiędzy kaznodziejów na synodach przez zarząd jednooki ( U nitats-  
directiori). Z urzędem biskupim nie łączą żadnego pojęcia jakiejś z osobą 
nierozłącznie spojonej dostojności, ani nie widzą o tem żadnego boskiego 
prawa; lecz tylko uważają takowy za rzecz potrzebną dla zachowania po
rządku kościelnego. Kaznodzieje wybierani są z dyjakonów, którzy urząd 
kaznodziejski sprawowali już zastępczo w  jakim zborze; a ci na to są sta
nowieni, aby kaznodziejom w obsłudze kościelnej byli pomocni lub jeśli te
go zajdzie potrzeba i w  innych spravvach zborowych, wedlo swych zdolno
ści tak w ekonomicznych jak  obywatelskich interessach zastępowali kogo 
wypadnie. Biskupi, kaznodzieje i dyjakoni na urząd swój wyświęcani by
w ają publicznie w kościele, przy stosownej modlitwie i nauce, przez wkła
danie rąk na głowę. Nabożeństwo odbywa się z wielką prostotą i składa 
Bię ze śpiewu i modlitwy wspólnej, oraz Kazania. Na wzór pierwszych 
chrześcijan, dla wzmocnienia się w miłości braterskiej, jak w innych miej
scach, tak i tu odbywają się wspólne uczty miłości ([Agapy) ,  przy czem 
zwykle używają białego chleba i herbaty, śpiewając odpowiednie psalmy. 
Konfirmacyja (bierzmowanie) ma miejsce raz na rok w Kwietnią Niedzielę, 
w  obec całego zboru, po publicznem złożeniu wyznania sw'ej wiary przez 
młodzież. Do wieczerzy Pańskiej przystępują co każdy czwarty lydzień 
w  Sobotę wieczór. Przygotowanie trwa cały poprzedni tydzień pod prze
wodem starszych chórowych, dla każdego chóru oddzielnie. Pogrzeby od
bywają się po południu. Gdy się na takową wszyscy zgromadzą, mianą jest 
Łrótka przemowa, potem czyta się życiorys zmarłego, a następnie odnoszą 
zwłoki na cmentarz przy śpiewie i wtórze trąb. Trumnę okrytą białem su
knem niosą bracia w zwyczajnym ubiorze. Za zwłokami postępują krewni 
bez żałoby, a dalej wszyscy inni,jednym rzędem mężczyźni, a drugim kobie
ty. Po spuszczeniu trumny do grobu, kaznodzieja odmawia modlitwę. 
W  dzień Zmartwychwstania Pańskiego, ze wschodem słońca, cała gmina 
idzie na cmentarz, w uroczystym pochodzie, z muzyką na czele i tam po 
stosownej modlitwie, kaznodzieja wspomina wszystkich zmarłych w ciągu 
roku. Oprócz świąt, przyjętych w kościele ewangelickim i przez rząd na
kazanych, herrnhuci mają swoje własne, które obchodzą z największą uro
czystością, jak Śmierć Jana z Husyńca d. 6 Lipca (1415 r.); Założenie Sta
rego Kościoła czesko-braterskiego d. 1 Marca (1457 r.); Założenie osady 
d. 17 Czerwca; Odejście pierwszych Missyjonarzy na wyspę ś. Tomasza 
d. 21 Sierpnia (1732 r.) a do Grenlandyi d. 19 Stycznia (1733 r .)  i t. d. 
W szyscy mieszkańcy dzielą się na klassy (chóry), to jest: żonatych, męża
tek; wdowców, wdów; bezżeńców, niezamężnych; młodzieńców, dziewic; 
chłopców, dziewcząt i dzieci. Urządzenie to ma na celu łatwiejszy sposób 
nauczania właściwych każdemu obowiązków i ich poznania. Zarząd głó-
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w ny uałcj osady, tak zwana konfcrencyja starszych , składa się: 1 ) z za
rządcy, który czuwa nad interesami wewnętrznemi i zewnętrznemi całej gmi
ny i przewodniczy synodowi; 2) z kaznodziei, któremu są oddane sprawy re
ligijne i dozór szkól; 3) ze starszych chórów i 4 ) z dozorców. Osoby te 
bywają oDierane na synodach. Co do karności, jeżeli kto wykroczy prze
ciwko ustawie, najprzód bywa upomniany przez jednego z braci, jeże! i nie 
posłucha, znowu przez jednego ze starszych gminy, a jeżeli i to nie poma
ga, przez całe kollegijum starszych; w  razie bezskuteczności i tego środka, 
zostaje wyłączony ze społeczności Kościoła; lecz może być napowrót przy
jęty, jeżeli się poprawi i żal okaże (ob. H errnhuci). A d. X .

Herschel (W illiam), jeden z największych astronomów, urodził się 
w Hanowerze dnia 15 Października 1738 r. Pradziad jego Abraham, był 
wypędzony z Morawii za przychylność dla protestancidego wyznania; 
dziad Izaak był dzierżawcą w okolicy Lipska; a ojciec Williama, Jakób 
Herszel, oparł sie woli ojca, który go chciał mieć gospodarzem rolnym, lecz 
zajmował się pomyślnie muzyką i osiadł w Hanowerze. Nie będąc zamo
żnym, nie mógł łożyć na wychowanie wyższe swej rodziny, złożonej z sze
ściu synów i czterech córek, tyle jednakże dokazał, że każde z dziesięciu 
jego dzieci było skończonym muzykiem. Najstarszy syn Jakób, tak dalece 
odznaczył się w swoim zawodzie, że otrzymał posadę dyrektora muzyki 
w jednym z pułków hanowerskich, który dość długo konsystował w Anglii. 
Trzeci z porządku syn William, zostawał w rodzicielskim domu. Nie za
niedbując sztuk pięknych, brał w wolnych godzinach od zwykłych zatru
dnień, lekcyję francuzkiego języka i przedewszystkiem zajmował się nauką 
metafizyki, w której miał upodobanie aż do śmierci. W  r. 1759 William 
Herschel przeszedł do Anglii, w towarzystwie swego starszego brata Jakó- 
ba, którego stosunki w tym kraju, zdawały się ułatwić wystąpienie pier
wsze młodemu muzykowi. W szelako ani w  Londynie, ani na prowincyi, 
nie znalazł odpowiedniego powodzenia i przez lat dwa a może i trzy swo
jego dobrowolnego wygnania, wystaw iony był na wielkie próby dotkliwego 
niedostatku. Nakonicc bardzo szczęśliwe zdarzenie zbliżyło go do lor
da Durham, który ugodził go na nauczyciela muzyki w pułku stojącym na 
granicy Szkocyi.. Od tego czasu wziętość muzykusa Herschel’a coraz bar
dziej się ustalała i w r. 1765 otrzymał posadę organisty w  Halifax. P ensy- 
ja  i lekcyje dawane na mieście, zapewniły Williamowi byt dobry, którego 
użył na dokończenie rozpoczętych poprzednio prac naukowych. W tedy to 
nauczył się języka łacińskiego i włoskiego, bez innej pomocy prócz gram - 
m a ty ki i słownika, wtedy to poznał odrobinę języka greckiego. Chęć wy
kształcenia rozumu do tego stopnia pożerała umysł Herschel’a, że podczas 
swego pobytu w Halifax, obok pracowitej wprawy w językach, znalazł je 
szcze czas zgłębienia uczonego, choć dość ciemno napisanego dzi .ła B. 
SmitlPa, o matematycznych zasadach muzyki. Do zrozumienia tego dzieła 
potrzeba było znać algebrę i geometryję, czego brakowało Herschlowi; lecz 
wkrótce z temi naukami zupełnie się zapoznał. W  r. 1766 Herschel we
zwany został na organistę óśmiościennej kaplicy w Batb. Było to zysko
wniejsze miejsce od poprzedzającego, ale też przybyło obowiązków temu 
biegłemu pianiście. Musiał występować w oratoryjach, na zgromadzeniach 
kąpiących się gości, w teatrze, na publieznych koncertach. W środku to
w arzystw a najwybrańszego wielu faszyjoneble (fasliionable') Anglii, nie 
mógł odmówić zgłaszającym się do niego o lekcyje muzyki. Pojmujemy, ze
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Herschel w pośród tyła zatrudnień, tylu roztargnień, nie mógł znaleść dosyć 
czasu do dalszego kształcenia się w  tych umiejętnościach, które tyle pracy, 
tyle spokoju wymagają, a jednakże silna jego woła i nadzwyczajna zdol
ność wszystkie przeszkody przełamała. Może się to niejednemu zdawać 
dziwnem, a przecież Herschel przez muzykę doszedł do matematyki. N a
stępnie matematyka doprowadziła go do optyki, która stała się zarodkiem 
jego wielkiej sławy. Nakoniec wybiła godzina, w której wszystkie wiado
mości teoretyczne poprowadzić miały młodego muzykusa na pole zastoso
wań zupełnie obcych dotychczasowym jego zatrudnieniom, a których świe
tne powodzenie powinno może mniej zadziwić, aniżeli ich prawie zuchwała 
śmiałość. Teleskop, prosty sobie teleskop dwu stopowy, wpada w ręce 
Herschla podczas jego pobytu w Bath. To narzędzie jakkolwiek niedokła
dne, odkrywa mu na niebie mnóstwo gwiazd, których gołe oko nie może 
dojrzeć, pokazuje mu starożytne planety w prawdziwym ich kształcie, ze 
wszystkiemi okolicznościami fizycznemi, o których starożytność wyobraże
nia nie miała. Herschel wpadł w zachwycenie. Musi mieć na własność, 
ale większych rozmiarów, to cudowne narzędzie. Czeka 011 kilka dni na 
odpowiedź z Londynu, a te kilka dni zdają mu się wiekami. Przyszła od
powiedź, ale mechanik żąda ceny, na którą zasoby zwyczajnego organisty 
nie wystarczają. Dla kogo innego byłby to grom pioruna, ale ta niespo
dziewana przeszkoda dodaje Herschlowi więcej sprężystości; a ze kupić nie 
może teleskopu, więc go sam buduje. Od tej chwili organista ośmiościen- 
nej kaplicy, rozpoczyna nieskończoną liczbę prób z mięszaninami metalo- 
wemi, usiłując dojść do takiej, która odbija światło w najsilniejszem natę
żeniu, dochodzi sposobu nadania zwierciadłom doskonałej postaci paraboli
cznej, szuka przyczyn, które przy polerowaniu zmieniają kształt polerowa
nej powierzchni. Tak rzadka, uporczywa wytrwałość, odnosi nakoniec 
zwycięztwo, ciężka praca znajduje nagrodę i Herschel w r. 1774, z nieopi
saną rozkoszą patrzy w niebo, przez teleskop pięciosfnpowego ogniska 
układu Newtona, własnego wyrobu. Powadzenie to zachęca go do przed
sięwzięć trudniejszych. Teleskopy siedmio, óśmio, dziesięcio, a nawet dw u- 
dziesto-stopowej odległości ogniska, wieńczą jego gorące żądania. Na za
rzuty czynione, jakoby zbytecznem było dawać teleskopom tak wielkie ro
zmiary i budować je  z tak drobiazgową dokładnością, muzykus astronom, 
z niesłychaną chwałą rozpoczyna swój nowy zawód, odkryciem d. 13 Mar
ca 1781 nowej planety (Urauusa) na kończynach systemu słonecznego. Od 
tej chwili rozgłos Herschla nie już  jako muzykusa, ale jako mechanika te
leskopów i astronoma, rozszedł się po całym świeeie. Król angielski Je
rzy III, wielki miłośnik umiejętności, a oprócz tego mający słabość do ludzi 
i wszelkiej rzeczy pochodzącej z Hanoweru, > kazał przedstawić sobie Her
schla, którego usiłowania, a mianowicie jasny, prosty i skromny wykład 
rzeczy, zachwyciły do tego stopnia, że przewidując ile sławy spłynie na 
panowanie jego, wyznaczył naszemu astronomowi pensyi dożywotniej trzy
sta gwinei rocznie, a nadto mieszkanie obok pałacu windsorskiego (W ind
sor), najprzód w  Clay-Hall, a potem w Slaf (Slough). Sprawdziło się 
przewidywanie Jerzego III. Śmiało dziś powiedzieć można, że na całym 
świeeie nie ma miejsca więcej wsławionego liczniejszemi, niespodziewane- 
mi odkryciami, jak mały ogródek domku w Slafle. Imię tej wsi już nigdy 
nie zaginie, umiejętności podadzą ją  święcie najodleglejszej potomności. 
Na tem koniec przygódek Herschla. W ielki astronom nie opuści już w ię-
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cej obserwatoryjum, chyba dla przedstawienia towarzystwu królew.-londyń- 
skicmu, szczytnych wypadków swego pracowitego czuwania. Te wypadki 
zawarte w siedmdziesięciu jeden pamiętnikach, są najprzedniejszem boga
ctwem sławnego zbioru, znanego pod nazwą: Philosophical transactions. 
Rozbiór szczegółowy i chronologiczny tylu prac, przechodzi rozmiary b io 
graficznego artykułu, dla tego przejdziemy te prace systematycznie. A naj
przód: Udoskonalenie środków i sposobów obserwacyi. W ydoskonalenie bu
dów y teleskopu przez Herschla dokonane, głownie i bezpos'rednio przyczy
niło się do tych odkryć, któremi ten wielki obserwator zbogacił astronomiję, 
dla tego to o takiem najprzód mówić będziemy. W przód nim znaleziono 
bezpośrednie i pewne sposoby, nadania zwierciadłom teleskopowym kształ
tów, należących do przecięć ostrokręgowych, Herschel, podobnie jak  po
przednicy jego, macaniem szukać ich musiał; ale próbki jego tak były pro
wadzono, ze nie potrzebował często wracać się do już wykonanych. W  pra
cy swojej trzymał się przysłowia, że „najlepsze nie wyłącza dobrego.” 
Kiedy Ilcrschel przedsiębrał budowę teleskopu, lał na raz i szlifował kilka 
zwierciadeł, np. dziesięć. Zwierciadło, któremu obserwacyje nieba w oko
licznościach sprzyjających pierwsze miejsce da\. ały, odkładał na bok, a po
zostałe dziewięć znów przerabiał. Jeżeli które z tych dziewięciu okazało 
się przypadkiem lepsze od odłożonego, to zastępowało jego miejsce, dopóki 
znów inne nie okazało się lepszem od niego, i tak następnie postępo
wał. Zobaczmy jak daleko Ilcrschel posuwał wybór Zwierciadła wtedy, 
kiedy jeszcze był prostym lubownikiem astronomii w Bath. W yrobił do 
dwóch set newtońskich zwierciadeł, o siedmiu stopach angielskich odległo
ści ogniskowej, a do stu pięćdziesięciu z odległością dziesięciu stóp, i około 
ośmdziesięciu mających 20 stóp odległości ogniska. Zdaje się, że Herschel 
w  czasie sw'ego pobytu W’ Slafie, przyjął sposoby bezpośrednie i pewne, 
w  miejsce niepewnych prob, o którycheśmy wspomnieli. Sposoby te dotąd 
są tajemnicą. Arago następujący wyjątek z listu do niego napisanego przez 
sir Johna Herschla z dnia 5 Lipca 1830 r. „Idąc krok za krokiem podług 
przepisów pozostawionych mi przez ojca, używając przyrządów jego, udało 
mi się w ypolerować z najlepszym skutkiem w-jednym dniu i to bez niczyjej 
pomocy, trzy newtońskic zwierciadła, mające blisko 19 cali angielskich 
otworu.” Korzyści otrzymane przez Herschla z użycia, w latach 1783, 
1784 i 1785, teleskopu o 20 stopach ogniskowej odległości znacznej śre
dnicy, zachęciły go do budowy daleko większego narzędzia. Nakład miał 
być bardzo wielki, ale król Jerzy wziął na siebie wszelkie koszta. Przy 
końcu 1785 rozpoczął, a w Sierpniu 1789 r. ukończył dzieło: ale opisanie 
narzędzia i jego podstawy wyszło dopiero w r. 1792. Rura tego narzędzia, 
z  żelaznej blachy, walcowa, miała długości 39 stóp angielskich i cali 4 (41 
stóp 7 cali pols.), a 4 stopy i 10 cali średnicy (przeszło 5 stóp pols.). Ro
zmiary te, w porównaniu z dotąd znanemi teleskopami, są ogromne, a prze
cież wyobraźnia lubiących nadzwyczajności, powiększyła je  do tego stopnia, 
że opowiadano sobie, jakoby w Slafie danym był bal wewnątrz teleskopu 
Herschla. Każdy kto ma do czynienia z narzędziami opfycznemi wie o tem 
dobrze, że światło im przez w-ięcej szkieł przechodzi, im się od większej li
czby Ż icrciadeł odbija, tem więcej traci na swojem natężeniu. Herschel 
dla uniknienia takowych niedokładności, umyślił użyć tylko jednego 
potężnego zw ierciadła, a ztąd powstaia potrzeba bezpośredniegc pa-
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'rżen ia  na powierzchnię tegoż zw ierciadła, albo raczej na obraz od 
zwierciadła odbity; w  takim stanie rzeczy, obserwator stać musi tyłem 
do przedmiotu odbijającego się w zwierciadle , a zatem znaczną 
część promieni św iatłych, idących od g w iazd y , zatrzymuje swojóm 
ciałem i do zwierciadła nie dopuszcza. To cośmy teraz pobieżnie 
przytoczyli, dostatecznie świadczy o wyższości tego ogromnego teleskopu 
nad inne dotąd znane. Jakoż, światło gwjazd raz tylko odbite jest silniej
sze, a obszerność rury pozwala obserwatorowi umieścić się przed otworem 
bez szkodliwego umniejszenia promieni padających na zwierciadło. Dla tego 
że się patrzy prosto w Iw arz, że się tak wyrazimy, zwierciadła, Herszel na
zw ał tego rodzaju teleskopy, fron /-view  telescopes. Nim wykażemy inne 
przymioty, któremi ten teleskop nieskończenie inne przewyższa, wspomnieć 
musimy, że oprawa jego, podpora, jest arcydziełem, które Ilerszla stawia 
w  pierwszym rzędzie mechaników. Te potężne obclkowanie, krążki ułatwia
jące ruchy olbrzyma teleskopu, osie na których się obraca na wszystkie stro
ny świata, i pochyla pod dowolnym kątem , są tak dokładnie wypracowane, 
że narzędzie podczas jego ruchu i podczas obserwacyi nie ulega żadnemu 
wstrząśnicniu, co, jak wiadomo tym, którzy używają teleskopu, jest nadzwy
czaj ważną rzeczą. Nie każdy, może nie każdy astronom wie, jakie przy
sługi uczynił ten czterdziesto stopowy teleskop w pracach i odkryciach 
Herszla. lWylą się również ci, a między nimi Zacp (ob. Mona/liche cor- 
respondenz, Januar 1803), którzy utrzymują, że nasz obserwator z z Slaf 
(Slough), nie używał tego olbrzyma, który tam tylko dla parady ustawionym 
był. Sam Herschel zbija to mylne mniemanie, czytamy bowiem jego wyrazy 
w  Fhilosophical Transac/ions w  r. 1795, str. 350: „Dnia 28 Sierpnia 1789 
roku, skierowawszy mój teleskop (40-to  stopowy) w niebo, odkryłem szó
s ty  satelit Sa turna  i postrzegłem plamy tej ptanety, lepiej niż kiedykol
w iek.” W  Tranzokcyjach  z r. 1790 na str. 11, czytamy znowu: „W ielkie 
światło mojego czterdziesto-stopowego teleskopu, było mi tak użyteczne, że 
dnia 17 W rześnia r. 1789 dostrzegłem siódmy satelit (Saturna), położony 
naówczas w jego największej odległości zachodniej.” Galileusza lunety, te 
w łaśnie, które mu służyły do odkrycia satelitów Jowisza, lunacyj W enusa 
i plam na słońcu, powiększały kolejno rozmiary linijne ciał niebieskich, 
cztery, siedm i trzydzieści dwa razy. Lunety używrane przez Huyghcnsa 
i Cassiniego, długie od dwunastu do dwudziestu trzech stóp, z otworem pół— 
trzecia calowym, powiększały linijnie czterdzieści ośm, pięćdziesiąt i dzie
więćdziesiąt dwa razy. Niema żadnego dowodu,żeby ci dwaj sławni astro
nomowie używali do swoich długich lunet szkieł powiększających iinije nad 
sto pięćdziesiąt razy. Auzout, aslronom i artysta zarazem, a więc dobrze zna
jący ówczesny (1664) stan praktycznej optyki, przytacza jako najlepsze 
sławnego Campaniego lunety, siedmnaście stóp długie, powię
kszające sto pięćdziesiąt razy; dalej, lunetę trzydzieści pięć stóp długą, po
chodzącą z w arsztatu Rivesa, którą król angielski, jako bardzo do
skonałą, powiększającą najwięcej sto razy, posłał w podarunku księciu Or
leańskiem u, wymienia jeszcze: lunetę Ilooka, dwanaście stóp długą,
kiórej powiększenie nie przechodziło siedmdziesięciu czterech razy; lunetę 
przez niego zbudowaną, której odległość ogniskowa wynosiła trzysta stóp, 
powiększającą sześćset razy. Po wynalezieniu szkieł chromatycznych, po
większanie obrazów w lunetach, przy równej ich długości, znaczuie się roz
szerzyło; a jednakże astronomowie niezmiernio się zdziwili; gdy dowie
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dzieli się w r. 1782, że Herschel otrzymał w teleskopie zwierciadlanym, 
długim na siedm stóp angielskich (8 stóp poi.), powiększanie linijne tysiąc 
dwieście, dwa tysiące sześćset, a nawet sześć tysięcy razy. Towarzystwo 
królewsko-Iondyńskie zdziwione takąliczbą, urzędownie zawezwało Herschła, 
zęby ogłosił sposób, którego użył do ocenienia, ze jego teleskop tyle razy 
powiększa, Hersche' o tej okoliczności napisał pamiętnik, uinieszony w  72-m 
tomie Tranzakcyj filozoficznych, przez co wszelkie wątpliwości usunął. 
Nie można się dziwić temu, że z razu nie chciało wierzyć lekkomyślnie 
w takie powiększanie, któreby nam pokazało góry księżyca, jak gdyby były 
od nas o kilkanaście mit odległe: ale tez nie wiedziano na ten czas, że Her
schel nie używ ał powiększenia dwa tysiące sześćset, a tem mniej sześć tysię
cy razy, tylko do obserwowania gwiazd stałych, bowiem słabe światło pla
net, rozlane na wielkiej przestrzeni zwierciadła, daje ich obraz zupełnie nie 
w yraźny, zamglony. Poprzednicy llerschla mniemali, że zbytne powiększenie 
tak samo planet jak i gwiazd stałych, daje ich obrazy zuoełuie zaćmiono 
i zmienionej postaci, gruntując się na wymarzonej zasadzie, że, aby przed
miot mógł być dobrze, wyraźnie widziany, potrzeba aby światło od niego 
przychodzące do oka, uderzało przynajmniej dwa włókienka siatki nerwowej 
która jego dno ma wyściełać. Herszel zaś dowiódł w r. 1786, że usunąwszy 
dyfrakcyję, czyli rozpraszanie się promieni światła przechodzących bliska 
krawędzi ciał, można widzieć czysto i wyraźnie przedmioty za pomocą pęka 
światła, którego średnica nie przechodzi dwóch tysiącznych  cala angielskie
go (0.026 linii pols.). Odkrycia w optyce. Postawienie w miejsce niepewne
go namacy wania sposobów pewnych i bezpośrednich w zastosowanej optyce, 
należy się Herschlowi, który powtarzając na rozmaity sposób doświadczenia 
w  swojej pracowni i obserwacyje na niebie, przyszedł do pewnych, stałych 
zasad, które z rzemiosła optyka uczyniły sztukę, prawie umiejętność. Żało
wać potrzeba, ze tych sposobow i teoryi, na której zapewne ugruntowane są, 
autor nie ogłosił. Herschel nie tylko optyce zastosowanej nadał nowy i wiel
ki popęd, ale i naukowa optyka jest mu wiele winna. W  tej wysokiej a tak  
ważnej części fizyki, poczynił on piękne doświadczenia i ważne z nich wy
prowadził wnioski. Jego uwagi nad łamliwością niewidzialnych promieni 
słońca (1800 r.), jego prace nad nierównem łamaniem się ciepła promieniu
jącego (1800 r.), podają wiele nowych i ciekawych szczegółów. Te pra
ce jego do dalszych były powodem. W róciwszy do teoryi promieni różno
kolorowych, nie ze względu ich własności cieplikowej, jak to uczynili Euler 
i ksiądz Rochn, lecz ze względu na ich własności oświe lenia, będąc niejako 
pewnym, że różność kolorów wpływa na nierówność ilości, albo też siły 
światła, podobnie jak wpływa na stopień ciepła, chciał przekonać się, jak ie
go koloru promień światła posiada największą potęgę oświecenia przedmio
tów ; i rzeczywiście przekonał się, że ten przywilej posiadają promienie 
żółte, i że ta własność zmniejsza się stopniowo odchodząc od tych promieni 
ku brzegom kolorowego widziadła (spectrum). Usiłował wyrazić liczbami 
powiększenie lub pomniejszenie się natężenia każdego koloru (1800 r.). Od 
1807 da 1810 r. ogłosił szereg pięknych doświadczeń swoich, dotyczących 
przyczyny współśrodkowych kręgów kolorowych, tworzących się pomiędzy 
dwiema na sobie położonemi soczewkami. Jeszcze inne zajmowało go za
gadnienie. Przed wielu laty dostrzeżone plamy na tarczy słońca przez 
Galileusza i Riccioliego, zrodziło to mniemanie, że ciało słońca, 
zamiast być, jak sobie wyobraża tłum, ogromnem ogniskiem, lub w rzącą
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massą rozpalonej i stopionej massy, je s t ciemnem i nieprzezroczystem ją 
drem; źe blask jego wychodzi z niezmiernego nagromadzenia gazu ciągle 
się palącego, osaczającego to ciało niebieskie, któremu służy za powierzchnię 
(atmosferę), i ze gdy takowe obłoki (chmury) z niedocieezonej przyczyny 
rozstąpią się, w tedy przez otwory widzimy w ew nątrz massę stałą, wcale 
nie świecącą. Fourier, sekretarz akademii umiejętności lubił opowiadać na
stępującą anekdotę: „Pewien angielski astronom (Elliot), w pojedynku 
zabiwszy swego przeciwnika, pozwany przed sąd kryminalny, już miał być 
na  śmierć skazany; tym czasem jego obrońca udaje go za waryjata, poka
zaw szy sędziom jego rękopism, przygotowany dla tow arzystwa królewsko- 
londyńskiego, gdzie dowodzi, że Sionce je s t ciemnem ciałem. Sędziowie 
uznawszy, że takie mniemanie jest oczywistym dowodem pomięszania zmy
słów, i-ouwolnili go zupełnie, i że należałoby go nie do Newgate 
ale do łłedlem (Bedlam) odesłać.” Dzisiaj najlepsi astronomowie musieliby 
za to iść do domu waryjatów. Świetne doświadczenia Arago oczywiście 
dowiodły, że słońce ma jądro ciemne, otoczone powdetrznią płonącą. Do
wiódł bowiem, że promienie słońca, nawet pochylone, nie są spolaryzowane, 
a  zatem światło słoneczne pochodzi od jego powierzchni. Ale z jakich 
przyczyn raassa gazowa paląca się otwiera się tak dalece, że przez szpary, 
częstokroć nakilkanaście mil rozległe,można widzieć głębie czarne słonecznej 
kuli? Ealande chciał tu widzieć cienie rzucane przez słoneczne gory na po
wierzchnię świetną tego ciała niebieskiego, ale na nieszczęście, to przy
puszczenie sprzeciwia się wszelkiej teoryi rzuconych cieni. Herschel po dłu
giem namyślaniu się nad tym fenomenem, a przedewszystkiem zastanawiając 
się nad tem mnóstwem punktów ciemnych, czyli dziurek, zalegających czę
ści słońca wolne od plam, w ciągłym ruchu będące, których widok porównać- 
by można z chemicznćm strąceniem w kształcie płatków, odbywającem się 
zwolna w środku przezroczystego płynu a widzianego z góry, uczynił wnio
sek, zdaje się trafny i prawdziwy, że pomiędzy ciemnem i stałem jądrem 
słońca, a oceanem gazu płonącego i światłego, stanowiącego jego obsłonę, 
znajduje się środek sprężysty przezroczysty, sam przez się nie świecący, 
w którym znacznie niżej znajduje się warstwa chmurowa. Żywo z góry, 
to jest, z zewnąrz oświecona, ta warstwa, odbijać musi wielką ilość świa
tła, a następnie tworzyć półcień, gdy tym czasem samo jądro zasłonięte 
chmurą, światła odbijać nie może. Falowanie światłego płynu zachodząc 
wśród przezroczystego anieświecąeego płynu, z którym nie może się zmię- 
szać, daje oczywiście pozory powyżej wzmiankowane chemicznego strąca
nia (opadania osadu). Co się zaś tyczy czasowego rozdzierania się warstw 
obu, szególniej zaś zewnętrznej warstwy, to może być spowodowane silnem 
a rozległem czasów era poruszeniem powietrzni; a nietylko nie można się 
dziwić tym przeciągom, poruszeniom powietrzni, ale możnaby się zapytać, 
dla czegoby ich nie było. Te bruzdy, proste, krzywe, gałęziste, świetniej
sze od reszty ognistej powietrzni, a w pobliżu których tworzą się częstokroć 
plamy, których poprzednio nie było, są niejako skazówką takowych prądów; 
bo prawdopodobnie są to szczyty ogromnych bałwanów', spowodowanych 
gwmłtownemi W'strząśnieniami płonącej powietrzni. Pozostaje nam mówić 
o tem, zkąd pochodzi ten niezmierny żar, tyle razy większy od najmocniejsze
go ognia ziemskiego, od najsilniejszego oświecenia, żar, w klórymby się 
p latyna i złoto, jak w oda, zamieniło na parę. Herschel nie rozwiązawszy 
ostatecznie tego zadania, zbliżył może tę chwilę, W' której nastąpi ostateczne
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rozw iązanie, utrzymując, że palenie się świetnej powietrzni nie jest skutkiem 
zwykłego palenia się cial ważkich, ale raczej ma coś wspólnego z naszą zorzą 
północną, to jest, że jest skutkiem elektryczności, wzbudzanej tarciem,a może 
działaniem na słońce planet i odwrotnie, a zatem, że ten fenomen jest wie
kuisty. Z resztą tłómaczenie to wcale nie jest przeciwne paleniu sic więcej 
materyjalnemu. Arago okazawszy rzeczywistość palenia się pewnych pier
wiastków, dostarczonych przez samo słonce, jako też ściągnionych z planet 
i ich satelitów, jak niemniej z przestrzeni zawartych między planetami, siłą 
środkowej gwiazdy (słońca), nie obalił ani nawet chciał obalić przypuszcze
nia Herschla, dotyczącego przyczyn palenia się: ograniczył je  tylko przez 
rozbiór szczegółowy tego zagadnienia, rozpatrzywszy go ze wszystkich 
stron i nadawszy mu większą pewność i dokładność. Prace odnoszące się 
do system u pin nil o mego. Prawie wszystkie planety, nie wyjmując tych 
drobnych, których odkryciem zaszczyca się początek XIX wieku, zapełnia
jących przestrzeń pomiędzy Marsem a Jowiszem, kolejno zajmowały Her
schla. On to pierwszy pilnie badał, nie liczbę, rozległość, wysokość i spadzi- 
stość gór piętrzących się na księżycu, ale owe wydrążenia na ich w ierz
chołkach, kształt kołowy, który prawie wszystkie zewnątrz przedstawiają te 
małe ostrokręgowe rdzenie, nagle spadziste, stojące na powierzchni płaskiej 
dna tych lejowatych wydrążeń, zgoła wszystkie podobne szczegóły, noszące 
na sobie wyraźne cechy wulkaniczne. Zostawionem było syno o i jęgo je 
szcze dalej zapuścić się w ohserwacyje, lctóry nadzwyczaj silnemi telesko
pami wsparty, dostrzegł wyraźnie warstwy czyli pokłady nagromadzone 
wybuchami wulkanów. Herschel pokazał widok białawych plam przy biegu
nach Marsa, ■ które to plamy prawie zupełnie nikną, będąc długi czas w y- 
stawionemi na działanie słońca, a przeciwnie przychodzą do największych 
rozmia ów po długich podbiegunowych nocach, które trw ają przeszło jede
naście naszych miesięcy. Ztąd uczynił bardzo prawdopodobny wniosek, źe 
to są zaspy śniegowe, które za nadejściem lata topnieją, a powiększają się, 
kiedy słońce oświeca przeciwną stronę planety. Pominiemy mnóstwo waż
nych postrzezeń dotyczących Marsa, pochylenia osi jego, położenia jego 
biegunów, kształtu sferojdy, jego rzeczywistej średnicy, powietrzni, co 
wszystko uraieszczonem jest w jednym Pam iętniku  (1802 r.); jak niemniej 
postrzeżenia dotyczące W enusa (1793 r.), Merkurego (1803 r.) trzech pla
net teleskopowych (1802, 1807 r.), nakoniec satelitów Jowisza, któremi 
zajmowano się począwszy od Galileusza, lecz i Herschel znalazł jeszcze 
wićle do obserwowania i do powiedzenia^ ściśle bowiem obserwował zmia
ny natężenia światła tej planety, zmiany jej wielkości, czas trwania obrotu 
jej około osi, zmierzył z większą dokładnością niż ktokolwiek inny średnicę 
jego drugiego satelity i przez porównanie ocenił wielkość czwartego (1797 
roku). Ale przemilczeć nie możemy tego, że on pierwszy postrzegł (ro
ku 1798) dwa niższe (bliższe planety) satelity Saturna (k "re pospolicie 
nazywają szóstym i siódmym); dla postrzeżenia tych dwóch księżycu w tru
dnych do obserwowania, właśnie dla tego, że krążą blisko Saturna, tak że 
prawie dotykają brzegów jego pierścienia i to zupełnie na jego płaczczy- 
znie, potrzeba mu było użyć potężnego teleskopu, mającego cztero-stopowy 
otwór, którego dziś już nie ma; mimo to oko jego raz je  tylko postrzegło, 
w tym czasie, kiedy pierścień ginie w zwyczajnym teleskopie, a w najsil
niejszych lunetach przedstawia się jako kółko cienkie jak włos: wtedy to
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Herschei dojrzał te nadzwyczaj nikłe satelity, niby pacioreczki nadziane na 
owo kółeczko, które się od niego oddaliły potem, ale na bardzo krótki czas, 
i znów powróciły, aby się jak  zwykle ukryć przed naszeni okiem. Rzeczy
wiście przez długie łata nie widziano ich więcej, dopiero przed kilkunastu 
laty uczeni z obserwatoryjum kollegijum rzymskiego, za pomocą wielkiej lu
nety, pochodzącej z warsztatu pana Cauchoix, ostatecznie odkryli zaginione 
na czas niejaki te dwa satelity, między któremi znajduje się jaki inny satelit, 
a może zbiór maleńkich satelitów, wypełniających prozne miejsca pomiędzy 
szóstym a siódmym, tak właśnie jak  Ceres, Juno, Palas i W esta odkryte 
przed sześćdziesięciu laty i inne późniejsze, wypełniają ogromną przestrzeń 
pomiędzy czwartą a piątą planetą. Zresztą Saturn jako planeta, pod wzglę
dem praw,którym ulega, najciekawsza ze wszystkich planet, zdaje się szcze
gólniej ściągnęła na siebie uwagę Herschla. Jego postać, jego szybki ruch 
około osi, obrót podwójnego pierścienia, obrót piątego satelity, elementa 
i lunacyje tych wszystkich podrzędnych gwiazd, dziwnie rozmaite kii naty 
tego globu, na którym dzień pod jego równikiem nie przechodzi pięciu go
dzin, gdy tymczasem pod biegunami trwa piętnaście lat i gdzie bez żadnej 
wątpliwości podlega licznym zmianom, z powodu mnogości księżyców, które 
kolejno lub też wszystkie na raz oświecają różne części powierzenm jego; 
to zmiany widoku niezwykłego dodatku, który na jednej półkuli przedstawia 
się w kształcie dwóch obręczy wspólśrodkowych ciągle odbijających ogrom" 
ne światło, gdy tym czasem na drugą półkulę rzuca czarny cień; zgoła te 
wszystkie astronomiczne fakta tak ciekawe, lecz jedne z nich trudne do 
obliczenia, drugie zagaukowe i otwierające obszerne pole do rozmaitych 
przypuszczeń, kolejno zajmowały umysł i zaostrzały biegłość tego tak bie
głego a zarazem cierpliwego obserwatora: to też Filozoficzne Tranzakcyje 
towarzystwa królewsko-Iondyńskicgo, od 1794— 1806, zawierają siedm P a-  
miętnikóu? Herszla, dotyczących Saturna; a i w ósmym jeszcze jest o nim 
mowa. Jesteśmy nakoniec na końcu ówczesnego świata słonecznego, z wy
łączeniem komet, których drogi nieskończenie prawie przedłużone, docho
dzą może do innych układów słonecznych. W  odległości od słońca blisko 
dwa razy większej od odległości Saturna, od tego środka naszego systemu 
planetarnego, od stworzenia świata krążyła około słońca sferojda mająca 
7,800 mil średnicy, w towarzystwie swoich dwóch, a może pięciu lub sze
ściu (sześciu) księżyców, a jednak niepostrzeżona. Herschei przeglądając 
niebo swoim teleskopem, postrzegł d. 13 Marca 1781 r. małą, nikłą gwiazd
kę, którą zaraz uznał za planetę, .albowiem w czterdziesto-stopowym tele
skopie okazało się, że nie jest świecącym punktem, owszem, że ma średni
cę; ale zachodziło pytanie, czy to jest kometa, czy planeta? Zdawało się 
z początku Herschlowi, że to kometa, ale wkrótce uznał swój błąd. Ucieszo
ny tem odkryciem, a przejęty zacną wdzięcznością dla swego królewskiego 
dobroczyńcy, planetę przez siebie odkrytą nazwał Georgium sidus. Później
si astronomowie odrzucili tę nazwę i planeta nowo odkryta otrzymała mito
logiczną nazwę Uranusa (szkoda że nie Herschla). Ale poco mu tego po
zornego zaszczytu! Całe niebo je s t jego pomnikiem. Oprócz głównej pla
nety, Herschei oznajmił uczonemu światu satelity, k<ore około niego zakre
ślają orbity tak różne i które są w naszym systemacie słonecznym przed
miotem bardzo trudnym do obserwowania, już  to z powodu ich niezmiernej 
od nas odległości, już to dla tego że są tak małe, iż trudno jest dośledzić 
wszystkich okoliczności, dotyczących ich ruchów. Z sześciu satelitów H er-
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schel oznajmił dwa w  r 1787: te, ze są, niepodlega żadnej wątpliwości; je 
den potrzebuje około sześciu dni, drugi około dziewięciu dni, do obieżenia 
całej orbity. Co się tyczy pozostałych czterech, mianowicie też ostatniego, 
zachodzą pewne wątpliwości o ich bycie. Obserwacyje dwóch pierwszych 
satelitów Uranusa, dały poznać wiele nadzwyczajnych fenomenów. Sprze
cznie z analogiją dostrzeżoną w każdym układzie słonecznym, tak podrzę
dnych jako i gtównych planet, płaszczyzny ich orbit są prawie prostopadłe 
do ekliptyki (dochodzi do 78° 58'); ich ruchy są wsteczne (to jest, gdy
byśmy zrzucili na płaszczyznę ekliptyki punkta zajmowane przez nich w prze
strzeni, to punkta ich rzutów zamiast poruszać się od zachodu na wschód 
około środka, w przeciwnym kierunku postępują; ich orbity są prawie do- 
skonalemi kołami; nie widać wyraźnego ruchu ich węzłów, a pochylenie ich 
nie uległo widocznej zmianie,,chociaż planeta od czasu jej odkrycia przebie
gła prawie całą drogę około słońca. W szystkie przytoczone tu okoliczności, 
w  które przez długie lata wierzono na słowo zacnego Herschla, po trzydzie
stu latach (1789— 1828) zostały sprawdzone przez syna jego z najwięk
szą dokładnością. Takie anomalija w wielkiej od słońca odległości, dają 
do myślenia, czy w odległościach nieskończenie wielkich, w  innych syste- 
mayich planetarnych, nie zachodzą zupełne sprzeczności w' analogijach sy - 
stematu naszego. Komety, kiórych orbity są niezmiernie spłaszczone, mogą 
należeć nie do jednego, ale do kilku systemafów i zapewme dla tego kieru
nek ich dróg jest tak rozmaity. Te więc ciała niebieskie, z tego przynaj
mniej względu, powinnyby były zająć uwagę Herschla. A jednakże pozo
stawił opis tylko pięciu komet, to jest z r. 1787, 1789, 1808 i dwóch z ro
ku 1811. Opisy te nic do życzenia nie pozostawiają, a jednakże nie posu
nęły dalej tej części astronomii. Herschel nie wiele zwracał uwagi na układ 
słoneczny wzięty w całości, ani na ogólne fakta, wszystkim planetom wspól
ne, lub wyłącznie do jednej z nich należące, ale wrywierające wpływ na 
całość systematu. W szakże nie zupełnie zapomniał o nich. Do tego ro
dzaju prac jego, oprócz Pam iętników  w których roztrząsa ważne za
dania optyki, należą dwa P am iętniki o wielości, o prędkości i kierunku, 
systematu słonecznego (1805 roku); dwa inne P am iętniki, jeden o ruchu 
w przestrzeni tego systematu, drugi o ruchu wirowym każdej planety. N ie- 
ulega już wątpliwości, że cały system słoneczny odbywa ruch w przestrzeni 
świata i że zdąża ku gwiaździe £ Herkulesa; to postrzeżenie i wiele innych 
ściśle łączących się ze świetnemi postrzeżeniami Herschla, zniewalają nas do 
rozbioru jego prac, obszernych i zarazem drobiazgowych, najciekawszych 
i zarazem najbogatszych w następstwa. Prace w  astronomii gwiazdowej 
Ta część astronomii najwięcej jest winna Ilerszlowi. Nietylko zbogacił ją  
mnóstwem nowych faktów, ale rozszerzył jej granice, otworzył nowe drogi 
i dał nam nadzieję, e kiedyś może potrafimy ocenić odległość przynajmniej 
niektórych gwiazd stałych. Przed nim obłoczkowatości badane były bardzo 
niedokładnie, a w tćm co o nich astronomowie mówili, panowało wielkie zamię- 
szanie. Dla ułatwienia swoich obserwacyj, Ilcrschel podzielił je  tym
czasowo na trzy oddziały, a mianowicie: 1) na zbiorowiska gwiaździste, 
w  których wyraźnie widzieć się dają gw iazdeczki; 2) na obłoczko
watości, w których, być może, przy powiększeniu siły narzędzi astrono
micznych, pokaża się wyraźnie gwiazdy; 3) na właściwsi obłoczkowato
ści, które zapewne nigdy na gwiazdy wyraziste rozłożyć się nie dadzą.

41*
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Dzięki potężnym teleskopom jego, naliczył ich niemniej jak dwa tysiące 
pięć set, na części nieba widzianej w Londynie; nie jest to zaiste liczba sta
nowiąca granicę wszystkich obłoczkowatości rozrzuconych na sklepieniu 
nieba, ogromnie jednakże przewyższa liczbę przed nim znanych: ułożył 
najprzód katalog pierwszego tysiąca w r. 1786, we trzy lata potóm katalog 
drugiego tysiąca, a pozostałych pięciuset w r. 1802. Pomiędzy te mi obłoez- 
kowatościami są takie, w których za pomocą teleskopu widzieć można przeszło 
tysiąc gwiazdek; i już Chambres naliczył ich pięćset we dwóch stopniach 
obłoczkowatości Oryjona. Nie poprzestając na tem, że jego katalog przewyż
szył katalogi Hewelijusza i Messiera, Herschel opisał dokładnie kształly czę
stokroć bardzo dziwne tych obłoczkowatości, szczególniej należących do 
'trzeciego działu, które znów podzielił na obłoczkowatości gwiazdowe, 
obłoczkowatości planetowe i gwiazdy obłoczkowe, do czego dołożył ogromną 
liczbę szczegółów już znanych, i z wielką zręcznością wykazał już to wy
różnienia się jednych od drugich, już to ich podobieństwa, a przez to rzucił 
światło na organizacyję tych niezwykłych systemaiów, na prawie których ich 
układ podlega, na ich byt, na ich naturę, a może i na ich początek. Tak 
np. uważa, że rozpołożenie ich na sklepiehiu nieba, nie jest jednostajne. 

rSą rozpołożone szczególniej na pasie przecinającym prawie prostopadle 
drogę mleczną, a których ogólny kierunek nie wiele zbacza od koła godzin
nego 0 god. i 12 god.; liczba powiększa się znakomicie w okolicy tego pasa, 
który przechodzi przez konstellacyje: Panny , Warkocza Bere-
niki, Niedźwiedzicy wielkiej, ale żeby je dojrzeć, najsilniejsze narzędzia 
zaledwie wystarczają. Zbiorowiska gwiazd tworzących pierwszy dział 
obłoczkowatości, jedne są okrągławe, inne nieforemne. Te ostatnie, mniej 
bogate w gwiazdy, azw łaszcza mniej zgęszczone ku środkowi, a ich obwod
nice mniej wyraziste, kiedyś, podług zdania Ilerschla, staną się zbiorowiska
mi okrągławemi; są to zbiorowiska okrągławe, lecz jeszcze nie dosyć 
zgęszczone, które w skutek przyciągania się ich cząstek składowych, nie
ustannie zbliżają się do siebie i kiedyś przybiorą kształt kołowy. To pewna, 
że w większej części tych zbiorowisk natrafiają się gwiazdy błyszczące, 
świetniejsze od innych i położone w zględnie do innych, w miejscach godnych 
uwagi. 7j  tego, jako też z kombinacyi wielu innych bardzo ciekawych po- 
strzeżen, zrodziło się mnóstwo pytań, dających niewyczerpane źródło docie
kań, które może nigdy odpowiedzią uwieńczone nie będą; tak n. p.: Czy 
jakaś świetna, niby fosforyczna materyja nie jest rozlana po całej przestrze
ni świata? Czy ona jest atmosferą czy środkiem? Czy je j nie chłoną w sie
bie gwiazdy, w bliskości których zgęszcza się i którym przysporzą i św ia
tła? Albo, czy w skutek ciążenia powszechnego, m ateryja składająca obłocz- 
kow'atości skupiając się nie utworzy nowych systematów gwiaździstych, lub 
gwiazd pojedyńczych? N asza mleczna droga czy nie jest tą ogromną 
obłoczkowntością, której słońce z całym systemem planet i ich satelitów, 
stanowi jedną z jej zbiorowych cząstek? Starożytni domyślali się, że białe 
światło tej rozległej okolicy nieba pochodzi od nagromadzonych bardzo ma
łych gw iazd; a Galileusz, postrzegłszy gwiazdy w  swoim teleskopie, wątpli
wość tę zamienił w prawdę. Ale dopiero Herschel przy rozczłonkowaniu te
go cudownego pasa, postrzegł milijony gwiazd, jakoby śwuecący proszek 
rozsiany po sklepieniu nieba, wskazał wszystkie nierówności przedstawiają
ce się w różnych okolicach, dotyczące nagromadzenia się gwiazd, które tak 
jest wielkie około niektórych punktów, że z obliczenia tych, które widział
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na polu swojego teleskopu, wniósł, iż w jednej godzinie przesunęło się ich 
przed jego oczami, w pasie szerokim na dwa stopnie, przeszło czterdzieści 
cztery tysiące; a nadto wskazał tego prawdopodobne przyczyny, przypusz
czając, że gw iazdy nie są bez ładu rozrzucone w przestrzeni we wszystkich 
kierunkach, ale owszem tworzą poktad bardzo długi, bardzo szeroki lecz 
stosunkowo dość płytki, wewnątrz którego, prawie w środku jego grubości, 
położona jest ziemia, w niewielkiej odległości od punktu, w którym się roz
szczepia ten pokład i tworzy dwa ramiona główne, których płaszczyzny nie
znacznie nachylają się ku sobie. Zarazem i równocześnie Herschel spisywał 
postrzeżenie dotyczące światłości gwiazd, czyli utworzył poczwórny kata
log (1796— 97— 99 r.) porównawczego natężenia światła gwiazd. Głów
nym celem tego pracowitego szeregu obserwaeyj, było przygotowanie astro
nomom, przez podanie im punktu wyjścia i stanu światłowego, tak całego 
firmamentu, jako konstellacyj i gwiazd pojedyńczychj sposobu porównania 
zmian, jakie ten stan w ciągu wieków przedstawić może. Od wieków po
strzeżono peryjodyczne gwiazdy. Już Fabiycyjusz zauważył w r. 1596, 
że Mira, czyli o wieloryba zmienia swoje światło tak dalece, że niknie pra
wie, znów stopniowo st; ie się św ietniejszą; podobne zmiany po
strzeżono w 34 Lwa, \f) Łabędzia, z Strzelca, i t. d. (1660, 1667 i 1676 r.); 
z drugiej znów strony domyślano się, że owe przypadkowe gwiazdy, jak 
z r. 125 przed nar. Ohr. (za czasów Hipparcha), z lat 389, 945, 1572— 74, 
1604— 5 i 1670), które nagle się zjawiły i znów znikły, są gwiazdami pe- 
ryjodyczncmi, których peryjody są niezmiernie długie. Herschel zastana
wiając się nad temi faktami, przyszedł do tego przekonania, że jeżeli gw ia
zdy w pomienionych katalogach zamieszczone teraz nie znajdują na wska
zanych punktach, to niepoehodzi z błędów owych katalogów, tylko że te 
gwiazdy, rzeczywiście obserwowane, opuściły widzialne niebo; a nadto 
zrobił tę uwagę, że owe znikania peryjodyczne gwiazd, poprzednio wzmian
kowane, częściej przytrollają się i przytrafiać mogły, ale naw’et samychże 
astronomów baczności uszły; zauważył dalej, że niektóre gwiazdy nie nagle 
znikają, ale blask ich powoli się zmniejsza aż do zupełnego zgaśnienia; na- 
koniec twierdzi, że te fenomena nie są żadnym wyjątkiem, ale są skutkiem 
pewnych stałych prawr, moż ; podobnych do tych, które człowiek, śledząc 
system słoneczny, odkrył, lubo zapewne więcej trudne do rozwikłania. 
Ztąd przyszedł do tego śmiałego wniosku, że znając dobrze ubywanie 
i wzrost peryjodyczny natę’ inia blasku znacznej liczby gwiazd ezasowo lub 
peryjodycznie okazujących się, uczeni mogą kiedyś przyjść do poznania tych 
prawd. Ale ta wiadomość wymaga licznych a ciągłych i porównawczych 
obserwaeyj. A że astronomowie z professyi, zajęci obowiązkowemi obser- 
wacyjami, jak niemniej wyższego poglądu pracami, nie mają dosyć czasu na 
wzwyż zmiankowane obserwacyje, radzi przeto, aby zwyczajni lubownicy 
astronomii, golem okiem, lub uzbrojeni choćby niedokladnemi narzędziami, 
zajęli oię tą pracą, Tym użytecznym współpracownikom potrzeba tylko 
podać dobre metody i stałą podstawę, dla ułatwienia im tak obserwaeyj sa
mych jak i ich porównania. Z tego wywiązał się Herschel swojemi czterema 
katalogami, które są niejako sławnym wywodom fotometrycznego stanu wi
dzialnej części nieba pod szerokością Londynu. W tych katalogach podał 
obszerny wykład sposobu, którego się trzymał przy ustanowieniu natężenia 
światła. W  ogóle dla ocenienia, bierze za zasadę średnią gwiazdę szóstej 
wielkości, którą nazywa liczbą 1, i podług tc-j jednostki zasadowej sprowa-
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dza 5-tej, 4 -te j, S-ciej, 2-giej i 1-szej wielkości średniej, do liczb 2, 6, 12, 
25 i 100; baczyć potrzeba, że te oznaczenia wspólnemi nie są wszystkim 
gwiazdom, sztucznie złączonym w jedną klassę podług ich wielkości. Tak 
np. sam Herschel ocenił, że Syryjusz wyrównywa więcej niż stu gwiazdora 
średnim szóstej wielkości, i nie mało się zdziwił, kiedy jego syn oznajmił mu, 
że ta królowa gwiazd tyle jest warta co do blaska, ile 324 gwiazd pomie- 
nionych. Tym sposobem wziąwszy pod śledztwo blask stałych gwiazd, 
Herschel odkrył peryjodyczność kilku, amianowicie seHerkulesa, jużto trze
ciej już czwartej wielkości, ma peryjod 60 dni i 6 godzin. Przechodzimy 
teraz do tej klassy ciał niebieskich, które zwykle za jedno brać zwykli świa
towi ludzie za przypadkowe lub peryjodyczne gwiazdy, to jest do gwiazd, 
które gołem okiem lnb przez słabe narzędzia widziane, zdają się być poje- 
dyńczeroi, gdy tym czasem w silnych teleskopach rozkładają się na dwie lub 
trzy gwiazdy. Od r. 1678, najpóźniej Cassini rozpoznał taką gwiazdę, naj
bardziej ku północy posuniętą z pomiędzy trzech czoła Niedźwiadka czyli 
Skorpijona, a później widziane były inne przez Bianchiniego, Griszowa, L a- 
landa. W szakże liczba gwiazd takich była bardzo ograniczona, a nikt nie 
starał się o wyjaśnienie tego fenomenu, a tem mniej podać przyczyny i na
stępstwo takowego. Pierwszy Herschel zajął się szczerze temi zjawiskami, 
tworząc zupełnie nową gałąź astronomii gwiazdowej, którą bardzo daleko 
doprowadził, skreśliwszy prawdziwie genijalne podwaliny wspaniałego 
budynku, który następcy jego wykończyć powinni. Od tego czasu podwój
ne gwiazdy stały się przedmiotem wielkiej liczby prac uczonych, które do 
nieskończoności rozszerzyły pole nauki, i rozwinęły ogromną skalę, podług 
której wszechświat jest zbudowany. Ale nim ten ogólny popęd ku badaniu 
podwójnych gwiazd dokonanym został, Herszel sam jeden musiał przez 
dwadzieścia lat upędzać się za nimi. Dwa jego Pam iętniki (1781—82) 
obejmują czterysta czterdzieści pięć podwójnych gwiazd: później odkiyłich 
więcej i doszedł do liczby pięciuset. W prawdzie katalog gwiazd podwój
nych Struvego, liczy, wraz z odkrytemi przez Herschla, 3057gvviazd tego ro
dzaju, ale też uważać potrzeba że Herschel pierwsze lody łamał i nauczał 
sw'oich następców, pik sobie mają postąpić, a nadto inne równie ważne 
a rozległe prace umysł jego zajmowrały. Dla ułatwienia badań gwiazd 
podwójnych, Herschel przedewszystkiem podzielił je  na cztery klassy, ten 
sztuczny podział, nie oparty ani na naturze rzeczy, ani na niezmiennych ce
chach, wystarczał tymczasowo do ułatwienia postrzeżeń ; zasadzał się bo
wiem na odległości kątowej gwdazd składowych, któremi były 4", 8", 16" 
i 32", ma się rozumieć, że gwiazdy podwójne położone pomiędzy temi licz
bami postępu geometrycznego, należały do tej klassy, przy której położone 
były bliżej. Postrzegł także, że zbliżając się do mlecznej drogi liczniej na
potykają się podwójne gwiazdy. Na tę okoliczność szczególniej nastawa?, 
że gwiazdy składowe rzadko są tej samej wielkości. Zauważył nadto, że 
nietylko składowe gwiazdy różnią się co do natężenia światła, ale i co do 
koloru jego nie są jednakie; w ogóle te kolory są dopełniające s ię : tak 
zwykle największa je s t biała, czerwona lub żółta, mała zaś niebieskawa 
lub zie!onawra. Prowadząc tak dalej przegląd gwiazd podwójnych 
z największą uw agą, w najdrobniejszych szczegółach, a przede- 
W'szystkiem zajęty myślą wyznaczenia paralaxy gwiazd stałych, mie
rząc mikrometrem i kąty położenia gwiazd podwójnych i wzajemną odle
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głość składających je  gwiazd, z wielkiem podziwianiem, a niemniej uszczę
śliwiony postrzegł, nie już  owo ważenie się roczne jednej około drugiej, 
jakie jest skutkiem paralaxy rocznej, ale zmianę regularną, postępową sta
tecznie w tym samym kierunku tak co do odległości, jako też co do kąta po
łożenia. A  więc składowe gwiazdy owych podwójnych, potrójnych gwiazd, 
nie są przypadkiem rzucone w przestrzeni wszechświata, niezależnie jedna 
od drugiej, ale mają bieg własny, jedna około drugiej, alboli też zmiana pa- 
ralaxy wyższego rzędu, jest skutkiem ogólnego prostolinijowego rucha 
słońca i całego układu słonecznego. Ten fakt ogromny, odurzający swoją 
pięknością, a zarazem prostotą, który wykazuje systemat gwiazdowy gwiazd 
bocznych, krążących około gwiazd środkowych, nakształt planet i komet 
około słońca, które samo jest także gwiazdą, a może składową gwiazdy po
dwójnej, najsamprzód musiał się przedstawić w postaci domysłu, albowiem 
surowy obserwator nie może być łatwowiernym, ale powinien swój domysł 
oprzeć na długich doświadczeniach, rozważnie i bardzo ostrożnie prowa
dzonych, nim go świata uczonemu ogłosi; bowiem jeśli owe malutkie gwia
zdki składowe obdarzone są własnym ruchem, to ten ruch tak jest leniwy, 
iż potrzeba długich lat obserwacyj, aby się o nim nieomylnie przekonać. 
Nakoniec w r. 1803, po dwudziesto trzech letnich obserwacyjach, Herschel 
z  pewnością mógł ogłosić, że pomiędzy podwójnemi gwiazdami znajdują się 
systeraaty gwiaździste, utworzone przynajmniej z dwóch gwiazd, krążących 
jedna około drugiej po regularnych orbitach, systematy które nazwać można 
gwiazdami dwojakiemi, dla odróżnienia ich od gwiazd podwójnyeh, nie po
siadających własnego ruchu, jakoż każda gwiazda dwoiaka jest podwojną, 
lecz gwiazda podwójna nie jest koniecznie gwiazdą dwojaką. Przytoczył 
pięćdziesiąt do sześćdziesięciu przykładów zmian kątów położenia gwiazd 
podwójnych, zmian po największej części regularnie postępowych, taK że 
nie było cienia wątpliwości o ich prawdziwej naturze. Wymienia szcze
gólniej jako niezaprzeczenie dwojakie; a  Bliźniąt (Kastor), rj i o Korony, 
Tu i /  W ęża, § Niedźwiedzicy, f  Wodnika, y  Lwa, y  Panny, £ i a  W o- 
larza, ?/ Kassyjopy, S Łabędzia, fi Smoka, t4  i e5  Liry. Nawet naznacza 
w przybliżeniu czas obrotu peryjodyeznego niektórych: Kastor np. potrze
buje do obieżenia całej swojej orbity 334 lat, y  Panny 708, y  Lwa 1,200, 
|  Niedźwiedzicy 58, r] Korony 34. T a ostatnia odbyła już całą swoją dro
gę, począwszy od punktu pierwszej obserwacyi i już dosyć postąpiła w dru
gim obrocie; a więc nie ma już żadnej wątpliwości co do ścisłości szczy
tnych Herschla pomysłów. W szystkie późniejsze obserwacyje codziennie 
potwierdzają nietylko ogólną i pierwotną myśl, ale nawet szczegóły. Dzi
siejsi astronomowie liczą do czterdziestu systfematów gwiazd dwojaków, 
a większa ich liczba z wyjątkiem odkrytych w późniejszym czasie, były 
obliczone, a przynajmniej wskazane przez Herschla. Nie ma już zaiste 
potrzeby mówienia o ważności tego odkrycia, największego ze wszystkich 
w  gwiazdowej astronomii, które starożytne mżonki w pewność zmieniło, 
Które pokazało słońca satelity słońc innych, które uczyniło, jeśli to być mo
że, naturę majestatyczniejszą jednostajnością swoją, niezmiennością dróg 
swoich, a Newtona godniejszym uwielbienia. Ale prace niezmordowanego 
Hanowerczyka tak dalece wyprzedziły wiek, do którego przemawiał, że 
nie zadawano sobie pracy, aby je  rozszerzyć. Zaledwo o nich napomykano 
w  dziełach astronomicznych, a nawet przez lat dwadzieścia najgrawali się 
ludzie ci, których miał przyćmić sławą. Drogi, któremi się puściii Newtoa
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i Laplace, przygotowały postępy tej umiejętności; ale odkrycia Herschla nie 
miały żadnego związku z odkryciami poprzedników jego: on jest twórcą 
zupełnie nowej umiejętności, której cudów nikt nie przewidywał. Szczę
ściem antypatyje narodowe zacierają się, współzawodnicy chwały przeba
czają, a przynajmniej łagodnieją w obec grobu. Herschel umarł w Slough 
d. 23 Sierpnia 1822 r., w 83 roku życia, bez żadnej ułomności i bez boleści! 
Był on prezesem towarzystwa astronomicznego londyńskiego, przybranym 
członKiem instytutu Franeyi, królewskim astronomem i kawalerem orueru 
hanowerskiego Gwelfów. Opatrzność Boska raczyła przedłużyć imię i pra
ce jego, w osobie jego syna, godnego współpraeowr.iKa. Ten syn John  
Herschel, wspólnie z Soolh’em, sporządził katalog położenia i pozornych 
odległości gwiazd, za który otrzymał wielką nagrodę za astronomiję, w y
znaczoną przez instytut Franeyi. Ten katalog dopełnionym został o b se w a - 
cyjami dokonauemi na przylądku Dobrej Nadziei. I inni członkowie rodzi
ny Herschla, niemało zasłużyli się umiejętności. Brat poprzedzającego, bar
dzo biegły mechanik, pomagał mu w jego pracach i jego wynalazki wyko
nywał. Jego siostra Karolina , biegła w matematyce i astronomii, redago
wała wszystkie obserwacyje Williama i ogłaszała je  już  to oddzielnie, juz 
to w Filozoficznych Tranzakcyjach ; ona sama odkryła kilka komet (1 Sier
pnia 1786 r., 21 Grudnia 1788 r., 7 Stycznia 1790 r., 8 Pa/dzier. 17.93 r.); 
tej ostatniej nie wyznaczyła miejsca. W raz ze swym bratem ogłosiła dzie
ło pod tytułem: Katalog gwiazd stałych, poznanych podług obserwacyj 
Flamsleed’a, a nie zaciągnionych do angielskiego katalogu, 1797, in folio. 
Towarzystwo astronomiczne londyńskie przyznało pannie Herschel medal 
złoty, za katalog 25,000 obłoczkowafości, przez jej brata Wilhelma obser- 
wo lanych, który ułożyła po swoim powrocie do Hanoweru, w wieku 78 lat. 
W ykaz dzieł, a raczej pamiętników, ogłoszonych w Filozoficznych Iranzak- 
cyjach królewsko-londyńskiego towarzystwa, od r. 1780 do 1818, przez 
Herschla uporządkowany metodycznie, podług przedmiotów o których mó
wią, ze wskazaniem ro k u , w którym każdy z nich znajduje się, jest 
następujący: teleskopy mikrometry i t. p.: Odpowiedź na możliwa wątpliwo
ści wielkich potęg powiększania, których używ ał Herschel (LX X II, 1782); 
Opisanie m ikrometru z  lampką i sposoby użycia legoż (L X X II, 1782); 
Opisanie teleskopu zwierciadlanego czterdzieści slóp długiego (85 t., 1795); 
Badania sposobów patrzenia najkorzystniejszego na  słońce w  teleskopach 
p rzy  ich otworze, posiadających wielką potęgę powiększania  (90 t., 1800); 
Doświadczenia czynione dla poznania do jakiego stopnia można za  pomocą 
teleskopów w yznaczyć  bardzo małe ką ty i rozpoznać średnicę przedmiotów, 
zastosowanie wypadków do gw iazdy Hardinga (95 t., 1805); Siła telesko
pów w przenikaniu przestrzeni, badania porównawcze tej siły w natural- 
nem  widzeniu, w teleskopach rozm aitej wielkości i rożnej budowy, obja
śnienia tuyprowadzone z  rozmaitych obserwacyj (90 t , 1800). Prace opty
czne: Badania p rzyczyn y , dla której widzenie je s t n iew yraźne , co przyp i-  «• 
sywano szczupłości pęków optycznych  (76 t., 1786); Doświadczenie doty
czące przyczyny  kręgów kolorowych odkrytych przem Newtona, a które 
tworzą się pomiędzy dwiema na sobie połozonemi soczewkami (97 t., 1807); 
D alszy ciąg doświadczeń 'doiyczących kolorowych pierścieni wpólśrodkounjch 
i t. d. (99 t., 1809); Dadatek do doświadczeń dotyczących pierścieni kolo
rowych (100 t., 1810); O własności pryzm atycznych kolorów rozgrzewania
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i oświetlania przedmiotów, jako też uwagi dowodzące nierówności łamania  
się ciepła promienistego (90 t., 1800); Doświadczenia dotyczące promieni 
ciepła (90 t., 1800); Planety i ich satelity, Obserwacyje astronomiczne do
tyczące gór księżyca  (70 t., 1780); O trzech wulkanach księżyca  (77 t.,
1787); Obserwacyje przejścia Merkurego przez słońce, uwagi o działaniu  
zwierciadeł (93 l., 1803); Postrzeżenia dotyczące W enusa  (83 t., 1793); 
W ażne zjaw iska  w okolicach biegunowych Marsa, pochylenie osi tej plane
ty, położenie je j biegunów i je j kształt sferoidalny, niektóre postrzeżenia  
dotyczące rzeczy wist ejir średnicy Marsa i jego powietrzni (74  t., 1784); 
Uwagi nad dwoma ciałami niebieskiemi, świeżo oakrytemi (są to dwie plu
netki Ceres i Juno, dostrzeżone w r. 1801, pierwsza przez Piazzi’ego, d ru
ga przez IIarding’a, 92 t., 1802); Uwagi o naturze nowego ciała niebie
skiego odkrytego przez Olbersa (Pallas albo W esta); Uwagi o komecie, któ
rej oczekiwano to S tyczn iu  1807 r. z  powrotem od słońca, (107 t., 1807); 
Obserwacyje zm ian  świetności satelitów Jow isza i o zm ianie ich wielkości, 
czas potrzebny na całkowity obrót około ich osi, zm ierzenie średnicy dru
giego satelity i ocenienie wielkości slosunkoioej czwartego (87 t., 1797); 
Opisanie odkrycia szóstego i siódmego satelity Saturna i uwagi nad budo
wą pierścienia, nad ruchem tej planety około je j  osi, o je j  kształcie sfero i- 
datnym i o je j  powietrzni (80 t., 1790); O satelitach Saturna i o obrocie 
pierścienia około osi (80 t., 1790); Pierścień Saturna i obrót około osi p ią
tego satelity tej planety (84  t., 1792); Uwagi nad pięciokrotną obręczą S a 
turna  (84 t., 1794); Obrót Saturna około osi (84  t , 1794); Uwagi o szcze
gólnym kształcie planety Saturna  (95 t , 1805); Uwagi o Kształcie, klima
cie i powietrzni Saturna i jego pierścienia (96 t., 1806); O komecie z  ro
ku 1781 (71 t., 1781), (a kometa pokazało się, jest planetą Uranus; L ist do 
Bank.da, dotyczący nazw y, jakąby należało naaar nowej planecie, którą 
nazwano Uranusem (73 t., 1783); O średnicy Uranusa, z  opisaniem mikro
metru z  tarczą i obwodem świecącym lub ciemnym  (73 f., 1783);. Obser- 
wauyje satelitów planety Jerzego, opisanie przyrządów  teleskopowych u ży 
tych w tej okoliczności (105 t., 1815); Planeta Jerzego i j e j  satelity (78 t.j
1788); Odkrycie dwóch satelitów krążącycn około Jerzego (77 t., 1787); 
Odkrycie czterech nowych satelitów Jerzego, oznajmienie wstecznego ruchu  
starożyinych, Iłómaczenie ich zniknienia  w  pewnych odstępach planety 
(88 t., 1798). Komety: Uwagi o nowej komecie (77 t., 1787); Uwagi o ko
mecie (79 t., 1789); Obserwacyje komety dla w yznaczenia je j  wielkości 
i naturę je j  oświetlenia, uwayi o niereguiarności pozornego kszta łtu  Sa tur
na  (98 t., 1808); Astronomiczne uwagi nad kometą i postrzeżenia dotyczą
ce składu je j  różny en części (102 t., 1812); Uwagi o drugiej komecie i po
strzeżen ia  dotyczące je j budowy (102 t.. 1812); O Planetach w ogólności, 
o słońcu, o układzie (systemaciej) słonecznym ; Astronomiczne postrzeżenia
0 obrotach planet około ich osi, w  celu wykazania, czy  dzienny obrót ziem i 
je s t statecznie ten sam  (71 t., 1781); O ilości i prędkości ruchu słoneczne
go (95 t., 1805); Obserwacyje dla odkrycia na tury słońca, p rzyczyny
1 symptomata zmiennego wydzielania depta i św iatła , uwagi nad pożytka
m i które wyciągnąć można z  obserwacijj słońca, dodatkowe uwagi do po
przedzającego pamiętnika, z  próbami w celu usunięcia zaciemniających 
szkieł, a w miejsce ich użycia płynów do przepuszczania promieni śiuiutłr. 
słonecznego (91 1., 1804); O własnym  ruchu system atu  słonecznego i o róż
nych zm ianach zaszłych pomiędzy gwiazdam i stalemi od czasu Flamsteeda



(7.3 t., 1783); Doświadczenia % promieniami slonecznemi i ziem skiem i w y
daj acemi ciepło, porówna/oczy pogląd na praica, którym ulegają światło  
i ciepło (90 t., 1800); Doświadczenia dotyczące łamliwości niew idzialnych  
promieni słońca (90 t., 1800). Astronomija gwiazdowa, pojedyncze kata
logi już to gwiazd złożonych czyli obłoczkowatości, już  to natężenia ich 
światła: Katalog gwiazd podwójnych (72 t., 1782); D rugi katalog gw iazd
podwójnych (75 t., 1785); O gwiazdach mglistych ( obłoczkowych)  i o p rzy 
jęciu  tej nazw y  (81 t., 1791); Katalog tysiąca obłoczkowatości i zbiorowisk 
giciazd  (76 t., 1786); Katalog drugiego tysiąca obłoczkowatości i zbiorowisk 
gwiaździstych, niektóre uwagi o budowie nitbins (79 t., 1789); Katalog pię
ciuset nounjch obłoczkowatości i uwagi o budowie niebios (92 t,, 1802); K a
talog porównawczgch natężeń dla poznania trwałości blasku gwiazd (86 t., 
1796); Drugi katalog natężenia porównawczego gwiazd  (85 t., 1796); Trze
ci katalog natężeń Sf, uw agi o w skazaniu  dotyczącem obserwacyj giciazd  
stałych, zaw artych w drugim tomie historyi niebieskiej Flamsleedła, poży
teczne następstwa tej wskazówki (87 t., 1797); Czwarty katalog natężeń  
(89 t., 1799). W yższa astronomija gwiazdowa: O paralaksie gw iazd sta
łych (72 t., 1782); Obsencacyje astronomiczne dla w yznaczenia  w za je
m nych odległości gromad gwiazd i potęgi naszych teleskopów (108 t., 1818); 
Sposób u ży ty  do obserwacyi zm ian zachodzących pomiędzy gwiazdam i s ta -  
łemi, uwagi o niewzrnszoności światła naszego słońca (86 t., 1796); Po
strzeżenia  astronomiczne nad peryjodyczną gwiazdą 'Szyi Wieloryba (70 t., 
1780); O peryjndycznej gwiaździe Herkulesa, uwagi zdążające do przeko
nania, że gw iazdy obracają się około ich osi (86 t., 1796); O zmianach za 
szłych we wzajem nych położeniach gwiazd podwójnych i o przyczynach  
z  których powstały  (93 t., 1803); D alszy ciąg poszukiwań dotyczących 
zm ian  we w zajem nych położeniach gwiazd podwójnych (94  t., 1804); 
Obserwacyje astronomiczne dla wyznaczenia, okolic ciał niebieskich i rozle
głość drogi mlecznej (107 t., 1817); Postrzeżenia astronomiczne nad czę
ścią gw iaździstą niebios i j e j  zw iązek  z  częścią obłoczkowa/ą (104 t., 
1814); O naturze i fizycznym  składzie słońca i gw iazd  (85 t., 1795); Ro
zbiór niektórych obserwacyj, zdążających do wyśledzenia budowy niebios 
(74  t., 1784); O budowie niebios (75 t., 1785); Postrzeżenia astronomi
czne nad budową niebios, które zdają się rzucać światło na organizaeyję 
ciał niebieskich (101 t., 1811). Rozmaitości: Postrzeżenia m ięszane  (82 t,, 
1792); O niektórych szczegółach obserwowanych podczas ostatniego za 
ćmienia słońca ( 8 4 1., 1794). W  W rz.— Herschel (Jan  Fryderyk Wilhelm, 
net), astronom angielski, jedyny syn poprzedzającego, urodził się 1792 r. 
w  Slough pod Windsorem. Nauki pobierał w kollegijuin św. Jana w Cam
bridge, dość wcześnie obeznał się dokładnie z matematyką wyższą i już  
w  r. 1814 razem z Peawckhem przedsięwziął nowe wydanie rachunku ró
żniczkowego Lacroiz. Od r. 1816 już  to sam, już w towarzystwie J. South 
(ob.) poświęcał znaczną część czasu postrzeżeniom astronomicznym na 
obserwatoryjum, założonem przez ojca jego w Slough. 7x sześciu katalo
gów ogłoszonych przez niego w bogatym zbiorze w Pam iętnikach  towarzy
stwa królewskiego astronomicznego od 1819— 38 r., wspomniemy szcze
gólniej o katalogach z lat 1823 i 1827 o gwiazdach złożonych, tudzież ka
talog z r. 1830, obejmujący spostrzeżenia czynione za pomocą refraktora dłu
gości 6 metrów nad 1,236 gwiazdami. Towarzystwo astronomiczne wyna
grodziło te prace medalem złotym. Około tegoż czasu Herschel posiada
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jący gruntowną znajomość nauk matematycznych i filozoficznych, ogłosił 
traktat o głosie, p. t..: Treatisc on Sound, 1830 r.; o świetle: Treatise on the 
theory o f  light, 1831; A  pretiminari discourse on the ułudy o f  naturel phi- 
losopliy, rozprawa zamieszczona w Lardner’a Encyklopedyi; A  treatise on 
aslronomy, 1833 r., takie w przytoczonej Encyktopedyi; ostatnie dzieła tłu
maczone na języki francuzki i niemiecki. Lecz najważniejszem przed
sięwzięciem Hcrschei’a była podróż na przylądek Dobrej Nadziei, dokąd 
przybyw szy w Lutym 1831 r., urządził obserwatoryjum w Feldhausen, któ
re zaopatrzył w narzędzia należyte z własnych funduszów i tutaj oddawał 
się aż do IViaja 1838 r. poznaniu półkuli niebieskiej południowej, a wypadki 
swoich spostrzeżeń ogłosił, p. t.: Results o f  astronomical obserealion at the 
Capc o f  the Good Hope, Londyn, 18 47 r. Po powrocie do Anglii Herschel 
doznał licznych oznak sympafyi; królowa W ikforyja w czasie sw oje; kora- 
nacyi mianowała go baronetein; uniwersytet w Aberdeen wybrał go na lor
da kanclerza, a uniw ersytet oxfordzki ofiarował mu honorowy dyplom do
ktora nauk. Ku końcowi 1850 r. otrzymał rodzaj synekury, posadę dyre
ktora mennicy, na której pozostał do 1855 roku, w którym lord Palmerston 
wszedł do gnbinefu. Oprócz dzieł wyżej wymienionych ogłosił jeszcze: 
Manuel o f  scientific Enąuiry, Londyn, 1849 r.; pod tytułem zaś: O ullinet 
o f Aslronomy, 1849 r., zrobił now*e wydanie znacznie poprawione traktatu 
poprzednio ogłoszonego.

Herseilt (Ludw ik), malarz historyczny i członek akademii sztuk pię
knych, urodzony w Paryżu 1777 r., bardzo młodo wszedł na naukę do pra
cowni ,1. B. Rognaulfa i 1797 r. otrzymał drugą malarską nagrodę. Prace 
Hersent’a nie są zbyt liczne, a z tych wsławiły jego imię: Achilles w ydają
cy Briseis heroldom Agamemnona  (1804 r.); Umierająca A tala tc oojęciach 
Chaclasa (1806 r.); Eenelon odprowadzający krowę wieśniakom  i Przejście 
mostu w Landshut (1810 r.); ostatni ten obraz znajduje się obecnie w mu
zeum wersalskiem. W ystawił nadto: Las Casas doglądany przez dzikich  
(1814 r.); Śm ierć BichaPa; D afn is i Kloe i Ludw ik X V I rozdajgcy wspar
cie ubogim (1817 r.); Aotlykacyja Gustawa W azy, nabyta 1819 roku przez 
księcia Orleańskiego, wiele dala do myślenia w salonach paryzkich; Kuth  
i Bosz (1822 r.); Zakonnicy na górze Ś. Gotarda (1824 r.). Portret bisku
pa z  Beaucais, jak niemniej króla, królowej i księcia Montpensier (1831 r.) 
były ostatniemi pracami tego artysty. Pędzel HersenPa jest staranny i w y
kończony, lecz bez w y azu ; rysunek jakkolwiek wytworny, mało w nim 
przecież smaku; układ odznacza się pospolitą poprawnością, a koloryt przy
ćmiony i zimny. W iększa część jego obrazów była rysowaną przez znako
mitych artystów, a prawie wszystkie znajdujemy w Annales de Musee Lan- 
don’a. Do akademii wszedł 1822 r . — Żona jego, Ludwiku z  domu M an- 
duit, pozostawiła kilka obrazów w rodzaju powiastkowym. Przytaczamy 
tutaj: M atka opuszczona (1814 r.); Henry') 'Ha fra n cu zka  (1819 r.); Sully  

M aryja de Medicis (1822 r.); Ludw ik X IV  błogosławiący swego pra-pra- 
w nuka, fen ostatni zakupiono do galeryi luxemburgskiej.

HersfeJd lub Hirschfeld, niegdyś opactwo Benedyktynów, dziś księ
stwo tego nazwiska w hessen-kasselskiej prowincyi Fulda. Założone w r. 
769 przez mogunckiego biskupa Lullus’a w tak zwanej Buchonii, zasłynęło 
wkrótce wyborną swoją szkołą. Dobra tego klasztoru po obu stronach F u l- 
dy leżące, na zachóo za Ren, na wschód zaś aż do Turyngii się rozciągały. 
Pomimo tak rozrzuconych posiadłości, udało się benedyktyńskim opatom
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z większej części dóbr swoich utworzyć odrębne z władzą najwyższą terry- 
toryjum. W ładzy lennej tego klasztoru ulegało bardzo wielu znakomitych 
heskich i turyngskich książąt, hrabiów i panów. Od końca X lil  wieku prawo 
lenne upactwa rozciągało się aż do większej części Marchii meisseńskiej. 
Dość ciekawe dzieje lego klasztoru, przeplatają ciągłe spory z klasztorem 
W Fulda. Początek zajść sięga czasów pierwszych założycieli klasztorów. 
Spory te dla obu klasztorów, mianowicie dla hersfelskiego, w czasach pa
nowania cessarzów i około r. 1500 dość niekorzystne przyniosły rezultaty, 
tak, iż ten ostani klasztor już  od początku XVI wieku, zmuszony był co
raz bardziej garnąć się pod protektoryjat landgrafa heskiego. Już opat Ilra - 
to I  (1517— 56 r.) był wielkim zwolennikiem Lutra; mimo to klasztor tak pod 
nim, jak i jego następcami, zachował jeszcze pozór katolicyzmu, dopoki opat 
Joachim, umierając w r. 1606, nie naznaczył Ottona, syna landgrafa heskiego, 
świeckim administratorem tego opactwa. Zamiana opactwa hersfeldskiego na 
księstwo świeckie i ostateczne wcielenie go do księstwa hessen-kasselskiego, 
przypada dopiero w epoce pokoju westfalskiego. Później, porozrzucane 
i odleglejsze części tych dóbr, oddzielono od główmcj ich massy. Po osta
tecznej w r. 1831 organizacyi tego kraiku i wcieleniu go do powiatu fuldań- 
skiego, księstwo to podzielone na gminy: llersfeld, Petersberg, Johannis- 
berg, Niederaula, Obergeiss, Ilauneek ń-Schildschlag. Powierzchnia jego  
wynosi 7y7m ili □  ; ludność około 30,000. —  Miasto Hersfeld, na lewym 
brzegu spławnej odtąd rzeki Fuldy i przy zbiegu rzek Geiss i Haune lezące, 
starozytnemi klasztorami Petersberg, Johannisberg i Frauenberg otoczone, 
było w czasie panowania oparów bardzo zamożnem miastem. Do 1831 r. 
mieściły się tu wszystkie władze księstwa. Ma ono zamek, gimnazyjum, 
szkołę rzemieślniczą, dom sierot, szpital i wiele innych dobroczynnych za
kładów. Ludność około 7,000 wynosi. Mieszkańcy trudnią się wyrobem 
sukna i materyj wełnianych; nadto rolnictwem i handlem. Miasto zdobią 
wspaniałe ruiny starożytnej katedry, która w początkach X II wieku, na 
szczątkach zgorzałego tumu wzniesiona, następnie w' r. 1761, podczas sied
mioletniej wojny, przez Francuzów spaloną została. Co rocznie w dniu 16 
Października miasto Heresfeld obchodzi święto swego założyciela Lullus’a. 
Bliz .zy opis skreślił Piderit w dzieiku: Iienkwiirdigkeiten  won Hersfeld  
(Hersfeld, 1829 r.). Ad. Gr.

H e r s z t ,  z niemieckiego: Herrscher, Herr, wódz, naczelnik. W  naszym 
języku pierwotnie wyraz ten oznaczał tylko przywódzcę, wodza; tak czyta
my w najdawniejszych przekładach Biblii, jak Leopolity: „Święty Piotr, na
miestnik Boga i herszt apostołów.” Później używano go, W' zastosowaniu 
ujemnem. Knapski tiomaczy: „Herszt, wódz, głowa złych ludzi abo złej 
sprawy.” „Pryncypał niecnot.” W  ogóle używamy tego wyrazu w zna
czeniu pogardliwem.

3  E erszte ia a  H erszteiliscy , rod szlachecki czeski, który wziął swe 
nazwisko od zamku Nowy Hersztein, w’ królestwie czeskiem (w Klatow- 
sltiem) i zdaje się pochodzić od panów z Welhartic; jeden bowiem z nich 
Jan około r. 1410 siedział na llerszteinie, a na początku XVII wieku znany 
jest Jerzy (Iirzik) Herszteinski z Ilerszteina i z W elhartic, którego syn 
Ferdynand wychowany od dzieciństwa na dworze księcia bawarskiego, t»/a 
się osiedlił. Herbem tego rodu była korona czerwona w bialem po!//, na 
przyłbicy dwie czary nakryte z pawim ogonem. A/f- A!.

H e r ta , ob. N er/us.
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Hertford albo Herts, jedno z środkowych hrahstw Anglii. Leży po
między Cambridge, Bssex, Middlesex, Buckingham i Bedford. Od strony 
północnej otacza je  łańcuch pagórków na 800— 900 st. wysokich. Zresztą 
kraj to płaski, przerżnięty rzekami Lea, Colne, Maran, Bib, New Riven, 
Stort i Gade. Liczne sady, gaje, łąki, uprawne niwy, wioski, osady i dwor
ki, miły a zarazem dostatni widok prowincyi tej nadają. Hrabstwo to ma 
2 9 3/ 4 mil □ ,  z tych 27 mil ziemi uprawnej. Ludność, powiększej części 
rolnictwem i hodowlą bydła trudniąca się, dochodzi do 174,000. Najlepiej 
udaje się tu pszenica i jęczmień. Króoko-ogoniaste hertfordskie owce wy
dają wyborną wełno Na fabrykach i rękodzielniach prawie zbywa. Sprze
daż płodów ziemnych uskutecznia się w Londynie, którego bliskość wiele 
na pomyślność tego hrabstwa wpływa.— Stolica jego Hertford lub H artford  
leży nad spławną rzeką Lea, która, i ownie jak idąca ztąd kolej żelazna do 
Londynu, ułatwia handel zbożem stadem i wełną. Miasto liczy 6,000 miesz
kańców (powiat zaś 15,100). Pomnik Bakona z Verulamu zdobi tutejszy 
Kościół ś. Michała. Sterczące dotąd ruiny zamku były niegdyś więzieniem 
francuzkicgo króla Jana i szkockiego Dawida II. O godzinę drogi ztąd le
ży wschodnio-indyjskie kollegijum Haileybury, w którem młodzież, kosztem 
kompanii wschodnio-indyjskiej, kształci się na cywilnych urzędników do 
Indyj. Ztąd języki wschodnie, nauki polityczno-administracyjne i przyro
dzone, matematyka i historyja tych kraj \ w, główny tu przedmiot stanowią. 
Budowa pięknego gmachu w r. 1808 na ten cel wzniesionego, kosztowała
100,000 funt. szter. Dwunastu professorów zajmuje się wykładem nauk. 
Liczba uczniów 90— 100 dochodzi: w tej zwykle połowa Szkotów. Inne 
znaczniejsze miasta są: stolica Albans nad rzeką Ver, 7,000 mieszkańców, 
czyli dawne Verolaminum. Są tu jeszcze resztki obronnych murów rzym
skich i sławnego niegdyś a w r. 793 założonego opactwa, którego dobrze 
dotąd zachowany Kościół, zdobi grobowiec Franciszka Bakona W  r. 1455 
i 1465 w wojnach Białej i Czerwonej Róży, stoczono bitwy na polach tego 
miasta.

Hertogenbosch, miasto brabanckie, po niemiecku: Herzoyenbusch, ob. 
Bois-le-Duc.

Hertz Naftali, ze Lwowa, rektor talmudycznej szkoły, Jeszybah  zwa
nej, w temże mieście, wydał objaśnienie trudnych wyrazów księgi M ydrasz 
raboth, razem z nią wydrukowane, w Krakowie, 1569 r. F. Str.

Hertz (Henryk), jeden z najznakomitszych duńskich poetów, urodzony 
1798 r. w Kopenhadze, z rodziców wyznania mojżeszowego, w r. 1832 
przyjął wiarę protestancką. Zawód poetycki rozpoczął napisaną w r. 1826 
komedyją pod tyt.: Herr Burckhard oy hans Familie. Jakkolwiek w napi
saniu sztuki tej szedł za wzorem 1-Iolberg’a, wszelako w wprowadzeniu nie
których osób dowiódł samodzielności ducha i głębokich poprzednio study- 
jówf. W iększe jeszcze powodzenie znalazła następna jego komedyja: F tyt-  
tedagen (1828). Treścią jej było upoetyzowane nieco oddanie kopenhag- 
skich obyczajów i stanu ówczesnego. Bardziej charakterystyczną sztuką 
jest jego komedyja: Emma, którą wraz z poprzedniemi wydał, pod tytułem: 
Lystspil a f  Iler tz  (Kopenhaga, 1832). Dotąd nikt nie znał autora tych ko- 
medyj, gdy wydana znów bezimiennie praca: Ojenganyerbrecene, el/er poe- 
ti.ilce Epi.itler fra  Paradiis (1830), żyw e dlań obudziła zajęcie. Polemicz
ny ten utwór, zakrojem i barwą do Baggesei^a Epistlen  przystający, karcąc 
w wyborny sposób brak gustu, mieszczuchostwo i nędzotę ówczesnej duń-
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skiej literatury i krytyki, sprawił wielkie wzburzenie w obozie literackim. 
Od czasów Baggcsen’a i Oehlenschlager’a nie było jeszcze takich sporów: 
napróźno przez lat dwa usiłowano wykryć imię autora tej pracy; on sam na
reszcie zasłonę bezimiennoości z siebie zrzucił. Również bez podpisu imie
nia swego wydał Hertz liryczną i pierwszą w duńskiej literaturze rymo
waną sztukę, pod tyt.: A m ops yeniestreger (1830), w której na wytkniętej 
przez Halberg’a drodze, widoczny w pisaniu komedyj okazał już postęp. 
W  tymże pisane duchu, ukazały się następnie: Arwnym  Nylaarsgaoe (1832) 
i Foraars Ay/aarsgavc  (1833). W pierwszym z powyższych zbiorów znaj
duje się poema: N a/uren og Kunsten, w którem Hertz występuje jako obroń
ca kierunku dydaktycznego. Równie szczęśliwie udawały mu się roman
tyczne utwory, na północnych legendach osnute. Jego tragedyja: Snend 
D yrings U uus  (1837), w której obraz życia dawnego rycerstwa, z urokiem 
prawdziwie bohaterskich pieni kojarzy się, otoczyła nowym blaskiem imię 
autora, co tak pięknie umiał odwzorować wojowniczy żywot ludów północy. 
W  tymże duchu napisał jeszcze: Seanneham m en  (1811) i Tryfing et nnr- 
disk D iyt fruden  mythinke iid  (Kopenhaga, 1849). W szystkie prśma Her
tza wyszły pod tyt.: Lyriske og dramaliske Ttigte (t. 1, 1840) i powtórnie: 
Digle fr a  forskjellige. Periader (t. 2, Kopenhaga, 1831). W iele talentu 
i żywością ducha okazał także w krotoehwilach i duch ten nie osłabł pomimo 
głuchoty, jaką od lat kilku dotknięty został. W Niemczeeh Hertz dał się 
poznać lirycznym swoim dramatem: Córka króla Rene’go. Bogaty ten 
w wyniosłe uczucia utwór, na wszystkich prawie znaczniejszych niemieckich 
scenach dobre znalazł przyjęcie. Przełożył go na niemiecki język Brese- 
mann (Berlin, 1847, trzecie wyd. 1831) i Leo (Lipsk, 1846, czwarte wyd. 
1831). Tłómaezenie Thaulow’a nosi tytuł: Jnlanlha die Kónigsfochter (Al
tona, 1847). Z nowszych prac Hertz’a w tłómaczeniu niemieckiem znanych, 
są: komedyja ze śpiewami: Federigo (1848); Ntnon  (1848); trzy aktowa 
sztuka Szejk  Hassan  (1851) i romantyczna komedyja Tęnietta (1849). 
Niemieckim przekładem wszystkich pism Hertza zajmuje się Leo i Bendix 
(cz. 1— 3, Lipsk, 1848). W  dziełku: Slemninger Og Filslande, z żywą na- 
pisanem wesołością, skreślił swoje poglądy na życie i świat w sposób szcze
ry  i swobodny. Ad. Gr.

Hertz (Jan Michał), poeta i teolog duński, urodzony pod Nordingborg, 
zmarł biskupem w Ribe 1823 r., sprawując poprzednio różne urzęda ducho
wne. Znakomite miejsce pomiędzy duńskimi poetami zajął napisaniem 
poematu epicznego Del befriede lsrael (1804 roku), w którym nie- 
tylko zewmętrzną formą dowiódł wysokiego artystycznego wykształce
nia, ale nadto pokonał szczęśliwie trudności, z jakiemi epopeja nowszych 
czasów walczyć musi. Jako teolog pisał krytyczne rozprawy o prawdzi
wości ksiąg biblijnych i początku pravvodawrstw'a mojżeszowego. Rozpra
w y te na niemiecki język przełożone, wyszły w r. 1822 w Altonio, pod tyt.: 
Sind  ind den Ruchem  der Kónige Spuren des Pen/ateuchs und  &er m osai- 
schen Gese.hzgebung %u finden?  Jego kazania tchną szlachetną prostotą; 
w  wydanych zaś pośmiertnie Fradikener (1840), jaśnieje duch głębokiego 
chrześcijańskiego przeświadczenia. Ad. Gr.

H ertzig (Franciszek), teolog, Jezuita, urodzony w Miiglitz, w Mora
wii, 1674 r., zmarły kanclerzem uoiwers. wrocławskiego 1732 r., przedtem 
zaś w kollegijach polskich różne sprawował urzęda. Zostawił w dru
ku: Manuale Parochi, A ugsburg, 1717; druga edycyja, 1724; trzecia w Ka
liszu, 1737; M anuale confessarii, tamże, 1717 i 1720; Manuale conlrover-
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tilicnm , W rocław, 1718, 1732, 1764; Proposiliones Quemeli C. i  a Cle- 
mente Papa  AT per Bullam  Uniyenitus damnatae, Brunsberg, 1722, w 8-e, 
i w. i. F. Al. S.

H erulowic, Erutowie, lad pochodzenia germańskiego, znany w średnich 
wiekach z ducha wojowniczego, dzielności w boju, nieugiętego charakteru, 
i długiego uporu w pogaństwie. Herulowie łączyli się z napastniczemi lu
dami i wspólnie napadali na dzierżawy rzymskie. W  takich wyprawach 
niemało ich ginęło. Szli też pod znakami Hunnów; Atyla w r. 450 miał ich 
niemałe zastępy i trzymał około swego obozu, u podnóża Karpat. Główna 
ich potęga w strasznej w'alce r. 493 złamana, po tej klęsce lud ten rozbie
gał się w różne strony, jedna część poszła do Włoch, druga do Danii. Ju - 
stynijan cesarz wstąpiwszy na tron, chciał Herulów pożytecznie użyć. Za
czął ich chrzcić, ale mała garstka tylko chrzest przyjęła, większa połowa 
pozostała w bałwochwalstwie. Prokop, piszarz VI wieku, wymienia ich już 
jako walczących przeciw Rzymianom, już  jako najemników w ich szeregach. 
Chwali Herulów męztwo i lekkie uzbrojenie. Uporni w pogaństwie czcili 
wielu bogów i ludzi im na ofiary zabijali, toż starców i schorzałych dobija
li. Żyli w wielożeństwie, gdy mąż umarł, te żony, które on więcej lubił, 
wieszały się przy grobie ukochanego męża. Siedziby ich wówczas ozna
cza Prokop nad Istrem. Ilelmold wyznacza im siedzibę w dzisiejszem księ
stwie meldemburgskiem w XVI wieku, w tym też wieku pojawiają się obok 
Heweldów, i tu nazwisko ich ginie. (Ob. Lelewela: Narody na ziemiach 
slaimańskich przed powstaniem Polsdi, Poznań, 1853).

H ervagault (Jan Maryja). Za konsularnych rządów we Franeyi, dnia 
29 Pluvió,se’a X roku, przed kratkami sądu poprawczego w Vitry-sur-M arne, 
stawiony został młodzieniec około łat dziewiętnastu mieć mogący. Ry
sy jego b>ły przyjemne, cera biała, blond włosy w naturalnie wijące się 
sploty i spojrzenie pełne prawości i godności. Od samego rana licznie n a 
pełniła się sala posiedzeń sądu i to publicznością nie uczęszczającą na po
dobne widowiska, jak księżmi, strojnie przybranemi kobietami, bogatymi 
obywatelami i w  ogóle różnego stanu ludźmi, którzy znani byli jako nie
przyjaciele nowego porządku rzeczy, ustalonego we Franeyi skutkiem re
wolucyi. Żywe współczucie malowało się na twarzach tych widzów dla 
obżałowanego, który zaraz po zajęciu swego miejsca powiódł okiem po ca
lem zgromadzeniu i pozdrowił je  poważnym i przyjaznym uśmiechem. Mło
dy ten człowiek zostawał jednak pod ciężarem zarzutu, który zwyczajnie 
n ie budzi żywego współczucia dla winnego. Oskarżenie bowiem bardzo 
prosto opiewało „że nadużył łatwowierności wielu osób przez używanie 
fałszywych nazwisk i kłamliwego znaczenia i że tym sposobem wyciągał od 
nich znaczne summy.” Było to nawet własne jego zeznanie, lecz większa 
część widzów widocznie nie chciała temu uwierzyć i oburzała się na sta
wianie podobnego zarzutu mrodzieńcowi. I  rzecz dziwna, że ci, których 
kommissarz rządowy wyznaczył na obrońców z urzędu,i okazywali najwię
cej niedowiarstwa i oburzenia. Powszechne bowiem panowało przekonanie, 
że  stawiony przed sądem za niecne oszustwa młodzieniec, był prawym dzie
dzicem korony francuzkiej, nieszczęśliwym Ludwikiem XVII, [którego wier
ni słudzy zdołali wykraść z więzienia w Tempie i wywieść na wozie od 
bielizny, podstawiwszy w to miejsce chorego chłopca, który wkrótce umarł 
i za delfina pochowany został. Przekonanie to tak głęboko było zakorze
nione, że zachwiać go nie mogło szczegółowe i drobnostkowe nawet śledz
two, przeprowadzono w sprawie oskarżonego. W ykazywało ono, że sta
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wiony przed sądem nazywał się Jan Maryja IIervagault i był synem ubo
giego krawca z Saint Ló; następnie, ze w dwunastym roku życia zbiegł 
z  dom:i rodzicielskiego i że przebiegając z kolei departamenla: La Manche, 
Orn, Calvados i Sein-et-M arne, używał różnych nazwisk i zmyśionemi opo
wiadaniami znaczne wydrw iwał kwoty; że jako włóczęga ujęty był pierw
szy raz w Hottot, a drugi w Cherburgu, i że uniknął kary sądowej tylko 
ze względu na zbytnią młodość i prośby dopominającego się ojca, o powrót 
do domu wałęsającego się syna; nakoniec, że skazany został 13 FloreaFa 
V II roku w Chalons na miesiąc więzienia, a następnie 23 Thermidora w Vire 
na lat dwa, zawsze za jedne i te same a powtarzające się winy. Dowo
dy te jeszcze silniej przemawiały w sercach stronników na korzyść tego 
fałszywego delfina, przyznając mu wielką bystrość w myleniu pogoni poli
cyjnej, i upatrując w krawcu z Saint-Ló tylko ojca chłopaka, który został 
podstawiony w Tempie, za oswobodzonego Ludwika XVII. Sąd poprawczy 
w Vitry, nie podzielając tych przekonali, skazał młodego IIervagault na czte
ry lata więzienia, a potwierdzenie tego wyroku przez sąd kryminalny 
w  Chalons, w niczem nie zmieniło wiary legitymistów w młodego oszusta, 
któremu o iie tylko można było, nawet w więzienia składano hołdy. Dla 
położenia temu tamy, minister policyi przeniósł go do więzienia oddalonego 
od stron, w których stał się tak głośnym. Umarł w Bicetre 1812 r.

H e^w eg  (Je rzy )P jed en  z najzdolniejszych niemieckich liryków w now
szych czasach. Urodzony 31 Maja 1817 r. w Sztutgardzie, tamże pierwsze 
pobierał nauki. Następnie uczęszczał do protestancko-teologicznego insty
tutu w Tubindze. Gdy atoli nauki te umysłu jego nie zaspokajały, powró
cił do Sztufgardu i tu pracował do wydawanego przez Lewalda czasopisma 
Europa. Jako spisowy, musiał wejść w szeregi wojskowe: ze względu je 
dnak na wysokie jego zdolności, władza, po kilku tygodniach służby, udzie
liła mu nieograniczony urlop. W krótce w skutku jekiejś sprzeczki z ofice
rem, odjęto mu tę łaskę. Spodziewając się gorszego odtąd z sobą obcho
dzenia, a niewinny w swojem przekonaniu, opuścił W iirtemberg i udał się 
do Emmischofem, w kantonie Thurgau, gdzie należał do wydawnictwa pi
sma Volkshalle. Pismo to, nie wielu liczące czytelników, nic podniosło za
sług Herwega. Silniejszą sympatyję obudziły wydane przez niego poe
zyje: Oedirhle eines Lebendigen (Zurich i W interthaler, 1841). Praca ta 
doczekała siedmiu wydań. Po krótkim pobycie w Paryżu, w  r. 1842 odbył 
po Niemczech podróż, która była dlań prawdziwym tryjurafalnym pochodem. 
Nawet król pruski Fryderyk Wilhelm IV udzielił mu w  Berlinie pożegnalne 
posłuchanie. W szelako, piewca politycznych swobód, nie umiał utrzymać 
się w  tej sferze, skutkiem czego, za list z Królewca do króla pruskiego pi
sany, sprzeczne dążenia jego wyświetlający, IIerveg otrzymał polecenie w y
dalenia się po za granice kraju. W ypadek ten oddziałał także na jego sta
nowisko za powrotem do Zurichu. Objawiony zamiar wydania tu liberalne
go ezasopisma, dał powód do usunięcia młodego poety z kantonu. W  tym 
czasie król wirtembergski wydał rozkaz skasowania śledztwa przeciwko 
Herwregowi, za usunięcie się ze służby wojskowej dotąd prowadzonego, co 
postawiło go w  możności nabycia prawa obywatelstwa w kantonie bazylej- 
skim. Zwiedziwszy południową część Francyi i W łochy, osiadł stale w Pa
ryżu. Oprócz dziełka: S i Bogen aus der Schw eiz  (Zurich i Winterthaler, 
1843), w któróm kilka tylko sw'oich artykułów zamieścił, napisał w Paryżu 
drug: tom poezyj: Gedirhte eines Lebendigen, w wartości swej o wiele n iż-



szy  od pierwszego. Świetne jego poetyckie zdolności, tak wysoko począt
kowo cenione, jednostronnem zapatrywaniem się na życie, w dalszym roz
woju swo'm tamę znalazły. W  Paryżu przyłączy! się do rewolucyjnego 
stronnictwa radykalistów, i w r. 1848 w towarzystwie swej żony i Born- 
stedt’a, wpadł z kolumną niemiecko-francuzkich robotników w Badeńskie; 
powstańcy ci jednak pobici zostali przez wojska wirtembergskie, w potyczce 
dnia 27 Kwietnia pod Schopfheim. Ocalony Herweg schronił się do Szw aj- 
caryi, następnie do południowej Francyi, gdzie odtąd żyje w odosobnie
niu. Ad. Gr.

H erw ey de Monunorency, pułkownik huzarów wojsk angiels., wydal 
r. 1826 po angielsku dzieło, z pięknemi rycinami, opowiadające o użyciu lan
cy, w edług przepisów księcia J. Poniatowskiego i dzieła Wine. hr. Krasiń
skiego. JE.

Herweya, W jspy, ob. Cook’a Archipelag.
H e rz  (Henryka), wyższością ducha i wdziękami słynna niewiasta, uro

dzona w Berlinie 176‘4 r., z rodziców pochodzenia izraelskiego, gdzie oj- 
eieo jej de Lemos, z Portugalii ród swój wiodący, był lekarzem. W ielo
stronne, lubo nie dość gruntowne otrzymawszy wykształcenie, już  w roku 
1779 dnia 1 Grudnia, idąc za wolą rodziców, poślubiła znacznie starszego 
od siebie Markusa Herz. Małżeństwo to bezdzietne, ale na wzajemnym 
szacunku oparte, było przecież szczęśliwe. Dziwnie tiiękna ta kobieta, 
zrobiła dom swego męża ogniskiem, w  którem zbierały się wszystkie ów
czesne umysłowe znakomitości Berlina. Ztąd Ramler, Engel, Moritz, Dohtn, 
Spalding, Reichardt, Schadow, oba Hamboldci, Gentz, F. Schlegel, zwykły
mi byli tu gośćmi. Ścisłe, lubo najzacniejsze związki przyjaźni, obok har
monii myśli, łączyły ją  z Schleiermacherem. W  jej domu później, Borne' 
przezył znaczną część swej młodości. Tu kojarzył się rzeczywisty węzeł 
wszystkiego, co szlachetne i wzniosłe; ztąd wiele znakomitych niewiast 
i dziewic salon jej chętnie nawiedzało. Owdowiawszy w r. 1803, w mni» 
zamożnym ujrzała się bycie; wszelako dom jej był zawsze środkowym pun
ktem duchowego kółka, w  którem Henryka coraz nowe żywioły, dla zboga- 
cenia swej wiedzy c z 3rpała. Klęski w r. 1806 Prusom zadane, wiele na 
uszczuplenie jej dochodów wpłynęły, tak, iż w r. 1808 zmuszoną była czas 
jakiś w przyjacielskim domu w Rugii przeDyć. Zaofiarowanego sobie miej
sca ochmistrzyni zmarłej cesarzowej rossyjskiej, nie przyjęła; za główny tu 
bowiem warunek kładziono, przyjęcie w iary chrześcijańskiej, na łono które, 
Henryka przeszła dopiero w r. 1817, to jest po śmierci matkiv . surowej 
w  zasadach swej wiary. Pomiędzy r. 1817 a 1819, spokojny dotąd sv> j 
żywot urozmaicała podróżami po Włoszech. Dobroczynna, we wszystkiem 
co wielkie i wzniosłe żywy udział biorąca, z najznakomitszemi osobami 
swego czasu w ciągłych osobistych i listownych zostająca stosunkach, o ta
czana czcią i sławiona, Henryka Herz późnego dosięgła wieku. W  r. 18'1 » 
Ąlexander Humbold wyjednał dla niej pensyję u króla, i tem samem los je j 
zabezpieczył. Umarła 1847 r. Wrodzona skromność wstrzymywała ją  od 
występowania na polu piśmiennictwa: kilka atoli opisów podroży z angiel
skiego tłumaczyła. Z obawy niedyskretności publikowania bogatych w tresc 
korrespondeneyj, znaczną część tychże zniszczyła. Oprócz tak zajmującej 
i tylu przymiotami zdobnej osobistości^:|Henryka Herz ma jeszcze tę wysoką 
ważność dla dziejów miasta Berlina, że ona pierwsza, nie bacząc na stan 
i znaczenie, otwierała młodym ludziom wstęp do wyższego, uksztatconego
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towarzystwa. Pod wielu względami można ją  porównać z R a c h e l Le /in? 
lecz jeżeli ta wyższym górowała talentem, ti^mta za to wszechstronniej: zy 
j piękniejszy posiadała cha-akter. Nazywano ją  niekiedy niemiecką F Sca- 
mier, lnho i tu przewaga i.a jej stronę przypada. Ciekawe zarysy z źycir 
Henryki, zawiere dziełko Ffirsfa: Henriet/e B er*, ihr Leben und ihre E r in -  
nerungen  (Berlin, 1850). Ad. Gr.

H erZ (H enryk), fortepianist* i kompozytor, urodzony r. 1806 w Wiedi .u, 
kztnłeił się początkowo pod dozorem ojca swego w Koblenz, a później Hiin- 
tena. Mając lat 8, gral już publicznie nader trudne waryjacyje Hummla. 
W  r. 1816 oddany do konserwatoryjum paryzkiego, pobierał naukę teoryi od 
Dourlen^a i BeichePa, a gry na fortepianie od Pradber’a; w  r. 1818 pierwsze 
już w ydał kompozycyje (ronda, w iryjacyje) i te się podobały. W ynagro
dzony w konserwatoryjum wielkim medalem, ubiegający się wkrótce w grze 
z najznakomitszymi mistrzami i w ■'stępujący w  częstych koncertach publi- ■ 
cznie, zyskał sobie rozgłośne imię, a kompozycyje jego na fortepian były 
czas długi najulubieńsze i nader poszukiwane. W  r. 1831 zwiedzi' w to
warzystwie skrzypka LafonPa Niemcy, później w r. 1834 Angliję, Szkocy- 
ję  i lrlandyję, i z zapałem wszędzie był przejmowany, Od r. 1824 został 
spóinikiem, a później właścicielem obszernej fabryki fortepianów w Paryżu, 
a nadto nauczycielem przy konserwatoryjum. Lecz i w nowszych czasach 
odbywał artystyczne wycieczki: parę lat przebył w Ameryce (Stanach Zje
dnoczonych), gdzie z niesłychanem występował powodzeniem. W  r. 1859 
był i w W arszaw ie: tu jednak jako przekwitła już wielkość, po tryjumfach 
Liszta, Tholberga, Dreischoka, Henselta i t. p., nie zdołał wielkiego obudzić 
zajęcia, lubo gra jego obok wielkiej czystości i biegłości, naaer jest delika
tną i elegancką. Kompozycyjom jego z rondów, waryjacyj i innych sztuk 
na fortepian złożonym, których liczba przechodzi 200 numerów, lubo do
skonale w' palcach leżącym, zaokrąglonym, melodyjnym i nie bez pewnej 
śwdeżości, błyskotliwości i wartkości będącym, zbywa na głębokości, sile, 
pomysłonćm przeprowadzeniu caiości, by trwałe i wpływowe mogły zyskać 
rrd a l znaczenie; zbyt one ulegały modzie i z nią też przebrzmiały. Etiudy 
jego wrszakże, zawsze wielce będą pozytecznemi.

H crZ  (Jan Jakób), wydał w W iedniu 1835 roku: Geschichtliche D arstel- 
lung der Geselze und Gewohnheiten welche in  dem kbniyrciche Galizien und 
Lodomcrien ror dessen Einrerleibuny m it Oeslerreich rerbindende K ra ft hal- 
'm ,  gdzie autor krótko, ale bardzo jasno i dokładnie dzieje polskiego i ru
skiego prawodawstwa wyłożył.

H erzberg (Ewald Fryderyk, hrabia), znakomity dyplomata pruski i mi
nister, urodzony w Lutlin pod Nowym Szczecinem (Neustettin) 1725 roku. 
Zdolności swoje dyplomatyczne okazał zaraz przy wyjściu z uniwersytetu 
nalskiego, napisaniem rozprawy o politycznem prawie bra.ideburgskiem, dru
kiem nicogłoszonej, tudzież inną pracą, przedmiotem której była historyja 
kurfirstów. Zawód polityczny rozpoczął w departamencie spraw zagrani
cznych; następnie mianowany sekretarzem przy poselstwie przez kurfirsta 
brandeburgskiego na obiur cesarza wyslanem. Uwieńczona przez akademiję 
umiejętności w Berlinie rozprawa jego: Ueber die ersle Berolkerung der Mark 
Brandeburg, otworzyła mu wstęp do tejże akademii i zyskała dlań tytuł taj
nego 'adcy  Jegacyi. Na zasadzie dopiero austryjackiego i saskiego dworu 
w  archiwum drezdeńskiem znalezionych, H erzberg wr r. 1756 w ciągu ośmiu 
dni wyprawowal ów słynny Memoir raisonne, którym najście Prusaków na
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S*T.oniję starał się usprawiedliwić. Wkrótce potem mianowany został pier- 
wszj m radcą tajnym i sekretarzem 6fanu w departamencie spraw zagrani
cznych. Traktat pokoju z Rossyją i Szwecyją w r. 1762 i zawarcie pokoju 
w Hubertsburgu, jego było dziełem, za co król mianował go drugim swoim 
ministrem. Zamiary Fryderyka W . co Jo Prus Zachodnich, przy pierwszym 
podziale Polski, (1772) silnie popierał. To, równie jak układy o dziedzi
ctwo tronu bawarskiego, cieczyński traktat pokoju i układy o związek ksią
żąt (Fiirstenbund) w r. 1785, coraz większe laski królewskie dla Herzher- 
ge zyskiwały. Jakoż Fryderyk W . wyniósł go wkrótce do godności hra
biowskiej, oddał ministerstwo spraw zagranicznych i mianował kuratorem 
akademii. Zabiegami swemi przytłumił niespokojność w Hollandyi. Nadto, 

tarał się usilnie o utrzymanie nolitycznej równowagi w duchu zawartego 
związku, Następstwem tego była konwencyja r. 1790 w Reichenbach 
podpisana i lubo z pow odu powolności króla pruskiego dla Anglii i Hollandyi, 
podstawa tej umowry była różną od zamierzonej przez Herzberg’a. Jemu 
rówrnież należy się zasługa skreślenia słynnej deklararacyi, na mocy której 
Prussy i mocarstwa morskie miały zezwolić na zawarcie pokoju pomiędzy 
Austryja i portą ottomańską. Nieuaanie się tego planu, który on sam zą ar
cydzieło uważał i zamianowanie dwóch nowych ministrów, skłoniły H erzber- 
g 'a  do podania się o uwolnienienie w Maju 1791 r., czego mu jed.iatc król 
odmówił. Zwolna usuwając się z widowni politycznej, ograniczył się na 
urzędzie kuratora akademii, oddajac się przytem podniesieniu hodowli jed 
wabników. Drugi poaział Polski (1793 r.) i ówczesne położenie Prus, któ 
re przez wzięcie udziału w koalicyi przeciw Francyi, w krytycznem posta
wiły się położeniu, skłoniły IIerzberg’a do ofiarowania na nowo usług 
swoich królów i. Postanow ienie to objawił on w Lipcu 1794 r. w trzech 
pismach, szlachetnością uczuć; mądrością i miłością kraju nacechowanych. 
Odmowną na to otrzymawszy odpowiedź, podupadły na zdrowiu, umarł 
1795 r. Znsługi llerzberga dla akademii umiejętności położone, są godne 
□znania. Przedmiotem szczególnych jego usiłowań było podniesienie lite
ratury ojczystej i rozwój języka niemieckiego. Ulepszenie mowy tej, po
dług planów przez Leibnitz’a osnutycn, żywo z jego pobudKi zajęło umysły. 
On równie ulepszył system edukacyjny w szkołach pruskich, a zaprowadze
niem hodowli jedwabników przy szkółkach miejskich, polepszył nieco m ate- 
ryjalny byt nauczycieli. Wzorow7o urząazonem gospodarstwem w dobrach 
swoich Britz, zachęcał do naśladownictwa. W  domnwem życiu był skro
mny, otwarty i poważny; sami tylko prawie uczeni odwiedzali go. Zarzu
cano mu, że dla wrodzonej sobie otwartości, nie był dość bacznym w  zacho
waniu tajemnicy; stanowisko zaś jego, więcej zamknięcia się w7 sobie wyma
gało. Jawność w postępowoniu była głównym przymiotem jego charakteru. 
Żywot H erzberg’a opisali: przyjaciel jego Dohm w dziele: Benkwiirdigkei- 
len  (5 t. Lemgo, 1814 — 19); W eddiger, Fragmenle aus dem Leben des 
Ora fe n  «on Herzberg (Bremen, 1796 r.); Popelf, F>cald Fryd hr. von H erz
berg (Tubingn, 1798 r.). Ad. Gr.

Herzmanice, podług niektórych mylnie miejsce urodzenia sławnego Al
brechta Wacława z W aidsztejna ( I Yallcnslein), w ieś w królestwie Cze
śkiem, w uroczem położeniu, na obu brzegacn rzeki Laby (E lby), wrśród 
nadzwyczaj urodzajnych pszenicznych gruntów i bujnych łąk, prawie co 
rok nawiedzanych wylew em rzeki zwykle przed sianożęciem; 3/ 4 godziny od 
Kuksu, a od miasla Jaromierza, liczy trzydzieści kilka domów i przeszło

45#
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250 mieszkańców; most murowany łączy z drugą częścią tej wsi na lewym 
brzegu, liczącą tylko domów nad samą rzeką 5, a resztę aalej rozrzuconą; 
ślady podziemi i fundamentów miejscowego warownego zamku, rozebrane
go między rokiem 1787 a 179,3, z którego kamienie sprzedane zostały do 
budowy fortecy Pies czyli Józefów (Josephu/ad!);  szkoła, młyn, tartak i go- 
snoda; kościół ś. Maryi Magdaleny paralijalny, groby rodziny W aldsztej- 
nów i innych dawnych dziedziców. Ostatnim proboszczem utrakwistskim, 
był tu ksiądz Jerzy Klement, w roku 1627 z innemi, nie chcącemi opuścić 
swego wyznania, wygnany z kraju, a Herzmanice przyłączone do kościoła 
hradiszskiego; że zaś natenczas był niedostatek duchownych rzymsko-ka
tolickich, przybywali więc tu na czas tylko głównie Jezuici; między takimi 
chwilowymi administratorami, zapisany tu jest (1650 r.) jakiś Hralecki (pi
smo trudne do wyczytania), ksiądz z zakonu Stróżów Grobu Bożego, kla
sztoru Leżajskiego w Polsce. W r. 1758 administratorem tego kościoła był 
Jan Antoni Zeiizko z Taurowa, za którego sprowadzony został obraz cudo
wny, o czem księgi miejscowe tak piszą: „Roku 1766 czeladnik tkacki 
Bartłomiej Kricglor, rodem ze wsi Kunzendorf na Szląsku, odbył pielgrzym
kę do Maria-Cell w Styryi; tu kupił sobie obraz P. Maryi Celijskiej, wyma
lowany na papierze, a oprawiwszy go w ramki i dawszy poświęcić i po
trzeć o obraz miejscowy, łaskami słynący, zawiesił na szyi i udał się z po
wrotem do domu. Przybywszy pod Herzmanice, zatrzymał się n* łące na 
spoczynek, a chcąc pomodlić się, zawiesił obraz na gruszce przy łące ple
bańskiej (w miejscu, gdzie dziś stoi posąg z obrazem Maryi Celijskiej). Po 
ukończonej modlitwie zawiesiwszy obraz na sobie ruszył w drogę, ale zale
dwie uszedł 50 czy 60 kroków, nie mógł dalej postąpić, wrócił się więc do 
drzewa i obraz na liiem umieścił. Pragnąc jednak dopełnić ślubu i obraz 
na piersiach zanieść do domu, zdjął go powtórnie, ale i tym razem nie mógł 
iść, a co gorsza uczul osłabienie i strudzenie, jakiego w całej podróży nie 
doznał. Przybił zatem obraz po raz trzeci, a pomodliwszy s>ę, ruszył zdrów 
w  dalszą drogę. Od tego czasu pod drzewem tem coraz liczniej lud się 
gromadził na modlitwy, a gdy pomimo napomnieli księdza Zelizki., ludzie 
nie przestawali odprawiać nabożeństwa do tego obrazu, z polecenia konsy- 
storza kralohradeckiego przeniesiony został do kościoła, zawieszony na bo
cznej ścianie, a później w głównym ołtarzu osadzony i dotąd bywa przez 
pielgrzymów navi iedzany i na ich żądanie dawany im do pocałowania, za 
złożeniem datku do skrzynki na ten cel urządzonej. Herzmanice w końcu 
wieku XIV były w posiadaniu W acława i Jana braci Kruszynów z Lich- 
tenburka, od których przechodząc w różne ręce, kupione zostały nareszcie 
około r. 1550 przez Jana z W aldszteina, a znany w dziejach Albrecht W a
cław W aldsztein, później książc Frydlandzki, o którym powszechnie mnie
mano, że się tu urodził d. 15 W rześnia 1583 r., kiedy tymczasem, jak to do
wiódł ks. Józef Ludwik w swoich Pamiatkach Nacho/la, miało to miejsce 
14 W rześnia t. r. na zamku Nachodzkim, gdzie natenczas mieszkała jego 
babka, po kądzieli Jadwiga Smirzycka z Ilazenburka. Jak długo Albrecht 
z W aldszteina był w posiadaniu tego majątku, niewiadomo, to tylko pewna, 
że  r. 1616 Hannibal z W aldszteina był panem na Hostinnem, Ilermanseilie 
a Herzmanicach. Po bitwie białogórskiej Herzmanice zostały skonfiskowa
ne, w czem dowód, że dziedzic należał do stronnictwa narodowego i dopie
ro w r. 1623 sposobem kupna od kamery królewskiej za złr. 25,381 kr. 54 
przeszły znowu do W aldszteinów, na osobę Albrechta z Waldszteina, Łtóry’
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w r. 1626 sprzedał je  Maryi Magdalenie Popielównie z Lobkowic, zonie 
Ja.i Rudolfa Terczki z Lipy i na Opocznie. Okolice herzmanowickie obfi- 
<ują w łomy wyborowych kamieni młyńskich i zdatnego do roDÓt rzeźbiar
skich; w rzece Labie, w piasczystjmh zaspach, zwłaszcza w zwirze pod 
mostem, znajduj;, się białe czyli wodne topazy, chalcedony wszelkich barw, 
agaty, jaspisy i ametysty, podobnież na gruncie Polcowa w krzemienistych 
warstwach; w Korycie zaś tej rzeki mnóstwo żużli, dowodzących że tu kie
dyś były huty. Między mieszkańcami miejscowymi i okolicznymi, zamo
żność ogólna od czasu zaprowadzenia uwłaszczenia (1848 r.j; sadownictwo 
kwitnie troskliw ie pielęgnowane, drzewa owocowe nawet na polach rodiyą 
wyborne owoce; lud zdrowy, mężczyźni ubierają się jak się komu podoba: 
po v iejsku lub miejsku, krojem staroczeskim lub kosmopolitycznym; prze
pisana przed stu laty przez Franciszka hr. Sporka, gorliwego gcm anizato- 
ra, odzież: kapoty i spodnie barwy zielonawej, aby tem odróżnić swych 
poddanych od innych, znikła już, oprócz u szpitalników kukuskich; strój nie
wieści całkowicie czarny, tak u mężatek jak i u dziewcząt, i tylko na wese
la i święta przybierają jaśniejsze kolory, lecz zawsze oszczędnie i bez ozdób 
i błyskotek, jak to ma miejsce w sąsiednich osadach. Zasługują na W w agę 
tutejsi Niemcy, którzy od lat kilkunastu coraz bardziej czeszczeją. Ad. N.

Herzog (Jan Chrzciciel), albo Ilemnicki, lub Władyka, urodzony w Ile— 
mnicy; od r. 1837 mnich zakonu Redemptorystów, z którego wystąpiwszy, 
zmarł przed r. 1852. Jako członek szczupłego szeregu literatów czeskich 
w swoim czasie, wystąpił pierwszy raz ze swą pracą w Czechosiawie z ro
ku 1822, przekładem z Fouąućgo Noc w losie, i oddzielnie wydanemi w tym 
roku Poezyjamij w następnym przełożył z Kotzebuego komedyję w dwóch 
aktach, p. t.: B zium a Choroba (w  Pradze); w 1825 r. wydał: H yjacynty  
(w  Kral. Hradeu); oprócz tego w Pszczole  z roku 18*10, znajdują się dwa 
jego utwory oryginalne, podobnież w  piśmie zbiorowein Hyllos. Ad. N.

H e rz u g e  (Jan), żyd polski wyehrzczony, wytłumaczył na język hebraj
ski Nowy Testament i wydał w Krakowie u Pawła Holicza w r. 1540, p. t.; 
Das Neue Testament das da wird yenant Eeanyelion, das isl im  deutsch 
froeliche Botschaft, Kraków, u Pawła Helicza, 1540.

HesebOIl, ilesbon, miasto południowe w Palestynie, na zachód Jordanu, 
prawie pomiędzy Arnon i Jabbok, naprzeciw Jcricho, o 20 mil rzymskich od 
Jordanu, należało pierwotnie do Moabitów. Było później stolicą Sehona, 
króla Amorrejczyków. Mojżesz wyznaczył je  dla pokolenia Lewi; później 
zaś przeszło na rzecz pokolenia Gad, zapewne skutkiem bliskości granic, 
a nakoniec wraz z trzema miastami pokolenia Gad, odłączone zostało od te
goż pokolenia i składało jedno z miast wydzielonych dla Lewitów. Za czasu 
fzajasza i Jeremijasza proroków', Hesebon należał znowu do Mnahitów; póź
niej odzyskali je  Izraelici (IV M oji., 21, 2(i; 32, 37; V M oji., 2, 24, 26; 
Jozne, 12, 2; 13, 17; 21, 39; I Paratip., 6, 81; Izn j., 15, 4; 16, 9; Jerem., 
48, 2, 45). Euzebijusz i ś. Hieronim znali Hesebon, jako sławne miasto 
arabskie. Od początku ery chrześcijańskiej było zawsze stolicą biskup
stwa, należącego do cparchii arabskiej. Pozostały tylko ruiny, odkryte przez 
Seotzena, mająćć prawie ćwierć mili niemieckiej obwodu, położone na 
wzgórzu, zkąd rozciąga się szeroki widok na morze Martwe aż do Betleem, 
i znane są pod starożyfnem imieniem Heshan albo Ilusban L. R.

H eskie albo H essyjskie tygle, ob. Tygt>.
H e?perU S albo I le s p e r  (z greckiego: Esperos, gwiazda wieczorna).



710 Hesperus — Bess

W edług Hezyjoda, był to jeden z synów A strei i Aurory. W edług innego 
podania, był to ojciec Hesperyd, syn A tlasa i astronom znakomity. Gdy 
usiadł na Atlasie, celem robienia spostrzeżeń nad biegiem ciał niebieskich, 
został przez burzę strącony w otchłań i odtąd go nie ujrzano. Mniemano 
że został gwiazdą i dla tego to najpiękniejszą z gwiazd jego imieniem na
zwano. Hygin opowiada, że był tak pięknym, iż mógł walczyć o pier
wszeństwo z W enerą. W edług innych, Atlas wypędził z  krajów swoich 
H espera, który przeniósł się do W łoch, i dla tego tę krainę zowią nie
kiedy Hesperyją.— Gwiazda Hesperus jest planetą Wenusem  (ob.), oka
zująca się już to wieczorami już rankami. Starożytni jako gwiazdę po
ranną nazwali ją  Lucyperem. Francuzcy wieśniacy zowią ją  gwiazdą pa
sterza.

Hesperus CMichał), minister wyznania helweckiego w Kujawach. Na 
synodzie ostrorogskim w r. 1627 połączył się z Braćmi czeskimi, wraz 
z D. Mikołajewskim i Jakóbem Gębickim; umarł dnia 13 Czerwca 1643 r. 
w Skokach i tamże pochowmny. Czacki liczy go do poetów polskich. Jest 
kilka kazań pogrzebowych jego w druku, a mianowicie: Bujne drzewo 
zniżonej wyniosłości lub ostatnia posługa sławnej i świętej pamięci m a- 
tronie A nnie hrabiance z  Łabiszyna Broniewskiej i t. d., Leszno, 6 r.; 
W izerunek śmierci i pogrzebu Andrzeja R ija  z  A ag Iowie, Libusk/ego 
starosty  i t. d , w historyi o dokonaniu i do ziem i pochowaniu ś. 1 'alry- 
ja rrh y  Jakóba óę, w Lesznie, u Daniela W eterusa, 1641, w 4-cc; Dobra 
pieigrzym ska otucha i t. d.

H e sp e ry d y , córki Nocy; podług innych Forkysa i Lety, alDO Atlasa, 
Hesperusa; wrreszcie Jowisza i Temidy. Podług Apollodora było ich 
cztery  Agle, Eryleja, Hestyja i Aretuza; podług Apollonijusza trzy: LIcs- 
peryja, Eryteja i Agle; podług Dyjodora siedm. W raz ze stu-glównym 
smokiem Ladonem, strzegły one w ogrodach jego owych złotych jabłek, 
które Juno czyli IIexe przy zaślubinach Jowisza z Geą, miała otrzymać 
w darze weselnym. Podług Apollodora, ogrody łlesperydów leżały na 
górach Atlasu, w krajach podbiegunowych; podług zaś najstarożytniej- 
szych podań i Hezyjoda, znajdowały się one na najdalszych krańcach Za
chodu Herkules miał owe jabłka przynieść Eurysteusowi, a ten mu znów 
je  podarował. Wszelako Herkules jabłek tych nie zatrzymał, ale nawzajem 
oli trow'ał je  Minerwńe, która następnie na pierwotne odniosła je  miejsce.

H e s p e ry ją  ( H esperiaj, nazwa używana przez Greków początkowo na 
oznaczenij Italii, a następnie Hiszpanii, gdy wyprawy ich aż do tego 
kraju dotarły.

HeSS Olan Jakob), teolog reformowany, urodził się w Zurich r. 1741, 
od r. 1777 dyiakon, a od r 1795 pierwszy kaznodzieja i antistes ducho
wieństwa kantonu. Umarł r. 1828. Wykształcony zgłębieniem staroży
tności klassycznych i filozofii Leibnifzo-Wolffowskiej, wydał r. 1772 „Histo
rykę trzech ostatnich lat życia Jezusa:” Geschichte der drei letzten Lebens- 
iahre Jesu. Pisał także: Von dem Reiehe Gottes (O królestwie Boiein); 
Geschichte und Schriften der Apostel Jesu■ Geschichte der Israeliten; Le~ 
bensgeschichle Jesu  i (  ber die L°hren, Thaten und Schiksale unsers H erm , 
w których to dziełach usiłował przedstawić rozwój boskiego wychowania 
rodu ludzkiego. W ielu dogmatycznych lub fllozolłcznych trudności wyja
śnić omieszkał. Jako kaznodzieja zyskał znakomitą wziętość. Z pomiędzy 
jego kazań zasługują na wzmiankę: Der Ghristenlehrer iiber die Aposlelge-



ich tch lt  i Der Christ bet Gefahren des Vaterlandes (1800 r.). W szystkie 
jego pisma były pokilkakioć przedrukowywane w Zurich i składają razem 
Hess’sche Bibelwerk (toinow 23). Hess był charakteru łagodnego i rozwa
żnego, czego dał dowody występując w młodych latacn podczas sporu L a - 
vatera (ob.) z Steinbriichelem i Hottingerem, jnko uprzejmy rozjemca stron 
powasnionych. L . R.

HeSS (Karol Ernest Krysztof), słynny miedziorytnik, urodzony 1735 r. 
w Darmstadzie, kształcił się w Augsburgu. W  r. 1780 został członkiem 
ikademii, a następnie professorem, W  1783 r. udał się do Monachium, 

zkad po kilkoletnim pobycie, odbył podróż do Włoch. Bliższe stosunki łą
czyły go z Goethe’m, Hirt’em, H erderem  i Schleglem. W wydawanej przez 
Green’a gaieryi diisseldorfskiej, rytowal Wniebowzięcie Najśic. Panny, 
podług Guido Reni; Szarlatana Gerarda Dow; Portret Rubensa i jego zo
n y  i inne. Jego rylca jest także: Święta Rodzina z Rafaela i Sąd ostate
czny  Rubensa. Po r. 1806, czyli po przeniesieniu akademii z Dusseldorfu 
do Monachium, Iless wykonał: ś. Hieronima  podług Palmy, Adoracyję Ba
ranka ran Dyck’a i W izerunek Ąróla M axym ilijana , podług Stiełer’a. 
Zmarł w Monachium 1828 r. —  Hess (Piolr), znakomity malarz rodzajowy, 
mianowicie bitew, syn poprzedzającego, urodził się 1792 r. w Dusseldorf, 
kształcił się w Monachium. Pomiędzy r. 1813 a 1815 przydany do sztabu 
księcia W rede, był świadkiem wielu potyczek z Francuzami, które najczę
ściej zaiaz na miejscu szkicował. Słynny jego obraz Bitwa pod A rc is-su r-  
Aube. Zwiedził W iedeń, Szwajcaryję i W łochy. Z  nowszych jego obra
zów znakomitsze są: Napad kozaków na wieś fran cu zką  (1817); Obrona 
mostu notl Hanau; Potyczka fra n cu z  k ic i dragonów z  austryjackim i hu
zarami; Dońscy kozacy wiodący jeńców francuzkich  i inne. W r. 1833 to
w arzyszył królowi Ottonowi do Grecyi. Jego obraz przedstawiający W jazd  
tego monarchy, powszechne zyskał nznanie. W czasie 9-cio miesięcznego 
pobytu w Grecyi, odmalował: Wylądowanie wojsk bawarskich i hołd królo
w i Ottonowi. W r. 1839 wezw’any od cesarza rossyjskiego do Petersburga 
i Moskwy, malował ośm wielkich bitw z r. 1812. Dla króla Maxymilijana 
bawarskiego wykonał Biticę pod Lipskiem . Jest członkięm akudęmii 
w Berlinie, Monachium, W iedniu i Petersburgu. Koioryt Hess’a mistrzow
ski, kompozycyja zawsze głęboko pomyślana, stafaże i widoki wybornie 
traktowane. W szystkie jego obrazy tchną życiem, siłą, jasnością i wdzię
kiem.— HeSS (Henryk), brat poprzedzającego, malarz freskowy i historyczny 
urodzony 1798 r. w Dusseldorf, tamże pod kierunkiem ojca kształcił się. 
Jego  pierwszy utwór: Złożenie C hryjtusa do grobu, ogólne zyskał pochwa
ły; po nim nastąpiły inne, jako to: Święta Rodzina; Trzej królowie, podług 
van Dyck’a; 8. Łukasz malujący Matkę Boską; Adjęcie z  krzyża  i wieio 
innych. Król bawarski wysiał go do Włoch, gdzie wykonał wielki obraz 
Apollo. W  r. 1826 powołany na professora akademii w Monachium, objął 
zarazem  artystyczny kierunek instytutu malowania na szkle. Or> malował 
kartony do okien kościoła ratyzbońskiego; jego także dziełem są: Cztery 
okna do kościoła w Kolonii, od króla Ludwika podarowane. Jako malarz 
.resków ozdobił pięknemi na tle złotem malowidłami kościół W szystkich 
Świętych i bazylikę ś. Bonifacego. W szystkie jego prace cechuje pełna 
godności prostota, spokojny układ i wzniosłość. Hess słynie takś * portre
tami.— HPSS (Karol), malarz rodzajowy, najmłodszy brat poprzedzającego, 
urodzony r. 1801 w Dusseldorf. Początkowo j . uświęcał się rytowaniu na
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miedzi. W krótce jednak zwrócił się do malarstwa. Celuje w krajobrazach 
i w oddaniu zwierząt.— H e ss  (Karol Adolf Henryk), wyborny malarz koni, 
urodzony w Dreźnie 1769 r.)l kształcił się najprzód na arcydziełach kró
lewskiej galeryi, potem w W iedniu. Zwiedził Rossyję, W ęgry, Turcyję 
i Angliję W ielki jego obraz: Pochód kozaków uraiskich przez Czechy 
w  r. 1799, powszechnie podobał się. Później poświęcił się głównie odtwa
rzaniu koni, w czem celuje. Prace jego olejno, gwaszem, pastelami, kredą, 
igiełką, cechuje wyborna technika.

HeSS (Ludw ik), malarz krajobrazów, urodzony w Zurich 1760 r., był 
synem rzeźnika i w tem rzemiośle przez ojca wychowany. Znajomość 
z GcssneCem wpłynęła na zwrot jego powołania. Poświęciwszy się malar
stwu, zyskał wkrótce dobre imie. W  r. 1794 zwiedził Włochy; za powro
tem oddał się rytowaniu na miedzi. Ciągłe siedzenie obok namiętnej natu
ry, wpłynęło na utratę zdrowia. Umarł 1800 r. Celował w oddawaniu 
widoków Alp. Jako arcydzieła Hessa, znane są: Widok góry Moniblanc, 
Poranek w  Alpach; W ieczór nad jeziorem  Lago Maggiore; Jezioro M urg- 
tal; Griitli i Kaplica Telia. O życiu jego pisał Meyer: Biograhie lle ssys  
(Zurich, 1800).

HeSS (Henryk, baron), austryjacki generał artylleryi, urodzony w W ie
dniu 1788 r. Zawód wojskowy rozpoczął w  r. 1805 pod generałem Gyulay. 
W  kampanii z r. 1809 odznnczył się w bitwie pod Wagram. W  r. 1813 
do generalnego sztabu przeznaczony, w alczył z korzyścią pod Lipskiem. 
W  wojnie z r. 1814 równie żywy brał udział. Do r. 1817 pracował w kom
missyi wojny. Po r. 1829 przeznaczony do sztabu wojsk w górnych W ło
szech, wiele na taktyczne wyćwiczenie armii wpłynął. W  r. 1842 został 
feldmarszałkiem. Działalność swoją najwyżej rozwinął w  wypadkach z ro
ku 1848. Jako generalny kwatermistrz armii we W łoszech, skreślił pian 
wojny, w  skutkach swoich dość pomyślny dla Austryi. Radecki szedł za 
jego radami. Zdobycie W icencyi i zwycięztwo pod Custozza jego były dzie
łem. Po skończonej kampanii, Radecki w  raporcie swoim zasłużone oddał 
mu pochwały. W  wojnie z r. 1849 wysokie również położył zasługi. 
W tedy otrzymał godność barona i naczelnika sztabu całej armii.

Hesse (Benedykt), z Krakowa, de Cracocia, bo tak się zwykle pisał 
i ztąd pospolicie Krakowczykiem zwany, kanonik katedralny krakowski, 
dziekan kollegijaty ś. Floryjana, teuiogii i obojga prawa doktor, był pięć ra
zy  rektorem szkoły głównej krakowskiej Po raz pierwszy pełnił ten urząd 
r. 1427, a w r. 1448 był podkanclerzym akademii. Obok pięknych przy
miotów duszy słynął z wysokiej nauki. Gdzie chodziło o dobro publiczne, 
tam Hesse pokazywał całą dzielność charakteru i nie patrzył osobistych wi
doków. Liczne dał tego dowody. Szkoła prawa nie miała właściwego 
professora, z chęcią opuścił Hesse katedrę teologii, znacznie lepiej uposażo
ną, aby wykładać prawo; inaczej byłaby przerwa w wrykładzie. Czasy 
w  których przypadało jego rektorstwo w  szkole głównej, były groźnemi dla 
kościoła i dia Europy. Cesarstwo wschodnie upadało, a na gruzach Caro- 
grodu sadowili się Turcy. Huss rozkrzewiał nauki Wiklefa. Zwoływano 
sobory i chwycono się teologicznej polemiki. Z pomiędzy Franciszkanów 
powstał rzadki człowdek Jan Kapistran, mąż świątobliwy, którego stolica 
apostolska jako swego legata wysłała do najpierwszych dworów monar
szych, aby zachęcał do wojny na Turków, a w  rzeczach religijnych powa- 
śnione umysły po;,ednał. Zbigniew Oleśnicki, kardynał, zaprosił go do Pol
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ski. Przybył dopiero po dwóch latach, wraz z polskiem poselstwem; przy
jęty jako zbawca, król i duchowieństwo wyszło naprzeciw niego na spotka
nie. Dziewięć miesięcy bawił w Krakowie, miewał gorliwe kazania to na 
rynku, to w  kościele Panny Maryi w języku łacińskim, a kapłani (lómaczyli 
je  po polsku ludowi. Obudził żarliwość i nabożeństwo tak dalece, że prze
szło 130 nauczycieli szkół krakowskich i młodszych kapłanów, opuściwszy 
beneficyja, przybrało się w suknię ś. Franciszka w r. 1454. Za Hessego 
także zakon Dominikanów na wniosek Jakóba z Bydgoszczy, wcielonym 
został do akademii. Jednak Radymiński w połowie XVII wieku użalał się 
w  te słowa- Haee nero studiorum et honorttm Ulerariorum inter palres et 
academiam communicatin, cur liisce nostris temporibus cessaoertt, et per 
quem ruptasit? Cur RR. PP. Bominicani seorsim apud se, nono ritu , non  
anliguo academico, sibi ereent Boctores? Causas penitus ignoro, nec in  eas 
tnęuirendas me immito. W szystkie te wielkie wypadki miały wpływ na 
piśmienną działalność Hessego. Dzielnie piórem władając, należał do nie
pospolitych zapaśników i obrońców Kościoła. Zostały po nim w rękopi- 
smach następujące dzieła: Commentarium super libros Aristotelis de anim a ; 
Bisputatn super eesdem; Leetura seu ęuaestiones notabiliores super M a- 
thaeum, a cap. VII, ad. XXV; Commentaria sttper Mathaeum; Tractaius 
rarii: de communione Euchnrisliae laicae plebis, sub altera tantum  specie; 
de fu tu ra  resurreclione in  oitam ; de dispensalione rotorum religiosorum, 
obeaientiae ei castitalis■ de eontractibus, specialitur nero, de contractu re~ 
emplionali; de polestate Consitii supra Panam. W iszniewski w Hist. lit. 
pols., tom V, pag, 23, 58. mówi, iż w biblijotece akademii krakowskiej pod 
CC, III, 16, znajduje s ię : Bispuiata tibrorum pliisicorum, reportata per 
tiaccal. Mathiam Labysnliyno, wrymienia Hessa pomiędzy sławnymi swego 
czasu kaznodziejami i przyznaje mu dzieło w rękopismie: Be indulgenhis. 
Akta krakowskie wymieniają go w roku 1450 zasiadającego na kapitule, 
i mieszczą go pomiędzy mistrzami dekretów i professorami świętej teologii.

Jul. B.
HeSSe (Adolf F ryderyk), kompozytor i organista, urodzony roku 1800 

w Wrocławiu, syn organmistrza, uczył się gry na organach i fortepianie od 
E. Kohlera, organisty u ś. Elżbiety, a teoryi muzycznej od F. W  Bernera. 
W  r. 1818 obwoził go już ojciec po Saxonii, gdzie chłopczyk z powodze
niem grywał publicznie na fortepianie. W  latach 1828— 29 i później po
dróżował po Niemczech, dając się poznać w Lipsku, Kassel (gdzie się ze 
Spohrem i Rinkiem zapoznał), Hamburgu i Berlinie, jako jeden z najw ię
kszych wirtuozów na organach. W  r. 183i został organistą odnowionego 
głównego kościoła (ś. Bernarda) w W rocławiu. Napisał 3 symfonije na 
orkiestrę, oratoryjum (T ob ijaszf, uwertury, kantaty, psalm, motetty, księ
gę chorałów, mnóstwo dzieł na organy i fortepian, nadto kw artetla na 
smyczki.

f le s s e  (Alexander), malarz historyczny i rodzajowy, syn J. H enryka  
Hesse, który za czasów cesarstwa wykonał wielką liczbę portrei.'w  minia
turowych i akwarollowych, w 1821 r. wszedł do pracowni Gros’a i głównie 
starał się przejąć kolorytem tego znakomitego mistrza. W  1839 r. wrysta- 
w ił płótno: Oddana rzesc na pogrzebie Tyeyjanowi, które cieszyło się po
wodzeniem. Późniejsze jednak prace, jak: Leonard de Vinci (1836); R y -  
oacy kalalońscy  i Młoda A r tezyjanka  (1844), nie odpowiedziały powsze
chnemu oczekiwaniu. Artysta pomny na sw^e pierwotne powodzenie, wy
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malował T ry ju m f Piwoniego (1847), obraz będący niejano dodatkiem do 
Pogrzebu Tyr.yjana, lecz i ten ostro został osądzony, a to nie dla tego, by 
miał ustępować pierwszemu, lecz z tej głównie przyczyny, że Hesse zastał 
się na miejscu i nie posunął naprzód kolorytu i światłocienia. Pędzel jego 
jest nadzwyczaj Siaranny, lecz przytem dość szorstki. Obdarzony wielką 
cierpliwością, maluje wolno i dla tego mało jest jego płócien. Ostatnim je 
go obrazem jest symbol Rzeczypospolitej, dość zręcznie wykonany.

Hessen-Fhilippsthal, linija młodsza i poboczna domuelektorskiego Hes- 
sen-kasselskiego, nie jest yanującą. Pochouzi ona od Filipa (ur. 1655 r.), 
trzeciego syna landgrafa W ilhelma VI i Jadwigi Zofii, siostry elektora 
brandeburgskiego. Dom ten dzieli się jeszcze na dwie gałęzie: Hessen- 
Philippsthal i Hessen-Philippsthal-Barchfeld.

Hesshnsius (Tilem ann), kłótliwy teolog protestancki XVI wieku, uro
dził się w W esel r. 1527; po uczęszczaniu Jo wielu uniwersytetów niemie
ckich i francuzkich i otrzymaniu stopnia doktora teologii w W ittenberdze, 
został pastorem w Goslar r. 1552. Gwałtowność, z jaką wrziął się do za
prowadzenia reformy w tamecznej kollegijacie i klasztorach, wywołała za
burzenia pomiędzy ludem, i po czterech latach musiał ztąd ustąpić i prze
nieść się do Rostocku, gdzie bat ił nie ulużej nad jeden rok. Chciał tu 
znieść zwyczaj zawierania małżeństw i zabaw w dni niedzielne, a nie zna
lazłszy poparcia w tćm ze skony burmistrza, obwinił go o faryzeuszostwo 
i wyklął. Wydalony z Rostocku, udał się do W ittenbergi, gdzie się przy
wiązał dc Melanchtona, i na jego zalecenie otrzymał r. 1558 posadę pier
wszego professora teologii w Heidelbergu i generalnego superintendenta 
kościołów Palatynatu. Tu znalazł w dyjakonie Klebitz, k'orego oskarżał
0 sprzyjanie zasadom Kalwina, gorącego przeciwnika; toczyła się walka na 
piśmie i ustnie; lud podzielił się na dwa obozy; stronnicy Hesshusiusa
1 Klebitza wyganiali się nawzajem z karczem i szynków. Pomimo nakazu 
elektora, aby się zacbownli w pokoju, Hesshusius wyklął w Niedzielę uro
czyście Klebitza, wezwał władze aby go wypędziły z miasta, i zabronił 
swroim parafijanom wszelkich stosunKÓw z heretykiem. Znudzony elektor 
i lękając się większego zgorszenia, roku 1559 usunął obu od obowiązków 
i kazał im ustąpić tak z miasta jak z kraju. Wezwnny na superintendenta 
do Bremy, Hesshusius, gdy rada miejska nie chciała zgodzić się na podawa
ne przez niego środki gwałtowne przeciw krypto-kalwinistom, rozgniewany 
sam złożył urząd i wyjechał do Magdeburga na kaznodzieję. Niedługo 
i tutaj gościł, gdyż WTzaski jego przeciw Synergistom, stały się hasłem do 
nowych zgorszeń Nakazano mu milczenie, a gdy nie był posłuszny, mu
siał ustąpić z miasta r. 1562. Podczas nowej swej pielgrzymki, zatrzymy
wał się w Brunświku, W ezel, gdzie wznowił walkę przeciw miejscowym 
predykantom, i znowu był z miasta przez władzę wydalony. W  r. 1569 
mianowmny professorem w Jena, w skutku sporów ze Strigelem i Flaciu- 
sem zniewolony był zaprzestać wykładu teologii i objął urząd biskupa 
Samlandyi w Prusiech r. 1574; lecz i tu wdał się w kłótnie, ściągnął po
dejrzenie na swą prawowierność i nozbawiono go biskupiej godności roku 
1579. W ezwany na professora teologii w Hclmstiidf, Hesshusius niezmor
dowany w sporach i bojowaniu, dokonał wreszcie niespokojnego i tułackio- 
go żywota r. 1588. Hesshusius był teolog uczony i pisarz zuolny, w duchu 
swojego wieku. Wypracował kommentarze na Psalmy, na Izajasza, na 
wszystkie Listy s. Pawła (Helmst., 1186); wydał: l)e Seroo arbitrio fM agd.,
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1562), przeciw Synergistom; Defensio confessionis de eorpore et ta n gu in t 
Christi (Magd., 1562), przeciw Klebitzowi; Errores quos Romana Ecclesia 
furenter deffendil i t d.; Antidotum contra im pium  aogma Et a ci i (Jena. 
1579). Leukfeld wydał Historia H esshusiana  (Qnedl., 1716). L. R.

HeSSUS, (Helius Eobanus) ob. Eobanus H essus (Helius).
HeSSTia ( Ftessen), zwał się w starożytnej Germanii Kraj zamieszkany 

przez K ultów , dziś tworzy on w Niemczech trzy niezależne państwa: H es- 
syję Kasselską, Darmstadtską i Homburgską.

Hessyja Darmstadzka (Gross -  Herzugthum Hes sen Darmstadt'), 
składa się z dwóch prawie równych części, przedzielonych hrabstwem Ha- 
nau, należącćm do Ilessyi Elektoralnej i terytoryjum wolnego miasta Frank
furtu, Powierzchnia całego wielkiego księstwa heskiego, wynosi około 
870 mil O . Część pomocną albo tlessyję wyższą, graniczącą z lle3syją 
Elektoralną, księstwem Nassau i Prusami, przecinają liczne odnogi góry Vo- 
gelsberg, która pod Faufstein i Oberwald dochodzi od 750 do 760 metrów 
wysokości, dalej niektóre gałęzi góry Taunus i WesterwaW^ rzeki tu zna
czniejsze są- Lahn, Nidda, W etter, Edder i Fulda. Klimat jest tu właściwy 
Niemcom północnym, a z wyjątkiem urodzajnej W etterawii, grunt prawie 
wszędzie kamienisfy. Część południowa (prowineyje Starkenberg i Hessyja 
Reńska) granicząca z księstwem Nassau, llessyją Elektoralną, Bawaryją, 
wielkiem księstwem badeńskiem i Prusami, jest górzystą tylko od strony 
wschodniej, gdzie ciągną się jeszcze odnogi Odenwmldu, dochodząc pod Me- 
lihocus 1,900 stóp w-ysokosci. W znłuz zachodniej granicy,- w kierunsu 
z połnocy na południe, wznosi się wspaniała Bergs/rasse. Południową tę 
część wielkiego księstwa przepływają mniejszą lub większą przestrzeń, 
rzeki: Ren (R h e in ), Men (M a in ), Nahe i Necker. Klimat jest tu przyje
mny, a roślinność w 'aściwa gruntom południowych Niemiec. Pod w zglę- 
dsm politycznym, kraj dzieli się na trzy prowineyje: Starkenburg, Hessyję 
W yższą i Hessyję Reńską. W roku 1852 całkowita ludność wynosiła prze
szło 854,314 mieszkańców, z których 217,798 katolików, 29,000 żydów, 
a reszta . >>żnej nazwy protestantów'. Ci ostatni ulegają władzy trzech su- 
perintendenlów, katolicy biskupowi mogunckiemu, a żydzi sześciu wielkim 
rabinom. Główniejsze produkta wielkiego księstwa są: zboza, owmce, mi
gdały, kasztany, a szczególniej wino. Szczególniej używają sławy winni
ce w Nierst.ein, Laubenheim, Bodenheim, Ingelheim (wino czerwone), oraz 
w  okolicach Moguncyi, Scharlachberg niedaleko Bingen, Liebfraumilch nie
daleko Worm. Nadto uprawiają tu z korzyścią len, konopie, tytuń, mak, 
nasiona leśne i t. d. Królestwo minerałów dostarcza tylko miedzi, .eiaza 
i węgli kamiennych. Rolnictwo i hodowla zwierząt są tu w bardzo kwi
tnącym stanie, przemysł również na szeroką rozwinięty skalę. Hessyja 
W yższa odznacza się szczególniej lieznemi swemi wyrobami lnianemi i ba- 
welnianemi; w Odenwalde wiele jest garbarni, a w Hessyi Reńskiej kopalni 
węgla. W  r. 1842 produkcyja wina wynosiła 32,000,000 litrów, przedsta
wiających wartość 3,800,000 florenów'. Porządne drogi, koleje żelazne 
i splawne rzeki, sprzyjają wielce handlowi. Miastem najwięcej przemysło- 
wem w Hessyi jest Offtnoach, gdzie od r. 1829 odbywają się dwa doro
czne jarmarki. Mogunoyja (M ain*, M ayence) jest wielkiem ogniskiem 
handlu tranzytowego i ekspedycyjnego. Co się tyczy wychowania publi
cznego, wielkie księstwo posiada uniwersytet w Giessen, seminaryjum pro
testanckie w Friedbergu, nadto dwie szkoły normalno dla katolików i pro-
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teslantów, szkolę leśna, siedra liceów i kollegijow, sześć szkól przemysło
wych i 1,600 szkół elementarnych. Dochody państwa za trójlecie od 1851 
do 1853 r., wynosiły 8,206,873 florenów, a wydatki z tegoż samego ozasu 
8,159,000 flor. W  końcu roku 1850 dług państwa wynosił 18,868,000 flor. 
Liczba wojska, bez rezerwy, podaną jest na 11,594 piechoty, 1,416 konricy, 
1,014 artylleryi, 24 armat i 127 pijonierów. Zasadnicze prawo z d. 7 Gru
dnia 1820 r. stanowi konstytucyję kraju. W ielki książę, dziś Ludwik III, 
jest najwyższym zwierzchnikiem kraju; tron jest dziedziczny w domu w iel- 
ko-książęcym, w edług porządku primogenitury i w linii prostej zawartego 
między książętami i księżniczkami małżeństwa (a u s ebenbiirtiger Ehe); 
w braku dziedziców męzkich w linii prostej, szła kolej na liniję żeńską. Li
sta cywilna wielkiego księcia ustanowioną została na 581,000 flor. Panu
jący przybiera tytuł wielkiego księcia Hessyi i Renu, mianując się zawsze 
królewską wysokością , tytuł ten bowiem od roku 1814 przyznano 
i wielkim książętom dziedzicznym , gdy inni członkowie ich rodziny 
mianują się tylko wielko-książęcą wysokością. Oprócz kilku medalów ho
norowych, wielki książę rozporządza dwoma orderami kawalerskicmi: orde
rem Ludwika, utworzonym 1807 r. i podzielonym na 5 klass, i orderem Fi
lipa Wspaniałomyślnego, ufundowanym 1840 r. i podzielonym na klass czte
ry. Reprezentacyja krajowa składa się z dwóch izb, zwoływanych na sejm 
co lat trzy. Zasady, według których formują się te dwie izby, kilkakrotnie 
od roku 1848 modyfikowane. Gabinet składa się z pięciu ministrów: spraw 
zagranicznych i domu wielko-książęcego, spraw wewnętrznychJPfinansów, 
sprawiedliwości i wojny. W ielkie księstwo zajmuje dziesiąte miejsce w po
rządku konfederacyi niemieckiej, i ma tylko trzy głosy na pełnych zebra
niach. Kontygens jego federalny ustanowiony jest na 1 */2 od 100, w sto
sunku całej ludności, tak iż wojsko jego, stanowiące dziewiątą armiję związ
kową, zaw iera 10,430 piechoty, 1,275 konnicy, 864 artylleryi z 24 armata
mi i 127 pijonierów'. Dom Hessen-Darmsztadzki jest naczelną gałęzią 
młodszej linii domu hesseńskiego, i założony został 1567 r. przez Jerzego I, 
zwanego Poboi.ni/m, najmłodszego syna Filipa Wspaniałomyślnego. Jerzy 
I, zmarły w r. 1596, miał za następcę najstarszego swego syna Ludwika V, 
po którego śmierci (1626 r.) odziedziczył koronę syn jego Jerzy II, zmarły 
1661 r. Ludwik VI, syn i następca tego ostatniego, zmarł 1678 r., a syn 
jego Ludwik VII, panował zaledwie parę miesięcy; umarł on w Gotha 1678 
r., w ten sam dzień, kiedy miał brać ślub z córką księcia Maurycego Sax- 
Zeitz. Po Ludwiku VI-m, nastąpił brat jego przyrodni Ernest Lud
wik, który umierając (r. 1739) przekazał tron synowi swemu Ludwikowi 
V III; ten panował do r. 1768. Landgraf Ludwik IX, który po nim nastą
pił, w skutek pokoju lunewilskiego utracił wszystkie swoje posiadłości, le - 
:ące po lewej stronie rzeki Renu, lecz w iiideninizncyi otrzymał inne kraje, 

położone z prawrej strony tejże rzeki, oraz w W estfalii. Przystąpiwszy do 
konfederacyi reńskiej w r. 1806 pod imieniem Ludwika I, wziął tytuł wiel
kiego księcia hesko -  darms-Uadzkicgo; tytuł ten dotąd się w jego domu 
utrzymał. Był on wiernym sprzymierzeńcem Francyi, dopóki szczęście 
sprzyjało Napoleonowi I, lecz po klęskach 1813 r. nie omieszkał przyłączyć 
się do koalicyi, kongres też wiedeński powrócił mu wszystkie kraje, jakie 
posiadał na początku rewołucyi francuzkiej. W  Maju 1820 r. wypełniając 
przyrzeczenia uczynione w 1813 r., wielki książę dał swym poddanym re
prezentacyjną konstytucyję, lecz gdy zebrane stany dla jej roztrząśnienia
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odrzuciły ją, oktrojował inną, która weszła w czyn następnego roku w Gru
dniu. Sprawiedliwość przyznać każe, iz Ludwik 1 człowiek światły, któ
rego sąd ożywiony był zawsze najliberalniejszemi aążnościami, akt ten 
wziął na seryjo, to też przez całe jego panowanie wielkie księstwo Hessen- 
darmsztadzkie, przedstawiało w Niemczech jedyny widok rządu konstytu
cyjnego, w miniaturze wprawrdzie, lecz szczerze i bez podstępów wykony
wanego. Druk podlegał cenzurze, bo tak chciały ogólne przepisy konfede- 
racyi germańskiej, lecz cenzura ta była tak wyrozumiała, iż w porównaniu 
z resztą Niemiec, wielkie księstwo, rzec można, zupełnej używało swobody 
prassy. Sejmy regularnie były zwoływane w terminie przez konstytucyję 
oznaczonym. Czwarty właśnie się zebrał w Grudniu 1829 r., nie skończył 
jeszcze swych obrad, gdy w Kwietniu 1830 r., wielki ksiąźe Ludwik I  
umarł, zostawiając swym następcą syna swego Ludwika II. Nowy monar
cha nie był popularny, jako nieprzychylny nowym instytucyjom; izby też 
okazały mu zaraz swoją nieufność, odrzucając przyjęcia do długu państwa 
2 milijony prywatnego długu księcia i redukując listę cywilną z 591,604 fl. 
na 576,000 fl. Zamieszki wybuchłe w Hessyi Kasselskiej, wzburzenie po
wszechne w Niemczech wywołane rewolucyją lipcową, a następnie rozpacz
liwą walką Polski, nie mogły pozostać bez oddziałania na Hessyję Darm- 
sztaazką, której rząd nie ukrywał się wcale ze swemi reaiccyjnemi dążno
ściami. Stowarzyszenia zawiązane na korzyść Polski, były zakazane przez 
rząd, który nie omieszkał również wprowadzić w wykonanie postanowień 
związku niemieckiego, zakazujących zebrań ludowych, demonstracyj poli
tycznych i towarzystw tajnych. Nadto rząd wielko-książecy lekceważąc 
sobie opiniję publiczną, bez współudziału kraju wziął się do reorganizacyi 
administracyjnej i sądowej. Piąty sejm, który się zebrał w Grudniu 1832 r., 
energicznie zganił postępowanie rządu, sformułował nawet propozycyje co 
do stosunku kraju względem konfederacyi niemieckiej, i za przykładem Ba- 
denu i W urtem berga głośno domagał się zniesienia cenzury. Zgromadze
nie rozwiązane zostało w Listopadzie 1833 r.; rząd w edykcie usprawiedli
wiającym ten środek, oskarżał pewne stronnictwa o systematyczną niechęć 
przeciwko władzy, o złe zrozumienie ducna instyiucyi, a wreszcie o prze
kroczenie granic zakreślonych przez konstytucyję sejmowi. W ielu urzę
dników, którzy w sejmie należeli do opozycyi, podali się do dymissyi, a r.a 
ich czele niepoślednich zdolności Gagern. Odtąd nie ustawała walka między 
rządem reakcyjnym i nieprzyjaznym wszelkiej swobodzie politycznej, a kra
jem , którego oburzenie znajdowało organ w coraz liczniejszej opozycyi 
izby drugiej. Gagern stanął na czele tej konstytucyjnej opozycyi; rząd ją  
uw ażał za  stronniczą, nie mógł jednak, pomimo swych największych usiło
wań, wpłynąć na zmianę wyborców, do następujących z kolei sejmów Gdy 
kwestyje finansowe albo administracyjne nie przedstawiały dość szerokiego 
pola dla wzburzonych namiętności, wynagradzano sobie w rozprawach nad 
szczególnemi artykułami. Uchwały różnych praw, a mianowicie dotyczą
cych kolei żelaznych, w rażący sposób okazały ogromny przedział między 
rządem i krajem. Historyją tych wewnętrznych utarczek miejscowego jest 
interesu, pomijamy ją  więc przenosząc ich do 1847 r., jako do czasu, w któ
rym cala Europa miała przeczucie wielkich wypadków'; wszystkie intelli- 
gcncyje zajmowały się polityką z niesłychanym zapałem. To też i Gagern, 
który porzuciwszy sprawy publiczne oddał się był gospodarstw u rolnemu, 
teraz będąc w'ybrany na sejm, zajął w nim swroje miejsce jako przywódzca
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opozycyi. W  r. 1847 miały miejsce ogólne wybory na nowy sejm, który 
w  tym czAsie miat się zebrać, i pomimo wszelkiego rodzaju zabiegów ze 
strony rządu, wypadły więcej mu nieprzychylnie niż kiedykolwiek. Z  sa
mego juz początku posiedzeń, rozprawy nad adresem okazały postęp idei 
opozycyjnej w parlamencie. Po krótKiem odroczeniu, izby zebrały si? dnia 
88 Lutego 1848, a sama wzmianka tej daty wskazuje jak  wążnym był stan 
rzeczy, Tegoż samego dnia deputowani: Gagern, W ernher i Frank, propo
nowali zgromadzeniu ucnwalenie projektu jeanej reprezentancyi narodowej 
dla całych Niemiec i poruozenie najwyższego kierunku tak wewnętrznych 
jako i zew nętrznych spraw Niemiec jednemu mocarstwu, któren. miały być 
Prusy. Tymczasem rewolucyja olbrzymim postępowała krokiem, napróżno 
ją  ministeryjum obietnicami powstrzymać usiłowało; swoboda prassy, usta
nowienie gwardyi narodowej, jawność sądów, zaprowadzenie sądów przy
sięgłych, wszystko to miało być nadane w ciągu dni kilku. W ielki książę 
zrozumiał wtedy, iż nie jest na swojem miejscu, przybrał więc za współre- 
gente syna swego, odprawił starych ministrów i z powszechną radością po- 
rnczył kierunek spraw krajowych nowemu gabinetowi, którego naczelni
kiem był Henryk Gagern. GaLinet ten podjąr się urzeczywistnić piękne 
choć trochę spóźnione obietnice przeszłej administracyi. Lecz w tymże cza
sie wśród ludności wiejskiej Odenwaldu i na północy wielkiego księstwa 
wszczął się ruch podobny do tego, który w r. 1525 wywołał tak zwaną woj
nę chłopską. Powstano w massie przeciw posiadaczom gruntownym, w ru
chu tym czynną była partyja demokratyczna i socyjalistowska, w oczach 
której dawna opozycyja konstytucyjna składała się z ludzi tak samo niebez
piecznych, jak jawni stronnicy despotyzmu i starego porządku rzeezy 
Stronnictwo to, chociaż nieliczne i budzące żywą antypatyję w kraju, z po
wodu wyjątkowych owoczesnych okoliczności, niemałego nabrało znaczenia. 
Gabinet więc Gagerna uważano za wsteczny, i gdy mąż ten wybrany został 
deputow anym na sejm frankfurcki, inni ludzie wezwani zostali do ministery
jum Śmierć wielk!ego księcia Ludwika II  (w  Czerwcu 1848 r .j  nie zmie
niła stanu rzeczy: syn jego, który od trzech miesięcy zaczął brać udział 
w  sprawach państwa, wstąpił na tron pod imieniem Ludwika III. Gabinet, 
który się utworzył po wystąpieniu Gagerna, trzymał się programu tegoż 
męża, walczyć więc musiał jak on ze stronnictwem republikańskiem, które 
z każdym dniem zwuększało swe domagania Żądało ono, aDy zdemokraty
zowane zostało prawo wyborcze, i aby zwmłane było inne zgromadzenie 
w  miejsce tego, które od wypadków marcowych dotąd kraj reprezentowało 
Gdy ideje te coraz więcej nabierały siły w łonie samego nawet zgromadze
nia, ministeryjum odroczyło je  na czas nieograniczony. Republikanie gło
śno na ten postępek się uskarżali, rząd jednak nie ustawał w  pracy, celem 
zaprowadzenia w administracyi i prawodawstwie reform, jakich się duch 
czasu od dawna domagał. Reformy te przecież usuwając niektóre źródła 
dochodu krajowego, zwiększyły kłopoty finansowe. Podatek nadzwyczajny, 
ustanowiony od dochodu, nie wydał spodziewanego rezultatu. Odroczone 
izby zebrały się znowu w Listopadzie 1818 r., a wtedy rząd przedstawił 
im projekt prawa wyborczego, oparty na powszechnem głosowaniu. Roz
prawy nad tym projektem przeciągnęły się aż do połowy następnego roku, 
rozwiązanie więc starego sejmu nie mogło nastąpić jak  w Maju 1849 r. 
Praw'o wyborcze ogłoszone dnia 1 W rześnia 1849 r. mieć chciało, aby każ
dy obywatel, który ukończył lat 25, mógł wybierać członków do izby dru-
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g!ej, składać się mające, z 50 deputowanych. Każdy ob/w atel liczący lat 
80 i mający poszanow inie ziomków, mógł być wvbr»ny do jednej z dwóch 
izb. Izbę pierwszą złożoną z 25 członkow, wybierało tysiąc najznakomit
szych obywateli każdego % 10 departamentów, na które wielkie księstwo 
w r. 1848 podzielone zostało. Tym sposobem porządny bieg sprrw  pu
blicznych zdawał się na przyszłość zapewniony, lecz przesadzone żądania 
krańcowego btronniotwa udaremniły te reformy. Nie mając powoda do wy
stąpień w  sprawacn wewnętrznych, wywoływało wzburzenie demokratycz
ne w  kwestyjach polityki zewnętrznej. Uchwala narodowego frankfurckie
go sejmu konstytucyi cesarstwa, jako wstępu i zasady do wielkiej jedności 
niemieckiej, spowodowała demonstracyje nazwane patryjotycznemi, Których 
skutkiem były bardzo smutne zajścia, a następnie jawne działania rewolu
cyjne, które mając swoje ognisko w Badeńskiem, szerzyły się i w Hessyi 
Darmsztadzkiej, lecz tu jak i w całycn środkowych Niemczech, na coraz 
większe przeszkody i opór natrafiały. W  Maju 1849 r. zgromadzenia lu
dowe pod odkryłem niebem były zakazane i częs'ć kraju ogłoszona w stanie 
oblężenia. Reakcyja występując przeciwko demagogii, z każdym dniem na
bierała siły, a gdy utworzono gabinet jawnie kontr-rewolucyjny, wojsua h e - 
sko-darmsztadzkie użyte były wraz z pruskiemi do uspokojenia wielkiego 
księstwa badeńskiego Sejm zwołany w  Grudniu 1849 r. według nowego 
prawa wyborczego, był w następnym rozwiązany, gdyż partyi demokratycz
nej zapewniał większość. Toż samo stało się z drugim sejmem za to, iż 
odmawiał uchwalenia podatku. Rząd bowiem czując się teraz bezpiecznym, 
nietylko izby rozwiązeł, lecz skasował prawo wyborcze z r. 1849, a w miej
sce learo własnowolnie oktrojowal inne, według którego opłacany podatek 
służył za zasadę wybieralności. W edług tego prawa wybrane izby w koń
cu Stycznia 1851 r., nie dały przewagi żadnemu stronnictwu, chociaż za
wsze stronnictwo demokratyczne ważne zajęło stanowisko. Rozprawy do
tyczące stosunków celnych z krajami ościennemi, jako też z Zollvereinem, 
zajęły po większej części sejmy z r. 1851 i 1852. W  tym czasie reakcyja 
doszła do szczytu swego tryjumfu. Rok -i 848 przezył się. 

lessjrja Elektoralna, ob. H essyja Kasselska.
Hespyja Homunrgska (L a n d y  rafschaft Hcssen H om burgj. Lnnd- 

grafstwo to składa się z państwa (H errsch a ftj Homburg i państwa M eiseu- 
heim : pierwsze graniczy z Hessyją Darmstadzką. Hessyją Kn3selską 
i księstwem nassauskiem; drugie zaś położone za Renera, n a  za granicę 
Prusy i Bawaryję. Rozlegleglość Hessyi Homburgskiej wynosi 5 mil 
Homburg piękne ma położenie i grunt urodzajny, gdy tymczasem MeiseH- 
heim, przerżnięty przez Hundsruck, jest krajem górzystym, bogatym w żela
zo i węgiel kamieny. Cala ludność wynosi 2ti,00C, z których 3,000 katoli
ków, 150 żydów, n reszta protestantów. Siła zbrojna składa się z 2-cb 
kompanii strzelców, które wraz z rezerwą wynoszą 488 luJzi. Dochody 
państwa w  r. 1854 obliczone były na 343,384 11., a wydatki na 336,608 ft., 
dług publiczny wynosi 152,702 <1. Kontygens federalny składa się z 350 
żołnierzy, liczących się do 11 korpusu. Landgrafowie Hessen-Homburg, 
stanowią Iiniję poDoezną domu hesko-aarmstauzKiego, datującą się od roku 
1596 Akt stanowiący ligę reńską, poddał ją  pod władzę Kńji star
szej, lecz kongres wiedeński powrócił ją do praw dawnych. Obecnie 
panującym landgrafem jest Ferdynad Henryk Fryderyk, dawny generał au - 
stryjacki, urodzony 1783 r.; panuje on od r. 1848, to jest od śmierci brata
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swego Gustawa Adolfa Fryoeryka, zmarłego bezpotomnie. Hessyja Hora- 
burgska, po śmierci ostatniego landgrafa, wraca do wielkiego księstwa H es- 
sen Darmstadt.

Hessyja Hasselska aibo Hessyja Elektoralna (K urfarsien ihum
Hessen albo krócej K ur-H ess en ), składa się z terrytoryjum tworzącego ca
łość i z różnych drobnych części; graniczy z pruską prowincyją Westfalija, 
księstwem W aldek, z w. ks. hessen-darmstadtskiem, ks. Nassau, wolnem 
miastem Frankfurtem, okręgiem bawarskim Niższej Frankonii, z w. ks sa -  
sko-wejmarskiem, Saksoniją pruską i z Hanowerem. DroDne terrytoryja 
Kur-Hessyi, znajdujące się po różnych sąsiednich państwach, są: w. hr. 
SchaumLurg, senijorat szmalkaldzki, część dawnego hr. Henneberg i t. d. 
Całe powierzchnia Hessyi elektoralnej wynosi 176 mil □ ,  i tworzy cztery 
prowincyje: Niższą Hessyję, W yższą Hessyję, prowincyje Fuldę i Hanau. 
Największą część posiadłości heskich zajmuje środek płaszczyzny Niemiec, 
tworząc grunt wzgórzysty, poprzecinany mnóstwem pagórków, których wy
sokość na 1400 —  2450 stóp naznaczyć można. Znaczniejsze tu rzeki są: 
W erra, przebiegająca tylko część terrytoryjum ; Fulda, prawie cała należą
ca do Knr-Hessyi, przyjmuje w siebie: Eder i Schwalm; W ezera, powstając 
z połączenia W erry  z Fuldą, płynie na granicy i przez część terrytoryjum; 
Men (Main) służy z a  granicę prowincyi Hanau od strony Hessyi Darmstadz- 
kiej, wraz z wpadającemi doń rzekami' Kinzig i N idda; nakoniec Lahn 
z wpadającemi do niego Ohm i W ohras. Grunt prawie wszędzie urodzajny, 
wydaie wszelkiego gatunku zboża, bo nawet orkisz i Kukurydzę, rośliny 
warzywne, mianowizie bób, tytuń (około 20,000 centn.), len i wyborne 
owoce. Lasy zajmują prawie trzecią część kraju. Hodowla bydła, a mia
nowicie owiec i nierogacizny, znaczne zyski przynosi. Z  produkcyi mine
ralnych znajdujemy tu : miedź, ołów, kobalt, witryjol, ałun, glinę białą, 
& szczególniej też węgiel kamienny i sól. Ze źródeł mineralnych godne 
uwagi są: Schwalheim, Wilhelmsbad, Rodenberg i Neundorf. Po rolnictwie 
i hodowli bydła, głównym przemysłem jes t w W yższej i Niższej Hessyi, 
oraz w prowincyi Fuldy, uprawa lnu i tkactwo; w prowincyi szmalkaldzkiej, 
fabrykacyja broni i różnych stalowych, żelaznych i blaszanych wyrobów; 
w Kasselu i Hanau złotnictwo i juhilerstwe. W yrabiają tam również fajans, 
szkło, sukno i papier. Handel wywozowy i przywozowy nie jest wielkiego 
znaczenia, lecz za to handel expedycyjny tranzytowy wiele jest rozwinięty, 
dzięki spławności W erry, Fuldy i W ezery, oraz drogom wybornym i nieda
wno wykończonej kolei zelaznej. Punktami handlu expedycyjnego są: 
W anfried, Karlshafen i Eschwege. Ludność w r. 1856 wynosiła 770,000 
mieszkańców, pochodzenia czysto niemieckiego, z wyłączeniem 8,500 ży 
dów. W  krajach dziedzicznych elektora religija jest protestancka, w pozy
skanych zaś katolicka, oprócz 300 mennonistów. Konsystorze w Kasselu, 
Marburgu i Fuldzie, kierują sprawami Kościoła protestanckiego; katolicy 
zostają pod jurysdykcyją duchowną biskupa Fuldy, a żydzi, wielkiego rabi
na. Do wychowania publicznego znajdują się tu : uniwersytet w Marburgu, 
szkoła rzeźby, malarstwa i architektury w Kasselu, szkoła rysunków w Ila- 
nau, szkoła wyższa przemysłowa w  Kasselu, dziewiętnaście szkół rzemieśl
niczych, jedna szkoła leśna w Fuldzie, szkoły normalne, seminaryjum kato
lickie, ośm liceów, gimnazyjow i kollegijów. Dochody publiczne wynosiły na 
rok 1854 do 4,158,480 talarów, a wydatki 4,639,430, nie licząc do tego 
209,830 tal. nadzwyczajnych wydatków. W r. 1851 dług publiczny w yno-
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sił 12,704,850 łal., których większa połowa pochodzi z pożyczki zaciągnię
tej na budowę kolei żelaznej. Siła zbrojna składa się z 12,416 piechoty, 
1,508 jazdy, 1,011 artylleryi i 150 pijonierów. Różne ferrytoryja składają
ce elektorat heski, stanowią całość niepodzielną. Forma rządu monarchi- 
czna, ograniczona konsfytucyją. Panujący, który ma tytuł elektora Hessyi, 
wielkiego księcia Fuldy, hrabiego Katzenelnbogen, Dietz, Ziegenheim, N id- 
da i Schaumburg i mianuje się wysokością królewską, łączy w swej osobie 
wszystkie prawa monarchy. Tron jest dziedziczny w linii męzkiej, według 
praw primogenitury. Teraźniejszym elektorem jest Fryderyk Wilhelm I, 
a domniemanym następcą tronu syn jego landgraf Wilhelm Fryderyk, ur. 26 
Listopada 1820 r. Linije poboczne domu elektorskiego są: Hessen-Philipps- 
thai, Hessen-Philippsthal-Bsrehfeld i linija Hessen-Rheinfels-Rottenburg, 
w ygasła już po mieezu. Gdyby dom panujący wygasł, następstwo tronu 
przeszłoby do powyższych domów, a jeśliby i te były bezpotomne, to je  do
piero zastąpiłby dom Uessen-darmstadzki. Po zwalczeniu konstytucyi 
z r. 1831, ogłoszoną została nowa ustawa w r. 1852, którą rzad uważa za 
oktrojowaną, a zatem mogącą być odwołaną. W edług brzmienia tej konsty
tucyi, reprezentacyja krajowa składa się z dwóch izb, gdy tymczasem w kon
stytucyi z 1831 toku utrzymaną jest jedna izba. Izba pierwsza składa się: 
z młodszych książąt domu elektorskiego, gdy są pełnoletni; z naczelników 
starożytnych rodzin cesarstwa, z wielkich posiadaczy gruntowych, których 
majątki są uważane, jako fidei-comisisa, z deputowanych wybranych przez 
szlachtę starę llcssyi, Srhaumburga i t. d., z w ice-kanclerza uniwersytetu, 
biskupa katolickiego, superinłenoentów protestanckich. Drugą izbę składają: 
szesnastu posiadaczy gruntowych, szesnastu deputowanych od miast i sze
snastu od chłopów. Korporacyja wyborców miejskich składa się z burmi
strzów, członków rad municypalnych, z wysokich urzędników, wreszcie 
przemysłowców i negoc-yjatów. Ta korporacyja wybiera deputowanych ze 
swego łona. Korporacyje wyborcze miejskie na podobnych oparte są zasa
dach. Urzędnicy nie mogą być wybranymi bez upoważnienia rządu. Pe- 
ryjod elekcyjny trwa przez lat trzy. Monarcha zwołuje stany, przynajmniej 
raz w ciągu lat trzech. Posiedzenia stanów nie mogą trwać dłużej nad trzy 
miesiące, chyba że panujący prolongować je  zechce. Sprawy w'ew'nętrzne 
są jedynie głównym celem zwołania stanów. Nadto, w edług brzmienia tej
że konstytucyi, urzędnicy nie są odpowiedzialni za swoje czynności admini
stracyjne, chyba że działali własnowolnie, bez upoważnienia hierarchicznie 
wyższej władzy. Obrady stanów powinny być publiczne. W yżsi urzędni
cy, którzy własnowolnie pogwałcili jaki paragraf konstytucyi, mogą być po
staw ieni w stanie oskarżenia za wspólną uchwałą dwóch izb; lecz jeśliby 
zachodziła wątpliwość co do tłómaczenia textu konstytucyi, w takim razie 
sejm niemiecki rozstrzyga. W ładze sądowe rozdzielone są od władz admi
nistracyjnych. Wszystkie wyznania religijne jednej doznają opieki. Istnie
jące podatki jedynie za uchwałą stanów mogą być zwiększone lub nowe 
ustanowione. Dla uczynienia jakiej zmiany w konstytucyi, potrzebną jest 
zgodność głosów' trzech czwartych obydwóch izb. Co się tyczy wolności 
druku i księgarstwa, obowiązujące są prawa i rozporządzenia, regulujące 
uchwalone przez konfederacyję niemiecką. W  małej radzie związku nie
mieckiego elektorat zajmuje ósme miejsce, a n» wielkich zebraniach ma pra
wo tylko do trzech głosów. W  r. 1849 na summę 50,000 tal. miał udział 
w ogólnych wydatkach związku niemieckiego. Oprócz medali za zasługę 
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wojskową, przyznanych tym, którzy mieli udział w kampanijach z 1813 
i 1815 r., i krzyża zasługi, który od r. 1835 udziela się tym, co wysłużą 
w  wojsku pewną liczbę lat, istnieją w  Hessyi jeszcze trzy ordery kawaler
skie, a mianowicie: 1) order Złotego Lwa, ustanowiony w 1770 r. i roz
dzielony na 4 klassy; 2) order Zasługi wojskowej, ustanowiony 1719 r.; 3) 
order Chełmu żelaznego, ustanowiony w 1814 r. na pamiątkę wojny o nie
podległość; order ten podzielony jest na cztery klassy. Dom Hessen-Kas- 
selski stanowi starszą liniję domu heskiego, którego założycielem jest star
szy syn Filipa Wspaniałomyślnego, landgraf Wilhelm IV nazwany Mądrym, 
który obrał sobie za rezydencyję Kassel, panując od 1567 do 1592. Syn 
i następca jego Maurycy, który przeszedł na religiję protestancką, abdyko- 
w ał w r. 1627 na korzyść swego syna Wilhelma V. Ten stosunki swej ro
dziny uregulował w edług prawa primogenitury (pierworodztwa), wziął 
udział w wrojnie trzydziestoletniej, połączył się ze Szwedami, i będąc zapo- 
zwany przed trybunał cesarstwa, umarł 1637 r. Około tego czasu brat jego 
młodszy, Herman, ustanowił lininję pobocznego domu Hessen-Rotenburg, 
dziś wygasłego. Wilhetm VI, syn i następca Wilhelma V, umarł w 166,3 r., 
zastawiając tron małoletniemu swemu synowi Wilhelmowi VII, lecz ten 
wkrótce także umarł i korona dostata się młodszemu jego bratu Karolowi, 
kióry pod opieką matki panować zaczął. Trzeci syn Wilhelma VI, Filip był 
protoplastą domu H essen-Filippsthal. Karol doszedłszy do pelnoletności, 
objął ster rządu. Od czasu wojny trzydziestoletniej wojska heskie były bez 
przestanku na żołdzie mocarstw sprzymierzonych, mógł więc Karol świetny 
dwór trzymać nie wyczerpując swoich finansów. Systemat ten najmowania 
swoich żołnierzy, dozwolił domowi heskiemu świetne zawierać kolligacyje. 
Starszy syn Karola, Fryderyk, zaślubił Ulrykę Eleonorę, młodszą córkę 
Karola X II, króla szwedzkiego, po którego śmierci sam został królem. Po 
zejściu zaś swego ojca objął także landgrafstwo heskie, w którem pod 
jego imieniem rządził brat jego Wilhelm. Ten Wilhelm, po bezpotomnej 
śmierci swego brata, wstąpił na tron heski pod imieniem Wilhelma VIII 
w  roku 1751, wziął udział jako sprzymierzeniec Anglii w wojnie sied
mioletniej, któ.a jeśli wielką sławą okryła wojska heskie, to na biedny 
kraj liczne ściągnęła klęski. Następcą Wilhelma VIII, zmarłego 1760 ro
ku, był Fryderyk II, który powrócił do religii katolickiej. Monarcha ten 
trzymał liczną armiję, z której 22,000 od r. 1776 do 1784 posługiwało An
glii w przytłumieniu powstania północnej Ameryki. W ywdzięczając się za 
te Anglija, wypłaciła mu 21,276,778 talarów', których użył na protegowanie 
sztuk i nauk. Po nim nastąpił syn jego Wilhelm IX  i wystąpił z wojska- 
mi europejskiemi przeciw'ko rewolucyi francuzkiej. W  r. 1795 przystąpił 
do układów bazylejskich. W  r. 1803 wyniesiony został do godności ele
ktora, i wtedy przybrał tytuł jako elektor Hessen-kasselski, imię Wilhelma I. 
Dwmjznaczna rola, jaką len książę w obec Francyi odgrywał, skłoniła Na
poleona I  po bitwie pod Jena do zajęcia wojskiem francuzkiem miasta 
Kasselu, a po zawarciu traktatu w Tylży, Wilhelm z listy panujących wy
kreślony został, a jego państwm wcielone do królestwa westfalskiego, 
Po siedmiu latach nieobecności, wrócił Wilhelm w r. 1813 do kraju, i zaczął 
swoje rządy od tego, iż wszelkie akta polityczne i administracyjne zaszłe 
praw nie pod rządem westfalskim, uznał za niebyłe, zkąd powstały, mianowi
cie w prywmtnych stosunkach obywrateli tysiączne zawukłania i procesa. 
które po dziś dzień się nie skończyły. W  manii swojej przywracaniadawne-
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go porządku rzeczy, elektor posunął się aż do nadania armii mundurów, 
lakie przed rewoiucyją francuzką nosiła, nie darowawszy jej ani trójgrania- 
stych kapeluszy, ani harbajtlów, ani nawet bastonady. W racając na tron 
swych przodków przyrzekł uroczyście swym poddanym, iż wznowione zo
staną zgromadzenia stanów, jakie istniały przed 1806 rokiem, ale bez wyłą
czenia szlachty od podatkjw i bez wszelkich przywilejów, jakie się dawniej 
praktykowały. Zgromadzenia tanie w istocie miały miejsce w 1815 i 1816 
roku. Były to czasy oktrojowania kunstytucyi, elektor więc postanowił 
wystąpić ze swoją: w tym celu ustanowił kommisyję, która gdy projekt 
wygotowała, nagle zmienił swe zdanie, obrażony obradami stanów w kw e- 
styi finansowej, oświadczając, iż konstytucyi nie da. Za to ogłosił statut 
organiczny dla panującego i państwa, lecz odtąd przestał zwoływać zgro
madzenia stanów, stanowiąc podatki i prawa w moc swego wszechwładztwa 
monarszego. Śmierć tego księcia, nastąpiona 1821 r. nie zmieniła wiele 
stanu rzeczy, gdyż syn i następca jego, Wilhelm II, zwiększając liczbę 
urzędników, a przez to wydatki krajowe, nowych sobie przysporzył kłopo
tów. Do tego przyłączył się jeszcze skandal: elektor w niemoralnych zo
stawał związkach z hrabiną Reichenbach, które do tego stopnia oburzały 
opiniję publiczną, iż w Listopadzie 1830 r., gdy Wilhelm ze swoją kochani- 
cą mieli po długiej nieobecności wrócić do Kasselu, wybuchło w stolicy 
kompletne powstanie. Utworzyła się gwardyja narodowa celem uspokoje- 
jenia umysłów, co jednocześnie miało miejsce w różnych punktach kraju, 
mianowicie w Fuldzie i Hanau. B> la to więc jakby rewoiucjja,. która wska
zywała elektorowi, iż jedynym środkiem do zażegnania tej burzy, było na
danie krajowi konstytucyi. Nie było to dlań rzeczą trudną, gdy: konstytu-
cyja, na którą się zgodzono, była arcy-monarchiczną, nie mniej przecież za
chował elektor głęboką urazę względem swych poddanych, którzy wr ten 
sposób śmieli zmuszać jego wolę, dla ukarania więc ich postanowił nadal 
nie mieszkać w swoim poczciwym Kasselu, którego mieszkańcy ciągle nieu
błaganą okazywali nienawiść ku faworycie książęcej, hrabinie Reichenbach, 
Miasto niewiele na tem straciło, ale ucierpiały interesa administracyjne, gdy 
wyższe centralne władze gdzieindziej przebywały a panujący gdzieindziej. 
Proszono więc elektora aby wrócił do stolicy, elektor zaś nie mogąc się na 
to zgodzić bez narażenia swej najukochańszej hrabiny na dotkliwe szykany 
i demonstracyje, których próbkę miał przebywając czas krótki w W ilhelm s- 
hohe niedaleko Kasselu, postanowił ogłosić syna swego wspćłregentem, 
i dzielić się z nim najwyższą swą władzą, dopóki zdrowie nie pozwoli rau 
mieszkać w stolicy. Nie polepszyło to jednak stanu rzeczy: władza czy
niąca nieszczerze koncesyjc, zmuszona sama sobie nakreślić granice swych 
przywilejów' i usprawiedliwiać się przed krajem ze swoich czynności, nigdy 
nie była dobrej wiary. Itonsfytucyja dla tej władzy była tylko kawmłkiem 
papieru bez żadnego znaczenia, bo treść jej i zastosowanie mogli według' 
swej woli tłómaozyć. Kraj przeciwnie, konstytucyję jakkolwiek niewystar
czającą, uważał za rzeczywistość. Ztąd starcia między rządem i stanami, 
jako wierniejsze i więcej niezależne wyrażenia potrzeb moralnych i mate- 
ryjalnych narodu. Małżeństwo morgantyczne księcia współ regenta z pa
nią Lenmann, żoną pruskiego oficera, od którego kupiono dobrowolne przy
zwolenie na rozwud, następnie mianowaną hrabiną Sehaumburg, drażniło 
wielce opiniję pub'iczną, i niemało się przyczyniło do coraz więcej cierpkich 
stosunków między władzą i stanami, w łonie których utworzyła się wydatna
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opozycyja, mająca na czele deputowanych: Jordana Pfeiffera, Schomburga 
i Wiederholda. Ustanowienie budżetu, rozprawy nad wydatkami publiczne- 
mi i ich redukcyją, jak  we wszystkich krajach konstytucyjnych, byty polem 
walki między władza prawodawczą i wykonawczą. Gdy w r. 1833 mini
strowi Hassę npflugowi formalne uczyniono oskarżenie, iż umyślnie opóźnił 
zwołanie trzeciego sejmu, rząd za tę śmiałość rozwiązał zgromadzenie. 
Następny sejm również Hassenpflug;; jako szalbierza postawił w stanie 
oskarżenia, lecz sąd wyższy, któremu poruczono jego sprawrę, wydał unie
winniający wyrok. Od r. 1834 do 1847 cała historyja Hessyi Kasselskiej 
z podobnych złożoną jest wypadków: z jednej strony rząd przy każdej 
okoliczności postępuje samowolnie, w potrzebie gwałci konstytucyję, z upo
ru  trzyma u steru znienawidzonych powszechnie ministrów, i trwoni jak 
może grosz publiczny; z drugiej strony zgromadzenie stanów walczy przez 
organa potężnej mniejszości, a niekiedy stranow'czej większości, prze
ciwko nielegalności i nadużyciom władzy i jej szalonym wydatkom. A lud, 
który przytłoczono podatkami i skazano na milczenie, patrzy na te nieustan
ne zapasy, przyjmuje udział w tych manewrach parlamentarnych i oburza się 
widząc w jaki sposób władza zawsze wykręcie się umie. Dnia 20 Listopa
da 1847 r. elektor Wilhelm II umarł w Frankfurcie, gdzie od kilku lat prze
bywał. Jako wdowiec w r. 1841 zaślubił morgantycznie hrabinę Reichen- 
bach, a gdy ta we dwa lata umarła, pojął w małżeństwo fale zawsze mor
gantycznie} jakęś pannę Karolinę Berlepsch. Do'ychczasowy współ regent 
został więc panującym elektorem pod imieniem Fryderyka Wilhelma I-go. 
Kwestyja pieniężna była zawsze dla ministrów tego księcia najtrudniejszą 
sprawą, bo nigdy nie mogli się porozumieć ze stanami, które właśnie odmó
w iły uchwalenia ogromnej listy cywilnej dla nowego monarchy. Rozkaz 
rozwiązujący zgromadzenie stanów, wydany wLutym 4848 r., był odpowie
dzią rządu, który pestępek parlamentarny nazwał buntem. W  kilka dni 
później wybuchła lutowa rewolucyja w Paryżu, która znalazła odbicie w ca
łej rzeszy niemieckiej. Drobni je j despoci z obawy, aby rzeczypospolifej 
i u nich nie ogłoszono, z imponujących i dumnych stali się łagodnymi i przy
stępnymi. Jakby cudem jakim światło demokratyczne oświeciło ich intel- 
ligencyje. Podpisanie żądanych koncessyi z łatwością im przychodziło. 
Fryderyk Wilhelm zaraz od 6-go Marca zniósł cenzurę nad dziennikami 
i peryjodycznemi pismami, a w pięć dni potem mianował liberalne min>sie- 
ryjum. Sejm rozwiązany 22-go Lutego wznowił swe obrady 13 Marca, 
przyjąwszy do swego łona różnych deputowanych, o k.órych poprzednio 
władza ani słyszeć chciała. Zgromadzenie to uchwaliła bezwłocznie mnó
stwo praw organicznych, których nagląca potrzeba czuć się dawała. Tym 
razem ministrowie nie potrzebowali walczyć ze zgromadzeniem 
stanówr, lecz z samym elektorem, który ochłonąwszy z pierwszego strachu, 
targow ał się o każde ustępstwo. Zresztą rok 1848 i następny upłynął tu 
spokojnie, pomimo powszechnego w  Niemczech wzburzenia umysłów, postę
pami rewolucyi usiłujących zaprowadzić jedność narodowy pod władzą cen
tralną. W  r. 1850 przecież rozpoczęła się reakcyja w skutek błądów i na
dużyć deputowanych, co się głosili przewodnikami swobody i postępu. 
To też już 22 Grudnia elektor nie lękał się odprawić liberalnych ministrów, 
których znieść nie mógł, a utworzyć nowy gabinet pod prezydencyją znane
go Ilassenpiluga. Reakcyjonista ten w początkach starał się, lecz na próżno, 
podejść sejm najumiarkowańszym programem, lecz gdy zgromadzenie jedno—
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myślnie uchwaliło względem niego wotum nieufności, uzyskał rozkaz odro
czenia go. Gdy zgromadzenie powołano znów do obrad, rozpoczęła się 
z wstecznym gabinetem walka na dobre, a to jak  się łatwo domyślić w kw e- 
styi pieniężnej. Gdy sejm niewzruszenie opierał się uchwaleniu żądanych 
kredytów, Hassenpflug rozwiązał go. Lecz środek ten chybił swojego ce - 
lubo w nowem zgromadzeniu opozycyja demokratycznego pierwiastku oka
zała się potężniejszą. W e W rześniu z kolei i to zgromadzenie rozwiązane 
zostało, a w pięć dni później cały kraj ogłoszony w stanie oblężenia, dostał 
się pod nieograniczoną władzę generała Bauera. Widocznie chciano użyć 
repressyi, a w razie petrzeby repressyi krwawej, lecz jakby na przekór tym 
prowokacyjom lud zachował się spokojnie. Poezycyja wszakże byla wielce 
krytyczna, najmniejsza iskra mogła pożar wzniecić. Jakoż wśród tych oko
liczności, nieustający ko mitet sejmowy wydał akt oskarżający 
ministrów o zdradę państwa, za to iż pogwałcili konstytucyję. Dnia 13 
W rześnia miasto Kassel z zadziwieniem się dowiedziało, że elektor wraz 
z  swym doradcą Iłassenpflugen schronili się do Hanoweru. Ztamtąd elektor 
i jego ulubieniec nie przestawali narzucać krajowi swej woli. Generała 
Bauer, który się podał do dymissyi, zastąpiony został przez retretowanego 
generała Haynau, którego powołano do czynnej służby i poruczono, aby su
rowych użył środków dla przywrócenia dawnego stanu rzeczy. Lecz 
Haynau tak samo jak jego i oprzednik znalazł bierny i legalny upor. Komi
tet nieustający uchwalił, iż generał winien być stawiany przed trybunały, 
jako będący pod oskarżeniem zdrady państwa. Oficerowie, którzy przysię
gli na konstytucyję, nie mogąc słuchać swego generała, podali się do dy
missyi. Wszystko zapowiadało burzę. W tedy przybyła w pomoc elekto
rowi interwencyja obca wezwana przez Massenpiluga. Dnia i-g o  Listopada 
1850 r., wojska austryjacko-bawarskie pod dowództwem księcia Tour et 
Taxis wkroczyły do elektoratu i zajęły Hanau, gdy jednocześnie z drugiej 
strony wojska pruskie wkroczyły od północy i zajęły Fuldę i Kassel. W te
dy wojska heskie zostały rozbrojone i rozpuszczone, cenzura przywrócona, 
i podatki nieuchwalone siłą egzekwowane, kiedy gwardyja obywatelska 
również rozbrojona i rozwiązana została, kiedy administracyję oczyszczono 
od tych wszystkich urzędników, co okazywali się wiernymi przysiędze wy
konanej na na konstytucyję; elektor wjechał do Kasselu 27 Grudnia. W obeo 
tych gwałtów, które nie tylko w niemieckiej, ale i angielskiej prassie wywo
łały oburzenie, lud jak zawsze był spouojny i pełen umiarkowania. Posta
wa ta nie rozbroiła księcia, lecz nowe wywołała pdześladowania. Sądy 
wojenne, złożone z oficerów obcych, były wszędzie zaprowadzone wmiejsou 
magistratur heskich. Chociaż konsfytucyja mogła być teraz uważaną za 
niebyłą, opór jednak legalny nie ustawał przeoiei. W  r. 1851, kiedy czas 
wyznaczony przez koustytucyję na zwołanie sejmu upłynął, komitet nieusta
jący znów wystosował akt oskarżenia przeciw Hassenpflugowi, lecz we czte
ry dni potem wszysey członkowie tego komitetu zostali aresztowani. Do 
reakcyi politycznej dodano religijną, reprezentowaną przez Vilmara, a powie
rzoną pietystom. Odtąd emigracyja się zwiększyła i nędza zaczęła trapić 
kraj upadający pod ciężarami okupacyi zagranicznej. Processa polityczne 
z  każdym dniem stawały się liczniejsze, najwięcej jednak wzbu
dziła powszechnej sympatyi sprawa wytoczona czterem członkom nieustają
cego komitetu, Schwarzenbergowi, Heneklowi, Kellnerowi i Graefowi 
Piątemu udało się schronić za granicę Niemiec. Pierwsi zaś skazani zostali
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na diugie więzienie. Jeśli w następnym czasie zwoływauo stany, to jedy
nie dla pozyskania pieniędzy i uchwalenia podatkow w obec milczących de
putowanych. Dnia 25 Marca uchwala sejmu niemieckiego zniosła konsty- 
łucyję z 1831 r. wraz z poprawkami poczynionemi w niej w 1848 i 1849 r. 
W roku jednak 1862, przy rozbudzonem życiu politycznem, elektor zmuszo
ny przez Prusy przywrócił wprawdzie konstytueyję z 1831 r., lecz miano
wał gabinet reakcyjny, wyczekując nowych wypadków, któreby mu wska
zały, na którą stronę wypadnie mu się przechylić.

Hester, koń wielki szwedzki, używany do ciężkiej jazdy. Gatunek ten 
poszukiwany był do stad, i od niego poszły zapewnie owe sławne konie na 
Litwie i Żmudzi, zwane hestry, znane już za czasów Alexandra Jagielloń
czyka. Najwyżej cenione były hestry źmudzkie.

Hetejczycy, potomkowie Hetha, który pochodził od Chanaana, syna 
Chama. Ten naród ehananejski wymieniany jest w Biblii, ilekroć starodawni 
mieszkańcy Ziemi obiecanej są wyliczani; z księgi Jozuego widać, że imię 
ich rozciągało się na wszystkich mieszkańców Palestyny. Iletejczyey 
mieszkali w górach Judei, niedaleko Hebron, pospołu z Jebuzejczykami i Amor- 
rejczykam i; pó: niej spotykamy ich bardziej ku północy, w górach Efraim 
i w sąsiedztwie Bethcl. Abranam kupił blisko Hebron pole od synów Hetha; 
u Dawida był wodzem Hetejczyk Uryjasz, którego snadź on zaciągnął pod
czas poprzedniego pobytu swego w Hebron. Gdy Salomon zholdował He- 
tejczyków, wymieniani są oni razem z Syryjczykami i Egipcyjanami. Nie
którzy mniemają, że Hetejczycy wzmiankowani w tych dwóch miejscach, 
różni są od pierwotnych Hetejczyków Zdaje się że byli rozproszeni po 
całej Palestynie. W yliczają ich nawet, W'raz z innemi narodami, po powro
cie zniew oli. (I Mojż. 10, 6, 15; 15, 20 ; 23, 7, 18, 20 ; II. Mojż. 3, 8, 17; 
23, 23, 32, 11 ; IV. Mojż. 13, 30; V. M oji. 7, 1 ; Jo * w  1, 4 ; 3, 10; Sędz.

Heteronomija, (z greckiego: hetero.i, inny, różny, i nomos, prawo), 
wyraz mający wręcz przeciwne znane nie autonomii. W yrażenia tego uży
wali starożytni Grecy na oznaczenie rządów prowincyi lub miejskich, zupeł
nie podległych cesarstwu rzymskiemu, a to skutkiem utraty własnych praw 
i instytucyi i narzucenia obcych przez silnego zwycięzcę.

HetorodOXyja. Z greckiego heleros, inny, doxa, zdanie, irmowierstwo, 
różnowierstwo, oznacza zdanie przeciwne przyjętemu przez Kości ił, któremu 
służy Orthodowyja, to je s t prawowierność Heterodoxus mniej jest niżeli 
hexetyk. Nie można być heretykiem, nie będąc heterodoxcm; ale można być 
heterodoxem, nie będąc heretykiem. Herezyja przypuszcza rozbrat, roz
dwojenie, bądź gwałtowne i jawne, bądź tajemne i ukryte; heterodoxyja 
zaś opiera się na niezgodności w  przedmiocie mniej ważnym. Zdanie aby byłohe- 
retyckiem, musi sprzeciwiać się prawidłom w ia ry ; hcierodoxyja sprzeciwia 
się tylko przepisom karności. H erezyja zryw a jedność; heterodoxyja nad
w eręża zgodność myśli co do jakiego prz Imiotu, który nieściąga się bez- 
puśrednio do wiary. Herezyja przywiązuje do stronnictwa, bądź jako na
czelnika, bądź jako członka; heterodoxyja pozostawia pojedyńczego czło
wieka, z jego własnemi uczuciami i mniemaniami. L. R.

Heteruzyjanie, z greckiego heteros, inny, usija, istota, heretycy, którzy 
dowodzili, że Syn Boży jest innej istoty czyli substańcyi niżeli Bóg, różniąc

Ezdr. 9, 1.). L R.
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eię od niektórych Aryjan x , nazywanych hom njuzyjanam i, ponieważ nau
czali, że Syn Boży jest tejże samej substancyi co Ojciec. L . A.

H etery , (z  greckiego hetairo, przyjaciółka, kochanka). Tak u Greków 
nazywały się zalotnice, bez przywiązania jednak do tego wyrazu znaczenia 
uwłaczającego, dzięki poczuciu piękna, które ożywiało naród grecki. Od 
najdawniejszych czasów spotykamy hetery należące od obrzędów religijnych 
w Koryncie, a szczególniej w Atenach od zaprowadzenia praw Solona. 
Tolerowaniem dziewcząt i kobiet publicznych dla cudzoziemców i ludzi bez
sennych, chcieli Grecz zabezpieczyć od skazy związki małżeńskie. Były to 
pospolicie niewolnice, a nawet i kobiety wolne, które bądź to jauo tancerki, 
bądź też jako lulnistki lnb grające na flecie, wystawiały swe wdzięki na uro
czystościach i zabawach. Od czasów Peryklesa rządy nakładały podatek 
na ten rodzaj przemysłu. Niektóre z nich obdarzone dowcipem i w ytwór- 
nością mowy, gromadziły w koło siebie najznakomitszych mężów stanu, 
mówców', fllozołow', poetów, jak Peryklesa, Alcybiadesa, Ilyperydesa, Plato
na i Sokratesa; inne znów'przychodziły do politycznego znaczenia i miały 
sobie stawione posągi, jak A spazyja; T aii, kochanka AIexandra, a później 
żona Ptolemeusza Lagusa; M yrryna, która nieograniczony wpływ wywie
rała na króla Demetryjusza; Targelija, Lamija i Leoena. Inne nakoniec 
głośne były sztuką uwodzenia, jak Lais z Sycylii, Teodota, a nadewszystko 
sławna Fryne, która służyła Praxiteiesow i za model do posągu W enery. 
Dla tego też starożytni niezajmowali się niemi w uczonych swych pismach 
i poświęcali im nawet osobne dzieła, jak Rozmowy lieter Lucyjana i L isty  
Heter Alcyfrona, co się stało zawiązkiem tak zwanej nowej komedyi grec
kiej. W  naszych czasach najdokładniejszy ich obraz skreślił Wieland 
w  dziełach swych: Menander i Gliceryjon i Aryslyp . F. Jnkobs odmalował 
je  zarówno dokładnie jak nauczające w dwóch rozprawach: O kobietach 
grechich i O heterach, umieszczonych w swych ł <nmiech!en Schriften  
(Lipsk, 1830). Gwardziści przyboczni monarchów, znani za czasów A le- 
xandra W ielkiego, nazywani byli także Heterami, od wyrazu greckiego 
hetairoi, przyjaciel.

Heteryje. Pod tćm nazwiskiem znane jest w dziejach nowej Grecyi 
stowarzyszenie, zagadkowego początku,które przeważny wpływ w ostatnich 
czasach wywarło na losy tego kraju. Politycznej Heteryi dał początek T es-  
salczyk Konstanty Rhigas, żyjący w drugiej połowie XVIII wieku. Do
strzegłszy powszechne usposobienie między Grekami, rozbudzone skutkiem 
rewolucyi francuzkiej, poczuciem ucisku, ciemnoty i politycznej zawisłości, 
z  dążnością do politycznej swobody, zamierzył usposobienie to zjednoczyć, 
oraz stały nadać mu kierunek. Przez tajne stowarzyszenie chciał odrodzić 
Grecyję moralnie i politycznie, i polityczne usiłowania Greków zlać w jedną 
całość. W  tym celu przypuścił do towarzystwa patryjotów, jednym z nim 
ożywionych duchem, ruch umysłowy rozproszonych po różnych krajach Gre
ków popierając w sposób właściwy, usiłując wszelkie czynności w tym ce
lu sprowadzić do jednomyślności. Nadewszysłko podniecał żywioł narodo
wy śród greckich Kleftów (ob. Armalole), bo w waice o niepodległość poli
tyczną Grecyi pojmowmł ważność tego żywiołu i dla tych to kleftów umyślnie 
pisał pieśni wojenne na wzór rewolucyjnych hymnów franeuzkieh, które 
przeszedłszy do ludu stały się narodowemi. Towarzystwo Rhigasa jeden 
duch miał ożywiać. Zasadą całości była religija, a stowarzyszonym, którzy 
do żadnego więcej nie mogli należeć tajnego towarzystwa, zalecano miłość
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Boga i ojczyzny, nieubłaganą nienawiść dla Turków, i żądzę wyswobodze
nia się z pod ich jarzma. Towarzystwo dzieliło się na właściwe stopnie, 
których dostąpić mogli jedynie mężowie wielkiej zasługi. Ogół przyjmo
wano tylko do pierwszej klassy. Niestety! niedoczekał Rhigas ziszczenia 
swego planu, gdyż śmierć gwałtowna (17S*8j wraz z nim i plany w zarodku 
zniweczyła. W szelako polityczna heteryja Rhigasa w Grecyi nie została 
bezowocną. Roznieciła zapał Greków i zjednoczoną dążność do wolności 
tak dalece, że nawet śmierć Rhigasa ich nie przygasiła. Śmierć jego na
wet wydała owoee, gdyż żywioł towarzystwa został nienadwerężony, a na 
założonych podstawach nowe później powstały heteryje w 1814 i 1815 czy 
też 1817 r. Celem heteryi była niepodległość Grecyi, zadaniem zaś ułożyć 
i przygotować rewolucyję; przyjęto więc za obowiązek nauczanie i wycho
wanie ludu. Sami tylko Grecy mogli być do związku przyjmowani, a jedy
nym warunkiem przyjęcia była miłość ojczyzny; członek heteryi niemógł 
już należeć do żadnego innego towarzystwa tajnego. Przyjęcie nowych 
członków nie ulegało wielkim trudnościom: każdy członek za wiedzą dru
giego m ial prawo przyjąć każdego Greka, o którego pafryjotycznych uczu
ciach był przekonany. Nowo przyjęty znał tylko tego, który go przyjął. 
Kandydat przed przyjęciem wini en był wniknąć sam siebie, zDadać swe ży
cie, sposób myślenia i stan majątkowy, oraz przed przyjmującym wykonać 
surowrą przysięgę na pewne warunki, zamykające zobowiązanie się co do 
pobożności, miłości ojczyzny i wolności. Najpierw'szem działaniem towarzy
stwa były dobrowolne składki pieniężne, które każdy przyjęty przez przyj
mującego z osobna wznosił na dalszy użytek do tak zwanej kassy narodowej, 
znajdującej się w R ossyi: środek źle pomyślany, bo mógł poprowadzić do 
pewnych nadużyć, kierunek główny był przy towarzystwie centralnem czyli 
arhii (arche), mającem w ręku kassę narodową; prócz tego towarzystwo 
dzieliło się na kilka klass. Na werbunek nowych członków oraz w inte
resach towarzystwa wysyłano emisaryjuszy, a w znaczniejszych punktach 
Turcyi, jak w Konstantynopolu, nawet w miastach pogranicznych obcych 
Krajów, miano własnych agenrów, czyli eforów. Ci pracowali nad rozsze
rzeniem związku, śledzili kroki rządu tureckiego, mieli własne kassy na wy
datki heteryi i ułatwiali tajną korrespondencyję. Około 1818 r. zawiązała 
się heteryja nadzwyczaj rozgałęziona przez liczbę członków i emissaryju- 
szów po wszystkich prowincyjach Turcyi, zwłaszcza europejskiej, dla sta
nowczego przygotowania umysłów Greków do mającej nastąpić zmiany 
politycznej. W szystko, jak  np.: wymagane przez heteryje wychowanie lu
du, obudzało nadzwyczaj nieufność Turków. Związek na wszystkie strony 
tak został rozgałęziony, że o powstrzymaniu jego ani mowy być nie mogło. 
W szyscy stanowno życzyli jak najprędszego wybuchu, aby uniknąć odpo
wiedzialności i zapobiedz zdradzie. Zdawało się bowiem z jednej strony, 
że Rossyja przesadza swe obietnice co do poparcia planów heteryi, a z dru
giej wkradły się nadużycia w przesyłce pieniędzy. Dopuszczanie się czy
nów niegodnych i jawnych zamachów, z powodu osobistych, niemających 
zw iązku z interesami towarzystwa. Przyśpieszano więc wybór wodza ca
łej sprawy, aby mu powierzyć dalsze jej losy. Kiedy hr. Gapo d’fstria, zo
stający w ministeryjum rossyjskiem, zrzekł się wyboru i odmówił naczel
nictwa, trafom tenże wrybór padł n i Alexandra Ypsilantis, najstarszego syna 
b. hospodara wołoskiego, który z powodu polityki nieprzyjaznej planom Na
poleona uciekł 1806 r. bo Rossyi i tam 1806 .<•. umarł. Zdaje się, że Ypsi-



lantis, przez rozmyślną pomyłkę ze strony naczelników heteryi, obrany zo 
stał, prawdopodobnie z woli cesarza Rossyi, w którego arrai* s>użył i odzna
czył się 1813 r. Różne okoliczności przyspieszyły po wstanie greckie 1821 r. 
widocznie za wcześnie i bez niezbędnych przygotowań oraz planu, częścią 
w Mołdawii i Wołoszczyźnie, częścią w właściwej Grecyi. Rewolucyja sa
ma przez .się rozwiązała heteryję• później nieco wystąpiła na pole stron
nictwo Heterystów, którego niektórzy członkowie potrafili sobie zapewnić 
wpływ, nie zawsze w duchu czystego patryjotyzmu i na korzyść kraju dzia- 
łający.— Oprócz heteryi politycznej, potworzyły się także na początku bie
żącego stulecia, po części w Rossyi i na Wołoszczyźnie, tudzież w Grecyi, 
heteryje naukowe, pod kierunkiem Greków zostające. Jedna z nich w A te* 
nach, około 1813 r., miała na celu zebranie funduszu na założenie biblijotekt 
i muzeum, oraz tłómaezenie i ogłaszania drukiem klassyków; na czele jej 
stał arcybiskup ateński, wyższe duchowieństwo i znakomitsi obywatele mia
sta. Odznaczała się Ileferyja założona w W iedniu podczas kongressu, 
a może jeszcze przedtem zajmowała się nauczaniem ludu greckiego, zakła
daniem szkół w Grecyi, rozszerzaniem przez pisma peryjodyczne oświaty 
i wykształcenia, religii i moralności. Szczególniej zaś czuwała nad wy
kształceniem Greków uczęszczających na uniwersytety europejskie, utrzy
mywała nauczycieli przy szkołach publicznych w Atenach, kturych zarząd 
miała sobie powierzony, wspierała ubogich nauczycieli i t. p Zarządzała 
dwoma gimnazyjami w Atenach i w Miliar w Tessani. Towarzystwo 
wezwało Greków i cudzoziemców do składek. Kto płacił rocznie 3 piastry 
bite został członkiem, kto 20 i więcej otrzymał tytuł honorowy (dobrodzieja); 
a każdy dostał, pierścień ze stęplem staro-attyckiego obola i napisem w oko
ło filommuaos helaireia. Jak niektórzy się domyślają założył to towarzystwo 
w  1814 czy 1815 r. hr. Kapodistrias, później prezj^der* grecki. Rewoiucy- 
ja  1821 wstrzymała działania tej heteryi; odnowiłn się znowu 1824 w Gre
cyi, mianowicie w Atenach, gdzie mało w ręku Greków zostawała. Cel 
pierwotny, w skutek zaszłych wypadków, zyskał nieco na rozwoju, bo to
warzystwo zajmując się także zachowaniem pamiątek starożytnych Grecyi, 
weszło w ściślejsze stosunki z zagranicą. Otworzyło także w Atenach 
szkołę do nauczania klassyków i szkołę Lankastra. Z utworzeniem króle
stwa greckiego heteryja ta ustała. Porów naj: Kinrt Beitrage %ur bessern 
Kenntniss des neueti Griechenlands (Neust. a. d. O. 1831)

H eteryścl, Ob. Heteryje.
H etka , koń lichy, mały i spracowany, szkapsko niewiele już warte. 

Szczególne mamy wyrażcn;e w języku naszym hetka-pętelka, używane we 
wzgardliwem znaczeniu: „Tożnie jestem hetką-pętelka,żebyś mną poniewie
rał. On mnie ma za hetkę-pętelkę.”

H etm an, H etm anow ie, władza i rząd hetmański. W iele o władzy het
mańskiej napomknień znajduje się w art.: Hetmaństwo polskie i t. d. Tutaj 
wspominamy o fak<ach, jakich tam nie ma, ale i to bardzo szczupło, gdyż 
ten przedmiot da się tylko dobrze wyłożyć obszernie w całości, która wszystko- 
by objęła. To co tu napiszemy, więcej się odnosi do hetmaństwa już uor- 
ganizowanego zupełnie, ale nie z czasów jest późniejszych. Hetman 
wojował z nieprzyjaciółmi Rzeczypospolitej na jej rozkaz, bo sam roz
poczynać niemógł wojny, a w pokoju dowodził naczelnie wojskiem to jest strzegł 
granicy, bronił jej od napadu, spisywał wojsko, rozdzielał je  po leżach
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i stanowiskach, naturalnie tyUe w dobrach królewskich i dehhownych, bo 
szli hty bał się urazie, pieniądze dla wojska wybierał i płacił żołnie
rzy, officerów mianował, regiroentarzy wyznaczał na oddzielne dowództwa, 
wydawał rozkazy. Z początku dowodził wojskiem li tylko w zastępstwie 
króla, który był z urzędu naczelnym wodzem w Rzeczypospolite, i trwało 
to aż do czasu póki się buława nie wyrobiła na wielką dostojność narodową, 
która równoważyła inler libertatem et majestatem. W tedy hetman był naj
wyższym i samowłaunym panem wojska, do którego król wcale się nie wda
wał. Najdawniej prawa wojenne spisywał u nas hetman Jan Tarnowski 
i zwycięzca pod Obertynem. Są to Ustawy prawa ziemskiego, polskiego 
f  t. d. Z przydatkiem O obronie koronnej i o sprawie i powinności urzęd
ników wojennych, (pierwsze wydanie, r. 1579, u Łazarza, 2-gie w Biblijo
tece polskiej Turowskiego, Kraków, 1858. W  te n ostatniem wydarie
0  sprawie wojennej podług uctiwal sejmowych i statutów polskich, 
od str. 131— 138, osobno Ó obronie koronnej str. 139— 180). Ciekawa 
jest ta obrona koronna Tarnowskiego. W ięcej to projekt jak prawo, ale 
w tym projekcie jest wiele rzeczy takich, które naturalnie były w życiu. 
Doświadczony hetman mówi, że królowi do wojska ,,potrzeba kilku urzędn.- 
>ów, którzy być muszą.” Ciekawe tam najprzód rozgatunkowanie samego 
hetm aństwa: ^U rzędnicy, którzy być muszą są ci, mówi Tarnowski: 
1 ) najprzód hetman koronny, który generałem będzie, 2) polny het
man, co będzie miał działa w poruczeniu.’* W ięc Tarnowski chociaż 
miał hetmana polnego zastępcą swoim, chociaż dla niego utworzone, 
żeby mu pomocą służyło, helmaństwo polne, pokazuje, co rozumiał pod tem 
hetmaństwem polnem i czego sam się od niego domagał: oto, pragnął pomo
cy w  dowodzeniu działami, hetmana polnego robił późniejszym generałem 
artylleryi. Potem idzie „\#O hronie” rzecz o powinności hetmańskiej, czysto 
suecyjalna, wojskowa, nawet strategiczna, taktyczna, jak np. hufce szykować 
jak  rzeki przebywać, jakie do bitwy obierać stanowisko i t. d. Reszta 
„Obrony” nie należy nic do hetmaństwa, bo zajmuje się powinnością rot- 
mistrzowską, rycerską, ciągnieniem wojska, obroną zamkową i t. d. Potem 
Zamoyski drugi pisał o prawrach wojennych projekt (jRada sprawy wo
jenne j, w zbiorze Pamiętników, Platera tom 2-gi, str. 223 i t. d. Wyda
ne pierwszy raz zrękopismu biblijoteki Rzewuskich). Lletmnn polny, według 
tego projektu, miał być pierwszym po głównym hetmanie, starszym nad 
strzelcami i kopaczami. Dażo tam zresztą przepisów znowu czysto tak
tycznych. Hetman wojskiem rządził za pośrednictwem tak nazwanych 
artykułów hetmańskich, które zawierały w sobie najwięcej przepisów wzglę
dem karności (ob. Encyklopedyja Powszechna, tom 2-g i, str. 237). Ta
kie artykuły daw niej hetmanow ie sami pisali i ogłaszali; ztąd pod każdym 
hetmanem Karność i porządek był inny, dopiero sejm r. 1609 prawo swoje 
osobne w tym względzie raz na zawsze ogłosił, (Ko/. Leg. 11, str. b95). 
Prawo do nominowania oficerów miał hetman dawno; już konstytucyja 
z r. 1527 zawarowała, że ma wybierać z królem jego mością „poruczniki
1 rotmistrze osiadłe i rycerskiej sztuki umiejętne” (Ko/, leg. 11, str. 473). 
Hetman swawolę i bunty żołnierskie karał. (1590 Ko/, leg. 11, str. 1326). 
Ztąd jego prawo uśmierzania buntów Kozackich na Ukrainie, bo kozacy je 
go najwięcej władzy ulegali. I nie potrzeba było w tedy rozkazu królew
skiego, by hetman wojnę prowadził. Szedł z powinności na bój hetman wielki 
jeżeli był w miejscu, lub W' zastępstwie siebie polnego wysyłał. Artykuł
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jego były tak ważne jakby sejmowe. Kogo skarał więzieniem, gardłem lub 
na poczciwości, tak było ważne, jakby sejm skarał. Ale naturalnie hetman 
sprawiedliwość czynił według artykułów wojennych, nie według swojej sa
mowoli. Starostowie powinni byli wykonywać pod tym względem wyroki 
hetmańskie, jakby sejmowe. Postępek i skaranie hetmańskie niemogło być za
skarżone, in  dubium et disęuisitioner,, vocari niema (1609 r. Vol Leg. I I ,  
1662— 4). Ale ukrzywazonym laaziom z żołnierzami sprawę mającym 
wolne było odwołanie się do trybunału od wyroku hetmańskiego. Mieli 
hetmanowie władzę w przypadkach ważny eh, gdy by się wojsko odznaczyło, albo 
do konfederacyi zabierało, darować im ćwierć, to jest pensyję za kwarta]
I  widać wiele sobie pozwalali pod tym względem, kiedy w  r. 1624, zaka
zano im tego, chyba za zwycięstwo znaczne mogli to zrobić. Ale okolicz
ności silniejsze były nieraz nad praw o: w czasie buntu Pawluka wojsko 
niepłatne nie chciało iść do boju. Miał z tego powodu wiele do zwalczenia 
trudności, hetman polny Mikołaj Potocki. Co troszkę drogi uszedł na
przeciw kozakom, wojsko za nim iść niechce i hetman co chwila nowe roz
poczyna skargi i targi. Kilka razy postąpił wojsku ćwierci, bo gdyby nie to, 
buntby się rozwinął na wielką skalę. Dzięki władzy hetmańskiej, że w czasie 
niebezpieczeństwa odnosić się nie potrzebowała do króla i sejmu, bunt tą ra
żą przepadł W iele w konstytueyjach jest przepisów względem władzy 
hetmani, co do rozstawiania po królewszczyznach żołnierzy. Tutaj za kró- 
lewszczyzny rozumiały się starostwa, byle nie dobra ekonomiczne stołu 
królewskiego. Hetman targowe point za wspólną radą marszałkowską miał 
stanowić (1504 r. Vol, heg. I, 296). Żołnierzowi niegodzWo się wyjeżdżać 
z wojska bez hetmańskiej wiadomości (1676, Vol. Leg. F , str. 4—-29). W ła
dza tak ogromnie wielka zawsze buaziła obawy. Dla tego są obok Konsty- 
tucyi na stronę hetmańską, przepisy mniej więcej ostre przeciw hetm.fństwu 
żeby je w granicach utrzymać. Mieli być hetmanowie obronicielami Rze
czypospolitej, nie jej panami. Na żadne prywatne potrzehy, sejmiki i zjazdy 
niemogii rot żołnierskich używać, pod karą hanicyi (1591 r. Vol.Lcg. str. 1373). 
W  czasie elekcyj niemieli prawa hetmanowie ściągać wojska na pole 
eiekcyjne, toż na inne publiczne zjazdy; inaczej odpowiadali przed gene
ralnym kapturem, napierw sząlepszą skargę szlachcica (r. 1648, Vol, Leg.IV , 
str. 158). Niemogii wydawać uniwersałów na chorągwie ochotnikom, ani 
pozwalać zaciągów cudzoziemcom pod nieważnością pozwolenia (1661 r. 
Vol. Leg. IV, 805). Najwięcej władzę hetmanów ograniczył sejm niem y  
w r. 1717. Kazał im składać przysięgę i dwie roty przepisał, jednę dla 
będących już w urzędowaniu hetmanów, inną dla tych, co mieli dopiero het
manami zostawać. W prawdzie przysięgę od dawna już Rzeczpospolitej 
wykonywali hetmanowie; sejmy z roku 1654 i i676  upominały się o nią, ale 
dopiero prawo r. 1717 stanowczo ją  uchwaliło. W  rotach przysięgi z r . 1717, 
było wszystko, co hetmanom wolno, a co nie wolno. Niemogii nakazywać 
poborów do wojska, podzielać wojsko na wiele części i z nich pojedyńcze 
oddziały pod dowództwem regimentarzy wysyłać na wymuszenie podatku; 
niemogii zmieniać siły zbrojnej oznaczonej przez króla i Rzeczypospolitę, to 
jest powiększać liczby wojska, którego było bardzo mało, to jest w Koronie 
18,000, a w Litwie 6,000, ale zato mogli tę liczbę dowolnie zmniejszać, ile 
się podobało, bo nigdy i tyle co konstytucyja przepisała, wojska nie było. 
Dalej nie mogli hetmanowie olicerów cudzoziemskich do wojska przyjmować 
z krzywdą polaków i podatków publicznych z dóbr swoich dla wojska odma
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wiać. Bo do tego doszła swawola, że hetman, dla tego, że hetman, chociaż 
szlachcic, jak inni, niechci.. płacić małego podatku na wojsko, lubo go inni 
płacili, chociaż mniej o stokroć zamożniejsi. Niebyło tuw  grze skąpstwo ale py
cha; chciało sie posiadać takie prawo, jakiego nikt niemiał w Rzeczypospoli
tej. Niech kraj wie, co to za dostojność, buława. Rozum polityczny upadł, 
w ięc się wyradzały tego rodzaju rozumowa anomalije. Nie godziło się het
manom bez słusznej przyczyny stać z wojskiem w polu obozem, ani prowa
dzić wojska bocznemi drogami, nie zaś publicznym traktem. Inaczej szko
dy sami musieli wynagradzać i karę ponosić za zdradę ojczyzny. Z za - 
granicznerai książętami zakazywano im się znosić. Na króla spisków nie 
knuć, włościanom krzywd nie wyrządzać, na wybór marszałków i depu
tatów trybunalskich, oraz innych urzędników nie wpływać. Nie będą na
gród żadnych przyjmować i żołnierzom brać ich nie pozwolą. Stronom, 
które mają przewód prawny z sobą, nie będą udzielać pomocy wbrew wy
rokowi. Z tych wszystkich przepisów, a jest ich daleko więcej w prawo
dawstwie Rzeczypospolitej, widać jak władza hetmańska, ciężką narodowi 
była, w stosunkach nawet prywatnych. Oczywiście całą siłę mając w cza
sach nierządu, na wszystko z własnej pychy się ważyła. Te same zakazy 
pokazują, czego się poprzednio bezkarnie dopuszczała. Jedno tylko władza 
hetmańska w spokoju zostawiła, to jest zasady rząJu szlacheckiego, ale też 
nie mogła się na nie tai gnać, boby inaczej sama się zabijała. Kiedy już za
mieniła się w szalę równowagi, a było to w połowie XVIII wieku, mogła się 
targnąć natenczas i na same zasady rządu, bo wmówiła w siebie, że jest całą 
Rzecząpospolitą, że najlepiej rozumie wolność szlachecką, i że najskuteczniej 
bronić jej potrafi. Pierwszemu lepszemu hetmanowi mogło to przyjść do 
głowy, w piew szem  lepszćm przesileniu, żeby reformować, zabezpieczać le
piej wolność. Do tego jednak nie przyszło, bo władza hetmańska nie miała 
czasu pojąć swojego znaczenia Nie godziła w ięc i za Augusta IH  na za
sady rządu bezpośrednio, ale pośrednio, bo stojąc w obronie staroświec- 
czyzny, naturalnie, sama o tem nie wiedząc, spiskowała przeciw Rzeczy- 
pospolitej,jakasię zaczynała. Nicrozumiałanowegożyciai ducha reformy, który 
się wyrabiał. Rozumieć go też nie mogła, bo była mu serdecznym 
nieprzyjacielem. Dla tego przepisy sejmu niemego z roku 1717 stają 
się literą martwą do niczego nie prowadzącą. Miały opisać władzę 
hetmańską a pchnęły ją  owszem otwarcie na drogę, po której roz
wijała się ostatnia już  doba wszechpotężnego Rzeczypospolitej hetmaństwa. 
Bo wyaane były w wiliję tego dnia, kiedy władza hetmańska wyrobiła się 
na jedno z ogniw rządu Rzeczypospolitej. Te ustawy z r. 1717 najgłówniej 
buławę na tę drogę nowycn przywłaszczeń popchnęły. Hetmanowie na 
sejmie niemym z wielką nienawiścią przyjęli prawo o przysiędze, ale nie
potrzebnie wcale, protestowali i gniewali się; złożyli ją, jak prawo kazało, 
ale dla tego robili, co chcieli. Obawa przed potęgą buławy dyktowała i to 
prawa, które hetmanom zabraniały innych urzędów. Już to naprzód het
man, jako hetman, senatorem nie był, i zwykle brał jakie krzesło wojewódz
kie osobne. Dopiero w prawodawstwie z r. 1773 —  5 hetmaństwo zostało 
samo z siebie senatorstwem i nie potrzebowało krzeseł, żeby zasiadać w se
nacie. Przedtem jednak, ile się razy zdarzył hetman bez krzesła , liczył się 
do szlachty, nie do senatu, nawet raz na elekcyi roku 1632 hetman taki był 
marszałkiem sejmowym, co tylko szlachty być mogło udziałem. Prawda, ze 
tylko był taki wypadek jedynie z hetmanami polnemi. Hetmaństwo było tak
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wysokim urzędem , ze koniecznie wymagało krzesłn i hetmanowie zasiadali 
najwyższe; polni także zajmowali wysokie i dla tego okoliczność, że był het
man polny bez krzesła kiedykolwiek, więcej przypisać potrzeba niechęci osobi
stej króla do hetmana, jak wszelkim innym powodom. W  połowie XV III 
wieku Jan Klemens Branicki dla tego, że był poprzednio hetmanem polnym 
od razu przeszedł na województwo krakowskie za piewszym wakansem. 
Zakaz, żeby hetman nie był ani marszałkiem, ani kanclerzem, zjawił się je 
dnak późno, dopiero w r. 1669 na elekcyi ^króla Michała i jako exorbitacyja 
stał się prawem. Bo dawniej Zamoyski i Żółkiewski byli razem kanclerzami 
i hetmanami i wpływ ich dał się dobrze królowi uczuć, szczególniej wpływ 
Zamoyskiego, bo Żółkiewski prawdziwy rycerz bez trwogi i zarzutu, króla 
kochał rycerską powinnością, chociaż prawdy mu prawił, na majestat nie 
powstawał, jak  np. Zamoyski, który króla sądził nawet na sejmie in - 
kwizycyjnym. Na prawo z 1669 roku głównie wpłynęło to zapewne, że 
W incenty Gosiewski będąc razem i hetmanem i podskarbim, był za potę
żnym na Litwie. Szlachta prawo w r. 1669 stanowiąc, chciała dumy panom 
ukrócić. Hetmanowie nie mogli także piastować jednocześnie innych do
stojności wojskowych, ale mogą mieć cywilne urzędy, nic senatorskie. Tak 
Jan Klemens Branicki zostawszy hetmanem polnym, generalstwo artylleryi 
koronnej złożył, a chorążstwo wielkie zatrzymał. Tak Stanisław Denhoi 
zostawszy hetmanem polnym litewskim, nie przestał być miecznikiem ko
ronnym. O tem jak ograniczono władzę hetmanów z r. 1761 i później, 
w  art. Hetmaństwo polskie. —  Hetman dawniej pocierał płacę z żup bo
cheńskich, jeszcze za czasów Kazimierza Jagiellończyka. Krzywdy ża
dnej nigdy nie miał, bo piastował pierwsze senatorskie urzędy i miewał sta
rostw w iele: szły na niego hyberny, kwarty, donatywy wojskowe i t. d. 
Dochody to były niepewne choć znakomite i dla tego skargi liczne podnosiła 
szlachta, że hetmanowie wymagali więcej niżby się godzśło. Zygmunta I, 
senat i rycerstwo prosili, żeby płacę hetmana powiększył, tak iżby mógł 
ciągle w obozie bawić i godność swą stosownie do powagi Rzeczypospolitej 
utrzymać. Do tego jednak nie przyszło. Zamoyski także w projekcie swo
im radził płacić hetmanów polnych (Zbiór pamiętn. P latera, II, 234). Pierw 
szą pensyję stałą oznaczono hetmanom w prawodawstwie z roku 1717. 
W ielki, miał brać 120,000 z łp , polny 80,000; tak samo koronny jak litewski. 
Osobno na wydatki urzędu swego miał hetman także 120,000, na pisarzu 
polnego, postrzelonych, straconych, i oflcyjalistów, towarzystwo zasłużone 
i t. d. Summy te wybierano w Koronie z hybern, w Litwie z czopowego, 
szelężnego i głowszczyzny żydowskiej. W  prawodawstwie Rzeczypospoli
tej z r. 1775 utrzymały się te pensyjc. Hetmanów zawsze oszczędzano; dla 
tego kiedy o innych ministrach mówiono, że pensyje im zmniejszyć potrze
ba, buławy najmniej tym cenzurom ulegały. Zdawało się, że Rzeczpospo
lita nie chciała, bała się dotknąć nietykalności władzy hetmańskiej, chociaż 
w pensyi.— Spisy hetmanów, które (utaj podajemy, są zupełnie nowego ukła
du; podług różnych kategn^yj rozdzieliliśmy hetmanów; Niesiecki tych kate- 
goryj nie widział i w błąd wprowadzał naukę. Stare „ Campiductor” tłu
macząc na „hetman polny’’ sprawił, że dawnych hetmanów z XV wieku 
przed Kamienieckim zupełnie pomijaliśmy dotąd i żeśmy dobrze żadnych 
hetmanów rozróżnić nie mogli. Zaczynamy tymczasem od czasów W ła
dysława Jagiełły, Zyndrama z Maszkowćc; w monografii obszernej damy 
w cześniejsze fakta. Spisy crmpidestorów, czasowych hetmanów, zaledwie



w  zarysie tutaj podajemy, bo trzeba wprzódy ze wszystkich kronik wynoto
wać liczne hetmaństwa, czegośmy jeszcze dotąd nie zaążyli zrobić, pomimo 
tego, żeśmy już wiele przejrzeli i porównali. I. Campiduclores, to jest het
manowie nie wielcy i nie polni, ale tylko czasami na wojny wysyłani: i )  
'Syndram z Maszkowic, miecznik krakowski r. 1410. 2) Maciej z Wąsosza 
herbu Topor, wojewoda kaliski i starosta nakielsk iposłany wojować margrab- 
ską ziemię w roku 1410. (Bielski u Gałęzowskiego, str. 28). 3) Dobek 
Puchała obrany przez szlachtę w wojnie krzyżackiej hetmanem 1411. Biel
ski, tamże, str. 49, u Paprockiego Herby rycerstwa , str. 277 i 422, w Okól- 
skim, III, 295, hetman nadworny. Był kasztelanem przemyślskim. Nie 
zdaje się, żeby był hetmanem nadwornym, kiedy go szlachta obrała; może 
potem król przełożył go nad służebnemi dworskimi ludźmi. 4) Andrzej 
z Brochowa herbu Ossoryja, starosta brzesko-kujawski, wr r. 1422 r. Pod nim 
wojewodowie: kujawski. Maciej z Łabiszyna i Janusz Kościelecki inowrocław
ski, przeciw Krzyżakom, Bielski, str. 87. 5) Sędziwój z Ostroroga wojuje
margrabstwo roku 1433, Bielski, str. 143. 6) Mikołaj z Michałowa h. Róża,
kasztelan i starosta krakowski przeciw Krzyżakom, obrany przez sejm w Ko
le, bo król stary. Bielski, str. 144, pod r. 1433. 7) Jakób Kobylański her
bu Grzymała „hetman niepospolity” w r. 1435 wysiany do Litwy przeciw 
Świdrygi elle, Bielski, str. 166. 8) Michał Buczacki, hetman, u Bielskiego, 
str. 179, na Podolu przeciw Tatarom r. 1438— 9 i na Wołoszczyźnie 1450 r., 
tamże, księgi 4 -te  str. 18. 9) W awrzyniec Zaręba z Kalinowy, kasztelan
sieradzki z MiKołajem Skórą, sędzią poznańskim, hetmanowie wielKo-polscy 
na W ęgrzech 1441 r.. Bielski, str. 206. 10) Andrzej Tęczyński pod Pres-
burgiem r. 1441, tamże, str. 207. 11) Piotr Odrowąż wojewoda ruski, sta
rosta lwowski, wódz Rusinów 1441 roku w W ęgrzech, str. 209. .12) Jan 
Siemieński herbu Dębno, wysłany przez Kazimierza Jagiellończyka przeciw 
Wołochom roku 1450, Bielski, księgi 4-te, str. 18. 13) Piotr Odrowąż
i Przedhor Koniecpolski posłani do Wołoch powfóre r. 1450, tamże. 14) 
Jan Czyżowski, kasztelan krakowski i Jan Tęczyński, wojewoda krakowski, 
wyznaczeni hetmanami z sejmu r. 1452 przeciw Tatarom, Bielski, str. 34. 
15) Jan ze Szczekocin, starosta lubelski r. 1454, Bielski, str. 52 i t d. 
W iele osób opuściliśmy, bo celem naszym tylko wskazać było, że hetmanów 
wielu bywało i za dawnych czasów. Od Kazim. Jagiellończyka nastaje epo
ka nowa, hetmanowie są stali, jeszcze nie wielcy, ale poprzednicy wielkich 
Hetmanowie stali później wielcy koronni: 1) Piotr Dunin z Prawkowic, 
podkomorzy sandomierski, podpisał się Campiduclorem  w r. 1462 (u Helcia, 
w Paktach, str. 300; ob. Enc. pow. t. VII, st. 624); dawniej marszałek nadw. 
kor. w r. 1459 i 1460; żył jeszcze r. 1470. 2) F elix  a Paniowa, herbu
Godziemba, kasztelan lwowski, umarł 1488 r. (Paprocki, Herby, str 201). 
Jeszcze w r. 1466 był wodzem zaciężnych ( Dzieje krzyiaków , IŁ  360), 
Capitaneus generalis exercituum  (u Łukaszewicza, Krótki opis kościołów, I, 
93). 3) Jan Rytw ieński, hetman i marszałek koronny w r. 1474 (Bielski,
str. 221). 4) Stanisław P ien ią iek  z Witowie, starosta sanocki, mianowany
30 W rześ. 1488 r. (Gołębiowski, Panowanie Jagiełłów, II, 362). U Papro
ckiego błędna data norainacyi 3 Października 1488 r., str. 201. Król go pi
sze w roku 1491 Ewercilum Regni noslri generalis; gdzieindziej pisze go: 
Campiductor generalis (Łabęcki, Górnic., II, 179 i MSS.). 5) Jan Tarnów-  
ski, h. Leliwa, kasztelan krakowski, ojciec obertyńskiego zwycięzcy, umarł 
r. 1500 starcem 80-letnim (Starowolski, Monumenta Sarm atarum ). 6) M i-
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kojaj Kamieniecki, h. Pilawa, starosta Krakowski, mianowany x W rześnia 
i  505 r. po pięcioletnim wakansie (M etr. k s . 22, roi. 4). W ojewodą kra
kowskim został na buławie 24 Marca 1507 (Tomiciana, I 18) Ewercituum  
Regni “ampiductor generalis: umarł 1515. 7) Mikołaj Firlej, h. Lewart,
wojewoda sandomierski, Campiductor w r. 1517 ( Tomiciana, IV, 158). Po
tem zwie się Campiductor gene-alis, a nawet Generalis imperator ewerci- 
tuum  Regni. Kasztelan krakowski od r. 1520. Umarł r. 1527. 8) Jan
Tarnowski, mianowany jednego dnia hetmanem i wojew. ruskim, we W to
rek po Niedzieli Laetare  1527 roku (M etr., 40, fol. 722). Zwycięzca pod 
Obertynem. Kasztelan krakowski w r. 1536. Tworzy hetmaństwo polne 
w  r. 1539. Sam więc pierwszy zowie się hetmanem wiel. koronnym. Umarł 
r. 1561 9) Mikołaj Sieniawski, z  hetmana polnego wojewoda ruski, het
man wiel. kor. od r. 1561; umarł r. 1569. Wakans przez lat 12. Przez 
ten czas rządzi wojskiem z prawami hetmańskiemi Jerzy Jazłowieeki, woje
woda ruski, od r. 1569—1575, kiedy umarł i po nim czasowry tylko hetman, 
10) Mikołaj Mielecki, wojewoda podolski w r. 1579, który zaraz złożył bu
ławę w r. 1580. Odtąd znow u stali hetmani: 11) Jan Aamoyski, kanclerz 
wiel. kor., mianowany 1581, umarł r. 1605. Nowy wakans przez lat siedm
12) Stanisław Aó/kiewski, z hetmana polnego od r. 1613, poległ pod Ceco- 
rą r. 1620. W akans przez lat 12. Zastępują hetmana chwilowo u wojsk 
koronnych Jan Karol Chodkiewicz, hetman wiel. lit. i Stanisław' Lubomirski, 
podczaszy koronny, hetmanem polnym zw'any po dawnych źroułach. 13) 
Stanisław Koniecpolski, hetman polny, najwyższy wódz od r. 1623, dopiero 
w r. 1632 otrzymał buławę wielką. Umarł r. 1646. 14) Mikołaj Potocki,
z hetmana polnego, kasztelan krakowski od r. 1636. Umarł r. 1651. W a
kans trzy lata. 15) Stanisław Potocki, Rewera, z hetmana polnego od ro
ku 1654, wojewmda krakowski; umarł r. 1667. 16) Jan Sobieski, miano
wany 5 Lutego 1668 r. z hetmana polnego (Sygilla ly. 20. 137). Został 
królem r. 1675. 17) D ym itr ksią ie  Wiśnioiriecki, od r. 1676, z hetmana
polnego; umarł kasztelanem krakowskim w r. 1682. 18) Stanisław Jabło
nowski, z hetmana polnego, od r. 1682; umarł kasztelanem krakowskim ro
ku 1702. 19) Feliw Potocki, kasztelan krakowski, z hetmana polnego mia
nowany 1 Maja 1702 r.; umarł 15 Maja 1702 r. 20) Hieronim Lubom ir
ski, z hetmana polnego mianowany 22 Maja 1702; umarł kasztelanem kra
kowskim 20 Kwietnia 1706 r. w Rzeszowie. 21) Adam  Mikołaj Sieniaw
ski, 7, hetmana polnego, wojewody bełskiego, od 30 Kwietnia 1706 r. Umarł 
kasztelanem krakowskim 18 Lutego 1726 r. we Lwowie. Przeciw niemu 
hetman wiel. kor. Stanisława Leszczyńskiego, Józef Potocki, wmjewoda ki
jowski, od roku 1706—1709. 22) Stanisław  Rzewuski, wojewoda bełzki,
mianowany z hetmana polnego 12 Października 1726; umarł 4 Listopada 
1728 r. we Lwowie. Wakans lat 8. Przez ten czas regimentarze gene
ralni wojsk koronnych: a j  Stanisław Ciołek Poniatowski, wojewoda mazo
wiecki, od roku 1728—1733; b j  Józef Potocki, były hetman Stanisława Le
szczyńskiego, wojewoda kijowski, od r. 1733—5. 23) J ó ze f Potocki, wo
jewoda kijowski, hetman wielki od razu 9 Listopada 1735; umarł kasztela
nem krakowskim 7 Maja 1751 r. w Załoscach na Rusi. 2 4) Jan  Klemens 
G ry fB ra n ick i, z hetmana polnego mianowany 5 Czerwca 1752; umarł ka
sztelanem krakowskim 9 Października 1771. W akans przez »ółtora roku. 
25) W acław Rzewuski, od 9 Kwietnia 1773, z hetmana polnego, złożył bu
ławę 16 Lutego 1774; umarł kasztelanem Krakowskim 27 Paździer. 1779 r.
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86) Franciszek Xawery Kore%ak Branicki, z hetmana polnego mianowany 
8 Lutego 1774 r. £Sygilta ty, 33, 62), rezygnował buławę 1793 r. 27) Piotr 
Ożarowski, kasztelan wojnicki w Targowicy, od r. 1793; zginął 1794 r.—  
Hetmanowie polni koronni: 1) Mikołaj Sieniawski, kasztelan bełzki i staro
sta Halicki, hetmanem polnym od Piątku po Niedzieli Oculi 1539 r. Capiia- 
neus ewercituum noslrorum campesler £Metr., 58, fol. 29). Postąpił na he
tmana wielkiego r. 1561. W akans lat 6, przez ten czas podtykał synowi 
zwycięzcy z pod Obertyna Janowi Tarnowskiemu, kasztelanowi wojnickie
mu, buławę polną Zygmunt August, w wojnie przeciwko Moskwie, jak pi
sze Niesieeki, ale kasztelan umarł r. 1567; aż 2) Mikołaj czy Hieronim  
Sieniawski, kasztelan kamieniecki, z hetmana ruskiego polny r. 1581; umarł 
r. 1592. 3) Stanisław  Żółkiewski, kasztelan lwowski, od r. 1582 aż do r.
1613, kiedy postąpił na wielkiego. 4) Stanisław  Koniecpolski, od r. 1616 
do 1632, postąpił wyżej. 5) Marcin KazanoicsHi, wojewoda podolski, od 
r. 1633; umarł 19 Października 1636 r. 6) Ł u ka sz Żółkiewski, starosta 
kaluski, wojewoda bracławski, przy śmierci mianowany hetmanem polnym, 
jak  świadczy Jan III  bliski jego krewny, w Allieneum  Kraszewskiego, 
1842, II  i Swada Dawejkowicza, IV, 71. Synowiec hetmana Stanisława; 
mianowany przed samą śmiercią, która ponieważ nastąpiła 10 Listopada 
1636 r., więc mianowany być musiał w czasie od 19 Października, do 10 
Listopada 1636 r., nie ma go Niesiecki. 7 ) Janusz książę Wiśniowiecki, 
koniuszy wiel. kor., umarł mianowany hetmanem polnym koronnym, jakie- 
śmy to wyczytali w  pewnym panegiryku, w tydzień po nominacyi. Śmierć 
zaś nastąpiła 9 List. 1636 r., o czem Albr. Stan. Radziwiłł. 8) Mikołaj Po
tocki, od 12 Lutego 1637 r., hetman wielki od r. 1646. 9) Marcin Kali
nowski, wojewoda czerniechowski, poległ pod Batowem r. 1652. 10) Sta
nisław Potocki Rewera, wojewoda podolski, hetman wielki od r. 1654. 11)
Stanisław  Lanckorouski, wojewoda ruski, umarł 1657. 12) Jerzy Lubomir
ski, marszałek wiel- kor., ustąpił r. 1665. 13) S tefan  Czarniecki, wojewo
da kijowski; umarł 16 Lutego 1665 r. 14) Jan Sobieski, marszałek wiej. 
koronny od r. 1665, hetmanem wielkim od r. 1667. 15) D ym itr W iźnio-
wiecki, wojewoda bełski 1670— 1676 roku, potem hetman wielki. 16) 
Stan. Jabłonowski, wojewoda ruski, hetmanem wielkim w roku 1682. 

17) Mikołaj Sieniawski, wojewoda wołyński, umarł 17 Grudnia 1683 r., 
wracając z W ęgier. 18) Jędizej Potocki, kasztelan kraKowski, umarł roku 
1692. 19) Feliay Potocki, mianowany 11 Grudnia 1692 r. Hetman wielki
od r. 1702. 20) Hieronim Lubomirski, mianowany 1 Maja 1702 polnym,
a 22 Maja wielkim hetmanem. 21) Adam  Mikołaj Sieniawski, wojewoda 
bełzki, od 23 Maja 1702, wielki w r. 1706. 22) Stanisław Rzewuski, od
30 Kwietnia 1706 r. z referendarza koronnego, hetman wielki od r. 1726.
23) Stanisław  Chomętowski, mianowany 11 Października 1726 r., wojewo
da mazowiecki, umarł 2 W rześnia 1728 r. (ob. Enc. powsz., V, stron. 444).
24) Jan Klemens G ry ff Branicki, chorąży wielki koronny, od r. 1735, het
man wielki od r. 1752. 25) W acław Rzew uski, w ojew oda podolski, potem 
krakowski, od r. 1752— 1773. 26) Franciszek Xawery Branicki, h. Kor
czak, od r. 1773 do 1774, wielki hetman. 27) Seweryn Rzewuski, syn Wa
cława, od r. 1775 do 1793, kiedy złożył buławę. 28) A ntoni Puławski, 
starosta czereszyński, brat rodzony Kazimierza. —  H etmani nadworni ko
ronni. Opuszczamy dawniejszych, tylko z wieku XVI zbieramy ich: 1) P a
w eł Jasieński, w  r. 1474 (Bielski, str. 221). 2) Janusz Swirczewskit
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dzierżawca robczycki, w r. 1514 w Litwie. Potem starosta sądeciu, kaszte
lan bieoki i wiślicki, umarł 1 5 . .  r. 3) Secygniowski, posłany na wojnę 
praską w zastępstw ie hetmana Pirleja, który słaby (Niesiecki, z M etryk , pod 
r. 1520. 4 ) Jan  Tworowski, wojewoda podolski, umarł r. 1547. 5) Flo-
ryjan Kacper Y.ebrzydmeski, kasztelan lubelski, umarł r. 1565 (Górnicki), 
6) S tan isław  Leśniowolski, kasztelan czerski, w  r. 1566. 7) Stanisław Flo- 
ryjan Zamojski, ojciec kanclerza i hetmana, kasztelan chełmski mianowany 
1572 r. 8) Jakób Secygniowski, 1575 (Orzelski, u Wolffa, II, 118), mia
nowany przez Henryka Walezyjusza. 9) Jan Zborowski, kasztelan gnie
źnieński, mianowany w Maju r, 1576 (Orzelski, tamże, III, 263). 10) M i
kołaj Zebrzydowski, wojewoda lubelski, w r. 1589, ostatni hetman. —  C am - 
piductores, hetm ani litewscy (tu jeszcze więcej zagmatwania). 1) Jan 
Chodkiewicz, namiestnik litewski, marszałek ziemski, w r. 1476 (Niesiecki, 
w  texc ie j. 2) Piotr Janowicz Biały, wojewoda trocki, hetman w r. 1494, 
umarł 1498 (ob. w Enc pow., III, 407). 3) Konstancy księże Ostrogski,
w r. 1499, więzień moskiewski 1500 r. 4 ) Stanisław  Piotrowicz Biału  
Kiszka, Campiductor generalis et marschaicus, Campiductor magni D uca- 
tus, już 1505 r. Hetman w czasie niewoli księcia Konstantego, umarł r. 
1508. 5) Książe Konstanty Ostrogski, powtórnie odebrał władzę ogromną
13 Czerw. 1512 na sejmie w Brześciu. Umarł r. 1533- Ma hetmana polnego. 
6) Jerzy Radziw iłł, z polnego, kasztelan wileński, w r. 1541. 7) Jan  R a
dziwiłł, z polnego, kasztelan trocki, w r. 1542. 8) Hieronim G ry /f Chod
kiewicz, kasztelan wileński, umarł r. 1562 (Kuc. pow., V, 386. 9) Mikołaj 
R adziw iłł Ruay, brat królowej Barbary, wojewoda trocki 1563. (Ob. P ra
w a i przywileje dyssydenlów. Znów hetmanem później i umiera wojewodą 
wileńskim r. 1588. 10) Grzegorz Chodkiewicz, kasztelan wileński, umarł
1569 r. (ob. Enc. pow., V, 394). Odtąd z pewnością idą hetmanowie wiel
cy litewscy. 11) K rzy sz to f Radziwiłł, Piorun, umarł 1603, wojewoda 
wileński. 12) Jan Karol Chodkiewicz, wojewoda wileński, umarł 24 W rze
śnia 1621 r. pod Chocimem. 13) Lew Sapieha, kanclerz po wakansie czte
roletnim, od 1625 r. umarł w r. 1633. 14) K r z y s z to f Radziwiłł, wojewo
da wileński, umarł 1640 r. 15) Ja n u sz  K iszka, h. Dąbrowa, wojewoda 
połocki, po sześcioletnim wakansie, od d. 7 Kwietnia 1646 roku, umarł roku 
1652. 16) Janusz Radziwiłł, wojewoda wileński, zdrajca, umarł w Tyko
cinie 30 Grudnia 1654 r. 17) Paweł Sapieha, wojewoda witebski, potem 
wileński, umarł w Różanej, 30 Grudnia 1665 r., wprzód regimentarz gene
ralny (Vol. leg., IV, 534). 18) Michał K azim ierz Pac, od r. 1667, woje
woda wileński, umarł 4 Kwietnia 1682 r. w W aee. 19) K azim ierz Jan  
Sapieha, wojewoda wileński, do r. 1703. 20) Michał księże W iśniowie
cki, do r. 1707. 21) Jan Sapieha, starosta bobrujski, syn Kaz>mierza Jana,
hetman u Leszczyńskiego, za Szweuow, od r. 1707— 1709. 22) Grzegorz
Ogiński, umarł starostą żmudzkim, przed odebraniem buławy w Lublinie 
17 Października 1709 r. 23) Ludw ik Pociej, z podskaroiego wielkiego ko
ronnego, umart wojewodą wileńskim, w Różany 3 Stycznia 1730. R egi- 
raentarz generalny woisk litewskich książę Michał tViśniowiecki, kanclerz, 
od Stycznia 1730 do 1735 r. Ze strony Leszczyńskiego regimentarzem 
generalnym Antoni Pociej, strażnik litewski. 24 ) K siąże M ichał W iśnio
wiecki, hetman wielki od r. 1735, umarł 1741, ostatni z rodziny. 2o) 
M ikołaj Radziw iłł Rgbeńko, umarł 1762 r. 23) Michał Massalski, kniaź, 
w końcu kasztelan wileński, umarł 1768 r. 27) Michał Ogiński, od r. 1768, 

ESCYKLOPEDYJA TOM X I. ^



738 Hetman — Hetmaństwo polskie kor. i litewskie

dawniej wojewoda wileński, złożył buławę r. 1793. 28} Szymon Kossa
kowski, zginął 1794 r. —  Hetmanowie polni litewscy (głównie podług N ie
sieckiego). 1) Jerzy  Radziwiłł, został wielkim w r. 1533. 2) Jan Radzi
wiłł, także wielkim 1541 r. 3) Piotr Stanisław K iszka, kasztelan wileń
ski, umarł r. 1544. 4 ) Grzegorz Chodkiewicz, 1555— 1564 (Kossakow
skich Monografie, I ,  70). 5) Roman S a tig  uszko, książę, mianowany w Lu
tym 1567, wojewoda bracławski, umarł 1573 r. 6) K rzy s z to f Radziwiłł, 
Piorun, podczaszy litewski, zosiał wielkim 1588 r. 7) K ntaź Bohdan Oyii 
ski, starszy nad wojskiem litewskiem, w r. 1596 (Bielski, u Sobieszczrń- 
skiego, str. 275). 8) Jan Karol G ry ff Chodkiewicz, starosta żmudzki, 1601
r., hetmanem wielkim z os ta t 1603 r. 9) Jędrz-fj Sapieha, wojewoda połoc- 
ki, hetman (Swada, IV, 101). 10) K rzy sz to f Radziwiłł, już w r. 1616,
wielkim w r. 1633. 11) Janusz K iszka, już tutaj r . 1635, wielkim od roku
1616 12) Janusz Radziw iłł, z podkomorzego wiel. lit. od 27 I ipca 1646 r., 
wielki od 1654 r. 13) W incenty Korwin Gosiewski, podskarbi wiel. lit., za
bity 25 Grudnia 1662 r. Regiroentarzem Michał Pac, kasztelan wileński 
(Vol. leg,, IV, 992). 14) Jan  Sapieha, na Kodniu, pisarz polny koronny,
w r 1664. 15) Michał K azim ierz Pac, były regimcntarz, z oboźnego, zo
stał hetmanem wielkim w r. 1666. 46) Władysław iYolłnwicz, wojewo
da witebski, od Grudnia 1666 r., umarł 15 W rześnia 1668 r. 17) M ichał 
K azim ierz Radziwiłł, szwagier Jana Sobieskiego, podkanclerzy litewski, od 
r. 1668, umarł 1680 r. 18) K azim ierz Jan Sapieha, wielkim od r. 1682.
19) Jan Ogiński, wojewoda połoeki, umarł 25 Lutego 1684 r., w Krakowie
20) J ó ze f Bogusław Słuszka, kasztelan wileński, umarł 1702 r. Życiorys 
jego w Tygodniku illustrowanym. 21) M ichał Wiśniowiecki, został wiel
kim 1703 r. 22) Grzegorz Ogiński, został wielkim 1708 r. 23) S tan i-
ław henhoff, miecznik wielki litewski, umarł wojewodą połockim 2 Sier

pnia 1728 r., w Gdańsku. 24) Michał Rybeńko Radziw iłł, od r 1736, 
wielkim od r. 1744. 25) M ichał Massalski, od 4 Października 1744 r.,
wielkim od r. 1762. 26) Alewander M ichał Sapieha, od r. 1762, wojewo
da połoeki, wziął pieczęć wielką. 27) J ó ze f Sosnowski, wojewoda po- 
łocki, od r. 1776, złożył buławę w r. 1780 (Życiorys jego w Piśmie zbio- 
rowem petersburgskiem, t. 1). 28) Ludw ik Tyszkiew icz, od r. 178U, zo
stał marszałkiem wielkim litewskim w Targowicy. 29) Szym on Kossakow
ski, ogłosił się wielkim hetmanem. 30) J ó ze f 'Aabiełło, od 14 Czer. 1793 r., 
zginął za Kościuszki. Jui. B.

H etm aństw o  p o lsk ie  koronne i litew sk ie . Dzieje hetmaństwa za
częliśmy spisywać dla dziennika petersburgskiego: Słowo, jeszcze w roku 
1858. W  pierwszym zeszycie pisma dodatkowego, które przy tym dzien
niku wychodziło, znajduje się pierw szy ciąg tej pracy (Styczeń, str. 1— 57). 
Rozpraw takich miało być sześć, siedm, poświęconych dziejom samej insty- 
lueyj, jak się rozwijała wśród rycerskiego narodu. Później chcieliśmy wy
gotować osobną rzecz o prawach i władzy hetmaństwa, o blasku, jakim się 
otaczało, o zwyczajach, jakie wyrobiło, o zapale, jaki budziło w szlachcie. 
W pierwszej części tedy, miała być rozwinięta strona historyczna przedmio
tu, w drugiej prawna i obyczajowa. Przedmiot wart był sumiennej pracy, 
bo historycy z czasów Rzeczypospolitej nie objaśnili nam początków, ani 
rozwinięcia się nietylko hetmaństwa, ale żadnych prawic narodowych insty- 

jukiemi się ojcowie nasi i dziadowie rządzili. Historycy po prostu 
zapisywali to, co widzieli w życiu narodu, to co już  było w nim rozwinięte



Hetmaństwo polskie koronne i litewskie *39

co miało przeszłość swoję, ale poglądu me dawali żadnego, fakt zestawiali 
faktem, nie wskazywali jego przyczyn. Instytucyje mają swoję historyję, 
jak wszystko ludzkie. Że o hetmi.ństwie wspomnimy, inne było za Zy
gmuntów Jagiellońskich, inne za Zygmunta III, inne za Augustów saskich, 
inne za Stanisława Augusta. Co było powodem tego ciągłego wyrabiania 
się, w skaże historyja. Poczęści nawet nie dziwie się dawniejszym history
kom, że nie dotykali dziejów instytucyi. Oko tylko z pewnej odległości do
brze fakta rozróżnia i wyprowadza z nich naukowe wnioski. Mając przed 
oczyma hetmaństwo, mniej się na nie zważało, mniej się je  rozumiało, naj
mniej się jego znaczenie w przeszłości ceniło. Dla tego nam pozostała pra
ca około tego, ażeby dzieje nasze nie były wiązanką różnobarwnych fa
któw, jednych obok drugich, ale żeby przedstawiały organiczną całość- 
Z tego powouu podjęliśmy przed kilku lary pracę, około historyi hetmań- 
stwa. Ale wyszedł tylko jej początek (wydrukowany powiedzmy nawiasem 
z okropnemi błędami i w nazwisnach i w rzeczy},ł  bo kiedy Słowo ustało, 
zaraz po wyjściu dodatkowego pisma, i mys'my pracę naszą przerwali. To 
co tutaj napiszemy o historyi hetmaństwa, będzie szkicem tylko trochę więk
szej pracy, o której myśleliśmy przed laty. Ta treść się później rozwinie 
w monogratiję, która wyczerpie przedmiot o hetmaństwie. Sam w yraz pol
ski hetman, ma jakieś pokrewieństwo z niemieckim liauptmannem. Ko
zacki afaman, czeski hejtm an  z tego samego płyną źródła. A tam an , ina
czej walaman, watm an, był urzędnikiem waregskim na starożytnej Rusi. 
W  Czechach hejtm an  byl rządcą, gubernatorem prowincyi, a że miał pod 
sobą pomniejszych hetmanów, nrzeto nazywał się najwyższym. Bj ł i hetman 
królestwa, czyli namiestnik, umyślnie wyznaczany dla zastępstwa króla 
w czasie jego nieobecności. Raz Czesi wyhrali dla siły zbrojnej hetmanów 
po ziemiach. Tacy h.j/m annwie, tak samo jak w Polsce hetmani, byli do- 
wódzcairi wojska, n raczej pospolitego ruszenia. Ale był także oprócz ziem
skich, hejtman miejski, w magistracie, dla rozsądzenia spraw politycznych. 
W Morawii hejtm an  to samo znaczył eo rządzca państwa w czasie osiero
cenia tronu, lub małolefności króla; był to rodzaj palatyna węgierskiego, 
obierali go ziemianie. Na Szląsk przez naśladowanie czeszczyzny dostali 
się także ziemscy hetmanowie. Byli to rządzcy prowincyi i razem dowódz- 
cy naczelni pospoliiego ruszenia. Biskupi wrocławscy bywali nieraz fakie- 
mi hetmanami W yraz ma pochodzie z przełożenia na niemiecki język ła
cińskiego Capitaneus, capu'-, głowa tłómaczy się przez niemieckie Haupt, 
ztąd Capitaneus, H auptm ann  (Maciejowski, Historyja praw ojaw stw , IV, 
8tr. 125). Rzecz dziwna, że wyraz choć niemiecki, nie oznacza w Niem
czech żadnego urzędu, a przynajmniej nic to znaczył, co przerobiony, w  sło
wiańskich ziemiach. Jak stary jest wyraz po polsku, dociec trudno, z Lin
dego niceśmy się pod tym względem nie nauczyli, ale wyraz to zawsze sta
ry, bo doskonale się przyjął i całą rodzinę stworzył wyrazów: hetman, het
maństwo, hetrranownć, hetmanie, hetmanienie, heimańczuk, hetmanka i t. d. 
Jednakże do oznaczenia urzędu, w Polsce późno się zjawia, chociaż już był 
przedtem dawno utarły w języku. —  Siłą zbrojną dawniej dowodzili książę
ta, królowie. Dopiero za W ładysława Hermana, zjawia się pierwszy woje
woda, palalinus, Sieciech. W ojewoda, jak sam źródłosłów wyrazu wska
zuje, był kiedyś hetmanem, wodził wuijów'. W ojewoda musiał to być u nas 
początkowo urząd całkiem wojenny i później go wytlómaczono na pala.inus, 
przez co sam wyraz tracić zaczął znaczenie swoje, ho palatinus wychodził
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na ministra, na doradzcę królewskiego, pałacowego. Władysław Herman, 
pierwszy krół nie wojownik, miał swojego hetmana, to jest wojewodę. Ł a
two to się fłówaczy. Po Krzywoustego śmierci w rozdrobnionej Lechii 
mnoży się urzędników i wojewodów. W ładza rozdziela się pomiędzy ksią
żąt a panów i rycerstwo. Każdy książę miał wojewodę, to jest hetmana i do
radzcę, ministra. Im więcej Leehija się drobi, tem więcej w niej wojewo
dów Ilu jest książąt, tyłu wojewodów w Lechii. Jeżeli przez spadki, 
przez elekcyje książę jaki ma dwie, trzy dzielnice, ma też razem dwóch, 
trzech wojewodów, bo księstwa udzielność swoję zachowują nawet pod je 
dnym książęciem. Póki się nie wyrobi Polska jedna cała, Kazimierzowska, 
Jagiellońska: póty księstwa te w iążą się z sobą rozmaicie, tak nazwaną uniją 
osobistą, to jest maja jednego panującego. Ale gdy ta Polska się wyrobiło, 
wojewodowie stracili znaczenie, z hetmanów i ministrów, doradców pałaco
wych, zeszli na ziemskich urzędników, chociaż dostojny ich urząd pierwsze 
miejsce zajął w senacie koronnym. Wojewodowie radzili rzeezypospolitej, 
królowi, a juryzdykcyje mieli tylko w swojem województwie i jeżeli kiedy 
jeszcze dowodzili siłą zbrojną, to w pospolitych ruszeniach. Przestali byc 
hetmanami, z nich wszelako wybierali królowie hetmanów. Nowa insfytu- 
cyja, nowy urząd koronny się tworzył. Władysław' Jagiełło nie raz sam 
dowodził wojskiem, ale w ogromnym kraju, przy rozległych swoich obo
wiązkach, wyręczać się musiał w dowództwie Tak Zyndram 7  Maszkowio, 
miecznik krakowski, pierwszy naczelnie, jako hetman, dowmdzil pod Grun
waldem siłą polską, litewską Witold. Miecznik, a więc niższy urzędnik od 
wojewodów', kasztelanów, nawret od chorążych, poszedł po nad nich wszyst
kich wyżej, ale bo też władza ich była czysto miejscową, wojewódzką, 
a Zyndrama była koronną. Miecznik krakowski wszystkiemi wojskami do
wodził, pospolitćm ruszeniem i najemnikami. W ażna to okoliczność w hi- 
storyi urzędu. Dawniej wojny często się prowadziły przez najemników; 
było wojsko za żołd, za umówioną zapłatę, na czas tylko. Gdy wojna się 
gdzie otwierała, zaraz ludzie rycerscy, niespokojni, bez zajęcia, jedni przez 
krew gorącą, drudzy dla ehleba zbiegali się pod chorągwie. I w naszych 
wojnach raz wraz spotykają się najemnicy czescy, węgierscy, szląscy, nie
mieccy. Kto ich płacił? król, i to bardzo naturalnie. Nie było wdenczas je 
szcze porządnie urządzonej skarbowości w Polsce; skarb królewski a na
rodowy było to wszystko jedno. Król pobierał dochody publiczne nietylko 
na utrzymanie się własne, ale i na utrzymanie państwa. Dla lego wszystkie 
potrzeby publiczne zaspokajać musiał. Opłacał więc najemne htifce. Hufca
mi temi dowodzili ci rycerze, co hufce przywiedli na służbę, szląskiemi 
Szlązacy, czechami Czesi. Jak ich zwano, jaki im dawano tytuł nie wiemy. 
Hufce te rozłaziły się po wojnie. Kiedy strach uderzył, ściągały się albo za 
pozno, albo w małej sile. Dla 'ego królowi na myśl przyszło, aby trzymać na
jemników swoich, narodowych. Z początku także używano ich tytko na woj
nę, ale potćm król uwmżał, że lepiej trzymać ich ciągle na żołdzie, dla wszel
kiego bezpieczeństwa. Źródła nasze już pod r. 1411, nazywają Dobiesława 
Puchałę, kasztelana przemyślskiego, hetmanem nadwornym. Musiał to być 
jaki dowodzca chwilowy, najemnych ludzi polskich. Król Jagiełło raz wwaz 
stanowił takich hetmanów bo po kilku na raz, na Podole posłał raz dwóch, na 
Litwę jednego, w innej okoliczności wybrał aż jedenastu hetmanów. Toż 
samo W ładysław syn jego, ściągając Polaków do W ęgier, nad pojedyńcze- 
mi oddziałami osobnych hetmanów stanowił. Instytucyja więc zawsze je sz -
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oze w zawiązku, nic w niej nie ma pewnego. Dopiero za panowania Ka
zimierza Jagiellończyka, rozwija się wyraźniej. Pierwszy ku temu popęd 
dają wojny koronne z Krzyżakami, o niepodległość ziem pomorskich, prn- 
skiemi przez zakon nazywanych. W ojny te prowadził król długo, lat 12. 
Dla czegoz potęga Polski, opierająca się o dwa morza, dotykająca z jednej 
strony Nowogrodu Wielkiego, z drugiej W iednia, okolona rojem księstw 
i państw lennych, dla czegóż ta potęga łamie się tak długo z drobną stosun
kowo siłą zakonu? Zdaje się, że Polsce zachcieć było tylko, a w jednej bi
twie po Grunwaldach i Tannenbergach, upadnie zakon. Przyczyną tej dłu
giej walki, było złe urządzenie siły zbrojnej, a co szło zatem niedostateczne 
sposoby wojowraHia Wojnę u nas prowadziło rycerstwo, które król wicia-- 
mi zwoływał na pospolite ruszenie, albo wojska najemne. Rycerstwo mu
siało iść z obowiązku, pod karą utraty dóbr i bezeczcią. Szło fez, ale bar
dzo leniwo. Po pierwszem jakiem takiem zwycięztwie rozchodziło się. 
przekonane, że dopełniło swojej powinności, że już nic do czynienia nie by
ło. Pobite rozchodziło się prędzej, bo po klęsce, i wiatru w polu nikt 
nie szukał na próżno. Na niechęć szlachty do wojny i to wiele wpływało, 
że król się ociągał z potwierdzeniem przywilejów i swobód narodowych. 
Od czasu jak na tron wstąpił, król ciągle potwierdzenie to zwlekał, a szlach
ta gorąco o nie nagliła, mając zawsze na myśli, że król chce samowładztwa, 
chociaż inne były oporu króla przyczyny. W  ciągu więc wypraw przeciw 
Krzyżakom, rycerstwo nie raz przed bitwą i po bitwie wchodzi w targi 
z królem i niczego nie dokazawfszy rozchodzi się z obozu dla ukarania kró
la. Pospolitem ruszeniem więc, nie mógł król oawojowmć Pomorza. Zosta
wali najemnicy, ale z nimi była druga niedogodność. Rycerstwo szło na 
wojnę z obowiązku, więc nie kosztowało nic Rzeczpospolitę, najemników 
trzeba było zapłacić. Zapłacić regularnie i prosić się ich, bo w razie nie
rzetelności, jak to nic raz bywały przykłady, przechodzili albo na stronę 
nieprzyjaciela, albo zatrzymywali twierdze na własną rękę i tem paraliżo
wali czynności wojenne. Oczywiście wypierano ich kiedyś z przywłaszczo
nego stanowiska, ale co się źle stało, to się słało. Najemników nie miał 
nigdy czem zapłacić Kazimierz Jagiellończyk, bo hojny rozrucał co miał na 
wszystkie strony i dla tego nie raz zaciągał długi. Na zapłatę jakiego od
działu najemnego, zastawiał ziemie koronne pierwszemu lepszemu wojewo
dzie, kasztelanów’!; tych ziem nie było późnii j czem wykupić i tak po ojcu, 
brał je syn, nieraz wnuk, a skarb Rzeczypospolitej coraz więcej był biedny 
i nie wystarczał na potrzeby. 7idaie się nam tedy, że król z konieczności na
jemników polskich stale na swój żołd zaciągał. Naturalnie łatwiej było so
bie z niemi poradzić, jak z obcemi. Najemnik swój, Polak, nawet najgorszy, 
miał zawsze jaką taką miłość do rodzinnej ziemi i nareszcie dłużej mógł 
czekać, w razie potrzeby, na zapłatę. Taki początek u nas ludzi .“luiebnych  
slu ia lych , o których pełno po kronikach. Ludzie ci byli na żołdzie króla, 
dworu, więc ich także zwano dworem, dworskiemi ludźmi. Król szle, pi
szą nie raz kroniki, przeciw Tatarom „dworskie, służebne ludzie,” to się 
znaczy najemników własnych, których na żołdzie swoim trzymał. Było to 
pierwsze stałe wojsko w Europie, Polska wzór dała instytucyi, tylko nie 
rozwinęła jej jak się należało, jedynie przez ubóstwo skarbu. Ludzi tych 
służałych król ciągle trzymał, ale naturalnie bardzo ich bywało nie wiele, 
1,200, 2,000, 3,000 co najwięcej ludzi. Na pierw szą potrzebę dwór ten 
leciał przeciw wrogowi, za dworem ze wszech stron zbiegali się starosto
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wie z miejsc ukrainnych i pędzili Tatarów. W czasie wnjgy król zaciągał 
więcej służałych ludzi, w czasie pokoju ich rozpuszczał. Naturalnie w cza
sie wojny wiązało się do nich wiele także ochotnika, ludzi polskich, ruskich, 
litewskich i tatarskich. Gdyby to stałe wojsko było silne i liczne, mógłby 
król śmiało prowadzić wielkie wojny, ale że tak nie było, służebni ludzie 
wystarczyli tylko na pierwszy popłoch wojenny. W łaśnie hetmaństwo roz
wija się dla tych służebnych ludzi. Kto miał nimi dowodzić? Nje kto in
ny, tylko marszałek wielki koronny, jako najwyższy sprawca na dworze 
królewskim. Ludzie byli dworscy, służyli dworowi, a wszystko co ty'ko 
należało do dworu, z urzędu ulegało marszałkowi. Toż król musiał bronić 
ojczyzny przez swoich łudzi nadwornych, toż po królu urząd dowództwa 
naczelnego marszałkowi należał. I bywały nie raz przykłady, że marsza
łek wrazie niebezpieczeństwa ojczyzny, rzucał dwór i wszystko, a biegł na 
obronę granic, ku odparciu nieprzyjaciela. Po kronikach naszych gęste te
go ślady: „Jan Rytwieński, pisze bez skrupułu Bielski, hetman i marszałek 
koronny” pod r. 1474 (u Gałęzowskiego, str. 221). Ale naprędco to zro
zumieli marszałkowie, że im trudno będzie tak różnorodnym obowiązkom 
nastarczyć. Zdawali więc swoją hetmańską władze na hetmanów, ale nie 
zrzekali się przez to bynajmniej juryzdykcyi. Nikt ochotnie świetności 
i blasków władzy się nie wyrzeka. Zawsze taki hetman był tylko pełnomo
cnikiem, zastępcą marszałka, który był pierwszym z urzędu dowódzcą; het
man rozkazów jego słuchać musiał Taki to jest początek hetmaństwa nad
wornego, instytucyi, której nikt z historyków naszych ani dawnych, ani no
wych, nie objaśnił. Hetmaństwo nadworne dawniejsze jest jak wszelkie in
ne hetmaństwo, wielkie i polne. Te późniejsze hetmaństwa z nadwornego 
się wyrobiły, na wzór nadwornego. Hetmana, dowódzcę wojsk nadwor
nych, zwano wtedy po łacinie campiductor. Po polsku pewnie go już zwa
no hetmanem. Campiducfora, hetmana, jako osobnego urzędnika, pierwszy 
raz spotykamy w r. 1462 (Helcel, \  aj dawniej s%r sta tu t a polskie,, str. 300) 
Od tego czasu znajdujemy ciągły, nieustający szereg hetmanów, campidu- 
ctorów\ Bo nie chwilowi to tylko byli hetmani, ale stali, jeden po drugim 
następowali na dostojny urząd. Kazimierz Jagiellończyk utworzył hetmań
stwo, campiductnratvm , a przynajmniej zrobił je  stałem. Campiductor po
bierał pensyję roczną z żup; wypłacał mu ją  podskarbi, król mianując jedne
go z takich hetmanów' mówi, że pensyja z żup do hetmaństwa oddawna, ex  
antięun, należy. Oczywista rzecz, że to wyrażenie ,,od dawna” z r. 148S 
wskazuje, że może sam Kazimierz w początkach swojego panowania, może 
jeszcze W ładysław Jagiełło, pensyję hetmanom wyznaczyli i utworzyli sta
łe hetmaństwo. Sądzilibyśmy, że pierwszy wniosek sprawiedliwszy, bo 
w  dyplomatach naszych z przed r. 1462, nie napotkaliśmy jeszcze tego wy
rażenia campiductor, które wyraźnie na hetmana wskazuje. Król nazywa 
czasami swego campiducfora tytułem nieco rozciąglejszym. Hetman albowiem 
jeszcze za Kazimierza jest to: e.ve.rcituum rep ni nostri generatis. Taki ty
tuł ztąd, że król jeszcze nie wiedział jak ma stałym, pewrnym terminem na
zywać hetmana. Bo ten generalis exercituum ciągle się wiąże z campidu- 
ctorem, raz tak, drugi raz inaczej nazywają przywileje hetmana. Wskazujemy 
dla tego ty'ko na te różnice w nazywaniu łacińskiem, że później weszło 
w zwyczaj hetmana wielkiego nazywać ewercituum generalis, a polnego 
campiductor. Kto te wyra enia przed czasem rozróżnia, plącze samochcąc 
sprawę. Jeszcze albowiem jesteśmy w czasach, w Których jedno i drugie
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w yrażenie, toż samo zupełnie znaczy. Obok tych hetmanów stałych są nie
stali, chwilowi dnw )dzcy pojedynczych oddziałów. Ci stali hetmanowie za
częli się wyróż nać wcześnie stanowiskiem, bo z urzędu bywali dowódzcami 
wszystkich pojedynczo działających oddziałów Przypadało im wiec sie
dzieć na krześle senatorskiem. Kasztelan lwowski był hetmanem stałym 
jeszcze  za Kazimierza Jagiellończyka, później nawet kasztelan krakowski. 
Starostę krakowskiego mianowanego hetmanem za króla AIexandra, Zy
gmunt Stary posuwa od razu na województwo krakowskie. Potem wojewo
da sandomierski, który na kasztelanii krakowskiej także kończy jest hetma
nem, nareszcie wojewoda ruski, który znowu umiera kasztelanem krakow
skim. Widzimy ze hetmani stali, mają pierwsze krzesła w senacie Rzeczy
pospolitej. Widzimy hetmanami członków pierwszych rodzin w kraju, Pie
niążków, Kamienieckich, Firlejów, Tarnowskich. Hetmani ci służyli dla 
całego kraju koronnego, dla Korony. Jest. też ogromna różnica między 
exerci/u i'm  R^nni capitaneus generalis, h capitaneus m ilitum , nawet i cam
piductor dawny staje się historyczną pamiątką. Rozwinęło się, rozrosło, 
spoważniało dawne hetmaństwo narodowe. Oczywiście hetmani wojewo
dowie i kasztelanowie krakowścjk Tarnowscy, Firlejowie, podlegać me mo
gli już  marszałkowi, przestali być nadwornymi, są hetmanami nie już króla 
ale Rzeczypospolitej. \Tie ma jednak wojsk stałych w Polsce, oprócz słu
żebnych dworskich ludzi. Tym dworskim służebnym ludziom po dawnemu 
przy wodzi hetman, od marszałka zależny. Ale ten hetman jaKŻe ^est mały 
przy koronnym hetmanie, przy e.cercituum Regni nos/ri capilaneus genera
lis? Hetman koronny ustanowił się sam, wyrobił w Rzeczypospolitej dla 
jedności dowództwa w wojnie, dla najwyższej właazy w wojnie, dla two
rzenia planów, dla rozkazywania innym dowódzoom. Nie ma woisk koron
nych, ale jak tylko wojna wj-bucha. wszędzie dowódzcy werbują, czyli sta
ropolskim terminem, przypowindają oehotnikow, najemników i śpieszą pod 
znaki hetmana koronnego, który jest najwyższym z urzędu, z prawa i z wła
dzy hetmanem. Jest cała hierarchija podrzędnych, małych hetmanów i pod- 
hetmanich. W późniejszym czasie zwano ich rotmistrzami, regimenlarzami, 
teraz nie v\ iadomo jak ich nazywają po polsku, ale łacińskich nazwisk za to 
wiele. Jest capitaneus m ilitum , capilaneus stipendiariorum , praefeclus 
m ilitum , capilant us m ilitum  stipendiariorum , mercenariorum , wreszcie jest 
z tytułem hetmańskim dowódzca chwilowy najemników, campiductor siipen- 
diariorum nostroium. Janusz Swirozewski, dzierżawca robczycki, sławny 
wojownik swojego czasu na Litwie, jest campiductor m ilitum  nosfrorum  
mercenariorum in Magno Ducato Lithuaniae militc nlium . Taki hetman 
czasowy, campiductor, mógł być drugi i trzeci raz hetmanem na drugiej 
i trzeciej wojnie Ten Swirczewski rozpoczyna szereg nowyrch nadwornych 
hetmanów. Król był z niego konfent. i utrzymał go na dożywotnim urzędzie. 
Był Swirczewski hetmanem obok hetmana, ale w czasie boju podrzędnym 
mu, jak inni dowódzcy i jeden tylko z nich wszystkich utrzymał się przy ty
tule hetmańskim. Był starostą sądeckim, trębowelskim, potpm kasztelanem 
bieckim, aż i wiślickim. Oto i w samym tym fakcie różnica nadwornego 
hetmana od koronnego. Hetman koronny pierwsze zasiadał krzesła woje
wódzkie w senacie, nadworny dosługiwał się kasztelami powiatowej i d- 
różniał się od tłumu innych dnwódzców tytułem i krzesłem, ale chociaż jakc 
hetman nadworny niezawisły był od koronnego w czasie pokoju, h iefar- 
chicznie w Rzeczypospolitej względem niego stał nisko. W ażne jest dl*.



dziejów instytucyi panowanie Zygmunta Starego. Poważał król rycerskich 
judzi, rządnięjszy od ojca i bogatszy, trzymał więcej służebnych, dworskich 
ludzi. Trzymał ich kupami. Ruś potrzebowała ciągłej zasłony Tatarów, 
więc jest r. 1511 capilaneus stipendiariorum Russiae. To popęd dany pro- 
wincyjonalnym hetmaństwom. Prussy potrzebują zasłony od Krzyżąków, 
szlachta obiera tam sobie campiductora Prussiae, tak ie  r. 1511 (Acta To- 
miciana, I, 203 i II, 207). Chcąc jeszcze Rzplitej zabezpieczyć w przyszło
ści jak największą obronę, król Zygmunt Stary rozwija hetmaństwo: opi
sał je  dla Litwy w r. 1512. Potem postanowił dwóch oddzielnych hetmanów, 
lak w  Koronie jak  i w Litwie. Powinności hetmańskie już za wielkie były. 
Jeden mąż już wystarczyć im nie mógł. Polska za ogromna była, a hetman 
koronny był jeszcze i senatorem Rzeczypospolitej. Mógł być chory i rze
czywiście w ciągu wojny pruskiej raz Secygniowski zastępował Firf jja. Po
trzeba było hetmaństwo koronne rozdwoić. Król więc w r. 1539 postano
w ił nowy urząd, to jest urządził zastępstwo koronnego hetmana. „Jeżeli 
capilaneus generalis, powiada król w łacińskim swoim przywileju, będzie 
nieobecny u wojska, ma władzę jego sprawować capitaneus e.rercituum no- 
strorum  campester.” Otóż i początek hetmaństwa polnego. By! dotąd je 
den tylko hetman koronny, a drugi nadworny, nastaje trzeci, polny, catnpe- 
ster. Dl- różnicy hetman koronny teraz zaczyna się tytułować, jtupremus, 
m a xim u s d u x , campiductor, po polsku później uciera się dla niego przy
domek „wielki hetman.” Hetmanem koronnym był wtedy w r. 1539, sła
wny zwycięzca z pod Oberstyna, Jan Tarnowski; polnym król mianował Mi
kołaja Sieniawskiego, kasztelana bełzkiego. Tarnowski był więc pierwszy 
wielkim, Sieniawski pierwszy hetmanem polnym. Naturalnie ten porządek 
koronny zaraz przyswaja się i na Litwie, na której również obok wielkiego 
je s t i hetman polny Hetmanów nadwornych nic było na Litwie, bo król 
mieszkał w Koronie i gościem tylko na Litwie bywał, dla tego służebnych 
ludzi w Koronie chował i czasami ich tylko posyłał do Litwy na wojny. 
Hetmaństwo nadworne w szczególną powagę wzrosło jeszcze za Zygmunta 
Starego. W ojewoda podolski był hetmanem nadwornym. Utrzymała się 
ta powaga urzędu i za Zygmunta Augusta, za którego hetmanami nadwor
nemu byli kasztelanowie lubelski, czerski i chełmski Hetmaństv.o zaś koronne 
zmienia swój charakter zupełnie w tym czasie. Po wyprawie bukowińskiej, 
po wojnach pruskich, po kokoszej i.ypraw ie, Rzeczpospolita nie prowadzi 
wojen zaczepnych, tylko odporne. 7.ygmunt August jest królem wielce 
spokojnym. Rzeczpospolita żyje w zgodzie ze wszystkiemi; wre tylko nie
ustanna wojna w Litwie z Moskwą na pograniczu. Koronie i Litwie jedno 
tylko niebezpieczeństwo od Tatarów i Wołochów, nie wrogów bynajmniej 
ale rabusiów i łupieżców. Od nich zasłonić się potrzeóa koniecznie. Dla 
tego starostowie litewscy na W ołyniu i na Podolu, to jest po Ukrainach; dla 
tego ,.Starostowie koronni czuwają na Rusi Czerwonej. Hetmaństwo wiel
kie nieczynne, na Ruś się przenosi. Biedna to ziemia ra Ruś, nieszczęśliwa 
choć mi jdopłynna i żyzna, od tych przeklętych rabusiów z Krymu, od tych 
fałszywych chrześcijan z nad Prutu. Czynają na każdę sposobność rabun
ku, mianowicie Tatarzy. Co rok prawie nawała ich z Krymu po złodziejsku,. 
ukradkiem wpada na Ruś, jassyr uwodzi, łupy zabiera. Szlachta ruska cią
gle woła na Rzeczpospolitę: „zasłońcie nas, bo zginiemy, bo piękna ziemia 
nasza pustynią porośnie.” Dawniej za Jagiełły, za W arneńczyka Ruś była 
spokojna, Witold Tatarów aż w Krymie nękał. Z a Kazimierza Jagiclloń-
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czyka już Ruś zaczyna cierpieć boleśnie. Hetmaństwo więc jak powiedzie
liśmy przenosi sie na Ruś, staje się instyfucyją wyłącznie die. Rusi. „Jeżeli 
sam początek buławy nie był ruski, cała jej historyją od Zygmuntów była 
ruską, przew ażnie ruską”  ( Słowo, Styczeń, str. 41}. Już sławny hetman 
Jan Tarnowski osiada stanowczo na Rusi i granic pilnuje. Zameczki sta
wia, miasteczka otacza wałami. Czuwa od Tatarów i od Wołoch. Z Rusi 
szedł hetman na Wołochy osadzać tam hospodarów. „To była jego-władza, 
jego urzędu prawo, oddalać niebezpieczeństwo, być pośrednikiem pomiędzy 
pretendentami, godzić ich z sobą, stronników Polski podnosić do władzy, 
tych mianowicie, k u rzy  już raz hołd złożyli królowi i zawierzyli Koronie. 
Utrzymując polski wpływ tutaj, hetman wyłącza wpływ turecki” (Słowo, 
tamże, str. 43j,->--lepiej jak orężem zastawia Ruś od Wołochów. Następca 
Tarnowskiego Mikołaj Sieniawski, dawniejszy heiman polny, osadzał hospo
darów, „czemu, gdzieby był wczas, opowiada Bielski, hetman nie zapobie- 
żył, już by było w Wołoszech Turków pełno.” Do takiego później stopnia 
był hetman ów przykuty do Rusi, że kiedy potrzeba było np. posłać kogo na 
wojnę do lnfiant z Korony, król jego zatrzymywał na miejscu, a słał ozaso- 
wych, na raz obranych hetmanów. Mimo to wszystko nic jest hetmaństwo 
jeszcze urzędem pewnym, wyrobionym. Jest, może nie być, zależy to jedy
nie od laski, od woli królewskiej. Nie jest hetmaństwo jeszcze lustytucyją 
narodową, ale że się tak wyrazim, prywatną. Kanclerz, marszałek, podskar
bi, być muszą; w organizmie Rzeczypospolitej utworzono dla nich miejsce 
i obowiązki, ztąd kanclerswo, marszałkostwo, podskarbstwo są to instytu- 
cyje narodowe. Hetmaństwo dopiero staje się. Później po nich przychodzi, 
najmłodsze, więc kroczy niepewnie, o nie swoich siłach. Król nie ma jesz
cze obowiązku mianować hetmana. Strażników na Rusi jest i tak wielu, jest 
tam i hetman wielki Sieniawski, ale pokój w Rzeczypospolitej, więc knjl pol
nego hetmana nie mianował Sieniawskiemu w pomoc, czuł jednakże król, że 
hetmaństwo jak powiedzieliśmy staje się, chciał więc je  urządzić na sejmie 
unii w Lublinie r. 1569. Chciał jednego tylko, to jest żeby hetman był 
przysięgły. Podług nas znaczyło to, że król chciał naturalizacyi buławy 
w Rzeczypospolitej. Doiąd hetman z delegacyi, że tak się wyrazim króla, 
w  zastępstwie króla, dowodził na wojnach, dzisiaj miał składać przysięgę 
Rzeczypospolitej na wierność, to jest miał zostać wysokim urzędnikiem Rze
czypospolitej. Królowi najwięcej chodziło o to, żeby hetman nie za wiele 
władzy sohie przywłaszczył w czasie bezkrólewia. Zanosiło się na to, że  
Rzplita będzie miała zupełnie wolny wybór króla, i Zygmunt A ugust tego 
się obawiał, żeby hetman sam nie został wtakiem położeniu dyktatorem Rze
czypospolitej. Zacna obawa o wolność, w najzacniejszym człowieku. Sejm 
rzecz o hefmaństwie pominął zupełnie milczeniem. Dla tego kiedy roku unii 
lubelskiej 1569, umarł jedyny w Koronie hetman Sieniawski, król nie mia
nował mu następcy, a Heidenstein wyraźnie twierdzi, że to zrobił przez oba
wę wielkiego wpływu hetmanów. W szakżeż już dawniej miano w podej
rzeniu zwycięzcę pod Obertynem, że chciał tron dla siebie opanować. Zy
gmunt August nie mianował tedy hetmana, dał tylko po śmierci Sieniaw- 
skiego, Jerzemu Jazlowieckiemu dowództwo wojska pogranicznego „z pra— 
wami hctmańskiemi ” Dla czego tedy Lengnich i Niesiecki, robią Jazło- 
wieekiego wprzód polnym, a potem wielkim hetmanem, poiąć trudno; zdaje 
się, je s t to po prostu niewyrozumienie sprawy, nieznajomość instytucyi. Ja- 
złowiecki był hetmanem, ale bez tytułu hetmana, bo miał tylko „praw a het
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mańskie,” ale nie był ni wielkim, ni polnym, był campiductor po dawnemu, 
po Kazimierzowsku. Pełnił obowiązki hetmana wielkiego, bo strażniczy! na 
llusi, a powiedzieliśmy, że hetmaństwo koronne wyraźnie już co raz więcej 
naciąga się kolorem ruskim. Kiedy Zygmunt August umarł, za jednego 
i drugiego bezkrólewia, bo W alczy nic dla instytucyi nie zrobił, powtarzają 
się bardzo stare dzieje. Świat polski co do systematu swojej obrony cofnął 
się. Sejm r. 1572 postanowił na granicy węgierskiej dwóch kasztelanów na 
tymczasowe hetmany, dwóch też od Szląska, na Rusi stał Jazłowiecki, z wła
dzą nad wojskiem i starostami pogranicznych zamcczl ów. To sejm, ale za 
drugiego bezkrólewia rozwija się nowe hetmaństwo, które nazwiemy -ziem- 
skiem. Szlachta wielkopolska ciągnie puspolitem ruszeniem na zjazd ję 
drzejowski, dla poparcia elekcyi Sterana Batorego. Stawi wniosek Jan Zbo
rowski, żeDy szlachta obrała sobie dowódzcę, który się przyda ,,w poch idzie 
pod Jędrzejów i w przyszłej walce, która może wypaść w obronie Stefana.” 
Okrzyknięty od razu tym dowódzcą Stanisław Górka, starosta buski i kolski. 
Szlachta oddaje mu resztę poborów z Poznańskiego i Kaliskiego, uchwalo
nych przed przybyciem do Polski Henryka. W  Jędrzejowie stawią zasadę: 
podooał się przykład dany przez Wielkopolsko. Hetmanów koronnych nie by
ło, strażnik pograniczny na Rusi schodził powoli wrząd zwyczajnego starosty 
z władzą hetmańską, trzeba więc po nad szlachtą stanowić hetmany. Za 
koronnego powstawał ziemski hetman. Małopolanie naśladoją przykład 
braci i tak!m hetmanem ziemskim wybierają sobie Stanisława Cikowskiego 
podkomorzego krakowskiego. Ten przykład mogły łatwo naśladować inne 
mniejsze prowincyje Rzeczypospolitej, hetmaństwo ruskie przee'eż byto 
Z czasem mógłby po nad tymi ziemskimi drobnymi hetmany, podnieść się je 
den hetman generalny ziemski nad szlachtą, jak hetmanowie koronni, wielki 
i polny byli nad wojskiem. Ale instytucyja ziemska nie rozwinęła się. Je 
dnakże zanosiło się na to, bo widać po rozprawach, szlachta hetmaństwo 
swoje brała na serio. Był wniosek np. żeby jeden hetman podlegał rozka
zom drugiego. Tego nie przyjęło. Inny wniosek, żeby hetmanom dodać 
deputatów' do rady, utrzymał się na chwilę. Spisano w Krakowie prawa 
tych hetmanów: mogli powoływać szlachtę do boju przez rozesłanie wrici. 
Na wojnę w istocie gotowali się z cesarzem, ale król przyjechał i złożyli 
Górka z Cikowskim w jego ręce swoje kłopotliwe o nie wojenne hetmań- 
stwa, o których wiemy z Orzelskicgo, nieocenionej wartości historyka. Ja
złowiecki z pogranicza Rusi ani kroku nie ruszył, przez listy znosił się z sej
mem; drżał z powodu swojej odpowiedzialności, naglił wybór króla. Umarł 
za drugiego bezkrólewia, Rusini nazywali Jazłowieckiego „swoim” ruskim 
hetmanem, bo kiedy chodziło o zasłonę Rusi, nie kto inny, tylko ruski woje
woda był z urzędu hetmanem generalnym, starostą pogranicznym na Rusi- 
Z wojewodów ruskich w istocie za niedawnych czasów wychodzili wielcy 
hetmani, z kasztelanów kamienieckich polni. Senatorowie ruscy Rzplitej, 
gdy hetmaństwo charakter ruski przybrało, byli hetmanami bardzo natural
nie. Jazłowieckiego ztąd Rusini mają za swego hetmana prowineyjonal- 
nego. Taki był skutek ustanowienia dowództwa wojska pogranicznego 
z prawami hetmańskiemi. Hetmaństwo, które dla tego tylko, że najwięcej 
miało pracy na Rusi, zacieśniło się do jednej prowincyi, z koronnego sta
ło się prowincyjonalnem. Chociaż umarł Jazłowiecki, Ruś zawsze potrze
buje obrony. Naturalnym jej obrońcą jest wojewoda ruski, a Jazłowiecki 
właśnie był tym wojewodą. Szlachta więc obiera sobie hetmana swego
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ruskiego, swego dowrdzcę wojsk pogranicznych z prawami hetmańskiemi. 
Będzie to Hieronim Sieniawski, kasztelan kamieniecki. Sieniawski jest ru -  
sin, kość z kości, ale senatorstwo jego podolskie, szlachta więc jednocześnie 
podnosi go swoim wyborem na województwo ruskie. Tak solidarnie 
wyrobiły się pojęcia szlachty ruskiej. Urzędnik koronny, bo z delegacyi 
króla czuwający nad jej bezpieczeństwem, był ruskim hetmanem, musiał być 
ruskim wojewodą. Sieniawski nie jest tedy jak  i Jazłowieeki, ani wielkim, 
ani polnym hetmanem, jest wolnie obranym przez szlachtę ruską hetmanem 
ruskim. Niesiecki, a za nim drudzy historycy, jednak przez nieostrożność 
i tego Sieniawskiego nazywają polnym. W ielkiego nie było, a miał być 
polny uimtegn zastępca? Ale Niesieekiemu dosyć było wiedzieć, że Sie
niawski był hetmanem. Natury jego hetmaństwa nie śledził, tylko mu k a- 
tegoryi, pod kiorą go pomieścić można było, wyszukiwał. Orzelski zna le
piej te stosunki. Nigdy Sieniawskiego nie nazywa hetmanem polnym, ale 
ruskim. Może ta clekcyja Sieniawskiego na netmaństwo ruskie, wywołuje 
elekcyję Górki i Cikowskiego. Dawne Jagiellońskie hetmaństwo przeradza 
się, traci swój charakter ogólno narodowy, rozdrabnia się na prowincyjo- 
nalne. Popęd ten niebezpieczny dla władzy królewskiej, powstrzymuje 
Stefan Batory. Zrobił król Sieniawskiego wojt wodą ruskim, t. j. posłuchał 
szlachty i tem samem zrobii go zwyczajnym hetmanem ruskim, ale nie pol
nym. Koronne bezkrólewie hetmańskie od r. 1369 trwa jeszcze r. 1576. 
Zakwcstyjonowane b> to wszystko, urząd i władza: podania Tarnowskich 
i Sieniawskieh przepadły, nie skrystalizowały się jeszcze w zasady, a król 
nic nie rozumiał hetmaństwa, co było, jakie hyto i kiedy było. Jest hetman 
ruski jeden, jest nad woruy drugi, ale nie ma koronnego, wszech ogólne
go. Ruski ma znaczenie wyższe, stanowisko jego koronne, bo Korony bro
ni od strony Rusi, ale nie ma nic za to do wojska Rzeczypospolitej, tylko 
do ruskiego. Król nie mianuje hetmanów koronnych. Nie potrzebuje 
tego. Sam naczelnie wojskami dowodzi. Na wyprawie gdańskiej miał na
dwornego, jako dowódzcę prostego oddziału. Na moskiewską wybierając 
się wojnę, radził się wiełkorady. Senatorowie radzili, żeby na ten raz tylko 
urząd hetmański obsadził. Król się zgodził i w ybrał na czasowego hetmana 
Mikołaja Mieleckiego, wojewodę podolskiego. Chowany w obozach, dowo
dził Mielecki i dawniej wojskami Rzeczpospolitej, to jest bywał hetmanem 
W ielu takich bywało na raz. Batory wybrał sobie Mieleckiego do pomocy 
w  dowództwie, był więc Mielecki nie wielkim, nie polnym, ale po prosta 
hetmanem; wielkim, jeżeli zwazymy że był jeden i najwyższy, był i polnym 
jeżeli króla za wielkiego hetmana, co było, uważać. Rachujemy go jednak 
do wielkich, ho król nie liczy się w poczet urzędników, chociaż Mielecki 
polnego obok siebie hetmana nie miał i chociaż był chwilowym, zupełnie jak 
Zyndram z Maszkowa. Hetmaństwo widzimy cofnęło się do r. 1410. Mie
lecki rozgniewany, buławę w ciągu wojny jeszcze złożył, wtedy król mia
nował nagłe Zamoyskiego hetmanem dożywotnim r. 1581, z władzą jaką  
miał Jan Tarnowski. Idcja zawraca się znowu do czasów Jagiellońskich. 
Jest exercAtuum Regni campiductor, capifaneus generalia. Si ;niawski jest 
obok Zamoyskiego hetmanem polnym. Dwunasto-letnie bezkrólewie koron
nego hetmaństwa przechodzi i nić zerwana r. 1569, zawiązuje się na nowo 
w r. 1581. Nominacyja Zamoyskiego na dożywotniego hetmana wskazy
wała, że wszystko miało zależyć od króla. l’o śmierci Zamoyskiego mógł 
król postanowić nowego hetmana dożywotniego, mógł obrać czasowego,
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mógł żadnego nie robie. Po śmierci Sieniawskiego, Zamoyski był jeden 
tylko hetman koronny. W ięc szlachta ruska w bezkrólewiu, obiera sobie 
starym zwyczajem Mikołaja Herburta, podkomorzego halickiego ruskim het
manem. Król Zygmunt III  o przywileje swojej władzy troskliwy, Herburta 
usnwa, a hetmanem polnym z obowiązkiem straźniczenia na Rusi, stanowi 
Stanisława Żółkiewskiego. Jesteśmy w chwili stanowczego uorganizowa- 
nia się urzędu. Hetmaństwo odtąd nie ustaje już, chociaż jeszcze różno ko
leje przechodzi. Ideja jest, teraz potrzebuje się ustalić, ostatecznie w for
mach wyrobić. I w'yrabia się, bo już Rzeczpospolita i szlachta ciągle tro
szczą się • buławę, wołają że wakans jest buławy. Od króla to zależy 
i Zygmunt III  jeszcze ma swoje zdanie o tym przedmiocie, ale za W łady
sława, za Jana Kazimierza już najprawniej, najzwyczajniej w życiu, obsa
dzają się buławy w czasie zawakowania. Za Zygmunta III ustaje najprzód 
stanowczo hetmaństwo nadworne. Nie potrzebne jest, bo dawni służali 
ludzie poszli do wojska, po co ma ich trzymać dwór i płacić? Potem król 
długo się namyśla po śmierci Zamoyskiego (r. 1605). Wypadałoby Żół
kiewskiemu dać wielką buławę, a polnego hetmana zanominować. Król 
zwłóczy. Hetman polny jest, strażniczy na Rusi, za wielkiego stacza boje, 
odnosi zwycięztwa. Posądzają króla, że ulubieńcom swoim, dwom braciom 
Potockim chce przez to zostawić wolną rękę; Potoccy w niezgodzie wie
cznej z Żółkiewskim. Rzeczywiście dopiero po śmierci Potockich, Żółkiew
ski bierze buławę wielką i zaraz polną Stanisław Koniecpolski w r. 1613. 
A le pod Cecorą Żółkiewski poległ, Koniecpolski dostał się do niewoli. Sku
tkiem tego nieszczęścia rozstrzygała się zasada w Rzeczypospolitej. Czy 
ma król nominować obudwu hetmanów? Aleć polny żył, jakże miejsce je 
go dawać innemu? Koniecpolski nie był hetmanem na jednę wyprawę, *iył 
dożywotnim, bo polnym. Tylko wyrok, za występek przeciw Rzeczypospo
litej mógł go zsadzić z urzędu. Miałże król nominować jednego tylko he
tmana wielkiego? Ależ jak można robić Koniecpolskiemu krzywdę żeby go 
pomijać, co winien? Owszem cierpi więzienie za Rzeczpospolitę. W yra
biał się już zwyezaj bardzo zresztą naturalny, że hetman polny szedł na 
wielkiego. I zwyczaj ten był za Koniecpolskim. Tymczasem panowie ko- 
ronn! Krzysztof Zbarażski, Tomasz Zamoyski, Stanisław Lubomirski, dobi
jali się o buławę, [nstytucyja już widocznie stawała się narodową, taką 
jak kanelerstwo, marszałkowstwo. Ale król zwlórzyl. Na wojnę ehocim- 
ską wyprawił hetmana wiel. litew. Chodkiewicza. Lubomirski, podczaszy 
koronny, który objął po śmierci tego hetmana dowództwo, a był jego pomo
cnikiem, nie raz w naszych pomnikach literackich zwie się hetmanem pol
nym. W lal kilka pow rócil z niewoli Koniecpolski i objął swoje jak da
wniej hetmaństwo polne. Lat 12 król po śmierci bohatera Cecory, nie mia
nował hetmana wielkiego. Koniecpolski więc dowodził naczelnie wojsKamt 
koronnemi w' wojnach i odnosił zwycięztwa. Hetmaństwo polne przycho
dziło do potęgi, do samodzielności. Już z zastępstwa, jakiem było ciągle 
dotąd, wyrabiało się na udzielną, drugą w Rzeczypospolitej buławę. W Li
twie żadna buława nie wakowała tak długo. Jeżeli to się zdarzyło, inne na 
to niż w Koronie wpływały powody. Król nie lubił lip. dumnego i zaciętego 
kalwina, który jednak wiele mn prawdy mówił, Krz. Radziwiłła, ale że księciu 
wypadało dać z kolei hetmaństwo wielkie po Chodkiewiczu, jako polnemu, 
lat kilka zwłóezył nominacyję, nareszcie Radziwiłła usunął, a do buławy 
pomknął Lwa Sapiehę. Przed samą dopiero śmiercią swoją król Koniecpol-
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skiego zrobił wielkim, a M anina Kazanowskiego hetmanem polnym w ro~ 
ku 1632. Za Zygmunta III więo ostatecznie rozwinęło się hetmaństwo 
w dostojność koronną, w ministerstwo i stanęło wysoko na drugiem miejscu, 
po marszałkowstwie, przed kanclerstwem: Dostojność ta rozdziela się na
dwa niepodległe dowództwa, bo hetman wielki sobie, a polny sobie chce od- - 
tąd dowodzić. Do tego doszło, że hetman polny nawet wyrobił sobie prawo 
o równości z hetmanem wielkim r. 1653. Ale to prawo w rok później znie
siono. Zawsze normanowie już się więcej jak przedtem szanowali i wielki 
zapomniał o tem, że polny był kiedyś jego pomocnikiem i zastępcą, postacią 
z drugiego planu, wcale podrzędną w jego obecności ( Vol. leg., IV, str. 
404 i 446). W ładysław IV obsadzał regularnie hetmaństwa, raz tylko po 
śmierci Krzysztofa Radzi w iłła, któremu dal wielką buławę, lat sześć ten 
wysoki waicował urząd, ale był swoją drogą hetman polny (1640— 1646) 
Bunt Chmielnickiego dał hasło do nowych kombinacyi. Obadwaj hetmano
wie koronni dostali się kozactwu do niewoli. Rzeczpospolita już nie waha 
się, jak  się wahała po cecorskiej klęsce; nikt nie wnosi, żeby pomianować 
innych hetmanów, wszyscy już przekonani, że buława jest Potockiego i Ka
linowskiego dożywofnim urzędem. A jednak musi któś dowodzić wojskiem 
w czasach wielkiej burzy. Rzeczpospolita stanowi pierwszy /az regim en- 
tarzow. Ci nowi regimenfarze, to dawni hetmani czasowi, na raz jeden wy
bierani. Dawniej by hetmanami się zwali, dzisiaj nie biorą tego nazwiska, 
żeby dostojnym wodzom koronnym nie .ubliżać, żeby nie tworzyć zamięsza- 
nia wśród urzędów Rzeczypospolitej, żeby nie podnosić kwestyi zasad, raz 
już na pewno rozstrzygniętych. Hetmaństwo jest urzedem ministeryjalnym, 
a jednak samo przez się nie jest senatorstwem. Bala się Rzeczpospolita po
mieścić w senacie hetmanów jako hetmanów, żeby nie dorośli wieli iej po
wagi. Ale wypadało im zawsze, jako naczelnym woazom wojska, obrońcom 
najwyższym Rzeczypospolitej, zasłużonym poczciwie i sławnym wojowni
kom, dać krzesło w senacie. Król więc pospolicie senatorom rozdaje buła
wy, bo nie senator hetman jest zawsze tylko człowiekiem rycerskiego sta
nu, jak Krzysztof Radziwiłł. Tego król umyślnie wzgardą obrzuca. Ale 
hetmanowie inni najwyższe biorą krzesła tak samo w Koronie jak w Litwie. 
Regimentarze pod żadnym względem nie mogą im ubliżać. Ale wybór ich 
nie trafny; na czasy burzliwe co poradzi pierzyna, łacina i dziecina? t.j. W ła
dysław książę Ziasławski, Ostroróg i młody Alexander Koniecpolski, jak  ich 
Chmielnicki nazywał? Usunięci więc, a na ich miejsce jednym i general
nym regimentarzem przez sejm wybrany książę Jeremijasz Wiśniowiecki, 
wojewoda ruski, któremu ze wszech miar należała buława. Hetmaństwo 
koronne straciło już w Rzeczypospolitej polubelskiej ten charakter ruski, ja 
ki miało dawniej. Do Korony przymknęły szersze jeszcze ziemie ruskie, 
jak ziemie Rusi Czerwonej; wojewoda ruski nie był już prawie na pograni 
ozu Rzeczypospolitej. Za niego teraz czuwał nad spokojnością granic Ko
rony wojewoda kijowski. A i wojny już się rozwinęły; nie były to woj.iy 
strażnicze tylko jak dawniej, ale zajmowały ogromne przestrzenie kraju, nie 
gonitwami się kończyły, ale wielkiemi bitwami, wszystko się zmieniło do 
niepoznania w Rzeczypospolitej. Nie dla tego więc ODrany Wiśniowiecki 
że był ruskim senatorem, ale dlatego że byl dzielnym wojownikiem, że umiał 
staczać i wygrywać bitwy, że cały majątek poświęcił dla ojczyzny. Jednak
że chociaż to już tak późne czasy w dziejach hetmaństwa, pojęcia dawno 
nie ulotniły się zupełnie. Sejm obiera Wiśniowieckicgo regimentarzem,
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a W iśniowieek: ma się za rzeczywistego hetmana i nawet elekcyję Jana 
Kazimierza podpisuje wyraźnie, przez dumę, czy przez brak należytego po
jęcia o rzeczy: „Wojewoda ziem ruskich, hetman wielki koronny natenczas” 
(Vol. leg., IV, 224,). Nie był hetmanem wiel. koronnym i być nim nie mogl 
bez króla, był oprócz tego inny hetman wiel. kor. W  pretensyjach więc 
tych hetmańskich księcia, widzielibyśmy najprędzej dumę. Był też dumny, 
rzeczywiście dumny, jak mało kto w ówczesnej Polsce, która cierpiała wie
le od strasznej pychy wszystkich panów koronnych i litewskich. Ale i Jan 
Kazimierz źle sobie postąpił; slnbego umysłu człowiek nie zapominał uraz, 
a książę nie chciał go mieć królem, tylko innego królewicza. Księciu na
leżała się buława, król pomijał go umyślnie, bo się lękał ażeby mu książę 
nie był ciężkim. Tak rosła buława na wielką reprezentantkę rządu w Rze
czypospolitej. W  czasie wojny szwedzkiej stanowiła o losach ojczyzny. Po 
wojnie nabyła ogromnej wziętości u szlachty, powstawała z Jerzym Lubomir
skim, przeciw dworowi, w obronie złotych wolności. Ciężką tak była kró
lowi ta buława, że ją  myślał podwójną roztroić i dla tego wbrew prawa 
Czarniecki długo osobno a niepodległe od hetmanów dowodzi. Nareszcie 
buława pod Michałem Korybulem, dochodzi szczytu świetności i potęgi. 
Nie chce najprzód uznać króla, konfederacyje przeciwne mu podnosi, mal
kontentom główną jest podporą. Chociaż szlachta pod Gołębiem surowe 
prawa pisze na panów w ogólności, chociaż opisuje ministerstwa i buławy, 
dla tego nie krój wychodzi z walki zwrycięzcą, ale buława na wielkiej ra
dzie warszawskiej, zwołanej w czasie konfederacyi gołębskiej- Rzeczywi
ście powaga hetmanów za ciężką królowi była. Dawniej hetman koronny 
był tylko delegatem króla, dzisiaj stal sam sobą, był wysokim urzędnikiem 
Rzeczypospolitej, a najpotężniejszym w środki. Wojsko zupełnie od jego 
woli zależało, zwiększał je , rozpuszczał, w regimenty formował, stawał 
gdzie chciał, żywił je  i płacił. Hetman pobierał podatki na wojsko. W szel
kie nowre porządki w niem zaprowadzał według swojej woli. Odpowie
dzialny był za spokojność Rzeczypospolitej, więc rozstawiał wojsko jak mu 
się podobało. Ani królowi, ani sejmowi z tego nie zdawał żadnej liczby. 
Jeżeli król szedł na wojnę, hetman przez grzeczność chyba ustępował mu 
władzy, jeżeli kró. chciał. A co sejmom Dyło do hetmana, jeżeli pilnował 
wojska i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej? Nie było się o co nawet za
czepić. Pan niepodległy, a dożywotni u wielkiej władzy stal się niebezpie
cznym k rlo w i. Jeszcze Zygmunt August naw’et lękał się potęgi hetmań
skiej i zapobiegać temu chciał, żeby hetman sam nie obierał króla. Cóż te
raz dopiero być mogło, kiedy hetman tak wysoko urósł, gdy nawet króla so
bą zasłaniał? Jeszcze za Jana Kazimierza wojew ództwa po śmierci Mikoła
ja Potockiego r. 1K51 żądały po królu, żeby przestała być buława dożywo
tnią; chciały, żeby król nominował hetmanów', jak we Francyi nominuje się 
marszałków; wyższy to mial być tylko stopień wojskowy, ale w,adzy nie 
dawał, tylko w wojnie i z wiedzą króla. Nie odpowiedzialny jak dotąd he
tman, byl klęską dla szlachty (Rudawski, księga IV). Buława najwięcej 
dokuczyła Michałowi Toż ministerja inne, będąc w rękach panów niepo
dległe, wolne w swoich ruchach, odpowiedzialne tylko przed sejmem, który 
się co dwa lata zbierał, toż ministeryja inne były ciężkie. Szlachta chciała 
obalić potęgę oligarchiczną panów i pod Gołębiem stanowiła, żeby urzę
dy ministeryjalne były tylko dwuletnie, nie zaś dożywotnie. Ważna ta re
forma podnosiła władzę królewską i rzeczywiście obalała oligarchiję. 7m-
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chowano dotychczasowych ministrów na dożywociach, ale przyszli mieli tyl
ko być mianowani na dwa lata, dostawali się w laskę pańską. Zaraz w nie- 
bogłosy hałas, że taka reforma niepodobna, niemozenna Na wie'kiej ra
dzie warszawskiej, syn Lubomirskiego pierwszy mianowany 2-Ietnim mar
szałkiem nadwornym, ale oligarchija gniewa się i staje dla Lubomirskiego 
wyjątek z prawra. Zawsze więc zasada trwa, przeżyła nawet Michała. Bo 
i Sobieski królem obrany, radby serdecznie znieść dożywotnie hetmaństwa, 
a przemienić je  na dwuletnie. Przed chwilą pod Michałem, najglówniej 
jako hetman opiera! się iemu, teraz jako król chcia! prawo utrzymać. 
I  w pierwszym i w drugim razie, przez usta Jana I I I  odzyw ała się prywata, 
tylko na tronie być może czyściejsze już do niej były pobudki i nie udało 
się. Musiał król nominować dożywotnich hetmanów Sam na sobie bole
śnie doświadczył, co cierpiał biedny Michał. Michałowi Sobieski tylko do
kuczał i to lat kilka, jemu zaś samemu dokuczali hetmani litewscy przez całfr 
panowanie. Za nic go nic mieli, sprzeciwiali mu się, imponowmli mu na 
każdym kroku. Wielki wojownik, naturalnie miał w'ładzę w wojsku i ciągle 
hetmańskie pov. inności pełnił. Ilok mu prawie nie upływał bez bojów. Het
manowie z urzędu naturalnie poddawali się królowi, radzi nie radzi, bo 
uznawali w niin wyższość rycerskich zdolności. Jakże inaczej być mogło? 
Ale nędzni charakterem, zaślepieni pychą, na każdym kroku pokazywali mu, 
że jeżeli ustępują cóś ze swego, robią mu łaskę. Koronni hetmani jeszcze 
to zacni byli ludzie. Ale dumny Pac litewski wezwany szedł nabój, a w bo
ju robił co chciał, rozkazów' me przyjmował, a bywały też przykłady, że 
ood lada nowodem odstępował króla i wracał, choć go proszono, żeby został 
do Litwy. Duma Paców dała się królowi okropnie uczuć, więc pominął ich 
i podniósł Sapiehów. Sądził że mu za to będą wdzięczni. Ale wojewodi 
wileński Kazimierz Jan Sapieha, po Pacu heiman wiel. lit., przebrał wszelką 
miarę. Natrząsał się z króla publicznie podczas sćjmu. Nietylko zresztą 
panu, ale i duchow ieństwu i szlachcie był nieznośnie przykry. Samowoi- 
ność jego nie miała granic. Sądził że mu wszystko wolno. Rozwinął sy -  
stemat ucisku aż do ostateczności. W szelkie ciężary i podatki zrzucił na lud 
ubogi, w dobrach królewskich i duchownych. Ztąd płyną jego zajścia z bi
skupem wileńskim, ztąd konfederacyjc przeciw Sapiehom szlachty, w czasie 
bezkrólewia po Sobieskim, ztąd nareszcie zajadła wojna domow’a, Farsalija, 
Lejpuńska i Olkinicka, która zmusiła cały dom Sapieżyński do rzucenia się 
w objęcia Szwedów i do jawnej zdrady ojczyzny. Są to ol ropne, smutne 
chwile życia narodu, ale dla hetmaństwa ważne, ho ta siła, ta potęga, jaką 
hetmaństwo objawia, pokazują, że buława wyżej Się jeszcze podniesie, ko
sztem innych instytucyj narodowych. Dowodem tej siły hetmaństwa jest, 
że szlachta litewska żąda natarczywie w bezkrólewiu koekwacyi swoich 
praw z koronnemi; prawa w Koronie obowiązujące, więcej nierównie da
wały szlachcie rękojmi przed naciskiem hetmanów. Szlachta prze, a Sa
piehowie się bronią, koekwacyja stanęła, ale rozjątrzyła obiedwie strony. 
Dowodem tej siły hetmaństwa jest, że utrzymuje się na tronie Fryd. August 
Sas, chociaż w skutku ostatecznych już intryg, miał za sobą ledwie szóstą 
część szlachty na eiekcyjnem polu Ale za to trzech hetmanów było za 
nim: Jabłonowski, Sluszka i Felix  Potocki. Hetmanowie tutaj za sobą 
powlekli naród. Odbita się więc ogólnie w historyi hetmaństwa znakomicie 
pycha hetmanów litewskich. Ideję rozwinęli do ostateczności. Ostatnia 
doba w tej historyi, a raczej ostatnie uorganizowanie buławy do Litwinów
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należy, ale naturalnie i hetmanowie koronni na tem skorzystali; w jednej 
Rzeczyposoolitej wszystko musiało byc jedno. Buława szaleństwem sw o- 
jem z* Jana II I  oczyściła sobie grunt, narzuciła się narodowi. W eszła na 
nową drogę w skutek wyskoków Augus a II. Wiadomo, że ten król ciągle 
knuł przeciw naroJowi suiski. Nie raz i nie dwa przekonał się naród, że 
nie ma co królowi dowierzać. Gdzież się miał chronić przed samowolą, je 
żeli nie pod tarczą powagi hetmańskiej, jedynego dostojnego urzędu Rze
czypospolitej, który miał rzeczywistą siłę? Od złamania prawa, od rozer
wania całości narodowej, jedna tylko władza hetmańska mogła kraj ocalić. 
Póki jeszcze wojna szwedzka sprrwami więcej zewnętrznemi zajmowała 
naród, póty szlachta łamała się z tysiącznym wrogiem w bojach. Ale w re
szcie przepadł Karol X II i Leszczyński, a konfederacyja tarnogrodzka wy
parła Sasówr z Rzeczypospolitej. Tworzył wtedy król niepoprawny trzecie 
hetmaństwo, nad wojskiem tak nazwanego cudzoziemskiego zaciągu i na
czelnym dowódzcą od hetmanów koronnych niezawisłym, zrobił Niemca swo
jego przyjaciela Flemminga. Szlachta i tę intrygę umiała obalić, a hetmani 
koronni otrzymali napowrót dowództwo cudzoziemskiego zaciągu. Hetmań
stwo stawato więc w poprzek królowi. Szlachra powtarzała chętn.e, i e  bu
ława je s t pośredniczą władzą pomiędzy królem a szlachtą, inter majestatem  
et lioertnlem ; urzędowe jest to wyrażenie XVIII w. Na tej zasadzie ro
zwinęła się oryginalna nowa zupełnie teoryja. „W  składzie dawnego rzą
du polskiego, król przedstawiał nieograniczoną siłę, szlachta zaś nieogiani- 
ezoną wolność. Dwie te potęgi paraliżowałyby się, więc hetman trzymał 
szale pomiędzy niemi, królowi nie pozwalał zanadto wzmacniać się kosztem 
wolności, szlachcie zanadto swawolić przeciw królowi. Hetman u nas był 
tóm samem czem w konstytucyjach dzisiejszych, np. we francnzkiej, są tak 
nazwane senaty zachowawcze” ( Siowo, Styczeń, str. 2). Pierwszy hetman 
wiel. kor., który tej wolności przeciw królowi na innej zasadzie miał bronić, 
był Adam Mikołaj Sieniawski, pierwszy litewski był Ludwik Pociej, oba- 
dwaj ludzie zaufania narodu nie godni, bo nie raz spiskowali z królem. Ale 
co zrobił czas i okoliczności, to musieli, to chcieli nawet przyjąć, bo powię
kszało 10 ich znaczenie polUyczne. W ładza hetmańska była ograniczoną 
cokolwiek prawami sejmu niemego r 1717. Dla tego hetmanowie widać 
w  Rzeczypospolitej, nie chcą tych praw przyjąć; czują, że >ch teraz polo 
i czas, że im się wszyslko należy. Zeby zaś króla ograniczyć w rozdawni
ctwie buław i tem wpłynąć także na ich niepodległość, sejm niemy postano
wił, że nie w każdej chwili jak  wprzódy, ale tylko na sejmie może król no
minować hetmanów. Skutkiem tego odbywają się walki sejmowe o buławy 
koronne. Kiedy starzy do grobu poschodzą, kto ich miejsce zajmie? Stron
nictwa myślą o tem i mają swoich kandydatów; ma dworskie stronnictwo 
reformy Stanisława Poniatowskiego, ma stronnictwo repnblikańskie Poto
ckich, które wolności chce utrzymać, Józefa Potockiego, wojewodę kijow
skiego. Tymczasem umiera Sieniawski (r. 1726) i Stanisław Rzewuski, 
następca jego, jako hetman wiel. kor., człowiek prawy i wielkiego hartu du
szy, najdoskonalszym staje się reprezentantem zasady, że hetmaństwo je s t to 
szala inter majestatem et libertatem. Znieść podług niego urzędy buławne, 
to znieść wolność, znieść Rzeczpospolitę. Rzeczpospolita stoi tylko przez 
buławę Dla tego najmniejsze ubliżenie buławie, ograniczenie jej władzy, 
je s t śmiercią Rzeczypospolitej. Rzewuski rozumiał przynajmniej taką teo- 
ryję w dobrej wierze, był to Kato Polski zakuty w hełm, a przy szabli. Tak
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gamo staropolski* buławę rozumiał i Józef Potocki- Ale Stanisław Den- 
hoff, Ludwik Pociej, Micbał Wiśniowiecki, bronili buławy dla prywaty, 
dla tego z t  dawała im władzę wielką. Dziwny los zdarzył, że w r. 1728 
umarło razem trzech hetmanów: Rzewuski, Chomętowski i Denhoff, został 
tylko Pociej. Walki sejmowe mogły przybrać niebezpieczniejszy charakter. 
Dotąd gdy król ciągle upierał się przy Poniatowskim, a Potoccy przy woje
wodzie kijowskim, nie przyszło do porozumienia się i Potoccy sejmy zrywali 
z  obawy, ażeby kroi Poniatowskiego nie mianował. W  r. 1728 król ge
nialnie sobie poradził. Hetmanów mógł mianować tylko na sejmie, a sejmy 
rwały się, więc wymyślił nową szczęśliwą kombinacyję. Poniatowskiego 
bez sejmu mianował regimentarzem generalnym koronnym; a kiedy umarł 
Pociej w r. 1730, księcia Michała Wiśniowieckiego także bez sejmu regi
mentarzem generalnym litewrskim Nie godziło się hetmana, godziło się 
regimentarza mianować bez sejmu. Regiraentarz ten, byl to zupełny het
man, ale bez nazwiska i bez oznak władzy. Zresztą wszystko miał hetmań
skie. Na zarzuty że nie prawnie mianowany regimentarz, odpowiadał król, 
że wojsko potrzebuje koniecznie dowódzcy, a panowie rwaniem sejmów nie 
pozwalają nominować hetmana, Król w ygryw al nawet wiele z takiem re - 
gimentarstwem; najprzód regimentarz był czasow'y ł w każdej chwili odwo- 
łalny; potem był jeden w Koronie i w Litwie, łatwiej zaś z dwoma cóś 
obmyślić i zgodzić się, jak ze czterema. Poniatowski był to mąż zacny, po
pierany przez Czartoryskich, którzy o reformie Rzeczypospolitej myśleli 
z królem, albo i bez króla. Poniatowski narodu na nowem swojera stanowi
sku nie obrażał, jak obrażałby inny. Taki stan rzeczy dotrwał do śmierci 
Augusta II. Co chciał król Poniatowskiego zrobić hetmanem na sejmi o, Po
toccy zawsze nie dali i sejmy toż kończyły się smutno. Dla świętej zgody, 
w bezkrólewiu r. 1733 Poniatowski zrzekł się szlachetnie regimentarstwa 
generalnego na rzecz swojego spółzawodnika, kijowskiego wojewody. W i
śniowiecki zawsze był regimentarzem litewskim, ale że trzymał się strony 
Sasa, był i regimentarz generalny litewski z ramienia Leszczyńskiego An
toni Pociej, synowiec Ludwika. Sejm pacytlkacyjny z r. 1736, urządza 
ostatecznie te sprawy zawile. Zatracone hetmaństwo od lat óśmju, powra
ca zająć miejsce swoje w Rzeczypospolitej, powraca szanowane, potężne, 
wielkie i dumne. Krolowi znowu dano moc nominowania hetmanów o ka
żdej porze, nie koniecznie na sejmie. Mianowani więc Józef Potocki i Mi
chał Wiśniowiecki wielkiemi; Jan Klemens Branicki i Michał Radziwiłł 
zw any Rybeńko polnemi. Rozwija się za nich wspaniale doba ostatnia hetman- 
stwa. W szystko to reprezentanci idei Stanisława Rzewuskiego. W zrosło 
pojęcie w miarę szerzącego się nierządu w kraju; tylko w upadku ducha 
narodowego mogła się rozwijać taka zasada, takie hetmaństwo. W  Rze
czypospolitej król był konieczny, hetman konieczny i prymas konieczny 
Obok królewskiej dostojności dwie te zasady podniosły się. Było jedno 
słońce w Rzeczypospolitej i dwa wielkie księżyce; reszta senatorów, to 
gwiazdy różnej wielkości. Na te trzy osoby rozłożył się rząd Rzeczypo
spolitej. Król ciążył na wszystkich, hetman nie pozwalał mu się zbyt roz
pierać, prymas był pośrednikiem do wszystkiego i wszystkich. Król, pryma? 
i hetman cały świat polski kupią do siebie. W arszaw a, Skierniewice i Bia
łystok fza Branickiego), to są trzy stolice ziem koronnych, Co urodziny, 
co imieniny, co uroczystość, kupi się cała Polska z powinszowaniem w tych 
trzech miejscach. Trybunał się rozpoczyna w Piotrkowie, jadą posly z za-
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wiadomieniera do króla, do prymasa i do hetmana. Co tylko wypadnie 
w Rzeczypospolitej, panowie i szlachta prymasa albo hetmana się radzą. 
A  jaK król w Saxonii, większy jeszcze i prymas i hetman, wtenczas oni tyl
ko jedni są w Rzeczypospolitej. Hetman w wielu razach znosi się z ościen- 
nemi mocarstwami. Posłowie zagraniczni zaglądają do niego. To nic je 
szcze, na hetmana głowie spoczywa cała dyplomacyja od strony tureckiej. 
S trażnik nadgraniczny, hetman jeden tylko ma prawo znosie się z paszą 
chocimskim, z wezyrem, z ministrami sułtana i z sułtanem. Posyła posłów 
swoich do paszów, utrzymuje rezydentów w Carogrodzie. Bez niego nic 
i nikt nie śmie cóś postanowić w sprawach tureckich Rzeczyposp. Nie do
syć na tera. Cały prawie rząd de facto  przeszedł w ręce hetmanów. Józef 
Potocki najpilniej czuwa, żeby najmniejsza cegiełka nie upadła z wolności 
narodowych; gotów podnosić ktnfederacyje, ażeby dawny stan rzeczy utrzy
mać. Przez konfederacyję panowałby nad Koroną. Toż samo Branicki, 
nietylko myśli o koufederacyjaeh, bo w jego oczach wolność jest zagrożona 
przez zamachy dworu, ale kiedy Sanguszko rozdarował ordynacyję ostrog- 
ską, jeden hetman staje w obronie praw Rzeczypospolitej do tej ordynacyi, 
zajeżdża dobra je j i opiera się dumnie królowi, radom senatu, nastawaniom 
i prośbom. W szyscy hetmani Augusta II Sasa, oprócz Wiśniowieckiego, 
co bronił prywaty, bronili zasady, wszystkiem czem mogłi, majątkiem swo
im, siwizną włosów', zasługami, dostojnością, wymową i życiem: Józef Po
tocki, Jan Klemens Branicki, Michał Rybeńko Radziwiłł, Wacław Rzewu
ski, Michał Massalski, choć ten ostatni także wiele miał prywaty Ale wszyscy 
inni doskonale się dobrali. Po starych wchodzili do władzy młodsi, tych
że pojęć i zasad; eiiergiją się odznaczali Potocki i Bran>eki; Rybeńko był 
spokojniejszego charakteru, a Rzewuski nie miał okoliczności pokazać ener
gii, bo ciągle za Augusta III  był hetmanem polnym. Ale v ara w hetmań
stwo była w nim tak silna jak w ojczyźnie; bez buławy ci ludzie nie pojmowali 
Rzeczypospolitej. Był to obłęd chwili, choroba wieku, ale wyrobiła się lo
gicznie z wypadków. Bogiem a prawdą powiedziawszy, szala ta pośredniczą 
pomiędzy królem a wolnością, hetmaństwo, nie dawało żadnej rękojmi. „Nie 
ku temu służyła, ku czemu służyć miała. Hetman albowiem idąc z szere
gów szlachty na wysoką swoją dostojność, wystawiał sobie króla jako wciąż 
spiskującego na wolność i dla tego częściej ze szlachtą trzymał przeciw 
królowi i ztąd coraz większy upadek Rzeczypospolitej. Kiedy Rzeczpospo
lita miała być ważeniem się dwóch potęg nieprzyjaznych sobie, a pragną
cych się nawzajem zniszczyć; w króla wcielił się majestat władzy, w he
tmana zaś majestat wolności. Hetman nietylko był wodzem całej siły zbroj
nej narodowej, ale i wodzem szlaehty, więc pośredniczyć już nie mógł” 
(Słowo, Styczeń, str. 2). Teoryja więc widzimy, była ułudna. Ale kto 
głębiej w Polsce XVIII wieku rozbierał te rzeczy, za czasów saskich? Jak 
do wolności, tak i do buławy, najcelniejszego dowodu tej wolności, szlachta 
się gorąco przywiązała. Hetman był najwięcej narodową postacią w Polsce 
saskiej, więcej narodową jak prymas, więcej jak król. Konstytucyja polska 
nie mogła nic fantastyczniejszego, nic piękniejszego w teoryi wymyśleń, jak 
to hetmaństwo. „W  buławie zaw arła się całkiem Polska nierządna, której 
ostatnim rozkwitem i owocem było hetmaństwo. Takiej m “tytucyi w dżinach 
nie było jeszcze i podobno nie będzie. Po za tym owocem leżały już osta
teczności, to jest albo przerodzenie się zużytej formy rządowej w inną i na 
nowe życie, albo upadek polityczny’’ (Słowo, str. 2— 3). Dla tego straszne
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czasy nadeszły dla hetmaństwa ze śmiercią Augusta III. Stronnictwo re 
formy długo się krzepiąc w tajemnicy, przychodziło do władzy. Buławy, 
Które utrzymywały nierząd i w ogóle ministerstwa nieodpowieuzialne, 
ustąpić musiały innym potrzebom narodu. Buławy śmiało występują w obro
nie dawnych wolności, ale oręż łamie się im w ręku; sejmu juz zerwać nie 
mogły i uchodzą z W arszawy tułać się pobite, zdruzgotane, zhańbione. Są
dzą hetmani, że poruszą szlachtę w imię dawnej idei. Opór słaby, a Polska 
stara i z nią hetmaństwo upada bezsilne. Z hetmanów litewscy trzymają 
z reformą, więc omija ich jeszcze burza. Ale koronni tracą tytuł, władzę, 
wszystko; regimentarz generalny zastępuje ich w' wojsku. Co za czasy! 
I  dawniej był regimentarz koronny, aie po śmierci hetmanów; dziś hetma
nowie żyją, są dożywotni, a wojsko ich niesłucha. Na sejmie konwokacyjnym 
stanęła kommissyja wojskowa, złożona z senatorów i posłów; kommissyja 
ta jest hetmanem, bo pełni obowiązki hetmańskie, wszystko teraz od niej za
leży; hetmanowie są tylko jej prezesami i to na czas pewien, bo się zmie
niają, a nie ma ich, bo i tak Rzeczpospolita nie upadnie; pierwszy iepszy se
nator będzie prczydującyro. Nominacyje, rozstawianie wojsk, zapłata, 
umundurowanie, wszystko zależy od kommissyi. Hetman został tylko dla 
pamiątki, prócz nazwiska nic nie ma z dawnych przywilejów. Na sejmio 
koronacyjnym spotyka ten cios i litewskie hetmi.ństwo. To zasada rządu 
nowa robi, nie zemsta, te zmiany, a więc i Massalski musi ustąpić, aczkol
wiek wierny Familii. Płacze ojciec hetman, zaklina dla prywaty syn bi
skup wil. Massalski, chcą tylko dożywocia dawnej buławy, ale siła co kie
ruje ruchem mocniejsza, i dawne wszędzie hetmaństwo runęło. I samym 
hetmanom tedy upadają ręce; konfederują się, polem się godzą z wypadka
mi, ale do kommissyi nie zjeżdżają, nie prezydują na sejmach, robi się bez 
nich wszystko. Siedzą w dobrach swoich i według natury swojej jedni na
rzekają, drudzy plączą. Hetmanowie jako hetmanowie niczem nie są więcej 
w Rzeczypospolitej. Kommissyje za nich wejnę prowadzą z konfederatami 
barskiemi. Branicki siedzi nieczynny w Białymstoku, Rzewuski w K aiu- 
dze, jeden Ogiński litewski powstał za sprawą konfederacyi, ale natych
miast rozbity. Sejm drugi delegacyjny rozbiorowy, powraca buławie da
wne staropolskie znaczenie r. 1775. Ale W acław Rzewuski po Janie Kle
mensie Branickim nie chce już buławy Jźwdgać, bierze ją  więc Xawery 
Branicki, a polnym hetmanem zostaje Seweryn Rzewuski, syn Wacława 
Niedługo radość; sejm Mokronoskiego z roku 1776 przywraca kommissyje 
i łamie ostatecznie hetmaństwo. Broni go przcślicznemi, siluemi mowami 
na sejmie Seweryn, zapowiada śmierć Rzeczypospol. w śmierci buławy; ale 
dowodzenia jego przebrzmiały, hetmaństw o upadło. Odtąd Seweryn rzucił 
krzesło senatorskie i wyraźnie unikał sejmu, bo hetmaństwa nowe od r. 1775 
samo przez się zostało senatorstwem. Z ły, rozdąsany, zuchwały, wypowie
dział w,jjnę Rzeczypospolitej, która obaliła buławy. W  ciągu lat dwunastu 
raz tylko dał znak życia przez list zuchwały, w czasie kiedy się sejm zbie
rał, w obronie buławy. Rzeczywiście hetmaństwo caiy blask swój straciło, nie 
było ani urzędem cywilnym, ani dowództwem wojskowem. Ale z tego nie 
płynęło wcale żeby hetman polny miał słuszność po sobie. Hetmaństwo 
takie, jak ie  czasy saskie wyrobiły, było już anomaliją, krwawe jego zostały 
pamiątki. N ikt przed nićm spokojny nie był. Przez Rzewuskiego hetmań
stwo to podążyło ku władzy, którr.by królewską zasłonić mogła. W ięc słu
sznie w postępie czasu strzaskał je  dziejow y piorun. Gdy potćm ftzeczposp.
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była na drodze najpiękniejszej reformy, żaliło się hetmaństwo szalone, które 
chciało żyć dłużej, a wyczerpało się już i żyć nie mogło. To hetmaństwo 
reformy dobiły, rozgniewane więc powstało, a chociaż już bezsilne, do
biło przecież Rzeczpospolitę. Xawery i Seweryn hasło do tego dali w spi
eku targowickim. Po upadku 3-go Maja, naturalnie hetmaństwo staropol
skie napisało sobie prawa, że żyje: zwodziło się biedne, a zhańbione już 
nikczemnościami nie mogło wskrzesić tego , co umarło. Szymon Kos- 
easowski sam się obrał na polne, a potem wielkie litewskie hetmaństwo. 
A le przed naciskiem okoliczności sami panowie hetmani, autorowie Tar
gowicy, musieli złożyć swoje buławy. Zajęli miejsce ich inni, jak 
Piotr Ożarowski, Szymon Kossakowski, Antoni Puławski i Józef Zabiełło. 
Jeden Puławski ocalił się, tamci trzej w rozruchach Kościuszkowskich pogi- 
nęli. P rzeżyli upadek ojczyzny Branicki i Rzewuski; oraz ostatni zacny, 
przed Kossakowskim hetman wielki litewski Michał Ogiński zięć Czarto
ryskich. Jul. B.

Hetmaństwo kozacne, ukraińskie lub ruskie i z.aporozkir, H elm ań- 
s-zc&y^na. Najdziwniejsze mamy dotąd pojęcia o tem hełmańsłwie (rzeciem, 
ni koronnem, ni litewskiem, w Rzeczypospolitej. Zanim jeszcze wyrobiła 
się buławra jagiellońska w Koronie, już błąd historyczny upowszechnił w ia
domość, że hetmaństwo w początkach XVI wieku było na Rusi, za po
rohami Dniepru. Co błąd ten zasiał pomiędzy nami, to dotąd powtarzamy 
bez żadnej krytyki i nie uwmżamy na to, żc hetmaństwo byłaby w takim ra
zie czysto ruską, ukraińską, włośc;ańsko-rycerską instytucyją. Korona 
więc przez naśladowanie Rusi stworzyłaby 11 siebie hetmaństwo, buławę. 
A właśnie rzecz miała się na opak. Hetmaństwo zjawia się na ukraińskiej 
Rusi, dobrze później przez naśladowanie instytucyi koronnej. Dzięki tedy 
zastarzałym przesądom, powtarzamy dzisiaj, że hetmaństwo na Zaporożu 
stworzył Zygmunt Stary i że pierwszemi hetmanami tam byli: Przecław 
Lanckoroński i Ostnfi Daszkiewicz. Co większa są łatwowierni, którzy 
stworzyli już w początkach XV wieku hetmana ruskiego, pod Grunwaldem. 
Hetman ten nawet z nieruskiem nazwiskiem, bo ,,W enoesła\v Swictoldowiez” 
przyprowadził z 3obą 37,000 wojska i „pomagał Jagielle w wyprawie prze
ciw Krzyżakom” (!! Gliszczyńskiego, He/mani malorossyjsr.y). W encesław, 
to jeszcze zresztą postać na pół mityczna u wszystkich, ale od Lanekoroń- 
skiego i Daszkiewicza snuje się szereg rzeczywistych hetmanów na Kapo- 
rożu po latopisach i historykach tak polskich, jak i ukraińskich, tak moskiew
skich jak i niemieckich, po monogratijach tak daw niejszych jak i dzisiejszych. 
Szeregi te hetmanów' spisują albowiem: Ruban, Szerer, Koniski, Banfysz, 
Kamieński, Radzimiński, M arkiewicz, oraz kronika kijowska znaleziona 
przez Pisarewa Tylko spisują tych hetmanów- wszyscy nie na zasadzie do
kumentów i źródeł historycznych, ale na zasadzie legend i baśni, bez żadnej 
kryty ki i światła. Owszem te niedołężne spisyw inia coraz więcej zaciem
niają światło, błąd rozpowszechniają i krytyce więcej dają do roboty, tem- 
bardziej, że każdy kronikarz czy pisarz, spisy te inaczej układa. Nie ma 
dwóch nawet pomiędzy niemi, coby się zgodzili pomiędzy sobą na jeden po
rządek między hetmanami, na jednę chronologiją. Bo i to zabawna, że 
wszyscy prawie ci historycy wiedzą doskonale, w którym roku który het
man jeden po drugim wstępowml na hetmaństwo. Rzeczywiście łatwowier
ność bez granic. Kródel nie ma żadnych, a są dokładne chronologiczne hi- 
storyje Tak więc. podług nich od r. 1506 a nawet 1500 r. idą w porządnym
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szeregu hetmani na Zaporożu, aż po r. 1592, kiedy się zjawia Kosiński. 
Ostrożniejszy od innych, chociaż jawny nieprzyjaciel Polski, historyk M ało- 
Rusi, Bantysz Kamieński do r. 1592 wcMe nie przypuszcza hetmanów, ale 
odtąd w nich wierzy. Ci wszyscy jednak hetmani i przed Kosińskim i aługo 
po nim są legendowi, jak pierwsi biskupi najstarożytniejszych katedral 
nych stolic naszych. Nie mówimy, żeby ich nie było i owszem wszyscy 
prawie żyli i działali, bili się dzielnie i przelewali hojnie krew, ale niemniej 
dla tego, historyja ich, ta sama historyja, co porobiła hetmanami tych dziel
nych synów Polski, panów senatorskiej krwi i watażków, je s t więcej jak 
pół na pót bajeczną. Podania rycerskie, odziały tych Przecławów i W ęży
ków, Ilożyńskich i Wiśninwieckich, Szachów i Skałozubów w tak fantasty
czną szalę, bogatą i wzorzystą, -e  za nią nie widać prawdziwej ich postaci. 
Dla tego poezy1 podobały się te gwiazdy i na temat kozaczych wypraw śli
cznie wyśpiewała narodowe pieśni przez usta Bohdana Zaleskiego. Poeta 
policzył na palcach hetmanów- ukraińskich; wie z pewnością, że ten był 
szóstym, a tamten dziesiątym, a inny 13-tym hetmanem, na cześć prawie ka
żdego ułożył dumy lub śpiewy. Jest tam wszystko, w tych dumach, aż do 
tła narodowego; obrazy są prawdziwe, stosunek bratersko-synowski kozactwa 
do Polski oddany wiernie; jest w tych dumach krew i serce ukraińskie 
Śpiewaliby tc dumy dawrni Zaporożcy, gdyby je mieli w swoim czasie. Ca
ły w nich schowany wątek podań tradycyjnych. Jest w nich nawet ogólne tłu 
historyi pewnego czasu, ale nie ma faktów historycznych. Żyje w nich lud, 
charakter jego i obyczaje, poezyja jego a do rytmu najwierniej skopijowa- 
na, ale dla tego poeta przesadzał miłością do kozaczyzny i nieraz ideali
zował na bohaterów grube postaci prostych łupieżców i rozbójnisów, chociaż 
to nieraz bywali ludzie z wielkiemi zdolnościami. Gdzie ludziom tym marzyć 
było o buław ach? Nav.et ich stosunek do Polski ciemny. „Jest to garstka 
ludzi rożnoplcmiennych, odpowiadali nasi jeszcze za króla Stefana Turkom 
skarżącym się na rozboje, samopas błąkających się, nie mających ani stałych 
siedzib, ani stałych praw i od nikogo nie zależących” (Heidenstein, D ziejo- 
pisowie W allfa , II, 113). Nie możemy wdawać się tutaj w  długie wywody 
postronnej rzeczy, bo teraz idzie nain tylko o hetmanów kozaczych. Hi- 
storyję utworzenia się Siczy, patrz pod artykułami: Sicz, Zaporoie, K oza
czyzna. Oslafi Daszkiewicz (ob. Encynlopedyja powszechna, tom VI, str. 
801) pierwszy na sejmie r. 1533 radzi królowi uorganizować kozactwo 
w instytucyję obronną. Nie korzystał król z tego i hetmanów kozackich nie 
było, bądź co bądź o tćm kroniki i histuryje dotychczasowe powiedzą. Na 
Zaporoże zbiegała szlachta i ruscy pnbliżsi książęta. Jeżeli który z nich nad 
innych zabłysnął powagą i władzą u kozaczyzny, dla tego nie był hetma
nem. Pamiętne były wyprawy księcia Dymitra Wiśniowieekiego z Chorty- 
cy. Za nim szli inni panowie i książęta. Nie chęć obrony ojczyzny ich tam 
wiodła na niebezpieczne miejsce, ale prosta chęć łupów. W  kozactwie zre
sztą nic stale uorganizowanem nie było, nawet władza. Afaman, koszowy, 
czy jak  tam swego wodza zwali kozacy, nie był to hetman. Zeby hetmanem 
być, na to wódz kozaezy musiałby albo sam tak się nazwać i założyć nie
podległe zupełnie państwo, a tymczasem zaporozcy oglądali się na Polskę, 
bo z jej poddanych składali się i na jej granicy od stepów strażniczyli. Mu
siałby mieć przynajmniej nominacyję królewską, bo Zaporoże nie poczuwało 
sie niepodległem państwem; musiałby posiadać oznaki jakie urzędu, buławę 
lub coś podobnego. Samemu się uznać za hetmana, nie jest to jeszcze być
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hetmanem. A u nas plątają wyobrażenia. W iemy co jest hetman koronny, 
więc przypuściwszy że i na Ukrainie jest hetman, zaraz inaczej sobie w ła
dzę jego i znaczenie wystawiamy Otóż wykazujem, że nie ma na Ukrainie 
dotąd hetmanów, ani z godności, ani nawet z nazwiska. Tak trwa do czasów 
Sterana. Pospolicie znów mówią u nas, że po Zygmuncie Starym uorgani- 
zował hetmaństwo Stefan. Widzieliśmy, że nie uorganizował go Zygmunt; 
zobaczym, że hetmaństwa zaporozkiego nie postanowił i Stefan. Z po
czątku chciał król nawet zupełnie wytępić kozactwo, które miało swoję do
brą stronę: ale miało i bardzo złą dla Rzeczypospolitej Sądził że tem uspo
koi Turcyję. Pominąwszy już to, że raz w raz to niespokojne Zaporożo kłó
ciło nas z Turcyją, zaslanówmyż się nad tem, że formowała się na łonie 
Rzeczypospolitej banda liczna zatwardziałych na wszystko opryszków i roz
bójników, którzy coś mieli w sobie rycerskiego. Następne wypadki pokazały, 
że najgorszy nieprzyjaciel nie był gorszy od tej bandy ludzi zuchwałych, bez 
w iary i bea Kościoła, pogardzających życiem, a unoszonych ślepą nienawi
ścią sfanatyzowanych, a przez nikczemne wpływy jątrzonych burzycieli. 
Stefan Batory ukarawszy śmiercią Podkowę za  to, że samowolnie wydał 
wojnę Wołochom, nadał ordynacyję kozakom, czyli jak wtedy mówiono, N i- 
żowcuiu Miało ich być tylko 6,000 w sześciu pułkach po 1,000 ludzi każdy. 
Powiadają że wodza ich nazwał hetmanem, że mu Trechtymirów wyznaczył 
na mieszkanie, miasteczko nad Dnieprem. Wszystkie te nadania Batorego 
miały czysto prywatne znaczenie, bo nie ma o nich ani jednego słówka 
w prawach Rzeczypospolitej, Voluminach Legum . Heidenstein, historyk 
epoki, także nic o nich nie wspomina; fakt to ważny pokazujący jak mała by
ła doniosłość faktu. Owszem, w Heidenstcinie czytamy, że Batory do osta
tnich chwil swojego panowrania ciągle Turkom odpowiadał, że za rozboje 
kozackie nie jest i nie chce być odpowiedzialny, „bo kozacy wcale do Polski 
nie należą’’ (II, 134). Było tu jednak w tych tłómaczeniach się troszkę dy
plomatycznych wTybiegów. Kozacy mieli siedlisko swe na wyspach dniepro- 
wych, za porohami, a więc na rzece polskiej, na ziemiach koronnych, skła
dali się z jej poddanych wyłącznie, najwięcej z chłopstwa ukraińskiego i na 
Polskę najwięcej się oglądali; czuli że to ich pani i matka. Spółczucia Pol
ski plemiennego i rycerskiego, ku tym Niżowcom wiele było i szlachta 
przelewała krew wspólnie przeciw bisurmaństwu z tą Rusią. Polska rząd, 
winna jednak była, że kozactwra wprzódy nie uorganizowała i że potem po- 
zwnlrła mu na wiele. Kozactwo przywykło do samowoli, a Turcy słusznie 
o rozboje kozacze upominali się sprawiedliwości od Polski. Czemuż Batory 
Podkowę śmiercią ukarał, jeżeli do niego i do kozactwa nie miał prawa? Nie 
urządzenia więc Stefana, ale Zygmunta III  mają w tej sprawie doniosłość 
historyczną. Trzeba było koniecznie wryjść z tego stanu tymczasowości, 
oznaczyć prawa Rzeczypospolitej i wskazać, co wolno jest robić bractwu 
wojennemu wzrosłemu nagle do znaczenia politycznego przez niedbalstwo 
Rzeczypospolitej? W  r. 1589 sejm uchwalił pierwszą konstytucyję: „po
rządek z strony Niżowrców i Ukrainy” (Vol. leg. II, 1329). Hetman koron
ny tak samo za Stefana, jak i teraz był najwyższym kozactwm w'odzem. 
Miał im stanowić sam przełożonego „człowieka szlacheckiego narodu, osiadłe
go, także rotmistrze, abo setniki szlachcice.” Przełożony więc, nie hetman, 
był najpierwszym dowódzcą kozaków. Nie było więc hetmana i za Batore
go. Pocóżby się cofała Rzeczpospolita? Przecież nie było powodu karać 
jeszcze kozactwo, bunty miały się dopiero zacząć od chwili kiedy Rzeczpo-
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spolita zaczynała wstrzymywać rozboje. A dopiero „porządek z strony N i- 
żowców i Ukrainy”  był pierwszym krokiem na tej drodze. Hasło do bantn daje 
Kosiński w r. 1593 szlachcic z Podlasia. Zwą go pospolicie hetmanem. Byk 
nim sam chyba z własnej elekcyi i nominacyi. Prawność ten mniej ważn? 
i e  kozacy wyłącznie już do Polski należą, bo Rzeczpospolita donich spra
wiedliwie przyznała się za Zygmunta, jak  ich wypierała się za Stefana. Nie 
tak było przed chwilą, kiedy kozacy na pół wolni mogli sobie władzę stano
wić. Ale hetma1 stwo Kosińskiego pokazuje już pociąg ludu zbuntowanego 
ku uorganizowaniu się w udzielność, ku świetności. Hetman ukraiński staje 
się niby naczelnikiem ludu, który o.kropne wpływy opętały i odebrały mu 
światło, pojęcia czyste własnych potrzeb i własnej sprawy Łoboda i Na
iewajko swobodnie rozbijali po Koronie i Litwie, a wtedy dopiero stanęli ja r  
ko przywódzcy ludu, kiedy hetman Żółkiewski z urzędu swego szedł ich 
bunty poskromić i skarać. W obozie kozaczym pod Lubnami znaleziono trzy 
chorągwie, buławę i (rąby srebrne. Chorągwie były od cesarza Rudolfa, ar
cyksięcia Maxymilijana i Zygmunta Batorego; bu!aw'a i trąby pochodziły od 
cesarza. Otóż mamy i hetmaństwo, ale nie polskiej kreacyi. W rogi Polski 
na łonie Polski wrogi jej tworzyli, obudzali ambicyję wodzów, wodzowie lud 
uwodzili, zamiast mu pokazywać owoce cywilizacyi, jakie miał z Polski. Nie 
dziwnego, bo cóżby sami znaczyli? Nie miał się Naiewajko nazywać he
tmanem, kiedy w szaleństwie swnjera upojony zwycięztw-ami, i łatwemi roz
bojami kazał się nazywać- „car Nalyw'aj?” fBiełowski, łoboda i Naiewajko, 
w Tyy. illustr. Nr. 117). W ięc ani Łoboda ani Naiewajko hetmanami nie 
byli. dednnstronni historycy zadnieprscy, nic dziwnego, że otoczyćby choieli 
tych oDrońców niby narodowości niby prześladowanej, rajwiększemi ozna
kami czci i dostojności i dla togo nazywają ich hetmanami. Wolno, zapewne, 
ale to umyślne fałszowauie historyi. Po tych buntach cicho na Ukrainie lat 
pięć. Kozactwo regestrowa, (o j< st spisane w- pułki, służy Rzeczypospolitej, 
lud się do niego nie czepią; służy dobrze w wojnach wołoskich i szwedzkich. 
Król tedy na sejinic r. (501 zdejmuje „banicyją w'ydaną z uchwały sejmowej 
za zbrodniami przeszłemi Kosińskiego i Nalewajka.” Mają mieć odtąd ko
zacy starszego, ktorego z ramienia króla, wyznaczać powinien hetman ko
ronny, zawrze naczelny wódz kwarcianych i kozacki. Nie ma więc w ko- 
zaczyznie r. 1601 hetmana, bo i jak być ma, kiedy hetmanowi koronnemu 
kozactwo poolega? Miałżeby kozaczy nerman równać się z koronnym tytu
łem? To być nie może i nie jest. Hetman koronny wielki z prawa swego, 
polny z zastępstwa po wielkim, jest netmanem naZaporożu, jest gospouarzem 
wojennym na Ukrainie. Do takiego to stopnia prawda, że w pewnej na Z a- 
dnicprzu spisywanej, a więc nieprzyjaznej dla Polski „chronologii wysoko- 
sławnych jaśnie wielmożnych hetmanów preżde Chmielnickoho bywszych,” 
pod r. 1630 stoi wyraźnie wymieniony pomiędzy hetmanami ukraińskiemi 
bohater pod Cecorą „hetman Zołkow'skij” pomiędzy Nalewajką a Kuszką. 
Nalew'ajko według tej rachuby jest czternastym, Żółkiewski piętnastym 
a Kuszka szesuastym hetmanem (Bielozierski, Ju inorusskija  Lietopisi, 
tom 1, str. 1 (1). Dalej na szpital grodzki król w konstytucyi z roku 1601 
przeznacza miasteczko Trechtymirów-, (więc na szpital, nie na hetman., ko
zackiego), ale że Hulanicki dzierżawni tę królewszczyznę, miało to być kię- 
dyś po opatrzeniu Hulanickiego (Vol. Leg. II, 1525). Są uchwały sejmów 
z r. 1607, 1 6 f l ,  1618 i t. d. o swywołi ukrainnej, o kozakach niżowych £ oL 
Leg. II, 1617 i III, 35, 333 i t. d.), a w żadnej nic o hetmaństwie, tyłka



o starostach koronnych, których mają pilnować włościan ukraińskich, tylko
0 starszych w wojsku zaporożskiem mowa. W miarę tego, im więcej po
wstrzymywała swawolę Polska, w miarę tegi. rosły bunty. Konstytucyje 
ciągle prawią o niespokojnościach na Ukrainie. Bywały chwile szczęśliw
sze i wtedy, Zaporożcy szli z pierwszym lepszym v,afażką swoim za woj
skami Rzeczypospolitej na wojny moskiewskie, szwedzkie, tureckie i woło
skie. Żaden z nich przecież nie był i nic przezywał się hetmanem. Zbun
towany, rozzuchwalony mógł się przybierać w tytuły, które co znaczyły? co 
były warte? Tryjumfujący Chmielnicki miał się przecież za udzielnego księ
cia Ukrainy, odbierał i posyłał poselstwa, w traktaty wchodził z mocarstwa
mi. Miałże do tego jakie prawo? Niebyłoż to przywłaszczeniem? Pol
sce buntów na Ukrainie coraz więcej mnożyli sąsiedzi, więc mogli i obn- 
dzać dumę szczęśliwych watażków; szłoż jednak za tem, żeby ci watażko
wie hetmannmi byli? Nawet sławny Piotr Konaszewicz Sabajdaezny, kióry 
lepiej jak lud jego rozumiał stosunek Ukrainy do Polski, który dla .ego 
szczerze służył Polsce, był tylko sahajdaeznym, nie hetmanem. Rzeczpo
spolita od r. 1617 mianowicie wzięła się gorąco do organizowania kozaków, 
żeby przeciąć drogę raz na zawsze stanowczo swawoli, bo już traciła na 
swojej cierpliwości. Traktat pod Ruszą obalił jej przewagę na W schodzie 
naddunajskim. Musiała się do tej organizaeyi wziąć Rzeczpospolita, zmu
szona okolicznościami. Ztąd owe kommissyje, jedna Olszańska, druga 
nad Rosią, trzecia nad Rostawicą. Kozacy najwięcej się gniewali że ogra
niczano ich liczbę, a to przecież jedyny był środek jaki zostawał Rzeczypo
spolitej; kozaczyzna ujęta w regestra, była sama w sobie słabsza, bo nie mogła 
rekrutować się chłopstwem. Nazywała Rzeczpospolita zawsze wodzów re
gestrowych starszemi. Póki ci w zgodzie byli z Rzeoząpospolitą, starszemi 
także się nazywali i słuchali hetmanów koronnych; kiedy się zabierali do buntu, 
przybierali zawsze jakieś dostojniejsze oznaki urzędu i hetmanami się tytu
łował'. Miałby niepośledni kłopot, ktoby uwierzywszy w hetmaństwo ukra
ińskie wtedy, chciał ułożyć w jaki porządek chronologiczny mniemanych 
hetmanów. Pierwszy lepszy pułkownik chwalił sic stosunkami, znaczeniem
1 tytułem. Ostateczne urządzenie kozaczyzny było za Zygmunta III w ro
ku 1625 skutkiem wyprawy i zwycięstw hetmana Koniecpolskiego pod Ko- 
rukowem i Niedrwiedziemi Łozami. Ustanowiony po raz dziesiąty znowu 
tylko „Starszy wojsk J. K. Mci zaporożskich,” Michał Doroszenko (ob. Erie. 
Powsz. tom VII, str. 311). Ale wtedy zaczynała się dopiero na dobre epo
ka buntów. Więc ciągle nowi samozwańcy hetmani. Olilier z roku 1625 
pułkownik, już w r. 1626, pomimo ustanowionego starszego Doroszenki, 
samozwańczy hetman, poddaje się hanowi przeciw Polsce. Po śmierci Do
roszenki zabity Starszy Grzegorz Czarny, mianowany przez Koniecpolskiego, 
Kozaczyzna przez bunt stanowi sobie Tarasa, który naturalnie znów jest he
tmanem: uległ sile, ale następców jego Starszych bunt także zruca i stano
wi przywódzeów nad sobą, samozwańców hetmanów. W czasie kiedy Paw - 
luk rozpoczynał bunt, starszym był Wasili Tumiłowicz czyli Tnmilenko. 
Obalili go z urzędu kozacy wierni Rzeczypospolitej i Koniecpolskiemu po
dali pod zatwierdzenie Sawę Kononowicza jako pewniejszego. Ale Sawę 
Zgniótł Pawluk i przezwał się hetmanem; po Pawluku nowy naczelnik buntu 
w  r. 1638 Ostranica także przezywa się hetmanem. Pawlukowi zabiera zwy
cięzca pod Rorowicą hetman polnj Mikołaj Potocki buławę, chorągwie, ko- 
meszyny i pieczęci (Okolski, D iaryjusz tranzakcyi wojennej w Bibl, pols.
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Turowskiego, str. 66). Jakie to buławy? juścić nie takie jak  Koronne; jakie 
to pieczęei? juścić nie takie jak kanclerskie w Rzeczypospolitej. Kto star
szym kozackim te buławy dawał? juścić nie król. A raczej czy czego in
nego kozacy nie nazywali huławą? Buława wreszcie, czy nie, gdzież he
tman kozacki, prawny, obrany przez króla, nie samozwaniec? Widzimy cią
gle ze strony Rzeczypospolitej stary porządek. Hetman koronny jest jako naj
wyższy zwierzchnik pułków kozackich: ztąd na Ukrainie, hetman koronny 
bunty poskramia z urzędu, hetman koronny jednę po drugiej nadaje ordy- 
nacyję kozakom, hetman koronny wznosi naprzeciw nim twierdzę Kudak 
nad Dnieprem. Gdzież hetmaństwo ukraińskie? Od organizacyi na Ma
słowym Brodzie dnia 4 Grudnia 1638 roku nadanej, Zaporożcy przez lat 
10 zachowali się cicho. W tedy Starszym ich był szlachcic polski i pułko
wnikami tylko szlachta Polacy. Do tego doszli buntami. W takiej organi- 
zacyi Rzeczpospolita więcej miała rękojmi i spokojności dla siebie. Pod ko
niec jednak tego dziesięcioletniego okresu. Rzeczpospolita ulitowała się i Star
szym, czyli jak  błędnie nazywają hetmanem, był znowu Rusin, Kozak. Ale 
w- tem król W ładysław rzekł do skarżących się: „albo nie macie szabli u bo
ku, brońcie się!” i wywołał ostatnie najokropniejsze bunty i rozdział Ukra
iny, a skutkiem tych wszystkich nieszczęść, zupełną zagubę kozaczyzny 
Chmielnicki stanął na czele buntu. Co sobie myślał o swojem dostojeństwie, 
czy się myślą podnosił wysoko w pierwszych chwilach, o to mniejsza; to 
pewna, że chociaż obalił władzę prawną nad kozactwmn, przez króla po
stanów 'oną i sam ją sobie przywłaszczył, tytułu jeszcze nie używał, ale 
pisał się tylko „Starszym kozackim,” przed elekcyją Jana Kazimierza (P a  
miętniki do panowania 'Zygmunta I I I ,  W ładysława  IV i Jana K azim ie
rza, II, 29). Ale razem z powodzeniem i pycha rosła. Odstąpiwszy z pod 
Zamościa jako tryjumfator, zaczął głos podnosić w linieniu ludu. W istocie 
stanowisko Chmielnickiego nieróv, nie znaczniejsze było od stanowiska da
wniejszych przywódzców kozackich. Tamci starszemi byli tylko wojsk kró
la jegomości zaporozkich, a tych wojsk n iew ie le  było, 6— 8,000 wredlug 
wszystkich ordynncyj hetmanów koronnych. Byli to dowódzcy jednego 
oddziału korpusu wojsk Rzeczypospolitej. Najwięcej się o to właśnie Ruś 
zgniewała na Rzeczpospolitę że liczba kozactwa zbrojnego była oznaczo
ną; do regestrów pchały się tłumy i z niczem odchodziły; swobodne życie 
pełne niebezpieczeństw i łupy m.ały urok wielki dla chłopstwa ruskiego. 
Ztąd do każdego buntn plątało się wiele chłopstwa. Chmielnicki pierwszy 
powstał jak okropna burza i cały lud poruszył. Regestrowi zniknęli w tłu
mie jego kozactwa. Nie 6,000 ale 100,000 w towarzystwie jeszcze band 
krymskich szło za Chmielnickim. Dla tego zaczął przemawiać, nie jak dawni 
starsi, w imieniu wojska zaporozkiego, ale w imieniu ludu, stawał się ludu 
reprezentantem. Ślepym oczy zasłaniał na światło, a krzywdy ludu przesa 
dzał, co wszystko robił w interesie swojej pychy. Do Kijowa wjechał z wy
prawy pod Zamość jak monarcha, na bogato strojnym rumakn, obok niego 
jechali pułkownicy w srebrze i złocie. Kazał przed sobą nieść chorągwie, 
buńczuki i rynsztunki wojenne, prowadzić armaty. Lud wrzeszczał, ducho
wieństwo szło naprzeciwr, akademija go witała. Nazywano szczęśliwego 
watażkę w pancgirykach na ład polski i po polsku nie raz kleconych Mojżei 
szem wiary ruskiej i obrońcą swobód ludu, rycerzem z rodzaju M achabe- 
uszów i t. d. Co większa przyjmował poselstwa w Kijowie i od sułtana, 
Moskwy, Siedmiogrodn, Multan i W ołoszczyzny. Jak mu się w głowie za
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kręcić nie miało? Oszalał więc Chmielnicki i sam nie wiedział co robił. Był 
prawodawcą. Tym wjazdem i zachowaniem się postawił Chmielnicki nową 
zasadę. Nazwał się hetmanem, tylko hetman w jego rozumieniu, nie był już 
wódz zbrojnych ludzi, ale rządzca zbuntowanej Rusi, na Przeddnieprzu i Z a- 
dnieprzu. Hetman to król, książę, panujący nad Rusią; stosunek jego do 
Polski może być tylko lenny, hołdowniczy, jak Prus i Kurlandyi, Wołoch 
i Multan wreszcie, nie żaden inny. Kraj nad którym hetman taki rządzi, 
ze nie ma swego nazwiska, będzie się zwał hetm ańszczyzną . Rusią być 
nie może, bo Rusi wiele jest rodzajów, jest Biała, Czarna, Czerwona i t. d. 
Nie wszystkie Rusie wchodzą w skład jego tworzącego się państwa; nie 
wszystkie czują dobrodziejstwa jego rządu. Więc pokąd lud się ruszył na 
głos jego, póty sięgnie hetm ańszczyznn. Zadnieprze całe do niej nale
ży, na Przeddnieprzu granice zetkną się ze Styrem i z Iloryniem. Rzecz
pospolita rzeczywiście poczuła, że się wuele zmieniło, że Chmielnicki nie jest 
to buntownik w rodzaju Pawluka i Ostranicy, ramie sprawiedliwości nie 
łatwo go dosięże. Rada nie rada wchodzi zniin w układy, Chmielnicki 
sam, nie lękając się Rzeczypospolitej, kreśli zasady przyszłej federaoyi Kusi 
hetmańskiej z Rzecząpospolitą. Będzie w istocie federacyja. Biskupi ruscy 
a przynajmniej metropolita kijowski wejdzie do senatu, senatorskie krzesła 
i urzędy w województwach ruskich, toż hetmaństwa, tylko Rusinom greckiej 
w iary będą rozdawane, w:ojsko zaporożskie zależy tylko od hetmana, który 
nie ma nic wspólnego z hetmanami koronnemi i od samego tylko króla roz
kazy ma odbierać; unija religijna się znosi w kraju hetmańskim. To 
główrne podstawy na jakich uorganizowala się hetm ańszczyzna. Polska 
przysyłając do Perejeslawia buławę Chmielnickiemu w Lutym 1649 roku, 
uznaje  go pierwszym  hetmanem na Ukrainie. Przed Chmielnickim nie ma  
hetmanów wśród kozaczyzny; Chmielnickiego zaś hetmaństwo j t s t  nowej 
-zupełnie na tury , jak wszelkie koronne i litewskie; ho nie je s t tytko wojen
nym  urzędem, ale i politycznym , adm inistracyjnym , stanowi nową i deje, 
na podstawie której opiera się federacyja Polski z  Ukrainą. Ukraina hyla 
przed chwilą prowincyją Korony; od r. 1649 staje obok Korony ja k  wielkie 
księstwo litewskie i wgrabiac się zaczyna na wzór Litwy. A mbicyja 
Chmielnickiego stworzyła tedy hetmańszczyznę i hetmanów' na Ukrainie. 
Chmielnicki poddał się carowi. Odtąd rozdwój hetmaństwa, bo jak Z a- 
dnieprze przez namiętność chwilową do Moskwy, tak Przeddnieprze więcej 
się ciągnie do Polski przez pamięć na historyczny stosunek i własną spra
wę. Jest tedy dwóch hetmanów na Ukrainie, inoskiev»rski i polski i dwie 
hetmańszczyzny, jedna pod opieką Moskwy, druga z Polską związana. 
Obiodwie sądzą, że powinny być jedyne, dla lego hetmanowie zawsze z so
bą w niezgodzie jak Moskwa z Polską. Moskwa chce zabrać całą het
mańszczyznę Chmielnickiego po Styr i Horyń, a może i dalej, Polska chce 
odzyskać wszystko co jej było. Hetmanowie stają się narzędziem w rękach 
dwóch państw sąsiednich, walczą z sobą o granicę a gdzie który het
man pannje, moskiewski czy polski, tam granica, wpływ'u moskiewskie
go czy polskiego. Jednakże historyja nie wyraża się tu, że Dniepr ma 
stanowić granicę dwóch udzielnych Ukrain. Hetman polski Wyhowski bu
duje dalej na gruncie Chmielnickiego. Nie chce udzielnośei Rusi, ale 
ją  podnosi jako trzecią składową część Rzeczypospolitej, stawia obok 
Litwy. Składała się Rzeczpospolita z Korony i z Litwy, teraz ma się skła
dać z Korony, Litwy i Rusi. Ruś jest wielkióm księstwem jak Litwa.
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Hetman nie będzie już kozackim tylko rządcą kraju, reprezentantem ludu 
w Polsce nie będzie, ale będzie jako hetman wielki koronny i jako hetman 
wielki litewski, hetmanem wielkim ruskim, pierwszym na ten raz 
dożywotnim senatorem w trzech województwach, kijowskiem, hraoław- 
skiem i czerniechowskieiB: później nie będzie pierwszym, ale tylko jak; 
inni hetmani, koronny i litewski, ministrem księstwa ruskiego, bo będzie 
obok niego marszałek ruski, kanclerz i cały tłum urzędnik iw ziemskich 
i nadwornych ruskich, tak żeby Ruś wyglądała zupełnie na Litwę. Po śmier
ci hetmana ruskiego, trzy województwa bęuą czterech kandydatów królowi na 
hetmaństwo obierać, król jednego wybierze. (Vol. Leg. IV , str. 642). Do 
buławy ruskiej wiecznemi czasy ma należyć starostwo czehryńskie (tamże, 
str. 644). Hetmaństwo to jest jak litewskie i koronne i nie jest jak litew 
skie i koronne, bo nie zależy prosto od nominacyi królewskiej; jest to 
rękojmia dana księstwu ruskiemu, silniejsza. Systemat federacyjny rozwija 
się: hetman wielki ruski naturalnie będzie potrzebował swojego uzu
pełnienia, jak w  Koronie i w Litwie, a więc z czasem może powstać hetman 
polny ruski i t. d. Te reformy Wyhowskiego na Ukrainie w Hadziaczu, 
przyjęte przez Rzeczpospolitę straszą hetmanów zadnieprskich. W ol
nością pociągnie się prędzej później ku Polsce Zadnieprze. Hetmanowie 
to widzą i budują sobie gmach udzielny. Pskój Andruszowski w ro
ku 1667, który Ukrainę na dwie rozbił połowy, Dnieprem rozdzielone, 
wschodnią zostawiając przy carach, zachodnią przy Polsce, pokój ten 
andruszowski sprzyja ich robotom. Hetmanowie zadnieprscy tworzą nowo 
nazwisko dla kraju, nazywają się małoruskiemi hetmanami, trzymają się 
podań Chmielnickiego, że hetman to więcej polityczny urzędnik jak woj
skowy, to władca kraju. Pozorem samodzielności tak nazwanej Malej-Rus^ 
pociągają kozactw o, to jest lud cały, bo dzisiaj po buntach Chmielnickiego, 
ju ż  nie Zaporoże, ale ehłopstwro ruskie całe jest kozaczyzną. Iladziacz 
więc nie udaje się. Doroszenko hetman samozwuniec z tej strony Dniepru 
marzy o zupełnej niepodległości, opierać się mys'li na Turcyi. Od niego 
zaczynają się więc i hetmani tureccy; nowy upadek. Rzeczpospolita prze
ciw niemu stawia Haneńkę. Na stronie polskiej jest więc aż dwóch het
manów jeden ze stolicą w Czehrynie, drugi wHumaniu; na Zadnieprzu jeden 
tylko hetman siedzi w Baturynie, silniejszy od tych dwóch, bo oniera się 
o Moskwę, a niema nieprzyjaciół wew'snętrznych. Haneńko jest hetmanem 
polskim, nawet nie takim, jakim był W yhowski: prosty to daw ny. „Star
szy wojsk zaporoskich jego królewskiej mości,” tylko z brzmiącym tytułem, 
który mu powagi nie daje. Doroszenko zajmuje podnioślejsze stanowisko 
tem jedynie, żc o niepodległości marzy. Haneńko zdradził Polskę. Doro
szenko uciekł na Zadnieprze i skończył życie pod rcoskiewskiem panowa
niem. Na Przeddnieprzu więc polskiem prędzej się nawet sama ideja het
maństwa przestarzała. Za króla Jana II I  bywali jeszcze hetmani kozaccy 
polscy, tak zwani nakaini, to jest król ich wybierał i stanowił nad kozactwem, 
które się już przeżyło. Bo jądrem kozactwa było Zaporoże. Zaporoże 
w czasie wojen pomiędzy dwoma hetmanami zadnieprskim a przednieprskim, 
którzy pomimo pokoju andruszowskiego, chcieli mieć całą Ukrainę pod sw e- 
mi rządami, Zaporoże, powiadamy, trzymało się udzielnie, wdawało się nie
raz w  sprawy jednej i drugiej Ukrainy, boć było kością z kości Rusi, ale 
więcej jak  mentor, aniżeli ważny jako czynnik polityczny Zaporoże, wiel
ka rzeczpospolita wolnych ludzi, nierozumiało żadnej hetmańszyzny i p rzę-
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czekału w swojej prostocie pierwotnej wszystkie te wojny Polski, Tarcyi 
i Moskwy; nie tworząc bynajmniej narodu, ale zbrojne hufce, bywało za
wsze pod rządem koszowych i atamnnów i o buławę się nie łasiło. Zaporo
i e  było prawdziwem kozaetwem, wojskieir, które się ofiarowało bić niewier
nych i dla tego nie rozumiało Przed i Zadnieprza. Kozactwo nie mogło, 
nie powinno było, jako rycerstwo, tworzyć państwa a utworzyło dwie Ukra
iny, wylało się z gniazda swego, wcieliło buntem w siebie chłopstwo i złe 
się stało wielkie na Rusi. Bywały wypadki, i e  w czasie gorącej walki, 
i na Zaporoiu ten i ów koszowy ogłaszał się hetmanem; przybywał więc 
Rusi trzeci, a w czasie rozdziału Ukrainy polskiej na dwa hetmaństwa, czwar
ty hetman Ukrainy. Zaporoie w ierne tradycyjom zaraz się pozbywało tych 
hetmanów, jako nieproszonych gości. Latopisy ruskie mocno w yraiają nie
chęć, jaką sprawiło w rycerskiej kozaczyznie pojawienie się hetmanów na 
Zaporoiu. Po staremu więc Starszy, Koszowy rządził tem rycerskiem ko- 
zactwem, kfóre czasu walki zupełnie było niepodległe, bo ani Polski niesłu- 
chało, ani Moskwy. Zaporoie błyszczy jeszcze chwilkę, jedną i drugą, 
ki^dy na Ukrainie Zadnieprskiej hetmanuje Mazepa. Chociaż po stronie 
polskiej ideja Chmielnickiego rozlatuje się w powietrzu, jednak Polska do 
Zaporoia nie sięga. Zostawia mu zupełną na stepach niezależność, a Ma
zepa zasłania je  przed Moskwą. Zaporożcy znoszą się z Mazepą, idą z nim 
często na wnjny. W  początku XVIII wieku jeszcze, Samus' i Palej na 
Ukrainie polskiej budzą trupa hetmańszczyzny, która jest tylko już na Z a- 
dnieprzu. Ale i tam Mazepa zabija hetmańszczyznę niefortunneiu przeciw 
Moskwie, za Szwecyją i niepodległością powstaniem. Od niego zaczyna 
się szereg  hetmanów szwedzkich, Ukrainy. Carowie od czasu jak owład
nęli Zadnieprzem, zaczęli wolności jego, wyniesione z Polski, znosić, jedne 
p o d ru g u h , za każdą zmianą, przy każdej okoliczności. Mazepa już był 
w jarzmie wielkiem. C 1 ciał z niego wyjść przebojem, zgubił siebie i het
mańszczyznę Było za niego wiele moskiewszczyznj na Ukrainie Za
dnieprskiej: bojarowie carscy ponabywałi (»m wielkie dobra, po miastach 
i zamkach stały załogi carskie, któremi dowodzili inni bojarowie i kniazie, 
w  Moskwie nareszcie był rodzaj ministerstwa, które rozstrzygało sprawy 
mało ruskie. Po upadku Mazepy jeszcze cierpiano jednego hetmana, po nim 
kollegijum tak nazwane małoruskie objęło władzę na Zadnieprzu w zastęp
stwie hetmana. Później ważyły się chwilowo rzeczy. Jeżeli była wola sa
mowładna potemu, odnawiano hetmaństwo, ale coraz więcej słabsze, bez 
powagi i bez znaczenia i zostawiano mu cień tylko władzy. To inną razą 
nowo powymyślane jakieś rządy zaprowadzano na Zadnieprzu, zamiast het
maństwa np. generalną fcaneellaryję wojskową i t. d. Nareszcie ostatni raz sa
mo hetmaństwo przywrócone dlajednego z ulubieńców dworu, prostego kozaka, 
za Elżbiety. Ryl to już zupełny upadek. Hetman ten nic nie miał wspólnego ani 
z  dawną władzą Chmielnickich i Brzuchowieckich ani z historycznemi wspo
mnieniami, ani z narodem ukraińskim, ani z prawem i t. d. Był sobie het
manem przez kaprys losu. (Inne szczegóły o tem wszystkiem, obacz w ar
tykułach: Mało Rv4, Ukraina,Ko-zac/ico, ko%ae%y*na i t. d). W  naszej lite
raturze niemamy jeszcze samodzielnych oryginalnych badań o kozaczyznie, 
o Zaporożu: pisał w tym przedmiocie przed 40-stą laty Adam Radzimiński 
(oh.). Dzieło jego w swoim czasie wydane, miałoby nie pospolite zna
czenie, postawiłoby autora obok Swięckiego i Gołębiowskiego, odznaczało 
się nowością pomysłu. Ale dzisiaj żadnej wartości naukowej nie ma.
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Radzimiński pisał przed 40-tu laty jednak i wybaczyć mu wicie należy, ale 
jest praca nowa wyłącznie hetmaństwu kozackiemu poświęcona, bez żadnej 
wartości naukowej. Mówimy o rozprawie Michała Glisczynskiego: „Het
mani małorossyjscy ( ! )  i kozacy do czasów unii” (Bibl. W ars*., 1848 II , 
str. 471— 513). Jako dodatek do niej: Spis chronologiczny hetmanów  it. d. 
(tam ie, 1848 r. tom III, str. 178— 181). Sam tytuł nie historyczny: 
„H etm ani malorossyjscy”. Żaden z tych hetmanów i prawdziwych i fał
szywych nie zwał się aż do drugiej połowy XVII wieka, hetmanem mało- 
ruskim, tem bardziej małorossyjskim; byli to poprostu hetmanowie wojsk 
króla imci zaporożskich, a w XVII i XV III wieku hetmanowie wojsk naj
jaśniejszego cara imci Zaporożskich, do chociaż Zaporoże udzielnie sobie zawsze 
chodziło aż do smutnego końca swego w r. 1775, przecież hetmanowie ko
zaccy na źródło swoje pamiętali i tak samem nazwiskiem swojem zaprzecza
li idei hetmańszczyzny Chmielnickiego. Okropnie razi więc ten tytuł hetma
nów małorossyjskich tak przed czasem użyty, nawet wXV wieku, bo i W en- 
cestaw Świeżo Id owioz miał być także hetmanem małorossyjskim. Zresztą 
w artykule same stare baśnie i echo Iatopisów ukraińskich, niechętnych 
w Polsce, sfanatyzowanych przez postronne wpływy, fałszywą erudycyją 
zepsutych. Autor wiadomości swoje z najmętniejszych wypisuje źródeł. 
Raz np. seryjo się pyta czy od Czerkiesów Kozacy pochodzą, chociaż „zagad
ka historyczna” o ich początku zdaje mu się „bardzo łatwą do rozwiązania.” 
Mówi że Kozacy nie pochodzą od Czerkiesów, bo z kądżeby mieli wiarę 
chrześcijańską? Takim sposobem i my nie pochodzim od naszycn przodtców 
pogańsko h. Erudycyją o Czerkiesach zupełnie dziś nie na miejscu: dobra 
była na wiek XVIII. Autor sięga pomimo tego, że zagadka łatwa, at do 
czasów Konstantego Porfirogeneta, żegna się od Jana Potockiego, który o księ
cia Mścisława syna Włodzimierza świętego zaczepił i pyta się: „najprzód co to 
za M ścisław?” Pierwsza lepsza tablica genealogiczna książąt Rurykowiczów, 
gdyby do niej zajrzał, byłaby przecie usunęła jego wątpliwości. Mścisław 
jest bardzo świetną gwiazdą w dziejach Rusi. Dwaj tylko z synów W ło
dzimierza świętego, Jarosław autor Praw dy ruskiej i ten Mścisław', co 
przy życiu najdłużej pozostali i dzielili się ogromnem państwem. O tym 
Mścisławie jest w pierwszym lepszym elementarzu historycznym, czemu? 
autor go nie znał i Potockiemu jeszcze łajał? Kozacy Zaporożscy a dońscy 
mieli z jednego pochodzić źródła. Daszkiewicz był wojewodą trockim ( ! ), 
Łanckoroński hetmanem małorossyjskim ( ! )  Zląkłby się biedny Lanckoroń- 
ski, gdyby mu o (ej jego powiedziano godności. Po W ężyku Chmielnickim 
obrano „z wojewodów” księcia Michała W iśniowieckiego. Dwagi krytyczne 
z powodu hetmana i hospodara wołoskiego Podkowy arcy wyborne. Samu
el Zborowski był hetmanem (naturalnie małorosyjskim!) i potem „odwołany 
ztamtąd politycznemi wypadkami w Polsce”, i t. d. i t. d. Słowa wszędzie, 
czcze slow'a. Dajemy w końcu szereg dowódzców kozackich. W  epoce 
od Zygmunta Starego do Stefana mieli być hetm anowie: 1) Ostafi D asz
kiewicz (ob. Encykloprdyja Powszechna, t. V I  str. 801). 2) Przecław Lanc- 
koi ouski, 3) Dymitr MiśrPowiecki książę, 4) Eustachy Bażyński książę,
5 ) W ężyk Chmielnicki, 6) Świrgotoski, 7) Bogdanko u wielu historyków, pod- 
d ług kijowskiej Kroniki, Bogdan Rożyński, u Radzimińskiego osobny jest 
Bogdanko, a osobny Bogdan Rożyński książę. U Radzimińskiego także wy
stępuje jakiś Barsan w tym czasie pomiędzy Swirgowskim aBogdankiem ; 
8) Podkowa, ścięty przoz króla Stefana we Lwowie za samowolny napad



na Multany,r. 1579, 9) Szach, 10) S/tałozub, 11) Kosiński w r. 1592. Mię
dzy Skalozubem a Kosińskim liczy Markiewicz lat 7 bczhetmaństwa: 
w  Markiewiczu także jest dwóch hetmanów, książąt Wiśniowieckich, Dy
mitr z r. 1512, i Michał z r. 1569. Opuszczony we wszystkich tych histo
rykach, Samuel Zborowski, który w nadziei otrzymania hospodarstwa woło
skiego przez kozaków, bawił się przez jakiś czas w Siczy, jako ataman, 
r. 1581. Po Archorym Łobodzie i Nalewajce, Krępski byl krótko wodzem 
r. 1596. Potem Oryszowski chodził na wojny polskie z Zaporożcami. Na
stępnie idzie Piotr Konaszewicz Sahajdaczny i jakiś mniej znany Kuszka. 
Potem szereg starszych kozackich. Starsi wojsk jego król. mości i R zeczy
pospolitej zaporo-iskich: 1) Zmajlo, lzm ajło  pod Korukowem (Niemcewicz, 
w  Zbiorze Pam iętników  o dawnej Polsce, tom II, str. 208, wydanie lip
skie); 2) Michał Doroszenko od 5 Listopada 1625 r. (ob. Encykłopeayja 
Powszechna  t. VII, str. 311), poległ w Krymie 1628 r.; 3) Grzegorz Czarny, 
Czernyj mianowany przez Koniecpolskiego, oddany serdecznie Polsce, na
w et podobno przyjął uniję, zabity w buncie r. 1630. 4 ) Taras, sławny
sprawca Tarasowej nocy, wydany Koniecpolskiemu; 5) Tymoteusz, Tym o- 
clta Arendarcnko  w r. 1630, obalony przez bunt; 6) Iw an Petryzycki K u -  
laga, obrany przez koztltów r. 1631, obalony przez Sulimę wracającego 
z nad morza; 7) I ła s i/i  Tutnilowirz albo Tumil^ńko, o nim dużo w Okol- 
skiego D yaryjuszu  tranzakcyi wojennej. Zrzucony z władzy przez bunt 
Pawluka r. 1637; 8) Sawa Kononowicz pułkownik perejesławski, wierny 
Polsce, zajmuje miejsce Tumileńka, żeby bunt uśmierzyć; potwierdza go het
man Koniecpolski zabity przez Pawluka; 9) Paw eł P aw luk Michnowicz 
Buth, w aziera się do władzy w r. 1637 ale rozbity pod Borowicą; 10) K air- 
ski obrany przez starszyznę kozaozą w Borow icy przed wydaniem Pawluka 
w Grudniu 1637: hetman polny Mikołaj Potocki nie uznsje go, w i.c  11) lljasz 
Karaimowicz pułkownik Perejesławski od r. 1637 postanowiony przez 
Adama Kisiela z władzy Mikołaja Potockiego hetmana; 12) Oslranica obra
ny przez bunt nowy w Kwietniu 1638; rozDity pod Lubnami, uciekł;
13) D ym itr Tymosietcicz H unia, po Ostranicy wódz, w końcu buntu. O nich 
wszystkich ciekawe rzeczy w D yaryjuszu  Okolskiego. Następuje organi- 
zacyja nadana kozaczyznie przez Rzeczpospolitę pod Masłowym Brodem. 
Odtąd starszym kozackim polak i pólkownikami polacy. Starszym został
14) Piotr Komorowski od 4 Grudnia 1638; pólkowników wylicza Okolski. 
Potem Bzeezpospolita powoli przez wzgląd na kozaków usuwa to urządzenie 
i występują na nowo kozacy jako starsi; 15) Borodatrka; 16) Barabasz 
przed samym buntem Chmielnickiego. Odtąd idą hetmani.— H etmani ukra
ińscy polscy: 1) Bohdan Chmielnicki od Lutego 1649r. poddaje sięMoskwie 
w Styczniu 1654 r., umarł w Sierpniu 1657; 2) Jan Wyhowskt złożył buła
wę po bitwie cudnowskiej w r. 1660 i został w-ojev\odą kijowskim; 3) Jerzy, 
Jurko Chmielnicki, syn Bohdana, pierwiej już wybrany przez zbuntowaną 
kozaczyznę przeciw Wyhowskiemn, po bitwie cudnowskiej przeszedł na 
stronę polską: uznany hetmanem przez Rzeczpospolitę w Listopadzie w roku 
1660. Złożył buław ę i został czerncem w Październiku 1662 r . ; 4) Paweł 
Tetera Morszkowski, uszlachcony, mianowany hetmanem i starostą c/, eh ryń
skim 18 Marca 1663. Zawoził mu buławę i pismo królewskie Mazepa: zło
ży ł buławę w r. 1665 i uciekł do Polski, skończył przyjęciem unii i mają
tek rozrzucił na kościoły. Po Oparze, który chciał sobie bez króla przy
właszczyć hetmaństwo; 5) Piotr Doroszenko obrany z półkownika czer-
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buskiego w Czehrynie, r. 1665. Niechciał się zgodzić a Rzeczypospolitą na 
podstawie układów hadziackich i dla tego podniesiony przeciw niemu
6) Micha/ H aneńko, od r. 1669, dawniej pułkownik humański. Stolicę swo
ją  miał w Humaniu, jak Doroszenko w Czchrynie C° n' m °b- w Eencyklope- 
dyi Powszechnej tom XI, stronnica 219). Haneńko zdradził zaufanie 
Rzeczypospolitej. Złożył buławę i uciekł na Zadnieprze. Odtąd ginie het- 
mańszczyzna polska i są tylko na Ukrainie tak nazwani nakażni hetmanowie 
Ukrainy bez władzy, żywcem dawni starsi wojsk zaporoskich; 7) E usta 
chy Hohol uszlachcony na sejmie 1676 ( Vol. Leg. IV, str. 407 ); 8) K unicki 
i t. d. Po nim samozwańcy za Augusta II, Samuś i Palej.— H etmani U k ia i-  
n y  carskiej-. 1) Bohdan Chmielnicki w r. 1654— 1657; 2) Jurko Chmiel
nicki od r. 1659 do r. 1660; 3) Jakim  Somko, wdziera się przeciw Jurkowi, 
stracony przez Hrzuchowieckiego ; 4) Iw an Przucnowiecki od r. 1662; 
utrzymuje się, zabity r. 1668; 5) Demian lhnatow icz Mnohohreszny od ro
ku 1668. Dostał się na Sybir r. 1669. Wróoił i umarł r. 1672 na het- 
maństwie; 6) Iwan Samójłowicz, syn popa, obrany w Czerwcu 1672, umarł 
r. 1687; 7) Iw an Mazepa, od r. 1687 do 1709. Po nim hetmanem po stronie 
szwedzkiej mianowany przez Karma XII, Filip Orlik; 8) h ra n  Iljicz Sko- 
ropadzki od r. 1708 umarł w Lipcu 1722 r . ; 9) Paweł Polubolek, nakaźny 
hetman carski, pułkownik czerniechowski od r. 1723; 10) Daniel Pawło
w icz Apostoł obrany w Październiku 1727 r. umarł w Styczniu r. 1734. 
Niema hetmaństwa od r. 1734— 1750. Wznowione w r. 1750. 11) Kiry}
Gryyorjewicz Razurnowski, „graf rossijskoj impierji’’. Oddalony r 1764.—* 
H etm ani ukraińscy tureccy: 1) Piotr Doroszenko-, 2) Jurko Chmielnicki.
nazywany przez Portę Ottomańską i sam się tak nazywał księciem Sarmacyi, 
hetman w Niomirowie, bo to miasto było stolicą hetmanów z ramienia turec
kiego, uduszony. 3jf Janiej Drahinicz przysłany na Ukrainę przez hospodara 
Duka czyli inaczej Dukasa, ale rozsądniejszy od wielu innych, ustąpił 
z Niemirowa dobrowolnie przed hetmanem polskim Kunickim w połowie pa
nowania króla Jana III. Później Turcy nie osadzali na Ukrainie swoich 
hetmanów, tembardziej, że wr r. 1699 Kamieniec i Podole powróciły do Pol
ski.— Hetmanowie ukraińscy szwedzcy: 1) hran  M azepa ; 2) Filip Orlik, któ
ry się przywiązał do Karola X II i nawet po jego ustąpieniu z Turcyi ciągle 
ze Szwedami miał stosunki w nadziei wyzwolenia ojczyzny. O hetmanach 
czysto Zaporozskich, którzy osobno powstali na Siczy z wielkim strachem ko- 
zactsva rycerskiego za wojen Polski i Moskwy w XVII wieku i później, 
(ob. Zaporoże, 'Zaporożcy). Jul. B.

Hetmański szlak, ob. Czarny szlak.
Heubner (Henryk Leonard), teolog protestancki, urodził się r. 1780, 

w Lauterbach, wśród saskich gór Kruscowych, w r. 1799 wszedł do uni
wersytetu w W iltenberdze, r. 1807 został tu ndjunktem wydziału filozoficz
nego, r. 1808 dyjakonem przy kościele miejskim, r. 1811 professorem nad
zwyczajnym teologii. W r. 1817 przy założeniu w W ittenberdze semina
ryjum kaznodziejskiego, mianowany jego współdyrektorem i eforem, r. 1832 
pierwszym dyrektorem i razem superintendentera. Heubner w teologii jest 
jawnym zwolennikiem starego supranaturalizmu i przeciwnikiem krytyki bi
blijnej. Wydał Inlerprelatio m iraculorum \o o i  Testamenli historico-gram- 
matica  (W ittenberg, 1807), wymierzone przeciw Paulus,owi; zaś przeciw 
dziełu IIase’go: Leben Jesu, wystąpił w dodatku do nowo wydanego przez 
siebie pisma Reinharda: Ueber den P lan Jesu  (W ittenb., 1830). Oprócz
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wielu kazań przygodnych, opracował nowe wydanie dzieła Buchnera: Bib- 
lisehe Rt al-una Yerbai-H and-M ncordanz (Halla, 1837— 40, siódme wyd. 
1844). L . R.

Henbner (Otto Leonard), jeden z naczelników drezdeńskiego powstania 
majowego w 1849 r., urodzony 1812 r. w Plauen w Saxonii, uczył się prawił 
w Lipsku, potem znów mieszkał w Plauen, gdzie pierwszy podał projekt 
rozwinięcia gimnastyki, r. 1838 został dyrektorem sądu patrymonijatnego, 
a  w  r. 1843 naczelnikiem powiatu w Frejbergu 1848 r. obrany deputowa
nym na zgromadzenie narodowe w Frankfurcie, zasiadał na lewej stronie, 
ale jako mówca nie występował i pod koniec roku złożył mandat, aby przy
jąć wybór na członka saskiej izby pierwszej (z ogólnego prawa głosowania). 
Tam przewodniczył umiarkowanej lewej, zastępując pełnomocnika prawo
dawczego zgromadzenia frankfurckiego, tak przeciwko swym kolegom skraj
nej lewej, jako też przeciw rządowi, wzbraniającemu się uznać konstytucyję 
ogłoszenę z Frankfurtu i głównie się do tego przyczynił, że izby niemal je 
dnomyślnie uznania jej zażądały, Kiedy skutkiem takowej kollizyi sejm 30 
Kwietnia 1849 r. zerwany został, 3 Maja w myśl konstytucyi nastąpiło 
powstanie. Heubner bawiący od 2 Maja w rodzinnem mieście, na pierwszą 
wiadomość i odezwę zgromadzenia ludowego w Frejbergu, niezwłocznie 
dom opuścił, aby wziąść udział w walee za konstytucyję. Obrany członkiem 
Tząóu tymczasowego, przyjął urząd ten jako przechodni, gdyż był przeko
nany że ruch ten nie miał na celu wznieść instytueyje republikańskie, tylko 
przeprowadzić ktfnstyfucyję i pokonać opierającą się jej opozycję. Po przy
tłumieniu powstania w Dreźnie przez wojska pruskie, Heubner umknął, gdyż 
i dwaj jego koledzy Todt i Tzschirner szukali ocalenia wraz z wielu wal
czących w górach Kruszcowych. Jeszcze raz w Frejbergu chciał zebrać 
pierzchające hufce i stanąć na nowo do walki. Gdy i to się nie udało, po
szedł dalej do Chemnitz, wierny sprawie której się poświęcił, choć jego 
stronnicy zupełnie się rozproszyli, a on sam tylko pozostał z Bakuninem 
i jeszcze drugim towarzyszem. W  Chemnitz poznany przez gminnego 
gwardzistę, aresztowany, odprowadzony do Drezna i na Konigsteinie osa
dzony zoztał. Sąd skazał go na śmierć, co w drodze łaski zamieniono mu 
na osadzenie w domu bary i poprawy. W  własnej obronie (Zwick, 1850), 
usiłował dowieść prauności konstytucyi a tem samem i własnego w niej 
udziału. Przyjaciele Heubnera ogłosili tę rozprawę, oraz zbiór jego puezyj 
(Zwick, 1850) i rozprzedali na rzecz rodziny. Poezyje w części tylko war
tości poetycznej, świadczą o głębokiem, niemal fanatycznera uczuciu, a obro
na dowodzi jego szlachetnego charakteru, na który nawet polityczni nie
przyjaciele godzić nie śmieli. Heubner w stosunkach prywatnych powszech
nego używa szacunku, a w więzieniu Waldheim, gdzie od 1850 r, karę od
siaduje, wolno mu zajmować się piśmiennictwem.

HeiłCher (Jan Henryk), doktor medycyny i naturalista, urodzony r. 1677 
w  W iedniu, r. 1689 udał się na akademiję do W ittenberga, gdzie r. 1696 
został magistrem, później zwiedził akademiję w Lipsku, Jenie i Altorf 
i otrzymał stopień doktora w r. 1699 w W ittenbergu. W  r. 1706 sprawo
w ał urząd adjunkta przy professorze fizyki Reszlu, a r. 1709 mianowano go 
professorem medycyny; r. 1713 król polski August II wezwał Ilauchcra na 
swego lekarza nadwornego do Polski, i wtedy długi czas bawił w naszym 
kraju, mieszkając w W arszawie. Podczas swego pobytu z szczególnym za
pałem poświęcał się mineralogii i patentologii polskiej w których bardzo pię-
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kną kollekcyję skamieniałości i muszel w okolicach W arszawy i na brzegach 
W isły zebrał, które to kollekcyje zostawszy później inspektorem gabinetu 
nauk przyrodzonych w Dreźnie, do tegoż przyłączył. Umarł w  r  1747 
Heucher pisał i wydał dużo dzieł i rozpraw w języku łacińskim, tyczących 
się medycyny, chirurgii, anatomii i historyi naturalnej. Haller i Jocher wy
licza 27 tytułów. Z tych pin wie wszystkie ważniejsze zebrał Fryderyk 
Haenel i wydał w Lipsku, r. 1745, in 4-o, w 2-h  tomach, p. t.: Opera par
tita edi/a partim nondum edila.

Henmann VOn Tentschenbrnnn (Jan), pierwszy zaczął traktować dy
plomatyk ę naukowo; uradzony 1711 w Muggendorf bajreuckiem, słuchał 
w A ltdorf historyi i prawa, potem praktykował w W iedniu u nrdwornego> 
radcy prawnego, i znów 1739 wrócił dc Altdorf na naukę prawa, gdzie w  r. 
1744 został professorem zwyczajnym, a 1760 umarł. Za zasługi dla kraju 
i nauk położone, wywiódł go cesarz do stanu szlacheckiego, z przydomkiem 
eon Teutsrhenbrunn. Jego rozprawy prawne niezmiernie cenione w swo
im czasie ju ż  przestarzały się, wyjąwszy Geist der Gesetze der Deutschen 
(Norymberga, 1759); za to Commentarii de re diplomatica imperatorum ac 
regum Germaniae (t. 2, Norym., 1745), i Commentarii de re atplomatica 
imperatricum Germaniae (Nor., 1749), do dziś dnia mają wartość. W dzie
le: ln it ia ju r is  politiae Germaniae (Nor., 1757), wyłożył prawo policyjne 
niemieckie.

H en n ian n  (Krzysztof August), niemiecki historyk literatury, urodzony 
1'681 r. w Altstadt, w W ejmarze, początkowe nauki pobierał w Kisenach, 
r. 1717 udał się do gimnazyjum w Getyndze, do przemiany którego w uni
w ersytet wiele się przyłożył, i sam r. 1734 tamże professorem zwyczajnym 
historyi literatury i nadzwyczajnym teologii został; umarł 1764 r. Jego 
dzieło: Conspec/us reipublicae literanae (ósme wyd. Getynga, 1 /9 1 ), rozbu
dziło pierwszy raz naukę historyi literatury i uczonych; zaś tłómaczenie No
wego Testamentu (drugie wyd., t. 2, Hanower, 1750), i Objaśnienie tegoż 
(t. 12, Hanower, 1750—63), z powodu dziwnego i misternego wykładu zna
lazły przeciwników. Również pośmiertnie wydane: Erweis, dass die Lehre 
der ref. Kirche non dem heiligen Abendmahle die rechte und wahre sei (Bis. 
i Wittenb., 1764), bardziej rozciekawiło niż przekonało. Porównaj Heyne, 
Memoria Heumani (Getynga, 1764); Cassius, Ausfiihrliche Lebensbesckrei- 
bung W s  (Kass., 1768).

H enn  (Karol Gotlib Samuel), romansopisarz, znany pod imieniem Clau- 
reria, urodzony r. 1771 w Dobrym Łuku (Dobrilugk), w Niższej Łużycy, 
gdzie ojciec był kommissarzem dóbr rządowych, starannie wychowany w ro
dzicielskim domu, r. 1686 oddany do gimnazyjum w Gotha, w 17-m roku 
życia przeszedł na wydział prawa w Lipsku, a później w Getyndze. W Lip
sku, będąc studentem wydał romans: Guslao A dolf; w Getyndze napisał 
KnrPs va/erldndische Reise i Vertraute Briefe un edelgesinntt Junglinae? 
die a u f  Unioersitaten gehen wollen. W róciwszy z uniwersytetu, miał otrzy
mać miejsce adjunkta w Saxonii, kiedy zażyła przyjaźń ministra pruskiego 
v. Heynitz z ojcem Heun’a i ostatnia praca, spowodowały powołanie go na 
prywatnego sekretarza ministra i przewodnika jego synowca. W  Berlinia 
z początku był tajnym sekretarzem generalnym dyrekcyi westfalskiego de
partamentu górnictwa hut i salin, później assesorem administracyi górnictwa 
i hut. W r. 1801 wystąpił ze służby pruskiej, dla objęcia zarządu di br Ka
nonika v. Treskow w Poznańsitiem i Kujawach, z którym niedługo się oa-
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różnił. W  takim samym wypadku był z księgarzem Rein w Lipsku, swym 
wspólnikiem. W  r. 1806 objął na nowo zarząd dóbr Treskowa, ale w roku 
1810 wrócił do Berlina, gdzie jako urzędnik biura kanclerza stanu H ardcn- 
berga radcą dworu był mianowany. Odbył kampaniję w r. 1813 i 1814 
w kancellaryi kw atery głównej, redagował Preuss. Feldzeitung, znajdow ii 
aię na kongresie wiedeńskim i był przeznaczony do regencyi pruskiej w S a - 
xonii, a potem w Merseburgu. W  r. 1820 objął redakcyję Preuss. Staats- 
zeitung, a gdy tę r. 1824 wydzierżawiono, dostał posadę przy pocztamcie 
generalnym z lytułem radcy tajnego. W  czasie pobytu w Polsce pierwszy 
raz wystąpił jako literat pod nazwiskiem H. Claurena (anagram z Carl Heun)_ 
Powodzenie powięści: Diegraue Slube, Die Freimiilhigen, a szczególniej Mi
n i/i  (4 -e  wyd., 1821), zachęciło go do dalszej pracy. Zbiór dawniejszych 
utworów pod tyt.: Erzahlungen  (t. 6, Drezno, 1819— 20), znalazł mnóstwo 
czytelników. W  r. 1819 wydał: Vergissmeinnich!, z samych oryginalnych 
utworów, których treść przedrukowano w Scherz u. Ernst (4  ser. w 40 t., 
Drezno, 1820— 28). Od r. 1815 ogłosił wiele prac dramatycznych, Das Vo- 
gelschiessen; Der Ur Hut i gam ans MeĄico; Der Wollmarkt i t. d., które pod 
tyt.: Luslspiele (2 f., Drezno, 1817) wyszły. Heun zajmował czytelników 
przez lat wiele, a dzieła jego przekładano na wszystkie niemal języki Euro
pejskie. Po polsku są: L iz li  (W arsz., 1826); M imili (Lwów, 1828); Zielo
n y  płaszcz z  Wenecyi, przekład K. M. (Kraków, 1826, t. 2). Styl wesoły, 
ulotny z jednej, tkliwość znów z żywością obrazowania z drugiej strony, 
tiómaczą dla czego pisma jego miały puwodzenie. Szybkiego upadku w nie
łaskę i niepamięć u czytelników’, jeśli nie spowodowała znana satyra, W . 
F a u ffa , to z pewnością się doń przyczyniła.

Henrystyka (z greckiego: heureo, znajduję). W yrazem tym Niemcy 
określają sztukę wynalazczą, albo też sposób dojścia do wyiyilazku drogą 
metodyczną. Gdy zaś nie idzie o wynalezienie czegoś, lecz tylko o odkry
cie za pomocą wiadomości empirycznych tego co istnieje, lecz co nie jest 
jeszcze znanem, jak np. w historyi naturalnej, geografii, dziejach, i gdy nie 
stawia się zasady, wedle których spostrzeżenia winny być czynione, groma
dzone i sprawdzane, wów’czas nazwa neurystyki nie może byc zastosowaną. 
Służy ona bow iem tara tylko, gdzie idzie o wynalezienie wiadomości nieem - 
pirystycznych.

.Henschaner, po czesku F ejszom na , jeden ze szczytów gór Kladzkicb, 
ciągnących się na pograniczu Czech i Morawii.

Heusde (Filip Wilhelm, van), jeden z najznakomitszych humanistów hol- 
lenderskich, urodzony r. 1778 w Rotterdamie i tam pierwsze nauki gimna- 
zyjalne pobierał, r. 1797 przeszedł do ateneum w Amsterdamie, gdzie pod 
Cras’cm i W yttenbach’em oddawał się naukom filologicznym i prawnym. 
Kiedy W yttenbach 1799 r. objął w Leydzie katedrę po Ruhnke’m, Heusdu 
w  rok po nim udał się tamże. Nadewszystko studyjował pisma Platona, 
e  którym zostawał w powinowactwie ducha. Pierwszym płodem pracy li
terackiej było: Specimen criticum in Platonem  (Leyda, 1803). Wkrótce 
powołany na professora wymowy i historyi do Utrechtu, nową niejako erę 
uniwersytetu rozpoczyna, przy którym do śmierci pracował. Umarł w  Ge
newie 1839 r. Z  dzieł godne są wspomnienia: Inilia philosophiae Plato- 
nicae (t. 3, Utrecht, 1827— 36); Brienen over den aard en de strekking ran  
hooger ondertciis (Utrecht, 1829); De Socralische Srhool (t. 4, Utrecht, 
1834— 39); Brienen over hel beoefenen der tcijsgeerte, inzonderheid in one 
nalerland en in onze tiden (Utrecht, 1837); Characleriimi principum philo-



sophorum neterum  (Amsterdam, i839). Po śmierci Heusde’a wyszło De 
tchoot ran Polybiu», o f  geschiedkunde m or de i 9  eenso (Amsterdam, 1841). 
Porówn.: Rovers, Memoria Heusaii commendata (Utrecht, 1841).— Hensde 
(Jan Adolf Karol, van), najstarszy syn poprzedzającego, urodzony 181? 
w Utrechcie, tamże nauki pobierał, 1830 przez cały rok w kompanii studen
tów i strzelców orężnie walczył przeciw Belgii, 1836 r, zyskał stopień dra 
filozofii. W  r. 1840 rektor szkoły łacińskiej w Amersfort, 1847 powołany 
do GrSningen na professora literatury starożytnej w miejsce Himburg-Bron- 
w er’a. Z dzieł jego są: Marius Tulliua Cicero Philonlaton (Utrecht, 1836): 
Disqui?itio de Aelio Stilone (Utrecht, 1839); Studia critica in  C. Luiclium  
poetam collata (Utrecht, 1842), do których się liczy: Epistoła crtlica ad Her
m ann de C. Luciłio (Utrecht, 1844), jako też jego rozprawy w Symootae 
literariae. —  Młodszy brat Heusde’go A ndrzej Kornel ran IJeusde, mię
dzy innemi jest autorem: Disguisitio de lege Poetetia Papiria  (Utrecht, 
1841).

Hensinger (Jan Michał), protoplasta rodu pedagogów i humanistów, 
urodzony r. 1690 w Sundhausen, w Gotha, kształcił się w Gotha, Jenie 
i Halli, r. 1711 nauczyciel Padagogijum w Halli, 1792 r. rektor w Laubach, 
1730 r. professor w Gotha, 1738 r. dyrektor w Eisenach, gdzie umarł roku 
1751. Łącząc grunt.iwność z gustem wykazał głęboki pogląd i erudy- 
cyję w tyle cenionych edycyjaeh Fedra (Eisenach, 1740); Ezopa  (Eisenach, 
1756); Ju lijusza  C e z a r a  (Gotha, 1741); K ornd iju sza  Keposa (Eisenach, 
1447); Hellenolexia Veehner'a (Gotha, 1733), i Emendalionum iibri U  
(Gotha, 1751). Zbiór pism rozmaitych ogłosił Topfer pod tyt.: Opuscula 
nura (Nordt., 1757). —  Syn jego Fryderyk, urodzony r. 1722 w Laubach. 
zmarły 1757 r., był dyrektorem gimnazyjum w Gotha, pisał rozprawy treści 
numizmatycznej i antykwarskiej.— Większą zasługę położył synowiec pierw
szego, Jakób Fryderyk, urodzony r. 1719 w Useborn, Wetteran, zmarły r, 
1778 jako rektor w Wolfenbiittel, przez wydanie dzieła Mallijusa Theodora, 
De metris (Wolf., 1755), odkryciem niektórych: Fragmenla Cornelii Sępo
lia (Wolf., 1766), które wzbudziły żywą polemikę uczonych, szczególniej 
zaś opracowaniem ksiąg Cycerona, De offtciis, z  własnemi uwagami Jana 
Michała Ileusingera, które wydał syn jego Konrad Heusinyer (Brunn, 1783). 
Ten ostatni, jako dyrektor Catbarineura umarł 1820 r. w Brunświku i za
służył się wydaniem szkolnem OwiJyjusza Heroidy (Brun., 1786), wybo
rem wyjątków z Plauta i Seneki (Brun., 1790), nadewszystko wybornym 
przekładem Liw ijusza  (5 t., Brun., 1821).

Hensinger (Karol Fryderyk), professor medycyny praktycznej i kliniki 
w Marburgu, urodzony r. 1792 w Farnrodzie pod Eisenach, uczył się w gi
mnazyjum w Eisenach, a w r. 1809 wszedł na uniwersytet w Jenie, gdzie 
1812 r. otrzymał stopień doktora medycyny. Poświęcał się następnie stu— 
dyjom w Getyndze, a w r. 1813 wszedł jako lekarz do służby wojskowej 
pruskiej. Po zawarciu pierwszego pokoju paryzkiego, wrócił do Getyngi. 
Po powrocie Napoleona, udał się w charakterze lekarza do Francyi, gdzie 
długi czas pozostawał w Tionville, a potem aż do r. 1819 pełnił obowiązki 
dyrektora szpitala, który w Sedan pozostał. Powróciwszy do Getyngi zo
stał assystentem przy klinice, lecz w r. 1820 ndał się do Jeny, gdzie mu 
ofiarowano posadę professora nadzwyczajnego. Ztąd w r. 1824 przeniósł 
się do Wfirzburga, jako professor anatomii i fizyjologii, a w r. 1829 do Mar
burga. Oprócz licznych pism ogłoszonych w  Rust’a: Magazin fiir  die ge
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sammte Heitkunde-, Meckel’a: Archio fu r  Physiologie, tudzież w wydawanem 
przez niego: Zeitschrift fu r  die organische Physik, ważniejsze dzieła jogo 
są następujące: IJber den Bau und  die Verrichtungen der Milz, Eisenach, 
1817; U ber die Enlziindung und  Vergrdsserung der Milz, tamże, 18*0, 
z dodatkami 1823; System  der Histulogie, tamże, 1822; Grundriss der pky~ 
sisehen und psychischen Anthropologie, tamże, 1829; G rundriss der Encgklo
pa die und Methodologie der N a tur-und  Heilkunde, tamże, 1839; Recher- 
ehes de pathologie comparee, t. 3., Kassel, 1814— 53; Die Milzbrandkrank- 
heiten der Menschen und  der Thiere, Erlanga, 1850; Die sogenannte Geo~ 
phagie oder Malaria-Chlorose ais Krankheit aller Klimate dargestellt, Kass., 
1 8 5 2 .

Beryelhe, Ob. Herwelhe.
Heves. komitat węgierki, położony w dolinie Cissy, graniczący na pół

noc z komitatami Neograd i Gomor, na wschód z Bersod i Szaholes, na po
łudnie z Bekes i Csongrad, a na zachód z peszteńskim, zajmuje powierzchni 
117 mil □  i liczy 268,000 mieszkańców, osiadłych w 116 folwarkach, 126 
wsiach, 16 wielkich wsiach targowych, pomiędzy któremi Ggóngyiis liczy 
przeszło 16,000 ludności, i jednem mieście, naywanćm po madziarsku Jager 
a po niemiecku Erlau , stolicy komitatu, flprócz 3,000 mieszkańców pocho
dzenia słowiańskiego i niemieckiego, cala ludność składa się ze szczepu 
madziarskiego. Cały komitat jest jedną równiną, z wyjątkiem północnego 
jego krańca, na którym wznosi się łańcuch wzgórzy Matra, wyborne wyda
jących wina. Komitat ten jest jednym z najbogatszych w W ęgrzech Ty
toń z Debro i Verpelet dla swej dobroci poszuki wany w calem królestwie. 
Targowa wieś Tisafiired nad Cissą, licząca 5,000 mieszkańców, ważną jest 
pod względem strategicznym i dla tego w czasach ostatniej o niepodległość 
wojny (1848— 1849) ważną odgrywała rolę i była świadkiem krwawych 
zapasów pomiędzy Węgrami a Austryjakami o jej posiadanie.

Hewar, narzędzie do ciągnienia wina z kufy, z niemieckiego: der Heber, 
Weinheber (ob. Lew arf.

Hewejczycy, lud chananejski w Palestynie, pochodzący od Hewego, sy
na Chanaana, a wnuka Chama, wymieniany po wielekroć, gdy dawni miesz
kańcy Ziemi Obiecanej Izraelitom byli wyliczani. Część llewejczyiiów 
mieszkała w Gabaon i poddała się dobrowolnie Jozuemu. Potomkowie tych 
Hewejczyków w Gabaon, napotykają się jeszcze za czasów Jozuego i pod 
panowaniem Dawida; ale w tym przypadku wzmiankowani są pomiędzy 
Amorrejczykami, branemi w rozleglejszem znaczeniu, to jest pomiędzy Cha- 
nanejczykami, zamieszkałemi w górach. Inna część tego ludu mieszkała, za 
czasów patryjarchy Jakóba w Sionem; inna pod górą Hermon, i na górze Li
banu. Miasta Hewejczyków musiały posiadać znaczenie, skoro wymienia
ne są między Sydonem a Tyrem. Salomon uczynił hołdownikami Hewej
czyków, pozostałych w Palestynie. (I Mojz., 10, 6, 17; 34, 2; II  MojŁ, 3, 
8, 17; 23, 23; 33, 2; V M ojŁ , 7, 1; Jozue, 3, 10; 11, 3, 19; Scdz., 3, 3; II 
Król., 21, 2; 24, 7 III  Król., 9, 20). L. «.

Hewelijnsz, inaczej Hefel albo Hewelke (Jan), (Heeelius, Hoefe- 
lius~), był synem Abrahama, bogatego wieśniaka, handlarza zbożem pol
akiem, który go od dzieciństwa przeznaczył na kupca. Raczyński idąc za 
Albertrandym, pisze, że rodzice jego byli kupcami w Warszawie (zapewne 
wprzódy nim w Gdańsku osiedli). Urodził się 28 Stycznia 1811 r., umarł 
w dzień urodzin 1687 r. W  młodym bardzo wieku, ojciec oddał go do mia
steczka Gądecza, gdzie z  początku otrzymał wychowanie zupełnie polskie,
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a następnie dokończy! w Warszawie naaki języka naszego, uważanego 
przez Abrahama, handlarza polskiego, za konieczny w kupiectwie W 16 
roku życia wróci! do domu i zapisany został mimo woli do cechu kupieckie
go. Ale prosił rodziców, aby mu pozwolili kształcić się dalej. Wkrótce 
rozwinęła się w nim miłos'ć nauk matematycznych, lecz zaniedbywał umie
jętności filologiczne. Łaciny prawie nie znał i poczuwszy potem jej konie
czność, w późnym <lopiert wieku klassycznie się uczył. Jan Tycius tłóma- 
czył dzieła jego na łacińskie, a że nie umiał astronomii, przeto sam autor 
musiał mu w wielu razach dopomagać. Chociaż do druku nie odważył się 
pisać Hewełijusz językiem uczonych, jednakże prowadził po łacinie korres- 
pondencyje z astronomami. Najbardziej pociągała go astronomija, w której 
nieustannej pomocy udzielał mu Kriger. używający częstokroć Hewelijusza 
do obserwacyj. Umiał tokarstwo, szlifow anie szkła, rysunki, sztycharstwo 
i mechanikę; wykonywał nawet narzędzia gwiazdziarskie z wielką biegło
ścią. Wśród tych zatrudnień przepędził dwa lata na ciągłej nauce; lecz ro
dzice chcieli go widzieć radcą miejskim lub burmistrzem. Wyprawili więc 
Jana na wydział prawny i kameraiisfyczny. Uczył się wr Leydzie przez rok 
jeden, a potem w Londynie zapoznał się z Jakóbem Usherem (Userius), Sa
muelem Uartliebenem i Janem Wallisem, którzy w nim rozdmuchali iskrę 
zapału do astronomii; w Paryżu zjednał sobie przyjaciół takich, jak: Piotr 
Gassendi, Boulliaud, Mersenne i Atanazy Kircher, r. 1631 przez Szwajca- 
ryję i Niemcy wrócił do GdańsKa i oddał się poznawaniu praw ojczystego 
grodu. 1 Czerwca 1639 r. wypełnił życzenie przedśmiertne swego mistrza 
Krigera, obserwując zaćmienie słońca. Galileusz, Szejner i Hewełijusz, 
pierwsi zaczęli używać teleskopu Zacharyjasza Jansena. Co więcej, nasz 
Gdańszczanin zrobił sam dwa takież narzędzia, dla uczynienia spostrzeżeń 
nad księżycem, który dotąd nie miał dobrej karty. Dokonał tak trudnego 
zadania sam, własną ręką, bo był i dobrym rysownikiem i umiejętnym szty- 
charzem i wzrok miał silny. Gassendi podobną zajmował się pracą, ale zo
baczywszy dokładność mappy wykonanej ręką samego autora, dobrowolnie 
odstąpił od swego przedsięwzięcia. Po pięciu latach trudów7, w7ydał seleno- 
grafiję: Sive Lunae deecriptio, 1617, Gdańsk, in fol. 563, s. i ni. 11, 112 
miedzior.; wszystkie figury matematyczne autor sztychował sw7ą ręką. Naj
kosztowniejszy exemplarz znajduje się w biblijotece miasta Gdańska, gdyż 
jest kolorowany i złocony ręką samego autora. Potem zajmował się fizy- 
cznemi w łasnościami ciał niebieskich, szczególniej planet: zupełnie zaufany 
w instrumentach własną ręką zrobionych, używał ich do spostrzeżeń nad 
Saturnem, w których żądanego całkowicie nie otrzymał owocu. Nie Doznał 
w w7olno zawieszonym pierścieniu przyczyny zmiennej postaci planety, ale 
obserwując lunetą 12 do 15 razy powiększającą, myślał że Saturn składa 
się tylko ze trzech ciał, to jes t:  jednego okrągłego i dwóch podobnych do 
półksiężyców. Usiłował to mniemanie wyfłómaczyć teoryją, w rozprawie: 
De na tira Batum i fanie, ejueęue eariix phasibus certa periodo redeunfibus, 
Gdańsk, 1656; Sumiibus Auclońs. Wynagrodził tę pomyłkę wyrozumo- 
waną teoryją odmian światła księżyca i spostrzeżeniami przejścia Merkure
go przez tarczę słońca, w d. 3 Maja 1661 r. Użył tej obserwacyi do napi
sania teoryi Merkurego, w której wszystkich prześcignął poprzedników: 
M en urius in Sole risus, Gedani, 1661, die tertio Maii, cum aliist obeerratio- 
nibus, Gedani, imprimebat Simon Reiniyer, 1662, str. 181, tablic 10 ryto- 
wanych przez autora; od stron. 146 poczyna się Historiola Mirae Stellae.
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Dotąd zachowała ta gwiazda nazwę Miry, a żaden z astronomów, podług 
zdania Delambra, nie zostawił lepszych spostrzeżeń. Stare miasto £A U - 
Sladt') jeszcze r. 1641 zaszczyciło go urzędem ławnika, a po dziesięciu le- 
ciech wybrany został jednogłośnie na konsula gdańskiego. Boulliaud i kró
lowie polscy: Jan Kazimierz i Jan I I I  zaszczycili go odwiedzinami 1660 r. 
Gdy zawarto ze Szwedami pokój w Oliwie, wtedy nietylko będący tam po
słowie, ale i król z krolową i całym dworem zwiedzali obserwatoryjum 
i oglądali optyczne instrumentu, zrobione przez Hewelijusza. Nasz astro
nom ofiarował królowi ścienny zegar pendułowy, który sam zrobił. Będący 
na ścianie południowej w pałacu willanowskim kompas w płaskorzeźbie, 
miał podobno urządzać Hewelijusz. W  r. 1677 był u niego król Jan III; 
naznaczył mu pensyję stałą i uwolnił od podatków nałożonych na słód, po
trzebny do jego browmru. W części przez wdzięczność, a bardziej dla 
uwiecznienia pamiątki sławnego zwycięztwa tego króla polskiego nad Tur
kami pod Wiedniem (12 Września 1683 r.), Hewelijusz umieścił herb ro
dziny Sobieskich, Janinę, wystawujący tarczę (S cu tu m  Sobiescii), w rzę
dzie konslellacyj niebieskich. Przydał tylko na niej krzyż, jako znamię 
chrześcijaństwa, zasłonionego od wpływu barbarzyństwa męztwem i tarczą 
walecznego wodza polskiego. To godło „Tarczy Sobieskiego” na niebie, 
przyjęli astronomowie wszystkich krajów'. Król francuzki Ludwik XIV 
wysoko szacował naszego astronoma i udzielił mu po wielkiej stracie, jakiej 
doznar z powodu pogorzenia, pensyję, która od r. 1644 lat 7 nieprzerwanie 
wypłacaną była. Potem przez dwa lata nie odbierał jej Hewelijusz i tylko 
dwa kroć dary od króla Francuzów otrzymał. Towarzystwo londyńskie je
dnogłośnie go zaprosiło na honorowego członka i grono uczonych francuz- 
kich. Po dwudziestu siedmiu latach pożycia, gdy utracił żonę, spadłnańcały 
ciężar gospodarstwa; aby więc swobodnie na nowo poświęcić się ukochanej 
przezeń umiejętności, zmuszony był po raz drugi ożenić się z 16-letnią El
żbietą Korpmannówną. Małżonkę swoją pod niebiosa w pismach wynosi, 
szczególniej za to, że mu z największą gorliwością pomocą była, do wyko
nywania przez lat 10 spostrzeżeń astronomicznych. Na tę pamiątkę, w dzie
le swojem, noszącem tytuł: Machina coelestis, dwa kroć na rysunku kazał 
ją  w całej figurze wystawić, zajętą z nim razem obserwacyjami. Ileweliju- 
szowej i za to należy się podzięka, że po skonie męża wydala niedokończo
ne dzieła jego: Cometographia, lotam naluram  comrtarum, ut pole sedem, 
parallawes, distantias, etc. exhibenx In  <pia unicersa insuper phaenomena 
demonstratur ac iconibus aeri incisis plurim is illu.tlranfur, Gdańsk, autora 
kosztem, 1668, in fol., str. 913, nl. 80 i 38 miedziorytów'; przypisane Lu
dwikowi XIV. W  tem dziele prócz niektórych oznaczeń miejsc dobrze wy
konanych, zresztą moźnaby wszystko zbijać: znajduje się tu historyja i spis 
do roku 1665 wszystkich komet, postrzeżenia nad niemi i nowe uwagi. He
welijusz pierwszy z ówczesnych astronomów, określa ich prawdziwy ruch, 
błędnie dotąd pojmow any; jak niegdyś Demokryt i Cysat, wierzy w możność 
rozdwojenia się komety. Jeden tylko Keppler popierał zdanie naszego 
Gdańszczanina. Dziś okazała się rzetelność pomysłów Hewelijuszowych, 
na komecie zwanej Biela czyli Gambarta. On także dostrzegł że komety 
miewają po kilka smug. Czynił dostrzeżenia nad kometą Halleya i dopa
trzył w głowie owe zmiany, które powtórzyły się 1835 r. na większą tylko 
skalę. Wydał też rycinę ułatwiającą poznanie swej teoryi i dwie rozpraw
ki: Prodromtti cometiciw, Gdańsk, 1665; oraz: Deucriptio comelae anno ae-



Hewelijnsz 775

rae Christianae 1665 exorti, 1666, Gdańsk, 188 i 4 miedzioryty (ta autor 
odpowiada na zarzuty Auzonfa i Petifa). Obserwował jeszcze dwie ko
mety w latach 1672 i 1677, o których podał wiadomość w dwóch druczkach: 
Epistoła de eometa anno 1672 mense Marlio et Aprili Gedani obserealo-, 
oraz Epistoła ad amicum de eometa anno 1677, Geaani obserealo. Bardzo 
rzadka broszura, z powodu zapewne niezbyt licznego odbicia; dotąd znano 
tylko trzy exemplarze. Przedmioty o których mówił w Sełenografii, rozwija 
na nowo w pismach szczegółowych i artykułach następnych: Eecłipsis łu -  
nae totatis, epistoła ad E ichstadtum , Eecłipsis Sołis obseroafa Gedani anno  
a na[o Christo 1649 die 4  Nonembr, styli Greg. Obsereatio eectipseos solarit 
Gedani anno aerae Christi 1652 d. 8 Aprił. Epistoła de m otu Lunae tibra- 
torio, in  certas tabułas reaacto, Geaani, A . a naio Chr. 1664, Epistoła de 
utriusęue lum inaris defeclu anni 1651. Najważniejsze dzieło, które jest 
pomnikowe, przepysznie wydane i skupiające największą część plonów 
z wieloletnich dostrzeżeń, nosi nadpis: Machinae Coełestis pars prior, 
Gdańsk, auctoris typis, anno 1673, in folio, str. 161; przypisane Ludwiko
wi XIV, królowi francuzKieinu, faolic na miedzi ma 31. W  tej pierwszej czę
ści dzieła przebiega historyję wykształcenia się swego, mówi o narzędziach 
astronomicznych, zegarach, szlifowaniu szkieł, ^udowie teleskopów najwię
kszych i wspomina o własnych wynalazkach. Tom następny, będący zbio
rem spostrzeżeń astronomicznych, nosi tytuł: Machinae Coełestis pars po- 
sterior (Gdańsk, in aedibus Auctoris, ejnsąuc typis et sumtibus anno 1779, 
in folio, str. 810 i 117, nieliczb. 70), w których i przypisanie dzieła Jano
wi III, królowi polskiemu i 16 tablic na miedzi rytych. W  tomie drugim 
mieści się wtóra, trzecia i czwarta część Machiny Niebieskiej, w których 
oznaczone są położenia ciał na niebie, obserwowane przez astronoma nasze
go od roku 163.9 do 8 Stycznia 1679. D ugi tom machiny nadzwyczaj jest 
rzadki, a tem samem i drogi. Ledwie bowiem druk dzieła ukończono, a 11e— 
welijusz tylko 90 exomplarzy rozesłał do biblijofek, gdy 26 Września 1679 
roku ogień gwałtowny, obserwatoryjum, 3 domy, biblijotekę, drukarnię 
z Hollandyi sprowadzoną, rękopisma i narzędzia zniszczył. Jako dalszy 
ciąg drugiego tomu Machiny Niebieskiej, uważne można: A n n u s Climacteri- 
etts sine rerum uraniearum  obserealionum annus ęuadragesimus nonus, 
(Goansk, sumplibus Auctoris. anno 1685, in folio, str. 196 i tabl. z figurami 
na miedzi 8. Tytuł dzielą głoszący o 19-letnich obserwaeyjach autora, jest  
mylny. Rok bowiem kliinakteryczny mieści spostrzeżenia, będące dalszym 
ciągiem wytłoczonych w tomie drugim Machiny Niebieskiej. Tu także He- 
welijusz odpowiada na zarzuty przeciw narzędziom i obserwacyjom jego. 
Praca naszego astronoma nie osiągnęła zamierzonego celu, w doprowadze
niu do skutku spisu gwiazd, których Keppler oznaczył zaledwie 1,000. He- 
welijusz pragnął swój katalog doprowadzić do ilości trzy tysiącznej. Roz
począł ową olbrzymią pracę w r. 1641; lecz temu przedsięwzięciu stawała 
na zawadzie niedoskonałość narzędzi, używanych aż do r. 1611, w którym 
otrzymał od Gdańska w darze azimutalny kwadrans, spoczywający dotąd 
w  arsenale. Umyślnie dlań zbudował pawilon w jednym ze swych domów. 
Po nowem urządzeniu obserwatoryjum, rozpoczął nasz astronom w 1657 r. 
dalsze prace nad katalogiem gwiazd z łepszemi narzędziami i przy dogo
dniejszych warunkach dla obserwatora; ważne i ciężkie w  tym względzie 
trudy sam prawie podejmował. Po skonie Gdańszczanina Kreczraera, w nie
dostatku innych pomocników, zaczął używać do obserwaeyj drugiej żony-



776 HewelUassr

Nie poprzestał jednak na niej samej i sprowadził aż trzech: Wolfganga,. 
Pelargusa i Jędrzeja Markwardta. Gdy i ten jednak usunąć sie po dwu la
tach musiał, Hewelijusz znowu do pomocy zaprosił żonę, z którą postrze
żenia odbywał, używając tylko jako podrzędnegc współpracownika jednego 
z drukarzy. W  lat 10 po skończenin kometografii, postanowił wydać na 
jaw  swe postrzeżenia; chciał dać na czele opis narzędzi, ze sposobem ich 
używania, wielka ilość potrzebnych rycin sam wykonywał z tą ścisłością 
matematyczną w rysunku, jakiejby nie podołał żaden z rytowników. Naj
większą ujemną stroną w jego spostrzeżeniach, była nieumiejętność upro
szczenia narzędzi. Spór o to Hooca, zwrócił uwagę towarzystwa londyń
skiego, które przysłało Edmunda Halleya do Gdańska, aby mógł z autorem 
czynić spostrzeżenia nowemi narzędziami ulepszonemi. Gdy porównano 
wypadki dawnych i świeżych obserwacyj, wtedy pokazało się, że Heweli
jusz miał tak nadzwyczaj bystre oko, iż niem niekiedy uzupełniał niedokła
dność narzędzi; 38-letnia praca, tyle nocy nieprzespanych i tak ogromne 
wydatki, pokazały się nie wystarczającymi do otrzymania zupełnie doskona
łego katalogu gwiazd; tymczasem Tycho-Hrache, którego nasz astronom 
przewyższył w liczbie obserwacyj, zyskał z powodu tylko używania le
pszych narzędzi powszechny oklask i uważa się za nowej astronomii pra
ktycznej założyciela. Byłby niezawodnie nasz astronom, również jak Flam- 
sted, nowe lepsze wydał katalogi, gdyż po bytności Halleya, poprawił już 
był swoje narzędzia, ale nieszczęsny ogień w popiół zamienił wszystkie ca
łego życia zasoby naukowe. Straty obliczono na 200,000 Hor. Od zgorze
nia ochroniono rytowane płyty miedziane, rękopism Keplera i niedokończo
ny gwiazd katalog, do którego objaśnienia spłonęły. Chociaż królowie Jan 
Sobieski i Ludwik XIV posiali mu znaczne dary, ale to nie mogło strat wy
nagrodzić. Na gruzach wzniósł astronom nową gwiazdopatrznię, nowrn 
sprowadził narzędzia i w tenr-e samem co i dawniej miejscu, obserwował 
kometę Halleya, i kończył swój katalog gwiazd stałych, starając się go wy
dać z nowemi, lepszemi kartami. Pięknym tych usiłowań owocem, był wy
mieniony „Rok klimakteryczny.” Źle spadkobiercy obeszli się ze spuścizną 
po nim; exemplarzc dzieł Hewelijuszowych w złem leżąc zachowaniu, zu
pełnie się popsuły, rękopisma i listy które ze 17 tomów wynosiły, sprzedano 
za bezcen, płyty rycinowe do Selenografii i Machiny Niebieskiej oddano na 
miedź kotlarzowi; jeden z krewnych, z tablicy na której wyryta była karta 
księżycowa, kazał zrobić stolik do kawy; ale żona zebrawszy pozostałe po 
nim i wyrwane z rąk niegodnych rękopisma, oraz skończywszy drukować 
rozpoczęte już prace, poświęciła je panującemu wtedy królowi polskiemu 
i wydała swym kosztem, pod tyt.: Prodromus Aetronomiae ewhibens fu n -  
dam erta, quae tam ad nocum stellarum fi.narum cataloyum conslruendum , 
ęuam  ad omnium ptanetarum tabulas corrigendas spec! ant (Gdańsk, anno 
1690, fol. s. 350 i 21 nie liczb, i trzy ryte tablice; z wizerunkiem autora). 
Za  temże dziełem idące drugie: Catalogus Stellarum Fiararum e x  obserca- 
łionibus multorum annorum indefesso labore Geaani habit is, constructus, 
ad annum  Chrifti com pldum  MDCLX. (Gdańsk, sumtibus auctoris, anno 
1687, in folio). Dawniej umieszczona, ale bez rycin, w Aktach erudytóir. 
(od str. 396 r. 1684) „Tarcza Sobieskiego” tutaj znajduje się w ozdobniej- 
szem wydaniu: Firm am entum  Sobieecianum, eice uranographia (Gdańsk, 
typis Job. Zach. Stolii, anno 1690, in folio, s. 21, a rycin wystawuiących 
konstellacyje, sztychowanych od de la Haya, 57 arkuszy). Drngi łytuł ry -
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iowany nosi rok inny 168V, co dowodzi, iż wnet po śmierci astronoma roz
poczęto ryciny. Na tym arkuszowym, pysznie illustrowanym tytule powtór
nym, wystawieni 9-ciu obok Uranii astronomów, Kopernik i autor mając; 
w prawej ręce tarczę Sobieskiego, a w lewej seztans Uranii, jako godło 
konstellacyj przezeń na firmament wnoszonych; księga rozwarta z nadpisem: 
Catalogux fiwarum  i dewiza, tlómacząca myśl Hewelijusza: (juaecungue di- 
nina concessit benignitas, haec submisse sisto atgue ojfero, oeslroguc subli- 
m i commiłto jndicio. Zbiór ostatnich trzech pism zawartych w jednej Księ
dze, której wyżej przywiedliśmy tytuły, składa się właściwie ze 4-ch czę
ści, t. j. z ułamku dzieła elementarnego o astronomii, które się spaliło; z kart 
konstellacyjnych firmamentu Sobieskiego i katalogu, gdzie położony rok 
wcześniejszy dowodzi, iż druk rozpoczęto za życia jeszcze autora, jak do
wodzi sztychowany do firmamentu Sobieskiego oddzielny arkusz: Jlem isphe- 
rinm  firmament i Sobie udani §j. Hcoelius auctor, obserrator ac delinea/or. 
Do tego tytułu dodano 2 tablice arkuszowe, wystawujące szczegółowo tar
czę Sobieskiego, oprócz których karta tejże tarczy znajduje się w zmniej
szonym formacie na arkuszu, w liczbie innych konstellacyj na stron. 16. 
Oprócz sextansa Uranii i tarczy Sobieskiego, Hewelijusz przydał jeszcze in
nych 10 konstellacyj, które umieszczono na niebie, t. j. Antinous (pod Or
tem-), Góra Menal (przy Wolarzu), psy myśliwskie Asterion i Chara, Z y -  
ralfa, Cerber w reku Herkulesa, Włosy Bcreniki, Jaszczurka, Ostrowidz, 
Trójkąt mały i Lew mały. W  rokn 1787 obchodzono w Gdańsku stuletnią 
pamiątkę skonu astronoma, W e trzy lata potem, Stanisław August Ponia
towski, król polski, posłał w darze (roku 1790) urzędowi Starego Miasta 
w Gdańsku, ktorego przez lat 46 był członkiem nasz astronom, popiersie 
z bronzu. Przy uroczystem wniesieniu pośmiertnego wyobrażenia, miano 
stosowne przemowy, wytłoczone w dwóch broszurach po niemiecku przez 
Henniga, oraz Ernesta Schmidta i Jana Heinricha Soermansa. Dziś to po
piersie, robione w Warszawie 1788 r. przez Jana E. Dietricha, znajduje się 
w gabinecie przedmiotów z historyi naturalnej zgromadzonych. Dwa zaś 
inne popiersia, wystawujące Hewelijusza i jego żonę, umieszczono w bibli- 
jotece miejskiej, znajdującej się obecnie przy kościele ś. Jakóba w Gdańsku. 
Uczczono taks . astronoma dwoma medalami, z których pierwszy mniejszy 
wykonany przez mincarza A. Karlsteena; drugi zaś większy wybity przez 
J. H., z popiersiem, ma na stronie odwrotnej napis łaciński, który tu kła
dziemy po polsku: Jan H ewelijusz G dańszczanin, radca Starego Miasta, 
uluoiony od krółóio i książąt, sam  astronomów książę, ku  chwale i podziwo
w i wieku, ojczyzny, świata całego, roku 16H  dnia 28 Stycznia  utodzony; 
Rzeczpospolite wsparł radą, nauki wybornemi pomnożył dziełami, w nich 
i w  tam tej jaśniejący , zacnośc' imienia swego do późnej podał potomności. 
W  90 kilka lat po śmierci, potomek Hewelijusza po córkaeh, Daniel Bogu
mił Dawisson, wystawił w kościele gdańskim ś. Katarzyny, pomnik grobo
wy w kształcie obelisku z marmuru kolorowego, zakończony u góry urną 
na pół przykrytą; niżej biały medalijon marmurowy, wyobrażający oblicze 
astronoma i napis: Joanni Ilecelio, ea guae tam o debetur viro pielate D. G. 
Dawisson MCCLXXX (co znaczy: ,,Z należną takiemu mężowi czcią, po
święca Daniel Bogumił I)avisson 1780).”  Dwa wizerunki olejne pędzla Da
niela Szulca, znajdują się w Gdańsku: jeden z nich zawieszony w gimnazy
jum, drugi w biblijotece rady miejskiej. Mniejszy nieco portret olejno ma
lowany, Helmicha Twenhusena, podług którego rył sztych Falk, Polak, po-
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siada towarzystwo badaczów natury w Gdańsku. U rodziny zmarłego, 
która dotąd nie wygasła w Gdańsku, znajdują się na pergaminie dwa rysun
ki Hewelijusza i zony jego, przez Michała Thiela. W Warszawie u Ed. 
Rastawieckiego jest portret naszego astronoma, zdaje się że spólczesny j e 
mu. Zamierzają obecnie w Gdańska w jeduem z miejsc puhlicznyeh, 
wznieść na pamiątkę Hewelijusza pomnik z jego wyobrażeniem, odlanem 
z  brązu, które wykonywa rzeźbiarz tamtejszy Frejtag. Uczony nasz astro
nom gdański prowadził korrespondencyję ze wszystkimi sławnymi mężami 
swojej epoki; zbiór ten listów ze siedranaście tomów wynoszący, w r. 1730 
kupił przejeżdżający przez Gdańsk, jeden z braci Pelisie; po jego s'mierci 
miał je  w swem ręku Godyn. W edług Montukla, mają być one dzisiaj 
w Hiszpanii, gdzie umarł ostatni z ich posiadaczy. Łalande twierdzi, iż ten 
rękopiśm zachowuje biblijoteka paryzka departamentu marynarki; a De- 
lambre utrzymuje, iż jest w obscrwatoryjum paryzkiem. Jedyna pamiątka 
wiadoma ogółowi, pozostała w nasfępnćin dziele: Excerp;a ex  lilęris illu- 
tlrissim orum  et clarissimorum eirorum ad Johannem Hecctimn cnnscri- 
ptis, studio ac opera Joh. Erici Olhofii, SSecretarii (Gdańsk, 1683— 1684). 
Wszelkie dzieła Hewelijusza aż do roku 1880, wydane we własnej jego 
drukarni, mają exemplarze uodwojne, na lepszym papierze, bielszym i wię
kszym, oraz na gorszym z węższem' brzegami. Oprócz najrzadszych, to 
jest: L is tu  do przyjaciela  i wtórego tomu M achiny nieba, wszystkie inne 
wyszłe przed spaleniem się obserwatoryjum, trudniej dają się odszukać. 
Drukowane zaś po roku 1680, pospoliciej się zdarzają. Zamierzał nasz 
astronom wydać poprawione globy niebieskie, astronomiję z tablicami no
wemi wszystkich planet (z której tylko ułamek wydany r. 1690); oraz 50-o 
letnie swoje postrzeżenia. Niespodziany pożar, choroba, a w końcu i śmierć, 
niedozwoliły mu zamysłów tych wypełnić. Wynaleziony przez niego po- 
łemoskop, znajduje się w muzeum gdańskiem towarzystwa badaczów natu
ry; wielką zeń użyteczność, szczególniej w czasach wojennych, obiecywał 
sobie Hewelijusz. Udoskonalił nadto sexfause, kwadranse i celowniki. 
Używając podzialki zwanej \o n iju s z ,  lepiej ją  pojął i zastosował odTyhona- 
Brachego. W obserwacyj ach tak nadzwyczaj był uważnym, iż najmniej
szego rachunku swych pomocników póty nie przyjął, póki sam wprzódy nie 
sprawdził. Pisali o nim: J. H. Westphal, Leben, Sludien und S ch n ften  d. 
astr. J. He, A. Barth; E. Henning i J. E. Scomidt, w 3-ch mowach, druk 
w  Gdańsku, 1688, 1790; K. B. Uęngnich, Anecdoten u. Nachrichten, 1780, 
Gdańsk; oraz H. Skimborowicz, Żyn-ot i prace J. H. G dańszczanina, 1860, 
Warszawa, w 4-ce, s. 20. H. Sk.

Hewelke, Ob. Hewelijusz.
Hesametr, sześcio-stopowa miara wiersza (z greckiego: hex, sześć, 

i metron, miara). Pierwszy miał jej użyć Olenus, poprzedzający Or
feusza , a do poezyi łacińskiej wprowadzi! Ennius. Stopami jej są 
daktyle (ob.) albo spondeje (ob). Użycie pierwszych czterech zale
ży od dowolności poety, tylko przedostatnia stopa musi być koniecznie 
daktylem, a ostatnia trochejem (ob.). Rytm wiersza hexamotrycznego jest 
wspanialszy i dźwięczniejszy od innego rodzaju wierszy i datuje się od 
trzech tysięcy lat, to jest od czasu, gdy Orfeusz i nomer poddali pod prawa 
karności wzniosłe swe pienia. Muzykalność tego wiersza jest tak piękną, 
i e  niektórzy początek jego odnoszą do pierwszej kapłanki w Delfach Fe-



Hexametr — Heyden 779

mony, a inni przypisują go samym bogom. Grecy i Rzymianie używali 
hexametru w epopei, idylli, listach i satyrze. W  elegii łączony był z pen- 
lametrem (ob.), a to dla zmniejszenia zbytniej jego dźwięczności, by lepiej 
przypadał do śpiewów miłosnych, lub też grobowych żalów. Mickiewicz, 
w Walenrodzie, w powieści Wajdeloty, budową wiersza naśladował 
hexametr grecki, z tą różnicą, że w miejscu spondeów używał najczęściej 
trocheów.

ob. Korynt
Hexapla, z greckiego: „sześciokrotna” taki tytuł nosiło sławne dzieło 

Orygenesa (ob.), o Starym  Testamencie, które zaginęło, z wyjątkiem ułam
ków o psalmach, ocalonych przez świętego Jana Złotoustego, przez Philo- 
pomesa w jego Rexameronic, i u nowoźj tnych przez Drusiusa i Montfauco- 
na (r. 1693), którzy zebrali kilka szczątków onego. To dzieło, owoe 
nadzwyczajnej pracy, było pewnym rodzajem Biblii polyglotty, pisanej 
w  sześciu obok siebie kolumnach mieszczących tekst hebrejski, tenże sam 
hebrejski pismem greckiem, tłómaczenia: Aąuili, Symmacha, Siedradziesię- 
ciu i Teodocyjana. Gdy znaleziono dwa inne tłómaczenia, jedno w Jerycho 
r. 217, drugie w Nikopolis r. 238. Orygenes wcielił je do swojego dzieła 
wielkiego. Wtedy Hexapla stała się OklapUj, która ogranicz >na później 
do czterech ksiąg, nazwana Telrapią (tetra, cztery), obejmowała w sobie 
cztery tłumaczenia: Aąuili, Symmacha, Siedmiudziesiąt iTeodocyjona. Ory
genes pooznaczał i u  własną ręką miejsca zmienione lub opuszczone przez 
tłumaczów. Pracował on nad trm dziełem przez lat 23. L . fi.

h e y  (Wilhelm), niemiecki bajkopis, ur. w Leina, księstwo Gotha, 1790 
roku, skończywszy skoły w Gotha, słuchał na uniwersytecie u Jana nauk 
teologicznych i filozoficznych, poczem został plebanem w Tottelstadt, na
dwornym kaznodzieją w Gotha, nakonicc superinfendentem w Ichtershaseu. 
Jego Geduhele (Berlin, 1816) i Prediyten  (Hamburg, 1829), wykazały 
umysł zarówno duchowo jak obyczajowo wykształcony; a imię jego dopie
ro doznało powszechnego rozgłosu, po wyjściu F unfriy  Fabdn fu r  kinder 
(Hamburg, 1833) i Noch F u n frig  Fabeln (Hamburg, 1837), chociaż wy
szły bez podpisu autora. Niemałą wziętość i rozpowszechnione tym baj
kom zjednały także wyborze rysunki Ottona Speckter. Wkrótoe jednak 
przekonano się, że w doskonałości te równa się obrazkom, a cala dziecinna 
literatura niemiecka ma mało mu podobnych pod względem prostoty, natu
ralności, obyczajności, a razem i powabów. Hey swemi poezyjkami nową 
utorował drogę bajkopisom, a sobie nie tylko poetycką ale też pedagogiczną 
zjednał sławę.

Heyd (Maryjanna), urodzona 1688 r. w Gdańsku, umarła 1753 r. Ma
lowała w epoce kwitnienia malarstwa pastelowego. Ona to pierwsza zasto
sowała pastele do krajobrazów, i ztąd zapewne niektórzy przyznają jej ich 
wynalazek, w czćm się mylą, bo Guido Reni, spółczesny Sinjeona Vouet, 
zmarły 1646 r., zostawił pracę swą S-go Franciszka w tym rodzaju. (Jest 
w galeryi drezdeńskiej). J. Li.

Heyden (Jan von der), malarz hollcndcrski, urodzony w Gorkum 1640, 
od łat dziecinnych okazywał pociąg do malarstwa. Pierwsze zasady odebrał 
malowania na szkle, poczem własnemu genijuszowi wszystko był winien. 
Mieszkał później w Amsterdamie, gdzie umarł 1712 r. Najszczęśliwiej 
przedstawiał miasta, wioski, zamki, pałace i pojedyńcze domy nader staran
nie i naturalnie. Rozważając bliżej jego malowidła, z których najsławniej-
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sze są: R aiu sz  i Giełda w Amsterdamie, tudzież Kościół i Giełda tt> Lon
dynie, nie można się wydziwić umiejętności, grze kolorów, perspektywie 
i wykonaniu. Wielu z nich cenę podwyższają staffaże A  dr. ean der Velda, 
które Heyden w późniejszych krajobrazach wyśmienicie naśladował. Jego 
rysunki tuszowe i kredą czerwoną są wysoko cenione, niemniej wyborne 
miedzioryty. Wsławiony jako artysta, Heyden zasłużył się też Amster
damowi jako obywatel. Poprawił t l669  r. urządzenie latarń ulicznych, 
i ulepszył sikawki pożarne dodając do nich kiszki, czyli wynalazł tak zwa
ne sikawki wyżowe, za co został obrany dyrektorem komend pożarnych 
w  Amsterdamie, wydał dzieło: (Amsterdam 1690), O gaszeniu pożarów za  
pomocą ulepszonych sikawek.

Heyden (hrabia), admirał rossyjski, urodzony w  Niderlandach, r. 177?, 
z dawnego domu hollenderskiego, w dziesiątym roku życia wszedł do mary
narki, odbył liczne podróże po morzu Śródziemnem i na morzu Indyjskiem, 
pod rozkazami admiraia Kinsbergen, i r. 1789 otrzymał stopień porucznika 
okrętu. W  r. 1795 odwiózł do Anglii, na łódce rybackiej, Sfathudnrai dwóch 

jego synów, z któremi się w'y chowy wał. >ia powrotem do Hollandyi musiał 
tiómaczyć się ze swego postępowania, został uwięziony i oddany'pod sąd. 
Wyszedłszy z więzienia po dwóch miesiącach, nie chiał służyć rzeczypos- 
politej batawskiej, i zmieniwszy ojczyznę, wstąpił do marynarki rossyjskiej 
w  stopniu majora. Po kilku kampanijach na morzu Czarnem i Baltyckiem, 
otrzymał r. 1808 dowództwo nad flotyllą flnlanazką, i odznaczył się w licz
nych bitwach ze Szwedami. W  r. 1813 brał udział w oblężeniu Gdańska. 
Niedługo potem mianowany gubernatorem Sweaborga, otrzymał r. 1817 sto
pień kontr-admirała. Kiedy Rossyja, Anglija i Francyja zamierzyły interwen- 
cyję na korzyść Greków, Heyden objął dowództwo nad eskadrą rossyjską na 
morzu Śródziemnem. Dnia 13 Października 1827 r. połączył się z admira
łem Codrington pod Zante, a nazajutrz z eskadrą francuzką. Na okręcie 

zow  wszedł do portu pod Nawarynem, i silnem natarciem przyczynił się 
do zniszczenia floty tureckiej. Mianowany później wice-admiralem, gu
bernatorem m. Rewia i dowódzcą tameeznej marynarki. L. R.

Heyden (Fryderyk August von), poeta niemiecki, ur. 1789 r. w Merkfeu 
Lieder pod HeilsbergiemwPrussach wschodnich, przysposobiony w domu ro
dzicielskim i w Królewcu, tamże szkoły skończył, a potem w Berlinie 
i Getyndze prawa słuchał. W Berlinie brat udział w wychowaniu następ
cy tronu pruskiego, a w Gelyndze żywe, przyjacielskie rozmowy z Dorotą 
de Rodde z Schlózerów, Karolem Villers i Benjaminem Consfant szczęśliwie 
Wpłynęły na iego umysłowe i towarzyskie wykształcenie. W  r. 1813 Hey
den przystał do strzelców pruskich, lecz w boju nie był. Po zawarciu po
koju, otrzymał miejsce przy zarządzie w Opolu, gdzie się ożenił z córką pre
zydenta Ilippel. W r. 1826 został radnym w Wrocławiu, a później nad- 
radnym regencyi. W r. 1813 odrzucił urząd cenzora. Skłonność poetycz
na wcześnie w nim się obudziła. Jako poeta zawsze szedł za własnem 
przekonaniem, nie hołdując codziennym zmianom. Wszystkie swoje utwo
ry winien zamiłowaniu w poezyi, lecz że ich niepisał według pewnych 
prawideł, przeto w wielu miejscach, zwłaszcza poezyi lirycznych, ostro 
uderzają wady obok istotnych piękności. Pisma jego rozpoczynają prace 
dramatyczne: Renata (Berlin, 1815); Konradin i Der R a m p f der Hohen- 
stau fen  (Berlin, 1815). Więcej sztuki i doświadczenia scenicznego jest 
w  A ltw m s Wechurl, które w Berlinie przyjęto z oklaskami. Potem następu



je  tragedyja \a d in e , komedyja M c Modernen i Der G eschaftsfuhrcr, Der 
Liebe Zauber, wszystkie najlepiej przyjęte. Zbiorowo wyszły p. t.: Theater, 
(3 tomy, Lipsk, 1812). Przejście do powieści utorował Hey swerat 
Drarnatische Nonellen (2 tomy, Kónbg., 1819). Potem ukazały się R and- 
zeichnungen (2  tomy), i romans Die lntriganlen, (2 tomy, L>psk, 1840). 
Nakoniec ze szczególną miłością oddał się Heyd napisaniu powieści poe
tycznej większych rozmiarów, niby nowoczesnej epopei co bardzo przypa
dały do jego spokojnego temperamentu. Temu przypisać trzeba Die 
Gatlionc (Lipsk, 1825); Reginald (Berlin, 1831); Das Worl der Frau, 
(Lipsk, 1843); Schafer eon Jopahau  (Lipsk, 1850) i Die Kónigsbraut 
(Lipsk, 1851). Heyd zmarł w Wrocławiu 1851 r. Zbiór jego poezyi 
wydał z życiorysem poety Th Mundt (Lipsk, 1852).

Heydenieich (Karol Henryk), genijalny filozof, urodzony w St.olpau 
w Saxonii 1764, wychowanie odebrał prywatne w Dahme, dokąd 1770 r. 
jego ojciec przeniósł się na superintendenta. Później uczęszczał do szkół 
w Lipsku i tamże na akademiję. Z początku zapalony do studjów filolo
gicznych, potem wyłącznie się oddał filozofii i zrazu stronnik Spinozy, na
stępnie stał się zwolennikiem Kanta. Ukończywszy 1785 r. kursaw  Lipsku, 
w 1789 został nadzwyczajnym professorem filozofii. Zaniedbaniom i roz
rzutnością w najprzykrzejsze wprawiony położenie, starał się polepszyć 
swój byt pracą literacką, lecz bezskutecznie, bo musiał uciekać z Lipska 
przed naciskiem wierzycieli. Następnie oddany pracy IUerackiej prze
mieszkiwał w Kósen koło Naumburga i w Hubertsnburgu, nareszcie upo
rządkowawszy interesa wrócił 1797 r. do Lipska. Nie mogąc jednak za
pewnić sobie przyzwoitego utrzymania, w tym samym roku osiadł w Burg- 
werLen około Weissenfels. Lubieżnik i opój, już w Lipsku z powodu osłabienia 
nerwów rzucił się do opium: lecz gdy i to już nie skutkowało,- postanowił 
przez nadmiar użycia wódki śmierć sobie zadać, co też 1801 r. dokonał. 
Pisma jego mają cenę niepospolitą. Po większej części objawia się u nich 
myśl jasna, i samodzielność; wiele też z jego poezyj, np. A n  die W ollust, 
Der Bund des Gefiihls, Die Einsamkeit i t. d., świadczą o prawdziwym 
darze poetycznym. Najznajomsze z pism są: System  der Aesthetik  (Lipsk; 
1790); Betrachfungen Uber die Philosophie des rmtiirlichen Religion, 
(2 tomy, Lipsk, 1790— 1);  Originalideen fu r  die interessanresten Gegen- 
stiinde der Pitnsophie (3 tomy, Lipsk, 1793— 5); Prnpddeutik der Moral- 
phitosophie (3 tomy, Lipsk, 1794); System des Ńaturrechfs nach kritischen  
Principien, (2 tomy, Lipsk, 1 7 9 4 — 5);  Grundsćitze der nahirtiehen  
Staatsrechts (2 tomy, Lipsk, 1795); Briefe uber den A theism us  (Lipsk, 
1 7 96) ;  Philophisches Taschenbuch fiir  denkende Gotteseerehrer (2 tony, 
Lipsk, 17.99— 9); Grundsatze der Kritik des Lćicherlichen (Lipsk, 1797); 
Psgcnologische Entwickelungdes Aberglaubens (Lipsk, 1797); Philosophische 
Betrachfungen iiber die Leiden der Menschhi it (2 t., Lipsk, 1797-8); Vesta , oder 
bleine Schriften  zu r Philosophie des Lebens (5 tomów, Lipsk, 1798 i 1801); 
Do jego Gediciiteu, (Lipsk, 1792), po śmierci wyszedł dodatkowo tom drugi 
(Lipsk, 1802); kompletne wydanie poezyj zrobił jego brat (2 tomy, Lipsk, 
1803 r.).

H eyfeider (Jan Ferdynand), jeden z najzasłużeńszych niemieckich le
karzy i chirurgi w, urodził się 1798 r. w Kistrzynie, nauki giranazyjalne 
pobierał w mieście rodzinnem Frankfurcie nad O., medycyny uczył się 
w Berlinie, Jenie, Wirzburgu, Tubindze i Wrocławiu, od r. 1819— 20
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Otrzymawszy stopień doktora wostatnićm miejscu, przez rok jeszcze w Ber
linie słuchał Hegla i zwiedzał zakłady kliniczne, w r. 1821 udał się w po
dróż do Paryża. Po dwuletnim pobycie w' stolicy Francyi, osiadł w Trierze, 
gdzie po niejakim czasie otrzymał posadę lekarza okręgowego. W  roku 
1831 objechał z polecenia rządu okolice Pruss nawiedzane cholerą, poczćm 
w 1833 r. przeniósł się do Sigmaringen jako lekarz książęcy i naczelnik 
służby lekarskiej. Na tej posadzie pozostał do r. 1841, w którym przeniósł 
się do Erlangi, jako professor chirurgii i oftalmologii, tudzież dyrektor kli
niki chirurgicznej. Po śmierci Canstatfa w r. 1850 powierzony mu został 
kierunek ogólny wszystkich zakładów lekarskich uniwersytetu. Heyfelder 
dostarczał artykuły nietylko do pism zbiorowych niemieckich ale i francuzkich. 
Z dzieł jego przytoczymy: Die Krankheiten her Seugeborene.n, (Lipsk, 
1825); Der Selbslmord in arz.neigerich!licher und  medicinisch-polizeilichen 
Beziehung, (tamże, 1828); Beobachlungen uber die. Cholera, (2 tomy, Bonn, 
1830); Sfudien  im  Gebiele der HeiIwissenschaf,f, (2  tomy, Sztutgard, 1838 
i 1839); Anleitung zu r  Krankenwarlung, (tamże, 1837); Die HeilęueUen 
und Molkencuranstalten des Konigreichs Wur/emherg, (tamże, /841), które 
to dzieło w raz z Die Heiląuelten Badens, der E lsass und des Wasgau, 
wyszło w powtórnem wydaniu w Sztutgardzie, 1846; Die Yersuche m it dem  
Sehwefelalher in  der chirurgirchen K linik zu  Erlangen, (Eslanga, 1842); 
Die Yersuche m ii dem Sehwefelalher, Salzóther und dem Chloroform, 
(tamże, 1848).

Heylman (Karol August), współczesny uczony prawnik polski, urodził 
się w r. 1796 w w'. księstwie poznańskiem, utraciwszy wcześnie rodziców 
wysłany był do krewnych do Warszawy, pobierał nauki w tufejszem liceum 
po skończeniu którego udał się w r. 1815 na uniwersytet do Berlina 
później doGetfyngi, poświęcając się nauce prawa; w r. 1818 wrócił do W ar
szawy, złożył examen wnowo założonćm uniwersytecie na stopień iragis.ra 
obojga prawa i rozpoczął aplikacyję sądową w r. 1819, i w tym zawodzie 
sprawował kolejno urzęda sekretarza prezydyjalnego, a od r. 1830 podpro
kuratora przy sądzie apelacyjnym gdzie przez lat 27 zostawał, postąpiwszy 
później na sędziego w roku 1837, następnie na wiceprezesa, krotce potem 
przeszedł na członka senatu, nakoniec w r. 1861 na członka rady stanu 
królestwa polskiego. Obok sprawowania obowiązków urzędowych wcześnie 
rozpoczął zawód literacki, należąc do redakcyi Themidy polskiej, pisma 
prawniczego wychodzącego od początku 1828 do końca 1830 r. Odtąd nie 
przestawał zasilać literatury prawnej polskiej swemi pracami, już to wy
dawaniem dzieł osobnych w tym przedmiocie, już pojedyńczemi rozprawami 
w  Biblijotece w arszaw skiej, a ostatnio w D zienniku powszechnym  zamie- 
szczonemi, których szczegółowy opis wyliczony je*{ w N. 43 tegoż Dziennika 
powszechnego, w r. 1862. Oceniając położone w nauce prawa zasługi, 
uniwersytet krakowski zaszczycił Heylmana stopniem doktora obojga praw. 
Dzieła jego osobno z druku, powiększej części własnym nakładem wydane 
są następne: O sądownictwie w królestwie polskiem, wykład historyczny, 
(Warszaw a, 1834, w 8 -c e ) ;  W ykład historyezno-praklyczny porządku i po
stępowania wewnętrznego w sądzie apelacyjnym i trybunałach cywilnych 
królestwa polskiego, (tamże, 1835); Rys processu dyscyplinarnego sądo
wego, (tamże, 1844); Kodex handlowy, przekład z  przypiekam i, (tamże, 
1847); Pogląd na prawnictwa krajowe co do spraw granicznych między 
dobrami ziem skkm i, (tamie. 1855, przedruk oddzielny z Bib!, warszawskiej
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z r. 1853); O dowodach stanu  fam ilijnego wykład tro ryczn y ; Pogląd po
bieżny na uw agi bezimiennych, odnoszące się do rozpraw o klasyfikacyi 
hypotck i praw  hypotekowanych, (tamże, 1859, odbity z  Bibl. w a rsz .,tamże, 
1855); Rozbiór w ykazu hypotecznego, (tamże, 1858); H istoryja organi- 
zacgi sądownictwa w królestwit polskiem, (tom 1, Warszawa, 1861).

F. M. S.
Heyn (Piotr Petersen), znakomity marynarz hollenderski, urodzony ro

ku  1577 w Delftshaven w pobliżu Rotterdamu, zawód swój rozpoczął ad 
chłopca okrętowego i wyniesienie się swoje winien jedynie własnej dziel
ności. Jako wiceadmirał floty należącej do kompanii zachodnio-indyjskicj, 
1626 r. pobił Hiszpanów w zatoce Wszystkich Świętych, zdobył na nich 45 
statków i z ogromnym łupem powrócił do Hollandyi. Mianowany za to od
znaczenie się admirałem kompanii, prawie bez wystrzału opanował flotę 
hiszpańską, przewożącą sztaby srebrne wartości 12 milijonów florenów 
i ogromną ilość kosztownych towarów. W  nagrodę tak świetnego czynu 
w r. 1629 otrzymał stopień admirała Hollandyi. Niedługo potem utracił ży
cie w walce z dwoma okrętami, które wyszły z Dunkierki. W starożytnym 
kościele w Delft- wzniesiono mu ponur* osrmurowy.

Heynatz (Jan Fryderyk), zasłużony niemiecki grammaiyk, urodzony 
1744 r. w Havelberg, po ukończeniu sludyjów akademickich w Frankfurcie 
nad Odrą, został nauczycielem urzy szkole Graues Kloster w Berlinie, a r. 
1775 rektorem szkoły wyższej w Frankfurcie nad Odrą, gdzie 1809 roku 
umarł. Z rzadką bardzo pilnością wszystko co się tycze ustalenia reguł 
grammatyeznych i uw ag nad budową języka, przez co dzielnie wpłynął na 
podniesienie zaniedbanej nauki języka niemieckiego. Pracom jego rzadko 
towarzyszy gust i duch filozoficzny. Z licznych pism wspomniemy tylko 
Deutsche Sprachlehre. (Berlin, 1?70 r.); B riefe ii ber die deutsche Sprache 
(Berlin; tomów 5, 1772— 75 r.); Handbuch zu  richliger Verfertigung und  
Bcurtheilung ałtęr Arten eon schrif/lichen A u fsd tze n  des gemeinen Lebens 
(Berlin, 1773 r.); Ausfuhrliches Rechenbuch (Berlin, 1777 r.).

H ey n e  (Chrysfyjan Gotflob), znakomity filolog, urodził się 1729 roku 
w Chemnitz, w Saxonii, dokąd się był schronił ojciec jego, ubogi tkacz, 
przed doznanemi na Szląsku w Gr»venschutz prześladowaniami religijnemi. 
Młody Chrystyjan od 1741— 48 r. uczęszczał do liceum w Chemnitz i mu
siał się uciekać do wsparcia możnych, z powodu bardzo biednego położenia 
rodziców. Następnie pobiera! wychowanie w Lipsku, gdzie professor filo
zofii Crusius używał go do tlómaczenia na język łaciński mów, które miał 
odczytywać lub też ogłaszać drukiem. W owym czasie świetniał w tymże 
uniwersytecie znakomity Erncsti, który wraz z Back’em i Chrisfem żywo 
się zajął młodym Heynehn i zapewnił mu utrzymanie przez dostanie korepe- 
tyeyi. Po ukończeniu nauk otrzymał miejsce w biblijotece hrabiego Bruhla, 
rządzącego podówczas Saxoniją. 'L biblijoteki ministra przeszedł do publi
cznej w Dreźnie, lecz położenie jego pod względem materyjalnym nie ule
gło zmianie. Nie zwazając na to, gdyż nauka była jedyną jego namiętno
ścią i potrzebą, pilnie się zajął poznaniem dzieł starożytnych, zgromadzo
nych w stolicy Saionii. W  r. 1756 wydawał Tibullusa, a choć praca nie 
została jak należy ocenioną, szczególniej ze względu na zamknięte w niej 
skarby erudycyi, to zawsze zwróciła na się uwagę Hems(orhuys’a i całej 
szkoły, na której czely stał ten uczony. W roku następnym wydaniem 
Epiklcla  dowiódł, że zarówno grecka jak i rzymska literatura jest mu zna-
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oą. Za czasu wojny siedmioletniej po wejściu nieprzyjaciela do Dreznar 
Heyne utraciwszy całe mienie i zajmowaną posadę, zmuszony został do 
przyjęcia obowiązków mentora przy młodzieńcu udającym się na uniwersy
tet do Witfembergi. Za uciszeniem się wojny powrócił napowrót do swych 
zajęć w Dreźnie, lecz za po wtórnem ukazaniem się nieprzyjaciela zmuszo
ny do ucieczki, w czasie bombardowania miasta wszystko utracił w pożarze. 
Ożeniwszy się właśnie w tym czasie, zmuszony został dla utrzymania domu 
przyjąć obowiązki rządzcy u bogatego pana w Luzacyi, gdzie przez siedm 
lat zostając, niewiele mógł poświęcać czasu na orace literackie. Wojna 
i jej następstwa wypędziło go i z tego spoki 'nego schronienia i zostawiły 
prawie bez sposobów do utrzymania. Na wezwanie Lipperfa, który ogła
szał wówczas swą Daktylijoteke, powrócił do Drezna i zobowiązał się napi
sać text łaciński do trzeciego tomu. Po śmierci znakomitego Gessner’a 
Heyne zaiął po nim 1763 r. katedrę wymowy i poezyi w uniwersytecie g e -  
tyngskim, a wkrótce został jeszcze biblijotekarzera i radcą. Jego pisma 
akademickie wymownie świadczą, z jakim zapałem i znajomością rzeczy od
dał się wykładanemu przedmiotowi. Odczyty Heyne’go świeciły blaskiem 
genijuszu, a głęboka erudycyja licznych ściągała słuchaczy. Czynnie pra
cował jako członek towarzystwa nauk w Getyndze i największy miał udział 
w wydawaniu Roczników  tego uczonego zgromadzenia. Głownemi jego 
dziełami są wydania Tibullusa, W irgilijusza , Pindara  i Apollodora; ośm- 
iiaście lat poświęcił na wydanie Homera. Nikt me obroDił lepiej od niego 
mitologii, nikt nie umiał jej tak dokładnie połączyć z historyją. Za jego 
zarządu uniwersytet getyngski doszedł do największej swej świetności. 
Ostatnie dni życia Heyne’go, napoiły go goryczą literacką: Listy  mitologi
czne  Voss’a są wzorem złośliwości i zniewagi, a wydanie lii ja d y  ściągnęło 
na tego patryjarchę filologów najnieoględniejsze krytyki. Umarł z apo- 
plexyi 1812 r.

Heyne (Krysfyjan Lebrecht), jako pisarz znany pod imieniem A nton- 
W all, urodzony yv Leuben pod Meissen, gdzie ojciec jego był proboszczem. 
Nauki pobierał w Neumburgu, następnie, słuchał prawa w Lipsku, przy
kładając się przytem do nauki nowożytnych języków i historyi. W  r. 1779 
zachęcony od Gleim’a, wydał Kriegslieder że śpiewami. Następnie, uka
zały się jego komedyje: Die beiden Billets, podług FLoryiana; die Expedi- 
tion, od die Hochzeit nach dem Tode, podług Co!le’go. Ta ostatnia tak się 
podobała, że nawet Goethc’mu do jego Burgergeneral i samemn IIeyne’mu 
do komedyi Siam m banm  dalszej dostarczyła treści. W  roku 1782 wyszły 
w Lipsku jego Dramafische Kleinigkei/en, powtórzone później w Drobnost
kach (jBaga^llen); tudzież Erzahlungen nach Marmont el (Lipsk, 1787 r.). 
Wszystkie te prace, lekkością stylu i opisów, jako też wesołością i dowci
pem pomysłu powszechnie podobały się. Opuściwszy Lipsk, Heyne udał się 
do Halli na sekretarza przy kanclerzu Hoffmanie. Od roku 1788— 99 żył 
w Berlinie zajmując się pracami prawnerai. Miłując nadewszystko lite
racką swobodę, odmówił zaofiarowanej sobie przez rząd pruski posady. Opu
ściwszy Berlin, żył w odosobnieniu najprzód w Rochlitz, później w Ge- 
ringswalde w  Saxonii. W r. 1798 wezwany do księgarza Richtera do Al- 
tenburga, wydal jego nakładem kilka powieści. Tu wyszły jego: Amalonle 
i jako dodatek do tejże: Das Lam m  unter den W olf en. W  utworach tych 
atoli mniej świeżości, umysłu jak w poprzednich pracach swych, objawił. 
W  powieściach: Adhelaid und  A im ar; Korane i M urad  talent jego wido-
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cznie słabszy. Od r. 1805 w umyslowem niejako odrętwienia, żył w  Ehren
berg; pod Altenburgem, rzadko nawet z mieszkania swego wychodząc Na
stępnie, już to u przyjaciół, już prywatne sprawując obowiązki, w rozma
itych przebywał miejscach. Umarł 1821 roku w  Hirschberg, w  księstwie 
Keuss. — ■ Hayue (Fryderyk Adolf), młodszy brat jego, urodzony 1760 r. 
w Leuhen, zmarły 1826 r. w Rochlitz, położył niemałe zasługi w ulepsze
niu gospodarstwa rolnego, a mianowicie uprawy łąk. Ad. Gr.

H e y s e  (Jan Krystyjan August), pisarz i nauczyciel, zasłużony badacz 
mowy niemieckiej, urodzony 1764 r. w Nordhausen, gdzie chodził do gira- 
nazyjum, w r. 1783 przeniósł się do Gettyngi dla słuchania teologii i peda
gogiki, oraz filozofii, historyi i nauk przyrodzonych. Następnie 1785 r., j a 
ko nauczyciel prywatny, w Oldenburgu założył szkołę dziewcząt, a 1792 r. 
otrzymał miejsce nauczyciela gimnazyjum, które w r. 1806 opuścił. W  r. 
1807 powołany na rektora gimnazyjum i dyrektora nowo założonej szkoły 
wyższej panien w Nordhausen, w 1819 r. został dyrektorem szkoty panien 
w Magdeburgu i tamże 1829 roku umarł. Jak zadaniem jego życia było 
kształcenie młodzieży, tak i w licznych pismach szczególniej przebija się 
ten kierunek. Pierwszych sił w piśmiennictwie próbował w Neuer Jugend-  
freund, oder E rnst und Scherz (tomów 4; Hamburg, 1801— 2 r.). Prace 
grammatyczne rozpoezyna: Allgemeines Fremdworterbuch (Olden. 1804 r.), 
który też wyszedł w skróceniu: Kleines Fremdworterbuch, Jego Theore- 
tisch-praktische deutsche Grammatik (Hannower, 1814 r.), miała dążność 
rozszerzenia najnowszych badań języka. Wyciąg z niej: Deutsche Schnl- 
grammatik  (Hanower, 1816 r.) i Le.it fa  den zurn Unterricht in  der deutschen 
Sprache (16 wydanie; Hanower, 1852 roku), zyskały niesłychany rozgłos. 
W ostatnich latach zajmował się przygotowaniami do słownika języka nie-  
mieckiego, który syn jego doprowadził do skutku. —  H e y se  (Karol Wil
helm Ludwik), zasłużony gramraatyk, syn poprzedniego, urodzony 1797 r. 
w  Oldenburgu, nauki pobierał po części w Oldenburgu i Nordhausen, a w  r. 
1812 udał się do Vevay nad jeziorem genewskiem, do instytutu prywatnego 
Tiirk;a ,  późniejszego radcy wychowania publicznego pruskiego. W  r. 
1815 minister Wilhelm von Humboldt powołał go na przewodnika swego 
najmłodszego syna, z którym roku 1816 bawił w Frankfurcie nad Odrą. Po 
powrocie do Berlina, gdzie już stale zamieszkał, uczęszczał na odczyty 
F . A. W olfa  i Biickh’a, Solgefa, którego Vorlesungen iiber Aesthetik z dy
ktowanego zeszytu wydał (Lipsk, 1829 r.), a później Hegla. Od 1819 do 
4827 r. był guwernerem w domu radcy miejskiego Mendelssohn-Rartholdy; 
wypracowane przez jego genijalnego wychowańca Felixa Mendelssohn- 
Bartholdy tłómaczenie miarowe A ndryi Terencyjusza, wydał z wstępem 
i objaśnieniami (Berlin, 1826 r.). W r. 1827 doktoryzował się w  fakulte
cie filozoficznym, a 1829 r. nadzyczajną katedrę tegoż otrzymał. Ponieważ 
dawniej wielce się poświęcał klassycznej filologii, jak o tem świadczą nie
tylko jego Ouaesliones Herodoteae (Berlin, 1827 r.), ale i odczyty obja
śniające autorów greckich i rzymskich, po śmierci więc ojca, któremu po
magał w układzie książek szkolnych, zwrócił zajęcia literackie głównie kn 
badaniom języka niemieckiego. Po K urzgefasste Węrslehre der deutschen 
Sprache (Hanower, 1825), poszły nietylko nowe wydania ustalonych prac jego 
ojca, skróconych grammatyk języka niemieckiego, które, jak np. Alsgemeine 
Fremdworterbuch w zupełności przerobił, ale nadto wydał: Ausfiihrliches  
hehrbuch der deutschen Sprache (tomów 2; Hanower, 1838— 49 r.), gdzie
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■najnowsze badania języka historyczne i porównawcze przystępnie dla ogółu 
wyłożył. W  tymże duchu pracował Heyse wraz z ojcem nad słownikiem: 
Handieorferbuch der deutschen Sprache (3 tomy; Magdeburg, 1833— 1849 

T o k u ) , kióry sam dokończył. Dzieło to zaleca się starannćm opraoowa- 
niem pod względem historyczno-etymologicznym, ze szczególnćm zastosowa
niem w praktyce. Obok tego Heyse skierował swe badania naukowe do 
stwierdzenia i upowszechnienia systemu filozoficznej nauki języka, który 
ogarnia w sobie wszelkie najnowsze spostrzcżeoia mowy niemieckiej.

Heytesbnry (William A ’Court, baron), dyplomata angielski, urodzony 
1779 r., był synem W illiam a Pierce Ashe A ’Court, który jako właściciel 
Heytesbury, wybrany był do izby gmin, r. 1795 otrzymał tytuł baroncta 
i umarł 1817 r. Mloay William od r. 1814 brat udział w różnych układach 
politycznych pod nazwiskiem A ’Oourt’a. Hędąc czas jakiś ministrem angiel
skim w Neapolu, przeniesiony został następnie do Hiszpanii, gdzie po re
wolucyi 1820 r. był reprezentantem Anglii przez cały czas trwania rządu 
kortczów i wpływał na naczelników stronnictw, lubo bezużytecznie, chcąc 
przeprowadzić zmianę konstytucyi. W  r. 1824 mianowany ambasadorem 
w Lizbonie, wsparty tu przez ministra Palmeka, zniszczył wpływ Franeyi 
la sprawy tego kraju i w zupełności zastąpił go angielskim. On to skłonił 
starego chorego króla do urządzenia regencyi, za czasów której ważną od
grywał rolę w walkach stronnictw i tak wyraźnie oświadczał się na korzyść 
absolutyzmu, że postępowanie jego potępianem było przez wigów angiel
skich i konstytucyjonistów portugalskich. Usilnie pracował nad oddaniem na
czelnego dowództwa wojs k lordowi Bereśford, czystej krwi torysowi, lecz 
działania te rozbiły się o opór ministra wojny Saldanha i powszechną nie
nawiść Indu dla lorda. Gdy w Grudniu 1826 roku rząd angielski zbrojnie 
wystąpił w Portugalii, popierając regencyję przeciw stronnictwu dom Mi- 
guel’a, A’Court poróżnił się z dowódzcą wyprawy' generałem Clinson, któ
ry nie pochwalał jego postępowania w bezwzględnem popieraniu absoluty
zmu; lecz pomimo to przeprowadził w 1827 r. upadek ministra Saldanha. 
Działania jego wywołały wzburzenie ludowe, groźne dla ambasadora an
gielskiego w Lizbonie. Po śmierci Canning’a, gdy stronnictwo torysów 
■zupełnie i stanowczo owładnęło rządem angielskim, A’Court jeszcze śmielej 
występował w knowaniach przeciwkonstytucyjnych. W  r. 1828 mianowa
ny został ambassadorem w Petersburgu i ctrzymal tytuł lorda Heytesbury. 
Przy wynikłych powikłaniach pomiędzy Rossyją a Portą, stanowisko jego 
wielkiej nabrało wagi, a choć nie zdołał przeszkodzić rozpoczęciu kroków 
nieprzyjacielskich, to przecież cieszył się zawsze przyjaźnią cesarza Miko
łaja. To też pomimo występowania przeciw niemu wigów, zatrzymał swe 
stanowisko pod gabinetem Grey aż do r. 1833, w którym został odwołany. 
W  r. 1835 minnow, ny generalnym gubernatorem lndyj, obowiązków tyoh 
nie objął z powodu krótkiego trwania rządów Roberta Peel. Później otrzy
mał synekurę gubernatora wyspy Wight. W  r. 1844 jako wicekról wysła
ny był do Irlandyi i dwa lata rządził w obec nadzwyczaj trudnego położenia 
wywołanego głodem. Upadek Peela pociągnął za sobą odwołanie lorda 
Heyterbury w 1846 r.; odtąd usunął się zupełnie z życia politycznego.

Hezychijaści, „spokojni, milczący” (z greckiego: hesychia, spokojność, 
odpoczynek). Tak się nazywali mnisi greccy na górze Athos, w XIV 
w ieku, którzy w nieruchomej postawie, z głową zwieszoną na piersi, 
wpatrywali się w swój pępek, oczekując aż się pokaże z niego plo-
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mień światła nadprzyrodzonego, boskiego. Z tego powodu zwano ich także 
OmphalopsychUami, Sobory w Konstantynopolu r. 1341 i 1347 oświadczy
ły się za ich stroną Przeciwko zaś nim występował Barlaani, zakonnik ka- 
labryjski greckiego pochodzenia, klóry później przeszedł na łono Kościoła 
rzymsko-katolickiego (umnrł r. 1348). Na soborze w Konstantynopolu od
bytym r. 1351, także wzięli górę hezychijaści; rzucili się nawet na dwóch 
przeciwnych biskupów, obdarli ich z szat kościelnych i wyrwali im brody. 
Wszelako gdy ich główny protektor Kantakuzen, spólrządca cesarstwa 
Wschodniego, został r. 1355 zakonnikiem, sekta ich upadła. Engelhardt 
wydał rozprawę De TtSjsichasti* (Erlangen, 1829 r.). L . R.

H ezychijusz, grammatyk grecki z Alexandryi, według jednych żyjący 
przy końcu IV, a według innych w IV wieku, ułożył wielki S lnrn ik  grecki, 
do klórego użył w części nialeryjalu z najstarszych dzieł tego rodzaju. De 
naszych czasów słownik ten doszedł tylko w» skróceniu, lecz pełen jest wy
razów nowych i przykładów' wyjętych z poetów, historyków, mówców i leka
rzy. Pierwsze jogo ogłoszenie drukiem dokonane przez łVInserus’a (W ene- 
cyja, 1514 r., in folio), pozostawia wiele do życzenia; najlepsze zaś jest 
Alborti’ego i Ruhnken’a (2 tomy, Lipsk, 1746 —  1766 r., in folio); Schow 
wydał uzupełnienia (Lipsk, 1792 r.).

H ezychijusz Z Hliletu, historyk, nazywany Znakomitym., żył w VI 
wieku. Napisał Kronikę od najdawniejszych czasów aż do śmierci Anasta- 
zyjusza, której tylko ułamki nas doszły, oraz alfabetyczna tablica uczonych 
greckich, a szczególniej filozofów, po większej części wyjęta z dzieła Dyjo- 
genesa z Laerty. Obadua te dzieła ogłoszone zostały przez Meursius’a 
(Leydn, 1613 r.) i przez Orelli’cgo (Lipsk, 1820 r.).

Hezyjod, jeden z najstarszych znanych nam poetow greckich, urodzony 
w Cymę, w Elidzie; bardzo młodo opuścił rodzinne swe strony i w iększą 
część życia przepędził u stóp Helikonu, w beockiem miasteczku Askra. 
Bardzo mało posiadamy o nim szczegółów, a nawet nie możemy z pewnością 
oznaczyć wieku, w którym żył. Aulus Gellius, Seneka i Pauzanijasz utrzy
mują, że za ich czasów rozprawiano wiele, czy Hezyjod był spółczesnym Ho
mera, jak niemniej który ktorego był poprzedził. Hcrodot przypuszcza, że oba- 
dwrnj ci wielcy poeci tylko na lat czterysta go poprzedzili, a zatem naznacza 
im wiek IX przed Chrystusem. Co się zaś tyczy walki poetycznej, w któ
rej Hezyjod miał odnieść zwycięztwo nad Homerem, to jakkolwiek Dyjoa 
Chryzostom, opierając się na pow adze Warrona, przytacza napis, odnoszący 
się do tej okoliczności, to przecież nie ulega zaprzeczeniu, że wzmianka 
o tym napisie uczyniona dopiero została w dziele jakiegoś retora szkoły 
alezandryjskiej, które najmniejszej nie ma pod względem historycznym war
tości. Z drugiej zaś strony marmury’ z Pnros przypisują Hezyjodowi star
szeństwo nad Homerem, a oprócz tego powszechnie utrzymuje się przeko
nanie, wiele mające za sobą prawdopodonieństwa, że Homer poprzedził He- 
zyjoda. Z szesnastu dzieł, przypisywanych temu poecie, tylko trzy doszły 
naszych czasów: Dnie i prace, Teoyonija i Puklerz Herkulesa, Pauzanijasz 
jednak zaprzecza pierwszemu temu uzielu autentyczności. Jest to zbiór 
maxym moralnych, przepisów odnoszących się do rolnictwa i żeglugi, jak 
niemniej wykład o dniach szczęśliwych i feralnych. Starożytni kazali się 
go uczyć na pamięć dzieciom, juk to nam podaje Dyjnnizyjusz z Halikarna- 
bu . Wiele powtarzań się, powikłań bez związku i niezręcznych przejść od 
jednego do druuiego przedmiotu, niektórych krytyków naprowadza ua do-
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raysł, że dzieło złożone zostało w późniejszych wiekach z różnych odręb
nych kawałków. Dwa najwyhitn>ejsze ustępy są: bajka o Prometeuszu 
i Pandorze i opis różnych wieków, przez które przechodził ród ludzki. Poe
mat ten zw.ócił Hezyjod do swego brata Persesa z następnej okoliczności. 
Obadwaj bracia zamieszkiwali przy swym ojcu w Askra, gdzie trudnili się 
rolnictwem i pasterstwem. Po śmierci zaś starca, gdy przystąpili do po
działu ojcowizny, niesprawiedliwi sędziowie skrzywdzili poetę na korzyść 
jego brata, któremu nierównie większą cześć przysądzili. Hezyjod jednak 
z  taką rządnością gospodarzył na uszczuplonej swej części, że nie uczuwał 
nawet wyrządzonej mu krzywdy przez łakomego brata. Perses zaś rozrzu
tny, leniwy i niedbały coraz bardziej upadał, a wdawszy się w pieniactwo, 
wszystko utraeił. Taki los brata posłużył Hezyjodowi za wątek do zwróce
nia ku niemu zdrowej nauki, a dzieło to nawet dzisiaj jest wielkiej warto
ści, będąc niejako pomnikiem stanu obyczajów i zwyczajów za czasów He- 
zyjoda. Jest to obraz w kolebce będącej jeszcze cywilizacyi. Widzimy tu 
przejście z życia wojowniczego do życia pracowitego, przejście od niszczą
cych wojen do pracy i własności. Drugiem dziełem uzna nem za utwór Hezy- 
joda, jest Teognnija, chociaż Paazanijasz powątpiewa, aby on miał być twór
cą tego poematu. Jest to zbiór starych mytów o genealogii i walkach bo
gów, a przytem najstarszym doszłym nas pomnikiem o mitologii greckiej 
i z tego względu na głębszą zasługuje uwagę. Wielu krytyków, a miano
wicie Hermann, w poemacie tym widzą tylko zgromadzone, pomięszane i po
przerabiane różne ułamki, szczątki licznych śpiewów, które posiadała staro
żytność o początku bogów i świata, bez dokładnego nawet oeenienia pra
wdziwej wartości tych zbiorów przez gromadzącego je kompilatora. Rze
czywiście uderzającą jest rzeczą w  Teogonii różnorodność mytów, z których 
jedne niekształtne i szorstkie, a drugie ogładzone z największą staranno
ścią; opowiadanie zaś już  to suche i bez ozdób, już też obfitujące we wszyst
kie bogactwa poezyi. Pomimo przecież wszystkich poprawek i przerobień, 
jakim to dzieło uległo przy upływie tak długiego czasu, pomimo napotyka
nych różnych i sprzecznych podań o jednym i tym samym mycie, pomimo 
wciśnięcia się wielu późniejszych ustępów pomiędzy najstarożytniejsze 
ułr.mki, można przecież w dziele tem dostrzedz pewną jedność w traktowa
niu przedmiotu. Xie można bowiem przeczyć, że nawet w tej bez związku 
i poobcinanej formie, w jakiej ono doszło naszych czasów, panuje myśl pier
wotna i zasadnicza i łączy jednym węzłem wszystkie różnorodne i oderwane 
części. Poemat ten przez długie czasy uważany był za księgę świętą w ca
łej Grecyi i stanowił niejako poetyczny katechizm wyznania narodowogo. 
Było to bowiem pierwsze znakomite usiłowanie ku usystematyzowaniu po
dań religijnych Greków, ku postanow ieniu ich jako zasady, ku utworzeniu 
nauki religii. Autor zebrawszy tu ludowe myty o bogach, uszykował je, 
tłumaczył i przedstawił nie ze stanowiska dogmatycznego, lecz pod poety
czną postacią epopei. Opowiadał dzieje niebieskich dynastyj, które z kolei 
rządziły światem, następstwo pokoleń bogów, wyobrażające symbolicznie 
Wielkie przemiany, które towarzyszyły stworzeniu świata. Ta to jest głó
wna podstawa całej Teogonii; wojna Tytanów z bogami Olimpu jest tłem, na 
k( óren osnuty został poemat, a zarazem łączącym go węzłem; rozwiązaniem 
zaś swycięztwo Jowisza nad Tytanami, to jest zwycięztwo porządku nad nie
rządem, i stanowcze skutkiem tego urządzenie świata. Co zaś do Puklerza 
Herkulesa, będącego ułamkiem Herogonii, czyli rodowodu i historyi półbo-
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gów, to zdaje się, że 56 pierwszyeh wierszy są wyc giem z  Katalogu  
kobiet, zagubionego dzieła Hezyjoda. Dodany tutaj rapsod o walce Herku
lesa, zawiera opisanie puklerza bohatera Autentyczność tego ustępu za-  
przeczaną już była przez starożytnych, a pomiędzy innymi przez Longina 
i wielu scholijasmw. Bodzaj tego poematu jest czysto opisującym i nie ma 
żadnego związku ani z innemi poezyjami Hezyjoda, ani też z Homerem. 
Hezyjod następuje po Homerze, jak nauka po poezyi, jak zastanawianie się 
po natchnieniu. Poezyje jego są rzeczywiście dydaktyczne i prawio wszę
dzie przebija z nich zasada użyteczności. Widoczną jest rzeczą, że poeta 
wziął sobie za cel nauczanie ludzi. Prace jego obfitują w zdania moralne 
i przysłowia, które z miłością obrabia. Styl zaś jego, odznaczający się 
wdziękiem i słodyczą, nie ma nic wspólnego z epicznym nastrojem Home
ra. Dzieła Hezyjoda mamy w języku polskim, tłumaczone z oryginała nrzez 
Jacka Przybylskiego (Kraków, 1790 r.).

Hezyjona, córka króla trojańskiego Laomedona, w skutek objawu wy
roczni i przyrzeczeniu jej przez ojca Neptunowi w nagrodę za odbudowanie 
murów Troi, miała być wystawioną przeciw morskiemu potworowi, w tym 
celu zaklętą w skałę, i dopiero przez Herkulesa, po powrocie z jego na Ama
zonki wyprawie, oswobodzono z tego zaklęcia. Następnie Herkules, wypo
wiedziawszy wojnę Laomedonowi dla ukarania go za wiarołomstwo, wydał 
llezyjonę za swego towarzysza Telamona, z którym miała syna Teukra. 
Według zaś innych, Hezyjona niezadowolona ze swego małżonka, opuściła 
go i zaślubiła Aryjona, króla Miletu.

H i.. .  wyrazy zaczynające się od tej zgłoski, tu nie zamieszczone, ob. pod 
Kij... albo pod Hy...

Hiberna I«b H ybem a, sam ten wyraz znaczył leże zimowe. Oprócz 
żołdu inną jeszcze w Polsce żołnierze pobierali płacę, którą hibemą, eontri- 
butio hibi rnalis czyli chlebem zimowym nazywano. W  dawnych czasach 
żołnierz po króiewszczyznach i kościelnych dobrach zimował, a żywności 
dostarczali mu wieśniacy. Na drugim w r. 1649 sejmie uchwalono, aby 
z dóbr owych pieniądze na żywność przez wyznaczonych deputatów dla 
właściwych chorągwi pobierane były (K onst. druga z r. 1649, p. 3, tyt. 
Prowiant). Taki był początek opłaty, Hiberną zwanej, która w r. 1652 do 
20 zł. z każdego łanu wynosiła (K onst. z r. 1652 p. 11, tyt. Porządek)', 
a gdy stan duchowny dobra kościelne uważał za nieulegające ciężarowi 
temu, przeto zamiast Hiberny, tytułem litościwego wsparcia (subsiaium  cha- 
rilatim im ) 120,000 zl. opłacił (Konst. z r. 1662, p. 11, tyt. Porządek, Konst. 
z r. 1667, p. 11, tyt. Naznaczanie'). W r. 1670 wysłani byli członkowie 
z senatu i stanu rycerskiego, aby w dniu św. Marcina, wspólnie z hetmana
mi i czterema wysłannikami wojska, we Lwowie zebrane z królewszczyzn 
pieniądze, między chorągwie sprawiedliwie podzielili, do których wpłynęły 
także 50,000 złp. z dóbr kościelnych, jako subsidium charitalioum (Konst. 
z r. 1670, p. 14, tyt. Hiberna). Konstytucyję zaś ową względem podziału 
Hiberny przez członków obojga stanów, wzięli sobie za w z 'r  Litwini w ro
ku 1677 (Konst. liteic. z r. 1676 p. 8, tyt. H ybem a w. ks. lit.). Utrzymy
wała się też do owego podziału Hiberny wyznaczona kommisyja, dopóki 
w r. 1717 na zawsze zniesioną nie była (K onst. z r. 1717, p. 57, tyt. JDy- 
spozycyja Hyberny)-, samą zaś opłatę ową, w  r. 1677 do 1,180,000 złp. 
w Koronie oznaczono. Litwini nie wskazali takowej stałej summy, uchwa
lili jednakże wr roku następnym, aby każdy z dóbr królewskich i duchownych



swej części dostarczył. Hiberna dóbr królewskich i Rzeczypospolitej, po
mnożona r. 1716 razem z hiberną dóbr duchownych obrządku łacińskiego 
i greckiego, wynosiła zł.p. 1,063,064 gr. 26. W  r. 1717 zmniejszono nieco 
w  Koronie ilość hibcrny i uchwalono, iż każdej chorągwi usarzy, pancer
nych i jazdy lekkiej, miał podskarbi przeznaczyć pewne dobra, z którychby 
hibernę pobierały, tak iż opłata jej co rok około ś. Michała i ś. Marcina de
putatom oddawaną była. Stan duchowny dla uwolnienia dóbr swych od 
owego podatku, ofiarował summę zł. 346,660 gr. 22. Z hyberny w Koro
nie cyęść pewna szła na płacę hetmanów i pisarza polnego, a oraz na inne 
niektóre wydatki. W Litwie hiberna, która corocznie 486,300 ztp. wyno
siła, policzoną była razem z innemi podatkami. Opłata hiberny za panowa
nia Stanisława Augusta zniesioną została ( Vol. Leg. VIII, p. 138). C. B.

Hibernija, tak nazywali starożytni Rzymianie dzisiejszą Irlamiyję, o któ
rej po raz pierwszy znajdujemy wzmiankę w Arystotelesie pod nazwą Jer- 
ne, jako jednej z wysp Brytańskich. Rzymianie znali ją  tylko z opowiadań 
Cezara i Agrykoli, gdyż nigdy nie stanęli zbrojno w Hibernii. Rozbierane 
przez Tacyta wiadomości o mieszkańcach, przedstawiały ich za pokrewnych 
Bretonom. Ptolemeusz, który dokładne podał wiadomości o kształcie i roz
ległości wyspy, wspomina o zamieszkujących ją  ludach, a między innemi 
o Iwernach, osiadłych w stronie południowo-zachodniej, od których poszła 
nazwa całej wyspy.

Hicki (Antoni), po łacinie: A ntonius Hiyuaeus, Franciszkan, biegły 
teolog, rodem z hrabstwa Clare w Irlandyi. Uczył teologii w Kolonii i Lo- 
wanijum. Łukasz Wading sprowadził go do Rzymu, z rozkazu generała za
konu, dla pomocy w  układzie wielkiego dzieła Roczników zakonu ś. Fran
ciszka. Umarł Hicki r. 1641. Wydał przeciw Abrahamowi Bzowskiemu, 
Dominikanowri polskiemu: S ile la  franciscanae religionis, et abs/ersio sor- 
dium, ęuibus eam conspurcare fru s lra  ten/ani Abrahamus Bzotńus (Lyon, 
1627 r.). Podpisał się na tem dziele Dermi/ius Thadaeus, które to imię 
nosił przed wstąpieniem do zakonu. Wydal także: In  guarlum  senlentiarum  
ju x ta  mentem Scoti (Lyon, 1639 r., tomów 3, in fol.). L. R.

Hibrida lub Hybrida, nazywali Rzymianie każdego, kto pochodził od 
krajowca i cudzoziemki, lub też od wolnego i niewolnicy, podobnież zwierzę 
rassy mięszanej, jak np. muła; później przez vox hibrida  oznaczali wyrazy 
mięszane, z dwóch języków złożone, jako to: Bigamia, Planimetria , z łaciń- 
cińskiego i greckiego.

Hidalgo, wyraz hiszpański (złożony z hijo, syn, potomek, i algo, dobra, 
majątek, po portugalsku zaś fidalgoj, służy w Hiszpanii za tytuł drobnej 
szlachty, która stanowi tak zwaną la hidalguia. Hidalgowic dzielą się na: 
hidalgos de naturaleza, uprzywilejowany swój ród wywodzących od przod
ków, i hidalgos de prinilegio, którzy szlachectwo aloo kupili, albo też otrzy
mali innym jakim sposobem, lecz którzy na równi są uważani ze starą niż
szego znaczenia szlachtą, jak caeallaros kawalerowie, escuderos koniuszo
wie. Z  wyjątkiem kilku starożytnych rodzin hidalgowie nie mają w kraju 
wyższego znaczenia od mieszczan, którzy przytem uważają ich za intruzów 
w stanie  szlacheckim. Wyraz hidalgo, poprzedzony wyrazem senor, jest ty
tułem pazia dworu królewskiego i książąt krwi. W  Portugalii fidalyuia da
leko obszerniejsze ma znaczenie, gdyż służy ona na oznaczanie zbiorowe 
całej bez wyjątku szlachty, powszechnie nazywanej (idalyos.

Hidranliczna prassa, pomysł tej machiny należy się Pascalowi, lecz
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pierwszy Brahmah, mechanik angielski, wprowadził ją  do praktyki. Skladfc 
się ona z dwóch walców (cylindrów) metalowych o różnych średnicach;’ 
każdy walec opatrzony jest tłokiem; tłok zaś drugiego walca opatrzony jest 
piata żelazną, na której umieszczają się ciała, mające być poddane ciśnieniu. 
Drugi walec, którego wysokość znacznie jest większa od pierwszego, 
-umieszczony jest w klatce żelaznej bardzo mocnej, zwykle składającej się 
z czterech słupów podtrzymujących platę surowcową, przez przybliżenie się 
do której piaty poprzednio wspomnianej, następuje wyciskanie ciał na osta
tniej znajdujących się. Rurka pozioma służy do połączenia z sobą walców. 
Walec pierwszy zanurzony jest w wodzie i działanie całej machiny usku
tecznia się za pomocą dwóch klap: jedna umieszczona u spodka walca pier
wszego, poniżej rurki łączącej, otwiera się z dołu ku górze, skoro więc siła 
poruszająca drąg a razem z nim i tłok podniesie, klapa się podnosi i woda 
wchodzi do próżni tym sposobem powstałej, za obniżeniem się tłoka ta klapa 
się zamyka, otwiera się zaś klapa umieszczona w  miejscu połączenia rurki 
kommunikacyjnej z walcem mniejszym i obracająca się ku walcowi większe
mu, tym sposobem woda z walca pierwszego przechodzi do rurki kommuni
kacyjnej, a przez nią pod tłok walca drugiego. Za powtórnem podniesie
niem drąga i tłoka, tudzież za jego opuszczeniem, następuje tenże skutek co 
i przy pierwszem działaniu. Tym sposobem pod tłokiem w walcu drugim 
zgromadza się coraz większa ilość wody, która tenże tłok podnosi razem ze 
znajdującą się nad nim platą, z przyczyny nieściśliwości wody. Przy cią
giem działaniu, płata nad tłokiem zbliża się do piaty na słupach umocowanej 
i tym sposobem ciała na pierwszej piacie znajdujące się doznają ciśnienia, 
którego granicę stanowi jedynie opór materyjałów, z których prassa zbudo
wana. Prassy hidraulicznej używają tam, gdzie idzie o otrzymanie bardzo 
wielkiego ciśnienia.

Hidraulika, jest częścią hidrodynamiki praktycznej, mającą za przed
miot budowę machin, służących do przeprowadzania i podnoszenia wód, ja— 
kiemi są pompy, turbiny, lewary i t. p., tudzież takich, w  których woda sta
nowi siłę poruszającą, jak młyny wodne, prassy hidrauliczne i t. p. Nie
którzy aulorowie pod wyrazem hidraulika rozumieją całą część mechaniki, 
traktującą o płynach; w tem znaczeniu przyjęta, dzieli się na hidrostaty- 
kę (oh) i hidrodynamikę (ob).

Hidremija (H ydrem ia  z greckiego),inaczej haemydria, crusia hydropica, 
wodokrew, wodnistość krwi. Jest to zakażenie krwi surowicze, odznacza
jące się pomnożeniem wody, a ubytkiem stałych krwi cząstek składowych; 
jako to: włókna, białka i gałeczek. Krew bywa rzedziuchna, nie lepka, 
blada, bardzo przenikliwa, nie posiada wiele usposobienia do krzepnienia; 
lecz posiada za to bardzo wielką skłonność do surowiczych wypocin. Z a
każenie to pociąga za sobą złe odżywianie, połączone z bladością narzędzi, 
jak to widzimy w bladaczce. Dr A . P rz.

Hidrodynamika, jest nauka o prawach ruchu ciał ciekłych. Teoryja 
tego ruchu bardziej jest powikłana, niż u ciał stałych, albowiem w  skutek 
lekkiej pomykalności i ruchliwości cząstek, powstają wewnątrz cieczy roz
maite ruchy właściwe, które różniąc się od ruchu całej masy, utrudniają 
bardzo dochodzenie praw ogólnych. Dla tego tu więcej może, niż gdzieindziej 
potrzebują teoretyczne poszukiwania nieustannej pomocy doświadczeń i od
wrotnie, jeśli wypadki otrzymane przynieść mają korzyści w praktyce. 
Główne prawa tej nauki są następująoe: N ajprzód, tak zwane prawo cią—
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jrosci (cnnfm ui/as) cieczy, na mocy kiórego oząsiki jej zostają z sobą 
w związku bez przerwy i dla tego zawsze równo massy przez każde dwa 

poprzeczne przecięcia « i a' naczynia w  tym samym czasie przechoudzić 
muszą. W  przyDuszczeniu, iż zwierciadło cieczy w  naczyniu utrzymuje 
eię ciągle na tej samej niezmiennej wysokości, chyżości tych mass (w tem 
samem przecięciu wszędzie równe) mają się do siebie odwrotnie, jak wiel
kości przecięć odpowiednich. Prawo to, równie ważne dla hidrodynamiki, 
jak prawo wszechstronnego ciśnienia cieczy (prawo Pascala) dla hidrosta- 
tyki (ob), nie trudno uzasadnić, wyraziwszy chyżość wspólną wszystkim 
cząstkom cieczy w  przecięciu a przez v, a w przecięciu a' przez v' i uwzglę
dniwszy, że po upływie czasu t, koniecznie vat —  v'a't, czyli va —  cV - 
gdyż z tego zrównania wypada bezpośrednio v : v' —  a! : a. Powlóre, 
chyżość, z jaką woda w powyższem przypuszczeniu wypływa otworem 
W poziomem dnie naczynia o pionowej osi, wyraża się formułką •> =  J / 2gh, 
w  której h odległość tegoż otworu od zv\ ierciadła wody, czyli tak zwaną 
wysokość hidrostatycznego ciśnienia oznacza, g zaś jest przyspieszenie cią
żenia ziemskiego. Albowiem wyraziwszy poprzeczne przecięcie otworu przez 
a, a chyżość tamże przez u, tudzież przecięcie górnej powierzchni naczynia 
przez chyżość zaś, z jaką się woda uzupełnia, aby odległość otworu od 
jej zwierciadła =  h została zawsze niezmienna, przez u'; będzie żywa siła

massy m, poruszonej z chyżością to jest l/2 mo'2 — 1k m ( ) a tak ży-
^ a' J i

w a siła takiej samej massy przy otworze równa xj2 m  c2; zatem w opananiu 

z wysokości h nabyta żywa siła ruchu jest równa V2łn | r>2— A że

to narośnięcie żywej siły od ciążenia ziemskiego pochodzi, więc możemy 

ułożyć zrównanie mgh =  y2an ^ c 2— (  )  z którego (w razie gdy a

zanadto jest mała ilość w porównaniu z «J)  wypada z łatwością p —  2gh. 
Prawo to odkrył Toriczelli. Z niego dają się wysnuć następujące wnioski:
a )  płyny wylewają się z naczyń małemi otworami w  ich dnie, z prędkością 
od natury tychże płyn»w niezależną. Wprawdzie u płynów gatunkowo 
cięższych są siły uciskające większe, lecz za to też rośnie massa cząstek 
poruszonycb w  tym samym stosunku, b) Prędkość ta wypływu zawisła 
tylko od wysokości hidrostatycznego ciśnienia i jest zupełnie taka sama, ja -  
tięiby ciecz nabyła, gdyby z takiej wysokości wolno spadać mogła, w jakiej 
się jej powierzchnia nad otworem znajduje, c) W  razach rozmaitych wy
sokości płynu, prędkości wypływu są w stosunku pierwiastków kwadrato
wych z tychże wysokości. Nareszcie d) prędkość wypływu nie ulega ża
dnej zmianie, jeśli ciecz w naczyniu na górnej swej powierzchni i przy 
otworze, w kierunku wręcz tamtemu przeciwnym doznajo równego ciśnienia. 
Dla tego, gdy ciśnienie z góry na dół jest w iększe niż przy otworze z ze
wnątrz na wewnątrz, do góry można tę przewyżkę w ciśnieniu wyrazić cię
żarem słupa tej samej cieczy, a prędkość wypływu odpowiadać będzie wy
sokości ciśnienia, równej summie z oddalenia otworu od zwierciadła cieczy 
i  z wysokości tegoż słupa. Gdy zaś to ciśnienie przy otworze wdększe od 
■ciśnienia na powierzchnię górną, natenczas różnica tych wysokości reguluje
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prędkość wypływu cieczy otworem. Po trzecie. Ilośoi płynu ciekłego, 
wypływające w danym czasie otworem w dnie naczynia, są w stosnnkn pier
wiastków kwadratowych z wysokości ciśnienia tegoż płynu, czyli w pro
stym stosunku prękości ich wypływu. Albowiem otworem wielkości a, wy
lewa się w jednej seKunazie czasu, jeśli » prędkość oznacza, ilość cieezy 
q ar> (w  jednostkach sześciennych wyrażona), a w razie prędkośoi t>', tak 
samo ilość q‘ — ao‘, gdyż » oznacza drogę, którą każda cząstka w jeanej 
sekundzie czasu odbywa, gdy wszystkie cząstki otworu równą prędkość po
siadają. Ilość więc cieczy w t sekundach, to jest w przeoiąsru czasu t wy
pływającej Q — avt — a t \ /  2yh .Zatem ( ) : ( ) '  — ‘v  h • V h '= v  : Teo
retyczna ta ilość różni się mniej albo więcej od ilości rzeczywistej. Przy
czyną tego jest ściśnienie żyły, czyli ta okoliczność, że słupek cieczy wy
pływającej nie wszędzie jest tej samej średnicy co otwór, lecz coraz bar
dziej się ścieśnia do pewnej odległości od otworu, gdzie dopiero nabrzmiewa 
i rozpryskuje się z powodu oporu powietrza. Ściśnienie to wypływającej żyły 
ztąd pochodzi, że cząstki cieczy nie spadają pionowo, lecz pchnięte ruchem 
ogólnym i zarazom ulegając ciężkości, iść muszą kierunkiem pośrednim. 
Chcąc wynaleść rzeczywistą ilość cieczy takim otworem wypływającej, na
leży jej ilość teoretyczną pomnożyć przez tak .zwany współczynnik wypły
wu fi, który jest ułamkiom właściwym i zmienia się z postacią otworu w pła
skiej a cienkiej ścianie dna naczynia, mając wartość u —  0,7.3, gdy ten otwór 
ookrągły, ^<=0,77 gdy jest kwadratowy, a nareszcie « —0,79, gdy trójkątowy 
Doświadczenie uczy, że ten współczynnik jest większy przy mniejszych 
otworach, niżeli przy większych, tudzież, że w równych zresztą okoliczno
ściach zmienia się z wysokością ciśnienia cieczy i staje się większym, gdy 
ciśnienia ubywa. Zatem ściśnienie żyły zmniejsza się z głębokością cieczy 
a powiększa się z wielkością otwmru, tak że im głębokość większa a otwór 
mniejszy, tem różnica między wypadkami rachunku i doświadczenia jest 
mniejsza. Ściśnienie żyły (komrakoyję) łatwro obserwować w naczyniu 
szklannem, domięszawszy do wypływającej wody bardzo drobnych okru
chów laku lub jakiej żywicy, któępto cząsteczki, mając z wodą równą pra
wie gęstość, wolno w niej pływają i dla tego wszelkie ruchy jej cząstek po
dzielają. Ułamek właściwy «, okazujący stosunek między najmniejszem 
przecięciem żyły wypływającej wody, a przecięciem otworu samego, zowie 
się współczynnikiem ściśnienia, czyli zwężenia albo kontrakcyi. Dla otworu 
okrągłego (kolistego) w dnach płaskich i cienkich « =  0,64, jest przeto 
większy od współczynnika wypływu «. Można więc położyć u  —  ajf, to 
jest przyjąć, żo współczynnik wypływu fi równy jest iloczynowi z współ
czynnika zwężenia a i z drugiego współczynnika, który współczynnikiem 
prędkości nazwano. Dla zbadania postaci żyły, czyli strumienia otworami 
wypływającego, robił Savart wiele doświadczeń, które doprowadziły do na
stępujących wypadków. Jeśli woda wylewa się okrągłym otworem, zrobio
nym w cienkiem dnie naczynia, wtedy najwyższa część strumienia jest czy
sta i przezrocza, część zaś po niej następująca mętna, gdyż składa się z rzę
du kropelek od siebie oddzielonych i naprzemian się nabrzmiewa i zwęża. 
Nie trudno przekonać się o tem, przecinając raptownie tę część kartą, na 
której ślad kropelek, a nie massy ciągłej okaże się, albo zastępując wodę 
w  naczyniu rtęcią, której strumień tak dalece w tej części jest przezroczysty, 
ir  przezeń druk czytac można, coby być nie mogło, gdyby ta jego część by
ła istotnie jak się wydaje jednolitą massą ciągłą, która jest nieprzezroczysta.
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Optyczne to omamienie wzroku ma tę samą przyczynę, co ognisty obwód 
koła w miejscu ciemnem, gdy żarzący się węgiel bardzo prędko w kole obra
camy. Owe żaś zwężenia i nabrzmienia w nim, pochodzą niezawodnie ztąd, 
iż krople padając wnet się skrócają, wnet zaś przedłużają. Przypatrując 
się tej części strumienia przez małe otworki w szybie, obracającej się dosyć 
prędko w takim kierunku, iż zawsze otwór, przez który poglądniemy, posu
wa się pionowo do góry, widać wyraźnie, jak te krople ze sferoidów spłasz
czonych przemieniają się ciągle w sferoidy przedłużone i odwrotnie, te 
znowu w tamte. Z tych zmian peryjodycznych w  postaci kropli wnosić mo
żna, że one padając, znajdują się w pewnym stopniu drgania. I w rzeczy 
samej zbliżywszy ucho do takowego strumienia, słychać zawsze ton słaby, 
a wywołując taki sam ton na bliskim monochordzie, widać znaczne zmiany 
w jego naDrzmiewaniu. Wniosek ten potwierdza jeszcze i ta okoliczność, 
że liczby drgań, odpowiednie tym tonom, są w stosunku pierwiastków kwa
dratowych z wysokości płynu w naczyniu, a tem samem w stosunku prędko
ści jego wypływu. Przyczyną tego drgającego ruchu w strumieniu jest 
bezwątpienia to, że cząstki cieczy, unoszące się nad otworem, spaść usiłują 
i przez to wywierają rodzaj bocznego ciśnienia na cząstki otaczające, które 
w skutek tego podnoszą sie do góry i opadając znowu zaraz, tak samo pod
niesie tamtych opadłych sprawić muszą. Tym sposobem powstaje drganie 
cząstek ruchomych to w jednym, to znowu w drugim kierunku. Ciekawej 
zmiany w swej posiaci doznaje strumień, gdy postać otworu się zmieni. 
Wylewając się przez otwór kwadratowy, okazuje on w pewnćm od niego 
oddaleniu wyraźną gwiazdkę czworoboczną, przy otworze zaś równoboczno- 
trójkątowym gwiazdkę trójkątową. Po czwarte. Prędkość czyli chyżość 
wypływania krótkiemi do otworu w  dnie naczynia przyprawionemi rurkami, 
wtenczas tylko jest ta sama, co wolnym otworem, gdy rurka ma postać żyły 
ściśnionej od samego otworu aż do miejsca, gdzie to ściśnienie znika i dłu
gość zupełnie taką; w każdym innym razie wypada prędkość odmienna. 
Rurka walcowa, dwa lub trzy razy tak długa jak szeroka, powiększa ilość 
wypływu, gdy ciecz przylega do ścian rurki. Współczynnik fi okazuje się 
w przecięciu =  0,82, równie jak i ukrótkich rurek pryzmatycznych (g ra-  
niastosłupowychj. Kurki ostrokręgowe, podstawą w otworze osadzone, któ
rych długość nie przechodzi poczwórnej średnicy tegoż otworu, powiększają 
pod temi samemi okolicznościami jeszcze bardziej ilość wypływu, niżeli rur
ki walcowe Współczynnik «  zawisł lu jednak jeszcze od kąta, który za
mykają boki osiowego przecięcia ostrokręgu z sobą, rosnąc w każdym ra
zie danego otworu z wielkością tegoż kąta aż do 14°, kiedy do największej 
swej wartości 0,95 dochodzi, a potćm znowu ubywając. Jeżeli zaś do ta
kiej bokami na zewnątrz schodzącej się rurki przyprawiona jest druga rur
ka, rozszerzająca się o 4 stopnie na zewnątrz, natenczas rzeczywista ilość 
wypływu przewyższa nawet ilość teoretyczną, która ostatnia w omówio
nych wyżej razach wypada z rachunku zawsze większa od rzeczy
wistej. Przyczyną tej sobliwości jest przyleganie wody do ścian rurki, 
w skutek czego przecięcie wypływającego strumienia znacznie się powięk
sza i przez to W’ nim miejsca próżne powstają, które w części powietrze ze
wsząd się cisnące, a w części cząstki wody następującej zapełniają, co wła
śnie większy odpływ spi&twia. W  rurkach nareszcie ostrokręgowych prze
ciwnie w otworze osadzonych, to jest takich, których ściany rozchodzą się 
w kierunku na zewnątrz i których długość mniejsza od poczwórnej średnicy
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otwero, rzeczywista ilość odpływu w równych zresztą okolicznościach mniej
sza jest niż w rurkach walcowych, gdyż ą  =  0,42, w razie gdy kąt rozcho
dzenia się ścian takiej rurki wynosi 8 stopni. W  rurkach tych strumień 
jest porozdzierany, mętny i niespokojny, podczas gdy w rurkach walco
wych i ostrokręgowych, podstawą w otworze osadzonych, okazuje się zawsze 
jednolity, czysty i spokojny. Po piąte. Jeżeli z naczynia walcowego, 
otworem w jego poziomem dnie zrobionym, wypływa woda, nie uzupełniają
ca się już więcej do wysokości początkowej, natenczas prędkość wypływu 
ciągle się pomniejsza, i to w prostym stosunku pierwiastków kwadratowych 
z każdoczesnej wysokości cieczy. Wylewanie wody odbywa się więc z chy- 
żością zmniejszającą się jednostajnie, a wielkość początkowa tej chyżości 
zależy od wysokości jej zwierciadła nad otworem. Zwierciadło to opada 
także z chyżością jednostajnie ubywającą, lecz znacznie mniejszą od chyżo
ści czyli prędkości wylewu, w miarę wielkości otworu w porównaniu z wiel
kością dna naczynia. 7t tego wynika, że zwierciadło cieczy opadając w na
czyniu, w równych czasach odbywa drogi, których długości tak się mają do 
siebie jak liczby nieparzyste, w odwrotnym porządku po sobie następujące, 
począwszy od tej, która początkową wysokość cieczy wyraża. Prawo to wy
nikłe z axiomu Toricellego, stwierdzają doświadczenia zupełnie aż do wy
sokości przy której w cieczy okazuje się nad otworem rodzaj wklęśnięcia na- 
kształt lejka; w skutek czego wysokość ciśnienia pomniejsza się, a woda 
jeszcze powolniej wypływać zaczyna. Ponieważ zaś każde ciało w ruchu 
jednostajnym dwa razy większą drogę w tym czasie przebiega, niż w ruchu 
jednostajnie upóznionym, posiadając w tym ostatnim na początku taką samą 
chyżość, jak w pierwszym ciągle, a na końcu chyżość =  0; więc oczywiście 
i naczynie cieczą napełnione, mające ściany pionowe, a dno z otworem po
ziome, wypróżni się w takim czasie, w jakimby ono tym samym otworem 
dwa razy więcej cieczy oddało, gdyby się jej zwierciadło w naczyniu w sku
tek dopływu należycie urządzonego utrzymywało niezmiennie na początko-

2A
wej wysokości. Czas ten oznacza się formułką t =  — . . . V n ,  w któ-

iia v  2g
rej A  wielkość poprzecznego przecięcia naczynia, a wielkość otrworu, h po
czątkową wysokość cieczy w naczyniu, g zaś i y  ilości wyżej orzeczone 
wyraża. Po szóste. Jeśli się otwor znajduje w bocznej ścianie naczynia, 
cząstki wody wypływającej nie równą mają prędkość, bo ich odległość od 
zwierciadła nie jest jednakowa. Atoli gdy ten otwór, w stosunku do wy
sokości wody nad nim bardzo roaiy, przyjąć można, iż wszystkie cząstki 
strumienia wypływają z prędkością odpowiednią oddaleniu samego środka 
otworu od zwierciadła cieczy w naczyniu. Cząstka wody, będąca w  tym 
punkcie otworu, biegłaby z tą prędkością w prostej linii poziomej jednostaj
nie, gdyby nie była ciężka; lecz z przyczyny ciążenia ziemskiego musi się 
ona od tej prostej drogi coraz oddalać i opisuje dla tego parabolę, podobnie 
jak każde ciało stałe, rzucone w poziomym kierunku. Ta jej droga parabo
liczna nie zmienia się w'cale, gdy wysokość ciśnienia zostanie jednaka i tym 
większy ma parametr, im wyżej zwierciadło cieczy nad otworem wypływu 
leży. Po upływie czasu t byłaby droga, w poziomej linii odbyta, y  =  vt. Od
powiednia zaś wysokość spadania x  =  V2 fft3. Z tych dwóch wyrazów 
wypada zrównanie opisanej tu paraboli: i/9 =  4y %h x. W  razie gdy x  =  ht 
okazuje się y  =  2yh , to jest w oddaleniu otworu, równym wysokości ci



796 Hidrodynamika

śnienia cieczy, dalekość (amplitudo) promienia przewyższa dwa razy tę 
wysokość, gdy współczynnik wypływu u  =  1. Za pomocą tego równania 
nie trudno też pokazać, że dwa promienie wypływające boeznemi otworami, 
zrobionemi w ścianie na linii pionowej w równej odległości od środkowego 
punktu wysokości cieczy w naczyniu, zawsze się z sobą schodzą w jednym 
punkcie linii poziomej. Co się tyczy ilości wody, wypływającej w każdej 
sekundzie czasu z naczynia o ścianach pionowych, sięgającej od dna tegoż 
naczynia aż do zwierciadła wody, które w skutek ciągłego jej przypływu 
utrzymuje się niezmiennie na tej samej wysokości, ta przedstawia,się nam pod 
względem wielkości swojej jako bryła geometryczna, mająca powierzchnię 
paraboli za podstawrę, a szerokość b ściany bocznej za wysokość i może 
w  danym razie być wyrachowana podług formułki (ł =  ko l/ / 2ghi, w której 
współczynnik k  przedstawia liczbę, na drodze experymentów oznaczyć się 
mająca. Po siódme. Przez mały otwór w ścianie naczynia, obrócony do 
góry, powinienby promień wytryskującej wody podnosić się stosownie do 
praw rzutu pionowego aż do wysokości h, odpowiedniej chyżos'ci rzutu
c =  Y j t i h .  Lecz przeszkody ruchH, mianowicie tarcie i przyleganie cie
czy do ścian otworu, tudzież opór powietrza i'©śnienie, które wywierają 
spadające części wyższe na podnoszące się do góry niższe, nie dopuszczają 
do tego, aby się tenże promień podniosł do zwierciadła wody w naczyniu, 
chociażbyśmy mu nieco pochyłe nadali położenie, dla usunięcia przynajmniej 
tej ostatniej przeszkody. Przy rzeczywistej więc chyżości wypływu o

Zyk, podnosi się promień wytryskujący tylko do wysokości h '—  — ■— p ih)

gdzie współczynnik chyżości p ,  jak doświadczenie uczy, z wysokością ci
śnienia rośnie, mając przy wysokości h =  100 ccntimetrów, wartość 
p  —  i),968, a przy h =  50 cent. już tylko wartości p  =  0 ,964. Jeśli pro
mień wytryskujący ma nachylenie małe, odpowiednie kątowi p, który tenże 
promień przy samym wytrysku z otworu zamyka p/aszezyzuą poziomą, na-

v-sin - i
tenczas wysokoąć, do której się podnosi, s —  — — ~ =  p-h sin-J, a dale-

£ y

v 2sin 2 fi
kość wytryska w  =  — ip^h sin 21. iłziełąc równanie pierwsze

s
przez drugie, wypada _ =  \/4 ła n u , z czego, znając kąt fi, nie trudno obra-

chować p  —  \    — . W  próbach, gdzie było ft— lOOoent., a *--=80 cent..
'  h s tn ig

okazał się dla kąta p  --  67° 152' wspótczynuik p  =  0,967. Jak długo pro
mień wytryskujący trzyma się kupy, musi koniecznie jego poprzeczne prze
cięcie zmieniać się z ohyżością, zatem od dołu do góry coraz bardziej 
zmniejszać, ponieważ częściom jego ubywa chyżości tem więcej, im wyżej 
się one podniosą. Po ósme. Woda, płynąca długiemi rurkami, w skutek 
tarcia o ściany tychże rurek traci część swojej chyżości i to tem większą, 
im dłuższą drogę w rurce takiej odbywa i im większa chyżość, z którą 
w  niej płynie. Opór tarcia w mowie będącego, rośnie w prostym stosunku 
długości l rurki, a w odwrotnym jej poprzecznego przecięcia d i okazuje się 
też zupełnie proporcyonalnym kwadratowi chyżości v biegu. Jeśli wewnętrz-
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na powierzchnia rurki bardzo jest gładka, wtedy natura ra^teryjału onej nie 
wywiera żadnego wpływu na wielkość tego oporu. Inaczej rzecz stoi, gdy 
ściany wewnętrzne rurek są chropowate, albowiem wtenczas znaczny jest 
ubytek żywej siły ruchu, a w skutek tego i większy współczynnik tarcia. 
Rachunek i doświadczenie uczy, że opór w rurkach walcowych jest zawsze 
mniejszy, niżeli w rurkach graniastnsłupowych, mających z niemi równą 
wielkość przecięcia poprzecznego. Ponieważ w organizmach zwierzęcych 
żyły wszelkiego rodzaju, prowadzące rozmaite płyny, mają kształt walcowy 
i zupełnie gładkie ściany, więc opór tarcia jesl w nich stosunkowo bardzo 
nieznaczny. Tętnice są już krótkie a szerokie, już długie a wązkie, 
stosownie do tego, czyli krew niemi prędzej czy powolniej płynie, a właśnie 
w  różnych miejscach ciała różne skutki powstają. Po dziewiąte. Ciśnienie 
hidrodynamiczne płynących cieczy na ściany naczynia lub rury, w których 
one płyną, mniejsze jest od ciśnienia hidrostatycznego, które w stanie spo
czynku na te ściany wywierają, i zawisło także od prędkości ich płynięcia. 
Albowiem gdy ciecz z prędkością e wypływa, pewna część wysokości hi
drostatycznego ciśnienia h idzie na wywołanie tej prędkości, a druga część 
onej zużywa się na pokonanie przeszkód ruchu. Odpowiednia tej drugiej 
części siła cisnąca działa dopiero na ściany rury, zatem musi coraz więcej 
z drogą cieczy, w rurze odbytą, stanąć, gdyż opór ruchu rośnie zawsze 
z długością rury. O prawdzie twierdzenia tego przekonać się nie trudno 
za pomocą tak zwanych rurek mierniczych, k'óre się na boku rury wodę 
prowadzącej osadza pionowo, w równych od siebie odstępach. Jak długo 
otwór rury prowadzącej zatkany czopem, stoi woda we wszystkich tych rur
kach w równej wysokości, lecz gdy płynąć zacznie pn wyjęciu czopa, nie 
równo w nich opada i tym niżej stoi, im więcęi rurka od wodozbioru odda
lona. W  miejscu więc, gdzie woda płynąca posiada ehyżość deznaje

p' 3
ściana ciśnienia, odpowiedniego hidrodynamicznej wysokości h‘= h — ~ —

gdy h oznacza wysokość hidrostatycznego ciśnienia tainże. Oznaczywszy 
zaś poprzeczne przecięcie naczynia w rzeczonem miejscu przez a prze
cięcie strumienia wypływającego z chyżością », przez a) można tę wyso
kość h’, ponieważ na mocy axiomu Toricellego wyrazić także

o 3 e?
przez h'— h— ; „ . Zatem okazuje się hidrodynamiczne ciśnieniea & g

a 2 »2 a 3 v 3
w istocie tak długo, póki znika zaś zupełnie skoro się

a 2o3
stanie. W  razie jednak, gdy A;> , ściana naczynia nietylko w tem

miejscu, gdzie się to stanie żadnego nie doznaje ciśnienia z wewnątrz na 
zewnątrz, lecz przeciwnie wytrzymać musi nacisk w kierunku odwrotnym, 
w  skutek czego woda w tćm miejscu otworem nie wypływa, a powietrze do 
niego się wciska. Już Daniel Bcrnoulli odkrył ciekawe to zjawisko. Na
reszcie Po dziesiąte. Zmiany w przecięciu rury prowadzącej, sprawiają 
tęż zmianę w prędkości płynącej cieczy, gdyż z niemi połączona jest zawsze 
utrata żywej siły ruchu, albo ubytek wysokości ciśnienia. Dzieje się to nie
tylko przy każdem raptownem rozszerzeniu rury, gdy po kawałku węższym 
następuje kawał rury daleko szerszy fprzez co ehyżość większa zamienia 
się na mniejszą), lecz także przy każdem raptownem zwężeniu onej, t. j.
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gdy po kawałka szerszym następaje na raz kawałek węższy, jak to nczy ra
chunek i doświadczenie. Podobnie też każda zmiana w kierunku rury pro
wadzącej wodę, sprawia utratę żywej siły ruchu, w skutek czego, w rów
nych zresztą okolicznościach, chyżość wypływu staje się mniejsza, niż 
w  rurze prostej. Woda płynąc w rurach krzywych, które zmieniają powoli 
tylko swój kierunek, znajduje mniejszy opór niż w rurach z kolanami, gdzie 
zmiana kierunku jest nagła. Opór ten rośnie jak druga potęga chyżości, zmie
nia się jednak także ze stosunkiem szerokości rury do promienia, odpowie
dniego zakrzywieniu jej osi, tudzież z wielkością kąta, osiami rury utwo
rzonego. Więcej o tem i gruntowniej w Mechanice Weisbacha, gdzie czy
telnik znajdzie także wyłożone i uzasadnione prawa ruchu wody w rzekach 
i kanałach, tudzież opisanie i teoryję różnych machin hidraulicznych.

Br. W. Ur
Hidrofobija, ( Hyrirnphnbia z greckiego, hydor woda i phobos Dojaźń, 

wodoicstręt), ob. W ścieklizna. Dr. A . P rz.
Hidrokele ( Hydrokele z greckiego). Puchlina błony pokrowcowej 

w jądrach, powstaje nieraz z zatamowanego obiegu krwi w naczyniach po
wrózka nasiennego, ale może byc także skutkiem zapalenia i zgrubienia 
rzeczonej błony, lub ubytu jądra. Nabrzmienie takowe nie boli, do skóry 
z koloru podobne, od wciśnicnia palcem jamki Hie zostawujące. Skóra wor
ka jądrowego jest pomarszczona. Obrzmiałość takowa z początku bywa 
miękka i grząska, powoli twnrdnieje i powiększa się, formijąc niby pęche
rzyk wodnisty, który się przed światłem niby przyświeca. Członek natu-
Talny wciągnięty bywa w górę i obrzezek, gdy obrzmiałość dojdzie wiel
kiego stopnia w części przedniej wyżej worka jądrowego, okazuje się 
w kształcie pępka. Rokowanie zależy od wielu przyczyn. Przy leczeniu 
po użyciu wielu środków, najlepiej odpowiada sztuczno wypuszczenie pły
nu i zastrzyknienie rozczynu jodu. Dr. A . Prz.

Hidrometr, (z greckiego hydor woda i metron miara), narzędzie służące 
do mierzenia prędkości płynącej wody. Bywają już to proste pływaki, któ
rych bieg oznacza się dokładnie, a ztąd wyprowadza się prędkość wody, 
już też są to przyrządy bardziej złożone, których budowa polega na pra
wach poruszania się płynów, do takich należą: wahadło hidrometryczne, 
rurka Fi/ot'a, wagi hidrometryczne, tachometr, m łynek hidrometryczny 
W al/m ann’a, i t. d.

Hidrometra, (Hydrometra  z greckiego), albo Hydropsuteri, zebranie 
się wodnistego płynu w jamie macicy, albo wodna puchlina macicy. Cho
robę tę stanowi zebranie w jamie macicznej płynu bezkolorowego przezro- 
zroczystego, składającego się z wody, lub rozczynu w wodzie białka i śluzu. 
Najbliższą przyczyną tej choroby bywa sklejenie się lub czasowe zatkanie 
wewnętrznego otworu macicznego, lub kanału szyjki macicznej w skutek 
schylenia się macicy, krupowego zapalenia, brodawkowania, lub ropniów, 
Zjawiska tej choroby są następne : miesiączka pojawia się nieprawid!owie, 
z bólami, w małej ilości, i krew bywa wodnista; po ukończeniu miesiączki 
chora czuje większo jeszcze jak wpierw niedomaganie, zjawia się uczucie 
ciężaru w małej miednicy i cierpienia pęcherza; ciało macicy okazuje się 
powiększonćm lecz nie twardem, szyjka maciczna nie ulega zmianie, przy- 
tćm bywają białe upławy, a nareszcie po pewnym czasie następuje odejście 
przez pochwę maciczną ciepłego przezroczystego płynu (odpływ ten nazy
wa się hydrorrhcea) i zupełne polepszenie stanu. Rozpoznanie choroby*



jest dos'ć łatwóm. Leczenie przypadowe zależy na tem, aby wypuścić ze
brany płyn za nomccą grubego troygrańca, i uzyć rozmaite środki według 
zjawisk, jakie towarzyszą. Radykalne zaś leczenie powinno odpowiadać 
pierwotnemu źródłu choroby, i dla tego najprzód należy myśleć o rozsze
rzeniu wyjścia macicy sposobom wiadomym, dalej przyprowadzić błonę ślu
zową macicy do stanu prawidłowego; w tym więc celu służą ostrożne przy
palania brony śluzowej macicy kamieniem piekielnym; wspomagającemi zaś 
środkami radykalnego leczenia są: chłodne maciczne wstrzykiwania, kąpie
le morskie, a z wewnętrznych środków ergotina, sporysz, żelazo i inne.

Dr. A . P rz.
Hidropatyja, (z greckiego hydor woda i pathos bór), albo hydrolerapija, 

(z  greckiego hydor woda, i therapryo leczę), leczenia Pryśnicowe zimną 
wiodą. Leczenie wielu chorób, za pomocą wody zimnej, było juz znajomem 
w  najodleglejszej starożytności. Najdawniejsi lekarze greccy używali 
w gorąezkach wody zimnej z najlepszym skutkiem. Hippokrates przypisywał 
jej winsncści bole uśmierzające, a w zapaleniach silę też rozdzielającą. E ra-  
zistraf, w zapelcniu od działania promieni słonecznych pochodzącem, przy 
kładał gąbkę z zimną wodą. Inaczej jest z kąpielami zimnemi, tych zdaje 
się starożytni lekarze całkiem nie używali. Najpierwsza o nich wzmianka 
znaiduje się za panowania cesarza Augusta, który cierpiąc zatkanie trze- 
wów brzusznych, za poradą Musa używał takowych. Cha-mis Agatinus, 
Spartańczyk, w 80 lat po narodzeniu Chrystusa żyjący, zalecał kąpiele zi
mne dla utrzymania zdrowia i zdaje się, że za jego czasów takowe kąpiele 
stały się u Rzymian upowszeehnionemi, albowiem tym, k*órzy je zwyczajnie 
ubywali, ogólne nazwisko Psychrolutes nadawano. Oribasius w księdze X, 
rozdz. 7, powiada: „Kto chce to krótkie życie zdrowo przepędzić, powinien 
często kąpieli zimnych używać, gdyż wyrazić nie podobna, ile pożytku od
nosi się z umywrania ciała zimną wodą.” Celsus w przedmowie swej 
wzmiankuje o pewnym doktorze Kasyjuszu, który w wielu chorobach zalecał 
używanie zimnej wody. Zapewne i w późniejszych czasach leczenie zimną 
wodą musiało być w używaniu, wszakże brakuje nam na pewnych w tym 
względzie wiadomościach. Wciskająca się w średnich wnękach powszechna 
ciemnota i panujące wó\i czas przesądy, przytłumiły w sztuce lekarskiej 
pierwiastkową onej prostotę i zaprowadziły najdziwaczniejsze sposoby le
czenia. Od początku zeszłego wieku, wielu lekarzy zaczęło wodę zimną 
zalecać w różnych chorobach, z tych pierwszymi hyli: Floyer, Baynard 
i Smith. W  latach 1721 i 1725, niejaki ojciec Bernardo Maria de Castro- 
giane, Kapucyn sycylijski, mieszkający na wyspie Malcie, nabył wielkiej 
wziętosci przez nadzwyczajnie szczęśliwe leczenie za pomocą zimnej wody 
z lodem. GeolTroy zalecał wodę jako środek dyjetetyczny i lekarski. Fiszer 
powiada, że w ziemi siedmiogrodzkiej włościanie zawsze używali w ospie 
zimnych kąpieli. Wielki Fr. Hofman i dwaj świdniccy lekarze Zygmunt 
i Jan Zygmunt Ilahnowie, ojciec i syn, przyczynili się po największej części 
do upowszechnienia w Niemczech kuracyj wodnej. Chcieć wyliczyć choć 
%v częśc łych wszystkich lekarzy, którzy od tego czasu czynem i pismem 
udowodnić starali się skuteczności wody zimnej, byłoby zanadto rozszerzać 
obecny przedmiot; a wspomniemy raczej o środkach, jakie używane bywają 
przy leczeniu zimną wodą. 1) Pocenie się w kocach, przylegających mocno 
do cialn, szczególniej do szyi obnażonego chorego. Leży on podczas tegu 
w izbic chłodnej, dobrze przewietrzanej, a zalćm zwykle przy oknach otwar
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tych; z czego wynika ta korzyść, że głowa i płaca nie bywają u niego na
rażone Ha napływ krwi, a serce nie wpada w tak silny rnch, jak podczas 
siedzenia w suchej wannie* Gay pot wystąpi na chorego, wtedy pije on co 
chwilę szklankę zimnej wody, żeby go utrzymywać w mierze. Gdy się 
wypoci dobrze, ochładza się ciałt jego zimną wodą mocniej lub lżej, według 
jego przymiotów osobniczych i choroby, i tak, albo wchodzi do wanny na
pełnionej zimną wodą, albo polewa sie wodą, albo wyciera raokremi chusta
mi. 2) Kąpiele. W używaniu onych największa panuje rozmaitość. Al
bowiem biorą do nich już to wodę zupełnie zimną, już zletnioną (doprowa
dzoną przez dodanie wody ciepłej, najwięcej do 14 lub 16° R.); przytem 
albo kąpiele, gdzie całe ciało się zanurza, albo miejscowe kąpiolki, jako to: 
kąpiołki po pas, nasiady, bąpiołki barkowe, goleniowe, nożne, ręczne i t. d.
3 )  Obmywanie i polewanie caiego ciała, lub tylko pewnych części jego.
4) Spadówki, w których strumień wody grubości 2— 4 eali, spada na ciało 
chorego z wysokości 12— 14 stńp. 5) Wstrzykiwania i lewatywy z wody 
zimnej. 6) Okłady mokre i to trojakie, mianowicie: a ) zupełnie zimne, 
przez czas niejaki utrzymywane ciągle na jednakim niskim stopnia ciepłoty, 
używane jako środek przeciwzapalny; b) okłady z chust miernie wyżę
tych, suchemi piatami dobrze okryte, k^óre gdy się zagrzeją na ciele odmie
nić je trzeba; jest to środek uspakajający; c) okłady z chust mocno wyżę
tych. Ciało chorego mocno się obwija najprzód takiemi chustami, a na nic do
piero zawijają się prześcieradła suche, pozostawiając pierwsze tak długo, aż 
dopóki nie wyschną. Ten rodzaj okładów tak mocno drażni skórę, że się 
ona zaczerwienia, a następnie zaognia tak dalece, że na niej nowstają kro
sty i czyraki; jest to środek pobudzający, drażniący, zastępujący pryszcza- 
dła. 7 )  Picie wody: początkujący używają jej miernie, poprzestając na 12 
szklankach, wprawni piją jej więcej, aż do 30 szklanek. 8) Żywność bar
dzo jest prosta, wiejska. Nie wolno podczas takiego leczenia używać po
traw wykwintnych, korzennych, żadnych napojów ciepłych i wyskokowych. 
Na śniadanie i wieczerzę dostają chorzy mleko, masło, ser i chleb; na obiad 
mięsiwa, jarzyny, ziemniaki i t. p. rzeczy. Przytem chorzy używają ruchu 
pod golem niebem, gimnastyki, odziewając się jak najlżej, z gołą szyją 
i piersią i boso; wstają rano, wczas idą spać, sypiają w izbach chłodnych 
i w ogóle utwierdzają swe ciaio wszelkiemi sposobami. Z tego wszystkie
go się pokazuje, że skutki tego sposobu leczenia są rozliczne, a nawet we
dług rozmaitego zastosowania go, może ono służyć do rozmaitych celów, ja
kie sobie zakłada lekarz. Cele główne są następujące: 1) Skrzepnienie 
i zjednanie wytrwałości całemu ciału, nietylko skórze, ale i żołądkowi, jeli
tom, płucom, a przedewszystkiera duchowi; jako środek zaradczy przeciw 
piskliwości, miękkości, otrętwiałości umysłowej, jaka opanowała obecnie lu
dzi ogładzonych i majętnych. 2) Oczyszczenie, ochędóstwo i odwilżenie po
wierzchni organizmu, zewnętrznej i wewnętrznej. 3) Przysporzenie wydzielin 
i złożenie miazdry, tudzież przybłonka. 4 )  Zmiana krwi, a to dwojakim 
sposobem, raz przez rozpuszczenie i obfite wydzielanie istot zużytych, powtó- 
re przez wprowadzenie do organizmu wielkiej ilości wody i pokarmu proste
go pożywnego, obok unikania napojów wykwintnych i korzeni. 5) Wzmo
cnienie ciała nietylko przez ruch mięśuiów czynny i bierny, ale i przez li
czne odruchy, powstające przy zanurzaniu się w zimnej wodzie, podczas 
kąpieli spadowej i t. d., a zatem osobliwie skrzepienie układa nerwowego,
6) Zupełne zaniechanie używania leków przez kilka miesięcy, a nawet lat.
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a  nadto niewątpliwe pozbycie się przez ten istot lekarskich, znajdujących 
się w ciele; to już to samo dostatccznem jest do wytłómaozenia wielu u le -  
czeć, a taki spo b lekowania, bez wahania poczytać myina za przeistocze
nie całego ciało To są najważniejsze skutki powszechne tego leczenia. 
Skutki miejscowe można miarkować najrozmaiciej, używając rozmaitej tem
peratury wody i zastosowywując ją rozmaioie. Tak więc wodnik ( hydry-  
iater') leczy przeciwzapalnie, zalecając ciągłe przez cza3 niejaki działanie 
mocnego zimna na część ciała zaognioną, lub najbliższą takowej; zmiękcza, 
rozpędza i uśmierza zndiaźnienia przez kąpiele i kąpiołki. Do rozpędzenia 
wypocin, ocieklin, wodnicy używają także spadówek, natrysków i t. p.; ku 
odciągnieniu krwi od jakiejś części, mianowicie od głowy, służą okłady 
i nasiady uśmierzające i pobudzające, częścią też nagłe zmoczenie naprzy- 
kład nóg, w wodzie jak najzimniejszej, a po wyjęciu ich, rozcieranie i ruch. 
Do wypróżnienia ciała, używa się wody do wzniecania potów, lewatyw 
z wody zimnej, picia wody w wielkiej ilości ku pędzeniu moczu. Choroby, 
w których dotąd teczenie wodą okazało się nnjskuteczniejszem, są: choroby 
przewłoczne zrządzone przez leczenie merkuryjuszem, jodyną i innemi środka
mi nieprzyjaznemi naszemu organizmowi; miękkość i pieszezotliwość cielesna 
i umysłowa, skłonność do zaziębienia, reumatyzm i cierpienia artrytyczne, 
porr.żenie pochodzące z powyższych przyczyn i zaniechanego użycia człon
ka, wysypki przewlekłe, zadawnione nieżyty żołądka, zaparcie żywota i do
legliwości krwawnicze, uplawy białe, niemożność cielesna, iiasieniotok 
i w wielu innych. Dr. A. P rz.

Hidropizyja, puchlina wodna. Puchliny takie nie stanowią nigdy cho
roby same przez się, tylko są pnjawami drugiej, miejscowej lub ogólnej cho
roby. Wezbrania wody napotykamy albo w zrośniętych (surowiczych) ja 
mach, zwane puchlinami w ścislem znaczeniu; albo w miąższu narzędzi, tak 
zwane opuchliny, opuchlości; albo w otwartych jamach, których wychody 
wszelako się zrosły, a więc rzekome puchliny, jak np. w pęcherzu o łc io -  
wym, wyrostku robaczkowafym, w macicy, trąbach macicznych, w raoczo- 
wodach, miednicy nerkowej, w woreczku łzawym, albo nokoniec w nowo 
utworzonowych jamach, a więc puchliny worczaste, jeśli dość wielkie są; 
i wodunki, hydotides, jeśli torebka jest mała. Puchliny mogą być surowicze 
czyli bierne, hydrops serosus s. passieus, i czynne albo ostre czyli wypoci
ny białkowo-włóknisto-surowicze, hydrops fihrinosus. Surowicza puch'ina 
składa się głównie z wody, z soli, z pierwiastków wyciągowych, z mocznika 
lub żoltnika, z tłuszczu i nieco białka i dla tego stosownie do swych czą
stek składowych, bywa albo całkiem czysta jak woda i bezfarbna, alDo żół
tawo zielona, czerwonawa, kasztanowata; prócz tego rzadka jak woda, albo 
lepka, gęstsza, śluzowata; działa jak alkalija, rzadko obojętnie, a jeszcze 
rzadziej kwaśno. Nie podoada wielkim przeoorażeniom, ponieważ z powo
du niewielkiej ilości pierwiastków roślinnych, niezdatna jest do ustrożności; 
dla tego też pozostaje albo całkiem niezmienna, albo całkiem gęstnieje przez 
cząstkowe wessanio wody, a>bo nakonieo bywa czasem zupełnie wsysaną 
przez naczynia włnskowate i limfatyczne. Dr. A . P rz.

H iirostatyczna waga, jest to waga zwyczajna, n której jeden talerzyk 
n  spodu opatrzony jest haczykiem, służącym do zawieszania na nitce ciał, 
które chcemy zważyć z kolei w powietrzu i wodzie tub innym płynie. Przy
rząd (en służy do udowodnienia przez doświadczenie prawa Arcliimedesa, 
według którego ciało zanurzono w  wodzie traci tyle ze swego ciężaru, ilo
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wazy woda przez toz ciało wypchnięta, W aga hidrostatyczna służy w pra
ktyce do oznaczenia ciężaru gatunkowego ciał.

aidroslatyczne łóżko. Wiadomo, jak przykre następstwa pociąga za 
sobą długie leżenie w ióżku, na zwyczajnej pościeli, które z wieloma cho
robami koniecznie jest połączone. Członki na bezpośrednie ciśnienie podu
szek i materaców wystawione, ścierają się z naskórka, rooieją, a w końcu 
obnażone ze skóry stają się przyczyną tem okrutniejszych cierpień, ze ich 
prawie nie podobna usunąć. l)Ia uniknienia. tak smutnych następstw, naj
znakomitsi lekarze rożne obmyślali środki; tak Sydcnnam zalecał chorym jak 
najczęstszą zmianę miejsca, czego w braku własnych sił, doglądający słabe
go dopełniać musieli. Używano w miejsce pierzyn, już to poduszek powie
trzem wydymanych, ju  też materaców z morskiej trawy; lecz żadne z nich 
nie odpowiadały oczekiwaniom. Doktorowi Arnott dopiero udało się połączy( 
wygodę cierpiącego z zachowaniem organizmu, a to przez łóżko hidrosta- 
tyczne, urządzone w sposób następujący. Wannę sześć stóp długości, dwie 
stopy i 6 do 9 cali szerokości mającą, głęboką na jedną stopę, napełnia się 
wodą do wysokości cali 7. U krawędzi tejże wanny zawiesza się przeście
radło z kauczuku, gutty-perchy, lub nawet ze skóry (byle tylko wody nie- 
przepuszczającej) w ten sposób, iż Dędąc zupełnie lekko a mocno zawieszone, 
kołysze się na powierzchni wody. Na prześcieradle tego rodzaju, kładzie 
się materac włosiany, lub z trawy morskiej, poduszki i kołdra, jak na z wy
czaj nóm łóżku, a pacyjent spocząwszy na posłaniu w ten sposub przyguto- 
wanem, nietylko że wielką ulgę uczuje, lecz z łatwością będzie mógł zmie
niać swe położenie, z powodu ruchliwości wody, ustępującej pod każdem po
ruszeniem. Późniejsze częste zastosowanie opisanego aparatu, w zupełno
ści ziściło nadzieje wynalazcy, mianowicie przez swą użyteczność u osób, 
które ciągle na grzbiecie (de enbifus dorsalis) ,  lub na jednym z boków (de  
enbitus latera-lis) leżąc, takowe na ciśnienie i tarcie przez pościel wysta
wiają. Vr. A . Pi'z.

Hidroslatyka, jest to nauka o prawach równowagi u eiał ciekło-piyn- 
nych. Ciała takowe oprócz ciężkości posiadają jeszcze tę powszechną wła
sność, iż najdrobniejsze ich cząstki, dla bardzo słabej między sobą spójno
ści, najmniejszej widomej nam sile, jeśli nie ma dostatecznego oporu, z ła
twością ustępują, i dla tego na wszystkie strony nader są ruchome. Tę 
własność ciał ciekłych nazywają fizycy, bezwzględnie lalwą rozsuwaInością. 
Dla niej tylko drobne cząstki (krople) ciała, w stanie ciekłym będącego, wła
sną kulistą postać posiadają; znaczniejsze zaś massy już jej mieć nie mogą, 
z powmdu ciężaru cząstek wyżej leżących, który rozsunięcie cząstek niżej 
położonych sprawna. One przybierają zawsze postać naczynia, w którem 
się znajdują, jeśli jego ściany dalszemu rozsuwaniu się cząstek stawią opór 
dostateczny. Cząstki bowiem cieczy ciśnięte jedne od drugich, ustępują na 
wszystkie strony, póki bokami i dnem naczynia zatrzymane, dalej pomykać 
się nie mogą. Wszystkie cząstki massy ciała ciekłego zostającej w spo
czynku, muszą się ze wszech stron jednakowo uciskać; bo gdyby ciśnienie 
■w którąkolwiek stronę przemogło, cząsteczki ustępujące bardzo łatwo każdej 
poruszyłyby się w tę stronę, gdzie ciśnienie większem się stało. Dla tej 
przyczyny powierzchnia wody w obszernem i spokojnie stojącem naczyniu 
jesi pozioma, albowiem gdyby była ukośną, niektóre cząstki wody mogłyby 
niŹ3| opadać^i w rzeczy samej opadałyby dla swej ciężkości i łatwej rozsu- 
walnoś‘'i. Ze tak się rzecz ma; łatwo udowodnić. Pomyślmy bowiem sobie
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na chwilę, że powierzchnia wody w naczyniu jest krzywi}. Natenczas siła 
ciężkości na cząsteczkę b wody, wzdłuż bx  działająca, da się rozłożyć na 
dwie prostokątne bm i bn, z których pierwsza działa równolegle do płasz
czyzny pochyłej, dotykającej w punkcie b powierzchni krzywej},, a druga do 
tej płaszczyzny, a tem samem i do powierzchni wody w punkcie b jest pro
stopadłą. Ta ostatnia znosi się zupełnie oporem wody, hędącej dla sił zwy
czajnych ciałem nieściskalnem; pierwsza zaś nie znajdując żadnego oporu, 
musiałaby cząsteczkę b, na wszystkie strony bardzo lekko pomyKalną w ruch 
wprawić po rzeczonej płaszczyźnie pochyłej, coby widocznie poruszenie 
wielu jeszcze innych na powierzchni leżących cząstek spowodowało, a tem 
samem sprzeciwiało się przyjętemu stanowi równowagi. Gdy zaś ta po
wierzchnia jest pozioma, wtedy kierunek sił ciężkości jest do niej prostopa
dły, a cząstki będące na samej powierzchni, przeszkodzono w spadauij opo
rem niżej leżących, koniecznie w stanie spoczynku zostawać muszą. Czą
steczki ciał ciekłych, pomykając się bardzo łatwo na wszystkie strony zr naj- 
mniejszem ciśnieniem, przenoszą to ciśnienie niczem nie zmienione na cząst
ki bliżej i dalej Jeżące, v e wszystkich możliwych kierunkach. Gdy więc 
na powierzchnię takowego ciała, które zapełnia naczynie jakiejkolwiek po
staci, wywiąże się ciśnienie oznaczeni j wielkości za pomocą ruchomego tło
ka, zamykającego szczelnie otwór w tem naczyniu, każda część wewnętrz
nej powierzchni naczynia, która przecięciu otworu równa, doznaje takiego 
samego ciśnienia; dwa razy większa dwojakiego, trzy razy w iększa troja
kiego i t. d., a wszystkie ściany naczynia razem wzięte tyle razy większego 
ciśnienia, ile razy powierzchnia naczynia większa jest od powierzchni owe
go otworu. Jest to praw o Pascala, które tak opiewa: „Ciśnienie wywarte 
na pewną cząstkę powierzchni cieczy, w naczyniu zamkniętej, rozchodzi się 
jednostajnie na wszystkie strony.” O tćm prawie przekonać się można z ła
twością, przyrządziwszy sobie naczynie o 1 ilku otworach rozmaitej wielko
ści zaopatrzony! h w alcami, które je  szczelnie zamykają, a przytem z nie- 
znacznćm tarciem w tych otworach poruszać się dają. Przypuśćmy, że 
otwór o jest równy otworowi b, otwór zaś c dwa, d trzy, e cztery razy więk
szy jak u lu b  b. Pozatykawszy otwory b, c, d, e odpowiedniemi tłokami 
i napełniwszy wodą naczynie A, nie postrzegamy żadnego ruchu, skoro na
czynie nic wielkie, a cięż?r wody w niem zawartej, nie przemaga oporu tar
cia tłoków' o ściany otworów; ale skoro się w otwór a wetknie odpowiedni 
tłok i zaw iesi na nim dostateczny ciężar, np. 1 luf, natychmiast wszystkie 
tłoki naraz wypchnięte zostają. Chcąc przeszkodzić wyskoczeniu tłoków, 
należy obciążając tłok a jednym lutem, włożyć na tłok b także łut jeden, na 
tłok c dwa, na d trzy, a na e  cztery łuty, to jest działać na trzy ostatnie tło
ki siłą wielkości 2, 3, 4, łutów. Wtedy one zostaną nieruchome, jak gdyby 
żaden z nich obciążony nie był. Dodawszy zaś do jednego z ciężarków tak 
porozdzielanych gdziekolwiekhądź nowy jaki ciężarek, natychmiast wszyst
kie tłoki znowu wyskoczą. Jeżeli dno także jest ruchome, wtedy siła cięża
rowi cieczy równoważąca pchać je musi prócz tego jeszzze tyle łutami pio
nowo do góry, ile razy przecięcie jednym łutem obciążonego otworu a za
wiera się w powierzchni dna naczynia. Nie działoby się to tak, gdyby pra
wo Pascala nie było istotnie prawem przyrody ciał płynnych. Na prawie 
Pascala zasadza się machina wielkiej użyteczności w przedsiębierstwacłi 
przemysłowych, nazwana prassą hidrauliczną (ob.), za pomocą której nie 
wielką ilością wody i ręczną siłą jednego lub dwóch ludzi wywierać można
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ogromne ciśnienie, jakiego potrzeba w cukrowniach do wyciskania soku 
z baraków, tudzież w papierniach, w fabrykach sukna i innych zakładach 
przemysłowych. Druga v łasnośc ciał ciekło-plynnych jest ta, że one swym 
własnym lub obcym ciężarem przyciśnione nie zmieniają objętości, chyba 
wtedy, gdy ten ciężar jest ogromny. Lecz i wtenczas zmiana ta nader jest 
mała, a za ustąpieniem siły uciskającej, wracają ciecze znowu do pierwiast
kowej objętości, która temperaturze istniejącej odpowiada i okazują przy tćm 
zawsze zupełną elastyczność. Własność ta pozwala nam uważać ciała cie
kłe jako zbiór cząstek materyjalnych bs rdzo małych, ciężkich, dających się 
poruszać najmniejszą siłą, a nic dopuszczających sprowadzenia zwyczajnemi 
siłami na mniejszą objętość niż ta, która panującej temperaturze odpowiada. 
Woda w naczyniu przedstawia więc niejako w każdej swej warstwie stałą 
ścianę, która się za najmniejszein ciśnieniem w każdym kierunku z najwięk
szą iatwośeią usuwa. Nareszcie, gdy ciała ciekłe zetkną się z ciałami sta- 
łemi, spostrzegamy, że albo spójność pomiędzy cząstkami cieczy jest większa 
od lgnienia cieczy do ciała stałego, albo rzecz się ma odwrotnie. W tym 
drugim wypadku ciecze czepiają się ciał stałych i zwilżają je, w pierwszym 
zaś tego nie czynią, w lamtym krople rozpływają się na ich powierzchni, 
w  tym zaś zatrzymują na nich swoją postać kulistą. Woda przy powolnem. 
wylewaniu ze szklanki nietylko spływa po jej brzegu, ale zawiesza się też 
na wielu innych ciałach i robi je  mokremi, wchodzi w ich pory i ciasne 
otwory i podnosi się w nich znacznie nad zwierciadło swej massy w obnzer- 
nem naczyniu; ciał zaś tłustych i woskowych nie zwilża, podobnie jak rtęć 
nie zwilża szkła, drzewa, płótna, papieru i porcelany, podczas gdy się złota, 
srebra i innych metalów czepia i bardzo mocno do nich przylega. O prawach 
zjawisk tego rodzaju u ciał ciekłych ob. Wloskowalość czyli kapilarnnśc. 
Skutkiem tych własności są następujące zjawiska równowagi płynów ciek
łych: najprzód woda nalana do obszernego naczynia A , połączonego u dołu 
rurkami z innemi dwoma naczyniami B  i C, dowolnej postaci i wysokości, 
płynie tak długo do tych naczyń, póki powierzchnie słupów wodnych we 
wszystkich tych trzech naczyniach nie ułożą się do tej samej płaszczyzny 
poziomej, to jest dopóki wszystkie trzy slupy wodne nie dojdą do jednej i tej 
samej wysokości. To doświadczenie nie trudno zrozumieć, znając dokładnie 
prawo Pascala. Woda w naczyniach połączonych rurkami lub mających dno 
wspólne i zowiących się naczyniami spćłkującemi stojąc spokojnie, ma we 
wszystkich ramionach jednakową wysokość, chyba że jakie ramię posiada 
otwór bardzo wązki. włoskowy. Przypuśćmy, że w rurce niejednakowego 
na obu końcach kalibru, zakrzywionej naksztalt podkowy, woda sięga do 
płaszczyzny poziomej AB; slupy wodne Aabe, fcdB , oba ciężkie i stojące 
spokojnie, równe na siebie eiśnienie wywierać muszą. Podobnie woda wy
żej leżąca ciśnie na każdą cząstkę niżej leżącą, któraby niezawodnie opadła 
na dół, gdyby reszta wody nie stawiła równego oporu z przeciwnej strony. 
€ała  przeto massa wody w rurkach spólkujacyeh zostaje w równowadze, 
gdyż, mówiąc ogólnie, takie ciężary zrównoważą się, które się wzajemnie 
cisną albo ciągną w ten sposób, iż każdemu ciśnieniu w jedne stronę odpo
wiada równy opór z przeciwnej strony. Slup wodny Aabe wywiera ciśnie
nie na warstwę ab; to ciśnienie dla bezwzględnie lekkiej pomykainości czą
stek wody, daje się czuć w każdej następnej warstwie tej cieczy, a żalem 
i w warstwie cd od dołu do góry, a wielkość tego ciśnienia stosuje się do 
wysokości A a  słupa wodnego M} będąc tyle razy muiejszem, ile razy prze
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cięcie poziome cd ramienia JV niniejsze jest od poziomego przecięcia ab ra
mienia M; jest więc takie jakby sprawił słup wody o wysokości A a  i pod
stawie cd, zatem równe cis'nieniu słupa wodnego fcdB . ponieważ ten słup 
taką samą posiada wysokość jak słup Aabe. Nazwijmy literą (J to od cięża
ru słupa Aabe pochodzące ciśnienie, na cd wywarte. W  skutek niego woda 
podnosić się musi tak długo w ramieniu 2V, póki ciężar słupa wodnego tam
że nie będzie w stanie znieść wspomnione ciśnienie, co w rzeczy samej 
wtenczas nastąpić może, gdy słup wodny w ramieniu N  dojdzie do wysoko
ści f c — Aa, to jest do wysokości słupa wodnego w ramieniu itf; albowiem 
wtedy ciśnienie na przecięcie cd z góry na dół, pochodzące od ciężaru słupa 
fcdB , będzie równe ciśnieniu Q, gdyż podstawa tego słupa wodnego i wy
sokość jego jest ta sama jak w razie ciśnienia Q. Gdy więc w naczyniach 
spółkujących to ciśnienie na cd, z góry na dół i z dołu do góry równe jest 
i równe być musi, podniesienie wody w jednem ramieniu większe niż w dru
gi cm nastąpić nie może; zatem w stanie spoczynku stoją ciecze jednorodne 
w naczyniu dwu lub kilfcuramiennetn zawsze jednakowo wysoko, czyli ina
czej się wyraziwszy, sięgają we wszystkich ramionach do tej samej płasz
czyzny poziomej. Powlói e. Ciecze wywierają ciśnienie nietylko na dno, 
ale także na ściany naczynia w którem się znajdują. Ciśnienie to rośnie od 
góry na dół z głębokością i stosuje się zupełnie do gatunkowego ciężaru 
cieczy. Woda w naczyniu ciśnie najmniejszą cząstkę dna i ścian bocznych, 
to jest każden punkt E  siłą równą ciężarowi cząstek zawartych w linii fi
zycznej, mierzącej odległość punktu E  od powierzenni cieczy; gdyby bowiem 
w miejscu E  była dziura, a do niej przyprawiona cienka rurka, woda pod
niosłaby się w niej aż do zwierciadła w naczyniu. Punkt E  doznaje przeto 
także ciśnienia od wody w naczyniu będącej, jakie od linii wodnej lim , któ
rej ciśnienie równe jest ciężarowi wodnej linii pionowmj, idącej od E aż do 
powierzchni A F  ąieozy. To samo powtórzyć możemy o każdym innym pun
kcie E  dna naczynia. Jeżeli więc boki naczynia są pionowe, a dno jego po
ziome, cały ciężar wody spiera się na dnie, albowiem wyobrazić sobie mo
żna, że cała woda podzielona jest na niezliczoną ilość pionowych linij fizycz
nych, z których każda na ów punkt fizyczny dna wywiera ciśnienie ciężaro
wi swemu odpowiednie. Lecz nietylko dno, ale także boki naczynia dozna
ją ciśnienia, bo przedziurawiwszy gdziekolwiek boczną ścianę otwartego na
czynia, woda za.-az otworem wypływa. Ciśnienie to pochodzi zfąd, że wo
da rozpłynęłaby się, gdyby boki naczynia nie utrzymywały jej w stanie 
równowagi. Ciała stałe nie wywierają takowego ciśnienia na ściany, jak 
ciaia ciekłe. Wosk więc roztopiony nietylko obciąża dno naczynia, ale roz
piera też wszystkie jego ściany, po ostygnicniu zaś i stężeniu nie dzi&łnjuż 
więcej na boki, tylko na dno. Po trzecie. Ciśnienie na dno naczynia nie 
zawisło wcale od formy naczynia, tylko od wielkości powierzchni tegoż dna, 
tudzież od wysokości cieczy na niem spoczywającej i od jej ciężaru gatun
kowego. Gdyby bowiem naczynia różnoforemne A , B, C, o równych dnach 
były ramionami naczynia spółkujacego, woda w stanic zrównoważenia sta
łaby we wszystkich jednakowo wysoko. Z  tego zaś wynika, że słupy wo
dne w ramionach A , B, C, ponieważ cała massa niżej płaszczyzny poziomej, 
w której leżą dna tych naczyń, w spoczynku zostaje, jednakow-e ciśnienie 
na siebie wywierają, zatćm warstwy wodne m n — j)q— rs leżące w płasz
czyźnie wspomnionej, doznają równego z góry na dół ciśnienia. A że  je  
bez zmiany stanu równowagi także dnami zastąpić można, więc i te dna do-
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znawae będą równego ciśnienia; zalera postać naczynia nie ma wpływu na 
obciążenie dna jego. Po czwarte. Ciśnienie cieczy na dno poziome na
czynia wyraża się liczbą złożoną z trzech czynnikowe z powierzchni dna, 
z wysokości płynu ciekłego i z jego ciężaru gatunkowego. Albowiem ci
śnienie to równe jest ciężarowi pionow ego słupa cieczy, który ma za pnd- 
stawę dno naczynia, a za wysokość oddalenie tegoż dna od zwierciadła cie
czy w naczyniu. Ciężar zaś P  wyraża się w ogóle przez iloczyn z objęto
ści V  i ciężaru gatunków ego S, to je6t przez P=zVS; a gdy objętość V  słu
pa pionowego otrzymujemy, mnożąc wielkość poziomej jego podstawy to jest 
powierzchnię b dna przez wysokość h; zatem wyraz matematyczny ciężaru 
słupa pionowego wyrażać się będzie formułką V— b. h. a że stosownie do 
objaśnienia powyżej danego, forma naczynia cieczą napełnionego, zupełnie 
jest bez wpływu na obciążenie dna poziomego, więc możemy otrzymany tu 
wypadek P — b. h. S  rozciągnąć ne naczynia każdego kształtu, byleby tylko 
ich dna były poziome. Im większe są czynniki, tem większy wypadnie ilo
czyn. Im większa przeto wysokość i im większy ciężar gatunkowej cieczy, 
tem tez większe ciśnienie okaże się na to samo dno naczynia, Dla wyja
śnienia przytoczmy przykład. Dajmy na to, że b —1, to jest że powierzchnia 
dna ma jednę stopę kwadratową, a h — 3, to jest wysokość naczynia 3 stopy 
wynosi. Napełniwszy naczynie wodą, której ciężar gatunkowy to jest ci
śnienie stepy sześciennej na poziomą podstawę i*H 1/a funtów wiedeńskich 

funtów) wynosi, będzie ciśnienie P — fu' 1- 
tów wynosiło. Gdyby zamiast wody nalano rtęci do tej samej wysokości, 
natenczas ciśnienie na dno byłoby nierównie większe, miano\ icic P — l i  
\ ł ) 6 1/i y (3= 23 '73  funtów wiedeńskich, ponieważ ciężar gatunków), żyw e- 
go srebra S — l i X . b 6 1/2— 7 9 /. Gdy części ścian naczynia, lecące blisko 
dna doznają nie o wiele mniejszego ciśnienia niż dno samo, należy naczynia 
wysokie, przeznaczone na ciecze, u dołu bardzo mocno budować. Dla tego 
sypiemy groble dołem zawsze szerzej i mocniej niż górą, bo woda je więk
szym ciężarem prze przy podstawie niż u góry, i to tein większym, jra głęb
sza jest woda. Znając prawa powyższe nietrudno wytłómaczyć sobie, dla cze
go wodę rurami nawet do góry prowadzić można, jeśli tylko miejsce jej zbie
rania się leży na dostatecznej wysokości. W skutek meteorów wodnych 
znaczna ilość wody dostaje się do ziemi z atmosfery. Woda ta spływa po 
części z miejsc wyżej położonych w doliny, a po części wsiąka w ziemię 
na górach i przyzbierywa się także na twardych, szczególnie na pokładach 
gliny, które jej nie przepuszczają tak długo, póki sobie nie znajdzie otworu, 
którym odpływać może. A że woda w naczyniach spółkiijaeych do tej sa
mej wysokości podnicśesię musi, więc prowadzona rurami płynie także do 
góry po płaszczyźnie pochyłej, której wysokość mniejsza od wysokości 
zwierciadła wo wspomnionym wodozbiorze, wytryska silnie pionowo, lub co 
lepiej do pionu zbliżającą się rureczką z wązkim otwmrem, podnosząc się 
tem wyżej, im z wyższego miejsca pochodzi. Stup wody wytryskającej się
gałby aż do wysokości zwierciadła wody w wodozbiorze, gdyby powńefrzc 
nie stawiało oporu, chyżość ruchu nie osłabiała się tarciem o ściany rury 
i przyczepnością przy jej otworze, a krople spadające nio tamow ały w rHchu 
tych, które się podnoszą do góry; dla tego woda podnosi się wyżej, gdy nieco 
pochyło, nigdy gdy pionowo do góry wytryska. Wysechanie źródeł pod
czas posuchy, przybywanie wody w studniach i źródłach w czasach wilgo
tnych, tudzież studnie artezyjskie z powyższych prawd bez trudności tłóma-
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czyć się dają Studnię artezyjską tam tylko mieć można, gdzie się natral! 
na wodną żyłę w ziemi, klóra prowadzi wodę z  miejsc wysokich. Dziura 
wywiercona przedstawia jedno ramię naczynia spotkającego, ktorego drugie 
ramie częstokroć bardzo obszerne, leży wysoko. Gdy zwierciadło wodj 
w  obu ramionach w tej samej płaszczyźnie poziomej leżeć powinne, wod* 
spływając na dół zapełnia ramię drugie stosownie do rzeczonego prawa. 
Im krótsze to ramie od tamtego, tem wyższy słup wody daje studnia arte
zyjska. Inne bardzo ważne zjawisko, które podobnież znajduje uzasadnie
nie swoje w prawach wyłożonych, jest to, iż Hie wielką ilos'cią wody znacz
ne ciśnienie sprawić można. Jest to tak zwane Parado.ron hidroatatyczne. 
Dla wyświecenia tego zjawiska weźmy rurkę wązką a długą, na dole za
krzywioną i połączoną z obszerniejszem a niskiem naezyniemtu obwiązanem. 
u góry pęcherzem i napełnijmy ją  wodą. Natychmiast spostrzeżemy,] że się 
pęcherz wzdyma bardziej, niż to w skutek ciężaru słupa wodnego w  rurce 
być powinno. Przypuśćmy, że naczynie od strony pęcherza prosto do góry 
się przedłożyło do takiej wysokości, w jakiej woda stoi w rurce, natenczas 
za usunięciem pęcherza woda stałaby równo wysoko i w rurce i w całem 
naczyniu. Gdy zaś naczynie daleko mniejszą ma wysokość i pęcherzem 
jest obwiązane, potrzeba dla utrzymania równowagi położyć na pęcherzu 
kawał ołowiu, albo inny jaki ciężar, któryby wyrównał ciężarowi tego, jak 
naczynie grubego słupa wodnego. Ztąd tłomaczy się, dla czego pęcherz 
się w zdym aj ciężarki na nim położone do góry podnosi, gdy rurka wodą na
pełniona. Ze zaś to ciśnienie jest silniejsze od wagi słupa wodnego w rur
ce, łatwo też zrozumieć, zważywszy i tę okoliczność, że stan równowagi 
nastałby wtedy także, gdyby naczynie i ze strony tej rurki było przedłużo
ne i napełniono wodą w obudwu ramionach tak powstałych. Lecz wtedy 
ciężar siupa wody w samej rurce sprawiłby ten sam skutek, co ciężar słupa, 
który ma widocznie nierównie większą średnicę. Posiadamy więc sposób 
wywierania znacznego eiśnienia na pewną powierzchnię za pomocą małej 
ilości wody, i to takiego, jakiego potrzebujemy. Powiększając bowiem wy
sokość slupów wodnych kosztem ich grubości, pomnaża się ciśnienie na daną 
podstawę. Dla tej przyczyny woda w kanałach ciągnących się w głąb zie
mi i napełnionych wysoko, wywiera hardzo wielkie ciśnienie na otaczające 
massy twarde i podnosi ziemię z niezmierną gwałtownością. Ciśnienie to 
sprawia częstokroć rozsadzenie gór, mianowicie wtedy, gdy wazki kanał 
wodą deszczową i śniegową napełniony, sięga od wierzchu gory aż do wo- 
dozbioru, znajdującego się głęboko w jej śro lku, albowiem siła kilkuset ty
sięcy centnarów działająca na wszystkie strony, wystarcza na zniesienie 
spójności cząstek góry. Na tem zasadza się też prassa Reala (ob.), służąca 
szczególnie do wyciskania soków z roślin i do robienia extraktów w mniej
szych ilościach. Nie trudno też zdać sobie sprawę, dla czego się osadza dna 
śluz z wielką starannością tak, aby się woda nie dostała pod nie od strony 
wodozbioru, w przeciwnym bowiem razie nie wytrzymałyby w żaden sposób 
na długo tak znacznego ciśnienia z dołu do góry. Gdy ciśnienie na bok! 
naczynia w każdej warstwie poziomej jest jednakowe, woda utrzymuje się 
w naczyniu w równowadze i nie sprawia żadnego ruchu. Zrobiwszy zaś 
w ścianie jego otwór, którym woda wypływa, ustaje ciśnienie w miejscu 
z w ewnhtrz na zewnątrz zwrócono, podczas gdy takowe na odpowiedniem 
miejscu ściany przeeiv\ ległej ciągle istnieje w kierunku wręcz przeciwnym 
kierunkowi wody wypływającej. Ztąd pochodzi dążność naczynia do fu -
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.snu, który nastąpi gdy naczynie łatwo ruchome. Ruch ten wykazać można, 
mając pod ręką naczynie na sznureczku zawieszone, mające na jednym boku 
dziurkę woskiem zalepioną. Nalawszy doń wody i roztopiwszy wosk, na
czynie spoczywające przechodzi w ruch, w kierunku wytryskaniu wody 
przeciwnym. Gdy do każdego ramienia naczynia spólkująoego nalejemy 
innych cieczy, które mając rozmaite ciężaiy gatunkowe, nie zmieszają się ze * 
aobą, natenczas one ułożywszy się do równowagi, nie będą miały jednakowej 
wysokości w tych ramionach. Jeżeli ciecz w jednem ramieniu dwa razy 
jest gatunkowo cięższa od cieczy w drugiem ramieniu, wysokość pierwszej 
musi być dwa razy mniejsza od wysokości drugiej. Żywe srebro ukt&da się 
z  wodą w naczyniu spółkującem do równowagi wtedy, gdy jego wysokość 
w  ramieniu naczynia jest 14, razy mniejsza od wysokości wody w ramieniu 
drugiem. W  ogóle wysokości dwóch cieczy różnie ciężkich, rurkami spói- 
kująeych i nieruchomych, stoją w stosunku odwrotnym ich ciężarów gatun
kowych. Wiemy z doświadczenia, że kamienie lub inne ciężkie rzeczy, któ
rych z ziemi podźwignąć nie możemy, łatwo podnosić w wodzie aż do po
wierzchni. Z  tego wnosić musimy, że ciała stałe Jżejszemi stają się w wo
dzie, jakoby traciły na swej ciężkości naturalnej. Po wyświecenia tego 
ważnego zjawiska posłużą nam następujące uwagi. Każda cieez, jakeśmy przy
jęli, jest zbiorem cząstek usuwających się łatwo na wszystkie strony, a nie 
dających się na mniejszą objętość sprowadzić. Woda nalana do naczynia 
wkrótce się uspokoi, a cząstki jej żadnego nie okazują ruchu A przecież 
każda z nich jako massa ciężka, wywiera ciśnienie na cząstki otaczające, 
które będąc bardzo łatwo ruchomemi, a przytem nieściskalnemi, w ruch 
przejśćby powinny. Gdy więc w massie, której cząstki za objaw em siły naj
mniejszej usuwać się moga z miejsc sw'oich, panuje równowaga, słusznie 
wnosimy, i e  ciśnienie massy tak z góry na dół, jako też w prawo i w lewo 
znosi się równem a przeciwnem ciśnieniem cząstek otaczających. Ciśnienie 
to na massę a z  dołu do góry, rów'ne ciężarowi tejże massy, zowie się pę
dem  cieczy do góry. Pęd ten objawia się w każdem ciele pJynnem, jak o si
ła działająca z dołu do góry na wszystkie ciała stałe w płynach zanurzone. 
5Te bowiem usuwając z miejsca, które zajmują, tyle cieczy, ile jej przypada 
na  ich objętość w cieczy zanurzoną, doznawać muszą tego samego ciśnienia 
do góry, jakiegoby doznawała masa cieczy samej, gdyby się w miejscu przez 
ciało stałe zajętem znajdowała. Gdy zaś to ciśnienie do góry zupełnie jest 
równe ciężarowi P  massy cieczy takiej objętości, jaką posiada ciało stałe 
w  tej cieczy zanurzone, a ciało stałe ciśnie na dół siłą ciężarowi swemu Q 
odpowiednią; z tych dwthh wręcz sobie przeciwnych sił wypada trzecia 
i ) — P, która ciało zanurzone albo do góry podnosi, gdy P  większe od (>; al
ho w k a i le j  warstwie wewnątrz cieczy w równowadze otrzymuje, gdy 
Q — P , albo w spód cieczy sprowadza, gdy Q wieksze od P. W każdym 
z  tych trzech wypadków ciało stałe w ciekłem zanurzone, okazuje o tyle mniej
szy ciężar, ile waży masa tej cieczy, mająca taką samą jak ciało zanurzone 
objętość, to jest ile waży ciecz z miejsca swego przez to ciało stałe usunięta 
Jest to słynne prawo Archimedesa. W  pierwszym wypadku gęstość, a tem 
samem i ciężar gatunkowy cieczy jest większy, w  drugim równy, w trzecim 
zaś mniejszy od gatunkowego ciężaru ciała stałego, w tej cieczy zanurzone
go. Ciała tedy, gatunkowo cięższe od wody, jako to: kruszce, kamienie 
i  tym podobne rzeczy, opadają na dół w  wodzie, czyli toną, bo w jednako
wej objętości mają więcej wagi niż woda, w  której niejako część wagi sw o-
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jej tracą. Reszta tej wagi pozostaje każdemu z tych ~ial w wodzie zanu
rzonych i t a je  pędzi na dół. Ciało wiec tonie tem prędzej, im większy jego 
ciężar gatunkowy, w porównaniu z ciężarem gatunkowym wody. Ciężar 
jego w wodzie jest nierównie mniejszy ni* k powietrzu, dla tego wiadra 
któremi ciągniemy wodę ze studni, łatwiej ciągnąć do góry, póki są jeszcze 
w wodzie, niz gdy się już nad jej powierzchnię dostaną. Dla tego ratując 
tonącego, nie trzeba go podnosić wysoko nad wodę, lecz tylko o tyle, aby 
usta jego nad wodą były. Ciało lżejsze od wody, jak kawał suche
go drzewa, nietylko nie tonie w wodzie, ale nadto na jej powierzchnię wy
pływa. zanurzajao się tylko częścią, pod której objętością woda tyle waży, 
ile całe to r.iało. Im więc ono cięższe względem wody, tem większą czę
ścią zanurzy się w wodzie. Ale i woda nie wszędzie równie ciężka. W o
da morska jest cięższą od rzecznej lab zwykłej źródłowej. Dla tego okrę
ty i łodzie więcej ładnnku brać mogą gdy płyną morzem, ponieważ jedna
kowo naładowane, jeżeli inne okoliczności są równe, nie tak głęboko idą 
w morzu jak w rzekach; zanurzając się jednak zawsze tem głębiej, im więk
szy mają ładunek. Teraz łatwo też pojąć, dla czego pale bite na dnie rze
ki lub jeziora, stoją mocniej gdy woda mała niż gdy wielka. Podczas po
wodzi często zdarza się widzieć jak te paie za lada jakiem mooniejszem ude
rzeniem, wydobywają się z ziemi; im głębsza bowiem woda, tem większy 
w niej pęd do góry, bo słupy czyli pale mniej z wody wystają, a znaczniej
szą częścią są zanurzone i dla tego więcej na wadze tracą. Do tego przy
czynia się łakże i ta okoliczność, że podczas wezbrania wody nietylko słupy, 
ale także wiązania mostowe częstokroć pod wodą się znaehndzą. Jeżeli 
więc takowe slupy mocno stać mają. powinny być napełnione kamieniami lub 
innemi ciężkiemi rzeczami, a wszelkie wiązania wznosić się mają wysoko, 
ażeby ich woda w czasie wezbrania nie dosięgła. Przestrogę tę szczegól
nie w pamięci mieć należy budując mosty na rzekach górskich często wzDie- 
rających. Z prawa Archimedesa tłómaczą się też różno zjawiska. Trupy 
w parę dni po utonięciu wychodzą na wierzch wody, gdy ich prąd nie zapędzi 
gdzie pod skałę lub pod gałęzie łoziny. Gdy bowiem rozpocznie się proces 
gnicia, gazy wzdymają trupa tak mocno, iż woda pod objętością jego nie
równie więcej jak on sam waży. Ludzie otyli, którzy przytem mają drobno 
kości, nie toną w wodzie, szczególnie w wodzie morskiej. Jaje, tonące 
w wodzie ezystej, pływa w słonej, a żelazo, miedź i srebro w rtęci. Djabe- 
łek Kartezyjnsza, na rozkaz umiejącego się z nim obchodzić, podnosi się do 
góry lub spuszcza na doł i różne skoki wyprawia i t. p. Do wykazania pra
wa Archimedesa sposobem doświadczalnym, służy waga hidrostatyczna (ob). 
Niektóre ciecze nie działające na siebie chemicznie jak np. woda, oliwa, ży
we srebro, nie dają się stale pomięszać. Wstrząsnąwszy naczynie, w którem 
się znajdują, mięszają się v  prawdzie na chwilę, lecz odłączają znowu, jak 
tylko wstrząśnienie ustanie i ciecze do spoczynku powrócą. Żywe srebro 
opada na dół, na niem układa się woda, a oliwa wychodzi na wierzch. Przy
czynę tego łatwo zrozumieć. Aby jedne ciałr pływały na drugich, musi 
ciężar ich gatunkowy być odpowiednio mniejszy; aby w  nich tonęły, odpo
wiednio większy. Ciało cięższe opada w cieczy lżejszej na dół, czyli tonie, 
ciało zaś lżejsze podnosi się w niej do góry, czy jest stałem ezy ciekłem. Na 
tóm polega przemiana woay w czerwone wino, za pomocą naczynia z wązką 
szyjką ( Posewiny, tudzież waga wodna, słuźącn do oznaczenia płaszczyzny 
poziomej, np. przy ustawianiu jakiegoś narzędzia fizycznego lub miernicze
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go. Jest to rurka szklanna, na samem środku długości trochę wypukła, któ
ra się napełnia tak alkoholem, ażeby w nie.i mała tylko ilość powietrza zo- 
została. Powietrze to wyciąga się za pomocą machiny pneumatycznej, aby 
otrzymać miej sce próżne. Podstawa rurki leżeć będzie wtedy poziomo, gdy 
to miejsce czyli raczej pęcherzyk rozrzedzonego powietrza stanie nierucho
my na samym środku jej ściany wypukłej. To cośmy powiedzieli o tonięciu 
ciał gatunkowo cięższych od wody, stosuje się tylko do tych, które nie są 
wydrążone, ani też powiązane z innemi lżejszemi od wody; albowiem kula 
albo łódź z blachy pływa po wodzie, chociaż metal nierównie cięższy od 
niej. Tu należy mieć wzgląd na ciężar ciała samego i na ciężar wody, usu
niętej przezeń z m:ejsca gdzie się znajduje. Ciała niezapełnione cząst
kami metalu w całej swojej objętości, istotnie mniej ważyć mogą, niż masa 
worty pod taką ich objętością. Dla tego fonie łódź taka jak tylko wody na
bierze. Kawał żelaza pływający na merkuryjuszu, utrzyma się też na po
wierzchni wody, jeżeli go na lckkiem drzewie lub korku umieścimy. Po
dobnie człowiek, mający na sobie pasek korkowy, nie naraża się na niebez
pieczeństwo utonięcia; albowdem między ciężarem gatunkowym ciała ludz- 
Kiego i ciężarem gatunkowym wody, zachodzi tak mai* różnica, iż człowiek 
opasany korkiem nierównie mniej waży od wody usuniętej z miejsca które 
zajmuje. Ta  wypada wspomnieć jeszcze o nieoszoeowanym sposobie wydo
bywania z głębi rozmaitych rzeczy zatopionych, za pomocą próżnych beczek 
dębow'yoh mocno zaszpuntowanych, które przymocowuje się na linach przy
twierdzonych drugim końcem do mocnych części zatopionego przedmiotu. 
Skracając te liny póty, póki się każda beczka nie zanurzy, musi się dojść do 
tego, że woda pod objętością wszystkich beczek zanurzonych, razem wzię
tych, ważyć będzie tyle ile cały przedmiot zatopiony. Natenczas można go 
z najwóększą łatwością podnieść z dna morza i tym sposobem aż do samej 
powierzchni wody wyciągnąć. Użycie pęcherzy do pływania, czółen kor
kowych przy okrętach i worków z gutaperchy powietrzem napełnionych po
lega na tem samćm prawie. Dryly ptywająco w cieczach różnej gęslości, 
nie zanurzają się równie głęboko we wszystkich, lecz płyciej gdy ciecz gę
ściejsza, a głębiej gdy jej gęstość mniejsza. Prawda tego twierdzenia jest 
widoczną; każda bowiem bryta pływająca u iuwa zawsze tyle cieczy z miej
sca które zajęła, ile sama waży, inaczej na cieczy utrzymaćby się nie mogła. 
Gdy ściecz gęściejsza, już mniejsza jej objętość wystarcza na wyrównanie 
ciężarowi bryły zanurzonej; gdy mniej gęsta, wtedy większej objętości do 
tego potrzeba. W pierwszym wice razie bryła ta płyciej, w drugim głębiej 
zanurzyć się musi. Na tem zasadzają się niektóre narzędzia, służące do 
łatw'ego i prędkiego oznaczenia gęstości ciał ciekłych, areoinetrami nazwa
ne (ob.). Areomelry obciąża się śrótem lub żywćm srebrem, równie jak 
i inne bryły wydrążone, np. okręty balastem, ażeby pływały statecznie i nie 
kołysały się bardzo na wszystkie strony, lub co gorsza, aby się nie wywra
cały. Przez takie bowiem obciążenie zniża się ich środek ciężkości; a to 
właśnie zabezpiecza stateczną równowagę hrył pływających w cieczach. 
Gdy bryła plywra, siła pędu do góry równa ciężarowi cieczy, przez bryłę 
pływającą usuniętej, zaczepia w środku masy tej cieczy i działa pionowo do 
góry; siła zaś ciężkości rówrna ciężarowi ciała pływającego, zaczepia w je
go środku ciężkości i działa pionowo na dół. Jeżeli te dwa punkta, w któ
rych zaczepiają siły równoległe a przeciwne, nie leżą w tej samej linii pio
nowej, wtedy następuje kręcenie ciała w cieczy tak długo, póki te dwde li-
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nije nie zejdą się w jednej linii pionowej. Skoro (o nastąpi, a środek cięż
kości ciała stanie niżej niż środek massy cieczy usuniętej, wtedy ciało pły
wające nawet po znacznem nachyleniu, zostawione same sobie, powraca do 
swego pierwotnego stanu równowagi i zajmie takową statecznie. Dla tego 
przy obciążeniu okrętów i balonów i przy ładowaniu wozów kładzie się rze
czy gatunkowo cieższe ile możności w miejscach najniżej leżących.

m .  U  . U .

Hidrosudop&tyja (z greckiego: hydor, woda, z łacińskiego: sudor, pot, 
i z greckiego pathos, ból), wyraz używany na oznaczenie metody leczenia 
zimną wodą według Priessnitz’a, ob. M dropalyja.

t lid ro t „rapija, ob. wam>pdtyja.
Hien-Fang, cesarz chiński, z dynastyi Tsing, która w r. 1614 nastąpiła 

po dynastyi Mings, czwarty syn cesarza Tao-Kuang, swego poprzednika, 
urodzony około r. 1831, wstąpił na tron 26 Lutego 1850 r. Stary cesarz 
umierając, aby zapewnie władzę 'najwyższą wybranemu przez siebie na
stępcy, uchybił dawnym zwyczajom, mocą krórych akt uroczysty przekaza
nia tronu powinien byc złożony w skrzynce złotej, która otwiera się z wiel
ką okazałością, zaraz po śmierci cesarza. Tao-Kuang uważał za skute
czniejsze wyznaczyć ustnie swojego następcę. H ien-Fung zastał kraj 
w smutnein położeniu. Zewnątrz był upokorzony wojną z Anglikami, sku
tkiem zakazu sprzedawania opijum w Chinach. Wewnątrz przygotowywa
ły się rozruchy, pomimo pozornej obojętności na sprawy polityczne i upę- 
dzanie się za zyskiem i uciechami zmyslowemi. Wstępując na tron nowy 
cesarz, według zwyczaju, zmienił dotychczasowe swe imię Se-go-Ko, na 
Hien-Fung, co znaczy „obfitość błogosławieństwa.” Bezczynnie trawiąc 
dni swe ó 0(] niedostępnych ogrodów, oddalił ministrów Ki-Chan i Ki-Ju, 
którzy nadali pewien popęd Chinom na drodze postępu. Stronnictwo reak
cyjne tryjuinfowalo. Ale zaniechanie polityki ojca zgubnem było dla mło
dego cesarza i stało się hasłem do wielkiego powstania w prowincyi 
Kuang-Si, pod naczelnictwem pretendenta Tien-Te (ob.). Szybkie powo
dzenie tej wojny domowej, napełniło przerażeniem dwór pekiński. Hien- 
F'ung postanowił wyprawić na widownię wypadków ludzi, których energii 
i wierności doświadczy! w innych zdarzeniach: Ou-Lan-Tai, CA), Ci-Sing- 
Juen. Ale skutek nie uwieńczył kolejnych ich usiłowań. W miesiącu 
Lipcu 1851 r. zamach na życie cesarza w ogrodach pałacowych, wywołał 
ukaranie śmiercią 18-tu mandarynów przedniejszych i wytępienie całego 
ich rodu, według okrutnych praw chińskich, /zwyciężonych wodzów w bi
twach przeciw powstańcom także gardłem karano. W  r. 1852 wszelako 
prnwincyje Hou-Naii i Hou-Pe stracone były dla cesarza, który tymczasem 
uktadał poemat o stawnych czynach wodza tatarskiego Ou-Lan-Tai. W e
zwał wprawdzie napnwróf usuniętych ministrów Ki-Ohan i Ki-Ju, ale rad 
ich nie słuchał i wyprawił ich do odległych prowincyj. Powstanie coraz gro
źniejsze przybierało rozmiary i ciągnie się lat dziesięć przeszło Dawna sto
lica Nankin, dostała się r. 1853 w ręce Tien-Te. Małżeństwo cesarza z Ta
tarką i przypuszczenie jej do władzy, whrew zwyczajom krajowym, także 
wpływało na zniechęcenie ku niemu poddanych, rozjątrzonych zdzierstwami 
wszelkiego rodzaju, sprzedażą urzędów i t. d. W  r. 1857 położenie rządu 
chińskiego zawikłała nowa wojna z Angliją, która przy pomocy Francyi, 
opanowała Kanton. Dnia 26 i 27 Czerwca roku następnego stanął traktat



handlowy, podpisany w Tien-Sin, między pełnomocnikami Hien-Funga, a posła
mi francuzkim i angielskim baronem Gros i lordem Elgin. Podstępne i krwa
we wystąpienie Chińczyków nad rzeką Pei-Ho r. 1859, przeszkodziło wy
mianie ratydkacyj; r. 1860 nastąpiła nowa wyprawa Francyi i Anglii 
przeciw Chinom. Cesarz opuścił stolicę, wojska sprzymierzone weszły do 
Pekinu d. 22 Października. Przy nowych układach z Chinami, czynny brał 
udział znajdujący się przy ambassadzie francuzkiej ziomek nasz Kleczkow
ski. Chiny, ich cesarz, jego ministrowie i inni dygnitarze, od r. 1860 zamie
szczani są w roczniku dyplomatycznym i statystycznym: Alm anach de Gotha 
(ob. Chiny'). L. R.

Hierapolis (to jest Miasta święte) ,  dzisiejsze Bamlmk-Kalessi, miasto 
w  Wielkiej Frygii, położone na północnym brzegu Meandra, na wzgórzu, 
i poświęcone Cybeli, głośne było w starożytności swemi gorącemi źródłami 
i jaskinią Plalonium, która wydawała zabijające wyziewy i do której tylko 
kapłani Cybeli mogli wchodzić bez niebezpieczeństwa utraty życia.

HiereS albo Hyeres, miasteczko blisko morza Śródziemnego, w rran- 
cuzkim departamencie Var, trzy godziny drogi od Tulonu, około 10,000 lu
dności, ponurego wejrzenia, lecz słynne jak cała okolica z powodu pyszne
go położenia i łagodnego klimatu, i dla tego odwiedzane przez wielu sła
bych na piersi i umysł, którzy tam z północnych krajów przybywają i bar
dzo często doznają uzdrowienia. Pomarańcze, cytryny, granaty i tym po
dobne ow'oce udają się tam pod gołem niebem, nawet sadzą trzcinę cukrową 
i bambus. TL  trzech stron zasłonięte górami od ostrych wiatrów, tameczna 
okolica równa się klimatem Prowancyi, który w zimie jeszcze bywa py- 
szniejszy jak w lecie i równa się najpiękniejszej w iośnie w Polsce. Głó
wnym przemysłem mieszkańców jest hodow la ogrodów i owoców’ południo
wych, zwłaszcza pomarańcz, tudzież fabrykacyja oliwy, gorzałki, pachui- 
deł i przędzalnie jedwabiu. U brzegów na morzu Śródziemnem leżą wyspy 
H ieryjskie ( lles de mlieres) ,  w starożytności Sztechadami zwane, si wyjąt
kiem kilku szańców z osadą wojskową, bezludne. Wiatry morskie chłodzą 
upał promieni południowego nieba, utrzymując tam wieczną wiosnę.

rilerochord, instrument wynaleziony przez prolessora gimnazyjum 
w  Greifswmlde doktora Schmidta, jest właściwie monochordem (ob.), opa
trzonym klawiszami dwóch oktaw, którego strunę obrót korby wyrnwia 
w drganie. Służy mianowicie do prowadzenia śpiewu czyli melodyi w szko
łach gminnych, gdzie przewodniczy młodzieży przy wykonaniu chorałów; 
z korzyścią te i bywa używany po wsiach, gdzie zbywa na organach. Pu
dło jego m, 27 cali długości, na 8 1/2 cali szerokości, a 8 wysokości.

Hieroglify, obrazowe pismo egipskie, którego ciemne, zagadkowe zna
czenie, dopiero od czasu odkryć Ohampollion’a zrozumialszem się stało. W y
raz H ieroglify  znaczy z greckiego: święty napis na pomniku ryty; pismo to 
bowiem jeżeli nie wyłącznie, to przynajmniej najczęściej, służyło do wszel
kich monumentalnych napisów'; książki pisane były oddzielną kursywą. Kgi- 
pcyjanie równocześnie, lub w różnych epokach, używali czworakiego pisrnar 
1)  hieroglitłeznego czyli świętego; 2) hieratycznego; 3) epistolograflczne- 
go, enchorycznego lub demotycznego i 4) koptyjskiego. Trzy pierwsze by
ły pismem krajowero Herodot i Dyjodor odróżniają dwa tylko charaktery: 
święte pismo czyli hieroglify (po grecku hipra gram m ata)  i ludowe czyli 
demotyczne fdem otica  albo demode gram m ata). Podług napisów w Roze
cie i Turynie znajdujących się, dwa tylko rodzaje pism odróżniono, to jes*
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święte i krajowe (enchoria yrum m ala). Dopiero Klemens Alexandryjski 
wymienia trzy charaktery: święty (yram m atahierog!yphika), kapłański (k ie 
rat ika )  i listowy ( epislolographiha)  Ponieważ nazwę dwóch pierwszych
charakterów wzięto od Klemensa, słuszną więc byłoby rzeczą, aby i ten 
trzeci charakter podług niego epistolograflcznym nazywano. Wszelako idąc 
za Herodotem, pismo to zowią zwykle deraotycznem, lubo i pośrednie hiera
tyczne pismo, jeżeli nie całkiem pominięte, to przynajmniej do demotyczne- 
go zaliczone być powinno. Pismo hieroglilłczne, w samych starożytnych na
pisach pismem Boskiego sinica zwane, było najdawniejsaem i prawdopodo
bnie jedynem pismem Egipcyjnn. Charakter znaków jest mniej więcej 
wiernem powtórzeniem rozmaitych widzialnych przedmiotów. 7<naki te na 
ówczesnych pomnikach znajdujące się, są albo ryte, albo też wypukło na 
powierzchni rzeźbione. Najczęściej, zwłaszcza w rzeźbach ściennych, oba 
rodzaje tego pisma wzajem się łączą i podobnie jak  same postacie ohrazów, 
wyrabiane są wypukło w zagłębieniach ( relief en cren.v). W  bogatszych 
ozdobach znaki tego pisma pociągnięte są farbami. Na gładkich ścianach 
óywają rożnokolorowc, jednobarwne lub tylko w zarysach oznaczone. Czę
sto także napotyka się to pismo na zwojach papyrusowych w święlym tex- 
cie, mianowicie w urywkach, jakie zwykle zmarłym do grobów wkładano. 
Kształt takich hieroglifów jest zwykle prosty w zarysach, do rylca zastoso
wany. W  tym raz'e zdolność Egipcyjan do oddania charakleru rysunkiem, 
widoczniejszą jest, jak w wykonywanych przez nich obrazach. Pismo hie
ratyczne  czyli kap/ańskie, ztąd bezwątpienia otrzymało swoją nazwę, że j_ 
w późniejszych czasach sami kapłani do pisania ksiąg religijnych używali. 
Przedtem, zanim pismo episfolograiiozne czyli świeckie w użycie weszło, 
było ono jedyne.n pismem w stosunkach światowych posługująoem, i wtedy 
wyrażano niem myśli nietylko w świętem, ale nawet w ludowem narzeczu; 
ztąd, jako wyłącznie książkowe, rzadko na pomnikach przytrafia się. Zwa
żając na kształt znnaków, jest ono skróceniem hieroglifów do pośpiesznego 
pisania, przez co znaczenie pierwiastkowych wyobrażeń prawie zaginęło; 
zostawiwszy atoli pojedyncze hieroglify z odpowiedniemi im znakami, zwią- 
zek ten wydatniejszym się staje. Pierwsze prób) tej hieratycznej kursywy 
znajdują się na najdawniejszych, dotąd przechowanych pomnikach starego 
Egiptu, a mianowicie na gruzach piramidy w Gizeh i w grobowcach blisko 
niej położonych. Pismo episiolograficzne czyli demotyczne, z hieratyczne
go powstałe, jest większem jeszcze skróceniem znaków, które już bardziej 
konw enoyjonalną. zaledwie początek swój przypominającą, przyjęło formę. 
Wprowadzenie go w użycie daje się nateraz oznaczyć w epoce panowania 
Psametyba, z maneteńskiej dynastyi, czyli w VII wieku przed Chrystusem. 
Zdaje się, że polityczne wstrząśnienia owych czasów wpłynęły wiele na 
piśmienne wyrobienie pospolitego języka, który i tak oddalał się już coraz 
więcej od świętego narzecza. I  kiedy dotąd pismo hieratyczne ogranicza
ło śię wyłącznio pisaniem ksiąg w najdawniejszym dyjalekcie i niem tylko 
kapłani i uczeni posługiwali się, teraz pismo to, w zarysach swoich i w licz
bie znaków bardzo uproszczone, używane było do pisania spraw sądowych, 
listów, umów i we wszelkich codziennego życia stosunkach. Nieciedy 
znajduje się ono i na zwojach papyrusowych, rzadko na kamieniach, jak to 
widzimy na środkowym texcie napisów w Rozecie. Wszystkie te trzy ro
dzaje pism były w użyciu aż do czasu trzech pierwszych wieków po Chr. 
W  miarę dopiero rozkrzewiania się chrystyjanizmu i literatury grecko-ko-
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ścielnej w Egipcie, ukazywały się chrześcijańskie pisma egipskie greckim 
alfabetem kreślone, z tą wszelako różnicą, że do oddania brzmień Egipcyja- 
nom właściwych, pożyczono z pisma hieratycznego sześć właściwych zna
ków. Piśmo to od Koptów (°b.) wprowadzone, zowie się koptyjsk~ m. Słu
sznie twierdzi znakomity historyk Niebuhr, że odcyfrowanic hieroglifów 
jest jednem z najważniejszych odkryć naszego stulecia. Ono bowiem otwie
rając drogę do poznania cywilizacyi ludów' najstarożytniejszych, ukazało 
zarazem nieznany obszar wiedzy, a na inne gałęzie badań archeologicznych 
nowe rzuciło światło. Odtąd początek dziejów rodu ludzkiego naukowo ba
dany, cofnął się przeszło o lat 2,000, odtąd też historyja Egiptu służy za 
ramy do obrazu wszelkich innych dziejów starożytnych. Napisy w Rozecie 
(Raszid) podczas wyprawy Napoleona w r. 1790 znalezione, wskazały naj
przód drogę możliwego odczytania hieroglifów. Napisy te potrójny w so
bie text mieściły: hieroglificzny, demotyozny i grecki. Z tego ostatniego 
okazało się, że te wszystkie trzy pisma zawierały w sobie jedno i toż samo 
postanowienie Ptolemeusza Epifanesa, które kapłani egipscy w 9-yra roku 
panowania tego króla, a na 196 lat przed Chr., po wszystkich świątyniach 
zamieszczali. Ważny ten dla nauki kamień, złożony najprzód w instytucie 
kairskim (in stilu i du Caire), następnie jako łup wojenny, wrraz z innemi 
pomnikami, zabrany przez Anglików do Rondynu, dotąd w muzeum brytań- 
skiem znajduje się. fĆ jego napisów sporządzono liczne odlewy i odciski; 
towarzjstwo zaś londyńskie, zwane Anliguarian socięty, pierwszy raz ogło
siło je  drukiem w r. 1803. Wszelako odczytanie hieroglifów nie było tak 
łatwem, jak się po tych, w kilku językach skreślonych napisach, spodziewa
no. Podwójna była w tera trudność. Najprzo i text hieroglificzny był nie
zupełny, gdyż cała górna część kamienia została odłamana. Następnie oka
zało się, że po nad 14-tu  początkowemi wierszami, a z któ ych żaden nie 
był dokładny, jeszcze prawie drugie tyle zupełnie brakło. Porównanie tych 
pism wiele napmykało trudności, gdyż pojedeńcze znaki, częstokroć nie li
tery alfabetu, ale raczej całe słowa oznaczały; równoczesne więc zestawie
nie c h a r a k te r ó w  było niemożliwym. Jeden tylko texf demotyczny był pra
wie nieuszkodzonym i dla tego uczeni wpierw nim, niż hicroglificznym, 
w  b a d a n ia c h  s w o ic h  z a ję l i  się. Pracę tę pojął pierwszy Sylvestre de Sacy, 
który w dziełka: Letlre au citoyen Chapial (ówczesny minister spraw 
wewnętrznych; 18u2 r.J, porównawczo przedstawił rezultaty badań swoich 
nad texteni greckim i demotycznym. Podług niego hieroglify są pismem 
słów czyli ideogralicznem; co się tyczy pisma hieratycznego, które uczony 
ten i w innych odkrył napisach, de Sacy nazwał jo pismem sylabowem łub 
allabetycznem: pismo zaś enchoryczne uznał za alfabetyczne, lubo pojedyń- 
czyeh brzmień jego odczytac nie umiał. W  dalszych jednak badaniach do
szedł, że pismo to czyta się od prawej do lewej ręki i w texcie rozdzielił 
dokładnie pewne grupy znaków, imiona Ptolemeusza, Arsinousa, Alexandra 
i innych oznaczające. Drugim badaczem, który równie ważne na tem polu 
poczynił odkrycia, jest szwedzki dyplomata Akerblad. W  wydanem przez 
siebie w r. 1802 dziełku, pod napisem: Letlre au citoyen Siloeatre de Sacyy 
aur 1’inscription igyptienne de Roselte, nie poprzestnł na oddzieleniu grup 
znaków, ale raczej w znakach tych wykrył fonetyczną czyli dźwiękową ich 
wartość, mianowicie w imionach Ptolemeusza, Alexandra, Arsinousa, Bere- 
n.ki i sześciu innych. Ułożony podług tego alfabet, trafnym rzeczywiście 
okazał się. Nadto w texcie bieroglificznym odróżnił niektóre znaki liczę--
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bne. Ztąd zasługa odcyfrowania egipskich (ypów słusznie jemu się naj ■ 
przód należy. I na tem dalsze badania tego przedmiotu stanęły. Wydana, 
w r. 1804 przez hr. Palin Anatyse de Pinscription de Roselte, chybiła swe
go celu, bo uczony ten z błędnego wychodził stanowska: porównywając 
bowiem pierwsze wiersze tex(u greckiego, z odpowiedniemi im wierszami 
napisu hieroglificznego, przyszedł do takich objaśnień, że np. zamiast imie
nia Ptolemeusza, odczytał: Afin yuHl soit connu. Równie niedokładne lub 
malej wagi okazały się badania Bailey’a, Sickler’a, Spohn’a i innych. W ię
cej także przedmiot ten rozświetliła ogłoszona w r. 1808 uczona rozpra
wa Quatremer’a: Recherches critiyues et hinloriyues tu r  la langue et la lile~ 
rature de PEgypte, w której dowodzi, że język koptyjski jest rzeczywiście 
językiem staro-egipskim. Wydane pomiędzy 1809 a 1813 r. obszerne dzie
ło: Description de PEgypte, drogocenny owoc Napoleońskiej wyprawy, 
przedstawiło obraz bez światła, cienia i perspektywy, albowiem niezliczone 
napisy, wiele ustępów dziejowych rozjaśnić mogące, pozostały tu niezrozu- 
miałemi. W r. 1819 hieroglify nowe obudziły zajęcie; w tym bowiem cza
sie znakomity fizyk doktor Th. Joung, wydał w Edinburgu dodatek do 4-go 
tomu dzieła: Encyclopedia Britannica, gdzie pod wyrazem Egipt, odkrycia 
^kerblad!a na texeie demotyeznym poczynione, trafnie bardzo do (extu hie- 
ratyczneg) zastosował i przekonał, że hieroglify imiona oznaczające, odpo
wiadają takimże imiennym znakom w piśmie demotyczne.u. Tą drogą po
stępując, doszedł do układu małego alfabetu, za pomocą którego starał się 
objaśnić inne hierogiificzne imiona królów. Jakkolwiek próby te były dość 
szczęśliwe, wszelako odcyfrowanie niektórych imion błędnem się okazało, 
np. Arsinoe zamiast Autokratos, Euergetes zamiast Cezar i t. p. Jan Fran
ciszek Champollion (ob ), który już od r. 1807 dziejami Egiptu zajmował się 
i w r. 1814 szacowne o geografii tego kraju ogłosił badania, przeczytawszy 
rozprawę Voung’a, z usilnością zabrał się do odczytania hieroglifów. W  ro
ku 1821 wydał rzadką dziś bardzo broszurę: De Pócriture hi:ra!ique des 
ancieni Eyyptiens, w której dowiódł, że jeżeli znaki hierogiificzne wyraża
ją całe słowa, czyli są pismem ideograficznem, jak o (e.n Young, z wyjąt
kiem imion własnych, i inni uczeni twierdzili, to właśnie toż samo powie
dzieć można o charakterze hieratycznym. Rozważając bow em odpowiednie 
typy obu tych pism na papyrusach znalezionych w grobach, Champollion do
szedł do przekonania, że i pismo hieratyczne jest równie sylabowem. Sta
nowczym krokiem w historyi odczytania hierogiifjw, jest wydany w r. 1822 
przez Chainpollion’a Letlre a Mr. Dacier, gdzie analizując całe szeregi 
imion królów, doszedł do zasadnego prawie układu alfabetu, którego zasto
sowanie, gdzie tylko też same znaki powracały, trafnem okazało się. Świe
tny ten rezultat byl tylko dalszem rozszerzeniem znakomitych odkryć 
Young’a, który pojedyńczyin typom toż samo nadawał znaczenie. Champol
lion odmienną obrał tu drogę. A jeżeli poprzednicy jego, z wielą walcząc 
przeszkodam doszli do pewnych danych, cel ich przecież w ezęśc' tylko 
Osiągnięty, trwałej zasady nie wskazywał. Pomyślna okoliczność dopomo
gła badaniom Champołlion’a. W  r. 1815 Anglik Bankes odkopał na wyspie 
Phila obelisK, takowy wraz z piedestałem w r. 1821 do Anglii przywiózł 
i w  majętności swej Kingston-Ilall, w hr. Dorsetshire ustawił. W  tymże 
■■eszcze roku ogłosił on hierogiificzne napisy na obelisku i greckie na pod
stawie jego  wyryte. Te ostatnie zawierały pisma kapłana Izydy fitejskiej-,



do Ptolemeusza Euorgetesa II, do Kleopatry siostry i Kleopatry żony jego. 
iafrwo więc było tych samych imion w hieroglilicznym napisie odszukać. 

Jakkolwiek przypuszczenie zgodności napisu greckiego z hieroglilicznym, 
było błędne, bo lubo text do jednego odnosił się króla, do różnych jednak 
lat panowania jego należał; wszelako oprócz odczytanego już w napisaGh 
Rozety imienia Ptolemeusza, znalazło się na obelisku imię Kleopatry, i Ban- 
kes na posłanym od siebie exemplarzu Champollion’owi, imię to obok odpo
wiedniego typu napisał. Na tym opierając się domyśle, Champollion roz
bierał porównawczo oba te imiona. Szczęśliwym trafem, imiona P T O L E - 
maios i kL E O P A T rA  zawierały w sobie pięć jednakowych głosek, a nawet 
w tem drugićm, litera a dwa razy się powtarza. Poczynione więc w tej 
mierze próby okazały się tak proste, iż czytanie hieroglifów, po usunięciu 
niektórych zawad, żadnej prawie nie pozostawiało wątpliwości. Dwa po
wyższe 'miona dawały jedenaście głosek, które zastosowane do imion Ale- 
scandrott, berenike, alfabet ten pomnażały. Zasada ta przez w ^ lu  uczonych, 
jak Sylwestra de Sacy, Niebuhr’a i W. Humbo!dt’a za trafną uznaHa, uła
twiła drogę do szybkich dalszych odkryć. W  pomienionym atoli Lettre  
a Mr. Dacier, Champollion nie wniknął jeszcze należycie w organizm całe
go systemu hieroglifów. Jakoż podzielał on mniemanie Yoiing’a i innych, 
żc fonetyczne czyli głosowe znaczenie pojedynczych hieroglifów odnosi się 
tylko do imion własnych, dalszy zaś text pisma, składa się ze znaków ideo- 
graficznych. W  dziele swojćm: Precis du systeme hierogtyphii/ue (Paryż, 
1824) utrzymuje, że za pomocą ułożonego przezeń alfabetu, na odczytaniu 
imion uzasadnionego, dadzą się odcyfrować wszelkie typy, w których znaki 
te powtarzają się. Ostatnie a najdokładniejsze rezultaty móuniczyeh badań, 
ukazały się dopiero w pośmiertnej jego grammatyce egipskiei (G rammaire 
egypfienne, 1834). W dziele tem, licznemi z rozmaitych napisów i epok 
poparte przykładami, starał się Champollion caty system hieroglifów i za
sady tej mowy przedstawić. Po Champollion’ie, Lopsius dokładniej i meto- 
dyczniej zgłębiał cały system organizmu starożytnego pisma Egipcyjan. 
W dziele swojćm: Lettre d Mr. Ro.i.ictirii tu r  Pa/phabel hieroglifphigue 
(w  Annales de PInetitut archeologit/ue, t. 9, Rzym, 1837), uczony ten po
dzieliwszy na klassy alfabet w grammatyce Champollion’a, do 232 znaków 
dochodzący, liczbę znaków dźwiękowych do 34 ograniczył. Gruntując się 
na pozyskanych dotąd zasadach, Bunsen w pierwszej części swego dzielą’ 
Aegyptenś Stelle in  der We.ltgeschichte (Hamburg, 1845), przejrzał i upo
rządkował materyjaiy przedmiotu tego dotyczące. Część Iexykalna hiero
glifów zbogaooną została szaeownemi pismami Rosselini’ego, Salvotini’cgo, 
Leemans’a, Hincks’a. W  ostatnich czasach Birch i de Rouge, przekładem 
dłuższych texl iw, wiele także na wyświetlenie hieroglifów wpłynęli. Ba
dania nad pismoznawstwem hieratycznem, jednoczą się z poznaniem chara
kterów hicroglificznych. Od czasów Sylwestra de Sacy i Akerblad’a, od- 
cyfrowanie typów demotycznych, Young pracami swemi znacznie posunął 
i na polu poszukiwań, co do czasu, dyjalektu i źródeł hieroglifów, obszerne 
położył zasady. Dość wymienić jego między-wierszowy przekład napisów 
Rozety i innych piśmiennych pomników papyrusowych, co Wszystko ogłosił 
w dziełach swoich: Hieroglypkics collecled by the Egyplian society (Lon
dyn, 1823) i w  książce Rudim ents o f  an Egyptian dictionary. To ostatnie 
dzieło, najprzód w dodatku do koplyjskiej grammatyki Tattam’a, później od
dzielnie ukazało się. Obok rozmaitych wykładów ChampollioiCa, Salvoli-
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ni’ego, Lepsius’a, de Sacy, wspomnimy tn jeszcze o ważnej i obszernej 
pracy Leemans’a, który w dziele M onuments egyptiens d t Leyde (1839), 
ogłosił demotyczny papyrns z wielą greckiemi napisami. W ostatnich oza- 
sach Brugsch okaznł się najczynniejszym w badaniu hieroglifów pracowni
kiem. Z licznych jego pism w tym przedmiocie wydanych, znaczniejsze są- 
Scriptura Aegyptiorum demotica (Berlin, 1848); Num ernrum  demoticorum  
doctrina (Berlin, 1849) i Sammlitng demoliseher Urkunden  (Berlin, 1850). 
Ugruntowane nauką Champollion'a badania, wielu jednak żywych znalazły 
przeciwników. Z pomiędzy innych: Klaproth, Palin, Janelli. Williams, Gou- 
łianof, Secchi, Seyffarth i Uhlemann, ani z systemem Champollion’a, ani 
wzajem z sobą nie zgadzają się. Jeden tylko Uhlemann sposób widzenia 
Seyirarth’a podziela. Każde pismo w początkach swoich obrazowe, w dal- 
szem dopiero rozwinięciu zamienia się stopniowo na alfabetyczno-głosowe 
O ile obrazowe charaktery mexykańskie, ściśle uważając, zaledwie na na
zwę pisma zasługują, o tyle chińskie pismo z jednej, a europejskie z drugiej 
strony nazwać można krańcowemi punktami postępu pisemnego. Pisma sy
labowe trzymają pos'rednie miejsce. Pismo egipskie tem się głównie przed 
innemi odznacza, że w swym dziwnym organizmie, w  równym stosunku 
prawie wszystkie stopnie rozwinięcia przedstawia. Hieroglify, pismo pier- 
wiastkowo wyrazowe (ideograficzne), zamieniają się zwolna na głosowe. 
Spółgłoski i samogłoski stają oddzielnie, lubo wyrazowego pochodzenia nie 
tracą, ani też pod rozwinięte później ideograficzne pierwiastki podciągnąć 
się nie dają. Hieroglify obrazowe czyli ideograficzne, dzielą się: a) na 
znaki, które mniej więcej przedmiot wprost rysunkiem oddają; b) na chara
ktery, które pojęcia oderwane lub przedmioty trudne do oddania symboli
cznie przedstawiają; nakoniec c )  na szereg znaków określających, które 
wcale się nie wymawiają, ale raczej służą do bliższego określenia poprze
dniego wyrazu, lub całej klassy wyrazów. I tak: przy a bywa kółko czyli 
tarcza słoneczna; przy b sęp, symbol na oddanie wyrazu m atka  lub miasto; 
przy c lew, obrazowo powtórzony za jego nazwą m ui, lub łodyga kwiatowa 
za nazwą rośliny. Do drugiej klassy hieroglifów należą znaki fonetyczne 
czyli głosowe, które z mnóstwa ideograftcznych hierogliiów tak były wy
bierane, że dźwięk oznaczyć się mijący, był zarazem początkowym głosem, 
nazwy narysowanego przedmiotu. I tak, sowa, po egipsku mulag, zna
czy m; orzeł, achom, a. Liczba hieroglifów, dla 15-u dźwięków mowy 
wybranych, które w każdym razie używały się i tara, gdzie tylko jeden 
dźwięk miał być oznaczony, ograniczono prawie na 30. Niekiedy dozwa
lano sobie pewnej zamiany znaków blisko-dźwięcznych (homofonicznych), 
a to dla dogodniejszego uszykowania grup znaków. Później, za czasów 
rzymskich, alfabet ten pomnożono jeszrze większą liczbą znaków. Trzecia 
klassa hieroglifów, trzyma środek pomiędzy pierwszą a drugą, albowiem 
typy jej naturą swą do ideogralicznych i fonetycznych zbliżają się. Często 
hieroglify na oddanie pewnych wyrazów służące, używane były nietylko 
w  pierwiastkowem swem ideograficznem znaczeniu, ale nawet jako począt- 
Kowe głoski, do których brakujące dźwięki słowa dodawano z ogólnego fo
netycznego alfabetu. I  tak: krzyż z uszkiem, oznaczał wyraz anch, życie; 
wszelako znak ten mógł być użyty i za a, a wtedy dźwięki na oznaczenia 
«  i c/t, dodawano z ogolnego alfabetu. Znak ten nie może się nazwać ogól
nie fonetycznym, gdyż zastosowanie go do znaczenia dźwięku a, nie w szę- 
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dzie może mieć miejsce. Tylko więc w początku słowa anch, które pier- 
wiastkowo sam ten znak wyrażał, pomieniony typ był używany. Niekiedy 
pewne znaki na oddanie jednej lub kilku zgłosek, utrącają twoje ideografi- 
ezne znaczenie tak dalece, że one do innych wyrazów toż sr.mo brzmienie 
mających stosowane bywały. Dla uniknienia dwuznaczności, służyły doda
wane określniki. W  innych znów razach, gdzie pewne trudności ideogra-  
ficznego opisania zachodziły, jak np. w  odaaniu imion obcych, w grammaty
cznych odmianach i t. p., używano zwykle czysto fonetycznych hieroglifów. 
P'smo hieratyczne i demotyczne, opiera się w ogóle na tych samych co pi
smo hierogliflezne elementach, z tą tylko różnicą, że tu, zwłaszcza w piśmie 
demotycznem, część znaków wyrazowa (ideograflezna), coraz bardziej oa 
dźwiękowej (fonetycznej) odstępuje. Ad. Gr.

Hiero I, władca Syrakuzy, na lat 484 przed nar. Chr. objął panowanie 
nad Gelą, a po bracie swym Gelonie r. 477 nad Syrakuzą. Jego młodszy 
brat Polyzelus, którego chcąc się pozbyć, wysłał na pomoc Sybarytom prze
ciwko Krotonowi, zbiegł do Therona, tyrana Agrygentu. Mieszkarcy Hi— 
meras, zostający pod panowaniem Trasidousa, syna Tnerona, ofiarowali 
rządy Hierowi, gdy wojnę Theronowi wydał; lecz on uwiadomił o tem The
rona, co go pogodziło z nim i z Połyzelusem. W r. 476 Iliero wygnał mie
szkańców Naxos i Catana z ich miast; jednak osada przezeń w Katanii za
prowadzona, Aetna nazwana, po jego śmierci od wracających Katańczyków 
temuż uległa losowi. Odniesionem nad Etruskami 474 roku zwycięztwem 
morskiem, w którera i flota Kumanów pomogła, wziął w posiadanie morze 
Tyrreńskie. W  r. 472 pobił Trasideusa, tyrana Agrygentu. Hiero był chci- 
Wy, gwałtowny i zupełnie się różnił od łagodnego i szczerego Gełona. Lu
bił poezyję i na dworze swym przyjmował poetów: Simonidesa, Aischyłosa, 
Bakchylidesa i Pindara, opiewającego jego zwycięztwa na igrzyskach gre
ckich, tudzież Xenophonta, który w piśmie Hiero przymioty swego władzcy 
opowiadał. Hiero zmarł 467 r. przed nar. Chr. —  HiCfO II, władca Syra- 
kuzy, 269— 214 przed nar. Chr., syn szlachcica syrakuzkiego Hieroklesa, 
na rozkaz ojca, że się urodził z niewolnicy, wyrzucony, przez kilka dni 
przez pszczoły był karmiony, lecz gdy wieszczkowie ztąd przyszłą wielkość 
dziecku przepowiedzieli, złagodzony ojciec przyjął go napowrót i dał naj
troskliwsze wychowanie. W  czasie zamieszek panujących w  Sycylii po 
strąceniu króla Pyrrusa, 275 r. przed Chr., Hiero nabył znaczenia. Woj
sko w  269 r. wodzem go swym ogłosiło, wszedł do Syrakuzy i lud ujęty je 
go umiarkowaniem, naczelnikiem swym uznał, poczem około 265 r. zwy
ciężywszy Mamertinów pod Mylae, królem obrany został. Kiedy załogę 
kanagińską za przyjęcie Mamertinów w  Messanie, za pomocą Rupnian ro
ku 264 wygnano, sprzymierzyli się Kartagińczykowie z Hieronem przeciw 
Rzymowi. Konsul rzymski Appijasz Klaudyjusz pobił Hierona, ale w Syra- 
kuzie nadaremnie go oblegał. Tymczasem, kiedy Marcius Valerius Maxi- 
nus zagroził mu potężnem wojskiem 263 r., zawarł pokój z Rzymem na lat 
l o ,  który za wierną pomoc dawaną przez Hierona, 248 r. w  wieczny zamie
niony został. Po skończeniu pierwszej wojny punickiej (241 r.), Rzymia
nie zaręczyli Hieronowi posiadanie jego państwa, a stosunki przyjacielskie 
nic na tem nie ucierpiały, chociaż posiłkował Kartagińczyków w czasie woj
ny. Hiero w  r. 237 osobiście był w Rzymie i darował ludowi rzymskiemu 
200,000 modyj zboza. I  podczas drugiej wojny punickiej dotrzymał Rzy
mianom przymierza, pomagając wojskowo i pieniężnie, zwłaszcza po klęsce
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na morzu Trazymcńskiem, kiedy posąg złoty bogini zwycięztw, ważący 
820 funtów, do Rzymu posłał, co tamże dobrze uważano. Umarł 215 roku, 
mając lat przeszło 90.— Syn tegoż Gelon, który z sympatyi do Kartagiń- 
czyków samemu ojcu zagrażał, umarł wcześniej, przeto władzę odziedzi
czył wnuk Hieronim; ten zawsze stronę Kartagińczyków trzymał, lecz znie
nawidzony za rozpustę i okrucieństwo, już w r. 214 przez spiskowych za
mordowany został. Hiero zjednał sobie miłość Syrakuzanów, łagodnością 
mądrością i szczerością tak, że kiedy nieraz chciał już  złożyć władzę krr 
lewską, oni go do rząd w przymusili. Bardzo się zajmował podniesieniem 
rolnictwa, a prawo zbożowe (Lc.p Hieronicaj jeszcze za czasów Cycerona 
w kraju obowiązywało; sprzyjał i sztukom, zwłaszcza budownictwu, o czem 
świadczą wzniesione przezeń świątynie, teatra i inne budowle. Archime- 
des spokrewniony i przyjaciel pomagał mu w tem, jako też w budowaniu 
machin wojennych. Sławny był okręt, który kazał zbudować z marnotra
wnym przepychem, a tak wielki: że nie mógł zawinąć do żadnego portu sy
cylijskiego, posłany w darze królowi Ptolemeuszowi do Alezandryi.

Hierokles. Imię to noszone było przez wielu starożytnych, z których 
przytaczamy więcej nam znajomych: Hierokles z  B itynii, początkowo sędzia 
wNikomedyi, żył za czasów Dyjoklecyjana. Rozkiełznany przeciw chrześci
janom solista, w potrzebie stawał się nawet katem. Przeciw cudom Jezusa 
Chrystusa stawił Apollonijusza z Tyjany i napisał w tym przedminc:e k s iąż 
kę, pod tytułem: Filaletes albo przyjaciel prawdy. Euzebijusz i Laktancy- 
jusz logicznie pokonali wszystkie twierdzenia Bityńczyka.— Hierokles, zna
komity filozof eklektyczny, żyjący w początku V wieku, był naczelnikiem 
szkoły ateńskiej za Teodozyjusza Młodszego. Obdarzony piękną wymową 
i niezłomnym charakterem, wierzył w nieśmiertelność duszy ludzkiej. Z  li
cznych dzieł jego, jak: O Opatrzności, Przeznaczenie, Wolna wola, Ekono-  
micy, M a xym y filozofów  i innych, doszły nas tylko krótkie ułamki; a K om - 
m entarz nad zlotem i w ierszam i Pytayorasa  w całości.—  Z innych Hiero- 
klesów godni wzmianki: Hierokles mówca, urodzony w Alabandzie, w Karyi; 
Hierokles autor książki Historiae etc., czyli Lubownicy bajek; Hierokles filo
zof stoicki, urodzony w Billaryjum, w Karyi; Hierokles prawoznawca; H ie
rokles grainmatyk VIII wieku; nakoniec Hierokles autor książki Faceliae.

H ieron im , ostatni tyran Syrakuzy, wnuk Hierona II, po którym nastąpił 
r. 215 przed nar. Chr. Okrucieństwa i rozpustne jego życie wywołały po
wstanie Syrakuzanów i Hieronim po roku panowania został zamordowany, 
Wówczas zapanowało w Syrakuzie stronnictwo kartagińskie, co sprowadzi
ło na tę rzeczpnspolitę wojska rzymskie. Po trzechletniem oblężeniu upa
dła Syrakuza 212 r. przed Chr., a we dwa lata później cała Sycylija stała 
się prowincyją rzymską.

H ie ro n im  (święty), doktor Kościoła, urodził się r. 346 w słowiaóskiem 
mieście Stridonie (teraźniejsza Strigawa), na pograniczu Dalmacyi. Syn 
rodziców bogatych i znakomitych, ukształcenie naukowe odebrał w Rzymie, 
gdzie z mewypowiedzianą gorliwością całe dni i noce poświęcał na czytanie 
poetów, mówców, historyków i filozofów'. Nie był jeszcze ochrzczony i ja 
ko prosty katechumcd nie mógł znajdować się na zgromadzeniach chrześci
jan; wszelako pobożnością kierowany, odwiedzał często, z innymi młodymi 
towarzyszami, katakumoy czyli groby męczenników i ożywiał się świętym 
zapałem rozpamiętywając życie tych, którzy krwią własną dali świadectwo 
wierze swojej. Dla dalszego wydoskonalenia się, Hieronim odbywał podró -
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ze, szczególniej w Gallii. Ochrzciwszy się za powrotem do Rzymu, nie dłu
go gościł w tem mieście, lecz udał się do Akwilei, a ztąd na Wscl d i zwie
dził Tracyję, Pont, Bityniję, Galacyję, Kappadocyję, Cylicyję i jNnfyjocbiję. 
W  r. 374 Hieronim obrał sobie mieszkanie na pustyni w Chalcis i oddał się 
najgoręcej zgłębianiu Pisma Ś-go. Śród milczącej pustyni i samotności, 
niepokoiły go wspomnienia, dawnych rozrywek, ponętne obrazy cisnęły się 
do jego umysłu i dopiero wtedy znikały, gdy łzami zalany rzucał się do stóp 
Ukrzyżowanego. Z surowością życia ascetycznego połączył niezmordowa
ną pracę naukową. Pod kierunkiem starego mnicha, niegdyś żyda, posia
dającego doskonałe język hebrejski, uczył się mowy świętej. Zapadłszy 
w  ciężką chorobę, Hieronim miał widzenie. Zdawało mu się, że Sędzia naj
wyższy potępił go za zbyteczne upodobanie w czytaniu ksiąg pogańskich. 
Dzięki tylko wstawienia się najbliżej otaczających trybunał boski i gdy ślu
bował że na przyszłość zajmować się nie bidzie pndobnemi księgami, kara 
odpuszczoną mu została. Hieronim długi czas był wierny obietnicy uczy
nionej w chorobie, wszelako nie wpadał w drugą ostateczność, nie zarzucał 
zupełnie ksiąg pogańskich, jeśli te były poważne i w czemkolwiek oświeca
jące Na pustyni własną ręką przepisał exemplarz hebrejski Ewangelii 
ś. Mateusza; objaśniał prorosa Abdyjasza i wiele pism i tjómaczeń posyłał 
w  swoje strony. Obok tego prowadził obszerną korrespondencyję z przyja
ciółmi swemi: Florentym, Chromacyjuszem, Hclijodorem, Nepocyjanem 
i Rufflnem. Przy modlitwach, umartwieniach i nauce, Hieronim używał 
ręcznej pracy, dla zwalczenia wszelkiej zlej myśli. ,,Nic od nikogo nie 
wziąłem, nic mi darmo i w próżniactwie nie przyszło. Co dnia własną rę
ką i własnym znojem zarabiałem na pokarm, wspominając te słowa apostoła, 
że kto nie pracuje, ten jeść nie powinien.” Tym sposobem Hieronim prze
pędził cztery lata na pustyni. Z  przyczyny rozdwojeń w Kościele Antyjo- 
chii, wtargnęły się niesnaski i między pustelnikami; zkąd dla braku spokoj- 
ności zewnętrznej, musiał on opuścić ukochane schronienie i w tym czasie od 
biskupa antyjocheńskiego Paulina, został wyświęcony na kapłana. Jadąc do 
Rzymu, wstąpił do Konstantynopola; tu sława i nauka ś. Grzegorza Na- 
z/janzeńskiego zatrzymały go lat parę: w zapale bowiem ku naukom ducho
wnym, choeia:’ już wtedy liczył się do najuczeńszyc.h, ustawicznie szukał 
mężów słynących naukami, aby od nich korzystał. Poprzednio jnż napisał 
księgę przeciw Lucyferyjanom p. t.: huciferiani et orlhodowi. Teraz zajął 
się głównie językiem i literaturą grecką i w r. 380 zaczął przerabiać tłóma- 
czenie łacińskie K roniki K uzebijusza  i przekładać 28 H omilij Orygenesa 
nad Jeremijaszem i Ezechijelem. Gdy nieusrawały powaśnienia w Kościele 
Wschodnim, papież Damazy, aby położyć im koniec, zwołał r. 381 sobór do 
Rzymu, gdzie na jego wezwanie przybył i Hieronim, z dwoma znakomity- 
nt: przyjaciółmi, Paulinem biskupem antyjocheńskim i Epifanijuszem cypryj
skim. Papież Damazy, sam uczony, zaszczycił natychmiast swą przyjaźnią 
Hieronima i używał go do pisania listów apostolskich. Czytali razem Bibliję, 
której wykładu przez uczonego doktora z przyjemnością słuchał papież. Na 
■ego żądanie Hieronim wziął się do krytycznego przekładu Nowego Testa
m entu  na język łaciński. Porównał wszystkie dotychczasowe tlómaczenia 
z oryginalnym textem greckim, zachował części zgodne z oryginałem i spro
stował mniej wierne ustępy. Poprawił także Psałterz stary, podług prze
kładu Siedm iudziesiąt i porównał tłómaczenie góreckie AquiIi z textera he- 
hrejskim. Około tegoż snadź czasu zaczął, także za wolą papieża, prze
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kład ksiąg Dydymn, O Duchu Świętym , który ukończył później dopiero 
w Jeruzalem. Nauka i świętobliwość Hieronima ściągały do niego tłumy 
nawiedzających, bo wszystko co było w Rzymie cnotliwego i szlachetniej
szego, garnęło się do mistrza. Kobiety z przyrodzenia skłonniejsze do po
bożności, częściej szukały rady i nauki, a tem samem zabierały mu najwięcej 
czasu. Z tej przyczyny, żeby i zbawieniu ich zaradzić i razem nie zanie
dbać innych obowiązków i prac, postanowił w naznaczone godziny wykła
dać Pismo Święte, z budującem namaszczeniem. Pew ry  świętej czystości 
w swoich zamiarach i stosunkach, śmiało przemawiał: „Niech powiedzą, czy 
kiedy postrzegły, albo nawet przeczuły we mnie cokolwiek nieprzyzwoitego 
dla chrześcijanina. Czy wziąłem czyjkolwiek pieniądz? Czy nie pogardzi
łem wielkiemi i małemi podarkami? Czy w ręku mojem zadzwonił kiedy 
grosz cudzy? Czy wszedłem do domu nieco płochej niewiasty? Czy mię 
szaty jedwabne, świecące kamienie, twarz malowana albo złoto, zachwycić 
mogły?” Między temi niewiastami szczególniej się odznaczały, świątobliwe: 
Marcella, Paula, Blezylla, Eustochija, Felicyta i wiele innych. Spotkał 
wszakże Hieronim i przeciwników, nietylko pomiędzy świeckimi, ale nawet 
pośród duchowieństwa, którym się niepodobała jego surowość i powaga 
obyczajów. Po śmierci przeto Damazego papieża postanowił opuścić Rzym, 
wrócić na Wschód i tam poświęcić się wyłącznie naukom duchownym. W r. 
385 wsiadł na okręt w Porto, z najmłodszym swym bratem Paulinijanem 
Retleem, kolebka zbawienia, wydały się Hieronimowi najdogodniejszym 
miejscem dla jego zamiarów. Towarzyszyła mu wyżej wsporaniona Paula 
i córka jej Eustachija. Nim wszakże osiadł w Betleem, przebiegł Palesty
nę, zbierając dokładne wiadomości o miejscach, naturze kraju, obyczajach 
i zwyczajach mieszkańców: co stało się wielce przydatnem dla prac jego 
późniejszych. Zamiłowanie nauk biblijnych skłoniło Hieronima, chociaż 
miał już w łos siwy, do uczęszczania przez cztery tygodnie pobytu w Ale- 
xandryi, do szkoły ociemniałego Dydyma, najsławniejszego orygenist.y swo
ich czasów. Potem zamieszkawszy w Betleem, oddał się pracom excgety- 
cznym nad różnemi częściami Pisma Świętego i nad ich tłómaezeniem. Za
kłócił je  ostry spór z dawnym przyjacielem Ruffinem, z powmdu dzieł Ory- 
genesa, tudzież z Jowinijanem, występującym przeciw zasługom dziewictw a 
i ćwiczeniom ascetycznym. Ze ś. Augustynem prowadził przyjacielską 
korrespondenoyję. Umarł Hieronim dnia 30 Września 420 r. Zwłoki świę
te złożone były najprzód obok ruin jego klasztoru w Betleem, a później prze
niesione do Rzymu. X. Ignacy Hołov, iński, metropolita arcybiskup mohilew- 
ski, w rzewmyra i gruntownie przedmiot wyczerpującym życiorysie ś. Hiero
nima (P ielgrzym ka do 7Jemi Świętej, wydanie drugie; Petersburg, 1853 r., 
str. 521— 553), tak się wyraża o Świętym: „Ostatnie lata tego wielkiego 
męża, dziwnym dla mnie urokiem jaśnieją. Widzę w nim jakby dwóch lu
dzi: jeden ezuły i posępny, który w puściejącej przed sobą drodze docze
snej, przy ciągłych stratach miłych jemu osób i przedmiotów, jęczy żało
śnie, jak uschły dąb obnażonemi konary, przy powiewie w iatrów wpośród 
wyniszczonego lasu. Drugi, jakby rodzący się z pierwszego, wielki i nie
bieski, który patrząc na wszelkie przemiany i nie widząc we wszysłkiein 
nic stałego, nic godnego uwagi, odwraca się od nich z pogardą i podnosi 
szczytną duszę ku niebu, jakby słuchał, czy nie przyjdzie głos wzywający 
z tego wygnania i nędzy. Wprawdzie i przedtem wyrzekł się wszelkich 
godności i wszelkich rozkoszy tego świata, wprawdzie i przedtem wybrał
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nieolśnionem okiem żadną marnością, schronienie w betleemskiem zacisza 
i świętem ubóstwie; ale kiedy jeszcze przez całe życie jedne po drugich 
wypadki, okazywały dziwną trafność raz uczynionego wyboru, wledy prze- 
ję ty  wdzięcznością ku Bogu, rósł codzień w miłości sw ego stanu i w tej za
ciszy portowej patrzał bezpieczny na gromy i nawałnice, co potęgę naro
dów w proch obracały.” O pismach ś. Jlieronima tak się odzywa ks. Hoło- 
wiński: „Nie mamy przyczyny taić, że ś. Hieronim w swoich wyrażeniach 
jest  dziwnie energiczny, śmiały, często ostry i w doborze stów nie ubiega 
się za grzecznością, ale za prawdą. Poszło to ztąd, że był nadzwyczaj 
otwarty, daleki od cienia obłudy, nazywał wszystko wlasnćm imieniem, bez 
żadnych obwijań w bawełnę. A potem strasznie się mylą ci, którzy w dzie
łach starożytnych szukają nowszej grzeczności, która lubo zawsze była 
między ludźmi, lecz nie miała jednakowych i tak wykończonych form, jak 
dzisiaj.... Hieronim walczył przeciw kacerzom, których nazwiska często 
zamilczał, a na same błędy zwracał uwagę. Podobna miłość, a nie zwy
czajna wówczas, towarzyszyła świętemu w powstawaniu na występki. 

-W  pośród obelg, prześladowali i potwarzy, zawsze pokazywał ducha poko
ju ,  przebaczenia i wcale o zemście nie myślał. Na zarzuty, nawet najbo
leśniejsze, rzadko odpowiadał, chyba wiary jego tykano; bo wtedy żadne 
względy nie mogły go wstrzymać od słusznej obrony w najważniejszej 
sprawie.”  Dzieła ś. Hieronima w wydaniu Benedyktynów ś. Maura, zaj
mują pięć tomów (Paryż; 1693— 1706 r., in folio), a ‘ mianowicie tom 1-szy 
Bibliotheca dieina, zamyka wszystkie księgi Pisma Świętego, które przeło
żył Hieronim. Drugi składa się z siedmiu części, a te są: 1) de Nominibus 
Hebraeorum: jest  to wykład imion własnych znajdujących się w Starym 
i Nowym Testamencie; 2) de S i/u  et Nominibus loeorum Hebraicmum ; 
3 )  (juaestiones in  Genesim, albo uwagi krytyczne nad trudnemi ustępami 
księgi R odzaju ; 4) Szesnaście listów o Starym Testamencie; 5) Kommen- 
tarz na Ekklezyjastesa; 6) Przekład na łaciński z greckiego dwóch Homilij 
Orygenesa z textu Pieśni nad P ieśniam i Salomona; 7) Kilka traktatów 
mylnie przypisywanych ś. Hieronimowi. W  tomie 3-im mieszczą się Kom- 
m entarze  na Proroków. Tom 4-ty zawiera w sobie Kom m entarze  nad 
Ewangeliją ś Mateusza, nad Listami ś. Pawła do Galatów, Efezów, do Ty
tusa, Philemona; Listy o rozmaitych przedmiotach; Żywoty świętych pustel
ników: Pawła, Hilaryjona, Malchusa; księgi przeciw różnym herczyjom; Dia
logi contra Pelayianos. W  5 tomie znajdują się dzieła fałszywie przyzna
wane ś. Hieronimowi tudzież pisma mające związek z bijogratiją jego. 
W  roku 1738 wyszła nowa edycyja ksiąg ś. Hieronima (w  11, a pofćm w 15 
tomach) przez uczonego Oratoryjanina Villargi z Werony, któremu pomagał 
Scypijon Maffei. Listy tego świętego tłómaczyli na język franc. Jan Petit 
(trzecie wydanie; 1702 r.); Wilhelm Rosset (1704— 1705 roku, tomów 3; 
1743 r., tomów 4). Knoll wydał Historyję ś. Hieronima (1846 r.). Ma
teusz Holnstein Boleslaniensis, który odbywał nauki w Krakowie, wydał 
w  temże mieście r. 1519: Aliguot Epistolae Dioini Eusebii H ieronymi Stri-  
donensis; i Epistoła ad Rusticum  monachum, quae ciiiendi form am  prae- 
scribit, 1518 r. Wyszło takie  w Krakowie 1519 r. Hieronima: De custo- 
dia Yirgini/atis. L  R.

Hieronim Z Pragi, inaczej Jeremim  albo Jarolim Praźski, teolog czeski, 
przyjaciel od lat młodzieńczych i żarliwy zwolennik o kilka lat starszego od 
siebie Jana Husa z Husyńca, urodzony w  Pradze niewiadomego roku, z za 
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możnych rodziców znakomitego szlacheckiego roda, w tej stolioy osiadłego. 
Obdarzony niezwykłą potęgą ducha i zadziwiającą ruchliwością myśli, do
wcipem i wymową, a przytćm ognistego umysłu, pełen żądzy dziatania, 
przewyższał pod tym względem swego przyjaciela i nauczyciela, i nieraz, 
kiedy ton rozpowiadał mu swoje marzenia o przyszłych reformach, do któ
rych sposobił się w cichości, naglił go, aby otwarcie wystąpił do boju z ów - 
czesnem zepsuciem obyczajów; wstrzymywany jednak przez niegn przed- 
wczesnością jawnego wystąpienia, nie mogąo pozostać w kraju nieczynnym, 
przebiegał Europę szukając nauki. A było to właśnie w czasie, gdy skut- 
tkiem zaślubienia Anny Heleny, siostry króla czeskiego Wacława IV, a cór
ki cesarza i króla Karola, przez Ityszarda II, króla angielskiego (1381 r.), 
zawiązały się były stosunki handlowe między Czechiją a Angliją i wielo 
młodzieży zaczęło jeździć na nauki aż do Oxfordu. Między innemi udał się 
tam w tym celu i Hieronim, czy, jak  inni domniemywają się, w orszaku An
ny Heleny tylko do stolicy Anglii, a następnie dopiero do tego sławnego już  
uniwersytetu, zkąd powróciwszy do Pragi przywiózł z sobą niektóre, dotąd 
nieznane traktaty Jana Wiklefa (Vycliffe), które przetłómaozywszy złożył 
Janowi z Husyńca i tym sposobem niejako uzupełnił pisma tego teologa an
gielskiego, od pewnego czasu przez niektóryeh obok systematów różnych 
professorów paryzkich i oxfordzkich wykładane na uniwersytecie pragskim, 
czego dowodem dzieła pozostałe po owoczesnym pisarzu moraliście Toma
szu Sztitnym (ob.). W roku 1398 Hieronim otrzymał stopień bakalaureaU 
nauk wyzwolonych, do pozyskania którego zniewolił go Jan z Husyńca, 
chcąc go przez tym sposobem pozyskaną professurę zatrzymać przy sobie; 
ale Hieronim zamierzył zwiedzić jeszcze i inne uniwersytety. Otrzymawszy 
za wpływem przyjaciela, pozwolenie od uniwersytetu na dwuletnią podróż 
po obcych krajach, udał się najprzód do Niemiec, gdzie przebył czas jakiś 
w uniwersytecie kolońskim i norymbergsnim, oraz w heidelbergskira (po
dług He/ferfa na ty m ostatnim miał być dopiero w r. 140B); następnie przy
był do Paryża i tu od miejscowego uniwersytetu pozyskał godność magistra 
nauk wyzwolonych. Wszędzie jednak niemógł długo bawić z powodu roz- 
krzewiania zdań Wiklefa. Powróciwszy do Pragi zaczął jawniej głosić swo
je przekonania, a gdy mu Jan z Husyńca znowu przedstawił, że jeszcze 
zawcześnie do lego, opuścił po raz drugi ojczyznę 1403 r. i udał się do Pa
lestyny, mianowicie do Jerozolimy, głosząc wszędzie po drodze swoje 
uwielbienie dla angielskiego reformatora. W  r. 1407 przybywszy powtór
nie do ojczystego miasta, wystąpił z całą jawnością w obronie swych prze
konań; a że pisma Wiklefa przez uniwersytet pragski były stanowczo potę
pione (1403 r.), Hieronim celem usprawiedliwienia się, wezwany był 1410 
roku do Budy na dwór Zygmunta, króla węgierskiego i tu przez arcybisku
pa ostrzyhomskiego osadzony w więzienia, z którego po czternastu dniach 
uwolniony, wstąpił na uniwersytet w Wiednia, gdzie powtórnie był uwię
ziony przez inkwizytora kacerzy Jędrzeja z Grillenherga i przed sąd ko
ścielny stawiony, wraz z wielu innymi o kacerstwo obwinionymi. Dowie
dziawszy się o tein kapituła uniwersytetu progskiego, wystosowała protest 
przeciwko takiemu postąpieniu sobie z jednym ze swoich członków', tak zna
komitemu mężowi, a opatrzywszy takowy podpisem rektora i prawie wszy
stkich dostojników uniwersyteckich, wysłała do uniwersytetu i magistratu 
wiedeńskiego, wraz z podziękowaniem dla Jędrzeja z Grillenberga za dobre 
obchodzenie się z uwięzionym i z prośbą, aby nie dawał ucha na podszepty
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ludzi, czyhających na cześć i życie jego. Tymczasem mimo to, widząc 
Hieronim zły obrót swej sprawy, zbiegł z więzienia i przybył na pewien 
czas do Morawii, gdzie wydał usprawiedliwienie swojej ucieczki, oświad
czając, że tego środka użył nie przeciwko prawu a tylko przeciw przemocy, 
gwałtowi, jakiego dopuszczono się względem jego osoby. Inkwizytor ze 
zwykłą w  takich razach uroczystością, przybił na drzwiach kościoła świę- 
tfcgo Szczepana nakaz stawienia się przed nim w ciągu dni ośmiu i uspra
wiedliwienia się z ucieczki, czego gdy Hieronim nie dopełnił, ogłosił go za 
kacerza uległego wielkiej klątwie, a wszystkich wiernych wezwał, aby Hie
ronima unikali, biskupów zaś, aby wyrok fen we wszystkich kościołach 
obwołali; nakoniec akt, opisujący sprawę tę szczegółowo, przesłany został 
arcybiskupowi ostrzyhomskiemu i wszystkim innym biskupom, oraz arcybi- 
skupowi'pragsk,-emu i biskupowi krakowskiemu, którzy obadwaj w swoich 
dyjecezyjach takąż klątwę rzucili na Hieronima. Przedtem jeszcze (1408 r.), 
gdy Jan z Husyńca widząc szkodliwe dla oświaty swego narodu skutki 
z przywłaszczenia sobie przez Niemców przewagi nad krajowcami na uni
wersytecie, jakoby na zasadzie ustawy temuż przez Karola IV nadanej, 
% stanowiącej cztery zbiorowe głosy w obradach kapituły uniwersyteckiej, 
w których Czesi mieli tylko jeden głos i przez to zawsze byli w mniejszości, 
cnoć liczebnie stanowili większość, i tym sposobem nic na swoją korzyść 
przeprowadzić nie mogli; postanowił był wyjednać dla ziomków słusznie 
należące się im prawa i zniweczyć zgubne dla kraju .przywileje cudzoziem
ców (czytaj: Pelzel, Lebensgesch. des Konigs Wen%el I I ,  str. 543]. Hiero
nim dzielnie go wspierał w  tych zamiarach, slawając z nim na czele stron
nictwa narodowego, popartego przez Mikołaja z Lobkowic, dowódzcy siły 
zbrojnej i zarządcy górnictwa krajowego, męża mającego zaufanie u króla 
Wacława. Było to pierwsze rzeczywiście publiczne wystąpienie Hieronima, 
w  sprawie narodowości czeskiej i miało miejsce przed samym królem, który 
przyrzekł był opiekę Niemcom przed temi napaściami, a obrońców narodo
wości nazwał kacerzami, grożąc przytem Hieronimowi ognistym stosem. 
Gdy w r. 1419, skutkiem jawnego od niejakiego czasu występowania Jana 
z  Husyńca przeciwko złym obyczajom i róż.iym nadużyciom, zwłaszcza 
przeciw ogłoszeniu przez Papieża Jana XXIII w r. 1411 dwóch buli, wzy
wających na wojnę* krzyżowy przeciwko Władysławowi (ŁadysławowiJ, 
królowi neapolitańskiemu, opinija publiczna rozpadła się na dwa stronnic
twa, walczące z  sobą za pomocą dysuuty, Hieronim chętnie wziął udział 
W jednej z takich dysput, na którą Jan Hus wezwał był wszystkich swych 
przeciwników do auli uniwersyteckiej, przez obwieszczenie pnprzybijane na 
drzwiach kościelnych. Tu Hieronim po mowie swego przyjaciela zabrał 
głos, w którym bronił zdań jego „pełnemi zapału wyrazy,” a „słowa jego 
jak potok ognistej lawy obracały w popiół argumenta przeciwników;” ducho- 
wieiistwo wezwało Hieronima wraz z Husem do sali uniwersyteckiej i przez 
nsta rektora Marka z Hradca upraszało, aby zaniechali występowania prze
ciwko odpustom i uspokoili umysły, rozumiejąc, że oni są rzeczywistymi 
przywódzcami ludu. Na co Hieronim odpowiedział, że nierad jest wszelkim 
zaburzeniom i że tych nie popiera, a tym mniej nie jest ich podżegaczem. 
Mimo to, stronnictwo antinarodowe zdołało i tego razu przeciągnąć na swo
j ą  stronę c:ągle wahającego się króla Wacława; Hieronim wraz z Husem 
skazani zostali na wygnanie ze stolicy, czy nawet z kraju. Gdy tak więc 
„eden musiał szukać opieki u pana na Ousti, w jego zamku Kozihradzkim.



gdzie później założono sławne w dziejach czeskich miasto Tabor, lub a in
nych magnatów; Hieronim korzystając z wezwania króla polskiego Wła
dysława Jagiełły 1 Witolda, księcia litewskiego, opuścił kraj w r. 1413 
i podróżował po Polsce i Litwie, gdzie szerzył zasady, kiełkujące już 
w Czechach, nic nie bacząc na prześladowania, jakich doświadczał na każ
dym niemal miejscu. W Krakowie bawił na dworze samego Lróla, gdzie 
jego śmiałość, powaga, uprzejmość w pożyciu, wszechstronna nauka 
i ogromny zasób wiadomości, nabytych w licznych podróżach, zjednały mu 
wzięcie, ale zarazem stały się powodem zaciętych sporów i groźnego wy
stąpienia duchowieństwa, które w swej juryzdykcyi nie mogło ścierpieć tak 
zatwardziałego kacerza, lem więcej, że oprócz swych religijnych idei obja
wiał atwe zdanie co do organizacyi uniwersyteckiej, względem której wła
śnie był powotany przez Władysława, który go wielce poważał i silnie 
wstawiał się za nim na koncylijum konstancyjeńskiem. Albrecht, biskup 
krakowski, tak o nim pisał do Wacława, patryjarchy antyjocheńskiego: 
„Przybył tu osobiście Hieronim z Pragi. Pierwszego dnia pokazał się z bro
dą a nazajutrz bez brody, w czerwonej sukni futrem obłożonej, świetnie 
wystąpił przed królem, kroluwą i przedniejszemi panami. W niewielu 
dniach jak tu bawił, takie sprawił w duchowieństw ie i między ludem zamię- 
szanie, jakiego w tej dyjecezyi za ludzkiej pamięci nie było. Ziemia na
sza do przyjęcia jego nauki i wydania owocu płonną mu się wydala dla te
go, że lud prosty nie był w s tan ie  pojąć dogmatów takiego filozofa; a je 
szcze mniej ziemie litewskie i ruskie” i t. d. Wtedy wzajemne współ
czucie Polaków i Czechów dobiogło najwyższego stopnia. Nie jeden Czech 
szukał szczęścia nad Wisłą lub zbrejno siawał w szeregach polskich prze
ciwko niemieckim Krzyżakom; nawzajem Polacy tłumnie biegli do uniwer
sytetu pragskiego; polubiono język czeski na dworze Jagiełły, zaczęto go 
nawet używać w przedmiotach naukowych, stał się modnym, jak później 
francuzki; pojęcia religijne zaczęły się zmieniać, mianowicie w  wyższych 
warstwach społeczeństwa polskiego. Kiedy Jana z Ilusyńca oskarżać za
częto w kraju o rozkrzewianie kacerstwa, Hieronim pomagał mu w obro
nie i nie odstępował go, tak i teraz, kiedy ten jego przyjaciel uwięzionym 
został za swem przybyciem do Konstancyi, postanowił był połączyć się 
z nim i bronić go swoją wymową. Nic nie pomogło, widoczne niebezpie
czeństwo takiego postąpienia i przedstawienia jego stronników, którzy usi
łowali go powstrzymać od tego kroku na podstawie listu Jana z Husyńca. 
pisanego do nieli z więzienia, w którym zaklinał wszystkich swych stronni
ków, aby żaden z nich nie ważyt się przybywać do Konstancyi. Hieronim 
głuchy na te prośby, słuchając jedynie tylko głosu swego serca, aby odwie
dzić więźnia, przebrany przedarł się przez Niemcy i zatrzymał się dopiero 
w niedalekiem od Konstancyi miasteczku Veberlingen (na początku Kwiet
nia 1415 r.), z którego zażądał od cesarza Zygmunta i zgromadzonego kon
cylijum listu żelaznego, zapewniającego mu rzeczywiste bezpieczeństwo 
jego osoby, oświadczając, że tylko w takim razie stanie przed niem i odpo
wie na wszelkie zarzuty, Husowi, jemu i całemu narodowi czeskiemu po
czynione. Zygmunt jednak odmówił, nie chcąc się narazić raz drugi na 
pogwałcenie danego słowa; koncylijum zaś oświadczyło gotowość dania żą
danej rękojmi bezpieczeństwa, ale tylko na przyjazd do Konstancyi. W  ta
kim sianie rzeczy Hieronim wszedł tajemnie do miasta i dawszy się poznać 
panom z Cblurai i z Duby, mimo ich nalegań, aby opuścił miasto, przy icb
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zapewne pomocy, przybił no drzwiach ratusza, kościoła katedralnego i in
nych kilku obwieszczenie w języku łacińskim, czeskim i niemieckim, jako 
przybył z zamiarem usprawiedliwienia siebie i swych ziomków w obliozu 
koncylijum, że jednnk dopełnić tego nie może mając sobie odmuwionein za
pewnienie bezpieczeństwa osoby; pocz.em oddalił się do pobliskiej wioski, 
gdzie czas jakiś oczekiwał spodziewanej odpowiedzi. Gdy atoli i tym środ
kiem nie osiągnął zamierzonego celu, udał się w drogę z powrotem do oj
czyzny, opatrzony świadectwem swycn ziomkow i stronników, bawiących 
tu od przyjazdu Jana z Husyńca, że zrobił wszystko co można było w jego 
położeniu, aby uzyskać wolność zaniesienia publicznej obrony. Przybywszy 
do górnego Falcu, do miasta Hirszawy ( Hirschau)  na nocleg, wdał się tam 
w dysputę z kilkoma duchownymi, w której wyraziwszy się niekorzystnie
0 obradującem w Konstancyi koncylijum, jako burzyciel i oszczerca przez 
magistrat został ujęty i oddany w ręce falcgrafa sulcbachskiego, który po
znawszy w nim ściganego listem gończym, przez koncylijum wydanym, ka
zał go okuć i odstawić do Konsfancyi, gdzie osadzony został w ciężkiem 
więzieniu (27 Kwietnia), a na rozkaz osobisty biskupa rygskiego, obciążo
ny kajdanami przez szyję na krzyz i do słupa przykuty łańcuchem. Tu Hie
ronim spotkał się z dawną nienawiścią względem siebie, kanclerza uniwer- 
syfetu francuzkiego sławnego Gersona, który nie zaniedbał przypominać je 
go pobyt w Paryżu i głoszone tam przez niego kaccrskie nauki. Dowie
dziawszy się o tem Czesi, do najwyższego stopnia oburzeni nastąpioną już 
śmiercią wielbionego swego kaznodziei, zjechali się na sejm; ten wybrał 
E pomiędzy siebie sześćdziesięciu najznakomitszych mężów, poleeająo im, 
aby stanęli w obronie pokrzywdzonego narodu. W ybrańcy ci napisali pe
łen cierpkich wyrzutów list do koncylijum, w którym między innemi wyrze
kli: „To jedno (śmierć Husa) jużby dosyć było na hańbę naszą, naszego 
królestwa i mnrgrabstwa morawskiego, ale wy na tem nie mieliście dosyć. 
Bo oto uczciwego magistra Hieronima z Pragi, męża wielkiej wymowy
1 zacności, magistra siedmiu wydzielów, miłośnika mądrości tak uczonego, 
nie widziawszy go nawet, nie przesłuchawszy i nic przekonawszy, na je 
dno zdradzieckie i kłamliwe oskarżenie, bez miłosierdzia wszelkiego i wy
rozumiałości pojmaliście, do więzienia wsadzili, tam okrutnie go męczycie 
i zapewne już jak Husa okrutną śmiercią możeście zamordowali. Zaiste, 
takie okrutne i nadzwyczaj szkodliwe zarzuty bez żadnej naszej winy, nam 
i królestwu naszemu i margrabstw'u uczynione, tak długo znosić musimy 
Ale krzywdy te PanA Boga (do ktorego należy pomsta, który hojnie odpłaca 
tym, co grzeszą pychą) teraz oddajemy. To też jako rozkazano, bronić bę
dziemy naszych kaznodziejów nabożnych, pokornych a stałych, aż do prze
lania za nich krwi naszej, niczego się nie obawiając, coby ludzie na nas 
wymyślili.” Większość soboru uznała nicmożebność zejścia z obranej raz 
drogi; wszelkiemi sposobami usiłowano zmusić Hieronima, jak poprzednio 
jego przyjaciela i nauczyciela, do odwołania zdań swoich. Wszystkie jednak 
zabiegi rozbiły się o up« więźnia. W 14-cie dni po spaleniu Jana z Husyńca 
stawiono przed sąd Hieronima. W  107 artykułach, składających na n:ego 
zaniesioną skargę, przejrzano cały bieg jego życia, ale z jednej tylko strony, 
mianowicie: że za młodu był w Anglii, tam napoiwszy się jadem nauk Wiklefa, 
przyniósł z tamtąd i rozszerzać począł w Czechach pisma jego, że je  ogłaszał 
za najdoskonalsze przed wszystkimi uczonymi gdzie tylko mógł; że wizeru
nek Wiklefa w domu usiebie zawiesił między najznakomitszymi mężami; że ka-
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cerskiemi pismami zaraził Czechiję i Morawiję, chodził do sąsiednich krain 
i tam je  roznosił; że należał do zaburzeń w Pradze 1402 i 14(4 r . ; że gwał
tem w kościele Karmelitów wyrzucił i podeptał relikwije świętych, a z mni
chami najgorzej się obszedł; że powstawał przeciw czci obrazów, nazywając 
to bałwochwalstwem; że pisał paszkwile na papieża i na arcybiskupa prag- 
skiego i sam je  po Pradze roznosił i w głos czytBł, pndbuirijąc ziomków 
swych do prześladowania duchownych; że kacerzowi Husowi pomagał we 
wszystkiem, radził, bronił i był jego przyjacielem, a tak szedł wbrew Ko
ściołowi rzymskiemu. Hieronim upornie trwał przy swojćm i bronił nauki 
Jana z Husyńca postanowiono tedy obostrzyć jego więzienie. Nękany 
głodem, pragnieniem, zmuszony do oddychania powietrzem przepelnionem 
zabójczemi wyziewami, okryty ranami, że aż mu ciało u nóg odpadać zaczy
nało, nakłaniany nareszcie przez swoich stronników, Hieronim uległ w koń
cu pod cierpieniem ciała i uznał wyrok wydany na Wiklefa i swego przy
jaciela za sprawiedliwy, a 39 artykułów' nauki jego za kacerskie. Za
parcie to całego swego życia podpisał Hieronim w stanie największego wy
cieńczenia, tak, że go przynieść musiano do kościoła (dnia 11 W rześnia); 
w dwanaście zaś dni powtórzył takow-e na walnem posiedzeniu koncylijum. 
Nie uwolniono go jednak, tylko więzienie złagodzono. Z powrotem do 
zdrowia odzyskał dawniejszą zuchwałość i odwagę. Tymczasem osobiście nie
przyjaciele Husa, nienasyceni jego śmiercią, całą swroją nienawiść przenieśli 
na Hieronima. Szczepan (Stefan) Polecz, niedawno jeszcze zwolennik zasad 
Wiklefowych i przyjaciel Husa, i Michał z Brodu zwany de Causis, nie 
przestawali i podburzać przeciw Hieronimowi zgromadzonych na koncylijum, 
utrzymując, żc odwołanie jego nie jest szczerem, że jak  w yjdzie z więzienia 
znowu rozpocznie głosić swoje zasady w Czechach, gdzie ma tylu stronni
ków. Zapędzili się naw'et tak daleko, że domagali się, aby i króla Wacła
wa i kilku kardynałów pociągnąć do odpowiedzialności za łagodne obcho
dzenie się z Husem i Hieronimem, czćrn do rozkrzewienia ich nauki 
w  Czechach najwięcej się przyczynili. Nadto i kanclerz Gerson z kilkoma 
innymi domagali się ściślejszego prowadzenia całego procesu przeciwko 
Hieronimowi; przeciwnie ziomkowie jego przyjaźni żądali, aby poprzestano 
na jego odwołaniu i wypuszczono na wolność. Spółcześni piazą, żc razu 
jednego zdało się Hieronimowi we śnie jakoby ujrzał Husa, k tóryż  boleścią 
spozierał na niego i wyrzucał mu, że go się zaparł. Hieronim porwał się 
ze snu i zawołał: „Janie! przebacz, Przyjdę wnet do ciebie.” Gdy dnia 
26 Maja 14(6  r. za wpływem Palecza i Causrsa przywołano go, aby pow or
nie wyraźne uczynił odwołanie, wyrzekł między innemi te słowa: „Prze
kleństwo na was Niemcy, bo prześladujecie Husa i mnie za to, żeśmy was 
wypędzili z Pragi. Płomienie które mnie pochłoną, palić będą wasze su
mienie. Spalicie ciało moje, mojej duszy nieśmiertelnej spalić nie potraficie.” 
Bronił następnie, nauki Wiklefa i Jana z Husyńca i siebie samego. Mowa 
jego trwrnła przeszło dwie godziny, w której rozwinął całą swoją potęgę d u 
cha. Poggio Bracciolini, sekretarz papiezki, naoczny świadek całej tej 
sprawy, pisze: , ,Kiedym powrócił do Konstanoyi, w kilka dni potem zaczęto 
sądzić sprawę Hieronima, ogłoszonego za kacerza. Postanowiłem opisać ci 
cały jej bieg, już to dla ważności rzeczy, jako też z powodu wymowy tego czło
wieka i jego nauki. Przyznaję się szczerze, żem nigdy nikogo dotąd nie 
słyszał, któryby mówiąc za sobą, zwłaszcza, że tu chodziło o jego głowę, 
zbliżył się bardziej do wymowy starożytnych mówców, tyle przez nas wiel



828 Hieronim z Pragi

bionych. Nie można było wyjść z podziwieaia, kiedy się słyszało jakiomi 
słowy, jaK potężną wymową, jak gruntownemi wywodami, jak wypogodzo- 
nem czołem, jak spokojną twarzą, jak całą postawą pełną godności, z jaką 
pewnością siebie odpowiadał przeciwnikom i jak przeważnie rzecz całą za
kończył. Mimowolna boleść uciska serce na myśl, że tak wielki rozum, tak 
silna intelligencyja ku herezyi się rzuciła, jeżeli to jest prawdą, co mu za
rzucają. Do mnie nie należy sąd o tej rzeczy, powtarzam co mędrsi ode- 
mnie zawyrokowali. Nie myśl, że ci obyczajem mówców wyliczać będę 
wszystkie okoliczności tej sprawy, boby to była długa i wielu dni praca ; 
rozpowiem ci tylko co najważniejszem mi się wydawało, abyś człowieka 
j naukę jego bliżej mógł poznać. Gdy wiele dowodów przeciwko owemu 
Hieronimowi zebrano, które go o jawne kacerstwo obwiniały, gdy zdanie 
to coraz silniej u wszystkich przemagało, postanowiono, aby publicznie na 
każdy w szczególności zarzut odpowiadał. Stanąwrszy tedy przed sądem 
i odebrawszy rozkaz odpowiadania, długo się wzbraniał, twierdząc, że wprzód 
powinien sam rzecz swoją wyłożyć, a nie na potworze nieprzyjaciół odpo
wiadać. Prosił wdęc, aby sędziowie raczyli go wprzód wysłuchać, a potem 
dopiero, aby roztrząsali poczynione mu zarzuty. Lecz kiedy tak słusznego 
domagania się mu odmówiono, stanąwszy między zgromadzonymi, zawołał: 
„Przez Bóg żywy, cóż to za niesprawiedliwość! Trzymaliście mnie przez 
trzysta czterdzieści dni w rozmaitych więzieniach, pełnych plugastwa, oku
tego w' kajdany, głód, pragnienie i okrutne męki cierpiącego; wysłuchaliście 
cierpliwie a nawet chętnie nieprzyjaciół i oszczerców moich, a mnie jednej 
chwili nie chcecie użyczyć do usprawiedliwienia się przed wami? Uwie
rzyliście tamtym, kiedy wam dowodzili i wmawiali żem heretyk, wróg wia
ry, prześladowca duchowieństwa, a mnie bronić się zabraniacie! Osądziliście 
mnie u siebie w sercu za bezbożnika wprzódy, nim mogliście poznać kio 
i jakim jestem. Wszakżeż ludźmi jesteście niebogami, śmiertelnymi a nie 
wiecznotrwałymi; wszakże upaść, zbłądzić możecie, wszakże was omamić, 
oszukać i podejść można. Nazywacie się pochodniami ludzkości, opatrzny
mi rządcami świata, patrzcież tedy, abyście nie porywczo, nie lekkomyślnie 
czynili; abyście nie zgrzeszyli przeciwko sprawiedliwości. Liehy je 
stem człowiek i chociaż tu idzie o moje życie, nie przemawiam za sobą, bo 
wiem, że umrzeć zawsze muszę; ale ostrzegam was, że niegodziwością bę
dzie, jeżeli mądrość tylu mężów postanowi o mnie przeciwko słuszności, że 
taki wyrok nie przez skntek na mnie, lecz przez zły przykład strasznie wam 
w przyszłości zaszkodzi.” Tak mówił chociaż mu nieraz szemranie i zgiełk 
mowę przerywały. Mimo to rozkazano, aby najprzód odpowiadał na 
uczynione sobie zarzuty, a potem dopiero mówił, co mu się do własnej obro
ny najpożyteczniejszem wydawać będzie. Przeczytano tedy wszystkie po 
szczególe pnnkla oskarżenia i zeznania świadków', a w końcu zapytano, co 
ma na to do odpowiedzenia. Roztropnie na wszystko odpowiadał; bronił się. 
Utrzymywał stale, że oskarżenia na niego wymierzone są fałszywe, a winy 
przypi-iywmne mu przez nieprzyjaciół wymyślone. Następnego dnia (26 
Maja) wspomniawszy Sokratesa niesłusznie od współobywateli potępionego, 
a mimo to, chociaż miał do ocalenia się sposobność, statecznie śmierci ocze
kującego, i wymieniwszy wielu innych starożytnych filozofów, niesprawie
dliwie na śmierć osądzonych, przeszedł do przykładów z dziejów biblijnych. 
Wymienił najprzód M ijżesza, wybawiciela ludu i prawodawcę, tak często 
od swoich spotwarzanego; potem Izajasza,. Daniela i innych proroków, któ
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rzy śmierć najniesprawiedliwszą znaleźli, i doszedł aż do 'Jsna Chrzciciela 
i samego Chrystusa Pana, powtarzając jak obauwaj na skutek fałszywego 
świadectwa śmierć ponieśli. Nie zapomniał o S-tym Szczepanie, niewinnie 
przez zgromadzenie kapłanów ukamienowanym; o Apostołach, którzy pra
wie wszyscy na śmierć skazani zostali jako wichrzyciele pokoju, zwodzicie- 
le ludu, natrząsający się z władzy boskiej i ludzkiej, chociaż cały świat wie, 
że to byli ludzie pełni dobroci, łagodności i miłości. Zostawiono mu potem 
dwa dni do namysłu i odwołania. Wielu uczonych mężów odwiedzało go 
i namawiało do odstąpienia od swego zdania; sam nawet kardynał florenc
ki, Franciszek Zarabella, osobiście z nim rozmawiał, usiłując go na dobrą 
sprowadzić drogę. Z pogodne in czołem i wesołą twarzą szedł on na śmierć 
nie lękając się ani ognia, ani mąk strasznych. Nigdy żaden stoik nie 
umarł tak mężnie i spokojnie jak Hieronim. Kiedj przyszedł na plac 
każni sam się rozebrał, potem upadłszy na kolana pocałował słup, do które
go przywiązano go później mokremi powrozami i łańcuchem. Obłożono go 
następnie drzewem i słomą aż po piersi. Skoro buchnął płomień, zaczął on 
śpiewać psalmy. Dowiódł zaś potęgi swego ducha nadewszystko tem, że 
gdy kat zamierzał z tyłu stos podpalić, zawołał na niego: „Przystąp tu i za
pal przed memi oczami; gdybym się obawiał płomieni, niebylbym tutaj 
przyszedł.” Tak ów mąż niczem nie ulękniony spłonął na stosie, dnia 30 
Maja 1416 r. w niespełna jedenaście miesięcy po Janie z Ilusyńca, na tern 
samem miejscu, uznany na 21 walnem posiedzeniu koncylijum konstancyjeń- 
skiego za kacerza, nad którym wszyscy się prawie litowali, on sam tylko nie 
ulitował się nad sobą, pisze naoczny świadek Dytrych Frey. Starannie ze
brane popioły, wrzucono w nurty Renu, aby zwolennicy jego nie zebrali ta
kowych na pamiątkę. Z piśmienniczych prae Hieronima doszedł do naszych 
czasów tylko przekład niektórych pism W iklefa, dokonany przy pomocy Ja
na Husa, 1402 r. (Rękopis w Bib!. Hisloryjogr. Boczka). Niektórzy pisarze 
jak u nas Wiśniewski, mylnie Hieronima nazywają Faullischem; gdyż Miko
łaj Faulfisch zupełnie inną był osobą, co dostatecznie dowiódł Fr. Palacki 
(p. str. 41, 192; Objaśnień str. 245). Podobnież nie zdaje się być prawdą,
0 czem mówi Adr. Krzyżanowski ( Dauma Polska), że Hieronim z Pragi 
bawił w Krakowie między r  13 >4 a 1400, gdyż historycy czescy dotąd wy
raźnie wskazują rok 1413; być jednak może, że tego roku był po raz drugi. 
Przeciwnie jest rzeczą pewną, że na Litwie (Żmudzi) podróżował on sam, 
a nze inny Hieronim, jak pisze tenże w powyższem dziele. W  języku na- 
szyim o Hieronimie z Pragi obszerniej doczytać się można w pracy M. Gli
szczyńskiego, H us i H usyci (Warszawa, 1850), i w szacownem acz niedo- 
kładnem dziele F.d. Chojeckiego, wyszłem w Berlinie 1847 r. pod tytułem: 
Czechija i Czechmoie, oraz w Ddwutygodniku krakowskim  z r. 1844, 
(tom 1), w  artykule księdza Bogucickiego, z wielką znajomością rzeczy
1 z bezstronnością napisanym. Z  licznych dzieł w języku czeskim; 
traktujących o tym mężu, wyłącznie lub w związku z innymi, jak z Janem 
z Husyńca, od którego istotnie trudno go oddzielać, oprócz prac hi
storycznych takich, jak Palackiego {D zieje narodu czeskiego, tom3-ci oz. 1), 
Tomka ( Dzieje uniwersytetu pragskiegoj i innych, należy wymienić: M islr 
Ja n  H us aneb Początkowe cerkewniho Rozdwojeni w Czechach, napisał J. A. 
baron Helfcrt, (Praga, 1857, ze stanowiska rzymskokatolickiego); szereg 
artykułów pod tyt.: H us, Jeronym  a Jakoubek, drukowanych w piśmie W es- 
na  za r. 1851 (Nr. 51— 72 i 116— 127), jak się zdaje przez Lwa hr. Thuna
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(w tymże samym dnctm co powyższe); O bszyrny żyicotopis M istra Jana  
z  H usińea wubec H us nazwaneho, przez J. W. Somnibra (Praga, 1850), 
i wielu innych, napisanych ze stanowiska przeciwnego powyższym. W  ję 
zyku łacińskim znajduje się wiadomość o Hieronimie w Magnum oecume- 
nicum  Constantiense Concilium . (tom IV, str. 520); Narratio de Mag. 
Hieronymo Pragensi. etc. Historia et M onumenta Jo. M us ati/ue Hieronymi 
Pragensis, (Norimb., 1715, tom II, str. 522);  W  niemieckim zaś: Leben 
des H ieronym us von Prag., p. J. F. W . Fischer, (Lipsk, 1802); Hierony- 
m us von Prag, p. L. Heller, (Lubeka, 1835); H us und  Hieronymus, 
Studium p. J. M. Helferta, (Praga, 1853 r.). Ad. N.

Hieronim, arcybiskup kreteński, z wyspy Krety, legat Piusa II w Pol
sce. Wielki gorączka, nie przebierał w  środkach, zasadami, moralnością 
się nie odznaczał. Mianowany legatem jeszcze w  r. 1160 da załatwienia 
sporów pomiędzy koroną polską a Krzyżakami. Ale król Kazimierz Jagiel
lończyk wymawiał się wtedy od pośrednictwa papiezkiego, bo Pius I ł  sprzy
jał więcej Krzyżakom. Król tłómaczył się, że przyjął już  pośrednictwo A l-  
brychta, arcyksięcia austryjackiego i że innego niepotrzebował. Papież nie 
zrażając się tem, wryprawił jednak Hieronima do Polski. Zatrzymał się ar
cybiskup cały rok prawie w Niemczech i godził tam cesarza Fryderykfi 
z Maciejem, królem węgierskim, namawiał książąt i elektorów Rzeszy, aże
by posłuszni byli cesarzowi. Król niechciał posłać nawet Hieronimowi po
zwolenia na przyjazd do Polski „że dzierżał stronę mistrza pruskiego” (Biel
ski). Tymczasem rozwinęła się nowa gorąca sprawa o biskupstwo krakow
skie, na które papież wbrew woli króla wsadził Jakóba z Sienna. Hiero
nim musiał koniecznie jechać do Polski dla trzech spraw, do załatwienia spo
ru o biskupstwo krakowskie, dla pojednania króla z Krzyżakami i dla za
warcia przymierza mocarstw chrześcijańskich przeciwko Turkom. Król 
sejmował w Piotrkowie na ś. Marcin 1462 r. kiedy, pod koniec to już było 
sejmu, nadjechał legat. Panowie wszyscy przeciw niemu wyjechali za mia
sto. „Nazajutrz, opowiada Bielski, do rady przyprowadzon, gdzie uczynił 
rzecz piękną do króla, zewiącgo antem urale  (przedmurzem), abo basztą jaką 
i szczytem od pogan, Tatarów i Turków i aby przeciw im z innemi pany 
chrześcijańskimi wojnę podniósł namawiając, a z Krzyżaki do zgody go 
wiodąc, drugie rzeczy do prywatnej rozmowy sobie z nim zachował. Gdy 
tedy było nazajutrz, zawarł się z królem na pokoju, gdzie nikt inszy nie 
był oprócz arcybiskupa gnieźnieńskiego, który królowi tłómaczył. Tam gdy 
przyszło do Sienieńskiego, chciał to koniecznie mieć po królu legat, aby 
mu biskupstwo Krakowskie dał, powiadając że to już być inaczej nie może, 
ponieważ papież mu je  dał. O co rozgniewał się król tak bardzo, że lega
towi powiedział: iż wolałbym królestwo polskie pierwej stracić, a niżbym to 
miał uczynić. A legat też odpowiedział: iż lepiejby trojgu królestwu ra
zem zginąć, a niżby papiezkie słowo miało na wstecz iść, bo zatem władza 
jego snadnieby mogła zginąć, przeto z gniewem obadwa rozeszli się precz. 
Trzeciego dnia potem król opłonął, posiał po legata sobie znowu, z którym 
już  układniej a niż pierwej o tym mówił i na tym stanęło, że Sienieński 
mial przyjechać na glejcie do króla na sejm przyszły, który tamże w Piotr
kowie król złożył na dzień 7 Stycznia w roku przyszłym. Kaczym też legat 
zrozumiawszy dobrze króla czegoby chciał po mistrzu pruskim, jechał do Brze
ścia kujawskiego, a ztamtąd przez listy porozumiewał się z nimi z strony 
zgody, a król do Rawy i Gostynina jechał, aby tam posesyją wziął.” W  Sty
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czniu 1463 r. przyjeobnli na sejm Hieronim i Jakób e  Sienna. Pad! biskup 
królowi do nóg, żeby go od biskupstwa nie oddalał. Ale Kazimierz Jagiel
lończyk znowu powtórzył: „wolałbym pierwej królestwo stracić, aniżby kto 
inny nad wolę moją miał mi biskupy dawać. Sienieński musiał więc um a
wiać się z Gruszczyńskim, nominałem królewskim i za pewną pensyję z dóbr 
stołowych zrzekł się biskupstwa. Hieronima król po sejmie kazał odprowa
dzić żołnierzom swym, którzy byli w Prusiech, do Królewca, żeby się z nim 
bliżej porozumiał o pokój (Bielski, wydanie Gałęzowskiego, str. 125— 126) 
K rzyżacy z radością witali legata spodziewając się, że za jego pośredni
ctwem otrzymają korzystny pokój. Lud przygnębiony nędzą ostateczną 
z powodu wojny, uważał Hieronima za anioła pocieszyciela i ze łzami 
w oczach zaklina] go, aby się ulitował nad niedolą kraju, L egat nie taił 
się, chwalił lud za wytrwałość, zachęcał go do wierności Krzyżakom. Pra
wym swoim panom ganił postępowanie Kazimierza i Polski, o których mówił, 
że „są ludzie źli, okrutni, bezbożni a żadnego prawa do Prus nie mają (Biel
ski, str. 127). Obiecywał zresztą wyrobić pokój wieczysty, lub przynaj
mniej rozejm na lat 12, „ażeby się niebożęta jako tymczasem zaś zapomogli 
i na Polaki pokrzepili” (Bielski). W ystępował więc legat wszędzie, przy 
każdej sposobności, jako jaw ny i nienawistny w róg Polski. Uspokoiwszy 
Prusaków, wyjechał legat do Brześcia kujawskiego w towarzystwie trzech 
deputowanych wielkiego mistrza. W  Brześciu miały się stanowczo ułożyć 
warunki, bo i król kommissarzy swoich tam wysyłał. Czas zjazdu wyzna
czony był na d. 1 Maja. Naszych posłów przyjechało siedmiu, to jest trzech 
wojewodów i czterech doktorów. Nadjechali i posłowie od ziem i miast 
pruskich, mianowicie z Gdańska, Torunia i Elbląga. Nasi umiarkowanie 
postępując, że Prusacy byli w klątwie, nie chcieli dra*oić legata, radzili im 
żeby nie wdawali się oddzielnie w układy. Legat obrawszy sobie gospodę 
w klasztorze, wysłał do naszych doktora włoskiego z prośbą, ażeby do nie
go przyszedł Jan Lutek z Brzezia, podkomorzy koronny, biskup kujawski. 
Odpowiedziano doktorowi, że Lutek iść sam nie może, a najlepiej będzie, 
jeżeli doktor w obec wszystkich wyłoży polecenie, jeżeli ma jakiekolwiek 
od legata. Ze sv\ojej strony zaraz posłali dwóch panów z uwiadomieniem, 
że do legata idą. Hieronim dał odpowiedź, że oddzielnie oczekuje Polakówr 
a oddzielnie posłów pruskich. W tedy nasi zawrócili na ratusz. Legat dał 
znać drugi raz, że nie może razem przyjąć Polaków i Prnsaków i że dla te
go woli jechać do Krakowa i czekać tara na króla. Kommissarze polscy za
częli wtedy wyrzucać legatowi, że otrzymał z Rzymu pełnomocnictwo do 
pogodzenia stron, a jawnie trzyma z Krzyżakami; nie mogą mu więc dać li
stu bezpieczeństwa do podróży, która zresztą bez celuby zupełnie była, gdy 
król zapewnie sam zjedzie do Brześcia, lub gdzie blisko dla przyszłej wojny 
z Krzyżakami. Legat sądząc że naszych zastraszy, rzekł, że opuści całkiem 
Polskę i będzie we W rocławiu czekał sposobniejszej pory do układów. Od
woławszy się zaś na kłąlwę przeciw Prusakom, nakazał, ażeby w Brześciu 
pozamykać kościoły dopóki wyklęci tam bawić będą. „W  tym trafiło się, 
mówi Bielski, że od Skalskiego listy przyszły, który pod ten czas Heiligenbeil 
miasteczko wziął i spalił i wiele ziemie Krzyżakom zwojował. Przetoż ry
cerstwo polskie otworzywszy sobie do Kościo»«w śpiewali wszędzie Te De
m u  landamus i kazali dzwonić na złość legatowi. A legat wołał biegając 
by szalony i świadcząc się na króla, iż gw ałt kościołom czyni i zw ierzch
ność papiezką lekce sobie waży, sługom jego despekty czynić kaze. 'P o -
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wiedział mu Ostroróg: panie pośle nie przyjechałeś ty tu do nas jednać, ale 
raczej wadzić, jako to po tobie dobrze znamy i z listów twych wiemy (któ
reśmy na drodze przejęli), coś pisał do pruskiego mistrza, zaczym raczej 
jedź precz. Rozgniewawszy się tedy legat jechał do Krakowa, chcąc je 
szcze co zawichrzyć około biskupstwa krakowskiego: ale do Krakowa nie 
puszczon; przeto jechał do Wrocławia, a ztamtąd do Rzymu, posławszy li
sty do Litwy do króla, w których się skarżył na biskupa kujawskiego, iż 
mu despekty wielkie Polacy czynili w Brześciu z naprawy jego; przeto je 
śliby chciał się zgadzać z mistrzem pruskim, tedy niechajby to było kędy za 
granicą, gdzieby prześpiecznie strona mogła przyjechać (jakoby rzekł w’e 
W rocławiu). A tara że się na ten czas traflło było miłościwe lato, to jest 
na ś. Jan, gdzie było ludzi dosyć i z Prus, upominał ich, aby odstąpili Po
laków, mówiąc przeciwko im co nagorzej, a przystali do Krzyżaków'. Tak
że białogłowy z osobna namawiał, aby męże swe do tego wiodły, żeby do 
nich przystali; a gdyby więc tego uczynić nie chcieli, tedy chciał im dawać 
rozgrzeszenie aby z nimi nie mieszkały, a przez to samo rozwieść się mo
gły. Zkąd znać dobrze jakim  był ten poseł i z panem swym przyjacielem 
Polakom. Posłał potem król do niego Jana Rytwieńskiego, marszałka, z do
ktorem Sadkiem, aby dał rozgrzeszenie Prusakom, którzy te klątwy niewin
nie cierpią tak długo. Odpowiedział, tylko tym dać rozgrzeszenie i to do 
czasu, kiórzy będą pokój stanowić, a tak ze wszystkiego nic nie było. Po
tem w Polsce nigdy nie był ten legat, bo nabrał się był co dosyć od Krzy
żaków, a nic im nie pomogło, i owszem bardziej zawadził.” Król za roz
grzeszenie Prusaków i za przyznanie mu ziemi pomorskiej, chełmińskiej 
i michałowskiej, obiecywał legatowi, że przyjmie go na sędziego polubo
wnego i do reszty  Prus; inaczej będzie miał w podejrzeniu jego wiarę i od
rzuci pośrednictwo. W szystko nie zdało się na nic. Ten doktor Sadek 
Bielskiego, jest to sławny w dziejach naszych prawnik Jakób z Szadka.

Jul. B.
Hieronim od Ś. Hijacynta, zakonu OO. Karmelitów bosych, kaznodzie

ja  kościoła katedralnego krakowskiego, w r. 1641 pierwszy przeor OO. Kar
melitów w W arszawie na Krakowskim Przedmieściu, zostawił w druku na
stępujące dzieła: Mądra Thekuita na pogrzebie Y.ofiey Lanckorońskiey , 
Kraków, 1645 r., in 4-to; Kazanie na pogrzebie M arliany Danilnwiczowey 
Koniecpolskiey w kościele Przectawskim , Kraków, u Andrz-.Piotrkowczyka, 
1646 r., in 4-to; Korona m ałżeńska, kazanie m iane nad katafalkiem  H el- 
żbiety z  Podbereska hrabiny z  Tarnowa, krzepickiej, kłobuckiej, żyzm or
skiej starościny, w  W arszawie, u Piotra Klerta, 1645 r.; YJnta gwiazda  
sphaerze swej oddana, kazanie na pogrzebie Lukreeyi Guldensternowej 
Grzybowskiej, w arszaw skiej, kamienieckiej starościny, Kraków, u Andrz. 
Piotrkowczyka, 1616 r. Po łacinie zaś: Idea Co/lni/uii Charitatiri cum D is- 
sidentibus Thorunii, Anno Domini 1645 indicti Accessit animadoersio in  
Joannem Hiilsem anum  M inistrum  Yitembergensem, cum def ensione satis- 
fa d io n is  ab illo in eodem Colloąuio Charitatino ret/uisilae, et ibi h m. e.vhi-  
bilae. Aulhori R. P. F. Hieronimo a S. Hyacintho, Cracoviae, in ofF Viduae 
et Haered. Andr. Petricovii, 1646 roku, in 4-to; Sermo in Coronatione Ser. 
Ludne/cne Mariae Poloniae et Sueciae Reginae habitus, Kraków, 1646 r.

H ie ro n im  (Bonaparte), król westfalski, najmłodszy z braci Napoleona I, 
urodzony w Ajaccio d. 15 Grudnia 1784 r., uczył się w Juilly i wszedł do 
marynarki francuzkiej. Mianowany 1801 r. porucznikiem fregaty, otrzymał
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dowództwo korwety L ’ćpervier i pod rozkazami generała Leclerc, swego 
szwagra, adał się na wyprawę do San-Domingo. W  Marcu roku następne
go powrócił do Francyi, wioząc depesze o szczęśliwem wylądowaniu 
wojsk. Po krótkim pobycie w Brest, wyruszył do Martyniki, gdzie się do
w iedział o rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich przeciwko Anglii i gdzie 
otrzymał rozkaz krążenia przy brzegach Stanów Zjednoczonych, celem ści
gania kupieckich statków angielskich. Podczas wypoczynku w New-Yorku, 
młody i świetny oficer z serdecznością wszędzie był przyjmowany, zarówno 
jak  w Filadelfii i Baltimore, gdzie poznał miss Paterson, córkę bogatego 
plantatora z okolic tego ostatniego miasta, utalentowaną i czarującą dziewi
cę. Młodzi ludzie niebawem się pokochali. M argrabia de Casa-Irugo, po
seł hiszpański w Stanach Zjednoczonych, wziął na się obowiązek proszenia 
o rękę pięknej Amerykanki dla dziewiętnastoletniego Hieronima. Konsul 
francuzki w Baltimore podpisał się na akcie małżeństwa, a ksiądz Carolł, 
pierwszy biskup katolicki w Stanach Zjednoczonych, pobłogosławił związek 
d. 24 Grudnia 1803 roku. Hieronim spodziewając się zawsze, że zaw arte 
przezeń małżeństwo będzie uznane przez najstsrszego brata, który od nie
dawna godność pierwszego konsula przemienił na tron cesarski, na wiosnę 
1805 roku opuścił wraz z swą młodą żoną Amerykę na statku Erin. Zaba
wiwszy do Maja w Lizbonie, wyjechał następnie do Paryża chcąc się uspra
wiedliwić przed cesarzem. Lecz Napoleon za odebraniem jeszcze pierw 
szej wiadomości o zawartem przez Hioronima małżeństwie, natychmiast 
ogłosić kazał takowe za nieważne, a to z powodu małoletności swego brata, 
który wedle praw winien był mieć pozwolenie opiekuna do zawarcia ślubów 
małżeńskich, a usilne prośby ubóstwiającego swą żonę Hieronima, w niczem 
nie zdołały zmienić postanowienia cesarskiego. Z Lizbony statek Erin roz
winął żagle do Amsterdamu, gdzie Hieronim przyrzekł spotkać się z żoną, 
skoro tylko ułatwi się z bratem. Za przybyciem jednak do Texel, dowie
działa się pani Bonaparte, że najsurowsze wydano wprost z Paryża rozpo
rządzenia przeciw  ukazaniu się jej na lądzie stałym. Erin więc zmuszony 
został do powiezienia do Anglii zajmującej swej podróżnej, która zamie
szkawszy w Camberwell pod Londynem, w dniu 7 Lipca 1805 r. wydała na 
świat syna Hieronima Napoleona Bonaparte, którego syn Hieronim, uro
dzony 1828 r., zrzekłszy się w r. 1853 obywatelstwa amerykańskiego, wstą
pił jako podporucznik do wojsk francuzkich. Nieubłaganą wolą Napoleona 1 
zerwane zostało małżeństwo Hieronima, który długo narzekając na politykę 
brata, spotkał się z nim dopiero w Genui, zkąd wysłany został do deja Al
gieru, w celu traktowania o wydanie 1,500 Genueńczyków znajdujących się 
w  niewoli. Posłannictwo to pożądanym uwieńczone zostało skutkiem. W tym 
czasie mianowany został kapitanem okrętu, a następnie kontradmirałem; lecz 
wkrótce opuścił służbę morską i objął dowództwo korpusu złożonego z Ba- 
warczyków i W irtembergczyków i na czele tegoż korpusu wkroczył do 
Szląska. Dnia 14 Marca 1807 r. otrzymał stopień generała dywizyi. Po 
zawarciu pokoju tylżyckiego zaślubił córkę króla wirtetnbergskiego i przy 
tej sposobności wstąpił na tron świeżo utworzonego królestwa westfalskiego. 
Panowanie jego odznaczało się tworzeniem różnych pożytecznych zakładów, 
do których pomysły czerpał we Francyi. Robił wszystko dobre, co tylko było 
w rac „ności króla podobnego rodzaju, będącego raczej ograniczonym rządz- 
cą prowincyj. Za wybuchem wojny przeciw Rossyi, Napoleon powierzył 
mu dowództwo dywizyi; lecz młody władzca posiadający tylko odwagę żoł—.
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nierza, » ogołocony ze zdolności, a nadewszystko roztropności koniecznej 
generałowi, dał się podejść pod Smoleńskiem. Poniesiona klęska do tego 
stopnia oburzyła Napoleona, ze natychmiast odebrał Hieronimowi dowódz
two wojska i odesłał go do Kasselu. W  r. 1813, gdy powszechna powstała 
przeciw  Napoleonowi koalicyia, Hieronim zmuszony został do ustąpienia 
z  tronu. Upadek ten jednak w niczem nie wpłynął na domowe jego z żoną 
pożycie, od kiórej był zarówno kochany jak i poważany od teścia. W  ro
ku 1814 udał się w raz z żoną do królestwa wirfembeigskiego, a następnie 
przeniósł się do Tryjestu. Za Siu Dni pośpieszy] do Francyi i zajął krzesło 
w  izbie parów jako książę krwi. W  kampanii 1815 r. jako generał godnie 
odpowiedział położonemu weń zaufaniu cesarza i aż do ostatniej chwili do
trw ał na polu bitwy. Po klęsce pod W aterllo powtórnie udał się do teścia, 
który w r. 1816 nadał mu tytuł księcia Monffort. W  r. 1835 utracił żonę, 
Katarzynę wirfembergską, z którą miał dwoje dzieci: Matijldę Letycgję W il
helminę, urodzoną dnia 17 Maja 1820 roku, zaślubioną 1841 roku Anatolo
wi Demidow i Napoleona Józefa  Karola Paw!a, urodzonego d. 9 W rześnia 
1822 r., który zajmuje krzesło w senacie francuzkim, jako książę krwi i ma 
stopień generała dywizyi. Książe Hieronim Bonaparte robił starania u rzą
du Ludwika Filipa o przyznanie mu praw obywatela francuzkiego, lecz 
przed ukończeniem jeszcze tych rokowań, rewotucyja łutowa zniosła odrszu 
ciążący na całej rodzinie Bonapartów od 1815 r. wyrok wygnania. P ierw - 
szym z czynów Ludwika Napoleona, jako prezydenta rzeczypospolitej fran
cuzkiej, było wyniesienie swego stryja Hieronima do godności marszałksi 
Francyi. W krótce potem mianowany został gubernatorem hotelu inwalidów. 
Po zairachu stanu d. 2 Grudnia powołany na prezesa w senacie. Obowiąz
ki te jednak opuścił, jako niezgodne z przyznanym mu przez konstytucyję 
nowego cesarstwa tytułem księcia francuzkiego. Na politykę tak zewnę
trzną jak i wewnętrzną najmniejszego nie miał wpływu. Do samej śmierci 
zachował czerstwość, a nawet nie posiwiał. Umarł 1860 roku, pochowany 
U Inwalidów w Paryżu.

- Hiercnimici, nibo pustelnicy ś. Hieronima (ob.), tak nazwani ponieważ 
chcieli naśladować żywot, jaki ten święty prowadził w Betłeem. Statula ich 
były wyczerpnięfe z pism ś. Hieronima, trzymali się zaś reguły ś. Augusty
na. Kilku uczniów błogosławionego Tomasza z Syenny, zakonnika trzeciej 
reguły ś. Franciszka: Vasco Portugalczyk, z Piotrem Ferdynandem Pecha, 
Hiszpanem, założyli około r. 1370 zakon Hieronimitów, zatwierdzony 1373 r. 
przez Grzegorza XI papieża, który przepisał dla nich habit sukienny biały, 
szkapierz brunatny, mały kaptur i płaszcz tegoż koloru. Zakon ten szybko 
rozszerzył się w Hiszpanii, Portugalii i 'Włoszech. Iłieronimici kastylijscy 
posiadali czas niejaki znaczenie: ich klasztory służyły za przytułek dla Hi
szpanów, chroniących się przed gniewem Piotra .Okrutnego. W XV wieku 
opactwo Łupano było najsławniejszem, tu się odbywnły zgromadzenia ge - 
nerałne. Benedykt X III papież wyjął ich z pod juryzdykcyi biskupów. 
W  opactwie ś. Justa u.Hieronimitów obrał po abdykncyi mieszkanie Karol V 
cesarz; Filip II  założył dla nich i bogato uposażył klasztor ś. W awrzyńca przy 
królewskim zamku Escurial. Później ten zakon przeszedł do Ameryki, gdzie 
przez pewien czas miał sobie powierzony nawet zarząd polityczny. Lupus 
albo Lopcz z Olmedo, Hiszpan, założył około r. 1124, zatwierdzony 1126' r. 
przez papieża Marcina V zakon, Hieronimitów ściślejszej reguły, zwany de 
Obsereanlia albo de Lombardia, gdyż najwięcej we W łoszech się upowsze-
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chnił. Zakonnikom wzbronioną została wszelka nauka, jako wiodąca do 
pychy. Nie wolno im Dyło nigdy jeść mięsa, a pościli od dnia ś. Hieronima 
do W ielkiej Nocy. Kobiety nie mogły wenodzić do ich kościoła. Przy koń
cu XIV wieku, Piotr z Pizy Gambacorti zaprowadził na górze Montebello 
w Umbryi zakon pastelników ś. Hieronima bardzo ostrej w początkach re
guły, która wszakże później złagodzoną została. Pierwotnie, jak  podanie 
głosi, składali go rozbójnicy, nawróceni przez świętego męża. Klasztory 
tych pustelników były w  prowincyjach Ankony, Treviso, w Tyrolu i Baw a- 
ryi. Karol hrabia Montegranelli założył r. 1406 w Fiesole kongregacyję 
tejże reguły, która zniesioną została r. 1668. L. R .

Hieronimickie abecadło. Tak nazywają niektórzy Glagolichie pismo 
słowiańskie (ob.), odmienne zupełnie od kirylicy czyli cerkiewnego pisma, 
a używane przez Słowian katolików w Dalmacyi. Przypisywano bezzasa
dnie wynalazek tego abecadła ś. Hieronimowi; wszakże zagadkowy po
czątek jego nie je s t dokładnie wyjaśniony. Pisali o niem: Józef Dobrowski 
i Kopitar. L . R.

HierCBimitki, zakonnice albo siostry ś. Hieronima, znajdowały się w Hi
szpanii, w klasztorze ś. Pawła w Toledo, zaiożone przez Maryję Garcias
r. 1375. Nosiły one ubiór i trzymały się ustaw zakonu Hieronimitów, które 
im nadał Leon X papież, w miejsce reguły ś. Marty z KorduDy, przepisanej 
dla nich przez papieża Syxtusa IV r. 1473. Dziś nie istnieją. L . R.

H ighlands czyli W yniesione ziem ie  Tak nazywa się część króle
stwa szkockiego, oddzielona od równin garami Grampians. Przyrodzona ta 
granica jest głównym powodem, że Highlanders (ob.) albo górale w  n i- 
czćm nie są podobni do swych sąsiadów zamieszkujących równiny.

H ig h la n d e rs , tak nazywają się w języku krajowym górale szkoccy, 
zupełnie różni od mieszkańców równin (ob. Highlands').

Highwaymen, wyraz angielski, znaczący dosłownie ludzi z  wielkiego 
traktu; tuk nazywali się rozbójnicy w Anglii, zwłaszcza bandy dawnych 
opryszkow konnych w okolicach Londynu, pomiędzy którymi bywała nieraz: 
młodzież znakomitych rodzin. Męztwo i rycerskość tych rozbójników na
dawały im pewien pozór romantyczny, jakoż często są bohaterami ballad, 
które zwłaszcza w początkach XV III wieku powszechnie były ulubione. 
Powicściopisarze również, począwszy od Defoe’go i Fieldinga, a skończy
wszy na Bulwerze i Ainsworth’u, z szczególnem zamiłowaniem uwydatniali 
postacie celniejszych highuaym etfów . Za złapagie żywcem tak.ego wroga 
bezpieczeństwa publicznego, wyznaczoną była niegdyś nagroda 40 fnntów 
szterlingów.

H igrom etry , są to narzędzia, używane w celu dochodzenia stanu wilgo
ci w powietrzu ntmosferycznera. Narzędzia te trojakiego są rodzaju, we
dług tego, czy służą bezpośrednio do oznaczenia bezwzględnej prężności 
pary wodnej w powietrzu, czy bezwzględnej ilości onej w jednostce obję
tości powietrza, czyli nareszcie względnej prężności lub ilości pary, od któ
rej, juk wiadomo, zawisł stopień wilgoci w powietrzu. Tylko higrometry 
pierwszego rodzuju łączą z łatwością użycia także ścisłość wypadków, jakiej 
dziś nauka od każdego narzędzia wymaga; dla tego tylko o nich tu obszer
niej pomów.my. Dochodzenie bezwzględnej sprężystości pary wodnej w da
rem  ir.iejscu, polega na oznaczeniu albo punktu  rosienia, to jest stopnia 
temperatury', przy którym nadmiar pary na gałce termometrowej w postaci
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rosy opadnie i o nastąpionem już przesyceniu powietrza otaczającego tę kut
ię ,  ostrzeże, albo granicy oziębienia wody parującej, to jest stopnia tempe
ratury, przy którym wszelkie parowanie ustaje, odbywające się zawsze tak 
długo, póki nie nastąpi zupełne nasycenie. Higrometry więc pierwszego 
rodzaju służą albo do wynajdywania temperatury, przy której rosa opadać 
zaczyna (higrom etry kondensacyjne czyli po prostu zagęszczacze), albo do 
odgadywania granicy oziębienia wierzchniej warstwy wody w chwili, kiedy 
powietrze nad nią zupełnie się nasyci parą (ob. Psychrometry). W pierw
szym razie gałka czułego termometru opatrzona jest ze spodu do połowy 
przystającą cienką czareczką, pozłoconą i jak najdoskonalej wypolerowaną 
i pokryta zwierzehu płatkiem muszlinu, na który w czynieniu doświadczeń 
nalewa się kilka kropel eteru. E ter przez gwałtowne parowanie swoje 
sprawuje w gałce raptowne zniżenie temperatnry. Cieniuchna warstewka 
powietrza, otaczającego tę gałkę, mnsi doznawać takiego samego oziębie
nia, które z czasem przyjdzie do tego stopnia, że ilość pary znajdującej się 
w  tej warstewce powietrza, będzie dostateczną do je j nasycenia. Po naj- 
mniejszem przekroczeniu tej ilości, nadmiar pary w postaci rosy osiądzie na 
gałce, a pozłocona jej część utraci swój jasny połysk. Temperaturę odczy
taną na termometrze w tej chwili, kiedy to niknięcie połysku dopiero się 
rozpoczyna, uważać można jako oznaczenie punktu rosienia, dostatecznie 
s'cisłe dla codziennego nżytku. Chcąc jednak w tem oznaczeniu jeszcze pe
wniej sobie postąpić, używa się walcowego naczyńka z cienkiej i dobrze 
polerowanej blachy srebrnej, przedłużonego rurką szklanną, szczelnie do 
ścian jego przystającą i u góry korkiem zatkaną. Na końcu górnym, tuż 
pod samym tym korkiem, znajduje się w niej otwór boczny, w który wpu
szczona jest długa i giętka rurka, prowadząca do malej pompy pneumaty
cznej, do rozrzedzania powietrza służącej, lub do tak zwanego aspiralora , to 
je s t obszernego i wodą napełnionego naczynia, z którego tę wodę za pomo
cą kurka wypuszczać i tym sposobem z rzeczonej rurki, a tem samem i z na
czyńka w połączeniu z nią zostającego, powietrze wyciągać można. Przez 
ów korek w rurce przechodzi czuły termometr, którego gałka sięga do środ
ka naczyńka, a prócz tego także jeszcze wązka i na obydwóch końcach 
otwarta rurka szklanna, prawie aż do samego dna tegoż naczyńka spuszczo
na. Przez tę rurkę nalewa się doń eteru i wprowadza w czynność wspo- 
mniony aparat ssący. Powietrze zewnętrzne dostaje się bąbelkami do eteru 
w  naczyńku i zamienia go tamże w parę. Oziębienie, powstałe w skutek 
tego w eterze, sprowadza zniżenie temperatury całego naczyńka, którego 
ściany zew nątrz doskonale wygładzone, powlekają się wkrótce rosą osiadłą 
z najbliższych warstw powietrza, naczyńko otaczającego. Temperaturę, 
przy której to nastąpi, wskazuje ów termometr w samym środku naczyńka 
ustawiony i to bardzo dokładnie, gdyż kłębowanie eteru, zdziałane powie
trzem przezeń przeciągającóm. utrzymuje jednostajność temperatury w całej 
jego massie, a obserwowanie chwili tworzenia się mglistej powłoki na pole
rowanej srebrnej ściance i odczytywanie stopnia temperatury, przy którym 
się to dzieje, zapomocą daloui.la w dali ustawionego, ochrania fęż ściankę 
od domięszania się obcej pary, a cały wypadek doświadczenia od niekorzy
stnego wpływu bliskości dostrzegacza. Znajomość tej temperatury (punktu 
czyli stopnia rosienia) posłuży nam do wynalezienia bezwzględnej prężności 
pary w powietrzu zawieszonej. Albowiem przy ziębieniu ciała pomniejsza 
się prężność pary w najbliższej warstwie powietrza, która je  otacza. Para
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(a nie może juz więcej trzymać równowagi ciśnieniu reszty pary, znajdują
cej się w przestrzeni i doznaje pod tym jej wpływem dopóty coraz większe-* 
go zgęszczenia, dopóki nie nabędzie znow'u takiej samej sprężystości, jaką 
pierwotnie posiadała. Z  tej to przyczyny posiada para w  pobliskości ciała 
ziębnącega zawsze tę sarnę sprężystość co i para w całej przestrzeni, jeśli 
tylko objętość jego w  porównaniu z objętością tej przestrzeni jest bardzo 
mała. Można zatćm prężność pary przed samą chwilą osadzania się rosy na 
ścianach ciała ziębnącego, uważać jako prężenie pary, panujące w całej 
przestrzeni równie po jak i przed ziębnieniem tegoż ciała. Lecz prężność 
ta jest to m axim um , odpowiednie temperaturze osadzania się rosy, którą 
termometr wskazuje; potrzeba więc zaglądnąć do tablicy zawierającej m a-  
x im a  sprężystości pary, dla następujących po sobie stopni temperatury w y
żej i niżej zera i ich części dziesiętnych, oznaczone dziś z największą do
kładnością na drodze doświadczenia (ob. F ara), i wypisać z niej liczbę sto
jącą obok stopnia temperatury na termometrze odczytanej, a'by mieć bez
względną sprężystość pary znajdującej się w powietrzu. Chcąc wynaleść g ra 
nicę temperatury parowania, czyli tak zwany stopień zim na  wilgoci w  danem 
miejscu, używa się dwmch, w oznakach temperatury zupełnie zgadzających 
się z sobą termometrów, na jednym postumencie osadzonych, prychromelrem  
zwanych, z których jeden pokazuje temperaturę powietrza, a drugi tempe
raturę wody parującej. W  tym celu gałka termometru ostatniego trzyma się 
ciągle wilgotna za pomocą muszlinowego płatka, który ją  pokrywa i za po
średnictwem knotka zostaje w związku z wodą w małem naczyniu. Płatek, 
mocą włoskowetości zasilany wilgocią, rozdziela ją toż samo na gałce, która 
wr skutek parowania dopóty ziębnąć musi, dopóki powietrze nie będzie parą 
nasycone. Termometr wilgotny będzie okazywał niższą temperaturę, ani
żeli suchy, który temperaturę powietrza znaczy, jeżeli to powietrze parą 
jeszcze nie nasycone. Przy niezmiennej temperaturze powietrza będzie ró
żnica w oznakach tych dwóch termometrów tem większa, im mniej pary wo
dnej w powietrzu, czjli im spieszniej odbywa się parowanie. A że grani
ca temperatury parowania zawisła od prężności pary już w powietrzu będą
cej, więc znajomość owrej granicy może nam służyć do odgadywania tej 
sprężystości. Gdy, w razie niezupełnego nasycenia powietrza, wilgotna 
osłona gaiki termometru, a z nią i gałka sama posiada ju ż  wr skutek parowa
nia niższą temperaturę, niż otaczające powietrze, ciepło jego nie może się 
tej gałce udzielać, bo się ciągle przenosi na cząstki wrody na niej rozdzie
lonej i spotrzebowuje zaraz w tworzeniu z niej pary. Skoro się zaś war
stewka wody o tyle ogrzewa od powietrza, o ile stygnie w skutek parowa
nia, temperatura gałki termometru utrzymuje się niezmiennie na tym samym 
stopniu. Ilość ciepła tu spntrzebowanego musi być w prostym stosunku 
z ilością pary przezeń powstałej, tudzież z różnicą temperatury obydwóch 
termometrów i z gęstością powietrza, czyli stanem barometru. Lecz para, 
wyrabiając się z wody, posiada największą sprężystość e’, jaką przy tempo* 
raturze wilgotnego termometru mieć może i wyrabia się z niej tylko w  mia
rę, jak dalece to m axim um  większe jest od sprężystości e, z jaką para w po
wietrzu już zawmrta, na nią oddziaływa. Można W'ię,c także przyjąć, że ta 
ilość ciepła, potrzebna do tworzenia się pary, jest w tym samym prostym 
stosunku do różnicy e’— e, między rzeczonemi dwiema prężnościami, jak 
i do iloczynu ze stanu 6 barometru i z różnicy d, między temperaturą po-
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wietrzą a temperaturą zimna wilgoci, a tem samem uważać u łam ek  -= A
bd

jako ilość stałą. Z  wyrazu tego wypada zaś zrównanie e = e ’— Abd, zapo- 
mocą którego nietrudno obliczyć bezwzględną prężność pary w powietrzu. 
W artość współczynnika A  po wielu porównawczych dostrzeżeniach punktu 
osadzania się rosy i stopnia zimna wilgoci, oznaczoną została z dokładno
ścią, do codziennego użycia zupełnie wystarczającą. Dla temperatur wy
żej zera na termometrze lteaum ura, A — 0,001, dla niższych zaś od zera, 
kiedy gałka termometru warstewką lodu się pokryje, A = 0 ,00094. Znająo 
bezwzględną sprężystość pary w danem miejscu, można taksę wynaleść 
ilość jej wagi w j ednostce objętości. Albowiem przy temperaturze 0°R. 
i wysokości barometru —  346,22 linij, waży wiedeńska stopa sześcienna 
powietrza atmosferycznego 564 granów, a stopa pary przy tej samej tom- 
peraturze i wysokości barometrycznej 5 6 4 X 0 ,6 2 = 3 4 9 ,6 8  granów, gdyż 
gęstość pary wodnej ma się do gęstości powietrza, przy równej temperatu
rze i prężności obu tych ciał, jak  0,62:1. Zatem przy 0°rt. i sprężystości 
jednej linii, zawiera się w 1 takiej stopie sześciennej: 349,68:346,22 =  1,01 
granów pary. Przy temperaturze t°R. i odpowiedniej jej sprężystości e,

w  linijach wyrażonej (ponieważ = 0 ,0 0 4 5 8 3 ), okazuje się ta ilość

1,01 e ...................................................... ...
— ---------  granów. Można tez wynajdywać bezpośrednio wagę pa-

1 +  0,004583 t  J 1 oV
ry, zawartej w powietrzu atmosferyeznem, prowadząc pewną ściśle wymie
rzoną ilość onego przez jakie ciało, które parę zupełnie chłonie, jak np. su
chy potaż, chlorek wapniu lub stężony kwas siarczany, ważąc to ciało przed 
próbą i po próbie. Różnica wagi będzie odpowiadać ilości pary w tylu mia
rach objętości powietrza, ile go przesunęło się przez one ciało. Dawniej 
używano do higromet/ów rozmaitych ciał, które w powietrzu wilgotnem ła
two wciągają w siebie parę wodną i w skutek tego doznają pewnych zmian 
w  swej wielkości i postaci, jak  np. włosy ludzkie, prążki fiszbinowe, stru
ny, wąsy niektóryeh roślin i t. d. Lecz oznaki takich higrometrów nie są 
pewne, bo nie stoją w stałym i niezmiennym związku ze stopniem wilgoci 
w  atmosferze. Dla tego też nie mają wartości naukowej. Tu należy hi
grometr Saussur’a z delikatnym włosem ludzkim, w ługu należycie wygoto
wanym, aby się pozbył swojej tłustości i był czulszy na wpływy wilgoci; 
tudzież higrometr Deluc’a z prążką fiszbinową w poprzek ustruganą a przez 
to bardzo dziurkowatą; nareszcie higrometr ze struną, gdzie strzelec, zro
biony z tektury, bierze fajkę do ust na słotę, a na pogodę ją  z ust wyjmuje, 
lub osóbka wychodzi z domku na słotę z deszczochronem, a na pogodę 
z wachlarzem i t. p. Opisanie ich znajdzie czytelnik, jeśli go bawidetka 
takie obchodzą, w starszych fizykach naszych i obcych. Dr, IK. U.

H ig ro m e try  ja . Gdy powietrze atmosferyczne nietylko od wód na ziemi 
rozlanych, ale też i od rozmaitych cial wodnistych pobiera parę bez ustanku, 
atmosfera w każdym czasie zawiera w sobie pewną ilość wody w stanie po
wietrznym, której zasób nie zawsze dochodzi do m a rim um , każdoczesnej 
temperaturze odpowiedniego, t. j. do tej największej ilości, która się mieścić 
może w danem miejscu, przy istniejącej tamże temperaturze. Od tego 
zasubu woiiy, zawieszonej w atmosferze, zawisł stan wilgotności w powie
trzu, a od tego znowu tak zwany stan pogody, który nas tak bardzo obcho-
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dzl. Nauka, mająca na celu dochodzenie stanu wilgotności w powietrza at-  
mosforycznem, t. j. obrachowanie bezwzględnij sprężystości pary wodnej; 
znajdującej się w  powietrzu, i bezwzględnej ilości onoj w  jednostce objęto
ści tegoż powietrza, tudzież ocenienie stosunku  bezwzględnej prężności lu t 
ilości do tej, która się w niem podczas nasycenia, przy tej samej temperatu
rze znajdować może, zowie się higromctryją, a każde narzędzie, które służy 
do tego celu, lub w tym celu bywa używane, higrometrem. W oda zamienia 
się w  parę przy każdej znajomej nam temperaturze pow ietrza: jednakowoż 
przyśpieszenie jej parowania w rzekach, stawach, jeziorach i w  morzu, za
wisło szczególniej od następujących trzech okoliczności: najprzód, od su 
chości atmosfery; albowiem zawsze tylko pewna, ściśle oznaczona ilość pa
ry  może się podnieść w powietrze, mianowicie ilość taka, jakaby się przy 
istniejącej temperaturze mieścić mogła w tej przestrzeni, zupełnie próżnej, 
doszedłszy tamie granicy gęstości i sprężystości, temperaturze, jaka panuje od 
powiadającej. Gdy więc w miejscu jakiem znajduje się już pewny zasób pa*- 
ry w powietrzu, to mniej pary podnieść się tam z wód może, a w miejscu 
■parą przesyconem ustaje parowanie. Pow/óre, od tem peratury; bo im w yż
sza temperatura, tym znaczniejsza jest owa ilość pary, która w  pewnem 
miejscu powstać i znajdować się może. Dla tego gorące powietrze w  par
niach więcej ma w  sobie pary wodnej, niż wilgotne powietrze zimniejsze. 
Powietrze nie wpływa obecnością swoją ani na ilość, ani na sprężystość pa
ry wodnej, która się w pewnćm miejscu atmosfery znacbodzi przy pewnej 
temperaturze, lecz utrudnia tylko rozchodzenie się onej, a to tem bardziej, 
im jest gęstsze, t. j. im większe ciśnienie wywiera nad wodę, czyli im wyż
szy stan barometru. Para wodna nasyca więc przestrzeń powietrzną po- 
wolniej niż miejsca próżne, gdyż ona tylko w  porach powietrza rozprze
strzeniać się może, które nie leżą w linijach prostych; cząsteczki zatem psry, 
zmieniając w ruchu swoim ciągle kiarunek, tracą na chyżości i dla tego tył— 
óo powoli rozchodzić się mogą. Gdyby ziemia nie była oblana powietrzem, 
przestrzeń do koła niej byłaby zaw sze parą przesycona i za najrnniejszem 
zniżeniem temperatury część onej musiałaby przejść w krople, w skutek cze
go by deszcz zaraz padał. Powietrze atmosferyczne sprawia zaś, że po
wstawanie i rozchodzenie się pary postępuje dość powoli, tak dalece, iż 
rzadko kiedy w danem miejscu przesyci się nią powietrze. Dla tego skra
pla się para dopiero po znaczniejszem oziębieniu atmosfery. Potrzecie. Oó 
prędkości oddalania się powietrza z nad wody, jak się tylko nasyci parą. 
Dla tego wiatry przyśpieszają niezmiernie parowanie, zwłaszcza wtedy, gdy 
niosą powietrze nie przesycone jeszcze parą, jak  np. w iatr wschodni lub sil
ny w iatr po deszczu, przybywający z cieplejszych okolic. Albowiem deszcz 
sprowadza parę z atmosfery ku ziemi i przez to ją  osusza. Dla tego ziemio 
i mokra bielizna wysechają po deszczu bardzo prędko, gdy ciepło i w iatr 
wieje. Przesycenie zaś jakiego miejsca parą, zawisło albo od przybycia 
nowej ilości pary do tego miejsca, gdzie się już para znacbodzi, przez co 
jej sprężystości tak długo przybywa, aż dojdzie do m axim um , temperaturze 
jaka tam podtenczas panuje, odpowiedniego; albo od zniżenia temperatury dc 
tego stopnia, którego m a xim u m  sprężystości pary równe jest tej sprężysto
ści, jaką para w  tem miejscu objawia. Skoro tylko nastąpi takie oziębienie, 
zaraz się pomniejsza sprężystość pary, której cząstki trzymają sobie równo
w agę tak samo w  atmosferze, jak  i w  miejscu próznem. W  skutek tego 
ciśnienie na parę otaczającą to miejsce staje się słabszem, a para cieplejsza
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przypływa tam ze wszech stron tak długo, aż zostanie przywrócony równo
w aga w sprężystości z ustaleniem się temperatury. Jeżeli zaś powietrze 
nasyci się pary, wtedy najmniejsze dalsze oziębienie lub przybycie nowej 
ilości pary sprowadzi skroplenie onej, które tym jest wydatniejsze, im znacz
niejszy którykolwiek z rzeczonych czynników. Powietrze zowiemy wil~ 
gotnem  w  miarę ilości pary wodnej jaką w sobie mieści i łatwości z jaką 
się ona skrapla, W edług tego co wyżej powiedziano, stopień wilgoci w po
w ietrzu nietyle zawisł od bezwzględnej ilości pary wodnej, zawartej w da 
nej objętości powietrza, ile od stosunku tej ilości do całego zasobu pary, któ
ry  się w onej objętości mieścić może w chwili nasycenia przy tej samej tem
peraturze, t. j. od stosunku zawartej tamże bezwzględnej ilości pary do m a -  
w im um  onej, przy tej samej temperaturze, albowiem lem mniejsze zgęszcze- 
nie wystarczy już  do podniesienia pary na to maximum jej sprężystości 
i gęstości, a w skutek tego i do zamienienia onej w kropelki, im mniej zasób 
pary w powietrzu oddalony od tego maximum. Stosunek ów, jako iloraz 
otrzymany z dzielenia bezwzględnej ilości pary w danem miejscu, przez  
ową ilość najw iększą  (maximum), która się w tem miejscu przy tej samej 
temperaturze mieścić może, nazywamy względną ilością pary w tem miejscu 
i uważamy go słusznie za miarę wilgoci powietrza tamże. Nazwawszy więc 
ciężar, gęstość i prężność pary w danem miejscu zawartej, literami q, d, e, 
największe zaś wartości tych ilości (ich maxima), odpowiednie temperaturze 
w  tem miejscu właśnie istniejącej, literami Q, D, E , będzie w przypuszcze
niu stałości ciążenia, q: Q = d \ T), tudzież w razach, gdzie prawo Mariotte’* 
zastosowanie swoje znachodzi, d: I) — e: JE; zatem pod femi dwoma warun-

k a m i g d y ż  w przypuszczeniu zrobionem, każdy z tych trzech

Ułamków może w yrażać stopień wilgoci w powietrzu. Stopień największej 
wilgoci, kiedy q— Q, zatem też d = D  i e = E ,  a wartość wszystkich tych 
trzech ułamków = i ,  oznacza się zwykle liczbą i 00. Każdy więc inny 
stopień wilgoci JP=iOO/’. Mając pod ręką tablicę ilości O, D, E, nie tru
dno go w’ynaleść, gdy się najprzód jednę z tych trzech ilości q, d, e, oznaczy 
za powocą stosownego higrometru (ob),z uwzględnieniem oznak termometru 
i barometru. Barometr bowiem okazuje całe prężenie atmosfery, t. j. ciśnie
nie wszystkich jej części powietrznych, miedzy któremi znachodzi się także 
para wodna, której zasób ciągle się zmienia i dla tego w całkowitem pręże
niu atmosfery pewne zmiany sprawiać musi. Zmiany te następują jednak 
także w skutek innych jeszcze przyczyn. Zmiana w temperaturze pociąga 
za sobą zmianę w sprężystości ciał powietrznych, i pomniejsza ich prężenie. 
Także w iatr sprowadza zniżenie st..nu barometru, bo ciała płynące wywie
rają na podstawę mniejsze parcie niż ciała w spoczynku zostające Znaczne 
przeto zmiany w  stanie barometru, są skutkiem albo znaczniejszych zmian 
w temperaturze, albo też w ilości pary, zawieszonej w atmosferze. Gdy się 
temperatura w jakiem miejscu podniesie, słup atmosfery, wiszący nad tem 
miejscem, rozciąga się do góry, zlewa tamże na w arstwy zimniejsze powie
trze, i stawszy się przeto lżejszym, wywiera mniejsze ciśnienie na podstawę, 
podczas gdy słupy powietrzne, na które to rozlanie się nastąpiło, znaczniej
sze ciśnienie na ziemię pod niemi będącą sprawiają. W  miejscu więc tam- 
lem barometr spadnie, w tych zaś wyżej pójść musi. Raptowne i znaczne 
spadnięcie barometru jest oznaką, że wielka zmiana w równowadze atmosfe
ry zaszła w miejscu jakiemś i burzę w krótce nastąpić mającą zapowiada,



czyli raczej już gdzieś istniejącą. Jeżeli zaś to spadnięcie nastąpiło wsku
tek znaczniejszego skroplenia pary, wtedy deszcz pada i to tym nawalniejszy, 
im większa massa pary w czasie krótkim w wodę się zamieniła. Przepo
wiednia stanu pogody jest pewniejsza, jeśli się prócz wilgoci w powietrzu 
i stanu barometru uwzględni także kierunek wiatru: albowiem gdy zacznie 
wiać zimny wiatr półnacno-wschodni, barometr idzie do góry, a przecież 
częstokroć w skutek oziębienia powietrza deszcz pada. Lecz ponieważ 
w iatr ten suchy, nieDo wnet się wypogadza, zwłaszcza gdy się on na czysto 
w schodni zamieni. Podług prawa zmieniania się wiatrów w Europie, po 
wschodnim południowy następuje i nieraz znowu deszcz pada. W iatr te r 
płynie pierwej górą i dopiero później na dół się spuszcza, wypychając zi
mny w iatr wschodni; dla tego barometr jeszcze podczas wiatru wschodnie
go zaczyua spadać i zniża się podczas deszczu dalej, bo wiatr południowy 
zmienia się znowu w południowo zachodni, któremu odpowiada jeszcze niż
szy średni stan barometru. Gdy zaś w iatr zachodni zamieni się na północno 
zachodni lub północny, wtedy znowu barometr idzie do góry; a pomimo te
go deszcz padaó może dla zniżonej tamperatury, chociaż barometr eiągle 
wyżej się podnosi, póki nie dojdzie do najwyższego stanowiska, wiatrowi 
wschodniemu odpowiedniego, przy którym znów pogoda następuje. Każde
mu więc wiatrowi odpowiada pewny średni stan barometru i dopiero wtedy 
czas dżdżysty nastąpić może, gdy barometr niżej tego stanu spadnie. W ię
cej o tem, w artykule Meteoroloyija. Dr. W. V.

Hijacynt, syn spartańskiego króla Oibalusa i Dyjomedy, był krasą swą 
i wdziękiem ozdobą miasta Amyklai w Lakonii, gdzie się urodził. Apollo 
i Zefir (wedle innych Boreasz} ubiegali sie o jego przyjaźń czy też miłość; 
ostatni jednak wysłuchanym nie został. Mszcząc się za tę wzgardę, odwró
cił Zefir w stronę dyskus (ob .), rzucony przez Apoilina gdy się ten zabawdał 
z Ilijacyntem nad brzegami Euroiasu; broń rzucona ugodziła w samą skroń 
zanadto porywczo nadbiegłego młodziana, i powaliła go bez ducha na zie
mię. Napfóżno usiłował Apollo przywołać go do życia wszeikiemi znanem' 
sobie środkami lekarskiemi; gdy tego dokazać nie mógł, zebrał krew jego, 
z której kazał się wykluć kwiatowi i na listkach nakreślił słowa: ai ai, 
(biada! biada!), z czego Grecy późniejsi uformowali haiantos, (biada-kw iat). 
Nie był to jednak znany nam hijacynt, ale gatunek ciemnej lilii czy też 
ostróżki ogrodowej. Dyjoskorides sądzi, że kwiat opisany przez Owidyjusza 
jest dziką cebulą, której W irgilijusz nadaje barwę czarną. W rzeczy samej 
poeci porównywają z hijacyntem ciemne warkocze swych ulubionych brune
tek, natura zresztą nakreśliła na nim (lubo niewyraźnie) głoski ai. Bohater 
Ajax dostąpił takiejże łaski, bo i z jego krwi powstał hijacynt, noszący na 
listkach pierwszą syllabę jego imienia. Sparta zbudowała Hijacyntowi na
grobek i obchodziła wraz z Amykiaiami, w środku Czerwca, trzydniową na 
cześć jego (i Apoilina) uroczystość, zwaną H ijacyn ty je ; dwa p iew sze  dni 
poświęcano lamentacyjom i libacyjom, trzeci radości i biesiadom. Uroczysto
ści pogrzebowe H ijacyntyje  miały niejakie podobieństwo z Adonisowemi; 
uczestniczący nosili wieńce z bluszczu, który od pijaństwa chronił; obcho
dzono je świetnie jeszcze za czasów rzymskich.—  HijacyntllS, syn Pierosa 
i muzy Klijo i ulubieniec trackiego piewcy Thamyrisa, dał pierwszy przykład 
miłości chłopięcej u wyrostka. Przenoszą i na niego myt tragicznej śmierci 
spartańskiego Hijacynta.

Hijacynt, ob. H yjacyn i.— H ijacynt święty, ob. Jacek święty.

Higrometryja — HSJacynt 841
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3  ij arb as albo Jarbas, król Getulii, znany nam z Enejdy, jako zakochany 
tv Dydonie. Nie mogąc jej jednak dostać w małżeństwo, wypowiedział woj
nę Kartagińczykom. Dydona pod pozorem ospokojenia cieniów pierwszego 
swego męża Sycheusza, kazała przygotować wielką uroczystość ofiarną, 
przebiła się i rzuciła na stos zapalony. W irgilijusz przypuszcza, że Hijar
bas zwyciężony został przez swego przeciwnika Eneusza, lecz że po od
niesionem zwycięztwie, gdy bohattr trojański opuścił Dydonę, ta z rozpaczy 
w  samobójstwie szukała ulgi po utraconej miłości.

Hijerarchija, wyraz wzięty z greckiego, oznacza przełożeństwo, star
szeństwo, porządek społeczny, stopniowanie władz, z których jedna drugiej 
podlega, zacząwszy od niższych aż do najwyższej. Tym sposobem jes t 
hijerarchija duchowna, hijerarchija cywilna i hijerarchija wojskowa. W  ści- 
ślejsztm  zaś znaczeniu wyraz ten stosuje się do poiządku duchownego, 
w  Kościele katolickim ustanowionego władzą Boską, który składają głównie 
biskupi, kapłani i dyjakonowie, jak to wyraźnie określił sobór trydencki, 
zagrażając klątwą zaprzeczającym temu: S i ęui.i d ixerit in Ecclesia calho-  
lica non esse hierarchiam di ni na ordinalione institulam , qua conslal e x  
episeopis, presbyteris et m inistris, analhema sit, (Sess 23, canon. 6). Na 
czele hijerarchii Kościoła katolickiego stoi jego głowa, ojciec święty, pa
pież, następca Piotra świętego, a pod jego władzą zostają wszyscy bez 
wyjątku duchowni, jako to: kardynałowie, patryjarchowie, exarchowie, pry
masi, metropolici, biskupi, kapłani i inni księżatak świeccy jak zakonni, rozma
itego stopnia i nazwiska (ob. Kościół). Hijerarchija duchowna posiada 
troistą w ładzę: nauczającą ( magisterium~), kapłańską {ordo, m inisterium ) 
i rządzącą (juńsd ic lio ) ,  mocą której prowadzi lud chrześcijański drogą ży
wota doczesnego, do niebieskiego królestwa Jezusa Chrystusa. W  najroz- 
leglejszćm znaczeniu hijerarchija oznacza wszystkich, którzy chrzest wzięli 
a to na zasadzie słów S-go Piotra, który nazywa chrześcijan „rodzajem wy
branym, królewskićm kapłaństwem, narodem świętym” {list I, 2, 9}. Jest 
jeszcze hijeiarchija niebieska, która według śgo Dyjonizyjusza Areopagity 
składa się z dziewięciu chórów aniołów; tak one jedne po drugich następu
j ą :  aniołowie, archaniołowie, księstwa, mocarstwa {Potestates), mocy 
(  Yirtutes) ,  panowania (D om inationes), trony, cherubini i seratlni. L. R.

Hijeratyczne pismo, z greckiego: hieratichos, kapłański, ob. Hiero-
nufy-

Hijeratyczny styl. Tak się nazywa w historyi sztuki greckiej naśla
dowanie najdawniejszego siylu rzeźbiarstwa greckiego, aż do czasów rzym
skich będące w użyciu przy wyrabianiu niektórych przedmiotów, a głównie 
przeznaczonych na ofiary dla świątyń, którym zwykle przesadnie starożytną 
nadawano cechę. Olłfried M uller nie odróżnia wyrażenia arnhaistycznego 
od hieratycznego, używając obudwu w  jednćm znaczeniu. Inni zaś, 
a szególnicj W elcker, naśladowanie starożytnego stylu nazywają arcliai- 
styc.zmym, zostawiając miano hieratycznego  tylko dla rzeźb bardzo odle
głej starożytności.

Hijerodllle (po grecku hierodoulos, od hieros, poświęcany, i d out os nie
wolnik), niewolnik przeznaczony, do obsługiwania świątyń. Wyrażeniem 
tćm nazywano w starożytności tych wszystkich, którzy z jakiegobądż tytułu 
jakąkolwiek w świątj niach pełnili służbę; w śoiślejszćm zaś znaczeniu na
zw a ta odnosiła się tylko do pełniących obowiązki wewnątrz świątyni i na 
Zawsze poświęconych temustanowi. Liczba hijcrodulów w świątyniach S y -
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ryi, i Azy i Mniejszej była bardzo znaczną. Strabon świadczy, że spotkał 
ich 6,000 w Romana, w Kauadocyi, a połowę tej liczby w Morymenie. Po 
większej części były to niewolnice, które za mały podarunek oddawały się 
zupełnie bogu, któremu służyły, i od nich to poszła nazwa hijerodulów. 
W  Grecyi organizacyja hijerodulów była więcej moralną, z wyjątkiem nie
których tylko miejscowości, jak Korynt i Samos. Najgłośniejsze były hie- 
rodule przy świątyni W enery erycyńskiej w Sycylii. Na polu sztuki hije
rodule kobiety przedstawiane są tańczące na palcach z podniesionemi ręka
mi, w krótkiej i przejrzystej sukni i z dziwacznym na głowie wieńcem, około 
którego okręcone włosy tworzą tylko jeden węzeł.

Hijerofailt (po grecku hierofantes, od hieros, święty, poświęcany, i faino, 
oświadczam, objawiam. Tak nazywał się wielki kapłan przewodniczący my- 
steryjom w Eleusis, wybierany zaw-sze z rodziny Eumolpidów, których 
przodek Eumolp miał wprowadzić mysteryje i uchodził za pierwszego hije- 
rofanta. Warunkiem do pełnienia tych obowiązków był pierwszy rozkwit 
młodości, kształtna budowa ciała, jeżeli już  nie piękność, głos przyjemny 
i prowadzenie się moralne bez zarzutu. Zaw ieranie związków małżeńskich 
było wzbronione hijerofaniom, lecz jest prawdopodobnćm, że na godność tę 
powoływano młodzieńców już ożenionych, którym wedle prawa nowego tyl
ko nie wolno już było zawierać małżeństwa. Przy obrzędzie religijnym 
hijerofant wyobrażał pól urgosa czyli stwórcę świata. Obowiązany był do 
przechowywania praw niepisanych i do ich tłómaczenia, jak niemniej do 
wprowadzaniu neolitów do świątyni w Eleusis i do powolnego wtajemnicze
nia ich w małe i wielkie mysteryje, zkąd nazywano go także mystagogiem  
albo prorokiem. Imiona hierofanfa nie wolno było wymówić w obec osób 
świeckich. Na obrzędach publicznych do niego należało nosić bogato przy- 
strojny posag bogini.

Hijerofantydy albo P rofantydy, kapłanki inysteryjów w Eleusis.
Hijeromancyja Cz greckiego: hieros, święty i manteia  w różba), wróż

biarstwo z ofiar, szczególnie z wnętrzności zwierząt ofiarnych, co nazywało 
się empysa, albo z części zewnętrznych i ich ruchów', zwane podówczas 
Ihylibe, albo z płomienia pożerającego ciało zw ierząt, który to rodzaj wróż
biarstwa wyrażano przez pyromancyje, albo z unoszącego się dymu Qkapno- 
m aneyja), albo nakoniec z używanych do ofiary ciast lub mąki, wina, wody 
i t. d. (libanomancyja, ojnomancyja, kritom ancyja  i t. p.).

Hijeiomneman (z  greckiego; hieros, poświęcany i mnemon, kontroller, 
strażnk), przewodniczący uroczystościom ofiarnvm.

Hijob oh. Jjob.
H ilaria^stow arzyszen ie  studentów pragskich, założone w  roku 1848 po 

upadku dawnego systemu rządowego. Stowarzyszenie to nie zajmowało się 
polityką, miało tylko na celu zabawy, które były bardzo wesołe. Zna
kiem jego członków była czapka jasno niebieska ze srebrnym lampasem i ta
kąż kokardą. Ad. A7.

H ilarias (Litomierzycki), zmarły r. 1468; magister nauk wyzwolonych 
od r. 1451, profesor uniwersytetu pragskicgo (1 4 4 5 ); godność doktora pra
w a kościelnego otrzymał na uniwersytecie jak  się zdaje w Bononii. Odstą
piwszy od stronnictwa utrakwistów, za co nazywany byl Apostatą, w r. 1461 
został kanonikiem, polem dziekanem kościoła pragskicgo, następnie przez 
papieża mianowany administratorem arcybiskup^twa. Boku 1467 przeniósłszy 
się z w iększą częścią kapituły do Pełzni, zaczął z fanatyczną gorliwością,
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i zapałem podburzać katolików rzymskich za pomocą kar kościelnych 
do powstania przeciwko królowo Jerzemu pod wodzą Sydonijusza (Zdeńko) 
Konopisztskiego za Szternberka. Napisał: Traktat prztciwko w yklętem u
& kościoła Jerzem u z  Podiebrad, królowi czeskiem u , (1466 r. rękopis in 4-to  
wr biblijotece publicznej, w Pradze); Traktat o przyjm ow aniu  wieczerzy  
Pańskit j  pod jedną  postacią przeciwko Rokycanie, (rękopism z r. 1468 in4-to , 
w biblijotece kapituły pragskiej; inny z r. 1537 jest pod tytułem.: 
Traktat Chrześcijański o najśw iętszem  przyjm ow aniu  ciała i krwi Bożej 
pod jedną  postacią, podług obrządku Kościoła Świętego powszechnego R zym 
skiego; trzeci rękopis w biblijotece publicznej, in  lalinis inrunabulis 
Opusculorum e x  floribus i 4 S 7 ; oraz A rcus Geh< nnalis, t. j. Luczisztie P e-  
kelne przeciwko Rokycanie. Ad. N .

F i ia r o d ,  (po grecku: hilarodos) , u starożytnych Greków poeta wierszy 
żartobliwych, które śpiewano między chórami w trag ed y i; sam taki wiersz 
zwfał się hilarodyją. N ienależy mięszać tego r o czaj u z hitaro-lragedyją, 
będącą poniekąd tragi-kom edyją, choć najczęściej cała wesołość W' tych 
sztukach ograniczała się na rozwiązaniu, które bywało pomyślnem, po wielu 
przeciwnościach i najnieszczęśliwszych kolejach bohatera.

Hilary (św ięty), biskup, doktor Kościoła, urodził się w początkach IVgo 
wieku, w mieście Piktawii (Poitiers), w Gallii. W ychowany w pogaństw ie, 
w k 'tce  poznał jego niedorzeczność i zaciągnął się pod chorągiew Chrystu
sa, przyjąwszy chrzest święty. W ybrany mimowolnie na biskupa rodzinnego 
swego miasta, małżonkę swą odprawiwszy, jako siostrę uważał. Z żarli
wością niezmordowaną ogłaszał Ewangeiiję słowy tak wielką miłością go- 
rejącemi, z taką potęgą budowania, iż serca wszystkich słuchaczów swrych 
podbijał, przekonywał i nawracał. Za podnietą aryjanów, przeciw którym 
mężnie występował, skazany był przez cesarza Konstancyjusza na wygnanie 
do Fryzyi. W reszcie pozwolono mu wrócić do Francyi, a powTÓt jego był 
prawdziwym tryjumfem. Pierw szą czynnością Hilarego było zwołanie sobo
ru wGallii, który przywrócił wiarę w całej je j czystości. [Jłożył on komenta
rze na Ewangeiiję według ś. Mateusza, 12 ksiąg o Trójcy przenajśw iętszej, 
księgi synodalne, sławny list do córki swmjej Apry i inne dzieła religijne, 
wydane po raz pierwszy przez Erazma, w Bazylei r. 1523. W szystkie zale
cają się siłą przekonania, pięknością myśli i namaszczeniem Umarł święty 
Hilary dnia 14-go Stycznia r. 368. L. R.

H ilary  (św ięty), papież, nastąpił po Leonie Wielkim i znakomite wyświad
czył Kościołowi usługi surowością, z jaką przestrzegał wykonywania kano
nów. Urodzony w  Sardynii, był dyjakenem za swego poprzednika i jego 
legatem na sobór efezki r. 449, (zwany rozbojem efezkim), gdzie się opierał 
gwałtom Dyjoskura i jego stronników. W stąpił na tron papiezki w Listo
padzie r. 461, zaraz po śmierci Leona W ielkiego. Zwołał synod w Rzy
mie r. 465, który załatwił wiele kwestyj dotyczących Kościoła w Hiszpanii. 
Umarł dnia 21 Lutego 468 r. Za jego rządów monofizyta (ob.) Piotr Fullo 
wichrzył Kościołem antyjocheóskim. L . R.

Hilary (św ięty), biskup arelateński (A rles), stanowiący chlubę Kościoła 
Gallii, urodził się około r. 403. Z początku zamiłował życie światowe 
i ledwie go nakłonił do obrania stanu zakonnego, krewny jego św ięty Ho
norat, biskup arelateński, założyciel sławnego klasztoru na wyspie Lerins, 
Na przedśmiertne Honorata zalecenie, Hilary wybrany został jego następcą 
na stolicę biskupią. Już mając tę godność, zachowywał ubóstwo, chodził
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boso nawet zimą, rozkrzewlał życie zakonne, zakładał klasztory, wykupy
wał niewolników zabranych z Gallii przez pokolenia germańskie, sprzeda
jąc na ten cel nawet kościelne naczynia. Gorliwym byl kaznodzieją, w dni 
postne często po trzy godziny wciąż kazywał, przemawiając do ludu po 
prostu i przystępnie, a do wyższych krasomównie. Złożenie z biskupiego 
urzędu Chelidonijusza przez Hilarego, wplątało go w spór z papieżem Leo
nem Wielkim. Hilary przybywszy do Rzymu ostro się stawił głowie Ko
ścioła, i nie czekając rezstrzygnięcia sprawy przez sobór na ten cel zwołany, 
wymknął się kryjomo z Rzymu, pomimo dodanej mu straży. Obie strony 
zanadto unosiły się namiętnością; lecz nareszcie Hilary starał się o pojedna
nie z papieżem, a wróciwszy do swojej dyjecezyi prowadził dalej żywot 
surowy i czynny. Umarł dnia 5 Maja r. 449, w 48 roku życia. Jest on 
autorem życia świętego Honorata, swego poprzednika na biskupstwie Arles, 
Homilij na święta doroczne, objaśnień Składu apostolskiego, bardzo wielu 
listówr, oraz wierszy. Prawne wszystkie jego dzieła nie doszły naszych
czasów. Prowadził korrespondencyję ze świętym Augustynem. Kościół 
obchodzi pamiątkę ś-go Hilarego dnia 5-go Maja. L. R.

Hilary, od Ś-go Bazylego, kaznodzieja polski z zakonu Karmelitów, szcze
gólnie słynny we Lwowie w' drugiej połowie X V III wieku. Jest w druku 
jego kazanie p. t.: K azanie iv czasie naboże&eńetwa za  duszę ś. p. Z u za n 
ny Stadnickiej, (Lwów, 1757, w 4 -ce).

Hilaryja, męczenniczka, matka świętej Afry (ob. A fra
Hiiaryjon (św ięty), rozkrzewiciel żywota zakonnego w Palestynie i Sy

ryi, urodził się około r. 288, w miasteczku Tabate, niedaleko Gazy, z rodzi
ców pogańskich, którzy go wysłali na nauki do Alexandryi. Przyjąwszy 
wiarę chrześcijańską, czas niejaki przepędził przy świętym Antonim pu
stelniku w Tebaidzie. W róciwszy do ojczyzny, zastał rodziców już w  gro
bie; zfflim podzieliwszy się z braćmi spadłą na nich majętnością, swoją 
część sprzedał i rozdał ubogim, sobie nie nie zostawiając, i udał się na pu
stynię o siedm mil od Majumy. Miał wówczas tylko piętnaście lat, kiedy 
ten pustelniczy żywot zaczął. Dziwili się wszyscy takiej odwadze i przed
sięwzięciu jego w tak młodych latach. W łosiennicą odziany, mając katankę 
skórzaną, którą mu dal święty Antoni, i płaszczyk kmiecy, tułał się po 
puszczy między morzem i jeziorem, po kilka fig tylko na dzień, i to po za
chodzie siońca, jedząc. Szatan widząc w tak wątłem ciele młodzieńczem,
wielką gorliwość ku bogomyślnośei, puścił się na to, żeby go koniecznie 
sku sic, albo od pustelniczego zawodu odrazić. Nasuwał mu tedy ustawicz
nie na myśl obrazy wygód i rozkoszy św iatowych; a młody rycerz Chry
stusowy bił się w piersi, mówiąc do swego ciała: „Poczekaj osiełku, już 
cię nie jęczmieniem, ale plewami karmić będę.” I po trzy lub cztery dni nie 
jedząc, sokiem tylko ziółek mdlejące ciało utrzymywał, modlitwą się ciągle 
a śpiewaniem bawił, a do postu pracy ręcznej przyczyniał, ziemię kopał, 
koszyki plótł. Ludzie dowiedziawszy się oświętobliwości Hilaryjona, zaczę
li przychodzić tłumnie, prosząc go o modlitwy do Boga, lub o poradę w ży
ciu duchownćm. Niektórzy uleczeni za jego modlitwą, ofiarowali mu przez 
wdzięczność bogate dary; lecz on od nikogo nic nie przyjmował, powiadając 
że mistrz Boski zakazał brać zapłatę za modlitwy i łaski Boże. Je 
dnemu, który mu za uleczenie dawał dzieśT^ć funtów złota, Hiiaryjon podał 
kawałek chleba swego i rzeki: „Patrz, ci którzy takim chlebem się karmią,



złoto za błoto mają.” Tem postępowaniem wielu do upamiętania się i w zgar
dy świata przywodził. Niekiedy po trzy tysiące uczniów za nim chodziło; 
kilka też klasztorów założył w Palestynie i pogan wielką liczbę do v ary 
chrześcijańskiej nawrócił. W idząc śród takiego natłoku przeszkodę w bo- 
gomyślności, udał się na pustynię do Egiptu, a potem do Sycylii, z kąd wraz 
z  Hezychijnszem, uczniem swoim, udał się do Dalmacyi, a następnie na w y- 
spę Cypr, gdzie też umarł r. 372, lat przeszło 80 przeżywszy. Ś-ty Hie
ronim opisał żywot ś-go Hilaryjona. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 
21 Października. L. R.

E ilaryjO D , metropolita kijowski w XI wieku. W  czasie, kiedy Michał 
Cerularyjusz ostatecznie w Carogrodzie zrywał jedność z Kościołem, Jaro
sław, wielki książę kijowski, w r. 1051 zebrał władyków obszernego kra
ju , nad którym panował i kazał im wybrać na metropolitę Hilaryjona, Rusina. 
Cerkiew kijowska albowiem wakowała po śmierci Greka Teopempta. Hi
laryjon, mąż uczony, świątobliwy, był pasterzem wiejskim w Berestowie, 
przy cerkwi śś. Apostołów. Jarosław znał go dobrze, bo miał w tej wrsi 
swój dworzec, w którym często przesiadywał. W ładykowie  wybrali Hi
laryjona i wyświęcili. Hilaryjon o pozwolenie patryjarchy się nie pytał. 
Tym sposoDem Ruś zrywała swoj sojusz duchowny z byzantyńcami. Hi
l a r y j o n  p i ą t y  metropolita, a pierwszy z Rusi, był niepodległy od Carogrodu 
■na swojej stolicy i zachowywał tem samem tradyeyje katolickie. Lubił n i-  
laryjon życie spokojne, ascetyczne. Jeszcze będąc prostym sługą Bożym, 
wykopał sobie w Berestowie jaskinię własnemi rękami w Iesie i często do 
niej chodził modlić się na osobności. Jaskinię tę znalazł później zupełnie 
opuszczoną bogobojny Antoni, który zwiedził Górę Świętą w Athos i powró
cił do ojczystych pól, zeby modlić się na osobności w twardym żywocie. 
Osiadł w jaskini, później ściągnął do siebie innych pobożnych i dał początek 
Ław rze kijowskiej. Mówią że Hilaryjon ułożył z księciem Jarosławem sła
wny Aomokanon, to jest prawa kanoniczne dla cerkwi ruskiej. Nomokanon 
ten jest: powoływało się często na niego w późniejszych czasach duchowień
stwo ruskie, ale nie ma żadnej pewności, że pochodzi to prawo od Jarosła
wa i Hilaryjona. Legendowi pisarze mnóstwo innych powieści po
bożnych na rzecz tego Hilaryjona pozmyślali. W  Paleryku  jest np że 
Antonii pos*rzygł na mnicha Hilaryjona, oczywiste niepodobieństwo. O d r. 

1051 do 1067 8, to jest przez lat 16— 17, Hilaryjon rządził cerkwią, potem
umarł.  ̂ Nasiępni książęta utracili przez niedbalstwo owoc zabiegów Jaro
sława i Hilaryjona. W ina to księcia Izasiawa, który jednakże sam oddał pa
pieżowi Grzegorzowi V II posłuszeństwo. Po śmierci albowiem Hilaryjona 
patryjarchowie carogrodzcy potrafili na mocy dawnych praw swoich sięgnąć 
az do Kijowa, i lubo z początku dwóch hyło metropolitów Rusinów', jednak
że potem i tu na swojem postawili i znowu słali Greków na metropolitów do

KU« - i  . . . . .  * J,,L b -, Hilaryjon, od Najświętszego Sakramentu, kapłan zakonn oo. Karmeli
tów bosych, sławny w pierwszej połowie XVIII stulecia kaznodzieja polski. 
Zastawił u Iruku następne kazania: Pańskie życie, paniska śmierć, JO. M a- 
ly ja m iy  s  Lubomirskich Sanyusznoic"j p rzy  śmiertelueyo prochu depozycie 
rep.m enfi»t;.na, (Lublin, 172W, in fol.J; Ho>A-o serdecznych nowo rekręt- 
ioit atiych affektćw  (Poczajów, 173t), in 4-to, d r u g i o  wydanie tamże, 1766 
lii 4 - tu).

846 Hilaryjon
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Hilchen (Dawid), ob, Chitchen.
Hildbnrghan Sen, niegdyś udzielne księstwo Sachsen-H ńdburghaust n, 

teraz połączone z księstwem Sachsen-Meiningen, ob. Sachsen  (księstw a).
Hildbnrghansen, miasto, niegdyś stolica powyższego księstwa, od ro

ku 1826 należące do księstwa Sachsen-M einingen-Hildburghausen, zwane 
w dokumentach Hilperthusia albo Villa Hilperti, nad rzeką W errą; ma do
5,000 mieszkańców, gimnazyjum, seminaryjum nauczycielskie, instytut głu
choniemych, szkoły: miejską, przemysłową i handlową, słynny szpital obłą
kanych i jest siedliskiem kilku naczelnych władz rządowych. Znakomitym 
zakładem jest instytut biblijograflczny J. Meyera (nakładcy wielkiej Ency- 
klopedyi i licznych dzieł rycinowych). Zamek książęcy, wystawiony w dru
giej połowie XVII wieku, otoczony jest wspaniałym ogrodem, w guście la 
biryntu. Pierwszym założycielem tego miasta miał byc król frankoński Cml- 
debert, syn Klodoweusza; około r. 1320 hrabia Berchtold vou Henneberg 
otoczył je  murami. Z początku należało do hrabiów tegoż rodu, potem 
przez małżeństwo przeszło do burgrafa Alberta Norymbergskiego, a z córką 
tegoż do landgrafa turyngskiego Baltazara. Podczas podziału 1445 r. do
stało się księciu Wilhelmowi. W  1683 r. zostało rezydencyją linii Sachsen- 
Hildburghausen, założonej przez Ernesta, syna Ernesta Pobożnego.

Hildebert Z Tonrs, scholastyk i autor pieśni łacińskich, urodzony 1055 
roku w Lavardin (zkąd znany jest także pod imieniem Hildebert de L a ea r-  
dino) , był z początku przełożonym szkoły archidyjecezyjalnej, a następnie 
(od r. 1125) arcybiskupem w Tours, gdzie umarł 1134 r. Mąż ten pod ka
żdym względem przynosił zaszczyt swojej epoce. On pierwszy na Zacho
dzie usiłował usystematyzować dogmatykę, co później posłużyło za podsta
wę wszystkich innych w tej nauce systematów; trzymał się zaś głównie 
ś. Augustyna. Jako filozof łączył w sobie oryginalność pomysłów, z jasnem 
pojęciem i sądem wytrawnym, Łacińskie jego poezyje przewyższają nie
skończenie wszystkie inne w tym rodzaju utwory współczesnych. Zebrane 
dzieła Hildeberta z Tours, wydał Beaugendre (Paryż, 1708).

Hildebrand, ob. Grzegorz V II  papież.
Hildebrand (Chrystyjan), był sekretarzem ostatniego biskupa dorpac- 

kiego Hermanna i wspólnie z nim w r. 1558 jako jeniec do Moskwy zapro
wadzony. Szczegóły życia jego są wcale nieznane. Zostawił w  rękopi- 
śmie dzieło, w którćm opisał wszystko, co się z Hermannem od wzięcia go 
do niewoli stało. Dzieło to, napisane jak sam Hildebrand mówi w Moskwie 
r. 1559, ma tytuł: Einfaltiger und kurz er Begriff, was dem hdchwiirdigen 
Fiir sten und  Ilerrn  H errmann Bischofen und H erm  des SUffls, allenlhal- 
ben begegnet und zugezogen worden, durch Christian HUdebrandt eilends 
in der Muscow nerfasset und zusammenge/egen, anno a rt dempto mimdo  
16H9, den i  Z Tag Jannuarii. Napierski (Le.rican, 111, 305) mówi, że rę- 
kopism Hildebranda znajdował się w biblijotece wiel. ks. rossyjskiego Kon
stantego Pawłowicza, między rękopismami in 4-o, księga 30, str. 43— 109. 
Opis wypadków ciągnie się do 12 Stycznia 1559 r., lecz końca jak się zdaje 
brakuje, a także w środku nie ma kilku arkuszy. J. Sa...

Hildebranda pieśń, najdawniejszy urywek rycerskich klechd niemie
ckich, znaleziona na okładce łacińskiego rękopismu, dzis w  Kassel zacho
wanego. Zdaje się, że pieśń tę przy końcu IX wieku wypisało d w c h  he
skich mnichów, o ile ją z dawniejszych czasów, jeszcze przed obleczeniem 
habitu, przypomnieć sobie mogli. W r. 1729 Eecard wydrukował ją  po laz
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pierwszy w dziele: Commentationes de rebus Franconiae orient alis. Po
czątkowo miana była za wyjątek z romansu niźszo-niemieckiego w  prozie; 
dopiero bracia Grimm w wydanych w r. 1812: Die beiden altcsten Gedichte 
aus dem 8  Jarhund., Kassel, 1812, pierwsi do pieśni Hildebranda naukowe 
dodali objaśnienia. Nadto dowiedli oni, ze starożytny ten piśmienny pom
nik, skreślony jest wierszem alliterowanym. Następnie Lachmann w dzieł
ku: Ueber das Hildebrands Lied, Berlin, 1833, opierając się ha dokładnej 
podohiznie staraniem W. Grimm’a wydanej (D e  Hildebrando antiquissimi 
carminis Teutonici fragm entum , Getynga, 1830) i głębiej w język i budo
wę w iersza wnikając, dostatecznie wykazał braki i skażenia, jakim pieśń ta 
w  postępie czasu uległa. Do krytycznej recenzyi, Lachmann dodał jeszcze 
dokładny kommenatrz i zarazem właściwy układ wiersza wykazał. Później
si po Lechmanie wydawcy, niewiele do rozjaśnienia Hildebranda pieśni 
przyczynili się. Pisali o niej: Feussner, Die dlleslen alliterirenden Dich- 
lungsreste in  hochdeu/scher Sprache, Hanau, 1813; W ilbrandt, Hildibralh 
u nd  Hadlmbrath, Rostok, 1846; Vollmer i Hoffmann, Das Wldebrandslied, 
Lipsk, 1850. Drukowano ją  także w niektórych zbiorach, np. w W acker- 
nagel’a: Altdeutsches Lesebuch. Pieśń Hildebranda wielką ma wagę dla 
dziejów piśmiennictwa niemieckiego, z czasów bowiem starożytnych boha
terskich pieśni, żaden podobny urywek klechd rycerskich do nas nie do
szedł. Ona jedna więc daje pogląd na charakter owych pieśni i tak na teo- 
rycznej, jako i krytycznej drodze, jest probierczym kamieniem tego rodzaju 
badań. Ze względu na treść, jest starożytną sagą o Dytrychu z Bern 
i obejmuje fen czas, w którym Dytrych za poradą Odoacera czy Syreicha, 
przez wuja swego Ermerycha z dziedzicznych posiadłości wypędzony, 
schronił się najprzód do Atyli, a we 30 lat potem do Włoch wrócić usiłował. 
Otó:; z tego szeregu dawnych podań, Hildebrandowa pieśń opiewa jeden 
ustęp. Jest to walka, jaka za powrotem Dytrycha, Ilildebrand, niegdy wódz 
jego, stoczył z własnym niepoznanym synem, którego dzieckiem pozostawi
wszy, miał za nieżyjącego. Styl pieśni silny, ale zarazem twardy i odrę
twiały. Sama akeyja bez poprzednich przygotowań biegnie do rozwiąza
nia, którego właśnie brak w dochowanym urywku. W  całej osnowie pieśń 
ta  umiarkowanie dyjalogowana, zawiera wiele dźwięcznych i kształtnych 
wyrażeń. W iersz rymuje się alliteryeznie i nie dzieli się na zwrotki, wi
docznie jednak skłania się do końcowych wyrazów w poczwórnych wznie
sieniach, co dało powód, że Lachman w całym wierszu wzniesienia te starał 
się przywrócić. Dziwna rzecz, że przedmiot ten w najpóźniejszych epi- 
cznych utworach wraca w postaci pieśni aż po koniec XVII wieku (obacz 
Uhianil’a, Deutsche Volkslieder, t. I, Nr. 132) i tak dobrze gasnącą bohater
ską poezyję przedstawia, jak owa dawna forma przedstawiała ją  w czasach 
kwitnących.

H ildebrandt (Jerzy  Fryderyk), znakomity lekarz i badacz natury, uro
dził się 1764 r. w Hanowerze, uczęszczał do tamecznego gimnazyjum, w r. 
1780 wszedł na uniwersytet w Getyndze, gdzie poświęcił się medycynie 
i r. 1783 stopień doktora medycyny otrzymał. Zwiedziwszy część Niemiec 
i Paryż i zatrzymawszy się czas niejaki w Berlinie, w r. 1785 został pro
fessorem anatomii w instytucie anatomiczno-chirurgicznym w Brunświku, 
a  wkrótce assessorem kollegijum zdrowóa. W  r. 17.93 został professorem 
zwyczajnym farmakologii w Erlandze, gdzie w r. 17.96 objął katedrę chemii, 
a od 1799 r. obok tego uczył fizyki Chociaż wymawiał się od praktyki le



karskiej, przecież wielu chorych, powodowanych jego sławą, szukało u nie
go pomocy. Umarł 1816 r. Jako lekarz, uczony i  człowiek zasługuje z6  
wszech miar na chlubne wspomnienia. Za dowód wysokiego w ynształcenu 
naukowego, służą jego dzieła: Ilandbuch der Anatom ie des Menschen, 4  t., 
Brunświk, 1789— 92; wydanie 4 -te  wyszło staraniem W ebera, 1830— 32; 
Geschichte der Unreinigkeiten in  dem Magen und  in  den Geddrmen, Brun
świk, 1789—90; Uber die blinden Hdmorrhoiden, Erlanga, 1795; Lehrbuch 
der Physinlogie des rnenschlichen Korpers, Erlanga, 1796; wydanie szóste, 
1828; Taschenbuch fiir die Gesundheit, tam ie, 1800; wydanie szóste, 1820; 
Anfangsgrunde der dynamischen Naturlehre , tamże, 2 tomy, 1807; wydanie 
drugie, 1821; Lehrbuch der Chemie ais W issenschaft und  K unst, Erlanga, 
1816, do którego to dzieła Bischoit' dodatek napisał.

Hildebrandt (Bogumił), autor, był aptekarzem dworskim, a następnie 
wice dyrektorem (przy dyrektorze J. Turgieniewie) uniwersytetu moskiew
skiego do r. 1803; umarł w Moskwie r. 1813. Z pism jego drukiem ogło
szone pod tytułem: W ynalazek uży teczny  o łatw ym  i tanim sposobie zro
bienia skór podeszwowych rossyjskich lepszemi od anyielskich, pod wzglę
dem mocy, nie prze puszcza  ni a wody, zabezpieczenia od gnicia  i t. d., Pe
tersburg, 1798. J. Sa...

Hildebrandt (Ferdynand Teodor), jeden z najcelniejszych malarzy 
szkoły liiisseldorfskiej, urodzony 1804 r. w Szczecinie; od 1820 r. poświę
cał się w Berlinie sztuce pod przewództwem Schadowa, za kljrym  w 1826 
roku udał się do Dusseldorfu. Następnie sam Hildebrandt został professo
rem tamecznej akademii, gdzie licznych już wykształcił uczniów. Do zna
komitszych utworów jego należą: Faust (1825); Król Lear  (1826); Romeo 
i Julia (1827); Klorynda  (1828); Rozbójnik (1829); Judyta  (1830); W o
ja k  z  dziecięciem  (1832); Chłopcy służący do m szy  (1834) i wiele innych; 
przed wszyslkiemi zaś jego arcydzieło: Dzieci Edwarda  (1.835). Z póź
niejszych odznaczają się jeszcze: Kolenda Bożego Narodzenia  (1841); Kar
dynał Wolsey (1843); D oi i Dogaressa (1815); Otello (1848). Najno
wszym większym obrazem Ilildehrandta, jest Lear z siódmej sceny czwar
tego aktu, kiedy na widok Kordelii budzi się z obłąkania. Hildebrandt jest 
przytem wybornym portrecistą. Kompozycyje jego po większej części na
leżą do rodzajowych na polu historycznem; główna myśl, mająca przede- 
wszystkiem na oku charaktery i samą naturę, lecz oddalająca się często od 
najważniejszej akcyi, mniej więcej zbliża się do metody Rembrandta, tylko 
że mistrz nietyle szuka elfektu w potężnych kontrastach. Koloryt jego ciepły 
i świeży, w czera najchlubniej celuje przed innemi malarzami dusseldorf- 
skimi.

Hildegarda (św ięta), założycielka i ksieni klasztoru w Rupertsbeigu, 
blisko Bingen, sławna widzeniami, objawieniami i wielkim wpływem as. 
sprawy swojego wieku, urodziła się r. 1098 w Bockelheim, w hrabstwie 
Sponheim, z rodziców szlachetnych, bogatych i pobożnych. Od trzeciego 
roku życia miewała widzenia, które trwały aż do śmierci je j, a różniły się 
od innych widzeń, w edług często powtarzanych zapewnień świętej tem, 
że przypadały one w stanie zupełnego czuwania, gdy miała całą przyto
mność, oczy otwarte, władzę wszystkich zmysłów. Nosiła sama w sobie 
niewyczerpane źiódło światłości wewnętrznej, żyjącej i niewysłowionej, 
umbram vioentis lum inis, w  którem widziała wszystkie rzeczy, jakby 
w zwierciadle wody przez roczystej, zkąd wypływały jej natchnienia, mąr
; KK0TBXO?BI)TU TOM XI. ^
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drośc, jej pojęcie Pisma Świętego i najgłębszych tajemnic wiary chrześci
jańskiej, znajomość śpiewu i języków, Których nigdy nie uczyła się. Hil- 
degarda mająe ośm lat wieku, powierzoną była przez rodziców pobożnej 
niewieście imieniem Jutta, która mieszkała z kilką świątobliwemi dziewica
mi, blisko klasztoru w Disibodenberg, w Bawaryi. W  późniejszych latach, 
gdy przewodnicząca jej światłość wewnętrzna jaśnieć w niej nie przesta
wała, Hildegarda uległa wreszcie naleganiom jednej pobożnej panny, oraz 
zakonnika w Disibodenbergu, i zgodziła się na opisanie swoich widzeń. 
Zaczęła tę pracę r. 1141, licząc 43 lata w ieku. Taki jest początek pierw
szego, obszerniejszego jej dzieła, pod napisem: Scieias (skrócenie słów: 
Sciens vias Domini) ,  seu viiionum  et rcvelaiiom/m, libri 111, które ukoń
czyła dopiero w lat dziesięć, to jest r. 1151. Nie sama wszakże pisała tę 
księgę, równie jak inne późniejsze; ale używała do tego pomocy zakonnika 
wyżej rzeczonego klasztoru, imieniem Godfryda, któremu dyktowała w ję 
zyku ojczystym, on zaś tlómaczył jej słowa na łaciński. Po śmierci Jutty, 
Hildegarda została przełożoną zakonnic; liczba pobożnych dziewic pomno
żyła się tak znacznie, że już szczupły klasztor nie mógł ich umieścić. Po
mimo v. ldkich przeszkód, potrafiła wreszcie założyć k lasz to r^^fiuperta , 
pod Lingcn, i w nim już zapewne osiadła z 18-zaknnnicami, gdy papież 
Eugenijusz 111, przy końcu r. 1147 przyjechał do Trewiru i gościł tu przez 
trzy miesiące. Sława świętej doszła do uszu głowy Kościoła; posiał ort 
kilku mężów pobożnych i uczonych do llildegardy, celem powzięcia dokła
dnych wiadomości, z żądaniem księgi jej Sciuian pod rozpoznanie; albowiem 
nie brakło ludzi, którzy nazywali widzenia świętej marzeniami, lub też 
omamieniem szatańskióm. Dzieło llildegardy roztrząsał sobór trewirski 
r. 1148, pod przewodnictwom samegoż papieża, pochwalił je, i Eugeni
jusz III w liście do llildegardy, upoważnił ją  do pisania na przyszłość jej 
widzeń, t/nae in  spiritu  proferenda sensn is, Ztąd widzimy w jak ogólnćm 
znaczeniu wyraził się papież o jej księdze i jak się mylą ci, którzy mówią
0 stanowczem potwierdzeniu przez niego wszystkich jej widzeń i pism; świę
ty Bernard winszował także Hildegardzie łaski, którą ją  Bóg uposażył
1 upominał do pokory. Od tej chwili sława św iętej niezmiernie się rozsze
rzy a. Ze wszecli stron zasięgano jej rac jak u wyroczni: papieże, cesarze, 
biskupi, opaci, ksienie, zakony, mnóstwo osób w szelkiego stanu, pisali do 
niej, polecając się jej wstawiennictwu, prosząc o radę, pociechę, rozstrzy- 
gnienie ich sporów i wątpliwości, tudzież trudnych i zawiłych kwestyj teo
logicznych, oraz o przepowiednie przyszłości. W iele odpowiedzi świętej, 
w  skutku tych zapytań, świadczą o jej mądrości chrześcijańskiej, wyższej nad 
wszelkie rozumy owego wieku; w'e wszystkich zaleca ona wnijście w sa
mych siebie poprawę wewnętrzną; udziela rady z zupełną otwartością, na
wet odżyw jąc się do głowy Kościoła; wiele z nich odznacza się prawdzi
wym duchem proroczym i nadprzyrodzonem pojęciem tajemnic Boga i serca 
ludzkiego. W szelako znaczna część je j listów i w ogólności większa część 
pis i, jest ciemna i trudna do zrozumienia. Gdy z jednej strony sypały się 
na Hildegardę listy z całego chrześcijaństwa zachodniego, a nawet od pa- 
tryjarchy łacińskiego Carogrodu, Amalryka, na które odpowiadała niezwło
cznie, z drugiej strony przybywały do klasztoru ś. Ruperta tłumy pielgrzy
mów, nawet żydów, z Niemiec, Belgii i Francyi, prosząc o radę lub pocie
chę świętej, k*ór~ przy tylu zatrudnieniach przeżyła lat 81 i umarła r. 1179. 
Kościół obchodzi je j pamiątkę dnia 17 W rześnia. Pisma ś. Hildegardy
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drukowane były w Paryżu r. 1513, w Koionii 1566 i 1626. O jej ryciu 
i dziełach pisali: Meiners, De S. Hildegardia vita , scriplit et meritis (Ge
tynga, 1793); Dahljj Die Heiltge Jlitdegard (Mainz, 1832). L. R .

H ild eg b n d a  (św ięta), panna, znana w zakonie Cystersów pod imieniem 
Brata Józefa , urodziła się w X II wieku, w dyjecezyi kołońskiej. Ojciec 
jej wybrawszy sio na wypfawę krzyżową do Palestyny, wziął ją  ż sobą, 
a lękając się o jej wstyd, przebrał ją  za chłopca i nazwał Józefem. Gdy 
umarł w czasie podróży na morzu, Hildegonda zawsze jako chłopiec, czas 
niejakiś przepędziła w Jerozolimie, a potem wróciła do ojczyzny i wstąpiła 
do klasztoru Cystersów w Schonaug, w dyjecezyi wormackiej, pod imieniem 
Józefa, i zachowywała się tak świętobliwie i ostrożnie, że dopiero po jej 
śmierci dov. iedziano się iż była kobietą. Martyrologije niemieckie, nider
landzkie, oraz zakonów Cystersów i Benedyktynów, nazywają Hildegondę 
świętą i naznaczają obchód jej uroczystości na dzień 20 Kwietnia. L. R-

Bild<ŚSbeil9, łpfgdyś udzielne księstwo i biskupstwo, dziś najzamożniej
sza i mijżyżriiejsza prowincyja królestwa hannowerskiego, ma 32 mil □  
powierzchni i liczy do 170,000 miesz., głównie protestantów, lecz wielu 
także katolików i żydów. Naw odnione jest rzekami: Leiną, Fuzą, Cckerą i In - 
neri-tą; w południowej tylko części grunt jest górzysty. Największemi 
miąlismi tej prowincyi są: Hildesheim i Goslar.— Historyja biskupstwa sięga 
czasów Karola Wielkiego i Ludwika Pobożnego; pierwszy bowiem założył 
je r. 795, w celu nawrócenia 8axonów, w mieście Elze, a drugi przeniósł 
ztąd do Hildesheim. Między najdawniejszymi biskupami wymieniani są: 
Kbhon, poprzednio arcybiskup w ftheims, Alfrid i Marcąuard. W  X i XI 
wieku biskupi ś. Bernward, nauczyciel i kanclerz cesarza Ottona II  i ś. Go- 
dehard, kanclerz Henryka II, dyjecezyję tę do najwyższej doprowadzili 
świetności; w 1079 r. kapituła liczyła 52 prebend. W tymże stosunku ro
sła także rozległość granic, bo biskupi powoli umieli nabywać na własność 
większe majątki ziemskie w dyjecezyi. Późniejsi biskupi brali niejedno- 
krośnie udział w wojnach domowych, którem i Niemcy byty nawiedzane; za 
panowania zaś pięćdziesiątego dziewiątego biskupa, Franciszka Egona ba
rona FiidMcnbcrg (zm. 1825), biskupstwo w skutek traktatu w  Luneville 
(9 Lutego 1801 r.) i wniosku głównego deputacyi państwa (25 Lutego 
1803 r.) przyłączone było do Prus, po czem traktatem tylżyckim wcielonem 
zostało do królestwa westfalskiego. W  dniu 5 Listopada 1813 roku zajął je  
rząd fifnnow erski, co w 1815 r. zatwierdzonem zostało na kongresie w ie
deńskim.

H ilfiesbeim , miasto stołeczne prowincyi, niegdyś księstwa i biskupstwa, 
nad rzeką Innerstą, zbudowane nieregularnie; stolica biskupa, ma 16,734 
mieszkańców, między którymi 6,309 katolików i 447 żydów. Jedenaście 
kościolow', z których 7 katolickich, 4 protestanckie; gimnazyjum katolickie 
i diugie protestanckie, seminaryjum, instytut głuchoniemych, piętnaście 
szpitali, dw'a domy sierot i muzeum. Handel zbożem, lnem i płótnem kw i
tnący. Hildesheim należało niegdyś do związku hanzeatyckiego i było w ol- 
nem miastem; częste miew ało spory z biskupami, skutkiem czego już w XIV 
wieku zawarło przymierze zaczepne i odporne z książętami Braunschweig- 
Liineburg, którzy też aż do zniesienia biskupstwa mieli nad nim władzę 
protekcyjną.

Hlll (Rowland, lord vicehrabia), znakomity angielski generał w wojnie 
przeciwko Napoleonowi, syn Jana H:ll; urodzony r. 1772. Po ukończeniu
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nauL w  akademii wojskowej w Strasburgu, wszedł mając lat 18 wieku, do 
armii angielskiej, w  stopniu chorążego. W  1793 r. został kapitanem. Pod
czas oblężenia Tulonu, był adjutantem lorda Mulgrave, a zyskawszy pomimo 
młodego wieku zaufanie starszych, posunął się wprędoe na majora i pod
pułkownika. W  kampanii egipskiej został pułkownikiem. W  1803 r. do
wodził brygadą w  Irlandyi; w 1808 r. walczył jako gcnerał-m ajor w Hiszpa
nii. Szczególniej odznaczył się w  odwrocie do Coruny i w bitwach pod 
Talavora i Buscaco. Dla polepszenia nadwątlonego zdrowia, w r. 1810 po
wrócił do kraju, ale w następnym zaraz roku stanął znów w Hiszpanii. Tu 
jako generał-porucznik i dowódzca korpusu pobił na głowę generała Girard 
pod Arroyo de Molinos (16 Maja 1812 r.) i zdobył twierdzę Almarez. Pod 
Vittoria dowodził prawem skrzydłem, w potyczkach zaś pod Nhrellą, Ortes 
i Tuluzą wielkie położył zasługi. W  r. 1812 został kawalerem orderu Ła
ziennego i członkiem parlamentu z miasta Shrewsbury. W  1811 r. otrzy
mał godność barona i para, z płacą dożywotnią 2,000 fun. szter. W  1815 r. 
przed przybyciem W ellingtona do armii angielskiej w Belgii, tlili dowodził 
nią czas jakiś. W  bitwie pod Waterloo stał z korpusem swoim w Hal, a tu 
dla utrzymania konmunikacyi pomiędzy Mons i Bruxcllą. W  1825 r. został 
generałem, następnie gubernatorem w  Plimouth; kiedy zaś Wellington zo
stał pierwszj m ministrem, Hill otrzymał wtedy dowództwo całej angielskiej 
i rmii. Na stanowisku tem, pomimo rozmaitych zmian gabinetu, utrzymał 
się do r. 1842, w którym dla zbyt nadwerężonego zdrowia, do spokojnego 
osunął się zacisza. W  nagrodę długoletnich usług krajowi, dodano mu je 
szcze tytuł wicehrabiego. Umarł w majętności swojej Ilardwick-Grange 
ped Shrewsbury dnia 10 Grudnia 1842 r.— W  godności parowskiej zastąpił 
go synowiec jego sir Rowland H ill, urodzony 1800 r. Był on poprzednio 
deputowanym z Shropshiro; obecnie sprawuje urząd lorda namiestnika te
goż królestwa (ob.Sidney, L ife  o f  lord Hill, 1845).— W uj opisanego na po
czątku, duchowny angielski, Rowland H ill, urodzony r. 1744, zmarły 1833, 
odznaczył się wymową, filantropiją i oryginalnością charakteru. Liczne 
pozostawił pisma, z tych godniejsze wspomnienia : Village dialogues, 2 t., 
Londyn, 1809.— Do tej samej rodziny należy także Rowland Hill, reforma
tor poczt w Anglii. On to w r. 1841 po kilkoletnich usiłowaniach, zniósł 
wysokie dotąd pobierane porto, a natomiast umiarkowaną, bo jednego tylko 
penny wynoszącą opłatę zaprowadził. Pragnąc wywdzięczyć się za to do
bro naród angielski, w skutku dobrowolnej subskrypcyi zebrał i ofiarował 
mu dar wynoszący 10,000 fun. szter. Z  pism o reformie poczt przez niego 
wydanych, zasługuje na wzmiankę: State and prospects o f  penny postage, 
Londyn, 1844. Doznawszy wielu prześladowań od generalnego zarządu 
poczt i pozbawiony zajmowanej tamże posady, Hill mianowany został w ro - 
ttU 1847 SuperintenJenf o f  llie Money Office Jest także dyrektorom w to
warzystwie rozkrzewiania pożytecznych wiadomości.— Hill (sir Dudloy 
J8t. L eger), angielski generał, odznaczył się walecznością w wojnie hisz
pańskiej. Otrzymał portugalski order W ieży i Miecza. Bił się mężnie pod 
W aterloo. W  r. 1830 został pułkownikiem, następnie komandorem orderu 
Łaziennego i generałem. Przeznaczony do Indyj, służył pod Gough^m 
i Nap:er’em. Umarł w Umballa r. 1841, jako dowódzca dywizyi armii ben
galskiej,— Hill (lord A rtur Marek Cecilijan), syn Artura, drugiego mar
grabiego Downshire, urodź, w Londynie 1798 r. W  1832 r. był deputo
wanym z miasta Newry, a w 1837 r. z miasta Evesham. W  parlamencie
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należał de stronnictwa wigów, lubo rodzina jego  była torysowską. W  ro
ku 1846 został kontrollerem dworu królewskiego, następnie podskarbim. 
Oprócz tego, za ministerstwa lorda Russel otrzymał ważną, lubo niezbyt 
zaszczytną posadę W (ipper-in (zganiucza), którego zadaniem jest ezłonków 
izby niższej, w razie niezgodności głosów, razem zbierać i widokom rządu 
pozyskiwać. W  nowych wyborach z r. 1853, Hill nie utrzymał się w  par
lamencie.

Hille (Augustyn Bartłomiej), biskup litomierzycki (w  królestwie oze- 
Bkiem) jeden z najgorliwszych obrońców Kościoła rzymsko-katolickiego 
i opiekun zakonu Jezuitów, który uważa za najpotężniejszą podporę i jed y - 
nycn zbawców Kościoła. W  r. 1844 własnemi funduszami i ze składek 
niektórych osób założył szpital w Litomierzycach (heitmerH%) i oddał go 
pod zarząd sióstr miłosierdzia, które otworzyły szkołę żeńską i zaczęły 
w  niej uczyć, a w szpitalu działać w myśl dążności swego fundatora, ozem 
wywołały pewną agitacyję między miejscowem obywatelstwem. W  tym 
samym roku (1845 roku) zwrócił na siebie powszechną uwagę listem pa
sterskim, w którym na str. 34 nazywa Boga innych chrześcijan „głupiem 
bożyszczem” (e in  Thorichter (Jo/ze). Tegoż także roku zaprowadził coro
czne rekolekcyje dla duchownych swojej dyjeeezyi (trw ały aż do 1848), 
na których przez trzy dni i tyleż nocy przy zamkniętych drzwiach słuchaj 
musieli nauk, wykładanych im przez Jezuitów. Gdy w roku 1848 ogłoszo
ną została wolność uczenia gdzie się komu zdało pożyteczniejszem, wydał 
wprawdzie pozwolenie uczniom teologii, którzy wtym celu podali doń pety- 
cyję, ale z tem upomnieniem, że jego zdaniem wolność nauki nie rozciąga 
się do \ydziału teologicznego; że teolog nie jest kandydatem do służby 
obywatelskiej, lecz Kościoła, a jako taki, musi być bezwarunkowo uległym 
przepisom swego alumnatu, respective biskupa. Inaksze bowiem wstępo
wanie do stanu duchownego byłoby nieprawidłowem, sprowadziłoby zamię- 
szanie i zniweczyłoby wychowanie moralne. W  roku 1850 sprowadził do 
swej dyjeeezyi pewuią liczbę (50) Liguryjanów, celem odbywania missyj. 
Sześciu przybyło do samych Litomierzyc, gdzie jeden z nich kazywał dla 
dziewcząt, drugi dla młodzieńców, trzeci dla mężatek, czwarty dla m ęż
czyzn. Było to powmdem ponownej agitacyi i wzburzenia umysłów niektó
rych ludzi, którzy nie zdołali sobie wyt ómaczyć, co takiego mogą mówić 
ci kaznodziejo dziewczętom i żonom, czegoby ich ojcowie i mężowie wspól
nie z niemi słuchać nie mogli? zwłaszcza że miewali kazania publiczne, łą
cznie dla wszelkiego wieku i płci słuchaczy, jak np. w kościele katedral
nym (3 Lipca t. r.), w obecności klęczącego biskupa z calem duchowień
stwem miejscowem i sąsiednich kościołów, gdzie jeden z tych missyjonarzy 
kazał o wszeteczeństwio icudzoł iztwie, zbyt szczegółowo rozbierając każdy 
z tych grzechów. Tego więc pono dnia, z powodu ogólnego rozjątrzenia 
umysłów, 35 znakomitszych obywateli ftriejscowych podpisało skargę na bi
skupa, z żądaniem natychmiastowego wydalenia z miasta tych kaznodziei, 
którzy też wkrótce przenieśli się gdzieindziej. Mimo to wszystko, Hille 
nie przestał działać w powyższym kierunku. Ad. A.

! liile l, uczony rabin, spółczesny Jezusa Chrystusa, rodem z Babilonu, 
przeważnie wpłynął na późniejsze powodzenie szkół głównych żydowskich 
w  Tyberyjadzie, Lyddzie, Cezarei i t. d., wykładając po raz pierwszy w Je
ruzalem, spostrzeżenia krytyczne, exegetyczne i paleograflczne nad Starym 
Testamentem, które przekazywane były ustnie i następnie zebrane razem
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w dziele noszącem tytuł: Massora. Należał on do sekty faryzeuszów i stał 
na czele ich szkoły, przeciwnej szkole Szammai.— Inny Hillel, który skute
cznie przyłożył się do ugruntowania kalendarza żydowsKiego, żył około ro
ku 340 po nar. Chr. Dwóch jeszcze uczonych Izraelitów tegoż imienia, 
kwitnęło we W łoszech w X II i XV wiekach. L. R.

H ille r (Jan Adam), muzyk, urodzony r. 1728 we wsi W endisch-Ossig 
pod Zgorzelicami (Gorlitz), kształcił się w śpiewie i graniu w gimnazyjum 
zgorzeliskiem, od r. 1747 w szkole święto-krzyskiej w Dreźnie pod Ilomi- 
lius’em. W r. 1751 uczęszczał na wydział prawny w Lipsku; od r. 1754 
był nauczycielem młodego hr. Bruhla, z którym wspólnie chodził od r. 1758 
na uniwersytet lipski. W ówczas to ułożył muzykę do pieśni duchownych 
Gellerta. Opuściwszy hrabiego w r. 1760, wydawał czasopismo muzyczne 
niemieckie: M usikalicher Zeiteerlreib; od r. 1762 do 1769 dyrygował or
kiestrą peryjodycznych koncertów publicznych w Lipsku, a w r, 1771 zało
żył tamże szkołę śpiewu żeńską, która wiele dobrych wydala śpiewaczek, 
między innemi słynną Mara (ob.). W skutek podróży odbytej r. 1782 do 
Mitawy z uczennicami swemi śpiewaczkami Podłeskiemi (siostrami), uzyskał 
od księcia Kurlandyi tytuł kapelmistrza. Od r. 1789 mianowany kantorem 
i dyrektorem szkoły muzyki św. Tomasza w Lipsku wielce się przyczynił do 
ulepszenia śpiewu kościelnego. Jego księga chorałów upowszechniła się 
bardzo. On też zajął się wykonaniem zapomnianych prawie dzieł Hiindla; 
w  r. 1786 dyrygował w Berlinie, a w r. 1787 w Lipsku wykonaniem tegoż: 
M essyjasza  Operetki jakie pisał na żądanie przedsiębiercy teatralnego 
Kocha od r. 1742, upowszechniły rodzaj ten Niemczech. Z tych podobały 
s ię ; die nerwandelłen Weiber (1764 r.), die Liebe a u f  dem Lande (1767 r.), 
der Dorfbarbier (1772 r.), der Erndtehranz  (1772 r.), die Jubelhochzeil 
(1773 r.), das Grab des M ufti (1779 r.), najbardziej zaś die Jagd  (1771 r.). 
Prócz tego napisał mnóstwo pieśni, kantat, kilka dzieł instrumentalnych; wy
dał zbiory motettów, aryj i śpiewów niemieckich i włoskich kompozytorów, 
robił wyciągi na fortepian różnych oper, podkłady słów niemieckie do nich, 
pisał rozprawy i recśncyje dzieł muzycznych i t. p. Porzuciwszy obowiązki 
w r. 1801, zmarł w Lipsku r. 1804. W  stuletnią jego urodzin rocznicę, 
wdzięczność uczennicy jego Battka z domu Podleskiej, wzniosła mu w imie
niu 4 sióstr wspaniały pomnik w ogrodzie publicznym, przed szkołą ś. To
masza, który w r. 1832 poświęcono. —  Syn jego H iller (Fryderyk Adam), 
dyrektor muzyki teatru w Królewcu i skrzykek, zmarły tamże 1812 r., pisał 
także operetki, hymny i dzieła instrumentalne.

H iller (F erdynand), kompozytor i fortepianista, urodzony r. 1811 
w  Frankfurcie nad Menem z zamożnych rodziców, kształcił się. najprzód 
u  Hofmana, Al. Schmitta i Vollweiler’a, później u Hummla w Weimarze. 
W  10-tym roku życia wystąpił jako wirtuoz, w 17-tym pierwszy swój wy
da ł kw artet w W iedniu. Od r. 1829 mieszkał lat 7 w Paryżu; w zimie 
1836 —  37 kierował stowarzyszeniem ś. Cecylii w Frankfurcie nad Menem, 
poczem udał się do Włoch, gdzie jednak opera jego : Romilda (w  Medyjola- 
n ie), powodzenia nie miała. W  r. 1840 przedstawił za to w Lipsku z po
wodzeniem jedno z najznakomitszych dzieł, oratoryjum: die Zerstóijuęg Je- 
rusalems. W  r. 1841 wyjechawszy do Włoch, tam się ożenił i czas jakiś 
w  Rzymie przepędził; w zimie 1843 —  44 dyrygował koncertami Gewand- 
iiausu w Lipsku. W  Dreźnie napisał i przedstawił opery: der Traum in der 
ChristnacM  (1844 r.) i Konrandin der H ohenstaufe  (1847 r.). W r. 1847



Hlller 835

powołany został na dyrektora muzyki óo Dusseldorf, a w r. 1850 do Kołonii, 
gdzie założył szkołę muzyczną nadreńską. Ztąd kilkakrotnie robił wycieczkii 
do Paryża, Londynu i t. d. Z  kompozycyj jego odznaczają się n dto: śpie
wy z ork iestrą: Gesang der Geister Uber dem Wasser, kantata: O taeint um. 
sie (w edle Byrona), oratoryjum Sau l (1858 r.). pieśni i śpiewy, sonaty, dwa 
koncerts. na fortepian, etiudy na fortepian i skrzypce, impromptu i t. p. Ja 
ko wykonawca na fortepianie, umie on klassyczną Schmitfa i Hummia szko
łę pogodzić z wymaganiami nowszych romantyków. W  r. 1862 napisał 
i przedstawił w Wiesbaden 4-ro-aktow ą operę Katakumby.

H ille r (Jan, baron von), generał austryjacki, urodzony w W ienerisch- 
Neustadt 1754 r., od r. 1770 służył w artylleryi austryjackiej, do której 
wszedł na prostego żołnierza i przechodząc stopnie do generał-major», od
był kampaniję bawarską o następstwo tronu, turecką 1788 —  91, francuzką 
1792 —  97 i 1799 —  1801 r. w Niderlandach, Włoszech i Niemczech. 
W  chwili wybuchnięcia wojny przeciw Napoleonowi 1805 r., był feldmar- 
szałkiem-lejtnantem. Talent wojskowy okazał dopiero w 1809 r., kiedy 24 
Kwietnia pod wpływem najnieprzyjażniejszych okoliczności otrzymał do
wództwo korpusu pod arcyksięciem Karolem i szczególniej w bitwie pod 
Aspern wielką okrył się chwałą W  1813 r. dowodził wojskiem jako feld- 
cejgmajster nad granicą illiryjską, z poleceniem zdobycia tej prowincyi, pod
ówczas francuzkiej, i wkroczenia w głąb Włoch. Tymczasem w Grudniu 
odwołany został do wielkiej armji. Za powrotem, po pierwszym pokoju pa- 
ryzkim, był generał-kommendantem Gaiicyi, gdzie 1819 r. umarł we Lwo
wie. —  Jego synowiec, Jan August Fryderyk, baron Hiller von Gartringen, 
ur. w Magdeburgu 1772 r., w służbie pruskiej odbył kampaniję w Hollandyi 
i nad Renem, a w 1806 r. dostał się do niewoli. W  1812 r. mianowany ma
jorem, następnie gubernatorem Spandau, 1813 r. adjufantem York’a. W  bi
twie pod Lipskiem przyczynił się do przechylenia zwycięztwa na stanowisku 
pod Mockern, gdzie też został raniony. W  r. 1814 dowodziłjako pułkownik 
piechotą przedniej straży pod księciem Wilhelmem pruskim, a 1815 r. dzie
siątą brygadą, z którą pod W aterloo był uczestnikiem sławy. Potem zo
stał jenerał-majorem i komraendaotem Szczecina, 1817 r. przeniesiony na do- 
wódzcę dywizyionu do Poznania, a 1826 w  tymże stopniu do W rocławia, 
z awansem na generał-lejtnanta, tamże w 1836 r. wziął uwolnienie od czyn
nej służby.

H lller (Gottlob), poeta natury, syn ubogich rodziców, urodził się 1778 r. 
w Landsberg, Saksonii pruskiej i od młodości objawiał poeiąg i zdolność do 
nauk. Dla kawałka chleba służy ł najprzód za stangreta, później plótł 
gniazdka gołębie i malował cegły. Pismami W ieland’a, które mu wpadły 
w rękę, zachęcony do wierszowania, utworzył pierwszą poezyję w 1801 r. 
z okoliczności znalezienia zielonego strączka w późnej jesieni. Usposobie
niu okolicznościowemu, choć tak szczupłe poecie przedstawia pole, pozostał 
i nadal wierny. Zjednało mu jednak imię tak dalece, że w sferach wielkie
go świata znalazł dobre przyjęcie jako fenomen, a w 1803 r. został przedsta
wiony królestwu pruskiemu w  Berlinie przez księcia Ludwikr Ferdynanda. 
Z  namowy przyjaciół wydał zbiór swych poezyj: Gedichfe (Kothen, 1805 r.) 
z własnoręcznym życiorysem, który więcej wzbudza zajęcia, jak same poe
zyje. Hiller jak to poeci natury, był wieszczem z ludu, ale wcale nie dla 
ludu, bo trzymając się prawideł formy, starał się pisać dla osób wykształco
nych. N aw et Goethe zwrócił nań uwagę, przyznając mu wprawdzie bardzo
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małe zatety poetyczne, ale razem rozsądek, obyczajność i zdrowe zdanie 
o rzeczy. Hiller pisał także podróże p. t.: Reisen durch Sachsen, Bóhmen, 
Oestreich und  Ungarn (Kóthen, 1808 r.), długo mieszkał w Wiedniu, umarł 
w  Be -nau około Berlina 1826 r. w  zupełnćm zapomnieniu.

HillO (Pene), inaczej J ó ze f Delgado, głośny toreador, to jest zapaśnik 
W  walkach z bykami, ulubionej zabawie ludowej w Hiszpanii, znakomitość 
w  tej sztuce, odznaczał się niezwyczajną zimną krwią i przytomnością umysłu 
w  tycb niebezpiecznych zawsze zapasach. Skończył życie r. 1803, mająo 
lat 34, rzucony w powietrze przez byka, którego tą razą. mimo swego do
świadczenia nie zdołał położyć trupem za jednym ciosem. Napisał dzieło 
pod tytułem : Tauromachija  t. j. N auka o zapasach z  bykami. Ad. N.

H ilzenów  herb przedstawia na tarczy srebrnej belkę czerwoną, od le
wej strony tarczy skośnie położoną, na niej trzy listki laurowo rzędem. 
W  szczycie hełmu korona szlachecka ze skrzydłami sępiemi, na których po- 
dobneż belki położone. J. B I

H im ala ja , po sanskrycku: siedziba śniegu, tak nazywa się wielkie pasmo 
gór w Azyi środkowej, ciągnące się jako południowy łańcuch skrajny wiel
kiego płaskowzgórza azyjatyckiego w części półsocno-wschodniej Hindo- 
stanu, przez 370 mil długości, a mniej więcej 45 mil szerokości, począwszy 
od Hinduku (od.), czyli od granic Afghanistanu, aż do granicy chińskiej, 
a  tworzące przedział pomiędzy ITindustanem a Tybetem. Góry Himalaja trze
ma tarasowato ustawionemi po sobie łańcuchami głównemi wznoszą się z ró
wnin indyjskich, tworząc tu przedmurze, oraz przejście do wzgórzy Azyi 
środkowej, która rozpoczyna się za nią w stronie północno-wschodniej. 
Pierwszy z tych łańcuchów dosięga tylko wysokości 3,200 stóp nad po
wierzchnią morza; formacyja jego je s t głównie piaskowcową. Szereg dolin 
podłużnych, zwanych dunsam i, dzieli zwykle ten łańcuch piaskowcowy od 
drugiego, składającego się przeważnie z rozmaitych gatunków łupkowych, 
a  gdzie niegdzie tylko przerywanego granitem , którego wysokości dochodzi 
od 3,200 do 8,400 stóp; najwyższe w nim szczyty są w stronie północno- 
zachodniej i południowo-wschodniej, skutkiem czego część środkowa jest 
głębszą i tworzy jakby koryto. Tizeci łańcuch środkowy jest Himaiają wła
ściwą; średnia wysokość jego grzbietu wynosi na całą długość 14,700 stóp, 
nad nia zaś unoszą 6ię liczne szczyty, mające przeszło po 20,000 stóp wyso
kości, wszystkie pokryte lodowcami i wiecznemi śniegami. Pomiędzy temi 
szczytrmi odznaczają się głównie trzy gruppy: 1) W  okolicy źródeł Gange
su, Dżumny i Settedżu, z najwyższym wierzchołkiem Nauda Dewi, wyso
kim na 24,160 stóp; 2) w okolicy źródeł Ghandahu, z najwyższą na kuli 
ziemskie] górą Dawalagiri (po sanskrycku: Biała Góra), wzniesioną na 
26,340 stóp nad powierzchnię morza; 3) z gorą Gzamalari, wysoką na 
26,266 stóp. W  stronie północno-wschodniej za tym głównym łańcuchem 
Himalaji, ciągnie się przerywane licznemi wyniosłościami, dolinami i wklę
słościami płaskowzgórze tybetańskie, wysokie w przecięciu na stóp 10,000. 
Niezliczone doliny urozma'cają Him alaję; wszystkie niemal jej rzeki biorą 
początek w łańcuchu środkowym, płynąc najprzód przez doliny podłużne, 
poczem przerywają go dolinami popizecznemi, wysokiemi w przecięciu na 
8,400 stóp. Natura w tych okolicach rozwija zjawiska gór Alpejskich na 
skalę tak olbrzymią, jakiej nigdzie indziej widzieć nie można podobnej. 
W  stronie południowej Himalaji linija śnieżna wysoka jest na 11,700 stóp 
jiad powierzchnią morza, w północnej zaś na 15,360 do 16,000 stóp, miejsca-
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mi nawet na stóp 18,770; powoda tej anormalnośoi szukać należy w suchych, 
a ztąd latem niezmiernie gorących plaskowzgórzach północnej części Hima- 
lai. —  Z uwagi na klimat i roślinność, poazielić można Himalaję na 
pięć stre f: pierwszą  jest szeroki i pokryty trzciną i krzakami pas Dżan- 
gel, ciągnący się wzdłuż całego stoku gór, zwężający się ku zachodo
wi i niknący z tamtej stroHy Dżumny. Pas ten po większej części jest 
niziną, w porze dżdżystej ulega wylewom, a więc skutkiem upałów i wilgoci 
przydatnym jest dla roślin DodzwrotniKowych. W  części zachodniej, gdzie 
stok Himalaji jest wyższym i bardziej wysuniętym na polnoc, rośliny pod
zwrotnikowe nikną, a miejsce ich zajmują euronejskie. Za tym pasem cią
gnie się strefa druga, uocbodząca 4,700 stóp wysokości i obejmująca okoli
cę roślin podzwrotnikowych, to jest cały pierwszy 'ańeuch piaskowcowy 
i niższe części łupkowego. Klimat w tych dolinach kolejno bywa umiarko
wanym i podzwrotnikowym; na najwyższych nawet szczytach śnieg pada tu 
nader rzadko; jakoż obok roślin podzwrotnikowych już się udaje pszenica 
i jęczmień, chociaż uprawa ryżu jeszcze przeważa. Trzecia  strefa wznosi 
się do 8,500 stóp i obejmuje głównie łańcuch drugi, to jest łupkowy. Śnieg 
topnieje tu jeszcze przed porą dżdżystą, a rośliny podzwrotnikowe ukazują 
eię tylko w cieple i wilgoci tej pory. Drzewostan zupełnie odpowiedni stre
fie umiarkowanej, a mnóstwo europejskich drzew owocowych rośnie tu dzi
ko. Ponieważ i w tej jeszcze strefie częste są deszcze podzwrotni
kowe, przeto jednocześnie w górach widać tu pszenicę, kukurydzę i pro
so, a w dolinach ryż. Czwarta strefa obejmuje łańcuch środkowy Himalaji, 
począwszy od 8,400 stóp wysokości, aż do granicy śnieżnej; odpowiada ona 
innym okolicom alpejskim; śnieg topnieje dopiero w Maju lub Czerwcu, lecz 
potem ciepło szybko się wzmaga, również i roślinność, której trwanie jest 
tak samo krótkie, jak w okolicach podbiegunowych. W  głębokich nizinach 
udają się jeszcze drzewa owocowe, ale na wyżynach tylko leśne; rolnictwo 
dosięga w stronie południowej 9,4<10 stóp wysokości, a w północnej 11,000, 
uprawa jęczmienia nawet 15,000 stóp. Nad tą strefą znajduje się piąta, 
wiecznego lodu i śniegu, obejmująca najwyższe wierzchołki Himalaji i mają
ca charakter najwyższych okolic alpejskich. Niezliczone mnóstwo k -a :ów 
leży w obrębie tych gór, tworząc państwa większe i mniejsze, monarchije 
i rzeczypospnlite. Od strony wschodniej najpierwszym jest Bola, za nim 
idzie Nepal, dalej Kumaon, Gurwal, Sirmor i Biszakir, należące bezpośre
dnio lub pośrednio do Anglii, oraz liczne drobne państwa góralskie, hołdo
wnicze choć z pozoru (Sikhów), a kończące się od zachodu doliną Kasz
miru (ob.). F. H. L.

H im era, w starożytności nazwa dwóch rzek na wyspie Sycylii, z których 
jedna, dzisiejszy Fiume grandę czyli di Termini, wpada do morza pod 
Pliutria, drugu zaś, dzisiejszy Fiume salso, pod miastem Himera.

H im era, miasto na półnoenem pobrzeżu Sycylii, nad zachodnim brzegiem 
rzeki tegoż nazwiska, założone około r. 650 przed nar. J. Chr. przez Chal- 
rydejczyków z Zankli, z którymi połączyli się Myletidowie, wygnani skut
kiem powstania z Syrakuzy. Tu Syrakuzanie r. 480 pobili na głowę K ar- 
tagińczyków, w której to bitwie poległ Amilkar; r. 410 zaś Kartagińczycy 
zburzyli to miasto, po czem mieszkańcy jego założyli drugie na wschodnim 
brzegu rzeki, zwane Therwac Himerienses. Cesarz August wysłał później 
w to miejsce osadę rzymską, znaną pod nazwiskiem : Colonia A ugusta  H i- 
maereorum Therm itensium .

Him eryjllSZ (IT/mer/os), sofista grecki, żyjący w IV wieku po Chrystu-
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sie, rodem z miasta Prusias w Biiynii; z wielkiem powodzeniem udzielał nauk 
w Atenach, gdzie pierwsze odebrał wykształcenie. Cesarz Julijan, który 
go wysoce poważał, przyzwał go do A ntyjoehii; po s'mierci jego w 363 r. 
powrócił do Aten, gdzie w podeszłym wieku umarł 386 po nar. Jez. Chr. 
Z  licznych jego mów retorycznych i okolicznościowych, nacechowanych 
owowieczną szumnością i przesadą, przechowanych jest w zupełności 24, 
które w 1790 r. wydał W ernsdorf w Gettyndze.

Him ilkon, wódz kart&giński, który podbiwszy większą ezęśc Sycylii, po
legł przy oblężeniu Syrakuzy przeciw Dyjonizemu, r. 398 przed nar. Jez. 
Chr. —  Him ilkon, kartagiński żeg larz , współczesny Hannona, pierwszy 
zwiedził strony północne Oceanu i odkrył Bretnniję. —  HimilkOD, dowódz- 
ca jazdy kartagińskiej, po iajemnem widzeniu się ze Scypijonem zdradził oj
czyznę, której poprzednio walecznie bronił, a przechodząc do nieprzyjaciela 
we 2,000 koni, nie mało przyczynił się do upadku Kartaginy r. 147 przed 
nar. J. Chr.

H im ly (Karol August), zasłużony oftalmolog, urodził się 1772 r. w Brun
świku, od r. 1790 uczęszczał do anatomiczno-chirurgieznego kollegijum 
tamże, a w r. 1792 wszedł do uniwersytetu w GettyHdze. Przesłużywszy krótki 
czas jako ochotnik w szpitalach armii pruskiej nad Renem, został w r. 1795 
professorem medyko-chirurgicznej kliniki w Brunświku, zkąd na wezwanie 
udał się do Jeny jako professor zwyczajny medycyny. W  następującym 
rokn przeniósł się do Getyngi, gdzie zostawszy professorem medycyny i dy
rektorem szpitali uniwersyteckich, skutecznie hył czynnym aż do chwili 
śmierci, którą znalazł w r. 1837 w rzece Lejnie. Główną zasługę położył’ 
w oftalmologii, wydawanym najprzód przez siebie samego, następnie z J. A. 
Schmidtem dziennikiem, p. t.: Ophthalmologische Bibliothek, 3 tomy, Bremen, 
1 8 0 1 —  7. Prócz tego z pism jego zasługnją na wspomnienie: Lehrbuch 
der praklischen Heilkunde, Gettynga, 1807 r., wydanie 2-gie, 1816 r.; E in-  
leitung in  die Augenheilkunde, Jena, 1805 r.; wyd. 3-cie, Gettynga, 1830, 
i w’ydane przez syna jego : Die Krankheiten und Missbildungen des mensch- 
lichen Auges und dereń Heilung, Nordhausen, 1842 —  43. Z Hufelandem 
od i.809 do 1814 r. w ydaw ał: Journal fu r  praktische Heilkunde. Jako 
leKnrz oczu i operator miał licznych zwolenników; jako nauczyciel używał 
wielkiej wziętości. — H im ly (Ernest August W ilhelm), syn poprzedzające
go, urodził się 1800 r. w Brunświku, uczęszczał do gimnazyjum w Gettyn
dze i Holzminden, uczył się medycyny w Gettyndze, gdzie w r. 1823 otrzy
mał stopień doktora, i za rozpraw ę: Commenlatio de cachexiis et cacoehy- 
m iis, Gettynga, 1823 r., otrzymał nagrodę, ustanowioną przez wydział lekar
ski. Następnie odbył podróż po Niemczech i Niderlandach, do Paryża, 
Londynu, Edynburga i Dublina; po powrocie w r. 1825 został w Gettyndze 
nauczycielem akademickim, a w  roku 1832 professorem nadzwyczajnym. 
Z  pism jego zasługują na wspomnienie: Beilrage z u r  Ananatomie und  
Physiologie, 2 zeszyty, Hannower, 1829 —  31 r.; Einleitung in  die Physio- 
logie des Menschen, Gettynga, 1835 r.; tudzież wydał wyżej przytoczone 
dzieło ojca, z własncmi dopełnieniami.

Himmel (Fryderyk Henryk), kompozytor, urodzony r. 1765 w T reuen- 
brietzen, w Marchii brandeburgskiej, uczył się w Halli teologii i miał w Pots- 
damie zdać' examen na kapelana polowego, gdy król zasłyszawszy o jego 
nzdolnieniu muzycznem i biegłości w grze na fortepianie, skłonił go do po
święcenia się zupełnie muzyce i wsparcie mu na ten cel wyznaczył. Him-
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mel pooieral naukę muzyczną u Naumann’a w Dreźnie; po powrocie do Ber
lina wykonawszy r. 1792 oratoryjum swe: lsaeeo, otrzymał od króla s'rodki 
udania się do Włoch, gdzie między innemi wystawił w Neapolu r. 1795 
•operę: Semiramide. Po powrocie do Berlina napisał kantatę żałobną na 
śmierć króla i Te Deum  na wstąpienie na tron nowego króla. Odbywszy 
następnie podróż do Stockholmu, Rygi i Petersburga, gdzie swą operę: Ales- 
sandro  przedstawił, wrócił znów do Berlina, wystawał tu operę: Vasco di 
Gama, pie^mo-dramat: Fólichheit undSchwarm * 'ei, i puścił się po raz trze
ci w podróż do Paryża i Londynu, zkąd r. 1802 wrócił. Otrzymawszy po 
lleichardzie miejsce kapelmistrza królewskiego, zmarł w Betlinie r. 1814. 
Najznakomitszein jego dziełem, wielce ulubionćtn, była opera: Fanchon, 
melodyjna i wdzięczna, lubo bynajmniej do arcydzieł, za jakie je  okrzjknię- 
to, zaliczyc się nie dająca. Prócz niej zyskały wziętość: śpiewy do T iedge’go 
Uranii, Ojcze nasz  Mahlmann’*, opera die Sylphm  (1807 r.) i pieśni.

IdinCZil (Marcin), kaznodzieja polski ze zgromadzenia Jezuitów, z rodzi
ny szlacbfj' pruskiej pochodzący, człowiek uczony, wielce poważany i pisarz 
pracowity, byl rektorem kollegijów w Gdańsku, Toruniu, Jarosławiu i Kra
kowie u ś. Piotra, przełożonym nowdcyjatu krakowskiego i seminaryjum 
w W ilnie i Krakowie. Po dwa kroć prowancyjaiem prowincyi polskiej 
obierany, umarł w Poznaniu 1667 r. Zostawił w druku liczne bardzo pisma 
nietyle treścią, ile pięknością i czystością języka odznaczające się, co jest 
rzeczą rzadką u współczesnych mu kaznodziei. Dzieła te są następne: Król 
bolesny Jezus Chrystus opisany, przydana jest i zabawa przy Mszey i Ko- 
m uniey. Lublin, 1661, in 8-o, drugie wyd w Krakowie, 1635, trzecie tam
że, 1645, przypisane księżnie Annie na Ostrogu, wojewodziance wileń
skiej, w. ks. lit. Zawiera trzydzieści rozmyślań o męce Pańskiej, w końcu 
są modlitwy do odmawiania przy Mszy świętej i Wieczerzy Pańskiej, tłóraa- 
czone na język łaciński przez księdza Wojciecha Kortyńskiego, Jezuitę, pud 
tyt.: Rew dolorum Jesus Christus, Kraków, u Frań. Cezarego, 1636, in 8-o; 
Gloria in e.vcelsis Deo, Dziecię Pan Jezus lo je s t rozmyślanie o dzieciń
stwie P anu Jezusowem, Kraków, w druk. Fr. Cezarego, 1636, in 8-o; przy
pisane Kntarzynie z Ostroga Zamoyskiej, kanclerzynie wiel. kor. Plęsy 
Aniołów Jezusowi narodzonemu najświętszego k rzyża  tańce, część pierw
sza, tamże, 1636, in 8-o; przypisane Janowi z Żurowa Daniłowiczowi, pod
skarbiemu wiel. kor. Pląsów tych jest czternaście, każdy zaś ma rycinę 
kształtnie robioną. Plęsy Jezusa z  Aniołami najświętszego krzyza  tańce, 
tam ie, 1638, in 8-o, które jest powyższego dzieła częścią dragą. Złota ko
rona albo kazanie na  pogrzebie JO. A n n y  z  Szlemberku Oslrogskiej hrabi- 
nej na Tarnowie, tamże, 1636, in fol., przypisane trojgu dzieciom nieboszcz
ki. Klejnot korony abo kazanie na pogrzebie JW . panny % Jakubowic L i-  
gęziney, tamże, 1638, in fol. Oba te kazania są pięknie napisano i wyborną 
polszczyzną, pełno w nich myśli szlachetnych, namaszczenia kaznodziejskie
go i prawdziwej wymowy. Chwała z  krzyza  który sobie i nam nabył Je
zu s  ukrzyżowany, opisana, tamże, 1641, in 8-o. Dzieło dzieli się na 33 
rozdziałów, z których znowu k a idy  na paragrafy się podziela, przed roz
działami są umieszczone dość łiche miedzioryty, treść tychże wyrażające. 
M atka Bolesna M aryja to je s t tłómaczenie męki Pana Chrystusowej, która 
boleść Matce ś. zadawała, tamże, u wdowy i dziedziców Cezarego, 1665, 
tom f, fol., z przecudną na czele ryciną, przez znakomitego bezimiennego 
rytownika wykonaną. Autor przechodzi w tem dziele ważniejsze sprawy
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Chrystus* i w osobnych rozprawach traktatami nazw»nyeh, na drobniejsze 
rozprawki paragrafami mianowane, podzielonych, wyraża smntek Bogarodzi
cy, który jej sprawy owe zrządzały. W  przypisaniu Mikołajowi Bieganow- 
skiemu, kasztelanowi kamienieckiemu, powiada Hincza, że ośm tnmów dzieła 
tego do druku przygotował, z których atoli tylko ten pierwszy wyszedł na 
świat, reszta pozostała w rękopismach. Glos Pański z  Ewangelij adwen
towych z  naukam i i z  stosowaniem do f i  aj świętszego Sakram entu, Wilno, 
1643, in 4-o, przypis Alexandrze Wiesiołowskiej, marszałkowej w. ks. lit. 
Nakoniec przetłumaczył z łacińskiego, Kardynała Ludow isijusza  panegiryk 
ś. Ignacemu Lojoli powiedziany, z  łacińskiego na polski ję z y k  przetłuma
czony przez Marcina H ińczę, S. J., wydrukowany w Krakowie, r. 1633, 
in 8-o. F. M. S.

H if  CZe (Hieronim), wierszopis polski z pierwszych lat XVII wieku, uczył 
się prawa w Poznaniu w kollegijum Lubrańskiem i przez wdzięczność dla 
założyciela tego naukowego zakładu, napisał mu wiersz pochwalny pod tyt.: 
Lubrański w skrzeszony , Poznań, 1618, in 4-e. Dalej wydał wiersz wesel
ny pod tyt.: G ame'ija na wesele Jadama z  Brudzew a M ieligńskiego i Ja 
dwigi z  Chlapowa Zawadzkiej, Poznań, druk. Jana Wolraba, 1648, in 4 - o; 
Wreszcie wiersz pogrzebny pod nazwą: Stopnie do sławy na śmierć Jana  
z  Czarnkowa Czarnkówskiego, kasztelana międzyrzeckiego, tamże, 1619, 
przypisany Zofii z Fulsztyna, małżonce zmarłego.

H ind  (Jan Russell), słynnny astronom angielski, urodził się w Notting- 
han, gdzie ojciec jego był fabrykantem koronek i ważne oddał usługi prze
mysłów i angielskiemu przez wprowadzenie machiny Jacquart’a. Młody 
HinJ od wczesnej młodości okazywał upodobanie w astronomii i odczytywał 
z chciwością dzieła poświęcone tej nauce. Po ukończeniu nauk, w r. 1840 
przybył do Londynu i stosownie do życzenia ojca wszedł do biura pewnego 
inżeniera cywilnego; lecz w krotce sprzykrzyły mu się zatrudnienia niezgo
dne z jego skłonnościami i w końcu roku uczony fizyk W heatstnne, którego 
obchodził los młodzieńca, wyjednał mu miejsce pomocnika w obserwatoryjum 
W Grecnwich. Hind korzystnie przepędził cztery lata swego pobytu w tym 
zakładzie, a wspany radami swego dyrektora A iry’ego, oparł na stałych pod
stawach własne wykształcenie w astronomii. W r. 1843 miał udział w pra
cach kommissyi, której zadaniem było oznaczenie dokładne długości W alen- 
cyi w okolicach Dublina. W  Czerwcu 1844 r. opuścił Greenwich i umie
ścił się w obserwatoryjum prywatnem, zbudowanem przez Bishop’a w Re- 
gent’s Park w Londynie. Tutaj to wkrótce dowiedział się, że został przy
jęty do grona towarzystwa królewskiego astronomicznego, któremu nieje
dnokrotnie udzielał swoich wielkiej wagi spostrzeżeń. Na tej nowej posa
dzie pilne jego spostrzegania zawsze były uwieńczone skutkiem pomyślnym, 
i można powiedzieć, że ze wszystkich astronomów żyjących, jemu udało się 
uczynić najwięcej zdobyczy w krainach przestrzeni. Obliczył orbity i na
chylenia przeszło sześćdziesięciu planet i komet i okazał bytność szesnastu 
nowych gwiazd ruchomych i trzech obłoczkowatości, których przed nim nikt 
nie dostrzegł. On pierwszy podał wiadomość o ukazaniu się trzech komet, 
a z okoliczności jednej z nich napisał rozprawę: Konieczny powrót wielkiej 
komety z  r. 1264 i 1566 (O n  the eaypected return o f  the great comet). Naj
większą liczbę odkryć Hind poczynił pomiędzy planetami. Najważniejszą 
z nich jest Irys  (odkryta 13 Sierpnia 1847 r.), której średnia odległość sło
neczna jest 2,39, biorąc odległość ziemi za 1, a która bieg swój uskutecznia
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w 1315 dniach. Inne są: Flora (18 Października 1847), W ikloryja  (13 
W rześnia 1850), Irena  (19 Maja 1851), Melpomena (24  Maja 1&52), For
tuna  (22 Sierpnia 1852), Kalliope (16 Listopada 1852), Talija  (15 Grudnia 
1852), Euferpe  (8  Listopada 1853), Uranija (22 Lipca 1854) i t. d. Obe
cnie tak się pomnożyła liczba planet teleskopowych odkrytych, że nie zada
ją  sobie już pracy oznaczać jo szczególnemi nazwiskami. Usługi oddane 
nauce przez Hind’a zostały godnie ocenione. W  r. 1846 Hind został człon
kiem sekretarzem towarzystwa królewskiego astronomicznego w Londynie, 
toż towarzystwo w r. 1848 oświadczyło mu podziękowanie publiczne, w r. 
1852 wynagrodziło go medalem złotym za  prace astronomiczne a szczegól
niej za  odkrycie, ośmiu małych planet, Z tegoż tytułu otrzymał od rządu 
w  tymże czasie pensyję roczną 200 fun. szt. (przeszło 8,000 Złp.). Nako- 
niec w roku 1851 instytut francuzki mianował go swym korrespondentem 
w miejsce Schumacher’a. Napisał mały traktacik o systemacie słonecznym 
( The solar system ), w r. 1852 ogłosił rozprawę o kometach (O n comets), 
słownik astronomiczny ( Astronomical rocabulary). W  r. 1855 wydał: Pod
ręcznik astronomii i początki algebry. Liczne jego rozprawy znajdują się 
w Tranzakcyjach  towarzystwa astronomicznego w Londynie, w Comples 
rendus instytutu francuzkiego i t. d.

H indenburg  (Karol Fryderyk), znakomity matematyk niemiecki, urodził 
się w Dreźnie 1741 r. Po ukończeniu początkowych nauk w gimnazyjum 
w Frejbergu, w  r. 1757 wszedł na uniwersytet w Lipsku, celem poświęcenia 
się naukom lekarskim, lecz oddawał się szczególniej filozofii, fizyce, matema
tyce, starożytnej literaturze i naukom pięknym. Na zalecenie Gcllerta zo
stał domowym nauczycielem młodego Schonberg’a, który bardzo wcześnie 
odznaczał się szczególnemi zdolnościami do matematyki. Hindenburg 
towarzysząc następnie swemu uczniowi na uniwersytet w Lipsku, a później 
w  Getyndze, znalazł sposobność gruntowniejszego wykształcenia się w  ma
tematyce. Otrzymawszy w r. 1771 stopień doktora, został w r. 1781 nad
zwyczajnym professorem filozofii, a w r. 1786 zwyczajnym fizyki. Umarł 
w Lipsku 1808 r. 'L pism jego zasługują na przytoczenie: wydawany ra
zem z BernoulIPm dziennik pod tyt.: M agazin fi ir  reine und angeieandte 
Mathemalik, Lipsk, od 1786 do 1789 r.; Archic der reinen und  anyewand- 
ten Mathemalik, Lipsk, od 1794 do 1799 r., tudzież dzieło jego: Combinato-  
risch-analytische Abhandlungen , Lipsk, 1800.

H in d s  (Sam uel), biskup Norwich, par Anglii, urodził sję około r. 1798 na 
wyspie Barbados, z rodu dawnych kolonistów. Nauki ukończył w uniwer
sytecie oxfordzkim w Anglii, poczem r. 1822 wstąpił do stanu duchownego. 
Przepędziwszy czas jakiś w obowiązkach kościelnych w Irlandyi, mianowa
ny biskupem Norwich r. 1849 i z tego tytułu został członkiem izby wyższej. 
Należał do szczupłej liczby duchownych, którzy w izbie trzymali się stron
nictwa liberalnego. Dochód jego roczny jako biskupowi obliczony na 4,465 
fun. szt. (111,625 fr.). W ydał kilka dzieł religijnych; najlepsze z nieb jest 
o początku i postępie wiary chrześcijańskiej: Rise and progress o fC hristiantg  
(wyd. 3 -e , 1853). L . R.+

Hindn, H indow ie, Indow ie, tak nazywają się w ogóle mieszkańcy Indyj 
Wschodnich, jakkolwiek pod względem etnograficznym największe między 
nimi zaihcdzą różnice. Nie jest to też właściwie nazwa jednego narodu, 
lecz imię zbiorowe na oznaczenie kilku narodowości na wskazanej przestrze
ni. W  szczególności jednak najprzód Persowie, za nimi inni mahometanie



868 Hindn — Hinkmar

Wschodu, a ostatnio także Europejczycy, Hindusami nazwali wyłącznie w iel
ki ów naród plemienia aryjskiego, osiadły w okolicach Gangesu, k 'ory sze
rzył ztąd swoją oświatę po całym półwyspie wschodnio- indyjskim. Język 
jego nazywa się albo H indui, albo H indh  pod pierwszym rozumiemy narze
cze indyjskie średniowieczne, powstałe z Prakrytu, drugim jest mowa nowo
żytna i zmodernizowana przez samych Hindusów; ob. Indyje  i Indyjskie ję 
zyki.

HilłdpkU, to jest góry indyjskie, dalszy ciąg zachodni Ilimalaji, począ
wszy od Indu aż do południka Balk, czyli od 83° do 9ó° długości wschod
niej. Pasmo to od południa, z doliny Kabulu (zwanej w wyższej sv ej czę
ści Kuhistanem), oraz dalej na wschód tworzy równe, żyzne i łagodne stoki 
Pesznweru i wznosi się tarasowato czterema łańcuchami, z których najwyż
szy, Ormaeyi pierwotnej, stromo i śmiałe szczyty śnieżne wysoko wzbijf.jąe 
w przestwór powietrzny, pomiędzy Kamianem a Haikiem, gdzie przybierając 
nazw e H indukuszu , dźwiga wierzchołek Koond, do 20,000 stóp wysoki. 
W ąwozy niezmiernie (rudne do przebici;® bo przechodzące aż granice wie
cznego śniegu, z których najważniejszym jest wąwóz Barcian (12,000 stóp 
wysoki), prowadzą z Kabulu na stronę południową do rzeki Amu (staroży
tnego Oxus). Stok południowy, którego linija śnieżna rozpoczyna się mniej 
więcej na 12,200 stóp w ysokości, niegdyś widownia czynów wojennych 
Alexundra Wielkiego, dziś zowie się Kafuristaneni; stok północny, zniżający 
się średniemi i środkowemi Alpami ku dolinie Amu, wielokrotnie poprzerzy- 
nany zygzakowatym biegiem wód do tej ostatniej rzeki wpadających, two
rzy krainę Tokaristan. Hinduku leży w pasie dżdżystym z 1 limatem pod
zwrotnikowym; ma wszelako trzy strefy klimatyczne. Ryż, kukurydza, 
trzcina cukrowi., fytóń, bawełna, rosnące w nizinach stoku południowego, 
ustępują na ciaśniojszyeh dolinach i na przodkowych górach latorośli win
nej, szlachetnym owocom i morwie. Nad strefą leśną wyższych łańcuchów, 
pokrytych dębami, drzewami iglastemi i wieikićm zielskiem paproci, leży 
strefa łąk alpejskich, na której pasą się niezliczone trzody, ozdobiona naj- 
piękniejszemi kwiatami, między kfóremi jest także Asa foetiJa. Stok puł- 
nófcny wprawdzie mniej więcej tę samę przedstawia wegetacyję, tylko że 
formy tu już są więcej europejskie. Całe to pasmo nazywano także niekie
dy K aukazem  Indyjskim . F. li. li.

Hindastan, Hindostau (wyraz perski), kraj Bindów, w ogólniejszem 
znaczeniu znaczy cały półwysep z tej strony Gangesu, w ściślejszera półno
cną jego połowę, gdyż południowa nazywa się Bekań  Język mieszkań
ców Hindustanu zwie się H indus/ani, wcale różni od H indui i H indi (ob. 
H indu'), powstały z połączenia się Moslemów z Hindusami, mianowicie od 
początków panowania mongolskiego, mający obfite domieszki perskie i arab
skie i będący teraz używanym powszechnie językiem potocznym w Indyjach 
Wschodnich.— O samym Hindustanie ob. Indyje, Indyjskie ję zyk i, literatura, 
nauki i t. d.

Hinkmar, arcybiskup reimski, jeden z najczynniejszych i najświatlej
szych duchownych i mężów stanu swojego wieku, urodził się r. 806, ode
brał wyborne wychowanie pod kierunkiem uczonego Hilduina, opnta Świę
tego Dyjonizyjusza ( S a in t-B en is j  i dobrowolnie towarzyszył mu na wygna
nie do Saxonii, jako skazanemu z powodu waśni politycznych, przez Ludwi
ka Dobrodusznego (le  Debonnaire}. Hinkmar potrafił wszakże wyjednać 
łaskę dla swego ukochanego mistrza i powrót jego do opactwa. Gdy Karol
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Łysy wstąpił na tron, Hintmar stał się tem dla syna, czem byt dla ojca, to 
jest poradnikbm  i przewodnikiem wielkich spraw owoczesnych i przepędził 
u dworu pierwsze cztery lata jego panowania. W r. 845, licząc 39 lat 
wieku, wyniesiony na arcybiskupstwo Reims. Jako prymas Francyi zacho
dniej wiele pracował nad zachowaniem karności i porządku w duchowień
stwie i ochronę praw synodów i biskupów swojego kraju przeciw roszcze
niom Rzymu, opieranym na dekretalijach fałszywego Izydora, które on zbi
jał, a popierał je siestrzan jego, także imieniem Hinkmar, biskup Laon, ośle
piony i złożony z godności biskupiej z rozkazu królewskiego r. 871. Arcy
biskup zmusił króla Lotaryjusza II do wcięcia napowrót rozwiedzionej żony 
Theutbergi, uznając za niedostateczny powód do rozwpdu jej zeznanie o kazi- 
rodzkieh stosunkach z rodzonym bratem i zajęciu z nim w ciążę, przed za
ślubieniem króla. Hinkmar występował też ostro przeciw' herezyi Gottschal- 
ka. Podczas wtargnięcia Normandów do Francyi zachodniej r. 882, Hink
mar uciekł do Jasów na drugim brzegu Marny i w Kpernay zakończył żywot 
pracowity, dnia 21 Grudnia tegoż roku. Dzieła jego wydał Jezuita Jakób 
Sirmond r. 1645, we dwóch tomach in folio. Głów niejsze z nich są: De 
Pracdestinathme et contra Gotteschalcum ; Colteclio e,v SS . Scripturis etc. de 
una et non Irina Deitate-, De ilieortio Lotharii; De Judicio at/uae fritHdae; 
De Visione Bernoldi (który w w idzeniu patrzał, jak umarły król Karol Łysy 
i czterdziestu i jeden biskupów w czyścu błagali o modlitwy Hinkmara); De 
Jure metropolitanoruw ; (Jitae ewset/ui debeat kpięcofius (o prawach bisku
pów); De Presbyteris criminosis; 423 listy do papieżów'. królów, biskupów, 
opatów, rzucające wielkie św iatło na historyję średniov, ieczną. Gess wydał 
Memoiabilia o życiu i pi imaeh Hinkmara, poprzedzone wstępem przez Plan
cka, autora hhtoryi kościelnej (Getynga, 1806). L. R.

Hinrichs (Herman Fryderyk W ilhelm), professor zwyczajny filozofii 
uniwersytetu w Halli, urodził się r. 1794 w Karlseek, w wielkićm księ
stwie oldenburgskiem, uczęazczał do gimnazyjum w Jover. a r. 1812, kiedy 
Jeverland należał do Francyi, udał się na uniwersytet do Strasburga, gdzie 
zaczął się przykładać do teologii. Jeszcze podczas blokady twierdzy w zi
mie 1813— 14 r., pozwolono mu udać się do Heidelberga, na wykład pra
wa Thibaufa. Prócz tego bywał na odczytach nauk przyrodzonych Schlos- 
ser’a, nauczyciela sw'ego z Jever, oraz Crenzer’a, i zaczął sludyjować pisma 
Spinozy i Kanta Największy wpływ wywarły na niego odczyty Hegla 
o prawie natury. W  r. 1818 napisał rozprawę konkursową zadaną przez 
Hegla: O stosunku idei Platona do entelechii Arystotelesa, z zadowoleniem 
professora. Stanął w opozyeyi przeciw twierdzeniu tegoż nauczyciela, że 
„reńgija polega na treści a nie na formie, w czem fllozofija ma pierwszeń
stwo.” W  piśmie: Die Reiigion im  innern Verkaltniss zu r  W issenschaft 
(Heidelberg, 1822), pod natchnieniem Hegla starał się zasadę religitną 
prawdy pogodzić z filozoficzną formą pewności. Po wydoktoryzowaniu się r. 
1819 w Heidelbergu, przyjął r. 1822 wezwanie na nadzwyczajnego profes
sora filozoliii do W rocławia, zkąd w r. 1824 przeniósł się do Halli na nro- 
fessora zwyczajnego filozofii. Tam ogłosił rozprawy: G rundtinien der P k i-  
losjphie der Logik (Halla, 1826) i Genesis des Wissens (t. 1, Heid., 1835), 
w których występuje jako stronnik Hegla, choć w ostatniej oddalając się od 
Hegla i Kanta, założył sobie wiedzę z formy ducha uwolnić. Estetykę w y
kładał Ilinrichs w swych odczytach: Vorlesungen Uber Goelhes Faust (Hal
la, 1825); Das Wesen der nntiken Tragódie (tam ie, 1827), i Schiller’* D ich-
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lungcn nach ihreta historischen Zusam m enhange  (t. 2, Lipsk, 18.37— 38), 
w  sposób gruntowny ale ścisły : niedostępny. Na polu polityki okazuje się 
wykwintny, dowcipny i wolnomyślny, jak np. w Polilische Vorlesungen (t. 
2, Halla, 1844); Ferienschriften  (tamże, 1844— 45); Geschichte der Rechts- 
u n d  S lJafsprin c ip ien  se i t  der Reform alion bis a u f  die Gegenwart (3 tomy, 
Lipsk, 1848 -5 2 )  i Die Kóniye (Lipsk, 1852), z których w ostatniem dziele 
wyjaśnił dzieje królestwa, od najdawniejszych aż do naszych czasów.

Hinton (James Howard), współczesny pisarz angielski, urodził się około 
r. 1810, przystał do sekty Baptystów, a objąwszy w niej obowiązki ducho
wne, odznaczył się w Londynie, jako kaznodzieja śmiały, niepodległy, a na- 
dewszystko oryginalny. Czynny brał udział w domaganiach się o wyzwole
nie religii i wychowania z pod opieki rządu w Anglii. W ydal Kazania, we 
2-h  t. (1851); wyborną historyję Stanów Zjednoczonych: History o f  the Uni
ted States  (t. 3); Memoirs o f  W illiam Knibb; Traktat o teologii-, Początki h i
storyi naturalnej i t. d. L. R.

H ip e rb o la  (po grecku: Hyperbole'), postać retoryczna, zawarta w prze- 
sadnem opowiadaniu lub ocenieniu jakiej rzeczy, jak  np.: krew lala się stru
mieniam i. Pierwotnie hiperbola dowodzi bogactwa fantazyi; wszakże nad
używając jej, wpada się w' karykaturę i śmieszność.

Hiperbola (z greckiego: hyperbole, nadmiar), linija krzywa stopnia dru
giego, którą można rozmaicie określić; równanie jej jest a 2!/2—b2x 2=: 
— a 2b2, gdzie a jest połową osi rzeczywistej, b połową osi urojonej, czyli 
nie przecinającej się z krzywą. Linija ta składa się z dwóch części, z któ
rych każda rozciąga się do nieskończoności w obu kierunkach i które mają 
assymptoty wspólne, będące przekątnemi prostokąta wystawionego na osiach. 
Hiperbola ma środek, dwie osie, dwie kierownice i dwa ogniska. Różnica 
odległości każdego punktu na hiperboli od ognisk jest równa wielkości stałej, 
t.j. osi rzeczywistej 2a. Linije proste łączące punkt na hiperboli z ogniskami, 
nazywają się promieniami wodzącemi, a linija styczna w tymże punkcie po
prowadzona, dzieli kąt pomiędzy temiż promieniami na dwie części równe. 
Jedna ze średnic sprzężonych zawsze przecina, druga zaś nie przecina hi
perboli. Prostokąt wystawiony na osiach, równa się równoleglobokowi wy
stawionemu na średnicach sprzężonych; różnica kwadratów z osi równa się 
różnicy kwadratów ze średnic sprzężonych. Biorąc za osie współrzędnych 
asymptoty, równanie hiberboli jest x y = m 2, m 2 nazywra się potęgą hiper
boli. Hiperbola zowie się równoramienną, kiedy obie jej osie są sobie ró
wne i wtedy asymptoty są do siebie prostopadłe. Powierzchnia odcinka hi- 
perfcolicznego, zawnrlegc pomiędzy łukiein krzywej, asymptotą i rzędnemi 
końców luku hiperboli, jest logarytmem odciętej odpowiedniej. Jeśli hiperbola 
je s t równoramienna, powierzchnia odcinka je s t logarytmem odciętej wukładzie 
Nepera, w  innych zaś przypadkach jest logarytmem wukładzie, którego mo
dułem jest m 2 icstx , gdzie m  ma znaczenie wyżej przytoczono, x  zaś wy
raża kąt zawarty między asymptolami. J. P -z.

Hiperboliczne logarytmy, ob. Logaryt.ny.
Hiperbolojća (z greckiego: hyperbole i eidos, postać), powierzchnia 

krzywra stopnia drugiego, mająca środek, trzy osie prostokątne, której ró
wnanie, odnosząc ją  do o s i, j e s t : b2c2x 2-\-a2c2y 2— a 2b2z 2= -U a 2b2cł.
Przecięcia tej powierzchni płaszczyznami równoległemi do płaszczyzn x y  są 
ellipsami, przecięcia zaś z płaszczyznami równoległemi do innych płaszczyzn 
spółrzędnych są hiperbolami. Hiperbolojda może być o jednej i dwóch po-
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włokach. Hiperbolojdą obrotową nazywa sio powierzchnii utworzona obro
tem hiperboli około jej osi; z obrotu hiperboli około osi rzeczywistej powsta*- 
je  biperbolojda dwu powłokowa, z obrotu zaś około obi uroi one i hiperbolojda 
jeunopowłokowa. Tak w jednym jak drugim przypadku, przecięcia hi- 
perboloidy obrotowej Dłaszczyzni mi prostopadłemi do osi obrotu są ko
lami. J. P-K.

Hiperoorejczycy, pod tą nazwą starożytni rozumieli nieznanych im 
mieszkańców połnocy i zachodu, o których mniemali, że się znajdują pod pię
knem niebem. W edług dość ciemnych wzmianek autorow greckich, H iper- 
borejczykami zv^ano ludy mieszkające po za pasmem gór stanowiących gra
nice Grecyi od północy, heroaot umieszcza ich w stronie północno zachod
niej Grecyi, Strabon na północ wzg'ędem morza Czarnego Nowsi pisarze 
przedstawiąją Hiperborejczyków, już to jako mieszkańców krainy położonej 
na północ względem morza A dryjatyckiego, już Indyj (Schubart), Włoch 
(Niebuhr), już Skandynawii, już  nakoniec strony południowo wschodniej 
Niemiec. Podania ludów starożytnych i opisy ich autorów zgadzają się na 
to, że Iliperborejczycy zamieszkiwali okolice, w których wieczna panowała 
wiosna, rodzaj raju, że żyli tysiąc lat, używając najlepszego zdrowia i jako 
ulubieńcy Apollona, którego czcili w  swoich żyznych równinach ofiarami 
i muzyką, byli przez tego bożka zasłonieni od wiatów polnocnycb i pędzili 
życie pełne uciech i rozkoszy.

. l ip o c h o n d ry ja  ( Hypochondriasis) ,  jest chorobą nerwów dość bliską 
chorób umysłowych, zdarzającą się u obu płci, lecz częściej u męzczyzn 
i częstokroć lecz nie zawsze, spowodowaną nieprawidłowością trawienia po
karmi \  i krążenia krwi w niższej części ciała. Choroba ta polega na po
dniesionej czułości nerwów, na uwadze ciągle zwróconej na stan zdrowia 
i na ciągłem mieniu się za chorego, chociaż istotna choroba nie ma miejsca. 
Głównie cierpienie hipochondryka odznacza się ciągiem niepokojem o zdro
wie i dręczeniem innych narzekaniami na utracone siły i inne nieprzyjemne 
stosunki. Lekarze odróżniają hipochondryję materyjalną i niemateryjalną. 
W  pierwszej są rzeczywiste cierpienia, np. wątroby, kiszek, części rodnych 
i t. p., zkąa pocnodzi ponure usposobienie i dziwactwo. W yższym stopniem 
łńpochondryi jest spleen Anglików, który częstokroć graniczy z chorobą 
umysłowa i do samobójstwa prowadzi. Dla uwolnienia się od tego cierpie
nia konieczna jest zmiana sposobu życia, bez czego o skuteczności środków 
lekarskich myśleć nie podobna. Jak rozmaite są wadliwe sposoby lyeia, 
tak też rozmaite być muszą zmiany, które w nich zaprowadzić należyj 
w każdym razie starać się należy o zatrudnienie, któreby umysł utrzymywa
ło w ciągłem zajęciu, ruch umi«rkowany, sen, świeże powietrze, podróże, 
rozrywki, pożywienie łatw e do strawienia Jeżeli hipochondryk przyszedł do 
przekonania, żo nierozsądnym być potrzeba, aby siebie i innych dręczyt, 
i że należy stać się innym człowiekiem, w takim razie do uleczenia wy
starczają. wymienione środki dyjetyczne. Niekiedy pomagają niektóre 
śroaki lekarskie, a mianowicie rozwalniające i pobudzające trawienie, rza 
dziej zas wzmacniające. Często hipochondrykom pomagają wody mineialno 
(używane nie w domu): Earlsbadzkie, Maryjenoadzkie, Egerskie, Kissingen 
i t. p., albo wouna kuracyja i gimnastyka szwedzka. Często choroba w wy
sokim stopniu rozwinięta, opiera się wszelkim środKom i pozostaje na ca '" 
życie piagą osób otaczających chorego, niekiedy przechodzi w molancholijp 
i nie rzadko kończy się życie samobójstwem 
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HIpokryzyja — Hipotek*.

Hlpokryzyjfl (z  greckiego: hypokrim in , naśladow.»ć), właściwie naśla
dowanie jakiej osoby w  mowie i w giestaoh, a więc część sztuki aktorskiej; 
jakoż u Greków deklamacyja muzyczna nazywała się hipokrylyką, a m u z y 
ką  hipokrytyezną  każda muzyka z towarzyszeniem tańca i mimiki.— W  zna
czeniu potocznem pod hipokryzyją rozumiemy udanie, fałszywość, miano
wicie zaś chęć uchodzenia za lepszego, aniżeli się je s t w istocie; udanie to 
zastosowano przedewszystkiem do religii, odnośnie do której hipokryta na
zywa się także u nas świętoszkiem.

Hipoteka w yraz grecki, znaczy poddanie pod odpowiedzialność. 
Łiarthelemy w podróży mloJego Anacharsysa, w rozdziale 59, przy
wodzi, że znajduje mądrem urządzenie w  Atlyce polegające na tein, iż na 
gruntach i przy domach stały słupki, lub przybite tablice, mieszczące napis 
jakim długiem obciążona była nieruchomość, na której stał taki słupek, lub 
przybita tablica. Była to wdęc hipoteka widoczna, a jBk teraz nazywamy 
jaw na, a ściągająca się do tej jedynie nieruchomości, na której znajdował 
się taki widoczny znak, była szczególną, dwa walne przymioty, na których 
dobroć hipoteki polega. Z  nazwą tą przeszła rzecz sama do Rzymu i tu 
musiały być widoczne znaki, ostrzegające o ciężarze na nieruchomościach 
się znajdującym. Owe tabulae signa, o których w V andekt ach znajduje się 
wzmianka, nic innego znaczyć nie mogą, I)ig. lib. 43, tit. 23, 1. 21 i lib. 47, 
tit. 10, 1. 20. Jak zaś jawność i szczególność hipoteki zniknęła, i ona na 
umowie tylko polegając, stała się w Rzymie ogólną, omnium bonorum hipo- 
theca generalia, nie odpowiadała już swemu przeznaczeniu, to jest bezpie
czeństwa nie zapewniała. U nas dosyć wcześnie znany był wyraz hipoteka, 
znajdujemy go w pierwszym tomie Vol. legum , f. 540, ale on nie miał zna
czenia właściwego, bo oznaczał zastaw, z rzeczywistćm posiadaniem dóbr 
nazywany obligatio. Myśl prawdziwej hipoteki zjawiła się w roku 1588, 
w  sławnej owej konstytueyi o ważności zapisów, Vol. leg., II, f. 1.219, sta
nowiącej, iż kto będzie miał pierwszy prawo i zapis, tego będzie potioritas; 
tu postanowiono, że pierwszeństwo liczy się od wpisu w właściwych aktach, 
to jest w tych, pod których juryzdykcyją dobra leżą; jeżeliby zatem zapis, 
t. j. tytuł do hipoteki był sporządzony w innych aktach, to jego pierwszeń
stwo liczyć się miało od chwili, w której był do właściwych aktów w cią- 
gniony, inaczej aktykowany Przeniesienie z niewłaściwych aktów do wła
ściwych, nazywano obiatą, ztąd to u nas hipoteki nazywano oblatami Sy
stem hipoteczny u nas powzięty, Prusacy tylko udoskonalili przez urządze
nie szczegółowej kontrolli, zakładając dla każdych w szczególności dóbr 
oddzielną księgę, nazwaną G rund und  Hypolhekenbuch, ztąd, że kontrollo- 
wała i samą własność i długi na tej własności zapisane. Teraz możemy dać 
wyobrażenie o hipotece: jest to ubezpieczenie na nieruchomości prawi na- 

, leżytości jakiej, z takim skutkiem, że się zamienia w  prawo rzeczone, mo
gące być dochodzone przeciwko każdemu, eayli że się wykonywa na rzeczy 
w  porządku co do pierwszeństwa jak  było wpisane. Zyskuje się jedynie 
przez wpis do księgi hipotecznej; tak nabyte prawo je s t niepodzielne, w tćm 
znaczeniu, że sie utrzymuje w całości na całej nieruchomości. Z jakości ty
tułu, który nam nadaje hipotekę, je s t ona albo umowna, z umowy urzędo- 
wnie zawartej powstająca, albo prawna, że ją  prawo nadaje bez umowy 
stron; alb.1 sądowa, powstająca z wyroku sądowego. W prav icfrnncuzkiem, 

ę!*linotoki prawiie obciążnły wszystkie nieruchomości dłużnika, ztąd nazwać 
j e  można ogólnemi, że się do ogółu majątku nieruchomego ściągały; były
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ode niezawisłe od wpisu, lo est obciążały dobra, chociaż me były wpisane, 
ztąd zwano )® tnjnemi, (eraz podług naszego prawa hipotecznego, że nie są 
zwolnione od wpisu, pie mamy hipotek tajnych, i one oociążają te tylko nie
ruchomość , na kiórych są wpisane. Hipoteki prawne i hipoteki sądowe, 
z tego względu nazywać można ogólnemi, źe mogą być wpisywane na 
wszystkich nieruchomościach dłużnika. Hipoteki umowne z tego względu 
nazy a aja się szczególnemi, że je wpisywać można tylko na tych nierucho
mościach, klore są imiennie w tytule bezpieezeńsiw u hipotecznemu poddane, 
T rzeba tu wspomnieć, z e n  nas hipoteka ma obszerniejsze znaczenie, jak 
w  prawie franeuzki®m 'W łaściwie hipoteka jest kontrollą długów, czem się 
zajm uje dział IV wykazu hipotecznego, alg u nas pod tym wyrazem hipote
ka, obejmujemy i konfrollę w łasnością czćm się zajmują działy I, II  i III. 
Pierwszy wskazuje z czego się majątek składa, t. j jaką obejmuje nierucho
mość; drugi obejmuje tytuł własności i wykazuje właściciela; trzeci wyka
zuje jakie są ścieśnienia czyli ograniczenia właściciela, oraz jakie są w ie- 
c/.yste ciężary na dobrach i służebności. Hipoteka nasza w ićm jest wyż
szą od frnnouzl. iej, że otacza wykaz hipoteczny rękojmią wiary publicznej 
dla trzecich osób, oni w dobrej wierze działając, mogą z pewnością na wy
kazie hipotecznym polegać, że nie doznają zawodu. H o rtiO lcgacyju , wyraz 
greoki, znaczy zatwierdzenie czynności przez sąd, i tak, są homologacyje 
nchwrł rad familijnych, układów pojednawczych zawieranych przez opieku
nów. W szysikie w nioski hipoteczne nim będą w ciągnione do w ykazu hi
potecznego, winny być przez, sąd zatwierdzone (homologowane). W. D.

Hipoteza (z greckiego: htjpo/heślsJ, dosłownie: podłożenie, w termino
logii naukow ej to samo eo przypuszczenie, albo warunek. Takie powią
zanie jednej myśli z inną przypuszczoną, najprościej objawia się w tądzie  
hipett tycznym , jak np.: „Jeżeli jest A, tedy jest i 15,” gdzie w ięc wartość 
zdania drugiego (t/ic.t7>) zależy od warlości zdania pierwszego, t. j. przy
puszczonego ( hypolliesis)  — Hipotetyczny, znaczy dla tego w życiu poto- 
cznem to samo co wątpliwy. W  ściślejszem znaczeniu hipotezy zowie się 
każde przypuszczenie, za pomocą którego staramy się wyjaśnić zjawisRa 
dla nas niezrozumiale; lakierni są mianowicie liczne domniemane prawdy 
w  naukach przyrodzonych, w historyi powszechnej, w ogóle we wszystkich 
naukach, oprócz jedynie matematyki; tu bowiem hipotezę zastąpić musi axy« 
jomnt, czyli pew-nik.yj-p?$£v3* =

Hipparch i Hippijasz (K ip y areno* , IJippia*), synowie P.zyst,..ta, po 
śmierci ejca swego, który był sobie przywłaszczył najwyższą władzę 
w  Atenach, objęli takową r. 528 przed nar. J. Chr.— Starszy Hipparcn był 
orędownikiem nauk, rozpowszechnił w ojczyźnie swojej dzieła Homera, 
sprowadził do niej A nskreinla i podarkami zatrzymał przy sobie Sy mouide- 
sa. Takićm posiępownniem może byłby utrzymał swoją dynasiyję, gdyby 
nie zapałał wszeterzną namiętnością dla pięknegoHaimodyjusza, który jedRak 
odrzuci! jego miłość, nic przez i notę w prawdzie, lcez dla tego, że u i się 
był oddał Arystogitonow i, Hipparch mszcząc■ się za to, z chórów uroczy
stości religijnych wypędził siostrę Ilarmodyjusza, czćm obrażony Harmody- 
jusz, w raz z A rysfogitonrm zawiązał spisek na życie dwóch wladzców. 
Hipparch poległ pod ich razami (roku 514 przed nar. J. Chr.), a Hippijasz 
zdoławszy się uchronić morderców, sam dalej panował. Od (oj pory Ilip - 
[lijasz otaczał się strażą policyjne, prześladował obywateli i lak wkrótce zo
stał znienawidzony, że vy<ho<Jżey ateńscy w Delfach, ująwszy dzieci Iiip-

5 5 ^
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pijasz*, jako cen# odkupu Poznaczyli jego ustąpienie z Aten (r. 5 i i  przed 
Chr.)- Hippijhsz udai się na dwór Artafernesa, satrapy uerskiogo, za któ- 
j-eg, pośrednictwem podburzył króla Persów do wojny przeciw Grecyi; sam 
tez  w z ią w s z y  udział w tej wyprawie, zginął w bitwie pod Maratonem roku 
490 przed na*-. J. Chr.

Hipparcb, największy astronom starożytności, zwany nicejskim; sam 
zaś nazyw t się Bylyńczvkiem, Plinijusz zaś zwie go Rodyjczykiem. Pocho
dził z Bitynii, z miasta Nicei. Niew iadomo kiedy się urodził i kiedj 
umarł. Ptolemeusz wyraźnie powiada, że Hipparch robił obserwacyje 
w  Rhodos, w  latach 619 i 620 ery Nabonassara, a więc w roku 128 i 127 
przed narodzeniem Jezusa Chr. Teon w swoim kommentarzu Syntaxir  
m athematica  dodaje, że Ptoieireusz oblicza wszystkie przykłady na równo
leżnik Rodu, gdyż Hipparch robił w tem mieście długi szereg obserwacyj 
/ a d e r  starożytny autor nie wspomina, żeby Hipparch odwiedził kiedybędi. 
A lexandryję. Jakiś anonim AIexandrinus, który w dopisku do księgi
0 Wschodach i Zachodach Ptolemeusza powiada, w których miejscach były 
robione rozmaite obserwacyje, przytoczone w tym rodzaju kalendarzy, za
wiadamia nas, że obserwacyje Hipparcha roDione były w Bitynii; widać że 
je  robił za swoich młodych lat. Flamsteed napisał, a za nim wszyscy astro
nomowie łatwowiernie powtórzyli, że Hipparch czynił obserwacyje w A le- 
jand ry i. Ten błąd zresztą zupełnie obojętny, powstał ztąd, że Ptolemeusz 
W swej astronomii mówiąc o punktach równonocnych, przytacza szereg ta
kowych przez Hipparcha obserwowanych, których użył do wynalezienia 
długości roku. Domniemywano się, że Rodus i Alexandryja położone są 
na  tym samym południku, przeto godziny w obu tych miastnch powinny być 
te  same; a skoro Ptolemeusz wyraźnie dwa razy powiada, że Hipparch ob
serw ow ał w Rodus, to dla tego, że rachunek tych dwóch obserwacyj przyj
mował wysokość bieguna dla Rodus 36°, a dla Alexandryi 31'. Kommen- 
tarz o Aratusie wspomina tylko o Rodosie; tylko dla tego miasta i dla Aten 
robi obliczenia. Hipparch pierwszy postrzegł, że wszystkie gwiazdy zdają 
■się mieć ruch równoległy do ekliptyki, i o tym fenomenie lepsze miał wyo
brażenie niżeli jego następcy, ponieważ nie gwiazdom, ale punktom równo- 
nocnym. od których rachują się długości, ten ruch przypisywał. To zdanie 
objawił w  zagin;onem jego dziele: O cofaniu się punktów równonocnych 
D la wyznaczenia wielkości tego rucnu, miał tylko obserwacyje Timochariut
1 Arystylla, z  któremi porównywał swoje własne. Te wszystkie obserwa
cyje nie były bardzo dokładne, a przeciąg czasu zawarty pomiędzy niemi do
syć  krótki, ażeby można było wymagać i spodziewać się wielkiej w wypad
kach dokładności Z pozostałych pochyleń Timocharisa i Hipparcha, ten 
ruch wynosi od 48" do 50" rocznie, który istotnie jest 50”; nie wiadomo 
w ięc co spowodowało Ptolemeusza do zmniejszenia tej liczby na 36” On 
t y ł  prawdziwym założycielem m“tematycznej astronomii. Przed nim sztuka 
obserwacyi była zupełnie w  dzieciństwie; sztuka obrachowań jeszcze się 
]hył_ nie urodziła. Euklides, Archimedes i Appolonijusz, nie znali n»wet 
najpicrwszych zasad trygonumetryi. Hipparch ułożył dzieło w dwunastu 
księgach, w  którem wykłada sposób ułożenia tablic cięciw, bez którego ra
chunek trygonometryczny jest niemożliwy Hipparch jest wynalazcą rzutu, 
który nowożytni nazywają stereograficznym, to jest sztuki przedstawienia 
Ba płaszczyźnie kół położonych na kuli, kt«re dziś słażą do wykreślanie 
Biappy półkuli ziemskiej i wielkich kart geograficznych Jemu winni j e -
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stesmj najpierwsze tablice ruchów słońca i księżyi _, Z trzech zacm iej 
dobranych w najdogodniejszych okolicznościach, wyznaczy! mimośród orbi
ty Księżyca z taitą dokładnością, że do niej prawie nic dodać nie można 
On podał prawidła obliczenia zaćmień tak księżyca jako i słońca. Z  wielką 
jak naówczas dokładnością wyznaczył odległość księżyca od ziemi, czyli 
paralaxę księżyca. Paralaxę słońca przyjął dziewiętnaście razy mniejszą 
ud paralaxy księżyca, opierając się na zdaniu Arystarcha, który utrzymy
w ał, że doszedł tego, iz słońce jest dziewiętnaście razy odleglejsze od ziemi 
niż księżyc. Ten błąd utrzymywał się jeszcze za Kopernika, Ticho’na, 
a naw et Kepler’a. Hipparch wyznaczył jeszcze oDroty i średnie ruchy pla
net, lecz nie znalazłszy w obserwacyjach poprzedników swoich tego, czego, 
potrzeba do ustanowienia zupełnej teoryi wszystkich ruchów, ani do ułoże
nia z nich tablic, starał się przynajmniej obserwować je w takich okoliczno
ściach, żeby pozostawić po sobie ułatwienie przyszłym astronomom oblicze
nia takowych. Hipparch postrzegł, że gwiazdy zacnowując niezmienne 
względem siebie położenie, raz się zbliżają, drugi raz oddalają od biegunów 
obrotu dziennego i uznał, że to jest skutkiem cofania się punktów równono- 
cnych. Ale zarazem dla uniknienia zawiłych rachunków, powziął myśl 
wyznaczania położeń gwiazd, nie przez wstęp prosty i zboczenie czyli po
chylenie, ale przez ich długość i szerokość. Do tego potrzeba byro nowych 
narzędzi i Hipparch wynalazł astrolab, służący do odnoszenia gwiazd do 
ekliptyki. Zc wszystkich dzieł Hipparcha pozostał tylko kommentarz poe
matu Aratusa, który niczem innem nie jest, jak wierszem przełożone dwa 
dzieła Eudoxa. W  tym kommentarzu wytyka z wszelką oględnością i po
wagą błędy autora, oddając mu pochwały ile razy zasługuje na nie. Stwo
rzywszy prawdziwą astronomię, Hipparch podał najpicrwszą myśl dokła
dnego i zupełnego systemu geografii. Okazał on, że nie można inaczej 
naznaczyć położeń miast, prowincyj, krajów i ich gran:_, jak za pomocą po
działu kuli ziemskiej kołami, oJoowiadającemi kołom położonym na kuli 
niebieskiej, a następnie przez odległości od biegunów, albo równika i przez 
różnice długości, to jest odległości od południków. Kommentarz Hipparcha
0 Aretusie, wydanym został po grecku z tłómaczeniem Hilderyka, we F io - 
rencyi, in folio, 1567; przedrukowanym był przez Pefau, w  jego Uranolo- 
ęionie, 1640 i 1705. Tytuły jego zaginionych dzieł są następujące: Opi
sania nieba gwiaździstego; Wielkości i odległości słońca i księżyca ; O wstę
pach dw unastu znaków ; O ruchu księżyca w jego szerokości; O miesiącu  
księżycowym; O długości roku; O cofaniu się punktów równonocnych
1 nrzesileń ; K rytyka  geografii Eratnstenesa , o której Plinijusz mówi 
z wielkim szacunkiem; Przedstawienie kuli na płaszczyźnie; Tablice cięciw 
koła, w dwunastu księgach; Trak/a! o wschodach i zachodach gwiazd.

W. W rz.
Hippel (Teodor Gottlob), niemiecki humorysta i pisarz, urodził się 

w Geidauen w wschodnich Prusach, gdzie ojciec jego był zwierzchnikiem 
szkoły W  dziecinnych prawie latach okazywał już upodobanie do samo
tności i fanatycznych religijnych marzeń. W  16 roku życia zaczął uczę- 
Bzczać na wydział teologiczny w uniwersytecie królewieckim. W ielki 
wptyw na przyszłość HippePa wywarła znajomość z słynnym bollenderskim 
ju rystą  TVoyt’em, który go w dom swój przyjął i do poświęcenia się nauce 
prawa skłonił. Baw 'icy naówczas w Królewcu rossyjski porucznik von 
Beyser, zabrał go w r. 1760 do Petersburga i tam do najpierwszyeb towa-
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rzystw wprowadził. Pomimo świetnych ta  w przyszłości widosów, drv ■ 
ozony tęsknotą za krajem, powrócił do Królewca, gdzie w domu pewnej' 
wykształconej rodziny miejsce nauczyciela p rzyjął. Miłością dla pewnej 
znakomitego domu dziewicy i żądzą dopięcia upragnionego celu wiedziony, 
oddał sie cały nauce prawa, która mu prędsze zapewnienie losu wskazywa
ła. Z całą więc gorliwością i zupełnem zaparciem się siebie, zdążał Hippel 
po raz obranej drodze. Jakoż cel swój osiągnął, ale w tedy zrobił ofiarę 
z miłości i pozostał bezżennym dla tego, aby nie kłaść sobie tamy w dalszej 
działalności. W krótce też został radcą prawnym, a w r. 1780 burmistrzem 
Królewca, później dyrektorem polioyi, radcą tajnym i nareszcie prezyden
tem miasta. W  zamiarze osiągnienia godności ministra, co mu się jednak 
nie adało, postara! się u cesarza o ponowienie rodzinnego szlachectw 
Umarł w r. 1798, znaczny pozostawiwszy majątek. Całe jego  życie i ohr 
rakter jest mięszaniną dziwnych sprzeczności. Fantastyczność i znakomi
tość, obok zdrowego i oświeconego umysłu, bigoteryja obok pobożności,, 
cnoty obok zmysłowych namiętności, otwartość obok skrytości, żądza wła
dzy i snrowość obok delikatnego postępowania, upodobanie w prostocie 
przy próżności i chciwości pieniędzy, hołuowanie wdziękom niewiast i posza
nowanie związków małżeńskich, obok nienawiści dla tych ostatnich, w re
szcie bezinteresowność obok wysokiego egoizmu: oto główniejsze zarysy 
jego charakteru. Tym popędom Hippel w oałem życiu hołdował. Filozof 
Kant nazywał go centralną głową planów; z wszelką bowiem łatwością kre
ślił projekta i takowe szybko wykonywał. Ta odrębność maluje się i w je 
go bezimiennych pismach, które opracowywał zwykle w zaciszu wioski 
swojej Huben pod Królewcem. W  pismach ty ch , mimo wadliwej formy, 
przebija wszędzie surowa powaga obok wesołego humoru, dowcipu i boga
tej fantazyi. W  opisąch spółczesnycn osób, Hippel dowiódł znajomości lu
dzi i głębokiego na świat zapatrywania się. Znaczniejsze jego prace są* 
Ueb er die Ehe (Berlin, 7-me wydanie, 1811); Ueber die diirgerliche Ver- 
besserung der Meiber (Berlin, 1792), gdzie stara się dowieść, że kobiety 
z zakresa obywatelskich i literackich działań, wyłączone być winny; nadto 
lieber weibtiche Bildung (Berlin, 1801) i niemniej znane, lubo trudno 
w zrozumieniu Lebensldufe nach aufsteingender Linie, nebst Beilagen A , 
B, C (3 tomy, Berlin, 1778— 81). W  dziele tem, właściwy humor, żyw 
wyoDraźnia i zamiłowanie prawdy, główne tło stanowią; a zasady poważnej 
filozofii i mądrości życia, obok śmiałości zarysów, szata dowcipu pokrywa. 
Głownem zadaniem tego dzieła, jest upowszechnienie filozoficznych pomysłów 
Kanta, którego krytyka rozsądku jeszczó wtedy z druku nie wyszła. W  póź
niejszych swoich dziełkach: Zim m erm an 1 und  Friedrich 11 oon Joh. Heinr. 
Fried. Quintenbaum, Bildschniizer in Hannnoer, London, gedruckl in dei 
Einsam keit, 1790; jakoteż w K reu z- und  (Juerzuge des Ritters A  bit Z , 
surową satyrą dotyka wielu politycznych wypadków. W ydał także niektó
re  duchowne pieśni i poetyckie próby, z których sielankowe: H andzeich- 
nungen nach der \a tu r ,  nie są bez talentu. Próbował sił swoich i na pola 
dramatycznera, jego pełna dowcipu komedyja: Der M ann nach der Uhr, 
zyskała pochwałę Lessinga. W  1791 r. wydał: Ueber das Kbnigsberger 
■S/apelrecht. Do nekrologu SchIichtegroll’a dodał własny swój życiorys," 
który wyszedł i w odzielnej odbitce (Gota, 1800). W szystkie pisma Hip- 
pel’a wyszły w Berlinie w 11 tomach, pomiędzy r 1828 a 1831.— Inny te 
£eż nazwiska GotUob Teodor W ppel, radoń regenoyi bydgoskiej, zmarły
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ku 8 i3 , b; ‘ autorem odezwy: A n  mćih Volk, w  ] ócżątkaoh wojny o nie
podległość przez króla praskiego Fryderyka W ilhelma I I I , do uaroau wy
danej. Napisał takie: Bettrdge s;ur Charakterisltk Wried^ieh Wilhelm’s l l l t 
Bydgoszcz, 1841. Ad. Gr *

H ip p iJasZ , syn Pizystrata, ob. Bipparch.
H ippijatryka fz greckiego: hippos, koń i ia lrtia , leczenie), konowal- 

stwo, sztuka leczenia koni, jest istotną częścią w eterynaryi. Dr. A . P rz. 1
Hlppo, starożytna stolica Numidyi, dla odróżnionia od inn/ch miast te

goż imienia zwana najczęściej Hipoo regius, nad morzem Śródziemnem, 
później wsławiona ,ako rezydencyja biskupia ś. Augustyna. Miasto to 
w  V II wieku zburzonem zostało przez Araaów; wszakże mieszkańcy wkrót
ce znowu zabudowali się w pobliżu ruin i nazwali nowe to miejsce B ippo- 
ną, z czego później powstała Bona (ob.).

HippOCentaur, bajeczny potwór z ciałem pół ludzkiem, pół końskiem, 
ob. Cen/aur.

Hippocentanr, ob. Giedrojciów herb.
Hippodamija ('B ippodamia) , córka Oinomaosa, króla Pizy w  Elidzie 

i plejady Asteropy. Z powodu przepowiedni wyroczni, że go przyszły zięć 
zabije, ojciec Hippodamii temu tylko przyrzekł ją  oddać w  małżeństwo, kto- 
by w wyścigach wozowych go pokonał; zwyciężonego zaś pretendenta sam 
miał zamordować. Trzynastu już książąt i wodzów tym sposobem poległo, 
aż nareszcie Pelops, przekuoiwszy woźnicę królewskiego, odniósł zw ycię- 
ztwo, przyczem Oinomaos spadając z wozu, życie postradał. Hippodamijg 
zaślubiwszy Pelopsa, została matką Atreusza i Thyestesa; później sama so
bie życie odebrała ze zmartwienia, iż synów swych spowodowała do wza
jem nego bratobójstwa.

Hippodamija, córka Brizesa, ob. aryzeida
Hippodrom (po grecku: hippodromos-, hippos, koń i aromos, bieg), 

przestrzeń wyznaczona do w yścig 'w  wozowych, których zwyczai widzimy 
już  w Homerze. Najsławniejszym był hippodrom w Olimpii. U Rzymian 
miejsce jego zastępował cyrk (ob.), chociaż i oni oznaczali go niekiedy mia
nem greokiem, jak  np. wystawiony przez Septimijusza Sewera i przez Kon
stantyna w Byzancyjum, dziś jeszcze przez Turków nazywany Alm eidan , 
t. j. plac koński.— Teraźniejsi sztuczni jeźdźcy takoż pole popisów swoicb 
częstokroć tytułują hippodromem.

Hippofagi O  greckiego: hippos, koń i phagein, jeść), tak nazywana 
w starożytności plemię scytyjskie na pół.-wschód od m Kaspijskiego, żyją
ce mięsem końskiem. Po dziś dzień jeszcze hordy Kałmuków koczują w tych 
stronach, które obok innych wszystkich zwyczajów dawnych Scytów, mięso 
z  koni za największy uważają przysmak. W  krajach cywilizowanych kil
kakrotnie usiłowano w ostatnich czasach, głównie dla przyczyn ekonomi
cznych, używać mięsa końskiego na pokarm dla ludzi; zawiązywały się na
wet w tym celu stowarzyszenia Hippofagów, jak np. w 1848 r. w króle
stwie wurtembergskiem. Cel ich jednakże zapewne osiągniętym nie będzie 
raz dla tego, że z niechęcią człowiek zabijałby na pożywienie to szlachetne, 
roztropne i pożyteczne zwierzę aomowe; powtóre, że mięso jego ma smak 
przykro słodkawy; potrzecie, że koń prawie wszędzie zbyt jest drogi, iżby 
z  korzyścią na rzeź używać się dawał

Hippogryf (z greckiego: hippos, koń i gryps, gryf), koń bajeczny, któ
rego jednak starożytni nie znali, płód fantastyczny włoskiego poety Bojarda
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wprowadzony tak ie  następnie przez Aryjosta do epopei o Rolandzie, sza 
lonym.

Hippokrates, najsławniejszy lekarz starożytności i pierwszy, który sztu
kę lek-irską usiłował oprzeć na podstawach naukowych; był synem AskleDi- 
jada Heraulidesa, kapłana lekarzu na wyspie Kos, i Fanarety, wiodącej ród 
ąwój nb Herkulesa. Prawdopodonie urodził się na lat 460 przed J. Chr 
Obeznawszy się od ojca z dziedzioznemi wiadomościam: Asklepijadów (ob.), 
oposcił ofczyznę, przebywał długi czas na wyspie Tazos i w Tessalii i umarł 
zapewne w Laryssie r. 377, gdzie przez długi czas potem grób jego poka
zywano. Hippokrates uważany jest za największego z lekarzy i nazywany 
ojcem sztuki lekarskiej, nie ze względu na massę jego nauki, na głębokio 
wiadomości w naukach pomocniczych lekarskich, albo na to, iżby miał zbu
dować jakowy systemat, lecz wielkość jego na tem giównie zależy, że nie za 
wiele ufa? ani dogmatyzwowi ani empiryzmowi, że on z pomiędzy wiadomości 
i teoryj zgromadzonych przez jego poprzedników potrafił wybrać te, która 
zgodnie z doświadczeniem okazały się najbardziej uzasadnionemi; że każdy 
przypadek choroby pojmował w części jako samoistny ze wszystkiemi towa- 
rzyszącemi mu zjawiskami, częścią zaś jako zostający w związku ze świa
tem zewnętrznym, trybem życia, klimatem, stanem atmosfery i t. p.; że ró
w ną zwracał awagę na przeszłość jak na teraźniejszość, i że dopiero z ze
stawienia z sobą wszystkich tych faktów, wyprowadzał wnioski, które w dal- 
szem postępowaniu posłużyć mu miały za przewodnika do zawyrokowania
0 przebiegu i zakończeniu choioby. Tyra sposobem nie znając anatomii pa 
tologicznej i inny on środków pomocniczych naszych czasów sztuki lekar
skiej, nadał podstawy naukowe i ustanowił teoryje odległych przyczyn, 
oznak, przebiegu a szczególniej kryzysów chorob i dyjety które zachować 
należy, co po części jeszcze teraz, mianowicie w ojczyźnie jego, za właści
we jest znajdowane. Jednak nie wypadki badań jego, które w ciągu prze
szło awóch tysięcy lat musiały być niekiedy sprostowane i niezmiernie wzbo
gacone zostały, lecz raczej droga, którą do nich doszedł, tudzież wierne, nie 
uprzedzone spostrzeganie natury i praw w niej panujących, o ile to było 
w  jego możności, stawiają go za wzór do naśladowania dla lekarzy wszyst
kich czasów. Jego sposób traktowania chorych jest tak oszczędzający i ła
godny, głównie na dyjecie zasadzający się, że częstokroć w czasach później
szych, lekarzy, którzy bylizwoIennik->mi metody leczenia wyczekującej, zwa
no Hippokratynamt. Równy swemu wielkiemu współczesnemu Sokrateso
wi, Hippokrates nie stanął na czele szkoły. Wnioski, które umysł jego ba
dawczy wyprowadził z natury, nie okrywał zasłoną tajemniczości, lecz jako 
prawdziwy przyiaciel ludzkości oddawał je  dla dobra powszechnego. Z licz
nych pism, które jemu są przypisywane, wiele zapewne jest podrobionych
1 dopiero za czasów Ptolemeuszów ułożonych, którzy powodując się zamiło
waniem nauki, nie jednego lekarza mogli zachęcić, dzieło przez niego same
go napisane, wydać za nowo wyszukany utwór wielkiego mistrza. Nawet 
dzieła uznane za prawdziwe utwory Hippckratesa, bardzo prawdopodobnie 
nie są wolne od dodatków jego synów Tessalusa i Drakona i innych. Obok 
głębokiej znajomości medycyny, był on jeszcze znakomitym geometrą, a kwa
dratura flgu” postaci księżycowej od jego imienia dzisiaj jeszcze bywr na
zywaną. Rozszerzył nadto twierdzenie Pitagoresa w ten sposób, ż t  w trój- 
jkącie prostokątnym półkole z orzeciwprostokątnej (wziętej za średnicę) jest 
TÓwae summie półkoli z  ramion kąt. prostego. Najlepszem w j daniem dzieł
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jego przysłużył się Kuhn (Lipsk, 1826— 27, 3 tomy). Z pomiędzy kommeu- 
tałorów. po większej części z XVI wieka, godzien szczególniej wspomnie
nia Foes: Oeconomia Hippocratis, Bazyieja, 1.561; Frankfurt, 1588; Gene
wa, 1862.

H lppokratyczna tw arz (F ade: Hippocratica). Powolną śmierć po
przedzają zazwyczaj przypadłości zapowiadające ją , a składające się ze zna
ków poczynającego i szerzącego się porażenia mięśniów, DOplątane z w ła- 
ściwemi choroby pojawami; do takich liczymy odmiany jakie widzieć można 
na tw arzy chorych, jako to: wpadnięcie oczu, zmienienie ich blasku, prze-' 
ciągnienie nosa, bladość twarzy, wpadnięcie policzków i tym podobne; któ
re  razem zebrane stanowią obraz twarzy tak zwanej facies hippocra
tica. Dr. A . P rz.

Hifepokrena (z greckiego, hippos, koń i krene, żrodło), tak nazywato się 
źródło tryskające ze stoku góry Helikonu w Beocyi, powstałe w edług poda
nia, od uderzenia kopytem Pegazu, którego woda miała własność natchnie
nia poetów. Źródło to poświęcone było ApoIIinowi i Muzom.

Hfppolit (święty), biskup, męczennik i doktor Kościoła. Nie wiadomo 
jaką dyjeoezyją zarządzał, ani też kiedy przelał krew  swoją za Ewangeiiję. 
Niektórzy wszakże twierdzą, że był biskupem nie rzymskim, ale w  Rzymie 
i pomagał papieżowi w  pełnieniu obowiązków pasterskich. Inni znowu na
zywają go biskupem Adenu, w Arabii, który w starożytności nazywano 
Portem rzymskim. W  każdym przypadku mniemają, że żył około r. 230, pod 
Alexandrem Sewerem. Z licznych dzieł które napisał, największa część za
ginęła. Fabricius zebrał i wydał we 2-ch tomach in fol. (Hamburg, 1716—  
1718), następne księgi ś. Hippolita: O Antychryście; O Zuzannie i Danielu; 
De Den trino et uno, et de m ysteriis Incarnationis contra haeresim Aoeti; 
Ulani ni kommentarza nad I-szą  księgą Mojżesza; Canon Parchalis, tablica 
do oznaczania świąt wielkanocnych za pomocą cykla szesnastoletniego, 
wcześniejsza od tablicy Euzebijusza, wydana po raz pierwszy przez Józefa 
Skaligera r. 1583. Tę tablicę znaleziono na marmurowym posągu biskupa 
siedzącego, wykopanym r. 1551 blisko Tivoli, i ztąd wnoszono, że wyobraża 
ś. Hippolita. Mynoides Mynas odkrył w klasztorze na górze Athos ręko- 
pism z XIV wieku, pod tytułem: Philosophumena tsive om nium  haeresium  
refutalio, który Miller przyznaje Orygenesowi, zaś Dollinger i Bunsen ś. 
Hippolitowi. Autor uważa wszystkie herezyje za starożytne filozoficzne 
systemata, które wcisnęły się do chrystyjanizmu i wykrzywiały go w edług 
cwojego sposobu widzenia. W alentyn naginał Ewangeiiję pod pomysły P i- 
tagoresa i Platona; Bazylides był uczniem Arystotelesa; Marcyjon wznowił 
Empedoklesa, a Oerynt hołdował tajemnicom egipskim. Autor wykłada 
szczerzo teoryje swoich przeciwników i nie waha się rozumować z nimi. 
Następują potem szczegóły o Kościele rzymskim, ciężkie zarzuty przeciw 
papieżowi KaIlixtowi I-u , i nowe wiadomości o opiece, jakiej Marcyja, ko
chanka cesarza Kommoda, udzielała nrześladowanym chrześcijanom Pisał? 
O tym świętym Ilippolicie: Haenel1 (Getynga, 1838) i Kimmel (Jena, 1819). 
Kośc oł obchodzi jego pamiątkę 22 Sierpnia. L. H.

Bippolit (św ięty), kapłan Kościoła rzymskiego, za prześladowania cesa
rza Gallusa 252 r., czy też pod cesarzem Waleryjanem r. 258, poniósł mę
czeństwo w Ostyi lub Porto. Przywiązany za nogi do D»ry dzikich i roz
hukanych koni, włóczony przez kizaki, ciernie i kamienie, okrutnie po 
Wflzyatkiem ciele poazaroany, wśróu najbolesnieiszych mąk, Bogu ducha od-
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aal. F jśc ió ł święci jego pamiątkę 13 Sierpnia. —  Jeszcze pięciu czy szy-, 
sciu świętych męczenników, noszących imię Hipolit, mieszczą Mar/grologija 
w różnych dniach roku. L. R.

Hippclita, ki ólowa amazonek, córka Marsa i Otresy. Od niej to Herku
les (ob.) wydobyć mial pas dla króla Eurysteusza, jakoż przyrzekła mu ta
kowy; Junona wszakże przebrana za Amazonkę, rozpuściła wieść, że obcy 
przychodzień ma zamiar porwać królowę. Ztąd przyszło do walki, w któ
rej Hippolita poległe, poczem Herkules, ściągnąwszy ją  z konia, pas jej 
zabrał.

J iD poly t, ob. Bedra.
Hipponaz, znany z ostrości piorą poeta, żył około r. 530 przed Chrystu

sem w Efezie, zkąd go rządzcy czyli tyrani tego miasta, obawiając się do
kuczliwych jego szyderstw, wypędzili. Z Efezu udał się do Klazomeny. 
Prześladowany dla szpetności ciała, wszystkich sobie nienawistnych, a mi; - 
nowicie kobiety, ostrą chłostał satyrą. Dla tego rodzaju satyrycznych wi< n- 
szy, wymyślił nową miarę jambów, zwaną cholijainbem, którą następnie od 
jego imienia, icierszem hipponaktycznym  nazwano. Pisał także parodyje 
heyametrarai I u d  wzniosłym epicznym stylem. Tego rodzaju urywek wier
szy Hipponaxa zawierający historyję żarłocznego człowieka, doszedł do nas. 
W szystkie jego w urywkach dochowane prace, wydał Bergk w swoim zbio
rze: Poetae tirici tiraeci, Lipsk, 1843.
> HipDOpotam  (H ippopotam us L.). Rodzaj ssących z rzędu grubo

skórnych ( Pactiydermata) ,  mający za cechy, głowa mierna czworokątna, 
z grubą pyzą, tępo zakończoną; w obu szczękach po dwa zęby przodowe, 
wzajemnie odstawione, stożkowate, górne prosto stojące, dolne naprzód po
chylone, ostre, kły i po 7 trzonowych z każdej strony, z tych początkowe 4 
górne a 3 dolne prawne stożkowate, dalsze trące o koronie, kształtem do 
listka koniezyny podobnej; nogi krótkie o 4-ch palcach, skórą owiniętych ko
pytami zakończonych; oczy małe; konchy uchowe małe, zaostrzone; ogon 
krótki; budowa bardzo gruba, ociężała; skóra gruba, bardzo rzadką mało wi
doczną szerścią porosła. Hippopotamy mieszkają przy wielkich rzekach 
afrykańskich, a szczególniej w środkowycn i południowych okolicach tej 
części świata; przy górnym Nilu są już bardzo rzadkie. Zdaje się że i w sta
rożytności nie były liczne w Egipcie, guyż na pomnikach tamtejszych rzad
kie bardzo są ich wizerunki, są jednr.k ślady historyczne, że Rzymianie na 
igrzyska je sprowadzali. Obyczaje ich nie są jeszcze dostatecznie znane; 
starożytni mylne bardzo mieli o nich wiadomości, i z powodu nazwiska zna
czącego koń rzeczny, Herodot wyobrażał sobie Hippopotama z końskim ogo
nem;^ Arystoteles daje mu grzyw ę, wzrost osła i nogi dwukopytowe; a Pli- 
nijusz dodał mu pokryoie skóry podobne do foki. Zwierzęta te, nieodstę
pnie w bliskości wód się trzymają, doskonale pływają i nurzają się, a nawei 
dosyć długo pod wodą zdoine są wytrzymać, zdaje się jednak, że przesa
dzone są pod tym względem podania podróżników, gdyż w razie potrzeby 
zwierz może płynąć zanurzony całkowicie, z końcem tylko nosa wytkniętym 
nad powierzchnię wody, oo z pewnej odległości nie łatwo dopatrzyć. 56 po
wodu krótkości nóg przy wielkiem ciele, choa ich nie jest szybki i czrowiel. 
może go na lądzie dogonić, leer w takim razie zatrzymuje się i broni sie za
palczywie, lecz dobrowolnie sam nigdy człowieka nie zaczepia. Żywi się 
roślinami wodnemi i ich korzeniami, jada jednak i lądowe, w zasiewach ry-^ 
£"  i innych nadv?oanycn plantacyj znaczne ma szkody wyrządzać.J'Mi'ęś<.
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bardzo zachwalane, tkoia pomimo grubości miękkr nie stawia kuli wielkie
go oporu W ielkie zęby przodowe, służą do wyrobów jak kość słoniowa, 
i tę mają zaletę, że długo nie żółkną. Prócz gatunku najdawniej znanego 
H ippopolamus amphibius L., odróżniają jeszcze dwa inne, zasadzające sie 
na małych różnicach szkieletu i zębów. Cuvier rozpoznał trzy gatunki ko- 
oalne ze szczątków wykopanych we W łoszech i w rozmaitych okolicach 
Francyi, a mianowicie: H. major, U. m inu tus  i JEf. medius, później jeszcze 
inne odkryto W l T. "

Hippurowy k w as, CI8 H8 NOs HO, zwany także kwasem moczowym, 
znajduje się w urynie zwierząt roślinożernych, rzadziej zaś w ludzkiej, lecz 
może się w niej znajdować w znacznej ilości po przyjęciu kwasu benzoso- 
w ego (ob.). Najłatwiej go otrzymać z uryny koni lub krów, ogrzewając ją  
do zawrzenia z mlekiem wapiennem, następnie ciecz przeliltrowaną po zo
bojętnieniu kw'asem solnym, zagęszcza się przez odparowanie, a po dodaniu 
kwasu solnego kwas hippurowy wydziela się w kryształach. Kwas ten 
krystalizuje się w słupy rombowe, któro zwykle mają postać grubych igieł. 
W  wodzie zimnej rozpuszcza się bardzo trudno, łatwiej w gorącej, jak  ró
wnież i w alkoholu, w eterze zaś jest bardzo mało rozpuszczalny. Tworzy 
Sole po większej części rozpuszczalne i krystaliczne. Kwas hippurowy po
wstaje w organizmie zwierząt w skutek przemiany ubogich w azot części 
składowych karmy, i dla tego właśnie znajdujemy go w urynie zwierząt ro
ślinożernych, kiedy uryna mięsożernych zawiera ciała bardzo bogate w azot, 
mocznik i kwas urynowy (ob.). Rozmaite przemiany kwasu hippurowego, 
przy których powstają związki do gruppy benzoilu (ob.) należące, były po
wodem do umieszczenia go w tej grupie związków organicznych, co nastę
pnie stwierdzone zostało sztucznem utworzeniem kwasu hippurowego, przez 
działanie pewnych związków benzoilowych na metalowe połączenia glikoko- 
lu (ob.).

Hippuryja. Houchardat mówiąc o osłabieniach wzroku, podaje za po
wód onych pewne zboczenia składowych części uryny, jako to hippuryja, 
benzouryja. Hippuryja zależy na tem, że w czasie pewnych chorób ilość 
mocznika jest znacznie zmniejszona, ale kwas hippurowy w znacznej obser
wuje się ilości, białka zaś bardzo mało. Dr. A. P r«.

Hiram, król Tyru, syn i następca Abibala, był w przyjacielskich stosun
kach z Dawidem i Salomonem. Pierwszemu posyłał drzewo cedrowe do 
budowy pałacu, tudzież cieślów i rzemieślnikó w około kamienia. Na wia
domość o smieroi Dawida i wyniesieniu na tron Salomona, winszował ostat
niemu przez posłów, i na żądanie jego dostarczył mu drzewa cedrowego 
i jodłowego z gór Libanu, oraz rozmaitych rzemieślników do budowy świą
tyni. Salomon zaś dawał Hiramowi 20,000 koroy pszenicy na żywność do
mowi jego, i 20,000 wiader wina i tyleż miar oliwy najczystszej, na każdy 
rok. Posyłał mu także Hiram marynarzy fenickich, dla nauczenia ludu jego 
sztuki żeglarskiej ( I I  Król., 5, 11; III  K ró l , 5, 1; 9, 27; I  P a ra tip , 14, 1; 
II  Paratip., 2, 3— 16; 9, 10). Podług Józefa ( Contra Apion., 1, 17), opie
rającego się na dokumentach syryjskich, bardzo troskliwie zachowanych, 
Hiram wspierał Salomona w przedsięwzięciach jego wielkiemi pieniędzmi, 
i prowadził z nim korrespondencyję, w której oba królowie zadawali sobie na
wzajem zagadki Hiram umarł po spokojnem 33-h Ietniem panowaniu, 
w  53-m roku życia. W edług Tacyjann powołującego się także na doku- 
menta fenickie,’ Salomon mia' za żonę . orkę Hirama. — H iram , rodem z T y -
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ru, był zaiecoay Salomonowi jako budowniczy, do wzniesienia świątyni, 
j zamordowany zosta1 przez robotnikow będących pod jego rozkazami. To 
zabójstwo wielką gra rolę w mitografli Wolnych Mularzy czyli Frankmasso- 
nów. L. R.

H ircyjnsz (H irliu s  kulo*'), plebejusz rzymski, stronnik i powiernik Ce
zura, którego był legatem w wojnie z Gallami, i który w 46 r. przed nar. J. 
Chr. wyjednał mu preturę, a w 43 r. konsulat Po zamordowaniu Cezara 
Hircyjusz odstąpił Antonijusza, a objąwszy konsularną władzę, z kolegami 
swymi K ajusen Vibiusem, Pansa i Oktawijuszem, wyruszył przeciw niemu, 
pokonał go tez w  bitwach pod Bononia i Mutina (zkąd cała ta wojna nazywa 
się: helium M ulinense) i zmusił do ucieczki (27 Kwietnia 43 r.). Sam Hir
cyjusz poległ w tej bitwie, a nazajutrz, skutkiem otrzymanych ran, umarł 
i Pansa. Niepewną jest rzeczą, czyli Hircyjusz był autorem historyi wojen 
alexandryjskiej i afrykańskiej; zdaje się jednak, że ósma księga K om m enla- 
r%y Cezara, o wojnie gallijskiej, jego jest pióra.

H irsau, ob. Hirscliau.
H irSC hail, wieś fabryczna w wirtembergskiem, blisko miasta Calw, ma 

650 mieszkańców. Początkowy wzrost swój winna klasztorowi tegoż imie
nia, którego malownicze ruiny zdobią dotąd pobliski pagórek. Sławny ten 
niegdyś klasztor (monasterium Hirsaugen*e), reguły ś. Benedykta, zbudo
w any został w r. 830 przez hrabiego Erlafried z Kalwu. Następnie w roku 
838 opat fuldański Hrabanus Maurus, poświęcił go i osadził w nim 15 mni
chów. Jak wszystkie benedyktyńskie tak i klasztoi ten odznaczał się nau- 
kowem wykształceniem, a szkoła jego już w X wieku zasłynęła. Srożeją- 
ce w całych Niemczech w r. 986 morowe powietrze i rozdział w łonie sa
mego klasztoru powstały, szkodliwe dla szkoły przniósł następstwa. Dopie
ro od r. 1059, hr, Adalbert z Kalwu do lepszego porządku klasztor ten przy
prowadził, a pod opatem Wilhelmem w r. 1091 zmarłym, zajął on jedno 
z pierwszych miejsc w rzędzie klasztorów benedyktyńskich. Pozyskana 
sława utrzymała go i w późniejszych czasach. Książe Fryderyk I  wirtem- 
bergski, po zniesieniu klasztoru za czauów reformacyi, zbudował w pobliżu 
zamek, który jednak wkrótce, bo w r. 1692, przez Francuzów w perzynę 
obrócony został. Nietylko co do dziejów klasztoru, ale i pod innym wzglę
dem ważną jest Fritheim’» Chrnnicon Hirsaugense, jak również wydany 
w r. 1844 przez towarzystwo literackie w Sztutgardzie, tak zwany: Codear 
H irsauyentis. W  r. 1793 niejaki Christmann wydał w Tubindze Geschich
te der Klosters Hirschau.

H irschberg, miasto powiatowe regencyi lignickiej, w SzląsKu pruskim, 
przy zbiegu rzeczki Żaki i Bobry leżące, jest jednem z najważniejszych 
u iejsc handlowych tych górzystych okolic. Liczy 8,000 mieszkańców, ka
tolików i protestantów, ma gimnazyjum, szkołę rzemieślniczą, szpital i dom 
sierot. Tutejszy kościół ewangielicki, na wzór kościoła w Sztokolmie zbu
dowany, należy do tych sześciu kościołów, które cesarz Józef I  szląskim 
protestantom zbudować pozwolił Piękną tę świątynię zdobią wielkie orga- 
ny i popiersie Marcina Lutra, dłuta Schadow’a.— Powiat hirschbergski ma 
11 mil □  powierzchni i 65,000 mieszkańców. Głównym przedmiotem han
dlu i przemysłu jest wyrób płótna, a szczególniej osłon czyli kwefów kobie- 
cycn. Sposobu wyrabiania tychże miał się nauczyć i tu go zaprowadzić 
czeladnik szewcki czy kapelusznik, w  połowie XVI wieku z  wędrówki po 

Niderlandach wróciwszy. Nici na wyrób ten używane, tak cienko przędą,
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i i  całą sztukę tkaniny można przez pierścionek przeciągnąć- Podczas 30-o 
letniej wojny, sztuka wyrabiania osłon zaginęła, dopiero za skaraniem bur
mistrza Flode, który w tym celu po obcych krajach podróżował, ta gałąź 
przemysłu na nowo tu zakwitła. Za tak wyświadczoną przysługę, cesarz 
nadał Flode’mu szlachectwo z przydomkiem non Ehreiuchild. Odtąu prze
m ysł ten ciągłe wzrastał, a nawet do wysokiej doszedł doskonałości; wojna 
francuzka z r. 1806 nachyliła go znów do upadku, z którego więcej się nie 
podźwignął. Miasto Ilirschberg pot-iada fabryki porcelany, gustowne piece 
wyrabiające, rafineryję cukru, fabrykę sztucznego wina szampańskiego i rę - 
kodzielnie sukiennicze. Iiomanfyczne okolice, a mianowicie wzgórza Ca- 
yalierberg, Satlerberg, Hansóerg i góra Heliknn, dostarczają mieszkańcom 
miłych przechadzek i widoków.

Hir schli erg, po czesku Dokry. przemysłowe miasteczko w królestwie 
czeskiem, w powiecie holesławskim, okręgu duhskim, nad wielkim stawem, 
2,200 mieszkańców Niemców, wspaniały kościół paralijalny, ratusz z wie
żą, obszerny zamek hr. W aldsztejnów z kaplicą i rozległemi ogrodami; rę -  
kodzielnie kartonu i perkalów. A z  do bitwy białogórskiej własność Berków 
z Duby i Lipy, a Dd tego czasu, z przerwą, W aldsztejnów. Ad. N.

H lrSC her (Jan Chrzciciel), teolog katolicki niemiecki, urodził się r. 1788 
w  A lt-E rgarten (w Szwajcaryi), nauki odbywał w uniwersytecie frejburg- 
skim, w  r. 1810 poświęcony na kapłana Uczył filozofii i teologii w  róż
nych zakładach naukowych; r. 1817 powrołany do wykładu moralności chrze
ścijańskiej w katolickim wydziale teologii w Tubindze, zkąd r. 1837 prze
szedł ni professora uniwersytetu we Frejbergu, był następnie radcą du
chownym, członkiem kapituły katedralnej od r. 1850. Odznaczał się gorli- 
wem zachęcaniem do miłości bliźniego i tolerancyi. Dzieła Hirsehera są: 
Betrachtungen uber die sonntdglichen Enangelien des Kirchenjohrs, to jest 
Uwagi nad Ewangelijami na dni niedzielne (Tubinga, 1837— 43, tomów 2, 
4 -e  wyd 1844); Gesehichte Jesu Christi (tamże, 1840, t 2); Die Katholi- 
sche Lehrc nom Ablass, to jest Nauka katolicka o odpustach (5 -e  wyd., 
1844); Die hirchlichen Z u s tein tle den Gegenwart (1849); Christliche Mo
rał (5 -e  wyd., 1850, t. 3), jedno z najważniejszych jego dzieł; K aiethetik  
(4  wyd., 1840). Na język francuzki tłómaczone są dziełc. Hirsehera: Traite 
sur les homelies et les calhechism es (1859) i Vie de la Sainte et Immaculeb 
Vierye Marie (1859). L. R.

Hirscnfeld (Chrystyjan W aw rzyniec), zasłużony w sztuce ogrodniczej, 
urodził się 1742 r. we wsi holsztyńskiej Nuchel pod Cutin, gdzie ojciec je 
go był pastorem, kształcił się od r. 1756 w domu sierot w  Halli i tamże 
uczęszczał na uniwersytet od r. 1760 poświęcając się teologii. Po powro
cie do ojczyzny został nauczycielem księżniczki i dwóch książąt Holstein- 
Gottorp, z ostatnimi w r. 1765 udał się w podróż; z powodu intryg r. 17 67 
opuścił to miejsce i czas niejaki przemieszkiwał w Lipsku, poświęcając się 
piśmiennictwu. W  r. 1770 został nadzwyczajnym, a w r. 1773 zwyczajnym 
professorem filozofii i nauk pięknych w  Kiel. a w r 1777 otrzymał tytuł 
radcy stanu. Dzieło jego: Arm enkum gen uber die Landhav*er und die G ar- 
tenkunst. Lipsk, 1778, było zapowiedzią następującego- Theorie der Gar-  
tenkunst, 5 tomow, Lipsk, 1779— 85, dla którego przeasięDrał liczne po
dróże do Danii, Niemiec i Szwajcaryi. Oprócz tego wydał: Gartr.nkalen 
der,  t. 5, Kiel, 178Ł—89; Handlmch der F ruchtbaum kunaf, 2 tomy, Brun- 
świk, 1788— 89; Kleine Gartenbibltolhek, Kieł, 1790. Z rozkazu i kosztem
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króla duńskiego, założył r. 1784 wyborną szkółkę drzew owocowych w Dtt-’ 
sfernbrook pod Kiel. Umarł 1792 r.

Hirschfeld (Karol Fryderyk), pruski generał, urodzony w Strzelnie 
(Strehlen), w Szląsku, 1774 r. Ukończywszy nauki w Berlinie, w młodym 
wieku wszedł do służby wojskowej. Był towarzyszem księcia Kugenijusza 
wirtembergskiego, w kampanii zaś o sukcessyję tronu bawarskiego, adju- 
ajntem przy boku księcia brunświckiego W  tym stopniu walczył nad Re
nem w r 1793 i 1794, później otrzymał dowództwo pułku piechoty księcia 
brunświckiego w Halberstadf. Po wstąpieniu na tron Fryderyka Wilhel
ma III, w r. 1797 został dowódzcą batalijonu gwardyi, a w 1802 generał- 
majorem. W  kanpanijach przeciw Francyi zaszczytnie odznaczał się. 
W  r. 1813 dowodził brygadą, czyli jak później nazywano dywizyją, złożoną 
z 18 batalijonów piechoty i 12 szwadronów jazdy, w korpusie generała 
Tauenzien. Pnia 12 Sierpnia 1813 r. pokonał generała Girard w krwawej 
potyczce pod Haerelsberg. Następnie oblegał M agdeburg i po poddaniu się 
mianow'any komendantem tej twierdzy. Jako generał piechoty otrzymał 
iw olnienie od służby. Umarł w Brandeburgu w r. 1818. 7i czterech jego 
synów, jeden jako generał dowodził armiją pruską na uśmierzenie powsta
nia w Pfalzu i Badeńskiem wysianą, a drugi czynny brał udział przeciw po
wstaniu w w. ks. poznańskiem.

H irSZ, syn Ezrycla z Wilna, ułożył p. t.: Bet lecUem Jehudah, kompen- 
dyjum, czyli zbiór wszystkich przepisów przez późniejszych rabinów uosta- 
nowionych, ściągających się do księgi Jore-Dla, z dodaniem do nich kilku 
własnych decyzyj rabinieznych (Połonna, 1801 r. in folio). F. Str.

H irSZ, sławny rabin w’ Rzeszowie,wypracował p. t.: Geon Cwi (okazałość 
H irsza), studyja nad talmudycznym traktatem: Baba mecya (W arszaw a, 
1801 r., in fol.). F. Str.

H irsz Cwi, syn Jerachmye>a z Krakowa, napisał książtcę o moralności, 
podtytułem : Ńachlat Ctci (dziedzictwa Cwi’ego, to jest Hirsza), Żółkiew,
1753 roku. F. Str.

H ir t  (Aloizy), archeolog i dziejopis sztuk pięknych, urodził się 1759 r. 
w  Bella, wiosce dóbr książęcych Baar w Badeńskiem, z bardzo biednych 
rodziców, którzy ze względu na jego ochotę i słabą komplexyję oddali go 
na nauki. Początki odebrał w gimnazyjura henedyktyńskiem w W ittingen, 
potem u Jezuitów w Freiburgu i Rottweil, późn>ej w  Nancy, a od roku 1799 
w  W iednin, gdzie pierwszy raz wziął się do studyjowania sztuk pięknych. 
W  r. 1782 nastręczyła mu się sposobność wyjechać do Włoch, tam bawiąc 
lat 14, badał najsławniejsze dzieła architektury, i dał Bię poznać znakomi
tym podróżnikom jako ukształcony przewodnik. Za powTotem do Niemiec 
1796 r. został członkiem akademii nauk w Berlinie, oraz akademii sztuk pię
knych, z tytułem radcy królewskiego. W  czasie założenia uniwersytetu 
w  Berlinie, został professorem zwyczajnym rta wydziale filozelicznym, co by
najmniej nie zmieniło jego stosunków z obu akademijami. W r. 1816 i 17 
powtórnie objechał Włochy, a ztamtąd Belgi,ę i Hollandyję. Później z po
lecenia Królewskiego zajmował się pracami dla muzeum. Umarł 1836 roku. 
Z  pism jego godniejsze uw7agi są: bilJerbueh fu r  Mylhologie, Alterthum  
•und K unst (2 tomy, Berlin, 1805 —  16 r.); najlepszą Die B aukunst nach 
den G rundsatzen der A l/en  (Berlin, 1809 roku, z 50 sztychami); Geschich
te der B aukunsl bei den A lten  (3 tomy, Berlin, 1820 —  27 r. z sztychami); 
Geschichte der łtildenden 1 'unsle bei den Allen (Berlin, 1833 r.), dające
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•najlepszy dowód o jego obszernych wiadomościach w  archeologii. Ostrą 
krytykę sztuki zaw ierają :  K u,ot! bemerkungen a u f  einer Re i*  a iiber W it
tenberg u n d  Meissen nach Drezden und Prag (Berlin, 1830 r.), a czynność 
jego w ostatnich Jatach nabrała[pociągu do polemiki; jako to w  piśmie; Die 
Hierodulen  (z. 1, Berlin. 1818 r.). Z odczytów w akademii nauk, osobno 
drukowane są: Der Tempel der Diana z u  Ephesus (Berlin, 1809 r.j; Der 
Tempel Salomos (Berlin, 1808 r.); Von den agypt. Pyramiden  (Berlin, 
1815 roku).

H irzel, nazwisko rodziny osiadłej w kantonie zurichskim, w Szwajcaryi, 
która kilku znakomitych wydała mężów: Jan Kacj« r, ur. 1725 w Zurich, 
zm. 1803 r , naczelny lekarz i członek wielkiej rady tamże, zdolnym był pi
sarzem na polu filozofii praktycznej: z dzieł jego zasługują między innemi na 
wzmiankę: Die W irlhshaft eines philosopnischen Bauern  (1779 r ), Das 
B ild eines wahren Patriolen  (1775 r.) i t. p. —  H enryk, professor historyi 
kościelnej, potem logiki i matematyki, w końcu filozofii w Zurich, ur. 1766 r., 
um. tamże 1833 r., autor wybornego i pełnego poezyi dzieła: Eugeniami 
Briefe  (2 tomy; trzecie wydanie, Zurich, 1819 r.). —  Kacper, brat poprze
dzającego, ur. 1785, zm. 1825 r., autor Grammaryni francuzkie j dla Niem
ców, najbardziej we wszystkich szkołach niemieckich rozpowszechnionej. —  
Konrad Melchijoi\ mąż stanu, ur. w Zurich 1793 r., um. tamże 1813. Zo
stawszy adwokatem w mieście rodzinnem, założył w 1820 r. stowarzyszenie 
na korzyść powstańców greckich. Jako naczelnik stronnictwa liberalnego, 
po 1830 r. został członkiem wielkiej rady zurichskiej i sejmu związkowego 
w  Bernie, w 1832 r. zaś burmistrzem kantonu. Zwycięztwo reakcyjouistów 
m  1839 r. pociągnęło za soną i jego upadek. Poprzednio, będąc prezesem 
rady wychowania, on głównie Dawida Straussa ściągnął na katedrę teolo
giczną do uniwersytetu zurichskiegn. —  Bernhard, proboszcz w Pfaflikon, 
ur. 1807 r. w Zurich, z powodzeniem poświęcał się językom wschodnim, 
zwłaszcza sanskryckiemu. Sakontalp Kalidazy przełożył na język niemie
cki (1833 r.), i sam napisał poemat hebrajski: W idzenie gońca śmierci nad  
kulą ziem ską  (1811  r.). Umarł 1817 r. w Paryżu.

H istologija, (z greckiego: hisios tkanka, logos mowa). Wyrazem histo
logija oznacza się N auka o tkankach, składających ciała istot organicznych, 
a w ścisłości nauka o tkankach ciała zwierzęcego. Każdy organizm wyż
szych zwierząt i człowieka składa się z różnych organów, przeznaczonych 
do odbywania pewnych funkcyj żywotnych, np. z kanału pokarmowego prze
znaczonego do naDrania i trawienia pokarmów, z serca i naczyń krwiono
śnych, służących do przeprowadzania krwi przez cały organizm, z organów 
oddechowych, z organów wydzielających (t. j. tworzących mocz, mleko, łzy, 
ślinę i t. p.), z organów zmysłowych, z członków lub innych przyrządów, 
służących do poruszania organizmu i t. d. Jeden organ różni się pod wzglę
dem formy i funkcyj mniej więcej od organu drugiego, jednakowoż wszystkie 
te organa są złożone z pewnych drobniejszych części stałych i ciekłych, które 
toezęści posiadają pewną właściwą formę, składają się stale z włókien lub z dro
bnych pęcherzyków, nazwanych komórkami, lub z jednolitej massy, lub też z czą
stek, okazujących jakąś pośrednią lub mięszaną formę. Części te są nazwane 
częściami pierwotnemi lub tkankami organizmu zwierzęcego Tak np, oko 
i ręka zdają się na pozór nie mieć nic wspólnego pomiędzy sobą, a jednako- 
/woż rozbierając te organa dokładniej, znajdujemy, że ruch oka i ręki usku-
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tecznia się za n )mocą tak zwanych mięśni, złożonych z równych pierwiast
ków tkankowych; zewnętrzna powierzchnia oka jest okryta naskórkiem 
przezroczystym istotnie nie różniącym się od naskórka powlenającego ze 
w nętrzną powierzchnię całego ciała; błony otaczające płynną i galaretowatą 
zawartość oka i przedstawiające się nam w formie błony białej i przezro
czystej błony rogowej, zgadzają się istotnie z grabą skórą ciaia leżącą pod 
naskórkiem; siatkówka czyli część oka odbierająca w rażenia światła, składu 
się z podobnych włókien nerwowych, jakie nadają palcom zdolność czucia; 
a nareszoie znajdują się tak w oku jak i w ręku rurki nazwane naczyniami 
i napełnione krwią, która bezustannie w nich się porusza. Ponieważ dro
bniejszy skład organów z tkanek i skład samych tkanek można tylko zbadać 
z ł  pomocą szkieł powiększających, nazywają tę naukę także Analnmiję  dro- 
iumcidz.owtf Ostatni w yraz jednak należy się właściwie tylko nauce o dro
bniejszej budowie organów, która właśnie się bada za pomocą drobnowidza, 
atylko nauka onajdrobnieiszym składzie tkanek powinna się oznaczać wyri -  
zem histologija. Ponieważ jednak jedna i druga część nauki, ściśle z sobą są 
połączone, więc w wykładzie i w odpowiednich dziełach spoinie się traktują 
i oznaczają się spólną nazwą, to jest jako histologija, lub jako analomija dro- 
bnowidzowa. Histologija wdaściwie jest iak stara, jak nauka anatomiczna, 
gdyż pierwsi badacze budowy organizmu zwierzęcego, musieli od razu się 
przekonać, że pewne części ciała okazują skład z substancyj bardzo do sie
bie podobnych, musieli np. w różnych okolicach organizmu znaleść kości, 
ścięgna, mięśnie, nerwy, naczynia, krew. Pierwsze takie rozróżnienia znaj
dują się więc już u Arystotelesa. Jeżeli jednak weźmiemy naukę histologi
czna w tokiem znaczeniu, w jakiem ona obecnie zwykle się traktuje, to mo
żemy śmiało wyrzec, że histologija należy do najnowszych nauk, że dopiero 
w  początku naszego wieku zaczęła rzetelnie się rozwijać. Próby lepszych 
histologicznych rozróżnień znajdujemy wprawdzie już w XVI wieku, przy 
odradzaniu się nauki anatomicznej w ręku sławnego Varoliusa i Fallopii, 
w  XVII wieku Malpighi pierwszy użył nowo wynalezionych drobnowidz«w 
do poszukiwań anatomicznych i zrobił liczne odkrycia, za jego przykładem 
poszli: Leeuwenhoeck i Swammerdam; w XV III wieku pracowali za pomo
cą drobnowidzu Murno, Morgagni, Fontana, a Haller pierwszy zwrócił uwa
gę na wspólne czynności fizyjologiczie w niektórych tkankach, lecz dopiero 
fiichat (spowodowany przez twierdzenie Pinela, że choroby ii  wnych tkanek 
równie się zachowują, równy okazują przebieg) zbadał dokładniej orgi nizm 
ludzki pod względem składu histologicznego; przekonał się, że tkanki równe 
lub powinowate, okazują równe lub podobne czynności normalne i podobne 
objawy chorobowe, a zebn wszy swoje spostrzeżenia w sławnem swem dzie
le PAnatomie generale, r. 1801, stał się twórcą teraźniejszej histologii. Do 
rozwoju nauki najbardziej się przyczyniły znakomite ulepszenia drobnowi- 
dzów w początku naszego wieku, a to przez zaprowadzenie tak zwanego 
achromatyzmu (bezbarwności) soczewek powiększających. Obecne swe 
wielkie znaczenie dla fizyjologii i patologii ogólnei (dla ostatniej przez dro- 
bnowidzowe poszukiwania patologicznych czyli cnorobnych zmian w orga ■ 
nizmie) zawdzięcza histologija głównie twierdzeniu Schwanna, że wszyst- 
k.e tkanki powstają za pośreanictwem komórki zwierzęcej, to je s t małego 
pęcherzyka, zawierającego oprócz ciekłej massy, jeszcze drugi mniejszy pę
cherzy] nazwany jądrem (poprzednio Schlelćen to wykazał dla roślin). Śre
dnica komórek wynosi od x/10 do Yioo# Poszukiwania, na których
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Schi^ann opierał swe twierdzenia, zostały po większej ozęśoi sprawdzone 
lab sprostowane. Obecnie stoi nankr na tem stanowiska, że utrzymuje 
tworzenie się jednej komórki z drugiej (przez rodzaj dzielenia się komórki), 
a z jednej pierwotnej komórki, nazwanej rjkiem wyprowadza nauka cały 
organizm ze wszystkiemi częściami składowemi. Jajko jest to pęcherzyk, 
okazujący wszelkie własności komórki; pochodzi ono z organizmu matczy
nego, gdzie ono się tworzy w jajniku, za pośrednictwem innych komórek już  
istniejącyeh. Po zapłodnieniu przez nasienie, które także pochodzi z komó
rek, ale z komórek tworzących się w organach płciowych męzkich (w  tak 
zwanych jądrach) i które ściśle się mięsza z jajnikiem (tak zwano ciałkf 
czyli żyjątka nasienne wnikają w samo jajko), zaczyna jajko się rozkładać 
na coraz większa ilość komórek, a komórki te układając się w pewny sposób, 
który dokładniej się rozbiera w embryjologii czyli historyi rozwoju, tworzą 
zasadniczą formę całego organizmu i pojedynczych głównych organów, 
a przy dalszym rozwoju przeobrażają się te Komórki w pojedyńczych orga
nach na właściwe tkanki. Jedne komórki zachowują swój skład pierwotny, 
zmieniają tylko mi iej więcei swą formę i pozostając obok siebie w bezpo- 
sredniein zetknięciu, tworzą błoniaste tkanki nazwane nabłonKami, do któ
rych pomiędzy inncmi należą: naskórek, paznogcie, włosy, pióra, kopyta i t. p. 
inne komórki wydzielają według nowszych przypuszczeń naokoło siebie 
pewną substancyę płynną, która może pozostać płynną, jak to np. ma miejsce 
przy tworzeniu się krwi, albo substancyja ta stężeje i zostaje dość jednoro
dną, np. w kościach i chrząstkach (w pierwszych otrzymują komorki formę 
gwiazdowatą, a substancyja pomiędzy niemi nabiera sole wapienne, bieleje 
przezto i tw ardnieje), albo substancyja stężająca przyjmuje skład włóknisty 
np. w tkance łącznej, składającej ścięgna i większą część każdego prawie 
organu. Jeżeli pomiędzy komórkami mało powstanie substancyi spajającej 
a komórki powiększając się mocno, napełniają tłuszczem, to powstaje tkanka 
tłaszczowa. Nerwy i mięśnie powstają z komórek przedłużających się, zra
stających i tworzących takim sposobem wł^kienka lub delikatne cewki. Lecz 
nietylko w powstającym, ale i w rozwiniętym organizmie ciągle tworzą się 
nowe komórki, służące do odnowy tkanek, np. włosów i paznogci rosnących, 
naskórka łuszczącego się (do zagojenia ran, do tworzenia blizn i t. p ), 
a w organizmie znajdującym się ood wuływem mało jeszcze zbadanych 
szkodliwości, mogą komórki przyjąć nieprawidłowy kierunek rozmnażania 
się, mogą wywołać narośle lub nowotwory chorobowe, np. polipy, raka i t. p.

óis «£. ■ •
Historyczne malarstwo ob. Malarstwo.
Historyja, wyraz grecki, oznacza naukę, która podług określenia Joachi

ma Lelewela w piśmie H istoryka  (W ilno, 1815 r.; W arszaw a, 1862 roku), 
w obszernem brana znaczeniu, obejmuje te wszystkie widoki, które tylko 
w  ezasie i przestrzeni, doświadczenie ludzkie uderzają W szystko to opi
sując lub opowiadając, raz opisuje okoliczności w swojera wspólnem trwa
niu będące, drugi raz oDowiada w kolei czasu po sobie następujące. Ten 
drugi dział historyi, odnoszony do rodu ludzkiego, czyli historyi właściwej, 
wykłada: co się w pewnem miejscu i w oznaczonym czasie, z ludźmi nastę
pnie działo. W ykład ter. nie powinien kończyć się na kolejnem wypadków 
ród ludzki dotyczących wyliczeniu, ale winien zająć się okazaniem między 
niemi stosunków i związków, jak jedno z drugiego wynika i w ciągłym łań
cuchu przemijających w historyi okoliczności, każda ma swoje przyczyny
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5 skutki. Środki do należytego w tych względach historyi objęcia, opierają 
się na dobrem i czystóm poznaniu wszystkich zdarzeń w historyi zapisanych, 
na gruntownem zgłębieniu ich zasad i związków i na wiernem i ciągiem ich 
wyłożeniu, czyli na wyjaśnieniu, jak się co działo? rozebraniu, dlr. czego co 
było? i wytknięciu j ik ma być opowiedziane. W yłożenie tych środków na
leży do H istoryki czyli sztuki, jak ma być h is to r ia  traktowaną. W history
ce, pierwszy jej oddział stanowią badania, zajmujące się oznaczeniem pra
wdziwości i niezawodności przedmiotów historycznych, czyli dochodzeniem 
prawdy historycznej, jak? co? gdzie i rzeczy wiście było? co znwią historyczną 

■ytykftf drugi oddział, badania zajmujące się wskazaniem dróg do poznania 
przyczyn i skutków spraw ludzkich, z wypadków w oznaczonem miejscu 
i czasie zdarzonych, lub przez ludzi działanych, czyli dojściem dla czego? co? 
gdzie i kiedy się działo? co się nazywa historyczną Etyjotogiką-, trzeci nako
niec oddział zastanawia się nad sposobami opowiadania, czyli opisyw’ari:i 
zdarzeń, tak, ażeby je  w całym związku i wierności wyrazić, co stanowi 
Historyjografiję. W  badaniach historycznych, czyli w dochodzeniu prawdy 
historycznej, to jest prawdy doświadczenia w obwodzie zmysłowym, wszyst
kie prace badacza, oczywiście opierają się na zebraniu i poznaniu źródeł, 
w których owej prawdy szukać wypada. Ztąd wynika, że najgłówniejszą 
rzeczą jest zebranie wszystkich do badań potrzebnych źródeł, oznaczenie ich 
autentyczności, a z autentycznych wskazanie takich, które o dochodzonej 
prawdzie przyświadczyć mogą, kto e mogą być za świadectwa, i w jaki spo
sób uważane, a rozoiór tych świadectw’, poznanie ich zasad i ducha, wyjaśni 
badaną prawdę. Źródła do badań historycznych są trojakiego rodzaju: 
1) Tradycyje czyti Dodania, czy po prostu w opowieściach, legendach, klech
dach, czy w poetyckich śpiewach z nst do ust przechodzące. Podanie i le
genda, wyrazy bliskoimienne, bywają używane często jakby jedno i to samo 
znaczyły. W szelako, jak  trafnie wyraża się Pam iętnik m uzyczny  i teatral
ny, pod redakcyją Józefa Sikorskiego (Nr. 35, r. 1862, dnia 17 W rześnia), 
„podanie jest historyją ustnie przez pokolenia sobie podawaną, jest prawdą 
dziejową, choć przez czas i wpływ innych historyków nieraz skażoną tak da
lece, że aż legendy cechę przybiera. Legenda  jest fanłazyją na cząstce wa
żniejszego albo drobiazgowego podania budującą. Podanie musi mieć fakta 
istotne w zawiązku; legenda może byc Całkiem zmyśleniem. Podanie więc 
może być przedmiotem rozbioru, krytyki historycznej; legenda tylko arty
stycznej.”  2) Pomniki niepisane czyli nieme, we wszystkim sposobie uwa
żane, ręką ludzką dźwigane i kształcone, budowy, świątynie, posągi, mogi
ły, nagrobki, medale. 3) Pomniki pisane, czyli mówiące, w napisach lub 
znakach na pomnikach niemych w yrażane, lub w jakikolwiek sposób pisa
ne, jak dyplomata, dokumenta, w .ozn/m  rodzaju układane opowiadania hi
storyczne i tym podobne. Te piśmienne źródl., w dzisiejszym rzeczy stanie, 
są powtarzalnym odgłosem wszelkich źródeł, w nich podani- są zapisane 
i pomniki różne opisywane. W szystkie te źródła do Dad-ń liczone, powin
ny być autentyczne, tym sposobem, że za jakie uchodzą, istotnie są takiemi, 
nie są fałszowane, podroDione, że w niczóm nawet nie są ani popsute, ani 
poodmieniane. Nawzajem one w tej mierze posiłkować się "owiuny, auten
tyczne i czyste, objaśniać wątpliwości wzgledem innych. Zeby poznać na
turę źródła lub samego w nićm Dędącego świadectwa, żeby poznać sposób 
ich wysłowienia się, nietylko ustnych, piśmiennych, ale i wszelkich niemych 
pomników’, należ ' rozważać czy świadek chce prawdę mówić, czy nie ? jeśli
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lie chce, dobrze wiedzieć dla czego i w jaki sposób. Jeśli choe, należy się 
zastanowić, czy mówić ją  wolno ran było, czy też dla jakich okoliczności 

wzbroniono? jak więc z tego powoda prawdę zataił, przeistoczył i w jaki 
sposób? Jeśli mu prawdę mówić wolno, koniecznie rozwazyć należy, czyli 
jest w stanie ją  wyłożyć, czy jaka niedbałośó, osobiste lub wieku niezdolno
ści, przesądy, jego uczucia lub namiętności, nie wyzuły go z możności mó
w ienia prawdy? W umiejętności wskazującej drogi do poznania przyczyn 
i skutk 'w  spraw ludzkich, z wypadków w oznaczonem miejscu i czas!e zda
rzonych, lub przez ludzi działanyeh, to jest w Riyjologice, stają przed uwagą 
badacza wszelkie okoliczności ludzi otaczające, jako leż okoliczności w na
turze ludzkiej i w naturze społeczeństw znajdujące się, a na poznaniu ich 
stosunków między sobą, we wszystkich szczegółach, opiera się badanie 
przyczyn i skutków historycznych. Przestrzenią czyli miejscem historycz- 
nem jest kula ziemska, w różnych okolicach różną mająca temperaturę, ró
żny kształt lądu, rozmaitemi płody przyrodzenia, organicznemi czy nie or- 
ganicznemi, niejednostajnie ubogacona. Ze swego stanu, każde miejsce 
ma konieczny wpływ na rzeczy ludzkie, a cząstkowe odmiany jego, tak 
względnie do czasu jako i wypadków, pociągają za sobą i przemiany w tych
że ludzkich rzeczach. Vt szystkie wypadki na kuli ziemskiej dziejące się, 
ile są historyczne, ile wpływają na los i położenie ludzi, po większej części 
są wyraźnie w księgi historyczne pozapisywane: i zjawiska, nieraz przera
żenia ludzkiego przyczyny i zdarzenia rozliczne, nabawiające smutku, cier
pień i nędzy, przynoszące pociechę i szczęście. Związki społeczne narodo
we i narodów', czyli w narodach i między narodami, w swych stosunkai h 
najliczniejszy zbieg rozmaitości, a najrozleglejsze widoki w odcieniach wy
stawiające, szczególniejszej uwagi wymagają. Okoliczności tych związko>v 
do trzeć h widoków odnosić można: i )  Antropologicznie czyli etnologicz-
nie poznają się związki w uwadze na kształt i skład fizyczny, na języków 
naturę, na religiję i różne mniemania po przodkach odziedziczone, na stopień 
doskonalonych sił ciała i duszy postęp, n ładze umysłowe i charakter naro
dowy, co daje poznać zdolności i skłonności narodów, wskaże przyczyny, na 
jakich zasadach stoją ich związki wzajemne stosunki. 2) Statystycznie 
w narodzie uw aża: w jakim stopniu, jak  rozctz.eioLy jest przemysł narodo
wy, czy to w rolnictwie, czy w rękodziełach i rzemiosłach, czy w handl.i 
ikup iec tw ie ; w porządkach wewnętrznych, w  wymiarze sprawiedliwości, 
jak  są władze wykonaw cze urządzone; w finansach, w jakim sposobie docho
dy powszechne są zbierane, na utrzymanie wewnętrznej siły, zewnętrznego 
.■ezpieczeństwa, przyczynianie i polepszanie bogactw i pomyślności. 3) Na— 
ioniec, politycznie uważają się okoliczności narodów w ich stosunkach we
wnętrznych i zewnętrznych.— Historyja może być w rozmaitych widokach 
i sposooach opowiadana, ale w pisaniu historyi, w dokladniejszem jej znacze- 
~niu, gdzie óistoryja ma opowiadać, z wszelkich rzeczy, zdarzenia ludzkość 
obchodzące, z w ielkiej liczDy znamienitsze, z ich okolicznościami, a to w roz
winięciu związków z ich przyczynami, z których wynikają, z pochodząr.en. 
z nich wypadkami, a z należytem objaśnieniem, w sposobie pragmaiycznym, 
wówczas zachodzi wiele trudności. Mają b \ć  w takiej historyi wyl:ezane: 
konstytucyję, siła, dochody, stan kraju w ewnętrzny, interessa i stosunki 
wszelkiego rodzaju z sąsiedzkiemu go w iążące ; reiigija, prawa, zwyczaje, 
nauki, postęp ludzkości w jakim jest b iegu  i co tylko może dać poznać cłu.- 
rak ter i zdolności narodu, stostwnie do wieku, w którym jak co było
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W szystko zaś to historyja opowiadać powinna w szczerej prawdzie, która- 
by nauczała i do serca przemawiała, bezstronnie, wiernie i dokładnie, w  po
wieść* poważnej, w związku jednej całości, a w zręcznym układzie szcze
gólnych jej części, wszystko ma być rozważane z zimną krwią, spokojnie, 
bez namiętności. W  każdem opowiadaniu historycznem, w wyższem zna
czeniu uważanem, pierwszem staraniem historyka jest obrad sobie i utrzymad 
jedność, jednę całość, widok wielki, uwagę mocno zajmujący, czy on będzie 
z okoliczności swoich powabny i przyjemny, czy smutny i nieszczęśliwy. 
W  dobranej jedności, tak ogólnej jak  szczegółowej, historyja opisuje wszyst
ko chronologicznie, zachowuje następstwo panujących lub władzców, a przy- 
tem rozmaite okoliczności etnologiczne, statystyczne, polityczne wyłuszcza. 
W  obszernych historyjach te okoliczności, choć odrębnie opisywane, mniej 
rażą  oderwaną uwagę. Bywają mieszczone albo na początku, kiedy wła
śnie do opisów historycznych potrzebnemi się staną, albo na końcu, po ich 
cnłem działaniu, jakby dla dopełnienia wyłuszczone, lub jako zbieg i skutek 
opowiadanych wyżej przyczyn, alboli też w samym czasie, gdy są do isto
tnych wiadomości potrzebne, gdy się zmieniają. W  pierwszych razach wię
cej się jakimś ustępem stają, w ostatnim stanowią wydział całej jedności. 
.Rozmaitości niezmierne w okolicznościach, jakie ludzi dotykają, są nauer 
obszernemi i licznemi przedmiotami, które oddzielnie do historycznego wy
kładu brane, rozmaite historyje stanowią. Tak więc są historyje pewnego 
miejsca, jak historyja świa ha, ziemi, krainy jakiej, państwa, stolicy, miasta; 
historyje czasu, jaKO to: historyja starożytna (kt»rą liczą od stworzenia 
człowieka, lub też od zawiązenia się pierwszych państw do r. 476 po nar. 
Chr., czyli do upadku zachodniego państwa rzymskiego); historyja wieków 
średnich (od r. 476 do 1492, czyli do odkrycia Ameryki); historyja nowo
żytna (obejmująca trzy ostatnie wieki do pierwszej rewolucyi francuzkiej 

r. 1789) i najnowsza od tejże rawolucyi, która najprzeważniejszy wpływ na 
dzieje ludzkości wywarła, aż do naszych czasów. Są historyje pewnej czę
ści ludzi, jako to : historyja narodów, domów, bijografije, czyli żywoty osób 
pojedynczych; różnych nareszcie wypadków i ludzkich rzeczy historyje, jako. 
to : powszechna, obejmujące wszelką okoliczność człowieka obchodzącą, hi
storyja wojen, handlu, historyja święta, kościelna, doskonalenia się i rozwoju 
ludzkości, mniemań, polityki, filozofii, nauk lub umiejętności, sztuk, rzemiosł 
i tak dalej. Tak rozróżnione widoki nietylko że w historyjach: powszechnej, 
narodów, państw, krain, najwspanialsze pole dla prac historycznych otwie
rają , ale w  nich i inne okoliczności oderwanie uważane, chociaż nie wszyst
kie równą zajmującą jedność wystawić są zdolDe, każdego przecież przed
miotu opowiadanie, może przybrać wspaniały ton historyczny i może być 
pragmatycznie i filozoficznie wykładane, skoro będzie się ściśle i szczęśliwie 
stosownych do tego przepisów trzymać, jeśli w porządnem i związkowem 
całej osnowy rozwijaniu, będzie należytym sposobem, gruntownie ciąg przy
czyn i skutków wyjaśniony Historyje nauk, żeby były pragmatycznie opisane, 
potrzebują nieraz obszernego rozwinięcia stanu ludzkości, ścisłego w  zasa
dy nauki, koniecznie znanej gruntownie od historyka, wglądania, a wykłada 
rzeczy jasnego i dokładnego, chociaż niekiedy suchemi, jakich umiejętność 
wymaga, wyrazami. Literatura nauki, rozrywać takiej powieści nie po
winna. Bijografije czyli życiorysy, wchodząc więcej w domowe okoliczno
ści i przenikając osobiste skłonności i postępowanie człowieka, już są uwol
nione od tej ścisłej surowości w powadze historycznej. W szakże z h ista-
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rycznych przedmiotów obejmują rzecz jednę z najtrudniejszych w  opisie 
charakteru, koczniki, annały, kroniki, podług; kolei lat spisujące wypadki, 
lub proste jakie historycznych zdarzeń opowiadanie, wymagają jeaynie pra
wdy, zupełności, jasności, prostoty. W szelkie pamiętniki, memoary, pod 
TÓżnemi kształtami, zajmując się częstokroć drobnemi i dorywczemi rzeczami, 
już tej zupełności nie potrzebują; w opisie tylko wymagają szezerości, ła
twości, w stylu wszelka rozmaitość pozwolona. Te warunki stanowiące 
wartość pism historycznych, obejmuje i wykrada Hisloryjografija. Co do 
pism historycznych badawczych, czyli opowiadających krytyczne badania, 
tych zaletą są: jasność, irzymanie się drogi przedsięwziętej, bez żadnych 
ubocznych wyskoków. Jasność i łatwość, opierają się na wysłowieniu 
i zręczności w wyłożeniu rzeczy, przez co nieraz można i ciekawość i inte
res przyjemniej zaostrzyć; nadto, na dobitnem użyciu, rozebraniu i przyw ie- 
dzeniu dzieł, których badacz używał. Ułatwiają badaczowi rozpoznanie źró
deł historycznych nauki pomocnicze, z których jedne zujmuia się czasami 
atarożytnemi, jak Archeologija, Hieroglifika, Paleografija, Epigrafika-, inne 
źródłami prawie całkiem wieków średnich, jako to: Dyplomatyka, z należą- 
cemi do niej Slragistyką. Heraldyką-, inne rozciągająsię do wszystkich czasów, 
j& kK um izm alyka  i nauka o pismach historycznych. W skazał je  dostatecznie 
Joachim Lelewel w piśmie: N auki dające poznawać źróala historyczne 
(W ilno, 1822 r., in 1-to); tudzież w dziele: O historyi, je j  rozgałęzieniu  
i naukach zic iązek z  nią mających, zamieszczonem w D zienniku W arszaw 
skim, roku 1826, tom III  i IV, a przedrukownnem w W arszawie r. 1862 
w raz z innemi pismami tegoż autora, pod tytułem: H istoryka ; o łatwem  
i  pozytecznem nauczaniu  h istoryi; o potrzebie gruntownej znajomości h i-  
s lo ry i; ja k im  ma być historyk, z których korzystaliśmy przy układzie niniej
szego artykułu. O wszystkich tych pomocniczych dla historyi naukach, równie 
jak  o pisarzach dzieł historycznych, Sncyklopcdyja  podaje wiadomość pod 
właściwemi ich nazwiskami, oraz przy opisie państw, znakomitszych w dzie
jach epok, wypadków i osób. L. R.

Historyja, Da.tura.lna,, je s t nauką, mającą za przedmiot poznanie ciał 
stanowiących kulę ziemską i istot na jej pow ierzchni mieszkających. Nauka 
ta zamknięta w ścisłych swoich granicach, jest przecież jedną z najobszer
niejszych gałęzi wiedzy ludzkiej, z powodu niezliczonej liczby przedmiotów, 
które do niej należą. Z tego też powodu podzieloną została na oddzielne 
nauki, a te znowu podziałom podległy Głów-nemi częściami historyi natn- 
ralnej są: Zonlogija (ob), Botanika  (ob.) i Mineralogtja (ob.), z których 
pierwsza zastanawia się nad zwierzętami, druga nad roślinami, trzecia zaś 
nad ciałami kopainemi, martwemi, czyli minerałami. Lecz każda z tych 
trzech części doszła ao takich rozmiarów, że okazała się potrzeba nowych 
podziałów, i tak zoologiję podzielono na Zooloyiję w łaściwą , Anatom iję  
i Fizyjologiję (ob.); botanikę na Botanikę opisową, Organografiji czyli A n a -  
tomije roślin i Fizyjologiję (ob); mineraioglję zaś na Mineralogiję opisową 
minerałów , KrystaUoyrafiję i Geotogiję (ob.). Posunięto się jaszcze dalej 
w  podziałach, i tak w zoologii powstały : Mammalogija, nauka o zwierzętach 
ssących, Ornitoloyija o ptakach, Erpetologij 1 o gadach, lchtyjolooija  o ry
bach, Entomologija o owadach, Malakologtja i Konchylijologija o mięcza
kach i t. d. Toż samo uczyniono w botanice, a w geologii powstała nowa 
nauka Paleonlologija (ob.) o roślinach i zwierzętach zaginionych, których 
szczątki lub ślady w łonie ziemi napotykamy. Lecz nie należy zapuszczać
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się zbyt daleko w poazialy, gdyż dojść możemy do tego, że w historyi natu
ralnej natworzy się tyle oddzielnych naak i nazwisk na nie, ile jest odmian 
pomiędzy przedmiotami badania jej pod'eglemi.

Historyjograf. z greckiego: istoria i g ra f o (piszę)- tak nazywano dawniej 
w ogólności pisarzy historyi; w późniejszych czasach hyl to urząd płatny autorów 
powołanych przez monarchę do pisania historyi jakiego państwa, panowania 
lub epoki. Historyjografami Francyi za Ludwika XIV byli: Mezerai, Pelis- 
son, Racine, Boileau, Valincourt; za Ludwika XV Duclos; za Ludwika XVI 
Marmontel i Moreau.

Historyjografija ob. Hisforgja
HistOryjOZOfija, wyraz nowszej kreacyi, znaczący właściwie: Mądrość 

historyi, a zatem mniej więcej to samo co: filozoflja historyi, czyli nauka 
badająca w historyi świata połączeń logicznych, kierującego rozumu Opatrz
ności, jednem słowem konieczności wewnętrznej. Zapatrywanie się na tę 
gąłąź nauk filozoficznych zbyt jest rozmaitem, iźbyśmy tu w krótkości jaki 
szkic jej podać zamierzali; wiele dla niej zdziałano, lecz więcej jeszcze po
zostaje do zrobienia, nawet prawdę mówiąc wątpić należj-, czyli ta nauka, 
opierająca się nie na axyjomatach, lecz jedynie na dowolnych przypuszcze
niach badacza, kiedykolwiek do stanowczego dojść może re aultatu. Z da
wniejszych Bnssuet, z nowszych Hegel, Gans, August Cieszowski ('Pro/e-  
gomena &ur Historiosphie, Berlin, 1838), ważne w każdym razie na tem 
polu położyli zasługi.

Historyka ob. Historyją.
E istry jO Ii, (po łacinie: histrio'), tak nazywrano u dawnych Rzymian akto

ra; wyraz pochodzenia etruskiego. Kiedy bowiem r. 361 przed nar. Cbr. 
wybuchła w Rzymie morowa zaraza, pomiędzy innemi środkami użytemi 
w  celu przebłagania bogów-, sprowadzono także aktorów z Etruryi, którzy 
dawali przedstawienia sceniczne flu d i scen ic ij, złożone z tańców mi
micznych z towarzyszeniem fletu. Kiedy około r. 240 Liwijusz Andronikus 
ustalił dramat artystyczny, nazwa histryjonów została się także aktorom, 
w komedyjach i tragedyjach występujących. Stanowili oni towarzystwa 
fgreges), których dyrektorem zwykle był najcelniejszy artysta fau to r  
primarum p a rtiu m j; do niego udawali się urzędnicy, pragnacy lud zaba
wić widowiskiem. Pensyje (mercedes)  aktorów z czasem były tak wielkie, 
że je  cesarz Tyberyjusz aż musiał ograniczyć. Role kobiece przelstaw iali 
mężczyźni, dopiero za późniejszych cesarzy także kobiety. Lud zadowole
nie swoje okazyw-ał oklaskiem (jplausus'), nieukontentowenie gwizdaniem 
fsibilus'). Najsławniejszym histryjonem rzymskim był Rosoyj usz (^Roscius, ob.), 
którego Cycero bronił w znanej swej mowie. Histryjoni po większej czę
ści należeli do klassy wyzwoleńców; byli przecież między niemi i niewolni
cy. Niesława (in fa m ia ), jaitipj ten zawód ulegaj, nie dotykała młodzieży 
rzymskiej, która przedstawiała narodowe Atellany  (ob.) i której nie ozna
czano mianem histryjonów.

H ls z p a n i ja  ( Geografija) ,  królestwo leżące na półwyspie Pirenejskim, 
graniczy na półnee z zatoka Biskajską i z Francyją, na wschód z morzen 
Śródziemnem, na południe z morzem Śródziemnem, cieśniną Gibraitarską 
i oceanem Atlantyckim, na zachód z Portugaliją i oceanem Atlantyckim 
Rozciąga się pomiędzy 36° a 43° 46 ' szer. półn., i 11° 36' dług. zaoh a 1° 
0 ' dług. wsch. W edle ostatnich obliczeń, powierzchnia jego wynosi na sta
łym lądzie 15676,76 mil Q  (20 ua stopień geogr. leguasj. Półwysep P ire -
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nejski tworzy kwadrat niaregirlarny, którego boki zwro^one są do cztereeh ' 
punktów kardynalnych; morze szczerbi je  z lekka, niewydatnie prawie, śro 
dek półwyspu stanowi wielką płaszczyznę, zniżającą się stopniowo z półno
cy ku południowi, do doliny Andaluzyjskiej; a mniej jeszcze wydatnie od > 
wschodu ku zachodowi, do oceanu Atlantyckiego Na południe i północ 
wznoszą się gęste pasma gór, a środek półwyspu przecięty jest łańcuchami 
gór, krzyżującemi Się we wszystkich kierunkach, zwykle od wschodu na 
zachód. Stok wschodni wielsiej płaszczyzny wewnętrznej utworzony 
jest z gór spadzistych, ł lgnących w licznych gałęziacn do równych krań
ców W alencyi i Murcyi, nad brzeg morza Śródziemnego. Na północy pod
stawę płaszczyzny stanowi wielki łańcuch gór, rozciągający się od przy
lądka Finisterre aż do przylądka Creuze (130 mil). Łańcuch ten dzieli się 
na wschodni i zachodni. Ten zwany górami Kantabryjskiemi, w najroz
maitszych skrętach pokrywa Galioyję hiszpańską potem przebiega północną 
częśc Asturyi, Leon, Starą Kastyliję i prowincyje biskajskie, aż do połu
dniowo-wschodniego kąta zatoki Biskajskiej, a ztamtąd przybierając nazwę 
Pirenejów, idzie do morza Śródziemnego, odgraniczając Hiszpaniję od Fran
cyi. Niektóre szczyty gór Kantabryjskich wiecznym pokryte śniegiem, sta
nowią skarpę, wyniosłą na 4,500 do 7,000 stóp, opuszczającą się w podsko
kach granitycznych, stromych i przepadzistyeh, ku zatoce Biskajskiej. Na 
południe opiera się ona o równinę Łeonu i Starej łTastylii. W e środku ku 
Madrytowi wznoszą się szczyty gór Sierra da Guadarama, dalej ku zachodo
wi napotyka się inne pasma do Guadaramy przyczepione, dzikie i surowe, 
zwane Sierra Greaos, Fraucia i Gata, z których ostatnie tworzy w Portugalii 
S ierra Estrelha. W ielka płaszczyzna Nowej Kastylii i Estremadury, stano
wi rzeczywisty środek półwyspu. W iększe zajmują równiny piaszczyste, 
nagie, bezpłodne, wznoszące się stopniowo i formujące szczyty Cnenca, 
Botem nastęnują góry zwane Sierra Morena, Sierra Nevada, ze szczytami 
Cumbre de Mulbacen i Picache de Veleta. W reszcie na południe Andalu- 
zyi sterczy samotnie skała Gibraltar.— Rzeki półwyspu Pirenejskiego płyną 
wszystkie prawie od wschodu na zachód, lub od zachodu na południe. Czte
ry wielkie: Tag, Guadianna, Guadalquivir i Duero, wypływają z wscho
dniego stoku płaszczyzny Andaluzyjskiej i wpadają do oceanu Atlantyckie- 
ga. Ebro biorący początek w górach Kantabryjskich, kieruje się ku wscho
dowi i ginie w morzu Sródziemnem. Z rzek średniej wielkości, Minho w y
pływa z gór Galicyjskich i wpada do Atlantyku; Xucar, z gór Cuenca, dc 
morza Śródziemnego. W szystkie prawie rzeki, z wyjątkiem Guadalquivi- 
ru, nie są żaglowne, płytkie, służą tylko ala rybolóstwr. Z  kanałów jeden 
tylko zasługuje na wspomnienie: Aragoński albo Cesarski, idący wzdłuż 
prawego brzegu Ebro od Tudeli do Saragossy.— Klimat Hiszpanii należy do 
strery umiarkowanej, krańcowej poa względem gorąca, lecz nadzwyczaj jest 
zmienny, stosownie do miejscowości górzystych lub niskich. Na nizinach 
i w niektórych pośrednich wyniosłościach gór Pirenejskich i Kantabryjskich, 
zwilżonych bliskością morza, napotykamy temperaturę łagodną, umiarkowa- 
ną, w  zimie opadąiacą niżej zera. Na równinach W ilencyi i Murcyi po
w ietrze  jest mile i przyjemne; panuje tu ciągła wiosna Płaszczyzny oboj
ga Kastylij i Estremadury puste, bezpłonne, piasczyste, nie przedstawiają 
roślinności, deszcz tu nie pada czasem przez pół roku, nie orzeźwia tych 
miejsc powiew morskiego wiatru, latem upat jest niezmierny, przenoszący 
30° Reaumura, w zimie padają obfite śniegi. Niziny Andaluzyi posiadają.
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..szysikie w arunki Afryki północne], łagodne zimą, gorące i spieczone ut- 
tem.— W iatry  właściwe Hiszpanii są: Gallego, żywy i przejmujący, wiejł 
ea Galicyi z północy i Solano czyn Sirocco hiszpański. Trzęsienia ziemi 
często się przytrafiają, mianowicie w Murcyi i W alencyi południowej. Do 
straszniejszych należy trzęsienie ziemi z r. 1829.— Grunt, mianowicie na 
płaszczyznach pozbawionych lasów, stanowi częstokroć obszerne stepy, pu
ste, nieurodzajne, ubogie w wodę, jest więc w tych miejscach bezpłodny. 
N a północy, w górach i dolinach Baskijskich, w Kastylii północnej, Asturyi 
i Galicyi, gdzie wieją w iatry od morza, znajdują się wielkie i gęste lasy. 
Najstaranniej uprawne są- prowincyje Baskijskie, Aragonija, Kataloniji. 
i równiny W alencyi.— Płody. WyDorowych gatunków, lecz w niewielkiej 
ilości, skutkiem opieszałości i niedbalstwa mieszkańców: pszenica, kuku
rydza, ryż, od niedawnego czasu kartofle. Cebula jest zwykłym pokarmem 
ludności. Kasztany i bób uprawiane są w  wielkich ilościach. W innice po
łudniowe dostarczają wybornych win słodkich i rodzenków. Len, konopie, 
rośliny farbierskie, doskonale udają się na północy; w miejscach gorących 
oliwa, migdały, kapary, daktyle, trzcina cukrowa, nawet bawełna. Ze zw ie
rząt zasługują na wzmiankę: koń anaaUzyjski, słynny sziacnetnoscią kształ
tów, lecz ransa ta upada i ginie. Toż samo da się powiedzieć o rogaciźnie, 
żyjącej częstokroć w stanie zupełnie dzikim w górach ^dostarczającej celnych 
bykrw  do ulubionych igrzysk. Natomiast chów osłów, mułów- i kóz, bardzo 
jest staranny i jest ich niezliczone mnóstwo. Najsłynniejsze jednak są 
owce hiszpańskie, pomiędzy któremi pierw-sze miejsce trzymają merynosy. 
Owiec w ogóle znajduje się w Hiszpanii do 20 milijonów, samych meryno
sów 7 milijonów. Merynosy przepędzana corocznie w ogromnych stadach 
po oałej Hiszpanii, wszędzie mają swobodne prawo pastwiska, zwane Kesta 
i wielką wyrządzają krzywdę rolnictwu. W ełna ich stanowi najważniejszy 
artykuł wywozowy, wszelauo w ostatnicL czasach gatuncK merynosów wiel
ce się pogorszył dla braku starannośei. Zwierzyny mało: w górach znajdu
ją  się wilki, w Pirenejach niedźwiedzie i giemzy, na południu dzikie koty, 
na skale Gibraltarskiej małpy, a w okolicach Kadyzu kameleony. Ptastwa 
mało, po w iętszej części dzikie. Połów tuńczyków i sardynek na brzegach 
morskich zai naje tysiące rąk i bardzo jest korzystny. Hodowla jedwabni
ków wzrasta z każdym rokiem; są wreszcie pszczoły, kantarydy, niedźwiad
ki, szarańcza. Góry hiszpańsitie obfitują w  płody mineralne; górnictwo od 
niejakiego czasu, pod wpływem stowarzyszeń prywatnych ożywiło się nie
zmiernie. W Granadzie i Murcyi znajduje się srebro, a nawet złoto i pla
tyna. Kopalnie merkuryjuszu w Almadeu są najbogatsze w  świeeie, w gó
rach Granady dobywają ołów, a w  Biskai żelazo, miedź i kobalt; w Asturyi 
węgle kamienne, ałun, siarkę, marmur i t. p.— Mieszkańcy pochodzą od Cel- 
tyberów, ludności rdzennej, pomięszanej od niepamiętnych czasów, miano
wicie na wybrzei* uch z osadnikami fenicyjskimi i kartagińsk mi, a nastę
pnie plemionami rzymskiemi. W krótee też w całej Hiszpanii przemógł pier
w iastek rzymski, ocalała jedna tylko Biskaja. Potem podczas wędrówek 
narodów i napaści barbarzyńców, przyłączyły się od północy pierwiastki 
germańskie, a od poludrin arabskie, do dziś dnia widoczne. Z powodu 
wyraźnych odmian klimatologicznych i geologicznych, istniejących w ró
żnych strefach Hiszpanii, utworzył się tu wybitny prowincyjonalizm, polega
jący nietylko w zwyczciach i obyczajach, ale nawet w narzeczach, z których 
tylko dyjalekt kastylijskj stanął na szczeblu języka piśmiennego. Oprócz
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różnych plemion roi_ano-germańskiob, dziś mniej więcej zLnych w całość, 
lecz jeszcze niejednolitych, do naszych czasów dotrwały dwa oddzielne 
szczepy, całkiem odrębne językiem i zwyczajami. Biskajski albo Baskijski 
w prowincyjach biskajskich i części Nawarry, oraz Morisoos albo Modejares, 
utworzony ze szczątków maurytańsko-arabskich, czysty nie pomięszany z in
nemi plemionami, osiadły w Sierra-M orena i w niektórych dolinach A ndalu- 
zyi, liczący Drzeszło 60,000 głów. NaDotykamy także w Hiszpanii Cyga
nów (Gilanos), prowadzących życie koczujące i żydów, którzy poprzednio 
straszliw ie byli prześladowani, a dziś jedynie wyjątkowym sposobem są 
cierpiani.— Powierzchnia Hiszpanii wedle ostatnich danych wynosi 15670,76 
mil O  (20 na 1°); wysp Balearskich 82 69, Kanaryjskicn 151,56.— Ludność 
wedle obliczenia z r. 1857 16,300.000. Wielkich miast (ciutiades) jest 160, 
mniejszych ( villas)  4 ,ł00 . Najznaczniejsze są: M aJryt, Barcellona, Se
willa (wyżej 100,000); W ałencyja, Grenada, Kadyz, Malaga (wyżej 50,000); 
Korduba, Walladolid, K om ina (wyżej 30,000). Hiszpanija dzieli się obe
cnie na czterdzieści siedm prowincyj, będących poddziałami dawnych wiel
kich prowincyj czyli królestw, a mianowicie: 1) Królestwo Galicyi (pro-
wincyie: Korunna, Lugo, Orense, Ponteredra) 2 milijony ludności. 2 ) Kró
lestwo Leon (Leon, Znmora, Salamanka) 900,000 lud. 3) Stara Kastylija 
(Burgos, Logrońo, Santander, Soria, Segowija, Avila, Palencyja, ValIadolid)
1.700.000. 4 ) Nowa Kastylija (Madryd, Toledo, Guadalajara, Cuenca)
1.300.000. 5) A sturyja (Oviedo) 560,000. 6 ) Prowincyje biskajskie al
bo Vascongades (Bisksja albo Bilbao, Guipuzcoa, Alava albo Vittoria)
420.000. 7) Królestwo N aw arry (Pampeluna) 300,000. 8) Ai ragonija
(Saragossa, Hucsca, Seruel) 920,000. 9) Katalonija (Barcelona, T arrago-
na, Lerida, Gerone) 1,800,000. 10) W ałencyja (W ałencyja, AUkante, Cas- 
tellon de la Piane) 1,300,000. 11) Murcyja (M urcyja i Albacette) 600,000. 
12) Andaluzyja (Almeryja, Grenada, Jaen, Korduba, Sevilla, Huelva, K a- 
dyx) 3,100,000. 13) Estremadura (Badajoz i Caceres) 750,000 ludności.
Pod względem wojskowym Hiszpanija dzieli się na jedynaście kapitaneryj 
generalnych, mianowicie: Nowa Kastylija, Katalonija, Andaluzyja, W alen- 
cyja ^Murcyja, Galicyja, Aragonija, Grenada, Stara Kastylija, Estremadura, 
Burgos, Nawarra. W każdej z 47 prowincyj jest komendant generalny. 
Pod względem marynarki, na trzy wielkie departamentu morskie: Ferrol, 
Kadyx, Kartagena. Pod względem klerykalnym, królestwo hiszpańskie 
w raz z wyspami dzieli się na ośm arcybiskupstw, 54 biskupstwa, 65 katedr, 
100 kollegijat i 20,462 parafije. Arcybiskup toledański nosi tytuł prymasa 
('Primado de lag E.ipańas~). Nadto znajduje się w Hiszpanii 600 klaszto
rów żeńskich, w których przeszło 1,200 mniszek i 1,900 klasztorów męzkicb, 
liczących 30,000 zakonników mszalnych. Ogółem duchowieństwo hiszpań- 
SKie dochodzi 150,000 głów.—  W ychowanie publiczne: elementarne, będące 
pod kierunkiem ministra oświecenia, na bardzo niskiej jest stopie. W  r. 1857 
było zaledwie 2 milijony osób umiejących czytać, a 1,400,000 umiejących 
czytać i pisać. 18,000 szkółek elementarnych dla chłopców, 5,100 dla 
dziewcząt, a w nich 500 do 600,000 uczniów obojga płci. W vższe w y
kształcenie prowadzone jest staranniej. W 10-ciu uniwersytetach było 
około 10,000 słuchaczów. Najwięcej uczęszczany je s t uniwersytet madryck', 
rozdzielony na pięć fakultetów (filozoficzny, teologiczny, prawny, lekarski 
i farmaceutyczny), posiada 71 professorów. Inne uniwersytety są w Bar
celonie, Oviedo, Grenadzie, Salamance, Sewilli, Santjago, W alencyi, Falla-



890 Hiszpauljr

dolid i w Snragossie. Dalej 8 gimnazyjów £e*tudios reales) , 780 szkół 
okręgowych, 5t> seminaryjów duchownych, szkoła architektenicza, dróg 
i mostów; szkoły handlowe, weterynaryjne, głucho-nieraych i kilka szkół 
malarskich. Oorócz wielkiego księgozbioru w Madrycie ( Biblioteca Natio
nal'), ważniejsze są: w Eskuryjalu, Barcelonie, Grenadzie, OWedo, Salaman
ce, Santjago, Vahadolid, Sewilli i Toledo. Muzeum i galeryje, z wyjątkiem 
madryckich, w wielkiem są zaniedbaniu. Słowem ogół ludności, pomimo 
wrodzonej energii i zdolności, pogrążony jest w gruocj ciemnocie, lenistwie, 
przesądach i fanatyzmie. W wyższych warstwach społeczeństwa, napoty
kamy pod względem wyobrażeń politycznych, fllozolłcznych i religijnych 
widoczny wpływ zasad francuzkich, pożytecznych dla Francyi, pod pewne- 
mi względami, lecz szkodliwych, a nawet zgubnych dla innych narodowości, 
które przyjmują w zasadzie dobre i złe bez wielkiej rozwagi, w zastosowa
niu najczęściej zaszczepiają pomiędzy sobą stronę ujemną. Skutkiem tego 
naród hiszpański utracił wiele, nic prawie nie zyskawszy: zapomniał o da
wnych cnotach, przechował tylko wady, powiększywszy je  nabytkiem z ob
czyzny przybyłym. Gniew, duma, mściwość stają się wybitniejsze i zwolna 
zacierają ślauy szlachetności, prostoty, rycerstwa, statości i wytrwałości. 
Miłość ojczyzny jest dziś tylko przywiązaniem do tego lub owego stronni
ctwa, zapewniającego swym poplecznikom korzyści i zaszczyty. Innym 
wynikiem tego usposobienia i ciągłych wstrząśnień rewolucyjnych, jest 
próżniactwo, niedbalstwo, lenistwo i żebractwo. W  żadnym m ^ e  kraju 
nie ma tylu urzędników, biorących pensyje za okazaną gorliwość w popie
raniu przywódzców stronnictwa; w żadnym kraju takie massy zdrowej i sil
nej ludności nie gniją w murach klasztornych, będących ogniskami intryg, 
plotek, zgorszenia. Rolnicy stanowią przeszło 4/5 części całej ludności, 
lecz rolnictwo je s t na tak niskim stopniu, że zaledwie połowa gruntów jest 
aprawna, a produkcyja z trudnością wystarcza na opędzenie potrzeb miej
scowych. To samo niestety powiedzieć można o chowie bydła, jedw abni- 
ctwie, rybołówstwie, leśnictwie. Górnictwo jedno energnicznie jest prowa
dzone, zapewne dla tego, że wszystkie prawie kopalnie dzierżawione są 
przez cudzoziemców. Przemysł fabryczny postępuje żółwim krokiem. Sto
warzyszenie kredytu ruchomego nowem natchnęło życiem lliszpaniję, do
starczając jej kilkadziesiąt milijonów franków obrotowego kapitału, lecz nie
podobna jest jeszcze ocenić dobroczynnych skutków instytucyi. T u i  owdzie 
tworzą się i powstają fabryki i nowe zakłady, zajmują po kilkaset rąk, lecz 
wszystko to jest dopiero w zawiązku. Kilkanaście lat pokoju i wytrwałej 
pracy, wykażą dopiero prawdziwe, istotne rezultaty tego ruchu. Jeżeli z je -  
dnej strony ożywiły się w Katalonii i Waleucyi fabryki wyrobów baw ełnia
nych, natomiast podupadły słynne przed laty garbarnie. Do najwięcej prze
mysłowych miejscowości liczą się drowincyje: Katalonlja, Guipuscoa, W a- 
lencyja; w których miasta: Barcelona, Reus, Bilbao i W alencyja, sa ogni
skami przemysłu i nandlu. Jedyna tylko gałęż fabrykacyj ciągle się 
doskonali i wzrasta, to jest wyrób wszelkiego rodzaju broni. Karabin; 
biskajskie, katalońskie i segowijskie celują w Europie; pałasze i szpady 
z Toledo i Guipuzcoa zachowały dawny hsrt i piękność, a ludwisarnie kró
lewskie w Sewilli, Eierganes, Trubia, i Barcelonie nie ustępują działolejniom 
angielskim i belgijskim.— Skarb hiszpański w najopłakańszym znajduje się 
stanie. Od pół vi:eku przeszło w  zupełnćm jest bankructwie. Najwa
żniejsze giełdy europejskie: londyńska, paryzka i amsterdamska, nie notują
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n a  swych wykazach papierów rządu hiszpańskiego, który z bezczelną obo
jętnością wstrzymał wypłatę należności posiadaczom swych obligów. T ru
dno sobie wyobrazić nieładu, zamięszania, bezrządu, panującego w tym od
dziale służby publicznej. Wszystko dzieje się vi najgiępszej tajemnicy, ża
den minister skarbu nie rozwikłał tego węzła, pokrywającego Hiszpaniję ha
niebną plamą bankructwa. Budżeta przedstawiane kortezom zawsze są 
fałszywe, zawrsze naciągane. Dochody nikną, długi zostają długami. Poda- 
jem y tu cyfry urzędowe z r. 1860, nie zaręczając wcale za ich wiarogodność, 
(N B . 1 real == 15 groszy, 20 realów =z 1 piastrowi =*! 10 złp.). Dochody
1,840,718,000 real. Wydatki 1,854,058,105 real Dług stały 13,485,099,105 
realów. Procent (którego od lat kilku nie plącą) 254,188,342 realów. Dług 
ruchomy 52;>,931,164 real.— Wedle obowiązującej obecnie ustawy, Hiszpa- 
mija jest monarchiją konstytucyjną. Tron dziedziczny w linii roęzkiej i żeńskiej, 
monarcha posiada władzę wykonawczą, przelewając władzę prawodawczą na 
kortezy, złożone z sonntu i kongresu czyli izby niższej Senat składa się 
z członków następujących 1), następcy Ironu, ksęcia Asturyi, po dojściu do lat 
14 -tu ; 2 ) infantów hiszpańskich, po dojściu do lat 20-(u; 3) kapitanów ge
neralnych; 4) patryjarchów Indyj i arcybiskupów; 5) z członków dziedzicznych 
(grandowie hiszpańscy 1-ej klassy, no dojściu 25 lat wieku i posiadający 
majoraty, przynoszące najmniej 109,000 złp. dochodu); 6) z członków doży
wotnich, wybieralnych przez koronę z rożnych warstw społeczeństwa, o ilo 
jednak odpowiadają wszystkim warunkom wybieralności do izby niższej. 
Członkowie kongresu wybieralni są na lat trzy w stosunku jednego z każ • 
dych 50,000 ludności. Pod tym względem Hiszpanija dzieli się na 250 
okręgów wyborczych. Zarząd cywilny kraju zostaje pod kierunkiem mini
stra spraw wewnętrznych (M inistro dcl Femento) W każdej prowincyi 
jest gubernator cywilny (Deteyato del Fementoj, ten znów ma pod swoim 
zarządem naczelników (Subdele yadosj okręgowych ( Partidas) . Pod 
względem sądowym kraj dzieli się na trzynaście apellacyi ( Audienciax ter-  
ritoriale)  i 484 trybunałów (Partidosjudicialc.t). Armia, (w r. 1859): kapita
nów generalnych 10, generałów poruczników 67, marszałków polnych 149, 
brygadyjerów 352. W  oaóle oprócz powyżazych, oflceiów 8,476, żołnierzy 
193,726, koni 16,910. M arynarka: 35 okrętów linijowych żaglowych, 
57 statków parowych pierwszego rzędu, 1,150 oficerów, 85 mechaników, 
12,190 majtków, 7,000 żołnierzy morskich.— Osady. W Azyi i Ocean::: 
łapitaneryja generalna wysp Filipińskinh z podziałami: o ) część Mani Ili,
6) wyspy Biskajskie, c) wyspy Babuijanes, d) część wysp Magindanao, 
e) wyspy Maryjańskie (powierzchni 2,500 in ilQ  ludności 260,000). W Afry
ce: Presidios na północnym brzegu Afryki, wyspy Kanaryjskie, wybrze o 
gwinejsko-hiszpańskie (24  mil Q  ludności 16,000). W  Ameryce, wyspy: 
Kuba, Portorico i Dziewicze (powierzchni 2,504 mil Q  ludności 1,800,000). 
H istoryja. Nsjdawniejszymi mieszkańcami Hiszpanii byli Iberowie (ob. ibe- 
r y ja j  z którymi następnie, w czasach, o jakieb nie znajdujemy wspomnienia 
w historyi, połączyły się niektóre plemiona Celtów, przybyłe z po za P irene- 
ów. Plemiona te dopiero po krwawych i długich bojach, przypuszczone 
zostały do używalności gruntowej, następnie zlały się w jedną całość z lb e -  
rami, a ztej mieszaniny powstali Ceityberowie, właściwi praojcowie dzisiej
szych Hiszpanów. Fenicyjanie pierwsi odkryli ten kraj i nazwali go Spa~ 
nija , z czego Rzymianie zrobili Hiszpanija. Już za wojny tro jar ikiej Fen i
cyjanie prowadzili tu handel i liczne posiadali osady. Najważniejszą z nich 
była Kadyx. Potem Grecy iakże tu dotarli, zaczęli się osiedlać i a Sagunt
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przodkowa! kolonijon* greckim. Inną ważność i znaczenie mi -  zaprowa
dzone ta  w następstwie osady kartagińskie. Kartagińczykowie przybyli po 
pierwszej wojnie punickiej, w nadziei powrócenia sobie tym sposobem strat 
poniesionych na morzu Śródziemnem, jakoż pod dowództwem Amilkara 
i Azdrubala w krótkim przeciągu czasn podbili mnóstwo osad i plemion, 
mieszkających na w ybrzeżach; południowem i wschodniem. W tedy to za
łożyli nową Kartaginę (K artagena) ,  która w krótkim przeciągu czasu stała 
się ważnym punktem handlowym i głównym arsenałem kartagińskim. W ja 
kiś czas potem Hiszpanija była teatrem wojny, łączącej się pomiędzy Rzy
mem i Kartaginą o wszechwładztwo świata. Rzeczywiśeie że wzrost po
tęgi kartagińskiej w Hiszpanii wzbudził zazdrość i obawy Rzymian, którzy 
zawarli przymierze zaczepno-odporne z mieszkańcami Saguntu. AnniLal, 
naczGiny wódz wojsk kartagińskich, przybywszy do Hiszpanii dla uśmierze
nia niespokojnych hołdowników i dla nowych zdobyczy, obiegł Sagunt, zdo
był i zniszczył to miasto, przez co wywołał drugą wojnę punicką. Po naj
zaciętszych i krwawych bojach, w których mieszkańcy Hiszpanii pomimo- 
wolnie musieli brać udział, Kartagińezykowie wyparci zostali z  Hiszpanii 
(206 r. przed Chr.}. Miejsce icn zajęli Rzymianie, a uważając się za natu
ralnych spadkobierców Kartaginy, zaczęli przedewszystkiem myśleć o zu- 
pełnem podbiciu całego półwyspu. Ztąd pomiędzy przybyszami , ludnością 
rdzenną krwawe powstały wojny, twające przeszło dwa wieki. W tym prze
ciągu czasu Hiszpanie z niezmordowanym zapałem i bohaterską odwagą 
bronili swej niepodległości (ob. N um ancyja, Yiriale*; Serloryjus%). Jednak 
na 19 lat przed Chr. Rzymianie, zwycięzcy Knntabrów, dokonali podbicia 
półwyspu. Jedni tylko Baskowie, dzięki niedostępnym górom i nieprzeby
tym wąwozem zachowali swą niepodległość. Ze wszystkich podbojów 
rzymskich, najkosztowniejszym, ale także najzyskowniejszym, była Hiszpa
nija. Cesarz A ugust nadał Hiszpanii odrębną i nową organizacyję. Przed 
nim Hiszpaniją dzieliła się na dwie części: tarragońską, (z tej strony Ebru) 
i betycką (z tamtej strony Ebru). W ówczas Befykę rozdzielono na dwie 
prowincyje: Betykę i Luzytaniję. Tarragonija i Luzytanija utrzymały ty
tu ł prowincyj cesarskich: rządził mcmi namiestnik cesarski, łączący w swej 
osobie najwyższą władzę cywilną i wojskową; Betyka zostawała tymczasem 
jako prowincyja senatorska, pod zarządem prokonsula, sprawującego jedynie 
władzę cywilną. Miasta, po największej części osady wojskowe rzymskie, 
miały oddzielne prawa i przywileje. Ten stan rzeczy trwał do cesarza 
Antonijusza Pobożnego, który podniósłszy wszystkich swych poddanych do 
godności obywateli rzymskich, ujednostajnił tym sposobem prawodawstwo, 
procedurę i administracyję. W ynikiem tych wielu i innych zmian i ulep
szeń, dążących do dobrobytu i uśmierzenia niezadowolonych, było powolne 
wynarodowienie i zrzymianienie całej prawie Hiszpanii, tak dalece, że taż 
sama Hiszpanija, która niedawno tak zajadle i uporczywie walczyła za swą 
niepodległość, później stała się ogniskiem cywilizacyi rzymskiej i była jedną 
z najwięcej kwitnących prowincyi cesarstwa. Chrystyjanizm od samego 
zarania swego licznych miał w Hiszpanii wyznawców i pomimo najsroższych 
prześladowań szerzył się zwielkiem powodzeniem, dopóki wreszcie nawróce
nie cesarza Konstantyna W ielkiego nie położyło końca prześladowaniom. 
Po upadku cesarstwa rzymskiego, Hiszpanija stała się widownią bezrządu, 
zamięszania i nieładu i tym sposobem ułatwiła zwycięztwo barbarzyńcom 
ciągnącym z północy. W  początkaeh piątego wieku, Wandale, Swewy
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i Alany zawładnęli zachodnią częścią półwyspu; część wschodnia zostawał* 
jeszcze pod panowaniem rzymskiem. W  stronie północno-z 'chodniej 
(dzisiejszej Galicyi) osiedli Swewowie i założyli tam oddzielne królestwo. 
Alanie zamieszkali w Luzytanii (Portugalii), a Wandalowie w W andaluzyi 
(AndaluzyH. Po wielu wojnach wewnętrznych z Rzymianami (a raczej 
z mieszkańcami rdzennymi przekształconymi na rzymian) i ze Swewami, 
A lanie naciśnięci zostali od Wissygotów, przyzwanych w pomoc przez Rzy
mian i w r 418 z największą niechęcią i wstrętem zawarli przymierze 
z Wandalami. Gdy jednak Wandalowie przekonali się po klęsce, jaką Sw e
wowie odnieśli od połączonych sił rzymskich i wissygotskioh pod Emerita 
428 r. (dziś Merida), że wszzlki opór jest bezowocny, posłuchali rady i za
chęceni czynionemi sobie przez Rzymian ofiarami, przenieśli się do Afryki 
428 r. W ówczas W issygotowie (ob. Gotowie), których panowanie rozcią
gało się do Ebru, posunęli się w głąb kraju, popodbijali wszystkie z kolei pro- 
wincyjo i tylko po zaciętych bitwach małą część Hiszpanii, leżącą na półno
cy, ustąpili Frankom. W  fen sposób rzuconym został fundament potęgi 
Wissygotów w Hiszpanii. Król wissygocki Euryk, w ygnał zupełnie wojska 
rzymskie z całego półwyspu i dał swemu państwu pierwsze prawo pisane. 
W  roku 585 Lcowigild położył koniec panowaniu Swewów w Galicyi. Zn 
jego następcy Rekkaieda I, nastąpiło pojednanie i zlanie się zwycięzców 
i Zwyciężonych, z powodu przyjęcia przez Gotów wiary katolickiej; dotąd bo
wiem Gotowie byli po większej części aryjanami. Niedługo potem wyrzekli 
się własnego języka i przyjęli rzymski, upodobali sobie zwyczaje i obyczaje 
miejscowe, tak że wszyscy jednę stanowili całość i ieden naród. Toledo 
było stolicą kri lestwa Gctów. Na dworze zachowywano etykietę rzymską. 
W ogóle jednak państwo uorganizowane było na sposób germański, prawo
dawstwo i procedura rozwijały się tu w sposób szybki i dążyły do nadzwy-* 
czajnego udokłaonienia. Po dwóch niespełna wiekach istnienia, w strząśnie- 
nia wewnętrzne przyśpieszyły mu upadek. Rodzina Alaryka, pokrzywdzo
na w czasie wyborów ne tron, przyzwała na pomoc Arabów, czyli Maurów 
afrykańskich. Król Roderyk zginą] w boju z Tarykiem, pod murami miasta 
Xeres de la Fronteira w Andaluzyi. Bitwa trw ała całe dni siedm ( f i l ) ,  
skutkiem przegranej, większa część Hiszpanii staia się prowincyją zależącą 
od kalifatu bagdadzkiego. Zachęceni tym podbojem, łechtani nadzieją no
wych zdobyczy, Maurowie w kilkanaście lat potem przeszli Pireneje i wkro
czyli do Gallii, lecz w r. 732 Karol Martel, wódz Franków, zadał im pod 
Tours slanowczę klęskę. W r. 756 Abdcrhaman, ostatni kalif z dynastyi 
Ommiadow, odebrał Abbaszydom część Hiszpanii izałożył niezawisły kalifat, 
stolicą którego była Korduba. Za jego następców Abderhamana III  i Ha - 
kema II  (zm. r. 976), kalifat ton stał na szczycie potęgi, lecz odtąd szybko 
chylił się ku upadkowi. Po strąceniu z tronu Heszauia III , rządcy prowin- 
cyj ogłosili się niezależnymi i przj brali tytuł królów (ob, Omm iady). Tym 
sposobem książęta maurytańscy panowali w Saragossie, Toledo,,, Walencyi 
i Sewilli, narzucając tym prowincyjom nietylko swe rządy, ale język, prawa, 
zwyczaje i obyczaje arabskie. W szelako chrześcijanie zachowali zupełną 
swobodę wyznania, mianowicie za panowania dynastyi Al-Morawidów. 
Arabowie postępowali łagodnie ze swymi poddanymi, ktorycL nazywali Ma- 
narabami (służącymi Arabów). Około tego czasu żydzi po raz pierwszy 

u kazują się w Hiszpanii. Tymczasem W issygotowie, pod przewodnictwem 
b ohafera swego Pelayo (712 r.) i pod jego potomkami, nazwanymi Pelagi-
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nami, zachowali zupełnie swą niepodległość w górach Asturyi i Galicy!, 
gdzie zaprowadzili królestwo Oviedo, powiększone w dziesiątym wieku pod
biciem prowincyi Leon. Zwolna zwracali się oni ku południowi. W  miarę 
osłabienia się państw maurytanskich, skutkiem wewnętrznych niezgod i czę
stych zmian monarchów, nieprzyjaciele zewnętrzni podnosili głowę. Karol 
W ielki odepchnął Maurów po za Ebro ( Marcatlispanica), inni królowie 
gocko-chrześcijańscy zwolna wytrącali im różne prowincyje, tak dalece, że 
w  początkach X I wieku królestwo katolickie Leon, Kastylija, Aragonija 
i Nawarra, zajmowały większą połowę Hiszpanii. Królestwa te rozwijały 
się bezustanku kosztem Maurów zniewieściałych, wycieńczonych i zanurzo
nych w zbytkach i rozkoszach Odwaga i duch rycerski cechowały szlach
tę katolicką, iednocześnie mieszczaństwo wyzyskiwało różne korzystne pra
w a i przywileje. Napróżno Arabowie przyzwali na pomoc Al-Morawidów 
marokańskich. Chwilowe korzyści i powodzenia trwały niedługo. Tenże 
sam los spotkał fanatycznych Al-Mohadów, którzy nastąpili po Al-M o- 
rawidach. Po wielkiem zw ycięztw ie odniesionem 1712 roku w górach 
Sierra i Morena, w okolicach Tolozy przez sprzymierzonych monar
chów chrześcijańskich, pod dowództwem króla Kastylii Alfonsa III, 
potęga Arabów ograniczała się jedynie na królestwach Korduby i Gre
nady, które w paręset lat potem stały się łupem Kastylii. Odtąd zmie
niły się stanowiska, Arabowie z panujących i rządzących zeszli na szczebel 
poddanych i i uciśniętych Podczas peryjodu arabskiego, Hiszpanija była 
w  najbardziej kwitnącym stanie. Rolnictwo, handel, sztuki, pr-.m ysl, nau
ki, wszystko znajdowało w kalifach gorących opiekunów, wszystko się roz
wijało i dążyło do doskonałości. Tarragonija liczyła 350,000 mieszkańców; 
Grenada 250,000, a w tej liczbie 50,000 zdolnych do oręża. Ommiadowie 
utrzymywali ścisłe i regularne stosunki z  cesarzami bizantyjskimi. S z k o -  
ły  wyższe i księgozbiory Grenady i wielu innych miast, były ogniskami 
nauki arabskiej i greckiej, oraz lllozofii arystotelicznej. Uczęszczało du nichr 
tysiące chrześcijan i arabów. Ztąd Europa etrzy mała cyfry arabskie, proch ar
matni, wyrób papieru z  gałganów i t. p. Gdy się to działo w kalifatach' 
arabskich, królestwa chrześcijańskie także nie zalegaty pola. Odwaga mę
stwa, zalety rycerskie, zapał religijny, spowodowały zaprowadzenie u Go
tów hiszpańskich różnych stowarzyszeń i bractw rycerskich, które dały po
pęd literaturze, poezyi, duchowemu, romantycznemu rozwojowi narodu. 
7a  pomiędzy różnych państw chrześcijańskich, dwa najważniejsze zajmowa
ły stanowisko, a następnie pochłonęły w siebie wszystkie inne; były to, 
ATagonija i Kastylija, przez kilka wieków całkiem od siebie niez ileżne, 
a z których połączenia utworzyła się dzisiejsza Hiszpanija. Aragonija 
zwiększała się zwrotem swoim i podbojami od strony wsonodniej. Przez, 
małżeństwo Rajmunda hrabi Katalonii z dziedziczką Aragonii (1731}, obie 
prowincyje zlaty się w jednę całość, pod berłem rodziny katalońskiej. J e 
den z następców Rajmunda, Jayme albo Jakób I, przyłączył do swych posia
dłości królestwo Murcyi (1250 r.). Syn jego Piotr I I I  zdobył Sycyliję 
i tym sposooem rzucił podwalinę potęgi aragońskiej w  dolnych Włoszech. 
W  jakiś czas potem wyspy Majorka i Minorka uległy także berłu aragoń
skiemu. łia  panowania Jakóba I  zaczęło się rozwijać polityczne życie 
Ar..gonii; kortezy posiadające ważne i obszerne przywileje i prawa, na
brały większego jeszcze znaczenia i wpływu, dzięki roztropnym i szlachet
nym ustępstwom Piotra I I I  i syna jego Alfonsa III . Królowie nie mogli,
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a raczej nie chcieli przedsiębrać żadnego ważnego krokn bez porady i przy
zwolenia kortezów. Zgromadzenie to uchwalało prawa, stanowiło podatki, 
yskuzywało królowi wybór ministrów i przyboczuych aoradców, wreszcie 

wyzyskało przywilej wyboru innego monarchy, gdyby Król panujący powa
żył się wymierzyć karę na którego z kortezów, bez poprzedniego wyroku 
całego grona. Tak nadzwyczajnie, a w niektórych wypadfcaeh ubliż ijace 
godności monarszej, swobody i przywileje,zniesione zostały przez Piotra IV, 
(1336— 1381), po uśmierzeniu przez niego powstania. Wszelako Piotr za
tw ierdził wszystkie inne nadania i prawa mające na celu dokro kroju i bez
pieczeństwo poddanych. W ielki sąd (ęfnslilia) był trybunałem wyrokują
cym ostatecznie we wszelkich sporach pomiędzy monarchą a kor- 
tezami. Po wygaśnięciu w początkach piętnastego wieku panującej 
rodziny kastylsko-aragońskiej, zgromadzenie kortezów okrzyknęło królem 
najbliższego członka rodziny, infanta Ferdynada kastylijskiego (171? r.). 
Za jego i syna jego Alfonsa V panowania (1416— 1459) kortezy odzyskały 
utracone chwilowo przywileje, zwiększywszy je prawem wybierania wiel
kiego sędziego; Alfons V podbił Neapol. Jeden z jego następców, Ferdy
nand  V Katolicki (1479— 1516) zaślubił Izabellę kastylijską. Małżeństwo 
to spowodowało połączenie królestw Aragonii i Kastylii, a przez nabycie 
N awary i innych prowincyj, dało początek nowej monarchii hiszpańskiej. 
Kastyiija od r. 1038 przyłączona do królestwa Leonu, a następnie oddzielo
na, ostatecznie zlała się z Leonem za panowania Ferdynanda III Świętego 
(1217— 1252 r.). Monarcha ten, po wielu szczęśliwych wojnach z Araba
mi, zagarnął pod swą władzę Kordubę, Sewillę i Kadyx. Syn jego A l
fons X  M ądry  (1252— 1284 r )  sprzyjał naukom i sztukom, lecz zbyt niemi 
zajęty, zaniedbał wewnętrznego zarządu kraju, czem ośmieleni Arabowie 
wzięli się uo oręża"i odebrali mu niektóre prowincyje południowe. Śmierć 
jego była hasłem wojen domowych, trapiących i nurtujących kraj przez lat 
z górą czterdzieści, skutkiem czego w miarę upi dania i chwiania się powa
gi majestatu, wzrastała potęga szlachty. Alfons X I  (1324— 1350 r.) przy
wrócił nadweręzuny porządek pnbliezny i spokój społeczny, a zwycięztw om 
odniesionem na.i brzegami Salado, położył kres panowaniu Arabów w Hi
szpanii południowej Po jego śmierci Kastyiija znowu wpadła w zaw ichrze- 
nia, niespokojności, niezgody domowe; trwało to przez lat sto prawie. Piotr 
O krutny  (1350— 1369 r.) przelewał krew  b^aci, krewnych i poduanych; 
wreszcie zginął z ręki przyrodniego swego brata Henryka Transtanare , 
który zajął jego miejsce. Za jego następców, po większej części małole
tnich, Kastyiija była teatrerti ciągłych sporów, pomiędzy magnatami spra- 
yńiącemi opiekę a władzą najwyższą Szlachta i duchowieństwo nadawały 

Bobie z krzywdą i ujmą korony i ludu, różne swobody i przywileje tak da- ■ 
Itece, że gdy Izabella  (1474— 1504 r.) zariadia na tronie, władza królewska 
nie miała żadnego znaczenia i była tylko narzędziem samowolnej -szlachty 
i duchowieństwa. Połączenie Aragonii i Kastylii, przez małżeństwo Fer
dynanda i Izabelli, w początkach było raczej nominalnem aniżeli rzeczy- 
wistem; za życia bowiem każde z nich rządziło oaręonie w swych pań
stwach, lecz ma^onkowie kierowani radami przez biegłego i mądrego kar
dynała Ximenesa, dążyli do jednego celu: osłabienia wpływu szlachty i du
chowieństwo, przyczynienia potęgi koronie. Glównemi ku temu środkami 
były: wzmocnienie znaczenia świętej Hermandady, mianowanie przez króla 
sędziów, z  zaleceniem im ścisłego i surowego wykonywania, przestrzega
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nia i stosowania praw; mianowanie prze a króla biskupów i wielkich mi
strzów Kalatrawy, Alkantary i ś. Jakóba z Kompostelli; zaprowadzenie in- 
kwizycyi, prześladującej nietylko heretyków i niedowiarków, lecz także 
ścigającej szlachtę i rozpasane duchowieństwo. Odtąd w Hiszpanii zaw ią
zuje się najściślejsza wspólność i jedność pomiędzy koroną a dworem rzym
skim, przeradzająca się zwolna w uporczywą walkę ze wszystkiem co tchnie 
swobodą, postępem i oświatą. Panowanie Ferdynanda i Izabelli upamięt
nione zostało dwoma ważnemi wypadkami: 1) wygnaniem Mauro rr z Hi
szpanii, po zdobyciu przez Królewską parę Grenady, i 2) odkryciem Ame
ryki. Od tej epoki rozpoczyna się nowożytna historyja Hiszpanii, wewnątrz 
państwo wzrasta i potężnieje, s wszystkie działania dworu i stronników 
rządu, dążą ku utrwaleniu samowładztwa i despotyzmu. Pod wpływem tej 
jednolitości, dzięki także niezmiernym skarbom przybywającym z Kuropy, 
dzięki rozwojowi i udoskonaleniu marynarki, Hiszpanija zajmuje przeważne 
stanowisko w rzędzie mocarstw europejskich. Ferdynand i Izanelia utracili 
całe swe potomstwo, została im jedyna córka Joanna, która po zgonie matki 
wstąpiła (150 4 r.) na tron kastylijski wraz z małżonkiem swym Filipem I ,  
arcyksięciem austryjackim, synem cesarza Maxyinilljana. Filip umarł mio- 
do, Joanna dotknięta została pomięszaniem zmysłów; stany kastylijskie 
w trudnem położeniu ogłosiły regentem i opiekunem swego króla, jego dzia
da, Ferdynanda Katolickiego. Ferdynand (ob. wyżej) ze swej strony mia
nował wnuka (później Karola Pięknego)  uniwersalnym swym spadkobier
cą. Po śmierci Ferdynanda (1516 r.) Kardynał Ximenes objął regencyję 
imieniem szesnastoletniego Karola 1, przebywającego wówczas w odziedzi
czonych po ojcu swym Filipie Niderlandach, a chociaż królowa Joanna żyła 
jeszcze, wszelako kortezy, ulegając rozsądnym przełożeniom Ximene3a, 
ogłosiły Karola królem połączonych królestw Aragonii Kastylii. Ximenes 
postawił wojsko na takiej słopie, że cała siła spoczywała w ręku manarchy, 
że kortezy spostrzegły poniewczasie niepodobieństwo najmniejszego oporu 
chęciom i życzeniom królewskim. Sam Karol naprawił to złe. Przybywszy 
do Hiszpanii, młody, niedoświadczony, niemógl się porozumieć ze starym, 
zimnym, despotycznym kardynałem; usunął go od godności, a natomiast 
wszystkie ważniejsze urzęda i obowiązki pooddawał wiernym i przychylnym 
sobie Flamandczykom. Wywołało to powszechne niezadowolenie i srodze 
ubodło szlachtę hiszpańską. W r. 1519, ponczas pobytu króla w Niemczech, 
szlachta kastylijska połączyła się z mieszczaństwem i gminami i wywołała 
powstanie, na czele którego stanął waleczny i szlachetny Don Juan de Pa- 
dilla. W krótce jednak pomiędzy szlachtą i mieszczaństwem wszczęły się 
niezgody. Miasta urządziły u siebie zarządy gminowe, czysto demokraty
czne rady miejskie czyli junty: składały się jedynie z obywateli, nie dość 
na tem, miasta pozawierały pomiędzy sobą związki i przymierza i zażądał 
zniesienia podatków, od jakich wolny był stan szlachecki; szlachta nie chcia
ła słyszeć o tego rodzaju ustępstwach. Powstańcy szarpani wewnętrznemu 
kłopotami, nie mogli się porozumieć. W ojska królewskie pobiły ich na gło
wę pod miastem Villalar, gdzie poległ Padilla. Po sześciomiesięcznym oblę
żeniu, wsławionem bohaterską obroną wdowy Juana Padilli, armija królew
ska weszła do Toledo, nacechowawszy swe zwycięztwo oburzającemi okru
cieństwami. Powstanie przedtem tak groźne i niebezpieczne dla korony 
hiszpańskiej, rozpierzchło się i rozchwiało. Król skorzystał z tej sposobno
ści, aby zdeptać, unieważnić i odwołać wszystkie przywileje ludowe, miar
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kujące dotąd samowładność tronu i zabezpieczające swobodę majątków 
i oaób. Od tej chwili umiera polityczne życie narodu. W ładza jednoczy 
sig w osobie króla, upada wewnętrzn) rozwój Hiszpanii. Szlachta i ducho
wieństwo skupia się około tronu; grandowie i dostojnicy kościoła wychodzą 
na służalców, ubiegających się za pańskim uśmiechem, względami i pie
niędzmi; zebrania kortezów coraz są rzadsze, a opozycyja przedstawicieli 
miejskich, jest głosem wołającego na puszczy. Natomiast wpryw Hiszpanii 
na zew nątrz potężnieje z dniem każdym. Cztery wojny prowadzone przez 
Karola z Franciszkiem I, królem francuzkim, uwieńczone przyłączeniem 
księstwa medyjolańskiego do korony hiszpańskiej, oraz wyprawa jego prze
ciw  Barbareskom (1525 r.), postawiły Hiszpaniję na pierwszym miejscu 
w rzędzie mocarstw europejskich. Zwycięztwa Pizara i Korteza w Amery
ce, zapewniły jej najbogatsze w świecie kolonije i otworzyły źródła niewy
czerpanych skarbów, tćra konieczniejszych, że wojny prowadzone przez 
Karola w Europie, do szczętu wypróżniły kassy hiszpańskie i zmusiły króla 
do zaciągnięcia rujnujących pożyczek. Jak zwykle dzieje się w państwach 
wzrastających szybko na zew nątrz, ze szkodą i krzywdą wewnętrznych, 
duchownych i żywotnych sił kraju, opierających się nie na wszystkich w ar
stwach społeczeństwa, lecz na jednej tylko uprzywilejowanej kaście oręż
nej, Hiszpanija musiała się zachwiać, a chwianie to, od pierwszej zaraz 
chwili czuć było upadkiem. Trzydziestopięcioletnie rządy Karola, zużyły 
i wycieńczyły Hiszpaniję. Upadek rozpoczął się zaraz po wstąpieniu na tron 
Filipa 11 (1556— 1593 r.). Syn ten Karola, odziedziczył po ojcu Hiszpa- 
niją, Niderlandy, Neapol, Sycyiiję; księstwa: medyjolańskie, Sardyniję, 
Franche-Comte, niezmierzone osady w Azyi i Ameryce. Słusznie też ma
wiał, że w państwach jego nigdy słońce nie zachodzi. Zimny, skryty, po
dejrzliwy, zabobonny, fanatyczny, a na domiar złego ciemny, ograniczo
ny, założył sobie trzy cele, do których dążył wszelkiemi s'łam! wykorze
ń c i e  protestantyzmu i odszczepieństwa, wzrost samo władztwa, zniesienie 
do szczętu wszelkich swobód i przywilejów ludowych. Osiągnął jedynie 
trzeci, dwa pierwsze go zawiodły i przyśpieszyły upadek Hiszpanii. W praw
dzie w r. 1580 przyłączył chwilowo Portugaliję do korony hiszoańskię,. 
lecz fanatyczncmi prześladowaniami reiigij.iemi, spowodował oderwanie się 
Niderlandów. Również nieszczęśliwie wojował z Angliją i Barbareskami. 
W szystkie usiłowania ku starciu protestantyzmu, pozostały bez skutku. 
Prawda, że dzięki srogiej inkwizycyi, nie dopuścił szerzenia się w Hiszpa
nii nauki Lutra i Kalwina, że wytępił do szczętu mahometanizm na półwy
spie Pirenejskim, lecz nie zdołał wprowadzić do Włoch inkv.rizycyi, ani oca
lić prowincyj niderlandzkich od zaraźliwej reformacyi. Ciągłe wojnjr i nik
czemna polityka, postawiły Hiszpaniję nad brzegiem przepaści; skarb, pomi
mo wszystkich zaborów i łupieztw, jakich się dopuszczali wicekrólowie hi- 
szoańscy w Ameryce, był w najzupelniejszem wyniszczeniu, a rujnujące 
i uciążliwe podatki wysysały z Hiszpanii wszystkie żywotne soki, odbiera
jąc prywatnym kapitały, potrzebne na popaicie i odżywienie rolnictwa 
przemysłu i handlu. W szelako ta straszliwa epoka jest złotym wiekiem 
sztuki i literatury hiszpańskiej. Madryt nadawał ton i mody wszystkim 
dworom europejskim; język hiszpański w  pewszechr.em był użyciu w wyż
szych warstwach społeczeństwa.- Było to jednak wynikiem cyw ilizacji 
zmysłowej i luhieżnej, a nie istotnego postępu, opartego na moralności 
i uzacnieniu duchowem. To też wptyw cywllizacyi, a raczej dw orszczy- 
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zny hiszpańskiej na Europę przeminął wkrótce, nie zostawiwszy po sobie 
żadnych śladów, żadnych pamiątek. Za panowania słabego, niedołężnago- 
p iliva  I I I  (1598— 1621 r.), Hiszpanija przyspieszonym krosiem biegła do 
npadku. W szech potężny ulubieniec królewski, chciwy i ambitny ksiaże 
Lernin, miał tylko na widoku wzbogacenie siebie i swych stronników. Do- 
choJy publiczne szafowano w oburzający sposób, handel, przemysł, nauki, 
oświata skamieniały, skarb był wypróżniony, a wygnanie potomków mau- 
rytańskich (M oriscos) zadało krajowi cios niczem nie powetowany. Tylko- 
duma i wyniosłość szlachty, śmieszna, przesadna, barbarzyńska srogość 
etykiety dworskiej, pozostały i utrwalały się z dniem każdym, mianowicie 
też za Filipa IV  (1621— 1665 roku), pomimo wysileń ministra 01ivarez, 
męża rozumnego i bezinteresownego, który dokładał wszelkich starań, aby 
zapobiedz złemu, poprawić i wykorzenić nadużycia, dać popęd siłom 
narodowym i przywrócić koronie i krajowi cień niedawnej jeszcze świet
ności i potęgi. W szystko było naprózno. W zgangrenowanem ciele, 
środki przez 01ivareza przedsiębrane wywołały tylko nowe zapalenia 
I niebezpieczeństwa. W ojny w Niemczech, Włoszech, Niderlandach, wre
szcie ostatnia wojna z F rancyją, zakończone utratą Roussilonu ustą
pionego Francyi, wywołały w łonie Hiszpanii, ze strony rządu despo
tyzm, łupieztwo i srogość, ze strony ludu opór; wszystko uwieńczone 
krwawem powstaniem i w'ojnami domowemi w Katalonii, Andaluzyi, Ne
apolu (ob. Masaniello') i Portugalii, która 1610 roku wybiła się na wolność, 
lóa panowania syna i następcy Filipa, Karola 11 (1665— 1700), monarchy 
słabego na ciele i umyśle, położenie rzeczy bardziej się jeszcze pogorszyło. 
Rząd bez poszanowania i siły wewnątrz, nieszczęśliwa przechodził koleje 
w wojnach zewnętrznych i zmuszonym był odstąpić Francyi Franche-Com- 
te i część Niderlandów'. W  ostatnich latach panowania Karola II, ludność 
Hiszpanii z 11 milijonów (w  r. 1608) spadła do 8 milijonów. Karol II, 
ostatni monarcha z linii habsburgskiej, testamentem piśmiennym naznaczył 
za swego następcę wnuka najstarszej swej siostry Maryi Teressy, małżon
ki Ludwika XIV, króla francuzkiego, księcia andegaweńskiego (d’Anjou), 
młodszego syna następcy tronu francuzkiego. Niezależnie od tego, gauine- 
ty  francuzki, angielski i hollenderski, w przewidyw aniu następstw' w yn '- 
knąć mogących z bezpotomnej śmierci królewskiej, zrobiły dawniej tajemny 
układ działowy Hiszpanii. Ludwik XIV wolał, aby wnuk jego ntrzymai ca
łość, uznał więc księcia Andegawii królem hiszpańskim. Lecz cesarz nie
miecki Leopold I, jako głow t rodziny Habsburgów', wystąpił z domaganiami 
lo tego spadku. W ilhelm III, król angielski, będący zarazem stathuderem 
hollenaerskim, żądał z swej strony podziału i utrzymania poprzedniej umo
w y  działowej. Wyniosłość Ludwika XIV, który z dumą odrzucił wszystkie 
propozycyje, wywołała wojnę, znaną w historyi pod nazwą wojny o następ
stw o tronu hiszpańskiego, która trwała lat dwanaście. Książe Andegawii 
po różnych zmianach i przejściach, po zwycięztwach i klęskach, utrzymał 
się jednak na tronie pod imieniem Filipa V  (1701— 46), ku wielkiemu nie
zadowoleniu A nglii, a mianowicie też Austryi, popierającej współubieganie 
się arcyksięcia Karola (później cesarza niemieckiego Karola VI). Na mo
cy układu pokojowego w Utrechcie zawartego, Filip zrzekł się wszystkich 
posiadłości należących do korony hiszpańskiej w Europie, odstąpił na rzecz 
Austryi Ne poi, Sardyniję, Medyjolan i Niderlandy, a na rzecz Sabaudyl 
J?ycyl!ję. Anglicy zatrzymali Gibraltar i wyspę Minorkę, którą później



zwrócili. Za panowania Filipa. Hiszpanija utraciła ostatni cień swobód 
konstytucyjnych, oburzony oporem Katalonii, Aragona i W alencyi, Filip 
postępował z mieszkańcami tych prowincyj z niesłychaną surowością. Osta
tnie zgrom adzenie korfezów miało miejsce w Kastylii 1713 r., a w Aragonil 
1720 r .  Tylko Biskaja i Nawarra zachowały część odwiecznych przywile
jów  municypalnych i gmino wycn Od r. 1717 sprawami zewnętrzneml 
H iszpanii kierował Alberoni, który swą polityką intrygancką, przebiegłą, 
a zarazem  ambitną, zapalił pożar wojny europejskiej. W  r. 1735 Iliszpa- 
n ija  odzyskała Sycyiiję d 'a infanta Karola; a w r. 1748 Parmę, dla infanta 
Filipa. Później Neapol i Sycylija połączoae w jedną całość, dostały się 
młodszemu księciu z linii Burbonów- hiszpańskich. Filip V był monarcha 
słaby, ulegający wpływom niewieścim, ponury; za jego panowania stan we
w nętrzny prawie się nie polepszył. Toż samo działo się w Hiszpanii pod 
berłem  jego syna Ferdynanda V I  (1746— 59), dotkniętego nieuleczoną h i- 
pochondryją. Dopiero za panowania Karola I I I  (1759'—88) pomyślniejsze 
zaczęły się chwńe, chociaż układ familijny, zawarty pomiędzy wszystkimi 
panującymi członkami domu Burbonów, wciągnął Hiszpaniję w zgubną woj
nę pomiędzy Francyją a Angiiją. Podobnież wyprawy przeciw Algierowi 
(1755) i oblężenie Gibraltaru w czasie w ojny 1779— 83 r., skończyły się 
najzupełniejszein niepowodzeniem oręża hiszpańskiego. Wypadki te nie 
oddziałały jednak szkodliwie na spraw y i stosunki wewnętrzne, nad pole
pszeniem których pracowali niezmordowanie pod kierunkiem światłego mo
narchy, ministrow ie: A randa, Campomanes, 01avides i Florida Blanca. Mę
żowie ci gorliwie wspierali rolnictwo, handel i przemysł, dla tego też lu
dność Hiszpanii szybko wzrastała; z 9 milijonów w r. 1768 podniosła się 
w ciągu lat trzydziestu blisko do 11 milijonow. Srogość inkwizycyi ogra
niczoną została mądremi przepisami i ustawami prawodawczemi, a sankcyja 
pragmatyczna ogłoszona 2 Kwietnia 1762 r., położyła koniec panowaniu Je
zuitów, którzy za jednym zamachem wygnani zostali z Hiszpanii, a dobra 
i majątki ich przepisano na rzecz skarbu. Popęd ku lepszemu objawiał się 
wyraźniej jeszcze po wstąpieniu na tron Karola I V  (1788— 1808): Florida 
Blanca przygotował wszystko ku zadosyć uczynieniu słusznym śj czeniom 
ludu, przez zwołanie korfezów. Lecz niespodzianie w r. 1792 musiał ustą
pić miejsca ulubieńcowi królowej Godoyowi, księciu Alcudia, kt"-y w obeo 
niebezpieczeństw i g ra n e g o  nacisku rewolucyi francuzkiej, okazał najzu
pełniejszą nieudolność i zgubną dla kraju i tronu obojętność. Z początku 
Biszpanija przyjęła udział w koalicyi europejskiej przeciw Franeyi, lecz Go- 
doy dbały jedynie o własny interes i zachowanie wysokich stanowisk, jakie 
zajmował u dworu, podpisał ubliżający dla Hiszpanii pokój bazyl^ski (1795 
roku), na mocy którego Francyja otrzymała najbogatszą część wyspy San- 
Dnmingo Niedość na tem, Godoy zawarł z Francyją przymierze zaezepno- 
odporne w San-Ilderonso (1796) i uwikłał się w wojnę przeciw Anglii. 
Flota hiszpańska poniosła dotkliwą klęskę; na mocy pokoju zawartego 
w  Amiens, Hiszpanija utraciła wyspę Trinidad (1802). Zupełne zerw anie 
stosunków z osadami amerykańskiemi dążącemi do niezawisłości, zwiększy
ło trudności i kłopoty finansowa, wypróżniło Bkarb, osłabiło kredyt i zaufa
nie publiczne. W  obec takiego zamieszania, któremu nie mógł zapobiedz, 
Godoy podał się do dymissyi, lecz na następcę przedstawił k i lo w i ulubień
ca i krewnego sw ego CevalIos. Potajemnie, dzięki poparciu królowej, wy 
w ierał nadal przeważny wpfyw na wszystkie interessa i zamiary rządu
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i sprzyjał bezwarukowo zaborczej polityce Napoleona. W  tym idąc ducha, 
■spowodował w  r. 1801 wyprawę przeciw Portugalii. Traktatem w Badajoz, 
Portugalija ustąpiła Hiszpanii prowincyję 01ivenza, a Francyja zajęła P a r- , 
mę, której książę otrzymał tytuł króla Btruryi, nadto Hiszpanija zrzekła się 
na rzecz Francyi Luizyjany, sprzedanej w r. 1803 przez Napoleona Stanom 
Zjednoczonym Ameryki północnej. W  r. 1803, w  czasie wybuchu wojny 
między Francyją i Angliją, Karol IV obowiązany traktatem do neutralności, 
stanął po stronie Francyi, otrzymawszy za to pięć milijonów piastrów mie
sięcznego wynagrodzenia. Klęska poniesiona u przylądka Trafalgar (81 
Października 1803), zniszczyła ze szczętem marynarkę hiszpańską. W ro
ku następnym Miranda podniósł sztandar bnntu w Ameryce południowej, 
należącej do Hiszpanii, a Napoleon obudził podejrzenia gabinetu madry
ckiego, wygnaniem z Neapolu, panującej tam rodziny Burbonów. Tymcza
sem w  kraju wszystko ulegało samowolności i wpływom Godoya. N ieza
dowolenie wzrastało z dniem każdym, lud szemrał, większa część dworu 
I armija z trudnością i oburzeniem ulegała potędze wzgardzonego ulubień
ca. Rozsądna częs’ć arystokracyi usiłowała napróino zwrócić na to uwagę 
króla, używszy za pośrednika swych przełożeń księcia Asturyi, następcę 
tronu. W danie się księcia spowodowało proces eskuryjalski (1807J, a na
stępnie powstanie w Aranjuez (1808 r.) i ogólne w kraju zamieszanie. 
Już  w Październiku 1806 r. Godoy zniechęcił przeciw sobie Napoleona, 
wydaniem odezwy do ludu, powołującej Hiszpanów do powszechnego zbro
jenia się. Napoleon liczył na bezwarunkową uległość gabinetu madryckie
go. Odezwa Godoya dała mu do myślenia. Chcąc zatem osłabić Hiszpa- 
n iję, cesarz wezwał rząd hiszpański o wysłanie armii pod dowództwem ge
nerała la Romana do Danii, a zarazem zażądał, aby inny oddział pod do
wództwem generała 0 ’Farill zajął Toskaniję. Następnie w r. 1807 Napo
leon zaw arł z Godoyem przybyłym do Fontainebleau tajemny układ, na mo
cy którego uchwalono następny podział Portugalii. Królowa Etruryi odstę
powała Toskaniję Francyi i za to miała otrzymać prowincyję Entre Minho 
e t Duero; Alemtejo i AIgarvia jako księstwo niezałeż-ne przeznaczone by
ło dla Godoya; reszta Portugalii miała być zajętą przez wojska franeuzde, 
aż do chwili przywrócenia powszechnego pokoju i nie prędzej oddaną do
mowi Braganza, panującemu w Portugalii, aż Anglija nie zwróci Gibraltaru 
i wyspy Trynidad. Oprócz tego osady portugalskie rozdzielono w podobny 
sposób pomiędzy Francyją i Hiszpaniją. Król hiszpański miał przybrać ty
tuł cesarza Ameryki. W  spełnieniu warunków układu, 28,000 armija fran- 
ouzka przeszła Pireneje i połączyła się z 11,000 korpusem hiszpańskim; je 
dnocześnie inne oddziały wojsk hiszpańskich wkroczyły zewsząd do Portu
galii. Tym sposobem Hiszpanija oddaną była całkiem na łaskę Napoleona, 
gdy wzmagające się z dniem każdym niesnaski w  łonie rodziny królewskiej, 
podały mu sposobność zupełnego ziszczenia ukartowanych oddawna planów. 
K s i^ e  Asturyi odmówił wręcz zaślubienia bratowej Godoya, a cheąc się 
zab3zpieczyć od prześladowań wszechwładnego ulubieńca, posłuchał rady 
swego dawnego nauczyciela Escoiąuiz, napisał list do Napoleona, którym 
odd-jc się pod jego opiekę i prosi o rękę jednej z synowie cesarskich. Je
dnocześnie w  orzedstawieniu złoźonem królowi ojcu swemu, wytyka wszy
stkie wady, błędy i nadużycia wewnętrznego zarządu i zaklina króla, aby 
miak się na baczności przeciw zgubnym wpływom kamarylli i dozwolił mu 
przejęcia udziału w  sprawach państwa. Krok ten oburzył do najwyższego
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stopnia już  i tak nieprzychylną 3ynowi królowę. Książe Asturyi, książę 
Infantando i Escoiąuiz zostali uwięzieni. Karol IV napisał do Napoleona, 
że syn usiłował go zepchnąć z tronu i podniósł rękę na życie matki, że naj
sprawiedliwszą, a zarazem najłagodniejszą karą za podobną zbrodnię, jest 
usunięcie księcia od wszelkich praw do korony. Kommissyja szczególna 
powołana do roztrząśnięcia tej sprawy, wyrzekła zupełną niewinność księ
cia i współobwinionych. Tymczasem silna armija francuzka wkroczyła do 
Hiszpanii (w  Październiku 1807 r.). Godoy’owi otworzyły się oczy, poznał 
zamiary cesarskie: dwór hiszpański gotował się do wyjazdu z Aranjuez do 
Sewilli, a nawet jak  mówiono powszechnie do Mexyku. W zburzenie ludu 
madryckiego doszło do najwyższego stopnia, dzieliła je  nawet przyboczna 
gwardyja królewska. W  Marcu 1808 r. wybuchło gwałtowne powstanie 
przeciw znienawidzonemu sprawcy tylu nieszczęść; Godoy z trudnością 
uratował się z życiem, a król przerażony rewolucyją złożył nazajutrz (19) 
koronę, na rzecz syna swego księcia A sturyi.— Ferdynand V II  ogłoszony 
królem wśród namiętnych okrzyków uradowanego ludu, 24-go odbył uro
czysty wjazd do Madrytu, zajętego przez Murata, naczelnego wodza wojsk 
francuzkich w Hiszpanii i niebawem wysłał poselstwo, z doniesieniem Na
poleonowi o swem wstąpieniu na tron. Cesarz od dwóch tygodni znajdo
wał się w Bajunnie. W szelako Karol IV ulegając namowom małżonki, po
tajemnie odwołał swą abdykacyję i w wigiliję wjazdu syna do Madrytu, do
niósł o tera Napoleonowi. Cesarz pochwycił tę sposobność, dla postawienia 
3ię w charakterze arbitra pomiędzy zwaśnionemi stronami. Pasmo niego
dnych knowań i nikczemności dyplomatycznych uwikłało Ferdynanda VII, 
który postanowił przybyć osobiście do Bajonny. Cesarz przyjął go 20 Kwie
tnia z oznakami najżywszej przyjaźni, lecz zaraz potem Sawary zażądał 
u króla posłuchania i objawił mu wolę cesarską, domagając się, aby Ferdy
nand zrzekł się korony hiszpańskiej, w zamian której ofiarowano mu tron 
etruryjski. Ani Ferdynand, ani jogo stronnicy, nie mogli brać na seryjo 
tak niedorzecznych propozycyi. Napoleon zniechęcony oporem, uciekł się 
do innych środków'. Powołał do Bajonny króla Karola IV, jego małżonkę 
i Godoya. Karol IV coraz bardziej rozgniewany na syna, zrzekł się Dez 
trudności w swem i całej rodziny królewskiej imieniu, wszelkich praw do 
korony hiszpańskiej. KróIoiva na klęczkach błagała cesarza o ukaranie 
śmiercią Ferdynanda VII. W  tak smutnej alternatywie, Ferdynand zagro
żony procesem o obrazę majestatu, zobowiązał się do ustąpienia swych praw 
na rzecz jedynie ojca swego (5 Maja), a w kilka dni potem podpisał nawet 
wyrzeczenie się następstwm tronu. Za jego przykładem poszli inni książę
ta krwi, Karol i Antoni, oraz kardynał de Bourbon, przebywający w Toledo 
W szyscy uznali Napoleona prawym monarchą Hiszpanii i Indyj. Karol IV, 
królowa, Godoy i królowa Etruryi, córka królewska, udali się do Compiegne, 
a ztamtąd do Rzymu. Ferdynand i inni książęta, mieli sobie wyznaczony 
na mieszkanie, a raczej na więzienie zamek Valencay, własność Talleyran
da. Napoleon działając już jako król hiszpański, zwołał do Bajonny juntę 
stu pięćdziesięciu deputowanych hiszpańsko-araerykańskich i ogłosił brata 
swego Józefa, dotychczasowego króla neapolitańskiego, królem Hiszpanii 
i Indyj. Jnnta po złożeniu przysięgi na wierność, otwmrzyła obrady 17-go 
Czerw'ca 1808 r., lecz tylko dziewięćdziesięciu deputowanych stawiło się 
na wezwanie cesarskie, uclrwalili oni, a raczej przyjęli bez głosowania no
wą ustawę hiszpańską. Józef 20 Lipca wjechał uroczyście do Madrytu.
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Napoleon sądził że wszystko się skończyło, nie znał on Hiszpanów. W  m ie- 
uiącu M aju, zaraz po otrzymaniu wiadomości o abdykacyi Karola IV , 
luaność Asturyi wzięła się do broni; za jej przykładem, poszła Aragcnija, 
Sewilla i Badajoz. PaIafox przybył z Bajonny do Saragossy z rozkazem 
Ferdynanda VII, powołującem wszystkich do oręża; ustanowiona junta naj
wyższa, upoważnioną została do zwołania kortezów i przedsięwzięcia wszel
kich środków, jakie uzna być właściwemi w obecnych okolicznościach. Lud 
nie znał miary w nienawiści ku Francuzom i ich poplecznikom. Szlachta, 
duchowieństwo, mieszczanie, włościaaie, wszyscy się sprzysięgli przeciw 
Francuzom, wojska, francuzkie nie mogły zapobiedz temu wybuchowi. Mon- 
cey schronił się do Walencyi; generałowie Dupont i W edel otoczeni w A n- 
daluzyi, pobici pod Bayłen, wzięci do niewoli przez Castanosa (d. 20 Lipca 
1808 r.); Saragossa wyzwolona od oblężenia. W ieść o tych powodzeniach 
dwoiła z każdą chwilą zapał i patryjotyzm Hiszpanów. Rada kastylijska po
wołała do broni 300,000 ludzi, eskadra francuzka, stojąca na wodach K a- 
dyxu, poddała się, wkrótce potem wybuchło powstanie w Portugalii. Dnia 4 
Lipca ogłoszono w całej Hiszpanii traktat zaczepno-odporny zawarty z A n- 
giiją. Na wiadomość o dotkliwej klęsce pod Bayłen, kroi Józef opuścił 
Madryt ([31 Lipca 1808 r.) i schronił się do Vittorii. W trzy tygodnie po
tem Castanos wrszedł w tryjumfie do Madrytu. Napoleon miotany gniewem 
i rozpaczą, powołał korpusy znajdujące się w Prusiech, lecz Austryja zbro
iła się także potajemnie. W ellesley ([książę W ellington) wylądował w Por
tugalii, pobił wojska francuzkie pod dowództwrem Junota, przy Vinzeira 
(21  Sierpnia 1808 r.), a nazajutrz Junot podpisał w Cintra kapitulacyję, zo
bowiązując się do natychmiastowego opuszczenia Portugalii. Dnia 6 Listo
pada Napoleon na czele potężnej armii stanął nad brzegiem Ebro; w' cztery 
dni potem Soulf pobił pod Camonal główny korpus hiszpański i wszedł do 
Bolvedere. Zwycięztwo pod Espinosa otworzyło Lefevrowi i Victorowi dro
gę do Asturyi. Lannes, zwycięzca pod Tudelą, zapędził Palafoxa w mury 
Saragossy. Dnia 2 Grudnia Francuzi rozbili obóz pod okopami Madrytu, 
a  d. 4 stolica znowu, uległa władzy króla Józefa. Tymczasem zapamiętała 
wojna partyzancka wrzała na całym półwyspie. Junta centralna przeniosła 
eię z Badajoz do Sewilli. Pomimo różnych cząstkowych korzyści, Francuzi 
znajdowali się w krytycznem bardzo położeniu. Otoczeni zewsząd geryla- 
sami, nie byli w stanie utrzymać się na zdobytych stanowiskach. Kraj gó
rzysty, nie równy, wąwozowaty, sprzyjaj niesłychanie nieregularnym par
tyzantom, a utrudniał obroty wyćwiczonego wojska, wszystkie warstwy 
Bpołeczeństwa sprzyjały powstańcom. Armii francuzkiej zabrakło żywności, 
oddziały wojsk były poodcinane, każdy transport żywności i amunicyi w y
magał silnej eskorty. W szystkie usiłowania Jócefa ku zjednaniu sobie 
przychylności ludu, nie odniosły najmniejszego skutku, zbyt głębokie 
i  krwawe były rany zadane patryjotyzmowi i dumie hiszpanskiej przez n ie 
godziwe i podstępne ujarzmienie ojczyzny. Na[domiar złego, Austryja raz j e 
szcze chciała poprobować losu wojny (1809 r.), Napoleon zapobiegając cią
gnącej ztamtąd burzy, powierzył sprawę hiszpańską roztropności i zdolno
ściom swych generałów; w końcu Stycznia 1809 r. pobiegł do Paryża, uby 
się na nowo mierzyć z Austryją. Hiszpanie kładli ten wyjazd na równi 
z  najświetniejszem zwycięztwem. Odtąd, przez ciąg lat pięciu, widzimy 
bezowocne wysilenia wszystkich zasobów zdolności, odwagi, strategii i pie
niędzy ku poskromieniu i podbiciu półwyspu. Pozbawieni obecności cesar



Hiszpanija 903

skiej, marszałkowie podrzędną zajęli rolę w porównania z W ellingtonem; 
obok tego pomiędzy Napoleonem a królem Józerem wszczęły się niesnaski; 
zrozumiał on, że cesarz chciał go poprostu wynieść na stopień ukoronowa
nego gubernatora. Odtąd wojna przybrana nowy zupełnie chiirakter; z je 
dnej strony narodowa, święta, wojna wyswobodzenia; z arugiej mściwa, 
krw aw a, tem okrótniejsza, o ile była niesprawiedliwszą. Ginęły tłumy 
ochotników, a na każde wezwanie junty zgłaszali się nowi. Cesarz także 
nie szczędził ofiar: Massena zajął Portugaliję w 80,000 ludzi, w Hiszpanii 
było 120,00 ludzi i 30,000 koni. W  r. 1813, gdy wojska francuzkie opu
szczały Madryt i Valladolid, liczyły 130,000 piechoty i 20,000 jazdy. W oj
na ta kosztowała Francyję 400 milijonów franków rocznie. W szystkie wy
silenia czynione przez generałów 'rancuzkich w  r. 1809 i 1810 dla odzy
skania Portugalii i zdobycia Kadyxu, głównego ogniska niepodległości hi
szpańskiej, rozbiły się bezskutecznie. W szelako niepodobna było wyparo
wać Francuzów z Madrytu. W prawdzie W ellington odniósł zwycięztwo 
pod Talavera (d. 27 i 28 Lipca 1809 r.), lecz niedostatecznie popierany od 
Hiszpanów, zagrożony oskrzydleniem przez nadciągającego Ney’a i Soult’a, 
cofnął się do Portugalii. Za jego przykładem poszły inne oddziały hiszpair 
sko-angielskie, a ocalenie Madrytu uzuchwalito Józefa do wyrzeczenia znie
sienia wszystkich zakonów istniejących w Hiszpanii. Krok ten był dolaniem 
oliwy do ognia. W zrastająca nędza, uciążliwe podatki, bezustanne kaźnie, 
wystawiły króla i jego stronników, zwanych Josefinos, na powszechną nie
nawiść. Junta centralna obradująca w Sewilli, ogłosiła ze swej strony re -  
gencyję i nową utworzyła armiję. Kolumny ruchome i fortece sraro-kasty- 
lijskie, aragońskie, katalońskie, biskajskie i nawarskie, znajdujące się w rę
ku Francuzów, nie mogły się oprzeć naciskowi gerylasćw Najznakomit
szymi wodzami pospolitego ruszenia byii: Empecinado, Barrichichio, Cuvil- 
las, Rodriguez, Jakób Mina, Marąnesito. Jednak po pobiciu A rezagi, który 
z 20,000 ludzi chciał stawiać czoło 00,000 armii, Francuzi stali się panami 
całej Andaluzyi, z wyjątkiem zawsze Kadyxu. W  Kwietniu (1810 roku) 
postanowili wkroczyć do Portugalii, gdzie się znajdowało 30,000 Anglików 
pod dowództwem Wellingtona, 60,000 wojska portugalskiegu pod dowódz
twem Beresforda i 50,000 milicyi. Oprócz tego generałowie hiszpańscy 
Ballesteros i Romana popierali W ellingtona w 28,000 ludzi. Główny kor
pus armii sprzymierzonej zalegał wzgórza otaczające Lizbonę. Massena 
po zdobyciu w Sierpniu Ciudad-Rodrigo i Almeida, w targnął do Portugalii. 
W ellington nie wyszedł na jego spotkanie, lecz poprzednio spustoszył da 
szczętu wszystkie prowincyje leżące na drodze francuzkiej; z tego powodu 
M assena stracił cztery tygodnie czasu na zaopatrywanie się w zapasy ży
wności. W e W rześniu ruszył ku Koimbrze, poniósł porażkę pod Busaoo, 
lecz niezrazony tera szedł dalej i opanował Sardico, górujące nad płaszczy
zną Lizbony. W tedy W ellington zajął pamiętne stanowisko T orre-V edras, 
dwa pasma równoległe wzgórków najbliższych LizDony, umocowane 179 
redutami i bronione 440 działami. Widząc niepodobieństwo walki, M asse
na cofnął się do Santarem, gdzie został do Marca 1811 r., a następnie dla 
zupełnego braku zapasów opuścił Portugaiiję, przerzynając się bezustankiu. 
z  orężem w ręku, w pośród licznych i nieubłaganych nieprzyjaciół. Tym
czasem Suchet zdobył w Katalonii Tortozę (Styczeń 1811 r.), a w Czerw cu 
Tarragonę. Soult zajął Badajoz i 01ivenza, na jesień Suchet pobił genera ła  
■angielskiego Blake, zdobył Murviedro i w Styczniu 1312 r. wszedł do W a -
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lencyi. W tedy W ellington zaczął działać zaczepnie i okazał się w Hiszpa
nii, zdobył Ciudad-Rodrigo, Badajoz i szedł dalej bez wielkiego opora. 
JWarmont przegraj bitwę pod Salamanką (w  Lipca 1812 r.). Józef uciekł 
z  Mr.drytu, dokąd wszedł Wellington (w Sierpniu). W krótce potem Fran
cuzi odstąpili od oblężenia Kadyxa i wszystkie swe siły zmassowali w po
łudniowych i wschodnich prowincyjach Hiszpanii. Wellington odparty od 
Burgos po kilku bezowocnych szturmach, niedołężnie wspomagany przez 
Hiszpanów, schronił się do Portugalii. W  końcu 1812 r. Francuci znowu 
byli panami Madrytu. W  ciąga tego roku (w  Marcu) kortezy obradujące 
w  Kadyxie uchwaliły pamiętną konstytucyję, mającą być zasadniczem pra
wem dla Hiszpanii; uznały ją  Rossyją i Angliję, a regencyja uroczyście za
przysięgła. Kieski poniesione przez Napoleona w Rossyi, wyrzekły o lo
sach półwyspu. W  początkach 1813 r. cesarz odwołał Soulta z 30,000 woj
ska, w  Maju król Józef po raz ostatni uciekł z Madrytu; W ellington zajął 
Salamankę, w Czerwcu tenże sam wódz odniósł świetne zwycięziwo pod 
Vittoria, nad połączonemi siłami Józefa i Jourdana. Francuzi przeszli za Pi
reneje, opuścili półwysep i stanęli pod Ba,onną. W Lipcu Wellington obo
zował na granicy francuzkiej. Tymczasem Napoleon, rozkazem datowa
nym z Drezna (1 Lipcn) mianował Soulta naczelnym wodzem wojsk fran- 
cuzkich w Hiszpanii. Marszałek zgromadził rozproszone oddziały i wojna 
na nowo zawrzała w Pirenejach. Próżne to były wysilenia. Wellington 
zdobył San-Sebastian, przeszedł Bidassoa, zmusił Pampelunę do kapitulacyi, 
tak że w końcu Października tylko Barcellona i kilka fortec katalońskieh 
były jeszcze w posiadaniu Francuzów. W tedy W ellington postanowił ude
rzyć na główne siły nieprzyjacielskie: zagnał Soulta pod Bajonnę, pobił go 
pod Orthez i d. 10 Lipca 1814 r. stoczył krwawą bitwę pod murami Tuluzy, 
gdzie odniósł zupełne zwycięztwo i tym sposobem położył koniec tej mor
derczej, nieszczęsnej, niesprawiedliwej wojnie. Od połowy Stycznia 1814 r, 
kortezy nadzwyczajno zasiadały w  Madrycie. Zgodnie z uchwałą z r. 1811 
postanowiły, że król Ferdynand VII powTÓciwszy do Hiszpanii, zaprzysię- 
i e  ustawę z r. 1812 i że wtedy tylko uważanym będzie za prawego monar
chę Hiszpanii, skoro dopełni tej formalności w obec zgromadzenia narodo
wego. Ferdynand po opuszczeniu Valenęay, przybył do Gijone w Marcu 
1814 r. a ztamtąd pomimo nalegań kortezów, udał się nie do Madrytu, lecz 
do W alencyi. W krótce ootem, manifestem datowanym z W alencyi dnia 4 
Maja 1814 r., ogłosił ustawę konstytucyjną za żadną i nie byłą, następnie 
rozkazał uwięzić w Madrycie wszystkich członków regencyi, trzech mini
strów rządu tymczasowego, nakoniec d. 14 Maja wjechał do Madrytu. Lud 
oburzony na kortezy za nałożenie nowych podatków, przyjął go z nie
zmiernym zapałem. Ferdynand wystąpił z niesłychaną surowością, tak 
przeciw  stronnikom króla Józefa, jak i przeciw kortezom. W szyscy ollce- 
rowde wyżsi, którzy służyli pod chorągwiami Bonapartego, zostali na wieki 
W /gnani z Hiszpanii wraz z peinoletniemi dziećmi. Tenże sam los spotkał 
urzędników cywilnych, tak daiece, że w r. 1819 przeszło 6,000 rodzin hi
szpańskich żyło na wygnaniu; oprócz tego 12,000 osob pozbawiono praw 
cywilnych, dręczono w więzieniach i cytaaellach, zniesiono W olnych Mula
rzy, a przywrócono natomiast świętą inkwizycyję, pootwierano wszystkie 
klasztory, przywołano Jezuitów i zwrócono im majątki i dobra skonfisko
wane w r. 1767. W prawdzie król, w proklamacyi dnia 4 Maja przyrzekł 
konstytucyję i zwołanie kortezów, bez których nie miał nakładać podatKÓw,
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wprawdzie mówił szeroko o swej odrazie do samowładnośoi, zapewniał zu
pełną równość w obec prawa i bezpieczeństwo osób i majątków, oddzielenie 
listy cywilnej od skarbn publicznego, wolność prassy, oraz poddanie roz
biorowi kortezów wszelkich projektów do wydawać się mających praw i po
stanowień; lecz, nic a nic nie dotrzymał. Przeciwnie, z chwilą powrota 
jego  do Madrytu, wszczął się najnielitościwszy despotyzm i samowolność, 
mnóstwo ofiar, które niegdyś kosztem krwi własnej torowały mu drogę 
z  wygnania do tronu, zginęły na szafocie. Wszystkiem rządziła ohydna 
kamarylla i fanatyczne duchowieństwo. Ztąd ciągłe spiski, bunty, wybu
chy, ciągła repressyja i krwawe kaźnie. Najwięcej niezadowolonych znaj
dowało się w szeregach wojska: oficerowie opuszczali chorągwie, tworzyli 
bandy gerylasów, szerząc po całym kraju popłoch i obawę. Ogół ludności, 
zwykle obojętny, dbający jedynie o bezpieczeństwo i o zysk własny, znie
nawidził rząd, który siał wszędzie śmierć, nędzę i udreozenie. Wyższe 
warstwy społeczeństwa dzieliły się na dwa wydatne i wprost przeciwne 
obozy: Serriles i Liberales. Ministrowie zmieniali się co chwila. Od roku 
1814— 19 było dwadzieścia pięć różnych gabinetów. W  Czerwcu 1819 r. 
minister sprawiedliwości Lozano de Torres, wziął nad wszystkiemi górę 
i kierował sprawami państwa; wkrótce jednak zwalił go książę S an -F er- 
nando. W yłączne zaufanie monarchy posiadali: spowiednik Bencomo i ksiądz 
Cirillo, za którymi szli na drugim planie: prokurator Ugarte i ksiądz M tn- 
rigue. Tak panował Ferdynand od r. 1814— 20 Pokój paryzki z r. 1814 
powrócił Hiszpanii część wyspy San-Domingo, ustąpioną poprzednio Fran
cyi. Nieporozumienia z Brezyliją ukończone zostały w roku 1816 małżeń
stwem króla i brata jego Don Karlosa, z księżniczkami portugalskiemi. Na 
opędzenie kosztów wojny przeciw zbuntowanym prowincyjom Ameryki po
łudniowej, król sprzedał Stanom Zjednoczonym Florydę za 5 milijonów do
larów, lecz z powodu zamięszania i nieładu panującego w Hiszpanii, zbro
jenie odbywało się z nadzwyczajnem niedołęztwem i opieszałością; korsarze 
też amerykańscy łupili i niszczyli statki królewskie i kupieckie u samych 
brzegów Hiszpanii, a oficerowie marynarki królewskiej niepłatni odaawna, 
umierali z głodu. Kupcy miasta Kndyxu musieli wystawie własnym kosztem 
eskadrę dla obrony swych statków handlowych; nakoniec zupełna utrata 
osad przyśpieszyła upadek systematu, podkopanego zkądinąd najstraszli- 
wszemi nadużyciami. W strząśnienie to uskuteczniła armija w 1820 roku. 
Oficerowie oddawna usiłowrali stanąć na czele stronników zdeptanej przez 
niewdzięcznego króla ustawy; lecz pojedyncze te wyskoki spełzły bezsku
tecznie. W prowincyjach W alencyi i Grenady, generałowie Egnia i Elio 
wykonywali najsroższy terroryzm. Ogólne powstanie gotowało się na ca
łym półwyspie; wybuch naznaczono na dzień 1 Maja 1820 r. Wojsko z nie
chęcią odbierało rozkazy powołujące je do Ameryki, dla walczenia z osada
mi, oficerowie należący do towarzystw tajnych, zużytkowali tę niechęć 
nrmii i przeciągnęli niektóre pułki na stronę spiskowych, juz  w Lipcu 1819 r. 
objawił się duch niesforności w Kadyxie, lecz ten cząstkowy rozruch na
tychmiast przytłumiono, gdy jednak odpłynięcie wyprawy miało nastąpić sta
nowczo w Styczniu 1820 r., cztery batalijony zostające pod dowództwem 
podpułkownika Rafaela Riego, stojące garnizonem w San Juan, ogłosiły 
d. 1 Stycznia 1820 r. konstytucyją z r. 1812 jako obowiązującą, opanowały 
porty i pobliskie miasta. W krótce wojsko rew olućyjie liczyło 9,000 ludzi. 
Dowódzca powstańców Quiroga wymotywownł żądania: szło o przyjęcie
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przez króla ustawy z 1812 r. W  Isla Leon zaprowadzono rząd tymczaso
wy. W iększa część miast hiszpańskich poparła domagania się powstańców 
Riego przebiegał Andaluzyję werbując ochotników; Don Pedro Agar prze
wodniczył juncie galicyjskiej; w Murcyi lud zrównał z ziemią Dałac inkwi- 
zycyi; Alpecente i Torrijos wyswobodzeni z więzienia, stanęli na czele za
rządu prowincyjonalnego; w kilka dni potem powstanie rozszerzyło się 
w Ka.itabryi i zajęło Aragoniję; Mina zatknął w Nawarze sztandar wojsk 
narodowych; w Pampelunie wicekról Espeleta poszedł za wolą ludu i sam 
ogłosił przywrócenie ustaw}; w Madrycie wszczęły się rozruchy. Generał 
0 ’Donnel hrabia Abisbal wysłanj do Ocana dla zgromadzenia wojsk prze
znaczonych na obronę osoby królewskiej, połączył się z pułkownikiem Rie
go. General F reyer widząc, że cztery batalijony zostające pod jego do
wództwem, w chwili starcia z powstańcami przeszły na ich stronę, naślado
wał ten przykład i ogłosił konstytucyję w Sewilli i Andaluzyi. Król prze
rażony stracił głowę, nie wiedział co począć, radził się i zapytywał wszy
stkich. Księża i służalcy jego osłupieli; ludzie rozsądni wskazywali po
trzebę zwołania kortezów. Dnia 8 Marca, po bezustannych wananiach, 
niepewnościach, wyczerpawszy cały zapas oszustw i półśrodków, ulegając 
naciskowi groźnych niebezpieczeństw, wydał dekret zwołujący kortezy i za
pewniający gotowość zaprzysiężenia ustawy. W  Madrycie powróciła spo- 
kojność. Tegoż dnia ogłoszono zupełną i bezwarunkową amnestyję wy
gnańcom, więźniom politycznym. Lud sam rozbił bramy więzień inkwizy- 
cyi. Ustanowiona junta tymczasowa, miała kierować nagłemi sprawami 
państwa do chwili zebrania się kortezow. Nazajutrz Ferdynand zaprzy
siągł w obec junty i municypalności madryckiej konstytucyją z 1812 roku 
i przysięgę tę ponowił z balkonu swego pałacu, przy okrzykach zgromadzo
nej ludności. Dnia 10 Marca dekret królewski zniósł inkwizycyję. W  ciągu 
niespełna dni 6 cała Hiszpanija przeszła z pod rządu despotycznego pod wła
dzę ustawy. Tylko w Kadyxie, gdzie uroczystość ogłoszenia konstytucyi 
naznaczono na d. 10 Marca, oddział przybocznej gwardyi królewskiej wy
padł z wściekłością z koszar, mordując i rabując obywateli, Sto pięćdz.e- 
siąt osób legło pod razami rozjuszonego żołdactwa, dwa razy tyle rannych 
odniesiono do domów. Dopiero po cofnięciu się z miasta ulubieńców kró
lewskich, ogłoszono ustawę d. 21 Marca. W duchu nowych reform, miej
sce milicyi zajęła po miastach i gminach g t/ardyja narodowa. W  Lipcu od
było się pierwsze posiedzenie kortezów, złożone z 149 deputatów hiszpań
skich. Miejsca przeznr czone dla reprezentantów amerykańskich obsadzono 
tymczasowo kolonistami znajdującymi się w Europie. Posiedzenia trwały 
cztery miesiące, lecz środki uchwalone dla zadosyć uczynienia naglącym 
potrzebom skarbu, mianowicie zniesienie wielu klasztorów', przepisanie ma
jątków’ suprymowanego duchowieństwa na rzecz państwa, oraz zniesienie 
majoratów, wywołały naturalne niezadowolenie i szemranie księży i arysto- 
kracyi. Na granicach Portugalii utworzyła się junta apostolska: zbrojne 
bandy gerylasów, płatne przez księży i króla przebiegały niektóre prowin- 
cyje, głosząc zamiar przywrócenia króla do zupełnej używalności praw, ja 
kich go pozbawiono, oraz domagując się otwarcia zwiniętych zakonów i sto
warzyszeń religijnych. Poplecznicy despotyzmu używali wszelkich środ
ków ku wywołaniu starć i niespokojności, agenci ich wciskali się do klu
bów i zgromadzeń ludowych, zachęcając do rzezi i rabunku. Kortezy ogło
śmy całą Hiszpaniję w stanie wojennym (15 Kwietnia 1821 r.). Generał
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Moriilo tylko co przybyły z Ameryki, objął dowództwo załogi madryckiej; 
armija działając zgodnie z rozsądnem obywatelstwem, usiłowała przywrócić 
porządek, lecz dwa krańcowe stronnictwa, dworu i uniesionych (exaltados) 
ciągle stały na przeszkodzie uspokojeniu kraju. Dymissyja generała kapi
tana Aragonii, Don Rafaela ftiego, oburzyła ezaltowanych i była powodem 
now ych niespokojności. Król zwołał we W rześniu (1821 r.) kortezy na 
nadzwyczajne posiedzenie. Wybuchła w Katalonii żółta febra, jeszcze bar
dziej wszystko powikłała. Korzystając z tej sposobności Bourbonowie fran- 
cuzcy, rozciągnęli na granicy hiszpańskiej korpus obserwacyjny, pod skro
mną nazwą łańcucha zdrowia. Tegoż samego roku Hiszpanija utraciła 
część wyspy San Domingo, która się przyłączyła da rzeczypospolitej haj- 
tyjskiej. Rząd w tak trudnych okolicznościach starał się działać środkami 
umiarkowanemi i przekonywającemi, lecz stronnictwo comuneros, to jest lu
dzie ślepo trzymający się ustawy, oskarżali ministrów o nieudolność i Iękli- 
■wość; kortezy nadzwyczajne zażądały od króla zmiany gabinetu (w  Grudniu 
1821 r.), a zarazem uchwaliły postanowienia ograniczające wolność druku, 
swobodę zgromadzania się i zanoszenia petycyi. Środki te przywróciły spo- 
kojność ku wielkiemu niezadowoleniu demagogów, zwanych dexcanusadox 
(bez koszul) i band wiary ( fed e ) opłacanych przez duchowieństwo. Od Sty
cznia do końca Czerwca 1822 r. obradom kortezów przewodniczył Riego. 
Umiarkowani mieli wtedy górę; prezesem ministrów był Martinez de la Ro- 
•sa, z powodu jednak ruchu wywołanego w niektórych miejscach ukazaniem 
się  Sanfedystów, oraz z powodu ciągłej obecności wojsk francuzkich na 
granicy, k,ore podejrzywano o podburzanie chłopstwa w Nawarze i Katalo
nii, kortezy na przedstawienie ministrów uchwaliły ogłoszenie wszystkich 
miejscowości, gdziekolwiek zajdą rozruchy, w stanie oblężenia, oraz u ru 
chomienie gwardyi narodowej. W Lipcu zmieniły się rzeczy: kamarylla 
i absolutyści podali sobie ręce, przeciągnęli na swą stronę1 całą gwardyję 
królewską i postanowili przywrócić rząd nieograniczony. Siódmego Lipca 
cztery batalijony sprzysiężone zamierzyły porwać króla. Ferdynand sprzy
ja ł spiskowi, wiedział o nim; usiłował zatrzymać ministrów konstytucyjnych 
w pałacu, aby przeszkodzić im przedsięwzięcia środków mogących sparali
żować zamach; lecz i ministrowie znali mniej więcej dokładnie wszystkie 
szczegóły tego przedsięwzięcia. Jak tylko więc sprzysiężone wojsko skiero
wało się ku pałacowi, nadbiegł generał Ballesteros z gwardyją narodową 
i rozproszył je  z łatwością. Część wojska schroniła się w pałacu królewskim. 
Nie obeszło się hez bójki i rozlewu krwi, gabinet znowu zmieniono; nastą
piły kary i wygnania absolutystów. Ci nie tracąc nadziei rozbiegli się po 
kraju, tworzyli nowe gromady i bandy, głosząc że monarcha jest nieszczę
śliwy, uwięziony, bezwłasnowolny. W  Seu Urgel, w Katalonii, ustanowili 
nawet regencyję w imieniu króla jeńca. Rozegnał ich Mina, a przywódcy 
uciekli do Francyi, gdzie ich przyjęto z otwartemi rękoma, jako męczenni
ków świętej sprawy. Król zwołał kortezy nadzwyczajne. Potrzeba było 
■uregulować sprawy wewnętrzne i zagraniczne. Ministeryjum było w  nie
porozumieniu ze stolicą apostolską; papież potępiał ruch hiszpański, nic 
chciał dać posłuchania ,»mbassadorowi dworu madryckiego (w 'Styczniu 1823 
roku): rzad francuzki niechętnem patrzał okiem na wzrost i rozwój zasad li
beralnych w państwie sąsiedniem; p/zyjmowa» i popierał wygnańców i wy
chodźców, dozwalał im kierować stronnictwem wstecznem, a nawet nie 
oparł się ogłoszeniu i zawarciu na giełdzie paryzkiej pożyczki, mające nu
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celu nową wyprawę przeciw' konstytucyjonalistom hiszprńskim, wreszcie 
patrzał przez szpary na uzbrojenia i aostarozał potajemnie broni. Na kon- 
gressie w W eronie (1822 r.) uchwalono zbrojną interwencyję do Hiszpanii; 
Ludwik X V III polecił ambassadorowi swemu w  Madrycie żądać ogranicze
nia swobód konstytucyjnych; w  razie przeciwnym zagroził wojną. Inne 
dwory europejskie poszły za tym przykładem. Gabinet hiszpański odrzucił 
stanowczo wszystkie rady i uwagi despotów. Po otwarciu kortezów stron
nictwa umiarkowane i namiętne podały sobie ręce, a wkrótce potem mocar
stwa uczestniczące w kongressie werońskim zerwały z Hiszpaniją sto
sunki dyplomatyczne (1823 r.). Kortezy nakazały pospolite ruszenie, a je 
dnocześnie stutysięczna armija francuzka zebrała się pomiędzy Bajonną 
i Pćrpignan. Ferdynand po długich sporach i kłótniach z ministrami, zgo
dził się wreszcie przenieść siedlisko do Sewilli, jako miasta więcej odległe
go i nie tyle wystawionego na pierwszy nacisk nieprzyjaciół. Rozpoczęły 
się kroki nieprzyjacielskie. Książe Augouleme, naczelny wódz armii fran- 
cuzkiej, wydał odezwę do ludu hiszpańskiego, w której zapewnia, iż przy
bywa w celu wyswobodzenia półwyspu z nieładu, rewołucyi i zamięszania. 
Dnia 7 Kwietnia 1823 r. Francuzi wkroczyli do Hiszpanii, wlokąc za sobą 
tłumy zbiegów, emigrantów, siepaczy dospotyzmu. Na pierwszym zaraz 
wstępie książę ustanowił juntę tymczasową, mającą sprawować władzę de 
czasu wyswobodzenia króla. Ta junta regencyjna Hiszpanii i Indyj oświad
czyła narodowi, że zamiarem jej jest przywrócenie stanu rzeczy, istniejące
go przed niecnym zamachem dnia 7 Marca 1820 r.; unieważniła wszystkie 
uchwały i postanowienia kortezów i rządu konstytucyjnego. Obłudny Fer
dynand, ulegając konieczności, wypowiedział Francyi wojnę; lecz gabinet 
nie miał ani funduszów, ani zaufania, gdy przeciwnie duchowieństwo i ab- 
solutyści rozporządzali potężną armiją i ogromnemi kapitałami, pożyczonemi 
przez dwmry zagraniczne. Armija francuzka liczyła 90,000 żołnierza, obok 
niej szło 30,000 rojalistów. Cała ta siła dzieliła się na cztery korpusy, któ— 
remi dowodzili marszałkowie książęta: Reggio, Conegliano, generał Molitor 
i książę Hohenlohe. Armija hiszpańska rozporządzała nasfępującemi siłami: 
Ballesteros miał 20,000, Mina tyleż, 0 ’Donnell 180,000. Lecz wojsko hi
szpańskie było nieuorganizowane, niewyćwiczone, źle plamę, gorzej je 
szcze uzbrojone. Francuzi zajęli prawie bez oporu W yższą Kataloniję, Bi- 
skaję, Aragoniję i Kastyliję. Pomiędzy generałami hiszpańskimi wybuchły 
niesnaski: 0 ’Donnell podejrzywany o porozumiewanie się z rojalistami, zło
żył dowództwo i odjechał do Francyi; następca jego Castel dos Rios, za
miast bronić Madrytu, cofnął się w wąwozy Estremadury; książę Augouleme, 
zwycięzca, bez wystrzału wszedł do stolicy (d. 24 Maja 1823 r.), tam zno
wu inną ustanowił regencyję, lecz ta pozbawiona pieniędzy, żyła jedynie 
kosztem skarbu francuzkiego. Strona przeciwna czyli konstylucyjnnaliści, 
widząc że król porozumiewa się jawnie z nieprzyjaciółmi kraju, zamierzyła 
uprowadzić go z Sewilli do Kadyxu, » napotkawszy pod tym względem opór, 
mianowała regencyję. Tym sposobem były w Hiszpanii jednocześnie dwie 
regencyje i jeden król. Gdy jednak konstytucyjonalistom zabrakło środków 
prowadzenia dalej wojny, gdy dezercyja wzrastała z dniem każdym, Morillo 
wszedł w układy z regencyją madrycką, zawarował nietykalność dla siebie 
i swoich stronników. Quiroga wsiadł na okręt i odpłynął do Anglii i jeden 
tylko Mina przez trzy miesiące rozpaczliwie bronił się jeszcze. Kortezy 
i junta zgromadzone w Kadyxie, guzie także przebywał Ferdynand, widząe
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Eupełną niemożliwość dalszego oporo, przywróciły królowi władzę dyskre- 
cyjonalną (28 W rześnia 1823 r.). Ferdynand obawiając się groźnych na
stępstw przy ogóinem wzburzeniu umysłów, wydał proklamacyję, w której 
przyrzeka zapomnienie przeszłych uraz, uznanie długów zaciągniętych 
w  czasie wojny, potwierdzenie stopni i godności ponadawanych przez różne 
rządy tymczasowe i utrzymanie zmodyfikowanej pod pewnemi względami 
konstytucyi. Jak powiedział tak się nie stało. Przybyw szy do Madrytu 
wszystko unieważnił, ponieważ, jak mówił, pozbawionym był przez lat trzy 
wszelkiej swobody działania. Zatwierdził tylko uchwały regencyi madryc
kiej i księcia Augouleme. Mina i wszyscy członkowie kortezów, oraz da
wnego rządu, uciekli częścią do Anglii, częścią do Ameryki. Nastały dni 
straszliwej reakcyi. Książe Augouleme wrócił do Franeyi, która wrytożyła 
na tę żandarmską wojnę 200 milijonów franków i poświęciła cztery tysiące 
ludzi; Ferdynand mścił się po królewsku, pokonfiskowal majatki, porozpę- 
dzał urzędników, oficerów i jak  król Herod w szopce, wykrzykiwał tylko: 
„Niech mi bedzie porąbane, posiekane, żadnego pardonu nie dam.” Riego 
zginął na szafocie, więzienia trzeszczały z przepełnienia, uniwersytety 
i szkoły pozamykano, a następnie po zreorganizowaniu systematu edukacyj
nego, wszystkie katedry Doobsadzano Jezuitami. W reszcie na proźby, rady 
i groźby gabinetów zagranicznych, zdecydowano się na pewne odmiany: 
zmieniono ministeryjum, powołano na prezesa rady ministrów hrabiego Ofa- 
lia, człowieka zasad umiarkowanych, lecz ten wkrótce przeparty został 
WDlywem junty apostolskiej. Z powodu zupełnego wyczerpania zasobów 
skarbu i niemożności opłacania wojska, korpus francuzki złożony z 45,000 
ludzi pod dowództwem generała Bourmont, pozostał załogą w Hiszpanii. 
W ejście Ferdynanda na drogę umiarkowania oburzyło absolutystów i księ
ży, którzy zamierzyli posadzić na tronie brata ki olewskiego, don Carlosa. 
Ten jest istotny zawiązek stronnictwa karlistów. Król miotany na wszyst
kie strony, zmienił gabinet. Ofalia ustąpił miejsca ministerstwu Zea B tr-  
mudez (1824 r.). Znowu zaczęła się repressyja trwająca do końca 1824 r.j 
lecz gdy towarzystwa tajne występowały coraz jawniej, gdy stowarzysze
nie wolno mularskie, poprzednio zniesione, podnosiło głowę, król na żąda
nie absolutystów polecił księciu Infantado utworzenie gabinetu. Karliści 
dokazywali po kraju, w Madrycie wybuchły zamieszki; Ferdynand wyjechał 
ze stolicy i udał się do Saragossy, gdzie pozostał do Sierpnia 1828 roku. 
W  końcu tegoż roku, okupacyja francuzka, zmniejszone w r. 1825 do poło
wy, zupełnie ustała. Porządek zdawał się być przywróconym, lecz był to 
spokój powicrzchown>. W  głębi wrzały dwa stronnictwa: wsteczne, kieru
jące dworem i gabinetem, oraz postępowa, liberalne, zwiększające z każdym 
dniem swój zastęp rzemieślnikami i mieszkańcami miasta. Ferdynand, mo
narcha słaby, samolubny, niezdecydowany, ulegając namowom swej czwar
tej żony, pięknej księżniczki neapolitańskiej Maryi Krystyny, oraz z powo
du nieufności jaką czuł ku bratu swemu Don Karlosowi, zapalił wówczas 
w  Hiszpanii nowy pożar, dotąd jeszcze nie ugaszony Sankcyją pragmaty
czną ogłoszoną w r. 1830 (d. 29 Marca) zniósł prawo salickie, zasadnicze 
i obowiązujące w domu Bourbonow. Na mocy tej sankcyi, bracia krółew - 
s cy i ich potomstwo w prostej linii, utrncili tytuł do następstwa tronu, 
a  w Październiku tegoż roku Maryja Krystyna powiła córkę Izabellę, która 
p o urodzeniu otrzymała godność księżnej Asturyi, przywiązany do osoby 
następcy trony. Krok ten wywołał najgwałtowniejsze niezgody w całej ro -



910 H iszpan ia

dżinie królewskiej. Mieszkańcy prowincyj biskajskich poduszczani przez 
klerykalnych, postanowili koniecznie oddać koronę don Carlosowi. R ew o- 
lucy]a lipcowa wybuchła we Francyi, wlała nową otuchę w serca konstytu— 
cyjonalistów, gotowali się oni wkroczyć do Hiszpanii, korzystać z tame
cznych zamieszek i odmienić dotychczasowy porządek rzeczy. Lecz rząd 
miał się na baczności, emigranci częścią odparci, częścią schwytani na gra
nicy, głową przypłacili swój pośpiech. Trwało to do r. 1832, w którym 
tekę spraw zagranicznych objął hrabia Alcudia, ultra wsteczny krańcowiec 
absolutyzmu, zaprzedany księżom i stolicy apostolskiej. W trakcie tych 
okoliczności, Ferdynand zachorował niebezpiecznie (w e W rześniu 1832 r.). 
Junta apostolska korzystając z tej sposobności, uknuta zamach stanu. Mini
ster sprawiedliwości Colomarde podsunął nieprzytomnemu i zgorączkowane- 
mu królowi do podpisu dekret, odwołujący sankcyję pragmatyczną i w yuzie- 
dziczający księżniczkę Izabellę Krystyna dowiedziała się o tem, a gdy król 
wrócił do zdrowia, wyjawiła mu zdradę. Ministrów wypędzono jak oszu
stów; Krystyna mianowana regentką na czas słabości królewskiej. W  no
wym gabinecie zasiedli: Ofalia, jako minister spraw  wewnętrznych, a Zea 
Bermudez zagranicznych. Regentka ogłosiła częściową amnestyję, pootwie
rała zamknięte uniw ersytety. Don Carlos wyjechał z Hiszpanii z całą swą 
rodziną i zaprotestował przeciw sankcyi pragmatycznej. Protestacyję tę  
podpisali potem wszyscy Bourbonowie, francuzcy i włoscy. Pomimo tej p ro - 
testacyi, zebrane w Madrycie kortezy, a z nimi cały prawie naród, zaprzy
sięgli wierność następczyni tronu, księżniczce Izabelli, w Czerwcu 1833 r» 
Ferdynand umarł d. 29 W rześnia 1833 roku. Zgodnie z  ostatnią jego wolą, 
królowa Krystyna (której stronników zwano krystynistam fy  objęła regen- 
cyję i opiekę nad nieletnią córką królowrą Izabellą. Pełnoletność królowej 
oznaczono na rok ośmnasty; do boku regentki dodaną została rada regen
cyjna. Niezgody wybuchłe niezadługo w łonie rady regencyjnej, uzuchwa- 
Iiły karlistów, wkrótce też otwarcie podnieśli głowę. Prowineyje biskaj
skie pozbawione jednym zamachem piorą odwiecznych swych przywilejów, 
stały się ogniskiem powstania, które wkrótce przeniosło się do Katalonii- 
Naprózno generałowie Saarslield, Castanos i Lander usiłowali je  p .zy tłu- 
mić. Nastąpiła uporczywa i zacięta wojna partyzancka, przypominająca 
najświetniejsze chwile, a zarazem najsroższe okrucieństwa z epoki wojny 
Napoleońskiej. W ojska królewskie, mające do walczenia z ukrytym a nie
ubłaganym wrogiem, nużyły się, zniechęcaj i upadały nn duchu; gdy wre
szcie powstańcy zagrozili fortecom, zrozumiała regentka potrzebę wprowa
dzenia pewnych istotnych reform i porozumienia się ze stronnictwem kon- 
stytuc/jnem . W  rzeczj samej, najzdrowsza i rozsądna część ludności doma
gała się bezustanku swobody pi assy i zaprowadzenia gwardyi narodowej, 
ku własnej i tronu obronie. Kapitanowie generrlni różnych prowincyj po
pierali te żąuama. Skutkiem tego w r. 1834 zmieniono gabinet. Martinez 
de la Rosa zajął miejsce Zea, wynikiem tej zmiany była ustawa reprezen
tacyjna ( Estaiudo Reat~), dw ie izby, Proceres (panów) i Procuradoreg del 
reino (deputowanych). Ustawę te ogłoszono w Kwietniu 1834 r. Tym
czasem dowódzca naczelny karlistów, Zumalacarreguy z dniem każdym no
we odnosił tryjumfy w prowincyjach biskajskich Niebezpieczeństwo gro
żące nietylko nowemu gabinetowi, ale nawet koronie, spowodowało zawar
cia pamiętnego przymierza poczwórnego, pomiędzy dworami- paryzkim, 
londyńskim, madryckim i portugalskim, podpisanego d. 20 Kwietnia 1834 r-
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Już na kilka dni poprzednio, jeszcze przed podpinaniem przymierza, generał 
RodiI korzystając z przyzwolenia dworu lizbońskiego, wszedł do Portugalii, 
dla wygnania ukrywającego się tam don Carlosa i tak go obsaczył, ze  p re 
tendent wsiadł na okręt i uciekł do Anglii. Powróciwszy z tej wyprawy, 
Rodil otrzymał dowodztwo czynnej armii biskajsko-nawarskiej, lecz zale
dwie przybył do głównej kwatery, doszła go wieść o wyjeździe don Carlo- 
sa z Londynu, który pod fałszywym pasportem najbezpieczniej przebył całą 
Francyję, stanął w Elisondo, gdzie zasiadała junta karlistowska i ogłosił się 
królem, pod imieniem Karola V. Kilkanaście okrętów katalońskich pośpie
szyło z uznaniem nowego morachy, przykład ich coraz więcej znejdował 
naśladowców. W ojska królewskie poniosły dotkliwe klęski pod Guernica 
(d. 1 Maja 1835 r.) i pod Ilernan (d. 12 Maja). Exaltowani obwiniali rząd
0 niedołęztwo i niesianowczość; Martinez de la Rosa napastowany na kaz 
dym kroku, podał się z całym gabinetem do dymissyi i ustąpił miejsca hra
biemu Toreno (w Czerwcu 1835 r.). Nagle śmierć generała Zamalacar- 
regny, który umarł z rany odniesionej w potyczce, zmieniła całkiem stan 
rzeczy. O ile królewscy nabrali odwagi, o tyle karliści uoadli na duchu. 
Stronnictwo liberalne oburzone trwaniem powstania, pomściło się krwawo 
na duchowieństwie, głównera narzędziu i popleczniku Karola V. Gwałto
wne sceny miały miejsce w Madrycie, Murcyi i Barcellonie, gdy silny od
dział karlistów utworzony w Andaluzyi przez hrabiego Las Navas, zagroził 
stolicy. Toreno wyszedłszy z gabinetu, a te częste zmiany ministrów 
wzmagały tylko zamęt. Chwilowe powodzenie wojsk królewskich po śmier
ci Zamalacarregny, nie przyniosło żadnego owocu. W  prowincyjach pół
nocnych krew lała się potokami. Generał Cordova, naczelny wódz armii 
konstytucyjnej, musiał trzymać się w fortecach, pozostawiwszy zbunłowane 
prowincyje nieprzyjacielowi. W szystko to niesłychanie uzuchwalaro karli
stów. Jeden z ich dowódzców, Gomez, przeszedł w początkach 1836 r. na 
czele 5,000 ludzi cały półwysep i dotarł aż do Gibraltaru, wrócił napowrót 
inną drogą, zrabował ogromne skarby, siejąc wszędzie śmierć i zniszczen:e. 
Następca Toreny, Mendizabal, "am zaproponował na pierwszego ministra 
Isiuritz’a, który nie umiał zjeunać sobie żadnego zaufania. W  prowincyjach 
przychylnych królowej zaczęły się pojawiać rozruchy i domagania o przy
wrócenie ustawy z 1812 r. Po dwóch latach chromego istnienia Estaiudo 
Real zmarł skutkiem wojskowego powstania w zamku la Granja (14 Sierp
nia 1836 '.) .  Regentka ogłosiła urtaw ę z 1812 r., a w Madrycie generał 
(juesada i kilku oficerów jego sztabu, za opór nowemu porządkowi rzeczy, 
padli pod razami wściekłego motłochu. Ministrowie mocarstw północnych 
przebywający ciągte w Madrycie, pomimo nieuznania przez swe dwory kró 
lowej Izabelli na drodze urzędowej, z „żądali wtedy paszportów i opuścili Hi- 
szpaniję. W  Pazozierniku 1836 r. otwarte obrady kortezów ustawodawczych, 
którzy zmienili i uzupełnili konstytucyję 1812 roau ra  podobieństwo karty 
francuzkiej z 1830 r. Lecz cóż było robić z ludem niespokojnym, odwy
kłym od wszelkich wyoDrażeń parlamentarnycn, nieufającym dworowi siyn- 
nemu z zasad wstecznych, a tem samem nieafającym ministrom, mianowa
nym przez koronę? Zaraz tez  po ogłoszeriu ustawy, wybuchła nowa rewolu
cyja wojskowa i gabinet upadł stanowczo Tymczasem Espartero powoła
ny w Grudniu 1836 roku na naczelnego wodza armii północnej, po długich
1 krwawych walkach z generałem karlistowskim Cabrera, zawarł 1839 r. 
w Bergara umowę z generałem Maroto, naczelnym wodzem karlistów, który
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jłoży ł broń z kilkunastoma tysiącami swego wojska. Skutkiem tej zdrady 
don Carlos schronił się Jo Francyi, gdzie go zatrzymano jako jeńca wojen
nego. Cabrera jeszcze przoz ośm miesięcy opierał się w Katalonii, lecz 
w Lipcu 1840 r. także z 8,000 swoich przeszedł na ziemię francuzką. Po 
sześciu latach ciągłych wojen i niespokojności, prowincyję północne odet
chnęły. Ośmielona temi powodzeniami regentka, umyśliła pójść za przy
kładem Ludwika Filipa i nie oglądając się na izby, popróbować rządu oso
bistego. Pomyliła się jednak w rachubach: rewolucyja nie zupełnie jeszcze 
była okiełznaną. Projekt dó prawa o Ayuntam ienlos, odbierający gminom 
odwieczne przywileje samorządu municypalnego i mający na celu zcentrali
zowanie w Madrycie i ujednostajnienie administracyi gminowej, wywołał 
rozruchy. Poprzednio już mniejszość kortezów zapalczywie opierała się te
mu prawu; przegłosowano je wszelako w izbie, jednak miasta powitały tę 
wieść gwałtownym wybuchem niezadowolenia i znalazły silną podporę 
w  generale Bspartero, który wraz z całą swą armiją przyjął stronę gmin 
i municypalności Po raz drugi królowa Krystyna narażoną była na nadu
życia rozhukanego żołdactwa i motłochu. Jej głównie Bspartero winien 
był swe wyniesienie, w tym razie jednak nie poszedł za popędem serca, lecz 
rozsądku. Zmusił kn low ę Krystynę do złożenia regencyi i opuszczenia 
Hiszpanii wraz z mężem swym Muńoz (1840 r.). Bspartero objął kierunek 
spraw jako regent tymczasowy, a następnie potwierdzony przez kortezy 
(184 l r . ) .  Zarząd jego trwał dwa lata, lecz nie usprawiedliwił nadziei stron
nictwa liberalnego. Generałowi zbywało na przymiotach męża stanu, nie 
umiał poradzić sobie na wysokiem i trudnem stanowisku, zdobytem szczę
śliwym zbiegiem okoliczności. Być może, że szczere miał zamiary i dobre 
chęci postępowania w duchu konstytucyi 1837 r., lecz brakło mu na odwa
dze cywilnej i żelaznej wytrwałości. Skarb w ciągłym był nieładzie, woj
sko źle odziane, źle żywione, źle płatne, nic nie zrobiono, nic nie przed
sięwzięto ku rozwojowi przemysłu, rolnictwa i handlu. Niczem nieuspra- 
wiedliwionemi względami i łaskami, jakiemi obsypywał kamaryllę, złożoną 
z dawnych liberalnych i przychylnych sobie olłcerów, zniechęcił kraj i całą 
młodą, uczciwą ludność. Wkrótce też stronnictwo nowo postępowe zyskało 
większość w kortezach. W alka pomiędzy regentem i parlamentem trwała 
bardzo krótko i przelała się na zewnątrz: prowincyję wybuchły, wojsko od
stąpiło swego wodza, przyjaciele go zdradzili. W idząc się tak osamotnio
nym, opuścił potajemnie Hiszpaniję (w  Lipcu 1843 r.). Po chwilowem za
rządzie Olozagi, Narvaez silną dłonią pochwycił ster rządu (1844 r.) i dał 
początek reakcyi. Nie była to już reakcyja z czasów Ferdynanda, nie junta 
apostolska i inkwizycyja, lecz umiarkowani ('moderados)  prześladowali teraz 
postępowych (progressistów). Pomimo ogłoszenia pełnoletności królowej, 
umiarkowani przyzwali z wygnania Krystynę, prosząc ją o wspieranie swemi 
radami młodej monarchini; przejrzano i ograniczono ustawę z r . 1837; usunięto 
z niej ustęp o władztwie ludu; senat dotychczas wybieralny, stał się dożywot
nim, mianowanym przez koronę; obostrzono warunki głosowania wyborców 
i wybieralnych ścieśniono różnemi zawarowaniami. Zaraz po tem wzięto się 
do prassy a następnie i do przywilejów municypalnycn Trzeba jednak przy
znać, że reakcyjoniści położyli pewne zasługi na polu flnansowem i admini- 
stracyjnem: ukrócili liczne nadużycia, przekształcili armiję, uregulowali po
bór i zasady opodatkowania, nadali prawidłowość wymiarowi sprawiedliwo
ści, przywrócili w wojsku karność i porządek. Narwaez rządził samowładnie,
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lecz energicznie i sprawiedliwie. By} despotą, lecz wszystkie swe działania 
usprawiedliwiał prawa mi, jakie sam tworzył. Typ legalisty, częstukroć na
potykany w nowej historyi ludów. Z początku szlo dobrze, cząstkowe roz
ruchy i wybryki szybko zostały uśmierzone; lecz w r. 1816 wkradły się 
niezgody w łono gabinetu, a wynikały one już to z intryg dworaków, już to 
z  pewnych osobistych uraz ministrów, niezbyt chętnie ulegających ubliżają
cemu naciskowi prezesa rady. Spostrzegł to Narwaez, pragnął zapobiedz 
złemu wprowadzeniem dogaDinetu nowych żywiołów, za późno jednak wziął 
się do rzeczy i zmuszony został sam wystąpić z ministeryjum. Na opróżnio- 
nem krześle zasiadł Miraflores, a zmiana ta była hasłem nowych nieporozu
mień i kłótni, które tak gorszące przybrały rozmiary, i e  w c/.tery niespełna 
tygodnie Mirallores upadł i oddał tekę Narvaezowi. Generał nie żartował 
i mścił się na piękne, uciekał się do najgwałtowniejszych środków, prześla
dował za jedno słowo, za jeden żarcik, za myśl niewinną, jeśli ta była mu nie
przychylną. Nic driwnego, że oburzył przeciw sobie wszystkich przyjaciół 
nieprzyjaciół, umiarkowanych, postępowych i exaltowanyeh. Po miesiącu 
ze wstydem opuścił nietylko zarząd kraju, lecz nawet Hiszpaniję, uniósłszy 
z sobą nieprzyjażń rodaków i poszwankowa.iy honor (w  Maju, 1816). 
W ejście do gabinetu Isturizfa, nową otworzyło erę. Przywiódł on z sobą 
dwie znakomitości ze stronnictwa umiarkowanych, Mon’a i Pidal’a. P ierw 
szy mianowicie liczy się do najsłynniejszych flnansis iw p< rwyspu: pod krót
kim jego zarządem skarb królewski wielce się zasilił, bez ucisku i dolegli
wości narodu. Mon utworzył liczne nowe źródła dochodów; nieszczęściem 
gabinet ten trwał bardzo krótko, zaledwie dziesięć miesięcy, upadł pod cio
sami dyulomacyi zagranicznej, którą sobie naraził małżeństwami hiszpań- 
skiemi, to jest małżeństwem królowej Izabelli z jej bratem stryjecznym, 
infantem francuzkiem a Paulo, uchodzącym wówczas wedle opinii powszech
nej za niezdolnego do pozostawienia po sobie potomka, a więcej jeszcze 
małżeństwem siostry królowej, infantki Ludwiki, zaślubionej księciu Mont- 
pensier, synowi Ludwika Filipa, króla francuzkiego. Pomimo jednak intryg 
Anglii, małżeństwa przyszły do skulku (w  Listopadzie 1816 r.). Odtąd 
datuje się jaw na niechęć rządu angielskiego do Ludwika Filipa. W iększość 
zebranych kortezów zganiła małżeństwo, w obec tego wystąpienia, gabinet 
cofnął się ; Isturitz zastąpiony został przez księcia Sotomayor, także umiar
kowanego. Niezadowolona tem drobnem zwycięztwem Anglija, gorszych 
chwyciła się środkow: ambasador jej Henryk Bulwer potrafił zwrócić uwagę 
i względy królowej na nadobnego, młodego generała Serrano, który nieza
długo stał się jawnym ulubieńcem monarchini. Królowa matka nie chcąc 
być świadkiem zgorszenia, wyjechała z Madrytu wraz z małżonkiem swym 
Muńoz, księciem Rianzares, i udała się do Francyi; jedzocześnie upadł także 
gabinet. Utworzyło się nowe ministeryjum, pod wpływem ulubieńca i am
basadora angielskiego, złożone z umiarkowanych czystych (puritanos). 
Nosiło ono nazwę prezesa Pacheco, człowieka dobrej woli, a małych zdolno
ści, rzeczywistym jednak przewodnikiem gabinetu był zręczny i przebiegły 
minister skarbu, bankier Salamanca. Za tego gabinetu wybuchły na zew
nątrz ukryte dotąd niesnaski i gorszące nieporozumienia pomiędzy stadłem 
królewskiem. Podczas gdy król polował na króliki w parkach oddalonych 
od Madrytu, Izabella otoczona gronem młodych oficerów, którym przewodni
czył Serrano, bawiła się rozkosznie i wesoło w  pałacu LaGranja, nie myśląc 
wcale o losie swych poddanych i potrzebach skołatanego nieszczęściami 
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kraju. Gabinet francuzhl podkopany w Hiszpanii przez wpływ angielski, 
Królowa matka oburzona on to, co się działo w Madrycie, wreszcie kraj 
zniechęcony i zgorszony, z\> rócili oczy ku Narwaezowi, który z tytułem 
księcia W alencyi sprawował w Paryżu obowiązki ambassadora hiszpańskie
go. Narvaez powrócił do Madrytu i tak umiejętnie poprowadził inieresa, 
tak licznych znaUzł tam stronników, że sam Serrano dopomógł mu do obale
nia gabinetu. Pacheco-Saiamiinca Mianowany prezesem rady ministrów 
(w  Październiku 1847 r .) , wysłał natychmiast generała Serrano do Grena
dy, w stopniu generała kapitana, zbliżył oba odcienia, mianowicie umiarko
wanych i progresistów, którym przewodniozył Olozaga, sam podał mu rękę, 
otworzył generałowi Espartero powrót do kraju i pogodził parę królewską. 
Dla tego też, gdy cała Europa zadrżała na swych podstawach, skutkiem re -  
wolucyi francuzkiej r. 1848, jedna (ylko Hiszpanija przebyła tę próbę bez 
wielkiego szwanku. W prawdzie 26 Marca, wybuchły w Madrycie zabu
rzenia, wyw7ołane przez emissaryjuszów rzeczypospolitej francuzkiej, lecz 
po dziesięciogodzinnej krwawej walce, wojska królewskie dowodzone oso
biście przez Narvaeza wzięły górę nad powstańcami, a miasto ogłoszono 
w  stanie oblężenia. Sądząc, że porządek zupełnie jest przywrócony, ge
nerał w końcu Kwietnia zniósł stan wyjątkowy, lecz w nocy 6— 7 Maja 
znów wybuchły rozruchy, tem groźniejsze, że popierał je  zbuntowany pułk 
piechoty. W ybryk ten uśmierzony dzielnćra wystąpieniem generała, po
w tórzył się w kilku innych miastach. Zarządzono śledztwo wykazało współ
udział i poduszczanie ambasadora angielskiego. Narvaez nie namyślał się 
ani chwili: posiał Iiulwer’ow: paszport z rozkazem bezzwłocznego wyjazdu 
ze stolicy i opuszczenia Hiszpanii w ciągu czerdziestu ośmiu godzin. Cały 
kraj, a za nim Europa przykłasnęła tej energii, dla tego też Palmerston, 
pierwszy wówczas minister angielski, chociaż do żywego obrażony, nie- 
śmiał wystąpić wojowniczo przeciw Hiszpanii; wiedział bowiem, że ma 
przeciw sobie opiniję publiczną. W  trakcie tych wypapków dwory pół
nocne uznały królowę Izabellę, a wkrótce potem Cabrera ukazał się w llisz -  
panii i przy pomocy angielskiego złota, usiłował wywołać w Katalonii 
powstanie na rzecz Don Carlosa, wszelako dzięki szybkim i roztropnym 
działaniom generała Concha, wyparty został za Pireneje. Narvaez wtedy 
czując się zupełnie bezpiecznym i silnym, ogłosił powszechną amnestyję 
i zaprowadził liczne zbawienne ulepszenia w zarządzie wewnętrznym. By
ła  to najświetniejsza chwila w życiu politycznćm księcia W alcncyi, otaczały 
go znakomitości stronnictwa umiarkowanego, ale intrygi kamarylli nanowo 
w strząsnęły administracyją, która zdawała stę posiadać tyle zarodk iw siły 
i trwałości. Izabella raz jeszcze poróżniła się ze swoim mężem, a gdy po
kazała jednemu z  ministrów list jego, w którym obwiniał Narvaeza, ź e ją  
chciał wydać na wolę stronnictwa progressistów, cały gabinet podał się do 
dymissyi. Na miejsce jego zanominowano ludzi dotąd w Hiszpanii zupemie 
nieznanych, lecz w kilka dni znowu królowa przywróciła Narvaeza i jego 
kollegów i w tenczas dopiero dowiedziano się, że całą tę intrygę ułożyły 
były dwory rzymski i neapolitański. Małżeństwo hrabiego Montemolin 
(syna protendenta) z księżniczką neapolitańską spowodowało jednocześnie 
zupełne zerw anie pomiędzy dwoma temi rządami. W r. 1850 nastąpiło 
pew ne zbliżenie pomiędzy gabinetami londyńskim a madryckim, w Lipcu 
tegoż roku, królow^a Izabella powiła nieżywego syna, a w Sierpniu Narvaez 
zw ołał kortezy nowo obrane, w miejsce rozwiązanych. Z powodu jednak
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nncisKU i intryg rządowych przy wyborach, naród cały uznawał nieważność 
zgromadzenia skutkiem tego wybuchły nieporozumienia pomiędzy N ar- 
vaezem i ministrem handlu Brn vo-Murilio. W  styczniu 1851 r. Narvaez 
podał się do dymissyi. [Jkłady z dworem rzymskim ukończone zawarciem 
konkordatu, były glównóm dziełem gabinetu Bravo-MuriIlo (1851). W  Gru
dniu tegoż roku królowa powiła córkę, a w Lutym 1852 ksiądz nazwiskiem 
Merino, wykonał zamach na życie Izabelli. Naród cały pochwycił tę spo- 
bobność dla okazania królowej najżywszych oznak wierności i przywiązania 
wszelako rząd, a raczej kamarylla intrygowała z początku skrycie, a później 
ju ż  jawnie ku podkopaniu konstytucyi, uważanej za zbyt rewolucyjną. 
Ścieśniono swobodę prassy, zarzucano ustawie brak charakteru katolickiego, 
ograniczenie przywilejów należnych władzy monarszej i zamierzono wpro
wadzić cząstkowe zmiany w duchu wstecznym, nie droga uchwał konstytu
cyjnych, lecz przez proste dekreta gabinetowe. Bząd nie chciał jednak od
ważyć się na krok tak niebezpieczny, zwołał tylko kortezy, Iccz gdy na 
prezydującego w izbie powołany został znakomitą większością głosów 
Martinez de la Rosa, znany ze swych zasad konstytucyjnych, ciało prawo
dawcze rozwiązano (1 Marca, 1753 r.), a w kilka dni potem na czele gabi
netu smnąl generał Roncali, naśladujący we wszystkiem swego poprzednika 
i głośno objawiający zamiar przejrzenia konstytucyi. W ażną pod tym 
względem przeszkodę stanowił Narvaez, używający potężnego wpływu 
w senacie, wydalono go więc z Madrytu pod pozorem missyi wojskowej 
da W iednia; lecz zaledwie przebył granicę, otrzymał rozkaz udania się na 
mieszkanie do Paryża. Kortezy przy powtórnym obiorze przezesa znowu 
powołały Martineza de la Rosa. Obrady rozpoczęły się w sposób nadzwy
czaj burzliwy ; wyprowadzono na jaw  gorszące szalbierstwa przy udzielaniu 
koncessyi na koleje żelazne, imiona królownj maiki i małżonka jej pana M u- 
ńez, jak zwykle w podobnych razach, nader niekorzystnie tu odbijały. Ga
binet widząc się zewsząd nagabanym, złożył trudny swój mandat w ręce 
królowej. Nie słodsze było życie sześciomiesięczne ministeryjum Lersundi, 
którego niewdzięczny spadek objął Sartorius hrabia San Luis. Oświadczył 
on na wstępie, żenie widzi potrzeby przejrzenia konstytucyi, lecz że ow szem 
stopniowe udnkładnianie i rozszerzanie ustawy może tylko zapewnić krajo
wi spokój, potęgę i bezpieczeństw o. Jednakże rok 1854 rozpoczynał bię 
pod nader w ątpliwą wróżbą : horyzont polityczny mocno był zachmurzony. 
Niezgody stronnictw, żSjndłość mężów* stanu w przeciwnych stojących obo
zach, upadek powagi władzy wszystko zapowiadało groźną burzę. Gabinet 
znużony oporem wszedł na drogę repressyi, opozycyja chwilowo zamilkła, 
wyczekując sposobnej pory, kraj byl zdrażniony i niespokojny, kortezy od
roczono na czas nieograniczony; jedyną silę gabinetu stanowiły roznorodne 
a rozdrabniane stronnictwa opozycyjne, nie mogące porozumie się z sobą; 
panował w nich ponajwiększcj części żywioł umiarkowany, na czele stal: 
mężowie w ojskowi, zasłużeni i zdolni generałowie. W szystkie jednak od
cienia jednakową wrzały nienawiścią przeciwko hrabi San Luis, królowej 
matce i kam arylli; wszystkim szło o utrwalenie i utrzymanie ustawy, oraz 
o umoralnienic machiny rządowej. Gabinet zamiast łagodzić, dolewał oleju 
do ognia. W  połowie Stycznia 1854 r. najznakomitsi mężowie wpływowi, 
jak  Manuel i Józef Concha, 0 ’Donnel, Infante, Serrano i Zabala, otrzymali 
rozkaz bezzwłocznego wydalenia się z kraju. Józef Concha uciekł do F ran - 
cyi, 0 ’Donnell ukrył się w M adrycie; taki sam los spotkał byłych ministrów
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Gonzalesa-Bravo, AIexandra Castro i Bermundeza da Castro, którego uwię
ziono w Km!yxie. Nienawiść przeciw ministrom wzrastała z dniem każdym : 
obwiniano ich o przekupstwo, frymarkę, o obsadzanie urzędów swymi kre
wnymi i zausznikami, a nienawiść ta i obelgi dotykały nawet samego tronu 
i wywoływały knowania antydynastyjne. W  Madrycie ukazał się złośliwy 
dziednnik potajemny zwany Murcielago (N iedoperz), wychodzący bez przer
wy od Kwietnia do Czerwca i wyliczający wszystkie nadużycia rządu i ro
dziny królewskiej Dzienniczek ten znajdował się w ręku wszystkich, poli- 
cyja rzucała się na wszystkie strony, szukając tajemnej drukarni, lecz zawsze 
bezskutecznie. Tymczasem 0 ’DonneIl ukrywając się w stolicy i w oko
licy, zawiązał stosunki z generałem Messina, z brygadyjerem Kchagu, a na- 
dewszystko z generałem Dulce, powołanym właśnie na dowódzcę kawaleryi. 
Bano 28 Czerwca wybuchło powstanie, generał Dulce wyprowadził z Madry
tu większą część jazdy i oddał ją  pod rozkazy 0 ’DonneIa, przy boku którego 
znajdowali się już generałowie Ros de Olano, Messina i Echague. Wodzem 
powstania był 0 ’DonneIl hrabia Lucena (ur. 180.9 r.). Królowa mieszkała 
W La Granja, lecz na wieść o wybuchu przybiegła do stolicy, chciała wsiąść 
na koń i wystąpić na spotkanie powstańców. Ministrowie nie wiedzieli co 
począć, pragnęli zawiązać układy z 0 ’Donnełlem, ollarowali mu wszystkie 
godności i dobrodziejstwa, byle zerw ał z powstańcami i wydał generała 
Dulce. Rozumie się, że warunki te odepchnięto bez namysłu, postanowio
no walczyć. Pierwsze spotkanie miało miejsce pod VicaIvaro (30 Czerwca), 
lecz żadna strona nieodniosła korzyści. Tymczasem powstanie szerzyło się, 
zyskiwało nowe siły i nowych stronników. 0 ’Donnell ogłosił swój program 
polityczny: ustalenie tronu, zachowanie dynastyi, rozegnanie niecnej ka- 
marylli. ścisłe przestrzeganie ustawy, praw zasadniczych, rozszerzenie pra
wa wyborczego, uregulowanio podatków, zmniejszenie wydatków i przy
wrócenie gwardyi narodowej, słowem odrodzenie liberalne. Gabinet zbie
rał siły, oddał je  pod dowództwo ministra wojny hr. Blazed, który dopiero 
5 Lipca wyruszył z Madrytu, a tymczasem ogłaszał ciągle buletyny o odno
szonych jakoby zwycięztwach nad powstańcami. Rzeczy coraz gorszy przy
bierały obrót, pułk jazdy wezwany do stolicy, zbuntował się pod samem 
miastem, załoga ValladoIid wywiesiła także chorągiew powstańczą. W resz
cie 17 Lipca wieczór hrabia San Łuis zażądał dymissyi i następcą jego zo
stał Cordova. Wiadomość o tem lotem błyskawicy przebiegła miasto, lud 
zgromadzony wówczas w cyrku, gdzie odbywała się walka byków, rozbiegł 
się po ulicach, zrabował pałace byłych ministrów, bankiera Salamanca i kró
lowej Krystyny. Cordova nazajutrz (18-go) ogłosił zwołanie kort.ezów, 
mianował gubernatorem Madrytu hr. Perales, człowieka bardzo poważnego, 
w ysłał pełnomocników do 0 ’DonneIa i przedsiębrał inne środki uspakajające. 
Pomimo to w stolicy zaczęły się walki uliczne, pojedyńcze oddziały wojsKa 
rozbrajano, wieczorem polecono silnemu oddziałowi oczyszczenie ulic, nie 
obeszło się bez rozlewu krwi. Rano 19 na wszystkich rogach powznoszono ba
rykady, wdomu bankiera SevilIano zebrała się junta, której naczelnikiem zo
stał generał San-Miguel. Położenie ministra było krytyczne, a zarazem 
śmieszne, sam jeden stanowił cały gabinet, żaden urzędnik nie był w biu
rze, żaden żołnierz w koszarach, wszystko było w najzupełniejszem roz
przężeniu. Królowa po południu w ezwała go do pałacu, pytając kogo uwa
ża zdolnym do przywrócenia porządku; nie wiedział nawet co odpowie
dzieć. W ówezas Izabella wymówiła nazwisko Espartera, księcia Vittorii,
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który tymczasem stsnąl na czele pronunciametilo Saragossy. Uchwalono 
więc, że EspaUero obejmie prezydencyję rady ministrów, wysiano gońców 
po niego i po 0 ’Donnela, a tymczasem Cordova n ial jeszcze zatrzymać kie
runek spraw. Lecz rzeczy w stolicy coraz gorszy brały obrót: powstańcy 
byli panami miasta; królowa nie widziała innego środka wyjścia z tak kry
tycznego położenia, jak oddanie się pod opiekę jun ty  powstańczej. San- 
M iguel mianowany generał-kapitanem Madrytu (20-go), 0 ’Donnel, Dulce, 
Ros de Olano, Messina, przywróceni do innych godności; gwardyja narodo
w a  uorganizowana na prędce, zajęła wszystkie posterunki. San-M iguel był 
bohaterem, chwilowem bożyszczem tłumu, pallaoyjum korony. Szło o zyska
nie czasu i o powstrzymanie niebezpieczeństw do przybycia Espartera, któ
ry  w ysłał do królowej adjutanta dla porozumienia się o warunki objęcia 
w ładzy, a zarazem musiał porozumieć się z 0 ’Donnellem, rzeczywistym 
przywódzcą i kierownikiem całego ruchu. W reszcie 28 Lipca przyjechał 
do Madrytu i utworzył nowy gabinet, do którego składu wszedł 0 ’DonnelI 
w  charakterze ministra wojny, Pacheco spraw zagranicznych, Collado skar
bu, przyjaciele 0 ’Donnella; oraz Salazar marynarki, Santa-Cruz spraw we
wnętrznych, Jose Alonso sprawiedliwości, przyjaciele Espartera. Rozumie 
się, że wszyscy generałowie powstańcy otrzymali wyższe stopnie, San-Mi
guel zyskał najwyższą godność wojskową (generał armii, generalissimus), 
a 0 ’Donnell marszałków stw o. W  Sierpniu ogłoszono wybory do kortezów, 
a dla zadosyc uczynienia hałaśliwym, chociaż w zasadzie usprawiedliwio
nym domaganiom się stronnictwa demokratycznego, majątek królowej Kry
styny zasekw estrów ano, wstrzymano jej wypłatę pensyi i całą sprawę od
dano pod decyzyję kortezów. Rewolucyjoniści zażądali nadto oddania pod 
sąd kortezów samej królowej matki: przyrzekł im to Espartero, żywiący ku. 
niej zawziętość z czasu jeszcze regencyi; gdy jednak w radzie przeważyło 
zdanie umiarkowanych, uchwalono wysianie królowej za granicę. Rano 28 
Sierpnia otoczona silnym oddziałem jazdy, udała się ku Portugalii. Zale
dwie powzięto o tem wiadomość, agitatorowie zaczęli obwiniać gabinet
0 zdradę, rozbiegli się po ulicach i przystąpili do Wznoszenia barykad, lecz 
0 ’Donnell wystąpił energicznie, porozpędzał zbiegowiska, poniszczył bary
kady, nazajutrz zamknął kluby, pozostawiając tylko zgromadzenia wyborcze. 
Tymczasem w łonie gabinetu znowu wszczęły się nieporozumienia: Esparte
ro nie chcąc się narazić massom, działał siabo, ociężale, paraliżów ał przed
sięwzięcia swych towarzyszów, odkładał w szystko do zebrania się kortezów
1 na każde w tym względzie uwagi odpowiadał: „Niech się stanie wola lu
du,” a kraj ciągłą miotany był anarebiją, która zwolna zaczęła przybierać 
pozory konmunistyczne i socyjalistowskie. W reszcie 8 Listopada 1854 r. 
otwarto posiedzenia kortezów. Zagaiła je  królów a oświadczeniem uroczy
stego szanowania swobód i praw' ludu, a zarazem wezw ła deputowanych 
o czuwanie nad bezpieczeństwem tronu i przywilejów^ należnych koronie. 
Gorące okrzyki na cześć jej wydawane, przekonały ją  o dobrej w oli deputa
tów. Większość była umiarkowana i monaichiczna, od gabinetu więc zale
żało umiejętne spożytkowanie dobrych chęci i usposobień izby. Nieszczę
ść em Espartero jak zawsze w«hał się pomiędzy wszystkiemi stronnictwa
mi, izba nie miata należytego sterów niefw a, po miesiącu zaledwie obrano 
czasowego prezesa, w osobie generała San-MigueJ. W ybór ten przeciwny 
był zamiarom i widokom Espartera, postanowił podać się do dymissyi, za
siąść w izbie, zyskać prezydenturę, zawładnąć w ten sposób większością.
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Lecz królowa przestrzeżona na czasie, odmówiła przyjęcia dymissyi; wsze
lako dla zadosyć uczynienia jego ambicyi, nie przeszkadzała w obraniu go 
prezesem izby. Zadowolony, zaniechał dalszych intryg, a wkrótce potćm 
nie mogąc nastarczyć wszystkiemu, sam się zrzekł tego dostojeństwa. Po 
-ożnych rozprawach, w trakcie których wyprowadzono nawet na stół kwe
st yję dynastyjną, lecz ta rozstrzygniętą została stanowczą większością, 
w  duchu dotychczasowego porządku rzeczy, przystąpiono do prac właści
wych kongresowi (w  końcu Listopada). Przy pierwszych zaraz sporach 
los ministeryjum został zachwianym, większość izby domagała się zniesienia 
podatku konsumcyjnego, minister skarbu oparł się temu bezwarunkowo, ga
binet zamierzył podać się do dymissyi, potem jednak załagodzono tę kw e- 
styję i nastąpiła chwilowa zgoda. W  Styczniu 1855 r. przystąpiono do 
obrad nad konstytucyją, które trwały do końca Czerwca, lecz gdy zajęto się 
kwestyją sprzedaży dóbr klasztornych, wybuchły gwałtowno nieporozumie
nia. Prawo sprzedaży uchwmlonem zostało, lecz królowa za nic w świecib 
nie chciała podpisać dekretu, uważając go za antykatolicki; biskupi zapro
testowali in  gremio, stolica apostolska groziła klątwą, kraj poruszył się do 
głębi, deputowani exaltowani zaczęli głośno mówić o detronizacyi, w re
szcie krolowa ulegając roztropnym przełożeniom 0 ’Donnella i Espartera, 
podpisała dekret. Na domiar złego, w Aragonii wybuchło Dowstanie karli- 
stowskie, oraz zamieszki w Barcelonie. Jedne i drugie przytłumił 0 ’DonneII, 
a kortezy zawiesiły czasowo obrady (w  Lipcu 1855 r.). W  peryjodzie tym 
stosunki z Angliją i Francyją nader były przyjazne Rząd fraucuzki gorli
w ą niósł pomoc ku sparaliżowaniu ruchów karlistowskich i ollarował pośre
dnictwo swoje w nieporozumieniach ze stolicą apostolską wynikłych, jak po
wiedzieliśmy wyżej ze sprzedaży dóbr kościelnych, lecz pośrednictwo to 
żadnego nie przyniosło skutku. Daleko groźniejsze były zata"gi ze Stana
mi Zjednoczonemi o wyspę Kubę. Rząd amerykański oddawna żywił za
miar zagarnięcia tej osady, będącej prawdziwym dyjamentem posiadłości 
hiszpańskich (ob. Kuba). Ambassador amerykański w Madrycie (od roku 
185.3) Soule, był jednym z najgorliwszych promotorów przywłaszczenia. 
Korzystając z wybuchu rewolucyi 1854. r. połączył się ze stronnictwem de- 
mokratycznem, przyrzekając mu wszelką możliwą pomoc za odstąpienie wy
spy, gdy mu się jednak nie powiodło, zwołał do Ostendy (w  jesieni 1854 r.) 
zjazd ambassadorów amerykańskich z Londynu i Paryża, dla porozumienia 
się z nimi, jakiej drogi trzymać się wypada w postępowaniu z dworem 
hiszpańskim. Uchwalono ofiarować gabinetowi madryckiemu 120 milijonów 
dolarów za tę posiadłość, w razie odmowy postanowiono chwycić się innych 
energiczniejszych śroaków; lecz dwory europejskie nie mogły ścierpieć po
dobnego mieszania się Ameryki w  obce interessa: gabinet madrycki odmó
w ił wszelkich układów, posłowie angielski i francuzki w W aszyngtonie 
przemówili stanowczo. Soule został zganiony przez swi j rząd i w Grudnia 
1854 r. wrócił do Ameryki. Z  zebraniem się kortezów w Listopadzie 1855 
roku, stan umysłów znacznie się polepszył: wrzenie rewolucyjne było cał
kiem uspokojone, dwie wybitne postacie, dwaj konsulowie jak ich nazywa
no, górowali nad wszystkiemi; pierwszym był 0 ’Donnell, hrabię Lucena, 
człowiek porządku, energii, zasad monarchicznych, coraz przeważniejszego 
używający wpływu; drugim Espartero, człowiek umiarkowany, monarchi- 
ezny, lecz ulegający wpływom i pochlebstwom stronnictw, liczących na jego 
i dabość. Cała też opozycyja krańcowa skierowana była przeoiw 0 ’Doa-
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nemowi, jako głowie party! zwanej Vicalnwistami. Obrady kortezów, 
trwające do Lipca 1856 r. nie przedstawiają nic nadzwyczajnego, z jednej 
strony oiągte napady uemokrati v i progresistów na 0 ’Donnella i wszystkich 
konserwatystów, z drugiej usiłowania ku przegłosowaniu ustawy zasadni
czej, paraliżowane gwałtownym oporem krancowych, dążących do obalenia 
gabinetu, z wyjątkiem Espartera. W  całym tych ruchu najdziwniejszą grał 
rolę Olozaga, pełen zdolności i nauki ambas ador hiszpański w Paryżu, lecz 
niepomiarkowaną trawiony nmbicyją, pomimo swego wysokiego stanowiska 
dyplomatycznego, zdradzający popędy całkiem nieprzychylne tronowi. Olo
zaga byłby bezwątpienia zyskał wpływ przeważny, gdyby nie energija 
0 ’Donnella i przyjaciela jego Rios-Rosas, który na każdym kroku zyskiwał 
zwycięztwo dla za >ad zachowawczych, dzięki wzniosłej wymowie opartej 
na logice i doświadczeniu. Pomijając liczne szczegóły tej epoki dotyczące, 
a po które odsyłamy czytelników do obfitych źródeł, jakie znajdzie w  A n -  
nualre des deu.v mondes, streściny obraz Hiszpanii pod względem polityki 
wewnętrznej w wydatniejszych tylko zarysach. Kortezy pod koniec 1856 r., 
po dwóch latach gadaniny, mitręgi, szamotań, osobistości, usiłowały życ' ko
niecznie, pomimo zupełnej utraty wpływu, żywotności i powag., skutkiem 
zwłok w uchwaleniu praw najważniejszych, jak prawa o prassie, o gwardyi 
narodowej, o municypalnościach i radach prowineyjonalnych. W  różnych 
miejscach, mianowicie w Barcellonie, Sarragossie, W alencyi, bezrząd po
dnosił głowę i wikłał porządek społeczny pod wpływem tajemnych działań 
demagogii, uzuehwalonej poparciem niektórych deputowanych i brakiem je 
dnolitości w działaniach gabinetu, coraz wyraźniej dążącego do rozdwoje
nia: a rozdwojenie to odbijające się w cząstkowych przekształceniach g ab i
netu, musiało się skończyć Koniecznie upadkiem jednego z przywódzcaw. 
Espartero był nadzieją rcwolueyi, 0 ’Donnoll reakcyi, z powodu objawia
nych głośno zasad czysto zachowawczych. Nagle w Czerwcu 1856 roku 
W  wielu miastach Starej Kastyiii, a główniej w ValladoIid, Rio-Seco i Pla- 
sencyi ukazały się Landy rabusiów i podpalaczy, targające się na cudzą 
w łaaność, niszczące folwarki, fabryki, warsztaty i spichrze. Rząd, miano
wicie 0 ’Donneli, użył najgwałtowniejszych środków repressyi; winny są
dzony byt sądem wojennym i bezzwłocznie karany śmiercią. Porządek 
przywrócono, lecz wypadki te nader bolesne zrobiły w kraju wrażenie. Dla 
dokładnego zbadania stanu rzeczy, wysłano do ValIadolid ministra spraw 
wewnętrznych Escossura. 0 ’Donnell dał się słyszeć, że skoro idzie o oca
lenie zachwianego porządku społecznego, wypada wejść na drogę siły 
i  męzkości, poskromić burzliwą i poduszczającą prassę i krańcowe stronni 
ctw a kongressu, dające moralne poparcie nadużyciom. Inni ministrowie 
milczeli, oczekując powrotu wysłańca. Escossura w raporcie swoim oświad
czył, że powodem niespokojności i niezadowolenia przebijającego się w ca
łym kraju, są prowokacyje ze strony umiarkowanych i intrygi duchowień
stwa. Był to pocisk zręcznie wymierzony przeciw hrabi Lucena. Można 
sobie wystawić jak gwałtowne nastąpiły sceny. 0 ’Dc.nnell oświadczył, i e  
nie pozostanie w gabinecie z Escossurą. Espartero zaś objawił, że bez tego 
ostatniego nie może się obejść, luŁ też, żeby oba razem pozostali, albo je 
dnocześnie podali się do dymissyi. Spraw a wytoczyła się przed królowę. 
W yrok jej byl łatwy do przewidzenia: uwolnili, ministra spraw w ew nętrz
nych. Espartero obrażony podał się do dymissyi z oatym gabinetem, kró
low a prosiła go aby pozostał i w raz z hrabią Lnoena utworzy! nowo m ini-
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sferyjum, lecz książę był niezachwiany. Izabella poleciła więc 0 ’DonneI- 
1’owi utworzenie gabinetu, do 1 tórego składu weszli konserwatyści. N a jw a 
żniejszym był Rios-Rosas, minister spraw wewnętrznych, przeważna postać 
stronnictwa zachow awczego. 0 ’DonnelI prezydował. Tak złożony gabinet 
wszedł w  obowiązki 14 Lipca 1856 r. Zmiana (a wywołała w Madrycie 
wrzenie. Gwardyja narodowa powołaną została do broni; izby jak wiado
mo nie zasiadały, lecz prezes kortezów Pascal Madoz, zebrał na nadzwy
czajne posiedzenie 91 obecnych w Madrycie deputatów i wniósł, aby ci 
uchwalili wotum niezcufania dla nowego gabinetu. Zgodzono się jednomy
ślnie i wotum w formie adresu poniesiono królow ej. W szystko gotowała 
się do walki, w przewidywaniu której 0 ’DonneIl miał pod ręką dostateczną 
ilość żołnierza. Królowa odrzuciła adres jako nielegalny i buntowniczy; 
wojsko postanowiło uśmierzyć milicyję Rzeczywiście bito się do 16-go 
w wieczór, śmierć torrera Puchety, słynnego w walkach z bykami, położyła 
koniec powstaniu. Na prowincyi, mianowic>e też w Katalonii i Aragonii 
nie obeszło się bez rozle ,. u krwi; w Barcelonie w alczono przez cztery do
by. Powstańcy wszędzie występowali z imieniem Esparfera na ustach, gdy 
0 ’Donnell nigdzie nie działał osobiście, trzymając się na uboczu. Koniec 
końcem nowy gabinet zwycięzko wyszedł z tej próby. Zewnętrzne położe
nie Hiszpauii prawie się nie zmieniło w tym przeciągu czasu. Najważniej
szą sprawą dyplomatyczną były nieporozumienia ze stolicą apostolską,
0 sprzedaż dóbr kościelnych, które spowodowały zupełne zerwanie stosun
ków pomiędzy obydwoma gabinetami; oraz zatargi z Mexykiem, datujące się 
praw ie od czasu, gdy Mexyk należał jeszcze do korony hiszpańskiej. W  ro
ku 1847 ambassador hiszpański w Mexyku SaIvador Bermudez de Castro, 
w yjednał zaw'arcie i podpisanie traktatu, mocą którego rząd mexykański 
przyznał się być dłużnym pewne summy należne poddanym hiszpańskim, 
oraz skarbowi hiszpańskiemu. Długi te miały być stopniowo zaspakajane 
w raz z procentami, częścią dochodów celnych na ten przedmiot wydzielo
nych. W krótce jednak nastręczyły się różne drobne trudności, tamujące 
możność literalnego spełnienia umowy, skutkiem czego nastąpiły nowe ukła
dy, zakończone umowami podpisanemi w latach 1849 i 1853. Mexykanie 
jednak utrzymywali, że większa część summ wymagalnych jest całkiem nie
uzasadnioną, że niektóre należności prywatne wprowaazone do umowy, są 
czysto fikcyjne, że zamieszczenie ich, a tembardziej upłacanie jest naduży
ciem, uiożonem pomiędzy pełnomocnikami hiszpańskimi, a przedajnymi mi
nistrami mexykańskimi. Nowy rząd mexykański ulegając naciskowi opinii 
publicznej, całą sprawę oddał pod roztrząśnięcie kongresu; dla zadowolnie- 
nia zaś mass zawsze nienawistnych Hiszpanom, rozkazał zwrócić sobie 
wszystkie bony i obligacyje, wypuszczone na satysfakcyję długu, wstrzymał 
wypłaty kapitałów i procentów, a nawet nałożył sekwestr na majątki Hisz
panów w Mexyku, aż do ostatecznego rozstrzygnięcia wszystkich wątpli
wości. W  połowie Lipca 1856 r. flota, hiszpański- ukazała się pod Vera- 
Cruz, nieuchronne prawie starcie powstrzymanem zostało dzięki wdaniu się 
Erancyi. W  ciągu dwóch lat od połowy 1856 do 1858 r., cztery różne mi- 
nisteryja rządziły Riszpaniją. 0 ’Donnell nie chcąc wywoływać powikłań
1 smutnych następstw z powodu napotykanego wszędzie oporu, ustąpił miej
sca Narvaezowi; po nim nastąpiły dwa inne małoznaczące gabinety, w're^ 
szcie w Czerwcu 1858 r. znowu powrócił 0 ’Donnell; wszystko skutkiem 
osobistych intryg, ambicyi i nienawiści. W ew nątrz kraj wszedł na drogę
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pomyślniejszą, otwarcie kolei żelaznej z Madrytu do Alicante (rozpoczę
tej przed dziesięcioma taty) i z Alicante do Toledo, oraz kanału Iza
belli II-g ie j, sprowadzającego do M adrytu wody Lozoy, zapow.. dają 
rozbudzenie się przemysłu i handlu, przez ułatwienie tak niezbędnych 
a zarazem tak zaniedbanych w Hiszpanii środków kommunikacyjnych. 
Urodzenie się następcy tronu Alfonsa, księcia Asturyi, dnia 28 Listopadt 
1857 r., jeszcze silniej utrwaliło dynastyję Izabelli, a zawiązanie stosunków 
dyplomatycznych z Rossyją, wykazaro legitymistom hiszpańskim całą nie
właściwość usiłowań, ku powróceniu nienawidzonej rodziny don Carlosa. 
Niezgody z dworem rzymskim ukończone zostały przyjęciem przez kortezy 
praw'a, o stopniowem wynagradzaniu ze skarbu pokrzywdzonych jakoby 
kościołów i klasztorów, a kwestyja mexykańska weszła na drogę układów 
dyplomatycznych. Zdawało się, że Hiszpanija zacznie używać wreszcie po
żądanego pokoju, gdy nagle nieporozumienia z Marokiem, coraz groźniejszą 
zaczęły przybierać postawę. Wiadomo, że Hiszpanija posiada na wybrzeżu 
afrykańskiem twierdzę Melilla i okrąg Ceuta. Dla zabezpieczenia jej od 
napaści niespokojnych plemion, podległych cesarzowi marokańskiemu, gabi
net hiszpański zawarł w początkach 1859 r. układ z tyra monarchą, który 
zobowiązał się do poskramiania i trzymania na wodzy korsarzy m aurytań- 
skich z Riff. W krótce jednak po podpisaniu tego układu, Kabylowie maro
kańscy z Riff i Anghera napadli na terytoryjum Ceuly, zniszczyli rozpoczę
te roboty fortyfikacyjne i zrzucili herby hiszpańskie. Załoga wzięła się do 
broni (w  Sierpniu 1859 r.). Rozpoczęły się codzienne utarczki i walki. 
Rząd hiszpański utworzył korpus obserwacyjny w Algesiras, a ambasador 
królowej Izabelli w Tangerze, P. Blanco del Valle, otrzymał rozkaz domaga
nia się zadosyć uczynienia i wynagrodzenia krzywd. W  trakcie jednak 
układów' i po przyjęciu pierwszych warunków zadyktowanych przez Hisz- 
paniję, umarł cesarz. Układy odroczono. Hiszpanija nowe położyła kon- 
dycyje, nowy cesarz nie chciał, czy też nie mógł przystać na nie; szło bo
wiem o rozszerzenie granic osady Ceuty, co wcale nie było na rękę Angli
kom, posiadaczom Gibraltaru. W reszcie 15 Października 1859 r. nastąpiło 
wypowiedzenie wojny. Nie wnikając potrzebę lub nieużyteczność tej woj
ny, przyznać jednak wypada, że ze strony 0 ’Donnella był to krok arcy- 
zręczny i dowcipny. Wypowiedzenie wojny uśmierzyło wszystkie we
wnętrzne nieporozumienia, zbliżyło stronnictwa, ustaliło powagę rządu, 
ugruntowało dynastyję, obudziło na całym półwyspie niesłychany zapał, go
towość do ofiar, rycerskie popędy i skierowało nadmiar młodzieńczej ży
wotności, wyzyskiwanej dotąd na zgubę i krzywdę kraju, przez przywódz- 
ców stronnictw, na drogę zwycięztw i bitew, które w gruncie mogły się 
stać, jakoż stały się pożytecznemi dla Hiszpanii. W  końcu Października 
(28) rozpoczęły się działania woienne, ogłoszeniem portów marokańskich 
Tetuan, Tanger i Łarasch w stanie blokady. Marszałek 0 ’Donnell miano
w any został naczelnym wodzem wyprawy afrykańskiej. Miejsce jego w ga
binecie zajęli, jako prezes Calderon-Collantes, a jako minister wojny generał 
Mac-Crahan. Korpus expedycyjny składał się z 50,000 ludzi i zostawał 
pod dowództwem generałów: Eschague, Zavala, Ros d.* Olano i Reus. Pier
w sze ważniejsze starcie nastąpiło dnia 1 Stycznia 1860 r. Hiszpanie pod 
dowództwem generała Prim uderzyli na Marokanów oszańcowanych pod wo
dzą Muley-Abbasa w Caslillejos, i zadali im bolesną klęskę. Nazajutrz 
skierow ali się drogą wiodącą do Tetuan. Odtąd staczano codzienne utarcz
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ki, zawsze prawie korzystne dla armii hiszpańskiej, 14-o po zaciętej i krwa
wej bitwie, zdobyli wz«nrz» przylądka Negro, górujące nad Tetuanem, 
a następnie oszańcowali się w zajętych pozycyjach. 4 Lutego wojska hisz
pańskie odniosły stanowcze zwycięztwo pod murami Tetuanu, a we dwa dni 
potem miasto zajęte zostało. Radość wywołana w Madrycie tem zwycięz- 
twem, przechodzi wszelkie granice. Był to tryjumf podwójny, nietylko nad 
wrogiem afrykańskim, lecz nad nieprzyjazną Angliją, która nie poprzestając 
na przepowiadaniu Hiszpanom niezawodnej klęski, wszelkiem5 siłami starała 
się przysporzyć takową, niosąc jaw ną i czynną pomoc Marokanom. Naza
jutrz 0 ’Donrell mianowany został grandem 1-j klassy. 16 w obozie hisz
pańskim stawiła się deputacyja marokańska, przynosząc wi.runki pokoju. 
0 ’Donnell zażądał ustąpienia Tetuanu, oraz wszystkich zajętych dotąd pro- 
wincyj, zobowiązania do szanowania religii chrześcijańskiej, opieki nad 
handlem i przemysłem hiszpańskim w Afryce, oraz 200 milijonów realów 
wynagrodzenia, tytułem zwrotu kosztów wojennych. W tydzień potem n a 
stąpiło zawieszenie broni i spotkanie się 0 ’I)onneIla z cesarzem M uley-Ab- 
bascm w okolicach Tetuanu, lecz nie przyniosło pożądanego skutku, dla te
go też zawieszenie broni bezzwłocznie zostało zerwanem. Rozpoczęto na 
nowo kroki wojenne, w Marcu f i l )  Hiszpanie pobili Maurów nad rzeką 
Samsa, a 23 pod Gualdras. Znękany niepowodzeniem cesarz, zgodził się 
f25) ne podpisanie przedugodnych warunków, które 29 t. m. uzyskały sank- 
cyję królowej Izabelli. Traktat pokoju obejmował 9 artykułów, z których 
ważniejsze są: cesarz ustępuje Hiszpanii całe terytoryjum leżące pomiędzy 
wybrzeżem morskićm a Anghera, wzdłuż wyniosłości Sierra-Bullones; przy
rzeka zapłacić 400 milijonów reaiów kosztów wojennych; zobowiązuje się 
do zawarcia korzystnego dla Hiszpanii traktatu handlowego; ambassador 
hiszpański może przebywać dowolnie w Fez i Maroko; cesarz zezwala na 
zaprowadzenie w Fez missyi katolickiej; ostateczny termin podpisania po
koju naznacza się na dzień 23 Kwietnia 1860 r. T jrmozasem korzystając 
z nieobecności 0 ’Donnella i znacznej części wojsk hiszpańskich, stronnic
two karlistowskie znowu podniosło gfowę. Kapitan generalny wysp Ba- 
ltarskich generał Ortega, wylądował wraz z trzoma tysiącami wojsk będą
cych pod jego dowództwem, w bliskości Tortosa, i ogłosił królem hiszpań
skim hrabiego Montemolin, pod imieniem Karola VI. Wojsko nieświadome 
poprzednio celu tej wyprawy, zwróciło się przeciw nierozważnemu, lekko
myślnemu swemu dowódzcy i zmusiło go do ucieczki wraz ze znajdującymi 
się w  obozie jego Montemolinem, Infantem Ferdynandem, oraz generałami 
karlistowskirai Klio i Cabrera. Ortega schwytany i rozstrzelany został 
w Tortozie, hrabia Montemolin i brat jego Ferdynand ujęci w okolicy, pod
pisali 23 Kwietnia deklaracyję, którą zrzekli się wszelkich roszczeń do ko
rony hiszpańskiej, przenosząc prawa swe na głowę królowej Izabelli i jej 
potomstwa. 26 podpisany został pok ij z Marokiem, a Tetuan zatrzymany 
przez wojska hiszpańskie, jako zakład do czasu spłacenia ostatniej raty ko
sztów wojennych. Na upamiętnienie tej wyprawy, zabezpieczona nadto ze 
strony karlistów, królowa ogłosiła powszechną amnestyję za wszystkie prze
stępstwa polityczne, a 0 ’Donnell otrzymał tytuł księcia Tetuanu. W  tem 
miejscu należy wspomieć, re  trzeci syn Don Karlosa, Infant. Don Juan, mie
szkający w Londynie, nie zaakceptował zrzeczenia się braci na rzecz królo
wej Izabelli, lecz sam wystąpił w charakterze pretendenta, poparłszy wystą- 
pienic to notą okólnikową, wystosowaną do wszystkich gabinetów curopej-
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skich, oraz manifestem do narodu hiszpańskiego i do kortezów, w którym 
domaga się praw  swoich do korony hiszpańskiej (2 Lipca 1860 r.}; poprze
dnio zaś hrabia Montcmolin i Don Ferdynand ogłosili tak ie  deklaracyję da
towaną z Kolonii 15 Czerwca, gdzie unieważniają swe zrzeczenie się, jako 
pod wpływem nacisku na nich wymuszone. W  Styczniu 1861 r. obaj bra
cia: hrabia Montcmolin i Don Ferdynand, a wkrótce potem i hrabina Monte- 
nrolin, umarli na ospę, z tego powodu infant Don Juan, jako jedyny pozosta
ły  członek don Carlosa, został głową stronnictwa karlistowskiego i preten
dentem do korony hiszpańskiej. Odtąd Hiszpanija zaczęła używać niezna
nego dotąd pokoju, z wyjątkiem małych cząstkowych zaburzeń przytłumia
nych natychmiast, a jakie przytrafiają się nawet w  państwacn najlepiej uor- 
ganizowanych. Szereg praw i ustaw, mających na celu rozwinięcie handlu 
i ożywienie przemysłu, gruntowne prace kortezow, dążące do uregulowania 
finansów i zaspokojenia procentów od sum przynależnych kapitalistom za
granicznym, wszystko rokuje, iż nadejdzie czas, w którym Hiszpanija zrjmie 
znowu należne jej stanowisko w rzędzie przeważnych mocarstw europej
skich. Stosunki jej dyplomatyczne w chwili obecnej, nic nie pozostawiają 
do życzenia. W prawdzie w początkach bieżącego roku były pewne powi
kłania z Francyją, wynikłe z powouu nagłego wycofania się Hiszpanii zM e- 
xyku, dokąd trzy sprzymierzone armije: francuzka, angielska i hiszpańska 
udały się, dla otrzymania zadość uczynienia za krzywdy wyrządzane Euro
pejczykom, do którego to zadośćuczynienia, Hiszpanija największe swoje 
miała prawo, lecz gdy rządy angielski i hiszpański spostrzegły, że Francyja 
dalsze i głębsze ma widoki, pozostaw iły jej zupełną swobodę działania 
i wkrótce po wylądowaniu w Mexyku, wojska hiszpańskie i angielskie wró
ciły do Europy. Oziębłość jaka ztąd nastąpiła pomiędzy gaDinetem madryc
kim a tuileryjskim obecnie ustała, a usiłowania Francyi i Angli skłonią za - 
newne Hiszpaniję do rychłego uznania królestwa włoskiego, jedynego pań
stwa, z którem dziś Hiszpanija nie ma bezpośrednich stosunków. W  chwili 
gdy to piszemy, skład gabinetu madryckiego je s t następujący: prezes rady 
ministrów i minister wojny marszałek 0 ’Donnel hrabia Lucena książę T e- 
tuan; spraw zagranicznych Saturnin Calderon-Collantes; sprawiedliwości 
Ferdynand Negrete; spraw wewnętrznych Józef Posada Herrera; skarbu 
Piotr Sallaveria; oświecenia, handlu i robót publicznych margrabia Oor- 
vera; marynarki generał Zavala, margrabia Sierra-Bullones. M. Sz.

H iszpańska literatura, W  pierwszym swym peryjodzie, rozpoczyna
jącym się z kastylijańskicmi rom anze, a kończącym się za panowania Jana 
I I  kastylskiego, literatura hiszpańska wydatny ma charakter epiczno-dy- 
daktyczny, potwierdzający więcej jak która inna ten axyjomat historyi lite
ratury, że wszędzie poezyja ludowa poprzedza poezyję książkową, a nadto, 
że poezyja epiczna albo też Iiryczno-epiczna poprzedza poezyje czysto li
ryczną. W  samej rzeczy, chociaż najdawniejszy pomnik literatury hisz
pańskiej sięgający połowy X II wieku, Poema del Cid, należy swoją formą 
do poezyi sztucznej i jest niezgrabnem naśladowaniem francuzkiej Chanaon 
de ga le , to przecież niepodobna w nim nie dojrzeć pierwiastku ludowego 
tak w wyborze przedmiotu, jako też gloryfikacyi charakterów narodowych, 
tak dalece, iż pomimo swrej szaty cudzoziemskiej, zawsze to będą stare na
rodowe romanze, bez poprzedniego istnienia których sam naturalnie poemat 
byłby  niemożliwym Nio wiemy właściwie jaka ich była pierwotna forma, 
nie posiadając bardzo starożytnych ich pomników, gdyż wieki upływały, j a t
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one wciąż odradzane przez następujące po sobie pokolenia, krążyły w uścieoh 
ludu, a nie pomyślano o ich spisaniu i dopiero wtenczas zwrócono na nie 
uw agę, gdy poezyja stała się więcej obmyślaną, gdy się stała sztuką. W sze
lako z późniejszych utworów owych lat wsławionych romanzóte, wnieść mo
żemy, iż najdawniejsza ludowa hiszpańska poezyja odznaczała się charakte
rem liryko-epicznym, i jej pierwotna forma mało się różniła od dzisiejszej. 
Można na pewne utrzymywać, iż w najdawniejszych utworach poezyi ludo
wej genijusz narodowy starał się uwydatnić, już to w uosobieniu charakte
ru  narodowego w bohaterach branych z historyi, jak to widzimy w Ber
nardzie del Carpo, w Cydzie, Tarunnie Gonzalez pierwszym hrabi Kastylii; 
juz  to w idealnem, legendowem przedstawieniu wypadków najznakomitszych 
w dziejach ojczystyoh, ja* np. upadek Gotów w  skutek niedołęztwa króla 
Roderyka, walki z Maurami, nieustanne kłótnie stronnictw, i t. p. Co do 
Właściwej epopei, takiej jaką miały inne ludy, tej Hiszpanie nie posiadali, 
ponieważ nie byli pierwotnym narodem, zbrakło im przedhistorycznych my
te w, gdyż wtenczas, kiedy się ukonstytuowali w naród hiszpański właści
w ie zwany (po zawojowaniu półwyspu przez mieszkańców Asturyi i zawo
jow aniu Arabów), rzeczywistość historyczna zewsząd ich otoczyła, nie do
stawało im więc tego spokoju, który pozwala epopei sięgać w najodlegle’ ■ 
sze czasy; wreszcie rozdzieleni na mnóstwo drobnych państw, nie mogli 
znaleść punktu oparcia dla swej epopei w powszechnej monarchii. Oto 
przyczyna, dla której Hiszpanie nie mają właściwych pieśni ludowych, jak 
również epopei narodowej, lecz jedynie tradycyje i legendy ludowe. Na 
tych więc podstawach wzniosła się ich poezyja, którą nazywaliśmy książko
wą, poezyja spotęgowana następnie wpływem owoczesnych idei chrześcijań
skich. Tym sposobem, oprócz wspomnionego przez nas ua wpół legendo
wego, na wpół historycznego poematu o Cydzie, największą część dawnych 
poezyj stanowią legendy o świętych, o Matce Boskiej, o księdzu Gonzalo de 
Berceo, legendy o Matce Boskiej egipskiej, o Trzech królach (X III w.), 
poemata rycerskie o Alexandrze W ., o Juanie Lorenzo z Segura, o Volot 
del Pavon (życzenia pawia), i poemat o Conde F enian Gonzalez, sięgający 
XIV wieku, w formie zanadto kronikarskiej. W e wszystkich tych poema
tach wpływ średniowiecznej kościelnej łaciny i franr.uzkiej rycerskiej po
ezyi widoczny, tak co do wybieranego przedmiotu, jako też samej formy; 
lecz za to przyznać potrzeba, iż nie dostrzegamy tu naimniejsrego śladu 
wpływu arabskiego, bo wszędzie kolor) t jest czysto narodowy. Poemata 
te składają się bądź ze strofek alexandrynów jednorymowych nakształt po
ematów francuzKicn, bądź też z redondilijów w narodowym rytmie. Można 
także odnieść do XIV wieku owe uługie romanze  w rodzaju epicznym, któ
rych przedmiotem jest Charlemagne i jego rycerze, a które treścią i formą 
Zdają się wskazywać, iż powstały ze stosunków joglarów hiszpańskich z jo -  
glarami południowej Francyi. W  każdym razie romanze joglarów należą 
do najdawniejszych zabytków paezyi hiszpańskiej, na które najpierw zwró ■ 
cono uwagę. Po ludowej mniej więcej epicznej poezyi, nastaje, pod wpły
wem szczególniej Alfonsa X kastylskiego, albo Mądrego, poezyja uczona 
i dydaktyczna, poezyja książkowa, która się stała sztuką. W  samej rzeczy, 
Alfoas, który na swoim dworze połączył trowmdorów Galicyi i Prowancyi, 
z uczonymi żydowskimi i arabskimi, Alfons, który sam oddawał się naukon? 
kabalistycznym, astronomii, a nawet poezyi, nie był tylko protektorem uczo
nych i poetówr, lecz 'w y\\ ierał jeszcze wpływ na cywilizacyję swego ludu-
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na rozwój literatury narodowej Kastylijanów, starając się usilnie, aby język 
krajowy się kształcił, aby go używano w poezyi i umiejętnościach. Z jego 
rozkazu i z jego współpracownictwem ułożono krajowe prawa w języku na
rodowym, usuwając język łaciński dotychczas w sądownictwie używany 
N ajsławniejsze z tych zbiorów praw noszą tytuł: Las siele Parfidas (ostat. 
w yd., Paryż, 1817) i Fuero real (Madryt, 1781, najlepsza edycyja). A ka- 
demija hiszpańska ogłosiła inne jego prawne dzieła pod tyt.: Opuscules le
gałeś det reg Aionso el Sabio (Maflryt, 1838). Na rozkaz i pod przewo
dnictwem Alfonsa, ułożono w języku hiszpańskim, według dzieł łacińskich, 
kronikę powszehną 1 historyję wojen krzyżowych: pierwsze z tych dzieł po- 
pozostało w rękopiśmie, drugie zaś wydano pod tyt.: h a  gran Conguisla de 
Ultramar (Salamanka, 1503). Nadto monarcha ten kazał ułożyć w języku 
ojczystym ogólną kronikę hiszpańską aż do śmierci swego ojca: jest to Cro- 
nica generał (ValIadolid, roku 1 6 0 4 ), która potem stała się tak sła
wną. Słusznie więc można uwrażać Alfonsa, jako twórcę prozy hiszpań
skiej, w której dotąd nieudolne tylko były próby, jak owe dwa listy umiera
jącego Alexandra W. do swej matki Olimpii, dołączone do poematu o A le- 
zandrze W . Alfons nadał całej narodowej literaturze hiszpańskiej kieru
nek dydaktyczny: jemu też przypisują z pewuiem prawdopodobieństwem 
Libro de las guerellas, z której doszły nas zaledwie ułamki, i Libro del Te- 
soro o del candado, poemat dydaktyczny o robieniu złota, który ztego wzglę
du jest wmżny dla poezyi hiszpańskiej, iż tu występuje ona jako sztuka: 
w miejscu ciężkich i obcych strof alexandrynów użyte są tu częścią Coplas 
de arte major, częścią wiersze ośmiosylabowe. Przez użycie krótkich w ier
szy w powyższćm dziele, jak również w pieśniach galicyjskich (C antigas), 
których zapewne także jest autorem, Alfons można powiedzieć utorował 
drogę do lirycznej poezyi hiszpańskiej. Jego przykład nie został bez wpły
w u na jego następców. Syn jego Sancho IV napisał dzieło fllozoficzno-rao- 
ralne, El-Bravo, w 49 rozdziałach, mieszczących prawidła życia na pożytek 
swego syna Ferdynanda IV. Syn tego ostatniego Alfons A'I, zwiany Do
brym, ma być rówmież autorem kroniki rymowmnej i mnóstwa innych dzieł 
pisanych w prozie kastylijańskiej, jak np. spis szlachty, Beeerro (o polowa
niu), Libro de Monteria i rożne kromki. Zasługuje tu jeszcze na uwagę: 
zbiór appologów infanta don Juana Manuel (um .1347) pisanych prozą, w raz 
z przysłowiami wierszem. Dzieło to znane pod tytułem: E l conde Lucanor  
(Sewilla, 1575, Madryt, 1642), z tego względu osobliwe, iż stanowi ciąg 
nowelli na sposób wschodni ułożonych i mieszczących w  sobie rady dawane 
hrabiemu Lucanor przez jego doradcę Patronijusza. Libro de los conlares 
tegoż samego infanta zaginęła. Najznakomitszym poetą XIV wieku był bez 
wątpienia arcybiskup Juan Ruiz, zmarły w 1351 r. Napisał on długi sze
reg  nowmlli w alexandrynach, mieszcąc tu poezyje liryczne i dydaktyczne; 
nadto jest on autorem pieśni erotycznych i religijnych, sielanek, bajek i t. d. 
wszystkie nader ważne dla literatury hiszpańskiej, już to z powodu wzglę
dnej ich wmrtości, już  też dla tego, iż w nich postanowił sobie poeta dać 
wzór wszelkich kompozycyj metrycznych, naówczas używmnych w Hiszpanii. 
T e poemata, jako też wspomniane wyżej, nie mają odzielnych wydań, lecz 
pomieszczone są w  zbiorze wydanym przez Ochva, pod tyt.: Coleccion de po-  
esias caslellanas anleriores al Siglo X V  (Paryż, 1842). Rinaldo de P a la -  
%io, rymowana książka o życiu dworskiem sławnego kronikarza Lopeza de 
A yla, jest poematem dydaktycznym, do którego przyłączonem jest kilka
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ustępów lirycznych. Przy końcu tego wieku przeważny miały wpływ na 
literaturę poezyje Rahi Santo, Zyda, który dlakrula Kastylii Piotra Okrutne
go pisał wierszem sądy i prawidła życia, w poemacie: Dan%a jenerał de la 
Am elie  (taniec śmierci); w naśladowaniu hiszpańskiem: R ix a  Animae el 
Corporis (z łacińskiego) i t. p. Żadne z tych dzieł nie było drukowane. 
W reszcie kroniki Ayla i Juana Nańez de VilIason, kronika prozą Cyda, opis 
podróży Ruy Gonzaleza de Clavijo i t. p., świadczą o usiłowaniach owej epo
ki ku wydoskonaleniu prozy hiszpańskiej. W  tej to epoce także, przy sa
mym końcu napisany został A m adis) typ licznych rycerskich romansów hisz
pańskich.— Drugi peryjód literatury hiszpańskiej, ciągnący się od panowania 
Jana Ii kastylskiego, aż do ustanowienia monarchii hiszpańskiej pod berłem 
królów katolickich, to jest aż do końca wieków średnich, odznacza się prze
w ażnie kierunkiem lirycznym w połączeniu z dydaktycznym. Powstanie 
poezyi lirycznej dworskiej na wzór trubadurów, przygotowane wprawdzie 
przez Alfonsa, lecz w narzeczu galicyjskiem, dopiero za Jana II  miało miej
sce w narzeczu kastylijańskiem. Poprzednie próby wersyfikacyi lirycznej 
uzdolniły ten dyjalekt, i dosyć było monarchy ożywionego uczuciami rycer- 
skiemi i poetycznemi, jakim był Jan II , aby wywołać w tym dyjalekcie po- 
ezyję trubadurów. Poezyja ta z natury sw'ej podobna do prowansalskiej, 
obracać się musiała w ciasnem kółku konwenansów dworskich, zwłaszcza 
gdy duch rycerskości i galanteryi nie mógł jej ożywiać. Cośkolwiek bądź, 
nawet i w tej dworskiej poezyi dostrzedz można genijusz narodowy, obja
wiający się mianowicie w antytezach dowcipnych lub ironicznych właści
wych narzeczu kastylskiemu. W śród tłumu dworskich poetów, zaledwie 
nazwiskiem różniących się od siebie, jak tego dowodzą ich utwory zebrane 
w Cancion ros (najdawniejsze w Valladolid, l a l i ) ,  godni wspomnienia są 
markizowie Villena i Santilana, oraz Juan de Mena, klórych większego roz
miaru alegoryczne i dydaktyczne utwory okazują zwrot ku naśladowaniu 
starożytnych wzorów klassycznych i owoczesnyeh v.łoskich, mianow icie 
Dantego. Wymieniamy tu także trzech Manriqu’ów (Rodryga, Gomeza 
i Jerzego), Macios’a, Garci, Sanchez’a z Badajoz, Alonza z Carthageny, Die- 
go de San Pedro, który pisał takie sławne romanse miłosne, na wpół prozą, 
wpół rymowane ( Carcel del Am or i (Jueslion de A m oiJ, wreszcie Fernando 
Perez de Guzman, który się wsławił jako historyk. W  jego dziełach histo
rycznych, jak również w dziełach Hermanda de Pulgar, widać już znaczny 
postęp od prostego stylu kronikarskiego, do wykładu pragmatycznego. Ma
my także Pulgar’a zbiór listów, które WTaz z listami Ciudad-ReaPa, dają nam 
wyobrażenie czern był owoczesny styl listowy. W ybór owroczesnych dzieł 
historycznych znaleść można w Coleccion de Cronicas (Madryt, 1779, 1787). 
W  tym samym peryjodzie dostrzegamy już zaczątki dramatu hiszpańskiego, 
którego także kolebką były uroczystości religijne i zabawy ludowe. Tu też 
pomieścić wypada dyjalogi alegoryczne i satyryczne Santillana i Rodryga 
de Cola. Ten ostatni uważany jest za autora dyjalogu pasterskiego, noszą
cego tytuł: Mingo-Rebulgo/ a zawierającego satyryczny obraz dworu Hen
ryka IV kastylskiego. Juan de la Encina pisał pasterki, jak również Fer
nando de Roias, którego Celeslina uważana być może za romans dramatycz
ny, dziś jeszcze mający wysoką wartość, tak ze względu na styl prawdziwie' 
klassyczny, jako też wyborne malowidła owoczesnyeh obyczajów i charakte
rów. Znajdujemy go w Riblioteca de autores espańoles (Madryt, 1846), 
tłumaczony na wszystkie prawie języki, wywołał wielu naśladowców. Na



francuzkie tłómaczył„Gcrmond de La^igne (Paryż, 1844).— Trzeci peryjud 
zaczynający się w pierwszej połowie XVI wiekn, a ciągnąwszy się az do 
połowy X V III, zawiera rozwój literatury hiszpańskiej we wszystkich kie
runkach, jej najświetniejszą epokę . upadek razem; gdy w złotym wieku Fi
lipów dosięgła swego kulminacyjnego punktu, chcąc zaradzić zmniejszającej 
się sile twórczej, popadła w nadętość i przesadę, a następnie w zupełne wy
cieńczenie. Postępowała więc krok w krok za politycznemi i towarzyskiemi 
losami monarchii hiszpańskiej. Jakoż połączenie koron Kastylii i A ragonii 
na głowie królów katolickich, zdobycie królestwa Grenady, ostatniego schro
nienia Maurów w Hiszpanii, odkrycie nowego świata, panowanie nad czę
ścią W łoch, nad Niderlandami, nad Portugaliją zmienioną w prowincyję 
hiszpańską, spowodowały iż język i literatura kastylska stały się nietylko ję 
zykiem i literaturą hiszpańską właściwie zwaną, lecz znacznnej części cy
wilizowanego świata; lecz następnie samowolność rządu i osłabienie potęgi 
politycznej oddziałać koniecznie musiały i na literaturę. To, co w zeszłym 
peryjodzie kiełkować zaczęło, w tym wzrosło i dojrzało przez ścisłe stosun
ki między Hiszpaniją i Wiochami: poezyja hiszpańska przyswoiła sobie for
my klassyczne starożytnej literatury, jak również owoczesnej włoskiej, któ
rej wpływowi tak dalece uległa, iż przybrała sobie nawet rytmy, właściwe 
genijuszou i włoskiemu, mianowicie wiersze siedmio- i jedenasto-zgloskowe, 
a dalej formy zupełnie włoskie sonetów, octaee rime, terzin ’ów  i canzoji’ów. 
W szelako naśladownictwo to włoskiej literatury nie zatarło indywidualno
ści poezyi hiszpańskiej, gdyż ta wspierała się na silnych podstawach pier
wiastku ludowego. Można nawet powiedzieć, że szkoła włoska, której ko
ryfeuszami byli: Boscan, znający gruntownie literaturę włoską, Garcilaso de 
la Vega, Diego Hurtado de Mendoza i t. d., była powodem utworzenia się 
pod Casfilej’em stronnictwa, które ściśle przestrzegało starożytnych form na
rodowych. To poszanowanie prawie przesądne genijuszu ludowego i cha
rakteru narodowego, klóry brał z klassycznej literatury tylko to, co w niej 
było najdoskonalszego i najwięcej wykończonego, zbawienny wywarło ruch 
w literaturze, a rozullatem jego były poezyje Hernando de Ilerrera, Ludwi
ka Ponce de Leon, Hermando dc Aouna (ur. 1580), klóry tak szczęśliwie 
umiał zespolić styl włoski ze stylem mrodowym, i Jerzego de Montemayor. 
Ten ostatni wraz ze swym współziomkiem, Portugalczykiem Sade Miranda, 
upowszechnił romans pasterski na wpół wierszem, na wpół prozą. Sławna 
D iana  Montemayora znalazła godnego kontynuatora w Gil-Polo. Do wspo- 
mnionych poetów łączy się mnóstwo innych, których sławniejsze imiona są: 
Francisco de Rioja, Baltazar de Alcazar (ży ł za Filipa II, poeta przyjemny 
i dowcipny), W incenty EspincI, dwaj Figuerosa, Pedro Soto de Rnjas, Cri- 
stova! de Mesa, Augustyn de Tejada i Ludwik de Barahona de Soto. Po 
tem pewnego rodzaju pojednaniu, antagonizm między naśladowcami klassy- 
cyzmu a genijuszem narodowym jeszcze raz w tym peryjodzie dał się uczuć, 
kiedy naśladownictwo straciło urok nowości, u genijusz narodowy spotężniał, 
łącząc coraz ściślej poezyję książkową z poezyją ludową. W tym więc czasia 
dwa zupełnie sobie przeciwne widzimy kierunki i rzecz dziwna, jednych 
i tych samych pisarzy za nimi idących. I  tak bracia Argensola nie ponrzestali 
na naśladowaniu klassycyzmu złagodzonego nowszym żywiołem włoskim, 
lecz postanowili wyłącznie iść za Horacym. W  tym duchu Estevan utworzył 
swoje Eroticas na wzór Anakreona, zachowując nawet miarę właściwy da
wnym poezyjom greckim; Juan de Jauregui tłómaczył nietylko A m in-
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tę  Tassa, i Pastor fido Guariniego, lecz tasze Farsaliję Lukana. Z drugiej 
znów strony Gongom i Quevedo usiłowali wprowadzić do poezyi styl w ła
ściwy romanzom, pragnąc przewyższyć Włochów, i na wzór Marinistów 
używać mniemanego wytwornego i dowcipnego ich stylu, który wyrodził się 
w hultoryzm . W szakże prawda wyznać każe, iż z tej okoliczności szcze
gólniejsza uw aga zwrócona na poezyj? ludową, nader była pożyteczną dla 
poezyi książkowej. Bezwątpienia nie były to już  czasy, w których całym 
swym blaskiem jaśniała poezyja ludowa w romanzach  liryko-epicznych, 
gdyż w skutek coraz więcej uwydatniająoego się antagonizmu, jaki w ze
szłym już peryjodzie powstał między poezyją sztuki a poezyją ludową, oraz 
z  przyczyny rażącego podziału, jaki się utworzył między społecznością wy
kształconą a ludem, poezyja ludowa straciła dawne swoje polityczne zna- 
czeuie, kółko jej zostało ścieśnione; pieśni jej miały znaczenie albo ogólne 
humanitarne albo czysto miejscowe; jej letriłlas, seguidillas i t. d. byiy dro
bnym gatunkiem lirycznym, mającym za przedmiot miłość, taniec lub tym 
podobne. Lecz kiedy genijusz narodowy zbudził się, ci co uprawiali poe- 
zyję książkową, znaleźli wielką dla siebie naukę tak pod względem histo
rycznym jako i estetycznym, w dawnych romanzach ludowych. Zaczęto 
więc je  zbierać i wydawać; erudyci i poeci rywalizowali z sobą w ich obra
bianiu, lecz każdy na swój sposób, jednem słowem usiłowali podnieść je  do 
swojej sfery. Tym sposobem od środka XVI wieku, aż do połowy XV III 
powstała większa część zbiorów romanzów, zbiorów, które, mówiąc prawdę, 
obok romanzów bardzo starożytnych i autentycznych, zawierają mnóstwo 
apokryfów w formie kronik lub poematów lirycznyoh artystycznie obmyśla
nych. Z pomiędzy mnóstwa tak sfabrykowanych epopei na wzór klassyczny 
lub włoski, zaledwie jest kilka wznoszących się nad mierność, a mianowicie: 
Bernarda Balbueny, Monserrate Viruesa, Belica Cuevy, Cristada Hojedy. 
A raucana  Ercilla sama jedno przedstawia nam genijusz epiczny, ponieważ 
osnowa jej rzeczywiście jest epiczna. Kontrast istniejący między usiłowa
niami utworzenia prawdziwej epopei, a okolicznościami, w których to 
przedsiębrano, zrodził wiele arcydzieł epopei komicznej, jak  poemata heroi- 
komiczne Lope deV eg’i (G atom aquia~), Viiłavicios’y £Mosquea~) i Queved’y. 
Żywioły epiczne starożytnych romanzów, złączone z podniosłą liryką, wpły
nęły w sposób bardzo szczęśliwy na rozwój narodowego dramatu Komedyi. 
Poezyja dramatyczna stawszy się w Hiszpanii, przy coraz więcej rozpo
wszechniającej się oświacie powszechnej, potrzebą narodu i najrzeczywist- 
szym wyrazem jego życia intellektualnego, znalazła zaraz w  początkach 
w  Nanarr^ym, Gil Vicent’ym i Lope de Rueda reprezentantów wszystkioh 
kierunków, w  jakich odtąd się rozwijała. Pierwszemu przypisać należy po
mysł utworów idealnych czerpanych z wyobraźni, utworów intrygi i zawi- 
kłań scenicznych ( Comodias de ruido, comedias de copa y  espada)•, w dwóch 
drugich zaś widzimy poprzedników w  malowaniu wiernych obrazów chara
kterystycznych podług natury i prawdy; do nich przyłączyć należy autorów 
tak zwanych preludiów i intermezzów (loas, pasos,farsos. entremeses, sainc-  
tes i comedias de figuron). Obok tego rodzaju utworów, istniały niewąt
pliwie w  Hiszpanii tak jak  i wszędzie sztuki religijno, które będąc punktem 
wyjścia dla poezyi dramatycznej, były tem samem powodem do rozdzielenia 
jej na dwa lóżne rodzaje. Przedstawienia sceniczno-religijne nosiły nazwy: 
A utos sacramentales, to jest o Męce pańskiej, A utos al nacimento, o Bożem 
narodzeniu, w  guście alegoryi i morałów średniowiecznych Comedias dieinas
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i de Santo*, do których treść czerpano z historyi świętej lnh legend o św ię - 
tyoh, jako pełne mysteryi i cud > v. W  tego rodzaju utworach zwolennicy 
klassycyzmu starał' się bądź przez tłómaczenia, bądź naśladowania, drama
towi hiszpańskiemu nadać formę wzorów starożytnych, jak np. Boscan, F e r- 
nan Perez de 01iva, Juan de Malara, w połowie XVI wieku, i wielu poetów 
szkoły sewilskiej, jak Geronimn Bermudez (zm. 1589 r.), który pod nazwi
skiem Antonio do Silva, napisał dwie tragedyje z chórami. Próby te wszak
że, jak również późniejszo krytyki Itey’a de Artieua, Caseales’a, Cristoval’a 
de Mesa, Villegasa, Argensoli i t. d., nie zdołały powstrzymać szerokiego 
i bogatego rozwoju komedyi narodowej. Świetny petyjód dramatu hiszpań
skiego ciągnie się od początku XVI wieku do końca XVII; poeci dramatycz
ni owego czasu dzielą się na dwie grupy; a wśród nioh jaśnieją Lopez de 
Vega i Calderon. Mogą być uważani i za poprzedników i za następców 
pierw szego: Oueva i Virues, którzy się wsławili jako poeci epiczni; Cer- 
vantes, ktśry pod względem dramatycznym niżej stoi od Lopeza; Guillen do 
Castro (zm. 1831 r.), którego Cyd służył za wzór Kornelowi; Ludwik V e- 
lez de Guevaro, Juan Perez de MonteIvan; Gabryjel Tellez, znany pod na
zwiskiem Tirso de Melina; Juan lluyz de Aiarcan i t. d. W szyscy poeci, 
a szczególnie Lopez de Vega, odznaczają się wielką twórczością, oryginalno
ścią swoich kompozycyj i szczególniejszym talentem w schwyceniu natury 
w całej jej prawdzie. Są oni prawdziwymi twórcami dramatu hiszpańskiego, 
do którego użyli żywiołów czysto-narodowych, łącząc do entuzyjaymu ludo
wego bujną i żyw ą wyobraźnię. Grzeszą zas czasem przesadą, nie
kiedy zaniedbaniem formy łub zbyt pospieszną pracą. Calderon do pe
wnej reflexyi miarkującej i staranności większej w oDrobieniu szczegółów, 
łączy tę oryginalność i nader bogatą wyobraźnię: to też jest reprezentantem 
najwyższego szczytu, do jakiego doszedł dramat hiszpański. Postępował on 
względem Lopeza do Vega i swoich poprzedników, których daieko za sobą 
zostawił, jak mądry ogrodnik posiadający grunt urodzajny; rozsądnie z niego 
korzysta, sztuką zwiększa jego przymioty i doprowadza do najwyższej dosko
nałości. Z jogo następców najsławniejszymi byli: Francisco de Bojas, Au
gustyn Moreto, Frangoso, który żył około r. 1859, J. B. Diamente, którego 
Cyd przydał się taKŻe Kornelowi, Antonio TIurtado de Mondoza, Juan de la 
flozo, zmarły przy końcu XVII wieku, Antonio de Solis, którego sława wię
cej polega na jego dziełach historycznych, i A ugustyn de Salazar y Torres, 
zmarły w 1875 r., ten już nakłania się w swych lirycznych i dramatycznych 
utworach ku estilo culto, lecz zawsze jest potężnej i nader bogatej wyobra
żał. Nawet wlenczas, kiedy poezyja hiszpańska popadła w skutek kulteia- 
nizmu w stan niemocy i wyrodzenia się, dramat jeszcze rzuca świetny blask 
w niektórych dziełach, jak np. Bancesa Candamo (zm. 1709 r.), Canizaresa 
(zm. 1750 r.) i Antonio do Zamora (zm. 1722 r.), których można uważać za 
twoiców komedyi de fiyuron. Opera Mozarta don Juan  jest utworem tego 
ostatniego. Między poetami, których ogromna liczba świadczy o upadku 
sztuki, zaledwie zasługują na wzmiankę romansiśoi: Esąuillache i Arlega 
(zm. 1633 r.), Bernardo ile Rebolledo (zm. 1378' r.) i Inez de la Cour, za
konnica mexykańska, zmarła około r. 1700. Proza w tym peryjodzie prze
szła też samo koleje oo poozyja. Tu także wyraźne są dwa główne kie
runki: jeden ubiegający się o zwięzłość i wytworność w zirów  starożytnych, 
drugi o rozwój stylu narodowego. Pierwszy z tych dwóch kierunków uwy
datnia się najprzód u historyków, którzy porzuciwszy z zupełną świ-dom o- 
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ścią dawny styl kronikarski, starali się przyswoić sobie kształty i rozmiary 
uczonych Greków i Rzymian. Dostrzegamy to juz w historyku Karola V, 
Antonim de Guarara (zm. 1518 r.), Pedro Mija (zm 1553 r.) i J. B Sepul- 
veda (zm. 1571 r.), aszczegóiniej też w de >a Guerra contra Moriscos Men- 
dozy, którego dzieło kontynuował hrabia Porlałegre (zm. 1601), lecz nie 
dorównywa swojemu poprzednikowi. Drogą tą postępowali i inni historycy 
hiszpańscy, jak FI. do Ocampo, Ambrosio de Mornlos (zm. 1591 r.) history- 
jograf korony aragońskiej /.urita i kontynuator jego, wymieniony wyżej 
poeta B. L. do Argensola, Fr. M. ae Melo również znany ze swych poetycz
nych utworów, lecz daleko sławniejszy ze swej historyi powstania Katalonii, 
mar. del Espinar, autor H istoryi wojny niderlandzkiej od 1588 do 1859 r., 
w  której odegrał pewną rolę jako generał i jako dyplomata, Antonio de Her
rera i Antonio de Solis. Jednocześnie w dziele Historyi ojczystej, pisanej 
po hiszpańsku przez Mardanę, styl narodowy wykształcony na wzorach sta
rożytnych, odznacza sią oryginalnością i wykończeniem. Kierunek ku dy
daktyzmowi i re(lexyi, który już w zeszłym peryjodzio zaczął się objawiać, 
znalazł teraz prozę więcej usposobiouą. Wiedzimy jasny tego dowód 
w rozprawach moralnych i filozoficznych Pereza de Oliva i jego kontynua
tora Franciszka Cervantes de Salazar (zm. 1516 r.), w prozaiku Guevara, 
już wspomnianym między historykami, w Mejia, antorze dzieła: Reloj de 
principes, Menosprecio de la corte, Sile a de car i a leccion, Dialogos erudi- 
tos i t. d. Toż samo możemy powiedzieć o pismach politycznych Saavedr’y 
y  Paxardo, o korrespondencyjach prowadzonych z wielką przebiegłością 
przybocznego sekretarza Filipa II, Antoniego Perez ( Obras y  relacinnes, 
Paryż, 1598 r.), wreszcie o medytacyjach filozoficznych Juana Huart’a. In
nego rodzaju zapał i oryginalność widzimy w dziełach religijnych i asce
tycznych, tak przystających do ducha narodu hiszpańskiego; sławniejsze 
imiona wyliczamy: poeta F. Luis de Leon, kaznodzieja, Fr. Luis de Grenada, 
święta Teressa, która godnego znalazra bijngrafa we Fr. Diego z Lepes 
(zm. 161.3 r.), sławnym także pisarzu ascetycznym, święty Jan de la Cruz 
(zm. 1593 r.), -Pedro Mslon de Chaide (zm. 1613 r.), ostatni dwaj odzna
czyli się także jako poeci religijni. Szlachetny Las Cases bronił z entuzy— 
jazmem natchnionym miłością bliźniego i wytwornoscią klassyezną, uciśnio
ną ludzkość w Ameryce. Jeszcze w wydntniojszy sposób rozwinęła się 
proza w dziełach imaginacyi. Forma epiko-prozaiczna romansu i nowelli, 
która dziś tak jest upowszechnioną w świecie ucywilizowanym, starannie 
była uprawianą w Hiszpanii. W  samej rzeczy, romans rycerski, z powodu 
idei martwej, którą przedstawiał, oraz coraz więcej rażącej sprzeczności 
między rzeczywistością, a naśladewaniami Amadysów, Palmerinów, P ri- 
mallonów i t. d., oddawna stał się karykaturą, nie mającą żadnego znaoze- 
nia, now’ella zaś była zupełnie nową formą przejętą od Włochów, którą 
z początku dość niezgrabnie naśladowali Juan Timonedo około r. 1570, Nn- 
nez de Reimoso około 1550 r. i w. i. Lecz kontrast istniejący między ro
mansem rycorskim, a rzeczywistością, sparodyjował genijalnie nieśmiertelny 
Cervantes w dziele Bon Quijote, uważanćm oraz jako nienaśladowany wzór 
prozy hiszpańskiej, i znów tenże sam Cenrantes w swoich Nocelas ejempla- 
res, jako też w Trabajos de Persiles y  S iyism undc, umiał w sposób zadzi
wiający znarodowić nowellę i romans miłosny, tak iż się stały popularnemi 
i wywołały licznych naśladowców, z których wszakże żaden nie potrafił mtv 
dorównać. Satyry Cervantesa zdaje się mniej zaszkodziły romansowi paster—
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skierau, wprowadzonemu przez Montemayora, a który w części do prozjr 
także należy, jak romansowi rycerskiemu; wreszcie sam Cervanł.es jest au
torem Galatei, jednego z lepszych utworów tego rodzaju, który prze* długi 
czas jeszcze uprawiali Lopez de Vega, Montalvo i inni. Lecz najznakomitsi 
prozaicy hiszpańscy oddawali się wtedy malowaniu obyczajów i stosunków 
towarzyskich swojego czasu. Nadawano im zwykle formę bądź niewielkiej 
nowelli, której wzór podał Cervantes, a za nim Montalvan, Mariana de Cara- 
vajal, (Nooelas, Paryż, 1846 r.), bądź obszerniejszych romansów, w których 
przedstawiano obyczaje i praktyki oszustów, jak w La%arillo de Tormes 
Mendozy, albo Gu&man da Alfanache Alemana, albo też Gran Tacańo 
Qucvedy i Matros Obregon Espincla. Opowiadaniahumorystyczno- satyrycz
ne, których pierwszy dal przykład Queveda w sw ych Sueńos, naśladowa
nych bardzo szczęśliwie przez L. P. de Guevata w Diablo Cojuelo, a w k o ń 
cu przez Saavedr’ę w Hrpublicalilenia, z wielką swobodą napisanej, p rzy 
swojone zostały prawie we wszystkich literaturach europejskich, stanowi* 
trzeci szereg obrazów życia hiszpańskiego. Romans historyczny nastąpił 
także lv Hiszpanii około tego czasu, a pierw szeini jego dziełami były: sławni: 
Historia de las Guerras rjciles de Granada Ginesa Perez de łu ta  (im . około 
1590 r )  i Historia de los Incas dcl Peru  Juana Garcilaso de la Vega fzm 
1620 r,}. Lecz w końcu tej epoki ucierpiała też proza, tak samo jak poe
zyja, przez wpływ gotiyoristuw, i ze sw ej klassyczności wpadła w dziwac
two estilo culfo (ob. K ultoryrm ). Jednym ze znakomitszych pisarzów tej 
szkoły jest Jezuita Baltazar Gracian.— Czwarty peryjod, zaczynający się 
w połowic XVIII wieku, a ciągnący się do dni naszych, nosi na sobie cechy 
nowoczesnej cywilizacyi europejskiej, a szczególniej francuzkiej, która W'ci- 
snęła się do Hiszpanii i zmusiła ją  do przerobienia wielu rzeczy niezgo
dnych z duchem obecnego wieku. Śmierć ostatniego z najnieudolniejszych 
Habsburgów, Karola II, była dla literatury hiszpańskiej, jakby hasłem 
zbudzenia się z długiego letargu. Po skończeniu wojen o następstwo tronu 
i po usadowieniu się Bourbonów na tronie hiszpańskim, nastąpił pokój, który 
w ielce sprzyjał rozwojowi literatury. Potrz-eba było tylko śmiałego i pełne
go taktu nowatora, któryby powszechne umiał sobie zjednać uznanie: takim 
był Luzan, który usiłował wprowadzić do Hiszpanii zasady klassycyzmu 
francuzkiego. Powtórzyła się jednak i tym razem reakcyja przeciwko ob
cemu żywiołowi, reakcyja, k.orej obrońcą był Garcia de la Huerta, lecz ra 
czej w teoryi jak w praktyce. Literatura owoczesna hiszpańska podobna 
była do mitologicznego Anteusza, którego dosyć było powalić na ziemię, a b /  
zaraz odzyskał swe siły. W net też powstała szkoła zwana sałamancką, 
gdyż w Salamance przebywali jej giówni zwolennicy, która nie mogąc po
zostać obojętną na potrzeby i wymagania czasu, a przytem wadliwość sta
rożytnego elementu, ożywiona duchem narodowym, zwróciła szczególniejszą 
uwagę na styl i język ojczysty, szukając dla siebie wzorów nietylko w cel
niejszych utworach nowoczesnej zagranicznej literatury, lecz w arcy-dzie- 
łach narodowych ze złotej epoki. Na czele reformatorów nowoczesnych 
występują po Luzanie, Nicolas Fernandez Moratin, Cadalso, Tomas dolriarte, 
Samoniego, wdzięczny i pełen talentu bajkopisarz, lecz wszyscy zostali prze
wyższeni przez Melindeza Valdes, prawdziwego poetę, który umiał na nowo 
zentuzyjazmować naród, i dla tego słusznie za przywóuzcę szkoły salamanc- 
kiej uważany być może Zwmlennicy je j niemniej szczęśliwemi obdarzeni' 
zdolnościami, jak Iglesias, Norońa, Quintana, Cienfuegos, Arriaza i GałlegOj,
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brali sobie za wzór nietylko Francuzów, lecz Włochów i Anglików. Uwzglę
dniając ducha czasów obecnych, pozostali oni Hiszpanami tak eo do barwy, 
jak  wyobrażeń. W ijna  o niepodległość uwieńczona zwycięztwem nad 
azurpacyją francuzką, tchnęła nowem życiem narodowem nietylko w polityce, 
lecz i w  literaturze. Udział narodu w sprawach publicznych i same nawet 
walki wewnętrzne uczyniły także literaturę więcej niezależną i narodowa. 
Lata 1812, 1820 i 1834 są i dla niej epokami. Owoc tego ruchu widzimy 
w utworach poetycznych, których autorami są : Xerica, Lista. Martinez de la 
Rosa, de Joso Ivaquin, de Mora, A ngel de Saavedra, Breton de los Herreros, 
oraz liczni poeci najnowszych czasów’; wymieniamy z nich znakomitszych: 
Tapia, Maury, Juan Batista Alonso (Poesias, Madryt, 1834 r.), B. de Cam- 
pontnor ( Poesias, 1840 r.), Espronceda, Serafin Calderon, Zorrila, Ilartzen- 
busch, a między kobietami, Gertudis Gomez de Avellaneda ( Poesias, 1824 r.j. 
Co się tyczy właściwej poezyi epicznej i historyczno-epicznej, to wiadomo, 
ze 'e j nie sprzyja ani wiek obecny, ani poprzedzający. Próby w tym rodza
ju  czynione przez dwóch Morafinów, Eseoiąuiza, Reinoso, Maury Saavedrę 
nie odznaczają się rzeczywistym genijuszem epicznym, jak wszystkie prawie 
tego roaz iju nowoczesne utw'ory. Godną uwagi jest rzeczą, iż Hiszpanie 
zaczynają pojmować, ze tylko w ucywilizowaniu dawnych romansów  i le
gend znaleść mogą żywioły epiczne odpowiednie narodowi i epoce. Saa- 
vedra pierwszy w  tym kierunku wystąpił, a za nim poszli: Mora, Zorilla, 
Gregorio Romero y Larrańago (Cnenlos histirieos legenda* ant ig nas y tradi- 
tiones populares, Madryt, 1 8 4 1 roku; Historias caballerescas espańolas, 

843 r.), Manuel de Santa Anna ( Homances y  legenda* andalncas, Madryt, 
1845 r.) i w. i. Dramat hiszpański w tym peryjodzie ucierpiał wiele z po
wodu walki szkoły klassycznej francuzkiej ze stronnictwem narodowem. 
Scena hiszpańska przedstawiała, a w części jeszcze dziś przedstawia pra
w dzie o olla podrida sprzeczności. Obok monstrualnych utworów starej bez 
życia szkoły, utrzymywały się na niej przez długi czas pokoszlawlone płody 
Lrancuzkie. Publiczność przez długi czas przekładała, w yjąwszy kilka arcy
dzieł z epoki klassycznej, blade naśladowania, jakie jej dawali taki Gerardo 
L odo ,  Scoti y Agoiz, Yalladares i t. p.; najgłupsze czarodziejskie sztuki, ja 
kiego Hidalgo, Fruraento lub Bustamente; farsy trywialne lub nędzne melo- 
dramy, nad sztuki klassycznie nudne i bezbarwne Mentionhi y Luyando, 
Triguerosa, a nawret nad trochę lepsze sztuki, lecz zawsze niedorzeczne Mo- 
ratiaa starszego, Jovcllanosa Lopeza de Ayla i t. d. Dopiero pierwszy 
Leaudro Fernaadez Moratin przez swe komedyje pisane z talentem w naj- 
wyszuKanszym guście francuzkim, lecz zawsze z wielką oględnością, zdołał 
przez czas jakiś wprowadzić na scenę hiszpańską gust i wyobrażenia klas- 
syczne, a nawet upowszechnić je  między oświeceńszemi klassami. Poeci na
wet z talentem, jak Cienfuegos, Quinranna, Gorostiza, Martinez de la Rosa, 
Saa redra, Breton de los Herros i t. d. przez długi czas dźwigali kajdany 

• tłassycyzm u, dopiero dowrcipne i dotkliwe zarazem SaSnehes Raniona de la 
Gruz (najlepsza edycyja Madryt, *847 r.) dały im poczuć moc prawdziwe
go i na-odowego genijuszu. Za przykładem innych narodów', k(oie uczyni
ły  rozbrat z zimnym klassycyzmem, znaleźli.się na scenie hiszpańskiej na
śladowcy, z których narozsądniejsi wrócili do dawnych form narodowych, 
usDnjąc je  zastosować do wymagań ducha obecnych czasów. Inni zaś nie
baczni, a była ich znaczna liczba, dali się porwać wirowi romantyzmu 
Craneuzhiego, a najniedorzecznieisze okropności i  imbroglio dramatyczne
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teatrów paryzfcich przeniosły się na scenę Francuzką bądź w tłumaczeniu, 
bądź w ohydnicjszem jeszcze naśladow aniu. Kilku zaledwie poetów prze* 
swoją niezależność i twórczość wznieść się zaołaio nad to sernnrm imilato-  
rum  pecus, jak np. Breton, Martincz de la Bosa, Tapia i Saavedra, o których 
już wspomnieliśmy, a do których przyłączyć wypada młodsze talenta, jak Gil 
y Zarate, Hartzenbusch, Mariano Jose de Lara, Antonio Garcia, Gutierrez, 
Petricio de la Kscosura, Zorilla Morał, Trueba, sławniejszy między komicz
nymi poetami angielskimi, jak hiszpańskimi, Venlura de la Vego, Campoa- 
mor, Bubi i t. d. Utwory ich znaleść można w Galeria dramatica, Teatro 
moderno, którego już jest przeszło 50 tomów. Na początku peryjodu tego 
proza także, która w skutek manii _ulturyzinu upadła, także wielce wyma
gała reformy; pracował nad nią najprząd Benedyktyn Teyjoo, powracając do 
prostoty klassycznej. W ystępują później: jezuita Isla, który w swym ro
mansie satyrycznym F ray Cami/a-ius, wyśmiew'a trywialność i nadętość ka
znodziejów owoczesnyeh; historycy Ulloa, M uńoz, Capmany, Ferreros, 
Ouintana, Xavarrete, Clemenein; Torreno, Muńoz, Maldonado (H istoryją woj
n y  o niepodległość, Madryt, 1833 r.); mężowie stanu: Campomanes, Clavijo, 
a szczeg , niej Cyceron hiszpański Arguelles. Zresztą trypuna, w zniesiora 
wpośród przywróconych zgromadzeń narodowych, nadała prozie energiję 
i dyjalektykę potężną. Nie rzadką jest widzieć, jak namiętności polityczne 
wywołują prawdziwi wymowę, jak tego mamy dowód na dziełach Mińano, 
de Marina, de Lara ( Figaro) , Acala Giliano, Donoso Cortes, i w mowuich 
Marhneza de la Bosa. Do wydoskonalenia prozy niemafo się także przy
czyniły krytyczno-filologiczne prace Gillard’a, Salv’y, L ist’y, HermosilPi, jak  
również mnóstwa dzienników politycznych i literackich, które w tej epoce 
wychodzić zaczęły, jak fierista Espańola, Arlista  i t. d., gdzie drukowane 
były wyborne szkice obyczajowe Mesoner’a y Bomanos, LarUy i t. d.; oraz 
całe dzieła w formie oddzielnych artykułów, w których brali uaział najzna
komitsi pisarze: wymienimy tu tylko Tipos espańoles i Los espańoles p in ta - 
dos por si mismos (Madryt, rok 1(4(43 i następne). Zaniedbawszy przez 
czas długi formę powieściową, Hiszpanie zachęceni powodzeniem, jakie one 
miały we Francyi i Anglii, zaczęli z upodobaniem jej się oddawać. Zaczęli 
od tło.aaczeń i naśladowań oryginałów francuzkich i angielskich, a Trueba 
nawet napisał kilka romansów w języku angielskim. Lecz wkrótce nastąpił 
taki napływ oryginalnych powieści, iż przyznać musimy, iż w Hiszpanii 
także ta epoeja nowoczesna stała się formą ulubioną. Jako autorowie ro
mansów historycznych i obyczajowych wsławili s ię : Humara y Salamanca 
( Los amicos enemigos, Madryt, 1834 r.), Escosura (E l cande de Candesptna 
i Ai Rei, n i Roęue)  Martinez do la Kosa (Isabel de So/is'), Espronceda 
£Sancho Saldana) ,  Larra ( Macias) ,  Jose de Villałtu (E l golpe en rago), 
Serafin Calderon (Moros y  Cristanos) i Gertruda de Avellaneda (I)os M u -  
geres~) i t. d. Hiszpanie w znowili także nowelle, naśladując je  ze złotego 
wieku swej literatury, tym sposobem ukazały się: Coleccion de norelas espa- 
ńolas (Madryt, 1838 r.), gdzie wiele piękności się znajduje; Kscentas con- 
temporancas de la remlucion espańola, od r. 1842 p. t.: Jardin Hterario, 
Oto usiłowania młodej szkoły, która rozwinętą się we wszystkich kierunkach, 
aby pogodzić pierwiastek europejski z dawnym hiszpańskim, oraz nadać sw e) 
literaturze miejsce, jakie niegdyś zajmowała. (Patrz dzieło p. t.. Hisioird  
comparee des litteratures espagnole et franęaise  p. Puibusąue, Paryż, 1842 r.). 
L iterątura naukowa, jak łatwo się dpjpygleć, nie mogło takim blaskiem zaja



śnieć jak  belletrystyka, potrzebując do tego zachęty rządu światłego i libe
ralnego. Nie dosyć tu zakładów naukowych i zachęty, potrzeba jeszcze 
lnateryjalnego poparcia. Ile razy oKoliczności te zjednoczyły się, w Hisz
panii kwitły nauki, jak to widzieliśmy pod królami katolickimi, pod Karo
lem III , a nawet w r. 1834. Hiszpanija wielokrotnie dowiodła, iż jej na 
siła. h intelligencyi nigdy nie zbywało. Już pod panowaniem rzymskiem 
wsławiła się, wydając nietylko poetów, jak Lukan, Martialis i Silius Halicus, 
lecz filozofów i historyków, jak Seneka, Quintilian, Columella, Florus, Pom- 
ponius Mela i t. d. W  czasie najścia W issygotów, chociaż nie cieszyła 
się długim pokojem, poszczycić się może uczonym Izydorem z Sewilli. Dłu
gie panowanie Arabów wpłynęło znakomicie nietylko na rozwój literatury, 
lecz i umiejętności. Arabowie pozakładali mnóstwo szkół i akademii, upo
wszechnili przez tłómnczenia znajomość wielu autorów greckich i mówiąc 
prawdę byli nauczycielami ludu hiszpańskiego w medycynie i matematyce. 
Prace dokonane pod Alfonsem Mądrym dowiodły, iż uczniowie skorzystali 
od swoich nauczycieli. Kiedy za panowania królów katolickich stosunki 
między Hiszpanija i Włochami utrwaliły się, nauki humanitarne znakomity 
w  niej postęp uczyniły. Lecz chociaż Hiszpanija miała szesnaście uniwer
sytetów, z których trzy pierwszego rzed u , filozofija nie mogła się w nich 
rozwinąć swobodnie, ponieważ ucisk duchow ny i świecki tolerował zaledwie 
logikę i dyjalektykę soholastyczną, jako koniecznie potrzebne do teologii 
i jurysprudencyi. Instrukcyja publiczna początkowa jeszcze wadliwiej była 
uorganizow aną, akademije założone przez Bourbonów do nauki języka i hi
storyi, oraz ogromne biblijoteki w Eskuryjalu i Madrycie, służyły zaledwie 
za punkt zejścia się savantasses, gdy tymczasem naród cały zostawiał rząd 
w największej ciemnocie. Filozofija stała tu i stoi tu dotychczas najniżej ze 
wszystkich umiejętności, gdyż wykładana przez księży, jest zawsze najuni- 
żeńszą sługą teologii, będąc tolerowaną jedynie dla tego, że przy pomocy 
logiki i dyjalektyki można dowieść kilka subtelności dogmatycznych. To też 
przez długi czas Dyjale/tlyka i Encynlopedyja Izydorn z Sewilii najwyższą 
były powagą. Oderwane usiłowanie, czynione w celu przekroczenia granic 
scholastycznych przez niekl irych oryginalnych myślicieli, jak Vives, Sepul- 
vedo i Osorio, nie znalazły naśladowcuw. Zakonnik Caramuel (zm. 1682 r.) 
nie bez pożytku, chociaż z wielką nieśmiałością, piubował zaprowadzić nie
które reformy w metodzie nauczania po szkołach. Po Jezuitach zaś nie mo
żna się było niczego spodziewać. Kiedy francuzkie idee encyklopedystów 
dostały się do Hiszpanii, mianowicie w sfery wyższej szlachty i duchowień
stwa, wydary tylko materyjalizm połączony ze spirytualizmem, ku rzeczywi
stej korzyści dla badań naukowych. Dopiero w naszych czasach widzimy 
w Hiszpanii filozofa wewłaściwem znaczeniu tego w yrazu: jest nim JaimeBal- 
mes, łączący wielki talent przedstawienia rzeczy z głębokością metafizyczną; 
lecz i to zawsze teolog. Samo przez się rozumieć należy, iż feologija scy- 
jentyflezna z powodu oblężenia, w jakim inkwizycyjs trzymała zi»wrsze spe- 
kulaoyję filozoficzną, nigdy zakwitnąć nie mogła. Ograniczyć się więo mu
siała na zimnym i ciasnym dogmatyzmie, połączonym z ascetyzmem i kazui- 
styką. A chociaż teologiczna literatura stosy tomów wydała, umiej ętnośe 
nic na tem nie zyskała. Izydor sewilski przez długie wieki streszczał całą 
mądrość umiejętności scholastycznych. W  X II wieku żyd przechrzczony 
*etrus Alfonsi, a w X III brat Rajm. Martini zajmowali się -aczej wiarą niż 

(postępem umiejętności. W  XV i XVI wieku kardynał Torąuemada, wielki
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inkwizytor, i kardynał Ximenes, regent, zdawali się sprzyjać nauczaniu Biblii, 
a sam Filip IL przyczynił się wielce do ukończenia polyglotty, którą w Ant
werpii przedsięwziął Hiszpan Arias Montanus (zm. 1627 r.j. Z powoau 
wysokiej jej oeny nie mogła być przystępną, ztąd nie było obawy, aby się 
rozpowszechnić mogła. Gdy zaś jeden ksiądz nazwiskiem Luis de Leon, 
nieposzlakowany ortodox, chciał uczynić słowo Boże przystępniejszem dla 
ludu, przypłacić to musiał więzieniem w lochach inkwizycyi; podobneż za
miary Furiusa (zm. 1592 ^.j również były bezużyteczne. Jeden tylko Mel
chior Oano (zm. 15B0 r.), zakonnik dominikański, posiadający nauki, potrafił 
szczęśliwie wykładać dogmatykę trochę swobodniej. Za to w teologii prak
tycznej, w której uczucie religijne swobodnie rozwijać się może, w asce
tyzmie mistycznym i w homiletyce entuzyjazm religijny Hiszpanii wydal 
dzieł wiele, jak Antonio de Guevara, Luis de Granada, Juano de la Cruz 
(zm. 1591 r.j i św. Teressy de Jesus. W ostatnich dopiero czasach teolo
gowie hiszpańscy pragną Bibliję przystępniejszą uczynić ludowi: wyszły jej 
tłómaczenia przez Torresa Amat, autora Historyi kościelnej, (13 tomów, 
Madryt, 1808 r.j, przez Felipe Seio de San Miguel i Gonzalosa Carvajal; 
tłó Baczenia te nie ściągnęły na siebie żadnego prześladowania i są uważane 
jako wyborowo pod względem języka. W ięcej jeszcze, kilku duchownych 
wróciwszy z wygnania za granicę, ogłosiło rozprawy o historyi i prawie 
koscielnem, gdzie tolerancyja i niezależność Kościoła hiszpańskiego z wiel
kim talentem są bronione, jak widzimy to pismach Vi!Ianuev’y, Blanco Whito 
ĄLejpcudo DoMadoj, Józefa Maryja Lavin (D elcristianism o en las relaciones 
eon lallberlad y  la ciciilizacion, Se w , 1831 r.), Rom’y (lndependencia constan-  
te de la Iglesia hispana etc. 1815 r.; Ensayo sobre de la in/lnencia del L u tera -  
nismo y  Oallicanismo en la politica de la Corte de Espańa, Madryt, 1811 r .j .  
Umiejętność prawa i polityki z powodu zapory stawianej swobodnej dyskus- 
syi, musiała pozostać, pierwsza na pierwszych zasadach jurysprudeneyi, dru
ga prostej rutyny. Za to zbioru praw nigdy nie brakowało Hiszpanii. N aj
dawniejsze z nich Fuero Juzgo, datują się od epoki Gotów. Idąc porząd
kiem historycznym, przypominamy prace Alfonsa II, o ktoryoh była już  
wzmianka. Jos. Finestres (zm. 1787 r., Gregorio Mayans (zm. 1777 r .j  
u Juan Sala ( Digeslo romano-espańol, n. ed 1811 r .j  traktowali uczenie 
prawo rzymskie, jeszcze za 41fonsa II  przyjęte za podstawę krajowego pra
wodawstwa. Zaprowaazenie rządu reprezentancyjnego w Hiszpanii, było 
powodem zbadania przez niektóre intelligencyje podstaw historycznych pra
wa publioznego. W  tym duchu wydane są: Coieccion de Corte* de Leon y  
Castilia (1836 —  13 r.j przez akademije historyi; H istoria de los fres De- 
rechos, romano, canonico y  Castillano (1831 rokuj p. Garcia de la Madrid; 
Compendio historico de la ju risp i udeneia de la corona de Castilia p. Z uas- 
nara r y Francia; Leyes fundam ent ale* de la monaręuia esp. segun fu e -  
ron antiguam ente y  segun connenie que sean en le e*poca actuel (Bar
celona, 1812 rokuj _p. Magina „Ferrcr i tam dalej. Prawo narodowe by
ło w ostatnich czasach naukowo Taktowane przez A H areza, F ernan- 
deza de la Rua i Ramonę Sala; prawo publiczne i prawo narouów przez 
Donoso Corte la, Andrzeja Bello i A ugustyna Latamendi; prawo admini
stracyjne przez Pedro Gomesa de la Serna i Maniania Orlisz de Z uńi- 
ga; prawo konstytucyjne przez Tomasza Saler, F. Corradi; nad filozofiją 
praw a pracował sławny deputowany do kortezów, Aleala Galiano (M axim an  
y  Principlot d i la legislacion unioersal, Madryt, 1831 i De la reoision de
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nuesiras leyes, 1837), jak  również Donosu Cortes. Ekonomija polityczna, 
która już w  zeszłym wieku i na początku bieżącego była opracowywana 
przez kilku publicystów, których imiona stały się turopejsKiemi, jak Camno- 
manes, Jovellanos, Cabarrus, uczyniła znaczny postęp w ostatnich czasach; 
odznaczyli się tu Canga Arguelies i Ł Florez Estrada, oraz Vailo Santora 
( Element os de economia polilica, 1842); Ramon de li Sagra (L a  induslria  
algodonera y  los obreros en Cataluńa, 1841) i Manuel de Martiani (D e (a 
influcncia del sislema prohibilieo en ' agricultura , industria, comercio y  
rentas publicas, 1812). Arabowie i Żydzi hiszpańscy sławni byli ze swej 
biegłości w medycynie, która chrześcijanie w Hiszprnii dopiero wtenczas 
zajmować się zaczęli, gdy w średnich wiekach samo duchowieństwo przy
kład do tego dało. Między znakomitszymi pisarzami dzieł lekarskich z ze
szłego wieKu, zasługują na wzmiankę; Piąuer, Vives, Luzuringa, Hernan- 
dez, Ortiz i Miguel Lopez; z ostatnich zaś czasów: Villalba, Sampedro, Llor- 
ca y Ferrandiz, Alfaro, Eduardo Chao. Zwrócić przytem szczególniejszą 
należy uwagę na H istoria bibliografica de la medicina esp., t. 4, (843) p. 
Fem andeza Marejon. —  W  naukach przyrodzonych i matematycznych, Hisz
panie od dawna zaszczytne zajmują miejsce. Jeżeli w upłynionym wieku 
imiona Cavanillesa, autora flory hiszpańskiej, Rniza, autora flory peruwijań- 
skiej, Rojasa Elemente, podróżnika Azary i t. d,, pozyskały zasłużony roz
głos, to za dni naszych, botanicy Lagasca i Ruiz y Pavon posiadają europej
ską sławę. Wspomnieć także wrypada Manuela Blanco, autora flory wysp 
Filipińskich (Manilla, 1837) i Miguela Coimeiro, który napisał dzieło o po
stępach botaniki (Ba-celona, 1834). Mineralogiję traktowali z powodze
niem w ostatnich czasach: A!varado de la Peńa, J. M. Paniagua, NoveIla 
(C urso completo de la Geologia) ,  Garillo Laso (Tratado de las m inasanti- 
guas de Espańa~) i Cisneros y Lar.uza (Leccioncs de la minera'ogia, 1844). 
W  umiejętnościach matematycznych, któremi zawsze zajmowali się Hiszpa
nie, odznaczyli się w dniach naszych: Mariano Valejo, Navarrette, Alberto 
Listo, Jose Reguero, Arguelies i t. d. Najświeższe prace Ponza, Toliria, 
Anc Ilona Clavija y Viera, Minana (Diccionario geogra/ico de Es pana, t. 11, 
1826); Verdeja Paez Ceana Bermudez, Serafina Calderon, Caballera (M anu
ał geografico-administratiro de la monarguia esp., Madryt, 1844) świad- 
o ważności, jaką przywiązano do geografii i statystyki w Hiszpanii. Ke 
wszystkich atoli rodzajów literatury naukowej, umiejętności historyczne są 
bez wątpienia z największem powodzeniem uprawiane na półwyspie P ire- 
nejskim, mianowicie też historyja ojczysta i krajów przez Hiszpaniję zdoby
tych. Pierwsze dzieła tego rodzaju pisane były wprawdzie po łacinie, jak 
Izydora Sewilskiego, Rodryga z Toledu i t. d., lecz od początku panowania 
Alfonsa II, znajdujemy już szereg kronik pisanych w języku krajowym, 
z których niejedna, jakeśmy już  wspomnieli, niepośledniej jest wartości 
Z  pomiędzy nowoczesnych pisarzy, którzy szczęśliwie z tych bogatych źró
deł czerpać umieli, zasługują na uwagę: Florez, Conde, Ascargota, Capma- 
ny, Baronda, Masden, Tapia, Miranda i Gonzalo Moron (Curso de Historia 
de la CieilHacian de Espańa, Madryt, 1847) Oodać jeszcze wypad?, iż 
historyja szczegółowa prowincyj i miast, albo też epok oddzielnych, nie ma
ło się przyczynia do rozpowszechnienia w kraju znajomości dziejów ojczy
stych, Między innemi aosyć nam wymienić: H istoria de Filipe I I ,  E r  ar i.sta 
San-M iguela; Kspai\a de los Bourbones, Gonsaleza Carvajal; Historia de la 
rejencia de Alaria-Cristina, Pacheca (Madryt, 1844). Pamiętniki ograsz*-
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ne przez ludzi, którzy mieli udział w sprawach publicznych są nader licjne, 
wspominamy tylko o pamiętnikach Toreny, markiza Miraflores, Juana Van- 
Halen i t. a. Filologija., chociaż bardzo zamedoana w Hiszpanii, poszczy
cić się jednak może kilku głośniejszemi nazwiskami, jak  Francisco Sanohez 
zwany el Brocense, którego gramatyka łacińska przez cały wiek XVII wiel
ką wziętość m.ała, jak Jezuita La Cerda (um. 1643 r.), Gonsalez de Salas 
(um. 1644 r.), i t. p. Filologija oryjentalna podaje nam także imiona swych 
adeptów, jak Casiri, Conde i Paseual Gayangos. Prace biblijogratiozne Sal- 
ry ,  Fustera, Toresa Amat i Ichoa zasługują na wzmiankę.

Hiszpański Język. Pierwotni mieszkańcy Hiszpanii, na południu Ibe- 
ryjczykowie, a na północy Knntabrowie, mówili zapewne jednym językiem 
z rodziny celtyckich; w każuym jednak razie ludy te bardzo wcześnie po- 
mięszały się z Celtami, i otrzymały nazwę Celty bery tanów. Głownó-n ich 
siedliskiem hyly okolice Aragonii blisko ujścia Ebru. Cechy i własności ich 
narodowe znikły prawie zupełnie wpośród zaboru i napływ'u rzymsko- 
germańskiego. W  północno-zachodnich kończynach Hiszpanii, wzdłuż Py- 
renejów, utrzymać się zaledwie zdołały niektóre plemiona kantabryjskie, 
chroniąc swój język i obyczaje od obcego wpływu. Od nich też pochodzą 
Baskowie, którzy zachowali w części język sw'ych przodków, zwany przez 
nich escuara, a przez nas językiem  baskijskim. Nazwę prowincyj baskij
skich, dają oni trzem tylko prowincyjom, w których mów ią tym językiem, cho
ciaż i tu siał się jedynie narzeczem ludowem, gdyż od dawna wszystko co 
należy do klassy zamożniejszej i oświeceńszej, mówi językiem hiszpańskim. 
Ztąd się właściwa literatura nigdy w tym języku rozwinąć nie mogła, po
siadając zaledw ;e kilka ułamków piosnek ludowych, którym niewłaściwie 
przyznają uczeni wielką starożytność, bo tę dostrzedz tylko można w nie
których narzeczach miejsc i przy śpiewkach narodowych. Kilka razy pró
bowali Baskowie uporządkować grammatykalme sv „j narodowy język, ułożyć 
słownik i zebrać pieśni ludowe, lecz usiłowania ich nie mogące wytrzymnć 
krytyki, uważać należy jako patryjotyczne dobre chęci. Objaśnić nas mogą 
w tym względzie : Badania nad pierwotne/ni m ieszkańcam i H iszpanii, 
przez Humboldta (Berlin, 1831); giamma.yka baskijska, wydana przez Zar- 
remendego, pod ty*.: E l imposible Vencido (Salamanka, 1739), i dykcyjonarz 
baskijski przez tegoż autora (1745); Apologia del Bascuense, przez A star- 
toa (Madryt, 1803); Guipuzcoaco Danrza Gogoangarricn Condaira, przez J  
J. Iztueta (Historyja starożytnych tańców Gwipuskoi, i prawidła wykonywa
nia ich śpiewania wierszem, San-Sebastian, 1834); Enscaidun ancińaco ta 
ara ledabicdco etoryuien (Zbiór śpiewów baskijskich narodowych, San-Se
bastian, 1836). W  dzisiejszym języku hiszpańskim bardzo jest mała liczba 
wyrazów pochodzenia baskijskiego, gdyż jak wszystkich języków now o-ru- 
mrńskich, zasadą jego jest lingua ramana rustica. VV samej rzeczy Rzy
mianie, pomimo oporu jaki znajdowali, do tyła zromanizowali półwysep, iż 
stał się ze wszystkich prowizcyj rzymskich, tak co do języka jak i obycza
jów, najpodobniejszym do zw-ycięzców. Hiszpanie doszli nawet do tegc, iż 
rywalizowali z Rzymem w zakresie nauk i dali mu kilku lepszych cesarzy 
urodzonych w Hiszpanii. Lecz niezależnie od mowy rzymskiej pisanu 
(sermo urbanus), tworzył się w Hiszpannii język stosunków społecznych, 
język ludowy, złożony ze szczegółowych prowincyjonalizmów, język coraz 
w ięcej w użyciu będący. Kiedy w skutek upadku państwa rzymskiego 
i wkroczeń1 a plemion germańskich, stosunki polityczne i naukowe ustały,
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był to jedyny język, który rozumiano powszechnie, tak iż i w Hiszpanii ję 
zyk pisany, syntetyczny, stał się jedynie językiem uczonych, a następnie 
językiem martwym, z którego niektóre tylko części weszły w skład dyjaie- 
ktu ludowego. Wissygoci, którzy po Rzymianach owładnęli Hiszpaniją, 
przyswoili sobie ten dyalekt tak dalece, i i  po przyjściu z aryjanizmu do ka
tolicyzmu łacińskiego, zapomnieli swego rodzinnego języka, z którego za
trzymali jedynie i do romanco hiszpańskiego w prowadzili wyrazy koniecznie 
potrzebne do oznaczenia instytucyi politycznych i wojskowych, im tylko 
właściwych, albo też tych, na których zbywało Rzymianom, jak  np. do ozna
czenia różnych szczegółów mechanizmu feodalnego, organizacyi sadowej, 
wojskowej, Germanów i t. d. Hnmanzo hiszpańskie, powstałe z żywiołów 
rzymskich i malej liczby wyrazów germańskich, zbogaoone jeszcze zostało 
dodatkami Arabów, z którymi lliszpano-Gotnwie blisko przez lat osmset
0 posiadanie kraju walki staczać musieli. Arabowie zbogacając język hisz
pański jedynie wyrazami odnoszącemi się do przemysłu, umiejętności i han
dlu, wpływając przytem, jak się zdaje, na zmodyfikow anie wymowy przez 
dodanie niektórych liter przydechowych, co już rozpoczęli byli Gotowie, 
w  niczem zresztą organicznej składni i etymologii języka nie zmienili. 
A jakkolwiek zdaje się, iż żywioły te różnorodne pochodzące pośrednio lub 
Dezposreenio od Fenicyjan, Hebrejczyków, Greków, powinny nyly w roman- 
zo hiszpanskiem zapanować i przemódz pierwiastek łaciński, przecież tak 
się nie sfalo, i cały wpływ cudzoziemski ograniczył się na prononcyjacyi
1 nadaniu znaczenia odmiennego niektórym wyrazom. Co zaś do formacyi 
i odmiany tych samych wyrazów, to pozostały one zawsze rumańskiemi 
w tym języku tak harmonijnym, i więcej niż włoski do języka łacińskiego 
zbliżonym. Najdawniejsze ślady pisane teraźniejszego hiszpańskiego języ
ka znajdujemy w Oriyines Izydora sewilskiego. Dyjalekt kastylanski zda
je  się pierwszy podniósł do stanu języka piśmiennego, jak to wskazuje Poc
zną del Cid, sięgająca do połowy dwunastego wieku, i Fuero Jazyo  (najlep
sza edycyja z 1815 r., wydana przez akaderniję madrycką), będący lcodexem 
wissygockim tlóuiaczonym na język pospolity. Kastylanie byli sercem naj
przedniejszą częścią narodu, a gdy ich literatura najszerzej rozw ijać się po
częła, dyjalekt ich najwięcej się upowszechnił i został jedynym językiem 
książkowym całej Hiszpanii, zkąd wynikło, iż nazwa tego dyjalektu to samo 
znaczy co język hiszpański, a jego uprzednie postępy stosują się do rozwo
ju  narodowej literatury Hiszpanów. Antonio de Lebrija (1492) pierwszy 
wydał grammatykę i słownik języka hiszpańskiego; obecnie naród uznaje pod 
względem języka jedynie powagę akademii hiszpańskiej, która wydała w r. 
1770 grammatykę i słownik, następnie liczne jego edycyje. Słowniki aka
demii hiszpańskiej były przedmiotem licznych poprawek i dodatków uczone- 
nego Salvy, który napisał także najlepszą grammatykę, jaką dotąd mają Hisz
panie. Pod względem historyi języka wybornem jest dziełem: G ram m aty- 
kc ję%yk<hb romańxkich przez Dieza (po niemiecku). Cavarrubius (1674) 
i Cabrera (1837) wydali dykcyjonarz etymo'ogiczny, Huerto pisał o syno
nimach (W ałencyja, 1811), akademija zaś hiszpańska wypracowała szcze
gółowe dzieła o ortografii. Nomenclaturr geografica de Espańa  Firmina 
Caballero (1834), zawiera nader wiele ważnych uwag etymologicznych. Ję
zyk hiszpański do swej siły i miękkości łączy harmoniję i bogactwo samo
głosek języka włoskiego, jasność i giętkość francuzkiego, a przy wielkioj 
obfitości poetycznych zwrotów, posiada słodycz i wdzięk portugalskiego, boz
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jego wszakże nowych i syczących dźwięków. Język hiszpański upowszech
nił się w większej połowie nowego świata, wskutek zawojowania przez 
Hiszpanów Ameryki południowej. Oprócz wszakże języka hiszpańskiego, 
albo raczej kastylskiego, istnieją jeszcze w Hiszpanii dwa główne dyjalekty: 
galicyjski, mający wielkie podobieństwo do portugalskiego i kataloński, któ
rym mówią w Waleneyi, mający niejakie podobieństwo z prowansalskim. Je 
den i drugi posiada oddzielną literaturę,

H iszp ań sk ie  sz tu k i piękne. Architektura. Przez długi czas gma
chy rzymskie służyły za wzór do nowych utworów szluki architektonicznej 
w Hiszpanii. Dziś jeszcze Evora posiada świątynię w porządku korynckim, 
Terragona pałac i mury eyklopejskie, Sagunt cyrk i teatr, Segovia piękny 
wodociąg, Oapara łuk tryjumfalny. Alcantara, Merida i inne miasta po kilka 
świątyń, amfiteatrów i t.. d. Z ogromnych gmachów, jakie stawiali królowie 
wissygoecy, żadne prav\ie nie zostały szczątki, tymczasem pełno jeszcze bu
dowli świadczy o guście pod tym względem i przepychu panujących arab
skich (od r. 711 do 1492). Pomniki te bezwątpienia mniej są fantastyczne, 
aniżeli wzniesiono przez islamizm w Syryi i w Egipcie; nie masz w nich ani 
kopuł, ani minaretów, ale siyl w szczegółach tem jest silniejszy i tem lepiej 
maluje jasność ducha zachodniego. Do największych, sięgających zapewne 
połowy V III wieku, należy meczet w Kordubie, z dziewiętnastu nawami, 
spoczywającemi na niezliczonych filarach ustawionych w  podkowy. W  Gi- 
rona są prześliczne łazienki mauryfańskie, równie jak w Barcelonie i W a- 
lencyi; w części uchował się także jeszcze sławny zamek królów Grenady, 
Alhambrą zwany, pochodzący z drugiej połowy epoki arabskiej. Zewnę
trznie widać tu tylko mury nieregularne i bez Radnych otworów; wewnątrz 
jednak przepych jest ogromny: w dziedzińcach i ogrodach między wysmu- 
kle.ni kolumnami biją fontanny, w ogromnych salach są rezerwoary wodne, 
ganki, ściany, wszystko pokryte rodzajem szklannej kolorowej mozaiki, na
dającej całości pozór najwspanialszych obić. W Sewilli istnieje jeszcze 
wielki pałac Alcazar i dolna część wieży Geralda, również z czasów' maury- 
łańskich. Architektura romańska, która powoli szerzyła się na południe, 
mało tylko przedstawia ważniejszych, istniejących dotąd pomników, jak np. 
katedrę w Tarragonie, kilka gmachów w Barcelonie i t. d. Tem więcej na
tomiast. w Hiszpanii pięknych budynków gotyckich, po większej części z dru
giej połowy XIV wieku; jednym z najpyszniejszych jest katedra w Toledo, 
zaczęta 1227 r., po niej idą kościoły katedralne w Burgos i w Segowii. Ka
tedry w Barcelonie i w Sewilli, oraz wspaniały kościół de los Reyes w To
ledo (1494— 1498) pochodzą z końca tego okresu; wddocznem tu jest 
przeładowanie w ozdobach, choć całość jest imponującą i malownicze. 
W  Gwadelupie i w Val)adolid cudne są klasztory gotyckie, w Waleneyi 
i Palmie (na wyspie Majorce) śliczne w tym stylu giełdy. W  Portugalii 
Kościół w Ratalha, zbudowany w 1383 r., zadziwia czystością i bogactwem 
kształtów. Z XVI wieku, kiedy naśladowanie starożytności było jeszcze na 
dobrej drodze, mało pozostato w Hiszpanii pomników. Eskuryjal, dzieło don 
Juana z Toledo i don Juana Herrera, ma powagę ponurą lecz potężną; toż 
samo i zamek w  Aranjuez (także don Juana H errera). Od tej pory prze
mógł w Hiszpanii gust włoski, a sztuka architektoniczna zaczęła upadać, po
mimo talentu niektórych, jak np Filipa Ii ara (1685— 1735). Z nowszych 
architektów godnymi wspomnienia są: Mariano Lopez Aguado, Custodio Te
odoro Moreno, Juan Miguel de Inclan Valdes i Annibal Alvarez.— H zeźbiar- 
ttw o. W  sztuce tej Hiszpanija małe czyniła postępy; dopiera t  XVIII wie
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ku pojawiło się tu kilku utalentowanych snycerzy, jak np. Jose Ale iroz 
(s ta tua  Cereantcsta) i Antonio Sola (y m p p a  Duoiza i Irelarde’yo, dwóch 
patryjotów zmarłych w  180SS r.). Z  tegoczesnych rzeźbiarzy zasługują na 
wzmiankę: Medina i Ponzano, uczniowie AIvareza, Francisco Perez del 
Valle, Esteban de A greda i Fr. Elias. —  Malarstwo. Pod względem sztuki 
malarskiej natomiast Hiszpanija była i jest krajem klassycznym. De XVII 
wieku jednak malarstwo było tylko naśladownictwem, z początku niderlandz
kiego, później włoskiego, dopiero począwszy od tego stulecia zajaśniało 
w pełni życia i oryginalności. Pomiędzy artystami flamandzkimi osiadłymi 
w XV wieku w Hiszpanii, wymieniani są Rogel (może Rogez z Bruggi) 
i Jan Flamandczyk (może Hans Memling). Hiszpanie wielki wpływ na 
rozwój swego malarstwa przypisują także Albertowi Durer, Luis Moralet 
pracował w stylu północnym, a stare jego obrazy, pomimo form twardych, 
odznaczają się przecież miłym wyrazem i łatwym kolorytem. Z  pomiędzy 
malarzy XVI wieku, Pablo z Aregio i Francisco Neapoli kształcili się pod 
Leonardem da Vinci; Alonzo Berruguefe (ur. 1180} i Pedro Campana (ur. 
1508) byli uczniami Michała Anioła; Luis de Vargas (nr. 1502) przyswoił 
sobie wielkość i wdzięK szkoły rzymskiej u Perina dcl Vagn; Vincente Jo- 
anes (ur. 1523) przystał do malarzy florentyńskich drugiej epoki. Najwię
cej jednak wpływu na malarstwo hiszpańskie wywarli artyści szkoły wenec
kiej, szczególnie Tycyjan, którego uczniami byli między innymi Alonzo 
Sonchez Coello i Juan Feraandez Navarrete (ur. 1526), z | ra/domkiem: El 
Munao Na tych podstawach rozwinęły się dwie główne szkoły hiszpań
skie: madrycka i sewilska Wspólni m ich charakterem je  1 pojętny natura
lizm, dosięgający niekiedy możliwych granic piękna, k.oiemu przychodzi 
w  pomoc śmiałość rysunku i kompozycyi i świetność (choć niekiedy zbyt 
przyciemniona) przezroczystego kolorytu. Do szkoły sewilskiej należeli: 
Francisco Pacheco (u r 1571), Juan de Roelas (ur. 1558), dwaj bracia H er- 
reras, ojciec i dwaj synowie Castillos, z których najsławniejszy, Juan Ca- 
stillos, był nauczycielem Murilla, Francisco Zurbaran (ur. 1598, zm. 16‘62), 
który pierwszy swoją powaga i energiją ustalił styl tej szkoły, dalej Velas- 
quez, Alonzo Cnno (1610-1667). Pedro de Moya, uczeń Van Dycha (1610- 
1666) i największy ze wszystkich Murillo, po śmierci którego (1682) szko
ła sewilska całą swą świetność utraciła. W  szkole madryckiej celowali 
Luis Tristan (ur. 1586), dwaj bracia Carduchos, następnie uczniowie Velas- 
ąueza: Juan de Paraja el Esclaim i Mazo Martinez; Antonio Percda (1590—  
1069), pod względem kolorytu wyższy nawet od Murilla, Juan Careno de 
Miranda (ur. 1614), Fr. Rizi, Juan Antonio Escalante (1630— 1670), Clau
dio Coello i inni. Bardziej pod wpływem wdoskim rozwinęła się szkoła 
walencka, której najsławniejszymi mistrzami byli: Francisco Bibalta (1551— 
1628) i jego uczniowie Pedro Orvente (ur. 1550) i Juseppe Rihera, pó
źniejszy naczelniK szkoły neapolitańsKiej. Kiedy z końcem XVII wieku, 
zgasł pierwiastek żywotny, szkole hiszpańskiej w łaściwy, inne jeszcze oko
liczności zguby wpływ na dalszy rozwój sztuki hiszpańskiej wywarły, mia
nowicie wygaśnięcie dynastyi habshurgskiej i zubożenie kraju. Z  później
szych malaarzy Antonio Palomnio de Valasco (1658— 1728) ważnym jest ja 
ko autor dzieła: E l Museo pictorico, y escaia optica (3 t., Madryt, 1715— 
1724). Antonio Yilladomat (ur. 1678) i Alonzo de Tobar, są tylko bladymi 
naśladowcami mistrzów. Napróżno król Karol 111 zakładał akademije i po
wołał do Hiszpanii Rafaela Mengsa; sztuka coraz bardzioj upadała, a za pa
nowania Karola IV godnym wspomnienia jest chyba jeden tylko Goyu y Lu-
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cientea, malarz humorystyczny. W pływ klassycyzmu szkoły franouzkiej, 
wyobrażany przez I)avida, zdaw ał się nowem jakiemś natchnąć życiem sztu
kę hiszpańską; wyszli z tej maniery malarze młodej szkoły, jako to: Vincente 
Lopez y Portana, Jose i Federico Madrazo y Agudo, Juan Antonio i Carios 
Luis Ribera, AiveIIes y Helip, K>qnivcl, Genaro Perez Vilamil, zdolny pej
zażysta (zm. 1854 r.), Pcdro Kuniz, Valentin Carderera, zarazem utalento
wany malarz i krytyk, Jose Gotierrez de la Vega, Jose Elbo, Tegeo, A gapi- 
to Lopez San-Roman, Alenza, Cavanna, Canaerata, Benito Sanz, Ferran, Or- 
tega, Van Halen, Buccelli i panie Weis i Nicolan.—  Lilografija  tak ie  znacz
nie postąpiła w Hiszpanii, a dzieło pod tyt.: Coleccion lilografica de cuadros 
del rey ae Espana, wydawane przez J. Maurazo, największy zaszczyt kra
jowi temu przynosi. F. H. L .

H itu  (Ginez perez, de), dziejopis i poeta hiszpański, urodzony w prowin- 
cyi Mureyi, podobno w miasteczku Mola, walczył w latach 1568— 70 prze
ciw Maurytanom. Tyle tylko o nim wiadomo. Zjednał sobie sławę poe
matem o wojnach domowych Granady pod tytułem: Historia de los bandos 
de los '/.egrit. y  Abcnzarajes caballeros moros del Granada, de los ciciles 
guerras que hubo en ella y  balallas partieulares que hubo en la Vega enlre 
miros y W llia rw s hasła qne el rey Don Ferdinando el ęuinto ta gano, Sa- 
ragossa, 1595. Poemat ten posłużył za materyjał wielu późniejszym poe
tom. O historyi Abensaregów wiadomo także z Chateaubriand’a. Hita twier
dził iż poemat ten przełożył z arabskiego poematu Maurytańczyka A ben-H a- 
mina Podanin temu nie wierzono współcześnie, zwyczajem bowiem bywa
ło, dla wzbudzenia zajęcia, prace oryginalne podawać za przekłady. Pó
źniejsza krytyka wyw nioskcwała jednak, żc Hita musiał czerpać materyjał 
przynajmniej z rękopismów arabskich, taką tam rozwinął znajomość obycza
jów  i stosunków familijnych maurytańskich. Poemat Hity, będąc zarazem 
obrazem historycznym, stał się ulubionem dziełem Hiszpanów. Powodzenie 
jego spowodowało poetę do wydania r. 1604 drugiej części, stanowiącej 
odrębne dzieło. Tlo jego stanowi powstanie Maurytanów w r. 1568— 70. 
Poemat ten mniej ma poetyckiej wartości a więcej dziejowej. Hrabia C ir- 
court pisząc Histoire des Maures Mudejares, Paryż, 1846, t. 3, czerpał 
obficie z poematu Hity, Pierwsza część poematu miała liczne edycyje, jako 
to: w r. 1598 wydania dwa, 1603, 1604 dwa wyd., 1613, 1631, 1647, 1714, 
1757. Część druga była wydana w latach: 1604, 1619, 1731. Obiedwie 
części wyszły w cdycyi ozdobnej, w  Madrycie, 1833, t. 2. Najnowsze 
nkazało się w Ribadeneiry, Biblioleca de aut. Esp. Przekład 1- ej części na 
francuzkie przez Sanę, wyszedł w Paryżu, 1809, t. 2; niemiecki przekład 
Spaidir.da K. A. W ., ukazał się w Berlinie, 1831, w 8-e. E.

Hittorff (Jakób Ignacy), słynny budowniczy, urodzony 1792 r. w Kolo
nii, od ojca swego przygotowany do przyszłego powołania, od piętnastego 
r. życia pracował przy kamieniarzu, lecz w dvea lata później pragnąc w yż
szego ukształcenia udał się do Paryża, gdzie w budowniczym Bełanger zna
lazł drugiego ojca, a w Percicr’ze wybornego nauczyciela. Po powrocie 
Burbonćw w r. 1814 został pierwszym inspektorem pod Belange^em a po 
śmierci jego architektem królewskim. Od r, 1819 wspólnie z Lecointe’m, 
oprócz wielu budowli prywatnych w Paryżu i Francyi południowej, kiero- 
wrał odnudowsnicm teatru włoskiego Fanard, i wystawieniem nowego te
atru: 7t rdtre de Pambigu comique‘, wygotował plany do odbudowania ko
ścioła ś. Rcmigijusza w Reims, do pomnik- grobowego dla księcia Berrł, do 
kaplicy grobowej ila księżniczki Ikorlandzkiej i do fontanny na placu ZgO-
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dy, tudzież oglosih Reeueil des deeoralions et descriplion du bapteme du 
duc de bordeavx, Paryż, 1827, i rysunki do okazałego dzieła o uroczysto
ści koronacyjnej Karola X, którego wydanie rewolacyja lipcowa przerwała 
Oprócz tego dla dokonania studyjów nad architekturą średniowieczną i od
rodzenia, kilkakrotnie objechał Niemcy i Angliję, tudzież od 1822—24 r. 
razem z uczniem swoim h. Zanlh’em zwiedził Włochy i Sycyliję, gdzie 
z niesłychaną pilnością zebrał materyjały do swojej: Architec/ure antięue 
de la Sicile, 3 tomy, Paryż, 1826— 30. W  dziele: Arrhitecture polychróme 
che* les Grecs, Paryż, 1830, rozwodzi się nad okazaniem, że wr dziełach ar
chitektonicznych u Greków, farby były używane jako charakterystyczna 
ozdoba. Po rewolucyi lipcowej stracił posadę dotąd zajmowaną, lecz pozo
stał współpracownikiem Lepere’a, przy budowie kościoła ś. Wincentego 
a Paulo w Paryża. W r. 1832 został budowniczy m gmachów7 rządowych, 
znajdujących się w 6-m okręgu. W tymże czasie wydał francuzki prze
kład dzieła angielskiego: The unedited anliguities o f  A/lica, które wzboga
cił licznemi uwagami i nowemi rysunkami opatrzył. W  r. 1834 prowadził 
roboty na placu Zgody i polach Elizejskich, któro według jego planów przy
ozdobione zostały. Następnie zbudował cyrk wielki, dyjorainę i kilka in
nych pomników odznaczających się śmiałością pomysłu. Po kilku latach 
przerwy, w r. 1852 miał sobie poruczone przekształcenie ozdób placu Zgo
dy, tudzież kierunek robo'ami w lasku Bulońskim. W roku 18 53 wybra
ny został na członka akademii sztuk pięknych na miejscu Iluve’go.

H itzig  (Julijusz Edw ard), pisarz niemiecki, urodzony 1780 r. w Berlinie; 
wydział prawny kończył w Halli i w Erlandze, gdzie zabrał przyjaźń z Kle
mensem Brentano, Ludwikiem Wielandem i innymi. W  r. 1799 otrzymał 
posadę auskultatora, a w r. 1804 rcferendaryjusza przy regeneyi Prus po
łudniowych w W arszawie; tu ścisłą zażyłość zawiązał ze znakomitymi po
etami: Hofimanem, W ernerem i Mnioehem Kiedy następnie w r. 1801 Pru
sacy z W arszaw y zmuszeni byli ustąpić, Hitzig szukał utrzymania w pra
cach literackich, jakoż np. przełożył Chapfala: Chemie appliguee a u x  arU 
(1808); jednocześnie też założył w Berlinie księgarnię nakładowa, z czem 
później połączył sortymentową i czytelnię dla uniwersytetu. W r. 1814 
sprzedał swoją księgarnię Dfimmlerowi i na now7o poświęcił się zawodowi 
prawniczemu, jakoż wkrótce został radcą kryminalnym, a w 1827 r. dyre
ktorem inkwiz.ytoryjatu przy izbie sądow7ej. W r. 1825 rozpoczął dzieło 
pod tyt: Zeilschrift f i ir  die preussische Criminalrechtsp/lege, a w r. 1828 
Annalen f i ir  auslandische und  deutsche Criminalr echlspfege , których wy
dawnictwem trudnił się potem Derarae. W ydał także: Das gelehrle Berlin 
(1826), którego dalszy ciąg pisał Bfichner (1834). Największy rozgłos 
literacki zjednał sobie Hitzig atoli życiorysami W ernera (1823) i Hoffmana 
(2  tomy, 1823), oraz zbiorem słynaych spraw kryminalnych, pod tyt.: Der 
neue Pilaeal (1842), który wydawał wespół z H&ringicm. W  roku 1832 
otrzymawszy z Tnbingl dyplom doktora prawa, w skutek choroby ocznej 
musiał wystąpić ze służby; umarł 1849 r. Rozprawa o prawie własności 
literackiej i artystycznej, którą ogłosił 1838 r., skłoniła rząd do powołania 
go na przewodniczącego w komitecie, mającym bliżej określić przepisy tego 
prawa; od tej pory do 1844 r. prowadził redakcyję wychodzącej w Lipsku: 
Press&eilung.

Hitzig (Ferdynand), znakomity cxegetyk i krytyk Starego Testamentu* 
urodzony r. 1807 w  Hauingen, w  Badeńskićm, gdzie ojciec jego był pasto
rem. Odbywszy początkowe sanki w  Karlsruhe, od r. 1824 do 1828 słu-
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chał kursów teologii w Heidelbergu, Halli i Getyndze. W  r. 1833 powoła
ny na professora teologii do Zflrirh. Jego wykład exegetyki biblijnej ścią
gał licznych słuchaczów. Ifitzig jest autorem dzieł następujących: Begriff 
der K rilik  am Allen Testamente prakfisch erortert, to jest ,,pomysł praktycz
nej krytyki Starego Testamentu” (Heidelberg, 1831); tłómaezenie i wykład 
Proroków Izajasza (1833); Jeremijasza (Lipsk, 1841); Ezechijela (1847), 
Danijela (1850); Dwunastu Proroków niniejszych (1838, wyd. 2 -e , 1851); 
Proroctw Jonasza o Moabitach (1831); Kommentarz nad Psalmami (Heidel
berg, 1835, t. 2); Die ErfindumS des Atphahets (Zurich, 1840); Ueber Jo
hannes Mttrcus und seine Schrifien  (1843); Lhgeschichte und  Mgthologie 
der Philistner (Lipsk, 1815); Die Grabschrift des Darius z u  A akseh i-R u-  
stam  (Zurich, 1846); Kurzgefasstes exegetisches Handbuch zu m  Alten  
Testament (Lipsk, 1853). We wszystkich swych dziełach Hitzig odzna
cza się wielką znajomością języków wschodnich, źródeł biblijnych i fllo~ 
logii. L. R.

Hizop,  ob. Józefek.
H iżd ew  (Teresa), panna, zmarła 12 Października 1855 w Popielach, we 

wsi hr. Karnickiej, dożyła niezwykłej starości, bo liczyła lat 130; była pan
ną respektową u dziada zmarłego niedawno Romana Kainickiego, przez całe 
życie było zdrową i czerstwą. E.

H je r ta  (Lars Jan), najcelniejszy dziennikarz szwedzki, ur. 1801 r. 
w Uysnli, nauki odbył tamże i został notaryjuszem w Stockhołmie. Podczas 
sejmu od r. 1828— 30, wraz z Crusenstolpe’m (ob )  założył Gazetę sejmową, 
która stała się wyłącznie organem opozycyi; kiedy zaś po skończonym 
sejmie Crusenstolpe wydawać zączął ultrarojalistyczne pismo Fddernelan- 
det, Iljerla z nim się rozłączył i od 1830 r. redagował radykalną gazetę 
Aftonbladet. Od tej pory obydwaj w ciągłej z sobą zostawali wojnie, az 
do upadku pierwszego z tych pism (w  1835 r.)( z powodu braku prenume
ratorów. Hjerta przeciwnie zręcznością i talentem w krótkim czasie wziął 
górę nad wszystkimi współzawodnikami; nawot nad opozycyjnym Argusem , 
tak iż w ostatnich latach gazeta jego liczyła do 5,000 abonentów, chociaż 
już od wstąpienia na tron kt la Oskara przesiała być opozj cyjną. Inne 
jego pisma budzą po większej części zajęcie tylko miejscowe i obok tego 
jest on także posiadaczem znakomitej księgarni zakładowej.

Hjort (Piotr), znakomity krytyk i filolog duński, ur. 1793 r. na wyspie 
Amager (obok Kopenhagi), gdzie ojciec jego Wiktor Chrystyjan, później
szy biskup w Ribe, wtenczas był proboszczem. Ukończywszy wydziały 
prawny i teologiczny, poświęcał się nauce filozofii, mianowicie estetyki. 
W obszernych studyjach nad Ingemannem (1815) i Baggesenem (1816), 
bronił z wielką siłą stanowiska szkoły romantycznej. Kilkoletnie następnie 
podróże we Włoszech, Niemczech, Belgii i Francyi, podczas których z za
pałem oddawał się historyi literatury i sztuki, największy wpływ wywarły 
na jego kierunek krytyczny i po powrocie w 1822 r. został prefeas jrem 
niemieckiem literatury w akademii rycerskiej w łorfte, gdzie napisał w ję 
zyku niemieckim dzieło filozoficzne o Janie 8kotu Esigena, a w dońskim 
o wolnej woli. Coraz bardziej przytem zajmując się badaniami filologiczne- 
mi, napisał wyborne grammi tyki łacińską, angielską i niemiecką Jego 
P rzyjaciel dzieci (s/.o-fa edycyja, Kopenhaga, 1852) nąjpowszechniejsze 
uzyskał uznanie. Obok tego lirznemi artykułami o literaturze krajowej, a po
lityce i pedagogice zasilał wszystkie niemal pisma peryjodyczne. Od roz
wiązania akademii w Soróe (1809 r.) mieszka jako literat w Kopenhadze;



tu kilkoma jeszcze dziełami w  kwestyi holsztyńskiej nie mało przyczynił 
się do uwydatnienia tego sporu. W  polityce lljort jest konstytucyjnym 
i jednym z filarów stronnictwa liberalnego. F. H. L.

Hladolej, bożek sławiański, czczony w Morawii, czuwający nad czasem 
to jest dniami, nocami i godzinami.

HladOn, tak w dawnej polszczyznie nazywano rumaka pięknego, skład
nego wierzchowca, który posiadał wszystkie zalety wymagane. Wacław 
Potocki, mówiąc o rycerzu jadącym na dzielnym soniu, wyraża: „Jeździł na 
białym hladonie” (A rgenida).

H la w a c z  (Jan), inaczej zwany Capito, urodzony w Brodzie Czeskim, 
około 1540 r. Otrzymawszy w r. 1564 godność bakalauerata, został księ
dzem, a następnie starszym czyli biskupein Jednoty Braci czeskich. Gdy taż 
zamierzyła wydać przekład czeski Pisma Ś., z odpowiednim wykładem i re
gestrami, wziął udział w tej olbrzymiej pracy, której końca nie doczekał, 
zmarł bowiem 1589 r. Jest autorem Postylli, to jest K azań  i t. d , którą 
wydał w dwóch tomach, 1586 r. Wyborne to kazania, w których autor ar
tykuł po artykule wiary chrześcijańskiej objaśnia, wydane zostały po raz 
drugi 1615 r., kosztem Jonasa Bohulskiego z Hranic, mieszczanina prag- 
skiego. Ad. N.

Hlawa.CS (Jan), poeta czeski, urodzony w Pradze 1781, zmarły 1842 r. 
Od r. 181)8 ksiądz, ostatnio proboszcz w Postupicach, W  H rieńcu, uw itym  
ze  śpiewów narodowych, a poświęconym dziewicom m iłującym  ojczyznę 
(wychodzącym od r. 1835), znajdują się jego utwory poetyczne; w czaso
piśmie zaś dla Duchowieństwa katolickiego, artykuł pod tytułem: Jerozo
lima. Ad. AT.

Z HlaWfiCZOWa (Dawid), inaczej Crinilus, a właściwo o Wlasnk. poeta ła- 
cińsko-czeski, urodzony w Nepomuku 1513 r. W  niższych już szkołach 
zwrócił na siebie uwagę poetycznemi swemi zdolnościami. W  Pradze slu- 
ehał nauk pod Mateuszem Kolińskim, Janem Szentigarcm i Balbinom Janem. 
Bądąc ubogim znalazł opiekuna w osobie Jana z Hodiejowa, który wyje
dnał mu posadę pisarza miejskiego w Ilakownicy; później jako poetu uwień
czony został przez króla Maxymilijana I, i w poczet szlachty z przydom
kiem z HIawaezowa, zaliczony 1562 r. Zmarł 1586 r. Pierwszy poemat 
(po łacinie) wydał w r. 1&65, a następnie cały szereg treści panegirycz.nej 
lub nabożnej; na język czeski przełożył Psalm  118 (119) Błogosławieni, 
k l"rzy  ż y !ą bez n a g a n y; w r. 1577 wydał także częski przekład wierszem 
rymowym łacińskich distichów: H orlulus animae e floribus con(,uisitis in 
annuis dominicalium eeangeliorum pericopis, enneinnafus e x  lemmatis 
rylhm isf/ue Czechicis pro nsu  pubis boemicae illustra/us, (2 tomy), z doda
niem: Pietatis puerilis initia  i t. d., t. j. pieśń, łacińskie i czeskie. Ad. N.

ll ie b  W łodzim ierzow icz, św ięty , książę z rodziny waregskiej Rury- 
ków. Syn, js.k Borys, W łodzimierza, tego co przyjął wiarę chrześcijańską 
w  Kijowie i jakiejś Bulgarki. Urodzili się w pogaństwie, przed chrztem 
Włodzimierza. Przy rozdziale państwa dostali sąsiednie sobie dzielnice, 
Borys Restów’, a Hleb Murom. Były to okolice dzikie, niedawno co przez 
W łodzimierza zajęte, i skutkiem tego Polanie kijowscy do nich zaglądali. 
Borys i Hleb mieli pod sobą i oddzielnie różne narody: Pieczeniegów, 
Ugrów, Bułgarów, Torków c/y  Turków i t. d. Koniuszym Borysa i Hleba 
był Efrem, brat Mojżesza i Jerzego, którzy naieżali do drużyny książęcej. 
W szyscy czterej bracia byli, jak latopisy mówią, (Jgryny, to jest szli z narodu 
Ugrów, i kucharz Hleba był Torczyk, to jest Turek Kiedy Świętopełk, :sią-
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że turowski, zięć Bolesława Chrobrego opanował Kijów zaraz po śmierci 
Włodzimierza, przyszło na koniec braciom. Borysa kochał i ojciec, lubił 
i naród. Bił się właśnie z Pieczeniegami nad Altą, kiedy się o śmierci oj
ca dowiedział. Zachęcali go towarzysze żeby spieszył do Kijowa. Nie
chciał, bo władza w stolicy grodów ruskich należała się starszemu bratu 
Zaaleźli więc Borysa aż w obozie nad Altą zabójcy, podesłani przez Św ię
topełka. Borys padł ofiarą. Jednocześnie wyprawił książę turowski goń
ców do Hleba na Muromie z uwiadomieniem, że W łodzimierz chory i że 
chce go widzieć. Hleb dał się oszukać i z małą drużyną pośpieszył do Ki
jow a. Po drodze koń mu się potknął i książę przez to na nogę okaleczał. 
Jednakże nie chciał zwłćczyć i od Smoleńska płynął do Kijowa Dnieprem. 
Blisko jeszcze tego miasta dogonił księcia posłaniec od brata Jarosława no
wogrodzkiego z nowiną, ze Włodzimierz umarł i że B irys zabity. Hleb się 
modlić zaczał. Modlitwa jego zachowana w Nestorowej Kronice, piękna 
i wymowna, kronikarz nazywa ją płaczem-. „Nieszczęście na mnie, Panie! 
Lepiejby mi było umrzeć z bratem, niżeli żyć n.t tym świecie. Gdybym
0 bracie m jj, widział lica twoje anielskie, umarłDym z tobą. Dzisiaj zaś dla 
czcgom został się jeden? Gdzież są słowa twoje, któremi mówiłeś do mnie, 
bracie mój ulubiony! Dzisiaj już nie usłyszę cichych strofowań twoich i t. d .” 
Kiedy Hleb się modlił, przyszli nowi zabójcy i opanowali jego wodny .statek. 
Przestraszyła się drużyna muromska: korzystając z tego Gorasier, naczelnik 
zabójców, kazał księcia zabić i własny kucharz Hleba Torczyn zarznął swo
jego pana. Jest domysł, że kucharz ten szedł z narodu tiurkskiego, z którym 
książę w swojej dzielnicy miewał stosunki i że imię Torczyn oznacza jego 
narodowość. Działo się w r. 1015, trup księcia leżał czas jakiś nad brzegiem 
rzeki pomiędzy drzewem ,ale gdy nad nim pokazywały się cudowne zjawiska, 
Smoleńszczanie z uroczystością zwłoki sprowadzili do swego miasta. 
W reszcio pochowano je w cerkwi św. W asila w W yszogrodzie, razem 
z ciałem Borysa. Uroczystość z tego powodu była wielka, 2 Maja 1071 
roku. Upłynęło od dnia zabójstwa lat blisko 60. W ielki książę Izasław , 
synowiec książąt, zwłoki ich uczcił, cerkiew dla nich zbudował, nagrobki stry
jom postawił. Bracia Izasława nieśli trumny. W ładyków było czterech, 
oprócz metropolity, perejesławski, czerniechowski, białogrodzki i jurjcw ski, 
igumenów także kilku. Metropolita Grzegorz zaliczył wtedy Borysa
1 Hleba do świętych cerkwi ruskiej. Dwaj bracia zawsze i zażycia i po śmier
ci byli z sobą. Borys zabity 21 Lipca, Hleb 5 W rześnia w Poniedziałek. 
Mieli książęta i chrześcijańskie imiona, Borys był Dawid, Hleb Roman. 
Uroczystość ich obchodziła się 2 Maja, to jest wsam dzień uczczenia zwłok ich 
obu w W yszogrodzie. Żywoty Borysa i Hłeba znajdują się razem z żyw o
tami W łodzimierza iTeodozego Pieczarskiego w najdawniejszych pomnikach 
piśmiennych Rusi. Cześć im oddawano wszędzie. Książęta Rurykowicze mo
dlili się do nich, nie jeden pobożny pragnął tak umrzeć, jak oni. Bywali itacy  
co kazali się nieść w czasie choroby do W yszogrodu i umierali przyśw . zw ło
kach. Nad grobami ich godzili się, pokój zawierali. W łodzimierz Monomach był 
jeszcze tylko księciem jarosławskim, kiedy trumny świętych poozdabiał zło
tem, kryształem i rzeźbą. Osiadłszy na tronie kijowskim, zwłok' ich prze
wiózł ze starej do nowej murowanej cerkwi w W yszogrodzie. Świetna to znów 
była uroczystość 2Maja 1115 r. Cześć dla braci przetrwała wszystkie zmiany 
i burze. Spadkiem dostała się Rusi, która uroczyście przyznała uniję we 
Florencyi i wBrześciu. Borys i Hleb są świętymi z epoki przed Cerularjuszo-
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wej, dli. tego uznawał ich i uznaje dotąd katolicki Kościół. Chociaż te książę tu 
w aregscy, Hleb i Borys, że poszli z rodziny skandynawskiej panującej nad 
Polanami, Słowianami, Siewierzanami i t. d., są do dziś dnia narodowym* pa
tronami Ausi. Jul. B.

Hleb W szesła w o w icz , W szestaw icz . Syr W szesława, księcia po-
łockiego, który panował jakiś czas i w Kijowie, kiedy wypędzony ze stolicy 
Izasław , chronić się musiał do Polski i żeorać łaski Bolesława Śmiałego, 
Hleb panował na Mińsku po śmierci ojca. Świętopełk, wiel. książę kijow
ski, idąc za ogólną polityką swoich przodków, którzy chcieli zgubić dyna- 
styję połocką, w  r. 1104 poszedł ze sprzymierzeńcami z wojną przeciw 
Hlebowi. Dzielniejszy to być musiał książę od innych braci. Nawet brat Hleba 
Dawid (ob. Enc. pow., IV str. 828) był ze Świętopełkiem. W yprawa nie 
udała się, czem W szesławicze ośmieleni, postanowili podbić sobie stanowczo 
Semigaliję, ale klęskę ponieśli. Potęgi Hleba i to również dowodzi, żo 
igumen Daniel, który w owych czasach podróżował do Ziemi ś., zapisał i je 
go imię do wspominania przy nabożeństwie, w monasterze ś. Sabby, a zapi
sał tylko imiona 8 -iu  książąt, naturalnie co potężniejszych wówczas na Ru
siach. Później na księcia Hleba trudniejsze dni przyszły. Włodzimierz 
Monomach, który za Świętopełka jeszcze z nim wojował, osiadłszy na tronie 
kijowskim, domagał się od książąt połockich posłuszeństwa. Hleb stawił mu 
opór zbrojny. Spalił Słuck, który widać do Włodzimirza należał i brał mu 
do niewoli ludzi pomiędzy Prypecią a Dźwiną. W odwet, syn Monomacha 
Jaropełk spustoszył Druck, mieszkańców ztamtąd uprowadził i nowy im wy
stawił gródek. W reszcie sam wiel. książę ruszył na Hleba z wielką potę
gą, bo z księciem Dawidem czerniechowskim i z Książętami całej jego dziel
nicy. W zięte W iaczesław, Orsza i Kopyś. Koalicyja ubiegła nareszcie 
Mińsk. Zdobyć miasto trudno było, Włodzimierz oblegał je  najprzód, oblę
żenie (rwało od 28 Stycznia 1115 r., trzy lata. Dopiero kiedy wiel. ksią
żę w obozie swoim przeciw miastu zaczął wznosić „izbę,” to jest maclćuy 
wojenne, Hleb musiał uledz; przelękły modlić się zaczął, a było to w cza
sie wielkiego postu. Monomach widząc to, użalił się nad nim i dał mu 
pokoj. Książe Hleb wyszedł z Mińska z dziećmi i z drużyną i pokłonił si^ 
Włodzi raierzowi. Było to już w r. 1119. Chciał go W łodzimierz niby 
utrzymać przy dzielnicy, ale chytrzec pierwszego rządu, niby to został 
obrażony przez Hleba i wziął go z sobą do Kijowa w niewolę Hleb umaTł 
zaraz w Kijowie 13 W rześnia 1119 (Karamzin, II, przyp. 223— 225). Tak 
budował sobie państwo Włodzimierz Monomach. Żonaty z córką Jaropełka 
Izasławicza, księcia łuckiego na W ołyniu, która go o lat 40 przeżyła. I oj
ciec jej Jaropełk i ona sama i mąż jej książę IHeb, byli to ludzie bardzo po
bożni; szczególne mieli wszyscy nabożeństwo do Najśw. Panny w Piecza
rach kijowskich. Ojciec nadawał włości Boga Rodzicy, Hleb i żona dali Jej 
600 grzyw ien srebra. Księżna Hlebowa wdową już będąc, dała Boga Ro
dzicy jeszcze 100 grzywien srebra i 50 złota. Po swoim żywocie zapisała 
Joj włości, służbę i wszystko; pochowano księżnę nawet w monasterze Pie- 
czerskim, w  głowie u ś. Teodozego. Żyła lat 84. Urodziła się więc r. 1075. 
Umarła w  r. 1159. Synowie jej i Hleba trzej: Wszewłod, Włodzimirz i Ro- 
s'cisiaw. Jut. B.

Hleb W szew łodow icz, książę gorodenski, gorodecki, pod Kijowem 
z lewej strony Dniepru. Syn W szewłodka na Gorodnie, t. j. księcia gro
dzieńskiego. Panowrał na swojej dzielnicy może wspólnie z bracią, po śmier-
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ci ojca, t. j od r. 1142- Brał udział w wyprawie W szewłoda Oigowioza, 
wiel. księcia kijowskiego, przeciw Włodzimirkowi halickiemu, który po. 
śmierci brata rodzonego Rościsława i stryjecznych Wasilkowiczów, przy
właszczył sobie panowanie w całej ziemi halickiej. Ryło to za czasów pa
nowania w  Krakowie W ładysława syna Krzywoustego, bo i ten książę po
łączył siły swoje z koalicyją książąt ruskich przeciw Włodzimirkowi. Hleb 
szedł na wojnę z bratem swoim Borysem, bo obadwaj pochodząc z młodszej 
linii halickiej, także mogli sobie rościć prawo do panowania w grodach 
czerwieńskich. Ale wojna się skończyła na niczem. Włodzimirko zapłacił 
na książąt 1,200 grzywien srebra Ucierał się później Hleb z Połowcami 
na krańcach Rusi, około Kaniowa, dokąd książęta jeden po drugim z kolei 
nadciągali dla trzymania straży (Karamzin, I i ,  przyp 410). Borys już 
wtenczas nie żył, Illebowi przy życiu jeden brat tylko został Mścisław. 
Obadwaj popierali do tronu kijowskiego prawe księcia Mścisława Izasławo- 
wicza, po śmierci Rościsława jego stryja r. 1167. Mścisław się utrzymał 
na chwilkę, bo wypędził go później Andrzej, wiel. książę na Suzdalu. 
W  boju, który z tego powodu się rozwinął później, zawsze książęta goro- 
deńscy popierali swojego Mścisława, księcia z Rusi, przeciw' wtadzcom su - 
zdalskim, ale mniej szczęśliwie i sami też niewiele mogli, llleba ostatni raz 
latopisy wspominają pod r. 1170. Brat jego Mścisław żył jeszcze t. 1184.

Jul. B.
Hleb Ś w ię to sław o w icz , syn Świętosława Jarosławowicza, wnuk autora 

Praw dy ruskiej. Rządził najprzód /ram ienia ojca księcia czernichowskiego 
w Tmutorokaniu, w krainie bosforski~j nad morzem Azowskiem. W ypędził 
go z tamtąd r. 1064 Rościsław, syn księcia nowogrodzkiego Włodzimierza 
Jarosławowicza, brat jego stryjeczno rodzony. W szyscy książęta mieli 
dzielnice, jeden tylko Rościsław jej nie miał i dla tego zdobywał ją  sobie 
w  oddalonej ziemi. A 'e W'e dwa lata był Rościsław otruty od Greków, któ
rzy panowali na pobrzeżach krymskich; był im ksiaże ten waleczny 
i przedsiębiorczy zbyt niebezpiecznym sąs>adem. Mnich Nikon, udał się 
zaraz z Tmutorokania do Czerniechowa, prosić w imieniu spółziomków księ
cia Świętosłav»a, żeby na księstwo dał syna swojego Hleba. Stało się w ed łrg  
tej prośby. Znaleziono niedawno pomnik drugiego panowania Hleba 
w Tmutorokaniu;panowałtam w czasie,kiedy Izasław stryjjego uchodziłzK i- 
jow^a do Polski przed księciem W szesławem Połockim do króla Bolesławca 
Śmiałego. W  rozpadlinach dawnego Tmutorokania czyli Fanagoryi od
kryto kamień marmurowy z napisem „R. 6576 (t. j. 1068), indyktu 6-go 
Hleb książę mierzył morze po wodzie od Tmutorokania do Krczewa 
(K erczu), 10,000 i 4,000 (t. j. 14,000) sążni.” (Karamzin, II , przyp. 120) 
W  czasie niepewności, jaki spowodowała ucieczka Jarosława, Świętosław 
czerniechowski z okolicz.ności korzystał i syna swego Hleba z Tniutoroka- 
nib przeprowadził do Nowgorodu wielKiego na księstwo potężne i republi
kańskie. Może się w tej stronie zabezpieczał w podobny sposób przed 
W szesławem. Tymczasem Izasław  wrócił z pomocą Polan piastowskich 
i przez zemstę zajechał W szesławowi Połock; W szesław uderzył na Nowo
gród, ale był rozbity i ocalił się ucieczką. Hleb dzielnie się spisał. Bitwa 
ta była 23 Października 1069 r. blisko samego Nowogrodu. Książe był to, 
ja k  latopisy mówią, młodzian prześliczny i dobroduszny, ale przy tem 
wszystkiem widoczna w nim dusza waregska, dzika. W  Now ogrodzie dłu
go panował, łat z dziesięć. Pobłogosławił i ojca i jego sławny igumen
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pieczarski Teodozy, chgciaż wielkim byl przyjacielem Izaslawa. Nieraz 
ostry Teodozy wyrzucał ojcu, że przywłaszczył sobie księstwo kijowskie 
i Świętosław go słuchał z uszanowaniem; dla tego organy, gęśli i muzyka 
ustawały, kiedy święty mnich wchodził na dworzec książęcy. Na łożu 
śmiertelnera dopiero pobłogosławił książąt. Umarł i Świętosław na tronie ki
jowskim, na który po nim wrócił znowu Izasław, Hleb jednak utrzymał się 
w  Nowogrodzie. Pogaństwa dużo jeszcze było w tych stronach. W  Estonii, 
kraju sąsiednim Rzeczypospolitej, gęsto znajdowali się czarownicy, naturalnie 
bałwochwalcy, którzy przepowiadali przyszłos'ć. Nowogrodzanie byli 
przesądni. Jeden z takich czarowników przybył do samego Nowogrodu 
i ostro przemawiał przeciw wierze chrześcijańskiej, żartował z biskupa 
i chciał na dowód swojej świętości piechotą iść po rzece Wołchowie. 
Gmin słuchał go ze czcią. W ładyka ubrał się pontyiikalnie, stanął na placu 
i trzymając krzyż w ręce, wołał ku sobie tych, którzy Chrystusowi wierni 
byli. Ale Nowogrodzanie zgromadzili się tłumnie około oszusta. Jeden 
książę Hleb z drużyną stanął po stronie krzyża. Powoli zbliżył się do cza
rownika i rzekł: „Czy przewidujesz co stanie się z tobą tego jeszcze dnia!” 
Czarownik odparł: „W ielkie cuda będę czynił.” „Nie tak!” odpowiedział 
mu odw ażny ksiąze i toporem rozciął mu głowę. Czarownik legł trupem, 
a Nowogrodzanie łatwo się przekonali, ze ich uwodził. Jeżeli taki książę 
czysty w arag był dobroduszny, czemże byli inni mniej dobroduszni od nie
go? Podobno wygnali go w końcu Nowogrodzanie i książę uciekłszy za 
Wołok, poległ tam od Czudzi, czy Jemi, na Zawołoezu r. 1078. Ciało Hle- 
ba pogrzebano 23 Lipca w Czerniechowie, za cerkwią Spasa, bliskr mogiły 
Świętoslavvowrej. Izasław  oddał księstwo nowogrodzkie po Hlebie Święto
pełkowi swmjemu synowi, tomu, co później był wielkim księciem kijowskim.

Jul. B.
H leb Ś w ię to sław o w icz . Syn Świętosława Wszewłodowicza, kióry 

znowu był prawnukiem Świętosława, księcia czerniechowskiego, potem ki
jowskiego, brata autora Praw dy ruskiej. Świętosław, ojciec Hleba, pano
wał także na Czerniechowie, w dziedzicznem ojców księstwie. Dokuczała 
mu niezmiernie potęga W szewłoda, wiel. księcia włodzimierskiego na Su- 
zdalu, który po upadku Kijowa przywłaszczał sobie pierwszeństwo wśród 
księśtw ruskich. Ryła walka, lada co ją  obudzało. Nowogrodzianie przy
zwali do siebie na rządy W łodzimierza, syna Swłętosława, brata Illebowe- 
go. W szewłod, który chciał żeby Nowogrodzianie od niego brali książąt 
o to się obraził. Roman, jeden z razańskich książąt, uciskał młodszych 
swoich braci na dzielnicach, a ot erał się takżo na Świętosławie, którego 
córkę miał za sobą. W szewłod więcej jeszcze się rozgniewał, . i a  bardziej 
że prześladowani książęta razańscy przed nim i na brata i na Świętosława 
się skarżyli. W szewłod nastąpił na Romana, któremu teść nu pomoc przy
słał syna swojego Illeba. W  Kołomnie drużyna czerniechowska podocho- 
cila sobie, Suzdalcy nagle na nią napadli i dostał się Illeb do niewoli. Za
wołał go wiel. książę W szewłod przed siebie, Hleb nie chciał jechać, ale 
musiał. Ze dwa lata siedział za to w niewoli. Marzyło się wtedy księciu 
czerniechow'skiemu, że odbierze pierwszeństwo Wszewłodowi i że go tem 
samem wyprze z granic Rusi. Ale był za słaby i za lekkomyślny, choć na 
pozór potężny. Uległ wtenczas dopiero, kiedy W szewłod na Nowogród 
uderzył i Rzeczpospolita syna jego W łodzimierza się wyrzekła, dla jednego 
z  książąt suzdalskich. Hleb nietylko odzyskał wolność, ale owszem poko-
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chali się nagle W szewłod ze Świętosławem. Za jego młodszego syna M ści- 
sława, wydał W szewłod powinowatą swoją księżniczkę jasską z Suzdala. 
A za Hleba wyswatał córkę Ruryka, jednego z książąt smoleńskich, który 
siedział w kijowskiem na prawie krwi, bo najbliższym był tego księstwa 
po przodkach dziedzicem (r. 1182). Małżeństwo to miało i ten skutek po
między innemi, że Ruryk na czas ustąpił i że W szewłod pozwalał Święto
sławowi rozrządzać się jak chciał w kijowskiem. Doczekawszy się z H le- 
ba wnuczki Eutymii, wydai ją  Świętosław za mąż za cesarzewicza greckie
go (Karamzin, I I I ,  przyp. 89). Syna od siebie nie puszczał, żadnej mu nie 
dawał dzielnicy. W yręczał się nim tylko w bitwach przeciw Połowcim, 
w  walkach z Rurykiem i bratem jego Dawidem, oraz Smoleńszczanami. Cza
sem i zawód robił Rurykowi, który czekał na Hleba mając z nim iść na Po
łowców, a Świętosław syna według umowy nie przysyłał. Stawał Hleb 
w  Kaniowie na straży Rusi od Połowców, kiedy ojciec w Kijowie bawił. 
Miewał codzienne potyczki. Książęta musieli dla miłej spokojności dać je 
dno miasreczko nad RosiąKuntuwdiejowi, książątku Torków czy Berendejów, 
które ciągle niepokoiło pogranicze. Niby w zgodzie, a w ciągłej nie
zgodzie byli z tym Kuntnwdiejem. Hleb zajeżdżał mu towary, rozpędzał 
jego tłumy (Karamzin, III , przyp. 74). Chciał Świętosław syna wykiero- 
wać na księcia halickiego i były nadzieje pewne, bo Kazimierz Sprawiedli
wy, który losami Halicza rozrządzał, przysłał do niego,"żeby dał jednego syna 
1189 r.). Pojechał do Kazimierza Hleb, ale zazdrość innych książąt zepsuła 
sprawę (przyp. 77). Świętosław czerniechowski, który utrzymywał jednak 
pomimo swojej stałości równowagę z Wszcwłodem, umarł r. 1194. Podług 
umowy powinien był Ruryk zająć Kijów. Zajął go w istocie i od książąt 
czerniechowskich żądał, żeby się zrzekli wszelkich do starej stolicy preten- 
syj. Czerniechowskich panów głową po śmierci Świętosława, był brat jego 
rodzony Jarosław. Nie chciał zapomnieć świetnej przeszłości i stawił opór. 
Gromadziła się więc nad jego głow ą wielka burza. Nawret W szewłod się 
poruszył i z książęty razańskim i, muromskimi i Połowcami szedł przeciw 
niemu. Zląkł się książę czerniechowski, ale udawał siłę, wzmocnił miasta, 
najął stepowych Połowców, w Czerniechowie osadził synowców Hleba 
i Olega. Rozłożył się obozem wśród lasów i zasiek, mosty wszędzie zni
szczywszy. W szewłod grał komedyję. Nie chciał zgubić ani smoleńskiej 
ani czerniechowskiej dynastyi, bo lepiej mu było, kiedy się książęta ruscy 
pomiędzy sobą swarzyli. Dla tego pogodził ich. W  ciągu dalszych zajść, 
Ruryk musiał się pożegnać z Kijow em, bo zięć Roman włodzimierski wtrącił 
go do klasztoru. Kiedy po śmierci Romana pod Zawichostem nastąpionej, 
powrócił na chwilę do władzy, ustąpił Białogrodu książętom czerniechow- 
skim, z którymi teraz był w przyjaźni, a ci oddali m;asto Illebowi. Pierwszy 
raz dostał Hleb teraz własny kawałek ziemi. Ale panował wśród burzy. 
Liniję Monomacha usunął zupełnie z Rusi W szewłod Czerwony brat Hleba. 
Mścislaw nowogrodzki zemścił się za to. W szewłoda wygnał z Kijowa, 
a Hleb kupił sobie pokój pokorą i podarunkami. Z kolei odziedziczył Hleb 
teraz księstwo! czerniechowskie i Włodzimierz, ale umarł r. 1211. Miał sy
na jednego Mścisława. ./w/. B.

Hleb, wielki książę kijowski, od r. 1169— 1171. Syn Jerzego Długorę- 
kiego, pierwszego księcia na Suzdalu, brat Andrzeja Boholubskiego założy
ciela w. księstwa włodzimierskiego nad Klazmą. Syn i brat dwóch ksią
żąt, którym państwo moskiewskie winno swój początek. Życiem jednakże
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i czynami swojemi, Hleh należał do Rusi, a nawet czas jakiś panował w K i
jow ie; był może ostatniem ogniwem, co słowiańskie ipolańskie ziemie łączy
ło z suzdalskiemi na odległem 2/alesiu. Miał Jerzy wielu synów; nie mógł 
się więc z nimi wszystkimi pomieścić na swojej dzielnicy i dla tego chęt
nie usuwał ich na Ruś, żeby chleba sobie szukali: do takich szczęśliwych 
należał i Hleb książę. Pierwszy raz występuje ten Hleb w dziejach około 
r. 1147. W łaśnie co przed chwilą, Izasław Mścisławicz, pofomek ksią
żąt panujących ciągle na Kijowie, usunął ze stolicy Igora Olegowicza z linii 
czerniechowskiej Od kilkudziesięciu już lat trwała walka ciągła pomiędzy 
kijowską a czerniechowiecką dynastyją o posiadanie Kijowa. Zaczęła się 
za panowania w Krakowie Bolesława Śmiałego. Świętosław', brat rodzony 
Igora, bardzo na serce wziął ten bolesny dla swoich w ypadek; całe niebo 
i piekło chciał poruszyć, ażeby zguDić Izasława, ocalić Igora, zdobyć na- 
powrót Kijów. Czepiając się wszystkich środków, poddał się zupełnie 
w moc Jerzego księcia na Suzdalu, który rad był kłócić zgubę książąt na 
słowiańskiej Rusi, podejrzliwy, okrutny, chciwy i dziki. Jerzy gościa swe
go raczył ucztą w Moskwie r. 1147. Przy tej okoliczności pierwszy raz 
wspominają dzieje o tem mieście, które tak świetną przyszłość miało przeu 
sobą. W  srmych początkach tworzącego się państwa, książęta ruski i suz- 
dalski naradzają się wspólnie w przyszłej stolicy nad zgubą Rusi. Święto
sław  wrócił następnie nad brzegi Oki, połączył się z chanami połowiec
kimi. z brodnikam: czyli rozbójnikami nad Donem i pustoszył ziemie 
smoleńskie, kraj W iatyczów, sprzymierzeńców Izasława. W  tej wyprawie 
towarzyszył mu ciągle Hleb syn Długorękiego. Poprzednio Iwana innego 
syna, dal Świętosławowi książę Jerzy , ale Iwan umarł w ciągu wojny nad 
Donem, a Świętosław tak rozpaczał, że Jerzy obiecał mu dać drugiego syna i 
dał właśnie Hleba, który zaraz pojechał nad Don uczcić zwłoki brata 
z ramtąd pospieszył do Dewiagorska, miasta którego dziś nie ma, do gościa. 
Ze Świętosławem sztrumował do Mceńska. Przestraszeni książęta czernie- 
chowscy zawarli ze Świętosławem pokój. Ta zdrada spowodowała śmierć 
nieszczęśliwego Igora, którego w Kijowie książę Izasław więził. W  rozruchu 
ulicznym Igor zabity. W ojna ztąd szalona wyDuchła. Świętosław z Hlebem 
obiegli Kursk, w którym się znajdował Mścisław, syn wielkiego księcia. 
Napróżno Mścislaw zapalał Kurszczan. I  tutaj ścigała go zdrada. „Goto
wiśmy się bić, mówili mieszczanie, ale nie obnażywszy miecza na wnuka Mo- 
noraacha.” Tym wnukiem Monomacha był llleb suzdalski. Niebyło co robić. 
Mscisław odjechał do ojca, a Kursk i drugie miasta po nad rzeką Sejmem pod
dały się Hlebowi i przyjęły od niego posadników (K aram zinH , przy p. p. 318). 
Były także co się broniły i trzymały Kijowa. Świętosław i Hleb grozi) mu 
wieczną niewolą i Połowct-mi: napróżno. Z pomocą drużyny czerniechowskiej 
zdobyli przecie jedno miasto, ale gdy się dowiedzieli, że wielki książę 
idzie ku Sulii żeSmoleńszczanie spalili Luoecz, cofnęli się do Czernichowa, 
po drodze jeszcze od Połowców opuszczeni. Izasław  spustoszył księstwo 
czerniechowskie, bratu Rościslawowi kazał ze Smoleńska trzymać w szachu 
suzdalskie i sam powróci! do Kijowa ucztować. W krótce wznowiły się 
kroki nieprzyjacielskie. Hleb zajął Oster czyli Horodeo. Izasław  posłał 
go prosić, żeby przyjechał dla rozmowy do Kijowa. Obiecał Hleb spełnić 
to przyrzeczenie, ale wprzódy postanowił znienacka opanować Perejesław. 
Nie udała się ta jednak wyprawa, a Mścisław, syn wielkiego księcia, ścigał 
go pod sam Horodec, nabrał mu ludzi do niewoli. Podania ludowe natworzyły



Hieb kijowski 951

wiele baśni, żeby upiększyć t© wypadki CKaranzin, przyp., 310J. Sam w. 
książę obiegi na Horodku Hleba, który upokorzyć się musiał, ale nagle z ra 
niwszy maskę, poszedł Hleb ao swoich i innyca sprzymierzeńców mówiąc: 
„Po niewoli krzyż całowałem dla Izasława, dzisiaj chcę być z wami za je 
dno.” Izasław mimo *ę zdradę Hleba stał dzielnie. W  tenczas to książetc, 
czerniechowscy posłali z wyrzutami do Jerzego na Suzdah „my walczymy, 
a tyś nieczynny.” Grozili że poszukają sobie silniejszego sprzymierzeńca. 
Był wśród nich drugi starszy syn Jerzego Rośoistaw. Książe ten nienawidził 
dynastyi czerniechowskiej za jej wiarołomstwo i ztąd nawet narażając się na 
gniew  ojca, prosto pojechał do Kijowa, starać się o służbę u wielkiego księcia 
jako  najstarszego z wnuków Mwnoinacua. Oczywiście Izasław przyjął go 
z wielką radością powiedział rau, że Jerzy jest najstarszy z książąt, bo jest 
synem Monomacna ale kieay nie może zyć w przyjaźni z synowcami, sam Iz a -  
sław gol iw  być dla braci czułym opiekunem. Rościsław był bez dzielnicy, „nie 
daje ci Jerzy grodów, weź je  odemnie,” sekł Izasław i dał stryjecznemu 
bratu dzielnicę niewdzięcznego synowca Świętosława Wszewłodowicza, do 
której mu przyłączył Horodec Osterski, miasto w którem Hleb osiadł. Skoń
czyło się szczęście tego księcia. Wiarołomstwem swojem, wywołał na siebie 
burzę. „Idź do sprzymierzeńców swoich, rzekł w. książę, i u nich szukaj 
sobie dzielnicy.” Hleb także nic nie dostał od ojca; myślał, że pożywi sie 
na Rusi, aż tutaj w jednej chwili, ledwie sobie zbił jakie takie państewko, 
piorun zdruzgotał gmach cały. Chciało mu się koniecznie Perejesławia, na
wet już w tenczas kiedy przysiągł na wierność Izaslawowi. W tedy i ksią
żęta czerniechowscy odstąpili Hleba i przez pośrednictwo Rościsława pogo
dzić się chcieli z w. księciem i Jerzym W  Horodcu Cu Rościsława?) był 
zjazd książąt, na który jednakże Świętosław nie stanął, ale za to dawał 
wszelkie za siebie zgody rękojmie. Dynastyja kijowska z czerniechowską 
po raz dziesiąty pogodziły się i postanowiły wspoinie w przyszłości działać 
przeciw Jerzemu, którjr pobierał daniny od Nowogrodzian i niepokoił g ra 
nice. Izasław zaraz udał się na północ do Rzeczypospolitej, zapalił ją } 
ośmielił i skutkiem tego była wyprawa w  suzdalskie ziemie z ogniem 
i mieczem. Ale w. książę błąd popełnił prześladując Rościsława, który mu 
wiernie służył. Dworacy umieli poróżnić ich z sobą. Nagle Izasław  bez 
przekonania się, bez wysłuchania Rościsława, zabrał mu całą dzielnicę, broń 
i stada, ludzi jego wtrącił do więzienia, a samego księcia ojcu łódką odesłał. 
Jerzego więcej zabolało to umyślne pohańbienie syna, aniżeli wojna i spu
stoszenie Suzdalu. W ybrał się tedy na Ruś z całem DarDarzyństwem. pół
nocy, z Suzdalcami, z Połowcami. Rad był Świętosław czerniechowski 
z  okoliczności, mógł się zemścić na kijowskich książętach i chociaż niedawno 
pokój z nimi zawarł, połączył się z Jerzym Książe suzdalski pokazywał 
niby umiarkowanie. Żądał od Izasławatylko powrotu Perejesławia, z którego 
poszli książęta suzdalscy: „niechaj, mówił, panuje tam syn mój”. Ale Iz a -  
aław uparł się i bronił tego miasta, stracił też pod nim wielką bitwę r. 1149. 
Skutkiem tego byfo, że Jerzy zajął Kijów i podzielił s y o w  swoich ziemią 
ruską, Rościsław otrzymał Perejesław , Hleb Kaniów, Borys Białogród, A n
drzej W yszogród i t. d. Otrzymał i Świętosław czerniechowski swój udział 
w  łupach. Izasław szukał pomocy u W ęgrów, Czechów i Polaków. 
Kroki nieprzyjacielskie zaczęły się na W ołyniu, oblężeniem Łucka, w któ
rym się mężnie bronił W łodzimierz brat w. księcia. Przyszło do porozu
mienia się. Izasław ustąpił Kijowa dla stryja swego W iaczesława, który
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jako starszy brat Jerzego, miał prawo do panowania na wielkiem księstwie, 
sam na swój odział wziął W łodzimierz W ołyński i daniny nowogrodzkie. 
Nadto Izasław  i Jerzy mieli sobie oddać wszelkie zdobycze. Książe suz- 
oalski nie dotrzymał warunków pokoju. W iaczesława posłał do Wyszogro
du na miejsce syna swego Andrzeja i nie oddał zdobyczy wojennej lza- 
sław czekał na to: pewnego dnia nagle zajechał Łuck a nazajutrz ukazał się 
pod Peresopnicą, pod którą Hleb stał na straży. Kaniów, Peresopnica i Do- 
rohobuż składały nową dzielnicę Hleba. Tak nagłe zaskoczył Izasiaw  księ
cia suzdalskiego, że ledwie uciekł Hleb do Peresopnicy i zamknął się wtem 
mieście. Obóz jego, drużynę i konie zajął Izasław i nie miał nawet z kim 
walczyć. Posłał Hleb do Izasława i rzekł mu: „Jako mnie Jerzy ojcem, tako i ty 
mnie ojcem, więc kłaniam ci się, z moim ojcem sam się porozumiesz, puść 
mnie zatem do ojca i pocałuj obraz Bogarodzicy, że mnie do niewoli nie 
pojmiesz.” Izasław wezwał Hleba do siebie na obiad. Następnie wziął 
go z sobą do Dorohobuża, tutaj syna swojego Mścisława dał Hlebowi przy- 
stawem. Odprowadził dalej księcia do Korca, a ztamfąd za Torczesk Mści- 
sław i tutaj dając mu wolność rzekł: „Jedźże bracie do ojca, bo panowanie 
ojca mojego i moje będzie aż poHoryń.” Uciekał Hleb za Dniepr do Horodca 
czyli Osteru. Kajął Izasław na chwilę Kijów, Kaniów zaś dzielnicę Hleba 
Mścisław. Ale Jerzy Długoręai z Wiodzimirkiem halickim^* który nad
ciągnął mu na pomoc, rychło naprawił swoje straty. Hleb nic jednak na 
tem nie zyskał" Nie pokazał się mężnym i wytrwałym bohaterem, dla tego An
drzeja Jerzy  osadził na W ołyniu, żeby pilnował Izasława. Turów, Pińsk, 
Dorohobuż i Peresopnica dostały się działem Andrzejowi. Izasław jednak 
nie upadał na duchu, krzepił swój umysł w przeciw nośniach. W yparł Jerze
go z Kijowa i po kolei ze wszystkich stanowisk na R usi; szło już tylko księ- 
eiu suzdalskiemu o Perejesław. Osadził tam swego syna Rościsława, a kie
dy ten umarł w czasie wielkiego tygodnia r. 1151, Jerzy oddał Perejesław 
Hlebowi. „Oddamy, mówili do księcia suzdalskiego Izasław  i jego bracia, 
oddamy pierwszemu lepszemu z twoich synów Perejesław, ale sam za to idź 
do Suzdala.” Jerzy dał przysięgę, że się oddali, ale ją  naruszył pod pozorem 
nabożeństwa, jakie miał do św. Borysa; niechciał dla niego rzucić Pereje- 
sławia. W yjechał tylko do Horodca, Hleba tam zostawiwszy; ściąga! 
Połowców do siebie i Haliczan, czekał na lepsze czasy. Mścisław syn wiel
kiego księcia wiódł hufce W ęgrów na W ołyń, ale nieostrożnie. Nadciągnął 
Włodzimierz halicki i rozbił W ęgrów. Izasław rozwinął niepospolity za
sób przytomności umysłu, ściągnął swoich sprzymierzeńców' i obiegł Jerze
go w  Horodcu. Dziki książę suzdalski musiał złożyć dumę i oddał Pereja- 
sław Mścisławowi synowi wielkiego księcia i powTÓcił w suzdalskie, obronę 
Horodca zdawszy na Hleba. Alew'krótce z tego ostatniego schronienia na Ru
si wyparto Suzdalców': drewrniane miasto zgorzało z cerkwiami, a twierdzę 
zrównać kazał Izasław  z ziemią. Hleb znowu był bez dzielnicy.
Służył ojcu jako wojewoda i dyplomata. Stosunki Jerzego z Izasławem 
nie mogły być dobre, wojna zawrze wisiała. Przed samą śmiercią w. księ
cia, Jerzy już stał w ziemi W iatyczów blisko Kozielska, gotów do boju. Ale 
namyślił się inaczej i powrócił do Suzdaia, tylko Illeba wyprawił do Połowr-  
ców, żeby ich nająć. Umarła wtenczas w  Suzdalu żona księcia Hleba ro
ku 1154 (Karam. II, przyp. 356 i 358). Kiedy na tronie kijowskim zasiadł brat 
Izasława, ks. smoleński Rościsław, wtedy Hleb z bandami najemnych Połow
ców obiegł Perejasław. Odparł ich Mścisław Izasławowucz, syn zmarłego w.
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ks. Ale to nie umocniło jeszcze Rościsława na tronie. Izasław czerniechowski 
cheiał posiąść Kijów, dla tego z natury rzeczy był sprzymierzeńcem Suzdal- 
ców. Chciał Rościsław rozerwać ten związek i wkroczył do księstwa czer- 
niechowskiego, lecz tem samem wywołał jaw ną przeciw sobie koalicyję. 
Izasław  czerniechowski połączył się teraz z Hlebem i obadwaj rozłożyli się 
obozem nad brzegami rzeki Białowrąsy ( BiUoutt). Rościsław' zląkł się i dał 
znać w początkach bitwy czermechowskiemu, ze ustępuje mu i Kijowa 
i Perejesławia. W tedy Mścisław, syn zmarłego w. księcia, bólem zdjęty, 
wziął żonę i dzieci i schronił się z Perejesławia za Dniepr do Łucka, Uości- 
sław uciekł do Smoleńska, wojsko rozeszło się, Połowrcy zabijali. Książe 
czerniechowski zaraz oddał Perejesław Hlebowi, który zajął się poskromie
niem Połowców. Okropności dokazywali ci barbarzyńcy po obu brzegach 
Dniepru. Długo Hleb poradzić im nie mogł. Kiedy to się działo, Jerzy 
szedł już do Kijowa. W  drodze dowiedział się o wszystkiera. Chciał mu 
książę Izasław czerniechowski stawić opór, na prawa sw'oje się popierając; 
mówił że go dobrowolnie wzywał naród kijowski, ale Świętosław Olegowdcz 
lepiej mu poradził i ztąd Jerzy bez oporu w targnął do Kijowa. Nastąpił no
wy podział Rusi przez Suzdalców. Hleb dostał na własność Perejesław, 
inni jego bracia: Andrzej Wyszogród, Borys Turów, Wasil okolice nad 
Rosią, siedzibę Torków i Berendiejów. Powódź Suzdalców spłynęła dalej 
na Wołyń. Książe czerniechowski Izasław  zły na Jerzego, wddząc że Ro
ścisław rękę do zwycięzcy wyciąga i że Jerzy dobrze jest z Haliczem, szukał 
także związków krwi w rodzinie suzdalskiej, jakoż córkę swoję wydał 
wówczas za Hleba. Niedługo jednak po śmierci księcia Jerzego, Izasław 
czerniechowski wezwany przez Kijowdan, objął wielkie księstw'0 , łccz nie- 
umiał używać szczęścia. Szukał zaczepki z innemi dzielnicami i padł ofiarą 
koalicyi Ilaliczan i wołyńskich książąt, którzy zająwszy Kijów, Rościsława 
na tron powołali. Izasław uciekł do Homla i posłał po żonę, któia zdążyła 
schronić się z Kijowa u Hleba w Perejesławiu. Niepewne i tutaj było 
schronienie, więc księżna Izasławrowa przez Oster czyli Horodec, n ieb l 
i Chorobor jechała do Juropska (Stary  Ropsk), gdzie ją  spotkał jeden z ksią
żąt synow ców i odprowadził do Homla (Karamzin, II, przyp. 393). Izasław 
zgromadził siły i wydał wojnę w. księciu Rościslawmwi. Liczył na Andrze
ja  Boholubskiego, brata Hleba, ale wolał ten mruk książę na Suzdelu my
śleć o Nowogrodzie. Najął wdęc Izasław  Połowców, znalazł sprzymierzeń
ców w kilku bojarach kijowskich i czerniecbowskich, nawret Świętosława 
Olegow icza, który już wtedy siedział na Czerniechowie, skusił. Przycią
gnął pód Perejesław i stał tam dw a tygodnie buntując Hleba, ale zięć nie 
podzielał nadziei teścia i nie dał się uwieść. Izasław odłożył zemstę na 
chwilę, ale w zimie z Połowicami obiegł nagle Kijów i w  boju stracił życie 
r. 1161. Uspokoiło się cokolwiek na Rusi. Książęta okoliczni uznawali 
nad sobą władzę Rościsława i wzięli się gorąco do poskromienia Połowców, 
którzy byli klęska ziemi ruskiej. Na jego rozkaz zbierali się książęta pod 
Kaniowem, żeby zadać barbarzyństwu cios ostateczny (Karamzin, II, przyp. 
410). Był w gronie innych i Hleb perejesławski, który już się przywiązał 
do swojej dzielnicy i do Rusi, a z Suzdalem nie chciał mieć nic wspólnego. 
Kilka już razy dal dowód, że nie marzy o niepodległości zupełnej, żelosyjego 
i jego księstwa zależą od Kijowra i  że w tej dawnej stolicy widzi ognisko ży
cia na całą ziemię ruską. Rościslawowi był wiernym, toż samo i następcy
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jego  w. księciu kijowskiemu, zięciowi Bolesława Krzywoustego onem j 
dzielnenu jMscisławowi z Wołynia, synowi Izasława Mścisławowicza, który 
panując w Kijowie, z czennechowskimi książęty o tron i prawo swoje w a1-  
czył. Mścisław także, jak  stryj, chciał poskromić hordy Polowców i popro
wadził książąt w  stepy, czerniechowskich, smoleńskich i wołyńskich. Hleb 
szedł również na tę wyprawę z bratem swoim Michałem. Ale ta wierność 
księcia perejesławskiego dla dynastyi panującej w Kijowie ju ż  się miała ku 
końcowi, bo w iatr się inaczej obrócił. Andrzej Boholubski postanowił raz 
skończyć z Kijowem. Stare życie miało zagasnąć, bo Andrzej znalazł 
w  Suzdalu nowy punkt ciążenia dla księstw ruskich. Dawne ognisko ura
żało go w oczy. Chytry i ponury, w tajemnicy serca knuł spisek. Zdawało 
się mu, że kiedy obali powagę Kijowa, całe życie ściągnie do Suzdala, a nie 
w ieaział tego, że zamachem swoim oznaczał tylko granicę dwóch ziem, 
dwóch wpływów, dwóch narodowości. Andrzej zdobywając Kijów, tem sa
mem się wydzielał z łona książąt ruskich; zrywał, co naturalne Dyto, osta
tnie nici, jakie go z Rusią wiązały i oddzielny swego państwa rozpoczynał 
żywot. Długo tajemnie podmawiał książąt, którzy znaczenia tej walki nie 
rozumieli, przeciw Mscisławowi. Ujmował sobie wszystkich z kolei. Na 
braci oczywiście najwięcej Iiezył; ci tylko zyskać mogli przy gotujących się 
zamachach. Hleb perejesławski więc dawno już był kupiony przez A n
drzeja. W reszcie pchnął nagle na Mścislawa koalicyję jedenastu książąt, 
na nieszczęście samych ruskich. Stali się ci Rurykowieze w rękach A n
drzeja narzędziem, przez które na ojczyźnie dokonywali morderstwa. Kijów 
oczywiście upadł; zdobyto go szturmem. Pierwszy to raz Ruś zdobywała 
szturmem swoją stolicę i pastwiła się nad nią. Był to znak nowych czasów, 
które następowały, nowych stosunków. Mścislaw uciekł na Wołyń. An
drzej był panem najwyższym na Kijowie, ale już się do niego zniżyć nie 
chciał; twórca nowej zasady nie uznawał starego prawa. Bratu swojemu 
Hlebowi oddał Kijów. Stolica straciła swoją dawną wielkość, znaczenie, 
siłę swoją, prawo, wszystko od razu. Hleb i jego następcy już bezpośre
dnio zależeli od Andrzeja, który odtąd naprawdę mógł zwać się z dumą 
wielkim księciem, sąaząe, że jednym tylko będzie panem i że jego W łodzi
mierz nad Klazmą, nędzne miasto, zastąpi dla wszystkich księstw Rusi sta
rożytny Kijów. Dawna stolica straciła więc pierwszeństwo, ale od razu r.ie 
mogła być odartą ze wszelkiego uroku, w jaki ustroiły ją  dzieje. Hleb dla 
tego nie byl z tytułu namiestnikiem Andrzeja w Kijowie, chociaż w rzeczy
wistości był tylko namiestnikiem Hleb tytułował się i był w. księciem ki
jow skim  od r. 1169. Nic się na pozór nie zmieniło; na tronie pierwszym 
dawnej Rusi był Hleb tylko reprezentantem, ojcem nowej dynastyi, nic wię
cej. Hleb oddał dzielnicę perejesławską synowi swemu 12-letniemu W ło
dzimierzowi, a sam pojechał do Kijowa. Nie był to książę do panowania 
wśród trudnych czasów. Opuścił go wkrótce Mscislaw synowiec, który 
koalicyją głównie dowodził i pojechał do ojca na Suzdal, zdaw'ać sprawę 
ze szczęścia na Rusi. Hleb w Kijowie ujrzawszy się sam jeden, najprzód 
drżeć zaczął przed Połowcami, którzy korzystając z okoliczności, tłumami 
w. księstwo napadli. Trudno się im było opędzić. Hleb pobiegt na odsiecz 
synowi do Perejesławia. Kupił u Połowców pokój za pieniądze i dary. Ale 
tymczasem drugie tłumy najezdców po tej stronie Dniepru około Korsunia 
rozbijały. Włości Dziesiatynnej cerkwi Boga Rodzicy w Kijowie, Połonne
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i Siemyez ucierpiały najwięcej. Hleb jechał w okolice K orsunu, kiedy 
się dowiedział na Perepielowem polu, że już  łupieżą najezdcy pod Kijowem. 
Nie miał Hleb wojska, ale chciał z drużyną gonić Połowców. Berendieje 
nie puścili księcia, mówiąc mu, że ma ich w ierne sługi swoje i młodszego 
brała Michała. Co przystoi Michałowi, to nie przystoi w. księciu kijowskie
mu, żeby stracił bitwę. Hleb posłucnał i na czele 100 Perejesławian i 1,500 
Berendieiów puścił się w pogoń Michał za rozbójnikami, którzy już uciekali 
w swoje stepy W boju, Berendieje nawet Michała nie puścili naprzód 
i sami się bili z wrogiem, który ich dziesięć razy potęgą przewyższał. Je 
dnakże Michał był ranny, ale za to piękne odniósł zwycięztwo, odbił łupy 
i niewolnika, a sam 1,500 jen- ów przyprowadził do Kijowa. Po rozbójni
kach przyszła kolej na innych nieprzyjaciół. Hleb najwięcej się mógł oba
wiać strąconego z tronu Mścisława Izaslawowicza, który schronił się na 
Wołyń. Książe dzielny i ambitny, nie mógł tak łatwo ustąpić ze swego. 
I  w istocie, uważajac swoje wygnanie z Kijowa za chwilowe, dobijał się 
tronu. Nic dziwnego, że książę nie pojmował wielkich wypadków, które 
zaszły. Ojciec jego kilka razy ustępował Kijowa i zawsze na tron powra
cał; toż i drudzy jego poprzednicy, stryjowie i dziadowie. Myślał i Mści
sław, że stare tylko dzieje w nim się odnowiły, nie dojrzał, że zmieniły się 
naraz wszystkie wyrobione już historyczne stosunki Rusi. Dla tego dobijał 
się Kijowa. Zyskawszy pomoc od Jarosława z Halicza, wkroczył do księstwa 
dorohobużskiego, żeby ukarać zdradę panującego na tej dzielnicy księcia 
Włodzimierza, stryjecznego brata ojca. Włodzimierz albowiem należał ao 
koalicyi l i - s tu  książąt. Miasto pożerał płomień, ludzi tysiącami brał Mści- 
slaw do niewoli, a Włodzimierz leżąc na śmiertelnem łożu, błagał o pomoc 
Hleba. Nie dostał jej i umarł, azwycięzca dzielnicą jego rozrządził, bo oddał 
ją  rodzonemu strjjow i, także Włodzimierzowi. Hleb zamiast wojska posłał 
2ch igumenów, Polikarpa z Pieczar i Siemiona od ś. Andrzeja, do W yszogrodu, 
gdziejuż ciało księcia dorohobuskiego było. Chciał sprowadzić do Kijowa 
te zwłoki, ale książę wyszogrodzki Dawid Rościsławowiez, brat stryjeczny 
Mścisława, syn dawnego w. księcia kijowskiego, nie chciał od siebie zwłok 
puścić. Dawid ten (ob. Enc. pow. VI, str. 829) zachował wierność dla Hle
ba, był stronnikiem suzdalskiej dynastyi, wbrew krwi własnej. Obiecał się bro
nić dzielnie przeciw bratu i dotrzymał słowa wtenczas, kiedy Hleb nie ufając 
Kijowianom, dobrowolnie ustępował najprzód za Dniepr ao Horodea, a potem do 
Perejesławia. Mścisław bez oporu zajął Kijów. Mieszczanie przyjęli go z ra
dością, ale najemnicze pułki Berendiejów z tajoną niechęcią, bo Hleb je utrzy
mywał i płacił. Był tak niezgrabny, że nie wziął nawet z sobą, uciekając 
z Kijowa Berendiejów, choćby dla własnego bezoieezeństwa. Mścisław 
obiegł W yszogród i tutaj spotkał silny opór. Nie wiodło się mu, sprzymie
rzeńcy jego i najemnicy ochłodli w gorliwości. Hleb nadsyłał kilka razy 
odsiecz Dawidowi, który miał tiosyć nawet swojej drużyny. Przysłał mu ty- 
siącznika Grzegorza, Połowców, Berendiejów. Haliczanie Mścisława od
stępowali, wojsko jego się rozłaziło. Były do tego wieści, że Hleb sam w y
stępował do boju z Połowcami i że już nad Dnieprem krąży. Mścisław 
więc z boleścią zdjął oblężenie W yszogrodu i wracał na Wołyń. Dawid 
posłał za nim w pogoń wojewodę swego W ołodysława Lacha, to jest W ła
dysława, rodem Polaka. Pobił wojewoda księcia pod Rołochnwem. Potem 
Illeb puścił w pogoń wieże Połowców, a sam czekał za Wasilewem (dzisiej
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szy może W asilków) ze swoimi siedelnikami, to jest strażą, czekając końca. 
Ucierał się jeszcze ze zwycięzcami synowiec Mscisławra książę Wasilko, ale 
rozbity przez Polowców, utracił miasto swmje Michałów pod Kijowem i w y

jechał do Czerniechowa do dziada macierzystego. Hleb i Dawid z bronią przy
ciągnęli w'tedy do Michałowa i zburzyli to miasteczko do szczętu, jak gdyby 
chcieli, żeby żadna pamiątka po Mścisławie nie pozostała w krainach nad
dnieprzańskich. Mścisław nie przeżył tej klęski i umarł we Włodzimierzu na 
W ołyniu (w  Sierpniu 1170 r.). Hleb wrócił takim sposobem na w. księstwo 
kijowskie. Otoczył się bracią. Hu ich tu już było przedtem! Jedenastu sy
nów miał książę Jerzy Długoręki. Rościsław tu umarł, Mścisław zdobywał 
K ijów,inni bracia nawet Andrzej Rohoiubski, ten co nie lubił Kijowa, ileż to 
razy brali dzielnice! Teraz przy Hlebie siedział ciągle Michał i Wszewłod, 
potem W ielkie nięazdo  przezwany. Spobojnośc mieli ci książęta, bo umarł 
Mścisław, przedstawiciel davt nych czasów. Bracia jego stryjeczni Rnści- 
sław icze Ruryk i Dav id, ugięli kark pod jarzmo i nie myśleli o prawach 
swoich do wielkiego księstwa kijowskiego. Ruryk z Wasilkiem obrońcą 
Mścisława wojował, Michałów’ mu palił. Potem ślepo woli Andrzeja Boho- 
lubskiego posłuszny, rzucił swój Owrurz, żeby panować w Nowogrodzie. 
Andrzej rozdawał dzielnice książętom na Rusi i między Słowianami na pół— 
nccy był prawodawcą, rzeczywistym panem i Hleb na Kijowie sprawował 
tylko władzę w jego imieniu. Ale mimo to wszystko i samą uległość 
książąt, Hleb panował nieszczęśliw ie, bo nie daw ał sobie rady z Połowcami. 
Raz niby przyjaciel, drugi raz ich wróg, sam nie wiedział jak się odczepić od 
barbarzyńców. Nowe ich chmary przyciągnęły z za rzeki Bohu, od morza 
Czarnego. ITleb chorował i nie mógł bronie poddanych. Ale za to bracia 
jego , chrobry Michał i młody W szewłod, na czele Torków i Berendiejów 
rozbili łupieżców. Jeńców' zabijali zwycięzcy, bo chmary nowe wroga nad
ciągały. Ale zwyeięztwo to było ostatnie za życia Hleba. Umarł książę 
20 Sfyeznia 1170 czy 1 1 7 1 r., druga data prawdopodobniejsza. Panował 
więc na Kijowie rok, półtora roku najwięcej. Pochowany tam gdzie ojciae, 
u św. Spasa na Bereatowie. Przehudziła się na chwilę dusza w książętach 
starej dynastyi kijowskiej, nie przez miłość ojczyzny wprawdzie, ale przez 
miłość interesu. Rościsławicze, Dawid i Mścisław, przywołali str,vja swego 
Włodzimierza z Dorohobuża i posadzili na Kijowie. Ale ponury Andrzej 
Rohoiubski nie zniósł tej swawoli książąt. Poniewraż to było ich prawo, 
dzisiaj za bunt się uważało. Kazał Włodzimierzowi natychmiast z Kijow'a 
W’yjechać i nibyto bawiąc się w szlachetność, na tron kijowski poworał bra
ta Rościsławiozow Romana, księcia smoleńskiego: chciał to niby pilnować 
tylko prawa swego, jakiego nabył przez szturm Kijowa, to jest chciał tronem 
dawnej stolicy rozrządzać, ale szanował związki krwi. Komedyja to była, 
bo nie poszanował tych związków, kiedy Hleba sadowił na tronie kijowskim. 
Andrzej dośv.iadczał teraz swmjej siły, probował czy ofiara poddaje się z po
korą jego wszechwładnej woli. Ale Roman był mu potrzebny tylko na 
chwilę w Kijowie, żeby stal jako dowód widoczny szlachetności. W  kilka 
nr jsięcy zaczął Andrzej do Rościsław i czów w ogóle szukać zaczepki i po
zoru. Dał iin znać, że Hleb nie umarł śmiercią naturalną, znał nawet na
zwisko jego tajnego zabójcy. Był to wielmoża Grzegorz Chctowicz. An
drzej wymagał od książąt kijowskich, żeby mu tego Grzegorza wydali i wiele 
innych osób, które miały niby udział w morderstwie. Roman nie chciał nie-



Hleb kijowski — Hleb Rościsławowicz 957

winnych ludzi poświęcać. W ięc rozgniewany Vndrzej kazał wszystkim 
w ogóle Rościsławiczom wyjechać z księstwa i dzielnic kijowskich, a na 
tronie osieroconym przez Hleba,* posadzi! drugiego brata swojego Michała, 
kniazia na Torczesku. W  kilka lat później udało się Rościsławowi usunąć 
i Michała, abrafa swego Ruryka posadzić naKijowie, ale jeżeli nie dynasty- 
j a  suzdalska panowała nad dawną stolicą, zawsze wpływ suzdalski wszystko 
tam znaczył i rozkazywał. Książe Hleb zostawił dwóch synów: starszego 
W łodzimierza  i młodszego i%axlama\ pierwszy umarł r. 1187, drugi r. 1183 
W  Tatyszczewie Włodzimierz nazywa się inaczej Hpifanim i rodził się ro
ku 1158 (Karamzin. II, przyp. 391j. W  mnem miejscu ten autor pisze, że 
W łodzimierz czy'i Piotr, urodził się r. 1168 i że Hleb przy tej okoliczności 
rozdał 200 grzywien srehra ubogim, a do cerkwi i monastei ów rozesłał 300 
grzyw ien (Karamzin, II, przyp, 425). Jul. B.

Hleb RoŚCisłaWOWiCZ, książę smoleński, 1240— 1277 r., syn Rościsła
w a Mścisławdcza, z linii książąt smoleńskich, Rurykowiczom, wnuk Mscisła- 
vva Roraanowicza kijowskiego, który poległ w pierwszym boju z Mongołami 
nad Kalką w r. 1224. Książe słaby, dla tego dał się wciągać czasami w po
litykę Suzdalców. Na Suzdalu panował w tenczas brat Alexandra New 
skiego Jarosław . Chciał ten książę zwojować Nowogród, i dla tego w ybie
rał się raz na wojnę przeciw Rzeczypospolitej, razem z mongolanai, księciem 
perejesławskim i Hlebem smoleńskim (r. 1270). Pokój załatwił sprawę. 
Zdaje się, że Hleba wciągało w tę przyjaźń zSuzdalem nieporozumienie, jakie 
miał z najmłodszym bratem swoim Teodorem Czarnym. Przy podziale 
księstwa ojcowskiego, Hleb i Michał wzięli lepsze ziemie, Teodorowi zaś 
wydzielili Mozajslt. Pierwszy to raz w historyi spotykamy ten Mozajsk, 
stolicą udzielnego księstwa i jako odłamek od ziem smoleńskich, które sze
roko, widzim z tego, rozciągały się na wschód, prawie aż pod bramy Moskwy. 
Teodor obrażony na braci szukał pomocy za granicami Słowiańszczyzny 
i ożenił się z Maryją córką W asila kniazia jarosławskiego. Była to jedy
naczka, Teodor więc porzucił Mozajsk i przeniósł się do Jarosławia, a ta 
okoliczność poddałai broń jego wpewną zależność od W łodzimierzanad Klaz- 
mą. Ta zależność była powodem, że Hleb uznawał także nad sobą władzę 
hanów mongolskich. Kiedy Lew halicki wypowiedział wojnę Trojdenowi, 
który mu wziął Drohiczyn i Mongołów wezwał na pomoc, szli za nimi prze
ciw Litwie Hleb smoleński, Roman Michałowicz brański i wielu innycn ksią
żąt r. 1275. W tenczas albowiem byli wszyscy książęta wniewoli tatarskiej, 
„tohda bo biachu wsi kniazi w w oli tatarskoj, mówi latopis wołyński (w  Ka- 
ramzinie IV przyp. 149, z którego ma Daniłowicz,. Skarbiec dyplomatów, 
( I ,  str, 115— 116). Książęta v lekli się jak chcieli i dla tego chybiła zupełnie 

ta wyprawa na Litwę. Pod Nowogródek, w którym był Trojden, przyciągnął 
tylko Oleg syn Romana, ale sam Roman i Hleb zosłali daleko i kiedy drugiego 
dnia nadeszli gniewali się jeszcze na Lwa i zawrócili każdy do siebie. 
W  Styczniu r. 1277, umarł W asil w. książę ziemi suzdalskiej w Kostromie, 
drugi brat Alexandra Newskiego, Teodor brat Hleba pojechał zaraz na po
grzeb skarbićsobie łaski następcy. Nieomyliły go nadzieje, ale księstwo ojcow
skie przyszło mu darmo. Hleb umarł r. 1277, po nim drugi brat Michał w roku 
1279. Teodor wi ęc książę jarosław ski łatwo opanował Smoleńsk r. 1280, 
ale gdy się dzielił na dwie połowy, gdy już tyle się rozkochał w suzdalskich 
krajach, że Smoleńsk dla nich rzucił, A lexander Hlebowicz, syn tego co 
właśnie Hleba, książę dzielny i przedsiębierczy, usunął stryja i san. panował
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w  Smoleńsku. Teodor ugrzązł zupełnie w sidłach sazdalsko-mongolskich, bo 
n w e t  się z cerką hańską ożenił. Hleb miał trzech synów: Świętosława, Roma
na i A lexandra który umarł r. 1313. Utrzymawszy się stanowczo przy 
Smoleńsku prowadził dalej lini.ię książąt tam panujących przez trzy pokolc- 
lenia, poczem Smoleńsk został prowincyją litewską. Był syn Świętosława 
brata Alexandra, także Hleb: książę mniej znany w dziejach Rusi, rządził 
w  Brańsku, ale w r. 1340, na wiecu narodowym wybuchły wielkie niespokoj- 
nosci i lubo metropolita Teognost wdawał się za księciem, powstańcy 6-go 
Grudnia sięcia zabili. Jul. B.

Hleb Swiętosławowicz, książę smoleński, synfSwiętnsława Janowicza 
a wnuk Alexandra Hlebowicza, książęcia smołenskiego po Hlebie Rościsła- 
wowiczu, (ob.). Świętosław panował w tenczas w Smoleńsku, kiedy Litwa 
się nawracała i kieay Jagiełło ożenił się z Jadwigą. Korzystał z okoliczno
ści i podczas buntu A ndrzeja Olgerdowicza połockiego, jako wierny jego 
sprzymierzeniec wkroczył do Litwy i morderstwami, płomieniami kraj nawie
dził. Serce miał okrutne, dla tego palił, dusił, kobiety i dzieci zabijał, 
a przypatrując się mękom niewinnego ludu, śmiał się i weselił. Chciał 
w reszcie zdobyć M ścisław miasto, które Litwa od smoleńskiej dzielnicy 
oderwała. Oblegając miasto, doczekał się wojska litewskiego; nadciągnę
li Skiigiełło i Witold. Niedaleko od Mścisławia nad W cchrą zaszła bitwa, 
Świętosław poległ i synowiec jego Jan syn Wasila. Synowie Hleb i Jerzy 
dostali się Litwie doniewoli i moc bojarów (Karamzin wyd. Ejnerlinga, V 97, 
Daniłowicz, Skarbiec dyplomatów, 1 ,2 7 0 ; Stryjkowski X III, rozdział 4). 
Hleb kilka lat przebył w niewoli u W itolda, nawet miał sposobność przy
służyć się Witoldowi, kiedy poróżnił się książę ten z Jagiełłą. Są domy
sły, że Hleba używ ał Witold do układów z krzyżakami, było to w  początkach 
1390 r. (Daniłowicz, Skarbiec, I, 279). Posłał Witold do Pruss na zakład 
braci, żonę, córkę i siostrę Hleba i wielu Litwy, która mu wierną pozostała. 
Niewierny potem jakim sposobem książę Hleb walczy po stronie Skirgiełły 
przeciw  zakonowi i W itoldowi, jeszcze w tymże samym r. 1390. W  klęsce, 
którą w  puszczy około Kowna poniósł Skirgiełło, Hleb dostał się Niemcom 
do niewoli (tamże, str. 283). Teraz już mamy pewne ślady pobytu Hleba. 
W  Prusiech. Zanosiło się na dłuższe siedzenie, ksiąze przylgnął do W i
tolda który ożenił sie z jego siostrą Anną i dla tego losy swoje od powodze
nia W itolda zawisłe uczynił. Sprowadził nawet do Prus rodzinę swoją 
M ieszkał w  Malborgu jako zakładnik u zakonu wierności Witoldowej, 
(tam że, str. 289). Dwa lata tego było, ale Kieay książę Henryk mazowiec
ki biskup płocki, doprowadził do 3kutku zgodę Jagiełły z Witoldem (Ency  
P o w s tm .  tom X I,s tr .567), ksiaże litewski myślało tem jak swoich z zakła
du wydoDyc. Udawał tak dobrze niechęć do króla polskiego, że mistrz wie
dziony kłamstwem wyprawił do niego z Malborga Hleba niby dla narady 
w  jakiejś ważnej sprawie r. 1392. Potem Witold potrafił inne osoby wyco
fać i purwał się do broni na zakon. Został następnie wielkim księciem 
Litwy. Puścił wtedy na wolność Hleba do ziem smoleńskich. W racał ksią
żę marząc o niepodległości, która niepodobną była do utrzymania, wszakże 
już przez sam stosunek dotychczasowy z Witoldem, stał się poniekąd Hleb 
hołdownikiem w. księcia Litwy. Co większa, sam książę panujący na Smo
leńsku Jerzy brat Hleba służył Witoldowi przy oblężeniu W itebska jako 
dannik Litwy. Jeżeli zaś sam Smoleńsk jeszcze się trzymał nie shoł- 
dowany, był to wpływ postronnych okoliczności które uwagę Witolda ku
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innej odwracały stronie. Usadowiwszy się na księstwie, Witold postanowił 
Bkońezyc ze Smoleńskiem. Książęta mogli sobie dalej panować nad dziel
nicą, ale powinni byli stanowić część Litwy: taka była historyczna ko
nieczność, którą zarówno czuli i naród smoleński i książęta, co nad nim pa
nowali. Dla urządzenia tych stosunków, wypruwił się Witold na wojnę 
r. 1395. Swietosławowicze kłócili się pomiędzy sobą o dzielnice. W i
told ciągnąc na Tamerlana przyszedł ich po drodze pogodzić. Książe 
Je rzy  bawił się w tenczas w Aazaniu u teścia swego Olega; młodszy ale pa
nował w Smoleńsku. Do obozu W itoldowego pod miastem przybył Hleb 
i bojarowie z powitaniami. W itold przyjął ich mile i wyraził chęć sw oją 
pogodzenia braci, podzielenia ich dzielnicami. Książęta nieśli mu liczne 
dary, wojew-ndowie i Ind wychodził na przeciw widzieć bohatera i Litwę 
co szła na boj z Tamerlanem. Witold korzystał z okoliczności, książąt 
Swiętosławowiczów uwięził w swoim obozie, podpalił przedmieście i wkro
czył do Smoleńska. Nikt oporu nie stawił, smoleńszcza iie poddali 
Witoldowi twierdzę i ogłosili go najwyższym swoim panem Swiętosławo
wiczów Witold odesłał do Litwy, bo nie ufał im, Hlebowi dał na dzielnicę 
miasteczko Połonne. Sam kilka miesięcy w  Smoleńsku mieszkał, potem 
rządy w mieseie powierzył Jamonfnwi księciu litewskiemu. Hleb zda
je  się odtąd wiernie służył Litwie. Inni bracia jego łudzili się ieszcze na
dzieją i niepokoili o Smoleńsk W itolda, byw ałynaw et chwile, że odzyskiwali 
stolicę ale było to jak  błysk płomieni. Niepodległość Smoleńska już się skończyła 
i kraj odetchnął więKszą swobodą pod panowaniem książąt litewskich. Ale 
Hleb nie dzielił marzeń swoich braci. Tylko historyja nie wiele już o nim 
wspomina. W  czasie wielkiego poiedynku, jaki prowadził Witold z Zacho
dem w r. 1399, fłum książąt litewskich i ruskich towarzyszył W itoldo
wi przeciw Edydze (ob. Encyklopedyju Potcszechna VIII str. 23 ). Hleb 
poszedł razem z innymi i poległ chwalebną śmiercią nad W orsklą r. 1399 
Potomstwa po nim nie zostało. Smoleńsk jeszcze za czasów Witolda znako
micie świecił potęgą swoją nie tylko na Rusi, ale i w Europie. Bierzemy 
miarę o tem i z Lindenblata, historyka zakonu, chociaż nie brak innych 
faktów. Otóż Lindenblat wspomina o niewoli księcia w zakonie w roku 
1390— 2 i zawsze go przy tej okoliczności nazywa królem smoleńskim, rex, 
chociaż książę nawet nie panował na Smoleńsku. Starszy od braci, powi
nien był panować, służył mu nawet tytuł wrielkiego księcia smoleńskiego, 
który poprzednicy piastowali. Ale los tak zrządził, że oprócz tytułu smo
leńskiego żadnego prawie panowania na ojcowskiej dzielnicy nie miał, 
bo znakomitą część życia przepędził, to w niewoli, to na ziemi litewskiej.

Jul. B.
Hleb czyli Narymnnt, syn Gedymina, wiel. księcia litewskiego. Hleb 

na chrzcie, ob. N arym nnt, Hleb, ks. litewski. Jul. B.
HlebOWICZ (Antoni Bolesław), urodził się r. 1801 w Grodnie, i po ukoń

czeniu nauk gimnazyjalnych w tem mieście, kształcił się dalej w wydziale 
literacko-filozolicznym uniwersytetu wileńskiego i otrzymał stopień kandydata 
filozofii. Udał się r. 1823 do Petersburga, gdzie obok urzędu był używany do 
czyności naukowych przez sławnego opiekuna nauk hrabiego Rumianeowa. 
Następnie przeniósłszy się do W arszawy, przed rokiem 1830 był inspekto
rem nauk w szkole wojennych kantonistów, a przy uorganizowaniu rady 
wychowania publicznego w r. 1833, jej sekretarzem; w r. 1834 wizytatorom 
generalnym szkół, wreszcie członkiem tejże rady i członkiem świeckim za
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rządu akademii duchownej rzymsko-katolickiej w W arszawie. Od r. 1841 
aż do zgonu (r. 1847) wydawał w W arszawie: Pam iętnik religijno-moral
n y , czasopismo ku zbudowaniu i pożytkowi tak duchownych, jako i św ie
ckich, wozem był mu najczynniejszym pomocnikiem ś.p. Antoni Zyszkiewicz. 
Pamiętnik, zawierający bogaty skarbiec wiadomości nietylko religijnych, alo 
także ściągających się do historyi narodowej, wychodzi rok dwudziesty dru
gi; obecnie pod redakcyją ks. J. K. Szelewskiego, prałata, ft. professora aka
demii duchownej rzymsko-katolickiej w W arszaw ie. Hlebowicz wydał tak
że następująco dzieła: Krótki rys życia  W itolda, w. księcia litewskiego, 
(W ilno, 1831); R zu t oka na starożytną literaturę snandynawską, przez 
Jana Lobojkę, fłómaczenie z rossyjskiego (1831); Krótkie opisanie 
starożytności rosstjjskich, czyli obraz życia, zwyczajnie, rządu, edu- 
kactji, praw, religii i stanu  wojennego dawnych Rossyjan, przez 
G. Uspeńskiego, przełożone i skrócone z rossyjskiego (W ilno, tomów 3, 
1833); G ram m atyka rossyjska Ch. Ph. R eiffa , dla u ży tku  cudzo
ziemców napisana, przełożona z  francuzkiego ję zy k a  i potrzebnemi 
dodatkami do u ży tku  Polaków zastosowana, (W ilno, 1833 roku); Po
czątkowe prawidła rossyjskiej grami/lalyki M. Grecza, przetłumaczone na ' 
język polski (W arsz., 1834); Rozm owy polsko-rossyjskie, z  polecenia ra 
dy wychowania publicznego ułożone i przeznaczone do u ży tk u  instytutów  
naukowych to królestwie polskióm (W arszaw a, 1836); R ys sta tystyki pań
stw a rossyjskieyo  (W arszaw a, 1836). Był spółpracownikiem pism: D zien
nik  wileński i D zieje dobroczynności. Hlebowicz w zawodzie służby pu
blicznej odznaczał się prawością, obok sprężystości; w pożyciu domowem, 
jako wzorowy ojciec i mąż; w przyjaźni stały i wierny. Uczuciami religij- 
nemi przenikniony od młodości, ściśle zachowywał przepisy Kościoła katoli
ckiego. Na pogrzebie Hlebowicza miał mowę ks. J. Szczygielski, rektor 
instytutu głuchoniemych: Zyszkiewicz zaś, nieodstępny przyjaciel jego, 
napisał o nim rzewne JVspomnienie ( P am iętnik relig. mor., 1847, tom 13).

L . R.
H lezna, Jonasz I, metropolita kijowski w końcu XV wieku, Rusin. Mąż 

świątobliwy i z tego względu posiadał zaufanio u Kazimierza Jagiellończy
ka (Dubowicz, Stebelski). Te osobliwsze względy k r  owskie, wyniosły go 
pewnie na metropoliję w r. 1483, po śmierci Symeona. Był wprzódy wła
dyką arcybiskupem połockim. Zjawił się wszelako mnich Spirydyjon, któ
ry chciał Hleznie wydrzeć metropoliję. Pojechał przynajmniej do Carogro- 
du, zmyśliwszy listy do Patryjarchy. Zdaje się, że rodem był z wieł. księ
stwa moskiewskiego. Marzyło się mu, że i w Kijowie i w Moskwie razem 
osiądzie i myślał o zaprowadzeniu stosunków, które się stanowczo już uniją 
florencką rozprzęgły. Pedobno się nawet i wyświęcił w Carogrodzie roku 
1483. Ale król czuwał w Litwie. Spirydyjona wracającego uwięził i za
brał mu wiele świętych rzeczy i relikwij, które Spirydyjon wiózł z sobą do 
Moskwy, chcąc zapewne takiemi podarunkami ująć sobie wielkiego kniazia. 
Poseł litewski od metropolity Jonasza, jeździł z temi nowinami na Moskwę 
r. 1483. Ta okoliczność nastręczyła nam domysł, że Spirydyjon musiał być 
poddanym kniazia Iw ana W asilewicza, bo pocóżby inaczej zawiadamiać go 
było potrzeba o uwięzieniu Spirydyjona? Zawinił i król go skarał, miał do 
tego prawo. Lud samozwańca potępił, przezwał go szatanem, Sataną. 
W szystko to co się z nim stało, opowiedział poseł litewski kniaziowi, który 
się nawet o relikwije nie upominał. Trzymał długo Iwan pana tego u siebie,
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a wreszcie puszczając go do ojczyzny, rzekł: „Nie podejmować nam za to 
z królem wojny” (Karamzin, wyd. Bjnerlinga, VI, przyp 475). Za czasów 
Jonasza, na tronie patryjarszym carogrodzkim zasiadał Nifont, gorliwy uni
ta. Z resztą o Jonaszu bardzo mało co wiemy, prawie nic. Piszą latopisy 
ruskie, że król Kazimierz przy nim umierał w Grodnie. Ztąd parafrazując 
jedni historycy wnieśli, że król wezwał go do siebie przed śmiercią, a dru
dzy, że metropolita był w istocie przy śmierci i że królowi oddał ostatnią 
posługę. Te powiastki urosły ztąd, że król szanował osobiście Hleznę. 
Być może nawet, że powierzał mu czasami swoje sumienie, mianowicie kie
dy bawił na Litwie, ale przy śmierci swojej nie mógł go wzywać, gdyż me
tropolita umarł o kilka lat wprzódy, aniżeli król. Umarł w  końcu r. 1489, 
albo w poezątkach r. 1490. Król go przeżył tedy najmniej o półtrzecia ro
ku (Dubowicz, Kulczyński, Stebelski, Kopysteński, w Palinodii i t. d. S te- 
belski, II, str fi2). Ruś ma Jonasza za św iętego. W  Katalogach piszą go 
inaczej Jona, Jan. Następcą jego na metropolii był Makary. Jul. B.

HlłbÓW, wieś w obwodzie tarnopolskim, powiecie grzymałowskim, para- 
fija obrządku łacińskiego i poczta w Grzymałowie, parafija obrządku gre
ckiego w miejscu, szkółka trywijalna założona w r. 1819; ludności liczy ta 
wieś 1,355; obszar ziemi wynosi 3,416 morgów. W ieś ta położona nad 
rzeką Gniłą, była w r. 1609 własnością W ojciecha Ludzickiego z Ludzi- 
cka, wojskiego trembowelskiego, który tu w rzeczonym roku kościół fun
dował. K. Wid.

Hlińsb, wieś na W ołyniu, oddalona od Równego póltory mili. A lesan- 
der, wiel. książę litewski, nadał ją  w raz ze Zdołbicą 1496 r. księciu Kon
stantynowi Ostrogskiemu, w tych granicach jak niegdyś Olizar Szyłowicz 
trzymał. Zdaje się, że do tych czasów odnieść należy i zamek, którego 
szczątki na wysokiej górze dotąd przetrwały, a który wspomina się jeszcze 
na początku XVII wieku, był on murowany lub o takich fundamentach, 
a głębokie fossy kondygnacyjami idące, czyniły go bardzo warownym. Kur
hany okalają go i czy to nie jest ten sam zamek, który w 1507 r. Tatarzy 
krymscy zburzyli, gdy jeszcze Ostrogski był w niewoli moskiewskiej? Cer
kiew tutejsza zmurowana przez księcia Konstantyna, w której obraz N. Ma
ryi Panny kanonicznie cudownym uznany w 1635 roku, jako dar od niego 
wspomina się. Cerkiewka ta dotychczas przetrwała, powiększoną tylko 
z drzewa została w późniejszych czasach; odpusty bowiem tutejsze, gdy 
była jeszcze unija, mnóstwo ściągały narodu, chociaż i dzisiaj tego nie brak. 
W ieś ta niegdyś ordynacyi ostrogskiej, nłacąca i dotąd podatek, o 400 lu
dności, dobrych gliniastych gruntach i budulcowem drzewie, w ogólnej 
przestrzeni 163 włók. posiada kamień wapienny i źródło obfite żelazno- 
siarczane, w połączeniu z chlorem, wapnem, magnezyją i glinką, przy zna
cznej ilości kwasu węglowego. T. S.

HlillS&O, miasto w królestwie czeskiem, niedaleko granicy Morawii, na
zwane ed gliny garncarskiej, znane już jako takie od r. 1392, liczy 540 do
mów i 3,700 mieszkańców', położone przy gościńcu niemiecko-brodzko-po- 
liczskim, nad rzeką Chrudimką, tu Oharką zwaną, przez którą połączone 
jest wspaniałym kabłąkowym mostem z piaskowca, z rozległem przedmie
ściem; kościół parafijalny nowszej architektury, pod wezwaniem Narodzenia 
Maryi Panny, z kaplicą ś. Anny i dzwonem odlanym przez Daniela z K u- 
tnych Hor 1520 r.; szkoła, poczta, ratusz, apteka i trzy hotele, Za herb ma
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przedmą część konia w  czerwonem polu, jak się zdaje nadany przez Jana 
Smila (Euzebijusza), lub Ernesta (A rnoszta) Flaszkę z Pardubic, którzy 
używali tego herbu. W  ołtarzu wielkim znajduje się obraz Narodze
nia Maryi Panny, malowany przez Jana W orliczka z Jabłonnego w r. 1841.

Hlohowec, albo z niemiecka: Frajg%tak, Fras&tah, po madziarsku: Gal- 
góc%, po niemiecku: Freistadt, u niektórych greckich pisarzy Eteutheropo- 
lis, starożytne miasto węgierskie w żupie czyli komitacie nitrańskim, na le
wym brzegu W ahu (W aag), połączone mostem 500 kroków długim z for
tecą Leopoldowem ( Leopoldstadt) ; w roku 1857 liczyło 6,006 obywateli 
(z  tych 4,872 wyznania rzymsko-katolickiego, a 1,058 starozakonnych, re
szta ewangelików), zajmujących się rolnictwem, rzemiosłami, przemysłem 
i handlem, mianowicie zboża, drzewa i bydła; wspaniały starożytny zamek 
otoczony ogrodem w guście angielskim, niegdyś siedziba słowackich w ła
dyków, z pięknym widokiem na Małe Tatry, o trzy godziny drogi oddalone, 
oraz na równiny W ahu i Dunaju. Hlohowec niegdyś należał do Mateusza 
Trenczańskiego, później do Gorjanskich (Gara), Ujlakych, Thurzów, Forga- 
czów, a od r. 1715 jest w posiadaniu hr. Erdodych, którzy mieszkają na 
zamku, górującym nad miastem, gustownie odnowionym przez Jerzego hra
biego Erdody. W  tym zamku znajduje się bogata kaplica, a w nie, drogo
cenne naczynia kościelne i inne starożytności; wielkiej wartości biblijoteka 
z mnogicmi inkunabułami i rękopismami, zbiór artystycznych wyrobów, te
atr i szkoła jazdy konnej. W  ogrodzie zamkowym obszerna pomarańczar- 
nia, ananasarnia, zwierzyniec i t. d. Miasto to rożne przechodziło koleje 
w dziejach wojen tureckich i domowych, wielokrotnie było oblegane i rabo
wane, wraz z zamkiem. W r. 1739 nawiedzone było straszną zarazą moro
wą. W  XVI wieku sławne było swojem gimnazyjum ew angelikiem  i dru
karnią. W  starodawnym kościele parafijalnym stylu gotyckiego, znajduje 
się grób rodziny Erdodych, oprócz drugiego na pobliskiej górze Kalwaryj- 
skiej, w którym spoczywa także wielu z tego rodu; obok kościoła wznoszą 
się ruiny minaretu, jedyna pamiątka panowania tureckiego. Jest tu szpital, 
założony r. 1400 przez Klarę, w dowę po palatynie Mikołaju Konthym i kla
sztor Franciszkanów, 1492 r. przez Thursowcówr ufundowany, zamieszkały 
przez 40 mm j  więcej zakonników, którzy zarządzają tutejszą szkołą i wyko
nywają obowiązki duchowne w sąsiedniej fortecy. 7s klasztoru tego wyszedł 
już niejeden gorliwy missyjonarz dla Słowaków i Bośniaków. Słynie to mia
sto targami na bydło, a głównie na konie, oraz wybornym chlcbem. W no
wszych czasach stało się pamiętnem śmiercią dwóch patryjotów słowackich: 
W il. Szułka i Karola Hołuba, powieszonych tu przez Madziarów 20 i 26 
Października 1848 r. Ad. V.

Hloźkowie Z Ż&inp&chn, ród szlachecki czeski, znany w dzi-jach cze
skich już w XIV wieku, a żyjący jeszcze w wieku przeszłym, jako zamożna 
rodzina. Za herb mieli trąbkę myśliwską. Ad. N.

Hlnbek (Franciszek Xawery W ilhelm), professor gospodarstwa rolnego 
i leśnego w Griitz, urodził się 1802 r. w Chaticzawic na Szląsku, nauki po
bierał od 1813 do 1822 r. w Tropawie, od 1822— 24 w Bernie, a następnie 
w  W iedniu poświęcał się matematyce, prawnictwu, chemii i gospodarstwu 
wiejskiemu. W r. 1829 otrzymał posadę w magistracie W iednia, a w rokn 
1830 professurę gospodarstwa wiejskiego tamże. Odbywszy w r. 1831 po
dróż po krajach austryjackich, został w r. 1832 professorem gospodarstwa 
wiejskiego we Lwowie, a w r. 1833 został przeniesiony na takąż posadę do
Łajbach, gdzie towarzystwo gospodarstwa wiejskiego poruczyło mu znra-
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gem zarząd folwarku doświadczalnego i redakoyje Roczników, tudzież K a 
lendarza gospodarskiego dla Jlliryi. Z polecenia zarządu tego kraju, wy
pracował wykaz statystyczny stosunków gospodarczych, przemysłowych 
i handlowych Uliryi. W r. 1840 został professorem gospodarstwa w Gratz, 
referentem centralnej depufacyi styryjskiego towarzystwa gospodarczego, 
zarządcą folw arku dośw iadczalnego i ogrodu winnego wzorowego. Za 
usługi wyśw iadczone przez założenie w r. 1843 stowarzyszenia hodowli je 
dwabników w Styryi, został na wystawie londyńskiej 1851 r. wynagrodzo
ny medalem. Jako pisarz samodzielny wystąpił najprzód z dziełem uwień- 
czcnćrn nagrodą: Die E rnahruny aer P flanzcn und  die S la lik  des L a n d -  
bans, Praga, 1841, po którem nastąpiło: Beleuchtung der nrganischen Che
mie des Dr. Idebig, Gratz, 1842. Zarazem wyznaczył 100 dukatów nagro
dy dla tego, ktoby udowodnić potrafił, że w chemii organicznej Iiiebig’a 
zaw iera się jeden tylko fakt nowy, w związku z żywieniem się roślin będą
cy, doświadczeniem nie stwierdzony, tylko ściśle naukowo przez autora wy
kazany. /> innych pism jego wymienimy: IlesuUate der W irksamkeit der 
Landuirthschaflsyesellschaft in Steierm ark, Gratz, 1840; Der Yerkehr zw i-  
scht n  Triest nnd der Monarchie und  die Ił ien-Triester Eisenbahn , W ie
deń, 1841; Ver fu ch  ciner neuen Chara kti ristik und Classification der Reb- 
snr/en, Giiitz, 1841; Beantwortung der wichtigsten Krngen des Ackerbaus, 
Griltz, 1842; D ieLandwirthschaftslehre in ihrem ganzen Umfange, 2 tomy, 
W iedeń; wydanie drugie 1851— 52; Bericht iiber die englische Landw irth- 
schaft und die tondoner Aussteltung, Giiitz, 1852; Die Bctriebslehre der 
Landw irthschaft, W iedeń, 1852; Der Fiihr^r fu r  W einyartenoesilzer, 
Griitz, 1856.

HłaZOWU, wieś na Polesiu wołyńskim, o milę od AIexandryi. W  lasach 
tutejszych znajduje się znaczna ilość rudy żelaznej, która niegdyś przeta
piała się w hucie Kostopolskiej; dziś ruda zaniedbana. W ieś o 22 chatach

T. S.
K łtlb c c z e k  W ie lk i, wieś w obwodzie tarnopolskim, powiecie ikrowi- 

ekim, parafija obrządku łacińskiego i poczta w łkrowieach, paraflja grecko
katolicka w  miejscu, szkółka trywijalna założona tu w r. 1829, ludność 
wynosi 1,576 głów, obszar ziemi 4,368 niorgow'. Wieś ta była w r. 1545 
własnością księżny Heaty Ostrogskiej, przeszła potem na książąt W iśnio- 
wieckicb, dziś jest Burakowskich. K . Wid.

H łubilCZek na Ó Bohem. W  tem miejscu rzeki, skały granitowo są naj
wyższe, bo do 108 stóp wysokości sięgają, nad któremi nakład ziemi drugie 
tyle mierzy; brzegi prawie prostopadle ścięte. Jest tu też na rzece próg, 
który tw'orzy wodospad na 6 stóp wyseki. T. S.

H łn s z y c a , wieś na Polesiu wołyńskim nad Słuezą, o pół mili od S trzel- 
ska, stanowiła udział hrabstwa dąbrówickiego. Kxdywizorowie fortuny 
Brzostowskich w 1778 r. przyznali Głuszycę na własność księżom Franci
szkanom konwentu żogińskiego za 2,000 czerw, zł., ci odprzedali w parę 
lat Pijarom dąbrowickim, a od tych przeszła na własność rządu w 1832 r.; 
składała się wówczas z 60 chat i 675 ludności. T. S.

[F u sz n ie w ic z  (M ichałJ, współczesny astronom, pomocnik dyrektora 
wileńskiego obserwatnryjum, magister filozofii, członek towarzystw a pół
nocnych starnżytnil.ów w Kopenhadze. Grodził się w Mińsku roku 1797, 
pierwsze naukowe wychowanie odebrał w miejscowem gimnazyjum. Uni
w ersytet skończył w Wilnie. W  r. 1819 mianowany jednym z trzech pó

d l#
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mocników dyrektora tamecznego obserwatoryjum, spełniał ten obowiązek 
z początku razem ze swymi towarzyszami, a następnie po zamknięciu uni
w ersytetu i przejściu obserwatoryjum w r. 1832 pod zarząd cesarskiej aka
demii nauk w Petersburgu, sam jeden w przeciągu 28 lat do 1848 r., to jest 
do czasu uwolnienia się od obowiązku. W przeciągu tych lat cala działal
ność spostrzeżeń astronomicznych przez niego była wykonywaną. Większa 
część jego prac, ogłoszoną została w wydawanych przez obserwatoryjum, 
a wychodzących w osobnych poszytach od 1832—4846 roku Pamiętnikach, 
z których pierwsze cztery poszyty wydane pod redakcyją dyrekiora Sławiń
skiego i Hłuszniewicza, dwa zaś ostatnie pod redakcyją samego już Hłu- 
szniewicza, jako pełniącego obowiązki dyrektora. Nadto umieścił kilka 
osobnych artykułów w astronomicznym dziennika drukowanym w Altonie, 
pod nazwrą: Aslronomische Nachrichten. Po wyjściu ze służby Hluszniewicz 
mieszkał w W ilnie, gdzie z zaparciem się samego siebie, oddając ostatni 
grosz biednym, sam w niedostatku umarł tamże w r. 1862. F. M. S.

Hniewin Most, po niemiecku: Brtiw, Bruks, miasto wr stronie północno- 
zachodniej królestwa czeskiego, po raz pierwszy wspomniane przez Kosma- 
sa pod r. 1044. W  ówczesnej wojnie cesarza niemieckiego z Iłrzetysła- 
wem, wojska saskie pod w-odzą Okkarda dowiedziawszy się o porażce ce
sarskiej w lasach Domażlickich, stanęły pod tem miastem czy wsią natenczas 
oczekując dalszych wypapków, a następnie umknęły z najechanego kraju. 
Hniewin Most od r. 1207 zasłynął handlem. W  r. 1227 należał do jakiegoś 
Hrabiszyca Kojaty, który pisał się: „de Gnewin Most.” 7t czeskiej nazwy 
Most powstała niemiecka Briick. A d .N .

H niew kow ski (Sebastyjan), autor i poeta czeski, jeden z pierwszych 
wskrzesicieli narodowości czeskiej, urodzony 1770 r. w Zebrace, zmarły 
1847 r.; od r. i826  burmistrz w Policzce. Na początku bieżącego wieku 
w raz z Puchmajerem i braćmi Nejedlemi założył pierwsze pismo czasowe 
W  języku czeskim, wielkiego w swym czasie wptywu, pod tytułem: lllasalel 
(Głosiciel, Zwiastun), którego następnie został redaktorem. Wydał: O po
e z j i  czeskiej, mianowicie o prozoiitji, Poezyje drobne (Praga, 1820); Nowe 
drobne poezyje-, D iew in, poemat %artobl iw o-bo h ale rs hi w  12 pieśniach  
(Praga; 1805 r., tomów 2); po raz drugi: Poemat romantyczno-bohaterski 
w  18 pieśniach (całkowicie przerobiony), ton ów 2, 1829); Doktor Faust, 
powieść w 9 pieśniach (Praga, 1844 r.). W  roku 1794 łącznie z Puch
majerem i W . Nejedlym przetożył: śpiewy % Czarodziejskiego fletu  wybra
ne  (Praga, 1794 r.); Jaromir, tragedyja w 5 aktach (Praga, 1835 r.); Zrg- 
kowiny w  Kolodiei, komedyja w 3 aktach (Kralowy Hradec, 1839 r.); inne 
jego prace znajdują się w piśmie: Kw iely  (z r. 1836); P rzy  mogile Jana  
Nejedlego; w Pszczole z r. 1839 dwa utwory, a 1844 r. jeden, w W ieńcu 
wychodzącym od r. 1835 i w Czasopiśmie M uzeum  czeskiego za r. 1834. 
Hniewkowskiego zasługi są większemi, jako agitatora w sprawie odrodzenia 
się narodowości czeskiej, aniżeli jako autora, i z tego stanowiska oceniać go 
należy. Nagrobek Hniewkowskiego na Wolszańskim cmentarzu, pod Pragą, 
zamieścił W arszaw ski Tygodnik illustrowany , 30 Sierpnia 1862 r. Nr. 153.

Hniiice W ielkie i Małe, w obwodzie tarnopolskim, powiecie nowosiel
skim, paraflja łacińskiego obrządku w Tokach, greckiego obrządku w miej
scu; mieszkańców 1,212, obszaru ziemi 4,329 morgów W sie te razem 
z Pabczyńeami, Koplakami, Hołotkiem i Medynią należały do Wiśnio- 
wieckich; po księciu Michale, wojewodzie wileńskim, hetmanie wielkiego
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księstwa litewskiego, przeszły po kądzieli na inne rodziny j zostały roz
przedane w  końca.

H oang-H o, po chińsku: Zólta rzeka, początek bierze z gór Kulkun w  środ
kowej Azyi, płynie w wielkich zakrętach z zachodu ku wschodowi przez 
prowincyje chińskie Kan-Su, południową część Mongolii, Szen-Si, Szan- 
Si, Ho-Nan, Szan-Toung i K iang-Su. a przedarłszy się dwukrotnie w biegu 
przez mur chiński, wpada do morza Zołtego. Znaczniejsze rzeki wlewają
ce się do niej z prawego brzegu są: W hai-Ho i Hoai-IIo, z lewego zaś 
Fuen-Ho. Chociaż wielkie prace hydrauliczne wykonano w  celu uregulo
wania koryta, wszelako powodziami wielkie sprawia spustoszenia, bo osa
dami mady podnosząc ciągle swe łoże, w wielu juz miejscach zwierciadłom 
wód nad lądami góruje, które trzeba tamować, ubezpieczać. Przepływa 
drogę około 600 mil, a porzecze na 83,000 mil Q  obliczają.

HoaX, humorystyczny wyraz angielski, często używany w komedyjach 
i dziennikach, któregoby na próżno szukać w słowniku, znaczy mniej wię
cej to samo co francuzkie: blague, albo niemieckie: Schwindel; spokrewnio
ny jest z irlandzkiem: blarney i amerykańskiem: humbitg.

Hnojek (Antoni Wojciech), autor czeski, urodzony w Brandejsie nad 
Labą 1799 r.; w  1822 r. wyświęcony na księdza, od r. 1821 professor te
ologii pastoralnej w Litomirzycach; od r. 1812 notaryjusz przysięgły bisku
pi, a 1819 r. radca rzeczywisty konsystorza biskupiego i proboszcz w Ma- 
rionsheim. W  r. 1825 wydał w Ilradcu Kralowym: K oszyczek kwiatowy, 
■powiastki dla rozkwitającego wieku-, powtórnie 1836 roku; w roku 1828 
przekład z niemieckiego Kryst. Szmida: Kanarek; Świętojańska m uszka; 
Kaplica leśna, powieści dla młodzieży i ich przyjaciół (drugio wydanie 
1836 r.) i takoż przekład z tegoż pod tytułem: R użenka  (Róża) Jedlohrad- 
ska, powieść starożytna dla rodziców i dzieci (1827 roku, i 1810 roku); 
oryginalnie zaś napisał: K lucz nieba i z iem i, czyli początki nauki
o niebie i ziem i (Praga, 1813 roku); K atechizm  o obrzędach Kościoła 
katolickiego (tam że; 1816 roku); Ojcze N asz w  dziesięciu modlitwach 
dla dzieci (tamże, 1821 roku); nadto w Czechoslawiu z roku 1821 Bajki 
przełożone Ad. N.

HobarUOWD, stolica wyspy i kolonii angielskiej Vandiemensland, w Au
stralii, mieszkanie gubernatora i władz kolonijalnych, leży na południowo- 
wschodnim brzegu, u stóp góry W ellingtona albo Stołowej, założone dopie
ro w r. 1801 u ujścia I)orventu, w  którćm jest wielki i wygodny port zwa
ny Derventhafen, liczy około 20 000 mieszkańców. Ma bardzo długie uli
ce, wiele znacznych budowli, fabrykę snkna, browary i gorzelnie, prowa
dzi wdelki handel z Angliją i Iudyjami, utrzymuje regularne stosunki z Si- 
dney w Nowej Hollandyi za pomocą statków parowych, ma wiele kantorów, 
z których pierwszy założono w 1821 roku i kilka drukarń, z których jakie 
dwanaście gazet, i pism peryjodycznych wychodzi.

Hobbema (M eindert), po J. Ruysdael’u najznakomitszy malarz krajobra
zów. Urodził się w Niderlandach w XVII wieku, podobno w Coewerden. 
Szczegóły jego życia wcale nie są znane. F igury  na jego krajobrazach ma
lowali Berghem, von der Vclde, Lingelbach i J. van Loo, według tego czas 
jego rozkwitu oznaczyć można między szóstym a ósmym dziesiątkiem XVII 
wieku. Najwięcej malował okolice leśne, zwaliska, wioski i t. p., a wszystko 
z  szczególowem wykończeniem, zwłaszcza drzew, z jasnością kompozycyi, 
z  siłą i pięknością kolorytu i delikatnera stopniowaniem tonów, co go stawia
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w  rzędzie największych malarzy widoków. Po w icia galeryjach są roz- 
pierzch.iione jego obrazy. Uważają Hobbemę za ucznia RuysdaeBa, k tó re- 
remu w  wielu względach wyrównywa, lecz wykonaniem niższy jest od 
niego.

H obbeS  (Tomasz), jeden z liczby najznakomitszych angielskich poli
tycznych pisarzy, urodził się w Malmesbury d. 5 Kwietnia 1588 r., z ojca 
należącego do stanu duchownego i już  w czternastym roku życia począł 
uczęszczać na uniwersytet w Oxfordzie, poświęcając się głównie studyjo- 
waniu filozofii Arystotelesa, przeważnie panującej podówczas, jak również 
i nauce fizyki. W r. 1610, jako nauczyciel młodego lorda Caveudish, syna 
późniejszego hrabi !)evonshire, odbył podróż do Francyi i Włoch. Po po
wrocie swoim do Anglii, ulegając wpływowi Bakoua, z którym w ścisłych 
zostawał stosunkach, wziął sobie za zagadnienie zmianę kierunku dotych
czasowego systemu filozofii w swoim kraju; chcąc także zwalczyć demokra
tyczne tendencyje ówczesnej Anglii, przctlómaczył na rodzinny swój język 
Tucydydcsa  (Londyn, 1628 r.). Podróż do Francyi ponowił jeszcze w r. 
1629 z synem sir Clifton, a następnie raz jeszcze z drugim synom hrabiego 
Devonshire. Powróciwszy do kraju r. 1637, znalazł umysły swoich współ
ziomków w nadzwyczajnem wzburzeniu. Trudy jego i starania podjęte 
celem o 1 wrócenia zbliżającej się fali rewolucyjnej, okazały się bezskute
czne, w skutek czego zmuszony był udać się do Paryża r. 1611, gdzie czas 
swój przepędzał na dawaniu lekcyj matematyki księciu Wallii, który także 
szukał schronienia w tem mieście. Tutaj także i w tymże czasie napisał 
sławne swoje dzieło: De ciee, które najsamprzód r. 1642 jako manuskrypt 
wydrukowane zostało w Amsterdamie, następnie w lat pięć później w temże 
miejscu wydane zostało w tłómaczeniu francuzkićm, przez Sorbie-e\o. W tem 
to dziele wyłożył on całą swoją teoryję odstraszania od zbrodni, jak również 
wykazał, że państwo przedewszystkiem powinno mieć na celu przyjście 
w  pomoc nędzom i niedostatkom ludzkiej natury. W  dalszym rozwoju teoryj 
swoich, odziera duchowieństwo i Kościół z całego zasobu władzy i potęgi, 
którą niegdyś w czasach ciemnoty zdołał sobie pozyskać, oddaje takowe nn 
nowo do rąk władzy świeckiej. Przewrót ten, na który wpłynąć się stara, 
tem bardziej z całym systemem jego jest w zgodzie, że religiję uważa jako 
objaw obawy ludzkiej i stałości, a oddając takową pod zwierzchnictwo pa
nującego, znajduje w niej ieden z najdzielniejszych środków do utrzymania 
społecznego porządku; Bóg zaś dla niego jest tylko niewidomym i niedocie- 
czonym początkiem istnienia wszechświata. Powstałą ztąd polemikę między 
nim i biskupem Bramhal r. 1646 ogłosił drukiem, pod tytułem: (Juae.itionex 
de liberfate, neeeashate < t casu (Londyn, 1656). Wzmiankowane tu powy
żej zasady obszerniej jeszcze wyłożył i nowemi argumentacyjami uzupełnił 
w wielkiem swojem politycznem dziele: Leniathan (po angielsku, Londyn, 
1651 r.; po łacinie z dodatkiem, Amsterdam, 1670 r.; po niemiecku 2 tomy, 
w  Halli, 1794— 95 r.). Za staraniem duchowieństwa miał sobie wzbronio
ny przystęp na dwór Karola II, rezydującego jeszcze podówczas we Fran
cyi. Z podobnego z nim postąpienia wnosząc, że pobyt jego w tym krajn 
wyrażnem grozi niebezpieczeństwem jego osobie, powrócił do Anglii do 
hrabiego l)evonshire, gdzie napisał trzy swoje rozprawy: De corpore politt- 
co-, De homine i De cieitate (Londyn, 1656 r.). Po wstąpieniu na tron Ka
rola II  w r. 1660, Hobbes udarowanym od niego został dożywotnią pensyją 
100 funtów szterlingów; od tego czasu opuściwszy Londyn, stale na wsi



H obbes — H obbouse 96 7

zamieszkał. W  odosobnienia tem opisał bieg własnego swego życia, wier
szem elegijnym miernej wartości, pod tytułom: H istoria ecclesiaslica ct*rmi
nę elegiaco concinnata; opis ten wydanym dopiero został po jego śmierci 
(r. 1688 w Londynie), jak również; Behemoth, or a hiMtmj o f  the cioil trars 
from  1640—60. Przeciw bilowi odczytanemu w niższej izbie, który miał 
na celu ogłoszenie go i ukaranie jako ateistę, wystąpił z obroną pełną zapa
łu i wyższych poglądów, zawartą w dziełku pod tytułem: Historical nar-  
ration concerning heresy and the pum shm ent he.reaf. Z  nowszych auto
rów', do liczby znakomitszych przeciwników teoryi Hobbes’a zaliczyć można 
MendeIsohn’a w jego Jerozolimie i Feuerbacha w' specyjałnem dziele, pod 
tytułem: Anti-Hobbcs (Erfurt, 17.93); lecz z drugiej strony strony potężny 
jego genijusz znalazł też zapalonych zwolenników i obrońców: z dawniej
szych na wzmiankę zasługuje w tym względzie Gundling, a z nowszych 
Maimon. Umarł bezżenny w hrabstwńe Harwick w posiadłościach hrabiego’ 
I)evonshire, d. 4 Grudnia 1679 r. Bijografija jego przez J. Aubrey (po ła
cinie przez Biackbum) wydaną została r. 1681; zbiór wszystkich jego Morał 
and political woiks  w Londynie r. 1750; po niemiecku w Halli 1793 r. 
Zbiór zaś dzieł Ilobbes’a, pod tytułem: ISngtish toorks (11 tomów'; Londyn, 
1842— 45 r.), jak również jego Opera latina  (5 t.; Londyn, 1844— 45 r.), 
wydane zostały nakładem Molesworth’a.

Fobhorse (John), lord Broagthon, angielski inąż stanu, syn Benijamina 
Hobhouse, bogatego piwowara w Londynie. Urodzony r. 1786, uczęszcza! 
wraz z lordem Byron na uniwersytet w Cambridge, poczem wraz z nim udał 
się na Wschód; zwiedziwszy jednak część Turcyi, powrócił do Anglii i wy
dał dzieło: Journey into A lbania , and other proeinces o f  the Turkish empire 
(1812 r.). Byron poświęcił mu czw'artą pieśń swego Child Harolda, która 
obejmuje podróż do Włoch. W  czasie Stu Dni znajdow'ai się we Francyi, 
a po bitw ie pod Waterloo wydał dziełko: Letters w ritten bij an Englishman  
during the Ia.it reign o f Napoleon (Londyn, 1815 r.), które, jako przychyl
ne Napoleonowi, zrobiło mu wiele nieprzyjaciół. Z powodu ogłoszenia bro
szury, w której wystąpił przeciwko przywilejom izby niższej, na wniosek 
tejże został uwięziony w Newgate r. 1819, lecz za to w dziesięć lat później 
pomieniona okoliczność była powodem, iż go wybrano na członka do tejże 
izby, kędy do najżarliwszych obrońców ludu należał i wraz z innymi na
czelnikami stronnictwa radykalnego, założył pismo: W estm inster Reoiew. 
Później zbliżył się nieco do umiarkowanych i w r. 1831 został sekretarzem 
stanu w ministerstwie wojny, a we dwa lata później sekretarzem stanu I r -  
landyi. Gdy wkrótce potem izba niższa zaprojektowała podwyższenie po
datków od domów i okien, przeciwko czemu Hobhouse się oświadczył po
przednio, a czego teraz istotną widział potrzebę, wystąpił z ministerstwa 
i złożył godność członka izby, do której też następnie wybranym nie był. 
Odtąd postanowił usunąć się od życia publicznego i w tym zamiarze wy
trwał aż do zmiany ministerstwa. Nowy naczelnik gabinetu lord Melbourne 
ofiarował mu miejsce naczelnika komor, a wyborcy z Nothingham powołali 
go do izby. W  r. 1839 został prezydentem centralnego biorą Indyj Wscho
dnich i sprawowmł ten urząd aż do upadku Melbourna w 1841 roku. Gdy 
w pięć lat poiem wigowie objęli ster państwa, Hobhouse powrócił do swe
go nrzedu. W  owym czasie z dawnego radykalizmu nie pozostało w  nim 
i śladów, z powodu tego nie utrzymał się w izbie. Zachowanie się jego  
■a urzędzie także uległo ostrej krytyce, obwiniano go o nieświadomość



Hobfejme — Hocfce

i niedbalstwo. W  roku 1851 otrzymał godność para z tytułem baro
na Brougthon i po utworzeniu ministerstwa Russell znowu zajął dawne 
miejsce, lecz w  r. 1852 ustąpił zupełnie z widowni publicznej.

HOCh-Czaj, po tatarsku: „niebieska rzeka,” rzeka w prowincyi szyrwań- 
skiej, stanowiącej część posiadłości rossyjskich ze Kaukazem. Biorąc po
czątek w górach, oddzielających szyrwańską prowincyję od kubańskiej, pły
nie między wąwozami; ukazuje się następnie na równinie w pobliżu wsi 
Karabachow, rozdziela się potem pomiędzy wsiami Szajarcb i Laki na dwie 
odnogi, z których jedna wpada do jeziora Igiljam, druga zaś skrapia pola 
i ogrody. Hoch-Czaj stanowi na zachód granicę pomiędzy prowincyją szyr
wańską a szckińską i wzdłuż jej brzegów leży w Szyrwaniu malownicza 
wyniosłość Affaran, w  piękne lasy obfitująca. J. S a .\.

H ochberg  (margrabiowie von), ród, z którego dom badeński bierze po
czątek, nazwani tak od zamku Hochberg, odległego o milę od Freiburga 
w  Bryzgowii. Zamek ten prawdopodobnie założony za czasów Karola W iel
kiego, przez Francuzów w r. 1689 zburzonym został, dziś jednak jeszcze 
obszerne i piękne przedstawia zwaliska. Głową (ego rodu był Henryk I  
(1190 r .)  syn młodszy margrabi Hermana I II  z Badenu. Po śmierci Hen
ryka III, rodzina ta podzieliła się na dwie linije: Hochberg-Hochberg 
i Hochberg-Sausenberg. Pierwsza wciąż upadała i wygasła roku 14 18 ze 
śmiercią Ottona IV, a ziemie jej dostały się margrabiom badeńskim; druga 
powiększyła znacznie swe posiadłości i wygasła po mieczu ze śmiercią Fili
pa 1503 r. Córka zmarłego Joanna poszła za hrabię Ludwika de Longue- 
ville i otrzymała hrabstwo Necchatel, inne zaś posiadłości dostały się mar
grabiom badeńskim. Rodzina Hochberg w nowszych czasach znowu za
kwitła, gdy Karol Fryderyk, margrabia badeński, po śmierci pierwszej swej 
żony zaślubił na lew ą rękę (morgantycznie) Karolinę Geyer, a ta otrzymała 
od cesarza tytuł hrabiny Hochberg. Syn jej Leopold został po śmierci brata 
swego wielkim księciem badeńskim.

HOChe (Ł azarz), jeden z najdzielniejszych generałów rzeczypospoiitej 
francuzkiej, urodzony d 35 Czerwca 1768 r. w Monfreuil pod Wersalem, 
z rodzieów niskiego stanu, z masztalerni gwardyi króla francuzkiego wy
szedł podoficerem za gorliwość w służbie. Gdy rewolucyja wybuchła 
wszedł do gwardyi paryzkiej, w r. 1792 mianowany porucznikiem w pułku 
R uergue i tam z zapałem zaczął się poświęcać zgłębieniu sztuki wojennej. 
Z a udział w szturmie Tbionville i bitwie pod N eem nden mianowano go ad- 
jutantem generała Lavcneur. W plątany w sprawę Duinouriez’a dostał się 
do więzienia, lecz ztąd przesłał wyborny plan kampanii komitetowi ocale
nia publicznego, który z takim zapałem przyjęto, iż wypuszczonemu z wię
zienia IIoche’mu oddano komendę nad Dunkierką. Tej tak odważnie i w y
bornie bronił przeciwko przemagającym siłom angielskiego generała Yorka, 
iż w nagrodę otrzymał stopień generała dywizyi. Oddano mu natychmiast 
naczelne dowództwo zdezorganizowanej armii Mozelli, na czele której wi
nien był zdobyć łańcuch gór Wogezów. Linii Kaiserlautern bronił książę 
brunświcki i pomimo krwawych walk, Iloche zdobyć jej nie mógł, ale za to 
przebył na czele 12,000 W ogezy, pobił na dniu 26 Grudnia 1793 r. genera
ła austryjackiego W urmsera, oswobodził Landau i Yustryjaków z Alzacyi 
wypędził. St. Just nienawidzący Hoche’go, rozkazał go uwięzić. Po re -  
wolucyi 9 Thermidora, która generałowi wolność i życie uratowała, powie
rzone mu dowództwo armii w zachodnich departamentach, przeciw zbunto-
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wanej pariyi rojalistnwskiej. Tu działał szybko i pomyślnie. Po.ączone 
armije Brestu i Cherbourga pod jego rozkazami cudownie działały, broniąc 
w gęstych kolumnach komunikujących się z łatwością wybrzeża na 150 mil 
długiego. Gdy rojaliści d. 27 Lipca 1795 r. wylądowali na półwyspie Qui- 
beron, Hoche przedsięwziął środki aby im niedopuścic wtargnięcia w  głąb 
kraju i całą wyprawę zniszczył. Pobił d. 16 Lipca pod Saint Barbe Hervilla 
i Puysaya, zdobył d. 20 twierdzę Penthievre i zmusił resztę wyprawy do 
odpłynięcia. Rozgniewany na konwencyję nakazującą mn rzezie rojalistów, 
złożył dowództwo armii w Morbillau i objął po Cancleaux w Nantes armiję 
zachodnią, a rozrzuciwszy po Niższej W andei liczne oddziały wojska, do
konał jej rozbrojenia. Dyrektoryjat postępowanie to uznawszy za bardzo 
praktyczne, rozciągnął je  do wszystkich zbuntowanych prowincyj i zjedno
czył pod dowództwem Hochc’go 1 0 0 , 0 0 0  wojsk, pod nazwą armii oceanu, 
nadając mu także władzę cywilną. Sprawował ,,4 Hoche z poczciwością, 
roztropnością i patryjotyzmem i w d. 15 Lipca 1796 r. doniósł dyrektoryja- 
towi o szczęśliwóm ukończeniu wojny domowej. Zamierzono następnie 
wyprawę do Irlandyi, którą, pokonawszy ogromne przeszkody, urządził ad
mirał Morard de Gaiłeś. W  d. 16 Grudnia 1796 r. 18,000 ludzi wsiadło na 
okręty w Breście, ale burza rozpędziła flotę i zamiar się całkowicie nie po
wiódł. Dyrektoryjat powierzył Hoche’mu dowmdztwo armii Sainbry i Mozy 
i zarazem mianował go naczelnikiem cywilnym krajów położonych pomiędzy 
Mozą a Renem, z których, naśladując Bonapartego, chciał utworzyć rzecz- 
pospolitę cisrenańską. Kampaniję r. 1797 rozpoczął przeprawieniem przez 
Ren w obec Austryjaków 8,000 ludzi, z którymi przez W etzlar dotarł do 
Giessen; w tem zawieszenie broni podpisane w Leoben, wstrzymało dalsze 
kroki wojenne. Po 18 Fructidorze, w którym jako gorliwy republikanin 
udziału wziąść niechciał, ofiarowano mu ministerstwo wojny, którego z po
wodu wieku młodocianego przyjąć nie chciał. Natomiast objął dowództwo 
armii na granicy Niemiec; zanim jednak rozpoczęto kampaniję, zachorował 
nagle w obozie pod W etzlar i tamże zmarł d. 16 Sierpnia 1797 r. Stron
nictwa obwiniały się nawzajem, przypisując śmierć Hocbe’go truciznie. Po 
śmierci wystawiono mu pomnik na gościńcu wiodącym z Moguncyi do 
Bingen.

łiochfeder (Kasper), drukarz, rodem z Mctzu, gdzie posiadał drukarnię, 
w której odbijał książki nakładem Jana Hallera dla Polski wydawane, mia
nowicie mszały i inne dla służby Bożej książki. W  r. 1503 przeniósł się 
z drukarnią do Krakowa i to była pierwsza stała drukarnia w tein mieście. 
Zi drukowanych tam przez Hochfedera dzieł, pierwsze wyszło pod tytułem: 
Epistoła Caii Plinii chalcngraphatum hac primiciali pressura. W  r. 1509 
wrócił do Metzu ze swoim zakładem i tam umarł w połowie XVI stulecia.

Hochheim, miasteczko, 2 ,2 0 0  mieszkańców, w księstwie nassauskiera, 
sądowe na cały powiat Hóehst ( 2 x/ 4 mili Q  i l i , 0 0 0  miesz.), leży na wzgó
rzu, na trakcie do Frankfurtu, godzinę odległości od Moguncyi, nieopodal 
od Menu, po którego prawBn brzegu bieży droga żelazna Taunus, niegdyś 
własność kapituły katedralnej mogunckiej. —  llochkeimer^em  zwą sławne 
i drogie wino, rosnące po prawym brzegu Menu, miedzy Frankfurtem a Mo- 
guncyją, w pobliżu llochheiinu, którego ludność tylko z uprawy winnic się 
utrzymuje i około 1,200 morgów pod winnicami posiada. Tameczne szcze
py winne pochodzą z Riesting’u, a w nowszych czasach z Burgundyi. Naj
lepsze pozycyje są w Domdechanei i Steinie, obie tuż pod miasteczkiem.
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Pierw sza winnica, najsławniejsza, zaledwie 10 morgów obszaru mająca, 
której jagody tara nazywają Kircbenstiick, za zbiór w latach pomyślnych 
przynosi po 5,000 reńskich. Niemniej szlachetne wino wydaje nietyle gło
śny Stein, którego winnica 6,000 reńskich przynosi. Wino hochheimskie 
odznacza się między wszystkiemi gatunkami słodyczą i miąższością; bukie
tem i mocą przewyższa inno reńskie wina. Daje się najlepiej przechowy
wać, a w wielu piwnicach spoczywa z lat bardzo dawnych i sprzedaje się 
drogo.

Hocbkircil albo Hocbkirchen, wieś w górnych Łużyeach, na drodze 
z Budyszyna do Lubawy, słynną bitwą podczas wojny siedmioletniej w d. 14 
Października 1758 r. tutaj stoczoną. Fryderyk II  odniósłszy zwycięztwo 
nad wojskami rossyjskieini pod Zorndorf, śpieszył do Saxonii, ażeby urato
wać od zguby księcia Henryka, zagrożonego przeważnemi siłami A ustryja- 
ków. W  dniu 12 W rześnia złączył się z nim pod Iteichenbach i starał się 
austryjackiego marszałka Dauna wciągnąć w bitwę, aby zbiwszy A ustryja- 
ków uratować Stolpen, w którym nieprzyjaciel po zdobyciu Nissy usadowił 
się. Daun jednak nie dał się się wywabić z silnej pozycyi pod'*Sty,lpen. Dopiero 
gdy Fryderyk zwrócił się do Łuźyc w zamiarze opanowania Cytawy {7Ai~ 
tau), gdzie znajdowały się austryjackio magazyny, Daun chcąc temu prze
szkodzić, ruszył na czele 50,000 wojsk ku Lubawie (Lobau), kędy silny 
obóz założył. Fryderyk, czy nieświadomy sił i stanowiska Austryjaków, 
czy też zaufany w nieruchomość Dauna, rozbił obóz naprzeciw armii austry- 
jackiej w tak niedogodnem slanowisku, że marszałek Keith żartując sobie, 
rzekł królowi: „Jeśli nas tu Austryjacy zostawią w spokojności, warto aby 
ich za to co do jednego wywieszać.” Wkrótce Fryderyk poznał swój błąd 
i postanowił wydobyć się z niebezpiecznego położenia uderzeniem w nocy 
z 14 na 15 Października na księcia Baden-Durlach. Lecz Austryjacy uprze
dzili go. Daun w dniu 14 W rześnia zamaskowawszy się zręcznie, otoczył 
swemi kolumnami armiję pruską, liczącą 30,000 ludzi. Gęsta mgła przyszła 
w pomoc planom austryjackim i zwiększyła zamieszanie śród Prusaków. Gdy 
król strwożony silnym ogniem pośpieszył na plac boju, już przednie straże 
były rozbite, bateryje zdobyte i na obóz pruski zwrócone. Straszliwy nie
porządek ogarnął wojska Fryderyka, w pół nadzy żołnierze stawali w szere
gach, bili się dobrze, ale na żadnym punkcie nie można było zebrać zna
czniejszej siły i tylko pułki pojedyncze zasłaniały się kolumnom austryja- 
ckim. W ioska Iłochkirchen ogarnięta płomieniami, kilkakrotnie zdobywana 
i tracona, była miejscem najgorętszego boju. Dopiero za opadnięciem mgły, 
król pod zasłoną Mollcndorfa uprowadził szeregi swoje na wzgórza Dresa. 
W prawdzie książę Arenberg usiłował wyprzeć Prusaków z tego stanowiska, 
lecz udało się Fryderykywi odeprzeć ten napad. W reszcie generał pruski 
Retzow z swoją dywizyją nadbiegł i wtedy można było przedsiewziąść dal
szy odwrót. Fryderyk o milę od pola bitwy zajął silne stanowisko, w któ
rym go już Daun niepokoić nieśmiał. W  bitwie tej zginęło 9,000 Prusaków, 
101 dział i wszystkie bagaże. Książe brunświcki i generał Keith zostali 
na polu bitwy ciężko ranni, Maurycy Dessauski dostał się ranny w niewolę. 
Austryjakom ubyło 8,000 ludzi z szeregów, a Daun chociaż odniósł znako
mite zwycięztwo, nie umiał z niego korzystać. W r. 1813 zaszła tu także 
potyczka między Francuzami i sprzymierzonymi, w której pierwsi po opano
waniu wsi Iłochkirchen przez Marmonta i Mac-Donalda, odnieśli nad nie
przyjacielem korzyści.
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HOChlaild, największa z wysp w zatoce Fińskiej, w środka tejże leżąca, 
około 7 mil odległa od brzegów północnego i południowego zatoki i w jedno
stajnej (20 mil) odległości od Kronsztadu i ttew la. Od roku 17-1:1, na mocy 
traktatu aboskiego, należy do Rossyi i jest zaliczona do powiatu fridrichhal- 
skiego, gubernii wyborgskiej. Długość Fłochlandu podług południka 1 T/3 
mili wynosi; największa szerokość (w  części południowej) blisko 1[2 mili; 
obwodu ma 1 mile, przestrzeni 3 mile kwadratowe zajmuje. W yspa jest 
z granitu i znaczną ma wyniosłość, zkąd też pochodzi nazwa jej (Ioch-Land, 
czyli wyniosła ziemia. W idzialną jest z okrętów o 10 mil; ochrania 
statki od panujących tu wiatrów południowo-zachodnich. Dla okrętów na j- 
dogodniejszóm do zatrzymania się miejscem (lecz tylko podczas wiatrów za
chodnich) jest brzeg wprost północnej wsi leżący, gdzie grunt piasczy- 
sty, ma od 5 — 2 sążni głębokości. Hochland cały lasem sosnowym i jo 
dłowym pokryty. Południowy jego kraniec jest stromy, północny zaś spa
dzisty, ztąd okręta bliżej do pierwszego przypływać mogą. Hochland ma 
dwie latarnio morskie i wieżę ze dzwonem; latarnie w nocy, a dzwon w po
rze mglistej, ostrzegającą tatki w pobliżu płynące. Liczba mieszkańców na 
wyspie Hochland około 900 wynosi; mieszkają w dwóch wsiach na wscho
dnim brzegu leżących; trudnią się głównie połowem ryb (salaka). Oprócz 
źródeł wody słodkiej, wyspa 3 jezior posiada. Morze na około wyspy za
marza niekiedy na przeciąg 4 miesięcy; niekiedy zaś płynącym tylko lodem 
pokrywa się na krótko. W  r. 1783, na zachodniej stronie Ilochlandu, miała 
miejsce bitwa morska pomiędzy szwedzką a rossyjską flotą. J. Sa...

Hochstadt, miasteczko w Bawaryi, w eyrkule szwaeskim położone, li
czące 2,500 mieszkańców, a sławne potyczką w d. 13 Sierpnia 1703 r. i br- 
twą d. 20 W rześnia 1704 r. stoczonemi, w czasie wojny o sukcessyję tionu 
hiszpańskiego. Po jednej stronie walczyli Francuzi i Bawarczycy, po dru
giej Hollendrzy, Anglicy, Austryjacy, Sabaudyja, Portugalija i cały zw ią
zek niemiecki. Elektor bawarski, korzystając z położenia swego kraju, w al
czył pomyślnie przeciwko Austryjakom i na d. 13 Sierpnia 1703 r. zbił au - 
stryjackiego generała Styram i zdonył twierdzę Passawę. Jedynie sprze
czki z kłótliwym marszałkiem francuzkim Villars niedozwoliły mu zebrać 
owoców, jakie mu pomieniona potyczka przynieść mogła. Przeciwnicy po
stanowili stoczyć walną bitwę, której plan ułożył Marlbornugh. Armija 
francuzko-bawarska, zostająca w niekorzystnem położeniu, dała się w nią 
uwikłać. Pod dowództwem Tallarda, Marsina i elektora bawarskiego znaj
dowało się 56,001) żołnierzy, naprzeciw wiedli Marlborough i książę E ugc- 
nijusz 52,000 wojska. Zaślepieni przeciwnicy nieprzypuszezali, ażeby 
armija anglo-austryjacka odważyła się na ii ich uderzyć, do tego stopnia, że 
atak wzięli za odwrót, a nawet kiedy już ośm kolumn Eugenijusza i M arl- 
borougha uderzały wstępnym bojem, Tallard mniemał że się maskują, aby 
zasłonić cofanie się. Gdy błąd poznano, Francuzi w mgnieniu oka utwo
rzyli szyk bojowy i walczyli z niepospolitą odwagą, wszelako o a z  południa 
Marlborough przełamał liniję francuzką rozciągniętą na milę. Zamiast ści
gać FrancuzóvV, wódz angielski odciął im odwrót i zmusił broń złożyć. Na 
placu legło 11,000 Francuzów, mnóstwo jeńców zabrano, między nimi 
i marszałka Tallard. Skutkiem bitwy tej Bawaryja wpadła w moc A ustry- 
jaków, a Ludwika XIV odtąd szczęście wojenne całkiem opuściło.

H o c k e r la n d  ( Oggerlandia^), jedna z dwunastu prowincyj, na które P ra
sy pod panowaniem Krzyżaków podzielone były. Dusburg i inni dawni hi
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storycy zwykle okolicę tę Pogezaniją nazywają. Podług Hartknocha, nazwi
sko Mockerland później dopiero od Niemców za czasów krzyżackich po
wstało, którzy tę część Prus Hochrichles Land, to jest kraj nierówny, nazy
wali, a to dla górzystości tamecznej ziemi. Hockerlandyję oddzielała od 
Natangii rzeka Pasarga, a od Pomeranii rzeki Melsunk i Drausen. Miasta 
w  niej były: Elbląg, Brandeburg, Frauenburg, Tolkemit, Miihlhausen i za
mek Szarpów (Gwagnin). Traktatem r. 1466 prowincyja ta do Polski przy
łączoną została.

H0CZ6W, wieś przy ujściu rzeczki Soczewki do Sanu, w obwodzie sa
nockim, powiecie baligrodzkim, paraflja obrządku łacińskiego i greckiego 
w  miejscu, poczta w  Lisku, mieszkańców 534, obszar ziemi 1,645 morgów, 
szpital dla ubogich załozony tu przez rząd, ma dochodu 2,500 złp. na utrzy
manie trzech ubogich. W ieś ta była w r. 1511 dziedzictwem Mikołaja Bala, 
pisarza ziemskiego sanockiego, jak świadczy akt rozgraniczenia między Ba
lami a Herburtami. Balowie założyli tu byli za Zygmunta A ugusta zbór 
kalwiński, którego ministrem był mądry i uczony Jan z Sanoka, autor dzieł 
teologicznych. Piotr Bal, podkomorzy sanocki, powróciwszy na łono Ko
ścioła katolickiego, rozwiązał zbór. K. Wid.

Hodegetyka, (z greckiego: hndos. droga i agein, prowadzić), wyraz 
nowszej kreacyi, oznaczający naukę słuchania wykładów uniwersyteckich, 
a raczej najwłaściwszy sposób korzystania z tych wykładów, przedmioty 
takowych do szczegółowego, zawodu należeć mogące i porządek, w jakim 
po sobie następować powinny. Józ. Jeżowski wykładał tę naukę w uniwer
sytecie wileńskim 1822 r.

Hodometr albo Odometr, (z  greckiego, hodos, droga i metron, miara), 
przyrząd, zapomocą którego starają się oznaczyć długość drogi, przebytej 
pieszo lub jazdą i t. p. Już W itruwijusz, pisarz rzymski, opisuje przyrząd 
przeznaczony dla wozów i statków wodnych. W  roku 1550 Fernel, lekarz 
królowej francuzkiej Katarzyny Medyeejskiej, przy pomiarze stopnia połu
dnika pomiędzy Paryżem i Amiens, używał hodometru, który w ten sposób 
był urządzony, że za każdym obrotem koła młotek uderzał w dzwon znaj
dujący się na wozie. Z późniejszych przytaczają jako wynalazców tego ro
dzaju narządów Sauveur’a, R egnier’a i innych. Jednym z najdokładniej
szych przyrządów tego rodzaju jest wynaleziony przez Hohlfeld’a, którego 
llzyk Deluc w podróżach swoich używał Składa się on z walca, w którym 
umieszczony jest narząd kołowy i kilka, np. siedm skazówek z cyferblatami, 
i który umieszcza się pomiędzy dwoma szprychami kola od wozu, albo kola 
umyślnie na ten cel dodanego, umieszczonego i poruszającego się podobnie 
jak u taczek. Położenie skazówek, które początkowo na zero ustanowione 
być powinny, daje w każdej chwili możność, oznaczenia liczby razy, którą 
koło obrót uskuteczniło.

HodÓW, wieś w obwodzie zloczowskim, powiecie Zborowskim, paralija 
obrządku łacińskiego, w Pomorzanach, obrządku greckiego w miejscu, try - 
wijalna szkółka założona w roku 1853, mieszkańców' 1,050, obszaru ziemi 
3,671 morgów. Miejsce to odznaczone w dziejach bohaterskim czynem mło
dego Jana Zahorowskiego, który w czasie napadu Tatarów, odpierając ich 
razem z Tyszkowskim, tu poległ. Na pamiątkę tego zdarzenia wystawiony 
pomnik po dziś dzień istnieje, ale napis na nim zatarty i przechowujący się 
do niedawna jeszcze tylko na brzegach ewangelii w cerkwi hodowskiej, 
a teraz może i tam już wykreślony, godzien je s t aby drukiem przeszedł 
w pamięć potomności, przeto go tu podajemy jak opiewało w te j księdze:
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„Praesens inscriptio exarata reperitnr in colosso in medio villae Hodow stan- 
te, hand procul a nemore Hodowczyk vocitato unde et villa Hodow suam de- 
nominationem ducit in memoriam ut infra: Deo Optimo Maximo ad gloriam, 
posteritati ad memoriam, Polonis heroibns ad exemplum hostibus patriae, ad 
ignominiam erexit me Serenissimus Joannes I I I  Sobiescius rex Poloniae in 
loco hoc, in quo soli Poloni duce Zahoroscio, septuaginta millia Tartarorum 
intra septa occlusi represserunt cum ingenti clade hostium, suorum nulla. 
Die 5 Junii 1694 A. In hac pugna dux praefalus Zahorowski sagitfa vulne- 
ratus a Tartaro in spatio 3 dierum fatis concessit et in cometerio Pomorza- 
nensi ad S. Trinitatem rit. lat. sepultus est, ad cujus memoriam tam praccla- 
rorum gestorum temerata mater tunc temporis possessor Pomorzanensi, pro- 
priis sumptibus curavit a Serenissimo Rege I I I  Joannę Sobieski hanc colu- 
mnam erigi.” Z tego napisu okazuje się, że Zahorowski odparł 70,000 Ta
tarów małą garstką swego wojska (600 towarzyszów). Zdarzenie to opie
wał wierszem Jan Podolecki w Album  rzeszmeskiem. K. Wid.

HodOWice, wieś w obwodzie i powiecie lwowskim, parafija obrządku 
łacińskiego w miejscu, obrządku greckiego w Naw-aryi, poczta we Lwowie, 
szkółka parafijalna założona w r. 1846, mieszkańców 705, obszaru ziemi 
1,582 morgów. W ieś należąca niegdyś do proboszcza kapituły lwowskiej 
(w  roku 1615), dziś własność kapitulna, a oraz miejsce cudownego obrazu 
Matki Boskiej i pobożnych pielgrzymek. K. Wid.

HodUClSZki, wielka majętność, w dawnein województwie wileńskiem, 
powiecie oszmiańskim położona, własność Kiszków, z których Stanisław, 
najprzód kanonik wileński, a następnie biskup wileński, roku 1608 ufundo
w awszy tu kościół parafrjalny, oddał na wieczność kapitule wileńskiej. Za 
naszych czasów biskup wileński Cywiński, będąc oficyjałem i dzielianem 
kapituły wileńskiej, swoim kosztem wymurował tu piękny kościół.

i lo e fe r  (Jan Chrystyjan Ferdynand), lekarz i literat francuzki, urodził 
się w Doeschnitz, w Turyngii, 1811 r. Nauki początkowe pobierał od pa
stora miejsca rodzinnego, a następnie w gimnazyjum w Rudolstadt, gdzie 
poznał wiele języków żywych i umarłych. Zbytek pracy nadwerężył ^dro
wie jego, dla odzyskania sił przeto przedsięwziął podróż pieszo po Niem
czech, Hollandyi i Belgii Przybywszy w r. 1830 do Lille i znalazłszy się 
zupełnie bez środków utrzymania, zaciągnął się do pułku zagranicznego 
Hohenlohe, konsystującego w Marsylii, który wkrótce połączył się z korpu
sem okupacyjnym w Morei. Po uwolnieniu pułku w r. 1831 powrócił do 
Francyi z zamiarem poświęcenia się zawodowi nauczycielskiemu i był z ko
lei przy kollegijach Nantua, ś. Stefana i Roanne. W yróżniony przez inspe
ktora generalnego Burnoufa, miał sobie powierzony przekład dzieła Kanta- 
K rytyka c%ystego rozum u, dla Cousin’a, który zadowolony z pracy, powołał 
Hoefer’a do siebie na sekretarza. Hoefer pomagał w pracy słynnemu filozofowi 
do r. 1836. Obok tych prac Hoefer dawał lekcyje prywatne i dostarczał wiele 
artykułów do dzienników: A nnales tPanatomie et de physioloaie, Encyclo- 
pedie catkolięue, Intcrprele, którego był naczelnym redaktorem i do innych, 
oprócz tego słuchał nauk w  fakultecie lekarskim. Otrzymawszy w r. 1840 
stopień doktora medycyny, wykonywał swą sztukę w najludniejszych cyrku
łach Paryża. W r. 1843 wysłany został do Niemiec dia poznania sposobu 
uczenia medycyny, a w r. 1846 dla obeznania się z nauczaniem ekonomii 
wiejskiej. Raporta z tych podróży ogłoszone zostały w Moniforze. Na żą
danie księgarzy Didot objął redakcyją dzieła: Noneelle biographie generale,
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którego do końca 1861 r, ukazało się 36 tomów. W  dziele tem Hoefc" oka
zał niezależność charaktetu i zupełną bezstronność. Oprócz tych pism ogło
sił: Etemens de chimie minerale, Paryż, 1841 r.; Histoire de chimie, 1842 
do 1843 r., 2 tomy, dzieło przełożone na rozmaite języki; Komenda! ure et 
classificdion chimiyues, 1845 r.; Diclionnarre de chimie et de physit/ue, Pa
ryż, wydanie trzecie, 1857 r.; Diclionaire de medecine pra/it/ue, 1847 roku. 
Z przekładów jego na język francuzki przytoczymy: Ekonomikę Arystotele
sa, 1843 r.; Biblijolekę historyczną  lłyjodora Sycylijskiego, w 4-ch toniach, 
1846 r.; Obrazy na tury  Aleksandra Ilumboldfa, w 2-ch tomach, 1850 r.; 
Traktat chemii Iterzeliusa, 6 tomów, 1815— 50 r. Prócz tego dostarczył 
wiele artykułów do rozmaitych pism zbiorowych.

Koefiing (Jan Wilhelm Fryderyk), znakomity nowoczesny teolog Kościo
ła luter.skiego, urodził się w Drossenfelde, \, iosce leżącej niedaleko Baireitu 
1802 r. Nauki uniwersyteckie ukończył w Erlandze r. 1823 i wkrótce po
tem otrzymał wikaryjal miejski w W ircburgu. łloku 1827 został probo
szczem w St. Jobst pod Norymbergą, a nareszcie przez króla Ludwika ba
warskiego powołany na professora teologii praktycznej; w r. (833 obrany 
eforem stiidyjóu* teologicznych przy uniwersytecie w Erlandze, piastując 
dwukrotnie godność rektora, mianowany nadradzcą konsystorza w Mniclio- 
wie, umarł 1853 roku. Hoefling trzymając się Pisma S-go i ksiąg symboli
cznych, zwycięzko zbijał racyjonalizm szerzący' się podówczas w teologii. 
N ajwiększa jednak zasługa należy się jemu, jako autorowi obrabiającemu 
zasady urządzeń i obrządków kościelnych. Jedną z najpicrwszych jego 
prac była rozprawa łacińska: De symbolorum natura , necessilale, autori/ate 
et u su  (1835 r.). (loku 1837 napisał: O układzie nabożeństwa parafijalne- 
go: Von der Composi/ion der chrisllichen Gemcinde-Uoltesdiensle. Najzna
komitsze jednak dzieło Hoeflinga jest: O chrzcie, Itas Sakrament der Tau-  
f e  1 Band, 1846 r ;  drugi tom nosi następny tytuł: Die Darstelluny und  
B eurtheilunz der kirchlichen Praw/s kin.uch/U eh der Taufe und des Kate
c h u m e n a t 1848 r. Równej wartości jest dzieło Koeflinga: O organizacyi 
kościelnej, Grundsdtze evangelisch-lutherischer Kircheneei fassung  (1850). 
Pierw sze dzieło bogate jest obfitym materyjałem naukowym i odznacza się 
sformułowaniem dogmatu o Chrzcie świętym; drugie przedstawieniem zna
czenia i pojęcia stanu duchownego. Liczne pomniejsze prace Hoetlinga są 
rozrzucone w peryjodycznein piśmie: Zeitschrift f i ir  die protestantische 
Theologie, a po jego śmierci Thomazyjusz i Ilarnack wydali ułożoną przez 
niego, księgę liturgiczną, Liturgisches Urkundenbuch (1854 r.). L. O.

Koene Wrońst i, ob. Wroński.
Hoe V0Q Hotinegg (M aciej), potomek starożytnej szlacheckiej rodziny, 

urodził się w W iedniu r. 1580, a czując pociąg do teologii, rozpoczął swe 
studyja, łącząc je  z nauką prawa. Obdarzony wysokicmj zdolnościami, ze
brał bogaty zasób wiadomości, i odbywszy proraoeyję magistrowską, rozpo
czął publiczne odczyty. Popierany przez Polikarpa Lej'zera, kaznodzieję 
dworskiego Krystyjana II, kurflrszta saskiego, został trzecim kaznodzieją 
dworskim i tak skutkiem swej wymowy jak  i urodzenia, prędko zyskał wiel
ki wpływ na dworze książęeym. Niepokojony przez zazdrośnych kolegów, 
opuścił Drezno i został superintendentem w Plauen. Powołany przez stany 
czeskie, udał się tamże, lecz po nic-dlugim czasie wrócił do Drezna na roz
kaz kurfista Jana Jerzego I, i zostawszy pierwszym kaznodzieją dworskim, 
wyw ierał na słaby umysł tego księcia wpływ nieograniczony. Wpływ ten



i zyskane godności niekorzystnie wpłynęły na Hoege. Rozwinęła się w nim 
pycha i konieczne jej następstwo, chciwość. Powodowany nienawiścią prze
ciw kalwinom, nietylko ich ciężko prześladował w Saxonii, ale i w tenezas 
nawet, kiedy cesarz Ferdynand Ił, zacięty wróg protestantyzmu, groził 
zniszczeniem kościołowi ewangelickiemu, z powodu starań i zachodów dy
plomatycznych Iloego, Saxonija zaw arła r. 1635 z cesarzem pokój pragski, 
skutkiem którego protestanci austryjaccy, czescy i Pfalcu oddani zostali na 
pastwę samowolności domu rakuskicgo. Historyk szwedzki Puffendorf 
twierdzi, że A ustryja okupiła sobie przychylność Iloego 10,000 florenów. 
Hoe początkowo starał się kościół luterski wyzwolić z pod rządów władzy 
śt ieckiej, lecz powoli kaznodzieja dworski zapomniał o swych zamiarach. 
Umarł r. 1615, zostawiwszy znaczny majątek, okryty łaskami dworu saskie
go, osądzony i potępiony przez historyję. Z licznych broszur i pism Iloego, 
po większej części treści polemicznej i wymierzonych przeciw kalwinom i ka
tolikom jak n. p. Solida Detesiatio Papae et caloinislarum ; Calninislarum  
cera, viva ac yenuina descriptio i t. p., najważniejszym jest: Commentarius 
irt Apocalypsin (2  tomy, 1610— 40}, owoc trzydziestoletniej pracy. Ł. O.

Koeven, (Jan van der) naturnlista hollenderski, urodził się w Rotterda
mie 1801 r., nauk przyrodzonych i medycyny uczył się w Leydzie, gdzie 
otrzymał w r. 1822 filozofii, a w w 1824 stopień medycyny doktora. Czas 
niejal i w ykonywał sztukę lekarską w Rotterdamie, a w r. 1826 powołany 
został do Leydy na professora nadzwyczajnego zoologii, w roku zaś 1835, 
został zwyczajnym professorem. Głownem dziełem jego je s t: Podręcznik 
zoologii, Handbock der Dierkunde, (Leyda, 1827— 35, w 2-ch tomach, wy
danie 2-gie, 1846); przełożony na język angielski i niemiecki. Liczne 
monografije zamieścił po części w wydawnnem przez niego łącznie 
z de Vriese'"m dzienniku, pod tytułem: Tijdschrifl vor naiuurlijke Geschie- 
denis en Physiologie, (Leyda, 12 tomów, 1834— 45); po części zaś w Akiach  
leopoldyńsko-karolińskiej akademii, w Pam iętnikaeh  towarzystwa h i- 
storyi naturalnej w Strasburgu, w Tranzakcyjach  londyńskiego towarzystwa 
zoologicznego i innych pismach zbiorowych. Oprócz osobnych pisemek, 
ogłosił oddzielnie: Recherches sur Phistoire naiurehe et Panatomie de* 
limaces, (Leyda, 1838). Rozprawy naukowe, Redecoeringen en Verhande- 
lingen, (Amsterdam, 1846); Badania nad historyją naturalną N egrów , 
tiijdragen lot de nalurlijk Geschiedenis von den Negerstam, (Leyda, 1842). 
Uoeven dokonał rozlicznych spostrzeżeń nad kształtem czaszki głowy u roz
maitych narodów.—  Hoeven, (Kornelii Pruys van der), starszy brat poprze
dzającego, professor medycyny w Leydzie, ogłosił wiele pism dotyczących 
patologii i historyi medycyny, z pomiędzy których najznakomitsze s ą : De 
historia medietnae (Leyda, 1842), i De historia morborum, (Leyda, 1846). 
Hceven (Abraham des \m orie van der), drugi brat Jana, professor w semi- 
naryjum rcmonstrantćw w Hollandyi. Z pomiędzy innych pism, ogłosił: 
De Joannę Clerico et Philippo a himborcli, (Amsterdam, 1843).

Hofer (Andrzej), gospodnik z Passeyr, naczelnik powstania Tyrolczyków 
w r. 1809, podczas wojny Francuzów z Austryjakami. Urodził się d. 22 
Listopada 1767 r., w gospodzie zwanej na Piaskach w dolinie Passeyr, 
a objąwszy austeryję na siebie, prowadził handel winem i końmi z Włocha
mi. Już w r. 1796 dowodził kompaniją strzelco n tyrolskich nad jeziorem 
Garda. Przy' utworzeniu milicyi tyrolskiej, po zawarciu traktatu lunewil- 
skiego, okazał niezwykłą gorliwość. Gdy w r. 1808 zaniosło się na nową
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wojnę pomiędzy Francyją i A ustryją, a cały Tyrol wrzał nienawiścią prze
ciwko panowania Bawarczyków, wyprawił się potajemnie Hofer wraz z in
nymi wysłańcami kraju potajemnie do W iednia, ażeby osobiście rozmówić 
się z arcyksięciem Janem o planie przyszłych działań. Na rozkaz księcia 
Hormayr (ob.), ułożył plan przyszłego powstania w celu wypędzenia Ba
warów, który Hofer ustnie po całym obniósł Tyrolu. Plan ten powiódł się 
szczęśliwie. W  ciągu trzech dni od 11 do 13 Kwietnia wyswobodzono ca
ły kraj, a wojska francuzko-bawarskie, wynoszące 8,000 ludzi, roztasowane 
w Inspruku, Hall i Herzinger Moose, wzięto w niewoNę. Po uwolnieniu 
wyższego i średniego Tyrolu, Hofer z Hormayerem wtargnęli do południo
wego, zkąd także wyparli Francuzów. Gdy w  skutku wygranych bitew 
pod Esslingen i Ratyzboną, Francuzi zagrozili Wiedniowi, hawarczycy 
z znacznemi siłami wtargnęli do Tyrolu. W  dniu poddania się W iednia, 
Chasteler generał austyjacki poniósł srogą klęskę pod Worgl, w skutek cze
go opuścił Tyrol, zostawiwszy na obronę Tyrolu generała Buol z małym 
korpusem. Hofer wtedy ze swymi rodakami opanował szczyty Bremeru, przez 
k#óre Austryjacy umknęli i stoczył dwie bitwy pod Isel w dniach 25 i 29 
Maja 1809 r. z Bawarami, którzy na nowo Tyrol opuście musieli. Ztąd 
udał się na odsiecz Trydentu, w którym trzymał sie austryjacki generał 
Leiningen, a wsparty od wojsk austryjackich, miasto od oblężenia uwolnił. 
Hofer po tych korzyściach zamyślał połączyć się z korpusem ausiryjackim, 
który zdobył Klagenfurt, rzucić się ku Wiedniowi, gdy tymczasem stoczono 
bitwę pod W agram. Skutkiem przegranej rząd austryjacki zawarłszy za
wieszenie broni w Znaim (12 Czerwca), opuścił Tyrol i wydał go na pa
stwę nieprzyjacielowi. Na tę wieść powstało ogromne wzburzenie po mię
dzy Tyrolami. Postanowili generałów austryjackich Ilormayera i Boula 
przytrzymać, wojska ich rozbroić, sprzęt wojenny zabrać, wszystkich austry- 
jaków, którzyby na obronę Tyrolów nie przeszli, jako też i jeńoów fran- 
cuzkich wymordować. Udało się Hoferowi postanowieniu temu zapobiedz, 
a generałowie austryjaccy z wojskiem swem uszli zdrowo. Tymczasem 
marszałek Lefebre, na czele 30— 40,000 Francuzów, Bawarów i Sasów, do 
Tyrolu wkroczył i urządziwszy kolumny ruchome, rozkazał im cały kraj 
przebiegać w różnych kierunkach i powstańców ścigać. Ilofer ukrył się 
początkowo w jaskiniach swej doliny, gdy wszakże usłyszał że Speckba- 
cher i Kapucyn Jan Haspinger na czele uzbrojonego ludu wszczęli na nowo 
walkę z Francuzami i w dniach 3—9 Sierpnia zadali im klęskę, wyszedł 
z swej kryjówki i objął naczelne dowództwo nad współziomkami. Bitwa 
powtórna pod Isel w d. 13 Sierpnia zmusiła Lefebra opuścić Tyrol. Hofer 
aż po dzień zawarcia pokoju (14  Października) był naczelnikiem cywilnym 
i wojskowym Tyrolu. Dopiero gdy z jednej strony arcyksiąże Jan napisał 
odezwę do Tyrolczyków rozkazując, żeby się poddali, z drugiej zaś silne 
zastępy Francuzów do Tyrolu wkroczyły, Hofer poddał się Eugenijuszowi. 
Zwiedziony przecież fałszywą wieścią o zwyciezkitn ku Tyrolowi arcyksię- 
cia Jana pochodzie, rozpoczął na nowo kroki nieprzyjacielskie, pomimo męztwa 
powstsńcy pod dowództwem Hofera ulegli pod ciosami Fran cuzów; miłość 
rodzinnej ziemi skłoniła Hofera do pozostania w Tyrolu, choć mógł uciekać 
do Austryi, przez dwa miesiące środ mrozów i śniegów ukrywał się w ja
skiniach, a ziomkowie pomimo gróźb i obietnic generałów francuzkich nie 
wydali jego schronienia. Pastor Donay zdradził w końcu Hofera, schwy
tano go i zaprowadzono do Mantui, gdzie wyrokiem sądu wojennego na
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śmierć skazany i rozstrzelany d. 20 Lutego 1810 r. Cesarz Franciszek roz
kazał w r. 1831 posąg Rofera z marmuru wykuć i w  Insprukn w kościele 
Franciszkanów postawić, rodzinie zaś jego nadał szlachectwo.

Hoff (Karol Ernest Adolf), geolog, urodził się 1771 r. w  Gota, kształcił 
się w  miejscowem gimnazyjum i od r. 1788 do 1891 w  Jenie i Getyndze 
poświęcał się naukom prawnym. W ykłady Lichtenberg’a i Blumcnbach’a, 
tudzież bliższe z tymi mężami stosunki, zwróciły go ku naukom przyrodzo
nym. Po powrocie do Gafa otrzymał posadę w kancellaryi tajnej i archi
wum. W r. 1813 został tajnym radcą w  gotajskiem ministeryjum, a w  ro
ku 1817 doprowadziwszy do skutku zawiązane negocyjacyje z dworem 
wejmarskim, względem reorganizacyi uniwersytetu w Jenie, został gotajskim 
kommisarzem do spraw tegoż uniwersytetu. Gdy po wygaśnięciu sasko- 
gotajskiego domu, kraj przeszedł pod panowanie księcia sasko-koburgskiego, 
Hoff został członkiem ministeryjum i opiekunem obserwatoryjum Seeberg. 
W  końcu 1828 r. otrzymał żądane uwolnienie z ministeryjum, lecz przy no
wej organizacyi władz prowincyjonalnych został dyrektorem nadkonsystorza 
w  Gota i zbiorów naukowych i artystycznych Umarł 1837 r. Najznako
mitsze prace jego są : Gesehichte der durch Uberlieferung nachgeinissenen 
naturtichen Verandcrungen der Erdoberflache, (5 tomów, Gota, 1822— 11); 
Die Hohenmesmingen in und  um  Thuringen, (Gota, 1833). Od r. 180J— 16 
wydawał K alendarz dworski gotajski i ogłosił kilka pism statystycznej tre
ści. Z pozostaryoh po nim papierów wydano: Deutschlana nach sn n er  n a -  
liirlichen Beschajfenheit und seinen fruhern  rnid je tzigen  politischen 
Yerhdlfnissen, (Gota, 1838).

Hoffmana (Daniel), urodził się 1510 r. w Halli nad Salą, nauki teologi
czne kończył w Jenie. Powołany do nowo utworzonego w Helmsztadzie 
uniwersytetu, otrzymar tamże 1578 r. pierwszy godność doktora teologii 
i został radcą konsystorza. Lubo wraz z Hesshuzenem podpisał tak zwaną 
Formulam concordiae, z powodu sporów powstałych o dogmat dotyczący 
Kommunii S., przyczynił się iż rzeczona formuła nie została w  zupełności 
wprowadzoną do Kościoła luterskiego księstwa brunświckiego. W pływ 
Hoffmanna był wielki w Brunświku, a szczególniej w  uniwersytecie, lecz 
z wstąpieniem na tron Julijusza Henryka, syna zmarłego księcia Julijusza, 
wszystko się zmieniło. Nowy monarcha powołał na professora humanistę 
Jana Ka.selijusza, a z nim objawiła się w uniwursytecie dążność humanisty
czna. Hoffmann twierdził, że zagłębianie się w Arystotelesie i zastosowy- 
wanie jego logiki w teologii, musi osłabić, a w końcu zupełnie zniw eczy, 
prawdziwą wiarę. W ywiązały się ztąd gorące spory i Hoffmann wyrokiem 
książęcym 1601 r. skazany został na wygnanie z Helmstadu. W praw dzie 
wrócił tamże po dwóch latach, nie pozostał jednak długo i r. 1611 umarł 
w Wolfenbiittel. L . O.

Hoffmann (Melchior), jeden z pierwszych rozkrzewicieli anabaptyzmu, 
urodził się w Szwabii. Zajmując się kuśnierstwem, przybył do Inllant w ła
śnie w czasie, w  którym tamże szerzył się protestantyzm, a uderzony jego
-nauką, począł ją  opowiadać w Wolmarze, zkąd wygnany udał się do Dorpa
tu. Kazania Hoffmanna tak wzburzyły ludność, iż mieszkańcy wpadłszy do 
miejscowego klasztoru, powyrzucali obrazy. Zmuszony do opuszczenia 
Dorpatu, r. 1525 przybył do W ittenbergi, następnie zaś zn .w  powrócił do 
pierwszego miasta. Lecz pobyt jego tu trwał niedługo; wypędzony, osiadł- 
szy w  Rewlu, przybrał miano Sługi chorych, a zmuszony do opuszczenia
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Rewia, był fciótki czas kaznodzieją gminy niemieckiej w Sztokholmie, po 
czem zwiedził M agdeburg i Wittenberga. Oskarżony przed Lutrem, nie- 
przyjażnie traktowany przez Ainsdorfa, osiadł w Holsztynie. Nowy spór 
■wywiązał się między nim a Szuldorpem o Kommuniję ś. Hoffmann w dy
spucie, która miała miejsce w Fleirśburgu dnia 8 Kwietnia 1529 r., rozwinął 
następującą naukę o Kommunii: „fthleb w Sakramencie ołtarza nie jest isto- 
tnera ciałem Chrystusa, ale raczej znakiem i przypomnieniem ciała Chrystu
sowego. Ciało przyjmujemy sercem, przez wiarę, w słowie Słowo jest 
duchem i życiem. Słowo jest Chrystusem, którego przez wiarę przyjmuje
my.” Następstwem dysputy flensburg«kiej było wygnanii HotManaa z Hol
sztynu. Błąkając się po Niemczech przybył do Strasburga, a ztamtąd udał 
się do Emden, gdzie poznawszy niejakiego Melchijora Ilinek, anabaptystę, 
uczył, iż trzeb i odrzucić i zaniechać chrzest dzieci. Od tej chwili opanował 
Hoffmanna dziwny fanatyzm: zaczął powstawać gwałtownie nietylko prze
ciw wszystkim duchownym i Lutrowi, nazywając ich sługami szatana, ale 
zarazem ogłaszać i rozmaite błędne nauki o przyjiciu Chrystusa, Jego staniu 
się człowiekiem i zmartwychwstaniu. Między inncini nauczał, iż  zmar
twychwstanie duchowe umarłych ma trzy peryjod} : pierwszy przypada 
w  czasach apostolskich, drugi Ilusa, trzeci na tąpi wkrótce. O Chrystusie 
powiada, że przyjął na siebie ciało, nie z ciała Maryi Panny, lecz sam z sie
bie stał się ciałom, po zmartwychwstaniu zaś przyoblekł się W ciało ducho
we. W ygnany z Emden, przybył Hel!aann do Strasburga r. 1533, a oskar
żony o anabaptyzm, został osadzony w wiezieniu. Mimu dysputy, jaką miał 
z Bucerem, nie dał się przekonać o błędności swoich przekonań, owszem 
brnąc coraz dalej, począł twierdzić, że jest prorokiem Elijaszem, a wycień
czony wł&snowolnemi postami, ciężko się rozchorował. Synod zwołany 
w  Strasburgu r. 153!) i rozporządzenia magistratu, starały się zapobiedz 
szerzeniu błędnej nauki Hoffmanna; a ponieważ ani jego, ani zwolenników 
jego nie prześladowano, popadli nader prędko w zapomnienie, tak dalece, że 
naw et rok śmierci Hoffmanna nie jest wiadomy z pewnością. Hcrrmann 
wydał: Etn a i sur la ęte el les ecrits de W. H offm ann, Strasburg, 1852. L. O.

H offm ann (Fryderyk), najsłynniejszy po Hoer!mave’in lekarz w swoim 
czasie, urodził się 1600 r. w Halli, gdzie 'jciec jego był nadwornym leka
rzem Augusta, księcia saskiego, administratora Magdeburga; w miejcie ro- 
dzinnem odebrał początkowe ukształceaie i wcześnie przez ojca obeznany 
został z naukami, zostająoemi w związku z prz} szłćm powołaniem. W  ro
ku 1675 stracił rodziców; w r. 1678 wszedł na uniwersytet w Jenie; w ro
ku 1679 przeniósł się do E rfuitu , wrócił jednał w następującym roku do 
Jeny, gdzie 1681 r. otrzyma.! stopień doktora. Ola poratowania zdrowia od- 
b f ł  podróż do Hollandyi i Anglii i w r. 16S5 o-Jadł w Minden, w Westfalii, 
jako lekarz praktyczny, gdzie został lekarzem garnizonowym, w r. zaś 1686 
fizykiem księstwa Minden i nadwornym księcia lekarzem. W r. 1688 na 
wezwanie przeniósł się jako fizyk do Ifalbcrstadf. Przy założeniu uniwer
sytetu w Halli powoiał go elektor brandeburgski Fryderyk IH, 1693 r., na 
pierwszego professora medycyny i poruczył mu urządzenie fakultetu nauk 
lekarskich. W niezmordowanej działalności swojej około nowego zakładu, 
niejednokrotnej doznał przeszkody, z powodu zaprosili nadsyłanych mu od 
różnych książąt niemieckich, celem zasiągnięcia rady jego w chorobach. 
W  r. 1703 król Fryderyk I ofiarował mu posadę lekarza nadwornego, której 
on wszakże nie przyjął. Gdy jednak w r. 1708 król mocno zachorował, Hoff-
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mann nie mógł się wymówić od ofiarowanej poprzednio posady i z zachowa
niem professury przeniósł się do Berlina. Zmęczony życiem na dworze 
i niepr/.ychylnością slarszego lekarza królewskiego Oundelheimer’a, w ro
ku 1719 wrócił do Halli, gdzie pozostał a i  do śmierci zaszłej 1742 r. Hoff
mann największa zasługę położył w medycynie praktycznej. W ypróbował 
i wyjaśnił zastosowanie wielkiej liczby środków lekarskich, a za pomocą 
najprostszych leków i dyjety, przy głębokim poglądzie na naturę, potrafił 
wielkie skutki osiągać. Jego badania wód mineralnych, sprowadziły wię
ksze upowszechnienie korzystania z tych darów natury, a niektóre przetwo
ry  lekarskie, szczególniej : Kli.rirhim  viscrrnle i Lu/nor anodynus m inera- 
lis (krople IIoffmann’a, zwane dzisiaj, Spiritus sulphurico aethereus (1 część 
eteru i 3 cz. alkoholu), których przygotowywania nauczył i które noszą je 
go nazwisko, jeszcze dzisiaj bywają używane. Mniej ma wartości jego sy - 
stemat, w edług którego przypisuje ciału właściwe siły i właściwe życie, 
które za pomocą nadzwyczaj delikatnej eterycznej substancyi (duszy czułej, 
anim a sensitioa) są w ruch wprowadzane. Ta substancyja w części w y
dziela się w ciele, w części zaś wmiąganą jest z atmosfery, lecz w  ruchach 
swoich podlega najwyższej duszy. W edług niego, przyczyny chorób wy
w ierają działanie na części stałe, przez ciśnienie i ri zszerzanie. Pierwszem 
zjawiskiem rozwijania się w przebiegu choroby, jest zepsucie się soków 
same zaś choroby ; oiegają na za słabych, albo za mocnych ruchach i w e
dług tego podzielić je  należy. Hoffmann chciał istotę żyeia miarą, liczbą 
i w agą objaśnić i dla tego liczy się do jatromatematyków, co zresztą pocho
dziło z zamiłowania jego do matematyki, którą sobie w najwcześniejszej 
młodości upodobał. Systemat jego chociaż oparty na niczem nieusprawie- 
dliw jonem przypuszczeniu i w wielu szczegółach nadzwyczaj niekonse
kwentny, znalazł przecież wiciu stronników, gdyż autor zdolal go wyłożyć 
sposobem jasnym i łatwym do pojęcia. Z dzieł jego wymienimy: System a  
medicinae ratinnalis methodo demrnstratira, 9 tomów, Halla, 1718— 40; 
jłfedirina consultatnria, 12 tomów, Halla, 1721— 39. Liczne jego drobniej
sze pisma, w edług freśęi, zebrane są w: Dissertationcs physico-medicae cu
riosa e sełectiorcs, 2 tomy, Leyda, 1708 i W eneoyja 1735; Dissertationes 
physico-meiticac seicctiores, 2 tumy, Leyda, 1719; Opuscula physico-medi- 
ca, 2 tomy, Ulm. 1725— 26 i Halla, 1739; Obsoirationes physico-chymtcae 
selediores, Halla, 1722; Obscwationrs baromefrico-meleorolayicae el e.pide- 
uuat JJalen.iis anni 1700. Halla, 1701; Opuscitla patholoyico-practica, Hal
la, 1738. Zebrane dzieła wyszły za jego współdziałaniem w 6 tomach, 
w Genewie, 1740 r.; wydanie drugie 1748; później ukazały się dopełnie
nia, 3 tomy, Genewa, 1761.

Hoffmann (Jan Daniel), historyk polski, urodził się 1701 r. w Toruniu, 
gdzie r. 1732 został nauczycielem p^zy gimnazyjum, a w r. 1745 tamże le
ktorem języka polskiego w wyższych klasach. W  roku 1746 został konre- 
ktorem i professorem filozofii, historyi i wymowy w gimnazyjum elbląg- 
skiem. Umarł w Elblągu 18 Lipca 1766 r. Człowiek uczony, nadzwy
czajnie pracow i ty. i powszechnie szanowany. Przedmiotem jego studyjów 
była głównie historyja polska i prowineyj tak zwanych Prus polskich o któ
rych dużo rozpraw w językach łacińskim i niemieckim napisał i wydruko
wał, a wiele przygotowarych prac zostało po nim w rękopismach. On pier
w szy o historyi drukarń polskich ułożył małe ale pracowite dziełko; niemniej 
w ażne są jego traktaty o języku polskim i numizmatyce. Pisma te tak w y-
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szłe osobno, jako i umieszczone po rozmaitych czasopismach, lab programa- 
tach szkolnych, są następne: Disputatio ealediclotia de comparalione di-  
scordantium  opinionum in artieulo de Chrislo, Toruń, 1723, in i-o . Roz
praw a ta teologiczna, była pisana na pożegnanie się z gimnazyjum toruń- 
skiem, gdy młody Hoffmann odjeżdżał na akademiję; Iłe  originibus linguae 
Polonicae, Gdańsk, 1730, w 4-e . W  lej rozprawie rozsądnie przechodzi 
rozmaite autorów zdania, względem początku języka polskiego i wyłoży
w szy niedorzeczności niektórych względem wywodu z języka perskiego, 
greckiego, lub innych, dowodzi iź z kilku wyrazów o źródle całej mowy 
wnosić nie można, co rozmaitemi przykładami potwierdza. De typogrfiphiae 
earumr/ue in iliis et increm enfis in  Regno Polonie e et Magno Ducatu Li
thuaniae cum iiariis obserrationibus rem et literariam et hjpographicam  
utriusgue genlis aligua e,v parte, iłluslrantibus, Gdańsk, 1740, w 4-e. Toż 
samo dziełko znajduje się w zbiorze: Collectio nona scriptorurr rerum  Polo- 
nicarum  et Prussicarum , Gdańsk, 1753, w 4-e. W niem mówi autor naj
przód o początkach sztuki drukarskiej w Polsce i najdawniejszych jem r 
znanych dziełach drukowanych, a potem o drukarzach każdego miasta, z o- 
sobua wyliczając dzieła przez nich drukowane. To dzieło Hoffmanna J. 8. 
Bandtkie przetłómaczył pomnożył i wydał pod tytułem. H istoryja drukarń 
krakowskich, w królestwie polakiem i w wielkiem księstwie lHewskiem  i t. d., 
Kraków, 1826, w 3 tomach. Specimen colleclaneorum etymologicorum, gu i- 
bus roces a Polonis olim ei hodie usurpalae et originibus suis eruitnlur et 
comparatione tingiiarum illuslranlur, Toruń, 1742, 4-ka. Prócz tych, wy
drukował ośmnaście rozpraw po łacinie, umieszczonych w dorocznych pro- 
gramatach gimnazyjum elblągskiego, jako to: Memnria pacis Weslphalicae 
anno saeculari renocala, Elbląg, 1748; De P russia mercatura et arlibus 
cultiori, tamże, 1749; De anno Jubilaeo, tamże, 1750; De rebus Crucifero- 
rum  anle adcentum in Prussiam . tamże, 1751; De a dren!u egnitum domus 
Theuionicae in  Prussiam , tamże, 1751; De rebus eguilum  ordinis Theulo- 
nici in  P russia ftoresccnfibus, tamże, 1753; De Prussia raria fortuna ja -  
clata sub Casimiro I I I , tamże, 1 7 5 *  De Henrico d" Hohenlohe Magistr. 
Oi d. Theu. gener. ac rebus sub illo gestis, tamże, 1757; De Musis Minerrae 
arm iferae aemulis, tamże, 1757; De paganitate e Prussia olim proftigata, 
tamże, 1758; De vi consuetudinis ac saeculi in republica Uf dr aria, tamże, 
1759; De pace, tamże, 1760; De Blbinga e num m is antiguioribus illustra- 
ła, tamże, 1761; De faHs prosperis et adnersis cicilalis Elbigensis et num it 
recenlioribus, tamże, 1762; De spec/aculo nalurae in agro Elbigensi, tamże, 
1763; De Imperio Fiaslorum. in  Polonia, tamże, 1764; De m u Mis Anglo- 
rum  et Prussorum  commerciis sub dominalinne ordinis Theuionici, tamże, 
1764. Podobnież umieszczał rozprawy w D zienniku  Lilienthala w Kró
lewcu, w  r. 1744: Die Preussischen Zehenden, gdzie Synopsis hisiorica li- 
teraria colloguii charitalici, Toruń, 1645, wiadomość o psałterzu słowiań
skim po łacinie; O katechizmie rakowskim , 1609, po łacinie wydanym 
(Miscell. Lips. Nora, II, p. 2, 205); V itaJ. G. Iilsneri Scabini Thorunensis, 
w  dziele D itlm anns Denkmahl goetll. Guele, p. 14; Beschreibung rerschie- 
dener M iinzsorten welche die Siadt Elbing von iehrer bat praegen lassen 
w  toruńskim Wochenblatt, 1761; Zufaellige Gedanken uber des Kadlubko 
Nachricht von dem Feldzuge A lex . M. wider die Polen und dessen unglii- 
eklichen Ausgange, tamże, 1763. W  rękopiśmie pomiędzy wielu rozprawa
mi historycTnemi o początkach historyi polskiej i o Piastach, najważniejszy
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był zbiór w sześciu tomach in folio, tyczący się literatury polskiej i pru
skiej, samego Hoffmanna i innych dzieł przez n itgo  do druku przygotowa
nych, pod tytułem: Apparalus ad Bibliothecam Polono-Prussicam oirorum  
cujuscungue religionis status et conditionis, gui vei aliguo monumenlo iti-  
genii inclarucrunt, struenaam e x  variis autboriluspropriisgueobsercationi- 
bus mngeslus a J. D. H offm ann U im. Elb. Conreclore ab. a. 4727 usgue ad 
a. 4765. W szystkie drobne Hoffmanna pisma są teraz rzadkością literacką, 
gdyż najczęściej w niewielkiej ilości exemplarzy i raz tylko wychodziły.

V. M. S .
Hoffmann (Jozafat), subprzeor Dominikanów warszawskich; wstąpił do 

zakonu w Poznaniu w r. 1715. Długi przeciąg czasu był kaznodzieją zw y
czajnym przy kościele mordskim, promotorem bractwa ś. Anny i arcybractwa 
Różańcu ś. po różnych konwentach. Umarł w Poznaniu 1756 r. Oprócz 
wielu kazań panegirycznych, wydał z druku następne dzieła: Nowy a -zba
w ienny kalendarz przy  nowem ogłoszeniu światła Imienia Jezus, w Pozna
niu, 1728, in folio; Rada odrowa B. Joza fa t Kuncewicz, albo K azanie przy  
dorocznej jego uroczystości, w Supraślu, 1729, in fol.; 'Aywot świat cały in 
form ujący, albo życie bez um bry Benedykta X I I I  papieża , z włoskiego 
przetłómaezony w  W arszaw ie 1734, w  4-ce; K rzyw da  znaczna przez fa 
talną z  tego świata transmigracyję JP . P iotra Franciszka Krasnodębskie- 
go, cześnika ziem i różańskiej, pogrzebowem kazaniem  ogłoszona, w Kali
szu, 1735 in folio; Nowalija w królestwie polskićm, ś. Jan Nepomucen czyli 
życie tego świętego, w W arszawie, bez wyrażenia roku w 8-ce. V. M. S.

Hoffmann (Jan Benedykt), artysta malarz w  Gdańsku osiadły, wielce 
w swoim czasie ceniony, robił portrety zalecające się podobieństwem 
i przedmioty historyczne. Uczył się sztuki malarskiej w W arszawie, u na
dwornego malarza Mocka. Umarł w  Gdańsku r. 1745, mając lat 77. Jego 
roboty są w kościele dominikańskim w Gdańsku i po prywatnych domach 
tegoż miasta malowania ścienne.— Jan , syn poprzedzającego, malarz w  po
dobnym rodzaju jak ojciec. Pracował lat ośm w  W arszawie, od r. 1765 
osiadłszy w Gdańsku, tu umarł przed r. 1777. Jego pędzla jest obraz na 
giełdzie gdańskiej, wyobrażający Sprawiedliwość.

Hoffmann (Krzystof Ludwik), słynny pisarz w przedmiocie nauk lekar
skich, urodził się 1721 r. w Rheda w W estfalii, uczył się medycyny w Je
nie, gdzie 1746 r. otrzymał stopień doktora, poczem został professorem me
dycyny i filologii w Burgsteinfurcie. Później został lekarzem biskupa mln- 
stcrskiego i przyjął dyrekcyję kollegijum lekarskiego w Munster. W roku 
1787 został dyrektorem kollegijum lekarskiego w Moguncyi; następnie prze
mieszkiwał w Aszafenburgu, umarł 1807 r. w Eltville. Hoifmann zjednał 
sobie sławrę pismami i wiadomościami w sztuce lekarskiej, a także wysta
wieniem nowego systematu. Jego systemat miał być połączeniem teoryi hu
morów i solidarności. Przyczynę chorób upatrywał on w kwaśnem lub 
zgniłem zakażeniu soków, które nieprawidłowo wpływają rozmaitym sposo
bem na drażliwe części stałe organizmu; zadaniem więc jest według niego 
sztuki lekarskiej, starać się o oczyszczenie soków, bądź to za pomocą przy
rodzonych wydziclań, bądź też przez sztuczne wypróżnienia. Naukę tę 
wyłożył on w piśmie: Yan der Empfindlichkeit und  Reizbarheit der Theile, 
Munster, 1779; wyd. 2-gie, Moguncyja, 1792. Z innych dzieł jego w tym
że dnchu napisanych przytoczymy: Abhandlungen non den Pocken, 2 tomy, 
Munster, 1770— 1789; Iiber den Scharbock, die Lustseuche und die R uhr,
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M unster, 1782; Der Matfhe&st, Frankfurt i Mi guneyja 1787, dzieJo prze
ciwko szarlatanom napisane. Mniejsze jego dziełka wydal Chavet, p. t.: 
Opuscula tatina medici argumenti, M unster, 1789 i Vermisch(e medictni- 
sche Schriflen, 4 tomy, Munster, 1790— 95.

H offm ann (Jakób F ryderyk), doktor medycyny, chirurgii i filozofii, pro
fessor uniwersytetu warszaw skiego, urodzony w Ostródzie w Prusach 
wschodnich w r. 1758, z ojca aptekarza w temże mieście. Po ukończeniu 
szkoły miejscowej przeznaczony na farmaceutę, pracował po różnych apte
kach w Elblągu i Królewcu. W  r. 1778 udał się do Rygi, zf.amtąd zaś do 
Petersbnrga, gdzie złożywszy egzamin, mianowany był podapt karzcm przy 
cesarskiej głównej aptece. Gdy właśnie w tymże czasie umarł był w A r- 
changieisku przy aptece admiralicyi jeden podaptekarz, Hoffmann posłany 
był tamże na jego miejsce w r. 1770. Tam ujrzawszy się zanadto oddalo
nym od świata uczonego, podał się do dymissyi i otrzymał takową, z pozwo
leniem uczenia się jako chirurg nauk medycznych i chirurgicznych w ce
sarskim lądowym lazarecie w Petersburgu, przy którym zostawał do r. 1781. 
Po czem wyjechał do Gdańska, a ztamtąd do Królewca, gdzie kontynuował 
nauki na tamtejszym uniwersytecie, ukończył zaś je w' kollegijum medy- 
czno-chirurgicznem w Berlinie. W  r. 1784 otrzymawszy stopień doktora 
w  Frankfurcie nad Odrą, jakiś czas praktykował w Berlinie, a potem prze
niósł się do Polski i osiadł w W arszawie. Tu był lekarzem księcia Gśe- 
drojcia, biskupa żmudzkiego, przez lat sześć. W  r. 1794 miał sobie powie
rzonych chorych ówczasowrego 16 pułku piechoty. Jako lekarz dywizyjny 
zawiadywał naczelnie trzecim głównym lazaretem w Radziwiłłowskim pała
cu i lazaretem w  Ujazdowie. Lata 1797 i 1793 przepędził we W ło
szech jako lekarz przy legijonach polskich; po powrocie do Polski osiadł we 
w si Rybeńku pod Wyszkowem, w Pułtuskiem. Gdy rząd pruski wezwał 
wszystkich lekarzy, aby się przykładali do rozszerzenia szczepienia ospy 
krowiej, Holfman zachęcony tem wezwaniem, objechał własnym kosztem 
część tego powiatu i wre wszystkich wsiach najczynniej do tego dopomagał, 
za co mu rząd ofiarował w nagrodę tytuł radcy medycznego; że jednak miał 
płacić znaczne koszta patentu na tę godność, przeto nie przyjął tej nagrody. 
W  roku 1807 powołany był na pierwszego lekarza lazaretu w Tokarach 
pod Płockiem, czynność tę przyjął bezpłatnie pod tym warunkiem, że jeżeli 
liczba chorych do 300 się zmniejszy, wolno mu będzie odejść. Opuścił la
zaret wtenczas, kiedy jnż nie było 800 chorych, z których trzecia część była 
do zdrowia przywróconą. W  tymże roku wysłany był przez rząd w okolice 
Sochaczewa, dla przedsięwzięcia zaradczych środków przeciw szerzącej się 
wów'czas zarazie b) dla. W  r. 1809 wezwany został na professora historyi 
naturalnej przy nnwozałożonej w W arszawie szkole lekarskiej. Przedmiot 
to był jego ulubiony, szczególnie zaś botanice z zapałem się poświęcał. 
Z odległych krajów które zwiedził, sprowadził do W arszawy piękny zbiór 
minerałów i innych osobliw ości natury, które sprzedawszy rządowi w roku 
1817, dał początek świetnemu gabinetowi przy uniwersytecie warszawskim. 
Od początku też założenia tegoż mianowany professorem, wykładał w Him 
mineralogiję, on to założył w r. 1815 ogród botaniczny pod pałacem Kazi- 
mierowskim, który później przeszedłszy pod zarząd professora Szuberta, 
przeniesiony został na dzisiejsze przy obserwatoryjum miejsce. W tedy tak
że sporządził zbiór botaniczny preparatów z wosku, do łatwego i korzystne
go uczenia się botaniki, podług sposobu przez niego ułożonego. Zbiór ten
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zbył talże dla uniwersytetu, dotąd znajduje się W gabinecie historyi natu
ralnej. Dokładność wyrobu była lak wyborna, że najwprawniejsze znawcy 
oko nieraz ułudził. Pracy tej wiele chwil życia poświęcał, a uciechą jego 
było w ielką, gdy którego z przyjaciół swoich zwiódł wyrobem swoim. 
W  toku 1823, w nagrodę położonych zasług, otrzyma! dyplom szlachectwa 
polskiego dla siebie i swoich potomków. Znany w calem mieście, ukochany 
od uczniów, umarł w W arszawie 1830 r. Zostawił w druku następne dzie
ła: Opisanie kołtuna z  przylączonemi przep isan i ja k  się w lej chorobie z a 
chować i ja k  się leczyć potrzeba, na pożytek ludu tciejskieyo, W arszaw a, 
1791, w 8-ce; toż samo dzieło wyszło po niemiecku w tymże roku w W ar
szawie, a w' Królewcu 1792 i znowu w W arszawie 1826; Krcbsbiichlein 
fiir  angehende praclische A erzte, W arszawa, 1823, w 8-ce; Zasady nauki 
o roślinach, dla nauczających i uczących się, przekład z niemieckiego W il-  
denowa, W arszawa, 1815, w 8-ce; Doctrina percersa czyli nauki dane sy
nowi, któiy w stopniu doktora z  zayranicy wraca , tamże, 1823; wydanie 
2-gie, 1825, w 8-cc; lirei phisiologisch-botanischen Abhandlungen , tamże, 
1828, w 8-ce; Theorie des Feuers, tamże, 1828, w 8-ce. W  rękopismie 
zaś pozostały po nim. Plan do statku, za pomocą którego można godzinami 
pod wodą zostawać i dowolnie tamże puszczać się, podany w r. 1797 jene
rałowi St. Cyr, dowódzcy w Rzymie, przez tegoż przesiany do Paryża, 
a wykonany przez Foultona; Myśli o galwanizmie; Kilka rozpraw o nasie- 
niach roślin; Opisanie fabryki salamoniaku i robienie tejże soli; O wydoby
waniu zrań  kul karabinowych, z wynalezionem przez Hoffmanna narzędziem; 
nakoniec wynalazł on rodzaj kirysa czyli pancerza do pływania, sposób pe
wny ratowania się dla osób pływać nieumiejącyeh, przy rozbiciu się okrętu. 
W ynalazek ten atoli nie znalazł upowszechnienia. F. M, S

KONIEC TOillU JI.DENA.STi.GO.
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TOMU X ! - g o  ENCYKLOPEDYI.

A . W . z n a c z y ;  A ntoni Wałecki* J * B I.  znaczy; Ju ljan  B łeszczyńsk i.
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S P I S  R Z E C Z Y
ZAWARTYCH W TOMIE JEDENASTYM

UnamtDPara

Str.
Guizot (Franciszek Piotr

Wilhelm). 1
— (Elżbieta Karolina 
Paulina ile Meulan,pani).  4

Gujana. 5
— angielska.  6
— hiszpańska. 7
—  hollenderska.  —-
— francuzka. —
— portugalska. 8

Gujeuna.  —
Gulsj-gord. 9
G u lardow a woda. 10
Gnlbi-Ilewas. —
Gulczcwski (Mikołaj  z Gul-

czewa). —
—  Stanisław z Gul-

czowa).  —
—  (Dobiesław z Gul-

1'ZCATl). 11
GaiItl li erg.  —
Gulden.  —
Guldenijusz (P a w e ł) .  —
Giildnnstadl (Jan Antoni). 12 
Guldiu (l labakuk).  13
Guldynka. —
Gule. —
Gnlbane. —
Gulislan , uroczysko. —

—  pałac. —
Gultszlager, Guldszlagcr. — 
Guma czyli Liposok. —

— elas tyczna  16
Gumbetowie. —
Gumbin, Gomkin.
Gunikiuska regcncyja i 

okrąg. —
Gamienck, jezioro.  17

Gumieniec. —
Gumigula. —
Gumilakka. 19

Str.
Gumkowski.  19
Gumma —
Gumowski (Andrzej).

—  (Tomasz).  — 
Gumożywice. —
Gumry. —
Gumlarowska slannica.  —
Gundulicz ( Jan ) .  —
Gunia. 20
Gunter ,  biskup płocki. —

— (Edmund). 2 1
Gunter Gabryjela. 22
Guntcrodowie.  —
Giiuther, cesarz  niemiecki. 23

—  (F ryderyk ) .  —
— (Fryderyk Karol). —
—  (Jan Krystyjan). —
— (Antoni), —
— (Karol  F ryde ryk ) .  24
—• Zainer. —

Gnoz (Szymon). —
Giiuzburg (Jan Franciszek) .— 
Gurdej .  23
G urda .  —
Gardziel,  Kurdziel . —
Gnrdistan.  —
Gurgilel lo . —
Gnrdżi. —
Gurjen —
G urjcw , miasto. —

—  (Symcon). —
— (Aleksander h r a 

bia). 26
— gorodek. —

Gurk. —
Gurlan. —
Gurli tt  (Jan Gotfryd). —

— (Ludw ik) ,  27
G ur l t  (Ernest  F ryde ryk ) .  —
Gurmana.  —
Gurowski (Melcliijor). —

—  (Rafał).  28

Str.
G u ro w sk i  (Roch W ł a d y 

s ła w  czy Józef 
W ła d y s ła w ) .  32

— (AIexauder) .  39
— (Rafał).  42
— (Adam, hrabia) .  —

Gurski  (Jan) . 43
—  (W alen ty ) .  —

G ury ja .  —
Gus. 44
Gusielne góry. —
Gusiew (W łodzimierz) .  —
Gusiua rzek a  i Gusina za

toka.  45
Gusine jez ioro .  —
Guslar.  —
Gusli. —
G usoymus (Jan Godfryd). 46
Gust. —
Guslaw I albo Gustaw W a 

za. 47
—  II albo Gustaw

A dolf  49
—  Ul. 50
—  IV Adolf. 51

Gustleff (Jan).  52
Gustek albo Guzdek. —
Giistrow. —
Gusza. 53
Gota .  —
Gulakowska. —
Gulakowski (Ludwik) .  —
Gutenberg (Jan ezyli Iłen-

ne). 54
Guth (Antoni). 55
Gutliri (M ateusz) .  —
Gutlu ie (Tomasz). 56
Gutie rez  (Antonio G rac ia ) .—  
Gutkowski (Jan Marceli) . —
Gutmanowa jaskinia . 58
Gutowska W ola .  —
Gutowski (W alery jan) .  59
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Gutowski (Bernard).  59
—  (Wojciech). —

Gutsmann (O sw ald) .  —
Guts-Mulhs (Jan Krzysztof  

F ry d e ry k ) .  —
Gutstadl,  Gulstadia . 60
Gulsz lejoa (z). —
G ulla-perka ,  Gutla-percha — 
G ulta-rosacea .  61
G utlwasscr  albo Dobra

woda. —
—  albo St.  Giinthcr. — 

Gutzkow (Karol  F e r d y 

S  tr.

nand). 02
Gutzlaff (Karol). 63
G uyuarm at  Balassa. 64
Guyon (Joanna Bouvicr  de

la Motto). —
— (Ryszard). 67

Guyot de Provins. 68
— (Tomasz). —

Guys (Pio tr  Augustyn).  —
—  (P io tr  Alfons). 

Guylon-Morveau (Ludwik
Bernard) .  69

Guz w  medycynie. —
— Guzik. 72

Guzacz. —
Guzenga. —
Guzerat , Guźera t  a lbo Gu-

dźera l .  —
—  miasteezko. —

Guzik do zapinania. 73
—  ow ocow y. —

Guzików (Józef). —
Guzman (Fenian 1’crez). —

Guzmics ( łzydor) .
Sir.

74
Guzów, w ieś . __

—  fabryka  cukru. —
Gwadelupa. 75
Gwagnin (AIexander) 76
Gwajak lekarski. 83
Gwaka. 86
GwalJiert  (Jan, św .). __
Gwalior . __
Gwałt,  powinność chłopów.—

— zniewaga dziewicy. . —
G w arana . 87
G w arancy ja . —
G w a rd y ja  w  w ojsku. 88

—  narodowa. 89

G w ardy jan ,  Gwardianus. 90
Gw arek w źupnietwie. —

— w zoologii. —
Gwazda. —
Gwebrowie. 91
Gwelfy. —
Gwelfów order. 92
Gwiazdka . —
Gwiazdosz. —
Gwiazdy niebieskie. —

—  morskie. 94
—  spadające. 95

Gwido de Lusignan. 96
—  k ardyna ł . 97

Gwido-Reui. 99
—  z Arczzo albo Guy 
Aretiuo. —

Gwinea, kra j .  100
—  moneta angielska.  101 

Gwizyjusze. —

Gwoth z Gwolhown (Jo-  
nas Bogumił).  —

Gwozdenica ,  Ferycz (Fe- 
ricli, Fer ić ) .  —

Gwóźdź e lek tryczny . — 
Gwoździe. —
Gwozdzi ec. 103
Gw'oździki. —
Gwoździku wiec. 105
Gy  106
G y e tw a .  —
Gygos. —
Gyldenlflwe (W aldem ar  

Krystyjau). —
Gyllenborg. —
GySngyOs. 107
Gyougyiisy (Szczepan). — 
Gyromaucyja.  —
Gyrow etz  (Adalber t albo 

Wojciech).  108
Gyulay ,  rodzina.  —

—  (isamuel, h rab ia) .  —
— (Albert ,  h rab ia ) .  —
— (Ignacy, h rabia).  —
—  (Franciszek, lir.). 109
—  (P a w e ł ) .  —

Gzel (P io tr ) .  —
Gzło. 110
Gzowski (Franciszek). —

—  (Jan).  U l
Gzyms. —
GzynishubcI. —
G źa l .  —
Gz.al^k. —
Gźegz.ólka. 112
G/.ynek.

S tr.

Str.
H. 113
H a ,  Ulial 114
Jlaag ,Eugenijnsz) . —

—  (Em il) .  —
Haake. —
lłaam . —
H aar .  •—
Haas ( G  ). —
H aase ,  rodzina. —

— (Henryk Goltlob). 115 
H aas ius  (Andrzej).  116
Haba. —
Habakuk. —
Habanie,  Ilabanowie. 117
H abda la ,  Habdalah. —
Habdzińskie jez io ro .  —
Habeas corpus.  —
Habelschwert . 118

■  O  -

Sir.
Habencck (Antoni F r a n c i 

szek ). 118
H abcrkant (K rzyszto f) .  —  

—  (F . ) .  119
llaberlin  (Karol F ry d e ry k ) .— 
Haber t  (Izaak). —
Ilahesz. —
Habilitacyja. —
Habit. —
H abrow cow ic  z l l a b r o w a .  — 
Habsburg (dom, von). — 
Haclietle ( Jan  Mikołaj 

P io t r ) .  121
I lacker t,  H acka a r t  (Jan). 122 
Hacki (Michał Antoni). — 

—  (Jan Franciszek) .  — 
HacklSndcr (F ry d e ry k  

Wilhelm). 123

Str.
Ilackmann (Jan F ry d e ry k ) .— 
Haczewski (Józef). —
Haczów. 124
Haczycz.  —
Hacz.yk. —
H aczykowa kość. —
Hadelu. —
lladdiuglnn, albo East-

Lolhian. —
—  miaslo. —

Hadersleben czyli l laders-  
lev. 125

Hades. —
Hadowie z Proszcczy.  —
Hadryjan. —
Hadyńkowcc. —
Hadziacz.  —
Hadziewicz (hlicbal).  127
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Hudziewicz (R afa ł) .  127
Hadź, Hadzi. 128
Iladżi-Ahnit d. —

— -Klialfa. 129
Hadzutowic. —
Hadzybejska zatoka. —
Hadzi Ogłu Bazarezyk.  —
Haff. -
Hafis(Szcnis-Eddm-Moliam- 

mcdj.
Hafiz
Haft. Hawt.
Haftajz.
Haftki.
Haga.
Ilagadacb.
Haganowski (Adolf). — 
Hagar. 133
Llagard. —
Hage (Jan). —
llagrdorn  (Fryderyk  von) .—  
Hagrmeisler (Ceon). 134 
Hagrmeislra wyspa. —
Hugrn ( F r j d e r j k  l lm ry k

von der).  —
—  (Tirnest August) . 135 

llngenau. —
Ilagenbacb (Karol  Rudolf).—  
llaggai. 130J
llagijografa . —
Haga (Charlotta  von). — 
Halin (Henryk Wilhelm). —  
Halin-Halin (Ida,  brnbina) — 
llabncmaDn (Samuel Cliry- 

styjnu Fryderyk) .  137 
Ilaliueinaniia merkuryjusz

rozpuszczalny. 139 
— próba w i 11 a - —

llalio, A bo —
Haid czyliJBor. —
—  czyli l)\i orzisztie. 140 
J la id lb irg .

H a i k .
Hailk i.
llaimerl (Franciszek). 
Hui-Nan.
H a i n a u t .
Hailon, IJayton.

—  I.
—  II.
— zakonnik.

Haizinger (Antoni).
—  ( A m a l i j a ) .

Hajda, góra.
—  miasto.

J la jdamacy,  Hajdamaki. — 
Hajduk węgierski. —

.— taniec.  '146
Ilojek (Jan). —

—  (Antoni). —

S tr .

141

142
143

144

145

ISO

131

132

Hajek (W ac ław  z Libo-
czan). 146

— (W a c ła w  z Ilodie- 
t iua). 147

— (Tadeusz z Hajkn,  
Nemieus).

Hajk. 
l lajkak.
Hajko (Jan).
H |jmona dzieci.
Hajna.
HR$iiisz (Franciszek).
Hajti.
Hak.
Hakem-ben-Ilil lacli (Ali-al- 

Wansur-.il). —
Hakenszmit (Karol T a d e .v -  

usz S ław a) .  —
Haki. 158
Hakim. —
Haklnyt (Ryszard).  —
Hakownica . 159
Ilal Rakuski —
— szwubski.  160
— tyrols .i. —

H.il.ib.irda. —
Hulała, bar la la .  161
Halamowie i  l iczy (ta. —
llalbe cwelwe- —
Hulberstadt.  —
ll.i lcyjone, cnrka Eola . —

— — Atlasa. —
Halerz.
llalen (don Juan van). —
IllllrSUS. 102
Hali tnik.
lialew i Jehudah (beu Samu- 

<•!). —
H a l  vy (Jnkób Fromcnla l 

Elij.isz. 163
Hali-Bej.  164
I lal ia rtus —
Halihurtou (Tomasz Chan- 

d lcr).  —
Halicki (Szymon), 165
Halicz, miasto* —
Halickie księstwo. 166
Halit ka ziemia. 171
Halicki powiat. 172
Ilal ifa* w Anglii, —

— w  Ameryce. —
— (Jerzy  Sayille,  m a r 

grabia de)  173
—  (Karol Moutagtie, 
hrabia  de). —

Haligowski (Franciszek). —
Ha li kania  s .  —
Halina.  174
Halis teretyczny* —-
Halizna. —

Str. Str.
Malkiewicz (Michał).  J 74 
H alkow ać .  —
Hall (Józef). —

— (Robert).  175
— (Bazyli).  —
— ( Anna M a ry ja ,  miss 

Fielding).
Hallam (Henryk}.
Halle.
Halle ( lau  Noei).
Hallcluja.
Haller  (Jan).

—  (Justus).
—  (Alaciej).
—  (Albrecht vo«).
—  de Hallerko.

Halley (Edmund).
Halligi.
Hulluoyuacyja.
Hallymetr .
Halin (Fryderyk).
Haluan (Jan).
Halo.
lIafoidv,  Halogeny, Ilaly- 

le. “ 189
Haloje. —
Haloinancyja. —
Halpem (U). —
lla lper t  (B orys) .  —•
H J p e r lo w a  (Eleonora Le- 

ontyna).  —
Hals (Franciszek). 190
Htilsbaud. —
Halstuch. —
Halurgija.  —
H ała!  —
Hałaj. -
Hałachaeh. —
Hołalkiew iez (Zenou),  —  
Hałda. 191
Ham. . —
Hamadryjudy. —
Hamal. —
Hamanu. —
Hamanowe ucho. —
Hamalijar  (Vlarcin). —
Hauiasza.  —
Ha.ualinou. 192
Hamaxobii.  —
Hambacb. —
Hambosz. —
Hamburg. —
Hameruia. 197
Haniernik (Józef). —
Hainersztyu. —
Hamilkar, 198
Hamilton, miasto, —

— rodziua. —
— (Antoni h rab ia ) .199
—  (Fa trycy) .  —

118

150

157

176

178

I S O 

18 6

187
188
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Hamilton (sir  W ilhelm).  200
—  ( lady  Emma). —
—  (James).  201

Hamlet.  —
Haimnan-mez-Khutin. —
Ifaiimiarsk-Bld (W a w rz y 

niec). 202
Hammen (Ludw ik) .  —
Hammerfcst . —
Hammerieli (F ry d e ry k ). —
llam m cr-PurgsU lI  (Józef, 

baron).  203
Hammcrszmid (Jan F lo ry -  

jan). 204
lliimon syn Kreona. —

—  —  Lykaona —
llampden (Rcnn-Dickson). — 
Ilanipcl (Franciszek). 205 
Hampshire. —
Hampton-Court. 200
Harnra. —
llam ry .  —
Hamulec. —
liamza. —
Hamzowie z Ilabicdowie. — 
lian czyli Chan. —

—  (Helena). —
liana albo Hanna. —
HanaTorasy, llaraforafey. —  
Hanak, l lauacy. 207

—  Ilanacki. — 
Hanau prow iucy ja .  —

— miasto. —
llanbalici , sekta.  209
llanczka ,  llantzke Inbllan-

tsohke (Prokop  Jan  Je 
rzy ) .  210

Hańcza, jez io ro .  —
— B iała .  —
— Czarna. —

Handel. —
— w  Polsce. 212 

HanuM (Jerzy F ry d e ry k ) .  211 
Handel - Schulz ( Joanna

Henryka t tozyna),  215
Handicap —
Hamljcry ( \ l e x a n d e r ,  ksią- 

z e j .  216
H andlowa. —
Handlowe prawo- —
Handlowa wolność. 217
Handlowe izby, kollrgija.  —

— księgi. —
— nauki. —
—  szkoły .  218
— to w arzy s tw a .  —
—  trak ta ty .  —

Handlowy bilans. —
— konsul. 219

llanel (Jakób). —

SĆT.
Hineńko (Michał). 219

— (Mikołaj).  223 
Hanicki (Jan Stanisław).  223 
Hanka (W ac ław  albo We

cesław). —
Hanke (Marcin). 233

— (Henryjeta  W ilhe l
mina) —

llankiewiez ( Józef  An
drzej).  —

Hankowicc. —
Hann (Antoni). —
Hanneberg (Godfr icd). 234
Hauibal, —
Hannon. —
llanów(Michal Krzysztof) .235 
Hanower, kró lestwo. —

— miasto. 242
— (Natlian). 243

Hans Bockhinder. —
Hausemann (Dawid Justus

Ludwik).  —
Ilanseu (Piotr  Andrzej). —

—  (M aurycy) .  244
llansgirg (Antoni). —
Hańskie sukno. —
Hansteren (Krzysztof).  —
Hnntyrh ( W a c ł a w ). 245
llanusz (Ignacy).  —
llanuszyszki.  246
llanykyrzow ie  z Semlna. — 
Iianyz. —
Hanza. —
llap (Kacper) 249
Hapsal. 250
Haraburda (A n io ły ) .  251

— (Michał Bohda
nowicz). —

Haracz. 256
Harald I albo llarTager. —

— U —
—  111 —

H aram-Basza.  257
Haramza. —
lla rau ,  —
łluraut (H rzyszto ł  z Pol- 

życ i Bezdrużyc).  —
Ilarantow ie. 258
H arap ,  Harapnik,  Herab. — 
Haras, niateryja . —

—  w narzeczu zlodziej- 
skićm. —

Harburg albo I laarburg .  — 
llarbuz. 259
H arc ,  l la rcowanic .  —
llarcab  albo l larcap. —
ł ta rc o u r t .  —
llarua .  261
Hardonbcrg, rodzina. —

Sir.

H ardcnberg(K a iu l  August, 
ksią/.c von). 261

— (F ry d e ry k ,  ba
ron von). 262 

H ardcrw ijk .  263
l larding (Karol Ludwik).  —  
llardingc (H enryk ,  w ic e 

hrabia). —
llardouin (lan). —
llardl  264
Hardy (Alcxandcr).  —
Harem. 265
llarcn (Wiliom van). —

—  (Onno Sw ier  van). — 
Ilarcpin. 266
l la r fa .  —
llarflour- 267
llaring (P io t r  P aw eł) .  —

— (Wilhelm). —
flarisi . —
Harispe (Jan Izydor). 268 
l la rkabuz ,  Harkabuzyjcr .  — 
Harknny. —
H ar lay ,  rodzina.  —

— (Achilles). —
— dc Sancy (Miko

ła j )  269
—  — (Achil

les, b a 
ron d e) .—

— de Cham a lon (Mi
kołaj) .  —

ilarlem albo Ilaarlcm. — 
llarlcmskie morze. 270
Harless (Chrystyjan F r y 

deryk). —
—  (Emil). '  271
—  (Goltlicb Krzy- 
sz lor Adolf). —

Harinallan. —
lla rm a rzew .  272
Harmidcr. —
Hurm odyjusz  i Arystogi- 

Inn. —
Harmoniczne tony. —
llarmonija.  w  mitologii. 273

— w muzyce. —
•— Ewangelij . 274

niebieska czyli 
Sfer. 275

Ilaimoniki.  —
Harmouiści. 276
llarmonomctr . —
llarms (Klaudyjusz). —
llarnasz .  277
Harowanie. —
llarownik  (Fak ijau  W a 

cław). —
Harpa. —
llarpagon. —

Sir.



BPIS RZECZT

H»i'pije. 278
Jlarpokracyjon (W alery -  

jus-i). —
llarpnkralcs .  —
Harpun. —
lia n a c h .  —
Harraiiliu (von IlatTach,

7.)- 279
llarring (P a w e ł  Uarro) .  — 
H a m n g to r  (James).  280
l la r r io l  (Tomasz). 281
H arr is  (James). —

—  (John).
Harrison (Jan).  282

—  (Tomasz).  —
—  (Wilhelm Hen-
rek ) .  283

H arrow gatc .  —
llarsdiirfcr  (Jerzy Filip). 284 
Harla. —
llarlenbergcrnwie z lla r -  

lenlicrka. —
Hartenslelu, ruiny. —

— (Gustaw). — 
H artford .  285
Martful. —
llartigowie,  rodzina- — 
Hartig (Jerzy l .udwik).  — 
Harlkunrh (l-ezyszlol).  280 
Harlinann (Adam Samu

el). 288
—  (Jan P io tr  Emil) .—
— von der Aue. 289
—  (Maurycy). — 

l la r tz  alho Harz, Ilercyń-
skie góry. —

Hartzeubusch (Jan Euge- 
nijusz).  290

Harun. 291
llaruspices. —
llaryey  (Wilhelm). -
l la rw ich .  292
l lasdrubal .  —
llasc (Karol  Benedykt). — 

— (Karol  August) 293 
llasenclcw r  (Jan Piotr).  — 
Haseupoth. —
llase r .  294
Ilaser  (Gharlotla llenry-

je t ta ) .  —
— (August Ferdynand) — 
—■ (Chrysly jan  W il-

h e l m ) .  —
— (Henryk). 295 

llasisztejuie (Jan, na), —  
llasisztejuski alho llassi-

sztcinsky (Bogusław). —
Ilasius ( lan Mateusz). 296 
Hasiusz (Jakóh). —
llsska. 297

Str.
Haskow ski ( Jędrzej) .  297
Hasło.
Haspel.  —
Hass (Kacper) —
Ilassc (Jan Adol T). —

— (Faustyna) .  298
—  (Fryderyk  Krysi  y-

jan  Augusl) .—
— (Fryderyk  Rudolf). 299
— (Karol Ewald)- — 

Hassel  (Jan Je rzy  llen-
ryk).  —

Hassenfra lz jJan  Henryk).  300 
llassenpflug (Jan Daniel 

Ludw ik).  —■
lla ss k a r l  (Justus Karol).  301
H ass le r  (Jan). —
llass łer  (Wojciech). 302
Hassl i . —
lla s la  peliorita lis . —
HasLcubcck. 303
Hasliugs,  miasto —

•— (W ar ren ) .  —
{Franciszek Ba- 

wdon, murgrabia) .  3 )5
Haszeze. —
Ilaszisz. —
Daszka (Michał). —
Daszki Arje Liib. 306
Dallas ,  -
I la t ran in a .  —
Hatii  szeryf .  —
D alio ,  biskup bazylejski. —

—  arcvbiskup gnieźnień
ski. * 307
— 1 albo Alton I. —
—  II. 308

H a Iran .  —
Halzfeld .  30y
Haubica. —
H a uch (Jan K ars ten ) ,  —
HauenschildL (Byszard Je

rzy)-  310
UaufT (Willielm) —
Haug (Jan Krzysztof).  —
Haugwicowie .  —
H augw ilz  ( Chryslyjan 

H en ry k ,  hrabia).  —
I lau k e  (Maurycy, i i rab ia ) .311 
Hauniaun (Filip W a c ł a w ,  

W enceslaw).  313
I laup l  (Maurycy). 315
Hauptniann (Maurycy). 31(3
l i a u r  (Jakób Kazimierz). —
H au s e r  (Kacper).  318
Hausknecht. 320
llausmann (W alen ty  II). —

— (Karol) .  —
Ilaussa .  —
lla u ss c r  (Ludwik).  321

Str.

l lau tccombe. 321
Uautcfeuillc (Jan de). —
HauLcrive(Alexandcr Mau

ry cy  Blanc dc la Naulte,  
hrabia de), 322

Haules-Alpes. 323
I lau te rod ie  (Noel Le Bre

ton, sienr de) —
Iłautpoul (Alfons Henryk,

hrabia d ’). —•
— (Maryja Konstan

ty ,  m argrab ia  de). 324
Haiiy, (Benijusz Justus,

ksiądz).  —
Havf l .  329
llavemann (W ilhelm).  —
H avre  (Lc) —
H arercam p  (Sigebert) .  331
Haw ana .  —
ll a v a r y j a .  332
l la w c łk a  (Jan K. Bogu

s ła w ).
I law kcsbury  (K a ro l  Jeń 

ki nson, hrabia Livcr-  
pool- —

H awkins ( Jan ) ,  zeglarz. —
— ( lan), muzyk).  —

Hawliczek (Karol).  —
llaw łow ioe  Dolne i G ó r 

ne. 338
H aw ranek  (F ry d e ry k ) .  — 
llawtlmrDe ( \u th a n ie l ) .  — 
H a \ o  (Franciszek Mikołaj 

Benedykt).  ̂ 339
Havdn ( Franciszek Jó

zef). 340 
— (Michał). 343

Ilaydun (Benjamin Uober t) .— 
l la y u a u  (Julijan Jakób, 

l)aron von). 344
Hazael. 345
Hazard .  —
Huzlitt  (W illiam). —
ILiznka.  346
Head (sir  F rancis  Bond). — 
Ilealhficld. —
Hebanowe drzewo. —
Ilebbel (Fryderyk).  347 
Hebd. * —
Hebdomarz. —
Hebdów. —
Ilebe w  mitologii.  349

— planeta.
Hebel (Jan Piotr) .  —•

— narządzie. 350 
IlcbeustreiL ( Fautalcon). 356 
Hebeiis tre ilowie ze Stre i-

leofeldu. —
Heber  (Begiuald) . 357

*SYr.
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H eber  (Franciszek Alc- 
xander) .  357

I le b e r t  (Jakób Rcuc). 358
H ebre jczycy .  359
H ebrajska muzyka. 375
H ebra jsk i  język,  pismo i 

l i te ra tu ra .  —
Hebrcjskie w zgórkowe

nabożeństwa. 3 8 J
Hebron .  381
H eb ry d y ,  wyspy. —

—  nowe. 383
Heca.  —
Hecbingcn. —
Hecia!  —
H ecker  (August F ry d e 

ryk ) .  —
— (Juslus F ry d e ry k

l ia ro l) .  —
—  (Fryderyk  Karol 
Franciszek; .  384

Heckscher (Jau Gustaw 
Maurycy). —

flecol .  385
Hecować. —
Hedeuus (A. G. I).). 386
lledli i iger  (Jau Karol).  —  
Hedonizm. —
H edzas.  —
lledz ira ,  I leg i ra .  —
Heeckere.i  ( Jo rzv .  baron 

de). " 387
Ileem (Jan Da . . 'd  de) . —  
l le e m sk e rk  (Marcin van). —

—  ("Jakób van). 388 
Heeren  (Arnold I lerman

Ludwik).  —
Hefestos. —

Hefesty jon  Macedończyk- —
—  granimatyk. 389 

Heffler (August Wilhelm).-—
—  (M aurycy Wilhelm). —
— (Karol C lirys ty jan) .— 

l le l f t lada .  —
Hegel (Je rzyW ill ic lm F r y 

de ryk ) .  —
'leg lo w sk a  filozofija. 390 
Hegel ( Konstanty). 393 
Ilcgemouija , 394
Heg. ndorGnus (Krzysztof). — 
.icgetscbweiler  ( Jai ). 396
Hegewisch (Dietrich H e r 

man). 397
—  (Franciszek H e r 

man). —
Hegczyjasz, Hogesias. filo

zof. —
mówca. —

Iiegczyppns, Hegesippos. — 
Hegins (Alexaudeij . —

Str. Str.
Hegumenija. 397
Hegyaija . —
Hcibcrg (Piotr Andrzej).  398

— (Jan Ludwik). —
Heidecke (Benjamin). 399
Heidegger  (Karol  W i l 

helm). —
Heidelberg. —
Heideioff  (W ik to r  P io t r ) .401
Heideulieim. —
Heidenscliart. —
Heidenstein (Reinhold). —

— (Jan Reinhold
Solecki). 412

Heilbronn. 413
Heilbr »nn. —

Heilig. 414
Heiligeb Tg. —
Heiligenbcil. —
Hcilige Sec. —
Hcilmann (Jan Jakób). —
Heilprin (Jecbyel). —
Heilsambrtindcl. 415
Heilsberg. —
Heilsbror.n. 416
Heim (Ernest  Lud w ik) —

— (Jan). —
Heimami (H ). 417
Heimbacb (Karol W iTlielm

Ernest). —
— (G ustaw  Ernes t) .—

Heimhacher  (Filip). 418
łłeimburg (Grzegorz) . —
Heimskriugla. —
Heincz (Karol)- —
Heine (Henrvk). —
Heiueccius (Jan Golllieb)  419
Heinecken (Karolf lenryk).420
Hcincfr l le r  (Sabina). —
Heinicbeu (Jan Dawid). —
Heinicke (Samuel). 421
łleinlein (Heuryk). —
Heinrich (Teodor) —
H “iiirolli (Jan C brysly jan

F ry d e ry k  August). 423
ILiiischmiedherski ( Jan ,

z Trzeberl iowie) . —
Heinse (Jan Jakób W i l 

helm). —

Heinsius (Daniel). 424
Hfiotsihe (Jan Jerzy). —

Heinlz (F ranciszek) . —
He i s te r  (W aw rzy n iec ) . 425
Hejnał ,  H.ijnał , E juaL —
11 ek (Franciszek). —
—  (Ludmiła). —
—  (W ia s ta ) . —

Hekale. —

Hek ateusz. 427
Hekatezyje . —

Hekalomby. 4.'7
Hekla. —
H ektar ,  Hektogramm, H e

ktolitr , Hektometr. 428
Hektor .  —
llektyka. —
llekuha.  —
Hela,  w mitologii. 429

—  półwysep. —
H-lasz. —
Helbich (Adam Bogumił). — 
H"leel (Antoni Zygmunt). 430 
lfe lce le l  (Jan).  431
Hrld (Jan Teobald).  —
H elena ,  w mitologii. —

—  świę ta-  432
—  zona Boles ława

Kędzierzawe-
g". ~

—  księżna.  433
— inna Kazimierza

Sprawiedli  •
wfcgo, —

—  zona Bolesława
kaliskiego 434

—  O lg i r r d ó w n a .

S ir

— lignicka. 436
— Iwanów na. 437
— Glińska. 444

Hrlcnus.  450
Hclesin. —
Heircnberka (H en ry k  lu 

drzich , z)
Helfenhurka (Zygmunt An

toni, z)
H elferl  (Józef AIexander,

baron de). 451
H-lgolend. —
Heli,  Kii- 452
Heliadcs (Jan). 41 1
Heliady. 4 >4
Heliaud. —
Helias (Piotr) .  —
Heli.iści. —
Heliconiadcs lub Ileliko- 

niades. 455
Helignnda, Heiguuda. — 
Helijodor matematyk. 457 

— ero tyk  —
Heli jogablal.  —
Helijometr. 458
Heliopolis. —
Helijopt. —
Helijos. —
łleli joskop. 459
Helijostat.  —
Helijotermomelr .  460
Helijotrop, w  mierni-

ctw ie .  46 S 
—  w botanice. —



S PIS  RZECZY T H

Heiikon. 461
Helikonija. 462
Heliuga. —
Heli  ( Maxymi!ijan). 463
—  (Teodor) .  464
Hellada ,  Hełlas. —
Helia dyjasz, —
Hellanlk. —
Helle, w  mitologii. 465
Hellen. —
Hellenista. —
Hellenizm. —
Hellenowie. —
Heller Lipman Jom-Tob. 466

— (Józef).  467
— (Stefan). —
—  (Kohort)- —

llellespont.  —
Hel lich (Józef  W ojc iech ). 468 
ł le l lv ig  (Anialija von). 469
Helmers (Jan F ry d e ry k ) .  — 
Hclmet. 470
Hflminihiasis.  —
Helmintochertou. 471
Helmold. —
Helmont. 472
Heimów. —
llelms (Jerzy). —
Helmstcdl.  —
Heloei. 473
Heloiza. —
Hclsinghorg. —
Hclsingfors.  —
Hcls iugor.  474
HelsUB.irt łomiej van der)* — 
Helvetius (Klaudyjusz Ad-

ry jan ) .  “ —
Hclyoetsluis . 475
Helweci,  Helweto wie. —
Hclweckie konfessyje.  476
Hel wecyja .  —
Helw idy jnsz ,  Helvidius. — 
Helyot (P io tr ) .  477
Helze. —
Hełm czyli szyszak. —

—  w alem b ik u .  —
Hełmck. —
Hem agoga.  478
Henians (Fe licyja  Dorota

Brown, mistress) . —
Hemalemesis. —
Hematidrosis.  479
Hemntocystis . —
H em atogra li ja .  —
Hematokrislal ina.  —
Hematoksylina. —
Hematologija.  —
Hematopericardium. —
Hematozoa.  —
H em atu r i ja .  —

Str. Str.
Hemalyka.  481
Hematyna i Hematoidyna.  —  
Hcmeralopija.  —
Hemiazygos. 482
H em ikianija .  —
Hemiopija. —
Heniiplegija. —
Hemitriteus dacias . —  
Hcmisfcra. —
Hmnodrometcr . —
Henio rialnios —
Hemofilija. Hemorafili ja.  483 
H em om aucj ja .  484
H e m o m etra , H ae m a to ni e - 

t r a .  —
Hemoplysis . —
Hemoroidy. —
Homoralgija . 485
Hemospazija —
Hemostasis. —
Hemsterliuys (Ty b e ry -

j n3z). —
— (Franciszek).

Hcinus. 486
Henault (Karol Jan F ra n 

ciszek). —
HenckcI. —
Henderson (Ebenezer) . 4S7
Hendiadys.  —
Hcngcrłtanga. 488
Hengist  i Horsa .  —
Hengslenbcrg (Ernest  W il-  

lirlin). —
Henilda. 489
Hcnke (( łus taw ).  —

—  (Henryk Filip Kon
rad). 490

Henneberger (Kacper).  —
Heuuegow ija, Henitegau. 491
Hennersdorf .  —
Hcnnequiu (Anloni Ludwik

M aryja) .  —
— (W ik to r ) .  —
— (Amcdeusz).  —

Hennersdorru Hochenbrr-
gowie albo Hnbfyeho- 
wie (z). —

H ennigarow ie .  492
Hennil. —
Hennilus. —
Hennocli. —
Henotikon. —
Henrion (Mateusz Ryszard 

August,  baron).  —
Henriot (Franciszek).  493
H enry  (Pa trycy ) .  494
H enry je l ta  Francuzka (Ma

r y j a ) .  —
—  Angielska (An- 

na). —

Sir.
Henryk św ię ty .  496
Henryk I, król angielski. —

— II -
— I II  498
— IV —
— V 499
— VI 500
— VII 501
— VIII 503
—  I, król  francu-

zki. 507
— II —
— III  509

(V —
—  I, król  kas ty l-

ski. 513
— II —
— 111 514
— IV —
— Kaatylski. —
— i, król niemie

cki. —-
— U, cesarz  rzym-

sko-niemie- 
-cki. 515

— III 517
— IV 518
— V 520
— VI 521
—  VII 522
— L ew . —

Dostojny. 524
— Ilaspc. —
—  1, książę boski. —
— Młodszy. 525
— (Fryderyk  Ludwik). —
— Burgundzki. 528
— Żeglarz .  —
— kardynał .  527
— X X ,  książę. ■—
— l x h . — —
— książę  sandomier-

— 1 Brodaty.’ 528
— II Pobożny. 534
— 111 książę w r o c ł a w 

ski. 536
— IV, Probus ,  Łago

dny. 537
— VI Otyły.  540
— VI, książę w r o c ł a 

w sk i.  542
— — lignicki. 544
— X I  — —  —
— VIII — brzegski .551
— I X  — —  —

— Konradow icz .  —
— książc  sagański.  556
— V. Żelazny.  557
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Henryk VI ksiąze g łogo
w ski.  558

— VII -  — —
— VIII — —
— IX -  — 559

— X I  T  —  560
— 1 książę j a w o r tk i .  —-
— II —  561
— ka w a le r  mieczowy.—
— ksiąze na Falken-

b e r g u .—•
— — — 562
— W alezy jusz .  —
*— 1 i II arcybiskupi. 567
— biskup kujawski.  —
—  —  p ł o c k i .  —
— de Stratheich. 570
— II biskup warmiń

s k i .  5 71
— W ageuax,  572
— Sorbohm. —
— Heilsher de Yogel-

saug. —
— F a łsz y w y .  — 

biskup chełmiński. —
— II — 573
— biskup kijowski. —
— z W ierzbna.  574
— T ran  sta ma re .  575 
—* I, król Hait i. —
— Ł otysz .  Ł o tw a k .  576 

Henrykowo. — 
Hensel (Wilhelm). 577

— (Franciszka).
Heuselt  (Adolf).  578
Hep hep! —
H epar  sulphuris.
Hepatit is.  —
Hepatografija. 579
Hepatologija. —
Hepatoskopija.  —
Hepatolomija. —
Hepatyczne powietrze, za

pach. —
Hepatyczny.
H epatyka .  —
H epatyzacyja.  —
Heptaiueron. 580
Heptarchija .  —
Heptyl i Hcxvl. 581
Heraklea. —
Herakleon. —
Herakles .  582
H eraklides z H eraklei .  —

—  z Kos. —
— z Taren tu .  —
— z E ry tre i .  —
—  (Jakób). — 

Heraklidowie. 586

Str. Str.
Heraklijusz , 586
HcrakUt. 587
Heraldyka. 588
Hcrasimow (Dymitr). 590
Hcrat. —
H crau l t  (depar tament

de 1’). 5<J1
— rzeka. 593
—  de Sechellcs (Ma -

ry ja  Jan). —
H erb a r t  (Jan Fryderyk,) . 594
Hcrbar ium. 595
Herbarze, —

Herbata. 601
HerbcIoŁ (Bar t łomiej  d’). 610 
Herberslein  (Zygmunt, ba

ron).  —
Herber t  of  Cherbury  (E d 

w ard  H erber t ,  lord).  612
Herbest  ( Benedykt).  —

—  (Jan). ‘ 6 2 1
— (Stanisław). 622

Herbinius (Jan).  —
Herboryzowanie. —•
H erbur t  (W alenty).  623
Herby polskie. 625
Hercegowina 632
Herc ul ano de Carvalln

(Alexander).  633
Hercyuski las. —•
Herder  (Jan  Gnttfried). 6 3 i
Herdiman. 633
Here.  636
Herc ford,  hrabstw o. —

— miasto. —
Heretyk. —
Hcrezyja.
Herc/.yjarehu.  6*7
Hcrgiiiwet,  H ergw cr t  Her- 

wegiet . —
HcringsdoiT. —
Heristall .  638
Herka (Pa w e ł) .  —

— (Kazimierz  Stani
s ła w ).  —

— (Ignacy Kanty). 639
— (Klemens Stani

s ła w ).  —
Herkenrafii  (Jan Wilhelm).— 
Herkner  (Józef). —
Herkotektonika. —
Herkulanum. —
Herkules, bohater* 6-11

w  astronomii.  643
— góra na księżycu .—
— farnezyjski. —

Herkulesa kolumny. —
Herlicius (Dawid). —
Herloszolin ( Jerzy  Karol

R e g i n a l d ) .  6 1 1

Hermafrodyt.  644
Herman, m argrab ia  Miśnii.—

— de Łibenstein, bi
skup warmiński. 646

— (W ład y s ław ) .  —
— (Daniel).  —
— (Adam). 647

Herm and ad. -  -
Hermaufrid .  648
Hermann Animuj u sz. —

— C.ontrartus, 651
I fa lcgra f  saski. 652

—  (Cornerus) .  —
— (Jan).
—  (Jan GodIryd J a 

kub). 653 
(Karol) .  —

— (Benedykt F ra n 
ciszek).  *—

— nVepoiniireii). 654
— ( F r j d e n k  Bene

dykt  W il
helm). —

—  (Karol Henryk).655
— (Karol F ryde ryk ) .— 

Hermanów, wieś. 656
— osada fabry

czna. —
Hermanowice. —
Hermanów ka. 657
llerm.nostadt . —
II i m as . —
Herm.it henr. 658
llermi)s:&K (Zygmunt F r y 

deryk).  —
Herm.negild, św ię ty .  — 
Hermeneutyka.  659
H.*rmes, ob. Merkury. 661

— Trismegislos.  —
— (Jan T ym oteusz ) .  —
— ( Karol Henryk).  662

(Jerzy)  —
“ — ( l a u  August) . 663 
Hł-nnezyjan;<x, —
Hei mezy jauizm. 661
Hermiuowie.  —*
Hermiona. —
Hermilage.  —
Hermod. —
Ilermogenes.  —•
Ilermopołitańskie biskup

stw o. —
II er mundury. 665
Hermy. —
Hernad. —
Hernija .  —
Hero, w mitologii. G6C

—  matematyk. —
H erod wielki.  —

- -  Archelaus. 667

Str.
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Sir.
Ile od Anlypas. 667

— Filip. 663
— Agryppa I.
— A gr jppa  II. —
—* jezioro. *—
— baba.  —

Herodes (Tybery jusz  Klau-
dyjnsz). —

Herodol.  669
Herodyjan,  historyk. 670

— (Elijus). — 
Herod yjada.
Herodyjanie,  671
Heroida.  —
Heroizm, • —
Herold, Arald. 672

— (Ludwik Józef F e r d y n a n d *  —
— (E dw ard ) .  673

Heroidyja.  —
Herostrates . —
Hero w ił. —
Herpetolonija. —
Herrenhauscn.  —
Herrensehwand (Lin F ry-

decyl) .  —
H erre ra  y Tordessillas

(Antoni de). 674
—  Hcrnando. —
— (Fran jpzek ) .  673
— (Kodryk). — 

llerrero.s (Breton de los). 676 
Herrich-Srbalfer (Bogumił

August). 677
Herries (Jan Iiarol) . —
Herrnhuci.  —
Herrnńkl,HciTnliiiler. 680
Herschel (W il l iam ).  683

— (Jan F ry d e ry k  
Wilhelm). 698

Hersent (Ludwik). 699
Hersfeld lub Hirschfeld

księstwo. —
— miasto. 700

Herszt.  —
zHerszleiua Herszlcinscy,

rodzina. —
Herta . —
Hcrtford albo I lerls , pre-

wincyja.  701
—  miasto. —

Hertogenliosch. —
Hertz Naftal i.  —

— (Henryk) . —
— (Jan Michał). 702

Hertzig (Franciszek). —
lerulowie.  703
*ervagault (Jan Maryja) . — 

Herujtg (Jerzy). 704
ł le rw ey  de Montmorency. 705

Sir.
H e rw ey a  wyspy. 703
lle rz  (Henryka).  —

— (Henryk). 706
— (Jan Jakób). —

H erzbcrg  (E d w ard  F ry d e 
ry k ,  hrabia).  —

Herzmanice.  707
Herzog (Jan Chrzciciel). 709 
Herzuge (Jan).  —
Hesebon, Hesbon. —
Heskie albo Hcssyjskie ty 

gle. —
Hesperus albo Hesper. —

—  (Michał). 710
Hesperydy. —
Hespery ja . —
Hess (Jan Jakób). —

—  (Karol Ernes t  Krzy
sztof).  711

—  (P io tr ) .  a  —
—  (Henryk). —
—  (Karol). —
— (K a ro l  Adolf Hen

ryk ) .  712
—  (Ludw ik) .  —
—  (Henryk, baron). —

Hcsse (Benedykt) . —
— (Adolf F ryde ryk ) .  713
— (Alexandor).  —

Hessen-Philippsthal.  714 
Hesshusins (Tilenianu). —  
Ht^iius (Helius M J a n u s ) . 7 13 
Hessyja ,  p rowincyja .  — 
Hessyja Oarmstadzka. 719

— Elektoralna.  —
—  Homburgska. 720
— Kasselska.  —

Hester . 726
Hetejczycy. —
Heterouomija. —
Helerodoxyja.  —
Heleruzyjanie.  —
Hetery. 727
H etery je .  —
Heteryśc i.  729
Hetka. —
Hetman, Hetmanowie.  — 
Hetmaństwo polskie koron

ne i l i tew 
skie. 738

—  kozacze. 736 
Hetmański szlak. 767
Heubner(Henryk L eonard) .—

— (Otto Leonard). 768 
Heuclter (Jan Henryk).  —  
Heumann von Teutschen-

l>runn(Jan).769
— (Krzysztof  A u

gust). —

Sir.
ł leun (Karol Gotlib Samu

el)- 769
Heurystyka .  770
Heusohauer. —
Heusde(Fil ip Wilhelm, v an ) .—

— (Jan Adolf K a ro l ) .771 
Heusinger (Jan Michał). —

—  (Karol F ryde ryk )  — 
Heryelbe. 772
Heycs. —
H ew ar .  —
H ewejczycy. —
Heweli jusz, Hefel albo He-

welke  (Jan).  —
H ew tlke .  778
Hexamctr .  —
Hexa-Mili . 779
Hexaplo. —
Hey (Wilhelm). —
Heyd (Maryjanna). —
Heyden (Jan von der). —

— (hrabia).  780
— (Fryderyk  August
roti) . —

Heydenreich (Karol Hen
ryk).  781

Heyfelder (Jan F erdynand).— 
Heylrńan (Karol August)  782 
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